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I. 


Dwadzieścia pięć lat, które minęło od ustanowienia władzy ludowej 
I wydania Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwslenia Narodowego, grun- 
townie przeobraziło oblicze naszego kraju, określiło jego nową rolę i miej- 
sce w Świecie, nadało nową treść tysiącletniemu pojęciu Polska. W całych 
naszych dziejach nie ma okresu porównywalnego pod względem bogactwa 
treści z tym ćwierćwieczem, w którym socjalizm stał się dla naszej ojczy- 
zny synonimem nieustannego rozwoju. Wielkie, nieodwracalne przemiany, 
które głęboko przeobraziły zarówno los narodu, jak i indywidualne losy 
milionów Polaków, wiążą się najściślej z narodzinami i rozwojem ludo- 
wego państwa. Wiążą się one organicznie z kierowniczą rolą naszej ro- 
botniczej, marksistowsko-leninowskiej partii, która stała się partią całego 
narodu. 

Po latach walki i cierpień nadeszły ćwierć wieku temu wolność i nie- 
podległość dla naszego narodu. Niósł je zwycięsko gromiący faszystowskie- 
go najeźdźcę żołnierz radziecki i walczący ramię w ramię z nim ludowy 
żołnierz polski. 21 lipca 1944 roku zjednoczone pod przewodem naszej par- 
tii siły demokracji polskiej, reprezentowane przez Krajową Radę Narodo- 
wą, powołały w Chelmie — pierwszym wyzwolonym spod okupacji hitle- 
rowskiej mieście polskim — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego jako 
najwyższy organ wykonawczy władzy ludowej, spełniający funkcje rządu. 
22 lipca Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego wydał Manifest do na- 
rodu polskiego i niezwłocznie w wyzwolonym już Lublinie podjął realiza- 
cję założeń zawartych w tym dokumencie programowym, będącym zara- 
zem obowiązującą wytyczną działania zarówno dla powstającej ludowej 
władzy państwowej, jak i dla ogółu obywateli wyzwolonych terenów. Tra- 
westując tezę Karola Marksa, możemy powiedzieć, że właśnie w dniu 22 
lipca 1944 r. siły polityczne i społeczne, współtworzące przemożny nurt 
polskiej rewolucji, ukonstytuowały się w państwo. Warto tu podkreślić, 
że pierwszym ogniwem aparatu tego państwa były ludowe siły zbrojne, 
powołane już w dniu 21 lipca przez Krajową Radę Narodową, która swoim 
dekretem przejęła zwierzchnictwo nad Armią Polską w ZSRR oraz scaliła 
ją z Armią Ludową w jednolite Wojsko Polskie, 
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Oczywiście, nie jeden dzień i nie jeden fakt rozstrzyga o losach narodu. 
Rozwój historyczny dokonuje się w procesie, w którym narastające prze- 
miany ilościowe przekształcają się w chwili powstania warunków niezbęd- 
nych dla zwycięstwa w nową jakość. Sytuacja rewolucyjna — to sytuacja, 
. w której z jednej strony rozwój historyczny tworzy warunki obiektywne, 
umożliwiające dokonanie przełomu, a z drugiej istnieje czynnik subiek- 
tywny, zdolny zapewnić świadome i planowe wykorzystanie tych warun- 
ków. W przełomowych dniach lipca 1944 roku obiektywne uwarunkowa- 
nia uczyniły sprawą nie tylko realną, lecz i konieczną powzięcie histo- 
rycznej decyzji o ukonstytuowaniu się pierwszego rządu Polski Ludowej. 
Był to moment najwłaściwszy i jedyny, aby waikę wyzwoleńczą PPRi jej 
sojuszników uwieńczyć powołaniem rządu ludowego — jako jedynej wła- 
dzy państwowej wyzwalanego kraju. 


II. 


Polska Partia Robotnicza, prowadząc klasę robotniczą i cały naród pol- 
ski do niepodległości i demokratycznych przeobrażeń, ujmowała sprawę 
państwa po nowemu, w całokształcie zadań narodowo i klasowowyzwoleń- 
czych, dążąc do budowy Polski wolnej i ludowej, a w perspektywie — 
socjalistycznej. PPR odwoływała się do dorobku i doświadczenia ideowo- 
politycznego swych poprzedniczek, a zwłaszcza KPP, była jednak partią 
nową, która swą myślą ideologiczną i dzialalnością praktyczną otworzyła 
w dziejach polskiego ruchu robotniczego etap decydujący i zwycięski. 
Wojna i okupacja postawiły bowiem klasę robotniczą i cały naród przed 
nowymi problemami, wśród których na czoło wysunęła się walka o wy- 
zwolenie i odbudowę niepodległego państwa. Zmieniona sytuacja wewnę- 
" trzna w kraju, upadek państwa burzuazyjno-obszarniczego i kompromita- 
cja związanych z nim ugrupowań politycznych oraz z gruntu nowa sy- 
tuacja międzynarodowa, ukształtowana pod wpływem rosnącej roli ZSRR 
w wojnie z hitleryzmem — otworzyły szeroką perspektywę walki o Pol- 
skę Ludową. 

Gdy w przeszłości rewolucyjny ruch robotniczy ujmował zagadnienie 
państwa przede wszystkim jako problem wyrwania przez proletariat wła- 
dzy politycznej z rąk klas posiadających, Polska Partia Robotnicza rozpa- 
trywała je jako decydującą przesłankę wolności narodu, jego niepodległo- 
ści i suwerenności. W ten sposób PPR — kontynuatorce zmagań rewolu- 
cyjnego nurtu w polskim ruchu robotniczym — przypadła historyczna za- 
sługa dokonania tej wielkiej i pełnej syntezy zadań narodowego i społe- 
cznego wyzwolenia, w której jeszcze Lenin widział klucz do zwycięskiej 
strategii rewolucyjnej w Polsee. W ujęciu PPR ludowe państwo polskie 
stało się synonimem i decydującą gwarancją wolności narodu, a zarazem 
siłą napędową pełnego ludowładztwa, podstawowym narzędziem realizacji 
głębokich przemian społecznych. 

Partia zdobyła dla swego programu poparcie sił demokratycznych — 
lewicy PPS, radykalnych ludowców i demokratów, promieniowaia rów- 
nież na postępowe środowiska, które poprzednio znalazły się w orbicie 
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wpływów obozu londyńskiego. Polityka PPR, kreśląca jedynie słuszną dro- 

gę rozwoju Polski, legła u podstaw wspólnej platformy programowej obo- 

zu demokratycznego, stworzyła możliwość budowy szerokiego i trwałego 
sojuszu klasy robotniczej, radykalnego chłopstwa oraz postępowej inteli- 
gencji. | 

PPR wyszła naprzeciw powszechnemu w najszerszych kręgach społe- 
czeństwa zrozumieniu, że konieczne jest zerwanie z polityką, którą pro- 
wadziły rządy okresu międzywojennego. Partia dowodziła, że praprzyczy- 
na klęski wrześniowej tkwiła w reakcyjnych założeniach klas rządzących 

Poiską międzywojenną, w ich wspólnej antyradzieckiej polityce zagra- 

nicznej, która doprowadziła do osłabienia kraju i jego osamotnienia wobec 

śmiertelnej groźby hitlerowskiego najazdu. Partia wskazywała, że żaden 

z nurtów obozu londyńskiego nie jest zdolny wytyczać realnej drogi odro- 

dzenia Polski, ani zapewnić jej rozwoju zgodnego z dążeniami i oczekiwa- 

niami ludu pracującego. Głoszonym przez obóz londyński planom restaura- 
cji Polski burżuazyjno-obszarniczej, podporządkowanej interesom zachod- 
nich państw imperialistycznych i będącej narzędziem antysocjalistycznej 

i antyradzieckiej polityki — PPR przeciwstawiła program odzyskania nie- 

podległości i zbudowania nowej, ludowej Polski, rządzonej przez masy pra= 

cujące, jedynie zdolnej odrobić wiekowe zacofanie i podjąć sprawę wiel- 
kiego, nowoczesnego rozwoju w sojuszu państwowym i klasowym brater- 
stwie z ZSRR oraz we współdziałaniu ze wszystkimi siłami antyimperiali- 
stycznymi, demokratycznymi i socjalistycznymi. Łącząc gorący patriotyzm 

z rewolucyjnym internacjonalizmem, PPR słusznie oceniała decydujące 

o losach wojny znaczenie wysiłku narodu radzieckiego i jako jedyną sku- 

teczną drogę do wyzwolenia wskazała drogę walki zbrojnej w ścisłym so- 

juszu ze Związkiem Radzieckim jako państwem mas ludowych. 
Najpełniejszym sformułowaniem tych podstawowych zasad programo- 

wych była deklaracja programowa Polskiej Partii Robotniczej „O co wal- 

czymy?* z listopada 1943 r., ale myśli tam zawarte znajdowały się już 

w szeregu wcześniejszych dokumentów i publikacji partii — począwszy 

od pierwszej jej odezwy. Zasady te legły u podstaw programu Krajowej 

Rady Narodowej i wytyczały kierunki walki Gwardii Ludowej, a potem 

Armii Ludowej na tyłach wroga oraz Związku Patriotów Polskich 

i1 Armii Polskiej w ZSRR walczącej ramię w ramię z Armią Radziecką. 

Z tych to właśnie zasad wyrósł Manifest Lipcowy PKWN, którego pod- 
stawowymi założeniami programowymi były: 

— odrodzenie niepodległego państwa w sprawiedliwych, piastowskich, 
narodowych granicach, 

— maksymalna mobilizacja narodu do walki z jego jedynym wrogiem, 
najeżdźcą hitlerowskim, w ścistym współdziałaniu z decydującą siłą 
wyzwolenia narodów, Związkiem Radzieckim, 

— budowa nowego, demokratycznego aparatu państwowego, 

— rcalizacja zadań jedności narodowej w oparciu o czołową rolę klasy 
robotniczej i sojusz robotniczo-chłopski, | 
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— urzeczywistnienie reforr*y rolnej i wdrożenie ogólnonarodowych form 
władania przemysłem, a przede wszystkim jego ogromną częścią pozo- 
stającą pod panowaniem zagranicznego kapitału, 


— natychmiastowe podję”'* dzieła odbudowy kraju, 


— przyjażń z ZSRR jako niqdzynarodowa gwarancja odzyskanej niepod- 
ległości i zasadnicze op: cie w budowie mocnej pozycji odrodzonej 
Polski w powojennej Europie. 


O realizację programu obozu demokracji polskiej, o zdobycie dlań świa- 
domego poparcia większości społeczeństwa toczyła się uporczywa walka. 
Reakcja uparcie broniła swych pozycji wszelkimi sposobami, nie cofając 
się nawet przed w..ką bratobójczą i stosując chwyty propagandowe ma- 
jące na celu oszukanie mas i powstrzymanie narastającego procesu zdo- 
bywania zwolenników przez siły lewicy. Szczególnie jaskrawym przykła- 
dem sięgnięcia do tych środków demagogii socjalnej było opublikowanie 
wiosną 1944 r. — w obliczu zwycięskiej ofensywy wyzwoleńczej ze wscho- 
du — programu tzw. „Rady Jedności Narodowej' — tworu, który 
w planach reakcji miał stanowić przeciwwagę Krajowej Rady Narodowej 
i jej programu. 

Program ten był podporządkowany zadaniom manewru taktycz- 
no-politycznego, obliczonego na dezorientację i przechwycenie demokra- 
tycznych nastrojów społeczeństwa. Zapowiedź „pełnej demokracji” głosili 
w nim kontynuatorzy półfaszystowskiej dyktatury sanacyjnej, których le- 
gitymacją był Brześć i Bereza Kartuska, terror wobec komunistów i całej 
opozycji. Pod mglistą zapowiedzią „reformy rolnej'* podpisali się repre- 
zentanci obszarnictwa bądź kolaborujących z nim sił skrajnej prawicy 
chłopskiej, które w międzywojennym dwudziestoleciu pomagały 
przekształcić zapowiedzi rozwiązania kwestii agrarnej w rzeczywistość 
odpłatnej parcelacji. Pod deklaracją o „prawach robotniczych” podpisali 
się rzecznicy obcego i rodzimego kapitału oraz kontynuatorzy linii ugody 
z fabrykantami — dawni rozłamowcy związkowi i działacze skrajnej pra- 
wicy PPS. Pod mglistymi stwierdzeniami na temat „ułożenia stosunków” 
z ZSRR i Armią Radziecką podpisali się fanatyczni nosiciele koncepcji 
„dwóch wrogów”, którzy równocześnie nadali moc obowiązującą dywer- 
syjnemu planowi akcji „Burza”, a niebawem nie zawahali się na szalę 
swej gry politycznej rzucić Warszawy, jej patriotycznego, rwącego się do 
walki społeczeństwa. Pod niesprecyzowanymi bliżej obietnicami adreso- 
wanymi do ukraińskiej i białoruskiej ludności tzw. „kresów wschodnich” 
podpisali się ludzie odpowiedzialni za pacyfikacje i próby wynarodowie- 
nia tych ziem. 

Mistyfikacje obozu reakcyjnego stanowiły powtórzenie obłudnej tak- 
tyki mglistych zapowiedzi i nie spełnionych obietnic, która w latach 1918 
i 1919 pozwoliła klasom posiadającym obezwładnić rewolucyjne dążenia 
mas i utwierdzić w kraju swe rządy. „Patriotyczne* założenia RJN 
oznaczały zgubną dla narodu perspektywę antyradzieckiego awanturni- 
ctwa, „postępowe” zapowiedzi ukrywały dążenia do odbudowy nieskrępo- 
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wanej władzy klas posiadających, frazesy demokratyczne” osłaniały za- 
jadłą nienawiść do rewolucyjnej lewicy, która miała wylać się niebawem 
falą krwawego terroru reakcyjnego. 

Powołanie do życia władzy ludowej w Polsce i podjęcie dzieła budowy 
jej aparatu postępowało równolegle od góry i od dołu. W okupowanym 
kraju przedłużeniem ludowego parlamentu i rządu oraz podporządkowa- 
nej mu armii były konspiracyjne rady narodowe, ogniwa PPR i sprzymie- 
rzonych z nią stronnictw oraz partyzanckie oddziały AL. Na terenach wy- 
zwolonych załogi robotnicze, masy chłopskie i większość inteligencji odpo- 
wiadały na wezwanie PKWN tworzeniem organów nowej władzy, urucha- 
mianiem fabryk, braniem ziemi obszarniczej, udzialem w budowaniu 400- 
tysięcznych ludowych sił zbrojnych i podjęciem innych zadań nakreślo- 
nych w Manifeście. Ciężar tej walki udźwignął kierowany przez partię 
obóz demokratyczny, dzieło rewolucyjnego przełomu urzeczywistnił swy- 
mi rosnącymi siłami szeroki front narodowy polskiej klasy robotniczej, 
sprzymierzonego z nią chłopstwa i inteligencji — w sojuszu z ZSRR 
i w oparciu o jego braterską pomoc. Powstanie niepodległej, silnej, soju- 
szniczej Polski leżało w najgłębszym interesie pierwszego państwa socja- 
lizmu, w interesie walki z hitleryzmem i ułożenia po nowemu stosunków 
politycznych w Europie, tak jak Polsce zależało na silnym, niezawodnym 
sojuszniku radzieckim. 

Młode państwo ludowe uczestniczyło w realizacji zwycięskiego zakoń- 
czenia wojny, uniemożliwiło zaprzepaszczenie przez reakcję bezprzykład- 
nego wkładu walki wniesionego przez Polskę w rozgromienie Rzeszy hitle- 
rowskiej. Wielkość tego wkładu dowodzi niezbicie, że naród polski, który 
jako pierwszy w Europie stawił zbrojny opór najeźdźcy, w pełni zasłużył 
także na miano jednego z głównych uczestników zwycięskiej koalicji. 
W zestawieniu z możliwościami wykrwawionego i zniszczonego kraju był 
to wkład ogromny i prawdziwie heroiczny. Oznaczał on pełną obecność 
odrodzonego państwa polskiego w walce przeciw śmiertelnemu wrogowi, 
a więc i prawo zabierania wiążącego głosu w kwestii utrwalenia owoców 
wspólnie odniesionego zwycięstwa. Pierwsze wielkie założenie Manifestu 
Liocowego zostało spełnione z honorem. 

Zreaiizowana została doniosła i śmiała koncepcja powrotu narodu pol- 
skiego na stare ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą Łużycką. Polska odro- 
dziła się w nowych, niezmiernie korzystnych granicach jako państwo jed- 
nolite pod względem narodowym, dzięki czemu została usunięta .jedna 
z przyczyn uwstecznienia i słabości lat międzywojennych. 


III. 


Siły lewicy zdołały pozyskać poparcie większości narodu. Władza ludo- 
wa stała się główną dźwignią przeobrażeń rewolucyjnych — instrumen- 
tem bezpośredniego wpływu klasy robotniczej i mas ludowych na losy 
kraju. W warunkach ostrej walki klasowej z reakcją, odrzucającą plat- 
formę ogólnonarodowej konsolidacji, ludowe państwo polskie spełniało 
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najistotniejsze funkcje władzy klasy robotniczej stojącej na czele mas 
ludowych — funkcje, które polegają na pokonywaniu oporu klas wyzysku= 
jących, na budowie nowego aparatu władzy i stworzeniu nowej struktury 
politycznej. W tym najgłębszym sensie nasze państwo było jednorodne 
z państwem powołanym do życia przez Rewolucję Październikową, korzy- 
stało z jej doświadczeń i — zgodnie z ogólnymi prawidłowościami — rea- 
lizowało w specyficznych warunkach miejsca i czasu budowę ludowego 
aparatu władzy. 

Zarazem ta swoistość warunków narodowych i historycznych określiła 
konieczność ukształtowania modelu polityczno-ustrojowego, w szeregu 
elementów i cech odbiegającego od wzorca Wielkiego Października. Isto- 
ta tej swoistości — to możliwość realizowania zasadniczych założeń rewo- 
lucji socjalistycznej w drodze stopniowego, ewolucyjnego przechodzenia 
od niższych do wyższych form rozwojowych, w oparciu o koncepcję fron- 
tu narodowego, o wielopartyjny system bloku demokratycznego przy 
utrzymaniu i umocnieniu kierowniczej roli, zdobytej przez klasę robotni- 
czą i jej partię w toku walki narodowowyzwoleńczej. 

Władysław Gomułka na I Zjeździe Polskiej Partii Robotniczej tak to 
ujął: 

„..w warunkach demokracji ludowej, przy wzmacnianiu władzy polity- 
cznej i aparatu państwowego przez elementy konsekwentnie demokraty- 
czne, przy rozwoju produkcji unarodowionej, jest całkowicie możliwa 
droga ewolucyjnych przemian społecznych i ewolucyjnego przechodzenia 
do ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa przeszłaby w sposób po- 
kojowy w demokrację socjalistyczną. Jest to założenie teoretyczne, kió- 
rego jednak nie wyklucza nauka marksistowska w konkretnych, określo- 
nych warunkach. Można powiedzieć, że klęska światowego faszyzmu, po- 
niesiona w wojnie, rozbicie w szeregu krajów kapitału monopolistyczne= 
go, stały wzrost sił demokracji ludowej — stworzyły te określone wa- 
runki, które należy całkowicie i umiejętnie wykorzystać”. 


Stworzony w Polsce Ludowej model społeczno-ustrojowy sprostał temu 
historycznemu zadaniu. W warunkach demokracji ludowej, pod przewo- 
dem PPR wcielony został w życie program rewolucji społecznej. Po- 
wołano nowy, demokratyczny aparat państwowy, wywodzący się 
z ludu i podporządkowany jego interesom i dążeniom. Władza ludowa wy- 
właszczyła obszarników i oddała chłopom ziemię, znacjonalizowała prze- 
mysł, banki i środki transportu, upaństwowiła handel zagraniczny i pod- 
jęła dzieło planowej odbudowy i rozbudowy gospodarki narodowej. Pod- 
stawowe siły wytwórcze przeszły w ręce mas pracujących, dzięki czemu 
podjęta na froncie gospodarczym ofensywa stała się nie tylko czynnikiem 
liczebnego i jakościowego wzrostu produkcji, lecz i niezwykle ważną 
dźwignią przemian społecznych prowadzących do szybkiego wzrostu po- 
zycii socjalizmu w całokształcie życia politycznego i społecznego. 

W ręce mas pracujących przeszły także podstawowe środki działalności 
ideowo-wychowawczej i pedagogiki społecznej — szkolnictwo wszystkich 
typów, ogniwa masowej informacji, instytucje wydawnicze, kinematogra- 
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fia 1 teatry oraz inne dźwignie oddziaływania na świadomość społeczną. 
Z perspektywy ćĆwierćwiecza widać, jak dalekosiężne znaczenie miało 
przejęcie przez lud pracujący tych potężnych środków kształtowania opi- 
nii publicznej i postawy ideowo-moralnej narodu; we współczesnych 
warunkach są to bowiem w istocie dźwignie władzy, nieodzowne instru- 
menty politycznego i ideologicznego panowania. Podporządkowane pro- 
gramowi partii i jej sojuszników, założeniom państwa ludowego stały się 
one motorem przeobrażeń na współdecydującym o losach rewolucji fron- 
cie ideologiczno-wychowawczym. 


Państwo ludowe stało się gwarantem niepodległości i bezpieczeństwa 
narodu. Polskiej polityce zagranicznej nadany został kształt i kierunek 
zapewniające narodowi warunki optymalnie sprzyjające pokojowej pracy. 
Dopiero jako państwo ludowe Polska mogła rozwiązać ten najważniejszy 
dla narodu problem, w oparciu o trwały sojusz i wszechstronną współpra- 
cę ze Związkiem Radzieckim oraz nowymi państwami socjalistycznymi, 
kształtującymi się równolegle w procesie rewolucyjnym, jednorodnym 
pod względem ideowej i klasowej treści z dokonującymi się u nas prze- 
mianami. 

Od pierwszych dni władzy ludowej cała działalność państwa na arenie 
międzynarodowej służy temu podstawowemu celowi — umacnianiu bez- 
pieczeństwa Polski, wspólnej sprawie wolności narodów, socjalizmu 
i pokoju. Przełom dokonany w sferze polityki zagranicznej radykalnie 
zmienił rolę Polski w Europie i świecie: z przedmiotu międzynarodowych 
przetargów politycznych i współuczestnika antyradzieckiej polityki impe- 
rializmu — Polska przekształciła się w kraj o mocnej pozycji międzynaro- 
dowej, własnym, szybko rosnącym potencjale i silnym swymi niezłom- 
nymi sojuszami. Taka — i tylko taka — Polska mogła odegrać twórczą 
rolę w ukształtowaniu powojennego oblicza naszego kontynentu, stać się 
w Europie trwałym czynnikiem oraz szermierzem pokoju i bezpieczeństwa, 
współtwórcą korzystnych dla sprawy pokoju i postępu przemian w świa- 
towym układzie sił, a zarazem niezłomnym sojusznikiem światowych sił 
postępu w ich walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, o trwały pokój 
i socjalizm. ; 

Przykład Polski świadczy, że wewnętrzne i zagraniczne funkcje państwa 
ludowego są ściśle wzajemnie uwarunkowane, tworząc spójną i logiczną 
całość podporządkowaną generalnym założeniom socjalistycznej myśli 
i praktyki politycznej, której sztabem kierowniczym i główną siłą moto- 
ryczną jest partia. 


IV. 


Dorobek minionego ćwierćwiecza w całej rozciągłości zweryfikował pio- 
nierskie założenia programowe Polskiej Partii Robotniczej. 

Sprawdziło się programowe przewidywanie naszej partii, że po defi- 
nitywnym określeniu swego klasowego charakteru i po pokonaniu skon- 
centrowanego oporu sił reakcyjnych, państwo demokracji ludowej prze- 


9 


Marian Spychalski 


chodzić będzie do ustroju socjalistycznego, rozwijając I pogłębiając 
wszystkie podstawowe funkcje, wyrażnie zarysowane już we wstępnym 
okresie jego istnienia. We właściwych dla naszego kraju formach pań- 
stwo ludowe spełniło wskazaną przez Lenina rolę 


„Narzędzia przeciągnięcia nieproletariackich mas na stronę proletariatu, 
narzędzia oderwania mas od burżuazji £ partii drobnoburżuazyjnych", 


Oczywiście wraz z postępującymi przemianami rola państwa zmienia się, 
zmieniają się wewnętrzne proporcje jego działalności, powstają między 
jego funkcjami nowe zależności, na czoło wysuwają się nowe zadania i ca- 
łe nowe zakresy działania: Tym jednak, co łączy poszczególne etapy roz- 
woju państwa ludowego, pozostaje ścisłe zespolenie jego klasowych za- 
dań z założeniami ogólnonarodowymi, kierowanie działalnością państwa 
zgodnie z wytyczanymi przez partię celami ideowymi zapewniającymi 
wszechstronny rozwój kraju w kierunku socjalizmu przy szerokim udziale 
mas pracujących we współdecydowaniu o wszystkich sprawach publicz- 
nych. 

Instytucje polskiej demokracji socjalistycznej, ukształtowane już w po- 
czątkowym okresie Polski Ludowej, stworzyły fundament, na którym zo- 
stał zbudowany i nadal rozwija się, doskonali i umacnia cały system wła- 
dzy ludowej. Polskie doświadczenie w całej rozciągłości potwierdza, że 
każda formacja społeczna kształtuje własną, podporządkowaną jej podsta- 
wowym dążeniom i interesom strukturę władzy i właściwe sobie formy 
życia publicznego. Odrzucamy złudzenia i fałsze demokracji burżuazyjnej, 
która za osłoną liberalnych instytucji ukrywa faktyczną dyktaturę wiel- 
kich ugrupowań kapitału monopolistycznego, sprzęgniętych z politycznym 
i militarnym aparatem państwa. Odrzucamy zrodzone w kręgu antysocja- 
listycznej propagandy i rewizjonistycznej dywersji propozycje „wzajem- 
nego przenikania czy wręcz „upodabniania' socjalistycznej demokracji 
do demokracji burżuazyjnej, które w efekcie prowadzić muszą do regresu 
i zwyrodnienia państwa ludowego. Stoimy natomiast na stanowisku nie- 
ustannego rozwoju rzeczywistego ludowładztwa i umacniania jego spo- 
łeczno-ekonomicznych podstaw. Przy określaniu kierunków i form rozwo- 
ju naszej demokracji partia uwzględnia konkretne uwarunkowania ekono- 
miczne i polityczne, zgodnie z realnymi możliwościami kształtując i po- 
głębiająac wszystko, co służy umacnianiu państwa i wzbogacaniu jego 
funkcji w budowie socjalizmu, a zarazem zapewnia wzrost aktywnego 
udziału mas w tym budownictwie. | 

Postępujacy proces integracji społeczeństwa jest zasadniczym uwarun- 
kowanicm, które ułatwia państwu rozwiązywanie jego coraz bardziej 
skomplikowanych zadań i sprzyja rozwojowi demokracji. Konsolidacja 
narodu dokonuje się w walce, nie może być wolna od trudności. Wymaga 
ona rozwiązywania pojawiających się sprzeczności między poszczególnymi 
klasami i warstwami, uczestniczącymi we wspólnym dziele socjalistycz- 
nego budownictwa, nieustannego doskonalenia mobilizujących mechani- 
zmów działania państwa. Wymaga jednocześnie uporczywej walki prze- 
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ciw spuściźnie I recydywom poglądów reakcyjnych w świadomości spo- 
łecznej oraz konsekwentnego przeciwdziałania antysocjalistycznym siłom 
wymierzonym w jedność narodu i realizację jego zadań, poczynaniom po- 
dejmowanym przez nosicieli polityki i ideologii starych klas — przy 
stosowaniu coraz bardziej wyrafinowanych metod fałszowania ideolo- 
gii socjalizmu, mających na celu cofanie się wstecz, do kapitalizmu — 
pod pozorem ulepszenia socjalizmu. 

Po przezwyciężeniu dogmatyczno-sekciarskich wypaczeń, które w wa- 
runkach „kultu jednostki” wystąpiły w latach 1948—1956, a polegały na 
niedostosowaniu form i treści działania partii i państwa do demokratyczne- 
go procesu rozwojowego ustroju oraz po odparciu ataku prawicowo-rewi- 
zjonistycznych zwolenników tzw. drugiego etapu, partia skorygowała swą 
linię polityczną, udoskonaliła demokrację wewnątrzpartyjną, odbudowała 
i umocniła więź z masami, skonsolidowała siły Frontu Narodowego na 
gruncie uznania właściwej roli sojuszniczych stronnictw oraz rozwoju 
inicjatywy i aktywności różnorodnych nurtów społecznych, współtworzą- 
cych polski model demokracji socjalistycznej. W ten sposób partia po- 
wróciła do twórczej linii politycznej okresu walki o niepodległość, o zwy- 
cięstwo w wojnie wyzwoleńczej i okresu budowy zrębów nowego ustroju, 
nawiązała bezpośrednio do doświadczeń zwycięskiej walki o Polskę Ludo- 
wą i o wprowadzenie państwa demokracji ludowej na tory socjalizmu. 

Nawiązując do dorobku frontu narodowego okresu okupacji i bloku 
demokratycznego z „lat pierwszych”, partia w popażdziernikowym okresie 
tchnęła nowe życie w sformalizowaną poprzednio strukturę Frontu Naro- 
dowego. Front Jedności Narodu — zespolenie wokół partii wszystkich sił 
patriotycznych — stał się ogólnonarodowym ruchem społeczno-politycz- 
nym, który swym powszechnym zasięgiem i głęboką treścią ideową uosa- 
bia osiągnięty przez nowe polskie społeczeństwo wysoki poziom socjali- 
stycznej świadomości i dojrzałości obywatelskiej. Niedawne zwycięstwo 
wyborcze FJN stanowi nowe potwierdzenie decydującego o obliczu dzi- 
siejszej Polski faktu, jakim jest ogólnonarodowa akceptacja 25-letniego 
dorobku i perspektyw naszego panstwa, powszechność poparcia udzielo- 
nego przez społeczeństwo wytyczonej przez partię linii generalnej socja- 
listycznego budownictwa. 


Vv, 


Głębokie przemiany w świadomości narodu i jego postępująca integra- 
cja ideowo-polityczna wokół partii, FJN i władzy ludowej uwarunkowane 
są całokształtem przecbrażeń społecznych w kierunku socjalizmu oraz 
działaniem całego zespołu środków socjalistycznych sił wychowawczych, 
wśród których czołową rolę — zarówno w sensie bezpośredniego oddzia- 
ływania, jak i w sensie koordynacji oraz nadawania jednolitego kierun- 
ku poczynaniom wszystkich ogniw tego wielkiego frontu -- odgrywa 
działalność naszej partii. 

Przemiany strukturalne głęboko przeobraziły społeczną anatomię naro- 
du. Nastąpiła likwidacja klasy obszarników oraz wielkich i średnich kapi- 
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talistów. Usunięci z życia politycznego zostali politycy demokracji burżu- 
azyjnej i ich partie oraz kadry stojące na gruncie władzy państwowej 
klas posiadających. Powstały sojusznicze partie jako partie demokracji lu- 
dowej. Zwielokrotniły się szeregi przodującej siły społecznej — klasy 
robotniczej, związanej dziś w swej masie z wielkimi kuźniami przemysłu 
i nowoczesną techniką wytwórczą. Ukształtowała się wielosettysięczna 
kadra ludowej inteligencji, rekrutująca się w decydującej mierze ze śŚro- 
dowisk robotniczych i chłopskich. Szybka industrializacja i polityka peł- 
nego zatrudnienia z jednej, a reforma rolna z drugiej strony doprowadziły 
do rozwiązania największego z problemów społecznych Polski przedwojen- 
nej, który stanowiły miliony „ludzi zbędnych”. Pariasi dawnego społeczeń- 
stwa — fornale i bezrolni chłopi — przekształcili się jako pracownicy PGR 
w jeden z ważnych oddziałów socjalistycznej klasy robotniczej bądź, w wy- 
niku otrzymania ziemi obszarniczej, pomnożyli szeregi chłopstwa średnio- 
rolnego. W strukturze wsi dominują gospodarstwa średnie, organizujące 
się na coraz wyższym poziomie w kółka rolnicze w celu efektywniejszego 
rozwijania gospodarki rolnej. W przytłaczającej większości regionów kra- 
ju daje się dziś odczuć nie problem zbędnych rąk do pracy, lecz problem 
zatrzymania na wsi młodzieży i zapewnienia gospodarce rolnej następców. 


Klasa robotnicza, chłopstwo pracujące, inteligencja ludowa i powiąza- 
ne z socjalistyczną gospodarką planową warstwy pośrednie w mieście, sta- 
nowiąc podstawową masę narodu, tworzą wolną od sprzeczności antago- 
nistycznych strukturę społeczną narodu, opartą na stosunkach współpra- 
cy i solidarności decydujących klas i warstw w ogólnonarodowym dziele 
budowy socjalizmu, któremu przewodzą klasa robotnicza i jej partia. 


Uprzemysłowienie kraju i związana z nim socjalistyczna urbanizacja do- 
prowadziły już pod koniec roku 1967 do zrównania liczby ludności miast 
i wsi. W przeciwieństwie do żywiołowej i klasowej, kapitalistycznej urba- 
nizacji, z miastami i osiedlami będącymi materialnvm obrazem ogrom- 
nych różnic w warunkach mieszkaniowych między masami a posiadacza- 
mi, polska urbanizacja generalnie opiera się na racjonalnych przesłankach 
społeczno-ekonomicznych, na odpowiednim planowaniu przestrzennym 
i rozwiązywaniu problemów zasiedlania odpowiednio do potrzeb mas pra- 
cujących, na zgodności kierunków migracji z założeniami socjalistyczne- 
go rozwoju gospodarki i kultury narodu. Przełomowe osiągnięcia gospo- 
darcze 25-lecia oznaczają nie tylko ponad 14-krotne w porównaniu z ro- 
kiem 1938 pomnożenie produkcji przemysłowej, szybki wzrost zbudowa- 
nego w większości od podstaw potencjału produkcyjno-technicznego 
i zwielokrotnienie dochodu narodowego, lecz i głęboki, wielostronny pro- 
ces narastających przemian społecznych, tak w strukturze klasowo-war- 
stwcwej i zawodcwej ludności, jak i w poziomie jej wykształcenia. Z pun- 
ktu widzenia państwa ludowego i demokracji socjalistycznej przemiany 
te stanowią zasadniczy czynnik siły nowego ustroju i decydującą prze- 
słankę umacniania ludowładztwa. 

Czynnik oświaty i kultury wywiera istotny wpływ na rozwój demokra- 
cji socjalistycznej. Rzeczywisty i kompetentny udziai mas we współgospo- 
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darzeniu krajem, w dyskusjach torujących drogę nowym rozwiązaniom 
iw konstruktywnej krytyce niedomagań wymaga aktywnego uczestni- 
ctwa w różnorodnych formach działania społecznego zarówno w środowi- 
sku pracy, jak w miejscu zamieszkania — oraz należytej orientacji w pro- 
blemach lokalnych i ogólnokrajowych. Jest to nie do pomyślenia bez roz- 
woju oświaty oraz bez rosnącej konsumpcji dóbr kulturalnych. Rozpatry- 
wany pod tym kątem widzenia olbrzymi dorobek oświaty i kultury 
w ćwierćwieczu Polski Ludowej stanowi jedną z sił napędowych rozwoju 
demokracji socjalistycznej i umacniania społeczno-politycznej bazy wła- 
dzy ludowej. 


Elementem organicznej więzi działalności oświatowej i kulturalnej 
winno być upowszechnianie treści ideowych socjalizmu. Rosnący poziom 
wiedzy ogólnej zwiększa zapotrzebowanie na wiedzę społeczno-politycz- 
ną, wzrost wykształcenia pociąga za sobą podniesienie wymagań stawia- 
nych partyjnej propagandzie i całemu oddziaływaniu partii, jej sojuszni- 
ków, ogniw FJN. Wytyczany przez partię program ideowej ofensywy so- 
cjalizmu zawiera więc zarówno postulat ilościowego rozwoju zróżnicowa- 
nych i coraz nowocześniejszych form oddziaływania na serca i umysły 
narodu, jak i postulat pogłębienia i wzbogacenia treści tego oddziaływa- 
nia, zgodnie z rosnącymi wymaganiami odbiorców i na miarę aktualnych 
potrzeb zaostrzającej się walki ideologicznej, której międzynarodowy 
front przebiega przez nasz kraj i nasze społeczeństwo. 


VI. 


Proces przechodzenia demokracji ludowej w demokrację socjalistycz- 
ną, uwarunkowany postępującymi przemianami w strukturze i świado- 
mości społeczeństwa, stanowi zarazem siłę napędową tych przemian. Po- 
dobnie jak w sferze stosunków między bazą a nadbudową budującego 
socjalizm społeczeństwa, tak i w układzie stosunków między ogólnospo- 
łecznym masowym zapleczem władzy ludowej a instytucjami i formami 
jej działania zachodzą różnorakie dwustronne zależności. Osiągnięty po- 
ziem społeczno-polityczny najszerszych mas oraz dojrzałość przewodzą- 
cych mu sił z partią na czele okresia możliwości rozwoju demokracji, 
dalszego różnicowania jej form i pogłębiania jej treści. Z kolei sprawność 
i efektywność działania demokracji wpływają na tempo i zasięg prze- 
mian społecznych oraz postęp w upowszechnianiu socjalistycznej świa- 
domości. Wybieganie naprzód, poza granicę obiektywnych możliwości 
i potrzeb, musiałoby otworzyć pole dla szkodiiwych zjawisk żywioło- 
wości, groziłoby utratą kontroli nad życiem publicznym, zakłóciłoby jed- 
nolity i planowy proces budowy socjalizmu. Opóźnianie zaś zaspokoje- 
nia dojrzałych potrzeb mogłoby doprowadzić do zaprzepaszczenia rea|l- 
nych możliwości rozwoju obywatelskiej inicjatywy i aktywności, 
ograniczałoby działanie bodźców typu ideowo-moralnego, hamowałoby 
naturalny w socjalizmie proces wytwarzania się nowych rodzajów spo- 
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łecznej więzi i nowego typu regulatorów życia społecznego. 

Kierownicza rola partii w złożonym procesie umacniania państwa lu- 
dowego i rozwijania demokracji socjalistycznej polega m. in. właśnie — 
w najogólniejszym sensie — na każdorazowym określaniu tych nowych 
możliwości i potrzeb oraz dostosowywaniu do nich mechanizmów ustro- 
jowych. Partia, rozwiązując te zadania, torowała drogę zwycięstwu demo= 
kracji ludowej nad demokracją burżuazyjną, a następnie wszechstron= 
nemu umocnieniu państwa demokracji ludowej i jego przechodzeniu do 
wyższych form państwa socjalistycznego. 

W minionym ćwierćwieczu, realizując i rozwijając partyjną ideę Polski 
Ludowej, budowaliśmy silne świadomością i poparciem mas państwo 
o nowoczesnej strukturze, oparte na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego, posiadające dojrzały pod względem ideowo-politycznym, o stale 
rosnących kwalifikacjach aparat poddawany codziennej społecznej kon- 
troli, kierujące się na wszystkich polach opartym na podstawach nauko- 
wych, dostosowanym do potrzeb społecznych planem działania na rzecz 
budowy socjalizmu. 

Stworzyliśmy aparat państwowy, podporządkowany celom nowego 
ustroju, realizujący jego klasowe i ogólnonarodowe zadania. W polskich 
warunkach można było do tego nowego aparatu włączyć pewne elemen- 
ty dawnej struktury państwowej, wyspecjalizowane w realizowaniu okre- 
ślonych zadań merytorycznych. Można było, opierając budowę aparatu 
państwowego na kadrach wywodzących się z ludu i z ludem związa- 
nych — znaleźć w nim miejsce dla części starej kadry, która w wyniku 
przemian społeczno-politycznych opowiedziała się za Polską Ludową 
i postanowiła oddać jej swe siły. Partia kierowała się w pierwszym okre- 
sie budowy państwa demokracji ludowej słusznym przekonaniem, że 
realizacji rewolucyjnych zadań aparatu państwowego nie przeszkodzi 
przejęcie określonych form organizacyjnych, doświadczeń oraz części kadr 
dawnego aparatu. Strategia polityczna partii polegała nie na odpychaniu, 
lecz na przyciąganiu wszystkich sił patriotycznych do wspólnego dzieła. 
Kierując się przekonaniem, że wielkość i głęboka treść podjętego dzieła 
porwie wszystkich ludzi dobrej woli, tworzyliśmy im warunki wspólnego 
z masami ludowymi działania. Konieczne było zarazem szczególne zabez- 
pieczenie wszystkich ogniw nowego aparatu władzy, decydujących 
o przebiegu walki klasowej. 


Partia i stronnictwa sojusznicze skierowały do aparatu państwowego 
tysiące oddanych sprawie socjalizmu działaczy i pracowników, podjęły 
uporczywą walkę o przezwyciężenie biurokratycznych nawyków i pozo- 
stałości antyludowego stylu, który dominował w pracy aparatu państwa 
burżuazyjno-obszarniczego. Życie dowiodło, że afirmacja założeń ideo- 
wych socjalizmu nie pociąga za sobą automatycznej przebudowy sposobu 
myślenia, postawy moralnej, nawyków działania. Walka z różnorodnymi 
zjawiskami i tendencjami biurokratycznymi pozostaje zadaniem ciągle 
aktualnym, którego nie sposób rozwiązać jednym natarciem: konieczne 
jest nieustanne doskonalenie pracy aparatu państwowego w oparciu 
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o właściwą politykę kadrową, nowoczesne środki organizacyjne i tech- 
niczne, intensywną, pryncypialną kontrolę przez organy przedstawiciel- 
skie ludu — rady narodowe oraz kontrolę niższych ogniw aparatu wyko- 
nawczego przez wyższe, a także codzienną kontrolę społeczną. Szczegól- 
ną wagę przywiązują partia i centralne organy władzy do doskonalenia 
rozległej sfery stosunków państwo — obywatel w ich różnorodnych prze- 
krojach i aspektach. 


Coraz lepiej wykonują swe różnorodne funkcje organy przedstawiciel- 
skie i wykonawcze, których codzienna działalność podporządkowana jest 
zadaniom socjalistycznego budownictwa. Państwo silne, jednolite i spra- 
wne w działaniu stanowi zasadnicze novum w dziejach naszego narodu. 
Abstrahując tu od znanych słabości państwowej struktury Rzeczypospo- 
litej szlacheckiej, warto wskazać na szczególne zacolanie, małą elektyw- 
ność i wysokie koszty struktury państwa przedwrześniowego. Zasadnicze 
przyczyny społeczno-ustrojowe powodowały, że w dążeniu do admini- 
stracyjnego pokonywania narastających lawinowo konfliktów wewnętrz- 
nych państwo okresu międzywojennego systematycznie rozbudowywało 
swe aypendy, a wydatki na administrację rosły z roku na rok kosztem 
środków na niezbędne cele społeczne. Jeśli przyjąć za swoisty mier- 
nik efektywności aparatu państwowego udział wydatków na admi- 
nistrację w budżecie państwa oraz proporcje między tymi wydatka- 
mi a rozmiarem dochodu narodowego, trzeba stwierdzić, że państwo 
przedwrześniowe było bardzo drogie i mało sprawne. Miarą efektyw- 
ności państwa ludowego jest ll-krotne zmniejszenie wydatków na 
administrację w stosunku do całości wytworzonego dochodu narodo- 
wego w relacji: rok 1968 i rok 1937. A przecież funkcje państwa lu- 
dowego są nieporównywalnie rozleglejsze od funkcji państwa burżuazyj- 
no-obszarniczego. (garniają one podstawową dziedzinę życia — gospo- 
darkę, jedynie marginalnie wchodzącą w zakres funkcji dawnego państwa. 
Obejmują bezpośrednie kierownictwo wszystkimi dziedzinami życia, któ- 
re przeszły w okresie budowy socjalizmu na własność narodu i pod admi- 
nistrację państwa, obejmują — co widać choćby na przykładzie szkolni- 
ctwa, kultury, rolnictwa czy służby zdrowia — nieporównanie szerszy 
niż kiedyś zakres obowiązków, zwielokrotnioną liczbę instytucji. 


VII. 


W warunkach socjalizmu organizacja państwowa jest najistotniejszym 
elementem zorganizowanego we wspólnym działaniu społeczeństwa. Od 
niej zależy pomyślne rozwiązanie zasadniczych problemów stojących 
przed krajem. Prawidłowością okresu rozwoju socjalizmu jest konieczność 
wytyczania przez państwo strategicznych kierunków planowego rozwoju 
i realizacja wynikających zadań, a stąd wzrost funkcji gospodarczo-orga- 
nizatorskich i kulturalno-wychowawczych państwa, jego coraz wszech- 
stronniejsza działalność w zakresie ekonomiki, oświaty, nauki i kultury, 


—. 
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w sferze kształtowania i zaspokajania różnorodnych potrzeb ludzi pracy 
oraz umacniania socjalistycznych więzi społecznych. Formy działalności 
państwa i cały wielopłaszczyznowy system demokracji socjalistycznej 
trzeba więc rozszerzać i doskonalić, planowo dostosowywać do charakteru 
i zasięgu nowych zadań, wśród których obecnie na czoło wysuwają się 
zadania intensyfikacji produkcji i działalności inwestycyjnej oraz nauko- 
wej, zadania doskonalenia całego procesu planowego rozwoju w oparciu 
o koncentrację coraz większych wysiłków na rozstrzygających o postępie 
dziedzinach i coraz efektywniejszy wybór tych dziedzin, a więc coraz 
lepsze stosowanie zasady intensywnego rozwoju. 


Cały dotychczasowy 25-letni rozwój naszego systemu demokracji szedł 
w parze z ilościowym i jakościowym rozwojem partii, która jest czołową 
siłą tego systemu, sprawuje polityczne kierownictwo państwem, wypra- 
cowuje praktyczne metody i formy wprowadzania w życie zasad i zało- 
żeń socjalistycznego ludowładztwa. Członkowie partii zaś, w swej masie, 
ideowym zaangażowaniem i postawą, oddaniem sprawie narodu i socja- 
lizmu przodują we wszystkich dziedzinach życia społecznego w pracy 
dla wspólnego dobra. Od partii walki o władzę do partii rządzącej, 
odpowiedzialnej za całość polityki państwa ludowego i wytyczającej 
strategiczne zadania wszystkich jego organów, od partii przewodzącej 
procesom umacniania demokracji ludowej do partii rozwijającej i po- 
głębiającej zdobycze demokracji socjalistycznej oraz przewodzącej pro- 
cesom przechodzenia do wyższej jakościowo gospodarki socjalistycznej — 
taki jest kierunek rozwoju naszej partii. Takie są też główne etapy jej 
przekształcania się w partię całego narodu przy zachowaniu robotniczego 
trzonu i oblicza klasowego oraz umacnianiu marksistowsko-leninowskich 
założeń partyjnej myśli i praktyki. 


Ewolucję przeszły jednocześnie stronnictwa sojusznicze. Z sił poli- 
tycznych demokracji ludowej, współtworzących z partią dorobek pierw- 
szego etapu budowy nowej Polski, przekształciły się one w stronnictwa 
stojące na gruncie socjalizmu aktywnie współuczestniczące w wytycza- 
niu i realizacji zadań jego budowy, działające w coraz bardziej doskona- 
lonym i opartym na coraz głębszych treściach sojuszu z Polską Zjedno- 
czoną Partią Robotniczą. 


W tym samym kierunku zmierza rozwój wszystkich ogniw, wszystkich 
części składowych mechanizmu naszej socjalistycznej demokracji. Doty- 
czy to przede wszystkim przedstawicielskich organów władzy ludowej — 
Sejmu i rad narodowych. Systematyczne pogłębianie funkcji ustawo- 
dawczej i kontrolnej ludowego parlamentu, jego rosnąca rola w stano- 
wieniu praw i wytyczaniu zadań działalności państwa oraz w kontroli ich 
realizacji, zacieśniająca się więź posłów, komisji i zespołów poselskich 
z terenem, rosnący z kadencji na kadencję, z roku na rok poziom rozwią- 
zywania przez Sejm skomplikowanych zagadnień socjalistycznego bu- 
downictwa — a zwłaszcza wielki wkład w doskonalenie metod zarządza- 
nia, kształtowanie planów gospodarczych i właściwe dysponowanie bu- 
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dżetem — sariot to określa rzeczywistą rangę Sejmu w życiu państwa 
i narodu. Ten rozwój ludowego parlamentaryzmu świadczy, jak wielką 
drogę przebyliśmy w okresie od narodzin KRN do dzisiejszego Sejmu 
V kadencji, który będzie Sejmem okresu przechodzenia od pierwszego 
ćwierćwiecza Polski Ludowej do nowego, wyższego etapu rozwoju DAS 
mu socjalistycznego w naszym kraju. 


Wymownym potwierdzeniem dokonującej się ewolucji jest także do- 
robek rad narodowych — od konspiracyjnych zalążków nowej władzy, 
przez pomocnicze w istocie organy „lat pierwszych”, a następnie przez 
trudne początki pracy w roli gospodarza terenu — do dzisiejszej roli, 
którą charakteryzuje dysponowanie przez rady czwartą częścią budżetu 
państwa oraz rosnący zakres uprawnień, w tym nowe ważne kompe- 
tencje w zakresie koordynacji całości gospodarki na swoim terenie, któ- 
rych realizacja oznaczać będzie jakościowy postęp w pracy terenowych 
organów władzy ludowej. 


Proces przechodzenia do wyższych faz socjalistycznego rozwoju spo- 
łecznego i państwowego widać na przykładzie narodzin i rozwoju samo- 
rządu robotniczego i chłopskiego — wielkiej szkoły współgospodarzenia, 
a zarazem niezwykle ważnego mechanizmu w systemie polityki gospo- 
darczej i rolnej państwa, niezastąpionej płaszczyzny udziału klasy ro- 
botniczej, inteligencji technicznej i ludności rolniczej w rozwiązywaniu 
zadań budowy socjalizmu. W tym samym kierunku zmierza działalność. 
związków zawodowych oraz wszystkich organizacji i stowarzyszeń spo- 
łecznych. Demokracja socjalistyczna powołała do życia zróżnicowany, 
spójny system organizacji i stowarzyszeń społecznych różnego typu, obej- 
mujących wszystkie środowiska i najróżnorodniejsze dziedziny działal- 
ności. Sciślejsza koordynacja ich poczynań, tworzenie coraz szerszego 
frontu ich codziennego współdziałania, właściwe gospodarowanie wielkim 
kapitałem, który stanowią setki tysięcy społeczników, dbałość o ścisłe prze- 
strzeganie zasad samorządności każdej z tych organizacji przy zapewnie- 
niu jednolitego kierunku ich aktywności na płaszczyźnie programowej 
FJN — pozwala coraz pełniej wykorzystywać rezerwy, drzemiące jeszcze 
w tej ważnej dziedzinie naszej demokracji, a szczególnie w najniższych 
ogniwach życia społecznego — w osiedlowym, blokowym i wiejskim sa- 
morządzie mieszkańców. 

Doniosłe przemiany dokonują się na niezwykle ważnej płaszczyźnie 
życia państwa i rozwoju socjalistycznej demokracji, którą stanowi sze- 
roko pojęta praworządność socjalistyczna. Coraz pełniejsze przestrzega- 
nie jej zasad, określających pełną jedność praw i obowiązków tak oby- 
watela, jak i każdego z organów władzy, doniosłe akty kodyfikacyjne, 
dostosowujące ducha i literę prawa do potrzeb socjalistycznego etapu 
w życiu narodu, odzwierciedlające nowe cechy świadomości społecznej 
i nowy kształt stosunków międzyludzkich — wszystko to stanowi bez- 
cenny wkład w dzieło umacniania państwa i konsolidacji narodu. 

Niezwykle cenny przejaw aktywności demokratycznej stanowi sfera 
czynów produkcyjnych i społecznych. Ich rosnący zasięg i pogłębiająca 
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się treść są wykładnikiem przemian w ludzkiej świadomości: kształto- 
wania się nowych postaw, oddziaływania nowych wzorców moralnych — 
przezwycięzania egoizmu i prywaty, rosnącej umiejętności myślenia ka- 
tegoriami interesu społecznego i kojarzenia go z własnym, coraz pow- 
szechniejszego przekonania, że dobro kraju wymaga czegoś więcej niż 
wkładu pracy opłacanej pieniędzmi. Odpowiednikiem tej nowej posta- 
wy w sferze życia publicznego jest wielostronna, bezinteresowna aktyw- 
ność społeczna czy to we wspólnym polepszaniu warunków socjalno-by- 
towych, czy w organizowaniu społecznej samopomocy wychowawczo- 
„kulturalnej, czy też w rozwijaniu rozmaitych form pomocy sąsiedzkiej. 
Nową cenną formę tej aktywności stanowią wszechstronnie rozwijający 
się samorząd mieszkańców, społeczne komisje pojednawcze i inne prze- 
jawy oadolnego tworzenia socjalistycznych regulatorów społecznego 
współżycia, jeśo nowych, prawdziwie ludzkich norm obyczajowych, mo- 
raluo-etycznych i estetycznych. 

Z roku na rok — mimo wszystkie, nieuchronne przy realizacji dzieła 
tak wielkiego, przeszkody i trudności — nasila się wielostronny inten- 
sywny proces społeczno-polityczny, który uczynił nieodwracalnym zwy- 
cięstwo naszej rewolucji i przekształcił cały naród polski w socjalistyczne 
społeczeństwo nowego typu, z adekwatnym do tych przemian doskona- 
leniem pracy państwa i jego form oraz socjalistycznym kształtowaniem 
kazdego obywatela przy jego czynnym współudziale. 

Polska i socjalizm stały się pojęciami nierozłącznymi, tak jak nieroz- 
łączne stały się pojęcia naród i partia, państwo i partia. To partia 
kształtuje oparty o naukową, marksistowsko-leninowską analizę polskiej 
rzeczywistości program budownictwa socjalizmu, wytycza główne za- 
dania jego kolejnych, coraz wyższych etapów. Kierownicza rola partii 
jest w życiu naszego państwa zasadą niepodważalną, kluczem do pomyśl- 
nej realizacji wielkich zadań narodowej przyszłości. Aby jednak partia 
mcgla wypełnić tę rolę, musi stale rozwijać się sama, co rzeczywiscie 
czyni. Dowodzą tego między innymi wyniki obrad kolejnych zjazdów 
partii. Dowodzi tego ostatni V Zjazd, którego przebieg świadczy, że je- 
steśmy mocnym ogniwem układu państw socjalistycznych i waosimy 
nasz bogaty wkład w teorię oraz praktykę budownictwa socjalizmu i walki 
o pokój. Wytyczana przez partię droga zapewnia pomyślny rozwój go- 
spodarki i kultury oraz dalszą przebudowę narodu w kierunku bezklaso- 
wego społeczeństwa socjalizmu i komunizmu w najbardziej pom:yslnych 
dla Polski warunkach niepodległości i bezpieczeństwa, których gwaran- 
cją są nasze niezłomne sojusze, nasze miejsce w socjalistycznej wspól- 
nocie narodów, nasza rola w ogólnoludzkich zmaganiach o wolność, po- 
stęp i pokój. 

Na arenę życia publicznego wkraczają nowe pokolenia. Gdy generacja 
lat wojny i pierwszych lat powojennych była pokoleniem rewolucyjnej 
walki o władzę, o ugruntowanie socjalistycznego kierunku rozwoju kraju 
poprzez pokonanie sił dnia wczorajszego, młode roczniki są wytworem 
wyższej fazy rozwojowej: okresu, w którym nasz naród skonsolido- 
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wany ideowo, pclitycznie i moralnie realizuje zadania rozwiniętego bu- 
downictwa socjalizmu, zacieśnia jedność, skupiony we Froncie Jedności 
Narodu wokół realizacji wspólnych celów. 

Jest to pokolenie etapu rozwojowego, w którym ze szczególną siłą 
ujawnia się nierozerwalny związek polskiego patriotyzmu z leżącą u pod- 
staw przełomowych osiągnięć ludowego ćwierćwiecza życiodajną ideą 
socjalizmu, pokolenie okresu, którego zasadniczą cechą jest jedność na- 
szych narodowych zadań w budowie socjalizmu z międzynarodowymi 
zadaniami walki przeciw imperializmowi. Nakaz naszych czasów — 
to jedność działania partii komunistycznych i robotniczych, której pod- 
porządkowana była historyczna Narada Moskiewska, to jedność wspól- 
noty socjalistycznej i światowych sił socjalizmu. 

Zadaniem szczególnie ważnym jest więc przekazanie nowym pokole- 
niom nie tylko prawdy o materialnym i duchowym dorobku 25-lecia, 
lecz pełne przyswojenie prawdy o hercicznej walce oraz ofiarnej pracy kla- 
sy robotniczej i całego narodu, który pod kierownictwem partii rozstrzyg- 
nął decydujący dylemat naszych narodowych losów na korzyść niepod- 
ległości i demokracji, postępu i socjalizmu. Jest to nieodzowne, aby po- 
kolenia, których zadaniem będzie owocna kontynuacja podjętego przed 
25 laty dzieła, uświadamiały sobie prawdziwą miarę naszych dokonań 
i ogromną skalę naszych twórczych możliwości, tą miarą posługiwały się 
przy wytyczaniu perspektyw dalszego rozwoju i na tę skalę mobilizo- 
wały swe siły do budowy nowego społeczeństwa. 


JÓZEF PAJESTKA 


NIEKTÓRE PROBLEMY STRATEGII 
ROZWOJU EKONOMICZNEGO 
POLSKI LUDOWEJ 


Analiza procesu rozwojowego Polski Ludowej w okresie 25-lecia daje 
podstawę do pewnych uogólnień, dotyczących głównych kierunków stra- 
tegii rozwoju społeczna-ekonomicznego naszego kraju. Uogólnienia te 
mają szczególną wagę, jeżeli pomagają lepiej zrozumieć obecne wymogi 
polityki rozwojowej i wytyczyć kierunki strategiczne na przyszłość. Ten 
punkt widzenia zachować chcę w dalszych rozważaniach, analizując prze- 
szłość głównie w tych aspektach, które mają znaczenie dla przyszłości. 

Aczkolwiek w całym rozwoju powojennym Polski Ludowej znaleźć 
można pewne ogólne kierunki strategii rozwojowej wspólne wszystkim 
okresom — wynikające z jednorodności podstawowych przesłanek na- 
szego systemu społeczno-ekonomicznego — szczególnie ważne obserwacje 
poczynić można na tle różnic, jakie występują w strategii kolejnych faz 
procesu rozwoju. Badamy więc zmienność strategii występującą w pro- 
cesie rozwoju, co prowadzi do wyodrębnienia różnych strategii, właści- 
. wych kolejnym fazom rozwojowym. Nie można w tym jednak dążyć do 
nadmiernej ścisłości, w charakterystyce strategii chodzi bowiem głównie 
opewne cechy dominujące. 

W procesie rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski wyodrębnić moż- 
na następujące strategie, odpowiadające kolejnym fazom rozwoju: 


1) strategia początkowego PZPS rozwoju (startu socjalistycz- 
nej industrializacji), 

2) strategia kontynuacji przy stopniowym wyczerpywaniu się czyn- 
ników ekstensywnych, 

3) strategia rozwoju intensywnego i bardziej selektywnego. 


Tym typom strategii odpowiadają kolejne fazy rozwojowe, których 
okresy można mniej więcej określić w sposób następujący: strategia ty- 
pu 1 — początek lat pięćdziesiątych, strategia typu 2 — koniec lat pięć- 
dziesiątych i lata sześćdziesiąte, strategia typu 3 — lata siedemdziesiąte 
i dalsze. Podkreślić jednak trzeba, że ten podział na okresy nie może być 
ścisły. Nowej strategii z reguły nie wprowadza się natychmiast. Mamy 
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raczej do czynienia ze stopniowym przekształcaniem jednej strategii 
w drugą. Dotyczy to zresztą w różny sposób poszczególnych cech i ele- 
mentów strategii rozwojowej. 


Strategia początkowego przyspieszenia 


Strategię początkowego przyspieszenia cechowała wielka dynamiczność 
i aktywność, tj. duża skala zmian i przekształceń zastanego układu. Do- 
świadczenia tej strategii mają, stwierdzić można bez przesady, doniosłe 
znaczenie historyczne w skali międzynarodowej, które nie zawsze doce- 
niamy. W tym miejscu nie o to jednak głównie chodzi. 


Strategia początkowego przyspieszenia miała podstawowy cel -- 
„pchnięcie” gospodarki znajdującej się w stanie niedorozwoju ekonomicz- 
nego na tory szybkiego postępu społecznego i ekonomicznego. W rozwią- 
zywaniu tego problemu przyjęła ona podstawowe założenie — oparcia 
rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju na własnym wysiłku narodu. 
Doniosłość tego założenia strategicznego docenić można należycie dopiero 
w szerokim kontekście międzynarodowym, szczególnie przy rozważaniu 
aktualnego stanu i dróg rozwojowych krajów tzw. trzeciego świata. Cha- 
rakterystyczną cechą socjalistycznej strategii rozwojowej jest teza, że 
naród powinien sam wziąć w swe ręce wydźwignięcie się ze stanu zaco- 
fania ekonomicznego i że jest zdolny rozwiązać wszystkie podstawowe 
problemy z tym związane. Doniosłość i następstwa tej tezy strategicznej 
są olbrzymie. Nie można też bez jej docenienia zrozumieć dróg i trud- 
ności naszego procesu rozwojowego, jak i miary jego osiągnięć. Oparcie 
się na własnym wysiłku narodu nie oznacza, rzecz jasna, że współpraca 
i pomoc nie mają dla rozwoju znaczenia. Miały one niezmiernie istotne 
znaczenie dla Polski, szczególnie pomoc ze strony ZSRR w pierwszym 
okresie, co jednak w żadnym stopniu nie podważa twierdzenia, że rozwój 
nasz opierał się przede wszystkim na własnym wysiłku narodu. 

Strategia początkowego przyspieszenia, przyjmując tezę oparcia roz- 
woju na własnym wysiłku narodu, wykształciła niezwykle doniosłe dla 
całego dalszego rozwoju rozwiązania w zakresie podstawowych czynni- 
ków wzrostu ekonomicznego. Oparła się ona w tym zakresie na dwóch 
podstawowych zasadach: 


a) wykorzystaniu zasobów siły roboczej dla przyspieszenia tempa wzro- 
stu produkcji, 

b) podniesieniu stopy inwestycji (udziału inwestycji w dochodzie na- 
rodowym) dla stworzenia warunków utrzymywania wysokiego tem- 
pa wzrostu w dalszej perspektywie. 


Czynniki te zadziałały istotnie bardzo skutecznie, przynosząc znaczne 
przyspieszenie rozwoju ekonomicznego kraju. Ich działanie i waga nie 
ograniczały się oczywiście tylko do okresu początkowego przyspieszenia. 
Działały one i ważyły silnie również w dalszych okresach rozwoju, acz- 
kolwiek ich strategiczna rola stopniowo się zmieniała. 
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Nie mniej doniosłe dla dalszego rozwoju naszego kraju były założenia 
strategiczne, dotyczące przekształceń strukturalnych gospodarki. Ogól- 
nie metodę naszego rozwoju określić można jako metodę „narzucania” 
gospodarce nowej struktury, sprzyjającej jej dynamicznemu rozwojowi. 
Przyjmując metodę „narzucania” gospodarce nowej struktury, strategia 
początkowego przyspieszenia oparła się głównie na dwóch zasadach poli- 
tyki strukturalnej: 

a) silnym priorytecie rozwoju przemysłu ciężkiego jako głównego za- 

bezpieczenia dla wysokiej stopy inwestycji, 

b) stwarzaniu podstaw do wszechstronnego rozwoju przemysłu (tj. do 
rozwoju wszystkich podstawowych dziedzin wytwórczości przemy- 
słowej). 

Nie możemy dziś kwestionować prawidłowości tych ogólnych założeń 
strategicznych polityki strukturalnej początkowej fazy naszego rozwoju. 
Stwierdzenie to jest słuszne nawet przy uwzględnieniu dysproporcji, 
które w wyniku ich realizacji wystąpiły w dalszym procesie rozwoju. Dy- 
sproporcie te zarysowały się silnie i wyraziły przede wszystkim w nie- 
dostatecznym wzroście produkcji dóbr konsumpcyjnych (w rolnictwie, 
jak i przemyśle), co miało duży wpływ na proces rozwojowy. Uzewnętrz- 
niły się również pewne tendencje autarkiczne polityki strukturalnej. Nie 
należy jednak oceniać strategii początkowego przyspieszenia głównie 
w aspekcie problemów, które stanęły przed krajem i społeczeństwem 
w dalszym procesie rozwoju. 


Strategia utrzymywania tempa wzrostu przy stopniowym 
wyczerpywaniu się czynników ekstensywnych 


Ekstensywne wykorzystywanie siły roboczej i istniejących zdolności 
produkcyjnych dało potężny impuls wzrostowi gospodarczemu kraju. 
Przeznaczenie uzyskanych stąd środków na podniesienie stopy inwesty- 
cji oznaczało stworzenie zasadniczej strukturalnej przesłanki do utrzy- 
mywania wysokiego tempa rozwoju w dalszej przyszłości. Wzrost stopy 
inwestycji nie miał charakteru przejściowego. Stosunkowo wysoka stopa 
inwestycji została „wmontowana” w układ podziału dochodów (w system 
finansowo-dochodowy), jak również w strukturę produkcyjną gospodar- 
ki. Strategia ta przynosiła imponujące rezultaty. Rezultaty te, mierzone 
tempem wzrostu dochodu narodowego, wykazywały jednak tendencję 
malejącą (zjawisko to wystąpiło nie tylko w Polsce). Jeżeli w pierwszym 
okresie polityki industrializacyjnej roczne tempo wzrostu dochodu naro- 
dcwego przekraczało 8%, to pod koniec lat pięćdziesiątych i w latach 
sześćdziesiątych tempo to spadło do około 60% (obniżenie tempa wystą- 
piło szczególnie wyraźnie w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych). 
Utrzymywanie tempa rozwojowego na poziomie 6—7%, rocznie stało się 
podstawowym problemem strategii rozwojowej okresu następującego po 
początkowym przyspieszeniu. 
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Obniżenie się tempa wzrostu ekonomicznego w porównaniu do pierw- 
szego okresu rozwoju znajdowało wytłumaczenie głównie w dwóch czyn- 
nikach: | ź 


a) wyczerpywaniu się możliwości uprzedniej polityki ekstensywnego 
wykorzystywania siły roboczej, 
b) wzroście kapitałochłonności rozwoju. 


Możliwości utrzymywania wysokiego tempa wzrostu gospodarczego 
przez znaczne rozszerzenie zatrudnienia — wyczerpywały się niewątpli- 
wie w związku ze zmniejszeniem łatwych do wykorzystania zasobów 
siły roboczej. Zasadnicze znaczenie miał jednak również spadek efektyw- 
ności tej polityki. Przesunięcia siły roboczej wymagały wzrastających 
kosztów społecznych (koszty urbanizacji, koszty mechanizacji rolnictwa 
itd.) przy zmniejszajacych się efektach ekonomicznych i społecznych 
i w szczególności przy następstwach w podziale dochodów przynoszących 
szereg negatywnych skutków społecznych. Głównie w związku z tymi 
ostatnimi następstwami podejmowano (od drugiej połowy lat pięćdzie- 
siątych) przedsięwzięcia mające na celu pewne zahamowanie wzrostu za- 
trudnienia pozarolniczego. 


W procesie rozwoju ekonomicznego Polski wystąpiły również silnie 
czynniki powodujące zwiększanie się kapitałochłonności wzrostu gospo- 
darczego. W konsekwencji ich działania utrzymywanie określonego tem- 
pa wzrostu dochodu narodowego wymagało ciągłego podnoszenia slopy 
inwestycji. 


Wyższą kapitałochłonność powodowały w pewnym stopniu następstwa 
wzrostu zatrudnienia pozarolniczego uprzedniego okresu. Wzrost zatrud- 
nienia stanowił przyczynę przesuniętej w czasie migracji ludności do 
miast, wywołując potrzebę nakładów na budownictwo mieszkaniowe i in- 
ne inwestycje urbaniżacyjne. Obok tych zaległych” następstw du- 
żego wzrostu zatrudnienia poprzedniego okresu, kontynuowanie polityki 
wzrostu zatrudnienia wymagało wyższych nakładów inwestycyjnych. 
Jeżeli w pierwszych latach wzrost zatrudnienia pozarolniczego nie po- 
ciągał za sobą konieczności dużych inwestycji urbanizacyjnych (spora 
część nowo zatrudnionych dojeżdżała do pracy bądź znajdowała prowi- 
zoryczne możliwości mieszkaniowe) oraz inwestycji powodujących zwol- 
nienie siły roboczej z rolnictwa, niezależnie od tego, że wykorzystywanie 
istniejących zdolności produkcyjnych oznaczało stwarzanie nowych miejsc 
pracy przy stosunkowo niskich przeciętnych nakładach inwestycji pro- 
dukcyjnych, w dalszym procesie rozwoju sytuacja pod tym względem 
ulegała stałym istotnym zmianom. Potrzeby inwestycyjne, związa- 
ne z przesunięciem jednego zatrudnionego z rolnictwa do zajęć 
pozarolniczych, wzrastały we wszystkich wymienionych dziedzinach. 
W konsekwencji przesuwanie ludności z rolnictwa do działalności poza- 
rolniczej stało się bardzo istotnym czynnikiem wzrostu kapitałochłon- 
ności rozwoju ekonomicznego kraju. Wyższe tempo tej migracji wy ma- 
gało wyższej stopy inwestycji. 
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Tak więc, kiedy w pierwszym okresie rozwoju wykorzystanie zasobów 
siły roboczej (głównie z rolnictwa) było głównym rozwiązaniem pozwa- 
lającym na podniesienie stopy inwestycji, kontynuowanie polityki znacz- 
. nego rozmszerzania zatrudnienia stawało się czynnikiem wymagającym 
dalszego wzrostu stopy inwestycji. W tej zmienionej sytuacji strategia 
rozwojowa stanęła przed bardzo trudnym wyborem dotyczącym tempa 
migracji zawodowej ludności. Ocena społeczno-ekonomicznych aspektów 
tego wyboru okazała się problemem niezwykle złożonym, w którym za- 
angażowane były implikacje zmian struktury społeczno-zawodowej lud- 
ności, ich następstwa w podziale dochodów, wcale niejednoznaczny wpływ 
polityki migracyjnej na tempo wzrostu ekonomicznego w krótkim i dłuż- 
szym okresie i szereg innych problemów. Znalezienie pewnego „optimum 
społeczno-ekonomicznego” w tym zakresie nie mogło być poddane żad- 
nym prostym ocenom ilościowym. Strategia rozwojowa przyjęła w tej 
mierze pewne zahamowanie tempa migracji. Zahamowanie to było jed- 
nak raczej ogólną orientacją. niż sformułowaną wyraźnie ilościowo dłu- 
gofalową polityką. Określanie możliwości zahamowania tempa mi- 
gracji (głównie ze względu na efekty społeczne) następowało na pod- 
stawie bieżących obserwacji i ocen. Zahamowanie to oznaczało jednak 
tylko pewne zmniejszenie tempa migracji w stosunku do okresu poprzed- 
niego i w stosunku do naturalnych tendencji, które się ukształtowały. 
Wzrost zatrudnienia pozarolniczego w latach sześćdziesiątych jest w dal- 
szym ciągu poważny i wpływa na kapitałochłonność rozwoju. 

Na wyższą kapitałochłonność rozwoju oddziaływało również szereg 
innych czynników natury strukturalnej. 


Uznanie za konieczne, ze względu na czynniki zewnętrzne i możliwości 
handlu zagranicznego, rozwijania krajowej bazy surowcowej stało się, 
szczególnie w okresie od końca lat pięćdziesiątych do połowy lat sześć- 
dziesiątych, ważącym czynnikiem wzrostu kapitałochłonności rozwoju. 
Czynnik ten nie ma jednak charakteru przejściowego. Baza surowcowa 
limituje rozwój ekonomiczny prawie wszystkich krajów socjalistycznych 
Europy środkowej. Dopiero radykalna zmiana układu w handlu zagra- 
nicznym, polegająca na dużej ekspansji eksportu przetwórstwa przemy- 
słowego na rynki, skąd można nabywać surowce, mogłaby pozwolić na 
obniżenie nakładów na własną bazę surowcową, a przez to na zmniejsze- 
nie z tego tytułu kapitałochłonności rozwoju. Argumenty za wyborem 
strategii w dziedzinie własnej bazy surowcowej są złożonej natury eko- 
nomicznej i politycznej. Strategia rozwoju ekonomicznego Polski przy- 
jęła w tej dziedzinie uzasadnienie dla poważnych, długofalowych inwe- 
stycji surowcowych. Wybór ten oznacza niewątpliwie trudniejszą drogę 
rozwojową, przede wszystkim ze względu na dużą kapitałochłonność 
i znaczną rozpiętość w czasie między nakładami a efektami. Ma ona jed- 
nak cechy większej pewności, mniejszego ryzyka komplikacji i niebez- 
pieczeństw, wynikających ze zmiennych układów międzynarodowych. 
Kontynuacja tego kierunku strategicznego na przyszłość wydaje się jed- 
nak sprawą otwartą. 
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Czynnikiem wzrostu kapitałochłonności rozwoju w Polsce były i w dal- 
szym ciągu są również tendencje strukturalne konsumpcji indywidual- 
nej. Tendencje te charakteryzuje przede wszystkim wyjątkowo wysoka 
elastyczność dochodowa popytu na żywność (około 0,6—0,7), utrzymująca 
się przez bardzo długi czas. Silny popyt na żywność wymaga wysokiego 
tempa wzrostu produkcji rolniczej. Wzrost produkcji rolnictwa w wa- 
runkach ekonomiczno-technicznych wsi polskiej okazuje się niezwykle 
kapitałochłonny, co wiąże się m. in. z potrzebą głębokiej rekonstrukcji 
techniczno-produkcyjnej i społecznej rolnictwa. Rekonstrukcja ta musi 
być z natury rzeczy prowadzona jako przedsięwzięcie długofalowe, co 
wpływa na jej kapitałochłonność. Duża kapitałochłonność rozwoju rol= 
nictwa podnosi w konsekwencji ogólną kapitałochłonność rozwoju. eko- 
nomicznego Polski. 

Obok omówionych wyżej trzech podstawowych, długofalowych pro- 
blemów strategii strukturalnej (zatrudnienie, baza surowcowa, struktu- 
ra konsumpcji — rolnictwo) na kapitałochłonność rozwoju ekonomiczne- 
go w Polsce wpływały również w sposób niezwykle istotny czynniki in- 
stytucjonalne, oddziaływające na. efektywność gospodarowania (system 
planowania i zarządzania). W znacznym stopniu czynniki te można na- 
wet uznać za pierwotne w stosunku do pierwszych. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że rozwiązania strukturalne gospodarki kształtują się pod 
wpływem efektywności gospodarowania. Tak np. bardziej ekonomiczne 
gospodarowanie i szybszy postęp techniczny mogłyby wywrzeć istotny 
wpływ na gospodarkę surowcową i handel zagraniczny, prowadząc do 
zmniejszenia nacisku na inwestycje surowcowe i rolnicze. Doświadcze- 
nia strategii rozwojowej Polski wskazują na bardzo ścisły związek mię- 
dzy rozwiązaniami strukturalnymi a efektywnością gospodarowania, 
określaną w znacznym stopniu przez środki instytucjonalno-ekonomiczne. 


Wzrost ogólnej kapitałochłonności rozwoju ekonomicznego prowadził 
w Polsce do stałego wzrostu stopy inwestycji. W okresie od końca lat 
pięćdziesiątych i pierwszej połowy lat sześćdziesiątych stopa inwestycji 
podnosiła się niemal nieprzerwanie. Pewne zahamowanie tego procesu 
daje się dopiero zaobserwować pod koniec lat sześćdziesiątych. Ten 
wzrost stopy akumulacji okazał się niezbędny dla utrzymania tempa 
wzrostu dochodu narodowego na poziomie około 6—7%, rocznie. „„Niezbęd- 
ność” wiąże się oczywiście z przyjętymi założeniami strategii struktural- 
nej i z ogólną efektywnością gospodarowania. 

Wzrost inwestycji był i wciąż pozostaje jednym z zasadniczych kie- 
runków strategii rozwojowej Polski, przy czym nacisk polityki gospodar- 
czej na ten czynnik rósł szczególnie w okresach silnych tendencji do 
zmniejszania się tempa wzrostu ekonomicznego, związanych z wyższą ka- 
pitałochłonnością rozwoju. Staje się jednak rzeczą coraz bardziej oczy- 
wistą, że dwa podstawowe czynniki, które w przeszłości miały decydu- 
jace znaczenie dla tempa rozwoju ekonomicznego, tj. wzrost zatrudnie- 
nia i wzrost stopy inwestycji, nie są wystarczające dla utrzymania wy- 
sokiego tempa rozwoju ekonomicznego kraju w dalszej przyszłości. Do- 
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świadczenie wykazuje, że poleganie głównie na tych czynnikach wzro- 
stu w przyszłości rodziłoby wiele napięć ekonomicznych i społecznych. 
Konieczność nowych rozwiązań strategii rozwoju dla utrzymania wyso- 
kiego tempa wzrostu ekonomicznego kraju jest w pełni widoczna. Okre- 
śla się to często jako konieczność przejścia od ekstensywnej do inten- 
sywnej fazy rozwoju. 

Trudności uruchomienia w Polsce na dużą skalę nowych czynników 
postępu i rozwoju są poważne, podobnie zresztą jak w niektórych innych 
krajach socjalistycznych. Wydaje się to wiązać głównie z trzema pro- 
blemami. Pierwszym z nich są metody działania wyłształcone 
w przeszłości, dostosowane do wykorzystywania ilościowych czynników 
wzrostu (zatrudnienia i inwestycji) i wykazujące w tym zakresie stosun- 
kowo dużą sprawność, nie mające jej natomiast w stosunku do nowych 
czynników rozwoju. Układ instytucji, metod i środków działania zawiera 
pewne cechy petryfikacji i utrudnia uruchomienie na dużą skalę nowych 
czynników postępu. Drugim problemem, ściśle zresztą związanym z pierw- 
Szym, są pewne trudności koncepcyjne. Doktryna rozwojowa i leżące 
u jej podstaw założenia teoretyczne, które okazały się bardzo przydatne 
w przeszłości, nie stanowią dostatecznej podstawy do zmiany orientacji 
strategicznej. Nowe ujęcia teoretyczne rodzą się trudno i nie bez przeszkód. 
Trzecim problemem są tendencje strukturalne, wykształcone w dużym sto- 
pniu przez stary układ, mogące rodzić poważne napięcia ekonomiczne. 
Napięcia te mogą utrudniać swobodę manewru i podjęcie pewnego ryzyka, 
które wiąże się zawsze z reformami i przekształceniami. Dodatkową tru- 
dność stanowi tu fakt, że planowanie, które opiera się na realistycznej 
ocenie znanego doświadczenia i wynikających z niego możliwości roz- 
wojowych, ma niekiedy tendencje do reprodukowania napięć struktural- 
nych. Występowanie powyższych trudności działa hamująco, nie może 
jednak na dłuższą metę wstrzymywać określania i realizacji nowych 
kierunków polityki strukturalnej, dojrzałych w obecnych warunkach. 


Jak uprzednio powiedziano, główne kierunki zmian makrostruktury 
społeczno-ekonomicznej — intensywne przesunięcia migracyjne, rozwoj 
bazy surowcowej i rekonstrukcja techniczna rolnictwa — wymagają du- 
żych nakładów inwestycyjnych i wpływają silnie na wzrost kapitało- 
chłonności rozwoju ekonomicznego Polski. Wszystkie wymienione trzy 
kierunki mają również dodatkową, wspólną charakterystykę. Są one 
przedsięwzięciami dalekosiężnymi, nastawionymi na rozwiązywanie nie 
tylko problemów dnia dzisiejszego, ale również dalekiej przyszłości. Dą- 
żenie do utrzymania wysokiego tempa rozwoju, przy mniej więcej rów- 
noległym wzroście konsumpcji, stawia na porządku dziennym zasadniczy 
problem strategiczny: możliwości równoległego, intensywnego rozwią- 
zywania tych długofalowych przedsięwzięć, znacznie podnoszących ka- 
pitałochłonność rozwoju. Problem jest w istocie bardziej złożony, ponie- 
waż zapewnienie wysokiego tempa postępu techniczno-ekonomicznego 
w dalszej przyszłości wymaga odpowiedniej koncentracji środków na 
rozwoju najnowocześniejszych gałęzi przemysłu. W sumie powstaje sy- 
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tuacja, którą można by nazwać nadmiarem długofalowych przedsięwzięć. 

Nadmiar takich przedsięwzięć rozwojowych stanowi niebezpieczeństwo 
każdej ambitnej strntegii rozwoju społeczno-ekonomicznego. W Polsce 
zjawisko to wystąpiło silnie w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, 
kiedy realizowano jednocześnie przedsięwzięcia forsownej industriali- 
zacji i przebudowy spoleczno-instytucjonalnej rolnictwa. Programowa- 
nie strategii rozwojowej w sposób pozwalający na uniknięcie negatyw- 
nvch następstw nadmiaru trudnych, kosztownych, długofalowych przed- 
sięwzięć nie jest rzeczą prostą. 

Za każdym długofalowym przedsięwzięciem omówionego charakteru 
stoją określone siły i argumenty. Każde z nich, jak wykazuje doświad- 
czenie, da się silnie bronić własną logiką argumentacji ekonomicznej, 
społecznej itp. Ich łączne, intensywne rozwiązywanie może się jednak 
okazać strategią chybioną, a nawet niemożliwą. Programowanie rozwoju 
ekonomicznego stoi tu przed szczególnie trudnym zadaniem. Nie ma 
i być nie może prostych metod kwantytatywnych, na których należałoby 
oprzeć wybory. Istnieją rozmaite cele o różnym stopniu niepewności, 
różnych horyzontach czasu itp. Podjęcie oceny efektywności społeczno- 
-ekonomicznej każdego przedsięwzięcia przekracza możliwości dostatecz- 
nie precyzyjnej, ilościowej analizy ekonomicznej. Określenie stopnia po- 
dzielności poszczególnych przedsięwzięć dla rozważenia możliwości „daw- 
kowania” i równoległego prowadzenia jest nie mniej trudne. Programo- 
wanie rozwiązań strategicznych tego typu problemów strukturalnych 
musi się więc opierać na ogólnych, orientacyjnych i nie w pełni wymier- 
nych przesłankach, a nawet w pewnym stopniu na intuicji. Do pomocy 
w ocenie stoi tu własne dotychczasowe doświadczenie, jak również do- 
świadczenie historyczne innych krajów. Doświadczenie to należy oczy” 
wiście poddać krytycznej analizie, a jego projekcja na przyszłość musi 
brać pod uwagę szereg swoistych cech i. , warunków oczekiwanych 
w przyszłości. 

Doświadczenie polskiej strategii rozwojowej w zakresie omawianych 
problemów wykształciło rozwiązanie, które można by nazwać fazową 
koncentracją. Tak np. w ciągu kilku lat, począwszy od 1958 r., wystąpił 
silny nacisk na rozwój krajowej bazy surowcowej. Następny, kolejny 
okres, obejmujący plan 5-letni na lata 1966 — 1970, charakteryzuje kon- 
centracja środków na rekonstrukcji rolnictwa. Należy jednak zwrócić 
uwagę, że taki wzorzec „fazowania koncentracji” nie zawsze zakładano 
w sposób w pełni rozpoznany w długofalowej strategii rozwojowej. Kon- 
centracja następowała raczej na podstawie obserwowanych rzeczywistych 
wąskich przekrojów rozwoju (dotyczy to bazy surowcowej i rolnictwa). 
Tak powstały problem, uzyskujący w świetle faktycznego doświadczenia 
wvsoki priorytet ważności, miał tendencje do przekształcania się w dłu- 
gofalową koncepcję strategiczną. Ten sposób podejścia do strategii struk- 
turalnej jest zupełnie uzasadniony, podstawą bowiem polityki rozwojo- 
wej musi być faktyczne doświadczenie, które jednak należy poddać 
pewnej krytycznej obserwacji mającej znaczenie na przyszłość, 
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Strategia strukturalna, orientująca się na faktycznie występujące wą- 
skie przekroje rozwoju, kieruje swą uwagę raczej wstecz niż w przód. 
Mcżna zauważyć, że tego rodzaju podejście do strategii strukturalnej 
wykształca się przede wszystkim w warunkach określonych silnym wy- 
stępowaniem dysproporcji strukturalnych. Warunki takie istnieją pow- 
szechnie w krajach ekonomicznie nie rozwiniętych, ale również w kra- 
jach stosunkowo rozwiniętych (jak np. Polska), o dynamicznym tempie 
wzrostu, skokowo wychodzących ze stanu niedorozwoju ekonomicznego. 
Przeciwstawieniem omówionego podejścia jest strategia, która kieruje 
uwagę nie tylko wstecz, ale również wybiega daleko naprzód, orientuje się 
nie tylko na wąskie przekroje hamujące rozwój, ale również na czynniki 
dynamizujące go w dłuższej perspektywie. Taką zmianę podejścia do 
problematyki strategii rozwojowej kraj nasz przechodzi obecnie. 


Strategia rozwoju intensywnego i bardziej selektywnego 


Potrzebę przechodzenia do strategii intensywnego rozwoju uznawano 
w naszym kraju już od wielu lat. Występowały również faktyczne przed- 
sięwzięcia odpowiadające tej strategii. Teza, że nowa strategia wyrasta 
stopniowo ze starej, a nie jest wprowadzana nagłym zwrotem, znajduje 
w tym wypadku szczególne potwierdzenie. Jestem jednak zdania, że 
w wyodrębnianiu okresów rozwoju naszego kraju tę nową strategię na- 
leży umiejscawiać raczej dopiero w latach siedemdziesiątych, uznając 
za jej pierwszy etap plan 5-letni 1971—1975. Dopiero bowiem w tym 
okresie strategię tę da się w pełni wyodrębnić we wszystkich podstawo- 
wych aspektach — zarówno w zakresie czynników wzrostu, jak i w dzie- 
dzinie polityki strukturalnej. Te aspekty podkreślamy w nazwie nowej 
strategii, zawierającej swoistość w zakresie czynników wzrostu (wzrost 
intensywny), jak i polityki strukturalnej (wzrost selektywny). 

Ogólne rozpoznanie kierunków nowej strategii rozwojowej obejmuje 
niewątpliwie te same, podstawowe czynniki rozwoju, na których opierała 
się nasza gospodarka dotychczas: lepsze wykorzystanie i rozwój sił wy- 
twórczych oraz doskonalenie stosunków społecznych i instytucji społecz- 
no-ekonomicznych. Otrzymują one jednak nową interpretację, nowe ak- 
centy; ta właśnie zmiana ma nadzwyczaj doniosłe znaczenie. 

W rozwoju sił wytwórczych akcent przesuwa się ze wzrostu ilościo- 
wego na aspekty jakościowe. Odpowiada temu przede wszystkim zwięk- 
szony akcent na czynnik ludzki jako decydujący o postępie, przy czym 
czynnik ten ujmuje się głównie jakościowo jako poziom kwalifikacji, 
sprawność działania, aktywność, inicjatywność. Równolegle w rozwoju 
czynnika materialnego akcent przesuwa się z ilościowego wzrostu (t;. 
inwestycji) na racjonalność alokacji inwestycji i innych zasobów oraz 
postep techniczny. W doskonaleniu stosunków i instytucji społeczno-eko- 
nomicznych nacisk kładzie się na takie ukształtowanie układu stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych i instytucji, które pozwala na możliwe 
pełne przejawianie się energii i pomysłowości ludzkiej, na najlepszy roz- 
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wój czynnika ludzkiego i na racjonalność w gospodarowaniu. Wszystko 
to mamy na myśli, mówiąc o przechodzeniu od opierania się głównie na 
czynnikach ekstensywnych do intensywnych czynników wzrostu, do 
zastosowania strategii rozwoju intensywnego. To ostatnie określenie jest 
jednak zbyt skrótowe i często bywa różnie interpretowane. Dlatego też 
trzeba je rozszyfrowywać. Ma to niezwykle istotne znaczenie, szerokie 
bowiem rozumienie sensu tej nowej strategii rozwojowej jest niezbędne 
dla jej pełnej realizacji, a tym samym dla dalszych losów naszej gospo- 
darki. Trzeba przy tym wyraźnie powiedzieć, że zmiana w orientacji 
strategicznej jest tu nie mniej głęboka i dalekosiężna w konsekwencjach 
niż ta, która wystąpiła przy wprowadzaniu strategii początkowego przy-= 
spieszenia. Istotna różnica zachodzi jednak w tym, że strategię początko- 
wego przyspieszenia wprowadzano w sposób stosunkowo nagły, przejście 
zaś do strategii intensywnego rozwoju musi być realizowane w dłuższym 
czasie. 


Rozwiązania strategiczne w zakresie czynników wzrostu wiążą się 
silnie z określonymi zmianami w polityce strukturalnej rozwoju. Jak 
już zaznaczono wyżej, w naszej polityce strukturalnej przechodzimy co- 
raz wyraźniej od takich rozwiązań, które koncentrowały wysiłki na prze- 
zwyciężaniu dysproporcji odziedziczonych historycznie, do orientowania 
się na struktury dynamizujące nasz rozwój w długiej perspektywie przy- 
szłościowej. Odpowiada to niewątpliwie wyższemu poziomowi naszej go- 
spodarki, jej wysokiej już dojrzałości. 

Strategia strukturalna, orientująca się na czynniki dynamizujące roz- 
wój — to przede wszystkim strategia rozwijania gałęzi przemysłu opar- 
tych na najnowszej nauce, charakteryzujących się zmianami w technice 
najbardziej dynamicznymi, przynoszącymi największe efekty ekonomicz= - 
ne. W świetle doświadczenia światowego nie ma wątpliwości, że istnieją 
dziedziny wytwórczości (gałęzie) o stagnującej bądź wolno rozwijającej 
się technologii i dziedziny o bardzo dynamicznej technologii. Te ostatnie 
charakteryzuje bardzo wysoka efektywność ekonomiczna. Te jednak 
dziedziny, o bardzo dynamicznej technologii (np. petrochemia, elektro- 
nika), mają jedną, bardzo istotną cechę. Wymagają one dużej skali zes- 
połów przemysłowych (co niekoniecznie znaczy bardzo dużych zakładów) 
i dużej skali zaplecza naukowo-badawczego. Znaczy to w konsekwencji, 
że ich rozwój przez małe dawkowanie nie może dać odpowiednich rezul- 
tatów, że wymagają one zatem dużej koncentracji środków. Dlatego też 
strategia ta w warunkach ekonomicznych naszego kraju wymaga selek- 
cji, specjalizacji; stąd też określamy ją terminem strategii bardziej se- 
lektywnego rozwoju. Ma ona podstawowe znaczenie w nowoczesnych 
gałęziach przemysłu (przemysł elektromaszynowy oraz przemysł che- 
miczny), co jednak nie świadczy o tym, że nie ma ona istotnego znacze- 
nia w innvch dziedzinach. 

Strategia strukturalna, orientująca się silnie na dynamiczne pod 
względem tecanicznym dziedziny wytwórczości — to jednocześnie stra- 
tegia sprzyjająca przyspieszeniu ogólnego postępu technicznego gospo- 
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darki. Stwierdzenie, że postęp techniczny silnie determinuje rozwój 
struktury produkcji, ma tu doniosłe znaczenie. Pod tym względem wkra- 
czamy niewątpliwie w sprzyjającą fazę rozwojową. Postęp techniczny 
jest nie tylko ważny dla nas, ale również zmiany strukturalne sprzyjają 
jego szybszemu rozwojowi. Jednakże nie dzieje się to automatycznie. 
Trzeba zwracać uwagę na wewnętrzną zgodność polityki strukturalnej 
z polityką w dziedzinie czynników rozwoju. Orientacja strukturalna roz- 
woju gospodarki na postęp techniczny, na naukę i na jakość czynnika 
ludzkiego — to, wydaje się, główny kierunek strategiczny naszego dalsze- 
go rozwoju. 

Powyższy kierunek strategii rozwojowej ma kilka bardzo doniosłych 
uwarunkowań. 

Strategia bardziej selektywrego rozwoju oznacza jednocześnie większą 
specjalizację gospodarki w skali międzynarodowej. Stąd też, zakładając 
ten kierunek naszego dalszego rozwoju, występujemy równocześnie z po- 
stulatami i propozycjami takiego ukształtowania systemu współpracy 
gospodarczej w ramach RWPG, aby polityka ta mogła być realizowana. 

Strategia intensywnego i bardziej selektywnego rozwoju wymaga od- 
powiednich zmian systemu planowania. W zakresie tym podjęto już po- 
ważne przedsięwzięcia (II Plenum KC PZPR). Niezwykle istotne zna- 
czenie ma jednak również dalsze doskonalenie systemu ekonomicznego 
funkcjonowania gospodarki. Chodzi tu przede wszystkim o to, aby sys- 
tem ten sprzyjał wyzwoleniu czynników postępu, które mają dominujące 
znaczenie dla ogólnego wzrostu ekonomicznego (jak wskazano wyżej). 
Zadanie to stoi przed nami w sposób wyraźniejszy niż kiedykolwiek. 

Warto wreszcie zaznaczyć, że strategia intensywnego i bardziej selek- 
tywnego rozwoju odpowiada fazie rozwoju gospodarki bardziej sprzyja- 
jącej zaspokojeniu potrzeb społecznych niż wszystkie poprzednie fazy 
naszego rozwoju. Jest ona właściwa dla okresu rozwojowego, charakte- 
ryzującego się wyższą dojrzałością ekonomiczną kraju; umożliwia bar- 
dziej równoległy wzrost produkcji i konsumpcji i pozwala na coraz szer- 
sze korzystanie przez społeczeństwo z efektów postępu naukowo-tech- 
nicznego. Ponieważ w fazie tej o ogólnym postępie coraz bardziej decy- 
duje czynnik ludzki, stwarza ona szczególnie szerokie perspektywy 
awansu człowieka, powoduje, że warunki jego bytu i stosunki między- 
ludzkie coraz bardziej bezpośrednio rozstrzygają o ogólnym postępie 
gospodarki. 

Stwierdzić można, że wraz ze strategią intensywnego i bardziej selek- 
tywnego rozwoju wkraczamy w okres korzystniejszy niż poprzednie, 
bardziej sprzyjający ogólnemu postępowi społeczno-ekonomicznemu na- 
szego narodu. 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


NAUKA POLSKA W XXV-LECIU 


Już znacznie skromniejsze jubileusze skłaniają tradycyjnie do spojrzenia 
wstecz i zbilansowania okresu, który minął. Cóż dopiero, gdy upłynęło 25 lat 
Polski Ludowej, w których dokonane zmiany i postęp kraju przekraczają 
swym zakresem wszystkie znane dotąd w naszej historii poprzednie 
osiągnięcia, rozpatrywane w odniesieniu do kilku nawet pokoleń. Tak po- 
zytywny bilans ćwierćwiecza stał się możliwy. dzięki zasadniczym zmia- 
nom politycznym i społecznym po II wojnie światowej i wkroczeniu przez 
nasz kraj na drogę socjalistycznego rozwoju i budownictwa. 

Dokonywanie ocen w bardzo różnych dziedzinach życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego — to nie tylko praca niezbędna do wyznacza- 
nia kierunków dalszego prawidłowego rozwoju, ale także zapisywanie 
niezwykle bogatego rozdziału w historii naszego kraju, aby przekazać to 
wszystko pokoleniom następnym. Obchodzone obecnie uroczyście ćwierć- 
wiecze było także przełomowe dla nauki polskiej. Zaczynaliśmy — z czego 
trzeba sobie zdać sprawę — w niezwykle trudnych warunkach. Warszta- 
ty pracy naukowej zostały prawie doszczętnie zniszczone przez hitlerow- 
skiego okupanta. Około 40 proc. naszych uczonych, specjalistów z róż- 
nych dziedzin, straciło życie. Poża tym nastąpiła przeszło 5-letnia przerwa 
w badaniach naukowych i kształceniu kadr, gdy tymczasem w wielu in- 
nych krajach nauka rozwijała się niezwykle szybko. Tym samym dy- 
stans dzielący nas od innych krajów powiększył się jeszcze bardziej. 

To prawda, że w latach międzywojennych mieliśmy w Polsce wiele, 
bardzo zresztą cennych, osiągnięć naukowych. Można przykładowo tylko 
wymienić tu takie dziedziny, jak matematyka. fizyka czy niektóre z nauk 
technicznych, w których mieliśmy wybitne prace uczonych polskich. 
Były to jednak w większości indywidualne sukcesy wybitnych jednostek, 
a wyniki ich badań, wskutek biedy i zacofania gospodarczego kraju, nie 
mogły być w pełni wykorzystane. 

Pierwsze powojenne lata charakteryzowały się olbrzymim zrywem spo- 
łeczeństwa. Szybka odbudowa kraju stała się naczelnym zadaniem całego 
narodu. Równocześnie władza ludowa uznała rozwój nauki za jedną z naj- 
ważniejszych spraw w tych trudnych latach. 


Pierwszymi placówkami rozpoczynającymi działalność były wyższe 
uczelnie. Już w 1944 r. powstaje Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie. Następnie wznawiają działalność uniwersytety w Krakowie, 
„Warszawie i Poznaniu. We Wrocławiu pracownicy nauki uruchamiają 
uniwersytet i politechnikę, gdy część miasta jeszcze płonie. W końcu 
1947 r. działają już 52 wyższe uczelnie, w tym niektóre na odzyskanych 
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ziemiach zachodnich — we Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku, Olsztynie 
i Zabrzu, a także w miejscowościach nie posiadających przedtem ośrod- 
ków naukowych, m. in. w Łodzi, Katowicach. Toruniu, Częstochowie, Bia- 
łymstoku. Za rzuconym przez władzę ludową hasłem „kraj potrzebuje 
fachowców” poszły konkretne kroki umożliwiające szybką odbudowę 
warsztatów pracy naukowej. 


Obok wyższych uczelni, stanowiących najmocniejsze ośrodki naukowe, 
zaczęły powstawać instytuty nastawione na prowadzenie badań podsta- 
wowych, jak również instytuty przemysłowe rozwiązujące najpilniejsze 
problemy budującego się przemysłu. Równocześnie wyłoniła się koniecz- 
ność utworzenia instytucji centralnej, organizującej, planującej i koordy= 
nującej badania naukowe w skali całego kraju. W wyniku uznania tych 
potrzeb przez I Kongres Nauki Polskiej powstała w 1952 r. Polska Aka- 
demia Nauk (na bazie Polskiej Akademii Umiejętności i Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego) jako najwyższa instytucja naukowa w kraju. 


W tym pierwszym okresie odbudowy, kierownictwo państwa ludowego 
określiło jednocześnie miejsce i funkcje nauki w życiu kraju. Wielkie były 
przecież zadania, począwszy od pilnej potrzeby zorganizowania odpo- 
wiedniej liczby placówek, przez przygotowanie kadr dla nauki i specjali- 
stów dla gospodarki, aż do konieczności przebudowy podstaw metodolo- 
gicznych w wielu dziedzinach badawczych. 


W następnym etapie, przy prowadzonej dalej w szybkim tempie odbu- 
dowie, w nauce polskiej zaczęto rozwijać nowe kierunki badań, sięgając 
coraz częściej do dziedzin dawniej nie uprawianych. W różnych placów- 
kach naukowych tworzyły się wtedy przesłanki dla rozwoju zupełnie no- 
wych gałęzi przemysłu, jak: elektronika. wielka chemia czy hutnictwo, 
szczególnie metali kolorowych. Powstał przemysł okrętowy, nie mający 
właściwie żadnych tradycji w naszym kraju. Badania poprzedziły budowę 
przemysłu materiałów budowlanych oraz nowe formy budownictwa. 


To tylko część dziedzin, których stworzenie i rozwój był możliwy w za- 
sadzie tylko dzięki nowym warunkom społeczno-politycznym i nowej ran- 
dze samej nauki. Szybko mijały lata. a kraj nasz przekształeał się z rol- 
niczego w przemysłowo-rolniczy. Stopniowo zaczęliśmy się liczyć na 
światowym rynku. Wkład nauki i uczonych do tego postępu był bez- 
sporny. Oczywiście obok nauk ścisłych i technicznych rozwijały się też 
szybko nauki humanistyczne, biologiczne i medyczne. 

Przyjmując umownie podział naszego 25-lecia na okresy, trzeci z nich, 
który trwa jeszcze obecnie, znamionuje: dalszy szybki rozwój nowych 
dziedzin, prowadzenie badań na bardzo wysokim poziomie, zwrócenie du- 
żej uwagi na poprawę technologii, a także na unowocześnienie organizacji 
badań naukowych. 

Podział zadań między istniejące piony badawcze, konieczność koncen- 
tracji w badaniach naukowych, zwiększenie bezpośredniego udziału nauki 
w rozwoju gospodarczym i społecznym Polski — to cechy charakterysty- 
czne trzeciego etapu w powojennym rozwoju naszej nauki. 
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Podsumowanie osiągnięć naukowych 25-lecia jest sprawą bardzo tru- 
dną. Wyliczenie choćby najważniejszych z nich w pewnych specjalno- 
ściach, nie mówiąc już o dziedzinach, zajęłoby zbyt wiele miejsca, prze- 
kraczając znacznie ramy najdłuższego nawet artykułu. Dlatego też podej- 
mując próbę zbilansowania naukowego dorobku ćwierćwiecza, z konie- 
czności można co najwyżej ogólnie zasygnalizować tylko niektóre osiąg- 
nięcia. | 

W dziedzinie nauk ścisłych na czołowym miejscu należy wymienić suk- 
cesy matematyki. Polska szkoła matematyczna znana jest powszechnie, 
a nowe wyniki zarówno w dziedzinach tradycyjnie rozwijanych (topolo- 
gia algebraiczna i różniczkowa, analiza funkcjonalna, teoria funkcji rze- 
czywistych, logika matematyczna i inne), jak również w nowoczesnych 
kierunkach (metody probabilistyczne i statystyczne w zastosowaniu do go- 
spodarki i techniki, metody numeryczne, teoria maszyn matematycznych, 
zastosowania matematyki w naukach społecznych, ekonomicznych, me- 
dycznych i we wszystkich naukach technicznych i przyrodniczych) — 
ugruntowały tę czołową pozycję światową polskiej matematyki. 


Stałe powiększanie zasobów aparaturowych i laboratoryjnych umożli- 
wiło rozwój kierunków wymagajacych eksperymentowania. Cenne wy- 
niki należy odnotować w dziedzinie fizyki jądrowej i fizyki cząstek wiłel- 
kiej energii, fizyki ciała stałego, fizyki półprzewodników, ferromagnety- 
ków. dielektryków, fizyki metali oraz w teorii grawitacji i kwantowej 
teorii pól. To właśnie polscy fizycy odkryli szereg nowych, nietrwałych 
cząstek jądra atomowego, uzyskali cenne wyniki w dziedzinie ogólnej 
teorii względności, jak również w badaniach nad nowym typem zjawisk 
w półprzewodnikach. Na wyróżnienie zasługują poważne rezultaty w za- 
gadnieniach dotyczących laserów i maserów, a także w zastosowaniach 
tych odkryć w wielu innych dziedzinach zarówno naukowych, jak i go- 
spodarczych. 


Wielką karierę zrobiła nasza chemia. Wśród osiągnięć można tu przy- 
kładowo wymienić opracowanie oryginalnej metody otrzymywania tlenku 
glinu z glin krajowych, syntezę nowych cennych medykamentów, opra- 
cowanie nowych sposobów przeróbki smół węglowych i ich frakcji na 
czyste półprodukty i produkty, nowej metody oczyszczania kwasu terefta- 
lowego — podstawowego surowca do produkcji elany, ekonomicznie opła- 
calnej metody otrzymywania benzenu o wysokim stopniu czystości, wy- 
nalezienie środków antykorozyjnych itd. 


Teoretyczne prace objęły główne zagadnienia z chemii fizycznej, m. in. 
cykl prac nad fizykochemią roztworów, badania struktur, własności i prze- 
mian ciał stałych, badania wodorowych związków metali rzadkich oraz 
rozwój fizykochemicznych metod analitycznych. 

Rozwój badań jądrowych, osiągnięty głównie dzięki pomocy ZSRR, 
umożliwił podjęcie nowoczesnych prac badawczych w wielu nowych dzie- 
dzinach, np. w radiochemii czy radiobiologii. Izotopy promieniotwórcze 
znalazły zastosowanie w technice i medycynie. Mówiąc o dorobku i sukce- 
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sach nauki, trzeba wspomnieć o mechanice teoretycznej i stosowanej. Po- 
dobnie jak w matematyce, polska szkoła mechaniki teoretycznej i stoso- 
wanej znana jest w całym świecie. 


Obok nauk ścisłych rozwijały się niezwykle dynamicznie nauki tech- 
niczne. Stworzone zostały podstawy elektroniki, która coraz częściej wła- 
cza się do procesów unowocześniania naszego przemysłu. Rozwinęła się 
nowa dziedzina — automatyka. Na szczególne wyróżnienie zasługują pra- 
ce w dziedzinie optymalizacji i sterowania wielkimi systemami, badania 
nad zagadnieniami identyfikacji i optymalizacji systemów dynamicznych, 
nad sterowaniem systemami o niepełnej informacji oraz nad zbieżnością 
algorytmów sterowania. Opracowano i uruchomiono wspólnie z Zakłada- 
mi Azotowymi w Kędzierzynie układ optymalizacji procesu syntezy amo- 
niakalnej, co stanowi pierwszy krok do kompleksowej automatyzacji ca- 
łego procesu wytwarzania amoniaku w tych zakładach. 


Cenne wyniki uzyskaliśmy w dziedzinie ultradźwięków (zastosowanie 
w metalurgii, przemyśle chemicznym, spożywczym) i w poszukiwaniu no- 
wych złóż — w geografii, w geologii i w geofizyce. Oryginalne metody 
naszych geologów, umożliwiające poszukiwanie i odkrywanie nowych bo- 
gactw naturalnych — wiele z tych metod zostało już zastosowanych — 
powiększyło zasobność surowcową Polski, podnosząc potencjał bogactw 
naturalnych państw socjalistycznych. 


Wiele osiągnięć mamy do odnotowania w naukach rolniczych — do- 
wodem choćby znaczny wzrost plonów zbóż z I ha — w hodowli i w sa- 
downictwie. Piękne karty zapisali polscy uczeni w naukach biologicznych 
i medycznych. Jesteśmy świadkami zarówno szybkiego postępu na nie- 
zwykle frapującej drodze dążenia do poznania istoty życia ludzkiego, jak 
również przedłużania okresu życia. Coraz więcej z tych bardzo cennych 
wyników naszych biologów (np. stworzenie polskiej szkołv fizjologii móz- 
gu) i medyków (np. badania serologiczne, osiągnięcia polskiej hematologii 
i inne) służy w coraz większym stopniu bezpośrednio człowiekowi. Tylko 
dzięki nowym lekom, metodom diagnostycznym i operacyjnym udało się 
uratować już bardzo wiele istnień ludzkich. 


W minionym ćwieróćwieczu rozwinęły się znacznie nauki społeczne. Ma- 
ją one swój pokaźny udział zarówno w kształtowaniu socjalistycznych po- 
staw społecznych, jak i w rozwijaniu naukowych podstaw ustroju socja- 
listycznego w naszym kraju. Osiągnięciami w naukach społecznych są 
bardzo cenne prace nad słownikami, badania historyczne dotyczące za- 
równo dawnej, jak i obecnej historii Polski, a także badania nad litera- 
turą. Duże osiągnięcia zanotowaliśmy w zakresie archeologii Polski i w ba- 
daniach nad początkami państwa polskiego. Sukcesy międzynarodowe 
przyniosły polskie ekspedycje archeologiczne na terenie Egiptu, Sudanu 
i Syrit. 

Bardzo interesujące prace dotyczą badań nad rejonami uprzemysławia- 
nymi. Uzyskane wyniki umożliwiły powstanie makiety syntetycznego obra- 
zu przemian zachodzących w tych rejonach. W naukach ekonomicznych 


34 


Nauka polska w XXV-leciu 


i demograficznych szereg prac dotyczyło problematyki gospodarczej 
i współdziałania krajów socjalistycznych, usprawnień systemów planowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodową. 


Te przykładowo tylko wymienione wyniki badań nie wyczerpują, rzecz 
jasna, całości osiągnięć w naukach społecznych. Równocześnie trzeba jed- 
nak widziec istnienie szeregu brakow w rozwoju tych dyscyplin, niedo- 
statek koncentracji na problemach najżywotniejszych naszej socjalistycz- 
nej rzeczywistości. A — jak powiedział na spotkaniu z przedstawicielami 
nsuki I sekretarz KC PZPR, Władysław Gomułka — 


„»...nauki społeczne opierają się na określonych założeniach ideologicznych 
i politycznych, nie dadzą się oddzielić od polityki, a postawa badacza- 
-naukowca w dziedzinie tych dyscyplin nie da się oddzielić od jego postawy 
ideologicznej i od jego postawy politycznej”. 


Przytoczyłem tutaj zaledwie garść przykładów osiągnięć 25-lecia. A prze- 
cież z rozwojem nauki wiążą się bezpośrednio inne ważne problemy, takie 
jak rozwój oświaty i szkolnictwa wyższego, unowocześnienie zaplecza 
techniczno-aparaturowego itd. Jest to więc wielki dorobek, a zarazem 
wielki kapitał na przyszłość. Wspomnę tylko, że w samej Polskiej Aka- 
demii Nauk działa obecnie blisko 80 placówek naukowych, w których 
pracuje przeszło 7 tys. osób, z czego ponad 4 tys. to pracownicy naukowo- 
-badawczy i inżynieryjno-techniczni. Stale wzrasta liczba kadr ze stop- 
niem doktora. Z każdym rokiem posiadamy coraz większe zastępy naj- 
wyżej kwalifikowanych specjalistów. 


Przy całej świadomości osiągnięć zdajemy sobie jednak sprawę z ogro- 
mu zadań i odpowiedzialności, jakie spoczywają na nauce. Na problemach 
rozwoju nauki koncentruje się też uwaga najwyższych władz partyjnych 
1 całego społeczeństwa. W dyskusji, która toczyła się na V Zjeździe par- 
tii, i podjętej przez Zjazd uchwale, jak również w dyskusji i uchwale 
II Plenum partii postawiono przed nauką szereg konkretnych zadań. 
Istnieje bowiem pilna potrzeba jeszcze szybszego rozwoju pewnych dzie- 
dzin gospodarczych, co musi być poprzedzone odpowiednimi badaniami 
naukowymi. Diatego główny postulat dotyczy koncentracji badań na naj- 
ważniejszych dla gospodarki kraju kierunkach. Tą drogą skrócone zostaną 
okresy, jakie upływają od chwili podjęcia danego tematu do wdrożenia 
go w praktyce produkcyjnej. Koncentracja dotyczyć będzie zarówno kadr, 
jak i środków. | 

W Polskiej Akademii Nauk zamierzamy skoncentrować nasze badania 
w następujących dziedzinach: fizyka ciała stałego, fizyka i chemia jądro- 
wa, fizyka półprzewodników, elektronika i technologia elektronowa, tele- 
komunikacja, chemia i fizykochemia polimerów, chemia surowców orga- 
nicznych, m. in. petro- i karbochemia, cybernetyka techniczna ze szczegól- 
nvm uwzględnieniem automatyzacji kompleksowej i chemia makromo- 
lekularna. 
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Realizując uchwały V Zjazdu, szczegółowej analizie poddajemy nie 
tylko problematykę badawczą, ale też organizację badań naukowych. Bę- 
dąca w toku reorganizacja Polskiej Akademii Nauk, utworzenie w wy- 
działach Akademii dwóch pionów: pionu do spraw placówek i pionu kor- 
poracy jnego — ma na celu przystosowanie Akademii do wypełniania bar- 
dzo trudnych i odpowiedzialnych zadań, polegających m. in. na sterowa- 
niu i planowaniu rozwoju całej nauki polskiej, a także na intensywnym 
prowadzeniu badań w podległych placówkach naukowych. Placówki te 
powinny tworzyć nie luźną federację, lecz zintegrowane i wyraźnie ukie- 
runkowane ośrodki badań kompleksowych o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Wtedy dopiero możliwe będzie podejmowanie kluczowej problematyki 
badawczej, wykraczającej swym zasięgiem poza potrzeby poszczególnych 
działów gospocarczych, stanowiącej podstawę do prawidłowego rozwoju 
wielu preferowanych i nowoczesnych działów zarówno gospodarki, jak 
i innych dziedzin działalności — usprawnienia organizacji zarządzania, 
nowych technologii dla wielu branż, automatyzacji procesów produkcyj- 
nych, ekonomicznych analiz produkcji itp. 


Badania takie powinny podejmować duże zespoły, złożone ze specjali- 
stów o najwyższych kwalifikacjach, posiadających do swej dyspozycji 
możliwie najlepsze zaplecze aparaturowe i laboratoryjne. W prowadzeniu 
takich prac muszą brać udział specjaliści różnych pionów badawczych 
i różnych placówek niezależnie od przynależności organizacyjnej. 


Zacieśnia się też współpraca i podział zadań między Polską Akademią 
Nauk, Komitetem Nauki i Techniki oraz szkolnictwem wyższym. Insty- 
tuty naukowe Akademii nawiązują ścisłą współpracę i podejmują wspólne 
badania z instytutami przemysłowymi, a także bezpośrednio z zakładami 
produkcyjnymi. Coraz częściej następuje skracanie długiej dotąd często 
drogi „od pomysłu do przemysłu”. 


Współpraca wszystkich ogniw kompetentnych w sprawach dotyczących 
nauki będzie niewątpliwie dawać coraz lepsze wyniki w miarę postępu 
prac nad perspektywicznym planem rozwoju nauki i techniki. Zdajemy 
sobie sprawę z wagi tego zadania stojącego przed polską nauką. Doświad- 
czenia prac nad perspektywicznym planem rozwoju nauki i techniki do 
1985 roku pozwolą znaleźć punkt wyjścia zarówno do opracowania planu 
na okres najbliższej pięciolatki, jak też planu perspektywicznego. 


Tym niemniej jesteśmy świadomi trudności, jakie piętrzą się na dro- 
dze przygotowania planu rozwoju nauki na 20 lat naprzód. W sytuacji 
szybko postępującego rozwoju nauki. a w ślad za tym rewolucjonizowania 
całych obszarów techniki i produkcji. z niezwykłą ostrożnością musimy 
odnosić się do długookresowych prognoz rozwoju. 


Nie możemy jednak w warunkach postępującej intensyfikacji produkcji 
rezygnować z wysiłku, zmierzającego do radvkalnego wzrostu udziału 
nauki w tworzeniu dochodu narodowego. Działalność prognostyczną uwa- 
żamy za jedno z najważniejszych zadań, stojących przed nauką polską 
i jej instytucjami. Podejmowane obecnie prace nad opracowaniem progno- 


36 


Nauka polska w XXV-leciu 


zy przyszłościowego modelu społeczno-ekonomicznego Polski w 2000 ro- 
ku obejmują zagadnienia metodologiczne oraz kilka programów ba- 
dawczych. Wynikające z rzetelnej analizy tendencji rozwojowych nauki 
i techniki w kraju i na świecie prognozy dla kilku wybranych dziedzin 
naukowych i technicznych oraz priorytetowych działów gospodarki na- 
rodowej powinny ułatwić podejmowanie optymalnych decvzji gospodar- 
czych i stać się podstawą konstruowania średnio- i długofalowych planów 
rozwoju gospodarczego. 

Prawidłowy i szybki rozwój dziedzin preferowanych, o których już 
wspomniałem, a nad którymi pracują intensywnie nasi uczeni i nasze pla- 
cówki, stanie się z pewnością koiejnym etapem dalszego postępu w za- 
czynającym się drugim 25-leciu naszej socjalistycznej ojczyzny. 


MARIAN NASZKOWSKI 


POLSKA LUDOWA = ISTOTNY CZYNNIK 
POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
W EUROPIE 


W pamiętnym roku 1944 naród polski wszedł na nową drogę rozwoju 
zarówno jeśli chodzi o oblicze ustrojowe, jak i o układ stosunków ze świa- 
tem zewnętrznym, o miejsce w świecie. Sprawy te wiążą się zresztą ze 
sobą organicznie. Polityka zagraniczna stanowi funkcję ustroju wewnę- 
trznego każdego państwa, jest emanacją interesów tych klas, które spra- 
wują w nim władzę. Zważywszy, że klasa robotnicza w obecnym okresie 
dziejowym stanowi przodującą klasę narodu, polityka zagraniczna wy- 
tyczana przez partię klasy robotniczej ma na względzie interes nie tylko 
tej klasy, lecz całego narodu. Na tym polega jej nowa jakość, zasadnicza 
przeciwstawność w stosunku do polityki prowadzonej w międzywojen- 
nym dwudziestoleciu przez schodzące już z areny dziejów reakcyjne, 
kierujące się własnym wąskim interesem klasy burżuazji i obszarnictwa. 


Organiczna więź, jaka zachodzi między kształtem ustrojowym państwa 
a jego polityką zagraniczną, wyraża się w tym, iż bez objęcia w Polsce 
władzy przez partię klasy robotniczej, przez masy ludowe nie do pomy- 
ślenia byłaby owa nowa, radykalnie odmienna od poprzedniej polityka 
zagraniczna. I odwrotnie, gdyby kraj nasz u progu swego odrodzenia po 
nocy okupacji hitlerowskiej nie obrał nowej orientacji w stosunkach ze 
światem zewnętrznym, nie powstałyby realne przesłanki do utrwalenia 
przemian polityczno-społecznych, do wejścia na drogę socjalizmu, drogę 
nieskrępowanego rozwoju sił wytwórczych. 

Warto w tym miejscu sięgnąć do historycznej paraleli między okresem 
powstania drugiej Rzeczypospoiitej a momentem narodzin Polski Ludo- 
wej. W obu wypadkach u podstaw odzyskania niepodległości leżała wal- 
ka narodu, jego przodujących klas i warstw, jego najbardziej oddanych 
synów — o wolność, o zrzucenie obcego jarzma. Na odzyskanie przez 
Polskę niezawisłości w roku 1918 złożyła się ofiara krwi calych pokoleń, 
które w ciągu wieku XIX i na początku wieku XX walczyły z obcymi 
zaborcami. Na wskrzeszenie ojczyzny naszej w roku 1944 złożyła się 
bohaterska walka całego narodu przeciw hitlerowskiemu okupantowi, 
ofiara krwi żołnierzy polskich na wszystkich frontach II wojny świato- 
wej. Jednakże w obu przypadkach wysiłek zbrojny i myśl polityczna 
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narodu nie mogły zapewnić samoistnie krajowi niepodległości. W obu hi- 
storycznych momentach o odzyskaniu przez Polskę niepodległości zade- 
cydował czynnik zewnętrzny, przy czym, rzecz charakterystyczna, czyn- 
nikiem tym była najbardziej przodująca, postępowa siła w świecie. A więc 
w pierwszym przypadku zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej w dawnej carskiej Rosji, w roku 1944 decydujący wkład Związku 
Radzieckiego w zwycięstwo antyhitlerowskiej koalicji nad faszystowskimi 
Niemcami. | 3 

Jednakże tu kończą się analogie, a zaczynają różnice. W roku 1918 
w światowym układzie sił dominującą pozycję zajmowały nadal państwa 
kapitalistyczne. Rewolucja proletariacka w Rosji stawiała dopiero pierw- 
sze kroki. Państwa imperialistyczne zainteresowane były w tym, by Pol- 
ska — jeśli już musiała powstać — była państwem ustrojowo związanym 
z Zachodem, a zarazem państwem słabym, od Zachodu zależnym. Na ukła- 
dzie sił w kraju zaważyły określone słabości klasy robotniczej, która choć 
podejmowała próby, by wpłynąć na kształt ustrojowy rodzącego się pań- 
stwa, była jeszcze, ogólnie biorąc, niedostatecznie zorganizowana, niewy- 
starczająco doświadczona, by móc przejąć w Polsce władzę. 

A zatem dominująca jeszcze w świecie pozycja imperializmu i określo- 
na słabość klasy robotniczej w Polsce zadecydowały o ustroju między- 
wojennego dwudziestolecia. Przesądziły tym samym o pozycji Polski na 
arenie międzynarodowej jako państwa słabego i nie liczącego się. Klasy 
bowiem, które doszły wówczas w naszym kraju do władzy, nie mogły 
dążyć do zmiany przeżywających się stosunków produkcyjnych, do stwo- 
rzenia warunków rozwoju sił wytwórczych, gdyż godziłoby to w ich kla- 
sowe interesy jako właścicieli fabryk i obszarniczej ziemi. Nie mogły 
też one dążyć do wiązania Polski z siłami, do których należała przyszłość, 
siłami postępu, gdyż w tym również upatrywały niebezpieczeństwo dla 
swego klasowego istnienia. Wolały wprząc Polskę do rydwanu zachod- 
niego, mimo że pociągało to za sobą uzależnienie i poddanie kraju pene- 
tracji międzynarodowego kapitału. Związanie Polski ze światowym sy- 
stemem kapitalistycznym w okresie, gdy wszedł on w ostatnią fazę swe- 
go rozwoju, fazę imperialistyczną, gdy przeżywał wstrząsy i depresje, nie 
mogło rokować naszemu krajowi szans rozwoju. 


Dodatkowym czynnikiem, który fatalnie zaciążył na słabości między- 
wojennej Polski, był fakt, iż jeśli burżuazja zachodnich krajów rozwinię- 
tych, dysponując wielkim potencjałem ekonomicznym, mogła jeszcze mi-- 
mo kryzysów i przeciwieństw zapewnić względny rozwój swych krajów, 
opierając się przy tym w dużej mierze na wyzysku kolonialnym, w Pol- 
sce doszła do władzy burżuazja, która ze względu na okres niewoli nie 
miała normalnych możliwości rozwoju, a kraj był zacofany i biedny, ze 
znacznymi jeszcze obciążeniami feudalnymi czy półfeudalnymi. W pierw- 
szych latach kształtowania się drugiej Rzeczypospolitej przedstawiciele 
burżuazyjnych rządów podejmowali nawet określone wysiłki w celu 
uzyskania korzystniejszych dla Polski granic, w szczególności w kwestii 
przynależności Śląska do Polski. Wysiłki te jednak mogły być i były je- 
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dynie połowiczne. skazane w gruncie rzeczy na niepowodzenie. Ciążvła 
bowiem na nich zależność naszego kraju od mocarstw zachodnich, które 
— jak wspomnieliśmy — nie wykazywały zainteresowania istnieniem 
silnej Palski; ciażyła zarazem antyradzieckość, wprzęganie Polski do 
awanturniczych krucjat przeciw młodej, rewolucyjnej władzy w Rosji, 
a więc ekspansja na Wschód, która logicznie odsłaniała Polskę od Zacho- 
du, otwierając odradzającemu się militaryzmowi niemieckiemu drogę dla 
„Drang nach Osten*'. 

Ostatnio toczyły się u nas dyskusje i spory na temat istoty polityki 
rządów międzywojennego dwudziestolecia, w szczególności polityki Pił- 
sudskiego i piłsudczyzny. Niektórzy polemiści zastanawiali się nad tym, 
o ile polityka ta była wynikiem błędów i złudzeń Piłsudskiego czy jego 
następców. Czy i o ile ludźmi tymi powodowały patriotyczne intencje. 
Wydaje się, iż przy rozważaniu polityki danego okresu historycznego 
stosowanie kryteriów, takich jak osobiste intencje przywódców, nie mo- 
że prowadzić do wyjaśnienia istoty zagadnienia. Doceniając rolę osobi- 
stości i ich cech wpływających na rozwój wydarzeń historycznych, należy 
jednak pamiętać, że w polityce nie decydują takie czy inne, nawet dobre 
chęci. Liczą się interesy klasowe, one stanowią motor działania i one 
określają kierunek danej polityki. Nie oznacza to w żadnej mierze powro- 
tu do starych, uproszczonych koncepcji doszukiwania się np. powią- 
zań agenturalnych Piłsudskiego z Ausirią czy z Niemcami. Nie chodzi 
o to. by negować, iż tacy czy inni przywódcy rządów sanacyjnych kie- 
rowali się w swym .postępowaniu określonym patriotyzmem. Chodzi 
jednak o to, iż patriotyzm ten, a szerzej mówiąc ich stosunek do 
kraju, był ograniczony klasowo, zaściankowy, że jego wyznacznikami 
były nacjonalizm i antykomunizm, nienawiść do wszystkiego, co 
postępowe. Pozostaje też bezspornym faktem, iż władcy sanacyj- 
nej Polski: niezależnie od tego, czy żywili takie, czy inne „złu- 
dzenia'* wobec Niemiec, właśnie przez wiązanie Polski z hitle- 
rowskim faszyzmem, przez liczenie na nieefektywne — jak dowiod- 
ła przyszłość — sojusze z mocarstwami zachodnimi, przez prowadzenie 
wrogiej polityki wobec Związku Radzieckiego i wreszcie przez dykto- 
waną antykomunizmem i klasowym interesem politykę wewnętrzną, któ- 
ra czyniła Polskę słaba i nie przygotowaną do obrony — ponoszą wielką 
historyczną odpowiedzialność za katastrofę września 1939 r. 

Na tle głębi tragedii, do jakiej doprowadziły nasz naród rządy 
wstecznych i przeżytych klas, uwypukla się cała historyczna zasługa sił 
polskiej lewicy, polskich komunistów. W okresie hitlerowskiej okupacji, 
gdy naród walczył o swoje być albo nie być, podjęli oni wiel- 
kie dzieło wytyczenia nowvch dróg dla Polski. Dróg, które prowadziły 
do niepodległości, a zarazem do stworzenia państwa o trwałych, wielkich 
perspektywach rozwojowych. Podejmując linię swych poprzedniczek, 
SDKPiL i KPP, które zawsze wiązały sprawę wolności Polski ze sprawą 
wyzwolenia społecznego ludu i ze stawką na siły postępu w skali mię- 
dzynarodowej, Polska Partia Robotnicza wysunęła przed narodem ja- 
kościowo nowy program. Program ten po raz pierwszy w historii 
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kraju w sposób w pełni konsekwentny wiązał sprawę nie- 
podległości narodowej z koniecznością wejścia na tory nowego ustroju 
społecznego, wiązał przyszłość Polski ze zwycięstwem sił socjalizmu i po- 
stępu — z przyszłym zwycięstwem Związku Radzieckiego w wojnie z hit- 
lerowskim faszyzmem. PPR stawiała przed klasą robotniczą, przed całym 
narodem zadanie wykorzystania historycznej szansy, jaka rysowała się 
już w okresie wojny z hitleryzmem, szansy, której nie danym było wy- 
korzystać siłom polskiej -demokracji w roku 1918. 

Inne zresztą były warunki zarówno międzynarodowe, jak i wewnętrzne 
w obu tych okresach. W ostatnich latach II wojny światowej rysował się 
już wyraźnie decydujący wpływ Związku Radzieckiego na sprawę zwy- 
cięstwa nad hitleryzmem, a zarazem przyszła rola tego mocarstwa socja- 
listycznego w układzie sił światowych, której nie sposób porównywać 
z pozycją młodej Republiki Rad w roku 1918. Jeśli chodzi o sytuację we- 
wnętrzną, burżuazja polska w ciągu międzywojennego dwudziestolecia 
potrafiła już pokazać co umie, potrafiła się skompromitować. W dużej 
mierze rozbity został w świadomości mas ów solidarystyczno-narodowy | 
mit, który działał u zarania pierwszej niepodległości i za pomocą którego 
— rozsnuwając legendy legionowe i inne — burżuazji udało się zamro- 
czyć świadomość części klasy robotniczej. W latach okupacji hitlerow- 
skiej nie tylko w klasie robotniczej, lecz i w innych warstwach narodu 
odpadło szereg złudzeń, które burżuazja wykorzystywała w Polsce mię- 
dzywojennej do swych celów. Wreszcie klasa robotnicza była bogatsza 
w doświadczenia, szczególnie w doświadczenia wielkich bojów klasowych 
Polski międzywojennej; działał wkład Komunistycznej Partii Polski do 
ukształtowania świadomości szerokich rzesz społeczeństwa. 

Nie umniejsza to w żadnej mierze ogromnych trudności, jakie pokonać 
musiała Polska Partia Robotnicza, podejmując pionierski wysiłek prze- 
orientowania polityki Polski na całkowicie nowe tory. Nie wystarczyło 
bowiem istnienie korzystnych obiektywnych przesłanek. Ich wykorzysta- 
nie musiało być świadomym aktem woli i działania kierowniczej siły na- 
rodu. I na tym polega historyczna zasługa PPR. Przy tym partia doko- 
nywała tego dzieła w okrutnie ciężkich warunkach hitlerowskiej ekster- 
minacji i terroru, a zarazem w warunkach, gdy okupant usiłował zatru- 
wać społeczeństwo jadem antykomunistycznej, reakcyjnej propagandy. 
Partia musiała przeciwstawiać się równocześnie uporczywym wysiłkom 
podejmowanym przez przedstawicieli starych, zbankrutowanych klas, 
przez rząd emigracyjny w Londynie i jego emisariuszy w kraju. Wysił- 
kom zmierzającym do zawrócenia koła historii i utrzymania Polski — 
po odzyskaniu przez nią niepodległości — w ramach ustroju przężytego 
i hamującego rozwój kraju. 


k 
Walcząc o nowy kształt ustrojowy naszego kraju, Polska Partia Ro- 


botnicza kładła równocześnie duży nacisk na politykę zagraniczną pań- 
stwa, które powstanie na gruzach hitlerowskiej okupacji. W deklaracji 
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programowej PPR O co walczymy?, dokumencie napisanym przez Wła- 
dysława Gcmułkę, wskazując to, 


„co należy robić, by Polska była prawdziwie wolną t niepodległą, by 
nie powtórzył się rok 1918 ani 1939', 


partia wśród innych postulatów dotyczących przebudowy wewnętrznej 
wysuwała hasło włączenia do państwa polskiego wszystkich ziem pol- 
skich, uznania prawa narodu do samostanowienia o sobie, nawiązania do- 
brosąsiedzkich i sojuszniczych stosunków ze wszystkimi narodami Euro- 
py, prowadzenia polityki zagranicznej, opartej na sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. W artykule zaś opublikowanym w  „Irybunie Wolności* 
w dniu 1 września 1943 roku Władysław Gomułka, stwierdzając, iż reak- 
cja polska powtórnie usiłuje zepchnąć Polskę na śmiertelną pochylnię, pi- 
sał: 


„„Ugrupowaniom politycznym polskiej demokracji czas zabrać głos. Czas 
zająć jasne stanowisko w sprawie linii politycznej narodu polskiego 
w odniesieniu do narodów Związku Radzieckiego. Najwyższy czas, aby 
nie było za późno. Sanacyjno-ozonowo-endecko-faszystowskiej polityce 
wojny z Sowietami polska demokracja musi przeciwstawić politykę poko- 
ju, współpracy i sąsiedzkiego porozumienia'. 


Podobne założenia głosił powstały na emigracji w Związku Radziec- 
kim, z inicjatywy polskich komunistów i demokratów, Związek Patriotów 
Polskich. W deklaracji ideowej ZPP czytamy: 


„Jedyną rozsądną polityką dziś, tak samo jak przed rokiem 1939, jest 
sojusz ze Związkiem Radzieckim'*. 


Podwaliny tego sojuszu scementowane zostały krwią żołnierzy 
Ii II Armii Wojska Polskiego, którzy w bitwach od Lenino do Berlina, 
walcząc ramię przy ramieniu z żołnierzami Armii Radzieckiej, wyręby- 
wali drogę ku wolnej, ludowej Polsce. 

W koncepcji politycznej sił polskiej lewicy zapewnienie Polsce trwałe- 
go, suwerennego bytu i bezpieczeństwa wiązało się logicznie z odpowied- 
nim uformowaniem granic państwowych. To właśnie Polska Partia Ro- 
botnicza i wraz z nią polscy komuniści, skupieni w Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR, wysunęli koncepcję powrotu Polski na stare polskie 
ziemie zachodnie oraz zapewnienia naszemu krajowi szerokiego do- 
stępu do morza. Oczywiście nie wystarczyło wysunięcie takiego 
programu, choć samo to już było faktem historycznie doniosłym. 
Myśli o powrocie Polski na piastowskie ziemie snuli również ci czy inni 
politycy oraz publicyści rządu emigracyjnego. Jednakże myśli te mogły 
pozostać jedynie w sferze mrzonek. Chodziło bowiem o to, by dla pro- 
gramu uzyskania przez Polskę sprawiedliwych granic na zachodzie stwo- 
rzyć realne przesłanki. 

Takie przesłanki — trzeba to stwierdzić kategorycznie — zapewniał 
jedynie program wysunięty przez Polską Partię Robotniczą. PPR związa- 
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ła bowiem sprawę powrotu Polski na ziemie zachodnie z dwoma zasadni- 
czymi czynnikami. Po pierwsze — z sojuszem z państwem socjali- 
stycznym, państwem, które zadawało decydujące ciosy hitlerowskiej ma- 
chinie i które mogło być zainteresowane w istnieniu silnej i zabezpieczonej 
przed ekspansjonizmem niemieckim Polski, a zarazem mogło realnie Pol- 
sce dopomóc w odzyskaniu tych ziem. Po drugie — z dokonaniem 
przez nasz naród aktu sprawiedliwości dziejowej wobec tych narodów, 
które uciskała polska burżuazja. PPR głosiła prawo narodów ukraińskie- 
go i białoruskiego, zamieszkujących dawne ziemie Polski, do zjednocze- 
nia z Ukrainą i Białorusią Radziecką w swych narodowych granicach. 
Takie rozwiązanie sprawy stwarzało nie tylko warunki siły wewnętrznej 
przyszłego, narodowo jednolitego państwa, lecz równocześnie przesłanki 
do ułożenia dobrych, prawdziwie przyjaznych stosunków z naszym 
wschodnim sąsiadem — Związkiem Radzieckim. 


Tak więc jeszcze w okresie, gdy ważyła się sprawa biologicznego 
istnienia narodu polskiego. w okresie zmagań z hitleryzmem, Polska 
Partia Robotnicza wysunęła przed narodem dalekosiężny program budo- 
wy Polski, której byt opierałby się na trwałych, niesezonowych 
podstawach. Miała to być Polska o nowym ustroju, zapewniającym nie- 
skrępowany rozwój narodu, zabezpieczona przez sprawiedliwe, a zara- 
zem strategicznie korzystne granice, silna sojuszami ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz innymi postępowymi krajami. 

Podstawowe zasady polityki zagranicznej Polski Ludowej znalazły wy- 
raz w Manifeście PKWN, wydanym do narodu w dniu 22 lipca 1944 r. 
w Chełmie — na pierwszym skrawku wyzwolonej ziemi polskiej. Ma- 
nifest podkreślał konieczność sojuszu polsko-radzieckiego w życiowym 
interesie narodu polskiego. wskazywał na potrzebę zbudowania takiego 
państwa i prowadzenia takiej polityki, która by stworzyła wreszcie sku- 
teczną tamę przeciw ekspansji militaryzmu niemieckiego. Wysuwał po- 
stulat odzyskania ziem zachodnich i północnych. Program ten podjął 
Rząd Tymczasowy w deklaracji programowej, ogłoszonej w dniu 2 stycz- 
nia 1945 r., a następnie Rząd Jedności Narodowej w notach wvstosowa- 
nych w dniu 20 lipca 1945 r. do premierów rządów ZSRR, Wielkiej Bry- 
tanii i prezydenta Stanów Zjednoczonych. W notach tych Rząd Jedności 
Narodowej stwierdzał: 


„Wyrażając jednomyślną i niezmienną wolę całego narodu. polski Tym- 
czasowy Rząd Jedności Narodowej jest przekonany. że tylko linia gra- 
niczna Nysy Łużyckiej i wzdłuż lewego brzegu Odry i — pozostawiając 
Szczecin po stronie polskiej — do morza na zachód od Świnoujścia może 
być uznana za sprawiedliwą granicę gwarantującą pomyślny rozwój 
narodu polskiego, bezpieczeństwa europejskicgo i trwaly polój całego 
świata. : 


Stanowisko naszego narodu w sprawie granic Polski na Odrze i Nysie 
Łużyckiej przedstawiła również delegacja polska na konferencji w Pocz- 
damie, gdzie decydował się kształt terytorialny powojennej Europy. Mo- 
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carstwa zachcdnie zajmowały w Poczdamie stanowisko mniej lub bar- 
dziej niechętne wobec przyznania Polsce jej dawnych piastowskich ziem 
i grały na zwłokę. Jedynie dzięki stanowczej postawie Związku Radzie- 
ckiego i jego pozycji wynikającej z decydującego wkładu w zwycięstwo 
nad hitleryzmem, konferencja w Poczdamie zadecydowała o powrocie 
Polski nad Odrę i Nysę Łużycką, a mocarstwa zachodnie nolens volens 
zmuszone były uznać faktycznie ostateczny charakter tych na- 
szych granic. 

W ten sposób raz jeszcze potwierdziła się słuszność polityki sformuło- 
wanej przez PPR, polityki oparcia bezpieczeństwa i siły Polski na soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim. Te nowe stosunki polsko-radzieckie wyra- 
żone zostały w historycznym układzie o przyjażni i wzajemnej pomocy, 
zawartym między obu państwami w kwietniu 1945 r. i odnowionym na- 
stępnie na dalsze 20 lat — w roku 1965. 

W momencie, gdy we wschodniej części Niemiec powstało pierwsze 
w historii niemieckie państwo robotników i chłopów, potwierdziło ono 
w układzie zgorzeleckim, zawartym w roku 1950, ostateczny i niezmien- 
ny charakter zachodniej granicy Polski. W ten sposób granica polsko-nie- 
miecka, przez wieki pionąca i niebezpieczna, stała się granicą pokoju 
i bezpieczeństwa nie tylko Polski, lecz całej Europy. 

Równocześnie Polska Ludowa uregulowała swe stosunki z są- 
siadem południowym, Czechosłowacją. Podpisany w Warszawie, w mar- 
cu 1947 r., układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy  przekreślał raz na 
zawsze waśnie wszczynane i podsycane przez reakcyjne klasy rządzące 
'w przeszłości w obu krajach. Układ ten otwierał również nowe możliwo- 
sci przyjaznej współpracy z Czechosłowacją, która podobnie jak Polska 
wkroczyła na drogę demokracji ludowej. 

W ten sposób powstała sytuacja niezwykle ważna i korzystna dla przy- 
szłego rozwoju i bezpieczeństwa naszego kraju. Polska na wszystkich . 
swych granicach posiada sojuszników i przyjaciół. Do niepowrotnych na- 
leżą czasy skłócenia Polski ze wszystkimi niemal sąsiadami. 

W pierwszych latach po wojnie Polska zawarła również układy o przy- 
jaźni z innymi krajami Europy wschodniej, gdzie doszły do głosu masy 
ludowe. Ten system układów dwustronnych, w którym czołowe miejsce 
odgrywa sojusz colsko-radziecki, układów opartych na zbieżności 
zarówno interesów narodowych, jak i klasowych, 
spowodcwał, iż Polska sta!a się nicodłącznym członem powstałej po 
II wojnie światowej wspóinoty państw socjalistycznych, że w tej wspól- 
necie dojrzaia najpewniejszą gwarancję swego bczpieczeństwa, niepod- 
leglego bytu, że zarazem w ramach tej wspólnoty stała się aktywnym 
czynnikiem kszta.towania pokcju w Europie i w świecie. 


* 


Cd pierwszych chwil istnienia Polski Ludowej podstawowy kanon jej 
polityki zagranicznej stanowi łączenie sprawy bezpieczeństwa kraju 
i bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego z właściwym rozwiązaniem proble- 
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mu niemieckiego. Jest to głęboka prawda, wysnuta z tragicznych do- 
świadczeń narodu polskiego w walce z niemieckim ekspansjonizmem. Juz 
na pierwszej ogólnokrajowej naradzie PPR w maju 1945 r. Władysław 
Gomułka mówił: 


„Nie zapominamy ani na chwilę, że imperializm niemiecki idąc po linii 
własnej wiekowej tradycji nie wyrzeknie się swojej polityki parcia na 
Wschód". 


Dlatego też Polska poparła w pełni program zawarty w układach pocz- 
damskich, przewidujący denazyfikację, demilitaryzację i demokratyzację 
Niemiec. Zdawaliśmy sobie sprawę, że jest to program minimum, że 
prawdziwym rozwiązaniem problemu niemieckiego, gwarantującym, iż 
nigdy imperializm niemiecki nie zagrozi ponownie narodom Europy, by- 
łoby gruntowne wykorzenienie wszelkich źródeł tego imperializmu 
i militaryzmu, co implikowało podstawowe przemiany polityczno-społecz- - 
ne. Takie przemiany dokonane zostały jedynie we wschodniej części Nie- 
miec, gdzie klasa robotnicza ujęła ster władzy w swoje ręce. W Niem- 
czech zachodnich, które znajdowały się pod okupacją mocarstw zachod- 
nich, nie tylko nie wykonano programu założonego w układach pocz- 
damskich, lecz stworzono rychło podstawy do odrodzenia imperializmu 
niemieckiego w nowych historycznie warunkach. 


Opowiadając się za likwidacją źródeł ekspansjonizmu niemieckiego, 
a zarazem za bezwzględnym ukaraniem zbrodniarzy hitlerowskich, Pol- 
ska nie przejawiała nigdy ducha zemsty ani odwetu wobec narodu nie- 
mieckiego jako całości, mimo tylu strasznych krzywd, jakich doznała 
z rąk niemieckich militarystów. W pierwszych latach po wojnie opo- 
wiadaliśmy się wraz z innymi krajami socjalistycznymi za utworzeniem 
pokojowego, demokratycznego, zjednoczonego państwa niemieckiego, 
państwa, które by zerwało z polityką przeszłości i stanowiło czynnik sta- 
bilizacji w Europie. Pilnie śledziliśmy rozwój polityki mocarstw zachod- 
nich w kwestii Niemiec — w kwestii Europy. 

Niestety, już w pierwszym okresie po zwycięskim zakończeniu wojny 
przez koalicję antyhitlerowską w polityce mocarstw Zachodu zaznaczył 
się nawrót do starych założeń antykomunizmu, przy nadaniu 1m nowych 
treści w zmienionych warunkach powojennych. Mocarstwa zachodnie, 
przede wszystkim Stany Zjednoczone i Wielka Brytania, nie chciały się 
pogodzić z nową sytuacją powstałą w Europie w wyniku zwycięstwa nad 
hitleryzmem. Fakt, iż z orbity kapitalizmu wypadło szereg krajów Europy 
środkowej i wschodniej, że Związek Radziecki wbrew rachubom niektó- 
rych polityków Zachodu „na wykrwawienie się obu kolosów'' (tj. Niemiec 
hitlerowskich i Związku Radzieckiego) wyszedł z wojny, mimo straszli- 
wych zniszczeń, politycznie umocniony — spowodował, iż imperializm 
zaczął snuć plany nowej krucjaty w celu powstrzymania rozwoju krajów 
Europy wschodniej w kierunku socjalizmu. 


Ten podyktowany klasowymi interesami międzynarodowej burżuazji 
antykomunizm łączył się logicznie z kursem na odradzanie militaryzmu 
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niemieckiego. W powojennej bowiem Europie, wykrwawionej przez fa-. 
szyzm niemiecki i bogatej w doświadczenia niedawnej wojny, jedynie 
niedobite siły niemieckiej reakcji mogły stać się podporą dla planów no- 
wej ekspansji mocarstw imperialistycznych. 

Polska w poczucju odpowiedzialności wobec własnego narodu, podobnie 
jak mając na względzie pokój i bezpieczeństwo europejskie, przestrzegała 
narody świata przed takim niebezpiecznym rozwojem polityki Zachodu 
Gdy w roku 1946 ówczesny sekretarz stanu Stanów Zjednoczonych, Byr- 
nes, po raz pierwszy odkrył karty nowej powojennej polityki Zachodu, 
i m. in. zakwestionował ostateczny charakter polskiej granicy na Odrze 
i Nysie, dając do zrozumienia niemieckim militarystom, iż granice te mo- 
gą ulec zmianie na korzyść Niemiec przy poparciu Stanów Zjednoczo- 
nych, Władysław Gomułka w przemówieniu na wiecu w Warszawie 
w dniu 8 września 1946 r. w odpowiedzi Byrnesowi oświadczył: 


„..Żądamy i mamy prawo żądać od wszystkich sprzymierzonych 
w wojnie z Niemcami państw, aby przyczyniły się do ostatecznego usu- 
nięcia krzywdy, wyrządzonej Polsce przez Niemcy, aby w interesie zbu- 
dowania trwałego pokoju na zgliszczach II wojny światowej zatwierdzily 
„ostatecznie na konferencji pokojowej granice Polski ustalone w Poczda- 
mie'. 


W styczniu roku 1947 na konferencji zastępców ministrów spraw za- 
granicznych w Londynie, poświęconej sprawie Niemiec, delegat Polski 
przestrzegał przed powtórzeniem błędów z okresu międzywojennego, 
gdy Niemcy dzięki pomocy mocarstw zachodnich doprowadziły do woj- 
ny. Na III sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, odby- 
tej w Paryżu we wrześniu 1948 r., ówczesny minister spraw zagranicz- 
nych Polski podkreślał, iż sprawa niemiecka ma pierwszorzędne znacze- 
nie dla sprawy pokoju i w Europie, i na całym świecie. 


Kierowane pod adresem Zachodu przez Polskę, ZSRR i inne kraje 
socjalistyczne ostrzeżenia przed skutkami polityki odradzania military- 
zmu niemieckiego były ignorowane. Na odwrót, Zachód doprowadził do 
stworzenia separatystycznego państwa zachodnioniemieckiego, państwa, 
które stalo się bazą niemieckiego imperializmu, sił militaryzmu i rewan- 
żu w powojennych warunkach. Krokowi temu towarzyszyło powołanie 
przez Zachód antypokojowego ugrupowania militarno-politycznego Pak- 
tu Atlantyckiego. Kolejnym posunięciem było włączenie Niemiec zachod- 
nich do Paktu Atlantyckiego oraz otwarcie drogi do ich remilitarvzacji 
przez tzw. układy paryskie w roku 1954. Zaniepokojone tym rozwojem 
sytuacji państwa socjalistyczne odbyły z końcem 1954 r. konferencję 
w Moskwie i w przyjętej w jej toku deklaracji wzywały państwa zachod- 
nie do zejścia z niebezpiecznej drogi podziału Europy na przeciwstawne 
bloki i odbudowy sił niemieckiego militaryzmu, z drogi grożącej nową 
wojną narodom Europy i świata. Deklaracja głosiła, iż narody państw 
socjalistycznych pragną żyć w pokoju i utrzymywać przyjazne stosunki 
ze wszystkimi innymi narodami. Podkreślała ona równocześnie, iż pań- 
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stwa te nie dadzą się zaskoczyć rozwojem wydarzeń i jeśli mocarstwa 
zachodnie będą iść nadal obraną drogą, państwa socjalistyczne zmuszone 
będą do rozważenia kroków zapewniających ich bezpieczeństwo. Mocar- 
stwa zachodnie zignorowały jednak i ten głos rozsądku. Układy paryskie 
zostały ratyfikowane. W tej sytuacji kraje socjalistyczne zmuszone były 
do odpowiednich posunięć. 

W odpowiedzi na utworzenie agresywnego Paktu Atlantyckiego i włą- 
czenie do niego na nowo uzbrajanych Niemiec zachodnich, państwa socja- 
listyczne na konferencji odbytej w maju 1955 r. w Warszawie powołały 
do życia obronny Układ Warszawski. Nie oznaczało to, iż Polska, podob- 
nie jak Związek Radziecki i inne kraje, członkowie nowo zawartego ukła- 
du aprobują politykę podziału Europy, politykę tworzenia bloków mili- 
tarnych. Powołanie do życia Układu Warszawskiego stanowiło jedynie 
akt samoobrony, konieczny w obliczu rozwoju niebezpiecznej dla pokoju 
polityki mocarstw zachodnich. 

Przemawiając na konferencji w Warszawie, poświęconej utworzeniu 
Układu Warszawskiego, premier Józef Cyrankiewicz mówił: 


„„2aden uczciwy rząd nie może w tej sytuacji pozostać bezczynny. Tro- 
sta o bezpieczeństwo narodu, o jegó przyszłość, o jego zdobycze i poko- 
jowy trud, troska o sprawę pokoju w Europie nakazuje rządowi polskie- 
mu szukanie skutecznych metod bezpieczeństwa po to, by nigdy nie po- 
wtórzyły się ponure lata okupacji, i nigdy więcej nie było Oświęcimia, 
Majdanka i innych obozów śmierci" 


Charakteryzując cele układu, a zarazem jego znaczenie dla bezpieczeń- 
stwa Polski, premier Cyrankiewicz mówił w innym miejscu: 


„Jest to układ, który stać będzie na straży naszych suwerennych praw 
i realnie je zabezpieczy... Jest to układ, który chyba po raz pierwszy 
w historii Polski, łącząc ją wielostronnymi zobowiązaniami z innymi pań- 
stwami, sprawia, że sprawa Polski staje się ich własną sprawą, zaś spra- 
wa każdego ze współuczestników układu — sprawą Polski". 


Ścisłe powiązanie sprawy bezpieczeństwa Polski ze sprawą bezpieczeń- 
stwa innych państw socjalistycznych, zespolenie pokojowych poczynań 
politycznych i obronnych krajów scecjalistycznych w ramach Układu War- 
szawskiego stało się nowym doniosłym czynnikiem zapewniającym nie- 
tykalność naszych granie 1 nasz pokojowy socjalistyczny rozwój. W ra- 
mach systemu powiązań sojuszniczych zarówno kolektywnych. jak dwu- 
stronnych podstawową rolę odgrywa nasza przyjaźń i współpraca ze 
Zwiazkiem Radzieckim. Po XX Zjeździe KPZR i po VIII Plenum KC 
PZPR przyjażń ta uzyskała nowy, jeszcze głcebszy walor. stała się je- 
szcze mocniej odczuwalna przez oba narody jako wzajemnie żywotnie do- 
niosła i niezbędna. 


* 


Z niebezpieczeństwem wybuchu nowej wojny łączy się ściśle problem 
wyścigu zbrojeń, Stany Zjednoczone i ich sojusznicy prowadzą od pierw- 
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szych lat powojennych politykę nieustannego wyścigu zbrojeń, przy 
czym jest to przede wszystkim wyścig zbrojeń jądrowych i rakietowych, 
a więc rozwój i doskonalenie tej broni, która brzemienna jest w najwięk- 
sze niebezpieczeństwa dla ludzkości. Polska dostrzegała od pierwszej 
chwili niebezpieczeństwo związane z wyścigiem zbrojeń, rozkręcanym 
przez mocarstwa imperialistyczne, i włączała się aktywnie do walki o po- 
łożenie tamy temu wyścigowi, o doprowadzenie do takich czy innych 
form rozbrojenia. Już na drugiej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w roku 1947 przedstawiciel Polski domagał się podjęcia 
konkretnych kroków rozbrojeniowych, kładąc przede wszystkim nacisk 
na likwidację śmiercionośnej broni jądrowej. Na VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w roku 1952 Polska przedstawiła projekt rezolucji w spra- 
wie zapobieżenia grożbie wojny światowej i umocnienia pokoju, współ- 
pracy i przyjażni między narodami. | 

W roku 1959 Polska udzieliła na XIV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ pełnego poparcia dla wysuniętego przez Związek Radziecki programu 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia, kładąc znów akcent na priory- 
tet spraw związanych z likwidacją lub co najmniej ograniczeniem śmier- 
cionośnej broni jądrowej i środków. jej przenoszenia. 

W roku 1960, na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Władysław 
Gomułka przedstawił szereg propozycji, zmierzających do ułatwienia re- 
alizacji programu rozbrojeniowego. Wymienić tu można w szczególności 
postulat nieudostępniania innym państwom broni jądrowej — przy czym 
chodziło, rzecz prosta, przede wszystkim o nieudostępnienie tej broni 
Niemcom zachodnim — i postulat zaprzestania przez wszystkie państwa 
tworzenia nowych baz wojskowych na obcych terytoriach. Równocześnie 
Władysław Gomułka zaproponował sporządzenie pod egidą ONZ raportu, 
który by na podstawie istniejących naukowych danych unaoczniał naro- 
dom potencjalne, niszczycielskie skutki broni jądrowej. Propozycja ta zo- 
stała zrealizowana w późniejszych latach. Raport taki opracowano. 


Doceniając znaczenie postępu w dziedzinie rozbrojenia dla sprawy po- 
koju i pokojowej przyszłości narodów, Polska uczestniczy od początku 
w Komitecie Rozbrojeniowym w Genewie, najpierw w Komitecie Dzie- 
sięciu, a następnie Komitecie Osiemnastu. 

Zdawaliśmy sobie jednakże sprawę, iż realizacja programu powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia wiąże się z ogromnymi trudnościami, jest 
sprawą odległej perspektywy. Na przeszkodzie wszelkiemu postępowi 
w tej dziedzinie stoi polityka mocarstw imperialistycznych, przede 
wszystkim Stanów Zjednoczonych, ktore nie szczędząc frazesów na temat 
gotowości do rozbrojenia w rzeczywistości nawet nie chcą myśleć o ja- 
kichkolwiek krokach w tym kierunku. W wyścigu zbrojeń widzą one 
bowiem oręż polityki zagrażania krajom socjalistycznym, zmuszania ich 
do uciążliwych wydatków zbrojeniowych, a zarazem środek nacisku na 
słabsze kraje kapitalistyczne, w których Stany Zjednoczone posiadają 
swoje bazy wojskowe, wreszcie dźwignię nakręcania koniunktury 
i przeciwdziałania kryzysom w gospodarce kapitalistycznej. Kierując się 
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duchem realizmu, państwa socjalistyczne wysuwają od szeregu lat pro- 
pozycje dokonania tzw. kroków częściowych w dziedzinie rozbro- 
jenia. Kroki te byłyby łatwiejsze do realizacji niż program kompleksowy, 
a zarazem wywierałyby pozytywny wpływ na atmosferę międzynarodo- 
wą. 

Polska wysuwała bądź własne propozycje w dziedzinie realizacji tzw. 
kroków częściowych, bądź popierała inicjatywy innych państw socjali- 
stycznych. Szeroki rezonans w światowej opinii publicznej znalazł pol- 
ski plan utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej, a następ- 
nie propozycja zamrożenia zbrojeń jądrowych w tejże strefie. Propozycje 
te nie zostały zrealizowane w wyniku sprzeciwu mocarstw zachodnich, 
zwłaszcza destrukcyjnej postawy, jaką zajęła wobec nich Niemiecka Re- 
publika Federalna. Niemniej jednak odegrały one ważną rolę jako czyn- 
nik mobilizujący bardzo różnorodne koła, szczególnie w Europie, w tym 
również koła liberalno-burżuazyjne, do walki przeciw wyścigowi zbro- 
jeń, o zmniejszenie niebezpieczeństwa wybuchu konfliktu nuklearnego, 
o odprężenie w sytuacji międzynarodowej. 


Jak widzimy, we wszystkich poczynaniach polskiej polityki zagranicz- 
nej czerwoną nicią przewija się troska o bezpieczeństwo europejskie, 
walka przeciw odrodzeniu sił militaryzmu niemieckiego, przeciw wyści- 
gowi zbrojeń, w szczególności przeciw zagrażającemu ludzkości konflik- 
towi nuklearnemu. Sprawy te wiążą się ze sobą wzajemnie. 


Gdy w latach sześćdziesiątych mocarstwa zachodnie przy czynnym 
poparciu Niemieckiej Republiki Federalnej lansują złowieszczy plan 
utworzenia tzw. wielostronnych sił jądrowych, plan, którego bezpośred- 
nim celem jest udostępnienie Niemcom zachodnim w zakamuflowanej 
formie dostępu do broni jądrowej, Polska wraz ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi krajami socjalistycznymi zgłasza zdecydowany sprzeciw wo- 
bec tego zamierzenia. Nasz kraj zwalcza te koncepcje i wskazuje opinii 
publicznej świata, przede wszystkim Europy, w jakie groźne dla pokoju 
skutki brzemienna jest ta propozycja. W przemówieniu wygłoszonym na 
wiecu przyjaźni polsko-radzieckiej na Kremlu w dniu 15 kwietnia 1964 r. 
Władysław Gomułka mówił: 


„Nie ulega wątpliwości, że uzbrojenie NRF w broń nuklearną w ja- 
kiejkolwiek bądź formie pociągnie za sobą zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej, wzmoże zimną wojnę i wyścig zbrojeń, wprowadzi nowy ele- 
ment napięcia w stosunkach między państwami socjalistiycznymi a pań- 
stwami Paktu Atlantyckiego". 


Stanowcza postawa Związku Radzieckiego, naszego kraju oraz innych 
krajów socjalistycznych przyniosła rezultaty. Stany Zjednoczone były 
zmuszone poniechać planu utworzenia wielostronnych sił jądrowych, 
a następnie — w wyniku rozmów, jakie toczyły się między Związkiem 
Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi, oraz w wyniku rokowań w Komi- 
tecie Rozbrojeniowym w Genewie — doszło do porozumienia w sprawie 


Nowe Drogi — 46 49 


Marian Naszkowski 


zawarcia układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Układ ten pod- 
pisało już wiele państw, w tym Polska. Uchyla się od jego podpisania 
Niemiecka Republika Federalna. 


e 


Wychodząc z założenia, iż zmagania o postęp i wolność, gdziekolwiek się 
one toczą, wiążą się w dzisiejszej epoce w jeden łańcuch walki przeciwko 
ciemiężycielowi i wrogowi wolności, imperializmowi, i doceniając wagę 
utworzenia szerokiego frontu antyimperialistycznego, którego czołową 
siłą są kraje socjalistyczne, Polska Ludowa w ciągu dwudziestu pięciu lat 
swego istnienia udzielała poparcia i pomocy ludom walczącym o swą 
wolność — przeciw różnym postaciom kolonializmu i neokolonializmu. 
Już w pierwszych latach istnienia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Polska domagała się konsekwentnie zniesienia przegniłego systemu kolo- 
nialnego. Przedstawiciele Polski uczestniczyli w rozwiązaniu problemu 
byłych kolonii włoskich, jak też domagali się przestrzegania umów po- 
wierniczych oraz prowadzenia przez  administrujące państwa polityki, 
która by przyspieszała moment przyznania tym terytoriom niepodległo- 
ści. 

Z krajami Azji i Afryki, które po II wojnie światowej zrzuciły jarzmo 
kolonializmu, Polska nawiązała stosunki dyplomatyczne, popierając za- 
razem ich walkę o umocnienie niezależności przez rozwój gospodarki na- 
rodowej i politykę neutralistyczną. 

Gdy w roku 1950 imperializm amerykański rozpętał agresywną wojnę 
przeciw narodowi koreańskiemu, Polska udzielała aktywnej pomocy 
bratniemu narodowi Korei, domagając się zarazem zdecydowanie na fo- 
rum ONZ i w innych formach położenia kresu tej agresji. Polska uczest- 
niczyła również w Komisji Nadzorczej oraz w Komisji Repatria- 
cyjnej w Korei, mających na celu uregulowanie skutków agresywnej 
wojny po jej przerwaniu. 

W okresie konfliktu w sprawie Kanału Sueskiego, wywołanego przez 
mocarstwa zachodnie, Polska poparła akt nacjonalizacji Kanału jako wy- 
nikający z suwerennych praw Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Nasz 
kraj przeciwstawiał się również amerykańskiej interwencji w Libanie 
oraz angielskiej w Jordanii. 

W roku 1960 rząd polski poparł w pełni przedstawiony przez Związek 
Radziecki projekt rezolucji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych w sprawie całkowitej likwidacji systemu kolonialnego i wszelkich 
jego pozostałości. Polska weszła w skład Komitetu powołanego do nadzo- 
rowania procesu dekolonizacji. 

Polska udzielała poparcia narodowi algierskiemu w jego walce o wol- 
ność. Uczestnicząc w Radzie Bezpieczeństwa w okresie tzw. kryzysu kon- 
gijskiego, nasz kraj domagał się niezwłocznego zaprzestania ingerencji 
mocarstw kolonialnych w wewnętrzne sprawy Konga, żądał uznania pra- 
wa narodu kongijskiego do zjednoczenia i samostanowienia, 
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Polska powitała z sympatią zwycięstwo rewolucji na Kubie i w miarę 
swych sił udzielała i udziela poparcia i pomocy narodowi tego kraju 
w jego walce przeciw amerykańskiej blokadzie, o utrwalenie zdobyczy 

rewolucji, o zabezpieczenie niezależności. 

Gorącą sympatią narodu polskiego cieszy się bohaterska walka narodu 
wietnamskiego o wolność przeciw zbrodniczej agresji amerykańskiej. 
Rząd polski i całe polskie społeczeństwo udzielają systematycznej pomo- 
cy narodowi wietnamskiemu w jego walce, popierają słuszny program 
rozwiązania konfliktu wietnamskiego, wysunięty przez rząd Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu i przez Narodowy Front Wyzwolenia Wiet- 
namu Południowego. Polska uznała ostatnio powołany do życia Tymcza- 
sowy Rząd Rewolucyjny Wietnamu Południowego, jako autentycznego, 
pełnoprawnego przedstawiciela narodu Wietnamu Południowego. Polska 
uczestniczy od lat w Komisjach Nadzoru i Kontroli w Wietnamie oraz 
w Laosie i Kambodży. 

Gdy w roku 1967 Izrael przy poparciu Stanów Zjednoczonych dokonał 
agresji przeciw krajom arabskim, Polska opowiedziała się jednoznacznie 
po stronie narodów arabskich, potępiła izraelskich agresorów oraz ich im- 
perialistycznych mocodawców. Udzielamy poparcia słusznej walce naro- 
dów krajów arabskich o zmuszenie agresorów do opuszczenia okupowa- 
nych terytoriów, opowiadamy się za politycznym rozwiązaniem konfliktu 
na Bliskim Wschodzie w myśl uchwały Rady Bezpieczeństwa i za po: 
nowaniem suwerennych praw narodów arabskich. 


Popieramy walkę narodów Angoli, Mozambiku i innych testów 
znajdujących się jeszcze pod uciskiem kolonialnym. 

Udzielamy poparcia walce rewolucyjnych i demokratycznych sił Ame- 
ryki Południowej przeciw neokolonialistycznemu jarzmu SRO ACH 
Stanów Zjednoczonych. 


Rozwijamy na zasadzie obopólnych korzyści wielostronne stosunki go- 
spodarcze i kulturalne z krajami tzw. trzeciego świata, rozumiejąc, iż roz- 
wój tej współpracy służy jednocześnie sprawie umocnienia ekonomiczne- 
go i politycznego tych kiaiow. Polska przed II wojną światową w rejo- 
nach tych niemal nieznana, dziś posiada tam dobre imię i niemałą pozy- 
cję. Przyczyniło się do tego również systematyczne zacieśnianie stosun- 
ków politycznych z krajami prowadzącymi politykę niezaangażowania 
oraz przeciwstawiania się imperializmowi. Celowi temu slużyła i służy 
wymiana wizyt między mężami stanu Polski i krajów tych regionów, żeby 
wymienić choćby wizyty premiera Indii — Nehru, szefa państwa Kambo- 
dży — Narodoma Sihanuka, prezydenta Meksyku — Mateosa w Polsce 
oraz wizyty przewodniczącego Rady Państwa PRL w Indonezji, ZRA, 
Etiopii, a premiera PRL w Indiach, Burmie, Kambodży, Afganistanie, 
Cejlonie i w innych krajach. 

Polska prowadzi politykę współpracy z krajami rozwijającymi się 
zarówno ze względu na wyznawane przez nas zasady międzynarodowej 
solidarności z wszystkimi uciskanymi bądź wyzwalającymi się z okowów 
ludami, jak też z powodu faktu, iż walka tych krajów przeciw imperiali- 
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zmowi, przeciw różnym formom kolonializmu i neokolonializmu stanowi 
ważne ogniwo walki o pokój światowy. Jest to szczególnie istotne w obe- 
cnym okresie, gdy imperializm, zagrożony utratą swych pozycji w dawnych 
koloniach czy półkoloniach, przerażony perspektywą wyzwolenia się naro- 
dów zarówno z niewoli narodowej, jak i z pęt ekonomicznego ucisku, 
prowokuje konflikty w postaci tzw. wojen lokalnych, udziela poparcia 
wstecznym siłom działającym w tych rejonach, stwarza ustawiczne za- 
grożenia dla pokoju światowego. 


a 


W ciągu całego dwudziestopięciolecia Polska prowadzi wytrwałą, kon- 
sekwentną politykę pokojowego współistnienia i współpracy ze wszystki- 
mi krajami gotowymi do takiej współpracy — niezależnie od ich ustro- 
jów politycznych i społecznych. Nasz kraj wypowiada się za rozwojem 
normalnych stosunków gospodarczych, kulturalnych i innych również 
z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Jednakże, w naszym rozu- 
mieniu, pokojowe współistnienie nie oznacza i nie może oznaczać wy- 
rzeczenia się czynnej walki o pokój przeciw siłom imperializmu i wojny. 
Nie oznacza też zawieszenia walki klasowej w krajach kapitalistycznych 
ani walki narodowowyzwoleńczej w krajach cierpiących ucisk koloniali- 
zmu czy neokolonializmu. Pokojowe współistnienie nie może stanowić 
również parawanu dla sił imperialistycznych w celu dokonywania dy- 
wersji ideologicznej przeciw krajom socjalistycznym. Pokojowe współ- 
istnienie opierać się musi na całkowitej równości wszystkich za- 
interesowanych państw, na wzajemnym poszanowaniu ich suwerenności, 
na nieingerencji w ich wewnętrzne sprawy. 


Opierając się na takich zasadach, Polska rozwija od lat stosunki 
ekonomiczno-kulturalne, a także niektóre kontakty polityczne z szere- 
giem krajów kapitalistycznych. Przykładem takiego rozwoju są nasze 
stosunki z Francją w ciągu szeregu ostatnich lat. Nasz rząd i nasz naród 
doceniły realistyczne podejście Francji do spraw związanych z bez- 
pieczeństwem Europy, w szczególności fakt, iż Francja jako jedyne dotąd 
zachodnie mocarstwo uznała ostateczny charakter polskich granic na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Pomyślny rozwój współpracy w różnych dzie- 
dzinach możemy również stwierdzić między Polską a krajami skandy- 
nawskimi, Włochami, krajami Beneluksu i niektórymi innymi. 


Oddzielny problem stanowią nasze stosunki z Niemiecką Republiką 
Federalną. Polska od dawna dawała wyraz swej gotowości ich nor- 
malizacji. W odróżnieniu jednak od naszych stosunków z innymi kra- 
iami kapitalistycznymi, normalizacja stosunków z NRF wymaga uprzed- 
niego spełnienia pewnych przesłanek. Rzecz bowiem w tym, iż Niemiecka 
Republika Federalna jest jedynym państwem w Europie, które kwe- 
stionuje istniejące w niej granice, w szczególności granice Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Siły militarystyczne i odwetowe w Nienriec- 
kiej Republice Federalnej prowadzą od lat zawziętą kampanię szowini- 
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styczną i rewizjonistyczną skierowaną przeciw Polsce i innym krajom 
socjalistycznym. lstoty tego odwetowego, antypokojowego kursu nie może 
przesłaniać żadna frazeologia związana z tzw. nową polityką wschodnią. 

Dostrzegamy oczywiście, iż ostatnio w Niemczech zachodnich zacho- 
dzą nowe procesy, że w szczególności pewne siły, przede wszystkim za- 
chodnioniemiecka socjaldemokracja, zaczynają nieco inaczej patrzeć na 
politykę rządu bońskiego, że występują określone różnice między SPD 
a zachodnioniemiecką chadecją. Na tym tle należy widzieć wysuniętą 
ostatnio przez Władysława Gomułkę propozycję zawarcia układu między 
Polską a NRF o uznaniu przez NRF ostatecznego charakteru granicy 
Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Taki akt stworzyłby przesłanki do 
normalizacji stosunków mięlzy Polską a NRF. Musiałby to jednak być 
akt jednoznaczny, akt oficjalnego międzynarodowo-prawnego 
uznania tej granicy, podobnie jak dokonała tego Niemiecka Republika 
Demokratyczna w Układzie Zgorzeleckim. Jak podkreślił Władysław Go- 
mułka, wysuwając tę propozycję, Polska nie pójdzie na żadne rozwiązania 
prowizoryczne, gdyż oznaczałyby one usankcjonowanie rewizjonistycz- 
nych roszczeń kół militarystyczno-odwetowych wobec Polski. Nie słu- 
żyłyby zatem również sprawie pokoju. Jak dotąd, stanowisko zajęte przez 
NRF wobec propozycji Polski nie skłania do optymizmu. Mimo pewnych 
odcieni i różnic, jakie dzielą wypowiedzi przywódców socjaldemokra- 
tów i przywódców chadeckich, w zasadzie rząd boński jako całość uchyla 
się od tego prostego, rzetelnego i politycznie od wielu lat dojrzałego aktu 
uznania ostatecznego charakteru polskich granic na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. 

To odmowne stanowisko rządu bońskiego wiąże się z całością polityki 
Niemieckiej Republiki Federalnej, która jest polityką rozwiniętego eks- 
pansjonizmu, polityką roszczeń terytorialnych, wrogości wobec drugiego 
państwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, dążsń 
do uzyskania dostępu do broni jądrowej, polityką stanowiącą źródło 
ustawicznego napięcia w Europie. 

W interesie pokoju i w interesie samego narodu niemieckiego leży 
wyrzeczenie się przez NRF tej polityki, uznanie istniejących w Europie 
państw i granic, uznanie suwerenności Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, odejście od absurdalnej tezy o wyłączności reprezentowania przez 
NRF narodu nieniieckiego. Spiatva przyszłego zjednoczenia Niemiec jest 
w obecnej sytuacji — istnienia cwu suwerennych państw niemieckich — 
sprawą długiego okresu historycznego. „Ziednoczenie'* Niemiec według 
recept lansowanych przez bońskich militarystów oznaczałoby konflikt 
w Europie, z wszystkimi groźnymi dla narodów skutkami. 

"]Im szybciej społeczeństwo Niemiec zachodnich zrozumie tę prawdę, 
tym lepiej dla pokoju w Europie i dla narodu niemieckiego. 


3 


Kierując się świadomością, iż bezpieczeństwo kontynentu europejskie- 
go, przez który przebiega linia styku dwu głównych ugrupowań wojsko- 
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wych i gdzie zmagazynowane są olbrzymie ilości broni masowego znisz- 
czenia, ma żywotne znaczenie dla przyszłości narodów nie tylko Europy, 
lecz całego świata. Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, człon- 
kowie Układu Warszawskiego, wysunęła w ostatnim czasie szereg kon- 
struktywnych propozycji w tym względzie. 

Narada państw stron Układu Warszawskiego, odbyta w roku 1966 
w Bukareszcie, wysunęła propozycję równoczesnego rozwiązania ugru- 
powań militarnych Paktu Warszawskiego i Paktu Atlantyckiego, jako 
doniosłego kroku na drodze do przezwyciężenia podziału Europy na dwa 
przeciwstawne bloki, drodze wiodącej do odprężenia i pokojowej współ- 
pracy. | 

W roku 1967 narada europejskich partii komunistycznych i robotni- 
czych w Karlowych Warach wysunęła koncepcję jedności Europy, opar- 
tej na pozojowym współistnieniu państw dwu systemów i zastąpieniu 
bloków systemem bezpieczeństwa zbiorowego. Narada wysunęła również 
propozycję zwoiania europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpra- 
cy. Na naradzie tej Władysław Gomu!ka powiedział: 


„Imperialistycznej atlantyckiej koncepcji polityki europejskiej, która 
zasłada nieustanny wyścig zbrojeń, permanentny podział Europy na prze- 
ciwstawne bloki wojskowe i kontynuowanie pod flagą antykomunizmu 
polityki z pozycji siły, przeciwstawiamy naszą socjalistyczną koncepcję 
zjeanoczenia Europy na bazie pokojowego współistnienia państw obu sy- 
stemów społecznych i zastąpienia bloków wojskowych systemem bezpie- 
czeństwa zbiorowego”. 


Taka koncepcja jcdności Europy, jedności w pokoju iw po- 
kojowej współpracy, odpowiada aspiracjóm szerokich i różnorodnych 
kół politycznych i społecznych w. Europie zachodniej. Stanowi ona bazę 
dla skupienia rożnych warstw społecznych, poczynając od klasy robotni- 
czej, a kończąc na pewnych odłamach średniej burżuazji, do walki 
przeciw hegomonistycznej polityce Stanów Zjednoczonych w Europie, 
o prawdziwą niezależność krajów Europy, o przekształcenie tego starego 
kontynentu z groźnego arsenału zbrojeniowego w kontynent pokoju i po- 
kojowej współpracy. Ideę aktywnego działania na rzecz pokoju w Euro- 
pie przeciw knowaniom sił imperializmu podjęła również ostatnia na- 
rada państw Układu Warszawskiego. odbyta w Budapeszcie. Apel Buda- 
keszteński, zawierający ponowną propozycję zwołania europejskiej kon- 
ferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy, odbił się szerokim 
cchem w całym świecie. Znalazł poparcie szeregu kół politycznych Europy 
zachodniej, w tym również nicktórych rządów. Polska, która wysunęła 
w Sswolm czasie ideę zwołania taxiej konferencji, czynnie uczestniczy 
obecnie w wysiłkach mających na celu doprowadzenie do jej odbycia. 


ŚR « 
Odbyty w roku ubiegłym V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 


niczej potwiewdził w całej rozciągiości zasady, którymi kieruje się polska 


54 


Polska Ludowa — istotny czynnik pokoju 


polityka zagraniczna. Są to zasady ścisłego sojuszu, braterstwa | współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi, z wszystkimi siłami postępu; solidar- 
ności z walką narodowowyzwoleńczą krajów zależnych czy półzależnych, 
wreszcie równoprawnej, opartej na pokojowym współistnieniu współ- 
pracy ze wszystkimi krajami, niezależnie od ich ustroju. Zjazd podkreślił 
szczególnie dobitnie wagę zacieśniania jedności krajów socjalisty- 
cznych i całego międzynarodowego ruchu robotniczego — w obliczu 
wzmożonej ofensywy sił imperializmu i reakcji na froncie ideologicznym, 
w obliczu dywersyjnych prób osłabiania krajów wspólnoty socjalisty- 
cznej. | bog | 

Sprawa nabrała szczególnej ostrości w związku z wydarzeniami w Cze- 
chosłowacji, wydarzeniami, w których wehodziły w grę nie tylko inte- 
resy socjalizmu w tym kraju, lecz sprawa bezpieczeństwa i integralności 
wszystkich państw socjalistycznych. | | | 

Zjazd podkreślił konieczność zdecydowanego przeciwdziałania wrogiej, 
dywersyjnej propagandzie imperializmu, wspieranej. przez siły rewizjo- 
nizmu wewnątrz krajów socjalistycznych. | me 

Wydarzenia ostatniego okresu potwierdziły prawdę, iż sprawa zwar- 
tości szeregów partii, sprawa czystości ideologicznej, sprawa walki 
z oportunizmem zarówno prawicowym, jak i lewicowym, nieprzejedna- 
nej walki z wszelkimi przejawami nacjonalizmy, wąskiego zasklepia- 
nia się we własnych opłotkach i osłabiania internacjonalistycznych więzi 
wiąże się ściśle nie tylko ze sprawą pomyślnego rozwoju socjalistycznego 
naszych krajów, lecz także z ich bezpieczeństwem, ich suwerennością, 
integralnością wobec zakusów sił imperializmu. 

Można stwierdzić z zadowoleniem, że w brątniej Czechosłowacji w os- 
tatnim okresie bierze górę zdrowy nurt w partii i w społeczeństwie, że 
następuje konsolidacja społeczeństwa wokół nowego kierownictwa partii, 
wokół programu dalszego rozwoju socjalizmu — wolnego zarówno od 
naleciałości dogmatycznych, jak i od rewizjonistycznych deformacji. 

Doniosłe znaczenie dla konsolidacji całego międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego, dla konsolidacji sił socjalizmu i postępu 
w świecie miała zakończona niedawno światowa Narada Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w Moskwie. 


Narada ta wykazała, iż mimo rozbieżności i trudności istniejących 
w ruchu robotniczym dominuje w partiach komunistycznych poczu- 
cie historycznej odpowiedzialności zarówno za losy swych krajów, jak 
i za losy pokoju, postępu i socjalizmu w skali światowej. Dowiodła ona, 
że komuniści doceniają wagę zespolenia szeregów w walce z imperializ- 
mem, przeciw knowaniom wojennym, przeciw ofensywie sił reakcji na 
prawa narodów, na prawa klasy robotniczej w krajach kapitalistycz- 
nych. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza była i jest gorącym zwolenni- 
kiem dokonywania wytrwałych, cierpliwych wysiłków na rzecz odbudo- 
wy jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Uczestniczyła 
też aktywnie w przygotowaniach do narady moskiewskiej. PZPR uważa, 
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że światowa narada odbyta w Moskwie spełniła doniosłą rolę w umocnie- 
niu jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego, a zarazem 
w skonsolidowaniu antyimperialistycznego frontu wszystkich sił pokoju 
i posiępu — w walce o wielkie cele naszej epoki. Dało temu wyraz odbyte 
ostatnio III Plenum Komitetu Centralnego PZPR. | 


ą * 


Bilans dwudziestopięciolecia Polski Ludowej w polityce zagranicznej 
jest zdecydowanie pozytywny. Polska międzywojenna, rządzona przez 
klasy burżuazji i obszarnictwa, była krajem zacofanym, drepcącym 
w miejscu, wewnętrznie rozbitym, zależnym od wielkich potęg imperia- 
listycznych. Polityka prowadzona przez jej rządy miała charakter anty- 
narodowy, a jej tragicznym finałem stał się wrzesień 1939 roku. Polska 
dzisiejsza jest krajem nmiocnym, o dynamicznie rozwijającym się prze- 
myśle i rolnictwie, krajem o zintegrowanym, zjednoczonym wokół celów 
budowania szczęśliwej przyszłości narodzie, krajem, który liczy się 
w świecie, którego prestiż i pozycja międzynarodowa są trwałe. Jest 
państwem o ustabilizowanych granicach, które nie dzielą, lecz łą- 
czą. Jest «rajem, na straży suwerenności którego stoją nie tylko rozwi- 
nięte, nowoczesne, własne siły obronne, lecz moc i siła całej wspólnoty 
socjalistycznej, wszystkich państw Układu Warszawskiego, przede 
wszystkim potężnego mocarstwa socjalistycznego — Związku Radziec- 
kiego. Wytyczona przed 25 laty przez awangardę klasy robotniczej, Pol- 
ską Partię Robotniczą, polityka zagraniczna Polski zdała w pełni egzamin. 
Jest polityką prawdziwie narodową, sprawo- 
waną w imieniu narodu i w interesie narodu. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


REFORMA ROLNA 
NACJONALIŁACJA PRZERaYSzJ — 
FUNDAMERKTY NASZEJ REWOLUCJI 


Jubileusz Polski Ludowej skłania nie tylko do bilansu i kreślenia per- 
spektyw na przyszłość. Pożyteczne i pouczające jest przypomnienie hi- 
storycznych źródeł doniosłych przemian, które dokonały się w naszym 
kraju za życia jednego pokolenia i których wielkość wyrasta przed nami 
w chwilach rocznicowej zadumy. Wiekopomne zdobycze lat walki o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne, dzieło trudu całych pokoleń. okupione 
obfitą ofiarą krwi i życia najlepszych synów narodu — stało się trwałym 
fundamentem nowego kształtu naszej ojczyzny, jej socjalistycznej teraż- 
niejszości i przyszłości. 

Wizja Polski Ludowej, nakreślona przez Polską Partię Robotniczą 
w mrokach okupacyjnej nocy, była tym pomostem, który łączył rewolu- 
cyjną, narodowowyzwoleńczą przeszłość z nadchodzącym jutrem ludo- 
władztwa i sprawiedliwości społecznej. Program PPR, ogłoszony w listo- 
padzie 1943 r., zapowiadał, że powołany z woli ludu Rząd Tymczasowy 
natychmiast po wyzwoleniu 


„przeprowadzi nacjonalizację wielkiego przemysłu, stanowiącego klucz 
do ogólnonarodowej gospodarki, banków ż transportu”, oraz „wywłaszczy 
bez odszkodowania majątki obszarnicze i majątki tzw. martwej ręki i roz- 
dzieli ziemię między chłopów i robotników rolnych w porozumieniu z ich 
przedstawicielami” 1), 


Model demokracji przyszłego niepodległego państwa polskiego — w kon- 
cepcji leninowskiej partii polskiej klasy robotniczej — oznaczał wolność 
polityczną i gospodarczą tych klas i warstw, które stanowiły ogromną 
większość narodu i były jego głównym czynnikiem twórczym. Te spn- 
łeczne wartości — głosiła Deklaracja Programowa PPR — będą tym peł- 
nieisze, im liczniej i aktywniej w ich tworzeniu będą uczestniczyły masy 
ludowe. 


„„Wolność i demokracja dla ludu muszą być realizowane rękami i wysil- 
kiem samego ludu” 7). 


1) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w latach 
1942—1945, Warszawa 1958, str. 147. 
2) Tamże, str, 158. 
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W żądaniu rewolucyjnej zmiany stosunków własności w mieście i na 
wsi znajdowały ujście pragnienia i dążenia robotników i chłopów, od dzie- 
siątków lat walczących o zniesienie nierówności społecznej, wyrównanie 
rachunku krzywd i likwidację wyzysku, o prawo do pracy i chleba, o prze- 
jęcie fabryk i żiemi przez tych, którzy własnym trudem uprawiali rolę 
i mnożyli majątek narodowy. W postulacie nacjonalizacji przemysłu i re- | 
formy rolnej kumulowało się zarazem gorzkie doświadczenie narodu, mó- 
wiące dobitnie, że zaniedbanie interesów robotników i chłopów na rzecz 
klas posiadających, obszarników i burżuazji, prowadziło do kolizji z ży- 
wotnymi potrzebami narodu, hamowało i narażało na klęski walkę wy- 
zwoleńczą, a z chwilą odzyskania niepodległego bytu stało się w między- 
wojennej Polsce źródłem jej słabości. 

Tr agiczne dni września. 1939 r. uświadomiły dużej części społeczeństwa 
polskiego, że zachodzi ścisły związek między niepodległością i suweren- 
nością Polski a jej ustrojem społeczno-gospodarczym i politycznym. Utoż- 
samianie dobra harodu i państwa z interesem klas posiadających, burżu- 
azji i obszarnictwa, prowadziło bowiem do zahamowania postępu kraju 
i strukturalnej jego słabości. Szansa niepodległego bytu państwowego, 
odzyskanego po tylu latach niewoli narodowej, została zaprzepaszczona. 
Przez dwadzieścia międzywojennych lat klasy rządzące Polską nie potra- 
fiły wyrwać kraju z żastoju gospodarczego, nie mogły rozwiązać trapią- 
cych go bied społecznych, niedorozwoju przemysłu, przeludnienia i zaco- 
fania wsi, bezrobocia, nie zdołały uwolnić Polski od ciężaru obcego ka- 
pitału, rokrocznie ściągającego haracz z dochodu wytworzonego przez 
cały naród. Państwo polskie, stojące na straży interesów klas posiadają- 
cych, rozdzierały sprzeczności wewnętrzne, konflikty klasowe i narodo- 
wościowe, których rozwiązanie mogła przynieść jedynie rewolucyjna zmia- 
na stosunków społeczno-gospodarczych i politycznych. 

Bolesne nauki historii oczyszczały od mistyfikacji grunt 'do przyswo- 
jenia sobie przez naród prawdy o obiektywnej współzależności sprawy 
jego niepodległego bytu z przemianami spoleczno-ustrojowymi, z demo- 
kratycznym, rewolucyjnym — zgodnym z dążeniami ludu — rozstrzygnię- 
ciem kwestii społecznej. Walka robotników o fabryki, chłopów o ziemię, 
o prawo decydowania o swych losach i o prawo gospodarowania na swoim 
identyfikowała się z dążeniem do przydania Polsce — opóźnionej w swym 
rozwoju i odrzuconej dziesiątki lat wstecz przez eksterminacyjną i gra- 
bieżczą politykę okupanta hitlerowskiego — znamion nowoczesności, usu- 
nięcia więzów krępujących jej postęp gospodarczy, polityczny i społe- 
czny. Chodziło e wprowadzenie narodu i kraju, używając słów Władysława 
Gomułki, „na szeroki gościniec demokracji ludowej”, która miała zapew- 
nić Polsce trwały byt niepodległy, oparty na wszechstronnym rozwoju 
jej mocy sospodarczej i państwowej. 

Program społeczno<ustrojowy PPR był jakościowo nowym ogniwem 
w rozwoju polskiej myśli marksistowskiej. Jego ideowe korzenie sięgały 
do twórczych i zgodnych z duchem leninizmu koncepcji ruchu komuni- 
stvcznego okresu międzywojennego, wywodziły się z uchwał II Zjazdu 
KPRP w kwestii agrarnej i narodowej oraz ideowo-politycznych koncepcji 
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lat walki o front ludowy. Proces kształtowania się twórczej koncepcji pol- 
skiej rewolucji, złożony, nie pozbawiony okresów regresu i nie wolny od 
wewnętrznych kontliktów został w przededniu utraty drusiej niepodle- 
głości gwaltownie przerwany w wyniku rozwiązania Komunistycznej Par- 
tii Polski i tragicznych w następstwa fałszywych oskarżeń. Na nowo pod- 
jęli go polscy komuniści w latach okupacji hitlerowskiej i wojny narodo- 
wowyzwoleiczej. 


Program PPR wynikał z marksistowsko-leninowskiej analizy nowej 
sytuacji, w jakiej znalazły się w tych latach cały naród i polska klasa ro- 
botnicza. Polska Partia Robotnicza z żelazną konsekwencją wyciągnęła 
wnioski z doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Jakościowo nową cechą programu społecznego PPR była jedność zadań 
społecznych, prowadzących do wyzwolenia klas i warstw uciskanych, z za- 
daniami walki narodowowyzwoleńczej, wzajemne uwarunkowanie idei 
niepodległości z ideą sprawiedliwości społecznej, co znalazło wyraz w kon- 
cepcji ludowej państwowości polskiej: niezawisłego, suwerennego pań- 
stwa polskiego w nowych granicach, o ustroju ludowo-demokratycznym 
i postępowym modelu struktury społeczno-gospodarczej. 


Zasługą Polskiej Partii Robotniczej było wypracowanie właśnie takiej 
koncepcji przemian społeczno-ustrojowych, która odzwierciedlała rzeczy- 
wiste potrzeby narodu, będąc jedyną alternatywą pełnego, pomyślnego 
rozwiązania zadań walki o wyzwolenie narodowe i spoleczne. Poprzez swą 
działalność ideowo-polityczną, organizatorską i „zbrojną partia wnozsiła, 
wszczepiała swą myśl polityczną w masy, dążąc do zespolenia idei nowego 
kształtu Polski -— ustrojowego, społecznego i geopolitycznego — z więk- 
szością narodu. 

Obiektywny sens programu polskich komunistów był w latach okupacji 
jeszcze daleko niejednoznaczny dla dużej części społeczeństwa polskiego 
i wzbudzał wiele oporów, wątpliwości i wahań. Dojrzewanie świadomości 
politycznej i społecznej szerokich warstw narodu, w tym części klasy ro- 
botniczej i większości chłopów, było procesem długotrwałym i złożonym 
i przebiegało w ostrej konfrontacji dwóch alternatywnych programów: 
burżuazyjnego i demokratycznego, ludowego. Przestrzeń między tymi 
dwiema alternatywami wypełniała różnorodna gama nurtów, poglądów 
i stanowisk, począwszy od zbliżonych do ideologii i programu PPR aż do 
konstrukcji łączących pierwiastki postępowości z niedowładem w wycią- 
ganiu konsekwencji społecznych i politycznych. Wielu ludzi — w tym 
spora grupa działaczy politycznych w kraju — uważało, że zmiany społe- 
czne i ustrojowe są nieuchronne, odrzucało jednak z góry wszelką możli- 
wość pójścia razem z komunistami, z rewolucyjną lewicą, wzdragało się 
przed realizowaniem wolności i demokracji „rękami i wysiłkiem samego 
ludu”. Na ich poglądach i działaniu ciążył nadal przemożny wpływ bur- 
żuazyjnych i prawicowych ugrupowań politycznych, które pretendowały 
do .,rządu dusz” i akceptując w swych programach powszechne dążenia 
do zmian umiały przystosować społeczne postulaty do własnych celów 
politycznych. 7 
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Społeczny program PPR w sposób zasadniczy różnił się od postulatów 
głoszonych przez inne partie i stronnictwa działające w konspiracji anty- 
hitlerowskiej, w tym również i ugrupowania. które składały się na libe- 
ralno-demokratyczne skrzydło w tzw. obozie londvńskim, zajmujące w pod- 
stawowych sprawach stanowisko antyobszarnicze oraz odnoszące się z nie- 
ufnością do partii reprezentujących poglądy burżuazji polskiej. Program 
społeczny PPR w porównaniu z programami pozostałych grup politycz- 
nych odznaczał się precyzyjnością i konsekwencją w deklarowaniu postu- 
latów i kreśleniu dróg ich realizacji. O ile inne partie i stronnictwa pozy- 
tywny plan przemian społeczno-gospodarczych uzależniały i obwarowy= 
wały szeregiem warunków, jak np. stopniowe przeprowadzenie reform, 
odłożenie ich w czasie na okres ostatecznej stabilizacji stosunków powo- 
jennych, tworzenie tzw. silnych gospodarstw typu farmerskiego, zasto- 
sowanie środków przeciwko niebezpieczeństwu etatyzmu, uprzywilejowa- 
nie form własności spółdzielczej w przemyśle, różne postacie odszkodowań 
itp. — o tyle PPR wyraźnie określała zasięg nacjonalizacji i reformy rol- 
nej, postulowała przejęcie wielkiego i kluczowego przemysłu, banków 
i transportu na własność państwa, podział ziemi obszarniczej między ro- 
botników rolnych i chłopów pracujących oraz żądała natychmiastowego 
po wyzwoleniu dokonania tak pojętych przeobrażeń. Zasadnicza różnica 
zachodziła w postulowanym sposobie przeprowadzenia reform społecz- 
nych. O ile inne partie i stronnictwa uważały, że reformy powinny być 
dokonane „w całym majestacie prawa”, co oznaczało w ich interpretacji: 
przez liberalno-burżuazyjne państwo, będące poprawioną kontynuacją 
przedwrześniowego państwa polskiego, o tyle PPR uzależniała głębokość 
i trwałość przemian od nadania im plebejskiego charakteru, dokonania 
przeobrażeń rękoma samych robotników i chłopów, również w majestacie 
prawa, ale prawa ustanowionego i wprowadzonego w życie przez nową 
władzę, państwo ludowe —- w interesie najszerszych mas ludowych. 

To sprzężenie przeobrażeń społecznych z kwestią ustanowienia władzy 
ludowej państwowości polskiej było kolejną istotną cechą programu PPR. 
Partia wskazywała, że przebudowa społeczno-gospodarcza może być do- 
konana tylko wtedy, gdy władza znajdzie się w ręku samych robotników 
i chłopów. Z kolei przemiany społeczne stają się czynnikiem umacniają- 
cym władzę ludu, wciągając w jej nurt wielotysięczne masy, wiążąc par- 
tię i państwo ludowe z irh bazą społeczną. 

Program społeczny PPR w odróżnieniu od programów innych partii 
A stronnictw wiązał w organiczną jedność nurt przemian w mieście i na 
wsi, zakładał wzajemne powiązanie i pomoc klasy robotniczej, proleta- 
riatu wiejskiego i chłopstwa pracujacego w starciu z siłami politycznymi 
wielkiego kapitału i obszarnictwa. Żadna inna polska partia nie potrafiła 
nakreślić takiego jednolitego planu przeobrażeń. który by wynikał z obiek- 
tywnie istniejącego sprzężenia interesów i dążeń robotników i chłopów 
oraz stwarzał tak szeroką platformę integracji szczerze patriotycznych 
i demokratycznych sił narodu. 

PPR była jedyną siłą polityczną, która zdecydowanie i bezkompromi- 
sowo realizowała cele społeczne demokracji polskiej. Uważając uspołecz- 
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nienie wielkiej własności kapitalistycznej oraz rozwiązanie problemów wsi 
za nierozłączną część koncepcji Polski Ludowej, PPR w całej swej dzia- 
łalności w latach okupacji zmierzała do skupienia wszystkich sił demo- 
kratycznych wokół tych założeń i celów. Wysiłek partii dał w krótkim 
czasie widoczne wyniki, czego wyrazem były: postępująca radykalizacja 
nastrojów, stały wzrost wpływów PPR wśród robotników i chłopów, stop- 
niowa polaryzacja w szeregach liberalno-demokratycznych ugrupowań. 
zwłaszcza w ruchu ludowym, wreszcie utworzenie na przełomie 1943/ 
1944 r., parę miesięcy po ogłoszeniu programu PPR „O co walczymy?”, 
podziemnej Krajowej Rady Narodowej. 


sk 


Powstanie 21 lipca 1944 r. Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go. pierwszego rządu robotniczo-chłopskiego złożonego z koalicji partii 
demokratycznych: Polskiej Partii Robotniczej, Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej, Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, umożli- 
wiło podjęcie zadania przebudowy ustroju społeczno-gospodarczego Polski 
jeszcze w okresie toczącej się wojny narodowowyzwoleńczej. 

Kilkanaście miesięcy dzieli dekret PKWN z 6 września 1944 r. o prze- 
prowadzeniu reformy rolnej od ustawy uchwalonej przez Krajową Radę 
Narodową 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na własność państwa podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej, 

Przez ten czas trwał burzliwy proces przemian na wsi i w mieście. De- 
kret PKWN z 6 września 1944 r. zapoczątkował podział ziemi obszarniczej, 
ustawa z 3 stycznia 1946 r. prawnie usankcjonowała faktycznie dokonane 
oddolne przejęcie przez załogi robotnicze i państwo ludowe fabryk i przed- 
siębiorstw. W czasie zamkniętym tymi datami został spełniony, przynaj- 
mniej w swym podstawowym zarysie 3), program społeczny nakreślony 
w Deklaracji Programowej PPR i uprawomocniony w Manifeście Lipco- 
wym Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

Założenia programowe uległy konfrontacji z praktyką rozwoju społe- 
cznego. jedynym kryterium prawdziwości uznawanym przez historię. Ży- 
cie wniosło wiele poprawek, nadało niektórym teoretycznym założeniom 
takie konkretne kształty, które nie mieściły się w powszechnie dotychczas 
uznawanych formułach. Zmuszało to do poszukiwania nowych rozwiązać. 

Jednakże społeczno-polityczna praktyka tych lat oraz historycznie 
sprawdzalne skutki polityki partii i władzy ludowej w całej rozciągłości 
potwierdziły wyłaczną alternatywność programu i działania Polskiej Par- 
tii Robotniczej. Wytrzymały próbę historii główne założenia programu, 
w pełni zdał egzamin punkt wyjścia jego konstrukcji i realizacji: twórcze 
odniesienie leninowskiej teorii rewolucji socjalnej do konkretnych, naro- 
dowych warunków Polski, w których klasowa treść rewolucyjnych prze- 
obrażeń torujących drogę ku socjalizmowi zespoliła się z ogólnodemokra- 


3) Do 1 lipca 1945 r. na ziemiach dawnych rozparcelowano 1.1168 tvs. ha ziemi po- 
obszarniczej z ogólnej ilości 1.210,9 tys. ha przeznaczonych do podziału. 
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tyczną i ogólnonarodową treścią antyhitlerowskiej wojny wyzwoleńczej 
i budowy niepodległego państwa polskiego w nowych granicach, w no- 
wym jego kształcie ustrojowym. 

Polska rewolucja 1944—1V45 r.. wymierzona swym ostrzem przeciwko 
wielkim kapitalistom i obszarnikom, przybrała postać i formy odpowia- 
dajace specyfice naszego kraju i okresu historycznego. Twórcą nowego 
porządku rzeczy był robotnik, który ochraniał i uruchamiał fabrykę, nie 
dopuszczając do niej właściciela, proletariusz rolny i chłop pracujący, 
który usuwał obszarnika z majątku i dzielił ziemię, oraz ci sami robotnicy 
1 chłopi, którzy w żołnierskich mundurach walczyli nad Odrą i Nysą, zdo- 
bywali Berlin, a następnie obejmowali poniemieckie gospodarstwa i war- 
sztaty pracy, osiedlali się na ziemiach zachodnich i północnych, odradzali 
ich polskość i więź z ojczyzną. 

Rozmiar i wewnętrzne proporcje tych przeobrażeń wsi polskiej cha- 
rakteryzują następujące liczby: na ziemiach dawnych odebrano obszarni- 
kom polskim 9.707 obiektów, z których rozdzielono między robotników 
rolnych, chłopów bezrolnych, małorolnych i średniorolnych 1.210,9 tys. hek- 
tarów ziemi: na tychże ziemiach dawnych wieś polska otrzymała 
19 tys. ha ziemi, która poprzednio należała do kolonistów niemieckich, 
a na ziemiach zachodnich i północnych polscy chłopi uzyskali w wyniku 
osadnictwa 3.687,7 tys. ha ziemi poniemieckiej. 

W specyficznych dla naszego kraju warunkach przebiegał również pro- 
ces nacjonalizacji przemysłu. Specyfika ta wpływała w pewnym stopniu 
łagodząco na ostrość klesowego starcia, nie pozbawiając go jednak jego 
istoty. Ponad 1/4 potencjału przemysłowego, który w myśl ustawy stycz- 
niowej znalazł się w ręku państwa, stanowiły zakłady przemysłowe na 
ziemiach zachodnich i północnych. Duża część spośród 3.397 przedsię- 
biorstw. które zostały unarodowione na mocy ustawy z 3 stycznia 1946 r,, 
stanowiła również własność niemieckiego kapitału. Wiele zakładów prze- 
mysłowych było bezpańskich w momencie objęcia ich przez robotników. 
ich właściciele zostali usunięci i często zamordowani przez hitlerowców 
bądź też porzucili swe przedsiębiorstwa. Tymczasowy zarząd państwowy, 
który funkcjonował do chwili przeprowadzenia prawomocnej nacjonali- 
zacji. objął procz przemysłu kluczowego dużą część średniej wielkości za- 
kładów przemysłowych. Reakcyjna burzuazja i obszarnictwo znalazły się 
w dużym stopniu w izolacji. Osłabione ekonomicznie nie mogły w pełni 
wykorzystać swych zadawnionych wpływów politycznych i ideolopicz- 
nych. Klasa robotnicza uzyskiwała w nowym układzie sił możliwość zjed- 
nania dla swych celów szerokich mas sojuszników. 

Do wykorzystania tych możliwości zmierzała polityka PPR i władzy 
ludowej w trakcie realizacji rewolucyjnych przeobrażeń społeczno-gospo- 
darczych. Przy parcelacji ziemi PPR dążyła do objęcia nadziałami z ty- 
tułu relormy rolnej możliwie szerokich warstw ludności wiejskiej: prole- 
tariatu i półproletariatu rolnego, ale również chłopów małorolnych, a zwła- 
szcza średniorolnych, obarczonych liczną rodziną. Obok klasowych kry- 
teriów, kwalifikujących do otrzymania nadziału, wprowadzono do dekretu 
1 stosowano na dużą skalę zasadę uprzywilejowania tych, którzy z bronią 
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w ręku walczyli w partyzantce i w szeregach Wojska Polskiego o wolność 
ojczyzny. Usilinie propagowano osadnictwo, stworzono system bodźców 
dla rolników przesiedlających się na ziemie zachodnie i północne, którzy 
rekrutowali się przede wszystkim z regionów Polski o największym prze- 
ludnieniu rolniczym i najmniejszym w stosunku do potrzeb areale ziemi 
poobszarniczej (Rzeszowskie, Kieleckie, Krakowskie). 

W stosunkach z burżuazją węzłowym zagadnieniem było właściwe usta- 
lenie zasad polityki wobec jej najliczniejszej części średnio zamożnych 
elementów kapitalistycznych oraz izolowanie od burżuazji licznych w Pol- 
sce warstw drobnomieszczańskich. Manifest PKWN proklamował konfi- 
skatę własności niemieckiej, głosił ustanowienie tymczasowego zarządu 
państwowego i zapowiedział zwrócenie właścicielom — 


„poszczególnym obywatelom, chłopom, kupcom, rzemieślnikom, drobnym 
i średnim przemysłowcom, instytucjom i kościołowi” 


— własności zrabowanej przez Niemców. Po wypędzeniu okupanta hitle- 
rowskiego, w wyniku ustanowienia władzy ludu pracującego, aktywność 
klasy robotniczej w obejmowaniu i uruchamianiu własnymi siłami zakła- 
q4dów pracy tworzyła fakty dokonane: bezpośrednio po wyzwoleniu robotni- 
cy i władze państwowe przejęły w rzeczywistości cały przemysł kluczowy, 
przemysł wielki i dużą część średniego. Próby (nieliczne zresztą) dawnych 
właścicieli restytuowania swych praw natychmiast udaremniały załogi ro- 
botnicze przy poparciu partii — PPR i PPS. 

Ustawa z 3 stycznia 1946 r. była w istocie rzeczy prawną sankcją do- 
konanych faktów, wprowadzając do istniejącego stanu nieznaczne ko- 
rekty. Na mocy ustawy przejęto na własność państwa wszystkie zakłady 
przemysłowe i przedsiębiorstwa zatrudniające 50 i więcej robotników na 
jedną zmianę. Ponadto ustawa objęła bez względu na liczbę zatrudnio- 
nych niektóre kategorie przedsiębiorstw przemysłowych i transportowych, 
które miały istotne znaczenie dla gospodarki narodowej. Na własność pań- 
stwa przeszło całkowicie mienie poniemieckie. 

Przepisy ustawy uchwalonej przez KRN oznaczały uspołecznienie całego 
wielkiego i średniego przemysłu i były w porównaniu z analogicznymi 
aktami w pozostałych krajach demokracji ludowej najdalej idące i najbar- 
dziej powszechne. Likwidacja wielkiego i średniego kapitału przemy- 
słowego i finansowego nie uszczuplała jednakże interesów drobnych kapi- 
talistów oraz miejskich warstw drobnomieszczańskich. Wysiłek wojenny 
kraju w końcowej fazie wojny i zadania powojennej odbudowy, zagospo- 
darowania ziem nad Odrą i Nysą, nadania szybkiego tempa poprawy wa- 
runków materialnych ludności — wszystko to wymagało maksymalnej 
koncentracji sił i środków, w tym i wykorzystania możliwości, zasobów 
i inicjatywy tzw. sektora prywatnego. Zarazem umożliwiało to wydatne 
włączenie mas drobnomieszczaństwa, a nawet pewnych odłamów średniej 
burżuazji do twórczego wysiłku zgodnego z interesem narodu i państwa. 

Toteż polityka PPR i władzy ludowej miała na celu pobudzenie i wła- 
czenie w nurt konstruktywnej pracy szerokich rzesz drobnomieszczań- 
stwa i tych elementów burżuazyjnych, które mogły przyczynić się do 
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usunięcia powojennych trudności gospodarczych i które godziły się na 
współpracę z ludowym państwem w odbudowie kraju. W tym celu m: in. 
stwarzano dogodne warunki ekonomiczne i prawne do inwestowania 
środków prywatnych w produkcji, budownictwie, rzemiośle, handlu itp., 
uregulowano prawa własności niektórych kategorii zakładów przemysło- 
wych zgodnie z ustawą z 3 stycznia 1946 r. oraz w szczególności popie- 
rano inwestowanie środków materialnych i własnej pracy na ziemiach 
"zachodnich i północnych, gdzie rzemieślnicy i przedsiębiorcy otrzymywali 
na własność część nierolniczego mienia poniemieckiego. 

- Państwo ludowe kontrolowało i utrzymywało w określonych granicach 
rozwój inicjatywy prywatnej, stosując środki prawno-administracyjne 
i odpowiednią politykę finansową i gospodarczą. Bezwzględną walkę wy- 
powiedziano ujemnym zjawiskom: spekulacji, szabrownictwu itp., popie- 
rając przede wszystkim te inwestycje, które dawały określone efekty pro- 
dukcyjne i gospodarcze. 

Perspektywicznym celem, który przyświecał PPR i władzy ludowej 
w realizacji programu przeobrażeń społeczno-ustrojowych, było zapew- 
nienie przesłanek i zajęcie dogodnych pozycji ekonomicznych i politycz- 
nych dla dalszego rozwoju w kierunku socjalistycznym. Kierownictwo 
klasy robotniczej w budowie odrodzonej państwowości polskiej nadawało 
przemianom charakter rewolucji społecznej. która gruntownie zmieniała 
ekonomiczną podstawę ustroju spoleczno-politvcznego Polski. O socjali- 
stycznym kierunku tych przemian decydow's'a kiasowa treść i zasięg uspo- 
łecznienia podstawowych środków produkcji: wielkiego i średniego prze- 
mysłu, bogactw naturalnych, transportu, systemu kredytowego i finan- 
sowego oraz zmiany, które systematycznie wprowadzano w sferze obrotu 
towarowego. Po wprowadzeniu monopolu państwa w handlu zagranicznym 
dążono stopniowo do koncentracji w ręku państwa i spółdzielczości obro- 
tów hurtowych na rynku wewnętrznym oraz od wiosny 1947 r. w szer- 
szym zakresie zaczęto ograniczać kapitał prywatny w handlu detalicznym, 
zwłaszcza w obrotach miedzy miastem a wsią *). W rezultacie sektor uspo- 
łeczniony w krótkim czasie zajał w strukturze ekonomicznej Polski decy- 
dujące miejsce. W 1947 r. gospodarka uspołeczniona (państwowa, sa- 
morządowa i spółdzielcza) wytwarzała 36.9 proc. dochodu narodowego. 
W ostatnim roku Trzyletniego Planu Odbudowy Gospodarczej 1947—1949 
udział gospodarki uspołecznionej w wytworzonym dochodzie narodowym 
wzrósł do 50 proc. 

Analogiczne cele przyświecały polityce agrarnej Polskiej Partii Robotni- 
czej. Oddajac pracującym chłopom poobszarniczą i poniemiecką ziemię na 
własność, PPR dążyła do takiej zmiany struktury społecznej wsi, która 
by uczyniła z średnio zamożnego rolnika — indywidualnego producenta — 
główną figurę na wsi, wiążąc go z klasą robotniczą i państwem ludowym, 
oraz nie stwarzała dogodnych warunków do rozwoju elementów kapitali- 
stycznych w rolnictwie. Na ziemiach dawnych celowi temu służyla poli- 


4) W 1946 r. handel uspołeczniony uczestniczył w 22 proc. w całości obrotów deta- 
licznych. W 1949 r. udział ten wzrósł do 56 proc.. a w obrotach hurtowych sektor 
uspołeczniony zajmował w tym roku niemal monopolistyczną pozycję. 
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tyka nadziałów, uwzględniająca interesy chłopów małorolnych i średnio-= 


rolnych. Na ziemiach zachodnich i północnych w polityce osadniczej sto- 
sowano zasadę tworzenia średnich gospodarstw. Ministerstwo Ziem Od- 
zyskanych, kierowane przez Władysława Gomułkę, ostro przeciwstawiało 
się poglądom i tendencjom, reprezentowanym głównie przez mikołajczy- 
kowskie PSL, zmierzającym do utworzenia na nowo odzyskanych ziemiach 
gospodarstw wielkochłopskich, kapitalistycznych 5). Ziemi, otrzymanej 
z reformy rolnej, nie można było sprzedać ani kupić. 

Kolejnym elementem polityki agrarnej PPR i władzy ludowej było 
utworzenie w rolnictwie, w wyniku przeobrażeń, dużego sektora uspo- 
łecznionego. Na własność państwa przeszło ponad 3,5 miliona ha lasów. 
Uspołeczniono ponad tysiąc obiektów przemysłu rolnego, które w dużej 
części przekazano związkom samorządowym i spółdzielczości. Na cele pań- 
stwowe, w ramach Państwowego Funduszu Ziemi, przejęto na ziemiach 
dawnych 356 tys. ha ziemi obszarniczej i z gospodarstw poniemieckich, 
na ziemiach zachodnich i północnych 2.702,1 tys. ha, głównie z byłych 
majątków junkierskich. Większość tego areału posłużyła do ZOO OWA 


nia wielkich państwowych gospodarstw rolnych. >. S6 
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Rewolucyjne przeobrażenia w mieście i na wsi dokonywały się w ostrej 
walce klasowej i politycznej. Głęboki przewrót w stosunkach własnościo- 
wych, odsunięcie od władzy klas posiadających i pozbawienie ich w drodze 
ekspropriacji pozycji ekonomicznych nie mogły nie prowadzić do obostrze- 
nia walki klasowej. Klasy posiadające — odchodzące na zawsze z życia 
narodu — nie czyniły tego bez oporu, bez walki. Swoistość polskiej rewo- 
lucji łagodziła przebieg tej walki i wyraźnie ograniczała rozmiary i zasięg 
bezpośrednich starć klasowych między klasą robotniczą a burżuazją, chłop- 
stwem a obszarnictwem. , 

Polska burżuazja i obszarnictwo wyszły z wojny osłabione gospodarczo 
i fizycznie. W obozie klas posiadających panował ostry kryzys polityczny, 
widome były symptomy wewnętrznego rozbicia i stopniowej utraty wpły= 
wów politycznych w społeczeństwie. 

Polski rząd emigracyjny w Londynie i jego odpowiedniki w kraju tra- 
ciły z każdym dniem swą funkcję ośrodka dyspozycyjnego. Działały w nich 
silne prądy odśrodkowe, które na tle stosunku do wojny antyhitlerowskiej, 
zadań odbudowy kraju, kwestii granic na zachodzie i północy, stosunku 
do PKWN i Związku Radzieckiego prowadziły do polaryzacji i usamo+ 
dzielniania się sił demokratycznych, stopniowo zrywających z orientacją 
prolondyńską i poszukujących porozumienia i platformy współpracy z wła- 
dzą ludową. 

Sytuacja ta stwarzała dla PPR i władzy ludowej dogodne warunki do 


walki z obozem reakcji i możliwości pozyskania sojuszników, a przynaj- 


o Przeciętna wielkość nowo utworzonych gospodarstw wynosiła na ziemiach dawnych 
5.9 ha, na ziemiach zachodnich i północnych = 7,98 ha. W wyniku reformy rolnej 
upełnorolniono ponadto 254,4 tys. gospodarstw małorolnych i średniorolnych, przy 
czym przeciętna wysokość dodatkowego nadziału wynosiła 1,9 ha. 
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mniej neutralizacji części sił potencjalnych przeciwników oraz izolacji 
tych ugrupowań, które zdecydowanie wrogo odnosiły się do przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych. 

A GEG: siły te nie złożyły broni, nie odeszły z areny dziejowej bez 
walki. 

Na skrajnym. prawym skrzydle przeciwników PPR i władzy ludowej 
znalazły się reakcyjne i wsteczne ugrupowania obszarnicze i burżuazyjne, 
związane z kontrrewolucyjnym podziemiem, głównie spod znaku faszy- 
zujących Narodowych Sił Zbrojnych. Ugrupowania te otwarcie występo- 
wały przeciwko reformom społecznym i w walce z nimi nie cofały się 
przed rozpętywaniem wojny domowej, stosowaniem masowego terroru. 
Bojówki i bandy reakcyjne strzelały do pełnomocników reformy rolnej, 
mordowały i zastraszały biciem i wyrokami śmierci chłopów-=nadziałowców, 
napadały na przedstawicieli władzy ludowej, mordowały robotników po- 
magających chłopom w parcelacji majątków obszarniczych. Walka klasowa 
przybierała tu najostrzejszą formę zbrojnego starcia z przeciwnikiem, po- 
chłonęła tysiące ofiar. 

Swoistą ideologiczną nadbudową oporu klas posiadających było ówcze- 
sne stanowisko hierarchii kościelnej — przy odmiennej postawie pewnej 
części niższego kleru — która w swych organach prasowych, oficjalnych 
enuncjacjach i z ambon świątyń kwestionowała same podstawy reform 
społecznych i występowała w obronie świętych praw prywatnej własności 
kapitalistów i obszarników. 

Główną siłą uderzeniową obozu przeciwników reform i przeobrażeń 
strukturalnych była legalna opozycja, skupiająca się przede wszystkim 
wokół mikołajczykowskiego Polskiego Stronnictwa Ludowego. Zdobycie 
władzy przez PSL otworzyłoby perspektywę, jeśli nie pełnej restytucji 
starych porządków społeczno-gospodarczych, to przynajmniej wstrzymania 
dokonywanych zmian i częściowego ich cofnięcia w kierunku dogodnym 
dla klas posiadających. 

Opozycja nie mogła kwestionować ogólnej zasady przeprowadzenia re- 
form. Postulat reformy rolnej i uspołecznienia wielkiego przemysłu, karteli 
i trustów wyrażał interesy drobnych posiadaczy wiejskich i miejskich. 
Nawet będące pod wpływem nacisku swej klienteli z prawa, mikołajczy= 
kowskie PSL nie mogło wystąpić z negacją reform społecznych, straciłoby 
bowiem to poparcie, którego początkowo udzielały mu bogatsze warstwy 
ludności wiejskiej. Zarazem opozycja występowała z krytyką reformy rol- 
nej i polityki osadniczej oraz przekształceń w gospodarce pozarolniczej 
z pozycji interesów kapitalistycznych elementów wiejskich i miejskich. 
Postulaty PSL zmierzały do pozbawienia reform ich plebejskiego cha- 
rakteru, do przekształcenia ich z instrumentu stwarzającego przesłanki 
rozwoju ku socjalizmowi w instrument umacniający liberalno-burżuazyjny 
model ustroju społeczno-gospodarczego Polski. Żądano korekty reformy 
agrarnej w kierunku umacniania gospodarstw wielkochłopskich, oparcia się 
w akcji osadniczej na starej strukturze gospodarstw rolnych na ziemiach 
zachodnich, wydatnego podniesienia wielkości nadziałów itp. Najostrzej 
sprzeczności zarysowały się wokół kwestii nacjonalizacji podstawowych ga 


helonma roma | nacrnafzacja przenyma! 


łęzi gospodarki narodowej. PSL wystąpiła tu jako rzecznik interesów bur= 


żuazji, żądając ograniczenia zasięgu upaństwowienia do zakładów i przedsię- 
biorstw zatrudniających powyżej 100 robotników na jedną zmianę. W pole- 
mice z obozem demokracji, PSL posługiwało się szerokim wachlarzem argu- 
mentów, począwszy od żądań „zachowania norm ustawowych i przestrze- 
gania praworządności”, szermowania niebezpieczeństwem  „etatyzacji” 
ustroju i życia społeczno-gospodarczego, konsekwencjami gospodarczymi 
itn., aż do stwierdzeń, że poczynania partii i stronnictw demokratycznych 
są jawnym naruszeniem ogólnych zasad demokracji. 

Społeczno-ustrojowe konsekwencje postulatów PSL, w razie ich prze- 
forsowania, nie były trudne do przewidzenia. Oznaczały one uszczuplenie 
prawa do ziemi dla tych robotników rolnych, chłopów małorolnych i śre- 
dniorolnych, którzy otrzymali nadziały z dekretu PKWN, na korzyść boga- 
tych warstw wsi oraz stworzenie dogodnych warunków do ukształtowania 
na ziemiach zachodnich rozbudowanej warstwy kapitalistów wiejskich, 
gospodarstw typu farmerskiego. Takie rozwiązanie zamknęłoby drogę do 
złagodzenia głodu ziemi i rozładowania przeludnienia rolniczego oraz ogra” 
niczyłoby wydatnie napływ osadników rolnych na ziemie nad Odrą i Nysą. 
Postulat PSL ograniczonej nacjonalizacji oznaczał w polskich warunkach 
pozostawienie w ręku kapitalistów całego średniego przemysłu i stworzenie 
warunków do umocnienia ekonomicznego, a co za tym idzie i politycznego, 
burżuazji. 

Walka wokół reform była dla PSL, obok celów społeczno-ustrojowych, 
przede wszystkim instrumentem w rozgrywce o władzę polityczną, środ- 
kiem w pozyskaniu sobie zwolenników oraz stwarzaniu napięć i konfliktów 
wewnątrz społeczeństwa. Prawicy ruchu ludowego zależało również na 
utrudnieniu sytuacji władzy ludowej na arenie międzynarodowej. Tym się 
tłumaczyła m. in. ekwilibrystyka PSL w kwestii odszkodowań dla wy- 
właszczanych kapitalistów zagranicznych, które przewidywał projekt usta- 
wy o nacjonalizacji. W praktyce zasada odszkodowania przyjęta w usta- 
wie dotyczyła wyłącznie własności kapitału państw koalicji antyhitlerow= 
skiej i państw neutralnych (Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych, 
Franeji. Szwajcarii i innych). PSL w tej sytuacji nieoczekiwanie 
zajęło stanowisko „ultraradykalne”, żądając odstąpienia w ogóle od za- 
sady odszkodowania. Ten demagogiczny chwyt PSL, zmierzający do stwo- 
rzenia obozowi demokracji komplikacji na arenie międzynarodowej, nie- 
trudno było w owym czasie zdemaskować. 

Akt z 3 stycznia 1946 r. zamykał okres rewolucyjnych przeobrażeń 
struktury społeczno-gospodarczej naszego kraju i stworzył trwałe funda- 
menty naszej rewolucji, rozwoju socjalistycznego. 


k 


Z perspektywy 25-lecia w całej rozciągłości widzimy wagę dokonanych 
w pierwszych latach ludowej państwowości przemian społeczno-gospodar- 
czych, słuszność i daleko wybiegający w przyszłość konstruktywizm pro= 
gramu społecznego Polskiej Partii Robotniczej. 
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Reakcyjne klasy posiadające: burżuazja i obszarnictwo, zostały odsunięte 
od wpływu na dalsze losy narodu i państwa. Gospodarzami kraju stała się 
klasa robotnicza i związane z nią sojuszem pracujące chłopstwo i inteli- 
gencja. Ludzie pracy osiągnęli należny im — twórcom wszeikich wartości 
narodowych, dóbr materialnych i kulturalnych — awans spoieczny i poli- 
tyczny. 

Rewolucyjne przeobrażenia stały się trwałą podstawą sojuszu robotni- 
ków i chłopów — treści państwa ludowego, stworzyły społeczny i ekono- 
miczny fundament kierowniczej roli klasy robotniczej. Bezpośrednim 
skutkiem reform było rozszerzenie bazy społecznej władzy ludowej, 
wzrost wpływów partii robotniczych — PPR i PPS, radykalnego Stron- 
nictwa Ludowego, włączenie się inteligencji pracującej do działania go- 
spodarczego i politycznego. Program społeczny władzy ludowej stał się 
najważniejszym spoiwem łączącym polityczny sojusz partii i stronnictw 
demokratycznych: PPR, PPS — radykalnego ruchu ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego. 

Przemiany społeczno-ustrojowe umożliwiły w niezwykle szybkim tem- 
pie zasiedlenie i zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych, jednej 
trz aciej obszaru Polski w nowych granicach. Niemal pół miliona osadników, 
którzy otrzymali gospodarstwa na tych ziemiach, wiązało swą przyszłość 
z państwem ludowym, które dało im ziemię oraz zapewniało bezpieczeń=< 
stwo i nienaruszalność nowych granic zachodnich. 

Ponad jedna trzecia gospodarstw wiejskich powstała lub została po- 
większona w wyniku parcelacji ziemi obszarniczej oraz osadnictwa. Wieś 
polska stała się wsią o przewadze gospodarstw średniorolnych, zlikwido- 
wano własność obszarniczą, ograniczono możliwość rozwoju elementów 
kapitalistycznych. Otwarły się potencjalne możliwości gospodarczego roz- 
woju wsi w oparciu o samowystarczalne gospodarstwa chłopskie i rozwój 
uspołecznionych form w rolnictwie i spółdziełczości wiejskiej, różnych 
organizacji samopomocy i współdziałania w produkcji i zbycie, wreszcie 
państwowych gospodarstw rolnych. 

Sama reforma rolna nie mogła jednak rozwiązać do końca problemów 
społecznych i gospodarczych wsi. Dopiero jej powiązanie z uspołecznieniem 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, przede wszystkim przemysłu, 
stwarzało możliwości i perspektywy ostatecznej likwidacji przeludnienia 
rolnego, głodu ziemi, odbudowy i stałego wzrostu gospodarki rolnej, pod- 
niesienia poziomu materialnego i kulturalnego ludności wiejskiej. Unaro- 
dowienie przemysłu, transportu i banków stanowiło główną dźwignię roz- 
woju gospodarczego kraju. Pozwalało wprowadzić planową gospodarkę 
i przez koncentrację środków w ręku państwa stwarzało korzystne warunki 
szybkiej odbudowy kraju ze zniszczeń powojennych oraz przejścia do 
uprzemysłowienia i strukturalnej zmiany naszej gospodarki. 

Przewrót w stosunkach społeczno-gospodarczych i awans ludzi pracy na 
prawowitych gospodarzy swych warsztatów wyzwalał ogromne zasoby 
twórczej inicjatywy społecznej i zawodowej oraz aktywności politycznej, 
stwarzał rzeczywisty i trwały fundament rozwoju ludowładztwa, demo- 
kracji socjalistycznej. | 
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PRZEMIANY STRUKTURY SPOŁECZNEJ 


Rytm przemian społecznych we współczesnym . Świecie jest bardzo 
szybki, o wiele szybszy niż w poprzednich epokach. Formacje przedkapi- 
talistyczne kształtowały się i trwały przez wieki. Kapitalizm, którego 
powstanie łączyło się z rewolucją przemysłową, stworzył przesłanki do 
narodzin formacji socjalistycznej w ciągu życia kilku tylko pokoleń. Po- 
wstanie społeczeństwa socjalistycznego potwierdziło przewidywania do- 
tyczące możliwości przyspieszenia procesów rozwojowych w ramach go- 
spodarki uspołecznionej i planowej. 

W tym ogólnym kontekście musimy rozpatrywać przemiany sGółęcziie 
w naszym kraju w okresie dwudziestopięciolecia. Z dalekiej historycznej 
perspektywy — to okres niezmiernie krótki. Z drugiej strony — to już 
okres socjalistycznego rozwoju. Dzięki temu mogliśmy i byliśmy zobo- 
wiązani dokonać wiele, chociaż jako kraj startowaliśmy w złych wąrun- 
kach (stosunkowo niski poziom rozwoju kapitalizmu w Polsce przedwo- 
jennej, ogromne zniszczenia wojenne). Ponadto, o czym warto pamiętać, 
od samego początku przemian socjalistycznych podejmowaliśmy wysiłki 
zmierzające do poprawy sytuacji na wszystkich ważniejszych odcinkach, 
co wprawdzie nie sprzyjało spektakularnym osiągnięciom w jakiejś jednej 
dziedzinie, ale stwarzało warunki do posuwania się naprzód szerokim 
frontem. 

Istnieją dwustronne zależności między strukturą klasową a przemiana- 
mi różnych płaszczyzn życia społecznego. Siłami przekształceń społecznych . 
są zawsze określone klasy społeczne, ale w toku procesu historycznego 
zmieniają się one same. 

Tak było również w naszej polskiej rewolucji. Podstawową siłę rewo- 
lucyjnych przeobrażeń stanowiła klasa robotnicza, działająca w sojuszu 
z chłopstwem i postępową inteligencją. Kierowane przez partie lewico- 
we — z partią marksistowską na czele — te siły klasowe dokonały pod- 
stawowych przekształceń, mających bezpośredni wpływ na zniesienie klas 
eksploatatorskich. Reforma rolna zlikwidowała obszarnictwo, a nacjonali- 
zacja przemysłu — wielką i średnią burżuazję. Dalsze przemiany społe- 
czne, zapoczątkowane tymi aktami rewolucyjnymi, a więc przemiany 
gospodarcze, polityczne, kulturalne, znalazły odbicie w życiu codziennym 
klasy robotniczej, chłopstwa i pracującej inteligencji. Podejmując wielki 
wysiłek budownictwa socjalistycznego, klasy pracujące cy kraju 
wkraczały w etap własnych wielkich przeobrażeń. 

Struktura społeczna przedwojennej Polski była rezultatem i zarazem ja- 
skrawym świadectwem niedorozwoju społeczno-ekonomicznego naszego 
kraju. Największą część ludności stanowili chłopi małorolni i średniorolni. 
Ich gospodarka była zacofana, a poziom oświatowo-kulturalny niezmiernie 
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niski. Małe miasteczka 1 większe miasta stanowiły skupiska licznego 
drobnomieszczaństwa, utrzymującego się z prymitywnego rzemiosła 
i drobnego handlu. Większe skupiska klasy robotniczej istniały tylko 
w kilku okręgach przemysłowych oraz paru większych miastach. 

Masy pracujące dzieliła od klas eksploatatorskich ogromna i rzucająca 
się w oczy przepaść na każdym polu: poziomu codziennego życia, wy- 
kształcenia, wpływu na bieg spraw publicznych. Stąd wyrastały ostre 
konflikty, które kulminowały w wielkich bitwach klasowych między- 
wojennego dwudziestolecia. 


Zwycięstwo rewolucji ludowo-demokratycznej otworzyło etap rozwoju, 
w którym nie tylko zmieniła się struktura klasowa, ale w którym ogromna 
dynamika zmian zajęła miejsce stagnacji okresu międzywojennego. 


Tak więc akty rewolucyjne, dokonane w początkowym okresie naszej 
dwudziestopięcioletniej historii rozwoju socjalistycznego, miały decydu- 
jące znaczenie dla zmiany struktury klasowej, bezpośrednio wpływając 
na jej kształt i charakter. Były to, powtórzmy, nacjonalizacja wielkiego 
i średniego przemysłu, znosząca klasę burżuazji, oraz reforma rolna, zno- 
sząca klasę wielkich właścicieli ziemskich. 


W następnych latach decydującym czynnikiem przemian struktural- 
nych stała się industrializacja. Okres odbudowy kraju ze zniszczeń wo- 
jennych, obejmujący lata planu 3-letniego (1945—1948), w którym pro* 
dukcja i zatrudnienie w przemyśle osiągnęły poziom przedwojenny, 
przygotował grunt do uprzemysłowienia na szeroką skalę. Rozpoczyna 
się ona w okresie planu 6-letniego (1949—1955). Od tego czasu głównym 
czynnikiem w przekształceniach struktury stają się procesy industrializa- 
cyjne. 

W wyniku industrializacji wystąpiły dwa niezwykle ważne procesy 
zmian ilościowych: 1) proces szybkiego i znacznego wzrostu liczebności 
klasy robotniczej; 2) proces podobnego wzrostu liczby najemnych pra- 
cowników umysłowych różnych kategorii. Procesy te rozwijały się w ca- 
łym okresie istnienia Polski Ludowej, choć w niejednakowym tempie 
w poszczególnych latach. Dzisiejszy stan jest łącznym wynikiem całej 
naszej polityki uprzemysłowienia kraju *). 

Wzrost liczebny klasy robotniczej i inteligencji powoduje zmniejszenie 
względnego udziału indywidualnych chłopów w strukturze społecznej oraz 
zmienia proporcje między ludnością, której źródłem utrzymania jest rol- 
nictwo, a przedstawicielami zawodów pozarolniczych. Zmiana proporcji 
między liczbą osób czerpiących środki utrzymania z gospodarki rolnej 
a liczbą osób, nazwijmy to ogólnie, pracujących w dziedzinie „gospodarki 
przemysłowej”, czyli pozarolniczej, stanowi najważniejsze znamię proce- 


*) Zatrudnienie w naszej gospodarce narodowej (poza rolnictwem indywidualnym) 
wzrastało następująco: w 1949 r. było 4,4 mln pracowników; w 1856 r. — 6,8 mln; 
w 1967 r. — 9 mln. Te ogólne liczby obejmują dwie podstawowe grupy, wyróżnione 
w statystyce jako pracownicy fizyczni i umysłowi. W 1967 r. proporcja między 
tymi grupami była następująca: 66%, stanowili pracownicy fizyczni, 34%, — pra- 
cownicy umysłowi, | 
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sów industrializacji i świadczy e stopniu nowoczesności struktury spoż 


łecznej **). 

Większy udział robotników i pracowników umysłowych w całości struk=' 
tury — to tylko jeden ze wskaźników przemian. Niemniej ważne zmiany, 
zachodzą wewnątrz tych grup. Zmniejszyła się np. liczba robotników rol-, 
nych wśród ogółu robotników. Wraz z rodzinami, robotnicy pracujący. 
w folwarkach stanowili w okresie międzywojennym około 100% ludności. 
Była to najuboższa grupa ludności, najmniej korzystająca z iobr kultu= 
ralny ch. 

Robotnicy zatrudnieni w innych działach gospodarki, którzy stanowili 
(wraz z rodzinami) w 1931 r. 28,60% ludności, dzielili się na dwie, dość 
różniące się między sobą grupy społeczne. Jedna z nich obejmowała ro- 
botników większych i średnich zakładów przemysłowych, a więc właściwy 
proletariat fabryczny. Druga grupa (około połowy tej kategorii robotnie 
ków) składała się z czeladników zatrudnionych w zacofanym rzemiośle, 
służby domowej, chałupników, wyrobników miejskich bez określonego 
zawodu, często pozostających bez pracy i chwytających się różnych do- 
rywczych zajęć — słowem, byli to ludzie nie ustabilizowani, znajdujący 
się na granicy proletariatu z lumpenproletariatem. Ta grupa była i jest 
liczna we wszystkich krajach zacofanych. 

Natomiast współcześni robotnicy polscy — to w ogromnej większości 
pracownicy wielkiego i średniego przemysłu oraz nowoczesnego budowni- 
ctwa i górnictwa. Wyrobnicy bez zawodu, czeladnicy krawieccy i szewscy, 
chałupnicy, służba domowa — stanowią dziś znikomy fragment klasy ro- 
botniczej. . 

Współcześni polscy robotnicy są zatrudnieni głównie w sektorze gospo- 
darki uspołecznionej. W 1960 r. tylko 50% osób czynnych zawodowo poza 
rolnictwem pracowało w gospodarce nieuspołecznionej. 

Wzrost liczebny klasy robotniczej i warstwy najemnych pracowników 
umysłowych pociągnął za sobą duże zmiany wewnątrz tych grup. Polityka 
rolna państwa ludowego oraz nowa sytuacja społeczno-ekonomiczna kraju 
wywołały szereg nowych procesów wśród chłopstwa. Radykalnym prze- 
kształceniom uległa warstwa inteligencji. Zwróćmy uwagę na najważniej- 
sze spośród tych zmian. 


PRZEMIANY W KLASIE ROBOTNICZEJ 


W okresie drugiej wojny światowej załogi wielu zakładów przemysło- 
wych uległy rozbiciu i rozproszeniu. Wraz z wyzwoleniem jednak rozpo- 
częła się od razu odbudowa przemysłu i formowanie nowych zespołów 
roboczych. Już wkrótce po wojnie w składzie klasy robotniczej zaszły duże 
zmiany. Podczas odbudowy przemysłu klasa robotnicza wchłonęła nowych 
ludzi — zarówno mieszkańców miast, jak i przybyszów ze wsi. W czasie 


*©) W związku z tym warto podać, że według spisu powszechnego z 1931 r. w Polsce 
przedwojennej źródłem utrzymania 60,6%, ludności było rolnictwo, a 39,4% — Za- 
wody pozarolnicze. Obecnie proporcje te się odwróciły. Już w czasie spisu po- 
wszechnego z 1960 r. podstawowym źródłem utrzymania 61,6%, ludności kd się 
zawody pozarolnicze, a 38,40, — rolnictwo, 
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realizacji planu trzyletniego stopniowo uruchamiano coraz to nowe zakłady 
i w pełni odbudowano administrację państwową, co wywołało równoległy 
proces dużego odpływu najaktywniejszych przedstawicieli klasy robotni- 
czej na stanowiska pracowników umysłowych w przemyśle i administra- 
cji. Byli oni tam potrzebni, aby zagwarantować klasową treść wielkich 
przemian ustrojowych. 

Procesy napływu do klasy robotniczej i odpływu z niej nasilają się 
jednak najbardziej w okresie planu 6-letniego. Budowa nowych fabryk 
powoduje przejście do klasy robotniczej masy nowych ludzi — przede 
wszystkim chłopów, a także małomiasteczkowego drobnomieszczaństwa, 
które traci dotychczasowe podstawy swej egzystencji na skutek polityki 
ograniczania prywatnego rzemiosła i handlu. Fala przybyszów, zwiększa= 
jąca się wraz z rozbudową przemysłu, zaczyna don.inować w niektórych 
ośrodkach i zakładach. Powstają bowiem zakłady w takich okolicach kraju, 
gdzie uprzednio w ogóle nie było przemysłu i gdzie — w związku z tym — 
w ogóle nie istniała miejscowa klasa robotnicza. 

Tak więc ogólny obraz klasy robotniczej w owym okresie komplikuje 
się i różnicuje. Istnieją stare zakłady produkcyjne, gdzie mimo odpływu 
(zostaje zachowany dawny robotniczy trzon załogi, który w dalszym ciągu 
j nadaje ton życiu fabrycznemu. Tak jest w wielu zakładach na Śląsku, 
w Łodzi, w niektórych zakładach warszawskich czy krakowskich. Istnieją 
jednak zakłady, gdzie proporcje między starym trzonem a masą przyby- 
szów zostają ,„zachwiane”, zwłaszcza w fabrykach usytuowanych — jeśli 
tak można powiedzieć — „w polu”, poza ośrodkami miejskimi, z mniej 
lub bardziej liczną ludnością robotniczą. 

Duży dopływ nowych ludzi do klasy robotniczej rodził poważne pro= 
blemy społeczne i polityczne. W fabrykach najważniejszym z nich było 
kształcenie zawodowe przybyszów, wdrażanie ich do dyscypliny pracy, 
walka z płynnością kadr, ze słynnym zjawiskiem absencji w okresie letnich 
prac w polu itp. Ważnym problemem stało się kształtowanie nowych 
postaw członków załogi — i to w wielu płaszczyznach. Chodziło o utwo= 
rzenie z różnorodnych jednostek i grup o rozmaitym pochodzeniu socjal- 
nym i terytorialnym, o różnych ideałach i nawykach, po prostu zgranego 
kolektywu roboczego. Chodziło o skuteczne przekazanie właściwych klasie 
robotniczej postaw społeczno-politycznych i o to, by cała załoga uświada= 
miała sobie sens socjalistycznej industrializacji i związane z nią trudności. 

W dalszych etapach industrializacji nadal wzrastała liczebnie klasa ro- 
botnicza. Rezultatem wieloletniego procesu staje się prawie zupeinie „no- 
wy” jej skład. Na skutek ciągłego, do dziś trwającego dopływu nowych 
ludzi do klasy robotniczej, aktualne są nadal problemy przygotowania 
zawodowego, spolecznej integracji załóg, adaptacji przybyszów do wyma- 
gań przemysłu i miasta. Ale dziś to już jest proces jakościowo inny. 

Jeżeli w pierwszym okresie naszej industrializacji do klasy robotniczej 
napływali w dużej części dorośli ludzie z innych klas i warstw społecznych, 
to dziś napływa do niej przede wszystkim młodzież. Gdy pierwsi nie mieli 
przygotowania fachowego do wypełniania swych nowych obowiązków za- 
wodowych, to młodzi ludzie są w większości absolwentami zasadniczych 
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szkół zawodowych i techników. Są więc o wiele lepiej, jeśli nie w pełni, 
przygotowani do wykonywania swych zadań zawodowych. 

Ciągły dopływ wyszkolonej młodzieży podnosi średni poziom kwalifi- 
kacji i wykształcenia ogółu robotników. W ostatnich latach szkolnictwo 
zawodowe dostarczało przemysłowi co roku ponad 100 tys. absolwentów 
różnorodnych szkół technicznych i zasadniczych szkół zawodowych. 

Dynamikę podnoszenia się poziomu wykształcenia robotników dobrze 
charakteryzują wyniki tzw. spisów kadrowych przeprowadzanych przez 
GUS. Spisy obrazują przemiany w okresie 10-letnim, od 1958 r. do 1968 r. 
Wyraźnie zmniejszył się procent robotników bez ukończonego wykształ- 
cenia podstawowego, a przyrost nastąpił zarówno w grupie robotników 
z ukończoną szkołą podstawową, jak i w grupie z wykształceniem wyższym 
od podstawowego. 

Rozwój zasadniczych szkół zawodowych oraz techników powoduje, że 
coraz więcej robotników ma dobre przygotowanie fachowe. Wzrastający 
z biegiem lat staż pracy oraz praktyka zawodowa i dokształcanie w różnych 
formach podnoszą stopień kwalifikacji tych, którzy nawet bez pełnej szkoły 
podstawowej lub zasadniczej szkoły zawodowej podejmowali pracę w okre- 
sie planu 6-letniego lub nieco później. 

Obok danych dotyczących formalnego wykształcenia trzeba uwzględnić 
odrębnie poziom kwalifikacji zawodowych. Z danych zebranych przez GUS 
wynika obraz ciekawy pod tym względem. Dotyczy on robotników głów- 
nych gałęzi przemysłu i budownictwa, w których zbadano kwalifikacje 
robotników grupy przemysłowej. Z zebranego materiału wynika, że w ba- 
danych gałęziach 18,90% ogółu stanowią robotnicy wysoko kwalifikowani, 
30.20% robotnicy wykwalifikowani, 34,50% robotnicy przyuczeni i 16,40% . 
robotnicy niewykwalifikowani. Jest to niezła struktura kwalifikacji 
robotników grupy przemysłowej. Co prawda, trzeba tu zwrócić uwagę na 
dość „łagodne” u nas kryteria zaliczania pracowników do grupy robotni- 
ków wykwalifikowanych, ale jedno jest pewne: nie ma dziś na stanowi- 
skach pracy osób nie przygotowanych do zadowalającego lub nawet do- 
brego wypełniania swych obowiązków. 

Coraz większa część naszej klasy robotniczej pracuje w przemysłach 
nowoczesnych i podstawowych dla rozwoju innych gałęzi produkcji. Do 
takich należą m. in. przemysł: maszynowy, elektrotechniczny, chemiczny, 
hutnictwo stali szlachetnych, energetyka. W związku z tym w ogólnym 
składzie klasy robotniczej coraz większego ciężaru gatunkowego nabierają 
zawody złożone, wymagające wielostronnych i wysokich kwalifikacji. Tak 
więc według danych spisu powszechnego z 1960 r. mieliśmy już 9 lat temu 
637.790 robotników w zawodach branży metalowej i 77.211 robotników 
w zawodach branży elektrycznej i energetycznej. 

W najbliższym okresie, który będzie się charakteryzował selektywnością 
rozwoju gospodarczego oraz wprowadzaniem półautomatyzacji — o czym 
mówią uchwały V Zjazdui II Plenum — struktura zawodowa i kwalifikacje 
robotników będą ulegaiy dalszej znamiennej ewolucji. Kierunek, w jakim 
będzie przebiegała ta ewolucja, może ukazać już dziś skład załogi ekspery- 
mentalnej, zautomatyzowanej kopalni węgla „Jan w okręgu katowickim. 
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W tej kopalni nie tylko nie ma wąskiej specjalizacji wśród przedstawiciel 
poszczególnych zawodów, np. ślusarzy, elektryków, hydraulików, ale wy= 
stępuje wyrażne łączenie tych zawodów. Wymaga tego obsługa urządzeń 
kopalni, które są mechanizmami sterowanymi i regulowanymi za pomocą 
urządzeń elektrycznych, pneumatycznych i hydraulicznych. Kopalnia ta 
zatrudnia tylko 120 osób zamiast 2000, które musiałyby pracować w sta- 
rym typie kopalni, by wydobywać dziennie tyle samo węgla. Wśród całej 
załogi 1/s pracowników stanowi personel inżynieryjno-techniczny, a 800/ę 
ogółu „pracowników fizycznych” kopalni ma ukończone technikum. 
Kierunek rozwoju, który wytyczyliśmy przed naszą gospodarką, będzie 
wymagał podjęcia dalszych wysiłków zmierzających do podnoszenia oświaty 
i doskonalenia kwalifikacji robotników. Wyższy poziom techniki wymaga 


wyższych sprawności intelektualnych, treningu w rozwiązywaniu różno-= 


rodnych i niestandardowych zadań oraz umiejętności szybkiego podejmo- 
wania decyzji w procesie pracy. Takie działania podnoszą czynności bez 
pośredniego producenta do rangi pracy umysłowej. 

W sposób istotny zmieniały się w ciągu dwudziestopięciolecia szeroka 
pojęte warunki życia klasy robotniczej: jej płace realne, warunki mieszka- 
niowe, udział w kulturze duchowej i szereg innych elementów położenia 
społecznego, mających decydujące znaczenie dla rozwoju każdej jednostki. 
W tej dziedzinie start też nie był łatwy. Konieczność poświęcenia maksi- 
mum dochodu narodowego na industrializację uniemożliwiała przekazy- 
wanie dużych sum na polepszenie standardu życia codziennego. Niemniej, 
mimo krótkookresowych wahań, stale wzrastały dochody realne rodzin 
robotniczych, zmniejszało się zagęszczenie mieszkań, rozszerzało korzysta- 
nie z różnorodnych form odpoczynku, wzrastało czytelnictwo prasy i ksią- 
żek, podnosił się poziom kultury życia codziennego. 

Znane są obliczenia wskazujące na zróżnicowanie dochodów w poszcze= 
gólnych klasach społeczeństwa przedwojennego. Tak np. szacunki Ka- 


 leckiego i Landaua dla 1933 r. wskazywały, że wydatki miesięczne cztero- 


a a 


osobowej rodziny kształtowały się przeciętnie następująco: przedstawiciele 
klas eksploatatorskich i wolnych zawodów — 800 zł, pracownicy umy* 
słowi — 445 zł, robotnicy — 135 zł. Były to duże różnice. Cały okres 
25-lecią charakteryzuje się zbliżaniem wynagrodzeń za pracę robotników 
i pracowników umysłowych, a także znoszeniem jaskrawych różnic w bu- 
dżetach tych dwu kategorii pracowników. 

Poniższa tablica mówi o udziale poszczególnych grup zamożności w ro= 
dzinach pracowników umysłowych i fizycznych: 


Grupy zamożności w 1965 r. (w odsetkach) 
Gospodarstwa domowe Ogółem 
II III IV Vv VI ViI 
Pracowników: 
fizycznych 100,0 6,9 18,0 20,9 21,9 13,4 12,4 6,5 
umysłowych 100,0 2,1 8,3 15,2 21,9 18,5 20,6 13,4 


Grupę zamożności określono roczną sumą wydatków na 1 osobę w rodzinie: I grupa 
zamożności do 7.200 zł; II — 7.201—9.600; III = 9.601—12.000; IV — 12.001—15.000; 


"V — 15701—18.000; VI — 18.001—24.000; VII — 24,001 zł i więcej, 


_ 
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Struktury tych grup w dużym stopniu nakładają się, gdy tymczasem 
przed wojną poziomy zamożności, wyróżniane dla pracowników umysło- 
wych, zaczynały się w miejscu, gdzie kończyły się poziomy wyróżniane 
dla robotników. 

Oczywiście, w tablicy dostrzegamy jeszcze większy procent rodzin inte- 
ligenckich niż robotniczych w najwyższych grupach zamożności. Trwa 
u nas żywa dyskusja nad granicami zróżnicowań dochodów, nad funkcją 
bodźcową tych zróżnicowań, nad czynnikami żywiołowymi i nie kontrolo- 
wanyrmi, powodującymi wzrost dochodów niektórych kategorii inteligencji. 
Nie możemy w tym miejscu podejmować szczegółowych zagadnień znajdu- 
jących się w polu tych dyskusji. Chcemy tylko stwierdzić fakt podstawowy: 
zbliżanie się warunków życia dwu członów naszej struktury społecznej — 
klasy robotniczej i inteligencji. | 

To zbliżenie występuje w wielu innych płaszczyznach, chociaż wykry= 
wamy pola, na których postęp jest szybszy i wyraźniejszy, oraz pola, na 
których wzrasta on bardziej powoli i wymagać będzie intensyfikacji w naj- 
bliższych latach. Konsumpcja wielu dóbr materialnych jest tą dziedziną, 
w której dźwiganie się rodzin robotniczych w górę widać najbardziej. 

Wolniejszy jest np. postęp w różnych dostępnych formach czytelnictwa. 
Oddziałuje tu brak tradycji i brak aspiracji, które w zakresie czytelnictwa 
są bardziej rozbudowane i zakorzenione wśród inteligencji. Ostatnio wy= 
kryto jednak interesujące tendencje i zjawiska, które z optymizmem po- 
zwalają patrzeć w przyszłość. Wymienimy tylko 3 spośród nich. 

Jeden z socjologów, dr K. Ostrowski, dokonał ostatnio niezmiernie inte- 
resujących analiz dotyczących współzależności między różnymi formami 
uczestnictwa robotników w kulturze. Badał te zjawiska w oparciu o ma- 
sowe dane statystyczne, mówiące o pracy kulturalnej wszystkich branżo- 
wych związków zawodowych w naszym kraju. Okazało się, że istnieje 
duża zależność statystyczna — a więc najprawdopodobniej także wza- 
jemne podciąganie się na wyższy poziom — między takimi formami 
aktywności kulturalnej, jak np. uczęszczanie do teatru, udział w amator= 
skim ruchu artystycznym, korzystanie z bibliotek, słuchanie odczytów, 
udział w kółkach zainteresowań itp. 

Ponadto w tych samych badaniach stwierdza się drugą ważną prawidło- 
wość. Jest nią pozytywna zależność między kilkunastu konkretnymi for- 
mami aktywności, należącymi do czterech ogólnych zakresów działalności 
związkowej: 1) produkcyjnego, 2) artystyczno-kulturalnego, 3) oświato- 
wego, 4) rekreacyjnego (obejmującego wypoczynek i sport). Okazało się, 
na przykład, że w większości branżowych związków zawodowych wystę- 
puje dodatnia korelacja między popularnością Brygad Pracy Socjalisty- 
cznej a popularnością zespołów artystycznych, procentem członków w ze- 
społach samokształceniowych a procentem korzystających z niedzielnych 
ośrodków wypoczynku. 

Na tej podstawie można powiedzieć, że poziomy aktywności kulturalnej 
i zawodowej nie są od siebie odseparowane. Autor cytowanego tu badania 
stwierdza występowanie wśród załóg ogólnego procesu mobilizacji spo- 
łecznej, stymulowanego również przez kulturalno-wychowawczą pracę 


- 


75 


B. Golębiowski, W. Wesołowski 


związków zawodowych. W kontekście naszych rozważań należy dodać, że 
ta mobilizacja jest tym większa, im wyższy jest poziom aktywności kultu- 
ralnej robotników. 

W latach 1965 i 1967 przeprowadzono w Łodzi badania nad niektórymi 
formami konsumpcji kulturalnej robotników i inteligencji. Wyniki tych 
badań świadczą, że w ciągu dwu lat we wszystkich grupach ludności 
wzrosło czytelnictwo prasy i książek oraz w szerszym stopniu korzysta się 
z telewizorów. 

Wspomniane badania dostarczają jeszcze innych ciekawych materiałów. 
Mówią one np. o tym, że regularne czytanie tygodników i książek silniej 
wiąże się z wykształceniem (wyższy stopień wykształcenia — większa 
aktywność czytelnicza) niż z przynależnością zawodową i dochodami, cho- 
ciaż i te dwa ostatnie czynniki położenia społecznego wywierają pewien 
wpływ. Ponadto uzyskane wyniki świadczą, że klasyka polska (Prus, 
Mickiewicz, Orzeszkowa) należy do literatury znanej i powszechnej w ro- 
dzinach robotniczych. Prawdopodobnie oddziałuje tutaj kształcenie się 
wielu dzieci robotniczych w szkołach średnich; zainteresowanie książką 
przenosi się wówczas na rodziców. Poziom czytelnictwa techników ze śre- 
dnim wykształceniem nie odbiega od poziomu czytelnictwa pracowników 
biurowych. 

Można więc przypuszczać, że dalszy wzrost wykształcenia robotników 
będzie pozytywnie oddziaływał na ich czytelnictwo, a ogólniej, że w przy- 
szłości duża część robotników z wykształceniem średnim znacznie rozwinie 
konsumpcję kulturalną. Łatwo dostrzec stymulujący wpływ zajęć prze- 
mysłowych i technicznych na ogólniejsze zainteresowania kulturalne. 

W badaniach łódzkich, o których tutaj mowa, uzyskano jeszcze jeden 
bardzo interesujący wynik. Dotyczy on związku między pochodzeniem 
społecznym robotników i pracowników umysłowych a poziomem ich 
aktywności czytelniczej. Chcieliśmy mianowicie sprawdzić, czy pochodze- 
nie chłopskie z jednej, a robotnicze z drugiej strony wpływa na poziom 
czytelnictwa aktualnych robotników, oraz analogicznie — czy czytelnictwo 
wśród aktualnych inteligentów różnicuje się zależnie od pochodzenia ro- 
botniczego lub inteligenckiego. Okazało się, że pochodzenie społeczne wy- 
wiera wpływ tylko w grupach o niższym poziomie wykształcenia; nato- 
miast w grupach o wyższym poziomie nie określa ono konsumpcji kultu- 
ralnej. Można więc powiedzieć, że uprzednie przejście aktualnego robotnika 
przez szkołę średnią niweluje ewentualne wpływy pochodzenia. Podobnie 
przejście syna robotnika przez wyższą uczelnię upodabnia jego obecny 
poziom czytelnictwa do poziomu syna inteligenta. 

Ogólnie można powiedzieć, że poziom kwalifikacji zawodowych klasy 
robotniczej, poziom jej wykształcenia oraz poziom i zakres udziału w ży- 
ciu kulturalnym — są ze sobą ściśle splecione. Chociaż wykształcenie 
odgrywa wśród nich bardzo istotną rolę, dwa pozostałe czynniki również 
oddziałują na wyksztaicenie. Zainteresowania, rozbudzone pod wpływem 
pracy zawodowej lub pod wpływem uczestnictwa w ruchu artystyczno- 
amatorskim prowadzą niejednokrotnie do zainteresowania nauką 
i sprzyjają wkroczeniu na drogę podnoszenia formalnego poziomu wy- 
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kształcenia. ,„Nowego robotnika” kształci dziś zarówno szkoła, jak 
i wszystkie oddziałujące na niego dodatkowe bodźce oraz rodzące się no- 
we aspiracje. Osiągnięty dziś poziom pozwala więc na wkroczenie w naj- 
bliższej przyszłości w nowy etap kulturalnego rozwoju klasy robotniczej. 

W stosunku do okresu międzywojennego zasadniczej zmianie uległa 
polityczna pozycja oraz rola klasy robotniczej w społeczeństwie i pań- 
stwie. Z klasy wyzyskiwanej i uciskanej, dyskryminowanej społecznie 
i politycznie, stała się klasą-hegemonem życia społecznego i politycznego. 
Nowa pozycja i rola społeczna klasy robotniczej przejawiają się w funk- 
cjach i zadaniach jej organizacji społecznych i politycznych, a także 
w aktywności polityczno-społecznej szeregowych członków klasy. 

Przez cały okres 25-lecia marksistowsko-leninowska partia klasy ro- 
botniczej, wyrażająca i reprezentująca jej podstawowe interesy ustrojo- 
we, organizowała masy i mobilizowała je do walki, przede wszystkim do 
walki o osiągnięcie celu perspektywicznego, jakim jest budowa społe- 
czeństwa socjalistycznego. Partia stanowiła siłę przywódczą, wywierają- 
cą decydujący wpływ na bieg spraw państwowych. Ona wytyczała kie- 
runki rozwoju gospodarki i drogi ulepszania organizacji życia politycz- 
nego. Równolegle była głównym politycznym przewodnikiem i wycho= 
wawcą mas robotniczych. Uogólniała także w swych programach ich do- 
świadczenia i aspiracje. Więż partii z klasą miała pierwszorzędne znacze- 
nie zarówno dla wychowawczej pracy, prowadzonej przez partię wśród 
mas, jak i dla inspirującej roli, spełnianej przez partię w stosunku do 
aparatu państwowego. 

Z bogatej problematyki życia politycznego klasy robotniczej w okresie 
25-lecia wybierzemy tu tylko niektóre zagadnienia, najbardziej obecnie 
aktualne. Dotyczą one roli partii, związków zawodowych oraz samorzą- 
du robotniczego w procesach rozwojowych klasy robotniczej. Rzucimy 
to na tło jakościowo nowego etapu rozwoju kwalifikacji i oświaty w jej 
szeregach, 

Narastające w ciągu 25-lecia, zwłaszcza potęgujące się w ostatnim 
10-leciu, procesy podnoszenia kwalifikacji i wykształcenia oraz wzrost 
zainteresowań kulturalnych robotników stwarzają coraz lepszą i szerszą 
podstawę do zwiększenia aktywności politycznej całej klasy robotniczej. 
Na gruncie tych procesów kształtuje się typ robotnika-obywatela o sze- 
rokich horyzontach myślowych i wielostronnych zainteresowaniach. Roz- 
wój klasy robotniczej staje się pardziej wielostronny i kompleksowy. 

Rozwój partii należy do najważniejszych czynników ilościowej i ja- 
kościowej aktywizacji klasy robotniczej w życiu publicznym. W ostat- 
nim dziesięcioleciu rozwój ten cechowała duża dynamika charaktery- 
zująca się m. in.: 1) wzrostem procentu robotników wśród ogółu człon- 
ków partii, 2) znacznym odmłodzeniem partii, 3) szybkim wzrostem po- 
ziomu wykształcenia członków partii. W tych zmianach tkwią — jak 
stwierdza to uchwała V Zjazdu — „potencjalne zasoby wielkiej siły po- 
litycznej”. Są to zasoby młode, pełne energii i pomysłów, mające szanse 
dalszego podnoszenia poziomu swej aktywności. 

Oto kilka konkretnych danych, pochodzących ze statystyk partyjnych 
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1obliczeń na nich opartych. Wśród ogółu nowych członków partii, przy- 
jętych między IV a V Zjazdem, 42% nie przekroczyło wieku 25 lat. W tym 
samym okresie międzyzjazdowym tempo wzrostu partii było większe niż 
tempo wzrostu ogółu ludności oraz tempo wzrostu zatrudnienia. 

Bardzo ważne są dane mówiące o roli przynależności partyjnej w pro- 
cesie podnoszenia kwalifikacji i wykształcenia. Tak np. w 1968 r. wśród 
ogółu członków partii z średnim wykształceniem 24% w momencie wstę- 
powania do partii miało jedynie wykształcenie podstawowe. Są woje- 
wództwa, w których około 50% członków partii z wyższym wykształce- 
niem wstępowało do partii mając tylko ukończoną szkołę podstawową 
lub średnią. Niewątpliwie działalność polityczna stanowiła u nich mocny 
bodziec do podnoszenia swego wykształcenia. 

Wzrost stopnia formalnego wykształcenia był w większości wypadków 
powodem tego, że część robotników — członków partii przeszła do zajęć 
i stanowisk bardziej odpowiedzialnych i obecnie ma status pracownika 
umysłowego. 12%0 obecnych członków partii, zaliczanych do pracowni- 
ków umysłowych, wstępowało do partii jako robotnicy. 

Wzrost liczebny, odmłodzenie oraz podniesienie wykształcenia człon= 
ków stwarzają podstawy do dalszego jakościowego rozwoju partii; rów- 
nocześnie wymagać one będą takiego doskonalenia i rozszerzenia form 
działalności organizacji partyjnych, aby umożliwiały dalsze podnoszenie 
wiedzy i wyrobienia ideowego każdego członka partii, rozszerzały pole 
jego działania oraz rozwijały bodźce jego społecznej aktywizacji. 

Związki zawodowe oraz samorządy robotnicze tworzą ten zespół orga- 
nizacji i instytucji, poprzez które najbardziej zaawansowana w rozwoju 
politycznym część klasy robotniczej oddziałuje na część pozostałą oraz 
inne, nieproletariackie grupy pracowników. 

Lenin nazywał związki zawodowe najpowszechniejszą, najbardziej do- 
stępną dla całej klasy robotniczej „szkołą rządzenia”, Dla członków par- 
tii jest to „szkoła przewodzenia” masom bezpartyjnym. To także szkoła 
współpracy klasy robotniczej i inteligencji. 

Ta ostatnia okoliczność stwarza dobre warunki do procesów zbliżenia 
klasy robotniczej oraz innych grup ludności. Zwłaszcza obecnie wydaje 
się to faktem ważnym, bo przystępujemy przecież do znoszenia starego 
ustawodawstwa pracy, różnicującego sytuację socjalną pracowników fi- 
zycznych i umysłowych. Klimat psychologiczny, w jakim te zmiany zo- 
staną przeprowadzone, w dużym stopniu zależeć będzie od postawy i dzia- 
łalności robotniczego aktywu związków zawodowych. Ogólnie zaś można 
powiedzieć, że organizacje związkowe mogą się stać miejscem, gdzie pro- 
cesom stopniowego zacierania się obiektywnych różnic między pracą fi- 
zyczną a umysłową towarzyszyć będą psychologiczne procesy zasypy- 
wania dystansów i poczucia „inności ludzi pracy w większym stopniu 
fizycznej i w większym stopniu umysłowej. 

Nasze związki zawodowe liczą około 8 mln członków, w tym około 
1 mln aktywistów. Liczba ta obejmuje wszystkie osoby pełniące jakąś 
funkcję w związkach — najwięcej mężów zaufania, Przeprowadzone ba- 
dania wskazują, że co 2 lata w wyborach zmienia się około 50% wszyst- 
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kich osób pełniących jakąś funkcję. Stanowi to miarę odnawiania się ake 
tywu społecznego związków. 

Interesujący jest udział robotników wśród aktywu związkowego róż-. 
nych szczebli. 62% wszystkich członków związków zawodowych to ro- 
botnicy. Wśród aktywu grup związkowych robotnicy stanowią nieco wyż- 
szy odsetek, bo 64%. Wśród ogółu mężów zaufania znajduje się 60% ro- 
botników, wśród członków rad oddziałowych 70%, a wśród przewodni- 
czących rad oddziałowych — 6870. 

Wzrost wykształcenia klasy robotniczej stanowi niewątpliwie jeden 
z warunków strukturalnych, umożliwiających coraz głębszy i powszech- 
niejszy udział robotników w pracach samorządu robotniczego. Jednocze- 
śnie trzeba dostrzegać, że sam udział w pracach samorządu jest szkołą 
w szerokim rozumieniu tego słowa, przede wszystkim zaś polem zdoby- 
wania wiedzy oraz praktycznego rozwijania umiejętności współgospoda- 
rzenia. W minionym 10-leciu przez tę szkołę przeszło już około miliona 
pracowników (robotników i innych). W ciągu ostatnich 5 lat w różno- 
rodnych kursach (głównie ekonomicznych), przygotowujących robotni- 
ków do lepszego wypełniania swych funkcji w samorządzie robotniczym, 
brało udział około 1 miliona osób. Ostatnio około 150 tys. robotników 
rocznie pełni jakąś funkcję w ramach samorządu i konferencji samorzą- 
du robotniczego. Jest to miernik stanu aktywizacji klasy robotniczej po- 
przez samorząd. 

Samorząd stał się więc u nas — obok związków zawodowych — poważ- 
ną szkołą działaczy robotniczych, swoistym „uniwersytetem gospodar- 
czo-politycznym” aktywu. Wraz z doskonaleniem działania ogniw samo- 
rządu te funkcje będą naprawdę coraz bardziej „uniwersyteckie” w tym 
sensie, że złożoność gospodarki i techniki wymaga coraz głębszej znajo- 
mości różnorodnych zagadnień. 

Lenin pisał: ,,..dla naszej sprawy, dla sprawy budownictwa socjalizmu 
nie wystarcza doświadczenie setek i tysięcy tych górnych warstw, które 
tworzyły dotychczas historię... My... liczymy na wspólne doświadczenie... 
milionów ludzi pracy” (Dzieła, t. 27, str. 429). 


ZMIANY W STRUKTURZE I ROLI KLASY CHŁOPSKIEJ 


Szybkie zmiany struktury społeczeństwa polskiego widoczne są również 
na przykładzie przekształceń klasy chłopskiej. 

Chłopi to drobni wytwórcy, prowadzący samodzielną gospodarkę, pra- 
cujący na roli wraz z rodziną fizycznie i własnymi narzędziami, będący 
użytkownikami bądź właścicielami obrabianej ziemi. Zmiana sytuacji 
społecznej i roli chłopów jako klasy w historycznym procesie rozwoju 
społeczeństwa powoduje, że stopień samodzielności chłopskiej gospodar- 
ki i stosunki własnościowe zmieniają się znacznie, pozostaje natomiast 
elementem względnie stabilnym praca z rodziną na roli w zasadzie wła- 
snymi narzędziami. Chłopstwo jest klasą, której pozycja w strukturze 
społeczeństw zmienia się w rozwoju historycznym od pozycji klasy pod- 
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stawowej społeczeństw feudalnych, przez pozycję klasy niepodstawowej 
w społeczeństwach kapitalistycznych do pozycji jednej z dwóch klas pod- 
stawowych w układzie nieantagonistycznej struktury społeczeństwa so- 
cjalistycznego w początkowej fazie jego rozwoju. | 

Proces przekształceń od schyłku feudalizmu zmierza w zasadzie 
w dwóch kierunkach: a) rozwarstwienia klasowego w samych środowi- 
skach wiejskich, b) wychodźstwa (ze zbiegostwem włącznie) do nowo 
tworzących się klas i warstw kapitalistycznych oraz współudziału w ich 
tworzeniu. Obydwie formy przekształceń oznaczają obiektywnie społecz- 
ną realizację aspiracji jednostek i całych grup chłopstwa, którą uniemoż- 
liwiają całej klasie feudalne bariery oraz obiektywne cechy pracy i bytu 
(m. in. rozproszenie terytorialne). Są one realizacją dokonującą się przez 
wyjście z klasy i włączenie się w nowe układy społeczne bądź przez two- 
rzenie wyemancypowanych elit w łonie klasy, przyjmujących metody do- 
robku i częściowo styl życia od klas panujących, lecz nie wchodzących 
całkowicie w skład tych klas. 

Klasa chłopska mimo swej wielowiekowości i międzyformacyjnego cha- 
rakteru (niewolnictwo w ostatniej fazie rozwoju, feudalizm, kapitalizm, 
socjalizm w pierwszej fazie rozwoju) nigdy nie wytworzyła jednolitej 
świadomości klasowej ani organizacji klasowej zdolnej do zdobycia 
panowania. [Istotny jest powolny proces przekształceń chłopstwa 
feudalnego jako klasy podstawowej poprzez fazy kapitalizmu, imperia-. 
lizmu i wstępne fazy rozwoju socjalizmu, przekształceń w drodze roz- 
warstwienia klasowego na samej wsi i przechodzenia do innych klas, śro- 
dowisk, zawodów w drodze przezwyciężania tradycjonalizmu chłopskie- 
go we wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

Stefan Czarnowski, analizując podłoże klasowych ruchów chłopskich, 
oświetla dwa typy „sposobu bycia”, dwa światy kulturowe, z których je- 
den reprezentuje w historii tylko i wyłącznie klasa chłopska: świat sto- 
sunków pieniężnych, rynku, na którym praca i wyrób są towarem, oraz 
świat stosunków gospodarki naturalnej. To przeciwieństwo czyni Czar- 
nowski osnową analizy kulturowej klasy chłopskiej, analizy ostrych prze- 
ciwieństw wieś—miasto. W tym widzi praźródło silnych więzi sąsiedz- 
kich, mimo materialnego zróżnicowania wiejskich społeczności, zjawiska 
patronactwa i klienteli bądź zamkniętego charakteru środowisk wiej- 
skich, różnice folklorystyczno-obyczajowych występujących nawet między 
sąsiadującymi ze sobą zbiorowościami wiejskimi. 

W społeczeństwie kapitalistycznym najistotniejsze było wewnętrzne 
rozwarstwienie chłopów, które dodatkowo stymulowało chłopski trady- 
cjonalizm i małą mobilność w walkach społeczno-politycznych tej naj- 
licznicjszej klasy. Według szacunków Instytutu Spraw Społecznych, 
w 1931 r. do klasy chłopskiej w Polsce zaliczyć można było 16531 tys. 
osób, czyli około 52%0 społeczeństwa. Jednakże w skład tej potężnej li- 
czebnie klasy wchodziły luźno związane ze sobą odłamy (głównie jeśli 
chodzi o postawy antyfeudalne), między którymi istniały ostre sprzecz- 
ności interesów ekonomicznych i elementy walki klasowej. Główne siły 
klasowe społeczeństwa — klasa robotnicza i klasa kapitalistów — deter- 
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minują proces rozpadu wewnętrznego chłopstwa na różne bieguny kla- 
sowe. 

W Polsce rozdarcie to było szczególnie ostre. Według danych z 1931 r. 
gospodarstwa małe, do 5 ha, stanowiły ponad 64% ogółu gospodarstw, 
w tym karłowate ponad 25% ogółu gospodarstw, należały zatem do bie- 
doty i półproletariatu wiejskiego. Gospodarstwa średnie (5—10 ha) sta- 
nowiły niecałe 259%0 gospodarstw. Tylko 11% gospodarstw można zali- 
czyć do półkapitalistycznych (w tym 6,5% posiadało po 10—15 ha). Nic 
dziwnego, że w tej sytuacji bezużyteczna siła robocza szukała ujścia 
w emigracji zarobkowej, która w okresie dwudziestolecia międzywojen- 
nego objęła milion ludzi, w ogromnej większości rekrutujących się ze 
wsi. Odzwierciedla to skalę dramatu bezrobocia wśród mas chłopskich. 

W latach 1944—1948 zniesiono klasę obszarników i wielką własność 
ziemską. Ponad 1 milion chłopów i fornali otrzymało ziemię z reformy 
rolnej. Dzięki odzyskaniu ziem zachodnich setki tysięcy mieszkańców wsi. 
objęły gospodarstwa poniemieckie. W okresie planu 6-letniego ogromne 
rzesze chłopów i młodzieży wiejskiej znalazły pracę w fabrykach, kopal- 
niach i na budowach. Jedni przez wyjazd do miast i osiedli robotniczych 
(w latach 1945—1960 około 3 miliony), inni przez dojeżdżanie ze wsi do 
pobliskich zakładów pracy (tzw. chłopi-robotnicy, około miliona osób). 

Program tych historycznych zmian opracowała jeszcze w czasie oku- 
pacji, a następnie kierowała jego realizacją Polska Partia Robotnicza. Na 
pierwszym zjeździe PPR w grudniu 1945 r. I sekretarz KC PZPR, tow. 
Władysław Gomułka, mówił m. in.: 

„chcemy zbudować i budujemy dom dla mas chłopskich, w którym nie 
będzie już nigdy niedoli chłopskiego bandosa, w którym podniesie się i roz- 
kwitnie gospodarstwo chłopskie, oparte na pracy właściciela chłopa i czlon- 
ków jego rodziny. Chcemy, by masy chłopskie, które ten dom budują, byly 
jego współgospodarzami, by budowały go dla własnego szczęścia, dla szczę- 
ścia wsi polskiej oraz raz na zawsze zlikwidowały w swoim domu biedę 
i niedostatek, zacofanie i ciemnotę, wszystkie pozostałości wyzysku i sob- 
kostwa”. 

Podstawowe zmiany w strukturze społeczno-zawodowej ludności, któ- 
re nastąpiły w 25-leciu, polegają na stałym zmniejszaniu się liczby miesz- 
kańców wsi oraz osób zatrudnionych w rolnictwie. W roku 1939 ponad 
720% ludności mieszkało na wsi, a 60%0 utrzymywało się z rolnictwa. 
W roku 1968 na wsi mieszkało już nieco mniej niż 50% ludności, z rolni- 
ctwa zaś utrzymywało się około 3670, Staliśmy się krajem przemysłowo- 
rolniczym. Jednocześnie z odpływem z rolnictwa rąk do pracy nie zmniej- 
szyła się, lecz wzrosła, choć oczywiście niewystarczająco szybko w sto- 
sunku do potrzeb, produkcja rolna. Już w 1948 r. wartość produkcji rol- 
nej w przeliczeniu na jednego mieszkańca przekroczyła poziom przed- 
wojenny. 

Powiększenie się ludności miast i liczebności zawodów pozarolniczych 
jest jednym ze wskaźników szybkiego rozwoju gospodarczego. Wysoko 
rozwinięte kraje przemysłowe cechuje właśnie niski procent zatrudnio- 
nych w rolnictwie i niski procent ludności mieszkającej na wsi. Wiąże 
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się to z rozbudową miast i osiedli oraz zastąpieniem w rolnictwie pracy 
rąk przez maszyny i stałym zwiększaniem wydajności z ha dzięki mine- 
ralnemu nawożeniu gleby. 

Przed wojną bezrobocie na wsi szacowano na 6—8 milionów ludzi. 
Główną ilościowo — o czym już była mowa — częścią wsi przedwojennej 
była ludność małorolna i bezrolna. Z drugiej strony gospodarstwa ob- 
szarnicze, stanowiące tylko 0,6% ogółu gospodarstw, obejmowały prawie 
4370 ogółu ziemi uprawnej. 

Ta struktura agrarna i społeczna wsi wskazywała na ogromne zacofa- 
nie i półfeudalne stosunki w kraju. W takiej sytuacji reforma rolna sta- 
nowiła krok nieodzowny dla rozładowania skrajnego przeludnienia wsi, 
głodu ziemi, rozdrobnienia gospodarstw. W wyniku reformy rozparcelo- 
wano ponad 6 mln ha. Ilość użytków rolnych w przeliczeniu na głowę lud- 
neści chłopskiej zwiększyła się prawie o 505c. Utworzono ponad 500 tys. 
nowych gospodarstw, ponad 250 tys. upełnorolniono. 

W strukturze gospodarstw ze względu na ich obszar, a więc w tzw. 
strukturze agrarnej, zaczęło dominować gospodarstwo średniorolne, zdol- 
ne do wytwarzania produkcji towarowej, Chłopi średniorolni stali się 
podstawową siłą społeczną wsi. Mimo ogromnego zniszczenia wojennego 
powiększyło się ogólne uzbrojenie techniczne rolnictwa, które następnie 
rosło szybko w latach 1960—1968 wraz z rozwojem przemysłu maszyn 
rolniczych, szczególnie w ostatnim okresie nowej polityki rolnej. 


W wyniku reformy rolnej powstało przeszło 8 tys. państwowych gospo- 
darstw rolnych na obszarze ponad 3 mln ha. Na wsi wytworzyła się grupa 
pracowników PGR oraz grupa chłopów spółdzielców, które to grupy, choć 
ilościowo stosunkowo nieliczne, odgrywają dużą rolę w społecznej stru- 
kturze wsi. 

Ogromne zmiany na wsi dokonały się w procesie uprzemysłowienia 
kraju. Obok odpływu ludności ze wsi do miast powstała na wsi grupa 
pośrednia chłopów-robotników, licząca — jak wspominaliśmy — około 
miliona osób. Są to mieszkańcy wsi dojeżdżający do pracy w pobliskich 
zakładach produkcyjnych i zwykle zatrudnieni również częściowo w go- 
spodarstwach własnych bądź rodziców. Oprócz tego zwiększająca się liczba 
placówek handlowych, instytucji administracyjnych, gospodarczych, spół- 
dzielczych, oświatowych i usługowych na wsi pociągnęła za sobą wzrost 
liczby pracowników zawodów pozarolniczych w samej wsi. 

Zjawisko to obserwujemy szczególnie w ostatnich latach. Przykładowo: 
liczba nauczycieli szkół podstawowych na wsi wynosi obecnie ponad 100 
tys. W całym aparacie GS (a więc również w placówkach zlokalizowanych 
w miastach) zatrudnionych jest około 268 tys. osób. Szybko wzrasta liczba 
traktorzystów, techników obsługi maszyn rolniczych, mechanizatorów. 
Rozwój mechanizacji rolnictwa w najbliższych latach pociągnie za sobą 
zapotrzebowanie na około pół miliona nowych pracowników obsługujących 


maszyny. 
Wieś stosunkowo szybko różnicuje się zawodowo. Nie stanowi już spo- 
łeczności złożonej tylko z rolników, rolników-rzemieślników bądź wyrobni- 
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ków wiejskich, jak to było przed wojną. Tendencję do stałego wzrostu 
liczebnego wykazują grupy zawodów nierolniczych na wsi, 

Do obsługi nowoczesnego rolnictwa potrzebna jest duża liczba kadr 
fachowców, przede wszystkim służby rolnej, mechanizatorów rolnictwa, 
obsługi technicznej maszyn, traktorzystów i kierowców, ekonomistów, 
księgowych itp. Te zawody dadzą zatrudnienie wielu setkom tysięcy mło- 
dzieży wiejskiej, Już obecnie coraz więcej jest na wsi zawodów specja- 
listycznych związanych z rolnictwem i usługami dla wsi. Z czasem będzie 
ich przybywać, a ludność wiejska tym samym coraz bardziej różnicować 
się zawodowo.. Średnie wykształcenie różnego typu zdobędzie liczna grupa 
mieszkańców wsi. 

Obecnie do klasy chłopskiej, będącej pod względem pozycji społeczno- 
-politycznej siłą współrządzącą krajem razem z klasą robotniczą, spełnia- 
jącą funkcje hegemona w sojuszu robotniczo-chłopskim, zaliczyć można 
około 337% obywateli Polski. Inne jest obecnie rozwarstwienie wewnę- 
trzne tej klasy i i stosunki między jej odłamami. Wiele form przejściowych, 
które powstają w oparciu o bazę ludzką tej klasy, ma również inny cha- 
rakter. Zamiast dawnego rozwarstwienia na dwóch biegunach: kapita- 
listycznym i półproletariackim — nastąpiło w Polsce Ludowej z jednej 
strony masowe wychodzenie z niej do klasy robotniczej i warstwy inte- 
ligencji, pracowników umysłowych i usługowych w drodze awansu spo- 
łecznego, z drugiej — integracja pozostałej podstawowej części chłopów 
rolników z racji pracy w średniorolnych gospodarstwach rolnych oraz ich 
powiązania ekonomicznego z państwem. 

Socjologowie wsi wyróżniają cztery podstawowe i dwa przejściowe, po- 
graniczne odłamy klasy chłopskiej. A 


Pierwszy odłam podstawowy to rolnicy posiadający gospodarstwa ma- 
łorolne, nie wystarczające na właściwe utrzymanie rodziny, bądź gospo- 
darstwa średniorolne z różnych względów, najczęściej z braku siły robo= 
czej, podupadłe. Jest to część klasy chłopskiej o stosunkowo ciężkim 
położeniu ekonomicznym. Odłam ten liczy około 20% ogółu gospodarstw 
indywidualnych i stanowi zwykle główną bazę tradycjonalizmu i zapóź- 
nienia ekonomiczno-rolnego na wsi. 


k-. 
Drugi, najliczniejszy, decydujący odłam podstawowy chłopów stanowią 
właściciele samodzielnych gospodarstw towarowych, pracujący z rodziną 
na nich, modernizujący produkcję i technologię pracy na roli. Stanowią oni 
ok. 800% dzisiejszej klasy chłopskiej. Większość tego typu gospodarstw mie- 
ści się w granicach 5—15 ha. Ich właściciele pod wpływem nowej polityki 
rolnej i sytuacji na rynku pracy skłonni są do reform ekonomiczno- 
-organizacyjnych w ramach gospodarstwa indywidualnego i przechodzą 
pewne procesy profesjonalizacji, starań o społeczną rangę zawodu rolnika 
wśród innych zawodów jako umiejętności podbudowanej nauką, pracą 
intelektualną, za 


Trzeci odłam z punktu widzenia liczebnego nie ma większego znacze- 
nia. Są to właściciele dużych gospodarstw rolnych lub gospodarstw śred- 
nich o wyspecjalizowanej, wysoko pracochłonnej i opłacalnej produkcji 
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(tzw. badylarskich), którzy korzystają z roboczej siły najemnej. Jak się 
oblicza, jest ich około 50 tys. 

Czwarty odłam to chłopi-spółdzielcy, prowadzący na podstawie samo- 
rządnych decyzji wspólne gospodarstwa rolne o pewnej specjalizacji i po- 
dziale pracy. Odłam ten liczy jedynie około 26 tys. rodzin. 

Dwu wreszcie odłamów przejściowych niektórzy naukowcy są skłonni 
nie zaliczać w ogóle do klasy chłopskiej, lecz do klasy robotniczej. 
Są to duże zbiorowości ludzkie żyjące na pograniczu klasowo- 
-środowiskowym. Pierwszy odłam — to chłopi-robotnicy i urzędnicy ma- 
jący własną ziemię i stale zatrudnieni poza rolnictwem w zawodzie produ- 
kcyjnym, umysłowym lub usługowym. Ich liczebność szacuje się na 1 mi- 
lion 200 tysięcy. 

Drugi odłam stanowią robotnicy rolni PGR oraz innych gospodarstw 
państwowych, liczący około 370 tys. zatrudnionych. Ta część rolników ze 
względu na zajęcie, środowisko, a często i tradycje rodzinne ma wiele 
kulturowych cech wspólnych z klasą chłopską, ze względu jednak na 
stosunki i system produkcji najbardziej zasadnie może być zaliczana do 
klasy robotniczej. 


ZMIANY W STRUKTURZE I ROLI INTELIGENCJI 
ORAZ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Inteligencja w Polsce jako bardzo specyficzna warstwa społeczna, o nie- 
zwykle złożonej strukturze i roli społeczno-kulturalnej, powstała w okre- 
sie niewoli narodowej i była — wobec słabości burżuazji i drobnomiesz- 
czaństwa — warstwą społeczną od początku XIX wieku czynnie oddzia- 
łującą na kształtowanie się nowoczesnej świadomości narodowej w spo- 
łeczeństwie polskim trzech zaborów. Członkowie tej warstwy rekrutowali 
się zwykle spośród szlachty pozbawionej własności ziemskiej w wyniku 
udziału w powstaniach narodowowyzwoleńczych czy procesów ekono- 
micznych kapitalizacji gospodarki folwarcznej. 

Inteligencja jako siła społeczna nie była samodzielna, zawsze dzieliła 
się na różne orientacje i grupki, zgodnie z podstawowymi konfliktami 
epoki. 

Odzyskanie niepodległości w 1918 r. w wyniku nowego układu sił poli- 
tycznych w Europie po Rewolucji Październikowej zmieniło rolę społeczną 
inteligencji, stawiając przed nią problem długofalowego konstruktywno- 
-produkcyjnego wysiłku jako pracowników umysłowych burżuazyjno- 
-obszarniczego państwa polskiego. Powoli następowało przełamywanie 
postawy charakterystycznej dla okresu niewoli narodowej; postawy apo- 
teozy pracy w zawodach nieprodukcyjnych, a nawet pogardy dla pracy 
fizycznej. Rozpoczęło się formowanie systemu różnych zawodów i specjal- 
ności warstwy społeczno-zawodowej pracowników umysłowych, którą ze 
względu na udział w kulturze, obyczaje, sposób życia w większości trady- 
cyjnie nazywano inteligencją. 

W 1939 r. w gospodarce narodowej było zatrudnionych ponad 700 tys. 
pracowników umysłowych, a inteligencja i pracownicy wszelkich kate- 


84 


Przemiany struktury społecznej 


gorii stanowili wtedy z rodzinami około 6% narodu. Według spisu po- 
wszechnego z 1931 r. pracownicy umysłowi z rodzinami liczyli blisko 
1400 tys. osób, z tego około 1/4 pracowała w administracji państwowej 
i samorządowej, 1/6 w szkolnictwie, nauce i kulturze, ponad 1/6 w prze- 
myśle. W latach 1918—1939 powoli rosła liczba inteligencji i pracowników, 
umysłowych zatrudnionych w przemyśle i górnictwie, nadal jednak wobec 
niskiego poziomu industrializacji główny teren ich pracy stanowił aparat 
administracyjno-urzędniczy. Oczywiście warstwa ta była wewnętrznie 
szczególnie rozwarstwiona pod względem ról i pozycji zawodowych. 

Struktura funkcjonalna inteligencji i pracowników umysłowych w la- 
tach 1918—1939 odznaczała się bezwzględną przewagą nieprodukcyjnych 
zajęć i nastawieniem na tworzenie aparatu ucisku oraz ideologicznej in- 
doktrynacji państwa burżuazyjno-obszarniczego. Pochodzenie społeczne 
inteligencji i pracowników umysłowych nadal było w ogromnej wię- 
kszości szlacheckie i burżuazyjne lub drobnomieszczańskie. Dwudziesto- 
lecie międzywojenne zapoczątkowało jednak proces odchodzenia od ste- 
reotypu XIX-wiecznego inteligenta na rzecz odpowiedzialnego, sprawnego 
pracownika zawodu umysłowego czy usługowego, wymagającego zawo- 
dowych kwalifikacji, a nie tylko ogólnego wykształcenia i zaliczania się 
do ludzi „inteligentnych”, „kulturalnych”. Radykalizacja społeczeństwa 
ij zaostrzanie się przeciwieństw klasowych sprzyjały też wytwarzaniu się 
grupy inteligencji zmierzającej do powiązania się z masami, z postępem. 
Bvł to jednak odsetek liczbowo niewielki. 

W czasie II wojny światowej zginęło około 25% ludzi wykształconych, 
których przede wszystkim dosięgały zbrodnicze akcje okupanta. Polska 
Ludowa stanęła wobec problemu powołania do życia prawie „z gruzów” 
nowej zupełnie warstwy inteligencji i pracowników umysłowych. Zało- 
żono od początku, że powinna to być inteligencja wywodząca się z klas 
pracujących, blisko z nimi związana, wyspecjalizowana w większości w za- 
wodach produkcyjnych, odrzucająca zdecydowanie postawy wywyższania 
się i izolacji w stosunku do klasy robotniczej i do chłopów, podporządko- 
wana interesom oraz ideologii tych podstawowych klas społeczeństwa 
i ustroju demokratyczno-ludowego. W pierwszych latach po wojnie to- 
czyły się na te tematy nader burzliwe i znamienne dyskusje, zapoczątko- 
wane głośnym wystąpieniem prof. Józefa Chałasińskiego w 1946 r. z wy- 
kładem na Uniwersytecie Łódzkim, publikowanym następnie wielokrotnie, 
a zatytułowanym Społeczna genealogia inteligencji polskiej. 

Z perspektywy 25 lat można stwierdzić, że założenie generalnej prze- 
budowy inteligencji polskiej o swoistym, nader złożonym rodowodzie hi- 
storvcznym i społecznym, przekształcenie jej w system zawodów inteli- 
genckich i umysłowych, dostosowanych do zmieniającej się struktury 
sił produkcyjnych oraz układu klas pracujących społeczeństwa budujące- 
go socjalizm, udało się nie bez konfliktów i pomyłek zrealizować. Obccna 
struktura inteligencji zawodowej i pracowników umysłowych zgoła nie 
przypomina rzeczywistości tej warstwy z okresu dwudziestolecia między- 
wojennego. 

W ostatnich latach udział pracowników umysłowych w ogólnej liczbie 
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zawodowo czynnych wyniósł około 20%. W 1966 r. liczba zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej osiągnęła 8.940 tys. pracowników, w tym 
2.850 tys. pracowników umysłowych, tj. prawie 32% ogółu zatrudnionych. 
Największą liczbę pracowników umysłowych zatrudnia przemysł. W 1966 
. roku stanowili oni ponad 15,4% zatrudnionych (wraz z uczniami) w prze- 
myśle (w 1937 r. tylko 8,190). W 1965 r. na 1000 robotników przypadało 
107 pracowników inżynieryjno-technicznych, a w przemyśle w tymże 
roku analogicznie 115 pracowników, w następnym zaś, 1966 r., 119 pra- 
cowników. 

Jest to istotnie ogromna, podstawowa przemiana całej warstwy, która 
znajduje się w toku, trwa i prowadzić będzie do coraz większego nasy- 
cenia przede wszystkim najnowocześniejszych, wyselekcjonowanych ga- 
łęzi przemysłu specjalistami, co stanowi podstawowy warunek przecho- 
dzenia do fazy produkcji zautomatyzowanej przy zmniejszającym się 
udziale żywej siły roboczej w procesie produkcji. I to jest aspekt ekono- 
miczny tej przemiany. Aspekt społeczny polega na zacieraniu się dawnych 
kontrastów i dystansów między pracownikiem inżynieryjno-technicznym 
(inteligentem) a pracownikiem fizycznym (robotnikiem). 

Dokonywanie się tych głębokich i bogatych w konsekwencje społeczno- 
-kulturowe procesów następowało w wyniku czterech zjawisk o ogromnej 
doniosłości: 1) powstawania inteligencji o genealogii społecznej w wię- 
kszości ludowej, odrzucającej uprzedzenia klasowe i styl życia dawnej 
inteligencji szlacheckiego i burżuazyjnego pochodzenia (choć nie bez 
zderzeń kulturowych i zahamowań), 2) lawinowego upowszechnienia 
i zdemokratyzowania szkolnictwa wszystkich stopni, przy wybitnej roz- 
budowie i uprzywilejowaniu średniego i wyższego szkolnictwa zawodo- 
wego, 3) gwałtownej zmiany struktury wewnętrznej zawodów inteligen- 
ckich i umysłowych, w których tradycyjnie prym wiodły i były wyróżnia- 
ne społecznie odłamy humanistyczno-urzędnicze, nieprodukcyjne, a obe- 
cnie liczebnie oraz pod względem społecznego znaczenia i uznania (a także 
honorowania materialnego) wysunęły się na czoło zespoły zawodów techni- 
czno-produkcyjnych i organizatorskich w sferze produkcji, 4) zacierania 
przez państwo i w wyniku bliskiego współżycia społecznego ostrych różnie 
społeczno-kulturalnych i socjalno-bytowych między pracownikami umy= 
słowymi wszelkich typów a pracownikami fizycznymi, a nawet wyższego 
honorowania intensywnej pracy produkcyjnej niż pracy umysłowej. 

Procesy te wypełniają całe 25-lecie Polski Ludowej i decydują o zmia- 
nach w strukturze oraz roli inteligencji i pracowników umysłowych. Co 
więcej, stanowią one zalążki w długofalowym procesie powstawania spo- 
łeczeństwa bezklasowego, socjalistycznego. Określa je najpełniej i naj- 
krócej termin — awans społeczny dzieci robotników i chłopów. W 1968 r. 
było w Polsce blisko 570 tys. osób z wyższym wykształceniem, gdy tym- 
czasem w 1956 r. analogicznie tylko około 280 tys. osób. W całym dwu- 
dziestoleciu międzywojennym wyższe uczelnie ukończyło zaledwie 85 tys. 
osób. W 1968 r. absolwentów szkół średnich pracowało w całym kraju 
około 4,5 mln, gdy tymczasem w 1956 r. z wykształceniem średnim było 
tylko 1,5 mln osób. Jest to ogromna skala awansu, zmieniająca oblicze 
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klasowe warstwy, gdyż ponad 50% tych millionów absolwentów szkół 
wyższych i średnich pochodzi z rodzin robotniczych i chłopskich. Ludowa 
genealogia inteligencji i pracowników umysłowych została w ten sposób 
zapewniona. 

Rozwój szkolnictwa I oświaty stanowił podstawowy czynnik tej prze- 
miany. Wskaźniki w każdej dziedzinie stale rosną, szczególnie jednak 
w zakresie szkolnictwa zawodowego i wyższego. | 

Najistotniejszy jest wszakże rozwój zawodów związanych z industriali- 
zacją. Pod tym względem rozwój szkolnictwa wyższego jest imponujący. 
Ogółem w latach 1945—1965 wyższe uczelnie techniczne dały gospodarce 
narodowej 132.225 absolwentów. W 1964 r. inżynierowie stanowili już 
3490 całej kadry z wyższym wykształceniem, zatrudnionej w gospodarce 
uspołecznionej. Największą ich liczbę, podobnie jak i techników ze śred- 
nim wykształceniem, skupiają najnowocześniejsze gałęzie produkcji prze- 
mysłowej. W 1966 r. udział pracowników umysłowych w ogólnym za- 
trudnieniu przemysłu lekkiego i w przemyśle paliw wynosił około 10%, 
w przemyśle energetycznym zaś ponad 28%, maszyn i konstrukcji sta- 
lowych ponad 207%, elektrotechnicznym 21%, środków transportu 18%, 
chemicznym 17%. | 

Generalną tendencją ludowego państwa jest zbliżanie materialnych oraz 
kulturalnych warunków życia inteligencji i klas pracujących. 

W 1962 r. już tylko 10% inteligencji zatrudnionej w gospodarce uspo- 
łecznionej miało dyplomy przedwojenne. Obecnie procent ten już jest 
znacznie mniejszy, Mamy więc do czynienia z całkowitym odnowieniem 
składu osobowego tej warstwy. Co więcej — zmienia się również jej 
mentalność i obyczajowość. Nie rości już ona sobie (poza wyjątkowymi 
grupkami o postawach konserwatywnych) prąwa do panowania nad do- 
brami kultury i łaskawego udzielania ich masom pracującym. Przebywanie 
na równi w środowisku robotników technika czy inżyniera poza pracą, 
w towarzystwie, w klubie, na zabawie jest na porządku dziennym. 

Elementy demokracji i samorządu w zakładach, które są stale rozwija< 
ne, programowo zakładają partnerskie stosunki między kadrą kierowniczą 
i techniczną zakładu a załogą, przyczyniają się do tego zbliżenia I wspól- 
noty działania. Nie brak jednak również ostrych konfliktów i zderzeń 
interesów, wynikających po prostu z miejsca pracowników umysłowych 
w procesie produkcji w stosunku do załogi, a także z nie przezwyciężo- 
nych czasem obciążeń mentalności i poglądów społecznych niektórych 
pracowników umysłowych. Są to jednak w sumie procesy wstępne kształ- 
towania się społeczeństwa socjalistycznego, kierowane i regulowane przez 
partię i instytucje ludowładztwa., 
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Punktem wyjścia przeobrażeń w strukturze agrarnej PRL była reforma 
rolna PKWN. Nie ma potrzeby — wobec bogatej literatury dotyczącej 
problematyki reformy rolnej — powtarzać tu powszechnie znanych fak- 
tów i liczb. Ograniczymy się zatem do wydobycia kilku najbardziej do- 
niosłych cech charakteryzujących reformę rolną PKWN. Trzeba przy- 
pomnieć głęboko rewolucyjny i klasowy charakter oraz konsekwentną 
realizację tej reformy, dzięki czemu stała się ona jednym z podstawowych 
czynników umocnienia władzy ludowej. 

Rewolucyjny charakter reformy rolnej polegał z jednej strony na tym, 
że wymiotła ona z naszego życia klasę obszarników, z drugiej zaś na tym, 
że ziemię obszarniczą dała przede wszystkim tej części ludności wsi, która . 
była jej zupełnie lub prawie zupełnie pozbawiona. Niemniej istotne zna- 

" czenie miała konsekwencja, z jaką przeprowadzono reformę rolną. Objęła 
ona poza podziałem ziemi różne formy poparcia i pomocy dla nowych 
gospodarzy, aby ich umocnić i uchronić przed wyzyskiem bogaczy. Ze 
'szczególnym naciskiem należy podkreślić konsekwencję i dalekowzrocz- 
"ność, jakie cechowały reformę rolną PKWN. Cechy te zapewniły nie- 
odwracalność i trwałość zdobyczy, jaką była ziemia dla chłopów. 

Jeżeli społeczne efekty reformy rolnej PKWN są powszechnie zrozu- 
miałe i jasne, to jej ekonomiczne osiągnięcia budzą niekiedy — szczególnie 
w części młodego pokolenia — wątpliwości i zastrzeżenia. Rzecz w tym, 
że nie wszyscy jeszcze są w pełni przekonani o tym, że takie rozwiązanie 
kwestii agrarnej u progu Polski Ludowej było nie tylko społecznie, 
ale również ekonomicznie rozwiązaniem jedynym do przyjęcia, a rów- 
nocześnie najlepszym w ówczesnych warunkach. Reforma rolna, tj. z czysto 
ekonomicznego punktu widzenia połączenie dotychczas nie w pełni wy- 
korzystanej siły roboczej z podstawowym środkiem produkcji rolniczej, 
jakim jest ziemia, stworzyła warunki do wykonania priorytetowego wów- 
czas zadania zaopatrzenia ludności w żywność. 

Wprawdzie produkcja żywności odbywała się w warunkach wysoce pry- 
mitywnych, przy bardzo niskiej wydajności pracy, ale z konieczności pro- 
blemy te stały wówcząs na dalszym planie wobec ruiny rolnictwa, braku 
inwentarza, olbrzymich połaci ziemi leżącej odłogiem i nie dożywionej 
ludności. 
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Tylko reforma rolna, uznająca za jedno, nierozdzielne zadanie podział 
ziemi między chłopów i pomoc dla nowych gospodarzy, mogła stać się 
tym „mocnym pchnięciem”, którego rezultaty w formie wzrostu pro- 
dukcji odczuliśmy już w następnych latach. 

Można się niekiedy spotkać z wątpliwością co do słuszności charakteru 
reformy rolnej, dokonanej przed 25 laty, w szczególności z zarzutem do- 
tvczącym dekoncentracji ziemi użytkowanej rolniczo, jaka nastąpiła wsku- 
tek podziału majątków obszarniczych między chłopów. Jest to klasyczny 
przykład, jak przez absolutyzowanie pewnych teorii w oderwaniu od kon- 
kretnych, historycznych warunków i sytuacji społeczno-ekonomicznej 
można dojść do fałszywych wniosków. To, co dziś niektórzy nazywają 
dekoncentracją struktury agrarnej, stanowiło wówczas po prostu nie- 
odzowny warunek likwidacji obszarnictwa jako klasy, zaspokojenia od- 
wiecznego chłopskiego głodu ziemi i realizacji idei sojuszu robotniczo= 
-chłopskiego, a zatem stworzyło podstawy dziś istniejącego modelu sto- 
sunków między chłopem pracującym a państwem ludowym, a zarazem 
przesłanki stałego późniejszego wzrostu produkcji rolnej. 

Ponadto, tak jak nie każde gospodarstwo duże tylko z tytułu wielkości 
jest bardziej postępowe — tak i nie każda dekoncentracja jest krokiem 
wstecz. W tych sprawach nie działa żaden automatyzm niezależny od 
danych — najszerzej pojętych — społeczno-ekonomicznych warunków. 

Tylko bowiem konkretny stopień rozwoju społecznego i gospodarczego 
kraju może zapewnić warunki rozwoju określonego pod względem wiel- 
kości tvpu gospodarstwa w rolnictwie, a zatem decydować o jego wy- 
borze. W szczególności w warunkach naszego ustroju społeczno-politycz- 
nego zapewniliśmy gospodarstwom chłopskim postęp społeczny i gospo- 
darczy, zgodny z potrzebami budownictwa socjalistycznego, zgodny z za- 
sadami sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Wyniki reformy rolnej (i jej integralnej części, jaką było osadnictwo 
na ziermiach zachodnich i północnych) podsumował narodowy spis po- 
wszecnny z 1950 r. (tabela 1). Wyniki tego spisu wykazały, że dominującą 
pozycję w użytkowaniu ziemi mają gospodarstwa średniorolne pod wzglę-. 
Gem obszarowym, a rodzinne pod względem swego charakteru społeczno- 
„ekonomicznego. Reforma rolna PKWN zniosła zatem ogromną nierów- 
nomierność podziału ziemi sprzed wojny, wyrażającą się w tym, że blisko 
połowa ziemi znajdowała się w ręku obszarników, których udział Wy” 
nosił niecały 1 proc. ludności wsi. 

Najbardziej średniorolna struktura agrarna ukształtowała się na zie- 
miach zachodnich i północnych, natomiast na ziemiach dawnych, okok 
rejonów średniorolnych (pas centralny i wschodni), pozostały również re- 
jony małorolne (pas południowo-wschodni) o średnim gospodarstwie pra- 
wie dwukrotnie mniejszym niż w reszcie kraju. Grupy biegunowe (mało- 
rolne i wielkorolne) zmalały znacznie liczebnie. Grupy te koncentrowały 
się na dawnych ziemiach Polski. 

Taki byłby w największym skrócie obraz struktury chłopskiego rol- 
nictwa u progu industrializacji. 
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Tabela 1 
Struktura agrarna w Polsce w świetle wyników narodowych spisów powszechnych z 1950 i 1960 r. 3 
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W okresie planu 6-letniego w strukturze agrarnej i społeczno-ekono- 
micznej gospodarstw chłopskich zachodzą pewne nowe procesy. Są to 
mianowicie: rozcrabnianie się części gospodarstw istniejących i powsta- 
wanie nowych, przekształcanie się części gospodarstw małorolnych (prze- 
de wszystkim dawnej biedoty) w gospodarstwa chłopsko-robotnicze oraz 
przechodzenie części gospodarstw chłopskich na tory gospodarki socjali- 
stycznej. 

* Najbardziej charakterystycznym i dominującym pod względem ilościo- 
wym procesem tych lat był przyrost nowych gospodarstw. Liczba gospo- 
darstw nowo powstałych w świetle materiałów spisów powszechnych 
z 1950 r.i 1960 r. wyniosła 419 tys., a zatem wskaźnik przyrostu w ciągu 
10 lat wyniósł 13,1 proc. (tabela 1). Niezmiernie istotnym rysem charakte- 
rvstycznym tego procesu jest fakt (udowodniony w badaniach Instytutu 
Ekonomiki Rolnej), że nie wszystkie nowe gospodarstwa były produktem 
rozdrabniania gospodarstw istniejących, /4 z nich bowiem powstała na 
gruntach PFZ, co w szczególności dotyczy ziem zachodnich i północnych. 

Inną, bardzo ważną cechą tego procesu jest znaczne zróżnicowanie tem- 
pa przyrostu nowych gospodarstw w poszczególnych rejonach Polski. Naj- 
szybciej zwiększała się liczba gospodarstw na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych, a najwolniej na terenach środkowej i południowo-wschodniej 
Polski. W województwach centralnych przyrost gospodarstw odpowiadał 
średniej krajowej. Dane te są jednak nie wystarczające do właściwej oce- 
ny i zrozumienia zjawiska. Poza zróżnicowaniem terytorialnym bowiem 
występuje w tym procesie bardzo wyraźne zróżnicowanie obszarowe. 
W ciągu 10 lat wskaźnik przyrostu gospodarstw w grupie do 2 ha wyniósł 
43.4 proc., a w grupie ponad 2 ha tylko 2,9 proc. 

Z tego wynika, że ewentualne negatywne następstwa procesu powsta- 
wania nowych gospodarstw pod względem produkcyjno-rolniczym były 
stosunkowo niewielkie, 43-procentowy bowiem przyrost gospodarstw 
w grupie do 2 ha pociągnął za sobą tylko niewielki przyrost ziemi w tej 
grupie, ok. 270 tys. ha, co stanowi niepełne 2 proc. całej ziemi użytkowa- 
nej rolniczo w chłopskim sektorze. Jeżeli do tego dodać, że 1/4 tej ziemi 
pochodziła z PFZ, a %/5 z zasobów chłopskich, to utrata ziemi w grupie 2 
i więcej ha na rzecz nowo powstałych działek do 2 ha była zupełnie nie- 
wielka i jak dowodzą dane spisów powszechnych (tabela 1), została zre- 
kompensowana gruntami z PFZ, w 10-leciu 1950—1960 bowiem w grupie 
tej bilans ziemi wynosi + 70 tys. ha. 

Gospodarstwa nowe, powstałe w omawianym okresie, poza zbliżonym 
obszarem łączy jeszcze inna, bardzo istotna cecha. Mianowicie 80 proc. 
ich stanowi tylko uboczne źródło utrzymania rodzin, gdy tymczasem głów= 
nym źródłem utrzymania są zarobki. Ponieważ te cechy gospodarstw no- 
wych występują na wszystkich terenach (a więc niezależnie od odrębności 
struktur agrarnych w poszczególnych regionach) można wnioskować, że 
zjawisko zostało zdeterminowane procesami zachodzącymi w ogólnej eko- 
nomice kraju. Decydujący dla tego procesu był rozwój przemysłu i zwią- 
zany z nim szczególny rodzaj migracji siły roboczej ze wsi do miasta w for- 
mie tworzenia się gospodarstw chłopsko-robotniczych (czy też działek 
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pracowniczych). Z tego wynika, że rozdrobnienie w Polsce Ludowej no- 
siło swoisty charakter, zupełnie odmienny od tegoż procesu w okresie mię- 
dzywojennym. Odmienność tę można przedstawić następująco: 


1) Tworzeniu się drobnych gospodarstw na jednym biegunie nie towa- 
rzyszą procesy koncentracji ziemi na drugim, co oznacza, że rozdrobnie- 
niu w naszych warunkach nie towarzyszy zaostrzenie rozwarstwienia 
(polaryzacji) wsi. , 

2) Rozdrobnienie w Polsce Ludowej nie prowadzi w skali masowej do 
zubożenia i proletaryzacji wsi. 

3) Rozdrobnienie nie powoduje w zasadzie większego wzrostu liczby lud- 
ności rolniczej !). 


Wprawdzie w naszym kraju zasięg i charakter rozdrobnienia, jak rów- 
nież jego skutki dla chłopów zmieniły się bardzo zasadniczo w porówna- 
niu z okresem międzywojennym, to jednak produkcyjno-ekonomiczne na- 
stępstwa tych zjawisk dla rolnictwa pozostały negatywne i wymagaty 
przeciwdziałania. 

Tworzenie się nowych gospodarstw nie było w omawianym okresie je- 
dynym procesem w strukturze agrarnej. Równocześnie w silnym stopniu 
zachodziły zmiany obszarowe, a więc zmniejszenia i zwiększenia obszaru. 
Charakterystyczne dla tego okresu „antybodźce” rozwoju produkcji rolnej 
i w ogóle gospodarowania w rolnictwie (wysokie i rosnące obciążenia, nie- 
dostateczne zaopatrzenie, pogarszająca się sytuacja dochodowa, jak rów-= 
nież niepewna pod względem perspektyw sytuacja, spowodowana wcie- 
laniem w życie idei forsownej kolektywizacji) doprowadziły do tego, że 
wśród zmian obszarowych dominowały tendencje do zmniejszeń obszaru, 
w szczególności w grupach gospodarstw większych (tabela 2). 

W szybkim tempie ubywało gospodarstw większych, zwłaszcza na te- 
renach centralnej Polski, gdzie była największa koncentracja gospodarstw 
o cechach kapitalistycznych. Niestety, tendencja do ucieczki z większych 
do mniejszych grup obszarowych objęła również większe gospodarstwa 
o typie średniorolnym, co przyniosło względnie trwałe negatywne skutki 
w strukturze agrarnej tego okresu, a nie obyło się bez istotnych strat w po- 
tencjale produkcyjnym. W sumie, jak wykazują wyniki spisu powszech- 
nego z 1960 r., ubyło 30 tys. gospodarstw o obszarze ponad 15 ha, które 
w ogromnej większości zasiliły grupy mniejsze, przede wszystkim grupę 
10—15 ha. | 

Reasumując, w okresie planu 6-letniego średniorolny trzon rolnictwą 
zwiększył się ilościowo, ale (w odróżnieniu od okresu reformy rolnej) za- 
siliły go przede wszystkim uszczuplone obszarowo gospodarstwa naj- 
większe, a w znacznie mniejszym stopniu zwiększone gospodarstwa mało- 
rolne. 


1) Liczba ludności rolniczej wzrastała tylko o tyle, o ile gospodarstwo nowo powsta- 


łe miało charakter rolniczy, tzn. stanowiło jedyne lub główne źródło utrzymania 
rodziny, 
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„Tabela 8 
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Wyniki badań ankietowych IER 


Kierunki zmian obszaru wyrażone w odsetkach gospodarstw zmieniających obszar 
w stosunku do ogółu badanych gospodarstw w 15-leciu 1952—1967 


|" |. 1. „e 
Giaży cbszsepoie wa 


" Czresy 


15 1 więcej 
za | pry | 
s | aón/ 
g? i * Reżon środkowo-zachodni 
1052-1957 | 16 11 12 24 11 47 8 .. 8 : 
1977-1952: | 20 24 28 34 ' 22 24 17. 24 17 20 „20 18. 
1952-1967 |15 18 22 24  1L 20 12 28 16 14 14 
R6 JON BDOdKOWO-WSCHOAM 
1952-1957 | 8 : 5% 3 .10 ? 4 8 5 
1957-1952 | 235 22 14 28 18 23 19 53 5 15 15 3 
1952-1957 -| 10 16 11 20 9 20 14 35... 13 
s Rejon połŁudniowo-wschodni 
1952-1957 |20 20 17 26 26 6 28 „2 32 - 50 « 
1957-1062 |32 24 29 27 +40 195  5b 10 43 40 100 « 
1952-1967 |17 15 16 16 19 10 .31 ? 19 10 100 - 
? GJOR OPOLS a 
J957-19ć2 |28 sł 24 29 -28 98 23 30 30 43 10 2 
- . R : Q w - 
1952-1667 5 kC 12 16 20 5 23 2 => - 
, R6jon południowo-zachodni 
1952-1957 |19 16 7 34 18 31 19 8 53 «w 
1957-1062 |19  4L 15 42 ]9 8 22 23 24 29 54 23 : 
1952-1967 |16 14 16 21 13 8 15 L 9 : z 
Rej rółnoco-zachGdii 
1052-1957 | e ' e O > . .. . © © Ó . . 
1507-1982 10 31 M 26 13 32. 7 30 m 58 50 s0 
1962-1967 | 15 4 16 25 153 20 11 31 14 7 40 20 
R6 JON DPÓŹNOCNO"WSCHOdNI 


1052-1957 | © 4 4 s 8 . © e (0 © . © . © e © 
"1957-1962 |10 25  16' 45 5 40 5 21 1210 28 zł „2 
1962-1967 |12 31 19 20 23 37 6 47 „8 21 7 28 


a) proc. gospodarstw zmniejszających (ZM) obszar; b) proc. gospodarstw zwiększa- 
jących (ZW) obszar. 


Społeczno-ekonomiczny obraz struktury chłopskiego rolnictwa uległ 
w tym okresie zasadniczej, jakościowej zmianie. Ogromna większość go- 
spodarstw małorolnych nabrała charakteru chłopsko-robotniczego i utra- 
ciła cechy biedniackie. W ślad za tym zmieniła się ich sytuacja pod wzglę- 
dem dochodów i poziomu życia, czemu towarzyszyła zasadnicza zmiana 
pozycji społecznej. 

Nie mniej istotne zmiany zaszły na biegunie gospodarstw dużych, które 
w większości utraciły swój charakter kapitalistyczny. Jeżeli spis powszech- 
ny w 1950 r. wykazał liczbę 120 tys. stałych pracowników najemnych 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych, to w 10 lat później liczbę już 
prawie 4-krotnie niższą (34 tys.). 

Zatem i sprzeczności klasowe między tymi grupami przestają być osią 
społecznego zróżnicowania na wsi. Struktura społeczno-ekonomiczna wsi 
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traci cechy tradycyjne, a jedynym typem gospodarstwa wyłącznie rolni= 
czego staje się gospodarstwo rodzinne. Obok nich na wsi tworzy się liczna 
grupa gospodarstw dwuzawodowych, z których te najmniejsze z reguły 
ciążą pod względem źródeł dochodu do gałęzi pozarolniczych (gospodar= 
stwo rolne stanowi uboczne źródło utrzymania). 

Negatywne skutki, jakie spowodował ten okres w strukturze agrarnej, 
niejednokroinie ujmowano zbyt jednostronnie. Dziś warto na tę sprawę 
spojrzeć raz jeszcze w świetle najbardziej syntetycznego wskaźnika prze- 
mian struktury agrarnej, jakim jest przeciętny obszar gospodarstwa (ta- 
bela 3). Zdając sobie sprawę z odmienności charakteru działki i gospo- 
darstwa rolniczego, nie można, jak to często było dotąd w zwyczaju, łą- 
czyć tych dwóch grup razem przy wyliczaniu średniej wielkości gospo- 
darstwa. 


Tabela Ś 


wpzeciętny obszar gospodarstwa w ha w świetle wyników narodowych spisów pe 
wszechnych s 1950 i 1960 ». 


A PEER pca: Grupy obszarowe w ha 

a o stwa 

GAZ eh KOJ KAKIESJKJET 
„AAAA A Rie081., 


1950 2,0 : 5,0 8, 21,3 16,1 28,8 
1960. | 0,9 55 | są | 2.9 | 16,8] 27,9 -. 


Gdy obie kategorie potraktujemy oddzielnie, to okaże się, że przeciętny 
rozmiar gospodarstwa rolniczego w kraju zmalał o 0,2 ha 9) (z 6,7 do 6,5 ha). 
W większości grup obszarowych średnia wielkość gospodarstwa utrzymała 
się bez zmian, a spadła tylko w grupie gospodarstw największych. Rów- 
nież działki wykazują tendencję do spadku przeciętnego jej rozmiaru, 


Nowa polityka agrarna w bardzo krótkim czasie wpłynęła w istotny 
sposób na mechanizm przemian struktury agrarnej. Wprawdzie, jak tego 
dowodzą badania Instytutu Ekonomiki Rolnej, w latach 1957—1962 utrzy- 
mywało się jeszcze szybkie tempo przyrostu nowych gospodarstw, ale 
zmienił się radykalnie kierunek zmian obszarowych (tabela 2). Tendencje 
do spadku obszaru zostały znacznie zahamowane, a przybrały na sile ten- 
dencje do jego zwiększania i te zaczęły przeważać wśród ogółu zmian 
obszarowych. Źródłem zwiększeń staje się zasób gruntów PFZ, ziemia 
rodzin migrujących ze wsi, ziemia z gospodarstw, które przekształciły się 


4 Anleo 05 ha (5,2 1 47 ha), jak to się powszechnie podaje, wyprowadzając średnią 
z ogólnej liczby gospadarstw | działek łącznie, 
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w działki, jak i ta część ziemi, która przed 1957 r. została oddana w pań- 
stwowe zagospodarowanie. Z badań IER wynika również, że zmiany 
obszaru dokonywane w okresie nowej polityki agrarnej spełniają niece 
inną rolę niż poprzednio, są bowiem w znacznie większym stopniu wy- 
razem procesów zmierzających do przystosowania obszaru do pozostałych 
czynników produkcji w gospodarstwie. Inna istotna różnica polega na 
tvm. że jesli w poprzednim okresie decyzja co do zmiany obszaru wyni- 
kała często z przyczyn pozacekonomicznych, to obecnie zapada na podsta- 
wie chocby uproszczonego rachunku ekonomicznego i jest wyrazem (i ele- 
mentem) racjonalnego celowego działania producentów, zmierza bowiem 
do optymalnego — z punktu widzenia gogpodarującego — układu wza- 
jemnych relacji trzech czynników produkcji. 


Szczególnie istotne dla kierunku przemian w strukturze agrarnej są lata 
ostatnie, kiedy zapoczątkowano aktywną politykę rolną, zmierzającą do 
zahamowania zjawisk pogarszania się struktury agrarnej. Punktem wyj- 
Ścia stała się tu ustawa o ograniczeniu podziału gospodarstw z 1963 r. 
Ze zrozumiałych zatem względów poświęcimy temu okresowi nieco wię- 
cej miejsca. Najistotniejsze byłoby udzielenie odpowiedzi na dwa pytania: 


1) czy procesy pogarszania się struktury agrarnej (tzn. wzrostu liczby 
nowych drobnych gospodarstw) utrzymują się i obecnie oraz 

2) czy korzystne trendy w zmianach obszarowych, obserwowane w pierw- 
szym pięcioleciu działania nowej polityki agrarnej, nabrały cech 
trwałości. ś 


Odpowiedź na te pytania znajdziemy w wynikach badań struktury 
agrarnej za lata 1962—1967, prowadzonych przez Instytut Ekonomiki 
Rolnej 3). Zdajemy sobie przy tym sprawę, że wobec szczególnego cha- 
rakteru materiału badawczego i niewielkich rozmiarów proby, nasze ob- 
serwacje i wnioski trzeba traktować ostrożnie, tylko jako podstawę do 
ogólnej orientacji. Ostatnie słowo w tej sprawie będą miały wyniki spisu 
powszechnego 1970 r. 


3 Kierunki przemian w strukturze agrarnej gospodarstw indywidualnych są badane 
w Instytucie Ekonomiki Rolnej systematycznie co 5 lat, począwszy od 1952 r. 
Są to badania ankietowe, a więc prowadzone na niewielkiej próbie (obejmują 
119 wsi, a w nich 13,5 tys. rodzin użytkujących ca 70 tys. ha), ale mają walor 
reprezentatywności, w wyniku czego dają orientację w kierunku ewolucji struk- 
tury agrarnej w poszczególnych rejonach i w skali całego kraju, a zatem mogą 
stanowić podstawe ogólniejszych wniosków. 

Badana próba stanowi przede wszystkim reprezentację rolniczych terenów kra- 
ju, a w mniejszym stopniu terenów wiejskich, pozostających w sferze bezpo- 
średniego oddziaływania wielkich miast lub dużych ośrodków przemysłowych. 

Mapkę ukazującą granice rejonów i rozmieszczenie badanych wsi znajdzie 
czytelnik w artykule A. Szemberg w nr ś „Nowych Dróg” z br. 
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Tabela 4 
Wyniki badań ankietowych IER 
Wskaźniki zmian w liczbie gospodarstw, ilości ziemi i średnim obszarze (1962 zm 100) 
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Wyniki ostatniego badania IER (tabela 4) wskazują, że w strukturze 
agrarnej zachodzą korzystne procesy, odmienne od tych, jakie występo- 
wały w latach 1950—1960. Podczas gdy wyniki badań IER z lat 1957—1962 
wykazywały kilkuprocentowy przyrost liczby posiadaczy (użytkowników 
ziemi), to analogiczny wskaźnik z badań ostatniego pięciolecia wynosi 
minus l proc, wykazuje zatem ubytek liczby gospodurstw. (Dotyczy to 
ogólnej liczby gospodarstw i działek od 0,1 ha łącznie). 

Zmiany w ogólnej liczbie gospodarstw są wynikiem dwóch procesów: 
przyrostu nowych obiektów i likwidowania się (wypadania) niektórych 
gospodarstw istniejących. W badanym okresie przyrost gospodarstw no- 
wych wynosił plus 3 proc., a ubytek minus 4 proc. Porównując te dane 
z okresem wcześniejszym, stwierdzamy, że proces wypadania gospodarstw 
przebiegał w tempie niezmienionym, natomiast tempo tworzenia się no- 
wych gospodarstw jest obecnie znacznie wolniejsze niż poprzednio. Stąd 
można wnosić, że zjawiska pogarszające istniejącą strukturę agrarną zo- 
stały dość skutecznie zahamowane, a przynajmniej obecnie one nie prze- 
ważają, a zatem i nie decydują o kierunku ewolucji struktury agrarnej. 

Wyodrębniając gospodarstwa, które w większości stanowią tylko ubo- 
czne źródło utrzymania rodziny (do 2 ha), i gospodarstwa rolnicze, tzn. 
takie, w których rodziny żyją wyłącznie lub przede wszystkim z gospo- 
darstwa (ponad 2 ha), stwierdzamy, że: w grupie pierwszej nastąpił w ba- 
- danym pięcioleciu przyrost o 4 proc., a w grupie drugiej ubytek o 3 proc. 
Zatem lekka tendencja spadkowa w całej masie gospodarstw i działek 
łącznie jest wynikiem dwóch różnych procesów o przeciwnych kierun- 
kach: przyrostu w grupie najmniejszej i ubytku w grupach gospodarstw 
rolniczych. Oba te procesy nie są czymś zupełnie nowym lub zgoła odmien- 
nym od tego, co działo się poprzednio. Novum — to wzajemne relacje 
między natężeniem obu procesów. Po raz pierwszy przyrost gospodarstw 
został skutecznie zneutralizowany równoczesnym i nawet z nieco większą 
siłą przebiegającym procesem wypadania gospodarstw. 

Interesujących obserwacji dostarcza analiza jeszcze szczegółowszych 
grup obszarowych. A oto najistotniejsze z nich: 

— w grupie do 2 ha rosną tylko działki do 0,5 ha, a grupa 0,5 — 2 ha 
ulega zmniejszeniu; 

— wśród gospodarstw rolniczych ubywa gospodarstw od 2 do 10 ka, 
a przybywa gospodarstw o obszarze ponad 10 ha. 

Grupa gospodarstw rolniczych, jako znacznie bardziej zróżnicowana, 
a zarazem stanowiąca trzon rolnictwa, jest przedmiotem naszego szcze- 
gólnego zainteresowania, dlatego też omówimy ją nieco szerzej, 

W skali kraju najznaczniejsze ubytki gospodarstw wykazuje grupa 
5—10 ha. Grupa 5—10 ha jest godna szczególnej uwagi, gdyż w jej ra- 
mach występują zarówno gospodarstwa bliskie podstawowej normie obsza- 
rowej, ustalonej przez ustawę o ograniczeniu podziału gospodarstw, jak 
i te, które tę normę osiągnęły, a nawet przekroczyły. Zachodzi więc py- 
tanie, których gospodarstw dotyczy ubytek stwierdzony w całej grupie. 
Stąd wynikła myśl wydzielenia gospodarstw o obszarze 5—9 ha i 8— 
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10 ha4). Wynik był następujący: okazało się, że ubvwa gospodarstw do 
9 ha, a w grupie 9—10 ha nastąpił przyrost gospodarstw o 4 proc. To dało 
podstawę do wyciągnięcia istotnego wniosku przede wszystkim z punktu 
widzenia realności zamierzeń polityki rolnej: w grupie 5—10 ha ubywa 
gospodarstw mniejszych od ustawowej normy, a przybywa gospodarstw, 
które tę normę osiągnęły. 

W grupie ponad 10 ha ogólną tendencją jest przyrost liczby gospo- 
darstw. Przyrost ten nie jest jednak równomierny w poszczególnych prze- 
działach obszavrowych w ramach grupy 10 i więcej ha. Najsilniejszą dy- 
namikę wykazuje grupa 15—20 ha. Zjawisko to wskazywałoby, że dla 
producentów rolnych, którzy zmierzają do osiągnięcia gospodarstwa peł= 
norolnego, ta właśnie grupa obszarowa stała się punktem docelowym. 
Można zatem przypuszczać, że takie są granice obszarowe optymalnego 
rozmiaru gospodarstwa rodzinnego w przeciętnych warunkach chłopskiego 
rolnictwa w Polsce. 

W ślad za zmianami w liczbie gospodarstw następowały zmiany w ilo- 
Ści ziemi pozostającej we władaniu poszczególnych grup. Na ogół zmiany 
w ilości ziemi są zgodne co do kierunku ze zmianami w liczbie gospo- 
darstw. Rzecz charakterystyczna przy tym, że w grupie do 2 ha ubywa 
więcej ziemi niż gospodarstw, a w grupie ponad 2 ha odwrotnie: szybciej 
maleje liczba gospodarstw niż ilość ziemi pozostającej w ich władaniu. 
Porównanie zatem tempa i kierunku zmian w liczbie gospodarstw i ilości 
posiadanej ziemi potwierdza istnienie zupełnie przeciwstawnych tenden= 
cji w obu grupach. W grupie do 2 ha przyrostowi liczby gospodarstw 
o 4 punkty towarzyszył spadek ilości ziemi o 1 punkt; a w grupie ponad 
2 ha analogiczne wskaźniki wynosiły minus 3 i minus 1. 

W sumie cbie grupv utrzymały bez zmian swój udział w ziemi, co 
przy odmiennej tendencji w zakresie liczby gospodarstw dało następu- 
jace rezuliaty, jeżeji chodzi o średni obszar: przeciętny areał ogółu gospo- 
darstw i dziajok razem wziętych utrzymał się bez zmian, przeciętny areał 
w grupie do 2 ha nieco spadł (wskaźnik 90). a w grupie ponad 2 ha wzrósł 
(wskaźnik 103 w stosunku do 1962 r. == 100). 

W szczeyółowych grupach średni obszar wykazuje na ogół stabilizację. 
Wyjatki są nieliczne; jeden z nich stanowi grupa obszarowa 20 i wię- 
cej ha. W tej grupie spadek średniego obszaru wynosi blisko 1,5 ha, a za- 
tem — jak na okres 5-letni — jest dość znaczny. Dodajmy do tego, że 
zjawisko to obserwujemy już od szeregu lat. Stąd wniosek, że mamy do 
czynienia z nieprzerwanie utrzymującą się tendencją do zmniejszania roz- 
miarów gospodarstw największych. Czynniki więc skłaniające do takiego 
postępowania nie miały i nie mają charakteru tylko koniunkturalnego, 
przejściowego, przypisywanego najczęściej niedociągnięciom w polityce 
agrarnej. ale znacznie głębszy i trwalszy. 

Zachodzi pytanie, jaki był mechanizm opisanych zmian. Jeżeli zmiany 


4, Ponieważ nosiugujemy się ogólnym obszarem. a nie obszarem użytków rolnych, 
a podstawowa norma obszarowa wynosi 8 ha użytków rolnych, przyjęliśmy, że 
9 ha obszaru ogólnego odpowiada z grubsza 8 ha użytków rolnych. 
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w ogólnej liczbie gospodarstw mają bezpośrednie swoje źródło w przy- 
roście nowych i ubytku istniejących gospodarstw, to mechanizm zmian 
liczebności gospodarstw w poszczególnych grupach obszarowych jest inny. 
Na przesunięcia gospodarstw z jednej grupy obszarowej do drugiej decy- 
dujący wpływ miał kierunek zmian obszarowych w istniejących gospo- 
darstwach. Główną podstawą wzrostu liczby gospodarstw większycn, 
a spadku liczby gospodarstw mniejszych były tendencje do wzrostu obsza- 
ru, które w badanym okresie były silniejsze i powszechniejsze niż ten- 
dencje do jeso zmniejszeń, a zatem korzystny kierunek zmian obszaro- 
wych utrzymuje się nieprzerwanie w ciągu 10 lat nowej polityki agrarnej. 
Jeśli idzie o zasoby ziemi, z jakich korzystały gospodarstwa, by zwiększyć 
swój dotychczasowy areał, to główne źródło stanowiły gospodarstwa ule- 
gające likwidacji i ta grupa gospodarstw, która swój obszar zmniejszała. 
Są to sygnały nowego procesu: całkowite lub też częściowe wypadanie 
niektórych warsztatów z produkcji rolnej służy racjonalizacji (a w ślad 
za tvm i umocnieniu) innych gospodarstw chłopskich. 

Dla jasności należy zaznaczyć, że w naszych warunkach prócesy wy 
padania niektórych warsztatów rolnych z produkcji nie mają nic wspól- 
nego z wypłukiwaniem czy ruiną gospodarstw w warunkach kapitali- 
stycznych. Zjawisko likwidowania się gospodarstw wiąże się u nas 
najczęściej bądź z pełną migracją całych rodzin do miast i osiedli, bądź 
z wycofywaniem się z czynnego życia produkcyjnego osób w wieku zani- 
kającej zdolności do pracy. W tych ostatnich przypadkach nierzadko 
następuje fuzja gospodarstw (starzy rodzice przechodzą do dzieci lub krew- 
nych i im przekazują ziemię w zamian za obowiązki alimentacyjne), zda- 
nie ziemi państwu za rentę z zachowaniem działki lub przejście do ro- 
dziny w mieście. 

Struktura społeczno-ekonomiczna wsi. a w ślad za tym agrarna, wyv- 
kazuje znaczne odrębności w poszczególnych rejonach naszego kraju. 
Istotne jest zatem prześledzenie kierunku zmian struktury agrarnej w po- 
szczególnych rejonach dla stwierdzenia stopnia powszechności wyżej opi- 
sanych procesów. 

W większości rejonów kierunek zmian w strukturze agrarnej jest taki 
sam jak w skali kraju. Na 10 rejonów ubytek lub niezmieniony stan go- 
spodarstw potwierdza się w 8. Tylko w 2 rejonach liczba gospodarstw 
rośnie, a więc można sądzić, że tylko tam utrzymuje się stary kierunek 
ewolucji — na rozdrobnienie. Są to dwa rejony terytorialnie niewielkie 
i dosyć szczególne, a mianowicie rejon przemysłowy (województwo kato- 
wickie i najbardziej uprzemysłowiona część krakowskiego) oraz rejon 
krakowsko-podhalański, a więc małorolny i rolniczy. Mimo ich niewiel- 
kiego ciężaru gatunkowego w skali kraju do tendencji stwierdzonych 
w tych rejonach przywiązuje się dużą wagę. Dane z rejonu przemysło- 
wego nasuwają przypuszczenie, że na terenach wiejskich wokół różnych 
mniejszych ośrodków przemysłowych utrzymuje się również kierunek na 
rozdrobnienie, co logicznie wiąże się tam ze sprawą rozwoju ilościowego 
grupy rodzin pracowniczych z działkami czy też rodzin chłopsko-robotni- 
czych. Natomiast na gruncie danych z rejonu krakowsko-podhalańskiego 
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można by przypuszczać, że i w innych rejonach o podobnym charakterze 
(małorolność, przeludnienie, niewielki lokalny rynek pracy i niezbyt ko- 
rzystne warunki produkcji rolnej) istnieją i dziś dość silne tendencje do 
rozdrobnienia. 

Nie zmienia to jednak faktu podstawowego, że w ogromnej większości 
kraju pogarszanie się struktury agrarnej zostało zahamowane. Szczególną 
uwagę chcielibyśmy zwrócić na rejon południowo-wschodni — dotąd kla- 
syczny rejon rozdrobnienia — gdzie po raz pierwszy od 15 lat stwierdza- 
my zahamowanie zjawiska. Oczywiście nie oznacza to, że w poszczegól- 
nych powiatach czy mikrorejonach tego terenu wymienionych zjawisk 
nie ma zupełnie. Jednakże w skali całego rejonu zasięg procesu rozdrabnia-= 
nia został niewątpliwie ograniczony. 

W pozostałych rejonach kraju, których wspólną cechą charakterysty= 
czną jest przewaga gospodarstw średniorolnych, nowe zjawiska w struk- 
turze agrarnej wystąpiły wyraźniej i z większą siłą. Jest to zrozumiałe, 
jeśli wziąć pod uwagę, że swoiste cechy struktury społeczno-ekonomicznej 
mogą bądź utrudniać, bądź ułatwiać coraz powszechniej występujące dą- 
żenie do pewnej poprawy istniejącej struktury agrarnej. Niewątpliwie 
na terenach średniorolnych istnieją bardziej sprzyjające warunki niż na 
terenach małorolnych i przeludnionych dla szybszego przebiegu przemian 
struktury agrarnej. Dotyczy to zarówno ziem dawnych, jak i ziem za- 
chodnich i północnych. Należy przy tym wspomnieć, że w tych ostatnich 
rejonach liczba gospodarstw zmniejsza się najszybciej. 

Mimo że, ogólnie biorąc, stwierdzone zjawiska są korzystne dla struk- 
tury agrarnej, to jednak fakt, że właśnie na ziemiach zachodnich i poł- 
nocnych procesy te przebiegają najszybciej, budzi jednocześnie pewne 
zaniepokojenie. Świadczy bowiem o szczególnej tam sile oddziaływania 
czynników odpychających od rolnictwa, a zatem i o szczególnej słabości 
tych bodźców, które skłaniają do pozostania na wsi, mimo że są to tereny 
o zapasach wolnej ziemi, a więc argument niedostatku ziemi (zbyt małego 
gospodarstwa) tu nie istnieje. 

Gdyby założyć dalsze utrzymywanie się tej tendencji, można przy- 
puszczać, że tu najwcześniej i w największym rozmiarze wyłoni się ko- 
nieczność społecznego czy państwowego zagospodarowania ziemi wypada- 
jącej z chiopskiej gospodarki. 

Reasumując, można stwierdzić, że w ostatnim pięcioleciu wzięły górę 
tendencje, które zmieniły dotychczasowy kierunek przemian struktury 
asrarnej. Podstawowa zmiana polega nie na pojawieniu się zupełnie no- 
wych procesów, gdyż torowały one sobie drogę już we wcześniejszym okre- 
sie, ale na tym, że po raz pierwszy od 15 lat stały się one dominujące, 
a zatem decydujące o kierunku ewolucji. 

Konkretyzując, chodzi o następujące zjawiska: 

— tempo ubytku gospodarstw jest szybsze od ich przyrostu, w wyniku 
czego ogólna masa gospodarstw i działek maleje; 

— ubywa gospodarstw małorolnych i mniejszych średniorolnych; 

— rośnie liczba gospodarstw dużych oraz tvpowych działek; 

— wśród zmian obszarowych przeważają zwiększenia, 
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Najgłębszą przyczyną tych przemian jest postępujący rozwój sił wy- 
twórczych, który podważa stosunki produkcji (w tym wypadku wyrazem 
stosunków produkcji jest struktura agrarna), jeżeli stają się hamulcem 
„tego rozwoju. Wraz z rozwojem sił wytwórczych rośnie wymóg coraz dalej 
idącego podziału pracy. Dla użytkowników ziemi oznacza to konieczność 
skupienia sił (i środków) rodziny na jednej dziedzinie działalności produk- 
cvjnej. Znalazło to odbicie w kierunkach ewolucji struktury agrarnej. 
Wśród malejącej grupy rolników znacznie silniej niż dotychczas wystąpiła 
tendencja do posiadania takiego gospodarstwa, aby nie tylko zapewniło 
ono zatrudnienie i odpowiedni dochód rodzinie, ale aby było również zdolne 
w jakimś stopniu do adaptacji postępu — stąd przesuwanie się gospodarstw 
od mniejszych do większych grup obszarowych. 

Konieczność skupienia uwagi i aktywności na jednej dziedzinie działal- 
ności wśród nierolników stworzyła sytuację, w której warunkiem pełnego 
zaangażowania się rodziny w zajęcia pozarolnicze stało się ograniczenie 
do minimum rozmiarów gospodarstwa rolnego. Stąd wzrost liczby zupełnie 
drobnych działek oraz ubytek nieco większych gospodarstw dwuzawodo- 
wych. 

Na zakończenie należałoby zauważyć, że zmiany te przebiegają bardzo 
wolno, co wiąże się z chłopskim charakterem rolnictwa. 

Wstępna prognoza 5) zmian w strukturze agrarnej, oparta na wynikach 
badań ostatniego 5-lecia, dowiodła, że w 1985 r. gospodarstw rolniczych 
(bez działek) będzie w kraju około 2 mln, przy czym średnia wielkość 
takiego gospodarstwa przekroczy 9 ha przy różnicach rejonowych od 8 ha 
na ziemiach dawnych do 12 ha na ziemiach zachodnich i północnych. 


Czynnikiem przyspieszającym poprawę struktury agrarnej stanie się 
niezawodnie realizacja systemu rent dla rolników, a w szczególności pla- 
nów komasacji i wymiany gruntów. Będzie to jednakże zawsze tylko po- 
prawa, a nie radykalna przebudowa. Całkowite przekształcenie struktury 
agrarnej jest kwestią dalszej perspektywy, gdyż warunki do tego mogą 
powstać dopiero na wyższym etapie rozwoju ekonomicznego całego kraju. 

Nasze rozważania ograniczyliśmy świadomie do chłopskiego rolnictwa, 
nie zajmując się oddzielnym i niezmiernie istotnym problemem gospo- 
darstw państwowych. Ograniczymy się więc w tym miejscu do uwagi 
generalnej: znaczenie stworzonego dekretem o reformie rolnej państwo- 
wego sektora w rolnictwie już dziś daleko wykracza poza jego 14-procento- 
wy udział w użytkach rolnych. Rola PGR będzie z roku na rok wzrastać 
i to w sensie szerokim, tzn. nie tylko w produkcji towarowej rolnictwa 
i rozwoju kultury rolnej, ale również (a może przede wszystkim) w prze- 
budowie struktury agrarnej. Wskazują na to nie tylko posunięcia polityki 
gospodarczej ostatnich lat, ale taki kierunek rozwoju — szczególnie w nie- 
których rejonach — już dziś dyktuje samo życie. 


5 Przy założeniu niezmienionej polityki ogólnoekonomicznej (przede wszystkim w za- 
kresie zatrudnienia) i agrarnej oraz bez uwzględnienia wpływu ustaw ze stycznia 
1968 r. 
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NARÓD, KLASA, SOCJALIZM 


„To co polskie, toć nie szlacheckie, ale jest kiosńć ka .) oks 
4 Rewolucja to dwa pojęcia nierozdzielne”. 
EDWARD DEMBOWSKI 


1. CZY ROBOTNICY MAJĄ OJCZYZNĘ? 


Znane sformułowanie Manifestu komunistycznego: „robotnicy nie mają 
ojczyzny” od wielu już lat jest przedmiotem rozlicznych dezinterpretacji. 
Zarówno ze strony autorów z prawicy, którzy maskując egoistyczne, 
klasowe interesy burżuazji frazesem narodowym, zarzucić by chcieli re- 
wolucyjnym robotnikom obojętność na losy wiasnego narodu czy zgoła 
„zaprzaństwo 1 zdradę narodową”. Jak też i tych autorów zaliczających 
się do lewicy, którzy dają wyraz przeświadczeniu, że być konsekwentnym 
marksistą — to tyle, co być człowiekiem nie związanym z jakimikolwiek 
„opłotkami narodowymi”. 

W tym drugim ujęciu postulaty „patriotyzmu”, „miłości i poświęcenia 
dla ojczyzny” uznane są bowiem za zwykły „przeżytek świadomości bur- 
żuazyjnej”, który należałoby bądź eliminować jak najszybciej ze świado- 
mości obywateli, bądź też wykorzystać na skutek trwającej ich „nośności 
psychologicznej” w celach wyłącznie propagandowo-socjotechnicznych, 
podobnie jak czyniła to dotąd prawica społeczna. Zdaniem tych autorów, 
„konsekwentny marksista” nie może aflirmować tych postulatów jako trwa- 
łej wartości moralnej przynależnej do ideologii socjalistycznej. Może je 
co najwyżej uznać za wartość czysto instrumentalną, taktyczno-propagan- 
dową, którą należy z czasem porzucić w miarę postępów rozwoju świado- 
mości socjalistycznej rozumianej w tym ujęciu jako anarodowa. 

Rzecz w tym, że wszystkie scharakteryzowane interpretacje nie mają 
nic wspólnego z autentycznym poglądem autorów Manifestu komuni- 
stycznego i wspierają się na wyrwaniu słów „robotnicy nie mają Ojczy- 
zny” z koniekstu, w którym zostały wypowiedziane. Kontekstu zarówno 
w sensie dosłownym, „filologicznym”, jak też kontekstu historycznego: 
etapu kształtowania się walki klasy robotniczej o swe ideologiczne i orga- 
nizacyjne wyodrębnienie od innych klas i warstw społeczności narodowych. 
Etapu niezbędnego do tego, by klasa robotnicza mogła następnie stać się 
siłą hegemoniczną tych społeczności, biorącą na swe barki odpowiedzial- 
ność za losy ejczyzny. 
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„Zarzucano jeszcze komunistom = czytamy w Manifeście komunisty- 
cznym — jakoby chcieli znieść ojczyznę, narodowość. Robotnicy nie 
mają ojczyzny. Nie można im odebrać tego, czego nie mają” !). 


Nie znajdujemy w tych zdaniach niczego poza stwierdzeniem, że panu- 
jące w ówczesnych społecznościach kapitalistycznych stosunki poniżenia, 
ekspropriacji i eksploatacji klasy robotniczej pozbawiają tę klasę ojczy- 
zny, że czuje się ona w swym kraju, w swej własnej ojczyźnie coraz bar- 
dziej nie jak u siebie, lecz podobnie do niewolników Imperium Rzymskie- 
go, jak w ,jarzmie u obcych”. Proletariatowi trzeba dopiero przywrócić 
ojczyznę. Proletariat dopiero w trakcie walki o wyzwolenie społeczne musi 
sobie na nowo „zdobyć ojczyznę”, stając się tym samym „klasą narodową”, 
częścią składową narodu. W związku z tym czytamy dalej w Manifeście: 


„proletariat musi przede wszystkim zdobyć sobie władzę polityczną, pod- 
nieść się do stanowiska klasy narodowej” *). 


Aby zaś podnieść się do „stanowiska klasy narodowej” (rzecz charakte- 
rystyczna, że w angielskim wydaniu Manifestu z 1888 r. znajdujemy słowa 
„podnieść się do stanowiska przodującej klasy narodu”), proletariat musi 
przedtem wyodrębnić się i zorganizować zarówno w skali narodowej, jak 
i międzynarodowej. Dla tego celu niezbędne jest przezwyciężenie waśni 
i wrogości między proletariuszami różnych narodów, odosobnienia prole- 
tariuszy w poszczególnych krajach. 

Nie znajdujemy więc w Manifeście jakiegokolwiek potwierdzenia takiej 
interpretacji, która słowom „robotnicy nie mają ojczyzny” przypisuje cha- 
rakter programu politycznego. Wręcz przeciwnie, Manifest postuluje „przy- 
wrócenie proletariatowi ojczyzny” i przekształcenie w przodującą i kie- 
rowniczą siłę społeczności narodowych...) 

Warto notabene zauważyć, że postulaty „przywrócenia proletariatowi 
ojczyzny”, „przekształcenia robotników w klasę narodową” są dialekty- 
czną kontynuacją, w nowych warunkach, radykalnych tradycji wielkiej 
rewolucji francuskiej, łączącej ideały patriotyczne z emancypacją ludu 
i „włączeniem go we wspólnotę narodową”. 

Ideały te przyświecały też postępowej myśli politycznej w Polsce 
u schyłku Rzeczypospolitej szlacheckiej i w dobie powstań niepodległościo- . 
wych. 

To wszakże jakobin polski Jezierski pisał: 


„Według mnie pospólstwo winno być się nazywać pierwszym stanem 
narodu albo, wyraźniej mówiąc, zupełnym narodem” *). 


1) K. Marks, F. Engels: Manifest komunistyczny. Dzieła wybrane t. 1, Warszawa 
1949, str. 42, 

3) Tamże. 

8; Do podobnych konkluzji dochodzi też J. Kuczyński w cyklu artykułów Ojczy?na 
i socjalizm, „Człowiek i Światopogląd” nr 2 i 3 z 1969 r. i M. Żychowski w książce 
Polska — naród — ojczyzna, Warszawa 196: 

4, FP. S. Jezierski: Wybór pism. Warszawa 1952. str. 234, 
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A jeden z przywódców polskiego ruchu demokratycznego pierwszej po= 
łowy XIX w,, ideolog zespolenia walki narodowowyzwoleńczej z rewolucją 
antyfeudalną, Henryk Kamieński, podkreślał, że: 


„Miłość ojczyzny jest to miłość wszystkich rodaków i braci, miłość go= 
rąca calego ludu, całego narodu, miłość, którą każda szlachetna dusza czuje 
t nade wszystko ceni, poświęcając dla niej z radością wszystkie swoje siły, 
całe swoje życie, walcząc za nią chętnie do ostatniej kropli krwi... Ojczyznę 
AA to kochać jej wolność, a wolność nie jest nic innego jak dobro 
ludu” 5). 


To wszakże Polska szlachecka nie myśląc o ludzie 


„nie myślała tym samym o Ojczyźnie ti jej niepodległości t dlatego upa- 
dła ... Z niepodległością Ojczyzny związane więc jest umiłowanie wolno- 
ści, niepodległości, walka o cele rewolucji społecznej” 6). 


K. Marks i F. Engels wnikliwie obserwowali rozwój myśli społecznej 
i walk powstańczych w Polsce. Popierali oni tych wszystkich, którzy starali 
się kojarzyć postępowe dążenia społeczne z ruchem narodowowyzwoleń- 
czym. Dlatego też Marks i Engels pisali, że 


„wśród Polaków komuniści popierają partię, która rewolucję agrarną 
uważa za warunek wyzwolenia narodowego” 7), że powstanie krakowskie 
dało wszystkim rewolucjonistom Europy 


„piękny przykład utożsamiając sprawę narodową ze sprawą demokracji 
f z wyzwoleniem klasy uciśnionej” 2). 


2. FAŁSZYWA ANTYNOMIA 


Rzecz jasna, pod sformułowania „dobro narodu”, „miłość ojczyzny” 
można podkładać rozmaitą treść klasową. Także i taką, w której „interes 
narodu” byłby przeciwstawny interesom rewolucyjnego ruchu robotnicze= 
go. Na tym właśnie polega sens wszelkiej nacjonalistycznej ideologii soli- 
daryzmu klasowego, że przedstawia się „odśrodkowe dązenia klasy ro- 
kotniczej” jako „godzące w najżywotniejsze interesy wspólnoty narodo- 
wej”, gdy w istocie godzą one tylko w egoistyczne interesy klas posiada- 
jących. Milczącą lub jawną przesłankę tego rozumowania stanowi pogląd, 
że zgodne współżycie klasy robotniczej z „własną” burżuazją i podporząd- 
kowanymi jej ośrodkami władzy politycznej najlepiej służy interesom 
narodowym i że przeciwnie, akcentowanie „odrębnych "dążeń klasy ro- 
botniczej oraz innych warstw pracujących, „rozpalanie walki klasowej” 
godzi wprost w te interesy. Jeśli ograniczyć się do tego abstrakcyjnego 
schematu uznać byśmy musieli antynomiczność idei wyzwolenia klasy ro- 
botniczej i idei interesu narodowego. Rzecz w tym, że klasy klasom nie- 


6) H. Kamieński: Katechizm demokratyczny, czyli opowiadanie słowa ludowego 
przez Filareta Prawdowskiego, „Wiosna Ludów” t. V, Warszawa 1953, str. 281—285. 

6) Tamże, str. 285. 

J) K. Marks, F. Engels: Manifest komunistyczny, cyt. wyd. str. 54, 

 K, Marks, F. Enyels o Polsce, t. 1, Warszawa 1960, str. 15—16, 
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równe i w sensie kwantytatywnym (wszakże klasa robotnicza i inne warstwy 
pracujące stanowią przytłaczającą większość każdego narodu), i w sensie 
kwalifikatywnym. Nie można wyjaśnić kwestii, co służy realizacji rzeczy- 
wistych interesów i aspiracji narodowych, bez zbadania kwestii następnej: 
dążenia jakich klas przysporzyć mogą narodowi nie tylko zabezpieczenie 
jego biologicznej i terytorialnej egzystencji, lecz także postęp techniczny, 
gospodarczy, społeczny, rozkwit kultury narodowej. Jeśli postawimy kwe- 
stię w ten sposób, to okaże się, że walka o wyodrębnienie klasy robotniczej 
spośród narodu, a następnie o uzyskanie pozycji hegemonicznej w życiu 
narodowym, nie jest sprzeczna z dobrze pojętym interesem narodowym. 
Antynomia: naród i klasa okaże się wówczas pozorną i sztuczną. Nie spo- 
sób przy tej okazji nie zauważyć, że pewne dyskusje, które odbywały się 
w naszym kraju w związku z publikacją książki Zbigniewa Załuskiego 
Siedem grzechów głównych i esejami Jana Szewczyka o kwestii narodo- 
wej, uwikłane są wyraźnie w ten narzucony nam przez prawicę społeczną 
schemat rozumowania: albo, albo... 


Nie jest moim zadaniem rekonstruowanie tej nieustającej na łamach 
„Kultury”, „Polityki”, a ostatnio ,„Współczesności” dyskusji. Chciałbym 
tylko zaznaczyć, że na jej ekstremach pojawiły się dwa przeciwstawne 
stanowiska. Jedno z nich uznaje „miłość do ojczyzny” za wartość nad- 
rzędną, której podporządkowane są inne wartości, w tym także „interes 
poszczególnych warstw i klas społecznych i szeregu obywateli wchodzących 
w skład wspólnoty narodowej”. Drugie, przeciwnie — uznając interesy 
klasy robotniczej za „nadrzędne w hierarchii wartości”, wszelkie inne war- 
tości, jak „patriotyzm”, „miłość ojczyzny”, gotowe jest uznać za podporząd- 
kowane lub zgoła instrumentalne. 

Wspólnym błędem obu tych stanowisk jest między innymi przeoczenie 
tego fenomenu socjologicznego, że w krajach wspólnoty socjalistycznej na 
gruncie dokonujących się przemian w strukturze społecznej kształtują się 
narody nowego typu. Miejsce zasadniczych antagonizmów klasowych zaj- 
muje tam coraz bardziej zbieżność podstawowych, perspektywicznych inte- 
resów głównych klas i warstw społecznych: klasy robotniczej, pracującego 
chłopstwa i inteligencji. Powstają więc warunki tworzenia nie urojonej, 
lecz rzeczywistej 'solidarności, warunki umacniania się jedności moralno- 
-politycznej przytłaczającej większości narodu. 

Perspektywa zaś stopniowego zniesienia w tych krajach różnic klaso- 
wych podważa i od tej strony sensowność stawiania problemu: naród czy 
klasa. Albowiem rzeczywisty ruch historii prowadzi do zniesienia jednego 
z członów tej antynomii. 

W istocie antynomia ta przestaje istnieć już wcześniej w każdym z tvch 
rozdartych jeszcze antagonizmem klasowym krajów, w których klasa ro- 
botnicza wyodrębniła się już na tyle, że jest w stanie wziąć na swe barki 
troskę o interesy narodu, w swej istocie niesprzeczne, jeśli je racjonalnie 
rozumieć, z interesami postępu społecznego, a w ostateczności z history- 
cznymi dążeniami ruchu robotniczego. 

Doskonale to wyjaśnił Lenin, ustosunkowując się do wysuniętej przez 
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„socjalszowinistów” teorii o rzekomej sprzeczności dążeń rewolucyjnego 
odłamu w rosyjskim ruchu robotniczym z „dumą narodową Wielkorusów ". 


„Czy obce jest nam, świadomym proletariuszom wielkoruskim, po- 
czucie dumy narodowej? — zapytuje Lenin i odpowiada — Oczywiście, 
nie! Kochamy swój język t swą ojczyznę, pracujemy najwięcej nad tym, 
by jej masy pracujące (tj. 9/10 jej ludności) podnieść do poziomu 
świadomych demokratów t socjalistów. Nas boli najbardziej, kiedy wt- 
dzimy i czujemy, jak carscy kaci, szlachta t kapitaliści dopuszczają się 
gwałtów na naszej pięknej ojczyźnie, uciskają ją t znęcają się nad nią. 
Jesteśmy dumni, że gwalty te wywoływaly odpór w naszym środowisku, 
w środowisku Wielkorusów, że to środowisko wydało Radiszczewa, de- 
kabrystów, rewolucjonistów-raznoczyńców lat siedemdziesiątych, że wiel- 
koruska klasa robotnicza stworzyła w roku 105 potężną rewolucyjną partię 
mas, że wielkoruski chłop zaczął w tym czasie stawać się demokratą, 
zaczął obalać klechę i obszarnika” 9), 


lak pojęte rozumienie interesu narodowego nie ma nic wspólnego z szo- 
winizmem, z lekceważeniem dążeń wyzwoleńczych, interesów społeczno= 
-gospodarczych czy kultury innych narodów. Przeciwnie, „dobrze: zrozu= 
miany” interes własnego narodu nakazuje szanować dążenia i aspiracje 
innych narodów. 


„Pamiętamy — pisze Lenin — jak przed pół wiekiem demokrata wiel- 
koruski Czernyszewski, poświęcając swe życie sprawie rewolucji, rzekł: 
«godny pożałowania naród, naród niewolników, od góry do dołu sami 
niewolnicy». Jawni i zamaskowani niewolnicy — Wielkorusi (niewolnicy 
wolLec monarchii carskiej) nie lubią wspominać tych słów. Według nas 
natomiast były to słowa prawdziwej miłości ojczyzny, miłości zaprawio- 
nej smutkiem z powodu braku rewolucyjności w masach ludności wielko- 
ruskiej. Wtedy tej rewolucyijrości nie było. Teraz jest jej niewiele, ale 
już jest. Posiadamy w pelni poczucie dumy narodowej, albowiem naród 
uwielkoruski również stworzył klasę rewolucyjną, również do- 
wiódł, że zdolny jes. duć .udzkości wielkie wzory walki o wolność £ o s0- 
cjalizm, a nie tylko wielkie pogromy, las szubienice, katownie, wielki głód 
ł wielka niewolriczą służalczość względem klechów, carów, obszarników 
i hapitelistów. 

Posiadamy w pełni poczucie dumy narodou:ej i właśnie dlatego szcze- 
gólnie nienawidzimy swej niewolniczej przeszłości (kiedy tn szlachta 
obszarnicza prowadziła chłopów na wojnę, by dusić wolność Węgier, 
Polski, Persji, Chin) i swojej nieu:olniczej teraźniejszości, kiedy ci sami 
obszarnicy pospołu z kapitalistami prowadzą nas na wojnę, by dusić 
Polskę i Ukrainę...” : 

Oczywiście — wyjaśnia dalej Lenin — nikt nie jest winien, że urodził 
się niewolnikiem, lecz 


8) W. Lenin: O dumie narodowej Wielkorusów, Dzieła t. 21, str. 96, KiW 1931. 
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„„„niewolnik, któremu nie tylko obce są dążenia do własnej wolności, 
lecz który usprawiedliwia i upiększa swoje niewolnictwo (na przykład 
nazywa zdławienie Polski, Ukrainy itd. «obroną ojczyzny» Wielkorusów), 
taki niewolnik to sługus i cham, wywołujący uzasadnione uczucie obu- 
rzenia, pogardy i obrzydzenia” 19), 


Prawdziwy patriota to człowiek, który rozumie, że pomyślność jego 
kraju zależy od dobrosąsiedzkich stosunków z innymi narodami, a nie od 
grabieży, podbojów i ucisku kolonialnego. 


„Nie może być wolny naród, który uciska inne narody» tak mawiali 
wielcy przedstawiciele konsekwentnej demokracji XIX stulecia, Marks 
i Engels, którzy stali się nauczycielami rewolucyjnego proletariatu. I my, 
robotnicy wielkoruscy. posiadając w pełni poczucie dumy narodowej, za 
wszelką cenę pragniemy wolnej i niezależnej, samodzielnej, demokra- 
tycznej, republikańskiej, dumnej Wielkorosji, układającej swe stosunki 
z sąsiadami na ludzkiej zasadzie równości, nie zaś na poniżającej wielki 
naród, opartej o poddaństwo zasadzie przywilejów. Właśnie dlatego, że 
chcemy takiej Wielkorosji, mówimy: nie można w XX stuleciu w Europie 
(chociażby nawet na dalekim wschodzie Europy) «bronić ojczyzny» ina- 
czej niż walcząc wszelkimi środkami rewolucyjnymi przeciw monarchii, 
przeciw obszarnikom i kapitalistom swojej ojczyzny, tj. przeciw 
najgorszym wrogom naszejojczyzny... !!). 


W ten sposób dążenia ruchu rewolucyjnego stają się tożsame z dobrze 
rozumianymi dążeniami patriotycznymi. Ta „tożsamość” szczególnie pla- 
stycznie będzie widoczna — pisał Lenin — im 


. „„..większa będzie socjalistyczna rola proletariatu wielkorosyjskiego 
jako głównego motoru rewolucji komunistycznej, którą rodzi kapitalizm”. 


Dla rewolucyjnego bowiem proletariatu 


„..niezbędne jest długotrwałe wychowywanie robotników w duchu 
najpełniejszej równości i braterstwa narodów. A więc z punktu 
widzenia interesów właśnie wielkoruskiego proletariatu konieczne jest 
długotrwałe wychowywunie nas w duchu jak najbardziej zdecydowanej, 
konsekwentnej, śmiałej, rewolucyjnej obrony całkowitego równoupraw- 
nienia i prawa do samockreslenia wszustkich uciskanych przez Wielkoru- 
sów narodów, Interes dumy narodcuwej Wielkorusów (rozumianej nie po 
lokajsku) jest zgodny z interesem socjalistycznym wielkoruskich 
(i wszystkich innych) proietarn.szy” 12), 


Ta idea proletariackiego patriotyzmu i jego ścisłej więzi z proletariackim 
internacjonalizmem nabiera — zdaniem Lenina — nowej szczególnej treści 
po zdobyciu władzy przez proletariat i w okresie budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. 


Po 


10) Tamże, str. 96 i 97. 
11) Tamże. str. 97. 
12) Tamże, str. 99. 
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„Jesteśmy za obroną ojczyzny — napisze Lenin w 1918 r. — lecz ta 
wojna narodowa, ku której kroczymy, jest wojną w obronie socjalistycznej 
ojczyzny, w obronie socjalizmu jako ojczyzny, w obronie Republiki Ra- 
dzieckiej jako oddziału światowej armii socjalizmu” 8), | 


a w licznych wystąpieniach z lat dwudziestych podkreśli, że każda do- 
datkowa tona stali, każdy pud zboża jest osobistym wkładem każdego oby- 
watela Rosji Radzieckiej nie tylko w pomyślność „socjalistycznej ojczyzny”, 
lecz także „międzynarodowej klasy robotniczej”, 


3. POLSKIE DOŚWIADCZENIE 


Leninowska idea zespolenia historycznych dążeń klasy robotniczej z ra- 
cjonalnie rozumianymi dążeniami narodowymi znalazła oryginalne wzbo- 
gacenie w dorobku myśli politycznej i w praktyce politycznej PPR i jej 
kontvnuatorki PZPR. PPR nawiązując do tradycji myśli leninowskiej 
w Polsce międzywojennej, do doświadczeń walki KPP i lewicowego nurtu 
w PPS, jak to podkreślił Zenon Kliszko 


„.„.wzniosła polską myśl marksistowsko-leninowską na nowy, wyższy 
etap. Polegał on na prawidlowym odczytaniu tego specyficznego dla pol- 
skiej sytuacji powiązania między celami narodowymi t celami społeczno- 
-rewolucyjnymi, między wyzwoleniem narodowym i wyzwoleniem społe- 
cznym, między internacjonalizmem i patriotyzmem. Polski ruch robotniczy 
w ciągu wielu dziesięcioleci poszukiwał prawidłowego rozwiązania owych 
skomplikowanych problemów. Żadna 2 poprzednich partii polskiej klasy 
robotniczej nie potrafiła jednakże w tak bezpośredni i konsekwentny spo- 
sób powiązać w swym programie zadań narodowych i społecznych polskie- 
go ludu pracującego, jak uczyniła to Polska Partia Robotnicza w swej 
deklaracji: «O co walczymy?» z listopada 1943 r.” *). 


Szczególnym przejawem tego powiązania zadań narodowych 1 społe- 
cznych była sformułowana przez PPR koncepcja nowej ludowej państwo- 
wości socjalistycznej. 


„Zagadnienie państwa rozpatrywane było w przeszłości — pisze dalej 
tow. Kliszko — przez rewolucyjny ruch robotniczy jedynie w aspekcie 
zdobycia władzy politycznej jako podstawowej it wyjściowej przesłanki 
urzeczywistnienia historycznych celów proletariatu. I nie mogło wówczas 
być inaczej. To samo zagadnienie ujmowane jest po nowemu przez Polską 
Partię Robotniczą. Jest ono rozpatrywane przede wszystkim w płaszczyźnie 
wolności narodu, jego niepodległości i suwerenności. Wyrażało się w tym 
nowe, głębsze pojmouunie związku między ideą wyzwolenia społecznego 


13) Ww. Lenin: Najważniejsze zadania naszych dni. „O państwie”, Warszawa 1949, 
str. 73, por. też O lewicowej dziecinadzie t drobnomieszczańskości, Dzieła t. 27, 


str. 242. 
4) Z. Kliszko: W 25-lecie Polskiej Partii Robotniczej. „Z Pola Walki” nr 4 z 1966 r., 


str. 6. 
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a niepodległym bytem państwowym. Partia, która stanęła na czele walki 
narodowowyzwoleńczej, traktowała niepodległe i suwerenne państwo jako 
uwieńczenie tej walki. Ludowe państwo polskie staje się synonimem wol- 
ności narodu polskiego, najbardziej fundamentalną gwarancją tej wolności 
i pelnego ludowładztwa. To głębsze t bogatsze w treść ujęcie zagadnienia 
państwa należy do najcenniejszych osiągnięć myśli politycznej PPR. 
W ujęciu tym manifestuje się nowa epoka historyczna, w której wypadało 
nam żyć i działać, gdy socjalizm stał się synonimem istnienia Polski, 
a walka o niepodległość narodów jedną z głównych sił motorycznych ewo- 
lucji świata ku socjalizmowi” $). 


Zasługą PPR i jej następczyni PZPR było też wzbogacenie leninowskiej 
tezy o dialektyce ogólnych i swoistych narodowych cech w budownictwie 
socjalizmu. 


Lenin wielokrotnie podkreślał w swych pracach, że — choć wszystkie 
„narody prędzej czy później dojdą do socjalizmu — każdy z nich dojdzie 
do niego „własną drogą”, wnosząc nowe doświadczenie do ogólnej wiedzy 
o taktyce walki klasowej klasy robotniczej z burżuazją.  Uogólniając 
w 1920 r. pierwsze doświadczenia walki rewolucyjnej, Lenin pisał: 


„„Póki istnieją różnice narodowe 4 państwowe, między narodami ti kra- 
jami — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo, a bardzo długo 
nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu w skali światowej — 
póty jedność międzynarodowej taktyki komunistycznego ruchu robotni- 
czego wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności..., lecz ta- 
kiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (władza radzie- 
cka i dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób mo- 
dyfikowało te zasady w szczegółach, prawidłowo je dopa- 
sowywało, przystosowywało do różnic narodowych i narodowo-państwo- 
wych. Zbadać, przestudiować, odnaleźć, odgadnąć, uchwycić to, co pod 
względem narodowym jest swoiste, specyficzne w konkretnym dla 
każdego kraju podejściu do sprawy rozwiązania jednego wspólne- 
go zadania... — oto na czym polega główne zadanie chwili dziejowej...” '*). 

Swoistość dróg budownictwa socjalistycznego wynika z szeregu czynni- 
ków związanych z tradycją kultury i instytucji politycznych danego kraju, 
z odmienności stopnia rozwoju gospodarczego,. układu sił społecznych itp. 
Prowadzić to musi do pewnej różnorodności w metodach walki o zdobycie 
władzy, w formach i tempie budownictwa socjalistycznego. Ta swoistość 
i różnorodność form budowy socjalizmu nie mogą jednak oznaczać jakiegoś 
„kompromisu” między ogólnymi prawidłowościami rozwoju demokracji 
socjalistycznej a formami demokracji burżuazyjnej. Wręcz przeciwnie, 
uwzględnianie konkretnych warunków służy szybkiej realizacji podstawo- 
wych, fundamentalnych założeń socjalizmu. 


Jakie to są cechy wspólne, które wystąpić muszą w konkretnych rozwią- 
zaniach polityczno-ustrojowych każdego z państw socjalistycznych, aby 


15) Tamże. ; 
16) W. Lenin: Dzieła t. 31, str. 78—79, por. też Dzieła t. 29, str. 185. 
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mogło ono rzeczywiście, a nie deklaratywnie pretendować do tej nazwy? 
Jakie są zastosowania tych ogólnych założeń w polskiej konkretnej rzeczy- 
wistości ? | 


Do podstawowych cech życia politycznego, znajdujących realizację 
w każdym z państw socjalistycznych, zaliczyć należy: 


1) władzę mas pracujących z klasą robotniczą na czele i kierowniczą rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej w całokształcie życia społecznego; 


2) uspołecznienie środków produkcji i kierowanie nimi w oparciu o za> 
sady centralizmu demokratycznego i socjalistycznego planowania; 


3) nową strukturę społeczną ludności, opartą na likwidacji klas antago- 
nistycznych i stopniowym przezwyciężaniu nierówności między pracą 
fizyczną a umysłową, miastem a wsią; 

4) stosowanie różnych instytucjonalnych form ludowładztwa, poprzez 
które masy pracujące pośrednio (system przedstawicielski) i bezpośrednio 
(różne formy samorządu) uczestniczą w zarządzaniu życiem społecznym; 


5) stworzenie nowego, demokratycznego systemu oświaty i uczestnictwa 
mas w życiu kulturalnym; 

6) zniesienie wszelkich form dyskryminacji z racji wyznania, rasy czy 
przynależności narodowej, kształtowanie stosunków między ludźmi w opar- 
ciu o zasady socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu; 

7) rozwój przyjaźni i współpracy wszystkich państw socjalistycznych, 
umacnianie ideowej, ekonomicznej, politycznej wspólnoty obozu socjali- 
zmu, jego obronności i potęgi militarnej oraz współpracy z wszystkimi 
postępowymi, antyimperialistycznymi i narodowowyzwoleńczymi siłami 
świata. 


Narodowa specyfika w rozwoju życia politycznego jest natomiast formą 
przejawiania się tych wspólnych cech w konkretnych warunkach budowni- 
ctwa socjalizmu w każdym kraju. Określają ją tradycje narodowe, poziom 
rozwoju kultury materialnej. swoisty układ sił klasowych i świadomości 
społecznej mas. Byłoby jednak odstępstwem od zasad socjalizmu i uległo- 
ścią wobec przeciwników klasowych wyolbrzymianie specyficznych wła> 
ściwości do tego stopnia, by przeciwstawiać je wyszczególnionym wyżej 
ogólnym marksistowsko-leninowskim założeniom życia politycznego, iak 
na przykład — w imię specyfiki narodowej danego kraju kwestionowanie 
kierowniczej roli partii komunistycznej, dyktatury proletariatu czy też 
potrzeby współpracy z innymi państwami socjalistycznymi. 


Problem właściwego pojmowania ogólnych i swoistych cech w budo- 
wnictwie socjalistycznym jest stałym przedmiotem troski Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej. Słuszne jego rozwiązanie wymagało odgro- 
dzenia się z jednej strony od sił dogmatycznych, dążących do stosowania 
ujednoliconych schematów w formach życia państwowego, w polityce go- 
spodarczej i kulturalnej, z drugiej zaś — odgrodzenia się od różnego pokro- 
ju sił rewizjonistycznych i nacjonalistycznych, kwestionujących podstawo- 
we założenia budownictwa socjalistycznego. W tej walce wykuwała się 
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4 doskonaliła oryginalna koncepcja systemu instytucji państwowych PRL 
i swoistych dla naszego kraju form demokracji socjalistycznej. 

Interesy rozwoju socjalizmu w każdym kraju wymagają równocześnie 
zespolenia sił państw socjalistycznych w walce z imperializmem, wymagają 
wzajemnej pomocy i współpracy gospodarczej. Dlatego też troska o stałe 
umacnianie jedności państw socjalistycznych wyrasta zarówno z dążeń 
internacjonalistycznych partii, jak też interesów rozwoju naszego kraju. 

Problem doskonalenia instytucji i form demokracji socjalistycznej 
stawiali zawsze polscy marksiści w sposób konkretny, poczynając od 
pierwszych lat władzy ludowej aż po dzień dzisiejszy. Wychodząc z ogól- 
nych założeń leninizmu, korzystając z dorobku teoretvcznego KPZR 
i innych partii komunistycznvch, PPR, a następnie PZPR konfrontowaly 
teorię z konkretnymi, ukształtowanymi przez historię warunkami walki 
klasowej i budownictwa socjalistycznego w Polsce. 

W pierwszym okresie po wyzwoleniu decydującym narzędziem rewo- 
lucyjnej przebudowy kraju było państwo ludowe. Paraliżując próby 
przechwycenia władzy w Polsce przez dawne klasy panujące, opierając się 
na szerokim sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji pracującej, 
poważnej części rzemieślników i innych grup drobnomieszczaństwa miej- 
skiego — mogło ono z powodzeniem realizować zarówno cele aktualne 
(integracja i odbudowa gospodarcza kraju, zabezpieczenie jego granic), 
jak i perspektywiczne (przebudowa struktur społecznych, zapewnienie wa- 
runków industrializacji, rewolucji oświatowej i kulturalnej) wyznaczające 
rozwój życia narodowego. Państwo ludowe od początku swego istnienia, 
wyrażając dążenia i interesy klasy robotniczej oraz mas pracujących, 
realizowało równocześnie najżywotniejsze dążenia i interesy narodu 
polskiego. | 

PPR wysunęła — już w pierwszych miesiącach swego istnienia — taką 
koncepcję nowej państwowości polskiej, w której będą urzeczywistnione 
nie tylko idee demokracji politycznej i społeczno-gospodarczej, lecz także 
idea konsolidacji wokół klasy robotniczej nowego, kształtujacego się de- 
mokratycznego, a w perspektywie — socjalistycznego narodu. PPR wysu- 
nęła hasło frontu narodowego, skupiającego wszystkie postępowe i patrio- 
tyczne siły naszego kraju wokół klasy robotniczej i jej partii. Wysunęła 
i zrealizowała ideę sojuszu i braterstwa z ZSRR, ideę ukształtowania 
w nowej postaci granic odrodzonej Polski. Rozwiązujac te zadania, PPR 
wniosła twórczy wkład do teorii marksizmu-leninizmu. 

Ludowe, demokratyczne państwo, które powstało w roku 1944, stało się 
czymś jakościowe nowym w porównaniu z państwem, które przestało 
istnieć w roku 1939, państwem sanacyjnej dyktatury burżuazji i obszarni- 
ctwa. Po raz pierwszy w Polsce zrealizowano demokratyczną ideę ludowła- 
dztwa. 

Ideę ludowładztwa wsparto na mocnym fundamencie demokracji eko- 
nomiczno-społecznej, będącej rezultatem likwidacji własności obszarniczej, 
nacjonalizacji kluczowego przemysłu oraz rozwoju sektora socjalistycznego 
w mieście. Ta demokracja społeczno-ekonomiczna, coraz pełniej realizo- 
wana, stanowi niezaprzeczalną historyczną zdobycz polskich mas pracują- 
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cych. Jej nieodzownym warunkiem stało się uspołecznienie środków pro= 
dukcji, stwarzające przesłanki do oparcia egzystencji każdego obywatela 
na pracy. Możliwe stały się: sprawiedliwy podział dochodu narodowego, 
pełne zatrudnienie, szeroki zakres uprawnień i świadczeń socjalnych 
obywateli nowego państwa. 

Niezależnie od powyższych doniosłych zdobyczy socjalno-ekonomicz= 
nych, władza ludowa przyniosła Polsce inną epokową przemianę: odsu- 
nęła ostatecznie od steru rządów rzeczników tych sił społecznych, których 
klasowy egoizm był źródłem zahamowań w rozwoju kraju i opłaconej 
klęską wrześniową, błędnej, tragicznej w skutkach orientacji w polityce 
zagranicznej. 

Dzięki powołaniu Krajowej Rady Narodowej, a potem nowego, odrodzo- 
nego Sejmu — czyli dzięki oddaniu środków kształtowania losów kraju 
w ręce mas pracujących — stworzono nowe formy wpływu mas pracują 
cych na życie polityczne w skali całego kraju, a przez ustanowienie takich 
organów przedstawicielskich, jak rady narodowe, umożliwiono ich oddzia= 
ływanie na sprawy swego terenu. 

Stąd u podstaw budownictwa państwowego w pierwszych latach Polski 
Ludowej leżało poszukiwanie swoistych dla naszych warunków form de- 
mokracji, służących aktywizacji szerokich kręgów ludzi pracy w kierunku 
przebudowy życia społecznego i ekonomicznego kraju. 

Również na obecnym etapie budownictwa socjalizmu wysiłki kierowni- 
ctwa PZPR charakteryzuje dalsze poszukiwanie i doskonalenie właściwych 
dla polskich warunków form leninowskiej idei ludowładztwa. Upatruje 
ono najgłębszy sens demokracji socjalistycznej w stałym poszerzaniu 
świadomego uczestnictwa całego narodu w życiu publicznym, w zarządza- 
niu wszelkimi jego przejawami. 

Duże znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej w naszym kraju 
miało przezwyciężenie następstw systemu kultu jednostki, który w latach 
1949—1955 deformował funkcjonowanie demokracji socjalistycznej. 
Październikowy zwrot w polityce partii, proklamowany na VIII Plenum 
KC PZPR w 1956 r., przyniósł dalszą realizację leninowskich idei ludo- 
władztwa, praworządności i pełnię praw obywatelskich. Przywrócono 
wówczas zachwiane zasady praworządności socjalistycznej, wytyczono 
perspektywy dalszego rozwoju instytucji demokratycznych w Polsce. 

III Zjazd PZPR, zwołany w 1959 r., realizuje konsekwentnie ten kierunek 
umacniania demokracji socjalistycznej, rozwijania praworządności, stwier- 
dzając, że 

„rozwój demokracji socjalistycznej t umacnianie socjalistycznej prawo-= 
rządności stanowią zasadniczą linię rozwojową ludowego państwa pol- 
skiego”. 

Równocześnie partia i skupione wokół niej siły Frontu Jedności Narodu 
w sposób zdecydowany udaremniają różnorodne próby wykorzystania 
nowej sytuacji po XX Zjeżdzie KPZR ii VIII Plenum KC PZPR dla narzu- 
cenia Polsce tzw. drugiego etapu. Za tą nazwą kryło się przeciwstawienie 
perspektywie dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej — perspektywy 
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powrotu do mieszczańskiego liberalizmu; rozszerzanie swobód politycznych 
na siły antysocjalistyczne, likwidacja kierowniczej roli klasy robotniczej 
i jej partii w życiu państwowym poprzez restytuowanie różnorodnych 
partii i organizacji burżuazyjnych oraz umożliwienie im wpływu na roz- 
strzyganie problemów państwowych w drodze tzw. swobodnej walki i gry 
sił politycznych. 

Zmierzając do umocnienia i doskonalenia instytucji demokracji socja- 
lstycznej, partia musiała przeciwstawić się, z jednej strony, tendencjom 
biurokratycznym i dogmatycznym, które cechowała niewiara w mądrość 
polityczną klasy robotniczej, niedocenianie sił twórczych tkwiących 
w masach pracujących, nieufność w moc oddziaływania na szerokie kręgi 
społeczne idei socjalizmu, przecenianie administracyjnych środków przy- 
musu państwowego. Z drugiej strony, partia musiała wydać zdecydowaną 
walkę różnego typu tendencjom, będącym wyrazem nacisku ideologii 
mieszczańskiego „liberalizmu”, głoszącym hasła „wolnej gry” sił politycz- 
nych, podważającym kierowniczą rolę partii i zmierzającym — subiektyw= 
nie lub obiektywnie — do umożliwienia siłom antysocjalistycznym wyko- 
rzystania swobód demokratycznych do walki z ustrojem socjalistycznym. 

W naszych warunkach ustrojowych, w warunkach stworzonych przez 
demokrację socjalistyczną, nie może być swobody działania dla sił, ugrupo- 
wań i partii wyrażających interesy dawnych warstw eksploatatorskich; 
nie może być swobody dla propagandy antysocjalistycznej, godzącej 
w podstawy naszego ustroju społeczno-politycznego i gospodarczego. 

Demokracja, którą kształtuje w Polsce partia marksistowsko-leninow- 
ska, nie ma więc nic wspólnego z propagowaną przez pewne środowiska 
socjaldemokratyczne nie istniejącą w istocie nigdzie na świecie „demokra- 
cją integralną”, rzekomo nie dopuszczającą żadnych ograniczeń i żadnej 
„dyskryminacji klasowej”. Dopóki bowiem istnieją klasy i walka klasowa, 
dopóty każda demokracja nosi na sobie piętno określonej przemocy klaso- 
wej. 

Do podstawowych form instytucjonalnych tak pojmowanej SENORACJH 
socjalistycznej w Polsce należą: 

1) Sejm jako najwyższy organ demokracji przedstawicielskiej i podpo- 
rządkowane mu organy państwowe: Rada Państwa i rząd; 

2) rady narodowe jako forma terenowej demokracji przedstawicielskiej 
oraz samorząd mieszkańców; 

3) samorząd robotniczy i samorząd chłopski jako formy demokracji 
w życiu gospodarczym; 

4) samorząd „profesjonalny” jako forma udziału branżowych związków 
zawodowych, organizacji naukowo-technicznych, stowarzyszeń twórczych 
w rozstrzyganiu istotnych kwestii dla danego zawodu; 

5) wzrastający udział organizacji społecznych, zawodowych, oświatowo- 
kulturalnych itp. w zarządzaniu różnymi dziedzinami życia publicznego 
i 'w przejmowaniu części funkcji wykonywanych dotąd przez państwo. 


Przez wymienione instytucje demokracji socjalistycznej — przez swą 
reprezentację w Sejmie PRL, radach narodowych, przez związki zawodowe 
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I stowarzyszenia twórcze, samorząd robotniczy i chłopski, masowe organi= 
zacje społeczne — ludzie pracy w Polsce biorą czynny udział w zarządza” 
niu sprawami państwa, w rozwiązywaniu problemów budownictwa go- 
spodarczego i kulturalnego. Węzłowe problemy życia gospodarczego, jak 
np. państwowe plany gospodarcze, poddaje się zwykle przed powzięciem 
wiążących decyzji szerokiej dyskusji ogólnonarodowej; sprawy istotne dla 
poszczególnych zakładów pracy omawia uprzednio cała załoga bądź jej 
przedstawicielstwo — samorząd robotniczy, a istotne problemy społeczno» 
ści lokalnych — mieszkańcy danej miejscowości. 

Za pośrednictwem wymienionych instytucji przedstawicielskich i bez- 
pośredniej demokracji partia realizuje — skupiając wokół siebie bratnie 
stronnictwa i organizacje FJN — kierowniczą rolę w naszym życiu spo» 
łeczno-politycznym i gospodarczym. 


„System polityczny naszego państwa — mówił na V Zjeżdzie PZPR 
Władysław Gomułka — opiera się na sojuszu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem 
Demokratycznym” 7). 

Sojusz ten stanowi polityczną podstawę socjalistycznej demokracji i jej 
głównych instytucji: Sejmu i rad narodowych. Dalszy rozwój sojuszniczych 
partii w środowiskach stanowiących teren ich działania, ich aktywność 
w realizacji zadań gospodarczych leżą w interesie socjalistycznych prze- 
obrażeń narodu. 


4. JEDNOŚĆ WYCHOWANIA PATRIOTYCZNEGO 
I INTERNACJONALISTYCZNEGO 


Polskie twórcze poszukiwania w 25-leciu nie ograniczają się, rzecz jasna, 

do sfery budownictwa państwowego i gospodarczego. Ogarniają też one 
problematykę prowadzonej przez partię pedagogiki społecznej i kultural- 
nej. 
_ „Działalność wychowawcza partii — krzewiąca zrozumienie wartości 
i sensu codziennego trudu oraz kształtująca umiejętność myślenia kate- 
goriami wspólnych, socjalistycznych celów i zadań — podkreśla Włady- 
sław Gomułka — wiąże się ścisle z patriotycznym wychowaniem spoałe> 
czeństwa” ©), 


Odrzucając na bok różnego typu nihilistyczne koncepcje, głoszące 
„zmierzch patriotycznego partykularyzmu”, wyszydzające przydatność 
edukacyjną wartości patriotycznych, partia sformułowała twórczą kon- 
cepcję socjalistycznego patriotyzmu, nawiązi:jącego z jeanej strony do 
postępowych tradycji narodu polskiego i z drugiej — otwartą na te wszyst- 
kie problemy, których rozwiązania domaga się' współczesne życie narodo- 
we. 


1) W. Gomułka: Sprawozdanie Komitetu Centralnego oraz zadania partił w dzie= 
dzinie umacniania socjalizmu it dalszego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu* 
dowej. „Nowe Droeg*" nr 12 z 1968 r., str. 41. 

18) W, Gomułka: Przemówienia (styczeń 1963 — lipiec 1964), Warszawa 1964, str. 637, 
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„Pojęcie patriotyzmu — podkreślił Wł. Gomułka — nie jest kategorią 
zakrzepłą i niezmienną, wzbogaca się it przekształca wraz z przemianami, 
którym podlega naród w procesie swego historycznego rozwoju. Współ- 
czesny patriotyzm polski jest nierozłącznie związany z socjalizmem, który 
przywrócił Polsce wolność i suwerenność, zapewnił jej pokój i bezpieczeń- 
stwo, wprowadził kraj na tory dynamicznego rozwoju. 

Trzeba więc pogłębiać w społeczeństwie poczucie nowej siły ojczyzny 
i jej roli w świecie, budzić słuszną dumę z osiągnięć, które stały się wspól- 
nym dorobkiem narodu, zapisanym pracą na kartach dwudziestolecia. 
Trzeba dokonywać takiego przewartościowania naszych tradycji, naszej 
przeszłości historycznej, aby utrwalić dla przyszłych pokoleń i uczynić 
przedmiotem wychowania ideowego to wszystko, co prawdziwie służyło 
ludowi polskiemu i jego słusznym, postępowym dążeniom, co w każdym 
okresie najtrafniej i najgłębiej wyrażało interesy narodu i wiązało nasz 
kraj z przemożnym nurtem ogólnoludzkiego postępu” *). 


Patriotyzm nabiera coraz to nowych cech wraz z rozwojem narodu, no- 
wymi zadaniami, przed którymi naród staje i które pod groźbą zagrożenia 
swej egzystencji lub swego dalszego marszu ku postępowi rozwiązać musi. 

Dla pokoleń Polaków XIX wieku, a także dla naszych ojców w latach 
1939—1945 na czoło wysuwał się problem walki o samą fizyczną egzysten- 
cję narodu. Dziś też nie należy w niczym umniejszać wagi problemów 
obronności kraju. Dopóki bowiem istnieje imperializm, dopoki po drugiej 
stronie Łaby rozwija się militaryzm niemiecki, dopoki działają bez prze- 
szkód rewizjoniści niemieccy, dopóty istnieje zagrożenie naszej egzystencji. 

Stąd też istotnym składnikiem naszego współczesnego patriotyzmu musi 
być gotowość do obrony. Nasz patriotyzm musi być nacechowany mądro- 
ścią polityczną, która nie pozwoli na żadne prowokacje. 

Nie umniejszając w niczym wagi problemów obrony, wskazać należy, że 
polski patriotyzm współczesny wzbogaca się i wzbogacać powinien o dalsze 
cechy wynikające z potrzeb budowy nowej, sprawiedliwej, potężnej cko- 
nomicznie, rozwijającej się pod względem technicznym, społecznym i kul- 
turalnym Ojczyzny. Do tradycyjnych strof naszego hymnu narodowego: 
„Jeszcze Polska nie zginęła” można by dodać następne, mówiące o tvm, 
że dzięki wysiłkom polskiej klasy robotniczej „rozwija się i potężnieje". 

Dominującą cechą polskiego patriotyzmu dzisiaj powinno być poczucie 
odpowiedzialności za nowo rodzącą się tkankę spoleczną, za nowy stosu- 
nek do pracy, do mienia narodowego, do władzy wreszcie, do iej władzy 
przecież już nie obcej, ale własnej. nie pańskiej. ale ludowej. W tym 
miejscu patriotyzm musi oczyścić się także od pewnych złych tradycji. 
Przez wiele bowiem lat władza była dla nas czymś obcym, wrosim, z czym 
trzeba było walczyć. Przepisy prawne istniały po to, aby je obchodzie. 
W okresie niewoli narodowej był to wręcz nakaz patriotyzmu. Ale dzisiaj 
czasy się zmieniły. I rozumowanie stereotypami „my” i „oni? — władza 
(„oni” to powinni załatwić, „oni” to lub owo knocą, vd „nich” pawinienem 


19) Tamże, str. 637—638. 
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uzyskać co nieco dla siebie) jest nie tylko działaniem aspołecznym, lecz 
także antypatriotycznym. Patriotyzm dzisiaj oznacza zrozumienie jedności 
praw i obowiązków, wspólną troskę o własne dobro. 


Każdego, kto sprawuje władzę, musimy rzecz jasna kontrolować, by 
pracował dla dobra narodu, by nie służył obcym interesom, by dobrze 
gospodarował i rozliczał się ze swej pracy przed społeczeństwem. Taką 
naszą postawę powinno nam dyktować jednak poczucie jedności z władzą, 
świadomość, że jesteśmy współgospodarzami naszego kraju i że wszyscy 
odpowiadamy za to, co się dzieje, a nie tylko mityczni „oni”, 

Patriotyzm roku 1969 musi też cechować nowy stosunek do pracy, zro- 
zumienie dla dyscypliny i gospodarności dalekie od beztroski typowej dla 
wzorów osobowych epoki saskiej. Patriotyzm Polski współczesnej — to 
nowa myśl techniczna, nowe, bardziej optymalne rozwiązanie polityki eko- 
nomicznej, to postawa odpowiedzialności 1 zaangażowania nie tylko 
w miejscu pracy, lecz także zamieszkania, to nowe, tworzące się więzi 
społeczne, integrujące naród i pozwalające mu szybciej iść naprzód drogą 
postępu społecznego. 

Prawdziwym patriotą jest wreszcie tylko ten człowiek, który rozumie pol- 
ską rację stanu, wie, codla ojczyzny jest najlepsze. To człowiek, który po- 
trafi odnajdywać prawdziwych przyjaciół swego kraju, cenić dobre sojusze. 
Czyż mogą być patriotami tacy panowie, jak Mieroszewski, którzy ze . 
szkodą dla polskiej racji stanu szukają dróg porozumienia Polaków z po- 
litykami NEF, lub tacy, jak Kisielewski, który nawet gen. de Gaulle'a gani 
za niezrozumienie johnsonowskiej i zachodnioniemieckiej polityki wschod- 
niej. Taki „patriotyzm” doprowadziłby rychło Polskę, jeśli nie do stanu 
jakiegoś nowego geńeralnego gubernatorstwa, to w każdym razie do po- 
zycji państwa buforowego, okrojonego, skazanego na łaskę i niełaskę ame- 
rykańskich i bońskich mocodawców. 

Treścią współczesnego patriotyzmu polskiego jest sojusz i przyjaźń 
z ZSRR, albowiem tylko on gwarantuje nam nienaruszalność naszych gra- 
nic, bezpieczeństwo międzynarodowe, a także stały postęp techniczny i go- 
spodarczy. Tylko Polska będąca sojusznikiem ZSRR liczy się jako poważny 
partner w stosunkach międzynarodowych. Tvlko Polska socjalistyczna 
może być pewnym i cenionym sojusznikiem ZSRR, Tylko socjalizm i współ- 
praca z wszystkimi państwami naszego obozu może zapewnić naszej ojczy- 
źnie szybkie tempo rozwoju nauki, techniki, szybki wzrost gospodarczy 
i postęp społeczny. Patriotyzm Polaków anno domini 1969 splata się więc 
nierozerwalnie z proletariackim internacjonalizmem. I tylko w tym splocie 
może być on patriotyzmem rzeczywistym. 

Ludwik Krzywicki podkreślał już w 1888 r., że nowy, „proletariacki 
patriotyzm” musi ściśle harmonizować z internacjonalizmem. Tylko we 
współpracy z klasą robotniczą innych narodów robotnicy polscy mogą 
walczyć skutecznie o pomyślność i socjalistyczną perspektywę swej ojczy- 
zny. | 

Proletariacki patriotyzm nie może też mieć nic wspólnego z głoszącym 
pogardę dla innych narodów szowinizmem, z pochwałą narodowej izolacji 
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i odosobnieniem. To burżuazja zdradzając swe rewolucyjne tradycje głosi 
ideę szowinizmu. Robotnicy — pisze Krzywicki — 


„kontynuując konsekwentnie postępowe i humanistyczne tradycje” wiel- 
kiej rewolucji francuskiej „wywieszają i na tym polu sztandary wznioślej- 
sze. Oni to odziedziczają w spadku dawne posłannictwo historyczne i idei 
narodowościowej usiłują nadać postać szlachetniejszą. Jak w interesie bur- 
żuazji spoczywa wszelki wyzysk, tak w ich unicestwienie go. Gdy więc 
pierwsza pogrąża się w szowinizm, wyłączność narodową, ogranicza się 
ciami, szczuje prasę gadzinową do ujadania na inne ludy, najmici żądają 
swobody narodowej, na tle międzynarodowej solidarności i braterstwa” "). 


Idea ścisłego zharmonizowania wychowania patriotycznego z wychowa- 
niem internacjonalistycznym winna jest podkreślenia szczególnie dziś, gdy 
różni specjaliści od „wojny psychologicznej” intensyfikują swe wysiłki 
w celu zasiania nieufności i obcości między masami pracującymi poszcze- 
gólnych państw socjalistycznych. 


„Wychowywanie patriotyczne — podkreślał Władysław Gomułka — na- 
leży splatać ściśle z krzewieniem uczuć socjalistycznego internacjonali- 
zmu. Trzeba zwalczać stanowczo wszelkie przejawy nienawiści narodowej, 
nacjonalizm, szowinizm. Klasy zainteresowane w szerzeniu tej wstecznej 
ideologii odsunięte zostały raz na zawsze od steru rządów. Spoleczeństwo 
nasze w nowych, sprawiedliwych granicach naszego kraju tworzy jedno- 
litą narodową wspólnotę. Stosunki z sąsiadami układają się na zasadzie 
sojuszu, przyjażni, wspólnoty ideowej i ścisłego wzajemnego respektowa- 
nia swych suwerennych praw. Powstały więc warunki sprzyjające patrio- 
tycznemu i internacjonalistycznemu wychowaniu całego narodu, prze- 
zwyciężeniu przesądów nacjonalistycznych” *!), 


0) Ludwik Krzywicki: Geneza nowożytnej narodowości. „Głos” nr 2 z 19.III 1888 r., 
str. 153. Poglądy Krzywickiego na kwestię narodową charakteryzuje J. Chała- 
siński w interesującym szkicu: Idea nurodu i tdea socjalizmu w dziejach Europy 
nowoczesnej. „Kultura i Naród”, Warszawa 1968, str. 118—152. 

31) w. Gomułka: Przemówienia (styczeń 1963 — lipiec 1964), cyt. wyd. str. 638. 


117 


CZ. MADAJCZYK, WŁ. MARKIEWICZ 


NAUKI SPOŁECZNE 
W OSTATNIM ĆWIERĆWIECZU) 


Druga wojna światowa oraz okupacja spowodowały wielkie straty per- 
sonalne *) oraz dewastacje zarówno indywidualnych, jak i instytucjonal- 
nych warsztatów naukowo-badawczych. Wśród tych, którzy powrócili, 
zabrakło T. Boya-Żeleńskiego, St. Estreichera, M. Handelsmana, St. Paw- 
łowskiego i wielu innych. Odbudowa warsztatów, podjęta w pierwszych la- 
tach powojennych, następowała szybko i połączona była z zaangażowaniem 
się badaczy niektórych dyscyplin w odbudowę i przebudowę kraju. Za 
przykład niech posłużą nauki prawne, historia i historia sztuki. Przy czyn- 
nym udziale prawników-naukowców (J. Gwiazdomorskiego, J. Wasilkow- 
skiego, A. Woltera, K. Przybyłowskiego, S. Szera) ukończona została unifi- 
kacja prawa cywilnego, wprowadzającego szereg nowych, postępowych 
instvtucji. Historycy sztuki rozwinęli szeroką działalność na polu konser- 
wacji, odbudowy i ochrony zabvtków, dzięki rozbudowie muzeów upo- 
wszechniali kulturę artystyczną. Zapoczątkowano również prace nad kata- 
logiem zabytków sztuki polskiej. Historycy podjęli na skalę dawniej nie 
spotykaną problematykę niemiecką, sprawy ziem odzyskanych i kwestie 
związane z historią ekspansji Polski na Wschód. Wkrótce po wojnie Z. 
Wojciechowski wydał pracę pt. Polska—Niemcy (Dziesięć wieków zmaga- 
nia), w Poznaniu zaczęto publikować serię Documenta Occupationis Teu- 
tonicae, dokumentujac hitlerowskie poczynania z czasów wojny. Historycy 
wspólnie z językoznawcami dokonali ogromnej pracy nad przywróceniem 
polskiego nazewnictwa na ziemiach zachodnich. 

Przykładem kompleksowej ekspertyzy, ważnej dla ówczesnej polityki 
władz PRL, były propozycje Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem Odzy- 
skanych dotyczące osadnictwa. | 

Tuż po wojnie nie tvlko odbudowywano placówki przedwojenne, ale 
także utworzono nowe. W październiku 1944 r. powołano Uniwersytet im. 


) Z okauzii 10-lecia PRI. wydano ksiege pt. Dziesięć lat nauki w Polsce Ludowej; 
wiele zawartych w niej twierdzeń dzś należy traktować krytycznie Na dwudzie- 
stolec e pojawił SiC w „Nauce Polskiej” (1964:2) artykuł S. Zawadzkiego 1-2. ŻÓł- 
kiewskiezo: kiemcuty oceny aktualnego stanu nauk społecznych, przygotowany 
w obarciu o sprawozdania poszczególnych komitetów naukowych PAN. Obecnie 
takich sprawozdań jeszcze brak. Stąd artykuł nie zawiera bilansu zysków i strał 
humanistyki, może posiadać jedvnie charakter refleksji ogólnej, mającej prze- 
de wszystkim na celu określenie ewolucji metodologicznej nauk społecznych. 

Tym, którzy dopomogli w sprecyzowaniu lej refleksji, wyrażamy podziękowa- 


n:e. 
2) W archeologii sięgały one ! stanu z 1939 r. 
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Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, w 1945 r. Uniwersytet Łódzki, 
Uniwersytet im. Mikołaja Kopernika w Toruniu orąz uniwersytet we 


"Wrocławiu, nazwany później im. Bolesława Bieruta. Stanowiły one nowe 


ośrodki humanistyki, spośród których szybko wybił się Wrocław. Wpraw- 
dzie większość uczonych przybrała wobec przemian społeczno-ustrojowych 
postawę politycznie postępową a wielu z nich udzielało poparcia władzy 
ludowej, niemniej jednak w roku 1945 nie było na uniwersytetach 
w Polsce ani jednej katedry filozofii, socjologii czy też ekonomii 
o kierunku marksistowskim. Podstawowe nauki społeczne odrodziły 
się w starej, przedwojennej postaci. Silną pozycję zachowała filo- 
zofia pozytywistyczna i katolicka, a zwolennicy marksizmu działali 
wyłącznie w szkolnictwie partyjnym i w publicystyce. W tvch 
warunkach wprowadzanie marksizmu do nauk społecznych musiało 
napotykać trudności. Pojawiły się pierwsze prace popularyzujące 
marksizm w filozofii*), a także prace liberalno-burżuazyjnych uczo» 
nych *), które — acz krytyczne wobec marksizmu —- uznawały 
jego naukową doniosłość. Sytuacja pogorszyła się po 1947 r., gdy umocniły 
się w skali obozu socjalistycznego tendencje skrajnie dogmatyczne w tzw. 
naukach ideologicznych. W tej sytuacji zapewnienie marksizmowi wio- 
dącej roli w dyscyplinach humanistycznych musiało wzmocnić opór 
przedstawicieli tradycyjnych kierunków ji szkół w naukach społecznych 
ij prowadzić — jak to było m.in. w wypadku opartego na wysokiej kultu- 
rze logicznej środowiska naukowego, wywodzącego się ze szkoły lwowsko- 
-warszawskiej — do dramatycznych zgoła konfliktów. 


Szybko odbudowywujący się ze zniszczeń kraj potrzebował szczególnej 
pomocy naukowców-ekonomistów. Tymczasem powojenne przemiany 
społeczno-gospodarcze początkowo słabo zaznaczały się w nauce ekono- 
micznej. Większość ekonomistów kontynuowała pracę naukową na modłę 
przedwojenną. Obok starej kadry ekonomistów, uprawiających przeważnie 
ekonomię burżuazyjną, pojawiła się nieliczna, młoda i niedoświadczona 
jeszcze kadra badaczy-marksistów. Wkraczanie kraju na tory gospodarki 
planowej i budowy socjalizmu stało się w tych warunkach inspiracją do 
szerokiej dyskusji teoretycznej, która postawiła na porządku dnia pod- 
stawowe pojęcia ekonomii politycznej i zasady polityki gospodarczej, 
takie jak problem definicji dochodu narodowego i metod jego obliczania, 
zasady gospodarowania i polityki w trzysektorowym modelu gospodarki. 
zastosowania marksistowskich schematów reprodukcii itd. Dyskusja ta, 
stymulowana przez obie partie robotnicze, PPR i PPS, i odbywająca się 
przy aktywnym zaangażowaniu się w niej praktyków i czołowych dzia- 
łaczy gospodarczych, zapoczątkowała proces istotnych przemian treści 
ideowej w sferze teorii i nauczania ekonomii politycznej. W historii ten 
okres rewizji postaw metodologicznych dość jeszcze nieśmiało otworzył 
IX zjazd historyków polskich, odbyty latem 1948 r. we Wrocławiu. 


3) A. Schaff: Wstęp do teorii marksizmu, Warszawa 1947. 
4) N. Łubnicki: Teoria poznania materiulizmu dialektycznege (próba usystematy= 
zowania it rozbioru). Annales Universitatis MCS, Lublin 1946. 
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Walkę o pchnięcie nauk społecznych na nowe tory, o humanistykę 
związaną z przemianami społecznymi kraju i z jego potrzebami podej- 
mowano w warunkach, które dzisiaj trudno sobie wyobrazić. Przedwo- 
jenne tradycje akademickiej myśli marksistowskiej były skromne, ludzi 
dojrzałych do trudnego zadania zaszczepienia metodologii marksistowskiej 
poszczególnym naukom społecznym było niewielu, przy czym nie posia- 
dali oni poważniejszego dorobku naukowego. W niektórych środowiskach 
naukowych uprzedzenia do metodologii marksistowskiej miały swoje 
źródła nie tyle w postawach teoriopoznawczych, ile w politycznych resen-. 
tymentach. W 1946 r. sytuację zaostrzyła konferencja krakowska zwołana 
przez Polską Akademię Umiejętności i Uniwersytet Jagielloński, Ta 
pierwsza po wyzwoleniu narada uczonych polskich w sprawach organi- 
zacji i potrzeb nauki dała wyraz zachowawczości tych środowisk. 

Na pewno pierwszym próbom krytyki poglądów niemarksistowskich, 
w których przeważały deklaracje i polemiki, można by postawić zarzut 
niedojrzałości naukowej. Wszakże kontrowersje naukowo-ideologiczne 
owego okresu zajmą poczesne miejsce w historii polskiej nauki, przecie- 
rały bowiem nowe drogi myśli naukowej. Funkcję tę pełniły również 
tłumaczenia na język polski prac uczonych radzieckich, z reguły będą- 
cych pośrednią formą krytyki poglądów niemarksistowskich. 


Żaden ruch społeczny, w szczególności rewolucyjny ruch robotniczy, 
nie może pozostać obojętny na sprawy związane z rozwojem nauk spo- 
łecznych, a w konsekwencji z kierunkiem i sposobem ich oddziaływania 
na świadomość społeczną. W okresie wejścia Polski w fazę dynamicznego 
rozwoju gospodarczego (plan 6-letni) i zaostrzenia się sytuacji międzyna- 
rodowej musiał ulec przyspieszeniu proces ekspansji myśli i metodologii 
uważanej za marksistowską czy już nią w istocie będącej. Sprzyjał po- 
czątkowo tej ekspansji urok planu 6-letniego, któremu poddawało 
się także wielu intelektualistów. Lata 1949—1952 nieraz określano jako 
lata przełomu metodologicznego w naukach społecznych. Patrząc dzisiaj 
z perspektywy czasu, sądzimy, że ten przełom dokonał się dość powierz- 
chownie i musiał mieć etapy dalsze po roku 1956. Niemniej szeroka 
ofensywa, mająca na celu przeszczepienie na grunt nauk społecznych me- 
todologii marksistowskiej, połączona z daleko idącymi zmianami w orga- 
nizacji humanistyki, doprowadziła do istotnych przeobrażeń w polskim 
środowisku naukowym, szczególnie pozytywnych wśród prawników i hi- 
storyków. 

Kiedy i jak dalece w poszczególnych naukach społecznych doko- 
nał się rzeczywisty przełom, należałoby dopiero zbadać. Np. w naukach 
ekonomicznych wydarzeniem dużej wagi był I zjazd ekonomistów pol- 
skich. Postawienie w centrum zainteresowań ekonomistów problematyki 
marksowskich schematów reprodukcji jako podstawy planowania gospo- 
darczego, a także prób ujęcia całości gospodarki w system, stworzyło 
podwaliny żywego zainteresowania się teorią wzrostu gospodarki socjali- 
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stycznej i jej rozwoju w okresie następnym. Dorobek wydawniczy w na- 
ukach ekonomicznych drugiego pięciolecia Polski Ludowej odzwierciedla 
poważny wysiłek zmierzający do tego, by coraz szersze środowiska przy- 
swoiły sobie myśl marksistowską *). 

Ogólnie jednak biorąc, rozwój nauk ekonomicznych podporządkowany 
został jednostronnie potrzebom bieżącej polityki gospodarczej; zadania 
ich sprowadzały się przede wszystkim do uzasadniania słuszności takich 
czy innych posunięć gospodarczych państwa. Występowała także tenden- 
cja do mechanistycznego i często ekstremistycznego przenoszenia do- 
świadczeń radzieckich na grunt gospcdarki polskiej, z jednoczesną rezy- 
gnacją z własnych koncepcji i wyciągania wniosków z własnych doświad- 
czeń. W tych warunkach, zwłaszcza w środowisku starszej generacji 
ekonomistów, obserwuje się zjawisko ucieczki do badań nad historią myśli 
ekonomicznej. 

W filozofii mimo niesprzyjających warunków wyjściowych udało się 
stopniowo rozbudować pozycje marksizmu *). Przede wszystkim z rozma- 
chem prowadzono akcję wydawania klasyków marksizmu. Rozwinięto 
badania nad materializmem dialektvcznym, szczególną uwagę zwracając 
na filozofię przyrodoznawstwa. Próbowano — choć bez powodzenia — 
opracować metodologię humanistvki. W zakresie historii filozofii z ostrą 
krytyką środowiska marksistowskiego spotkała się trzytomowa Historia 
filozofii W. Tatarkiewicza. Podjęto się przebadania na nowo polskiej 
tradycji myśli filozoficznej i społecznej. Osiagnięciem było ukazanie po- 
staci wybitnego działacza rewolucyjno-demokratycznego, Edwarda Dem- 
bowskiego. Logika, dysponująca najliczniejszą kadrą dobrze przygoto- 
wanych specjalistów, zanotowała w tym okresie duże osiągnięcia w za- 
kresie rachunku logicznego (J. Łoś, R. Suszko). 

Za sprawą niektórych swoich przedstawicieli uprawiana z pozycji 
dogmatyczno-sekciarskich filozofia marksistowska, by uzyskać dominu- 
jacą pozycję na terenie akademickim, posługiwała się szeroko środkami 
administracyjnymi. Grupa profesorów, niewielka liczebnie, lecz obejmu- 
jaca sławne nazwiska, odsunięta została od nauczania filozofii. Pozosta- 
wiono jej wszakże warunki dalszej pracy naukowej, umożliwiając wyko- 
rzystanie ich wielkiej wiedzy i doświadczenia przy różnych przedsięwzię- 
ciach badawczych i wvdawniczych. 

Liczne i poważne błędy dogmatyczne marksistów w naukach społecz- 
nych, w szczególności tendencja do petryfikowania uproszczonych inter- 
pretacji myśli marksistowskiej, doprowadzenie do upadku publicznej kry- 
tyki naukowej oraz tworzenie hierarchii autorytetów w nauce, których 
opiniom lub poglądom przypisywano atrybut nieomvlności w kwestiach 
naukowych — osłabiały atrakcyjność metodologiczną marksizmu i jego 
ideowe oddziaływanie. | 

Największe trudności wystąpiły w rozwijaniu marksistowskich badań 
nad nowymi zjawiskami społecznymi, związanymi z rozwojem systemu so- 


5) M. in. ukazało się kolejne III wydanie Kapitału Marksa. 
$) W 1948 r. ną Uniwersytecie Warszawskim katedrę filozofii objął Adam Schaff. 
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cjalistycznego oraz zmianami zachodzącymi we współczesnym kapitalle 
zmie, Dominował nad wszystkim autorytet J. Stalina, a jego pracom, 
nawet popularnym, nadano rangę sądów ostatecznych i absolutnie praw- 
dziwych. Polemika z nauką burżuazyjną, tak żywa w latach poprzednich, 
stopniowo zanikła, gdyż upowszechnił się obyczaj raczej ignorowania tej 
nauki niż polemizowania z nią. 

W rezultacie doszło do dość powierzchownej recepcji metodologii mare 
ksistowskiej bądź też stworzono pozory jej upowszechnienia, dokonując 
nie zawsze fortunnyvch zmian w obsadzie katedr i redaktorów pism nauko* 
wych. Niektóre dyscypliny naukowe poddane zostałv dyskryminacji. Do* 
tyczyło to zwłaszcza socjologii i częściowo psychologii. Uznane one zostały 
za nauki z istoty swej burżuazyjne; nie dostrzeżono szansy adaptowania 
ich do potrzeb kraju '). Wynikło to m.in. ze szkodliwej tendencji do wią* 
zania negatywnej kwalifikacji metodologicznej danej teorii z kwalifikacją 
polityczną jej przedstawicieli. 

Niemniej lata 1949—1956 wniosły poza zakorzenieniem nowej orientacji 
metodologicznej skromne wiano osiągnięć badawczych do dorobku hu- 
manistyki. Na czoło wysuwają się wielkie sesje poświęcone Odrodzeniu 
i Oświeceniu. To ich żasługą było zwrócenie uwagi na nowe tradycje 
historyczne, kulturowe, na plebejski nurt kultury i racjonalistyczne ten- 
dencje. Nauki prawne mają swój udział w przygotowaniu konstytucji 
PRL i teoretycznym pogłębianiu znajdujących w niej wyraz założeń 
ustroju politycznego i społeczno-gospodarczego, w badaniu zbrodni wo- 
jennych, w zainicjowaniu badań nad prawem pracy. Odrębną pozycję 
stanowi dorobek R. Taubenschlaga z zakresu prawa rzymskiego i anty- 
cznegą. Uczony ten zajął poczesne miejsce w światowej papirologii prawe 
niczej. W historii szczególnie ważne było to, że metodologię marksistow»= 
ską przyjęli uczeni starszego i średniego pokolenia, mający dobrze opa-* 
nowany warsztat badawczv i posiadający wielką erudvcję. Pozwoliło to 
podjąć szereg ważnych zadań, przede wszystkim przygotowanie wielo- 
tornowych rozpraw syntetycznych, i nasilić badania nad historią ziem 
zachodnich, zafałszowaną przez historiografię niemiecką. Wspólnie z arche- 
ologami podjęto badania nad początkami polskiego społeczeństwa i pań- 
stwa. Szczególną zasługę w tej inspiracji miało środowisko poznańskie, 
a w realizacji — W. Hensel i A. Gieysztor. Sięgnięto też po nowe tradycje 
postębowe i rewolucyjne *), towarzyszyła temu wszakże tendencja do 
ograniczania do nich przeszłości narodowej. J. Rutkowski wydał wtedy 
Historię gospodarczą Polski, Historycy sztuki ugruntowali nowe pojęcia 
estetyczne, skierowali uwagę na analizę źródeł ideowych i tradvcji twór- 
czych. Szeroko objęto badaniami sztukę ludową i folklor, szczególną uwagę 
kierując na ziemie odzyskane. W językoznawstwie, po części z potrzeb 
wyrastających z zaniedbań RIX w., a po części w odruchu samoobrony 


7) W 1951 r. „Myśl Filozoficzna” potępiła sociologię jako bliską gomułkowszczyźnie, 
pedsesowszczyźnie | oportunizmowi socialdemokratycznego typu. : 

8) A ten okres przypada przebadanie przebiegu rewolucji 1905—1907 r. na ziemiach 
polskich. 
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przed narzuceniem mu nienaukowej doktryny Marra, skierowano badania 
na działy historyczno-porównawcze i dokumentacyjne. Zorganizowano 
szereg poważnych ośrodków zbieraczo-badawczych, w których opracowy- 
wano słowniki polszczyzny, gwar czy z zakresu onomastvki. Odnotujmy 
jeszcze pietvyzm w wydawaniu klasyków piśmiennictwa polskiego, a w [i- 
lologii klasycznej opublikowanie przez T. Sinkę 3-tomowej historii litera- 
tury greckiej. 

"Wydarzeniami o dużym znaczeniu były w okresie wspomnianej ofen- 
sywy dotyczącej stosowania metodologii marksistowskiej I Kongres 
Nauki Polskiej, odbyty w lipcu 1951 r., oraz powołanie w kwietniu na- 
stępnego roku Polskiej Akademii Nauk. Hurqanistyce powstanie PAN 
stworzyło możliwości planowej organizacji badań na wielką skalę, jak- 
kolwiek tendencje do wyłączności PAN w prowadzeniu badań oraz ogra- 
niczenia uczelni do zadań dydaktycznych okazały się szkodliwe i nie wy- 
trzymały próby życia. Dzięki pomocy państwa nastąpiła szybka rozbu- 
dowa placówek naukowo-badawczych. Niektóre dziedziny nauk społecz- 
nych przygotowały wówczas program badań, realizowany później przez 
lat kilkanaście, nawet po dzień dzisiejszy, że wymienimy wśród nich 
przykładowo badania nad początkami państwowości polskiej, edycję Bi- 
blioteka Klasyków Filozofii, prace dokumentacyjne i słownikowe, prace 
zbieracze w zakresie historii sztuki. Prace słownikowe, dokumentacyjne 
i zbieracze nie były celem samym w sobie. Miały stanowić bazę do przy- 
szłych prac syntetycznych i teoretycznych oraz dać dobrą praktykę war- 
sztatową młodej kadrze, którą należało gruntownie przeszkolić. Roz- 
winięcie tych prac doprowadziło jednak stopniowo do dysproporcji mię- 
dzy nimi a pracami interpretacyjnymi, po części utrzymującej się dziś 
jeszcze w badaniach placówek PAN. 


Godna odnotowania jest dość daleko posunięta powściągliwość więk= 
szości przedstawicieli nauk społecznych, gdy idzie o krytykę i zwalczanie 
tzw. odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego. 


* 


Dla późniejszego rozwoju nauk społecznych istotne były dążność śro- 
dowiska humanistycznego do rozbicia dogmatycznego skostnienia i odra- 
dzenia życia naukowego oraz zmiana warunków działalności naukowej 
po VIII Plenum KC PZPR. W latach 1956—1958 rozbiciu dogmatyzmu 
towarzyszył nie tylko wybuch nagromadzonej w latach poprzednich, a nie 
znajdującej dla siebie ujścia wiedzy, lecz także ożywienie kierunków 
niemarksistowskich czy antymarksistowskich. Wystąpiły próby kojarze- 
nia poglądów obcych z marksizmem, szczególnie w ekonomii, filozofii 
i socjologii, skłonności do ułatwionego kuszenia antydogmatycznymi ha- 
słami i rzekomym nowatorstwem myśli. Okres ten zamyka III Zjazd 
PZPR. Dopiero po nim ustały w zasadzie otwarte ataki na marksizm. 
Zjazd stwarzał pomyślne przesłanki do zespolenia wysiłków naukowców 
przeciwstawiających się  dogmatyzmowi, lecz i podejmujących 
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walkę z  recydvwą tendencji  rewizjonistycznych. Można się 
w zasadzie zgodzić z oceną tych tendencji w naukach  spo- 
łecznych ), szczególnie z ustaleniami ich podłoża (zwłaszcza 
zwątpienie w naukową żywotność marksizmu po błędach  dog- 
matyzmu) oraz zasięgu. Nie były płodne poznawczo i nie wytworzyły 
oryginalnych systemów teoretycznych. Trudniej określić przyczyny bra- 
ku w latach 1956—1958 zdecydowanej krytyki tendencji rewizjonistycz- 
nych w środowisku naukowym. Do najważniejszych zaliczyć należy nie- 
dostateczny rozwój myśli marksistowskiej 10), dezorientację wynikłą 
z niezrozumienia rewizji ideologicznej 1956 r. jako rewizji z pozycji so- 
cjalistycznych, obawę przed pochopnym posądzeniem o eliminowanie 
w drodze krytyki koncepcji wartościowych. W latach późniejszych istot- 
ny wpływ na ten stan rzeczy wywierało skupienie przez niektóre środo- 
wiska, głównie warszawskie, niemal wyłącznej dyspozycji pismami nau- 
kowymi z zakresu danej specjalności. Takie warunki życia naukowego 
sprzyjały w twórczości socjologicznej i filozoficznej łatwemu adapto- 
waniu na grunt polski koncepcji teoretyków zachodnich, nieraz wrogich 
marksizmowi. Ten bezkrytycyzm był również konsekwencją nihilistycz- 
nego stosunku do socjologii w latach 1949—1955, który spowodował, że 
w latach późniejszych zabrakło własnych pozytywnych propozycji teore- 
tvcznych. Wspomniane stępienie ostrza krytyki i osłabienie ofensywności 
sprzyjały „erozji ideologicznej”, programowanej w ramach amerykańskiej 
koncepcji koegzystencji. 

Powyższej oceny nie można odnosić do całości nauk społecznych. Rów- 
nocześnie bowiem następowała krytyczna konfrontacja stanowiska mark- 
sistowskiego z kierunkami mu wrogimi. Objęła ona m. in. teorię państwa 
dobrobvtu, demokracji burżuazyjnej, teorię struktury społecznej, teorię 
menażerów, elit społecznych i socjalnego partnerstwa, poglądy historio- 
grafii zachodnioniemieckiej i anglosaskiej, szczególnie dotyczące genezy 
i odpowiedzialności za wybuch II wojny światowej itd. 


x 


Wśród nauk społecznych zwraca uwagę dorobek osiągnięty po 1956 r. 
przez nauki historyczne, reprezentujące jeden z najsilniejszych potencja- 
łów humanistyki polskiej. Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego przy- 
niosły intensyfikację prac badawczych w kraju i właściwe wyjście ar- 
cheologii pradziejowej i wczesnośredniowiecznej na forum międzynaro- 
dowe. Miarą zapotrzebowania społecznego na wiedzę archeologiczną by- 
ły liczne inicjatywy władz lokalnych, domagających się badań na włas- 


9) W. Namiotkiewicz: Z zagadnień współczesnej recydywy tendencji rewizjonistycz= 
nych, „Miesięcznik Literacki”, nr 5/1969. 

10) Zwrócił na to uwage Władysław Gomułka na V Zjeździe PZPR: 
„Nie ma i nie może być skutecznej walki z rewizjonistyczną deformacją bez twór= 
czego rozwoju myśli marksistowskiej”. 
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nym terenie i nieraz je finansujących. Szczególny wydźwięk miała ta 
akcja na ziemiach zachodnich i północnych, gdzie wydobycie polskich 
tradvcji doby wczesnego średniowiecza stanowiło ważny element umocnie- 
nia więzi miejscowej ludności z odzyskanymi ziemiami. Wśród osiągnięć 
badawczych można wymienić wykazanie rodzimvch źródeł państwowości 
polskiej i jej podstaw społeczno-gospodarczych. M. in. ujawniono mecha- 
nizm przekształcania się plemiennych organizacji w państwo wczesno- 
feudalne. Dowiedziono, że początki miast polskich sięgają doby formo- 
wania się państwa piastowskiego, a nie dopiero okresu lokacji na prawie 
niemieckim. W nowym świetle rysuje się ogólny poziom kultury wcze- 
snośredniowiecznej, a potraktowanie spraw polskich na szerszym tle sło- 
wiańskim i europejskim skłoniło do rewizji poglądu o zacofaniu gospo-< 
darczym i kulturowym Polski oraz Słowiańszczyzny w stosunku do in- 
nych krajów Europy. 


Osiągnięcia badaczy polskich postawiły archeologię polską wśród przos 
dujących w świecie. Stąd wynikły liczne zaproszenia do współudziału ar= 
cheologów polskich w badaniach za granicą (początki Wenecji i Longo- 
bardów, średniowieczne wsie zaginione we Francji, akcja ratownicza 
prof. Michałowskiego w rejonie tamy assuańskiej). Największe znaczenie 
miała jednak ścisła współpraca międzynarodowa w zakresie archeologii 
słowiańskiej, doprowadzenie do powołania Międzynarodowej Unii Ar- 
cheologii Słowiańskiej. i 


Zamknięciem omówionych badań będzie przygotowywane obecnie syn= 
tetyczne ujęcie pradziejów ziem polskich i zarys kultury Europy wcze* 
snośredniowiecznej, 


W badaniach historycznych ostatnich kilkanaście lat przyniosło boga- 
ty plon syntez, jakkolwiek jeszcze nie zakończonych. Kolejny tom Hi- 
storii Polski pod redakcją T. Manteuffla i St. Arnolda, przynoszącej no- 
we spojrzenie na mechanizmy sprawcze procesów historycznych, objął 
okres międzywojenny; prace nad okresem późniejszym aż po Polskę Lu- 
dową włącznie są w toku. Wydano również Historię państwa i prawa 
Polski, nie mniejsze znaczenie mają historie regionów: Pomorza, Śląska, 
Wielkopolski 1), Historie dwóch pierwszych regionów spełnią rolę tym 
większą, że będą przełamaniem monopolu burżuazvjnej historiografii nie- 
mieckiej na syntetyczną prezentację ich dziejów. Polska seria Monumen- 
ta Poloniae Historica — chociaż wydaje się bogata — jakże skromnie wy- 
gląda przy 'serii Monumenta Germaniae Historica już ponad 250-tomo- 
wej (7), a co najistotniejsze — swym zasięgiem dokumentacji obejmującej 
także ziemie polskie i czeskie. Odnotujmy jeszcze znaczny postęp prac 
nad początkami Słowiańszczyzny, co jest zasługą przede wszystkim ba- 
dań H. Łowmiańskiego, i przypomnienie twórczości J. Lelewela. 


11) Historia Śląska doczekała sie już 2 tomów. Tom I Historii Pomorza pod red. 
G. Labudy i t. I Historit Wielkopolski pod red. J. Topolskiego ukazały się ostatnio. 
Przed wojną zdołano wydać historię Śląska do roku 1400. 

42) Wydawana jest od 1819 r., obecnie przez specjalny instytut w Bawarii, 
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Jakkolwiek historii najnowszej w 1956 r. przypadł w udziale najtrud- 
niejszy start, co wynikło z obciążeń dogmatycznych, to jednak wykorzy- 
stała ona wielką szansę. Rozkwit badań w ostatnich latach jest ogrom- 
ny. W równym stopniu stanowi to zasługę środowisk uniwersyteckich 
(szczególnie H. Jabłońskiego, St. Herbsta, W. Pajewskiego, St. Kienie- 
wicza, H. Zielińskiego), jak i środowiska Instytutu Historii PAN. Spory, 
które wybuchają raz po raz wckół problemów tej dziedziny, świadczą 
o gotowości polemiki z pozycji marksistowskich. Potrafiono powiązać tra- 
dvcje patriotyczne i rewolucyjne w jeden proces, w którym postępowość 
achowuje należne preferencje. Ostatni spór wokół II Rzeczypospolitej 
ujawnił, z jednej strony — róznice zdań co do metody prezentacji niedaw- 
nej przesziości, z drugiej — ubóstwo przemyśleń w zakresie historii na- 
rodu i państwa. Wobec rozkwitu zainteresowań metodologicznych w nau- 
kach historycznych, których wvnikiem są 3 prace W. Kuli, W. Moszczeń-* 
sziejiJ. Tepolskicgo (ta ostatnia wyróżniająca się swym programowo an* 
typozytvwistycznym stanowiskiem), można oczekiwać nadrobienia tej 
zaległości, Wszasże dla dokonania przemyśleń wszechstronnych i dogłęb- 
nych pożądana byłaby dyskusja z udziałem badaczy z innych dyscyplin 
i oparta na wnikliwwch analizach naukowych. 

Skwitowaniu poważnego dorobku nauk historycznych towarzyszy świa- 
domość ostrej dysproporcji; analizie drogi dziejowej już przebytej towa- 
rzyszy jakże niedostateczna jeszcze analiza drogi przebywanej i brak wi- 
zji przyszłości, opartej na naukowym prognozowaniu. Zmniejszanie 
i eliminowanie tej dysproporcji wydaje się wielkim zadaniem nauk spo- 
łecznych, palącą potrzebą modyfikacji świadomości społecznej. Nie w nad- 
miernej rozbudowie badań historycznych tkwi tego przyczyna, lecz 
w niedorozwoju badań nad współczesnością i futurologią. 

Historia literatury dokonała w minionym ćwierćwieczu przewartościo- 
wania dziedzictwa literackiego, dzięki czemu wydobyto z zapomnienia 
lub szczegółowiej niż dotąd opisano i zinterpretowano literaturę miesz- 
czańską XVI i XVII wieku, poczję polityczną okresu Oświecenia, roman- 
tyczną literaturę krajową, tendencje artystyczne Młodej Polski czy twór 
czość Norwida. Na szczególną uwagę zasługuje rozwój teorii i historii 
gatunków literackich. Marksistowska koncepcja procesu historyczno-lite- 
rackiego, jako jednego z wątków w ewolucji społeczeństwa i kultury, legła 
u podstaw prac przygotowawczych do nowej syntezy dziejów literatury 
polskiej, znalazła wyraz w historyzmie, traktowaniu tworów literackich 
jako zjawisk łączących się genetycznie i funkcjonalnie z życiem społecz= 
nym, ujmowaniu ich w związku z dziejami ideologii oraz innych form 
świadomości zbiorowej. Polonistyka opóźniła się jednak najbardziej 
z przygotowaniem syntez. Złożyło się na to wiele przyczyn, wśród nich 
dążność do osiągania bezspornych rezultatów badawczych w formie przy- 
czynków czy prac dokumentalnych. 

W zakresie nowszej literatury polskiej wybuchły w ostatnich latach 
kontrowersje, częściowo dopełniające dyskusje wśród historyków wokół 
tradvcji, częściowo wykraczające poza nie, a dotyczące kierunku badań 
(prak monografii prądów literackich, biografii pisarzy polskich XX wie- 
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ku) i metodologii (szczególnie przymierzanie apriorycznych kategorii, 
konstrukcje modelowe zamiast analiz historycznych). Po 1956 r. nastą<, 
piło stopniowe odchodzenie od pojęcia realizmu socjalistycznego, pojawi< 


ła się u części badaczy próba skojarzenia strukturalizmu z marksizmem. 
Abstrahowanie od badań nad historycznym rozwojem literatury, skupie- 
nie ich na modelach literatury nie doprowadziły do pomyślnych rezulta- 
tów. Nie przyblizono się do syntezy nowszej literatury polskiej, gdyż ab- 
strakcja teoretyczna nie była tu przydatna, a badania empiryczne zbyt 
szczegółowe; co gorsza, nastąpiła ucieczka do hermetycznego języka. 
Krytyka dotyczy również niedostatku badań porównawczych. 

Wśród osiągnięć literatury polskiej znajdują się: K, Wyki monogra- 
fia Pana Tadeusza i jego praca nad Młodą Polską, St. Skwarczynskiej 
badania z zakresu teorii literatury, Cz. Hernasa synteza baroku i bada- 
nia nad związkiem między folklorem a literaturą. Odrębną kartę zapisał 
Pigoń jako badacz twórczości A. Mickiewicza i A, Fredry. Czołowym 
przedstawicielem publicystyki teoretyzującej w zakresie historii litera- 
tury był przez ponad lat dwadzieścia St. Żółkiewski. 

W językoznawstwie polskim wybijają się na czoło prace z zakresu mor- 
fologii i składni języka, słowotwórstwa oraz fonologii, będące trwałym 
wkładem teoretycznym w tę dyscyplinę. Wśród twórców tzw. szkół wy= 
mienić należy chociażby J. Kuryłowicza i L. Zawadowskiego (ogólna teo- 
ria języka i metodologia badań językowych), Z. Stiebera (fonologia hi- 
storyczna słowiańska) i W. Doroszewskiego (słowotwórstwo). Poza tak 
poważnym osiągnięciem, jak Słownik języka polskiego, są zaawansowa- 
ne i niekiedy dobiegają końca monumentalne wydawnictwa słowniko= 
we i atlasowe. Udział w tych pracach wielu młodych lingwistów przy- 
niósł i negatywną konsekwencję: słabą: znajomość teorii i metod opisu 
danego aspektu struktury języka. Lukę stanowią badania nad współcze- 
snym językiem polskim, nie uprawiane systematycznie ani w PAN, ani 
w szkołach wyższych. Szczególnie dotkliwie odczuwa się brak nowocze-- 
snego podręcznika gramatyki opisowej. 

Szybki rozwój historii nauki w Polsce sprzyjał odkrywaniu polskich 
tradycji myśli naukowej, a wysoka pozycja zajmowana przez badaczy | 
polskich w środowisku międzynarodowym tej dvscypliny ułatwiała za- 
poznanie zagranicy z tymi tradycjami. W niedalekiej przyszłości ta dzie- 
dzina wykaże się jeszcze jednym osiągnięciem — syntetycznym opra- 
cowaniem wcześniejszych dziejów nauki polskiej, przygotowanym pod. 
red. B. Suchodolskiego. 

Rozwój nauk ekonomicznych po 1956 r. odbywał się w kilku kierun- 
kach. Jeden z nich — to doskonalenie metod planowania gospodarczego 
z uwzględnieniem różnych horvzontów czasowych. Drugi obracał się wo- 
kół funkcjonowania i zarządzania gospodarką, związanych z tym pros 
blemów cen i bodźców. Dalszy — dotyczył zagadnień podstawowych pro- 
porcji gospodarczych, efektywności inwestycji oraz innvch podobnych 
problemów związanych ze wzrostem gospodarczym, jak też teorii wzro- 
stu gospodarki socjalistycznej. O. Lange za dzieło Ekonomia polityczna 
(zrealizowane tylko w połowie na skutek śmierci, a stanowiące ambitną 
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próbę syntetycznego ujęcia całokształtu współczesnej wiedzy ekonomicz= 
nej w świecie z pozycji marksistowskich), otrzymał nagrodę państwową, 
podobnie nagrodzony został M. Kalecki za pracę Zarys teorii uzrostu go- 
spodarki socjalistycznej. Natomiast zdyskwalifikowane zostały rewizjo- 
nistyczne koncepcje, dotyczące wzrostu gospodarczego krajów socjali- 
stycznych w oparciu o mechanizmy rvnkowe. 

Z ekonomik szczegółowych największy postęp zaznaczył się w ekonomi- 
ce rolnej (rozwój teorii rynku rolnego, przemiany struktury agrarnej, 
"wpływ industrializacji na wieś). 

Dokonująca się obecnie rozbudowa ekonomicznych placówek badaw-= 
czych ma zbliżyć wiedzę ekonomiczną do potrzeb życia gospodarczego. 
Towarzyszy jej generalna tendencja do przejścia od rozważań ogólno- 
teoretycznych do badań mających bezpośrednie zastosowanie w prakty= 
ce. Szczególnie pilną potrzebą są badania systematyczne nad socjalistycz- 
ną integracja gospodarczą. 

W naukach prawnych przebudowa metodologiczna polegała na prze- 
ciwstawieniu się formalno-dogmatycznemu podejściu oraz na rozwijaniu 
badań prawno-empirycznych i prawno-porównawczych. Rozwój cbjął 
szereg dyscyplin, szczególnie prawo cywilne, państwowe i administra- 
cyjne. Dla nauk prawnych charakterystyczne jest podejmowanie przy 
współpracy z zainteresowanymi instytucjami problemów o dużej randze 
praktycznej. Mamy na myśli m. in. studia nad zarządzaniem gospodarką 
narodową, opracowywanie teoretycznych problemów związanych z ko- 
dyfikacją prawa cywilnego i karnego, zagadnień prawa pracy i prawa 
rolnego. Rozwinęły się w ostatnich latach badania nad radami narodo- 
wymi i ich działalnością, udziałem czynnika społecznego w wymiarze 
sprawiedliwości itp. 

Zmiana atmosfery ideowo-politycznej i form partyjnego kierowni- 
ctwa nauką, jaka nastąpiła po VIII Plenum KC PZPR w październiku 
1956 r., stworzyła bodźce szczególnie sprzyjające rozwojowi filozofii i so- 
cjologii, tj. dyscyplin wyjątkowo silnie sprzęgniętych z życiem społecz- 
nym i walką ideologiczną. 

Krytyczna rozprawa z dogmatycznymi i wulgaryzatorskimi nawarst- 
wieniami w filozofii otwarła możliwości twórczego rozwoju marksizmu, 
podjęcia badań nad dziedzinami przedtem nie docenianymi lub zanied- 
banymi oraz zainicjowania bardziej rzeczowej, pogłębionej i tym samym 
skuteczniejszej polemiki z kierunkami niemarksistowskimi. Polska mark- 
sistowska myśl filozoficzna wzbogaciła się o szereg cennych dzieł z za- 
kresu historii filozofii, teorii poznania, ontologii, etyki, estetyki, logiki 
i ogólnej metodologii nauk, zwrócono większą uwagę na problematykę 
antropologii filozoficznej, humanizmu i etyki socjalistycznej. Osiągnięto 
ogromny postęp w popularyzacji klasyków filozofii, zapoczątkowano sy- 
stematyczne badania nad historią marksizmu i tradycjami polskiej filo- 
zofii. 

Jeszcze burzliwiej rozwijała się polska socjologia, reaktywowana 
w 1956 r. W różnych ośrodkach socjol'gicznych, powstałych w dużej 
mierze żywiołowo 4 w związku z tym nie zawsze dysponujących odpo- 
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wiednią obsadą personalną, podjęto systematyczne badania nad procesa- 
mi przemian społecznych w naszym kraju, krytycznej analizie poddano 
stan rozwoju określonych działów socjologii oraz szkół i kierunków so- 
cjologicznych w niektórych krajach kapitalistycznych, przede wszyst= 
kim w Stanach Zjednoczonych i w NRF, 

Do najbardziej rozwiniętych subdyscyplin socjologicznych, posiadają- 
cych już w tej chwili obfitą bibliografię, należą: socjologia ziem zachod- 
nich, socjologia pracy i przemysłu, socjologia wsi i miasta, socjologia 
struktury i uwarstwienia społecznego, socjologia kultury, socjologia ro- 
dziny, socjologia stosunków politycznych. Podjęto w badaniach proble- 
matykę dawniej w socjologii polskiej nie znaną lub w znikomym stop- 
niu uprawianą, jak na przykład problematykę wojska, opinii publicznej 
i tzw. trzeciego świata. W ostatnim czasie w szybkim tempie nadrabia się 
zaniedbania w dziedzinie socjologii wychowania i socjologii narodu, tj. 
dyscyplin, w których przede wszystkim dzięki pracom F. Znanieckiego 
i J. Chałasińskiego Polska ma wyjątkowo bogate tradycje. 

Socjologia polska zyskała w stosunkowo krótkim czasie wysoki pre- 
stiż w skali światowej. Znalazło to m. in. wyraz w fakcie, iż w 1966 r. 
J. Szczepański, jako pierwszy uczony z krajów socjalistycznych, został 
wybrany przewodniczącym Międzynarodowego Towarzystwa Socjolo- 
gicznego. 

Obrany przez partię kurs na twórcze rozwijanie marksizmu i zastąpie- 
nie administracyjnych metod kierowania nauką inspiracją ideową, co 
zakładało siłą rzeczy wzrost poczucia odpowiedzialności samych uczo-= 
nvch za światopoglądowe i polityczne treści głoszonych przez nich po- 
glądów — został przez grupę filozofów i socjologów o orientacji rewizjo- 
nistycznej nadużyty do działalności teoretycznej i praktycznej wymie- 
rzoenej przeciwko marksizmowi i polityce partii. Przy dużym rozdrobnie- 
niu instytucjonalnym filozofii i socjologii tym łatwiej mógł się uformo- 
wać monopol ośrodka warszawskiego, z wszystkimi negatywnymi kon- 
sekwencjami, jakie tendencje monopolistyczne w ogóle, a w naukach 
społecznych w warunkach socjalizmu w szczególności, prędzej czy póź- 
niej wywołują. W praktyce był to zresztą nie tyle monopol środowiska 
warszawskiego, ile pewnej grupy najbardziej wpływowych osób, kieru- 
jących centralnymi instytutami i czasopismami, kontrolujących działal- 
ność wydawniczą i dzięki temu mogących identyfikować się nie tylko 
z ośrodkiem warszawskim, lecz bodaj z całą polską filozofią i socjologią, 
a w każdym razie z tym, co przy zastosowaniu specyficznych kryteriów 
ocen uznano w tych dvscyplinach za najbardziej wartościowe, 

W okresie dyskusji przedzjazdowej, na której przebiegu wycisnęły 
swoje piętno wydarzenia marcowe, i na V Zjeździe PZPR ujawniono 
szkodliwą działalność rewizjonistów, których pozbawiono eksponowanych 
pozycji w naukach społecznych, szczególnie w filozofii. Jednocześnie pod- 
jęto działania, w chwili obecnej dość daleko już zaawansowane, w celu 
modernizacji struktury organizacyjnej, umożliwiającej integrację ideo- 
wo-polityczną środowiska filozoficzno-socjologicznego oraz rozwój kom- 
pleksowych badań nad węzłowymi problemami współczesności, 
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Do pilnych zadań filozofii i socjologii należy opracowanie marksistow=: 
skich podręczników z tych dyscyplin oraz ściślejsze powiązanie badań 
i opracowań z praktyką społeczną — z dorażnymi, a zwłaszcza perspek- 
tywicznymi celami budownictwa socjalistvcznego oraz z walką ideolo- 
giczną nabierającą szczególnego ostrza w związku z antykomunistyczną 
dywersją. 

Pedagogika należy do tych dziedzin nauki, które stosunkowo powoli 
uwalniały się od dogmatyzmu i schematyzmu, typowych dla okresu po- 
przedniego. Rozwój warsztatów naukowo-badawczych, mimo bezspor- 
nych osiągnięć, dokonuje się z pewnym opóźnieniem. Nadal utrzymują 
się w środowisku uczonych-pedagogów znaczne rozbieżności w poglą- 
dach na temat przedmiotu, zadań i metod pedagogiki w porównaniu z in- 
nymi naukami, w szczególności z psychologią i socjologią, zajmującymi 
się procesami wychowawczymi. Rozwijające się w ostatnim czasie dość 
dynamicznie badania empiryczne, prowadzone w różnych środowiskach 
„wsi i miast, m. in. w rejonach uprzemysławianych, wymagają integracji 
na gruncie od dawna postulowanej przez uczonych i praktyków, pilnie 
potrzebnej ogólnej teorii wychowania socjalistycznego. Nagromadzone 
tymczasem liczne monografie i przyczynki z zakresu rozmaitych szcze- 
gółowych dyscyplin pedagogicznych wymagają syntetycznego opracowa- 
nia, nieodzownego jako teoretyczna podstawa do realizacji zakrojonej na 
miarę potrzeb rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego reformy sy- 
stemu edukacji narodowej. 

Niemałym osiągnięciem jest nie zakończona jeszcze Historia wychowa- 
nia pod red. Ł. Kurdybachy !'). 

Nie mniej trudny niż dla socjologii i filozofii czy pedagogiki był zapo- 
czątkowany w 1956 r. okres poszukiwań nowych dróg rozwoju polskiej 
psychologii. Również w tej dyscyplinie pojawiły się w latach 1956—1958, 
charakteryzujących się rozgardiaszem sądów i postaw ideologicznych, 
obok słusznych głosów krytyki tendencji do wulgaryzacji nauki Pawło- 
wa, do zastąpienia psychologii fizjologią oraz ignorowania specyfiki 
przedmiotowej i metodologicznej samej psychologii — wnioski likwida- 
torskie pod adresem marksizmu jako filozoficznej podstawy psychologii. 
Podobnie jak w filozofii i socjologii, pojawiły się także w psychologii, 
znamienne zwłaszcza dla młodszych przedstawicieli tej dyscypliny, skłon- 
ności do bezkrytycznego transplantowania na teren Polski zasad teore- 
tycznych i metod badawczych zaczerpniętych z psychologii zachodniej. 

Wprawdzie tendencje te zostały w ostatnich latach w zasadzie prze- 
zwvcieżone i pstchologia polska prawiuwłowo sprecyzowała teoretyczne 
i ideologiczne kierunki swojego rozwoju, jednakże nadal utrzymują się 
dość znaczne dysproporcje między teoretycznymi marksistowskimi za- 
łożeniami tej dyscyplinv a działalnością praktyczną licznych placówek 
psychologii stosowanej. Użyteczność społeczna takich zwłaszcza specjal- 
nych gałęzi psychologii, które stanowią skądinąd novum na gruncie poal- 
skim, jak psychologia wychowawcza, psychologia przemysłowa i psycho- 


13) Onublikowano dwa tomy Historii wychowania, trzeci znajduje się w opracowa- 
niu. 
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logia kliniczna, jest wciąż jeszcze niedostateczna, badania psychome- 
tryczne zaledwie w części ukazały swą przydatność. Główną przyczy- 
ną tego stanu rzeczy jest utrzymujące się nadal, chociaż już nie tak dra- 
stvczne jak ongiś, nadmierne rozproszenie wysiłków, co utrudnia usta- 
lenie hierarchii ważności podejmowanych tematów badawczych oraz 
koncentrację sił i środków intelektualny ch i materialnych na nr oblemach 
węzrłowwych z poznawczego ji praktycznego punktu widzenia. 

Wśród nauk spolecznych w vjątkowa rargę politvczno-wychowawczą 
przypisuje partia tzw. naukom politycznyin. które zostały wprowadzone 
jaso przedmiot obowiążiowy na wszsstnich kierunkach studiów wyż- 
szych. Nanka o polityce sżałoby właściwie nazwać omawia- 

ną dvscyplinę, chociażby po to, abv nie stwarzać mvlnych pozorów, iż 
pozostałe nauki społeczne s są wolne od nuwarstwien polityczno- ideologicz- 
nvcn — nie posiada joszcze jasno i przejrzyście sprecyzowanego zas«resu 
przedmiotowego i metodologicznego. Toteż najpilnicjszym zadaniem 
przedstawicieli tej nowej u nas specjalności naukowej jest opracowanie 
podstaw teoriopoznawczych i programu badawczego w zakresie nauki 
o polityce, a następnie przygotowanie akademickicgo poaręcznika, 


k 


W ciągu minionych 25 lat nauki społeczne zyskały solidne instytucjo- 
nalne podstawy swej działalności. Poza tradycyjnymi ośrodkami badań, 
jakimi były uczelnie, powstały wyspecjalizowane instytuty i zakłady ba- 
dawcze PAN i placówki resortowe !*), uwielokrotniłv się kadry bkada- 
czy 5), a liczba czasopism i wydawnictw rośnie z roku na rok. Nowe sil- 
ne ośrodki humanistvki, obok Warszawy i Krakowa, wvrosły w Poznaniu 
i Wrocławiu. Rozbudowa warsztatów humanistvki nostępowała także 
przez działalność wydawnictw. Bogactwo różnorakich edvcji źródeł i do- 
kumentacji naukowej jakże odbiega od ubóstwa okresu międzywojenne- 
go. Wielkie zadanie spełniały nauki społeczne, kontynuując wedle no- 
YA założeń Polski Słownik Biograficzny, podejmując reedycję dzieł 
Oskara Kolberga, wydając uzupełnioną bibliografię literatury polskiej 
(tzw. nowy Korbut), dźwicając główny ciężar imprczy doniosiej, choć w jej 
pierwszej edycji jeszcze nie w pełni udanej, opracowania Wielkiej Encyk!o- 
pedii Powszechnej. Niemaołe znaczenie ma też rozszerzenie kontaktów 
z nauka światową i zacieśnienie współpracy z humanistvką krajów socja- 
listvcznvch (np. wspólne polsko-radzieckie wiclotomewe wydawnictwo 
źródeł do powstania 1603 r.). Rozwinęły się nowe aziedzinv nauk czy SsDe- 
cjalności, jak nauki polityczne, ekonometria, naukoznawstwo. Równo- 
cześnie ujawniły się zaniedbania, szczególnie w badaniu kultury, tak jej 
historii, jak i problematyki współczesnej. Rozwój kultury odbywa się 
w wieku XX w skali potężnej, następuje swoiste „uwłaszczenie kultural- 
ne” mas ludowych 15), Tym bardziej paląca staje się potrzeka nowej wer- 


4) PAN liczy 6 instvtutów i ponad dziesięć zakładów, Dalsze 3 instytuty regional- 
ne pozostają pod jej opieką (zachodni, śląski i cpolski). | 

5) Np. kadra polonistvczna wzrosła pięciokrctnie, a w archeolog:j aż sześciokrotnie 
w porównonin z 1ac9 r. 

tt) A, Lam: Metodologia na niby, „Miesięcznik Literacki”, nr 1 z 1969 r. 
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sji historii kultury, kultury szeroko pojętej i po współczesność sięgającej. 
Dalsze istotne zaniedbanie dotyczy badań nad rozwojem świadomości 
społecznej i narodowej. 

Nauki społeczne doskonalą metody i narzędzia badania zjawisk spo- 
łecznych, rozszerzają wiedzę o społeczeństwie, rozwoju kraju i obcych 
krajach (np. niemcoznawstwo noszące charakter ekspertyzy), stwarza- 
ją — i powinny znacznie częściej stwarzać — przesłanki do decyzji po- 
litycznych i gospodarczych, upowszechniają wiedzę, współkształtują świa- 
domość społeczeństwa. Na nich spoczywa też znaczna część ciężaru walki 
z ideologią burżuazyjną, rosnącego w okresie wzmożonej konfrontacji, 
oraz zadanie przezwyciężania antysocjalistycznych poglądów i teorii spo- 
łecznych. W naukowej tradycji marksizmu nie ma sprzeczności między 
poznawczą a ideologiczną funkcją nauk społecznych. W obecnej chwili, 
gdy kadry wykształcone w duchu marksizmu są u nas o wiele liczniej- 
sze i dojrzalsze niż dawniej, gdy uzyskały one w wielu dyscyplinach sil- 
ną pozycję, a nauka marksistowska może się poszczycić szeregiem wy- 
bitnych osiągnięć, można pomyśleć o zwiększeniu ich zadań, oczekiwać, iż 
częściej niż dotąd służyć będą za naukowe busole rozwoju społecznego. 

Jeżeli w środowisku humanistycznym nie brak niepokoju o ich przy= 
szłą rolę, to wynika to ze zmniejszającego się udziału nauk społecznych 
w ogólnym froncie naukowym, co stanowi tendencję ogólnoświatową. 
T. Kotarbiński napisze o humanistach 17) jako o ludziach zasiedziałych na 
zasobnych dziedzictwach w świecie coraz bardziej technokratycznym, lu- 
dzie, który staje się jakby rodzajem mniejszości narodowej, zatroskanej, 
by jego rezerwat nie kurczył się za bardzo. Tłumaczy to względem nader 
istotnym: nauki humanistyczne wprawdzie wzbogacają życie umysłowe 
swvch adeptów, czynią ich bardziej zajmującymi towarzyszami rozmów 
ogólnokształcących, ale nie mogą się na ogół wylegitymować równie wy- 
raźną pożytecznością w obsłudze potrzeb podstawowych. 

Ile w tym nieumiejętności, ile żywiołowości czy braku troski, trudno 
nam przesądzić, jaxkolwiek z dotychczasowych wvwodów wynika nie- 
dwuznacznie, że niektóre zyskały — obojętnie w jakim stopniu — tę le- 
gitvmację. Znaczna część środowiska humanistycznego rozumie potrze- 
bę zmiany tego stanu rzeczy, stąd z różnych stron wysuwa się postulat 
większej pożyteczności nauk społecznych. A moment po temu wydaje się 
dogodnv. Powaga zadań ekonomiczno-humanistycznych z pewnością nie 
ustepuje w ważności umiejętnościom inżynierów. Co niemniej istotne — 
to obiawwv zrozumienia i dobrej woli, troska o dobro kraju lub socjalz- 
mu. W Polskiej Akademii Nauk oznacza to zaprogramowaną już rozbu- 
dowę badań nad współczesnością, szczególnie badań kompleksowych nad 
przemianami ekonomicznymi, społecznymi i kulturowymi okresu socia- 
lizmu, oraz rozwinięcie badań prognostycznych, zwłaszcza nad modelem 
ekonomiczno-społeczno-kulturowym Polski przyszłości. W tym też kie- 
runku zmierzają badania w szkolnictwie wyższym. Zapowiedziany na 


U) T. Kotarbiński: Odrębność t rodzaj pożyteczności nauk humanistycznych, „Kultu- 
ra i Społeczeństwo” nr $ z 1968 r. 
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grudzień IV Zjazd Polskich Socjologów odbywać się będzie na temat: 
Teoria i badania socjologiczne a praktyka społeczna. Na uwagę zasługuje 
sugestia W. Doroszewskiego, by odejść od traktowania. językoznawstwa 
jako nauki historyczno-porównawczej, a skierować uwagę na nie jako na 
naukę społeczno-bedagogiczną. Coraz większego znaczenia nabierają ba- 
dania w zakresie językoznawstwa stosowanego (nowe badania struktur 
językowych, najracjonalniejsze kody dla maszyn obliczających, tłuma- 
czących, informujących, metody nauczania języków obcych), na gruncie 
polskim inspirowane szczególnie przez L. Zabrockiego. Szczególnie pilne 
zadania ma do spełnienia demografia. Należy szybko utworzyć w War* 
szawie jeden, a silny ośrodek tych badań, który przede wszystkim po 
przeprowadzeniu spisu ludności w 1970 r. dokonałby wnikliwej analizy 
zebranych materiałów, określiłby prognozę demograficzną. 4 

Swoistą formą większej użyteczności byłoby też przezwyciężenie ten< 
dencji do ucieczki od wielkich problemów teoretycznych i metodologicz= 
nych w sferę problematyki szczegółowej. | 

Apel o pożyteczność nauk społecznych ma tym bardziej szanse nieprze- 
brzmienia teraz, gdy nauki społeczne, ze względu na postępującą złożo= 
ność warsztatu badawczego, przechodzą drogę od warsztatów indywidual- 
nych do badań kompleksowych. 

Kolejny postulat pod adresem nauk społecznych — to stworzenie wa- 
runków do jak najszerszego uprawiania dyskusji 1 publicznej krytyki 
naukowej. Polemiki, kontrowersje, recenzje merytoryczne, a nie grzecz- 
nie streszczające — to ważki instrument życia naukowego. W ten sposób 
i przez samych uczonych powinny być rozstrzygane sprawy naukowe. 
Musi się przyjąć zasada, że istotne znaczenie ma argumentacja recenzen- 
ta, a nie wzgląd na to, kto i z kim polemizuje. Pisma naukowe powinny 
stwarzać atmosferę sprzyjającą prezentacji stanowisk i poglądów badaczy 
młodszej generacji czy oponentów, chociażby wybitnych autorytetów. 
By tak się działo, należy wystrzegać się tendencji do utożsamiania kry- 
tyki z ideologiczną wrogością i stanowczo eliminować przejawy monopo- 
listyczne w naukach humanistycznych. 

Dalszy postulat dotyczy zagospodarowania przez humanistykę rex'o- 
nów, w których tworzą się dopiero samodzielne środowiska. Szczecin, 
Eiałvystok, Rzeszów — to przykłady ząbkujących dopiero skupisk huma- 
nistów. Warszawa — to przykład skrajnie biegunowy. Zarówno uczel- 
nie, jak i PAN różnymi kanałami powinny troszczyć się o rozwój nowo 
powstających środowisk. 

Wkraczając w następne ćwierćwiecze, które w naukach społecznych 
stać będzie zapewne pod znakiem dalszej matematyzacji, udoskonalania 
technik badawczych i rozbudowy nowoczesnej, a szybkiej informacji 
o osiągnięciach naukowych w świecie — należy bvć świadomym niedo- 
statków technicznego wyposażenia warsztatów badawczych naszej hu- 
manistyki i słabości w organizacji badań. Nieodzowne wydaje się uela- 
stycznienie struktury organizacyjnej instvtutów naukowo-badawczych, 
rozsądne stosowanie badań kompleksowych i unowocześnienie metod 
upowszechniania nauki. 
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AWANS PRZEDSIĘBIORSTWA I ZAŁOGI”) 
(0 ZAKŁADACH MECHANICZNYCH „URSUS”) 


Dynamiczny wzrost gospodarki i przeobrażenia w strukturze społecznej 
stanowią niezmiernie ważne cechy minionego 25-lecia Polski Ludowej. 
Najbardziej charakterystycznym rysem przemian w sferze gospodarczej 
stały się rozwój przemysłu, przekształcenia jego struktury i modernizacja, 
w sferze społecznej zaś zasadnicze zmiany w proporcjach zatrudnienia 
w rolnictwie i poza rolnictwem oraz wzrost ilościowy i jakościowy dwóch 
grup społecznych: klasy robotniczej i inteligencji. 

Wzrostowi ilościowemu tych grup społecznych towarzyszyły przemiany 
w ich składzie organicznym. Wzrost kwalifikacji zawodowych i wykształ- 
cenia ogólnego charakteryzował przekształcenia w składzie organicznym 
klasy robotniczej. Zmiany w pochodzeniu socjalnym i strukturze kwalifi- 
kacyjnej (szczególny dynamiczny wzrost liczby specjalistów, głównie tech- 
ników) znamionują współczesną polską inteligencję. W jednej i drugiej 
grupie ze względu na dvnamikę procesu następowały istotne przesunięcia 
w strukturze wieku. Wśród klasy robotniczej i inteligencji przeważają 
ludzie młodzi i w wieku średnim. 

Jak wykazały badania w głównych gałęziach przemysłu i budownictwa, 

18 proc. ogółu robotników stanowią robotnicy wysoko kwalifikowani, 
31.1 proc. — robotnicy wykwalifikowani, 34,5 proc. — robotnicy przy- 
uczeni i 16,4 proc. — robotnicy niewykwalifikowani. 
. Ekonomiści i socjologowie operują pojęciem strategii planowania. W tym 
względzie można wyróżnić trzy warianty, realizowane w trzech głównych 
etapach rozwoju gospodarczego i społecznego Polski. Pierwszy etap to lata 
1945—1919 (okres planu 3-letniego. lata 1947—19+9), etap drugi przypada 
na ukres planu 6-letniego (1950—1955) z jego głównym założeniem straie- 
gicznym. szybkim rozwojem gospodarki przez budowę przemysłu 
ciężkieso i wzrost zatrudnienia. Wreszcie etap trzeci, trwający i dzisiaj, 
obeimuje następne ol:resy i ostatni plan 5-letni. 

Naiwyraźniejsze jakościowe cechy tego ostatniego okresu uwidaczniają 
się cbecnie w uchwałach II Plenum KC PZPR i wynikających z tvca 
uchwał założeniach programowych planu 5-letnieso na lata 1971—1975. 
Dażenie do przestawienia gospodarki i planowania z ekstensywnejo typu 
rozwoju na metody intensywne stanowi treść tego procesu. Jest to proces 


mizpralkacą zmowa wOkkzmm EEE ROOESZED 


*) W zbieraniu materiałów ( opracowaniu artykułu uczestniczyli również: Piotr 
Ostuszewicz i Wiesław Nycz. 
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długotrwały, wymagający nie tylko zmian technicznych i organizacyjnych 
oraz przygotowania niezbędnych rezerw, lecz również przewartościowania 
postaw, zmiany pewnych stereotypów myślowych „ludzi przemysłu”. 

Każda strategia, w tym także strategia planowania, obok wytyczenia 
głównego celu i środków jego realizacji musi uwzględniać ludzi, kadry, 
które mają zapewnić uzyskanie planowanego sukcesu. 

Te ogólne zmiany, charakteryzujące podstawowe procesy przekształcania 
społeczeństwa polskiego, zawierały w sobie jeszcze jeden ważny nurt, 
którego dostrzeżenie jest rzeczą niezwykle istotną. Procesowi ogólnych 
zmian w strukturze społecznej towarzy szyły silne przeobrażenia w mikro- 
środowiskach społecznych, obejmujących zarówno społeczności lokalne, jak 
i fabryczne — załogi poszczególnych przedsiębiorstw. Zjawiska te objęły 
zwłaszcza duże zakłady przemysłowe, a więc te środowiska, w których 
zachodził i zachodzi proces formowania się nowoczesnej klasy robotniczej 
i inteligencji. 

Jednym z ważniejszych rysów tego procesu jest postęp integracji spó- 
łeczności przedsiębiorstwa, integracji, która wyraża się między innymi 
w kształtowaniu postawy współgospodarza. 

Historia dużych zakładów przemysłowych w 25-leciu Polski Ludowej 
stanowi egzemplifikację ogólnych przeobrażeń, składa się na treść tych 
procesów, a jednocześnie stanowi najlepszy dowód kształtowania się i roz- 
woju zmian, o których mówimy — postawy współgospodarza, postawy 
odpowiedzialności za zakład pracy, inicjatywy, ogólnej aktywności itp. 

Powstanie i rozwój tego zjawiska ma szczególne znaczenie właśnie dzi- 
siaj, kiedy się zakłada, że dalszy rozwój gospodarki winien się opierać na 
inicjatywie najniższego, a jednocześnie podstawowego ogniwa e gospo- 
darki — przedsiębiorstwa. Postawa załóg przedsiębiorstw, spoleczności 
fabrycznych, ukształtowanych w okresie 25-lecia Polski Ludowej, spelnia 
w tym założeniu strategicznym rolę szczególnie ważną. 

Zakłady Mechaniczne „Ursus” są przykładem, na podstawie którego 
można zarówno przedstawić to. co w ogólnej teorii dynamiki społecznej 
nazywa się rozwojem materialnych sił wytwórczych, jak również scha- 
rakteryzować kształtowanie się nowych postaw świadomościowych i dzia- 
łań „ludzi przemysłu”. 


GŁÓWNE DATY HISTORII ZAKŁADU 


Historia ,„„Ursusa” w 25-leciu Polski Ludowej — to jednocześnie historia 
ludzkiej inicjatywy i formowania się owej postawy wspólgospodarza. 

Trzy lata temu, w roku 1966, zakłady obchodziły uroczyście jubileusz 
20-lecia przemysłu traktorowego w Polsce Ludowej. Fabryka, założona 
w roku 1293, nastawiona początkowo na wytwarzanie armatury, w roku 
1922 wyprodukowała pierwszy ciągnik rolniczy. W późniejszych latach 
produkowano tu samochody ciężarowe, motocykle i czołgi. Silniki ciągni- 
kowe zaczęto wytwarzać na szerszą skalę dopiero w roku "1930. Działalność 
zakładów nastawiona była głównie na potrzeby armii. W okresie okupacji 
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produkcję zakładów wykorzystuje okupant. Toteż mnożą się w fabryce 
akty sabotażu. Powstaje tu silna komórka PPR. Po wyzwoleniu stanowi 
ona główną siłę organizującą odbudowę fabryki i uruchomienie produkcji. 

W roku 1946, a więc w niespełna rok po wyzwoleniu, wyprodukowano 
pierwszą partię ciągników. W następnym, 1947 r., zakład dostarczył już 
130 ciągników. 

Wydana w dwadzieścia lat później, staraniem aktywu zakładowego 
„Ursusa, broszura opisująca m. in. historię fabryki. tak charakteryzuje 
tamte pierwsze dni. 


„..W polowie 1944 roku okupant wywiózł z fabryki wszystkie maszyny 
t urządzenia produkcyjne... Wieczorem 16 stycznia 1945 roku Niemcy wy- 
sadzili w powietrze budynek cdlewni żeliwa, reszta ocalałego mienia pozo= 
stawiona bez zabezpieczenia ulegała dewastacji... Samorzutnie powstała 
grupa uzbrojonych członków AL opanowała sytuację... przystąpiono do 
obsadzania fabryki i ochraniania społecznego mienia... 17 stycznia 1945 r. 
wojska radzieckie i polskie wyzwoliły Warszawę...” 


Zaczął się okres odbudowy, trudny, a jednocześnie pełen bohaterstwa 
i poświęcenia. Sprawą najważniejszą stało się odzyskanie wywiezionych 
maszyn, skompletowanie załogi, odbudowa hal fabrycznych i instalowanie 
urządzeń. | 


„„Uruchomiono linie kolejowe — czytamy dalej w cytowanym wydawni- 
ctwie — maszyny i urządzenia zaczęły nadchodzić pociągami. Nieraz przy” 
chodziło 10—40 wagonów jednocześnie... Cała załoga wykazywała w tam- 
tych dniach zadziwiającą ofiarność. Wyladowywanie sprzętu trwało 24, 
a nawet 36 godzin bez przerwy. Załoga nie otrzymywała normalnego wy- 
nagrodzenia, mimo to wszyscy pracowali z zapałem... Nie było przypadków 
samowolnego przerywania pracy... Zadań wówczas się nie powierzało. Pra- 
cownik sam przychodził i mówił «ja się wezmę za to i za to»... ów pionierski 
okres, wymagający od ludzi emocjonalnego stosunku do sprawy, ich za- 
kładu pracy, dawał im wiele satysfakcji, podkreślał siłę społecznego za- 
angażowania, byt miarą użyteczności, patriotycznej ;.postawy pracowni- 
ków... . 


W następnych latach rozwinięto produkcję. W roku 1948 wytworzono 
1.201 ciągników, a w roku 1949 — 2.513 sztuk. Załoga zakładów w roku 
1945 liczyła 2.000 osób, w tym 12 inżynierów i 36 techników. Przed 
zakładami postawiono trudne zadanie stworzenia polskiego przemysłu 
traktorowego. Lata 1945—1949 założyły podwaliny, stały się punktem wvj- 
ścia do późniejszego dynamicznego rozwoju zakładów. Lata późniejsze 
przyniosły duże sukcesy i niemałe trudności. 

Szczególnie szybki rozwój produkcji zakładów, podobnie jak i innych 
przedsiębiorstw, których produkcja miała ogólnogospodarcze znaczenie, 
przypada na lata 1950—1955. Jest to okres planu 6-letniego. Zakłady 
Mechaniczne „Ursus” wyprodukowały w tvm czasie 36.432 ciągniki, osią- 
gając w roku 1955 poziom produkcji 3-krotnie wyższy od stanu z 1949 r. 
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Wzrostowi produkcji towarzyszyło zwiększanie się stanu liczebnego za- 
łogi. Można powiedzieć nawet, że podobnie jak w całej gospodarce, tak 
i w Zakładach Mechanicznych „Ursus” kolejny skok w zakresie wzrostu 
produkcji przygotowywało, poprzedzało rozszerzenie zatrudnienia. Załoga 
zwiększała się szczególnie w pierwszych latach planu 6-letniego. W roku 
1948 pracowało tu 2.885 osób, w roku 1949 — 4.662 osoby, w roku 1950 — 
5.272 osoby, a w roku 1952 — 6.058 osób. O uzyskiwaniu wzrostu produkcji 
przez zwiększanie stanu zatrudnienia świadczy również to, że znaczniejsze 
procesy inwestycyjne zaczynają być realizowane dopiero od roku 1951. 


Wysokie tempo wzrostu produkcji, uzyskiwane w krótkim okresie, 
opóźnienia inwestycyjne i inne przyczyny przysparzały niemało kłopotów. 
W roku 1951 zakład przeżywa trudności gospodarcze, które — według 
opinii aktywu fabrycznego — są ciągle jeszcze pozostałością okresu mię- 
dzywojennego. Konieczność zmian organizacyjnych i technicznych zbiegła 
się z zaplanowanym dalszym wzrostem produkcji. Mimo tych trudności, 
dzięki ludziom, ich niesłabnącej ofiarności, w roku 1953 dostarczono go- 
spodarce 20.000 traktorów. W tym samym roku przystąpiono do rozbudowy 
zakładu, podjęto również prace nad przygotowaniem produkcji nowego 
ciągnika. Na razie wytwarzano jeszcze zmodernizowany stary typ ciągnika. 
W ostatnim roku planu 6-letniego (w roku 1955) wyprodukowano 7.600 
tego typu ciągników. Zakłady zatrudniały wówczas blisko 7.000 osób, po- 
prawiła się znacznie struktura kwalifikacyjna załogi. 

Cytowana uprzednio broszura zawiera m. in. chronologię ważniejszych 
dat z historii zakładu, swego rodzaju kalendarz najistotniejszych wydarzeń. 
Wśród nich znajdują się m. in. dwie daty: lipiec 1957 r. z zapisem: 


„zmontowano pierwsze trzy prototypy ciągnika C-325, którego konstruk- 
cję wykonało Biuro Konstrukcyjne Zakładów”, i wrzesień 1957 r. z uwagą: 
„pierwszy ciągnik C-3525 schodzi z taśmy”, 


Daty te posiadają w historii zakładów szczególną wymowę. Ocenia się 
dzisiaj, że był to okres przejścia na wyższy szczebel organizacyjno-tech- 
niczny. O takiej ocenie zadecydowało uruchomienie dobrego konstrukcyj 
nie, na światowym poziomie ciągnika. Rzeczą najważniejszą jest przy tym, 
iż ciągnik ten skonstruowało Zakładowe Biuro Konstrukcyjne, wyzyskując 
doświadczenie własnej kadry technicznej i robotniczej. To właśnie ozna- 
czało przejście do nowego etapu w rozwoju zakładów. 


„Był to w zakładzie trudny okres z innego jeszcze punktu widzenia — 
czytamy w cytowanym wydawnictwie. — Przestarzały ciągnik C-45 nie 
znajdował już nabywców. Załodze groził brak pracy. Spodziewano się 
zwolnień. Pracy inżynierów i konstruktorów przyglądała się z powagą 
cała załoga. Dopingowało to niesłychanie kadrę techniczną...” 


Dodajmy od siebie, że był to okres, który z całą wyrazistością ujawnił 


charakteryzowany uprzednio proces integracji społeczności fabrycznej, 
kształtowania się postawy współgospodarza. Aktyw społeczno-gospodarczy 
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przedsiębiorstwa przy poparciu większości załogi wziął na siebie ryzyko 
wyjścia z trudnej sytuacji i stworzenia warunków dalszego rozwoju zakła” 
dów. Działania w tym zakresie wzmagały się, towarzyszyło im powoływa- 
nie organów samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie, a także żywy 
udział w wydarzeniach politycznych przełomu lat 1956/57. Lata poprzednie 
stworzyły zarówno warunki do tych zmian, jak również poczucie potrzeby 
ich podjęcia. Dzięki tym właściwościom omawiany tu jednostkowy przy= 
kład stanowił cząstkę ogólnych procesów, nazywanych dynamiką rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego, i potwierdzenie praw rządzących jego roz- 
wojem. Uruchomienie produkcji nowego typu ciągnika i przeprowadzone 
w związku z tym zmiany w organizacji, technologii i ogólnym funkcjono- 
waniu fabryki dają w efekcie istotny postęp w zakresie wskaźników tech- 
niczno-ekonomicznych uzyskiwanych przez przedsiębiorstwo. 

W roku 1947 wyprodukowano — jak stwierdzono wyżej — 130 ciągni- 
ków, każdy z nich pochłaniał 1.200 godzin. W roku 1963 dostarczono 
15.000 sztuk traktorów. Produkcja ogólna była 10-krotnie wyższa niż 
w roku 1949. Na produkcję jednego ciągnika poświęcono już tylko 260 go= 
dzin. Koszt produkcji w ciągu trzech lat (1960—1963) obniżył się o 21 proc. 
W ciągu 6 lat (od 1957 do 1963 r.) wyprodukowano 101.500 ciągników. 


Zmiany w latach 1957—19858 realizowane były już z udziałem organów 
samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. Organy samorządu, początkó” 
wo rada robotnicza, a następnie KSR, wniosły istotny wkład w realizację 
zamierzeń, stając się ośrodkiem współdziałania wszystkich aktywnych sił 
załogi. 

W roku 1956, podobnie jak w wielu innych warszawskich przedsię- 
biorstwach przemysłu kluczowego, utworzona została rada robotnicza 
,„„Ursusa”. W pierwszym okresie swojej działalności rada robotnicza skupiła 
się przede wszystkim na określeniu perspektyw rozwojowych zakładów 
i podstawowego profilu produkcyjnego, ustaleniu programu produkcji za- 
stępczej na lata 1957—1959, osiągnięciu mimo trudnej sytuacji pozytyw= 
nych wyników ekonomicznych, zapewnieniu udziału załogi w zyskach 
przedsiębiorstwa. Dzięki stałej trosce rady robotniczej o rozwiązywanie 
tych problemów przy ścisłej współpracy z dyrekcją, a jednocześnie syste- 
matycznej kontroli jej działalności, dzięki ofiarności całej załogi i aktyw- 
ności kadry inżynieryjnej udało się zadania te rozwiązać. W roku 1258 
zaczyna działać samorząd robotniczy w nowej postaci. Dzieło rozpoczęte 
przez radę robotniczą jest kontynuowane w nowej strukturze organiza- 
cyjnej. Świadczą o tym uchwały konferencji samorządu robotniczego z lat 
1956 i 1959. 


Konferencja samorządu robotniczego z 11 czerwca 1958 r. m. in: 
— zaproponowała wprowadzenie sprzedaży ratalnej starego typu ciągni- 
ka dla zwiększenia chłonności rynku na ten produkt, 
— zaleciła kierownictwu zakładów uruchomienie produkcji „zastępczej” 
(ciągnik ogrodniczy) oraz przygotowanie warunków do produkcji no= 
) wego typu ciągnika, 


Awans przedsiębiorstwa | załogi 


«— zaleciła kierownictwu zakładów przestrzeganie regulaminów płac 
oraz wprowadzenie na szerszą skalę akordu zbiorowego. 


Konferencja samorządu robotniczego z dnia 23 października 1958 r.: 


_— zobowiązywała dyrekcję, radę robotniczą i radę zakładową do podję- 
cia starań o uzyskanie odpowiednich środków inwestycyjnych na 
rozwój zakładu, 


— zaleciła podjęcie prac nad przygotowaniem budowy 2 bloków mie- 
szkaniowych oraz wykorzystanie w pełni kwot przewidziany ch na 
poprawę warunków bhp. 


Dnia 11 kwietnia 1959 r. KSR zaleciła prezydium rady robotniczej: 

— przeprowadzenie szczegółowej kontroli prac związanych z urucho- 
mieniem produkcji seryjnej nowego typu ciągnika, 

— przygotowanie dokumentacji inwestycyjnej dla 3 następnych budyn- 
ków mieszkalnych (w budownictwie spółdzielczym). 


KSR dnia 15 października 1959 r. zobowiązywała dyrekcję: 


— do przekazania całości oprzyrządowania i materiałów związanych 
z produkcją starego typu ciągnika innym zakładom, wyznaczając ter- 
min realizacji tego zadania, 


— do zapewnienia wykonawstwa drugiej serii (technologicznej) nowegó 
typu ciągnika oraz zorganizowania szkolenia technicznego załogi 
w związku z wprowadzeniem nowych asortymentów produkcji, 

— do traktowania realizacji planów kooperacyjnych jako spraw o szcze- 
gólnym znaczeniu. 


Jeszcze jeden rys w działalności organów samorządu robotniczego wy- 
maga podkreślenia. Jest nim równorzędne traktowanie wykonawstwa 
planów produkcyjnych, zamierzeń modernizacyjnych itp. z jednej strony 
oraz uzyskania odpowiedniej poprawy rentowności przedsiębiorstwa z dru- 
giej strony. Świadczą o tym m. in. uchwały dotyczące gospodarki materia- 
łowej, funduszu płac, realizacji planow sprzedaży, wykorzystania czasu 
pracy, stanu środków finansowych przedsiębiorstwa itp. Wymienione wy- 
żej konferencje samorządu robotniczego poświęcone były również tym za- 
gadnieniom. Uprzednio wiele miejsca sprawy te zajmowały w uchwałach 
rady robotniczej. Trzeba również zwrócić uwagę na podejmowanie sto- 
sunkowo często przez organy samorządu spraw związanych z warunkami 
socjalnymi załogi (budownictwo mieszkaniowe, kontrola bhp, ośrodki wcza- 
sowe itp.). 


ROZWÓJ SPOŁECZNOŚCI FABRYCZNEJ 


Wzrost zatrudnienia w Zakładach Mechanicznych „Ursus” w latach 
1947—1968 następował w zasadzie stale i systematycznie. Przeci?tne roczne 
tempo przyrostu zatrudnienia wynosiło około 10 proc. Po okresie pewnej 
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stagnacji, a nawet spadku wzrostu zatrudnienia w latach 1953—1954 oraz 
1957—1959, w związku z ograniczeniem produkcji starzejącego się ciągni- 
ka, od 1960 r., kiedy to uruchomiono seryjną produkcję nowego ciągnika, 
wzrost zatrudnienia następuje systematycznie. W 1968 r. załoga „„ Ursusa” 
była 7,3 raza liczniejsza niż w 1947 r. W ciągu 21 lat zmieniała się w sposób 
istotny struktura załogi. Zmiany te obrazuje poniższa tablica: 


Udział niektórych grup pracowników w ogólnej liczbie pracowników „Ursusa” 
w latach 1947—1968 (w proc.) 


La ć a 
- Wyszczególnienie OR RR hpa R 
1947 1950 1955 1860 1965 1968 : 
Robotnicy grupy przemysłowej 56.7 82,4 12,2 75,3 78,3 78,3 
Pracownicy inżynieryjno-techniczni 8,9 9.5 17,0 14,7 15,1 12,8 
Pracownicy administracyjno-biurowi 9,3 6,1 6,4 4,8 3,0 2.3 


Źródło: Dane Działu Zatrudnienia i Płac ZM „Ursus”, 


Robotnicy grupy przemysłowej stanowili 1 stanowią większość załogi. 
Pewien spadek udziału tej grupy pracowników nastąpił w latach 1953— 
1959, ale wynikało to z trudności, jakie zakład przeżywał w tym okresie. 
W następnych latach udział robotników wzrósł i ustabilizował się na po- 
ziomie ok. 18 proc. ogółu zatrudnionych. Poważnym osiągnięciem zakładu 
jest znaczne podniesienie poziomu wykształcenia całej załogi. Wskaźnik 
poziomu wykształcenia załogi jest wyższy od przeciętnej krajowej, wyższy 
niż w podobnych zakładach przemysłu metalowego. Istotnym sukeesem za- 
kładu jest również bardzo duży spadek liczby pracowników administra- 
cyjno-biurowych. | 

Większość załogi to mężczyźni. Kobiety stanowią ok. 17 proc. ogółu za- 
trudnionych. Praca w zakładzie nie należy do łatwych, stąd też tak niski 
udział kobiet. Znaczna ich część pracuje w administracji, usługach, pla- 
cówkach służby zdrowia itp. 

Załoga „Ursusa to załoga młoda. Około 33 proc. pracowników nie prze- 
kroczyło 30 roku życia. Prawie połowa pracowników liczy od 30 do 40 lat. 
Przeciętny wiek pracownika „Ursusa wynosi około 35 lat. 

ZM Ursus” zatrudniają dużą grupę pracowników o dość długim stażu 
pracy w zakładzie. Ponad ?/3 załogi pracuje w „Ursusie” powyżej 5 lat, 
15 proc. załogi może pochwalić się stażem pracy w zakładzie powyżej 20 lat. 
Tak więc znaczna część załogi związana jest na trwałe z pracą w „Ursusie”. 

„Ursus” jest atrakcyjnym miejscem pracy dla młodych ludzi, tak ze 
wzglętu na dość dobre zarobki, jak i z powodu możliwości zdobycia cieka- 
wego zawodu. Mimo to zakład często boryka się z problemem płynności 
załogi. Współczynnik płynności jest bowiem dość duży. Przyczyny jej są 
różnorodne i barazo złożone. Ci, którzy pracowali w „Ursusie, a opuścili 
go z własnej woli, otrzymują natychmiast zatrudnienie w innych fabry- 
kach metalowych województwa i Warszawy. Pracownicy „Ursusa uważani 
są za dobrych fachowcow i chętnie przyjmowani do pracy nawet wyżej 
zaszeregowanej, 
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Na płynność duży wpływ wywiera również fakt, że ponad połowa pra- 
cowników „Ursusa” to ludzie zamiejscowi, pochodzący z odległych nawet 
miejscowości. Spośród pracowników zakładów w „Ursusie mieszka tylko 
42 proc. ogółu załogi (wg stanu na koniec 1967 r.). Reszta dojeżdża do 
pracy, najczęściej pociągami z takich kierunków, jak: Skierniewice (około 
39 proc.), Warszawa (ok. 11 proc.) i Sochaczew (ok. 7 proc.). 

Kierownictwo zakładów podejmuje starania, aby ograniczyć płynność. 
Jest to tym bardziej istotne, że w związku z rozbudową zatrudnienie w dal- 
szych latach będzie musiało znacznie wzrosnąć. 

Zakłady stwarzają pracownikom sprzyjające warunki do kształcenia się, 
podwyższania kwalifikacji zawodowych i ogólnych. Na szeroką skalę za- 
kłady rozwinęły różne formy dokształcania po 1961 r. Obrazuje je poniższa 
tablica. 


Liczba pracowników ZM „Ursus”, objętych różnego rodzaju kształceniem 
w latach 1061—1968 


L a ta 
Forma dokształcania RTECS WSOP PRZE WRO OOOO REA 
1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967 1968 
Kursy zawodowe 974 1530 972 671 1050 958 925 989 
Zasadnicza szkoła zawodowa = 40 2 19 19 121 152 123 


Zasadnicza szkoła 


zawodowa przyzakładową = == 282 390 390 371 460 514 
Średnia szkoła zawodowa w 176 233 394 418 421 502 534 
Liceum ogólnokształcące = 1 17 10 9 16 16 18 
Wyższa szkoła techniczna «mw 81 99 131 26 168 134 104 
Inna szkola wyższa - 2 = 5 2 r 11 13 

Razem 974 1830 1677 1620 2014 2062 2200 2535 


Źródło: Dane Działu Szkolenia ZM „Ursus”, 


Przytoczone liczby wskazują, że w zakładach panuje dobra atmosfera, 
istnieją warunki do zdobywania i podwyższania kwalifikacji zawodowych, 
zdobywania wiedzy. 

W latach 1962—1968 co 4 lub 5 pracownik „Ursusa” objęty był różnymi 
formami kształcenia. Wielu pracowników zajmujących dziś stanowiska kie- 
rownicze zdobyło dyplomy wyższych uczelni w czasie zatrudnienia w za- 
kładach. Kadra inżynieryjno-techniczna zakładów reprezentuje wysoki po- 
ziom. Spośród załogi wywodzi się bardzo liczna rzesza wynalazców i racjo- 
nalizatorów. Wszystko to stworzyło przesłanki sprzyjające powodzeniu 
przeprowadzanych ostatnio zmian w organizacji i zarządzaniu w „Ursu- 
sie”. We współczesnym przemyśle, współczesnej gospodarce socjalistycznej 
czynnik ludzki nabiera wyjątkowego znaczenia. Oda ludzi pracujących za- 
leżą końcowe efekty techniczne i ekonomiczne. 

Dużą rolę w formowaniu społeczności zakładowej odzrywają urządzenia 
socjalne, organizowanie wypoczynku dla pracowników i udział w zysku 
przedsiębiorstwa. Są to nowe, ważne czynniki oddziuływające na procesy 
integracyjne kolektywów fabrycznych. 
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W latach 1958—1968 można zauważyć dynamiczny rozwój akcji socjal- 
nej w ZM „Ursus”. Wiąże się to bezpośrednio ze wzrostem funduszu 
zakładowego fabryki. 

Tak np. w roku 1958 osiągnięto fundusz w wysokości około 10 mln zł, 
z czego 6 mln zł przeznaczono na nagrody i premie dla załogi, 2 mln zł — 
na fundusz mieszkaniowy, a około 1,9 mln zł — na cele socjalno-kulturalne. 
Z sumy tej pewną kwotę przekazano na zwiększenie liczby miejsc w za- 
kładowych ośrodkach wypoczynkowych i na finansowanie akcji kolonijnej 
dla dzieci. 

W roku 1958 zakłady dysponowały 550 miejscami na koloniach, z któ- 
rych w 70 proc. korzystaly dzieci robotników. 

Zakłady prowadzą dwa własne ośrodki wypoczynkowe dla pracowników. 
Z ośrodków tych w 1958 r. skorzystało 1.407 pracowników. Z funduszu 
zakładowego przeznaczono w 1958 r. 136 tys. zł na zapomogi dla pracowni- 
ków. 

Z sum przeznaczonych na cele socjalno-kulturalne asygnowano pewne 
kwoty na zakup książek do biblioteki zakładowej, przedszkole (w 1958 r. — 
210 miejsc), żłobek (110 miejsc w 1958 r.) czy też na prowadzenie stołówki 
pracowniczej, z której w 1958 r. dziennie korzystało 1.400 osób. 

Natomiast jeśli dane te porównamy z danymi z roku 1968, możemy 
ocenić rozwój akcji socjalnej na terenie ZM „Ursus”. 

Tak więc w roku 1968 fundusz zakładowy wzrósł do sumy 23,4 mln zł. 
Z kwoty tej przeznaczono 14 mln zł na nagrody i premie dla załogi, 
5.8 mln zł — na fundusz mieszkaniowy. Ze środków tych skorzystało 
291 pracowników (w 1958 r. — tylko 98 pracowników) którzy otrzymali 
pożyczki, dotacje bezzwrotne itp. jako pomoc w uzyskaniu mieszkania. 

Na cele socjalno-kulturalne przeznaczono w 1968 r. 3,5 mln zł. Dzięki 
temu zwiększono liczbę miejsc na koloniach dla dzieci (1.070 miejsc 
w 1968 r.), liczbę miejsc w przedszkolu (do 470) i w żłobku (do 220). Roz- 
budowano również stołówkę, tak że obecnie może w niej otrzymać posiłek 
jednocześnie 846 osób (dziennie korzysta ze stołówki ok. 1.600—1.700 osób). 
Również zwiększono znacznie ilość miejsc w zakładowych ośrodkach wy- 
poczynkowych. W 1968 r. w ośrodkach tych spędziła urlopy 3.029 człon- 
ków załogi ZM „Ursus”. Oprócz tego w 1968 r. 5676 nracownisów ZM 
„Ursus” otrzymalo bezzwrotne zapomogi, na które przeznaczono łącznie 
216 tys. zł. 

W omawianyvm okresie zaszły również duże zmiany w strukturze socjal- 
nej organów samorzadu robotniczego. ZŹwiększył się w nich udzia: robotni- 
kow z 32 w roku 1959 do 50 w roku 1969. a personel kierowniczy, który 
w roku 1959 był reprczenfowany przez 23 osoby, obecnie posiada 29 przed- 
stawicieli. 

W poszczególnych organach, wchodzących w skład KSR, zmiany te przed- 
stawiają się nieco inaczej. Tak np. w KZ PZPR w 1959 r. było 5 robotników, 
obecnie jest ich 11. Rada Robotnicza posiadała w swvm składzie 16 robotni- 
ków w 1959 r., obecnie ma ich 22. Jeśli chodzi o personel kierowniczy, to 
liczba przedstawicicli tej grupy w KZ PZPR wzrosła z 6 osób w 1959 r. do 8 
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w 1969 r. Natomiast w skład Rady Robotniczej wchodziło w 1959 r. 
15 przedstawicieli personelu kierowniczego, a w 1969 r. wchodzi 11 osób. 

Załączona tabela ilustruje zmiany w strukturze socjalnej pozostałych 
organów wchodzących w skład KSR ZM „Ursus”. 


A Struktura socjalna samorządu robotniczego (KSR) ZM „Ursus” 
i w latach 1959—1969 


| [| 8 2 5 p 
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— az: 


Ogółem 23 34 47 44 25 39 — 9 — 6 — 9 
w tym: | 
a) robotnicy . 5 11 16 22 11 12 = = = m = = 
b) pracownicy 
inżyniery jno-techniczni 8 TT 9 6 817 — 7 — 1 — 8 
c) pracownicy 
administracyjno-biurowi 2 2 2 1 2 6 — 1 = = — — 
d mistrzowie 4 6 5 4 2 2 — 1 — — — — 
e) personel kierowniczy 6 8 15 11 2 2 = — — 5 — 3 


W minionym dziesięciołeciu znacznie wzrósł stopień upartyjnienia człon- 
ków samorządu robotniczego. Ogółem, wśród członków KSR w 1959 r. 
było 46 członków PZPR, a w roku 1969 liczba ich wzrosła do 110. W po- 
szczególnych organach wchodzących w skład KSR przedstawia się to na- 
stępująco: wśród członków Rady Robotniczej znalazło się w 1959 r. 
11 członków partii, obecnie jest ich 31. W radzie zakładowej zasiadało 
w 1959 r. 12 członków PZPR, a w 1969 r. — 28. Na 9 członków Zarządu 
Zakładowego ZMS 6 jest członkami partii. Spośród 6 przedstawicieli Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, wchodzących w skład KSR, 5 to 
członkowie partii, a wśród 9 przedstawicieli Naczelnej Organizacji 
Technicznej i Stowarzyszenia Technicznego Odlewników Polskich 5 należy 
do partii. 

ZM Ursus” są terenem intensywnej działalności organizacji politycznych 
i społecznych. Już w 1945 r. Komitet Fabryczny postawił sobie za zadanie 
rewindykację maszyn i urządzeń zrabowanych przez hitlerowców. Dzięki 
temu odzyskano około 70 proc. maszyn. 

W następnym okresie członkowie partii dawali liczne przykłady ofiar- 
ności i poświęcenia w odbudowie fabryki. 

W latach akcji odbudowy i zagospodarowania ziem zachodnich i pół- 
nocnych, członkowie partii zgłosili się ochotniczo do ekip wyjeżdżających 
na te tereny. 

Aktywności organizacji partyjnej ZM „Ursus” należy zawdzięczać szyb- 
kie wytworzenie pierwszych traktorów C-45, uruchomienie produkcji 
ciągnika C-325 czy podnoszenie kwalifikacji pracowników przez szkolenie. 
Równocześnie prowadzono pracę ideologiczną i wychowawczą. Z inicja- 
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tywy partii zaczęto wydawać gazetę „Głos Ursusa”. Organizacja partyjna 
w ZM „Ursus” przeszła drogę rozwoju zarówno ilościowego, jak i jakościo- 
wego. Coraz więcej członków partii zdobywa wykształcenie, obejmuje 
kierownicze stanowiska w zakładach. 

Szeregi organizacji stale powiększają się o nowych członków i kandyda- 
tów. W 1966 r. organizacja liczyła ogółem 1.600 członków i kandydatów, 
w tym 131 kobiet i 950 robotników grupy przemysłowej. W szeregach 
PZPR znalazło się w owym czasie 180 członków ZMS. Natomiast w roku 
1969 organizacja partyjna w ZM „Ursus” liczy 1.882 członków, 1.102 ro- 
botników i 780 pracowników umysłowych. Kandydatów jest 223, w tym 
142 robotników i 81 pracowników umysłowych. Do partii należy 187 kobiet 
(91 robotnic i 96 pracowników umysłowych) oraz 182 członków ZMS (109 
robotników i 73 pracowników umysłowych). Wśród członków organizacji 
partyjnej wielu legitymuje się długoletnim stażem partyjnym. Tak np. 
członków ze stażem od Kongresu Zjednoczeniowego jest 282, z lat 1949— 
1953 — 86, 1954—1956 — 139, 1957—1958 — 51. 

Członkowie partii stanowią przodującą grupę pracowników ZM „Ursus”. 
Są to ludzie, którzy zarówno w pracy zawodowej, jak i społeczno-poli- 
tycznej przewodzą licznej załodze. 


PROBLEMY DNIA DZISIEJSZEGO 


Poczynając od roku ubiegłego, Zakłady Mechaniczne „Ursus” znaj- 
dują się w kolejnej fazie modernizacji. Dotyczy ona głównie dwóch 
spraw: zmian organizacyjnych i wprowadzania nowych metod zarzą- 
dzania. Pierwsza z nich, już rozwiązana, to przejście przedsiębiorstwa na 
organizację wielozakładową. Główną ideą zmian jest przyznanie większej 
samodzielności poszczególnym zakładom i innym komórkom funkcjonalnym 
przedsiębiorstwa oraz wprowadzenie rozrachunku wewnętrznego. Zmiany 
te wymagały przebudowy struktury organizacyjnej samorządu robotni- 
czego, organizacji partyjnej i związkowej. Zwiększa to inicjatywę i odpo- 
wiedzialność poszczególnych zakładów wchodzących w skład przedsiębior= 
stwa. Ma to zapewnić sprawniejsze i zgodne z założeniami racjonalnego 
gospodarowania funkcjonowanie przedsiębiorstwa. Dotyczy to również 
organów samorządu robotniczego. Tworzone w korzystających ze znacznie 
większej samodzielności zakładach organy samorządu (zakładowe rady robo- 
tnicze) działają znacznie aktywniej niż uprzednio funkcjonujące tu oddzia- 
łowe rady robotnicze. 

Zmianom tym towarzyszy nowy system zarządzania w przedsiębiorstwie. 
Svstem ten otrzymał nazwę „zarządzania poprzez cele” (w skrócie ZPO). . 
System opiera się na następujących założeniach: kierownicy poszczegól- 
nych szczebli są zorientowani, jakie najważniejsze zadania mają wykonać . 
podległe im zespoły, a także, jakie środki konieczne są do wykonania tych 
zadań. Kontrola kierownicza nastawiona jest głównie na ocenę realizacji 
zadań najwazniejszych. Zastosowanie założeń tego systemu dotyczy wszyst= 
kich kierowników do mistrza włącznie. Każdy kierownik ma określone 
dokładnie obowiązki i kompetencje. W ich rejestrze najważniejsze miejsce 
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zajmują główne zadania (cele), jakie ma wykonać dany zespół. Wykonanie 
tych zadań kontroluje się systematycznie, według z góry założonych har- 
monogramów. Głównym zadaniem kontroli jest ocena stopnia realizacji 
celów, a przede wszystkim — o ile jest to konieczne — analiza przyczyn 
trudności wykonawczych. System opiera się więc na dwóch podstawowych 
przesłankach: świadomości celów i dróg prowadzących do ich realizacji 
oraz kontroli przedmiotowej, sprawowanej pod hasłem „dlaczego istnieją 
trudności w wykonywaniu zadań podstawowych i co należy zrobić, ażeby 
trudności te wyeliminować?” 

System ten funkcjonuje stosunkowo niedawno, znajduje się w okresie 
próbnym. Jak dotychczas, próba przebiega pomyślnie. Odnotowuje się 
pierwsze pozytywne rezultaty. Polegają one na zmianie postaw personelu 
kierowniczego. Zamiast dawnych przejawów asekuranctwa oraz nastawia- 
nia się wyłącznie na wykonanie ilościowych wskaźników planu, rodzi się 
czynne zaangażowanie w realizację celów z jednoczesnym poszukiwaniem 
dróg prowadzących do ich osiągnięcia. Polegają one również na pojawieniu 
się nowych potrzeb w zakresie doskonalenia metod sprawowania funkcji 
kierowniczej. Sprawą pierwszoplanową staje się tu informacja — system 
komunikacji w przedsiębiorstwie między kierownikami różnego szczebla, 
informacji szybkiej, komunikatywnej i dającej podstawy do podejmowania 
decyzji. Ocenia się, że mimo istotnej poprawy obecnie funkcjonujący sy- 
stem informacji wymaga jeszcze wielu ulepszeń. 

Następnym efektem jest uzyskanie możliwości planowego zwiększania 
zarobków pracowniczych na podstawie przeszeregowania. Tak np. 
w roku ubiegłym objęto tym ponad 1.000 pracowników, w roku bieżącym 
przewiduje się podwyżkę zarobków jeszcze większej grupy załogi. Część 
tego zadania już wykonano. 

Wprowadzenie nowego systemu nie przebiegało bynajmniej bez trudno- 
ści. Jednym z jego założeń był przegląd kadr kierowniczych, co przy jedno- 
czesnym przyjęciu zasady zniesienia stanowisk stałych zastępców kierow- 
ników musiało 'prowadzić do trudnych niekiedy decyzji personalnych. 
Rzecz zrozumiała, że wprowadzenie decyzji napotykało opory niektórych 
grup pracowniczych. 

Zadania bardziej długookresowe — to: intensyfikacja szkolenia zawo- 
dowego, w którym uzyskano już znaczne sukcesy, a wreszcie rozszerzenie 
motywacyjnych działań na szersze kręgi załogi. 

W tym zakresie rolę istotną może spełniać działająca w przesiębiorstwie 
pracownia psychologiczno-socjologiczna. Pracownia ta istnieje już 10 lat, 
jej powstanie było również wyrazem dążenia kierownictwa administracyj- 
nego i społecznego do modernizacji zarządzania i struktury całego przedsię- 
biorstwa. Pracownia prowadziła i prowadzi szereg badań dotyczących 
ważnych problemów załogi przedsiębiorstwa. Dotychczas podjęto nastę- 
pujące tematy badań: adaptacja stażystów, fluktuacja załogi, problem 
mistrzów (przygotowanie do zawodu, aspiracje, stosunek do podwładnych), 
adaptacja młodych robotników (analiza trudności), psychologiczna analiza 
przyczyn wypadków przy pracy, opiniowanie kadry kierowniczej, problem 
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Kar i nagród, proces adaptacji na stanowiskach kierowniczych, marno- 
trawstwo mienia zakładowego. Szereg tematów opracowuje się obecnie. 

Spośród wyżej wymienionych badań dwa są szczególnie ważne w inte= 
resującej nas sprawie: badania adaptacji młodych pracowników oraz pro* 
blem kar i nagród. 

Kary i nagrody albo — jak mówią socjologowie — sankcje pozytywne 
i negatywne stanowią jeden z podstawowych środków motywowania pra- 
cownika i kontroli jego zachowania. W naszym przemyśle stosuje się 
jedne i drugie sankcje. Przeważają dotychczas sankcje negatywne. Formy 
wyróżnień są dosyć stereotvpowe, wierzy się głównie w skuteczność sank- 
cji negatvwnych. Podobnie rzecz się ma i w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus. Badania socjologiczne potwierdzają takie sytuacje, a jednocześnie 
wskazują, że tam, gdzie smielej stosuje się sankcje pozytywne (wyróżnie- 
nia), uzyskuje się znacznie lepsze rezultaty. Dla omawianego przedsiębior= 
stwa sprawa ta ma szczególne znaczenie. „Zarządzanie poprzez cele” nie 
może się ograniczać tylko do kierowników różnych szczebli. Może to być 
traktowane jako pierwszy krok. Zachodzi potrzeba rozszerzenia systemu 
na pracowników wykonawczych. Świadomość celów, angażowanie się w ich 
osiągnięcie, a przy tym zwiększenie zadowolenia z pracy — to zespół 
bardzo ważnych warunków uzyskania pełnego sukcesu. Społeczny system 
przedsiębiorstwa socjalistycznego, zwłaszcza przy istnieniu samorządu ro- 
botniczego, stwarza po temu sprzyjające okoliczności. Sprawą najważniej- 
szą jest chęć i umiejętność ich wykorzystania. Obecnie przeżywane przez 
zakład trudności w zakresie wykonania planu mają być może swoje źródło 
w niedomaganiach kooperacji i zbyt późnym — jak twierdzą w przedsię- 
biorstwie — wprowadzeniu zmian struktury organizacyjnej i metod za- 
rządzania, a także wynikają z tego, że nowy system działa tylko w stosunku 
do personelu kierowniczego. Zainteresowanie całej załogi nabiera w tych 
warunkach szczególnego znaczenia. 

Nie mniej ważnym problemem jest proces adaptacji młodych robotników. 
Zakłady Mechaniczne „Ursus” nie są w tym wypadku unikątem. Problemy 
adaptacji dotyczą w większym lub mniejszym stopniu znacznej części 
przedsiębiorstw i wiążą się ze zmianą cech pracowników podejmujących 
po raz pierwszy pracę w przemyśle. Do zakładów napływają głów= 
nie absolwenci szkół zawodowych, przyzakładowych i innych. Posiadają 
oni wyższe kwalifikacje zawodowe oraz postawy kształtowane w szkole 
socjalistycznej. Stąd też wyższe niewątpliwie potrzeby tej kadry, między 
innymi w dziedzinie stosunków pracy. Tradvcyjne metody wprowadzania 
do pracy, noszące ra sobie piętno stosunków rzemieślniczych, stają się 
mało skuteczne. Ciązy również na nich zespół cech w sposobie rekrutowa- 
nia pracowników, gdy kandydaci do pracy nie posiadali kwalifikacji zawo- 
dowych, pochodzili ze środowisk wiejskich lub małomiasteczkowych. Sy- 
tuacja ta, przy jednoczesnym dosyć szybkim wzroście zatrudnienia, 
upraszczała proces rekrutacji, a ..problem przystosowania” miał charakter 
luksusu, na który nie można było sobie pozwolić. 

Problemów tych jeszcze nie rozwiązuje się najlepiej w Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus , stąd między innymi niemała i dzisiaj — mimo po- 
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prawy — fluktuacja kadr. Zjawiskiem pozytywnym jest natomiast wzra- 
stające docenianie wagi tego problemu. Dużą rolę w tej dziedzinie odgrywa 
zakładowa organizacja ZMS. 


k 


Przedstawiona tu — w dużym oczywiście skrócie — historia jednego 
zakładu w 25-leciu Polski Ludowej ma określoną wymowę. Stanowi ona, 
potwierdzenie wszystkich tych ważnych przemian, jakie dokonały się 
w naszym kraju, przemian, których autorami byli ludzie — pracownicy 
,„„Ursusa” i tysięcy podobnych zakładów, ludzie działający w innych dzie- 
dzinach życia. Tworząc te przemiany, rozwijali się, doskonalili sami, stając 
się jednocześnie zdolnymi do rozumienia i rozwiązywania nowych proble- 
mów. Fakt ten stanowi nie tylko miarę dotychczasowych rezultatów, lecz 
przede wszystkim jedną z ważniejszych przesłanek optymizmu na przy- 
szłość. Jedna sprawa zasługuje tu na ponowne pokreślenie. Zabezpieczona 
przed zniszczeniem fabryka, faktycznie przejęta przez jej załogę, urucho- 
miona dzięki jej wielkiej ofiarności, staje się po latach sukcesów i ciężkich 
niekiedy prób dla starych i nowych pracowników tym, o czym się mówi 
„„nasze”, wspólne, społeczne. Stąd nowe inicjatywy i zdolność do prze- 
zwyciężania trudności, a więc wszystko to, co nazywa się zdobywaniem 
trudnej sztuki rządzenia. 


Straty w majątku trwałym Polski, 
poniesione w wyniku II wojny świato- 
wej, osiągnęły olbrzymią sumę ok. 85 
mld zł przedwojennych. Gdyby gospo- 
darka nasza inwestowała co roku sumę 
równą inwestycjom poczynionym przez 
nasz kraj w roku 1938, to na pełne po- 
krycie strat wojennych musielibyśmy 
czekać 35 lat. 

Szczególnie dotkliwe szkody poniosły 
dwie najistotniejsze dla rozwoju gospo- 
darczego gałęzie: transport i przemysł. 

traty w majątku trwałym komunika- 
cji wyniosły ponad 50 proc. jej zazo- 
bów z roku 1938. Na 21 tys. zakładów 
przemysłowych 1 rzemieślniczych na 
tzw. ziemiach dawnych około 62 proc. 
uległo całkowitemu lub częściowemu 
zniszczeniu. Na ziemiach zachodnich 1 
północnych z istniejących tam 9,3 tys. 
zakładów zniszczonych zostało 73 proc. 
Zaznaczyć trzeba również, że tak ol- 
brzymie straty poniosła gospodarka sła- 
bo rozwinięta, mało dynamiczna, z licz- 
nymi wadami strukturalnymi, które u- 
niemożliwiały jej — nawet przy pełnej 
sprawności aparatu wytwórczego — dy- 
namiczny rozwój. Polska należała przed 
II wojną światową do krajów zacofa- 
nvch gospodarczo. Jej dochód narodowy 
na 1 mieszkańca był w 1938 r. pięclo- 
krotnie niższy niż w Anglii. I Niem- 
czech, a czterokrotnie niższy niż we 
Francji i Holandii. Ponieważ w Polsce 
w tym okresie zdecydowaną przewagę 
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PRZEMYŚŁ 


miało rolnictwo, jej opóźnienie w pro- 
dukcji przemysłowej było w stosunku 
do tych krajów jeszcze większe. 


4 


Przed gospodarką polską — a przede 
wszystkim przed jej przemysłem, gdyż 
tempo rozwoju przemysłu decydować 
miało o tempie likwidacji strat wojen- 
nych oraz tempie unowocześnienia i 
zdynamizowania struktury gospodarczej 
— stanęło więc w roku 1945 zadanie 
olbrzymie. Społeczne podstawy odrobie- 
nia strat wojennych i stworzenia nowo» 
czesnej gospodarki przyniósł system 
socjalistyczny — nacjonalizacja przemy. 
słu i reforma rolna. Stworzone zostało 
podłoże do planowego, kompleksowego 
rozwoju. Już w początkowym okresie 
odbudowy gospodarki powstał silny sek= 
tor socjalistyczny. Ustawa nacjonaliza> 
cyjna z 1946 r. oddała w ręce państwa 
około 3.400 największych, dużych i śred- 
nich przedsiębiorstw, zatrudniających 
wówczas prawie 1 mln osób. Na włas- 
ność państwa przeszedł cały transport 
kolejowy, cały przemysł ciężki, prawie 
cały przemysł lekki i znaczna część 
przemysłu rolno-spożywczego. Stworzo- 
ne zostały więc podstawowe warunki 
do planowego rozwoju gospodarki. Pla- 
nowe kierowanie produkcją i odbudową 


rozwijało się jednak stopniowo i zaczęło 
się od tworzenia planów odcinkowych. 


Już w kwietniu 1945 r. opracowano 
pierwszy plan produkcji węgla, a na po- 
czątku roku 1946 trójkwartalny plan 
sfinansowania inwestycji, We wrześniu 
tegoż roku Krajowa Rada Narodowa 
powzięła uchwałę o pierwszym ogólno- 
gospodarczym planie wieloletnim. Był 
to 3-letni narodowy plan odbudowy go- 
spodarczej na lata 1947—1949. Zakładał 
on przekroczenie przedwojennego pozio- 
mu stopy życiowej, całkowite odtworze- 
nie zniszczonych w czasie wojny zdol- 
ności produkcyjnych przemysłu, a na- 
wet wzrost produkcji przemysłowej na 
1 mieszkańca o 25 proc. w roku 1949 w 
porównaniu z rokiem 1938. 


Założeniem planu w dziedzinie prze- 
mysłu była odbudowa w pierwszej ko- 
lejności gałęzi produkujących środki 
konsumpcji, zmiana proporcji na ko- 
rzyść przemysłu środków wytwarzania 
miała nastąpić dopiero pod koniec pla- 
nu. U podstaw tej decyzji leżały dwie 
przyczyny: pierwsza to ogromny spadek 
stopy życiowej ludności na skutek strat 
wojennych oraz polityki okupanta, dru- 
ga — to stosunkowo mniejsze i łatwiej- 
sze do usunięcia zniszczenia w prze- 
myśle lekkim t spożywczym. 

Wzrost produkcji odbywać się miał 
przede wszystkim przez odbudowę częś- 
ciowo zniszczonych zakładów przy wy- 
jątkowych jedynie nakładach inwesty- 
cyjnych na nowe obiekty niezbędne do 
funkcjonowania całej gospodarki. Ta 
strategia przyniosła w efekcie szybką 
likwidację strat wojennych, wyjątkowo 
wysokie tempo wzrostu produkcji oraz 
bardzo korzystne kształtowanie się w 
tym okresie wskaźników efektywności 
ponoszonych nakładów inwestycyjnych. 


Produkcja przemysłowa rosła średnio 
w ciągu całego planu 3-letniego o po- 
nad 30 proc. rocznie. Jak pisze A. Kar- 


Przemysł 


piński *), Już w lipcu 1947 r. produkcja 
stali przekroczyła poziom przedwojen= 
ny, osiągając około 120 tys. ton mie= 
sięcznie. W listopadzie 1947 r. cała pro- . 
dukcja przemysłowa przekroczyła po 
raz pierwszy przeciętny poziom dzien- 
ny z okresu przedwojennego, a w 19.8 r. 
całoroczna produkcja przemysłowa była 
wyższa od produkcji z roku 1938, 


Największy wysiłek inwestycyjny 
skupiono w tym okresie na przemyśle 
paliw (22 proc. całości nakładów in- 
westycyjnych w przemyśle), dostarcza= 
jącym nam podstawowych środków de- 
wizowych z tytułu eksportu węgla, oraz 
na przemyśle lekkim (18 proc. nakła- 
dów). Na rozwój hutnictwa i przemysłu 
maszynowego przeznaczono po około 14 
proc. ogólnych nakładów inwestycyj- 
nych w przemyśle. | 

Pomyślne wyniki realizacji planu 3- 
-letniego sprawiły, że wszystkie jego za- 
łożenia zostały wykonane przed termi- 
nem i znacznie przekroczone do końca 
roku 1949. Ogólna produkcja przemysło- 
wa w ostatnim roku planu przekroczy= 
ła o 64 proc. produkcję z 1938 r., na- 
tomiast produkcja przemysłu na jedne- 
go mieszkańca była już w tym czasie 
wyższa od przedwojennej 2,3-krotnie, 
Ziemie zachodnie i północne dostarcza- 
ły już w tym okresie około 22 proc. 
całej produkcji przemysłu państwowego. 
Przemysł polski zatrudniał w 1949 r. 
1.755 tys. osób, czyli przeszło dwa razy 
więcej niż przed wojną. i «wytworzył 
36 proc. dochodu narodowego. 

Plan trzyletni zakończył w zasadzie 
odbudowę przemysłu, co nie znaczy, że 
zaleczył wszystkie rany wojenne w 
majątku narodowym. Jeszcze przez wie- 
le następnych lat zniszczenia ważyły 
istotnie na naszym rozwoju. Mimo to 
znaczenie planu 3-letniego wykraczaio 


*y Andrzej Karpiński: Zarys rozwoju gospo« 
darczeyo Polski Luduwej, KUW lVo8 c., Str. 18. 
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o wiele poza sam proces restytucji 
zniszczeń. Podstawowym jego efektem 
było dokonanie zasadniczych zmian spo. 
łecznych i ekonomicznych. umożliwiają- 
cych dalsze przeobrażenia gospodarki 
socjalistycznej. Plan ten Stworzył wa- 
runki startu do realizowanej w latach 
następnych intensywnej industrializacji. 


* 


Zdaniem ekonomistów, wyróżnić moż- ; 


na dwa ogólne typy rozwoju przemysło- 
wego. Pierwszy z nich = to rozwój 
wszystkich kolejnych faz produkcji od 
bazy surowcowej przez wytwarzanie 
półfabrykatów aż do wysoko wyspecja- 
lizowanego przetwórstwa. Drugi — to 
rozwój pomijający w mniejszym lub 
większym stopniu rozwój bazy surow- 
cowej, a koncentrujący się na wybra- 
nych działach przemysłu przetwórcze- 
go. Typ pierwszy daje lepsze wewnętrz- 
ne zabezpieczenie rozwoju przemysłu, u- 
niezależnia gospodarkę od koniunktu- 
ralnych i politycznych wahań na ryn- 


ku międzynarodowym. Stanowi typ 
kompleksowego rozwoju gospodarki, 0» 
party na własnym, silnie rozwiniętym 
przemyśle surowcowym z mniejszymi. 
niebezpieczeństwami niedomagań struk= 
turalnych. Jest to jednak strategia ko- 
sztowna i kapitałochłonna, szczególnie 
w pierwszych okresach industrializacji, 
za to przynosząca znaczne korzyści w 
etapach późniejszych. 


Zarówno wewnętrzne, jak i między 
narodowe warunki, w jakich znalazła 
się Polska w okresie tworzenia podstaw 
gospodarki socjalistycznej, przesądziły o 
wyborze typu pierwszego. Rozpoczęli» 
śmy więc industrializację od stworzenia 
solidnych podstaw w przemyśle ciężkim 
i wydobywczym, a także maszynowym 
i w wielkiej chemii. 


Plan sześcioletni na lata 1950—1955,. 
mający stworzyć podstawy nowoczes- - 
nej gospodarki, koncentrował się więc 
na rozwoju wyżej wymienionych gałęai. 
O ile wzrost globalnej produkcji prze. 


| mysłowej w tym okresie miał wynieść 


DYNAMIKA I STRUKTURA WYTWARZANIA DOCHODU NARODOWEGO 


4950 1955 1360 4965 1967 
_— Byłem _._._ Przemysł __ __ Budownictwo .---- Rolnictwo 
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158 proc, o tyle produkcja przemysłu 
metalowego miała sią podnieść dwa i 
pół raza, obrabiarek trzy i pół, a prze 
mysłu chemicznego prawie dwa razy. 
Na rozwój hutnictwa planowano prze- 
znaczyć 20,8 proc. ogólnych nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle, przy czym 
tempo wzrostu ogólnych nakładów in- 
westycyjnych miało znacznie przekra- 
czać tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego. 


Plan realizowany był, jak wiadomo, 
w niezwykle trudnych warunkach. 
Wprawdzie produkcja globalna przemy- 
słu wzrosła o 170 proc., a więc 6 12 
proc. więcej niż przewidywały założe- 
nia, to jednak na wielu odcinkach plan 
musiał być w trakcie jego realizacji 
znacznie zmieniany i ostateczny jezo 
kształt różnił się dość istotnie od pier- 
wotnych wskażników mimo wykonania 
wielu zadań i przekroczenia niektórych. 


Główny jednak cel strategiczny planu 
6-letniego został osiągnięty. Zbudowane 
zostały bowiem podstawowe nowoczesne 
gałęzie przemysłu środków produkcji, 
w szczególności przemysł ciężki i hut- 
nictwo. Wzniesiono ponad 160 dużych 
przedsiębiorstw przemysłowych, a zre- 
konstruowano 180 zakładów. Urucho- 
miliśmy w tym okresie hutę im. Le- 
nina, fabryki samochodów w Warsza- 
wie i Lublinie, kombinaty chemiczne w 
Oświęcimiu i Kędzierzynie. Odbudowa- 
liśmy i rozbudowaliśmy stocznie okrę- 
towe w Gdańsku i Szczecinie. fabrykę 
traktorów w Ursusie, zakłady azotowe 
w Tarnowie i in. Zbudowaliśmy od pod- 
staw wiele nowoczesnych gałęzj prze- 
mysłu maszynowego, Uruchomiliśmy 
produkcję turbozespołów, maszyn i u- 
rządzeń dla górnictwa i energetyki, 
ciężkich obrabiarek, łożysk tocznych, 
wyrobów precyzyjnych i narzędzi. Prze- 
de wszystkim dzięki przemysłowi zmie- 
niła się struktura zatrudnienia: w okre- 


Przemysł 


sie planu przeniosło się ze wsi do 
miast prawie 2 mln osób. 


Nie wszystkie efekty poniesionego w 
tym czasie wysiłku można było odnoto- 
wać już w sześciolatce. Tak więc choć 
aż 32 proc. nakładów przemysłowych 
planu przeznaczono na budowę nowych 
zakładów, to dały one na koniec okre- 
su jedynie 9 proc. przyrostu całej pró> 
dukcji przemysłowej. Duża cześć efek- 
tów, które należy właściwie przypisać 
temu planowi, przypadła na lata późe 
niejsze. 


Wspomniane korekty planu sześciole- 
tniegó przeprowadzono na przełomie 
lat 1953/1954. Spowodowały one spadek 
rocznych przyróstów produkcji w prze» 
myśle z Około 22 proc. w latach 1950— 
1953 do około 11 proc. w ostatnich 
dwóch latach sześciolatki, przy przys- 
pieszeniu wzrostu produkcji wyrobów 
grupy B do ponad 10 proc. i spadku. 
tempa przyrostu wyróbów grupy A do 
ok. 12 proc. rocznie. Znacznie zmniejszy” 
ło to dysproporcie gospodarcze pierwsze- 
go okresu planu, jednak proces ich Li- 
kwidacji rozciągnął się również ij na 
plan następny (pierwszy plan $5-letni, 
lata 1956-—1960), szczególnie na dwa je- 
go pierwsze lata. Stanowią one jakby 
końcowy etap realizacji najważniejszych 
zamierzeń planu sześcioletniegó. Nastą- 
piło w nich dalsze zahamowanie tempa 
wzrostu przemysłu do ókoło $—1l proc. 
rocznie, przy szybszym nawet w tym 0- 
kresie wzroście produkcji srodków kon= 
sumpcji niż śrocków produkcji. Rozwie . 
noła się wówczas po raz pierwszy i na 
większą skalę produkcja wielu dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytku: od- 
biorników radiowych. maszyn do Szycia, 
pralek itp. Uruchomiono wiele zakła- 
dów przemysłu przetwórczego opartych 
na zbudowanej w planie sześcioletnim 
bazie przemysłów podstawowych. Zmia- 
ny struktury i wielkości pizemysłu w 
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ogolnym gotencjale gospodarczym kra- 
Ju w tym okresie obrazuje choćby zna- 
czny wzrost eksportu maszyn i urządzeń 
z 13,1 proc. całości eksportu w roku 1955 
do 26,6 proc. w roku 1958. 


Przeobrażenia w wielkości I struktu- 
rze produkcji szły w tym okresie w 
parze z zasadniczymi przemianami w 
metodach planowania i zarządzania go- 
spodarką. Następujące również wówczas 
zmiany w międzynarodowych  stosun- 
kach gospodarczych między krajami so- 
cjalistycznymi umożliwiły Polsce roz- 
wój wielu ważnych gałęzi przemysłu, w 
tym okrętowego, maszynowego, energo- 
elektrycznego itp. 

Rok 1958 zamykał w zasadzie okres 
wyrównywania dysproporcji sześciola- 
tki, a jednocześnie charakteryzował się 
wyczerpaniem możliwości stosunkowo 
tanich i szybkich przyrostów produkcji, 
uzyskiwanych z obiektów, na które pod- 
stawowe nakłady poniesiono w pierw- 
szej połowie lat pięćdziesiątych. Rok 
ten zakończył więc nasz pierwszy wielki 
cykl inwestycyjny, etap pierwszej for- 
sownej industrializacji kraju. 


2 


Dwa końcowe lata pierwszego planu 
pięcioletniego charakteryzują się znów 
szybszym tempem wzrostu nakładów in- 
westycyjnych, głównie w przemysłach 
wytwarzających dobra inwestycyjne o0- 
raz w gałęziach surowcowych. Wzrost 
nakładów na te ostatnie umożliwiły 
wcześniejsze odkrycia znacznych bogactw 
naturalnych: siarki, węgla brunatnego, 
gazu ziemnego i miedzi. Znów zwięk- 
szył się udział przemysłów grupy A, a 
przede wszystkim maszynowego, który 
musiał pokryć wzrastające zapotrzebo- 
wanie na maszyny i urządzenia na sku- 
tek zwiększonego tempa inwestowania. 
Ogólnie za cały okres planu produkcja 
przemysłowa podniosła się o 59,6 proc. 
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Założone kierunki rozwojowe nasteęp- 
nego pianu pięcioletniego zbliżone by- 
ły do kierunków rozwoju naszej gospo- 
darki w dwóch ostatnich latach planu 
poprzedniego. W związku z tym nie- 
którzy ekonomiści traktują lata 1958— 
19865 jako jedną fazę naszego rozwoju, 
nazywając ją okresem przechodzenia do 
drugiej fazy uprzemysłowienia. Nato- 
miast nowym istotnym elementem w 
dziedzinie planowania w tym okresie 
było to, że drugi plan pięcioletni stano- 
wił zarazem początek skonstruowanego 
po raz pierwszy planu perspektywiczne= 
go. Realizacja pięciolatki miała więc 
stworzyć materialną podstawę do osiąg= 
nięcia w roku 1985 takiego poziomu go» 
spodarczego, który by odpowiadał pozio. 
mowi najbardziej rozwiniętych krajów 
Europy. 


Na czoło zadań gospodarczych wysu- 
nęły się dwa podstawowe probiemy: 
szybki rozwój bazy surowcowej i paii- 
wowo-energetycznej oraz zmiana miej- 
sca i roli Polski w międzynarodowym 
podziale pracy przez wzrost eksportu 
wyrobów przemysłowych. W porównae 
niu z planem poprzednim znacznie pod- 
niósł się udział inwestycji nowo rozpo* 
czynanych w ogólnych nakładach inwe= 
stycyjnych. Na wspomniane już, jako 
priorytetowe, przemysły surowcowe 41 
paliwowo-energetyczne przeznaczono 35. 
proc. całości nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle. Największą inwestycję w 
tych gałęziach stanowiła budowa Zakła- 
dów Rafineryjnych i Petrochemicznych 
w Płocku. Była to również największa 
inwestycja tego planu. Wysokie i skon- 
centrowane w założeniach nakłady 1n- 
westycyjne umożliwiły wzrost produk- 
cji przemysłowej w całym okresie pla- 
nu w granicach 8,5—10,5 proc. rocznie 
(z wyjątkiem roku 1963, gdy na skutek 
napięć w faktycznej realizacji inwesty= 
cji oraz katastrofalnego nieurodzaju w 


1962 r. produkcja przemysłową podnio= 
sła się tylko o 5,5 proc.). W całym O0k- 
resie planu tempo wzrostu produkcji 
wyrobów grupy A przewyższało tempo 
wzrostu produkcji grupy B (średni ro- 
czny wzrost produkcji grupy A w 0- 
kresie planu wynosił prawie 10 proc,, 
a grupy B — 6, proc.). Szybszy roz- 
wój produkcji wyrobów grupy B w 
dwóch ostatnich latach nie usunął jed- 
nak w pełni powstałych poprzednio dy- 
sproporcji, a planowana produkcja ar- 
tykułów konsumpcyjnych nie została w 
pełni osiągnięta. Szybki wzrost produk- 
cji grupy A umożliwił natomiast zna- 
czny rozwój eksportu maszyn, a zwła- 
szcza kompletnych obiektów przemysło- 
wych, i artykułów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego, choć tempo 
wzrostu tego eksportu było i tak nieco 
niższe niż zakładano w planie. 

W okresie drugiego planu pięciolet- 
niego, w związku z osiągniętym już 


Przemysł 


wtedy dość wysokim poziomem gospo- 
darczym i kurczeniem się możliwości 
dalszego ekstensywnego rozwoju, szcze» 
gólnego znaczenia nabrały jakościowe ce- 
chy produkcji, osiągane tempo wzrostu 
wydajności pracy oraz poziom techni= 
czny wyrobów i tempo wdrażania po- 
stępu technicznego do produkcji. Coraz 
większej wagi dla dalszego rozwoju ca- 
łej gospodarki, a w tym przemysłu, za- 
częły nabierać intensywne metody wzro- 
stu produkcji. Ambitnie sformułowane 
założenia planu przewidywały, że 717% 
przyrostu produkcji przemysłowej po- 
winno się uzyskać przez wyższą wydaj- . 
ność pracy. Tymczasem planowane roz- 
miary produkcji osiągano przy znacznie 
przekroczonych planach wzrostu zatru- 
dnienia, a tempo wzrostu wydajności 
pracy było nie tylko o połowę niższe 
w stosunku do zadań planu, ale nawet 
nieco mniejsze niż w okresie planu po- 

przedniego. i 


ZMIANY W STRUKTURZE PRODUKCJI GLOBALNEJ PRZEMYŚLU 
WEDŁUG WAŻNIEJSZYCH GAŁĘZI W ODSETKACH 


ESTEE wytw. I ) 

wy dk elekir. 1 cieplnej 

EE przem. moszyno , 

GEE=EB przem. włóki nnicży, odziezowy, 
ishorzeny 


CZFA przem. chemi 


przem 5 


uzntzą pozostałe gałęzie przemytu 
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Jerzy Chodkowski 


W toku realizacji planu ujawniły się 
dość poważne trudności przede wszyst- 
kim w zbyt dużej rozk'eżnaści między 
tempem wzrostu produkcji wyrobów 
grupy A i R oraz w protesie realizacji 
inwestycji na skutek dość powszechnego 
przedłużania cyklu budowy-i niedosza- 
cowania ich rzeczywistych kosztów w 
pianie. Istotne zmiany w dziedzinie za- 
rządzania ( p:anowa'ie oraz korekty 
niektórych proporcji planu pozwoliły 
w końcowych latach pięciolztki na zna- 
czną, choć częściową prpiawę sytuacji. 

Bilans planu w dziedzinie produkcji 
przemysłowej zamknął się jej 51-pro- 
centowym wzrestem pizy zwiększ:niu 
produkcji artykułów konsumpcyjnych o 
28 proc. Prócz wymienionych już wcze- 
śniej szybko rozwijających się gałęzi 
przemysłu na uwagę zasługuje zna 
czny wzrost w tym okresie produk- 
cji tworzyw sztucznych i włókien Syn- 
tetycznych, niektórych konsumpcyjnych 
artykułów trwałego użytku (np. telewi- 
zorów, lodówek), wielu typów nowocze- 
snych obrahiarek i maszyn, nowych ty- 
pów statków itp. 


Podstawowe więc zadanie planu: 
przygotowanie gospodarki narodowej 
do realizacji planu  perspektywicznego 


zostało w zasadzie wykonane. 


jk 


Trzeci plan pięcioletni wysunął na 
czolo unowocześnienie struktury ekOono- 
micznej Polski. Przy umiarkowanych 
ilościowych wskaźnikach wzrostu, Za- 
sadniczego znaczenia nabierają jakoś- 
ciowe zmiany struktury 1 poziomu pro- 
dukcji. Założony wzrost globalne; pro- 
dukcji przemysłowej wynosi 44 proc. 
przy wzroście produkcji czystej o 50 
proc. Szybszy wzrost produkcji czystej 
niż globalnej tłumaczy się nastawieniem 
na rozwój produkcji bardziej skompli- 
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kowanej, uszlachetnianej, o większym 
stopniu przetwarzania i niższej maie- 
rialochłonności. Głównymi zadaniami 
postawiunymi przed przemysłem, obok 
zadań ilościowych, są: wvdatna popra- 
wa jakości wytwarzanych produktów oe 
raz znacznie lepsze dostosawanie asortve 
mentu prozukcji do Dotrzeb gdbiorców. 
Już w roku 1967, na skutek realizacji 
tych zadań, wartość produkcji przemye 
słu maszynowego, odpowiadającej wy» 
maganiom najwyższej klazy nowoczęse 
ności, wyniosła 40 proc. (w 1965 r. 30 
proc.). 


Pięrwsze lata planu charakteryzowae 
ły się szybkim przyrostem zdolności 
produkcyjnych w wyniku oddawania do 
użytku inwestycji rozpoczętych w planię 
poprzednim. Natomiast w nakładach ine 
westycyjnych zaobserwować ' można 
znamienną zmianę struktury gałęziowej. 
Spada udział nakładów na przemysł 
wydobywczy, natomiast przemysł che- 
miczny partycypuje w nich w stopniu 
najwyższym ze wszystkich dotychcza- 
sowych planów. Zwiększają się również 
rakłady na przemysł lekki, w tym naj- 
bardziej na włókienniczy, któreg3 
wzrost produkcji opiera się głównie na 
włóknach sztucznych. Jednak sam pro- 
ces realizacji inwestycji napotykał do- 
tychczas dość poważne trudności. Rów- 
nież wolniej, niż zakładano w planie, 
wzrastała wydajność pracy. a szybci>j 
zatrudnienie. Decyzje II Plenum KC 
PZPR wprowadziły do naszej gospodar- 
ki szereg nowych i istotnych instru- 
mentów, które mają zapewnić zbliże- 
nie rzeczywistych wyników do założeń 
planu. I znowu można odwołać się do 
eksportu jako miernika zmian w Na- 
szym przemyśle. Ograniczylśmy w la- 
tach pstatnich wywóz kompletnych o- 
biektów przemysłowych 1 taboru kole= 
jowego na rzecz zwiększenia udziału 
eksportu maszyn indywidualnych, sprze- 


Gawanych na korzystniejszych warun- 
kach płatniczych. W 1967 r. po raz 
pierwszy eksport towarów o wysokim 
stopniu przetworzenia (maszyny I urzą- 
Gzenia oraz artykuły konsumpcy:ne po- 
chodzenia przemysłowego) przekroczył 
połcwę coicgo poiskiczo cksportu, Os 4- 
gajac 51,5 proc. 


3 


Axtualna produkcja przemysłowa na- 
szego kraju jest 13 razy wyższa niż 
przed wojną. Sam przyrost produkcji 
przemysłowej w roku 1968 przewyższył 
roczną wartość produkcji przemys.owej 
w Polsce przedwojennej. Produkcja ro- 
czna naszego przemysiu w roku 1949 
równa się mniej więcej półtorej mie- 
sięcznej produkcji aktualnej. W ciagu 
4 miesięcy przemysł nasz produkuje 
tyle, ile wytwarzał w ciągu całego roku 
1955. 

Przemysł wytwarza obecnie 52 proc. 
naszego dschodu narotowego i daje po- 
nad 80 proc. całości naszego exsportu; 
zatrudnia 3.866 tys. osób, tj. 40 proc. 
ozółu zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej. Poziom uprzemysiowienia 
Polski jest ponad 2-kroinie wyższy od 
średniego światowego (przed wojną był 
o 20 proc. niższy). 


Zajmujemy 8 miejsce w Europie pod 
względem produkcji encrgii elektrycz- 
nej, 9 w świecie pod wzgięcem p.oduk- 
cii stali. Produkcja przemysłu maszvno- 
wego wzrosła w ciagu ostatnich 18 lat 
dwudziestokrotnie. W predukcji  stat- 
ków zajmujemy 7 miejsce w świecie, 
taboru kolejowego 5, budowie turbin 9. 


Przemysł 


Jednocześnie jednak nasza produkcja 
przemysłowa na 1 mieszkańca stanowi 
czoło 66 proc. produkcji najbardziej u- 
przemysłowionych krajów Europy. Po- 
równania międzynarodowe wskazują. że 
zolżylśmy się znacznie do rozwiniętych 
krajow Europy pod wzzalodem produkcji 
nsjważnejczych surowców i preduktów 
w;yjsciewych do dalszych etapów prze- 
twór:stwa na 1 mieszkańca. Znacz- 
nie jednak większy odsięp dzieli nas 
w poziomie produkcji przemysłów prze- 


twórczych, wytwarzających wyrody 
tardziej skomplikowane. Opóźnien a 
nasze są szczególnie dotkliwe, jeżeli 


chodzi o oszczędność surowców, temzo 
wdrażania postępu technicznego Oraz 
wydajność pracy. Wydajność ta jest u 
nas o 30—40 proc. niższa niż w NRPE 
czy Francji. Do naszych niewątpliwych 
osiągnięć należy natomiast zasadnicza 
zmiana struktury produkcji przemysło- 
wej. 


e 
Udział naszego przemysłu maszynowego 
w produkcji przemysłowej wysoko raz- 
w.niątych krajów kapitalistycznych wy- 
nosi ostutnio już około 35 proc. 


Ale imponująco szybki wzrost prod.'k- 
cji osiągamy na razie zbyt ekstensyw- 
nymi metodami, które wywierając na- 
cisk na wzrost inwestycji i prodikcji 
środków produkcji ograniczają w mniej- 
szym lub większym stopniu rozwój pro- 
dukcji artykułów konsumpcyjnych. 
Ogólny więc bilans rozwoju przemysłu 
w 25-leciu jest bardzo pomyślny. Nie 
znaczy to jednak, by nie stały przed na- 
mi nadal poważne i trudne zadania. 


JERZY CHODKOWSKI 


DOCHÓD NARODOWY 


W ciągu 25-lecia Polski Ludowej ob- 
serwujemy nieprzerwany wzrost docho- 
du narodowego. W żadnym z lat oma- 
wianego okresu dochód narodowy nie 
był mniejszy niż osiągnięty w roku po- 
przednim. Najniższy roczny przyrost wy= 
nosił 2 proc. i wystąpił w 1962 r. Był to 
rok poważnego nieurodzaju w rolnictwie. 
Dochód narodowy tworzony w rolnictwie 
zmniejszył się w tym roku o 16,4 proc. 
w stosunku do roku poprzedniego. Jed- 
nak rolnictwo na początku lat sześćdzie- 
siątych wytwarzało już tylko ok. 20 proc. 
dochodu narodowego, a przemysł ok. 50 
proc. Nawet więc tak wielki spadek pro- 
dukcji czystej rolnictwa nie spowodował 
obniżenia absolutnych rozmiarów docho- 
du. Wskazuje to, że wszechstronny roz- 
wój gospodarki narodowej, przede 
wszystkim kompleksowe uprzemysłowie- 
nie 1 rozwój pozostałych pozarolniczych 
gałęzi wytwarzania, zmniejsza zdecydo- 


wanie wpływ czynników losowych na 
przebieg procesu wzrostu gospodarczego. 


Tempo wzrostu dochodu narodowego 
w krajach socjalistycznych osiągnęło 8,4 
proc, a w pozostałych krajach światą 
4,2 proc. Polska Ludowa pod względem 
tempa wzrostu gospodarczego plasuje się 
w czołówce światowej dzięki temu, że 
zdołała przez planową gospodarkę osiąg- 
nąć rozwój nieprzerwany i systematycz- 
ny. Przyrosty dochodu narodowego w 
Polsce w tym okresie przekraczają 7 proc. 
średnio rocznie. 


W porównaniu z rokiem 1947, za któ- 
ry posiadamy względnie dokładny sza- 
cunek dochodu narodowego, dochód w 
1968 r. powiększył się aż sześciokrotnie. 


„Na wskaźnik ten wywiera wpływ nie- 


zwykle szybkie tempo wzrostu z okresu 
odbudowy. Jeżeli za podstawę wskaźni- 
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ka przyjmiemy rok 1950, w którym w za- 
sadzie zakończył się okres odbudowy, a 
rozpoczął okres industrializacji kraju, to 
wskaźnik ten wyniesie 346. Tak więc w 
latach 1951—1968 dochód narodowy zwię- 
kszył się prawie 3,5 raza. 


Wysokie tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego zawdzięczamy przede wszystkim 
dynamicznemu rozwojowi produkcji prze- 
mysłowej. Tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w latach pięćdziesiątych 1 
sześćdziesiątych w świecie wynosiło ok. 
6,7 proc. rocznie, w krajach socjalistycz- 
nych = 108 proc., w krajach pozosta- 
łych = 5,4 proc, w Polsce — 9,7 proc. 
Niedostateczny w stosunku do naszych 
potrzeb wzrost produkcji rolnej stanowił 
przez długie lata jedno z głównych wą- 
skich gardeł naszego rozwoju. Jednak 
produkcja rolna z przyczyn naturalnych 
wzrasta wolniej niż produkcja przemy- 
słu. Mimo opóźnień w dziedzinie inwe- 
stycji rolnych ł inwestycji w przemyśle 
obsługujacym rolnictwo powstałych w la- 
tach pięćdziesiątych, kiedy koncentrowa- 
liśmy główne środki na rozbudowie prze- 
mysłu, produkcja rolna wzrastała rów- 
nież szybciej niż średnio w świecie. W 
ostatnim dwudziestoleciu światowa pro- 
dukcja rolnictwa powiększała się o 28 
proc. rocznie, produkcja w kraiach so- 
cialistycznych — o 3,9 proc., w Polsce — 
o 3.1 proc. W wyniku szybkiego wzrostu 
Polska awansowała na mapie świata z 
grupy krajów słabo rozwinietych gospo- 
darczo do grupy krajów przemysłowych. 


Jak wspominaliśmy, najwvższa dvna- 
mika wzrostu dochodu narodowego wy- 
stąpiła w naszym kraju w okresie odbu- 
dowy gospodarczej. Licząc w cenach 
1961 r., dochód narodowy (w porównaniu 
z rokiem poprzednim) w 1948 r. po- 
większył sie prawie o 30 proc., w 1949 r. 
— O 18 proc... a w roku 1950 * o 15 proc. 
Wynik ten był rezultatem wysokich przy- 


Dochód narodowy 


rostów produkcji we wszystkich działach 
gospodarki narodowej. Produkcja czystą 
przemysłu zwiększyła się w tych latach 


"odpowiednio o ok. 34 proc., 22 proc. i 18 


proc. w stosunku do roku poprzedniego. 
Jeszcze wyższą dynamikę obserwujemy 
w budownictwie: 40 proc., 55 proc., 43 
proc. Również produkcja rolna wzrastała 
niezwykle szybko: produkcja czysta rol- 
nictwa w odpowiednich latach podniosłe 
się o 26 proc., 8 proc. i 11 proa 


Mówiąc o przyczynach wysokiego tem- 
pa wzrostu w okresie odbudowy, podkre- 
śla się na ogół dwie sprawy: niski po- 
ziom wyjściowy, który pozwala na osią” 
ganie wysokich rocznych przyrostów pro» 
dukcji, oraz wysoką efektywność inwe- 
stycji przeznaczanych na odbudowę go- 
spodarki. Przyczyny te są oczywiste. Na- 
leży jednak pamiętać I o tym, że proces 
odbudowy w krajach socjalistycznych = 
ogromnie zniszczonych w czasie wojny = 
nastąpił o wiele szybciej niż w krajach 
kapitalistycznych. Swoisty rekord w tym. 
względzie posiada Polska, w której do- 
chód narodowy już w 1949 r. przekro» 
czył o 28 proc. dochód z 1938 r., a do- 
chód liczony na 1 mieszkańca był o ok. 
połowę wyższy niż przed wojną. 


Przemiany społeczno-gospodarcze, któ- 
re tak obficie owocowały w okresie od- 
budowy, stworzyły jednocześnie możli- 
wość podjęcia zadania wydźwignięcia 
Polski ze stanu niedorozwoju ekonomi- 
cznego. Zadanie to miała spełnić zapo- 
czątkowana w 1950 r. ifndustrializacja 
socjalistyczna. Postępy industrializacji 
umożliwiły utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu dochodu narodowego również po 
zakończeniu okresu odbudowy. 


Roczne przyrosty dochodu narodowego 
wytworzonego ogółem Oraz produkcji 
czystej przemysłu, budownictwa 1 rol- 
nictwa przedstawia poniższa tablica. 
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> | w tym 
EZCJE w bu- 
2 SER| wprze- 7 |w rot- 
CLIDJE myśle | Sa” nietwie 
Lata ANC nietwie; 
wzrost w procentach w SPozGGkk i 
do roku popr<ciziego | 
ł | | 
1351 2,5 15,2 213 | 13 | 
1952 6,2 13,9 | 11 , —0,6 | 
19353 10,4 £3,2 11,3 | ZY | 
1954 10,5 9,3 0,1 2,2 | 
1955 8,4 9,4 1,9 | 3,4 | 
1956 7,0 6,0 8,9 | 4,8 
1957 10,7 10,3 3,5 | 4,5 
1958 5,5 8.2 12,0 4,0 
1934 52 8 | 143 | —3,8 
1560 4,3 8,5 | —06 3,8 
1961 8,2 10,6 40 | 1239 
1962 R 5 | 8,6 5,7 | —16,4 
1963 A AE 5,3 40 | 50,7 
1964 6,7 10,2 8,7 1,0 
1965 7,0 9,9 5,1 5,2 
1966 4.0 7,0 8,0 4,0 
1967 6,0 7,0 146 | 2,6 
1968 ok. 9,0 p . | . 
Wskaźnik wzrostu 
1950 r. = 100 
1967 317 462 391 138 | 
1968 316 . . . | 
Zródło: Rocznik dochodu narodowego 1960— 
1965, GUS 1966, stc 2; Rocznik statystyczny 
1963. Str, 76—78; „Trybuna Ludu z dnia 20 


rnaja 1969 r. 


Jak widać z tablicy, w pierwszym 
okresie industrializacji, w latach 1951 
i 1952, wysokim przyrostom produkcji 
czystej w przemyśle i budownictwie to- 
warzyszył spadek produkcji rolnej. Na 
wysoką dynamikę przemysłu wywierały 
istotny wpływ elementy procesu odbudo- 
wy, które występowały jeszcze do 1953 r. 
Przyrost produkcji czystej budownictwa 
wynikał z szeroko zakrojonego frontu 
robót inwestycyjnych. Udział rolnictwa 
w dochodzie narodowym wynosił jeszcze 
wtedy 37—35 proc. i spadek, nawet nie- 
znaczny, przyrostu produkcji czystej rol- 
nictwa przyczynił się do obniżenia stopy 
wzrostu, 


158 


Najpierw powolny, ą później szybki 
wzrost produkcji rolnej w latach 1955— 


1958 odbił się dodatnio na rozmiarach do- 


chodu narodowego. W tym czasie w prze- 
myśle wyczerpaly się już rczerwy odbu- 
dowy i nawet forsowna industrializacja 
nie mogła zapewnić równie wysokiej sto- 
by wzrostu produkcji czystej przemysłu, 
jak w latach poprzednich. Zmniejszenie 
stopy inwestycji w latach 1954—1957 
przyniosło również mniejszy wzrost pro- 
dukcji budownictwa. 

O wiele ważniejszym skutkiem przej- 
ściowego obniżenia stopy inwestycji było 
zmniejszenie tempa wzrostu dochodu na- 
rodowego pod koniec lat pięćdziesiątych. 
Ponowny wysiłek inwestycyjny zapoczą- 
tkowany w 1959 r. i kontynuowany przez 
cały okres planu na lata 1961—1965 oraz 
w latach następnych doprowadził w re- 


"zultacie do ponownego przyspieszenia 


stopy wzrostu. 

Już z przytoczonych wskaźników wzro- 
stu wynika, że w dochodzie narodowym 
wytworzonym zachodziły istotne prze- 
miany strukturalne. Strukturę dochodu 
narodowego (w procentach) wytworzone- 
go w niektórych latach omawianego 
okresu przedstawia następująca tablica: 


w tym: 

> pac = © |o ' 

3 w z |= A "a 

| m ' = (X. BB 

Lata ©8 | > 2 o u >. = 8 

G8 | 8 c 'Ę om 5 A 

SĘ . Bv | 2 IESEB 

— ._ = | A 

As a ZG a Az Ea 
1347 100 34 5 47 14 
1950 100 37 8 40 15 
1955 100 44 9 28 19 
1960 100 47 9 23 21 
1965 100 53 9 19 19 
1967 100 54 10 17 19 


Źródło: Rocznik statystyczny. GUS 1068, str. 78 


Przeszło połowa dochodu narodowego 
w ostatnich latach pochodzi z przemysłu. 
Jeżeli weźmiemy łącznie przemysł i bu- 


RoĘzesG Google 


downictwo, to jeszcze w 1948 r. wytwo- 
rzony przez te działy dochód narodowy 
był niższy od wytworzonego w rolnictwie. 
Produkcja czysta przemysłu zrównała się 
z produkcją czystą rolnictwa na przeło- 
mie lat 195051, W 1967 r. udział prze- 
mysłu i budownictwa stanowił prawie 
ż; dochodu narodowego i był blisko 
3.8 raza wyższy niż udział rolnictwa. 
Wp.awdzie przewaga przemysłu nad rol- 
nictwem jest jeszcze w Polsce mniejsza 
niż w wysoko rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, lecz już osiągnięty stan 
dowodzi, iż struktura naszej gospodarki 
jest strukturą przemysłową. 


Struktura dochodu narodowego przed- 
stawiona w tak wielkich agregatach nie 
oddaje w pełni całości przemian struktu- 
ralnych. Przemysł Polski w latach czter- 
dziestych był przemysłem kraju opóźnio- 
nego w rozwoju. Dominowały gałęzie 
przemysłu lekkiego, spożywczego oraz 
wydobywczego. Doskonalenie struktury 
naszej gospodarki przebiegało w czterech 
zasadniczych kierunkach: 


1. Wzrost udziału przemysłu i innych 
pozarolniczych działów gospodarki na- 
rodowej w tworzeniu dochodu naro- 
dowego. 


2. Najszybszy wzrost nowoczesnych ga- 
łęzi środków wytwarzania, przede 
wszystkim przemysłu maszynowego 
i chemicznego. 


3. Wzrost stopnia przetwarzania surow- 
ców i materiałów wyjściowych, a więc 
wytwarzanie bardziej skomplikowa- 
nych produktów finalnych o większym 
wkładzie pracy i myśli technicznej. 


4. Poprawa parametrów jakościowych 


produkcji. 


Okres odbudowy gospodarczej = to 
zmiana struktury dochodu narodowego 


'Dochód narodowy 
1d 


Industrializacja z lat pięćdziesiątych = 
to tworzenie dynamicznej struktury do- 
chodu narodowego przez zwiększanie w 
nim udziału nowoczesnych środków pro- 
dukcji. Lata sześćdziesiąte znamionuje — 
obok powyższych czynników .zmian 
struktury — dążenie do zwiększenia sto- 
pnia przetwarzania i unowocześniania 
zarówno środków produkcji, jak i przed- 
miotów spożycia. Wreszcie w ostatnim 
okresie szczególnie mocno staje problem 
poprawy parametrów jakościowych pro- 
dukcji. Wszystkie te elementy doskona- 
lenia struktury dochodu narodowego wy- 
stępowały w całym omawianym okresie 
w zasadzie jednocześnie; wskazywaliśmy 
tylko na okresy, w których poszczególne 
z nich uzyskiwały przewagę. 


Konsumpcja dotychczas wzrastała wol- 
niej niż dochód narodowy, bowiem stopa 
wzrostu konsumpcji była niższa od stopy 
wzrostu dochodu narodowego na skutek 
wysokiej stopy wzrostu akumulacji. 


Dochód narodowy podzielony w latach 
1951—1968 zwiększył się prawie 3,4 raza, 
spożycie — 3,1 raza, spożycie indywidual- 
ne — 3 razy, akumulacja zaś — 46 raza, 
a inwestycje netto — aż 5,8 raza. W prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca wskaźnik do- 
chodu narodowego podzielonego, przyj- 
mując 1950 r. == 100, wyniósł w 1967 r. 
245, spożycie ogółem — 226, spożycie in- 
dywidualne — 215, spożycie pozostałe = 
343, akumulacja = 320, inwestycje netto 
— 404. a inwestycje w sferze produkcji 
materialnej — 449. W 1967 r. dochód na- 
rodowy podzielony, liczac w cenach bie- 
żących, wynosił 537.5 mld zł, z tego spo- 
życie — 4442 mld zł, w tym spożycie 
indywidualne — 335,5 mld zł, zaś akumu- 
lacja — 153,3 mld zł. Nie posiadamy je- 
szcze pełnych danych o podziale dochodu 
narodowego w 1968 r. Wiadomo już, że 
dochód narodowy podzielony przekroczył 
610 mld zł, a w przeliczeniu na 1 mie- 


poprzez zwiększanie udziału przemysłu. | szkańca osiągnął około 20 tys. zł. 
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Udział akumulacji w dochodzie naro- 
dowym zwiększał się z 16 proc. w latach 
1947—1949 do 21 proc. w roku 1950 i do 
27—28 proc. w latach 1965—1968, W osta- 
tnich latach udział akumulacji w docho- 
dzie narodowym był zbliżony do udziału 
w 1953 r., a udział inwestycji nawet wyż- 
szy o 5 punktów (w 1953 r. — 16 proc,, 
w 1967 r. — 21 proc.). W szybko rozwija- 
jącej się gospodarce Polski struktura 
produkcji w tak odległych latach różni 
się znacznie I dane o podziale dochodu 
narodowego nie są w pełni porównywal- 
ne. Godzi się jednak przypomnieć, że 
wysoka stopa inwestycji w 1953 r. przy 


niosła ogromne napięcia gospodarcze, 
które doprowadziły do zachwiania ogól- 
nej równowagi rynkowej, spadku płac 
realnych i dużych dysproporcji w pro- 
dukcji. Powstała konieczność obniżenia 
stopy inwestycji. Natomiast w latach 
1965—1968 wysokiej stopie inwestycji to- 
warzyszył wzrost spożycia i wzrost płac 
realnych. 


Akumulacja i konsumpcja w 25-leciu 
nie wzrastały równomiernie. Zmiany sto» 
py wzrostu poszczególnych części podziae» 
łu dochodu narodowego przedstawia poe 
niższa tablica: 


Średnie roczne tempo wzrostu w %, w latach: 


Wyszczególnienie ———LL—--- NL w 

1948—1950 1951—1953 /1954—1957 | 1958—1983 1964—1968 
Dochód narodowy wytworzony 20,7 8.0 9.2 5.3 7.1 
Dochód narodowy podzielony 20,5 8.0 10.3 4.9 6.5 
Spożycie 18,2 4,8 12,3 4,2 5,9 
w tym: 
spożycie Indywidualne 18,2 4.8 12.1 3.8 54 
Axumulacja 32,8 19,4 4.0 6,8 8,7 
w tym:. . 
inwestycje netto 21,0 17,2 5,7 9,7 10,3 
Zródło: Ka?!mierz Ryć: Spożycie a wzrost gospodarczy Polski  1045—1970-:, KiW 1088, 
str. 2758; Mały rocznik statystyczny. GUS 1969, str. 51—53, 


z z 


W okresie odbudowy zarówno akumu- 
lacja, jak i konsumpcja wzrastały bar- 
dzo szybko. Silny wzrost akumulacji w 
latach 1951—1953, przy jednoczesnym ob- 
niżeniu tempa wzrcstu dochodu narodo- 
wego. spowodował znaczne obniżenie sto- 
py wzrostu konsumpcji. W latach 1954— 
1557 główny wysiłek gospodarki skiero- 
waliśmy na poprawę stopy życiowej, 
szczególnie w latach 1956 i 1957. Szybki 
wzrost spożycia w tym okresie odbywał 
się kosztem zmniejszenia przyrostu aku- 
mulacji. Ponowne podwyższenie stopy 
finiwestycji w latach 1958—1963 przyczy- 
niło się do zmniejszenia rocznych przy- 


rostów konsumpcji. Wreszcie lata osta- 
tnie charakteryzują się stosunkowo wy- 
soką stopą wzrostu konsumpcji przy 
jednoczesnym szybkim wzroście akumu- 
lacji. Dzięki temu odrobiliśmy znaczną 
część dystansu dzielącego nas od najbar- 
dziej rozwiniętych krajów kapitalisty= 
cznych. Szczególnie szybko wzrastała 
u nas konsumpcja zbiorowa; w dziedzi- 
nie szkolnictwa, oświaty, kultury, ochro= 
ny zdrowia 1 in. osiągnęliśmy, a często 
przewyższyliśmy poziom krajów wyżej 
od nas rozwiniętych. 
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ZATRUDNIENIE 


Od pierwszej chwili istnienia Polski 
Ludowej do kluczowych problemów spo- 
łeczno-ekonomicznych zaliczono problem 
zatrudnienia. Zadecydowało o tym w 
pierwszych latach szereg zjawisk, takich 
jak: 


— zrujnowany przez wojnę aparat wy- 
twórczy w przemyśle i innych nierol- 
niczych działach gospodarki narodo- 
wej, 


—  Odziedziczone przeludnienie agrarne 
na wsi, 


— repatriacja ludności I wewnętrzne mi- 
gracje ludności, 


«=. brak kwalifikacji zawodowych, zwła- 
szcza u kobiet i ludności wiejskiej. 


W dalszych latach o wadze problema- 
tyki zatrudnienia  rozstrzygał przede 
wszystkim wysoki przyrost siły roboczej, 
będący skutkiem dużego przyrostu natu- 
ralnego, ciągle jeszcze znaczny udział 
ludności rolniczej, a co za tym idzie silny 
napływ rolniczych rezerw roboczych na 
miejski rynek pracy, wzmożona aktywi- 
zacja zawodowa kobiet. Czynniki te, 
wpływające na wielkość podaży nowych 
rąk do pracy, wyznaczały w znacznej 
mierze podział dochodu narodowego, 
z którego — niezależnie od konieczności 
wydzielania coraz większych środków na 
bieżące spożycie — należało poważne 
kwoty przeznaczać na budowę relatyw- 
nie dużej liczby nowych miejsc pracy. 


Mimo tych trudności, w ciągu całego 
dwudziestopięciolecia realizowano w Pol- 
sce, w skali całego kraju, politykę peł- 
nego zatrudnienia, co nie wykluczało 
okresowych niezgodności na rynku pracy 
między popytem a podażą siły roboczej, 
zwłaszcza w przekroju terenowym 1 cza- 
sowym, w tym w okresach sezonowych 


Nowe Drogi — 11 


w ciągu roku. Te niezgodności były jed- 
nak marginesowe. | 


Spróbujmy prześledzić, przynajmniej 
w sposób lapidarny, proces rozwoju poli- 


tyki zatrudnienia w ciągu tego okresu: 


a) W latach odbudowy kraju kluczowym 
zadaniem było zapewnienie pracy 
ludności miejskiej oraz włączenie do 
procesu pracy zawodowej setek tysięcy 
repatriantów i reemigrantów. Urucha- 
mianie, głównie przez odbudowę, 
warsztatów pracy splatało się z po- 
trzebą angażowania do pracy rezerw 
roboczych. Obszar oddziaływania ryn-= 
ku pracy dotyczył przede wszystkim 
terenów miejskich, na wsi trwał pro- 
ces zasiedlania gospodarstw  chłop- 
skich i państwowych. | 


Pod koniec tego okresu zatrudnienie 
przekroczyło poziom przedwojenny, 
mimo o wiele mniejszej (o '/) liczby 
ludności kraju. Natomiast niezupełnie 
rozwiązano problem lokalnych rezerw 
roboczych 'w miastach, dotyczący 
przede wszystkim kobiet. 


b) W pierwszym etapie industrializacji 
kraju, tj. w latach 1950—1953, charak- 
teryzującym się niezwykle silnym 
tempem wzrostu liczby zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej, dynami- 
ka zatrudnienia wynikała z potrzeby 
maksymalizowania produkcji przez 
zaangażowanie do procesów pracy 
możliwie największej liczby osób. 


W latach tych zapotrzebowanie za- 
kładów pracy na nowych pracowni- 
ków nie mogło być pokryte miejskimi 
rezerwami roboczymi; źródłem uzu- 
pełnienia rezerw była wówczas lud- 
ność wiejska (głównie mężczyźni). 


Napływający do zakładów pracy 
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nowi pracownicy z reguły nie posia- | 


dali kwalifikacji zawodowych. Co 
więcej, nie byli także przyzwyczajeni 
do odmiennych aniżeli na roli proce- 
sów produkcyjnych. Przygotowanie 
zawodowe pracowników musiało w 
związku z tvm przebiegać równolegle 
z procesem pracy. 


Znaczny wzrost zapotrzebowania na 
nowych pracowników, wywołany bu- 
dową i rozbudową przedsiębiorstw, 
zwłaszcza przemysłowych i budowla- 
nych, do których kierowano główny 
strumień środków inwestycyjnych, do- 
prowadził w krótkim stosunkowo cza- 
sie do dwóch zjawisk o kapitalnym 
znaczeniu dla krajowego rynku pracy: 
do zlikwidowania nadwyżek  robo- 
czych w miastach oraz do wydatnego 
ograniczenia rezerw roboczych na wsi. 


c) W drugim etapie industrializacji (lata 


1954—1955) tempo przyrostu zatrudnie- 
nia wyraźnie osłabło na skutek jako- 
ściowych przekształceń w strukturze 
ekonomicznej kraju, dążenia do szyb- 
szego wzrostu poziomu stopy życiowej, 
przede wszystkim przez ograniczenie 
nakładów inwestycyjnych. Spowodo- 
wało to również zmiany w dynamice 
zatrudnienia oraz zmiany w sytuacji 
na rynku pracy. Tak na przykład śre- 
dni roczny wzrost zatrudnienia wyno- 
sił w latach 1950—1953 około 500 ty- 
sięcy osób, a w latach 1954—1956 — 
prawie dwukrotnie mniej. 

Zmianom proporcji w podziale do- 
chodu narodowego ną rzecz spożycia 
towarzyszył spadek tempa przyrostu 
wolnych miejsc pracy. Należy jednak 
podkreślić, że był to względny spadek: 
nie oznaczał on ani wstrzymania roz- 
woju gospodarki, ani nie zakładał 
bezrobocia. 

Trzeba dodatkowo podkreślić, że w 
omawianym okresie dokonano już 
pewnego postępu w dziedzinie wzro- 
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stu wydajności pracy w pozarolnie 
czych gałęziach gospodarki, co musia= 
ło oczywiście powodować zbędność 
dopływu siły roboczej w takich roz- 
miarach, jak w latach poprzednich. 


W latach pierwszego planu 5-letniego 
(19561960) w palityce zatrudnienia 
przeważyły elementy racjonalizacji, 
zmierzające do wzrostu społecznej 
wydajności pracy w drodze zmian ja- 
kościowych (m. in. przez poprawę or- 
ganizacji produkcji i kultury pracy). 
Rola polityki zatrudnienia była w tym 
okresie bardziej aktywna. W szczegól- 
ności rozszerzyło śię pole jej oddzia= 
ływania przez wydatniejszy wpływ na 
strukturę zatrudnienia, strukturę kwa- 
lifikacyjną 1 zawodową, a także na 
rozmieszczenie przestrzenne miejsc 
pracy dla niwelowania terenowych 
dysproporcji między  zapotrzebowa= 
niem na nowych pracowników a źró- 
dłami jego zaspokojenia. Położenie 
silnego akcentu na intensyfikację pro- 
cesów produkcyjnych i procesów pra- 
cy osłabiło dynamikę zatrudnienia. 
Roczne przyrosty zatrudnienia waha= 
ły się w rozmiarach 1—25%,. Ogranicze- 
nie dynamiki zatrudnienia nie wy- 
wołało bezrobocia. Było to możliwe 
głównie z dwóch powodów. Po pierw= 
sze — ze względu na znaczny drenaż si- 
ły roboczej z terenów miejskich i wiej- 
skich, dokonany już w latach ubie- 
głych, po drugie — ze względu na tzw. 
niż demograficzny, W wiek podejmo- 
wania pracy zawodowej wkraczały 
roczniki młodzieży z lat okupacji 
(1940—1945), a więc roczniki słabe li- 
czebnie. 


e) Lata drusiego i obecnego planu 5-le- 


tniego (1961—1965 i 1966—1970) cha- 
rakteryzowały się w pierwszym okre- 
sie (1961—1963) ponownym wzmoże= 
niem tempa wzrostu zatrudnienia oraz 


w drugim okresie (od roku 19863) — 


równoczesnym położeniem _ silnego 
akcentu na konieczność maksymaliza- 
cji wydajności pracy w oparciu o wyż- 
szy stopień technicznego uzbrojenia 
miejsc pracy, postęp organizacyjny 
i techniczny. Jesteśmy zatem świad- 
, kami dość znacznej dynamiki zatru- 
dnienia, w granicach 3—40, rocznie. 
ale równocześnie intensyfikacji roz- 
woju gospodarki i pracy ludzkiej 
przez czynniki produkcyjno-organiza- 
cyjne. 

Bieżące lata różnią się również | to 
w zasadniczy sposób od pierwszych 
lat powojennych, jeśli chodzł o ele- 
menty jakościowe w gospodarce siłą 
roboczą. Jeśli w latach ubiegłych no- 
wo zatrudniani nie posiadali z reguły 
kwalifikacji zawodowych, to obecnie 
ogromna większość osób podejmują- 
cych pracę legitymuje się wykształce- 
niem zasadniczym zawodowym, śre- 
dnim lub wyższym. 


Industrializacja I urbanizacja kraju w 
powiązaniu z polityką pełnego zatrudnie- 
nia przyczyniły się w sposób decydujący 
do zmian w strukturze ludności według 


fatrudnienie 


N— 


głównych źródeł utrzymania. Odsetek 
ludności żyjącej z pracy: w rolnictwie 
zmniejszył się z 600, w 1938 r. do 47% 
w roku 1950 1 do 320, w roku 1969. 


Podobnie szybko obniżał się odsetek 
ludności zawodowo czynnej (pracującej) 
w rolnictwie. W roku 1950 pracujący w 
rolnictwie stanowili 53,3%, ogółu zatru- 
dnionych, a w roku 1969 według szacun 
ku — ok. 3804. Warto zauważyć, że jedno- 
cześnie w całym okresie powojennym 
formowała się nowa grupa społeczno-za= 
wodowa ludności chłopów-robotników, 
której liczebność można szacować w ro- 
ku 1969 na ok. 1,6 mln osób. 


Łącznie w latach 19416—1969 zatrudnie 
nie wzrosło z ok. 2,5 mln osób do ok. 8,6 
mln osób, a więc e 7,1 mln osób, tj. 
3,8 raza. 

O skali 1 kierunkach polityki zatrud= 
nienia najlepiej mogą świadczyć przyro= 
sty zatrudnienia w porównaniu z poten= 
cjalnymi rezerwami siły roboczej. 

Warto więc zauważyć, że o ile w 
pierwszych latach powojennych do pro- 
cesu pracy wprowadzane były rezerwy 
robocze z różnych źródeł, głównie z rol- 
nictwa, i stąd znaczna nadwyżka przy- 
rostu liczby zatrudnionych w stosunku 
do przyrostu ludności w wieku zdolności 


LUDNOŚĆ WEDŁUG GŁÓWNEGO ŻRÓDŁA UTRZYMANIA 


Ludnosc w RODNE 


Ludność poza tolnichwe:% 


3-X11-4950 
34:X11-4966 


w przemyśle w pozostałych 
działach 
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Tablica 1 


w tys. osób 
Lata 
Wyszczególnienie SRG TRAS PIR ERA WCC TOWA WCC RW ZR O WERONA 
1950—1953 | 1954—1955 | 1956—1960 _ | 1961—1965 |  1966—1963**) 
Przyrost zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej 2.014 473 561 1.252 1.276 
Przyrost ludności 
w wieku zdolności do pracy?) 830**) 274 318 1.025 1.301 


* Przyjęto umownie: mężczyzn w wieku 16—59 lat, koblety w wleku 16—54 lata. 
**e) Szacunek, 


do pracy, o tyle w dalszych latach — po Istotne zmiany zaszły w poziomie 
wyczerpaniu tych rezerw = następować | aktywności zawodowej ludności. Obniżał 
już musiała większa zbieżność między | się sukcesywnie poziom aktywności mło= 
przyrostem zatrudnienia a przyrostem | docianych w grupie wieku 14—17 lat. 


rezerw roboczych ze zmian demografi- | Proces ten wiąże się ze wzrostem liczby 
cznych. młodzieży uczącej się w szkołach. Udział 
Tablica 8 


ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 


1950 1968 1950 1968 | 1950—1968 
Wyszczególnienie - 
przyrost 
w tysiącach w odsetkach w tysiącach 
Ogółem 4.753 9.208 100.0 100,0 4.455 
Rolnictwo 352 547 7.4 5.9 195 
Leśnictwo 92 180 1,9 2.0 88 
Poza rolnictwem Ii leśnictwem 4.309 8.481 90,7 92,1 4.172 
gospodarka państwowa a) . 7.337 . 179.7 . 
gospodarka spółdzielcza . 1.114 . 12,4 A 
w tym: 
przemysł 1.936 3.866 40.7 40.0 1.930 
budownictwo 501 968 10,5 10.5 467 
transport i łączność 453 879 9.5 9.5 426 
obrót towarowy 450 853 9.4 9.3 313 
gosp. komunalna I mieszkaniowa 94 331 20 3.6 237 
oświata, nauka, kultura b) 247 699 5,2 7,6 452 
ochrona zdrowia. opieka społeczna 
i kultura fizyczna c) 138 423 2,9 4.6 285 
administracja i wymiar 
sprawiedliwości 205 2,2 
instvtucje (inansowe 345 1,3 , —6 
i ubezpieczeniowe chi 0,8 


a) przecietna w roku, 
b) !ącznie 7 oreanizacjam! politycznym! | społecznymi, 
c) dane obejnują wyłącznie pracowników zatrudnionych w pełnym wymiarze. 


Źródło: Mały rocznik statystyczny 1969, str. 40, tabl. 2. 
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młodocianych w wieku 14—17 lat obję- 
tych nauczaniem w szkołach zwiększył 
się z 28% W 1946 r. do 75%, w roku 1965, 
z ualszą tendencją do wzrostu. 


W tym samym okresie zwiększyła się 
i to bardzo znacznie aktywność zawodo- 
wa kobiet. Udział kobiet zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej poza rol- 
nictwem wzrósł z 29,10, w roku 1949 do 
39.107, w roku 1968. Udział ten uważany 
jest za wyjątkowo wysoki, zwłaszcza na 
tle, feminizacji wielu zawodów. 


Dynamiczny wzrost zatrudnienia łączył 
się ze zmianami w wewnętrznej struktu- 
rze tego zatrudnienia w przekroju dzia- 
łów gospodarki narodowej. Dla lat 1950 
1 1968 przedstawia się ona następująco. 


Charakterystyczne zmiany w tej struk- 
turze. jako wynik określonej polityki 
społeczno-ekonomicznej = to: 


— wzrost udziału zatrudnionych w sfe- 
rze szeroko pojętych usług (przede 
wszystkim w gospodarce komunalnej 
i mieszkaniowej, oświacie, nauce i 

7” kulturze, a także w ochronie zdrowia, 
opiece społecznej i kulturze fizycznej), 


— wydatny spadek udziału (oraz w ll- 
czbie absolutnej) zatrudnionych w 
administracji publicznej 1 wymiarze 
sprawiedliwości. 


A zatem struktura zatrudnienia z reku 
1968 odpowiada w zasadzie współczesne- 
mu modelowi, w którym występuje ten- 
dencja do spadku udziału zatrudnionych 
w Sferze produkcyjnej na korzyść za- 
trudnionych w działach pozaprodukcyj- 
nych. 

Wzrostowi zatrudnienia oraz zmianom 
w strukturze według działów gospodarki 
towarzyszą jeszcze szybsze zmiany w po- 
ziomie wykształcenia osób pracujących. 


Jeżeli w roku 1958 pracownicy posia- 
dający wykształcenie stopnia ponadpod- 
stawowego stanowili 260%, ogółu zatru- 
dnionych w gospodarce uspołecznionej, 


Zatrudnienie 


a w roku 1964 ok. 33%, to w roku 1968 
udział ten wynosił blisko 40%. 


Można tu jeszcze dodać, że w ostatnim 
10-leciu nastąpiło nieomal podwojenie 
łącznej liczby absolwentów wszystkich 
typów szkół stopnia ponadpodstawowego, 
a w bieżącym 5-leciu absolwenci ci sta- 
nowią % młodzieży podejmującej pracę 
zawodową, | 


* 


Zatrudnienie — jak wiadomo — stanowi 
funkcję sytuacji gospodarczej i polityki 
ekonomicznej kształtującej tę sytuację. 
Stąd polityka zatrudnienia wypływa w 
przeważajacej mierze z polityki ekono- 
micznej, służy jej, ale trzeba także 
stwierdzić, że I na nią oddziałuje. 


Pewien margines jej zakresu funkcjo- 
nowania ma charakter autonomiczny. 
Dzięki rozwojowi ekonomicznemu możli- 
we jest zapewnienie miejsc pracy dla 
spodziewanej podaży siły roboczej, ale 
dzięki polityce zatrudnienia możliwe jest 
na przykład odpowiednie kształtowanie 
struktury tej podaży występującej na 
rynku pracy, np. co do wymagań pod 
względem kwalifikacji, zawodów i spe- 
cjalności. 


Charakterystyczne dla warunków poł- 
skich było i jest kształtowanie rynku 
pracy przy pomocy planów rozwoju go- 
spodarczego. Narzędziami poznawczymi 
są tu metody badawcze | analitvczne. 
Wyniki takich badań wnływają na budo- 
wę planów gospodarczych, a zatem na 
określenie także tempa i struktury wzro- 
stu ekonomicznego. 


Zarówno przy układaniu planów, jak 
| w okresie praktycznej realizacji polity- 
ki zatrudnienia w zakładach pracy nie 
chodzi jednak wyłacznie o uzvskanie po- 
ziomu zatrudnienia gwarantującego 
wszvstkim prace. ale równolegle o wła- 
Ściwe, a zatem racjonalne spoży:kowanie 
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rozporządzalnej siły roboczej. Takie ra- 
cjonalne wykorzystanie siły roboczej wy- 
maga m. in. prawidłowego rozdziału 
pracowników między poszczególne tere- 
ny kraju i gałęzie gospodarki narodowej 
(w tym także między miasto i wieś, rol- 
nictwo i zawody nierolnicze), zatrudnie- 
nia pracowników przy maksymalnym 
wykorzystaniu ich kwalifikacji i do- 
świadczeń, właściwej organizacji i kultu- 
ry pracy, wymaga również ekonomii cza- 
su pracy i całkowitego wykorzystania 
tego czasu, a zatem normalnej intensyw- 
ności pracy. Elementy takiej polityki, tj. 


polityki racjonalnego zatrudnienia, za- 


kładają, co jest oczywiste, oszczędność 
pracy żywej. 

Kraj charakteryzujący się deficytem 
siły roboczej wybiera — jak wiadomo — 
drogę intensyfikacji w polityce gospodar- 
czej, Ta droga zapewnia szybki wzrost 
dochodu narodowego. W kraju mającym 
nadwyżki siły roboczej, wzrost dochodu 
narodowego przy polityce pełnego za- 
trudnienia uzyskuje się przez spożytko- 
wanie rezerw siły roboczej, Początkowo, 
w okresie startu, poziom wydajności bra- 
cy nie może być — siłą rzeczy — wysoki. 


PRZECIĘTNE ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 
WEDŁUG DZIAŁÓW GOSPODARKI NARODOWEJ 


46 min. 
DZIAŁY GOSPODARKI 
: - NARODOWEJ: 
U dłsszazzzj |nne 
A Oświata, nauka kultura, 
i i ochrona zdrowia 
Gospodarka komunalna 


| | 


Obrót towarowy 
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Obserwowaliśmy to w pierwszych latach 
powojennych. Osiągany jednak w miarę 
rozwoju ekonomicznego wyższy poziom 
dochodu narodowego i wzrastające mo- 
żliwości akumulowania (inwestowania) 
pozwalają w warunkach gospodarki pla- 
nowej na wzrost postępu technicznego 
i wprowadzanie metod pracy cechujących 
gospodarkę intensywną. Mogą one obej- 
mować tylko wybrane gałęzie wytwórcze 
bądź regiony kraju. 


Wysoka efektywność czy wydajność 
pracy nie może i nie musi występować 
bowiem we wszystkich gałęziach wy- 
twórczości, na każdym obszarze kraju 
1 w każdym czasie. Mówiąc inaczej 1 
przykładowo: jeśli przy ograniczonych 
możliwościach w zakresie nakładów 1n- 
westycyjnych nie można zapewnić we 
wszystkich dziedzinach wysokiego tech- 
nicznego stopnia uzbrojenia pracy, to 
normalnym zjawiskiem są występujące 
równolegle formy np. zatrudnienia rze- 
mieślniczego czy chałupniczego. Zatru- 
dnienie bowiem na tej drodze daje mo- 
żliwość spożytkowania rezerwy roboczej, 
która nie zatrudniona musi być utrzy- 
mana przez Innych pracujących, zatru- 
dniona natomiast zarabia co najmniej na 
siebie. W ostatecznym rachunku polityka 
pełnego . zatrudnienia oznacza zatem 
optymalne wykorzystanie krajowych re- 
zerw roboczych, w sposób umożliwiający 
z jednej strony maksymalizację doacho- 
du narodowego, przy określonym stanie 
i rozwoju środków produkcji, z drugiej 
zaś zapewniający wszystkim środki egzy- 
stencji. | 


Było I jest to korzystne, ponieważ dzię- 
ki wysokiej wydajności pracy w określo- 
nych gałęziach sfery produkcji material- 
nej uzyskujemy taki przyrost akumulacji, 
który pozwala na szybsze organizowanie 
nowych miejsc pracy w różnych dziedzi- 
nach I o różnym stopniu technicznego 
uzbrojenia pracy. 


Zatrudnienie 


Taki kierunek polityki ekonomicznej 
był i jest realizowany w Polsce. Sprzyja- 
ją temu zmiany planowania i zarządza- 
nia. polegające na odejściu od nadmier- 
nego centralizmu. Zastosowano syntety- 
czne bodźce ekonomiczne o szerszym za- 
siegu, stymulujące wzrost wydajności 
pracy. Położono szczególny nacisk na 
wzrost kwalifikacji zawodowych pracow- 
ników, zwłaszcza personelu kierownicze- 
go. 


Ta droga daje rękojmię zwiększenia 
stopnia gospodarności w zakładach pra- 
cy. przeprowadzenia niezbędnej koncen- 
tracji 1 specjalizacji produkcji, a zatem 
jej potanienia i dostosowania do wyma- 
gań rynku. W polityce zatrudnienia zmia- 
ny tego typu przyczyniają się do porząd- 
kowania przez same przedsiębiorstwa 
gospodarki kadrami w drodze większego 
ustabilizowania załóg, podniesienia wy- 
dajności i kultury pracy, umożliwiają za- 
trudnianie pracowników o pełnych kwa- 
lifikacjach. 


W latach ostatnich przeprowadzono 
szerokie prace nad bardziej racjonalnym 
określaniem zapotrzebowania na dodatko- 
wych pracowników przez zmianę metod 
planowania nakładów robocizny, w szcze- 
gólności w przemyśle, odchodząc od okre- 
ślania niezbędnego wzrostu zatrudnienia 
wzrostem produkcji globalnej w wyrazie 
wartościowym na rzecz różnorodnych 
mierników, ściślej pozwalających określić 
zapotrzebowanie na pracę żywą. 


Racjonalizowanie zatrudnienia zbiega 
się w Polsce obecnie ze specyficzną sy- 
tuacją wywołaną tzw. wyżem demogra- 
ficznym, a więc falą dorastającej mło- 
dzieży urodzonej w latach powojennej 
rekompensaty biologicznej ludności. 


Wyż demograficzny, a z punktu widze- 
nia rynku pracy wzmożoną podaż rąk ro- 
boczych czasami traktowano jako ele- 
ment w znacznym stopniu hamujący 
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bądź co najmniej zakłócający harmonijny 
rozwój gospodarki i jej tunkcjonowanie. 

W określonej rzeczywistości przyrost 
siłv roboczej może nie opóźniać. ale zdy- 
namizować rozwój gospodarki. Główny 
problem sprowadza się do możliwości 
optymalnego zagospodarowania siły ro- 
boczej. 


Najkorzystniejsze jest tu oczywiście: 


zrealizowanie polityki pełnego zatrudnie- 
nia 1 osiągnięcie jednocześnie wysokiej 
społecznej wydajności pracy. Do takiego 
rozwiązania zmierzamy w tej chwili. 
Wcielenie w życie takiego optymalnego 
rozwiązania zależy od stopnia zsynchro- 
nizowania środków produkcii z podażą 
siły roboczej. Szczególnie istotne staje 
się powiązanie polityki ekonomicznej 
z polityką pełnego i racjonalnego zatrud- 
nienia w przekroju regionalnym. Polity- 
kę zwiększania wydajności pracy w dro- 
dze postępu technicznego prowadzi się 
przede wszystkim na obszarach uprze- 
mysłowionych, zwłaszcza tych, które od- 
czuwają i odczuwać będą niedostatek si- 
ły roboczej. Wzrost nakładów na postęp 
techniczny, rekonstrukcję i modernizację 
przemysłu jest tam największy. 
Realizacja tej polityki stwarza warun- 
ki pełniejszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych na terenach wysoko u- 
przemysłowionych bez uciękania się do 
przemieszczania siły roboczej w dużych 
rozmiarach. Głównym środkiem umożli- 
wiającym zwiększenie wolnych miejsc 


pracy w sposób pozainwestycyjny jest 
także wzrost zmianowości zarówno w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych, jak 
i usługowych. Ten sposób aktywizowania 
rezerw roboczych stwarza możliwości re- 
krutowania załóg również w drodze 
sprawnie organizowanych dojazdów do 
pracy. 

Jak powiedziano na wstępie, centralne 
miejsce problematyki zatrudnienia w 
rozwoju gospodarczym Polski wvnika z 
dużej złożoności polityki pełnego it ra- 
cjonalnego zatrudnienia. Ta złożoność 
wypływa z. konieczności zachowania 
właściwych proporcji rozwoju gospodar- 
czego, z potrzeby niwelowania tereno- 
wych dysproporcji w zawodowej aktywi- 
zacji siły roboczej, odpowiedniego pokry- 
cia zapotrzebowania na kadry fachowe 
poszczególnych działów gospodarki uspo- 
łecznionej oraz wsi, a także zapewnie- 
nia młodzieży szerokich możliwości nau- 
ki i rozwoju. 

Warto w tym miejscu podkreślić, że 
politvkę pełnego i racjonalnego zatrud- 
nienia kontynuujemy dzisiaj na stosun- 
kowo wyższej bazie rozwoju ekonomicz- 
nego kraju, przy wyższym uzbrojeniu 
technicznym zakładów produkcyjnych, 
znacznie wyżej kwalifikowanej kadrze 
robotników oraz liczniejszej i bardziej 
doświadczonej zawodowo kadrze kierow- 
niczej i technicznej. 
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Dynamiczny rozwój oświaty w Pol- 
sce Ludowej wiąże się nierozłącznie 
s przemianami  społeczno-ustrojowymi, 
jakie dokonały się przed 25 laty w na- 
szym kraju. Naturalną konsekwencją te- 
wolucji i ustanowienia władzy ludowej 
był program demokratyzacji oświaty. 
Wprowadzenie powszechnego i bezpłat- 
nego nauczania zaliczono do najpilniej- 
szych zadań w podstawowym dokumen- 
cie polskiej rewolucji —  Manifeście 
PKWN. Rozpoczęta od pierwszych dni 
wyzwolenia realizacja programu oświa- 
towego, opartego na zasadach jednolitoś- 
ci, powszechności, bezpłatności, obowiąz- 
kowości i publiczności, zapewniała rów- 
ne warunki startu wszystkim dzieciom 
i otwierała każdemu możliwości zdoby- 
cia najwyższych kwalifikacji. 


Realizacja tego programu nie była ła- 
twa. Miarę trudności stanowiła określona 
sytuacja, z której przyszło nam starto- 
wać. Zacofanie gospodarcze kraju i nę- 
dza mas ludowych w okresie między- 
woiennym nie sprzyjały rozwojowi 
szkolnictwa, a polityka oświatowa rzą- 
dów przedwrześniowych podtrzymywała 
1 utrwalała antydemokratyczną struktu- 
rę szkolną, uniemożliwiającą w praktyce 
lub w najlepszym wypadku utrudniają- 
cą zdobycie wykształcenia dzieciom ro- 
botniczym i chłopskim. W roku szkol- 
nym 1937/1938 mieliśmy, głównie na wsi, 
730 szkół pierwszego stopnia, w których 
nauka obejmowała tylko program 4 klas, 
a w tym 45 %, szkół o jednym nauczycie- 
lu. Zaledwie w 90 %, realizowano po- 
wszechność nauczania dzieci w wieku 
szkolnym. Co 10 dziecko w wieku 
1 — 13 lat pozostawało poza szkołą. W 
szkołach podstawowych z najwyższą kla- 
są 7 uczyło się zaledwie 44 %Y, ogółu ucz- 
niów, w tym tylko 27 % na wsi. Tylko 
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14 %%, młodzieży w wieku 14 — 17 lat ob- 
jętej było nauczaniem szkolnym. W tych 
warunkach znikomy tylko odsetek mło- 
dzieży robotniczo-chłopskiej mógł do- 
trzeć do jednej z 32 wyższych uczelni. 
Konsekwencją takiej sytuacji był znacz- 
ny odsetek analfabetów, wynoszący w 
miastach 12,2 %, a na wsi 27,6 % (1931). 


Wojna, a zwłaszcza dyskryminacyjna 
polityka okupanta spowodowały wielkie 
zniszczenia i straty pogarszające jeszcze 
stan przedwojenny. Szczególnie dotkli- 
wie odczuwano w pierwszych latach 
brak nauczycieli szkół podstawowych. 
Około 30 %, nauczycieli bowiem poległo 
w walce lub zostało zamęczonych i roz- 
strzelanych w hitlerowskich więzieniach 
i obozach. 


W takich warunkach wypadło wcielać 
w życie program wielkiej reformy oświa- 
towej. Wymagało to przede wszystkim 
likwidacji analfabetvzmu. Jednocześnie 
trzeba było przystąpić do odbudowy 
i przebudowy całego systemu edukacji 
narodowej. Demokratyzacja systemu wy- 
magała przede wszystkim przebudowy 
sieci szkolnej oraz zabezpieczenia w pra- 
ktyce zasady powszechności. Realną prze- 
słankę upowszechnienia szkolnictwa 
wszystkich szczebli stworzyły  bezpłat- 
ność nauczania oraz różnorodne formy 
pomocy państwa dla uczącej się młodzie- 
ży a także przyjęcie zasady jednolitości 
systemu szkolnego. oznaczającej elimina- 
cję ograniczeń w przechodzeniu z niż- 
szego na wyższy szczebel szkoły. Kon- 
sekwencją zasady jednolitości stała się, 
rzecz jasna, konieczność ujednolicenia 
wszystkich szkół pod względem struk- 
tury programowej, przygotowania kadry 
pedagogicznej oraz wyposażenia. 
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Tabela 1 


SZKOLNICTWO PODSTAWOWE 


Szkoty w tym z najwyższą”) klasą VIIL 


Lata Uczniowie | Absolwenci | Nauczyciele 
ogółem miasta | wieś ogółem miasta | wieś 

O aa ED. OE. OZ OZ RZE OBRONA. DRA RONNNNNEK, NAZI 
1937/38 28 778 3 114 25 664 4 435 2 080 2 355 4 865 313 127 100 76 648 2) 
1946/47 20 119 2 200 17 919 5 610 1 804 3 806 3283 383 143 700 66 643 
1950/51 22 870 2 639 20 231 10 949 2 528 8421 * 3281 836 328 220 81 682 
1955/56 23 223 2 955 20 268 14 735 2 900 11 835 3 386 431 270 638 102 501 
1960/61 26 152 3 798 22 354 18 690 3 718 14 972 4 827 621 430 522 145 743 
1965/66 26 539 4 114 22 425 19 227 4 031 15 196 5 176 588 *) 171 745 
1967/68 26 563 4 163 22 400 19 207 4 071 15 136 5 706 270 607 371 | 201 382 


') De roku 1965/66 z najwyższą klasą VII. 


23) Tylko w szkołach publicznych. 


*) W związku z reformą szkolną nie było absolwentów. 


Przy ustalańiu sieci szkół podstawo- 
wych najważniejszą rzeczą było takie 
rozmieszczenie i organizacja szkół, aby 
całej młodzieży umożliwić ukończenie 
pełnej szkoły podstawowej. Tak pomyśla- 
na rozbudowa sieci szkolnej sprzyjała 
wzrostowi liczby dzieci wypełniających 
obowiązek szkolny. Powszechność nau- 
czania w zasadzie osiągnięto już w roku 
szkolnym 1947/48. W roku szkolnym 
1949/50 75 %, dzieci uczęszczało do szkół 
z najwyższą klasą VII, w tym 976 % 
dzieci w mieście, ale tylko 65,5 9%, na wsi. 


Jak widać, poziom powszechności nie był | 


od razu jednolity, a jego realizacja prze- 
biegała różnie, zależnie od wielu okolicz- 
ności. Ale najczęstszą przyczyną był brak 
nauczycieli oraz odpowiednich budynków 
szkolnych. Dodatkową komplikacją był 
wysoki powojenny przyrost naturalny, 
powodujący, że począwszy od 1954 r. 
zwiększała się systematycznie liczba 
uczniów, szkół podstawowych, osiągając 
w roku szkolnym 1967/68 najwyższy stan 
5 706 270. 

Rozwój budownictwa szkolnego był 
jednym z ważnych czynników decydują- 
cych o pomyślnym rozwiązaniu stoją- 
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cych w tej dziedzinie zadań. Zamierzenia 
i wysiłki państwa wsparło społeczeństwo. 
Nakłady na inwestycje szkolne wzrosły 
o ponad 13 mild zł, zebranych ze składek 
społecznych w wyniku realizacji hasła 
„1000 szkół na Tysiąclecie”. Ponadto wie- 
le godzin przepracowano przy budowie 
szkół w czynach społecznych. Rezultatem 
tej społecznej inicjatywy była budowa 
14,5 tys. izb lekcyjnych. W latach Polski 
Ludowej wybudowano ogółem dla szko|l- 
nictwa ogólnokształcącego ponad 73 tys. 
izb szkolnych, dzięki czemu przypada obe- 
cnie na jedną izbę lekcyjną 40 uczniów, 
podczas gdy przed wojną przypadało 65. 

Wprowadzony w 1956 r. ustawowy obo- 
wiązek ukończenia szkoły podstawowej 
przewidywał przedłużenie do lat 16 obo- 
wiązku nauki dla dzieci, które nie ukoń- 
czyły szkoły podstawowej, a po wprowa- 
dzeniu ośmioletniej szkoły podstawowej 
okres ten przedłużono do lat 17. Dzięki 
konsekwencji w realizowaniu obowiązku 
szkolnego, została uzyskana powszech- 
ność oświaty w 99,8 proc., a tylko 0.2 proc. 
nie realizowało w 1967/68 tego obowiązku 
bez uzasadnionej przyczyny. Całkiem 
realnie rysuje się obecnie perspektywa 


MŁLODZIEŻ W WIEKU LAT 14—17 OBJĘTA NAUCZANIEM W SZKOLACH 
(w odsetkach ogółu młodzieży w tym wieku) 


4937/38 


M ogólnokształcące 
Szkoły: zawodowe 


4960/61 


E5 młodzież nie objęta nauczaniem 
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upowszechnienia szkolnictwa średniego. 
W roku szkolnym 1967/68 81 proc. absol- 
wentów szkół podstawowych kontynuo- 
wało naukę, Perspektywę tę uznał za 
realną V Zjazd partii, w którego doku- 
mentach założono, że w 1975 c. wskaźnik 
uczących się — w szkołach ponadpodsta- 
wowych — absolwentów szkół podstawo- 
wych wyniesie 90 proc. Tendencja ta jest 
zgodna z trendem społecznego i ekono- 
micznego rozwoju kraju. 


k 


Powszechność | jednolitość szkolnictwa, 
jak widać, otwarła szerokie możliwości 
dalszej nauki. Przebudowa szkolnictwa 
średniego w Polsce Ludowej miała na 
celu takie opracowanie jego struktury, 
aby była ona zgodna z kierunkiem roz- 
woju kraju. Wyraziło się to przede 
wszystkim w znacznie bardziej dynami- 
cznym rozwoju szkolnictwa zawodowego 
i podniesieniu jego rangi, odpowiednio do 
znaczenia, jakiej nabierało w uprzemy- 
sławianiu kraju. Niemniej jednak rozwój 
objął również średnie szkolnictwo ogól- 
nokształcące. O tempie tego wzrostu mó- 
wią dane dotvczące liczby szkół, uczniów 
oraz absolwentów liceów ogólnokształcą- 
cych. 


Ustawa z 15 lipca 1961 r. „O rozwoju 
systemu oświaty i wychowania” posta- 
nawiała m. in. reformę liceum ogólno- 
kształcącego w kierunku zapewnienia 
kończącej je młodzieży wykształcenia 
ogólnego I politechnicznego, niezbędnego 
zarówno do podjęcia studiów wyższych, 
jak i przysposobienia do pracy zawodo» 
wej. W wyniku dyskusji nad reformą 
llceum ustalono jednolity program wy- 
kształcenia ogólnego i politechnicznego, 
z jednoczesnym wprowadzeniem w kla- 
sie czwartej fakultatywnych zajęć typu 
seminaryjnego w zakresie jednej z czte- 
rech grup przedmiotowych. A dla 
uczniów, którzy zdecydują się bezpośre- 
dnio po zakończeniu szkoły średniej pod- 
jąć pracę zawodową, przewiduje się w 
miejsce zajęć seminaryjnych prowadze- 
nie przysposobienia zawodowego. Uno- 
wocześnienie metod nauczania, zmierza- 
jące do opanowania przez uczniów tech- 
niki pracy umysłowej, rozwijania samo- 
dzielności 1 inteligencji, stanowi ważne 
zadanie zreformowanego liceum. Dwu- 
letni okres po wprowadzeniu reformy 
jest jeszcze zbyt krótki dla wyciągania 
wniosków. Można jednak zaryzykować 
opinię, że wysiłki w kierunku unowo- 
cześnienia zostały zrobione i ma to nie- 


Tabela 2 
LICEA OGOLNOKSZTAŁCĄCE 

Lata Szkoły Uczniowie Absolwenci Nauczyciele 
1937/38 111 221 417 14 015 *) e 
1946/47 785 228 146 12 260 10 987 
1930/51 1764 194 431 29 856 10 073 
1955 56 199 201 421 41 397 10 412 
1960/61 311 260 418 34 069 12 062 
1965 66 867 426 846 78 938 15 848 
1967.68 862 306 135 84 187 15 044 


*) Dane z roku 1936/37, 
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wątpliwie istotne znaczenie dla dalszego 
rozwoju szkół tego typu. 


k 


Programowo założony, intensywny roz- 
wój szkolnictwa zawodowego wiąże się 
z potrzebami gospodarki narodowej oraz 
postępującą industrializacją kraju. Dy- 
namikę tego rozwoju ilustrują dane 
o wzroście liczby szkół, uczniów i absol- 
wentów. Szkolnictwo zawodowe wszyst- 
kich typów wykształciło w latach 1945— 
1967 3354500 absolwentów. Ponad 607% 
z tego przypada na absolwentów niepeł- 
nych średnich szkół zawodowych, około 
33 proc. na technika I szkoły zawodowe 
stopnia licealnego, resztę — na zawodo- 
we szkoły pomaturalne oraz szkoły arty- 
styczne. 


Powstawanie nowych kierunków spe- 
cjalizacyjnych stosownie do potrzeb 
rozwijającej się gospodarki charaktery- 
zuje funkcje i zasięg oddziaływania tych 
szkół. Różnią się one wyraźnie od szkół 
zawodowych okresu międzywojennego, 
które w przeważającej części miały cha- 
rakter szkół dokształcających, po 4 kla- 
sach szkoły podstawowej, dla uczniów 
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odbywających naukę zawodu głównie w 
prywatnych przedsiębiorstwach rzemie- 
ślniczych 1 handlowych. Tylko 4 proc. 
ogólnej liczby uczniów przedwojennego 
szkolnictwa zawodowego, kończących 
gimnazja, a następnie licea zawodowe, 
miało możność wstępu na wyższe uczel- 
nie. Pozostali kończyli swoją edukację 
na 3-letnich szkołach dokształcających 
bez prawa kontynuowania nauki w ja- 
kiejkolwiek szkole stopnia średniego. 
Niewielki tylko odsetek młodzieży kształ- 
cącej się w gimnazjach i liceach zawo- 
dowych przypadał na kierunki przemy- 
słowe i rolnicze. 


Niemal od podstaw zbudowane w Pol- 
sce Ludowej szkolnictwo zawodowe zo- 
stało oparte na różnej podbudowie, w 
tym główny nurt — na pełnej szkole 
podstawowej, z możliwością przechodze- 
nia z jednego szczebla nauczania na dru- 
gi. aż do szkoły wyższej włącznie. Zmie- 
niono odpowiednio programy, rozszerza- 
jąc w nich kształcenie ogólne i unowo- 
cześniając program nauczania zawodo- 
wego. Zarówno rozwój poszczególnych 
typów szkolnictwa, jak i programy nau- 
czania przystosowano do potrzeb gospo- 
darki uspołecznionej. Kosztem poważnych 


- 


Tabela 3 


SZKOLY ZAWODOWE (bez szkół dla pracujących) 


Szkoły 


W tym Technika 
Lata zasadnicze | Zawodowe Uczniowie Absolwenci | Nauczyciele 
Ogółem szkoły i szkoły 
zawodowe stopnia 
licealnego 
1937/38 . . . 207 500 41 100 *) . 
1952 53 2 347 898 1 194 4:8 601 128 586 28 300 
1955/56 2 161 754 1 134 432 772 89 695 31 135 
1960 61 4 747 857 1 255 577 0417 114 562 33 898 
1965/66 6 622 1 064 1 812 1042 650 232 458 53 842 
1967 68 6 984 1 101 2 316 895 893 . 57 317 


sy Z roku szkolnego 1936/37. 
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nakładów przystąpiono do rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego, przede wszyst- 
kim dla potrzeb kluczowych gałęzi prze- 
mysłu. Już w roku szkolnym 1946/47 w 
szkołach zawodowych kształciło się o po- 
nad 80 tys. uczniów więcej niż przed 
wojną, a w 1950/51 — ponad 3-krotnie 
więcej. W 9303 szkołach zawodowych 
kształciło się ogółem w roku szkolnym 
1968/69 15238 tys. uczniów, w tym 
870,5 tys. w grupie kierunków techni- 
cznych, 225,7 tvs. na kierunkach ekono- 
"micznych, 553 tys. na oświatowych. 
45,1 tys. na medycznych, na kierunkach 
rolniczych i leśnych łącznie 47,8 tys. 
a 36 tys. na artystycznych. 

Wraz z rozwojem uprzemysłowienia 
kraju i powstawaniem nowych gałęzi 
produkcji, w miarę postępu nauki i tech- 
niki oraz podnoszenia poziomu gospodar- 
ki doskonalił się i rozwijał system szkol- 
nictwa zawodowego. Wzrost zapotrzebo- 
wania na kadry wykwalifikowane wpły- 
wał na stałe zwiększanie się liczby 
szkół. Obok szkół z własnymi warsztata- 
mi powstawały, począwszy od 1958 r. 
szkoły zakładowe i międzyzakładowe. To 
zainteresowanie przemysłu kształceniem 
kadr dawało bardzo dobre wyniki także 
w dziedzinie programowej oraz w usta- 
laniu profilu kształcenia dostosowanego 
do potrzeb gospodarki. Bezpośredni kon- 
takt uczniów z załogą robotniczą it środo- 
wiskiem przyszłej pracy miał znaczenie 
wychowawcze i wpływał nie tvlko na za- 
poznanie się z nowoczesną techniką pro- 
dukcji, ale też na znaczne przyspieszenie 
procesów adaptacyjnych w zakładach 
pracy. 

Rozwój i unowocześnianie produkcji 
rolnej wymagały również przygotowania 
kadr różnych specjalności dla rolnictwa 
oraz objęcia dokształcaniem zawodowym 
pracujących rolników. W związku z tym 
wzrosła wydatnie sieć szkolnictwa rolni- 
czcgo, techników rolniczych, niższych 
„szkół rolniczych, zasadniczych szkół rne- 
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chanizacji rolnictwa oraz powstałych w 
1956 r. szkół przysposobienia rolniczego. 
Elektryfikacja 1 mechanizacja rolnictwa, 
coraz szersze stosowanie środków chemi- 
cznych oraz nowych metod uprawy i ho- 
dowli zrodziły potrzebę rozwoju lokal- 
nych form oświaty rolniczej. Funkcję 
tę spełniają właśnie SPR dające 
przygotowanie ogólne i zawodowe, bez 


, konieczności opuszczania miejsca zamie- 


szkania. Jednocześnie od 1963 r. stwa- 
rzają one możliwość kontynuowania nau- 
ki na poziomie pełnej szkoły średniej. 
Liczba uczniów w szkolnictwie rolniczym 
wynosiła w roku szkolnym 1967/68 ok. 
125 tvs. Ponadto poważne wyniki osiąg- 
nęliśmy również w dziedzinie masowych 
form oświaty zawodowej na wsi w po- 
staci kursów, uniwersytetów ludowych 
itp. 

Przeprowadzona na podstawie ustawy 
z 1961 r. reforma szkolnictwa stworzyła 
korzystne warunki również szkolnictwu 
zawodowemu. Dojrzalsi, bo starsi o rok, 
absolwenci szkół podstawowych mają 
bardziej sprecyzowany kierunek zainte- 
resowań, a tym samym mogą dokonać 
trafniejszego wyboru, co nie jest bez zna- 
czenia dla efektów nauczania, szczególnie 
w szkołach zawodowych. 

Obowiązująca od dnia 1 września 
1967 r. reforma szkolnictwa zawodowego 
miała na celu zapewnienie gruntowniej- 
szych, opartych na teoretycznej podbu- 
dowie, podstaw kształcenia zawodowego. 
Odejście od zbyt wąskich specjalizacji 
i oparcie nauczania na nowej nomenkla- 
turze specjalności, uwzględniających sze- 
roki zakres umiejętności zawodowych. 
szło w parze z rozszerzeniem programu 
w zakresie przedmiotów ogólnokształcą- 
cych i ogólnoteoretvcznych. Jest to jedyv- 
nie słuszna droga wyjścia naprzeciw po- 
trzebom intensywnie rozwijającej się go- 
spodarki, w której podstawowe znaczenie 
ma pracownik o twórczym stosunku do 
produkcji, rozumiejący jej aspekty tech- 


niczne, doceniający wagę postępu 1 zdol- 
ny do łatwego dostosowania się do za- 
chodzących zmian. 

Droga szkolnictwa zawodowego w Pol- 
sce Ludowej od „kopciuszka” systemu 
oświatowego do potentata odgrywającego 
tak doniosłą rolę w podnoszeniu pozio- 
mu kultury i kwalifikacji, ważących w 
rozwoju życia społecznego I gospodarcze- 


go, jest jedną z wielu sugestywnych ilu- 


stracji zmian zaszłych w naszym kraju 
w tym okresie. Warszawski eksperyment, 
wprowadzony następnie rozporządzeniem 
Rady Ministrów jako powszechny obo- 
wiązek nauczania zawodu młodzieży w 
wieku 15—18 lat nie uczącej się i nie pra- 
cującej, stworzył ze szkolnictwa zawodo- 
wego główny nurt awansu społecznego. 
Z tej doniosłej roli szkolnictwa zawodo- 
wego wynikają też określone zadania, 
których realizacji musi towarzyszyć stały 
rozwój I unowocześnianie bazy material- 
nej, podnoszenie kwalifikacji kadry nau- 
czycielskiej oraz zacieśnianie więzi z ży- 
ciem gospodarczym kraju. 


xk 


Trudne warunki startu oświaty w 
okresie powojennym najdotkliwiej może 
wystąpiły w szkolnicóńwie wyższym. Eli- 
tarny charakter wyższych uczelni wyra- 
żał się najdobitniej w składzie społe- 
cznym studiującej młodzieży. Tylko nie- 
pełne 18 proc. młodzieży ze środowisk 
robotniczo-chłopskich studiowało w ro- 
ku 1937/38, przy wielu wyrzeczeniach 
i trudnościach, w szkołach wyższych. 
w międzywojennym . dwudziestoleciu 
wyższe uczelnie wykształciły tylko 83 tys. 
specjalistów. Świadczy to o niedorozwoju 
szkolnictwa wyższego w tym okresie. 

Zamknięcie szkół wyższych przez oku- 
panta, 
wśród których straty wyniosły ok. 60% 
stanu przedwojennego, oraz zniszczenie 
dorobku naukowego, bazy materialnej 
(ponad 60 proc.) i wyposażenia (ok. 999%) 


eksterminacja wielu uczonych, | 


Oświata 
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wyższych uczelni stworzyły sytuację 
wręcz katastrofalną. Odbudowa i wy- 
równanie strat wojennych i okupacyj- 
nych, nadrobienie braków 1 opóźnień 
okresu międzywojennego, dostarczenie 
krajowi niezbędnych kadr specjalistów 
— oto zadania, które musiały być wyko- 
nane. 

Symbolem niejako wagi, jaką nowa 
władza ludowa przywiązywała do roz- 
woju szkół wyższych w naszym kraju, 
pozostanie na zawsze fakt powołania na 
pierwszym skrawku oswobodzonej od 
okupanta ziemi, Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej. To wysokie tempo 
odbudowy i rozbudowy szkolnictwa wyż- 
szego mogło być osiągnięte tylko w wy- 
niku szczęśliwie skojarzonych faktów: 
powstania władzy ludowej w naszym 
kraju z patriotyzmem i ofiarnością pol- 
skich uczonych, którzy od pierwszych 
dni przystąpili do pracy organizacyjnej, 
dydaktycznej i naukowej. 
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Efekty słusznej polityki partii i władzy 
ludowej oraz ofiarnego wysiłku tysięcy 
uczonych, działaczy 1 organizatorów 
szkolnictwa wyższego stanowią dzisiaj 
poważny, odczuwalny powszechnie wkład 
w całość dorobku Polski Ludowej. Wzro- 
sła przede wszystkim liczba szkół wyż- 
szych z 32 w okresie przedwojennym do 
77 w roku 1966/69, a w związku z tym 
odpowiednio także liczba studentów 
z 49 tys. do 304629. Rozbudowa sieci 
szkół wyższych doprowadziła do bardziej 
równomiernego ich rozmieszczenia. Obok 
wszystkich miast wojewódzkich, siedzibą 
wyższych uczelni stały się obecnie rów- 
nież przemysłowe ośrodki, jak: Gliwice 
czy Częstochowa. Wydatnie zwiększył się 
odsetek młodzieży studiuiącej na 10 000 
ludności: z 14,4 w 1937/38 r. do 93,9 w 
roku 1968/69. Demokratyzacja szkół wyż-- 
szych wyraziła się w całkowitej zmianie 
struktury społecznej studentów, W roku 
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Tabela 4 


STUDENCI I ABSOLWENCI W SZKOŁACH WYŻSZYCH 


1937/38 1945/46 1555/56 1960/61 1965/66 1962/68 
ć | =" "IE SĘ RY r4, 
Wyszczególnienie z R | - - - 
Studenci cay ») | Studenci aoi Studenci jwezei Studenci az Studenci rne oe 
Ogólem 49 534 6 114 55 998 3 860 157 465 21 650 165 687 22 391 251 864 26 728 288 788 
niwersytety 30 627 = 33 704 2558 24 575 3 858 38 965 4 547 64 890 2375 74111 
Wyższe szkoły: 
techniczne 2 888 = 12 465 908 63 637 10 594 53 683 2 738 88 027 3 273 106 359 
rolnicze 1 752 = 1 457 60 15 948 2 452 13 933 2 605 24 438 2 882 28 612 
ekonomiczne 6 663 — 6 633 269 16 244 1 562 21 364 2 474 28 789 3 000 29 633 
pedagogiczne — - = — 2013 278 8 210 122. 15 850 1895 18 304 
akademie medyczne 481 m 595 16 23 635 2021 23 728 3 309 22 121 2 902 22 823 
Wyższe szkoły: 
wychow. fizycznego — — - = 2 198 282 1877 446 2 841 686 3 382 
artystyczne 2123 — 1 144 49 3 730 572 3 712 521 4 570 677 4 920 
akademie teologiczne  — — — — 455 31 215 29 338 34 644 


*, Dane z roku 1936/37. 


p ——— 
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1967/68 na studiach dziennych kształciło 
się 43,9 proc. młodzieży robotniczo-chłop- 
skiej, a na studiach wieczorowych i za- 
ocznych odsetek ten wynosił ZAM 
75,4 proc. i 78,1 proc. 


Przeobrażenia te były, podobnie jak w 
całym szkolnictwie, wynikiem bezpłatno- 
ści nauczania oraz działania rozbudowa- 
nego systemu pomocy materialnej pań- 
stwa w postaci stypendiów oraz domów 
studenckich. Istotne zmiany zaszły rów- 
nież w stukturze studiów. Wyrażały się 
one przede wszystkim w rozbudowie 
kierunków technicznych, jak również 
rolniczo-leśnych i ekonomicznych. Zgo- 


Oświata 


dnie z potrzebami gospodarki narodowej 
na kierunkach tych kształci się ponad 
połowa ogólnej liczby studentów. 


Zgodnie z rozwojem nauki i techniki 
w okresie 25-lecia powstało wiele nowych 
kierunków nauczania w szkołach wyż- 
szych, takich np. jak studia inżynieryj- 
no-ekonomiczne, mechanika precyzyjna, 
elektronika, automatyka, fizyka jądrowa, 
ekonometria, cybernetyka, maszyny ma- 
tematyczne, chemia radiacyjna i wiele 


innych. Godną podkreślenia inicjatywą, 


realizowaną od wielu lat i rozwijaną 
przez uczelnie, jest organizacja studiów 
podyplomowych, spełniających rolę po- 


STUDENCI SZKÓŁ WYŻSZYCH WEDŁUG GRUP KIERUNKÓW STUDIÓW 
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Zofia Kamieńska 


mocy dla specjalistów-praktyków w uzu- 
pełnianiu i aktualizowaniu wiedzy zdo- 
bytej na studiach. 


Wraz s rozwojem szkolnictwa wyższe- 
go wzrastało też tempo kształcenia kadry 
naukowej uczelni. Ponad 8-krotnie w sto- 
sunku do stanu 1937/38 r. wzrosła liczba 
pracowników naukowo - dydaktycznych 
szkół wyższych, osiągając w 1967/68 r. 
26079 osób. Dzięki temu zmniejszyła się 
odpowiednio liczba studentów przypada- 
jących na jednego pracownika naukówo- 
-dydaktycznego z 15,68 do 9,8. Wzrost ka- 
dry nauczającej w szkołach wyższych 
wpływa nie tylko na poprawę warunków 
opieki dydaktycznej i wychowawczej nad 
młodzieżą studiującą, ale podnosi też 
efektywność kształcenia kadry naukowej, 
niezbędnej do zasilenią również poza- 
uczelnianych placówek naukowo-badaw- 
czych oraz umożliwia coraz szersze po- 
dejmowanie na uczelniach badań nauko- 
wych. 


Dokonywane w okresie Polski Ludowej 
reformy szkolnictwa wyższego zmierzały 
konsekwentnie do optymalnego, zgodnego 
z wymaganiami i potrzebami określonego 
etapu rozwojowego, ustalenią hierarchii 
ważności zadań szkoły wyższej. Trwający 
proces przemian społeczno-politycznych 
i gospodarczych kraju wymaga dalszej 
rozbudowy oraz intensyfikacji pracy szkół 
wyższych. Wymaga podniesienia efek- 
tywności kształcenia i wychowania oraz 
lepszego wykorzystania potencjału ba- 
dawczezgo uczelni, odpowiadającego po- 
trzelsom rozwijającej się intensywnie go- 
spodarki i kultury narodowej. Podjęte 
ooecnie prace nad unowocześnieniem 
struktury szkół wyższych zmierzają wła- 
śnie do bardziej równomiernego i pra- 
widłowego wypełniania przez nie wszyst- 
kich podstawowych funkcji. Od wyników 
tych prac zależy kierunek rozwoju szkol- 
nictwa wyższego oraz jego udział w roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju. 
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Szybkie tempo rozwoju gospodarczego 
| kulturalnego kraju zrodziło od pierwe 
szych niemal dni potrzebę podnoszenia 
kwalifikacji ogólnych i zawodowych sze- 
rokich rzesz zatrudnionych. Kształcenie 
dorosłych przybrałó w Polsce Ludowej 
imponujące rozmiary. Miliony ludzi po- 
biera naukę w szkołach wszystkich 
szczebli oraz na kursach zawodowych. 
W okresie Polski Ludowej ponad 2200 
tys. osób zdobyło kwalifikacje w szko- 
łach dla dorosłych, w tym 1 400 tys. osób 
uzyskało świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, po 200 tys. — świadectwa 
dojrzałości w liceach i technikach dla 
pracujących, 85389 osób ukończyło pra- 
cując studia wyższe, a ok. 400 tys. zdo- 
było tytuły robotnika wykwalifikowane- 
go i mistrza w zawodzie. W roku szkol- 
nym 1967/68 liczba uczniów szkół pod- 
stawówych dla pracujących wynosiła 
165837 osób. W tym samym czasie w 284 
liceach dla pracujących uczyło się 136,9 
tys. osób. Na jeszcze większą skalę roz- 
winęło się w Polsce szkolnictwo zawodo- 
we dla pracujących. W 1967/68 r. w za- 
sadniczych szkołach zawodowych dla 
pracujących, technikach zaocznych i wie- 
czorowych zdobywało kwalifikacje ponad 
600 tys. osób. Przytoczone dane nie wy- 
czerpują, rzecz jasna, problematyki tej 
formy oświaty, wskazują tylko na jej 
miejsce w systemie oświatowym oraz jej 
wagę w postępie społecznym, gospodar- 
czym i kulturalnym kraju. 
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Rozbudowany w Polsce Ludowej system 
opieki nad dzieckiem i młodzieżą pomaga 
i ułatwia rodzinie wypełniać jej wycho- 
wawcze obowiązki. Podstawę opieki sta- 
nowią przede wszystkim świadczenia po- . 
wszechne w zasadzie bezpłatne, jak 
ochrona zdrowia, powszechna ochrona 
prawna dzieci i młodzieży, zagwaranto- 
waną kodeksem rodzinnym i opiekuń= 


czym, bezpłatna oświata, obowiązkowa 
od 1967 r. w zakresie 8-letniej szkoły 
podstawowej. Ponadto powszechne prawo 
pracy, chroniące interesy młodocianych 
pracowników, oraz wypoczynek dla dzieci 
i młodzieży, 


Szeroko rozbudowany system przed- 
szkoli, świetlic szkolnych z dożywianiem, 
burs i internatów pomaga rodzicom pra- 
cującym w opiece nad dziećmi i młodzie- 
żą. Ponadto częściową, a także całkowitą 
opiekę zapewniają dzieciom i młodzieży 
państwowe i społeczne placówki opie- 
kuńczo-wychowawcze. Ważną rolę społe- 
czną ma do spełnienia system interna- 
tów, domów studenckich i stypendiów, 
wyrównujący Szanse korzystania z bez- 
płatnej nauki młodzieży  robotniczo- 
-chłopskiej. Zwiększenie miejsc w inter- 
natach stało się też przedmiotem szcze- 
gólnej troski społecznej. Działalność Spo- 
łecznego Funduszu Budowy Szkół i In- 
ternatów, pomoc świadczona w czynach 
społecznych przy budowie tych placówek 
pozwolą w najbliższych latach poprawić 
znacznie sytuację w tym zakresie. 

Przytoczone tu tylko przykładowo for- 
my opieki nie wyczerpują, rzecz jasna, 
relacji o szeroko rozb''dowanym syste- 
mie opieki społecznej nad dziećmi 1 mło- 
dzieżą, sygnalizują tylko zasięg oddziały- 
wania oraz wagę zagadnienia, do którego 
stosunek jest w naszym kraju pełen tro- 
ski i starania. 
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Osiągnięcia w dziedzinie oświaty były- 
by niemożliwe bez ofiarnej pracy nau- 
czycieli. W Polsce Ludowej nastąpił dy- 
namicznyv wzrost kadry nauczycielskiej: 
z ok. 97400 w 1946/47 r. do ok. 315600 
w roku szkolnym 1968/69. Podniósł się 
również jej poziom wykształcenia. Roz- 
budowa szkolnictwa wszystkich szczebli 
i rozwój sieci szkolnej wymagały zatru- 
dnienia w pierwszych latach powojen- 
nych sporej liczby nauczycieli (36,3%), 


Oświata 


którzy dopiero w toku pracy zdobywali 
pełne kwalifikacje. Obecnie odsetek nie- 
wykwalifikowanych sił w szkolnictwie 
jest niewielki, różny w poszczególnych 
typach szkół. 

Mamy młodą kadrę nauczycielską w 
naszym szkolnictwie. Przeciętny wiek 
nauczycieli 1 wychowawców nie prze- 
wyższa 34 lat. Większość, bo 67 proc., 
nauczycieli nie przekroczyła 35 roku ży= 
cia, a tylko 3 proc. ma powyżej 60 lat. 
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Przedstawienie osiągnięć szkolnictwa 
byłoby niepełne, gdyby nie wspomnieć 
o wielkich przemianach, jakie dokonały 
się w systemie nauczania I wychowania. 
Powszechna i bezpłatna oświata rozwi- 
jała się pod hasłem zagwarantowania 
wszystkim obywatelom naszego kraju 
możliwości wszechstronnego rozwoju, 
zdobycia kwalifikacji zawodowych oraz 
przygotowania do życia w społeczeństwie 
budującym socjalizm. 

Pioces eliminowania z programów dy- 
daktycznych t wychowawczych starych 
treści i zastępowania ich nowymi, odpo- 
wiadającymi podstawowym założeniom 
i tendencjom naszego rozwoju, nie prze- 
biegał łatwo. Nie uniknęliśmy też w pro- 
cesie kształtowania nowego, socjalisty- 
cznego oblicza szkoły błędów, Wysiłki 
podejmowane aktualnie dla poprawy 
efektów wychowawczej i dydaktycznej 
działalności szkoły, podporządkowane tej 
samej generalnej dyrektywie podniesie- 
nia efektywności wszystkich podstawo- 
wych funkcji szkolnictwa, zawierają na- 
we treści iodpowiadające obecnemu eta- 
powi zadania stojące przed szkołą i ca- 
łym społeczeństwem. Albowiem tylko w 
zespoleniu wysiłków wszystkich ogniw 
w jednolitym froncie wychowania zosta- 
ną osiągnięte cele programowe systemu 
edukacji narodowej w socjalistycznej 
ojczyźnie. 

ZOFIA KAMIEŃSKA 


UPOWSZECHNIENIE KULTURY 


W bogatym dorobku 25-lecia Polski 
Ludowej ważną pozycję stanowią osiąg- 
nięcia w dziedzinie kultury. Z założeń 
polityki państwa ludowego, zmierzające- 
go konsekwentnie do tworzenia modelu 
kultury socjalistycznej, wynikła przede 
wszystkim konieczność  stymulowania 
rozwoju wszystkich dziedzin twórczości 
artystycznej. Rolę tę spełniał szeroko po- 
jęty mecenat państwa stwarzający wa- 
runki dla rozwoju działalności artysty- 
cznej. Wyrażało się to we właściwej 
organizacji życia artystycznego, jak rów= 
nież w opiece nad twórcami, w popiera- 
niu i kształceniu nowych talentów oraz 
rozbudowie takich placówek kulturalnych, 
jak: teatry, sale wystawowe, muzea, wy- 
dawnictwa itp. Mamy obecnie ponad 
15 tys. twórców we wszystkich dziedzi- 
nach sztuki i literatury, w tym większość 
wykształconych w szeroko rozbudowa- 
nym szkolnictwie artystycznym. 


Warunkom tym, świadczącym też o 
klimacie sprzyjającym pracy twórczej, 
należy w znacznej mierze zawdzięczać 
osiągnięcia we wszystkich dziedzinach 
twórczości artystycznej w okresie 25-le- 
cia. Niektóre z tych osiągnięć stawiają 
naszych twórców w światowej czołówce. 
Bez przesady można powiedzieć, że po 
raz pierwszy nasza sztuka weszła tak 
szeroko na forum międzynarodowe, 
wzbogacając dorobek kultury ogólno- 
ludzkiej. Szeroko znane sukcesy naszych 
muzyków, plastyków, literatów oraz 
twórców teatralnych i filmowych rozsła- 
wiają imię socjalistycznej Polski po ca- 
łym świecie. 


Demokratyzacja I upowszechnienie kul- 
tury, stanowiące podstawową zasadę na- 
szej polityki kulturalnej, wyraziły się w 
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przezwyciężeniu elitaryzmu i znoszeniu 
zacofania kulturalnego dawnej Polski, 
zmieniły oblicze kulturalne całego społe- 
czeństwa, przyczyniły się do rozbudzenia 
jego potrzeb i aspiracji duchowych, wzro- 
stu aktywności oraz kształtowania chłon- 
ności i wrażliwości artystycznej. Udo- 
stępnienie dorobku kultury narodowej 
i światowej najszerszym kręgom społe- 
czeństwa, prezentowanie dzieł twórców 
wielomilionowemu odbiorcy stanowi jed- 
no z najdonioślejszych osiągnięć naszej 
rewolucji, a jednocześnie jest bodźcem 
i zobowiązaniem dla twórców i działa- 
czy kształtujących politykę kulturalną. 


Na mapie kulturalnej kraju powstają 
coraz to nowe ośrodki. Nie tylko miasta 
wojewódzkie, ale także mniejsze ośrodki 
zaczynają ważyć w naukowym, kultural- 
nym i artystycznym życiu kraju. Wraz 
z upowszechnieniem i policentryzacją 
kultury wzrasta ranga, ale także spo- 
łeczna odpowiedzialność twórcy. Społe- 
czno-wychowawcze walory twórczości 
artystycznej czynią z dzieła sztuki do- 
niosły i ważny instrument kształtowania 
ludzkich postaw i poglądów. Postępująca 
stale aktywność. kulturalna coraz szer- 
szych kręgów społecznych powoduje też 
stały wzrost wymagań w stosunku do 
twórczości artystycznej. Świadomi ucze- 
stnicy wielkich przemian w naszym kra- 
ju oczekują od twórców artystycznych 
interpretacji tych procesów, szukają w 
ich dziełach ideowych I moralnych uza- 
sadnień współbrzmiących z wysiłkami i 
dążeniami indywidualnymi i społeczny- 
mi. 


Nowe, ukształtowane w ciągu ćwierć- 
wiecza, oblicze naszego społeczeństwa 
jest jednym z najcenniejszych osiągnięć 


BIBLIOTEKI 


Woluminy Czytelnicy Wypożyczenia 
Biblioteki 
Rok w tys. w tys. w tys. 

ogółem ogółem | na wsi ogółem na wsi ogółem na wsi 

1955 42218 3674 89313 8510,2 3164,9 1853,4 54399,0 27076,3 

1960 44804 5187 115690 13951,3 3587,3 1857,9 66509,7 28812,4 

1965 50076 4989 162641 19542,7 5274,9 2009,9 97368, 41729,1 

1967 50497 5068 182088 22199,4 5820,4 2990,9 104780,6 45722.3 
rewolucji kulturalnej w naszym kraju, | laryzującego ideowe | artystyczne treści, 


której podsiawę obok powszechnej oświa- 
ty stanowiło upowszechnienie kultury. 
Likwidacja analfabetyzmu, ponurej pozo- 
stałości zacofania i upośledzenia, stała 
się pierwszym aktem władzy ludowej. 
torującym drogę do awansu społecznego 
szerokich mas. Mimo ogromnych «strat 
spowodowanych wojną, mimo całkowite- 
go niemal zniszczenia  księgozbiorów, 
księgarń, a także warsztatów wydawni- 
czych i drukarskich, od pierwszych po- 
wojennych dni wzrasta liczba bibliotek 
i tomów, przekraczając wkrótce stan 
przedwojenny. 

Rozwój czytelnictwa — to pierwsze 
wielkie osiągnięcie Polski Ludowej w 
zakresie upowszechnienia kultury. Szcze- 
gólne walory książki, jako środka popu- 


wpływające na kształtowanie się ludz- 
kich postaw i poglądów docenianu cd 
pierwszych dni wyzwolenia. O wysokiej 


randze książki w realizacji zadań naszej 


polityk! kulturalnej świadczy uchwalona 
przez Sejm w 1968 r, ustawa biblioteczna, 
zabezpieczająca jednolitym aktem praw- 
nym warunki rozwoju i zaopatrzenia bi- 
bliotek 

Rozwojowi sieci bibliotecznej oraz sta- 
łemu wzrostowi zasobów bibliotecznych 
towarzyszy systematyczny wzrost liczby 
czytelników i wypożyczeń. Wbrew prze- 
widywaniom bowiem popularność słowa 
pisanego bynajmniej nie maleje, mimo 
wzrastającej roli nowoczesnych środków 
przekazu, jak radio, film czy 
Ostatnie badania wykazują, że szczegól- 


telewiz1ra, 


PUBLICZNE BIBLIOTEKI POWSZECHNE 


„Stan z 34:XN/ 
Księgozbior: 


4 ;tómin 


aż 


Wieś 


Czytelnicy 


ÓQ z4 mln 
czytelników 


5 
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nie poszukiwane są przede wszystkim 
książki o tematyce współczesnej, w tym 
obok beletrystyki również pozycje pa- 
miętnikarskie i reportaże. Wzrasta też 
stale zainteresowanie literaturą fachową, 
popularnonaukową oraz wydawnictwami 
typu encyklopedycznego i poradnikowego. 
Świadczy to o coraz szerzej zaznaczają- 
cych się tendencjach do podnoszenia 
kwalifikacji 1 aktualizowania zdobytej 
wiedzy. Rzecz to znamienna, świadcząca 
o aspiracjach i dążeniach społeczeństwa, 
wchodzącego w nowy etap intensywnego 
rozwoju. 

Popularyzacji książki i czytelnictwa 
dobrze przysłużyło się organizowanie 
konkursów czytelniczych, współzawodni- 
ctwa bibliotek, spotkań autorskich, kier- 
maszów i dni książki oraz stosowanie 
metody wolnego dostępu do półek biblio- 
tecznych. Niektóre z tych inicjatyw we- 
szły na trwałe do naszego życia kultural- 
nego, jak tradycyjnie już ' obchodzone 
Dni Oświaty, Książki i Prasv, dekada 
ksiażki społeczno-politycznej „Człowiek — 
świat — polityka” czy konkurs „Złoty 
kłos dla pisarza — srebrny dla czytelni- 
ków”, a także konkursy recytatorskie 
o ogólnopolskim zasięgu, cieszące się 
stale wzrastającą popularnością. Nie spo- 
sób zresztą wymienić wszystkich inicja- 
tyw. choć różnych w założeniach, służą- 
cych tvm samym celom upowszechnienia 
wartościowej literatury w społeczeństwie. 


Istotną rolę w rozwoju czytelnictwa speł- 
nia działalność towarzystw i kół miłośni- 


ków książki i przyjaciół bibliotek. O coraz 
szerszym utrwalaniu się nawyku czyta- 
nia świadczy również stały wzrost czy- 
telnictwa prasy. Ilustracją są dane świad- 
czące o stałym powiększaniu się zarówno 
globalnych, jak i jednorazowych nakła- 
dów gazet i czasopism, oraz systematy- 
czny wzrost tytułów. Tak np. w 1955 r 
łączny jednorazowy nakład 638 tytułów 
wynosił nieco ponad 18 mln, a w 1968 r. 
1.630 gazet i czasopism ukazywało się 
w jednorazowym łącznym nakładzie bli- 
sko 29 mln egzemplarzy. 


Wraz z siecią bibliotek wzrasta także 
sieć czytelni przy bibliotekach publi- 
cznych. W okresie pięcioletnim od 1962 
do 1967 r. liczba czytelni zwiększyła się 
o ponad 1 tys., a ilość miejsc z 42.025 
do 62.528, z tego więcej niż połowa na 
wsi. 


Rozwojowi czytelnictwa sprzyja rozbu- 
dowywany od pierwszych dni po wyzwo- 
leniu ruch wydawniczy, zmierzający dc 
zaspokojenia wciąż jeszcze znacznie 
szybciej wzrastających potrzeb czytelni- 
czych. 

Trzeba pamiętać, że rozwój ruchu wy- 
dawniczego w Polsce Ludowej wymagał 
stworzenia niemal od podstaw zniszczo-+ 
nej wojną bazy poligraficznej, zorganizo- 
wania socjalistycznych przedsiębiorstw 
wydawniczych i jednolitej sieci księgar- 
skiej. Systematyczny rozwój ruchu wy- 
dawniczego, wyrażający się w stałym 
wzroście nakładów i tytułów, znacznie 
poprawił sytuację w stosunku do okresu 


Ę KSIĄŻKI I BROSZURY WYDANE 


Rok Tytuły | 
1944—1945 1.107 

1950 4.611 

1955 7.199 

1960 9.305 

1965 8.509 

1968 10.306 


Nakład w mln egz. 


Ark. wydawn. 


10.4 . 
118.8 i ż 
95,7 78.154 
91.3 84.162 
91,6 104.584 
119,1 122.703 
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przedwojennego. Ponad 95 proc. książek 
dostarczanych do sieci księgarskiej „Do- 
mu Książki” pochodzi obecnie z wyspe- 
cjalizowanych państwowych instytucji 
wydawniczych, powstałych w większości 
w pierwszych latach powojennych. 
Jednak mimo stale rozbudowującej się 
i unowocześniającej bazy wydawniczej, 
mimo wzrostu nakładów, produkcja ksią- 
żek wciąż jeszcze nie nadąża za znacznie 
szybciej wzrastającymi potrzebami czy- 
telniczymi, za coraz większą popularno- 
ścią książki. 


Osiągnięcia polskiej kinematografii 
uczyniły z filmu najbardziej masową 
rozrywkę kulturalną, a jednocześnie wa- 
żny środek popularyzacji wiedzy i 
upowszechniania wartości wpływających 
na formowanie się nowoczesnej, socjali- 
stycznej świadomości społecznej. Wzrosła 
przede wszystkim liczba kin, w tym — 
co szczególnie zasługuje na podkreśle- 
nie — na wsi, pozbawionej ich przed woj- 
ną niemal zupełnie. 


Wraz ze wzrostem liczby kin powięk- 
szyła się także liczba miejsc na widowni 
z 288,4 tys. w 1938 r. i 188 tys. w 1945 r. 
do 666,9 tys. w roku 1968. Liczba widzów 
w tych samych latach przedstawiała się 
nastepująco: 57,2 mln, 36,7 mln i 1535 
miliona. Z danych z 1968 r. wynika, że 
statystyczny obywatel naszego kraju 
uczęszczał w tym roku do kina co naj- 
mniej 5 razy. Warto nadmienić przy tym, 


Upowszechnienie kultury 


że obok filmów fabularnych każdy z wi- 
dzów miał jednocześnie możność obejrze- 
nia kroniki filmowej, informującej o ak- 
tualnych wydarzeniach z kraju i ze świa- 
ta, oraz krótkometrażówki, poświęconej 
interesującym problemom z zakresu nau- 
ki, techniki i kultury. Obserwowany w 
ostatnich latach spadek frekwencji w ki- 
nach, spowodowany konkurencją rozwi- 
jającej się telewizji, jest zjawiskiem po- 
wszechnym, występującym w skali świa- 
towej. 

W popularyzacji nauki, oświaty i kul- 
tury znaczna rola przypadła u nas filmom 
oświatowym. Bogata filmoteka filmów 
popularnonaukowych, szkolnych S in- 
struktażowych wykorzystywana jest co- 
raz szerzej jako pomoc audiowizualna do 
nauczania i instruktażu w szkołach, za- 
kładach pracy i w placówkach oświato- 
wych. Szkoły dysponują w tej chwili 
znaczną liczbą aparatów projekcyjnych | 
(w 1967 r. było ich 11.200). Obecnie 
istnieje ponad 200 stałych kin oświato- 
wych. 

Coraz szerszą działalność rozwijają 
także teatry i Instytucje muzyczne. Obok 
największych ośrodków teatralnych, do 
których zalicza się Warszawę, Łódź, Kra- 
ków, Poznań i 
w pozostałych miastach wojewódzkich, 


Wrocław, oraz teatrów 


KINA 


Rok Kina Miejsez Seanse w tys. Widzowie w mln 
m ma. '8. EWS ER ZW UE COR — A - — . a 
ogółem na wsi m ogółem na wsi ogółem | ua wsi 
1945 409 . 170,1 131 . 36,7 . 
1350 1376 558 340,4 316 130 123,2 20,3 
1955 2672 1134 162,9 999 420 183.2 36.5 
1960 3418 1627 657,7 1575 351 401,6 33,3 
1365 3935 1394 431,8 1631 621 13,3 33.9 
1368 3626 1594 666,9 1604 354 153,5 26,3 
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TEATRZX I INSTYTUCJE MUZYCZNE 


© 
Teatry = zi 
Ę ck h 
>> retki S5> REL 
KT Sa 3 
=> + t 3 
AEEKO R [- SEA 
1955 84 63 11 19 | 
1960 88 65 10 19 3 
1965 91 67 8 9 19 2 
1968 92 68 9 9 19 2 
powstało w okresie Polski Ludowej ;, szych form wyrazu dla przekazania ma- 


również sporo teatrów w mniejszych 
ośrodkach miejskich. 

Przeważająca część kraju objęta jest 
zasięgiem teatrów objazdowych. Popula- 
ryzacji teatrów w środowisku robotni- 
czym wiele uwagi poświęcają związki za- 
wodowe, rozprowadzając w zakładach 
pracy bilety wstępu oraz organizując wy- 
jazdy na spektakle teatralne załóg pra- 
cowniczych. Z podobnymi inicjatywami 
wystąpili organizatorzy akcji „Wieś bli- 
żej teatru”, ułatwiając oglądanie przed- 
stawień teatralnych mieszkańcom wsi. 

Wzrastające wymagania coraz bardziej 
chłonnego audytorium zaspokajają w du- 
żym stopniu teatry radia i telewizji. 
Możliwość docierania do wielomiliono- 
wego audytorium i widowni uczyniła 
z tych teatrów zjawisko o niezwykłym 
znaczeniu. Toteż nic dziwnego, że naj- 
wybitniejsi aktorzy oraz reżyserzy tea- 
tralni i filmowi biorą udział w tych spek- 


sowemu odbiorcy najcenniejszych ideo- 
wo i artystycznie treści oraz zbliżenia go 
do najbardziej wartościowych pozycji 
literatury narodowej i światowej. 


Radio i telewizja odgrywają szczegól- 
nie doniosłą rolę nie tylko w.upowszech- 
nieniu kultury teatralnej. Ze względu na 
możliwości szerokiego zasięgu oraz roz- 
maitość programową wywierają one za- 
sadniczy wpływ na kształtowanie się 
życia kulturalnego i umysłowego nasze- 
go społeczeństwa. Rozwój tych nowocze- 
snych środków upowszechnienia kultury 
nastąpił w pełnym tego słowa znaczeniu 
dopiero w Polsce Ludowej. Skromne po- 
czątki w okresie międzywojennym nie 
mogły mieć większego znaczenia przy 
stanie 922 tvs. abonentów radiowych (ok. 
400% posiadało odbiorniki detektorowe), 
w tym 295 tys. na wsi, zarejestrowanych 
w 1938 r. 


taklach, poszukując  najodpowiedniej- Ale nawet ten skromny dorobek pol- 
RADIO I TELEWIZJA (baza techniczna) 
Radio Telewizja 

Lata Wo Wozy 
Rozgłośnie Studia trans- Ośrodki Stacje |Nadajniki; Studla trans- 

misyjne misyjne 
1946 9 39 — me, = = sz 
1955 10 15 29 1 1 3* 1* 
1960 18 86 41 8 9 6 2 
1965 18 92 49 17 22 10 5 
1967 18 87 50 19 2 11 6 


nl m M A 0 
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104 


RADIO I TELEWIZJA (audycje I abonenci) 


Radio Telewizja 


Lata Audycje Abonenci w tys. Audycje Abonenci w tys. 


w tys. w tys. 
ż | godz. Ogółem | na wsi godz. ogółem | na wsi 


24,2 


1950 1 464 431 = — = 
1955 44,7 3 057 1 034 0,2 — = 
1960 43,2 5 268 1 924 3,7 425,9 58,0 
1963 42,3 5 646 1 985 4,1 2 077,8 334,6 
196$ 45,4 5 588 1 913 5,1 3 389,1 152,7 


skiej radiofonii został niemal całkowicie 
Zzniweczony w okresie wojny i okupacji. 


Powołane dekretem PKWN z 22 listo- 
pada 1944 r. państwowe przedsiębiorstwo 
„Polskie Radio”, przekształcone następnie 
ustawą z 22XI1960 r. w Komitet do 
Spraw Radia i Telewizji, zaczynało swą 
działalność właściwie od zera. A w 1968 
roku mieliśmy 5 mln 598 tys. abonentów 
radia, w tym 1.913 tys. na wsi, oraz 
3.389 tys. abonentów telewizji, w tym 
133 tys. na wsi. 

Na 1000 mieszkańców przypadało przed 
wojną 26 abonentów radia, a w 1945 r. 
tylko 7, ale już w 1957 r. przekroczyliśmy 
stan przedwojenny, a w 1967 r. na tysiąc 
ludności było 173 abonentów. 


W zrastała jednocześnie liczba rozgłośni 
radiowych i ośrodków telewizyjnych. 
Wraz ze zwiększaniem się czasu nadawa- 
nia audycji radiowych i telewizyjnych 
podejmuje się starania o zapewnienie im 
wysokiego poziomu artystycznego i ideo- 
wego. | 

Bogatym dorobkiem działalności kultu- 
ralnej I oświatowo-wychowawczej wyka- 
zuje się polskie muzealnictwo, rozwija- 
jące się dynamicznie mimo strat ponie- 
sionvch w wyniku zniszczeń wojennych 
1 zagrabienia zbiorów przez okupanta. 
Strat sięsającyvch ok. 75%, w stosunku do 
stanu posiadania z 1 września 1939 r. 
W wyniku zorganizowanej ofiarnej dzia- 
łalności muzeołogów udało się rewindy- 
kować część zagrabionych zbiorów, a sta- 


le rosnące nakłady finansowe stworzyły 
warunki do odbudowy i rozbudowy mu- 
zeów. W latach 1945—1968 powstały w 
sumie 292 placówki muzealne z 1133 dzia- 
łami. Oznacza to wzrost o 177 jednostek 
w stosunku do stanu z 1939 r. Obok roz- 
budowy muzeów artystycznych, history- 
cznych, etnograficznych i archeolosgi- 
cznych powstały nowe: historii ruchu 
robotniczego, muzyczne, muzea techniki 
i biograficzno-literackie. Stworzono po- 
nadto nowe placówki muzealne o spe- 
cjalnym charakterze, jak np. Muzeum 
Morskie w Gdańsku, czy Żup Solnych 
w Wieliczce. Jeszcze inną pozycję stano- 
wią skanseny etnograficzne i archeolo- 
giczne. Oddzielną kategorię tworzą mu- 
zea poświęcone martyrologii narodu pol- 
skiego. . | 


Stały wzrost frekwencji w muzeach 
świadczy o zwiększającej się popularno- 
ści tych kontaktów społeczeństwa ze 
sztuką oraz różnymi aspektami dziejów 
narodu. Obok stałych i czasowych ekspo- 
zycji zbiorów w siedzibach własnych, 
muzea organizują wystawy objazdowe, 
połączone z odczytami o sztuce oraz pro- 
jekcjami filmowymi. 

"Coraz większą popularnością cieszą się 
również wystawy sztuki współczesnej 
eksponowane przede wszystkim przez 
biura wystaw artvstyvcznych, ale także 
szczególnie w zakładach pracv przez 
związki zawodowe wspólnie ze Zwią- 
zkiem Polskich Artystów Piastykow oraz 
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Towarzystwem Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych. W 1967 r. wystawy Organizowane 
przez biura wystaw artvstycznych, na 
których prezentowano ponad 56 tys. prac 
11.320  artystów-plastyków,  zwiedziło 
2.636 tvs. osób. 

Dynamiczny rozwój upowszechnienia 
kultury w zdecydowany sposób wpływa 
na przeobrażenia świadomości społecznej, 
na kształtowanie ludzkich postaw i po- 
glądów, na rozwijanie ich wrażliwości 
estetycznej oraz zainteresowań kultural- 
nych. Wpływ ten można obserwować w 
różnych sferach działalności, wtym rów- 
nież w działalności społecznego ruchu 
kulturalno-oświatowego. Utrzymujące się 
tempo rozwoju placówek  kulturalno- 
-oświatowych oraz towarzyszące stale 
temu rozwojowi poszukiwania nowych, 
atrakcyjnych ' form ich działalności 
świadczą przede wszystkim o wzroście 
potrzeby aktywnego uczestnictwa w kul- 
turze w miarę postępu procesów upo- 
wszechnieniowych. 


Jak wynika z poniższej tabeli, ogólna 
liczba placówek kulturalno-oświatowych, 
która wynosiła w 1955 r. 17 492, w tym 
254 domy kultury oraz 17238 klu- 


by f świetlice, wzrosła w 1967 r. do 
25433, w tvm 673 domy kultury oraz 


25160 klubów ( świetlic. Amatorskich ze- 
społów artystycznych działało w 1967 r. 
25271 z ok. 385 tys. aktywnych uczestni- 
ków, a amatorskich zespołów oświato- 


wych ponad 16 tys. z 459 tys. uczestni- 
ków. Zespoły oświatowe są szczegolnie 
popularne w działalności wiejskich pla- 
cówek (10648), połowa z nich to przede 
wszystźim zespoły rolnicze, skupiające 
ponad 140 tys. uczestników. 
Działalność placówek kulturalno-oświa- 
towych organizowana w kierunkach: ar- 
tystycznym, oświatowvm i rekreacvjno- 
-rozrywkowym obejmuje miliony ludzi 


"w naszym kraju. Np. tylko w imprezach 


domów kultury rad narodowych oraz 
klubów wiejskich uczestniczyło w 19068 r. 
15 mln osób. Na wsi najpowszechniejszy- 
mi placówkami kulturalno-oświatowymi 
są: kluby „Ruchu”, kluby rolnika „Sa- 
mopomocy Chłopskiej”, a także świetlice 
pozostające pod patronatem rad narodo- 
wych oraz powstałe w ramach 1inicjaty= 
wy „akcja szkoła”. Stały się one trwały» 
mi ośrodkami społecznego t towarzyskie- 
go życia w danym środowisku, organizu= 
jącymi całokształt działalności kultural- 
no-oświatowej, propagandowo-wycho= 
wawczej oraz wypoczynkowo-rozrywko= 
wej. 

Zarówno w wiejskich, jak 1 miejskich 
oraz zakladowych ośrodkach kulturalno= 
-oświatowych wzrasta w ostatnich latach 
liczba zespołów 'samokształceniowych. 
Coraz więcej chętnych zgłasza się na 
organizowane kursy specjalistyczne, np. 
rolnicze, motoryzacyjne, języków obcych, 
kroju i szycia itp. W programach zespo- 


PLACÓWKI KULTURALNO-OŚWIATOWE (stan w dniu 31.XII) 


Placówki Zespoły artystyczne 
Rok 
ogółem | NEA | Aaa | zespoły członkowie 
1955 17 492 254 17 238 25 388 357 191 
1950 11 563 403 11 160 13 126 212513 
1355 240905 606 24 299 23 797 375 1908 
1967 25833 613 25 160 25 271 384 550 


łów samokształceniowych figuruje pro- 
blematyka ekonomiczna, społeczno-poli- 
tyczna, prawna, pedagogiczna, a także 
dotycząca stosunków międzynarodowych 
oraz aktualnych wydarzeń w kraju i na 
świecie. Wzrasta stale liczba organizowa- 
nych odczytów, wieczorów autorskich 
i spotkań z interesującymi ludźmi, spe- 
cjalistami różnych dziedzin i działaczami. 

Tendencje te dowodzą niewątpliwie 
wzrostu poziomu i rozszerzania się skali 
zainteresowań. Świadczą jednocześnie 


AMATORSKIE 
ZESPOŁY ARTYSTYCZNE 


CJ dramatyczne i lalkowe 
EE teatry poezji 

Em taneczne 

EBB instrumentalne 
estradowe 

Inne 


Zespoły: 


1967 


19 68 
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o stałym pogłębianiu się i wzbogacaniu 
treściami ideowo-wychowawczymi dzia- 
łalności kulturalnej, Są konsekwencją 
rewolucji kulturalnej, która zrównała 
szanse dostępu do pełnocennych wartości 
kultury i wyzwoliła aktywność społeczną 
we wszystkich dziedzinach działalności 
ludzkiej. 

Przykładem wzrostu aktywności spo- 
łecznej jest rozwijający się amatorski 
ruch artystyczny oraz społeczny ruch 
kulturalny prezentowany przez towarzy- 


Tys Członkowie: 
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stwa regionalne | stowarzyszenia kultu- 
ralno-oświatowe. Wbrew pesymistycznyvm 
opiniom zapowiadającym  obumieranie 
amatorskiego ruchu artystycznego wraz 
z upowszechnianiem filmu, radia, a prze- 
de wszystkim telewizji, ostatnie lata 
przyniosły wyrażne ożywienie w tej dzie- 
dzinie. W 1967 r. działało w $umie 125!5 
amatorskich zespołów artystycznych 
z ponad 210 tys. członków. W tym blisko 
185 tys. to młodzież do lat 25. Zespoły te 
wystąpiły w tym czasie w salach wido- 
wiskowych z ponad 82 tysiącami przed- 
stawień i koncertów, w których uczestni- 
czyło ponad 24 mln widzów i słuchaczy. 
A także z ok. 12 tys. przedstawień i kon- 
certów na wolnym powietrzu z ponad 
8 mln widzów i słuchaczy. Publiczność 
wiejska stanowiła na występach ok. 30%. 
ale na występach zespołów dramaty- 
cznych — 60%. W środowiskach wiejskich 
odbyło się też prawie 75%, wszystkich 
przedstawień w wykonaniu zespołów 
dramatycznych, Wśród amatorskich ze- 
społów artystycznych najwięcej jest ze- 
społów dramatycznych, a następnie zespo- 
łów instrumentalnych, estradowych i tea- 
trów poezji. tanecznych i wokalnych. 
One też grupują najwięcej członków, 
chociaż wymaga podkreślenia duża sto- 
sunkowo liczba uczestników w zespołach 
pieśni i tańca oraz plastycznych. 


Dynamiczny rozwój społecznego ruchu 
kulturalnego, reprezentowanego przez to- 
warzystwa regionalne i stowarzyszenia 
kulturalno-oświatowe, jaki nastąpił 
szczególnie po 1956 r., świadczy najlepiej 
o dynamice rozwoju sił społecznych, © 
rozbudzeniu potrzeb kulturalnych społe- 
czeństwa. Blisko 250 tys. ludzi zaangażo- 
wanych w sprawy swego środowiska 
i kraju rozwija inicjatywy, zmierzające 
do kontynuowania procesów zapoczątko- 
wanych przed 25 laty. 
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Rozbudzone aspiracje kulturalne społe- 
czeństwa, polrzeby aktywnego, twórczego 
partycypowania w kształtowaniu modelu 
kultury socjalistycznej wymagają coraz 
to nowych środków i form w realizacji 
tych aspiracji i zaspokajaniu potrzeb. Bi- 
lans dwudziestopięciolecia napawa opty- 
mizmem nie tylko dlatego, że możemy się 
legitymować za ten okres poważnymi 
osiągnięciami w rozwoju kultury, jej 
upowszechnianiu oraz zanikaniem bia- 
łych plam na mapie kulturalnej kraju, 
ale dlatego przede wszystkim, że dzięki 
przemianom społeczno-politycznym, dzięe 
ki słusznej polityce partii, stworzono 
milionom ludzi w naszym kraju warunki 
do ujawnienia swych zdolności i inwen- 
cji. do wzbogacania własnym pomysłem, 
inicjatywą i działaniem dorobku ducho- 
wego narodu. 

Optymistyczny bilans ćwierćwiecza nie 
może jednak przesłaniać ogromu wa- 
żnych, wymagających załatwienia spraw. 
Realizacja zadań stojących przed całym 
frontem kulturalnym wymagać będzie 
znacznej intensyfikacji wysiłków, zmie- 
rzających do przezwyciężenia, wciąż je- 
szcze istniejących, dysproporcji w rozwo- 
ju poszczególnych regionów, a zwłaszcza 
zmniejszenia różnic w poziomie kultu- 
ralnym miast i wsi. Dlatego też nie- 
odzowną rzeczą są: stały wzrost aktyw- 
ności społecznej wszystkich Środowisk, 
pcałębianie demokracji naszego życia 
kulturalnego oraz zacieśnianie więzi śro- 
dowisk twórczych z życiem klasy robo- 
tniczej i całego narodu. Większą rolę w 
praktycznej realizacji politvki partii po- 
winny również odgrywać instytucje 
i ogniwa administracji kulturalnej. 

Zapowiedziany w dokumentach V Zja- 
zdu partii program rozwoju i unowocze- 
śnienia masowych środków przekazu do- 
tyczy m.in. telewizji, ale przede wszystkim 
zwiększenia mocy i zasięgu radia, popra- 
wy wyposażenia technicznego kinemato- 
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sieci kin, zwłaszcza na wsi. Realizacja 
tego programu wymagać będzie przygo- 
towania organizacyjnego, pozwalającego 
najbardziej ekonomicznie t efektywnie 
wykorzystać wzrastające nakłady inwe- 
stycyjne. Postępy w  upowszechnieniu 
czytelnictwa wymagać będą zwiększeniu 
nakładów i objętości prasy oraz popra- 
wienia warunków wydawnictwom książ- 
kowym. Oznacza to również unowocze- 
śnienie i rozbudowę przemysłu poligra- 
ficznego i papierniczego. 

Twórczość artystyczna i działalność 
kulturalna były zawsze jak najściślej 
związane z frontem ideowym i społeczno- 


Upowszechnienie kultury 


wychowawczym. Rozwój masowych środ- 
ków przekazu stworzył warunki do więk- 
szego jeszcze zacieśnienia tych więzi, ale 
też większe i bardziej odpowiedzialne 
zadania postawił przed twórcami i dzia- 
łaczami frontu kulturalnego. Zaintereso- 
wane w dalszym rozwoju społeczeństwo 
ma podstawy oczekiwać, że stworzone 
warunki będą wykorzystane w pełni do 
dalszego rozwoju kultury, do przyspie- 
szenia procesu kształtowania oblicza kul- 
turalnego społeczeństwa na miarę two- 
rzonego dzieła — socjalizmu, 
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PRÓBA SYNTEZY ROZWOJU GOSPODARCZEGO 


Jeśli przyjąć założenie — zresztą 


uzasadnione — że u podstaw wszyst- 


kich rewolucyjnych przemian, jakie 
dokonały się u nas w ciągu dwudzie- 
stopięciolecia, tkwią przeobrażenia w 
gospodarce narodowej — zarówno w 
sensie ilościowym, jak 1 struktural- 
nym — należy przyznać, że publikacja, 
o której tu mowa, ma szczególne zna- 
czenie *). Stanowi ona ewidentne pod- 
ważenie poglądu, że stosunkowo mały 
dystans historyczny nie pozwala na 
naukową syntezę rozwoju gospodar- 
czego Polski Ludowej, uwzględniającą 
wszelkie kryteria naukowej analizy. 
Autorami pracy są ludzie nauki, ale 
zarazem tacy, którzy głęboko tkwią w 
praktyce i dobrze orientują się w me- 
chanizmie funkcjonowania naszej go- 
sbodarki. Stanowi to dodatkowy wa- 
lor tej publikacji. Rzecz najważniej- 
sza, autorzy spoglądają na przebytą 
drogę z perspektywy progu drugiego 
ćwierćwiecza Polski Ludowej, szukają 
w doświadczeniach przeszłości źródeł 
zarówno osiągnięć, jak i przeszkód, 
które należy przezwyciężyć na dalszej 
drodze rozwoju. W swoich rozważa- 
niach potraktowali więc dotychczaso- 


*)» 25 lat gospodarki Polskt Ludowe) — pra- 
ca zbiorowa pod redokcja Kazunierza Sccome 
sklego. PWE 1909 r., str. 298, 
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wy dorobek jako punkt wyjścia do 
określenia tempa i kierunków rozwoju 
w latach następnych. Nie jest to lek= 
tura lekka, choć w zasadzie nie zawie- 
ra rozważań o charakterze ściśle te- 
oretycznym. Czytelnik musi się jed- 
nak przedrzeć przez gąszcz wielora- 
kich skomplikowanych 'prob'emów, 
których — jak wiadomo — nie brak 
zarówno w całokształcie gospodarki i 
polityki gospodarczej, jak i w poszcze. 
gólnych jej dziedzinach. Praca pobu= 
dza do refleksji, zachęca do samo- 
dzielnego przemyślenia wielu zagad- 
nień, a jednocześnie daje konkretny 
obraz najważniejszych przeobrażeń w 
naszej gospodarce narodowej. 


Książkę otwiera rozdział, niejako 
wstępny, pióra Kazimierza Secomskie- 
go pt. Podstawy polityki gospodar- 
czej, w którym autor stara się za- 
prezentować jak najogólniej założenia 
generalnej strategii rozwoju gosnodar- 
czego naszego kraju, przygotowując w 
ten sposób czytelnika do studiowania 
kolejnych rozdziałów, poświęconych 
poszczególnym problemom wzrostu 
społeczno-gospodarczego. 


Z perspektywy ćĆwierćwiecza okre- 
ślone zostały cele i zadania polityki 
gospodarczej w różnych okresach roz- 
woju. Plan trzyletni wiąże się ze spra- 


wą odbudowy kraju, zbudowanie pode 
staw gospodarki socjalistycznej — 
giównie przez forsowne uprzemysło= 
wienie kraju — przypada na okres 
planu sześcioletniego, pierwszy plan 
pięcioletni wysuwa problematykę bar= 
dziej proporcjonalnego rozwoju gospo= 
darki i poprawy stopy życiowej lud- 
ności, drugi plan pięcioietui, konty= 
nuując proces złagodzenia dyspropotr- 
cji rozwojowej, otwiera zarazem 
drogę do realizacji zadań  stawia- 
nych przez trzeci plan  pięciolet- 
ni, a w szczególności w jego końcos= 
wej fazie: stopniowego przezwycięża- 
nia ekstensywnych metod gospodaro= 
wania, konsekwentnego unowocześnia= 
nia gospodarki i jej intensyfikacji ną 
coraz szerszym froncie działania. 

W każdym z tych okresów wymie» 
nione cele i zadania stanowiły oczy 
wiście dominantę, w praktyce jednak 
zazębiały się o inne zadania I meto- 
dy. Jeśli jednak potraktować całościo= 
wo strategiczne zadania w ciągu 
ćwierćwiecza, można poza tymi okre- 
sowymi głównymi zadaniami dostrzec 


cele, określające strategię dynamicz=- 


nego rozwoju gospodarczego i torujące 
sobie drogę mimo doraźnych zygzaków 
w rozwoju, mimo hamulców i doraź- 
nych niepowodzeń. Są to więc: polityka 
systematycznego i coraz bardziej roz- 
winiętego uprzemysłowienia kraju, 
przy zmieniających się kierunkach i 
proporcjach rozwoju,  intensyfikacja 
rolnictwa (w szczególności po 1956 r.), 
polityka zagospodarowania przestrzen- 
nego likwidująca zaniedbania i nie- 
dorozwój gospodarczy wielu regionów 
kraju, podnoszenie stopy życiowej 
łudności i nieustanny wzrost bazy ma>- 
terialnej rozwoju oświaty, kultury I 
nauki. 

Niezależnie od zmian zachodzących 
w różnych okresach w dziedzinie pia- 
nowania i zarządzania wykształcił się 
system kojarzenia centralnego p!'ano- 
vsania i koordynacji z wszechstronnym 
wykorzystaniem efektów płynących ze 
zdecentralizowania wielu uprawnień 1 


metod zarządzania zarówno w plonie. 


administracji gospodarczej (w szcze- 
gó.ności zjednoczeń i przedsiębiorstw), 


jak i w przekroju terytorialnym (rady 


narodowe wszystkich szczehli). 
rionkludując ogóine rozważania, aus 
tor stawia następującą tezę: handel 
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zagraniczny i rynek wewnętrzny na- 
leży uznać za czołowe zagadnienia po- 
lityki gospodarczej obecnego okresu, a 
rosnąca stopa życiowa ludności musi 
znaleźć szerokie odzwierciedlenie we 
wszechstronnej poprawie sytuacji na 
rynku wewnętrznym. W szczególności 
niezbędne są pod tym względem daie- 
ko idące przeobrażenia struktural- 
ne. Z tych też wzeiędów polityka go- 
spodarcza musi zapewnić przejście od 
systemu równowagi ilościowej na 
rynku do sysiemu równowagi struk- 
turalno-jakościowej. 


Chciałoby się zasugerować czytelnie 
kowi, by bezpośrednio po pierwszym 
rozdziale — będącym niejako syntezą 
przebytej drogi — przystąpił do czy 
tania rozdziału ostatniego książki (te- 
goż autora). Stanowi on bowiem natu- 
ralne uzupełnienie pierwszego rozdzia» 
łu, ma również charakter dużego skró- 
tu syntetycznego, omawia prognozy i 
koncepcje rozwoju społeczno-ekonomi- 
cznego do roku 1975. 

„Przed Polską Ludową stoi obecnie 
— zaczyna się ten rozdział — zada- 
nie wytyczenia optymalnych  kierun- 
ków rozwoju gospodarki narodowej t 
najbardziej celowych przemian jej 
struktury w oparciu o stworzoną w 
ciągu 25 lat bazę muterialno-technicz= 
ną”. 

Rzecz właśnie w tym, że zarówno 
plany najbliższe, jak i perspektywicze 
ne muszą opierać się o osiągnięty po= 
iencjał gospodarczy, o dotychczasowy 
rozwój sił wytwórczych, o stosowne 
proporcje między poszczególnymi ga-= 
łęziami i jednostkami terytorialnymi. 
Ale dialektyka dalszego rozwoju jest nie 
tylko i nie tyle kontynuacją przesz= 
łości, nawet w sensie dynamicznym. 
Jest zarazem, i to przede wszystkim, 
rozwojem dokonującym się w drodze 
przezwyciężania dotychczasowych sła- 
bości I trudności, tworzeniem nowych 


wartości i procesów, które — choć 
czerpią z podglebia dotychczasoweżo 
stanu rzeczy — odpowiadają nowym 


potrzebom i zadaniom, nowemu okre- 
sowi historycznemu. 

Jak autor wywiązał się z niełatwego 
zadania ukazania tej dialektyki dal- 
szego rozwoju gospodarczego kraju? 

W rozważaniu prognoz 1 koncepcji 
rozwoju społeczno-ekonomicznego po- 
służył się następującym założeniem 
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metodologicznym: jakimi czynnikami 
dalszego rozwoju będziemy dyspono- 
wać w najbliższych latach i za po- 
mocą jakich metod można czynńniki te 
odpowiednio wyzyskać, z jakimi czyn- 
nikami hamującymi lub utrudniającymi 
da!tszy wzrost należy się liczyć oraz 
jakie bariery wzrostu pojawiły się w 
ostatnim okresie, jakie bariery trzeba 
przezwyciężyć w następnym pięciole- 
ct1, szczególnie przy przechodzeniu do 
polityki intensywnego rozwoju gospo- 
darczego. Teoretycznie biorąc — pod- 
kreśla autor — chodzi a optymalne 
wiązanie czynników decvdujących o 
tempie i charakterze rozwoju gospo- 
darczego: czynnika  ludzkie- 
80, czynnika surowcowego, 
czynnika środków trwałych 
oraz czynnika nauki, tech- 
niki i organizacji. 


W pięcioleciu 1971 — 1975 przewi- 
duje się rekordowy przyrost ludności 
w wieku produkcyjnyni, a mianowi- 
cie około 2 milionów osób (318 tys. w 
pięcioleciu 1956 — 1960, 1.025 tys. w 
latach 1961 — 1965, 1.640 tys. w bie- 
Żącej pięciolatce)., Mimo to należy się 
liczyć z występowaniem zjawisk defi- 
cytu rąk roboczych w niektórych wo- 
jewodztwach i koniecznością plano- 
wych przesunięć części osób w wieku 
produkcyjnym z terenów dysponują- 
cych ich nadwyżką. Wymagać to be- 
dzie odpowiedniego planowania za- 
trudnienia w oparciu o rozmieszczenie 
sił wytwórczych, o zapotrzebowanie na 
kadry wykwalifikowane. Tylko odpo- 
wiedni przypływ do gospodarki naro- 
dowej coraz to nowych rzesz inżynie- 
rów, techników, specjalistów różnych 
dziedzin, organizatorów o wysokich 
«walifikacjach może mieć duże zna- 
czenie dla przyspieszenia rozwoju spoe 
łeczno-ekonomicznego, łamiąc barierę 
zagrożenia od strony czynnika ludz- 
kiego w warunkach intensywnej mo- 
dernizacji całej gospodarki. Przezwy- 
ciężenie surowcowej bariery wzrostu 
gospodarczego napotyka szereg trud- 
ności. Wymaga bowiem znacznych na- 
kładów inwestvcyjnych, zaś cykl in- 
westvcji tego tvpu jest dlugotrwałw. 
Pod tym względem istotną rezerwę dla 
rozszerzenia bazy  surowcowej mogą 
stanowić m. in. ścisła współpraca z 
innymi krajami socjalistycznymi lub 
podejmowanie inwestycji, które umo- 
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żliwią szersze wykorzystanie już po-= 
siadanych surowców czy też wielokie= 
runkowe rozwijanie produkcji surowe 
ców chemicznych. 


Szczególnie pokaźne rezerwy przy 
spieszenia wzrostu gospodarczego 
t<wią w usprawnieniu procesu inwe- 
stycyjnego, w racjonalnym rozmiesze 
czeniu środków trwałych w kraju. 
Przy analizie czynnika środków trwa* 
łych najistotniejszym jednak elemen. 
tem wzrostu jest — wywodzi autor zgo- 
dnie zresztą z duchem wytycznych 
V Zjazdu partii t II Plenum KC — 
umiejętne oddziaływanie za pomocą 
inwestycji na radykalne przekształ- 
cenie struktury gospodarki narodowej, 
w szczególności przemysłu. Konieczna 
jest więc selekcja najbardziej celo= 
wych decyzji inwestycyjnych, koncen= 
tracja środków w tych dziedzinach, 
które decydują o szybkim postępie, o 
nowoczesności całej gospodarki. 


„Czynnik środków trwałych — pod- 
kreśla Kazimierz Secomski — jest 
więc w pewnym sensie wynikową de- 
cyzji podejmowanych w odniesieniu do 
wicikości ti struktury potrzebnej pro- 
dukcji, ale jednocześnie staje się za- 
saudniczym środkiem realizacji progra- 
mu wzrostu gospodarczego, który to 
program określa przede wszystkim za- 
dania w dziedzinie rozwoju produkcji 
i usług, a w formie syntetycznej — 
tempo przyrostu i optymalną strukturę 
dochodu narodowego” (str. 274). 


Poprzedni wywód wiąże się bezpo- 
średnio z koniecznością przezwycięże- 
nia niezwykle istotnej bariery wzrostu, 
jaką jest nauka, technika i organiza 
cja, głownie w drodze rozwoju pla- 
cowek naukowo-technicznych, uspraw- 
nienia samego przebiezu badań nauko- 
wych oraz ich koncentracji na wybra- 
nych probiemach o decydującym zna- 
czeniu dla rozwoju gospodarki. Jak 
wykazują badania, w warunkach in- 
tensywnej gospodarki  liczha samo- 
dzielnych pracowników naukowych 1 
wysoko kwalifikowanych specjalistów 
powinna się co 10 lat podwajać, a na- 
kładw na bałania naukowe i odpo- 
wiednie urzedzenia zwiększać czteros 
krotnie. Stanowi to dodatkowy eve» 
ment niczbedny przy ustalaniu kie- 
rTunków i środków do przyspieszenia 


wzrostu gospodarczego i przełama- 
nia bariery hamującej ten wzrost. 

Finalny cel najbliższego pieciolecia 
określa autor w sposób następujący: 
zdecydowanie wyższa jakość produkcji 
i usług, wyższy poziom techniki, nie- 
zbędne przemiany strukturalne, a w 
konsekwencji lepsze zaspokojenie po- 
trzeb rozwojowych gospodarki naro- 
dowej i potrzeb ludności. 


„Nowoczesność wzrostu gospodarcze- 
go powinna się przeto znaleźć u pod- 
staw koncepcji rozwojowej na lata 
1971—1975. Na tej drodze trzeba po- 
szukiwać optymalnego rozwiązania za- 
równo problemu wysokiej dynamiki 
wzrostu, jak £ wydatnej poprawy wa- 
runków życia ludności” (str. 286). 


Oto końcowe słowa tego rozdziału 
fi całej książki. Ten akcent końcowy 
współdźwięczy z podstawowymi kie- 
runkami, jakie partia wytycza obec- 
nie całej gospodarce narodowej, wszy» 
stkim jej ogniwom i działaczom u pro. 
gu drugiego dwudziestopięciolecia. Są 
to wytyczne podyktowane przez do- 


świadczenia ubiegłych lat, a w szcze- 


gólności przez wymogi dalszego 
wszechstronnego rozwoju kraju. Dla- 
tego też omawiając książkę, świadomie 
potraktowaliśmy łącznie jej pierwszy 
i ostatni rozdział, które z tego punktu 
widzenia stanowią nierozdzielną ca- 
łość, syntetyczny szkic przeszłości, te- 
rażniejszości i najbliższej przyszłości 
naszej gospodarki. 


% 


w słowie wstępnym od wydawnic- 
twa zaznacza się, że książka ta nie 
jest monografią, lecz syntetycznym 
spojrzeniem na rozwój poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego zarów- 
no od strony osiągnięć, jak i truqd- 
ności wzrostu, że prowadzi do wnio= 
sków, jakie należy wyciągnąć z do- 
świadczeń, i do formułwania zadan, 
jakie przed nami stoją. Zaimowaliśmy 
się dotąd dwoma rozdziałami (pierw- 
szym i ostatnim), które zawierały nai- 
bardziej syntetyczne ujęcie, dotyczyły 
bowiem gospodarki jako całości. Spró» 


Kowe Drogi — 13 
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bujmy prześledzić, jak założenia kons- 
cepcyjne tej pracy zrealizowane 20». 
stały w pozostałych rozdziałach *); 


W rozważaniach Andrzeja Karpiń=. 
skiego o naszej drodze rozwojowej od 
gospodarki rolniczej do gospodarki prze- 
mysłowej na szczególną uwagę zasłu= 
gują wywody natury metodologicznej. 
Tradycją myśli marksistowsko-lenino= 
wskiej, podkreśla autor, było ścisłe 
powiązanie uprzemys.łowie- 
nia z przebudową społecz- 
ną ustroju. Rozwój przemysłu 
nie jest celem samym w sobie, lecz 
narzędziem przebudowy całej gospoe 
darki na bazie wysoko wydajnej teche 
niki i stworzenia tą drogą ekonomicz= 
nych podstaw nowego ustroju. Ta wła» 
śnie koncepcja tkwiła u podstaw u-* 
przemysłowienia Związku Radzieckie= 
go. Zachowując jednakową treść spo-= 
łeczną, koncepcja socjalistycznego u-> 
przemysłowienia przybrała u nas swo» 
iste cechy, które znalazły wyraz w na- 
szej strategii sukcesywnego rozwiązy* 
wania problemów uprzemysłowienia, 
w polityce surowcowej, w aktywizacji 
przemysłowej terenów słabo rozwinię- 
tych, w wykorzystaniu wolnych za= 
sobów siły roboczej dla wzrostu gospo. 
darczego, w kształtowaniu wzajemnych 
stosunków między przemysłem a rol- 
nictwem w procesie uprzemysłowie- 
nia, w roli przemysłu drobnego, w 
polityce handlu zagranicznego oraz w 
zarządzaniu przemysłem (str. 90). 


O ile w latach 1944—1946, wywodzi 
autor, rozstrzygnięty został problem 
zapewnienia bazy dla akumulacji 
środków na uprzemysłowienie, o tyle 
lata 1946—1948 zadecydowały o jego 
obliczu. Lata 1950—1953 autor nazywa 
pionierskim okresem socjalistycznego 
uprzemysłowienia; priorytet miała 


*) Andrzej Karpiński pisze na temat: Oń 
gospodarki rolniczej da gospodarki przemy» 
słowej, Józef Okuniew'kl jest autore!n nas 
st«pnego rozdziału pod tvtułem: Przemiany 
strukturalne t modernizacja  ro!nictwa, Jan 
Kaczmarek z zespołem opracowali zagadnie* 
nie: Kola nauki ł techniki u procesich roz 
woju gospodarczego, Antoni Rajkiewicz i Zwe 
gmunt Żckonński są autorami rozdziału pt. 
Warunki żucia ludności, Jozef Pajvstka i Sta 
nisow Pa'raczek — następnego rozdziału pt. 
Wsnótnraca aospodarcza z zaąranicą, a Eu- 
genia Krzoczkowska omawia mieisce naszej 
gospodarki na We gospodarki świata. 
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wówczas rozbudowa przemysłu cięż- 
kiego, a w ramach tego przemysłu 
szczególny nacisk położono na stwo- 
rzenie bazy hutniczej, Był to okres 
„bitwy o stal”. Również udział prze- 
mysłu ' maszynowego znacznie się 
zwiększył w tym okresie: z 8 proc. do 
14 proc. W roku 1953 produkcja prze- 
mysłowa Polski przekroczyła już 3,6 
razy poziom z 1938 r. Okres 1954— 
1958 charakteryzuje się przede wszy- 
stkim, zdaniem autora, utrwaleniem 
osiągnięć początkowego okresu uprze- 
mysłowienia. Jednocześnie konieczne 
się stało w tym okresie przezwycię- 
żenie podstawowej dysproporcji pow= 
stałej w poprzednim okresie między 
szybkim tempem rozwoju przemysłu 
i całej gospodarki a stagnacją czy 
nawet spadkiem poziomu przeciętnej 
płacy realnej licznych grup pracowni- 
czych. Sytuacja wymagała również 
przyspieszenia tempa wzrostu produk- 
cji wyrobów konsumpcyjnych. Następ- 
ne lata, ogólnie biorąc, charaktery- 
zują się podjęciem takiej strategii 
rozwoju, która prowadzi do przezwy- 
ciężenia barier wzrostu, do torowania 
długofalowej linii rozwoju. Pierwszą 
— wywodzi autor — była barierą 
surowcowa, drugą — niedosta- 
teczny rozwój zdolności ek- 
sportowej przemysłu,trzecią — 
deficyt kadr wykwalifiko-= 
wanych. W latach pięćdziesiątych 
byliśmy wciąż jeszcze „krajem wiel- 
kiego węgla”, u schyłku lat sześćdzie- 
siątych stajemy się również „krajem 
wielkiej siarki i miedzi”. Wzrosły zdole 
ności eksportowe przemysłu polskiego. 
Głównym przemysłem eksportowym 
stał się przemysł maszynowy. Nastąpił 
znaczny rozwój szkolnictwa technicz= 
nego wszystkich stopni i placówek 
naukowo-technicznych, a wraz z tym 
wzrosła ogólna liczba inżynierów i te- 
chników różnych specjalności. Powsta- 
ły warunki do proklamowania zadań 
nowego etapu rozwoju przemysłu, 
którego cechami podstawowymi ma- 
ją być nowoczesność oraz wysoka ja- 
kość produkcji. ' 


Snując refleksje na temat drogł roz- 
wojowej naszego przemysłu, Andrzej 
Karpiński stawia następującą tezę: 
kolejność rozwiązywania głównych zas 
dań w procesie uprzemysłowienia nie 
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była przypadkowa. Tak iak nie można 
było przejść w latach 1959—1965 do 
szerokiej rozbudowy naszej gospodar- 
ki i otwarcia dużego frontu inwesty- 
cyjnego (zwłaszcza w przemyśle wy- 
dobywczym) bez zbudowania w la- 
tach 1950—1958 bazy dla tych inwe- 
stycji w postaci rozwiniętego prze- 
mysłu ciężkiego — tak nie można by- 
ło podjąć przełomowego zadania uno- 
wocześnienia przemysłu i rekonstruk= 
cji technicznej całej gospodarki — 
bez stworzenia w latach 1950—1865 od= 
powiednio silnej bazy przemysłowej | 
zaplecza naukowo-technicznego (str. 
71). Wstępujemy w drugie dwudziesto= 
pięciolecie ze stanem zdolności pro- 
dukcyjnych, który się wyraża czter- 
nastokrotnym wzrostem w porównae 
niu z 1938 rokiem, co nie może jede 
nak przesłaniać problemów nie roz. 
wiązanych oraz braków 1 słabości, 
które zresztą stanowiły przedmiot kry= 
tycznej analizy V Zjazdu partii i II 
Plenum KC. W ostatecznym rachunku 
najważniejsze zadanie sprowadza się 
do zapewnienia takiego podniesie. 
nia poziomu wydajności 
pracy, który w oparciu o osiągnięe 
ty I wciąż rozwijany potencjał sił wy» 
twórczych. zapewni szybki i wszech= 
stronny postęp we wszystkich dzie» 
dzinach życia społecznego. 


Uprzemysłowienie socjalistyczne sta- 
ło się podstawą stosunkowo dużego 
postępu w rolnictwie. Jednakże stoimy 
jeszcze przed rozwiązaniem wielu pro» 
blemów w tej dziedzinie, a w szcze» 
gólności w obliczu konieczności uno- 
wocześnienia gospodarki rolnej. Temat 
ten jest przedmiotem kolejnego szkicu 
Józefa Okuniewskiego. Autor wywoe 
dzi, że udział wsi w ogólnonarodowym 
wysiłku na rzecz uprzemysłowienia le. 
żał także w bezpośrednim  intere>= 
sie rolnictwa: powstawały nowe mieje= 
sca pracy dla milionów osób przecho» 
dzących ze wsi do pracy w przemyśla, 
nastąpiło wydatne zwiększenie pro- 
dukcji środków produkcji, niezbędnych 
dla modernizacji ' samego rolnictwa, 
rosły dochody wsi. Jednakże był to 
rozwój nierównomierny, spowodowae 
ny czynnikami nie tylko obiektywe 
nymi, ale i subiektywnymi, co nie 
mogło nie wpłynąć na okresowe 
hamulce w rozwoju całej gospo» 


darki. Czynnikiem podstawowym w 
osiągniętym postępie produkcji rolni- 
czej stały się inwestycje, ale dopiero 
po 1956 roku, gdy w związku z nową 
polityką rolną położono nacisk na roz- 
wijanie gałęzi przemysłu wytwarzają- 
cych rolnicze środki produkcji. Były 
to i są inwestycje zwiększające poten- 


cjał produkcyjny ziemi, tworzące no- 


wy potencjał produkcyjny w produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, zwiększające si- 
łę produkcyjną pracy ludzkiej oraz 
wpływające na wzrost kwalifikacji 
producentów rolnych i rozwój nauki. 

Autor widzi jeszcze wiele hamulców 
dalszego rozwoju rolnictwa, które bę- 
dą musiały być przezwyciężane w mia- 
rę wzrastania nowych zadań. Jedną z 
istotnych trudności jest proces odchos= 
dzenia od pracy w rolnictwie więk= 
szości młodzieży wiejskiej, co prowa» 
dzi do pogarszania się struktury wie- 


ku ludności rolniczej i występowania: 


zjawiska gospodarstw bez następców. 

Jest rzeczą charakterystyczną, jesz- 
cze nie tak dawno niespotykaną w te- 
go rodzaju publikacjach, że po dwóch 
rozdziałach traktujących o przemyśle 
i rolnictwie następuje rozdział po- 
święcony roli nauki i techniki w pro- 
cesach rozwoju gospodarczego. Jest 
to znak czasu. W okresie przechodze- 
nia do realizacji programu intensyfi- 
kacji gospodarki narodowej problema. 
tyka oparcia rozwoju gospodarczego na 
najnowszych zdobyczach nauki i tech- 
niki wysuwa się na czoło. Rozdział 
ten wskazuje, że — choć w znacznie 


mniejszej skali — i w poprzednich 


latach udział nauki i techniki w roz- 
szerzaniu krajowej bazy surowcowo- 
-paliwowej, w rozwoju gałęzi przemy- 
słu  przetwórczego i w ogóle w 
przekształceniach strukturalnych ca- 
łej gospodarki był niemały. Nie- 
zmiernie trudno wyrazić wpływ ba- 


dań  naukowo-technicznych 1 wy- 


kształcenia specjalistycznego w  spo- 
sób skwantyfikowany. Jednakże we 
wszelkich badaniach na ten temat 
stwierdza się, że w porównaniu zkra- 
jami wysoko rozwiniętymi zbyt niski 
jest jeszcze u nas udział postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego w przyroś- 
cie dochodu narodowego. Niezmiernie 
doniosły pod tym względem impuls 
dały — jak wiadomo — wytyczne V 
Zjazdu partii i II Plenum KC, 
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Celem gospodarki socjalistycznej Jest 
przede wszystkim PO R 
wciąż rosnących potrzeb 
społeczeństwa. Rozwój  prze- 
mysłu, rolnictwa czy badań nauko- 
wych — o czym mowa w poprzed- 
nich rozdziałach — nie stanowią więc 
celu same w sobie. Wzrost dochodu 
narodowego, najbardziej syntetyczny 
wyraz całej działalności ' gospo- 
darczej, i w konsckwencji systematy- 
czny wzrost dobrobytu społeczeństwa 
— oto podstawowy miernik efektyw- 
ności naszej polityki gospodarczej w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. Ta 
właśnie problematyka jest przedmio- 
tem analizy następnego rozdziału 
książki. 


Autorzy rozdziału pt. Warunki ży- 
cią ludności podkreślają na wstępie, 
że nie ma jakiegoś syntetycznego 
wskaźnika, określającego w sposób 
jednoznaczny postęp w tej dziedzi- 
nie, który należy rozpatrywać z punk» 
tu widzenia zarówno ekonomicznego, 
jak i socjalnego. Zresztą ną całokształt 
warunków Życia ludności składa się 
wiele elementów. Autorzy akcentują 
raczej tylko materialne warunki życia 
i aktywność zawodową (pomijają więc 
takie problemy, jak zaspokojenie po- 
trzeb kulturalnych, wykształcenie, 
sprawy rekreacji itp.). 


Dla zorientowania się w rozległości 
tematycznej tego rozdziału wymieńmy 
sprawy, którymi się zajmuje: aktywi- 
zacja zawodowa jako czynnik kształ- 
towania warunków życia ludności, 
fundusz spożycia w dochod.ie narodo= 
wym, płace i dochody ludności, za- 
bezpieczenie społeczne, ceny detalicz= 
ne artykułów konsumpcyjnych i kosz. 
ty utrzymania, struktura wydatków 
na spożycie indywidualne, spożycie 
podstawowych produktów żywnościo- 
wych, spożycie napojów alkoholowych 


"4 papierosów, stan posiadania artyku- 


łów trwałego użytku, warunki bytu 
ludności w ujęciu przestrzennym. W 
sumie czytelnik otrzymuje obraz ra- 
dykalnej poprawy sytuacji ludności 
miejskiej i wiejskiej w porównaniu 
z okresem miedzywojennym 1 pierw- 
szym okresem po wojnie. Obraz, który 
daje podstawę do przekonania, że 
systematyczny wzrost dobrobytu spo- 
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łecznego był i pozostaje głównym ce- 
lem działalności gospodarczej w ustro. 
ju socjalistycznym. 


W rozdziale pt.: Współpraca gospo- 
darcza 2 zayranicą warto zwrócić 
szczególną uwagę na fraument oma- 
wiający współpracę gospodarczą z 
krajami socjalistycznymi. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że obecna nasza 
polityka gospodarcza zmierzająca do 
bardziej selektywnego rozwoju ozna- 
cza jednocześnie większą specjalizację 
w skali międzynarodowej. co z kolei 
wymaga nowych, doskonalszych i ści- 


ślejszych form współpracy w ramach « 


RWPG. W kwestii integracji gospodar- 
czej krajów socjalistycznych — pod- 
kreśla się w książce — wysuwają się 
na czoło dwie grupy problemów: mię- 
dzynarodowych powiązań w. sferze 
produkcji oraz rozszerzenia roli in- 
strumentów towarowo-pieniężnych. 


Po rozdziale omawiającym współ- 
pracę gospodarczą z zagranicą przecho- 
dzimy do przedostatniego rozdziału pt. 
„.Na tie gospodarki świata. Szczególna 
waga tych rozważań polega na tym, 
że pozwalają nam uświadomić sobie, 
że urośliśmy wielokrotnie pod wzgię- 
dem potencjału gospodarki narodowej 
nie tylko w stosunku do własnej prze- 
szłości, ale że coraz bardziej zmniej- 
sza się rozpiętość między Polską a 
krajami wyscko rozwiniętymi pod 
względem gospodarczym, że w wielu 


dziedzinach tempo rozwoju stawia nas 
w czułówce światowej. 


xk 


Otrzymaliśmy więc książkę stano- 
wiącą swoiste kompendium wiedzy o 
rozwoju gospodarczym Poiski Ludo- 
wej, prótę połączenia wielkich ujęć 
syntetycznych ze szczegółowymi rela- 
cjami o osiągnięciach w różnych dzie- 
dzinach życia, wybór  probiematyki, 
różniący się na ogół od stosowanego w 
tego rodzaju całościowych pracach. Nie 
ma np. oddzielnego rozdziału (choć 
sprawa ta jest tu i ówdzie poruszona) 
traktującego o planowaniu i zarzą 
dzaniu gospodarką narodową, o prze- 
obrażeniach w systemie zarządzania, o 
perspektywach dalszych zmian w tej 
dziedzinie. Brak też szerszego omówie- 
nia problematyki budownictwa, tran= 
sportu, finansów. Wybór problematyki 
— jak każdy wybór — nie może nie 
być kontrowersyjny. Lektura książki 
nasuwa myśl, że zespołowi autorskie- 
mu chodziło nie tyle o szczegółowe 
ukazanie rozwoju wszystkich dziedzin 
naszej gospodarki narodowej, ile o 
wydobycie najbardziej istotnych rysów. 
tego rozwoju i to z perspektywy 1969 
roku. A jednocześnie — o scharakte- 
ryzowanie podstawowego trendu roz- 
wojowego w najbliższych latach. Pod 
tym względem cel został niewątpli- 


wie osiągnięty. 
JÓZEF GÓRSKI 


STRUKTURA GOSPODARKI NARODOWEJ 


Z okazji XXV-lecia Polski Ludowej 
ukazuje się przygotowana przez Głó- 
wny Urząd Statystyczny praca zbioro= 
wa pt. Struktura aospodarki narodo- 
wej — XXV lat PRL*). Celem publika- 
cji jest statvstyczno-ekonomiczna ana- 
liza przemian struktura!nych w gospo- 
darce naszego kraju. W zwiszku z tym 
dokonano w pracy celowej selekcji 
tematyki, koncentrując się na wybra- 


e) Struktura aospodarei narodowej — XNV 
lat PRL, Warszawa 1969 r., str. 30, praca 
zbiorowa GUS. 


196 


nych problemach rozwoju gospodar- 
czego, najbardziej charakterystycznych 
dla zobrazowania procesu przeoora= 
żeń w gospodarce narodowej. 


Publikacja przedstawia analizę 
zmian w strukturze gospodarki naro- 
dowej w podziale na okresy o zbli- 
żonej charakterystyce z punktu wi- 
dzenia podstawowych proporcji eko- 
nomicznych. Okresy te z reguły nie 
odpowiadaja okresom  p!anistycznym, 
gdvż decyzje o zmianach kierunków 
polityki gospodarczej podejmowano nie 


zawsze w momencie przechodzenia do 
nowego p!anu wieloletniego. W miarę 
potrzeb, wynikających z określonego 
sianu gospodarki, w toku realizacji 
pianu zachodziła potrzeba odmiennego 
rozłożenia sił i środków, co w rezul- 
tacie pociągało za sobą określone 
zmiany w podstawowych proporcjach 
gospodarczych (np. decyzje II Zjazdu 
PZPR w 1954 r. korygujące założenia 
polityki gospodarczej w zakresie reali= 
zacji zadań planu 6-letniego). 

Dokonana periodyzacja rozwoju go-= 
spodarczego, nie oparta na kryteriach 
formalnych, jakimi są np. okresy pla- 
nów wieloletnich, nosi charakter dy- 
sxusyjny, pozwala jednak na pełniej- 
szą charakterystykę dróg 1 kierun= 
ków rozwoju gospodarczego, podkre= 
ślając momenty zwrotne w przemia- 
nach strukturalnych. Umożliwia ona 
jednocześnie przedstawienie roli in- 
tensywnych i ekstensywnych czynni- 
ków wzrostu. 

Wychodząc z powyższego założenia, 
publikacja przyjmuje, na podstawie 
analizy kształtowania się podstawo- 
wych wskażników gospodarczych, ok- 
resy rozwoju gospodarczego Polski: 
1947 — 1950, 1951 — 1953, 1954 — 1957, 
1958 — 1963, 1964 — 1968. W okre- 
sach tych w swoisty sposób kształto- 
wały się dynamika i proporcje takich 
podstawowych wielkości  ekonomicz- 
nych, jak: dochód narodowy, spożycie, 
stopa akumulacji, inwestycje oraz za- 
trudnienie w sferze produkcji mate- 
rialnej poza rolnictwem. Dlatego też 
jako punkt wyjścia do omówienia 
zmian w strukturze gospodarki PRL 
w  25-leciu publikacja podejmuje 
szczegółową analizę kształtowania się 
podstawowych proporcji tworzenia 1 
podziału dochodu narodowego. 

Syvntetyczny miernik tempa i prze- 
mmian rozwoju gospodarczego mogą sta- 
nowić prezentowane w pracy nasiępu- 
jące dane: 


— w latach 1947 — 1968 dochód na- 
rodowy Polski wzrósł 6-krotnie, 
a na 1 mieszkańca 4-krotnie; 
oznacza to średnie roczne tempo 
przyrostu na poziomie 90, iw prze- 

liczeniu na 1 mieszkańca ponad 
1%: 

—— w 1947 r. około 64054 dochodu na- 
rodowego wytwarzane było w 


sektorze nie uspołecznionym, na> 
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tomiast w 1968 r. — już tylko - 
około 23%, w tym w pozarolni- 
czych działach gospodarki naro- 
dowej — 7%; 

— w 1947 r. udział przemysłu I bue 
downictwa w wytwarzaniu do» 
chodu narodowego wynosił 39%, 
natomiast w 1968 r. — 640%, sto- 
sunek wartości produkcji czystej 
rolnictwa do sumy wartości pro- 
dukcji czystej przemysłu i bu- 
downictwa kształtował się w 
1947 r. jak 1:0,8, natomiast w 
1968 r. jak 1:3,7. 


Analizę rozwoju i przemian struktue 
ralnych w poszczególnych działach go- 
spodarki narodowej poprzedza w pus 
blikacji omówienie podstawowych 
czynników rozwoju gospodarczego: 6i- 
ły roboczej, zasobów naturalnych i 
środków trwałych. 

Rozdział II publikacji omawia zmia- 
ny w strukturze ludności i zatrudnie= 
nia w okresie 25-lecia PRL, koncen= 
trując w szczególności uwagę na ta-- 
kich problemach, jak: struktura zawoe 
dowa ludności, wzrost udziału ludnoś- 
ci utrzymującej się ze źródeł pozarol- 
niczych, aktywizacja zawodowa |lud- 
ności wiejskiej I zmiany w strukturze 
wewnętrznej tej ludności (powstanie 
na wsi grupy ludności o mieszanym 
źródle utrzymania), zmiany w struk= 
turze zatrudnienia w działach poza” 
rolniczych oraz wzrost kwalifikacji 
kadr. Przy omówieniu tego ostatnie- 
go problemu praca wykorzystuje in- 
teresujące materiały spisów  kadro- 
wych w gospodarce uspołecznionej w 
latach 1958, 1964 i 1968. 

Rozdział III Zasoby naturalne kraju 
dotyczy problemów związanych z za- 
gospodarowaniem powierzchni kraju 
— gospodarką użytkami rolnymi, go- 
spodarką leśną, gospodarką wodną o- 
raz przedstawia historię odkryć geolo- 
gicznych 25-lecia i aktualny stan ba- 
zy surowcowej kraju. 

Rozdział IV omawia rozwój I zmia 
ny w strukturze środków trwałych na- 
szego kraju, a zwłaszcza środków 
trwałych w sferze produkcji ma- 
terialnej, będacych ważnym  Czyn=e 
nikiem wzrostu i modernizacji go- 
spodarki narodowej. Na podstawie 
danych statystycznych nie można 
przedstawić dvnamiki wzrostu oraz 
zmian w strukturze środków trwa- 
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„łych, ponieważ inwentaryzacja środ- 
ków trwałych w gospodarce narodo- 
wej została po raz pierwszy przepro- 
wadzona według stanu na koniec 1961 
roku. Dlatego też w pracy podjęto 
próbę szacunkowego ustalenia war- 
tości majątku trwałego w latach po- 
przedzających przeprowadzenie pow= 
szechnej inwentaryzacji. Pozwoliło to 
na pełniejszą charakterystykę zmian 
w strukturze majątku trwałego na- 
szego kraju. 


W siedmiu kolejnych rozdziałach pu- 
blikacja omawia rozwój poszczegól- 
nych działów gospodarki narodowej i 
zmiany w ich strukturze. Szczegól- 
nie wiele miejsca poświęca się zagad- 
nieniom rozwoju przemysłu, upatru- 
jąc w industrializacji kraju podsta- 
wowy czynnik wzrostu całej gospo» 
darki. 


Rozdział Surowce, paliwa, energia 
poświęcony jest zagadnieniom rozwoju 
bazy surowcowej i paliwowo-energe- 
„tycznej kraju. W rozdziale tym, obok 
informacji dotyczących ilościowej stro- 
ny wydobycia podstawowych surow= 
ców, scharakteryzowano przemiany 
jakościowe polskiej bazy surowcowej, 
jej rozszerzenie i wzbogacenie przez 
eksploatację nowych złóż oraz roz- 
wój produkcji: surowców  syntetycz- 
nych wytwarzanych przez przemysł 
chemiczny. Na uwagę zasługuje przed- 
stawienie problematyki paliwowej 
kraju w ciągu 25-lecia w formie bi- 
lansu paliwowo-energetycznego. Jego 
analiza potwierdza dominującą ciągle 
rolę węgla w zużyciu paliw, świad- 
czy jednak również o powolnej, lecz 
systematycznej zmianie struktury zu- 
żywanych w gospodarce paliw na kose 
rzyść ropy naftowej i gazu ziemne- 
go. W samym wydobyciu węgla zacho» 
dzą również korzystne zmiany polega- 
jące na coraz większym udziale węgla 
brunatnego w produkcji energii elek- 
trycznej oraz węgla gazowo-koksowni- 
czego. 

Kolejny rozdział omawia rozwój 
podstawowych gałęzi przemysłu prze- 
twórczego, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem przemysłu elektromaszynowe. 
go i chemicznego jako gałęzi najbar= 
dziej nowoczesnych i dynamicznie roz. 
wijających się. Rozdział ten w szczegól. 
ności akcentuje zmiany struktura'ne w 
zużyciu surowców i materiałów, wzrost 
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mocy produkcyjnych poszczególnych 
gałęzi i branż, zmiany w strukturze 
wytwarzanych wyrobów w kierunku 
wzrostu ich nowoczesności, rozszerza- 
nia asortymentu, dostosowania do po- 
trzeb rynku wewnętrznego i handlu 
zagranicznego. 

Podsumowanie szczceółowej proble- 
matyki rozwoju przemysłu stanowi 
rozdział omawiający ogólne kierunki 
rozwoju i zmiany struktury przemysłu 
jako całości. W rozdziale tym, wychose 
dząc od ogólnej charakterystyki prze- 
mysłu w okresie przedwojennym oraz 
poziomu produkcji przemysłowej bez- 
pośrednio po wojnie, przedstawia się 
rozwój przemysłu w okresie odbudo- 
wy oraz w kolejnych etapach indue 
strializacji gospodarki narodowej. 
Analiza rozwoju przemysłu koncen- 
truje się na takich czynnikach wzro= 
stu, jak: kształtowanie się nakładów 
inwestycyjnych na rozwój przemysłu, 
wzrost zatrudnienia i wydajności pra- 
cy, koncentracja i specjalizacja pro- 
dukcji, modernizacja produkcji oraz 
rozwój zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu. 

Na tle dynamiki rozwoju przemysłu 
rozdział ten omawia z kolel zmiany 
w wewnętrznej strukturze przemysłu 
w podziale na przemysł wydobywczy 
i przetwórczy, przemysł wytwarzają- 
cy środki produkcji i przedmioty spo- 
życia oraz międzygałęziowe zmiany w 
produkcji przemysłowej. 

W zakończeniu rozważań na temat 
przemysłu publikacja stwierdza, że 
obecna struktura przemysłu zarówno z 
punktu widzenia proporcji produkcji 
poszczególnych gałęzi, jak i gałęzio- 
wej struktury zatrudnienia zbliża się 
do struktury istniejącej w krajach 
gospodarczo wysoko rozwiniętych. Na- 
tomiast wewnątrzgałęziowe proporcje 
odbiegają jeszcze od proporcji, jakie 
wykształciły się w krajach przodują 
cych. W szczególności zbyt małą wa- 
gę w strukturze naszego przemysłu 
mają jeszcze najbardziej nowoczesne, 
przodujące grupy wytwórczości, jak 
elektronika, automatyka, najnowsza 
chemia itd. Przemysł polski dopiero 
obecnie wchodzi w okres selektywnego 
rozwoju i takich przekształceń struk- 
turalnych, które wyeksponują rolę wy- 
branych, nowoczesnych grup wytwór- 
czości. 


ow kolejnych czterech rozdziałach 
praca przedstawia rozwój budownic= 
twa, rolnictwa i leśnictwa, transportu 
i łączności oraz handlu zagraniczne- 
go w okresie 25-lecia PRL. Dążeniem 
autorów pracy była nie tylko charak- 
terystyka przemian wewnątrz każde- 
go działu w omawianym okresie, lecz 
j wykazanie wzajemnych związków 
oraz współzaleeności pomiędzy rozwo- 
jem danego działu i całej gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza przemysłu. Ja- 
ko przykłady tych współzależności, bę- 
dących przedmiotem analizy omawia> 
nej publikacji, można wymienić: 

— w budownictwie — mechanizację 

| prac, rozwój metod uprzemysłowio- 
nych, zmiany w zużyciu materia= 
łów 1 wyrobów, polegające na 
wzrastającym udziale prefabryka-= 
tów, wyrobów przemysłu chemicze 

. nego, wyrobów przemysłu maszyno» 
wego i metalowego; 

«= 'W rolnictwie —  mechanizację 1 
elektryfikację, coraz większe zus 
życie nawozów sztucznych i środ- 
ków ochrony roślin, wyższą towa- 
rowość produkcji rolnej itp; 

=— w transporcie — elektryfikację 1 
dieselizację kolei, wzrost przewo= 
zów transportem samochodowym f 
rozwój motoryzacji kraju, wzrost 
przewozów żeglugą morską | zwią= 
zany z tym rozwój polskiej floty 
handlowej; , 

— W handlu zagranicznym — zmiany 
w strukturze eksportu, polegające 
na wzroście eksportu maszyn 1 
urządzeń oraz towarów konsump= 
cyjnych pochodzenia przemysłowe= 
go, rozszerzanie się.. asortymentu 
eksportowanych maszyn i urządzeń 
na korzyść wyrobów bardziej pra- 
cochłonnych o wysokich walorach 
technicznych, zmiany w strukturze 
importu polegające na stopniowym 
przesuwaniu się punktu ciężkości 
zimportu maszyn i urządzeń (zwła- 
szcza w pierwszej fazie tindustriali= 
zacji) na import surowców I mate- 
riałów (zwłaszcza rudy żelaza i ro- 
py naftowej), wzrost w obrotach 
towarowych udziału wyrobów bę- 
dących przedmiotem specjalizacji i 
kooperacji 'w ramach państw 
RWPG. 


Dynamiczny wzrost ( rozszerzanie 
się asortymentu produkcji we wszy 
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. 7 >" 
stkich działach wytwórczości powodos 
wały odpowiednie zmiany w struktue 
rze podziału produktu i dochodu na- 
rodowego. Problematyce podziału do- 
chodu narodowego na  akumulację i 
spożycie poświęcony jest kolejny roz- 
dział pracy. Syntetycznym wyrazem 


" zagadnień podziału dochodu narodo- 


wego w okresie 25-lecia PRL są pre- 
zentowane w pracy dane. Spożycie 
dochodu narodowego wzrosło w 1968 
roku w porównaniu z 1947 rokiem 
prawie 5-krotnie. Wzrost spożycia w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca był ok. 
4-krotny. Jednocześnie silniej zwięk= 
szyła się akumulowana część docho>= 
du narodowego, w t,m zwłaszcza ine 
westycje. Wzrost akumulacji w tym 
samym okresie był 1l-krotny, a na- 
kłady inwestycyjne netto na środki 
trwałe podniosły się około 12 razy. ! 


W rezultacie powyższego zwiększał 
się udział akumulacji w podzielonym 
dochodzie narodowym. Szybsze od 
tempa wzrostu dochodu narodowego 
tempo wzrostu nakładów inwestycyj= 
nych — stwierdza omawiana praca — 
było warunkiem dynamicznego tempa 
rozwoju naszej gospodarki oraz wzros= 
stu poziomu życia ludności 4 jest — 
rozpatrując okres 25-lecia i okres od 
1950 roku jako całość — charaktery= 
styczne nie tylko dla naszej gospodar= 
ki, lecz także dla wszystkich krajów 
socjalistycznych oraz większości kras 
jów kapitalistycznych Europy zachod= 
niej. Praca przytacza w tym zakresie 
interesujące dane o kształtowaniu się 
współczynnika dynamiki inwestycji w 
stosunku do dynamiki dochodu naro- 
dowego (wskaźnik dynamiki inwesty-= 
cji dzielony przez wskaźnik dynamiki 
dochodu narodowego) dla wybranych 
krajów w. okresie 1951 — 1968 r. 
(1950 zs 100): Polska — 1,38, Francia 
— ]1,36, Wielka Brytania — 1,51, NRF 
— 1,22, Włochy — 1.44, ZSRR — 1,20, 
Czechosłowacja — 1,87. 

" W rozdziale tym szczególnie szero- 
ko omawia się problematykę spożycia 
dochodu narodowego oraz zmian wje- 
go strukturze, które charakteryzowały 
się — najogólniej biorąc — stopnio-e 
wym wzrostem udziału w spożyciu 
towarów  nieżywnościowych, w  ra- 
mach spożycia żywności — większą 
konsumpcją mięsa, tłuszczów, jaj, mle- 
ka i innych produktów białkowych ko. 
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sztem przetworów zbożowych i ziem= 
"'niaków, w ramach spożycia artyku- 
łów nieżywnościowych — stałym roz- 
szerzaniem się asortymentu i jakości 
tych wyrobów oraz wzrostem spoży- 
cia artykułów trwałego użytku. 


Ostatni rozdział pracy prezentuje 
w formie syntetycznej główne kierun- 
ki wyrównywania się międzyregional- 
nych dysproporcji w rozwoju sił wy- 
twórczych kraju i warunków bytu 
ludności. 


Publikacja zawiera bogaty materiał 
statystyczny, który został jednak wy- 
selekcjonowany w. ten sposób, aby 
mógł stanowić ilustrację analizy wzro. 
stu 1 zmian w gospodarce I nie za- 
ciemniać nadmiarem informacji staty» 


stycznych przejrzystości omawianych 
zacadnień. 

W rezultacie cała praca, w przy= 
stepnej i obrazowej formie, przedsta- 
wia złożoną drogę rozwoju i przemian 
gospodarki narodowej naszego kraju. 
Przedwojenne zacofanie gospodarki 
oraz niski poziom uprzemysłowienia, 
pogłębione ogromnymi stratami  za- 
równo ludzkimi, jak i materialnymi 
w rezultacie wojny i okupacji, złożyły 
się na wyjątkowo trudny start gospo> 
darki bezpośrednio po wojnie. Dziś. po 
upływie 25 lat, Polska jest krajem o 
rozwinietej i nowoczesnej gospodarce, 
stopniowo pokonującym dystans dzie- 
lący ją od krajów wysoko rozwinię- 
tych gospodarczo. 

ZENON RAJEWSKI 


SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI 


W dniu 6 czerwca br. redaktor naczelny „Nowych Dróg” Marian 
Naszkowski wygłosił w Klubie Myśli i Wiedzy w Kędzierzynie od- 
czyt na temat niektórych aspektów sytuacji w Europie, poczym odpowia- 


dał na liczne pytania. 


W dniu 7 czerwca br. M. Naszkowski spotkał się z aktywem 
partyjnym i społecznym powiatu niemodlińskiego. 


- MIĘDZYNARODOWA _ 
NARADA 


PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH 
i ROBOTNICZYCH 
w MOSKWIE 


(5—17 CZERWIEC 1969) 


POD ZNAKIEM JEDNOŚCI 


Moskiewska Narada 75 partii komunistycznych i robotniczych odbiła 
się wyjątkowo szerokim echem na całym świecie. 

Przebieg i rezultaty tej wielkiej debaty komunistów ze wszystkich kon- 
tynentów bacznie obserwowali nasi przyjaciele i wrogowie, wszystkie 
ośrodki polityczne, wielokrotnie komentowały prasa i rozgłośnie radiowo= 
-telewizyjne po obu stronach klasowej barykady dzielącej współczesny, 
świat. I nie mogło być inaczej. Narada potwierdziła bowiem z całą mocą, 
że ruch robotniczy, który dokonał największej w dziejach rewolucji spo- 
łecznej, który powołał do życia nowy, socjalistyczny system, stał się prze- 
wodnikiem i sprzymierzeńcem wszystkich postępowych i narodowowy= 
zwoleńczych dążeń mas ludowych i stanowi potężną międzynarodową siłę 
polityczną zdolną przeobrazić współczesny świat. 

Olbrzymie zainteresowanie Naradą moskiewską wynikało jednak nie 
tylko z tej rewolucyjnej roli marksistowsko-leninowskiego ruchu robotni-= 
czego w naszych czasach. Zainteresowanie to skupiało się na centralnym 
problemie Narady, na tym, czy umocni ona jedność i solidarność partii 
komunistycznych i robotniczych na wspólnie wypracowanej platformie 
działania, czy też spowoduje dalsze pogłębienie rozbieżności i wzmożenie 
tendencji rozłamowych, osłabiających międzynarodowe siły socjalizmu. 

W okresie poprzedzającym Naradę i jeszcze w pierwszej fazie jej trwa- 
nia propaganda antykomunistów wszelkiej maści prorokowała jej fiasko, 
otwarcie stawiała na tendencje nacjonalistyczne i odśrodkowe, na różnice 
poglądów, które miały jakoby pozbawić komunistów wspólnego języka. 

Dziś nie ulega już dla nikogo wątpliwości, że Narada moskiewska ozna- 
czała bezsporny sukces sprawy jedności, że przyniosła umocnienie inter- 
nacjonalistycznych więzi łączących partie komunistyczne i robotnicze ze 
wszystkich kontynentów i stref świata, wokół głównych wspólnych za- 
dań walki z imperializmem. Muszą to, chcąc nie chcąc, przyznać nawet ci, 
których ta jedność i solidarność komunistów najbardziej kłuje w oczy. 

Ten pozytywny wynik Narady nie był jedynie następstwem faktu, że 
to, co łączy komunistów wszystkich krajów, przeważa nad tym, co może 
ich dzielić. Na ten wynik Narady złożyły się długotrwałe wysiłki zmie- 
rzające do przezwyciężenia słabości, jaką wniosły do naszego ruchu ro- 
złam, walka o wypracowanie nowych form i nowej treści jedności, która 
by odpowiadała warunkom i wymogom obecnego okresu zmagania się 
dwóch systemów oraz głębokiego zróżnicowania procesu rewolucyjnego 
w skali światowej. 

Myśl o zwołaniu międzynarodowej narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych nurtowała nasz ruch od dawna. Wynikała ona zarówno z po- 
trzeby wspólnej oceny niezmiernie doniosłych wydarzeń lat sześćdziesią- 
tych oraz układu sił między socjalizmem a kapitalizmem, jak i z sytuacji 
w samym ruchu komunistycznym i w obozie socjalistycznym. 
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W okresie dzielącym nas od poprzedniej światowej narady partii ko- 
munistycznych i robotniczych (w listopadzie 1960 r.) walka pomiędzy 
siłami socjalizmu, postępu i wyzwolenia narodowego a siłami imperia- 
lizmu i reakcji uległa zaostrzeniu we wszystkich dziedzinach życia spo- 
łecznego. 

System socjalistyczny nadal wykazywał wyższą dynamikę rozwoju eko- 
nomicznego niż system kapitalistyczny, wyprzedzając go przeciętnie o 1/3 
pod względem tempa wzrostu dochodu narodowego. Równocześnie pogłę- 
biła się nierównomierność rozwoju poszczególnych uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych, wzrosła rozpiętość między poziomem ekono- 
micznym metropolii kapitału monopolistycznego a resztą świata niesocja- 
listycznego — krajami słabo rozwiniętymi. Wyścig zbrojeń narzucony 
przez imperializm pochłania olbrzymie środki ' materialne i utrzymuje 
wciąż grożbę kataklizmu nuklearnego. 


Wzrosła agresywność imperializmu, w szczególności Stanów Zjednoczo- 
nych. USA dokonały aktów zbrojnej interwencji wobec Kuby, a następ- 
nie sprowokowały kryzys, który postawił świat na granicy wojny jądro- 
wej, rozpętały wojnę przeciw narodowi wietnamskiemu, interweniowały 
zbrojnie przeciw ruchowi demokratycznemu w Dominikanie i w Panamie, 
wsparły agresję Izraela przeciw krajom arabskim, zorganizowały w róż- 
nych częściach świata reakcyjne przewroty wojskowe, pomogły w usta- 
nowieniu reżimów krwawych dyktatur w Indonezji, w Grecji i w szeregu 
krajów Ameryki Łacińskiej. 

Z drugiej strony siły socjalizmu, demokracji i wyzwolenia narodowe- 
go kontynuowały — mimo przejściowych trudności i cofania się na po- 
szczególnych odcinkach — swoją ofensywę. Imperializm nie zdołał zmie- 
nić układu sił światowych na swoją korzyść. 

Amerykańskie wojska natrafiły w Wietnamie na opór, którego nie po- 
trafiły złamać. Kraje arabskie nie ustąpiły pod uderzeniem agresora i bro- 
nią uparcie swych praw i suwerenności. W Afryce powstało 30 nowych 
państw niepodległych, kilkanaście — w innych częściach świata. Równo- 
cześnie nastąpiła wewnętrzna polaryzacja sił klasowych w tych krajach, 
zaostrzyła się walka mas ludowych z neokolonializmem oraz z warstwami 
uprzywilejowanymi. Szereg powstałych na gruzach kolonializmu państw 
narodowych, jak Algieria, ZRA, Sudan, Syria — wkroczyło na drogę po- 
stępowego rozwoju. Na coraz bardziej zdecydowany sprzeciw natrafia do- 
minacja kapitału amerykańskiego w państwach Ameryki Łacińskiej. 

Wielka, bezprzykładna w swym natężeniu fala strajków ekonomicznych 
i politycznych wzniosła się we Francji, we Włoszech, w Japonii, obnaża- 
jąc ostrość klasowych konfliktów rozdzierających kapitalistyczne społe- 
czeństwa. W Stanach Zjednoczonych rosnący ruch strajkowy idzie w pa- 
rze z gwałtownymi walkami Murzynów o swe prawa obywatelskie. Reak- 
cja amerykańska ucieka się do coraz bardziej brutalnych metod walki po- 
litycznej. Ruch protestu społecznego przeciw zwyrodnieniom imperieliz- 
mu i stosunkom panującym w społeczeństwach burżuazyjnych ogarnął 
szerokie rzesze młodzieży, zwłaszcza studenckiej. 
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Wszystkie te doniosłe wydarzenia i złożone procesy społeczne wyma- 
gały od komunistów nie tylko analizy, oceny i wymiany doświadczeń, ale 
praktycznych, skoordynowanych działań zespalających we wspólnym an- 
tyimperialistycznym froncie państwa socjalistyczne, międzynarodową 
klasę robotniczą i ruch narodowowyzwoleńczy. Mogło to nastąpić jedynie 
na forum nowej międzynarodowej narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych. 

Jeśli do zwołania takiej narady nie doszło wcześniej, to stało się tak 
wskutek skomplikowanej sytuacji, wytworzonej w obozie socjalistycznym 
i w ruchu komunistycznym przez rozłamową, szowinistyczną, antyradziec- 
ką politykę przywódców chińskich. 

O ile w pierwszym okresie ponowne zaostrzenie rozbieżności z KPCh 
po naradzie w 1960 r. skłaniało szereg partii do poparcia idei nowej na- 
rady w celu zażegnania rozłamu, o tyle później, gdy KPCh stanowczo 
odrzuciła propozycje spotkania — nie podejmowano konkretnych kro- 
ków w kierunku zwołania narady. Wiele partii żywiło bowiem jeszcze 
nadzieję, że realne jest pozyskanie KPCh dla udziału w naradzie. Tzw. 
rewolucja kulturalna w Chinach oraz niepohamowana kampania przeciw 
ZSRR i innym krajom socjalistycznym oraz przeciw innym partiom ko- 
munistycznym, rozpętana przez maoistów, nadzieje te przekreśliła. W cią- 
gu ostatnich dwóch lat wśród przytłaczającej większości partii komuni- 
stycznych zarówno w krajach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych 
ugruntowało się przekonanie, że interesy jedności ruchu wymagają zwo- 
łania narady i że tylko na tej drodze można skutecznie przeciwstawić się 
tendencjom rozłamowym. 

Narada uwieńczona została bezspornym sukcesem — spełniła bowiem 
swoje podstawowe zadanie. Na wspólnie wypracowanej platformie walki 
z imperializmem zjednoczyła przeszło 70 partii ze wszystkich konty- 
nentów. 

Szerokie uczestnictwo w Naradzie jest już samo przez się wielkim 
osiągnięciem jedności ruchu komunistycznego, zwłaszcza gdy uwzględni- 
myv, że niektóre partie nie wysłały swych delegacji na Naradę z określo- 
nych przyczyn, lecz nie dlatego, że były zasadniczo jej przeciwne. 

Podstawowe dokumenty Narady, które wypracowały i przyjęły prawie 
wszystkie uczestniczące w niej partie, odpowiadają też merytorycznemu 
stanowisku szeregu partii, które w Naradzie bezpośrednio udziału nie 
brały. Jednościowy duch Narady wyraża dokument główny, m. in. w . 
stwierdzeniu: | 

„uczestnicy Narady oświadczają, iż są zdecydowani do wspólnych dzia- 
łań w walce przeciuko imperializmowi, o osiągnięcie wspólnych celów 
międzynarodowego ruchu robotniczego również z tymi partiami komunt- 
stycznymi i robotniczymi, które nie są reprezentowane na obecnej 
Naradzie”. | 

Narada wykazała daleko idącą zgodność poglądów komunistów z róż- 
nych stref świata, działających w rozmaitych warunkach społecznych 
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i narodowych. Rozbieżności co do niektórych zagadnień, takich jak sto- 
sunek do maoizmu, jak ocena akcji 5 państw socjalistycznych w Czecho- 
słowacji — choć były tematem debaty — przecież nie podważyły solidar- 
ności partii oraz poczucia wspólnoty ich celów i dążeń. 

Ta zgodność poglądów w najważniejszej sprawie współczesności — w wal- 
ce z imperializmem o pokój, postęp i wolność narodów — stanowi najbar- 
dziej wymowne zaprzeczenie propagandy wroga o „kryzysie ideologicznym 
komunizmu”. Gdyby ruch komunistyczny istotnie przeżywał kryzys ideo- 
logiczny, to byłoby rzeczą niemożliwą znalezienie wspólnego języka między 
75 partiami, niemożliwe byłoby poparcie, praktycznie biorąc, przez 
wszystkie prawie partie programu walki z imperializmem, zawartego w 
głównym dokumencie Narady. 

Teza o „kryzysie ideologicznym” może mieć natomiast zastosowanie do 
Komunistycznej Partii Chin, która marksizm-leninizm zastąpiła mao- 
izmem, a internacjonalizm proletariacki — nacjonalizmem i POOSTARIOWA 
wrogością wobec Związku Radzieckiego. 

Zgodność poglądów uczestników Narady w sprawie walki z imperia- 
lizmem nie oznacza, że między partiami komunistycznymi nie ma różnie 
w poglądach na różne sprawy taktyki, na metody walki o władzę czy na 
drogi budowy socjalizmu. Narada dowiodła, że jedność należy i można bu- 
dować mimo istniejących różnic w poglądach na te czy inne sprawy. 

Różnorodność koncepcji walki o władzę czy narodowych form socja- 
lizmu nie tylko nie stoi w sprzeczności z zasadą jedności ruchu, ale prze- 
ciwnie, umacnia ją i wzbogaca. Potwierdza tę prawdę, że marksizm-leni- 
nizm, zrodzony w Europie, po raz pierwszy zastosowany jako teoria zwy- 
cięskiej rewolucji w Rosji, jest teorią uniwersalną, że zdaje egzamin prak- 
tyki w innych częściach świata i stanowi busolę walki mas pracujących 
o stworzenie nowego, socjalistycznego społeczeństwa pod wszystkimi sze- 
rokościami i długościami geograficznymi. 


Różnorodność historycznie ukształtowanych warunków działania i a 
ki poszczególnych partii komunistycznych tworzy obiektywne tło dla róż- 
nic w poglądach oraz w ocenach zjawisk społecznych i politycznych. 

Bez wątpienia fakt, że ruch komunistvczny już od dziesięcioleci działa 
w zasadniczo odmiennych systemach spoirecznych: w krajach socjalistycz- 
nych, gdzie stanowi trzon polityczny władzy peństwowej i siłę przewodnią 
budowy nowego ustroju, i w krajach kapitalistycznych, gdzie walczy 
z państwem BG Nm i występuje w roli rewolucyjnej opozycji, lub 
w krajach, które walczą przeciw kolonializnowi i neokolonializmowi, 
gdzie komuniści są w pierwszych szeregach walki narodowowyzwoleńczej 
— sam ten fakt powoduje kształtowanie się odmiennych punstów widze- 
nia na szereg problemów współczesności. Nie zawsze na przykład reali- 
zacja polityki pokojowego współistnienia, którą kierują się państwa socja- 
listyczne w stosunku do krajów kapitalistycznych, pokrywa się z dorażny- 
mi występującymi w różnych krajach taktycznymi wzelędami walki klasy 
robotniczej wewnątrz poszczególnych państw kapitalistvcznych czy też 
walki narodowowyzwoleńczej przeciw imperializmowi. Nie do pomyśle- 


205 


Artykul redaker|nv 


nia jest przenoszenie zasad pokojowego współistnienia między państwa- 
mi na dziedzinę wewnętrznej walki między klasami, tak samo jak nie- 


słuszne byłoby postulowanie, by partie stojące u władzy w krajach socja= 


listycznych dostosowywały swoją praktykę polityczną do takich czy in- 
nych koncepcji politycznych, reprezentowanych przez poszczególne partie 
działające w krajach kapitalistycznych. 

Obopólna umiejętność kojarzenia wspólnych interesów i dążeń państw 
socjalistycznych z interesami oraz dążeniami ruchu rewolucyjnego i wy» 
zwoleńczego mas pracujących w krajach kapitalistycznych — to jeden 
z fundamentalnych warunków jedności i solidarności partii komunistycz- 
nych wszystkich krajów. | 


W interesie wszystkich partii komunistycznych i całego międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego leży umocnienie już zdobytych pozycji so- 
cjalizmu i przeciwdziałanie wszelkim próbom podważania podstaw socja- 
listycznej władzy państwowej w jakimkolwiek bądź kraju. Byłoby to bo- 
wiem równoznaczne ze zmianą układu sił na korzyść wspólnego przeciw= 
nika — imperializmu. 

„Obrona socjalizmu — jak głosi dokument główny Narady — jest tn» 
ternacjonalistycznym obowiązkiem wszystkich komunistów”. 


Różnice poglądów pomiędzy partiami komunistycznymi krajów socja- 


listycznych uwarunkowane są przez inne obiektywne przyczyny. Różnice 


w stopniu rozwoju ekonomicznego i kulturalnego poszczególnych krajów , 


nie są jeszcze same przez się źródłem powstawania rozbieżności poglą- 
dów. Samo rozprzestrzenianie się socjalizmu na kraje znajdujące się na 
odmiennych szczeblach rozwojowych rodzi jedynie naturalną różnorod- 


ność form narodowych, bogactwo politycznych rozwiązań jednorodnych 


pod względem treści klasowej i istoty systemu. Wspólnym mianownikiem 
wszelkich form ustroju socjalistycznego są i pozostaną zawsze władza 
klasy robotniczej pod kierownictwem jej politycznej, marksistowskiej 
awangardy oraz gospodarka planowa uspołecznionymi środkami pro- 
dukcji. 

Partie komunistyczne zdobywając władzę stają się w miarę postępu 
socjalistycznej przebudowy partiami nie tylko klasy robotniczej i przodu- 
jących sił społecznych, lecz zarazem partiami narodu, reprezentującymi 
racje i interesy swych państw. Zasadnicze historyczne interesy i dążenia 
wszystkich państw socjalistycznych są obiektywnie zgodne. Natomiast w 
praktyce w różnych sprawach związanych z bieżącą współpracą między 
nimi mogą występować i występują różne punkty widzenia na poszcze- 
gólne zagadnienia gospodarcze i polityczne. 

Partie komunistyczne w państwach socjalistycznych nie mogą nie brać 
pod uwagę, że w warunkach walki dwu systemów zawsze istnieje niebez- 
pieczeństwo wykorzystywania przez imperialistów dla swoich celów stra- 
tegiczno-politycznych, dla podważenia jedności państw socjalistycznych 
— nawet doraźnych trudności i sprzeczności między poszczególnymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Tego rodzaju rozbieżności między partiami ko- 
munistycznymi 
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„mogą t powinny być pomyślnie przezwyciężane — jak głosi dokument 
główny Narady — na gruncie internacjonalizmu proletariackiego, na dro- 
dze partyjnej dyskusji i dobrowolnej braterskiej współpracy. Nie powine 
ny one naruszać jednolitego frontu państw socjalistycznych przeciw im= 
perializmowi”. 

Umiejętne kojarzenie interesów doraźnych z interesami historycznymi, 
interesów narodowych z interesami całej wspólnoty socjalistycznej — to 
niezbędny warunek jedności państw socjalistycznych. 

Od tych podstawowych zasad internacjonalizmu odeszli przywódcy 
chińscy. Maoiści doprowadzili do rozłamu, licząc na urzeczywistnienie 
swych wielkomocarstwowych ambicji i stworzenie wokół Chin odrębnego ' 
ośrodka światowego, któremu podporządkowałby się ruch rewolucyjny 
i narodowowyzwoleńczy większości krajów. W konfrontacji z życiem za-> 
mierzenia te poniosły fiasko, a Chiny znalazły się w izolacji i bynajmniej 
nie skróciły swej drogi do mocarstwowej pozycji, którą mogłyby zająć 
jako państwo socjalistyczne o najliczniejszej na świecie ludności, pozosta- 
jąc w sojuszu z innymi bratnimi krajami. 

Wspólnym mianownikiem wszystkich tendencji partykularnych i roz- 
łamowych jest mniej lub bardziej jasno wyrażony nacjonalizm, a więc 
taka linia postępowania, która chce realizować doraźne lub nawet dale- 
kosiężne, ale zawsze ciasno pojęte cele jednej partii i jednego kraju — 
kosztem solidarności muęczynarocowych sił socjalizmu i całego ruchu ko- 
munistycznego. 

Bezspornym osiągnięciem Narady jest przeciwstawienie się tym party- 
kularnym i rozłamowym tendencjom ze strony ogromnej większości dele- 
gacji partii zarówno z krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 

Nie potępiając żadnej partii, główny dokument formułuje nowe zasady 
internacjonalistycznej jedności ruchu komunistycznego mimo istniejących 
różnic, zasady solidarności, poszanowania samodzielności, równoupraw- 
nienia i wzajemnej nieingerencji w sprawy wewnętrzne. 


„Każda partia komunistyczna — głosi dokument główny Narady — jest 
odpowiedzialna za swoją działalność przed własną klasą robotniczą i na- 
rodem, a równocześnie przed międzynarodową klasą robotniczą. Narodo- 
wa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partii komunistycznej 
są nierozłączne. Marksiści-leninowcy są jednocześnie i patriotami, i inter- 
nacjonalistami, odrzucają oni zarówno zasklepienie narodowe, jak i ne- 
gację lub niedocenianie interesów narodowych oraz tendencję do hege- 
monizmu. Partie komunistyczne, partie klasy robotniczej i wszystkich 
pracujących są jednocześnie chorążymi prawdziwych interesów narodo- 
wych w przeciwieństwie do klas reakcyjnych, które te interesy zdra- 
dzają”. | 

Różnorodność warunków działania partii komunistycznych, różnice w 
podejściu do praktycznych zadań, a nawet rozbieżności w tych czy innych 
sprawach nie powinny przeszkadzać skoordynowanym wystąpieniom 
bratnich partii na arenie międzynarodowej, a zwłaszcza w kardynalnych 
problemach walki antyimperialistycznej. 
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Internacjonalistycznym obowiązkiem każdej partii jest przyczynianie 
się ze wszech miar do polepszenia stosunków i pogłębienia wzajemnego 
zaufania między wszystkimi partiami, podejmowanie nowych wysiłków 
sprzyjających umocnieniu jedności międzynarodowego - ruchu komuni- 
stycznego. | 

Są to nie tylko postulaty na przyszłość, ale także zasady, które znalazły 
praktyczne zastosowanie w toku przygotowań do Narady i w czasie jej 
trwania. Otwarta i jawna dyskusja nad problemami spornymi oraz wy= 
miana doświadczeń między partiami ze wszystkich stref świata przyczy= 
niła się do daleko idącego zbliżenia i uzgodnienia stanowisk, do kolektyw= 
nego wypracowania ocen i wniosków stanowiących wspólny program 
działania wszystkich uczestników Narady, całego międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego. 

Umacniając jedność komunistów, Narada stworzyła równocześnie sze- 
roką płaszczyznę zespolenia wszystkich sił antyimperialistycznych. Ma to 
wielkie znaczenie dla powodzenia walki narodowowyzwoleńczej oraz dla 
umocnienia suwerenności i niezależności młodych państw narodowych — 
wszędzie, gdzie niezbędne jest tworzenie wspólnego frontu postępowych, 
patriotycznych i rewolucyjnych sił przeciw imperializmowi. 

Partia nasza na wszystkich etapach przygotowań do Narady brała czyn- 
ny w nich udział. Kierowała się ona linią generalną, potwierdzoną przez 
V Zjazd, która łączy w jedno patriotyzm i internacjonalizm, a w jedności 
międzynarodowych sił socjalizmu widzi gwarancję pokoju i naszego po- 
myślnego rozwoju. 


„Myślą przewodnią naszej działalności — podkreślił tow. Gomułka na od- 
bytym ostatnio III Plenum KC PZPR—była troska o umocnienie internacjo- 
nalistycznej jedności państw systemu socjalistycznego i światowego ruchu 
komunistycznego. Nasza partia wniosła swój wkład w przygotowanie Na- 
rady na wszystkich jej etapach, poczynając od spotkania konsultatywne- 
go w Budapeszcie... Wnosząc godny naszego kraju wkład do walki sił so- 
cjalizmu i pokoju przeciw imperializmowi, spełniać będziemy nasz inter- 
nacjonalistyczny obowiązek, a równocześnie najlepiej służyć żywotnym 
interesom polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego”. 

Obecnie zadaniem naszym jest uczynić ideologiczny, polityczny doro- 


bek Narady partii komunistycznych i robotniczych własnością całej na- 
szej partii. 


wa 


KOMUNIKAT O OTWARCIU 
MIĘDZYNARODOWEJ NARADY 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 

I ROBOTNICZYCH 


W dniu 5 czerwca br. w Moskwie w Wielkim Pałacu Kremlowskim roz-. 
poczęła się Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych. 

Na Naradę przybyli przedstawiciele 75 partii komunistycznych i robot- 
niczych. 

Partii Socjalistycznej Awangardy Algierii, Komunistycznej Partii Ar- 
gentyny, Komunistycznej Partii Australii, Komunistycznej Partii Austrii, 
Komunistycznej Partii Belgii, Zachodnioberlińskiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Komunistycznej Partii Boliwii, Brazylijskiej Partii Komuni- 
stycznej, Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Cejlo- 
nu, Komunistycznej Partii Chile, Postępowej Partii Ludu Pracującego 
Cypru, Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Komunistycznej Partii 
Danii, Dominikańskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii . 
Ekwadoru, Komunistycznej Partii Finlandii, Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, Komunistycznej Partii Grecji, Ludowej Partii Postępowej Gu- 
jany, Gwadelupskiej Partii Komunistycznej, Gwatemalskiej Partii Pracy, 
Zjednoczonej Partii Komunistów Haitańskich, Komunistycznej Partii 
Hiszpanii, Komunistycznej Partii Hondurasu, Komunistycznej Partii Indii, 
Jrackiej Partii Komunistycznej, Ludowej Partii Iranu, Komunistycznej 
Partii Północnej Irlandii, Irlandzkiej Partii Robotniczej, Komunistycznej 
Partii Izraela, Jordańskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii 
Kanady, Komunistycznej Partii Kolumbii, Partii Ludowej Awangardy 
Kostaryki, Komunistycznej Partii Kuby (w charakterze obserwatora), Ko- 
munistycznej Partii Lesotho, Libańskiej Partii Komunistycznej, Komuni- 
stycznej Partii Luksemburga, Partii Wyzwolenia i Socjalizmu (Maroko), 
Martynikańskiej Partii Komunistycznej, Meksykańskiej Partii Komuni- 
stycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, Socjalistycznej Partii 
Nikaragui, Komunistycznej Partii Niemiec, Niemieckiej Socjalistycznej 
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Partii Jedności, Partii Nigeryjskich Marksistów-Leninowców, Komuni- 
stycznej Partii Norwegii, Komunistycznej Partii Pakistanu Wschodniego, 
Ludowej Partii Panamy, Paragwajskiej Partii Komunistycznej, Peruwiańe 
skiej Partii Komunistycznej, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 


Portugalskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Puerto Rico, 
Południowo Afrykańskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii 


Reunionu, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Sal- 
wadoru, Komunistycznej Partii San Marino, Komunistycznej Partii Sta- 
nów Zjednoczonych, Sudańskiej Partii Komunistycznej, Syryjskiej Partii 
Komunistycznej, Szwajcarskiej Partii Pracy, Partii Lewicy — Komunistów 


Szwecji (w charakterze obserwatora), Tunezyjskiej Partii Komunistycznej, ' 
Komunistycznej Partii Turcji, Komunistycznej Partii Urugwaju, Włoskiej. 


Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Wenezueli, Węgierskiej ' 
Socjalistycznej Partii Robotniczej, Komunistycznej Partii W. Brytanii, : 


Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, dwóch działających w pod= 
ziemiu partii, których nazwy nie wymienia się ze względów bezpieczeń- 
stwa. 


Przemówienie powitalne do uczestników Narady wygłosił sekretarz ge- 
neralny KC KPZR, tow. Leonid Breżniew. 
„Jednomyślnie zatwierdzono następujący porządek dzienny Narady: 


1) Zadania walki przeciwko imperializmowi na obecnym etapie i jedność 


*działania partii komunistycznych i robotniczych, wszystkich sił anty- 
imperialistycznych; 
2) O dokumencie w związku z setną rocznicą urodzia W. I. Lenina. 


a 


Utworzono robocze organy Narady: sekretariat i komisję redakcyjną. 


— 


PRZEMÓWIENIE POWITALNE 
TOW. LEONIDA BREŹNIEWA 
SEKRETARZA GENERALNEGO KC KPZR 


Drodzy Towarzysze! 


Pozwólcie mi w imieniu Komitetu Centralnego KPZR i wszystkich ko- 
munistów radzieckich serdecznie powitać delegacje bratnich partii, które 
przybyły, by wziąć udział w Międzynarodowej Naradzie, W waszych oso- 
bach witamy gorąco miliony ludzi myślących tak jak my i współbojow- 
ników we wszystkich krajach i na wszystkich kontynentach, którzy pod 
sztandarem marksizmu-leninizmu bronią interesów klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, prowadzą walkę z imperializmem, o socjalizm, 
o pokój, demokrację i niezależność narodową. 

W naszej Naradzie biorą udział przedstawiciele 75 partii. 


Można bez przesady stwierdzić, że obecnie na tej sali skupia się uwaga 
całego świata. Naszą pracę z uwagą śledzą nasi liczni przyjaciele. Zainte= 
resowanie to jest zrozumiałe. Warunkuje je przede wszystkim rola rucha 
komunistycznego jako najbardziej wpływowej internacjonalistycznej siły 
współczesności. Warunkuje je aktualność problemów, które będziemy 
omawiali i wobec których powinniśmy wypracować wspólne stanowisko, 

Przebieg Narady będą również uważnie śledzili nasi wrogowie kla- 
sowi — imperialiści wszystkich krajów i ich lokaje. Nie ma w tym nie 
dziwnego. Boją się oni naszej jedności i oczywiście starać się będą uczy- 
nić wszystko, co będą mogli, aby pomniejszyć znaczenie Narady, przed- 
stawić jej przebieg i wyniki w sposób wypaczony. Można z pewnością 
oświadczyć, że im większą wolę jedności działania i zwartości zamanife- 
stuje nasza Narada, tym silniejszy będzie cios, jaki zada ona rachubom 
imperialistów. 

Główna sprawa, znajdująca się na porządku dziennym, dotyczy ży- 
wotnych interesów wszystkich narodów. Może być ona pomyślnie i osta- 
tecznie rozwiązana jedynie dzięki zespolonym wysiłkom komunistów, kla- 
sy robotniczej i najszerszych mas ludzi pracy we wszystkich zakątkach 
świata. Sam fakt zwołania Narady świadczy, że komuniści zdają sobie 
w pełni sprawę ze swej odpowiedzialności za losy pokoju i postępu spo- 
łecznego, świadczy o ich zdecydowanej woli wykonania swojego obowiąz= 
ku wobec międzynarodowej klasy robotniczej i wobec narodów, 
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Komuniści zawsze znajdowali się i znajdują w awangardzie walki prze-_ 


ciwko imperializmowi, o zwycięstwo sprawy socjalizmu, demokracji i po- 
stępu społecznego. Ich jedność, zespolenie ich wysiłków były i pozostają 
doniosłym warunkiem sukcesu antyimperialistycznej walki rewolucyjnej, 
doniosłą przesłanką nowych zwycięstw socjalizmu. 

Przystępując do omawiania stojących przed nami zadań, zdajemy sobie 
sprawę, jak wielka i ważna czeka nas praca. Obecnie powstały ku temu 
dobre przesłanki, Naradę poprzedziło długie i staranne przygotowanie. 
Przedstawiciele wielu bratnich partii w partyjnej atmosferze szczegółowo 
omawiali szeroki krąg problemów politycznych i organizacyjnych i opra- 
cowali projekty dokumentów. Duże pozytywne znaczenie pracy przygo- 
towawczej polega na tym, że pozwoliła ona każdej partii lepiej zapoznać 


się z problemami, jakie rozwiązują różne oddziały ruchu komunistyczne- . 


go, uzgodnić stanowiska wobec głównych aktualnych problemów walki 
antyimperialistycznej. Ponownie zamanifestowany został w praktyce 
twórczy charakter internacjonalistycznej współpracy partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 


Uważamy, że niezwykle cenny był wkład wszystkich bratnich partii, 
które brały udział w pracy przygotowawczej na rozmaitych jej etapach. 
Jesteśmy przekonani, że duch partyjności i internacjonalizmu i wola jed- 
ności ruchu komunistycznego, które z taką siłą ujawniły się w toku pra- 
cy przygotowawczej, będą przyświecały również całej atmosferze obecnej 
Narady. 


Nasza partia i cały naród radziecki niezwykle cenią zaufanie, jakie 
okazujecie swą decyzją odbycia międzynarodowego forum komunistów 
w naszej stolicy — Moskwie. Pragniemy was zapewnić, towarzysze, że 
wykonując polecenie swego Komitetu Centralnego delegacja KPZR uczy- 
ni wszystko, co będzie w jej mocy, aby praca Narady przyniosła owocne 
i twórcze wyniki. 


Mamy także nadzieję, że delegacje bratnich partii będą mogły wy- 
korzystać pobyt w ZSRR również w celu zapoznania się z życiem i pracą 
narodu radzieckiego i spotkać się z masami pracującymi naszego kraju. 


Komitet Centralny KPZR wyraża przekonanie, że Narada stanie się 
ważnym etapem na drodze mobilizacji wszystkich współczesnych sił re- 
wolucyjnych, wyzwoleńczych i postępowych do walki z imperializmem 
i wniesie duży wkład do sprawy zespolenia międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego na zasadach marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu 
proletariackiego. 


„a 
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PRZEMÓWIENIE | SEKRETARZA KC PZPR 


Tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


[/ 


Towarzysze! 


Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przekazuje gorą- 
ce pozdrowienia dla wszystkich bratnich partii od komunistów polskich, 
od polskiej klasy robotniczej. 


Okres, który upłynął od poprzedniej międzynarodowej narady partii 
komunistycznych i robotniczych, miał niezmiernie doniosłe znaczenie. 
W ciągu tych 9 lat zostały poddane próbie praktyki społecznej i były 
weryfikowane w ogniu starć klasowych zasadnicze strategiczne koncepcje 
walki o socjalizm, wyzwolenie narodów i pokój, wytyczone przez światowy . 
ruch komunistyczny na jego poprzednich naradach. Rozwój społeczny zro- 
dził nowe zjawiska polityczne o znaczeniu ogólnoświatowym oraz postawił 
na porządku dnia nowe problemy międzynarodowe, wobec których po- 
winniśmy zająć stanowisko. Uzasadnia to w całej rozciągłości celowość 
i pilność obecnej narady. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza widzi w obecnej, trzeciej Między- 
narodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych, doniosłe wy- 
darzenie w dziejach naszego ruchu oraz żywi głębokie przeświadczenie, że 
obrady i decyzje tej narady staną się nowym, ważnym czynnikiem zespa- 
lającym siły światowego ruchu komunistycznego, międzynarodowej klasy 
robotniczej, ruchów narodowowyzwoleńczych w walce z imperializmem. 


Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyraża pełne po- 
parcie dla projektów dokumentów opracowanych kolektywnie przez Ko- 
misję Przygotowawczą i przedstawionych naszej naradzie do uchwalenia. 


Towarzysze! 


Okres historyczny, w którym działamy — to epoka głębokich re- 
wolucyjnych przeobrażeń. Karol Marks analizując rewolucyjne okre- 
sy w dziejach ludzkości stwierdził, że cechują je przyspieszenie roz- 
woju sił wytwórczych i jakościowe przeobrażenia sposobu produkcji, za- 
ostrzenie sprzeczności między siłami wytwórczymi a panującymi stosun- 
kami produkcji oraz istnienie ruchu rewolucyjnego, walczącego o rozwią- 
zanie tych sprzeczności. Wszystkie te czynniki są znamienne dla współ- 
czesnego Świata i wywierają narastający wpływ na bieg wydarzeń. 
Rewolucja naukowo-techniczna przeobraża jakościowo technikę i techno- 
logię produkcji. Kapitalistyczne stosunki społeczne wchodzą w coraz 
głębszą sprzeczność z ekspansją sił wytwórczych, a parowanie kapitału 
monopolistycznego uniemożliwia spożytkowanie osiągnięć geniuszu ludz- 
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kiego w interesie mas ludowych i całych narodów nękanych nadal przez 
niedostatek, głód i niepewność jutra. Międzynarodowy ruch komunistyczny 
i światowy system socjalistyczny tworzą potężną siłę, walczącą o rozwią- 
zanie tych sprzeczności, o przekształcenie w materialną rzeczywistość 
wielkich rewolucyjnych możliwości naszych czasów. 


Wielkie procesy przeobrażeń społecznych w dziejach nigdy nie przebie- 
gały równomiernie. Tym bardziej dotyczy to najgłębszego z dotychczaso- 
wych rewolucyjnych przeobrażeń, jakim jest przechodzenie ludzkości od 
kapitalistycznej do socjalistycznej formacji społecznej. Odbywa się ono 
w procesie ostrych walk społecznych. W toku tego procesu naturalnym 
biegiem rzeczy okresy burzliwego postępu przemian rewolucyjnych prze- 
platają się z okresami względnego zastoju, wielkie sukcesy nowego ustro- 
ju — z przejściowymi niepowodzeniami na tym lub innym odcinku walki 
z kapitalizmem. | | 

Okres dzielący nas od poprzedniej narady nacechowany był przede 
wszystkim dynamicznym wzrostem sił socjalizmu, jednakże wystąpiły 
równocześnie osłabiające socjalizm tendencje odśrodkowe i rozłamowe. 
Te negatywne zjawiska nie mogły jednak zmienić zasadniczego kierunku 
ewolucji układu sił. Generalny kierunek społecznego rozwoju świata 
w ostatnim dziesięcioleciu potwierdził słuszność marksistowsko-leninow- 
skiej prognozy, sformułowanej przez nasze partie w 1960 r. Światowy 
system socjalistyczny, siły walczące przeciw imperializmowi o socjalizm, 
wolność narodów i pokój określały i określają istotną treść, podstawowy 
kierunek i zasadnicze cechy historycznego rozwoju. 

Wzrost potencjału państw systemu socjalistycznego, wysoka dynamika 
rozwoju krajów, które weszły na nowe tory ustrojowe, znalazły pełne 
potwierdzenie w dorobku ostatnich lat. Istnieją realne perspektywy, że 
w nadchodzących latach dynamika rozwoju gospodarczego państw systemu 
socjalistycznego ulegnie istotnemu zwiększeniu w najbardziej nowocze- 
snych i decydujących o postępie dziedzinach wytwarzania. Potencjał pro- 
dukcyjny, nagromadzony w dotychczasowym okresie socjalistycznej indu- 
strializacji, otwiera bowiem możliwości bardziej intensywnych form 
i metod gospodarowania. 

Wszystko świadczy, że lata siedemdziesiąte będą okresem, w którym 
kraje socjalistyczne przekroczą jakościowe progi rozwojowe na drodze 
nowoczesności produkcji. Systematyczne pogłębianie współpracy między 
naszymi krajami na podstawie podziału pracy, specjalizacji i kooperacji, 
w myśl doniosłych uchwał ostatniej kwietniowej sesji RWPG, winno się 
stać dźwignią tego procesu, prowadzącego do pełnego zespolenia socjalizmu 
ze współczesną rewolucją naukowo-techniczną. Jest to w istocie najwa- 
żniejsze z zadań stojących dziś przed państwami wspólnoty socjalistycznej. 

Niezmiernie doniosłą konsekwencją wzrostu ekonomicznego i naukowo- 
„technicznego potencjału systemu socjalistycznego jest osiągnięta, przede 
wszystkim dzięki ofiarnym wysiłkom radzieckich uczonych, inżynierów 
i robotników, korzystna relacja potencjałów militarnych między socjali- 
zmem a imperializmem w skali globalnej, 


> 
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Równolegle ze wzrostem sił systemu socjalistycznego, po drugiej stro- 
nie — w świecie kapitalistycznym, procesy rozkładowe pogłębiały kryzys 
starego społeczeństwa. 

W sferze dominacji kapitalistycznych stosunków produkcji żyje wciąż 
jeszcze ponad 2 mld ludzi. Ta część świata rozdzierana jest coraz głębszymi 
sprzecznościami ekonomicznymi, społecznymi i politycznymi. Pogłębiająca 
się przepaść między bogatymi metropoliami a nowo powstałymi państwami 
półkolonialnymi pozbawia system kapitalistyczny wszelkich szans stabili- . 
zacji społecznej. Mocarstwa imperialistyczne uprawiają politykę neokolo- 
nializmu i wyzysku krajów słabiej rozwiniętych, wikłając świat w coraz 
to nowe konflikty. | 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ludy kolonii prze- . 
żywały wielką wiosnę swej wolności narodowej. Na gruzach kolonializmu 
kształtowała się wówczas solidarność nowo powstałych państw narodo- 
wych. Później, gdy narody tych państw stanęły w obliczu wyboru drogi 
swego dalszego rozwoju i przezwyciężania zacofania, gdy musiały stawić 
czoła już nie tradycyjnym i całkowicie skompromitowanym formom ko-, 
lonialnego panowania, lecz bardziej wyrafinowanym, choć nie mniej gro- 
żnym zależnościom neokolonialnym — musiało dojść do zaostrzenia kon- 
fliktów wewnętrznych i polaryzacji sił politycznych w nowo powstałych | 
państwach. Jednakże nie oznacza to, iż osłabły tendencje emancypacyjne 
wśród narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, Odwrotnie, w miarę 
jak niezdolność kapitalizmu do rozwiązania społecznych, ekonomicznych , 
i demograficznych problemów krajów słabo rozwiniętych staje się coraz . 
bardziej oczywista, a niezawisłość państwowa tych krajów wchodzi w kon- 
flikt z neokolonialnym wyzyskiem — tendencje emancypacyjne przybie- 
rają na sile i znajdują wyraz w antyimperialistycznej polityce wielu rzą- 
dów nowo powstałych państw. Jedynym naturalnym oparciem dla krajów 
wyzwolonych z jarzma kolonialnego staje się światowy system socjali- 
styczny. 

Imperializm, w rezultacie głębokich zmian w międzynarodowym ukła- 
dzie sił, bezpowrotnie utracił możliwość samowolnego rozstrzygania o lo- 
sach narodów, narzucania im swojej dominacji. Imperializm nie osiagnął 
żadnego ze swoich strategicznych celów, chociaż agresywna polityka Sta- 
nów Zjednoczonych spowodowała wzrost napięcia w sytuacji międzynaro- 
dowej. Nie udało się Stanom Zjednoczonym ani w drodze agresji zbrojnej, 
ani przez blokadę gospodarczą załamać bohaterskiej Kuby, pierwszego . 
bastionu socjalizmu na zachodniej półkuli. Polityczne fiasko poniosła agre- 
sja Izraela przeciwko państwom arabskim. Umacnia się antyimperialisty- 
czny kurs polityki państw arabskich, wzrasta świadomość narodów arab- 
skich. Barbarzyńska wojna interwencyjna Stanów Zjednoczonych w Wiet- 
mamie obróciła przeciw imperialistycznym agresorom międzynarodową 
opinię publiczną. Dziś, nawet dla kół rządzących USA, jest już oczywiste, 
że nie są one w stanie osiągnąć korzystnego dla siebie rozstrzygnięcia 
rnilitarnego w tej wojnie. 30-milionowy naród Wietnamu swym bezprzy- 
kładnym bohaterstwem dowiódł, że w naszych czasach sprawa wolności 
riarodów jest niezwyciężona. 


V 
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Naród polski całym sercem solidaryzuje się z wyzwoleńczą walką narodu 
wietnamskiego. Po jego stronie jest historyczna racja i sprawiedliwość. 
Do niego będzie należeć zwycięstwo! Dziesięciopunktowy program Naro= 
dowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego stwarza właściwą 
platformę przywrócenia pokoju w Wietnamie. 


Równolegle do zaostrzania się przeciwieństw między metropoliami im- 
perializmu a resztą świata, w łonie samych państw imperialistycznych 
zachodzą głębokie, pod wieloma względami nowe w: treści i w formach 
procesy związane ze strukturalnym kryzysem kapitalizmu. Względna sta- 
bilizacja rozwiniętych państw kapitalistycznych uległa zachwianiu, po- 
głębiły się sprzeczności, nowej siły i dynamiki nabrały walki klasowe. 


Postępująca ze wzmożoną siłą koncentracja kapitału pogłębia przepaść 
między interesami pracy i kapitału, przekreśla złudzenia neokapitalizmu. 
Skutki ofensywy monopoli zwracają się w coraz większym stopniu prze- 
ciw interesom proletariatu, inteligencji, a także innych warstw pracowni- 
ków najemnych, przeciw najżywotniejszym interesom chłopów i farme- 
rów, rzemieślników, drobnych i średnich przedsiębiorców. Ciężkie brzemię 
zbrojeń, militaryzacja, niepewność jutra, na jaką kapitalizm skazuje sze- 
rokie rzesze robotników i pracowników umysłowych, pustka ideowa i inte- 
lektualna tzw. społeczeństwa konsumpcyjnego — wzbudzają wielką falę 
protestu społecznego, ogarniającą coraz szersze warstwy ludzi pracy, 
a w szczególności młodzieży. 


Nierównomierność rozwoju ekonomicznego zmienia również stosunek 
sił i rodzi nowe sprzeczności między państwami imperialistycznymi. Szybka 
ekspansja gospodarcza Japonii i Niemiec zachodnich, stagnacja ekonomiki 
Wielkiej Brytanii, a nade wszystko dążenie monopoli ainerykańskich do 
dominacji ekonomicznej i technologicznej nad gospodarką całości świata 
kapitalistycznego zaostrzają walkę konkurencyjną na światowym rynku 
kapitalistycznym i powodują kryzysy walutowe. Na tle tych sprzeczności 
ekonomicznych wyrastają i potęgują się konflikty interesów politycznych. 


Cały przebieg procesów społecznych i wydarzeń na arenie międzynaro- 
dowej potwierdza słuszność oceny zawartej w projekcie głównego doku- 
mentu naszej narady, że „imperializm nie jest już w stanie odzyskać utra- 
conej inicjatywy historycznej, zawrócić wstecz rozwoju współczesnego 
świata. Zasadniczą drogę rozwoju ludzkości określa socjalizm, międzynaro- 
dowa klasa robotnicza, wszystkie siły rewolucyjne”. 


Obecny układ sił społecznych między socjalizmem a imperializmem 
stwarza więc korzystne warunki do realizacji podstawowych zadań świa- 
towego ruchu komunistycznego, do walki o zachowanie i umocnienie świa- 
towego pokoju, o nowe zwycięstwa ruchów narodowowyzwoleńczych, 
o dalsze ograniczenie sfery oddziaływania imperializmu i neokolonializmu, 
o rozszerzenie wpływów socjalizmu. Przekształcenie tych potencjalnych 
możliwości w rzeczywistość zależy przede wszystkim od polityki świato- 
waja ruchu komunistycznego i państw socjalistycznych, od jedności dzia= 
łania partii komunistycznych i robotniczych w walce z imperializmem. 
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1 
Towarzysze! 4 


Sprawa wojny i pokoju pozostaje najważniejszą kwestią naszej 
epoki. Wokół walki o rozstrzygnięcie tej kwestii ogniskują się wszyst- 
kie podstawowe konflikty współczesności. Nikt nie jest w stanie 
przesądzić ostatecznego rezultatu tej walki, nikt nie może bowiem anty- 
cypować przyszłości. O tym, czy siłom socjalizmu i pokoju uda się zagro- 
dzić drogę wojnie światowej, czy też wynikające z istoty imperializmu 
dążenie do agresji spowoduje, że ostateczna konfrontacja między socjali- 
zmem a ustrojem kapitalistycznym rozegra się w ogniu wojny — TOZz= 
strzygnie historia, rozstrzygnie walka mas ludowych. 


Państwa systemu socjalistycznego zmuszone są brać pod uwagę w swej 
polityce obie te możliwości. W obliczu narzuconego przez imperializm 
wyścigu zbrojeń czynią one wszystko, co niezbędne, aby rozwijać potęgę 
obronną świata socjalistycznego. Równocześnie prowadzą konsekwentną 
politykę obrony pokoju i pokojowych stosunków ze wszystkimi państwami 
niezależnie od ich ustroju społecznego. 


Założenie nieuchronności nowej wojny światowej jest bowiem zarówno 
fałszywe teoretycznie, jak i bezpłodne politycznie. Przyjęcie takiego zało- 
żenia oznaczałoby rezygnację z walki o możliwie najkorzystniejsze dla mas 
pracujących wszystkich narodów warunki rozstrzygania podstawowego 
konfliktu naszej epoki — konfliktu między socjalizmem a kapitalizmem. 
Pogodzenie się z perspektywą wojny światowej we współczesnych warun- 
kach byłoby w istocie rzeczy wyrazem niewiary w siły systemu socjali- 
stycznego, w siły międzynarodowej klasy robotniczej i ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, świadczyłoby o niedocenianiu naszych sił i przecenianiu 
możliwości imperializmu. Polityka przyjmująca za punkt wyjścia tezę 
o nieuchronności wojny światowej rozmijałaby się zasadniczo z najgłęb- 
szymi pragnieniami i dążeniami najszerszych mas we wszystkich krajach. 
Jest to więc polityka nie do przyjęcia dla ruchu komunistycznego. | 


Alternatywą polityki biernego godzenia się z perspektywą wojny świa- 
towej jest walka o pokojowe współistnienie. | 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stoi konsekwentnie na gruncie 
leninowskich zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach. Zasady te zostały sformułowane w dokumentach międzynaro- 
dowych narad z 1957 i 1960 r. i zaakceptowane wówczas przez wszystkie 
bez wyjątku partie komunistyczne i robotnicze. Mają one nadal jak naj- 
bardziej aktualne znaczenie dla walki ruchu komunistycznego i zostały 
w całej rozciągłości potwierdzone w projekcie dokumentu obecnej narady. 


Pokojowe współistnienie jest nieodzowną potrzebą naszych czasów. 
Świat współczesny już od pół wieku podzielony jest na dwa systemy i nikt 
nie może przewidzieć, ile czasu okaże się jeszcze niezbędne, aby socjalizm 
odniósł ostateczne zwycięstwo, ani też jakie będą koleje walki o obalenie 
kapitalizmu w poszczególnych regionach świata i w następnych okresach 
historii. 
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Praktyka społeczna i polityczna ubiegłego dziesięciolecia potwierdziła 
w całej pełni linię generalną międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
który uznał za swą misję historyczną walkę o to, aby — zanim jeszcze 
ostateczne zwycięstwo socjalizmu wyeliminuje z życia ludzkości możli- 
wość wszelkiej wojny — już w dobie obecnej uchronić narody przed bez- 
miarem zniszczeń i cierpień kataklizmu nuklearnego. 

Realizacja tej linii wytyczonej w oświadczeniu 81 partii komunisty- 
cznych i robotniczych, przyjętym na poprzedniej międzynarodowej nara- 
dzie, przyniosła międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu i robotni- 
„czemu wielkie sukcesy. Przestał działać straszak tzw. komunistycznej 
agresji. System socjalistyczny i światowy ruch komunistyczny są dziś 
w oczach mas ludowych siłą konsekwentnie broniącą pokoju, główną za- 
porą na drodze imperialistycznej polityki wojny, podboju i grabieży. 
W świadomości setek milionów ludzi samo pojęcie socjalizmu stało się 
dziś synonimem pokoju. 


Przeciwstawianie perspektywie pokojowego współistnienia tezy, że 

w kwestii wojny światowej istnieją tylko dwie możliwości: „albo wojna 
doprowadzi do rewolucji, albo rewolucja zapobiegnie wojnie” — jest 
ucieczką od rzeczywistych problemów naszych czasów. To, że zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej zapobiegnie wojnie — jest dla komunistów 
'prawdą oczywistą. Rzecz w tym, że proces walki o zwycięstwo rewolucji 
; socjalistycznej w skali światowej będzie zapewne długotrwały, być może 
rozciągnie się na całe dziesięciolecia. Przez cały ten okres ludzkość będzie 
stała w obliczu kardynalnego problemu wojny czy pokoju. I ruch rewolu- 
cyjny klasy robotniczej, który reprezentuje najbardziej żywotne interesy 
"narodów, przez cały ten czas stać będzie wobec konieczności udzielania 
konkretnej odpowiedzi na ten problem. Uchylanie się od odpowiedzi na 
to pytanie przekształca wezwania do rewolucji socjalistycznej w puste 
frazesy. Nie jest bowiem taką odpowiedzią teza, iż wojna światowa do- 
"prowadzi do rewolucji socjalistycznej. Byłaby to z punktu widzenia inte- 
resów mas pracujących i całej ludzkości najkosztowniejsza, wręcz kata- 
strofalna droga likwidacji kapitalizmu. 
_ Podobnie jak wojna nie jest fatalistyczną nieuchronnością, tak i pokój 
nie jest darem niebios. Póki istnieje imperializm, niebezpieczeństwo wojny 
może być zażegnane tylko przez zdecydowany opór i sprzeciw narodów 
wobec agresywnej polityki imperializmu, przez konsekwentną, wspólną 
politykę sił socjalistycznych. 

Tylko niezrozumienie problemów współczesności oraz istoty polityki 
pokojowego współistnienia może prowadzić do wniosku, że pokojowe 
współistnienie oznacza obronę społecznego status quo w świecie i rezygna- 
cję z walki o zwycięstwo socjalizmu i wyzwolenie narodowe. 

Polityka pokojowego współistnienia jest obliczona przede wszystkim na 
wyrzeczenie się wojny, jako metody rozstrzygania konfliktów między pań- 
stwami. Realizacja zasad pokojowego współistnienia oznaczałaby złago- 
dzenie napięcia międzynarodowego, utworzenie systemów zbiorowego bez- 
pieczeństwa, poszanowanie suwerenności państw i narodów, zahamowanie 
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wyścigu zbrojeń oraz określenie reguł pokojowego rozstrzygania konflik- 
tów międzypaństwowych. Zwycięstwo zasad pokojowego współistnienia 
stworzyłoby też silną zaporę na drodze imperialistycznych wojen inter- 
wencyjnych, mających na celu narzucanie neokolonializmu i eksport kontr- 
rewolucji. 

Polityka pokojowego. współistnienia państw o różnych isojch spo- 
łecznych nie może zmienić istoty socjalizmu i istoty kapitalizmu. Te prze- 
ciwstawne systemy społeczno-polityczne, współistniejąc ze sobą, a nawet 
rozwijając określoną współpracę na polu gospodarczym, naukowym czy 
kulturalnym, nie mogą upodabniać się pod względem społecznym, a tym 
bardziej nie mogą wzajemnie przenikać się lub wrastać jeden w drugi. 
. Dlatego głęboko błędna i niebezpieczna jest rewizjonistyczna interpretacja 
_. pokojowego współistnienia, według której ma ono jakoby prowadzić do 
_ zaniechania walki ideologicznej oraz do stopniowej konwergencji obu 
systemów. | 

W warunkach pokojowego współistnienia walka klasowa toczy się i to- 
czyć się będzie nadal zarówno w skali międzynarodowej, jak i wewnątrz 
poszczególnych krajów kapitalistycznych i socjalistycznych. W ramach po- 
kojowego współistnienia rozwijać się będzie walka klasy robotniczej o wła- 
dzę w krajach kapitalistycznych i walka narodów dawnych kolonii o pełną 
niezależność. Walka ta może przybierać różne formy, może być względnie 
pokojowa, przybierać postać potężnych ruchów masowych i działań w ra- 
mach demokratycznych instytucji, albo może być walką zbrojną przeciw 
obcej interwencji czy rodzimej reakcji i kontrrewolucji. Pokojowe współ- 
istnienie między państwami o różnych ustrojach społecznych 1ie stoi 
w żadnej sprzeczności z rewolucyjną czy narodowowyzwoleńczą walką 
mas ludowych niezależnie od form, w jakich ona się toczy. Państwa socja- 
listyczne nie były nigdy i nie będą wobec tej walki neutralne. Będą ją 
wspierały swoją solidarnością polityczną i moralną, swoją pomocą ma- 
terialną. 

jaie należy również łudzić się, że imperializm w jakichkolwiek warun- 
kach odstąpi od walki z socjalizmem. W obecnym okresie, gdy układ sił 
międzynarodowych przekreślił rachuby imperializmu na obalenie socjali- 
zmu w poszczególnych krajach w drodze klasycznej kontrrewolucji zbroj- 
nej wspieranej przez interwencję z zewnątrz — stratedzy imperialistyczni 
kładą główny akcent w walce o podważenie socjalizmu na dywersję ideolo- 
ię i polityczną, dostosowaną do konkretnej sytuacji w poszczególnych 

rajach socjalistycznych. 

Walka o pokojowe współistnienie ma na celu stworzenie możliwie naj- 
korzystniejszych w skali międzynarodowej warunków rozstrzygania pod- 
stawowych klasowych konfliktów współczesności, ma na celu zapewnienie 
dalszego rozwoju ludzkości bez nowej wojny światowej. 


"Towarzysze! 
Szczególnie doniosłe zadania stoją przed ruchem komunistycznym 
Europy. Dwa lata temu zostały one sprecyzowane we wspólnym 
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Oświadczeniu na Konferencji Europejskich Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych w Karlowych Warach. 


W Europie, którą zamieszkuje przeszło 600 milionów ludzi, system socja- 
listyczny ma obecnie najsilniejszą pozycję, a partie komunistyczne i ro- 
botnicze odgrywają aktywną rolę w życiu politycznym szeregu krajów 
kapitalistycznych. 

Kontynent europejski jest wciąż jednym z najważniejszych obszarów 
walki społecznej, ideologicznej i politycznej między socjalizmem a kapita- 
lizmem, a także ekonomicznego współzawodnictwa dwóch systemów. 
Wszystko przemawia za tym, że każda wojna w Europie stałaby się zapło- 
nem nowej wojny światowej. Ta obiektywna sytuacja sprawia, że walka 
o urzeczywistnienie zasad pokojowego wspołistnienia w Europie ma wy- 
jątkowe znaczenie, a także najbardziej realne szanse. 


Wśród narodów Europy zachodniej coraz powszechniejsza staje się świa- 
domość, że wyjście z błędnego koła sprzeczności zimnej wojny wymaga 
nowej polityki. Europa potrzebuje programu, który opierałby się na poko- 
jowym współistnieniu i pokojowej współpracy wszystkich jej państw 
i narodów. Taki właśnie program wysuwają nasze marksistowsko-leninow- 
skie partie komunistyczne i robotnicze zarówno stojące u steru władzy 
państwowej w krajach socjalistycznych, jak i przewodzące walce mas 
pracujących w krajach kapitalistycznych. Nasz ruch posiada dostateczną 
siłę i wpływy, aby takiemu programowi nadać wagę i autorytet polityczny 
oraz skupić wokoł niego szerokie rzesze społeczne. 

Naczelne miejsce w tym programie dla Europy zajmować powinno 
utworzenie ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 


Ze wszystkich negatywnych rezultatów imperialistycznej polityki 
w Europie najbardziej niebezpieczna jest odbudowa imperializmu i mili- 
taryzmu zachodnioniemieckiego. NRF stała się czołowym rzecznikiem 
utrzymania napięcia na naszym kontynencie. Żonglując sloganem, że Re- 
publika Federalna jest „olbrzymem gospodarczym, a karłem politycznym”, 
rzecznicy imperializmu zachodnioniemieckiego dążą do dominacji nad 
Europą zachodnią. Czołowi rzecznicy rządu bońskiego otwarcie doma- 
gają się „zjednoczenia Europy zachodniej” pod egidą NRF, głoszą „euro- 
peizację polityki niemieckiej”, tj. podporządkowanie całej Europy zachod- 
niej bońskiemu programowi rewizji terytorialnego status quo w Europie. 


Mimo upływu niemal ćwierćwiecza od zakończenia II wojny światowej, 
rząd NRF odmawia uznania ustalonych w Układach Poczdamskich i re- 
alnie istniejących granic. Mimo upływu prawie 20 lat od powstania dwóch 
państw niemieckich, rząd NRF odmawia uznania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i rości pretensje do reprezentowania całych Niemiec. 

Cały dotychczasowy kurs sił określających politykę NRF i tworzących 
rządy tego państwa, wypływający z wojującego antykomunizmu i odwe- 
towego szowinizmu, polegał na dążeniu do przekreślenia wyników II woj- 
ny światowej wbrew realiom sytuacji i wymogom bezpieczeństwa Euro- 
py. Polityka ta zabrnęła w ślepą uliczkę. Koła rządzące w Niemczech za- 
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chodnich stanęły w obliczu wyboru: czy kontynuować anachroniczny, 
nierealny kurs, czy też szukać nowej drogi. | 


Jesteśmy zainteresowani w tym, aby w Niemczech zachodnich zwycię- 
żyło stanowisko rozsądku i realizmu, aby polityka tego państwa weszła 
na tory zgodne z interesami bezpieczeństwa i pokoju w Europie, zgodne 
z interesami samego narodu niemieckiego. Uważnie śledzimy te tendencje 
polityczne zwłaszcza w SPD, które wydają się stanowić krok naprzód 
w porównaniu z dotychczasowym stanowiskiem rządów NRF. Niedawno 
oświadczyliśmy, że w każdej chwili Polska Rzeczpospolita Ludowa gotowa 
jest zawrzeć z NRF układ uznający obecne granice zachodnie Polski Lu- 
dowej za ostateczne i nienaruszalne. W postawie kół rządzących w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej nadal jednak dominuje brak realizmu po- 
litycznego. 

Podstawowym sprawdzianem rzeczywistych intencji polityki NRF jest 
gotowość uznania nienaruszalności i ostatecznego charakteru terytorial- 
nego status quo w Europie, a zwłaszcza granicy na Odrze i Nysie, goto- 
wość uznania istnienia NRD jako suwerennego i równoprawnego państwa 
niemieckiego, podpisanie układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej 
i wyrzeczenie się wszelkich prób zawładnięcia bronią masowej zagłady. 
Przyczyniłoby się to do rozwoju normalnych stosunków międzypaństwo- 
wych oraz do zapewnienia bezpieczeństwa i pokoju w Europie w myśl 
apelu, z którym kraje Układu Warszawskiego wystąpiły w marcu bieżą- 
cego roku w Budapeszcie. 


Towarzysze! 


Główne nadzieje, które komuniści całego świata, międzynarodowa 
klasa robotnicza, ruch narodowowyzwoleńczy, narody państw socjali- 
stycznych wiążą z naszą naradą, wynikają z przeświadczenia, iż wytyczy 
ona drogę do umocnienia jedności światowego ruchu komunistycznego. 


Partie komunistyczne i robotnicze — główna siła ruchu antyimpariali- 
stycznego — działają obecnie we wszystkich prawie państwach świata. 
Kilkanaście spośród nich stoi u steru władzy państwowej i przewodzi 
w budowie nowego ustroju. Pozostałe prowadzą walkę o obalenie kapi- 
talizmu w swoich krajach. Jedne partie komunistyczne działają w kra- 
jach wysoko rozwiniętych, wkraczających w etap automatyzacji i techniki 
elektronicznej, inne muszą rozwiązywać trudne problemy społeczne kra- 
jów zacofanych o archaicznym sposobie produkcji i niskim poziomie do- 
chodu narodowego. Jedne partie komunistyczne w świecie kapitalistycz- 
nym korzystają z możliwości legalnego działania, inne, a jest ich wiele, 
zmuszone są prowadzić swą walkę w podziemiu, w warunkach terroru 
policyjnego. 

Na gruncie doświadczeń politycznych zdobytych przez poszczególne 
partie, działające w różnych warunkach, rodzi się w łonie ruchu komu- 
nistvcznego zróżnicowanie poglądów i stanowisk politycznych w wielu 
istotnych kwestiach walki rewolucyjnej, metod budowy socjalizmu, a tak- 
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że kierunków działania na arenie międzynarodowej. To zróżnicowanie 
stanowisk jest niejako ubocznym produktem rozwoju naszego ruchu, roz- 
szerzania jego wpływów i wzrostu jego siły. 


„Jedną z najgłębszych przyczyn wywolujących co pewien czas roż- 
bieźności w sprawach taktyki — pisał Lenin — jest sam fakt wzrostu ruchu 
robotniczego. Jeśli podstawą do oceny tego ruchu nie jest jakiś faniasty- 
czny ideal, ale rozpatrujemy go jako praktyczny ruch zwykłych ludzi, to 
stanie się zrozumiałe, że przyciąganiu wciąż nowych «rekrutów», wciąganiu 
nowych warstw ludzi pracy muszą z konieczności towarzyszyć wahania 
" w dziedzinie teorii i taktyki, powtarzanie starych błędów, przejściowe na- 
wroty do przestarzałych poglądów i przestarzałych metod itd". (W. I. Le- 
nin, Dzieła, t. XVI, str. 359). 


Wyzwoleńcze, postępowe i rewolucyjne dążenia przybierają dziś formy 
bardziej niż kiedykolwiek zróżnicowane. Niebywałe przyspieszenie eko- 
nomicznych i społecznych procesów rozwojowych, którego widownią jest 
świat współczesny, działa pod tym względem w sposób dwojaki: na dal- 
szą metę, w socjalistycznej perspektywie rozwoju świata prowadzić bę- 
dzie nieuchronnie do jego uniwersalizacji, a więc do upodobniania się pro- 
„blematyki, przed którą staną w każdym kraju partie komunistyczne, na 
dziś i na jutro natomiast rozwój ten uwypukla różnorodność warunków 
działania naszych partii. Wielu form walki nie sposób z góry przewidzieć, 
mogą one wybiegać poza granice naszych dotychczasowych wyobrażeń, 
życie jest bowiem bogatsze niż koncepcje teoretyczne. 


Wynikające z odmienności narodowych warunków i doświadczeń walki 
zróżnicowanie poglądów i koncepcji partii komunistycznych w poszcze- 
gólnych sprawach nie musi samo przez się podważać internacjonalistycz- 
nej jedności naszego ruchu. Może ono być zarówno źródłem jego siły, jak 
i jego słabości. Będzie źródłem siły, jeśli znajdzie w nim odbicie jedynie 
bogactwo narodowych doświadczeń poszczególnych partii w realizacji 
wspólnej marksistowsko-leninowskiej linii generalnej. Będzie źródłem sła- 
bości, jeśli stanie się podłożem dla tendencji odśrodkowych i rozłamowych. 
Jeśli w ideologiczno-politycznym stanowisku poszczególnych partii wy- 
stępują różnice, wykraczające poza obiektywnie uzasadnioną odmienność 
warunków ich walki, różnice prowadzące do naruszania solidarności mię> 
dzynarodowej i osłabiania jednolitego frontu walki antyimperialistycz- 
nej — źródeł tego trzeba się dopatrywać w odchodzeniu od zasad prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 


Idea internacjonalizmu proletariackiego tówarzyczĘ ruchowi robotni= 
czemu od samych jego narodzin. Internacjonalizm proletariacki stanowił 
źródło ideowej i politycznej siły rewolucyjnego ruchu robotniczego na 
wszystkich etapach jego historii. Dzięki międzynarodowej solidarności 
ruch nasz odnosił historyczne zwycięstwa w konfrontacji z przeważają” 
cymi siłami wroga klasowego. 


Idea proletariackiego internacjonalizmu: związana jest jak najściślej 
z samą istotą walki klasowej. Wypływa ona z potrzeb tej walki i wyraża 
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głęboko humanistyczny, ogólnoludzki sens dziejowej misji wyzwoleńczej 
proletariatu. 

W miarę rozwoju kapitalizmu i wzrostu sił ruchu robotniczego, proces 
walki klasowej nabierał coraz bardziej charakteru międzynarodowego, ro- 
sło znaczenie internacjonalizmu proletariackiego jako ideowej przesłanki 
jednoczenia klasy robotniczej w skali międzynarodowej. 


Warunki walki o socjalizm we współczesnym świecie uległy zasadniczej 
zmianie od chwili, gdy proletariat rosyjski w wyniku zwycięstwa Wielkiej 
Rewolucji Październikowej przerwał międzynarodowy łańcuch imperia- 
lizmu i utworzył pierwsze w historii państwo socjalistyczne. Walka kla- 
sowa w tej nowej epoce historii przebiegała już nie tylko wewnątrz 
poszczególnych narodów, lecz toczyła się jednocześnie między dwoma 
przeciwstawnymi ustrojami społecznymi i państwowymi: socjalistycznym 
4 kapitalistycznym. Wiedzeni klasowym instynktem robotnicy wszystkich 

-krajów rozumieli, iż obrona Związku Radzieckiego jest wspólną sprawą 
| międzynarodowej klasy robotniczej i pod przewodem partii komunisty- 
_cznych występowali w obronie Kraju Rad, nazywając go słusznie ojczyzną 
'proletariuszy całego świata. Na tym polegał w tamtym okresie najgłębszy 
"sens proletariackiego internacjonalizmu, Te lata walki weszły na trwałę 
do chlubnej tradycji naszego ruchu i są słusznym powodem naszej dumy. 


Dalszym przełomowym etapem umiędzynarodowienia walki klasowej 
stało się po II wojnie światowej powstanie światowego systemu socjali- 
stycznego obejmującego wielkie obszary Europy i Azji. I chociaż nadal 
trwają i nasilają się antagonistyczne starcia klasowe wewnątrz każdego 
społeczeństwa kapitalistycznego, to główny front walki klasowej przesu- 
nął się na płaszczyznę światową, na płaszczyznę konfrontacji między. sy- 
 stemem imperializmu a systemem państw socjalistycznych i całym mię 
.dzynarodowym ruchem komunistycznym i antyimperialistycznym. Proces 
Mara klasowej umiędzynarodowił się w pełni, nabrał charakteru glo- 

alnego. 


Polityka państw imperialistycznych mimo dzielących je sprzeczności 
jest eoraz bardziej podporządkowywana wymogom globalnej strategii wal- 
ki z socjalizmem. Hegemonem tej walki jest imperializm amerykański. 
Antykomunizm określa główną treść ideologii współczesnego kapitalizmu. 


' Walka, którą toczy w obecnej epoce każda z naszych partii w skali na- 
rodowej, stała się nieodłączną od decydującego frontu zmagań z impe- 
rializmem w skali międzynarodowej. Globalnej strategii imperializmu mu- 
simy przeciwstawiać wspólny internacjonalistyczny front międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotniczego, stanowiącego awangardę 
wszystkich sił antyimperialistycznych. Jest to kategoryczny imperatyw 
ityczny naszych czasów. Dlatego też stosunek do zasad internacjona- 
ru stał się obecnie podstawowym probierzem prawidłowości linii po- 
litycznej każdej partii komunistycznej i całego międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 
. Tym zasadom — a mówię to w imieniu I z upoważnienia Komitetu Cen- 
„tralnego naszej partii — sprzeniewierzyli się obecni przywódcy Romuni- 
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stycznej Partii Chin, którzy wychodząc z pozycji antyradzieckiego na- 
cjonalizmu i wielkomocarstwowego szowinizmu złamali solidarność mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. wnieśli rozłam do światowego 
systemu państw socjalistycznych, rozpętali walkę polityczną i oszczerczą 
kampanię propagandową przeciw innym bratnim partiom i krajom socjia- 
listycznym. W wielu krajach organizują oni rozbijackie maoistowskie gru- 
py i frakcje atakujące partie komunistyczne. 


Przywódcy chińscy wystąpili z roszczeniami terytorialnymi wobec Zwią- 
zku Radzieckiego, a w ostatnich miesiącach posunęli się aż do prowoko- 
wania incydentów zbrojnych na granicy chińsko-radzieckiej. 

Nasza partia uważa za niedopuszczalne wysuwanie jakichkolwiek ro- 
szczeń terytorialnych między krajami socjalistycznymi. Podnosząc takie 
roszczenia, przywódcy chińscy godzą w podstawy stosunków, jakie powin- 
ny łączyć kraje socjalistyczne. Zgłaszanie pretensji terytorialnych nosi 
w sobie potencjalne niebezpieczeństwo wojny. Żywotne interesy socjalizmu 
i pokoju nakazują przestrzeganie w stosunkach między państwami w ogóle 
terytorialnego status quo i poszanowanie nienaruszalności istniejących 
granic. Każde inne stanowisko służy rozpętywaniu szowinizmu i niena- 
wiści między narodami oraz zagraża wtrąceniem wielu krajów w nie koń- 
czące się i nierozwiązalne konflikty graniczne. Wyrządziłoby to niepowe- 
towane szkody sprawie walki klasowej i narodowowyzwoleńczej, ułatwi- 
łoby niepomiernie imperialistycznej burżuazji realizację jej agresywnej 
polityki. 

Antyradziecki kurs narzucony przez grupę Mao Tse-tunga w Chińskiej 
Republice Ludowej wyjaławia z wszelkiej treści antyimperialistyczne de- 
klaracje przywódców chińskich. Nie można bowiem walczyć z imperia- 
lizmem amerykańskim, a równocześnie kierować uderzeń w Związek 
Radziecki, który jest główną twierdzą frontu antyimperialistycznego. Naj- 
bardziej gromkie hasła antyamerykańskie stają się frazesem bez pokrycia, 
jeśli idą w parze z kampanią nienawiści do Związku Radzieckiego. 


Nic i nikt nie może przekreślić decydującej roli Związku Radzieckiego 
w światowym froncie antyimperialistycznym. Tę rolę Związku Radzieckie- 
go, pierwszego socjalistycznego państwa, które otworzyło nową epokę 
dziejową, określiła historia. Ugruntowały ją narody radzieckie, budując 
kosztem ogromnych ofiar i wysiłków nowy ustrój społeczny i odnosząc 
w latach II wojny światowej wiekopomne zwycięstwo nad faszystowską 
tyranią. Dzięki temu zwycięstwu, które zmieniło układ sił na świecie, 
otwarta została droga przed rewolucją socjalistyczną w krajach Europy 
środkowej, w Chinach, w Korei i Wietnamie. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, partia Lenina, pierwsza 
utorowała ludzkości drogę do socjalizmu i dostarczyła bezcennych do- 
świadczeń wszystkim, którzy później na tę drogę wstąpili. I nie pomniej- 
sza znaczenia tych dziejowych osiągnięć fakt, iż na tej pionierskiej, naje- 
żonej ogromnymi trudnościami drodze nie udało się uniknąć również 
i błędów. Zostały one przez samą KPZR przezwyciężone i skorygowane 
w historycznych uchwałach XX Zjazdu. 
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ZSRR tworzy dziś główną zaporę na drodze agresji imperialistycznej, 
broni ludzkość przed szantażem atomowym imperializmu, udziela popar= 
cia i pomocy ruchom narodowowyzwoleńczym, jest ostoją wszystkich na-= 
rodów walczących o wolność i niezawisłość. 


Każdy, kto zwalcza ZSRR, chcąc czy nie chcąc, idzie na rękę imperia- 
lizmowi amerykańskiemu. Tak jak nie można pogodzić ognia z wodą, tak 
nie można jednocześnie walczyć z imperializmem i socjalizmem, ze Sta- 
nami Zjednoczonymi i ze Związkiem Radzieckim, i faktu tego nie da się 
zasłonić oderwanymi od życia pseudoteoretycznymi tezami IX Zjazdu 
KPCh o „sprzecznościach między ciemiężonymi narodami z jednej strony 
a imperializmem i socjalimperializmem z drugiej strony, między proleta- 
riatem a burżuazją w krajach kapitalistycznych i rewizjonistycznych”. itp. 


Sprzeczności społecznych, określających istotę walki klasowej, nie da ' 
się konstruować dowolnie. Niezależnie od tego, co mówią przywódcy 
KPCh, głównym ośrodkiem sił socjalizmu i głównym przeciwnikiem impe- 
rializmu we współczesnym świecie pozostaje Związek Radziecki. Od jego 
siły i potęgi, od jego zdolności do paraliżowania agresywnych poczynań 
imperializmu amerykańskiego zależy przyszłość ludzkości, zależy bezpie- 
czeństwo wszystkich państw socjalistycznych z Chińską Republiką Ludo- 
wą włącznie. 


Praktyka społeczna jest najlepszą nauczycielką każdej partii politycz- 
nej, każdego narodu. Praktyka polityki grupy Mao nie przyniosła Chinom 
nic dobrego. Izolowała je tylko od świata socjalistycznego, opóźniła ich 
rozwój gospodarczy, przyniosła korzyści tylko imperializmowi, ułatwiła 
mu podejmowanie agresywnych akcji. Taka jest twarda wymowa faktów. 
Mogą ją ignorować obecni przywódcy chińscy, ale na dalszą metę nie 
mogą nie wyciągać z niej wniosków komuniści chińscy, wielki naród chiń- 
ski. Wierzymy, że potrafią oni obronić swoje rewolucyjne zdobycze i za- 
chować socjalistyczny charakter swego państwa. Na tym opieramy nasze 
nadzieje, nasze przekonanie, że wcześniej czy później komuniści chińscy 
odrzucą zgubną politykę grupy Mao i przywrócą Chiny bratniej rodzinie 
krajów socjalistycznych, kładąc tym samym kres rozłamowi w świato- 
wym ruchu komunistycznym. 


Wszystkie nasze partie najlepiej mogą przyczyniać się do łagodzenia 
ujemnych konsekwencji rozłamu i działać na rzecz jego przezwycięża- 
nia — umacniając naszą internacjonalistyczną jedność i solidarność w wal- 
ce z imperializmem. 


Głównym ideologicznym źródłem zagrożenia jedności światowego ruchu 
komunistycznego i jedności systemu socjalistycznego w dobie obecnej, bez- 
spornym wspólnym mianownikiem wszystkich tendencji odśrodkowych, 
zarówno dogmatycznego, jak i rewizjonistycznego autoramentu, jest nacjo- 
nalizm. Zarówno bowiem lewacki dogmatyzm, jak i wyrastający z socjal- 
demokratycznego pnia rewizjonizm — kierują się swym antyleninowskim 
ostrzem przeciw jedności ruchu komunistycznego. Nacjonalizm wyrasta 
na gruncie przeciwstawiania partykularnego punktu widzenia oraz ciasno 
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pojmowanych doraźnych interesów jednej partii — ogólnemu internacjo- 
nalistycznemu stanowisku, wyrażającemu dalekosiężne interesy całego ru- 
chu, interesy socjalizmu i pokoju. Nacjonalizm nie ma nic wspólnego z po- 
szanowaniem samodzielności i narodowej specyfiki poszczególnych krajów 
socjalistycznych i poszczególnych partii komunistycznych. Przeciwstawia- 
nie zasady samodzielności zasadzie solidarności międzynarodowej jest jak 
najgłębiej sprzeczne zarówno z interesami ruchu jako całości, jak i inte- 
resami każdej partii z osobna. 

Każda partia komunistyczna samodzielnie określa swoją linię polity- 
czną w oparciu o konkretne rozeznanie rzeczywistości swego kraju, w opar 
ciu o założenia marksizmu-leninizmu, w oparciu o doświadczenia całego 
naszego ruchu, którego część składową stanowi. Każda partia ponosi za 
swoją politykę historyczną odpowiedzialność zarówno przed swoim naro- 
dem, jak i przed opinią międzynarodowej klasy robotniczej. 


Jeśli w toku opracowywania założeń walki o socjalizm w swoim kraju 
poszczególne partie dochodzą do odmiennych niż inne partie wniosków, 
nie oznacza to jeszcze naruszenia zasad internacjonalizmu. Zagrożenie dla 
internacjonalistycznej jedności naszego ruchu powstaje dopiero wówczas, 
gdy określona partia absolutyzuje swój specyficzny punkt widzenia, prze- 
kształca go w dogmat i usiłuje narzucić innym partiom jako jedyną, zgodną 
z marksizmem-leninizmem linię działania. 


Dla nikogo z marksistów nie ulegało nigdy wątpliwości, że poszczególne 
kraje dojdą do socjalizmu różnymi drogami, które w wielkiej mierze za- 
leżeć będą od specyfiki okresu historycznego, specyfiki danego kraju 
i układu sił na arenie międzynarodowej. 


W niektórych krajach bohaterski ruch partyzancki obalił panowanie 
imperializmu. Można zakładać, że również w przyszłości w wielu krajach 
droga zbrojnej walki partyzanckiej okaże się właściwą i konieczną w walce 
z imperializmem. Byłoby jednakże błędem absolutyzować tę formę walki 
i traktować ją jako uniwersalną wytyczną dla wszystkich partii komu= 
nistycznych. 


Wiele bratnich partii w rozwiniętych krajach kapitalistycznych wiąże 
określone nadzieje na możliwość strukturalnych przekształceń społeczno- 
-ekonomicznych swoich krajów w kierunku socjalizmu na drodze poko= 
jowej — z wykorzystaniem parlamentarnych mechanizmów politycznych, 
koalicji różnych ugrupowań politycznych itp. Niektóre partie zakładają 
w razie powodzenia takiej koncepcji rozwoju socjalistycznych przeobra- 
żeń możliwość zachowania określonych instytucji politycznych liberalno- 
-burżuazy jnego systemu parlamentarnego, między innymi prawa do dzia- 
łania partii opozycyjnych również w ramach ustroju socjalistycznego. 
Bratnie partie mogą oczywiście rozwijać w swoich koncepcjach progra- 
mowych i taką perspektywę, chociaż nie znalazła ona dotychczas w prak- 
tyce hisiorvcznej zastosowania. Byłoby jednak również niesłuszne, gdyby 
te partie absolutyzowały swój punkt widzenia, a w szczególności, gdyby 
oczekiwały, że partie komunistyczne pozostające u władzy w krajach so- 
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cjalistycznych dostosowywać będą do tego punktu widzenia swoją prak- 
tykę polityczną. Byłoby to sprzeczne z konkretnymi warunkami histo- 
rycznymi naszych krajów, oznaczałoby cofanie się wstecz od osiągniętego 
w naszych krajach rozwoju demokracji socjalistycznej. 


System państw Socjalistycznych stanowi główny bastion frontu anty- 
imperialistycznego i wszelkie osłabienie pozycji socjalizmu w którymkol- 
wiek z krajów tego systemu groziłoby zmianą międzynarodowego układu 
sił na naszą niekorzyść. Dlatego obrona już osiągniętych pozycji socja- 
lizmu i walka o ich utrwalenie powinny stanowić nadrzędny, internacjo- 
nalistyczny obowiązek międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


Nasza partia jest głęboko przeświadczona, że międzynarodowy ruch ko- 
munistyczny, krocząc drogą proletariackiego internacjonalizmu, stopnio= 
wo przezwycięży obecne trudności. Historyczne cele walki międzynsro- 
dowej klasy robotniczej są wspólne. To, co łączy komunistów, jest bez 
porównania silniejsze od tego, co może ich dzielić. 


Towarzysze! 


Jedność światowego ruchu komunistycznego, jedność wszystkich sił 
socjalizmu ma znaczenie rozstrzygające dla zespolenia wszystkich sił 
antyimperialistycznych. 

Niezwyciężoną siłę antyimperialistycznego frontu walki o pokój, wol- 
ność i postęp społeczny tworzą: zjednoczona wspólnota państw socjali- 
stycznych i międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy, antyim- 
perialistyczne państwa pokolonialne i ruch narodowowyzwoleńczy, wszyst= 
kie pokojowe siły społeczno-polityczne zwalczające imperialistyczne i re- 
akcyjne siły wojny. Komuniści stanowią główną siłę i awangardę tego 
antyimperialistycznego frontu. 


Walka międzynarodowej klasy robotniczej o wyzwolenie społeczne, o so- 
cjalizm rodzi i potęguje siły napędowe antykolonialnej walki narodów 
o wyzwolenie narodowe, towarzyszy tej walce i zlewa się z nią w jedno 
antyimperialistyczne łożysko. Oba te prądy: klasowy i narodowy, społe- 
cznowyzwoleńczy i narodowowyzwoleńczy płyną jednak nurtem samo- 
dzielnym. I tylko nurt klasowy, społecznowyzwoleńczy nosi w sobie za- 
razem treść narodowowyzwoleńczą. 


Ten klasowy nurt walki międzynarodowego ruchu robotniczego o spo- 
łeczne i narodowe wyzwolenie, o socjalizm, zespala się z ogólnoludzką 
walką o zapobieżenie nowej wojnie światowej. Zajmując własne klasowe 
pozycje w światowym froncie walki o pokój, nurt ten jest jednocześnie 
siłą przewodnią tej walki, jedyną siłą zdolną podnieść i rozbudować front 
walki o pokój do granic, które staną się nie do przezwyciężenia przez 
'imperialistyczne siły wojny. 


Istota międzynarodowej walki klasowej polega więc na tym, że: 


—— jest to walka o wyzwolenie społeczne, o zbudowanie socjalizmu i ko- 
munizmu, 
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— jest to walka o wyzwolenie narodowe, o zrzucenie imperialistycznego 
jarzma kolonializmu i neokolonializmu, 


— jest to walka o wyzwolenie ludzkości od niebezpieczeństwa nowej 
wojny światowej, o wprowadzenie wszystkich narodów na drogę brater- 
stwa, współpracy i pokoju. 

Historycznym powołaniem ruchu komunistycznego jest więc nadawanie 
kierunku wszystkim siłom antyimperialistycznym, skupienie ich w jeden 
potężny nurt rewolucyjnej walki społecznej. 

Ta historyczna powinność ruchu komunistycznego nie wynika z ambi- 
cji naszych partii, lecz z obiektywnego charakteru walki społecznej 
naszych czasów. Żaden inny ruch społeczny nie jest w stanie podjąć się 
naszej misji, gdyż żaden ruch społeczny nie ogarnia swym programem 
całokształtu problemów społecznych i nie opiera się na tak szerokiej, mię- 
dzynarodowej bazie społecznej, jaką jest klasa robotnicza. 


Komunistyczne i robotnicze partie świata tworzą najpotężniejszy ruch 
polityczny współczesności. Ogarnia on zasięgiem swojego działania wszyst- 
kie narody. Historia nie zna ruchu politycznego o takiej skali. Wielkie 
są nasze możliwości i wielka nasza odpowiedzialność. Najlepsze nadzieje 
i najszlachetniejsze dążenia ludzkości do wolności, postępu i pokoju ogni- 
skują się wokół naszego ruchu i znajdują najgłębszy wyraz w jego socja= 
listycznych ideałach. 

Jesteśmy przekonani, że z obecnej narady wyjdziemy z większą jasno- 
ścią zadań i problemów, które niesie przyszłość, lepiej przygotowani do 
spełniania w każdym z naszych krajów i w skali międzynarodowej naszej 
wspólnej misji historycznej, w walce o ugruntowanie pokoju i wolności 
narodów, o postęp i dobrobyt społeczności ludzkiej. 

Na zakończenie chciałbym podziękować Komitetowi Centralnemu KPZR 
za stworzenie doskonałych warunków do naszej pracy i okazaną nam go- 
Ścinność. 
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OŚWIADCZENIE O SOLIDARNOŚCI Z WALKĄ 
NARODÓW ARABSKICH PRZECIWKO AGRESJI IZRAELA 


Dwa lata temu Izrael dokonał otwartej agresji przeciwko ZRA, Jorda- 
nii i Syrii. Od tego czasu koła rządzące Izraela, popierane przez imperia- 
lizm, a przede wszystkim imperializm amerykański, światową reakcję 
i koła syjonistyczne, kontynuują okupację arabskich terytoriów, zaję- 
tych w wyniku agresji, odmawiają wykonania rezolucji ONZ, w tym 
i Rady Bezpieczeństwa, prowadzą politykę ekspansji i aneksji, dokonują 
aktów represji przeciwko arabskiej ludności w rejonach okupowanych, 
nieustannie dokonują nowych wojennych prowokacji. 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych zde- 
cydowanie potępia kontynuowanie agresji przez Izrael, agresji, która jest 
brutalnym pogwałceniem praw narodów arabskich, łącznie z legalnymi 
prawami arabskiego narodu Palestyny, brutalnym pogwałceniem Karty 
NZ, potępiającej agresję. 

Narody arabskie cieszą się w swej sprawiedliwej walce przeciw agre- 
sji poparciem krajów socjalistycznych, a przede wszystkim Związku Ra- 
dzieckiego. W tej walce popiera je światowy ruch komunistyczny, siły 
narodowowyzwoleńcze i coraz szersze kręgi opinii publicznej w krajach 
kapitalistycznych. 

Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych uważa, że tylko w wa- 
runkach wycofania wojsk izraelskich ze wszystkich okupowanych tery- 
toriów arabskich, pełnej realizacji rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 li- 
stopada 1967 r. może być zapewniony pokój w tym rejonie. 

Narada wzywa wszystkie postępowe siły całego świata do wzmożenia 
czynnego poparcia dla narodów arabskich i solidarności z ich sprawiedli- 
wą walką. 


O NIEZALEŻNOŚĆ, WOLNOŚĆ I POKÓJ DLA WIETNAMU! 


Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych śle 
bratniemu narodowi wietnamskiemu płomienne bojowe pozdrowienia 
i z całego serca gratuluje mu historycznych sukcesów w walce z agresją 
USA. 

Specjalne pozdrowienia przesyłamy awangardzie narodu wietnamskiego, 
Partii Pracujących Wietnamu, i jej Komitetowi Centralnemu, wielkiemu 
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patriocie i internacjonaliście, towarzyszowi Ho Chi Minhowi — wybitnemu 
działaczowi międzynarodowego ruchu komunistycznego. Partia Pracują= 
cych Wietnamu jest natchnieniem i siłą kierowniczą w walce z agresją 
imperializmu USA. Broni ona konsekwentnie interesu narodowego i for- 
poczty socjalizmu w Azji południowo-wschodniej. 


Przesyłamy gorące pozdrowienia Narodowemu Frontowi Wvzwolenia 
Wietnamu Południowego, legalnemu przedstawicielowi ludności Wietnamu 
Południowego, wypróbowanemu organizatorowi i przywódcy bohaterskiej 
walki i oporu przeciwko agresji USA. Program polityczny Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego jest podstawą zjednoczenia 
całej ludności Wietnamu Południowego w sprawiedliwej walce wyzwo- 
leńczej. | 

Międzynarodowa Narada bez zastrzeżeń popiera dziesięciopunktowy 
program wysunięty 8 maja 1969 r. przez Komitet Centralny NFW WP pod 
tytułem „„Zasady i główna treść globalnego rozwiązania problemu połu- 
dniowowietnamskiego jako wkład do przywrócenia pokoju w Wietnamie”. 


Program ten bierze za punkt wyjścia zasady porozumień genewskich 
z 1954 r. w sprawie Wietnamu oraz obecną sytuację w Wietnamie. 


Opiera się on na politycznym programie Narodowego Frontu Wyzwole- 
nia Wietnamu Południowego i sformułowanym w pięciu punktach stano- 
wisku oraz odpowiada czteropunktowemu stanowisku rządu Demokraty- 
cznej Republiki Wietnamu. Proponowane rozwiązanie problemu południo- 
wowietnamskiego całkowicie odpowiada narodowym prawom ludu wiet- 
namskiego oraz interesowi pokoju na całym świecie. Zapewnia ono ludności 
południowowietnamskiej prawo do samookreślenia oraz trwały pokój 
w Wietnamie, a także odpowiada interesom innych narodów Indochin. 


Prawo narodu wietnamskiego do walki w obronie swej ojczyzny jest 
świętym i nietykalnym prawem wszystkich narodów do samoobrony. 


Walka narodu wietnamskiego o wolność i niezależność wzbudza u naro- 
dów uczucie głębokiego szacunku i podziwu. Wytrwałość, bohaterstwo 
i wiara narodu wietnamskiego w zwycięstwo są przykładem i bodźcem do 
walki z imperializmem, o zachowanie pokoju, o uwolnienie ludów od 
eksploatacji i ucisku. Broniąc swej ojczyzny, naród wietnamski spełnia 
jednocześnie swój międzynarodowy obowiązek i służy szlachetnej spra- 
wie zapewnienia pokoju na całym świecie. W tej głęboko sprawiedliwej 
walce narodu wietnamskiego zdecydowanie i solidarnie staliśmy, stoimy 
i będziemy stali po jego stronie. 


Bohaterska walka narodu wietnamskiego z agresją USA jest jedną z nie- 
zwykle ważnych części składowych światowej walki socjalizmu z imperia- 
lizmem, sił postępu z reakcją. 

Dokonując zbrojnej interwencji w Wietnamie, siły imperialistyczne USA 
podjęły próbę rozbicia jednej z socjalistycznych forpoczt w Azji, zagrodze- 
nia narodom Indochin drogi do pokoju, wolności i postępu oraz zadania 
ciosu rewolucyjnemu ruchowi narodowowyzwoleńczemu w Azji, Afryce 
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1 Ameryce Łacińskiej, wypróbowania, Jak trwała jest solidarność krajów 
socjalistycznych i wszystkich sił antyimperialistycznych, 

Te plany imperializmu USA są skazane na fiasko. 

Przy ogromnym poparciu krajów socjalizmu, przede wszystkim Związku 
Radzieckiego, a także wszystkich miłujących pokój narodów świata, naród 
wietnamski dowiódł Stanom Zjednoczonym, tej najpotężniejszej sile impe- 
rializmu, że ich potęga nie jest nieograniczona. 

Earbarzyńskie zbrodnie interwentów amerykańskich wobec narodu 
wietnamskiego, użycie biologicznych, chemicznych i innych środków ma- 
sowej zagłady, które w pełnym znaczeniu tego słowa są ludobójstwem, 
wywołują powszechne oburzenie na świecie. Ukazały one wszystkim naro- 
dom prawdziwą, antyhumanitarną istotę imperializmu. 

Wszystko to doprowadziło do rosnącej politycznej i moralnej izolacji 
agresora wśród najszerszych warstw, nie wyłączając rządzących kół nie- 
których krajów kapitalistycznych. W samych Stanach Zjednoczonych coraz 
szersze kręgi ludności występują przeciwko brudnej wojnie w Wietnamie, 
której następstwa wstrząsają społeczeństwem amerykańskim. 

Bohaterska epopeja narodu wietnamskiego jest jednym z decydujących 
czynników ruchu narodów przeciwko imperializmowi, ruchu, który znaj 
duje także wyraz w bojowych akcjach młodzieży i studentów. 

Agresor, mimo iż posługuje się gigantyczną machiną wojenną, został 
zmuszony do zaprzestania bez żadnych warunków bombardowania teryto- 
rium Demokratycznej Republiki Wietnamu i wyrażenia zgody na cztero- 
stronne rozmowy, w których bierze udział Narodowy Front Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego, jako równouprawniony uczestnik, 

W Wietnamie Południowym narodowowyzwoleńcze siły zbrojne nie- 
ustannie zadają ciężkie ciosy interwentom amerykańskim i ich mario- 
netkom. 

Na przeważającej części terytorium ustanowiona została władza ludu. 
Zbankrutowany marionetkowy reżim utrzymuje się jedynie na bagnetach 
imperializmu amerykańskiego. | 

Są to doniosłe sukcesy bohaterskiego narodu wietnamskiego, światowego 
systemu socjalizmu, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotni- 
czego, wszystkich sił miłujących pokój i postęp. 

Pomyślna walka Wietnamu jest odzwierciedleniem zmian, jakie zaszły 
w światowym układzie sił, wzrastającej potęgi sił socjalizmu, demokracji 
i wyzwolenia narodowego w skali światowej. 

W szerokim ruchu na rzecz poparcia Wietnamu przeciwko agresji USA 
znalazło dobitny i konkretny wyraz dążenie międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego, a także wszystkich sił antyimperialistycznych do zespolenia 
i jedności działania w walce przeciwko wspólnemu wrogowi ludzkości — 
imperializmowi. | 

Walka patriotów wietnamskich dowodzi, że naród, który konsekwen- 
tnie walczy przeciwko imperializmowi o wolność i niezależność i po któ- 
rego stronie stoją Związek Radziecki, wszystkie kraje socjalistyczne i siły 
pokoju na całym świecie, jest niezwyciężony, 
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Im silniejsza jest jedność i zwartość międzynarodowego ruchu komu* 
nistycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych w walce przeciwko 
wspólnemu wrogowi = imperializmowi, tym większe są ich sukcesy. 

Im bardziej zdecydowanie partie komunistyczne i robotnicze wznoszą 
sztandar obrony wolności narodów i stają na czele walki przeciwko impe- 
rialistycznej polityce agresji, tym szerzej i skuteczniej rozwija się anty- 
imperialistyczny ruch mas ludowych. 

Mimo dotkliwych porażek, militarystyczne koła USA nie zrezygnowały 
jeszcze z agresywnych, neokolonialistycznych planów wobec Wietnamu 
i kontynuują próby rozwiązania problemu wietnamskiego drogą wojny. 
Z uporem kroczą one swą niebezpieczną drogą rozszerzania konfliktu wo- 
jennego, o czym świadczą wzmagające się bombardowanie terytorium 
Laosu i stałe prowokacje przeciwko neutralnej Kambodży. 

Rząd USA i jego przedstawiciele w Paryżu uparcie uchylają się od rze- 
czowych i realistycznych rokowań na temat sprawiedliwych postulatów 
rządu Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodowego Frontu Wyzwo- 
lenia Wietnamu Południowego, przede wszystkim na temat całkowitego 
i bezwarunkowego wycofania wojsk USA i innych uczestników agresji 
w Wietnamie Południowym. Zamiast tego usiłują oni demagogicznymi 
manewrami zdezorientować międzynarodową opinię publiczną i drogą na- 
cisku przy stole rokowań odnieść sukcesy, których nie osiągnęły na polu 
walki. 

Uchylają się oni od rozwiązania podstawowego problemu całkowitego 
i bezwarunkowego wycofania wojsk USA i ich satelitów z Wietnamu Po- 
łudniowego i domagają się tzw. obustronnego wycofania wojsk. 


W ten sposób agresor stawia się na jednej płaszczyźnie z ofiarą agresji. 
Jednakże imperializmowi USA nigdy nie uda się zamaskować faktu, że to 
on rozpętał i uporczywie kontynuuje agresję w Wietnamie. 

Interwencja amerykańska w Wietnamie jest stałą groźbą dla pokoju na 
całym świecie, jest bezpośrednim wyzwaniem wobec wszystkich narodów 
walczących o pokój, niezależność narodową, demokrację i postęp społeczny. 

Międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy, wierny zasadom in- 
ternacjonalizmu proletariackiego, będzie nadal w duchu braterskiej solidar- 
ności udzielać narodowi wietnamskiemu wszelkiej niezbędnej poinocy aż 
do ostatecznego zwycięstwa jego słusznej sprawy. Tym samym partie ko- 
munistyczne i robotnicze wnoszą wielki wkład do sprawy pokoju na całym 
świecie, do sprawy wolności i socjalizmu. 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych 
oświadcza z całą stanowczością, że sprawiedliwe rozwiązanie problemu 
wietnamskiego jest możliwe tylko w oparciu o zabezpieczenie podstawo- 
wych narodowych praw narodu wietnamskiego. 

Obecnie, kiedy walka narodu wietnamskiego wkroczyła w ważny etap, 
kiedy dzięki inicjatywom Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego zostały stworzone 
wszelkie nieodzowne warunki do sprawiedliwego politycznego uregulowa-= 
nia, żądamy; 
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— Stany Zjednoczone muszą zrezygnować ze swej obstrukcyjnej pozycji 
na czterostronnej konferencji w Paryżu; Stany Zjednoczone muszą 
niezwłocznie przerwać swe agresywne działania w Wietnamie, całko- 
wicie i bezwarunkowo wycofać z Wietnamu Południowego swe wojska, 
podobnie jak i wojska swych satelitów; 

— Stany Zjednoczone muszą uznać prawo ludności Wietnamu Południo- 
wego do samodzielnego decydowania o swych sprawach wewnętrznych 
bez obcej ingerencji; 

— Stany Zjednoczone muszą położyć kres wszelkim akcjom wymierzonym 
przeciwko suwerenności i bezpieczeństwu Demokratycznej Republiki 
Wietnamu; 

— Stany Zjednoczone muszą zaprzestać ingerencji i agresji w Laosie i za- 
niechać naruszania integralności terytorialnej Kambodży i uznać jej 
granice, zrezygnować ze swych agresywnych celów w stosunku do 
państw Azji południowo-wschodniej i wschodniej i ściśle przestrzegać 
porozumień genewskich z lat 1954 i 1962. 

Żądamy, aby Syjam, Nowa Zelandia, Australia i marionetkowy reżim 
południowokoreański, jak również Niemiecka Republika Federalna i Ja- 
ponia zaprzestały jawnego lub zamaskowanego udziału w agresji USA 
w Wietnamie. 

W imieniu wielomilionowej armii komunistów zwracamy się z apelem 
do wszystkich uczciwych ludzi, do wszystkich, którym drogi jest pokój, 
sprawiedliwość, wolność i niezawisłość narodów: 

— jeszcze bardziej zdecydowanie podnoście na całym świecie głos protestu 
przeciwko zbrodniczej wojnie imperializmu amerykańskiego w Wiet- 
namie! 

-—- bierzcie jeszcze bardziej aktywny udział w międzynarodowym ruchu 
solidarności z bohaterskim narodem wietnamskim! 

— domagajcie się wycofania wojsk USA i ich satelitów z Wietnamu! 

— żądajcie niezwłocznego, pokojowego uregulowania problemu wietnam- 
skiego na zasadzie zapewnienia narodowi wietnamskiemu jego nieza- 
przeczalnych praw! 

— popierajcie 10 punktów Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego! 

Wzywamy do niezwłocznego podjęcia nowych, wielostronnych, jeszcze 
potężniejszych i skoordynowanych akcji sił antyimperialistycznych i po- 
kojowych dla poparcia narodu wietnamskiego, walczącego przeciwko agre- 
sji USA. 

Bojkotujcie transporty żołnierzy, broni i sprzętu dla interwentów i ich 
satelitów! 

Niechaj dzień 20 lipca, rocznica podpisania porozumień genewskich, bę- 
dzie międzynarodowym dniem solidarności z Wietnamem, dniem walki 
o położenie kresu agresji USA! 

Cześć i chwała bohaterskiemu narodowi Wieianskieu walczącemu 
ofiarnie o niezawisłość i wolność. 

Wyżej wznieśmy sztandar solidarności międzynarodowej! 

Słuszna sprawa narodu wietnamskiego zwycięży! 
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CEPESZA DO TYMCZASOWEGO RZĄDU REWOLUCYJNEGO 
REPUBLIKI WIETNAMU POŁUDNIOWEGO 


Narada Parti Komunistycznych i Robotniczych, która odbywa sę 
w Moskwie, gorąco wita utworzenie Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południowego. 75 partii reprezentowanych na Nara- 
dzie widzi w tym wydarzeniu nowy i ważny etap w bohaterskiej walce 
wyzwoleńczej narodu wietnamskiego. Zapewniają one Tymczasowy Rząd 
Rewolucyjny Republiki Wietnamu Południowego, cały naród wietnam- 
ski o swoim niezmiennym poparciu dla jego walki aż do całkowitego 
zwycięstwa, 


OŚWIADCZENIE W OBRONIE KOMUNISTÓW 
I DEMOKRATÓW GRECJI 


Reprezentanci 75 partil komunistycznych I robotniczych, zebrani 
w Moskwie, są głęboko oburzeni nową falą terroru, okrutnych prześla- 
dowań sądowych, masowych aresztowań i tortur greckich komunistów, 
demokratów oraz innych przeciwników junty. 

Reżim dyktatorski, narzucony narodowi greckiemu przez reakcyjną 
soldateskę przy współdziałaniu imperialistów USA i agresywnego bloku 
NATO, w brutalny sposób rozprawia się z demokratycznymi siłami Gre- 
cji, a przede wszystkim z komunistami konsekwentnie walczącymi o wol- 
ność, niepodległość i szczęśliwą przyszłość swojej ojczyzny. 

Uczestnicy Nurady Partii Komunistycznych i Robotniczych dają wy- 
raz swojej braterskiej solidarności z komunistami i demokratami Grecji, 
którzy walczą przeciwko wojskowo-faszystowskiej dyktaturze. Narada 
zwraca się do szerokich mas pracujących, do sił demokratycznych i po- 
stępowych we wszystkich krajach z apelem, aby w sposób zdecydowany 
domagali się zaprzestania represji i natychmiastowego zwolnienia wszyst- 
kich więźniów politycznych Grecji, 
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ODEZWA 
DO KOMUNISTÓW INDONEZJI 


— My, uczestnicy Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych 
i Robotniczych, w imieniu milionów komunistów przesyłamy braterskie 
rewolucyjne pozdrowienia dla towarzyszy indonezyjskich! Reakcyjne si- 
ły Indonezji w sojuszu ze światową reakcją, które proklamowały antv- 
komunizm jako podstawę swojej polityki, okrutnie rozprawiły się z przy- 
wódcami partii komunistycznej, zgładziły setki tysięcy komunistów i in- 
nych patriotów, zastosowały represje i prześladowania wobec ich ro- 
dzin. 


Krwawe rozprawy w Indonezji trwają już czwarty rok. Tysiące pa- 
triotów wtrącono do więzień i obozów koncentracyjnych bądź zesłano do 
odległych rejonów kraju. 


Obecni rządcy Indonezji uznali za nielegalne idee naukowego socja- 
lizmu, usiłują wyłączyć z politycznego życia Indonezji tych wszystkich, 
którym drogie są demokratyczne zdobycze narodu. Przestępstwa reżimu 
wojskowo-dyktatorskiego w Indonezji i jego antynarodowa polityka 
z oburzeniem potępiane są przez całą postępową ludzkość. 


Mimo terroru policyjnego ruch komunistyczny w Indonezji istnieje. 
Liczni indonezyjscy komuniści w wyjątkowo trudnych warunkach niele- 
galności prowadzą walkę o odbudowę Komunistycznej Partii Indonezji 
w interesie mas pracujących, bohatersko bronią niezawisłości narodo- 
wej kraju przed zakusami imperializmu, który wykorzystuje antyludo- 
wą i antynarodową politykę indonezyjskich kół rządzących. 


Międzynarodowa Narada czci pamięć indonezyjskich komunistów — 
ofiar krwawego terroru, wyraża internacjonelistyczną solidarność z ty- 
mi, którzy kontynuują walkę. Narada wierzy w przyszłość bratniej par- 
tii, w to, że partia ta zdoła pokonać obecne trudności. Jesteśmy przeko- 
nani, że indonezyjscy komuniści zdecydowanie trzymając się zasad mark- 
sizmu-leninizmu, proletariackiego internacjonalizmu, w sojuszu z innv- 
mi postępowymi, demokratycznymi siłami Indonezji poprowadzą swój 
naród do zwycięstwa świetlanych ideałów, rzeczywistei niezawisłości 
narodowej, postępu i socjalizmu. 
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OŚWIADCZENIE O SOLIDARNOŚCI. 
Z KOMUNISTAMI I DEMOKRATAMI HAITI 


— Przedstawiciele 75 partii komunistycznych i robotniczych zebrani 
w Moskwie z gniewem i oburzeniem przyjęli wiadomość o nowych ma- 
sowych aresztowaniach oraz bestialskich zabójstwach dokonywanych na 
komunistach, demokratach i innych patriotach Haiti, 


Przed kilku dniami zostali zabici towarzysze Gerard Brisson, Daniel 
Sansaric, Gerard Wadestrandt, Jacques Jeaneau oraz inni znani przy- 
wódcy komunistyczni. Życie sekretarza generalnego KC Zjednoczonej 
Partii Komunistów Haitańskich, towarzysza Josepha Rhoneta, który 
schwytany został przez oprawców Duvaliera, znajduje się w niebezpie- 
czeństwie. 


W ciągu 12 lat tyrański reżim Duvaliera, utrzymujący się przy władzy 
tylko dzięki poparciu amerykańskich monopoli, przekształcił kraj w obóz 
koncentracyjny. 


Krwawe prześladowania, tortury, wyroki śmierci, antyludowe usta- 
wodawstwo, w szczególności zniesienie ustawy o prawie azylu — wszyst- 
ko to zmierza do tego, aby złamać opór patriotów haitańskich. Główne 
uderzenie reżimu Duvaliera skierowane jest przeciwko członkom Zjed- 
noczonej Partii Komunistów Haitańskich — bohaterskich bojowników 
o wolność i niezawisłość oraz świetlaną przyszłość swojej ojczyzny. 


Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych wyraża bratnią soli- 
darność z komunistami i demokratami Haiti, którzy w warunkach głębo- 
kiej konspiracji, ryzykując codziennie życiem — kontynuują ofiarną wal- 
kę przeciwko tyranii. 


Narada wzywa masy pracujące, demokratyczne i postępowe siły 
wszystkich krajów, aby zdecydowanie domagały się zaprzestania terro- 
ru, zabójstw i prześladowań wymierzonych przeciwko komunistom hai- 
tańskim i innym patriotom. 


Wieczna pamięć bohaterom, którzy oddali swoje życie w walce prze- 
ciwko tyranii, o wolność i niezawisłość ojczyzny, o socjalizm! 
Wolność dla towarzysza Josepha Rhoneta! 


Wolność dla wszystkich więźniów politycznych Haiti! 
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— My, przedstawiciele partii komunistycznych i robotniczych, zebrani 
w Moskwie na Międzynarodowej Naradzie, zwracamy się do narodów. 
świata, do wszystkich ludzi, niezależnie od ich przekonań i poglądów po- 
litycznych, z apelem o podjęcie wspólnych działań w imię obrony i umoc- 
nienia pokoju. 


Walka toczy się o rzecz najważniejszą — o przyszłość ludzkości. 
W pierwszej połowie naszego stulecia dwie wojny światowe pochłonęły 
ponad 70 milionów istnień ludzkich, starły z powierzchni ziemi tysiące 
kwitnących miast i wsi. Złowrogi grzyb atomowy nad Hiroszimą — to tra- 
giczne ostrzeżenie przed konsekwencjami, jakie może pociągnąć za sobą 
trzecia wojna światowa, gdyby imperializmowi udało się ją rozpętać. ___ 


Światowy konflikt w obecnych warunkach, kiedy bomby nuklearne mo- 
gą w ciągu kilku minut dotrzeć do każdego kontynentu i spustoszyć ogrom- 
ne terytoria, oznaczałby zagładę setek milionów ludzi, obrócenie w ruiny: 
i popiół skarbów światowej cywilizacji i kultury. 


Wojny, akty agresji i przemocy, zamachy na wolność narodów — 
wszystko to ma swe źródła w polityce imperializmu. 


To imperializm, a przede wszystkim imperializm amerykański, zwięk- 
sza wyścig zbrojeń, wzmaga napięcie międzynarodowe, roznieca w róż- 
nych zakątkach kuli ziemskiej konflikty i wojny lokalne. 


Śmiertelny wróg wolności narodów, amerykański imperializm, stara 
się wszelkimi sposobami zdławić ruchy narodowowyzwoleńcze, organizu- 
je reakcyjne przewroty, narzuca i podtrzymuje antynarodowe reżimy. 


W ciągu wielu lat emerykańscy imperialiści prowadzą w Wietnamie 
agresywną wojnę z zastosowaniem najbardziej barbarzyńskich środków. 


W rezultacie izraelskiej agresji przeciwko narodom arabskim utrzymu- 
je się na Bliskim Wschodzie niebezpieczne ognisko napięcia, które w każ- 
dej chwili może wywołać pożar wojny. 


Stałe zagrożenie pokoju stwarzają prowokacyjne knowania imperializ- 
mu przeciwko Kubie, u wybrzeży Korei, przeciwko wielu państwom A..ji, 
Afryki i Ameryk: Łacińskiej. 


W centrum Europy wzrasta w siły wojowniczy imperializm zachodnio- 
niemiecki, podnosi głowę neon2zzizm. Opierając się na agresywnym bloku 
NATO i działając w ścisłym sojuszu z amerykańskim imperializmem, 
bońskie koła rządzące, które nie wyciągnęły niezbędnych nauk z rozgro- 
mienia hitlerowskich Niemiec, prowadzą politykę odwetu, wyciągają ręce 
po broń nuklearną, zagrażają bezpieczeństwu wszystkich narodów euro- 
pejskich. 


Niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie stwarzają bazy wojskowe udo- 
stępnione amerykańskim imperialistom w rozmaitych krajach NATO oraz 
w Hiszpanii. ; 
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Polityka agresji I wojen, prowadzona dla zysków monopolistycznego 
kapitału, zwiększa w samych krajach kapitalistycznych wyzysk szerokich 
mas ludowych, rozpala dyskryminację rasową, popiera brutalną przemoc, 
prowadzi do ograniczenia swobód demokratycznych, zagraża żywotnym 
interesom mas ludowych. Militaryzacja gospodarki pochłania olbrzymie 
środki materialne, obniża stopę życiową, spada ciężkim brzemieniem na 
barki ludzi pracy. Imperializm ponosi winę za to, że najwspanialsze osiąg- 
nięcia nauki i techniki, odkrywające przed ludzkością nowe horyzonty, 
obracane są na cele zniszczenia, wówczas kiedy setki milionów ludzi cier- 
pią głód i nędzę. 


Oto dlaczego walka o pokój łączy się z walką o wolność narodów, o po- 
stęp i demokrację, o uwolnienie od obcego ucisku, od kolonializmu i neo- 
kolonializmu, reakcji i faszystowskiej dyktatury. 


Irwały pokój nie jest dziś utopią, ale w pełni osiągalnym celem. Obec- 
nie na świecie istnieją potężne siły społeczne i polityczne, które występu- 
ją przeciwko wojnie, na rzecz odprężenia i szerokiej międzynarodowej 
współpracy. Konsekwentna pokojowa polityka pierwszego kraju socjaliz- 
mu, Związku Radzieckiego, i innych państw socjalistycznych, wzmaganie 
się walki mas pracujących w krajach kapitalistycznych, rozwój ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego, wystąpienia szerokich kół światowej demokra- 
tycznej opinii publicznej, obrońców pokoju — usuwają fatalną nieuchron- 
ność nowej wojny światowej i stwarzają realną możliwość realizacji dą- 
żeń narodów do pokoju. 


Imperializm nie może już samowolnie decydować o losach świata. Ame- 
rykańscy agresorzy zostali zmuszeni do zaprzestania bombardowań De- 
mokratycznej Republiki Wietnamu i do wyrażenia zgody na rozmowy. 
Zawarty został układ o zaprzestaniu prób jądrowych na ziemi, w wodzie 
i w przestrzeni kosmicznej, podpisany został układ o nierozpowszechnia- 
niu broni jądrowej. Znaczy to, że kiedy narody działają aktywnie i w spo- 
sób zwarty, można osiągnąć konkretne rezultaty. 


Chociaż dopóty, dopóki istnieje imperializm, utrzymuje się niebezpieczeń- 
stwo konfliktów wojennych, to jednak pokojowe współistnienie państw 
o odmiennych systemach społecznych jest w naszych czasach sprawą real- 
ną. Ale pokojowe współistnienie wymaga stałej i wytrwałej walki mas 
ludowych przeciwko imperializmowi, przeciwko jego polityce z pozycji 
siły. 


Walka o pokój — to i pokojowe inicjatywy państw socjalistycznych, 
j zwycięskie walki patriotów wietnamskich w dżunglach: Południowego 
Wietnamu, i antywojenne demonstracje w miastach Europy i Ameryki, 
i walka narodu japońskiego przeciwko amerykańskim bazom wojskowym. 
Sprawie pokoju służą wystąpienia klasy robotniczej przeciwko wszech- 
władzy monopoli i opór narodów Ameryki Łacińskiej przeciwko dykta- 
turom klik wojskowych, i antykolonialny ruch w krajach Azji i Afryki, 
i walka ludności murzyńskiej w USA o swoje prawa. Każdy, kto uczestni- 
czy w tej walce, bez względu na to, czy nosi robotniczy kombinezon, czy 
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pracuje na roli bądź w laboratorium, wnosi wkład do -WADSBEGJ sprawy 
obrony pokoju. 

Zwracamy się z apelem: 

do ludzi pracy: robotników, chłopów i inteligencji, do działaczy kultu- 
ry i nauki, do wszystkich, którzy chcą uratować i pomnożyć owoce pracy 
i twórczych wysiłków ludzkości; 

do matek i ojców, troszczących się o przyszłość swoich dzieci; 

do młodzieży i studentów, dążących do zrealizowania swych szczytnych 
planów i marzeń oraz gotowych poświęcić siły i energię zapewnieniu roz- 
kwitu swoich krajów; 

do członków parlamentów, do działaczy państwowych i politycznych, 
zaniepokojonych losami swoich narodów; 

do partii politycznych, związków zawodowych oraz organizacji i ru- 
chów społecznych; 

do wspólnot i organizacji religijnych, do wiernych różnych wyznań; 

do uczestników ruchów obrońców pokoju i kampanii antywojennych; 

do wszystkich mężczyzn i kobiet, 


by żądali położenia kresu. agresji Stanów Zjednoczonych w Wietnamie, 


by żądali wycofania wojsk amerykańskich oraz poszanowania praw su- 
werennych narodu wietnamskiego, 


by żądali niezależności, wolności i pokoju dla Wietnamu; 
by domagali się likwidacji następstw agresji izraelskiej na Bliskim 


Wschodzie, zgodnie z postanowieniami rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, 


"by walczyli o całkowitą likwidację kolonializmu i neokolonializmu, 
© niezależność wszystkich uciskanych narodów, o położenie kresu woj- 
nom prowadzonym przez kolonizatorów portugalskich, o wykorzenienie 
haniebnego rasizmu w Afryce Południowej oraz wszędzie tam, gdzie wy- 
stępuje, by walczyli o likwidację sprzedajnych reżimów wysługujących 
się obcym monopolom, 


by wzmogli wysiłki w walce o całkowite urzeczywistnienie zasad po- 
kojowego współistnienia państw — niezależnie od ich ustroiu społeczne- 
go, w walce o złagodzenie napięcia w stosunkach międzynarodowych, roz- 
wiązywanie nie rozstrzygniętych problemów międzynarodowych w dro- 
dze rokowań, w walce przeciwko zamachom imperialistów na niezaież- 
ność i suwerenność narodów, na ich prawo do decydowania o własnym 
losie, w walce o rozwój szerokiej, opartej na zasadach równości współpra- 
cy między krajami. 


Zwracamy się do wszystkich tych, którzy przeżyli potworności ostat- 
niej wojny światowej i pamiętają je, do wszystkich obrońców pokoju 
w Europie, w tym także do pokojowych sił społecznych w Niemczech za- 
chodnich z apelem: a 
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Zagrodźmy drogę prowadzonej przez NRF polityce roszczeń terytorial- 
nych, jej dążeniu do uzyskania broni nuklearnej i zmuśmy do odwrotu 
siły neohitleryzmul 


Uznanie rzeczywistej sytuacji, jaka ukształtowała się w Europie w wy» 
niku drugiej wojny światowej, nietykalność istniejących granic i uznanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej — oto nieodzowne warunki trwa- 
łego pokoju na kontynencie europejskim. | 


Wzmagajmy walkę o utworzenie skutecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i o zlikwidowanie podziału świata na ugrupowa- 
nia militarne, o zapewnienie atmosfery współpracy i wzajemnego zrozu- 
mienia między narodami. Drogę do tego utorowałoby zorganizowanie ogól- 
noeuropejskiej konferencji państw, zaproponowanej przez Budapeszteń- 
ską Naradę Państw Układu Warszawskiego. 


Pokój na ziemi nie może być oparty na „równowadze lęku”. Trwały po- 
kój jest nie do pomyślenia bez położenia kresu wyścigowi zbrojeń, 


Trzeba domagać się tworzenia stref bezatomowych w różnych częściach 
świata. Domagać się zakazu wszelkich doświadczeń z bronią nuklearną, 
domagać się jak najszybszego wejścia w życie układu o nierozprzestrze- 
nianiu broni nuklearnej oraz przystąpienia do tego układu wszystkich 
państw, domagać się zakazu broni nuklearnej i zniszczenia jej zapasów. 


Trzeba żądać likwidacji baz wojskowych na obcych terytoriach, uwol- 
nienia krajów od narzuconych im agresywnych paktów wojskowych, sku- 
tecznego międzynarodowego zakazu wszelkich rodzajów broni chemicznej 
i bakteriologicznej. 


Trzeba konsekwentnie i wytrwale walczyć o powszechne i całkowite 
rozbrojenie. 


My, komuniści, we wszystkich próbach zachowywaliśmy bezgraniczną 
wierność wobec leninowskich idei pokoju i przyjaźni między narodami. 
Dziś, tak jak i dotychczas, będziemy walczyć o te wzniosłe, ogólnoludzkie 
cele razem ze wszystkimi, którzy występują przeciwko polityce milita- 
ryzmu, agresji i wojny. Dla realizacji tych celów jesteśmy gotowi rozwi- 
jać kontakty i współpracować z najbardziej różnorodnymi siłami społecz- 
nymi i politycznymi. 


Jedność wszystkich postępowych, pokój miłujących sił — to nakaz na- 


szych czasów. Zespoleni w jedno, zagwarantujemy zwycięstwo świętej 
sprawy pokoju na ziemi! 
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ZADANIA WALKI PRZECIWKO 
IMPERIALIZMOWI NA OBECNYM 
ETAPIE ORAZ JEDNOŚĆ DZIAŁANIA 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
I ROBOTNICZYCH, WSZYSTKICH 
SIŁ ANTYIMPERIALISTYCZNYCH 


DOKUMENT UCHWALONY NA MIĘDZYNARODOWEJ 
NARADZIE PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
I ROBOTNICZYCH W MOSKWIE 


Narada przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych, którzy 
zebrali się w Moskwie, odbyła się w doniosłym momencie rozwoju świata. 

Na świecie narastają potężne procesy rewolucyjne. W walce przeciwko 
imperializmowi jednoczą się trzy wielkie siły współczesności: światowy 
system socjalizmu, międzynarodowa klasa robotnicza i ruch narodowo- 
wyzwoleńczy. Obecny etap cechuje wzrost możliwości dalszego posuwania 
się naprzód sił rewolucyjnych i postępowych. Równocześnie wzrastają 
niebezpieczeństwa, które rodzi imperializm i jego agresywna polityka. 
Imperializm, którego ogólny kryzys pogłębia się, nadal uciska liczne narody 
i pozostaje źródłem stałego zagrożenia pokoju i postępu społecznego. 

Sytuacja, jaka się ukształtowała, wymaga jedności działania komuni- 
stów, wszystkich sił antyimperialistycznych po to, aby — wykorzystując 
maksymalnie wszystkie nowe możliwości — rozwinąć szerszą ofensywę 
przeciwko imperializmowi, siłom reakcji i wojny. m 

Narada omówiła aktualne zadania walki przeciwko imperializmowi i pro- 
blemy jedności działania komunistów, wszystkich sił antyimperialisty- 
cznych. W wyniku dyskusji, która toczyła się w duchu demokracji, równo- 
uprawnienia i internacjonalizmu, uczestnicy Narady doszli do wspólnych 
wniosków na temat sytuacji na świecie i wynikających stąd zadań. 


I. 


Ludzkość wkroczyła w ostatnie trzydziestolecie naszego wieku w atmo- 
sferze zaostrzenia historycznych zmagań sił postępu z siłami reakcji, socja- 
lizmu z imperializmem. Areną tych zmagań jest cały świat, wszystkie pod- 
o dziedziny życia społecznego — gospodarka, polityka, ideologia, 
kultura. 
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Światowy ruch rewolucyjny, mimo trudności I niepowodzeń poszczegól- 
nych jego oddziałów, kontynuuje ofensywę. Imperializm nie zdołał za 
pomocą kontrataków zmienić na swoją korzyść ogólnego układu sił. Dzięki 
zwiększającej się potędze gospodarczej, politycznej i militarnej, jak również 
dzięki pokojowej polityce zagranicznej Związku Radzieckiego 1 innych 
państw socjalistycznych, dzięki wystąpieniom międzynarodowego proleta- 
riatu, wszystkich bojowników przeciwko imperializmowi, o wyzwolenie 
narodowe, dzięki szerokiemu rozmachowi ruchu w obronie pokoju — udało 
się nie dopuścić do rozpętania wojny światowej. Socjalizm, który zwycię- 
żył na jednej trzeciej kuli ziemskiej, odniósł nowe sukcesy w ogólnoświa-= 
towej bitwie o umysły i serca ludzi. Wydarzenia ostatniego dziesięciolecia 
potwierdziły słuszność marksistowsko-leninowskiej oceny charakteru 
współczesnej epoki, jej treści i podstawowych tendencji. Nasza epoka jest 
epoką przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. 

Obecnie istnieją realne warunki do rozwiązania niezwykle ważnych pro- 
blemów współczesności dla dobra pokoju, demokracji i socjalizmu, do no- 
wych ciosów przeciwko imperializmowi. Równocześnie, mimo że imperia- 
lizm jako system światowy nie stał się silniejszy, pozostaje poważnym 
i niebezpiecznym przeciwnikiem. Wzmogła się agresywność głównego mo- 
carstwa imperialistycznego, Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

U podstaw agresywnej polityki imperializmu leży dążenie do tego, by 
wszelkimi sposobami osłabić pozycje socjalizmu, zdławić ruch narodowo- 
wyzwoleńczy ludów, przeszkodzić walce mas pracujących w krajach kapi- 
talistycznych, powstrzymać nieodwracalny proces upadku kapitalizmu. 

Ulega pogłębieniu przejawiająca się w skali światowej zasadnicza sprze- 
czność między imperializmem a socjalizmem. W warunkach zaostrzenia 
walki dwóch systemów światowych, mocarstwa kapitalistyczne, mimo po- 
głębiających się sprzeczności, które je dzielą, starają się połączyć swe wy- 
siłki, aby utrzymać I umocnić ustrój wyzysku i ucisku, odzyskać utracone 
pozycje. Imperializm amerykański usiłuje utrzymać pod swymi wpływami 
inne państwa kapitalistyczne i razem z nimi prowadzić wspólną politykę 
w głównych dziedzinach walki klasowej. 

Ostrze agresywnej strategii imperializmu wymierzone jest, tak jak 
dawniej, przede wszystkim przeciwko państwom socjalistycznym. Imperia= 
lizm nie rezygnuje z bezpośredniej walki zbrojnej przeciwko socjalizmowi. 
Nieustannie wzmaga wyścig zbrojeń, usiłuje zaktywizować bloki militarne, 
utworzone w celu agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom socjalistycznym, zaostrza przeciwko nim walkę ideologiczną, stara 
się zahamować ich rozwój gospodarczy. 

W walce przeciwko ruchowi rohotniczemu imperializm depcze demokra- 
tyczne prawa i swobody, stosuje jawną przemoc, okrutne metody prześla- 
dowań policyjnych i ustawodawstwo antyrobotnicze. Jednocześnie upra- 
wia on demagogię, reformizm burżuazyjny, ideologię i politykę oportuni- 
styczną, stale szuka nowych metod, aby podważyć od wewnątrz ruch 
robotniczy i podjąć próbę „zintegrowania” go z systemem kapitalizmu. 

W walce przeciwko ruchowi narodowowyzwoleńczemu imperializm 
z jednej strony uporczywie broni pozostałości kolonializmu, a z drugiej — 
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stara się, stosując metody neokolonializmu, przeszkodzić postępowi gospo- 
darczemu i społecznemu państw rozwijających się, krajów, które wywal- 
czyły suwerenność narodową. W tym celu udziela on poparcia kołom 
reakcyjnym, hamuje proces likwidacji zacofanych struktur społecznych 
i stara się utrudnić rozwój na drodze do socjalizmu lub na postępowej, 
niekapitalistycznej drodze, otwierający socjalistyczną perspektywę. lIm- 
perialiści narzucają tym państwom układy gospodarcze i pakty militarno- 
-polityczne ograniczające suwerenność tych krajów, eksploatują je poprzez 
wywóz kapitału, nierówne warunki wymiany handlowej, poprzez mani- 
pulacje cenami i kursami walut, pożyczki i rozmaite formy tzw. „pomocy” 
oraz presję międzynarodowych organizacji finansowych. 

Zwiększa się przepaść między wysoko rozwiniętymi państwami kapitali- 
stycznymi a większością innych krajów świata kapitalistycznego: w szeregu 
spośród tych krajów ostrym problemem jest głód. Imperializm, popierając 
reakcyjny nacjonalizm, wywołuje tarcia w łonie krajów rozwijających 
się i powoduje między nimi rozłam. Za pomocą antykomunizmu stara się 
poróżnić rewolucjonistów w tych krajach i izolować ich od najlepszych 
przyjaciół, państw socjalistycznych i rewolucyjnego ruchu robotniczego 
w krajach kapitalistycznych. 

Imperializm, wykorzystując bloki militarno-polityczne i bazy na cudzych 
terytoriach, stosując presję ekonomiczną i blokadę handlową, utrzymuje 
napięcie w szeregu rejonów świata. Udziela on poparcia finansowego i po- 
litycznego organizacjom reakcyjnym, wzmaga presję polityczną. Imperia- 
lizm stosuje wszelkie metody: interwencje zbrojne, okrutne represje — 
zwłaszcza tam, gdzie walka przybiera najostrzejsze formy i gdzie siły 
rewolucyjne walczą z orężem w ręku — kontrrewolucyjne spiski, prze- 
wroty reakcyjne i faszystowskie, prowokacje i szantaż. 

W obliczu umocnienia międzynarodowych pozycji socjalizmu, imperia- 
lizm stara się osłabić jedność światowego systemu socjalistycznego. Wy- 
korzystuje on różnice w międzynarodowym ruchu rewolucyjnym, aby 
podjąć próbę dokonania rozłamu w jego szeregach, wprzęga swą machinę 
ideologiczną, w tym środki masowej informacji, w służbę antykomunizmu, 
do walki przeciwko socjalizmowi, przeciwko wszystkim siłom postępu. 

W ciągu minionych lat imperializm niejednokrotnie prowokował ostre 
kryzysy międzynarodowe, które stawiały ludzkość na krawędzi starcia 
termonuklearnego. Jednakże z uwagi na układ sił, jaki ukształtował się na 
arenie międzynarodowej, na nuklearny potencjał Związku Radzieckiego 
i ewentualne następstwa wojny rakietowo-jądrowej, imperializmowi USA 
jest coraz trudniej i niebezpieczniej stawiać na rozpętanie nowej wcjny 
światowej. W tych warunkach amerykańskie koła rządzące, nie wyrzekając 
się przygotowań do takiej wojny, kładą szczególny nacisk na wojny lokalne. 

Jednakże coraz wyraźniej ujawnia się sprzeczność między prowadzoną 
przez imperializm polityką ,.z pozycji siły” a jego realnymi możliwościami. 
„ąmperializm nie jest w stanie odzyskać utraconej historycznej inicjatywy, 
cofnąć rozwoju współczesnego Świata. Główną drogę rozwoju ludzkości 
wytycza światowy system socjalistyczny, międzynarodowa klasa robotni- 
cza, wszystkie siły rewolucyjne. 

M 
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Wojna w Wietnamie jest najbardziej przekonywającym dowodem sprze- 
czności między agresywnymi planami imperializmu a jego zdolnością do 
realizacji tych planów. Klęska, jakiej doznaje w Wietnamie najpotężniej- 
szy imperializm, imperializm amerykański, ma znaczenie historyczne. 

Interwencja zbrojna w Wietnamie zajmuje szczególne miejsce w mili- 
tarno-politycznych planach imperializmu amerykańskiego. Agresor zamie- 
rzał zniszczyć jedną z socjalistycznych forpoczt w Azji, zamknąć narodom 
Azji południowo-wschodniej drogę do wolności i postępu, zadać cios ru- 
chowi narodowowyzwoleńczemu, wypróbować trwałość proletariackiej 
solidarności krajów socjalistycznych, mas pracujących całego świata. 

Jednakże, mimo rzucenia ogromnej ilości sprzętu wojennego, imperia- 
lizm amerykański zmuszony był zgodzić się na bezwarunkowe zaprzesta- 
nie bombardowań DRW i jego przedstawiciele zasiedli przy stole rokowań 
z przedstawicielami Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego. 

Przyczyny tego — to bezprzykładne bohaterstwo narodu wietnamskiego, 
dalekowzroczność polityki Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego, wielostronna pomoc 
udzielana narodowi wietnamskiemu przez kraje socjalistyczne, a przede 
wszystkim przez Związek Radziecki, bojowa i nieustannie wzrastająca 
solidarność międzynarodowa na całym świecie, w tym również i w samych 
Stanach Zjednoczonych. Zkrodnicza interwencja w Wietnamie doprowa- 
dziła do znacznej izolacji moralnej i politycznej Stanów Zjednoczonych, 
zmobilizowała przeciwko imperializmowi jeszcze szersze masy ludowe, 
nowe warstwy społeczne i siły polityczne, przyspieszyła włączenie do walki 
antyimperialistycznej milionów młodych ludzi wielu krajów, zaostrzyła 
istniejące i wywołała nowe sprzeczności między mocarstwami imperiali- 
stycznymi. Sukcesy bohaterskiego narodu wietnamskiego świadczą prze- 
konująco, że dla narodów, które broniąc zdecydowanie, wszelkimi sposoba- 
mi swej niezawisłości, suwerenności i wolności oraz korzystając z szero- 
kiego poparcia międzynarodowego, staje się w naszych dniach coraz bar- 
dziej możliwe zadanie porażki agresji imperialistycznej. a 

Agresja izraelskich zaborców przeciwko ZRA, Syrii i Jordanii wywołała 
poważny międzynarodowy kryzys na Bliskim Wschodzie. Przy pomocy 
tej agresji imperializm, a przede wszystkim imperialiści amerykańscy 
usiłowali obalić rządy postępowe w krajach arabskich, zdławić arabski 
ruch wyzwoleńczy, zachować lub odzyskać swe pozycje na Bliskim Wscho- 
dzie. To im się nie udało. Niemniej siły rządzące Izraela, popierane przez 
reakcję światową, w tym przez koła syjonistyczne, lekceważą żądania 
państw arabskich i miłujących pokój narodów oraz uchwały ONZ w spra- 
wie wycofania wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów, kontynuują 
politykę ekspansji i aneksji, nieustannie dokonują nowych wojennych 
prowokacji. Przeciwko polityce tej występuje partia komunistyczna i inne 
postępowe siły Izraela. Narody arabskie kontynuują zdecydowaną walkę 
w obronie wolności, niezawisłości i postępu narodowego, o powrót wszyst- 
kich okupowanych terytoriów, o uznanie narodowych praw arabskiego 
narodu Palestyny. Ruch oporu przeciwko okupacji rozszerza się, przybiera 
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różne formy, spotyka się z coraz większym poparciem. Po stronie tych 
narodów są ZSRR, inne państwa socjalistyczne, międzynarodowy ruch 
komunistyczny, solidarność sił wyzwolenia narodowego i coraz szerszej 
opinii publicznej krajów kapitalistycznych. 

Imperializm, amerykański nie rezygnuje z planów zdławienia rewolu- 
cyjnej Kuby. Gwałcąc prawo międzynarodowe, zagraża on nadal niezawi- 
słości Republiki Kuby, usiłuje zorganizować wokół niej blokadę gospodar- 
czą, prowadzi prowokacyjną i wywrotową działalność, jednakże dzielny 
naród kubański pod kierownictwem swej partii komunistycznej, popierany 
przez Związek Radziecki, inne kraje socjalistyczne, postępowe siły Ame- 
ryki Łacińskiej, przez cały ruch rewolucyjny, wytrwale broni swej su- 
werenności i wolności, a tym samym — forpoczty socjalizmu na konty-= 
nencie amerykańskim. 

W Europie działa blok północno-atlantycki, główne narzędzie imperia- 
listycznej agresji i awantur. Jego osią jest sojusz między Waszyngtonem 
a Bonn. Nie licząc się z wolą narodów Europy, koła rządzące USA, NRF 
i Anglii robią wszystko, aby przedłużyć istnienie tego bloku, umocnić jego 
organizację, utrzymać „obecność militarną” USA na kontynencie euro- 
pejskim. 

Imperializm zachodnioniemiecki — główne ognisko niebezpieczeństwa 
wojennego w centrum Europy — został wskrzeszony i umocniony przede 
wszystkim dzięki NATO. Imperialistyczne koła rządzące Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej, w której coraz bardziej przybiera na sile neonazizm 
i militaryzm, wysuwają odwetowy program rewizji wyników drugiej 
wojny światowej i zmiany granic szeregu państw europejskich. Polityka 
ta, wymierzona przede wszystkim przeciwko pierwszemu w historii Nie- 
miec socjalistycznemu państwu robotniczo-chłopskiemu, Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej — zagraża bezpieczeństwu wszystkich narodów 
Europy i pokojowi pa całym świecie. 

Poważne miejsce w imperialistycznych planach zajmują kraje basenu 
Morza Śródziemnego. Imperializm USA, dysponujący ważnymi bazami 
wojennymi w Hiszpanii, pomagał i pomaga w utrzymaniu się reżimu fran- 
kistowskiego wbrew woli walczącego narodu hiszpańskiego. Stałym środ- 
kiem presji politycznej i militarnej w basenie Morza Śródziemnego jest 
VI flota amerykańska i system baz wojennych, co stwarza groźbę dla 
narodów, dla sprawy pokoju w tej strefie. Wielokrotne zaostrzanie sy- 
tuacji na Cyprze i faszystowski przewrót w Grecji — to dzieło rąk impe- 
rialistów, którzy popierają juntę pułkowników. 

Azja południowo-wschodnia i Daleki Wschód — to jeden z głównych 
rejonów, gdzie imperialiści prowadzą politykę agresji i awantur wojen- 
nych. SEATO, ANZUS, tzw. układ bezpieczeństwa między USA a Japonią 
uzupełnia faktyczna okupacja południowo-zachodniej części Oceanu Spo- 
kojnego i Oceanu Indyjskiego przez amerykańskie siły zbrojne. Cały ten 
system wymierzony jest przede wszystkim przeciwko socjalistycznym kra- 
jom Azji, ruchowi narodowowyzwoleńczemu, jak również przeciwko neu- 
tralnym i nie należącym do bloków militarnych państwom tego rejonu. 
Imperialiści amerykańscy nadal okupują wyspę Taiwan, nieodłączną część 
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Chińskiej Republiki Ludowej, i przeszkadzają w przywróceniu należnych 
jej praw w ONZ. Kontynuują oni zbrojne prowokacje przeciwko KRL-D, 
wojskową okupację Korei Południowej, dopuszczają się samowoli, dławiąc 
postępowe siły dążące do wolności i zjednoczenia kraju. Dokonują aktów 
agresji przeciwko Laosowi i prowokacji przeciwko Kambodży, zbudowali 
i rozszerzają potężne bazy wojenne w Syjamie. Nieustannie wywierają 
presję na Indie, aby zrezygnowały ze swego stanowiska nieprzystępowania 
do bloków i niezależnego rozwoju ekonomicznego. Imperialiści poparli 
przewrót antyludowy w Indonezji, w wyniku którego wymordowano setki 
tysięcy komunistów i innych demokratów. Reakcyjne koła Indonezji kon- 
tynuują krwawe masakry, co prowadzi do zniszczenia wszystkich owoców 
rewolucji indonezyjskiej i grozi pozbawieniem kraju samodzielności. 


Wzrosła aktywność imperializmu w szeregu krajów Afryki. Imperializm 
usiłuje powstrzymać rozwój walki wyzwoleńczej, zachować i umocnić swe 
pozycje na tym kontynencie. Imperialiści Anglii, Francji, USA, Niemiec 
zachodnich i Japonii szeroko stosują tam neokolonialistyczne metody eko- 
nomicznego, politycznego i ideologicznego przenikania i ujarzmiania. 
Zbrojna ingerencja w Kongu-Kinszasie, reakcyjne przewroty w Ghanie 
i w niektórych innych krajach, knowania imperialistów zmierzających do 
rozczłonkowania Nigerii, polityczne i militarne poparcie dla reakcyjnych 
i antynarodowych klik, dla reżimów faszystowsko-rasistowskich w Repu- 
blice Południowej Afryki i w Rodezji Południowej, rozpalanie między- 
państwowych konfliktów i międzyplemiennej wrogości, presja ekonomiczna 
i ekspansja monopoli — do tego wszystkiego ucieka się imperializm w celu 
zrealizowania swych planów. Siłą oręża i w oparciu o pomoc NATO, kolo- 
nizatorzy portugalscy starają się zachować swe posiadłości. 


Imperializm USA potęguje swą penetrację ekonomiczną, jak również 
ingerencję w życie polityczne, ideologiczne i kulturalne krajów Ameryki 
Łacińskiej. W sojuszu z miejscowymi siłami reakcji prowadzi on politykę, 
która ma przeszkodzić w pójściu za przykładem Kuby. Sprzeciwia się 
wszelkim krokom zmierzającym do osiągnięcia ekonomicznej i p WSme 
politycznej niezawisłości. 


W tym celu imperializm USA wysunął plan „sojuszu dla postępu” 
i ucieka się do nowych zamaskowanych form panowania. Podporządkowuje 
on swej polityce Organizację Państw Amerykańskich i interamerykański 
sojusz wojskowy, dokłada starań o utworzenie tak zwanych „interamery- 
kańskich sił pokoju”, pragnie zyskać prawo do zbrojnej ingerencji w każ- 
dym kraju Ameryki Łacińskiej, tak jak to zrobił w Republice Dominikań- 
skiej i w Panamie. Imperialiści amerykańscy popierają i instalują, często 
w drodze przewrotów wojskowych, reakcyjne dyktatury, potęgują roz- 
łamową działalność w ruchu związkowym, rozszerzają swe wpływy w si- 
łach zbrojnych i policyjnych, inspirują represje wobec ruchu ludowego. 
Wzięli oni bezpośredni udział w operacjach wojennych przeciwko ruchowi 
partyzanckiemu w niektórych krajach Ameryki Łacińskiej. Jednakże poli- 
tyka imperializmu amerykańskiego napotyka duże trudności. Nie udaje 
mu się ani stabilizacja reakcyjnych reżimów, ani uzyskanie zgody wszyst- 
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kich rządów na utworzenie „interamerykańskich sił pokoju”. „Sojusz dla 
postępu” poniósł klęskę, j 

Inne państwa imperialistyczne, a zwłaszcza Niemcy zachodnie i Japonia, 
również dokładają starań, aby umocnić się na tym kontynencie. 

Cała polityka imperialistycznej agresji, zagrażająca pokojowi na całym 
świecie, bezpieczeństwu i niezawisłości narodów, wywołuje w krajach 
kapitalistycznych coraz większy opór ze strony klasy robotniczej, chłop- 
stwa, młodzieży, studentów i jak najszerszych mas, niezależnie od ich 
pozycji politycznych i światopoglądu. Potężny ruch protestu przeciwko 
agresjj USA w Wietnamie wzmaga bojowe wystąpienia sił demokraty- 
cznych przeciwko całej polityce imperializmu amerykańskiego, przeciwko , 
polityce tych rządów, które go popierają. 

Bohaterska walka narodu wietnamskiego spowodowała rozszerzenie 
w Japonii i innych krajach Azji ruchu na rzecz zlikwidowania amerykań- 
skich baz wojennych, na rzecz zerwania układów wiążących te kraje z po- 
lityką Pentagonu. Nawet w Stanach Zjednoczonych — w samym centrum, 
z którego wypływa agresja — powstał masowy, bojowy ruch przeciwko 
wojnie i militaryzmowi. 

W Europie zachodniej ruch przeciwko agresywnemu blokowi NATO, na 
rzecz normalizacji stosunków i rozwoju współpracy między państwami, 
na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa europejskiego — ogarnia coraz szer- 
sze warstwy ludności. Siły, występujące aktywnie przeciwko polityce od- 
wetu i militaryzmu, zwiększają się również w Niemczech zachodnich. 
W tych krajach, gdzie znajdują się amerykańskie bazy wojenne, coraz 
głośniej rozlegają się żądania zlikwidowania tych punktów oparcia agresji. 

Narody Ameryki Łacińskiej walczą przeciwko uciskowi i brutalnej inge- 
rencji imperializmu amerykańskiego w ich sprawy wewnętrzne. Ruch 
strajkowy robotników, wystąpienia chłopstwa, akcje studentów i innych 
warstw świadczą, iż szerokie masy na całym tym kontynencie wzmagają 
opór przeciwko dyktaturze Stanów Zjednoczonych i ich planom wojennym. 
W niektórych krajach siły rewolucyjne uciekają się do walki zbrojnej 
przeciwko panowaniu oligarchii i imperializmu. | 

Uczucia narodowe społeczeństw i trudności ekonomiczne mogą zmusić 
nawet niektóre rządy do podjęcia ważnych kroków przeciwko imperiali- 
zmowi; z tego też wynika tendencja do nawiązywania lub rozszerzania 
stosunków z krajami socjalistycznymi, między innymi również z Kubą. 
Partie komunistyczne i robotnicze kroczą na czele walki demokratycznej 
i antyimperialistycznej. Pomimo prześladowań ze strony reakcyjnych ka- 
maryli, walczą one ofiarnie i dzielnie o realizację postulatów mas i o re- 
wolucyjne przeobrażenia. 

W wyniku rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego narodów Azji i Afry- 
ki. zadano potężny cios pozycjom imperializmu na tych kontynentach. 
Mimo poważnych trudności narody te kontynuują walkę przeciwko kolo- 
nializmowi i neokolonializmowi oraz wnoszą wkład do wspólnej ofensywy 
przeciwko imperializmowi. 

Wydarzenia ostatnich 10 lat z jeszcze większą siłą obnażyły oblicze 
imperializmu amerykańskiego jako światowego wyzyskiwacza i żandarma, 
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nieprzejednanego wroga ruchów wyzwoleńczych. Monopole amerykańskie 
głęboko przeniknęły do gospodarki dziesiątków krajów, zwiększają tam 
swoje inwestycje, dążą do ustanowienia STOJeJ kontroli nad kluczowymi 
pozycjami w gospodarce. 

Umacniając swą potęgę ekonomiczną, isa Fiem zachodnioniemiecki 
rozkręca machinę wojenną, wyciąga rękę po broń atomową i usilnie dąży 
do hegemonii w Europie zachodniej. Sprzeciwia się on wszelkim krokom 
wiodącym do rozbrojenia i rozładowania napięcia międzynarodowego, pro- 
wadzi politykę neokolonializmu i ekspansji w stosunku do krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Mimo osłabienia imperializmu brytyjskiego, Anglia utrzymuje się wśród 
głównych mocarstw imperialistycznych i pragnie zachować swe pozycje 
w Afryce, Azji, na Morzu Karaibskim i na Bliskim Wschodzie za pomocą 
metod neokolonializmu, a czasami również w drodze bezpośredniej inter- 
wencji zbrojnej. W głównych sprawach polityki światowej, Anglia wy- 
stępuje jako jeden z najbardziej aktywnych partnerów USA. Stanowi ona 
jedną z czołowych, agresywnych sił w NATO i pragnie nawiązać jeszcze 
ściślejszy sojusz z Niemcami zachodnimi. 

Umacnia się imperializm japoński, wzrasta jego ekspansja, przede 
wszystkim w Azji. W Japonii znów podnosi głowę militaryzm. Koła rzą- 
dzące Japonii, połączone licznymi więzami z imperializmem amerykań- 
skim, faktycznie przekształciły kraj w jeden z arsenałów USA w wojnie 
przeciwko narodowi wietnamskiemu i biorą udział w knowaniach prze- 
ciwko narodowi Korei. 

Imperializm francuski pragnie zachować i umocnić swe pozycje w eko-- 
nomice i polityce światowej. Uparcie dąży on nadal do stworzenia uderze- 
niowej siły nuklearnej i odmawia przyłączenia się do poczynań, które 
mogłyby sprzyjać rozbrojeniu. Zachowuje swą władzę kolonialną nad na- 
rodami Gwadelupy, Martyniki, Reunionu, niektórych krajów Afryki 
i Oceanii, odmawia przyznania im prawa do samostanowienia, prawa do 
kierowania ich sprawami. Wykorzystując posiadane jeszcze wpływy 
w swych dawnych koloniach i stosując nowe metody kolonialnej polityki, 
imperialiści francuscy szczególnie aktywnie działają w Afryce. 

Wzrasta ekspansja monopolistycznego kapitału Włoch. 

Między różnymi mocarstwami imperialistycznymi i w całym kapitali- 
stycznym świecie wzmaga się nierównomierność rozwoju ekonomicznego. 
Życie dowodzi słuszności tezy marksistowsko-leninowskiej o walce między 
mocarstwami imperialistycznymi, między monopolami kapitalistycznymi 
o sfery wpływów. Pogłębia się konkurencja przemysłowa i handlowa, coraz 
szersze kręgi zatacza wojna finansowa i walutowa. Wzrasta rywalizacja 
w Europie zachodniej, obejmując również Wspólny Rynek. Rywalizacja 
zwiększa się również między kapitalistycznymi krajami Europy a Stanami 
Zjednoczonymi. Do bitwy o rynki i maksymalne zyski włącza się aktywnie 
imperializm japoński. 

Sprzeczności w łonie imperializmu ujawniają się nie tylko w dziedzinie 
gospodarki. Poważny kryzys przeżywa NATO. Powstają rysy w agresyw- 
nych blokach utworzonych w Azji = CENTO i SEATO. Europa zachodnia 
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staje się terenem zatargów między krajami kapitalistycznymi. Osłabia to 
światowy system imperialistyczny i krzyżuje hegemonistyczne plany im- 
perializmu amerykańskiego. 

Zaostrzają się sprzeczności również w kołach rządzących krajów impe- 
rialistycznych, między najbardziej wojowniczymi ugrupowaniami, zwolen- 
nikami stosowania krańcowych środków stawiających na wojnę, a tymi, 
którzy licząc się z nowym układem sił klasowych na świecie, ze wzrostem 
potęgi krajów socjalistycznych, skłonni są podchodzić w sposób bardziej 
realistyczny do problemów międzynarodowych i rozwiązywać je w duchu 
pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach. W kołach rządzą- 
cych niektórych państw rozumieją konieczność liczenia się z realną sytua- 
cją, która ukształtowała się w Europie w wyniku wojny i rozwoju powo- 
jennego, zaczynają zdawać sobie sprawę z konieczności uznania NRD. 
Mimo presji ze strony USA szereg państw uznało DRW i ChRL. 

Partie komunistyczne i robotnicze, klasa robotnicza, siły antyimperiali- 
styczne uwzględniają wszelkie sprzeczności w obozie przeciwnika, starają 
się je pogłębić i wykorzystać w interesie pokoju i postępu. 

Każde z państw imperialistycznych dąży do swych własnych celów. 
Jednocześnie wszystkie one stanowią ogniwa *WIACOWEgO systemu im- 
perialistycznego. 

Wspó!czesny imperializm, pragnący przystosować się do warunków 
walki dwóch systemów i do wymogów rewolucji naukowo-technicznej, 
posiada pewne nowe cechy. Umacnia się jego charakter państwowo-mono- 
polistyczny. Coraz szerzej wykorzystywane są takie dźwignie, jak popiera- 
nie przez państwo monopolistycznej koncentracji produkcji i kapitału, do- 
konywanie przez państwo podziału coraz większej części dochodu narodo- 
wego, dawanie monopolom zamówień zbrojeniowych, finansowanie przez 
rząd programów rozwoju przemysłu i badań naukowych, opracowywanie 
ogólnokrajowych programów rozwoju gospodarczego, polityka integracji 
imperialistycznej i nowe formy eksportu kapitału. 

Jednakże państwowo-monopolistyczne metody zarządzania, realizowane 
w formach i w skali odpowiadających interesom kapitału monopolistyczne- 
go i zmierzające do utrzymania jego panowania, nie są w stanie opanować 
żywiołowych sił rynku kapitalistycznego. Prawie żadne państwo kapitali- 
styczne nie uniknęło znacznych cyklicznych wahań i spadków w gospodar- 
ce, okresów wysokiego tempa rozwoju przemysłu w poszczególnych kra- 
jach, po którym następowało zwolnienie tego tempa, a często i spadek 
produkcji. Kapitalistycznym systemem wstrząsa ostry kryzys walutowo- 
-finansowy. 

Kewolucja naukowo-techniczna otwiera przed ludzkością nie notowane 
nigdy możliwości przeobrażania przyrody, stworzenia olbrzymich bogactw 
materialnych, pomnożenia twórczych możliwości człowieka. Podczas gdy 
możliwości te powinny służyć dobru wszystkich, kapitalizm wykorzystuje 
rewolucję naukowo-techniczną dla zwiększenia swych zysków i dla wzmo- 
żenia eksploatacji ludzi pracy. 

Rewolucja naukowo-techniczna przyspiesza proces uspołecznienia go- 
spodarki, co w warunkach panowania monopoli prowadzi do odnowienia 
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antagonizmów społecznych na jeszcze rviększa skalę I z jeszcze większą 
ostrością. Zaostrzają się nie tylko wszystkie dawne sprzeczności kapitali- 
zmu, lecz rodzą się nowe. Jest to przede wszystkim sprzeczność między 
niezwykłymi możliwościami, jakie otwiera rewolucja naukowo-techniczna, 
a przeszkodami, jakie kapitalizm stawia na drodze ich wykorzystania w in- 
teresie całego społeczeństwa; kapitalizm poświęca bowiem wielką część 
odkryć nauki i ogromne zasoby materialne na cole militarne i trwoni bo- 
gactwa narodowe. Jest to sprzeczność między społecznym charakterem 
współczesnej produkcji a państwowo-monopalistycznym charakterem jej 
regulowania. Jest to nie tylko wzrost sprzeczności między pracą a kapita- 
łem, lecz i pogłębienie antagonizmu między interesami przytłaczającej 
większości narodu a oligarchią finansową. 

Nawet w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych miliony 
ludzi znoszą męczarnie bezrobocia i nędzy, odczuwają niepewność dnia 
jutrzejszego. Wyzysk kapitalistyczny wzmaga się wbrew twierdzeniom 
o „rewolucji w dochodach” i o „partnerstwie społecznym”. Wzrost płac 
pozostaje daleko w tyle za wzrostem wydajności pracy i jej intensyfika- 
cją, za potrzebami społecznymi i jest niewspółmierny ze wzrostem zy- 
sków monopoli. W dalszym ciągu pogarsza się sytuacja drobnego chłop- 
stwa, coraz trudniejsze stają się warunki egzystencji znacznej części 
średnich warstw ludności. 

Wzrosła chwiejność systemu kapitalizmu. W wielu krajach wybucha- 
ją kryzysy społeczno-polityczne, w czasie których szerokie masy ludu 
pracującego uświadamiają sobie konieczność głębokich, decydujących 
zrnian. . 

Świadczą o tym przede wszystkim wydarzenia we Francji w maju — 
czerwcu 1968 r. oraz potężny ruch strajkowy, który się tam rozwinął 
i w którym komuniści odegrali ważną rolę i w toku którego masy pracu- 
jące osiągnęły znaczne rezultaty. Doszło do poważnego starcia klasy ro- 
botniczej, znacznej części inteligencji i studentów z reżimem gaullistow- 
skim, z władzą monopoli, Starcie to ujawniło nowe możliwości walki 
o demokrację i socjalizm. 

We Włoszech nieustanne narastanie walki strajkowej w skali ogólno- 
narodowej, rozgrywanie wielkich bitew politycznych oraz Sukcesy wy- 
borcze sił lewicy — poważnie zachwiały polityką centrolewu, z której 
pomocą klasy panujące zamierzały ustabilizować kapitalizm. 

W Hiszpanii walka mas jeszcze bardziej osłabia faszystowską dykta- 
turę Franco, która zmuszona była uciec się do nadzwyczajnych środków. 
Mimo represji, walka się rozwija i nowe warstwy społeczne, szerokie 
koła społeczeństwa wstępują do szeregów opozycji antyfrankistowskiej. 

W Anglii toczą się ważne boje klasowe, obejmujące strajki polityczna 
w obronie związków zawodowych i prawa do strajku, które są przedmio- 
tem ataków ze strony rządu labourzystowskiego. | 

Wzmogły się boje klasowe, strajki i inne wystąpienia mas pracujących, 
studentów i innych warstw społecznych w Japonii, Meksyku, Brazylii, 
Argentynie, Niemieckiej Republice Federalnej, Urugwaju, Belgii, Por- 
tugalii, Chile, Indiach, Pakistanie, Turcji i innych krajach oraz w Ber- 
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linie zachodnim. Wzrost ruchu demokratycznego ujawnił się również 
w sukcesach komunistów i innych sił postępowych w wyborach w sze- 
regu krajów, w tym w Japonii. Rządy frontu demokratycznego z udzia- 
łem komunistów powstały w niektórych stanach Indii. Komuniści uczest- 
niczą w rządzie Finlandii. 

Głębię kryzysu w świecie kapitalistvcznym wyraźnie odzwierciedla 
również rozwój walki masowej w samych Stanach Zjednoczonych, głów- 
nej ostoi światowego imperializmu. Getto murzyńskie zalewa fala bun- 
tów przeciwko dyskryminacji rasowej, nędzy i głodowi, przeciwko okru- 
cieństwu policji. Dziesiątki miast amerykańskich stały się areną zaciek- 
łych starć z uzbrojonymi oddziałami armii i policji, co spowodowało 
wiele ofiar; tysiące Murzynów aresztowano. 

W Stanach Zjednoczonych organizowane są w obronie ekonomicznych 
postulatów strajki bojowe, które często wybuchają pomimo presji i gróźb 
ze strony rządu oraz wbrew woli reakcyjnych przywódców związkowych. 
Rośnie aktywność szeregowych członków i sił postępowych w związkach 
zawodowych. Szerokie warstwy ludzi pracy występują przeciwko woj- 
nie w Wietnamie. 

Inteligencja, ludzie wolnych zawodów, koła religijne w Stanach Zjed- 
noczonych coraz aktywniej włączają się do ruchu protestu społecznego, 
do ruchu w obronie pokoju. Młodzież, zwłaszcza studenci — zarówno 
Murzyni, jak i Biali — w najbardziej różnorodny sposób walczą zdecydo- 
wanie przeciwko wojnie wietnamskiej, przeciwko powoływaniu +do ar- 
mii, przeciwko dyskryminacji rasowej, przeciwko kontroli nad uniwer- 
sytetami, sprawowanej przez monopole. Reakcja odpowiada na to za- 
machami na działaczy spolecznych, wzmagają się represje, przemoc 
przybiera charakter masowy. Osławiony „amerykański styl życia” dy- 
skredytuje się w oczach całego świata. 

Burżuazja monopolistyczna wszędzie stara się krzewić złudzenia, jako- 
by wszystko, do czego dążą masy pracujące, można było osiągnąć bez re- 
wolucyjnego przekształcenia istniejącego ustroju. Po to, aby zamasko- 
wać swą agresywną istotę wyzyskiwacza, kapitalizm ucieka się do róż- 
nych apologetycznych koncepcji („kapitalizm ludowy”, „państwo ogól- 
nego dobrobytu”, „państwo obfitości” i in.). Rewolucyjny ruch robotni- 
czy demaskuje te kłamliwe koncepcje i prowadzi przeciwko nim zdecy- 
dowaną walkę. W ten sposób rewolucyjny ruch robotniczy pogłębia kry- 
zys ideologii imperialistycznej; masy ludowe coraz bardziej odwracają 
się od tej ideologii. 

Sumienie ludzkości, jej rozum nie mogą pogodzić się ze zbrodniami 
imperializmu. Imperializm ponosi winę za dwie wojny światowe, które 
kosztowały życie dziesiątki milionów ludzi. Stworzył on niebywałą ma- 
chinę wojenną, która pochłania olbrzymie ludzkie i materialne zasoby; 
wzmagając wyścig zbrojeń, na dziesiątki lat z góry planuje produkcję 
nowej broni, niesie ze sobą grożbę światowej wojny termonuklearnej, 
w której ogniu zginęłyby setki milionów ludzi i opustoszały całe kraje. 

Imperializm zrodził faszyzm — reżim politycznego terroru i obozów 
śmierci. Wszędzie tam, gdzie mu się to udaje, imperializm prowadzi ofen- 
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sywę przeciwko prawom i swobodom demokratycznym, poniża godność 
ludzką, kultywuje rasizm. 

Imperializm ponosi odpowiedzialność za ofiary i cierpienia setek mi- 
lionów ludzi. On jest głównym winowajcą tego, że olbrzymie masy 
w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej zmuszone są żyć w warun- 
kach nędzy, chorób, analfabetyzmu, archaicznych stosunków społecznych, 
że całe narody skazywane są na wymarcie, 

Przebieg rozwoju społecznego wykazuje, że dochodzi do starcia impe- 
rializmu z żywotnymi interesami ludzi pracy, z interesami różnych 
warstw społecznych, narodów i krajów. Przeciwko imperializmowi wy- 
stępują coraz szersze masy ludzi pracy, ruchy społeczne i całe narody. 

Aby położyć kres zbrodniczej działalności imperializmu, który może 
ściągnąć na ludzkość jeszcze większe nieszczęścia, klasa robotnicza, siły 
demokratyczne i rewolucyjne, narody powinny zjednoczyć się i występo- 
wać wspólnie. Okiełznanie agresorów, wybawienie ludzkości od imperia- 
lizmu — to misja, która przypadła w udziale klasie robotniczej, wszyst- 
kim siłom antyimperialistycznym, prowadzącym walkę o pokój, demo- 
krację, niezawisłość narodową i socjalizm. 


II. 


Światowy system socjalizmu jest decydującą siłą w walce antyimpe- 
rialistycznej. Każda walka wyzwoleńcza znajduje niczym nie zastąpione 
poparcie z jego strony i przede wszystkim ze strony Związku Radziec- 
kiego. 

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna, zbudowanie socja- 
lizmu w ZSRR, rozgromienie faszyzmu niemieckiego i militaryzmu ja- 
pońskiego w drugiej wojnie światowej, zwycięstwo rewolucji w Chinach 
i w szeregu innych krajów Europy i Azji, powstanie pierwszego socjali- 
stycznego państwa w Ameryce, Republiki Kuby, pojawienie się i rozwój 
światowego systemu socjalistycznego, obejmującego 14 państw, inspiru- 
jące oddziaływanie socjalizmu na cały świat — stworzyły przesłanki do 
przyspieszenia postępu historycznego, otworzyły nowe perspektywy do 
marszu naprzód i zwycięstwa socjalizmu na całym świecie. 

Socjalizm ukazał ludzkości perspektywę wyzwolenia się od imperia-' 
lizmu. Nowy ustrój społeczny, oparty na społecznej własności środków 
produkcji i na władzy mas pracujących, potrafi zapewnić planowy, wol- 
ny od kryzysów rozwój gospodarki w interesie narodu, zapewnić masom 
pracującym prawa społeczne i polityczne, stworzyć warunki do prawdzi- 
wej demokracji, realnego udziału szerokich mas ludowych w kierowa- 
niu społeczeństwem, do wszechstronnego rozwoju jednostki, równo- 
uprawnienia narodów i przyjaźni między nimi. Praktyka wykazała, że 
tylko socjalizm potrafi rozwiązywać żywotne problemy stojące przed 
ludzkością. 

Wkład światowego systemu socjalizmu do wspólnej sprawy sił anty- 
imperialistycznych uwarunkowany jest przede wszystkim jego wzrasta- 
jącą potęgą ekonomiczną. Szybki rozwój gospodarki narodowej krajów 
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systemu socjalistycznego, którego tempo wyprzedza ekonomiczny wzrost 
państw kapitalistycznych, wysunięcie się socjalizmu na czołowe pozycje 
w wielu dziedzinach postępu naukowo-technicznego, utorowanie przez 
Związek Radziecki drogi w Kosmos — wszystkie te realne wyniki twór- 
czej pracy narodów krajów socjalistycznych w decydującym stopniu 
przyczyniają się do przewagi sił pokoju, demokracji i socjalizmu nad im- 
perializmem. 

Świat socjalizmu wkroczył teraz w taki okres rozwoju, kiedy pojawia 
się możliwość znacznie pełniejszego wykorzystania potężnych rezerw 
tkwiących w nowym ustroju. Sprzyja temu opracowywanie i wprowa- 
dzanie doskonalszych form ekonomicznych i politycznych, odpowiadają- 
cych potrzebom dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego, którego roz- 
wój opiera się już na nowej strukturze społecznej. 

Budowa socjalizmu i jego dalsze doskonalenie bazuje na poparciu, 
udziale 1 inicjatywie jak najszerszych mas ludowych, inspirowanych 
i kierowanych przez klasę robotniczą. Partia komunistyczna występuje 
jako awangarda całego społeczeństwa socjalistycznego. Coraz większa ak- 
tywność polityczna ludzi pracy, rozwijanie samodzielności ich organizacji 
społecznych, rozszerzenie praw jednostki, bezwzględna walka z przeja- 
wami biurokracji, wszechstronny rozwój demokracji socjalistycznej 
umacniają siły socjalizmu oraz sprzyjają jedności woli i działania całego 
narodu. Udoskonalanie demokracji socjalistycznej, rozwój sił produkcyj- 
nych, postęp polityczny i kulturalny, wyższość wartości ludzkich i moral- 
nych — zwiększają oddziaływanie socjalizmu na masy pracujące całego 
świata, umacniają jego pozycje w mającej światowe znaczenie walce prze- 
ciwko imperializmowi. 

Praktyka wykazała, że przeobrażenia socjalistyczne i budowa nowego 
społeczeństwa stanowią skomplikowany i długi proces, że wykorzystanie 
olbrzymich możliwości, które stwarza nowy ustrój, zależy przede wszyst- 
kim od sprawujących władzę partii komunistycznych i robotniczych, od 
ich zdsłności rozwiązywania w sposób marksistowsko-leninowski proble- 
mów rozwoju socjalistycznego. 

Wprowadzenie nauki do różnych dziedzin życia gospodarczego i społecz- 
nego, pełne wykorzystanie możliwości, jakie stwarza rewolucja naukowo- 
techniczna dla przyspieszonego rozwoju ekonomicznego i zaspokajania 
potrzeb wszystkich członków społeczeństwa — staje się możliwe dzięki 
socjalistycznemu charakterowi własności planowej organizacji produkcji, 
aktywnemu udziałowi pracowników fizycznych i umysłowych w kierowa- 
niu i zarządzaniu gospodarką. Rozwijanie na szeroką skalę rewolucji nau- 
kowo-technicznej, która staje się jednym z głównych odcinków historycz- 
nego współzawodnictwa między kapitalizmem a socjalizmem, jest donio- 
słym warunkiem rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 

Powstawanie świata socjalistycznego jest częścią składową walk klaso- 
wych na arenie światowej. Wrogowie socjalizmu nie ustają w próbach 
podważenia podstaw socjalistycznej władzy państwowej, udaremnienia 
sprawy socjalistvcznego przekształcania społeczeństwa i przywrócenia 
swojego panowania. Udzielanie zdecydowanej odprawy takim próbom jest 
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niezbędną funkcją państwa socjalistycznego, które opiera się na szerokich 
masach ludowych, kierowanych przez klasę robotniczą i jej komunistycz- 
ną awangardę. 

Obrona socjalizmu jest :nterinacjonalistycznym obowiązkiem komunil- 
stów. 

Rozwój i umocnienie każdego poszczególnego kraju socjalistycznega 
jest waznym waurunkiejn postępu całego światowego systemu socjalizmu. 
Pomyslny rozwój gospodarki narodowej i doskonalenie stcsunków spo- 
łecznych, wszechstronny postep każdego kraju socjalistycznego. odpowia- 
dają zarówno interesom narodu, jak i interesom wspólnej sprawy socja- 
lizmu. | 

Jednym z niezwykle ważnych zadań partii komunistycznych t robotni- 
czych krajów socjalizmu jest rozwijanie wszechstronnej współpracy tych 
krajów i zapewnienie nowych sukcesów w decydujących kierunkach: 
"współzawodnictwa gospodarczego dwóch systemów, w postępie nauki 
i techniki. W warunkach zaostrzenia walki między dwoma systemami 
współzawodnictwo to wymaga, by system socjalistyczny — biorąc za 
punkt wyjścia wspólnotę podstawowych interesów i celów państw socjali- 
stycznych, zasady marksizmu-leninizmu leżące u podstaw ich polityki — 
coraz bardziej opierał się na międzynarodowym socjalistycznym podziale 
pracy i dobrowolnej kooperacji między nimi, wykluczającej jakiekolwiek 
uszczuplanie interesów narodowych, gwarantującej rozwój każdego kraju 
A pos i umocnienie potęgi światowego systemu socjalistycznego jako 
całości. 

Opierając się na swej stale rosnącej potędze ekonomicznej i obronnej, 
światowy system socjalizmu krępuje imperializm i ogranicza jego możli- 
wości eksportu kontrrewolucji; wypełniając swój internacjonalistyczny 
obowiązek, udziela on wzrastającej pomocy narodom walczącym o wol- 
ność i niepodległość, umacnia pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe. 
Dopóki istnieje agresywny blok NATO, organizacja Układu Warszawskie- 
go odgrywa ważną rolę w zapewnieniu bezpieczeństwa krajów socjali- 
stycznych przeciwko napaści militarnej ze strony państw imperialistycz= 
nych, w zapewnieniu pokoju. 

Sukcesy socjalizmu, jego wpływ na bieg wydarzeń światowych, sku* 
teczność jego walki przeciwko agresji imperialistycznej, w znacznej mie- 
rze zależą od zwartości krajów socjalistycznych. Jedność działania krajów 
socjalistycznych jest ważnym czynnikiem zespolenia wszystkich sił an- 
tyimperialistycznych. 

Tworzenie się stosunków międzynarodowych nowego typu, rozwój bra- 
terskiego sojuszu państw socjalistycznych są złożonym procesem histo- 
rycznym. Po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w wielu krajach bu- 
dowa socjalizmu, dokonywana na gruncie ogólnych prawidłowości, roz- 
wija się w różnych formach z uwzględnieniem konkretnych warunków 
historycznych i specyfiki narodowej. Pomyślny rozwój tego procesu za- 
kłada ścisłe przestrzeganie zasad internacjonalizmu proletariackiego, 
wzajemnej pomocy i poparcia, równouprawnienia i suwerenności, wza- 
jemne nieingerowanie w sprawy wewnętrzne, 
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W naturze socjalizmu nie ma takich sprzeczności, jakie właściwe są na- 
turze kapitalizmu. Gdy między krajami socjalistycznymi powstają takie 
lub inne rozbieżności wynikające z różnic w poziomie ich rozwoju gospo- 
darczego, struktury społecznej, sytuacji międzynarodowej, związane z ich 
specyfiką narodową, to tego rodzaju rozbieżności mogą i powinny być 
z powodzeniem rozwiązywane na gruncie internacjonalizmu proletariac- 
kiego, w drodze dyskusji wśród towarzyszy i dobrowolnej braterskiej 
współpracy. Nie powinny one naruszać jednolitego frontu państw socjali- 
stycznych przeciwko imperializmowi, 

Komuniści dostrzegają trudności w rozwoju światowego systemu socja- 
listycznego. Jednakże system socjalistyczny opiera się na wspólnocie 
ustroju społeczno-ekonomicznego, na zbieżności podstawowych interesów 
i celów należących do niego krajów. Wspólnota ta jest gwarancją prze- 
zwyciężenia istniejących trudności, dalszego umocnienia jedności syste- 
mu socjalizmu na zasadach marksizmu-leninizmu i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 

Klasa robotnicza w twierdzach kapitalizmu stanowi, jak to ponownie 
potwierdziły ostatnie wydarzenia, główny motor i siłę mobilizującą walki 
rewolucyjnej, całego ruchu demokratycznego, antyimperialistycznego. 

Dla współczesnego okresu charakterystyczne jest wzmożenie walki kla- 
sy robotniczej, szerokich rzesz ludzi pracy nie tylko o poprawę ich sytua- 
cji ekonomicznej, ale także o postulaty polityczne. Broniąc swych bieżą- 
cych interesów, masy pracujące walczą jednocześnie o prawa socjalne 
i swobody demokratyczne. Ich żądania w coraz większym stopniu wymie- 
rzone są bezpośrednio przeciwko systemowi panowania kapitału mono- 
polistycznego, przeciwko jego władzy politycznej. Wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy umacnia się pragnienie radykalnej zmiany ustroju ekonomicz- 
nego i społecznego, opartego na wyzysku człowieka. Wielkie bitwy klasy 
robotniczej w szeregu krajów kapitalistycznych wstrząsają władzą mono- 
poli, zaostrzają niestabilność i sprzeczności społeczeństwa kapitalistyczne- 
go. Stały się one zwiastunami nowych walk klasowych, które mogą dopro- 
wadzić do fundamentalnych przeobrażeń społecznych, rewolucji socjali- 
stycznej, ustanowienia władzy klasy robotniczej w sojuszu z innymi war- 
stwami ludzi pracy. | 
_" . Bitwy klasowe ostatniego okresu zadały cios złudzeniom szerzonym 
przez zwolenników neokapitalizmu i reformizmu, z nową siłą potwier- 
dziły podstawowe tezy marksizmu-leninizmu. Partie komunistyczne i ro- 
botnicze w odróżnieniu od oportunistów prawicowych i „lewicowych” nie 
przeciwstawiają walki o daleko idące postulaty ekonomiczne i społeczne, 
o przodującą demokrację walce o socjalizm, lecz uważają ją za część tej 
walki. Radykalne przebrażenia demokratyczne, jakie zostaną osiągnięte 
w walce z monopolami, przeciwko ich panowaniu ekonomicznemu i wła- 
dzy politycznej, przyczynią się do uświadomienia sobie przez coraz szer- 
sze masy konieczności socjalizmu. 

W nowej sytuacji, jaka się ukształtowała, konieczność jedności klasy 
robotniczej stała się jeszcze bardziej oczywista. Fakty, a także doświad- 
czenie ruchu robotniczego nagromadzone przezeń w toku walki, zdecydo- 
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„wana, pozostająca niezmiennym zadaniem krytyka oportunizmu ze stro- 
ny partii komunistycznych i robotniczych — pogłębiają kryzys koncepcji 
reformistycznych. W szeregach socjaldemokracji dokonuje się zróżnico- 
wanie, które znajduje odzwierciedlenie również w kierownictwie. Nie- 
którzy spośród jej przywódców stanęli w obronie kapitału monopolistycz- 
nego, imperializmu. Inni natomiast skłonni są uwzględniać żądania mas 
pracujących w dziedzinie gospodarczej i socjalnej, w sprawach walki 
o pokój i postęp. 

Komuniści, przywiązując decydujące znaczenie do jedności klasy robot- 
niczej, opowiadają się za współpracą z socjalistami i socjaldemokratami 
w celu ustanowienia już dzisiaj przodującego ustroju demokratycznego 
ij zbudowania społeczeństwa socjalistycznego w przyszłości, uczynią oni 
wszystko, co w ich mocy, aby współpracę taką urzeczywistnić. Opowia- 
dają się oni także za współpracą z innymi demokratycznymi partiami 
i organizacjami, zainteresowanymi odnową społeczeństwa. Jest rzeczą na- 
turalną, że kroczenie tą drogą wymaga, aby partie socjalistyczne i inne 
zerwały z polityką współpracy klasowej z burżuazją i prowadziły polity- 
kę skutecznej walki o pokój, demokrację i socjalizm. 

Związki zawodowe — najbardziej masowa organizacja ludzi pracy — 
odgrywają ważną rolę w walce przeciwko monopolom. Ich rola mogłaby 
być jeszcze większa, gdyby nie rozdrobnienie ruchu związkowego w świe- 
cie kapitalistycznym. Mimo iż niektórzy przywódcy stwarzają sztuczne 
przeszkody na drodze do jedności działania związków zawodowych o róż- 
nej orientacji w skali narodowej i międzynarodowej, w ostatnich latach 
wzmaga się w ruchu związkowym dążenie do takiej jedności, 

Komuniści są konsekwentnymi zwolennikami jedności związkowej za- 
równo w ramach poszczególnych krajów, jak i na arenie międzynarodo- 
wej. 

Dążenie komunistów do jedności działania wszystkich partii klasy ro- 
botniczej i organizacji związkowych spotyka się z rosnącym poparciem. 
Dażenie do jedności zwiększa możliwości ruchu robotniczego w walce an- 
tyimperialistycznej, pozwala wciągnąć do niej tę część proletariatu, któ- 
ra dotychczas nie jest zorganizowana lub też idzie za partiami burżuazyj- 
nymi. Komuniści będa doskonalić swą działalność polityczną i ideologicz- 
ną, mając na względzie osiągnięcie jedności klasy robotniczej. 

Panowanie kapitału finansowego, renl'zowanie przez państwo monopo- 
listvczne „programów rolnych” prowadzi do ruiny coraz większej części 
drobnego i średniego chłopstwa. Ostatnio wykazuje ono wzrastający opór 
wobec tych posunięć, rusza do masowych wystąpień, które cieszą się po- 
parciem ludności pracującej miast. Umocnienie sojuszu robotników i chło- 
pów jest jednym z podstawowych warunków powodzenia walki przeciwko 
monopolom i ich władzy. , 

Wielki kapitał depcze żywotne interesv większości średnich warstw 
ludności miejskiej. Dlatego też szerokie masy średnich warstw ludności, 
mimo braku jedności w ich szeregach i ich szczególnej podatności na ideo- 
logię burżuazyjną, występują w obronie swych interesów, włączają się do 


256 


Międzynarodowa Narada w Moskwie 


walki o ogólnodemokratyczne żądania. W ich środowisku wzrasta zrozu- 
mienie żywotnego znaczenia wspólnego działania z klasą robotniczą. 

W naszej epoce, kiedy nauka przekształca się w. bezpośrednią siłę pro- 
dukcyjną, inteligencja coraz liczniej uzupełnia szeregi pracowników na- 
jemnych. Jej interesy socjalne splatają się z interesami klasy robotniczej, 
jej twórcze dążenia ścierają się z interesami monopolistów, dla których 
zysk jest rzeczą najważniejszą. Mimo istotnych w sytuacji rozmaitych grup 
inteligencji różnic, coraz większa jej część wchodzi w konflikt z monopo= 
lami i z imperialistyczną polityką rządów. Kryzys ideologii burżuazyjne 
i atrakcyjna siła socjalizmu przyczyniają się do wstępowania inteligenc 
na drogę walki antyimperialistycznej. Sojusz pracowników umysło 
i fizycznych staje się coraz znaczniejszą siłą w walce o pokój, demokrację 
i postęp społeczny, o demokratyczną kontrolę nad produkcją, instytucja» 
mi kultury i informacji, o rozwój oświaty w interesach narodu. 

Zbliżenie interesów chłopstwa, średnich warstw miejskich i Inteligen= 
cji z interesami klasy robotniczej, ich rosnąca współpraca prowadzą do 
zwężenia społecznej bazy władzy monopoli, zaostrzają jej wewnętrzne 
sprzeczności i sprzyjają mobilizacji szerokich mas do walki przeciwko mo+ 
nopolom i imperializmowi. 

Ważnym czynnikiem życia społecznego w Europie zachodniej, Amery- 
ce, Japonii, Turcji i w innych krajach stała się rosnąca liczebność młodzie- 
żyi jej wzmagająca się aktywność polityczna. 

Wystąpienia młodzieży odzwierciedlają głęboki kryzys współczesnego 
społeczeństwa burżuazyjnego. Młodzież pracująca, a przede wszystkim ro- 
botnicza, która jest przedmiotem superwyzysku i nie widzi dla siebie per- 
spektywy w warunkach kapitalizmu, coraz aktywniej włącza się do wal- 
ki klasowej, wstępuje do związków zawodowych, do organizacji komuni- 
stycznych i innych organizacji demokratycznych. Szerokie rzesze studen- 
tów występują nie tylko przeciwko brakom przestarzałego systemu nau- 
czania, nie tylko o prawo do posiadania własnej organizacji i efektywnego 
udziału w kierowaniu uczelniami, ale również przeciwko polityce klas 
panujących. Coraz więcej młodych ludzi, inspirowanych walką narodu 
wietnamskiego i innymi przykładami bohaterskiej walki przeciwko impe- 
rializmowi, bierze udział w wielkich ludowych wystąpieniach przeciwko 
imperializmowi, o demokrację, pokój i socjalizm. 

Komuniści cenią wysoko rozwój ruchu młodzieżowego i biorą w nim 
aktywny udział. Rozpowszechniają oni w jego szeregach idee naukowego 
socjalizmu, wyjaśniają niebezpieczeństwa różnego rodzaju idei pseudore- 
wolucyjnych, które mogą wywierać wpływ na młodzież, starają się pomóc 
jej w znalezieniu słusznej drogi w walce przeciwko imperializmowi, 
w obronie jej interesów. Tylko ścisła więź z ruchem robotniczym i jego 
komunistyczną awangardą może otworzyć przed młodzieżą rzeczywiście 
rewolucyjną perspektywę. 

Ważną cechą naszej epoki jest masowy udział kobiet w walce klasowej, 
w ruchu antyimperialistycznym, w szczególności w walce o pokój. Znajdu- 
je to najbardziej jaskrawy wyraz w masowych wystąpieniach przeciwko 
agresji amerykańskiej w Wietnamie. Zwiększa się liczba kobiet zatrud- 
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nionych w produkcji i innych dziedzinach działalności, wzrasta ich uświa- 
domienie polityczne, wzmaga się ich walka o prawa ekonomiczne i socjal- 
ne. Kobiety pracujące domagają się położenia kresu wszelkiej dyskrymi- 
nacji w wynagradzaniu ich pracy, całkowitej równości w dziedzinie praw 
obywatelskich, podjęcia kroków w obronie macierzyństwa itd. Biorą one 
coraz bardziej aktywny udział w walkach sił robotniczych i demekratycz- 
nych, coraz wieksza ich liczba wstępuje do związków zawodowych. Partie 
komunistyczne, w którvch kobiety rozwijają działalność na zasadach cał- 
kowitego równouprawnienia, zdecvdowanie popierają ich żądania i trak- 
tują sprawę emancypacji kobiet jako ważny element ogólnego ruchu de- 
mokratycznego. Przykład krajów socjalistycznych, w których kobietom 
zagwarantowano całkowite równouprawnienie, ma wielką siłę przyciąga- 
jącą dla walki kobiety w świecie kapitalistycznym. 

* W wyniku poważnego zaostrzenia się sprzeczności socjalnych w wielu 
krajach kapitalistycznych ujawniły się możliwości sojuszu rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego z szerokimi masami wierzących na antymonopoli- 
stycznej i antyimperialistycznej podstawie. Kościół katolicki i niektóre 
inne wyznania przeżywają kryzys ideologiczny, podważający ich wielo- 
wiekowe koncepcje i ukształtowane struktury. W niektórych krajach roz- 
wija się współpraca i wspólne działania komunistów z szerokimi, demo- 
kratycznymi rzeszami katolików i wiernych innych wyznań; wielkiej ak- 
tualności nabrał dialog między nimi, dotyczący takich problemów, jak 
wojna i pokój, kapitalizm i socjalizm, neokolonializm i kraje rozwijające 
się. Wspólne działania przeciwko imperializmowi w imię demokracji i so- 
cjalizmu są bardzo aktualne. Komuniści są przekonani, że na tej właśnie 
drodze — drodze rozległych kontaktów i wspólnych wystąpień — rzesze 
wierzących stają się aktywną siłą walki antyimperialistycznej i głębokich 
przemian społecznych. 

W toku jednolitych akcji antymonopolistycznych i antyimperialistycz= 
nych powstają przesłanki sprzyjające zjednoczeniu wszystkich demokra-= 
tycznych nurtów w politycznym sojuszu, który będzie mógł w sposób de- 
cydujący ograniczyć rolę monopoli w gospodarce danego kraju. Będzie 
mógł położyć kres władzy wielkiego kapitału i dokonać zasadniczych prze- 
obrażeń politycznych i gospodarczych, zapewniających najpomyślniejsze 
warunki kontynuowania walki o socjalizm. Podstawową siłą tego demo- 
kratycznego sojuszu jest klasa robotnicza. Do osiągnięcia wymienionych 
wyżej celów przyczyniają się przede wszystkim masowe, potężne, doko- 
nywane w różnych formach wystąpienia klasy robotniczej i najszerszych 
warstw ludowych. Wykorzystując wszystkie istniejące możliwości działal- 
ności parlamentarnej, komuniści podkreślają, że sprawą decydującą 
w walce o demokrację i socjalizm jest rozwijanie masowego ruchu klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Załamanie sie systemu kolonialnego osłabiło w sposób istotny pozycje 
imperializmu. W ostatnim dziesięcioleciu wzrastała w dalszym ciągu rola 
antvimperialistycznego ruchu narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
w światowym procesie rewolucyjnym. W niektórych krajach ruch ten na- 
biera antykapitalistycznej treści, 
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W wielu krajach Azji i Afryki ruch narodowowyzwoleńczy wkroczył 
w nową fazę. W strefie tej powstało wiele państw narodowych, co spowo- 
dowało istotne zmiany w politycznej strukturze świata i przyczyniło się 
do zmiany układu sił na niekorzyść imperializmu. Dawne imperia kolonial- 
ne zostały prawie całkowicie zlikwidowane. 

Wielkie znaczenie dla przyszłości Afryki i dla sprawy pokoju ma wy- 
zwolenie południowej części kontynentu afrykańskiego, będącej jednym 
z ostatnich obszarów panowania kolonialnego. Prowadzona przez ludy An- 
goli, Mozambiku, Gwinei-Bissau, Zimbabwe, Namibii i Afryki Południo- 
wej walka zbrojna zadaje dotkliwe ciosy sojuszowi reżimów faszystow= 
skich i rasistowskich, popieranych przez imperialistów, i otwiera pers= 
pektywę nowych wielkich zwycięstw rewolucji afrykańskiej. 

Wybitną rolę w walce przeciwko imperializmowi światowemu odgrywa 
arabski ruch wyzwoleńczy. Wywiera on pozytywny wpływ na wszystkie 
ruchy, wymierzone przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi na 
Bliskim Wschodzie i w Afryce. Walka narodów arabskich przeciwko impe- 
rializmowi i agresji izraelskiej jest częścią składową ogólnej walki między 
siłami wolności i socjalizmu na całym świecie a międzynarodowym impe- 
rializmem. 

Rozwój ruchu narodowowyzwoleńczego i postęp społeczny narodów tej 
strefy — ważnej pod względem strategicznym i zasobnej w ropę naftową 
— wywołuje szczególną nienawiść imperialistów i monopoli naftowych, 
które knują intrygi i spiski przeciwko temu ruchowi oraz rozpętują woj- 
ny i podejmują inne agresywne działania. | 

Dla odparcia tych poczynań, udaremnienia spisków i zachowania wszyst- 
kich zdobyczy, doniosłe znaczenie mają w szczególności pogłębianie prze- 
obrażeń społeczno-gospodarczych, postępowe fronty narodowe, swobody 
demokratyczne dla szerokich rzesz ludności i postępowych sił narodowych. 

W krajach już wyzwolonych następuje rozwarstwienie społeczne. Ża- 
ostrza się konflikt między klasą robotniczą, chłopstwem 1 innymi siłami 
demokratycznymi, w tym patriotycznymi warstwami drobnej burżuazji, 
a imperializmem i siłami reakcji wewnętrznej łącznie z tymi elementami 
burżuazji narodowej, które są w coraz większym stopniu skłonne do zmo- 
wy z imperializmem. 

W szeregu młodych państw wzrosła społeczna rola 1 aktywność poli- 
tyczna klasy robotniczej. Wzrasta znaczenie internacjonalistycznych 
więzi między młodym proletariatem krajów Azji i Afryki a klasą robotni- 
czą krajów socjalistycznych i państw kapitalistycznych. 

Wielkie możliwości rewolucyjne posiada chłopstwo pracujące. Bierze 
ono aktywny udział w walce przeciwko imperializmowi, o narodowe wy- 
zwolenie ludów, o utrwalenie niezależności młodych państw. Komuniści 
wzmagają działalność wśród mas chłopskich, krzewiąc wśród nich ideolo- 
gię proletariacką. 

W większości niezawisłych państw Azji i Afryki centralnymi proble- 
mami rozwoju społecznego, obok zadania utrwalenia i obrony niezawisło- 
ści politycznej i suwerenności, stało się przezwyciężenie zacofania gospo- 
darczego, stworzenie niezależnej gospodarki narodowej, w tym również 
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własnego przemysłu, podniesienie stopy życiowej ludności. Rozwiązanie 
tych zagadnień wymaga głębokich przeobrażeń społeczno-ekonomicz- 
nych, przeprowadzenia demokratycznych reform rolnych w interesie 
chłopstwa pracującego i z jego udziałem, zlikwidowania przeżytych już 
stosunków feudalnych i przedfeudalnych, położenia kresu panoszeniu się 
obcych monopoli, radykalnej demokratvzacji życia społecznego i politycz- 
nego oraz aparatu państwowego, odrodzenia kultury narodowej i rozwoju 
jej postępowych tradycji, umocnienia rewolucyjnych partii i utworzenia 
takich partii tam, gdzie ich nie ma. Aktualne problemy rozwoju społecz- 
nego tych państw już teraz stanowią przedmiot ostrej walki nie tylko mię- 
dzy ich narodami a neokolonizatorami, ale także wewnętrznych starć spo- 
łecznych. Doniosłe znaczenie dla niezawisłych państw Azji i Afryki ma 
ustanowienie stosunków przyjaźni i skutecznej współpracy z krajami so- 
cjalistycznymi. | 

Pod wpływem rewolucyjnych warunków naszych czasów powstały swo* 
iste formy postępowego rozwoju społecznego krajów wyzwolonych, wzro- 
sła rola sił rewolucyjno-demokratycznych. Niektóre młode państwa wkro- 
czyły na drogę niekapitalistyczną — drogę rozwoju, która zapewnia moż- 
liwość zlikwidowania spuścizny kolonialnej przeszłości i stworzenia wa- 
runków przejścia do rozwoju socjalistycznego. Orientacja socjalistyczna 
w tych krajach toruje sobie drogę, pokonując wielkie trudności i próby. 
Państwa te prowadzą zdecydowaną walkę przeciwko imperializmowi 
i neokolonializmowi. 

Kraje, które wkroczyły na drogę kapitalistyczną, nie zdołały rozwiązać 
ani jednego z głównych problemów, jakie przed nimi stanęły. Napotyka- 
jąc rosnące niezadowolenie narodu, reakcja wewnętrzna w tych krajach 
rozwija przy poparciu imperializmu natarcie na swobody demokratyczne, 
w szeregu wypadków okrutnie tłumi demokratyczny i patriotyczny ruch 
mas. Roznieca ona konflikty między narodowymi, etnicznymi, wyznanio- 
wymi, szczepowymi i językowymi grupami, zagrażając tym samym zdo- 
bvtej przez te kraje niezawisłości. 

Szczególną wrogość przejawia imperializm wobec krajów o ustrojach 
postępowych. Pragnąc sprowadzić te kraje z obranej przez nie drogi, im- 
perialiści usiłują doprowadzić do rozkładu ich partie polityczne, podpo- 
rządkować swemu wpływowi instytucje oświatowe i kulturalne, środki 
masowego przekazu, organizują tam swą kontrrewolucyjną agenturę oraz 
popierają reaxcyjne elementy w aparacie państwowym i siłach zbrojnych. 
Starają się oni wykorzystać przesądy antykomunistyczne, aby siać waś- 
nie wśród patriotów, 

Drogą do rozwiązania zadań rozwoju narodowego i postępu społeczne- 
go, skutecznego odparcia zakusów neokolonializmu jest aktywizacja mas 
ludowych, podniesienie roli proletariatu, chłopstwa, zespolenie młodzieży 
pracującej, studentów, inteligencji, miejskich warstw średnich, demokra- 
tycznych kół wojskowych — wszystkich postępowych sił patriotycznych. 
O takie zespoienie walczą partie komunistvczne i robotnicze. . 

Komuniści bronią wolności, niezawisłości narodowej i socjalistycznej 
przyszłości swych narodów. Są oni rzecznikami idei naukowego socjaliz- 
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mu, przodującymi bojownikami ruchu narodowowyzwoleńczego. Interesy 
tego ruchu, interesy postępu społecznego narodów krajów, które wyzwo- 
liły się niedawno, wymagają ścisłej współpracy między partiami komu- 
nistycznymi a innvmi siłami patriotycznymi i przodującymi. Wrogość wo- 
bec komunizmu, prześladowania komunistów szkodzą walce o narodowe 
i społeczne wyzwolenie narodów. 

Większość krajów Ameryki Łacińskiej zdobyła niezawisłość państwową 
w początkach minionego wieku. Ogólnie biorąc, przebyły one stosunkowo 
długą drogę rozwoju kapitalistycznego, ukształtował się tam, rośnie 
i umacnia się w walce duży liczebnie proletariat miejski i wiejski; 
w praktyce we wszystkich krajach działają partie komunistyczne. Naro- 
dy Ameryki Łacińskiej walczą ze wspólnym ciemięzcą i wyzyskiwaczem 
— imperializmem USA, który postawił w stan zależności cały kontynent, 
uważając go za swoje zaplecze strategiczne. Niektóre z tych narodów pro- 
wadzą jeszcze walkę przeciwko panowaniu kolonialnemu. Walka o praw- 
dziwą suwerenność narodową i niezawisłość gospodarczą splata się z ostrą 
walką klasową przeciwko wyzyskowi kapitalistycznemu, a przede wszyst- 
kim przeciwko zagranicznym i miejscowym monopolom i właścicielom 
latyfundiów. W wielu krajach zachowały się jeszcze przeżytki feudalne 
i znajdują się rzesze pozbawionych ziemi chłopów. Walka toczy się o rea- 
lizację demokratycznych postulatów i przeciwko dyktaturom tyranów; 
dyktatury te są niezmiernie negatywnym RANEM w historycznym 
rozwoju kontynentu. 


Rewolucja kubańska przerwała łańcuch ucisku imperialistycznego 
w Ameryce Łacińskiej i doprowadziła do utworzenia pierwszego socjali- 
stycznego państwa na kontynencie amerykańskim, stanowiąc historyczny 
zwrot i zapoczątkowując tutaj nowy etap ruchu rewolucyjnego. W tej stre- 
fie świata rozwijają się bojowe ruchy demokratyczne i antyimperiali- 
styczne, rewolucyjne procesy, które utorują drogę do socjalizmu. 

Proletariat, partie komunistyczne i robotnicze odgrywają coraz ważniej- 
szą rolę w antvimperialistycznym ruchu Ameryki Łacińskiej, Historycz- 
nym atutem i gwarancją dalszego rozwoju tego ruchu jest istnienie i dzia- 
łalność klasy robotniczej. Walka szerokich mas o realizację ich postulatów 
ekonomicznych i politycznych, ich rewolucyjnych celów. przebiega w róż- 
nych postaciach. Występując przeciwko agresywności imperializmu i we- 
wnętrznej reakcji, ruch ludowy w Ameryce Łacińskiej posuwa się na- 
przód. W niektórych krajach stosuie on drogę zbrojną. Y toku walki 
zwiększa się zdolność bojowa klasv robotniczej, budzi sią świadomość 
chłopstwa, powstają masy wiejskie. W taki sposób kształtuje się podwali- 
ny sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

W sojuszu z proletariatem wvstępują szerokie masy ludowe, studenci, 
postępowa inteligencja, liczne koła średnich warstw ludności miejskiej. 
Coraz większej siły nabierają wspólne działania i antvimperialistyczna 
jedność przeciwko rea*cvjnym reżimom. Rozmach walki przeciwko wy- 
zyskowi i nędzv szerokich mas, przeciwko uciskowi imperialistycznemu 
prowadzi do tego, że postępowe dążenia znajdują odzew także wśród po- 
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stępowej części kół religijnych. Wewnątrz sił zbrojnych niektórych kra- 
jów rozwijają się tendencje patriotyczne i demokratyczne. 

Pierwszorzędne znaczenie dla perspektyw walki antyimperialistycznej 
ma umocnienie sojuszu między systemem socjalistycznym, ruchem robot» 
niczym i narodowowyzwoleńczym. 


III. 


Obecna sytuacja społeczno-polityczna w świecie pozwala podnieść wal- 
kę antyimperialistyczną na nowy szczekel. Przez wzmożenie natarcia na 
imperializm można zdobyć nad nim decydującą przewagę, zadać klęskę 
jego polityce agresji i wojny. Stwarza to pilną konieczność konkretnych 
i praktycznych posunięć oraz działań na wszystkich kontynentach w celu 
stworzenia jasnej perspektywy przed siłami demokratycznymi i postępo- 
wymi, przed tymi wszystkimi, którzy zainteresowani są rozwiązaniem 
wielkich problemów nurtujących ludzkość, problemów pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów, 

Świadome swej historycznej odpowiedzialności partie komunistyczne 
i robotnicze, reprezentowane na Naradzie, zwracają się do wszystkich ko- 
munistów świata, do wszystkich przeciwników imperializmu, do tych . 
wszystkich, którzy gotowi są walczyć o pokój, wolność i postęp, z propo- 
zycją jednolitych działań. 

Pierwszoplanowym celem jedności działania jest wszechstronne popar- 
cie bohaterskiego narodu wietnamskiego. Narada wzywa wszystkich, ko- 
mu droga jest sprawa pokoju i niezawisłości narodowej, do wzmożenia 
walki o zmuszenie imperializmu amerykańskiego do wycofania wojsk in- 
terwentów z Wietnamu, położenia kresu ingerencji w wewnętrzne sprawy 
tego kraju i respektowania prawa narodu wietnamskiego do samodziel- 
nego decydowania o swoich sprawach. Ostateczne zwycięstwo patriotów 
wietnamskich ma zasadnicze znaczenie dla umocnienia pozycji narodów 
w walce przeciwko imperialistycznej polityce dyktatu i samowoli, Dla 
przybliżenia tego zwycięstwa niezbędne są uzgodnione posunięcia wszyst- 
kicn państw systemu socjalistycznego, wspólne wysiłki wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych, wszystkich postępowych partii i demo- 
kratycznych organizacji masowych, a także wszystkich sił miłujących wol- 
ność i pokój. Narada wita z zadowoleniem utworzenie Tymczasowego Rzą- 
du Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowego. Traktuje to jako 
doniosły etap bohaterskiej walki wyzwoleńczej narodu wietnamskiego. 
Narada wzywa do walki o zapewnienie sukcesu rokowań paryskich, któ- 
ry jest w pełni możliwy na podstawie 10 punktów zaproponowanych przez 
Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Południowego. 

Podstawowym ogniwem jedności działania sił antyimperialistycznych 
pozostaje nadal walka przeciwko niebezpieczeństwu wojny, niebezpieczeń- 
stwu światowej wojny termojądrowej, która nadal zagraża narodom ma- 
sową zagładą, walka o pokój na całym Świecie. Wojnie światowej można 
zapobiec przez zespolenie wysiłków krajów socjalizmu, międzynarodowej 
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klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego, wszystkich pokojo+ 
wych państw, organizacji społecznych i ruchów masowych. 

Obrona pokoju nierozerwalnie wiąże się z walką o narzucenie imperia- 
listom pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, które wvliaga przestrzegania zasad suwerenności, równości praw, 
integralności terytorialnej każdego państwa, dużego czy małego, nieinge- 
rowania w sprawy wewnętrzne innych krajów, poszanowania prawa 
wszystkich narodów do nieskrępowanego wyboru swego ustroju społecz- 
no-ekonomicznego i politycznego, uregulowania nie rozwiązanych proble- 
mów międzynarodowych w drodze politycznej, za pośrednictwem roko- 
wań. 

Polityka pokojowego współistnienia sprzyja pozytywnemu rozwiąza* 
niu ekonomicznych i społecznych problemów krajów rozwijających się. 

Politysa pokojowego współistnienia nie jest sprzeczna z prawem naro-= 
dów ciemiężonych do wykorzystywania w walce o swe wyzwolenie tej 
drogi, którą uznają one za niezbędną — zbrojnej lub niezbrojnej — 
i w żadnej mierze nie oznacza poparcia dla reakcyjnych reżimów. 

Nie ulega również wątpliwości, że każdy naród ma niezaprzeczalne pra» 
wo do zbrojnej obrony przed zakusami imperialistycznych agresorów 1 do 
poparcia w tej sprawiedliwej walce ze strony innych narodów, Jest te 
część składowa ogólnej antyimperialistycznej walki narodów. 

Polityka pokojowego współistnienia przeszkadza imperializmowi w jego 
próbach przezwyciężania swych wewnętrznych sprzeczności w drodze 
zwiększania napięcia międzynarodowego i rozpalania ognisk groźby wo- 
jennej. Polityka ta nie oznacza ani zachowania społecznego i politycznego 
status quo, ani osłabienia walki ideclogicznej. Przyczynia się ona do roz- 
woju klasowej walki przeciwko imperializmowi w skali narodowej i w ska- 
li ogólnoświatowej. Niezaprzeczalnym, nieodłącznym prawem i obowiąz= 
kiem mas pracujących oraz ich partii komunistycznych w krajach kapita- 
listycznych jest zdecydowana walka klasowa o zlikwidowanie monopoli 
i ich władzy, o wprowadzenie prawdziwie demo'ratycznego ustroju, 
o ustanowienie władzy socjalistycznej, niezależnie od drogi, która prowa- 
dziłaby do osiągnięcia tego celu. Komuniści całego świata solidaryzują się 
z tymi sprawiedliwymi bitwami. 

Masowe akcje przeciwko imperializmowi — to jeden z warunków reali- 
zacji polityki pokojowego współistnienia. Wymierzona przeciwko podże- 
gaczom wojennym, reakcjonistom, monopolistom — fabrykantom broni, 
polityka ta odpowiada ogólnym interesom rewolucyjnej walki przeciw- 
ko wszelkim formom ucisku i wyzysku, przyczynia się do umocnienia 
przyjaźni między wszystkimi narodami, do rozwoju owocnej ekonomicz- 
nej, naukowo-technicznej i innej współpracy między krajami o różnych 
ustrojach społecznych, w imię postępu społecznego. 

Komuniści uważają za swój obowiązek walczyć przeciwko polityce za- 
ostrzania napięcia miedzynarodowego, którą prowadzą koła imperialistycz= : 
ne, przeciwko wszelkim próbom tych kół powrotu do czasów zimnej woj- 
ny. Wypowiadają się oni za rozładowaniem napięcia, co stanowi jedno 
z najbardziej usilnych i aktualnych żądań narodów. 
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Sprawą najbardziej palącą dla zachowania pokoju jest zapobieżenie 
rozprzestrzenianiu broni nuklearnej i wprowadzenie w życie układu o jej 
nierozpowszechnianiu. Wypowiadając się za ratyfikacją układu, partie 
komunistyczne uważają go za ogniwo w łańcuchu posunięć, które mają 
doprowadzić do rozbrojenia nuklearnego, do zniszczenia zapasów broni 
jądrowej. Jednocześnie należy dążyć do tego, aby broń nuklearna zna- - 
lazła się poza prawem, aby zaniechać jej produkcji i wszelkich doświad- 
czalnych prób z tą bronią. 

Wielkie praktyczne znaczenie dla uzdrowienia -atmosfery międzynaro- 
dowej i umocnienia zaufania między państwami miałoby stworzenie stref 
 bezatomowych w różnych rejonach świata. Główne wysiłki należy skie- 
rować na sprawę zakazu broni nuklearnej. Energia jądrowa powinna być 
wykorzystywana wyłącznie w celach pokojowych. 

Jest rzeczą konieczną wzmożenie walki o skuteczny zakaz broni bak- 
teriologicznej i chemicznej, którą wojska amerykańskie stosowały ną 
szeroką skalę w Wietnamie. 

Żywotne interesy narodów wymagają wzmożenia walki przeciwko mi- 
litaryzmowi we wszystkich jego formach, a zwłaszcza przeciwko mili= 
tarno-przemysłowemu kompleksowi USA i innych państw imperiali- 
stycznych. Wzywamy wszystkie miłujące pokój siły do walki o radykalne 
zredukowanie budżetów wojskowych, o powszechne i całkowite rozbro-= 
jenie pod skuteczną kontrolą międzynarodową po to, aby można było 
wykorzystać środki, które obecnie pochłania wyścig zbrojeń, na polep- 
szenie warunków bytu mas pracujących, na rozwój ochrony zdrowia 
i oświaty, na pomoc dla krajów rozwijających się. 

W walce o pokój obok zadań mających charakter ogólny, istnieją bar- 
dzo ważne zadania o charakterze specyficznym lub regionalnym, doty- 
czące zapewnienia bezpieczeństwa na poszczególnych kontynentach 
i w strefach geograficznych. Rozstrzygnięcie tych ściśle ze sobą związa- 
nych zadań odpowiada interesom i dążeniom wszystkich komunistów, 
wszystkich sił antyimperialistycznych, wszystkich narodów świata. 

Interesy powszechnego pokoju wymagają zlikwidowania bloków mi- 
litarnych. Partie komunistyczne i robotnicze uważały i uważają, że ist- 
nienie narzuconych przez siły imperialistyczne bloków militarnych i baz 
wojskowych na terytoriach innych państw stanowi przeszkodę na drodze 
współpracy między państwami. Należytą gwarancją bezpieczeństwa 
i jednym z warunków postępu każdego kraju europejskiego powinno być 
ustanowienie w Europie skutecznego systemu bezpieczeństwa, opartego 
na równoprawrych stosunkach i wzajemnym poszanowaniu między 
wszystkimi państwami kontynentu, na zespolonych wysiłkach wszyst- 
kich narodów europejskich. Wychodząc z tego założenia, kraje socjali- 
styczne wypowiedziały się już za jednoczesnym rozwiązaniem NATO 
i Układu Warszawskiego. 

Narada kategorycznie potępia prowokacvjne próby mocarstw imperia- 
listvcznych, a przede wszystkim USA, NRF i W. Brytanii, jeszcze więk- 
szej aktywizacji działalności NATO. Właśnie rozwiązanie NATO stano- 
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wiłoby decydujący krok na drodze do zlikwidowania wszystkich bloków 
i wszystkich baz wojskowych na obcych terytoriach, do stworzenia sku- 
tecznego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Zgodnie z interesami po- 
koju narody żądają, by państwa imperialistyczne położyły kres lotom 
bombowców z bronią nuklearną na pokładzie nad obcymi terytoriami, 
żądają wprowadzenia zakazu zawijania do obcych portów okrętów nan 
wodnych i podwodnych z bronią nuklearną na pokładzie, żądają wyrzeq 
czenia się wszelkich aktów przemocy i gróżb użycia siły. 

Problemem, który zajmuje pierwszoplanowe miejsce w troskach I prag- 
nieniach narodów europejskich, jest ustanowienie trwałego bezpieczeń" 
stwa na tym kontynencie. Narady państw-stron Układu Warszawskie- 
go, które odbyły się w Bukareszcie w 1966 r. i w Budapeszcie w 1969 r., 
a także konferencja w Karlowych Warach, odbyta w 1967 r., nakreśliły 
konkretny program działania i posunięć w celu utworzenia systemu bez- 
pieczeństwa w Europie. 

Rzeczą konieczną jest prowadzenie walki o nienaruszalność istnieją+ 
cych w Europie granic, w szczególności granicy na Odrze i Nysie i gra- 
nicy między NRF a NRD, o międzynarodowe prawne uznanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, o uniemożliwienie Niemcom zachodnim do- 
stępu do broni atomowej w każdej postaci, o to, by NRF wyrzekła się 
roszczeń do reprezentowania całych Niemiec, o uznanie Berlina zachod- 
niego za oddzielną jednostkę polityczną, o uznanie dyktatu monachij- 
skiego za nieważny od samego początku i o zakaz wszystkich organizacji 
neonazistowskich. Pokój i bezpieczeństwo w Europie wymagają okieł- 
znania sił odwetowych w Niemczech zachodnich, zapewnienia europej- 
skim narodom niepodzielnego prawa do sprawowania roli gospodarza na 
swoim kontynencie bez mieszania się USA, ekonomicznej i naukowo- 
-technicznej współpracy państw europejskich na zasadzie wzajemnych 
korzyści, ustanowienia między nimi stosunków opartych na rzeczywi- 
stym rozładowaniu napięcia i na wzajemnym zaufaniu. 


Powinna być bezwarunkowo przestrzegana zasada nietykalności 
państw neutralnych. Państwa te mogą wnieść poważny wkład do poli- 
tyki pokojowego współistnienia, jeśli będą wykorzystywać wszelkie 
możliwości działania w duchu rozładowania napięcia i pokoju. 

Potrzebna jest duża aktywność we wszystkich tych kierunkach, 
W sprawie bezpieczeństwa europejskiego należy wykazywać inicjatywę, 
dążąc do konkretnych, praktycznych posunięć. 

Spośród pokojowych posunięć na pierwszy plan wysuwa się zorgani- 
zowanie zakrojonego na szeroką skalę kongresu narodów Europy, co 
przygotuje i ułatwi zwołanie ogólnoeuropejskiej narady państw. 

Narada wzywa międzynarodową społeczność do niesłabnącej i aktyw- 
nej solidarności z narodami i krajami, które są stałymi obiektami agre- 
sywnych zamachów imperializmu — z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną, z Koreańską Republiką Ludowo-Dernokratyczną i z całym naro- 
dem koreańskim. Narada wypowiada się za przywróceniem słusznych 
praw Chińskiej Republice Ludowej w ONZ i za zwróceniem jej wyspy 
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Taiwan, którą obecnie okupują siły zbrojne Stanów Zjednoczonych. Obro- 
na Republiki Kubaskiej pozostaje obowiązkiem komunistów i wszyst- 
kich innych rewolucyjnych i antyimperialistycznych sił Ameryki Ła- 
cińskiej i całego świata. | 

My, komuniści, wzywamy do jedności działania przeciwko wszystkim 
aktom agresji ze strony imperializmu, przeciwko rozpętywaniu przezeń 
wojen lokalnych i stosowaniu innych form interwencji w różnych rejo- 
nach świata, W obliczu agresywnej polityki, którą nadal prowadzą impe- 
rializm i koła rządzące Izraela, deklarujemy naszą solidarność z naro 
dami arabskimi, domay:jącymi się zwrotu ziem okupowanych przez izra- 
elskich zaborców, co jest pilnym i nieodzownym warunkiem ustanowienia 
pokoju i politycznego urevulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie na 
podstawie całkowitego wprowadzenia w życie postanowień listopadowej 
(z 1967 r.) rezolucji Rady Bezpieczeństwa. 

Komuniści potwierdzają swą solidarność z walką narodów Azji, Afry= 
ki i Ameryki Łacińskiej o niezawisłość i suwerenność narodową, o wy- 
zwolenie się spod wszelkiego rodzaju hegemonii ekonomicznej i politycz- 
nej kół imperialistycznych, monopoli, o wycofanie się z systemu soju- 
szów i bloków militarnych, narzucanych przez państwa imperialistyczne, 
przeciwko tendencjom imperialistycznym wzmagania wyścigu zbrojeń na 
tych kontynentach, utrzymywania i stwarzania nowych ognisk napięcia, 
o likwidację obcych baz wojskowych, o ustanowienie siosunków, które 
sprzyjałyby swobodnemu rozwojowi każdego narodu. 

Należy oczyścić całkowicie naszą planetę z ohydy kolonializmu, znisz- 
czyć jego ostatnie ogniska, nie dopuścić do wskrzeszenia go w nowych, 
zamaskowanych formach — oto nakaz epoki. 

Wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli, wszystkich obrońców demo- 
kracji do wspólnej akcji w celu zlikwidowania pozostałości kolonializ= 
mu, do walki przeciwko neokolonializmowi. Jesteśmy za podjęciem zde- 
cydowanych międzynarodowych kroków dla poparcia patriotów Angoli, 
Mozambiku, Gwinei-Bissau, Zimbabwe, Namibii i Południowej Afryki, 
poparcia wszystkich uciskanych narodów. 

Jednym z ważnych problemów współczesności, na którym partie ko- 
munistyczne i robotnicze skupiają uwagę spoleczenstwa i o którego roz- 
wiązanie energicznie walczą, jest likwidacja zacofania znacznej liczby 
krajów i całych kontynentów, zacofania zrodzonego przez długotrwałe 
panowanie tam kolonizatorów i imperialistów. Podstawowym zadaniem 
tych krajów jest obecnie rozwój ekonomiczny, społeczny i polityczny, 
który można osiągnąć tylko w ramach wywalczenia prawdziwej nieza- 
leżności od imperializmu, jak również w wyniku głębokich przeobrażeń 
demokratycznych i rewolucyjnych. Aby rozwiązać to zadanie, należy 
zmobilizować i zespolić wszystkie postępowe siły każdego kraju, rozwi- 
jać korzystne wzajemnie kontakty między nimi, jak również z państwa- 
mi socjalistycznymi. 

Uważamy, że nalcży wzmóc walkę przeciwko zagrożeniu faszystow= 
skiemu, udzielać zdecydowanej odprawy prolaszystowskim ekscesom. 
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Faszyzm wzmaga swą aktywność wówczas, gdy zaostrza się kryzys im- 
perializmu, gdy wzmaga się dążenie reakcji do stosowania metod brutal- 
nego dławienia sił demokratycznych i rewolucyjnych. Neofaszyzm za- 
garnął władzę w Grecji. W Hiszpanii „ultrasi” usiłują powrócić do fa- 
szystowskich metod represji i czynią daremne wysiłki, by powstrzymać 
potężny ruch masowy. W Portugalii faszyzm, który przeżywa kryzys 
wskutek nacisku narastającego ruchu ludowego, usiłuje przysłonić fak- 
tyczną kontynuację swej terrorystycznej polityki demagogicznymi fra- 
zesami o liberalizacji. W Niemczech zachodnich neonaziści otwarcie wy- 
sunęli roszczenia do władzy. Aktywizują się siły neofaszystowskie także 
w innych krajach. Neofaszyzm ściśle współdziała z imperialistycznymi 
wywiadami, które organizują reakcyjne przewroty. 

Wszystkie te przejawy faszyzmu napotykają wzrastający opór mas lu- 
dowych. Aby opór ten był skuteczny, niezbędna jest jednolita akcja 
wszystkich sił antyfaszystowskich, jak również zwiększenie międzyna- 
rodowego poparcia ze strony partii komunistycznych i robotniczych, ru- 
chów demokratycznych i postępowych wszystkich krajów. 

Walka przeciwko reżimom faszystowskim jest istotnym odcinkiem 
akcji przeciwko imperializmowi, o swobody demokratyczne. Wspólnym 
zadaniem wszystkich demokratów, wszystkich zwolenników wolności — 
bez względu na ich stanowisko polityczne, światopogląd i wyznawaną 
religię — jest udzielanie w coraz większym stopniu realnego poparcia 
narodowym siłom postępowym, które walczą przeciwko takim ogniskom 
reakcji i faszyzmu, jak rządy Hiszpanii i Portugalii, jak reakcyjna junta 
pułkownikowska w Grecji, jak kliki wojskowo-oligarchiczne w Ameryce 
Łacińskiej, przeciwko wszelkim reżimom tyranów, znajdujących się na 
służbie imperializmu USA. 

My, komuniści, ponownie apelujemy do wszystkich uczciwych ludzł 
na ziemi, by zespolili wysiłki w walce z pełną nienawiści wobec człowieka 
ideologią i praktyką rasizmu. Wzywamy do rozwinięcia jak najszersze- 
go ruchu protestacyjnego przeciwko najhaniebniejszemu zjawisku dzi- 
siejszych czasów, barbarzyńskiemu prześladowaniu 25-milionowej lud- 
ności murzyńskiej w USA, przeciwko terrorowi rasistowskiemu w Repu- 
blice Południowej Afryki i Rodezji, przeciwko prześladowaniom ludności 
arabskiej na okupowanych terytoriach i w Izraelu, przeciwko rasowej 
i narodowej dyskryminacji, przeciwko syjonizmowi i antysemityzmowi, 
które są rozpalane przez kapitalistyczne siły reakcyjne i wykorzystywa- 
ne przez nie w celu politycznej dezorientacji mas. 

Imperializm wykorzystuje rasizm w celu skłócenia narodów i utrzy- 
mania swego panowania. Szerokie masy ludowe odrzucają rasizm, można 
je wciągnąć do aktywnej walki przeciwko niemu. W walce tej będą one 
mogły zrozumieć, iż wykorzenienie rasizmu ściśle wiąze się z walką prze- 
ciwko imperializmowi w ogóle oraz jego ideologicznym podstawom. 

Interesy walki z imperializmem, usiłującym zdławić podstawowe swo- 
body człowieka, wymagają nieustannej walki w obronie i o zdobycie swo- 
body słowa, prasy, zgromadzeń, demonstracji i organizacji, o równo- 
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uprawnienie wszystkich obywateli, o demokratyzację wszystkich dziedzin 
życia społecznego. Należy udzielać zdecydowanej odprawy wszelkim 
próbom reakcji unicestwienia, m. in. w drodze antyludowego ustawodaw- 
stwa, demokratycznych praw i swobód, które zostały zdobyte w toku 
zaciętych walk klasowych. Należy systematycznie zarówno na płasz- 
czyźnie narodowej, jak i międzynarodowej walczyć o uratowanie patrio- 
tów i demokratów, nad którymi zawisła grożba śmierci, występować 
przeciwko samowoli sądów w stosunku do komunistów i innych patrioe 
tów. Trzeba walczyć o uwolnienie patriotów i demokratów, cierpiących 
w więzieniach, bronić prawa do azylu politycznego. 


My, komuniści, występujemy przeciwko wszelkim formom uciskania 
narodów i mniejszości narodowych, opowiadamy się za tym, by każdy 
naród czy też grupa narodowa rozwijały własną kulturę i język. Zdecy- 
dowanie bronimy prawa wszystkich narodów do samookreślenia. 

My, komuniści, jesteśmy przekonani, że położenie kresu polityce impe- 
rialistycznej agresji, zlikwidowanie na zawsze kolonializmu i nieokolo- 
nializmu, wyrwanie z korzeniami faszyzmu i ucisku rasowego nie jest 
możliwe bez zdecydowanej walki przeciwko władzy kapitału monopo- 
listycznego, walki o takie żądania demokratyczne, których realizacja 
osłabia pozycje imperializmu jako całości, uderza w podstawy jego pa- 
nowania. W ten sposób powstają sprzyjające warunki osiągnięcia osta- 
tecznych celów ruchu robotniczego. 

Obecna sytuacja wymaga umocnienia bojowej solidarności narodów 
krajów socjalistycznych, wszystkich oddziałów międzynarodowego ruchu 
robotniczego i ruchu o narodowe wyzwolenie w walce z imperializmem. 

Komuniści uważają, że jednym z bardzo dzisiaj aktualnych zadań jest 
wzmożenie demaskowania zbrodniczej polityki imperializmu, zaostrzenie 
czujności społeczeństwa wobec jego agresywnych zamiarów i planów. 

Uczestnicy Narady zwracają się do wszystkich organizacji reprezentują- 
cych robotników, chłopów, urzędników, młodzież, studentów, inteligencję, 
kobiety, do różnych warstw społecznych i ugrupowań o różnych przeko- 
naniach politycznych, filozoficznych i religijnych, do realnie myślących 
działaczy politycznych w krajach kapitalistycznych, do wszystkich partii 
demokratycznych, do narodowych i międzynarodowych postępowych 
organizacji społecznych z apelem o zespolenie wysiłków z wysiłkami 
partii komunistycznych w celu realizacji wspólnego działania w anty- 
imperialistycznej walce o rozładowanie napięcia i w obronie pokoju. Za- 
praszamy ich wszystkich do szerokiej, konstruktywnej wymiany poglą- 
dów na najszerszy zakres problemów walki z imperializmem. 

Komuniści występują jako zwolennicy jak najbardziej demokratycznych 
metod przygotowania i realizacji wspólnego działania ze wszystkimi postę- 
powymi, patriotycznymi i pokojowymi siłami zarówno w ramach narodo- 
wych, jak i w skali regionalnej i światowej. Komuniści uczynią wszystko, 
co leży w ich mocy, by doprowadzić do większego wzajemnego zrozumienia 
między licznymi i różnorodnymi antyimperialistycznymi ruchami i prąda- 
mi, uwzględniając przy tym ich specyfikę i respektując ich samodzielność. 
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Dobrowolnie i za wspólną zgodą obrane formy współdziałania dadzą mo- 
żność podniesienia walki z imperializmem na nowy poziom, odpowiadający 
wymogom aktualnej sytuacji. 


IV. 


Uczestnicy Narady uważają, że jednym z najważniejszych warunków 
pomnożenia wkładu partii komunistycznych i robotniczych w rozwiązanie 
problemów stojących przed narodami, jest podniesienie jedności samego 
ruchu komunistycznego na wyższy poziom, odpowiadający wymogom 
współczesności. Wymaga to zdecydowanych i nieustannych wysiłków ze 
strony wszystkich partii. Zespolenie partii komunistycznych i robotni- 
czych — to najważniejszy czynnik zjednoczenia wszystkich sił anty- 
imperialistycznych. 

Uczestnicy Narady potwierdzają swe wspólne stanowisko, iż podstawą 
wzajemnych stosunków między bratnimi partiami są zasady internacjona- 
lizmu proletariackiego, solidarności i wzajemnego poparcia, poszanowania 
samodzielności i równouprawnienia, nieingerowanie w sprawy wewnętrzne 
innych. Ścisłe przestrzeganie tych zasad — to konieczny warunek rozwija- 
nia partyjnej współpracy między bratnimi partiami, umocnienia jedności 
ruchu komunistycznego. Naturalnymi formami współpracy bratnich partii 
są dwustronne konsultacje, regionalne spotkania, narady międzynarodowe, 
przeprowadzane zgodnie z zasadami przyjętymi w ruchu komunistycznym. 
Te zasady i formy stwarzają wszelkie możliwości zjednoczenia wysiłków 
partii komunistycznych i robotniczych w walce o realizację ich wspólnych 
celów, w warunkach wzrastającej różnorodności światowego procesu rewo- 
lucyjnego. Wszystkie partie mają równe prawa. Obecnie, gdy w między- 
narodowym ruchu komunistycznym nie ma ośrodka kierowniczego, szcze- 
gólnie wzrasta znaczenie dobrowolnej koordynacji ich działań w interesie 
pomyślnego rozwiązywania stojących przed nimi zadań. 

Jedność działania partii komunistycznych i robotniczych przyczyni się 
do zespolenia ruchu komunistycznego na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Solidarne działania, zmierzające do rozwiązywania bieżących praktycznych 
zadań, jakie stoją przed ruchem rewolucyjnym i ogólnodemokratycznym 
w chwili obecnej, sprzyjają niezbędnej wymianie doświadczeń między 
różnymi oddziałami ruchu komunistycznego. Przyczyniają się one do wzbo- 
gacenia i twórczego rozwijania teorii marksistowsko-leninowskiej, uma- 
cniania internacjonalistycznych, rewolucyjnych stanowisk wobec aktual- 
nych problemów politycznych. 

Uczestnicy Narady deklarują niezłomną wolę swych partii uczynienia 
wszystkiego co jest możliwe w interesie mas pracujących i postępu spo- 
łecznego, w imię marszu ku całkowitemu zwycięstwu nad międzynarodo- 
wym kapitałem. Uczestnicy traktują wspólne działania wymierzone prze- 
ciwko imperializmowi, mające na celu realizację postulatów ogólnodemo- 
kratycznych, jako składową część i etap walki o rewolucję socjalistyczną 
oraz zlikwidowanie systemu wyzysku człowieka przez człowieka. 
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Uczestnicy Narady są przekonani, że skuteczność polityki każdej partii 
komunistycznej zależy od jej sukcesów we własnym kraju i od sukcesów 
innych bratnich partii, od stopnia ich współpracy. Każda partia komuni- 
styczna jest odpowiedzialna za swą działalność przed swą klasą robotniczą 
i narodem i jednocześnie — przed międzynarodową klasą robotniczą. Na- 
rodowa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partii komunisty- 
cznej i robotniczej są nierozłączne. 

Marksiści-leninowcy są jednocześnie patriotami i internacjonalistami; 
odrzucają oni zarówno narodowe zasklepienie, jak i negowanie bądź nie- 
docenianie interesów narodowych oraz tendencje hegemonistyczne. Partie 
komunistyczne, partie klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy są zarazem 
chorążymi prawdziwych interesów narodowych, w przeciwieństwie do klas 
reakcyjnych, które zdradzają te interesy. Zdobycie władzy przez klasę ro- 
botniczą i jej sojuszników będzie ogromnym wkładem partii komunisty- 
cznej walczącej w warunkach kapitalizmu w sprawę socjalizmu i inter- 
nacjonalizmu proletariackiego. 

Partie komunistyczne i robotnicze prowadzą działalność w nader różno- 
rodnych, specyficznych warunkach, wymagających odpowiedniego podej- 
ścia do rozwiązywania konkretnych zadań. Każda partia, kierując się zasa- 
dami marksizmu-leninizmu, uwzględniając konkretne warunki narodowe, 
całkowicie samodzielnie kształtuje swą politykę, określa kierunki, formy 
i metody walki, obiera — w zależności od sytuacji — pokojową lub nie- 
pokojową drogę przejścia do socjalizmu, jak również formy i metody bu- 
dowy socjalizmu w swym kraju. Przy tym różnorodność warunków, w ja- 
kich działają partie komunistyczne, różnice w podejściu do praktycznych 
zadań, a nawet rozbieżności w tej czy innej sprawie nie powinny stać na 
przeszkodzie uzgodnionym wystąpieniom bratnich partii na arenie między- 
narodowej, zwłaszcza w kluczowych problemach walki antyimperialisty- 
cznej. 

Im silniejsza i bardziej zespolona jest każda partia komunistyczna, tym 
lepiej może ona spełniać swą rolę zarówno wewnątrz kraju, jak i w mięs 
dzynarodowym ruchu komunistycznym. 

Komuniści zdają sobie sprawę, że obok ogromnych, historycznych sukce- 
sów nasz ruch w swym rozwoju w ostatnich latach napotkał poważne 
trudności. Są oni jednak przekonani, że trudności zostaną przezwyciężone. 
Przekonanie to opiera się na fakcie, że perspektywiczne cele i interesy 
międzynarodowej klasy robotniczej są wspólne, na dążeniu każdej partii 
do znalezienia takiego rozwiązania wyłaniających się problemów, które 
odpowiada zarówno narodowym, jak i międzynarodowym interesom, re- 
wolucyjnemu posłannictwu komunistów, na woli komunistów zespolenia 
się w skali międzynarodowej. 

Mimo pewnych różnie w poglądach, partie komunistyczne i robotnicze 
potwierdzają swe zdecydowanie prowadzenia w jednolitym froncie walki 
przeciwko imperializmowi. 

Niektóre z powstałych rozbieżności są przezwyciężane w toku wymiany 
poglądów lub zanikają, w miarę jak sam rozwój wydarzeń wprowadza 
jasność do meritum spornych problemów. Inne różnice mogą być długo- 
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trwałe. Narada jest przekonana, że sporne problemy mogą i powinny być 
należycie rozwiązane w drodze umocnienia współpracy partii komunisty- 
cznych we wszystkich formach, przez rozszerzenie kontaktów między- 
partyjnych, wzajemne studiowanie doświadczeń, partyjną dyskusję i kon- 
sultacje, przez jedność działania na arenie międzynarodowej. 

Obowiązkiem internacjonalistycznym każdej partii jest przyczyniać się 
ze wszech miar do poprawy stosunków i rozwoju wzajemnego zaufania 
między wszystkimi partiami, podejmować nowe wysiłki sprzyjające umo- 
cnieniu jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Kolektywnie 
dokonana analiza konkretnej rzeczywistości sprzyja umocnieniu takiej 
jedności. 

Kierunek na wspólne antyimperialistyczne działanie wymaga podnie- 
sienia ideowo-politycznej roli partii marksistowsko-leninowskich w świa- 
towym procesie rewolucyjnym. Działając w pierwszych szeregach ruchów 
rewolucyjnych, wyzwoleńczych i demokratycznych, komuniści również 
w przyszłości będą nieprzejednanie walczyli przeciwko ideologii burżua- 
zyjnej, będą wyjaśniali ludziom pracy prawdziwy sens ich walki oraz 
warunki odniesienia zwycięstwa. Aby z powodzeniem walczyć z imperiali- 
zmem i zapewnić zwycięstwo swej sprawy, będą oni propagować w ruchu 
robotniczym, wśród najszerszych mas ludowych, w tym również wśród 
młodzieży, idee naukowego socjalizmu, konsekwentnie bronić swych zasad, 
walczyć o zwycięstwo marksizmu-leninizmu, w zależności od konkretnej 
sytuacji, walczyć przeciwko prawicowo- i lewicowo-oportunistycznym 
wypaczeniom teorii i polityki, przeciwko rewizjonizmowi, dogmatyzmowi 
i lewacko-sekciarskiemu awanturnictwu. Odchylenia te z reguły nie doce- 
niają znaczenia realnych sił, które można i trzeba wciągnąć do walki. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi, proletariackiemu internacjonall- 
zmowi, ofiarna ł wierna służba interesom swego narodu, wspólnej sprawie 
socjalizmu — jest niezbędnym warunkiem skuteczności i właściwego kie- 
runku jednolitego działania partii komunistycznych i robotniczych, jest 
rękojmią sukcesu w osiągnięciu przez nie swych historycznych celów. 

Ruch komunistyczny stanowi nieodłączną część współczesnego społe- 
czeństwa i jego najaktywniejszą siłę. Dlatego też delegalizowanie partil 
komunistycznych i robotniczych jest zamachem na demokratyczne prawa 
i podstawowe interesy narodów. Uczestnicy Narady popierają wszystkie 
bez wyjątku partie komunistyczne na świecie, które prowadzą walkę o le- 
galny udział w życiu politycznym swych krajów. 

Surowo potępiamy krwawe represje i terror, których ofiarami padły 
tysiące komunistów i innych demokratów i rewolucjonistów w Indonezji, 
Hiszpanii, Portugalii, Grecji, Boliwii, Brazylii, Kolumbii, Meksyku, We- 
nezueli, Panamie, Paragwaju, Gwatemali, Afryce Południowej, Syjamie, 
Haiti, Malajzji, Iranie, na Filipinach i w niektórych innych krajach. De- 
klarujemy swą solidarność z towarzyszami wspólnej walki, którzy cierpią 
w katowniach faszystowskich i dyktatorskich reżimów, w więzieniach kra- 
jów kapitalistycznych i walczymy o ich uwolnienie. | 

Obecną Naradę jej uczestnicy uważają za doniosły etap na drodze do 
zespolenia światowego ruchu komunistycznego. Są oni zdania, że nie- 
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uczestniczenie w niej poszczególnych partii komunistycznych nie powinno 
być przeszkodą dla braterskich kontaktów między wszystkimi bez wyjątku 
partiami komunistycznymi i robotniczymi, dla ich współpracy. Uczestnicy 
Narady deklarują swe zdecydowanie wspólnego działania w walce prze- 
ciwko imperializmowi, o wspólne cele międzynarodowego ruchu robotni- 
czego również z tymi partiami komunistycznymi i robotniczymi, które nie 
są reprezentowane na obecnej Naradzie. 


k 


Walka przeciwko imperializmowi jest walką długotrwałą, zaciętą I tru- 
dną. Nieuniknione są w przyszłości ostre walki klasowe. Trzeba wzmóc 
ofensywę na pozycje imperializmu i wewnętrznej reakcji. Zwycięstwo sił 
rewolucyjnych i postępowych jest nieuchronne. 

Narody krajów socjalistycznych, proletariusze, wszystkie siły demokra= 
tyczne w krajach kapitału, narody wyzwolone i uciskane — łączcie się 
we wspólnej walce przeciwko imperializmowi, o pokój, niezawisłość naro- 
dową, postęp społeczny, demokrację i socjalizm! 


ODEZWA 
W ZWIĄZKU Z 100 ROCZNICĄ 
URODZIN W. I. LENINA 


W przededniu 100 rocznicy urodzin W. I. Lenina Narada Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych kieruje swe myśli ku nieśmiertelnemu 
geniuszowi naszej rewolucyjnej epoki. 


Imię Lenina stało się symbolem zwycięstwa Wielkiego Października, 
niezwykle doniosłych dokonań rewolucyjnych, które gruntownie zmie- 
niły oblicze społeczne świata, oznaczały zwrot ludzkości ku socjalizmówi 
i komunizmowi. | 


Lenin był wybitnym myślicielem, który wszechstronnie rozwinął stwo- 
rzoną przez Marksa i Engelsa naukę: materializm dialektyczny, ekono- 
mię polityczną, teorię rewolucji socjalistycznej i budowy społeczeństwa 
- komunistycznego. 


Lenin był twórcą partii bolszewickiej — pierwszej proletariackiej partii 
nowego typu, był przywódcą pierwszej na świecie zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej, założycielem pierwszego w historii państwa proletaria- 
ckiego, radzieckiej demokracji socjalistycznej. 

Lenin — to nieugięty bojownik przeciwko imperializmowi i reakcji, 
który bronił jedności działania wszystkich oddziałów ludzi pracy w bo- 
jach ze wspólnym wrogiem klasowym, to konsekwentny internacjonali- 
sta, orędownik równości, pokoju i przyjaźni między narodami, który 
z oburzeniem potępiał wszelkie przejawy rasizmu i szowinizmu, to przy- 
jaciel wszystkich uciskanych narodów, który utorował zwycięską drogę 
walki przeciwko kolonializmowi, o niezależność i wolność narodów, o ich 
prawo do decydowania o własnym losie. 


Uznany wódz międzynarodowej klasy robotniczej, Lenin, widział w pro- 
letariacie wiodącą siłę, zdolną do spełnienia historycznej w skali świato- 
wej misji obalenia kapiralizmu oraz dokonania socjalistycznego przeob- 
rażenia społeczeństwa. Opracował on naukę o sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem. Broniąc jedności ruchu robotniczego, Lenin był nieprze- 
jednany wobec oportunizmu we wszelkich jego formach. 
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Pod wpływem leninizmu wyrosły pokolenia rewolucjonistów, bezgra- 
nicznie oddanych klasie robotniczej, ludowi, sprawie socjalizmu. Życie 
1 działalność Lenina, jego wysokie walory rewolucjonisty, towarzysza 
i człowieka zawsze będą natchnieniem dla milionów rewolucyjnych bo- 
jowników na całym świecie. 

W większości krajów ruch rewolucyjny pod sztandarem leninizmu 
osiągnął nowy, wyższy poziom; powstały i okrzepły partie komunistycze 
ne, międzynarodowy ruch komunistyczny przeobraził się w prawdziwie 
światową, najbardziej wpływową polityczną siłę współczesności. 

Doświadczenie światowego socjalizmu, ruchu robotniczego i narodowo- 
wyzwoleńczego potwierdziło międzynarodowe znaczenie nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w grupie kra- 
jów, powstanie światowego systemu socjalizmu, zdobycze ruchu robot- 
niczego w krajach kapitału, wkroczenie na arenę samodzielnej historycz- 
nej działalności narodów byłych kolonii i krajów półkolonialnych, nieby- 
wałe wzmożenie walki antyimperialistycznej — wszystko to dowodzi hi- 
storycznej słuszności leninizmu, c daje wyraz istotnym wymogom 
współczesnej epoki. 

Z pełnym uzasadnieniem TEE dziś o nauce Lenina tymi samymi 
słowami, jakimi on sam scharakteryzował marksizm: jest to nauka 
wszechmocna, ponieważ jest prawdziwa. Teoria marksistowsko-leninow= 
ska, jej twórcze zastosowanie w konkretnych warunkach umożliwia opra- 
cowanie naukowych odpowiedzi na pytania, które stają przed wszystkimi 
oddziałami światowego ruchu rewolucyjnego, niezależnie od tego, gdzie 
one działają. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi, nauce o wielkim międzynarodo- 
wym znaczeniu — to rękojmia dalszych sukcesów ruchu komunistycze 
nego. 

Komuniści uważają, że ich zadanie polega na tym, by w walce prze- 
ciwko wszelkim przeciwnikom zdecydowanie bronić rewolucyjnych za- 
sad marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, konsek- 
wentnie wcielać je w życie, stale rozwijać teorię marksizmu-leninizmu, 
wzbogacać ją na podstawie współczesnego doświadczenia walki klasowej 
i budowy społeczeństwa socjalistycznego. Komuniści zawsze będą wierni 
twórczemu duchowi leninizmu. 


Zbliżająca się rocznica leninowska — to data o znaczeniu historycznym 
w skali światowej. Partie komunistyczne i robotnicze witają tę datę w wa- 
runkach aktywizacji swej działalności rewolucyjnej i uczczą ją wzmo+. 
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żeniem pracy politycznej i ideologicznej wśród mas, rozszerzeniem 
| umocnieniem swych szeregów. Dokładają one wszelkich starań, by zmo- 
bilizować energię rewolucyjną mas pracujących do walki przeciwko 
imperializmowi, o świetlane ideały socjalizmu. 

Uczestnicy Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych I Ro- 
botniczych zwracają się z apelem do wszystkich komunistów, do wszyst» 
kich bojowników o socjalistyczne przeobrażenie społeczeństwa, do 
wszystkich zwolenników postępu i pokoju, aby godnie uczcili 100 rocz- 
nicę urodzin wielkiego Lenina. Studiujcie prace Lenina. Znajdziecie 
w nich niewyczerpane źródło natchnienia do walki przeciwko reakcji 
i uciskowi, o socjalizm i pokój. Dzięki poznaniu tych prac młode pokole- 
nie wyraźniej widzieć będzie rewolucyjne perspektywy naszej epoki. 
Szerzej propagujcie osiągnięcia leninizmu, sukcesy krajów socjalistycz- 
nych, partii komunistycznych, wszystkich sił rewolucyjnych. 

Ludzie pracy wszystkich krajów, narody całego świata! 


W imię triumfu ideałów leninowskich wzywamy was, abyście aktyw- 
nie przyłączyli się do wielkiej i szlachetnej bitwy klasy robotniczej o po- 
kój, demokrację, niezależność narodową i socjalizm. 

Wyżej wzniesiemy sztandar leninizmu w walce o rewolucyjną odno- 
wę świata! 


Niech żyje leninizm! 


KOMUNIKAT KOŃCOWY 
MIĘDZYNARODOWEJ NARADY 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 

I ROBOTNICZYCH 


W dniach od 5 do 17 czerwca 1969 r. odbywała się w Moskwie Między» 
narodowa Narada 75 Partii Komunistycznych i Robotniczych. Uczestnicy 
Narady oceniają ją jako wielkie wydarzenie w rozwijaniu walki przeciwko 
imperializmowi, w dziele osiągania antyimperialistycznej jedności dzia- 
łania najszerszych mas ludowych na całym świecie, jako doniosły etap 
na drodze umacniania zwartości ruchu komunistycznego na zasadach | 
marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego, 


W Naradzie wzięły udział delegacje następujących partii komunistycz- 
nych i robotniczych: Partii Socjalistycznej Awangardy Algierii, Komu- 
nistycznej Partii Argentyny, Komunistycznej Partii Australii, Komuni- 
stycznej Partii Austrii, Komunistycznej Partii Belgii, Zachodnioberliń- 
skiej Socjalistycznej Partii Jedności, Komunistycznej Partii Boliwii, Bra- 
zylijskiej Partii Komunistycznej, Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Ko- 
munistycznej Partii Cejlonu, Komunistycznej Partii Chile, Postępowej 
Partii Ludu Pracującego Cypru, Komunistycznej Partii Czechosłowacji, 
Komunistycznej Partii Danii, Dominikańskiej Partii Komunistycznej, Ko-- 
munistycznej Partii Ekwadoru, Komunistycznej Partii Finlandii, Francus= 
kiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Grecji, Ludowej Partii 
Postępowej Gujany, Gwadelupskiej Partii Komunistycznej, Gwatemalskiej 
Partii Pracy, Zjednoczonej Partii Komunistów Haitańskich, Komunistycz= 
nej Partii Hiszpanii, Komunistycznej Partii Hondurasu, Komunistycznej 
Partii Indii, Irackiej Partii Komunistycznej, Ludowej Partii Iranu, Komu- 
nistycznej Partii Północnej Irlandii, Irlandzkiej Partii Robotniczej, Ko- 
munistycznej Partii Izraela, Jordańskiej Partii Komunistycznej, Komu- 
nistycznej Partii Kanady, Komunistycznej Partii Kolumbii, Partii Ludowej 
Awangardy Kostaryki, Komunistycznej Partii Lesotho, Libańskiej Partii 
Komunistycznej, Komunistycznej Partii Luksemburga, Partii Wyzwolenia 
i Socjalizmu (Maroko), Martynikańskiej Partii Komunistycznej, Meksy= 
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kańskiej Partii Komunistycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucy|j- 
nej, Socjalistycznej Partii Nikaragui, Komunistycznej Partii Niemiec, Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Partii Nigeryjskich Marksistów= 
Leninowców, Komunistycznej Partii Norwegii, Komunistycznej Partii 
Pakistanu Wschodniego, Ludowej Partii Panamy, Paragwajskiej Partii 
Komunistycznej, Peruwiańskiej Partii Komunistycznej, Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, Portugalskiej Partii Komunistycznej, Komuni- 
stycznej Partii Puerto Rico, Południowoafrykańskiej Partii Komunistycz- 
nej, Komunistycznej Partii Reunionu, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, 
Komunistycznej Partii Salwadoru, Komunistycznej Partii San Marino, 
Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych, Sudańskiej Partii Komu- 
nistycznej, Syryjskiej Partii Komunistycznej, Szwajcarskiej Partii Pracy, 
Tunezyjskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Turcji, Ko- 
munistycznej Partii Urugwaju, Włoskiej Partii Komunistycznej, Komu- 
nistycznej Partii Wenezueli, Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotni- 
czej, Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii, Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, dwóch działających w podziemiu partii, których 
nazwy nie wymienia się ze względów bezpieczeństwa. W charakterze ob- 
serwatorów obecne były na Naradzie i przedstawiły swoje stanowiska de- 
legacje Komunistycznej Partii Kuby i Partii Lewicy-Komunistów 
Szwecji. 

Narada przyjęła podstawowy dokument: Zadania walki przeciwko im- 
perializmowi na obecnym etapie oraz jedność działania partii komuni- 
stycznych i robotniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych. Wypo- 
wiadając się także za umocnieniem jedności partii komunistycznych i ro- 
botniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych, delegacje komunistycz- 
nych partii Australii, Włoch, San Marino i Reunionu wyraziły całkowitą 
zgodę tylko z rozdziałem dokumentu, w którym sformułowany jest wspól- 
ny program walki przeciwko imperializmowi, a delegat Dominikańskiej 
Partii Komunistycznej nie poparł podstawowego dokumentu. 


Uczestnicy Narady omówili sprawę uczczenia setnej rocznicy urodzin 
W. I. Lenina i gorąco, z entuzjazmem zaaprobowali odezwę „W związku 
z 100 rocznicą urodzin Włodzimierza Iljicza Lenina". 


Narada zwróciła się do narodów świata z apelem „O niezależność, wol- 
ność i pokój dla Wietnamu!* Powitała gorąco utworzenie Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Kepubliki Wietnam:. Południawego. Narada ogło- 
siła „Apel w obronie pokoju*. Uchwaliła oświadczenie, popierające słusz- 
ną walkę narodów arabskich przeciwko agresji izraelskiej oraz oświadcze- 
nia o solidarności z komunistami i demokratami, będącymi przedmiotem 
najokrutniejszych represji i prowadzącymi w niezwykle trudnych warun- 
kach ofiarną walkę przeciwko dyktatorskim reżimom reakcyjnym, popie- 
ranym przez międzynarodowy imperializm. 
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Narada toczyła się w atmosferze szczerości I braterskiej solidarności 
i cechowała ją jawność w szerokim zakresie. Zasada równości wszystkich 
partii i kolektywne metody pracy były ściśle przestrzegane zarówno w 
okresie przygotowywania Narady, jak też w toku samej Narady, 


Uczestnicv Narady wyrazili gotowość dalszego rozszerzania stosunków 
między partiami komunistycznymi i robotniczymi. Potwierdzili celowość 
spotkań dwustronnych i regionalnych oraz odbywania, w miarę potrzeby, 
międzynarodowych narad partii komunistycznych i robotniczych w celu 
wymiany pogladów i doświadczeń, kolektywnego omawiania i opracowy- 
wania aktualnych zagadnień politycznych i teoretycznych oraz problemów 
walki przeciwko imzperializmowi, o triumf sprawy pokoju, niezawisłości 
narodowej, demokracji i socjalizmu. 

Materiały Narady postanowiono przesłać także tym partiom komuni- 
stvcznym i robotniczym, których przedstawiciele nie brali udziału w jej 
pracach. 

Uczestnicy Narady są głęboko przekonani, że jej wyniki odpowiadają 
interesom każdej partii komunistycznej i całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, 


III PLENUM KC PZPR 


W dniu 25 czerwca 1969 r. odbyło się w Warszawie III ple- 
narne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. 

Komitet Centralny wysłuchał sprawozdania del i PZPR 
z Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych w Moskwie, które złożył I sekretarz KC, tow, Władysław . 
Gomułka. | 

Władysław Gomułka odpowiadał również na pytania uczest= 
ników plenum, dotyczące problematyki Narady, 


SPRAWOZDANIE DELEGACJI PZPR Z MIĘDZYNARODOWEJ NARADY PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH I ROSOTNICZYGH W MOSKWIE 


REFERAT TÓW. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


Towarzysze! | 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych 
w Moskwie w dniach od 5 do 17 czerwca stała się wydarzeniem, które 
przykuło uwagę światowej opinii publicznej, zarówno komunistów i mas 
pracujących wszystkich krajów, jak i wrogów socjalizmu oraz ośrodków 
antykomunistycznej propagandy. 

Przedmiotem Narady były centralne problemy naszych czasów, pro- 
blemy wojny i pokoju, walki dwóch światowych systemów społecznych, 
walki o wyzwolenie narodów, wszystkie kluczowe problemy walki prze- 
ciw imperializmowi. 

Myślą przewodnią Narady, jej obrad i uchwał, stało się dążenie do umo- 
cnienia jedności ruchu komunistycznego na leninowskich zasadach inter- 
nacjonalizmu, do zespolenia we wspólnym froncie wszystkich sił anty- 
imperialistycznych. 

W Naradzie wzięły udział delegacje 75 komunistycznych i robotniczych 
partii — ich przywódcy i czołowi działacze, przedstawiciele ruchu ko- 
munistycznego ze wszystkich kontynentów, W Naradzie wzięła. więc 
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udział -przytłaczająca większość spośród istniejących dziś w świecie 80 
- komunistycznych i robotniczych partii, tworzących awangardę wszyst= 
kich postępowych, demokratycznych i pokojowych nurtów współczesno- 
ści | 


Przebieg Narady był, jak powszechnie wiadomo, całkowicie jawny, 
Otwarta konfrontacja stanowisk i poglądów poszczególnych partii komu- 
nistycznych i robotniczych może przynieść im tylko korzyść, pozwoli 
szerokim rzeszom komunistów wyrobić sobie pogląd na stanowiska zaj- 
mowane przez poszczególne partie, a szeroką opinię publiczną zaznajami 
lepiej z dążeniami i celami naszego ruchu. 

Otwarte przedstawienie stanowisk wszystkich partii, prezentowanych 
na Naradzie w obecnej skomplikowanej sytuacji w naszym ruchu, jest 
przejawem jego siły politycznej i moralnej. Pozbawiło to równocześnie 
żeru antykomunistyczną propagandę, zawęziło jej możliwości przeinacza- 
nia faktów, rozpowszechniania fałszów i dezinformacji. 

Odbyta Narada była trzecią już z kolei światową naradą ruchu komu= 
nistycznego w okresie po XX Zjeździe KPZR. W obecnych warunkach 
wielkiej różnorodności światowego procesu rewolucyjnego, gdy ruch ko- 
munistyczny nie działa w ramach jednolitej międzynarodowej organizacji 
i w żadnej formie nie posiada ośrodka kierowniczego, narady międzyna- 
rodowe, zarówno światowe, jak i regionalne, stały się niezmiernie waż- 
nym forum dyskusji i wymiany doświadczeń, niezastąpioną metodą prak- 
tycznej koordynacji działania komunistów w skali międzynarodowej oraz 
konkretną formą wcielania w życie zasad proletariackiego internacjonali- 
ZINU. - 

-Celem międzynarodowych narad partii komunistycznych nie jest for- 
mułowanie obowiązujących dyrektyw politycznych. Jednakże partie 
w nich uczestniczące, podejmujące określone uchwały, przyjmują tym sa- 
mym na siebie dobrowolnie określone zobowiązania z nich wynikające. 


Od poprzedniej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych, która 
odbyła się w Moskwie w końcu roku 1960 przy udziale 81 partii, upłynę- 
ło bez mała 9 lat. Ten długi odstęp czasowy nie oznacza bynajmniej, żenie 
istniała potrzeba wcześniejszego zwołania nowej światowej narady. Po- 
trzeba taka wynikała z zaostrzenia się sytuacji międzynarodowej, z no- 
wych doświadczeń walki antyimperialistycznej, z konieczności umocnie= 
nia jedności i solidarności ruchu komunistycznego. 

Główną przeszkodą na drodze do wcześniejszego zwołania nowej świa- 
towej narady stał się rozłam wniesiony do ruchu komunistycznego przez 
przywódców KPCh. 

Różnice i rozbieżności pomiędzy Komunistyczną Partią Chin a Komuni- 
styczną Partią Związku Radzieckiego i ogromną większością partii komu- 
nistycznych i robotniczych zarysowały się, jak wiemy, jeszcze przed Na- 
radą 81 partii. Przygotowania do Narady 81 partii i sama Narada przebie- 
gały w niemałej mierze pod znakiem rolemiki z odrębnym stanowiskiem 
KPCh. Po długotrwałej i trudnej dyskusji ówczesna Narada przyjęła jed- 
nomyślnie oświadczenie podpisane przez wszystkie bez wyjątku delegacje, 
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włącznie z delegacjami KPCh i Albańskiej Partii Pracy. Stworzyło to. 
nadzieję, że rozbieżności w ruchu SRR PA zostaną przezwycię- 
żone. Niestety, tak się nie stało. 


Już wkrótce po Naradzie przywódcy Mic zaczęli, jak wiadomo, re- 
widować wspólnie przyjęte oceny i wnioski zawarte w oświadczeniu 
w wielu zasadniczych sprawach, takich jak teza o możliwości uniknięcia 
nowej wojny światowej i o pokojowym współistnieniu państw o różnych 
systemach społecznych, wszczęli na nowo ataki na KPZR i inne bratnie 
partie, weszli na drogę tworzenia w wielu partiach rozłamowych grup 
i frakcji. Polityka KP Chin wobec bratnich partii stawała się z każdym 
rokiem coraz bardziej napaskiwa, wyraczale wielkie szkody sprawie 
socjalizmu w świecie. 


W tej sytuacji wiele partii już w latach 1962 i 1963 opowiedziało się 
za nowym międzynarodowym spotkaniem partii komunistycznych i ro- 
 botniczych w celu zahamowania narastających tendencji NAIM 
ij odbudowy jedności ruchu; 


Komitet Centralny KPZR w liście do KC KPCh z 31 maja 1962 Ta 
a następnie z 21 lutego 1963 r. zaproponował zwołanie nowej narady 
międzynarodowej. Inicjatywę tę poparło wiele partii. Początkowo za od- 
byciem nowej narady opowiadało się również kierownictwo KPCh. W li- 
ście KC KPCh do KC KPZR z 9 marca 1963 r. czytamy: „Komunistyczna 
Partia Chin zawsze wypowiada się za tym, aby bratnie partie, o ile 
powstaną między nimi rozbieżności w sprawach zasadniczych, biorąc za 
punkt wyjścia dążenie do zespolenia, przeprowadzały dyskusję i krytykę 
wzajemną, jak między towarzyszami, wyjaśniały prawdę i tym samym 
osiągały zespolenie na gruncie marksizmu-leninizmu. Znaczy to, że roz- 
bieżności między bratnimi partiami powinny być rozwiązywane wewnątra 
międzynarodowego ruchu komunistycznego zgodnie z zasadami i metodą 
ustaionymi w Deklaracji Moskiewskiej (1957) i Oświadczeniu .Moskiew- 
skim (1960) w drodze konsultacji prowadzonych na równych. prawach, 
dwustronnych i wielostronnych spotkań, względnie w drodze zwołąnia 
narady przedstawicieli bratnich partii". 


Jeszcze list KC KPCh do KC KPZR z 29 lutego 1964 r r. głosił między 
innymi: „KP Chin konsekwentnie broni i czynnie popiera zwołanie spot- 
kania przedstawicieli wszystkich partii komunistycznych i robotniczych. 
Wraz z innymi bratnimi partiami będziemy czynić wszystko, aby to spoi= 
kanie doprowadziło do jo na bazie rewolucyjnych zasad PAZRZA: 
leninizmu'. 

W miarę jednak jak ódEG chińscy odchodzili coraz bardziej od 
wspólnie przyjętej w 1960 r. marksistowsko-leninowskiej linii, w miarę 
jak zaostrzał się antyradziecki kurs polityki chińskiej — zmieniało sią 
również stanowisko KPCh wobec Narady. Już w liście do KC KPZR 
z 7 maja 1964 r. KPCh stwierdza: „Sądząc z obecnej sytuacji być 
może będzie potrzeba 4—5, a nawet więcej lat, aby zakończyć przygoto- 
wania do Narady*, I dalej: „Lepiej byłoby Naradę odbyć później niż 
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wcześniej, a nawet w obecnych okolicznościach lepiej, by się ona nie od= 
była". 

W marcu 1965 r. odbyło się w Moskwie Spotkanie Konsultatywne 
19 partii, które zamknęło pewien etap dyskusji nad sprawą zwołania Na- 
rady i uwzględniając zaistniałą sytuację uznało, że „w celu przedyskuto- 
wania sprawy nowej międzynarodowej Narady pożądane jest przeprowa- 
dzenie wstępnego Spotkania Konsultatywncgo przedstawicieli 61 partii, 
które uczestniczyły w Naradzie 1960 roku. Dla rozstrzygnięcia kwestii 
zwołania takiego wstępnego spotkania io jest przeprowadzenie 
konsultacji ze wszystkimi tymi partiami". 


Partia chińska gwałtownie zaatakowała to solkasić „żŻenminżipao” 
z 23 marca 1965 r. pisał, adresując swe oskarżenie do przywódców KPZR: 
„Zwołując rozbijackie spotkanie stworzyliście nowe poważne przeszkody 
do zwołania Narady międzynarodowej, mającej na celu jedność bratnich 
partii. Mówiliśmy przedtem, że dla przygotowania rokującej nadzieję na 
sukces Narady na rzecz jedności potrzeba czterech do pięciu lat dzia- 
łalności przygotowawczej na usunięcie przeszkód, ale obecnie sądzimy, 
że potrzebny będzie okres dwukrotnie dłuższy, a może nawet i większy'*, 
W tym samym artykule pojawia się zupełnie niedwuznacznie wyrażona 
groźba zwołania przez KPCh rozłamowej narady. Czytamy w nim: ,,Po- 
ważna akcja nowych przywódców KPZR, polecająca na zwołaniu rozła= 
mowego spotkania, dała partiom marksistowsko-leninowskim i marksi- 
stom-leninowcom świata prawo do podjęcia inicjatywy. Walka między 
dwiema liniami w międzynarodowym ruchu komunistycznym wkroczyła 
obecnie w nowe stadium". 

Tak więc w ciągu stosunkowo krótkiego czasu stanowisko KPCh 
w sprawie Narady przeszło radykalną ewolucję, od deklarowanego popan= 
cia poprzez zastrzeżenia dotyczące terminu i sposobu przygotowań, szanta- 
żowanie swoją nieobecnością i grożbą zwołania odrębnej, rozłamowej na- 
rady — aż po oszczercze, nie przebierające w słowach ataki pod adresem 
partii opowiadających się za zwołaniem Narady. 

Mimo, że sprawa zwołania nowej światowej Narady ruchu komunisty= 
cznego znajdowała się na wokandzie przez wiele lat, praktycznych kroków 
w kierunku jej zwołania nie podejmowano aż do jesieni 1967 r. w obawie 
przed pogłębieniem rozbieżności z KPCh. Wiele bratnich partii, a wśród 
nich również nasza partia, wciąż żywiło bowiem nadzieje, że uda się po- 
wstrzymać KPCh przed dalszą działalnością rozłamową | zaostrzaniem 
ataków na inne partie. 

Doświadczenia lat ostatnich przekreśliły jednak te nadzieje. Przywód- 
cy KPCh nie zmienili kursu swej rozłamowej polityki nawet w obliczu 
napaści wojennej Stanów Zjednoczonych na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Odrzucili oni wszystkie propozycje w sprawie koordynacji 
działań państw socjalistycznych w zakresie udzielenia pomocy walczące 
mu narodowi wietnamskiemu. Zaciekła antyradziecka kampania, nieusta- 
jące ataki na inne partie, ekscesy tzw. rewolucji kulturalnej, pogrom 
znacznej części kadr komunistycznych chińskiej partii, coraz bardziej jaw= 
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ne zastępowanie marksizmu-leninizmu przez maoizm i doprowadzony do 
absurdu kult Mao Tse-tunga, izolowały KPCh od innych partii komuni- 
stycznych. 

Coraz powszechniejsze stawało się przekonanie, że przeciwstawienie 
się tendencjom antyjednościowym i zespolenie piwtii komunistycznych 
i robotniczych w walce z rosnącą agresywność: imporializmu wymaga 
zwołania nowej Narady nie bacząc na to, że udział w niej KFCh okazał 
się niemożliwy. Ewolucję poglądów wielu parlii w tej sprawie ilustruje 
pozycja Włoskiej Partii komunistycznej. 

W lipcu 1965 r. Komitet Centralny WłPK zajął jeszcze negatywne 
stanowisko w sprawie zwołania Narady, wyrażając przekonanie, że roz- 
wijane z uporem i cierpliwością inicjatywy jednościowe „mogą spowo- 
dować zmianę stanowiska towarzyszy chińskich i przekonać ich o ko- 
nieczności poszukiwania — wraz z innymi bratnimi partiami — skutecz- 
nych i efektywnych form solidarności i współpracy''. 


Natomiast w lutym 1967 r. na plenum KC WłPK stwierdzono już, iż 
„jasne jest, że ewentualne zwołanie konferencji nie może być już więcej 
uzależniane od udziału KPCh, co w obecnym stanie rzeczy trzeba przy- 
puszczalnie wykluczyć". 


W latach 1966 i 1967 na rzecz jej zwołania wypowiedziała się więk- 
szość partii, stwierdzając, że warunki po temu ooraz bardziej dojrze- 
wają. 

Nasza partia również stanęła na stanowisku, że zwołanie kolejnej 
Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych jest 
celowe i potrzebne zarówno ze względu na konieczność dokonania oceny 
nowych faktów i zjawisk w sytuacji międzynarodowej i wzmożenia walki 
przeciw agresywnym poczynaniom imperializmu, jak i ze względu na 
sytuację w samym ruchu komunistycznym, nakazującą podejmowanie 
efektywnych wysiłków na rzecz umocnienia jego jedności. Wychodzili- 
śmy z założenia, że należy oczywiście uczynić wszystko, aby zapewnić 
udział w Naradzie możliwie największej liczbie partii, ale nie można 
uzależniać przeprowadzenia Narady od zgody wszystkich bez wyjątku 
partii. 

Możemy stwierdzić z całym przekonaniem, że to stanowisko, podzielane 
przez ogromną większość innych bratnich partii, znalazło pełny wyraz 
we wszystkich fazach prac przygotowawczych do Narady. 

Jak wiadomo, zarówno zaproszenie, jak i wszystkie materiały związane 
z przygotowaniem do Narady były rozsyłane do wszystkich bez wyjątku 
partii niezależnie od'stosunku do Narady. 


Jeśli idzie o KPCh i Albańską Partię Pracy, to zaproszenia te były każ- 
dorazowo odrzucane przy akompaniamencie wyzwisk i oszczerstw. Jeśli 
idzie o te nieliczne pozostałe partie, które nie wzięły udziału w Nara- 
dzie — to przyczyny ich nieobecności są zróżnicowane. Byłoby głęboko 
niesłuszne wrzucenie ich do jednego worka. Nieobecność Związku Ko- 
munistów Jugosławii jest logicznym następstwem calej jugosłowiańskiej 
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koncepcji politycznej, która w „ponadblokowości'* i „niezaangażowaniu' 
szuka uzasadnienia dla umiejscowienia Jugosławii poza obozem socja- 
listycznym. 

Inny charakter mają przyczyny nieobecności na Naradzie towarzyszy 
wietnamskich. Mimo że Wietnamska Partia Pracujących jest partią sto- 
jącą na pozycjach internacjonalizmu proletariackiego, partią wyjątkowo 
zainteresowaną w umocnieniu jedności państw socjalistycznych i ruchu 
komunistycznego, uznała udział w Naradzie Moskiewskiej za niemożliwy 
ze względu na swoją szczególną sytuację, którą dobrze rozumiemy. W po- 
ważnej mierze można by te motywy odnieść również do Koreańskiej 
Partii Pracy. 

Komunistyczna Partia Japonii, z którą również i nasza partia nawią- 
zała w tej sprawie kontakt, nie wzięła udziału w Naradzie ze względu 
na istniejące wciąż, choć dziś mniej ostre niż w przeszłości, rozbież- 
ności ideologiczne z KPZR i innymi partiami. 

Nie mogli uczestniczyć w Naradzie komuniści Indonezji, których sze= 
regi zostały zdziesiątkowane przez bestialski terror reakcji. Partia indo- 
nezyjska uległa rozbiciu wewnętrznemu i nie prowadzi dotychczas scen- 
tralizowanej działalności. 

Stanowisko Narady wobec wszystkich partii, w tym również wobec 
partii nieobecnych na niej, jasno wyraża główny dokument stwierdza- 
jący, że „nieuczestniczenie w Naradzie poszczególnych partii komuni- 
stycznych nie powinno być przeszkodą dla braterskich kontaktów między 
wszystkimi bez wyjątku partiami komunistycznymi i robotniczymi, dla 
ich współpracy. Uczestnicy Narady deklarują swe zdecydowanie wspól- 
nego działania w walce przeciwko imperializmowi, o wspólne cele mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, również z tymi partiami komuni- 
stycznymi i robotniczymi, które nie są reprezentowane na obecnej Na- 
radzie*. Stanowisko to w pełni podzielamy. 

Fakt, że mimo trudności spowodowanych rozłamową działalnością 
KPCh, mimo różnic i rozbieżności, jakie zarysowały się w naszym ruchu 
w latach ostatnich, w czerwcowej Naradzie wzięło udział 75 partii ko- 
munistycznych i robotniczych z całego świata, był sam przez się wielkim 
su=cesem sprawy internacjonalistycznej jedności ruchu komunistycznego. 
Zawiodły rachuby sił antykomunistycznych, które w związku z kry- 
zysem politycznym w Czechosłowacji w roku ubiegłym i krytycznym 
stanowiskiem niektórych partii wobec sierpniowej akcji pięciu państw 
socjalistycznych, prorokowały fiasko Narady. Górę wzięło zdecydowane 
dążenie do zespolenia szeregów ruchu komunistycznego na platformie 
wspólnej walki z imperializimem, ożywiające ogromną większość partii. 
Raz jeszcze, na przekór oczekiwaniom naszych wrogów i wbrew przepo- 
wiedniom oportunistów i rozłamowców, okazało się, że to, co łączy ko- 
munistów różnych krajów, jest bez porównania silniejsze od tego, co 
może ich dzielić, 

Do sukcesu Narady w wielkiej mierze przyczyniła się demokratyczna 
i kolegialna metoda jej przygotowania i przeprowadzenia. 
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Sam sposób zwołania obecnej Narady różnił się od uprzednio sto- 
sowanej praktyki. Zarówno narady w 1957 r., jak i w 1960 r. były 
zwołane z inicjatywy KPZR. Tym razem inicjatywa była w całym tego 
słowa znaczeniu zespołowa. Z inicjatywy 18 partii, w tym i PZPR, zwo- 
łano naipierw Spotkanie Konsultatywne, które odbyło się w Budapeszcie 
1a przeiomie lutego i marca 1958 r. Wzięło w nim udział 67 partii. 
Wszystkie partie miały pełną możliwość wypowiedzenia się, co do samej 
celowości zwołania Narady, co do jej porządku dziennego, charakteru 
i trybu prac przygotowawczych. Po podjęciu decyzji o zwołaniu Narady 
postanowiono, m. in. na wniosek naszej partii, powołać Komisję Przy- 
gotowawczą, otwartą dla wszystkich partii, które zechcą wziąć udział 
w jej pracach. Komisji tej powierzono przygotowanie projektów do- 
kumentów oraz rozpatrzenie innych spraw związanych z przeprowadze- 
niem Narady. Jak wykazała praktyka, była to decyzja trafna i pożyte- 
czna. Bez Komisji Przygotowawczej, bez tej wielkiej i cierpliwej pracy, 
jaką wykonano w ciągu 15 miesięcy na jej 5 sesjach i w ramach szeregu 
zespołów roboczych, doprowadzenie do Narady byłoby wręcz niemożliwe. 

Prace przygotowawcze do Narady przebiegały w .atmosferze swobodnej 
dyskusji, w warunkach pełnego przestrzegania prawa każdej partii do 
przedstawiania swego stanowiska i równego udziału w podejmowaniu 
wszystkich decyzji. | 

Wszystkie dokumenty Narady są rezultatem kolektywnej inicjatywy 
i kolektywnej pracy uczestników Narady. 

W komisjach przygotowujących te dokumenty, tak w okresie poprze- 
dzającym Naradę, jak i w czasie jej trwania, uczestniczyły wszystkie 
partie, które sobie tego życzyły. Projekt podstawowego dokumentu zo- 
stał przesłany w marcu br. do komitetów centralnych wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych, aby mogły one zająć wobec niego sta- 
nowisko. Do projektu opracowanego przez grupę roboczą przed Naradą 
wiele partii zgłosiło liczne uwagi i poprawki. W czasie trwania samej 
Narady rozpatrzono przeszło 70 poprawek zgłoszonych przez 24 partie. 
Wszystkie uwagi i poprawki rozpatrywano w sposób rzeczowy i skrupu- 
latny, przy pełnym poszanowaniu poglądów każdej partii, wielkiej czy 
małej. Żadna sporna sprawa nie była rozstrzygana w drodze narzu- 
cania mniejszości stanowiska większości. W stosunkach między partiami 
bowiem nie mogą mieć zastosowania zasady centralizmu demokratycz- 
nego, obowiązujące każdą marksistowsko-leninowską partię w jej życiu 
wewnętrznym. 

Była to więc Narada, w której zasady demokratyzmu, kolegialności, 
równości i poszanowania samodzielności każdej partii w dążeniu do wy- 
pracowania wspólnego, zgodnego stanowiska znalazły najpełniejszy wy- 
raz. Jest to zgodna opinia wszystkich boz wyjątku uczestników Narady 
niezależnie od ich stanowiska w kwestiach merytorycznych. Dominującą 
cechą tych dyskusji i wszystkich prac Narady było dążenie do jedności, 
solidarności i umocnienia internacjonalistycznej więzi cementującej ruch 
komunistyczny. Dzięki tej atmosierze ożywiającej uczestników Narady, 
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mimo odmienności narodowych warunków walki i różnorodności histo- 
rycznych doświadczeń, mimo pewnych różnic w poglądach, partie mark- 
sistowsko-leninowskie ze wszystkich kontynentów świata potrafiły wy- 
pracować wspólne oceny i wspolne wnioski tworzące platformę jedności 
działania komunistów w skali miętzynarodowej. 

W czasie trwania Narady wrogie p ani ośrodki co dzień proro- 
kowały jej rozbicie, każdą różnicę zdań rozdmuchiwały do rozmiarów 
rozłamu, usiłowały slępić i wypaczyć rzeczywiste, artyimperialistyczne 
ostrze Narady. Fakt, że na Nuwadzie osiągnięto tax daleko idącą jedność 
stanowisk w najważniejszych sprawach naszej walki, wykazał cały fałsz 
i nicość antykomunistycznej propagandy. Wyniki Narady i jej uchwały 
okazały się na tyle jednoznaczne, że nawet nasi zagorzali przeciwnicy 
nie mogli nie przyznać, iż była ona wielkim zwycięstwem MEJ 
listycznej jedności komunistów, 


Główny dokument Narady wyraża więc kolektywnie wypracowaną, 
generalną linię ruchu komunistycznego w walce 
s imperializmem, w walce decydującej o pokoju, wolności naro- 
dów i postępie społecznym w skali światowej. Składa się on, jak wiado- 
mo, z czterech podstawowych rozdziałów: 


Pierwszy — charakteryzuje współczesny imperializm, jego wojenne, 
zbrodnicze oblicze, jego agresywną politykę — wrogą pokojowi, demo- 
kracji i niezawisłości narodów, jego wewnętrzne antagonizmy społeczne 
i sprzeczności między państwowe, 

Drugi rozdział — daje panoramę głównych sił na froncie walki z im- 
periallzmem krajów socjalistycznych, międzynarodowej klasy robot= 
niczej, ruchów narodowowyzwoleńczych, a także innych demokratycznych 
i pokojowych sił postępowych. 

Trzeci rozdział — wytycza bieżące i długofalowe zadania komunistów 
( wszystkich sił postępowych w walce przeciwko imperializmowi, w ob- 
ronie pokoju światowego, w obrenie narodów, które padły ofiarą agresji, 
przeciw kolonializmowi i neokaolonializmowi, w walce o pokojowe współ- 
istnienie, o rozbrojenie i zanaz broni masowej zagłady, w obronie de= 
mokracji i prawa każdego narccu do Gecydowania o własnym losie. 

Wreszcie czwarty, końcowy rozdział — określa zasady i formy interna- 
cjonalistycznej jedności ruchu komunistycznego, jako najważniejszego 
czynnika zespolenia wszystkich sił antyimperiaiistycznych, jedności wys 
nikającej z wspólnoty historycznych ceiów i dążeń wszystkich partii ko- 
munistycznych i robotniczych. 

Tak więc główny dokunient obocnej Narady koncentruje się na węzło- 
wych problemach wa'xi artylino"riu stycznej w skali międzynarodowej. 

Szczegółowe omaw.anie wszyst ich tech prebtlomów na naszym plenum 
nie jest ani możiiwe, ani no'rz "ne. Chcą się ratrzymać tylko nad nie- 
którymi zagadnieniami i wnicszarui z Narady oraz nad problemami, które 
tworzyły kanwę dvsiusji, 

Narada nakreśliła jasro główną linię podziału we 
współczesnym świecie: po jeanej stronie światowy system so- 
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cjalistyczny, międzynarodowa klasa robotnicza, ruch narodowowyzwoleń- 
czy; po drugiej — światowy system imperializmu z dominacją monopoli- 
stycznego kapitału w krajach rozwiniętych z reakcyjnymi reżimami, 
z neokolonialną grabieżą krajów zacofanych. Na tym froncie ścierają się 
potężne siły postępu i reakcji, pokoju i wojny — rozgrywa się nieubłaga- 
na walka i rywalizacja socjalizmu z kapitalizmem. Jej historycznym re- 
zultatem może być tylko przejście ludzkości do wyższej, socjalistycznej 
formacji społecznej. | 

Narada dała wielką, różnobarwną i niezwykle bogatą panoramę zma- 
gań z imperializmem na wszystkich kontynentach świata. Wykazała ona, 
że tej głównej, klasowej linii dzielącej świat współczesny nie potrafią 
ukryć, zamazać ani wypaczyć żadne manewry sił antysocjalistycznych. 
Narada w wypowiedziach najbardziej autorytatywnych przywódców 
partii komunistycznych I robotniczych ze wszystkich stref świata dała 
zdecydowany odpór wszelkim próbom tworzenia fałszywych, sztucznych 
frontów walki, zmierzających do skłócenia między sobą krajów socjali- 
stycznych i rozbicia wspólnego frontu antyimperialistycznego. 


Narada zgodnie oceniła, że mimo wzrostu agresywności imperializmu, 
a w szczególności jego głównej siły, Stanów Zjednoczonych, mimo mo- 
bilizacjji ogromnych zasobów do wojskowej, politycznej, gospodarczej 
i ideologicznej walki z socjalizmem i ruchem narodowowyzwoleń- 
czym — imperializmowi nie udało się zmienić układu sił na swoją ko- 
rzyść. 

Socjalizm wywierą coraz głębszy wpływ na rozwój współczesnych 
społeczeństw, określa historyczny kierunek rozwoju całej ludzkości. Po- 
tęga państw socjalistycznych, zespolona z międzynarodowym ruchem ro- 
botniczym, ruchem narodowowyzwoleńczym i wszystkimi siłami postępu 
i pokoju, jest w stanie unicestwić zakusy wojenne imperializmu, zapo- 
biec groźbie nowej wojny powszechnej. 

Decydującą siłą w walce antyimperialistycznej — jak to stwierdza 
główny dokument Narady — jest światowy system socjalizmu. 

Ta rola systemu socjalistycznego uwarunkowana jest przede wszyst- 
kim jego wzrastającą potęgą obronną i ekonomiczną, a w szczególnosci 
wielkimi osiągnięciami narodów Związku Radzieckiego, które pod kie- 
townictwem KPZR w ofiarnym trudzie budują komunizm. 

Dokument Narady podkreśla, że obecnie świat socjalizmu wkro- 
czył w taki okres rozwoju, kiedy otwierają się możliwości znacznie peł- 
niejszego, bardziej efektywnego wykorzystania potężnych rezerw tkwią- 
cych w nowym ustroju. 

Wykorzystanie tych potencjalnych możliwości zależy w wielkiej mie- 
rze od rozwijania przez kraje socjalistyczne rewolucji naukowo-techni- 
cznej, od doskonalenia metod planowania, od pobudzania twórczej ini- 
cjatywy i społecznej aktywności mas, od podnoszenia na wyższy jako- 
ściowo poziom wszechstronnej współpracy państw socialistycznych w sfe- 
rze gospodarki, nauki i techniki, 
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Stwierdzając, że ostrze agresywnej strategii imperializmu wymierzone 
jest dziś, tak jak i dawniej, przede wszystkim przeciwko państwom soc- 
jalistycznym, że siły wrogie socjalizmowi nie ustają w próbach pod- 
ważenia podstaw socjalistycznych ustroju, dokument podkreśla, że udzie- 
lanie zdecydowanej odprawy takim próbom stanowi niezbędną funkcję 
państwa socjalistycznego i że „obrona socjalizmu jest internacjonalisty- 
cznym obowiązkiem komunistów". 

Narada bynaśmniej nie idealizowała obrazu stosunków między pań- 
stwami socjalistycznymi. Dokument podu:reśla, że „kształtowanie się sto- 
sunków międzynarodowych nowegó typu, rozwój braterskiego sojuszu 
państw socjalistycznych, jest złożonym procesem historycznym". Proces 
ten nie jest pozbawiony trudności. Jednakże w naturze socjalizmu nie ma 
takich sprzeczności, jakie są właściwe naturze kapitalizmu. Rozbieżności 
powstające między krajami socjalistycznymi mogą i powinny być roz- 
wiązywane na gruncie internacjonalizmu proletariackiego, w drodze dy- 
skusji i dobrowolnej, braterskiej współpracy. Nie powinny one naruszać 
jednolitego frontu państw socjalistycznych w walce z imperializmem. 

Narada, dokonując wnikliwej analizy rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej w ostatnich latach, uogólniając nowe doświadczenia zdobyte w walce 
antyimperialistycznej — stwierdziła, że „mimo iż imperializm jako sy- 
stem światowy nie stał się silniejszy, to wzmogła się jego agresywność. 
Imperializm prowokował międzynarodowe ostre kryzysy, spychające 
świat na krawędź starcia termonuklearnego, rozpętywał wojny lokalne 
przeciw wolnościowym i postępowym dążeniom narodów. 


Najbardziej jaskrawym dowodem tej agresywności, a zarazem nie- 
zdolności imperializmu do osiągnięcia jego wojennych i neokolonialnych 
celów strategicznych, jest haniebna wojna Stanów Zjednoczonych prze- 
ciwko niezłomnemu narodowi wietnamskiemu. 


Imperializm nie potrafił złamać woli oporu, ani podporządkować so- 
bie narodów arabskich. Imperializm nie zdołał zdusić ani blokadą gospo- 
darczą, ani bezpośrednią interwencją rewolucyjnej Kuby, pierwszej re= 
publiki socjalistycznej na zachodniej półkuli. 

W centrum Europy główne ognisko niebezpieczeństwa wojennego — jak 
to stwierdza dokument — stwarza imperializm zachodnioniemiecki, 
wskrzeszony i umocniony przede wszystkim dzięki Paktowi Atlantyckie- 
mu, którego osią jest sojusz między Waszyngtonem a Bonn. Jednakże 
program rewizji wyników II wojny światowej i zmiany granic w Europie, 
forsowany przez bońskich militarystów i odwetowców, stoi w podstawo- 
wej sprzeczności z realnym układem sił i natrafia na rosnący sprzeciw 
narodów pragnących ustanowienia trwałego bezpieczeństwa i pokoju na 
naszym kontynencie. 

Agresywnej polityce imperializmu Narada w swym dokumencie prze- 
ciwstawiła rozwinięty program konkretnych posunięć i działań na wszyst- 
kich kontynentach, mający na celu okiełznanie agresji imperialistycznej, 
obronę suwerenności i niezawisłości narodów, narzucenie imperializmowi 
pokojowego współistnienia, powstrzymanie wyścigu zbrojeń, zakaz broni 


208 


Ill Plenum KĆ PZPR 


jądrowej i wszelkiej broni masowej zagłady. Program ten daje siłom 
socjalisiycznvm, demokratycznym i postępowym platformę wspólnych 
szesokich akcji i umożliwia podniesienie walki antyimperialistycznej na 

Gwy, wyższy GG odka 

a cca,esieniu do sytuacji w twierdzach kapitalizmu Narada stwier- 
dziła, że cbecny okres charakteryzuje: wzmożenie watki klasy robotni- 
czej i mas pracujących w ogóle nie tylko o poprawę ich położenia eko= 
nomicznego i wyższy udział w dochodzie narodowym, lecz także o zasad- 
nicze postulaty społeczne i polityczne. Partie komunistyczne z tych kra- 
jów przedstawiły obraz wielkich bojów klasowych, jak ubiegłoroczny 
dziesieciomilionowy strajk we Francji, jak osiemnastomilionowy tegoro- 
czny sirajx powszechny we Włoszech, jak 14-milionowa „ofensywa wio-= 
senna klasy rokotniczej Japonii, jak 5 tysięcy strajków w roku ubieg- 
łxm w Stunach Zjednoczonych i wiele innych ekonomicznych i polity- 
cznych ańcji, które wymierzone są w panowanie monopoli i wstrząsają 
anachroniczną strukturą OE kapitalistycznych. 

Obok rewolucyjnego, murksistowsko- leninowskiego ruchu klasy robot- 
niczej do walxi wiączają się różne środowiska i warstwy społeczne da- 
lckie od klasy robotniczej i jej sposobu myślenia. Powszechny protest 
budzą bezprawie i terror taszystowski, które mają miejsce w Grecji, Por- 
tugalii i Hiszpanii. Przeciw reakcyjnym wynaturzeniom imperializmu, 
przeciw dominacji kompleksów „wojskowo-finansowych', rozwija się opo- 
zycja szerokich środowisk społecznych w imię obrony zasad demokratycz- 
nych. Wyścig zbrojeń i groźba wojny nuklearnej rodzą narastający sprze- 
ciw wielu środowisk społecznych. Rozwija się masowy ruch protestacyj- 
ny wśród młodzieży, choć nieraz jest on obciążony anarchizmem, który 
prowadzi do działań desperackich i awanturniczych. Wszystko to świad- 
czy o głębi kryzysu ustyoju kapitalistycznego i zadaje cios złudzeniom 
szerzonym przez rzeczników ncowapitalizmu i reformizmu. 

W tej sytuacji, nacechowanej nowym przypływem masowych starć 
klasowych, jeszcze więliszego znaczenia i aktualności nabiera jedność 
klasy rokotniczej, będącej gtównym motorem tych walk. Komuniści. jak 
to stwierdza giówny cGoxument Narady, opowiadają się za współpracą 
z socjalistami i socjaldemokratami, a także z innymi demokratycznymi 
partiami 1 organizacjami występującymi na rzecz postępowych reiorm 
i odnowy Spoieczeństw. 

Narada poświęciła wiele uwagi walce antyimperialistvcznej w krajach 
Ameryki Łacińskiej, Afryki i Azji, szeroko zobrazowanej w wystopieniach 
reprezentującyca te kontynenty partii komunistycznych. Na tych kontv- 

nentach na tle zaostrzenia się antagonizmów ekonomicznych i politycz 
nych mięczy metropoliami kapitalu a ogromną większością krajów sła- 
ko rozwiniętych wzrosio nast!enie ruchów narodowowyzwoleńczych i dą- 
żeń emarcypacyjnych młodych państw narodowych. 

Tcczą sią okecnie zacięte, nieraz krwawe walki narodowowyzwoleń- 
cze przeciw necokolonializmowi I kolonializmowi. przeciw rasistowskim i fa- 

szystowskim reżimom w koloniach portugalskich, w Indonezji i Abzyce 
południowej, na Haiti, w Dominikanie, 
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W wielu krajach Ameryki Łacińskiej, dla których rewolucja kubań- 
ska stała się potężnym bodźcem wzrostu ruchu wolnościowego, z nową 
Siią narasta walka przeciw dominacji amerykańskiej. 

Walka o pełną suwerenność narodową i niezależność gospodarczą 
w tych krajach splata się z ostrą walką klasową przeciwko wyzyskowi 
kapitalistycznemu, przeciwko monopolom i właścicielom latyfundiów, 
przeciw sprzedajnym rządom dyktatorskich klik wojskowych. Dążenie do 
uwolnienia się spod kurateli amerykańskich monopoli ogarnia szerokie 
warstwy narodów południowoamerykańskich — obok robotników i chło- 
pów również inteligencję, miodzież studencką, a nawet patriotyczne śro- 
dowiska wojskowe. 

W nową fazę wkroczył ruch narodowowyzwoleńczy w wielu krajach 
Azji i Afryki. 

W ooeliczu trudnych problemów związanych z ugruntowaniem niezawi- 
słości politycznej i suwerenności, z koniecznością przezwyciężenia zaco- 
fania gospodarczego, uwolnienia wielu narodów od nędzy i grożby gło- 
du — pogłębiało się w ostatnich latach rozwarstwienie społeczne między 
masami ludowymi i innymi patriotycznymi warstwami społecznymi a si- 
łami reakcji wewnętrznej, które dla zachowania swoich przywilejów kla- 
sowych skłonne są do zmowy z imperializmem. 

Doświadczenie wielu młodych państw narodowych pokazało, że na 
drcdze kapitalistycznej nie można rozwiązać żadnego z głównych proble- 
mów ich rozwoju. Dlatego w szeregu krajów postępowe siły znajdujące 
się u wiadzy szukają niekapitalistycznej drogi rozwoju, realizują reformy 
typu socjalistycznego i stawiając czoła naciskowi imperializmu znajdują 
ocarcie w krajach socjalistycznych. 

Wobec tych głębokich przeobrażeń, podziałów i daleko posuniętego 
zróżnicowania stołecznego i politycznego krajów Azji, Afryki i Ameryki 

acińskiej — pojęcie „trzeci świat straciło sens, jaki nadawano mu jesz- 
cze przed 10 laty. IŚraje te stały się areną wielkich starć klasowych oraz 
konfrontacji polityki obrony wolności narodów i postępu społecznego, 
rarezentowanej przez międzynarodowe siły socjalizmu, z imperialisty- 
czną polityką neokolonializmu i dławienia wolnościowych dążeń naro- 
dów. Narada stwierdziła, ze umocnienie sojuszu między systemem socja- 
listyrznym, ruchem robotniczym i ruchami narodowowyzwoleńczymi ma 
decydujące znaczenie dla wyniku tej konfrontacji, dla perspektyw walki 
antyimperialistycznej. 

Węzłowym problemem Narady, którego nie pominął w swym wystą- 
pieniu żaden z p.zedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych, był 
p:cblem jedrości ruchu komunistycznego. Główny dokument stwierdza, 
że zespolenie pzrytii komunistycznych — to najważniejszy czynnik zjed- 
noczenia wszystkich sił antyimperialistycznych. 

W sytuacji rozłamu wniesionego do ruchu komunistycznego i obozu 
scecjalisiwcznego przez przywódców chińskich, w sytuacji, gdy pomiędzy 
pcszczesólnymi partiami rvsują się różnice w poszczególnych kwestiach, 
craz wobec trudności, jakie napotykał nasz ruch w ostatnich latach, od- 
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powiedź na pytanie, na jakich zasadach budować tę jedność, ma kardy- 
nalne znaczenie. 

Narada dała na to pytanie jasną odpowiedź zgodną z wymogami współ- 
czesnego etapu rozwoju naszego ruchu: ,..Podstawą wzajemnych sto- 
sunków między bratnimi partiami — stwierdza główny dokument — są 
zasady internacjonalizmu proletariackiego, solidarności i wzajemnego po- 
parcia, poszanowania samodzielności i równouprawnienia, nieingerowania 
w sprawy wewnętrzne innych. Ścisłe przestrzeganie tych zasad — to ko- 
nieczny warunek rozwijania partvjnej współpracy między bratnimi pac- 
tiami, umocnienia jedności ruchu ARR Wszystkie partie 
mają równe prawa. Obecnie, gdy w międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym nie ma ośrodka kierowniczego, szczególnie wzrasta znaczenie 
dobrowolnej koordynacji ich działań w interesie pomyślnego rozwiązywa- 
nia stojących przed nimi zadań”. 

Narodowa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partii ko- 
munistvcznej sa nierozłączne. 

Każda partia kierując się zasadami marksizmu-leninizmu 1 uwzględnia- 
jąc konkretne warunki narodowe samodzielnie opracowuje własną poli- 
tykę, określa kierunki, formy i metody walki, jak również formy i meto- 
dy budowy socjalizmu w swoim kraju. Równocześnie różnorodność wa- 
runków działania partii komunistycznych, różnice w podejściu do prak- 
tycznych zadań, a nawet rozbieżność w tych czy innych sprawach nie 
powinny przeszkadzać koordynacji działań bratnich partii na arenie mię- 
dzynarodowej, zwłaszcza w kardynalnych problemach walki antyimperia- 
listycznej. 

Trudności, jakie wystąpiły w naszym ruchu, mogą być przezwyciężone, 
gdyż dążenia, cele i interesy międzynarodowej klasy robotniczej i ruchu 
komunistycznego są wspólne. Służyć temu będzie najlepiej jedność dzia- 
łania w praktyce, w konkretnych akcjach przeciw wspólnemu wrogowi 
na wielkim ogólnoświatowym froncie walki z imperializmem. 

Przebieg Narady, jej duch internacjonalistyczny, jej oceny i wnioski, 
w których znalazło wyraz twórcze podejście do złożonych problemów na- 
szych czasów, jest niezbitym dowodem historycznej racji, aktualności 
i żywotności teorii marksizmu-leninizmu. 

Twórczo zastosowany w konkretnych warunkach marksizm-leninizm 
jest i dziś niezawodną busolą wszystkich partii komunistycznych i robot- 
niczych, podcbnie jak był drogowskazem partii bolszewików na drodze 
do zwycięstwa pierwszej Rewolucji Socjalistycznej. 

W uroczystej odezwie w związku z setną rocznicą urodzin Lenina, 
przyjętej jednomyślnie przez wszystkich uczestników Narady, czytamy: 
„Z pełnym uzasadnieniem mówimy dziś o nauce Lenina tymi samymi sło- 
wami, jakimi on sam scharakteryzował marksizm: jest to nauka wszech- 
mocna, ponieważ jest prawdziwa'. 


Towarzysze! 


Najważniejszym rezultatem Narady moskiewskiej i głównym mierni- 
kiem jej powodzenia jest uchwalenie czterech dokumentów wniesionych 
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pod obrady przez komisję redakcyjną. Trzy spośród nich, a mianowicie 
apel w obronie pokoju, orędzie w sprawie Wietnamu i deklaracja o obcho- 
dach setnej rocznicy urodzin Lenina. zyskały aprobatę wszystkich uczest- 
ników i zostały przyjęte jednomyślnie. Swój stosunek do zasadniczego 
dokumentu Narady, zatytułowanego „Zadania walki przeciwko imperia- 
lizmowi na obecnym etapie oraz jedność działania partii komunistycznych 
i robotniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych”, delegacje partii 
uczestniczących w Naradzie wyraziły zarówno w dyskusji, jak i składając 
podpisy pod jego.tekstem na ostatnim uroczystym posiedzeniu. 


Na 75 uczestniczących w Naradzie partii podpisy pod zasadniczym do- 
kumentem złożyły delegacje 70 partii. Cztery spośród nich, a mianowicie 
delegacje komunistycznych partii Włoch, San Marino, Australii i Reunio- 
nu, uczyniły przy tym zastrzeżenia, że ich podpisy wyrażają całkowitą 
zgodę tylko z trzecim rozdziałem dokumentu, w którym sformułowany 
jest wspólny program walki przeciw imperializmowi. Nie podpisały za- 
sadniczcgo dokumentu delegacje Komunistycznej Partii Kuby i Szwecji, 
uczestniczące w Naradzie w charakterze obserwatorów. Swój stosunek do 
dokumentu Narady obie te delegacje wyraziły w dyskusji. Delegacje Wie|l- 
kiej Brytanii i Norwegii oświadczyły, że nie mają pełnomocnictw do zło- 
żenia podpisów i dopiero centralne instancje tych partii na swych po- 
siedzeniach ustosunkują się ostatecznie do zasadniczego dokumentu Na- 
rady. Jedynie delegacja Dominikańskiej Partii Komunistycznej odmówiła 
aprobaty zasadniczego dokumentu w całości. 


Wysoki stopień jednomyślności, z jaką Narada zaaprobowała projekty 
dokumentów, jest wielkim zwycięstwem zasad internacjonalizmu prole- 
tariackiego i marksizmu-leninizmu. Jednomyślność ta świadczy o prze- 
możnej woli zjednoczenia swoich szeregów w walce z imperializmem, oży- 
wiającej światowy ruch komunistyczny. Szeroki zakres jedności pogla- 
dów, zamanifestowany przez partie-uczestniczki Narady, dowodzi, iż 
wychodząc z teoretycznych założeń naukowego socjalizmu, partie komu- 
nistyczne dochodzą do wspólnych wniosków w zasadniczych sprawach 
oceny układu sił społecznych w świecie i swoich zadań w walce o pokój, 
wolność narodową i socjalizm. 


Większość partii przybyła na Naradę zdecydowana poprzeć jej do- 
kumenty. Ta jednościowa tendencja umotniła się w toku prac Narady. 


Z poglądami tvch partii. które zgłosiły istotne zastrzeżenia do zasad- 
niczego dokumentu, była prowadzona dyskusja zarówno na plenarnych 
posiedzeniach Narady w pcdstawowych wystąpieniach poszczególnych 
delegacji. jak również wokół konkreinych poprawek na posiedzeniach 
Ixomisji Redakcyjnej. W rezultacie tej dyskusji, a przede wszystkim 
w obliczu dominującego dążenia do jedności i zdecydowanego odporu 
wobec wszelxich tendencji odśrodkowych, dokonywały się pozylywne 
zmiany w postawie poszczególnych partii i część z nich bądź zrezygno- 
wała ze swych zastrzeżeń. bądź pozostając w tej czy innej sprawie przy 
swoim zdaniu jednakże udzieliła poparcia dokumentowi, 
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Dyskusja nad projektem zasadniczego dokumentu na plenarnych posie- 
dzeniach Narady, a także w Komisji Redakcyjnej była ze wszech miar 
pożyteczna i owocna. Pozwoliła ona lepiej wyjaśnić różnice poglądów 
między partiami, a w wielu przypadkach zmniejszyć te różnice i zbliżyć 
stanowiska. Przyjęte poprawki nie SM J istotnej marksistowsko-leni- 
nowskiej treści dokumentu. 


Powstrzymanie się niektórych partii od zaaprobowania całości doku- 
mentu nie zmniejsza znaczenia Narady i nie powinno być traktowane 
jako zjawisko nienormalne. Należy bowiem w pełni doceniać uczestnictwo 
również i tych partii w Naradzie, ich gotowość do rzeczowej wymiany 
poglądów z innymi partiami oraz do wspólnego jednolitego działania 
w walce z imperializmem. 

Jednym z głównych problemów, dyskutowanych na Naradzie moskiew- 
skiej, była ocena przyczyn, istoty oraz politycznych i ideologicznych kon- 
sekwencji rozłamowej polityki obecnych przywódców Komunistycznej 
Partii Chin. Sprawa ta zajęła ważne miejsce w dyskusji, chociaż nie zna- 
lazła bezpośredniego odzwierciedlenia w dokumentach Narady. Partie, 
które przed półtora rokiem zainicjowały przygotowania do Narady, kie- 
rując się troską o przezwyciężenie rozłamu w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym i stworzenie warunków do uczestnictwa w Nara- 
dzie partii komunistycznych i robotniczych maksymalnej liczby partii — 
przyjęły słuszne założenie, że w uchwałach Narady nie należy oceniać, 
a tym bardziej osądzać czy potępiać polityki jakiejkolwiek z partii ko- 
munistycznych uczestniczących czy też nie uczestniczących w Naradzie. 
Zasadę tę ściśle respektowano w toku obecnej Naradv. 


Nie byłoby jednak ani możliwe, ani słuszne pominięcie w dsskisji tak 
doniosłej kwestii, jak polityka Komunistycznej Partii Chin. Przejście 
w milczeniu nad problemami, które polityka ta stworzyła, byłoby nie- 
zrozumiałe dla każdego i stanowiłoby niewytłumaczalną lukę w tema- 
tyce Narady. 


Jak wiadomo, IX Zjazd KPCh zalegalizował, jako oficjalną linię partii, 
antyradziecki, szowinistyczny, rozłamowy kurs. Ten kurs polityki chiń- 
skiej ciąży nad sytuacją światową, osłabia obóz socjalistyczny, światowy 
ruch komunistyczny i ruch narodowowyzwoleńczy w walce z imperializ- 
mem. Na pclitykę tę stawia imperializm, wykorzystuje ją obiektywnie do 
swoich celów w walce z socjalizmem. 


Ogromna większość delegacji przeprowadziła szeroką polemikę z próbą 
jednakowego potraktowania rozłamowej polityki KPCh it jedneściowe;, 
nacechowanej dobrą wolą polityki KPZR oraz innych bratnich partii. 
Fakty ostatniego dziesięciolecia, przytaczane w dyskusji, świadczą dobi:- 
nie, że KPZR i inne partie komunistyczne atakowane przez KPCh nie- 
jednokrotnie podejmowały wysiłki w celu zażegnania rozłamu. Wszystkie 
jednak jednościowe inicjatywy bez wyjątk u zostały z premedytacją od- 
rzucone przez KPCh. Miał więc rację tow. Gus Hall, kiedy powiedział 
w swoim wystąpieniu: „Nie zapominamy, że wysiłki większości partii 


293 


III Pilenum KĆ PZPR 
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usiłujących znależć bazę do dialogu z obecną kierowniczą grupą KPCh 
mają swoją długą historię. W historii tej były okresy poufnych rozmów, . 
okresy publicznej dyskusji, okresy replik nie podawanych do wiadomości 
publicznej, aż do obraźliwych i oszczerczych ataków z Pekinu. Ale, jak 
wiadomo, nie przyniosło to rezultatów. Milczenie w obliczu niesprawie- 
dliwości, milczenie wobec oszczerstw i klamstw, milczenie wobec ataków 
militarnych byłoby zgodą, byłoby poparciem dla oszczerstw, kłamstw 
i ataków". | 

Prawie wszystkie ustosunkowujące się do polityki KPCh delegacje 
dały wyraz glębokiemu zaniepokojeniu z powodu jej rozłamowego i an- 
tyradzieckiego charakteru. Wszyscy dyskutanci wyrazili stanowczy sprze- 
ciw wobec antvradzieckich ataków KPCh. Można powiedzieć, że Narada . 
w pełni podzieliła tezę wyrażoną w przemówieniu naszej delegacji, iż nie 
można równocześnie walczyć ze Związkiem Radzieckim i Stanami Zjed- 
noczonymi, że antysowietyzm jest nie do pogodzenia z antyrmperializ= 
mem. Delegacja Włoskiej Partii Komunistycznej, której poglądy w wielu 
sprawach odbiegały od opinii większości partii uczestniczących w Nara- 
dzie, w związku z oceną polityki KPCh oświadczyła: ,,...w istocie podsta- 
wowym wyróżnikiem współczesnej epoki i całej aktualnej sytuacji poli- 
tycznej jest konfrontacja między socjalizmem a imperializmem. Właśnie 
dlatego, właśnie z punktu widzenia wspólnych interesów w walce naro- 
dów o niepodległość, postęp społeczny i pokój uważamy za poważny 
i niepokojący błąd to, że Komunistyczna Partia Chin stawia znak rów- 
ności pomiędzy imperializmem amerykańskim a Związkiem Radzieckim, 
że atakuje Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne, atakuje więk- 
szość partii komunistycznych i wiele ruchów demokratycznych i anty- 
imperialistycznych”. 

W tym kontekście delegacje wielu partii komunistycznych podkreślały 
decydującą rolę Związku Radzieckiego w walce przeciw imperializmowi 
i składały wyrazy najwyższego uznania dla narodów radzieckich, które 
z górą 50 lat niosą na swych barkach główny ciężar walki o socjalizm, 
wyzwolenie rzarodowe i pokój na świecie, które swoim wysiłkiem stwo- 
rzyły niezwyciężoną zaporę na drodze agresji imperialistycznej i są glów= 
nym źródłem nadziei dla współczesnej ludzkości. 

Z powszechnym potępieniem partii komunistycznych spotkała się in- 
gerencja ze stronv KPCh w sprawy wewnętrzne innych partii w celu 
wywolania rozłamów w szeregach tych partii. Delegacje wielu komuni- 
stycznych partii Europy, Azji, Afryki i zwłaszcza Ameryki Łacińskiej 
z wielkim oburzeniem mówiły o rozłamowych poczynaniach grup maole 
stowskich, inspirowanych przcz Pekin. Wskazywały, ze maoiści dla swo- 
jej roziamowej roboty rekrutują bez skrupuiów renegatów ruchu robot- 
niczego, trockistów, prawicowych oportunistów oraz że rozłamowe gru- 
py Są szercko penetrowane przez agentury policyjne i imperialistyczna, 

Wszystkie partie komunistyczne i robotnicze, które wypowiedziały się 
przeciw rozłamowej polityce KPCh, poddały ostrej krytyce stanowisko 
przywodców KPCh w kwestii wojny i pokoju. Konsekwencje rozłamowej 
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polityki KPCh z tego punktu widzenia są bowiem szczególnie poważne. 
Sprawa ta ma kilka aspektów. Przywódcy KPCh, wnosząc rozłam do obo- 
zu socjalistycznego, ułatwiają imperializmowi wszczynanie agresywnych 
akcji, które zwiększają zagrożenie pokoju w świecie. Równocześnie przy- 
wódcy KPCh od lat dają wyraz lekceważeniu niebezpieczeństwa nowej 
wojny światowej. W istocie rzeczy wychodzą z założenia, że wojna jest 
nieunikniona, godzą się z jej perspektywą. 

Ta błędna linia KPCh w sprawie wojny i pokoju przybrała szczególnie 
niebezpieczną postać, gdy przywódcy chińscy wysunęli pretensje teryto- 
rialne wobec ZSRR, przeszli do prowokowania zbrojnych interwencji na 
granicy chińsko-radzieckiej, podjęli histeryczną kampanię nienawiści do 
Związku Radzieckiego.-Fakty te muszą budzić niepokój wśród wszystkich 
państw socjalistycznych, zwłaszcza sąsiadów Chin, ZSRR i Mongolskiej 
Republiki Ludowej. „Nie możemy nie łączyć gorączkowych przygotowań 
wojskowych z wzniecaniem wrogich wobec krajów socjalistycznycn na- 
strojów szowinistycznych, z ogólnym ustosunkowaniem się przywódców 
Chin do problemu wojny i pokoju we współczesnej epoce* — mówił tow. 
Breżniew na Naradzie. „Zespolenie politycznego awanturnictwa władców 
chińskich ze stale wzniecaną przez nich atmosferą histerii wojennej wnosi 
nowe elementy do sytuacji międzynarodowej, z którymi nie mamy prawa 
się nie liczyć, | 

Ruch komunistyczny i państwa socjalistyczne przeciwstawiają maoi- 
stowskiemu szowinizmowi swoją internacjonalistyczną politykę, natecho- 
waną troską o wspólne dla wszystkich narodów interesy pokoju i socja- 
lizmu, Taką właśnie linią kierowała się ogromna wiekszość partii uczost- 
niczących w Naradzie moskiewskiej i z takich pozycji przeciwsiawiała 
się polityce obecnych przywódców KPCh. 

Delegacje kilku partii podniosły na Naradzie sprawę wydarzeń cze- 
chosłowackich, przy czym jedne ustosunkowały się krytycznie do decy- 
zji 5 państw socjalistycznych z sierpnia ubiegłego roku o skierowaniu do 
Czechosłowacji wojsk państw Układu Warszawskiego, inne zaś wyraziły 
swoje poparcie dla tego kroku. 

Zawiodły w pełni rachuby imperialistycznej propagandy na to, że spra- 
wa czechosłowacka wniesie zarzewie rozłamu i zagrozi pomyśluemu prze- 
biegowi Narady. Rachuby te zawiodły przede wszystkim dlateo, że roz- 
wój wydarzeń cd sierpnia ub. r. dostarczył nowych, pizekonywających 
dowodów słuszności decyzji podjętej przez kraje socjalistyczne oraz dla- 
tego, że w łonie samej Komunistycznej Partii Czechosłowacji w kwietniu 
1 maju br. nastąpił pozytywny zwrot i siły marksistowsko-leninowskie, 
lewicówe wzięły górę nad elementami rewizjonistycznymi i prawico- 
wymi. 

Te fakty wywarły wpływ na postawę tych parlii komunistycznych, 
które jeszcze przed kilku miesiącami wskutek dezorientacji lub pod na- 
ciskiem tendencji rewizjonistycznych i burżuazyjnej propagandy zajmo- 
wały w sprawię oceny charakteru wewnętrznych procesów zachodzących 
w Czechosłowacji stanowisko błędne, : 
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Nasza delegacja oraz inne delegacje partii krajów socjalistycznych nie 
zamierzały przedstawić ponownie swego stanowiska w kwestii czechosło- 
wackiej. Decyzja 5 krajów socjalistycznych o czasowym wprowadzeniu do 
Czechosłowacji ich wojsk wynikała z zasad internacjonalizmu oraz z re- 
alistycznej oceny sytuacji i odegrała decydującą rolę w przekreśleniu 
możliwości wyrwania bratniej Czechosłowacji ze wspólnoty socjalistycznej. 


Uchwały ostatnich, kwietniowego i majowego — plenów KC KPCz wy- 
kazały, że partia ta odzyskuje obecnie swą kierowniczą rolę i zdolność 
zapewnienia prawidłowego, socjalistycznego kierunku rozwoju kraju. 
W tej sytuacji sądziliśmy, że delegacja KPCz jest najbardziej kompe- 
tentna do przedstawienia międzynarodowemu forum komunistów swych 
doświadczeń i własnej oceny kryzysu czechosłowackiego. 


Tow. Husak przedstawił wnikliwą marksistowską analizę istoty prze- 
mian politycznych w CSRS w całej ich złożoności. Pozwólcie towarzysze, 
że przytoczę obszerny fragment wystąpienia tow. Husaka, w którym cha- 
rakteryzuie on rozwój sytuacji w CSRS w ubiegłym roku. Zawarte jest 
w nim bowiem najbardziej kompetentne uzasadnienie słuszności wnio- 
sków, do jakich doszła nasza partia, a także i inne bratnie partie w kra- 
jach socjalistycznych. zarówno w ocenie tych nowych form walki impe- 
rializmu z socjalizmem, które szczególnie dobitnie wystąpiły na przykła- 
dzie wydarzeń czechosłowackich, jak też w określeniu politycznych po- 
czynań w dziedzinie obrony socjalistycznej Czechosłowacji przed kontr- 
rewolucyjnym zagrożeniem. 


„Styczniowy kurs polityczny Komunistycznej Partii Czechosłowacji — 
mówił tow, Husak — w żadnym wypadku nie oznaczał odejścia od soc- 
jalizmu, a tym bardziej przywrócenia warunków, jakie panowały w na- 
szym kraju w przededniu lutego lddd r., nie oznaczał takze osłabienia 
naszych stosunków ze światowym systemem socjalistycznym oraz mię- 
dzynarodowvm ruchem komunistycznym i robotniczym... Skomplikowany 
rozwój po styczniu 1906 r. wywołał jednak znaczne negatywne tenden- 
cje związane z aktywizacją sił antysocjalistycznych, czego partia we wła- 
ściwym czasie nie dostrzegła. 


Część warstw drobnomieszczańskich, w naszych warunkach bardzo 
licznych, w sytuacji kryzysowej wystąpiła w charakterze zwolenników 
takiej interpretacji socjalizmu, która wypacza pojęcia marksizmu-leniniz- 
mu i w rezultacie zmierza»do jego likwidacji. Jego zasadnicze pojącia 
stały się przedmiotem spekulacji ideologicznych i politycznych. Nicktó- 
rzy łączyli go z burzimzyjnym, pluralistycznym demokratyzmem i refor- 
mistycznym modciem tzw. demokratycznego socjalizmu, znanego z pro- 
gramu prawicowych partii socjaldomekratycznych.. Władza socjalistycz- 
na, owarantowana Kkiorewniczą rolą partii komunistycznej, znalazła się 
w silnym niebezpjeczeństwie. W takich warunkach zwiększył się zewnę- 
trzny nacisk ideologiczny nie tvlko po linii wywiadu, lecz głównie z ideo- 
logicznego punktu widzenia, nastawiony zarówno na wszechstronną de- 
zorientację ludności i osłabienie świadomości klasowej i socjalistycznej, 
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jak 1 szczególnie na podsycanie uczuć nacjonalistycznych, kultywowanie 
przesądów nacjonalistycznych i antyradzieckich. 

Równocześnie ideologiczne oddziaływanie antykomunizmu w naszym 
kraju przybrało u nas w roku ubiegłym nowy charakter w odróżnieniu 
od sytuacji w Węgierskiej Republice Ludowej w 1986 r. W przeszłości 
występowało ono mniej lub więcej otwarcie przeciwko socjalizimowi, kic- 
rowniczej roli partii komunistycznej, ideowym zasadom marksizmu-leni- 
nizmu. U nas przeciwnie, im dalej, tym bardziej rzucała się w oczy rze- 
komo socjalistyczna argumentacja, pseudomarksistowska, pseudoparty jna. 
Burżuazy jne ośrodki polityczne i ideologiczne zwracały się do komuni- 
stów i działaczy partyjnych, analizowały problemy wewnątrzpartyjne ja- 
koby z pozycji marksistowskiej. Konkretnie ingerowały w sprawy doboru 
działaczy partyjnych, w opracowywanie statutu partii, w formy pracy 
partyjnej itp... 

Fakt, iż siły prawicowo-oportunistyczne i częściowo antysocjalistyczne 
zawładnęły przeważającą większością masowych środków informacji, pa- 
raliżował wpływ partii, prowadził do dezorientacji komunistów i lud- 
ności i do stopniowego rozkładania podstawowych zasad i wartości so- 
cjalistycznych. Tak więc rosło u nas niebezpieczeństwo ze strony sił anty- 
socjalistycznych i oportunistycznych'': 


Towarzysz Husak udzielił bezpośredniej odpowiedzi również tym, któ- 
rzy atakując 5 krajów socjalistycznych utrzymywali, iż KPCz i organa 
państwa czechosłowackiego były zdolne własnymi siłami przeciwstawić 
się naciskowi kontrrewolucji. 


„Często zadają nam pytanie — mówił on — czy mieliście dostateczne 
siły wewnętrzne dla obrony zdobyczy socjalistycznych? Tak, było dość 
siły! Na czym polegał nasz biąd? Wiadomo nam z doświadczenia leni- 
nowskiego, jakie znaczenie ma zwłaszcza w sytuacjaca kryzysowych 
prvyncypialne, świadome i zdecydowane kierownictwo partii komunistycz- 
:ej jako awangardy klasy robotniczej. W momentach krytycznych — jest 
to decydujące ogniwo. Jednakże w kierownictwie KPCz po styczniu 1968 
roku nie było jedności zarówno jeśli chodzi o ocenę sytuacji, jak też 
o program, perspektywy i cele. Tym bardziej nie było jedności w spra- 
wach konkretnych, nieuniknionych posunięć. 


Przeważała naiwność i romantyzm polityczny, tanie gesty i hasła o wol- 
ności, demokracji, humanizmie i «woli narodu», głoszone nie z klasowego 
punktu widzenia. W upojeniu «wolnością» i tanią popularnością zaponm:- 
nano o korzeniach klasowych i społecznych motywac 'h konfliktów i ce- 
lów, o oddziaływaniu wroga klasowego, jego ideologii we własnym kraju 
1 za granicą..." 

W rezultacie — stwierdził tow. Husak — nie rozwiązywano kryzysu 
politycznego, kryzys pogłębiał się, a chwiejność kierownictwa rozkłada!a 
coraz dalej i głębiej samą partię, jej jedność ideową i jedność działania. 
Ten proces rozkładowy zaważył też na naszych obowiązkach internacjo- 
nalistycznych. Podważył nawet nasze sojusze polityczne, gospodarcze 
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i wojskowe z naszymi najbliższymi sprzymierzeńcami, tym bardziej że 
ofensywa propagandy burżuazyjnej w tym kierunku była najsilniejsza. 

Tow. Husak podkreślił, że również po 21 sierpnia ub. roku sytuacja nie 
uległa autGmatycznej zmianie, kryzys polityczny utrzymywał się bowiem 
dopóty, dopóki wpływy polityków rewizjonistycznych w kierownictwie 
KPCz paraliżowały zdolność tego kierownictwa do działania. 

Przełom został zapoczątkowany dopiero decyzjami dwóch ostatnich ple- 
narnych posiedzeń KC KPCz. 

Nie ostała się w dyskusji również wysunięta przez niektóre partie teza, 
że akcja 5 krajów socjalistycznych wyrządziła moralną szkodę całemu 
międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu. Nie da się udowodnić 
żadnej istotnej zależności między sukcesami czy porażkami poszczegó!|- 
nych partii komunistycznych a ich stanowiskiem w sprawie czechosło- 
wackiej. 

Dlatego miał rację tow. Arismendi, Sekretarz Generalny KP Urugwaju, 
kiedy mówił: | 

„Nie możemy zgodzić się z tymi, którzy oceniając stosunki 
między KPZR a ruchem rewolucyjnym w świecie kapitalistycznym sto- 
sują podwójną miarkę, sukcesy uwarunkowane również historycznymi 
przeobrażeniami w krajach socjalistycznych traktują jako własne zasługi, 
natomiast konsekwencje walki klasowej w skali międzynarodowej, zwią- 
zane z obroną systemu socjalistycznego, oceniają jako przeszkody w osią- 
ganiu sukcesów w ich krajach''. 

Podjęcie problemu czechosłowackiego niektóre partie wiązały z ogól- 
niejszą kwestią dotyczącą przestrzegania zasad suwerenności państw soc- 
jalistycznych. W polemice z tymi poglądami przedstawiciele szeregu brat- 
nich parlii podkreślali konieczność klasowego rozumienia suwerenności 
państwowej, której abstrakcyjne pojmowanie jest sprzeczne z marksiz- 
mem-leninizmem. Najpełniejszy wyraz znalazło to w przemówieniu tow. 
Breżniewa. i 

„Siła partii proletariackiej — mówił on — polega na umiejętności peł- 
nego wykcerzystania możliwości wewnętrznych do walki o interesy swo- 
ich narodów, o postęp swych krajów i jednocześnie do walki o wspólną, 
internacjonalistyczną sprawę rewolucji i socjalizmu. Natomiast próby 
«umacniania» pozycji partii kosztem osłabienia, a nawet zerwania więzów 
internacjonalistycznych, kosztem odmowy współdziałania z ianymi od- 
azialami ruchu komunistycznego prowadzą jedynie do utracenia przez ta- 
ką partię jej ideologicznej niezależności od burżuazji i nicuchronnie wy- 
rządzają szkodę politycznemu autorytetowi tej prl". 

„...Rzeczywisty internacjonalizm przejawia się też w popieraniu realnie 
istniejącego społeczeństwa socjalistycznego przez wszystkie bratnie par- 
tie. Wysoko cenimy stanowisko naszych przyjaciół, którzy nie tolerują 
żadnych oszczerstw przeciwko socjalizmowi. bla komunistów jest to nie 
tylko naturalny wyraz uczuć internacjonalistycznych. Jest to również po- 
dejście do internacjonalizmu jako do realnej polityki, służącej wspólnej 
sprawie rewolucji. Wszyscy na przykład zgadzamy się, że nowe możliwo- 
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ści w walce o pokój, jemokticjE niezależność narodową i socjalizm pow- 
stały właśnie w związku z zasadniczymi przesunięciami na arenie mię- 
dzynarodowej na korzyść socjalizmu i kosztem imperializmu. Znaczy to 
również, ze wszelkie osłabienie pozycji socjalizmu w świecie musi się 
negatywnie odbić na pozycji wszystkich partii komunistycznych. 

Stanowisko zajęte przez ogromną większość partii-uczestniczek Narady 
wobec rozłamowej polityki KPCh i w kwestii oceny wydarzeń czechosło- 
wackich jest wyrazem zwycięstwa marksizmu-leninizmu 1 internacjona- 
lizmu nad tendencjami nacjonalistycznymi wypływającymi zarówno z le- 
wacko-dogmatycznych, jak i prawicowo-rewizjonistycznych przesłanek. 
Fakt ten charakteryzuje obecną sytuację w ruchu komunistycznym 1 sta- 
nie się ważnym czynnikiem walki o internacjonalistyczną jedność tego 
ruchu w przyszłości. 

Obok kwestii chińskiej i czechosłowackiej przedmiotem dyskusji było 
również wiele innych problemów, a w szczególności ocena charakteru 
i społecznej roli ruchu protestacyjnego młodzieży w świecie kapitalistycz- 
nym, stosunek wzajemny między ruchem komunistycznym a ruchem na- 
rodowowyzwoleńczym, stosunek do socjaldemokracji, konsexwencje re- 
wolucji naukowo-technicznej, kwestia metod walki z imperializmem w po- 
szczególnych krajach, a w szczególności wzajemnego stosunku walki 
zbrojnej i niezbrojnej itp. 

W każdej z tych spraw rysowały się odcienie w poglądach i określone 
różnice zdań. Jest jednak rzeczą oczywistą, że te różnice zdań mają inny 
charakter niż rozbieżności z Komunistyczną Partią Chin, a także i roz- 
bieżności z rewizjonistycznym stanowiskiem, które przez wiele miesięcy 
wywierałe wpływ na politykę Komunistycznej Partii Czechosłowacji. 

Różnice zdań w wielu szczegółowych sprawach, wynikające za spe- 
cyficznego charakteru zjawisk społecznych w konkretnych krajach, a tak- 
że będące konsekwencją nowych i niedostatecznie zbadanvch aspektów 
rozwoju społecznego, nie noszą w sobie groźby roziamu. Dvskusja nad 
tymi problemami może jedynie wzbogacić marksistowsko-leninowską 
analizę rzeczywistości społecznej i wnieść nowe wartości do politycznego 
i ideologicznego dorobku naszego ruchu. Trafnie zauważył delegat KP 
Kostaryki, że różnice poglądów w tego typu kwestiach ,,...nigdy nie staną 
się istotną przeszkodą na drodze do jedności. Te różnice zdań odnoszą 
się do koncepcji walki rewolucyjnej każdej z naszych partii w swoim 
kraju, odnoszą się do form walki, któs.mi należy posłużyć się w każ- 
dym konkretnym wypadku. Jednakże różnice nie dotyczą sprawy zasad- 
niczej: konieczności walki przeciw imper 'alizmowi aż do zwycięstwa, ko- 
nieczności likwidacji kapitalizmu i zbudowania socjalizmu”. 

W związku z tym warto poświęcić nieco uwągi przewijającej się w dy- 
skusji kwestii wzajemnego stosunku między -specyticznymi właściwościa- 
mi narodewych warunków działania każdej partii a ogólnymi zasadami 
marksistowsko-leninowskimi. Rzecz jisna, żadna z komunistycznych i ro- 
botniczych partii obecnych na Narazie nie kwestionowała znaczenia na- 
rodowej i historycznej specyfiki 1 wszystkie po>lkreślały konieczność 
uwzględniania tej specyliki w wytyczaniu linii politycznej każdej partii. 
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Jednakże niektóre partie były skłonne przywiązywać do tej specyfiki 
znaczenie nadmierne. 

Tow. Beriinguer w odniesieniu do źródeł rozbieżności w ruchu komuni= 
stycznym mówi: ,..Główne, podstawowe przyczyny mają charakter 
obiektywny, inne zaś — subiektywny. Przyczyn tych ostatnich należy 
szukać w określonych stanowiskach politycznych, w istniejących bra- 
kach i błędach”. 

Delegat Rumuńskiej Partii Komunistycznej ze swej strony 
równiez wyrażał pogląd, że proletariat i partie komunistyczne winny brać 
za podstawę w wytyczaniu linii politycznej konkretną specyfikę i warun- 
ki, w których działają. Według niego rozbieżności występujące w ruchu 
robotniczym mają swoje podłoże przede wszystkim w obiektywnych prze- 
mianach, jakie dokonują się w świecie. Stanowisko to podzielały niektó- 
re inne partie, skłonne przeceniać znaczenie obiektywnych przesłanek, 
z których wynikają róznice poglądów i rozbieżności w naszym ruchu. 

Nasza delegacja w swoim wystąpieniu przedstawiła stanowisko naszej 
partii w tej sprawie. Doceniamy znaczenie i konsekwencje daleko idące- 
go zróżnicowania warunków działania naszego ruchu. Zróżnicowanie to 
pociąga za sobą istotne różnice w taktyce poszczególnych parti. Jednak- 
że siły i zakres tendencji odśrodkowych, które wystąpiły w ostatnich 
latach, a w szczególności rozłamu w międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym, nie da się wytłumaczyć narodową specyfiką. W podstawowych 
sprawach, np. w kwestii stosunku do rozłamowej polityki KPCh, na Na- 
radzie zarysowały się różnice poglądów między partiami działającymi 
w istocie rzeczy w podobnych obiektywnych warunkach. 


Jednasże specylika związana ze szczególnym. regionalnym lub narodo- 
wym układem stosunków społecznych wyjaśnić może jedynie niektóre 
różnice stanowisk partii komunistycznych, przede wszystkim te, które 
wiążą się z metodami walki o socjalizm w danym konkretnym kraju. Spe- 
cyliką naroacwą nie da się usprawiedliwić takich odmienności linii poli- 
tycznych, które prowadzą do odstępstw od podstawowych zasad marksi- 
zmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, które przeciwstawiają 
jedną partię lub grupę partii całemu ruchowi komunistycznemu i stają 
się przez to zarzewiem rozłamu. 


Ideologiczną przesłanką odśrodkowych i rozłamowych tendencji w mię- 
dzynarodóowym ruchu komunistycznym jest nacjonalizm, a jego społecz- 
nym podlrżem nacisk wavstw i klas nieproletariackich na partie komuni- 
styczne. Nacjonalizm zespala się w praktyce z prawicowym, socjaldemo- 
kratycznymm w swcj istocie ideologicznej rewizjonizmem oraz z lewackim 
awanturnictwem, z wszelkimi odstępstwami od marksizmu-loninizmu. 
W niektórych europejskich krajach demokracji ludowej rewizjonizia 
w prastyce nacechowany jest zarówno antyradzieckim nacjonalizmem, 
jas i kosmepolityzmem w stosunku do kapitalistycznego Zachodu. 

W naszej epoce wykształciła się i rozwinęła nierozerwalna więź między 
intcinacjonalizmem proletariackim, wyrażającym międzynarodową soli- 
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darność ludzi pracy, a patriotyzmem, wyrażającym głęboką milość do wła- 
snego narodu i troskę o jego przyszłość. Internacjonalizm proletariacki 
i patriotyzm — to dwie strony tej samej postawy społecznej. Zcspolenie 
internacjonalizmu z patriotyzmem jest ideologiczną konsekwencją cha- 
rakterystycznej dla naszych czasów ścisłej zalezności między przebiegiem 
i wynikami historycznej konfrontacji socjalizmu z imperiaiiznem w skali 
światowej a wolnością, postępem i perspektywą przyszłości każdego na- 
rodu. 


Towarzysze! 

Międzynarcdowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych, z któ- 
rej składamy sprawozdanie, wniosia do skarbnicy myśli politycznej ruchu 
komunistycznczo wartości wielkie i trwale. Do ccen siormułowanych 
brzez tę Naradę, do wytycznych i zadań zawartych w jej dokumentach 
powracać kędziemy niejeden raz w przyszłości. Przemowicenia delegacji 
bratnich purtii dają bogatą wiedzę o problemach współczesnego świata, 
o walce, którą masy ludowe na wszystkich kontynentach kuli ziemskiej 
toczą z imperializmem o pokój i lepszą przyszłość ludzkości. 

Delegacja naszej partii w swojej działalności, tak w toxu przygoto- 
wania do Narady, jak i na samej Naradzie, kierowała się linią generainą 
wytyczonąprzez V Zjazd naszej partii. 

Liyślą przewodnią naszej działalności była troska o umocnienie inte>- 
nacjonalistycznej jedności państw systemu socjalistycznego 1 światowezg3a 
ruchu komunistycznego. Nasza partia wniosła swój wkład w przygotowa- 
nie Narady na wszystsich jej etapach, poczynając od Spotzama Konsul- 
tatywnego w Budapeszcie. Nasi przedstawiciele w komisji axtywnie 
uczestniczyli w opracowaniu zasadniczego dokumentu Narady. Pod prze- 
wodnictwem naszej partii odpowiednia podkomisja opracowała projekt 
Apelu w obronie pokoju. 

W toku samej Narady zacieśniliśmy współpracę między naszą partią 
a Komunistyczną Partią Źwiązku Radzieckiego oraz innymi partiami kru- 
jów sccjalistycznych. Przeprowadziiismy szereg rozmów | spotxm Z przy- 
wóodcami i dziaiaczami bratnich partii z rożnych regionów świata. 

Delegacja naszej partii złożyia podpis ped głównym dokumentem Na- 
rady. W praktycznej polityce i w caiej naszej dziaialności nie będziemy 
Szczędzić sił, aby wypełnić zobowiązania, jaxie przez ten podpis wzięła 
nasza partia na siebie. Wnosząc godny naszego kraju wkiad do wa.ki 
sił socjalizmu i pokoju przeciw imperializmowi, speiniać bzdziemy nasz 
internacjonalistyczny ocowiążck, a róownoczesnie najlepiej siużyć zywoót- 
nyin inieresom polsziej klasy robotniczej 1 naredu polskiego. 

W swojej działalności na forum międzynarodowym partia nasza nadzl 
będzie umacniać i zaciośniać kontakty z bratnuni partiami Io wspierać 
wszelkie wysilki, zmierzające do umocnienia internacjonaenstycznej jed- 
nosci ruchu komunistycznego. 

Dorobek Narady Moskiewskiej powinien wejść na trwaie do idcolagicz- 
mego arsenalu naszej partii i stać się ważnym czynnikiem wychowywania 
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jej szeregów w duchu proletariackiego internacjonalizmu i solidarności 
z wyzwoleńczą walką ludzi pracy we wszystkich krajach. 

Materiały Narady powinny być gruntownie przestudiowane przez aktyw 
naszej partii i szeroko popularyzowane przez środki partyjnej propa- 
gandy. 

Podstawowy dokument Naradv oraz główne wystąpienia przywódców 
partii komunistycznych i rokotniczych na Naradzie powinny wejść do 
tematysi szkolenia partyjnego. Należy wykorzystać wszystko, co w bo- 
gatym dorobku Narady ma wartość poznawczą i emocjonalną dla wycho- 
wania micazisży, dla wzbogacenia jej wiedzy o współczesnym świecie, 
dla umocnisnia jej wiary w socjalizm. 

Jestem przekonany, że plenum Komitetu Centralnego naszej partii 
udzieli swego peinego pcparcia dla uchwał Narady Moskiewskiej i wyrazi 
swoją aprobatę dla działalności delegacji naszej partii. 


UCHWAŁA 
II PLENUM KC PZPR z 


Komitet Centralnv PZPR po wysłuchaniu sprawozdania I sekreta- 
rza KC, tow. Władysława Gomułki, z Międzynarodowej Narady Partii 
Komunistycznych i Robotniczych w Moskwie: 

— w pelni aprobuje wystąpienia i działalność delegacji PZPR na Na- 

radzie; | 

— stwierdza, że Międzynarodowa Narada 75 Partii Komunistycznych 
i Rokotniczych spelniła doniosłą rolę w umocnieniu internacjonali- 
stycznej jedności partii komunistycznych i robotniczych, w zespole- 
niu wszystkich sił antyimperialistycznych, wniosła wielkie i trwa- 
łe wartości do skarbnicy myśli politycznej ruchu komunistycznego; 

— wyrażą całkowite poparcie dla podstawowego dokumentu oraz dla 
innych dosumentów uchwalonych przez Naradę i przyjmuje te do- 
kuriaeńty oraz przemówienie tow. Władysława Gomułki na III Ple- 
num lżt jako wytyczne dla działalności naszej partii; 

— zaleca wszystkim instancjom i organizacjom partyjnym, aby zapo- 
zna.y się gruntownie z materiaiami Narady i III Plenum KC na 
zebronisch partyjnych i w ramach szkolenia partyjnego. 

Komite: Centralny wzywa wszystkie ogniwa partii do wzmożenia pracy 
ideologicznej i politycznej w oparciu o wypróbowane zasady marksizmu- 
leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, w dążeniu do jedności ru- 
chu komunistycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych, w walce 
o pokój, wolność narodów i zwycięstwo socjalizmu, 
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Wysoka Izbo! 


Przed 25 laty otwarła się nowa karta dziejów Polski. | 
W Chełmie, w pierwszym uwolnionym od okupanta mieście zi 
powołany został z woli Krajowej Rady Narodowej, podziemnego parlamentu 
polskiej demokracji, Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. Jego sie- 
dzibą i zarazem pierwszą stołeczną kolebką Polski Ludowej było miasto 
Lublin. 


Manifest PKWN, obwieszczający odrodzenie Polski, stał sią zapowiedzią 
nowej epoki w historii naszego narodu. | 


Obóz demokracji polskiej, któremu przewodziła Polska Partia Robotni- 
cza, włożył w słowa Manifestu Lipcowego całe swe historyczne doświad= 
czenie, wyraził w nich wiekowe dążenia i pragnienia ludu pracującego. 
Program Manifestu stał się fundamentem, na którym krok po kroku, piętro 
za piętrem, od 25 lat wznosimy gmach nowej Polski — Polski socjali- 
stycznej. 4 


W tych pierwszych dniach wolności, gdy lud pracujący rozpoczynał bu= 
dowę swojej państwowości, nasz ówczesny rząd, Polski Komitet Wyzwo* 
lenia Narodowego, tyle miał ziemi pod stopami, ile jej co dzień zdołały 
wywalczyć korpusy radzieckie i dywizje polskie w krwawych bojach z hi- 
tlerowskim okupantem. Tyle miał siły, ile mu udzieliły świeżo wyzwolone 
wsie i miasteczka, ile mu jej dali z siebie ludzie pracy, skupiający się 
wokół swojej władzy ludowej. 


Wówczas w Lublinie, kiedy zakładaliśmy społeczne, polityczne I prawne 
podstawy pod nową Ludową Rzeczpospolitą, rzeczą najważniejszą była 
wojna z najeźdźcą hitlerowskim, wojna, którą naród polski toczył nie- 
ustannie od 1 września 1939 r. i która daleka jeszcze była od zakończenia. 
Gdy PKWN schodził ze sceny historycznej, ustępując miejsca Rządowi 
Tymczasowemu, front stał na Wiśle, Narwi i Wisłoce. 75 proc. ziemi pol- 
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skiej znajdowało się jeszcze pod władzą okupanta, 15 proc. ludności polskiej 
narażone było wciąż na postępującą eksterminację. Dorobek materialny 
Polaków ulegał dalszemu niszczeniu przez okupanta. 

Toteż sprawę wojny, sprawę przyspieszenia wyzwolenia i „wzmożenia 
"udziału narodu polskiego w walce o zmiażdżenie Niemiec hitlerowskich”, 
traktowaliśmy jako naczelne zadanie nowej władzy, najwyższy nakaz 
dany nam przez naród. i 

W dniu swych urodzin ludowe państwo polskie miało 65 tysięcy żołnierzy 
na froncie — 1 Armię Wojska Polskiego, stworzoną przez lewicę polską 
na ziemi radzieckiej, przy jakże doniosłej radzieckiej pomocy, a także 
40 tysięcy młodego żołnierza w powstających dopiero formacjach, nie licząca 
miten Armii Ludowej oraz ludowego antyhitlerowskiego podziemia. 

o pięciu miesiącach działalności PKWN mieliśmy już 286 tysięcy nowo= 
cześnie uzbrojonych żołnierzy w szeregach zjednoczonego ludowego Wojska 
Polskiego. Pod koniec wojny, wiosną 1945 r., mieliśmy pod bronią prawie 
400 tys. ludzi, z czego 185 tys. wzięło udział w wielkich wiosennych bi- 
twach, które przyniosły wolność całej Polsce i 0, OBAJ o ostatecznym 
zwycięstwie nad hitlerowską tyranią. 


Udział ludowego Wojska Polskiego w ofensywie sisżatowej a zwłaszcza 
w walkach na Pomorzu w lutym i marcu 1945 r., ważył na przebiegu 
operacji wojskowych na froncie wschodnim i przyczynił się w sposób 
istotny do skrócenia okupacji ziem środkowej i północnej Polski. Armie 
polskie, uczestniczące w ofensywie kwietniowej, stanowiły 8—10 proc. 
. ogółu wojsk, walczących w gigantycznej bitwie między Sudetami a Bałty= 
"kiem, która przesądziła o ostatecznej klęsce Hitlera. Toteż fakt, iż właśnie 
nasz żołnierz jedyny z sojuszników stanął obok żołnierza radzieckiego 
w Berlinie, stał się symbolem dziejowej sprawiedliwości. 


Ten udział Polaków w ostatecznym zwycięstwie nad hitleryzmem odegrał 
wielką rolę w historycznych rozstrzygnięciach, mających na celu zabez- 
pieczenie przyszłości Polski i Europy przed zaborczością niemiecką, roz= 
strzygnięciach, które przywróciły Polsce jej ziemie piastowskie po Odrę 
i Nysę Łużycką i wybrzeże Bałtyku po Szczecin. 

Sprawiedliwe dla Polski rozstrzygnięcie w Poczdamie, mające u swych 
podstaw decyzje konferencji trzech mocarstw w Jałcie, naród polski opłacił 
straszliwą daniną krwi, cierpień i strat w czasie II wojny światowej. Ra- 
chunek zbrodni hitlerowskich, dokonanych na narodzie polskim, jest prze- 
rażający. 6 milionów poległych i pomordowanych — 22 proc. biologicznej 
substancji narodu — to liczby, których wstrząsająca wymowa jest nie do 
zatarcia. A przecież nie wyczerpują one ogromu strat Polski. Z każdego 
„tysiąca obywateli polskich, zamieszkałych w Polsce w 1939 r., 220 zostało 
„zamordowanych, 37 — „okaleczonych do ciężkiego inwalidztwa; na gruźlicę 
zapadło ok. 100, do obozów pracy i na przymusowe roboty wywieziono 
przeszło 100, pozbawiono calego dobytku i wysiedlono 90, pozostawiono 
bez dachu nad głową 150. 

Całkowitemu zniszczeniu ulec!lo prawie 40 proc. majątku narodowego, 
wartość równa dorobkowi pracy dwóch poprzednich pokoleń Polaków! 
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Ten straszliwy bilans wyrażał jedynie częściową realizację zbrodniczych 
planów okupanta, planów caikowitej likwidacji narodu polskiego jako 
narodu zdolnego do życia. Zwycięzcy — jak cynicznie oświadczał Hitler 
w przededniu napaści na Polskę — nikt nie odważy się sądzić. 

Dziś raz jeszcze przypomnieć wypada, że jeśli te obłędne plany pełnej 
eksterminacji narodu polskiego nie zostały urzeczywistnione, zawdzięczamy 
to w stopniu decydującym Związkowi Radzieckiemu, jego bohaterskiej 
armii. | 


Przyspieszenie wyzwolenia o każdy tydzień oznaczało dla nas uratowanie 
życia 20 tysiącom ludzi, tylu bowiem przeciętnie mordowali hitlerowcy 
w ciągu każdego tygodnia okupacji w naszym kraju. | 

Główną rolę w zwycięstwie nad faszyzmem odegrała Armia Radziecka. 
Ona to — jak świadczą tajne wykazy strat armii hitlerowskiej — zadała 
prawie 80 proc. wszystkich strat, poniesionych przez hitlerowskie wojska 
lądowe w okresie od 1 września 1939 r. do 20 kwietnia 1945 r. 


Narody radzieckie okupiły swoje zwycięstwo ogromem ofiar. 20 milionów 
obywateli radzieckich w latach wojny oddało życie w walce o wspólne 
nasze zwycięstwo. 600 tys. żołnierzy radzieckich padło na ziemi polskiej. 
Kości żołnierzy radzieckich spoczywają w ziemi wszystkich krajów socja- 
listycznych Europy. 


Sojusz polsko-radziecki, w którym partia klasy robotniczej widziała 
główną dźwignię wyzwolenia narodowego, gwarancję siły i niepodległości 
Polski — zdał w II wojnie światowej swój historyczny egzamin. 


Organizując wojenny wysiłek narodu do wspólnej ze Związkiem Ra- 
dzieckim walki z wrogiem, młoda władza ludowa podjęła równocześnie 
dzieło socjalistycznej przebudowy ustroju społecznego. Tylko bowiem ze- 
spolenie w jedno wyzwolenia narodowego z wyzwoleniem społecznym 
ludu pracującego mogło doprowadzić i doprowadziło do odrodzenia Polski. 
Tylko na tej drodze można było rozwiązać kluczowe problemy stojące 
przed krajem i zapewnić mu nową perspektywę rozwojową. 


Dalekowzrocznej myśli politycznej, reprezentowanej przez obóz polskiej 
demokracji, siły reakcyjne dnia wczorajszego naszej historii przeciwsta- 
wiały zaciekłą wrogość wobec Związku Radzieckiego, wściekły antykomu- 
nizm i wsteczne dążenie do odbudowy Polski w jej przedwojennym kształ- 
cie ustrojowym. 


Obóz reakcji polskiej wszystkie swoje nadzieje łączył z rachubami na 
rozbicie koalicji antyhitlerowskiej i na to, że zachodnie mocarstwa potrafią 
narzucić Polsce stary, zbankrutowany reżim i burżuazyjne porządki. 


Z tych to roszczeń i pretensji do sprawowania władzy w Polsce, ze 
zaubnych koncepcji reakcji zrodziła się tragedia Powstania Warszawskiego. 
Gdv PKWN borykał się z ogcromnymi trudnościami pierwszych dni, gdy 
w każdym wyzwolonym mieście zaczynać musiał od pogrzebania ostatnich 
ofiar hitlerowskiego terroru. gdy z największym wysiłkiem starał się za- 
pewnić elementarne warunki do pracy i codziennego życia ludności, gdy 
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; tworzył wojsko, by przyspieszyć zwycięstwo i wzmocnić pozycję Polski — 
ireakcja opanowana była jedną tylko maniacką myślą: choćby na kilka 
godzin przed wyzwoleniem ustanowić własną władzę, własny „prawowity” 
rząd w stolicy kraju i postawić obóz demokracji polskiej, cały kraj, a także 
Związek Radziecki i Europę wobec faktu dokonanego. 

Dla tego wstecznego, wąsko klasowego celu nadużyto gorącego patrio- 
'tyzmu, nienawiści do okupanta, pragnienia wolności i gotowości do naj- 
(wyższych ofiar dla ojczyzny, ożywiających lud Warszawy, a zwłaszcza 
jej młodzież. Powstańcy Warszawy dokazywali cudów męstwa, tocząc przez 
„63 dni wspaniałą i rozpaczliwą walkę w obronie ukochanego miasta, jego 
bezcennych wartości materialnych i kulturalnych, niszczonych przez SS- 
manów von dem Bacha, w obronie ludności bezlitośnie tępionej i mordo= 
wanej przez bestialskich zbrodniarzy. 


„. Klęska walczącej Warszawy stała się nie tylko narodową tragedią, której 
skutki zaciążyły na długie lata na naszym życiu, lecz stała się równocześnie 
straszliwym symbolem historycznego bankructwa wszystkich burżuazyj- 
nych sił politycznych, wszystkich reakcyjnych partii i ich emigracyjnego 
rządu, które rościły sobie pretensje do przewodzenia narodowi, ale w imię 
swych egolstycznych, klasowych interesów pchały go ku przepaści. | 


Dlatego też nasza walka o nową, niepodległą Polskę musiała być również 
walką przeciwko Polsce starego porządku, walką przeciwko londyńskiej 
reakcji, która z klęsk narodowych nie umiała i nie chciała wyciągnąć 
żadnych wniosków. 


Tylko jednoczesna walka przeciwko Niemcom hitlerowskim o wyzwole= 
nie narodowe i walka przeciwko rodzimej reakcji, o umocnienie władzy 
ludowej zapewnić mogła narodowi polskiemu przełomowe zwycięstwo. 
W owych dniach narodzin Polski Ludowej dynamika rewolucji .stała się 
potężnym motorem walki narodowowyzwoleńczej, a patriotyczny program 
odbudowy państwa polskiego po Odrę, Nysę i Bałtyk zdobywał serca i umy= 
sły ludzkie dla rewolucyjnych przeobrażeń społecznych. 


Nowa koncepcja polityczna, która odrodzenie Polski łączyła ze zwycię- 
stwem armii Związku Radzieckiego, a przyszły byt niepodległy naszej 
ojczyzny z socjalizmem, choć wykrystalizowała się ostatecznie dopiero 
w okresie okupacji, w postaci programu PPR — była przecież rezultatem 
krytycznej oceny doświadczeń polskiego ruchu robotniczego w ciągu całych 
dziesięcioleci, wyrastała z najgłębszych doświadczeń dziejowych walki wy= 
zwoleńczej narodu polskiego na przestrzeni całej jego nowożytnej historii. 


Od chwili rozbiorów Polski w końcu XVIII wieku, na przestrzeni dwóch 
stuleci — najwyższym sprawdzianem stanowiska wszystkich klas naszego 
społeczeństwa i wszystkich ugrupowań politycznych była sprawa odzyska-= 
nia niepodległości. Najbardziej reakcyjne warstwy społeczne, przede 
wszystkim wśród magnaterii, poszły na ugodę z zaborcami, za cenę zacho- 
wania i ochrony swych klasowych przywilejów, Jednakże większość spo- 
łeczeństwa, ożywiona duchem niezłomnego patriotyzmu i umiłowania wol- 
ności, nie zrezygnowała nigdy z walki o odzyskanie niepodległego bytu. 
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Na swej własnej ziemi i poza jej granicami, wszędzie, gdzie zaświtała 
choćby najmniejsza nadzieja przysłużenia się sprawie wyzwolenia ojczyzny, 
kolejne pokolenia patriotów polskich podejmowały upartą, ofiarną, boha= 
terską walkę. Ginęli w Insurekcji i w powstaniach narodowych, padali 
tysiącami na polach bitewnych wielkich wojen napoleońskich, walczyli 
na barykadach Wiosny Ludów, bohatersko bronili Paryskiej Komuny. 
Nieraz też bili się w mundurach wojsk cesarzy i monarchów za obcą im 
sprawę. Wszędzie na pobojowiskach Europy i innych kontynentów bielłały 
* kości polskich żołnierzy. 

Wszystkie te niezliczone ofiary i bohaterskie wysiłki przynosiły naręq+ 
dowi polskiemu tylko tanie siowa uznania dla jego męstwa i dzielności,, 
nic nie kosztujące wyrazy współczucia dla „nieszczęśliwej Polski”, ale nie. 
eM narodu do niepodległości. Droga Polski do 2 bytu 

yła bowiem zamknięta przez istniejący w Europie porządek, u którego. 
podstaw leżało „święte przymierze” trzech mocarstw zaborczych — Prus, 
Rosji i Austrii, a każdy zryw polskich sił wyzwoleńczych powodował tylko . 
zwarcie się tego sojuszu. Żadne państwo, żadna siła polityczna ówczesnej 
Europy nie była zainteresowana, nie była gotowa, nie była zresztą I zdolna 
okazać narodowi polskiemu realnej pomocy w jego dążeniu do odbudowy: 
swojej państwowości. 

Sztandar niepodległości Polski podniósł dopiero rewolucyjny ruch pres 
letariatu, który zmierzał do obalenia całego panującego feudalno-burżua=: 
zyjnego porządku w Europie. | 

Od chwili, gdy I Międzynarodówka na swym inauguracyjnym zebraniu 
proklamowała, na wniosek Marksa i Engelsa, „bezwzględne prawo narodu 
polskiego do odzyskania samodzielności narodowej”, sprawa niepodległości 
Polski stała się nieodłączną od sprawy rewolucji socjalnej. Z rewolucją 
socjalistyczną w państwach zaborczych wiązał też swe nadzieje polski ruch 
robotniczy od swego zarania — wszystkie jego kolejne partie marksistow= 
skie. 1 

Nadzieja ta znalazła swe urzeczywistnienie dopiero w naszym stuleciu, 
z chwilą zwycięstwa pierwszej rewolucji socjalistycznej w Rosji. Wielka 
Rewolucja Październikowa zburzyła doszczętnie istniejący układ sił i przea 
to otwarła Polsce drogę do niepodległości. Runął carat, ostoja europejskiej 
reakcji, obalone zostały trony pozostałych zaborców. Władza radziecka 
pierwsza proklamowała prawo Polski i innych ujarzmionych narodów do 
samookreślenia i państwowej samodzielności. Ożywcze tchnienie rewolucji 
spotęgowało siły postępowe w całej Europie i otwarło przed narodem pol- 
skim drogę do wolności. 

W 19818 r. Polska odzyskała niepodległość, jednakże niepodległość kruche, 
I nietrwałą. Władza państwowa znalazła się w rękach sił wstecznych, która 
nie potrafiły wyciągnąć wniosków z tragicznych doświadczeń narodu, ani 
pojąć rewolucyjnych przemian, jakie się naokoło dokonywały. Głównym 
wrogiem dla nich był Związek Radziecki. Ich polityczne koncepcje wyra- 
stały z tradycji dawnej Rzeczypospolitej szlacheckiej, przenikała je wro- 
gość wobec ruchu rewolucyjnego 1 wszelkich postępowych dążeń mas 
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pracujących. Niezdolne rozwiązać żadnego problemu społecznego i ekono-= 
micznego rządy kapitalistów i obszarników, zaślepione antysowietyzmem 
i antykomunizmem, doprowadziły kraj do regresu gospodarczego i poli- 
tycznego. Słaba i osamotniona, uzależniona od zachodnich mocarstw im- 
perialistycznych, II Rzeczpospolita upadła po 20 latach istnienia pod ciosami 
hitlerowskich najeźdźców. 


i I znów Polacy w poszukiwaniu dróg do odzyskania niepodległości krwa-= 
wili na wszystkich frontach II wojny światowej — w kraju i poza jego 
Pak: a groby polskie pokryły pola bitewne w całej Europie. Nie były 

już ofiary daremne. Żołnierz polski, walcząc w kraju, w podziemiu 
czy za granicą, na Wschodzie czy na Zachodzie, walczył ze śmiertelnym 
wrogiem, z hitlerowskim najeźdźcą. I gdziekolwiek krew swą przelewał — 
oe ją za Polskę. Jednakże nie wszystkie sztandary, pod którymi 

olacy walczyli, wiodły do niepodległej Polski. 


'. Realną drogę do niepodległości i odrodzenia Polski wytyczały tylko te 
siły społeczne i polityczne, które wyrwały się z kręgu tradycyjnych idei 
4 reakcyjnych wyobrażeń politycznych, kształtujących świadomość znacznej 
„części naszego społeczeństwa w okresie zaborów i międzywojennego dwu- 
'dziestolecia. 


| Obiektywna sytuacja sprawiła, że polskie klasy posiadające i reprezen- 
tujące je wsteczne siły polityczne nie były już zdolne do sformułowania 
skutecznego programu niepodległościowego. Stawało się bowiem sprawą 
coraz bardziej oczywistą, że odzyskanie niepodległości przez Polskę łączy 
się z nadchodzącym zwycięstwem pierwszego państwa socjalistycznego 
i głębokimi zmianami w układzie sił światowych na niekorzyść mocarstw 
,„„mperialistycznych. Takie zmiany wchodziły w kolizję z interesami klas 
,posiadających, z całą koncepcją „dwóch wrogów”, która niezmiennie przy- 
świecała ich polityce. Dlatego ta polityka zawiodła obóz reakcji w ślepy 
zaułek. 

Trzeba jednak powiedzieć, że również szersze kręgi naszego społeczeń- 
stwa, nie związane swymi obiektywnymi interesami z klasami posiadają- 
cymi i głęboko pa.riotyczne, nie zdołały jeszcze w owym czasie wznieść 
się ponad tradycyjne, a jednocześnie anachroniczne już wyobrażenia poli- 
tyczne i społeczne. 


Najbliższą zrozumienia rzeczywistych wymogów epoki historycznej bvła 
polska klasa robotnicza. Jej obiektywne interesy ogniskowały się bowiem 
wokół odzyskania niepodległości i ustanowienia socjalistycznego ładu spo- 
łecznego po wojnie zarówno w Polsce, jak i w Europie w ogóle. Między 
klasowymi interesami proletariatu polskiego a narodowymi interesami 
Poiski istniała zasadnicza zbieżność. Diatego Polska Partia Robotnicza, 
partia marksistowsko-leninowska, wyrażająca idee politvczne klasy robo- 
tniczej oraz reprezentująca jej historyczne dążenia i aspiracje, mogła się 
stać i stała się twórcą koncepcji odrodzenia Polski. 


Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem nie tylko przywróciło 
Polsce wolność, ale stworzyło też dla polskiej klasy robotniczej, dla polskie- 
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go ludu pracującego historyczną szansę zdobycia władzy I wyrwania Polski 
z orbity imperialistycznego systemu. Tę szansę 25 lat temu obóz polskiej 
demokracji pod przewodem PPR potrafił wykorzystać i wprowadzić nasz 
kraj na nowy, socjalistyczny szlak dziejowy. 


Historia dowiodła, że sprawa niepodległości Polski jest nierozłącznie 
związana z socjalizmem, że ojczyzna nasza może istnieć na mapie Europy, . 
może się pomyślnie rozwijać, może się czuć bezpieczna tylko jako państwo 
socjalistyczne. 


Wysoka Izbol 


Patrząc na drogę przebytą od chwili wyzwolenia, na wielkość material-= 

nego dorobku stworzonego ofiarnym trudem klasy robotniczej i całego ludu 
aż na postępy osiągnięte we wszystkich dziedzinach życia spo- 
ecznego, na wkład Polski Ludowej do dzieła pokoju europejskiego i jej 
pozycję w rodzinie państw socjalistycznych, widzimy z całą wyrazistością, 
że ćwierćwiecze, które dziś zamykamy, było najbardziej przełomowym, 
a zarazem najbardziej płodnym okresem w historii narodu polskiego. 


W okresie tym stały przed nami trzy kardynalne zadania, których roz 
wiązania domagały się najwyższe interesy narodu polskiego. : 
Po pierwsze — trzeba było odbudować państwo polskie w nowych, 
sprawiedliwych granicach i zapewnić jego niezawisłość, bezpieczeństwo 
i pokojową przyszłość. Zadanie to można było rozwiązać tylko w ramach 
systemu socjalistycznego w ścisłym sojuszu ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi państwami socjalistycznymi, które powstały do życia. 

Po drugie — trzeba było stworzyć od podstaw silną władzę ludową, 
która dokona dzieła przebudowy społecznej, obroni nowy, powstający 
ustrój socjalistyczny przed atakami wrogów i zapewni mu pomyślny roz- 
wój. Zadanie to można było rozwiązać tylko pod przewodem klasy robot- 
niczej i jej marksistowsko-leninowskiej partii. 

Po trzecie — trzeba było wydźwignać kraj z ruiny, wygrać wyścig 
z czasem i usunąć to zacofanie, w którym pogrążyły Polskę od wieku XVII 
rządy magnaterii i szlachty, potem zaborcy, a wreszcie rządy obszarników 
i kapitalistów w okresie II Rzeczypospolitej. Zadanie to można było roz- 
wiązać tylko na drodze budownictwa socjalistycznego. 

Dziś bilansując ubiegłe ćwierćwiecze możemy powiedzieć naszemu na- 
rodowi z całym poczuciem odpowiedzialności, że zadania te zostały po- 
myślnie rozwiązane. 

Mamy dziś Polskę Ludową — od Bugu po Odrę i Nvsę, silną i bezpieczną, 
otoczoną granicami przyjaźni i pokoju. Mamy władzę ludową, która strzeże 
czuinie zdobyczy socjalizmu. Mamy Polskę o dochodzie narodowym, który 
w roku bieżącym będzie prawie pięciokrotnie wyższy niż w najlepszym 
roku przedwojennym. 

Osiągnięcia 25-lecia wymagały wielkich wysiłków i niemałvch wyrze- 
czeń. Mieliśmy przeciwko sobie nie tylko zaciekły opór reakcji, wewnę- 
trznych i zewnętrznych wrogów socjalizmu, którzy ani na chwilę nie prze- 
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stawali nas szkalować | atakować. Mieliśmy przeciw sobie ogrom zn 
spuściznę zacofania I ciemnoty, bezwładne ciążenie złych przyzwyczaj 
oraz anarchistycznych sobiepańskich tradycji. Mieliśmy przeciwko sobie 
brak doświadczenia i głód wykwalifikowanych kadr. I jeśli na przekór siłom 
dnia wczorajszego pokonaliśmy piętrzące się trudności, jeśli potrafiliśmy 
przezwyciężyć własne słabości i błędy, i rozwiązać zadania, które postawiłą 
przed nami historia, to stało się tak dlatego, że partia nasza I skupione 
wokół niej we Froncie Jedności Narodu siły polskiej demokracji socjali= 
stycznej reprezentowały zawsze przyszłość, łączyły los Polski z nowymy 
postępowym systemem społecznym, z socjalizmem. 


Dynamika naszego rozwoju gospodarczego na przestrzeni ubiegłego 
ćwierćwiecza należy do najwyższych na świecie. Najpotężniejszą dźwignią 
wzrostu ekonomicznego i społecznego postępu stała się socjalistyczna indu- 
strializacja całego kraju, budowa od podstaw wielkiego nowoczesnego prze- 
mysłu. Produkcja przemysłowa Polski w porównaniu z okresem przed 
wojennym wzrosła 14-krotnie, a liczba zatrudnionych w przemyśle robotnie 
ków i pracowników powiększyła się 4,5 raza. 


Zbudowaliśmy I rozbudowaliśmy przez te lata tysiące zakładów przes 
mysłowych, kopalni, hut, fabryk — całe nowe gałęzie wytwórczości, zwła= 
szcza w przemyśle hutniczym, maszynowym i chemicznym, stworzyliśmy 
nowe okręgi przemysłowe na terenach niegdyś biednych i upośledzonych. 
Rozwinęliśmy i unowocześniliśmy sieć komunikacyjną kraju — transport 
kolejowy, samochodowy i morski. Wychowaliśmy nowe kadry fachowców, 
liczne zastępy wykwalifikowanych robotników, techników i inżynierów. 


W roku 1968 na każde 100 osób w wieku 20 lat i więcej 28 osób posiadało 
wykształcenie średnie i wyższe, czyli 12 razy więcej niż w roku 1938. 


Socjalistyczna industrializacja kraju położyła kres marnotrawstwu ży» 
wych sił narodu, agrarnemu przeludnieniu i bezrobociu. Liczba zatrudnio= 
nych poza rolnictwem zwiększyła się z niespełna 3 milionów do przeszło 
10 milionów. Polska międzywojenna była krajem rolniczym, w którym 
1/, ludności żyła z pracy poza rolnictwem, a tylko 30 proc. zamieszkiwało 
w miastach. Dziś z pracy poza rolnictwem utrzymuje się ?/; ludności Polski, 
a w odbudowanych i szybko rosnących miastach żyje już ponad połowa 
narodu. 

W oparciu o środki dostarczane przez przemysł wieś polska wydatnie 
zwiększyła i unowocześniła produkcję rolną. Z każdego hektara użytków 
rolnych osiągamy dziś dwukrotnie większą produkcję niż'w latach trzy- 
dziestych, przy mniejszej o połowę liczbie zatrudnionych w rolnictwie. 
W porównaniu do pierwszego roku powojennego globalna produkcja rolna 
wzrosła prawie 3,5 raza, produkcja zwierzęca zaś — 4-krotnie. 


W niezmiernie krótkim czasie zabudowaliśmy i zagospodarowaliśmy 
Ziemie Zachodnie, które powróciły do Macierzy spustoszone. Dziś tętnią 
one życiem, pracą i nauką, zintegrowane całkowicie z resztą kraju i za- 
mieszkałe przez blisko 9 mln Polaków, z których przeszło połowa tam się 
już urodziła — wytwarzają okolo 23 proc. dochodu narodowego Polski. 
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Polska była przez te wszystkie lata wielkim placem budowy. Na ruszto= 
waniach socjalizmu rokrocznie setki tysięcy ludzi wznosiło nowe zakłąd 
produkcyjne, nowe osiedla, nowe szkoły i ośrodki zdrowią. Z roku ną ro 
rósł wysiłek inwestycyjny narodu. W przeliczeniu na 1 mieszkańca jest 
on w roku bieżącym prawie 10-krotnie wyższy niż w pierwszym powojene= 
nym roku odbudowy. W ciągu 25 lat, licząc w cenach porównywalnych 
z 1961 r., przeznaczyliśmy na powiększenie RaikL trwałego I rozwój na»: 
szej gospodarki 2.150 mld zł, z czego w ciągu ostatnich lat pięciu wyda*. 
liśmy ok. 847 mld zł. | 

Dynamiczny rozwój gospodarki umożliwił wzrost spożycią społecznego 
i podniesienie materialnego, socjalnego i kulturalnego poziomu życią lud= 
ności miast i wsi. i 

Spożycie najbardziej wartościowych artykułów żywnościowych: mięsa, 
tłuszczów, cukru — jest dziś w przeliczeniu na 1 mieszkańca 3 razy wyższę 
niż przed wojną, a odzieży i obuwia przypada 2—3 razy więcej. Niepo- 
równywalnie wzrosło wyposażenie rodzin w dobra trwałego użytku. 


Dzięki wybudowaniu 8,5 mln nowych izb, radykalnej, choć wciąż jeszcze 
niedostatecznej poprawie uległy warunki mieszkaniowe. Co trzęci mieszka” 
niee naszego kraju mieszka w nowym domu, co łączy się ze znacznię wyż* 
szym standardem wyposażenia w urządzenia komunalne. 

Pod względem zdobyczy socjalnych: uprawnień urlopowych i ubezpiee 
czeń społecznych, a także ochrony zdrowia, kraj nasz należy dziś do przo+ 
dujących w świecie. Nasz system szkolny, stale udoskonalany, zapewnią 
już dziś blisko 85 proc. młodzieży zdobycie wykształcenia zawodowego 
ub ogólnego w zakresie szkoły średniej i otwiera przed coraz liczniejszymi 
zastępami młodzieży dostęp do studiów wyższych. | 

Nowy ustrój społeczny naszego kraju okrzepł w walce z siłami wsteczny= 
mi I ukształtował w ciągu ubiegłego ćwierćwiecza takie formy życia poli- 
tycznego, które kojarzą utrzymanie socjalistycznego kierunku rozwojy 
z coraz szerszą inicjatywą mas, z twórczą krytyką i bezpośrednim udziałem 
milionowych rzesz obywateli w rządzeniu i gospodarowaniu. Nie mą 
w tym ustroju miejsca dla konkurujących wzajemnie partii politycznych, 
dla swobodnej gry sił, która by otwarła pole działania dla wrogów socja- 
lizmu i marnotrawiła energię społeczeństwa w jałowych konfliktach. 

W dzisiejszym świecie podzielonym na dwa systemy, w świecie, w któ- 
rym trwa zacięta walka między siłami socjalizmu a siłami imperializmu, 
naszym obowiązkiem jest na każdym etapie zabezpieczyć kierowniczą rolę 
klasy robotniczej i jej partii w życiu państwa i narodu. 

Naród nasz, zmieniając oblicze swego kraju, przeobrażał się równocześnie 
w nowe społeczeństwo bez klas wyzyskiwaczy, bez społecznych antago- 
nizmów, w społeczeństwo wolnych ludzi pracy. 


Najliczniejszą i wiodącą siłą naszego narodu stała się klasa robotnicza, 
licząca dziś 6 mln ludzi. Jej trzon — to blisko 3,5-milionowa armia ro- 
botników przemysłowych, młodych, lecz coraz bardziej wykwalifikowa- 
nych, coraz wyżej wykształconych i bardziej kulturalnych. 
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Wielokrotnie powiększyła swe szeregi nowa socjalistyczna inteligencja — 
wykwalifikowani, wykształceni pracownicy umysłowi wszystkich dziedzin. 
Liczba ludzi z wyższym wykształceniem przekroczyła 570 tys., przy czym 
90 proc. spośród nich ukończyło wyższe uczelnie w Polsce Ludowej. Absol- 
„wentów szkół średnich pracuje w naszym kraju przeszło 4,5 mln. Nasza 
gospodarka narodowa zatrudnia dziś 11 razy więcej inżynierów i 10 razy 
więcej techników niż przed wojną. 

Na wsi główną grupę społeczną stanowią chłopi średniorolni, których 
"gospodarstwa w coraz szerszym zakresie, zarówno w sferze wymiany, jak 
i produkcji, wiążą się z uspołecznioną, planową gospodarką. W rolnictwie 
4 życiu społecznym wsi rośnie wciąż waga państwowych gospodarstw rol- 
nych oraz coraz liczniejszych kadr wiejskiej inteligencji, a zwłaszcza spe= 
cjalistów rolnych, którzy wnoszą do naszego rolnictwa postęp i wyższą 
kulturę rolną. 


Ten głęboki proces dokonujących się przeobrażeń nie jest bynajmniej 
zamknięty. Nadal zmienia się struktura naszego społeczeństwa, a wraz 
z tym i jego oblicze duchowe, jego świadomość. Nowe warunki ekonomiczne 
działają na rzecz likwidacji przeciwieństw klasowych, ale nawarstwienia 
starej mentalności i burżuazyjnej moralności, obce socjalizmowi nacjonali- 
styczne przesądy oraz wsteczne tradycje jeszcze nie znikły i w określonym 
stopniu obciążają świadomość różnych warstw społecznych. Są też wciąż 
podsycane przede wszystkim przez wrogie socjalizmowi siły zewnętrzne — 
imperialistyczne ośrodki propagandy i dywersji, które usiłują wygrać każdą 
trudność, każde niepowodzenie na naszej drodze, aby zakłócić nasz poko- 
jowy rozwój i twórczą pracę narodu, aby poderwać podstawy naszego bytu 
narodowego — władzę ludową i naszą więź nierozłączną: sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjalistycznych. 


Dlatego też kształtowanie się jedności moralno-politycznej narodu, od- 
powiadające nowym, socjalistycznym stosunkom i celom budowy społe- 
czeństwa bezklasowego, może się dokonywać tylko w walce, w walce ze 
wszystkim, co ciągnie wstecz lub chce wypaczyć kierunek naszego rozwo- 
ju, w walce o socjalistyczną świadomość narodu, o związanie w jedno in- 
teresów osobistych obywateli z nadrzędnymi interesami kraju, o połącze- 
nie patriotyzmu ożywiającego nasze społeczeństwo z internacjonalizmem 
i przyjaźnią do bratnich narodów. 

Dzieło stworzone w ciągu ćwierćwiecza wysiłkiem narodu polskiego łączy 
się nierozerwalnie z pokojem w Europie. | 

Sojusz państw socjalistycznych Europy, sojusz wykuty jeszcze w ogniu 
wojny wyzwoleńczej, scementowany wspolnotą interesów klasowych i na- 
rodowych, wspólnotą cciów i dążeń, przekształcił się w ciągu tych lat 
w potężną siłę obronną i stał się główną podporą pokoju światowego. 

Dzięki temu sojuszowi, który zmienił układ sił na świecie, Europa świę- 
cić będzie niezadługo wyjątkową w jej nuwożytnych dziejach rocznicę — 
ćwierć wieku bez wojny. Nie jest to jednak rownoznaczne z zabezpiecze- 
niem pokoju na naszym kontynencie. 
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Sprawa pokoju I bezpieczeństwa w Europle pozostaje nadal problemem 
perspektywicznie otwartym. Mimo że konflikty wojenne w Europie są 
w naszych czasach wprost nie do pomyślenia, potencjalne niebezpieczeń= 
stwo wojny ciągle towarzyszy i kryje się w polityce państw imperialisty- 
cznych, zwłaszcza tych zachodnioniemieckich kół, które po dzień dzisiejszy 
nie wyrzekły się dążeń do przekreślenia rezultatów zwycięstwa narodów 
nad hitlerowskim faszyzmem w II wojnie światowej, a przede wszystkim 
do zmiany istniejących granic państwowych w Europie. 


W tym przede wszystkim kontekście, jako najbardziej miarodajnym, 
rozpatrujemy i oceniamy politykę Niemieckiej Republiki Federalnej. Chyba 
również w Bonn nie może budzić naimniejszej wątpliwości ta okoliczność, 
że podstawowym warunkiem pokojowego rozwoju naszego kontynentu 
i zapewnienia bezpieczeństwa wszystkim narodom europejskim jest uznanie 
nienaruszalności istniejących granic w Europie, w tym granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, oraz granicy między obu państwami niemieckimi: Nie= 
miecką Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Federalną. 


W tej intencji wystąpiliśmy 17 maja br. z propozycją zawarcia między 
Polską a Niemiecką Republiką Federalną układu w sprawie ostatecznego 
uznania granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej; podobnie jak uznaje ją układ 
zawarty w swoim czasie między Polską a Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną w Zgorzelcu. Nie chcemy dzisiaj wnikać w treść oficjalnych i nie- 
oficjalnych reakcji, z jakimi spotkała się ta nasza propozycja w NRFE. 
Wydaje się nam bowiem, że na oceny i analizy przyjdzie lepsza pora wów- 
czas, kiedy można będzie określić, w jakim stopniu należy eliminować 
z tych ocen nacjonalizm i rewanżyzm, to „wyprzedzanie z prawej strony”, 
jakie cechuje w obecnym przedwyborczym okresie poszczególne partie 
polityczne i określone koła rządzące w NRF w ślepej pogoni za głosami 
wyborców. Oznacza to, że konkretnej odpowiedzi na naszą propozycję 
nadal oczekujemy. 

Nie możemy jednak nie wyciągać wniosków z postawy zajmowanej przez 
zachodnioniemieckie koła rządzące wobec własnego społeczeństwa. Budo- 
wanie swoich pozycji na nacjonalizmie, karmienie swego narodu złudze- 
niami, uginanie się przed siłami, które kultywują i odradzają imperiali- 
styczne i hegemonistyczne tradycje , „Deutschland, Deutschland iiber alles”, 
nic dobrego przynieść nie może ani Niemcom, ani sprawie odprężenia i po- 
koju w Europie. 


Wybory do Bundestagu są sprawą wewnętrzną NRF. Bonn jednak dobrze 
chyba zdaje sobie sprawę z tego, że dla Europy nie może być obojętne, 
czy z wyborów tych siły militaryzmu, nacjonalizmu i odwetu wyjdą 
wzmocnione czy osłabione. 


Wyjątkowo szerokie echo, jakim odbiła się propozycja nasza w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej i w innych państwach zachodnich, szeroka 
dyskusja, jaka się wokół niej rozwinęła w niemieckiej opinii, świadczy, 
że problem uznania zachodniej granicy Polski dojrzał do pełnego i osta- 
tecznego rozwiązania i że nikt nie potrafi go zdjąć z porządku dnia. 
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Ci, którzy po wyborach do Bundestagu będą tworzyć nowy rząd, mają 
czas, by zastanowić się nad wiarygodnością własnych zapewnień e d u 
do odprężenia i normalizacji stosunków z Polską i innymi socjalistycznymi 
państwami Europy wschodniej. | 

Kraje socjalistyczne w Apelu budapeszteńskim wystąpiły s inicjatywą 
zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współs 
pracy. 

Wspólnym celem krajów socjalistycznych jest doprowadzenie do tege; 
aby wszystkie państwa europejskie zasiadły do jednego stołu, aby bea 
jakichkolwiek warunków wstępnych przedyskutowały kluczowe problemy, 
od których rozwiązania zależy przyszłość naszego kontynentu. 

Wyrażamy zadowolenie, iż szereg krajów niesocjalistycznych Europy 
przyjęło z pozytywnym zainteresowaniem nasze propozycje. Nie tracimy 
jednak z pola widzenia i tych głosów, które atakują ideę konferencji wprost 
lub pośrednio. Złudnie byłoby mniemać, iż siły zimnowojenne, zaintereso- 
wane w utrzymaniu napięcia, złożą broń, Chcą one storpedować konie» 
rencję, odraczając ją w nieskończoność, 

Celem konferencji europejskiej winno być przygotowanie układu o zbios 
rowym bezpieczeństwie w Europie. Chodzi przede wszystkim o zagwarane= 
towanie podstaw pokojowych stosunków międzynarodowych w Europie, 
takich jak uznanie i poszanowanie istniejącego stanu terytorialno-polity= 
cznego w Europie, wyrzeczenie się stosowania siły I groźby użycia siły 
w stosunkach międzynarodowych, wykluczenie mieszania się w sprawy 
wewnętrzne innych państw oraz regulowanie wszelkich przyszłych spor= 
nych problemów w drodze pokojowych rokowań. 

Rozważenia wymagają sprawy regionalnych kroków rozbrojeniowych; 
które nabiorą aktualności z chwilą wejścia w życie układu o nierozprze- 
strzenianiu broni jądrowej, a także problemy współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i w innych dziedzinach. 

Chodzi więc o program oparty na zasadach pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach, program, który wymaga rzeczowego podejścia 
i podejmowania bez uników węzłowych problemów politycznych, od któ-. 
rych zależy przyszłość Europy. 

Przed Europą uwolnioną od wyścigu i ciężaru zbrojeń, połączoną wolą 
zapobieżenia wojnie, w dążeniu do szerokiej współpracy ekonomicznej 
i naukowo-technicznej, olworzą się szerokie perspektywy podniesienia po- 
ziomu życia narodów. 

Polska Ludowa, która zawsze prowadziła politykę pokojowego współ- 
istnienia, dokładać będzie nadal starań, aby doprowadzić do utworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa i współpracy, 


; Wysoka Izbo! 

W ciągu ubiegłego ćwierćwiecza naród polski zbudował mocny I trwały 
gmach Polski -Ludowej, stworzył dobre warunki dalszego pomyślnego roz- 
woju naszej ojczyzny. Nie powinniśmy jednak usypiać naszej energii 


— 
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przesadinym świętowaniem z racji rzeczy już dokonanych. Życie bowiem 
nie stoi nigdy w miejscu. 

Aby sprostać surowym wymagańiom naszej epoki, epoki gigantycznego 
starcia i rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem, epoki taa pracy i wys 
ścigu myśli naukowo-technicznej, musimy ciągle napinać siły, uruchamiać 
nieustannie nasze materialne i duchowe zasoby. 


Nasżym niezmiennym drogowskazem jest socjalizm. Rewolucyjna natura 
tego ustroju wyznacza na każdym etapie nowe, wyższe zadania, których 
realizacja rozstrzygać będzie o przyszłości kraju, o poziomie życia narodu, 
o sile Polski i jej miejscu w świecie. 


Zadania te ogniskują się przede wszystkim w sferze rozwoju gospodat- 
czego. Wchodzimy w okres, kiedy o naszym wzroście ekonomicznym de- 
cydować będą czynniki intensywnego rozwoju — wyższa efektywność iń- 
westycji, lepsze wykorzystanie istniejących mocy wytwórczych, wyższą 
rentowność produkcji, szybszy postęp naukowo-techniczny, wyższa wy- 
dajność pracy i wyższa opłacalność handlu zagranicznego. Tylko ńa tej 
drodze potrafimy osiągnąć dalszy szybki wzrost dochodu narodówegżó 
i pódnosić systematycznie poziom życia całego społeczeństwa. 


Główne założenia rozwoju na tym nowym etapie wypracował V Zjazd 
PZPR, skonkretyzowało je II Plenum Komitetu Centralnego naszej partii, 
obecnie zaś przekładają je na język przyszłego planu gospodarczego wła= 
dze państwowe, resorty, zjednoczenia przemysłowe, rady narodowe, przed- 
siębiorstwa, instytucje projektowe i naukowe. W wielkiej pracy nad opra- 
cowaniem projektów narodowego planu gospodarczego na lata 197/1— 
1975 uczestniczą tysiączne kolektywy, działacze gospodarczy i przodujący 
robotnicy, inżynierówie i pracownicy nauki — realizatorzy przyszłego 
plańu. 

Nasze nowe zadania nie dadzą się rozwiązać starymi sposobami. Wymias 
gają przegrupowania sił i środków, koncentracji wysiłków na takich kie- 
runkach rozwoju, które zapewnią rekonstrukcję i unowocześnienie całych 
gałęzi gospodarki narodowej, powiększenie eksportu, a także szybszy wzrost 
produkcji zaspokajającej potrzeby ludności. Musimy lepiej wykorzystywać 
rosnące z roku na rok środki inwestycyjne oraz istniejące rezerwy poten- 
cjału gospodarczego. 

Można to osiągnąć jedynie w drodze systematycznego ulepszania i uno= 
wocześniania metod planowania, zarządzania i orga- 
nizacji produkcji. Wdrażanie lepszych metod planowania i nowoczesnej 
organizacji pracy nie jest tylko sprawą prawidłowych dyrektyw. Jest to 
sprawa wiedzy, kwalifikacji, dyscypliny i odpowiedzialności kierowniczych 
kadr na wszystkich szczeblach, które muszą się uwolnić od starych, kon= 
serwatywnych nawyków. 

Niezbędnym warunkiem dynamicznego rozwoju naszej gospodarki jest 
wprowadzenie do wszystkich kluczowych działów produkcji zdobyczy 
współczesnej rewolucji naukowo-technicznej. Opóź- 
nienia powstałe w tej dziedzinie są głównym źródłem naszych trudności. 
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Zespolenie rewolucji naukowo-technicznej z socjalistyczną planową go- 
spodarką stanowi klucz do rozwiązywania węzłowych zadań rozwoju na* 
szego kraju. Nauka stała się w naszej dobie bezpośrednią siłą wytwórczą, 
źródłem postępu i wzrostu ekonomicznego. Jak dowodzi praktyka szeregu 
rozwiniętych krajów, 2/3, a nawet 3/4 przyrostu dochodu narodowego uzy- 
skuje się w wyniku wdrażania osiągnięć naukowo-technicznych i ulepszeń 
organizacyjnych. Przełomowe odkrycia współczesnej nauki tylko w wa” 
runkach socjalistycznego ustroju mogą być wykorzystane z pożytkiem dla 
ogółu i w interesie pokoju i dobrobytu całego społeczeństwa. 

W ciągu minionych 25 lat wysiłkiem całego narodu stworzyliśmy silne 
zaplecze dla prowadzenia badań naukowych i kształcenia kadr o wysokich 
kwalifikacjach. Od roku 1950 liczba pracowników naukowo-badawczych 
wzrosła czterokrotnie, a nakłady finansowe na badania naukowe — ośmio-= 
krotnie. Stworzyliśmy też w całym kraju sieć szkół wyższych oraz sieć 
instytutów naukowo-badawczych. Tempo rozbudowy zaplecza badawczego 
i szkolnictwa wyższego dwukrotnie wyprzedza tempo przyrostu dochodu 
narodowego i na te potrzeby nie będziemy i nadal szczędzić środków. 


Aby te nakłady państwa i wysiłki pracowników nauki były w pełni efek- 
tywne, niezbędne jest jednak bliższe niż dotąd powiązanie nauki z gospo- 
darką. Mechanizmy, które powołane są do wdrażania osiągnięć nauki do 
produkcji, muszą być usprawnione. W szczególności rozbudowy wymaga 
zaplecze badawcze naszego przemysłu, bezpośrednio powiązane z wielkimi 
zakładami; kombinatami i zjednoczeniami branżowymi. 

Nie stać nas na samodzielne rozwijanie badań i poszukiwanie rozwiązań 
w zbyt wielu dziedzinach, wymaga to bowiem zaangażowania ogromnych 
środków materialnych i bardzo licznych kadr. Dlatego należy koncentro- 
wać wysiłki na wybranych kierunkach badań przy równoczesnej szerokiej 
współpracy naukowo-technicznej z bratnimi krajami socjalistycznymi, 
Wspólnie ze środowiskiem naukowym, w pełni korzystając z jego wiedzy 
i inicjatywy w opracowaniu prognoz rozwoju nauki i techniki, będziemy 
zatem dokonywać wyboru celów najistotniejszych dla gospodarki narodo- 
wej i wokół nich koncentrować środki i poszukiwania naszych badaczy. - 


Unowocześnianie gospodarki narodowej i zaspokajanie jej wielostron- 
nych potrzeb łączy się najściślej z naszą współpracą z innymi . 
krajami socjalistycznymi w ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Zarówno skala nowoczesnej produkcji, jak i tempo rozwoju 
poszczególnych nowych gałęzi wytwórczości wymagają międzynarodowego 
podziału pracy. Nawet wysoko rozwinięte i bogate kraje nie mogą sobie . 
pozwolić na samodzielną produkcję wszystkich najbardziej nowoczesnych 
urządzeń czy środków komunikacji i wchodzą między sobą w coraz głębsze 
powiązania kooperacyjne i specjalizacyjne. Potrzeby gospodarczego postę- 
pu w obecnym stadium rozwoju sił wytwórczych i rewolucji naukowo-tech- 
nicznej dyktują wszystkim konieczność gospodarczej integracji. Proces ten 
posunął się daleko naprzód w krajach kapitalistycznych. Interesy socjaliz- 
mu wymagają od wszystkich krajów socjalistycznych, jak to stwierdziła 
ostatnia sesja RWPG, przyspieszenia procesu gospodarczej integracji nas 
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szej wspólnoty. Sprzyja temu sama natura planowej, uspołecznionej gospo= 
darki, która tworzy dogodne obiektywne warunki do koordynacji długofa- 
lowych zamierzeń inwestycyjnych i produkcyjnych, do głębokiej i zróżni= 
cowanej specjalizacji i kooperacji w wielu gałęziach gospodarki, do rozwi= 
jania wspólnego rynku socjalistycznego tak w zakresie towarów, jak pie= 
niądza i kredytu. Idąc po tej pewnej, choć niełatwej drodze wspólnie z za» 
przyjaźnionymi krajami socjalistycznymi potrafimy podnieść poziom 
techniczny i efektywność naszej ekonomiki. 


Twórcami wszystkich naszych osiągnięć tak w sferze gospodarczej, jak 
w innych sferach życia społecznego są ludzie, kadry — robotnicy, inżynie= 
rowie, rolnicy, pracownicy nauki, administratorzy i wychowawcy. Im wyż- 
sze są kwalifikacje zawodowe i społeczne kadr, tym większy dają ona 
wkład do wspólnego dzieła budowy nowej Polski. Dlatego przywiązujemy 
tak wielką wagę do kształcenia młodzieży, wysoko kwalifikowanych pra- 
cowników wszystkich dziedzin, pracowników o głębokiej wiedzy fachowej, 
a zarazem świadomych swej odpowiedzialności wobec państwa i narodu. 
Mamy prawo oczekiwać od naszych kadr, by ich stosunek do społeczeństwa, 
do swego kraju nie określała tylko wysokość materialnych dochodów, ale 
w nie mniejszym stopniu patriotyczna świadomość, że uczestniczą w wiel- 
kiej przebudowie swego kraju, w wysiłku narodu, który nadrabia historycz= 
ne opóźnienia, w tworzeniu nowych sprawiedliwych stosunków między 
ludźmi. | 

Socjalizm bowiem to nie tylko postęp gospodarczy, to budowa ustroju, 
w którym celem nadrzędnym jest dobro człowieka, w którym nie ma miej- 
sca na wyzysk i krzywdę; w którym likwidacja klasowych podziałów wy- 
równuje start życiowy dla wszystkich, w którym miernikiem wartości oby= 
watela jest jego praca, wiedza i poczucie społecznego obowiązku. 


Taki ustrój budujemy od lat 25, uwalniając się krok za krokiem od złego 
dziedzictwa starych stosunków spolecznych, tworząc nową rzeczywistość 
i fundamenty pod lepszą przyszłość. 

Przyszłość ta należy do młodego pokolenia. i 

Młodzież, ludzie do lat 30 — wychowani | ukształtowani w Polsce Lu- 
dowej, to dziś już większość narodu. Dla tego pokolenia, które coraz szer- 
szą ławą wstępuje w życie, dotychczasowy dorobek Polski Ludowej to nie 
cel, nie szczyt marzeń i ambicji, lecz tylko punkt startu do realizacji no- 
wych zadań zakrojonych na miarę dnia jutrzejszego. 


Młodzież nasza winna być świadoma swych zdobyczy, praw i przywile- 
jów, ale więcej myśleć powinna o swych obowiązkach. Pytajmy więc mło- 
dych nie o to, czego oni oczekują od Polski Ludowej, pytajmy ich o to, 
czego Polska może od nich oczekiwać, co pragną oni uczynić, aby kraj 
nasz stał się bogatszym, silniejszym i szezęśliwszym, aby podnieść go na 
nowe wyżyny społecznego, materialnego i ducnowego postępu. I nie wątpi- 
my, że odpowiedź, której nam młodzież udzieli, będzie zapowiedzią konty= 
nuacji tej historycznej drogi, jaką zapoczątzowaliśmy 25 lat temu, drogi 
budowniczych Polski socjalistycznej. 
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Dziś, mijając milowy słup pierwszego ćwierówiecza tej drogi, pragnę 
t trybuny sejmowej złożyć wszystkim budowniczym Polski socjalistycznej, 
współtwórcom jej dorobku, klasie robotniczej, pracującym chłopom, inteli- 
gencji technicznej i twórczej, inicjatorom i realizatorom wielkiego czynu 
XXV-lecia — wsżystkim, których ofiarnym trudem rąk i wysiłkiem my» 
śli rosła i rozkwitała nasza ludowa ojczyzna — najserdeczniejsze słowa po- 
dzięki i wyrazy najwyższego uznania, 


Wysoka Izbo! 


25-letni jubileusz Polski Ludowej świętujemy dziś razem z naszymi so- 
jusznikami i przyjaciółmi, w obecności najwyższych pfzedstawicieli sąsied= 
nich, bratnich krajów socjalistycznych. Ich obecność na uroczystym po- 
siedzeniu naszego Sejmu symbolizuje wspólnotę naszych historycznych 
losów, naszych interesów i celów, niezłomność naszych sojuszów, naszą 
przynależność do socjalistycznego świata torującego ludzkości drogą 
w przyszłość. | 

Pragnę w imieniu Komitetu Centralnego naszej partii I władz naczel- 
nych Zjedńoczońego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycze 
nego, w imieniu Sejmu, Rady Państwa i rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej raz jeszcze gorąco pozdrowić naszych drogich gości: 

że Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich — w osobach Sekre- 
tarza Generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, towarzysza Leonida Breżniewa, i Przewodniczącego Prezy- 
dium Rady Najwyższej, towarzysza Nikołaja Podgornego; 

ż Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej — w osobach Prezydeńta 
Republiki, towarzysza Ludvika Svobody, i I Sekretarza Komitetu Central= 
ńegó Komunistycznej Partii Czechósłowacji, towarzysza Gustava Husaka; 

z Niemieckiej Republiki Demokratycznej — w osobach członka Biura Poe 

litycznego KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Przewodniczą- 
cego Rady Ministrów NRD, towarzysza Willi Stopha, oraz członka Biura 
Politycznego i sekretarza Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności, towarzysza Ericha Honeckera. 
/ Pragnę zapewnić naszych drogich gości, a za ich pośrednictwem bratnie 
narody wielkiego Związku Radzieckiego, a także narody Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, że naród polski, wierny zasa- 
dom internacjonalizmu, tak jak i przez ubiegłe ćwierćwiecze, tak i w przy= 
szłości, ofiarną pracą nad rozwojem swego kraju będzie pomnażał zjedno- 
czoną potęgę socjalistycznej wspólnoty narodów, będzie umacniał jej jed- 
ność i konsekwentnie bronił sprawy pokoju i wolności narodów. 

Zamykając w dniu dzisiejszym pierwsze Ćwierćwiecze, wkraczamy 
z ufnością w nowy etap naszej historii. Przewodzić nam będzie ta sama 
idea, z której 25 lat temu zrodził się Manifest Lipcowy — nieśmiertelna 
idea socjalizmu, 
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Tow. LEONID BREŻNIEW, 


SEKRETARZ GENERALNY KC KPZR 
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* Pozwólcie przede wszystkim serdecznie podziękować Wam za zaprosześ 
nie do wzięcia udziału w dzisiejszym uroczystym posiedzeniu. 

Wielką radość sprawia mnie i towarzyszowi Podgornemu, że w ym 
świątecznym dniu jesteśmy tu razem z Wami. 


Pozwólcie towarzysze, że w imieniu Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
i rządu radzieckiego złożę serdeczne gratulacje ludziom pracy bratniej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Polskiej Zjednoczonej Partii Robot= 
niczej, posłom na Sejm | całemu narodowi polskiemu z okazji Matorycz 
nego etapu w życiu Polski Ludowej — 235-lecia jej narodzin. 

udzie radzieccy obchodzą Wasze święto jako wspólne święto krajów 
socjalistycznych, jako wspaniały dowód zwycięskiego marszu naszej 
wspólnej socjalistycznej, komunistycznej sprawy. Myśli i uczucia 240-mi- 
' lionowego narodu radzieckiego są z narodem polskim, z polską klasą ro- 
botniczą, chłopstwem, intelicencją. 

25 lat temu wojska radzieckie i nrolskie, wypędzając faszystowskich na- 
jeźdźców, wkroczyły na ziemię polesą. mialy jeszcze przed sobą ciężkie 
walki, nowe zacięte boje w imię wyzwolenia narodów Europy od hitle- 
rowskiej tyranii, ale w tvm pamiętnym lipcu 1914 r. jutrzenka odrodzenia 
Polski już zaświtała, Bvła to jutrzenka socjalizmu, I jak dowiodła tego hi- 
storia, nic już nie może zańsić jej blasku. 

Dziś, kiedy Polska socjalistyczna i wszyscy jej liczni przyjaciele uro- 
czyście obchodzą wspaniałą rocznicę dnia odrodzenia, widać szczególnie 
wyraźnie, z jakim rozmachem i zdocydowaniem kraj kroczy naprzód. 
U tych, którzy wspólnie z wojsk ami radzieckimi i polskimi brali udział 
w walkach o wyzwolenie ziemi polskiej spod okupacji hitlerowskiej, na 
zawsze pozostanie w pamięci Polska z lat 1014 i 1945. Okupanci faszy- 
stowscy zadali krajowi okrutne rany. Miliony synów i córek narodu pol-, 
skiego padły ofiarą hitlerowskich morucerców. Polską leżała w gruzach, : 
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W owym czasie było niemało takich działaczy politycznych, którzy 

twierdzili, że tylko z łaski kapitalistycznego Zachodu możliwa jest odbu- 
'dowa i rozwój Polski — w przeciwnym bowiem razie czeka ją wieczne 
ubóstwo i zacofanie. Ich polityczny widnokrąg ograniczał się do obrony 
interesów dawnych klas panujących, które doprowadziły kraj do kata- 
strofy. 
' Byli jednak w Polsce ludzie, którzy przewidzieli dzień dzisiejszy. Byli 
to komuniści. Godni kontynuatorzy legendarnej chwały polskich rewolu= 
| | cjonistów, tych, którzy walczyli na barykadach Komuny Paryskiej, rewolu» 
'cji 1905 r. i w bitwach klasowych Wielkiego Października. Komuniści pol- 
„scy zdobyli głęboki szacunek i zaufanie swego narodu. Swego prawa do 
kierowania społeczeństwem dowiedli ofiarną walką o interesy mas pracu- 
jących w czasach dyktatury burżuazji, wytrwałością I męstwem w latach 
walki z hitlerowskim okupantem, dowiedli tym, że właśnie oni wysunęli 
jedynie realny program narodowego odrodzenia kraju. 

Komuniści polscy wiedzieli, że istnieje potężna siła, która zdolna jest 
podnieść i odrodzić Polskę, komuniści znali wysoki poziom organizacji 
i rewolucyjnego ducha polskiej klasy robotniczej, wypróbowanego sojusz= 
nika i przyjaciela proletariuszy rosyjskich, o której bohaterstwie w swo- 
im czasie mówił z zachwytem Włodzimierz Iljicz Lenin. Komuniści nie= 
złomnie wierzyli, że Polska wyzwolona z kajdan kapitalizmu jest zdolna 
do największych czynów. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, silna 
swym powiązaniem z masami i wiernością nauce marksistowsko-leninow= 
skiej, po zespoleniu całego narodu we Froncie Jedności, pomyślnie wpro- 
wadziła go na drogę socjalizmu. 

Wolna, suwerenna Polska, o której marzyli, o którą walczyli na prze- 
strzeni całej historii polscy patrioci, najlepsi synowie narodu, który dał 
światu Kopernika, Mickiewicza i Chopina, narodu Kościuszki i Dąbrow= 
skiego, Dzierżyńskiego i Marchlewskiego — taka właśnie Polska stała się 
rzeczywistością. Polska ta istnieje, rozwija się, rozkwita i umacnia. 

My wszyscy, Wasi szczerzy przyjaciele, odczuwamy dumę i zachwyt 
słuchając tego, co mówił o osiągnięciach socjalistycznej Polski w swym 
przemówieniu nasz przyjaciel i towarzysz, wierny syn ludu polskiego 
i wybitny działacz międzynarodowego ruchu komunistycznego, I sekre- 
tarz Komitetu Centralnego PZPR, towarzysz Władysław Gomułka. Inten- 
sywny rozwój gospodarki, rozkwit nauki i kultury, podniesienie stopy ży= 
ciowej ludności, wysoka aktywność polityczna mas pracujących — oto 
charakterystyczne cechy współczesnej rzeczywistości polskiej. 

Wiemy, że bratnia Polska ma jeszcze przed sobą wiele poważnych za- 
dań i skomplikowanych problemów, wiele pracy, podobnie jak my wszys- 
cy. Mówił tu o tym towarzysz Gomułka. Jednakże rękojmią pomyślnego 
wykonania tych zadań jest fakt sprawowania kierownictwa przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, uzbrojoną w naukę marksizmu-leninizmu 
i ściśle powiązaną z masami, oraz owocna współpraca Polski z innymi kra- 
jami socjalistycznymi. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że naród polski, polscy komuniści, któ- 
rzy wykazali prawdziwe bohaterstwo na polu pracy oraz dali dowody nie- 
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złomności i wytrwałości w odbudowie kraju, w budowie nowej socjali- 
stycznej Polski, pomyślnie zrealizują swe plany i zamiary. 

Socjalizm na zawsze położył kres poprzednim tragicznym dziejom Pol- 
ski. Nowa niepodległa Polska stała się równoprawnym uczestnikiem 
wspólnoty socjalistycznej, w której umocnienie wnosi bardzo ważki wkład. 
Czy to chodzi o stosunki dwustronne między państwami socjalistycznymi, 
czy też o wielostronne powiązania krajów socjalizmu, Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa jest przykładem prawdziwie braterskiego podejścia do swych 
sojuszników i przyjaciół. Wspaniałe hasło bohaterskich polskich bojowni- 
ków ubiegłego stulecia: „Za wolność Waszą i naszą” — w dobie obecnej 
wzbogaciło się o nową treść, stało się nieodłącznym elementem interna- 
cjonalistycznej polityki Polski Ludowej. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa cieszy się wielkim autorytetem na are- 
nie międzynarodowej. Prowadząc konsekwentną socjalistyczną politykę 
zagraniczną, zdecydowanie broni ona pokoju w Europie i na całym świe- 
cie. Związek Radziecki, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, wysoko 
ceni pryncypialną politykę bratniej Polski. Doskonałe wiemy, że kiedy 
chodzi o obronę interesów socjalizmu, o utrwalenie poxoju, naród polski, 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza zawsze będą się znajdowały 
w pierwszym szeregu bojowników o wzniosłe ideały wolności narodów, 

o socjalizm. 

Przed 25 laty rozpoczął się również nowy rozdział w dziejach stosunków 
między naszymi krajami. Socjalizm ziścił najgiębsze marzenia naszych na- 
rodów o sojuszu opartym na równości praw i o braterskiej współpracy, zro- 
dziła się niezachwiana przyjaźń Związku Radzieckiego i nowej socjalistycz- 
nej Polski. 

W tym uroczystym dniu ze szczególnym wzruszeniem przyjęliśmy ser- 
deczne słowa wypowiedziane tu dziś pod adresem Związku Radzieckiego, 
jego narodów, jego leninowskiej partii komunistycznej. Niech mi wolno 
będzie, drodzy towarzysze, z całego serca podziękować Wam za te słowa 
i za uczucia, których są one wyrazem. Ludzie radzieccy głęboko odczuwają 
przyjaźń i solidarność naszych polskich braci i odpowiadają im równie go- 
rącą przyjaźnią i niezmienną solidarnością. 

W imieniu komunistów radzieckich, cuego narodu radzieckiego pragnie- 
my Wam oświadczyć, szanowni towarzysze, z tej honorowej trybuny: spra- 
wa przyjaźni radziecko-polskiej jest dla nas sprawą świętą! 

Ludzie radzieccy nadal będą czynić wszystko, aby nasz niewzruszony 
sojusz, nasze braterskie więzy i wszechstronna wspołpraca z socjalistycz- 
ną Polską stawały się coraz ściślejsze, coraz baraziej wielostronne i owocne. 
W naszej przyjażni widzimy niczawodrą gwarancję nowych zwycięstw 
sprawy socjalizmu i komunizmu. | 

Do osiągnięć i sukcesów doby obecnej narody radziecki i polski doszły 
drogą wielkich prob, najcięższych biiew w swych dziejach. Natchnisne 
ideałami wolności i niepodlegiości przecziy one przez te proby, rozgromiły 
czarne siły faszystowskich agresorów i caniosły zwycięstwo. 

Narody naszych krajów zawsze będą pamiętać, jaz wielkim kosztem zwy- 
cięstwo to osiągnięto, i będą się staruły być godnymi następcami tych, któ- 
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rzy je wywalczyli. Nigdy nie zapomnimy strasznego dymu pożarów, nie zad 
dak ruin Warszawy i Mińska. Wiecznie żyć będą w pamięci naszych 
narodów męczennicy Majdanka i Oświęcimia, ofiary bloksdy Leningradu. 
Wiele pokoleń czerpać będzie natchnienie z przykładu, jakim jest bohater 
stwo uczestników bitew pod Stalingradem i na Łuku Kurskim, wyzwolicieli 
Warszawy, Bratysławy i Pragi, uczestników szturmu na Berlin, bezgrą- 
niczne męstwo milionów żołnierzy, którzy w niezliczonych krwawych wale 
kach obronili prawo narodów do niepodległości 1 wolności. 


I oświadczamy: to, co narody zdobyły w ogniu bitew drugiej wojny 
światowej, zdobyte zostało na zawsze! Niech nasi przeciwnicy klasowi nię 
żywią złudzeń, licząc na możliwość przekreślenia historycznych zwycięstw 
socjalizmu. Nigdy do tego nie dojdzie! Rękojmią tego jest wolne życie na- 
rodów krajów socjalistycznych, ich twórcza praca, ich wspaniałe plany, 
ich wspólna wola pogłębiania i rozwijania Układu Warszawskiego, który 
niezawodnie zapewnia suwerenność jego uczestnikom, bezpieczeństwo 
i nienaruszalność granic krajów socjalistycznych w Europie. W tym rów= 
nież granicy Polski Ludowej na Odrze i Nysie oraz zachodniej granicy Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, jak również CSRS. 


I jest to jakby wyrazem historycznej sprawiedliwości, że stolica Polski 
Ludowej, Warszawa, miasto, które tak wiele wycierpiało, Warszawa be- 
haterska, symbol walki na śmierć i życie z faszyzmem, najgorszym wrogiem 
ludzkości, kwitnąca dziś, piękna socjalistyczna Warszawa dała imię temu 
bojowemu sojuszowi krajów socjalizmu. 


4 


Towarzysze! 


Życie wyraźnie wykazuje, jak nieocenione znaczenie mają stosunki in< 
ternacjonalizmu socjalistycznego, które się ukształtowały między naszymi 
krajami i narodami zespolonymi wspólnym celem, wspólnym ocwieżcową 
sko-leninowskim światopoglądem. 


-__ Internacjonalizm socjalistyczny, to nie pobożne życzenie, lecz konkretna 
rzeczywistość doby obecnej. 


Jego ucieleśnieniem jest skuteczna polityczna współpraca Związku Ra- 
dzieckiego, Po'skiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz innych państw socjali- 
stvcznych. Umocnienie pozycji światowego socjalizmu jako całości jest nie- 
rozerwalnie związane z solidarnymi działaniami niezawisłych państw so- 
cjalistycznych, z ich pomocą wzajemną. Internacjonalizm socjalistyczny — 
to wielka odpowiedzialność za losy socjalizmu nie tylko we własnym kra- 
ju. lecz również na całym świecie. Jest to najwyższe poszanowanie cech na- 
rodowych i historycznych rozwoju każdego kraju i zdecydowana wola 
udzielania sobie nawzajem jak najszerszego poparcia. Jest to głębokie zro- 
zumienie tej historycznej roli, jaką odgrywają kraje socjalistyczne w świa= 
towym procesie rewolucyjnym, w dziele popierania wyzwoleńczej, anty- 
impe rialisty e walki narodów. 
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Internacjonalizm socjalistyczny znalazł dziś wyraz w tendencji do sbN- 
żenia ekonomicznego państw socjalistycznych, we wszechstronnym rozwoju 
powiązań gospodarczych między nimi. Jesteśmy przekonani, że realizacja 
zadań nakreślonych na XXIII specjalnej sesji Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej umożliwi przyspieszenie postępu naukowo-technicznego 
w każdym z naszych krajów, wywrze korzystny wpływ na podniesienie do- 
brobytu mas pracujących i niewątpliwie jeszcze bardziej umocni pozycje 
światowego socjalizmu. 


Historia stosunków międzypaństwowych zna niemało sojuszów, które nie 
wytrzymały próby czasu i rozpadły się. W gruncie rzeczy były to zmowy 
klas wyzyskiwaczy, zrodzone przez tę lub inną koniunkturę polityczną, 
przez te lub inne przemijające interesy. Jednakże los, który je spotkał, nie 
grozi posłębiającej się wspólpracy krajów socjalizmu, albowiem nasz so- 
jusz wyraża podstawową tendencję historyczną rozwoju całego społeczeń- 
stwa ludzkiego. Jest on oparty na głębokiej przyjaźni narodów, na jedności 
celów; jego fundament to walka wielu pokoleń rewolucjonistów, demokra- 
tów, których gorącym marzeniem było wolne, oparte na równości praw 
zjednoczenie narodów wszystkich krajów. Właśnie taka przyjaźń jednoczy 
narody krajów socjalistycznych. Taka przyjaźń jest niewzruszona i nie boi 
się żadnych prób. . 


Oczywiście, towarzysze, stosunki oparte na zasadzie internacjonalizmu 
socjalistycznego nie układają się automatycznie. Jak wykazuje życie, po 
trzebna jest do tego konsekwentna praca polityczna i ideologiczna partii ko- 
munistycznych. Chodzi tu nie tylko o spuściznę przeszłości kapitalistycznej, 
a nawet niekiedy feudalnej, której nie da się wyplenić ze świadomości lu= 
dzi w ciągu jednego dnia lub roku. Chodzi jeszcze o to, że imperialiści stale 
usiłują wprowadzić w stosunki między krajami socjalistycznymi posiew 
wyobcowania i wzajemnej nieufności. Tam, gdzie dopuszcza się do osłabie- 
nia, a tym bardziej do odejścia od zasad internacjonalizmu socjalistycznego, 
wyrządzić można niemałą szkodę budowie socjalizmu w danym kraju 
i wspólnej sprawie socjalizmu światowego. 


Towarzysze! 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, podobnie jak i Polska 
Zjednoczona Dartia Robotnicza, jak partie komunistyczne innych krajów 
socjalistycznych, gotowa jest dołożyć maksimum wysiłków, aby współpra- 
ca państw socjalistycznych umacniała się z każdym rokiem. Oczywiste jest 
dla nas, że jeśli dziś wszyscy wspolnie pomyślnie walczymy przeciwko nie- 
bezpieczeństwu nowej wojny Światowej, to właśnie ta nasza bojowa współ- 
praca czyni tę walkę szczegolnie skuteczną. Jeśli dziś w Europie rosną siły 
występujące na rzecz utworzenia niezawodnego systemu bezpieczeństwa 
i szerzy się walka przeciwko odwetowej polityce kół rządzących w NRF, 
to właśnie w tvm przejawia się znaczenie ścisłej koordynacji naszych wy- 
siłków w dziedzinie poltyki zugranicznej. Jeśl dziś, na dalekiej od konty- 
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nentu europejskiego ziemi Wietnamu, ponosi flasko agresywna awantura 
imperialistów amerykańskich, to i w tym znajduje wyraz wpływ braterskiej 
"solidarności krajów socjalizmu. 


Towarzysze! 


" Przed wspólnotą socjalistyczną, przed ruchem komunistycznym | ro 
botniczym, przed wszystkimi rewolucyjnymi siłami współczesności stoją 
dziś odpowiedzialne zadania historyczne. Zostały one kolektywnie ustalone 
na niedawnej Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych, w której przygotowaniu i przeprowadzeniu zarówno KPZR, 
PZPR, jak i inne partie wzięły tak czynny udział. 

Narada wykazała dobitnie, że światowy ruch komunistyczny — awans 
gardowa siła naszej epoki — wkracza w etap dalszego rozwoju. W ciągu 
krótkiego czasu, jaki dzieli nas od daty zakończenia Narady, z wielką mocą 
ujawniło się całe znaczenie i bogactwo idei, wysuniętych na Naradzie, uwi- 
doczniła się mobilizująca rola głęboko pozytywnego programu, jaki spre- 
cyzowano w uchwalonych przez nią dokumentach. Pokój, demokracja, nie- 
zawisłość narodowa, socjalizm — te wzniosłe ideały komunistów zagrze- 
wają do aktywnych działań przeciwko siłom reakcji i wojny wszystkie 
antyimperialistyczne prądy współczesności. Po zespoleniu w jedną całość 
potężnego frontu antyimperialistycznego, ruch komunistyczny będzie mógł 
rozwinąć jeszcze szerzej ofensywę przeciwko imperializmowi. 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych stałą 
się nowym dowodem żywotności zwycięskiej siły idei marksistowsko-leni- 
nowskiej. Wyrazem leninizmu i jego wcieleniem jest dziś rozmach budowy 
socjalizmu i komunizmu w naszych krajach. Dzisiejszy leninizm — to roz- 
wój ruchu robotniczego i komunistycznego. Leninizm — to nieustanny 
rozwój procesu wyzwolenia narodowego. I można, towarzysze, z pełnym 
uzasadnieniem stwierdzić, że triumf dzieła Lenina znalazł również wymow- 
ny wyraz w wielkim święcie — w dniu 25-lecia Polski socjalistycznej, któ- 
ra pewnie kroczy leninowską drogą. 

Niech mi wolno będzie jeszcze raz, drodzy towarzysze, z całego serca po- 
zdrowić posłów na Sejm i cały polski świat pracy z okazji dnia odrodzenia 
oraz złożyć socjalistycznej Polsce życzenia nowych wspaniałych zwycięstw 
dla dobra narodu polskiego, dla dobra sprawy pokoju i socjalizinu. 

Niech żyje i kwitnie Polska Rzeczpospolita Ludowa! 

Niech żyje bojowa awangarda polskich mas pracujących — Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza! 

Chwała narodowi polskiemu! 

Niech żyje niewzruszony sojusz bratnich krajów socjalizmu! 


Tow. GUSTAV HUSAK 
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Szanowne towarzyszki i towarzysze, 
Wysoki Sejmie, | 
Szanowni polscy przyjaciele! 


Pozwólcie, że podziękuję za zaproszenie na dzisiejsze i jutrzejsze uro- 
czystości 25 rocznicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Pozwólcie, bym w imieniu naszej delegacji, w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji I ludu czechosłowackiego 
serdecznie pogratulował narodowi polskiemu oraz jego przedstawicielom 
partyjnym i państwowym z okazji 25 rocznicy wyzwolenia i powstania 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


W Czechosłowacji dobrze znamy godne uwagi sukcesy, które osiągnął 
bratni naród polski w ciągu ostatnich 25 lat pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, i szczerze cieszymy się ze wszystkich Wa- 
szych osiągnięć. Cenimy wyniki Waszej pracy i uważamy je za tym więk- 
sze, że wiemy, w jak ciężkich warunkach zaczęło się po wojnie organizo- 
wać odrodzone państwo polskie — jak o tym mówił tow. Gomułka — jak 
ciężkie straty w ludziach i straty materialne poniósł w latach wojny na- 
ród polski i jego kraj. Miałem po wojnie możność przekonać się w War- 
szawie i innych polskich miastach o tragicznych następstwach wyczynów 
faszystowskiego barbarzyństwa na ziemi polskiej. Z szacunkiem i podzi- 
wem śledziliśmy ofiarną i pełną zapału pracę ludu polskiego przy odbudo-= 
wywaniu swych miast, swego kraju, swego swobodnego życia. Tylko w tym 
kontekście historycznym, przez porównanie dziedzictwa dawnych reżi- 
mów i następstw nazistowskiego zniszczenia z obecną sytuacją, można 
właściwie ocenić historyczne wyniki ofiarnej pracy polskiego ludu pra- 
cującego w ciągu 25 lat. 


Stosunki między narodami Czechosłowacji i Polski mają liczne i stare 
tradycje. Najnowsze wszakże dzieje naszych narodów wykazują wspólne 
cechy naszych losów, na których po wojnie oparły się nasze braterskie 
i sojusznicze stosunki. Brutalną interwencją nazistowskich Niemiec zo- 
stało rozbite i zlikwidowane zarówno państwo czechosłowackie, jak i pol- 
skie, podeptana została nasza i Wasza wolność narodowa, faszyzm ujarz- 
mił i niszczył nasze narody. Po latach ciężkich i pełnych poświęcenia walk 
z nazizmem, których główny ciężar ponosił Związek Radziecki, jego armia 
i naród i do których mężnie wnieśli swój wkład również narody polski, 
czeski i słowacki, odrodziła się nasza wolność narodowa i państwowa. 
Wspólne cierpienia naszych narodów i wspólna antyfaszystowska walka 
o wolność i postęp, jak również potrzeba wspólnej obrony życia i pracy 
naszych narodów stały się podstawą braterskich i sojuszniczych więzi mię- 
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dzy Czechosłowacją a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
między Czechosłowacją a Polską Rzecząpospolitą Ludową oraz pozostały- 
mi krajami socjalistycznymi. Sojusz ten jest podstawą i — rzec można — 
problemem dzisiejszego i przyszłego bytu naszych narodów. 

Po wyzwoleniu naszych krajów przez Armię Radziecką wytworzyły się 
zarówno w Polsce, jak w Czechosłowacji i innych krajach warunki do te- 
go, by postępowe siły społeczeństwa, klasa robotnicza i jej sojusznicy kie- 
rowani przez partie komunistyczne i robotnicze mogli podjąć wysiłki 
w celu ustanowienia bardziej sprawiedliwego porządku społecznego, w ce- 
lu przebudowy społeczeństwa na zasadach socjalistycznych. Historia no- 
wej Polski i Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej jest szkołą zma- 
gań klasowych i politycznych o zbudowanie nowego społeczeństwa. Jest 
ona dowodem bohaterskiej pracy ludu pracującego, je”o politycznych i go- 
spodarczych zwycięstw, jak również niektórych błędów i omyłek oraź 
wysiłków na rzecz ich przezwyciężenia. Stosunki między Czechosłowacją 
a Polską, jak również nasze stosunki ze Związkiem Socjalistvcznych Re- 
publik Radzieckich i innymi krajami socjalistycznymi pogłębiły się przez 
to i rozszerzyły. Określają je zarówno interesy narodowe, jak i wspólny 
socjalistyczny cel, wspólna marksistowsko-leninowska nauka. Jest to dru 
gi kamień węgielny, na którym opierają się dzisiaj i opierać się będą 
w przyszłości wzajemne stosunki między naszymi narodami 1 państwami. 
Mamy zatem wszelkie powody do tego, byśmy nasze braterskie i sojusz= 
nicze stosunki rozwijali i pogłębiali we wszystkich dziedzinach. 

W dzisiejszym, klasowo podzielonym świecie, stoi przed nami wszyste 
kimi jednoznaczny problem: im mocniejsze są poszczególne ogniwa obozu 
socjalistycznego, Im głębsza jest ich współpraca, tym silniejszy jest cały 
obóz, tym bezpieczniejszy jest pokój na świecie i tym bardziej obiecują= 
ce są perspektywy sił postępowych. I na odwrót. Istnieją przecież w świe- 
cie siły imperialistyczne, które dążą do osłabienia jedności i siły obozu so- 
cjalistycznego, do wbicia klina między nas, do wyszukiwania słabych 
miejsc, spiętrzania sprzeczności i ich wykorzystywania, rozbijania z ze- 
wnątrz i od wewnątrz siły poszczególnych państw socjalistycznych oraz 
popierania resztek sił antysocjalistycznych wewnątrz tych państw. 

Doświadczenia Czechosłowacji w ciągu ostatniego półrocza są dobrym 
tego przykładem. W latach socjalistycznego budownictwa osiągnęliśmy 
godne uwagi wyniki i sukcesy we wszystkich dziedzinach. Nagromadziły: 
się wszakże również trudności i problemy oraz błędy i deformacje, które 
poważnie hamowały naszą drogę naprzód. W naszej partii i wśród narodu 
narastało zdrowe pragnienie usunięcia błędów i rozwiązania problemów 
naszego społeczeństwa. Dojrzewało ono przed styczniem 1968 r. I wyraż= 
nie się po nim przejawiło. Szerokie warstwy członków partii i społeczeń-= 
stwa popierały ten wysiłek. Jednakże proces ten od samego początku kom= 
| zorganizowane dążenie różnych prawicowo-oportunistycznych 

wręcz antysocjalistycznych sił, które usiłowały nadużyć powstałej swo- 
bodniejszej przestrzeni do oczerniania naszej socjalistycznej drogi, do pro- 

agowania drobnomieszczańskich i anarchistycznych wyobrażeń o socja- 
ie, a także do bezpośrednich przygotowań, zmierzających do zmiany 


| oamżwienie ta ZXY-osie PRA) 


panujących stosunków politycznych. W tej działalności wspomniane siły 
krajowe wszystkimi kanałami korzystały z poparcia świata burżuazyj: 
nego. 3 

W wewnętrznej walce politycznej niejednolite i niekonsekwentne kie- 
rownictwo naszej partii stopniowo traciło zdolność działania, nie przeciw- 
stawiało się albo niedostatecznie przeciwstawiało się zorganizowanym na- 
ciskom i akcjom sił prawicowych i antysocjalistycznych, które świadomie 
rozbijały jedność partii, podkopywały jej kierowniczą rolę, osłabiały or- 
gany socjalistycznej władzy oraz kierownictwa państwowego i gospodarcze- 
go, jak również naruszały międzynarodowe zobowiązania naszej partii 
j państwa. W wyniku tego nasza partia i społeczeństwo znalazły się w głę- 
boko kryzysowej sytuacji, która objęła także stosunki z bratnimi partia- 
mi I krajami. Wielu naszych ludzi z obawami i dezaprobatą śledziło ten 
rozwój. Rozumiemy przeto również zatroskanie i obawy bratnich partii 
« powodu zeszłorocznego rozwoju sytuacji w Czechosłowacji. Tym bardziej 
że nasze kierownictwo, pod naciskiem sił prawicowych i antysocjalistycz= 
nych oraz w wyniku sprzeczności w swym łonie, nie wzięło w sposób wy= 
starczająco odpowiedzialny pod uwagę wyników wielu spotkań i narad 
z bratnimi partiami, w niektórych sytuacjach zaś zajęło stanowisko, któ- 
re nie odpo wiedałć klasowym i międzynarodowym interesom ani naszej 
partii i społeczeństwa, ani obozu socjalistycznego jako całości. Wynikły 
z tego szkody dla naszego społeczeństwa, jak również komplikacje w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym. 

Po wielu ciężkich doświadczeniach i zmaganiach wewnętrznych, Ko- 
mitet Centralny naszej partii postanowił w kwietniu tego roku w sposób 
świadomy i konsekwentny rozwiązać kryzysową sytuację w partii i spo- 
łeczeństwie, poszukiwać realnych dróg stabilizacji politycznej i gospodar= 
czej w naszym państwie oraz dróg pełnego odrodzenia braterskich i przy= 
jacielskich stosunków z ZSRR, Polską i pozostałymi krajami socjalistycz= 
nymi, a to na pryncypialnych zasadach marksizmu-leninizmu I internacjo-= 
nalizmu proletariackiego, tak jak o tym mowią decyzje kwietniowego i ma- 
jowego plenum Komitetu Centralnego KPCz. 

Krótki okres od kwietnia bieżącego roku przyniósł nam na obranej przez 
nas drodze wiele dobrych wyników. Wiemy jednak, że chodzi o złożoną 
i dłuższą walkę. Podejmujemy wysiłki w celu zjednoczenia zdrowych sił 
w partii I wśród ludu pracującego i jesteśmy pewni zwycięstwa, mimo że 
nie nie doceniamy bynajmniej politycznych i gospodarczych trudnośch 
dzisiejszej sytuacji. W celu zrozumienia naszego rozwoju, dla usunięcia 
przyczyn | następstw kryzysowej sytuacji, opracowujemy dzisiaj obiek- 
tywną analizę stosunków sprzed stycznia 1968 r., jak również po nim, tak 
byśmy mogli wyciągnąć niezbędne wnioski i płynące z nich nauki. 

W pełni deklarujemy swe poparcie dla wyników narady bratysławskiej, 
osiągniętych przez bratnie partie przed rokiem, jak również dla wszyst- 
kich wniosków Moskiewskiej Narady Partii Komunistycznych i Robot= 
niczych z czerwca br. oraz uważamy je za trwały składnik naszej linii po- 
litycznej. Będziemy możliwie jak najlepiej umacniać braterskie i sojusz= 
nicze więzi z ZSRR, Polską Rzecząpospolitą Ludową i pozostałymi kraja= 
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mi socjalistycznymi, umacniać sysiem Układu Warszawskiego i współ- 
pracę w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, i to zarówno z punktu 
widzenia naszych interesów narodowych i państwowych, jak również ma- 
jąc na względzie umocnienie całego obozu socialistycznego. W tym wła- 
śnie sensie wyrażamy także najwyższe zainteresowanie wszechstronnym 
pogłębieniem naszych stosunków i współpracy z bratnią Polską Rzeczą- 
pospol'tą Ludową. 

Pozwólcie, że na zakończenie z okazji tej wspaniałej rocznicy przekażą 
polskiemu narodowi i państwu z całego serca płynące życzenia wielu 
osiągnięć i nowych zwycięstw w przyszłych latach. Pozwólcie, że Was za- 
pewnię i proszę, abyście tego nie przyjmowali jako zwrot grzecznościo= 
wy, iż Polska ma na swej południowej granicy. w naszych narodach wier- 
nych sojuszników i przyjaciół, a w Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
współbojownika, który dąży do tych samych wzniosłych, socjalistycznych 
celów. Jeszcze raz serdecznie i bratersko pozdrawiam zaprzyjaźnioną Pol- 
skę. 


Tow. WILLY STOPH: 


CZŁONEK BIURA POLITYCZNEGO KC SED 
PRZEWODNICZĄCY RADY MINISTRÓW NRD 


Wielce szanowny towarzyszu Gomułka! 
Wielce szanowny towarzyszu Spychalski! 
Wielce szanowny towarzyszu Cyrankiewicz! 
Wielce szanowny towarzyszu Wycechi 
Szanowni posłowie! 

Drodzy towarzysze | przyjaciele! 


: Pozwólcie, że podziękują Wam za zaszczyt wystąpienia na Waszej uro» 
czystej sesji. 

W imieniu Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności i jej I sekretarza, towarzysza Waltera Ulbrichta, w imieniu Rady 
Państwa i Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej skła=' 
dam serdeczne życzenia Wam i całemu narodowi polskiemu z okazji świę=: 
ta narodowego — 25-lecia odrodzenia Polski. 

Przekazujemy Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia od narodu Nies 
mieckiej Republiki Demokratycznej, pierwszego socjalistycznego państwa 
narodu niemieckiego. 

Ludzie pracy naszego kraju odnoszą się z głębokim szacunkiem do prawe. 
dziwie historycznego dzieła — rewolucyjnego przekształcenia Polski, doko=, 
nanego przez polską klasę robotniczą, pod przewodnictwem Polskiej Zjed- 
' noczonej Partii Robotniczej, w sojuszu z chłopstwem i wszystkimi innymi 
warstwami ludności, w pierwszym ćwierćwieczu istnienia Waszej władzy 
ludowej. Jest to rezultat heroicznych wysiłków, koniecznych do przezwy- 
ciężenia nieszczęsnego spadku po kapitalizmie i strasznych pozostałości 
hitlerowsko-faszystowskiej, niszczycielskiej wojny. Jest to dzieło wielkiego 
wysiłku, włożonego w zbudowanie nowoczesnego państwa przemysłowego 
po to, by wkroczyć na drogę prowadzącą do socjalizmu. 

W trwałym sojuszu i braterskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi Polska Ludowa wnosi wielki wkład do 
wzmocnienia międzynarodowych pozycji socjalizmu, zaś w walce przeciw 
pa imperializmowi przyczynia się do utrzymania pokoju w Europie i na 

ecie. 

Utworzenie władzy ludowej w Polsce i utworzenie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego nad ban= 
dyckim faszyzmem hitlerowskim — zapoczątkowały nowy rozdział w hi- 
storii stosunków między naszymi narodami. W szczerej i głębokiej przy= 
jaźni, łączącej nas już na zawsze, spełniają się wielkie tradycje rewolucyj- 
nej walki polskiej i niemieckiej klasy robotniczej, walki prowadzonej przez 
komunistyczne partie naszych krajów, spełnia się tęsknota niezliczonych 
polskich I niemieckich patriotów przeszłych pokoleń. Nasza przyjażń przy* 
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pleczęłowana Jest krwią tych, którzy w mrocznych latach reakcji, w wa* 
runkach zasianej przez imperializm nienawiści i wrogości, walczyli o zapo- 
czątkowanie epoki, w której oba nasze narody będą mogły żyć w brater= 
akich, dobrosąsiedzkich stosunkach. 


| Niemiecka Republika Demokratyczna, w której klasa robotnicza pod 
przewodnictwem Niemieckiej Socialistycznej Partii Jedności, w ścisłym 
sojuszu z chłopstwem i innymi warstwami ludności sprawuje polityczną 
władzę, w której wykorzenione zostułv kapitalistyczne rządy i militaryzm, 
ta Niemiecka Republika Demokratyczna jest uosobieniem nieodwołalnej 
opcji naszego narodu za socjalizmem. Każdy obywatel Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej stwierdzić może z satvslukcją i poczuciem pewności, że 
po raz pierwszy w historii powstało państwo niemieckie, w którym prze- 
zwyciężono zgubną przeszłość i w którym czyni się wszystko, aby zapobiec 
raz na zawsze rozpętaniu wojny, biorącej początek na ziemi niemieckiej. 


" Złączeni ścisłym braterstwem broni ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami — członkami Układu Warszawskiego, w interesie wspólnoty so- 
cjalistycznej — także w przyszłości damy zachodnioniemieckim odwetowe 
eom należytą ARA jeśli odważą się naruszyć granice, ustalone w wy» 
niku drugiej wojny światowej. Zzadzamy się w pełni z towarzyszem Wła= 
dysławem Gomułką, który na VII Zjeździe partii SED oświadczył, że su- 
werenność Niemieckiej Republiki Demokratycznej I nienaruszalność jej 
granic są równoznaczne z bezpieczeństwem i nienaruszalnością granic Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Ponownie podkreślamy, że granica pokoju 
na Odrze i Nysie broniona jest na zachód od Łaby i Werry. 


) Na trwałych podstawach, jakie daje nam wspólny cel, rozwinęła się peł- 
„na zaufania współpraca, oparta na proletariackim internacjonalizmie, przy< 
nosząca cenne owoce, służące obopólnym korzyściom naszych narodów. 
Podpisany w roku 1967 układ o przyjaźni, współpracy I pomocy wzajemnej 
między Niemiecką Republiką Dernokraty czną a Polską Rzecząpospolitą 
Ludową jest tego znamiennym wyrazem. Ukłxd ten otwiera nowe możli- 
wości i perspektywy wszecłstronnego pogłębienia i rozszerzenia brater=e 
skich stosunków między naszymi narodami i państwami. 


! Wspólnie stoimy przed zadaniem urzeczywistnienia nauk marksizmu= 
„leninizmu i ukształtowania socjalistycznego ustroju społecznego, przed 
koniecznością opanowania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej dla 
dobra socjalizmu. Jesteśmy przekonani, że warunki, którymi dysponujemy 
już wspólnie dla osiągnięcia socjajstycznych celów i które nadal będziemy 
tworzyć — przy wytężonej pracy i ko” a. naszych sił — doprowadzą 
do pełnego sukcesu. W ścisiej współpracy ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi państwami wspolnoty socjalistycznej bedziemy mogli zdobywać naj- 
wyższe osiągnięcia w aecvdujacvch aziedzinach nauki, techniki i produk- 
cji. Socjalistyczna inte”racia, obw ta ra ucawałach Rady Wzajemnej Pomo- 
cy Gospodarczej, stanie się de Cv duiwem czy a. iem przyspieszenia postę= 
pu gospodarki narodowej kra w soei istycznych i ekonomicznego współ- 
AWODCHA socjalizmu z kaj: mna LIM, 
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Przygotowując się do obchodów uroczystości 20 rocznicy powstania Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, ludzie pracy w naszym kraju wypeł+ 
niają wielkie zadania, aby wzmocnić nasze państwo we wszystkich dzie- 
dzinach. Traktują to jako swój wkład do międzynarodowego umocnienia 
socjalizmu, jako wkład do rozstrzygnięcia walki klasowej z imperializmem. 


Troska ludzi pracy Niemieckiej Republiki Demokratycznej o dobro ustro- 
ju socjalistycznego i ich świadomość odpowiedzialności wobec wspólnoty 
socjalistycznej naszych państw — oto wyraz nowego rewolucyjnego myśle- 
nia i działania. Jesteśmy solidarni i służymy pomocą narodowi wietnam= 
skiemu, który mężnie walczy przeciwko amerykańskim agresorom; je- 
steśmy solidarni i służymy pomocą narodom arabskim i innym narodom 
walczącym przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi o pokój i nie= 
podległość. 

Bezpośrednia konfrontacja z imperializmem na zachodniej granicy pań- 
stwowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej i jej codzienne skutki zo- 
bowiązują nas da realizowania swej odpowiedzialności ze szczególną po: 
wagą i czujnością. Zachodnioniemiecki imperializm nie wyciągnął z hi- 
storii żadnej nauki. Imperializm ten uprawia awanturniczą politykę od- 
wetową i jest dziś głównym niebezpieczeństwem dla pokoju w Europie. 
Rząd Niemieckiej Republiki Federalnej nie rezygnuje ż prób podważania 

stabilności powojennego ładu w Europie, z prób zmiany status qua, 3 prób 
dokowania drogi do poprawy klimatu w tej części Europy. Jedyna realną 
droga do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, droga wyklucza= 
jąca powtórzenie się tragicznej przeszłości, może prowadzić tylko przez: 


© uznanie istniejących granic, wśród nich także granicy między Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Federalną oraz 
granicy na Odrze i Nysie, nie zaś zgłaszanie roszczeń terytorialnych; 

© rozbrojenie, nie zaś dążenie do uzyskania broni atomowej i wyścig 
zbrojeń; 

© uznanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego i oparcie stosunków między dwoma państwami 
niemieckimi na równouprawnieniu, nie zaś absurdalne roszczenie do wy* 
łącznej reprezentacji; 


© poszanowanie statusu Berlina zachodniego jako samodzielnej jedno- 
stki politycznej, nie zaś podważanie go; 


© jednoznaczne uznanie nieważności haniebnego układu monachijskie- 
go od samego początku, a nie polityczne manewry wokół tego układu. 


Ta droga, gwarantująca narodom Europy pokojową przyszłość, musi zo- 
stać wreszcie zapoczątkowana także w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Fakt, że Niemiecka Republika Demokratyczna prowadzi konsekwentną po- 
litykę pokojową i kroczy naprzód w budowie ustroju socjalistycznego — 
odpowiada głębokim potrzebom wszystkich narodów europejskich. W ści- 
słym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, z Polską Rzecząpospolitą Ludową, 
z Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną i innymi państwami wspólno= 
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ty socjalistycznej, Niemiecka Republika Demokratyczna pozostaje ostoją 
pokoju i socjalizmu. 


- Drodzy towarzysze! 


Serdeczne słowa towarzysza Władysława Gomułki, poświęcone nasze- 

mu państwu i braterskiemu sojuszowi, głęboka przyjaźń, którą odczuwamy 
w naszej wszechstronnej współpracy, napeuniają nas wielką radością. Za- 
pewniamy Was, że klasa robotnicza, chłopstwo spółdzielcze, inteligencja 
i inne warstwy pracujące ludności Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
uczynią wszystko, aby nadal umacniać i pogłębiać przyjaźń i braterską 
współpracę. 
i Nikt i nic nie zdoła rozłączyć naszych partii marksistowsko-leninow= 
skich, naszych państw socjalistycznych i narodów. Ramię w ramię z naro 
dami Związku Radzieckiego, które pod przewodem KPZR budują komu- 
nizm, ramię w ramię z innymi partiami i bratnimi narodami osiągniemy 
wspólnie nowe zwycięstwa naszej wielkiej socjalistycznej sprawy, sprawy 
pokoju i szczęścia narodów! 


" Szanowni towarzysze i przyjaciele! 


Vv Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zapoczątkował nowy 
etap w socjalistycznym budownictwie Polski Ludowej i postawił przed 
wszystkimi ludźmi pracy Waszego kraju dalekosiężne zadania. Pozwólcie 
więc, że złożę Wam i całemu narodowi polskiemu życzenia jak najlepszych 
sukcesów w dalszym rozwoju socjalistycznym. Przyjmijcie jeszcze raz na- 
sze serdeczne pozdrowienia i braterskie życzenia w dniu Waszego święta 
narodowego. 

Niech żyje trwała i niezłomna przyjaźń między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a Polską Rzecząpospolitą Ludową! 

Niech żyje pokój i socjalizm! 
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0 NIEKTÓRYCH PROBLEMACH WOJNY, POKOJU 
I POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA 


1. 


„Podstawowym ogniwem jedności działania sił antytimperialistycznych 
pozostaje nadal walka przeciwko niebezpieczeństwu wojny, niebezpieczeń- 
stwu światowej wojny termojądrowej, która nadal zagraża narodom ma- 
sową zagładą, walka o pokój na całym świecie”. 


Jest to teza doniosła, jedna z głównych, jakie zawiera uchwalony na 
czerwcowej naradzie moskiewskiej dokument zasadniczy pt.: Zadania walki 
przeciwko imperializmowi na obecnym etapie oraz jedność dzialania partii 
komunistycznych i robotniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych. 


Oznacza ona pełne potwierdzenie stanowiska w kwestii wojny i pokoju, 
jakie ruch komunistyczny i robotniczy zajął już na poprzednich nara- 
dach. Potwierdzenie, iż walka o zapobieżenie nowej wojnie światowej 
jest zadaniem pierwszoplanowym, centralnym. Ale nie tylko to. Doku- 
ment czerwcowej narady stwierdza wprost, że właśnie wokół tego zagad- 
nienia należy budować i umacniać jedność działania sił antyimperialistycz= 
nych. Stanowi ono najważniejszą płaszczyznę ich współpracy, podstawo- 
wy wspólny cel. | 

Jest to potwierdzenie, iż międzynarodowy ruch komunistyczny uważa 
nadal za swoją misję dziejową odwrócenie śmiertelnej groźby, jaką dla 
narodów byłaby wojna światowa w warunkach stworzonych przez istnie- 
nie broni masowej zagłady. Zresztą nie tylko termojądrowej, ale również 
biologicznej i chemicznej, której rozwinięta produkcja ostatnio tak alar- 
muje opinię publiczną. Jest to także potwierdzenie wysuniętej jeszcze na 
XX Zjeździe KPZR i rozwiniętej na naradach międzynarodowych w 1957 
i 1960 roku tezy, iż nowa wojna światowa nie jest nieuchronna i że można 
jej zapobiec. 

Stanowisko to opiera się na ocenie obecnego etapu i dalszych perspek- 
tyw rozwoju sytuacji na świecie, ocenie zawartej w rozdziałach I i II głów- 
nego dokumentu czerwcowej narady. Jak wiadomo, nie wszystkie spośród 
75 partii uczestniczących w naradzie aprobowały tę ocenę; kilka partii — 
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w tym zwłaszcza Włoska Partia Komunistyczna — powstrzymało się od 
przyjęcia tych rozdziałów, reprezentując odmienne zdanie co do oceny 
poszczególnych zjawisk. Jednakże właśnie III część dokumentu, która za- 
wiera wnioski i formułuje wspólne zadania, uchwalona została jednomy= 
Ślnie. Tak więc w kluczowej kwestii wojny i pokoju nie ma różnic zdań, jest 
w pełni jednolite stanowisko. 


Dotyczy to także problemu pokojowego współistnienia, co w III części 
dokumentu potwierdzone zostało w rozwiniętym slormułowaniu: 


„Obrona pokoju nierozerwalnie wiąże się z wallką o narzucenie impe<* 
 qlalistom pokojowego wspólistnienia państw o różnych ustrojach społecz= 
nych, które wymaga przestrzegania zasel suwerenności, równości praw, 
integralności terytorialnej każdego pańnsiwa, dużego czy małego, nieinge- 
rowania w sprawy wewnętrzne innych krajów, poszanowania prawą 
wszystkich narodów do nieskrępowanego wyboru swego ustroju społecz- 
no-ekonomicznego i politycznego, uregulowania nie rozwiązanych proble= 
EK ESMARIOSOMJCH w drodze politycznej, za pośrednictwem roko- 
wa 


II. * 


Polityka pokojowego współistnienia — to nie manewr taktyczny, obli- 
czony na jeden krótkotrwały etap stosunków międzynarodowych. Jest to 
wynikająca z obiektywnych konieczności strategia na cały. prawdopodob- 
nie dość długi, okres historyczny. Strategię tę wypracował Włodzimierz Le- 
nin. Wysunięta ona została wraz z powstaniem pierwszego państwa socja- 
listycznego — Kraju Rad — a więc wraz z rozpoczęciem się dziejowego 
okresu przechodzenia od jednego ustroju do drugiego. Jest to strategia 
konieczna i potrzebna dopóty, dopóki istnieć będą na świecie państwa 
o odmiennych ustrojach społeczno-gospodarczych, Przyjęcie tej strategii 
oznacza walkę o to, by problem kto-kogo, czyli który ustrój zwycięży, nie 
był rozstrzygany w drodze wojen między państwami, a tym bardziej wo- 
jen światowych. Marksiści są głęboko przekonani, że ustrojem, który zwy- 
cięży, będzie socjalizm. Wynika to z logiki rozwoju, z wyższości tego 
systemu nad systemem kapitalistycznym. Jednakże nie chcemy, by pro- 
blem ten rozstr zygany był w drodze wojny, a więc za cenę niewy mownych 
cierpień narodów, zniszezenia dorobku cywilizacji. 

W istocie rzeczy chodzi o całkowicie nowe etap w rozwoju stosunków 
międzynarodowych, zapoczątkowany przez zwycięstwo Rewolucji Paździer= 
nikowej. 

Pierwsza wojna światowa wykazała szczególnie ostro, że stosunki mię» 
dzynarodowe w okresie kapitalizmu — zwłaszcza w jego fazie monopoli- 
stycznej — opierają się na przemocy, ucisku i grabieży narodów słabszych 
przez państwa silniejsze, oznaczają zaciekłą walkę o panowanie nad świa- 
tem, prowadzoną przez kilka najpotężniejszych mocarstw imperialistycz= 
nych. Rewolucja Październikowa i stworzone przez nią pierwsze państwo 
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socjalistyczne przeciwstawiły imperializmowi nowy typ stosunków mię- 
dzynarodowych. Przede wszystkim Lenin wystąpił zdecydowanie prze- 
ciwko wojnom imperialistycznym. 


„...Położenie kresu wojnom, pokój między narodami,... — to właśnie nasz 
tdcał...” — mówił Lenin (Dzieła, t. 21, str. 305). 


Pierwsze paiistwo socjalistyczne prolklamowało trwały, sprawiedliwy 
pokój i pokcjową współpracę między narodami, wysunęło postulat oparcia 
wzajemnych stosunków mieczy państwami na zusadach pelnego równo- 
uprawnienia i suwerenncóci narodowej. Bviy to icce rewolucvjne, uderza- 
jące w same podstawy imporielizmu, w ten typ stosunków międzynarodo- 
wych. który on stworzył a przede wszystkim w wojny. Mówił 
o tym Lenin w słynnym referacie o potzoju, wvcłoszonym 8 listopada 1917 r. 
na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad Delegatów Robotniczych i Żołnier- 
skich. 


Do czasu Lenina w polityce państw, a również w jej teoretycznych za- 
łożeniach obowiązywała znana doktryna Clausewitza, który w swojej 
książce „Vom Kriege” głosił i uzasadniał tezę, iż wojna jest dalszym cią- 
giem polityki prowadzonej innymi środkami. Teza ta stała się doktryną 
państwową Prus, a jednocześnie przyjęta została przez wszystkie państwa 
imperialistyczne. Lenin dał rewolucyjną alternatywę tej doktryny. 


Jego idea antyimperialistycznej walki o pokój wiązała się najściślej 
z ideą walki przeciwko imperialistycznemu uciskowi i dyskryminacji naro- 
dów, o wyzwolenie, o prawo do suwerennego stanowienia narodów o swych 
losach, prawo do niepodleglero bytu peństwowego. Stanowisko to wyra- 
żała uchwalona przez rząd radziecki 15 listopada 1917 r. Deklaracja Praw 
Narodów Rosji. | 


Odpowiedzią Lenina na doktrynę i politykę imperializmu była doktryna 
i polityka pokojowej kocszystencji jako generalna linia strategiczna na 
okres historyczny istnienia obok siebie dwóch ustrojów społecznych. Opie- 
rając się na prawie nierównomiernego rozwoju ekonomicznego i politycz- 
nego kapitalizmu, Lenin jeszcze w roku 1916 przewidywał, że 


„..socjalizm nie może zwyciężać równocześnie we wszystkich krajach. 
Zwycięży on początkowo w jednym lub w kilku krajach, pozostałe zaś 
w ciągu pewnego czasu pozostaną burżuazyjnymi lub przedburżuazyjny= 
mi...” (Dzieła, t. 23, str. 78). 


Lenin wyróżniał dwa główne etapv okresu przejściowego od kapita- 
lizmu do socjalizmu w skali światowej. W 1920 r. pisał on o narodowej 
dyktaturze proletariatu 


„istniejącej w jednym kraju i niezdolnej do ol:reślania polityki świa- 
towej” oraz o międzynarodowej dyktaturze proletariatu stanowiącej 
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„dyktaturę proletariatu kilku przynajmniej krajów przodujących, zdol- 
ną do wywierania decydującego wpływu na całą politykę światową” (Dzie- 
ła, t. 31, str. 139). 


Na fundamentalne pytanie: według jakich zasad mają się kształtować 
stosunki między państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi, na ja- 
kiej płaszczyźnie ma być rozstrzygnięta podstawowa sprzeczność naszej 
epoki, sprzeczność między socjalizmem a kapitalizmem — Lenin odpo- 
wiedział, że treść tych stosunków winna stanowić właśnie polityka po- 
kojowego wspólistnienia, polityka wyrzeczenia się wojen jako środka roz- 
wiązywania spornych problemów międzynarodowych, a sprzeczność epo- 
ki powinna być rozstrzygnięta przez rywalizację na polu ekonomicznym, 
społecznym i ideologicznym. Stosunki między państwami winny opierać 
się na podstawach równouprawnienia, wzajemnego poszanowania nieza- 
wisłości, suwerenności, integralności terytorialnej i nieingerencji w spra- 
wy wewnętrzne, na zasadach wzajemnie korzystnej współpracy w dzie- 
dzinie gospodarczej i w innych dziedzinach. | 


Od początku swego istnienia ZSRR prowadził konsekwentnie leninow= 
ską politykę pokojowej koegzystencji. Poczynając od Dekretu o Pokoju, 
pierwszego aktu polityczno-prawnego nowej władzy radzieckiej, przez 
pokój brzeski, nawiązywanie stosunków politycznych 1 ekonomicznych 
z państwami kapitalistycznymi, starania o powszechne rozbrojenie i bezpie- 
czeństwo zbiorowe na forum:Ligi Narodów, Związek Radziecki walczył 
o pokój i bezpieczeństwo narodów, a jednocześnie o ochronę zdobyczy so- 
cjalizmu. Kraj Rad występował przeciwko aktom agresji faszystowskiej, 
udzielał pomocy republikańskiej Hiszpanii i rewolucyjnym, antyimperia- 
listycznym siłom Chin. Czynił duże wysiłki, aby .wespół z innymi zagrożo- 
nymi przez imperializm hitlerowski krajami — w tym również z Francją 
i Anglią — zbudować oparty na zasadach bezpieczeństwa zbiorowego 
wspólny europejski front pokojowy, który by zapobiegł agresji hitlerow- 
skiej. 


Oczywiście, realizacja zasad pokojowego współistnienia zależała nie 
tylko od ZSRR, lecz również od mocarstw kapitalistycznych. Państwa im- 
perialistyczne, kierując się antykomunizmem, odrzucały ideę pokojowego . 
współistnienia, próbowały zdławić pierwsze państwo socjalistyczne w dro- 
dze interwencji zbrojnej, następnie izolować je na arenie międzynarodo- 
wej. Równocześnie gotowe były w drodze wojny rozstrzygać sprzeczności 
między sobą, walkę o „strefy wpływów”. 


Drugiej wojny światowej nie udało się uniknąć, wybuchła ona jako re- 
zultat prowadzonej przez III Rzeszę zbrodniczej polityki grabieży cudzych . 
ziem, a równocześnie jako wynik zaostrzenia się sprzeczności w łonie 
świata kapitalistycznego. Jednocześnie jednak II wojna światowa wyka- 
zała, że w obliczu wspólnego zagrożenia możliwe jest nie tylko pokojowe 
współistnienie państw o różnych ustrojach, ale także nawet sojusz mię 
dzy nimi. Dowiodła tego wielka koalicja antyhitlerowska. 
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III. 


Rozwój sytuacji na świecie po II wojnie światowej uwypuklił jeszcze 
bardziej wagę pokojowego współistnienia. Wiąże się to z nowym charak- 
terem zagrożenia, jakie stworzyłaby wojna światowa przy istnieniu broni 
masowej zagłady, oraz z nowymi możliwościami niedopuszczenia do takiej 
wojny, będącymi wynikiem powstania światowego systemu socjalistycz- 
nego oraz rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego. Sprawa pokojowego 
współistnienia — to dziś sprawa wyboru między pokojem a nuklearną 
pozogąĄ. | 


„Alternatywą polityki biernego godzenia się z perspektywą wojny świa- 
towej jest walka o pokojowe współistnienie... Pokojowe współistnienie jest 
nieodzowną potrzebą naszych czasów. Świat współczesny już od pół wieku 
podzielony jest na dwa systemy i nikt nie może przewidzieć, ile czasu oka- 
że się jeszcze niezbędne, aby socjalizm odniósł ostateczne zwycięstwo, ani 
też jakie będą koleje walki o obalenie kapitalizmu w poszczególnych regio- 
nach świata i w następnych okresach historii” — mówił tow. Wł. Gomul- 
ka na naradzie moskiewskiej. | 


Wysunięta ponownie na XX Zjeździe KPZR i rozwinięta na międzyna- 
rodowych naradach z 1957 i 1960 r. leninowska idea pokojowego współ- 
istnienia znalazła poparcie zdecydowanej większości międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Jest szeroko wcielana w życie w praktyce polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. 


„Realizacja tej linii wytyczonej w oświadczeniu 81 partii komunistycz- 
nych t robotniczych, przyjętym na poprzedniej międzynarodowej nara- 
dzie — mówił dalej tow. Gomułka — przyniosła międzynarodowemu ru- 
chowi komunistycznemu i robotniczemu wielkie sukcesy. Przestał dzia- 
łać straszak tzw. komunistycznej agresji. System socjalistyczny i świato- 
wy ruch komunistyczny są dziś w oczach mas ludowych siłą konsekwentnie 
broniącą pokoju, główną zaporą na drodze imperialistycznej polityki woj- 
ny, podboju i grabieży. W świadomości setek milionów ludzi samo po- 
jęcie socjalizmu stało się dziś synonimem pokoju”. 


Niestety, od tej generalnej linii odeszło kierownictwo KPCh. W isto- 
cie rzeczy występowało ono z zastrzeżeniami przeciwko niej już na na- 
radzie 1960 r., lecz wówczas podpisało wspólne oświadczenie. W później- 
szych latach kierownictwo chińskie wysunęło tezę o dwóch paralelnych 
liniach: jednej zmierzającej do pokojowego współistnienia i drugiej — za- 
kładającej nieuchronność nowej wojny światowej. Oznacza to niewiarę 
w pokojowe współistnienie, podważanie tej idei. W swoistej postaci to 
fałszywe antyleninowskie stanowisko zostało powtórzone na niedawnym 
1X Zjeździe KPCh, na którym Lin Piao cytował formułę Mao-Tse-tunga, iż: 
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„albo wojna doprowadzi do rewolucji, albo rewolucja zapobiegnie woj- 


Takie postawienie sprawy. wskazał tow. Gomułka w swoim wystąpie- 
niu na naradzie moskiewskiej, jest ucieczką od rzeczywistych problemów 
naszych czasów. 


„To, że zwycięstwo rewolucji socjalist'jcznej zapobiegnie wojnie — pod- 
kreślił I sekretarz KC PZPR — jest dla komunistów prawdą oczywistą... 
Rzecz w tym, że proces walki o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w skali 
światowej będzie zapewne dlugotrwa!y, być może rozciągnie się na całe 
dziesięciolecia. Przez cały ten okres ludzkość będzie stala w obliczu kardy- 
nalnego problemu wojny czy pokoju. I ruch rewolucyjny klasy robotni- 
czej, który reprezentuje najbardziej żywotne interesy narodów, przez cały 
ten czas stać będzie wobec konieczności udzielania konkretnej odpowiedzi 
na ten problem. Uchylanie się od odpowiedzi na to pytanie przekształca 
wezwania do rewolucji socjalistycznej w puste frazesy. Nie jest bowiem 
taką odpowiedzią teza, iż wojna światowa doprowadzi do rewolucji socja- 
listycznej. Byłaby to z punktu widzenia interesów mas pracujących i ca- 
ludzkości najkosztowniejsza, wręcz katastrofalna droga likwidacji kapi- 
talizmu. 


Podobnie jak wojna nie jest fatalistyczną nieuchronnością, tak i pokój 
nie jest darem niebios. Póki istnieje imperializm, niebezpieczeństwo wojny 
może być zażegnane tylko przez zdecydowany opór i sprzeciw narodów 
wobec agresywnej polityki imperializmu, przez konsekwentną, wspólną 
politykę sił socjalistycznych”. 


W końcowym fragmencie referatu Lin Piao powoływał się na ,,Pancza 
Szila”, czyli „pięć zasad” pokojowego współistnienia. Jednakże z całości 
referatu wynika dowodnie, iż obecne kierownictwo chińskie stara się po- 
wiązać wojnę i rewolucję, że w swojej teorii przeciwstawia się linii poko- 
jowego współistnienia, a co najmniej nie wierzy w jej skuteczność. Taka 
„podbudowa teoretyczna” jest mu widocznie potrzebna do uzasadnienia 
awanturniczego kursu w polityce wewnętrznej i zagranicznej. 


Stanowisko maoistowskiego kierownictwa chińskiego jest stanowiskiem 
skrajnym, niemożliwym do pogodzenia z generalną linią międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, sprzecznym z marksizmem-leninizmem. Jest 
to też stanowisko coraz bardziej wyobcowane wskutek samoizolacji kie- 
rownictwa chińskiego. 


Na drugim skrzydle w stosunku do leninowskiego pojmowania pokojo- 
wego współistnienia znajduje się jego interpretacja rewizjonistyczna. We- 
dług niej pokojowe współistnienie powinno obejmować również zaniecha- 
nie walki ideologicznej, faktyczne zaniechanie walki klasowej i w perspek- 
tywie ,„konwergencję”, czyli wzajemne zbliżenie się i przerośnięcie obu 
systemów społecznych. 
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Również ta tendencja jest nie do pogodzenia z generalną linią ruchu 
komunistycznego, jest z nią całkowicie sprzeczna. 


Istnieje jednak jeszcze jeden. odmienny problem. którego nie należy 
łączyć z żadną z tych tendencji. Mam tu na myśli wątpliwości, jakie poja- 
wiły się w minionych latach w niektórych partiach co do skutków, jakie 
pokojowe współistnienie może mieć na obszarach „trzeciego świata”. Chodzi 
o obawy, że pokojowe współistnienie może prowadzić do „zamrożenia 
status quo” w „trzecim świecie”, tj. do utrzymania się w nim kolonialnych 
i neokolonialnych stref wpływów. Wyrażano także obawy, że przyjmując 
zasady pokojowego współistnienia państwa socjalistyczne ograniczą swą 
aktywną pomoc dla narodów walczących przeciw dominacji [ADEZSIJ* 
cznej. 


Obawy te wiązały się niewątpliwie z przyjętą przez Stany Zjednoczone 
taktyką „selektywnego współistnienia”, z ich i ich sojuszników taktyką 
„wojen lokalnych”. 


Dlatego niezmiernie ważne było wyjaśnienie sprawy wzajemnych zwią> 
zków i zależności między pokojowym współistnieniem a walką klasową 
i walką narodowowyzwoleńczą. Problem ten przewijał się w szeregu wy- 
stąpień na czerwcowej naradzie. Z wielką wnikliwością, jak zresztą całe 
zagadnienie pokojowego współistnienia, został on podjęty w wystąpieniu. 
tow. Wł. Gomułki. Tow. Wł. Gomułka mówił na moskiewskiej naradzie 
m. in.: 


„W warunkach pokojowego współistnienia walka klasowa toczy się i to- 
czyć się będzie nadal zarówno w skali międzynarodowej, jak i wewnątrz 
poszczególnych krajów kapitalistycznych i socjalistycznych. W ramach po- 
kojowego współistnienia rozwijać się będzie walka klasy robotniczej o wła- 
dzę w krajach kapitalistycznych i walka narodów dawnych kolonii o pełną 
niezależność. Walka ta może przybierać różne formy, może być względnie 
pokojowa, przybierać postać potężnych ruchów masowych i działań w ra- 
mach demokratycznych instytucji, albo może być walką zbrojną przeciw 
obcej interwencji czy rodzimej reakcji i kontrrewolucji. Pokojowe współ- 
istnienie między państwami o różnych ustrojach społecznych nie stoi 
w żadnej sprzeczności z rewolucyjną czy narodowowyzwoleńczą walką 
mas ludowych niezależnie od form, w jakich ona się toczy. Państwa socja- 
listyczne nie były nigdy i nie będą wobec tej walki neutralne. Będą ją 
wspierały swoją solidarnością polityczną i moralną, swoją pomocą ma- 
terialną”. 


W sposób jednoznaczny, zarówno od strony ideologicznej, jak też od 
strony pozytywnych założeń w stosunkach z krajami o odmiennym ustroju, 
ujął sprawę pokojowego współistnienia tow. L. Breżniew. Stwierdził on 
na naradzie moskiewskiej: 


„Pokojowe współistnienie nie obejmuje walki ideologicznej. Trzeba to 
podkreślić z całym zdecydowaniem. Równocześnie nie sprowadza się ono 
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po prostu do tego, że nie ma wojny między państwami socjalistycznymi 
t kapitalistycznymi. Przestrzeganie zasady pokojowego współistnienia 
otwiera również szersze możliwości rozwoju stosunków między nimi. Cho- 
dzi o uregulowanie przy stole rokowań problemów międzynarodowych, 
o uzgodnienie kroków zmierzających do zmniejszenia niebezpieczeństwa 
wojny i rozładowania napięcia międzynarodowego, a także o korzystne 
wzajemne kontakty gospodarcze, handlowe, naukowo-techniczne t kultu- 
ralne”, 


IV 


Ten krótki szkic, rzecz jasna, nie miał na celu wyczerpującego przed- 
stawienia tematyki pokojowego współistnienia. Na naradzie moskiewskiej 
podejmowana ona była w wielu wystąpieniach jako jeden z głównych 
problemów. Jest ona także tłumaczona nadal na język praktyki polityki 
zagranicznej krajów socjalistycznych. W tym duchu tow. Władysław Go- 
„mułka przedstawił stanowisko polskie wobec aktualnych problemów mię- 
dzynarodowych w swym przemówieniu na jubileuszowym posiedzeniu 
Sejmu PRL w dniu 21 lipca br. W tym duchu utrzymane było przemó- 
> tow. A. Gromyki na sesji Rady Najwyższej ZSRR na początku 

pca. 

Szczególnie szeroko i konkretnie zarówno w tych, jak i w innych wy= 
stąpieniach — a także w toku narady moskiewskiej — kraje socjalistyczne 
zaprezentowały opierający się na zasadach pokojowego współistnienia pro- 
gram dla Europy, program związany z Apelem budapeszteńskim oraz usil- 
nymi staraniami o jego realizację. 

W chwili obecnej doniosłe znaczenie ma zjednoczenie wszystkich sił 
antyimperialistycznych w walce o wcielenie w życie zasad pokojowego 
współistnienia. 


„Wojnie światowej — stwierdza główny dokument narady moskiew-= 
skiej — można zapobiec przez zespolenie wysiłków krajów socjalizmu, 
międzynarodowej klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego, 
wszystkich pokojowych państw, organizacji społecznych t ruchów maso- 
wych”. 


W sformułowaniu tym wymienione zostały wszystkie siły frontu pokojo- 
wego współistnienia. Decydującą rolę wśród nich odgrywają państwa so- 
cjalistyczne, zwłaszcza Związek Radziecki. Jednakże narzucenie pokojowego 
współistnienia siłom imperialistycznym — a nie może być ono uzależnione 
od ich „dobrej woli”, lecz właśnie narzucone — wymaga jedności działania 
całego frontu antywojennego i antyimperialistycznego. 
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PISARSTWO LUDOWE 
A AWANS SPOŁECZNO-KULTUROWY 
WARSTWY CHŁOPSKIEJ 


Kultura piśmiennicza, przez którą rozumiem tutaj zarówno umiejętność 
i sztukę pisania w ich różnych zastosowaniach, jak również książkę i czy= 
telnictwo i w ogóle literaturę w całości jej powiązań kulturowych, w róż- 
nych fazach jej rozwoju i w różnych jej rodzajach — to zjawisko bardzo 
złozone i wielokształtne. Jako księgi święte, piśmiennictwo i książka 
w swoich początkach były związane ze stanem kapłańskim i z jego funk- 
cjami religijnymi. Następnie, przez wieki, piśmiennictwo i książka nale= 
żały do kultury warstw wyższych i dopiero w czasach nowoczesnych de- 
mokratyzują się, stając się udziałem szerszych warstw społecznych. 

Pomyślmy, na czym do niedawna polegał ten proces demokratyzacji 
piśmiennictwa i książki w naszym kraju, podobnie jak i gdzie indziej. Po- 
legał on na udostępnianiu masom ludowym nagromadzonych przez wieki 
zasobów kultury piśmienniczej, stworzonej przez warstwy wyższe. Przez 
upowszechnienie umiejętności czytania lud pracujący został dopuszczony 
do skarbów piśmiennictwa i książki, skarbów, których sam nie tworzył. 
Tworzenie kultury piśmienniczej w dalszym ciągu pozostawało poza sierą 
ludzi pracy fizycznej. Ludzie pracy fizycznej i twórcy kultury piśmienni- 
czej, i nie tylko twórcy, lecz również jej uznani znawcy, autorytety i nau- 
czyciele — to były osobne, odrębne kategorie społeczno-kulturowe. Gdy 
zaś w tym monopolu klas wyższych na piśmiennictwo powstał wyłom, gdy 
zaczęli się pojawiać ludzie pracy fizycznej, uprawiający pisarstwo, zjawił 
się nowy termin: pisarz ludowy, pisarstwo ludowe. 

Pisarze ludowi. Zacznijmy od terminologii. Pisarz narodowy — to okre- 
ślenie urobione od dawna, jednoznaczne, wskazujące wyraźnie, jaką dzie- 
dzinę zjawisk mamy tu na myśli, co nie znaczy, że pisarz narodowy czy 
w ogóle narodowe piśmiennictwo — to dziedzina bez skomplikowanych 
problemów. Rzecz w tym jednak, że naród, rozumiany jako wspólnota 
kulturowa, łączy się nierozerwalnie z piśmiennictwem. ' 

Inaczej rzecz się ma z terminem pisarz ludowy. Przez kulturę ludową 
rozumie się kulturę tradycji ustnej, kulturę przedpiśmienną. Z tezo więc 
punktu widzenia pisarstwo — to dziedzina zjawisk nie mieszcząca się 
w pojęciu ludu i kultury ludowej. Zgodnie z takim rozumieniem pojęcia 
„lud” nie można by mówić o pisarzach jako pisarzach ludowych. 

Używając więc określenia „pisarz ludowy”, nie trzymamy się przyjętego 
etnograficznego pojęcia ludu i kultury ludowej. Posługujemy się innym 
rozumieniem terminu lud i ludowy. Jakim? 
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Jan Szczawiej we wstępie do Antologii współczesnej poezji ludowej 
(LSW, 1967) pisze: 


„Dla mnie jest jasne, że poezją ludową jest przede wszystkim to, co wy- 
chodzi spod ręki ludzi prostych, niewykształconych, nie zajmujących się 
literaturą zawodowo, w danym wypadku chłopów uprawiających ziemię, 
żyjących z pracy rąk czy analogicznie do tego — robotników pracujących 
w zakładach pracy w mieście. Albo też takich, którzy zaczynali pisać jako 
ludzie prości, niewykształceni, którzy w tej sytuacji stali się znani jako 
twórcy ludowi i choć później przestali być bezpośrednio rolnikami, ogrod- 
nikami czy kowalami wiejskimi, którzy czasami zdobyli nawet jakieś wy- 
kształcenie — już z tym środowiskiem pozostali związani na zawsze” 
(str. 58). 


Uznając ten rodzaj ludowości, Szczawiej życzy poetom ludowym dalszej 
twórczości w tym samym kierunku. 


„Dziś to powtarzam wszystkim poetom ludowym — twórcom z terenu 
całego kraju: sto lat Wam, koledzy poeci! Jesteście słowikami, krasą na. 
szej wsi, jesteście przydrożnymi jarzębinami, zdobiącymi krajobraz wiej- 
skt. Jesteście twórcami wzbogacającymi kulturę naszego narodw” (str. 60). 


Jak widzimy z przytoczonej wypowiedzi, Szczawiej w pojmowaniu „lu- 
dowości” odszedł od etnograficznego i folklorystycznego rozumienia tego 
pojęcia, ogranicza je jednak nadal do ludzi prostych, niewykształconych. 


* 


"Od folkloru i tradycyjnego pisarstwa ludowego, które jest tematem za- 
równo cytowanego Wstępu Szczawieja, jak i Zarysu nowszej literatury 
ludowej Stanisława Pigonia (Kraków 1946 r.), przejdziemy tutaj do zja- 
wiska, które rozwinęło się w naszym kraju i w swoich olbrzymich rozmia- 
rach nie ma odpowiednika gdzie indziej. Mam na myśli ludowe pamiętni- 
karstwo. 

Pięć tomów pamiętników z serii Młodego pokolenia wsi Polski Ludowej: 
I — Awans pokolenia (LŚW, 1962 r.), II — Tu jest mój dom (LSŚW, 
1965 r.), III — W poszukiwaniu drogi (LSW, 1966 r.), IV — Od chłopa do 
rolnika (LSW, 1967 r.), V — Gospodarstwo i rodzina (LŚW, 1968 r.) — 
uzasadnia refleksję nad całością tego ruchu pamiętnikarskiego, który — 
licząc od Polish Peasant in Europe and America W. I. Thomasa i F. Zna- 
nieckiego (5 tomów 1918—1920) — ma już za sobą pół wieku. Początki 
zamiętnikarstwa ludowego są wcześniejsze, ale Polish Peasant stanowi 
pierwszą publikację socjologiczną, w której pamiętnik chłopski został opu- 
blikowany jako materiał do socjologicznej analizy. Pamiętnik ten, druko- 
wany w języku angielskim (w polskim oryginale nie publikowany), nie 
wyszedł nigdy poza warsztat socjologicznej analizy specjalistów, nie stał 
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się czynnikiem ruchu społecznego i dlatego nie zatrzymuję się przy nim 
w tym miejscu, 

Początki współczesnego pamiętnikarstwa ludowego chłopsko-robotnicze- 
go wiążą się z głośnym w swoim czasie Życiorysem własnym robotnika 
Jakuba Wojciechowskiego. 


„Od chwili, gdy poznalem ten życiorys, nie ulega dla mnie najmniejszej 
wątpliwości, że mamy do czynienia z jedną z niewielu książek, która zżo- 
stanie. Sam o tym nie wiedząc, Jakub Wojciechowski już osiągnął to, 
o czym tylu pisarzy marzy nadaremnie: stał się klasykiem. Już dziś kstącż- 
ka jego ma wartość co najmniej Pamiętników Paska, a może o tyle wyż- 
szą, że mając urok jaliby starego pamiętnika mówi nam zarazem o naj- 
bardziej interesującej naszej współczesności; mówi nam, jak nasz robot- 
nik żyje, bawi się i kocha. Jak myśli i rozumuje, jak bierze w siebie obcą 


> 


kulturę, mimo to zostaje upartym «swojakiem»". 


Tak pisał Tadeusz Boy-Żeleński w artykule pt. Klasyk w bluzie robot- 
niczej („Wiadomości Literackie”, 1931 r.) o Życiorysie własnym robotnika 
Jakuba Wojciechowskiego, opublikowanym przez Polski Instytut Socjolo- 
giczny w Poznaniu w 1930 r. (Księgarnia Jan Jachowski). 


Od Pamiętników Paska wiele pisano pamiętników wśród arystokracji 
i warstwy szlachecko-ziemiańskiej. Rzecz jasna. że swojego pamiętnikar- 
stwa nie miały wówczas warstwy niższe. Wielkim wydarzeniem stały się 
w swoim czasie Pamiętniki Jana Kilińskiego, szlachcica z pochodzenia, ale 
z zawodu szewca, mieszczanina warszawskiego, który brał udział w po- 
wstaniu pod komendą Kościuszki i został pułkownikiem. Do napisania 
pamiętników namówił Kilińskiego Julian Ursyn-Niemcewicz, za pośred= 
nictwem warszawskiego bankiera Kapostasa, który razem z Kilińskim za 
udział w powstaniu kościuszkowskim został uwięziony w Petropawłow- 
skiej Twierdzy w Petersburgu. 


Od pamiętnikarstwa szewca z Warszawy, Jana Kilińskiego (1760—1819), 
do pamiętnikarstwa polskiego robotnika, górnika z Westfalii, Jakuba Woj- 
ciechowskiego (1884—1958), upłynęło prawie 125 lat. Wiele zmieniło się 
w tym okresie w dziejach kultury polskiej, ale pisanie pamiętników nie 
stało się zwyczajem w środowiskach ludowych. Chłopskie pamiętniki po- 
jawiły się już wprawdzie w końcu stulecia, ale należały do rzadkości. 
Chłopskim pamiętnikarzem spod Wieliczki był Maciej Szarek (1825—1304); 
jego wspomnienia pt. Wiek mego życia drukowane były w „Przyjacielu 
Ludu” (1895—1896), a jego utwory wierszem i prozą zaczęły się ukazy- 
wać wiele lat wcześniej w „Chacie” (1370). 

Nie było rzeczą zwyczajną pisanie pamiętników przez robotników, gdy 
w 1922 r. Jakub Wojciechowski, wówczas robotnik z Westfalii, przeczytał 
w „Dzienniku Berlińskim” odezwę Instytutu Socjologicznego w Poznaniu, 
wzywającą robotników i chłopów do pisania życiorysów na konkurs pa- 
miętnikarski, ogłoszony przez ten Instytut. Pisać czy nie pisać. Od medy- 
tacji nad podjęciem tej niełatwej decyzji zaczyna się życiorys Jakuba 
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Wojciechowskiego. Zastanawiał się Jakub, czy to nie są żarty, czy to rze- 
czywiście poważnie zwracają się do robotników o ich pamiętniki. 


„Zem usnąć nie mógł — pisze — jeno zem tak sobie zaczon myśleć i du- 
mać aż kawał w noc (...) czy to zacząć, czy nie, bo to tak lekko mi nie bę- 
dzie, bo 3a zem nie jest zaden uczony, aby mógł tak ładnie wszystko z ku- 
py rozciągnąć, ale sobie zem mówił niech się stanie, co chce, ja zacznę”. 


Tak zaczął się Życiorys własny robotnika Jakuba Wojciechowskiego, 
który w rękopisie miał 960 stron papieru listowego, zapisanego w sposób 
znamionujący autora nie przywykłego do posługiwania się piórem. Co kil- 
ka, a czasem co kilkanaście stronic, używał Jakub kreski, która mu zastę> 
powała a linea, a często jednocześnie kropkę. Poza tym kropką posługiwał 
się bardzo rzadko, czasem co kilka stron; jeszcze rzadziej używał przecin- 
ka, który w całym życiorysie zastosował kilkanaście razy. Kilka razy użył 
znaku zapytania i wielokropka, a raz dwukropka. Nie przestrzegał rów- 
nież zasad ortografii. 

Potem z kontaktu Jakuba Wojciechowskiego z Boyem-Żeleńskim zro- 
dziła się druga książka Wojciechowskiego pt. Raz kiedyś a obecnie — dal- 
szy ciąg jego życiorysu. 

Nie tylko socjologia interesowała się pisarstwem robotnika Jakuba Woj- 
ciechowskiego, a ze świata literackiego nie tylko Boy-Żeleński. W „Ty- 
godniku Kuituralnym” (24 listopada 1968 r.) ukazał się artykuł profesora 
historii literatury, Stanisława Felsztyńskiego, pt. U źródła. Jest to inte- 
resująca relacja o znajomości, jaka się zawiązała między chłopsko-robot- 
niczym pamiętnikarzem a profesorem historii literatury. Przyjazne sto- 
sunki między nimi, które zainicjował Helsztyński w 1931 r. bezpośrednio 
po przeczytaniu Życiorysu Wojciechowskiego, przetrwały do śmierci Woj- 
ciechowskiego w 1958 r. 

Kontakt z Wojciechowskim zachęcił Helsztyńskiego do tego, że namówił 
swego ojca, Tomasza Skorupkę (1862—1935), do napisania także swoich 
pamiętników. 


„Pierwszy gruby kajet z propozycją pisania — wspomina Helsztyński — 
uwręczyłem mu 8 maja 1931 r., w miesiąc po wizycie Wojciechowskiego, 
ale pierwsze 200 stronic kajetu zapisanego na czysto przez ojca otrzyma- 
łem dopiero 20 listopada 1933 r... 

W ten sposób powstał pamiętnik Tomasza Skorupki pt. Kto przy Obrze, 
temu dobrze (Poznań 1967). Z artykułu Helsztyńskiego dowiadujemy się 
również, że pod wpływem sukcesu tego pamiętnika inny syn Tomasza Sko- 
rupki, Wawrzyniec Skorupka, rolnik w Zakowie pod Lesznem na 15 ha, 
postanowił pójść w ślady ojca i napisał pamiętnik. który ukaże się drukiem 
w Wydawnictwie Poznańskim w 1969 r. albo 1970 r. pt. Moje morgł i ka- 
torgi. 


Życiorys własny robotnika Jakuba Wojciechowskiego zapoczątkował 
w naszym kraju pamiętnikarstwo ludowe chłopów i robotników. Na kon- 
kursy pamiętnikarskie, ogłaszane w latach międzywojennych, zwłaszcza 
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po wojnie w Polsce Ludowej bardzo liczne, napłynęło wiele tysięcy pa- 
miętników chłopów i robotników. Tego rodzaju piśmiennictwa w tak 
olbrzymiej skali nie ma w żadnym innym kraju. Z tych wielkich zbiorów 
opublikowana została bardzo niewielka liczba pamiętników. Przed wojną 
wybór pamiętników chłopskich, zgłoszonych na konkurs w 1936 r., wyda- 
łem wraz ,;z opracowaniem w 4-tomowej publikacji pt. Młode pokolenie 
chłopów (Warszawa 1938). Z powojennych wydawnictw pamiętnikarskich 
wymieniłem już wyżej wielotomową serię pt. Młode pokolenie wsi Polski 
Ludowej, która powstała w oparciu o pamiętniki z konkursu ogłoszonego 
w grudniu 1961 r. Na konkurs ten, zorganizowany przez Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej przy współudziale Polskiej Akademii Nauk oraz innych 
zainteresowanych instytucji, napłynęło 5.475 pamiętników. Podaję tę licz- 
bę dla zilustrowania rozmiarów pamiętnikarstwa ludowego. 

Wymieniłem tu tylko przykładowo trzy pamiętnikarskie konkursy: 
poznański z 1921 r. oraz konkursy z lat 1936 i 1961. Wiele innych kon- 
kursów pamiętnikarskich ogłaszały różne instytucje społeczne i kulturalne. 

W wyniku tej akcji konkursowej powstały wielkie zbiory pamiętnikar- 
stwa ludowego, na które składają się pamiętniki różnych rozmiarów, róż= 
nego rodzaju i różnej wartości. 

Na kilka rysów tego pisarstwa ludowego trzeba zwrócić uwagę, aby 
określić jego miejsce i znaczenie w społeczno-kulturowych przeobraże- 
niach Polski Ludowej. Przede wszystkim fakt, że pisarstwo to jest pisar- 
stwem ludzi pracy fizycznej. Prof. dr Jan Zygmunt Jakubowski w arty- 
kule pt. Najtrwalsze przymierze („Życie Warszawy” 11—12 maja 1969 r.) 
pisał o tomie pamiętników Miesiąc mojego życia jako o dokumencie naj- 
trwalszego i najgłębszego przymierza człowieka pracy z książką. To samo 
można powiedzieć o innych publikacjach pamiętnikarstwa ludowego, ja- 
kie ukazały się w Polsce Ludowej. 

Przymierze człowieka pracy z książką sięga głęboko w społeczno-kultu- 
rowe przeobrażenia 25-lecia Polski Ludowej. Nie sprowadza się ono do 
upowszechnienia książki w środowiskach ludzi pracy fizycznej. Zjawisko, 
o którym tutaj mowa, nie sprowadza się do tego, że chłopi i robotnicy 
przyswajają sobie książki powstające poza ich środowiskiem pracy i życia. 
Pamiętnikarstwo ludowe — to przejaw procesu powstawania własnego 
piśmiennictwa w środowiskach ludzi pracy fizycznej. Ludzie pracy fizycz- 
nej, tworzący własną literaturę pamiętnikarską — to zjawisko nie mieści- 
ło się — poza nielicznymi wyjątkami — w dawnej klasowej strukturze 
społeczeństwa, w którym tworzenie kultury piśmienniczej należało do kul- 
turowego monopolu klas uprzywilejowanych. 

Inny znamienny rys tego pamiętnikarstwa ludowego, rvs, jaki zaznaczył 
się wyraźnie w Życiorysie własnym robotnika Jakuba Wojciechowskiego, 
to samowiedza narodowa autora. W Życiorysie Wojciechowskiego wystę- 
puje ona specjalnie jaskrawo, ponieważ biografia Jakuba przypada na 
okres walki ludności polskiej w Poznańskiem z germanizacją. 

Pod tym jednak względem różnica pomiędzy życiorysem Wojciechow- 
skiego a pamiętnikami wsi Polski Ludowej jest tylko różnicą stopnia. Pa- 
miętniki młodego pokolenia wsi Polski Ludowej w niejednej biografii za- 
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wierają elementy zaostrzenia samowiedzy narodowej, wtedy gdy w biogra- 
fiach ich autorów mówi się o zagrożeniu kraju przez wroga z zewnątrz. 
Rzecz to zrozumiała. Sedno rzeczy polega jednak na tym, że element sa- 
mowiedzy narodowej występuje w tych pamiętnikach nie tylko w związ- 
ku z sytuacjami zagrożenia kraju przez zewnętrznego wroga. Odkrywanie 
własnej osobowości w młodym pokoleniu wsi Polski Ludowej występuje 
< reguły w parze z uświadamianiem sobie swojej roli jako pełnoprawne- 
go członka narodu. Rozwój samowiedzy indywidualnej jest w tym poko- 
ieniu wsi jak najbardziej związany z rozwojem samowiedzy narodowej 
młodego pokolenia chłopów i robotników. 

Odkrywanie w młodym pokoleniu iudzi pracy fizycznej własnej osobo- 
wości jako osobowości autonomicznej, tj. wyzwolonej ze społeczno-kultu- 
rowego podporządkowania klasom „wyższym”, jako osobowości bezpośred- 
nio, bez pośrednictwa innych klas, związanej z narodem i kulturą naro- 
dową — to trzeci istotny rys pamiętnikarstwa ludowego. W pamiętnikar- 
stwie tym człowiek pracy fizycznej daje wyraz swojej osobowości nie tyl- 
ko jako osobowości autonomicznej, wyzwolonej z jarzma niewoli społecz- 
nej, lecz jednocześnie osobowości kulturotwórczej, tworzącej piśmienniczą 
kulturę ludzi pracy fizycznej. Stanisław Siekierski słusznie zwraca uwagę 
na tę kulturotwćrczą stronę pamiętnikarstwa ludowego» 

W artykule zatytułowanym Pół wieku polskiego fenomenu pamiętnikar- 
skiego („Tygodnik Kulturalny”, 5 stycznia 1969 r.) zwraca on uwagę na 
to, że, podkreślając dokumentalne wartości pamiętnikarstwa, nie docenia 

się jego funkcji kulturotwórczych. O pamiętnikarstwie tym pisze Siekier- 

ski. że „namy do czynienia z wyraźnym, częściowo organizowanym, a czę- 
ściowo spontanicznym ruchem społeczno-kuliuralnym”", Autor uznaje, że 
zgodnie z poglądem przedstawionym przez B. Gołębiowskiego w jego 
książce Spoleczno-kulturalne aspiracje młodzieży (Warszawa 1966) w tej 
iali pamiętnikarstwa znajduje wyraz jakaś potrzeba „spowiedzi społecz- 
nej”. Podkreśla również rolę pamiętnikarstwa, która polega na wzajem- 
nym poznawaniu się ludzi rozproszonych, na wykrywaniu podobieństw 
i wytwarzaniu się poczucia wspólnoty. Na tym opiera się, zdaniem autora, 
integracyjna funkcja pamiętnikarstwa. 

Siekierski widzi w tym pamiętnikarstwie jeszcze coś więcej. Powodze- 
nie pamiętaikarstwa wiąże on z kryzysem współczesnej literatury pięk- 
nej, która nie zaspokaja wielkiego zapotrzebowania czytelnika współcze- 
snego na książki o jego świecie i o jego czasach. 


„1 w tej właśnie luce treściowej — pisze Siekierski — znajdują swe 
miejsce pamiętniki, one prezentują swoich «bohaterów naszych czasów», 
one stają się bodźcami do działalności społecznej i intelektualnej. Tej roli 
pamiętników nie wolno przeoczyć, chociaż nie znaczy to, że mogą one 
zastąpić w ogóle literaturę piękną”. 


W związku z tym tematem warto tutaj przytoczyć wypowiedź przedsta- 
wiciela literatury pięknej. poety Józefa Ozgi-Michalskiego, w artykule 
Awans pisarstwa ludowego („Tygodnik Kulturalny”, 16 luty 1969 r.): 
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„Obserwując rozkwit i awans konkursowego pisarstwa ludzi pracy na 
przestrzeni ostatniego półwiecza, a zwłaszcza rolę tego pisarstwa w doku- 
mentowaniu losów narodu i rozwijaniu postaw twórczych wśród ledwie 
piśmiennych niekiedy pamiętnikarzy — pisarza i działacza ogarnia nie- 
kiedy uczucie podziwu i nieomal zawiści w stosunku do inspiratorów ru- 
chu pamiętnikarskiego. Przecież to powołaniem pisarzy jest dzierżyć rząd 
dusz oraz formować aspiracje i dążenia szerokich kręgów narodu, a powo- 
łaniem działaczy rozwijać aktywność oraz godność obywatelską mas ludo- 
wych. A tymczasem to socjologom — Znanieckiemu i Krzywickiemu — 
przypadło w udziale twórczo zapoczątkować ruch pamiętnikarstwa kon- 
kursowego i im przypada zasługa uformowania się tego ruchu poprzez 
500 konkursów i ćwierćmilionową rzeszę pamiętnikarzy w samodzielne, 
unikalną instytucję kultury narodowej. I choć pisarz mocą swego talentu 
może powoływać do życia dzieła piękne i ważkie — w zadumie i z uczu- 
ciem niedosytu swych możliwości staje wobec faktu, że bez Znanieckiego 
i jego twórczej inspiracji konkursowej nie byłoby w ogóle w kulturze 
polskiej zjawiska Jakuba Wojciechowskiego i jego wspanialego Życiorysu 
własnego robotnika oraz całej plejady innych konkursowych pamiętnika- 
rzy i ich zbiorowych kronik życia narodu”. 

Głębokie przeobrażenia społeczno-kulturowej struktury naszego narodu 
oznacza ta lawina pamiętnikarstwa ludowego. Jest to ostateczny koniec 
monopolu klas „wyższych” i inteligencji, jako osobnej warstwy społeczno- 
-kulturowej, na kulturę piśmienniczą. Upowszechnienie kultury piśmien- 
niczej w szerokich warstwach ludowych odsuwa w przeszłość dawne po- 
jęcie kultury ludowej jako synonimu kultury przedpiśmienniczej, kultury 
tradycji ustnej. i 

Rewolucja kulturalna w naszym kraju jeszcze się nie zakończyła. Jest 
już jednak tak dalece zaawansowana, że podział na kulturę ludową — 
w tradycyjnym rozumieniu, od którego zacząłem ten artykuł — i kulturę 
narodową jest już anachronizmem, choć z życia nie został jeszcze całkowi= 
cie wykorzeniony. 

Zasadnicze konsekwencje pod tym względem wynikają z faktu orga- 
nicznego związania całej dynamiki rozwoju kultury narodowej — w jej 
wszystkich zasadniczych dziedzinach — z pracujacymi warstwami narodu. 

Traktujac pamiętnikarstwo ludowe jako przejaw formowania się kultu- 
ry piśmienniczej ludzi pracy fizycznej: chłopów i robotników, co w dalszej 
ewolucji tego procesu (w oparciu o nowoczesną technikę) zniesie podzial 
na pracę fizyczną i pracę umysłową jako osobne i przeciwstawne katego- 
rie społeczne — proces ten należy widzieć w ramach całości procesów 
formowania się społeczeństwa socjalistycznego. Społeczno-kulturowe 
aspekty rewolucji dokonującej się w Polsce Ludowej idą w parze z jej 
aspektami społeczno-politycznymi. Bez rewolucji politycznej. bez przeję- 
cia władzy politycznej przez klasy pracujące, robotników i chłopów — nie 
byłaby możliwa ta społeczno-kulturowa rewolucja, której istota zawiera 
się w integralnym połączeniu świata kultury umysłowej ze światem pracy. 
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PRZEMIANY SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 
W ROLNICTWIE REJONÓW 
UPRZEMYSŁAWIANYCH» 


Rozwój rolnictwa, a przede wszystkim przemiany w życiu społeczno- 
-gospodarczym środowisk wiejskich determinowane są dynamiką uprze- 
mysłowienia kraju. Dotyczy to zarówno strony techniczno-produkcyjnej, 
jak i społeczno-ekonomicznej rolnictwa. Dynamiczne przemiany w sytuacji 
społeczno-ekonomicznej oraz w strukturze zawodowej ludności obserwuje 
się w rejonach rolniczych, w których budowane są wielkie obiekty przemy- 
słowo-miejskie. Dla przykładu warto przypomnieć, że w ostatnim 9-leciu 
rozpoczęto bądź ukończono budowę wielu nowych aglomeracji przemysło- 
wo-miejskich w następujących rejonach o charakterze rolniczym: Płock, 
Puławy i Włocławek, tarnobrzeskie zagłębie siarkowe, dolnośląskie zagłę- 
bie miedziane, zagłębie energetyczne w rejonie Turoszowa i w rejonie 
Konina-Turka itd. Uchwała V Zjazdu podkreśla, że: „,„Procesowi dalszej 
industrializacji powinno nadal towarzyszyć dążenie do bardziej równomier- 
nego rozmieszczenia sił wytwórczych ti wyrównywania występujących 
jeszcae w rozwoju poszczególnych regionów kraju dysproporcji”. (...) ,„Nie- 
odzowne jest z jednej strony lokalizowanie nowych obiektów przemysło- 
wych (o tzw. swobodnych warunkach lokalizacji) na terenach o wysokim 
przyroście rezerw roboczych, z drugiej — zdecydowane kontynuowanie po- 
lityki deglomeracji wielkich miast t regionów wysoko uprzemysłowio- 
nych.” 3) Jest to dyrektywna zapowiedź planowego przyśpieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego rejonów charakteryzujących się rezerwami siły 
roboczej, a zatem o przewadze ludności w rolnictwie. Rejonów rolniczych 
o intensywnym rozwoju w nich przemysłu będzie zatem ciągle przybywać. 


1) Jest to omówienie wyników badań dotyczących rozwoju rolnictwa w dwóch rejo- 
nach intensywnie uprzemysławianych, w których po 1960 r. wybudowano wielkie 
kombinaty przemysłowe i podjęto szybką rozbudowę miast: są to powiaty płocki 
i puławski. W pracy chodzj o ukazanie złożoności nasilania się procesów społecz 
no-ekonomicznych i społeczno-zawodowych w środowiskach wiejskich — Szcze- 
gólnie w pierwszym etapie budowy aglomeracji przemysłowo-miejskiej w rejonie 
rolniczym. Badania organizowane są przez Komitet i Zakład Badań Rejonów 
Uprzemysławianych Polskiej Akademii Nauk. 

HY V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe materiały i doku- 


menty, Warszawa 1968, str. 233 | 235, 
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Z punktu widzenia polityki I praktyki gospodarczej problem jest niesły- 
chanie istotny, ponieważ uprzemysłowienie rejonu rolniczego wywołuje 
w zapleczu wiejskim również zjawiska nie zamierzone i ukryte, a więc nie 
kontrolowane, które mają charakter skutków niepożądanych, negatywnych. 
Na tych rejonach koncentrujemy uwagę między innymi dlatego, że informa- 
cje o zachodzących w nich procesach są często skąpe bądź ogólnikowe 
i kontrowersyjne. | 

W rejonach rolniczych wskutek ich uprzemysłowienia zostają zachwiane 
ugruntowane tradycją na wsi stosunki społeczne i zależności ekonomiczne. 
Wzmaga się tu proces alokacji siły roboczej ze sfery produkcji rolniczej do 
uspołecznionych gałęzi gospodarki narodowej. Przepływ ten ma głęboki 
aspekt społeczno-polityczny. Ludność, szczególnie z mniejszych gospo- 
darstw, wyzwala się tu bowiem z zależności ekonomicznej gospodarstw 
większych, w których poszukiwała zarobków. Zmienia się więc 
jej sytuacja społeczno-ekonomiczna. Ludność ta przenosi na tradycyjny 
grunt wiejski nowe elementy kultury i świadomości politycznej klasy ro- 
botniczej. Proces odpływu siły roboczej z gospodarstw chłopskich do za- 
wodów pozarolniczych powoduje szybki wzrost dochodów określonych 
grup ludności. Przypływ środków gotówkowych pobudza aktywność inwe- 
stycyjną nie tylko w zakresie budownictwa mieszkaniowego, lecz i w dzie- 
dzinie produkcyjno-rolniczej. 

Upowszechnianie pracy zarobkowej w gospodarstwach chłopskich rejo- 
nów uprzemysławianych nie ogranicza się tylko do karłowatych warszta- 
tów rolnych. Pracę zarobkową podejmują tu także głowy i członkowie ro- 
dzin z gospodarstw o obszarze 6, a nawet więcej ha. Gospodarstwa, z któ- 
rych ubywa siła robocza, mogą przechodzić pewien kryzys, ponieważ nastę= , 
puje w nich zmiana stabilizacji związków między poszczególnymi czynni- 
kami produkcji. Na tej podstawie często wyciąga się wniosek, a nawet wręcz 
się twierdzi, że rolnictwo w rejonach uprzemysławianych ogołacane jest 
z rąk do pracy, co grozi rzekomo starzeniem się ludności w rolnictwie, że 
w gospodarstwach dwuzawodowych napotyka trudności rozwój produkcji. 
Formułuje się także hipotezę, jakoby w rejonach uprzemysławianych wy- 
stępowało zjawisko ekstensyfikacji produkcji rolniczej itp. Aczkolwiek po- 
glądy o warstwie gospodarstw dwuzawodowych w rejonach uprzemysła- 
wianych ulegają pewnej ewolucji, to jednak szereg hipotez należy zwery- 
fikować na materiale empirycznym, diatego że tę warstwę gospodarstw ce- 
chuje silna tendencja do wzrostu ilościowego i ma ona duży udział w two- 
rzeniu produkcji rolniczej. Nie jest zatem rzeczą obojętną, w jaki sposób 
gospodarstwa dwuzawodowe i gospodarstwa czysto rolnicze w rejonach 
uprzemysławianych reagują na stwarzane przez państwo bodźce i warunki 
dalszego rozwoju i intensyfikacji produkcji rolniczej. Zachodzi także pyta- 
nie, z których gospodarstw następuje przede wszystkim odpływ siły robo- 
czej do pracy zarobkowej ? Jest to problematyka nadająca się przede wszyst- 
kim do analiz w mikroskali, ponieważ w badaniach makroekonomicznych 
nie można jej eksponować z odpowiednią szczegółowością i dokładnością. 

Prezentowane omówienie wyników badań i wnioski dotyczą głównie 
zjawisk i tendencji uprzemysławianych powiatów puławąkiego i płockiego. 
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Badania przeprowadzono w dwóch przekrojach czasowych 3). Są to bada- 
nia typu panelowego. Zaletą ich jest możliwość porównywania układów 
strukturalnych w przekroju czasowym oraz śledzenia zachodzących pro- 
cesów. W obu powiatach badaną zbiorowość wsi podzieliliśmy na dwie 
podstawowe grupy: do pierwszej włączyliśmy wsie o sprzyjającej, a do dru= 
giej o uciążliwej izochronie dojazdów do ośrodka przemysłowo-miejskiego. 
Okazuje się, że czynnik ten wywiera ogromny wpływ na upowszechnianie 
się pracy zarobkowej w gospodarstwach chłopskich. W analizie chodzi także 
o prześledzenie zmian w strukturze zawodowej ludności. Dlatego wyod- 
rębniliśmy: 
a) gospodarstwa czysto rolnicze, z których nikt stale nie 
zarobkował, chociaż występowały zarobki dorywcze i sezonowe; oraz 
b) gospodarstwa dwuzawodowęe, z których stale zarobkowała 
co najmniej jedna osoba *). 

W rejonach uprzemysławianych, szczególnie w pierwszym etapie budo» 
wy obiektu przemysłowo-miejskiego, zaznacza się silna tendencja do przy- 
bywania gospodarstw. Tę tendencję ujawniają zarówno wyniki naszych 
badań, jak i badań przeprowadzonych wcześniej w tarnobrzeskim zagłębiu 
siarkowym 5) oraz w turoszowskim zagłębiu energetycznym. Przyczyn te- 
go zjawiska należy upatrywać między innymi w dążeniu młodych rodzin, 
które pozostają we wsi, a podejmują stałą pracę zarobkową, do jednocze» 
snego prowadzenia mniejszych gospodarstw rolnych, często pomocniczych. 
Jednakże zjawisko to ma także głębsze przyczyny społeczne, na które 
wskazuje następujące porównanie. Według badań A. Szemberg (przeprowa- 
dzonych w 1962 i 1966 r.) w całym rejonie południowo-wschodnim tempo 
„wzrostu liczby gospodarstw zamykało się wielkością 1 punktu, gdy tym- 
czasem w badanych wsiach powiatu puławskiego tempo to wynosiło aż 
3 punkty (powiat puławski należy do tego rejonu). Średni obszar gospo= 
darstwa w całym rejonie południowo-wschodnim według cytowanej autor= 
ki nie uległ w zasadzie zmianie, natomiast w powiecie puławskim zmniej- 


8) Pierwszy etap badania w powiecie płockim dotyczy roku gospodarczego 1960/61, 
a w powiecie puławskim 1961/62, Powtórzono badania w obu powiatach w roku 
gospodarczym 1965/66, Badaniem objęliśmy w obu przekrojach czasowych j w obu 
powiatach 16 wsi, a w nich w zasadzie wszystkie gospodarstwa chłopskie, użytku= 
jace 0,5 i więcej ha użytków rolnvch, W pierwszym etapie zbadano w obu powia- 
tach 1.202, a w drusim etavie 1.326 gospodarstw chłcpskich. Saldo tych liczb sta- 
nowią nowo powstałe gospodarstwa w okresie 6 lat. Badaniem objęliśmy także ro- 
dżziny nie użytkujące ziemi lub użytkujące parcele budowlane do 0,5 ha, ponie- 
waż chodziło o uchwycenie tendencji zmian w struxturze zawodowej ludności 
środowisk wiejskich w rejonach intensvwnie uprzemysławianvch. Łącznie z tymi 
rodzinami objęto więc badaniami pierwszego etapu 1.553, a drugiego etapu 1.530 
gospodarstw domowych. 

4) W różnych pracach spotykamy tradvcyjny podział gospodarstw na grupy według 
kryterium uwzględniajacego stosunek docnodu z pracy zarobkowej do dochodu 
z wytwórczości rolniczej. Usterki tej klasyfixacji polegają na tym, że nie można 
tu ustalić ani liczby osób, które stale zarobkują, ani liczby gospodarstw dwuza- 
wodowych. 

5) Por. F. Kolbusz: Nowe okręgi przemysłowe a struktura agrarna wsi (na przykładzie 
Tarnobrzeskiego Regionu Przemysłowego). „Zeszyty Badań Rejonów Uprzemysła- 
wianych” 1965 r. nr 16, 
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szył się średnio aż o 20 arów. Podobna tendencja do rozdrabniania gospo 
darstw wystąpiła w uprzemysławianym powiecie płockim. Dla całego re- 
jonu środkowo-wschodniego badania A. Szemberg wykazały ubytek liczby 
gospodarstw o 2 punkty, gdy tymczasem w powiecie płockim w badanych 
przez nas wsiach nastąpił ich wzrost o 3 punkty (podobnie jak w powiecie 
puławskim). Jednocześnie w powiecie płockim średni obszar gospodarstwa 
zmniejszył się o 10 arów, a w całym rejonie środkowo-wschodnim zwięk- 
szył się średnio o 20 arów 5). Są to więc ewidentne symptomy pogarszania 
się struktury obszarowej gospodarstw w rejonach uprzemysławianych. 


Należy także zwrócić uwagę, że w obu powiatach uprzemysławianych 
kierunek zmian nie był jednoznaczny w poszczególnych strefach wiejskich. 
Silną tendencję do rozdrabniania i przybywania gospodarstw spostrzega 
się przede wszystkim we wsiach położonych w najbliższej strefie ośrodka 
przemysłowo-miejskiego. Na przykład w powiecie puławskim w badanych 
wsiach tej strefy, w grupie obszarowej 0,5—2 ha, nastąpił wzrost liczby 
gospodarstw aż o 15 punktów, a w grupie obszarowej 2—4 ha o 5 punktów. 
Natomiast w powiecie płockim w analogicznej strefie tempo wzrostu gospo” 
darstw karłowatych (0,5—2 ha) wynosiło aż 18 punktów, a w grupie obsza- 
rowej 2—4 ha około 12 punktów. Jest to więc bardzo szybkie tempo wzro= 
stu gospodarstw drobnych w strefach bliskich ośrodków przemysłowo- 
-miejskich w obu powiatach, któremu towarzyszy jednocześnie zjawisko 
ubywania obszarowo większych gospodarstw rolnych. We wsiach położo- 
nych bliżej ośrodków przemysłowo-miejskich upowszechnianiu się pracy 
zarobkowej w gospodarstwach chłopskich towarzyszy jednocześnie zjawi- 
sko pogarszania się struktury obszarowej gospodarstw. Spośród wielu 
przyczyn, na podkreślenie zasługuje szczególnie brak tradycji pracy zarob- 
kowej wśród ludności rejonów rolniczych. Ujawnia się tu silna tendencja 
przywiązania do ziemi z jednej strony oraz niewiara w trwałość dochodów 
z pozarolniczych gałęzi gospodarki narodowej — z drugiej. Pokutuje tu, za- 
korzenione z okresu międzywojennego, przekonanie, że kawałek ziemi 
w każdej sytuacji zabezpiecza rodzinie minimum egzystencji, umożliwia 
przetrwanie trudnych czasów. Należy podkreślić, że w tym tradycyjnym 
sposobie myślenia przejawia się aspekt spoleczno-ekonomiczny a nie spo- 
łeczno-polityczny, który przed 1945 r. wynikał z przeludnienia agrarnego 
na wsi i głodu ziemi. Ponadto ma tu duże znaczenie zapewnienie w go- 
spodarstwach dwuzawodowych pracy, szczególnie kobietom, które pozosta- 
ją w gospodarstwie domowym. W badanych powiatach zapotrzebowanie na 
żeńską siłę roboczą jest niewspółmiernie mniejsze aniżeli na męską siłę 
roboczą. Stąd też w nowo powstających rodzinach z zarobkami pozarolni- 
czymi przejawia się dość silna tendencja do dzielenia gospodarstw rodzin- 
nych. Dla przykładu podamy, że w badanych wsiach powiatu płockiego 
wśród nowo powstałych gospodarstw aż 76,470 stanowiły gospodarstwa 
dwuzawodowe, a tylko 23,670 czysto rolnicze. Przyjmując liczbę nowo po- 
wstałych gospodarstw za 100, okazuje się, że w 1963 r. powstalo ich 15, 


6) Wskaźniki dla rejonu południowo-wschodniego i środkowo-wschodniego podano za 
A. Szemberg: Zmiany w strukturze agrarnej, „Wieś Współczesna”, 1967 r., nr 9. 
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w 1964 r. — 54 oraz w latach 1965 i 1966 — 81. Należy stąd wyciągnąć wnio- 
sek, że z chwilą ostatecznego uporządkowania stanu posiadania (stosunków 
własnościowych) gospodarstw chłopskich. można będzie skuteczniej prze- 
ciwdziałać procesowi dzielenia gospodarstw rodzinnych. 

Nieco inny kierunek zmian w strukturze obszarowej gospodarstw obser- 
wujemy we wsiach strefy dalszej, o sprzyjającej izochronie dojazdów do 
ośrodka przemysłowo-miejskiego. W obu powiatach zaznaczył się tu uby- 
tek gospodarstw o obszarze od 0,5 do 4 ha, przybywało zaś ich w grupach 
obszarowych od 4 do 8 ha. Rozpadały się tu także gospodarstwa większe 
obszarowo. Odpływ siły roboczej do pracy zarobkowej w tych wsiach nie 
wpływał na pogarszanie się struktury obszarowej gospodarstw tak silnie, 
jak we wsiach położonych blisko ośrodka przemysłowo-miejskiego. 

Pogarszanie się struktury obszarowej gospodarstw wystąpiło także we 
wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do ośrodka przemysłowo-miejskie- 
go. Aczkolwiek nie przybywało tu gospodarstw karłowatych (0,5—2 ha), to 
jednak zaznaczył się poważny wzrost w mniejszych grupach obszarowych, 
przy jednoczesnym silnym rozpadaniu się gospodarstw obszarowo więk- 
szych. Można zatem stwierdzić, że szybkie pogarszanie się struktury obsza= 
rowej w rejonach uprzemysławianych występuje przede wszystkim we 
wsiach położonych najbliżej ośrodków przemysłowo-miejskich oraz we 
wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do pracy (przez uciążliwe dojazdy 
rozumiemy zarówno brak komunikacji, jak i zbyt długi czas dojazdów). 
Z tych ostatnich wsi bardzo mało ludzi odpływa do zawodów pozarolniczych. 
Przyrost naturalny siły roboczej pozostaje tu w zasadzie w sferze produkcji 
rolniczej, co w konsekwencji wywiera nacisk na dzielenie gospodarstw 
i pogarszanie się struktury obszarowej. 

We wsiach znajdujących się w orbicie silnego oddziaływania powstają- 
cych ośrodków przemysłowo-miejskich obserwujemy zjawisko dużego 
przyrostu liczbowego rodzin bezrolnych, jak i użytkujących działki bu= 
dowlane do 0,5 ha. Zjawisko to na ogół jest znane, jednakże nie zawsze 
zdajemy sobie sprawy z jego rozmiarów. Jeśli w pierwszym etapie badania 
na każde 100 gospodarstw (o obszarze 0,5 i więcej ha) przypadało 13 takich 
rodzin, to w drugim etapie badania — już 19. Obserwacja praktyczna 
wskazuje, że w omawianych tu środowiskach wiejskich tendencja do przy= 
bywania tych rodzin będzie się nasilała. Członkowie tych rodzin bowiem 
pracują w rozwijającym się przemyśle, budownictwie, usługach itd. Przy- 
czyny zjawiska są różne. Jedna z nich — to chłonny rynek na siłę roboczą, 
ciągle pogłębiany zapotrzebowaniem rąk do pracy w rozwijającym się 
przemyśle, budownictwie, transporcie, usługach itd. Druga — to nienadą- 
żanie uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego za potrzebami za- 
trudnienia. Dlatego rodziny utrzymujące się z pracy w zawodach poza- 
rolniczych na wsi dążą do rozwiązywania warunków mieszkaniowych 
w drodze indywidualnego budownictwa mieszkaniowego. Nie obserwuje 
się także wśród tych rodzin silniejszej tendencji do stałego migrowania 
do miast. 

Większa dążność do powstawania gospodarstw dwuzawodowych oraz 
rodzin pracowniczych, szczególnie we wsiach położonych bliżej rozwija- 
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jących się ośrodków przemysłowo-miejskich, prowadzi najczęściej do du- 
żego nieładu w przestrzennej zabudowie tych wsi. Narastające zjawiska 
nie zawsze są tu kontrolowane. Dlatego zachodzi konieczność zweryfiko- 
wania projektów urządzeniowych wsi, dla których nie uwzględniono dosta- 
tecznie siedlisk mieszkaniowych w zmieniających się warunkach. W rejo- 
nach rolniczych, w których lokalizowane będą wielkie inwestycje przemy- 
słowe, trzeba więc równocześnie przygotowywać projekty osiedleńcze łącz- 
nie z usługami, szczególnie dla wsi położonych blisko tych inwestycji i na 
szlakach komunikacyjnych. W rejonach uprzemysławianych zachodzi także 
pilna potrzeba ostatecznego uporządkowania stosunków własnościowych 
na wsi, aby można było skutecznie przeciwdziałać rozpadaniu się gospo- 
darstw i pogarszaniu się struktury obszarowej, ponieważ w tych rejonach 
obserwuje się silny nacisk na dzielenie gospodarstw rodzinnych. 

Rozpad gospodarstw i powstawanie nowych prowadzi w konsekwencji 
do niepożądanych zmian w strukturze obszarowej. Na przykład w badanych 
wsiach powiatu puławskiego udział gospodarstw o obszarze 0,5—6 ha 
zwiększył się z 87,4 do 88,9%. Jednocześnie udział gospodarstw o obszarze 
6—10 ha skurczył się tu z 11,8 do 10,4%, a gospodarstw powyżej 10 ha — 
z 0,8 do 0,7%. Niekorzystne zmiany zaszły również w badanej zbiorowości 
wsi powiatu płockiego, chociaż gospodarstwa były tu znacznie mniej roz- 
drobnione. Udział gospodarstw o obszarze 0,5—6 ha zwiększył się w struk- 
turze obszarowej z 45,7 do 48,3%. N atomiast udział gospodarstw o obszarze 
6—10 ha zmniejszył się z 33,7 do 31,590 oraz gospodarstw powyżej 10 ha 
z 19,2 do 18%. Są to duże przemiany, jeśli weźmiemy pod uwagę, że do- 
konały się one zaledwie w ciągu 5 lat. 

W wyniku tych niepożądanych zjawisk w powiecie puławskim średni 
obszar gospodarstwa zmniejszył się z 3,8 do 3,6 ha, natomiast w powiecie 
płockim — z 7,1 do 7 ha. Podane liczby wskazują jednocześnie, jak duże ' 
różnice strukturalne zachodzą między rolnictwem powiatu puławskiego 
i powiatu płockiego. Rolnictwo powiatu puławskiego jest więc typowe dla 
rozdrobnionych rejonów południowej części kraju. Rolnictwo powiatu 
płockiego może być przykładem dla regionów, w których przeważają go- 
spodarstwa średniorolne i większe obszarowo. 

Interesujące jest więc zagadnienie, jaka ewolucja następowała w tych 
rejonach rolnictwa w procesie intensywnego uprzemysławiania rejonu. 
Okres 6-letni bowiem pozwala już na wyciągnięcie wniosków i poczynienie 
uogólnień, tym bardziej że w okresie tym zachowana została ciągłość nowej 
polityki rolnej, zapoczątkowanej po 1956 r. 

Do adekwatnych mierników przemian społeczno-ekonomicznych w śro- 
dowiskach wiejskich rejonów uprzemysławianych należy stopień upo- 
wszechnienia się pracy zarobkowej w rodzinach chłopskich. Proces ten 
w rejonach uprzemysławianych przybiera przede wszystkim formę misracji 
wahadłowej, czyli dojazdów do pracy. Narastanie tego zjawiska zilustruje- 
my konkretnymi przykładami. 

W powiecie puławskim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do 
pracy odsetek gospodarstw dwuzawodowych w badanym okresie zwiększył 
się z 32 do 50,3%. Znaczy to, że w 1966 r. gospodarstwa czysto rolnicze 
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stanowiły tu zaledwie 49,77% ogółu gospodarstw rolnych. W powiecie płoe 
ckim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do pracy odsetek go- 
spodarstw dwuzawodowych wzrósł z 27,4 do 36,2%. Jeśli weżmiemy tu 
pod uwagę gospodarstwa o obszarze od 0,5 do 10 ha (ze względu na po- 
równanie z powiatem puławskim), to okazuje się, że w zbiorowości tej 
odsetek gospodarstw dwuzawodowych zwiększył się z 31 do 43%. Gospo- 
darstwa czysto rolnicze stanowiły tu tylko 57% ogółu gospodarstw w 1966 r. 
Powstaje zatem zupełnie uzasadniony niepokój, czy gospodarstwa dwu- 
zawodowe osiącają podobny poziom produkcji co i gospodarstwa czysto 
rolnicze, ponieważ ich udział w tworzeniu produkcji rolniczej jest bardzo 
duży. Ponadto liczba tych gospodarstw w rejonach uprzemysławianych 
ciągle się zwiększa, dlatego śledzenie w nich rozwoju produkcji jest rzeczą 
ważną. 

Proces upowszechniania się pracy zarobkowej w gospodarstwach chłop- 
skich powiatów uprzemysławianych przebiega bardzo nierównomiernie. 
Na przykład w powiecie puławskim we wsiach, które były pozbawione 
dogodnych dojazdów do pracy, odsetek gospodarstw dwuzawodowych 
zwiększył się zaledwie z.9,3 do 16,6%, a w powiecie płockim — z 18 do 24%. 
Przemieszczanie siły roboczej ze sfery produkcji rolniczej do innych gałęzi 
gospodarki narodowej było w tych wsiach słabe. Źródła tego zastoju upatry= 
wać trzeba w uciążliwej izochronie dojazdów do pracy, czyli w braku oży*= 
wionych kontaktów tych wsi z powstającym ośrodkiem przemysłowo-miej- 
skim, chociaż występowały w nich znaczne rezerwy rąk do pracy, możliwe 
do wykorzystania w zawodach pozarolniczych. 


* 


' Upowszechnianie się pracy zarobkowej w gospodarstwach chłopskich 
powoduje, że we władaniu gospodarstw dwuzawodowych pozostaje bardzo 
duży potencjał produkcyjny. Aby ukazać rozmiary tego zjawiska, podaliśmy 
przykłady dla wsi o sprzyjającej izochronie dojazdów do ośrodków prze= 
mysłowo-miejskich w tabeli 1. Wydzieliliśmy w niej 3 grupy gospodarstw: 
typu A — czysto rolnicze; typu B — z których zarobkuje stale co najmniej 
jedna osuba poza głową rodziny: oraz typu € — z których zarobkuje stale 
głowa rodziny (te ostatnie są sospodarstwami chłopów-robotników). W ana- 
„żie opisowej gospodarstwa typu Bi typu C traktujemy razem jako dwu= 
zawodówe. 

Wskaźniki w tej tabeli ukazują zachodzące procesy o niezmiernie isto- 
tnym znaczeniu. Na przykład w powiecie puławskim udział użytków rolnych 
gospodarstw dwuzawodowych powiększył się z 25 do 42,750, w środkach 
produkcji udział ich wzrósł z 26,5 do 42,570, a w zasobach siły roboczej 
z 36,4 do 43,50. Gospodarstwa dwuzawodowe dysponowały więc w 1966 r. 
niemal połową potencjału produkcyjnego rolnictwa badanych wsi. Udział 
ich w tworzeniu produkcji gotowej netto wzrósł z 28 do 43,370, a w pro- 
dukcji towarowej — z 27,6 do 42,590. Podobne zjawisko spostrzegamy 
w badanej zbiorowości wsi powiatu płockiego, chociaż gospodarstwa były 
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tu znacznie mniej rozdrobnione. Udział gospodarstw dwuzawodowych 

w użytkowaniu ziemi zwiększył się z 15,8 do 24,4%, w środkach produkcji 

z 17,8 do 27,7% i w zasobach siły roboczej z 18,7 do 31%. Jednocześnie 

udział tych gospodarstw w tworzeniu produkcji gotowej netto wzrósł 
z 18 do 26,6% i w tworzeniu produkcji towarowej — z 13,1 do 24,1%. 


Tabela 1 


PORÓWNANIE CZYNNIKÓW PRODUKCJI W GOSPODARSTWACH CZYSTO 
ROLNICZYCH I DWUZAWODOWYCH. WSIE O SPRZYJAJĄCEJ IŻOCHRONIE 
. DOJAZDÓW DO PRACY 


Gospodarstwa *) 


Wyszczególnienie | Rok typu A | typu B | typu C 
procent udziału 


L1 Powiat puławski 


Użytki rolne 1962 75,0 14,0 11,0 
1966 57,3 20,8 21,9 _ 

Środki produkcji (budynki, maszyny i na- 1962 73,5 14,5 12,0 
rzędzia, stado podstawowe) 1966 57,5 19,5 23,0 _ 

Zasoby siły roboczej **) bez osób 1962 73,6 13,9 12,5 
stale zarobkujących s 1966 56,4 21,6 22,0 _ 

Ogólne zasoby siły roboczej **) 1962 60,8 19,2 20,0 

łącznie z osobami stale zarobkującymi 1966 41,6 25,6 32,8 

22 Powiat płocki 

Użytki rolne 1961 84,2 10,4 5,4 
1966 75,6 14,1 10,3 _ 

Środki produkcji (budynki, maszyny 1561 82,2 10,6 7.2 
i narzędzia, stado podstawowe) 1966 72,3 15,0 12,7 _ 

Zasoby siły roboczej **) „ 1961 81,3 11,0 7,7 
bez osób stale zarobkujących 1966 69,0 16,5 14,5 

Ogólne zasoby siły roboczej **) 1961 71,5 14,8 13,7 

łącznie z osobami stale zarobkującymi 1966 57,3 19,8 22,9 


*) o obszarze 0,5 i więcej ha użytków rolnych: tvpu A — czysto rolnicze, typu R — 
z których zarobkuje co najmniej jedna osoba poza głową rodziny i tybu C€ — 


z których zarobkuje co najmniej głowa rodziny (te ostatnie są gospodarstwami 
chłopbów-robotników). 


**) w jednostxach porównywalnych. 


"Podane wskaźniki dla obu powiatów uprzemysławianych unaoczniają 
więc, że nie może być rzeczą obojętną, czy gospodarstwa dwuzawodowe 
cechuje podobne, czy też słabsze tempo wzrostu produkcji rolniczej, jak 
gospodarstwa czysto rolnicze. W badanym okresie gospodarstwa dwuzawo- 
dowe wytwarzały dość proporcjonalne wielkości produkcji gotowej i pro- 
dukcji towarowej w porównaniu do posiadanego potencjału produkcyjnego. 
W powiecie puławskim w 1966 r. posiadały one 42,7% ziemi i wytworzyły 
jednocześnie 43,370 produkcji gotowej netto oraz 42,596 produkcji towa- 


ka osiind 


50 


FR, 


KARÓL MICHNA 


rowej. Natomiast w posiadaniu gospodarstw dwuzawodowych powiatu 
płockiego w 1966 r. pozostawało 24,4% ziemi, a wytworzyły one 26,6% 
produkcji gotowej netto i 24,1% produkcji towarowej. Nieco niższy odsetek 
produkcji towarowej w tych gospodarstwach spowodowany jest spożyciem 
naturalnym, ponieważ są one drobniejsze i żyją w nich większe rodziny. 
Podane wskaźniki dowodzą w sposób oczywisty, że gospodarstwa dwu- 
zawodowe osiągają nie tylko takie same, ale nawet trochę szybsze tempo 
wzrostu produkcji rolniczej w porównaniu z gospodarstwami czysto rolni- 
czymi. Wypowiadane często hipotezy, że w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych rozwój produkcji rolniczej napotyka trudności, nie znajdują potwier- 
dzenia w, praktyce. 

Sprawą ważną jest, czy rozwój rolnictwa rejonów uprzemysławianych 
nie wykazuje słabszej dynamiki w porównaniu z dynamiką rozwoju rol- 
nictwa w całym kraju. Dla porównań wykorzystamy tu wyniki badań 
gospodarstw prowadzących książki rachunkowości rolnej dla IER. Należy 
mieć na uwadze, że gospodarstwa te według ogólnej opinii są lepiej zorga- 
nizowane i osiągają wyższy poziom produkcji w porównaniu z ogólną masą 
gospodarstw chłopskich w kraju. W gospodarstwach prowadzących książki 
rachunkowości rolnej ”) w analogicznych przekrojach czasowych (jak w na- 
szym badaniu) produkcja gotowa brutto wzrosła z 9 do 11,8 tys. zł/ha, 
natomiast produkcja towarowa z 5,8 do 7,8 tye. zł/ha. Mierniki te dla 
badanych gospodarstw w rejonach uprzemysławianych kształtowały się 
następująco: w powiecie puławskim produkcja gotowa brutto wzrosła 
z 7,4 do 10,6 tys. zł/ha, a produkcja towarowa z 5 do 1,5 tys. zł/ha. I odpo- 
wiednio w powiecie płockim produkcja gotowa brutto wzrosła z 8,2 do 
12 tys. zł/ha oraz produkcja towarowa z 5.2 do 7,8 tys. zł/ha. Porownanie 
mierników poziomu produkcji prowadzi do wniosku, że w rejonach uprze- 
mysławianych produkcja rolnicza kształtowała się na bardzo zbliżonym 
poziomie do poziomu rolnictwa całego kraju. Interesujące zjawisko ukazuje 
natomiast porównanie wskaźników tempa wzrostu produkcji rolniczej 
w rejonach uprzemysławianych na tle wskaźników całego kraju. Wskaźnik 
wzrostu produkcji gotowej brutto w gospodarstwach prowadzących książki 
rachunkowości rolnej wynosił 131 punktów, gdy tymczasem w badanych 
wsiach powiatu puławskiego — 143 punkty i powiatu płockiego — 146 
punktów. Następnie, w gospodarstwach badanych przez IER, wskaźnik 
tempa wzrostu produkcji towarowej wynosił 134 punkty, natomiast dla 
gospodarstw powiatu puławskiego — 145 punktów i dla gospodarstw po- 
wiatu płockiego — 150 punktów. Można zatem twierdzić, że w rejonach 
uprzemysławianych tempo wzrostu produkcji rolniczej w badanym okresie 
bvło szybsze w porównaniu z tempem wzrostu tej produkcji w kraju, cho- 
ciaż w rejonach uprzemysławianych zachodziły silne procesy przemieszcza- 
nia siły roboczej ze sfery produkcji rolniczej do innych gałęzi gospodarki 
narodowej. 


7) Podawane mierniki i wskaźniki dla tych gospodarstw zaczerp"ięto lub obliczono 
na podstawie danvch IER: Wyniki rachunkowości rolnej gospodarstw indywidual- 
nych 1963/66, Warszawa 1967, str. 30 tabl. 1, str. 36, tabl, 10 i str. 36, tabl. 14, 
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W podjętych tu analizach bardzo istotną rzeczą jest ukazanie mechanizmu 
przepływania siły roboczej z gospodarstw chłopskich do zawodów poza- 
rolniczych. Dokładniejsze oświetlenie tego zjawiska pozwoli bowiem na 
zweryfikowanie wielu hipotez nie sprawdzonych oraz na wyciągnięcie 
wniosków o znaczeniu praktycznym. Dla analizy tego zagadnienia umieści- 
liśmy w tabeli 1 specjalną pozycję dotyczącą ogólnych zasobów 
siły roboczej. Pojęciem tym obejmujemy zarówno zasoby siły robo- 
czej pozostającej w produkcji rolniczej, jak i siłę roboczą stale zarobkującą. 
Są to więc wszystkie osoby zdolne do pracy w rodzinie, niezależnie od 
miejsca ich zatrudnienia (w gospodarstwie rolniczym i domowym oraz 
w pracy zarobkowej poza gospodarstwem). Przeprowadźmy teraz porówna- 
nie zasobności gospodarstw w ziemię i siłę roboczą, ponieważ w rolnictwie 
między ziemią a pozostałymi czynnikami produkcji zachodzą określone 
zwiazki. 

W powiecie puławskim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do 
pracy gospodarstwa dwuzawodowe w 1966 r. użytkowały 42,7% ziemi 
i jednocześnie dysponowały aż 58,4% ogólnych zasobów siły roboczej. 
W gospodarstwach czysto rolniczych owe wskaźniki kształtowały się w in- 
nych zupełnie proporcjach. Użytkowały one aż 57,3% ziemi i posiadały 
tylko 41,6% ególnych zasobów siły roboczej. W zbiorowości wsi po- 
wiatu płockiego gospodarstwa dwuzawodowe użytkowały zaledwie 24,4% 
ziemi, a przypadało na nie aż 42,7% ogólnych zasobów siły roboczej, 
gdy gospodarstwa czysto rolnicze posiadały aż 75,5% ziemi i zaledwie 
57,3%0 ogólhych zasobów siły roboczej. Widzimy więc, że w gospo- 
darstwach dwuzawodowych proporcje między ilością posiadanej ziemi 
a ilością będących w nich rąk do pracy były odwrócone w porównaniu do 
gospodarstw czysto rolniczych. W omawianych tu grupach gospodarstw 
zachowała się podobna dysproporcja między zasobnością ich w trwałe 
środki produkcji a ogólnymi zasobami siły roboczej, co 
ilustrują dane tabeli 1. 

Wyniki badania wyjaśniają zatem, że u podstaw mechanizmu przemie- 
szczania siły roboczej z gospodarstw chłopskich do innych gałęzi gospodarki 
narodowej tkwi głęboka dysproporcja między czynnikiem ziemi, 
jako podstawowym środkiem produkcji w rolnictwie, a czynnikiem 
pracy żywej. Znaczy to, że w gospodarstwach, z których podejmo- 
wana jest stała praca zarobkowa, występować musi przede wszystkim 
nadmiar rąk do pracy w stosunku do wielkości ich obszaru ziemi. Zjawisko 
to ukazują miernikiogólnych zasobów siły roboczej na 100 ha użytków 
rolnych. Sprawę tę omówimy dokładniej, ponieważ ma ona istotne znacze- 
nie dla dalszych dociekań. 

Na przykład w 1966 r. w gospodarstwach czysto rolniczych powiatu pu- 
ławskiego przypadało 45, a w gospodarstwach dwuzawodowych aż 84 osoby 
zdolne do pracy w rodzinie na każde 100 ha użytków rolnych. W powiecie 
płockim natomiast w gospodarstwach czysto rolniczych przypadało 29 
i w gospodarstwach dwuzawodowych aż 66 osób zdolnych do pracy w ro- 
dzinie na każde 100 ha. Dzięki właśnie możliwości pozyskania pracy za- 
robkowej przez osoby z rodzin gospodarstw dwuzawodowych mierniki siły 
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roboczej w gospodarstwie rolniczym i domowym zmniejszyły się niemal 
do poziomu mierników w gospodarstwach czysto rolniczych. Na przykład 
w gospodarstwach dwuzawodowych powiatu puławskiego pozostawało 
47 osób na 100 ha pracujących w gospodarstwie rolniczym i domowym. 
natomiast w powiecie płockim — 37 osob na 100 ha. Jednocześnie z gospo- 
darstw ówuzawodowych powiatu puławskiego stale zarobkowało aż 37 osób 
na każde 100 ha, a w powiecie płockim — 29 osob na 100 ha. Te ostatnie 
mierniki, ogólnie biorąc, ukazują rzeczywisty nadmiar rąk do pracy w go- 
spodarstwach dwuzawodowych. który mógł być rozładowany dzięki chłon- 
nenu rynkowi na siłę roboczą w obu rejonach uprzemysławianych. Należy 
podkreślić, że chociaż z gospodarstw dwuzawodowych odpłynęło dużo siły 
roboczej do stałej pracy zarobkowej, to i tak przypadało w nich więcej 
osób stale pracujących w gospodarstwie rolniczym i domowym na każde 
100 ha aniżeli w gospodarstwach czysto rolniczych (porównaj mierniki 
wyżej)..Nie potwierdza się więc pogląd, jakoby odpływ siły roboczej do 
pracy zarobkowej z gospodarstw dwuzawodowych powodował brak rąk 
do pracy, który miał rzekomo hamować w nich rozwój produkcji rolniczej. 
Oczywiście, że na fali procesu przemieszczania siły roboczej ze sfery pro- 
dukcji rolniczej do innych gałęzi gospodarki narodowej ujawniają się także 
skutki ujemne. Są to jednak zjawiska uboczne i nietypowe ze względu na 


ich zakres występowania i dlatego nie mogą ani zaciemniać, ani charaktery- 
zować tendencji ogólnej. 


* 


Nasilaiacy się proces przemieszczania siły roboczej ze sfery produkcji 
rolniczej do innych gałęzi gospodarki narodowej przyspiesza w rolnictwie 
rejonów uprzemysławianych koncentrację środków produkcji na jednostkę 
siły róboczej. Zjawisko to wzmaga się szczególnie we wsiach o sprzyjającej 
izochronie dojazdów do pracy zarówno w gospodarstwach czysto rolniczych, 
jak i w gospodarstwach dwuzawodowych. Dzieje się tak dlatego, że z go- 
spodarstw dwuzawodowych ubywa siły roboczej, a w gospodarstwach 
czysto rolniczych zachodzi ciągła polaryzacja powodowana upowszechnia- 
niem się pracy zarobkowej, szczesólnie w rodzinach o większych zasobach 
pracy. Na przykład w powiecie puławskim powierzchnia użytków rolnych 
w gospodarstwach czysto rolniczych zwiększyła się ze 189 do 222 arów na 
1 osobę stale pracującą w gospodarstwie, a w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych — ze 178 do 212 arów. Natomiast w gospodarstwach czysto rolniczych 
powiatu płockiego powierzchnia ta powiększyła się z 312 do 339 arów 
i w gospodarstwach dwuzawodowych — z 251 do 268 arów na każdą osobę 
stale pracującą w gospodarstwie. Są to korzystne zmiany i przy tym dość 
szybkie, jeśli wziąć pod uwagę, że dokonały się zaledwie w ciągu 5 lat. 
Z analizy tej nasuwa się bardzo ważny wniosek świadczący o tym, że 
w rejonach uprzemysławianych we wsiach o wysokim stopniu upowsze- 
chnienia pracy zarobkowej niepożądanemu zjawisku pogarszania 
się struktury obszarowej gospodarstw. towarzyszy 
jednocześnie zjawisko powiększania się obszaru 
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ziemi na osobę stale pracującą na roli. To drugie zjawisko 
jest szczególnie pożądane ze względu na wzrost wydajności pracy w rol- 
nictwie. Wynika stąd i wniosek metodologiczny: badaniem przemian 
strukturalnych na wsi należy obejmować nie tylko zmiany obszarowe go- 
spodarstw, lecz i procesy prowadzące do powiększania lub zmniejszania 
obszaru ziemi na osobę pracującą w rolnictwie. 

Inny kierunek zmian w omawianym tu zakresie zaznaczył się ke wsiach 
pozbawionych dogodnych dojazdów do pracy w obu powiatach. Na przy- 
kład w powiecie płockim w środowiskach wiejskich o uciążliwej izochronie 
dojazdów do pracy do ośrodka przemysłowo-miejskiego. powierzchnia użyt- 
ków rolnych zmniejszyła się z 318 do 302 arów na każdą osobę stale pracu- 
jącą w rolnictwie. Przykład ten wskazuje. że we wsiach pozbawionych dogo- 
dnych dojazdów do bracy w rejonach uprzemvsławianych niekorzystnemu 
zjawisku rozdrabniania gospodarstw towarzyszy równocześnie po- 
mniejszanie się obszaru ziemi na osobę pracującą w rolnictwie. 
Przyczyną tego drugiego zjawiska jest słaby odpływ siły roboczej z tych 
wsi do zawodów pozarolniczych. Powiększa się tu na 100 ha liczba osób 
stale pracujących na roli. 

We wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do ośrodków przemysłowo- 
-miejskich w obu powiatach obserwujemy także zwiększanie ię rozmiarów 
trwałych środków produkcji na osobę stale pracującą w rolnictwie. W go- 
spodarstwach czysto rolniczych powiatu puławskiego wielkość tych środ- 
ków zwiększyła się z 39 tys. do 52 tys. zł, a w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych — z 43 tys. do 51 tys. zł na każdą osobę stale pracującą w rolnictwie. 
W powiecie płockim odpowiednio: w gospodarstwach czysto rolniczych 
z 39 tvs. do 50 tys. zł i w gospodarstwach dwuzawodowych — z 41 tys. 
do 48 tys. zł. Proces ten zachodzi dzięki odpływowi siły roboczej z gospo- 
darstw chłopskich do innych zawodów, jak iw wyniku wzrastającej aku- 
mulacji w rolnictwie. Na przykład w powiecie puławskim wielkość środków 
produkcji zwiększyła się średnio o 2,4 tys. zł/ha, a w powiecie płockim — 
o 2.6 tys. zł/ha w badanym okresie. 

W powiecie płockim we wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do 
ośrodka przemysłowo-miejskiego wielkość środków produkcji zmniejszyła 
się natomiast z 45 do 43 tys. zł na osobę pracującą w rolnictwie, chociaż 
zakumulowano tu także tych środków na ok. 2.3 tvs. zł/łha w badanym 
okresie. Niepożądanemu zjawisku dekoncentracji ziemi i dekoncentracji 
środków produkcji na 1 osobę można tu przeciwdziałać głównie przez roz- 
budowę sieci komunikacyjnej, która wzmoże migrację wahadłową, a tym 
samym przepływ siły roboczej z rolnictwa do innych gałęzi gospodarki 
narodowej. Ludność tych środowisk wiejskich, a przede wszystkim młode 
pokolenie wchodzące w wiek produkcyjny, ma tu znacznie mniejsze możli- 
wości awansu społecznego i ekonomicznego w porównaniu z wsiami, któ- 
rym stworzono niezbędne warunki do rozwijania aktywnych związków 
z powstającymi ośrodkami przemysłowo-miejskimi. 

Stwarzane przez państwo warunki rozwoju i intensyfikacji produkcji 
rolniczej z jednej strony, a odpływ siły roboczej do innych zawodów 
z drugiej — wpłynęły korzystnie na wzrost wydajności pracy w rolnictwie 
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obu powiatów. Kierunek tych zmian przedstawimy za pomocą miernika 
produkcji gotowej netto i towarowej na osobę stale pracującą w rolnictwie. 
Zagadnienie to ujmiemy ogólnie w obu powiatach, ponieważ w badanych 
wsiach wzrost wydajności pracy wykazywał w zasadzie zbieżną tendencję. 

W powiecie puławskim w latach 1962—1966 produkcja gotowa netto $) 
zwiększyła się średnio z 13 tys. do 20 tys. zł na osobę stale pracującą 
w rolnictwie, a produkcja towarowa — średnio z 9 tys. do 15 tys. zł. 
Znaczy to, że każda osoba wytwarzała tu średnio o 7 tys. zł więcej pro- 
duktów gotowych i o 6 tys. zł więcej produktów towarowych. Mierniki 
z tego zakresu dla powiatu płockiego były o wiele większe aniżeli w roz- 
drobnionym rolnictwie puławskim. Na przykład produkcja gotowa netto 
zwiększyła się tu średnio z 21 tys. do 30 tys. zł, a produkcja towarowa — 
z 16 tys. do 24 tys. zł na 1 osobę pracującą w rolnictwie. W powiecie płockim 
osoba pracująca w rolnictwie wytwarzała więc średnio za 9 tys. zł więcej 
produktów gotowych i produktów towarowych aniżeli przed 5 laty. 

Zjawiskiem interesującym w badanej zbiorowości wsi jest szybsze tempo 
wzrostu produkcji rolniczej na jednostkę siły roboczej aniżeli tempo wzro- 
stu produkcji na jednostkę powierzchni. Jeśli w powiecie puławskim 
wskaźnik wzrostu produkcji gotowej netto na hektar wynosił 140 punktów, 
to wskaźnik wzrostu tej produkcji na jednostkę siły roboczej — 154 punkty. 
Dla produkcji towarowej odpowiednio: 145 i 166 punktów. Podobne zja- 
wisko spostrzegamy w rolnictwie powiatu płockiego. Na przykład wskaźnik 
wzrostu produkcji gotowej na hektar wynosił 137 punktów, a na jednostkę 
siłv roboczej — 143 punkty. I odpowiednio dla produkcji towarowej — 
147 1 150 punktów. 

Wyniki badania ujawniają więc ważne procesy zachodzące w rolnictwie 
obu uprzemysławianych powiatów. Są to zmiany jakościowe, wyrażające 
się przede wszystkim w stopniowym odchodzeniu od tradycyjnej formy 
intensyfikacji rolnictwa, w której rozwój produkcji i dodatkowy jej wzrost 
osiągane są w dużej mierze (chociaż nie tylko) w wyniku wyższych nakła- 
dów pracy żywej, co często prowadzi do zwiększenia siły roboczej na 100 ha. 
Dokonuje się tu więc reorientacji na formę intensyfikacji rolnictwa, opartej 
na wdrażaniu szerzej rozumianego postępu technicznego, przy jednoczesnej 
tendencji do zmniejszania ilości siły roboczej bądź utrzymywania jej na 
niezmienionym poziomie. Tę formę intensyfikacji w rejonach uprzemysła- 
wianych przyspieszają stwarzane przez państwo warunki rozwoju produkcji 
roiniczej z jednej strony oraz przepływ siły roboczej z gospodarstw chłop- 
skich do innvch gałęzi gospodarki narodowej z drugiej. Praca ludzka jest 
tu coraz bardziej ceniona w rolnictwie i droższa ze względu na chłonny 
rynek na siłę roboczą, wywoływany uprzemysławianiem rejonu. 


* 


Przemiany w strukturze zawodowej ludności wiejskiej w rejonach 
uprzemysławianych powodowane są w pierwszym rzędzie upowszechnia- 


8; Wolumen produktu gotowego i towarowego określono w cenach stałych. Przyję- 


liśmy do tego celu ceny IER stosowane do zamknięć książek rachunkowości rol= 
nej w 1962 r. 
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niem się pracy zarobkowej poza rolnictwem. Określone znaczenie ma tu 
także migracja stała. Ponadto w środowiskach wiejskich rejonów uprze- 
mysławianych powstaje liczna warstwa ludności utrzymującej się prawie 
wyłącznie z pracy zarobkowej w pozarolniczych gałęziach gospodarki na- 
rodowej. Szczególnie szybko przebiegające procesy społeczno-zawodowe 
i ekonomiczne uwidaczniają się we wsiach o sprzyjającej izochronie do- 
jazdów do rozbudowujących się ośrodków przemysłowo-miejskich. Na 
przykład w powiecie puławskim ludność wiejska utrzymująca się z jedno- 
rodnego (rolniczego) źródła dochodu zmniejszyła się w tej grupie wsi z 60 
do 36,5%, a w powiecie płockim — z 66,5 do 44%. Są to więc bardzo 
szybkie przemiany społeczno-ekonomiczne, ponieważ dokonały się one za- 
ledwie w 5-letnim okresie. Natomiast we wsiach pozbawionych dogodnych 
dojazdów do pracy udział ludności utrzymującej się z jednorodnego (rolni- 
czego) źródła dochodu zmniejszył się w powiecie puławskim zaledwie z 90 
do 83% i w powiecie płockim — z 78 do 71%. Widzimy więc, jak z różnym 
nasileniem przebiegają analogiczne procesy we wsiach tego samego po- 
wiatu uprzemysławianego. | 

Innym wskaźnikiem charakteryzującym ogólnie zachodzące procesy 
społeczno-ekonomiczne i zawodowe w środowiskach wiejskich rejonów 
uprzemysławianych jest odsetek siły roboczej pozostającej w pracy rolni» 
czej w gospodarstwach o obszarze 5 i więcej ha. Na przykład w powiecie 
puławskim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów odsetek siły 
roboczej pozostającej w rolnictwie zmniejszył się z 62 do 41,5%, a w po- 
wiecie płockim — z 71,5 do 55%. Natomiast w obu powiatach we wsiach 
o uciążliwych dojazdach odsetek siły roboczej pracującej w rolnictwie 
wynosił ponad 7190 w 1966 r. W tych ostatnich wsiach występowały zatem 
znaczne rezerwy, które przy dogodnej izochronie dojazdów mogły być wy- 
korzystane w przemyśle, usługach, budownictwie itd., w rozwijających sią 
ośrodkach przemysłowo-miejskich. W powiatach uprzemysławianych obser- 
wujemy więc zjawisko pogłębiania się różnie społeczno-zawodowych i eko- 
nomicznych między ludnością wiejską wskutek nierównomiernego oddziały= 
wania ośrodków przemysłowo-miejskich na cały obszar powiatu. 

Stopień upowszechnienia pozarolniczej pracy zarobkowej członków ro- 
dzin chłopskich powoduje wzrost dochodów ludności wiejskiej z innych 
gałęzi gospodarki narodowej. Dynamikę wzrostu tych dochodów prześle- 
dzimy za pomocą miernika pieniężnego, obliczonego na hektar użytków 
rolnych i na 1 mieszkańca wsi. W powiecie puławskim we wsiach o sprzy= 
jającej izochronie dojazdów do pracy dochody z zajęć zarobkowych wzrosły 
średnio z 2,4 tys. zł do 4 tys. zł na 1 ha, natomiast na 1 mieszkańca wsi — 
średnio z 1,7 tys. zł do 3,2 tys. zł, a w powiecie płockim zaś odpowiednio: 
z 940 zł do 1,9 tys. zł na 1 haiz 1,3 tys. zł do 2,5 tys. zł na 1 mieszkańca wsi. 
Są to więc ewidentne rozmiary wzrostu tych dochodów, które niewątpliwie 
wpływają bardzo istotnie na kształtowanie się warunków bytu określonej 
grupy ludności. Natomiast we wsiach o uciążliwych dojazdach do pracy 
rozmiary dochodów z zajęć zarobkowych kształtowały się oczywiście na 
znacznie niższym poziomie. W powiecie puławskim wzrosły one zaledwie 
z 530 do 1 tys. zł na 1 hai z 480 do 990 zł na 1 mieszkańca wsi. W powiecie 
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płockim odpowiednio: z 620 zł do 1,1 tys. zł na 1 hai z 980 zł do 1,3 tys. zł 
na 1 mieszkańca wsi. 

Grupą ludności, której warunki bytu kształtuje zarówno dochód uzyski- 
wany z wytwórczości rolniczej, jak i dochód z pracy zarobkowej, są gospo- 
darstwa dwuzawodowe. Sprobujemy obecnie porównać dochody gospo- 
darstw czysto rolniczych i gospodarstw dwuzawodowych na przykładzie 
wsi o sprzyjającej izochronie dojazdów do pracy. Dla tego celu przepro- 
wadziliśmy szacunek dochodu rolniczego wykorzystując odpowiednie 
wskażniki przeliczeniowe z danych książek rachunkowości rolnej. Szacunek 
ten zawiera oczywiście wiele nieścisłości, jednakże dla celów porównaw- 
czych może być wykorzystany. Chodzi o porównanie skali rozpiętości 
między analizowanymi grupami gospodarstw, a nie o ustalenie rzeczywistej 
wielkości dochodów. Należy mieć na uwadze, że szacunek dochodu rolni- 
czego opiera się na cenach produktów rolnych przyjmowanych do zamknięć 
ksiąg rachunkowości rolnej w 1962 r. 

Kształtowanie się dochodów na 1 członka rodziny w gospodarstwach 
czysto rolniczych i w gospodarstwach dwuzawodowych ilustruje tabela 2. 


Tabela 2 
KSZTAŁTOWANIE SIĘ DOCHODU NA CZŁONKA RODZINY 
W GOSPODARSTWACH *) CZYSTO ROLNICZYCH I W GOSPODARSTWACH 
DWUZAWODOWYCH WE WSIACH O SPRZYJAJĄCEJ IZOCHRONIE DOJAZDÓW 
DO PRACY 
Gospodarstwa 
czysto rolnicze 


Gospodarstwa dwuzawodowe: 


Dochód 
Wyszczególnienie Rok Dochód | rolniczy 
| Dochód rolniczy z pracy + dochód 
zarobkowej z pracy 
zarobkowej 
na 1 członka rodziny w zł 
Powiat puławski 1052 5400 3090 3260 6350 
| 1966 8100 4300 4110 8410 
Powiat płocki 1961 8850 3850 3570 7420 
| 1966 14500 6000 4200 10270 


*) O obszarze 0,5 1 więcej ha użytków rolnych. 


Dane tej tabeli ukazują parę istotnych właściwości. Wielkość dochodu 
rolniczego na członka rodziny jest skorelowana ze stopniem rozdrobnienia 
gospodarstw, co szczególnie uwypukla porównanie gospodarstw powiatów 
puławskiego i płockiego. Ponadto gospodarstwa dwuzawodowe jako bar- 
dziej rozdrobnione uzyskują oczywiście niższe dochody z produkcji rolni- 
czej aniżeli gospodarstwa czysto rolnicze. Dochody z pracy zarobkowej 
w tych pierwszych gospodarstwach pozwalają im poprawić w sposób za- 
sadniczy warunki bytu rodzin. Występuje tu więc wyrównywanie warun- 
ków bytu rodzin gospodarstw dwuzawodowych z warunkami gospodarstw 
czysto rolniczych, szczególnie w rozdrobnionym rolnictwie powiatu puław- 
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skiego. Natomiast w powiecie płockim gospodarstwa dwuzawodowe osią- 

gały niższy o 1/4 poziom dochodów na członka rodziny w porównaniu z go- 

spodarstwami czysto rolniczymi. Jak wiadomo, w tym drugim powiecie 
przeważały gospodarstwa średniorolne i większe obszarowo. 
Z dokonanej analizy wynikają następujące wnioski ogólne: 

1. W rejonach uprzemysławianych w pierwszym etapie budowy wielkiej 
inwestycji przemysłowo-miejskiej nasila się zjawisko rozdrabniania 
gospodarstw chłopskich. Dlatego w rejonach lokalizacji wielkich inwe- 
stycji zachodzi pilna potrzeba ostatecznego uporządkowania stosunków 
własnościowych na wsi, aby można kyło skuteczniej przefiwdziałać 
rozpadaniu się gospodarstw i pogarszaniu ich struktury obszarowej. 

2. We wsiach położonych blisko powstającego ośrodka przemysłowo- 
miejskiego. a także we wsiach oddalonych. mających dogodne warunki 
dojazdów do pracy, zaznacza się silna tendencja do powstawania gospo- 
darstw dwuzawodowych i rodzin pracowniczych, które trudne swe wa- 
runki mieszkaniowe rozwiązują w ramach budownictwa indywidualne- 
go. Prowadzi to do dużego nieładu w przestrzennej zabudowie wsi. Dla- 
tego w rejonach lokalizacji wielkich inwestycji przemysłowych zacho- 
dzi konieczność równoczesnego przygotowania projektów osiedleń- 
czych, uwzględniających silną prężność budownictwa mieszkaniowego, 
łącznie z usługami, szczególnie dla wsi położonych bliżej inwestycji i na 
szlakach komunikacyjnych. 

3. U podstaw mechanizmu przemieszczania siły roboczej z gospodarstw 
chłopskich do innych gałęzi gospodarki narodowej tkwi głęboka dys- 
proporcja między czynnikiem ziemi, jako podstawowym środkiem pro- 
dukcji w rolnictwie, a czynnikiem pracy żywej. Dlatego silne prze- 
mieszczanie siły roboczej do innych gałęzi produkcji nie powoduje 
ogólnego braku rąk do pracy w rolnictwie rejonów nowo uprzemysła- 
wianych. Siła robocza odpływa tu przede wszystkim z gospodarstw, 
które dysponują nie wykorzystanymi jej rezerwami. | 

4. W rejonach uprzemysławianych we wsiach o wysokim stopniu upo- 
wszechnienia pracy zarobkowej poza rolnictwem niepożądanemu zjawi- 
sku pogarszania się struktury obszarowej gospodarstw towarzyszy jed- 
nocześnie zjawisko powiększania się obszaru oraz trwałych i obroto- 
wych środków produkcji na osobę pracującą w rolnictwie. To drugie 
zjawisko wpływa pozytywnie na wzrost wydajności pracy w rolni- 
ctwie. 

5. W rejonach uprzemysławianych, mimo dużego odpływu siły roboczej 
z rolnictwa, tempo wzrostu jej produkcji końcowej i towarowej utrzy- 
muje się na nieco wyższym poziomie aniżeli w całym rolnictwie w kra- 
ju. | 

6. Zarobkowanie ludności wiejskiej w powstających ośrodkach przemy- 
słowo-miejskich pozwala poprawiać w sposób zasadniczy warunki by- 
tu rodzin. W rejonach tych następuje wyrównywanie warunków bytu 
rodzin gospodarstw dwuzawodowych z warunkami rodzin z gospo- 
darstw czysto rolniczych. 
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NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Lipiec 1969 r. przejdzie do historii jako miesiąc, w którym człowiek po 
raz pierwszy postawił swą stopę na Księżycu. Wyczyn amerykańskich 
selenautów otwiera nowe nieograniczone możliwości w podboju Kosmo- 
su. W ten sposób wyścig ku gwiazdom, planetom, satelitom, rozpoczęty 
przed laty przez radzieckiego kosmonautę Jurija Gagarina, wspartego 
przodującą myślą naukową i techniczną Związku Radzieckiego, podjęty 
następnie przez naukę i technikę Stanów Zjednoczonych, doprowadził do 
wydarcia pierwszych tajemnic naszemu najbliższemu satelicie — Księ- 
życowi. A przecież ten doniosły akt nie jest końcem, lecz początkiem fa- 
scynującego, trudnego do objęcia wyobraźnią, opanowywania Kosmosu. 

Optymistyczną wymowę posiada fakt, iż pokojowe współzawodnictwo 
dwóch największych mocarstw świata: Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych, mocarstw będących głównymi reprezentantami przeciw- 
stawnych systemów polityczno-społecznych, przynosi epokowe osiągnię- 
cia, istotne dla całej ludzkości, otwierające przed nią nie znane jeszcze 
perspektywy wykorzystania zdobyczy nauki i techniki dla celów pokoju 
i dobrobytu. 

Ale owa pokojowa inwazja Księżyca nasuwa równocześnie pewne inne 
refleksje. Z dodatkową siłą uwypukla ona kontrast między dalekowzrocz- 
nością myśli ludzkiej, sięgającą ku gwiazdom, między rozumem i mądro- 
ścią owego homo sapiens, umiejącego tak wspaniale wykorzystywać zdo- 
bycze nauki do posuwania naprzód postępu ludzkości, a okrucieństwem 
i barbarzyństwem toczonych równocześnie na globie ziemskim agresyw- 
nych wojen oraz rozpaczą i beznadziejnością milionów przymierających 
wciąż jeszcze głodem ludzi, zwłaszcza w tzw. Trzecim Świecie. 

I tu dochodzimy do istotnego przeciwieństwa, jakie rozdziela dwa sy- 
stemy polityczno-społeczne, których główni przedstawiciele: Związek Ra- 
dziecki i Stany Zjednoczone współzawodniczą zwycięsko o zdobycie Księ- 
życa oraz innych ciał niebieskich. 


W systemie socjalistycznym nie ma przeciwstawności celów w wyko- 
rzystaniu zdobyczy nauki i techniki. Przodująca, socjalistyczna myśl nau- 
kowa i techniczna służy jednoznacznie i wyłącznie człowiekowi w pod- 
niesieniu poziomu jego Życia, zapewnieniu szczęśliwości przyszłych po- 
koleń. Świat socjalistyczny nie prowadzi agresywnych wojen, są one 
obce jego naturze. 

Jeśli nauka i technika Związku Radzieckiego oraz innych krajów so- 
cjalistycznych muszą również służyć celom wytwarzania broni i to broni, 
która w dzisiejszej epoce jest bronią masowego zniszczenia, to jest to 
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jedynie twarda konieczność, wymuszona na krajach socjalistycznych 
przez politykę imperializmu. Jednakże i w tym wypadku zachodzi prze- 
ciwieństwo celów w wykorzystaniu zdobyczy naukowo-technicznych. 
Broń bowiem w rękach krajów socjalistycznych stanowi ich puklerz 
obronny, służy nie celom agresji, lecz pokojowi, obronie człowieka przed 
zniszczeniem, przed osrutną śmiercią. 

Świat socjalistyczny deklarował niejednokrotnie i deklaruje nadal go- 
towość całkowitego i powszechnego rozbrojenia, likwidacji na zasadzie 
wzajemności wszystkich środków niszczenia człowieka. Cel ten nie przy- 
bliżył się, jak dotąd, ani o krok do realizacji wskutek uporczywie nega- 
tywnego stanowiska mocarstw imperialistycznych. | 

A przecież właśnie zwycięski podbój Kosmosu i jego obecny najświeższy 
etap — wkroczenie człowieka na Księżyc — unaoczniają z dodatkową 
siłą z jednej strony — realność i pożyteczność pokojowego współzawod- 
nictwa dwóch systemów dla pokoju i dobrobytu człowieka, z drugiej stro- 
ny — nonsens i zbrodniczość prowadzenia agresywnych wojen, utrzy- 
mywania świata w ustawicznym strachu przed atomową zagładą. 

Dlatego, choć dokonany w lipcu br. akt wkroczenia człowieka na Księ- 
Życ napawa uzasadnionym optymizmem, wiarą w ludzki rozum, zdrowy 
rozsądek, w zwycięstwo idei współpracy pokojowej nad ideą wojny, sy- 
tuacja panująca na kuli ziemskiej w stosunkach międzyludzkich, sytuacja 
międzynarodowa rzucać musi pewien cień na ten sukces. Cień ten rzuca 
przede wszystkim tocząca się od lat z winy Stanów Zjednoczonych wojna 
w Wietnamie. Cień ten rzuca napięta i wciąż grożąca nowymi konflik- 
tami sytuacja na Bliskim Wschodzie, spowodowana agresją Izraela oraz 
ustawicznymi awanturniczymi posunięciami tego kraju. Cień ten rzucają 
wreszcie knowania sił antypokojowych w Europie. 
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Trwająca od lat agresia amerykańska w Wietnamie przyczynia niewy- 
słowionych cierpień narodowi wietnamskiemu, a zarazem stanowi per- 
manentne ognisko napięcia, grożne dla pokoju światowego. Toczące się od 
wielu miesięcy rokowania w Paryżu nie przynoszą żadnego rezultatu. Ten 
groźny impas spowodowany jest postawą Stanów Zjednoczonych, które 
odmawiają wejścia na realistyczną drogę rokowań w celu znalezienia 
rzetelnego, pokojowego rozwiązania sprawy. Najświeższą ilustracją tego 
obstrukcjonistycznego stanowiska strony amerykańskiej jest równie gro- 
teskowa, jak cyniczna propozycja wysunięta przez prezydenta marionet- 
kowego reżimu sairońskieso: Thieu w sprawie przeprowadzenia tzw. 
„wolnych wyborów”. Mówimy, iż jest to ilustracja postawy amerykań- 
skiej, gdyż — jak powszechnie wiademo — reżim sajgoński nie stanowi 
żadnej samodzielnej siły politycznej, a wszystkie jego posunięcia są ta- 
kim czy innvm odbiciem polityki amerykańskiej w Wietnamie. Zresztą 
prezydent Nixon wvraźnie udzielił błogosławieństwa propozycji Thieu. 
W owej propozycji szef marionetkowego. terrorystycznego reżimu łaska- 
wie „zezwala” Frontowi Wyzwolenia Narodowego Wietnamu Południo- 
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wego na udział w wyborach, pod warunkiem jednak, że jego przedstawi- 
ciele nie będą występować... jako komuniści. Ale nie na tym polega naj- 
ważniejszy negatywny aspekt tej osobliwej propozycji. Sedno jej zawie- 
ra się w dalszym uporczywym obstawaniu przez klikę sajgońską przy 
postulacie, by wybory te przeprowadzała ona sama, pozostając nadal 
u władzy. Jak wiadomo, Front Wvzwolenia Narodowego, a ostatnio utwo- 
rzony Tymczasowy Rząd Rewolucyjnv Republiki Wietnanskiej, rząd 
uznany, notabene, już przez szereg państw — podkreślają konieczność 
uprzedniego powołania tymczasowego rządu koalicvjnego, który by re- 
prezentował wszystkie «demokratyczne siły Wietnamu Południowego 
i który by dopiero mógł w sposób rzeczywiście praworządny przeprowa- 
dzić wybory. Wybory zorganizowane przez klikę sajgońską w oparciu 
o bagnety amerykańskie byłyby kolejną farsą, nowym pogwałceniem su- 
werennych praw ludności południowowietnamskiej. 


Tego rodzaju propozycje — rzecz oczywista — nie prowadzą do roz- 
wiązania konfliktu. Nie mają również istotniejszego znaczenia takie po- 
łowiczne i niekonsekwentne akty ze strony rzadu Stanów Zjednoczonych, 
jak decyzja o wycofaniu zaledwie 25 tvs. żołnierzy amerykańskich z Wiet- 
namu, gdy tymczasem kraj ten nadal okupuje pół miliona żołnierzy ame- 
rykańskich oraz ich satelitów. Jeśli rząd amerykański rzeczywiście prag- 
nie — jak to deklaruje — zakończyć wojnę, musi wstąpić na drogę poszu- 
kiwania prawdziwych rozwiązań, które byłyby do przyjęcia dla narodu 
wietnamskiego, dla jego autentycznych. prawowitych przedstawicieli, ja- 
kimi są: rząd Demokratycznej Republiki Wietnamu i Tymczasowy Re- 
wolucyjny Rząd Republiki Wietnamskiej. 


Strona wietnamska przejawia dobrą wolę pokojowego uregulowania 
konfliktu. Podkreśla ona z całkowitą słusznością. iż uregulowanie to mu- 
si się opierać na poszanowaniu suwerennych praw narodu wietnamskiego 
do wolności i samostanowienia o swym losie. musi więc zakładać przede 
wszystkim wycofanie wszystkich agresywnych wojsk z Wietnamu Połud- 
niowego oraz umożliwienie narodowi Wietnamu Południowego uregulowa-= 
nia swych spraw wewnętrznych bez obcej ingerencji. 


Wejście wreszcie przez Stany Zjednoczone na taką drogę miałoby 
ogromne znaczenie dla sprawy pokoju nie tylko w Wietnamie, lecz także 
na całym świecie. Pozwoliłoby na wygaszenie groźnego ogniska, na roze 
ładowanie niebezpiecznego napięcia w sytuacji międzynarodowej. Przy» 
niosłoby również korzyści narodowi amerykańskiemu, coraz mocniej nę- 
kanemu tą okrutną wojną, prowadzoną z uporem przez siły awanturni- 
cze imperializmu. 


3+ 
Sytuacja na Bliskim Wschodzie, nadal w najwyższym stopniu napięta, 
brzemienna jest w groźbę rozpłomienienia się w konflikt o zasięgu ogól- 


nym. Irwają co prawda od szeregu miesięcy rozmowy „wielkiej czwórki”, 
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których celem ma być opracowanie platformv porozumienia stron. Ostat- 
nio toczyły się rozmowy dwóch, tj. Związku Radzieckiego i Stanów Zjed- 
noczonych w Moskwie. Jednak zarówno czterostronne, jak i dwustronne 
konsultacje nie przyniosły dotąd wyników. Wszystko wskazuje na to, iż 
dzieje się tak z powodu stanowiska Stanów Zjednoczonych. Waszyngton, 
choć prawdopodobnie uświadamia sobie ryzyko zwiazane z trwaniem 
obecnej svtu: acji na Bliskim Wschodzie i doztruje chęć działania na rzecz 
je] rozładow ania, nadal nie chce uwolnić się od więzów łaczących go 
z Izraelem, nadal reprezentuje — z takimi czy innymi odcieniami — sta-. 
nowisko, popierające politykę tego kraju. Polityka ta zaś jest jedno- 
znacznie aneksjonistyczna, agresywna. 

Izrael odrzuca kategorycznie rozwiązania pokojowe, opierające się na 
poszanowaniu suwerenności narodów arabskich, na zasadzie wycofania 
wojsk agresorów z okupowanych terytoriów tych krajów. Z góry butnie 
oświadcza, iż nie uzna żadnych decyzji wielkich mocarstw, które by nie 
odpowiadały jego stanowisku. 

Wysoce charakterystyczna dla sytuacji wokół konfliktu na Bliskim 
Wschodzie bvła niedawna debata w Radzie Bezpieczeństwa. Debata ta 
wynikła w związku ze skargą Jordanii wobec posunięć władz Izraela 
w okupowanej części Jerozolimy. Sprawa ta była znamienna z dwóch 
przyczyn: ze względu na wynik oraz ze względu na reakcję Izraela. Ra- 
da Bezpieczeństwa uchwaliła rezolucję potępiającą Izrael, zresztą nie po 
raz pierwszy, za poczynania aneksjonistyczne w okupowanej części Je- 
rozolimy. Skrytykowała posunięcia zmierzające do zmiany statusu mia- 
sta oraz stwierdziła, iż posunięcia te są nieważne. Wezwała Izrael do od- 
wołania wydanych zarządzeń i powstrzymania się w przyszłości od analo- 
gicznych działań. Zagroziła wreszcie podjęciem odpowiednich kroków 
w razie negatywnej postawy Izraela. 

Dodajmy, iż rezolucja, uchwalona przez Radę Bezpieczeństwa, była 
aktem kompromisowym i została uchwalona jednomyślnie po wycofaniu 
bardziej zdecydowanej rezolucji wniesionej przez grupę państw afro-azja- 
tyckich. Mimo swego kompromisowego charakteru, rezolucja posiada 
jednoznaczną, potępiającą wymowę wobec polityki Izraela. Za rezolucją 
tą głosować musiały, jak widać, Stany Zjednoczone. 

Jaka była reakcja Izraela? Rzecznik izraelskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył, iż niezależnie od wszelkich rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa, Jerozolima pozostanie „pod suwerenną władzą” Izraela. 
A minister spraw zagranicznych tego kraju, Aba Eban — nie po raz 
pierwszy zresztą — zatroszczył się o morale Rady Bezpieczeństwa i Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych w ogólności. Powiedział on, iż uchwala- 
jąc rezolucję w sprawie Jerozolimy Rada Bezpieczeństwa... osłabiła swą 
pozycję moralną. 


4% 


Jak przedstawiała się w omawianym okresie — czerwca, lipca — sy- 
tuacja w Niemieckiej Republice Federalnej? Wiadomo, iż kraj ten żyje 
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już coraz intensywniejszym oddechem kampanii przedwyborczej. W zwią- 
zku z tym partie polityczne precyzują swoje programy. Odbył się również 
w Essen przedwyborczy kongres CDU. 


Kongres ten potwierdził zdecydowanie prawicową linię tej partii. Po- 
twierdził, iż będzie ona jak dotychczas walczyła o głosy wyborców, opie- 
rając się na programie reakcyjnym zarówno w polityce wewnętrznej, jak 
i zagranicznej. Że licytować się będzie pod względem wielu haseł z ultra- 
prawicową, neofaszystowską NPD. Kongres odrzucił raz jeszcze uznanie 
granicy polskiej na Odrze i Nysie, powtarzając ograną i wyraźnie kamu- 
flażową tezę, że „niemiecka granica wschodnia będzie mogła zostać wy- 
tyczona ostatecznie w traktacie pokojowym”. Kongres odrzucił możliwość 
uznania NRD, jako drugiego suwerennego państwa niemieckiego, wypo- 
wiedział się w obronie interesów niemieckich odwetowców i rewizjoni- 
stów. A w płaszczyźnie taktycznej skoncentrował ogień swej krytyki na 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec. Przy okazji kanclerz Kiesinger 
podkreślił fakt, który, trzeba stwierdzić, ma pokrycie w rzeczywistości 
i na który wielokrotnie zwracaliśmy uwagę. Kanclerz boński powiedział 
mianowicie, że jeśli mówi się o polityce SPD, to znajdowała ona wyraz 
tylko w wewnętrznych naradach socjaldemokratów; rząd natomiast 
prowadził wyłącznie politykę Kiesingera. 


Na zjeździe mówiono oczywiście wiele o gotowości unormowania sto- 
sunków ze Wschodem, w tym również z Polską. Zasadniczą jednak prze- 
szkodę dla unormowania stosunków z Polską, podobnie jak i z innymi 
krajami Europy wschodniej, p. Kiesinger upatrywał w... polityce Związku 
Radzieckiego. To Związek Radziecki rzekomo utrudnia normalizację sto* 
sunków między NRF a krajami socjalistycznymi Europy wschodniej. 
Nieprawdziwość i demagogia tej tezy są aż nadto widoczne. 


Zarówno Związek Radziecki, jak i Polska oraz inne kraje socjalistyczne 
wyrażają od dawna gotowość normalizacji stosunków z NRF. Jeśli chodzi 
o Związek Radziecki, potwierdził to ostatnio znów wyraźnie minister 
spraw zagranicznych Andrzej Gromyko w przemówieniu na posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR. Gotowość normalizacji stosunków z NRF raz 
jeszcze zadeklarował niedawno w imieniu Polski Władysław Gomułka 
w znanym przedwyborczym przemówieniu. Jeżeli Związek Radziecki, 
Polska czy inne kraje socjalistyczne utrudniają coś w tej dziedzinie, to 
jedynie stwarzanie fasady normalizacji zamiast prawdziwej normalizacji, 
jedynie mydlenie oczu i lansowanie fikcji zamiast realnych rozwiązań. 


My pragniemy rzetelnej normalizacji, a nie jej namiastki. Warunkiem 
"normalizacji stosunków z Polską — jak podkreślił w cytowanym prze- 
mówieniu Władysław Gomułka — byłoby uznanie przez NRF ostatecz- 
nego charakteru granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Od tego 
właśnie kanclerz Kiesinger się uchyla. Na wspomnianym kongresie Kie- 
singer tłumaczył, iż rząd federalny nie może uznać ani NRD, ani grani- 
cy na Odrze i Nysie, gdyż oznaczałoby to usankcjonowanie podziału Nie- 
miec. Decyzja w tej sprawie — zdaniem Kiesingera — należy do całego 
narodu niemieckiego, nie może jej podjąć sama NRF. Jest to oczywisty 
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przejaw demagogii. Wiadomo, iż podział Niemiec jest faktem historycz- 
nym i to zapewne o długotrwałej perspektywie. Ponadto wiadomo, iż 
drugie państwo niemieckie, Niemiecka Republika Demokratvczna, już 
przed 19 laty w Zgorzelcu uznała ostateczny charakter granicy Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Państwem, które tego nie dokonało i dokonać 
nie chce, jest właśnie Niemiecka Republika Federalna. 

Na omawianym kongresie uczyniono wiele wysiłku, by wywrzeć presję 
na dotychczasowego partnera koalicyjnego, SPD. Mówcy na kongresie, 
w szczególności sekretarz generalny chadecji, Bruno Heck, domagali się, 
by socjaldemokraci jasno i niedwuznacznie wypowiedzieli się przed wybo- 
rami, czy są za uznaniem NRD i granicy na Odrze i Nysie, czy też nie. Ten 
nacisk jest wielce charakterystyczny. Chodzi tu z jednej strony o wywar- 
cie presji moralnej na socjaldemokratów, by nie odważyli się pójść drogą 
bardziej realistyczną, drogą uznania istniejących faktów, by nadal ciągnęli 
się w ogonie chadecji. Z drugiej strony działacze CDU odwołują się 
do tej części wyborców, która żywi nastroje odwetowe, militarystyczne, 
i pragną skompromitować SPD w oczach tych wyborców. 

Podobną wymowę mają nacechowane gniewem i szantażem wypowiedzi 
różnych reakcyjnych polityków zachodnioniemieckich w związku ze znaną 
deklaracją nadburmistrza Berlina zachodniego, Klausa Schitza, po jego 
powrocie z Polski. Wypowiedzi Klausa Schiitza nacechowane są określoną 
połowicznością. M.in. nie aprobuje on postulatu wysuniętego przez Wła- 
dysława Gomułkę co do zawarcia przez NRF z Polską układu o uznaniu 
ostatecznego charakteru polskiej granicy zachodniej. Wystarczyło jednak, 
by ten polityk zachodnioberliński (być może w pewnej mierze na tle skon- 
frontowania swych poglądów z rzeczywistością polską i śladami zbrodni 
hitlerowskich, dokonanych na naszym narodzie) spojrzał bardziej trzeźwo 
na stosunki między NRF a Polską i dostrzegł konieczność uznania istnieją- 
cych w Europie realiów, by skonsolidowane siły zarówno spod znaku CDU, 
jak i organizacji przesiedleńczych, nie mówiąc już o NPD — przypuściły 
atak przeciw jego osobie, żądając wręcz jego dymisji. 

Najbliższe miesiące pokażą, czy i o ile socjaldemokraci zachodnionie- 
mieccy ugną się pod presją reakcyjnych polityków. Miesiące te pokażą, 
czy pewne nowe akcenty, które pojawiły się niedawno w wystąpieniach 
Willy Brandta oraz innych socjaldemokratów, akcenty skwitowane we 
wspomnianym przemówieniu Władysława Gomułki, zostaną rozwinięte 
w linię polityczną i doprowadzą do usamodzielnienia się SPD, do opracn- 
wania własnej platformy, opierającej się na uznaniu istniejących w Euro- 
pie realiów. Czy też — jak bywało to niejednokrotnie w przeszłości —- skoń- 
czy się znów na takich czy innvch taktycznych manewrach. Jak podkreślił 
w swym exDOSć w nowo obranym Sejmie w dniu 28 czerwca 1969 r. premier 
Cyrankiewicz, Polska bierze pod uwagę obecny stan gorączki przedwybor- 
czej w NRF i utrzymuje w mocy propozycję wysuniętą przez Władysława 
Gomułkę również na okres powyborczy. 

Władysław Gomułka, występując na uroczystej sesji Sejmu poświęconej 
25-leciu PRL w dniu 21 lipca, powiedział, iż Polska nie chce obecnie wni- 
kać w treść oficjalnych i nieoficjalnych reakcji, z jakimi spotkała się pro- 
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pozycja nasza z 17 maja. Polska gotowa jest poczekać z oceną stanowiska 
NRF do czasu, gdy minie okres ślepej pogori za głosami wyborców i licy- 
towania się hasłami nacjonalistvcznymi 1 odwetowymi z siłami z prawa. 
„„.„Konkretnej odpowiedzi na naszą propozycję nadal oczekujemy” — 
oświadczył I sekretarz KC PZPR. Podkroślił on równocześnie z całą mocą, 
że problem uznania zachodniej eranicv Polski dojrzał do pelnego i osta- 
tecznego rozwiązania i ze nikt nie potrafi go zdjąć z porządku dnia. 

Wypowiedź ta jest nowym wyrazem pryncypialnego. nacechowanego 
poczuciem odpowiedzialności stanowiska Polski w sprawie, która dotyczy 
nie tylko jej bezpieczeństwa, lecz i przede wszystkim losów pokoju w Euro- 
pie. Jest ona zarazem dodatkowym przejawem naszej dobrej woli. 

Kierując się takim rzeczowym podejściem, Polska ocenia również ostatni 
gest Bonn w postaci życzeń rządu NRF z okazji 25-lecia PRL. Wspomniane 
oświadczenie rządowe z jednej strony — pomija całkowitym milczeniem 
sprawę odpowiedzialności faszyzmu niemieckiego za cierpienia milionów 
Polaków w czasie II wojny Światowej. z drugiej zaś — zawiera znamienne 
niedomówienia w sprawie gotowości do porozumienia „po obu stronach”. 
W oświadczeniu tym pomija się bowiem fakt, iż Polska wielokrotnie dekla- 
rowała gotowość normalizacji stosunków z NRF — oczywiście na rzetel- 
nych zasadach, NRF zaś, kwestionując polskie granice zachodnie, możli- 
wość tę odrzucała. 

Nie słowne więc, w dodatku wieloznaczne gesty — niezależnie od być 
może dobrych intencji chociażby niektórych inspiratorów wspomnianych 
życzeń — lecz czyny mogą nas przekonać o prawdziwych zamiarach rządu 
NRF. 

Nie ulega wątpliwości, że Polska jest zainteresowana w tym — i dawała 
niejednokrotnie temu wyraz — bv realizm doszedł do głosu nie tylko w po- 
lityce SPD, lecz również w polityce innych partii zachodnioniemieckich, 
by wziął on górę w polityce Niemieckiej Republiki Federalnej. Taki bo- 
wiem rozwój wydarzeń leżałby w interesie nie tvlko Polski, lecz i przede 
wszystkim Europy, w interesie pokoju europejskiego. Jak podkreślamy 
bowiem stale. granice Polski są trwale zabezpieczone. Na ich straży stoi 
potęga całego Układu Warszawskiego. Nie ma więc problemu granic, jest 
problem pokoju w Europie. 

Troską o pokój na tym kontynencie, o stworzenie przesłanek systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego nacechowane są od lat wszystkie 
inicjatywy Polski, Związku Radzieckiego i innvch krajów socjalistycznych. 
Ta idea leży u podstaw znanej propozycji, zawartej w Apelu budapesz- 
teńskim, w sprawie zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego. 
Jest rzeczą ze wszech miar pozytywną, iż ideę tę podchwyciły również nie- 
które państwa niesocjalistyczne, że w szczególności występuje aktywnie za 
zwołaniem takiej konferencji prowadząca politykę neutralności — Finlan- 
dia. Prezydent Kekkonen w czasie swej niedawnej wizyty w Londynie po- 
ruszał z premierem Wilsonem problemy związane z tą konferencją. Nie- 
stety, trudno byłoby powiedzieć, iż rozmówca prezydenta Kekkonena, pre- 
mier Wilson, wykazywał podobne zainteresowanie ideą zwołania konferen- 
cji europejskiej. Oczywiście premier Wilson nie szczędzi słów, by podkre- 
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ślić, iż Wielka Brytania jest za zwołaniem takiej konferencji. Mówił o tym 
m.in. na początku lipca na konferencji prasowej w Sztokholmie z okazji 
spotkania przywódców partii socjaldemokratycznych. Równocześnie jed- 
nak słyszymy powtarzane niemal do znudzenia słowa o tym, iż konferencja 
taka winna być odpowiednio brzygotowana i odbyć się we właściwym 
czasie. Nikt nie kwestionuje tych elementarnych warunków, wypływają” 
cych ze zdrowego rozsądku. Chodzi jednak o to, że dla niektórych mocarstw 
zachodnich wysuwanie tego rodzaju okoliczności służyć ma za parawan, 
ukrywający niechęć do realizacji samej idei. 


%* 


W omawianym okresie znów mówi się wiele o celowości wszczęcia dia= 
logu między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi na tematy 
rozbrojeniowe. Chodzi w szczególności o mające się rozpocząć rozmowy 
w sprawie redukcji strategicznych broni masowego zniszczenia, Minister 
Gromyko w przemówieniu na sesji Rady Najwyższej Związku Radzieckie- 
go dał wyraz zainteresowaniu swego rządu dla tych rozmów i gotowości 
ich rozpoczęcia. Prezydent Nixon od dłuższego czasu deklaruje również 
swe zainteresowanie tą sprawą. Minister Gromyko skwitował pozytywnie 
wypowiedziane w swoim czasie przez prezydenta Nixona słowa, iż „kończy 
się era konfrontacji, a rozpoczyna era negocjacji”. 


Sprawa rozmów dwu największych mocarstw światowych w kwestii tak 
istotnej dla pokoju, dla przyszłości ludzkości, jak zmniejszenie wyścigu 
zbrojeń, wszczęcie kroków w dziedzinie rozbrojenia — interesuje żywo 
wszystkie narody. Polska od dawna wypowiada się za konkretnymi krokami 
w kierunku rozbrojenia i popiera wszelkie rzetelnie podejmowane o to 
starania. 

Sprawa polega obecnie nie tylko na tym, by rozmowy te w odpowiednim 
czasie się rozpoczęły, lecz równocześnie, by toczyły się na realistycznej ba- 
zie. przy rzetelnym podejściu obu stron, przy ich gotowości do podjęcia 
efektywnych kroków rozbrojeniowych. Taka gotowość ze strony Związku 
Radzieckiego została wielokrotnie zadokumentowana, jest powszechnie 
znana. 

Inaczej niestety wygląda sprawa, gdy chodzi o stronę amerykańską. Jak 
wiadomo, działają tam bardzo sprzeczne tendencje w łonie samych kierow- 
niczych kół Stanów Zjednoczonych. W szczególności znane jest oddziały= 
wanie coraz potężniejszego „kompleksu wojskowo-przemysłowego” na po- 
litykę rządu Stanów Zjednoczonych. Oddziaływanie to jest oczywiście jed- 
nokierunkowe. Chodzi o dodatkowe usztywnianie polityki Waszyngtonu 
w kwestii wojny w Wietnamie oraz o ustawiczne rozkręcanie wyścigu 
zbrojeń. | 

Wymowne światło na oddziaływanie i stały wzrost wpływów tego kom= 
pleksu rzuca opublikowany niedawno w Waszyngtonie raport 45 członków 
Kongresu, proponujący przywrócenie kontroli organów ustawodawczych 
nad „kompleksem wojskowo-przemysłowym”. Wśród sygnatariuszy doku- 
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mentu znajduje się wielu wybitnych senatorów, takich jak: William Ful- 
bright, Mc Govern, Stephen Young i inni. Raport ten jest odbiciem zanie- 
pokojenia szeregu bardziej trzeźwo myślących polityków amerykańskich 
rosnącym programem zbrojeniowym Pentagonu. Stwierdza on, iż ogromna 
rozbudowa biurokracji militarno-przemysłowej grozi przekształceniem 
Stanów Zjednoczonych w państwo uwikłane w permanentny wyścig zbro- 
jeń. Jak czytamy w raporcie, w minionych dwudziestu latach Kongres za- 
chowywał milczenie, gdy tymczasem aparat bezpieczeństwa narodowego 
w rządzie, przemyśle i ruchu związkowym rozrastał się w sposób nie kon- 
trolowany. Jest on obecnie kolosem rozciągającym się na cały kraj, poże-= 
rającym około 80 proc. wszystkich wydatków rządowych, kształtującym 
politykę zagraniczną, pochłaniającym zasoby przeznaczone na programy 
reform wewnętrznych i utrzymującym świat w atmosferze strachu przed 
wojną nuklearną. 

Taka charakterystyka istniejącej sytuacji w układzie władzy Stanów 
Zjednoczonych, charakterystyka, która wychodzi nie z ust ludzi lewicy, 
lecz znanych burżuazyjnych polityków, musi napawać uzasadnionym nie- 
pokojem. Tym bardziej że wiele darrych wskazuje na to, iż obecne kierow= 
nictwo Stanów Zjednoczonych w dużej mierze liczy się z poglądami przed- 
stawicieli tego kompleksu. Pewną ilustracją tej tezy mogłoby być przemó- 
wienie wygłoszone przez prezydenta Nixona w Wojskowej Akademii Lot- 
niczej w Colorado Springs na początku czerwca br., w którym Nixon bronił 
obecnego kursu zbrojeniowego Stanów Zjednoczonych, w szczególności 
wysoce kontrowersyjnej koncepcji stworzenia systemu obrony antyrakie- 
towej. Wypowiadał się on nadal za polityką „światowego przywództwa” 
Stanów Zjednoczonych (co nie oznacza niczego innego, jak polityki „świa= 
towego żandarma '). Powiedział wreszcie, iż kontrola zbrojeń nie może byś 
celem samym w sobie, a obecny konflikt na świecie nie jest wynikiem 
zbrojeń, przeciwnie zbrojenia są wynikiem istnienia konfliktu. Jeśli chodzi 
o to ostatnie stwierdzenie, musi ono budzić uzasadniony sprzeciw. Oczy 
wiście kontrola zbrojeń nie może być celem samym w sobie. Nie chodzi 
zresztą o kontrolę zbrojeń, lecz o rozbrojenie pod właściwą kontrolą. Na- 
sze państwa zawsze kładły nacisk na tę sprawę, w przeciwieństwie do 
państw zachodnich, które opowiadały się za kontrolą zbrojeń. Nie wytrzy= 
muje jednak konfrontacji z rzeczywistością twierdzenie, iż obecne napię= 
cie w świecie nie jest wynikiem zbrojeń. Nie ulega wątpliwości, iż wyścig 
zbrojeń, rozpętany w latach zimnej wojny przez Stany Zjednoczone oraz 
inne mocarstwa zachodnie i kontynuowany obecnie, stanowi jedno z po- 
ważnych źródeł napięcia i istniejącej groźby wojny. 

Najbliższa przyszłość pokaże, o ile rząd Stanów Zjednoczonych rzeczy- 
wiście pragnie podjęcia uzgodnionych, efektywnych kroków rozbrojenio- 
wych, o ile realistycznie podchodzi do tego kapitalnego zagadnienia. Nie 
ulega wątpliwości, iż postęp — nawet na początek częściowy — w kie- 
runku zmniejszenia wyścigu zbrojeń, w kierunku przede wszystkim zmniej- 
szenia groźby wojny nuklearnej, a także chemicznej i bakteriologicznej, 
postęp osiągnięty zarówno w rozmowach dwu najpotężniejszych państw, 
posiadających największy potencjał militarny, jak w toku rozmów rozbro- 


12 


Na widowni międzynarodowej 


Jeniowych na szerszym polu — w Komitecie Rozbrojeniowym czy w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych — miałby istotne znaczenie dla rozłado- 
wania istniejącej atmosfery. Posunąłby naprzód sprawę odprężenia, spra- 
wę pokojowego uregulowania szeregu nabrzmiałych problemów — w atmo- 
sferze większego zaufania i lepszego wzajemnego zrozumienia. 


3% 


Nie sposób nie zakończyć tego przeglądu akcentem co prawda wewnętrze 
nym, polskim, lecz mającym równocześnie mocną wymowę międzynarodo= 
wą. W dniach lipcowych naród nasz obchodził srebrne gody Polski Lu- 
dowej. | 

Obchody tej rocznicy unaoczniły raz jeszcze Polakom, jak wielką prze= 
byli drogę od Polski biednej, zacofanej i słabej, ponadto okrutnie zniszczo- 
nej przez okupanta — do Polski dynamicznie się rozwijającej, kraju prze= 
mysłowo-rolniczego, o zabezpieczonych granicach, o mocnej pozycji mięs 
dzynarodowej, kraju ludzi wolnych, kulturalnych i oświeconych. 

Rocznica ta ukazała równocześnie dobitnie światu, iż Polska dzisiejsza 
to czynnik stabilizacji i pokoju w Europie i że stała się tym, czym jest, wła- 
śnie dlatego, że weszła na drogę socjalistycznego rozwoju, że stanowi nie- 
złomny człon wielkiej wspólnoty socjalistycznej, 
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FRANCJA PO DE GAULLEU 


Co po de Gaulle'u? Pytanie to spotyka się na każdym kroku w prasie 
światowej od pamiętnej daty 27 kwietnia 1969 r., gdy generał-prezydent, 
natychmiast po przegranym referendum, złożył swe funkcje. Rozważania na 
temat drogi, w którą rusza obecnie Francja pod rządami prezydenta Geor- 
ges Pompidou, warto zacząć od przyjrzenia się schedzie pozostawionej przez 
jego poprzednika. 


PUNKT WYJŚCIA — ' - 


Punktem wyjścia obecnej polityki francuskiej, wewnętrznej i zagranicz= 
nej, gospodarczej, socjalnej i innej, jest nolens volens to, co stanowi bilans 
jedenastu lat władzy prezydenta de Gaulle'a (od połowy maja 1958 r. do 
końca kwietnia 1969 r.). Za wcześnie jeszcze na pełnię obrazu, nieosiągalną 
zresztą ze względu na ograniczone ramy artykułu, ale na pewno możemy 
się już pokusić o sporządzenie przynajmniej szkicu. Tak też należy trakto- 
wać te uwagi. 


Pod władzą de Gaulle'a Francja przede wszystkim wycofała się defini- 
tywnie z polityki kolonialnego imperium. Zakończenie wojny algierskiej, 
przeforsowane przez byłego szefa państwa, jest tu zasadniczym punktem, 
czymś w rodzaju linii startowej do nowego sposobu postępowania, w którym 
polityka uznawania niepodległości państw Afryki i Azji przeplata się z róż- 
nymi postaciami neokolonializmu. Jednocześnie dyplomacja francuska prze- 
prowadziła reorientację swych linii postępowania i odeszła od atlantyzmu 
jako zasady podstawowej, obowiązującej Paryż od 1946 do 1958 r. Zwrot 
ten łączył się z ekonomiczną ekspansją Francji, zwłaszcza w Europie za- 
chodniej, a także z okresowymi akcjami rekonesansowymi w kierunku 
centrum i wschodu naszego kontynentu. Pewne formy planowania gospo- 
darczego, szczególnie przemysłowego, wiążące się ze wzrastającą ingeren- 
cią państwa w slerę ekonomiki przy jednoczesnym Zzacieśnianiu więzi mię= 
dzy państwem a monopolami, a więc najbardziej nowoczesnymi i dynamicz- 
nvmi ugrupowaniami wielkiego kapitału, reorganizacja i modernizacja rol- 
nictwa, wielkie inwestycje i subwencje państwowe. W dziedzinie militar- 
nej Francja zintensyfikowała wysiiki w celu uzyskania autonomii nuklear- 
nej i strategicznej wbrew krytyce, z jaką polityka ta spotykała się — 
z diametralnie różnych pozycji — ze strony zarówno lewicy, jak też pro- 
atlantycko nastawionych odłamów mieszczaństwa francuskiego. 
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Erancja po de Gaulle'u 


Stabilizacja w systemie sprawowania władzy, reklamowana przez gaul- 
lizm jako główne jego osiągnięcie, znajduje wyraz m.in. w tym, że w prze- 
ciwieństwie do ustawicznie zmieniających się poprzednio rządów Francja 
miała w ciągu tych minionych jedenastu lat przez cały czas jednego szefa 
państwa i tylko trzech premierów. Zgromadzenie Narodowe rozwiązano 
dwa razy. Konstytucję zmieniono raz, ale za to w sposób zasadniczy: szef 
państwa otrzymał władzę niemal nieograniczoną, wolną od jakiejkolwiek 
skutecznej kontroli parlamentu. 


Jest to więc kierunek autorytatywny, system władzy jednostki, który był 
systematycznie zwalczany przez siły lewicy. | 


Będąc szczególną i bardzo personalną formą władzy autorytatywnej, 
gaullizm zachował jednak szereg atrybutów republikańskiego charakteru 
państwa, co wynikało w dużej mierze z demokratycznych tradycji społe- 
czeństwa francuskiego i z silnych pozycji FPK. | 


Na system gaullistowski składały się więc zarówno osobiste koncepcje 
i wyobrażenia generała-prezydenta, dla którego podstawowym celem było 
odzyskanie dla Francji należnego jej miejsca w świecie, jak też dążenia tej 
wspomnianej już części wielkiego kapitału francuskiego, dla której system 
„władzy jednostki” stwarzał przez pewien okres najbardziej sprzyjające 
warunki rozwoju wewnętrznego i zewnętrznego. Ta podstawowa treść kla- 
sowa gaullizmu znalazła też swoje odbicie w sprzecznościach, które cechują 
okres, o którym mówimy. Jeśli bowiem polityka częściowego uniezależnie- 
nia Francji od NATO i USA umocniła międzynarodową pozycję Francji, 
a dynamizacja i modernizacja ekonomiki francuskiej przyniosły szereg nie- 
wątpliwych osiągnięć, jak np. ogólny wzrost produkcji i — co za tym 
idzie — konsumpcji, to równocześnie dokonywała się ona przede wszyst- 
kim w interesie decydujących grup monopoli (częstokroć nawet kosztem 
„części burżuazji i drobnomieszczaństwa, nie mówiąc już o klasie robotni- 
czej), a tym samym wzmagała napięcia społeczne i tworzyła nowe. Konflik- 
ty te znalazły potężny i spektakularny wyraz w wydarzeniach majowych 
1968 r., przede wszystkim w wielkim strajku powszechnym ponad 9 mln 
robotników i pracowników, 


Wszystko to nie zmieniło więc w gruncie rzeczy zbytnio podstawowej 
struktury państwa. Jeśli chodzi natomiast o mapę polityczną kraju, to zmia- 
ny też nie były zbyt głębokie. Stare partie pozostały — chociaż w zmienio- 
nym układzie — właściwie wszystkie na miejscu. 


„Obywatel, który by zasnął w 1958 r., a zbudził się teraz, nie byłby za- 
skoczony; rozpoznatby znane sobie twarze i usłyszał sjormułowania i hasła 
calkowicie klasyczne” 


— powiedział komentator francuski, Pierre Vianson-Pontó, a w zdaniu 
tym mimo pewnej przesady sporo jest prawdy. 


Przedstawiony obraz wewnętrznej konfiguracji politycznej Francji wy- 
jaśnia, dlaczego po odejściu de Gaulle a nie doszło bynajmniej do żadnego 
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„chaosu”, tak często i przy każdej okazji zapowiadanego przez generała- 
„prezydenta. Walka toczyła się bowiem niejako w ramach zasadniczych, 
dotychczasowych przesłanek i układów sił. Z jednej strony lewica, której 
jedyną trwałą i imponującą siłą okazała się ponownie Francuska Partia Ko- 
munistyczna, która sama skupia więcej członków niż wszystkie pozostałe 
partie polityczne razem wzięte. Siły lewicowe jako całość, mimo że gene- 
ralnie łączyło je dążenie do przezwyciężenia gaullizmu, okazały się, przede 
wszystkim za sprawą SFIO, ale również i innych jej niekomunistycznych 
ugrupowań, rozproszone i skłócone wewnętrznie. 


Wielokrotnie ponawiane propozycje komunistów opracowania wspólne- 
go programu działania systematycznie odrzucano ze złudną nadzieją, że 
uda się stworzyć w tej lub innej postaci blok lewicy niekomunistycznej, 
który by potrafił zmajoryzować FPK i narzucić jej swoje koncepcje. 


Rachuby te, jak łatwo było przewidzieć, zostały przekreślone przez wy- 
niki wyborów prezydenckich, które wykazały słabość SFIO oraz silną, nie- 
naruszalną pozycję partii komunistycznej. 


Z drugiej zaś strony widzieliśmy walkę o spadek po de Gaulle'u, która 
sprowadziła się, mówiąc w dużym uproszczeniu i skrótowo, w zasadzie do 
rozgrywki między dwoma odłamami burżuazji francuskiej: jej części bar- 
dziej nowoczesnej i ekspansywnej, skupiającej poważne grupy wielkich 
monopoli, ściśle związane z państwem gaullistowskim, i odłamami burżuazji 
niejako tradycyjnej, klasycznej, niezdolnej do włączenia się do tego rozwo-= 
ju i w pewnym stopniu odsuwanej przez niego na margines. 


Wschodni odcinek bilansu 


Stosunki między Francją rządzoną przez de Gaulle'a a Związkiem Ra- 
dzieckim były pełne meandrów. W 1958 r., w kilka miesięcy po objęciu 
władzy, de Gaulle zajął w sprawie Berlina zachodniego stanowisko niezwy-= 
kle ostre, zdecydowanie sprzeczne z punktem widzenia Moskwy. Wczesną 
wiosną 1960 r., w przededniu pamiętnej i nieudanej konferencji na szczy= 
cie, nastąpiło odprężenie trwające do końca tego roku. W latach 1961—1964 
pozycje Paryża i Moskwy oddaliły się od siebie najbardziej. Jest to, warto 
przypomnieć, okres prób zbliżenia między Francją a NRF (we wrześniu 
1962 r. podróż de Gaulle'a do Bonn i podpisanie układu o współpracy; 
w styczniu 1963 r. zawarcie traktatu elizejskiego)., W tymże okresie de 
Gaulle zdecydowanie odmawia udziału w układzie o nierozpowszechnianiu 
broni jądrowej. Postanowieniu temu pozostanie wierny do końca. 


Wzajemne stosunki poprawiają się z początkiem 1964 r. Stosunki Paryża 
z Bonn zaczynają się oziębiać; wojna algierska dobiegła końca; Paryż de- 
cyduje się opuścić organizację militarną NATO, a jednocześnie potępia 
wojnę wietnamską. Ta realistvczna polityka prowadzi do nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych z Pekinem. Od 1959 r. (25 marca) de Gaulle stoi 
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twardo na stanowisku nienaruszalności granie ustalonych w Europie w wy-= 
niku drugiej wojny światowej, w tym również granic polskich na Odrze 
i Nysie. Oto w skrócie zespół warunków, które stanowią podstawę zbliże- 
nia ze Wschodem. Pogłębia się ono stale w następnych latach. W marcu 
1966 r. de Gaulle proponuje podczas swej podróży do Moskwy, aby od od- 
prężenia i porozumienia przejść do współpracy. We wrześniu 1967 r. czyni 
to samo w Polsce. Pozycja Paryża w sprawie Bliskiego Wschodu zbliżona 
jest do stanowiska krajów socjalistycznych. Jednakże generał-prezydent 
nie posunął się nigdy do uznania dyplomatycznego NRD, a jego koncepcje 
europejskie — mgliste i nie sprecyzowane — są dalekie od naszych pojęć 
w tych sprawach. 


W sumie można uważać, że dawny cel gaullistowski (z lat 1958—1963) 
Europy trzeciej siły, Europy francusko-bońskiej, mającej być przeciwwa- 
gą zarówno wobec USA, jak i wobec ZSRR, został pogrzebany przede 
wszystkim z powodu bońskich dążeń hegemonistycznych i marzeń o Macht- 
Seek Z drugiej strony intensyfikacja reakcyjnego | ekspansjonistycznego 

rsu w polityce USA, zaangażowanie się ich w Wietnamie i na Bliskim 
Wschodzie stały się przyczyną zbliżenia Paryża do naszych krajów dla 
utrzymania równowagi w Europie. 


Francja — Europa zachodnia — USA i Anglia 


Wzmocnienie politycznej i gospodarczej niezależności Francji należało do 
głównych celów polityki de Gaulle'a. W ramach tej polityki przeciwstawiał 
się on uparcie i konsekwentnie wejściu Anglii do Wspólnego Rynku, gdyż 
uważał Londyn za „amerykańskiego konia trojańskiego w Europie”. Oba- 
wiał się supremacji brytyjskiej w EWG, zwłaszcza w połączeniu z inny- 
" mi członkami wspólnoty, a przede wszystkim z NRF. Zdawał sobie spra- 
wę, że promotorem polityki Wielkiej Brytanii staną się wtedy Amerykanie 
i Niemcy. 


W rezultacie za de Gaulle'a nigdy nie otwarły się 4 Londynem drzwi 
do EWG. Czy pozycja ta była do utrzymania na dłuższą metę? Wydaje się, 
że nie. Wrócimy jeszcze do tej kwestii. 


Zaciekła walka, którą de Gaulle prowadził podczas kolejnych prezyden- 
tur Eisenhowera, Kennedy'ego i Johnsona przeciw supremacji USA (NA- 
TO, EWG, Ameryka Łacińska, Kanada z Quebekiem, Wietnam, Bliski 
Wschód, akcje antydolarowe), uległa pewnemu złagodzeniu po wejściu 
Nixona do Białego Domu. Obserwatorzy zarejestrowali liczne oznaki zbli- 
żenia. Podróże samego de Gaulle'a (na pogrzeb Eisenhowera) i ministra 
spraw zagranicznych Debrć do USA miały charakter wyraźnie odprężają- 
cy. Walnie przyczyniła się również do tego pomoc amerykańska dla Fran- 
cji w momencie kryzysu monetarnego z początkiem 1969 r. W sumie, pod 
koniec sprawowania władzy przez de Gaulle'a — warto tę rzecz zareje- 
strować — zaczął się pewien ruch dyplomatyczny ze strony Paryża w kie- 
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runku poprawy stosunków z USA. Dalszy ciąg należy też do schedy, którą 
przejmuje prezydent Pompidou. 


* 


Tak przedstawia się — trzeba to powtórzyć — w lapidarnym skrócie 
spuścizna prezydenta de Gaulle'a. Z takich linii startowych rusza V Re- 
publika bis. Spróbujmy się teraz przyjrzeć perspektywom. 


NOWY PREZYDENT 


Georges Pompidou skończył 5 lipca 58 lat. Niedawna propaganda wy» 
borcza podkreślała mocno jego prawie chłopskie pochodzenie. Dziadek miał 
być rolnikiem w centralnej Francji. Ojciec był już profesorem szkoły śred- 
niej i Georges poszedł w jego ślady. Przed wojną uczył trochę w jednym 
z paryskich liceów. W 1944 r. w okolicznościach niezbyt dobrze znanych 
zetknął się z de Gaulle'em i wszedł do jego gabinetu. Musiało się to wiązać 
z ówczesną bardzo ciężką, inflacyjną sytuacją monetarną Francji. De Gaul- 
le nigdy nie był w tych sprawach specjalistą. Gardził nimi. Nazywał je 
szarpaniną kramarzy. Pompidou wyręczał go znakomicie. Był czymś w ro- 
dzaju łącznika między szefem rządu tymczasowego a bankami. W 1946 r., 
gdy de Gaulle wycofał się pozornie z życia politycznego, Pompidou nie 
wraca już do szkolnictwa. Przechodzi do finansów. Znajduje się w potęż- 
nvm banku Rotszylda, w którym od 1954 r. przez siedem lat piastuje funk- 
cje generalnego dyrektora, przez cały czas pozostając też w ścisłym kon- 
takcie z de Gaulle'em. W maju 1958 r. nie kto inny, jak właśnie Pompidou, 
sporządza listę pierwszego gabinetu de Gaulle'a. Fakt bardzo ważny, jeśli 


wziąć pod uwagę, jaką rolę musiała odegrać wielka finansjera francuska . 


w zredagowaniu tej listy. Natychmiast potem zostaje Pompidou szefem 
gabinetu generała-premiera, a następnie prezydenta. Wkrótce rezygnuje 
z tego stanowiska i przechodzi do Rady Konstytucyjnej, gdzie zadowala się 
formalną raczej funkcją jednego z jej członków. Nie ulega wątpliwości, 
że w tym czasie zajmował się prowadzeniem delikatnych i skomplikowa- 
nych negocjacji z algierskimi powstańcami, francuskimi kolonami oraz 
ultrasami, a także z ciężkim przemysłem i finansjerą na temat pogodzenia 
tysięcy sprzecznych interesów i zakończenia wojny w Algierii. W 1962 r. 
cel ten osiąga, choć nikt nie wiedział oficjalnie, jaką w tym wszystkim 
odegrał rolę. Pompidou lubi skuteczne działanie. Zewnętrzna błyskotli- 
wość mniej go interesuje. Od 14 kwietnia 1962 r. bvł premierem rządu 
francuskiego. Przez sześć lat działał stale w cieniu swego wielkiego szefa. 
Znów manewrował na frontach strajkowych, parlamentarnych, finanso- 
wych, dyplomatycznych. Nie przestał reprezentować określonych kół fran- 
cuskiej prawicy i wielkich finansów. Nazywają go „bankierem baudelai- 
reowskim” z racji podwójnych zamiłowań: bankowych (Rotszyld) i lite- 
rackich (wydał antologię poezji francuskiej). Ma to być raczej komple- 
ment. W polityce nigdy nie zaszkodzi szczypta wyobraźni i poetyki. Pom- 
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pidou dysponuje poza tym dobrą kalkulacją. Wskazuje na to sposób, w ja- 
ki potrafił przedstawić się jako pogromca zamieszek w maju 1968 r. — 
potem zapowiedzieć swoją gotowość do objęcia prezydentury via Waty- 
kan w styczniu 1969 r., a następnie rozegrać kampanię wyborczą i dobrać 
sobie premiera (Chaban-Delmasa), który stanowi rodzaj personalnego po- 
mostu między kołami IV a V Republiki. W prasie paryskiej odezwały się 
niedawno tu i ówdzie głosy mówiące o salazaryzmie prezydenta Pompidou. 
Na razie można je tylko zarejestrować dla dalszych obserwacji. Proroctwa 
na nic się zdadzą. Bardziej pouczająca będzie tu z pewnością lista pro- 
blemów, przed którymi stoi Francja. 


Problemy wewnętrzne 1 


Prezydent Pompidou w swych wypowiedziach parokrotnie użył wyra- 
żenia „polityka otwartych drzwi”. Czyżby w ramach tej polityki dokonał 
również wyboru premiera swego rządu? Zdaje się, że tak. Jacques Cha- 
ban-Delmas, który stał do niedawna na czele Zgromadzenia Narodowego, 
nie był nigdy członkiem żadnego z rządów de Gaulle'a ani w okresie 1944— 
1946 r., ani 1958—1969 r. Posiadał natomiast teki ministra aż w trzech 
rządach IV Republiki i to jakich! Pierre Mendes-France'a, Guy Molleta 
i Felixa Gaillarda. 

„Gaullista w dawnym systemie miał na tyle taktu, że pozostał człowie- 
kiem dawnego systemu za czasów gaullizmu” — napisał o nim komenta- 
tor Jean Ferniot. Dla de Gaulle'a ta elastyczna wierność była nie do przy- 
jęcia, ale Pampidou musi ona ze wszech miar odpowiadać. Liczy widocz= 
nie na przyciągnięcie i pogodzenie różnych tendencji. 

Posunięcie personalne, którego bohaterem jest Chaban-Delmas, wskazu- 
je na to, że Pompidou zmierza do zespolenia sił mieszczańskiej prawicy, 
które dało dobre wyniki nazajutrz po maju 1968 r. i okazało się skuteczne 
w niedawnych wyborach. Zespolenie to jest nader ważne; sytuacja gospo- 
darcza, a zwłaszcza finansowa kraju, najeżona jest przeszkodami. Zapo- 
wiada to rozmaite eksplozje socjalne. 

Francja ma w tej chwili około 500.000 bezrobotnych. Do 1968 r. 23% 
mężczyzn i 4270 kobiet otrzymywało pobory miesięczne netto niższe od 
500 franków (100 dolarów) miesięcznie. Mężczyźni zarabiają przy tym 
średnio o 55/0 więcej niż kobiety o tych samych kwalifikacjach. Jeszcze 
dziesięć lat temu różnica wynosiła 51'c. Robotnik na prowincji otrzymuje 
o 40 do 5070 mniej niż jego odpowiednik paryski. Bardzo pogorszyła się 
sprawa dodatków rodzinnych. Robotnik — ojciec pięciorga dzieci — uzyskał 
w latach 1959—1966 podwyżkę o 57,650 na prow lacji, gdy tymczasem ka- 
waler o takich samych kwalifikacjach dostał 68,470 

Francja rejestruje wciąż deficyt w swoim handlu zagranicznym: jej eks- 
port pokrywa tylko w 7970 kwotę importową (dane z maja 1969 r.); od- 
pływa z kas co miesiąc 100—200 mln dolarów. Sprawa franka, 
czyli problem ratowania waluty francuskiej, wysuwa się w tych warun- 
kach na plan pierwszy. Celem nr 1 będzie tu zachęcenie dysponentów ka- 
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pitałów, które uciekły z Francji za granicę, do powrotu. Pompidou nie wa- 
hał się użyć pod adresem tych firm określenia „zdrajcy finansowi”. Idzie 
o niebagatelną kwotę dwóch miliardów dolarów, czyli o jedną trzecią te- 
go, co znajdowało się w kasach Banxu Francji przed wydarzeniami majo-=- 
wymi 1968 r. 


Aby skłonić dysponentów tej kwoty do jej zwrotu, rząd będzie musiał 
zdobyć ich zaufanie. Przewiduje się tu cały obszerny program zawierający 
takie punkty, jak: wielka pożyczka państwowa połączona z ułatwieniami 
fiskalnymi, daleko idące cięcia w budżetach poszczególnych resortów, 
uzdrowienie sytuacji w przedsięwzięciach deficytowych, zachęta inicjaty- 
wy prywatnej do budowy dróg, ograniczenie pomocy bankowej dla róż- 
nych firm. | 

Sytuacja jest dla Francji pod każdym względem alarmująca. Francuskie 
rezerwy złota i dewiz wynosiły 1 stycznia 1968 r. ponad sześć miliardów 
dolarów; dziś. nieco ponad dwa miliardy, czyli tyle, ile może wystarczyć 
na jeden zaledwie rok pokrywania deficytu we francuskim handlu zagra- 
nicznym. Można tu bez przesady mówić o dramatycznym położeniu. 


Tymczasem jest to, według licznych przewidywań, dopiero początek. 
Pod koniec września, po wyborach w NRF, na wokandę wypłynie problem 
rewaluacji marki z jednoczesną umiarkowaną dewaluacją franka i funta 
szterlinga, dwóch najsłabszych walut zachodnich. Eltsperci amerykańscy 
czynią Francji nikłe nadzieje pomocy. 


„Światowe napięcie monetarne jest tak duże, iż nie można wykluczyć, 
że nowy kryzys narzuci gorączkowe rozwiązania i brutalnie zmiecie z po- 
wierzchni ziemi wszystkie inne tal mozolnie opracowane przez eksper- 
tów” 3 


— napisał Jacques Mornand w „Nouvel Observateur” z 22 czerwca. 
Złowroga perspektywa. 

Sytuacjana wsi francuskiej nie przestaje być napięta. Wie- 
loletni zatarg między wielkimi farmerami a rządem o wysokość cen sku- 
pu hurtowego oraz problem likwidacji mniejszych gospodarstw w związku 
z wymaganiami Wspólnego Rynku i postulatami konkurencyjności, nie 
„uległy osłabieniu. Pompidou poczynił szereg obietnic. Specjaliści nie ocze- 
kują w polityce rolnej Pompidou większych modyfikacji w porównaniu 
z tym, co robił jego poprzednik. 

Pamiętamy, że strajki kupców, wystąpienia o zabarwieniu pouja- 
dystowskim (korporacyjno-faszystowskim) odbyły się niedługo przed upad- 
kiem de Gaulle'a. Referendum, wybory nowego prezydenta, jego obietni- 
ce przerwały na jakiś czas ten proces, którego nie można lekceważyć, gdyż 
obejmuje około dwu milionów osób. Drobni kupcy domagają się ulg po- 
datkowych i uporządkowania ubezpieczeń społecznych, a także złagodze- 
nia miażdżącej konkurencji wielkich domów towarowych. To, co postulu- 
ją, stanowi w systemie kapitalistycznym kwadraturę koła. Albo więc zo- 
staną spacyfikowani bankructwami (w 1808 r. było we Francji ponad sześć 
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tysięcy plajt drobnych I średnich przedsiębiorstw) I wessani przez wielkie 
przedsiębiorstwa handlowe, albo wznowią znów swój rokosz hałaśliwy, 
zjadliwy, klerykalny. Przewidzianą datą jest październik. 

Od maja 1968 r. niemana wyższych uczelniach francu- 
skich normalnej nauki. Raz po raz wybuchają mniejsze i większe incyden- 
ty. Żadnej reformy uniwersyteckiej nie udało się wprowadzić w życie. 
Ostatni gaullistowski minister oświaty, Edgar Faure, uzyskał tylko tyle, 
że nie doszło do próby sił. Jedyny rezultat, którego nikt nie przecenia. 
Nowy minister ma przed sobą nieprawdopodobnie ciężkie zadanie: refor- 
mę studiów, przywrócenie zaufania, budowę nowych pomieszczeń nauko- 
wych, stworzenie licznych nowych stanowisk profesorskich, otwarcie sze- 
rokiej i trudnej dyskusji. Jej odmowa może doprowadzić do wznowienia 
zajść. To, co dzieje się codziennie na uniwersytetach amerykańskich, ja- 
pońskich i innych, stanowi dla studentów francuskich wzór do naślado- 
wania. Sytuacja jest na tym odcinku napięta i żadnego rozwiązania nie 
widać. Wakacje studenckie 1969 r. stanowią więc tylko przerwę w bata- 
lii, ale nie jej koniec. Ostatnie słowo nie zostało jeszcze powiedziane. 


W pierwszych tygodniach października zostaną wznowione rokowania 
między przedstawicielami central związkowych a patronatem na temat 
podwyżek płac. Przypomnijmy, że robotnicy żądają jednorazo- 
wej podwyżki o 12 procent, podczas gdy przedsiębiorcy pragną rozłożyć 
ją na trzy raty po 450, płatne w ciągu trzech kwartałów. Wiosną 1969 r. 
spowodowało to zerwanie rozmów. Wobec ostatniej galopady cen i płac 
dawny postulat został już wielokrotnie przekroczony żywiołowo, bez żad- 
nych rokowań. Ale galopada nie jest skończona i stąd wysunięte będą no- 
we żądania. Z punktu widzenia rządu reprezentującego interesy wielkich 
monopoli sytuacja jest bardzo trudna. Jeżeli nie spełni postulatów pra- 
cowniczych, może to oznaczać potężne bitwy klasowe i zahamowanie eks- 
pansji akurat w chwili, gdy jest ona dla kapitalizmu francuskiego niezbęd- 
na. Jeżeli spełni je, natrafi nie tylko na opór wielkiego kapitału, ale może 
spowodować trudności budżetowe. I znów rodzaj kwadratury koła. 

Zdaje się, że Pompidou nie będzie mógł kontynuować w takiej skali, jak 
de Gaulle zbrojeń nuklearnych. Po prostu Francja nie mo- 
że sobie na to pozwolić i obecna trudna sytuacja zmusi nowe władze do 
zastosowania hamulców w tej dziedzinie. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu 
atomowego. Francuskie metody produkcji są przestarzałe i kosztowne. 
Przejście na nową technologię wymaga znów kosztownych inwestycji. 
Oznacza również pewną przerwę. W sumie nie wydaje się, aby Pompidou 
mógł w dotychczasowej skali kontynuować realizację programu „własnej, 
narodowej, francuskiej nuklearnej siły uderzeniowej”. Pragnąc przywrócić 
równowagę monetarną i budżetową, nowy prezydent musi skromniej wi- 
dzieć te rzeczy. 


W swym całokształcie sytuacja wewnętrzna nasuwa kilka wniosków: 

— nowa ekipa rządząca usiłuje pogodzić dwie główne tendencje miesz- 
czańskie: prawicową i centrową, co się w tej chwili raczej udaje pod pod- 
wójnym hasłem „kontynuacji i otwartych drzwi”; 
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— sytuacja gospodarcza I finansowa Francji jest skomplikowana; bę- 
dzie ona rzutowała na wszystkie inne pola; w niej zawiera się klucz do 
niezliczonych innych spraw zarówno wewnętrznych, jak zagranicznych. 


Trudno powiedzieć, w jaki sposób Pompidou zamierza spełnić swe przy- 
rzeczenia, złożone tak różnym przywódcom opozycji, jak Tixier-Vignan- 
cour stojący na czele ultrasów, czy b. premier Pinay, osobistość IV Repu- 
bliki. Tixier-Vignancour uważa nowego prezydenta za „najlepszego gra-- 
barza tego haniebnego gaullizmu”. Pinay ze swej strony zapatruje się na 
politykę Pompidou nieco inaczej. Uważa, iż prezydent „będzie realizował 
politykę liberalną”, dla Renć Capitanta, przywódcy lewicy gaullistowskiej, 
Pompidou to „mniejsze zło, które nie jest jednak dobrem”. 


Wszystko to są jednak sprawy drugorzędne. Właściwa batalia nadal roz- 
grywać się będzie w „V Republice bis” z klasą robotniczą, z masami ludo- 
wymi wysuwającymi rewindykacje polityczne i socjalne. Najpoważniejszą 
siłą opozycji jest Francuska Partia Komunistyczna. W wyborach prezy- 
denckich wykazała ona jeszcze raz całą swoją moc. Gdyby lewica była zjed- 
noczona, miałaby, być może, szanse przeforsowania swego kandydata. Fran- 
cuska socjaldemokracja poniosła w wyborach klęskę miażdżącą. Czy cios 
ten okaże się wstrząsem wychowawczym? Czy skłoni kierownictwo SFIO 
do jedności działania z komunistami? Pokaże to najbliższa przyszłość. Spra- 
wa.tym razem jest szczególnie ważna. Prezydentowi Pompidou udaje się 
bowiem grupować różne siły centrowo-prawicowe. Trudności gospodarcze, 
zła sytuacja monetarna, przegrzana ekonomika, pełna zasadzek i niespo- 
dzianek, niepewna dla szarego człowieka — zawsze sprzyjały hodowli reak- 
cyjnych, ekstremistycznych grzybów. Należy sądzić, że przy władzy tak 
skomponowanej czeka komunistów francuskich na czele klasy robotniczej 
ich kraju niejedna ciężka batalia. 


Problemy zagraniczne 


Czy w istniejącym położeniu Francja będzie mogła działać tak aktywnie 
na arenie międzynarodowej, jak za czasów de Gaulle'a? Należy sądzić, że 
głównym zadaniem, jakie stawia sobie w pierwszym rzędzie ekipa Pompi- - 
dou—Chaban-Delmas, jest przywrócenie stabilizacji w stosunkach we- 
wnętrznych, a przede wszystkim ratunek franka. W rezultacie najcener- 
giczniejsza działalność Paryża musi się rozwinąć na tych odcinkach, które 
mogą mieć bezpośredni wpływ na odzyskanie owej stabilizacji. 

Wszystkie dexlaracje Pompidou mówią o niezmienności francuskiej po- 
lityki zagranicznej, tej dziedziny najbliższej de Gaulle'owi, platformy, na 
której walczył on o majestat i rangę Francji, jeśli użyć jego własnych 
określeń. 

Miejsce Michela Debre w resorcie spraw zagranicznych zajął Maurice 
Schumann, wybitny w przeszłości działacz partii katolickiej MRP (Mouve- 
ment Republicain Populaire — Republikański Ruch Ludowy) i sojusznik 
gaullizmu od lat ruchu oporu. Zmiany objęły również resort finansów. 
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Giscard d'Estaing przyjął tę tekę dopiero wtedy, gdy Debrć odszedł z mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Tego samego domagał się Pinay, uchodzący 
za znawcę zagadnień finansowych. Dlaczego? Niewątpliwie dlatego, że kwe- 
stia ratowania franka łączy się z całym multum zagranicznych demarches, 
zwłaszcza w NRF i USA, co z kolei rzutuje na zbliżające się dyskusje wokół 
EWG i problem Anglii. Pinay i Giscard d'Estaing uważali, że żarliwy gaul- 
lista Debró, który przez lata w myśl dyrektyw de Gaulle'a prowadził po- 
litykę ,„zatrzaśniętych drzwi” (przed Anglią i USA), musiałby być żenujący 
w epoce „otwartych drzwi”. 

Jak wobec takich preliminariów może się przedstawiać francuska poli- 
tyka zagraniczna na poszczególnych odcinkach? 


„Nie może być mowy o Europejskiej Organizacji Obrony, ale wspólny 
system obrony w dziedzinie atomowej jest w Europie nie do pomyślenia 
bez udzialu Anglii" 


- — oznajmił Pompidou w jednym ze swych przemówień wyborczych. 


„Francja nie wróci do atlantyckiej organizacji wojskowej, ale współpra- 
ca naszej armii z NATO zostanie wzmocniona” 


— stwierdza gaullistowski ,„France-Soir” z 21 czerwca. 

W określonej mierze zbliżenie Paryża do Waszyngtonu zaczęło się już na 
początku 1969 r. De Gaulle realizował tę linię w związku z trudnościami 
franka od początku prezydentury Nixona. Chyba na pewno polityka ta bę- 
dzie kontynuowana, tym bardziej że zainteresowany jest w niej również 
Waszyngton, zmierzający do odbudowy swej nadszarpniętej pozycji w Eu- 
ropie. | 


„Gotów jestem wznowić dyskusję z Anglią. Trudno sobie wyobrazić, aby 
miała ona wiecznie pozostawać na marginesie Wspólnego Rynku” 


— stwierdził Pompidou znów w jednym z przemówień wyborczych. Jak 
pokonane zostaną przeszkody: 1) ciężka sytuacja finansowa i ogromne za- 
dłużenie Anglii? (przyjmować tak zadłużonego partnera do EWG?); 2) za- 
gadnienia rolne? (Anglicy nie są skłonni podporządkować się zasadzie za- 
opatrywania się w produkty rolne w krajach EWG; wolą Commonwealth); 
3) kwestia unii politycznej? (istnieją tu zasadnicze rozbieżności między 
brytyjskimi dążeniami integracyjnymi a dotychczasowymi pozycjami gaul- 
listowskiej Francji zdecydowanie antyintogracyjnymi). 

„Anglia musi wykazać swe naprawdę eurcpejskie powołanie, aby Euro- 
pa nie była jakimś tam wyrostkiem czy przyczóllkiem innego organizmu” 

— zapewniał Pompidou mając z pewnością na myśli Amerykanów. Pro- 
blem brytyjski wydaje się, jak dotąd, bardzo skomplikowany w paryskiej 
wersji. Daleko idąca rezerwa z czasów gaudlizmu pozostaje. 

Kanclerz Kiesinger popierał otwarcie kandydaturę Alaina Pohera i Pom- 
pidou z pewnością to zapamiętał. Rzecz ciekawa: jego wypowiedzi na te- 
mat stosunków z NRF były nader rzadkie. W zasadzie podkreślał, iż życzy 


83 


sobie, by współpraca między obu Krajami była ;,przykładem” dla Innych: 
Trudno powiedzieć, co przez to rozumie. Nie wolno zapominać, że Francja 
zawsze przejawiała określone obawy wobec niemieckiej Machtpolitik, choć 
równocześnie, szczególnie na płaszczyźnie gospodarczej, stosunki między 
obydwoma krajami systematycznie się zacieśniały. Dzi$ Bonn jest naj- 
większym kontrahentem Francji. Problemy sporne w kwestiach EWG po- 
zostają jednak w mocy. Marka zachodnioniemiecka zadała cios frankowi; 
głównym kierunkiem ucieczki kapitałów francuskich były i są Niemcy za- 
chodnie; jesienią stamtąd szykuje się nowy cios w walutę francuską. 
Wszystkie te i liczne inne (w tym rolne) przeszkody nie wróżą podstaw do 
ustępstw, które nie leżą zresztą, ogólnie biorąc, w interesie Paryża. 


Polityka ekonomiczna i socjalna, mająca zasadniczy wpływ na poziom 
życia Francuzów, zależy w znacznej mierze od Wspólnego Rynku. Pom- 
pidou proponuje zwołanie „szczytu” małej Europy w szóstkę: Paryż, Bonn, 
Rzym, Bruksela, Haga, Luksemburg, aby rozpatrzyć razem zagadnienia 
rozwoju, rozszerzenia 1 niezależności Wspólnego Rynku. Bonn domaga 
się, aby w tych naradach wzięła także udział Anglia. Jest to istotny punkt 
sporny. Francuzi są zdania, że EWG powinna wejść w swą szczytową fa- 
zę realizacji, tj. etap wspólnego finansowania rolnictwa „szóstki”. Miało- 
by się to stać przed 1 stycznia 1970 r. Pozostali partnerzy Francji niezbyt 
się do tego palą. Kwestia jest nader poważna. Warto przypomnieć, że 
w 1965 r. spór na ten sam temat wywołał najcięższy kryzys Wspólnoty. 
Pompidou nie może zmienić dążenia do tego celu, nader żywotnego dla 
Francji. Wydaje się, że Bonn wysunie kontrpropozycję przetargową, tj. za- 
żąda dopuszczenia przez Francję Anglii do EWG. 


,„„Rola Francji polega na zbliżeniu Zachodu do Wschodu” 


— mówił w swej kampanii wyborczej Pompidou. W żadnej sprawie no- 
wa ekipa paryska nie potwierdziła tyle razy niezmienności swego stano- 
wiska, jak właśnie w odniesieniu do polityki wobec krajów socjalistycz- 
nych. Ma to swoją wymowę. | 


„Współpraca z ZSRR, która przyniosła wspaniałe rezultaty (Francja sta- 
ła się zachodnim dostawcą nr 1 dia ZSRR), będzie rozwijana”, 


— pisze cytowany już „France-Soir” z 21 czerwca. . 
Doświadczenie wykazuje, że polityka umacniania niezależności i pozycji 
Francji w świecie wiąże się ściśle z polityką zbliżenia i zacieśnienia współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi. Na podkreślenie zasługuje, jeśli chodzi 
o nasz kraj, stwierdzenie przez Pompidou w czasie składania listów uwie- 

rzytelniających przez nowego ambasadora PRL, że 


„życzeniem Francji jest w da!szym ciągu, aby Polska, zajmując swą po- 
zycję w Europie w granicach, które są jej granicami, przyczyniała się do 
dzieła odprężenia...”, 

co można jedynie zrozumieć jako potwierdzenie stanowiska generała de 
Gaulle'a w tej sprawie, 
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Od zakończenia wojny algierskiej, poprzez swoje kolejne realistyczne 
stanowiska w sprawach konfliktów wietnamskiego i na Bliskim Wscho- 
dzie, Francja zdobyła sobie wśród krajów trzeciego świata więcej zaufania 
niż którekolwiek z państw zachodnich, a już wśród krajów arabskich cie- 
szy się szczególnym prestiżem i autorytetem. Co będzie dalej? 


„Trudności finansowe mogą nas doprowadzić do zmniejszenia pomocy 
dla krajów Afryki” | 


— pisze „France-Soir” i w ten sposób formułuje to, co stanowi główny 
szkopuł w pogłębianiu polityki de Gaulle'a na tym odcinku. Krajom trze- 
ciego świata potrzebna jest bowiem przede wszystkim konkretna pomoc. 
Deklaracje poparcia są też ważne, ale nie mogą być wszystkim. Pewnym 
PSE postępowania nowej ekipy jest jej stosunek do embarga na 

roń dla Izraela, jakie nałożył de Gaulle. Wbrew przewidywaniom części 
komentatorów, embargo zostało w zasadzie utrzymane. Pompidou zostawił 
sobie tylko małą furtkę: zgodził się na ewentualny powrót do stanu tzw. 
embarga selektywnego sprzed 3 stycznia 1968 r., tj. do zaopatrzenia Izraela 
w części zamienne do remontu uzbrojenia. 


7 * 


Takie są w sumie, przedstawione w dużym skrócie, wyjściowe dane do 
dalszej obserwacji biegu polityki francuskiej po de Gaulle'u. Jak ostrzegł 
już czytelnika tytuł tego artykułu, są to wyłącznie hipotezy. Georges Pom- 
pidou znajduje się u władzy. Jego wyborcze obietnice były zbyt ogólniko- 
we, aby można się na nich w pełni opierać. Sytuacja będzie się jednak szyb- 
ko wyjaśniała. Rządzić — to znaczy dokonywać wyboru. Pompidou pró- 
buje i chyba będzie próbował opierać się na jednoczeniu prawicy i cen- 
trum, a więc na reprezentowanych przez nie odłamach burżuazji. Toteż 
moc i atrakcja rozwiązań proponowanych od lat przez lewicę, przede 
wszystkim przez komunistów, będą rosły i zdobywały coraz więcej zwo- 
lenników. Siłą kontrastu i porównań. 

Sytuacja jest przy tym inna niż za rządów de Gaulle'a. Pompidou będzie 
musiał zapłacić określoną cenę, jeśli zechce utrzymać swoją bazę: prawicę 
i część centrum. Kończy się chyba personalne decydowanie. W skład rzą- : 
du weszli długoletni i zagorzali parlamentarzyści z samym premierem Cha- 
ban-Delmasem czy ministrem spraw zagranicznych Schumannem na cze- 
le. System francuski przestaje teraz być wyłącznie prezydenckim, a staje 
się mieszanym: prezydencko-parlamentarnym. Ponieważ zaś większość 
tych ludzi należy w znacznej mierze do IV Republiki, narodziła się syn- 
teza między IV a V Republiką. Ten mieszany reżim i ta synteza -— to chy- 
ba właśnie „V Republika bis”. Czy oznacza to powrót do równowagi? Przy- 
szłość pokaże. W każdym razie stronica historii została już odwrócona. Ża- 
czął się nowy czas. 


„PROBLEMY 


WŁADYSŁAW KATA, ADAM PUŻYŃSKI 


NOWE TENDENCJE ROZWOJOWE 
SYSTEMU SZKOLNEGO 


Podstawowe zadania dla szkolnictwa w okresie powojennym wytyczały 
dokumenty partyjne. Sens tych zadań sprowadzał się do tego, że szkoła 
powinna nie tylko wychowywać człowieka związanego uczuciowo i inte- 
lektualnie z ustrojem socjalistycznym, lecz także, ucząc go określonego 
zawodu, przygotować do włączenia się przez pracę, przez zaangażowanie 
. wszystkich swoich umiejętności do aktywnego uczestnictwa w -budowę 
socjalizmu w kraju. 

Przypomnijmy pełne treści sformułowania III Zjazdu PZPR: „Szkoła 
polska powinna wychowywać młodzież na świadomych i aktywnych bu- 
downiczych nowego ustroju, stwarzającego wszystkim ludziom pracy 
możliwość dostatniego i kulturalnego życia. Powinna ona uychowyuwać 
młodzież w duchu socjalistycznej moralności i głębokiego szacunku dla 
pracy — jako podstawy do zycia i rozwoju społecznego, oraz dla ludzi pra- 

cy — jako twórców wszystkich dóbr materialnych i kulturalnych. W związ- 

ku z tym należy stopniowo tak przebudować ustrój szkolny tł treść pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w szkole, aby lepiej niż dotychczas przygo- 
towywała ona młodzież do pracy produkcyjnej, do posługiwania się nowo- 
czesną techniką i do osiaynięcia już w trakcie nauki w szkole ogólno- 
kształcącej podstawowych umiejętności i nawyków produkcyjnych” '). 


1) III Zjazd PZPR. Stenogram, KiW 1959, str. 1128, 
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Te właśnie sformułowania legły u podstaw zdecydowanej na VII Plenum 
KC PZPR w 1961 r. reformy szkolnej. Zadania szkolnictwa na najbliższe 
lata zwięźle określiła uchwała V Zjazdu PZPR: „Najważniejsze zadanie 
szkolnictwa polega na jeszcze ściślejszym powiązaniu całego systemu 
oświaty, a zwłaszcza szkolnictwa zawodowego, z rozwojem gospodarki 
i kultury oraz na przezwyciężaniu niedostatków i słabości w pracy ideowo- 
-wychowawczej szkół, na podniesieniu jakości całego systemu wychowa- 
nia” 3), | 

Połączenie w jedność socjalistycznego wychowania z przygotowaniem 
do przyszłej pracy zawodowej w socjalistycznym społeczeństwie — oto 
istotny sens zadań, jakie stoją przed naszym szkolnictwem. 

Kryteriów oceny efektywności zindywidualizowanego procesu wycho- 
wania, a także efektywności działań w stosunku do grup młodzieży, kry- 
teriów przeznaczonych do użytku nauczyciela-wychowawcy i dla nadzoru 
pedagogicznego, jak wiadomo, jeszcze nie opracowano. Nie świadczy to 
jednak o skali trudności zadania. Kryteria takie istnieją i każdy wycho- 
wawca potrafi dokładnie ocenić skuteczność organizowanego i inspiro- 
wanego przez siebie procesu wychowawczego w stosunku do ucznia lub 
grupy uczniów oddanych mu pod nadzór dydaktyczny i pedagogiczny. 
Istnieje tylko pewna trudność w wyrażaniu tej oceny w skali obowiaązu- 
jącej w szkole. Z tej między innymi przyczyny w roku szkolnym 1968/1959 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zawiesiło do odwołania 
klasyfikację uczniów z wychowania obywatelskiego. 


Natomiast znacznie łatwiej jest oceniać efektywność działania szkoły 
w zakresie przygotowywania uczniów do przyszłej pracy zawodowej. 
Toteż dziwić się należy, iż oceny takie formułuje się niezbyt często. 
Chcielibyśmy w tym miejscu podkreślić, że pod względem przygotowania 
uczniów do pracy zawodowej należy oceniać nie tylko określony typ 
szkoły, na przykład zasadniczą szkołę zawodową, technikum lub liceum 
zawodowe. Powinno się brać pod uwagę cały system oświatowy, a więc 
wszystkie typy szkół, które go tworzą. Nie mamy jeszcze w naszym kraju 
warunków (z wyjątkiem środowisk wielkomiejskich) do tego, aby wszyst- 
kim absolwentom szkół podstawowych zapewnić możliwość dalszej nauki. 
Dla tych więc, którzy po szkole podstawowej nie uczą się dalej, szkoła 
ta powinna być czymś więcej niż dla innych, powinna im bowiem dawać 
podstawowe przygotowanie do życia, do pracy. Podobnie liceum ogólno- 
kształcące tylko wówczas spełni swe zadanie, jeśli absolwenta przygotuje 
do zdobycia zawodu wymagającego wyższego wykształcenia. 


* 


Mamy zreformowaną ośmioklasową szkołę podstawową. Powiedzmy do- 
kładniej, zreformowano w niej nauczanie w klasach V—VIII. W zasadzie 
bez zmian programowych pozostały klasy I—IV, Tak więc cechą cha- 
rakterystyczną programu nauczania szkoły podstawowej jest jego wy- 


2) V Zjazd PZPR. Stenogram, KiW 1968, str. 973. 


87 


WŁ. KATA, A. PUZYRSKI 


rażna dwustopniowość. Najbardziej dyskusyjny jest układ programu 
w klasach od pierwszej do czwartej. Słyszy się giosy, że program ten 
stawia zbyt niskie wymagania naszym dzieciom w wieku od lat 7 do 10. 
Chłonność umysłowa dzieci w tym wieku, a także ich ogólna wiedzą 
zdobyta w warunkach współczesnej cywilizacji technicznej — są obecnie 
znacznie wyższe niż kilkanaście lat temu. W związku z tym postuluje sią 
przeniesienie pewnych partii materiału z klas wyższych do klas początko- 
wych, tak aby w klasach wyższych uzyskać luzy niezbędne do utrwalenia 
i pogłębienia wymagań programowych szkoły podstawowej. 

_ Dlaczego nie zreformowano całego programu szkoły podstawowej? Sąs 
dzimy, że na przeszkodzie stanęła tradycja. Ustawa z dnia 11 marca 1932 r. 
o ustroju szkolnictwa (Dz. U. nr 38, poz. 389) usankcjonowała podział 
programu szkoły podstawowej na trzy szczeble. Artykuł 11 ustawy 
o ustroju szkolnictwa mówił: „W programie szkoły powszechnej rozróżnia 
się trzy szczeble: szczebel pierwszy obejmuje elementarny zakres wy- 
kształcenia ogólnego, szczebel drugi jest rozszerzeniem i pogłębieniem 
szczebla pierwszego, szczebel trzeci ma nadto przysposobić młodzież pod 
względem społeczno-obywatelskim i gospodarczym”. Szkoły podstawowe 
podzielono na trzy stopnie. Szkoła podstawowa pierwszego stopnia miała 
tylko cztery klasy i choć uczeń przebywał w niej, zgodnie z programem, 
przez lat siedem, zdobywał zakres wiedzy przewidziany dla szczebla 
pierwszego, obejmującego „elementarny zakres wykształcenia ogólnego”. 
Szkoła drugiego stopnia miała 6 klas, ale w ciągu 7 lat pobytu w tej szkole 
uczeń zdobywał wiedzę programową przewidzianą dla drugiego szczebla 
programowego. Cały zakres wiedzy przewidzianej dla szkoły podstawowej 
przekazywały tylko szkoły stopnia trzeciego. Rządzący II Rzecząpospolitą 
dokonali odpowiedniego rozmieszczenia szkół podstawowych różnych sto- 
pni. Sieć tych szkół dyskryminowała młodzież pochodzenia chłopskiego 
i robotniczego. Szkołę podstawową opuszczali absolwenci nie mający peł- 
nej wiedzy przewidzianej programem tej szkoły. Tak więc, mimo że szkołą 
podstawową nazywano szkołą powszechną — olbrzymie rzesze młodzieży 
pozbawione były dostępu do wykształcenia podstawowego. | 

Cezura programowa naszej szkoły podstawowej sięga czasów odległych. 
W innej epoce historycznej ustanawiano wyraźną granicę programową 
między szkołą pierwszego i drugiego stopnia. Stąd głos, domagające się 
krytycznego spojrzenia na strukturę programową naszej szkoły podsta- 
wowej. 

Te uwagi, a także inne, wskazujące na przykład na nadmierne prze- 
ładowanie treścią programów niektórych przedmiotów — nie mogą prze- 
słonić podstawowej, uznanej prawdy, że wprowadzenie w naszym kraju 
powszechnej ośmioletniej szkoły podstawowej jest wydarzeniem donio- 
słym. Większy zakres wiedzy, jaką daje szkoła podstawowa, przyczynia 
się do podniesienia ogólnego poziomu wykształcenia i kultury naszego 
społeczeństwa, ułatwia młodzieży przystępującej do pracy zdobycie wyż- 
szych kwalifikacji zawodowych. Zreformowana szkoła podstawowa daje 
odpowiednio lepsze przygotowanie ogólne do nauki w szkołach wyższego 
szczebla. 
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Obecnie jest rzeczą niezbędną krytycznie spojrzeć na ustrój szkolnictwa 
powyżej stopnia podstawowego. Trzeba odpowiedzieć sobie na pytanie, 
czy ustrój ten odpowiada aktualnemu poziomowi rozwoju naszej gospo- 
darki, czy dobrze służy zaspokojeniu ciągle wyłaniających się nowych 
potrzeb kadrowych w przemyśle, budownictwie, usługach. Odpowiedzi 
na te pytania, jak wiadomo, nie zawsze mogą być pozytywne. Utarło się 
na przykład pojęcie „zawodów deficytowych” — są to zawody z grupy 
budowlanej: murarz, tynkarz, betoniarz, zbrojarz, posadzkarz; z grupy 
metalowej: ślusarz, tokarz, frezer, na które istnieje duże zapotrzebowanie 
na rynku pracy, a które jednocześnie nie cieszą się odpowiednim zainte- 
resowaniem młodzieży. Dalej — zasadnicze szkoły zawodowe w ogóle są 
mało atrakcyjne dla młodzieży kończącej szkoły podstawowe, o czym 
świadczy niewystarczająca liczba zgłoszeń do tych szkół w stosunku do 
miejsc i zapotrzebowania. A przecież ranga społeczna tych szkół i naucza-, 
nych w nich zawodów jest duża: nie można sobie wyobrazić rozwoju. 
naszej gospodarki bez dopływu do niej wykwalifikowanych robotników, 

W ustroju szkolnictwa powyżej stopnia podstawowego daje się zauważyć. 
dysproporcję między rangą gospodarczo-społeczną poszczególnych typów 
szkół a zainteresowaniem nimi ze strony absolwentów szkół podstawo- 
wych. Np. ranga gospodarczo-społeczna liceów ogólnokształcących, które. 
zgodnie ze swymi założeniami powinny dobrze przygotować absolwentów 
do nauki zawodu wymagającego wyższego wykształcenia, a które na ogół 
słabo wywiązują się z tego zadania, gdyż tylko część absolwentów liceów 
ogólnokształcących dostaje się na studia wyższe — jest mniejsza, niź 
tradycyjnie duże zainteresowanie nauką w liceach ogólnokształcących. 


Tradycja zaciążyła także na kształcie szkolnictwa średniego. Historia 
naszej oświaty wskazuje, jak ciężką walkę toczył aktyw oświatowy o zrów= 
nanie praw szkół zawodowych z średnimi szkołami ogólnokształcącymi, 
Te ostatnie wspomagała dziewiętnastowieczna, a także pierwszych dzie- 
siątków lat naszego wieku tradycja, gdy tymczasem szkoły zawodowe 
dopiero zyskiwały sobie prawo obywatelstwa, pracowały na swe społeczne 
uznanie. Warto przypomnieć, że dopiero „jędrzejowiczowska reforma 
szkolna”, chociaż podyktowana klasowymi celami burżuazyjnego państwa, 
słusznie krytykowana również za to, że zamknęła dla młodzieży wsi możli- 
wość zdobycia pełnego średniego wykształcenia — stworzyła korzystny 
klimat wokół szkół zawodowych. 


Na podstawie ustawy z 1932 r. powołano kilka typów szkół zawodowych. 
Najniższym typem szkoły zawodowej była szkoła stopnia niższego, oparta 
na podbudowie programowej szkoły powszechnej pierwszego stopnia. 
Mogła się w niej uczyć młodzież od 13 do 14 lat. Z takim samym przygoto- 
waniem ogólnym rnocgła iść część młodzieży do szkół dokształcających. 
Wyższym typem szkoły zawodowej były szkoły oparte na podbudowie 
programowej szkoły podstawowej drugiego i trzeciego stopnia — były to 
gimnazja zawodowe. Pełną średnią szkołę zawodową stanowiły licea za- 
wodowe oparte na podbudowie programowej gimnazjów zawodowych. 
Ślepy zaułek, nie doprowadzający do zdobycia pełnego wykształcenia 
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średniego, stanowiły różnego rodzaju szkoły dokształcające. Nauka w nich 
trwać miała niekiedy 9 lat, z czego 3 lata przewidziane były na praktykę. 

Mimo że wspomniana ustawa zrównała gimnazja zawodowe i licea 
zawodowe ze średnimi szkołami ogólnokształcacymi, w okresie II Rzeczy- 
pospolitej nie było warunków do rozwoju szkolnictwa zawodowego. 

W roku szkolnym 1923/1924 w liceach ogólnokształcących uczyło się 
221 tys. uczniów, gdy tymczasem w szkołach zawodowych tvlko 136.6 tys. 3). 
Wspomniany rok był korzystny dla kształcących się w liceach. w następnych 
bowiem latach aż do 1937 r. zmniejszała się liczba uczniów w liceach. 
Liczba uczniów szkół zawodowych wzrastała wprawdzie, jednakże w po- 
szczególnych latach zawsze była niższa od liczby uczniów liceów ogólno- 
kształcących. 

Dynamiczny rozwój szkół zawodowych nastąpił dopiero w Polsce Lu- 
dowej. Złożyło się na to wiele przyczyn: młodzieży miast i wsi, niezależnie 
od jej pochodzenia, tworzono możliwości dalszej nauki po szkole zawodo- 
wej, nastąpił olbrzymi rozwój przemysłu, rozkwit gospodarki narodowej, 
co wymagało coraz większego dopływu wykwalifikowanych kadr. Oprócz 
tych przyczyn społeczno-politycznych i gospodarczych napływ młodzieży 
do szkół zawodowych w liczbach bezwzględnych, a także w porównaniu 
z rekrutacją do liceów ogólnokształcących wzrósł również dzięki przedsię- 
wzięciom administracyjnym. Kierując się bowiem dobrem gospodarki na- 
rodowej, jej potrzebami kadrowymi, na rekrutację młodzieży do liceów 
ogólnokształcących zaczęto nakładać określone limity. Świadczyło to rów- 
nież o tym, że licea ogólnokształcące nie straciły swej tradycyjnej atrak- 
cyjności. Na czym ona polega? 

Po pierwsze na tym, że w liceum ogólnokształcącym maturę zdobywa 
się po 4 latach nauki, w technikach zaś — po 5 latach, a jeśli uczeń wybiera 
trudniejszą drogę nauki, jeśli ją mianowicie zaczyna w zasadniczej szkole 
zawodowej, to dopiero po 6 latach. 

Po drugie — w szkole zawodowej często trzeba wkładać na siebie kom- 
binezon, stawać przy maszynie i pracować, dostosować się do organizacji 
produkcji w zakładzie, przedsiębiorstwie, gdzie przebywa się na praktyce, 
lub w warsztacie szkolnym. W liceum ogólnokształcącym uczeń fizycznie 
nie pracuje i dlatego nauka w liceum jest lżejsza. 

Ilekroć zastanawiano się nad tvm, jak lepiej dostosować strukturę kształ- 
cenia do potrzeb gospodarczych kraju, tylekroć wracano do koncepcji liceów 
ogólnokształcących, tylekroć tam właśnie szukano rezerw. Sądzono,. że 
wprowadzenie politechnizacji do liceów. zorganizowanie w nich pracowni 
zajęć technicznych, nauczanie prostych czynności przydatnych w życiu 
codziennym — rozwiąże problem przygotowania zawodowego absolwentów. 
Wysiłki te należy docenić. Stwierdzić jednak trzeba, że nie rozwiązują one 
właściwego problemu. Powstała konieczność otwierania szkół pomatural- 
nvch jako szkół przygotowujących do pracy zawodowej absolwentów liceów 
ogólnokształcących. Ale i szkoły pomaturalne borykają się z chorobami 
pochodzenia licealnego. Odczuwają mianowicie nadmiar dziewcząt wśród 


5 Rocznik statystyczny szkolnictwa. GUS, Warszawa 1968, str. 4. 
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ogółu swych słuchaczy. Zdecydowana większość dziewcząt wybiera w szkol- . 
nictwie pomaturalnvm naukę na kierunkach usługowych, takich jak służba 
zdrowia, ekonomiczny, hotelarsko-gastronomiczny. oświata. W rezultacie 
struktura kształcenia młodzieży w szkolach pomaturalnych jest bardzo 
niekorzystna dla zawodów techniczno-przemysiowych i budowlanych, np. 
w wauszawskich szkołnch pomaturalnych zawodów tych uczy się zaledwie 
co czwarty słuchacz. W roku szkonym 1967/1465 wśród 56.4 tys. uczniów 
wszystkich szkół pomaturalnyvcn dla nie prucniących w kraju słuchaczy 
tylko trzech kierunków, takich jak oświata, służba zdrowia i ekonomiczny — 
było 40.2 tys., czyli aż 7150. Do szkół pomaturalnych dla pracujących 
uczęszczało w podanym roku szkolnym niewielu słuchaczy (5,6 tys.), ale 
wśród nich najliczniejszą grupę stanowili słuchacze studiów nauczyciel- 
skich (2,6 tys. osób) 9). 


Tak więc szkoły pomaturalne, głównie z powodu ograniczonych możli- 
wości rekrutacyjnych, nie mogą rozwiązać problemu kształcenia zawodo- 
wego absolwentów liceów ogólnokształcących. Spośród 6,5 tys absolwen- 
tów warszawskich liceów ogólnokształcących w 1968 r. studia wyższe 
podjęło na przykład 2 tvs. Jaki jest los owych 4.5 tys. absolwentów, którzy 
bądź to nie ubiegali się o przyjęcie na studia, bądź też zostali wyelimino- 
wani w trakcie egzaminów wstępnych i dalszego postępowania kwalifika- 
cyjnego? Otóż do szkół pomaturalnych przyjęto tylko 2,5 tys. osób. Na 
warszawskim rynku zatrudnieniowym pozostało więc 2 tys. młodych ludzi 
bez przygotowania zawodowego. 


Problemem nie do rozwiązania w aktualnym systemie oświaty powyżej 
szkoły podstawowej jest rekrutacja młodzieży do szkół przysposobienia 
zawodowego. Oto co na ten temat pisze Władysław Ozga: „W roku szkol- 
nym 1967/1968 do SPR zgłosiło się tylko 14.200 absolwentów szkół podsta- 
wowych, podczas gdy plan zakładał objęcie tą formą kształcenia ponad 
50 tys. absolwentów klas VIII. Fakt ten zaistniał, mimo że na wsi pozostało 
około 38.500 absolwentów szkoły podstawowej, którzy nie podjęli dalszej 
nauki w żadnej szkole” 5), Autor stwierdza także: „W dziedzinie rozwoju 
SPR nastąpił... regres, którego początek przypada na 1966 r. W ciągu 
pierwszych 8 lat istnienia SPR (lata 1958—1965) zorganizowaliśmy nie- 
spełna 3.200 szkół tego typu. Liczba uczniów osiagnęła w roku 1965 — 
120 tysięcy. Mimo jednak rozwoju ilościowego, SPR nie stały się atrak- 
cyjną formą kształcenia młodzieży wiejskiej po ukończeniu szkoły pod- 
stawowej. Nie mają one właściwej rangi w naszym systemie szkolnym, 
nie odgrywają też właściwej roli w życiu wsi... Niepokojący jest spadek 
liczby punktów SPR: w 1965 r. mieliśmy 3.194 szkoły, w 1966 r. — 3.090, 
w 1967 r. — 2.703, a w bieżącym roku mamy już tylko 2.065, przy czym 
tylko połowa spośród nich ma obydwie klasy (I i II). Sieć SPR nie rozwija 
się zatem, lecz kurczy”. 

Ważna jest odpowiedź na pytanie, gdzie tkwią korzenie tych wielu tru- 


4) Szkoły zawodowe w roku szkolnym 1967/68 stan z początkiem roku szkolnego, GUS. | 
6, „Głos Nauczycielski”, 2. II. 1969 r, 
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dnych do rozwiązania problemów? Tkwią one w ustroju naszego szkol- 
nictwa powyżej stopnia podstawowego. 

W 1975 r., jak stwierdza uchwała V Zjazdu PZPR, powinniśmy zapewnić 
około 9050 absolwentów ośmioletnich szkół podstawowych w całym kraju 
możliwość dalszego kształcenia. Osiągniemy wówczas wysoki odsetek po- 
wszechności kształcenia po szkole podstawowej. Powinniśmy się więc 
dobrze zastanowić nad tym, jakie przedsięwziąć działania, by stworzyć 
warunki do zapewnienia powszechności nauczania zawodu absolwentów 
szkół podstawowych. 


* 


Właściwym rozwiązaniem mogłoby być wprowadzenie dwuletniej po- 
wszechnej szkoły zawodowej, opartej na podbudowie programowej zre- 
formowanej szkoły podstawowej. Szkoła taka nie byłaby pełną szkołą 
średnią. W odróżnieniu jednak od obecnej zasadniczej szkoły zawodowej 
dawałaby pełną drożność dla dalszego kształcenia w trzyletnich technikach, 
liceach zawodowych i ogólnokształcących. 


Utworzenie dwuletniej powszechnej szkoły zawodowej sprzyjałoby rea- 
lizacji sformułowanego w uchwale VII Plenum KC PZPR z 1961 r. postu- 
latu skrócenia o jeden rok nauki w zasadniczych szkołach zawodowych. 


Powszechna szkoła zawodowa dawałaby kwalifikacje robotnika we 
wszystkich zawodach istniejących obecnie w nomenklaturze zasadniczych 
szkół zawodowych i zasadniczych szkół rolniczych. Świadectwo ukończenia 
szkoły uprawniałoby do podjęcia nauki w każdej pełnej szkole średniej 
niezależnie od jej profilu kształcenia. Stosowano by zasadę: każdy absol- 
went szkoły podstawowej, zgodnie z obowiązkiem kształcenia zawodowego 
do lat 18, musi podjąć naukę w powszechnej szkole zawodowej, a każdy 
absolwent tej ostatniej ma wszystkie warunki do tego, by kontynuować 
naukę w trzyletniej szkole średniej. 

Jakie problemy rozwiązywalibyśmy, kierując wszystkich absolwentów 
szkół podstawowych do powszechnych szkół zawodowych? Przede wszyst- 
kim osiągnęlibyśmy to, co w obecnym systemie szkolnictwa jest nieosią- 
galne, mianowicie zintegrowalibyśmy dwa podstawowe szczeble naszego 
szkolnictwa: szkołę podstawową i zawodową, i stworzylibyśmy możliwość 
pełnej realizacji w tych dwu szkołach zasadniczego dla współczesności ha- 
sła: zbliżenia szkoły do życia. Ośmioletnia szkoła podstawowa i dwuletnia 
powszechna szkoła zawodowa stanowiłyby całość znakomicie się uzupeł- 
niającą: szkoła podstawowa dawałaby duży zasób wiedzy ogólnokształcącej, 
a powszechna szkoła zawodowa, posłębiając zdobyty w szkole podstawowej 
zasób tej wiedzy, uczyłaby ucznia konkretnego zawodu, wskazywałaby 
młodemu człowiekowi drogę, po której każdy obywatel musi przejść, jeśli 
chce zdobyć zawód, mianowicie drogę pracy. 


Istnienie powszechnej szkoły zawodowej uczyniłoby bezprzedmiotowy 
trwający obecnie spór o kształt szkoły pomaturalnej. Byłaby ona po prostu 
zbyteczna, każdy bowiem posiadacz świadectwa maturalnego, a więc także 
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absolwent 3-letniego liceum ogólnokształcącego, byłby jednocześnie posla- 
daczem konkretnych kwalifikacji zawodowych. 

Powszechna szkoła zawodowa rozstrzygnęłaby też szereg innych, nie- 
rozwiązalnych w obecnym systemie szkolnictwa problemów, takich jak 
rekrutacja młodzieży do szkół przysposobienia rolniczego i do zasadniczych 
szkół zawodowych, szczególnie do tzw. zawodów deficytowych, kształto- 
wanie zainteresowań zawodowych dziewcząt kończących szkoły podsta- 
wowe, rozwój zainteresowań zawodowych wśród młodzieży pochodzenia 
inteligenckiego. 

Omawiana szkoła zawodowa wpajałaby całej młodzieży, wszystkim ko- 
lejnym rocznikom, szacunek dla pracy fizycznej. Na podłożu pracy fizycznej, 
zdobywania konkretnych kwalifikacji zawodowych, kształtowałaby się więź 
łącząca wchodzącą w świadome życie obywatelskie młodzież z robotnika” 
mi i chłopami, głównymi twórcami dóbr materialnych naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Przejście przez szkołę pracy fizycznej pozwoliłoby osiągać lepsze 
efekty w działalności ideowo-wychowawczej wśród młodzieży. Dotyczyło- 
by to także młodzieży studenckiej, a to dlatego, że także ona przechodząc 
przez szkołę zawodową poznałaby pracę fizyczną, nauczyłaby się ją doce- 
niać i szanować. 

W powszechnej szkole zawodowej uczeń zdobyłby rozeznanie, jakie zna- 
czenie praktyczne ma przekazana mu w szkole podstawowej wiedza z takich 
przedmiotów ogólnokształcących, jak matematyka, fizyka, chemia, biologia 
i inne. Czyniłby to właśnie podczas zajęć praktycznych w warsztacie szkol- 
nym, pracowni, podczas praktyki w zakładzie pracy, przedsiębiorstwie, 
instytucji. Zajęcia praktyczne odbywane w szkole lub poza szkołą byłyby 
najlepszym wprowadzeniem młodych ludzi w aktualne problemy organi- 
zacji i technologii produkcji, w problemy życia społeczno-politycznego 
załogi zakładów, przedsiębiorstw. 

Potrzebę zmiany struktury organizacyjnej naszego szkolnictwa powyżej 
stopnia podstawowego dostrzegają też inni. Oto co pisze Wiesław Kluczew- 
ski w „Głosie Nauczycielskim” z dnia 15 czerwca 1969 r.: „Wyrastająca 
z potrzeb życia koncepcja wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka 
posiadającego szeroką orientację w otaczającej go rzeczywistości, zdolność 
skutecznego działania w rozwiązywaniu różnych zadań, wrażliwego na 
dobre i złe postępowanie ludzi, na piękno, umiejącego żyć kulturalnie, 
powinna znaleźć bardziej konkretne odbicie w organizacyjno-programowych 
założeniach naszego szkolnictwa. 

Wśród wielu decydujących czynników, na pierwsze miejsce wysuwa się 
konieczność wzmożenia wysiłków w zakresie kształtowania pozytywnego 
stosunku do pracy. Stosunku polegającego na zrozumieniu istoty i znaczenia 
pracy, istoty spolecznego podziału pracy (z technicznego t ekonomicznego 
oraz społecznego punktu widzenia), celowości i możliwości jej ulepszania, 
społecznej szkodliwości produkcji złej jakości. 

Osiągnięcie tego w szerokim zakresie możliwe jest nie poprzez wycieczki 
do zakładów produkcyjnych t budujące opowiadania, ale poprzez szczegó- 
łowe zapoznanie młodzieży z poszczególnymi odcinkami działalności pro- 
dukcyjnej i poprzez wdrażanie jej do pracy wytwórczej (np. w warsztatach 
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szkół zawodowych czy przyzakładowych). Zdobycie jednego z zawodów 
w ramach zasadniczej szkoły zawodowej przez przyszłych nauczycieli, leka- 
rzy, pisarzy, a szczególnie przez przyszłych inżynierów, projektantów, kie- 
rowników itp. ma wielkie znaczenie nie tylko dla prawidłowego zrozumienia 
i oceny wartości pracy, ale przede wszystkim dla prawidłowego ksztalto- 
wania społecznej atmosfery. 

Dlatego wydaje się, że byloby celowe uwzględnienie w perspcktywie roz= 
woju szkolnictwa w naszym kraju objęcia kształceniem w szkołach zawo- 
dowych typu zasadniczego całej młodzieży. Technika oraz licea (odpowied- 
nio zreorganizowane) bazowałyby wówczas wyłącznie na absolwentach 
ZSZ”. 

W „Trybunie Ludu” z dnia 30 czerwca 1969 r. inż. Stanisław Kostrzew= 
ski postuluje: „Powszechne szkoły zawodowe byłyby szansą zarówno dla 
przemysłu (pozyskania uczniów do własnych szkół), jak t dla młodzieży 
(odkrycia wartościowego zawodu)”. 

Umieszczenie praktycznej nauki zawodu między szkołą podstawową 
a szkołą średnią, nałożenie na wszystkich absolwentów szkoły podstawo- 
wej obowiązku uczenia się w powszechnych szkołach zawodowych o struk- 
turze kształcenia dostosowanej do notrzeb przemysłu, budownictwa, usług, 
a na koniec zapewnienie absolwentowi szkół zawodowych pełnej drożności 
do szkół średnich niezależnie od ich kierunków nauczania, byłoby naszym 
zdaniem najbardziej celowym w najbliższej przyszłości krokiem na dro- 
dze modernizacji naszego systemu szkolnego, lepszego dostosowania go 
do rzeczywistych potrzeb życia gospodarczego. Biorąc pod uwagę, iż obec- 
nie nie ma jeszcze warunków do spełnienia tego postulatu, szkolnictwo na- 
sze winno poprzez kroki stopniowe zmierzać do osiągnięcia wymienionych 
celów. Taką tendencję wykazuje szkolnictwo stołeczne. W br. na jednego 
ucznia liceum ogólnokształcącego przypada 3,5 ucznia szkół zawodowych 
(techników i zasadniczych), gdy jeszcze w 1960 r. stosunek ten wynosił 
jak jeden do jednego. Wśród uczniów szkół zawodowych liczebnie przewa- 
żają uczniowie zasadniczych szkół zawodowych. W związku z rosnącym za- 
potrzebowaniem warszawskiego przemysłu i gospodarki miejskiej na wy= 
kwalifikowanych robotników różnych specjalności zakłada się dalszy 
wzrost udziału uczniów szkół zawodowych, w tym i zasadniczych, w ogól- 
nej strukturze szkolnictwa Warszawy na następne lata. 

- Obecnie należy tworzyć bazę materialno-techniczną niezbędną do tego, 
by w najbliższej przyszłości mogła nastąpić modernizacja naszego systemu 
szkolnego. Trzeba inaczej spojrzeć na problem inwestycji dla szkół zawo- 
dowych. Muszą mieć one rangę priorytetu. Budowa szkół ogólnokształ- 
cących i placówek opieki nad dzieckiem mieści się w normatywach osiedlo- 
wych, dzielnicowych i miejskich. Trudno bowiem wyobrazić sobie osiedle 
bez szkoły podstawowej, przedszkola. Szkoła zaś zawodowa nie mieści się 
w tych normatywach. Wniesienie budowy szkół zawodowych do planu in- 
westycyjnego napotyka często różne opory. Rzeczywistość gospodarcza na- 
szego kraju nakazuje patrzeć na rozwój szkół zawodowych jako na inte- 
gralną część naszej gospodarki narodowej. Spojrzenie to oczywiście musi 
być szerokie, musi wybiegać poza sprawy bazy technicznej szkół zawodo- 
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wych, obejmować także problemy nauczania I obywatelskiego, gospodan=. 
skiego wychowania. 

W chwili obecnej, licząc się z aktualną rzeczywistością, należy podejmo- 
wać działania dające szybszy efekt. Oto na przykład problem składu so- 
cjalnego młodzieży pierwszego roku studiów wyższych. Problem ten szcze- 
gólnie żywo podnoszono w dyskusjach w okresie wydarzeń marcowych 
i w czasie dyskusji przedzjazdowych. Biorąc pod uwagę liczne postulaty 
szerokich kręgów społeczeństwa, podjęto doraźne kroki, które w rezultacie 
doprowadziły do podwyższenia procentu młodzieży pochodzenia robotni- 
czego i chłopskiego na pierwszym roku studiów. 

Były to jednak kroki doraźne. Trwałą poprawę struktury socjalnej mło- 
dzieży przyjmowanej na studia, odpowiadającej strukturze socjalnej spo- 
łeczeństwa, może przynieść wyrównanie startu na wyższe uczelnie absol- 
wentów techników w stosunku do absolwentów liceów ogólnokształcących. 
Od wielu lat w liceach najliczniejszą grupę stanowią uczniowie pochodze- 
nia inteligenckiego, w technikach natomiast — robotniczego. 

Od wielu też lat licea ogólnokształcące stanowią główną bazę rekrutacyj= 
ną dla wyższych uczelni. Stąd też siłą rzeczy wśród przyjmowanych na 
studia przeważała młodzież pochodzenia inteligenckiego. Okazało się, że 
absolwenci techników zdają na ogół słabiej egzaminy wstępne na wyższe 
uczelnie niż absolwenci liceów. Czyżby absolwenci techników byli mniej 
zdolni lub bardziej powolni w przyswajaniu sobie wiedzy? Nie. Rzecz le- 
ży w tym, że plany nauczania w technikach zostały podporządkowane ja= 
ko jedynemu celowi wyuczenia ucznia w zawodzie. 1 choć formalnie rzecz 
biorąc świadectwo maturalne uzyskane w liceum ogólnokształcącym 
i w technikum daje takie same uprawnienia do dalszej nauki, to jednak 
w rzeczywistości absolwent liceum ogólnokształcącego startował na studia 
z szerszym zakresem wiedzy z przedmiotów ogólnokształcących, będących 
przedmiotem egzaminu wstępnego, niż absolwent technikum. Bo właśnie 
do planów nauczania w technikach wstawiono mniej godzin fizyki, języka 
rosyjskiego, języków zachodnioeuropejskich. Wymiar godzin matematyki 
jest wprawdzie jednakowy w planach liceów i techników, ale jednak roz- 
łożenie tych godzin w poszczególnych klasach jest mniej korzystne dla ab- 
solwentów techników przystępujących do egzaminu wstępnego. Na dwie 
ostatnie klasy technikum przypadają po dwie godziny matematyki, pod- 
czas gdy w liceach ogólnokształcących — po trzy godziny. Fizykę naucza 
się w ostatniej klasie liceum w wymiarze dwu godzin tygodniowo, podczas 
gdy w ostatniej klasie technikum w ogóle nie ma fizyki. Podobnie jest z ję- 
zykiem rosyjskim w liceach i technikach pięcioletnich. * 

Trzeba też podjąć inne działania. Rozważyć mianowicie należy możli- 
wość wcześniejszego niż obecnie kończenia zajęć w technikach, ażeby zor- 
ganizować praktykę dla absolwentów zamierzających podjąć pracę, a dla 
tych, którzy będą ubiegać się o przyjęcia na studia — dodatkowe zajęcia 
z przedmiotów objętych eczaminem wstępnym. 

Wydaje się również celowe wysunięcie pod adresem komisji egzamina= 
cyjnych na kierunkach technicznych studiów doraźnego postulatu, ażeby 
absolwentów techników odpytywano według programu obowiązującego 
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w technikum, a nie w liceum ogólnokształcącym. W perspektywie niezbęd- 
ne jest wyrównanie programu nauczania z matemntyki, fizyki i języka ob- 
cego w technikach do poziomu -zreformowanego liceum ogólnokształcące- 
go po to, abv absolwentowi technikum dać równy z absolwentem liceum 
ogólnokształcącego start do egzaminu wstępnego na wyższe studia. Postu- 
lat ten wysuwany jest jednocześnie przez nauczycieli liceum i technikum, 
jak również i pracowników naukowo-dydaktycznych wyższych uczelni 
Warszawy. 

Zachodzi wreszcie potrzeba dokonania rzetelnej analizy warunków 
i efektów nauczania w technikach trzech przedmiotów. Powinniśmy mieć 
jasność, jakie kwalifikacje posiadają nauczyciele uczący matematyki, fi- 
zyki i języka obcego, jakie stosują formy i metody pracy z młodzieżą, ja- 
kich używają pomocy naukowych, jakie uzyskują efekty itp. Materiał ta- 
ki pomógłby, być może, przedsięwziąć kroki zmierzające do zintensyfiko= 
wania procesu dydaktycznego w technikach, do podniesienia go na wyższy © 
poziom. 

Inną palącą potrzebą chwili obecnej jest opracowanie na następne pię- 
ciolecie i dalsze lata bilansu potrzeb kadrowych według poszczególnych 
specjalności i poziomu wykształcenia. Brak w tej chwili takiego bilansu 
czyni rzeczą niemożliwą ułożenie optymalnych proporcji w liczbach przyj- 
mowanej młodzieży do liceów ogólnokształcących i szkół zawodowych. 
Dodać trzeba, że potrzeby kadrowe na następne lata powinny wynikać 
z planów rekonstrukcji technicznej poszczególnych branż i z planowanych 
przyrostów zatrudnienia. Procesy technologiczno-produkcyjne ciągle się 
ulepszają i dlatego też już w chwili obecnej należy planować i dopilnowy= 
wać modernizacji nauczania w szkołach zawodowych. Dotyczy to przede 
wszystkim zasadniczych szkół zawodowych. W nich bowiem kształci się 
najliczniejsza grupa absolwentów szkół podstawowych. We wrześniu 
1968 r. na każdych stu uczniów rozpoczynających naukę w warszawskich 
szkołach powyżej stopnia podstawowego przypadało 53 uczniów zasadni- 
czych szkół zawodowych i szkół przysposobienia zawodowego, 25 uczniów 
techników i liceów zawodowych oraz 22 uczniów liceów ogólnokształcą- 
cych. Jednocześnie jednak zasadnicze szkoły zawodowe, szczególnie przy- 
zakładowe, są nie doinwestowane, brak im odpowiedniej bazy lokalowej, 
niezbędnego zaplecza technicznego w postaci warsztatów szkolnych, pra- 
cowni przedmiotowych, pomocy naukowych. Szkoły te nie dysponują tak- 
że odpowied:iią bazą rekreacyjną, za mało mają sal gimnastycznych, świe- 
tlic, boisk, sprzętu sportowego. 

Należy się liczyć z tymi właśnie faktami szczególnie wówczas, kiedy się 
wyjaśnia, że zasadnicze szkoły zawodowe nie są szkołami gorszego typu, 
że są ore przeznaczone również dla młodzieży uzdolnionej, że droga na 
wvższą uczelnię prowadzi także przez zasadniczą szkołę zawodową. Ranga 
tvch s.kół wvnika z roli, jaką one pełnią w procesie przygotowywania wy- 
soko kwalifikowanych robotników dla potrzeb gospodarki narodowej. Ta- 
kie właśnie spojrzenie musimy kierować na zasadnicze szkoły zawodowe, 
prowadząc pracę wychowawczą z młodzieżą kończącą szkoły podstawowe. 
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PRZEMIANY PLASTYKI POLSKIEJ 


(Na wybranych przykładach malarstwa i rzeźby) 


I. 


Rok 1945 dla Polski i dla Polaków oznaczał wprawdzie koniec wojny 
i okupacji, nie oznaczał jednak powrotu do przedwojennych układów 
i przyzwyczajeń. Dla polskiej kultury i sztuki było to wznowienie ciągło- 
ści rozwojowej od podstaw, tj. odbudowa instytucji i ośrodków twórczych 
rozbitych przez wojnę, odbudowa podstaw materialnych życia artystycz- 
nego — ale zarazem rewizja założeń ideowych w świetle dokonującej się 
rewolucji socjalnej. Stąd też, chcąc uprzytomnić sobie sytuację wyjściową 
w sztuce pierwszego ćwierćwiecza Polski Ludowej, trzeba z konieczności 
cofnąć się w głąb historii — do ponurych lat wojny i okupacji, a także 
uwzględnić pewne przesłanki. bez których trudno zrozumieć, na czym po- 
legała w przeszłości i polega dzisiaj szczególna rola sztuki w polskim życiu 
narodowym. 


Warunki wojny totalnej zostały zastosowane na ziemiach polskich z ca- 
łą bezwzględnością od samego początku okupacji hitlerowskiej. Polskie 
instytucje kulturalne uległy rozwiązaniu, a zdobywanie środków do życia 
pracą artystyczną stało się niezmiernie utrudnione, by nie rzec niemożli- 
we. Nie było też mowy o kontynuacji takich form działalności publicznej, 
jak np. szkolnictwo artystyczne lub organizowanie wystaw. Na długie lata 
zamknęły się sale muzealne i wystawowe. Gmachy dotychczas służące po- 
trzebom polskiej kultury zostały przez okupantów zajęte dla celów nic nie 
mających wspólnego z ich pierwotnym przeznaczeniem. 


Zajmując lokale, okupanci postępowali zgoła bezceremonialnie ze znaj- 
dującymi się w nich zbiorami sztuki. Tak np. w Muzeum Sztuki w Łodzi: 
zniszczono szereg wybitnych obrazów i rzeźb, odpowiadających ukutemu 
przez hitlerowską propagandę pojęciu „entartete Kunst”, a w Krakowie 
na Wawelu dla szybkiego uprzątnięcia paru pomieszczeń brutalnie poro- 
zbijano masę zgromadzonych tam rzeźb, wśród których znalazło się m.in. 
całe prawie oeuvre rzeźbiarskie Zbigniewa Pronaszki. Oto pierwsze z brze- 
gu przykłady zaczerpnięte z olbrzymiego rejestru barbarzyństw świadomie 
popełnianych w stosunku do dzieł sztuki polskiej dawnej i współczesnej, 
rejestru podsumowanego ostatecznie pod koniec okupacji umyślnym wy- 
sadzeniem w powietrze dostojnych murów warszawskiego Zamku. 
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Stosunek okupanta do dzieł polskiej sztuki współczesnej można by stre= 
ścić niemal symbolicznie przypomnieniem pewnego faktu. Oto niemiecki 
,„Soldatenheim” w Warszawie, który w 1939 r. rozpanoszył się w gmachu 
dawnego Instytutu Propagandy Sztuki, nie znalazł innego materiału do 
wykonania wywieszki na zewnątrz, jak tylko znajdujący się w tamtejszym 
magazynie wielkich rozmiarów obraz Tytusa Czyżewskiego pt. Kirasjer, 
jedno z najlepszych płócien z jego ostatniej przed wojną wystawy. Wspom- 
nijmy również przykładowo straty poniesione przez najnowszą sztukę pol- 
ską w czasie działań wojennych i bombardowania Warszawy. Tak więc 
przepadły wówczas dopiero co ukończone wnętrza reprezentacyjne w gma- 
chu Ministerstwa Spraw Zagranicznych (dawny pałac Briihlowski, odno- 
wiony pod kierunkiem architekta Bohdana Pniewskiego) z plafonami Fe- 
licjana Kowarskiego, a w gruzach gmachu zbombardowanej budowli Dwor- 
ca Głównego — wraz z dekoracyjnymi kompozycjami wnętrz — pogrze- 
bane zostały bez śladu pierwsze konkretne wyniki prac zespołowych przo- 
dującego grona artystów, którzy w latach trzydziestych starali się nadać 
oryginalny kształt plastyczny nowym ideom sztuki monumentalnej... Lecz 
hekatomba samych dzieł, chociaż objęła straty niepowetowane, maleje 
przecież w obliczu bezprzykładnych ofiar ludzkich. 


Ogromna, 235 nazwisk licząca Lista pomordowanych przez Niemców, 
poległych i zmarłych w latach 1939—1946 artystów plastyków otwierała 
pierwszy po wojnie zeszyt „Głosu Plastyków”, wydany w grudniu 1946 r. 
"Spis ten nie obejmował architektów i w ogóle był niepełny, skoro następ- 
ne zeszyty „Głosu” w latach 1947 i 1948 powiększyły wspomnianą listę 
o dalsze 145 nazwisk. Wobec braku jednolitej organizacji zawodowej pol- 
skich artystów w okresie międzywojennym, trudno stwierdzić dokładnie 
stosunek tych liczb do rzeczywistości. Jeśli jednak wziąć pod uwagę, że 
ogólna liczba osób zarejestrowanych po wojnie w jednolitym już Związku 
Polskich Artystów Plastyków, zrazu licząca ok. 1.000 osób, urośnie na po- 
czątku 1948 r. do 1.890 (według stanu z dnia 1 lutego) — wypada ocenić 
straty poniesione podczas wojny i okupacji jako znacznie przekraczające 
25% stanu ogólnego !). Była to liczba olbrzymia. 


4) Trzeba, rzecz jasna, pamiętać o tym, że w kręgu interesujących nas zagadnień 
same liczby, nie przymierzone do poszczególnych osobowości, posiadają niepełną 
wymowę. Świadczą jednak o dynamizmie zachodzących procesów, Dlatego tęż 
pozwalamy sobie do pewnego stopnia zrównoważyć podany tu bilans strat nastę- 
pującą ilustracją liczebną późniejszego wzrostu: oto Związek Polskich Artystów 
Plastyków, organizacja zawodowa i twórcza zarazem, liczył już w połowie 1957 r. 
około 4.000 członków. W pierwszych miesiącach 1967 r. liczba członków Związku 
dochodziła do 6.000, obecnie zaś (na dzień 1 czerwca 1969 r.) Związek Polskich 
Artystów Plastvków liczy 3.354 członków zwyczajnych i 3.419 członków nadzwy- 
czajnych, grupujących się w 7 sekcjach (malarstwa, rzeźby, grafiki, architektury 
wnętrz, scenografii, konserwacji i projektowania przemysłowego — ta ostatnia 
znajduje się w stadium zatwierdzania), Związek posiada 19 okręgów terytorial- 
nych: Białystok, Bydgoszcz, Gdańsk, Katowice, Kielce, Koszalin, Kraków, Lublin, 
Łódź, Olsztvn, Opole, Poznań, Rzeszów, Szczecin, Toruń, Warszawa, Wrocław, 7a- 
kopane, Zielona Góra oraz 8 oddziałów: Bytom, Bielsko, Częstochowa, Gliwice, 
Kłodzko, Nowy Sącz, Sosnowiec, Tarnów. 
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II. 


Trwały jeszcze działania wojenne, a już następowała reorganizacja pol- 
skiego życia artystvcznego na nowych podstawach. W parę tygodni po 
częściowym wyzwoleniu ziem polskich spod okupacji h'tlerowskiej, w dniu 
7 sierpnia 1944 r. odbyło się w Lublinie, tymczasowej siedzibie władz Pol- 
ski Ludowej. pierwsze zebranie organizacyjne Związku Polskich Artystów 
Plastyków. W rok później Zwiazek — ukonstytuowany i rozbudowany 
jako organizacja ideowa i zawodowa oraz oficjalna, ogólnopolska repre- 
zentacja całej społeczności artystycznej w zakresie sztuk plastycznych — 
rozpoczął regularną działalność, której formy utrzymały się po dziś dzień 
bez większych zmian. Wreszcie w dniu 20 maja 1946 r. w Muzeum Narodo- 
wym w Warszawie otworzył swe podwoje pierwszy ogólnopolski Salon 
Wiosenny, na którym eksponowano 442 dzieła. Takie były początki nowe- 
go, powojennego rozwoju sztuki polskiej, gdy chodzi o fakty zewnętrzne. 

Pod względem ściśle artystycznym Salon Wiosenny ujawnił aktualność 
i żywotność wszystkich niemal tendencji i konwencji, jakie nurtowały 
sztukę polską w przeddzień wybuchu II wojny światowej. Siłą dominują- 
cą okazała się jednak grupa znakomitych malarzy-kolorystów, mocno zwią- 
zanych z tradycjami polskiego impresjonizmu i postimpresjonizmu 
i w ten sposób kultywujących także tradycyjne związki z kulturą francu- 
ską. Zdecydowanie przeważała w starszym i młodszym pokoleniu orienta- 
cja figuratywna. Jednakże wymagania tematyczne sztuki zaangażowanej 
kazały coraz częściej wykraczać poza wyrafinowaną estetykę „gry barw- 
nej” i nie zadowalając się najwrażliwszym i najswobodniejszym nawet 
odtwarzaniem otaczającej nas rzeczywistości — poszukiwać raczej 
dramatycznej ekspresji, czystego wizjonerstwa, wreszcie — form syntetycz- 
nych, monumentalnych na miarę przeżywanego czasu. Wymagań tych nie 
mogła już zaspokajać sztuka intymistyczna, oparta niemal wyłącznie na 
dziedzictwie impresjonizmu. Na tym tle uwydatniło się znaczenie wskazań 
ideowych zawartych w twórczości aktualnej i przedwojennej dwóch arty- 
stów, których obecność i działalność od pierwszych momentów kształto- 
wania się nowego mecenatu artystycznego Polski Ludowej stała się fak- 
tem doniosłym. Pierwszym był Xawery Dunikowski (1875—1964), rze- 
źbiarz I malarz, wywodzący się jeszcze ze środowiska zwanego Młodą Pol- 
ską na przełomie XIX i XX w.; drugim Felicjan Kowarski (1890—1848) 3). 


3) Wysuwając te nazwiska przed innymi, kierowaliśmy się nie tvle chronologią, co 
reprezentatywnym charakterem twórczości tvch artystów. Wśród rozlicznych tra- 
dycji sztuki polskiej, żyjących i owocujących nadal w okresie, o którym tu mo- 
wa, po 1945 r. dążenie do syntezy, do swoistego, wewnętrznego powiązania sztuk 
wizualnych z architekturą na gruncie ideowym znalazło w koncepcjach pomni- 
kowych Dunikowskiego i w malarstwie ściennym Kowarskiego formułę styli- 
styczną, jaka zdążyła się w znacznej mierze zakorzenić. Można bv nawet powie- 
dzieć, że w tym zakresie zachodziła stosunkowo największa zgodność zamówień 
oficjalnych z immanentnym procesem rozwoju artystycznego. Można by tak po- 
wiedzieć. patrzac perspektywistycznie. Dzieje bowiem poszczególnych realizacji 
roja się od konfliktów, o czym Świadczy m. in. fakt, że najodważniejsze, najbar- 
dziej twórcze idee na tym polu pozostały wśród projektów nie zrealizowanych... 
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Odradzały się też tradycje niektórych ugrupowań międzywojennych, 
tych zwłaszcza, które łączyły w swej działalności radykalizm estetyczny 
" z postulatem rewolucji społecznej. Nic też dziwnego. że z ruchem tym so- 
lidaryzowali się od razu pozostali przy życiu członkowie dawnej „Grupy 
Krakowskiej”, jak przede wszystkim Maria Jarema (1908—1958) i Jonasz 
Stern (ur. 1904), najbliżsi przyjaciele głównego ideologa tej grupy Hen- 
ryka Wicińskiego. Rychło w szeregach ruchu nowoczesnych obok Kanto- 
ra staną I tacy przedstawiciele młodego pokolenia wchodzącego na wi- 
downię bezpośrednio po wojnie, artystów urodzonych między 1918 
a 1923 r., jak Tadeusz Brzozowski, Jerzy Kujawski, Kazimierz Mikulski, 
Jerzy Nowosielski i inni, o których jeszcze będzie mowa. W pierwszych 
wystawach „nowoczesnych” w latach 1945—1948 dominowały pierwiastki 
ekspresjonistyczne i surrealistyczne, z silnym uwydatnieniem akcentów 
emocjonalnych, z wyraźną niekiedy dążnością do społecznego zaangażo- 
wania. | 


III. 


W kraju takim jak Polska Ludowa, budującym ustrój socjalistyczny 
i normującym swe życie zbiorowe zasadami gospodarki planowej — głów- 
nym mecenasem i zarazem odbiorcą sztuki z natury rzeczy jest państwo. 
Jest ono zainteresowane nie tylko gatunkiem twórczości artystycznej 
w znaczeniu tzw. poziomu, ale w równym co najmniej stopniu jej oddzia- 
ływaniem społecznym i wychowawczym. Stąd wynika, że sztuka zaanga- 
Żowana czy też czynnie angażująca się w kształtowanie nowej ideologii 
społecznej i narodowej otrzymywała swego rodzaju priorytet, podkre- 
ślam: priorytet, ale nie wyłączność. Stosunek zaś po- 
między czynnikiem państwowym, jako głównym dysponentem środków 
materialnych, a społecznością twórców sztuki. należy określić jako di a- 
lng, nie zaś dyktat3). Dialog ten w różnych okresach bywał 
obustronnie dramatyczny, a nawet nie pozbawiony napięć. 


Artyści mają prawo bronić swych postaw twórczych w sposób zasad- 
niczy, co też czynią. Jednakże istnieje w tradycjach sztuki polskiej głębo- 
ki nurt uspołecznienia, który powierzchownym obserwatorom z zewnątrz 
wycaje się niekiedy anachroniczny, nie sprzyjający kultywowaniu tzw. 
nowoczesności, a który nieraz już bywał i bywa źródłem najbardziej ory- 
ginalnych osiągnięć artystycznych w naszym kraju. Tak działo się w dobie 
romantyzmu, tak też bywało w XX>-leciu międzywojennym, kiedy to po- 
dejmowano rozliczne próby wiązania sztuki z życiem państwowym 1 spo- 
łecznym, godzenia potrzeb politycznych z wymogami artystycznego nowa- 


3) Warto nawiasem zaznaczyć, że niezależnie od centralnego budżetu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki znacznymi sumami na cele sztuk plastycznych dysponują inne 
resorty, a także związki zawodowe i rozliczne organizmy spo'eczne, gospodar= 
cze czy wvznaniowe. Pewien też udział w budżecie polskiej sztuxi współczesnej 
posiadają indvwidualne zakupy i zamówienia osób prywatnych, który to czyn- 
nik — tak ważny! — powinien wzrastać w miarę podnoszenia się stopy życiowej. 
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torstwa *). Widać to również w pierwszych wypowiedziach programowych, 
a zwłaszcza w pierwszych poczynaniach organizacyjnych po wojnie. | 


Poczucie współodpowiedzialności za odbudowę i rozwój nowej kultury 
w zmienionych warunkach społecznych Polski Ludowej łączyło się nie- 
kiedy w tych enuncjacjach z obawą przed zbytnią ingerencją czynnika 
państwowego w sprawy, żeby tak rzec, wewnętrzne twórczości artystycz- 
nej. Mówiono chętnie o zwalczaniu tzw. „analfabetyzmu plastycznego” 
w społeczeństwie, stawiano postulat szerokiego propagowania „dobrej 
sztuki”, ale wszelką dyskusję o potrzebie przemian wewnętrznych w sa- 
mej sztuce uważano raczej za zbyteczną, jeśli nie niebezpieczną. Oto zna- 
mienna wypowiedź, jaką dał w 1946 r. ówczesny prezes Związku Polskich 
Artystów Plastyków, Stanisław Teisseyre: | 


4 


',„..Obawy o to, że w naszej twórczości artystycznej współczesna rzeczy= 
wistość nie znajdzie swego wyrazu, uważam za niesłuszne, a poglądy o kie- 
rowaniu i wpływaniu na artystów za niebezpieczne dla dobra rozwoju sztu- 
ki w Polsce. Doświadczenie historyczne uczy nas, że w dziełach prawdzi- 
wego artysty epoka współczesna i spoleczeństwo, z którego wyrasta, znaj- 
dzie zawsze swój wyraz. Stwórzmy tylko dogodne warunki dla pełnego roz-=- 
woju naszych talentów, a możemy być pewni wyników” 5). : 


Słowa te zawierają już zapowiedź dyskusji i sporów ideowych i estetycz- 
nych, jakie toczyć się będą zwłaszcza w latach 1950—1956 wokół zagad- 
nienia swobody twórczej oraz słuszności czy niesłuszności przyjęcia sta- 
nowiska realizmu socjalistycznego. W praktyce jednak wszelkie reformy 
życia artystycznego w Polsce Ludowej, których kierunek wytknięto już 
w 1945 r., odbywały się i w latach następnych w stałym i bliskim porozu- 
mieniu czynnika państwowego, reprezentowanego przez nowo powołane 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, z jednolitą, ogólnopolską reprezentacją za- 
wodową, jaką stanowi Związek Polskich Artystów Plastyków. 


Pierwsze wspólnie podjęte prace organizacyjne i ustawodawcze na polu 
sztuki miały na celu: 1) zabezpieczenie bytu materialnego artystów przez 
rozwinięcie właściwego systemu dotacji i zakupów; 2) związanie malar- 
stwa i rzeźby z architekturą oraz poparcie rozwoju plastyki użytkowej dla 
potrzeb życia codziennego; 3) popularyzację sztuki, rozbudowę muzealni- 
ctwa, akcję wydawniczą i wvstawową w kraju i za granicą; 4) reformę 
programową i rozbudowę sieci terenowej szkolnictwa artystycznego w do- 
stosowaniu do nowych potrzeb; 5) włączenie sztuki, szczególnie sztuki. 
użytkowej, w całokształt gospodarki narodowej. Tu biorą początek nowe 


4) Czytelników zainteresowanych szerszvm rozwinięciem tych problemów ośmielam 
się odesłać do mvch dawniejszych studiów. Por. J. Starzyński: Naród i sztuka, 
w dwóch częściach, „Kultura” nr 39 (172) oraz 40 (173), Warszawa 1966, ponadto 
J. Starzyński: Ideologia i styl, „Miesięcznik Literacki", nr 1 (29), str. 41—52, War- 
szawa 1969. 

6) S. Teissevre: O właściwa i skuteczną opiekę państwa nad sztuką t artystą, „Prze- 
gląd Artystyczny”, Kraków marzec 1946, nr 3, str. 2. 
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instytucje i formy życia artystycznego, a zwłaszcza nowa skala potrzeb 
i możliwości właściwych dzisiejszemu czasowi. 

Wyłania się najtrudniejsze i najważniejsze pvtanie: o ile ta nowa sytua- 
cja historyczna sztuki polskiej zdo!ała się wvrazić w sposób integralny no- 
wymi wartościami treści i formv plastycznej. o ile zaś stanowi kontvnua- 
cję poprzednich olkresów?.. Rzecz oczywista, że odpowiedź historyka 
sztuki na razie może tu być zaledwie wstępna. szkicowa i hipotetyczna. 
Dla jej nakreślenia trzeba dogłębnie poznać twórców i dzieła, za któ- 
rych pomocą okres powojenny wyróżnił się, a zarazem wkomponował 
w 1.000-letni ciąg rozwojowy polskiej kultury artystycznej 5). 


IV. 


. Lata 1949—1955 były okresem wielkiego eksperymentu sztuki zaanga- 
żowanej, pragnącej programowo współdziałać w przebudowie społecznej 
kraju, który to program nie sprowadzał się bynajmniej do hasła rzucone- 
go w owym czasie — realizmu socjalistycznego. Zalecany nawrót do form 
realizmu XIX-wiecznego miał na uwadze względy dydaktyczne. Ideologia 
rewolucyjna i patriotyczna, którą propagowano, miała stać się bardziej do- 
stępna szerokim masom ludowym dzięki nawiązaniu do tradycji, czasem 
nawet do wzorów narodowej, realistycznej szkoły malarstwa polskiego 
XIX w. Chodziło głównie o tematykę: malarstwo historyczne, wydarze- 
nia rewolucyjne, sceny z życia ludu czy też po prostu pejzaż, a zwłaszcza 
o tematy współczesne, polityczne. Praktyka owych lat pokazała, że właś- 
nie w zakresie współczesności obiektywistyczna forma realizmu ,opowia- 
dającego” zawodzi na całej linii. 

Zwoływane pod hasłem realizmu socjalistycznego cztery wielkie wy» 
stawy ogólnokrajowe w latach 1950—1954, po których nastąpiła w 1955 r. 
buntownicza wystawa młodych w tzw. Arsenale, pozwoliły na wszech- 
stronne sprawdzenie rzeczywistych postaw i możliwości. Z rozmaitych 
punktów widzenia i przy zastosowaniu różnych metod artystycznych pró- 
bowano w tych wystawach przedstawiać obecną rzeczywistość Polski Lu- 
dowej we współczesnym świecie konfliktów społecznych i kulturalnych. 
Oficjalna poniekąd formuła realizmu socjalistycznego miała wielu zwolen- 
ników 7), Nie brakło jednak głosów krytycznych nawet wśród artystów 
od dawna związanych z ruchem rewolucyjnym, którzy sądzili, że nowym 
ideom społecznym powinna towarzyszyć nowa, rewolucyjna forma; ta- 
kiej formy poszukiwali np. w systemie ekspresjonistycznym, a nawet ab- 
strukcyjnym. Ponadto podejmowano liczne próby zaspokajania nowych 
potrzeb ideowych w nawiązaniu do systemów formalnych, panujących 
w malarstwie i rzeźbie polskiej XX-lecia międzywojennego, nie wyłącza- 


6, Wstępną próbę tego rodzaju podejmuję w: osobnym studium pt. O nowych t trwa= 
łych wartościach sztuki polskiej ostatniego ćwierćwiecza. 

7) Warto podkreślić. że grupa pierwszych szermierzy programu realistycznego z ma- 
larzami: Heleną Krajewską, Juliuszem Krajewskim, Włodzimierzem Zakrzewe= 
skim, Antonim Łyżwańskim na czele rozwija go z powodzeniem po dziś dzień, 


102 


. Przemiany plastyd polskiej 


jąc nawet skrajnie indywidualistycznej estetyki koloryzmu. Próby tema- | 
tycznego i funkcjonalnego nawiązywania do nowej rzeczywistości społecz-! 


nej występowały tym bardziej w innych systemach malarskich czy rzeź- : 
biarskich, lepiej od koloryzmu nadających się do działania masowego. 


Program syntezy monumentalnej, zainicjowany w KXX-leciu międzywo- 
jennym przez Kowarskiego, a kontynuowany przez jego uczniów — wy- 
daje się symptomatyczny. Cechowała go dążność do Jasnej dyspozycji deko-- 
racyjnej obrazu przy kompozycji opartej na szeroko założonych planach, 
z podporządkowaniem wartości kolorystycznych działaniu przestrzenne=, 
mu. Typowym przykładem takiej koncepcji jest obraz Jana Seweryna So- 
kołowskiego, przedstawiający scenę rewolucyjną z dziejów polskich 
AVII w., a mianowicie bunt podniesiony przez szlachcica, Kostkę Napier- 
skiego, w obronie uciskanej ludności góralskiej. Romantyczna interpreta- 
cja formy pozostaje w zgodzie z treścią historyczną, a efekt przestrzenny 
świadomie wydobyty zapewnia tej kompozycji pełne działanie wizualne 


nawet w bardzo obszernym pomieszczeniu. Zalety kompozycyjne takiej : 


budowy obrazu z powodzeniem dają się przenieść na obraz małego forma= 
tu, prawie intymistyczny. Do takich należą w szczególności ówczesne pej- 


zm. 


zaże Juliusza Studnickiego, jak np. szeroki, nasłoneczniony, 0 znacznych | 


wartościach dekoracyjnych obraz pt. Kościół w Chmielnie. 


Na koniec dwa obrazy Bohdana Urbanowicza w zestawieniu mogą dać. 
przykład ewolucji, jaką w owym okresie przebywało wielu malarzy pol- 


skich, szukających własnej drogi pomiędzy imperatywem uczestnictwa 
w walce o wolność i sprawiedliwość a drugim, nie mniej ważkim impera= 
tywem artysty: swobodnego, oryginalnego kształtowania służących mu 
środków wyrazowych. Namalowany w 1950 r. obraz pt. Cześć bohaterom 
Grammos, szlachetny i pełen powagi, wskazuje na monumentalny kierunek 
szkoły Kowarskiego w dobrym wydaniu. Czuje się w tym obrazie dyscy* 
plinę artysty żywo zainteresowanego malarstwem ściennym, wykształco= 
nego na najlepszych wzorach historycznych tego gatunku twórczości. Na= 
malowane w 8 lat później studium pt. Kamienie będzie z kolei świade= 
ctwem wydobywania się spod presji historyzmu, poszukiwania formy wła=* 
snej I nowoczesnej. Jednakże napięcie emocjonalne w obu obrazach jest 
jednakowe. 


Artystą, którego cała kariera rozwinęła się w Polsce Ludowej, jest Alek- 
sander Kobzdej. Urodzony w 1920 r., rozpoczął studia architektoniczne 
przed wojną, a jako malarz debiutował po 1945 r. Rozpoczął twórczość 
w aurze Picassa kompozycjami figuralnymi, pełnymi dynamizmu o śmia- 
łej deformacji. W 1950 r. podjął tematykę realizmu socjalistycznego, w róż- 
nych eksperymentach formalnych szukając ujęcia najlepiej odpowiadają” 
cego jego wybuchowemu temperamentowi. Znalazł je w słynnym cyklu 
rysunków wojennych z Wietnamu, który spotkał się z dużym uznaniem 
na Biennale w Wenecji w 1954 r. Zdolność celnej, błyskawicznej obserwa- 
cji, w połączeniu z umiejętnością wydobycia zarówno uczuć ludzkich, jak 
i piękna krajobrazu, zapewniła rysunkom Kobzdeja wysoką rangę arty- 
styczną. 
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Już jednak w rysunkach wietnamskich zaznaczyła się nowa droga po- 
szukiwań formalnych. Bezpośrednie zetknięcie z tradycją syntezy wizua|l- 
nej w sztuce Dalekiego Wschodu, z tą tradycją znaku plastycznego, której 
sztuka nowoczesna tak wiele zawdzięcza — pozwoliło Kobzdejowi zrewi- 
dować nadmierną dosłowność środków wyrazowych realizmu :socjalistycz- 
nego. Kobzdej znalazł się na drodze, która doprowadziła go w ciągu paru 
lat do nowych osiągnięć formalnych. Czy jest to droga sztuki abstrakcyj- 
nej?... W sensie środków wyrazowych raczej tak, chociaż i tu zaznaczają 
się — chyba nie przypadkowe — skojarzenia z jakąś groźną naturą nie 
znanych formacji. Z naturą wiąże również artystę pasja wgryzania się 
w materialną substancję przedmiotów i zjawisk. Pejzaż jego może nazwa- 
libyśmy księżycowym, ale kto wie, czy już jutro nie będzie się on mieścił 
w bliskim kręgu rzeczywistości, dostępnej obserwacji i ścisłym badaniom? 


W latach 1950—1955 zaangażowanie ideologiczne młodych artystów ka- 

zało im coraz gwałtowniej buntować się przeciw poprawności i konfor- 
mizmowi sztuki oficjalnej. Stali jednak konsekwentnie na gruncie sztuki 
przedstawiającej, dbali o wierność realiów i ścisłość w ukazywaniu histo- 
rycznej sytuacji. Nie szukając estetycznego rozkosznictwa, lecz silnych 
uderzeń emocjonalnych i ekspresyjnych, zbliżali się czasami w sposób 
spontaniczny do ujęć bliskich surrealizmowi. Tak np. Tadeusz Strumiłło 
w obrazie pt. Za prawo do pracy, namalowanym w 1952 r., uzyskał na tej 
drodze niezwykłą sugestywność dramatycznego oddziaływania, nie łamiąc 
do końca konwencji realistycznej. W dalszym rozwoju sięgać on będzie do 
form coraz bardziej lapidarnych, bliżej związanych z naturą w znaczeniu 
struktur elementarnych. 
_ Młodzi artyści przeżywali niejednokrotnie głębokie, osobiste dramaty; 
jednym ze źródeł mogła być trudność połączenia indywidualnych aspi- 
racji twórczych z nadrzędnymi celami ideologii społecznej, której szczerze 
pragnęli służyć. U podłoża boleściwego Autoportretu z 1952 r., którym za- 
mykał swą drogę twórczą przedwcześnie zmarły Waldemar Cwenarski, 
skłonni bylibyśmy dopatrywać się takich właśnie konfliktów. 


Dramat życiowy i artystyczny młodego pokolenia zamyka się niemalże 
symbolicznie w osobie i w sztuce Andrzeja Wróblewskiego (1927—1957). 
Jako wychowanek Uniwersytetu i Akademii Sztuk Pięknych w Krako- 
wie miał on wszelkie cechy ideowego przywódcy. Był wyznawcą poglą- 
dów radykalnych pod każdym względem — myśl każdą doprowadzał do 
ostatecznych konsekwencji. Stanąwszy na gruncie realizmu socjalistycz= 
nego, chciał uszanować najdalej posunięte wymagania ścisłej, wręcz na- 
turalistycznej obserwacji, ale w żadnym razie nie godził się na obojętność 
powierzchownej rejestracji faktów. Dostrzegłszy tego rodzaju niebezpie- 
czeństwo nie tyle w teorii, co w praktyce realizmu socjalistycznego, nie 
zawahał się przed odrzuceniem dosłowności na rzecz ekspresji. W praw- 
dziwym wybuchu oryginalnej, bezkompromisowej twórczości udało mu 
się w ostatnich kilku latach życia stworzyć szereg dzieł nie dających się 
zaszeregować w żadnym z istniejących i uznanych systemów  formal- 
nych — dzieł głęboko humanistycznych w swym tragizmie. Z własnej 
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rozpaczy i cierpienia umiał Wróblewski wydobyć obiektywną wymowę 
skończonego dzieła w takim np. obrazie, jak Szofer, ukazującym jakby 
syntezę nowoczesnego pędu w pogoni za uciekającym czasem, a w tym 
wszystkim odwieczną, bolesną samotność człowieka. Drogowskazem no- 
wej sztuki ideowo zaangażowanej pozostanie pełen tragizmu obraz Wró- 
blewskiego, namalowany w 1957 r., pt. Cień Hirosztmy. 


Vv. 


_ Była mowa poprzednio o artystach od dawna związanych z ruchem 
rewolucyjnym, którzy jednak konsekwentnie przeciwstawiali propozycjom 
realizmu socjalistycznego zasadę sztuki zaangażowanej, ale przemawiają- 
cej nowoczesnym językiem formy. Nie zawsze było to jednoznaczne z po- 
jęciem sztuki abstrakcyjnej. Nawet Strzemiński — zawzięty szermierz 
abstrakcji w latach międzywojennych — dopuszczał obecność pewnych 
pierwiastków przedstawieniowych w swym malarstwie po wojnie. Cha- 
rakterystycznym przykładem intencji figuratywnej, za pomocą form wy- 
„prowadzonych z doświadczeń sztuki abstrakcyjnej, był obraz Marka Wło- 
darskiego pt. Budowa. Struktura geometryczna u podłoża tej kompozycji 
przechodzi w kształt ludzki i rozbrzmiewa w ostatecznym wydźwięku 
pieśnią pochwalhą na cześć pracy swobodnej, służącej szluchetnemu ce- 
lowi. Równie prawidłowe, chociaż odmienne w el[ekcie, wydaje się dzia- 
łanie Jonasza Sterna w tym samym 1949 r., w którym powstała Budowa 
Włodarskiego — sięgające do innvch środków, wypracowanych także 
w rozwoju sztuki nowoczesnej. Chcąc mianowicie odpędzić koszmarne 
wspomnienia dopiero co przebytej epoki pieców krematoryjnych i ko- 
mór gazowych, łączył on pierwiastki surrealistyczne z abstrakcją, w ten 
sposób osiągając cel główny swych dążeń — ekspresję. Jesteśmy tu poza 
jakąkolwiek estetyką — sztuka musi budzić gwałtowne, bezpośrednie 
emocje — odrazę do świata pojęć dopuszczających możliwość masowego, 
usankcjonowanego ludobójstwa, odrazę budzącą nienawiść do sprawców 
tych zbrodni. Na podobnej drodze, choć w odmiennych formach figura- 
tywnych, odrzucając abstrakcyjne pojęcie piękna na rzecz nieustannej 
walki o sprawiedliwość społeczną, o człowieka, rozwijała się samotna 
sztuka przedwcześnie zmarłego rysownika i malarza, Bronisława Linkego 
(1906—1962). 

Ekspresjonizm pojęty jako zasada działania ideowego, nie zaś program 
estetyczny — i dlatego będący czymś różnym od kierunków znanych gdzie 
indziej pod tą nazwą — taki ekspresjonizm wydaje się cechą wspólną 
malarzy i rzeźbiarzy polskich, którzy na kilka lat przed wybuchem wojny 
zrzeszyli się pod nazwą „Grupa Krakowska”. W latach 1950—1960 stano- 
wili oni najbardziej aktywne środowisko walczących o sztukę ideową 
w treści i nowoczesną w formie. Jest to zespół wybitnych indywi.lual- 
ności, świadomie unikających uniformizmu. Pokrewieństwo języka pla- 
stycznego, którym się posługują, należy rozumieć w znaczeniu składni, 
nie zaś pojedynczych znaków. Twórczość każdego z tych artystów podle- 


105 


JULIUSZ STARZYŃSKI 


gała ponadto i podlega stałej ewolucji, której należyte przedstawienie prze-* 


kracza możliwości tego studium. 


Wśród członków „Grupy Krakowskiej” w okresie powojennym na plan. 


pierwszy wysuwa się przedwcześnie zmarła Maria Jarema. Przeszła ona 
szybką i dramatyczną ewolucję od koloryzmu do ekspresjonizmu, nie pa- 


rzucając całkowicie form abstrakcyjnych, które poddaje melodyjno-ryt=" 


micznym układom. Zawsze jednak pierwiastek uczuciowy, w znaczeniu 
treści wewnętrznej, dominuje nad formą. Obok Jaremy jednym z inspi- 
ratorów ruchu „nowoczesnych” był Tadeusz Kantor. Pełen nowatorskie 


go niepokoju, malarz ten wychodzi całkowicie poza konwencje obrazu 


w znaczeniu tradycyjnym. Pociąga go nade wszystko kształtowanie „wy= 
darzenia”, wytwarzanie — częściowo tylko przy użyciu środków plastycz= 
nych — nieoczekiwanych wstrząsów emocjonalnych i wizualnych. Toteż 
malarstwo Kantora spełnia się o wiele bardziej w teatrze niż na płótnie; 
rzecz jasna nie w tradycyjnej „dekoracji”, lecz w integralnym nowocze- 
snym kształtowaniu widowiska, z czynnym udziałem aktorów i widzów, 
ostatnio zaś w modnych „happeningach”. Ich omawianie jednakże nie 
mieści się w naszym temacie. Powracamy tedy do obrazów, dalsze uwagi 
poświęcając nieco młodszym od Kantora uczestnikom „Grupy Krakow- 
skiej”: Brzozowskiemu, Nowosielskiemu i Mikulskiemu. 


Urodzony w 1918 r. Brzozowski ukończył Akademię Sztuk Pięknych 
w Krakowie w 1946 r. Jego artystyczna świadomość dojrzewała w tra- 
gicznych latach wojny i okupacji, a pierwsze samodzielne. wystąpienia 
przypadły na trudny okres odbudowy kraju, przeżywającego jednocześnie 
proces rewolucyjnej przemiany. Początkowo Brzozowski próbował dać 
wyraz swemu stosunkowi do świata, podejmując tematykę z życia aktu- 


alnego. Sceny współczesne aranżował jednak w sposób przypominający 
chwilami średniowieczny moralitet, chwilami zaś pełne niesamowitego . 


realizmu postacie z teatru Brechta, ekspresyjnie zdeformowane w kon- 
trastowym świetle reflektorów. Dla poetyckiej na wskroś wyobraźni Brzo- 
zowskiego tytuł obrazu posiada istotne znaczenie. Bywa on długo i z na- 
pięciem wyszukiwany, a raz znaleziony staje się motywem przewodnim 
czy też hasłem wywoławczym kompozycji. Artysta inspiruje się często 
dźwiękiem i nastrojem zapomnianych słów, do których lubi się odwoły- 
wać. Świat form i kolorów, wydobywający się z poetyckich rozmyślań 
malarza, nie jest całkowicie figuratywny, ale też nie da się go zaliczyć 
do abstrakcji. Jest to własny świat Brzozowskiego — form zwartych 
i gęstych, nie mających bezpośredniego odpowiednika w rzeczywistości. 


Pomiędzy nimi snują się tajemnicze smugi jasnego koloru — światła . 


bądź też delikatne akcenty 'linearne, zawierające silną sugestię koloru. 


Szczególnie jasno występuje to w znakomitych, na wskroś oryginalnych . 


rysunkach Brzozowskiego, które bodajże są bardziej charakterystyczne 
dla jego sztuki niż malarstwo. 


Do najbardziej znanych obrazów Brzozowskiego należy namalowany 


w 1958 r. Dezerter. Zawarty w nim dramat ucieczki został ujęty na za-' 


sadzie sugestywnego kontrastowania wielkich form i wybijających się 
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płaszczyzn barwnych, traktowanych na poły abstrakcyjnie, na poły łigu- 
ratywnie. Pomiędzy nimi czynnikiem swoiście wiążącym całość wizji: 
staje się subtelna gra szaro-brązowych tonów, na pozór zgaszona, w isto- 
cie zaś pełna nieoczekiwanych blasków i załamań. Mimo wejścia w sub- 
telności materii, a nawet faktury malarskiej, wizja artysty nie odrywą się 
nigdy od filozoficznego dna, od poszukiwania przyczyn ogólnych rządzą- 
cych światem formy i związków ukrytych pod zewnętrznymi objawami 
żyeią. | 


Stosunkowo obszernie przedstawiłem sztukę Brzozowskiego nie tylko 
ze względu ną jej obiektywną wartość, ale i dlatego, że jest ona symp- 
tomatyczna. Właściwe utrzymanie jej charakteru figuratywnego przy 
swobodnym korzystaniu ze wszystkich zdobyczy nowoczesnego języką 
sztuk wizualnych — od abstrakcji do surrealizmu — jest cechą wspólną 
młodego malarstwa polskiego, stanowiącą dlań szczególny znak rozpo-: 
znąwczy w międzynarodowych konfrontacjach. Nie lękam się powtórze- 
nią uwagi, którą uczyniłem w 1959 r., pisząc o udziale polskim w pierw- 
szęj Biennale Paryskiej: 


„e'to, czym młoda sztuka polska odznacza się w szczególności, jest po> 
szykiwanie zarówno przez abstrakcję. jak też przez figuratywność w no- 
wym ujęciu integralnej wizji świata, w której człowiek wyraża swą posta- 
wę wobec rzeczywistości jednostkowej, zarówno jak powszechnej” 3). 


Przykłady żywego i oryginalnego pojmowania figuracji w nowocze- 
snym malarstwie polskim są liczne i różnorodne. W „Grupie Kraków= 
skiej” — obok omówionych figuracji Jaremianki czy Brzozowskiego, gra- 
niczących z abstrakcją — pojawia się z kolei w takich obrazach Jerzego 
Nowosielskiego, jak np. Portret wiolonczelisty z 1958 r., typ ujęcia nie- 
mal tradycjonalnego. W nawiązaniu do starych ikon cerkiewnych pod 
względem stylu, stworzył on cały system figuratywny, pozwalający na 
swobodne przedstawienie aktu, portretów, pejzaży, martwych natur, 
a nawet scen rodzajowych, co do których nowoczesnego wyrazu nie ma- 
my wątpliwości. W tejże „Grupie Krakowskiej” Kazimierz Mikulski od 
lat wiernie stosuje surrealistyczną metodę obrazowania przez nieoczeki- 
wane, zazwyczaj fragmentaryczne zestawienia przedmiotów i ciał, poza 
jakimkolwiek związkiem logicznym. 


Dążności fantastyczno-figuratywne są mocno zakorzenione w środowi- 
sku młodych malarzy warszawskich, zwłaszcza tych, którzy w 1955 r. 
uczestniczyli w buntowniczej wystawie, zwanej Arsenałem. Świadczą 
o nich m.in. znamienne przykłady Tchoórzewskiego i Lebenszteina. Wy- 
obraźnia Tchórzewskiego wyrosła na tradycjach neoromantvzmu i symbo- 
lizmu polskiego z przełomu XIX i X% w, na których nawarstwiła się sur- 
realistyczna skłonność do przebywania w krainie sennych majaków. Były 
to tylko inspiracje, własna wizja artysty wyrosła bowiem w dramatycz- 


8) J. Starzyński: Vers une vision nouvelle, „Les Lettres Frangaises” nr 797, 1959. 
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nym spięciu z rzeczywistością w połowie lat pięćdziesiątych, kiedy formo- 
wały się przodujące indywidualności młodego malarstwa polskiego. 
Z ogromnych pustych przestrzeni — wśród czarno-białych kontrastów — 
wydobywane jak gdyby ostrymi smugami błyskawic, wyłaniają się monu- 
mentalne figury nadludzkich wymiarów — Człowiek zapatrzony w prze- 
strzeń. 

Inny wychowanek Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, również 
uczestnik wystawy w Arsenale, Jan Lebensztein zasłynął w 1959 r. jako 
zdobywca jednego z głównych wyróżnień na I Biennale Młodych Artystów 
w Paryżu. W 1955 r. w Warszawie Lebensztein wystawił kilka skromnych, 
zacisznych pejzaży o zharmonizowanej szaro-srebrzystej gamie. Były to ja- 
kieś podmiejskie domki i plantacje, nieco przypominające Utrilla. Kto jed- 
nak zadał sobie trud przyjrzenia się szczegółom — tam gdzie mogła się 
przejawić dramatyczna gra form i kolorów wolna od tematów — odkryć 
mógł już w tych wczesnych pracach przyszłego malarza tajemniczego świata 
figur „osiowych” i „rozpiętych”... Co wyróżniało te obrazy na tle ogólnej 
sytuacji malarstwa w drugiej połowie lat pięćdziesiątych?... Wydaje się, że 
w ówczesnym sporze: sztuka abstrakcyjna czy przedstawiająca — w dobie 
rozpowszechniania się tzw. abstrakcji lirycznej — Lebensztein przynosił no- 
we rozwiązanie, propozycję nowego porządku figuralnego o humanistycz- 
nej treści. Nosicielami jej były figury istot nieokreślonych, wywiedzione 
może z niebytu, a może z pradziejów ludzkości, figury stworzone wyłącznie 
po to, by mogła się w nich odbijać emocja i refleksja artysty. Był w nich 
także wyraz człowieka naszych czasów, który nawet w chaosie utwierdza 
swe istnienie zdolnością konstruowania formy logicznej i czułej zarazem, 
uzyskującej byt obiektywny na kształt — tworów natury. 


Łóś L 


Nowa sytuacja w sztuce polskiej zarysowała się na przełomie 1959 
i 1960 r. Już nie wystarczyło proste głoszenie związku sztuki z życiem spo- 
łecznym przez akceptację jej służebności. Częściowo też przebrzmiały upo- 
jenia drugiej połowy lat pięćdziesiątych, wynikające z przyjęcia przez 
większość artystów postawy walki o nieograniczoną wolność tworzenia, 
o możność zajmowania się tylko własnymi, wewnętrznymi cierpieniami 
i radościami jednostki. Zróżnicowanie postaw pociągało za sobą dalsze roz- 
bieżności w pojmowaniu zadań artystycznych wobec szybko zmieniającej 
się rzeczywistości. Ważne przeobrażenia zachodziły także w świadomości 
przeciętnego odbiorcy sztuki. W tym stanie rzeczy rozważania nad możli- 
wościami dalszego:rozwoju artystycznego w naszym kraju — a myślę, że 
chodzi o szersze rozumienie przemian zachodzących we współczesnej cy- 
wilizacji — każą nieubłaganie szukać wyjaśnień poza obrębem samej sztuki. 

Jako interpretator i krytyk współczesnej sytuacji arlystycznej coraz czę- 
ściej wychodzi na arenę socjolog, znawca problemów kultury masowej, 
posługujący się nowym narzędziem metodologicznym teorii informacji itp. 
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Nowe, rozliczne gałęzie wiedzy technicznej wchodzą w grę w procesie ba- 
dania i oceny tych sztuk wizualnych, których przeznaczeniem jest ścisły 
związek z architekturą i urbanistyką, jak również wytwarzanie przedmio- 
tów użytkowych (formy przestrzenne, formy przemysłowe). Prawa szcze- 
gólne — obok podstawowych wymogów wszelkiego wizualizmu — rządzą 
w takich dziedzinach, jak np. sztuka plakatu podległa wymaganiom ma- 
sowego przekazu. Rozwija się scenografia, rozwijają się nowe jej formy, 
np. w związku z telewizją. Szczególne bogactwo nowych propozycji arty- 
stycznych zgłasza dziś młoda polska grafika zarówno warsztatowa, jak 
użytkowa. | 

- Wierni jednakże tytułowi tego studium, ograniczymy się w jego części 
końcowej do „wybranych przykładów”, tym razem rzeźbiarskich i to 
w szczególności z terenu rzeźby pomnikowej. Stworzenie bowiem nowego 
typu pomnika — budowli bądź konstrukcji przestrzennej, wyrażającej okre- 
ślone treści ideowe, najczęściej bez przedstawiania konkretnych postaci 
ludzkich, wydaje się należeć do najcenniejszych zdobyczy rzeźbiarskich 
w Polsce Ludowej. 

Protagonistą nowej formy pomnika był Dunikowski. Już w 1948 r. za- 
projektował on nowy pomnik Mickiewicza w Poznaniu, pojęty jako połą- 
czenie potężnej a strzelistej budowli z wyrastającym z niej kształtem pro- 
roczej głowy i ramienia wznoszącego pochodnię. Projekt niestety nie docze- 
kał się realizacji. Artysta sięgnął jednak głębiej do własnych doświadczeń, 
do wykonanej w 1917 r. prekursorskiej płaskorzeźby pod nazwą Grobo- 
wiec Bolesława Śmiałego, której tematem był jeden z najbardziej drama- 
tycznych epizodów historii polskiej wczesnego średniowiecza — starcie się 
rewolucyjnych dążeń władzy świeckiej z nienaruszalnością autorytetu ko- 
ścielnego. Konflikt ten został pokazany w postaci młodego wojownika, pod 
którego ciosem rozpada się widmo strupieszałej przeszłości. 

Po 40 latach, podejmując na nowo rytmiczno-ekspresyjny styl Grobow- 
ca, Dunikowski nadał mu wyraz przestrzenny w formach zbliżonych do 
sztuki abstrakcyjnej, lecz jednoznacznych w ideowej wymowie pomnika 
Powstańców Warszawy. Ten projekt również nie został zrealizowany, lecz 
utorował drogę młodszym artystom, którzy — jak Tadeusz Łodziana w pom- 
niku więźniów obozów lub katowni hitlerowskich pomordowanych w Rado- 
goszczy lub Jerzy Bandura w heroicznym upamiętnieniu zwycięstwa nad 
Krzyżakami w bitwie pod Grunwaldem — mogli już z pełnym powodze- 
niem odwołać się do symboliczno-ekspresyjnych skrótów myślowych oraz 
do syntetycznego uczłowieczania form architektonicznych. 


Istnieje ponadto niezmierna. wciąż działająca i bynajmniej nie przesta- 
rzała wymowa formy figuratywrej. Rzecz oczywista, że jej także przypadło 
znaczne zastosowanie w kompozycjach rzeżbiarskich o charakterze ideo- 
wym, wyrażających najgłębsze treści duchowe ogólnonarodowej egzysten- 
cji. W tym duchu wciąż działa August Zamoyski, jeden z głównych inicja- 
torów polskiego formizmu, który, choć mieszka we Francji, pozostaje 
w stałym kontakcie z krajem rodzinnym. Szkic do rzeżby dużego wymiaru, 
zatytułowany La peine d'etre, a rozwinięty później jako jeden z projek- 
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tów pomnika Bohaterów Warszawy — ujawnia właściwą najlepszym dzie 
łom Zamoyskiego zdolność wydobywania ekspresji w połączeniu z wyrafi- 
nowanym opracowaniem strony materialnej. Inny przykład ekspresyjności 
i monumentalności, wydobytej tradycyjnymi na pozór środkami, przedsta= 
wia niewielkich rozmiarów szkic brązowy, zatytułowany Oświęcim, jed- 
nego ż czołowych reprezentantów szkoły warszawskiej, Franciszka Stryn- 
kiewicza. Przedstawia on nagą postać kobiecą w przedśmiertnym skurczu 
z dzieckiem w ramionach. Środkami zatem najprostszymi został wydobyty 
nastrój grozy i stworzona zarazem atmosfera czysto ludzkiego współczucia, 

Właściwości przydatne sztuce zaangażowanej, chcącej przemawiać języ- 
kiem czytelnym dla najszerszego kręgu odbiorców — właściwości, krótko 
mówiąc, poetyckie i liryczne — świadomie rozwijają młodzi rzeźbiarze 
warszawscy. Poprzestajemy na dwóch przykładach, bardzo różnych w efek- 
cie i pokrewnych w dążeniu ideowym i stylistycznym. Rzeźba drewniana 
Stanisława Kulona, zatytułowana Idole, pomyślana na tle nocnego, księ- 
życowego pejzażu — wyraża nade wszystko samotność, smutek i kontem- 
plację. Z drugiej strony rzeżba z cyklu Figury uskrzydlone, której auto- 
rem jest Gustaw Zemła — punkt wyjścia projektu pomnika Powstańców 
Śląskich w Katowicach — dowodzi, że w Polsce pojęcie sztuki zaangażo- 
wanej, a odpowiadającej zarazem wszelkim wymaganiom nowoczesnej 
formy, nie jest bynajmniej frazesem. Walka o sztukę heroiczną i poetycką, 
sztukę świadomie wiążącą się z życiem i tradycjami narodu, ale bynajmniej 
nie służącą taniej popularności — należy do czynników wyznaczających 
polskiej rzeźbie współczesnej wysoką rangę społeczną. 

Moment aktualny w rzeżbie polskiej odznacza się intensywnym rozwo- 
jem w dwóch kierunkach: opanowania nowych technik i zdobywania no- 
wych środków ekspresji. Proces podobny występuje szeroko w całym świe- 
cie, nie tylko w Polsce. Myślę, że nie należy go tłumaczyć wyłącznie pro- 
cesem coraz bliższego zespalania się rzeźby z innymi dyscyplinami: archi- 
tekturą z jednej, a malarstwem z drugiej strony. Chodzi raczej o wewnętrz- 
ną potrzebę zdobycia swobody i giętkości w wypowiadaniu własnych treści 
emocjonalnych czy myślowych. Poszukiwaniom tym służą najrozmaitsze 
materiały, poddawane najśmielszym transformacjom lub uzyskujące nowy 
sens wizualny i nowe działanie emocjonalne skutkiem nieoczekiwanych ze- 
stawień: konstrukcje metalowe w grożnych, drapieżnych Kontrastach Je- 
rzego Jarnuszkiewicza; z gruba ciosane, prawie nieforemne drewno w bo- 
lesnym Macierzyńnstwie Magdaleny Więcek; perwersyjna zmysłowość, wy- 
rażona obłymi, miękkim. formami terrakoty w Pięknej kobiecie Aliny 
Szapocznikow; wreszcie Bolesna Władysława Hasiora: zgarnięte ze śmiet- 
eika odpadki różnych materiałów, przeobrażone w niezdarny. odrażający 
kształt niby-człowieczy, z którego wydziera się ostatni krzyk rozpaczy. 

Pierwiastek fantastyki, dziwności, wizji, będący jakby się zdawało wy= 
łączną domeną malarstwa, dociera ostatnimi czasy coraz częściej i coraz 
skuteczniej do rzeźby. Tak np. w Podróżnych Aliny Ślesińskiej opowiada- 
nie aluzjami o jakimś bliżej nieokreślonym wydarzeniu czy spotkaniu 
układa się w swoistą scenerię gry przestrzennej pełnej niedomówień. Je- 
rzego Beresia Zwid lub wspomniane już Idole Stanisława Kulona — to znów 
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kompozycje otoczone atmosferą tajemniczości, redukujące tradycyjne po- 
jęcie formy rzeźbiarskiej do minimum, a wciągające za to w swój obręb 
całe otoczenie. O ile kompozycja Ślesińskiej zdaje się wykazywać pewne 
związki z poetyką surrealizmu, o tyle utwory Beresia i Kulona — każdy na 
swój odmienny sposób — niepostrzeżenie wprowadzają nas w krąg wy- 
obraźni ludowej. W związku z powyższym ośmielam się — na zakończe- 
nie — uczynić dygresję o szczególnie cennej tradycji rodzimego folklóru, 
która różnymi drogami przesącza się lub odżywa w polskiej sztuce współ- 
czesnej. 

Rzeczą znamienną jest, że obecność tego pierwiastka „plemiennego” 
w najbardziej nawet wyrafinowanych dziełach pblskiej sztuki nowoczesnej 
stanowi najwydatniej po dziś dzień działające kryterium jej oryginalnych 
wartości, jeśli nie dla swoich, to w każdym razie dla obcych. Zauważali 
i podkreślali pozytywnie obecność tego pierwiastka ludowości nie byle jacy 
obserwatorzy zagraniczni, by tylko wspomnieć takie nazwiska, jak Pablo 
Picasso, Jean Cassou, czy Andrć Malraux. 

Stąd wniosek, że wszelką próbę syntetycznego spojrzenia na sztukę pol- 
ską ostatniego ćwierćwiecza należy pojmować w organicznym związku 
z procesem narodowej i ludowej tradycji artystycznej. Trzeba jednak zwró- 
cić uwagę i na to, że polska wrażliwość na własną tradycję wizualną 
w ostatnich czasach znacznie się rozszerzyła i pogłębiła. Także więc w uży» 
ciu tegó uniwersalnego języka międzyludzkich porozumień, jakim jest 
sztuka, daje się zauważyć stale wzrost możliwości i form wyrazowych co- 
raż powszechniej rozumianych i zrozumiałych. 
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SESJA NAUKOWA POŚWIĘCONA 
RUCHOWI ROBOTNICZEMU 
| SIŁOM POSTĘPOWYM W NR 


Społeczeństwo polskie ze zrozumiałych 
względów z dużą uwagą Śledzi wszelkie 
procesy. zachodzące w życiu społecznym 
i politycznym! Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej. Jeśli uwaga ta skupia się prze- 
de wszystkim na działaniu sił stanowią- 
cych grożbę dla pokoju, sił odrodzonego 
militaryzmu, rewizjonizmu i odwetu, to 
jest to, niestety, wynikiem rzeczywistości 
zachodnioniemieckiej, w której siły te 
odgrywają, jak dotąd, decydującą rolę. 
Nie oznacza to bynajmniej, że nie widzi- 
my innego nurtu tej rzeczywistości, nur- 
tu postępowego, który chociaż dzisiaj sła- 
by i rozproszony, przecież ma do spełnie- 
nia wielką misję w Niemieckiej Repu- 
blice Federalnej. Świadectwem tego za- 
interesowania jest m. in. sesja naukowa, 
poświęcona problemom „Ruchu robotni- 
czego i sił postępowych w NRF", zorga- 
nizowana 25 czerwca br. przez Komitei 
Koordynacyjny Badań Niemcoznawczych 
wespół z Centralną Szkołą Partyjną przy 
KC PZPR. 

W sesji tej wzięli udział naukowcy 
reprezentujący szereg ośrodków uniwer- 
syteckich i badawczych kraju, zajmują- 
cych się problematyką współczesnych 
Niemiec, jak również pracownicy ośrod- 
ków propagandy partyjnej i publicyści, 
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specjalizujący się w tematyce niemies 
ckiej. Złożyły się na nią referaty, po- 
święcone różnym aspektom omawianego 
zagadnienia. Tak więc dyrektor Insty= 
tutu Zachodniego, prof.dr Władysław 
Markiewicz, poświęcił swój wpro- 
wadzający referat problemom walki kla- 
sy robotniczej i sił postępowych w NRF 
o pokój i demokrację, a prof. dr Wła- 
dysław Zastawny poinformował 
zebranych o zjeździe założycielskim Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej (DKP — 
Deutsche Kommunistische Partei), Po- 
nadto zebrani mieli możność zapoznać 
się z pięcioma referatami: mgra Wła- 
dysława Michalskiego, który 
mówił o Kierunkach ewolucji ideowej 
i społeczno-politycznej SPD w okresie 
powojennym, dra Janusza Racho- 
ckiego Idea partnerstwa socjalnego 
w NRF, mgra Witolda Suchowi- 
cza, poświęconego zachodnioniemieckim 
związkom zawodowym, mgra Piotra 
Lippoczy Ruch robotniczy i siły po- 
stępowe w NRF a zjawiska nacjonalizmu 
t neofaszyzmu Oraz red. Janusza. 
Roszkowskiego Zachodnioniemie- 
cka opozycja pozaparlamentarna. 

Nie sposób w ramach krótkiej infor- 
macji ogarnąć całokształtu bogatej te- 


matyki, jaka została przedstawiona w 
referatach i znalazła odbicie w dyskusji. 
Zatrzymamy się wobec tego tylko na nie- 
których węzłowych zagadnieniach, prze- 
de wszystkim tych, które się wiążą 
z działalnością i obliczem politycznym 
SPD oraz największej organizacji klasy 
robotniczej w Niemczech zachodnich, na 
jej związkach zawodowych, Generalną 
problematykę związaną z rolą, jaką ma 
do spełnienia klasa robotnicza NRF, po- 
ruszył w swoim referacie prof. Markie- 
wicz. Poddał on analizie obiektywne 
przesłanki wypełnienia przez zachodnio- 
niemiecką klasę robotniczą jej history- 
cznej misji — promotora socjalizmu I de- 
mokracji. Siły postępu i rewolucji w 
Europie, podkreślił referent, niejedno- 
krotnie już w przełomowych chwilach 
historycznych spoglądały z nadzieją na 
proletariat niemiecki, licząc na to, że 
swoim czynem potrafi on wyzwolić naród 
niemiecki spod panowania imperializmu 
i militaryzmu. Decydującym krokiem w 
tym kierunku stało się powstanie pań- 
stwa robotniczo-chłopskiego w NRD. 
Zadanie pozostało jednak nie rozwiązane 
w Niemczech zachodnich, chociaż takie 
kryteria, jak liczehność klasy robotniczej 
i jej miejsce w społeczeństwie, jej sto- 
pień koncentracji i zorganizowania — 
stwarzają określone obiektywne możli- 
wości. Wchodzą tu jednak w grę okre- 
ślone trudności zarówno natury obiek- 
tywnej, jak i subiektywnej. 

Jednym z decydujących czynników 
hamujących i  opóźniających proces 
uświadomienia sobie przez klasę robotni- 
czą jej roli i zadań w Niemczech za- 
chodnich jest ewolucja ideowa SPD, 
partii, która przecież kiedyś — chociaż 
hołdowała ideologii reformistycznej — 
odwoływała się do Marksa i należała do 
najsilniejszych zorganizowanych oddzia- 
łów w europejskim ruchu robotniczym. 

Ewolucję tę, zarówno w jej aspektach 
ideowych, jak też społeczno-politycznych, 
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szczegółowo rozpatrzył w referacie 
mgr Michalski. Wskazał on na to, że po 
wojnie 

„SPD odradza się wprawdzie szybko 
w swej tradycyjnej reformistycznej 
strukturze t w starym składzie klaso= 
wym, jednakże przywódcy partii od po” 
czątku dążą do przekształcenia jej w 
oficjalną partię sojuszu robotnicze» 
-drobnomieszczańskiego”. | 

Koncepcje te poniosły porażkę w latach . 
pięćdziesiątych, 

„kiedy na fali tzw. «cudu gospodar- 
czego» wielki kapitał utrwalił swoją 
władzę ekonomiczną t polityczną. Poli- 
tyka wojującego antykomunizmu i ra- 
dykalnej demagogii społecznej okazała 
się zbyt słabą siłą integrującą dla trwa- 
łego politycznego sojuszu z drobną 
i średnią burżuazją, o którym marzył 
Schumacher”, | 

Wszakże, jak mówił Michalski, w tym 
czasie zmieniła się sytuacja w samej 
SPD. Wyrosły ł umocniły się w niej 
kadry zawodowych polityków komunal- 
nych i administracyjnych, 

„które gorliwie pomagały w odbudowie 
kapitalizmu w Niemczech zachodnich t 
obecnie gotowe były zaakceptować w 
pełni istniejącą rzeczywistość t przysto= 
sować do niej całą partię”. 

Zamiary niektórych spośród tych „od- 
nowicieli” — wskazuje dalej Michalski — 

„szły nawet w kierunku radykalnego 
zerwania więzi z klasą robotniczą, prze- 
kształcenia SPD z masowej partii człon= 
kowskiej w małą liczebnie kadrową par- 
tię komitetów t klubów wyborczych pod 
szyldem partii ludowej”. 

Okazało się jednak, że wobec takich 
zamiarów w partii istnieje 

„silny opór it żywe przywiązanie mas 
członkowskich do tradycji partii i idea- 
łów socjalistycznych”. 

Jawne zerwanie w tej sytuacji z klasą 
robotniczą groziło niebezpieczeństwem 
utracenia bazy społecznej partii w ogóle. 
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Z drugiej strony 6pór sit lewicowych 
był nie zorganizowany, ideologicznie 
chwiejny i zbyt słaby, by powstrzymać 
zamiary „odnowicieli”. Szukano wyjścia 
z tej sytuacji przez koncepcję „dezideo- 
logizacji” partii, koncepcję, która miała 

„pogodzić robotniczy charakter partii 
z durżuazyjną ideologią 1 taktyką poli- 
tyczną tzw. partii wyborczej”. 


Poważną przeszkodę w realizacji tej 
koncepcji — stwierdza Michalski — 


„stanowiło przywiązanie mas partyj- 
nych do tradycji reformizmu”, 


W parze z tymi procesami dokonywała 
się ewolucja ideowa SPD. Sytuacja po- 
wojenną — mówi Michalski — zmusiła 
SPD do określenia na nowo swojego sto- 
sunku do ideologii marksistowskiej. 
Doktryna reformistyczna zbankrutowała 
w 1933 r. Rzeczywistość powojenna wy- 
magała jej przezwyciężenia w duchu 
rewolucyjnego marksizmu. Odczucie po- 
trzeby przezwyciężenia reformizmu nur- 
towało klasę robotniczą, w której odżyły 
nadzieje na przeobrażenia socjalistyczne. 

„Powrót do tdeologit marksistowskiej 
uniemożliwił jednak zdecydowany anty” 
komunizm przywódców SPD i ich fałszy- 
we rachuby na pozyskanie dla SPD 
średniej burżuazji na bazie antykomu- 
nizmu 4 nacjonalizmu. Antykomunizm 
i nacjonalizm od początku spychały SPD 
ną drogę aktywnej walki z marlestzmem, 
a nacisk ideologii i polityki burżuazyjnej 
powodował, że walka ta musiała dopro- 
wadzić również do zerwania 2 ideologią 
rewizjonistyczną it do całkowitego przej- 
ścia SPD na ideowe pozycje burżuazji. 
Specyficzną cechę ewolucji ideologicznej 
SPD po wa;nie stanowi właśnie prze- 
rastanie walki z marksizmem w walkę 
z reformizmem 1 tradycją historyczną 
SPD”, 

Ta ewolucja wywarła co prawda zgu- 
bny wpływ na świadomość znacznej czę- 
ści zachodnioniemieckiej klasy robotni- 
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| kich oporów wśród dołów partyjnych, 
ani rosbroić istniejących, chociaż słabo 
zorganizowanych i ideowo nie skrystalie 
zowanych lewicowych nurtów opozycyje 
nych, które szczególnie w ostatnim okre. 
sie wyraźnie zamanifestowały swoje 
istnienie w partii. 

„Egzystencja różnych nurtów ideolo> 
gicznych — podsumował Michalski swo» 
je wywody — i głoszone hasła dezideolo= 
gizacji partil są wyrazem tego, że kie 
rownictwo SPD nie jest w stanie uzyskać 
poparcia większości partii dla oftcjalne= 
go uznania ideologii burżuazyjnej, a na* 
wet aprobaty istniejącego stanu rżłeczy, 
Dlatego właśnie program  godesberski 
z 1959 r. usiłuje zamaskować oblicze 
tfdecowe SPD ł za parawanem różnych 
konstrukcji formalnych t słownych ukryć 
istniejący kryzys”. 

Z drugiej strony strategia polityczna 
szczególnie wyraziście realizowana przez 
przywódców SPD w okresie wielkiej 
koalicji z CDU, strategia zmierzająca do 
maksymalnej identyfikacji ideowo-poli- 
tycznej SPD z rządzącą chadecją, de 
przekształcenia jej w „partię ludową”, 
jak dotychczas nie dała takich wyników, 
jakich się po niej spodziewano. 


„W okresie współpracy w rządzie koa= 
licyjnym — zauważa Michalski — SPD 
utraciła wpływy w wyborach do parlae» 
mentów krajowych i ma poważne kłopoty 
ze związkami zawodowymi, którym za- 
czyna ciążyć polityczny patronat «partit 
ludowej». Równocześnie wyrósł nowy 
groźny przeciwnik w postaci opozycji 
pozaparlamentarnej, a ostatnio powstała 
nowa siła polityczna, która będzie wpłye= 
wała na sytuację w SPD — SCO SA 
Partia Komunistyczna”. 


„W obliczu tej sytuacji nie można 
jeszcze mówić o pełnej stabilizacji poli= 
tycznej SPD w roli partii ludowej, o za» 
kończonym procesie jej ewolucji. Powrót 


na ławy opozych może ożywić w SPD 
reformistyczne sentymenty, wzmocnić 
siły lewicowe wewnątrz partii i przy- 
wrócić ideowo-polityczne problemy, któ- 
re obecnym przywódcom SPD YCCI 
się przezwyciężone”. 

Jednym z istotnych czynników, kióse 
sprawiają kłopoty kierownictwu SPD w 
jego dążeniu do przekształcenia tej partii 

„partię ludową” są — jak wspominał 
w swoim referacie Michalski — zacho- 
dnioniemieckie związki zawodowe. Mimo 
że związki te w dzisiejszej rzeczywisto- 
ści NRF dalekie są od tego, aby stanowić 
siłę lewicową, a co dopiero rewolucyjną, 
ewolucja tej organizacji (a właściwie fe- 
deracji dość znacznie różniących się w 
swoim obliczu politycznym i ideowym 
organizacji), jej miejsce i rola w życiu 
społeczno - politycznym NRF zasługują 
niewątpliwie na uwagę. Problemowi te- 
mu poświęcił referat mgr Witold Sucho- 
wicz. 

Mówi on przede wszystkim o fakty- 
cznym miejscu DGB (Deutscher Gewerk- 
schaftsbund — Federacja Niemieckich 
Związków Zawodowych) wśród klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich. Wszyst- 
kie związki zawodowe w NRF zrzeszają 
obecnie blisko 8 mln członków na ponad 
26,8 mln ogółu zatrudnionych. Z tej liczby 
około 6,4 mln, czyli 80 proc. wszystkich 
zorganizowanych pracowników, skupia 
16 branżowych związków zrzeszonych w 
Federacji Niemieckich Związków Zawo- 
dowych — DGB. 

„DGB skupia wprawdzie zaledwie Ok. 
1/3 ogółu zatrudnionych — stwierdza Su- 
chowicz — lecz jej faktyczne wpływy są 
znacznie szersze, Przedstawiciele DGB 
zajmują np. 82,2 proc. miejsc w radach 
zakładowych, 87 proc. — w zarządach 
t radach nadzorczych Krajowych Zakła- 
dów Ubezpieczeń Społecznych, 92 proc. — 
w lokalnych kasach chorych itp. Ponadto 
związkt zawodowe dysponują dochodem 
rocznym w wysokości około 230 min ma- 


Ruch robotniczy I siły postępowe w NRP 


rek, postadają własne przedsiębiorstwa 
gospodarcze oraz instytucje kredytowe 
i ubezpieczeniowe; zatrudniają około 
6 tys. etatowych funkcjonariuszy oraz 
dysponują szeroko rozbudowanym apa- 
ratem propagandowym (prasa związkowa 
o łącznym nakładzie około 14 mln egzem= 
plarzy, szkoły związkowe itd.), Wreszcie 
— jak obliczono — wraz z rodzinami 
związkowcy DGB stanowią grupę około 
22 milionów wyborców”. 

Analizując ewolucję założeń progra- 
mowych DGB w ciągu dwudziestolecia, 
jakie upłynęło od jej kongresu założy- 
cielskiego w 1949 r. w Monachium, Su- 
chowicz wskazuje, że ta najpotężniejsza 
organizacja zachodnioniemieckiej klasy 
robotniczej poszła pod wpływem wielu 
czynników, m. in. pod wpływem oma- 
wianej już wyżej ewolucji SPD, po dro- 
dze ujemnej i niebezpiecznej z punktu 
widzenia interesów wszystkich postępo- 
wych sił w NRF. Droga ta coraz bardziej 
oddala DGB od początkowych założeń 
ideowo-politycznych, które zawierały 
elementy antymonopolistyczne, demo- 
kratyczne i antyfaszystowskie, 

Rzeczywiście, założenia wyjściowe za- 
wierały takie postulaty, jak uspołecznie- 
nie przemysłu kluczowego i instytucji 
kredytowych, planowanie gospodarcze, 
współdecydowanie związków  zawodo- 
wych „we wszystkich sprawach gospo- 
darczych i socjalnych”, oraz „urzeczy- 
wistnienie sprawiedliwości społecznej 
przez zapewnienie ludziom pracy stosowe 
nego udziału w dochodzie narodowym”. 
Żądania te uzupełniono ponadto takimi 
zadaniami związków zawodowych, jak 
zwalczanie wpływów nacjonalistycznych 
i militarystyvcznych, walka o zapewnienie 
i rozszerzenie demokratycznych praw i 
swobód oraz szerzenie ducha pokojowego 
porozumienia między narodami. 

Dzieje dwudziestoletniego rozwoju za- 
chodnioniemieckich związków zawodo- 
wych — to dzieje stopniowego cdchodze- 
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nia od tego demokratycznego I postępo- 
wego programu, które nie odbywało się 
jednak bez poważnych starć i walk we- 
wnątrz organizacji i natrafiało na zna- 
cznie poważniejsze opory lewicy związ- 
kowej, o wiele silniejszej i lepiej zorga- 
nizowanej niż to było w SPD. 

Zresztą, również w dobie obecnej, for- 
sowany przez wielkie zachodnioniemie- 
ckie monopole, w miarę jak odzyskiwały 
one dominującą pozycję w życiu gospo- 
darczym i społecznym NRF, proces „inte- 
gracji” (Gleichschaltung) wszystkich or- 
ganizacji politycznych, związkowych i 
społecznych nie posunął się w stosunku 
do DGB tak daleko jak wobec SPD, nie 
udało się doprowadzić do tak daleko idą- 
cej utraty przez związki zawodowe ich 
charakteru klasowego. 

„Prowadziło to częstokroć — mówi Su- 
chowicz — do rozluźnienia więzów mię- 
dzy SPD a związkami zawodowymi i do 
tworzenia się w ruchu związkowym wy= 
raźnej opozycji wobec kierownictwa SPD, 
obejmującej także członków tej partii. 
W szczególności stałe pogarszanie się 
stosunków wzajemnych przyniósł udział 
SPD w koalicji rządowej z CDU/CSU. 
Z tą chwilą SPD ostatecznie przestała 
występować jako czynnik wsparcia 
związków zawodowych, lecz raczej jako 
element nacisku na ich ustępstwa wnbec 
rządowej polityki gospodarczej lub co 
najmniej jako mediator w starciach 
z monopolamt”. 

Mimo to nie udało się doprowadzić do 
sytuacji, w której by związki zawodowe 
całkowicie akcebtowały rzeczywistość 
społeczną i politvkę rządu oraz partii 
zasiadających w Bundestagu. 

Tak np. — wsxazuje Suchowicz — le- 
wicy związkowej udało się, po ostrych 
kontrowersjach, umieścić w programie 
w 1963 r. stwierdzenie, że 

„rozwój sytuacji w Niemczech zachod- 
nich doprowadził do odrodzenia starych 
stosunków własności i władzy monopoli, 
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że koncentracja kapitału postępuje nae 
przód, a przytłaczająca większość ludno= 
Ści tak jak i przedtem wyłączona jest od 
dysponowania środkami produkcji oraz 
że nadal występuje niesprawiedliwość w 
podziale dochodów t dóbr majątkowych”, 


Szczególnie aktywnym i energicznym 
nosicielem tendencji lewicowych w 
związkach zawodowych jest młodzież 
związkowa („DGB-Jugend”), Młodzież ta 
w liczbie około 600 tys. osób może być 
uważana za | 

„największą młodzieżową organizację 
polityczną w Niemczech zachodnich”, 


Suchowicz przytacza. szereg przykła- 
dów, ilustrujących postawę i działalność 
młodzieży związkowej. Tak np. w końco» 
wej fazie walki przeciw ustawom wye 
jątkowym komisja młodzieżowa IG Me- 
tall (Związku Branżowego Metalowców), 
reprezentująca 270 tys. młodocianych 
związkowców, zażądała natychmiasto= 
wego zwołania nadzwyczajnego kongresu 
DGB, uzasadniając ten wniosek tym, iż 
obrona demokracji w NRF stanowi histo 
ryczną odpowiedzialność związków zawoe 
dowych, wymagającą nadzwyczajnych 
decyzji. 

Jeszcze bardziej znamienne — mówi 
Suchowicz — są rezolucje uchwalone w 
listopadzie 1968 r. przez Federalny Kon- 
gres Młodzieżowy DGB, które wbrew 
stanowisku kierownictwa DGB żądają 
m. in. , 

„uznania NRD 4 granicy na Odrze t 
Nysie, nawiązania kontaktów ze związka= 
mi zawodowymi NRD ti krajów socjali- 
stycznych Europy wschodniej, tdeowego 
i finansowego poparcia ze strony DGB 
dla prowadzonej przez uczestników mar= 
szów wielkanocnych kampanii na rzecz 
demokracji i rozbrojenia, przygotowania 
uspólnej akcji z postępowymi kręgami 
studentów, celem  zdemokratyzowania 
naszego społeczeństwa oraz utworzenia 
komisji związkowej DGB, która w razie 


nadużycia ustaw wyjątkowych zorgani- 
zowałaby strajk generalny”. 

Jednak aczkolwiek podobne postulaty 
młodzież związkowa wysuwa coraz czę- 
ściej i z coraz większym naciskiem, 
wpływ ich na politykę kierownictwa 
DGB i branżowych związków jest, jak 
dotąd, mocno ograniczony. 

„W rezultacie wśród młodzieży nasilają 
się nastroje opozycyjne, coraz więcej 
młodych robotników przyłącza pie do ra- 
dykalnych grup lewicowych”. 

Podsumowując swoje rozważania, Su- 
chowicz stwierdza: 

„W organizacjach młodzieżowych DGB 
dokonuje się w ostatnich latach proces 
przemian, który plasuje je w czołówce 
najbardziej radykalnych 4 postępowych 
sił w zachodnioniemieckim ruchu zwią- 
.zkowym, przeciwstawiającym się oma- 
wianym tendencjom integracyjnym. 

Czynnikiem zespalającym postępowe 
siły w ruchu związkowym jest w dużym 
stopniu walka przeciwko działalności 
neohitlerowskiej partii NPD, którą 
związki zawodowe DGB zwalczają z du- 
żą jednomyślnością t energią, żądając jej 
zakazu”. 

Radykalnych postulatów i wniosków 
młodzieży związkowej, chociaż. nie wy- 
wierają one jeszcze wpływu na politykę 
kierownictwa DGB, nie należy nie doce- 
niać — podkreśla Suchowicz, ' 

„Są one wyrazem nacisku poważnej 
części robotników zachodnioniemieckich 
na rzecz zwrotu w polifyce kierownictwa 
DGB w kierunku pełnego i efektywnego 
wykorzystania swojej siły i wpływów w 
obronie klasowych interesów ludzi pracy, 
na rzecz całkowitej zmiany polityki Bonn, 
a zwłaszcza SPD, w duchu wychodzenia 
naprzeciw tendencjom do odprężenia i 
współpracy na kontynencie europcj- 
skim”. 

Wysiłki zmierzające do „zglajchszach- 
towania” związków zawodowych ściśle 
wiążą się w Niemczech zachodnich z pro- 
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pagowaną w charakterze podstawowej 
oficjalnej ideologii związkowej doktry- 
ną tzw. „partnerstwa socjalnego”. Dzieje 
tej doktryny, która stawia sobie za cel 
„przezwyciężenie walki klasowej”, śledzi 
w powojennych Niemczech zachodnich 
dr Janusz Rachocki w swoim referacie, 


Warto zwrócić uwagę na wyodrębnio- 
ne przez Rachockiego trzy podstawowe 
źródła ideologicznej inspiracji tej doktry- 
ny w NRF. Są nimi według. niego: 
1) Pozostałości ideologii faszystowskiej, 
w jej niemieckiej, narodowo-socjalisty- 
cznej postaci. Z niej w szczególności wy- 
wodzi się koncepcja „wspólnoty”, jaka 
rzekomo łączy podmioty stosunków S0- 
cjalnych. 2) Koncepcje reformistyczne 
i oportunistyczne, zakorzenione w za- 
chodnioniemieckich związkach zawodo- 
wych, zakładające odrzucenie klasowego 
punktu widzenia na stosunki społeczne 
i wyrzeczenie się walki o zniesienie sy- 
stemu  kapitalistycznego. 3) Doktryny 
społeczne kościoła katolickiego, oraz, w 
znacznie węższym zakresie, ewangelicka 
etyka społeczna, które wnoszą do sto- 
sunków społecznych kult własności i pro- 
klamują ducha wspólnoty interesów 
między antagonistycznymi klasami. 


Z pozost»łych prac przedstawionych 
na sesji sygnalizowaliśmy już referat 
mgra Piotra Lippoczy, rozpatrujący sto- 
sunek poszczególnych organizacji ruchu 
robotniczego, a więc przede wszystkim 
SPD i związków zawodowych, Niemie- 
ckiej Unii Pokoju (DFU) oraz postępo- 
wych kół intelektualistów i ruchu mło- 
dzieżowego (szczególnie Socjalistycznego 
Związku Studentów — STS) do neofaszy- 
zmu i nacjonalizmu. 


Przegląd i analizę postaw politycznych 
oraz działalności tych postępowych rue» 
chów ji grup społecznych, które składają 
się na tzw. opozycję pozaparlamentarną 
(APO), przedstawił w swoim referacie 
mgr Janusz Roszkowski, 
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Określa on w następujących słowach 
jej genezę: 

„Zjawisko opozycji pozaparlamentar- 
nej, jako określonego ruchu społecznego 
w Niemczech zachodnich... zaczęło się w 
NRF w czasach, kiedy postępowała na- 
przód tdentyfikacja programowa SPD 
i CDU/CSU. Pogłębiające się, zwłaszcaa 
w kołach intelektualnych, jak też zwią- 
zkąch zawodowych, przekonanie o tym, 
iż program socjaldemokratów nie stano- 
wi już więcej wyraźnej, jednoznacznej 
alternatywy wobec linii reprezentowa-= 
nej przez chadecję, przy równoczesnym 
zdawaniu sobie sprawy z oportunisty- 
cznej taktyki chwiejnej FDP, sprawiło, 


iż głosy opozycyjne wobec tego, co czynił 


i reprezentował sobą oficjalny Bonn — 
rząd € Bundestag — zuczęły rozlegać się 
prąwie wyłącznie poza parlamentem za- 
chednioniemieckim”. 

Ta opozycja pozaparlamentarna miała 
i ma bardzo złożony, różnorodny skład. 
Tworzą ją, jak pokazuje Roszkowski, za- 
równo partia polityczna — Niemiecka 
Unja Pokoju (DFU), jak też pokaźne odła- 
my zachodnioniemieckich związków za- 
wodowych, różne organizacje studenckie, 


pewne grupy intelektualistów (uczeni, 
pisarze, publicyści) oraz niektóre ugrue 
powania wyznaniowe, przede wszystkina 
w kościele ewangelickim, 

Poważną, a nawet podstawową słabe= 
ścią opozycji pozaparlamentarnej w NRY 
jest jednak brak ośrodka koordynacyje 
nego, jakiejś wspólnoty erganizacyjnej. 
Brak jej ponadto, jak dotychczas, szer« 
szej bazy społecznej. Mimo to, jak pod- 
kreśla Roszkowski, 

„spełnia ona pozytywną rolę polityczną 
w NRF, krzewiąc realistyczny program, 
budząc niepokoje, inspirując do dysku- 
sji t myślenia, tworząc glebę sprzyjającą 
postępowi”, 


Jak widać z tego krótkiego przeglądu, 
sesja naukowa, której przewodniczył 
prof. Franciszek Ryszka, przedstawiła 
uczestnikom szeroki wachlarz tematów 
i bogaty materiał, który niewątpliwie 
zasługuje na zainteresowanie szerszych 
kręgów naszej opinii publicznej. 


W. M. 


DYSKUSJA O INTEGRACJI 
SOCJALISTYCZNEJ 


Jak należy oceniać dotychczasowy roz- 
wój współpracy krajów RWPG i jakie 
powinny być główne kierunki dalszego 
postępu integracji ekonomicznej krajów 
wspólnoty socjalistycznej? W jakim stop- 
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niu można mówić o zbieżności; kierun- 
ków rozwcju integracji ekonomicznej 
krajów RWPG z postępem prac nad do- 
skonaleniem systemu planowania i za» 
rządzania gospodarką Polski i co należy 


amienić w tym systemie w naszym kra: 
ju, by w większym stopniu sprzyjał on 
kształtowaniu ekonomicznych narzędzi 
pogłębienia integracji krajów RWPG? 
Jaki jest i powinien być wpływ integracji 
krajów RWPG na naszą handel zagranicze 
ny i produkcję przemysłową? Oto głów= 
ne problemy kolejnego sympozjum pó» 
święconego problematyce rozwoju narzęe« 
dzi ekonomicznych integracji gospodar- 
czej krajów członkowskich RWPG, zor- 
ganizowanego przez Oddział Warszawski 
PTE w końcu czerwcą br. 

Nie była to pierwsza dyskusja polskich 
ekonomistów na temat narzędzi ekono- 
micznych przyspieszających wzrost 
udziału naszego kraju w systemie mię- 
dzynarodowego podziału pracy. Sprawy 
te stanowiły przedmiot kilkunastu arty- 
kułów opublikowanych w ubiegłym roku 
głównie na łamach „Życia Gospodarcze- 
go”, a także w „Gospodarce Planowej” 
iw „Handlu Zagranicznym”. 

Ważnym ogniwem dyskusji było zorga- 
nizowane w Styczniu br. przez Oddział 
Warszawski Polskiego Towarzystwa Eko- 
nomicznego sympozjum międzynarodowe 
na temat integracji ekonomicznej, w któ- 
rym obok licznej grupy ekonomistów 
polskich wzięli udział naukowcy | dzia- 
łacze gospodarczy z Bułgarii, Czechosło» 
wacji, NRD, Węgier i Związku Radziec- 
kiego. | 

Na sympozjum styczniowym zajęto się 
głównie oceną dotychczasowego etapu 
i kierunków rozwoju współpracy krajów 
członkowskich RWPG. Referat wprowa- 
dzający do tego zagadnienia wygłosił 
Stanisław Kuziński. ; 

Dyskusja objęła następujące tematy: 
— kursy walutowe a związki ekono- 

miczne między współpracującymi 

krajami (wprowadzenie do dyskusji — 
J. Pajestka); 

— ceny wewnętrzne a ceny w wymianie 
międzynarodowej (wprowadzenie — Z. 
Knyziak); 


| Dyskusja e integracji socjalistycznej: 


— międzynarodowy pieniądz  socjalis . 
styczny (wprowadzenie — S, Rącz- 
kowski); 

— międzynarodowe umowy gospodarcze 
(wprowadzenie — J. Sołdaczuk); 


— zagadnienia organizacji wspólnych 
przedsiębiorstw i inne organizacyjne 
formy współpracy (wprowadzenie — 
B. Reutt); o 

— formy liberalizacji obrotów (wprową- 
dzenie — S. Polaczek); SE 


— instrumenty protekcyjne i regulujące 
w sferze obrotów zliberalizowanych . 
(wprowadzenie — Z. Rurarz); 


— wpływ zmian mechanizmu współpras 
cy socjalistycznej na systemy gospo- 
darki wewnętrznej (wprowadzenie — 
B. Gliński), i 


Wszystkie powyższe referaty wraz ze 
sprawozdaniem z przebiegu styczniowe= 
go sympozjum międzynarodowego stano 
wiły materiał pomocniczy do dyskusji na 
czerwcowym "sympozjum na temat 
RWPG. Ponadto w charakterze materiału 
przygotowano na to ostatnie sympozjum 
cztery nowe referaty: 


— Józefą Sołdaczukąa pt.: Kierunki roz= 
woju tntegracji ekonomicznej krajów 
RWPG; 

— Bronisława Wojciechowskiego pt: 
Kierunki rozwoju integracji ekono- 
micznej krajów RWPG a system za-. 
rządzania 4 planowania gospodarką 
Polski; ; 


— Macieja Deniszczuka pt: Wpływ in- 


tegracji krajów RWPG na polski han- 
del zagraniczny; 

— Stanisława Grużewskiego pt.: Wpływ 
integracji krajów RWPG na produk- 
cję przemysłową w Polsce. 


Dokonując próby podsumowania do- 
tychczasowej dyskusji na temat kierun- 
ków rozwoju współpracy gospodarczej ' 
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krajów członkowskich RWPG, J. Soł- 
daczuk podkreślił znaczenie, jakie dla 
małych i średniej wielkości krajów so- 
cjalistycznych Europy wschodniej ma 
połączenie ich wysiłków w dziedzinie 
wszechstronnęgo i kompleksowego Toz- 
woju nowoczesnego przemysłu. Współ- 
praca ta wymaga szerokiej specjalizacji 
i kooperacji produkcji o charakterze 
wewnątrzęałęziowym, w szczególności 
w przemyśle maszynowym, .elektrotech- 
nicznym, elektronicznym i chemicznym. 
Efektem takiej specjalizacji i kooperacji 
powinno być zarazem rozszerzenie ryn- 
ku zbytu specjalizowanych wyrobów, 
a także stworzenie warunków do rozwi- 
nięcia produkcji w dostatecznie wielkiej 
skali. Sprzyjać to powinno rozwojowi 
handlu między krajami członkowskimi 
RWPG, a zarazem przyczyniać się do 
znacznego powiększenia rozmiarów poda- 
ży i wzbogacenia asortymentu gotowych 
wyrobów na rynkach poszczególnych 
krajów. 


- 


Realizacja powyższych celów — jak to 
wynikało z całej dotychczasowej dyskusji 
polskich ekonomistów — wymaga dość 
jstotnych zmian w systemach zarządza- 
nia i planowania krajów członkowskich 
RWPG. Chodzi o przebudowę wy- 
kształconych w krajach Europy wschod- 
niej w pierwszym okresie ich socjali- 
stycznego rozwoju systemów organizacji, 
planowania i zarządzania gospodarką na- 
rodową, charakteryzujących się wyso- 
kim stopniem centralizacji i administra- 
cyjnej kontroli nad działalnością gospo- 
darczą. Dla rozwoju współpracy goSspo- 
darczej duże znaczenie ma w szczegól- 
ności zaniechanie administracyjnych me- 
tod ustalania cen wewnętrznych, oder- 
wanych od kosztów wytwarzania, a tak- 
że odejście od stosowanych kursów wa- 
lut, ustalanych również administracyjnie 
1 wysoce zróżnicowanych. Proponuje się 
więc ściślejsze uwzględnienie w polityce 
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kształtowania cen wewnętrznych I cen 
w handlu zagranicznym rachunku kosz- 
tów oraz rachunku opłacalności eksportu 
i importu. 


Odrębne miejsce w referacie J. Soł< 
daczuka zajęły postulowane zmiany nies 
których instytucjonalnych form współ. 
pracy krajów członkowskich RWPG). 
Dla przyspieszenia postępu integracji 
gospodarczej krajów socjalistycznych 
i wprowadzenia racjonalnego międzyna- 
rodowego podziału pracy w ramach 
wspólnoty socjalistycznej konieczne jest 
więc w szczególności wypracowanie noe 
wych form instytucjonalnych, umożli= 
wiających wielostronną koordyńację pla= 
nów rozwoju gospodarczego, a przynaj- 
mniej przyspieszających rozwój wymia- 
ny towarowej między krajami człon 
kowskimi RWPG na zasadach wielo- 
stronnych. | 


J. Sołdaczuk zwrócił przy tym uwagę 
na konieczność rozszerzenia wspólnego 
naukowego prognozowania rozwoju go- 
spodarczego krajów socjalistycznych, 
obejmującego okresy wieloletnie i per- 
spektywiczne. Prognozy te powinny za- 
równo stanowić podstawę, planowania 
rozwoju poszczególnych krajów, jak 
i punkt wyjścia do koordynacji wielolet- 
nich i perspektywicznych planów rozwo- 
ju gospodarczego. 


W niektórych dziedzinach przemysłu 
maszynowego . i  elektromaszynowego 
(zwłaszcza przemysłu elektronicznego), 
nowoczesnej chemii, a także w hutni- 
ctwie, przemyśle paliw i podstawowych 
surowców — zdaniem J. Sołdaczuka — 
jest możliwe i celowe wprowadzenie 
wspólnego odcinkowego planowania mię- 
dzynarodowego. 


O problemach wspólnego planowania 


*) Sprawy te odrębnie rozpatrywane SĄ także 
w referacie M. Deniszczuka pt.: Wpływ tnte- 
gracji krajów RWPG na polski handel zagra- 
niczny, . 
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I koordynacji planów krajów członkow- 
skich RWPG na czerwcowym sympozjum 
obszernie wypowiedział się — zabierają- 
cy głos w dyskusji — Z. Kamecki. Zwra- 
cając uwagę na potrzebę daleko idące- 
go udoskonalenia systemu koordynacji 
planów rozwojowych krajów członkow- 
skich RWPG, Z. Kamecki mówił o wy- 
stępujących koniecznościach: 


1) przenoszenia punktu ciężkości prac 
koordynacyjnych z handlu do produk- 
cji; | 

2) przechodzenia od uzgodnień dwustron- 
nych do trójstronnych ij wielostron- 
nych; 

38) wydłużenia horyzontu czasowego 
koordynowanych programów rozwo- 
jowych oraz 

4) przezwyciężenia ograniczeń wynikają- 
cych z istniejącego systemu bilansów. 


I wreszcie sprawa nowych typów oraz 
rodzajów umów i porozumień handlo- 
wych między krajami członkowskimi 
RWPG. Postuluje się więc — co znalazło 
wyraz zarówno w końcowej części refe- 
ratu J., Sołdaczuka, jak i odrębnie w re- 
feracie M. Deniszczuka — zamiast do- 


tychczas stosowanych uniwersalnych 
dwustronnych umów handlowych wy- 
pracowanie bardziej zróżnicowanych 


1 elastycznych form umów określonych 
branż czy grup branż i rynków. Pozwo- 
liłoby to na sukcesywne odchodzenie od 
dotychczasowych dwustronnych umów 
handlowych o charakterze kontyngento- 
wym, w których dąży się do ścisłego 
wartościowego zbilansowania wzajem- 
nych dostaw* zarówno w całości, jak i w 
odniesieniu do najważniejszych grup to- 
warowych (np. maszyn i urządzeń, su- 
rowców, paliw, artykułów rolno-spożyw- 
czych, a nawet przemysłowych dóbr kon- 
sumpcyjnych). Istotnym walorem tych 
nowych, bardziej zróżnicowanych i ela- 
stycznych typów oraz rodzajów umów 


„granicznego i 
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i porozumień bvłoby stwarzanie coraz 
szerszych możliwości rozwoju pbrotów 
wielostronnych i  niekontyngentowych 
Umowy te i porozumienia zawierałby 
każdy kraj członkowski z resztą krajów 
RWPG, obejmowałyby one przede wszyst- 
kim obroty tymi artykułami, których 
produkcję można by względnie szybko 
powiększyć (głównie więc obroty artyku= 
łami konsumpcyjnymi pochodzenia prze- 
mysłowego). Eliminowanie kontyngentów 
ilościowych, a nawet wartościowych wią= 
żałoby się w tych obrotach z tworzeniem 
towarowego zabezpieczenia wielostron-= 
ności rozliczeń finansowych, a także ze 
stopniowym wprowadzaniem wymienial- 
ności walut między krajami członkow= 
skimi RWPG. 


Z referatów wygłoszonych na czerwco- 
wym symbozjum najwięcej uwag w spra- 
wie przygotowania polskiezo handlu za- 
polskiego przemysłu do 
wprowadzania w praktyce nowych na- 
rzędzi ekonomicznych współpracy kra- 
jów członkowskich RWPG zawierał re- 
ferat B. Wojciechowskiego, 


Stosunkowo silniejszy wpływ zmian 
w systemie planowania i zarządzania na 
handel zagraniczny — jak wynikało z re- 
feratu B. Wojciechowskiego — oOdnotoe» 
wać można w Dolsce w tych przedsię- 
biorstwach, które otrzymały uprawnienia 
eksportowe bądź biur branżowych („Be- 
fama”, „Rafamet”), bądź samodzielnych 
przedsiębiorstw  kandlu zagranicznego 
(Cegielski). 

Pewne znaczenie miało także organiza» 
cyjne podporządkowanie niektórych 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
odpowiednim zjednoczeniom przemysło= 
wym („Polmot”, „Rybex”) bądź nawet 
ministerstwom („Budimex'”'). 

Zmianom organizacyjnym w wymie» 
nionych wyżej jednostkach gospodare 
czych nie towarzyszyły jednak dostatecze 
nie daleko idące zmiany zasad planowa» 
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nia, finansów I bodźców ekonomicznych. 
Zmiany w dziedzinie planowania pol- 
skiego handlu zagranicznego w ostatnich 
latach sprowadzały się w zasadzie do 
ograniczenia zakresu planowania ilościo- 
wego na rzecz planowania wartościowe= 
go, a także do pewnego zwiększenia roli 
przedsiębiorstw w planowaniu operatywe 
nym. Z innych zagadnień na odnotowa- 
nie zasługuje wprowadzony w 1966 r. 
system pomiaru opłacalności eksportu za 
pomocą rachunku kalkulacyjnego (ra- 
chunkiem tym objęto około 40 proc. eks- 
portu artykułów przemysłowych). W jed- 
nym zjednoczeniu „Polfa” podjęto próbę 
nadania rachunkowi opłacalności ekspor= 
tu rangi części składowej rachunku fl- 
nansowo-księgowego na szczeblu zjed- 


noczenia. 


Możliwości urealnienfia wyników fl- 
nansowo-księgowych w dziedzinie obro- 
tów zagranicznych ograniczone są jed- 
nakże w związku z szeregiem nie roze 


wiązanych jeszcze problemów i nie po- 


Wkonanych trudności. Chodzi tu w szcze- 
gólności o sytuację w dziedzinie cen kra- 
jowych, kursów i systemów ródzliczeń. 
Pewnym postępem w porównaniu z okre- 
sem poprzednim jest obecnie wprowa- 
dzenie zasady opierania kalkulacji cen 
towarów importowanych w szerszym za- 
kresie na cenach dewizowych 1 jedno- 
litych przelicznikach. Jest to jednak za- 
ledwie pierwszy krok na drodze do stwo-= 
rzenia pożądanych relacji cen wewnętrz- 
nych, powiązanych z cenami w handlu 
zagranicznym (nie tylko w imporcie, ale 
także w eksporcie). 

Dalszym krokiem ku urealnieniu po- 
ziomu i relacji cen powina być — jak to 
zaznacza referat B. Wojciechowskiego — 
reforma cen zaopatrzeniowych, która ma 


„wejść w życie w 1971 r. Wyłania się jed- 


nak w związku 2 tym szereg proble- 
mów. Zwiększając oddziaływanie ruchu 
cen światowych na przedsiębiorstwa 
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uspołecznione, trzeba będzie zwracać 
uwagę na to, by te oStatnie nadmiernie 
nie sugerowały się przypadkowymi i ko= 
niunkturalnymi, krótkookresowymi wa- 
haniami cen na rynku międzynarodowym. 
Istotne zagadnienie stanowi praktyczne 
przeliczanie wyników osiąganych w han- 
dlu zagranicznym na ogólne wskaźniki 
oceny działalności przedsiębiorstwa, 
a także samo ustalanie tych wyników, 

Odrębną wreszcie część zagadnień, wy 
łaniających się w związku z urealnie- 
niem | wzrostem znaczenia wyników 
ekonomicznych osiąganych przez przed- 
siębiorstwa  uspołecznione w handlu 
i współpracy gospodarczej z zagranicą, 
stanowią takie narzędzia uzupełniające, 
jak: subwencje, podatki i cła. Prawidło- 
we wykorzystanie tych narzędzi będzie 
miało szczególne znaczenie w okresie 
wprowadzania nowych form współpracy 
gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. Poza rolą planowych regulato- 
rów przypadnie im bowiem niebywale 
skomplikowana funkcja niwelatorów róż- 
nych dysproporcji, głównie cen, jakich 
nie da się szybko uniknąć nawet przy 
dużym powodzeniu realizacji przyjętych 
w tej dziedzinie zamierzeń. 


Z pozostałych materiałów czerwcowe- 
go sympozjum na uwagę zasługują także 
zawarte w referacie S. Grużewskiego ine 
formacje o stanowczo jeszcze niedosta- 
tecznym ' wpływie Integracji krajów 
członkowskich RWPG na produkcję prze- 
mysłową w Polsce. Z referatu tego do- 
wiadujemy się m.in., że mimo przepro 
wadzenia w ramach RWPG prac specja- 
lizacyjnych w zakresie ponad 2.000 ty- 
pów maszyn i urządzeń, stanowi to je- 
dynie około 6 proc. nomenklatury maszyn 
i urządzeń wytwarzanych w poszczegól- 
nych krajach RWPG. 

Referat ten zawierał ponadto szereg 
interesujących danych porównawczych 
o koncentracji produkcji w różnych ga- 


łęziach I dziedzinach wytwórczości prze- 
mysłowej w Polsce i w innych krajach. 
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Szeroki wachlarz problemów porusza- 
nych w referatach nie ulatwiał dyvsku- 
sji, która wypełniła w ciągu dwóch dni 
obrad nie większą część czasu niż wypo- 
wiedzi (I odpowiedzi na pytania) auto- 
rów referatów. Dużo pytań zgłaszanych 
przez dyskutantów odnosiło się .w szcze- 
gólności do współpracy w przemyśle ma- 
szynowym krajów członkowskich RWPG. 
Wobec zbyt powolnego postępu specjali- 
zacji i kooperacji w tym przemyśle mię- 
dzy krajami członkowskimi chodziło 
o szczegółowsze przedstawienie realnego 
stanu rzeczy, jak i wskazanie równie 


realnych kierunków jego poprawy. 
Spośród kilkunastu głosów w dyskusji 


symptomatyczne były w szczególności 
wypowiedzi przedstawicieli handlu za- 
granicznego i przemysłu, Dyskutanci ci 
przeważnie zwracali uwagę na znaczne 
jeszcze trudności powstałe na drodze do 
realizacji w praktyce ogólnych postula- 
tów zgłaszanych pod adresem rozwoju 
narzędzi ekonomicznych współpracy go0- 
spodarczej krajów socjalistycznych. Wy- 
powiedzi te wskazywały na istniejące 


jeszczę luki między ogólnymi rozważa- 


niami I postulatami w dziedzinie rozwo- 
ju narzędzi ekonomicznych współpracy 
gospodarczej krajów członkowskich 


Dyskusja o integracji socjalistycznej 


RWPG a konkretnym działaniem zmie- 
rzającym do ich wdrożenia w praktyce. 

Ale w dyskusji zwracano też uwagę na 
małą znajomość w środowisku ekonomi- 
stów i działaczy gospodarczych nawet 
tvch najbardziej oyvólnvch rozważań 
i postulatów w dziedzinie rozwoju narzę- 
dzi ekonomicznych współpracy gospo- 
darczej krajów członkowskich RWPG. 

Pytania i wątpliwoścj zgłaszane w trak- 
cie sympozjum potwierdzały więc palącą 
potrzebę takiego pokierowania dalszą 
dyskusją na temat integracji ekonomicz- 
nej krajów członkowskich RWPG, by 
spełniała ona coraz lepiej funkcję Sszko-= 
leniową, a zarazem coraz szybciej ulegała 
pożądanej konkretyzacji 1 zbliżała do 
praktyki. 

Sprawy te wynikają i w najbliższej 
przyszłości będą wynikać coraz bardziej 
w poszczególnych branżach i dziedzinach 
gospodarki z postępu prac nad przyszłą 
pięciolatką w myśl uchwał V Zjazdu I II 
Plenum KC PZPR. 

Zielone światło dla rozwoju 1 dalszej 
konkretyzacji dyskusji nad tymi sSpra- 
wami w Polsce i w innych krajach so- 
cjalistycznych zapaliła ostatnia XXIII 
sesja RWPG, na której wiele uwagi poe 
święcono rozszerzeniu wymiany handloe> 
wej oraz lepszemu wykorzystaniu sto» 
sunków walutowo-finansowych i mięs 
dzynarodowego kredytu. | 


MAREK MISIAK - 


_ Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


WAŻNA IMPREZA FILMOWA 


Festiwale filmów krótkometrażowych w 
Krakowie, podobnie jak wszystkie festi- 
wale krótkiego metrażu, nie należą do 
imprez łatwych w odbiorze ani łatwo 
poddających się ocenie. Na ekranie kina 
festiwalowego ukazują się bowiem ta- 
śmowo, najczęściej z jednominutowymi 
odstępami, dziesiątki filmów reprezentu- 
jących wszystkie niemal gatunki i rodza- 
je krótkiego metrażu, rozległą tematykę, 
rółnorodne style t formuły estetyczne, 
metody realizacyjne i Sposoby patrzenia 
na świat, nie mówiąc już o odrębnościach 
wynikających 2 przeznaczenia filmów 
czy ich technicznego zróżnicowania (pa 
norama, standard, taśma 16 mm, bialo- 
-czarna, kolorowa). Z tego potoku fil- 
mowych rozmaitości zespoły jurorów do- 
konują wyboru realizacji, ich zdaniem, 
najlepszych, proponując tym samym — 
w obrębie festiwalowych zestawów fil- 
mowych — określoną hierarchię warto- 
ści. Aby jednak przedstawić istotną pro- 
blematykę obu festiwali krakowskich, 
nie wystarczy omówienie filmów odzna* 
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czonych nagrodami regulaminowym. 
Konieczne jest dokonanie przeglądu 
aktualnych tendencji estetycznych, my 
ślowych 4 kierunków zainteresowań, 
ujawnionych przez realizatorów filmamt 
uczestniczącymi w konkursach. Konie- 
czne jest również spojrzenie na festiwa- 
lowe filmy"pod kątem widzenia ich au 
torskiej oryginatności lub — jeśli to mo= 
żliwe — ich miejsca w dotychczasowym 
dorobku filmu krótkometrażowego. 
Tegoroczne festiwale krakowskie były 
zresztą interesujące przede wszystkim 
jako przegląd tendencji t kierunków w 
polskim it międeynarodowym filmie kró= 
tkometrażowym. Festiwal ogólnopolski 
odpowiedział np., w jaki sposób nasz 
krótki metraż przystąpił do realizacjł 
postulatów zgłaszanych w toku niedaw- 
nej debaty o zadaniach £ obliczu polskiej 
kinematografii, Festiwal międzynarodo= 
wy natomiast rzucił pewne światło na 
drogę, którą obecnie kroczy film krótko= 
metrażowy, szczególnie dokumentalny, 
starając się odpowiedzieć na dość po» 
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- wszechne w świecie wołanie o kino za- 
angażowane w społeczne t polityczne 
problemy naszych czasów. 


Najwybitniejszym filmem festiwalu 
ogólnopolskiego był dokumentalny obraz 
Krystyny Gryczełowskiej pt, „Nazywa 
się Błażej Rejdak, mieszka w Rożnicy, 
w jędrzejowskim powiecie” („Grand 
Prix”). Jest to filmowy portret człowieka, 
jakich w Polsce wielu. Na portret ten 
składają się zdjęcia ukazujące tytułowe= 
go bohatera przy pracy w swoim gospo- 
darstwie i podczas służby na kolei, w 
sytuacjach rodzinnych ti towarzyskich, 
w momentach napięcia, zmęczenia it wy- 
tchnienia. Komentarzem jest monolog sa- 
mego bohatera filmu. Błażej Rejdak mó- 
wi o życiu swoim t swojej rodziny, dniu 
dzisiejszym, przeszłości t planach' na 
przyszłość, 


Startował do samodzielnego życia z 
punktu zerowego. Wysiłkiem własnych 
rąk dorobił się skromnego gospodarstwa 
tolnego. Jest z niego trochę dumny, choć 
zadowolenie z tego osiągnięcia mąci mu 
świadomość, że nie może ono zagwaran- 
tować jego rodzinie dostatniej egzysten- 
cji. Dorabia więc, jak wielu chłopów 
z kieleckiej wsi, pracą w kolejnictwie, 
nie tylko zresztą dla doraśneyo związania 
końca z końcem, lecz także dla zapewnie- 
nia sobie lepszych warunków bytu na 
lata późniejsze i dania dzieciom szansy 
korzystniejszego startu życiowego. 


Pracuje dużo t ciężko, nie brak mu 
kłopotów i obaw. W miarę upływu lat 
równoczesna praca na roli i w kolejni- 
ctwie męczy go coraz bardziej, nie tylko 
zresztą fizycznie, lecz i psychicznie. Nie- 
kiedy czuje się już bardzo znużony tym 
podwójnym źycien t podwójną porcją 
obowiązków, ale daleki jest od rezyana- 
cji ze swych zamierzeń. Patrzy na świat 
t własne życie w sposób bardzo racjonal- 
ny, świetnie rozumiejąc, co się dzieje do- 
okoła niego t z nim sumym, zna swoje 
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- miejsce na' ziemi i zdaje sobie sprawę, 


tle zależy tylko od niego samego. Patrzy 
na świat i siebie, myśli it komentuje, 


Obcowanie z tym człowiekiem daje 
prawdziwą satysfakcję, Rozumie się go 


| 
] 
| 
| 


t wierzy mu, w jego losie łatwo odnaleźć 


jakieś odbicia losów własnych — jest po 
prostu jednym z nas. Ta nić porozumie- 
nia z Błażejem Rejdakiem staje się tym 
mocniejsza, że Krystyną Gryczełowska 
potrafiła nie tylko przedstawić jego sy= 
tuację życiową, lecz także skrótowo za= 
rysować jego charakter, sposób bycia, 
stosunek do najbliższych, jego psychikę. 
Obserwowała go uważnie, bez udanej 
atencji, z dojrzałą życzliwością t swobo- 
dą, która nie wyklucza akcentów humos= 
rystycznych ani możliwości dostrzeżenia 
słabostek charakterystycznych dla boha= 
tera filmu. 


Po tym, co powiedzieliśmy, można 
stwierdzić, że zdjęcia filmowe i monolog 
Błażeja Rejdaka układają się w wyjątko= 
wo pełny portret człowieka. Nie tylko 
zresztą konkretnego. Socjologowie za- 
pewne uznają ten film za świetny zwiad 
środowiskowy, za celną penetrację życia 
grupy społecznej, nazywanej przez nich 
chłopo-robotnikami, Dla widzów kino= 
wych natomiast film Gryczełowskiej po- 
zostanie opowieścią o zwykłym losie 
zwykłego człowieka, pełną wewnętrznej 
prawdy it życiowej mądrości, 


Dotychczas uważano Krystynę Grycze- 
łowską za utalentowaną dokumentalistkę 
o temperamencie rasowego reportera-pu* 
blicysty, do czego w znacznej mierze 
przyczynił się jej świetny film interwen- 
cyjny, pokazywany na festiwalu zeszło= 
rocznym (,„90 dni w roku”). Filmem 0 
Btażeju Rejdaku ujawniła ona nowe mo* 
ż!iwości twórcze, Wprawdzie pod wzglę= 
dem kompozycji t struktury dramaturgi= 
cznej jej nowy film jest jeszcze bliski 
formuły klasycznego reportażu, ale pod 
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względem zawartości myślowej należy 
już do tego rzędu utworów dokumentol- 
nych, które lokują się obok dojrzałych 
dzicł Kazimierza Karabasza. Dziś może 
jeszcze za wcześnie mówić, że Grycze- 
łowska jest „nowym IKarabaszem” nasze- 
go filmu dokumentalnego, ale może nim 
być. Brak jej jeszcze umiejętności nada- 
wania zarejestrowanym obrazom siły 
ideowo-artystycznego uogólnienia. Udało 
jej się jednak osiągnąć to, do czego Ka- 
rabasz od lat wytrwale zmierza: uzupeł= 
nia zapis filmowy pełnowartościowym 
komentarzem autentycznego bohatera. 


Do tego zmierzają zresztą niemal 
wszyscy nast dokumentaliści, tyle tylko, 
źe różnymi metodami i z rozmaitymi re- 
zultatami artystycznymi, W każdym razie 
coraz częściej znajdują oni ludzi nie tyl- 
ko ciekawych, lecz t umiejących widza 
zainteresować zarówno tym, co mają do 
powiedzenia, jak t samą formą wypowie- 
dzi. Znamienny pod tym względem jest 
film Lucjana Jankowskiego pt. „Starzy- 
kt” (nagroda redakcji „Głosu Robotnicze- 
go”) W utworze tym kilku górników- 
-emerytów komentuje różne przejawy 
życia współczesnego, obyczajów i mody, 
układu stosunków międzyludzkich, roz- 
woju ziemi śląskiej, no t oczywiście pra- 
cy w kopalniach. Nie brak w tych ko- 
mentarzach zabawnych nieporozumień 
f przykładów braku dobrego rozeznania 
sympatycznych gawędziarzy w sprawach, 
o których się wypowiadają, co zresztą 
dodaje filmowi uroku autentycznej bajdy 
ludowej, ale dominują uwagi t spostrze- 
żenia celne, z którymi trudno się nie 
solidaryzować, przeważają treści mające 
sens społeczny t niebanalne sądy o tym, 
co się w kraju dzieje, 


Portretowanie ludzt znanych szersze- 
mu ogółowi lub mało znanych, ale z ja- 
kichś względów zasługujących na uwagę, 
jest jednym tz najczęstszych przedsię- 
wzięć realizatorów filmów krótkometra= 
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żowych. W tym także i polskich, Ta for= 
ma filmowej prezentacji ma już od bar- 
dzo dawna wypracowaną poetykę, zasady 
kompozycji i narracji. Osiągnięcie sukce- 
su artystycznego w ramach tego rodzaju 
wypowiedzi filmowej jest jedrak trudne. 
Nie gwarantuje go już bowiem sama 
klarowność wypowiedzi czy sprawność 
rTca!izacyjna, Szansę sukcesu daje dopie- 
ro autentycznie oryginalne lub wręcz od= 
krywcze spojrzenie na podmiot filmu, 
umiejętność ukazania wewnętrznego dra- 
matu portretowanych ludzi it przedsta- 
wienie tego dramatu środkami filmowy- 
mi czy wreszcie odnalezienie w przy- 
kładzie jednostkowym materiału skłania 
żącego do refleksji natury ogólniejszej. 
Przy czym bez większego znaczenia jest 
tu sam gatunek filmu. Sukces można 
osiągnąć realizując film dokumentalny 
na podstawie zdjęć wykonywanych 
współcześnie, jak t filmowego lub tylko 
fotograficznego archiwum, Można do ta- 
kiego sukcesu zbliżyć się, realizując kla+* 
syczny film oświatowy czy reportaż z 
myślą o ekranie telewizyjnym. 


Bliska takiego sukcesu była np. Jadwi- 
ga Żukowska w filmie „Gdańska sztuka 
kuźnicza”. Zademonstrowała w nim kla= 
rowny ś przekonujący wykład filmowy 
na temat tradycji 4 współczesności ku- 
źnictwa artystycznego, dowiodła istnie- 
nia historycznej ciągłości w gdańskich 
tradycjach tego rzemiosła, ale równocze- 
śnie umiała wskazać na obiektywne t su- 
biektywne przesłanki tej ciągłości oraz 
jej dramatyczne zaplecze historyczne, Po- 
trafiła także na przykładzie pracy i wy= 
siłku współczesnego kuźnika, niewiele 
chyba mniejszego od wysiłku kuźników 
średniowiecza t renesansu — przedstawić 
ogrom ludzkiego trudu, bez którego ta 
ciągłość nie byłaby możliwa. 


Bliscy pełnego sukcesu artystycznego 
w dziedzinie filmowego portretu bylt 
dwaj autorzy filmów telewizyjnych: 


Krzysztof Zanussi i Grzegorz Dubowski. 
W filmie Zanussiego pt. „Krzysztof Pen- 
dereckt” („Srebrny Lajkonik”) mamy 
próbę przedstawienia twórczości i osobo- 
wości wybitnego kompozytora, a przy 
okazji jesteśmy wprowadzani w niektóre 
kontrowersyjne problemy muzyki współ- 
czesnej, w proces teoretycznej i prakty- 
cznej realizacji ambitnych zamierzeń 
twórczych. 


Grzegorz Dubowski w filmie pt. „Wła- 
dysław Hasior” stara się przedstawić wy- 
bitnego rzeźbiarza w sposób możliwie 
pełny. Prezentuje jego dzieła i poglądy 
na sztukę, odwołuje się do jego biografii 
"1 metod twórczych. To, co dodaje filmo- 
wi blasku — dosłownie ś w przenośni, i co 
pozwala zrozumieć istotę dążeń ( twór-= 
czości rzeźbiarza, znajdujemy jednak do- 
piero w partiach końcowych. Kiedy de- 
monstruje pracę Hasiora nad nowymi 
kompozycjami, rehabilitującymi żywioły, 
jako tworzywo artystyczne, i nawiązują” 
cymi w pewien sposób do motywów sztu” 
ki słowiańskiej z czasów pogańskich, 


Do grupy filmowych portretów bliskich 
sukcesu artystycznego zaliczyć można 
także obraz Jerzego Ziarnika Pt. „Na 
planie”, Jest to relacja z prucy Andrzeja 
Wajdy nad filmem „Wszystko na sprze- 
daż”. Motywem wiodącym, choć może 
trochę za mało wygranym, jest nie usta- 
jąca samokontrola Wajdy nad tym, co 
robi, jego ciągłe poszukiwanie rozwiązań 
najlepszych, dqżenie nie tyle do zrealizo- 
wania filmu, tle do zrealizowunia filmu 
dobrego. 


Natomiast za portret, który stanowi 
sukces artystyczny, choć z racji licznej 
konkurencji nie znalazł się na liście na- 
gród, można uznać film Jana Łomnickie- 
go pt. „Gienek”. Jest to opowieść o Eu- 
geniuszu Lokajskim, świetnym oszczep- 
niku i zawołanym fotoamatorze. Film 
informuje o jego karierze sportowej, 
sportowych i życiowych perypetiach. Ale 
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w momencie, gdy kamera zagląda do 
albumu fotografii, pozostawionego przez 
Lokajskiego, szczególnie zaś fotografii 
z lat okupacji i powstania warszawskie- 
go, film staje się pełną szlachetnego pa- 
tosu opowieścią o całym kraju w najbar- 
dziej dramatycznuch momentach nie- 
dawnej historii. Film o jednym człowie- 
ku, a jednocześnie o całym narodzie. 
Dzięki temu filmowi „Gienek” znowu 
jest między nami, bo razem z nami żyje 
pozostawione przez niego dzieło, 


W konkursie znalazł się interesujący 
film Huberta Drapelli pt. „Cytadela”, 
mówiący głównie o walkach wojsk ra- 
dzieckich ś polskiej ludności cywilnej w 
styczniu i lutym 1945 r. o Cytadelę w Po- 
znaniu. Ten pełen symbolicznej wymowy 
film odnotowuje nieczęsty wypadek włą= 
czenia się przez potężną armię ochotni- 
ków-cywilów do szturmu na warowną 
twierdzę bronioną przez liczny ti wyboro= 
wy korpus wojsk hitlerowskich. Wybit= 
nymi realizacjamt z tej grupy ternatycz- 
nej sq: „Finale” Marcina Duszyńskiego, 
„Operacja V-2* Krtysztofą Szmaglera 
oraz „Za Waszą i naszą wolność” Leontda 
Muchnąacza 4 Ludwixa Perskiego. 

„Finale” — znukomity montaż archi= 
walnych dokumentów filmowych z dni 
szturmu Berlina w roku 1945 — pod 
względem dynamiki t ekspresji nie ma 
sobie równego w dorobku naszego filmu 
krótkometrażowego. Jest to twardy, 
chciałoby się powiedzieć męski film, 
z niezwykłą sugestywnością ukazujący 
grozę walki t heroizm żołnierzy radzie- 
ckich ś polskich w finałowym akcie II 
wojny światowej. Wielu uczestników fe= 


stiwalu sądziło, że ten film nie opuści 


Krakowa bez nagrody, ale 4 on miał 
poważnych konkurentów. 

Film Krzysztofa Szmagiera pt. „Ope- 
racja V-2” przypominą jedną z najważ= 
niejszych, a zarazem najbardziej Sensa- 
cyjnych akcji wywiadowczych z lat Il 
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wojny światowej. Jest ona szeroko znana 
w kraju i w Europie, bo była już tema- 
tem filmów fabularnych zrealizowanych 
w Anglii i NRD. W filmach tych czuło 
się największy podziw dla ukrycia przed 
okupantem przechwyconego kolosa, roz- 
szyfrowania głównej tajemnicy tej broni 
przerzucenia najważniejszych elemen- 
tów rakiety na wyspy brytyjskie. Szma- 
gier rekonstruuje przebieg akcji z dużą 
dociekliwością, ustala szereg nowych fak- 
tów, nie znanych dotychczas szerszemu 
ogółowi, ale przede wszystkim prezentuje 
jej żyjących bohaterów (m. in. płk Leon 
Cechak, Bernard Kaczmarek, Roman 
Tregier, prof. Janusz Groszkowski), jak 
się okazuje ludzt niemal z wszystkich 
środowisk społecznych, również cento- 
nych za swą dzisiejszą pracę i działalność. 
Pokazanie tych ludzi jest jakby filmo- 
wym przyznaniem autorstwa autenty- 
cznym uczestnikom sensacyjnego przed- 
sięwzięcia, oznacza koniec ery anonimo- 
wości w: filmowych relacjach o tym 
wspaniałym wyczynie polskiego ruchu 
oporu. Film otrzymał na festiwalu ogól- 
nopolskim nagrodę „Żołnierza Polskiego”, 
tzw. „Złoty Kord”, a na festiwalu mię- 
dzynarodowyum został wyróżniony „Sre- 
brnym Smokiem”, jedną z czterech tzw. 
nagród głównych. 

„Za waszą i naszą wolność” („Srebrny 
Lajkonik”) Machnacza i Perskiego — fil- 
mowy esej historyczno-publicystyczny — 
górował nad innymi realizacjami poświę> 
conymi latom walki z hitlerowskim oku- 
pantem rozmachem realizacyjnym ti syn 
tetycznym sformułowaniem wniosków 
cynikających z tych lat. Obszernie oma- 
uialiśmy ten film we wrześniu roku 
ubiegłego. Przypomnijmy wiec tylko, że 
dotyczy okresu 1939—1945, ukazuje wo- 
jenne losy naszego narodu oraz wspólną 
walkę żołnierzy radzieckich ś polskich 
z hitlerowskim najeźdźcą. 

Problemy wojen — tym razem już 
współczesnych = podjęły dua filmy: 
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„Płonący Jordan” Lucjana Jankowskiego 
t „Protest 68” Krzysztofa Gradowskiego. 
„Płonący Jordan” to świetnie zrealizowa: 
ny reportaż z obozu uchodźców arab- 
skich w Jordanii, filmowy zapis tragedii 
tysięcy ludzi oraz ich narastającej deter- 
minacji. „Protest 68” natomiast stanowi 
reportaż ze spotkańń młodzieży całego 
świata z delegatami wietnamskimi na Fe- 
stiwalu Młodzieży £ Studentów w Sofił 
oraz prezentację różnych form protestu 
młodzieży przectw barbarzyńskiej agre- 
sji Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. 


Do czołówki festiwalowej należy zali- 
czyć dwa telewizyjne filmy fabularne. 
„Przekładaniec” Andrzeja Wajdy, według 
Stanisława Lema i z udziałem nicodżało- 
wanego Bogumiła Kobieli, jest popisem 
pomysłowości, świctnego warsztatu, bły= 
skotliwości, dowcipu it zjadliwych aluzji. 
„Zaliczenie” Krzysztofa Zanussiego z 
udziałem Aleksandra Bardintego i Danie- 
la Olbrychskiego — świetnie grane przez 
obu aktorów — Stanowi natomiast kon= 
frontację odmiennych postaw ludzi róż- 
nych pokoleń, pełną psychologicznej t ży” 
ciowej prawdy. | 

Dowcip, świetną obserwację i absolu= 
tnie filmowy sposób patrzenia zaprezen= 
tował Jan Chodkiewicz w filmie „Po 
prostu żołnierze” („Brązowy Lajkonik”), 
dokumentalnej relacji o młodych, nie 
skoordynowanych psychicznie i fizycznie 
chłopcach poddanych, jako poborowt, 
wojskowej obróbce, 


Wielką sztukę ogladaliśmy w 28-minu- 
towym filmie Andrzeja Brzozowskiego 
pt. „Salome” („Brązowy Lajkonik”), 
W autentycznych, wczesnobarokowych 
wnętrzach kościoła w Krzeczkowie, ze- 
spół Wrocławskiej Pantomimy pod kie- 
rownictwem Henryka Tomaszewskiego 
przedstawił spektakl baletowy, oparty na 
biblijnym motywie Heroda, Herodiady, 
Salome t Jana Chrzciciela. Na nieopisane 
piękno tego filmowego spektaklu baleto= 


wego złożyły się wspaniały układ choreo- 
graficzny, nieporównywalna  maestria 
wykonawców, zdumiewające podobień- 
stwo ich sylwetek t twarzy do bohaterów 
mitu z najbardziej spopularyzowanych 
dzieł malarskich, jak t wreszcie pełne 
wykorzystanie szat postaci baletu dla 
wzmocnienia dramaturgicznych i malar- 
skich efektów. Trudno mówić o zaletach 
tego filmu-spektaklu, bo przede wszyst- 
kim on zdumiewa. Zrealizowano go, 
oczywiście, w kolorze, choć szkoda, że nie 
na taśmie lepszej jakości. 

Marek Piwowski, młody i utalentowa- 
ny reżyser, zaprezentował na tegorocz- 
nym festiwalu w Krakowie dwa filmy: 
„Szesnaście mieć lat” i „Sukces”. „Sze- 
snaście mieć lat” zasługuje na uwagę 
tym większą, że przyznano temu filmowi 
duże wyróżnienie, doroczną nagrodę kry 
tyki. W filmie tym Piwowski stara się 
pokazać wewnętrzny — jeżeli tak można 
powiedzieć — obraz miasta powiatowego, 
do którego wkracza obecnie wielki, no- 
woczesny przemysł. Próbuje to osiągnąć 
przez zarejestrowanie, czym żyją w ta- 
kim momencie ludzie starzy — uczestnicy 
walk strajkowych okresu międzywojen- 
nego, i czym żyje młodzież wchodząca 
dopiero w życie. Jak wynika z materiału 
zdjęciowego, składającego się na ten film, 
w takich sytuacjach ludzie starzy odwo- 
łują się przede wszystkim do wspomnień, 
często dramatycznych, a w namacalnej 
już zapowiedzi ekonomicznego awansu 
swego miasta widzą zarówno potwier- 
dzenie słuszności własnych postaw i po- 
glądów społecznych, jak i ukoronowanie 
swych dążeń t aspiracji. Ludzie młodzi, 
którzy nie mają jeszcze przeszłości lub 
jeszcze nie odczuwają potrzeby spogląda- 
nia wstecz, korzystają z dokonujących stę 
przemian bez żadnych refleksji, Te dwa 
główne komponenty filmu uzupełnia Pi- 
wowski zdjęciami budowanego właśnie 
obiektu przemysłowego, ukazującymi je- 
go tmponujące rozmiary, i groteskowym 
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tańcem pary staruszków, być może że- 
gnających w ten ułaśnie sposób dawny 
kształt ich ziemi lub wręcz symbolizują- 
cych odchodzącą epokę. Film ma dobre 
tempo, śmiały montaż, jest dynamiczny, 
nie rezygnuje się w nim z elementów ko- 
mizmu i satyry. W szeregu fragmentów 
daje nie upozowany obraz dnia dzisiej- 
szego z jego autentycznym klimatem 
t wieloma znamiennymi symptomami 
obyczajowymi — obraz tym bardziej wy- 
razisty, że złożony z ujęć ostro ze sobą 
kontrastujących. Największą chyba je- 
dnak zaletą filmu jest udowodnienie 
środkami czysto filmowymi, i jakby mi- 
mochodem,  nieporównywalności obu 
epok. Tamtej, o której mówią weterani 
ruchu robotniczego, i dzisiejszej — po- 
zwalającej młodzieży na beztroskę. 

Metoda Piwowskiego zawiera jednak 
także pewne niebezpieczeństwa, których 
nie powinno się pomijać milczeniem, 
gdyż w przyszłości mogą się okazać gro- 
źne dla samego reżysera. Chodzi miano-+ 
wicie o to, że w filmie dokumentalnym 
typu „Szesnaście mieć lat” nie wyklucza 
się informowania o czymś czy ukazywa- 
nia czegoś w sposób komediowy, ale 
równocześnie obowiązuje zasada niena- 
rażania występujących w nim ludzi na 
niezasłużoną śmieszność. Tymczasem w 
filmie tym dzieje się coś podobnego nie- 
mal z wszystkimi ludźmi starymi — nie- 
wprawnymi w opowiadaniu burzliwych 
epizodów swego życia lub groteskowymi 
jako tancerze. Kłóci się to z dobrym 
smakiem, prowadzi w prostej drodze do 
nadużycia dobrej woli filmowanej osoby, 
jest nie tyle problemem estetycznym, ile 
sprawą etyki zawodowej. Biorąc pod 
uwagę te zastrzeżenia, przyznanie Pi- 
wowskiemu dorocznej nagrody naszej 
krytyki za „Szesnaście mieć lat” należy 
chyba rozumieć przede wszystkim jako 
wyróżnienie za talent t nieszablonową 
próbę spojrzenia na dokumentowaną rze* 
czywistość. 
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i Suleces* — drugi film festiwalowy 
Marka Piwowskiego — dotyczy innego 
kręgu spraw i został zrealizowany w in= 
nym stylu, ale także nosi widoczne zna» 
miona jego temperamentu. Jest to mia* 
nowicie reportaż z pracy Czesława Nie- 
mena had jego piosenką pt. „Sukces”. 
Bożyszcze naszych nastolatków pokazane 
jest tu niejako od kulis. Widzimy go w 
trakcie prób, w nieoczekiwanych spię- 


ciach z towarzyszącymi mu muzykami. - 


W obraz ten wpleciono wypowiedzi Nie- 
mena na temat muzyki, którą uprawia, 
mody, którą lansuje, i swojej osoby. Film 
jest zwarty, reżyser bez skrupułów ko- 
rzysta z form relacji już wielokrotnie 
sprawdzonych. Ciekawy staje się zaś 
przez to, że bohater reportażu i reżyser 
traktują realizację filmu jako pewnego 
rodzaju pojedynek. Niemen wyraźnie 
chce reżysera olśnić swoją wielkością, 
co czyni po prostacku, między innymi 
przez manifestowanie swej wyższości 
nad towarzyszącymi mu muzykami. 
Jest piosenkarzem, a przybiera pozę filo= 
zofa, nawet przy udzielaniu odpowiedzt 
najprostszych. Daje to efekt tym zabaw= 
niejszy, że najbardziej przeciw niemu 
świadczą jego własne wypowiedzi. Pt- 
wowski zaś to wszystko zgrabnie zmon- 
tował i w pewnym stopniu rzeczywiście 
udało mu się zakwestionować legendę 
o genialności Niemena. 


W „Sukcesie” Marek Piwowski za- 
prezentował widoczny także w innych 


jego realizacjach krytyczny stosunek do 


bohatera swego filmu. Jest to metoda w 
filmie dokumentalnym znana, ale na ogół 
stosowana rzadko. Sięgnięciem po nią 
Piwowski dowiódł jeszcze raz, że stara 
się stronić od rozwiązań najprostszych, 
że szuka własnego stylu, że chce być 
oryginalny. 


Tego rodzaju ambicje są rzeczą cenną, 
ale automatycznie niczego nie gwaran- 
tują. Bez dobrej znajomości rzemiosła 
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filmowego, a przede wszystkim bez fil- 
mowej wyobraźni prowadzi to głównie 
do nieporozumień — zwłaszcza gdy reali- 
zator usiłuje być oryginalny za wszelką 
cenę. Przykładem był na tegorocznym 
festiwalu film pt. „W Polsce”. W pogoni 
za oryginalnością realizator rozpoczyna 
fotograjiczną opowieść od zasieków £ 
drutu kolczastego. Tak rzeczywiście je” 
szcze nikt nie rozpoczynał filmu mają* 
cego sławić własny kraj. Nie dlatego 
jednak, że to pomysł genialny, lecz dla= 
tego, iż z góry wiadomo, jaki musi być 
efekt ekranowy takiego chwytu, 


Dla filmu oświatowego Aleksandra 
Jaskólska odkryła „Niesporczaki” („Bręq” 
z0wy Lajkonik”), stworzonka milimetro= 
wej wielkości. Robią wrażenie, jakby na” 
leżuły do rodziny bardzo prymitywnych 
pierwotniaków, ale pod wieloma względa- 
mi przewyższają gatunki najbardziej 
rozwinięte i rozgarnięte. Wytrzymują np. 
różnicę temperatury rzędu 340 stopni, 
a gdy przychodzą dla nich czasy nieko> 
rzystne — potrafią zasuszyć się nawet 
na 100 lat, aby odżyć, kiedy będzie już 
dla nich lepiej. Z filmów animowanych 
tylko „Schody*” („Brązowy Lajkonik") 
Stefana Schabenbecka reprezentowały 
wysoką klasę światową. Jest to szeroko» 
ekranowa o zaskakującej poincie, przy” 
powiastka filozoficzna o człowieku t sen= 
sie ludzkiego życia. 


W tym roku filmy dla dzieci dopu- 
szczono jeszcze na festiwalowy ekran, ale 
nie ubiegały się już o nagrody, gdyż ma* 
ją swój doroczny festiwal w Poznaniu. 
Tę zaś, które w Krakowie zaąprezentowa* 
no, nie są jednak zapowiedzią dobrych 
czasów tego gatunku twórczości krótko= 
metrażowej. Myślę przede wszystkim © 
„„Bajce”, nagrodzonej w Poznaniu przez 
oficjalne jury, ale zupełnie nie zauważoe 
nej przez jury dziecięce. Nic zresztą 
dziwnego. Film ten łączy skrótową t wye 
rafinowaną grafikę typu Daniela Szcze- 


chury — w pełni odpowiednią dla filo= 
zoficznej groteski, jaką uprawiał np. w 
„Fotelu” — z naiwniutkim t trochę „cio- 
cinym” moralizatorstwem. Poza tym jest 
to rzecz bez wdzięku, polotu i choćby 
odrobiny dowcipu. „Dolina diamentów”, 
jeden z odcinków serii opartej na Le- 
śmianowskiej opowieści o żeglarzu Sind- 
badzie, budzi obawy z innych przyczyn. 
Film ten wyposażono w głos, ale zubożo- 
no u formy czysto filmowe: rysunek stał 
się tylko ilustracją literatury. Jeżeli na- 
porowi tekstu literackiego na film dzie- 
cięcy nie zapobiegniemy w porę, grozi 
nam odstępstwo od zasady priorytetu 
formy filmowej, która to zasada od wielu 
lat stanowi główne źródło sukcesów are 
tystycznych naszych realizatorów oraz 
wpływów dewizowych za eksport filmów 
dla dzieci. 


Tegoroczny festiwal ogólnopolski w 
Krakowie dał, jak się wydaje, odpowiedź 
na pytanie, czy realizowane są postulaty 
ostatniej ogólnonarodowej debaty na te- 
mat polskiego filmu. Grupy tematyczne 
i kierunki zainteresowań mówią same 
za siebie. Festiwal odsłonił jednuk tak- 
że strony słabe i ujawnił niebezpieczeń= 
stwa, jak np. te grożące filmom dla dzie= 
cit, choć filmy te stanowiły już tylko 
margines krakowskiej imprezy. 


% 


| Festiwal międzynarodowy w Krakowie, 
jako nie jedyny, lecz jeden z wielu prze- 
glądów twórczości krótkometrażowej, nie 
daje szansy pełnego rozeznania. Ponie- 
waż jednak gromadzi już bardzo po- 
ważną liczbę filmów t kinematografii, 
orientuje w pewnych ogólniejszych ten- 
dencjach. Potwierdza się nadal czołowa 
pozycja t rola filmu dokumentalnego w 
światowej twórczości krótkometrażowej. 
Świadczy o tym fakt, że blisko połowa 
filmów uczestniczących w konkursie to 
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filmy dokumentalne oraz że większość 
nagród przyznano właśnie realizacjom 
dokumentalnym. Festiwal potwierdził 
także wysoki poziom światowego filmu 
animowanego. i | 

W filmie dokumentalnym panuje ol- 
brzymie rozluźnienie formuł stylisty= 
cznych i estetycznych. Odmienne techniki 
narracji i zapisu dokumentalnego sqsia- 
dują ze sobą nawet w jednym filmie, 
przenikają się, sprawiając wrażenie po-- 
tężnego rozchwiania estetycznych kano* 
nów gatunku 1 zamieszania teoretyczne= 
go. Na szczęście nie jest to chyba objaw 
beznadziejny, bo jednak to ignorowanie 
czystości stylistycznej idzie najczęściej 
w parze z próbami skuteczniejszej pene= 
tracji światą i ludzkiej asobowości, Przye 
kładem tego może być film Pasoliniego 
pt. „Szkice do filmu o Indiach” („Złoty 
Ozyrys” — nagroda FAO t Nagroda 
FIPRESCI). Podpisując ten socjologiczny 
zwiad filmowy, Pasolini nie miał prawdo- 
podobnie problemów natury artystycznej, 
lecz z całą pewnością zadawał sobie py* 
tanie, czy to, co w tym filmie zawarł, 
jest dostatecznie ważne, 


Jurorzy ten typ podejścia do filmu do» 
kumentalnego zresztą preferują, nagra* 
dzając chętnie filmy przede wszystkim 
za ich treści. Przykładem może być np. 
film kubański „Madina-Boe” Josć Mas= 
sipa, wyróżniony „Srebrnym Smokiem” 
przede wszystkim dlatego, że ukazuje 
wojnę wyzwoleńczą w Gwinei. Z podo» 
bnych przyczyn mocną pozycję uzyskał 
film wietnamskt „Ryżowiska w ogniu” 
Phan Quya, wyróżniony dyplomem hos= 
norowym oraz Nagrodą FIPRESCI ex 
aequo 2 realizacją Pasoliniego, 


Obok filmów ważnych, głównie przez 
wzgląd na temat, pojawiają się it są na» 
gradzane filmy realizowane w myśl 
klasycznych już formuł  stylistycz= 
nych. Do takich należy zaliczyć film 
Bakira Tanovicia pt. „Imię człowieka” 
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(„Srebrny Smok”), ukazujący osadę górali 
bośniackich żyjących jeszcze w kręgu 
obyczajowym wspólnoty rodowej. Takimi 
filmami nagrodzonymi były dwa Świctne 
utwory animowane. Dowcipna ti gorzka 
przypowieść o granicy ludzkiego rozsąd- 
ku pt. „Niewypał”, podpisana przez 
Jean-Frangois Laguionie („Złoty Smok”), 
oraz pyszna plastyczna zabawa Piotra 
Kamiera pt. „Dziura” („Srebrny Smok”). 


Grand Priz festiwalu międzynarodo- 
wego zdobył Piotr Mostowoj za film 
„Tylko trzy lekcje”. Jest to bardzo pięk- 
na, subtelna i — co najważniejsze — 
udana próba wniknięcia w wewnętrzny 
świat przeżyć uczniów i nauczycielki, w 
ich wzajemne stosunki it powiązania ze 
światem zewnętrznym. Mostowoj bada 
swoich bohaterów w trakcie szkolnych 
zajęć, śledzi ich odruchy, mimowolne ge- 
sty, sposób zachowania i nastroje. Z tej 
ulotnej materii snuje pełną niedopowie- 
dzeń, ale treściwą opowieść o człowieku, 
życiu, postawach, obowiązkach, ludzkim 
charakterze i temperamentach. „Tylko 
trzy lekcje” mają stylistykę filmów rea- 
lizowanych ukrytą kamerą. Jest to jed- 
nak tylko stylistyka, gdyż Mostowoj nie 
chce swych bohaterów podglądać, lecz 
pragnie określić ich charaktery t psychi= 
kę. Sądząc po efekcie, metoda okazała 


się świetna, co najmniej tak samo skuś 
teczna, jak magiczna dla wielu metoda 
„ukrytej kamery". 

Jeden 2 najbardziej zadziwiających, bo 
najmniej oczekiwanych ciągów tematy= 
cznych, stanowiły filmy o... filmie. Oprócz 
wspomnianego już reportażu Jerzego 
Ziarnika pt. „Na planie”, zobaczyliśmy 
reportaż Fabrizio Polombelliego i Carlo 
Prola (Włochy) pt. „Aran po Flahertym”, 
ukazujący mieszkańców najuboższej czę” 
ści Irlandii 30 lat po zrealizowaniu przez 
klasyka dokumentu światowego, Roberta 
Flaherty'ego, głośnego filmu pt. „Czło- 
wiek z Aranw”. Otrzymaliśmy filmowy 
reportaż De Vero Aldebrando (Włochy) 
pt. „Pistolet i chleb”, szkicujący sytuację 
życiową ludzi grających w westernach 
włoskiej produkcji i konsekwencje wyni= 
kające dla włoskiej kinematografii z tego 
typu interesów. Z wielką satysfakcją oglą- 
dało się film Gisele Braunberger (Francja) 
pt. „Jean Renoir — praca zaktorem”,pe- 
łen treści i niezapomnianego nastroju. 
Należałoby sobie życzyć, aby organizato- 
rzy festiwalu każdego roku przygotowali 
jakąś taką tematyczną niespodziankę. 
Między innymi dzięki temu nie stanie się 


.on nigdy imprezą tylko dla jurorów i na- 


gradzanych. 
KAZIMIERZ KOCHAŃSKI 
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KONIEC SEZONU. 


Dobiegł końca tegoroczny sezon tea- 
tralny. Jego znaczna część stała pod zna- 
kiem 100-lecia urodzin Wyspiańskiego. 
Przedstawienia sztuk tego wielkiego wi- 
zjonera i poety sceny polskiej decydo- 
wały o randze i znaczeniu ostatniego se- 
zonu. Zaznaczyło się to jeszcze raz pod 
sam koniec jego trwania. Oto we Wro- 
cławiu, na scenie Teatru Polskiego, Hen- 
ryk Tomaszewski zrealizował rzadko gry 


wany utwór „Protestlas £ Laodamia”, do- 


wodząc raz jeszcze, ile ma w teatrze 
dramatycznym do powiedzenia i jak bar 
dzo pantomima staje się integralną czę- 
ścią sztuki scenicznej, wzbogacając słowo 
4 obraz zupełnie nowymi elementami 
ruchu, gestu, piękna ludzkiego ciała, 


Wrocław coraz częściej staje się ośrod- 
kiem zainteresowania miłośników dobre- 
go teatru. Na Scenie Kameralnej Teatru 
Polskiego Włodzimierz Herman dał bar 
dzo piękne przedstawienie renesansowej 
sztuki mało znanego w Polsce pisarza 
włoskiego Ruzzante pt. „Dziewczyna z 
Ankony”. Teatr Współczesny im, Wier- 
cińskiego zaprezentował zaś utwór Ta- 
deusza Różewicza „Stara kobieta wysta- 
duje”, przełamując znowu skutecznie 
przeświadczenie, jakoby utwory tego wy” 
bitnego poety nie były sceniczne. Po 
„Śmiesznym staruszku” Wrocław już po 
raz drugi w tym sezonie nadaje właściwą 
rangę twórczości dramatopisarskiej Ró- 
żewicza. 

W Krakowie godna odnotowania jest 
polska prapremiera sztuki Aleksandra 
Korniejczuka pt. „Kartka z pamiętnika”, 
którą zrealizował na Scenie teatru im. 
Słowackiego reżyser teatru im. Iwana 
Franki z Kijowa, Włodzimierz Lizogub. 
Przedstawienie to doszło do skutku w ra- 
mach wymiany teatralnej między stolicą 


radzieckiej Ukrainy a starą stolicą Pta= 
stów t Jagiellonów, Bronisław Dąbrow= 
ski, dyrektor teatru im. Słowackiego w 
Krakowie, wystawił w Kijowie „Zemstę” 


(którą przygotował obecnie także na sce- 


nie swojego teatru macierzystego w Kra- 
kowie), a Włodzimierz Lizogub wraz ze 
scenografem Danielem Liderem t auto- 
rem ilustracji muzycznej Igorem Szama 
umożliwił krakowskiej publiczności za-> 
poznanie się z interesującą sztuką Kor-= 
niejczuka w jej najbardziej autenty= 
cznym kształcie. . 


Ambitnie zakończył sezon Teatr Ludoe= 


wy w Nowej Hucie, wystawiając adapta= 


cję powieści Ksawerego Pruszyńskiego 
„Droga wiodła przez Narwik”. A teatr 
im. Solskiego w Tarnowie przypomniał 
najlepszą sztukę Tadeusza Hołuja „Dom 
pod Oświęcimiem” w reżyserii Kazimie= 
rza Barnasia. Jest to na pewno jedna 
z najwybitniejszych pozycji dramaturgit 
polskiej powojennego 25-lecia, 

Tu trzeba dotknąć drugiego problemu 
związanego z ubiegłym sezonem. Jego 


' dominantą miała być obok twórczości 


Wyspiańskiego polska dramaturgia 
współczesna. Obchodzimy przecież 25-le> 
cie Polski Ludowej, można więc było 
oczekiwać związanych z tą historyczną 
datą przedstawień, ukazujących nasze 
sprawy przez pryzmat -nowych ł daw- 

niejszych sztuk polskich pisarzy. Nieste= 
ty, pod tym względem ostatnie tygodnie 
sezonu nie przyniosły (podobnie jak po= 
przednie miesiące) wiele nowego. Wciąż 
i niezmiennie utrzymuje się dominująca 
pozycja „Rzeczy listopadowej” Ernesta 
Brylla. W czerwcu doszła do skutku 
jeszcze jedna premiera tej wybitnej sztu- 
kt. Wyreżyserował ią Józef Szajna na 
scenie teatru im. Wyspiańskiego w Ka- 
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towicach. Spośród sztuk wyróżnionych 
na konkursie, rozpisanym przez Mintster= 
stwo Kultury t Sztuki ś Związek Litera- 
tów Polskich z okazji Z5-lecia PRL, do> 
czekał się realizacji w Bydgoszczy „Od- 
mieniec” Joanny Gorczyckiej. Teatr im. 
Jaracza w Łodzi zaś dał prapremierę 
„Ballady o tamtych dniach” Stefanii Gro- 
dzieńskiej + Jerzego Jurandota, jedynej 
sztuki związanej bezpośrednio z history= 
cznymi wydarzeniami 1944 r., jaka po* 
wstała w ostatnim czasie. Jej premierę 
przygotowują również teatr im. Osterwy 
w Lublinie, Teatr Ziemi Łódzkiej i kilka 
innych scen. 


"Więcej uwagł niż w ciągu całego sezo> 
nu zwróciły na polskie sztuki współczee 
ane w ostatnich jego tygodniach teatry 
warszawskie, które (jak zwykle) wystą= 
piły do samego finiszu z pokaźną liczbą 
premier. Przoduje w tej dziedzinie Scena 
Kameralna Teatru Polskiego, gdzie 
August Kowalczyk realizuje dość konse- 
kwentnie swój program popularyzacji 
rodzimej dramaturgii. Po prapremierach 
„Bliskiego nieznajomego” Aleksandra 
Ścibora-Rylskiego t „Non stop” Macieja 
Zenona Bordowicza przyszła kolej na ko= 
medię Henryka Bardijewskiego pt. „Je” 
tloro” w reżyserii Joanny Koenig. Sztuka 
jest słaba, ale dość żywa t miejscami 
dowcipna. Dobrze wyreżyserowana i za-> 
grana, budzi mimo wszystko zatntereso- 
wanie publiczności. Trudno więc nie 
mówić z uznaniem o uporze, z jakim dyr. 
Kowalczyk realizuje swe zamierzenia, 


Bardzo pięknie zakończył sezon Teatr 
Dramatyczny m. st. Warszawy. Z po- 
wszechnym uznaniem spotkało się na 
jego scenie przedstawienie „Życia snem” 
Calderona w znakomitej transkrypcji 
poetyckiej J. M. Rymkiewicza. Reżyse- 
rem tego przedstawienia był Ludwik 
Renć, który właśnie w czerwcu otrzymał 
nagrodę Klubu Krytyki Teatralnej im. 


Boya 2a przedstawienie „IŚronik królew= 


134 ś 


skich” wg Wyspiańskiego, Erealizowane 
na początku sezonu. Podobnie jak w 
„Krontkach królewskich” autorem pięk= 
nej scenografii „Życia snem” jest rów= 
nież Jan Kosiński. Współpraca tych 
dwóch wybitnych twórców, którzy tale 
dobrze się rozumieją, daje już od dłuż- 
szego czasu bardzo dobre wyniki. Rów= 
nież na swej Scenie Prób wystąpił Teatr 
Dramatyczny m. st. Warszawy z bardzo 
interesującą pozycją: trzema  jedno- 
aktówkami nie znanego dotąd w Polsce 
awangardowego i postępowego pisarza 
hiszpańskiego (mieszkającego stale w Pa- 
ryżu), Fernando Arrabala. Te trzy krótkie 
utwory poetyckie o wyraźnej treści poli- 
tycznej („Guernica”, „Franciszka i kact”, 
„Modlitwa”), nawiązujące po części do 
wojny domowej w Hiszpanii, w której 
Arrabal stracił swych bliskich, wyreży= 
serował Helmut Kajzar. Scenografię za- 
projektował znany grafik krakowski Da- 
niel Mróz. Grali bardzo dobrzy aktorzy: 
Wanda Łuczycka, Zofia Rysiówna, Ry= 
szard Pietruski € Tadeusz Bartosik, 


Wśród teatrów warszawskich mocną 
pozycję zdobyło także „Ateneum”, Tu po 
wielkim sukcesie, jaki odniósł Jan Świe 
derski w przedstawieniu „Ceny” Artura 
Millera, przyszła teraz kolej na premierę 
„Sonaty Belzebuba” Stanisława Ignacego 
Witkiewicza w reżyserii Wandy Laskow- 
skiej 4 scenografii Zofii Pietrusińskiej. 


Cickawą próbę retrospekcjit zaryzyko= 
wał Teatr Narodowy na Swej scenie ka- 
meralnej w Teatrze Powszechnym. Od= 
była się tu premiera sztuki Jerzego Lu- 
towskiego „Ostry dyżur”, wystawionej 
pó' raz pierwszy przed 14 laty na Scenie 
Teatru Narodowego w reżyserii Erwina 
Axera. Próba powiodła się. Sztuka wy- 
trzymała trudną próbę czasu it zabrzmia> 
ła znów żywo i aktualnie, choć może tna= 
czej niż w roku 1955. Jeszcze jedna po- 
zycja naszej dramaturgii współczesnej 
zapisana została w ten sposób trwale w 


rejestrze pałnowartośclowych utworów 
seenicznych powojennego 25-lecia. Tym 
ratem wyreżyserował przedstawienie 
Mariusz Dmochowski, który zagrał też 
bardzo dobrze rolę główną i centralną 
dawnego AK-owca, doktora Osińskiego. 
Interesująco wypadła w tym przedsta- 
wteniu postać Franciszka Wielgosza, sze- 
fa powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa, 
w wykonaniu Aleksandra Błaszyka,. Mię- 
dzy Osińskim a Wielgoszem rozgrywa się 
właściwy konflikt sztuki w jej nowej 
interpretacji. 


Teatr „Rozmaitości” wystąpił przed 
końcem sezonu z premierą sztuki Johna 
Patricka „Każdy kocha Opalę” w reży= 
serii Marii Kaniewskiej, „Każdy kocha 
Opalę*” jest utworem bardze „życio- 
wym”. O jego sile stanowi  traf- 
na obserwacja obyczajowa, ciepły, hu- 
manistyczny stosunek do człowieka, 
prawuziwy obraz życia „szarych” ludzi 
anglosaskiego społeczeństwa t humor po= 
zbawiony zjadliwości. Patrick umie też 
tworzyć bardzo żywe postacie scenicz- 
ne, znakomite role dla aktorów, W tea- 
trze „Rozmaitośći” zasługuje na wyróż- 
nienie przede wszystkim Wanda Stant- 
sławska-Lóthe w roli tytułowej, Dobrze 
grGją też Zygrnunt Maciejowski t Kazi- 
mierz Mereś. 


„Ostatnie tygodnie sezonu nie przynio- 
sty w Warszawie nowych inscenizacji 
klasyki polskiej. Jedynym wyjątkiem 
było tu przedstawienie „Szkoły żon” 
Bogusławskiego na scenie Teatru Pol- 
skiego w reżyserii Krystyny Meissner i 
scenografii Otto Atera. W sztuce tej wy- 
stąpilt m. in.: Tadeusz Fijewski, Tadeus2 
Białoszczyński, Andrzej Antkowiak, Jo- 
lanta Bohdal t Elżbieta Jeżewska, 


Za klasyka naszej literatury uznać już 
można Piotra Choynowskiego, Teatr im. 
Żeromskiego w Kielcach przypomniał 
słusznie jego sztukę „Ruchome piaski”, 
nie graną od dawna w naszych teatrach. 
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Reżyserował Bohdan Czechak, scenogra- 
fię projektował Marian Gostyński, Do 
klasyki śmiem już także zaliczyć twór- 
czość nestora polskiej dramaturgii 
współczesnej, Jerzego  Staniqwskiego, 
szczególnie jego wczesną sztukę pt. 
„Murzyn”, którą wystawił ambitny 
Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu tw 
reżyserii Ireny Byrskiej 4 scenografii 
Danuty Pogorzelskiej. 


Cóż jeszcze działo się w naszych tea= 
trach pod koniec sezonu? SE 


Odbyły się w czerwcu dwa festiwale: 
skromniejszy w Rzeszowie t głośniejszy 
Festiwal Teatrów Polskt Północnej w 
Toruniu. Tu odniósł duży sukces Bałty= 
ckt Teatr Dramatyczny 2 Koszalina, żdoe 
bywając liczne nagrody i puchar „Pańóe 
ramy Północy”. Pokazał on przedstawite= 
nie „Krakowiaków t górali” w reżyserii 
Andrzeja Ziębińskiego (I nagroda za re- 
żyserię) oraz „Jana Macieja Kadrola 
Wścieklicę” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza w reżyserii młodego, utalentowa= 
nego reżysera, Macieja Prusa, który rów= 
nież zdobył w Toruniu nagrodę. Tę sztu- 
kę wystawiła scena Bałtyckiego Tedtru 
Dramatycznego crynna w Słupsku. Pó. 
twierdzila się raz jeszcze w Toruniu doe 
bra opinta teatru „Wybrzeże” gs Gdańe 
ska. Zdobył on rówńieżś kilka ńagród. 
Najważniejszą 2 nich była druga nagro- 
da za reżyserię, przyznana Tadeuszowi 
Mincowti za przedstawienia „Tragedit © 
bogaczu t Łazarzu” gdańskiego Anonima 
z XVII wicku t „Ostatniego dobranoe 
Armstronga" wybiinego współczesnego 
pisarza angiclskiego Johna Ardena. Ill 
nagrodę Festiwalu zdobył Jan Macie- 
jowskt 2a inscenizację „Henryka IV” 
Szekspira, zrealizowaną w Szczecinie. 
Pokazał on w Toruniu również przedsta= 
wienie „Wyzwolenta” Wyspiańskiego, 
Lardzo sporne t dyskusyjne, ale intere- 
sujące t ciekawe. Miało też w czasie fe> 
stiwalu swych zwolenników przedstawie» - 
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nie „Matki Courage” Brechta, które 
przywiózł do Torunia teatr im. Węgierki 
z Białegostoku. Wyreżyserował je Miro- 
sław Wawrzyniak, a rolę główną zagrała 
Karina Waśkiewicz. 


Pisząc 0 wydarzeniach teatralnych 
ostatnich tygodni, trzeba wspomnieć o 
premierze utworu klasyka literatury ser= 
bo-chorwackiej Marina  Drżica pt. 
„Rzymska kurtyzana”, wystawionego 
przez Teatr Dolnośląski w Jeleniej Gó- 
rze. Na bardzo ciekawą inicjatywę zdo- 
byli się aktorzy kieleccy. Wystawili oni 
w Klubie Dziennikarza montaż listów 
Włodzimierza Lentna w opracowaniu $ 
reżyserii Bogusława Morawskiego. Bar- 
dzo to ładne t wzruszające przedstawie- 
nie, ukazujące osobowość wodza Rewo- 
lucji Październikowej w Zwierciadle je- 
go wypowiedzi najbardziej intymnych, 
kierowanych do bliskich, Wystąpili w 
tym programie: Joanna Jarzębska, Ceza> 
riusz Chrapkiewicz i Edward Kusztal. 
Nabiera on szczególnego znaczenia w 
w okresie poprzedzającym uroczyste ob- 
chody 100-lecia urodzin Lenina. 


Ożywiła się także w ostatnich tygod- 
niach sezonu międzynarodowa wymiana 
teatralna. Dotyczy to szczególnie kon- 
taktów z teatrami NRD. Do Wrocławia 
przybył teatr z Drezna, wystawiając w 
nadodrzańskiej stolicy „Karierę Artura 
Ui” Brechta. W Teatrze Wielkim w Ło- 
dzi gościła Opera Lipska z przedstawie- 


" niem „Wzrostu i upadku miasta Maha- 


gonny”, jeszcze jednym mało znanym w 
Polsce utworem największego drama- 
turga Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Jesienią wystąpi w Berlinie w 
ramach Berliner Festtage Teatr Klasycz- 
ny 2 Warszawy z przedstawieniem wido- 
wiska partyzanckiego „Dziś do Ciebie 
przyjść nie mogę”. W lipcu zostało ono 
zaprezentowane w Związku Radzieckim, 
w Moskwie i Leningradzie. W Kraju Rad 
trwają już intensywne przygotowania do 


136 


Festiwalu Sztuk Polskich, w którym we- 
zmą udział czołowe teatry ZSRR z insce- 
nizacjami reżyserów polskich 4 radzie- 
ckich, 

Bawił też w Polsce na występach go- 
ścinnych teatr ze Skopje. Jugosłowiań= 
ski zespół pokazał w ramach wymiany z 
teatrem im. Osterwy w Lublinie dwa 
przedstawienia: sztukę Bronisława Nu- 
szicza „Nieboszczyk” oraz sztukę Wasyla 
lljoskiego „Uciekinierka”, 


Do ważnych wydarzeń na międzyna” 
rodowej arenie teatralnej należała pra>= 
premiera nowej opery Krzysztofa Pen= 
dereckiego „Diabły z Loudun”, którą wy” 
reżyserował w Hamburgu Konrad Swi- 
narski. Nad tym przedstawieniem praco» 
wał cały zespół polskich artystów. Sce- 
nografię projektowali Jerzy i Lidia Skar= 
żyńscy, kierownictwo muzyczne spoczy= 
wało w rękach Henryka Czyża, w głów= 
nych rolach występowali wybitni śpie- 
wacy polscy: Andrzej Hiolski « Bernard 
Ładysz. 


I wreszcie na uwagę zasługują też mię- 
dzynarodowe kongresy teatralne, które 
odbyły się w maju i w czerwcu. Pod ko- 
niec maja obradował w Paryżu Kongres 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Kry- 
tyków Teatralnych (Association Inter- 
nationale des Critiques de Thódtre), 
Wybrał on nowe władze. Przewodniczą- 
cym stowarzyszenia został przedstawiciel 
Polski. Tematem ciekawej dyskusji w 
czasie Kongresu był problem teatru lu- 
dowego i jego perspektyw rozwojowych. 
W Budapeszcie obradował w dniach od 
8 do 14 czerwca XIII Kongres Między- 
narodowego Instytutu Teatralnego (IT1). 
Tu dyskusja toczyła się przede wszyst- 
kim wokół tematu „Teatr — towarzy-= 
szem człowieka”, Zarysowały się dwa 
przeciwstawne stanowiska: zwolenników 
teatru eksperymentalnego i awangardo- 
wego, jako jedynej szansy tej dziedziny 
sztuki, oraz obrońców teatru powszech- 


pea 


nie dostępnego, zwiększającego zasięg 
oddziaływania na środowisko robotnicze, 
chłopskie i młodzież, teatru stojącego na 
wysokim poziomie artystycznym, ale szu- 
kającego wspólnego języka porozumienia 
ze swymi odbiorcami, masami widzów, 
teatru prawdziwie ludowego w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu, Większość 
uczestników dyskusji uważała, że na tej 
drodze szukać należy przyszłości współ- 
czesnego teatru. 


Trzecie międzynarodowe spotkanie tea- 
tralne odbyło się w dniach 15—22 czerw- 
ca w Bukareszcie it poświęcone było 
kształceniu i formowaniu się osobowości 
młodych reżyserów. Tu także mówiono 
wiele o perspektywach rozwoju współe 
czesnego teatru oraz  niebezpieczeń= 
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stwach, jakie mu grożą. Zastanawłiano 
się nad tym, jak przygotowywać do pra- 
cy przyszłych reżyserów, by zapewnić 
tm możliwie najlepszą znajomość pro- 
blemów współczesnego świata t współ- 
czesnej sztuki oraz najlepsze warunki 
szkolenia, przygotowania zawodowego i 
startu w teatrze, 


Wbrew przewidywaniom pesymistów 
ruch teatralny jest nadal żywy ti płodny. 
Świadczą o tym zarówno wydarzenia ar- 
tystyczne w Polsce, jak i to wszystko, co 
dzieje się w skali międzynarodowej, na- 
wet tam, gdzie widoczny jest w ostat- 
nich latach wyraźny kryzys teatralny, co 
obserwujemy np. we Francji. 


R. Sz. 
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KIERUNKI PRZYSZŁECO ROZWOJU 


Książka Artura Bodnara*) przezna- 
czonu jest dla czytelnika zwanego P> 
tocznie masowym, Czyli takiego, któ- 
ry czerpie wiedzę o ogólnych proble- 
mach polityki gospodarczej przeważ- 
nie z druciej ręki — od zawodowych 
ekonomistów, działaczy politycznych i 
gospodarczych, 2 publikacji  praso- 
wych, książkowych 1 inaych. Nie 
znaczy to jednak wcale, by tak rozu- 
miany czytelnik masowy Lył bezkry- 
tycznym perceptorem przeastawianych 
mu przez fachov ców też i sądów. 
Każdą bowiem zaprezentowaną mu 0- 
gólną ocenę konfrontuje on z całym 
swoim bagażem osobistych i konkret- 
nych doświadczeń i obserwacji. Taki 
więc adresat nakłada na autora ksią- 
żki trudne i jednocześnie odpowie- 
dzialne zadania. I jeśliby nawet z tego 
tylko punktu widzenia oceniać oma- 
wianą ks'4żkę, to wydaje się. że speł- 
nia ona swoje zadanie zupełnie dob- 
rze z niewicikim! jedynie zastrzeze- 
niami. 

Rozdziały ksiażki nie stanowią chro- 
nologicznych omówień poszczesolnych 
etapów naszego rozwoju gospodarcze 
go. Konztrukcja uracy podporządko- 
wana jest bowiem analizie najważ- 
niejszych problemów, a nie historii 
polityki gospodarczej PRL. Pozwoliło 


9) Artur Bodnar: Problemy politykt gospo- 
darcze» PRL (w Okiesie 25-leciu), KiW. 
1969, str, 271. 
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to m. in. autorowi (I jest to jeszcze 
jedna zaleta publikacji) na szerokie 
i dość szczegołuwe omówienie zadań i 
kierunków rozwoju w okresach przy» 
szłych. A jeżeli jesteśmy już przy za» . 
letach książki, zauważyć należy w niej 
ciekawe elementy jakościowej analizy 
naszej gospodarki w powiązaniu z li- 
cznymi porównaniami międzynarodo= 
wymi. 

Oczywiście, że omawianie w sposób 
popuiarny najważniejszych problemów 
polityki gospodarczej dwudziestopię= 
ciolecia bez zaznajomienia czytelnika 
z historią tego okresu byłoby niesłuSze 
ne, dlatego też i książka Bodnara roz- 
poczyna się od zwięzłej charakterys= 
tyki realizacji naszych planów gospoe» 
darczych. Przedstawiony jest tu w 
Skrócie proces odbudowy kraju, etap 
forsownej industrializacji lat pięćdzie- 
siątych, a następnie stopniowe Dprze- 
chodzenie w głownych zadaniach go» 
spodarczych od ilościowych czynników 
wzrostu produkcji do problemów ja- 
kościowych i strukturalnych. Wpraw= 
dzie zazadnienia strukturalne gospn- 
darki należały do najważniejszych Już 
w początkach naszego rozwuju (stwo-» 
rzenie przemysłu ciężkiego, bazy Su- 
rowcowej), to jednak wraz z upływem 
lat 1 wzrostem potencjału gospodar- 
czego zmieniły istotnie swoją treść, 
Wiązało się to z przechodzeniem od 
tworzenia podstaw mocnego i dyna- 


micznie rozwijająęcego się przemysłu 
do pierwszego etapu unowocześnienia 
struktury ekonomicznej Polski (rozpoe 
czętego zdaniem autora książki w 
pierwszej połowie lat sześćdziesiąc 
tych). | 

Polska Ludowa,  odziedziczywszy 
niezwykle słabe wykorzystanie zaso« 
bów siły roboczej, należała ponadto 
przez szereg lat do krajów o najwyże 
szym przyroście naturalnym w Euroe 
pie. Nic więc dziwnego, że wynikae 
jący z założeń ustrojowych postulat 
pełnego zatrudnienia stanowił ważny 
element podstaw wielu zasadniczych 
decyzji ekonomicznych i społecznych. 
Autor zalicza nasz kraj do tych, w 
których zagadnienia demograficzne 
odgrywają zasadniczą rolę w wyznąe 
czaniu kierunków rozwoju, i poświęe 
ca temu fagadnieniu pierwszy proble- 
mowy (a drugi w kolejności) rozdział 
książki. Na tle zmian demograficznych 
w ciągu lat dwudziestu pięciu, zmian 
wielkości, struktury 1 tempa wzrostu 
liczby pracowników, ruchliwości siły 
roboczej, poziomu wykształcenia, ańae 
lizuje główne założenia prowadzonej 
u nas polityki pełnego zatrudnienia. 
Polityka ta stwarzała w Polsce szereg 
swoistych problemów związanych z 
pogodzeniem jej z wymaganiami rac- 
jonalnego wykorzystania siły roboczej 
oraz z wysokimi kosztami tworzenia 
wielkiej liczby nowych miejsc pracy. 
Szybki wzrost zatrudnienia w naszych 
«warunkach hamował, przy ogólnym 
zwiększaniu funduszu spożycia, pode 
noszenie jednostkowych płac realnych. 
Był również jednym z ważniejszych 
źródeł stosunkowo słabego wzrostu 
wydajności pracy. 


Względnie niski poziom wydajności 
pracy w Polsce tłumaczy się, zdaniem 
autora, szeregiem zasadniczych przye 
czyn: 

— zmianami w składzie klasy Toe 
botniczej na skutek wchłonięcia zna- 
cznej liczby ludności wiejskiej nie 
obeznanej z techniką i odmienną niż 
w rolnictwie organizacją pracy; 

— niskim jeszcze poziomem organie 
zacji pracy i nie zawsze dostatecznym 
poziomem kwalifikacji zawodowych 
pracowników; zdaniem A. Bodnara 
nasze niedociągnięcia w organizacji 
produkcji i pracy są w porównaniu £ 
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 dnnyml krajami większe niż opóźnie- 


nia pod względem techniki i tech= 
nológii; 

— niedostatecznym jeszcze w na- 
szym systemie zarządzania gospodarką, 
roawojem bodźców  skłaniających do 
wzrostu indywidualnej wydajności i 
pełnego wykorzystania czasu roboczego. 

Autor twierdzi, że „..czynnikiem, 
który wpływał opóźniająco na wdraża- 
nie tych bodźców, była t jest po dziś 
dzień łatwość w uzyskaniu przez za- 
kłód pracy nowych rąk do pracy. W 
skali całej gospodarki prowadziło to do 
pełnego, ale nie żawsze racjonalnego 
zatrudnienia. Była to swołsta cena, ja- 
ką trzeba było zapłacić, aby uniknąć 
bezrobocia. Sytuacja taka stopniowo 
uległa zmianie”, 

Duże zasoby siły roboczej w naszym 
kraju wpływają — zdaniem autora — 
na wybór kierunków aktualnej i przy» 
szłej produkcji, wymagają prefero- 
wania rozwoju tych gałęzi, które od- 
znaczają się dużą pracochłonnością 1 
wysokim stopniem . uszlachetnienia 
produktów, . 

Strategię tę realizowano Już I w 
niektórych planach poprzednich. Jak 
wynika z danych zamieszczonych w 
książce, a dotyczących struktury przy- 
rostu produkcji przemysłowej, już w 
planie na lata 1961—1965 60 proc. 
przyrostu produkcji przemysłowej o- 
siągnięto w gałęziach przemysłu o 
wyższej niż przeciętna pracochłon= 
nośći produkcji, chociaż w całym 
przemyśle pracochłonność obniżyła się 
na skutek wzrostu wydajności pracy, 

Książka zawiera również niektóre 
dane charakteryzujące wzrost kwalifie 
kacji zawodowych jako ważny ele- 
ment szeroko pojętej politvki za- 
trudnienia. Czytamy w niej, że gnspo- 
darka nasza w 1964 r. zatrudniała 104 
tys. inżynierów. W przeliczeniu na 10 
tys. mieszkańców liczba inżynierów 
zatrudnionych w Polsce była 2—3-kro- 
tnie wyższa niż w NRF, Francji i 
Anglii. 

Należy jednak zauważyć, że same 
wskażniki czy wielkości absolutne za- 
trudnienia kadr wysoko kwalifikowa- 
nych nie świadczą o wysokiej jakości 
procesów pracy. Szkoda więc, że autor 
nie pokusił się o międzynarodowe po- 
równania (choćby wycinkowe — a 
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takie są dostępne) rzeczywistego wy* 
korzystania tej kadry, czasu jej pra- 
cy, rodzajów obowiązków, możliwości 


twórczego działania itp. Właśnie bo- 


wiem porównania samych wskaźników 
ilościowych Polski i innych krajów 
stać będą w sprzeczności £ konkret= 
nymi doświadczeniami czytelników 
książki. 

Następny problem podniesiony w 
pracy dotyczy roli i zadań polityki in- 
westycyjnej w naszym dotychczaso- 
wym rozwoju oraz kierunków inwes- 
towania w latach następnych. Na u- 
wagę zasługują tu interesująco omó- 
wione problemy rezerw tkwiących w 
dotychczasowych kierunkach i meto- 
dach inwestowania. Najważniejszym 
rodzajem rezerw strukturalnych w tej 
dziedzinie jest wysoki jeszcze w na- 
szej praktyce udział inwestycji budo- 
wlanych, a względnie niski udział ine 
westycji wyposażeniowych. Wynika to 
między innymi z wysokiego udziału 
nakładów przeznaczonych na budowę 
nowych zakładów, a tym samym ma- 
łego udziału inwestycji modernizacyj= 
nych. Jak twierdzi autor, upłynie je- 
szcze 10—20 lat zanim osiągniemy ta- 
ki stopień nasycenia gospodarki mają” 


tkiem trwałym, a więc taki poziom ro= , 


zwoju, aby móc zasadniczo zmniejszyć 
obecną dwukrotną rozpiętość w rzeczo- 
wej strukturze inwestycji produkcyje= 


. nych pomiędzy Polską a krajami wyso. 


ko rozwiniętymi na korzyść inwestycji 
wyposażeniowych. Dlatego właśnie po- 
winniśmy skierować wysiłki na mak- 
symalne wykorzystanie istniejących 1 
nowo budowanych powierzchni produ- 
kcyjnych w przemyśle, rozwinięcie ta- 
nich form obudowy itp. Ważnymi 
źródłami rezerw są również wymienio- 
ne w książce: skracanie cykli inwesty- 
cyjnych, koncentracja nakładów, Troz= 
szerzenie typizacji obiektów i unifika- 
cji elementów budowlanych, lepsza 
koordynacja terenowa itp. 

Książkę pisano, jak się wydaje, w 
roku 1968 — świadczy O tym choćby 
przegląd bibliografii czy cytowanych 
w pracy wskaźników projektów przy* 
szłej pięciolatki 1 stopnia wykonania 
obecnej. Tymczasem w początkach ro- 
ku bieżącego pojawiły się liczne, no> 
we, niezwykle ważne elementy zarówe= 
no oceny stanu dotychczasowego, jak 
i warunków oraz kierunków przyszłego 
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cozwoju, szczególnie właśnie pod ką- 
tem widzenia procesów  inwestycyj= 
nych. Szkoda więc, że wydawca nie 
zdecydował się na uzupełnienie książki 
tymi sprawami, szczególnie rozdziału 
o inwestycjach. 


Jeżeli chodzi o problemy nowoczes- 
ności produkcji 1 postępu techniczne- 
go, które znajdujemy w kolejnym roz- 
dziale, to aktualnie wyłaniają się 
przed naszą gospodarką — zdaniem A. 
Bodnara — trzy grupy zagadnień: do- 


'konanie wyboru długofalowych kie- 


runków rozwoju nauki i techniki w 
skali całej gospodarki, zreformowanie 
zasad działania zaplecza naukowo-te- 
chnicznego oraz wywołanie silnej 
skłonności do stosowania nowej tech- 
niki w przedsiębiorstwach. 


W szeregu krajów rozwiniętych —. 


twierdzi autor — myśl techniczna kon- 
centruje się na oszczędności bieżących 
nakładów pracy. W naszych nato- 
miast warunkach, charakteryzujących 
się dostateczną ilością siły roboczej, 
przez najbliższe 10—15 lat mechaniza- 
cja i automatyzacja potrzebne są — 
jego zdaniem — głównie tam, gdzie od 
nich zależy bezpośrednio jakość pro= 
dukcji i oszczędniejsze zużycie  su- 
rowca (np. elektronika). W warunkach 
polskich — twierdzi dalej autor — 
akcent powinien spoczywać na OSZ- 
czędności surowców i paliw oraz 
zmniejszaniu kapitałochłonności Toz- 
woju produkcji. Zmniejszenie bowiem 
— Czytamy w książce — zużycia pa- 
liw i materiałów w całej gospodarce 
o 1 proc. w 1966 TY. oznaczałoby osze 
czędność rzędu 7,5 mld zł. Mimo zna- 
cznych postępów w tej dziedzinie — 
czytamy w pracy — nadal jeszcze na” 
sze maszyny i urządzenia są przecięt- 
nie o 10—20 proc. cięższe niż firm za- 
granicznych. W przemyśle maszyno- 
wym metal dostarczany z hutnictwa 
wykorzystywany jest w 75 proc., gdy 


tymczasem w innych krajach w 80— 


90 proc, a w Japonii nawet w 90 
proc. Te kierunki rozwoju współgrają 
z preferowaniem pracochłonnych ga- 
łęzi produkcji, tak korzystnych dla nas 
ze względu na poważne zasoby siły TO- 
boczej. 

O ile z prezentowanym w pracy kie- 
runkiem postępu technicznego w dzie- 
dzinie oszczędności surowcowych na- 
leży zgodzić się bez zastrzeżeń, o tyle 


głoszoną przez autora tezę o stosune 
kowo mniejszej potrzebie automatye 
zacji i mechanizacji produkcji w na- 
szych warunkach należy traktować 
jako pewne uproszczenie. Problem 
sprowadza się bowiem do zdania so- 
bie sprawy z tego, że w większości wys 
padków o rodzaju technologii decy- 
duje już sam fakt wyboru kierunku 
produkcji. Jeżeli nastawiać sie będzie- 
my na produkcję wyrobów skomplikoe= 
wanych i nowoczesnych (a jest to za- 
łożony podstawowy kierunek naszego 
dalszego rozwoju), to tym samym sto- 
sować musimy technologie wysoko 
zmechanizowane I zautomatyzowane, o 
względnie wysokich kosztach  stano- 
wisk roboczych I dużym stopniu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy. Tak więc 
możliwości oszczędzania przez mecha- 
nizację pracy w wielu wypadkach 
ściśle narzucają stojące do dyspozycji 
technologie. 

Trzy. następne rozdziały pracy, zaj- 
mujące się kolejno: planowaniem i za- 
rządzaniem . gospodarką, finansami 
ludności i państwa oraz problemami 
spożycia, w porównaniu z rozdziałami 
pozostałvmi, opracowano raczej mniej 
interesująco. 

Jeżeli chodzi o omówienie rozwoju 
metod planowania i zarządzania, to 
pomijając ciekawą, choć  skrótową 
prezentację doświadczeń innych kra- 
jów socjalistycznych w tym wzeględzie, 
rozważania są zbyt ogólne i uprosz- 
czone, ograniczające się do uwag i 
wniosków już naprawdę powszechnie 
znanych. Usprawiedliwia autora przy- 
najmniej częściowo fakt, że na stosun- 
kowo niewielkiej ilości stron zmieścić 
chciał kompleksowy obraz niezwykle 
szerokiej problematyki zarówno histo- 
rycznej, jak i aktualnej. Brak jednak 
tu przede wszystkim głębszej analizy 
funkcjonowania w praktyce najważ- 
niejszych i zmieniających się elemen- 
tów zarządzania gospodarką. 

Niewątpliwą zaletą rozdziałów do- 
tyczących finansów ludności i pań- 
„stwa oraz probiemów spożycia jest 
obszerna | w przeciwieństwie do ro2- 
działu poprzedniego dość gruntownie 
1 szeroko skomentowana analiza kon= 
kretów gospodarczych. Brak natomiast 
jakiejś szerszej analizy społecznej 
prezentowanych zjawisk 1 tendencji 
oraz społecznych przyczyn | konsek= 


"rozwoju, O 
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wencji ich takiego, a nie innego 
kształtowania się. Tak np. analiza do- 
chodów ludności, poziomu i kierunków 
wzrostu spożycia prowadzona jest je- 
dynie od strony możliwości i potrzeb 
produkcyjnych oraz równowagi ryn- 
kowej, co pozostawia poza obszarem 
rozważań wiele istotnych prob.emów. 


Ostatnie cztery rozdziały książki 
(Industrializacja — główny kierunek 
nowoczesne rolnictwo, 
Handel zagraniczny i współpraca mię- 
dzynarodowa oraz Perspektywy roz* 
woju) należą bez wątpienia do naj- 
lepiej opracowanych i najbardziej 
interesujących partii pracy. Właśnie w 
nich czytelnik może znaleźć gruntow= 
nie udokumentowane i szeroko omóe 
wione problemy jakościowego rozwoju 
naszej gospodarki na tle gospodarki 
świata. Również w tej części zagad- 
nienia naszych przyszłych możliwości 
1 braków zaprezentowane są szcze- 
gólnie obszernie. 

Powołując się na książkę A. Kar- 
pińskiego pt. Fazy rozwoju gospodar- 
czego Polski, autor pracy zauważa na 
str. 166, że: 

„..Polska, tdąc drogą wspólną dla 
wszystkich krajów socjalistycznych, 
rozwiązywała szereg problemów w 
sposób swoisty, odpowiednio do specy- 
fiki swojej gospodarki, jej warunków 
naturalnych it społecznych". 

Spośród swoistych cech naszego roz- 
woju — pisze on dalej — i naszych 
rozwiązań w dziedzinie polityki gos3- 
podarczej na szczególną uwagę zasłu- 
gują: 

— sposób rozwiązywania 
zatrudnienia; 

— sposób rozwiązywania problemów 
surowcowych; 

— miejsce i rola rolnictwa w gospo” 
darce polskiej oraz j 
— sposób | metody kształtowania 
wzrostu spożycia I przyjęte w tej dzie- 
dzinie priorytety. 


Z zaprezentowanego w rozdziale 
VIII poziomu rozwoju naszego prze- 
mysłu wynika, że szczególnie stopień 
rozwoju przemysłów przetwórczych w 
krajach wysoko uprzemysłowionych 
jest znacznie wyższy niż w Polscę. Je- 
żeli bowiem np. produkcja stali na 1 
mieszkańca była wyższa we Francji 


problemu 
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o 27 proc, w Anglil o 44 proc, a 
w NRP o 987 proc., to wartość jednej 
tony wyeksportowanych maszyn (bez 
statków) była wyższa we Francji i 
NRF 2,2 raza, a we Włoszech 2,3 raza, 
mimo że Polska wytworzyła na 1 mie- 
szkańca 311 kg stali, a Włochy tylko 
262 kg. 


Na skutek stosowania jeszcze często 
przestrzałych metod produkcji — podaje 
autor — niedostosowania poszczególnych 
rodzajów wyrobów walcowanych do po- 
trzeb itp. zużywamy na wytwarzanie 
maszyn, urządzeń, aparatów i innych 
wyrobów metalowych jeszcze O 20—25 
proc. więcej stali niż kraje wysoko 
rozwinięte. Choć więc przemysł nasz 
nosi już wiele cech nowoczesności, to 
jednak jego struktura nie odpowiada 
jeszcze w pełni najbardziej rozwinię- 
tym gospodarkom, szczególnie jeżeli 
chodzi o nowoczesne maszyny. Rów= 
nież dotychczasowe tempo zmian tego 
stanu rzeczy nie było w pełni zado= 
walające. Z podanych w książce da= 
nych wynika, że w latach 1961—1965 
37 proc. przyrostu produkcji przemy- 
słowej przypadało u nas na przemysł 
maszynowy — to niewątpliwie dużo, 
Aaie odpowiednie wskaźniki wynosiły 
w tym czasie dla CS5RS 38,7 proc. 1 
dla NRD 455 proc. Dlatego też, nie- 
zwykle ważną sprawą są — omówig9+* 
ne zresztą w książce — problemy 1n- 
tensyfikacji rozwoju przemysłu. 

I jeszcze na zakończenie: jakie per= 
spektywy rozwoju naszej gospodarki 
widzi autor? 

„Obecnie Polska — czytamy w osta- 
tnim rozdziale pracy (str. 259/260) — nie 


jest już krajem o zacofanej strukturze 
gospodarczej, ale nie jest jeszcze kra- 
jem wysoko rozwiniętym. Powoduje to, 
że czynniki ilościowe, ekstensywne de- 
terminują wiele kierunków i proporcji 
rozwoju. Osiągnięty stan rozwoju, po- 
siadane absolutne rozmtary środków i 
zasobów pozwalają jednak na wszech= 
stronną racjona!izację gospodarowania, 
maksymalizację osiąganych efektów Ż 
znaczne ich przyspieszenie. Stad też w la- 
tach sześćdziesiątych konieczne, a zara- 
zem możliwe, stało się przesunięcie sze- 
regu akcentów w polityce gospodarczej 
na sprawy krótko- i średniookresowe, w 
niczym nie umniejszając znaczenia pro- 
blematyki perspektywicznej.. Kraj nasz 
ma wszelkie szanse, aby pokolenie uro- 
dzone już w Polsce Ludowej w okresie 
swej największej aktywności zawodo- 
wej żyło w warunkach dostatku ti za- 
możności, Mamy już za sobą stadium 
budowy podstaw gospodarki. Dyspo- 
nujemy dużymi zasobami siły Tobo- 
czej, większymi niż wiele innych kra- 
jów, kontynuując intensyfikucję pro- 
dukcji rolnej, możemy z czasem nie 
tylko zaspokoić potrzeby żywnościowe 
ludności, ale i uzyskać znaczne nud- 
wyżki żywnościowe na eksport. Posia- 
dumy raczej bogatą bazę surowców i 
paliw, co ułutwia obecny id przyszły 
rozwój gospodarki polskiej. Dysponu- 
jemy już dość liczną i prężną kadrą 
specjalistów. Przy nieustannym dosko-= 
naleniu naszych umiejętności gospoda- 
rowania mamy możliwość osiągnąć w 
1985 r, w stosunku do 1965 r. 2,5= 
-krotnie wyższy poziom życia lud- 
ności”, 


KRZYSZTOF NOWICKI 


WŁADYSŁAW WAŻNIEW- 
8KI; „Walki partyzanckie 
nad Nidą 1939—1948'. MON, 
1960, atr. 398. 


Na temat ruchu oporu 
na ziemiach miechowsko- 
pińczowskich napisano sto- 
sunkowo wiele. Relacje s 
tamtych dni znajdziemy we 
wspomnieniach uczestni- 
ków walk, w zbeletryzo- 
wanych artykułach pubii- 
cystów oraz opracowaniach 
historyków, W sumie jed- 
nak brak było opracowa” 
nia dającego możliwie peł- 
ny, obiektywny, całościo- 
wo ujęty obraz walk tego 
zeglonu, Toteż dobrze się 
stało, że podjęto inicjaty- 
wę gruntowniejszego | peł- 
niejszego wykorzystania 
istniejących materiałów ar- 
chiwalnych oraz publikacji 
dla przygotowania tej źró- 
dłowej monografii, 


Przygotowana w ramach 
działalności badawczej Za- 
kładu Historii Partii przy 
KC PZPR, przy współpra- 
cy naukowej Wojskowego 
Fnstytutu Historycznego 
monografia daje możliwie 
pełay | obiektywny, przy 
obócnym stanie materiałów 
|| dokumentów, obraz 
walk s okupantem na tym 
terenie. 


W siedmiu rozdziałach 
książki przedstawia autor 


NOTY 
bibliograficzne 


chronologicznie 
wydarzeń, poprzedzonych 
charakterystyką społeczno= 
polityczną regionu  ora£ 
określeniem historycznych 
przesłanck, które zadecy* 
dowały o szerokim rozwoju 
działań partyzanckich na 
tych ziemiach. 


Chronologiczne ujęcie po- 
zwala śledzić . rozwój 
wszystkich kierunków woj- 
skowo-politycznych, dzia» 
łających na tym terenie, 
ich taktykę, założenią ide> 
owe, tendencje rozwojowe 
oraz wzajemny stosunek; 
powiązania i wpływy. A 
trzeba podkreślić, że wła> 
śnie w  miechowsko-piń- 
czowskim ruchu oporu re> 
prezentowane były wszyst 
kie podstawowe kierunki 
polityczne. lch wzajemne 
powiązania | wpływy dają 
się zauważyć. Tak np. = 
zwraca uwagę autor — za 
początkowanie walki zbroje 
nej przez Gwardię Ludo- 
wą, przeciwstawiającą się 
taktyce biernego oporu i 
malego sabotażu, dało im> 
puls do podjęcia takiej 
walki również przez nie> 
które grupy Batalionów 
Chłopskich 1 Armii Kra” 
jowej. 

Autor wykazuje, z Jaką 
rozwagą należy oceniać 
postawy reprezentowane 
przez poszczególnych ludzi 
e określonych ugrupowań. 


przebieg 


Jak różne I labilne były 
linie podziału między 
członkami ugrupowań re 
prezentujących dwie gprzr> 
ciwstawne koncepcje, Jak 
zróżnicowany był skład od- 
działów bojowych  podpa- 
rządkowanych obozowi lon- 
dyńskiemu, w samym 
AK okręgu miechowskiego 
znajdziemy zarówno  ele- 
menty obszarnicze, ideowo 
zbliżone raczej do NSZ, 
jak też młodych  patrio- 
tów, pragnących walczyć 
z okupantem, a jednocze” 
śnie zaintercsowanych ży» 
wo sprawą przebudowy 
społeczno-gospodarczej wsi, 
idei szczególnie popularnej 
w tym terenie, 


Całościowe ujęcie probie- 
mu walk partyzanckich 
różnych orientacji akazało 
się w rezultacie niezwykle 
interesujące 1 płodne dla 
analiz | wniosków. „Wyda” 
je się bowiem = podkreśla 
na zakończenie autor > te 
tero rodzaju badania po» 
zwalają ma pełniejsze po» 
kazanie współzależności 
zjawisk I wydarzeń w pro* 
cesie historycznym niż w 
wypadkach badania tylko 
jednej organizacji konspie 
racyjnej nawet na szer. 
szym terenie. Takie prace 
przyczynkowe wydają się 
hyć konieczne również dla 
napisanią w przyszłości 
pełniejszej syntezy dziejów 
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Polski w okresie drugiej 
wojny światowej”, 


Warta podkreślenia jest 
też sprawa starannego wy* 
kończenia omawianej mo>* 
nografiji w postaci zamiee 
szczonej bibiiografii, anek> 
su, kalendarium akcji 
zbrojnych oraz indeksu o- 
sobowego 1 nazw geogra 
ficznych. Wyrazy uznania 
należą się również wydaw= 
nictwu za piękną szatę 
graficzną, (zż) 


JANUSZ BEKSIAK, UR- 
SZULA  LIBURA: Rów» 
nowaga gospodarcza w S0- 
cjallzmie”. PWN 1969, str. 
268. 


Podstawowym problemem 
tej pracy jest kształtowa» 
nie się w gospodarce 
socjalistycznej stosunku 
między zgłoszonym  popy* 
tem a zaoferowaną podażą. 
Przy tym chodzi tu o pro> 
cesy rzeczowe, zachodzące 
w toku działalności gosi'0- 
darczej, a nie o zjawiską 
pieniężne, które autorzy 
traktują jako wtórne. we 
wstępie podkreśla się m. 
in.: „za stan równowagi 
uznajemy tukl układ za> 
mierzeń wszystkich ucze* 
stników procesu  goSno- 
darczego, w którym wiel- 
kości popytu i podaży na 
wszystkie dobra wytwór» 
cze i konsumpcyjne są so- 
bie równe”, 


Praca dzieli się na dwie 
części: pierwsza rozpatru= 
je problem równowagi £o- 
spodarczej w sferze pro> 
dukcji; druga — na ryn- 
ku konsumpcyjnym. Auto» 
rzy wychodzą z założenia, 
że w gospodarce socjali- 
stycznej pewne  oddziele= 
nie (mimo licznych wza- 
jemnych powiązań) sferv 
produkcji i rynku dóbr 
konsumpcyjnych polega m. 
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in. na tym, że przedsię» 
biorstwa wytwórcze nie 
działają na rynku dóbr 
konsumpcyjnych, a konsue 
menci nie uczestniczą w 
obrocie środkami produk- 
cji. Część pierwsza, oma- 
wiając problematykę za- 
rządzania produkcją socja- 
listyczną, koncentruje się 
na funkcji tego zarządza- 
nia w odniesieniu do 
kształtowanią równowagi 
gospodarczej, w szczególe 
ności gdy dotyczy to poje» 
dynczego przedsiębiorstwa, 
Ukazane są zarówno $śró- 
dła pojawianią się nierów= 
nowagi w produkcji socjali- 
stycznej, jak i środki prze- 
ciwdziałające powstawa- 
niu nierównowagi. W czę» 
ści drugiej autorzy zaczy» 
nają od  scharakteryzowa» 
nia podstawowych cech 
rynku dóhr  konsumpcyj- 
nych, zasad polityki kon- 
sumoncji i polityki kiero- 
wania rynkiem, by przejść 
do rozpatrzenia przyczyn 
tworzenia się nierównowar 
gi rynkowej, specyficznych 
jej torm i konsekwencji 
oraz zasad polityki antyinu= 
flacyjnej. 


występują zasadnicze róż» 
nice — stwierdzają autorzy 
— między zjawiskami nie- 
równowagi w kapitalizmie 
1 socjalizmie. W kapitaliz= 
mie nie ma oddzielenia 
rynku dóbr konsumpcyj= 
nych od sfery obrotu 
środkami produkcji, dzia- 
ła tam jeden mechanizm 
rynkowy, W gospodarce £0= 
cjalistycznej problem rówe 
nowagi jest  rozwiązalny 
(można wyeliminować s 
niej zjawiska  inflacyjne) 
głównie dlatego, że w od- 
różnieniu od gospodarki 
kapitalistycznej dysponuje 
ona stosunkowo szeroką 
swobodą wyboru metod 
zarządzania, organy gospo- 
darcze mogą doskonalić 
system zarządzania, zmie 


niając zasady zasilania I 
pobuazania.  Różna jest 
jednak sytuacja w sterze 
produkcji i w sferze kon- 
sumpcji: w sferze produk= 
cji źródło nierównowagi 
tkwi wyłącznie w systemie 
kierowania realizacją pla- 
nu, toteż nie ma zasadni 
czych przeszkód, by zapo- 
biegać powstawaniu  zja» 
wisk nierównowagi. Nato. 
miast w sferze konsumpcji 
organy zarządzania gospo- 
darką muszą uwzględniać 
szereg wielkości, których 
nie mogą kształtować ani 
dowolnie, ani dokładnie. 
Stąd możliwość  występo- 
wania napięć inflacyjnych. 
Stąd wniosek, do którego 
autorzy "dochodzą: stan 
równowagi w sferze pro- 
dukcji może być osiągnię:» 
ty i utrzymany mimo bra- 
ku równowagi na rynku 
dóbr konsumpcyjnycn. 
„Natomiast Dależy wątpić, 
aby zapewnienie równowa» 
gi tego rynku było możliwe 
bez względu na stan zrówe 
noważenia sfery produkcji. 
Wynika to przede wszyste= 
kim stąd, że jednym ze 
źródeł inflacji w sferze 
konsumpcji jest ekspan> 
sywność popytu na siłę ro» 
boczą, zgłaszanego przez 
przedsiębiorstwa  wytwór- 
cze. Ekspansja ta zaś jest 
z reguły elementem skła> 
dowym ogólnej presji ln 
flacyjnej w produkcji” 
(str. 263), (ad) 


L. JANKOWIAK, Z. FOL- 
TYŃSKI, M. JACHNA: 
„„Ropa naftowa na rynku 
światowym”. PWE 1968, 
str. 292, 


Dostawy ropy nattowej 
przewyższają już obecnie 
w skali światowej dostawy 
węgla, a przeszło 40 proc. 
wyprodukowanej energii 
pochodzi e ropy naftowej. 


Wciąż wzrasta znaczenie 
ropy naftowej na rynku 
światowym. Zmienia się 
struktura geograficzna wy- 
dobycia ropy naftowej, in- 
tensywnie poszukuje się 
coraz to nowych złóż, a 
walka narodowowyzwoleń- 
cza często splata się z dą- 
żeniem do ograniczenia 
i wyeliminowania ekspansji 
światowego kartelu nafto- 
wego. Jeszcze przed dwu. 
dziestu laty produkcja 
przemysłu naftowego wy- 
nosiła przeszło 500 mln ton, 
a dziś przekracza półtora 
miliarda ton. Obecnie wy- 
dobycie zlokalizowane jest 
głównie w Ameryce Pół- 
nocnej, na Bliskim Wscho-' 
dzie, w ZSRR, Ameryce 
Łacińskiej i Afryce. Róż- 
norodne «są zastosowania 
ropy we współczesnej gos- 
podarce. A zakres ten stale 
się rozszerza. M. in. petro- 
chemię, która zużywa 
ohecnie niewielką część 
wydobywanej ropy nafto- 
wej (około 2 proc.), uważa 
się za gałąź przyszłościową 
o ogromnych  możliwoś 
ciach rozwojowych. Auto» 
rzy pracy podkreślają, że 
znane obecnie możliwości 
podaży ropy w skali świa- 
towej są kilkadziesiąt razy 
wyższe od ustalonych re- 
zerw, ale nieustanny roz- 
wój procesów technologicze 
nych i nowo odkryte złoża 
mogą zapewnić dalszy 
wzrost dostaw ropy nafto- 
wej. Na 
rynki zbytu nie są w stanie 
wchłonąć oferowanych 
ilości ropy. Książka kon- 
'centruje uwagę na prohle- 
mach podaży ropy, jej po- 
pytu | obrotu oraz inter- 
wencjonizmie w przemyśle 
naftowym. 


Nowym zjawiskiem, o po- 
ważnych konsekwencjach, 
jest bogactwo nowo odkry» 
tych złóż na Bliskim 
Wschodzie, które ocenia 


Nowe Drogl = 10 


razie, światowe. 


my tendencję 


się na 25 mid ton. W cen- 
trum tego regionu skupia 
się przeszło 50 proc, wszyst» 
kich zasobów ropy. Jak 
wiadomo, jedną z istotnych 
przyczyn polityki agresji 
przeciw krajom arabskim 
stanowią interesy wielkich 
kapitalistycznych karteli 
naftowych. 


Przed kilku laty Amery*- 
ka Pólnocna, która  nie- 
przerwanie zajmowała 
pierwsze miejsce w świato- 
wej produkcji ropy, została 
wyprzedzona przez kraje 
Bliskiego Wschodu. Nastę- 
puje znaczny wzrost wydo» 
bycia w Afryce. Najbare= 
dziej intensywny wzrost 
produkcji ropy nastąpił 
w ostatnich kilkunastu la> 
tach w ZSRR: w 1950 r. — 
38 min ton, a w 1967 r. — 
290 mln ton. Tym samyra 
ZSRR znalazł się na dru- 
gim miejscu w świecie pod 
względem wydobycia ropy 
po USA. Ameryka Łaciń- 
ska jest obecnie czwartym 
dostawcą rcpy w świecie. 
Na Dalekim Wschodzie 
głównym producentem ro» 
py jest Indonezja. Świato- 
we wydobycie ropy nafto- 
wej wzrasta przeciętnie 
o 106 mln ton rocznie, 
a wraz z tym odbywa się 
intensywna rozbudowa 
zdolności przetwórczych 
rafinerii. Wyrażne tenden- 
cje do rozbudowy rafinerii 
wykazuje przetwórstwo ro- 
py naftowej w krajach so» 
cjalistycznych. Ogromną 
większość nakładów na ten 
cel czyni się w krajach 
wysoko uprzemysłowio-= 
nych. W okresie powojen- 
nym w skali światowej 
produkcja olejów napędo- 
wych wykazuje stałą prze- 
wagę nad olejami opało- 
wymi, a w krajach Ame> 
ryki Północnej obserwuje= 
odwrotną. 
Pod względem wielkości 
prounkcji wszystkich pro* 
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duktów rafinerii ropy naf< 
towej, poza olejami napę>” 
dowymi, pierwsze miejsce 
w świecie zajmuje Amery- 
ka Północna. Najbardziej 
poszukiwanym produktem 
naftowym staje się benzy- 
na, chociaż jednocześnie 
zmniejsza się jej udział w 
ogólnej konsumpcji pro- 
duktów rafinerii ropy. Sto- 
pniowo zaś maleje rola 
nafty w światowym zapo- 
trzebowaniu na produkty 
rafinerii. 


Autorzy podkreślają, że 
rozwój obrotów ropą 
naftową uzależniony jest 
nie tylko od tempa pro- 
dukcji i aktywności gospo” 
darczej poszczególnych 
krajów, ale również od 
stopnia wykorzystania pa- 
liw konkurencyjnych (kon= 
kurencja węgla, gazu zie- 
mnego, energii wodnej | 
energii atomowej). Zwięk- 
szenie mocy  produkcyj- 
nych rafinerii, ich  lo- 
kalizacja w pobliżu ośrod= 
ków konsumpcji, postępu- 
jący proces automatyza- 
cji — wszystko to wpływa 
na wzrost konkurencyjno- 
ści ropy naftowej. Tym 
bardziej że np. paliwa 
syntetyczne z węg'a są 
znacznie droższe, A oto 
niektóre prognozy. Szacu- 
je się — wywodzą autorzy 
— Że w 1975 roku wydobv- 
cie ropy naftowej wynie- 
sie 2.1 mld ton, z czego 
najwięcej na Bliskim 
Wschodzie, a Stany Zjed- 


noczone będą jeszcze 
bardziej zdystansowane. 
Prawdopodobnie również 


Afryka i ZSRR prześcigną 
Stany Zjednoczone w wy 
dohyciu tego surowca. „W 
2000 r. przewiduje się 
wzrost wydobycia do 2,7 
mld ton. Stanowić to Dbę- 
dzie zaledwie połowę za- 
potrzebowania, które  z0- 
stanie osiagnięte w tym 
roku. Jeśli istotnie trend 
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rozwojowy będzie zgodny 
z przewidywaniami, modna 
obecnie tezą o wWypiera- 
niu jednego surowca ener- 
getycznego przez drugi 
okazałaby się bezpodstaw> 
ną” (str. 258), 


Ww rozważaniach końco 
wych autorzy stwierdzają 
m. in.: istnieje stosunko= 
wo duża rozpiętość w ko- 
sztach eksploatacji ropy 
paftowej w poszczególnych 
krajach; przemysł naftowy 
nie jest przemysłem auto- 
matycznie  przystosowują- 
cym się do poszczególnych 
sytuacji rynkowych, gdyż 
koszty zbytu stale kształtu» 
ją się wysoko w stosunku 
do kosztów prac wydobyw- 
czych; duży wpływ obro- 
tów ropą naftową na sy» 
tuację- płatniczą zarówno 
krajów-producentów, jak 1 
krajów-konsumeDntów _po- 
woduje, że ropa stała się 
nie tylko ważnym czynni- 
kiem ekonomicznym, ale i 
istotnym elementem stra» 
tegii polityczno-militarnej. 


(b.d) 


TADEUSZ ŁEPKOWSKI: 
„Azjatycka i afrykańska 
A'eryka', Czytelnik, 1869, 
str. 183. 


Książka ta nosi podtytuł 
„Notatki i impresje z pod> 
róży historyka”, a sens ty= 
tułu autor wyjaśnia w sło* 
wię wstępnymi. 


„Ameryka nie istnieje. 
Istnieje wiele różnych A> 
meryk” = mówi Łepkowe” 
ski. I istnieje wiele możli- 
wości podziału = na Anie> 
rykę biedną I bogatą, Ame> 
rykę anglosaską i łacińską, 
| wreszcie na Amerykę 
czarną. białą i żółtą. 

„Od Meksyku | Kuby z 
jednej strony. po Brazylię, 
Paragwaj, Boliwię i Peru 
z drugiej usytuowałą się 
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Ameryka  Metysów,  córą 
trzech kontynentów — Azji, 
Afryki i Europy. W tej 
części Nowego Świata czu- 
je się wprawdzie stale 
obecność Europy, lecz do- 
minują tu wyrażnie, raso* 
wo i eluiczniec, kulturowo 
i obyczajowo, historycznie 
| ekonomicznie dwa pozo-* 
stałe kontynenty: ten azja= 
tycki, z którego przywę* 
drowali przez cieśninę Be- 
ringa (a może i przez Oce> 
an Wielki) skośnoocy Indla- 
nie, 1 ten afrykański, z 
którego sprowadzano pize- 
mocą murzyńskich niewol- 
ników”, 

Północnym rubieżom tej 
właśnie azjatyckiej i afry” 
kańskiej Ameryki, a ściśle 
Meksykowi, Haiti i Kubie, 
poświęcił swoją książkę T. 
Łepkowski. 


Pierwszy Szkic dotyczy 
Picksyku. Łepkowski pa* 
trzy na otaczającą go rze- 
czywistość oczyma podróż” 
nika i historyka zarazem. 
Diatego też w jego narra” 
cji przeplatają się barwne 
ópisy ludzi, miast krajo- 
brazu, z refleksją, która 
stara się wydobyć istotne 
cechy charakterystyczne 
dla życia danego kraju i 
jego społeczeństwa. Stara 
się on jednocześnie te ce- 
chy i zjawiska umiejscowić 
w ciągłości procesu histo> 
rycznego. Zresztą, ciągłość 
historyczną jest szczególnie 
wyraźna, Zdaniem autora, 
właśnie w tej części kontye 
nentu amerykańskiego. 
„*Dziścć na tym kontynencie 
wrasta w dzień wczorajszy, 
splata się z dawniejszymi 
sprawami, nieraz zgoła nie- 
rozerwalnie, dając nowe ar- 
gumenty dla poparcia zna” 
nej tezy, Że  terażniej- 
szość = to tylko forma 
przeszłości” (str. 9). 


Wychodząc z tych zało- 
żeń Łepkowski w swolm 
szkicu o Meksyku szczegól. 


ną uwagę poświęca dwom 
niejako kompleksom zagad= 
nień, które w sposób szcze- 
gólnie wyrazisty kształtują 
jeko dzisiejszą rzeczywis= 
tość: rewolucji nicksykań= 
skiej i temu, co stało się 
w pewnyni sensie oficjalną 
ideologią rewolucji — „in= 
digenismo”, czyli nawiązy” 
waniu do tradycji indiań= 
skiej w kulturze, obyczaju, 
polityce, a nawet moralnośm 
fi. Oba zjawiska Łepkow= 


„ski zresztą ściśle ze sobą 


łączy. „Rewolucja meksy= 
kańska przynosi postęp 
społeczny, a wraz z nim ine 
fianizm triumfujący, apo= 
teozę rdzennych mieęszkańs 
ców kraju” (str. 34), 


W szkicu drugim, o Haltl, 
autor prezentuje nam za- 
Tówno krajobraz kraju, 
wprowadza nas w jego geo» 
gralfię 1 topografię, daieli 
się licznymi wiadomościami 
historycznymi, ale przede 
wszystkim kreśli  obrae 
straszliwego spustoszenia, 
jakie przyniosła temu kra” 
jowi krwawa ji terrorysty” 
czna dyktatura Duwvalierą, 
A jest to przecież kraj, któ- 
rego lud „dokonał na prze- 
łomie XVIII i XIX wieku 
rewolucji unikalnej w dzie- 
jach. Nie tylko obalił nie- 
wolnictwo... i zlikwidował 


„klasę wielkich  plantato* 


rów.., lecz jednocześnie 
sbudował w Ameryce afry> 
kańskimi rękami niepod> 
ległe państwo. drugie po 
Stanach Zjednoczonych w 
Nowym Świecie” (str, 7l= 
32). - „+ 


„Rządy Duvwaliera charak» 
teryzuje terror, strach I nę- 
dza” (str. 110). Spustosze= 
niom moralnym i intelek= 
tualnym towarzyszy glęho- 
ki upadek życia ekonomic?- 
nego kraju, nawet - w 
jego najbardziej prymityw= 
nych formach. A jednak, 
mówi Łepkowski, „tgrror 
duvalierowski nigdy nie 


odołat siikwidówać opory 
"cji, którgs od dobrych 8 iat 
shajduje się w siębokim 
podziemiu” (str. 111). 


,»TO, że dyktator zamyka 
się w swoim pałacu-twier- 
dsy, to, że z lękiem kładzie 
się spać, nie smienia jedne- 
o. Duvalier trwa, gnębi, 
morduje, Diatego lewica 
nróbuje zewrzeć swoje sze- 
regi, zorganizować się 1 
działać skuteczniej niż do- 
tąd” (str. 121). „Rewołu- 
cjoniści hnitańscy chcą do- 
wieść światu swym sbroje 
ńym czynem, że pod ciosa> 
mi ludu niedługo już zawae 
Il się gmach despotycznego 
reżimu, Wiedzą, ...że muszą 
swbim przykładem pode 
nieść do waiki naród wy» 
męczony i sterroryzowany, 
nieufny ł£ głodny, ...wiedzą, 
że mają przeciwko sobie 
nie tylko Duvaliera, ale 
również Stany Zjednoczo* 
ne. Dawid i Gollat? Zapewe 
ne. Niejeden już raz bywa* 
ły w dziejach takie poje» 
dynki. Czarny Dawid na> 
ciąga już swą procę” (str. 
125). 


Trzeci szkic omawianej 
książki mówi og Kubie, 
Przenosimy się w inny 
świat, w którym wszystko 
nawiąsuje do tradycji wal- 
ki partyzanckiej, do rewo- 
lucji, której duchem „ci, 
co wajcsyli w górach”, 
chcą zapalić całe społeczeń- 
stwo, Wychowują oni to 
społeczeństwo w przeświad- 
czeniu, że „rewolucja nie 
może się »wopierzyć«, zwłas 
szcza że walka nie jest 
skończona, że Kuba w A- 
meryce jest samotna 
(„pierwsze wolne  teryto- 
rium Ameryki”) (str, 171). 
Manifestacją tego ducha i 
tych nastrojów stał się na 
Mubie dzień, kiedy kraj do» 
wiedział się o śmierci Guee 
vary. Łepkowski, który 
w ' tych ' właśnie dniach 
przebywat na Kubie, koń" 


ósy swój szkic refleksjami, 
które mu się nasunęły „gdy 
w środę 18 października zae 
marła dosłownie i znieru- 
chomiała Hiawana, gdy tłu- 
my stojące na placu Rewo- 
lucji w czasie żąłobnego 
wiecu łkały...” (str. 178). 
Kreśli on sylwetkę Gueva- 
ry, kończąc ją słowami: 
„Był wielkim prekursorem 
przyszłych zwycięstw tych 
licznych jeszcze na świe- 
cie ludzi, którzy nie mają 
nic do stracenia, prócz 
swych kajdan, a do zdo- 
bycia mają pokój, brater- 
stwo 1 szczęście, Dlatego 
wciąż aktualnie brzmi ha- 
sło Guevary: zawsze aż do 
zwycięstwa!” (str, 183), (wl) 


„Warszawa. Socjologiczne 
problemy stolicy i aglome- 
racji”, Praca zbiorowa pod 
redakcją naukową S. NO- 
W AKOWSKIEGO, KiW 1968, 
str. 410. 


Zakład Socjologii Miasta 
Instytutu Filozofii i Socjo» 
logii PAN prowadzi już od 
kilku lat badania nad nie- 
którymi socjologicznymi 
zagadnieniami stolicy, Pres 
zentowaną publikacja sta* 
nowi wstępne podsumowa* 
nie szeregu badań Zakładu, 
przy czym  nicktóre  sa> 
mieszczone w niej prace 
napisane zostały również 
przez socjologów nie zwiąe 
zanych na co dzień z tą 
pincówką. Należy również 
dodać, że publikacja zbiega 
się z jubileuszem 30-lecia 
pracy naukowej jej redak- 
tora naukowego $  Nowa- 
kowskiego, będącego jed- 
nocześnie kierownikiem 
wskomniancgo Zakładu So- 
cjologii Miasta, 


Książka przeznaczona jest 
dla szerokiego kręgu od* 
biorców, dlatego też po- 
szczególne opracowania poe 
mijają z reguły sprawy 
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warsztatu badawczego na 
TŁECR szerszego | przystęp= 
niejszego omówienia spo* 
łecenych problemów stoli- 
cy. Praca nie rości sobie 
również pretensji do tego, 
aby — powołując się na 
słowa wstępu — być ency= 
klopedią życia społecznego 
współczesnej Warsząwy. 
Podejmuje ona tylko wy» 
brane zagadnienia z całego 
kontekstu zjawisk spolecze 
nych aglomeracji war» 
szawskiej; zagadnienia, 
zdaniem autorów, najciee 
kawsze i wystarczająco już 
opracowane Od strony naue 
kowej. 


Publikacja składa się s 
pięciu rozdziałów, Rozdział 
pierwszy prezentuje naje 
ważniejsze cechy charakte» 
rystyczne rozwoju Warsza» 
wy jako metropolii na tle 
gwałtównych procesów ur» 
banizacyjnych w całym 
kraju. Trzy rozdziały na- 
stępne omawiają bardziej 
szczegółowe problemy spo* 
łecznego środowiska stolie 
cy. Rozdział Il określą 
społeczne funkcje Warsza- 
wy jako stolicy, przedstą- 
wia strukturę społeczną i 
zawodową jej ludności oraz 
zajmuje się społecznymi 
charakterystykami więzi 
mieszkańców s miastem, 
Rozdział następny w koleje 
nych szkicach oświetla 
sprnwy więzi w rodzinie 
miejskiej, zagadnienia 
współżycia społecznego w 
osiedlu mieszkaniowym na 
przykładzie Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkanio= 
wej oraz problemy wycho= 
wawcze środowiska war= 
szawskiego i patologii spo» 
łeczncj, Rozdział IV dostar= 
cza szeregu informacji na 
temat zaspokajania riektó- 
rych podstawowych potrzeb 
mieszkańców. Warszawy; 
m. in. mieszkaniowych i 
wypoczynkowych. Książkę 
zamyką rozdział poswię- 
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cony terenom podmiejskim, 
zawierający szczegółową 
egzemplifikację zjawisk 1 
procesów występujących 
wokół stolicy, (j. ch.) 


MIROSŁAWA OPAŁŁO: 
„Dysproporcje w struktue 
rze przestrzennej przemy= 
słu w Polsce Ludowej'* 
PWE 1969, str. 205. 


Problemy  przestrzęnnego 
rozmieszczenia sił wytwór= 
czych stanowią Jeden z 
najważniejszych eletmentów 
polityki ekonomicznej, a 
także społecznej każdej go- 
spodarki socjalistycznej. W 
tej dziedzinie przewaga u” 
stroju socjalistycznego ry” 
suje się szczególnie dobit- 
nie. Nie znaczy to jednak 
wcale, by w ramach go- 
spodarki uspołecznionej 
wszystkie problemy zwią 
zane z przestrzennym TOż* 
niieszczeniem sił wytwór” 
czych rozwiązywano nieja- 
ko automatycznie i bez 
trudności, Jest to bowiem 
proces z natury rzeczy 
powolny i kosztowny, a 
zdarza się również, że nie- 
które, zbyt uproszczone 
czy zbyt krótkookresowe 
rachunki ekonomiczne skła» 
niają do petryfikacji odzie- 
dziczanych z ustrojów po- 
przednich terytorialnych 
dysproporcji struklury 60* 
spodarczej. W polskiej go” 
spodarce problemy prawi 
dłowego przestrzeniuego 
rozmieszczenia sił wytwór- 
czych posiadają dużą ran- 
kę, Z uznaniem więc nale- 
zy Odnotować kolejną in- 
teresującą pozycję £ tej 
dziedziny. 


Celem pracy = jak wy- 
nika to ze wstępu — jest: 


— określenie czynników 
ekonomicznych,  warune 
kujących procesy zminiej- 
szauia dysproporcji w 
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„strukturze przestrzennej | 


przemysłu; i 

— przedstawienie możliwo” 
ści zmniejszenia dyspro* 
porcji w strukturze prze- 
strzennej przemysłu po 
wstałych w Polsce Ludo* 
wej w okresie 1950—1960 r. 
i 1961—19565 r. w ujęciu 
dynamicznym, głównie z 
punktu widzenia: 


=— wielkości i struktu- 
ry nakładów  inwesty- 
cyjnych; 

— liczby oraz wielkości 
nowych zakładów prze” 
mysłowych 1 stopnia 
ich swobody  lokaliza- 
cyjnej; 

— analiza kształtowania się 
dysproporcji w struktu= 
rze przestrzennej  prze- 
mysłu w układzie po- 
wiatowym według stanu 
zatrudnienia w przemy” 
śle na koniec lat 1949, 
1960 i 1965; 


— analiza procesów wzro* 
stu gospodarczego powia- 
tów słabo uprzemysło- 
wionych w latach 1943— 
1960 i 1961—1965, 


Zakres poruszanych w 
pracy problemów jest, jak 
widać, szeroki i — należy 
dodać — oparty na bardzo 


obszernym materiale fak- 


togralicznym. Wielka ilość 
liczb, tablic statystycznych, 
zestawień i wykresów spra> 
wia, że książka jest dość 
trudna, szczególnie dia 
czytelnika nie obeznanego 
z publikacjami statystycz= 
nymi, Trud jednak wyna* 
gradza w pełni zaprezento- 
wany w pracy szczegółowy 
i wszechstronny obraz na 
szego terytorialnego rozwo- 
ju gospodarczego. 


Pubiikacja składa się Z 
sześciu rozdziałów, trzy” 
dziestu ośmiu tabiic, Kkil- 
kunastu rysunków i wy* 
kresów Oraz 133 pozycji 
spisu bibliograficznego. 


_ś 


" 
.— 


Rosdziały książki można 
podzielić na dwie części. 
Pierwsza, składająca się z 
rozdziałów I i II wstępna 
1 ogólnoteoretyczna część 
pracy, omawia założenia 
metodyczne 1 cel pracy, 
prezentowane materiały 
oraz teoretyczne poglądy 
na temat dysproporcji w 
strukturze przestrzennej 
przemysłu oraz problem 
ich likwidacji. 


Rozdziały następne sta” 
nowią szczegółową analizę 
statystycznych materiałów 
struktury przestrzennej 
przemysłu w Polsce Ludo- 


"wej. Tak np. rozdział 11l 


zajmuje się wpływem dzia= 
łalności inwestycyjnej na 
kształtowanie racjonalnej 
struktury przestrzennej 
przemysłu w latach 1960— 
1965, Autorka formułuje w 
nim tezę o pewnej stabil- 
ności tej struktury, która 
tłumaczy stosunkowo u- 
miarkowane tempo prze” 
kształceń i zmian zasadni- 
czych zrębów rozmieszcze= 
nia terytorialnego przemy= 
słu. Uważa też, że prze- 
kształcenia strukturalne w 
większym stopniu  zacho- 
dzą w rejonach bezpośred- 
nio sąsiadujących z okrę* 
gami już uprzemysławiany- 
mi i zagospodarowanymi 
niż na terenach zupełnie 
nowych, znacznie oddalo- 
nych od istniejących ośrod- 
ków przemysłowych. 


Rozdział następny oma- 
wia wpływ lokalizacji no= 
wych zakładów na zmniej- 
szenie się dysproporcji 
przestrzennych z uwzględ= 
nieniem wymagań 1 po- 
trzeb urbanizacyjnych oraz 
aktualnych tendencji po> 
stępu technicznego. 


Rozdział V poświęcony 
jest próbie stormułowania 
generalnych tendencji | | 
kierunków przemian w 
przestrzennej strukturze 
przemyslu w latach 1949— 


1985 wraz Z oceną tempa 
zmniejszania się dyspro- 
porcji w tej dziedzinie. 


Ostatni rozdział książki 
zajmuje się problemami 
wzrostu przemysłu w re> 
gionach gospodarczo słabo 
rozwiniętych. Przy ogólnej 
pozytywnej ocenie zmian 
struktury . przestrzennej 
niektóre zarysowane tu 
elementy negatywne doty- 
czą — zdaniem autorki — 
w przeważającej mierze 
błędów polegających na 
braku przewidywania kome 
pieksowych skutków  to- 
warzyszących narastaniu a- 
glomeracji przemysłowych, 
w mniejszym zakresie 
natomiast błędów wynika- 
jących z wyboru pojedyn= 
czych instytucji przemy* 
słowych. Rozdział ten, a 
tym samym | książkę koń- 
czą interesujące rozważa” 
nia nad ogólnymi metoda> 
mi programowania struk- 
tury przestrzennej  prze- 
mysłu. (J. Ch.) 


STEFAN GOLACHOWSKI: 
„Studia nad miastami i 
wsiami  Śląskimi”, PWN 
Opole —= Wrocław. 1969, 
str. 211, 


Wydana przez Oddział 
Wrocławski PWN z inicja* 
tywy Instytutu Śląskiego 
w Opolu książka Stefana 
Golachowskiego jest inte- 
resującym dorobkiem nau- 
kowym autora oraz lektu- 
rą, która może zaintereso- 
wać nie tylko specjalistów. 
Szkice zamieszczone w to- 
mie dotyczą w zasadzie 
przeszłości, niemniej sta- 
nowią one cenne wprowa- 
dzenie do poznania i zrozu- 
mienia problemów współ- 
czesnych. Tej koncepcji 
odpowiada układ książki, 
na którą składają się dwie 
części. W pierwszej za->- 
warte są studia o paru 


miastach śląskich końcoe 


wego okresu feudalizmu i 


początku kapitalizmu, Ma- 
ny więc szkic o Opolu 
1787 r., następnie o Gliwi» 
cach u progu industriali- 
zacji, Bytomiu z okresu 
przełomu feudalizmu i ka> 
pitalizmu oraz Raciborzu 
na przełomie XVIII i XIX 
wieku. Te opracowanią do- 
tyczące czterech miast ślą- 
skich w określonym, waż- 
nym etapie historycznego 
rozwoju współbrzmią z 
częścią drugą, dotyczącą 
problematyki wsi i osade 
nictwa. Pierwsza sz prac 
tej drugiej części dotyczy 
dawnych wzorów i nowych 
modeli wsi, Zawarte w 
niej rozważania podejmują 
z Jednej strony próbę okre- 
ślenia założeń  metodycz- 
nych w badaniach kształtu 
i rozplanowania, w tym 
także wsi współczesnej, 
Oraz śledzenia czynników 
wpływających na  formo- 
wanie się nowoczesnego 


modelu wsi w Polsce Lu- 


dowej, z drugiej strony są 
próbą ustalenia szerokiego 
planu badań w tym zakre- 
sie. „Jest to — jak pisze 
autor — integralna część 
przygotowywanej od kilku 
lat monografii geograficze 
no-osadniczej województwa 
opolskiego”, 


Również następna pozy- 
cja tej książki pt. „Nies 
które formy układu pól 
we wsiach  średniowiccze 
nych Sląska” stanowi (ra* 
gment tego szeroko zakro- 


 jonego planu. „Urbanizacja 


wsi w województwie opol- 
skim” dotyczy jak najbar-= 
dziej aktualnych  probie- 
nów, związanych z prze- 
mianami  społeczno-ekono- 
micznymi w okresie po Ii 
wojnie światowej. Autor 
wskazuje, że procesy urba- 
nizacyjne występujące pod 
wpływem industrializacji 
zachodzą przede wszystkim 
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we wschodnich reglonach 
województwa opolskiego, 


O nie zrealizowanym plae 
nie zreorganizowanią sieci 
osadniczej na ziemiach pol- 
skich przez okupanta w 
czasie Il wojny światowej 
informuje interesujący 
szkic o roli teorii Chrie- 
stallera w planowaniu hil- 
tlerowskim na Śląsku, 


Zalety prezentowanej 
książki tkwią nie tylko w 
jej walorach poznawczych, 
odnoszących się do regio- 
nu, który po wiekowej ger- 
nmanizacji powrócił do ma 
cierzy, lecz także w kon» 
cepcjach metodologicznych 
zastosowanych przez auto» 
ra, a mających znaczenie 
generalne ! podstawowe w 
badaniach tego typu. Toteż 
lekturą książki będzie na 
pewno ciekawa zarówno 
dla specjalistów, jak i dla 
laików, interesujących się 
historią tego regionu, (zet) 


„System społeczny kate» 
dry. Wybrane zagadnienia. 
PWN, 1969, str, 221, 


Wydana w serii „Raporty 
z badań” Międzyuczelnia* 
nego Zakładu Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym noe 
wa, kolejna pozycja zawie» 
ra wyniki badań ankielo> 
wych i wywiadów przepron» 
watdizonych przez pracownie 
zagadnień kadry naukowej 
wsród pracowników nauko- 
wych paru uczelni tech- 
nicznych, Szeroko  odczu> 
wana potrzeba usprawnie- 
nia działalności szkół wyże 
szych spowodowała skon- 
centrowanie uwagi SOCjo!o= 
«RÓW na Sprawach katedry 
stanowiącej tradycyjnie 
podstawową komórkę orga. 
nizacyjną uczelni. Sprzecz- 
na z podstawowymi funvk> 
cjami współczesnej »„koły 
wyżSzej jej obecna struktue= 


149 


Receńzje | blbllografia 


ra organizacyjna wymaga 
reorganizacji mającej na 
celu zarówno sprawniejsżą 
realizację procesu dy* 
daktycznego i wychowawe 
czego, jak I efektywniejsze 
wykorzystanie potencjału 
naukowego uczelni, 


Badania zawarte w oma* 
wianej pozycji koncentrują 
się na problematyce kate" 
dry, jako swoistego syste* 
mu społecznego, stanowią* 
cego dotychcza8 podstawo?” 
wą kómórkę decydującą © 
funkcjonowaniu uczelni, W 
poszukiwaniu drogi do un0. 
wocześntenia struktury 
*ewnetrznej uczelni bada* 
nia zaprezentowane w OnIa= 
wianej pozycji podejmują 
próbę stworzenia naukowej 
podstawy do diagnozy ok 
reślającej warunki pracy 
katedr oraz wysuwania na 
tej podstawie wniosków 
praktycznych. 


Cel, charakterystykę oraz 
uzasadnienie potrzeby pod- 
jęcia 1 kontynuowania ba” 
dań tego typu wyjaśnia 
wstep Aleksandra Matcjki, 
poprzedzający zawarty w 
tomie materiał empiryczny;, 
będący wynikiem badań 
pięciu autorów. Badania 
Andrzeja Radzki i Barbary 
Majewskiej dotyczą  pra* 
cowników nauki na tle mi= 
krośrodowiska katedry. 
Weniki ich świadczą O zna- 
cznej rozpiętości czasu 
poświęcanego przez bada” 
nych na pracę naukową. 
TyvkodniowWY czas pracy 
naukowej około 60 proc. 
badznych mieści się w Kra- 
nicach od 29 do 40 godzin. 
Autorzy dochodzą do 
w uiosku, że przeciętna 25— 
30 godzin tygodniowo, po” 
święcanych pracy nauko= 
wej, jest wkładem „dość 
znacznym. Chociaż zwraca- 
ją uwagę, że blisko połowę 
tego czasu pochłaniają ma* 
ło efektywne zajęcia admi= 
nistracyjne, One to, jak 
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również dodatkowe zajęcia 
zarobkowe ograniczają 
możliwości bardziej efek- 
tywnego wykorzystania 
czasu na pracę naukową. 
Aktywizacja potencjału 
naukowego katedry zależy, 
jak wynika z badań, od 
wielu rozpatrywanych 
przez autorów czynników 
natury ogólnej, jak też od 
walorów systemu społecz* 
nego katedry. W tym zwła- 
szcza zakresie badania Od- 
słaniają słabości funkcjo= 
nowania kateńr, w których 
tradycyjna forma organiza” 
cji nie stwarza warunków 
do realizacji szerokiego 
programu kształcenia kadry 
naukowej. 


Na niedostatki dotychcza= 
sowej struktury organizae 
cyjnej wskazują również 
badania przeprowadzone 
przes Wandę Miicką. w 
swym studium na temat 
bodźców i antybodźców w 
pracy katedry wskazuje 
ona, że wiodącym bodżcom 
w rozwoju pracowników 
naukowych, aspiracjom i 
zainteresowaniom nauko> 
wym nie sprzyjają warun< 
ki istnicjące na uczelniach. 
Na inne jeszcze aspckty 
ograniczające wzrost mło» 
dej kadry naukowej zwra* 
cają uwagę badania Henry* 
ka Szarrasa. Wskazują one 
przede wszystkim na trud- 
ności wynikające z niedo* 
statecznego wyposażenia 
materialnego katedr oraz 
na braki personelu pomoce 
niczego. Wykazują, Że Or 
ganizacja katedr nie zabcz- 
piecza jednocześnie racjo= 
nalnego wykorzystania 
aparatury badawczej, lite- 
ratury naukowej oraz in= 
nych niezbędnych pomocy 
naukowych, 


Badania Bogdana ci- 
chomskiego, przeprowadzo= 
ne w katedrach dwu wy* 
działów uczelni technicz= 
nej, podejmują problem 


doktorantów. Wyniki tych 
badań świadczą 0 tym, Ż6 
przeszło połowa młodszyćh 
pracowników naukowych 
w katedrze wykązuje zna” 
czne opóźnienia w podeje 
mowaniu pracy  doktore 
skiej, a przeszło dwie trze 
cię możę wykazać się nie 
kłymi tylko efektami zae 
równo w dorobku publikae 
cyjnym, jak i w rozwiązao» 
niach technologicznych. , 


Wyniki badań zebranych 
w oniawiłanym tomie po- 
twierdzają w całej pełni 
wnioski zawarte w uchwa* 
lonej w ubiegłym roku nos 
weli do ustawy 0 szkolnice 
twie wyższym, zmierzające 
do podniesienia efektyw- 
ności pracy uczelni. Uno* 
wocześnienie systemu orga> 
nizacyjnego szkół wyższych 
w Obecnych  warumkach, 
gdy kształcenie kadr spe- 
cjalistów z wyższym wy* 
kształceniem oraz badania 
naukowe należą do podsta” 
wowych dźwigni rozwoju 
gospodarczego i kultural= 
nego kraju, nabiera szcze 
gólnej wagi. Konieczność 
śmiałego wprowatzania na. 
wych form organizacji pode 
stawowych zespołów praty 
naukowej, dydaktycznej i 
wychowawczej da niewąt* 
pliwie lepsze efekty, gdy 
na podstawie rzetelnych 
analls można hędzie ogólnie 
kowość zaleceń zastąpić 
wnioskami bardziej odpo= 
wiadającymi w szczegółach 
wykonania konkretnej ay. 
tuacji. (A, Z.) 


BER HAUŚ: „Planowanie 


produkcji w przedsiębior= 


stwie przemysłowym*, 


PwE Biblioteka służby 
ekonomicznej :- przemysłu, 
1969, - str, 258. 
Prezentowana książka zae 
myka cykl publikacji serii 
„Biblioteki slużby eKkVNÓ" 


micznej przemysłu”, w ra* 
mach której ukazało się w 
latach 1967—1969 trzynaście 
pozycji. Pierwszym kiiku 
jej pozycjom poświęcono w 
„Nowych  Drogach” od- 
dzielną recenzję (patrz 
„Nowe Drogi” nr 2/235 z 
1968 r.). Warto jedqak przy 
okazji wydania ostatniej 
publikacji tej serii przy* 
pomnieć czytelnikom ząało- 
żenia, Jakie przyświęcały 
zarówno wydawnictwu, jak 
i autorom. Warto również 
zwrócić uwagę na książkę 
zamykającą serię, gdyż 
sprawy w niej omawiane 
nabierają szczególnego zna» 
czenia ze względu na zmiae 
ny przeprowadzane obecnie 
w systemie planowania. 


„„Biblioteka służby ekono= 
micznej przemysłu” sta 
wiała sobie za cel dostar* 
częnie czytelnikom, zatrude= 
nionym "na stanowiskach 
ekonomistów w zjednocze= 
niach i przedsiębiorstwach 
przemysłąwych, 
w2bogacającej *iechr wiedzę 
o gospodarowaniu, ze szcze> 
gólnym uwzględnieniem zas 
sad i metod rachunku eko* 
nomicznego, programowae= 
nia i planowania, analizy 
gospodarczej, organizacji 
zarządzania Oraz racjonal= 
nego kierowania zespółami 
ludzkimi 
dukcji. . Publikacje „serii 
przeznaczone są przede 
wszystkim dla celów samo= 
kształceniowyh, choć mogą 
być również wykorzysty* 
wane jako pomoc naukowa 
przez uczestników zoreani- 
zowanych form kształcenia 
1 doskonalenia zawodowe” 


Go. 


w pracy nad „Ribliote= 
ką” wydawnictwo skorygo= 
wało niektóre założenia 
„wyjściowe, podane w 
przedmowie db pierwszegD 
jej tomu. Korekty — jak 


e, 
e. 
« 


lektury | 


w procesie. pro”. 


> 


, 


wynika to z noty od PWE, 
zamieszczonej w ostatniej 
pozycji — zmierzały do łą- 
czenia niektórych tematów, 
eliminowania tematów zbyt 
szczegółowych, rezygnowa- 
nia z tematów dublujących 
pozycje publikowane poza 
„Biblioteką w PWE lub 
innych wydawnictwach, 
wreszcie eliminowania nie= 
których tematów ze wzklę= 
du na słabe zaawansowanie 
badań naukowych w danej 
dziedzinie w celu niewy>= 
dłużania czasu wydawania 
serii, 


Książka B. Hausa stawią 
aobie za cel przedstawienie 
szeroko pojętej praktyki 
planowania produkcji w 
przedsiębiorstwie z uwzglę» 
dnieniem możliwości opra> 
cowania planu opartego na 
rachunku ekonomicznym, 
zwracając — przy omawia> 
niu tych zagadnień = uwa-* 
gę na warunki, jakie stwa> 
rza obowiązujący system 
planowania i zarządzania 
w przemyśle. Niestety jed- 
qak „długi cykł wydawni- 
czy spowodował (pracę 
złożono do druku w listo= 
padzie 1968 r.), że książka 
ukazująca się w 4 miestące 
Po II Plenum nie uwzględ- 
nia najnowszych zmian w 
obowiązujących metodach 
konstruowania planów. Poe» 
nieważ jednak książka nie 
mą charakteru instrukcji 
planistycznej | koncentruie 
sie na zagadnieniach pra- 
widłowej i optymalnej tree 
ści planu, a z kolei uchwas 
ły II Pilenum nie wprowae 
dziły w tym zakresie istot= 
niejszych zmian, co więcej, 
celem ich hyło właśnie 
stwarzanie lepszych warun= 


ków układania planów op= 


tymalnych, wspomniany 


"brak nie przekreśla uży” 
a sana- 


teczności książki, 
jej treść = w świetle u- 
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chwał Plenum — zyskuje 
na aktualności. Brak naj- 
nowszych obowiązujących 
przepisów nie waży więc 
na książce w taki sposób, 
by jakieś jej poglądy, 
wnioski czy postulaty od- 
nośnie do kryteriów oceny 
poprawności planu były 
błędne, lecz w taki, że nie 
ukazuje wszystkich możlie 


wych już teraz sposobów 
sporządzania takich  pla- 
nów, 


Prezentowana praca skła- 
da się z pięciu rozdziałów. 


Rozdział pierwszy (Sy 
stem planowania produkcji) 
omawia rodzaje sporządza” 
nych u nas planów wraz % 
krótką analizą ich treści 
oraz najważniejsze ogólne 
założenia budowy planów 
programowych  — zasady 
ciągłości planowania, ela- 
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W trzydziestą rocznicę Września 


KAROL MAŁCUŻYŃSKI 


REFLEKSJE O WRZEŚNIU 1939 


Wrzesień 1939 należy do wydarzeń najdonioślejszych w nowożytnej 
historii Polski. Co roku też, 1 września, mówi się o nim i pisze niemało. 
W miarę upływu lat publikowano stopniowo coraz więcej źródeł histo- 
rycznych i wspomnień, dokumentów i pamiętników dyplomatycznych, 
ocen i polemik. Powiększyła się niepomiernie suma wiedzy i faktów 
powszechnie znanych. Trudno więc o tym wrześniu podczas kolejnej 
rocznicy powiedzieć coś nowego, ujawnić nieznane fakty, które by zmie- 
niały skrystalizowane już oceny. 

30 rocznica września, która w tym roku upływa — to jednak okazja 
szczególna. Można mówić o dystansie całej epoki historycznej, więcej niż 
jednego pokolenia. Zwłaszcza że i te pokolenia dojrzewają szybciej niż 
dawniej i szybszy jest bieg wydarzeń historycznych: w polityce, w nau- 
ce i technice, w burzliwych przemianach zachodzących na całym świe- 
cie. 

Zmiany zaszły na mapie politycznej świata, z której praktycznie 
zniknęły granice imperiów kolonialnych, i w świadomości społecznej 
i narodowej dziesiątków narodów. Rozwój naukowo-techniczny przeobra- 
ził życie codzienne krajów rozwiniętych, ale także technikę wojenną. 
W epoce arsenałów atomowych, o sile zniszczenia przerastającej ludzką 
wyobraźnię, i broni rakietowej gruntownemu przewartościowaniu ule- 
gają takie pojęcia, jak bezpieczeństwo indywidualne i zbiorowe, jak ce- 
lowość i możliwość osiągania swych celów politycznych za pomocą woj- 
ny. Zmieniać się muszą koncepcje i możliwości strategiczne, a wraz 
z nimi — cele i metody stosowane w polityce międzynarodowej. 

Jeśli z takiego dystansu patrzy się na wydarzenia sprzed 30 lat, inne 
się z nich wyciąga nauki i doświadczenia, inne się snuje refleksje. Do 
osobistych bowiem refleksji o wrześniu 1939 r. chciałbym właśnie ogra- 
niczyć te uwagi, skoro nie sposób w jednym artykule dokonać pobieżnej 
nawet syntezy całej już biblioteki źródeł i prac historycznych. 


* 
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Wobec września 1939 r. społeczeństwo polskie zajmowało różne po- 
stawy w różnych okresach. 

Najpierw, tuż po klęsce, był to piorunujący szok, zaskoczenie. ,„Zawa- 
liło się wszystko” — takie było powszechne odczucie. Piszę świadomie 
,„„powszechne” — i spróbuję to uzasadnić. 

Byli w Polsce i poza Polską ludzie, którzy widzieli nadciągającą burzę 
i przed nią ostrzegali. Mało tego: próbowali organizować opór, sprzeciw, 
zmienić zgubny kurs polityczny wobec rosnących w siłę i butę Niemiec 
hitlerowskich. Piszemy dziś o wysiłkach dyplomacji radzieckiej, by stwo- 
rzyć pakt bezpieczeństwa zbiorowego, o głosach przestrogi i protestu 
odosobnionych polityków, działaczy czy intelektualistów na Zachodzie, 
o niestrudzonych wysiłkach i walkach polskiej lewicy, a przede wszyst- 
kim polskich komunistów, którzy już w niedługim czasie po dojściu 
Hitlera do władzy wzywali do zjednoczenia wszystkich sił patriotycz- 
nych i postępowych w obronie zagrożonej niepodległości. Działali oni 
w politycznym podziemiu, prześladowani, więzieni i szczuci przez sana- 
cję, a wiosną 1938 roku znaleźli się w wyjątkowo dramatycznej sytuacji: 
pozbawieni zostali prawa do zorganizowanego działania wewnątrz mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego przez znaną, krzywdzącą, opartą 
na fałszywych zarzutach uchwałę Kominternu o rozwiązaniu KPP. 


Przypominając — i słusznie — te wszystkie wysiłki i działania, publi- 
kując liczne wspomnienia, źródła i dokumenty, mimo woli zmieniamy 
jednak w umysłach młodego pokolenia obraz tamtych lat. Dodać więc 
może tutaj warto, dla przywrócenia proporcji, że nie ci ludzie i nie te 
grupy decydowały o polityce, o paktach i układach, o planach strategicz- 
nych i budżetach państwowych. Co równie ważne: nie ci ludzie i nie te 
siły dysponowały — zwłaszcza w Polsce — prasą i radiem, wychowaniem 
i oświatą, aparatem propagandy i urabiania opinii publicznej. 

Dlatego też dla olbrzymiej większości społeczeństwa polskiego wrze- 
sień 1939 r. był właśnie zaskoczeniem i szokiem. Wtedy wielu ludzi na- 
prawdę wierzyło, że żegnane z entuzjazmem na ulicach Warszawy woj- 
ska polskie wkrótce pójdą w kontrofensywie na Berlin. Że lada godzina 
na lotniskach Polski wylądują eskadry lotnicze sojuszniczych mocarstw 
zachodnich, a pod Gdynią wyładuje się potężny desant brytyjski. Jeszcze 
w oblężonej i płonącej Warszawie ze wzruszeniem i pełną wiarą czytano 
nagłówki (jednostronicowych już) gazet o „masowym nalocie na Berlin”, 
o „wielkiej ofensywie francuskiej na zachodzie”, o „wrzeniu rewolucyj- 
nym w Niemczech” i o wewnętrznym rozkładzie Rzeszy — wtedy 
w pierwszych dniach wojny! 

Trudno dziś niemal w to uwierzyć. Trudno pojąć tę mieszaninę naiw- 
ności, dezinformacji, pobożnych życzeń i zaufania. Ale każdy, kto tamte 
dni przeżył, pamięta, że tak było. 

Tym większym właśnie i niespodziewanym dramatem dla olbrzymiej 
większości społeczeństwa był finał września. „Wszystko się zawaliło”. 


Olbrzymi też był — i uzasadniony — odruch gniewu, goryczy, oskar- 
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żenia tych wszystkich, których społeczeństwo obarczałó odpowiedzialno+" 
ścią za klęskę. Tych, którzy dotychczas Polską rządzili. | 

W najprostszych, najprymitywniejszych formach odruch ten przybie= 
rał postać tak często powracających w przygodnych rozmowach zwro- 
tów: „„Zdradzili nas. Uciekli! Sprzedali Polskę”. W dojrzalszych, światlej- 
szych, bardziej świadomych kręgach dyskusje obracały się wokół pytań: 
„Jak do tego doszło? Jak to się mogło stać? Jakie były przyczyny słabo- 
ści i samotności Polski?” Niewielu jeszcze wtedy umiało I mogło w pełni 
znaleźć odpowiedź, a zwłaszcza wyciągnąć wnioski. Wkrótce już zresztą 
dominowało pytanie: Co dalej? 

Zwłaszcza że szeroki odzew znalazło także hasło: „Nie teraz pora na 
wewnętrzne obrachunki. Na to przyjdzie czas po zwycięstwie. Teraz po- 
trzebna jest jedność — w przetrwaniu, w oporze, w walce”, 


Wezwanie takie miało dwoisty charakter. Było zdrową i naturalną 
reakcją społeczeństwa, które po otrząśnięciu się z szoku chciało zewrzeć 
szeregi. Odrzucało tezę okupanta o wymazaniu Polski z mapy Europy. 
Wojna nie została skończona, dopiero się zaczęła. 


Było jednak i drugie, ukryte dno tego hasła. „Nie czas teraz na we- 
wnętrzne rozrachunki” — mówili szczególnie chętnie ci wszyscy, którzy 
świadomie lub czasem nawet podświadomie obawiali się, że to oni wła- 
śnie mogą być wezwani do złożenia rachunku. Do rozliczenia, które 
lepiej odłożyć na później, gdy czas i nowe wydarzenia zatrą pierwsze 
emocje i zagoją pierwsze rany. Krótko mówiąc: korzystali chętnie z tego 
hasła politycy sanacji, obozu, który był odpowiedzialny za samowładne 
i zadufane rządy przez kilkanaście lat II Rzeczypospolitej. 


* 


i Utworzony na emigracji we Francji, później przeniesiony do Londynu, 
rząd stał się dla większości narodu w okupowanym kraju symbolem 
trwania Polski, państwa polskiego, reprezentowania narodu wobec świa- 
ta, kontynuacji walki przeciw Hitlerowi. I znów trzeba stwierdzić: nie- 
wielu było w Polsce ludzi, którzy już wtedy zdobyć się mogli i chcieli 
na analizę składu politycznego i personalnego, na ocenę programu, który 
ten nowy rząd — na dziś i na jutro — społeczeństwu proponuje. Zwłasz- 
cza że i sam program był formułowany nad wyraz ogólnikowo. Domi- 
nowały — umotywowane zresztą chwilą — wielkie i patetyczne słowa 
o walce o wolność, o honorze żołnierskim, o wierności Ojczyźnie. Jakiż 
to przeciętny Polak w okupowanej Polsce zastanawiał się, ilu tam mi- 
nistrów z jakiego stronnictwa jest „u Sikorskiego”? Niewiele wasi przy- 
kładano, gdy przewinęło się tu i ówdzie nazwisko sanacyjnego działacza. 
Tych, którzy symbolizowali sanację — a więc i odpowiedzialność za 
wrzesień — nie było. Zostali internowani w Rumunii. Na nazwisko 
Becka, Składkowskiego, Mościckiego kraj by się obruszył. Sosnkowski 
dla wielu — to „tylko żołnierz”. O Raczkiewiczu nie wiem, czy słyszał 
jeden Polak na tysiąc. | 
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I 

© Ten „rząd-symbol” apelował do społeczeństwa o subordynację, lojal- 
ność, legitymował się „konstytucyjną ciągłością władzy”, występował 
jako jedyny i prawowity przedstawiciel narodu, który w tej chwili — 
pod hitlerowską okupacją — nie może swego wyboru dokonać i swej 
woli jawnie oznajmić. 

Hasła te wtedy powszechnie społeczeństwo akceptowało. Paradoksem, 
ale wówczas zrozumiałym, było, że to na emigracji niektórzy przedsta- 
wiciele byłych stronnictw opozycyjnych od początku kwestionowali 
legalność sanacyjnej konstytucji z 1935 r., gdy tymczasem w kraju na- 
prawdę mało kto sobie tym głowę zaprzątał. 

Trudno też było przypuścić, że za 3—4 lata, w drugiej, już zwycięskiej 
fazie wojny, ale zarazem największego rozpasania terroru hitlerowskie- 
go w Polsce, te same problemy „ciągłości i legalności” rządu londyńskie- 
go staną się przyczyną ostrego sporu i rozdarcia wewnętrznego, że znaj- 
dą echo w rozmowach dyplomatycznych przywódców wielkich mocarstw, 
Że wreszcie — nie po raz pierwszy w historii — apele do najlepszych 
cech narodu: lojalności, żołnierskiego posłuszeństwa, patriotyzmu zosta- 
ną wykorzystane i nadużyte przez ludzi dnia wczorajszego do obrony 
fałszywego, szkodliwego dla narodu programu politycznego, do forsowa- 
nia anachronicznych i krótkowzrocznych kalkulacji politycznych, dykto- 
wanych zaślepieniem, brakiem realizmu lub wręcz i po prostu interesem 
klasowym. 

W latach 1943 1 1944 rząd emigracyjny w Londynie nie był już „rzą- 
dem-symbolem” trwania Polski i kontynuowania walki, ale stał się rzą- 
dem przegranej, partykularnej i zgubnej polityki, prowadzącej naród 
w odmęt wojny domowej, w katastrofę, która mogła kosztować drożej 
niż wrzesień. 

O tym, niestety, nawet i w latach 1943 i 1944 nie wiedziało jeszcze 
w kraju wielu Polaków, mimo głębokich zmian, jakie już zaszły w spo- 
łeczeństwie, mimo rosnących wpływów obozu demokracji i rewolucji 
w ruchu podziemnym, mimo „przesuwania się społeczeństwa na lewo', 
które z takim niepokojem sygnalizowały tajne raporty podziemia lon- 
dyńskiego. | 

Niech mi wolno będzie zaryzykować twierdzenie, że z zasadniczej 
zmiany, jakiej uległ rząd emigracyjny i jego konkretna polityka między 
jego powstaniem w Paryżu w 1939 r. a „potępieńczymi swarami” toczą” 
cymi się w Londynie w 1944 r., nie zdawało sobie sprawy 98 na 10 żoł- 
nierzy Armii Krajowej, idących 1 sierpnia na barykady Powstania War- 
szawskiego. Szli, nie znając kalkulacji politycznych przywódców obozu 
londyńskiego, przekonani, że ryzykują wprawdzie własnym życiem, ale 
rozpoczynają walkę o wolność. Że zwycięstwo jest za rogiem ulicy, że 
do niego parę dni. 

Podobnie jak wielu żołnierzy wrześniowych było przekonanych, że 
wspólnie z eskadrami francuskimi i desantem brytyjskim rozniosą na 
szablach i bagnetach wojska „tego z wąsikiem”. 
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Wydaje się, że z tej odległej już perspektywy nasuwa się smutna ana- 
logia pomiędzy „winowajcami września” a tymi politykami, którzy przed 
wrześniem znajdowali się w opozycji, rząd emigracyjny tworzyli pod 
hasłami zerwania z polityką przedwrześniową, a kończyli karierę poli- 
tyczną forsując program, który był w nowych, zmienionych warunkach 
kontynuacją tej właśnie przedwrześniowej linii polityki polskiej. Wy- 
daje się też, że ten olbrzymi kapitał zaufania, ofiarności, patriotyzmu 
i lojalności, który został nadużyty i roztrwoniony — przed wrześniem 
i po raz drugi po wrześniu — stanowi jakąś bardzo ciężką, czarną po- 
zycję w rachunku politycznym rządów polskiej burżuazji, w tym wy- 
padku już nie dzielonej na sanatorów i antysanatorów, ale obciążającej 
ich wspólnie. 


x 


Mówiąc o różnych, zmieniających się spojrzeniach na wrzesień, warto 
przypomnieć, że uległo ono raz jeszcze dosyć zasadniczej zmianie — po 
klęsce Francji w 1940 r. Błyskawiczne rozgromienie wielokrotnie prze- 
cież silniejszych i lepiej wyposażonych armii sprzymierzonych, w tym 
dwóch wielkich mocarstw, które miały ponadto — i to właśnie dzięki 
kampanii wrześniowej — blisko 9 miesięcy na przygotowanie się do boju, 
w innym świetle i w zupełnie innej skali stawiały porażkę Polski. Drugi, 
„francuski szok” (a dla niemałej liczby ludzi w Polsce upadek Paryża 
był upadkiem Europy) osłabił pośrednio „szok wrześniowy”. Odpadło 
przede wszystkim z wrześniowego kompleksu tak charakterystyczne 
chyba dla Polaków uczucie wstydu, pewnego nawet poniżenia, że oto 
kraj Grunwaldu, Chocimia i Wiednia został „zdmuchnięty” w jeden 
miesiąc. 

Inna sprawa, że i ten naturalny odruch psychologiczny został później 
znowu świadomie i celowo wykorzystany przez polityków za wrzesień 
1939 r. odpowiedzialnych: Oskarżaliście nas, że Polska nie obroniła się 
przed Hitlerem, żeśmy byli nie przygotowani, źle uzbrojeni, nieudolni, 
a oto zjednoczone siły państw zachodnich rozbite zostały i poddały się 
w tym samym niemal czasie”. 


Była w tym naiwna albo perfidna wolta demagogiczna. Owszem, prze- 
bieg kampanii zachodniej wprowadził pewną poprawkę do września: tę 
mianowicie, że żołnierz polski bił się doskonale, że w najbardziej nieko- 
rzystnych warunkach zadał wielokrotnie silniejszemu nieprzyjacielowi 
poważne straty I zmusił go do dużego wysiłku. 

Ale poprawka na tym się kończy. Czyż błędna i zgubna polityka mo- 
nachijczyków z Francji i Anglil mogła być usprawiedliwieniem błędnej 
i zgubnej polityki rządów sanacyjnych? Bezpieczeństwo Polski oprzeć 
chcieli na pustych gwarancjach i obietnicach tychże monachijczyków, 
którzy nie byli zdolni przygotować do obrony własnych krajów i armii. 


Czy fakt, że rządy francuski I brytyjski, prowadzące polityką ustępstw 
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wobec Hitlera, próbujące ostrzę jego ekspansji kierować na wschód 
(a więc właśnie na Polskę) wprowadziły swoje kraje w stan fałszywego 
poczucia bezpieczeństwa, zaniedbały przygotowania i uzbrojenia wła» 
snych armii, miał rozgrzeszać tych, którzy w Polsce przez 18 lat przy- 
gotowywali kolejne warianty sztabowe wojny na wschodzie, a granice 
zachodnią i północną zostawili niemal otwarte. Którzy przy tym przy- 
sięgali społeczeństwu, że co jak co, ale właśnie wojsko jest w Polsce 
znakomite, że dysponuje najlepszą bronią i sprzętem i że... może właśnie 
dlatego Polska ma takie trudności społeczne i ekonomiczne, bo trzeba na 
to nasze polskie wojsko łożyć. 
x 

Już po wojnie, w Polsce Ludowej, też zmieniały się perspektywy na- 
szego spojrzenia na wrzesień. W pierwszych latach, w okresie budowy 
podstaw Polski Ludowej, a ściślej biorąc walki o nią, w okresie polskiej 
nie tak znowu całkiem „łagodnej rewolucji”, sprawa września była wciąż 
hliska i traktowana emocjonalnie, stanowiła bezpośredni element trwa- 
jącej walki politycznej. Ujawniano nowe fakty I dokumenty, nie znane 
szerszemu ogółowi społeczeństwa. Niemało z nich przyniósł pamiętny 
proces norymberski. 

W początkach lat pięćdziesiątych, zgodnie z ogólną, sprymitywizowa-. 
ną metodą oceny zjawisk społecznych i wydarzeń historycznych, upa- 
trywano źródła klęski wrześniowej w „zdradzie” i działaniu „agentur 
hitlerowskich”. Było to policyjne, a nie polityczne spojrzenie na historię. 
Szkodliwe, gdyż utrudniało analizę istotnych przyczyn politycznych, 
społecznych i ekonomicznych klęski wrześniowej. A tym samym wyciąg- 
nięcie właściwych wniosków. 

Począwszy od połowy lat pięćdziesiątych, do prac I rozważań histo- 
rycznych wkroczyła rzeczowość, poszanowanie faktów, powracały stop- 
niowo proporcja i równowaga w wysuwaniu wniosków i dawaniu ocen. 

Jakie są najważniejsze wnioski i nauki z września 1939 r. z perspek- 
tywy 30 lat? Znów muszę się zastrzec, że to raczej subiektywny wybór 
refleksji niż katalog wniosków, do: jakich doszli historycy. 

Przede wszystkim przekonaliśmy się w Polsce, że do wygrania wojny 
j skutecznej obrony nie wystarczy słuszna sprawa, dzielność żołnierza 
1.. opieka Opatrzności. Mieliśmy za sobą słuszną sprawę, żołnierz był 
dobry i ofiarny. W opiekę Opatrzności naprawdę i szczerze wierzyła 

w roku 1939 spora część społeczeństwa, tak bowiem były wychowywane 
dd. pokolenia w XIX wieku. 

Bitność i patriotyzm są nieocenioną pomocą w obronie sine spra- 
wy. Ale decyduje o niej siła. Siła wszechstronnie rozumiana: wewnętrz- 
na siła państwa, jego zwartość społeczna, potencjał ekonomiczny oraz 
trafny, dalekowzroczny, realistyczny program polityczny. Siła zewnętrz- 
na, a więc w pierwszym rzędzie dobór i układ sojuszów, który w prak- 
tyce działa znacznie skuteczniej od opieki Opatrzności. 


Refleksje o wrześniu 1939 


Roli sojuszów w Polsce międzywojennej .nie rozumieli i nie doceniali 
politycy burżuazyjni różnych odcieni. Nie tylko zresztą w Polsce, lecz 
także w wielu państwach Europy. , 

W Polsce szczególnie głęboko zakorzenione było już wtedy, w latach 
trzydziestych, anachroniczne przekonanie, że małe lub nawet średnie 
państwa są jeszcze w stanie — jak bywało niegdyś — obronić się wła- 
snymi siłami, że właśnie owa zdolność do samodzielnej obrony stanowi 
podstawowy atrybut niepodległości i suwerenności Rzeczypospolitej. 

Była to mieszanina megalomanii i naiwności. I w obozie rządzącym, 
i na opozycyjnej prawicy mówiono przecież o polskiej „„mocarstwowo- 
ści”, o „jagiellońskiej idei”, o „Polsce od morza do morza”. W kraju, 
w którym co piąty obywatel nie umiał pisać i czytać, w którym miliony 
bezrolnych chłopów na wsi i setki tysięcy bezrobotnych w miastach żyły 
w nędzy, w którym połowa wiejskich dzieci chodziła boso. 


Była to mieszanina hurra-patriotycznego frazesu i klasowego egolzmu 
w polityce wewnętrznej, a klasowego i ideowego zaślepienia w polityce 
zagranicznej. One to wraz z bezkrytycznym przeniesieniem wszystkich 
rozbiorowych, antyrosyjskich urazów i strachów na państwo radzieckie, 
które carat obaliło, spowodowały paniczny lęk przed „czerwonym nie- 
bezpieczeństwem” — z zewnątrz i od wewnątrz. One to kazały przywód- 
com Polski przedwrześniowej odrzucać wszelkie próby montowania sy- 
stemu zbiorowego bezpieczeństwa, a nawet — już na pięć przed dwuna- 
stą — propozycje pomocy radzieckiej w razie hitlerowskiej agresji. 

Obowiązywała bowiem teoria dwóch wrogów, kontynuowana i póź- 
niej, już podczas wojny i okupacji. Wyrazem tej teorii była doktryna 
strategiczna, która przewidywała obronę Polski na obu frontach, gdy 
tymczasem z elementarnego rachunku sił wynikało, że na żadnym z tych 
frontów Polska samodzielnie obronić się nie zdoła. 

W ostatniej chwili, w obliczu oczywistego i bezpośredniego już zagro- 
żenia, szukano gwarancji w sojuszach, nazwanych później egzotyczny- 
mi: z Francją i Wielką Brytanią. Szukano pomocy tych samych państw, 
które poprzednio rząd sanacyjny gruntownie zraził i zniechęcił, konty- 
nuując flirt z rządem hitlerowskim, nawet w okresie jawnych aneksji 
i podbojów: Anschlussu, Monachium, rozbioru Czechosłowacji. Szukano 
pomocy, która była równie realna i rychliwa jak opieka Opatrzności. 


Przegraliśmy we wrześniu, bo Polska była słaba i samotna. Słaba we- 
wnętrznie — i to wieloma słabościami. 30 proc. mniejszości narodowych, 
zantagonizowanych polityką ,polonizacji”. Przemysł polski, mimo wielu 
wysiłków i ambitnych prób, drepczący w miejscu, niezdolny do przekro- 
czenia produkcji z czasów rządów zaborczych poziomu z 1913 r. Uzależ- 
niony przy tym w wielkim stopniu od kapitału zagranicznego. Mówimy 
często: Polska kapitalistyczna, pożal się Boże, cóż to był za kapitał — 
ten. polski, narodowy. Zagraniczny zaś, obcy eksploatował polskie bo- 
gactwa naturalne i polską tanią siłę roboczą metodami na wpół kolonial- 
nymi. (Dzisiaj kapitał zachodni w krajach trzeciego świata zawiera umo- 
wy i daje warunki, które byłyby szczytem marzeń i korzyści dla Polski 
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przedwrześniowej). Słabość wewnętrzna leżała także w głębokich kon= 
fliktach i kryzysach społecznych, którym rządy sanacyjne przeciwsta- 
wiały tylko „twardą rękę”, represje policyjne, zwężanie monopolu poli- 
tycznego i budowę państwa wzorowanego na systemach totalitarnych. 


Nie było więc w Polsce żadnych przesłanek niezbędnych do współ- 
cześnie rozumianego potencjału obronnego: ani ekonomicznych, ani geo- 
graficznych, ani narodowościowych, ani społecznych. Prawdziwie silnej 
i nowoczesnej armii w 1939 r. w takim państwie nie można było zbue= 
dować, nawet jeśli się dysponowało najlepszym żołnierzem, znakomi- 
tym konstrukcyjnie prototypem działa przeciwpancernego czy nowo- 
cześnie zaprojektowanym typem bombowca. 


Zresztą wtedy, w 1939 r., Polska z silniejszą nawet i lepiej wyposa- 
żoną armią też sama nie byłaby w stanie oprzeć się machinie wojen 
nej III Rzeszy. A Polska była jeszcze do tego izolowana. O przyczy- 
nach tej tak tragicznej „wrześniowej samotności” wspomniałem już 
poprzednio. 


% 


Dwa więc są zasadnicze wnioski, które i dzisiaj, po 30 latach, pozo- 
stają aktualne, może nawet bardziej aktualne niż wtedy. Nie wolno być 
słabym i nie wolno być samotnym. Bezpieczeństwo państwa, byt naro- 
du i jego rozwój zależą od siły wewnętrznej i od właściwego wyboru 
miejsca w podzielonym świecie, a więc od naturalnych, realnych soju- 
szów, opartych na trwałych, wspólnych interesach. 


Oszczędzę sobie 1 czytelnikowi skrótowego choćby referowania dzi- 
siejszej sytuacji Polski i jej miejsca w świecie. Musiałbym powtarzać 
to wszystko, co powiedziano i wyliczono z okazji niedawnego jubileuszu 
25-lecia naszego kraju. Przypomnę tylko słowa Władysława Gomułki, 
wypowiedziane w 25 rocznicę powstania Polski Ludowej: 


„Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem nie tylko przywró- 
cilo Polsce wolność, ale stworzyło też dla polskiej klasy robotniczej, dla 
polskiego ludu pracującego historyczną szansę zdobycia władzy i wyr- 
wania Polski z orbity imperialistycznego systemu. Tę szansę 25 lat temu 
obóz polskiej demokracji pod przewodem PPR potrafił wykorzystać 
i wprowadzić nasz kraj na nowy, socjalistyczny szlak dziejowy. Historia 
dowiodła, że sprawa niepodległości Polski jest nierozłącznie związana z 
socjalizmem, że ojczyzna nasza może istnieć na mapie Europy, może się 
pomyślnie rozwijać, może się czuć bezpieczna tylko jako państwo socjali- 
styczne”. 


Ten przełomowy rozdział, jaki się wiąże z wkroczeniem Polski na 
drogę budownictwa socjalizmu, i kluczowa rola, jaką Polska dziś ode 
grywa we wspólnocie państw socjalistycznych, a tym samym w Europią 
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najkrócej zatytułować można: nie jesteśmy już ani słabi, ani samotni. 
To nam pozwala spojrzeć na drogo okupioną, tragiczną lekcję ASESRRIĄ 
z perspektywy bezpieczeństwa, spokoju i krytycznej rozwagi. 


y 


I jeszcze ostatnia refleksja, której nie można pominąć, gdyż jest wciąż 
aktualna. Z setek opublikowanych już tomów, z tysięcy dokumentów 
wynika dziś jasno, że II wojna światowa nie była katastrofą nieuchron= 
ną. Że na podboje i kolejne sukcesy III Rzeszy składało się całe pasmo 
kolejnych błędów, mylnych rachub, szalbierstw politycznych. 


Hitler budował — i mógł budować — swą maszynę agresji tylko 
dzięki zgubnej i jakże krótkowzrocznej rachubie polityków mocarstw ka- 
pitalistycznych „skanalizowania” niemieckiej ekspansji na wschód, dzię- 
ki spekulacjom, że odegra on rolę antykomunistycznego taranu. Później 
— dzięki tchórzliwym przetargom, ustępstwom, całej polityce „appea- 
sement”. Już proces norymberski ujawnił, jakim blufiem militarnym 
był pierwszy krok na tej drodze: wkroczenie do zdemilitaryzowanej Nad- 
renii. Jedna salwa francuska nad Renem, a oddziały niemieckie miały 
rozkaz wstrzymania marszu. Zagarniając Austrię, dawał uroczyste gwa- 
rancjć niestosowania siły wobec Czechosłowacji. Wkraczając do Sude- 
tów, obiecywał Zachodowi „wieczysty pokój” i rzucał ochłap pretekstu, 
którym mogli uspokoić sumienie: chodzi tylko o „prawo do samostano- 
wienia”. W parę miesięcy później podarł na strzępy prawo do samostano- 
wienia zagarniając Czechosłowację. 


Bez wypróbowania bluffu w Nadrenii, nie poważyłby się na An- 
schluss. Bez Austrii nie rozegrałby Monachium. Bez Czechosłowacji nie 
byłby gotów do ataku na Polskę. Działały zresztą i w Niemczech siły, 
które na początku tej drogi, w razie porażki, zdemaskowania bluffu i za» 
stosowania skutecznych sankcji mogły zagrozić od wewnątrz wła- 
dzy Hitlera. Każdy kolejny sukces wzmacniał siłę dyktatury od we- 
wnątrz, potencjał agresora na zewnątrz. 


Program ekspansji, rewanżu i podboju zaczął się od małych kroków, 
ustępstw i żądań. Szermował gęsto ovólnie przyjętymi i uznanymi ha- 
słani „samostanowienia narodów”, „bezpiecznych granic”, obiecywał 
wieczny pokój, pakty nieagresji, wyrzeczenie się siły. 


Nie trzeba chvba raz jeszcze wskazywać palcem, gdzie dzisiaj — w 
jedynym państwie Europy — formułowany jest oficjalnie program re- 
windykacji terytorialnych i przywrócenia granic z 1937 r., gdzie się 
w imię „samostanowienia narodów” domaga „prawa do zjednoczenia”, 
gdzie się chętnie szafuje obietnicami wyrzeczenia się siły. 


Polska, pamiętna nauk września, wielokrotnie przestrzegała, że nie 
można bezkarnie tolerować, a tym bardziej hodować sił nacjonalizmu, 
militaryzmu i szowinizmu. Że raz dopuszczone do głosu, zaczną działać 
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same, staną się przysłowiowym „uczniem czarnoksiężnika”, Każde za- 
spokojenie ich żądań i postulatów wzmaga tylko apetyt i butę. Zbywano 
często te ostrzeżenia, jako przejaw „polskich kompleksów”, albo zgoła 
„czerwoną propagandę”, mającą na celu posianie nieufności wobec wier- 
nych zachodnioniemieckich sojuszników. Znowu — „opoki przeciw ko- 
munizmowł”! 

Trzeba było dopiero nagłej fali sukcesów jawnie już występujących 
spadkobierców Hitlera — NPD, by zaalarmować poważne koła opinii 
zachodniej, w tym postępowe i trzeżwiejsze koła Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Ale i teraz jeszcze, w przeddzień wyborów do Bundestagu, 
obie frakcje chrześcijańskiej demokracji CDU/CSU ogłosiły „wyścig 
na prawo”, by się nie dać przelicytować NPD w hasłach „narodowych” 
i „wielkoniemieckich”. 

A sam kanclerz NRF wystawia z góry świadectwo moralności partif 
von Thaddena, oświadczając, że pragnie ona tylko „ładu i porządku”, 
a pomawianie jej o neohitleryzm jest zupełnie bezpodstawne. 


„Ład i porządek” — skąd my to pamiętamy? 


Dzisiejsza Europa nie jest Europą 1939 r. Konflikt w Europie ozna- 
czałby konflikt światowy. A więc wojnę atomową. Warunkiem pokoju 
jest trwały system bezpieczeństwa europejskiego. Podstawą tego syste- 
mu jest uznanie ostatecznego, nieodwracalnego kształtu dzisiejszej ma- 
py politycznej tego kontynentu. 


Nie ma tu miejsca, potrzeby ani możliwości żadnych zmian. Taki wnio- 
sek wyciągamy między innymi z lat poprzedzających wrzesień 1939 r., 
kiedy zaspokojenie małych żądań pociągało za sobą dalsze i większe. Kie- 
dy drobne pozornie ustępstwa otwierały drogę kolejnemu bezprawiu 
i agresji. 


Ponieważ zaś stworzenie trwałego systemu bezpieczeństwa I — sze- 
rzej — współpracy europejskiej staje się sprawą coraz pilniejszą w okre- 
sie rozkręconej spirali zbrojeń atomowo-jądrowych, państwa socjali- 
styczne wystąpiły raz jeszcze ze znanymi propozycjami konferencji ogól- 
noeuropejskiej w sprawie bezpieczeństwa. A Polska obok kolejnych 
projektów częściowych i regionalnych porozumień rozbrojeniowych, 
sformułowała ustami Władysława Gomułki propozycję zawarcia trak- 
tatu między PRL a NRF o ostatecznym charakterze granicy na Odrze 
i Nysie. 

Taki traktat, a w przyszłości układ o bezpieczeństwie Europy, spara- 
liżowałby możliwości rozwijania awanturniczych sił odwetu i milita- 
ryzmu, usunąłby im grunt spod nóg. 


Czas, by nauki z września 1939 r. i lat, które po nim nastąpiły, wy- 
ciągnęła nie tylko Polska. 


W trzydziestą rocznicę Września 


FRANCISZEK RYSZKA 


— UWAGI O GENEZIE 
I ISTOCIE FASZYZMU 


Była to najdłuższa I najkrwawsza wojna w dziejach świata. Wszyscy 
godzimy się niemal automatycznie z takim określeniem, pomni naszych 
własnych strat, cierpień i zniszczeń. Obliczenia ofiar drugiej wojny 
światowej w naszym kraju wskazują, iż straciliśmy przeszło 6 mln osób 
(w tym tylko ok. 10 proc. poległych na frontach), czyli na każde 1.000 
osób zginęło u nas 222, przeszło dwa razy więcej niż w wykrwawionej 
Jugosławii i trzy razy więcej niż w Grecji, gdzie okupacja była szcze- 
gólnie sroga. 

Wymieniona liczba obejmuje ofiary działań wojennych i hitlerow- 
skiego ludobójstwa, czyli straty bezpośrednie. Nie da się ustalić, jak 
głęboko wojna dotknęła substancję biologiczną narodu, ilu ludzi zabiera 
przedwcześnie z życia. Wyrównaliśmy niezwykle szybko nasz bilans 
demograficzny, ale nie da się wskrzesić umarłych ani przywrócić zdro- 
wia ludziom dotkniętym przez wojnę. Mimo imponującego dzieła odbu- 
dowy, które dziś przesłania już socjalistyczna rozbudowa, nie stwo- 
rzymy na nowo tego, co utracone zostało bezpowrotnie, m. in. wspa- 
niałych skarbów naszej kultury. 

Wojna i okupacja dotknęły nasz naród w dwadzieścia lat po ita: 
niu niepodległości. Poczynając od wstrząsu września 1939 r., zostawiły 
głęboki ślad w umysłach ludzi, którzy je przeżyli. Oni z kolei nie mogą 
nie przekazywać swoich uczuć młodszym. Żyjemy wciąż jeszcze w cie- 
niu wojny. Nic dziwnego, że skłonni jesteśmy przykładać własne mia- 
ry do spraw historii powszechnej. Historia własnego narodu jest zwykle 
pryzmatem, przez który patrzy się na zjawiska uniwersalne. Wszelako 
ciężar wojny, jaki spadł na Polaków, nie powinien przeszkadzać przy 
ocenie ostatniej wojny w kategoriach uniwersalnych. 

Czy była ostatnia wojna najdłuższa? Trwała niespełna 6 lat, ściśle 
5 lat, 11 miesięcy i 1 tydzień, razem 2.071 dni, licząc od daty agresji 
na Polskę do dnia kapitulacji Japonii. Historia zna wojnę stuletnią w 
średniowieczu, wojnę trzydziestoletnią w czasach nowożytnych, dwu- 
dziestoletni prawie cykl wojen napoleońskich. Historycy-specjaliści 
obliczyli, że przeciętna długość wojen w latach 1450—1930 wynosiła bez 
mała 4,5 roku. Drugiej wojny światowej zatem nie powinno się kwalifi- 
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kować jako najdłuższej, skoro niewiele odbiega od tej przerażającej 
„normy”. 

Trzeba jednak uściślić kryteria. Przez swój charakter totalny: w cza- 
sie i w przestrzeni, w zakresie zastosowanych reguł i technik niszcze- 
nia. oraz względem zbiorowości ludzkich, które poddawano eksterminacji 
i które stawiały czynny opór — ostatnia wojna światowa nie da się 
porównać z żadną z dotychczasowych wojen. Nawet pierwszą wojnę 
światową można rozpatrywać jako układ 76 odrębnych wojen — mimo 
ogromnego i niespotykanego dotąd stopnia koncentracji działań i sił. 
Wojna stuletnia w XIV—XV wieku była ciągiem luźnych epizodów 
wojennych między Francją, Burgundią i Anglią. Jeszcze bardziej zde- 
zintegrowany charakter miała wojna trzydziestoletnia okrutna wpraw- 
dzie i prowadzona ze znamionami pospolitego rozbójnictwa. Czas okreś- 
lony przez tradycję okazuje się przy bliższej obserwacji względny. 

Inaczej druga wojna światowa. Poza krótkim okresem „dziwnej 
wojny” na zachodzie, kiedy przecież zaczęły się już masowe rzezie w 
Polsce — wojna trwała nieprzerwanie na frontach Europy, Afryki 
i Azji, na wyspach Pacyfiku, pod kołem podbiegunowym. Toczyła się 
na lądzie, morzu i w powietrzu; zacierała tradycyjne pojęcie „teatru 
działań wojennych”, często bowiem scena tego teatru pokrywała się 
z widownią. Toczyła się ta wojna — stąd bowiem jej charakter totalny — 
na zapleczu frontu: w lasach i gęsto zasiedlonych skupiskach miejskich, 
wzdłuż torów kolejowych, wokół mostów, urządzeń wojskowych, admi- 
nistracyjnych i gospodarczych wroga. Nazwano ją ruchem oporu 
lub wojną partyzancką. Wojna partyzancka była odwrotną 
stroną wojny totalnej. 

Niemiecki prawnik i socjolog, Carl Schmitt, który swoją imponują- 
cą wiedzę i przenikliwą inteligencję oddał na usługi hitleryzmu, ogło- 
sił był przed paru laty krótkie, lecz interesujące studium o „teorii par- 
tyzanta” !). 

Schmitt twierdzi, że ostatnia wojna stworzyła konstrukcję „party- 
zanta”, który, stawiając „totalny opór”, odbierał wojnie jej charakter 
„prawny”. Rozumowanie to można po prostu odwrócić w sensie kolej- 
ności przyczyn i w sensie wartościującym. „Partyzant” — symbol walki 
o wolność lub wręcz o egzystencję narodów — bił się w imię prawa wyż- 
szego niż skodyfikowane zasady prowadzenia wojny, których i tak zresz- 
tą nie przestrzegali okupanci spod znaku Osi. Faktem jest natomiast, 
iż woina stała się totalna i to ją wyróżnia od poprzednich. 

Czy była najkrwawsza? Oblicza się szacunkowo straty na 32 miliony 
osób (łącznie z ludnością cywilną) *), czyli trzy razy więcej niż zgi- 
nęło podczas pierwszej wojny. Każdy dzień wojny kosztował przeszło 
10 tys. istnień ludzkich, a na europejskim teatrze wojny — łącznie 


1) Carl Schmitt: Theorie des Partisanen. Zwischenbemerkung zum Begriff des 
Politischen. Berlin 1964. 
2) B. Urłanis: Wojny a zaludnienie Europy. Warszawa 1962, str. 376. 
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ze stratami ludności cywilnej — ginęło w kulminacyjnym jej okresie 
(1943—1944) blisko 20 tys. osób dziennie. To tak, jakby codziennie skreś- 
lano ze stanu wojsk i z mapy jedną dywizję piechoty oraz jedno spore 
miasteczko. 

Amerykański autor głośnej książki o wojnie, Quincy Wright, podaje 
wprawdzie (za Encyclopedia of Social Sciences) 3), że straty w wojnach 
wykazują niewielką tendencję wzrostową. W wieku XX, ściślej zaś 
w pierwszej jego połowie (czyli z wyłączeniem strat II wojny), na każde 
100 zgonów tylko 3 zapisać należy na poczet wojen, co stanowi niewiele 
więcej niż w (dostatecznie jednak krwawym) XVII stuleciu, kiedy na 
100 zmarłych wojna zabierała 2. Wskaźnik ów jednak wydaje się my- 
lący. Inny Amerykanin, znany socjolog rosyjskiego pochodzenia, Pitirim 
Sorokin (który jeden tom swego fundamentalnego 4-tomowego dzieła 
o „dynamizmie społecznym i kulturowym” historii poświęcił wojnie), 
obliczył dyskusyjny i kwestionowany, lecz przyjmowany na ogół „wskażź- 
nik intensywności wojen” według przeciętnej wielkości armii, długości 
działań wojennych, szacunkowej liczby ludności i strat w odniesieniu 
do Wielkości armii*). Zgodnie z tym wskaźnikiem intensywność wojen 
była w XX wieku 25 razy większa niż w wieku XIX. 


Czy była najbardziej niszczycielska w sensie strat materialnych? 
Odpowiedź chyba nasuwa się sama. Kilka miesięcy wystarczyło, by nie- 
mal zupełnie zniszczyć całe miasta (Warszawa, Stalingrad), parę ty- 
godni, a nawet parę dni, by je doszczętnie zrujnować (Rotterdam, Co- 
ventry, Belgrad, Neapol, Wrocław). Kilkanaście sekund wystarczyło, 
by obrócić w perzynę Hiroszimę i Nagasaki. 

Druga wojna światowa była zatem najostrzejszym i najbardziej groż- 
nym w skutkach spiętrzeniem wrogości pomiędzy ludźmi. Przecież jed- 
nak mieści się jako jedno ogniwo w nieprzerwanym dotąd łańcuchu wo- 
jen, towarzyszącym — niestety! — wciąż jeszcze ludzkości. 

Krótkie były okresy pokoju w skali dziejów powszechnych. Państwa 
i narody szczycące się (przynajmniej do niedawna) pokojową tradycją 
ukazują zupełnie inne oblicze, gdy przyjrzeć się bliżej ich przeszłości. 
Alexis de Tocqueville, zwiedzając Stany Zjednoczone A. P. w latach 
trzydziestych ubiegłego stulecia, zafascynowany odrębnością tamtejsze- 
go życia społecznego, wyraził zdumiewająco trafne przewidywanie, iż 
kraj ten obok Rosji stanie się pierwszym mocarstwem świata, lecz zdo- 
będzie potęgę w ewolucji pokojowej; ludzka energia wyładowywać się 
będzie bowiem w zmaganiach z przyrodą. Tymczasem od powstania te- 
go państwa do roku 1940 można wydzielić tylko 20 lat, gdy lądowe 
i morskie siły zbrojne USA nie prowadziły działań wojennych, choćby 
tylko parodniowych. 


Myśliciele i uczeni z naszego kręgu cywilizacji od jej zarania zasta- 
nawiali się nad genezą i istotą wojen, oceniając wojny raz w sposób 


3) Q. Wright: A Study of War, t. I, Chicago 1942, str. 212. 
4 P. Sorokin: Social and Cultural Dynamics, t. III, New York 1939, str. 307, 315. 
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potępiający, raz neutralny, innym razem pochwalny lub zgoła apologe- 
tyczny. Pisał o niej „ojciec kościoła”, biskup Hippony Augustyn we 
wczesnym średniowieczu, pisał Niccolo Machiavelli u początków ery 
nowożytnej, pisał Erazm z Rotterdamu, pisali Hugo Grotius i Tomasz 
Hobbes — wszędzie zaś u tych wybitnych myślicieli swojej epoki woj- 
na zajmowała poczesne miejsce w doktrynie. Reakcyjny pisarz poli- 
tyczny doby porewolucyjnej we Francji, Joseph de Maistre, uważał 
wojnę za zjawisko „oczyszczające ludzkość. Fryderyk Nietzsche chwa- 
lił wojnę jako wyraz wzniesienia się człowieka ponad przeciętność „ży- 
cia”. Zygmunt Freud uważał ją za naturalny wyraz agresywności ludz- 
kiej, wynikającej z zahamowań nałożonych człowiekowi przez kulturę. 
Socjolog niemiecki, Georg Simmel, WęZA ją za jedną z postaci socjo- 
logicznej konstrukcji konfliktu. 


Najbardziej realistyczne zdanie Rowiesóa człowiek zawodowo zaj- 
mujący się wojną. Pruski generał i teoretyk wojny z przełomu XVIII 
i XIX wieku, Carl von Clausewitz, uważany za jednego z twórców no- 
woczesnej sztuki wojennej, na początku swego dzieła O womie (ks. I, 24) 
wyraził prostą, lecz nieodpartą tezę, że 


„Wojna jest ... prawdziwym narzędziem polityki, dalszym ciągiem sto- 
sunków politycznych, przeprowadzeniem ich innymi środkami”), 


Przypominamy to powszechnie znane twierdzenie, by zwrócić uwagę 
mniej oczywistą: otóż sztabowca i teoretyka Clausewitza polityka jako 
taka nie interesowała. Przy jmował ją jako daną, jako dziedzinę, któ- 
rą zajmują się inni. 


Realistyczne poglądy Clausewitza wysoko cenili twórcy socjalizmu nau- 
kowego, szczególnie zaś podkreślał to Lenin. W broszurze Zasady socja- 
lizmu a wojna, napisanej w sierpniu 1915 r., nazwał on Clausewitza 


„jednym z najznakomitszych pisarzy z dziedziny filozofii wojen ti hi- 
storii wojen ... najbardziej głębokich w dziedzinie wojskowej” 6), „Wojna 
jest kontynuowaniem polityki innymi (a mianowicie opartymi na prze- 
mocy) środkami” — tak określił to lapidarnie Lenin. 


Oczywiście, genialny teoretyk i przywódca polityczny, pisząc te słowa 
w czasie szalejącej wojny, wyraził najpierw polityczny sens i moralną 
jej kwalifikację; twierdzenia te należą do podstawowych zasad i reguł 
wartościujących marksizmu oraz stwarzają odpowiednie dyrektywy dla 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. Dla ruchu robotniczego nie może 
być oczywiście obojętny rodzaj polityki, którego przedłużeniem staje 


5) Carl von Clausewitz: O wojnie, wyd. polskie (nowe), Warszawa 1958, t£ I. 
str. 32. 


6) W. I. Lenin: Dzieła, t. 21, str. 319. 
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się wojna. W cytowanej rozprawie Lenin wskazał wyraźnie, co różni 
wojnę sprawiedliwą od niesprawiedliwej, przy tym wojna sprawiedliwa 
to wojna obronna7). Warto o tym raz jeszcze przypomnieć, aby postawić 
poza dyskusją charakter i seiis oporu zbrojnego Polaków we wrześ- 
niu 1939 r. 


Nie o tym jednak chciałem przypomnieć w krótkiej rocznicowej ref- 
leksji. Wypowiadając się w innym miejscu na temat wojny, napisał Le- 
nin kapitalne zdanie, że skoro wojna jest kontynuacją polityki przed- 
wojennej, należy zacząć od zhadania tej polityki. Nie ma innej drogi, 
by wyjaśnić genezę wojen. Wyjaśnienie genezy nie jest przecież bez- 
płodną dywagacją akademicką. Jest ono pouczające i ma niezaprze- 
czone znaczenie polityczne jeszcze i dzisiaj, gdy nie rozprawiono się 
całkowicie ze zbrodniarzami hitlerowskimi i odżywają na nowo ciemne 
siły faszyzmu. 


KE GE * 


- 


w 


Historiografia poświęcona przyczynom drugiej wojny światowej — 
ogromnie liczna i niesłychanie zróżnicowana$) — rozwija się z grub- 
sza biorąc dwoma torami. Pierwszym z dwóch typów literatury jest 
tradycyjna „historia faktu” — mniej lub bardziej dokładne opisywanie 
wydarzeń z dziejów polityki międzynarodowej i dyplomacji, przy tym 
i tu dochodzi do ostrych kontrowersji, jaką było — parę lat temu 
(1961) — prowokacyjne postawienie sprawy przez brytyjskiego histo- 
ryka A. J. P. Taylora, pomijając nawet rewizjonistyczne płody prohi- 
tlerowskie w rodzaju książki Amerykanina D. L. Hoggana?”) czy Niemca 
J. F. Barnicka"). Nasza historiografia ma poważne osiągnięcia na tym 
polu, by wymienić tylko ostatnie prace prof. H. Batowskiego. 


Sądzę, że co najmniej tak samo ważna jest literatura sięgająca głę> 
biej pod powierzchnię faktów z historii polityki i dyplomacji. Pierwszy 
typ wypowiada się o przyczynach bezpośrednich wojny — według no- 
menklatury wprowadzonej przez znakomite dzieło prof. J. Topolskiego 
o metodologii historii!!). Dopiero jednak drugi jest w stanie wyjaśnić 
rzeczywistą zależność przyczynową; dopiero stąd wyprowadzić można 
niezbędne warunki wojny i ustalić wszystkie główne czynniki sprawcze. 


Druga wojna światowa wybuchła w warunkach szczególnego spiętrze- 
nia sprzeczności w łonie imperializmu, nie rozwiązanych przez system, 


7) Tamże, t. 23, str. 23 i nast. 


8) Bliżej o tym pisałem w artykule: Geneza drugiej wojny światowej, Problem 
historiograficzny. „Najnowsze Dzieje Polski”, t. XIII, str. 231 i nast. 


% D. L. Hoggan: Der erzwungene Krieg. Die Ursachen und Urheber des Zwet- 
ten Weltkrieges, Tubingen 1961. 


0) J. F. Barnick: Deutschlands Schuld am Frieden, Stuttgart 1965. 
14) J, Topolski: Metodologia historii, Warszawa 1968. 
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jaki wytworzył się po zakończeniu pierwszej wojny światowej. Kiedy po 
zakończeniu wojny przedstawiciele „narodów sprzymierzonych i stową» 
rzyszonych” zjechali się na konferencję pokojową do Paryża (1919), nie- 
trudno było przewidzieć, że rezultatem będzie parcie do nowego po- 
działu świata, że imperializm zwycięzców wyłoni nowe konflikty, a im- 
perializm zwyciężonych zdobędzie pożywkę dla ideologii walki i rewan- 
żu, jeszcze bardziej namiętnej I udramatyzowanej. 


Wojna przyniosła nie tylko kolejny podział ziemskiego globu, ale 
przyczyniła się pośrednio do powstania pierwszego w świecię państwa 
socjalistycznego. Świat imperialistyczny rychło uświadomił sobie grożbę 
sytuacji, zwłaszcza że okazała się niebezpiecznie dlań zaraźliwa. 


Zwycięskie mocarstwa koalicji, Francja i Wielka Brytania, skłonne 
były utrzymać status powersalski lub rozstrzygać spory w drodze kom- 
promisu, oczywiście takiego, którego koszty płaciłyby państwa trzecie. 
Miarodajna opinia francuska i brytyjska skłonne były przypuszczać 
zrazu, że państwo socjalistyczne nie utrzyma się. Gdy nadzieje ich nie 
ziściły się, próbowały międzynarodowej izolacji ZSRR („kordon sanitar- 
ny”), by wreszcie pogodzić się na czas pewien z tym faktem, zawsze 
jednak żywiąc nadzieję, że znajdą się w Europie siły zdolne obalić 
ustrój socjalistyczny w Rosji, choćby się miało to dokonać w drodze 
zbrojnego konfliktu. 


Zwycięskie mocarstwa po pierwszej wojnie nie były zalnteresowanę 
w globalnym rozwiązaniu wojennym, chociaż ich bierność, oportunizm 
lub ciche nadzieje na kontrrewolucję niemało przyczyniły się do sy- 
tuacji, której rezultatem był wrzesień 1939 r. Przesłanki przyszłej woj- 
ny pojawiły się najpierw i wystąpiły najsilniej w państwie, które woj- 
nę przegrało i gdzie ekstremistyczne poglądy w tej sprawie od razu 
skłaniały się do rewanżu. Podobnie rzecz się miała w państwie, gdzie 
znów uważano, iż wojna została „nie dość wygrana”, to znaczy zbyt 
nikły stał się jego udział w nowym podziale świata. Łatwo domyśleć 
się, iż chodzi o Niemcy i Włochy, gdzie niemal równocześnie (1919 i 1920) 
organizują się ruchy skrajnie nacjonalistyczne, do których bardzo szyh- 
ko przylgnęła nazwa faszyzm, choć najpierw odnosiło się to 
tylko (zgodnie z oficjalną nazwą) do wydarzeń we Włoszech. 


Ruch faszystowski inny miał charakter i inne stawiał sobie cele 
niż wiele współczesnych mu kierunków „białogwardyjskiej reakcji”, jak 
to określił Lenin!”). Miał on w sobie — by użyć celnego określenia Le- 
nina'3) — gniew „drobnomieszczanina rozwścieczonego” okropnościa- 
mi kapitalizmu (cudzysłów w oryginale — przyp. mójF.R.), był bowiem 
ruchem szerokiej masy drobnomieszczan, ściślej ludzi o mentalności 
drobnomieszczańskiej, łaknących krytyki istniejącego systemu spo- 


12) W. I. Lenin: Dzieła, t. 32, str. 376. 
18) Tamże, t. 81, str. 16. 
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łecznego oraz pragnących, by nastąpiły w niej zmiany. Przede wszyst- 
kim jednak był to ruch wrogi socjalizmowi i poddający się bezkrytycz- . 
nie ideom szowinistycznym i rewanżystowskim. 


Ruch faszystowski dystansował dzięki temu inne partie burżuazyjne. 
Nie dziwnego, że wielki kapitał rychło zwrócił nań uwagę i zaczął go 
stopniowo wspierać i rozwijać. Podstawowy trzon wielkokapitalistycz- 
nych ośrodków decyzji postawił świadomie na ruchy faszystowskie i nie 
zawiódł się. Faszyzm zagrodził bowiem najskuteczniej drogę rewolu- 
cyjnemu ruchowi robotniczemu, najpierw we Włoszech, później w Niem- 
czech. Geneza ruchów faszystowskich jest złożona. Najogólniej biorąc, 
zrodziły się one w warunkach ostrego kryzysu. drążącego społeczeń- 
stwo kapitalistyczne: ekonomicznego, politycznego, ideowego i moral- 
nego. 


W pracach historyków naszego obozu dużo pisało się i pisze o gene- 
zie faszyzmu, mniej o samym zjawisku od strony instytucjonalnej 
i funkcjonalnej. Nie docenialiśmy także pewnych, istotnych cech do- 
ktryny faszystowskiej i organizacji społeczeństwa, które razem powo- 
dowały totalną mobilizację społeczeństwa do wojny i podboju, będą- 
cych — jak wyraził się kiedyś Mussolini — najwyższym ucieleśnieniem 
człowieczeństwa. Sądzę, że w rocznicowej refleksji warto poświęcić im 
nieco uwagi. Nie jest to przecież rocznica radosna i być może należa- 
łoby ją zbyć milczeniem, gdyby nie pamięć ofiar, ale i obawa, że fa- 
szyzm może się powtórzyć. 


Studiując kilkanaście lat problemy. faszyzmu, osobliwie jego hitle- 
rowskiej wersji, coraz bardziej utwierdzam się w przekonaniu, iż irra- 
cjonalne myślenie stanowi jego nieodłączną i trwałą cechę. Ono pchało 
masy do ślepego posłuszeństwa, ono ułatwiło barbarzyńską agresję 
i masową zbrodnię ludobójstwa. Wojna była wprawdzie w doktrynie 
faszystowskiej środkiem wiodącym do celu, czyli do imperialistycznych 
podbojów i oddania całych narodów w służbę „rasy (lub narodu) 
panów”, Cel stapiał się w jedno ze środkami. Faszyzm nie mógł się roz- 
wijać bez kultywowania ideologii agresji. Z ideologii tej czerpał moc. 
i z nią się utożsamiał. 


Ideologia faszystowska, wroga socjalizmowi i wszelkim dażeniom de- 
mokratycznym i wolnościowym, zasadzała się na heroistycznej wizji 
przywódcy. Założeniem jej była negacja wszelkich ustaleń racjonali- 
stycznych, o które oskarżano oświecenie, doktrynę rewolucji francuskiej, 
myśl pozytywistyczną XIX wieku. Ich tworem synkretycznym miał być 
XIX-wieczny „bourgeois” ze swoją kramarską mentalnością, nie poj- 
mujący wielkich celów naturalistycznej „wspólnoty narodowej”, która 
była najpierw wspólnotą „krwi i ziemi” (Blut und Boden), by stać się 
z czasem „wspólnotą rasy” — oczywiście „wyższej”. Przeciwstawieniem 
owego ,,bourgeois” była postać „bohatera”, zlepiona z legendarnych 
tradycji starogermańskich, z niemieckiej mistyki i pruskiego milita- 
ryzmu. Faszyzm włoski (którego wyrazem, czyli spójnią było pojęcie 
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równie mistycznej „Italianita”) innych szukał elementów do konstruk= 
cji. Przy wszystkich różnicach była ona tak samo daleka od ludzkiej 
wiedzy o ekonomii, historii i socjologii, jaką dysponowała ówczesna 
epoka. | | 


Pseudofilozoficznym uzasadnieniem tej wizji była swoista „filozofia 
życia” — zwulgaryzowana do granic zaprzeczenia oryginałowi — filo- 
zofia Fryderyka Nietzschego. „Życie” pojmowano jako coś założonego 
z góry, wymykającego się racjonalnemu poznaniu, uzasadnieniu i fina- 
lizmowi. Miało być ono niewyczerpanym zbiornikiem tkwiących w nim 
„mocy”. Owe „moce”, wymykające się rzekomo racjonalnym interesom, 
miały legitymować (jak w dziele Oswalda Spenglera) imperialistyczne 
„cele w gospodarce i polityce. 


Łączył się z tym irracjonalny naturalizm. Nie zależności społeczne, 
lecz rzekome właściwości przyrodniczo-organiczne stanowić miały siłę 
motoryczną ł sensoryczną społeczeństwa ludzkiego. ,„„Natura” sama sta- 
wała się wymiarem mitycznej przyczynowości. Doktryna uważała ją 
za niezmienną. „Natura” dzieliła ludzi na „lepszych” i „gorszych”. 
„Lepsi” powołani byli z „natury”, by panować nad ,,gorszymi”. 


Ukoronowaniem tego naturalno-organicznego porządku miała być ,„to- 
talność” państwa. Uderzającą sprzeczność między poziomem sił wytwór- 
czych a stosunkami produkcyjnymi starano się zaciemnić wizerunkiem 
organizacji „totalnej”. Faszyzm włoski widział ją w nigdy nie zrealizo- 
wanej idei korporacji jako wspólnych, „organicznych” związków mię- 
dzy kapitalistami a klasą robotniczą. Faszyzm niemiecki bardziej otwar- 
cie i brutalnie tworzył konstrukcję „totalności” państwowej, która nie 
była niczym innym jak ścisłym powiązaniem kapitału z państwem, przy 
udziale łupieskich monopoli pionowych w rodzaju ,„Reichswerke Her- 
mann Góring”. 


Faszyzm operował często (we Włoszech, podobnie jak w Niemczech) 
frazesem antyburżuazyjnym, przy tym przedmiotem szczególnych ata- 
ków był liberalizm — klasyczna ideologia burżuazyjna. Trafnie jednak 
zaobserwowali wcześni krytycy faszyzmu, że liberalizm sprzeczny był 
z duchem faszyzmu jako ideologia epoki kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego, ale już w dobie panowania monopoli i eligopoli liberalizm 
zwracał się nie przeciw prądom faszystowskim, lecz przeciw socja- 
lizmowi. 


Faszyzm nigdy nie atakował prywatnej własności środków produkcji, 
uważając ją za niewzruszoną. Nie mylił się w jego ocenie jeden z apo- 
logetów kapitalizmu w latach międzywojennych, Ludwig von Mises, gdy 
twierdził, że faszyzm „może uratować europejski porządek”, ów zaś 
porządek nie może być inny. niż kapitalistyczny?*). Zresztą liberalizm 


14) Wg. H. Marcuse: Der Kampf gegen den Liberalismus in der totalitdren 
Staatsauffassung (w:) O. Bauer — H. Marcuse — A. Rosenberg: Faschismus und 
Kapitalismus, Wien 1967, str. 45. 
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jako postawa duchowa dawał się — o dziwo — godzić z aktywną dzia- 
alnością faszystowską. Słynny filozof włoski, Giovanni Gentile, napisał 
w liście do Mussoliniego (prosząc o przyjęcie do partii faszystowskiej), 
że czuje się w najgłębszym znaczeniu liberałem, ale właśnie dlatego 
pragnie stać się faszystą'*). Niemieccy liberałowie nie składali wpraw- 
dzie tak kategorycznych deklaracji, ale żaden z ich przywódców poli- 
tycznych lub ideowych nie zdobył się na najmniejszy protest. Chyba, 
żeby za liberała uważać Tomasza Manna, ale wielki pisarz wyrzekł się 
na emigracji liberalizmu, opowiadając się za demokracją i socjalizmem. 


Podstawą faszystowskiego myślenia w najbardziej nawet. oderwanej 
od rzeczywistości części mitologicznej było bardzo konkretne identyfi- 
kowanie się z kapitalizmem, począwszy od jego podstawy — prywatnej 
własności środków produkcji. * 

Przecież jednak faszyzm wniósł coś nowego i to nie tylko jako naj- 
bardziej terrorystyczna forma dyktatury burżuazji. Terror był środ- 
kiem działania, lecz był jednako skutkiem jak przyczyną. Terrorystycz= 
ny system legitymuje wszelki faszyzm. Wszelako terror był także po- 
trzebny jako środek działania w rabunkowym nabywaniu własności. 


Jest to mniej znana i mniej komentowana dziedzina historii faszyzmu. 
Jednako dowodów aż nadto wiele. System faszystowski dążył do za- 
właszczenia kapitału, ziemi, pracy ludzkiej — często bez oglądania się . 
na uświęcone w kapitalistycznym obrocie sposoby postępowania. Stąd — 
na co również trzeba zwrócić uwagę — nieufność nawet wśród pewnej 
(raczej drobnej) części kapitalistów niemieckich do metod uznanych 
przez państwo hitlerowskie. Stąd zapewne słabe pos.ępy faszyzmu w 
krajach lub raczej słaby rezonans na ruchy faszystowskie w kręgach 
wielkokapitalistycznych krajów anglosaskich, gdzie tradycja i przywią- 
zanie do tych form były szczególnie silne. 


Stąd jednak również — patrząc na dalsze konsekwencje tego zja- 
wiska — dążenie do podbojów i wojny, jako okazji do nabywania łupu. 
Dalecy jesteśmy od tego, by tą tylko przyczyną tłumaczyć faszystowską 
agresywność, na co złożyło się więcej przyczyn. Skoro jednak mówimy 
o genezie wojny, musimy wspomnieć o bezpośrednich interesach wiel- 
kokapitalistycznych, które miały się urzeczywistniać w drodze wojen- 
nego zawłaszczenia. 

Piszemy o przesłankach ideowych, jaką był np. militaryzm, bliski tra-- 
dycją i głęboko zakorzeniony w psychice niemieckiego drobnomieszcza= 
nina, szczególnie zaś dynamiczny, gdy drobnomieszczanin ów stawał się 
„rozwścieczony”. Jednakże we Włoszech militaryzm był znacznie bar- 
dziej obcy w tradycjach i wyobrażeniach współczesnych, choć faszyzm 
włoski w nie mniejszym stopniu stawiał na wojnę, „potrzebował woj- 
ny”, jak to cynicznie wyraził znowu Mussolini, gdy powziął decyzję 
przystąpienia do wojny w czerwcu 1940 r. Otumaniono masy ciemnymi 


8) Tamże, str. 46. 
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ideami, pchano społeczeństwo na rześ, by czynić zadość bezpośred- 
nim interesom wielkiej burżuazji. 


Jest jeszcze jeden nurt historii, na który trzeba zwrócić uwagę, mia” 
nowicie psychosocjologiczny. W rozdartym sprzecznościami społeczeń- 
stwie kapitalistycznym rysuje się wyraźnie antynomia wyobrażenia 
wolności i wyobrażenia bezpieczeństwa — dwóch wartości, których w 
tym społeczeństwie pogodzić się nie da. 


Cały system wartości panujący wśród drobnomieszczańskiej masy 
uległ po wojnie zachwianiu. W kraju takim jak Niemcy, gdzie długo- 
letnia tradycja kultury umysłowej opierała się na irracjonalizmie, istnia- 
ła szczególna skłonność do poszukiwania wartości pozwalających stłu= 
mić bezradność, przezwyciężyć lęk, zastąpić wyobcowanie i ... zabrać 
poczucie odpowiedzialności. Ratunek znajdowano w osobie „wodza”, le- 
gitymującego się cechami charyzmatycznymi, które miały niby spraw- 
dzać się w sile i rozmachu faszystowskiego ruchu. W tę stronę 
popychała i wulgarna „filozofia życia”, i zespół naturalistycznych mitów 
„wspólnoty ziemi i krwi”, i wreszcie całkiem płaska i konkretna obawa 
utraty własności, której miał zagrażać zdemonizowany „,bolszewizm” 
lub zmitologizowany wizerunek wroga: Żydów, marksistów, Słowian, 
wszelkiego rodzaju „obcych”. W zamian za to ludzie gotowi byli pod- 
dać się całkowicie wodzowi i jego organizacji politycznej, stopić się 
bez reszty z ruchem, nawet kosztem utraty osobowości, nawet za.cenę. 
zbrodni, której potrzebę uzasadniali wódz i doktryna faszystowska. 
Czyż nie inaczej brzmią bardziej szczere wypowiedzi drobniejszych 
zbrodniarzy hitlerowskich. Przecież działało się na rozkaz pochodzący 
„Z góry”... Przecież była wojna... i 


Faszyzm potrafił sprawnie przekształcać tzw. porządnych ludzi w 
okrutnych zbrodniarzy. Psychologowie twierdzą wprawdzie, że ci zbrod- 
niarze mieli cechy charakteru odstępujące od normy. lub zgoła dyspo- 
zycje zbrodnicze. Nie miejsce na rozwijanie tego wątku. Nikt rozsądny 
nie zamierza zaprzeczać osobistej odpowiedzialności zbrodniarzy, aby 
obciążać winą abstrakcyjne konstrukcje historii. Ktokolwiek wszakże 
zetknął się, choćby powierzchownie, z historią faszyzmu, musi dostrze= 
gać jego głęboko deprawatorski wpływ na ludzi. Kierunek, który sta- 
wiał na wojnę i wojnę tę wywołał, nie mógł być inny. O tym 
szczególnie warto pamiętać przy okazji obecnej rocznicy. 


Je 


Faszyzm był ideologią zmasowanej agresywności, zbudowaną z irra- 
cjonalnych poglądów, utkwionych głęboko lub łatwo przyjmowanych 
z zewnątrz przez amorficzną masę ludzką. Niestety miliony ludzi chcia- 
ły w to wierzyć. Miliony dały się wprzęgnąć w gigantyczną operację 
podbojów związanych z ludobójstwem. 
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Faszyzm powstał I rozwijał się jednak w określonej sytuacji społecz 
no-ekonomicznej i wyrażał określone cele klasowe. Ruchy faszystow= 
skie często szermowały hasłem „narodowej rewolucji”. W istocie były 
kontrrewolucją w najbrutalniejszej postaci. Wśród rozmaitych gatun= 
ków stworzonego przez doktrynę i zmitologizowanego przez propagan= 
dę wroga (jak było dla hitleryzmu Żydostwo, chociaż Żydzi stanowili 
mniej niż 1 proc. ludności Niemiec) — wroga o cechach niezbywalnych 
i nieuleczalnych — naczelne od początku miejsce zajmował wróg au- 
tentyczny, ruch robotniczy z komunistami na czele. 


Ciężkie prześladowania, jakie spadły na komunistów, marksistów 
i ludzi sympatyzujących z komunizmem, gdy tylko ruch faszystowski 
doszedł do władzy, dowodzą, do czego zmierza faszyzm. Do wojny dą- 
żył on legitymując się misją zniszczenia komunizmu, jego bezlitosnego 
fizycznego unicestwienia. Agresję na Związek Radziecki potraktował 
hitleryzm jako „świętą wojnę”. Wtym duchu wypowiedziała się od razu 
propaganda goebbelsowska. Jednym z pierwszych aktów wojennych 
Wehrmachtu był haniebny „Kommissarenbefehl”, rozkaz zabijania wzię= 
tych do niewoli komisarzy politycznych jako komunistów. 


Do „świętej wojny” z komunizmem przyłączył się Mussolini, chociaż 
Włochy nie miały żadnych interesów na obszarach Rosji i znikome na- 
dzieje na przyszły podział łupów. Chytry dyktator hiszpański Franco 
nie dał się wprawdzie wciągnąć do wojny, ale pospieszył z wysłaniem 
na front wschodni ochotniczej „Dywizji Błękitnej”. Faszyści różnych 
krajów, w tym niestety i okupowanych, walczyli ochotniczo na fron- 
cie wschodnim pod sztandarami .z hakenkreuzem. Faszyści krajów sate- 
lickich splamili się masowymi morderstwami, uczestniczyli w tropieniu 
komunistów i socjalistów i walnie przyczynili się do ludobójczej likwi- 
dacji ludności żydowskiej. 


I właśnie o wielką siłę nie tylko materialną, leczi ideową komu- 
nizmu rozbiła się potęga faszystowska. Związek Radziecki musiał wziąć 
na siebie główny ciężar wojny i Armia Radziecka rozstrzygnęła o klęsce 
faszyzmu. Idea socjalistyczna, idea wolności i sprawiedliwości społecz- 
nej stała się też główną mobilizującą siłą ruchu oporu, który wszędzie 
był antyfaszystowski. Druga wojna światowa, przy całej swo- 
jej skomplikowanej złożoności, mimo różnych występujących w niej 
dążeń — nie wyłączając dążeń imperialistycznych zachodnich partnerów 
koalicji antyfaszystowskiej (by wymienić żywo aktualną sprawę Oki- 
nawy — amerykańskich zdobyczy na Japonii) — stanowiła przecież 
wielkie starcie imperializmu z socjalizmem. Imperializm wyszedł z niej 
liczebnie i terytorialnie osłabiony. Ale jednak bynajmniej nie rozbity. 


Nie wytrzebione zostały do końca resztki faszyzmu, dające wciąż znać 
© sobie w różnych regionach świata, szczególnie jednak groźne tam, 
gdzie faszyzm był najsilniejszy i najokrutniejszy. Neofaszyści w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej nie reprezentują jeszcze poważniejszej 
siły, jakkolwiek stanowią wielkość, z którą trzeba się liczyć. Nie w tym 
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zawiera się jednak jedyna grożba. Wciąż żywy I dynamiczny jest an- 
tykomunizm jako założenie i wiodący składnik różnych doktryn 
i programów politycznych. Za pomocą tzw. kultury masowej usiłuje się 
zabijać krytyczne i racjonalne myślenie. Dąży się do podporządkowania 
postaw i mentalności mas ludzkich interesom wiejkokapitalistycznym. 
Antykomunizm staje się w tych warunkach szczególnie niebezpieczny. 
Rocznica wojny każe pamiętać, że niebezpieczeństwo istnieje i że przed 
nim chroni rosnąca siła ideowa i materialna socjalizmu. 


JANUSZ ANUSZEWSKI 


RADY NARODOWE W REALIZACJI 
WYTYCZNYCH II PLENUM KĆ PZPR 


Nowe metody oraz zasady planowania I zarządzania gospodarką na- 
rodową, wynikające z uchwały II Plenum KC PZPR, wpowacea 
istotne, zasadnicze zmiany funkcji rad narodowych. 


Nadanie wysokiej rangi problematyce ekonomicznej stwarza władzom 
terenowym nowe możliwości rozwijania działalności gospodarczej, podej- 
mowania różnego rodzaju inicjatyw zmierzających do większej elektyw- 
ności i wyboru jak najlepszych rozwiązań gospodarczych. 


Przed radami narodowymi postawione zostało po raz pierwszy zadanie 
stosowania zasady kompleksowości w planowaniu rozwoju. Oznacza to, 
że rady narodowe nie ograniczają swoich zainteresowań do zagadnień 
i agend bezpośrednio podległych, tj. do tzw. gospodarki rad narodowych, 
lecz wychodzą szerokim frontem ku problemom całej gospodarki naro- 
dowej znajdującej się w zasięgu terytorialnym rady. Uprawnienia te, 
zobowiązujące do współodpowiedzialności za politykę gospodarczą w wo- 
jewództwie, pozwalają na bardziej harmonijny i proporcjonalny rozwój 
poszczególnych dziedzin gospodarki narodowej. 


Tak duże zadania wymagają bezpośredniego zaangażowania szerokiego 
kręgu jednostek gospodarczych nie podporządkowanych radom narodo-= 
wym oraz aktywu społeczno-gospodarczego samych rad narodowych. 


Uchwała II Plenum w sposób jednoznaczny określa funkcje terenowej 
koordynacji, wykonywane przez rady narodowe, nadając im odpowiednią 
rangę. Zobowiązuje jednostki gospodarcze planu centralnego do przeka- 
zywania organom terenowym danych o działalności produkcyjnej i za- 
mierzeniach inwestycyjnych w okresie wieloletnim I rocznym w celu 
umożliwienia radom narodowym opracowywania zbiorczych wojewódz- 
kich projektów planów. 


W zakresie terenowej koordynacji inwestycji wspólnych rady narodo- 
we dysponować będą całością nakładów przeznaczonych na ten cel przez 
zainteresowane resorty i zjednoczenia, a przekazanych radom narodo- 
wym dla zaspokojenia potrzeb zainteresowanych inwestorów. Również 
w dziedzinie inwestycji towarzyszących w budownictwie mieszkaniowym 
rady narodowe sporządzają kompleksowy plan, obejmujący zarówno na- 
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kłady na budownictwo mieszkaniowe, jak również inwestycje usługowe 
i towarzyszące. 


Z uchwały II Plenum KC PZPR wynikają dla rad narodowych poważe 
ne zadania w działalności inwestycyjnej w zakresie gospodarki bezpo- 
średnio im podporządkowanej. 


Rady narodowe upoważniono do saódE EluEG6 ustalania nakładów 
inwestycyjnych w ramach globalnych kwot na poszczególne działy go- 
spodarki terenowej oraz do wyboru najlepszych rozwiązań z punktu wi- 
dzenia zaspokojenia potrzeb terenu i efektywności gospodarowania. 


Podstawowym obowiązkiem rad narodowych, wynikającym z nowych 
uprawnień, jest radykalna poprawa działalności inwestycyjnej, a zwłasz- 
cza przestrzeganie w pracach nad planem maksymalnej koncentracji na- 
kładów inwestycyjnych, skrócenia cykli inwestycyjnych oraz termino- 
wego oddawania do użytku obiektów, gotowych zdolności produkcyjnych, 
usługowych czy użytkowych.. 

Zagadnienia dotyczące gospodarki terenowej oraz roli I zadań rad na. 
rodowych w dziedzinie zwiększania efektywności gospodarowania zna- 
lazły odpowiedni wyraz w nowej metodyce planowania oraz w szeregu 
innych konkretnych przepisów, stanowiących konkretyzacją postanowień 
uchwały II Plenum KC PZPR. 


Zmiany te koncentrują się z jednej strony na dążeniu do poprawy 
jakości i treści planów przez wprowadzenie nowych metod rachunku 
ekonomicznego, z drugiej zaś na określeniu nowego trybu prac nad pla= 
nem, zapewniającego pełną samodzielność w ustalaniu zadań planu po- 
szczególnym jednostkom gospodarczym i radom narodowym niższego 
szczebla przy zachowaniu zasady oddolnego planowania oraz włączeniu 
do tych prac szerokiego aktywu społeczno-gospodarczego. 


: m po 


Wyrazem rosnącego znaczenia gospodarki terenowej jest niewątpliwie 
ujęcie odrębną uchwałą Rady Ministrów wytycznych co do kierunko- 
wych założeń rozwoju gospodarki terenowej w latach 1971—1975. 

Rola i niektóre zadania rad narodowych w pracach nad przyszłym 
planem S-letnim zostały ponadto sprecyzowane w adresowanej przede 
wszystkim do ministerstw i innych jednostek planu centralnego uchwale 
Rady Ministrów w sprawie kierunkowych założeń rozwoju gospodarczego 
i społecznego kraju w latach 1971—1975. 

Z wytycznych zawartych we wspomnianych uchwałach wynikają na- 
stępujące ważniejsze zadania I uprawnienia prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych: 


£= opracowanie projektów planów rozwoju gospodarczego całego woje- 
wództwa, obejmujących obok dziedzin podporządkowanych radom 
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harodowym. również dziedziny objęte planowaniem centralnym; pra- 
ce te powinny polegać przede wszystkim ńa czynnym oddziaływaniu 
na koncepcje rozwojowe powstające w przedsiębiorstwach oraz zjed- 
hoczeniach planu centralnego i terenowego; 

— troska o wykorzystanie istniejącego majątku trwałego, jego zdolności 
produkcyjnych i usługowych na terenie województwa, bez względu 
na podległość organizacyjną jednostek; 

— koordynacja przedsięwzięć inwestycyjnych na swoim terenie, pełniej- 
sze wykorzystanie urządzeń socjalno-bytowych, realizacja inwestycji 
wspólnych oraz inwestycji towarzyszących, jak drogi, urządzenia ko- 
munalne, budownictwo mieszkaniowe, magazyny itd. 


Aby móc odpowiednio opracować kompleksowe projekty planów wo- 
jewódzkich, prezydia WRN otrzymają od ministerstw, zjednoczeń i przed- 
siębiorstw planu centralnego niezbędne informacje i dane o nakładach 
i zadaniach inwestycyjnych, zapotrzebowaniu na roboty budowlano-mon- 
tażowe, zatrudnieniu, wartości produkcji i usług, zapotrzebowaniu na bu- 
downictwo mieszkaniowe, wodę, usługi świadczone przez urządzenia ko- 
fmunalne, socjalno-kulturalne itp. Ponadto prezydiom WRN zapewniona 
została samodzielność w dysponowaniu globalnymi wskaźnikami, ustalo- 
nymi w wytycznych rozwoju gospodarki terenowej w latach 1971—1975. 


Istotne znaczenie dla osiągnięcia większej efektywności gospodarki 
terenowej ma usprawnienie i pogłębienie planowania gospodarczego 
w samych radach narodowych oraz jednostkach im podporządkowanych. 
Do tego zmierzają nowe ustalenia zakładające znaczne uproszczenie me- 
tod planistycznych oraz eliminację nadmiernej szczegółowości projektów 
planów. 


Wyrazem konkretnej realizacji tych założeń jest sam zakres wytycz= 
Rów przekazanych prezydiom WRN do opracowania projektu planu 
-letniego. 


W przeciwieństwie do opracowywanych w poprzednich okresach tego 
rodzaju dokumentów uchwała Rady Ministrów w sprawie kierunkowych 
założeń rozwoju gospodarki terenowej na lata 1971—1975 zawiera — 
poza ujętymi opisowo wytycznymi dotyczącymi ogólnokrajowej polityki 

ospodarczej i inwestycyjnej w poszczególnych dziedzinach gospodarki 
erenowej — tylko 3 podstawowe wskaźniki ujęte w postaci globalnych 
liczb dla województwa, a mianowicie: 


— wartość produkcji globalnej przemysłu planowanego terenowo oraz 
szacunkowy wzrost przewidziany do osiągnięcia w 1975 r. w stosunku 
do 1970 r.; 

«— wartość usług dla ludności (w jednostkach koordynowanych przez 
Komitet Drobnej Wytwórczości) oraz szacunkowy wzrost przewidzia- 
ny do osiągnięcia w 1975 r. w stosunku do 1970 r.; 


« globalne rozmiary nakładów na inwestycje rad narodowych (z wy- 
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- dzieleniem nakładów na rolnictwo 1 budownictwo mieszkaniowe) 
w latach 1971—1975. 


Należy podkreślić, że przedstawiona wyżej forma i zakres wytycz- 
nych dla prezydiów WRN stwarzają równocześnie niezbędny warunek 
do zastosowania drugiej ważnej zasady metodologicznej w pracach nad 
planem 5-letnim, a mianowicie zasady oddolnego planowania. 


Duża szczegółowość dotychczasowych wytycznych w znacznym stop- 
niu utrudniała, a niejednokrotnie wręcz uniemożliwiała opracowywanie 
projektów planów „od dołu do góry”. Nie sprzyjała bowiem szerokiemu 
rozwijaniu inicjatywy, mimo formalnego zmniejszenia liczby dyrektyw= 
nych wskaźników, pokaźna gama danych o charakterze informacyjnym, 
orientacyjnym bądź szacunkowym, określanych dodatkowo przez jed- 
nostki zwierzchnie. W nowym systemie jedynie zasadnicza problematyka 
wytyczająca koncepcję rozwoju gospodarki dociera do ogniw niższego 
szczebla. 


Realizacja zasady oddolnego planowania, pojmowanej w sposób me- 
rytoryczny, a nie tylko formalny, wymagać będzie znacznie głębszego 
uzasadnienia ekonomicznego projektów planów sporządzanych przez po- 
szczególne jednostki gospodarcze. 


Decyzje wynikające z alternatywnych i wielowariantowych rozwiązań 
problemów gospodarczych, poparte wnikliwą, gospodarską dyskusją 
w szerokich kręgach aktywistów gospodarczych i społecznych, powinny 
odzwierciedlać potrzeby i najlepsze pod względem ekonomicznym roz- 
wiązania. 


Rady narodowe powinny również w znacznie szerszym niż dotychczas 
stopniu opierać się w pracach nad planem na przesłankach naukowych, 
wykorzystywać doświadczenia placówek naukowo-badawczych, szkol- 
nictwa wyższego, wciągać do współpracy naukowców działających w wo- 
jewództwie.. 


Bardzo istotnym czynnikiem doskonalenia prac nad planem jest odpo- 
wiednia analiza podejmowanych problemów, właściwe udokumentowa- 
nie i uzasadnienie proponowanych rozwiązań wskaźnikami ekonomicz- 
nymi, porównanie z podobnymi zjawiskami zachodzącymi w innych re- 
jonach kraju czy nawet innych krajach, wypracowanie właściwych norm 
i wskaźników charakteryzujących rozwój odpowiednich dziedzin gospo- 
darki. Wszystko to powinno sprzyjać lepszemu rozwiązywaniu proble- 
mów. 

W pracach nad projektami planów prezydia rad narodowych mają 
opierać się na zasadach rachunku ekonomicznego, rozwoju postępu tech- 
nicznego, zwiększenia wydajności pracy i racjonalnej organizacji pracy. 
Istotnej poprawie powinna ulec efektywność działalności inwestycyjnej. 

Znacznie większa efektywność inwestowania w gospodarce rad naro- 
dowych możliwa jest przez zaprogramowanie rozwoju w planie na lata 
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1971—1975, zapewniające koncentrację wysiłku na określonych dziedzi- 
nach bądź wybranych problemach, które w nawiązaniu do potrzeb roz- 
wojowych gospodarki planowanej centralnie stwarzają najlepsze warunki 
do szybkiego wyzwalania rezerw produkcyjnych lub pozwalają na usu- 
wanie powstałych na danym terenie dysproporcji. 


Wynika stąd konieczność stałego wiązania problematyki gospodarczej 
i społecznej danego regionu, bez względu na system zarządzania okre- 
śloną dziedziną (podporządkowanie centralne czy terenowe). 


Prezydia WRN mogą obecnie przygotować optymalny program między 
innymi dzięki temu, że uzyskały pełną samodzielność w dysponowaniu 
globalną sumą nakładów inwestycyjnych przewidzianych na zaspokoje- 
nie swoich potrzeb. Pozwala to prezydiom WRN na konstruowanie planu 
opartego zarówno na przesłankach ekonomicznych, jak również na wła- 
snej ocenie hierarchii potrzeb we wszystkich dziedzinach gospodarki te- 
renowej województwa. 


W celu szybkiego osiągnięcia znacznej poprawy efektywności działania 
gospodarczego i inwestycyjnego prezydia rad narodowych muszą stoso- 
wać i konsekwentnie przestrzegać ustalonych zasad ekonomiki w plano- 
waniu i realizacji inwestycji. 

Prawidłowa realizacja postulatu większej elastyczności planów gospo- 
darczych zgodnie z zaleceniami uchwały V Zjazdu, zmierzającymi do 
lepszego dostosowania zwłaszcza ustaleń planów wieloletnich do aktual- 
nej sytuacji gospodarczej kraju lub województwa — wymaga rozsze- 
rzenia i usprawnienia systemu rezerw planowych. 


Prezydia WRN w pracach nad projektem planu 5-letniego powinny 
zwrócić szczególną uwagę na określenie rezerwy inwestycyjnej dla po- 
trzeb gospodarki terenowej. 


Wynikające z uchwały II Plenum KC PZPR nowe zasady i postano- 
wienia zmierzające do usprawnienia i udoskonalenia działalności gospo- 
darczej, a przede wszystkim procesu inwestycyjnego, zostały określo- 
ne — poza instrukcjami metodycznymi Komisji Planowania oraz wspbom- 
nianymi już uchwałami rządu w sprawie wytycznych co do opracowa- 
nia projektu planu 5-letniego — w szeregu aktów normatywnych regu- 
lujących ważniejsze zagadnienia inwestycyjno-budowlane. 


Uzyskiwanie optymalnego wzrostu wydajności pracy żywej oraz pro- 
duktywności majątku trwałego i nakładów inwestycyjnych wymaga sy- 
stematycznego bilansowania zdolności i rezerw produkcyjnych. Badanie 
„zdolności i wyzwalanie rezerw powinno stać się integralną częścią no- 
wego systemu planowania i zarządzania. 


Zgodnie z zarządzeniem prezesa Rady Ministrów analizę tych zagad- 
nień, mających stanowić punkt wyjścia do zasadniczych prac nad projek- 
tem planu 5-letniego, powinno się przeprowadzać oddolnie w przedsię- 
biorstwach, gdyż tylko one mogą wnikliwie i szczegółowo dokonać oce- 
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ny, wskazać na istniejące rezerwy w bazie wytwórczej oraz określić nie- 
zbędne środki do ich wyzyskania. Od terminowego i wnikliwego prze- 
prowadzenia prac przygotowawczych zależeć będzie w dużym stopniu 
prawidłowość i racjonalność sporządzonego projektu planu 5-letniego. 


Zakres prac przygotowawczych w przedsiębiorstwach planu central- 
nego oraz określonych przedsiębiorstwach przemysłu terenowego obej- 
mował: 


— analizę wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych i opra- 
cowanie zakładowego programu wykorzystania rezerw zdolności pro+ 
dukcyjnych oraz 

— ocenę stopnia nowoczesności i jakości wytwarzanych wyrobów i okre= 
ślenie na tej podstawie wyrobów i grup wyrobów, których produkcja 
będzie rozwijana szybciej bądź też będzie ograniczana lub zaniechana. 


Opracowane przez przedsiębiorstwa programy wykorzystania rezerw 
zdolności produkcyjnych w latach 1970—1973 powinny przede wszyst- 
kim określić czynniki sprzyjające uzyskaniu maksymalnego wzrostu 
produkcji przez przedsięwzięcia organizacyjno-techniczne, w zasadzie 
w drodze bezinwestycyjnej (pełne zagospodarowanie powierzchni pro- 
dukcyjnych, zwiększenie wskaźnika zmianowości, dokonanie wyboru spe- 
cjalizowanej produkcji, wydłużenie serii produkcji itp.). 


W dalszej kolejności mogą być brane pod uwagę również szybko ren- 
tujące się nakłady inwestycyjne na zakup maszyn I urządzeń produk- 
cyjnych, a także rozszerzenie budownictwa mieszkaniowego, związane 
z koniecznością uzupełnienia załogi dla podwyższenia współczynnika 
zmianowości pracy. 


W tym ostatnim wypadku istotną rolę w zapewnieniu sprawnej reali- 
zacji zakładowych programów wykorzystania rezerw zdolności pro- 
dukcyjnych odegrają prezydia rad narodowych, które pełnią na terenie 
swego działania funkcje koordynatora budownictwa mieszkaniowego oraz 
polityki rozdziału mieszkań. 


Ważnym zadaniem w dziedzinie usprawnienia działalności inwesty= 
cyjnej jest koncentracja nakładów i skrócenie cykli inwestycyjnych. 


Ustalone przez II Plenum KC przedsięwzięcia w tym zakresie zmie- 
rzają do radykalnego zwężenia i opanowania frontu budownictwa inwe= 
stycyjnego w najbliższych dwóch latach, tak aby oczyścić pole tego bu- 
downictwa i doprowadzić front robót do rozmiarów umożliwiających 
sprawną realizację wszystkich budów oraz uzyskać zwiększenie udziału 
inwestycji nowo rozpoczynanych w pierwszych latach następnego planu 
5-letniego. 

Zadanie to wyłoniło się na tle przeprowadzonych analiz dotychczaso- 
wego przebiegu procesu inwestycyjnego zarówno w jednostkach planu 
centralnego, jak też w gospodarce terenowej. 


30 


Rady narodowe w realizacji wytycznych M Pienura 


Wśpomniane analizy wskazują na daleko posuniętą dekoncentrację 
nakładów inwestycyjnych, której wyrazem były znaczne tendencje do 
wzrostu zaangażowania inwestycyjnego. Np. wielkość zaangażowania 
w gospodarce uspołecznionej podniosła się z około 242 mld zł w 1967 r. 
do 257 mld zł w 1968 r. i odpowiednio w jednostkach państwowych pla- 
nu terenowego mniej więcej z 34 mld zł do 37 mld zł. 


Opracowany dwuletni program przyspieszenia realizacji inwestycji 
kontynuowanych w celu wcześniejszego oddania ich do użytku i zmniej- 
szenia w ten sposób udziału inwestycji kontynuowanych, których reali- 
zacja przejdzie na pierwsze lata przyszłego planu 5-letniego — przewi- 
duje zastosowanie nowych, skuteczniejszych metod koncentracji nakła- 
dów inwestycyjnych. 


Tym nowym instrumentem planistycznym staną się dyrektywne 
wskaźniki maksymalnego zaangażowania, które powinny się przyczynić 
do wydatnej poprawy sytuacji w omawianej działalności inwestycyjnej. 
Powyższe wskaźniki ustalono w taki sposób, aby doprowadzić zaanga- 
żowanie na koniec 1970 r. do poziomu korzystniejszego od stwierdzonego 
aktualnie. 

W tej sytuacji ważnym zadaniem rad narodowych przy opracowaniu 
projektu planu na 1970 r. powinno być wpływanie na taki zakres i dobór 
inwestycji nowo rozpoczynanych pod względem ich wielkości i cyklu 
realizacji, aby nie powodowały one wzrostu końcowego zaangażowania 
ponad ustalony wskaźnik dyrektywny. 

Uporządkowanie gospodarki inwestycyjnej to jedno z najważniejszych 
zadań gospodarczych kraju. Przewlekłe realizowanie inwestycji osłabia 
bowiem możliwości szybkiego wzrostu, zmniejsza efektywność nakładów, 
a co za tym idzie ogranicza warunki sprzyjające podnoszeniu poziomu 
życia pracujących. 

Czynnik czasu w procesie inwestycyjnym, zwłaszcza w odniesieniu 
do Inwestycji produkcyjnych, decyduje o tym, czy zamierzone jakościo- 
we elementy produkcji zarówno techniczne, jak i ekonomiczne natrafią 
na odpowiednie przewidywane koniunktury na rynkach zagranicznych 
oraz preferencje konsumenta krajowego. 

Szybkie wykonywanie inwestycji jest możliwe tylko wtedy, gdy roz- 
miary frontu inwestycyjnego są dostosowane do możliwości zaopatrzenia 
budowanych obiektów w niezbędne materiały oraz maszyny i wyposa- 
żenie techniczne. 

Te istotne warunki mogą zostać spełnione, jeżeli zachowa się równo- 
wagę między rozmiarami inwestycji a dysponowanymi środkami mate- 
rialnymi. Równowaga ta musi być przestrzegana nie tylko w okresie 
jednego roku, ale także w wieloletnim horyzoncie czasowym. Równowa- 
dze tej sprzyjać powinna także koordynacja terenowa inwestycji, jak- 
kolwiek znaczenie jej jest rozleglejsze i głębsze. Koordynacja terenowa 
inwestycji stanowi jeden z członów całokształtu koordynacyjnych funk- 
cji rad narodowych. 
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Głównym celem koordynacji terenowej, sprawowanej przez prezydia 
rad narodowych, jest dążenie do racjonalnego wykorzystania będących 
w dyspozycji państwa środków na realizację zadań gospodarczych 
z punktu widzenia optymalnych rozwiązań zarówno w skali kraju, jak 
i określonych jęgo terenów. 


W związku z tym zakres koordynacji terenowej jest praktycznie nie- 
ograniczony. W dużej mierze stanowi on funkcję aktualnej polityki go- 
spodarczej państwa oraz charakteru społeczno-ekonomicznego terenu, 
na którym zadania te są realizowane. 


W zasadzie można jednak określić pięć grup zagadnień, na których 
powinna się koncentrować działalność koordynacyjna rad narodowych, 
a mianowicie: 


— inwestycje, 

— produkcja i usługi, 

— zatrudnienie, 

— kompleksowe zagospodarowanie określonych regionów, 
— inne zagadnienia, jak turystyka, transport itp. 


- Mimo że — jak wspomniano — zakres koordynacji terenowej jest bar- 
dzo szeroki, to jednak dominującym w niej tematem są inwestycje. Dzie- 
dzina ta stanowi bowiem najbardziej newralgiczny da naszej gospo- 
darki narodowej. 


Racjonalna działalność inwestycyjna wywiera stosunkowo szybko bez- 
pośredni wpływ na poprawę całokształtu gospodarki, natomiast jej brak 
lub niedostateczny zakres może powodować trwałe negatywne skutki, 
czasami nawet nieodwracalne. Z tych względów koncentracja uwagi rad 
narodowych na tym zagadnieniu nie ma charakteru przypadkowego. 


Jest rzeczą godną podkreślenia, że właśnie rady narodowe, zaangażo- 
wane na co dzień i odpowiedzialne za wiele zagadnień polityki gospo- 
darczej na swoim terenie, najszybciej odczuwają pozytywne lub nega- 
tywne skutki skoordynowanych lub nie skoorcynowanych zamierzeń 
inwestycyjnych. Wpływ ten odnosi się do takich zagadnień, jak: za- 
trudnienie, usługi, transport, komunikacja itp. 


Niezbędnym warunkiem wszelkiej działalności . koordynacyjnej, 
a w dziedzinie inwestycji w szczególności, jest odpowiednia znajomość 
przez rady narodowe wszelkich zamierzeń gospodarczych, które podej- 
mują jednostki planu centralnego, a więc nie podporządkowane radom 
narodowymi. 


W ciągu kilku ostatnich lat problem zapewnienia radom narodowym 
odpowiednich informacji został metodologicznie rozwiązany. Obecnie 
prezydia rad narodowych w toku prac nad 2-i 5-letnimi planami gospo- 
darczymi otrzymują od jednostek planu centralnego niezbędne dane za- 
równo inwestycyjne, jak i produkcyjne, które pozwalają ira na odpo- 
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wiednią orientację w całokształcie działalności gospodarczej na swoim 
terenie. 


Zasadniczym jednak instrumentem, który umożliwia radom narodo- 
wym bezpośrednie oddziaływanie na procesy inwestycyjne, jest upraw- 
nienie do opiniowania wszelkich zamierzeń inwestycyjnych planu cen- 
tralnego. W ten sposób rady narodowe mają możliwość wpływania na 
politykę inwestycyjną z punktu widzenia szerokiej problematyki tere- 
nowej. | 


W zasadzie nie została zakreślona żadna granica zagadnień, które rady 
narodowe mogą rozpatrywać w odniesieniu do podejmowanego przez 
jednostki planu centralnego zadania inwestycyjnego. Wnioski i uwagi 
mogą dotyczyć zarówno metod i form realizacji danej inwestycji, jej 
zakresu, technologii przyszłej produkcji, jak i inwestycji towarzyszących 
lub wspólnych, których realizacja jest niezbędna w związku z wykony- 
waniem inwestycji podstawowej. Praktyka terenowej koordynacji inwe- 
stycji w radach narodowych wykazała, że wiele ich wniosków odnośnie 
do inwestycji podstawowych miało wysoką wartość merytoryczną i zo- 
stało uwzględnionych przez inwestorów, jednakże najczęściej uwaga rad 
narodowych koncentrowała się na inwestycjach towarzyszących i wspól- 
nych. Rzecz to zrozumiała, jeśli się weżmie pod uwagę, że rady narodo- 
we odpowiedzialne są za zapewnienie większości warunków, niezbęd- 
nych zarówno do prawidłowego funkcjonowania realizowanej inwestycji, 
jak i jej zsynchronizowania z zagadnieniami terenowymi. 


W ostatnich latach w dziedzinie inwestycji wspólnych i towarzyszą- 
cych rady narodowe uzyskały znaczne sukcesy. W oparciu o prace koor- 
dynacyjne rad narodowych zatwierdzone zostały przez Radę Ministrów 
programy inwestycji towarzyszących w związku z rozwojem przemysłu 
w Puławach, Włocławku, tarnobrzeskim okręgu siarkowym, Hucie im. 
Lenina, legnicko-głogowskim okręgu miedziowym i innych. W zakresie 
inwestycji wspólnych prezydia rad narodowych doprowadziły w latach 
1966—1970 do uzgodnienia realizacji ponad 1.800 obiektów o wartości 
kosztorysowej ponad 39 mld zł. Z. kwoty tej w latach 1966—1970 wy- 
datkuje się około 21 mld zł, tj. 2,6 proc. ogólnych nakładów inwestycyj- 
nych w kraju przewidzianych na te lata. 


Należy podkreślić, iż w okresie obecnej 5-latki rady narodowe napo- 
tykają poważne trudności w realizacji inwestycji wspólnych. Opracowa- 
ny program tych inwestycji na lata 1966—1970 nie odznaczał się do- 
stateczną stabilnością; wiele resortów lub zjednoczeń wycofało się 
z uprzednio dokonanych uzgodnień. Z drugiej strony i rady narodowe 
nie skoncentrowały jeszcze dostatecznego wysiłku na realizacji inwe- 
stycji wspólnych, które nie mają bezpośredniego związku z inwestycja- 
mi terenowymi. Większość bowiem inwestvcji wspólnych aktualnie pro- 
wadzonych — to inwestycje komunalne. Dlatego też rady narodowe po- 
winny zwrócić uwagę na możliwość realizacji inwestycji typu produk- 
cyjnego i usługowego jednostek planu centralnego. 
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Obecne prace nad projektem planu 5-letniego stały się dogodną oko- 
licznością do uregulowania problemu inwestycji wspólnych i towarzy- 
szących w szerszej płaszczyźnie. Chodzi tu zarówno o dotychczasowe 
przepisy w zakresie terenowej koordynacji inwestycji, jak i zagadnienia 
metodologii planowania. 


Ponieważ dotychczasowe przepisy w sprawie terenowej koordynacji 
inwestycji (1963 r.) oraz w sprawie planowania, finansowania i realizacji 
inwestycji wspólnych (1965 r.) posiadały szereg mankamentów, Rada 
Ministrów w dniu 4 lipca 1969 r. powzięła nową, kompleksową uchwałę 
w sprawie terenowej koordynacji inwestycji oraz realizacji inwestycji 
towarzyszących i wspólnych. W nowej uchwale uwzględniono wszyst- 
kie dotychczasowe doświadczenia w zakresie terenowej koordynacji oraz 
dostosowano jej postanowienia do wymogów zawartych w uchwale 
II Plenum KC PZPR. Nowa uchwała po raz pierwszy w sposób jednolity 
reguluje tryb i zasady realizacji inwestycji towarzyszących, jak również 
określa uprawnienia i obowiązki rad narodowych oraz jednostek planu 
centralnego w tym zakresie, wiążąc całokształt tej problematyki z funk- 
cjami terenowej koordynacji inwestycji. Wszelkie zamierzenia inwesty- 
cyjne, realizowane na danym terenie, podlegają uzgodnieniu z właściwą 
radą narodową. Organy władzy terenowej uprawnione zostały do wy- 
dawania decyzji, obejmujących wszystkie elementy dotychczasowej lo- 
kalizacji ogólnej i szczegółowej oraz ustalenia dotyczące blokowania 
i kojarzenia inwestycji, a także zakresu inwestycji towarzyszących. 
W tej dziedzinie inwestor ma jednak możliwość dokonania wyboru naj- 
korzystniejszych propozycji lokalizacyjnych. W odniesieniu bowiem do 
inwestycji, której lokalizacja nie jest ściśle wyznaczona np. zasobami na- 
turalnymi, może występować z wnioskami do kilku rad narodowych. 
Chodzi o to, aby w toku postępowania lokalizacyjnego wybrać wariant 
najbardziej opłacalny i korzystny dla rozwoju zarówno danego terenu, 
jak i określonej branży. 


Uchwała precyzuje obowiązki zakładów produkcyjnych i organów 
administracji centralnej i terenowej w zakresie inwestycji towarzyszą- 
cych, warunkujących pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych za- 
kładów, według następujących zasad. 


Właściwe organy administracji gospodarczej mają obowiązek obsługi 
zakładów w zakresie krajowych lub regionalnych urządzeń energe- 
tycznych, transportowych, wodnych, z tym że koszt budowy sieci łączą” 
cej zakład z systemem urządzeń krajowych lub regionalnych obciąża 
zakład. 


Nakłady inwestycyjne na te zadania będą więc musiały być przewi- 
dziane w planach zainteresowanych resortów, np. Ministerstwa Komu- 
nikacji — na sieć linii kolejowych i dróg państwowych, Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej — na kompleksowe zbiorniki wodne, Mini- 
sterstwa Górnictwa i Energetyki — na elektrownie, linie wysokiego na- 
pięcia oraz w ustalonym zakresie elektrociepłownie, - 
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Organy terenowej administracji gospodarczej mają obowiązek obsługi 
zakładu w zakresie urządzeń komunalnych oraz zaspokajania potrzeb 
socjalno-bytowych załogi przy uwzględnieniu dopływu pracowników 
spoza danego terenu. Ustala się również obowiązkowy udział zakładu 
pracy w kosztach budowy lub rozbudowy urządzeń osólnomiejskich 
w zależności od postulowanego poziomu świadczeń. Udziały określone 
zostaną według stawek ustałonych centralnie, proporcjonalnie do zglo- 
szonego zapotrzebowania na usługi przez zainteresowany zakład. 


Zamiast każdorazowych decyzji Rady Ministrów, które nakładały na 
resorty obowiązek budowy miejskich obiektów socjalno-kulturalnych, 
warunkujących pozyskanie pracowników napływających do nowych lub 
rozbudowywanych zakładów, wprowadzono zasadę udziału resortów 
przemysłowych w kosztach budowy infrastruktury ośrodków miejskich, 
do których następuje migracja pracowników. Udział ten będzie realizo- 
wany w formie narzutu na koszty budownictwa mieszkaniowego. Sza- 
cuje się, że 40 proc. kosztów tych inwestycji zostanie pokrytych z po- 
wyższego udziału, natomiast 60 proc. sfinansuje plan terenowy. 

Ekonomika inwestowania wymaga analizy wszystkich inwestycji pod 
kątem widzenia możliwości zblokowania budynków lub kojarzenia inwe- 
stycji na jednym terenie, nadania organom koordynacji terenowej 
uprawnień do wydawania decyzji w zakresie łączenia inwestycji socjal- 
no-bytowych i handlowych oraz niektórych obiektów pomocniczych, ta- 
kich jak: garaże, magazyny, bazy transportu, ochrony przeciwpożaro- 
wej, kotłownie itp. Oznacza to rozszerzenie uprawnień terenowych orga- 
nów koordynacji w zakresie łączenia niektórych obiektów pomocniczych 
obsługujących produkcję. Uprawnienia do łączenia inwestycji produk- 
cyjnych przysługują ponadto organom koordynacji branżowej. Łączenie 
inwestycji powinno się opierać na analizie wykazującej wyższą efek- 
tywność inwestycji wspólnej od inwestycji realizowanych indywidualnie. 


W celu zapewnienia prawidłowej realizacji wspólnych zamierzeń 
wprowadzono odpowiednie bodźce materialnego zainteresowania inwe- 
stora zastępczego uzyskiwaniem obniżki kosztów wspólnej inwestycji 
oraz określono wysokość jego wynagrodzenia za zastępcze wykonywa- 
nie prac inwestorskich. 


W tych warunkach konieczne było zwiększenie odpowiedzialności tn- 
westora zastępczego za uzyskanie założonych parametrów techniczno- 
-ekonomicznych inwestycji wspólnej, tym bardziej że w kalkulacji kosz- 
tów można będzie za zgodą WRN przyjąć wyższą rezerwę na nieprzewi- 
dziane wydatki, niż to założono w przepisach ogólnych. Oczywiście re- 
zerwę tę, wliczoną w koszty inwestycji, powinno się brać pod uwagę 
w rachunku efektywności inwestycji. 

Podstawę finansowania i planowania obiektów wspólnych i obiektów 
miejskich realizowanych z udziałów zakładów stanowią harmonosuramy 
realizacyjne, opracowywane przez inwestora zastępczego na podstawie 
umów i decyzji koordynacyjnych. Bank finansujący udziela kredytu na 
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inwestycję wspólną, blokując równocześnie środki i nakłady wspólinwe- 
storów. 


W celu skrócenia prac projektowych uproszczono tryb odwoławczy. 
Sprawy sporne, dotyczące łączenia inwestycji wymienionych w uchwale, 
będą ostatecznie decydowane przez prezydia wojewódzkich rad narodo- 
wych. | 


Jeśli chodzi o metodologię planowania inwestycji wspólnych i towa- 
rzyszących, to należy podkreślić, że w instrukcji o sporządzaniu projek- 
tu planu na lata 1971—1975 przewidziano opracowanie przez prezydia 
WRN programu inwestycji wspólnych na poszczególne lata w uzgod- 
nieniu z jednostkami planu centralnego. Zgodnie z tym programem wia- 
domo będzie, jakie nakłady inwestycyjne okażą się niezbędne do ich rea- 
lizacji, jaki będzie udział finansowy planu terenowego i centralnego, 
a w zależności od tego, jaka organizacja stanie się inwestorem zastęp- 
czym. Również i w zakresie inwestycji towarzyszących ustalono meto- 
dologię ich finansowania. Program przewiduje bowiem określenie w pla- 
nie 5-letnim konkretnych kwot, jakie poszczególne resorty mają przeka- 
zać radom narodowym bądź innym jednostkom planu centralnego na 
realizację inwestycji towarzyszących. 


Należy oczekiwać, iż prawne i metodologiczne uregulowanie spraw in- 
westycji wspólnych i towarzyszących pozwoli na dalszy ich racjonalny 
rozwój z korzyścią dla rad narodowych oraz zainteresowanych jednostek 
planu centralnego. 


Usprawnienie terenowej koordynacji inwestycji, której celem powinno 
być maksymalne kojarzenie i blokowanie inwestycji, wymagać będzie 
operatywnej współpracy rad narodowych z inwestorami, jednostkami 
planu centralnego. 


Z tym problemem wiąże się konieczność szerszego włączenia do dzia- 
łalności koordynacyjnej wydziałów rad narodowych. 


Uchwała wyznacza wydziałom prezydiów rad narodowych prace nad 
koordynacją inwestycji o charakterze branżowym i lokalnym znaczeniu, 
pozostawiając terenowym komisjom planowania gospodarczego koordy- 
nowanie inwestycji kompleksowych o szczególnej wadze dla wojewódz- 
twa, powiatu lub miasta. Obecne prace koordynacyjne skoncentrowane są 
w zasadzie w terenowych komisjach planowania gospodarczego. Nie jest 
możliwe zarówno z punktu widzenia merytorycznego, jak i organizacy|- 
nego, aby mogły one koordynować każdą najdrobniejszą inwestycję 
o charakterze branżowym. Dlatego też wydziały rad w ramach swojej 
działalności planistycznej i realizatorskiej muszą wziąć pod uwagę to, że 
koordynacja terenowa nie jest odrębnym zagadnieniem, lecz formą ra- 
cjonalnego planowania i zarządzania, a więc tym samym stanowi ich 
integralną część. | 

Terenowe komisje plancwania gospodarczego powinny natomiast kon- 
centrować się na zagadnieniach inwestycyjnych o charakterze komplek- 
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sowym oraz czuwać nad OSARACE tego zagadnienia w wojewódz- 
twie, powiecie czy mieście. 


* 


Wprowadzone zasady, zmierzające do dalszego podniesienia sprawności 
gospodarki narodowej, w znacznej mierze zależą od aktywnej postawy 
rad narodowych, stałego umacniania ich autorytetu w dziedzinie gospo- 
darczej, a także współdziałania z nimi przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz 
centralnych organów planowania i zarządzania. 


Jest to praca ciągła, wymagająca dużej konsekwencji w działaniu 
i wysokiej odpowiedzialności za podejmowane decyzje. Nie można od- 
nieść jej tylko do sporządzania projektu planu 5-letniego. 


Pierwsze wyniki współdziałania organów terenowych i centralnych 
powinny znależć odbicie w przygotowywanym planie gospodarczym na 
rok 1970. A podstawowymi miernikami nowej intensywnej gospodarki 
mają być: 


— wyższa produktywność środków trwałych w działalności produk- 
cyjnej, 
— podniesienie wskaźników zmianowości pracy, 


— wyższy udział przyrostu produkcji z tytułu wydajności pracy w glo- 
balnych rozmiarach produkcji. 
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INWESTYCJE — PODSTAWOWY CZYNNIK 
INTENSYFIKACJI NASZEGO ROLNICTWA 


Potrzeby materialne naszego społeczeństwa 1 wzrastający popyt na 
żywność — a szczególnie mięso — zwiększające się stale zapotrzebowa- 
nie przemysłu na surowce pochodzenia rolniczego przy coraz r:niejszei 
ilości ziemi przypadającej na jednego mieszkańca naszego kraiu dvktują 
konieczność jak najbardziej celowego, gospodarskiego i intensywnego 
wykorzystania każdego skrawka użytków rolnych. Partia prowadzi kon- 
sekwentnie politykę intensyfikacji naszego rolnictwa i usuwania wszel- 
kich hamulców wynikających z historycznego rozwoju naszej wsi. 


Na cele te przeznacza się coraz większe nakłady inwestycyjne. W ostat= 
nich latach, zwłaszcza w świetle uchwał V Zjazdu partii i II Plenum 
KC PZPR, problem inwestycji w gospodarce narodowej, w tym rów- 
nież i w rolnictwie, nabiera szczególnego znaczenia. Nakłady inwesty- 
cyjne dzisiaj, a jeszcze bardziej w przyszłości, będą decydować o tem- 
pie rozwoju rolnictwa, jego wynikach, o związkach z przemysłem rol- 
no-spożywczym, o dochodach ludności rolniczej. W warunkach określo- 
nych szybką intensyfikacją produkcji rolnej stanowią one zasadniczy 
instrument wzrostu świadomości społeczno-zawodowej wsi, podstawę 
determinującą tempo przeobrażeń społeczno-ekonomicznych naszej wsi. 


Rosnące inwestycje rolnicze nie tylko stanowią obiektywne przesłan- 
ki wzrostu produkcyjności warsztatu rolnego ziemi, lecz wymagają 
równocześnie wyższych kwalifikacji zawodowych producentów i w in- 
nym świetle stawiają zadanie przed specjalistami rolnictwa i przed 
nauką. Zwiększającv się strumień nakładów trzeba efektvwnie zago- 
spodarować. Zrozumienie tych prawidłowości znajduje obecnie szcze- 
gólne potwierdzenie zarówno w pomyślnych wynikach produkcyjnych 
naszego rolnictwa indywidualnego i uspołecznionego, jak i w znacznych 
cpóźnieniach w dziedzinie rozwoju naszego przemysłu rolno-spożyw- 
czego, skupu i przetwórstwa szeregu surowców. 


Niedostateczna moc procukcvjna przemvsłu rolno-spożvwczego. mała 
w stosunku do potrzeb pojemność magazynów i chłodni składowwvch, 
niezbyt precvzvjna organizacja odbioru — okresami szczególnie jaskra- 
wo ujemnie oddziałują na wzrost, a więc i na sam proces intensvfikacji 
produkcji rolnej, na jakość wytworów, a przede wszystkim na tendencje 
do obniżania kosztów przetwarzanych i uszlachetnianych płodów rol- 
nych przeznaczonych dla ludności miejskiej. 


38 


dnwestycje w relnictwię 


Rezultaty naszej polityki rolnej potwierdzają znaną tezę, że rolnic= 
two rozwija się szybko i harmonijnie wtedy, gdy otrzymuje odpowied- 
nią ilość środków trwałych i obrotowych, gdy zatrudnieni w nim lu- 
dzie znajdują właściwe warunki pracy i wynagrodzenie oraz dobrą 
atmosferę współżycia. Tworzy to w sumie dostateczne bodźce do roz- 
wijania aktywności produkcyjnej. Aktywność tę uwie!okrotnia wysi- 
łek doświadczonej kadry kiercewniczej, która potrafi umiejętnie wpro- 
wadzić do warsztatów produkcyjnych dorobek pracujących kolekty- 
wów, doświadczenia nauki i techniki. 

Warunkiem slalego, szybkiego rozwoju produkcji rolnej jest w mia- 
rę możliwości kompleksowe uięcie problemów iniensyfikacji rolnictwa, 
a także odbioru i przetwarzania jego płodów. Wymaga to doskonalenia 
kontaktów między rolnictwem a przemysłem 10lno-spożywczym oraz 
usługami, a nadto stałego ulepszania organizacji przepływu surowców 
rclnych (znaczna ich część jest niezwykle podaiiia na zepsucie i znisz- 
czenie). Zachowanie odpowiednich proporcji nakładów inwestycyjnych 
na różne gałęzie wytwórczości rolnej i na przemysł rolno-spożywczy, 
takich proporcji, które by zapewniały należyty proces intensyfikacji 
produkcji rolnej i gwarantowały rozwój mocy przerobowej przemysłu 
spożywczego (państwowego i spółdzielczego) oraz umożliwiały sprawny 
odbiór i przetworzenie surowca w latach największych urodzajów — 
to ważne zadanie nauki i organów planistycznych. Chodzi także o właś- 
ciwą realizację tych inwestycji w czasie oraz zapewnienie w miarę moż- 
liwości prawidłowej alokacji zakładów przetwórczych. Od tego bowiem 
zależy szybki trend rozwojowy rolnictwa oraz zapewnienie sprawnego 
odbioru i przetwórstwa produktów rolnych. 


Dzielenie inwestycji „na wyczucie” stawia pod znakiem zapytanłta 
wysoką ich efektywność. Co gorsza, w naszej produkcji rolnej, która 
w dalszym ciągu jest uzależniona od warunków glebowych i klimatycz- 
nych, występować będą lata charakteryzujące się niską stosunkowo 
wydajnością produkcji roślinnej i lata wybitnie urodzajne. Wskazuje 
to na potrzebę melioracji, regulacji stosunków wodnych bądź też pod- 
jęcia innych poczynań inwestycyjnych czy zabiegów organizacyjnych. 
Powracające co jakiś czas lata „nadmiaru” owoców lub warzyw do- 
wodzą jedynie konieczności rozbudowy przemysłu przetwórczego warzyw 
j owoców. Nieskupowanie całej masy dostarczonego przez rolników mle- 
ka lub brak niektórych rodzajów sera świadczą wreszcie o potrzebie 
rozbudowy przemysłu mleczarskiego (zwłaszcza że coraz bardziej 
zwiększa się ilość własnych pasz gospodarskich oraz mieszanek pasz 
przemysłowych, stanowiących w zasadzie dostateczną na dziś bazę 
wzrostu produkcji mleka). 

Wiadomo że sprawa odpowiednich nakładów finahsowych na rol- 
nictwo i przemysł rolno-spożywczy oraz uszugi znalazła odpowiedni wv- 
raz w uchwale V Zjazdu partii. Dlatego zagadnieniem olbrzymiej wasi 
staje się obecnie doskonalenie na wszystkich szczeblach programowa- 
nia planów inwestycji rolnych i przemysłu rolno-spożywczego, spraw- 
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niejsze wykonywanie inwestycji i poprawa ich jakości. Jest to warun- 
kiem szybszego wprowadzenia postępu technicznego oraz jak najbar- 
dziej efektywnego wykorzystania środków inwestycyjnych. 


Intensyfikacja produkcji rolnej wymaga kompleksowego rozwiązania 
problemów transportu i przetwórstwa piodów rolnych. Jednakże ogra- 
niczoność nakładów w stosunku do rosnących stale potrzeb dyktuje 
konieczność koncentrowania się na głównych działach rolnictwa, decy- 
dujących o maksymalnym wzroście produkcji roślinnej i zwierzęcej 
przy stosunkowo niskich kosztach. 


Zagadnienie sprowadza się do dylematu: w co inwestować, gdzie in- 
westować, by nakłady przynosiły jak najszybciej jak największe efekty 
produkcyjne. W całej rozciągłości stoi problem optymalnego wyboru 
inwestycyjnego w rolnictwie, przemyśle rolno-spożywczym i usługach, 
zapewniającego maksymalny wzrost produkcji rolnej, sprawny jej od- 
biór i przetwórstwo. 


Rozpatrując sprawy programowania inwestycji rolnych w makroskali 
pod kątem widzenia szybkiej intensyfikacji produkcji rolnej, wzrostu 
plonów zbóż i pasz oraz zniesienia importu pasz z zagranicy — wydaje 
się rzeczą konieczną podkreślenie doniosłości podjętych decyzji o roz- 
budowie przemysłu nawozów mineralnych. Decyzje te w procesie in- 
tensyfikacji rolnictwa można porównać z doniosłością decyzji KC PZPR 
i NK ZSL proklamujących nową politykę rolną. 


Zbudowany i rozbudowywany przemysł nawozów mineralnych, plano-= 
wane przyspieszenie rozbudowy przemysłu rolno-spożywczego i uspraw- 
nienie jego działalności z całą jaskrawością i mocą stawiają problem 
jak najbardziej efektywnego wyzyskania nawozów sztucznych. Nauka 
rolnicza i praktyka gospodarowania udowodniły bezspornie, że wysoką 
efektywność nawożenia mineralnego na gruntach ornych i użytkach 
zielonych można osiągnąć wyłącznie wtedy, gdy się ureguluje stosunki 
wodne i właściwie zadba o konserwację urządzeń melioracyjnych. Od- 
wodnienie terenów bagiennych, podmokłych i posiadających w nadmia- 
rze wodę oraz doprowadzenie jej tam, gdzie odczuwa się jej brak, sta- 
nowi przy wysokim nawożeniu mineralnym podstawowy warunek inten- 
syfikacji produkcji zbóż i własnych pasz gospodarskich. | 

Melioracje uniezależniają rolnictwo od niekorzystnych wpływów atmo- 
sferycznych, tak częstych w naszych warunkach klimatycznych. 
Łącznie ze wzrastającym nawożeniem mineralnym, wapnowaniem 
gleb stanowią olbrzymi warsztat dydaktyczny naszego rolnictwa, otwie- 
rający jego nowe możliwości rozwojowe, możliwości pojawienia się 
nowych rekordzistów i mistrzów urodzaju w produkcji zbóż, siana i ho- 
dowli zwierząt gospodarskich. 


Melioracje rolne są nieodzownym warunkiem zapewnienia wysokiej 
produkcyjności łąk i pastwisk, mogacych stanowić trwałą podstawę dal- 
szego szybkiego wzrostu pogłowia bydła, podniesienia jego produkcyj- 
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ności (przynajmniej w niektórych regionach i w wielu gospodarstwach) 
bez skarmiania mieszanek pasz przemysłowych. 

Zmeliorowane użytki zielone, dobrze zagospodarowane pastwiska, wy- 
sokowydajne łąki, o należycie zorganizowanym sprzęcie siana — sta- 
nowią niezastąpione źródło zdrowych, smacznych i tanich pasz gospu- 
darskich. Pasze te pozwalają uzyskiwać duże przyrosty mięsa i mleka 
(około 3.000 1 od krowy) bez mieszanek przemysłowych pod warun- 
kiem, że są w porę zebrane (wtedy zawierają dużo białka i karotenu). 
Dobrze urządzone pastwiska, wysokowydajne łąki i dobrze zorganizo- 
wany zbiór siana stanowią zatem dla olbrzymiej większości producen- 
tów ważny substytut mieszanek pasz treściwych. 

Melioracje rolne są olbrzymią rezerwą produkcyjności użytków rol- 
nych. Potrzeby melioracji gruntów ornych zaspokojono dotychczas 
mniej więcej w 67 proc., a użytków zielonych w 65 proc. Należy jednak 
dodać, że przy dokładniejszym rozpoznaniu stosunków wodnych na 
gruntach ornych potrzeby mogą okazać się znacznie wyższe niż to się 
dzisiaj ocenia. 

Uregulowanie stosunków wodnych może pozwolić w nie notowanej 
dotąd u nas skali oprzeć hodowlę bydła na najtańszych w naszych wa- 
runkach paszach: na wysokowydajnych pastwiskach i zielonkach uzy- 
skiwanych z łąk; umożliwi to w szerszej skali przetwarzanie na pa- 
stwisku lub w oborze najtańszego białka roślinnego zawartego w tra- 
wach i roślinach motylkowych w białko zwierzęce. A uzyskanie taniego 
białka zwierzęcego — to podstawowy kierunek naszego działania. 


* 


Regulacja stosunków wodnych zapewnia lepszy wzrost roślin nie tylko 
tam, gdzie występuje niedobór wilgoci, ale również tam, gdzie notuje 
się jej nadmiar. Na obecnym etapie rozwoju naszej gospodarki naro- 
dowej woda staje się podstawowym czynnikiem warunkującym in- 
tensyfikację rolnictwa, stabilizację jego wysokich plonów. Skutki braku 
wody odczuliśmy boleśnie w roku bieżącym. W nie mniejszej mierze 
zaczyna także woda decydować jako podstawowy surowiec w funkcjo- 
nowaniu całej gospodarki narodowej: przemysłu i rolnictwa. 

Nasz kraj charakteryzuje się szybkim i dynamicznym tempem roz- 
woju. O dalszych możliwościach tego rozwoju decyduje między inny- 
mi ilość wody konsumowanej obecnie przez jednego mieszkańca oraz 
potrzeba poważnego jej wzrostu w najbliższej i dalszej perspektywie. 
Mówiąc o konsumpcji wody, chodzi nam nie o względnie ustabilizowa- 
'ne jej spożycie przez ludność, ale o rosnące zapotrzebowanie rolnictwa, 
przemysłu maszynowewro, chemicznego oraz innych gałęzi produkcji. 

Kontynuacja kompleksowych poczynań resortów w celu ochrony 
wody przed bezprodukcyjnym jej odpływem, gromadzenie jej dla celów 
produkcyjnych podyktowane jest bieżącymi i perspektywicznymi po- 
trzebami całej gospodarki narodowej. Deficyt wody w pewnych latach, 
a takie u nas dosyć często występują, może okazać się fatalny dla go- 
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spodarki narodowej. W rolnictwie brak wody może się stać głównym 
hamulcem plonotwórczego działania nawozów sztucznych. 


* 


Wzrost nawożenia mineralnego wymaga wyższej umiejętności stosowa- 
nia nawozów oraz wprowadzania nowych, intensywnych odmian zbóż. 
Podstawę do efektywnego wykorzystania nawozów mineralnych stwa- 
rzają mapy zasobności gleb, opracowane przez stacje rolniczo-chemicz- 
ne. Bez zapoznania się z rnapą zasobności gleb, bez un.iejętnego stoso- 
wania nawozów mineralnych nakłady na ziemię mogą wzrastać, a wy- 
niki produkcyjne mogą maleć. 

Najbardziej plastycznie potwierdza to praktyka gospodarowania na 
dużych kompleksach PGR charakteryzujących się dobrymi glebami. 
Wyższe nawożenie mineralne zbóż w oparciu o mapy zasobności wy- 
maga stosowania intensywnych odmian roślin, szczególnie pszenicy 
i jęczmienia. W warunkach glebowych województw gdańskiego, szcze- 
cińskiego, a szczególnie Żuław, najbardziej efektywne okazały się 
szwedzkie odmiany pszenicy, które przy należytej uprawie przynoszą 
plon dochodzący do 60 i ponad 70 q/ha. 

Wysoki już i stale rosnący poziom nawożenia mineralnego stawia 
przed administracją rolną i PGR pilne zadanie zaopatrzenia całego rol- 
nictwa w intensywne odmiany zbóż własnej hodowli po twórczej adap- 
tacji przydatnych w naszych warunkach odmian zagranicznych. Wy- 
maga to dalszych inwestycji, zapoczątkowanych w ramach planu nas= 
siennego. 

Ważnym ogniwem intensyfikacji rolnictwa staje się zatem program 
nasienny umożliwiający zaopatrzenie producentów w wydajne odmia- 
ny zbóż. Wkraczamy bowiem w taki okres intensyfikacji produkcji rol- 
nej, w którym wyłania się nowa dyscyplina wiedzy rolniczej i nowa 
praktyka produkcyjna zalecająca specjalizować się w uprawie nie tylko 
gatunków, ale również odmian zbóż. 

Wysoki bowiem poziom nawożenia mineralnego, intensywne odmia- 
"ny zbóż wymagają z kolei dużych umiejętności uprawy, nawożenia 
i znajomości zasad agrotechniki. 

Wysokie plony rodzą potrzebę stosowania innego rodzaju sprzętu do 
zbioru. Nasze sprawdzone i cieszące się dobrą marką kombsjny „Vistu- 
la” zdają z powodzeniem egzamin przy wydajności nie przekraczającej 
30 q z ha. Natomiast przy wvcaajności 40—60 q z ha są słabo wydajne, 
niesprawne technicznie i mało ekonomiczne. Szybki zbiór wysokowy= 
dajnych zbóż wvmaga wprowadzenia nowej techniki, sprzętu przysto- 
sowanego do tej wydajności. Niezbędne są tu również sprawniejsze 
urządzenia do zbioru słomy, aby szybciej i lepiej dokonywać pod- 
orywek i wysiewać poplony. 

Podobnie, niemniej wyraźnie, widać potrzebę wprowadzenia nowej 
techniki na przykładzie stosowania dosyć wysokiego nawożenia mine- 
ralnego łąk i pastwisk. Wysokie nawożenie mineralne daje przy od- 
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powiedniej pielęynacji znaczny wzrost plonów siana. Używane dotąd 
kosiarki, sprawne przy pracy z pierwszym pokosem slana, prawie nie 
są przydatne do sprzętu drugiego pokosu, który w szeregu wypadków 
wypasa bydło lub w ogóle nie jest sprzątany. Nawożenie mineralne łąk, 
terminowe ich koszenie zapewniają smaczną i wysokobiałkową paszę, 
jednak pod warunkiem, że będzie się stosować nową technologię zbio- 
ru siana: za pomocą wentylatorów, chłodzonego powietrza i przez ki- 
szenie traw. | 

Nawożenie mineralne łąk i pastwisk stwarza nie notowane dotych- 
czas szanse intensyfikacji produkcji mniej więcej na 20 proc. areału 
użytków rolnych dotychczas najbardziej zaniedbanych. 

Zaniedbanie to charakteryzuje się nie tyle stanem plonów, gdyż one 
w niektórych województwach są dosyć wysokie, ile tradycyjnym za- 
równo pracochłonnym, jak i pozbawiającym ogromnej ilości białka 
sprzętera i konserwacją siana. Zacofanie to potwierdza zbyt późna pora 
rozpoczynania sianokosów, jak i archaiczna metoda suszenia siana na 
pokosie. A stosuje się ją niemal powszechnie. 

Poza tymi PGR, które dosuszają siano za pomocą wentylatorów 1 co- 
raz szerzej stosują kiszenie siana w pryżmach silosowych — ten sposób 
konserwacji pasz z użytków zielonych nie jest rozpowszechniony. Nato- 
miast tradycyjna, marnotrawiąca białko i witaminy konserwacja siana 
łąkowego, koniczyny i lucerny pozbawia w niektórych latach więcej 
niż połowy białka, a w całości witaminy zawarte w sianie. 

Na intensylikację produkcji rolnej wpływają inwestycje, umiejętność 
ich zaprogramowania, planowania, ale w nie mniejszym stopniu umie- 
jętność prowadzenia warsztatu rolnego. 

Dotychczasowy sposób kierowania warsztatem rolnym przez produ- 
centów — używając obrazowego określenia — można porównać do pro- 
 wadzenia wozu konnego przez wożnicę. Obecny, a zwłaszcza przyszły 
poziom rolnictwa wymaga umiejętności kierowcy mechanika do pro- 
wadzenia czterokołowego pojazdu mechanicznego. Intensyfikacja pro- 
dukcji rolnej wymaga zamiany wozu chłopskiego na samochód. 


* 


Szczególnie dużą rolę w intensyfikacji rolnictwa odegrają wydane 
ostatnio akty prawne. Warto wspomnieć o uchwale Rady Ministrów 
w sprawie organizacji i poprawy warunków rozwoju budownictwa in- 
dywidualnego na wsi, uchwalonych przez Sejm ustawach o scalaniu 
i wymianie gruntów oraz o przymusowym wykupie nieruchomości, 
wchodzących w skład gospodarstw rolnych. 

Uchwała Rady Ministrów ma na celu podniesienie efektywności pro- 
dukcyjnej budownictwa gospodarskiego i mieszkalnego na wsi. Idzie 
o zahamowanie takich ujemnych tendencji, jak rosnące liczby nie za- 
kończonych budynków oraz coraz większe zapasy materiałów u ludności 
przy znacznym wzroście liczby budynków oddawanych corocznie do 
użytku. Cykl budowy — jak wykazują badania Instytutu Budownictwa 
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Mieszkaniowego — stale się wydłuża. Uchwała ma również na celu skró- 
cenie cyklu budowy, przyspieszenie tempa budowy obiektów inwen- 
tarskich i oddziaływanie na kierunki zużycia materiałów w zależności 
od lokalnych zasobów surowcowych, rozwoju miejscowej produkcji ma- 
teriałów budowlanych. Zakłada również stopniowe rozszerzanie plano- 
wego budownictwa na podstawie decyzji prezydium wojewódzkich rad 
narodowych. W powiatach prowadzących planowe budownictwo po- 
winny nim być objęte wszystkie gromady. 

Planowym budownictwem mogą być obejmowane nowe obiekty bu- 
downictwa mieszkaniowego, inwentarskiego i gospodarczego, jak rów- 
nież budynki w gospodarstwach dotkniętych klęskami żywiołowymi; 
ponadto objęte będą remonty kapitalne oraz modernizacja budynków 
inwentarskich i wymiana łatwopalnych pokryć dachowych. 


Ważną rolę w porządkowaniu budownictwa wiejskiego na wsi spełniać 
będzie znowelizowana ustawa o dn: budowlanych na obszarach 
wsi. 

Daje ona radom narodowym AJEsóikańa możliwość oszczędnego 
gospodarowania ziemią oraz dysponowania terenami w zakresie prze- 
strzennego gospodarowania wsi stosownie do potrzeb i ustaleń wyni- 
kających z programów budownictwa. Umożliwia ona skrócenie prac 
związanych z przygotowaniem inwestycji do realizacji. Znowelizowane 
przepisy utrzymują dotychczasową zasadę, że budownictwo może być 
realizowane tylko na terenach przeznaczonych na te cele. Stwarza 
to warunki do koncentracji budownictwa wiejskiego na określonych 
terenach. 

Tereny budowlane dla potrzeb budownictwa przejmowane będą na 
własność państwa. Przejęcie terenów budowlanych nie spowoduje auto- 
matycznego wyłączenia ich z produkcji rolnej. Będą one wykorzysty- 
wane przez dotychczasowych właścicieli do czasu ich zabudowy. Uzysku-= 
jąc możność dysponowania terenami budowlanymi, rady narodowe będą 
mogly wywiązywać się z obowiązku planowej i skoncentrowanej reali- 
zacji budownictwa, prowadzenia racjonalnej polityki gospodarowania 
ziemią, przeciwdziałania nieuzasadnionemu zwiększaniu areałów użyt- 
ków rolnych pod drogami dojazdowymi, zabudowy gruntów będących 
praktycznie nieużytkami. 

Tendencji do racjonalnego wykorzystania ziemi i szybszej intensy» 
fikacji produkcji rolnej służą w niespotykanej skali ustawy podjęte 
przez Sejm w styczniu 1968 r. Są to ustawy: o scalaniu i wymianie 
gruntów, o rentach dla rolników przekazujących ziemię państwu oraz 
o przymusowym wykupie nieruchomości wchodzących w skład gospo= 
darstw rolnych. 

Wspólną cechą wspomnianych ustaw jest to, że zmierzają do likwi- 
dacji niekorzystnego rozłogu: ziemi, racjonalnego zagospodarowania g0- 
spodarstw dających niską produkcję bądź ze względu na podeszły wiek 
ich właścicieli, bądź z powodu różnych okoliczności uniemożliwiających 
należyte kierowanie przedsiębiorstwem rolnym. Przeprowadzone w 
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1968 r. prace scaleniowe na obszarze ponad 180 tys. ha oraz wymiana 
około 45 tys. ha gruntów zostały pozytywnie przyjęte przez rolników, 
o czym świadczy bardzo niski procent złożonych reklamacji. 

W wyniku tych 'prac znacznie poprawiono rozłóg istniejących go- 
spodarstw rolnych, umożliwiając mechanizację robót polowych oraz 
intensyfikację produkcji rolnej, jak również wydzielono zwarte ma- 
sywy gruntów Państwowego Funduszu Ziemi o łącznej powierzchni 
około 63 tys. ha z przeznaczeniem dla PGR, rolniczych rpółdzielni pro- 
dukcyjnych, kółek rolniczych bądź do sprzedaży rolnikom indywidual- 
nym. Największy areał otrzymały państwowe gospodarstwa rolne. | 


Mimo pewnych braków wyniki prac urządzeniowych ocenia się po- 
zytywnie, gdyż poprawiono strukturę gruntów na ponad 180 tys. ha, 
polepszono wadliwe ukształtowanie ziemi w ponad 300 gospodarstwach . 
państwowych i około 50 spółdzielniach produkcyjnych, przekazano sek- 
torowi państwowemu około 55 tys. ha gruntów. Dzięki tym pracom 
wzrosło zainteresowanie rolników gruntami PFZ. Wyraża się to m. in. 
w większej ilości składanych wniosków o zakup tych gruntów. 


PO 


W świetle wytycznych V Zjazdu PZPR szczególna rola w dziedzinie 
intensyfikacji produkcji rolnej i optymalnego wykorzystania nakła- 
dów inwestycyjnych i środków obrotowych przypada nauce, która w 
dobie rewolucji naukowo-technicznej staje się olbrzymią, bezpośrednią 
siłą wytwórczą. 

Badania naukowe w rolnictwie mają wieloletnie tradycje i wyka- 
zać się mogą niemałym dorobkiem. W okresie 25 lat Polski Ludowej 
wykształcono liczną kadrę naukową i zorganizowano wiele ośrodków 
naukowych i naukowo-badawczych. Dzięki temu powstały przesłanki 
do oparcia intensyfikacji produkcji rolnej na takich środkach pro- 
dukcji, jak nawozy sztuczne, środki ochrony roślin, pasze przemysło- 
we, maszyny rolnicze, oraz na jak najbardziej efektywnym ich wykorzy= 
staniu przez stałe wprzęganie nauk ekonomiczno-rolnych na usługi 
praktyki produkcyjnej. 

Szybki wzrost nakładów na rolnictwo wymaga przyspieszonego 
i zorganizowanego przejścia od rozproszenia i decentralizacji badań 
do koncentracji inwestycji, nauki i organizacji na ogniwach decydu- 
jących o przyspieszeniu wzrostu plonów zbóż i pasz i jak najtańszym 
przetwarzaniu białka roślinnego w białko zwierzęce. 

Sprawą zasadniczej wagi w świetle uchwał II Plenum staje się umie- 
jętność dokonywania wyboru i rozwiązań inwestycyjnych, by przy 
ograniczonych nakładach osiągać możliwie najwyższe efekty, zakła- 
dając równocześnie podwaliny pod wysoką efektywność w dłuższych 
okresach czasu. 

Stałe podnoszenie poziomu gospodarowania w rolnictwie, intensyfi- 
kacja i specjalizacja produkcji wymagają optymalizacji produkcji przy 
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stosowaniu metod matematycznych, zwłaszcza w zakresie planowania 
i zarządzania przedsiębiorstwami wielkoobszarowymi. 


Jak wykazują doświadczenia wyższych uczelni rolniczych, ekono- 
micznych oraz niektórych instytutów branżowych, szerokie zastoso- 
wanie mogą znaleźć metody statystyki matematycznej, rachunku praw- 
dopodobieństwa, teorii gier oraz programowania liniowego. 

Zwiększone nakłady inwestycyjne, rozszerzający się stale front od- 
działywania nauki na rolnictwo, przemysł rolno-spożywczy i usługi dla 
rolnictwa — stawiają nowy problem dotychczas mało doceniany: orga- 
nizacji i kierowania olbrzymim kompleksowym programem badań nauki 
oraz Ścisłego powiązania jej z praktyką produkcyjną, a jego realizacja 
w maksymalnym stopniv slużyć winna szybszemu tempu intensyfikacji 
produkcji rolnej i osiąganiu zakładanych wyników przy stosunkowo 
ograniczonych nakładach. 


Realizacja tego programu wymaga edukacji młodych kadr dla rol- 
nictwa i przemysłu rolno-spożywczego — obecnych słuchaczy i absol- 
wentów wyższych uczelni — a także stałego dokształcania kadry 
w produkcji, by zwiększone środki na rolnictwo przeznaczali z poczu- 
ciem głębokiego przekonania i ekonomicznym uzasadnieniem, że obrali 
najsłuszniejszą drogę intensyfikacji rolnictwa w swoich przedsiębior- 
stwach rolnych. 

Poczucie giębokiego przekonania, że dobrze przygotowano absolwen- 
tów do wypełniania bardziej skomplikowanych zadań, że wczorajsi ab- 
solwenci, dziś kierownicy odpowiedzialnych działów produkcji, w ra- 
mach zorganizowanego systemu dokształcania otrzymali niezbędne 
minimum wiadomości do dobrego pełnienia funkcji — winno towarzy- 
szyć naszej naukowej kadrze dydaktycznej. 


* 


Podstawą kompleksowości działania jest kompleksowość oceny cało= 
kształtu aktualnych potrzeb rolnictwa, a równocześnie koncentracja 
nakładów inwestycyjnych oraz stałe usprawnianie organizacji zarządza- 
nia. Czynniki te staja się podstawową zasadą polityki inwestycyjnej, 
gwarantującej szybki rozwój rolnictwa, przemysłu rolno-spożywczego 
i usług, stały wzrost konsumpcji żywności i zaspokojenie potrzeb su- 
rowcowych przemysłu. Jest bardzo wiele tez i argumentów teoretycz- 
nych oraz doświadczeń, wykazujących, że regulacja stosunków wod- 
nvch, gromadzenie wody dla potrzeb całej gospodarki narodowej i ra- 
cjonalne jej wykorzystanie są tym działem, który wymaga najściślej- 
szego powiązania wysiłków działaczy gospodarczych i ludzi nauki. 


Z, DZIAŁALNOŚCI INSTANCJI I ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH PQ If PLENUM KG 


Wszystkie ogniwa partyjne rozwinęły szeroką działalność 
w toku realizacji II Plenum KC partii. Poniżej zamieszcza” 
my kilka wypowiedzi sekretarzy KW, obrazujących różno- 
rodność doświadczeń oraz form t metod stosowanych w tej 
dziedzinie przez instancje t organizacje partyjne. s 

ed. 


TADEUSZ PYKA 
Sekretarz KW PZPR 
w Katowicach 


Prawie pół roku minęło od II Plenum KC naszej partii. Okres ten 
możemy nazwać pierwszym etapem realizacji jego uchwały. Trwać on 
będzie do pażdziernika, a więc do czasu opracowania i zatwierdze- 
nia przez KSR zakładowych programów rozwoju na lata 1971—1975. 


Obecnie toczy się dyskusja nad alternatywnymi koncepcjami zakła- 
dowych planów w wydziałach i oddziałach produkcyjnych, na wszyst- 
kich stanowiskach pracy. 

Trwająca dyskusja poprzedzona została długim, nawet żmudnym okre- 
sem przygotowawczym. Rozpoczęto od szkolenia. W pierwszym etapie, 
tj. do końca kwietnia, przeszkolono około 200 pracowników aparatu par= 
tyjnego i ponad 200 dyrektorów zakładów, przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Zajęcia odbywały się w grupach branżowych z oderwaniem od pracy 
przez okres 3 dni. Szkolenie zakończono egzaminem dla kierownictwa 
administracyjnego i seminarium dla aktywu partyjnego. Akcję szkole- 
niową prowadzą dalej wszystkie instancje partyjne. Objęto nią dotych- 
czas około 11 tys. osób. Zatwierdzono kompleksowy program szkolenia 
na lata 1969 i 1970. 

Po etapie wstępnego szkolenia odbyły się w przedsiębiorstwach prze- 
mysłu maszynowego w maju br. spotkania kierownictw zakładów z kie- 
rownictwem Wydziału Ekonomicznego KW. Chodziło o konfrontację 
podstawowych wskaźników planów alternatywnych na lata 1966 — 1970, 
opracowanych przez zakłady po IV Zjeździe naszej partii, z wynikami 
osiągniętymi w latach 1966 — 1968 oraz przewidywanym wykonaniem 
zadań w 1969 i 1970 r. Spotkania takie odbyły się w 113 zakładach. 
Rozmowy miały charakter informacyjny i pozwoliły przygotować dane 
wyjściowe do szczegółowych dyskusji, jakie planowano zorganizować 
w tych zakładach z udziałem Sekretariatu KW, 
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Pierwsze wyjazdowe posiedzenie Sekretariatu KW odbyło się w końcu 
"maja w Zakładach Przemysłu Elektromaszynowego w Bielsku-Białej. 
Spotkania wyjazdowe Sekretariatu KW urządzono również w wyzna- 
czonych zakładach przemysłowych szeregu innych miast i powiatów. 

Za przykładem KW miejskie i powiatowe komitety partii odbywały 
również posiedzenia plenarne oraz zebrania egzekutyw. 

W pierwszych dniach sierpnia br. plenarne posiedzenie KW w Kato- 
wicach dokonało oceny dotychczasowych prac nad wcieleniem w życie 
uchwały II Plenum KC partii. Zgodnie z decyzją KW postanowiono od- 
być w podstawowych dla naszego województwa branżach, tj. w hutni- 
ctwie żelaza i stali, przemyśle elektromaszynowym, przemyśle maszyn 
górniczych, budownictwie i przemyśle materiałów budowlanych oraz 
chemii, narady robocze poświęcone merytorycznej ocenie realizacji 
uchwały II Plenum i kolektywnemu wypracowaniu dalszych kierunków 
działania w podstawowych dziedzinach naszej gospodarki. 


Uwagi moje ograniczą się do przemysłu elektromaszynowego. 


Co niesie dotychczasowa dyskusja? 


Z dotychczasowych naszych prac, prowadzonych przez specjalistów 
różnych branż, wynika, że przy naturalnej bazie ekonomicznej woje- 
wództwa katowickiego (wysoko kwalifikowani robotnicy, inżynierowie 
i technicy, olbrzymia tradycja zawodowa, baza surowcowa, nośniki ener- 
getyczne oraz wyroby hutnicze) udział przemysłu elektromaszynowego 
w produkcji przemysłowej winien się zwiększać. Tempo przyrostu pro- 
dukcji przemysłu maszynowego powinno być w naszym województwie 

wyższe od tempa rozwoju całego przemysłu. 

Udział przemysłu elektromaszynowego w produkcji przemysłowej wo- 
jewództwa katowickiego jeszcze 10 lat temu wynosił około 20 proc. 
Była to proporcja racjonalna i ekonomicznie uzasadniona. Obecnie 
wskażnik ten zmalał do 14 proc., co — jak wynika z badań prowadzo- 
nych przez kraje RWPG i niektóre kraje kapitalistyczne — jest zjawi- 
skiem niekorzystnym dla gospodarki narodowej. 

Na podstawie ankiet, wysyłanych do wszystkich przedsiębiorstw i za- 
kładów elektromaszynowych województwa, dokonaliśmy analizy ofert 
złożonych przez zjednoczenia. Niektóre zjednoczenia podległe Minister- 
stwu Przemysłu Maszynowego zakładają 2-krotny wzrost produkcji, 
a pozostałe zjednoczenia, podległe Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego, 
Ministerstwu Górnictwa i Energetyki, Ministerstwu Przemysłu Chemicz- 
nego oraz Ministerstwu Komunikacji, przewidują słabe tempo przyro- 
stu produkcji przemysłu maszynowego na naszym terenie. 

Przykładowo podam, że: 

— Zjednoczenie Przemysłu Kabli i Sprzętu Elektrotechnicznego propo- 
nuie dla Fabryki Przewodów Nawojowych w Będzinie wzrost pro- 
dukcji przemysłowej w następnym 5-leciu o niecałe 15 proc. 
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-- Zjednoczenie Przemysłu Taboru Kolejowego zakłada wzrost produk- 
cji przemysłowej wytwórni „Konstal” w Chorzowie o 19 proc. 


Stosunkowo niskie tempo przyrostu globalnej produkcji zakłada Zjed- 
noczenie Przemysłu Wyrobów Metalowych i Zjednoczenie Przemysłu 
Wyrobów Odlewniczych. Jest to zjawisko niebezpieczne, bo wyroby te 
mają charakter kooperacyjny. Wskaźnik wzrostu produkcji globalnej dla 
całego Zjednoczenia Wyrobów Metalowych zakładany jest wstępnie 
w granicach 63 proc., a dla zakładów województwa katowickiego w wy- 
sokości zaledwie 31,6 proc. 


Uważamy, że takie wskaźniki wzrostu produkcji są niekorzystne dla 
kraju i województwa, gdyż chodzi o wyroby, które musimy importo- 
wać. Przy niewielkich nakładach modernizacyjnych można by wielo- 
krotnie zwiększyć produkcję. 


Charakter kooperacyjny, a więc uzależniający rozwój wielu innych 
zakładów, ma produkcja odlewiicza. Ostatnie analizy i oceny pracy tej 
branży wykazywały, iż pozostaje w niej szczególnie dużo do zrobienia. 

Szczególnie dotkliwie odczuwa się brak koncentracji i specjalizacji 
produkcji. W odlewniach od lat nie realizuje się zadań postępu technicz- 
nego w ustalonych terminach. Brak dotychczas generalnej koncepcji 
rozbudowy tej branży. Nie przestrzega się terminów dostaw maszyn 
i urządzeń odlewniczych. Wiele nieprawidłowości obserwujemy w roz- 
dziale środków inwestycyjnych, w nadmiernym wydłużaniu cykli robót 
modernizacyjnych. Urządzenia i park ' maszynowy odlewni są szczególnie 
przestarzałe i wymagają rekonstrukcji. Podobnych przykładów można 
przytoczyć bardzo wiele. 


Prowadzenie prac nad kompleksowym przygotowaniem planu 5-let- 
niego oraz środkami jego praktycznej realizacji zależy w dużej mierze 
od ścisłego, prowadzonego po nowemu, współdziałania zakładów produk- 
cyjnych z instytutami naukowo-badawczymi, centralnymi biurami kon- 
strukcyjnymi oraz centralnymi laboratoriami naukowo-badawczymi, 
z całym zapleczem naukowo-badawczym. Niestety, do tej pory nie wy- 
pracowano jeszcze metody, która by gwarantowała stałe, efektywne 
współdziałanie przemysłu z zapleczem naukowym. 


W licznych dyskusjach w zakładach pracy postulowano konieczność 
koncentracji sił naukowo-badawczych na rozwiązywaniu problemów wy- 
suwanych doraźnie przez przeniysł, powoływania grup ekspertów, którzy 
by dokonywali analiz w określonych przedsiębiorstwach na zlecenie 
przemysłu, a następnie czuwali nad praktycznym wdrażaniem nowych 
rozwiązań do praktyki. 

Radykalnemu skróceniu musi ulec okres wprowadzania nowych pro- 
totypów do seryjnej produkcji. Wszystkie nasze zakłady przemysłu elek- 
tromaszynowego muszą posiadać wielowariantowe programy intensyw- 
nego i selektywnego rozwoju, programy skonsultowane z naukowcami, 
przede wszystkim pod kątem widzenia nowych procesów technologicz- 
nych, unowocześniania produkcji i podnoszenia jakości wyrobów. 
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Spośród ud ACAJ RA rezerw wzrostu produkcji zwracano w dy 
skusji uwagę na dalsze podniesienie współczynnika zmianowości, kon= 
ało i specjalizację produkcji, wydłużanie serii opłacalnych wy- 
robów itp. Nad tymi problemami wojewódzka organizacja partyjna 
w Katowicach pracuje od lat. | 


Nasuwa się jednak pytanie, co decyduje o różnorodnym kształtowa- 
niu się współczynnika zmianowości. W naszym województwie zatrude 
nienie, a więc w konsekwencji wielkość i stabilizacja załóg robotniczych, 
zależy od rozwoju przyzakładowego budownictwa mieszkaniowego. Wia- 
domo, że w województwie katowickim istnieją rejony z nadmiarem rąk 
do pracy oraz rejony, do których siłę roboczą musimy dowozić. Aby więc 
wyzwolić rezerwy tkwiące w niskiej zmianowości, konieczna jest inten- 
syfikacja przyzakładowego budownictwa mieszkaniowego. Jego koszty 
są o wiele niższe aniżeli straty ponoszone z powodu niepełnego wyko- 
rzystania istniejących zdolności produkcyjnych. 


Nie są to jedyne drogi do poprawy zmianowości. W dalszym ciągu 
aktyw gospodarczy, kadra inżynieryjno-techniczna i załogi poszukują 
innych środków i sposobów, np. mechanizacji oraz automatyzacji czyne 
ności szczególnie uciążliwych i pracochłonnych, by wyzwoloną w ten 
sposób rezerwę siły roboczej przeznaczyć przede wszystkim na zwięk- 
szenie zmianowości. 


W chwili obecnej produkujemy w przemyśle elektromaszynowym wo- 
jewództwa katowickiego, rozpatrywanym jako całość i w przekroju po- 
szczególnych zakładów, zbyt szeroki wachlarz asortymentowy. Bardzo 
często jest to zresztą asortyment materiałochłonny, o niskim udziale 
kosztów przerobu. 


Analizy i dyskusje wykazały, iż wiele przedsiębiorstw produkuje 
ten sam wyrób w małych seriach, że niektóre konstrukcje są przesta- 
rzałe, że brak unifikacji elementów i zespołów, że nie stosuje się przy 


produkcji maszyn i urządzeń typowych elementów, nie wprowadza ma- 


teriałów i surowców zastępczych, np. z mas plastycznych. Zjednoczenia 
i branże nie posiadają generalnych koncepcji w tym względzie, brak też 
odpowiednio zorganizowanej i szybkiej wymiany doświadczeń we wpro- 
wadzaniu nowości pomiędzy poszczególnymi zakładami przemysłu elek- 
tromaszynowego. 


Przykładem dobrej roboty może jednak być opracowany przez „Pro- 
zamet” Gliwice na zlecenie „Chemaku” program rekonstrukcji i unifi- 
kacji branży armatury przemysłowej. Oparcie tego programu na nowo- 
czesnej technologii, wysokowydajnych maszynach i urządzeniach po- 
zwoli na znaczne zmniejszenie pracochłonności i powierzchni produk- 
cyjnych. Efektem rekonstrukcji tej branży będzie obniżka nakładów 
inwestycyjnych, oszczędność około 450 tys. roboczogodzin, przy jedno- 
czesnym wzroście produkcji z tych samych zakładów i powierzchni o po- 
nad 20 proc. 
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„Befama” od dawna wysuwa propozycje przekazania produkcji nile- 
typowej wartości około 20 mln zł Fabryce Krosien w Dzierżoniowie, 
postulując w zamian znaczny wzrost produkcji maszyn włókienniczych 
na eksport. Zakłady Metalowe im. Marchlewskiego w Bielsku-Białej pro- 
dukują w tej chwili 3.000 ton łańcuchów napędowych. Zapotrzebowanie 
natomiast przekracza 8.000 ton. Drobni wytwórcy wytwarzają 2.500 ton. 
Gdyby przenieść z Zakładów Metalowych wyroby śrubowe oraz apara- 
turę domową, można by w zakładach tych wytwarzać około 10 — 12 tys. 
ton tych łańcuchów rocznie. Zaspokoi to potrzeby krajowe i umożliwi 
eksport 1.000 ton. Sprawa podnoszona od 5 lat dotychczas nie została 
definitywnie załatwiona. 


Trzeba też przypomnieć, że z inicjatvwy wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej już w 1963 r. opracowany został program poprawy stopnia kon- 
centracji i specjalizacji produkcji w przemyśle elektromaszynowym. Na- 
łożono wówczas określone obowiązki zarówno na zakłady, jak i zjed- 
noczenia. Nie wszystkie jednak branże konsekwentnie wywiązują się 
z zadań. Po wstępnym i zadowalającym okresie prac w tej dziedzinie, 
obecnie obserwujemy zjawisko ponownego zaśmiecania profilu produkcji 
niektórych branż i zakładów. 


Ponieważ wszystkie zjednoczenia posiadają u siebie odpowiednie ze- 
społy do tego typu opracowań, w prowadzonej dyskusji upominają się 
o oczyszczenie profilu produkcyjnego, wydłużanie serii szczególnie opła- 
calnych wyrobów opartych na zasadach naukowej organizacji pracy. 


Wiele miejsca w dyskusjach zajmują nowe zasady zarządzania. Dy- 
skutuje się o kombinatach. Ze względu na zróżnicowany charakter na- 
szych zakładów elektromaszynowych, ich wielobranżowość i związane 
z tym zgrupowanie ich w kilkunastu zjednoczeniach i wielu resortach 
(jest ich 91 podległych 22 zjednoczeniom i 5 ministerstwom), uważamy 
za słuszną koncepcję powołania speejalnego ośrodka przemysłu elektro- 
maszynowego w województwie katowickim. Przedsięwzięcie to powinno 
mieć charakter eksperymentalny. Ośrodek taki wypełniałby następujące 
zadania: 


—— planowania rozwoju przemysłu elektromaszynowego w wojewódz- 
twie katowickim, | 

— inicjowania i wprowadzania koordynacji poziomej, 

— opiniowania osiągnięć techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw 
przemysłu elektromaszynowego, 

— wykrywania rezerw i pogłębiania kooperacji między zakładami przez 
lepsze wykorzystanie istniejącego parku maszynowego. 

Działalność ośrodka ułatwiałaby ponadto organom KW i administra- 
cji wojewódzkiej planowanie rozwoju przemysłu, kontrolę jego pracy, 
obejmując fazy: planowania, wykonawstwa inwestycji i funkcjonowania 
przedsiębiorstw przemysłowych. W szczególności zadania postawione 
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przed ośrodkiem mają ułatwić organom wojewódzkim stałą kontrolę 
nad planowaną i bieżącą działalnością techniczno-ekonomiczną przedsię- 
biorstw przemysłu elektromaszynowego województwa katowickiego. 


* 


Gospodarka nasza wchodzi coraz wyraźniej w nową fazę, w związku. 
z czym zmieniają się również założenia naszej strategii rozwojowej. No- 
wa metodologia planowania, oparta na zasadzie trójczłonu góra — dół — 
góra, jest inna niż dotychczas. Zakłady otrzymują 5 wytycznych pod- 
stawowych. Reszta ma charakter pomocniczy. Tę resztę można zmie- 
niać, jeżeli jest niezgodna z koncepcją ekonomiczną kierownictwa i ak- 
tywu zakładu. 

Aby mogła powstać rzetelna i zdrowa koncepcja rozwoju w zakładzie 
produkcyjnym, przedsiębiorstwie i zjednoczeniu, musi zostać dokonany 
przedtem remanent, czyli analiza stanu wyjściowego, a więc precyzyj- 
nie określić poziom nowoczesności, jakość oraz koszty tego, co się obecnie 
wytwarza, skonfrontować wyroby z najlepszymi podobnymi produkta- 
mi krajowymi i zagranicznymi. Dopiero na podstawie dokładnego okre- 
ślenia, czym zakład pod względem technicznym i ekonomicznym dy- 
sponuje, możliwe będzie wysunięcie koncepcji rozwoju. 

Nowa metodologia planowania gospodarki narodowej w latach 1971 — 
1975 jest na pozór łatwa, choć trudna w praktyce. Irudność polega 
przede wszystkim na tym, że decydować będzie rachunek ekonomiczny. 
Kto w tym rachunku będzie najlepszy, kto złoży najkorzystniejsze 
oferty, zapewni sobie gwarancję rozwoju. Dotychczasowy przebieg dy- 
skusji i pracy nad nowym planem gospodarczym pozwala mieć nadzieję, 
że batalię o szybszy rozwój naszego województwa wygramy. 


WŁADYSŁAW WITKOWSKI 
Sekretarz KW PZPR 
w Kielcach 


Podniesione w materiałach II Plenum KC problemy dotyczą najży- 
wotniejszych stron działalności gospodarczej, a szczególnie planowania, 
elektywnego wykorzystania potencjału produkcyjnego oraz usprawnia- 
nia procesu inwestycyjnego. | 

Aby sprostać nowym zadaniom, wojewódzka organizacja partyjna pod- 
jęła wielokierunkowe prace. Rozwinięto różnorodne formy szkolenia, 
obejmując nim aktyw partyjny i gospodarczy. Łącznie przeszkolono po- 
nad 14 tys. działaczy, w tym około 9 tys. bezpośrednio w zakładach 
pracy, 
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Prowadzi się szeroką działalność przez prasę wojewódzką i zakłado- 
wą, radiowęzły, a także propagandę wizualną. Do pracy szkoleniowo- 
propagandowej czynnie włączyły się związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne. Szko- 
lenie przeprowadzono w Komitecie Wojewódzkim, w komitetach miej- 
skich i powiatowych, radach narodowych, a najszerzej w zakładach 
pracy. 

W zakładach produkcyjnych, usługowych, instytucjach odbyły się 
otwarte zebrania podstawowych i oddziałowych oryarnzacji partyjnych 
oraz zorganizowano wydziałowe narady wytwórcze. Duże znaczenie dla 
przygotowania i przebiegu dyskusji na tych zebraniach miała propa- 
ganda wizualna. Większość zakładów prawidłowo i rzetelnie opraco- 
wała tablice i plansze charakteryzujące stan nowoczesności i jakości 
wytwarzanych wyrobów, osiągane wskażniki produkcyjne i ekonomicz- 
ne. Najlepiej opracowano dane informacyjne w Kieleckich Zakładach 
Wyrobów Metalowych, w FSC Starachowice, w Zakładach Urządzeń 
Chemicznych i Armatury Przemysłowej w Kielcach, w Zakładach Meta- 
lowych im. gen. Waltera w Radomiu. Zarówno treść, jak i forma przed- 
stawiania danych zapewniają dużą ich komunikatywność. W toku tych 
prac okazało się, że niektóre zakłady nie dysponują aktualnymi danymi 
porównawczymi o analogicznych wyrobach produkowanych przez przo- 
dujące firmy zagraniczne. Wskazuje to na istniejący jeszcze niedowład 
w pracy służb informacji techniczno-ekonomicznej. Wyszliśmy szero- 
kim frontem z działalnością polityczną, szkoleniową i propagandowo- 
wyjaśniającą. Chodziło nam bowiem o dotarcie z uchwałą II Plenum KC 
do jak najszerszych kręgów załóg fabrycznych. 


Efektem tej wielokierunkowej pracy było masowe wyzwolenie inicja- 
tywy i aktywności społecznej, a wymiernym dowodem zgłoszenie ponad 
3 tys. różnych wniosków i postulatów zmierzających do poprawy gospo- 
darności na stanowisku pracy, w wydziale, zakładzie. 


Równolegle z przebiegiem dyskusji w wydziałach produkcyjnych pro- 
wadzono pracę w pionach funkcjonalnych przedsiębiorstw. 


W zasadzie we wszystkich przedsiębiorstwach powołano zespoły pro- 
blemowe. Zespoły te łącznie z poszczególnymi komórkami zakładu za- 
jęły się w szczególności trzema zasadniczymi sprawami: analizą zdol- 
ności produkcyjnych, oceną stopnia nowoczesności i jakości wyrobów 
oraz skróceniem procesu inwestycji kontynuowanych. Ponadto w za- 
kładach nowo wybudowanych bądź rozbudowanych w ostatnich la- 
tach przeprowadzono analizę i opracowano programy szybszego uzyska- 
nia projektowanej zdolności produkcyjnej, a w dalszej kolejności mak- 
symalnego jej przekroczenia. | 

Komitet Wojewódzki i skupiony w komisjach problemowych aktyw 
partyjno-gospodarczy na co dzień śledziły przebieg realizacji postano- 
wień instrukcji Sekretariatu KC oraz harmonogramu egzekutywy KW, 
podejmując w miarę potrzeby wiele przedsięwzięć korygujących działal- 
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ność instancji powiatowych i miejskich. Podobną pracę prowadziły ha 
swym terenie komitety miejskie, powiatowe i zakładowe. Udzielono po- 
mocy 18 kluczowym zakładom przez skierowanie do nich grup akty- 
wistów spośród członków komisji problemowych KW, pod przewodnic- 
twem członka instancji wojewódzkiej. Do pozostałych zakładów udały 
się podobne zespoły rekrutujące się spośród aktywu miejskiego i po- 
wiatowego. 

Stwierdzić trzeba, że uchwała II Plenum KC zastała kielecką orga- 
nizację partyjną w trakcie pogłębiania i precyzowania problematyki 
określającej rozwój gospodarczy naszego regionu w latach najbliższych 
i w perspektywie. W centrum uwagi naszej polityki ekonomicznej zna- 
lazło się tworzenie warunków do dalszego intensywnego rozwoju prze- 
mysłv eiektromaszynowego, który dominuje w naszym województwie. 


Bardzo isiotny w naszych warunkach jest dalszy rozwój przemysłu 
materiałów budowlanych. Posiadamy bowiem dla tego przemysłu dużą 
bazę surowcową. Uwzględniając własne zasoby surowcowe, w ciągu kil- 
kunastu lat wybudowaliśmy od podstaw szereg nowych zakładów, np. 
Kombinat Cementowo-Wapienniczy w Nowinach, Zakłady Płytek Ce- 
ramicznych w Opocznie, Hutę Szkła Okiennego w Sandomierzu i inne. 
Istnieją u nas wielkie potencjalne warunki po temu, aby wspomnianą 
gałąż przemysłu dalej rozwijać. Uchwała II Plenum KC PZPR wycho- 
dzi naprzeciw naszvm zamierzeniom. 

Pierwszy etap realizacji uchwały II Plenum KC zakończył się w za- 
kladach produkcyjnych konferencjami samorządu robotniczego, które 
zatwierdzały programy wykorzystania istniejących rezerw produkcyj- 
nych, podniesienis poziomu technicznego produkcji, skracania cykli in- 
westycji kontynuowanych oraz wstępne projekty planu na rok 1970. 

Na podkreślenie zasługuje w zakładach szeroki wachlarz tematyczny 
dyskusji. Podnoszono problemy lepszego wykorzystania mocy i zdol- 
ności produkcyjnych, ale w ujęciu kompleksowym, w powiązaniu z po- 
stępem technicznym. modernizacją parku maszynowego, usprawnieniem 
transportu, eliminacją wąskich przekrojów itp. Szeroko potraktowano 
problem specjalizacji i docelowego profilu produkcyjnego, zaplecza tech- 
nicznego. kadrowego i socjalno-bvtowego. 

Dyskusje wykazały, że szereg niedomagań można usunąć bez nakła- 
dów irueslycyjnvch bezpośrednio w zakladzie, przez poprawę organi- 
zacji pracy. 

Występuje również pewna ilość postulatów kierowanych pod adre- 
sem władz wyższych szczebli, glównie zjednoczeń. Można je ująć w 8 
zasadnicze grupy jako postulaty dotyczące: 


1) specjalizacji i koncentracji produkcji oraz docelowego profilu pro- 
dukcyjnego, 

2) modernizacji potencjału produkcyjnego, 

3) zaplecza technicznego, kadrowego oraz bazy socjalno-bytowek 
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Fodsumowania tych prac w województwie dokonano na ostatnim po- 
siedzeniu plenarnym Komitetu Wojewódzkiego.  Plenum pozytywnie 
oceniło duże zaangażowanie i wkład pracy szerokiego aktywu w reali- 
zację uchwały II Plenum KC w zdecydowanej większości przedsię- 
biorstw. 


Zasadńicze prace w przedsiębiorstwach, wynikające z materiałów 
II Plenum KC, zostały skierowane szczególnie na wyzwalanie i zago- 
spodarowanie rezerw w drodze bezinwestycyjnej. W związku z tym 
dyskusje wśród załogi, zgłaszane wnioski, dokonywane przez komisje 
problemowe analizy koncentrowały się na następujących zagadnieniach: 


— optymalnym wykorzystaniu posiadanego potencjału produkcyjnego 
przez zwiększenie czasu pracy maszyn i urządzeń, wzrost wspól- 
czynników produktywności, poprawę współczynnika zmianowości, 
likwidację wąskich przekrojów, 

e— określeniu docelowego profilu produkcji w powiązaniu ze specjali- 
zacją preferowanych branż, 


t— Ocenie nowoczesności i jakości wyrobów oraz udziale produkcji no- 
woczesnej w wartości produkcji ogółem, 


— szybkim osiąganiu optymalnych zdolności sado jk w wydzia= 
łach i zakładach oddanych do eksploatacji po 1960 r.; szczególną 
uwagę zwrócono na Zakłady Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
w których notuje się największe zaniedbania w tym zakresie, 


-—— efektywnym zagospodarowaniu w produkcji i zapleczu czynnika oso- 
bowego zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami. 


_ Szczegółowa analiza tych problemów wskazuje na występujące tu 
jeszcze rezerwy. Posłużę się kilkoma przykładami. 


W przemyśle metalowym, np. w FSC Starachowice, nie wykorzysta» 
no zdolności produkcyjnej wydziałów montażu kabiny, montażu samo» 
chodu kompletnego, niektórych linii obróbczych silnika wysokoprężne= 
go przy jednoczesnym niedoborze mocy w tłoczni, odlewniach, malarni 
ram, hamowni silników, galwanizerni i obróbce cieplnej. W Zakładach 
Urządzeń Chemicznych i Armatury Przemysłowej w Kielcach nie do- 
ciążony jest wydział tłoczni, szczególnie w zakresie dennic. Rezerwa 
wynosi kilka tysięcy ton wytłoczek w ciągu roku. 

Kolejną grupę rezerw stanowią wąskie przekroje produkcji, których 
ilość tylko w 8 największych zakładach branży metalowej wynosi blisko 
700. Podkreślenia wymaga fakt, że ilość wąskich przekrojów w więk- 
szości zakładów wykazuje tendencję wzrostową w porównaniu do lat 
ubiegłych. 

Powierzchnie produkcyjne natomiast na ogół wykorzystuje się w 
stopniu maksymalnym. 

Duże rezerwy tkwią w wykorzystaniu czasu pracy załogi, który w za- 
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kładach przemysłu maszynowego kształtuje się średnio na poziomie 
87 proc. Z drugiej strony niektóre zakłady odczuwają poważne niedo- 
bory wysoko kwalifikowanych robotników, głównie narzędziowców. Od- 
nosi się to szczególnie do Radomia, Kielc i Starachowic. Również nie 
najlepiej jest ze współczynnikiem zmianowości. Wynosi on bowiem np. 
w Zakładach Metalowych Skarżysko 1,37, ZM im. gen Waltera w Ra- 
domu 1,42, ZUChiAP Kielce 1,65. Wykorzystanie tej grupy rezerw sta- 
nowi więc potencjalne możliwości szybkiego wzrostu produkcji przy 
minimalnych nakładach środków. 


Intensyfikacja selektywnego rozwoju przemysłu wymaga uprofilo- 
wania kilku naszych zakładów. Chodzi tu szczególnie o Zakłady Meta- 
lowe w Skarżysku, Zakłady -Metalowe im. gen. Waltera w Radomiu, 
KZWM i ZUChiAP w Kielcach, które od kilku już lat nie mogą się 
uporać z tym problemem. Zakłady te bowiem posiadają duże, lecz zróż- 
nicowane pod względem struktury moce produkcyjne nie zawsze dosto- 
sowane do krótkich serii i częstych zmian asortymentowych. Opiera- 
jąc się na uchwale plenum KW, wystąpiliśmy w tych sprawach z od- 
powiednimi wnioskami do zainteresowanych ministerstw. 


Rozwój produkcji preferowanych wyrobów, realizacja wcześniej opra- 
cowanych programów poprawy ich nowoczesności i jakości stwarzają 
przesłanki do szybkiego wzrostu udziału wyrobów nowoczesnych w ogól- 
nej produkcji w zdecydowanej większości zakładów Kielecczyzny. Za- 
warte w opracowanych programach propozycje wskazują na to, że przy- 
szłościową produkcję w przemyśle elektromaszynowym stanowić będą 
w dalszym ciągu w naszym województwie: 


— samochody ciężarowe i samochody specjalizowane, 
— maszyny dla przemysłu łożyskowego, 

— łożyska toczne, świece i cewki zapłonowe, 

— maszyny do szycia, pisania i liczenia, 

— oprawy oświetleniowe, 

— wytłoczki dla przemysłu motoryzacyjnego, 

— armatura przemysłowa i aparatura chemiczna, 

— narzędzia skrawające. 


Określenie zdolności produkcyjnej, ujawnienie rezerw stanowiły za- 
sadniczą bazę wyjściową do opracowania programu ich zagospodaro- 
wania. Szereg przedsięwzięć ujętych programami wykorzystania rezerw 
jest dość interesujących. W Zakładach Urządzeń Chemicznych i Arma- 
tury Przemysłowej w Kielcach przewiduje się wprowadzenie 4-bryga- 
dowego systemu pracy w odlewni staliwa, co pozwoli na wzrost pro- 
dukcji odlewów mniej więcej o 14 proc. Natomiast w FSC Starachowi- 
ce likwidacja 404 wąskich przekrojów oraz zwiększenie współczynnika 
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zmianowości pozwolą na dalszy wydatny przyrost produkcji już w roku 
1970, a w ZP „Iskra” w Kielcach przez wprowadzenie nowej techno- 
logii zastępującej obróbkę skrawaniem przeróbką plastyczną uzyska się 
produkcję łożysk tocznych wyższą o 12 proc. w 1970 r. i o 50 proc. w 
roku 1971. 


Wielkość rezerw, ich rodzajowa struktura oraz formy zagospodaro- 
wania zależą od złożoności i specyfiki danego zakładu. W przemyśle 
materiałów budowlanych dostrzegamy duże rezerwy produkcyjne w 
wydziałach i zakładach nowo wybudowanych. Chodzi tu w szczegól- 
ności o takie zakłady, jak: Huta Szkła Okiennego w Sandomierzu, Za- 
kłady Płytek Ceramicznych w Opocznie i inne. Zakłady te na skutek 
nieopanowania technologi, błędów w projektowaniu i przedłużania się 
cykli inwestycyjnych oraz dużej awaryjności maszyn prototypowych do- 
tychczas nie osiągnęły projektowanych zdolności produkcyjnych. Wy- 
stępują duże różnice pomiędzy zdolnością produkcyjną a czasem pracy 
maszyn. W większości wypadków odnosi się to do maszyn i urządzeń 
nowo zainstalowanych, często z importu, które nie zawsze odpowiadają 
strukturze programu produkcyjnego i stosowanej technologii, jak no.: 
w Zakładach Azbestowo-Cementowych w Wierzbicy na wydziale pro- 
dukującym rury i kształtki. Zagadnienia te kilkakrotnie podnoszono 
w dyskusji z poszczególnymi zjednoczeniami i ministerstwem. Dotych- 
czas nie można być zadowolonym z postępu prac w tej dziedzinie. Rów- 
nież obecnie wysuwamy konkretne postulaty. Zakłady opracowały bo- 
wiem programy szybkiego uzyskania, a w dalszej kolejności przekro- 
czenia projektowanej zdolności produkcyjnej. Programy te były przed- 
miotem dyskusji na specjalnie w tym celu odbytych konferencjach sa- 
morządu robotniczego. Obecnie chodzi więc o to, aby wymienione w pro- 
gramach przedsięwzięcia zostały w pełni i terminowo wykonane. 


W programach zagospodarowania istniejących rezerw przedsiębiorstw 
przemysłu materiałów budowlanych przewiduje się znaczny wzrost pro- 
dukcji oraz wydatną poprawę jej jakości. Opracowane w zakładach pro- 
gramy zakładają wykorzystanie rezerw produkcyjnych w zasadzie w 
drodze bezinwestycyjnej lub przy niewielkich nakładach na moderni- 
zację. 

W większości przedsiębiorstw szczegółowe programy dotyczą jedy- 
nie roku 1970, natomiast na lata następne precyzuje się obecnie ogólne 
kierunki działania. Wymienione przedsięwzięcia przewidują zmiany w 
technologii produkcji, organizacji pracy, powiększenie planów produkcji 
i wydłużenie serii preferowanych wyrobów, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy stanowisk produkcyjnych i pomocniczych. 


Trzeba jednak stwierdzić, że nie we wszystkich zakładach prace nad 
wykrywaniem i zagospodarowaniem rezerw przeprowadzono wnikli- 
wie. Dlatego też w ramach dalszych przygotowań do opracowania planu 
5-letniego zalecono dokonanie ponownej pogłębionej analizy. 


W formułowaniu planu na 5-latkę rozwiązania wymaga jeszcze szereg 
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bardzo istotnych problemów. W dalszym ciągu pozostaje otwarta spra- 
wa profilu produkcyjnego Zakładów Metalowych w Skarżysku, ZM im. 
gen. Waltera w Radomiu, KZWM i ZUChiAP w Kielcach. Komplekso- 
wego rozwiązania wymaga rekrutacja wykwalifikowanej kadry robot- 
niczej. Jest to problem złożony, gdyż budowa nowych szkół nie zapewni 
szybkiego dopływu kadr. Trzeba będzie dokonać zmian kierunków i spec- 
jalności nauczania stosownie do potrzeb. 


W naszym województwie kcntynuuje się wielomiliardowe inwestycje 
o dużym znaczeniu dla gospodarki narodowej. Są to m. in. elektrownia 
"w Kozienicach i prasownia w Ostrowcu. Przed inwestorem i wykonaw- 
cami, a także przed aktywem wojewódzkim i terenowym postawiliśmy 
zadanie bezwzględnego dotrzymania, a nawet skrócenia założonego cyklu 
inwestycyjnego. Pozytywnym przykładem właściwie realizowanej in- 
westycji były prace przy budowie kopalni siarki w Grzybowie, gdzie 
skrócono cykl o około pół roku. 


Poruszyłem tu jedynie część zagadnień, którymi ostatnio zajmowała 
się i będzie się zajmować w dalszym ciągu wojewódzka organizacja par- 
tyjna. Nie wyczerpuje to oczywiście obszernej i skomplikowanej pro- 
blematyki wynikającej z uchwały II Plenum KC. 


JÓZEF ŁOŚ 
Sekretarz KW PZPR 
w Krakowie 


Przedmiotem obrad posiedzenia plenarnego Komitetu Wojewódzkiego 
w Krakowie w końcu lipca były dwie podstawowe sprawy: krytyczna 
ocena dotychczasowego przebiegu prac nad realizacją uchwały II Pie- 
num KC PZPR oraz ustalenie zaduń na okres najbliższych tygodni i mie- 
sięcy dla kierownictw -i dyrekcji przedsiębiorstw planu centralnego, 
zjednoczeń, biur projektów, organizacji NOT i Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego oraz zadań partyjnych dla komitetów zakładowych, pod- 
stawowych organizacji partyjnych i aktywu partyjno-gospodarczego. 

Krytyczną ocenę dotychczasowych prac oparto na materiałach przed- 
stawionych w wyniku kontroli dokonanych przez komitety powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe naszej partii. Kontrola obeimowała również rea- 
lizację programu uchwalonego przez egzekutywę Komitetu Woiewódz- 
kiego w maju na podstawie wydanej w tej sprawie instrukcji Komitetu 
Centralnego. 

Plenum stwierdziło, że przeprowadzone czynności przygotowawcze po- 


58 


Z działalności partyjnej po Il Pienum KO 


zwalają na przystąpienie do upracowania planu 5-letniego na lata 
1971 — 1975. Jak wiadomo, czynności poprzedzające sporządzenie planu 
dotyczyły ustalenia zdolności produkcyjnych we wszystkich działach 
gospodarki narodowej, a więc wykorzystania urządzeń, maszyn, po- 
wierzchni produkcyjnych, wydłużenia serii wyrobów, przygotowania 
kadr, oceny wskaźników ekonoiniczno-technicznych, wydajności pracy 
oraz podniesienia poziomu technicznego, oceny nowoczesności wyrobów 
i ich jakości. Ponadto obejmowały sprawy szybszej realizacji inwestycji 
kontynuowanych i weryfikacji nowych, a przede wszystkim oceny osiąg- 
nięcia w terminie projcktowanych zdolności produkcyjnych. 


Posiedzenie plenarne KW cechowały rzeczowość i znajomość proble- 
matyki zawartej w uchwale II Plecrnum KC. Większość wystąpień koń- 
czyła się wnioskami, które zostały skonfrontowane z faktycznymi da- 
nymi. 


Plenum KW powzięło uchwałę, określającą zadania dla wojewódzkie- 
go aktywu gospodarczego oraz organizacji partyjnych. We wstępnej 
części dokonano ogólnej oceny, podkreślono aktualne wyniki dotychcza- 
sowych prac, wykazując krytycznie nieprawidłowości i opóźnienia. Za 
najważniejsze z nich plenum KW uznało niedostateczny jeszcze poziom 
szkolenia w niektórych zakładach. Mimo że liczne grupy, obejmujące 
kilkanaście tysięcy osób spośród aktywu gospodarczego, przeszkolono 
w ramach zajęć o tematyce związanej z Il Plenum KC, to jednak KW 
w swej uchwale zaleca prowadzenie dalszego szkolenia aktywu gospo- 
darczego nie tylko w celu wyjaśnienia ogólnego znaczenia zmian, treści 
uchwały II Plenum KC, ich roli w gospodarce narodowej, ale rxzede 
wszystkim dla omówienia tych myśli z uwzględnieniem konkretnej sy- 
tuacji zakładu. a nawet wydziału. 


Uchwała zobowiązuje dyrekcje do takiej organizacji pracy, aby usu- 
wając opóźnienia, przyspieszając tempo ich usuwania nie dopuścić do 
obniżenia jakości opracowań jako czynności przygotowawczych poorze- 
dzających sporządzanie projektu planu S-letniego. Inne niedociągnięcie 
wytknięte przez KW — to brak tablic poglądowych, umożliwiających 
porównanie danych wyrobów w skali krajowej czy światowej, oraz eks- 
ponowanie w tablicach tylko wyrobów o wysckim poziomie technicz- 
nym, przy równoczesnym pomijaniu prceduktów zaliczonych do grupy 
B i C. Plenum KW uznało za niesłuszne opracowywanie tylko tego ro- 
dzaju tablic, które pokazują dobre wyniki czy parametry danego zakła- 
du, gdy równocześnie w tymże zakładzie produkuje się sporo wyrobów 
objętych grupą B, a nawet C. Przykładem takim jest Krakowska Fa- 
bryka Aparatów Pomiarowych, która mimo pewnych organizacyjnych 
przedsięwzięć ma jeszcze w bieżącym roku okolo 30 proc. produkcji za- 
liczonej do grupy C. Dlatego w uchwale plenum podkreśla się duże zna- 
czenie tablic poglądowych. Stwierdziliśmy wiele opóźnień, niezrozumie- 
nia czy też niechęci, częste tłumaczenie, że „brak danych do porównań”. 
Rodzi się w związku z tym pytanie, na jakiej podstawie zaliczamy dany 
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wyrób do grupy A? Często w tablicach porównuje się „korzystne” para- 
metry zakładów, średnie krajowe lub nawet wyższe. Nie pokazuje nato- 
miast danych gorszych i wymagających zmian oraz poprawy. Jeszcze 
gorzej się dzieje, gdy opracowane tablice wiszą np. na korytarzach bu- 
dynku administracyjnego, w świetlicach, a nie w halach produkcyjnych, 
tzn. tam gdzie powinny się znajdować, Do tych tablic przywiązujemy 
dlatego tak duże znaczenie, że uważamy je za formę propagowania włas- 
nych wyrobów. 


Plenum nałożyło na organizacje partyjne obowiązek budzenia zainte- 
resowania załóg, jak ich produkcja wygląda w porównaniu z innymi 
tego rodzaju wyrobami zakładów krajowych czy zagranicznych. Tablice 
należy potraktować jako środek powszechnego zaangażowania załogi 
w walce o jakość własnej produkcji, odpowiedzialność za tę jakość 
i nowoczesność oraz wyrobienie dumy zawodowej, że znak fabryczny 
danego zakładu, że jego produkcja dorównują lub będą dorównywać 
parametrom nie tylko krajowym, ale i światowym. Uważamy, że to sta- 
nowi jeden z warunków porównań przy wyrobach grupy A i tym sa- 
mym środek do zaniechania produkcji wyrobów grupy C. 


W wielu zakładach po prostu towarzysze nie wiedzą, czy i w jakim 
stopniu ich produkcja jest technicznie zapóźniona, co należy robić, aby 
istniejący stan zmienić, szybciej przebyć dystans dzielący je od przodu- 
jących zakładów. Wydaje się, że i obawa krytyki ze strony robotników 
jest jakimś hamulcem dla nadzoru i administracji, które wykazują opory 
w należytym sporządzaniu tablic. Uchwała plenum KW zobowiązuje 
zjednoczenia, instytuty, zakłady naukowo-badawcze do nawiązania 
współpracy z przedsiębiorstwami w celu udzielenia odpowiedniej pomo- 
cy. Chodzi bowiem o to, że dotychczas ani instytuty i zakłady naukowo- 
„badawcze, ani zaplecze naukowo-techniczne nie wykazywały należyte- 
go zainteresowania tymi sprawami. Udział ich był nieduży i w wielu 
wypadkach opóźniony. | 

Obecnie jednak można zauwsżyć szersze, bardziej zorganizowane 
i długofalowe włączanie się instytutów i zakładów naukowo-badaw- 
czych do współpracy z zakładami przemysłowymi, ustalanie tematyki 
zadań, szczególnie w zakresie nowoczesności produkcji, procesów tech- 
nologicznych, konstrukcji, jak też organizacji pracy. Tendencje takie 
zaznaczyły się w przemyśle metali nieżelaznych, hutnictwie i przemyśle 
maszynowym. Na ten temat wiele mówiono w dyskusji na plenum; 
znalazło to wyraz również w uchwale. Pod tym względem mamy jeszcze 
wiele do zrobienia. Tak duże zakłady, jak np. „Fablok” w Chrzanowie 
czy wspomniana Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych i szereg 
innych, muszą jeszcze wiele zrobić, aby wyeliminować z własnej pro- 
dukcji wyroby zakwalifikowane do grupy C. Bardzo duży wysiłek czeka 
tu także załogę Krakowskiej Fabryki Aparatów Pomiarowych, która 
musi w stosunkowo krótkim czasie zaniechać wyrobów grupy C, stano- 
wiących obecnie około 300/, wartości produkcji. Przecież ich wyroby — 
aparatura pomiarowa — mają zapewnić kontrolę jakości i parametrów 
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technicznych wielu innych zakładów. Dlatego też w dyskusji i w refe- 
racie zwrócono uwagę na uchwałę wojewódzkiej instancji partvj- 
nej z czerwca 19068 r., która zobowiązuje zakłady przemysłu maszy- 
nowego naszego regionu do osiągnięcia w 1970 r. — 70%, wyrobów 
grupy A. Jest to zadanie na pewno trudne, ale realne. Świadczą o tym 
wyniki uzyskane w tej dziedzinie przez takie zakłady, jak: Krakowska 
Fabryka Kabli, Krakowskie Zakłady Armatur, Fabryka Silników Elek- 
trycznych „Tamel”, Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych i inne. 


Plenum poleciło przeprowadzić ponowną analizę materiałów dotyczą- 
cych wykorzystania zdolności produkcyjnych, podniesienia poziomu 
technicznego przedsiębiorstw i jakości oraz szybszej realizacji inwesty- 
cji kontynuowanych, jak również weryfikację inwestycji nowo rozpo- 
czynanych. Dyrekcje zakładów i samorządy robotnicze zobowiązano do 
przeanalizowania wskaźników wydajności pracy w projekcie planu na 
rok 1970, jak i na lata 1971—1975, tak aby zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
PZPR przyrost produkcji był pokrywany co najmniej w 70% przez 
wyższą wydajność pracy, tym bardziej że wyniki I połowy br. nie są 
zbyt optymistyczne. Jeżeli wzrost produkcji w I połowie br. w porów- 
naniu z ubiegłym rokiem w województwie wynosi 8,40/9, a w Krakowie 
2,40/9, to efekty te osiągnięto tylko w 410% dzięki wyższej wydajności pra- 
cy, a w 500%, przez wzrost zatrudnienia. Świadczy to chyba o potrzebie 
poświęcenia wydajności pracy więcej uwagi niż dotychczas. 


Wiadomo, że zgodnie z intencją uchwały II Plenum KC najlepsze 
rozwiązania mają najwięcej szans realizacji. Dotyczy to zarówno pro- 
dukcji, jak i inwestycji. Każdy zakład musi mieć określoną koncepcję 
rozwojową, wiedzieć, czy należy do gałęzi bardziej intensywnie rozwija- 
jącej się, do gałęzi o umiarkowanym rozwoju, czy też do grupy zakła- 
dów, które nie będą się rozwijać. Od tego w dużym stopniu zależą opra- 
cowywane i przedstawiane propozycje zarówno technologiczne, jak i eko- 
nomiczne. Miarę stanowią tu m. in. wskaźnik produktywności środków 
trwałych, wydajność pracy, rozmiary produkcji czystej na jednego ro- 
botnika bezpośrednio produkcyjnego, na jedną złotówkę majątku trwa- 
łego, na 1 m? powierzchni produkcyjnej itd. Tu właśnie tkwią owe pod- 
stawowe, najważniejsze rezerwy, które winno się uwzględnić w pracach 
nad płanem 5-letnim. Pod tym względem musi się osiągnąć postęp, nie 
może być zastoju, a tym bardziej cofnięcia się zarówno w 1970 r., jak 
i w latach następnych. Daje temu wyraz uchwała plenarnego posiedzenia 
naszej organizacji wojewódzkiej. 


Na plenum KW stwierdzono, że jeżeli mówimy o nowych pojęciach 
ekonomicznych, jakie wprowadza uchwała II Plenum KC — takich jak in- 
tensywny i selektywny rozwój gospodarki narodowej, nośniki postępu 
techniczno-ekonomicznego, wskaźnik produktywności środków trwa- 
łych, wskaźnik zaangażowania inwestvcvjnego, zmiany w systemie go- 
spodarki narodowej, metodach planowania, zarządzania, w sposobach 
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budowy planów itd. — to wszystko wymaga zmian w sposobie myślenia, 
łamania przyzwyczajeń, wieloletnich nawyków działaczy gospodarczych, 
partyjnych, kierowników zakładów i całych załóg. Stąd wysunięto w dy- 
skusji konieczność ekonomicznej i organizacyjnej edukacji i recedukacji 
całego aktywu gospodarczego. Na posiedzeniu KW wykazano wiele bra- 
ków, nierozumienie treści zawartej w uchwale II Plenum KC mimo 
wielsiej pracy szkoleniowej w postaci seminariów, kurso-konferencji 
iip., na których kilkanaście tysięcy osób z kierownictwa zakładów, in- 
żynierów, techników, ekonomistów, dzialaczy partyjnych, związkowych 
zapoznało się z treścią uchwały II Plenum KC. 


Cóż z tego, że jeden głośniej, a drugi ciszej będzie mówić: „uchwała 
II Plenum KC jest słuszna, potrzebna” itd., jeżeli mimo nie wykorzy- 
stanych mocy produkcyjnych w zakładzie — a mieliśmy takie wypad- 
ki — żąda nowych inwestycji. Nie wyzyskując należycie maszyn i urzą- 
dzeń, chce je wymienić na nowoczesne. Uzyskując niską wydajność pra- 
cy czy to w zakładzie, czy na budowie, żąda dodatkowego zatrudnienia. 
Czy to świadczy o właściwym zrozumieniu sensu oraz o chęci realizacji 
uchwały II Plenum KC? Chyba nie. Wypływa stąd logiczny wniosek 
co do kontynuowania szkolenia, dyskusji, wyjaśnień, pogłębiania treści, 
a przede wszystkim oparcia tego szkolenia na przykładach własnego 
ząliładu czy wydziału. Otóż wbrew może sporadycznym, ale zdarzają- 
com się głosom czy też pytaniom „czy II Plenum KC da się prze- 
żyć?”, tzn. odczekać do następnego Plenum KC, plenum wojewódzkiej 
organizacji krakowskiej podkreśliło, że to nie akcja, ale proces 
zmian przewidywanych na długi czas. To nie sprawa „z dnia na 
dzień”, nie przełożenie kartki kalendarza. Proces wymaga edukacji 
i reedukacji aktywu partyjnego, gospodarczego, kierownictwa i nadzoru, 
zmian we własnej mentalności każdego z nas. Jest to zatem proces psy- 
chologiczny i dlatego trudny. Szczególnie ważne jest to, że zmianom 
w sposobie myślenia muszą towarzyszyć zmiany w sposobie działania. 


Uchwała plenum KW zobowiązała zatem instancje i organizacje par- 
tyjne regionu krakowskiego do koncentracji działalności partyjnej 
w sierpniu i wrześniu na kontroli przedsięwzięć administracji w za- 
kresie tych podstawowych spraw, które były przedmiotem obrad. Kon- 
trole te winny objąć zarówno realizację programu wykorzystania zdol- 
ności produkcyjnych, poprawy nowoczesności wyrobów, jak i komplek- 
sowych analiz i ocen przygotowywanych przez administracje materia- 
łów, w celu popularyzacji wśród załóg problematyki II Plenum. Wymaga 
to włączenia szerokiego aktywu społeczno-gospodarczego, A przede 
wszystkim stworzenia atmosfery do szczerych i krytycznych wypowiedzi 
robotników, zapoznania robotników z głównymi założeniami planu 5-let- 
niego przez administracje zakładów oraz odpowiedniego i terminowego 
przygotowania materiałów dotyczących planu 5-letniego na konferencje 
samorządów robotniczych. Równocześnie uchwała zobowiązuje komisje 
ekonomiczne KW, KP, KM, KD do przeprowadzenia w regionie dwu- 
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krotnej kontroli przebiegu realizacji uchwały II Plenum KC i złożenia 
sprawozdań swoim egzekutywom. 

Dotychczas kontrole te są nieśmiałe i dlatego KW zobowiązał instan- 
cje powiatowe i dzielnicowe do udzielania pomocy POP i KZ w formie 
wyjazdowych posiedzeń egzekutyw, ocen jakości materiałów opracowa- 
nych w zakładach produkcyjnych, żądania sprawozdań od dyrekcji itp. 
Równocześnie uchwałą plenum KW instancje i organizacje partyjne zo- 
stały zobowiązane do wyciągania w stosunku do winnych odpowied- 
nich wniosków partyjnych w razie stwierdzenia świadomych uchybień 
w pracach nad realizacją uchwały II Plenum KC. Prawidłowa zatem 
realizacja uchwały KW regionu krakowskiego pozwoli na rzetelne i ter- 
minowe przygotowanie projektu planu 5-letniego w zakładach przemy- 
słowych, jak również zbiorczych projektów planów na lata 1971—1975 
Krakowa i województwa krakowskiego. 


FRANCISZEK SIELAŃCZUK 
Sekretarz KW PZPR 
w Opolu 


Dysponując wielkim potencjałem wytwórczym, gospodarka nasza sta- 
je u progu nowegc stadium wzrostu społeczno-ekonomicznego. Nie ma 
już dużych rezerw siły roboczej, a problem masy towarowej pod wzglę- 
dem ilościowym: został w większości asortymentów rozwiązany. Istotna 
staje się sprawa jakości i efektywności produkcji. Inaczej mówiąc, eks- 
tensywne czynniki muszą ustępować miejsca czynnikom intensywnym. 

Pełna realizacja wytycznych II Plenum KC zależy od szeregu czyn- 
ników, a mianowicie: 


— zrozumienia przez załogi zakładów intencji uchwały II Plenum KC 
PZPR i wynikających z niej zadań, 


— aktywizacji załóg robotniczych oraz masowego ich udziału w ujaw- 
nianiu rezerw produkcyjnych, wysuwaniu konstruktywnych propo- 
zycji zagospodarowania tych rezerw w ramach planów na rok 19:0 
i przyszłe 5-lecie, zgłaszaniu projektów dotyczących podniesienia po- 
ziomu technicznego wytwarzanych wyrobów, poprawy efektywnoś- 
ci inwestycji itp., 


»— przełamania w administracji gospodarczej nawyków do gospodaro- 
wania ekstensywnego i tendencji do ukrywania zakładowych re- 
zerw produkcyjnych, 
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— szerokiego udziału pracowników w opracowaniu projektów planów 
techniczno-ekonomicznych na rok 1970 oraz przyszłe 5-lecie. 


Doceniając rangę problemów wysuniętych przez II Plenum oraz 
wpływ ich rozwiązania na rozwój naszej gospodarki narodowej. posta- 
wiliśmy przed całą opolską wojewódzką organizacją partyjną jako na- 
czelne zadanie maksymalną koncentrację wysiłku na zapewnieniu pra- 
widłowej realizacji uchwały II Plenum KC w terenie. 


Konieczność polityczno-organizacyjnego zabezpieczenia przez wszyst- 
kie instancje partyjne prawidłowego przebiegu prac nad wdrażaniem 
w życie niełatwych zadań postawionych przez II Plenum KC wymaga- 
ła zaangażowania do tego celu szerszego niż dotąd aktywu, szczegól- 
nie spośród kadry inżynieryjno-technicznej i służb ekonomicznych. 


Problematyka podjęta przez II Plenum, różnorodność związanych 
z tym zagadnień (zdolności produkcyjne, rezerwy, poziom techniczny 
wytwarzanych wyrobów, efektywność inwestycji itp.) wymagały odpo- 
wiednich kwalifikacji, przygotowania teoretycznego i doświadczenia 
praktycznego. | 


Aby unikać nieprawidłowości w interpretacji wytycznych zawar- 
tych w uchwale II Plenum KC oraz merytorycznych błędów przy wdra- 
żaniu jej w życie, zorganizowano w KW dwudniowe seminarium dla 
pracowników aparatu partyjnego (KW i KP) zajmującego się proble- 
matyką ekonomiczną oraz dla I sekretarzy KZ z udziałem członków 
Komisji Ekonomicznej KW oraz działaczy gospodarczych szczebla wo- 
jewódzkiego. Zalecono jednocześnie instancjom i organizacjom partyj- 
nym odbycie podobnych seminariów z udziałem aktywu terenowego. 
Że względu na swoistość problemu oddzielne seminaria zorganizowano 
dla aktywu z przedsiębiorstw budowlanych i służb inwestycyjnych, na 
których szczególnie mocno podkreślono potrzebę podniesienia efektyw- 
ności nakładów inwestycyjnych. 


Problematykę II Plenum staraliśmy się maksymalnie powiązać z te- 
renem z uwzględnieniem zagadnień występujących w zakładach, prze- 
kładaliśmy niektóre sprawy na język zrozumiały dla załóg, co wyma- 
gało pomocy i udziału odpowiednich specjalistów. Dlatego też do wdra- 
żania uchwały II Plenum KC w szerszym niż dotąd zakresie włączano 
członków organizacji naukowo-technicznych i społecznych, takich jak: 
NOT, PTE, Stowarzyszenie Księgowych Polskich, TNOiK oraz związków 
zawodowych. 


Zdajemy sobie sprawę, że bezpośrednie wdrażanie uchwały II Ple- 
num odbywa się jednak przy warsztacie, w zakładach pracy. Tam głów- 
nie rodzą się propozycje i wnioski. Tam też powstają efekty. 

Bezpośrednio w przedsiębiorstwach i zakładach pracę partyjną roz- 
poczęto od otwartych zebrań informacyjno-instruktażowych OOP i POP 
na temat zadań wynikających z uchwały II Plenum KC oraz konkret- 
nych obowiązków poszczególnych członków partii. 
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W drugiej fazie przystąpiono do zebrań oddziałowych i wydziałowych, 
na których rozpatrywano uchwałę II Plenum KC w nawiązaniu do spe- 
cyfiki poszczególnych komórek organizacyjnych zakładu. 


W wyniku tych przedsięwzięć każde przedsiębiorstwo na podstawie 
przeprowadzonych analiz zmierzało do dokładnego rozeznania, na ja- 
kim etapie rozwoju się znajduje. Przedmiotem analizy stały się pro- 
blemy nowoczesności i jakości produkcji, koszty i wykorzystanie zdol- 
ności produkcyjnych. Przez porównanie z najbardziej przodującymi za- 
kładami o podobnym przekroju produkcji w kraju lub za granicą moż- 
na było określić różnice, jakie dzielą dany zakład od innych. Jedno- 
cześnie analizowano wytyczne na 1970 r. i przyszłe 5-lecie otrzymane 
ze zjednoczeń, w powiązaniu z pełnym zagospodarowaniem ujawnionych 
rezerw produkcyjnych. 


Materiały do dyskusji na te tematy przygotowała administracja go- 
spodarcza. Często uzupełnieniem ich były koreferaty opracowane przez 
organizacje NOT i PTE. 


Aby stworzyć załogom warunki nie skrępowanej dyskusji, umiesz- 
czono na wydziałach skrzynki lub zeszyty pytań i wniosków. Pozwala 
to autorom nie tylko zgłaszać propozycje, ale również czuwać nad spo- 
sobem ich załatwiania. 

Pogłębienie dyskusji i „rozliczanie się” z wniosków przyjętych przez 
administrację do realizacji w toku poprzednich kampanii politycznych 
wywarło niewątpliwy wpływ na obecną aktywność społeczną załóg. 
Wyrazem tego było nawiązanie w dyskusji nad problematyką II Ple- 
num do realizacji wniosków zgłoszonych po VII Plenum KC. Przed- 
stawione przez administrację projekty planów techniczno-ekonomicz= 
nych, uzupełnione wnioskami zgłoszonymi przez załogę, analizowano 
na zebraniach organizacji partyjnych oraz posiedzeniach egzekutyw KZ. 


Dzięki pracy politycznej wzrastała świadomość zachodzących zmian 
w zarządzaniu i planowaniu. Uwidoczniło się to szczególnie w pierw- 
szym okresie, kiedy cały ciężar pracy spoczywał na instancjach i or- 
ganizacjach partyjnych. One to inspirowały podejmowanie różnorod- 
nych działań nie tylko w stosunku do organizacji społeczno-politycz- 
nych, ale także w stosunku do administracji gospodarczej, która w sze- 
regu przedsiębiorstw nie podejmowała we właściwym terminie odpo- 
wiednich czynności powodując opóźnienie i spiętrzenie prac. 


Takie działanie w niektórych zakładach opóźniło opracowanie pro- 
jektu planu na 1970 r., ale w większości przedsiębiorstw zdołano temu 
zapobiec. 


Należy podkreślić, że aktyw partyjny i gospodarczy wykazał wyso- 
ki stopień odpowiedzialności podczas dyskusji, przy czym w formuło- 
waniu wniosków kierowano się nie partvkularnvmi potrzebami, ale 
przede wszystkim interesem ogólnopaństwowym. Na przykład w Za- 
kładach Elektrod Węglowych postulowano między innymi potrzebę 
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zwiększenia produkcji elektrod grafitowych z równoczesnym ogranicze- 
niem produkcji mas, jako wyrobu bardzo materiałochłonnego, i rozwi- 
janie produkcji wyrobów drobnych, odznaczających się wysokim stop- 
niem uszlachetnienia. 


W Fabryce Obrabiarek „Rafamet” zgłoszono w dyskusji 76 wniosków, 
głównie w zakresie wykorzystania rezerw produkcyjnych. W Zakła- 
dach Dziewiarskich „Opolanka” w Opolu wskazywano, że 19 maszyn 
saneczkowych wykorzystuje się tylko na jedną zmianę. Przez urucho- 
mienie ich na dwie zmiany można by osiągnąć dodatkową wartość pro- 
dukcji około 70 tys. par rękawiczek rocznie wartości 2,1 mln zł. Wiele 
uwagi dyskutanci poświęcili wykorzystaniu efektywnego czasu pracy 
i stratom z tego tytułu. Zagadnienia te stały się przedmiotem dyskusji 
w wielu przedsiębiorstwach. 


Dla zilustrowania posłużę się przykładami przedsiębiorstw przemysłu 
ciężkiego i elektromaszynowego naszego województwa. Z badań prze- 
prowadzonych w I kwartale br. wynika, że wyzyskanie nominalnego 
czasu pracy maszyn i urządzeń wynosiło średnio od 60 do 85%. Nie- 
które jednak grupy maszyn czy urządzeń wykorzystuje się w stopniu 
bardzo niskim. Tak np. w Fabryce Kotłów w Raciborzu stopień wyko 
rzystania 13 typów maszyn i urządzeń wynosił 309%, w opolskiej „Ofa- 
mie” 14 obrabiarek do obróbki plastycznej zaledwie 36,5%, w Fabryce 
Sprzętu Rolniczego „Pionier” w Strzelcach Opolskich 8 typów obra- 
biarek nie wyzyskiwano w roku ubiegłym więcej niż w 50%, w Grod- 
kowskich Zakładach Wyrobów Metalowych wykorzystanie 21 typów 
maszyn i urządzeń waha się w granicach 50%, w Hucie im. K. Świer- 
czewskiego w Zawadzkiem oddane do eksploatacji w 1965 r. ciągarki 
do rur zostały już poddane gruntownej rekonstrukcji i mimo to w dal- 
szym ciągu nie można zwiększyć czasu ich eksploatacji. 


Podobne przykłady, świadczące o stosunkowo niskim wykorzystaniu 


potencjału produkcyjnego w zakładach przemysłu elektromaszynowe-- 


go i ciężkiego, występują także w przedsiębiorstwach przemysłu che= 
micznego, lekkiego oraz materiałów budowlanych. 


W zakładach chemicznych dyskusja skupiła się na unowocześnieniu 
technologii, obniżce kosztów wytwarzania i zwiększeniu wskaźnika wy” 
korzystania zdolności produkcyjnych. 


Okazję do konfrontacji pracy partyjnej i administracyjnej z efek- 
tami osiągniętymi w pierwszym etapie realizacji uchwały II Plenum 
KC dały posiedzenia KSR, na których zatwierdzano projekty planów 
na 1970 r. oraz programy zagospodarowania nie wykorzystanych zdol- 
ności produkcyjnych. 

Dokonana analiza zdolności produkcyjnych ujawniła w szeregu przed- 
siębiorstw istniejące rezerwy oraz możliwości wykorzystania ich jeszcze 
w roku 1970. Pozwoliło to KSR tych zakładów nie tylko przyjąć dyrek- 
tywne wskaźniki zjednoczeń, ale je podwyższyć. Zdarzyło się to m. in. 
w Zakładach Samochodów Dostawczych w Nysie, gdzie samorząd za- 


Z działalności partyjnej po Il Plenum KO 


proponował podwyższenie planu na 1970 r. w stosunku do założeń zjed- 
noczenia o 500 sztuk samochodów, co zaakceptowała jeunostka nad- 
rzędna. Samorząd robotniczy Grodkowskich Zakładów Metalowych pod- 
wyższył dyrektywny plan zjednoczenia o 500 ton nakrętek. Zadania 
produkcyjne w Fabryce Kotłów w Raciborzu na 19/0 r. są wyższe od 
przewidywanego wykonania zaduń w roku bieżącym o 29,7%. Możliwe 
to jest dzięki szybszemu. oddaniu do eksploatacji nowej hali produk- 
cyjnej oraz zwiększeniu wydajności pracy. Na KSR w Fabryce Maszyn 
i Urządzeń w Kluczborku zaproponowano zmniejszenie w 1970 r. pro- 
dukcji o 10 sztuk suwnic z powodu ograniczonej mocy Wydziału Urzą- 
dzeń, a w zamian za to zamierza sie zwiększyć o 750 ton produkcję 
urządzeń do płyt pilśniowych na eksport. 


Oto niektóre tylko przykłady charakteryzujące różne drogi wzrostu 
produkcji. Podobnych przykładów można wskazać znacznie więcej. Na- 
leży stwierdzić, że nie wszystkie przedsiębiorstwa zwiększają swoje za- 
dania na rok 1970 w stosunku do wskaźników dyrektywnych. 


Jak wynika z materiałów WKPG w Opolu, projekt planu na 1970 r. 
dla przemysłu województwa opolskiego zarządzanego centralnie wg 
pierwszej wersji zakłada wzrost produkcji w stosunku do przewidywa- 
nego wykonania br a 4,50% przy zwiększeniu zatrudnienia o 2,4%. Wyż- 
sze tempo wzrostu produkcji wykazują przedsiębiorstwa przemysłu ma- 
szynowego (14,3V/9), ciężkiego i chemicznego (9,6%). 


Dynamika produkcji w województwie opolskim w 1969 r. w stosun- 
ku dc wykonania 1968 r. wyniosła 9%. Była ona zatem wyższa o 2 
punkta od projektowanego przyrostu na 1970 r. w stosunku do prze- 
widywanego wykonania zadań roku bieżącego. 


Wobec tak wstępnie niekorzystnie ukształtowanych relacji ostatnie 
plenum KW zaleciło, by w zakładach, które wykazują słabą dynamikę, 
dokonać rozeznania istniejącego stanu i tam. gdzie przyjęto zniżone 
zadania na 1970 r., po konsultacji ze zjednoczeniem, dokonać ich ko- 
rekty. | 

Jbecnie znajdujemy się w decydującej fazie tworzenia koncepcji pla- 
nów na lata 1971—1975, a główny ciężar prac przeniósł się do przed- 
siębiorstw. 

W przedsiębiorstwie metodologia tworzenia planu przechodzi pierw- 
szą i zasadniczą próbę. Od tego, jak i o ile zostały zrozumiane i przy- 
swojone przez załogi i kierownictwo przedsiębiorstw uchwały II Ple- 
num, od ich wiedzy ekonomicznej i zaangażowania społecznego — od 
łączenia przy tym interesu załogi i przedsiębiorstwa z interesem naszego 
socjalistycznego społeczeństwa — zależeć będzie dalszy postęp ekono- 
miczny i gospodarczy. 


Czeka nas jeszcze dużo pracy we wszystkich dziedzinach życia poli- 
tycznego i gospodarczego. Zdajemy sobie sprawę, że przeprowadzenie 
zamierzonych zmian nie przyjdzie nam łatwo. Obok wysiłku musimy 
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także uwzględnić element czasu niezbędnego na wdrożenie i zapew- 
nienie powszechnej znajomości tej nowej fazy rozwoju, a następnie 
rozwinięcie umiejętności technicznych i organizacyjnych w toku jej 
realizacji. 

Dążymy do wytworzenia atmosfery sprzyjającej właściwej realizacji 
uchwały II Plenum KC. Stanowi to obecnie główne zadanie instancji 
i organizacji partyjnych, na których spoczywa przecież partyjny obo- 
wiązek przekuwania w czyn uchwał partii. 

Tak jak uchwały partyjne stanowią podstawę decyzji administracyj- 
nych, tak też członkowie partii swą postawą, swym dostosowaniem do 
nowych zadań powinni dawać przykład. Odzwierciedleniem tej postawy 
będzie rzeczowa, obiektywna i krytyczna dyskusja, mająca na celu 
ujawnienie wszystkich rezerw produkcyjnych, analiza zaś poziomu 
technicznego i ekonomicznego pozwoli dokonać najkorzystniejszego wy- 
boru koncepcji rozwojowej przedsiębiorstwa. 


Ż doświadczeń działalności wychowawczej uczelni 


Ostatni rok przyniósł wiele nowych inicjatyw w zakresie in- 
tensyfikacji działalności ideowo-wychowawczej szkół wyższych. 
Uznana szeroko potrzeba przywrócenia właściwej, odpowiadają- 
cej obecnemu etapowi budowy socjalizmu, rangi funkcji wy- 
chowawczej uczelni przyczyniła się do stworzenia konkretnych, 
realizowanych w ostatnim roku programów pracy wychowaw- 
czej. Pierwsze wyniki tej wzmożonej pracy wychowawczej mo- 
gą stać się podstawą do nowych poszukiwań, wyciągania dal- 
szych wniosków, pogłębiających formy 4 metody zastosowane 
w pracy nad formowaniem świadomości socjalistycznej, ileowe- 
go zaangażowunia t obywatelskiej dojrzałości wychowanków. 

Toteż prezentujemy wypowiedzi przedstawicieli różnych ty- 
pów uczelni, poświęcone tym problemom. 

O swych doświadczeniach w działalności wychowawczej 
Uniwersytetu Warszawskiego piszą: prof. dr Zyg” 
munt Rybicki — rektor oraz doc. dr Jarema Maciszewski — se- 
kretarz komitetu uczelnianego PZPR; Politechniki Kra- 
kowskiej: prof. dr Władysław Borusiewicz — prorektor do 
spraw nauczania i wychowania; Szkoły Głównej Pla- 
nowania i Statystyki: doc. dr Antoni Rajkiewicz — 
dziekan wydziału  ekonomiczno-społecznego; Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie: prof. dr 
Wincenty Danek — rektor oraz doc. dr Jan Szmyd — kierownik 
zakładu filozofii. 

RED. 
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UNIWERSYTET WARSZAWSKI 1 IEGO STUDENC 


Wśród czynników, które kształtują życie w naszej epoce, nauka i tech- 
nika zajmują miejsce pierwszoplanowe. Jest to dziś, w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej, stwierdzenie tak oczywiste, że nie trzeba go 
szerzej uzasadniać. Od wielu już lat we wszystkich cywilizowanych 
krajach kuli ziemskiej wydatki na badania naukowe i kształcenie wy- 
soko kwalifikowanych kadr stale rosną. Współzawodnictwo między so- 
cjalizmem a kapitalizmem obejmuje także dziedzinę nauki i kształ- 
cenia, przy czym praktyka dowiodła, że intensywny rozwój badań 
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naukowych i kształcenia kadr stanowi Immanentną cechę ustroju so- 
cjalistycznego. | 

Polska Ludowa dokonała olbrzymiego kroku naprzód w tym zakre- 
sie rozwijając szkolnictwo wyższe, poszerzając i pogłębiając front ba- 
dań naukowych, wiążąc coraz skuteczniej zdobycze nauki z praktyką, 
z życiem ekonomicznym, kulturalnym i społecznym kraju. Jednak na- 
sze osiagnięcia na polu badań naukowych i kształcenia kadr są w sto- 
sunsu do wciąż rosnących potrzeb rozwijającej się gospodarki i kultu- 
ry narodowej niewystarczające. Dają o sobie znać rozmaite słabości, 
np. występująca tu i ówdzie dekoncentracja sił i środków, przeznaczo- 
nych na badania naukowe, odrywanie kształcenia kadr od warsztatów 
badawczych, nieumiejętność określania najważniejszych, prioryteto- 
wych zadań dla poszczególnych dyscyplin naukowych, wreszcie wady 
i niedomagania pracy wychowawczej, mającej, jak wiadomo, nieba- 
gatelne znaczenie w procesie przygotowywania młodych ludzi do peł- 
nienia po ukończeniu studiów wyższych odpowiedzialnej funkcji w spo- 
łeczeństwie. 

Wady te i niedomagania, o których wyczerpująco mówił tow. Go- 
mułka na spotkaniu z pracownikami nauki przed V Zjazdem partii, 
muszą być usuwane nie tylko w drodze rozstrzygnięć centralnych, ale 
również codziennym wysiłkiem wszystkich środowisk naukowych i nau- 
kowo-dydaktycznych. Wśród nich także — czy może przede wszyst- 
kim — tak dużego skupiska kadry naukowo-badawczej i młodzieży stu- 
diującej jakim jest Uniwersytet Warszawski. 


Uniwersytet Warszawski pod względem liczby studentów oraz za- 
trudnionych w nim pracowników zajmuje wśród naszych wyższych 
uczelni drugie miejsce w kraju po Politechnice Warszawskiej. Spo- 
łeczność akademicka Uniwersytetu obejmuje około 25 tys. słuchaczy 
studiów dziennych, zeccznych, wieczorowych, podyplomowych, dokto- 
ranckich oraz pracowników naukowo-dydaktycznych (z których przy- 
tłaczająca większość prowadzi prace naukowo-badawcze), naukowo- 
technicznych, bibliotecznych, administracji i obsługi. Uniwersytet gru- 
puje 88 podstawowych kierunków studiów, spośród których wiele sta- 
nowi niezbędną bazę przyszłego rozwoju studiów technicznych, me» 
dycznych, rolnych, ekonomicznych. Dość wskazać na przykłady fizyki, 
matematyki, biologii, psychologii, geografii, geologii, chemii teoretycz- 
nej, aby stało się jasne, że od przygotowania wysoko kwalifikowanych 
kadr w tych dziedzinach zależą w dużym stopniu możliwości naszego 
rozwoju w zakresie objętym kierunkami pozauniwersyteckimi. 

Uniwersytet kształci przyszłych nauczycieli dla szkół wszystkich stop- 
ni: podstawowych (w ramach Wyższych Szkół Nauczycielskich w 
Warszawie i Białymstoku), średnich oraz wyższych. Absolwenci na- 
szej uczelni zasilają różne działy gospodarki i kultury narodowej, uzu- 
pełniają kadry administracji państwowej. Uniwersytet Warszawski jest, 
jak dotychczas, największym w kraju ośrodkiem kształcenia kadr nau- 
kowych. Średnio rocznie na Uniwersytecie Warszawskim tytuł nauko- 
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wy doktora otrzymuje około 140 osób, a tytuł doktora habilitowanego 
(dawniej docenta habilitowanego) — 35 osób. 


Cztery lata temu wydatnie zostały rozszerzone przyjęcia na 1 rok 
studiów matematycznych i przyrodniczych przy równoczesnym zmniej- 
szeniu przyjęć na kierunki humanistyczno-społeczne. Zmiany te wzmo- 
gły i tak już duże trudności Uniwersytetu w zakresie bazy lokalowej, 
wyposażenia aparaturowego oraz warunków bytowo-socjalnych stu- 
dentów i pracowników. Na jednego studenta studiów dziennych UW 
powierzchnia użytkowa wynosi 8,5 m” (przy normatywie 15 m>), a na 
kierunkach humanistyczno-społecznych 2,6 m* (przy średniej ogólno- 
polskiej 4,9 m”). 

Podjęte z inicjatywy Komitetu Warszawskiego PZPR decyzje rzą- 
dowe w sprawie przekazania pewnych budynków Uniwersytetowi oraz 
przedsięwzięte inne środki są w trakcie realizacji. Zmiany te usuną 
w pewnym stopniu dotychczasowe trudności. Ale zarówno ze wskaza- 
nych tu powodów, jak i konieczności racjonalnego kształtowania uczel- 
ni warszawskich, Uniwersytet nie będzie się w przyszłości rozwijał 
ilościowo. Dążymy do ustabilizowania rekrutacji, przy równoczesnym 
umacnianiu tych kierunków studiów i specjalizacji, dla których istnie- 
ją szczególnie korzystne warunki rozwoju w stolicy. 

Nasze zadania w zakresie rozwijania kierunków specjalistycznych, 
studiów podyplomowych i doktoranckich, jak i potrzeby realizacji w 
sposób odpowiadający współczesnym warunkom procesu dydaktyczno- 
wychowawczego i kształcenia kadry wymagają prowadzenia badań 
naukowych. Uniwersytet Warszawski jest placówką naukową, której 
potencjału badawczego, a w szczególności kadrowego, nie wyzyskuje się 
dotąd należycie. 

Przeprowadzona w ubiegłym roku reorganizacja Uniwersytetu, po- 
legająca na koncentracji kadry i wyposażenia w ramach dużych jed- 
nostek — instytutów, znosząc dotychczasowe rozdrobnienie struktu- 
ralne, stwarza lepsze warunki szerszego podejmowania większych pro- 
blemów badawczych. Uniwersytet oczekuje, że ośrodki kierujące roz- 
wojem badań naukowych w naszym kraju w pełni wykorzystają te 
nowe możliwości. 


W centrum naszej uwagi dydaktyczno-wychowawczej pozostają stu- 
denci, ich potrzeby, obowiązki i zadania. W tym zakresie Uniwersytet 
Warszawski miał szczególnie dużo do odrobienia i do zrobienia. Oczy- 
wiście nie wszystkie jeszcze trudności 1 negatywne zjawiska mamy 
poza sobą. Można jednak stwierdzić, że ubiegły rok akademicki przy- 
niósł na tym polu dość zasadniczą poprawę. Stało się to nie tylke dla- 
tego, że odeszły z uniwersyteckiej śpołeczności te jednostki spośród 
kadry nauczającej, których oddziaływanie było szczególnie szkodliwe 
z punktu widzenia wychowawczego i politycznego. Zasadnicze znacze- 
nie ma fakt, że w świadomości prawie wszystkich aktualnych pracow- 
ników naszej uczelni zyskało pełne prawo obywatelstwa przekonanie 
o nierozłączności trzech podstawowych funkcji uczelni: nauczania, wy- 
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chowania i rozwijania nauki, o tym, że Uniwersytet równocześnie 
z prowadzeniem procesu dydaktyczno-wychowawczego posuwa naukę 
naprzód i jest zbiorem instytutów naukowo-badawczych, które kształcą 
i wychowują. 


Można tu mówić o dwu zjawiskach. Pierwsze — to znacznie głębsze 
niż w latach ubiegłych zaangażowanie się pracowników naukowych w 
bezpośrednie kontakty ze studentami. Wyrazem tego była choćby for- 
ma adaptacji nowo przyjętych studentów w roku ubiegłym, spotkania 
ich z dziekanami, dyrektorami instytutów, kadrą nauczającą. Tema- 
tem tych spotkań była zarówno praca uczelni, prawa i obowiązki stu- 
denta, system studiów, jak i szeroko potraktowana tematyka społecz- 
no-polityczna, nie pomijająca tzw. tematów trudnych. Ten bezpośred- 
ni kontakt wychowawczy pracowników naukowo-dydaktycznych ze 
studentami, nie ograniczający się do zajęć obowiązkowych i konsultacji 
przedmiotowych, utrzymywany był w rozmaitych formach przez cały 
rok akademicki. Również w czasie wakacji pracownicy naukowi w róż- 
nych formach współuczestniczyli w wakacyjnych pracach i zajęciach 
studenckich: w studenckich praktykach robotniczych, programowych 
praktykach wakacyjnych czy obozach studenckich. 


Drugie zjawisko godne podkreślenia — to szersze niż w latach ubie- 
głych podejmowanie przez poszczególne zespoły badawcze i dydak- 
tyczne Uniwersytetu ogólnouczelnianych inicjatyw, które mogły zmo- 
bilizować nie tylko stosunkowo szerokie grono pracowników naukowo- 
dydaktycznych, lecz również pewną liczbę studentów. Wymienić tu 
można tytułem przykładu choćby pierwszą w kraju sesję naukową 
poświęconą 50-leciu niepodległości, przygotowaną przez naukowców 
różnych wydziałów i instytutów UW, sympozjum młodzieżowe orga- 
nizowane przez ZMS i ZBoWiD przy czynnym współudziale pracowni- 
ków naukowych UW na temat 50-lecia niepodległości i 25-lecia Ludo- 
wego Wojska Polskiego, badania terenowe dotyczące ruchu oporu na 
Podhalu, zakończone organizowaną przez Uniwersytet sesją popular- 
nonaukową w Nowym Targu, inicjatywa opracowania historii Polski 
Ludowej, liczne dyskusje ideologiczne i polityczne itp. 


Nie idzie w tym miejscu o szczegółowy wykaz wszystkich inicjatyw 
oraz przedsięwzięć badawczych czy popularyzatorskich, które oddzia- 
łują w sposób widoczny na ogólną atmosferę panującą w społeczności 
uniwersyteckiej. Chodzi tu o podkreślenie, że wokół środowiskowego 
programu pozytywnego, wokół konkretnych zadań, wymiernych 
i sprawdzalnych, można skupiać coraz szersze grono pracowników 
uczelni i studentów, przełamywać bariery interdyscyplinarne, czynnie 
zwalczać przeżytki dawnych postaw, kształtować jednolity kolektyw 
uniwersytecki. Dodajmy do tego, że owe ogólnouniwersyteckie inicja- 
tywy miały jednoznaczną wymowę ideowo-polityczną, dającą jakże wy- 
raźny dowód zmian zachodzących w Uniwersytecie Warszawskim. 


Dążenie do unowocześnienia i usprawnienia procesu dydaktycznego 
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oraz przepojenia go socjalistycznymi wartościami wychowawczymi na- 
leżało do głównych osi życia uczelni w ubiegłym roku akademickim. 
O pozytywnych wynikach zadecydował tu głównie klimat polityczny 
w środowisku pracowników nauki. Rzeczowe dyskusje, wnikliwa ana- 
liza przyczyn szerszych, ogólniejszych i węższych, tkwiących w samym 
Uniwersytecie, naszych wychowawczych porażek i niepowodzeń, któ- 
rych kulminacją był marzec roku ubiegłego, uświadomienie sobie wad 
i błędów dotychczasowego systemu kształcenia i wychowania, a zara- 
zem próba wypracowania nowych metod działania w tym zakresie — 
oto wyraz zewnętrzny owego klimatu. Bodźcem do wielu dyskusji 
i przemyśleń były ogólnonarodowe akcje polityczne i dyskusje: przed- 
A o w której uczestniczyli czynnie nie tylko członkowie partii, 
ale i liczni bezpartyjni pracownicy naukowo-dydaktyczni i studenci, 
oraz przedwyborcza, która ożywiła dość szeroki aktyw skupiony wo- 
kół Uczelnianego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Dyskusje w uni- 
wersyteckim środowisku przepojone były rzetelną troską o rozwój 
uczelni, o właściwe wykonywanie przez nią zadań społecznych, a za- 
razem poczuciem współodpowiedzialności za kraj, za nasze socjalistycz= 
ne budownictwo. 


Warto zauważyć w tym miejscu, że podjęcie przez Uniwersytet War- 
szawski nowych zadań społecznych, niezwykle ważnych, a mianowi- 
cie kształcenia nauczycieli szkół podstawowych w ramach prowadzo- 
nych przez naszą uczelnię wyższych szkół nauczycielskich, wpłynęło 
'dodatnio na klimat panujący wśród pracowników uczelni, pogłębiając 
poczucie współodpowiedzialności za rozwój oświaty i szkolnictwa 
wszystkich szczebli i rozwijając więż Uniwersytetu z innymi placów- 
kami oświatowymi. Nie tylko obiektywnie, ale i subiektywnie, w od- 
czuciu większości kadry naukowo-dydaktycznej, Uniwersytet stał się 
bardziej niż kiedykolwiek integralną cząstką naszego systemu oświa- 
towego, zmierzającego ku pełnej integracji. Zewnętrznym przejawem 
tego procesu jest coraz powszechniejsze podkreślanie przez pracowni- 
ków uczelni faktu, iż są oni uniwersyteckimi nauczycielami, 


Przywiązując szczególną wagę do poprawy jakości procesu dydak- 
tycznego, trzeba równocześnie dbać o rozwój badań naukowych. Ma 
to ogromne znaczenie zarówno dla procesu nauczania, jak i wychowa- 
nia. Student wchodząc w życie uczelni, uczestnicząc w wykładach, se- 
minariach, zajęciach laboratoryjnych, nierzadko również w ekspery- 
mentach naukowych lub pracach badawczych wykonywanych dla po- 
trzeb gospodarki i kultury narodowej, nie tylko zdobywa pewien za- 
sób wiedzy i umiejętności, nie tylko opanowuje metodę badań nauko- 
wych, właściwą danej dyscyplinie, ale poddany jest oddziaływaniu 
atmosfery twórczych poszukiwań. To oddziaływanie stanowi integral- 
ną część procesu wychowania. A jednak — na tym tle narastało daw- 
niej w gronie uniwersyteckich nauczycieli wiele nieporozumień, zarów- 
no w teorii, jak i praktyce. Po prostu część kadry nauczającej, widzące 
swe zadania przede wszystkim w kształceniu, nie dostrzegała w nale- 
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żytym stopniu problematyki wychowawczej, tkwiącej w procesie dy- 
daktycznym. 

Wiadomo np., że każdy zawód wymaga wykształcenia pewnych swo- 
istych cech charakteru, bez których nie można go dobrze wykonywać. 
Takie więc cechy charakteru, które są niezbędne do wykonywania 
konkretnego zawodu, muszą być rozwijane w toku procesu dydak- 
tycznego, bo one również — obok wiedzy i umiejętności — przesądza- 
ją wprost o przydatności zawodowej absolwenta. W praktyce jednak 
prawdy tej dotąd w pełni nie doceniano. | 

Zajęcia dydaktyczne wyrabiają na ogół w studencie sumienność, 
pasję poznawczą, krytycyzm, twórczy stosunek do nauki i życia, rze- 
telność. Sam proces poznania ułatwia kształtowanie naukowego świa- 
topoglądu. Takie są obiektywne walory wychowawcze procesu nau- 
czania. Idzie jednak o to, by w większym niż dotychczas stopniu były 
one wspomagane subiektywną postawą uniwersyteckiego nauczyciela, 
"świadomym oddziaływaniem w toku zajęć, które mogłoby wielokrotnie 
spotęgować pozytywne skutki oddziaływania owych obiektywnych 
wartości, 

W procesie nauczania dostrzec możemy również ujemne zjawisko, 
które określić można jako brak perspektywy wychowawczej. Polega 
ono w praktyce na tym, że wykładowca zapoznając studentów z okre- 
śloną sumą wiedzy i umiejętności oraz egzekwując ją na egzaminie 
nie zawsze stara się powiązać ją z przyszłymi potrzebami zawodowy- 
mi studenta, ujmując materiał nauczania tak, jakby stanowił on cel 
sam w sobie. Prowadzi to do oczywistych konsekwencji w postawie 
życiowej studenta. 

Podjęto szereg kroków zaradczych, by poprawić ten stan rzeczy. 
. Istotne zmiany niesie systematyczne poprawianie programów naucza- 
nia, unowocześnianie ich, wiązanie z potrzebami życia. Duże znacze- 
nie mają rozmaite formy współpracy Uniwersytetu z zakładami pro- 
dukcyjnymi i szkołami różnych typów 1 szczebli, jak również praktyki 
wakacyjne studentów. Wzrost zainteresowania pracą dydaktyczną i wy= 
chowawczą doprowadził do ożywienia dyskusji na te tematy w gro- 
nie pracowników. Powołane zostały do życia zakłady dydaktyczne, ra- 
ay pedagogiczne lat i kierunków studiów. Zainteresowanie studentem, 
ograniczające się dawniej właściwie tylko do jego wyników nauczania, 
rozszerzyło się na inne, niezwykle ważne dziedziny: na jego postawę 
moralną i ideowo-polityczną, na jego aktywność społeczną, a także na 
warunki materialno-bytowe i sytuację rodzinną. Instytucja opiekuna 
grup studenckich i lat studiów została w dużej mierze odformalizo- 
wana. Zauważyć wreszcie należy, że w porównaniu z latami ubiegły- 
mi znacznie zwiększył się bezpośredni udział profesorów i docen- 
tów w pracy wychowawczej i organizatorskiej; obciążenia z tego tytu- 
łu są dziś bardziej niż kiedykolwiek równomiernie rozłożone na wszyst- 
kich pracowników, a nie spoczywają — jak kiedyś — niemal wyłącz- 
nie na barkach asystentów i adiunktów. 
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Istotnym narzędziem działania wychowawczego jest stały dialog po- 
lityczny z młodzieżą. Trudne dni i tygodnie, które przeżywał Uniwer- 
sytet Warszawski w roku 1968, wzbudziły skłonność do pogłębionej re- 
fleksji, do wzrostu zainteresowań problematyką polityczną, doprowa- 
dziły — przynajmniej wśród większości kadry nauczającej — do zro- 
zumienia bezspornej prawdy, że proces nauczania i wychowania jest 
zawsze przesycony treściami politycznymi. Stąd zarówno wśród stu- 
dentów, jak i pracowników — narastały tendencje do pogłębienia wie- 
dzy politycznej, której brak okazał się dość istotną przyczyną dezorien- 
tacji czy nawet chwiejności postaw części studentów i pracowników 
w marcu ubiegłego roku. ! 


Dlatego też zainteresowaniem cieszyły się wykłady publiczne, orga- 
nizowane na Uniwersytecie Warszawskim dla części studentów i sta- 
żystów, a wygłaszane przez wybitnych działaczy politycznych i gospo- 
darczych, dyskusje i informacje polityczne na otwartych zebraniach 
partyjnych czy zebraniach związkowych, jak również zebrania ZMS 
i ZMW, poświęcone tematyce politycznej. 


Szczególną uwagę zwróciliśmy na problemy najnowszej historii Pole 
ski, tak mało znane, jak się okazało, przez dużą część młodzieży stu- 
denckiej, problemy współczesnego rewizjonizmu i jego źródeł, zagad- 
nienia międzynarodowego ruchu robotniczego itd. Duże znaczenie w 
środowisku młodzieżowym ma walka przeciw spaczonemu obrazowi 
współczesnego kapitalizmu, gdyż bajka o rzekomym powszechnym do- 
brobycie w krajach kapitalistycznych znajduje jeszcze gdzieniegdzie 
swych odbiorców. Wyjaśniania wymaga również problem wolności, 
klasowej treści tego pojęcia. Nie znając bowiem z własnego życiowego 
doświadczenia ustroju kapitalistycznego, młodzież nie zawsze rozumie, 
co kryje się za fasadą kapitalistycznych „swobód demokratycznych” 
oraz na czym polega istota dyktatury proletariatu i demokracji socja= 
listycznej. Ten ostatni problem dotarł szeroko do młodzieży we właści= 
wym jego ujęciu w kampanii przedwyborczej. 5 

I wreszcie potężną dźwignią oddziaływania wychowawczego na mło- 
dzież jest patriotyzm, nieodłącznie związany z internacjonalizmem. 
Nieprzypadkowo też wróg ideologiczny i polityczny dąży do osłabie- 
nia uczuć patriotycznych młodzieży. Patriotyzm jest bowiem jedną 
z najpowszechniejszych form świadomości społecznej, w roku zaś 1969 
może u nas istnieć tylko jako patriotyzm Polski Ludowej. Odpadły 
warunki, w których uczucia patriotyczne mogla wykorzystywać re- 
akcja. Dziś jest on potężną bronią w naszych i tylko w naszych rę- 
kach, tak jak istnieje tylko jedna Polska, Polska Ludowa budująca 
socjalizm, mocne ogniwo obozu socjalistycznego. Prawda, że socjalizm 
zapewnił Polsce niepodległość i bezpieczeństwo jej granic, rozkwit go- 
spodarczy i kulturalny, stała się w roku obchodów 25-lecia Polski 
Ludowej ważnym motywem pracy wychowawczej. 
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Patriotyzm zarazem oznacza czynne przeciwstawienie się zamasko- 
wanemu kosmopolityzmowi i nihilizmowi narodowemu, który wroga 
ideologia usiłowała i usiłuje przemycić do środowisk młodzieżowych. 
Jego objawy — to szerzenie kompleksu niższości narodowej, połączone 
z apoteozą bądź kapitalizmu, bądź utopijnych i nieżyciowych koncepcji 
ekonomicznych lub rewizjonistycznych wizji ustroju politycznego 
(wszystko dobre, co z Zachodu, my sami nic nie potrafimy, wszystko 
u nas jest gorsze), co prowadzi do niewiary w sens działania społecz- 
nego, w socjalistyczną przyszłość kraju; obojętność, wyszydzanie wznio- 
ślejszych uczuć i zaangażowanych postaw, hasło: tam ojczyzna, gdzie 
lepiej płacą itd. 


Poglądy te nie znajdowały i nie znajdują masowego odbiorcy wśród 
młodzieży studenckiej, tym bardziej dziś, po doświadczeniach roku 
ubiegłego. Wręcz przeciwnie, praktyka wskazuje, że ich odpryskom — 
bo nawet nie całości — ulega jedynie nieznaczna część młodzieży stu- 
diującej, przeważnie tej snobistycznej, zapatrzonej w zewnętrzne wzo- 
ry zachodniej obyczajowości. Idzie o to, by klimat panujący w śro- 
dowisku studenckim uniemożliwiał penetrację obcych i wrogich poglą- 
dów i postaw. 


Życie wysuwa ciągle nowe problemy wychowawcze. Oto przykład 
sprawy, której istnienie uświadomiliśmy sobie dopiero w ubiegłym 
roku akademickim, może właśnie dzięki bliższemu i ściślejszemu związ- 
kowi pracowników naukowo-dydaktycznych z młodzieżą. Zaniepokoił 
nas mianowicie zarysowujący się coraz wyraźniej podział młodzieży 
na tych z prowincji i tych z Warszawy. Sporadyczne są np. wypadki 
bywania mieszkańców domów studenckich w mieszkaniach rodzin war- 
szawskich, nawiązywania przyjaźni i sympatii stałych mieszkańców 
stolicy ze studentami, których domy -rodzicielskie znajdują się na pro- 
wincji. A równocześnie zdecydowana część aktywu studenckiego re- 
krutuje się właśnie z mieszkańców domów studenckich. Wydaje się 
nam, że problem owego podziału Warszawa — prowincja przerasta 
ramy kwestii obyczajowych, staje się zjawiskiem o charakterze poli- 
tycznym. Dlatego też budzi ono nasze poważniejsze zainteresowanie. 
Rodzi się potrzeba zorganizowanej pracy, zmierzającej do przezwycię- 
żania szkodliwych podziałów. 


Skuteczność działania wychowawczego uczelni wiąże się ściśle z roz- 
wojem samorządności młodzieży studiującej. Tradycyjne pojęcie auto- 
nomii akademickiej wiązało się z jej korporacyjnym charakterem. Kor- 
poracja ta, jak każda korporacja, stanowiła zamknięty zespół osób, 
broniący swych wspólnych interesów oraz przywilejów. Korporacje 
akademickie ograniczone były do ciała profesorskiego, w którego gestii 
pozostawały wszystkie ogniwa autonomicznych organizacji uczelnia- 
nych. 


Duch korporacyjności, ujawniający się niekiedy jeszcze w prak- 
tycznym funkcjonowaniu szkoły wyższej, obcy jest w swej istocie 
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założeniom socjalistycznego uniwersytetu, bazującym na społeczności 
akademickiej, rozumianej jako demokratyczne połączenie wszystkich 
pracowników i studentów. Ta społeczność akademicka ma do rozwią- 
zania szereg wewnętrznych problemów, które rozstrzygane muszą być 
w sposób samorządny. Dotyczy to również środowiska studenckiego.. 


Środowisko to stanowi integralną część społeczności akademickiej, 
dlatego też jego przedstawiciele muszą brać udział w rozstrzyganiu 
spraw ogólnouczelnianych. Środowisko studenckie ma również pewne 
kwestie wewnętrzne, które rozstrzygane być muszą przez odpowiednie 
studenckie organizacje. Podział jednak na sprawy ogólnouczelniane 
i wewnątrzstudenckie nie może być z natury rzeczy zbyt sztywny. 
Dlatego też dla organów ogólnouczelnianych nie może być obojętne, 
jak rozstrzygane są te kwestie, które umownie zwiemy wewnątrzstu- 
denckimi. 


Samorządność każdego Środowiska uczelnianego, tak jak i samorząd- 
ność całej społeczności akademickiej Uniwersytetu, mieści się w ra- 
mach szerszych organizacji, reprezentujących interes ogólnospołecz= 
ny. Zakres samorządności środowiskowej określany jest więc miejscem 
danego środowiska w całym systemie społecznym. Uniwersytet War- 
szawski stanowi część systemu oświatowego 'w naszym kraju i z tego 
faktu wypływają określone konsekwencje, z których nie zawsze wszyscy 
studenci i pracownicy zdawali sobie w pełni sprawę. A ta sytuacja po- 
woduje konieczność przestrzegania nie tylko zasad współżycia społecz- 
nego, ale również wymagań porządku publicznego, określonego pra- 
wem. 


Świadomość tych prawd stała się w ostatnim roku powszechniejsza. 
Powszechniejsze jest również przeświadczenie, że racją bytu samo- 
rządnych organów społeczności akademickiej jest samodzielne podej- 
mowanie przez te organy trudnych, kontrowersyjnych problemów 
własnego środowiska, próba ich rozwiązywania w interesie ogólnospo- 
łecznym. Ta oczywista prawda zdobyła sobie obywatelstwo nie bez 
trudności, wynikających m. in. z pewnej dezintepracji wewnątrz na- 
szego Uniwersytetu. 


Roczne już prawie doświadczenie rozwijania w Uniwersytecie War- 
szawskim różnych form organizacyjnych samorządności młodzieży stu- 
denckiej przynosi pozytywne rezultaty. Przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych biorą udział w obradach senatu, są członkami uczel- 
nianej i wydziałowych rad do spraw młodzieży, zasiadają w radach 
pedagogicznych i komisjach rekrutacyjnych oraz innych kolegialnych 
organach uczelni. Głosy przedstawicieli organizacji młodzieżowych w 
tych organach nacechowane są zarówno tak cennym młodzieńczym 
entuzjazmem, jak i niezbędną rozwagą oraz poszanowaniem dla tych 
tradycji Uniwersytetu, które podnoszą jego rangę, jako naukoweji dy- 
daktyczno-wychowawczej placówki. 
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Na spotkaniach z aktywem młodzieżowym, z radami mieszkańców 
domów studenckich podkreślamy, że ranga studenckich przedstawie 
cieli zależy w dużym stopniu od tego, w jaki sposób reprezentują oni 
swe śródowisko, jakie są ich codzienne kontakty z tym środowiskiem 
oraz w jakim zakresie jest ono informowane o poczynaniach swych 
przedstawicieli. To. ce w języku politycznym nazywa się kontrolą spo- 
łeczną, stanowi i w tym wypadku warunek skuteczności działania. Idzie 
nam bowiem o to, aby udział młodzieży studenckiej w kolegialnych 
organach szkoły wyższe» pozbawiony był najdrobniejszych nawet zna- 
mion fasadowości. Samorządność studencka stanowi niezbędny element 
wychowawczy, a kierownictwv uczelni pozwala lepiej widzieć i rozu 
mieć potrzeby młodzieży akademickiej. 


Na licznych spotkaniach studenckich, które odbywaliśmy i będzie- 
my odbywać w roku akademickim 1969/70. podkreślamy, że nie ma 
spraw, które nie mogą bvć podniesione i omawiane. Wymagamy nato- 
miast, aby sprawy te stawiano z niezbędną rzetelnością i odpowiedzial- 
nością za słowo oraz w formie przyjętej w środowisku kulturalnym 
i społecznie wyrobionym, jak również by zobowiązania podejmowa- 
ne przez studentów były realnie wykonywane. I w tym zakresie, mi- 
mo trudności, mamy pozytywne doświadczenia. 


Zadajemy sobie natomiast pytanie, jak szeroki jest udział młodzie- 
ży studenckiej w różnych przejawach życia społecznego w naszej 
uczelni? Ciągle jeszcze uważamy, że nasze dotarcie do mas studenckich 
jest zbyt małe, że nie wszyscy jeszcze studenci biorą udział w pra- 
cach ogniw samorządowych, organizacji młodzieżowych itd. Z tymi, 
z którymi się spotykamy, możemy dyskutować, przekonywać się, wy- 
jaśniać nurtujące nas zagadnienia. Oczywiście, do całej młodzieży do- 
cieramy w procesie dydaktycznym, ale nie jest to wystarczające. Chce- 
my więc nadal poszerzać kontakty nie tylko z aktywem młodzieżowym, 
ale z całym środowiskiem studenckim. Nie jest to jednak sprawa pro- 
sta, jeżeli brać pod uwagę choćby liczbę studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego. 


Podstawowy obowiązek studenta — to nauka. Studiowanie na Uni- 
wersytecie, polegające w dużym stopniu na własnych przemyśleniach, 
osobistej pracy, wymaga aktywnej postawy studenta. Uczelnia stwa- 
rza warunki studiowania, wprowadza rygory kontrolne, elementy ak- 
tywizacji słuchacza. Nie zastąpi to jednak bezpośredniego i osobistego 
zaangażowania studenta, tym bardziej że efektywność nauczania — to 
nie tylko wyniki nauczania wąsko pojęte (egzaminy, zaliczenia, prace 
dyplomowe), ale także stopień przygotowania absolwenta do przyszłej 
pracy zawodowej, a więc także przygotowania społecznego, ideowo-po- 
litycznego i moralnego. Nie wykładowca jednak decyduje o stosunku 
studenta do jego pierwszoplanowego obowiązku — do nauki. Czy bę- 
dzie solidny, uczciwy — w pierwszej kolejności, a następnie — kry- 


78 


Z doświadczeń działąlności wychowawczej uczelni 


tyczny, dociekliwy, twórczy, czy też powierzchowny, lekceważący, 
ograniczający się do najniezbędniejszego minimum — decyduje o tym 
przede wszystkim klimat panujący w środowisku młodzieżowym, wy- 
twarzany przede wszystkim przez samą młodzież. 


Organizacje młodzieżowe, przede wszystkim ZMS i ZMW, problem 
ten zrozumiały i podjęły. Pracują one czynnie nad wytworzeniem od- 
powiedniego klimatu, korzystnego dla rozwijania twórczych i sumien- 
nych postaw wobec nauki. Rozwijają szereg inicjatyw w zakresie po- 
mocy dla słabszych studentów. Podejmują — wspólnie z ZSP — 
prace nad rozwojem pozaprogramowego ruchu naukowego studentów, 
starając się wiązać jego problematykę z potrzebami kraju. Czynnie 
uczestniczą w organizowaniu studenckich praktyk robotniczych oraz 
ochotniczych hufców pracy. Występują wreszcie nie raz i nie dwa 
ze słusznymi często postulatami pod adresem władz uczelni czy wy- 
działów, dotyczącymi zarówno organizacyjnej strony procesu dydak- 
tycznego, jak i niekiedy nawet jego treści. 


Nie potrafimy bowiem jeszcze w sposób w pełni zadowalający orga- 
nizować procesu dydaktycznego. Trudności obiektywne, jak szczupłość 
pomieszczeń, niedostatki kadrowe, braki w wyposażeniu aparaturo- 
wym itp., nie wszystko tłumaczą, Seminaria i ćwiczenia nie są jeszcze 
w pełni dostatecznym instrumentem organizowania i kontroli ciągłoś- 
ci nauczania. Wreszcie nie wypracowano do końca i nie spopularyzo- 
wano najwłaściwszych metod kształcenia pracujących — tu ciągle 
jeszcze znajdujemy się w stadium eksperymentowania, podobnie jak 
przy organizacji studiów podyplomowych i doktoranckich. Stąd wiele 
niepowodzeń w okresie egzaminów, niska sprawność nauczania, opóź- 
nienia w kończeniu studiów. 


Ostatni rok przyniósł, co prawda, wyraźną poprawę w tym zakre- 
sie, ale nie osiągnęliśmy jeszcze stanu zadowalającego. Na niektórych 
kierunkach studiów w ciągu pierwszych dwóch lat odpada około 300% 
-słuchaczy, a terminowo kończy studia co trzeci student. Państwo po- 
nosi w związku z tym olbrzymie straty, a warunki nauczania ulegają 
pogorszeniu. Dlatego podejmujemy wiele inicjatyw zmierzających do 
skuteczniejszego organizowania procesu dydaktycznego. Jedną z ta- 
kich inicjatyw jest nastawianie się w naszej pracy nie tylko na poziom 
średni, ale wyszukiwanie studentów przodujących w nauce, stwarza- 
nie im dodatkowych bodźców, indywidualizowanie programu naucza- 
nia specjalistycznego, wprowadzanie systemu nagród i wyróżnień. 
Walkę z przeciętnością podejmują również organizacje młodzieżowe. 
Uchwała Uczelnianego Komitetu Współpracy Organizacji Młodzieżo- 
wych (UKWOM), że słaby student nie może pełnić żadnych funkcji 
w organizacjach studenckich, stanowi wyraz tego kierunku działania. 


Zdajemy sobie sprawę z niedoskonałości systemu rekrutacyjnego na 


79 


ZYGMUNT RYBICKI, JAREMA MACISZEWSKI 


studia wyższe. Dlatego też pierwszy rok traktujemy jako okres peł- 
niejszej adaptacji do metod pracy przyjętych w uczelni. Organizacja 
procesu dydaktycznego na roku 1 jest więc stosunkowo najbardziej 
zbliżona do metod nauczania w szkole średniej. 

Wieloletnie doświadczenie wskazuje, że na ogół wyniki studiów na 
1 roku zgadzają się z wynikami egzaminów wstępnych. Sporadyczne 
są wypadki odchyleń w tym zakresie. Stąd przyjmowanie na studia 
młodzieży, która słabo wypadła na egzaminach wstępnych, kończy się 
zazwyczaj niepowodzeniem już na 1 roku. 


Student 1. roku spotyka się nie tylko z nowymi metodami naucza- 
"nia, nowym materiałem poznawczym, ale wchodzi również, jak to już 
wskazywaliśmy, w nowe środowisko społeczne. Wielość przejawów ży- 
cia studenckiego jest znaczna. Obok organizacji młodzieżowych typu 
politycznego i zawodowego działają koła naukowe, kluby dyskusyjne, 
zespoły artystyczne i sportowe, koła regionalne itp. 


Duża liczba studentów korzysta z wakacyjnych wczasów krajowych 
i zagranicznych. Srodowisko studenckie jest więc ruchliwe i aktywne. 
Ale obok tego istnieją jeszcze odrażające fakty pijaństwa, przegrywa- 
nia w karty stypendium, a nawet sporadyczne przejawy chuligaństwa. 
Spotykamy się z bezmyślnym, a częstym niestety, niszczeniem urzą- 
azeń i sprzętu w salach ćwiczeniowych, laboratoriach, domach stu- 
denckich i stołówkach. Stoi przed nami i w tym zakresie problem 
powszechnego egzekwowania obowiązków i praw studenta. Doświad- 
czenie uczy, że nadmierna pobłażliwość wobec wypadków jaskrawe- 
go naruszania regulaminu studiów lub studenckiego ślubowania przy 
„nosi jedynie złe efekty. Dzisiejsi słuchacze naszej uczelni — to jutro 
odpowiedzialni pracownicy oświaty, kultury, gospodarki, administracji, 
wymiaru sprawiedliwości. Prawda oczywista, jakże brzemienna w treś- 
ci i jak duża wypływa z niej odpowiedzialność całej społeczności aka- 
demickiej. | 


Jesteśmy przekonani, że społeczność ta coraz lepiej realizuje wszyst- 
kie swe zadania. Wstrząs, który ponad półtora roku temu społeczność 
ta przeżyła, stanowił mocny impuls do wielu przemyśleń, osobistych 
obrachunków i realnych wniosków na przyszłość. 


Nastapił proces konsolidacji wewnętrznej kierowniczej siły politycz- 
nej środowiska uniwersyteckiego — podstawowej organizacji partyj- 
nej. Organizacja ta liczy dziś ok. 900 członków i kandydatów, w tym 
ponad dwustu przyjętych w ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy. 
Aktualna jej siła nie polega jednak tylko na stosunkowo dużej liczeb- 
ności. Podstawcwa organizacja partyjna Uniwersytetu Warszawskie- 
go w ostatnich latach pczbywala się zasadniczych słabości. W ostrej 
walce z autentycznym przeciwnikiem politycznym krzepł aktyw, ro- 
sło rozumienie odpowiedzialnosci politycznej za wszystko, co się dzieje 
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w społeczności akademickiej. Pryncypialne stanowisko aktywu partyj- 
nego w najtrudniejszych momentach, pomoc udzielona przęz Komitet 
Warszawski — wszystko to prowadziło do zwiększenia roli POP w 
życiu uczelni. Organizacja partyjna uwolniła się od ludzi, którzy 
w ciągu wielu lat działali w jej szeregach, reprezentując aktywne, 
ofensywne postawy rewizjonistyczne. Uwolniła się również od jed- 
nostek biernych i przypadkowych. Wszystko to pomogło podstawowej 
organizacji partyjnej w lepszym i skuteczniejszym realizowaniu kie- 
rowniczej roli partii, nie tylko polegającej na współdecydowaniu 
o sprawach kadrowych, ale uwidaczniającej się przede wszystkim w in- 
spiracji, inicjatywie, kontroli we wszystkich dziedzinach życia uczelni, 


Wokół komitetu uczelnianego skupił się dość pokaźny aktyw par- 
tyjny. Oddziałowe oryanizacje partyjne i grupy partyjne stały się 
rzeczywistym kierownikiem politycznym swych wydziałów czy insty= 
tutów. Dość przejrzeć tematykę zebrań oddziałowych organizacji par- 
tyjnych w ubiegłym roku akademickim, by porównawszy ją z tema- 
tyką lat poprzednich stwierdzić, że większość OOP zebrania swe prze- 
stała traktować jako swoistą formę odczytów na różne, nawet niekie- 
dy interesujące tematy. Zebrania OOP, częstsze niż dawniej, zajmowa- 
ły się problematyką węzłową: kwestiami metodologicznymi własnych 
dyscyplin naukowych, dyskusją ideologiczną ze szczególnym uwzględ- 
nieniem problematyki walki przeciw rewizjonizmowi, aktualnymi pro- 
blemami politycznymi, a także — swym własnym środowiskiem, zjawi- 
skami politycznymi w nim występującymi, reorganizacją uczelni, proce- 
sem dydaktycznym i wychowawczym. Zbyt mało zajmowały się prob- 
lemami warsztatu badawczego — jest to sprawa, która w całej rozciąg- 
łości stanie w nadchodzącym roku akademickim. 


Wzrosła aktywność członków partii, coraz rzadziej trzeba przypo- 
minać niektórym towarzyszom o statutowych obowiązkach członków 
partii. Niektórym — z tych, którzy w trudniejszych momentach roku 
1968 wykazali dezorientację, chwiejność czy popełnili omyłki — na- 
leżało podać rękę, dopomóc w przezwyciężeniu słabości. Włączyli się 
oni czynnie do pracy partyjnej, umieli zająć pryncypialne stanowisko 
wobec własnych niedomagań. Nieliczni jednak członkowie partii sto- 
ją jakby na uboczu, nie zabierają głosu na zebraniach partyjnych, od- 
grywają rolę kibiców. Przed niektórymi organizacjami oddziałowymi 
stoi problem aktywizacji tych towarzyszy, reedukacji ich w szeregach 
partyjnych, a jeśli nie da to efektu — rozstania się z nimi. | 


Działalność partyjna wspomagana jest wysiłkami organizacji mło- 
dzieżowych. Skupiają one dziś młody, prężny aktyw. Szczególne suk- 
cesy ma on do zanotowania w pracy z rokiem 1. W ten sposób, w 
trosce o wykonanie zadań uczelni, kształtuje się i umacnia jedność 
działania różnych środowisk i różnych pokoleń akademickiej społecz- 
ności Uniwersytetu Warszawskiego. Ci, którzy nie mogli czy nie chcieli 
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znaleźć w niej swego miejsca — odchodzą. Przybywają nowe zespo- 
ły pracowników i studentów, włączając się czynnie w realizację wspól- 
nych zadań. 


WŁADYSŁAW BORUSIEWICZ 


KIERUNKI PRACY DEOWO- WYCHOWAWCZE 


Proces kształcenia wysokiej klasy specjalistów w tej czy innej dzie- 
dzinie techniki, a jednocześnie świadomych budowniczych socjalistycz= 
nego państwa jest na pewno niełatwy i bardzo złożony. Uczelnia w tym 
wypadku musi przygotować nie tylko absolwentów o fachowych kwali- 
fikacjach ściśle odpowiadających celowi, lecz także obywateli z właści- 
wym stosunkiem do życia w społeczeństwie socjalistycznym. Obok wie- 
dzy zawodowej absolwent powinien nabyć umiejętność współżycia 
z ludźmi, z którymi przyjdzie mu się stykać, nauczyć szacunku dla pra- 
cy, rozumieć właściwie przemiany polityczne, społeczne i ekonomiczne, 
jakie zachodzą w kraju i na świecie, powinien .przy tym rozwinąć się 
intelektualnie i kulturalnie zgodnie z zasadami ogólnymi oraz indywi- 
dualnymi cechami umysłu i charakteru. 

Na podstawie doświadczeń wielu lat można powiedzieć, że w zakresie 
przygotowania zawodowego wyższe szkoły techniczne dobrze spełniają 
nałożony na nie obowiązek. Dowodem tego mogą być osiągnięcia w róż- 
nych dziedzinach przemysłu i życia gospodarczego kraju, na których roz- 
wój niemały wpływ wywierają ludzie wykształceni w Polsce Ludowej. 
Niewątpliwie dużą zasługę w tym można przypisać kadrze naukowo-dy- 
daktycznej, która nieraz w bardzo trudnych warunkach, z dużą ofiarnoś- 
cią i zamiłowaniem starała się przekazać swoją wiedzę i doświadczenie. 
Gorzej natomiast przedstawia się sprawa kształtowania u młodzieży 
ideologicznego zaangażowania, ścisłego powiązania osobistych aspiracji 
i dążeń z fundamentalnymi celami narodu budującego socjalizm. Utarło 
się mniemanie, że kształcenie światopoglądu inżyniera nie wypływa 
z odpowiednio dobranych treści i form procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego, lecz należy do organizacji partyjnej i organizacji młodzie- 
żowych, a głównie do jednostek, zajmujących się naukami społeczno- 
-politycznymi. Od działalności tych instytucji w dużej mierze zależy 
ogólny klimat wychowawczy w szkole wyższej, ale w procesie kształce- 
nia i wychowania ogromną rolę odgrywa codzienna praca dydaktyczna 
i zainteresowanie życiem studenta na uczelni i poza jej murami. 
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Z doświadczeń działalności wychowawczej uczelni 


Na kształtowanie właściwej postawy obywaielskiej studiującej mło- 
dzieży, a w szczególności jei ideowo-politycznego zaangażowania, zwró- 
cono z całą ostrością uwagę zarówno w tezach przed V Zjazdem naszej 
partii, jak też w czasie dyskusji i w powziętej uchwale. Dokumenty te 
podkreśliły znaczenie pracy ideowo-wychowawczej wśród młodzieży 
szkół wyższych. 

W Politechnice Krakowskiej rolę pracy wychowawczej zawsze doce- 
niano, jednakże na skutek wytworzonej sytuacji w marcu 1968 n., 
a szczególnie ostrych konfliktów ideologicznych w środowiskach inte- 
lektualnych i młodzieżowych, działalność ideowo-polityczne oceniliśmy 
jako niewystarczającą. 

Problemom pracy ideowo-wychowawczej poświęcono wiele czasu 
w dyskusjach zarówno na forum organizacji partyjnej, jak też wsród 
kadry nauczającej i wśród młodzieży. W wyniku tego zarysował się plan 
pracy, którego celen: jest stworzenie klimatu sprzyjającego inicjatywom 
pedagogicznym i dydaktycznym do lepszych i celniejszych dróg oddzia- 
ływania na postawy ideowe młodzieży. Doszliśmy do przekonania, że 
o pracy wychowawczej decydują następujące trzy czynniki! 


„ 


— przygotowanie dydaktyczne i ideologiczne kadry, 

— warunki pracy studentów na uczelni i poza jej murami, 

— ścisłe powiązanie programu dydaktycznego z programem wychowaw= 
czym. 


Nie sposób przedstawić w krótkim artykule wszystkich problemów, 
jakie trzeba było rozwiązać, aby realizacja zadań wychowawczych da- 
wała właściwe wyniki. Na niektóre jednak ogniwa tego planu należy 
zwrócić uwagę. Programem wychowawczym objęliśmy całą młodzież, po- 
czynając od nowo wstępujących na studia, a kończąc na latach dyplo- 
mowych. 

Rzecz charakterystyczna dla większości środowiska młodzieżowego, że 
w swoich aspiracjach i dążeniach wzoruje się na wymarzonym lub real- 
nie istniejącym ideale, którym może być zarówno pracownik naukowo- 
„dydaktyczny, kolega zdolniejszy i bardziej wyrobiony, a niekiedy postać 
spoza środowiska uczelni. W związku z tym młodzież na uczelni bardzo 
czujnie obserwuje swoich wychowawców, interesuje się ch działalnościa 
zarówno naukowo-dydaktyczną, jak też zawodową, a zwłaszcza stosun- 
kiem i zaangażowaniem do zagadnień społecznych i politycznych. Tatez 
w kształtowaniu osobowości młodzieży ogromne znaczenie ma zbliżenie 
i bezpośredni koniakt z profesorem, docentem lub innym pracownikiem 
naukowo-dydaktycznym, cieszącym się ustalonym autorytetem w życiu 
naukowym, w działalności twórczej lub społecznej i politycznej. W wyż- 
szych uczelniach technicznych, kształcących inżynierów, młodzież odnosi 
się z dużym szacunkiem do tych nauczycieli akademickich, którzy legi- 
tymują się konkretną działalnością projektową, technologiczną lub wy- 
nalazczą, którzy jednocześnie są autorami podręczników, książek pomoc- 
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niczych lub innego rodzaju publikacji; szczególnie wielkim respektem 
darzy młodzież tych, których osiągnięcia naukowe i twórcze powszech- 
nie się uznaje. Toteż profesor, docent lub wykładowca, prezentujący 
w treści swych wykładów własne osiągnięcia naukowe, a w nauczaniu 
projektowania przekazujący swoje doświadczenia, łatwiej dociera do 
osobowości adepta sztuki inżynierskiej. Jeśli pedagog w tym wypadku 
równocześnie prezentuje ludziom młodym i życiowo mało doświadczo- 
nym własne treści ideowe, poglądy i postawę wobec potrzeb życia, prze- 
obrażeń społecznych i gospodarczych kraju, wówczas proces dydaktycz- 
ny staje się pełniejszy i bardziej zaangażowany społecznie i politycznie. 

Wychodząc z tych założeń, uznaliśmy za konieczne uwzględnić w pro- 
gramie pracy wychowawczej dokształcanie ideowo-polityczne wszystkich 
pracowników naukowo-dydaktycznych zarówno członków partii, jak 
i bezpartyjnych. Decyzję tę uważamy za jak najbardziej słuszną, w ten 
sposób bowiem możemy znieść podział na specjalistów od działalności 
politycznej i tych, którzy tylko biernie konsumują treści ideowo-poli- 
tyczne. Systematyczne podnoszenie wiedzy politycznej pracowników 
naukowo-dydaktycznych, pogłębianie wiadomości z życia gospodarczego, 
rozszerzanie zagadnień ideologicznych i światopoglądowych spotkało się 
z dużym uznaniem i zainteresowaniem. W roku akademickim 1968/1969 
rozpoczęliśmy regularne szkolenie, uwzględniając w programie potrzeby 
kadry nauczającej każdego wydziału. 

W celu właściwego zorganizowania pracy ideowo-politycznej i pra- 
widłowego doboru tematów, powołano rektorski zespół do spraw szkole- 
nia, który w porozumieniu z Komitetem Uczelnianym PZPR opracował 
program i zapewnił wykładowców i prelegentów. Biorąc pod uwagę cha- 
rakter uczelni technicznej, w ramach wykładanej tematyki najwięcej 
uwagi udzielono zagadnieniom ekonomicznym i postępu technicznego, 
ujmowanym w aspekcie ideologicznym. Tematyce tej poświęcono 
15 dwugodzinnych wykładów. Omawiano np. problemy rozwoju gospo- 
darczego PRL w latach 1969 i 1970 oraz podstawowe kierunki rozwoju 
w latach 1971—1975. Szczególny nacisk starano się przy tym położyć na 
rozwój gałęzi, które interesowały pracowników naukowo-dydaktycznych 
w związku z prowadzoną przez nich działalnością naukowo-badawczą 
i dydaktyczną. Tak np. na Wydziale Mechanicznym omówiono znaczenie 
przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, na Wydziale Chemicz- 
nym — rolę przemysłu chemicznego w aktualnym procesie unowocze- 
śnienia naszej gospodarki, na Wydziałach Budownictwa Lądowego i Ar- 
chitektury — aspekty ekonomiczne i techniczne budownictwa przemy- 
słowego i mieszkaniowego, na Wydziale Budownictwa Wodnego — 
aktualne problemy dotyczące potrzeb i perspektyw w dziedzinie rozwo- 
ju gospodarki wodnej. 

Obok problematyki ekonomiczno-gospodarczej ważną pozycję zajmo- 
„ wała problematyka polityczna, dotycząca spraw krajowych, jak też za- 
granicznych. Jak wspomniano, szkoleniem objęto wszystkich zarówno 
profesorów, jak też innych pracowników. Okazało się, że ta forma pod- 
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noszenia poziomu ideologicznego pracowników naukowo-dydaktycznych 
spotkała się z uznaniem. Na wszystkich zebraniach i wykładach poświę- 
conych tematyce politycznej notowano duże zainteresowanie i ożywioną 
dyskusję. Powodzenie działalności szkoleniowej zawdzięczamy niewątpli- 
wie wykładowcom i prelegentom spośród wybitnych profesorów UJ 
i WSE w Krakowie oraz działaczy politycznych i gospodarczych. Ich wy- 
soka wiedza i umiejętności interesującego prezentowania. określonych 
problemów sprawiły, że forma szkolenia i sposób przekazywania wiado- 
mości odbiegały od utartych szablonów. W doborze prelegentów stara- 
liśmy się uwzględnić również atrakcyjność spotkania pracowników nau- 
kowo-dydaktycznych z działaczami politycznymi i gospodarczymi odpo- 
wiedzialnymi bezpośrednio za rozwój określonych dziedzin naszego życia 
gospodarczego. Trzeba z zadowoleniem podkreślić, że nie notowaliśmy 
niechęci pracowników do uczestniczenia w spotkaniach szkoleniowych. 
Przeciwnie, przeważnie bardzo żywo interesowali się problemami eko- 
nomicznymi i politycznymi absorbującymi opinię kraju. Szkolenie nie- 
wątpliwie przyczyniło się do lepszego zrozumienia przez pracowników 
naukowych nierozdzielności programu dydaktycznego od programu wy- 
chowawczego, a zwłaszcza od jego treści ideowo-politycznych, a także 
tego, że właściwe efekty nauczania w socjalistycznej szkole wyższej 
można osiągnąć przy udziale i w wyniku zaangażowanej działalności 
pracowników naukowo-dydaktycznych. 


Drugą niemniej istotną sprawą w realizacji programu wychowawczego 
były formy masowego oddziaływania ideologicznego na studentów poza 
salą wykładową. Różnorodną w tym zakresie działalność prowadziły 
organizacje młodzieżowe ZMS i ZSP. 


Przechodząc z kolei do omówienia niektórych form pracy wychowaw- 
czej z młodzieżą, na pierwszy plan należy wysunąć kształtowanie postaw 
społecznych przez rady do spraw młodzieży i samorządy domów stu- 
denckich. Zacznę od samorządu, gdyż w Politechnice Krakowskiej ta 
forma ma dłuższe tradycje. Jak wiadomo, w domach studenckich miesz- 
ka prawie 50 proc. studiującej młodzieży. Życie młodzieży w tych do- 
mach ogniskuje się zwykle w mniejszych lub większych zgrupowaniach, 
ściśle ze sobą powiązanych i poddanych wzajemnym wpływom. Domy 
studenckie są zatem terenem, na którym przez odpowiednie formy i kie- 
runki działalności wychowawczej powinno się kształcić właściwe posta- 
wy moralno-etyczne i społeczne młodzieży, zwłaszcza kuiturę współży- 
cia. W domach studenckich, przy odpowiednim zaangażowaniu młodzie- 
ży i pracowników naukowo-dydaktycznych, można stworzyć atmosferę 
sprzyjającą zarówno przyswajaniu wiedzy, jak też rozwojowi osobowo- 
ści pod względem kulturalnym, oświatowym i ideowym. Do tego po- 
trzeba dwu rzeczy: nadania odpowiedniej rangi pracy samorządów stu- 
denckich oraz stworzenia właściwych warunków oddziaływania wycho- 
wawczego i pedagogicznego przez pracowników naukowo-dydaktycznych 
sprawujących opiekę. | 

Politechnika Krakowska była jedną z pierwszych uczelni, która 
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otwarła szerokie możliwości pracy samorządu studenckiego. Samorząd 
przejął w swe ręce sprawy bytowe oraz bezpośrednie oddziaływanie na 
organizację życia w domach studenckich. Przez odpowiednie komisje 
samorząd prowadzi swoją pracę nie tylko w dziedzinie naukowej i z tym 
związanej samopomocy koleżeńskiej, lecz także — kulturalnej, sporto- 
wej oraz współdziała w załatwianiu spraw gospodarczych. 


W gestii studenckich sądów koleżeńskich pozostają wszelkie sprawy 
konfliktowe, przy czym decyzje sądów są z zasady respektowane przez 
władze uczelni. 

W pracy. wychowawczej w domach studenckich dużą rolę odgrywają 
warunki lokalowe i wyposażenie. Domy studenckie Politechniki Krakow- 
skiej należą do tych nielicznych, w których poza klubem i radiowęzłem 
zorganizowano filię biblioteki i czytelnię, kreślarnię, pokoje do cichej 
nauki, a także studencki ośrodek wiedzy politycznej. 

W celu lepszego oddziaływania wychowawczego na samorząd i ściślej- 
szego powiązania pracy na terenie domów i uczelni powołano opieku- 
nów Spośród pracowników naukowo-dydaktycznych cieszących się auto- 
rytetem i znanych ze swego zaangażowania. Aby zbliżyć wychowawców 
do młodzieży, umożliwić im poznanie warunków życia i pracy młodzieży, 
warunków bytowych, ich potrzeb i konfliktów zezwolono wychowaw- 
com samotnym na zamieszkanie w domach podlegających ich pieczy. W ten 
sposób wychowawca ma sposobność stykania się na co dzień ze swymi 
podopiecznymi, zna ich troski i radości i może bezpośrednio oddziały- 
wać na realizację planu ideowo-wychowawczego w domach studenckich. 

Praca wychowawcza w domach studenckich należy niewątpliwie do 
ważniejszych ogniw w procesie kształtowania świadomości studenta, 
a zwłaszcza socjalistycznych postaw etyczno-moralnych, przyjaznej, ko- 
leżeńskiej atmosfery współżycia, poszanowania mienia społecznego, 
większej aktywności rad mieszkańców jako organów samorządu stu- 
denckiego. Główny wysiłek w realizacji programu wychowawczego kon- 
centruje się jednak na uczelni. Tu bowiem młodzież spotyka się w swo- 
jej masie na wykładach i ćwiczeniach z pracownikami naukowo-dydak= 
tycznymi, tu też najlepsze są warunki do integracji procesu kształcenia 
i wychowania. Szczezólnie istotne jest wyrabianie u młodzieży właści= 
wie pojętej współodpowiedzialności za realizację programu nauczania, 
organizację toku i warunków studiów, rozszerzanie zainteresowań pro- 
blematyką życia grupy studenckiej i roku na wydziale, a także aktyw- 
nego udziału w życiu uczelni. Szerokie możliwości w tym zakresie stwo- 
rzyły rady do spraw młodziczy. W Politechnice Krakowskiej rady do 
spraw mlodzieży powolano już na początku roku akademickiego 
1963/1969, wyprzedzając tym samym oficjalne ustalenia zawarte w no- 
weli do ustawy o szkolnictwie wyższym. Po roku doświadczeń można 
stwierdzić, że powołanie tych organów znacznie poprawiło pracę dydak- 
tyczno-wychowawczą. Przede wszystkim wzrosło poczucie odpowiedzial- 
ności zarówno studentów, jak i pracowników naukowo-dydaktycznych 
za sprawy wychowawcze. Wśród pracowników naukowo-dydaktycznych 
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obserwuje się większe zainteresowanie problemami życia studenckiego. 
Znacznie ożywiły się kontakty pomiędzy kadrą naukową a młodzieżą. 
Praca wychowawcza stała się procesem coraz głębiej przenikającym 
sferę działalności dydaktycznej. 

Przez swoich reprezentantów w radach do spraw młodzieży studenci 
"mogą wpływać na usprawnienie toku studiów i racjonalniejszą organi- 
zację zajęć dydaktycznych, na zarządzanie i kierowanie polityką roz- 
działu świadczeń, a także na inne sprawy związane z działalnością uczel-- 
ni. Dzięki radom wzrosły znacznie ranga i autorytet organizacji młodzie- 
żowych, zwiększyło się też poczucie odpowiedzialności politycznej i spo- 
łecznej środowiska akademickiego. 

"Powołanie rad do spraw młodzieży w Politechnice Krakowskiej po- 
przedziła szeroka dyskusja wśród pracowników naukowo-dydaktycznych, 
wśród młodzieży, a także na otwartych zebraniach organizacji partyj- 
nej. Na tej podstawie opracowano model, schemat organizacyjny i skład 
osobowy rad oraz instytucjonalne podstawy ich działalności. Rady dzia- 
łają na szczeblu roku, wydziału i uczelni. Już obecnie nasunęło się wiele 
wniosków co do usprawnienia tych organów, a zwłaszcza ich składu 
osobowego i kompetencji. W Politechnice Krakowskiej rady do spraw 
młodzieży objęły wszystkie typy studiów. Okazało się, że na studiach 
wieczorowych i zaocznych działalność rad szczególnie korzystnie wpły- 
nęła na poprawę procesu dydaktycznego, przebieg sesji i metody egzami- 
nowania. Zebrane doświadczenia pracy rad do spraw młodzieży pozwolą 
z początkiem roku akademickiego 1969/1970 wprowadzić odpowiednie 
zmiany mające na celu dalszą poprawę kształtowania obywatelskich i so- 
cjalistycznych postaw młodzieży. 

Omawiając sprawy unowocześnienia pracy dydaktyczno-wychowaw= 
czej, należy zatrzymać się, przynajmniej krótko, nad nasyceniem treścia- 
mi ideowo-wychowawczymi programu dydaktycznego. Program naucza- 
nia wyższych szkół technicznych obejmuje w większości przedmioty do- 
tyczące konkretnych dziedzin techniki. Fakt ten znacznie ułatwia wią” 
zanie treści wykładów, ćwiczeń, zajęć projektowych i tematyki prac dy- 
plomowych z potrzebami gospodarki narodowej oraz śledzenie konkret- 
nych przemian dokonujących się w procesie socjalistycznego budownic- 
twa w naszym kraju. Właściwie dobrana tematyka stwarza też warunki 
do nawiązywania kontaktów ze środowiskami robotniczymi różnych dzie- 
dzin przemysłu i z organami rad narodowych. 

Dla przykładu można podać, że od wielu lat studenci Wydziału Bu- 
downictwa Lądowego wykonują prace dyplomowe z budowy dróg, które 
przekazują do realizacji władzom powiatowym w Miechowie. Przygoto- 
"wanie takich prac odbywa się w ścisłym kontakcie z ludźmi z terenu, 
a przekazanie do realizacji nie stanowi jakiejś czynności formalnej, lecz 
jest poprzedzone publiczną obroną i egzaminem magisterskim w obecno- 
ści zainteresowanych przedstawicieli władz terenowych i społeczeństwa, 
które później wcielają w życie te opracowania, przeważnie w czynie 
społecznym. Studenci Wydziału Architektury przygotowują prace pro- 
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jektowe i dyplomowe zgodnie z konkretnym zapotrzebowaniem społecz- 
nym, ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb powiatów słabiej rozwi- 
niętych. W ten sposób szereg prac studialnych przekazano powiatowym 
radom narodowym, opracowania te stanowiły pomoc w rozwiązywaniu 
niekiedy trudnych problemów natury planistycznej i założeń wyjścio- 
wych do konkretnych zamierzeń inwestycyjnych. W podobny sposób 
działalność dydaktyczną wiążą Wydziały Budownictwa Wodnego i Me- 
chaniczny. Nawiązanie współpracy mechaników z załogami zakładów 
produkcyjnych wzmogło zainteresowanie młodzieży racjonalizacją i wy- 
nalazczością, co znalazło odbicie później między innymi w pracach dy- 
plomowych dotyczących prototypów maszyn i dźwignie. Pełnię satysfak- 
cji zaś dało młodym inżynierom przyznanie nagród stowarzyszeń branżo- 
wych Naczelnej Organizacji Technicznej (SIMP, PZITB), a także pokaza- 
nie na Targach Poznańskich i później na jubileuszowej wystawie w Mo- 
skwie maszyn, w których rozwiązaniu uwzględniono ich pomysły kon- 
strukcyjne. 

Szerokie pole oddziaływań wychowawczych stwarzają również prak- 
. tyki. W uczelni przestrzega się zasady, aby praktyki uczelniane odby- 
wały się pod bezpośrednim nadzorem i opieką pracowników naukowo- 
-dydaktycznych, a ich tematyka miała charakter pracy użytecznej spo- 
łecznie. W ten sposób prawie wszystkie praktyki geodezyjne, wodne, 
inwentaryzacyjne są przystosowane do potrzeb terenu i służą po ich 
zakończeniu w formie konkretnej dokumentacji władzom terenowym. 
Ta forma działalności dydaktyczno-wychowawczej, zapoczątkowana na 
Wydziale Architektury w Lubelskiem, została rozszerzona na powiat 
żywiecki przez Wydział Budownictwa Wodnego i miechowski przez Wy- 
dział Budownictwa Lądowego. Wysoce pożyteczną formą okazało się 
podjęcie zespołowego opracowania koncepcji drogi karpackiej. Wydzie- 
lony zespół studentów Wydziału Architektury sporządził plan zagospo- 
darowania przestrzennego wybranego odcinka, a podobny zespół studen- 
tów Budownictwa Lądowego opracował projekt koncepcyjny w alter- 
natywnym ujęciu arterii komunikacyjnej. Wszystkie zdjęcia i pomiary 
w terenie wykonali studenci pod kierunkiem pracowników naukowo-dy= 
daktycznych. Stworzyło to korzystne możliwości nawiązania bliskich 
kontaktów pomiędzy kadrą nauczającą a studentami nie tylko tego sa- 
mego wydziału, ale i innych wydziałów. O walorach tego rodzaju akcji 
może świadczyć wysoka ocena przez władze polityczne i administracyjne 
województwa krakowskiego i rzeszowskiego, a także wyróżnienie pracy 
nagrodą architektoniczną im. S. Skripija i s Nowickiego. 

Kształtowaniu obywatelskich i socjalistycznych postaw młodzieży słu- 
żą również studenckie obozy naukowe, zwłaszcza gdy tą formą działal- 
ności są zainteresowane władze terenowe. Wysoce pożyteczna z punktu 
widzenia wychowawczego była akcja „Limanowa 69”. Okazało się, że 
młodzież jest zdolna do dużych wysiłków, jeśli widzi, że praca jej przy- 
nosi korzyści ogólnospołeczne, i jeśli styka się z aktywnym poparciem 
swej działalności nie tylko ze strony kadry nauczającej, ale także władz 
terenowych. 
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Nakreślone w ogromnym skrócie kierunki pracy ideowo-wychowaw- 
czej w Politechnice Krakowskiej nie wyczerpują tematu. Działanie w tej 
dziedzinie obejmuje znacznie szersze kręgi życia studenckiego. Pracy 
wychowawczej nie da się zamknąć ramami określonego schematu. Jest 
ona żywa i pulsująca, tak jak życie w uczelni, a dobre jej rezultaty zale- 
żą w dużym stopniu nie tylko od form organizacyjnych, ale i atmosfery, 
jaką do tej działalności wnoszą kadra naukowo-dydaktyczna, aktyw mło- 
dzieżowy i organizacja partyjna. 

Kierunki działania w pracy ideowo-wychowawczej naszej uczelni 
przyniosły wiele pozytywnych wyników. Niemniej zdajemy sobie spra- 
wę z konieczności dalszego rozwijania i pogłębiania dotychczasowej 
pracy. Widzimy problemy wymagające poprawy. Pełną integrację po- 
czynań w procesie edukacji będzie można osiągnąć tylko w drodze syste- 
matycznego doskonalenia form działania, przez zrozumienie współcze- 
snych treści życia kraju oraz jego historycznych przeobrażeń społeczno- 
-politycznych. 


ANTONI RAJKIEWICZ 


NYDZIAŁ -- DEGYDUJĄCE OGNIWO PRACY WYCHOWAWCZE 


Miniony rok akademicki charakteryzował się ożywionyn: noszukiwa- 
niem dróg, metod i form doskonalenia pracy dydaktycznej i wychowaw- 
czej w naszych szkołach wyższych. Nie pora jeszcze na pełniejszą ocenę 
inicjatyw i wysiłków organizacji partyjnych, młodzieżowych, władz 
uczelnianych i kadry nauczającej, zmierzających do zwiększenia efek- 
tywności szeroko pojętego procesu kształcenia młodej inteligencji pol- 
skiej. Cykl kształcenia jednego rocznika trwa 3—6 lat i dopiero grun- 
towniejsza analiza jego przebiegu może dać wyrazisty obraz zmian w po- 
stawie młodzieży oraz w jej przygotowaniu do pracy zawodowej. Po- 
trzebne są przy tym badania porównawcze, ukazujące rolę różnych czyn- 
ników w poszczególnych fazach kształcenia oraz wpływ rozmaitych pod- 
miotów odpowiedzialnych za organizację życia akademickiego. 

W tej chwili możemy stwierdzić, że stoimy u progu bardzo doniosłych 
przekształceń naszego szkolnictwa wyższego. W żadnym razie nie należy 
ich jednak sprowadzać do modernizacji struktury organizacyjnej. Nie 
jest ona celem, lecz środkiem — zresztą różnie obecnie wykorzystywa- 
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nym. O wiele istotniejsze znaczenie dla sprawy mają zaangażowanie ka- 
dry naukowej i aktywizacja młodzieży. Nie wolno bowiem ukrywać, że 
w poprzednich latach nastąpiło zachwianie równowagi między zaintere- 
sowaniami i nakładami energii w dziedzinie dydaktyczno-wychowawczej 
a pomnożeniem własnego dorobku naukowego. System awansów i bodź- 
ców materialnych działał wyrażnie na korzyść tego ostatniego. Niekiedy 
zapominano nawet, że szkoła wyższa jest przede wszystkim placówką 
dydaktyczno-wychowawczą. Nie znaczy to jednak, by w naszych uczel- 
niach nie było zamiłowanych i doświadczonych pedagogów. Z reguły 
pozostawali oni na niższych szczeblach hierarchii socjely akademickiej. 
Obecnie atmosfera renesansu pracy dydaktyczno-wychowawczej stwa- 
rza im możliwości szerszego działania. Ożywia się więc instytucja opie- 
kunów lat i grup studenckich, opiekunów praktyk kursowych; nie ma 
też większych trudności z obsadą funkcji opiekunów praktyk robotni- 
czych. Okazuje się przy tym, że istnieją znaczne rezerwy możliwości ra- 
cjonalizacji podziału pracy wewnątrz uczelni i wydziałów. Nie każdy 
bowiem pracownik nauki rozmiłowany w pracy badawczej posiada uzdol- 
nienie i dostateczną wiedzę pedagogiczną i z kolei nie każda osoba do- 
świadczona i oddana sprawom wychowawczym ma predylekcje do pracy 
badawczej. Natomiast dla jednych i drugich jest miejsce w szkole wyż- 
szej, jednych i drugich można właściwie wyzyskać z korzyścią dla 
uczelni i dla nich samych. Wymaga to jednak dość elastycznej polityki 
kadrowej w ramach wydziału, instytutu czy nawet całej uczelni. Ostatni 
rok przyniósł w tym zakresie korzystne zmiany, które wpłynęły na po- 
prawę klimatu otaczającego sprawy dydaktyczne i wychowawcze. 


Zmiany te wyczuwa młodzież. Wzmacnia się więż zaufania między 
wychowankami a wychowawcami, częstsze stają się kontakty poza za- 
jęciami objętymi obowiązkowymi programami nauczania. Zwiększa się 
też zainteresowanie młodzieży sprawami ogólnouczelnianymi czy też 
osólnowydziałowymi. Trudno tu jednak mówić już o jakimś zasadni- 
czym przełomie. Instytucje rad do spraw młodzieży, rad pedagogicznych, 
przedstawicielstwa młodzieży w kolegialnych organach uczelni zaczynają 
dopiero szukać swojego miejsca i skutecznych form działania. (Na mar- 
ginesie warto podać, że już na wstępie niektóre ustalenia znowelizowa- 
nej ustawy okazują się zbyt sztywne, np. proporcje między liczbą pra- 
cowników nauki i studentów w radzie wydziałowej do spraw młodzieży). 
Wciąż jeszcze zauważa się duże onieśmielenie młodzieży w czasie obrad 
przy wspólnym stole, brak umiejętności przygotowywania materiałów 
odzwierciedlających poglądy społeczności studenckiej, niedostateczną 
znajomość rozlicznych przepisów itp. Nowe formy instytucjonalnego 
ws_5łuczestnictwa świata studenckiego w kierowaniu szkołą wyższą doj- 
rzewają na ogół powoli. Dojrzewanie to zależy przede wszystkim od sto- 
sunku do sprawy kierowniczych organów uczelni i wydziałów. Zanim 
powstanie pewna tradycja obustronnych kontaktów, a nawet swego ro- 
dzaju podziału pracy w przygotowywaniu i realizacji niektórych decyzji 
i zadań — konieczna jest inicjatywa i pomoc ze strony kadry naukowej. 
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Ponadto odczuwa się potrzebę wymiany doświadczeń i szerszej informacji 
o efektach wspomnianego współuczestnictwa. 


Obecną fazę rozwoju szkolnictwa wyższego charakteryzują też różnego 
rodzaju eksperymenty dydaktyczne i wychowawcze, służące realizacji 
ustawowej zasady jedności nauki, dydaktyki i wychowania. Rownież 
o nich powinniśmy sporo wiedzieć, a zwłaszcza o tych, które powiodły 
się i mogą stanowić przyklad intensyfikacji procesu kształcenia. 


Artykuł niniejszy podejmuje próbę przedslawienia przedsięwzięć 
w tym zakresie, podejmowanych w roku akademickim 1968,69 w skali 
jednego wydziału *). Dodać też należy, że wielkość wydziału (1053 stu- 
dentów, w tym 511 na studiach dziennych), obsada kadrowa i same kie- 
runki studiów sprzyjały poszukiwaniom dróg racjonalizacji pracy dy- 
daktycznej i wychowawczej. 


Rekrutacja i praca ze studentami pierwszego roku studiów 


Kierunki studiów na wydziale nie należały poprzednio do popularnych. 
Niemal co roku limit przyjęć wypełniano kandydatami, którzy złożyli 
egzamin wstępny na innych kierunkach. Również sporo rozczarowań 
występowało w trakcie studiów i w momencie wyboru miejsca pracy. 
Obserwacje wykazały, że przyczyny tego stanu rzeczy wynikają z nie- 
dostatecznej informacji młodzieży o poszczególnych kierunkach studiów 
i o perspektywach po ich ukończeniu. Stąd też zwróciliśmy szczególną 
uwagę na kontakty z młodzieżą szkół średnich. Specjalne komunikaty 
dotarły do wszystkich liceów ogólnokształcących i ekonomicznych na 
terenie Warszawy i województwa warszawskiego. Zorganizowaliśmy sze- 
reg spotkań i prelekcji, a uczelnia z naszej inicjatywy wydała obszerny 
informator o studiach ekonomicznych. W konsekwencji w 1968 r. na 
1 miejsce przypadało już prawie 2 kandydatów, a w 1969 r. ponad trzech 
i pół. Poziom ich przygotowania do studiów korzystnie się różnił od po- 
ziomu z lat ubiegłych. 


Już w 1968 r. część kandydatów przyjętych na studia wciągnęliśmy do 
prac przygotowawczych do nowego roku akademickiego, a kilku skiero- 
waliśmy na obozy szkoleniowe organizacji młodzieżowych. Na podsta- 
wie dokładnej analizy dokumentów, rozmów i obserwacji poczynionych 
w czasie egzaminów wstępnych wyłoniliśmy zespół studentów, któremu 
powierzyliśmy funkcje kierownicze w grupach studenckich. Z reguły 
w skład trójki kierowniczej wchodzili: mieszkanka i mieszkaniec domu 


e) Chodzi tu o Wydział Ekonomiczno-Społeczny Szkoły Głównej Planowania I Sta- 
tystyki w Warszawie. Wydział ten powstał w marcu 1968 r. w wyniku wydzie- 
lenia z Wydziału Ekonomiki Produkcji SGPiS dwóch kierunków studiów (go- 
spodarki miejskiej oraz ekonomiki pracy i polityki społecznej) oraz przenies'e- 
nia Katedry Filozofii, Katedry Pedagogiki i Zakładu Prawa Pracy z Wydziału 
Handlu SGPiS, 
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studenckiego oraz osoba pochodząca z Warszawy. Wszyscy musieli mieć 
pewne doświadczenie w pracy społecznej w szkole średniej. 


Każda grupa studencka otrzymała wcześniej opiekuna, który był zobo- 
wiązany do zapoznania się z dokumentacją „swoich” studentów. Wszyscy 
studenci otrzymali jeszcze w czasie wakacji list od dziekana z informa- 
cjami o organizacji studiów, z nazwiskiem opiekuna grupy, terminem 
pierwszego spotkania itd. Do listu dołączony był szczegółowy plan 
studiów. 

Pierwsze spotkania grup studenckich z opiekunami odbyły się w dniu 
inauguracji roku akademickiego. Opiekunowie wręczali studentom indek- 
sy, odbierali tekst podpisanego ślubowania i załatwiali inne formalności 
związane z rozpoczęciem studiów. W ten sposób uniknięto kolejek przed 
dziekanatem, tak typowych w naszych szkołach w pierwszych dniach 
października, a bezpośredni kontakt opiekuna z grupą w pierwszym dniu 
studiów ułatwił przygotowanie programu pracy wychowawczej. Program 
ten ustalili opiekunowie grup z opiekunem roku. Z kolei opiekun roku 
utworzył radę pedagogiczną, w której skład, obok opiekunów grup, we- 
szli pracownicy prowadzący zajęcia na I roku. Warto dodać, że z reguły 
opiekunowie grup zaliczali się do grona wspomnianych pracowników. 
Ułatwiało to kontakty z grupą oraz obserwację postępów i postaw po- 
szczególnych studentów. 

W pierwszych dniach października odbyły się również spotkania z kie- 
rownictwem wydziału oraz z przedstawicielami organizacji młodzieżo- 
wych. Studenci wysłuchali wykładu na temat metodyki studiów wyż- 
szych oraz otrzymali informacje dotyczące biblioteki, organizacji uczelni, 
regulaminu studiów (notabene co roku są trudności z dostarczaniem stu- 
dentom drukowanych egzemplarzy regulaminu studiów). | 

Uznaliśmy, że pierwszy semestr studiów powinien być tzw. semestrem 
adaptacyjnym. Oznacza to w praktyce maksymalizację kontaktów ze stu- 
dentami odczuwającymi trudności w nauce i we współżyciu w nowym 
środowisku oraz organizację pomocy w postaci konsultacji, koleżeńskich 
korepetycji itp. Na szczególne podkreślenie zasługuje działalność zespo- 
łów samopomocy koleżeńskiej w zakresie matematyki. Po pierwszych 
pracach kontrolnych i zaliczeniach ćwiczeń prodziekan i opiekun roku 
przeprowadzili indywidualne rozmowy ze wszystkimi studentami, którzy 
uzyskali oceny niedostateczne lub dostateczne z minusem. Do tych, któ- 
rzy w sposób wyraźny lekceważyli swoje obowiązki, zastosowano ostre 
rygory. W ciągu roku skreślono około 100% studentów; wśród nich prze- 
ważali przyjęci na studia dzięki różnym interwencjom. Ta grupa spra- 
wiała też największe trudności wychowawcze. 

Po pierwszym semestrze zdecydowano się wysłać listy do rodziców 
studentów osiągających najsłabsze i najlepsze wyniki. Pierwsze mówiły 
o trudnościach w nauce, drugie o sukcesach. Rodziców powiadamiano 
również o skreśleniach ich dzieci z listy studentów. Trzeba dodać, że 
listownej formy kontaktów z rodzicami nie akceptowała część członków 
rady wydziału i — rzecz jasna — nie wywołała ona również entuzjazmu 
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wśród młodzieży. Natomiast spotkała się ona z życzliwym przyjęciem 
rodziców. | 


Na początku semestru letniego odbyło się spotkanie rady pedagogicz- 
nej ze studentami, na którym omówiono wyniki sesji zimowej oraz orga- 
nizację zajęć i egzaminów w sesji letniej. Przeprowadzono też powszech- 
ną ankietę na temat przebiegu studiów. Opiekun roku przedstawił jej 
wyniki na posiedzeniu rady wydziałowej do spraw młodzieży. W sumie 
dała ona pozytywny obraz postaw studentów oraz przyniosła szereg inte- 
resujących propozycji dotyczących usprawnienia studiów, jak np. zmiany 
relacji między liczbą godzin wykładów 1 ćwiczeń na korzyść 'tych ostat- 
nich, tworzenia grup studenckich w oparciu o przynależność do lektora- 
tów języków obcych, racjonalniejszej sekwencji nauczania poszczegól- 
nych przedmiotów itp. W odpowiedziach ankietowych niepokoiło stosun- . 
kowo słabe zainteresowanie działalnością organizacji młodzieżowych. 


Semestr letni potraktowano już jako wyraźnie selekcyjny. Trzeba się 
było rozstać zarówno z tymi, którzy wykazywali absolutną bierność 
i lenistwo, jak i z tymi, którzy — mimo udzielonej pomocy — nie mogli 
sprostać wymaganiom programowym. Niemal każdemu rozstaniu towa- 
rzyszyła rozmowa, w czasie której informowano o możliwościach ponow- 
nego składania egzaminu wstępnego, podjęcia pracy oraz odbywania stu- 
diów zaocznych. W kilku wypadkach nawiązano kontakt z Wydziałem 
Zatrudnienia Prezydium Stołecznej Rady Narodowej w celu skierowania 
eks-studenta do odpowiedniej dla niego pracy. 


Odpad na pierwszym roku wyniesie przypuszczalnie (mamy jeszcze 
przed sobą jesienną sesję egzaminacyjną) około 15%; będzie więc o po- 
łowę niższy niż w latach poprzednich. Mimo zaostrzonych wymagań, 
nieco lepsze są też oceny egzaminacyjne. Sporo studentów wyjechało 
ochotniczo na praktyki robotnicze, czołówka przylgnęła do kół nauko- 
wych, prawie 1/3 zalicza się do aktywu organizacji młodzieżowych. W su- 
mie bilans minionego roku wypada pozytywnie. W tej ocenie nie wolno 
pominąć trzech następujących elementów: 


po pierwsze — dzięki koncentracji wysiłku władz wydziału i harmo- 
nijnej współpracy z wydziałową organizacją partyjną oraz organizacjami 
młodzieżowymi udało się stworzyć pewien model pracy ze studentami 
I roku studiów; dzisiaj trzeba go tylko doskonalić; 


po drugie — studenci przekonali się, że kadra nauczająca traktuje ich 
z życzliwą surowością, że należy mieć do niej pełne zaufanie i warto jej 
pomagać w wykonywaniu obowiązków dydaktycznych i wychowaw- 
czych; obserwuje się przy tym znaczne wzmocnienie więzi i dobrze po- 
jętej solidarności koleżeńskiej; 


po trzecie — opiekun roku i opiekunowie grup studenckich zgroma- 
'dzili sporo doświadczeń wychowawczych, które nie tylko wzmocniły ich 
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umiejętności pedagogiczne, ale posłużyły także wydziałowej Katedrze 
Pedagogiki do uogólnień. 


Atmosfera ożywionej pracy dydaktyczno-wychowawczej na I roku 
wpływała korzystnie na sytuację na wyższych latach studiów, ale wy- 
rażniejszych sukcesów tam niestety nie odnotowano. Natomiast w spo- 
sób widoczny odbiła się na przebiegu egzaminów wstępnych oraz przy- 
gotowaniach do obowiązkowych praktyk robotniczych. Miejsca i wa- 
runki odbywania tych braktyk zostały dokładnie sprawdzone jeszcze 
w miesiącu czerwcu. Mapa i liczne fotografie informowały o nich wszyst 
kich kandydatów; grupa opiekunów i komendantów praktyk została od- 
powiednio przeszkolona, a w Katedrze Pedagogiki przygotowano szcze- 
gółowy program pracy wychowawczej. Sierpniowy turnus praktyk ro= 
boiniczych zakończył się pełnym sukcesem. 


Dzięki inicjatywie Katedry Pedagogiki w czasie tegorocznych egzami- 
nów wstępnych przeprowadzono powszechne badania ankietowe na te- 
mat motywów wyboru studiów ekonomicznych, wiedzy o zawodzie, któ- 
ry one dają, zainteresowań politycznych, aktywności społecznej młodzie= 
ży itp. oraz badania testowe, określające stopień i przygotowanie de po- 
dejmowania studiów wyższych. Wyniki tych badań zostaną wykorzysta- 
ne w akcji rekrutacyjnej oraz w organizacji egzaminów wstępnych w ro- 
ku przyszłym. 


Około 450 kandydatów nie dostało się w bieżącym roku na studia na 
omawianym wydziale. Wywieszono dla nich specjalne informacje o moż- 
liwościach przyjęć na studia pomaturalne, na *nne kierunki oraz o po- 
mocy w znalezieniu pracy, jakiej im udzielić mogą wydziały zatrudnie- 
nia prezydiów rad narodowych. Liczne rozmowy z tymi kandydatami, 
którym się nie powiodło, przekonywały. że młodzieży tej potrzebna jest 
jasna i szybka informacja, że nie wolno lekceważyć ich zainteresowań 
wybieranymi kierunkami studiów i chęciami zdobycie kwalifikacji zawo= 
dowych. Niepowodzenie przy egzaminie wstępnym powinno być zrekom- 
vevsoware życzliwą pomocą w wyborze innei drogi kształcenia czy też 
w wyborze pracy zarobkowej. Nie wolne nam setek młodych ludzi pozo- 
stawiać w stanie frustracji i osamotnienia. Stiąć płyns pozytywne postu- 
laty dotyczące systemu informacji i pomocy dla kandydatów którzy nie 
dostali się na studia wyższe, Ich realizacja przekracza oczywiście możli- 
wości jednego wydziału. 


Samorząd studencki 
Drugim ważnym odcinkiem działalności dydaktyczno-wychowawczej 
opisywanego wydziału było dążenie do zorganizowania samorządu stu- 


denckiego. Sprawa nie była łatwa, gdyż na wydziale funkcjonowały: 
partyjna grupa studencka, ogniwa ZMS, ZWW i ZSP owaz kilka kół nau- 
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kowych. W toku dyskusji nad koordynacją ich pracy wyłoniła się kon- 
cepcja powołania do życia konferencji samorządu studenckiego (KSS) na 
wzór konferencji samorządu robotniczego w produkcyjnych zakładach 
pracy. Za koncepcją tą przemawiały dwa argumenty: po pierwsze — 
potrzeba stworzenia jednolitej reprezentacji studentów wobec władz 
wydziałowych i podziału zadań między wydziałowymi ogniwami orga- 
nizacji młodzieżowych, i po drugie — przysposobienie studentów do 
przyszłej działalności w organach samorządu zakładowego (większość 
studentów podejmuje bowiem pracę zawodową w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych). Koncepcję powyższą — jako eksperyment — zatwier- 
dziły uczelniane władze partyjne oraz rektor i poddano próbie. W celu 
wiernego oddania zadań i struktury organizacyjnej KSS przytaczam po- 
niżej tekst statutu, uchwalonego na I posiedzeniu KSS w listopadzie * 
1968 r.: 


1. Konferencja Samorządu Studenckiego jest ciałem powołanym przez 
organizacje młodzieżowe działające na Wydziale Ekonomiczno-Spo- 
łecznym w celu koordynacji ich pracy, rozwijania samorządności 
wśród studentów, reprezentacji interesów szerokiego ogółu studen- 
tów przed władzami Wydziału, udziału studentów w podejmowaniu 
przez władze Wydziału decyzji w sprawach dotyczących młodzieży 
i współdziałania w ich realizacji. 

2. W Konferencji Samorządu Studenckiego biorą udział przedstawi- 
ciele wszystkich organizacji młodzieżowych, lat i kierunków studiów 
oraz studenci-członkowie partii i stronnictw politycznych. 


3. Władze Wydziału informują KSS o swej działalności w zakresie: 
— organizacji procesu kształcenia, | 
— realizacji planu studiów, 
— wyników nauczania, 
— spraw bytowych studentów. 


Konferencja uchwala globalne plany działalności społeczno-wycho- 
ai naukowej i socjalnej oraz ustala formy i metody ich rea- 
izacji. 


4. Konferencja Samorządu Studenckiego jest organem, w skład której 
wchodzą: 


— z ramienia ZSP: Rada Wydziałowa, przedstawiciele lat (po 2 oso- 
by z roku), 


— z ramienia ZMS: Zarząd Wydziałowy, przewodniczący i wice- 
przewodniczący kół na poszczególnych latach, 


— z ramienia ZMW: Zarząd Wydziałowy, przewodniczący I wice- 
przewodniczący kół na poszczególnych latach, 


-- studenci-członkowie partii i stronnictw politycznych, 
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— z ramienia kół naukowych: przewodniczący i wiceprzewodniczą- 
cy kół naukowych. 


5. Na Konferencję Samorządu Studenckiego zapraszani są: 
"  — członkowie Kolegium Dziekańskiego, 
— przedstawiciele egzekutywy POP, 
— opiekunowie lat, 
— opiekunowie kół naukowych. 
6. Posiedzenia KSS odbywają się co najmniej raz w ciągu semestru. 
7. KSS wybiera Prezydium jako organ stale działający. 


8. Prezydium czuwa nad działalnością organizacji — członków i wy- 
pełnianiem postanowień Konferencji Samorządu Studenckiego 
w okresie pomiędzy posiedzeniami oraz zwołuje posiedzenia KSS. 


9. W skład Prezydium wchodzi 7 członków: 8 przedstawicieli ZSP, 
2 — ZMS, 1 — ZMW il studenckiej grupy partyjnej. 


10. Prezydium wybiera ze swego grona przewodniczącego, zastępcę i se- 
kretarza, którzy reprezentują studentów na posiedzeniach Rady zAŻ 
działu i w kolegiach dziekańskich. 


11. Zebrania Prezydium odbywają się raz w miesiącu. 


Zgodnie z tymi ustaleniami powołano prezydium KSS i desygnowano 
stałych przedstawicieli do kolegium dziekańskiego i rady wydziału. Od- 
były się również 2 posiedzenia KSS; na pierwszym dziekan mówił o sta- 
nie i perspektywach wydziału, a prodziekani przedstawili dane dotyczące 
sprawności studiów oraz pomocy materialnej udzielanej studentom. 
W wyniku żywej dyskusji powstał rejestr spraw, które należało załat- 
wiać wspólnymi siłami. Mówiono więc o trybie przyznawania świadczeń 
socjalnych i nagród, o funkcjonowaniu stołówek, o organizacji praktyk 
i obozów naukowych, o stylu pracy pełnomocnika przewodniczącego Ko- 
mitetu Pracy i Płac itd. Za szczególnie cenne uznać należy inicjatywy 
utrzymywania stałego kontaktu ze środowiskiem robotniczym i chłop- 
skim, podejmowanie czynów społecznych (m. in. zgłoszono propozycje 
wprowadzenia 10-godzinnych obowiązkowych świadczeń organizacyj- 
nych w ciągu semestru), pomocy w prowadzeniu akcji rekrutacyjnej, 
praktyk robotniczych itp. Sporo uwagi poświęcono też koleżeńskiej sa- 
mopomocy naukowej, działalności kół naukowych, sprawie pomocy dy- 
daktycznych, udziałowi w pracach badawczych katedr itd. Z żywą apro- 
batą spotkała się myśl zdobywania w czasie studiów takich umiejętności, 
jak pisanie na maszynie, stenografowanie oraz uzyskiwanie samochodo- 
wego prawa jazdy i karty pływackiej. 

Rzecz jasna, że w ciągu kilku miesięcy trudno było zrealizować wszyst- 
kie inicjatywy. Inspiracje uczestników KSS wpłynęły korzystnie na po- ' 
dział pracy między organizacjami i na uzewnętrznienie się różnych zain- 
teresowań społecznych studentów. Niezwykle harmonijnie ułożyła się też 
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współpraca aktywu młodzieżowego z kierownictwem wydziału. Idea 
uczestnictwa przedstawicieli młodzieży w pracach dziekanatu oraz wy- 
działowych organów kolegialnych przybrała zupełnie realne kształty. 
Znalazło to wyraz na drugim posiedzeniu KSS poświęconym sprawie 
praktyk robotniczych i organizacji letniej sesji egzaminacyjnej. | 


W nowym roku akademickim KSS zapowiada przeprowadzenie badań 
nad budżetem czasu studenta, przyczynami niepowodzeń w nauce i opóź- 
nień w kończeniu studiów. Z kolei władze dziekańskie liczą na większą 
aktywność społeczną i naukową. Obserwacje tegorocznych praktyk stu- 
denckich oraz obozów naukowych napawają optymizmem. Wzrasta za- 
interesowanie sprawami politycznymi, rozsądnie ocenia się sytuację go- 
spodarczą kraju, o dalszym rozwoju Polski mówi się z poczuciem współ- 
odpowiedzialności za jego przebieg. Niedobre sygnały nadchodzą jedynie 
z tych stron, w których zawodzą pracownicy nauki. Żle przygotowana 
praktyka, niedostateczna kontrola jej przebiegu, lekceważący stosunek 
do zainteresowań i inicjatyw studentów itp. — wszystko to prowadzi do 
apatii i łamania dyscypliny. Na szczęście wypadki takie są rzadkie. Oce- 
na przebiegu praktyk kursowych, robotniczych i obozów naukowych sta- 
nie się przedmiotem pierwszego powakacyjnego posiedzenia KSS. Im 
wcześniej wyciągnie się wnioski z tegorocznej akcji, tym lepiej można 
będzie przygotować praktyki i obozy w roku przyszłym. 


Nadchodzący rok akademicki wykaże, czy eksperyment w postaci kon= 
ferencji samorządu studenckiego zdał egzamin i czy należy go upow- 
szechniać. Dotychczasowe doświadczenia są pozytywne, a dalsze powo- 
dzenie eksperymentu w dużym stopniu zależy od stosunku doń studen- 
tów Ii II roku i od zainteresowania nim kadry naukowej. 


Kadra nauczająca 


Podkreśliliśmy na wstępie znaczenie zaangażowania społecznego kadry 
naukowej dla doskonalenia procesu dydaktyczno-wychowawczego. Z re- 
guły nie przychodzi ono samo. Rodzi się i rozwija w określonym klima- 
cie, na który składa się szereg czynników wewnętrznych i zewnętrznych. 
W opisywanym wydziale zwrócono przede wszystkim uwagę na rozmo- 
wy indywidualne kierownictwa wydziału i organizacji partyjnej z po- 
szczególnymi pracownikami naukowymi, powierzanie im konkretnych 
zadań i wysłuchiwanie sprawozdań na posiedzeniach rady wydziału czy 
kolegium dziekańskiego. Równocześnie podjęto próbę wzmocnienia więzi 
i współodpowiedzialności całego kolektywu nauczającego przez zwoływa- 
nie narad wydziałowych obejmujących wszystkich pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych (z udziałem przedstawicieli KSS i pracowników dzie- 
kanatu). Takie narady odbyły się w ubiegłym roku trzy. Przyczyniły się 
one do nawiązania bliższych kontaktów : między pracownikami różnych 
katedr — do wymiany poglądów na temat dalszego rozwoju wydziału, 
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organizacji procesu nauczania i wychowania, ustalania tematyki prac 
badawczych itp. Wspomniane narady mają szczególne znaczenie dla mło- 
dej kadry naukowej, która — jak wiadomo — nie uczestniczy w posie- 
dzeniach rady wydziału. Wspólny stół obrad dla wszystkich kategorii 
praeowników stał się bardzo istolinym elementem tworzenia środowiska 
oraz kształtowania postawy współodpowiedzialności za stan i rozwój wy- 
działu. Wspólny stół ośmielał młodszą kadrę do dzielenia się własnymi 
doświadczeniami, a niekiedy i wątpliwościami. 


Innym ważnym ogniwem zespalającym młodą kadrę, a przede wszyst- 
kim stażystów, z procesem dydaktyczno-wychowawczym było dokształ- 
canie pedagogiczne. Dobrze prowadzone zajęcia przez Katedrę Pedago- 
giki wpłynęły na rozbudzenie zainteresowania teorią dydaktyki i meto- 
dyki nauczania poszczególnych przedmiotów oraz na dążenie do moder- 
nizacji procesu nauczania. Młoda kadra, niedawno jeszcze uczona trady- 
cyjnymi, werbalnymi metodami, najbardziej odczuwa potrzebę zmiany 
sposobu prowadzenia zajęć. Uzyskanie skromnego zasobu środków audio- 
wizualnych umożliwia obecnie praktyczne zdobycie umiejętności posłu- 
giwania się nimi i z kolei stosowania ich na wykładach i ćwiczeniach. 


Najmłodszą kadrę cechuje na ogół duża dyscyplina, zapał do pracy 
i żywe zainteresowanie zagadnieniami dydaktyczno-wychowawczymi. 
Przekonaliśmy się o tymi w czasie wizytacji zajęć, w okresie egzaminów 
wstępnych oraz organizacji praktyk kursowych i robotniczych. Widzieli- 
śmy jej rzetelny wysiłek przy pełnieniu funkcji opiekunów grup stu- 
denckich. Coraz częściej spotykamy się z faktami wstępowania do partił 
(to samo dotyczy też naszych studentów) i zgłaszania gotowości uczestni- 
czenia w różnych pracach społecznyca. 


W ogóle musimy stwierdzić, że do pracy naukowej zgłaszają się absol- 
wenci wysoce uzdolnieni i aktywni. Niestety, nieodpowiednie warunki 
materialne (przede wszystkim brak mieszkań) często utrudniają ich sta- 
bisizację w szkołach wyższych. Organizowane obecnie studia doktoranc- 
kie stwarzają dużą szansę doskonalenia procesu reprodukcji kadry nau- 
kowej; w ślad za nimi muszą jednak przyjść decyzje o poprawie wa- 
runków bytu młodego narybku naukowego. Nie wolno bowiem marno- 
wać widocznego u niego potencjału uzdolnień, zaangażowania i chęci po- 
święcenia się pracy naukowo-dydaktycznej. 


* 


Przedstawiliśmy wyżej garść faktów dotyczących tylko jednego wy- 
działu, i to zebranych w ciągu jednego tylko roku. Fakty te zdają się 
świadczyć o tym, że jeśli jest wola działania, jeśli harmonijnie 
układa się współpraca między ogniwami władzy a pracownikami 
nauki, jeśli istnieje klimat wzajemnego zaufania — można 
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uczynić wiele już w skali wydziału dla udoskonalenia procesu dydak- 
tyczno-wychowawczego i tym samym lepszego przygotowania naszej 
młodzieży do zadań, które na nią czekają. 


WINCENTY DANEK, JAN SZMYD 


ICZENIA PEDAGOGICZNA A ŚRODOWISKO. STUDENCKIE 


Wiele sygnałów z różnych dziedzin życia społecznego uprawnia do 
wysunięcia tezy, iż problem wychowania akademickiego uzyskuje 
w praktyce budownictwa socjalistycznego w naszym kraju coraz więk- 
sze znaczenie. Wagę tego problermu podniosła jednoznacznie ożywiona 
dyskusja w ciągu ostatniego roku. Przybierała ona różne formy: wypo- 
wiedzi publicystycznych, prób ujęć naukowych oraz żywej i zaangażowa- 
nej wymiany poglądów w środowiskach akademickich. Narasta w dal- 
szym ciągu bardzo cenny materiał empiryczny i teoretyczny, który stwa- 
rza już obecnie realną możliwość postawienia sprawy wychowania mło- 
dzieży szkół wyższych w jakościowo nowych, dostosowanych do współ- 
czesnych potrzeb etapu budownictwa socjalistycznego wymiarach i opar- 
cia tego społecznie doniosłego procesu na głębszych podstawach pedago- 
gicznych. ' 

Dojrzewają warunki do wypracowania — na podstawie fachowej dy- 
skusji i odpowiednio zaplanowanych prac badawczych i organizator- 
skich — nowoczesnego, na miarę aktualnych i perspektywicznych 
potrzeb kraju zakrojonego systemu wychowania akade- 
mickiego. Systemu, który by stanowił integralne uzupełnienie pro- 
gramów wychowawczych, funkcjonujących na niższych szczeblach szkol- 
nictwa, który by wprowadzał dojrzałą koncepcję pedagogiczną i insty= 
tucjonalną w istniejące na poziomie akademickim luki w procesie wy- 
chowania obywatelskiego. Ważnym, jak się zdaje, krokiem w kierunku 
rzeczonego systemu byłaby międzyuczelniana wymiana doświadczeń pra- 
cy wychowawczej, w tym wyczerpujące i systematyczne ukazywanie re- 
zultatów i trudności tej pracy w druku. Inicjatywa redakcji „Nowych 
Dróg” co do udostępnienia łamów organu teoretycznego KC PZPR na 
wypowiedzi dotyczące rozważanej kwestii stwarza społecznie ważną plat- 
formę wstępnej i roboczej prezentacji ważniejszych wyników dotych- 
czasowej działalności wychowawczej szkół wyższych. | 

Wyższa Szko'a Pedagogiczna w Krakowie z dużym zainteresowaniem 
włącza się do dyskusji na powyższy temat. Czyni to z dwóch zwłaszcza 
powodów: po pierwsze dlatego, że posiada w swym dorobku interesujące, 
obiektywnie sprawdzone i uznane wyniki pracy wychowawczej wśród 
młodzieży studenckiej. Dorobek ten, przekazany do szerszej wiadomości 
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i poddany kompetentnej dyskusji, moglyby wykorzystać inne uczelnie, 
przystosowując go do swych warunków. Po drugie dlatego, że krakow 
ska uczelnia pedagogiczna, stanowiąca obecnie właściwie zespół uczelni 
pedagogicznych (WSP i WSN), jako uczelnia kadrowa, kształcąca i wy- 
chowująca nauczycieli i wychowawców, od momentu swego powstania 
(1946 r.) śledzi z dużą uwagą i w miarę możności uczestniczy we wszel- 
„kich inicjatywach i przedsięwzięciach, mających na celu doskonalenie 
i uefektywnianie procesu wychowawczego szkół wszystkich szczebli. 
W wypowiedzi niniejszej chcemy, z konieczności w maksymalnym skró- 
cie, przedstawić niektóre momenty z naszych doświadczeń 
wychowawczych oraz poddać pod rozwagę parę wniosków teoretycznych 
i praktycznych, wysnutych z blisko 25-letnich poszukiwań i dokonań pe- 
dagogicznych zespołu dydaktyczno-wychowawczego WSP. 
Najpierw parę słów o środowisku kadrowym i studenckim, o charak- 
terze szkoły i jej klimacie wewnętrznym, czyli o momentach stanowią- 
cych w znacznej mierze o specyfice referowanej tu działalności 
io jej efektach. Kadra naukowo-dydaktyczna WSP posiada szereg swo!- 
stych, korzystnie ważących na procesie wychowawczym właściwości. 
Pierwsza generacja tej kadry wywodzi się omal w całości z czynnego 
w szkolnictwie średnim i podstawowym nauczycielstwa, przez co legity- 
muje się dużym doświadczeniem w pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Ta założycielska grupa pracowników wniosła w życie WSP nie tylko wy- 
sokie umiejętności zawodowe, lecz także — co z wychowawczego punktu 
widzenia ma szczególne znaczenie — autentyczne zamiłowanie do pracy 
nauczycielskiej i czynne zainteresowanie się sprawami wychowania. Te 
podstawowe zalety postawy pedagogicznej zdołała ona zaszczepić następ- 
nej, młodszej generacji pracowników naukowo-dydaktycznych WSP — 
dziś już docentom i doktorom rekrutującym się przeważnie z absolwen- 
tów uczelni i posiadającym najczęściej odpowiednią praktykę w szkol- 
nictwie. 

m.arsza i średnia generacja stosuje konsekwentnie cały system zabie- 
gów wychowawczych do generacji najmłodszej, aby ją wprowadzić 
w szeroką problematykę szkolnictwa i wychowania (praktyki pedago- 
giczne, okresowe staże pracy w szkolnictwie średnim, seminaria specja- 
listyczne dla opiekunów grup studenckich, planowane dokształcanie pe- 
dagogiczne itp.). Chodzi o to, aby ci najmłodsi czuli się, podobnie jak 
obie starsze grupy, członkami stanu nauczycielskiego, aby rozumieli po- 
trzeby oświaty i szkolnictwa, a swą karierę naukową wiązali z charakte- 
rem uczelni. W rezultacie funkcjonują w uczelni podmiotowo-subiektyw- 
ne, a więc najbardziej autentyczne źródła atmosfery wychowawczej, 
źródła rzeczywistej, nie podsycanej sztucznie żywotności inicja- 
tyw, wysiłków i dokonań w dziedzinie kształcenia społecznych, życio- 
wych i moralnych postaw studentów. I właśnie ta atmosfera uczelni, 
czy żeby prowadzić dalej przenośne określenie, jej klimat — wyróżnia 
ją od innych uczelni wyższych środowiska. Składniki tego klimatu — to 
na każdym kroku widoczna świadomość nauczycielskich powiązań i ce- 
lów instytucji, troska o poziom naukowy pracowników oraz poziom spe- 
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cjalistycznego i zawodowego przygotowania absolwentów, o laicką ich 
świadomość. 

Jednakowoż najistotniejszym współczynnikiem owego klimatu, decy- 
dującym o socjalistycznym kierunku procesu wychowawczego i dydak- 
tycznego, jest jednoznaczna, posiadająca wieloletnie i w jakimś stopniu 
niepowtarzalne tradycje, sytuacja polityczna uczelni. Najbardziej istot- 
nymi jej wyznacznikami są m. in.: duża liczebnie (ponad 40 proc. pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych i z górą 10 proc. studentów) zainte- 
resowana procesem dydaktyczno-wychowawczym organizacja partyjna 
oraz ilościowo rozbudowane, stosunkowo aktywne, współpracujące z POP 
organizacje młodzieżowe (ZMS, ZSP, ZMW) liczące się w środowisku 
studenckim. 

Charakterystyczną cechą życia wewnętrznego uczelni jest kierownicza 
w niej rola organizacji partyjnej, harmonijnie współpracującej w dzie- 
dzinie wychowawczej z władzami uczelni, z poszczególnymi ogniwami 
naukowo-dydaktycznymi, z kadrą, z organizacjami społecznymi i mło- 
dzieżowymi. Właśnie to pełne współdziałanie czynnika politycznego, 
administracyjno-organizacyjnego, kadrowego i młodzieżowego uznajemy 
za podstawowy i niezbędny warunek osiągania zamierzonych rezultatów 
w zakresie wychowania akademickiego. 

Nie bez znaczenia, jak wynika z naszych doświadczeń, jest również so- 
cjologiczne rozeznanie zbiorowości studenckiej, tak w skali ogólnouczel- 
nianej, jak i wydziałów, kierunków, roczników, a nawet grup studenc- 
kich. Można zasadnie twierdzić, że niejednakowy profil socjalny i środo- 
wiskowo-kulturowy młodzieży studiującej w różnych uczelniach rzutuje 
na zróżnicowane efekty działalności wychowawczej poszczególnych szkół 
i domaga się odpowiednio zróżnicowanych koncepcji i środków wycho- 
wawczych. 

Specyfiką WSP z tego punktu widzenia jest stosunkowo wysoki, naj- 
„wyższy w skali ogólnokrajowej wskaźnik młodzieży pochodzenia robot- 
niczo-chłopskiego (72%q), znaczny odsetek dzieci nauczycielskich i inteli- 
gencji małomiasteczkowej i wiejskiej oraz — przy innym jeszcze po- 
dziale — zdecydowana przewaga kobiet wśród studiujących. Ta charak- 
terystyczna struktura społeczna ma duże znaczenie z pedayogicznego 
punktu widzenia: z jednej mianowicie strony ułatwia oddziaływanie wy- 
chowawcze dzięki większej karności studentów, poważnemu stostunkowi 
do nauki i przyszłego zawodu, z drugiej zaś utrudnia je wyraźnie, np. 
wskutek obciążeń tradycyjnym światopoglądem znacznej części młodzie- 
ży, wywodzącej się ze środowisk wiejskich. Występują też u niej po- 
czątkowo niedostatki w wyrobieniu ogólnokulturalnym oraz mała pla- 
styczność i dynamika światopogladowa wśród pewnej części studentek. 

Przedstawiona sytuacja wymaga szczególnej troski pedagogicznej, 
intensyfikacji wysiłków wychowawczych na odcinkach w tym układzie 
najbardziej zaniedbanych i wymagajacych zasadniczych przekształceń. 
Podejmuią to zadanie m. in. specjalne ogniwa działalności wychowaw- 
czej: określone komisie KU PZPR, organizacji młodzieżowych oraz mię- 
dzywydziałowe studium przedmiotów fakultatywnych. Wypełnianie 
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trudnych zadań dydaktyczno-wychowawczych na wymienionych i in- 
nych odcinkach ułatwia w znacznej mierze zintegrowanie ideowe kadry 
w zakresie podstawowych założeń, celów i praktycznych wysiłków wy- 
chowawczych. Znaczną rolę w systemie wychowania stosowanym w WSP 
odgrywa niezawodna — jak się okazuje — 'choć nie we wszystkich uczel- 
niach doceniana, instytucja opickunów roczników (grup studenckich), 
działająca od wielu lat według wewnętrznie wypracowanych i corccznie 
doskonalonych koncepcji i planów pracy. Integralnym jej uzupełnieniem 
jest uczelniany zespół opickunów domów studenckich, inicjujący na te- 
renie zamieszkania studentów wiele czynności o charakterze ideowo-wy= 
'chowawczym: spotkania okolicznościowe, odczyty, dyskusje, konkur- 
sy itp. | 

Naszkicowana fragmentarycznie struktura wychowawcza krakowskiej 
WSP, będąca wynikiem wieloletnich samodzielnych poszukiwań i do- 
świadczeń, sprawdza się w praktyce: daje pożądane, choć oczywiście nie 
zawsze maksymalne rezultaty. Miarą ich m. in. może być dobre na ogół, 
przez szkolnictwo potwierdzane, przygotowanie absolwentów do pracy 
wychowawczej w szkole, ukształtowane w osobowości absolwentów na- 
wyki działalności społecznej i zainteresowania tą dziedziną (wielu z nich 
pracuje na kierowniczych stanowiskach polityczno-społecznych i oświa- 
towych w kraju), stosunkowo wysoki stapień upartyjnienia wychowan- 
ków, właściwa postawa ogółu studentów WSP w wypadkach marcowych 
1968 r. itp. W subiektywnej ocenie pracowników uczelni ostateczne re- 
zultaty jej pracy, mierzone jakością studentów, kształtują się tak: po- 
wiodło się, na poziomie szkoły wyższej wychować nauczy” 
ciela świadomego swej funkcji społecznej, przygotowanego do zawodu, 
czynnego w procesie socjalistycznej przebudowy szkolnictwa, w decydu- 
jącej większości ze stanem nauczycielskim uczuciowo powiązanego. Re- 
zultaty te dadzą się porównać z osiągnięciemi wielu średnich za- 
kładów kształcenia nauczycieli, które w różnych okre- 
sach rozwoju naszego szkolnictwa wydatv tylu wspaniałych bojownikew 
o polskość szkoły, o jej świeckie kształty, walczących z faszyzującymi 
wpływami sanacji. Nawiązywanie do tych tradycji może być słusznym 
powodem do dumy. 

Jednakże zasadniczym warunkiem dalszego pozytywnego i prawidło- 
wego funkcjonowania tej — jak i wszelkiej innej — struktury wycho- 
wawczej jest nieustanne i śmiałe, z tempem rozwoju życia zestrojone, 
a nawet tempo to wyprzedzające jej doskonalenie i usprawnianie. 
Uwzględniająt w pełni tę zasadę i narastające wymogi życia socjalistycz= 
nego kraju, a zwłaszcza potrzeby reformującego się systemu oświatowe= 
go, wprowadzamy sukcesywnie do struktury wychowawczej naszej 
uczelni nowe elementy, weryfikując dotychczasowe, i formułujemy per- 
spektywiczne, na jakościowe zmiany obliczone, koncepcje działania, 
Przykładem może tu być uchwalony przez senat w listopadzie ub. r. 
„Program działalności dydaktyczno-wychowawczej w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Krakowie”. 

„Program” precyzuje cele wychowawcze uczelni jako zakładu kształ- 
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cenia nauczycieli na poziomie akademickim. Zadaniem jej jest m. in. 

„kształtowanie wśród młodzieży studenckiej właściwych postaw ideo- 
wych, moralnych, politycznych i patriotycznych, wyrażających się w ro- 
zumieniu prawidłowości historycznych t problemów współczesności, 
w laickich poglądach oraz naukowym światopoglądzie. Przygotowanie 
nauczycieli społeczników, zaangażowanych ideowo w budownictwo socja- 
listyczne, nauczycieli, którzy potrafią podjąć w swoim środowisku dzia- 
łalność społeczną it kulturalną. Wychowywanie studentów na ludzi głębo- 
ko przekonanych o słuszności założeń społeczno-politycznych ustroju Pol- 
ski Ludowej i gotowych na peiną ich realizację w środowisku swej pracy. 
Szczególnie gotowych do realizacji polityki partii w dziedzinie wychowa- 
nia młodzieży, niezależnie od swej przynależności partyjnej”. 

Program wysuwa na plan pierwszy realizowaną już od kilku lat 
w uczelni zasadę harmonijnego łączenia pracy naukowo-badawczej z dzia- 
łalnością dydaktyczno-wychowawczą i stwierdza, iż 

„każdy pracownik nauki musi mieć swoje określone miejsce w ogól- 

nym programie wychowawczym uczelni”. 

Zgodnie z założeniem, że 

„funkcja współczesnej szkoły wyższej polega nie tylko na wyuczeniu 
zawodu, ale także na przygotowaniu jej absolwentów do świadomego 
uczestnictwa w procesie przemian socjalistycznych, jakie dokonują się 
w naszym kraju”, 

program nakłada określone obowiązki wychowawcze na wszyst- 
kie ogniwa dydaktyczno-naukowe i administracyjne uczelni (ka- 
tedry, zakłady, studia, rady wydziałowe, senat, zespoły opiekunów 
roczników i domów studenckich) i zapewnia możliwości ich egze- 
kutywy. Spośród wielorakich środków wychowawczych, którymi dyspo- 
nują wymienione jednostki uczelni, wyróżnia się rozwijaną od dłuż- 
szego czasu tendencję do maksymalnego nasycania kierunków studiów 
treściami pedagogicznymi, ideowymi, politycznymi i filozoficzno-świato- 
poglądowymi; dotyczy to zwłaszcza kierunków i przedmiotów pozahu- 
manistycznych. 

Pierwszoplanowa rola przypada tu tzw. przedmiotom ideologicznym: 
podstawom nauk politycznych, ekonomii politycznej, socjologii, filozofii 
ale — jak doświadczenie poucza — współdziałać z nimi muszą, odpo- 
wiednio do swoich możliwości, wszystkie inne przedmioty. Konieczna 
jest tu pełna koordynacja wszystkich dyscyplin wykładanych w szkole 
wyższej. Sam program, jak i związana z nim praktyka postępowania wy- 
chowawczego, opiera się na zasadzie jednorodności i nierozdzielności 
procesu nauczania i wychowania. Doświadczenie uczy bowiem, że naj- 
lepsze wyniki wychowawcze osiąga się równolegle z rozwojem intelek- 
tualnym studenta, w ścisłym uwarunkowaniu z procesem rozwoju umy= 
słowego. | 

Przykład klasyczny: młodzieżowy aktyw partyjny i organizacyjny — 
to równocześnie albo przodujący w nauce, albo co najmniej wartościowi 
studenci. Można by też oprzeć się na wielu przykładach, które ujęte sta- 
tystycznie stworzyłyby pewną prawidłowość, że najlepsi absolwenci 
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sprawdzają się potem w praktyce szkolnej jako działacze partvjni 
i związkowi. Opisać by też można przykłady, jak naukowe oddziaływa- 
nie wychowawcy-profesora daje równocześnie rezultaty światopoglądo- 
we i ideologiczne. | 

Myślą przewodnią omawianego programu jest dalej to, że środowisko 
studenckie stanowi nie tylko przedmiot, lecz także — zwłaszcza na wyż- 
szych latach studiów — podmiot wychowania. Dużą zatem rolę 
przypisuje się forniom i czynnikom akademickiego samowychowa- 
nia. W związku z tym unaocznia się i konkretyzuje te możliwości, któ- 
rymi dysponują w tym zakresie organizacje młodzieżowe, samorządy stu- 
denckie, naukowy, kulturalny i sportowy ruch studencki. Zadaniem 
uczelni jest możliwie całkowite wprowadzenie w życie ogólnego progra- 
mu wychowawczego oraz opracowanych na jego podstawie planów 
szczegółowych. Dlatego też przewiduje się okresowe i na różnych szczeb- 
lach prowadzone omówienie stopnia i sposobu ich realizacji, a także dal-- 
sze dyskusje w zespołach dydaktyczno-naukowych i młodzieżowych, ma= 
jące na celu pogłębienie i weryfikowanie funkcjonujących programów. 

Przejdźmy do niektórych wniosków, jakie da się wysnuć z doświad- 
czeń Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie: 


1. Środowisko studenckie, zwłaszcza na poziomie pierwszych lat stu- 
diów, nie stanowi wychowawczo ukształtowanej zbiorowości, a zatem 
winno być traktowane jako obiekt procesu wychowawczego i samo- 
wychowawczego. 

2. Proces wychowania i samowychowania, rozumiany jako integralny 
element całokształtu wychowania społecznego, winien być, podobnie 
jak w szkolnictwie niższych szczebli, racjonalnie planowany, progra- 
mowany i organizowany. 

3. W prowadzeniu działalności wychowawczej w wyższej uczelni nie- 
zbędna jest systematyczność, rytmiczność, rozległa perspektywa w1- 
dzenia problemów wychowawczych i konsekwencja w ich rozwiązy= 
waniu; wszelka akcyjność, sporadyczność, ciasny punkt widzenia 
i niekonsekwencja utrudniają w zasadniczy sposób osiąganie pożąda- 
nych rezultatów. 

4. Istotną rolę spełnia tu osobowość pracownika naukowo-dydaktyczne- 
go, autentyczne zaangażowanie ideowe i społeczne, umiejętność i ga- 
towość nawiązywania kontaktu z zespołem studenckim. 

5. Jednym z warunków efektywności wysiłku wychowawczego w szkol- 
nictwie wyższym jest integracja w płaszczyźnie celów, środków 
i praktycznych czynności wychowawczych całej kadry uczelni i na- 
wiązywanie przez nią bliskiego i pogłębionego kontaktu z życiem po- 
zauczelnianym studentów. 

6. O głębokości i skuteczności akademickiego procesu wychowania i sa- 
mowychowania stanowi nadto prawidłowe życie polityczne uczelni — 
aktywność polityczna i kierownicza rola organizacji partyjnej, dyna- 
mika społecznego i ideowego działania organizacji młodzieżowych 
i społecznych. 


104 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


RYSZARD CHELIŃSKI 


W. I. LENIN-BUDOWNICZY GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ 


Bieg historii postawił przed Rosją zadanie otwarcia nowej epoki w dzie- 
jach ludzkości — epoki socjalizmu. Miało ono być wykonane w kraju 
stojącym na niskim poziomie rozwoju, zacofanym, zniszczonym przez woj- 
nę światową, w kraju, którego nieliczna klasa robotnicza została zdziesiąt- 
kowana w walkach z obcą interwencją i w toku krwawych zmagań wojny 
domowej. Niezwykła rola Lenina w tym historycznym procesie polega na 
tym, że najgłębiej pojmował zachodzące wówczas procesy i potrafił ze- 
spolić działalność milionów ludzi i kierować nią. Z ogromnego dorobku le- 
ninowskiego w dziedzinie tworzenia nowej socjalistycznej gospodarki na- 
rodowej chcemy zwrócić uwagę na niektóre tylko aspekty, 


* 


W rewolucji socjalistycznej zasadniczej zmianie uległo główne zadanie 
mas ludowych. W rewolucji burżuazyjnej było to niszczenie, burzenie sto- 
sunków feudalnych i ich pozostałości, obalenie monarchii. 


„...Pozytywną, czyli twórczą pracę organizowania nowego społeczeństwa 
wykonywała posiadająca, burżuazyjna mniejszość ludności. I wykonywała 
ona to zadanie, wbrew oporowi robotników i biedoty chłopskiej, stosun- 
kowo łatwo nie tylko dlatego, że opór wyzyskiwanych przez kapitał mas 
był wówczas, wskutek ich rozproszenia i zacofania, niezwykle słaby, lecz 
i dlatego, że podstawową organizującą siłą opartego na anarchii społeczeń- 
stwa kapitalistycznego jest rosnący żywiołowo wszerz i w gląb rynek... 

Przeciwnie głównym zadaniem proletariatu i kierowanej przezeń „bie- 
doty wiejskiej w każdej socjalistycznej rewolucji... jest pozytywna, czyli 
twórcza praca zmontowania niezmiernie złożonej 
i subtelnej sieci nowych stosunków organizacyj- 
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nych obejmujących planową produkcję ł podział 
produktów niezbędnych dla istnienia dziesiątków 
milionów ludzi (podkreślenie R. Ch.) )). 


Lenin niejednokrotnie w różnym kontekście podkreślał, że dotychczaso- 
we zadania, jakie stały przed partią — zadanie przekonania większości lu- 
du o słuszności programu partii oraz zadanie zdobycia władzy i zdławienia 
oporu wyzyskiwaczy — były stosunkowo proste i łatwe. Masy pracujące 
wykonały te zadania: zdobyły władzę, wywłaszczyły obszarników i prze- 
prowadziły nacjonalizację przemysłu stosunkowo szybko i względnie łat- 
wo, nawet gdy uwzględnimy cały trzy i półletni okres wojny domowej 
i walki z obcą interwencją, gdy weźmiemy pod uwagę liczbę ofiar i bez- 
miar cierpień, jakie poniosły w tej walce. 

Na porządku dziennym stanęło zadanie główne, budowa społeczeństwa 
socjalistycznego. Zadanie to różni się zasadniczo od poprzednich; nie de- 
cyduje tu gwałtowność, nie może być ono rozwiązane w krótkim czasie. 
Przeciwnie — wymaga całej epoki historycznej. wytrwałości, ciągłego, sy- 
stematycznego posuwania się naprzód, pilnego obserwowania realnych 
skutków wszelkich, nawet drobnych posunięć, wyciągania wniosków i sta- 
łego korygowania podejmowanej działalności. Wymaga uczenia się i sto- 
sowania tej nauki w praktyce. Dlatego też Lenin uważał, że 

„główna trudność tkwi w dziedzinie ekonomicznej: wprowadzenie jak 
najściślejszej i powszechnej ewidencji t kontroli produkcji oraz podziału 
produktów, podniesienie wydajności pracy, uspołecznienie produk- 
cjiw praktyce”>) | 

Ze względu na warunki momentu historycznego (rozprężenie i chaos 
wywołane kilkuletnią wojną, a następnie walką o utrwalenie władzy), swo- 
istę warunki Rosji (ogromna, przytłaczająca przewaga drobnotowarowej, 
chłopskiej produkcji, a także duża rola prymitywnego, przedmonopolistycz- 
nego kapitalizmu) oraz szeroki sens, w jakim pojmował Lenin zadanie 
organizacji ogólnospołecznej ewidencji i kontroli, do tego właśnie zadania 
powracał on najczęściej w swoich pracach o budowie społeczeństwa Sso- 
cjalistycznego, na nie kładł największy nacisk. 


Problem ewidencji i kontroli pojawia się po raz pierwszy w pracy Pań- 
stwo a rewolucja, napisanej w sierpniu-wrześniu 1917 roku w ścisłym 
związku z analizą dwu faz społeczeństwa komunistycznego. Społeczeństwo 
socjalistyczne wvłania się ze społeczeństwa kapitalistycznego, nie zostają 
w nim przezwyciężone pozostałości kapitalizmu: społeczeństwo to pod 
względem ekonomicznym, moranym i umysłowym nosi na sobie piętno 
starego ustroju. Realizuje ono zasadę: za równą pracę otrzymuje się równą 
płacę. Stąd konieczność jak najściślejszej kontroli nad ilością pracy i wiel- 
kością spożycia. Jest to więc najogólniejszy, syntetyczny wyraz stosunków 
produkcji panujących w niższej fazie komunizmu — w socjalizmie. | 


1) W.I. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, Dzieła, t. 27, str. 244—245, 
2) Tamże, str. 245. 
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„Aż do czasu nastąpienia «wyższej» fazy komunizmu socjaliści żądają 
najściślejszej kontroli ze strony społeczeństwa, a także ze stro- 
ńy baństwa nad rozmiarem pracy i spożycia, z tym jednak, że kon- 
trolę tę należy rozpocząć od wywłaszczenia kapitalistów, od kontroli 
robotników nad kapitalistami i że kontrola przeprowadzona być winna nie 
przez państwo biurokratów, lecz przez państwo uzbrojonych ro- 
botników”5), 


Tej faktycznej a nie formalnej kontroli sprawowanej przez klasę robot- 
niczą nad wytwarzaniem i podziałem produktów musi służyć ewidencja 
wytwarzania i podziału wytwarzanych produktów, którymi w pierwszych 
miesiącach władzy radzieckiej było zboże. 


W ramach zadania stworzenia ogólnonarodowej ewidencji i kontroli 
występują określone szczeble, określona kolejność kroków, jakie muszą być 
uczyńione przez klasę robotniczą. 


„Dopóki zaś kontrola robotnicza nie stała się faktem..., dopóty nie można 
po pierwszym kroku do socjalizmu (po kontroli robotniczej) uczynić dru- 
giego kroku, to znaczy przejść do robotniczego regulowania produkcji” 4). 


Ewidencji i kontroli nad produkcją i podziałem nie rozumie więc Lenin 
pasywnie, jako zadania technicznego, ale przeciwnie, traktuje ją jako for- 
mę w najwyższym stopniu aktywną, kontrolę klasy robotniczej podporząd- 
kowującą produkcję interesom proletariatu i szerokich mas, rozwijającą 
się konsekwentnie w regulowanie tej produkcji. Ewidencja i kontrola trak- 
towana jest przez Lenina jako praktyczna postać działalności proletariatu 
po zdobyciu władzy państwowej, jak najsilniej związana ze wszystkimi 
głównymi procesami tworzenia: socjalistyczny ch stosunków produkcji, wa- 
runkująca dokonywanie się tych procesów i równocześnie stanowiąca ich 
treść praktyczną. 


Socjalizm oznacza radykalny przełom w stosunkach produkcji, a więc 
w zasadach i formach, na jakich robotnik uczestniczy w procesie wytwa- 
rzania. Najogólniejszy sens dokonywanej przez socjalizm dMACJ w Ssy- 
tuacji robotnika w produkcji polega na tym, że 


„po raz pierwszy po stuleciach pracy na kogoś, niewolniczej pracy na 
wyzyskiwaczy, powstaje możność pracy na samego siebie, 
ti to pracy opierającej się na wszystkich zdobyczach najnowszej techniki 
i kultury” 5). 

Zmiana taka wymaga wykształcenia się nowych cech u samych prole- 
tariuszy. Konieczna jest walka ze starymi nawykami. z dążeniem do trak- 
towania uspołecznionych . „Judowych” środków produkcji — fabryk, ma- 
szyn, urządzeń, surowców — i samego | SA Jako WORIE własności 
prywatnej — „urwać jak najwięcej i uciec” 


3) W.I. Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła, t. 25. str. 506. 
4) W.I. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, Dzieła, t. 27, str. 260. 
6) W.I. Lenin: Jak zorganizować współzawodnictwo, Dzieła, t. 26, str. 410. 
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Robotnicy i chłopi są początkowo „onieśmieleni”” — jak powiada Lenin — 
nie pojmują jeszcze dostatecznie tego, że to właśnie oni stali się klasą pa- 
nującą. Dopiero rewolucja socjalistyczna rozbudza w nich tę świadomość 
i wdraża do samodzielnego tworzenia nowego życia. 


Praktyka tworzenia organów państwa proletariackiego, systematyczne 
wyszukiwanie wśród ludzi pracy talentów organizatorskich i powierzanie 
im ważnych, samodzielnych i odpowiedzialnych zadań, zdobywane doświad- 
czenie pozwalają krok za krokiem przełamywać te opory. 

Budowa socjalizmu, organizatorskie zadania tego budownictwa wymagają 
jak najpowszechniejszej, jak najśmielszej inicjatywy i aktywności mas. 
Lenin stawiał przed władzą radziecką zadanie zorganizowania jak najszer- 
szego współzawodnictwa. i to nie tylko w dziedzinie ekonomicznej. Po- 
stulował jawność życia gospodarczego i jej wykorzystanie w celu wprowa- 
dzenia ludzi pracy w różne sposoby realizowania ogólnych dyrektyw wła- 
dzy radzieckiej, w propagowanie i upowszechnianie osiągnięć jednych 
i przestrzeganie przed błędami innych kolektywów i poszczególnych ludzi. 

Współzawodnictwo to rozwijać się może tym silniej, im konsekwentniej 
przezwyciężone zostają pozostałości kapitalizmu w świadomości klasy ro- 
botniczej i pracującego chłopstwa, a samo jest oczywiście jednym z warun- 
ków przezwyciężania tych pozostałości. 

Materiainą podstawę socjalizmu może stanowić jedynie wielka, masowa 
produkcja oparta na najnowszych zdobyczach techniki, produkcja charak- 
terystyczna dla nowoczesnych gałęzi przemysłu — takich jak przemysł 
maszynowy, chemiczny, elektroniczny itp. W czasach Lenina, w Rosji, 
najpełniej reprezentował te tendencje przemysł maszynowy. Wtedy jednak 

„bezwzględne podporządkowanie się jednej woli jest 
bezwarunkowo konieczne do lego, by procesy pracy, zorganizowanej we- 
dług typu wielkiego przemysłu maszynowego, dały pomyślne wyniki” 6). 

Socjalizm oznacza zatem wykształcenie w klasie robotniczej, w  pozosta- 
łych masach ludzi pracy bezwzględnej, ale świadomej i dobrowolnej dy- 
scypliny. 

Świadoma dvscyplina może się wykształcić jedynie w oparciu o własne, 
codzienne doświadczenie mas, przez przekonanie się, że brak dyscypliny, 
chaos prowadzą do rozprzężenia, służą nierobom i oszustom. wiodą do roz- 
kradania wspólnego dorobku. pozbawiają ludzi pracy i chleba. Proces 
kształtowania się świadcmej dyscypliny w masach wymaga w początko- 
wym okresie tworzenia warunków, by same masy uczyły się urządzać się 
po swojemu. 


Lenin wskazywał: 


„Prowadź ściśle i sumiennie rachunki pieniężne, gospodaruj oszczędnie, 
nie próżnuj, nie kradnij, przestrzegaj w pracy najsurowszej dyscypliny — 
takie właśnie hasła, słusznie wyśmiewane przez rewolucyjnych proletariu- 


6) W.1. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, Dzieła, t. 27, str. 275. 
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szy wtedy, kiedy burżuazja takimi nawoływaniami osłaniała swe panowa- 


nie... stają się obecnie, po obaleniu burżuuzji, aktualnymi i głównymi ha- 
słimi chwili” 1), 


Rewolucja socjalistyczna w Rosji stanęła wobec istotnej sprzeczności; 
utworzono najbardziej postępową, najbardziej demokratyczną władzę 
w kraju niezwykle zacofanym w stosunku do krajów zachodnioeuropejskich 
pod względem rozwoju form kapitału państwowo-monopolistycznego, pod 
względem kultury, a więc pod względem wszystkiego tego, co stanowi ma- 
terialną podstawę socjalistycznych stosunków produkcji. 


Wyrazem i podstawą tej sprzeczności była niezwykle wielka rola gospo- 
darstw chłopskich opartych na prywatnej własności środków produkcji, 
które tworzyły — jako produkt swego istnienia i rozwoju — drobną 
burżuazję wiejską i miejską. Bogatsi chłopi uprawiali lichwę, zatrudniali 
coraz więcej najemnej siły roboczej w swych gospodarstwach, stawali się 
pośrednikami. Biedota chłopska dawała niezwykle tanią najemną siłę ro- 
boczą, wykorzystywaną przez nakładców i skupywaczy organizujących 
produkcję chałupniczą. Drobni kupcy i różnego rodzaju pośrednicy orga- 
nizowali wymianę między miastem a wsią. Drobnochłopska wieś była więc 
glebą, na której wyrastały także liczne warstwy drobnej burżuazji miej- 
skiej. 

Pozycja średniorolnego chłopa jako prywatnego posiadacza, wzmocnio- 
na w wyniku nacjonalizacji i podziału ziemi obszarniczej, czyniła go szcze- 
gólnie podatnym na wpływ drobnej burżuazji. 


W: polemice z „lewicowymi” komunistami Lenin podkreślał, że 


„przechodząc od kapitalizmu do socjalizmu nie powinni oni zapominać, 
że naszym głównym wrogiem jest drobna burżuazja, jej nawyki, jej przy” 
zwyczajenia, jej sytuacja ekonomiczna” ©). 

Na innym miejscu, w tym samym okresie, podawał Lenin, w czym 
w ówczesnych warunkach przejawiało się istnienie drobnej burżuazji 


„Żywioł drobnoburżuazyjny... przejawia się właśnie w słabym uświada- 
mianiu sobie gospodarczego i politycznego zwiyzku między głodem i bez- 
robociem a swawolą wszystkich razem i każdego z osobna, jeśli chodzi 
o organizację it dyscyplinę; przejawia się w tym, że uporczywie utrzymuje 
się pogląd drobnego posiadacza: byle bym sam urwał jak naj- 
więcej, a potem niech się dzieje co chce”). 


Szczególnie w warunkach niedostatku walka z drobną burżuazją była 
niezwykle trudna. Brak chleba, opału stwarzał dużą łatwość spekulacji, 
zdobywania ogromnych zysków, łatwość życia kosztem głodujących mas. Ta 
łatwość przekształcenia się w drobnego pasożyta wciągała w orbitę drobnej 


7) Tamże, str. 248. 3 
8) W.1. Lenin: Posiedzenie WCIK 29 kwietnia 1918 r., Dzieła, t. 27, str. 301. 
8) W.I. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, Dzieła, t. 27, str. 273. 
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burżuazji również niektóre środowiska klasy robotniczej oraz pracującego 
chłopstwa. 


W tych warunkach kapitalizm państwowy organizujący produkcję i wy- 
mianę w skali całego kraju oznaczał niewątpliwy krok naprzód, krok ku 
okiełznaniu żywiołu drobnomieszczańskiego. Dla drobnego burżua kapi- 
talizm państwowy był równie nienawistny jak socjalizm, gdyż oznaczał 
jego ograniczanie i w konsekwencji likwidację. 


Lenin przywiązywał do kapitalizmu państwowego wielkie znaczenie, dą- 
żył do udzielania koncesji kapitalistom obcym, do wprzęgnięcia do pracy 
burżuazyjnej spółdzielczości. W Rosji Radzieckiej jednak kapitalizm pań- 
stwowy nie odegrał istotnej roli. 


Rzecz zrozumiała, że zadanie rozwijania i umacniania jak najściślejszej, 
powszechnej ewidencji i kontroli nad produkcją i podziałem, służąc wzmoc- 
nieniu organizacji i samodyscypliny mas, było skierowane także przeciwko 
żywiołowi drobnomieszczańskiemu. Uderzało bowiem w niesione przez ten 
żywioł elementy rozkładu dyscypliny społecznej, przekupstwa, poRCRCJĘ 
chaosu i dezorganizacji. 


W sytuacji klasowej i politycznej ówczesnej Rosji, kiedy zjednoczona 
burżuazja wykorzystywała wszelkie metody i środki walki o obalenie wła- 
dzy radzieckiej, kiedy znajdowała ona bazę społeczną i masowe poparcie 
drobnej burżuazji, przeciwdziałając m. in. w rozwiązaniu najelementarniej- 
szego wówczas problemu klasy robotniczej — zaopatrzenia w chleb — wy- 
korzystanie władzy państwowej, przymusu, było w sposób oczywisty ko- 
nieczne do zdławienia tego oporu. 

Konieczność wykorzystania państwa, przymusu, w tworzeniu socjalistycz- 
nych stosunków produkcji nie ogranicza się tylko do tego zadania. Przemoc 
państwowa musi być wykorzystana także w walce z przestępczością, chuli- 

sgaństwem, złodziejstwem, spekulacją, które zwykle nasilają się w toku wal- 
ki rewolucyjnej. 

Przymus państwowy konieczny jest także w walce o wytworzenie się 
nowej dyscypliny pracy wśród samych mas pracujących. Świadoma dyscy- 
plina pracy właściwa jest tylko przodującej części wielkoprzemysłowego 
proletariatu. Na świadomość pozostałych mas pracujących w sposób istotny 
oddziałują wąskoegoistyczne poglądy drobnej burżuazji, szczególnie silne 
wśród chłopów — drobnych posiadaczy. A z nich rekrutuje się znaczna 
część robotników. 

Koniecznej — jak powiada — „fabrycznej” dyscypliny nie rozumie jed- 
nak Lenin jako celu samego w sobie. Przeciwnie — jest to niezbędny, ale 
tylko szczebel w dalszym marszu naprzód. Lenin uważał, że jeśli ewidencja 
i kontrola będą powszechne, będą sprawowane przez wszystkich, tak że nie 
bedzie się można od nich uchvlić, jeśli ludzie pracy będą sami zarządzać 
produkcją. a niezbędna dyscyplina i przestrzeganie elementarnych reguł 
współżycia stanie się przyzwyczajeniem, to dopiero wówczas zostanie zbu- 
dowany socjalizm i powstaną szerokie możliwości przejścia do komunizmu. 


110 


Lenin - budowniczy gospodarki socjalistycznej 


W tym sensie istnienie i wykorzystanie państwa jest nie tylko warun- 
kiem zwycięstwa nad burżuazją, ale i warunkiem tworzenia, rozwijania 
i umacniania socjalistycznych stosunków produkcji. Rozwijanie i ugrun- 
towanie zalążków tych nowych, socjalistycznych stosunków produkcji jest 
i musi być sprawą praktycznej działalności samych mas pracujących. Nie- 
zbędnym instrumentem klasy robotniczej w tej twórczej pracy jest i musi 
być państwo — aparat przemocy skierowany przeciwko wielkiej i drobnej 
burżuazji własnej i obcej, przeciwko jej wpływowi na masy pracujące. 


Klasa robotnicza, kierownicza siła rewolucji socjalistycznej, może wy*- 
konać stojące przed nią zadania i — jak wykazało doświadczenie rewolucji 
październikowej — wykonywała je w rzeczywistości dzięki istnieniu partii 
komunistycznej. 


„Tylko partia polityczna klasy robotniczej — jak pisał Lenin — tj. partia 
komunistyczna, jest w stanie zjednoczyć, wychować, zorganizować taką 
awangardę proletariatu i ogółu mas pracujących, która — jedyna — potrafi. 
przeciwstawić się nieuniknionym drobnoburżuazyjnym wahaniom tych 
mas, nieuniknionym tradycjom i recydywem ograniczoności zawodowej lub 
przesądów zawodowych wśród proletariatu oraz kierować... ogółem mas 
pracujących” "0), 


Podobnie jak i w całej teoretycznej działalności Lenina i ten pogląd po- 
wstał nie tylko jako uogólnienie praktycznej działalności klasy robotniczej, 
ale jako wyraz walki z poglądami błędnymi, dezorientującymi proletariat. 
W tym wypadku chodziło o walkę z poglądami głoszonymi przez grupę tzw. 
„Opozycji Robotniczej”, a w szczególności z jedną dostatecznie charaktery- 
styczną dla tych poglądów tezą, iż „organizacja zarządu gospodarki narodo- 
wej należy do Ogólnorosyjskiego Zjazdu Wytwórców, zjednoczonych 
w wytwórczych związkach zawodowych, które wybierają centralny organ, 
zarządzający całą gospodarką narodową republiki”. 


Pojęcie „wytwórca łączy w sobie proletariusza i półproletariusza oraz 
drobnego wytwórcę towarów, a sama teza zmierza do osłabienia kierowni- 
czej roli partii klasy robotniczej. 


„„W ten sposób całkowicie pomija się i wyklucza kierowniczą, wychowaw- 
czą, organizatorską rolę partii w stosunku do związków zawodowych pro- 
letariatu, a tego ostatniego w stosunku do na wpół mieszczańskich i wrecz 
drobnoburżuazyjnych mas pracujących, i zamiast kontynuowania i uspraw- 
niania rozpoczętej już przez władzę radziecką pracy praktycznej nad bu- 
downictwem nowych form gospodarki otrzymujemy w rezultacie drobno- 
mieszczańsko-anarchistyczne niweczenie tej pracy, które może doprowa- 
dzić jedynie do tryumju burżuazyjnej kontrrewolucji” !!). ! 

W walce z poglądami grupy „lewicowych komunistów” sformułował Le- 
nin i uzasadniał tezę o różnicy między nacjonalizacją środków produkcji 


10) W.I. Lenin: Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP (b) o syndykalistycznym 
i anarchistycznym odchyleniu w naszej partii, Dzieła, t. 32, str. 250. 
11) Tamże, str. 251, 252, 
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a ich uspołecznieniem. Gdy w swych tezach żądali oni „najbardziej 
stanowczego uspołecznienia”, Lenin wykazywał, że uspołecznienie środków 
produkcji to proces, to umiejętność ewidencji i podziału tych środków, 
a więc że uspołeczniać środki produkcji to tworzyć socjalistyczne stosunki 
produkcji i żadna „stanowczość” nic tu nie pomoże, że potrzebna jest nau- 
kowa analiza, przyswajanie sobie praktycznej umiejętności ewidencji 
i kontroli. 


Kiedy naśmiewano się z tezy, że „socjalizmu należy się uczyć u kierow= 
ników trustów”, że to nie robotnicy mają uczyć „organizatorów trustów” 
i przekształcać ich w szeregowych robotników, ale uczyć się od nich, kie- 
dy w związku z tym straszono masy „prawicowo-bolszewickim odchyle- 
niem” i „ewolucją w kierunku kapitalizmu państwowego”, Lenin wykazy- 
wał, że są to tylko frazesy rewolucyjne oderwane od rzeczywistych niebez- 
pieczeństw. Wykazywał, że robotnicy nie mają umiejętności i doświadcze- 
nia w organizowaniu wielkich przedsiębiorstw zaopatrujących miliony i że 
jedynie „organizatorzy trustów” mają to praktyczne doświadczenie. Wy- 
kazywał także, że kapitalizm państwowy w warunkach stworzonych przez 
władzę radziecką to krok naprzód w porównaniu z żywiołowym, anarchi- 
cznym kapitalizmem drobnej burżuazji, to organizacja przeciwko roz- 
przężeniu. I właśnie rewolucyjny frazes osłaniał w poglądach „lewicowych” 
komunistów to, że w istocie staczali się oni do obrony tego drobnoburżu- 
azyjnego żywiołu przed proletariackim zorganizowaniem i kontrolą. 


© 
Drobnej burżuazji potrzebna jest wolność — jako wolność handlu, rów- 
ność — jako jednakowe prawo swobodnej sprzedaży produktów. Każda 
inna wolność, np. wolność od pracy na posiadacza środków produkcji, i in- 
na równość, np. równe prawo do środków produkcji i do pracy, są dla niej 
grożne i nienawistne; ograniczają bowiem i w ostatecznej konsekwencji 
zamykają możliwość funkcjonowania jej przedsiębiorstw opartych na wy- 
zysku. Stąd jej teoretyczni i polityczni przedstawiciele oskarżali władzę 
radziecką o dławienie wolności i pogardę dla „czystej” demokracji. Lenin 
z całą konsekwencją ujawnił i zwalczał obłudę tych jej świadomych i nie- 

świadomych obrońców. 


Walka o socjalizm to walka z drobną burżuazją nie tylko w dziedzinie 
pfospodarczej. Określenie przez Lenina koncepcji budowy socjalistycznych 
stusunków społecznych wiązało się z przezwyciężaniem na płaszczyźnie 
teoretycznej i politycznej poglądów drobnomieszczańskich, najniebezpiecz- 
niejszych wtedy, kiedy występowały w łonie partii. 


Krótki okres wytchnienia, jaki uzyskała władza radziecka po zawarciu 
pokoju brzeskiego, zakończył się w połowie 1918 r. Rozpoczęła się inter- 
wencja zbroina państw Ententy, rozpętały wojnę domową siły wewnętrznej 
kontrrewolucji. Zagroził głód. Pokojowe tworzenie socjalistycznej ekono- 
miki musiało ustąpić niezwykle ciężkiej, wytężonej walce z interwencją 
i kontrrewolucją oraz walce z głodem. 
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Masy broniły podstawowych zdobyczy rewolucji; chłopi bronili otrzyma- 
nej ziemi, prawa pracy na siebie, a nie na obszarnika, robotnicy swego pań- 
stwa, socjalizmu. 


Swoiste warunki tego okresu zrodziły szczególne metody gospodarowa- 
nia. Tworzono oddziały aprowizacyjne, których zadaniem było zaopatrze- 
nie miast i armii w chleb. W zamian za zabierane chłopom nadwyżki zboża 
dostarczano im najprostsze i najniezbędniejsze towary przemysłowe. Kraj 
przekształcił się w jeden obóz wojenny. Podjęte środki pozwoliły klasie ro- 
botniczej przetrwać okres wojny domowej i interwencji, pozwoliły władzy 
radzieckiej zwyciężyć. 

„Porwani falą entuzjazmu, rozbudziwszy entuzjazm ludu... przypuszcza- 
liśmy nie mając do tego dostatecznych podstaw — że za pomocą bezpo- 
średnich rozporządzeń państwa proletariackiego zdołamy w kraju o drobnej 
gospodarce chłopskiej zorganizować produkcję państwową i państwowy po- 
dział DOBE według zasad komunistycznych. Życie ujawniło nasz 
błąd” 12). 


Aby zainteresować chłopów w podniesieniu gospodarstw z ruiny i w roz- 
winięciu produkcji, konieczne było zastąpienie rekwizycji nadwyżek po- 
datkiem w naturze z góry określonym. Konieczne było zezwolenie na wol- 
ną sprzedaż pozostałych nadwyżek na rynku. Oznaczało to zarazem mo- 
żliwość odrodzenia się kapitalizmu, wzmocnienie drobnej burżuazji. 


Wprowadzenie podatku w naturze i wolnego handlu pozwalało pomóc 
chłopstwu i przełamać jego niezadowolenie. Konieczne jednak było także 
po to, by pomóc klasie robotniczej, dając jej pracę i chleb. Bez chleba i opa- 
łu nie można bowiem uruchomić produkcji w przemyśle ani poprawić bytu 
robotników. 


Obawiano się, czy nie jest to niebezpieczne dla władzy radzieckiej. Lenin 
widział tylko trzy teoretycznie możliwe rozwiązania. A więc w zamian za 
zboże i surowce 


„dać drobnemu chłopu wszystkie potrzebne mu artykuły wytwa- 
rzane przez wielką fabrykę socjalistyczną. Byłaby to najbardziej pożądana, 
najbardziej «prawidłowa» polityka — właśnie zaczęliśmy ją stosować. Nie 
możemy jednak dostarczyć wszystkich artykułów, absolutnie nie mo- 
żemy i niezbyt prędko będziemy mogli... Albo... zupełnie uniemożliwić 
wszelki rozwój prywatnej, niepaństwowej wymiany, tzn. handlu, tzn. ka- 
pitalizmu — rozwój nieunikniony — w warunkach istnienia milionów drob- 
nych wytwórców. Tego rodzaju polityka byłaby głupotą oraz samobójstwem 
dla partii... Albo (ostatnia możliwa i jedyna rozsądna polityka)... sta- 
rać się skierować go (rozwój kapitalizmu przyp. R. Ch.) w łożysko kapi- 
talizmu państwowego”! 


Ż) W.I. Lenin: W związku z czwartą rocznicą Rewolucji Październikowej, Dzieła, 
t. 33, str. 42. 
8) W. I. Lenin: O podatku żywnościowym, Dzieła t. 32, str. 262, 363. EE 
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Problem stanął więc niezwykle ostro: kto kogo? Czy kapitaliści zwyciężą 
komunistów, czy też komuniści nauczą się handlować, regulować rynek, po- 
trafią podporządkować kapitalistów państwu robotniczemu. 

W przytoczonych wyżej uwagach Lenina widać rozróżnienie między wy- 
mianą produktów a wymianą towarową, handlem. Czynnikiem umożliwia- 
jącym wystąpienie wymiany produktów między socjalistycznym miastem 
a drobnowłasnościową wsią jest tu wszechstronny rozwój przemysłu i dy- 
sponowanie jego produktami przez państwo socjalistyczne bezpośrednio lub 
poprzez formy kapitalizmu państwowego. Lenin uznaje nawet, że wymiana 
produktów była realizowana w Rosji Radzieckiej w okresie przed wprowa- 
dzeniem nowej polityki ekonomicznej (NEP). 

Wprowadzenie NEP wpłynęło istotnie na szereg innych zagadnień bu- 
downictwa socjalizmu. Przedsiębiorstwa państwowe przestawiają się na 
tzw. rozrachunek gospodarczy, a przy wolnym handlu 


„„.Jaktycznie oznacza to przestawienie przedsiębiorstw PORRZEWYCH 
w znacznym stopniu na zasady handlowe. 


Okoliczność ta — w związku z palącą koniecznością s6dwiecdória wydaj- 
ności pracy, osiągnięcia bezdeficytowości i rentowności... jak również 
w związku z nieuniknioną zaściankowością interesów resortowych i resorto- 
wą nadgorliwością — rodzi nieuchronnie, jeśli idzie o warunki pracy 
w przedsiębiorstwie, pewnego rodzaju przeciwieństwo interesów między 
załogą a dyrektorami, którzy zarządzają przedsiębiorstwami państwowymi 
względnie resortami, do których przedsiębiorstwa te należą” '). 


Zmienia się także rola związków zawodowych w kierowaniu gospodarką. 
Ze względu na konieczność szybkiej odbudowy przemysłu, która warun- 
kuje znoszenie wyzysku, konieczne jest skoncentrowanie pełni władzy w rę- 
kach dyrekcji fabryk, a wszelka bezpośrednia ingerencja związków zawodo- 
wych w zarządzaniu przemysłem jest niedopuszczalna. 

Podstawowe formy udziału związków w organach gospodarczych pole- 
gają na tym, że związki zawodowe uczestniczą w tworzeniu wszystkich 
tych organów, przygotowują i wysuwają administratorów z klasy robotni- 
czej, biorą udział w pracach wszystkich organów zajmujących się gospo- 
darczym podziałem funduszów materialnego zainteresowania itp., a także 
w opracowaniu siatek płac, norm zaopatrzenia, jak i w walce o podniesie- 
nie dyscypliny pracy. 

Dla każdego marksisty jest oczywiste, że gospodarka socjalistyczna jest 
gospodarką planową. Tak też ją traktował Lenin. Już w marcu 1918 r. Le- 
nin formułował. że zadanie to brzmi następująco: 

„zorganizowanie ewidencji. kontrola nad największymi przedsiębiorstwa= 
mi, przeistoczenie całego państwowego mechanizmu ekonomicznego w jed- 
ną wiellią machinę, w organizm gospodarczy pracujący w ten sposób, by 
<petl:i miiionów ludzi kierowały się jednym planem..."). 


l) W.I. Lenin: O roli i zadaniach związków zawodowych w warunkach nowej poli- 
tykt ekonomicznej, Dzieła, t. 33, str. 186. 

15) W.I. Lenin: Referat w sprawie wojny,i pokoju, VII Zjazd RKP (b), Dzieła, t. 27, 
str. 81. 
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Tej ogólnej dyrektywie towarzyszyła ożywiona praca organizatorska. 
Już w kwietniu tegoż roku wysuwa Lenin wniosek o zorganizowanie przez 
Najwyższą Radę Gospodarki Narodowej komisji do opracowania planu re- 
organizacji przemysłu i ekonomicznego podźwignięcia Rosji ze szczególnym 
uwzględnieniem elektryfikacji. W lutym 1921 r. powstaje ostatecznie Pań- 
stwowa Komisja Planowania przy Kadzie Pracy i Obrony. | 


W tym czasie zaczęto sporządzać podstawowe bilanse materiałowe w go- 
spodarce narodowej (bilans zboża, bilans paliw), a także plany gospodarcze 
związane z zapewnieniem zaopatrzenia ludności i armii. 


Przejście do NEP, dopuszczenie wolnego rynku nie zmieniało jednak, | 
zgodnie z poglądami Lenina, tej cechy charakterystycznej gospodarki so- 
cjalistycznej. 

„Nowa polityka ekonomiczna nie zmienia jednolitego państwo- 
wego planu gospodarczegoi nie wychodzi poza jego ramy, lecz zmie- 
nia metody jego realizacji” 1). 


Najogólniejsze, ostateczne zadanie rewolucji socjalistycznej, wysuwające 
się na plan pierwszy po zdobyciu władzy i rozwiązaniu w głównych zary- 
sach zadania wywłaszczenia wywłaszczycieli i zdławienia ich oporu — to 


„podstawowe zadanie stworzenia wyższego niż kapitalizm systemu spo- 
łecznego, a mianowicie: podniesienie wydajności pracy, a w związku z tym 
(i w tym celu) stworzenie wyższej organizacji pracy” 17). 


W epoce przejścia od kapitalizmu do socjalizmu nie można podnieść wy- 
dajności pracy inaczej niż w drodze rozwijania sił wytwórczych społeczeń- 
stwa. Likwidacja kapitalistycznej własności prywatnej znosi szereg hamul- 
ców, jakie narzucały ich rozwojowi kapitalistyczne stosunki produkcji. Po- 
zwala pełnymi rękami czerpać z najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 


W konkretnych warunkach ówczesnej Rosji Radzieckiej zadanie to spro- 
wadzało się jednak do zapewnienia bazy materialnej rozwoju wielkiego 
przemysłu, do podniesienia wykształcenia i kultury szerokich mas ludowych 
(m. in. likwidacji analfabetyzmu), do wzrostu dyscypliny pracy mas pracu- 
jących, ich umiejętności pracy, sprawności, intensywności, do polepszenia 
jej organizacji, W tym względzie konieczne jest — wskazywał Lenin — wy- 
korzystywanie całego dorobku nauki i kultury burżuazyjnej, jej najwyż- 
szych osiągnięć i przystosowanie jej do powstających nowych stosunków 
społecznych. 

W szczególności należy przyswoić sobie także cały wartościowy dorobek 
stworzonej przez burżuazję, i w jej interesie, naukowej organizacji pracy. 

Zacofanie Rosji, występująca w niej sprzeczność między najbardziej po- 
stępową formą władzy politycznej a stopniem rozwoju materialno-pro- 
dukcyjnych przesłanek socjalizmu, wzmożona niepomiernie przez zniszcze- 
nia, jakie przyniosiy krajowi I wojna światowa, a następnie lata interwen- 


16) W.I. Lenin: Do G.M. Krzyżanowskiego, Dzieła, t. 35, str. 517. 
7) W.1. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, Dzieła, t. 27. str. 262. 
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cji zbrojnej i wojny domowej — wszystko to stawiało na oda dzien- 
nym w pierwszym rzędzie odbudowę i następnie rozbu owę wes ee2 
przemysłu. 


Już w kwietniu 1918 r. Lenin wysuwa wniosek co do SSG planu 
reorganizacji przemysłu i ekonomicznego podźwignięcia Rosji. Powstał ten 
problem w związku z badaniami nad naturalnymi siłami WWO 
Rosji, podjętymi przez Akademię Nauk. 


Plan ten miał zapewniać możliwość samodzielnego zaopatrywania się 
we wszystkie najważniejsze rodzaje surowców, miał szczególnie zwrócić 
uwagę na elektryfikację — w ówczesnych czasach główny czynnik rewolucji 
technicznej w przemyśle — w celu reorganizacji przemysłu na najnowocze-. 
śniejszych podstawach. 


Zadaniem planu było także racjonalne rozmieszczenie przemysłu, mini- 
malizujące nakłady pracy na przechodzenie surowca przez wszystkie ko- 
lejne stadia przeróbki oraz zapewniające tworzenie wielkich przedsię- 
biorstw, odpowiadających ówczesnym wymaganiom techniki. W wyniku 
kilkuletniej pracy w najcięższym okresie wojny domowej i interwencji, 
w okresie wytężonej walki zbrojnej i głodu plan taki powstał jako państwo- 
wy plan elektryfikacji Rosji (w skrócie plan GOELRO — od brzmienia je- 
go nazwy w języku rosyjskim). | | 

W ostatnich pracach i wskazaniach Lenin przywiązywał ogromną wagę 
do sprawy podniesienia sprawności i zapewnienia prawidłowego funkcjo- 
nowania władzy państwowej i administracji gospodarczej w warunkach 
żmudnej, codziennej, systematycznej pracy. Postulował stworzenie aparatu 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, stojącego na wysokim poziomie, który 
wraz z Centralną Komisją Kontroli mógłby systematycznie kontrolować, 
zwalczać ujemne zjawiska i usprawniać pracę aparatu państwowego. | 


W ciągu krótkich sześciu lat wytężonej działalności, z których trzy po- 
święcone były organizowaniu — w niezwykle ciężkich warunkach — wal- 
ki i zwycięstwa nad obcą interwencją i w wojnie domowej, potrafił Lenin 
nie tylko ukazać i zanalizować podstawowe procesy związane z budową 
socjalizmu, ale i pokierować skomplikowanym mechaniżmem działalności 
gospodarczej, która legła u podstaw potężnego rozwoju potencjału gospo- 
darczego ZSRR. Rozwinął tym samym marksistowską naukę o trudnym 
i złożonym procesie budowania podstaw socjalizmu uwzględniającą specy- 
ficzne problemy kraju zacolanego, wytyczył drogę, której słuszność po- 
twierdziła praktyka. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Jak wykazuje praktyka szeregu ostatnich lat, tzw. sezon ogórkowy 
w polityce międzynarodowej należy do przeszłości. Jest to m. in. wyra- 
zem znacznie szybszego niż poprzednio tempa zmian, zachodzących 
w sytuacji międzynarodowej, jak też ostrości problemów nurtujących 
świat. | 

Tak więc i w ciągu obecnego lata tętno wydarzeń na arenie między- 
narodowej nie słabnie. 

W przeglądzie niniejszym pragniemy skoncentrować się na dwóch wy- 
darzeniach: na azjatyckiej podróży prezydenta Nixona i wiążących się 
z nią twierdzeniach o kształtowaniu się nowej polityki USA w Azji oraz 
na bilansie rozmów kanclerza Kiesingera w Waszyngtonie. 

Od chwili objęcia władzy prezydent Nixon podkreśla wielokrotnie, iż 
pragnie podchodzić po nowemu do polityki zagranicznej USA, pragnie 
zrewidować niektóre dotychczasowe jej doktryny. Biorąc pod uwagę 
rosnący nacisk opinii publicznej świata, w tym i społeczeństwa amery- 
kańskiego, Nixon mówi szczególnie wiele na temat swych dążeń do za- 
kończenia wojny w Wietnamie, w płaszczyźnie szerszej zaś — na temat 
celowości wszczęcia dialogu ze Związkiem Radzieckim w sprawie re- 
dukcji zbrojeń strategicznych, na temat zastąpienia metody konfrontacji 
metodą negocjacji. Jest jednak rzecząoczywistą, że wartość owego no- 
wego podejścia do kluczowych spraw międzynarodowych mierzyć moż- 
na jedynie konkretnymi czynami. 

Jeśli chodzi o wojnę w Wietnamie, żadne, jak dotąd, posunięcie rządu 
Stanów Zjednoczonych nie potwierdza głoszonego przez Nixona zamia- 
ru jej zakończenia. Nie można przecież uznać za służące temu celowi 
wycofanie nieznacznego odsetka wojsk amerykańskich z Wietnamu przy 
utrzymywaniu tam nadal półmilionowej armii USA i umacnianiu wojsk 
marionetkowego reżimu sajgońskiego. Sednce rzeczy polega na tym, że 
jeśli. Waszyngtonowi odpowiadałoby wyplątanie się z tej wojny, to na wa- 
runkach amerykańskich, przy narzuceniu Wietnamowi „pax americana”, 
negowaniu prawa narodu wietnamskiego do swobodnego decydowania 
samemu o swym losie. Na takich zaś warunkach tej wojny zakończyć się 
nie da, gdyż naród wietnamski nie zyodzi się na pozostanie w zależności, 
nawet częściowej, od amerykańskich imperialistów. Inaczej mówiąc, rząd 
amerykański, mimo wszelkich deklaracji o pokojowych zamiarach, jak 
dotąd, nie chce wejść na drogę wiodącą realnie do zakończenia agresyw- 
nej wojny w Wietnamie. 
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Jeśli chodzi o negocjacje rozbrojeniowe ze Związkiem Radżieckim, 
wagę ich trudno byłoby przecenić. Oczywiście pod warunkiem, że rząd 
USA podejdzie realistycznie i rzetelnie do tego problemu. Związek Ra- 
dziecki zadeklarował już — jak wiadomo — gotowość podjęcia takich 
rozmów, a swoje głębokie i szczere zainteresowanie w realizacji kroków 
rozbrojeniowych, które by zmniejszyły niebezpieczeństwo wojny, 
szczególnie nuklearnej, udowodnił wieloletnim działaniem. Właśnie Zwią- 
zek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi jest na forum 
międzynarodowym wytrwałym szermierzem walki o powszechne i cał- 
kowite rozbrojenie, a także o wprowadzenie w życie szeregu częściowych 
ktoków w tej dziedzinie. 

Nie chcemy wypowiadać się w tej chwili na temat prawdziwych in- 
tencji Stanów Zjednoczonych w tej sprawie. Byłoby rzeczą ze wszech 
miar pożądaną, by Stany Zjednoczone rzeczywiście okazały się gotowe 
wejść na drogę prowadzącą do obniżenia spirali straszliwych zbrojen. 
Najbliższa przyszłość przyniesie odpowiedź na to pytanie. Nie sposób 
jednakże powstrzymać się od uwagi, że mimo ogromnej opozycji zarów- 
no części kongresmenów, jak i społeczeństwa amerykańskiego rzą 
dowi udało się przeforsować w senacie uchwalę o przystąpieniu do 
realizacji systemu tzw. obrony antyrakietowej („Safeguard”). Realia 
zacja zaś tego przedsięwzięcia może jedynie prowadzić do rozpęta- 
nia nowej fazy wyścigu zbrojeń, a więc służyć celowi przeciwnemu 
negocjacjom amerykańsko-radzieckim na temat rozbrojenia. Również 
określonym sceptycyzmem napawać muszą ujawnione niedawno ponure 
rewelacje na temat rozwijania przez Pentagon na niesłychaną skalę pro- 
dukcji broni „cichej śmierci”, broni bakteriologicznej i chemicznej, oraz 
magazynowania jej zasobów również za granicą, w tym w NRF. Wydo- 
stanie się tych faktów na światło dzienne spowodowało wstrząs nawet 
w Kongresie USA i wzmogło walkę szeregu trzeźwiej myślących sena- 
torów przeciw coraz niebezpieczniejszemu panoszeniu się tzw. komplek- 
su wojskowo-przemysłowego. Chociaż — trzeba dodać — uchwalone 
przeż Kongres pewne ograniczenia „samowoli” Pentagonu mają wyraź- 
nie połowiczny charakter i nie zmniejszają, rzecz prosta, groźby dla po- 
koju, wynikającej z polityki rządu amerykańskiego. | 

Po tych uwagach przejdźmy do próby oceny wyników wizyty preży- 
denta Nixona w Azji i tego, co na tym tle nazywa się nową polityką 
USA na tym kontynencie. | 

Sądzimy, że byłoby niesłuszne całkowite negowanie nowości tej poli- 
tyki. Rzecz jednak polega na tym, czego dotyczy ta nowość i jakie są 
jej przyczyny. Jeśli na wstępie swej podróży prezydent Nixon na kon- 
ferencji prasowej, odbytej na wyspie Guam na Pacyliku, powiedział 
patetycznie: „żadnych więcej Wietnamów”, oznaczało to nic innegó, jak 
przyznanie się do ciężkiej porażki dotychczasowej polityki Stanów Zjed- 
noczonych, porażki, którą zadał im w ciągu szeregu lat bohaterski na- 
ród wietnamski. Że oświadczenie to nie świadczyło jednak o prawdziwej 
intencji USA porzucenia roli żandarma światowej reakcji i wyrzeczenia 
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się dążeń do dławienia walki narodowowyzwoleńczej w różnych rejo- 
nach świata, świadczą wymownie dalsze wypowiedzi Nixona zarówno 
na tej wyspie, jak i w toku wizyt w stolicach różnych krajów Azji. 

Po pierwsze, oznajmiając: „żadnych więcej Wietnamów”, prezydent 
Nixon — jak wykazaliśmy wyżej — nie czyni nic, by zakończyć pro- 
wadzoną już od wielu lat wojnę w samym Wietnamie. Po drugie, 
deklaracja ta odzwierciedla rósnący niepokój społeczeństwa amerykań- 
skiego przed skutkami awanturniczej polityki Waszyngtonu w Wietna- 
mie oraz w innych rejonach świata i chęć administracji uciszenia tych 
obaw. Po trzecie, Stany Zjednoczone pragnęłyby na tle gorzkich do- 
świadczeń wietnamskich zmniejszyć w pewnej mierze ciężary własne 
tej imperialistycznej polityki, nie zmieniając jednak ani na jotę jej isto- 
ty i jej celów. Chodzi o to, by rolę pogromców sił wyzwoleńczych i po- 
stępowych wzięły w większej mierze na siebie reakcyjne reżimy utrzy- 
mywane przez Stany Zjednoczone w różnych krajach południowo- 
-wschodniej Azji. | 

Oczywiście Waszyngton zdaje sobie sprawę, że bez poparcia militar- 
no-ekonomicznego Stanów Zjednoczonych reżimy te nie utrzymałyby 
się w swych krajach. I dlatego Nixon podkreślał zarówno w Manili, 
w Bangkoku, jak i gdzie indziej, że USA bynajmniej nie mają zamiaru 


likwidować swej obecności w tym rejonie świata, że na odwrót nadal - 


zdecydowane są pozostać mocarstwem w Azji (sic!), pragną jedynie osią- 
gać ten cel innymi metodami. Nie ulega wątpliwości, że awanturnicza, 
rozłamowa polityka prowadzona przez maoistowskie kierownictwo Chin, 
-szczególnie zaś ustawiczne prowokacje zbrojne na granicy ze Związ- 
kiem Radzieckim ułatwiają znakomicie Stanom Zjednoczonym konty-= 
nuację i nasilanie ekspansjonistycznego kursu w Azji. 


Nie ma przy tym mowy o rezygnacji z roli żandarma reakcji 
w Azji i gdzie indziej, chodzi natomiast o próbę spełnienia tej roli in- 
nymi metodami, bardziej dla USA wygodnymi, mniej kosztownymi. 
A więc przez utrzymywanie nad krajami satelickimi tzw. parasola nu- 
klearnego, co oznacza próbę szantażowania krajów socjalistycznych bro- 
nią nuklearną; przez zaopatrywanie armii miejscowych w sprzęt wo- 
jenny (armaty zamiast własnego mięsa armatniego); przez WASZZ NWA 
nie reżimom tamtejszym pomocy dolarowej. 

Jak pisał korespondent AFP, Francis Lara, teoria Nixona polegać ma 
na odgrywaniu przez USA roli bankiera i dobroczyńcy Azji oraz na 
wystrzeganiu się błędu „drażnienia rozjątrzonych nacjonalizmów” lub 
angażowania się w „nowe Wietnamy”. 

Powiedzieliśmy celowo wyżej, iż chodzi o próbę realizacji starej po- 
lityki za pomocą zmienionych metod. Pomiędzy bowiem zamiarami 
a szansą ich realizacji istnieje w danym wypadku poważny rozzitw. 

Przede wszystkim szefowie reakcyjnych rządów takich krajów, jak 
Filipiny i Syjam, poczuli się nie na żarty zaniepokojeni koncepcjami 
Nixona. Pozostać sam na sam z narodem, z walczącą o wolność narodo- 
"wą i społeczną awangardą, bez oparcia o amerykańskie bagnety — to 
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perspektywa dla satelitów niewesoła. Nixon natknął się tu natych- 
miast na nieprzezwyciężalne sprzeczności. Niepodobna utrzymać na 
dłuższą metę antywolnościowych reżimów, nie wspierając ich bezpo- 
średnią pomocą wojskową. Nixon musiał więc szybko wycofać się z nie- 
których zapowiedzi i zapewnić np. rząd Syjamu, iż może liczyć na taką 
ilość wojsk USA i sił lotniczych, które będą niezbędne (oczywiście dla 
dławienia ruchu wolnościowego). A więc wszystko ma pozostać po 
staremu. 

Jak słusznie stwierdzał waszyngtoński korespondent AFP, Claude 
Moisy, istnieje dwuznaczność w interpretacji polityki Nixona w zależ- 
ności od tego, czy słucha się jego wypowiedzi na wyspie Guam, czy też 
w Bangkoku. W pierwszym wypadku prezydent twierdzi, że wojska 
amerykańskie nie będą już interweniowały dla zwalczania powstań 
w Azji, w drugim — uspokaja zaniepokojone rządy, obiecując, że USA 
pozostaną wierne swym zobowiązaniom wojskowym. 

Ale sprzeczności między próbami USA „ułatwienia sobie życia” a nie- 
odpartym, wynikającym z natury imperializmu, dążeniem do kontynuo- 
wania polityki dominacji i ekspansji — tkwią głębiej. 

Nawet gdyby założyć, że Stanom Zjednoczonym uda się, pokonując 
opory i obawy swych marionetek, w większej mierze realizować cele 
walki z ruchami wolnościowymi przy pomocy „tubylców”, nie zmniej- 
szyłoby to wcale niebezpieczeństwa powstawania wciąż nowych ognisk 
napięcia, inaczej mówiąc — powstawania „nowych Wietnamów”. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że z chwilą przechylania się w tym 
czy innym kraju szali walki na stronę sił postępu, USA — zgodnie z lo- 
giką swej polityki dominacji imperialistycznej — interweniowałyby bez- 
pośrednio swymi siłami zbrojnymi. Potwierdzeniem tej tezy jest zresztą 
cała obłuda i niekonsekwencja praktyki tzw. wietnamizacji wojny 
w Wietnamie. Wiedząc dobrze, że armia reżimu sajgońskiego niezdolna 
jest do stawienia skutecznego oporu siłom Narodowego Frontu Wyzwo- 
lenia, USA nie myślą na serio o wycofaniu wojsk z tego kraju. 

Tak więc dochodzimy do konkluzji: próby nowej administracji ame- 
rykańskiej realizowania nieco innymi metodami swej dotychczasowej 
neokolonialnej polityki wobec narodów walczących o prawdziwą nieza- 
leżność narodową i społeczną skazane są w gruncie rzeczy na niepowo- 
dzenie. Prawdziwą alternatywą tej niebezpiecznej dla pokoju światowe- 
go awanturniczej linii imperializmu amerykańskiego mogłoby być jedy- 
nie wyrzeczenie się interwencji — bezpośredniej czy pośredniej — 
w sprawy wewnętrzne innych krajów, umożliwienie narodom swobod- 
nego decydowania o swym losie. 


> 


Rozmowy Kiesinger — Nixon w Waszyngtonie są charakterystyczne - 


zarówno dla obecnej polityki Stanów Zjednoczonych i dla ich zamia- 
rów wobec Europy, jak dla postawy NRF w podstawowych problemach 
międzynarodowych. 
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Rozmowy te potwierdziły, że Stany Zjednoczone nadal traktują Nie- 
miecką Republikę Federalną jako filar swej polityki w Europie zachod- 
niej, jako główne oparcie dla swej pozycji w tym rejonie. Chociaż Ni- 
xon dąży do ocieplenia stosunków z Francją, co nie spotyka się z obo- 
jętną reakcją nowej ekipy rządowej w Paryżu, chociaż USA nadal liczą 
na poparcie ze strony zależnej od nich pod wielu względami Wielkiej 
Brytanii, Niemiecka Republika Federalna wysuwa się stopniowo do roli 
pierwszego sojusznika USA w Europie. Po rozmowie z Kiesingerem 
„w cztery oczy” Nixon powiedział dziennikarzom, że sojusz między USA 
a NRF jest sojuszem „w najgłębszym słowa tego znaczeniu”. Kiesinger 
zaś podkreślił, że między obu politykami panowała zupełńa zgodność 
poglądów. | 


Pozostawiając na uboczu sprawę, na ile twierdzenie Kiesingera o cał- 
kowitej zgodności poglądów miało charakter reklamowo-propagando- 
wy, gdyż między NRF a USA zachodzą pewne różnice, a nawet sprzecz- 
ności, stwierdzić trzeba, że nie one nadają ton i nie one dominują 
w stosunkach Waszyngton — Bonn. Nie ulega wątpliwości, że Stany 
Zjednoczone, kontynuując politykę umacniania agresywnego Paktu 
Atlantyckiego, utrzymywania i powiększania swego arsenału nuklear- 
nego w Europie, wymierzonego przeciw krajom socjalistycznym, mu- 
szą opierać się przede wszystkim na NRF. Dla rządu bowiem boń- 
skiego taka właśnie polityka stwarza doskonałą odskocznię do 
wysuwania roszczeń terytorialnych i prowadzenia własnego ekspansjo- 
nistycznego kursu. Bez poparcia ze strony USA, bez poparcia ze stro- 
ny NATO kontynuacja zimnowojennego kursu Bonn byłaby niemożli- 
wa. Dlatego trzeba powiedzieć otwarcie, że dalsze umocnienie więzów 
między NRF a USA, które dokonało się w toku wizyty Kiesingera, 
wykracza daleko poza sferę stosunków dwustronnych między tymi kra- 
jami. Musi ono mieć implikacje zdecydowanie negatywne dla sprawy 
odprężenia oraz pokojowej współpracy w Europie i w świecie. 

Sprawy wyglądają zresztą bardzo konkretnie. Stany Zjednoczone 
przygotowują się do rozmów ze Zwiazkiem Radzieckim na temat re- 
dukcji zbrojeń strategicznych. Jest iuż znanym zjawiskiem, że ilekroć 
powstają szanse dialogu Wschód — Zachód, szanse rozładowania na- 
pięcia i opinia publiczna świata wita te szanse z nadzieją, rząd boński 
wykazuje zaniepokojenie. Tak jest i tym razem. Mimo frazesów na 
temat chęci przyczynienia się do odprężenia, Kiesinger domasał się 
od Nixona, by USA prowadząc rozmowy ze Związkiem Radzieckim — 
jak czytamy we wspólnym komunikacie — „brały pod uwagę interesy 
swych sojuszników”, a prezydent USA zapewnił kanclerza bońskiego, 
iż będzie to spełnione. 

Co oznaczają owe „interesy sojuszników” możemy dowiedzieć się 
z dalszych słów komunikatu, w którym mówi się, że postępy w roz- 
mowach dotyczących ograniczenia broni strategicznej i powstanie kli- 
matu korzystnego do rozwiązania problemów europejskich — to dwie 
rzeczy, które należy rozpatrywać łącznie. 
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Dla profanów słowa te mogą brzmieć całkiem niewinnie. Dla tych 
jednak, którzy zorientowani są w arkanach dyplomacji bońskiej i któ- 
rzy znają jej zakamuflowany język, formuła wspomniana ma zna- 
mienną wymowę. Oznacza cna nic innego, jak dążenie NRF, by rysu- 
jącą się perspektywę rozmów na tematy rozbrojeniowe znów wiązać 
z bońskimi warunkami w sprawie „zjednoczenia Niemiec”. Chodzi więc 
o nową próbę blokowania zawczasu ewentualnych rozmów przez wysu- 
wanie postulatów, które nie mają obecnie szans realizacji. Wiadomo bo- 
wiem dobrze, co oznacza w ustach polityków bońskich postulat zjedno- 
czenia Niemiec. Oznacza on próbę wchłonięcia NRD, a więc wojnę. 


Sprawa jednak na tym się nie wyczerpuje. Kiesinger przejawiał rów- 


nież „niepokój” wobec ewentualności zmniejszenia liczby rozlokowa»- . 


nych w NRF rakiet średniego zasięgu, wysuwając argument bezpie- 
"czeństwa Republiki Federalnej. W rzeczywistości państwu temu nikt 
nie zagraża, natomiast coraz większe nasycanie Europy zachodniej 
bronią rakietowo-jądrową w połączeniu z polityką prowadzoną przez 
NATO, szczególnie przez NRF, zwiększa stan napięcia w Europie. 


Dlatego silniejsze poparcie USA dla Bonn, jakie uzyskał kanclerz 
Kiesinger w toku wizyty w Waszyngtonie, stanowi niedobry omen dla 
sprawy pokoju. Spektakularnym wyrazem stałego wzrostu pozycji NRE 
w stosunkach z USA, a tym samym w łonie NATO, była decyzja o za- 
instalowaniu tzw. gorącej linii między Waszyngtonem a Bonn. 


Wyniki wizyty Kiesingera w Stanach Zjednoczonych umacniają rów- 
nież kartę chadecką w zbliżającej się rozgrywce wyborczej w NRF. 
CDU nie omieszka zdyskontować na swą korzyść tego atutu. 

Pan Kiesinger w czasie swej wizyty w USA wypowiadał się także 
na temat stosunków z Polską. Zdawał on sobie sprawę, że w Stanach 
Zjednoczonych — mimo pomyślnej na ogół aury dla Bonn — coraz 
żywsze jest echo propozycji Władysława Gomułki co do ostatecznego 
uznania przez NRF granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Kiesinger oświadczył, że „nie może być znowu tak, jak było w prze- 
szłości”, lecz nie omieszkał dodać, że „nie może pozostać tak, jak jest 
teraz”. A więc, zdobywając się na wyważenie otwartych drzwi przez 
odejście od absurdalnej tezy, że Niemcy istnieją nadal w granicach 
z 1537 r.-(co NRF dotąd oficjalnie wbrew faktom twierdziła), p. Kie- 
singer w dalszym ciągu uchyla się od uznania niezmienności istnieją- 
cy ch granic. 


Kanclerz boński zapewniał swych amerykańskich słuchaczy, iż go- 
tów jest do rozmów z Władysławem Gomułka i do osiągnięcia porozu- 
mienia z Polską, ale obstawał przy tezie, że ostateczne rozwiązanie 
problemu "ranic możliwe jest dopiero w traktacie pokojowym. 

A więc owe rozmowy miałyby dotyczyć rozwiązań prowizorycznych, 
rozwiązań, na które — jak powiedział Władysław Gomułka w swyin 
przemówieniu kw:stniowym — Polska nigdy się nie zgodzi. Oznacza- 
łybv one bowiem usankcjonowanie rewizjonistycznych roszczeń za- 
chodnioniemieckich militarystów. 
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Propozycja polska w sprawie zawarcia z NRF układu o uznaniu 
ostatecznego charakteru granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej 
wymaga konkretnej, jasnej odpowiedzi, a nie takich czy innych uników. 
Polska gotowa jest wziąć pod uwagę stan gorączki przedwyborczej 
istniejącej obecnie w NRF i stwierdziła już ustami swych przywódców, 
iż uważa swą propozycję za aktualną również po wyborach. 

Polska, którą łączą więzy trwałej przyjaźni z NRD, wyrażała nie- 
jednokrotnie gotowość znormalizowania swych stosunków również 
z drugim państwem niemieckim. Normalizacja ta opierać się może jed- 
nak na rzetelnych podstawach. Jeśli NRF pragnie rzeczywiście takiej 
normalizacji, musi odejść od swych rewizjonistycznych roszczeń, musi 
uznać ostateczny charakter naszych granic zachodnich, tak jak uczy 
niła to przed 19 laty Niemiecka Republika Demokratyczna. 

Jak wiadomo, w Niemieckiej Republice Federalnej od pewnego cza- 
su pogłębia się proces dyferencjacji stanowisk wobec podstawowych: 
problemów międzynarodowych, w szczególności wobec problemu uzna- 
nia istniejacych w Europie realiów. Dokonuje się polaryzacja poglądów 
między CDU i SPD, a także w innych przekrojach. Proces ten znaj- 
duje częściowo odbicie w obecnej kampanii wyborczej, choć w pewnej 
mierze ulega w jej toku deformacji. Najbliższe miesiące powinny przy- 
nieść odpowiedź na pytanie, czy i o ile siły myślące realistycznie 
wezmą górę nad siłami zimnowojennymi i odwetowymi, i czy NRF 
okaże się wreszcie zdolna wejść na drogę politycznego realizmu, drogę 
prowadzacą do prawdziwej współpracy, do odprężenia i utrwalenia 
pokoju w Europie. 
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KADRY WYKWALIFIKOWANE 
A ROZWÓJ GOSPODARCZY 


1. Wykształcenie ludności a rozwój społeczno-gospodarczy kraju 


W okresie tworzenia podstaw socjalistycznej gospodarki w Polsce Lu- 
dowej zasadniczą sprawą była odbudowa kraju zniszczonego przez oku- 
panta hitlerowskiego oraz stworzenie bazy malerialno-technicznej do 
dalszej odbudowy i przebudowy gospodarki socjalistycznej. W tych wa- 
runkach w pełni uzasadniony był ogromny wysiłek społeczeństwa, zmie” 
rzający — poprzez nowe inwestycje — do wzrostu produkcji prze- 
mysłowej, do budowy nowych gałęzi produkcji, a zwłaszcza rozbudowy 
przemysłu ciężkiego. Proces inwestycji (o ile nie nastąpił w nim nad- 
mierny wzrost współczynnika kapitałochłonności) powinien w konsek- 
wencji prowadzić do zwiększenia zatrudnienia w sferze produkcji mate- 
rialnej, umożliwić aktywizację ludności wiejskiej w sektorach pozarolni- 
czych, dając tym samym poważne możliwości wzrostu produkcji global- 
nej, która spowoduje w okresach następnych szybki rozwój gospodarczy 
kraju i poprawę ogólnych warunków bytu ludności. Ta słuszna — w kon- 
kretnych warunkech historycznych i na określonym etapie rozwoju go- 
spodarczego — zasada nie może być bezkrytycznie i jednostronnie przy- 
jętą metodą postępowania dla calego okresu budowy gospodarki socjali- 
stycznej. Oznaczałoby to bowiem niedocenianie podstawowego czynnika 
wzrostu produkcji — pracy ludzkiej. 
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Przed takim ujmowaniem funkcji pracy i kapitału w'rozwoju gospo- 
darczym przestrzegał już K. Marks, pisząc m. in., że w określonych wa- 
runkach historycznych powstają pozory, jakoby 


„Siły produkcyjne oraz społeczne powiązania w bezpośrednim procesie 
pracy przeniosły się z pracy na kapitał”> 


"Ten zaś, rozumiany jako określone wartości użytkowe, jest przecież tyl- 
ko „warunkiem produkcji dla pracy” !). 


Przecenianie roli nakładów na inwestycje produkcyjne w procesie 
rozwoju gospodarczego, a więc materialnych elementów produkcji, przy 
jednoczesnym niedocenianiu pozainwestycyjnych elementów produkcji, 
wyrażających się w społecznych czynnikach wzrostu wydajności pracy, 
było typowym zjawiskiem dla występujących w przeszłości kierunków 
badań w teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej. Co gorsze, taki po- 
gląd dominował niekiedy i w praktyce gospodarczej. 


Wydaje się on nieuzasadniony, zwłaszcza na wyższym etapie KaGóW 
gospodarki socjalistycznej, „Kiedy to intensywne metody rozwoju gospo- 
darczego powinny zastąpić rozwój typu ekstensywnego. Poprawa jakości 
pracy umożliwiać powinna stały wzrost wydajności pracy, co w konsek- 
_ wencji oznaczać będzie nie tylko lepsze gospodarowanie nowymi nakła- 
dami na inwestycje, ale także zasadniczą poprawę w dziedzinie wyko- 
rzystania całego majątku narodowego. Poprawa wyników pracy jest 
tym trwalsza, że dotyczy ogółu osób podejmujących pracę, a nawet od- 
działuje na następne pokolenia pracowników, na ich nawyki, umiejęt- 
ności i aspiracje społeczno-zawodowe. Tak więc czynnik pozainwestycyj- 
ny, jakim jest poprawa jakości pracy poprzez wzrost kwalifikacji pra- 
cujących, ma o wiele szerszy zasięj; oddziaływania na rozwój gospodarki 
jako całości aniżeli nakłady na nowe inwestycje. To zagadnienie wydaje 
się szczególnie ważne wtedy, gdy kwalifikacie ludzi decydują o wartości 
ich pracy, jak równiez o poziomie świadomości i społecznego zaangażo- 
wania w procesie zarządzania i kierowania gospodarką narodową przez 
ogół społeczeństwa. 


Nowoczesna baza produkcyjna wymaga już dzisiaj licznych i dobrze 
wykształconych fachowców, a dalszy rozwój społeczny i gospodarczy 
naszego kraju zależy m. in. od tego, czy mamy odpowiednio wykształ- 
conych ludzi. Potwierdzeniem tego sa słowa Władysława Gomułki wy- 
powiedziane z trybuny V Zjazdu PZPR, że 


„„„kształcenie kadr specjalistów z wyższym wykształceniem oraz bada- 
nia naukowe stają się w naszych czasach jednym z najistotniejszych czyn- 
ników rozwoju ekonomicznego i kulturalnego kraju”, a „nauka staje się 
w dobie rewolucji naukowo-technicznej — bezpośrednią siłą wytwór- 
czą” 7). 


1) K. Marks: Kapitał, t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 398, 400, 409. 
2) Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR na V Zjazd. 
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„ Również nowe metody zarządzania gospodarką narodową, zwłaszcza 
obecnie rozpoczęty etap intensywnego i selektywnego rozwoju gospo- 
darki polskiej, wymagają pełnego wykorzystania nowoczesnych czynni- 
ków wzrostu gospodarczego. Szczególnie istotne jest tu 


„„..2naczenie nauki, techniki, postępowej organizacji i wpływu szerokie- 
go wdrażania osiągnięć naukowo-technicznych w całej gospodarce”, a jed- 
nocześnie niezbędna jest ,,...ścisła więź nauki z praktyką postępu technicz- 
nego i technologicznego, z pracą każdego zaliładu, umiejętności nowocze- 
snej organizacji z codziennym kierowaniem coraz bardziej złożonymi pro- 
cesami produkcji, usług oraz zarządzania. W krajach wysoko rozwiniętych 
te właśnie elementy decydują o tempie i jakości rozwojw” 3). 


Tak więc kluczem do nowoczesnej gospodarki są na obecnym etapie 
jej rozwoju takie m. in. główne czynniki, jak: odpowiednio liczne i do- 
brze wykształcone kadry specjalistów oraz właściwie ukierunkowany 
program badań naukowych. Stąd też rodzi się potrzeba badań mających 
na celu optymalizację praktycznych rozwiązań tego typu zadań w kon- 
kretnych warunkach społecznych i gospodarczych naszego kraju. 


Ostatnio coraz częściej akcentuje się potrzebę badania związków za- 
chodzących między rozwojem gospodarczym a.rozwojem nauki, szkol- 
nictwa, ochrony zdrowia, kultury, czy też całej szeroko pojętej sfery 
usług nieprodukcyjnych typu konsumpcyjnego. Badania te, jak dotych- 
czas, nie posunęły się wiele poza sferę ogólnych sformułowań i zaleceń 
typu metodologicznego. Nieliczne wyjątki w tym względzie są zapewne 
początkiem — bardzo potrzebnych dla wzbogacenia teorii rozwoju go- 
spodarki socjalistycznej — rozważań nad funkcją pozainwestycyjnych 
czynników we wzroście dochodu narodowego, 


Potrzeba badań empirycznych występuje zwłaszcza w takich zagad- 
nieniach, jak: wpływ wykształcenia pracowników i społecznych zasąd 
organizacji produkcji na wzrost wydajności pracy; funkcja postępu orga- 
nizacyjnego i postępu technicznego we wzroście gospodarczym; rola 
czynnika ludzkiego przy różnym poziomie kwalifikacji w efektach pro- 
dunkcyjnych pracy; wpływ wykształcenia na model konsumpcji społe- 
czeństwa; znaczenie kwalifikacji załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
socjalistycznym, w funkcjonowaniu samorządu robotniczego, w kiero- 
waniu przedsiębiorstwem przez organizacje społeczno-polityczne oraz 
w kształtowaniu socjalistycznych stosunków społecznych itp. 


Na konieczność takich właśnie badań wskazują doświadczenia państw 
socjalistycznych, jak również wielu rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, w których przez szybki rozwój szkolnictwa i nauki gospodarka 
uzyskuje obecnie wysokie efekty w zakresie wzrostu wydajności pracy. 
Stawia to szkolnictwo w uprzywilejowanej sytuacji w stosunku do pro- 
gramu inwestycji produkcyjnych. Ponieważ jednak tylko gospodarka 
socjalistyczna może w pelni zapewnić środki do realizacji dorażnych za- 


Ez 


8) Exposć premiera J, Cyrankiewicza w Sejmie PRL w dniu 28 czerwca 1969 r, 
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dań i długookresowych celów społeczeństwa, potrzeba tego typu badań, 
prowadzących w naszych warunkach społeczno-gospodarczych do opty- 
malizacji rozwiązań ekonomiczno-oświatowych, wydaje się tym bardziej 
oczywista. Dałyby one zapewne znacznie szerszy pogląd na rolę nie tylko 
wykształcenia, ale i takich czynników, jak: nauka, kultura, zdrowie, wy- 
poczynek itp. we wzroście gospodarki socjalistycznej, a tym samym 
przyczyniły się do bliższego określenia funkcji sektora usług w rozwoju 
gospocarczym, zwłaszcza na wyższym etapie budownictwa socjalistycz- 
nego. Możemy więc powiedzieć, że badania, o których tu mowa, mają 
bliżej wyjaśnić tzw. „społeczne” warunki wzrostu wydajności pracy 
w gospodarce socjalistycznej, tym bardziej że zgodnie z marksistowską 
teorią ekonomii politycznej funkcja pracy ludzkiej dominuje w proce- 
sie produkcji, a więc i takie winno być jej miejsce w badaniach teore- 
tycznych nad rozwojem gospodarki socjalistycznej. Ponieważ funkcja 
czynnika ludzkiego w procesie rozwoju gospodarczego nie została do- 
tychczas szerzej omówiona, celem tego opracowania jest zwrócenie uwa- 
gi na związki i zależności między rozwojem szkolnictwa a rozwojem go- 
spodarki. Rolę wykształcenia społeczeństwa w rozwoju gospodarczym 
przedstawimy w odniesieniu do państw o różnych warunkach ustrojo- 
wych i na różnych etapach rozwoju społeczno-gospodarczego. | 


Rozważania te koncentrujemy głównie na problematyce rozwoju 
gospodarczego, polegającego na zmianach w stosunkach produk= 
cji w poszczególnych fazach rozwoju formacji społeczno-ękonomicznych. 
Mniej zajmiemy się natomiast zagadnieniami wzrostu gospodar- 
czego, gdzie mierzy się przyrost określonych wielkości ekonomicz= 
nych w badanym przedziale czasu. 


Interesuje nas zwłaszcza proces zmian w strukturze zawodowej i w po- 
ziomie wykształcenia ludności w zależności od etapu rozwoju gospodar- 
czego kraju. Dlatego też podejmując próbę określenia funkcji sektora 
usług w procesie rozwoju gospodarczego należy dokonać analizy dostęp- 
nych informacji statystycznych poszczególnych państw, organizacji mię- 
dzynarodowych i regionalnych, aby otrzymać bogaty materiał, ilustru- 
jący rozwój usług, a zwłaszcza rozwój szkolnictwa, ochrony zdrowia, kul- 
tury, wypoczynku, turystyki itp. w procesie rozwoju spoleczno-gospodar- 
czego poszczególnych państw. Z tej analizy wynika, że w miarę rozwoju 
gospodarczego następuje wyraźny wzrost zatrudnienia w przemyśle, bu- 
downictwie, transporcie i łączności, określanych mianem sektora dru- 
giego, kosztem rolnictwa i leśnictwa, zaliczanych do sektora pierwszego, 
a na wyższych etapach rozwoju gospodarczego zatrudnienie w dziedzinie 
usług wzrasta kosztem sektora pierwszego i drugiego. Jednocześnie 
zwiększa się też zapotrzebowanie na nowe, coraz wyższe kwalifikacje 
pracowników w całej gospodarce. 


Zjawiska te są typowe dla wszystkich grup państw, niezależnie od ich 
warunków społeczno-politycznych, ale przebiegają nieco odmiennie ze 
względu na specyfikę ustrojową, historyczną, regionalną i in. poszcze- 
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gólnych krajów. Znajomość tych procesów i zjawisk wydaje się szcze- 
gólnie ważna w toku długookresowych przewidywań zapotrzebowania na 
wykwalifikowaną siłę roboczą oraz przy określaniu przyszłych zadań 
szkolnictwa. W szkolnictwie, jak w żadnej innej dziedzinie życia spo- 
łeczno-gospodarczego, efekt działalności widoczny jest dopiero po wielu 
latach kształcenia i to przy właściwym wykorzystaniu kadr wykwalifi- 
kowanych w okresach jeszcze bardziej odległych. O tych oczywistych, 
ale nie zawsze w dotychczasowej praktyce uwzględnianych prawdach 
należy pamiętać w procesie planowania rozwoju szkolnictwa i przewidy- 
wania przyszłego zapotrzebowania gospodarki i kultury narodowej na 
kadry wykwalifikowane. 


. Śledząc mechanizm systematycznie wzrastającego zapotrzebowania na 
kwalifikacje pracownicze, powodujące stały rozwój wszystkich form 
i szczebli szkolnictwa oraz nie spotykany dotąd wzrost wydatków spo- 
łecznych i osobistych ludności na kształcenie, rodzi się pytanie, o ile 
kształcenie społeczeństwa stanowi niezbędny warunek rozwoju gospo- 
darczego kraju i jako takie jest swoistym rodzajem inwestycji społecz- 
nych, a o ile jest ono wyrazem wzrastających potrzeb społeczeństwa 
w dziedzinie konsumpcji usług szkolno-oświatowych? W jednym i w dru- 
gim wypadku trzeba określić rozmiary środków, które powinny i mogą 
być przeznaczone na kształcenie, zasady rachunku ekonomicznej opła- 
calności tego typu nakładów i warunki racjonalnego ich wykorzystania. 
Śledząc dorobek naukowy w dziedzinie badań ekonomiczno-oświatowych, 
prowadzonych w wielu krajach, w tym również i w Polsce, oraz w orga- 
nizacjach międzynarodowych i regionalnych, stwierdzamy, że w miarę 
rozwoju społeczno-gospodarczego państw rośnie ich zapotrzebowanie na 
kadry wykwalifikowane. Potrzeby te są tym większe, im wyższy etap 
rozwoju gospodarki i kultury narodowej osiągnął kraj. Dlatego też roz- 
wój nauki i szkolnictwa stał się w ciągu ostatnich kiiku lat podstawo- 
wym problemem polityki społeczno-ekonomicznej wielu państw, przed- 
miotem zainteresowania organizacji międzynarodowych, posiedzeń i kon- 
ferencji naukowych, a ostatnio również przedmiotem wnikliwych badań. 
Coraz powszechniejsza staje się teza, że nakłady na rozwój nauki i szkol- 
nictwa należy traktować jako ważny element programu inwestycji spo- 
łecznych. Nauka i oświata stanowią poważną siłę polityczną i ekonomicz- 
ną w rozwoju narodów i systemów społeczno-politycznych, a pokojowe 
wsmłzawodnictwo ekonomiczne obejmuje dziś głównie oświatę, dziedzi- 
nę badań naukowych i kształcenie kadr. Nieprzypadkowo więc w ostat- 
nich latuch obserwujemy nasilenie prac nad określeniem programu roz- 
wcju nauki i szkolnictwa w wielu krajach. 


Państwa socjalistyczne w sposób planowy wyznaczają rozmiary oraz 
warunki rozwoju szkolnictwa i nauki dla zapewnienia sobie optymalnych 
warunków rozwoju społecznego i gospodarczego. Również i rozwiniete 
kraje kapitalistyczne, mimo trudności wynikających z istoty prywatno- 
-kapitalistycznego systemu gospodarczego, starają się stwarzać pomyślne 
warunki rozwoju własnego szkolnictwa i nauki. Również programy po- 
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mocy dla krajów słabo rozwiniętych przewidują i uwzględniają rozwój 
nauki i kształcenia kadr dla potrzeb tych państw. Wzrost poziomu kwa- 
lifikacji kadr bowiem uważa się m. in. za ułówny instrument społeczne- 
go i ekcriomicznego rozwoju tych resiunów. 


Szybki rozwój szkolnictwa pochłania ceraz pokaźniejsze kwoty w do- 
chodzie narodowym i w budżecie poszczególnych krajów.-I tu okazuje 
się, że kraje będące na wyższym etapie rczwoju gospodarczego przezna- 
czają na szkolnictwo znacznie większe zasoby materialne i ludzkie ani- 
żeli mogą to zrobić państwa znajdujące się dopiero ua drodze rozwoju. 
Tu też należy szukać genezy stale pogłębiających się dysproporcji w za- 
kresie oświaty i szkolnictwa pomiędzy grupami państw w zależności od 
etapu ich rozwoju społeczno-gospodarczego. A skoro kształcenie kadr 
wykwalifikowanych jest m. in. warunkiem dalszego rozwoju poszczegól- 
nych państw, dysproporcje te w sposób trwały warunkują obiektywne 
możliwości przyszłego ich rozwoju. Zwłaszcza dla państw rozwijających 
się pomoc krajów rozwiniętych gospodarczo w dziedzinie szkolnictwa 
wydaje się nieodzownym warunkiem dalszego rozwoju. 


2. Główne problemy badań ekonomiczno-oświatowych 


Na potrzebę racjonalnego gospodarowania w dziedzinie szkolnictwa 
wskazuje problematyka nowej dziedziny badań -— ekonomiki kształcenia, 
zajmującej się zagadnieniami ekonomicznej efe:tywności nakładów na 
szkolnictwo. 


Mimo że zakres tej dyscypliny nie jest jeszcze wyraźnie skrystalizo- 
wany i że odczuwa się krak w niej własnych metod badawczych, zagad- 
nienie ekontiniki kształcenia stały się przedmiotem licznych publikacji 
oraz tematerm wielu krajowych i międzynarodowych konferencji nauko- 
wych. Zarówno publikacje, jak : dyskusje naukowe obejmują bardzo 
steroeki wauhiarz problemów, poczynając od makroekonomicznych związ- 
ków pomiędzy oświatą a wzrostem i rozwojern gospodarczym. aż do 
szczegółowych zagadnień organizacji i funkcjorowania placówek szkol- 
no-oświatewych. Ramy przedmiotu ckonomiki kształcenia byłyby więc 
zakreślone — z jednej strony —- przez ekonomiczne przesłanki ustalania 
programu asztalcenia kadr, z drugiej zaś — przez zagadnienia efektyw- 
ności samej realizacji tego programu. 


Dlatego też w badaniach ekonomiczno-oś' wiatowych wydzielamy dwie, 
a niekiedy nawet trzy, grupy problemów, obejmujących zgola inne za- 
gadnienia jako swój przedmiot zainteresowań. 


a) Pierwsza znich toproblemy makroekonomiczne 
oświaty, dotyczące całej gospodarki narodowej. Wystąpią tu więc 
takie zagadnienia, jak: pożądany udział wydatków na kształcenie w do- 
chodzie narodowym na danym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego 
iw konkretnych warunkach społecznych i demograficznych kraju, pożą- 
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dana struktura zawodowa i poziom wykształcenia społeczeństwa dla rea- 
lizacji doraźnych oraz perspektywicznych kierunków rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju oraz najwłaściwsze formy ustrojowe systemu 
szkolnego, mające służyć do realizacji tych celów. 


Przedmiotem badań makrockonomicznych są też wzajemne związki 
i zależności występujące pomiędzy rozwojem gospodarczym a poziomem 
wykształcenia społeczeństwa, mające wykazać, w jakim stopniu poziom 
rozwoju gospodarczego jest wynikiem i warunkiem wykształcenia spo- 
łeczeństwa, tzn. w jakim stopniu kwalifikacje warunkują ten rozwój, 
a jednocześnie są jego wynikiem? Problem ten z powodu centralnego 
charakteru w badaniach ekonomiczno-oświatowych omówimy nieco sze- 
szej w dalszej części opracowania. 


b) Druga grupa problemów dotyczy mikroekono- 
micznych zagadnień kształcenia. Centralnym zagadnie- 
niem jest tu model oświaty i jej strukturalno-organizacyjne rozwiązania 
dla realizacji celów nakreślonych dla szkolnictwa oraz zasady racjonal- 
nego gospodarowania środkami przeznaczanymi na kształcenie. kLrzykła- 
dowo występują tu takie zagadnienia, jak proporcje w zakresie wy- 
kształcenia ogólnego i zawodowego w warunkach szybko rozwijającej 
się nauki i techmki, a w perspeziywie potrzeby wielokrotnej nawet 
zmiany specjalizacji — niekiedy i zawodu — oraz problem przystosowa- 
nia kwalifikacji i umiejętności do nowych warunków organizacyjno-tech- 
nicznych w miejscu przyszłej pracy. Ponadto zasygnalizować tu można 
takie zagadnienia, jak: wybór intensywnej nauki w małych grupach 
i w skróconym czasie czy też przedłużanie okresu nauki kosztem zwięk- 
szenia liczebności grup, w których odbywa się nauka. 


Na pytanie, który z tych systemów kształcenia jest lepszy, odpowiedź 
mogą dać tylko pogłębione badania ekonomiczno-oświatowe. 


Innym problemem wymagającym badań ekonomiczno-oświatowych 
jest system szkoły średniej i zasady przygotowywania w niej młodzieży 
do pracy zawodowej lub do studiów wyższych. System ten i jego eko- 
nomiczno-oświatowe konsekwencje omówimy na przykładzie Polski. 


Przypomnijmy, że w naszym kraju przygotowywanie kadr wykwalifi- 
kowanych do pracy zawodowej lub do dalszej nauki odbywa się poprzez 
system różnych form szkoły średniej. Tak np. absolwenci szkoły podsta- 
wowej mogą przysposabiać się do podjęcia pracy przez naukę w zasadni- 
czych szkołach zawodowych lub w technikach. Mogą też uczyć się 
w liceach ogólnokształcących, a absolwenci szkół średnich — zwłaszcza 
liceów ogólnokształcących — podejmują niekiedy naukę zawodu w licz- 
nych szkołach pomaturalnych. Ile więc kosztuje państwo, licząc tylko 
wydatki budżetowe, wykształcenie jednego absolwenta na poziomie 
szkoły Średniej, niezależnie od tego, czy absolwent ten podejmie następ- 
nie pracę zawodową po ukończeniu tej szkoły, czy też będzie studiował? 
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Oto przykłady podane w cenach bieżących z 1965 r.: $) 


1. Liceum ogólnokształcące — dotychczas 4 lata nauki — 133 tys. zł 


Liceum ogólnokształcące (13,3 tys.) oraz szkoła po- 
maturalna np. typu studium nauczycielskiego 


(18,4 tys.) — 6 lat nauki — 31,7 tys. zł 
3. Technikum zawodowe (przeciętnie w śóonyćh ty- 
pach) — 5 lat. nauki — 31,2 tys. zł 


4. Zasadnicza szkola zawodowa (13,6 tys.) uzupełnio- 
na technikum zawodowym (przeciętnie) — 6—?7 lat 
nauki — 309,6 tys. zł 


Dodajmy, że uprzednio wydatkowano już około 9 tys. zł na wykształ- 
cenie każuego absolwenta szkoły podstawowej. 


Podane przykłady nasuwają zasadnicze pytanie: jak i jak długo — 
mając na uwadze aspekty pedagogiczne i ekonomiczne — winno prze- 
biegać przygotowywanie młodzieży do pracy zawodowej i do dalszych 
studiów? Czy najwłaściwszą drogą do należytegc kształcenia kadr wy- 
kwalifikowanych na poziomie średnim jest kosztowne tech... kum zawo- 
dowe? Czy nie lepiej byłoby kształcić młodzież bliżej domu rodzinnego 
w szkole średniej ogólnokształcącej i potem uczyć ją zawodu — w miej- 
scu przyszłej pracy — w szkole przyzakładowej?” Czy nie należałoby za- 
miast szkoły pomaturalnej (m. in. i studiów nauczycielskich) powołać 
różne formy wyższych lub półwyższych szkół zawodowych? Takich i im 
podobnych pytań można postawić wiele. Odpowiedzi na nie nie uzy- 
skamy bez głębszych badań pedagogów i ekonomistów. Powinni oni 
łącznie wypracować optymalny w naszych warunkach model kształcenia, 
uwzględniający jednocześnie czynniki oświatowe i ekonomiczne. Dzisiaj 
wiemy już, że w przyszłości droga wyboru będzie wiodła raczej przez 
szkołę ogólnokształcącą, uzupełnioną nauką zawodu lub różnego rodzaju 
studiami półwyższymi o zróżnicowanym czasie ich trwania, o różnej for- 
mie i zakresie. Takie zasady kształcenia mogą dać oczywiste korzyści 
społeczne w postaci: możliwości wzmożonej opieki wychowawczej rodzi- 
ców w pierwszej fazie szkoły średniej (bliskość szkoły od miejsca za- 
mieszkania rodziny), wysokiego poziomu ogólnego wykształcenia (wa- 
runek powodzenia w toku dalszej nauki lub przy zmianie specjalizacji 
albo zawodu), wreszcie znacznie niższego kosztu kształcenia przy dużym 
prawdopodcbieństwie zbieżności profilu szkoły z aktualnymi potrzeba- 
mi gospodarki narodowej. Ale czy system ten nie posiada też i stron 
ujemnych? 


4 Por. J. Kluczyński: Wydatki na oświatę it kształcenie kadr wykwalifikowanych 
i M. Charkiewicz, J. Kiuczyński, A. Solarz: Wydatki budżetu państwa na koszty 
kształcenia w latach 1950—1965, w pracy zbiorowej: Ekonomiczno-społeczne 
aspekty kształcenia, Warszawa 1968. 
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Innym zagadnieniem wymagającym badzń ekonomiczno-oświatowych 
jest np. system organizacji pracy w samej szkole, a zwłaszcza takie pro- 
blemy, jak: optimum wielkości szkoły, wydziału, grupy dydaktyczno- 
-laboratoryjnej, grupy języków obcych itp. Nie mniej ważnym zagad- 
nieniem jest sprawa sieci szkolnej, zwiuszcza w warunkach wiejskich 
i małomiasteczkowych, dojazdów do szkół, internautów i innych elemen- 
tów warunkujących dostęp do szkoły, spoleczne koszty jej [unkcjonowa- 
nia i efekty pracy w danym regionie społeczno-gospodarczym. Wymaga 
też badań efekt pracy szkół — absolwenci, ich poziom przygotowania 
ogólnego i zawodowego, przydatność w życiu społeczno-gospodarczym 
i kulturalnym kraju oraz sposób wykorzystania ich kwalifikacji w pracy 
zawodowej. Jeszcze bardziej złożonym zagadnieniem jest system oceny 
pedagogiczno-ekonomicznych i wychowawczych efektów pracy szkoły 
oraz rodzaj bodźców ekonomicznych mających na celu zwiększanie tych 
efektów. 


Wymienione tu problemy nie wyczerpują bynajmniej wszystkich za- 
gadnień ekonomiczno-pedagogicznych typowych dla przedsiębiorstwa 
„produkującego kwalifikacje”, którym staje się dzisiaj szkoła. 


c) Jest wreszcie ostatnia grupa zagadnień ekono- 
miczno -oświatowych, dotycząca indywidualnej 
opłacalności kształcenia. Zwłaszcza w ustroju kapitali- 
stycznym indywidualne nakłady na kształcenie traktowane są jako ro- 
dzaj inwestycji, od których spodziewany jest zysk, i jako takie podle- 
gają podobnym — jak cały wydatkowany kapitał — odpowiednim kry- 
terium oceny ekoncmicznej. Mimo że to kryterium oceny sprzeczne jest 
ze społeczną funkcją kwalifikacji w spoieczcństwie socjalistycznym, wy- 
wiera ono zapewne i w gosbodarce socjalisiycznej pewien wpływ na 
indywidualne decvzje ludności w dziędzinie wyboru rodzaju zawodu 
i poziomu wykształcenia. Dlatego też związki wykształcenia z poziomem 
zarobków ludności pracującej nie powinny wybiegać z pola zaintereso- 
wań badawczych, chociażby ze względu na potrzebę zgodności wykształ- 
cenia z charakterem wykonywanej pracy i bocdżców, które powinny pro- 
wadzić do podnoszenia kwalifikacji pracowniczych. 


Wymienione grupy problemów, wymagające badań ekonomiczno- 
-oświatowych, świadczą o spolecznej doniosłości tego zagadnienia i o po- 
trzebie stosowania ekoncmicznych kryteriów w dziedzinie oceny efex- 
tywności samego systemu kształcenia w każdym kraju. Wynika to też 
ze zmian zachodzacych w poziomie nauki, oświaty i kształcenia kadr 
wykwalifikowanych w związku z rozwojem gospodarczym oraz z roz- 
miarów kosztów Sspoiecznych powstających z tego tytułu. Sam problem 
opłacalności wydatków na kształcenie — jako główny temat badań z tego 
zakresu prowadzenych na świecie — jest przedmiotem licznych rozwa- 
żań teoretycznych i badań empirycznych. Dostarcza on też najwięcej 
kontrowersyjnych uwag i poślądów. 
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3. Ekonomiczna efektywność wykształcenia 


Mimo że od dawna już podkreślano w teorii ekonomii politycznej 
wpływ wykształcenia na wzrost wydajności pracy, a w konsekwencji 
i na ogólne rozmiary dochodu narodowego, to dopiero w ostatnich latach 
włączono ten problem do badań nad wzrostem i rozwojem gospodarczym, 
dokonując przy tym szeregu analiz empirycznych w zakresie wpływu 
wykształcenia na rozwój gospodarczy wybranych państw. Podobne ba- 
dania empiryczne w zakresie obliczeń wpływu wykształcenia na wyniki 
produkcyjne — zwłaszcza w przemyśle i w rolnictwie — przeprowadzo- 
no w wielu krajach, w tym również i w Polsce, w odniesieniu do po- 
szczególnych przedsiębiorstw produkcyjnych. Badania te potwierdziły, 
że produkcja w poszczególnych krajach rosła znacznie szybciej, aniżeli 
by to wynikało tylko ze wzrostu nakładów na wydatki rzeczowe i oso- 
bowe. Przedstawiony w ten sposób problem badawczy był przedmiotein 
szeregu analiz i studiów, zwłaszcza w takich krajach wysoko rozwinię- 
tych, jak Związek Radziecki, Stany AJCODOCZONE Japonia i europejskie 
kraje kapitalistyczne. 


Przypomnijmy więc, że badania tego typu za okres lat 1940—1960 
w Związku Radzieckim przeprowadził S. G. Strumilin, a szacunku 
udziału wykształcenia we wzroście produktu narodowego brutto w Sta- 
nach Zjednoczonych dokonał T. W. Schultz dla okresu 1929—1957 
i E. F. Denison dla okresów 1909—1929 i 1929—1957. W Japonii za lata 
1930—1955 tamtejsze Ministerstwo Oświaty opublikowało wyniki swoich 
badań w tzw. Białej Księdze, a ostatnio podobne badania przeprowadził 
E. F. Denison w krajach Europy zachodniej. 


Badania S. G. Strumilina wykazały 30-procentowy udział wykształ- 
cenia we wzroście dochodu narodowego w Związku Radzieckim, a wy- 
niki badań w Japonii wykazały 25-procentowy udział wykształcenia we 
wzroście produktu narodowego brutto. T. W. Schultz oszacował ten 
udział w Stanach Zjednoczonych na 334. a E. F. Denison — przy zasto- 
sowaniu nieco odmiennej metody — na 230% w latach 1929—1957, prze- 
widując 19% w latach 1960—1980, podczas gdy w latach 1909—1929 
osiągnięto — według tego autora — tylko 110%. Również w krajach Eu- 
ropy zachodniej wziost produkcji, który nastąpił w wyniku pomocy 
Stanów Zjednoczonych w ramach tzw. Planu Marshalla, był znacznie 
szybszy, niż się spodziewano, i odwrotnie, stwierdzono, że przeceniano 
możliwości wzrostu produkcji dzięki pomocy inwesiycyjnej dla krajów 
rozwijających się gospodarczo. Stąd też wyciąga się obecnie wniosek, że 
o tempie wzrostu produkcji zadecydował głównie stan zasobów „kapitału 
ludzkiego” w postaci wykwalifikowanej i wykształconej siły roboczej 
w Europie zachodniej i jej brak w krajach rozwijających się. 

Potwierdzeniem tej tezy sa opublikowane ostatnio wyniki badań prze- 
prowadzonych przez E. F. Denisona, w których autor podaje wpływ 
wzrostu poziomu wykształcenia zatrudnionych na wzrost dochodu na- 
rodowego w 9 krajach Europy zachodniej. E. F. Denison obliczył, że 
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w latach 1950—1962 dochód narodowy — w stosunku do całości wy- 
tworzonego dochodu narodowego — wzrósł dzięki podniesieniu pozio- 
mu wykształcenia w Belgii o 15%, w Danii o 4, we Frąncji o 66, 
w NRF o 2%, w Holandii o 670, w Norwegii o 7%, w Wielkiej Brvtanii 
o 1270 i we Włoszech o 766. W tym samym okresie ten wskaźnik dla 
Stanów Zjednoczonych wynosił 15%c. Odpowiednie wskaźniki wzrostu 
dochodu narodowego w przeliczeniu na jednego zatrudnionczo wyno- 
siły: w Belgii 1%, w Danii 6'6, we Francji 6%, w NRF 266, w Ho- 
landii 7%, w Norweuii 756, w Wielkiej Brytanii 1170, we Włoszech 7% 
i w Stanach Zjednoczonych 227%. Denison wykazuje, że w latach 1955— 
1962 wzrost ten był — poza Danią i Wielką Brytanią — szybszy ani- 
żeli w latach 1950—1955 9). 


Jak wynika z podanych wyżej przykładów, ekonomiścj poświęcili 
w ostatnich latach wiele wysiłku na badania wzajemnych związków 
i zależności między rozwojem gospodarki a rozwojem szkolnictwa. Jed- 
ną z cech charakterystycznych dostępnej we współczesnym świecie lite- 
ratury tego przedmiotu jest różnorodność stosowanych metod badaw- 
czych. Różnorodność ta zapewne stanowi oznakę złożoności problemu 
i świadczy o tym, że nie zawsze wiadomo jeszcze, jaki jest najlepszy 
sposób postępowania w tej dziedzinie badań. Konsekwencją tej różno- 
rodności metod badawczych są często odmienne wyniki prowadzonych 
badań, mimo że wszyscy ich autorzy zgodni są w kwestii zasadniczej 
1 podkreślają wzajemne zależności między rozwojem szkolnictwa a roz- 
wojem gospodarki. 


Na obecnym etapie tych badań konieczna jest krytyczna ocena głów- 
nych metod dotychczas stosowanych, co — być może — skłoni osoby 
interesujące się wynikami przeprowadzonych studiów do ostrożnej in- 
terpretacji i dalszych poszukiwań doskonalszej metodologii. 


Podstawowym mankamentem wszystkich badań z zakresu ekono- 
micznej efektywności wykształcenia jest brak w pełni porównywalnych 
danych statystycznych i odmienne założenia metodologiczne przeprowa- 
dzanych badań. Żródła informacji statystycznej dla długich okresów — 
co stianewi podstawowe założenie tego typu badań — są dostępne tylko 
w nielicznych krajach i to wysoko rozwiniętych gospodarczo. Mimo 
tego są one mało przydatne do porównań międzynarodowych z powodu 
różnorodności ujęć w grupowaniu informacji gospodarczych lub z braku 
danych dla pewnych okresów. Znacznie większe trudności występują 
w porównywalności osiągniętych wyników badań z uwagi na ich zało- 
żenia metodologiczne. Przypomnijmy, że ekonomiści burżuazyjni w swo- 
ich badaniach wychodzą z trynitarnej formuły wulgarno-ekonomicznej 
teorii czynników produkcji (praca, kapitał, ziemia). To klasowe ujęcie 
w zasadniczy sposób ciąży na wynikach badań ekonomistów burżuazyj- 
nych i przeszkadza w faktycznym określaniu wzajemnych zależności 
między pozicmem wykształcenia ludności a ekonomicznymi wynikami 


8) E. F. Denison: Why Growth Rates Differ, Waszyngton 1967, str. 298—317. 
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produkcji. Problem ten wydaje się możliwy do rozwiązania tylko 
z punktu widzenia marksistowskiej teorii wartości pracy i opartej na 
tej teorii redukcji pracy złożonej do czynników pracy prostej. W tej 
kwestii wskazania metodologiczne S$. G. Strumilina wymagają grun- 
towniejszego opracowania. W doskonaleniu metodologii obliczeń w za- 
leżności między poziomem wykształcenia a wydajnością pracy istotne 
znaczenie mają niewątpliwie liczne badania empiryczne, prowadzone 
obecnie w wielu krajach socjalistycznych, w tym również i w Polsce. 


Najistotniejszym jednak zagadnieniem jest konieczność wyprzedza- 
nia w rozwoju szkolnictwa przyszłych potrzeb gospodarki i kultury na- 
rodowej w zakresie kadr wykwalilikowanych. 


Mając na uwadze swoiste warunki planowania szkolnictwa, a zwłaszcza 
horyzont czasowy tego planowania, wyróżniamy zespół metod, którymi 
należałoby się kierować w długookresowych przewidywaniach przyszłe- 
go zapotrzebowania na kadry wykwalifikowane oraz w czasie realizacji 
zadań, wyznaczających miejsce szkolnictwa w rozwoju społecznym i go- 
spodarczym kraju. W szczególności zaś należy podkreślić potrzebę 
uwzględniania w procesie planowania gospodarczego funkcji społeczno- 
politycznych i kulturowych szkolnictwa. Zadania te, w podobny spo- 
sób jak zapotrzebowanie gospodarki narodowej na kadry wykwalifiko- 
wane, powinny decydować o rozmiarach działalności szkolnictwa, zwłasz- 
cza na wyższym etapie rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, kiedy 
to potrzeba kształcenia się będzie w równym stopniu podyktowana wy- 
mogiem doskonalenia umiejętności zawodowych, jak też pragnieniem 
zdobywania nowej wiedzy tylko dla własnej przyjemności oraz z chęci 
doskonalenia swojej osobowości. 


Rozważania nasze nie miały na celu opracowania praktycznych wnio- 
sków i prawideł polityki oświatowej, odpowiedniej dla obecnego etapu 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Stanowiły jedynie próbę okreś- 
lenia wagi problemu i wskazania roli szkolnictwa w tym procesie. Nie- 
docenianie funkcji szkolnictwa w rozwoju społeczno-gospodarczym kra- 
ju może okazać się w praktyce równie niebezpieczne, jak i przecenianie 
jego znaczenia. 


Same kwalifikacje społeczeństwa, bez odpowiednich nakładów na ba- 
dania naukowe, będące podstawowym czynnikiem rozwoju nauki i no- 
wej techniki, oraz na uzbrojenie miejsca pracy, mogą się stać takim 
samym marnotrawstwem mienia społecznego, jak źle wykorzystane na- 
kłady na inwestycje rzeczowe. Wykształcone społeczeństwo ma też 
swoje aspiracje zawodowe i społeczne, a niewłaściwie wyzyskane kwa- 
lifikacje w pracy zawodowej mogą spowodować szereg ujemnych na- 
stępstw nie tylko ekonomicznych, ale i społecznych. Dlatego tak waż- 
nym zagadnieniem jest zachowanie właściwych proporcji w dziedzinie 
poziomu i struktury wykształcenia społeczeństwa, zgodnej z wymaga- 
niami gospodarki i kultury narodowej konkretnego etapu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju. Stąd też wynika waga tego zagadnienia 
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w procesie długookresowego planowania PWC gospodarczego i kul- 
turalnego. 


W opracowaniu tym świadomie omówiono w dużym uproszczeniu 
pozaekonomiczne aspekty kształcenia, a zwłaszcza rolę szkolnictwa w 
społecznym rozwoju kraju, wiedząc, że przedstawiciele innych dyscyp- 
lin naukowych czynią to znacznie lepiej niż mógłby to zrobić ekono- 
mista. Mówiąc „kwalifikacje albo wykształcenie”, rozumiemy je 
zawsze jako efekt procesu kształcenia. Przyjmujemy bowiem, że nawet 
kwalifikacje podnoszone w toku pracy zawodowej są wynikiem specjal- 
nie prowadzonego szkolenia, gdzie występuje zorganizowany proces 
kształcenia. Pomijamy natomiast zupełnie ważną problematykę dosko- 
nalenia kwalifikacji pracowniczych w toku wykonywania obowiązków 
zawodowych. Te i podobne im ograniczenia stały się koniecznym wa- 
runkiem omówienia i tak obszernej problematyki naszych rozważań. 


4. Kierunki badań prowadzonych w Polsce 


W ciągu ostatnich kilku lat obserwujemy w Polsce szybko postępują 
cy wzrost zainteresowań naukowo-badawczych problematyką ekono- 
miczno-oświatową. Rezultatem tych zainteresowań .są m. in. liczne pra- 
ce teoretyczne i badania empiryczne z tej dziedziny przedstawione na 
ogólnopolskim sympozjum w maju 1966 roku. Inicjatorem spotkania 
i rzecznikiem szerokiej współpracy środowisk naukowych, a w szcze- 
gólności ekonomistów i pedagogów, był prof. dr B. Suchodolski ż kie- 
rowany przez niego Instytut Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu War- 
szawskiego. Owocem sympozjum jest praca zbiorowa prezentująca wy- 
niki badań ekonomiczno-oświatowych w Polsce 6). Uczestnicy spotkania 
wytknęli ponadto kierunek badań w dziedzinie ekonomiki kształcenia 
na najbliższe lata i zasady ich koordynacji oraz współpracy poszczegól- 
nych środowisk naukowych zajmujących się tą problematyką. 

Przypomnijmy więc, że w Polsce do najważniejszych zagadnień, wy- 
magających naukowego opracowania w ramach badań nad ekonomiką 
kształcenia, wyznaczono cztery zasadnicze grupy problemów: 


1) związek kwalifikacji z rozwojem i wzrostem gospodarczym; 
2) planowanie zapotrzebowania na kadry wykwalifikowane; 

3) finansowanie i efektywność oświaty; 

4) infrastruktura szkolnictwa. 


Do szczegółowszych zagadnień wymagających badań zaliczono m. ini: 


1. Metodologiczne problemy badania wpływu oświaty na wzrost go- 
spodarczy, a zwłaszcza prace nad doskonaleniem metod badawczych — 


6) Por. Ekonomiczno-społeczne aspekty kształcenia, praca zbiorowa pod redakcją 
J. Kluczyńskiego, Warszawa 1968 r., str. 466, 
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stosowanych przy obliczaniu efektów pracy osób o różnym poziomie 
wykształcenia. 

2. Ogólnoteoretyczne problemy związku wykształcenia i kwalifikacji 
ze wzrostem gospodarki socjalistycznej w ujęciu teorii wzrostu gospo- 
darczego (rozwinięte modele wzrostu). 

3. Szczegółowe problemy wpływu wykształcenia i kwalifikacji na 
efekty pracy, w tym takie zagadnienia jak: kwalifikacje rolników na 
tle czynników wzrostu produkcji rolnej, wpływ kwalifikacji na wydaj- 
ność pracy i jakość produkcji przemysłowej, kwalifikacje pracowników 
jako element postępu technicznego, . efekty produkcyjne doskonalenia 
kadr. 

4. Metody planowania zapotrzebowania na kadry wykwalifikowane 
w skali całej gospodarki, według działów i gałęzi gospodarki narodowej 
oraz regionów kraju, według zawodów i poziomu wykształcenia. , 

5. Przemiany w strukturze zatrudnienia kadr o różnym poziomie wy- 
kształcenia oraz ich wykorzystanie. 

6. Bodźce do zdobywania wykształcenia i podnoszenia kwalifikacji, 
w tym rola płacy na tle czynników stymulujących podnoszenie kwa- 
lifikacji. 

7. Koszty kształcenia i efektywność oświaty, a zwłaszcza udział wy- 
datków na oświatę w dochodzie narodowym i w budżecie państwa, efek- 
tywność wydatków na oświatę, efektywność organizacji i urządzeń 
oświatowych. 

8. Infrastruktura szkolnictwa, z uwzględnieniem rozmieszczenia insty- 
tucji systemu kształcenia oraz zasad polityki inwestycyjnej w szkol- 
nictwie. | 

9. Ogólnoteoretyczne problemy związku ekonomii i pedagogiki przy 
zachowaniu odmienności punktów widzenia i ich zbieżności w świetle 
polityki oświatowej, problemu bodźców i potrzeb z punktu widzenia eko- 
nomii i wychowania oraz problemu „jakości” człowieka w nowoczesnej 
gospodarce i w życiu społecznym. | 

10. Efektywność systemu szkolnego, uwzględniająca odsiew na róż- 
nych szczeblach szkolnych, zjawisko selekcji negatywnej i wykorzysta- 
nia wykwalifikowanych kadr w gospodarce i kulturze narodowej. 

11. Jakość kształcenia, rozumiana jako ciągły proces nauczania z punk- 
tu widzenia konieczności dokształcania pracowników w okresie pracy 
zawodowej oraz rozbudzania i rozwijania ich zdolności i zamiłowań. 


12. Optymalne rozwiązania w zakresie czasu i charakteru kształce- 
nia, przy uwzględnianiu czasu kształcenia i intensyfikacji procesu nau- 
czania, proporcji między czasem kształcenia ogólnego i zawodowego, 
form i metod kształcenia pomaturalnego kadr (ich struktura, proporcje, 
zadania) oraz form i metod podnoszenia kwalilikacji kadr zawodowo 
czynnych w gospodarce narodowej. 


Zasadnicze jednak efekty w tej dziedzinie badań widoczne będą naj- 
prawdopodobniej dopiero po roku 1970. Sporządzona bowiem w 1968 r. 
ewidencja wykazała, że w szkołach wyższych, w resortowych placów- 
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kach naukowo-badawczych i placówkach Polskiej Akademii Nauk pro- 
wadzone są prace nad blisko 155 tematami z zakresu ekonomiki kształ- 
cenia. Największa ilość tematów, bo blisko piąta ich część (35), wiąże 
się z problematyką kosztów kształcenia i efektywnością oświaty. Duże 
zainteresowanie budzą zagadnienia efektywności systemu szkolnego (23 
tematy), szczegółowe problemy zależności pomiędzy poziomem wy- 
kształcenia a efektami pracy (17 tematów) oraz przemiany w struktu- 
rze zatrudnienia kadr o różnym poziomie wykształcenia i sposób ich 
wykorzystania (18 tematów). Najsłabsze zainteresowanie wywołuje pro- 
blematyka ogólnoteoretycznych zagadnień i związków ekonomii i pe- 
dagogiki (4 tematy) oraz optymalnych rozwiązań z zakresu czasu i ro- 
dzaju kształcenia (8 tematów). Wydaje się, że wiele ważnych zagadnień 
wchodzących w zakres ekonomiki kształcenia nie znalazło dostatecznego 
odzwierciedlenia') w realizowanym obecnie planie badań ekonomiczno- 
oświatowych. 


Do ożywienia zainteresowań tą dziedziną nauki przyczyniła się nie- 
wątpliwie zainicjowana przez Instytut Nauk Pedagogicznych Uniwer- 
sytetu Warszawskiego w 1966 r. współpraca środowisk naukowych zaj- 
mujących się problematyką ekonomiki kształcenia oraz przyjęty wów- 
czas ramowy program badań i zasada okresowych spotkań naukowych 
dla wymiany poglądów i doświadczeń oraz prezentacji wyników ba- 
dań 5). Szybki rozwój tej nowej dyscypliny naukowej w Polsce wynika 
zapewne i z tego, że problematyka badań w zakresie ekonomiki 
kształcenia znalazła już wyraz w oficjalnych aktach prawnych najwyż- 
szych władz państwowych, w których określa się potrzebę takich prac, 
ustala ramowy ich zakres oraz zasady organizacyjne dla skoordynowa- 
nia wysiłków poszczególnych instytucji zajmujących się tymi sprawami. 


Potrzebę badań w zakresie ekonomicznych aspektów kształcenia kadr 
wykwalifikowanych dla gospodarki narodowej podkreśla m. in. uchwała 
nr 361 Rady Ministrów z dnia 25 listopada 1966 r. w sprawie opraco- 
wania szczegółowego planu rozwoju szkolnictwa zawodowego i wyższe- 
go do 1970 r. i na lata następne. W wykonaniu postanowień cytowanej 
uchwały przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, 
przewodniczący Komitetu Nauki i Techniki, prezes Polskiej Akademii 
Nauk, minister Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, prezes Głównego 
Urzędu Statystycznego ustalili protokołem uzgodnień z dnia 13 czerwca 
J067 r. ramowy program badań ekonomicznych aspektów kształcenia 


1) Por. Plan badań naukowych w zakresie ekonomicznych aspektów kształcenia 
kadr wykwalifikowanych dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej na lata 
1969—1970. Warszawa 1968. 

*) Kolejne sympozjum poświęcone problematyce ekonomiki kształcenia odbyło się 
z inicjatywy Instytutu Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu Warszawskiego 
i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku we wrześniu 1968 r. w Sopocie, 
a w maju 1969 r. Międzyuczelniany Zakład Badań nad Szkolnictwem Wyższym 
zorganizował konferencję naukową na temat badania kosztów kształcenia i me- 
tod finansowania szkolnictwa wyższego. Dorobek naukowy tych spotkań ukaże 
się w formie książkowej. 
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kadr wykwalifikowanych, uznając je za szczególnie ważne dla gospodar- 
ki narodowej i zalecając ich wprowadzenie do odpowiednich planów 
badań poszczególnych placówek naukowych. Postanowiono jednocześnie, 
że prezes Polskiej Akademii Nauk powoła — w ramach Komitetu 
Nauk Ekonomicznych oraz Komitetu Nauk Pedagogicznych i Psycho- 
logicznych — Podkomitet Ekonomiki Oświaty, powierzając mu funkcję 
koordynatora badań prowadzonych w tej dziedzinie w placówkach Pol- 
skiej Akademii Nauk, Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
oraz innych resortów. Uniwersytet Warszawski zobowiązano do pro- 
wadzenia prac nad metodologią badań w zakresie ekonomiki kształce- 
nia oraz do kształcenia kadr naukowych w tej dziedzinie. Jednocześnie 
Główny Urząd Statystyczny ma uwzględnić w programie badań sta- 
tystycznych niezbędne informacje z zakresu ekonomicznych aspektów 
kształcenia oraz udostępniać ich wyniki zainteresowanym instytucjom 
i placówkom naukowym. 

Sądzić więc należy, że problematyka ekonomiki kształcenia spotka się 
z właściwą oceną i zaangażowaniem środowiska pracowników nauki, w 
tym głównie ekonomistów i pedagogów oraz administratorów i poli- 
tyków oświatowych, którzy dołożą starań, aby ziściły się nadzieje po- 
kładane w teoretycznych i praktycznych przesłankach tej nowej i roz- 
wijającej się dziedziny badań. 

Wydaje się też, że problematyka badań w zakresie ekonomiki kształ- 
cenia wymaga szerszej współpracy poszczególnych ośrodków nauko- 
wych w''grupie państw socjalistycznych. W szczególności zas mogą 
być przydatne, m. in. dla praktyki gospodarczej, doświadczenia po- 
szczególnych państw socjalistycznych w dziedzinie metodologii plano- 
wania szkolnictwa, a zwłaszcza długookresowych prognoz zapotrzebo- 
wania gospodarki i kultury narodowej tych państw na kadry wykwa- 
lifikowanych specjalistów. Sądzić więc należy, że program integracji 
gospodarczej państw socjalistycznych obejmie z czasem znacznie sze- 
rzej również zagadnienia nauki i szkolnictwa. Dalszej koordynacji wy- 
maga też program pomocy oświatowej państw socjalistycznych dla 
krajów rozwijających się gospodarczo. W rozwiązaniu tych zagadnień 
istotną pomocą mogą być odpowiednio rozwinięte badania naukowe nad 
określeniem wpływu wykształcenia społeczeństwa na rozwój społecz- 
no-gospodarczy kraju. Rzecz w tym, aby badania te rozwijać, a ich 
wyniki racjonalnie wykorzystywać w toku doskonalenia systemu szkol- 
no-oświatowego i w procesie intensywnego rozwoju gospodarki i kultu- 
ry narodowej naszego kraju. 


Przeglad 


wydarzeń 
KULTURALNYCH 


MIĘDZY SEZONAMI 


Sezon teatralny kończy się w Pol- 
sce pod koniec lipca. Jeszcze w tym 
miesiącu liczne teatry występują z no- 
wymi premierami. Doptero w sierpniu 
większość ludzi teatru wyjeżdża na wy- 
poczynek, by 2 początkiem września 
powrócić do pracy. Sierpień jest więc 
jedynym miesiącem, kiedy można spo- 
kojinie pomyśleć nad tym, co przyniósł 
nam Sezon ubiegły t co zapowiada ten, 
który nadejdzie. Z tej sierpniowej kra- 
wędzi mozna rzucić okiem w obie stro- 
ny. Perspektywa jest rozległa, nie ma 
pośpiechu, można więc zastanowić się 
nie tylko nad tym, co jest na po- 
wierzchni, lecz także sięgnąć trochę 
głębiej, pomyśleć o problemach. 

Zacznijny te rozważania od sprawy 
klasyki polskiej, Od kilku lat słyszy 
my nawocywunia, LY nasze leultry 2a- 
sęł> się tntensywniej polską Klasyxą 
narodouq, nawoływania niewątpliwie 
słuszne. Nie wolno 2aniecdbywać tego 
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wspaniałego dorobku, tym bardziej że 


kryje on wciąż ogromne możliwości ine 
terpretacyjne t twórcze dla utalentowae= 
nych inscenizatorów, którzy zechcą ode= 
czytać na nowo dzieła naszych poetów 
romantycznych t  neoromantycznych., 
Ale po zakończeniu sezonu możemy 
powiedzieć, że teatr nasz osiągnął już 
w tej dziedzinie bardzu piękne rezul- 
taty. 

Rok 1969 jest rokiem 100-lecia uro» 
dzin Wyspiańskiego. Nic też dziwn:go, 
że teatry nasze wystawiły w tym cza- 
sie bardzo wiele sztuk tego genialne- 
go wizjonera Sceny t prekursora no- 
woczesnego teatru, tym bardztej że 
sztuki autora „Wesela t „Wyzwolenia” 
nadzwyczajnie współgrają z tendencja» 
mi t poszukruaniami teatru dnia dzi- 
Sitejszcuo, 

Mieliśmy więc bardzo piękne przed- 
stawienie „Kronik królewskich”, zmon= 
towane przez Ludwika Renć z różnych 


tekstów Wyspiańskiego t wystawione 
na scenie Teatru Dramatycznego m.st. 
Warszawy w urzekającej scenografii 
Jana Kosińskiego. Mieliśmy rzadko gry- 
wany „Legion” w teatrze im. Wyspiań- 
skiego w Katowicach w reżyserii Je- 
rzego Kreczmara i scenografii tegoż Ja- 
na Kosińskiego. Mieliśmy nader Cie- 
kawy (choć nieledwie niepowtarzalny) 
eksperyment, polegający na wystawie- 
niu „Wesela” t „Wyzwolenia” w ra- 
mach jednego wieczoru. Podjął się te- 
go ogromnego trudu Adam Hanuszkie- 
wicz, grając w dodatku w obydwu 
sztukach role wiodące: Poety i Konra- 
da. Mieliśmy nową inscenizację „We- 
sela”, którą zrealizowała na scenie tea- 
tru im. Słowackiego w Krakowie Lidia 
Zamkow. Wiele o tym przedstawieniu 
dyskutowano, ostro je atakowano za 
„Świętokradztwo” wobec tekstu poety, 
ale chyba niesłusznie, bo przedstawie- 
nie jest bardzo dobre, wcale nie świa- 
toburcze, a pomysły reżysera mieszczą 
się całkowicie w tym, co dawno już 
uznano za dopuszczalne przy insceni- 
zacji tekstów innych pisarzy (nawet 
Szekspira), Teatr im. Słowackiego w 
Krakowie, z którym tak bardzo zwiq- 
zany był Wyspiański (tu przecież od- 
bywały się prapremiery jego sztuk z 
„Weselem” na czele, tu umiejscowio- 
na jest akcja „Wyzwolenia”), uczcił pa- 
mięć krakowskiego wieszcza jeszcze 
jednym znaczącym przedstawieniem: 
inscenizacją „Powrotu Odysa' w reży- 
serii Jerzego Golińskiego it scenografii 
Andrzeja Stopki. W dalekim Szczecinie 
zaprezentował swą oryginalną (choć 
naprawdę sporną) wersję „Wyzwolenia” 
Jan Maciejowski, w Łodzi zaś pokusił 
się o nadanie „Weselu' nowego kształ- 
tu Jerzy Grzegorzewski. 

Zupełnie oryginalną pozycją w pra- 
cy nad twórczością Wyspiańskiego by- 
ło przedstawienie „Protesilasa t Laoda- 
mit”, sztuki tak rzadko grywanej, zrea- 


' „Bolesława Śmiałego” 
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lizowane przez mistrza polskiej panto= 
mimy, Henryka Tomaszewskiego, na 
scenie Teatru Polskiego we Wrocławiu. 


Nawet twórców naszej awangardy za” 
interesował Wyspiański i jego dzieło.. 
Przed kilku laty wystawił „Akropolis” 
Grotowski. W tym roku sięgnął po 
młody reżyser 
Helmut Kajzar ft wystawił go w Teatrze 


Współczesnym we Wrocławiu przy 
współpracy scenograficznej Józefa . 
Szajny. 


Ale najważniejszym wydarzeniem Ro» 
ku Wyspiańskiego stało się przedsta» 
wtienie „Sędziów” 4 „Klątwy” na sce» 
nie Starego Teatru w Krakowie w re- 
żyserii Konrada Swinarskiego. Ten wy> 
bitny reżyser, który ma już w swoim 
dorobku odkrywcze przedstawienia 
„Nieboskiej komedii” 4 „Fantazego”, do- 
wiódł t tym razem, że umie czytać 
dzieła klasyków naszej literatury w ta- 
ki sposób, iż odżywają na nowo i sta- 
ją się całkowicie czytelne, ba, nawet 
frapujące dla współczesnego widza. 


Zarówno „Sędziowie”, jak t „Klątwa? 
są w tej interpretacji gwałtownym o- 
skarżeniem ciemnoty it obskurantyzmu 
wst galicyjskiej. Szczególnie „Klątwa” 
robiła wstrząsające wrażenie dzięki od- 
czytaniu wszystkiego, .co Wyspiański 
zawarł w tej tragedii. Wiersz Wyspiań- 
skiego wspierał tu tylko społeczną wy- 
mowę dzicła, a nie oddalał jej od wi 
dzów patosem czy sztucznością. Wszyst= 
ko było w tym przedstawieniu surowe, 
prawdziwe, proste, choć niezwykle 
kunsztownie skomponowane. Ten poe- 
tycki realizm ze szkoły Brechta okazu 
je się niezwykle przydatny przy pra- 
cy nad polską klasyką. Swinurski zre- 
zygnował tu całkowicie świadomie z 
wszelkich aluzji do antyku i do tra- 
gedit greckiej. Postacie przedstawienia 
nie zastygały w tej inscenizacji w hie- 
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ratycznych pozach, lecz zachowywały 
się jak prawdziwi chłopi z galicyjskiej 
wst 2 zeszłego Stulecia: wynędznialt, 
przerażeni, ale zaciekli, zapalczywi, za- 
piekli w swej klasowej nienawiści do 
księdza, co to „z chłopów był”, a prze- 
cież „bogacem” został. 


Scena procesji w tym przedstawieniu 
jest majstersztykiem prawdy o życiu 
galicyjskiej wsi i znakomitej kompozy- 
cji scenicznej. Jednocześnie spełniła 
swe zadanie jako pełen wymowy obra2 
konfliktu społecznego na wsi polskiej. 
Nie bcz zjadliwej satysfakcji podkreśla 
Swinarskt paradoks, który tkwi w tra- 
gedii Wyspiańskiego, lecz nigdy nie do- 
cierał do widzów z taką siłą. Oto 
Ksiądz, głęboko niemoralny, nie tylko 
żyje z Młodą „w grzechu”, lecz gotów 
jest poświęcić ją it swoje dzieci, byle 
tylko owego „grzechu” się pozbyć, byle 
tylko nie przeszkadzał mu on w dalszej 
karierze kościelnej. Jedyną natomiast 
prawdziwie ludzką postacią jest Pu- 
stelnik, który reprezentuje w  sztu-= 
ce sture wierzenia pogańskie. To on 
usiłuje ratować Młodą t zdaje sobie 
sprawę, jak okrutny i bezsensowny jest 
czyn, jak zbrodnicza decyzja, w którą 
wpędził ją terror moralny wst tł po- 
stawa Księdza. 


Wyspiański okazał się więc klasykiem 
żywym. Ale nie tylko on. Oto na scenie 
dleatru Naurodowcyo w Warszawie dał 
Adam Hanuszkiewicz pierwsze po woj- 
ne przedstawienie „Nieboskiej Kkome- 
dir' w stolicy. Na tle monumentalnej 
scenografii Mariana Kołodzieja może- 
my znowu podziwiać wielkość tego ge- 
nialnego t  dalekowzrocznego dzieła, 
oklauskując uroki zrealizowanych z 
wie!ikim rozmachem scen zbiorowych 
i grę trójki co najmniej aktorów: Ada- 
ma Hanuszkiewicza (hrabia Henryk), 
Zofii Kucówny (Żona) t Mariusza Dmo- 
chowskiego (Pankracy). Równowaga 
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tideowa przedstawienia uległa pewnemu 
zwichnięciu wskutek tego, że hrabia 
Henryk Hanuszkiewicza góruje nad 
Pankracym Dmochowskiego, ale za to 
wiele wartości nieoczekiwanych przy- 
daje spektaklowi urok Zofii Kucówny 
t gra młodziutkiego Nardellego w roli 
Orcia. Pierwszy to chyba raz reżyser 
odstąpił tu od tradycji, powierzając ro- 
lę subtelnego, a tak nieszczęśliwego 
chłopca młodemu mężczyźnie, a nie ko- 
biecie. Przedstawienie dowiodło, że po- 
stąpił słusznie. Inaczej, lepiej rozumie 
się teraz pewne partie tekstu. 


Nadal trwa dobra passa „Fantazego” 
na scenach polskich. Tym razem wy- 
stawiła go Krystyna Skuszanka w Tea- 
trze Polskim we Wrocławiu. Rok Wy» 
spiańskiego wyparł jednak na pewien 
czas dramaty Słowackiego, które zaj 
mowały zwykle więcej miejsca na na- 
szych scenach. Tym większa zasługa 
teatru telewizji, który spektaklem „Ma- 
zepy” wpisał się trwale na karty hi- 
storii inscenizacji sztuk Słowackiego w 
naszym kraju. Był to spektakl znako- 
mity z niezapomnianymi kreacjami Ja- 
na Świderskiego (najlepszy Wojewoda, 
jakiego kiedykolwiek widziałem), Igna= 
cego Gogolewskiego (świetny Mazepa), 
Gustawa Holoubka (portretowy król 
Jan Kazimierz) t Jerzego Kamasa (bar- 
dzo dobry Zbigniew, rola zwykle w 
„Mazepie” drugoplanowa t prawie nie- 
zauważalna). Jestem zresztą pewny, że 
w nowym sezonie Sztuki Słowackiego 
powrócą znów w pełnej glorii na na-> 
sze sceny z „Kordianem” na czele, któ- 
rego zapowiada Teatr Narodowy. 


Bardzo interesująco kontynuuje swe 
prace nad komediamt Fredry Jerzy 


, Kreczmar. Tym razem obejrzeliśmy w 


jego inscenizacji „Wielkiego człowieka 
do małych interesów” na scenie Teatru 
Współczesnego w Warszawie ze znako- 
mitą kreacją Czesława Wolłejki w roli 


Jenialkiewicza, z Wiesławem Michni- 
kowskim w roli Dolskiego, Martą Lt- 
pińską, Barbarą Sołtysik i innymi ak- 
torami tego tak dobranego i doborowe- 
go zespołu. 

Kazimierz Braun przypomniał zaś w 
Lublinie „Kleopatrę t Cezara” Norwi- 
da. Czas wreszcie uznać już za klasyka 
Stanisława Ignacego Witkiewicza. llość 
premier jego Sztuk była w ubiegłym 
sezonie w naszych teatrach nie tak 
duża, ale były to premiery znaczące. 
Przede wszystkim wymienić tu należy 
bardzo dobre przedstawienie „Sonaty 
Belzebuba”, opracowane na scenie Tea- 
tru Polskiego w Poznaniu przez Jerzego 
Zegalskiego, który już po raz drugi 
bierze na warsztat ten świetny utwór. 
Druga premiera „Sonaty Belzebuba” 
odbyła się w Warszawie w teatrze „Ate- 
neum”. Tu reżyserowała Wanda Las- 
kowska, scenografię (mniej zresztą traf- 
ną od scenografii Teresy Ponińskiej do 
spektaklu poznańskiego) zaprojektowa- 
ła Zofia Pietrusińska. W Gdańsku Ta- 
deusz Minc wystawił na scenie teatru 
„Wybrzeże” „Matkę”. „Bzik tropikalny” 
poszedł zaś w Łodzi t został nadany 
przez telewizję w ramach dorocznego 
telewizyjnego festiwalu teatrów drama- 
tycznych, co nie było chyba najlepszym 
wyborem. W Słupsku Maciej Prus wy- 
reżyserował ciekawie „Jana Macieja 
Karola Wścieklicę”, 


Mniej grały w ubiegłym sczonie tea- 
try nasze sztuk 2 epoki Oświecenia. Tu 
przodował Bogusławski, a Szczególnie 
„Krakowiacy t Górale”, grani z powo- 
dzeniem w Bydgoszczy t Koszalinie. 
Przedstawienie koszalińskie w reżyserii 
Andrzeja Ziębińskiego stało się zwy- 
cięzcą Festiwalu Teatrów Polski Pół- 
nocnej w Toruniu. „Szkołę kobiet" zaś 
wystawił Teatr Polski w Warszawie. 


Skoro klasyka polska dominowała w 
ubiegłym sezonie w repertuarze naszych 
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teatrów, mniej było miejsca dla klasy- 
kit obcej. Nawet Szekspira grywano 
rzadziej niż zwykle. Godne odnotowa= 
nia są przedstawienia „Henryka IV" w 
Szczecinie, „Humleta” w Rzeszowie, 
„Otella” w Nowej Hucie, „Poskromienia 
złośnicy” w Starym Teatrze w Krako- 
wie i w Teatrze Ludowym w Warsza- 
wie, gdzie Stanisław Mikulski zapewnił 
spektaklowi niebywałe w istocie powo- 
zenie. Teatr telewizji upowszechnił 
„Małcbeta” w reżyserii Andrzeja Wajdy 
z Tadeuszem Łomnickim w Toli tytu- 
łowej. Cickawą próbą inscenizacji in- 
nego dzieła z epoki elżbietańskiej było 
przedstawienie „Edwarda II' Marlo- 
we'a, które wystawił w Słupsku Maciej 
Prus. 

W gruncie rzeczy największym wy» 
darzeniem w dziedzinie prezentacji kla- 
syki obcej była premiera sztuki Calde- 
rona „Życie jest snem” w Teatrze Dra- 
matycznym m. st. Warszawy w reży- 
serii Ludwika Renć i scenografii Jana 
Kosińskiego. Znaczny udział miał w 
tym sukcesie nowy, bardzo piękny 
przekład Jarosława Marka Rymkiewi- 
cza, w istocie własny jego tekst poe- 


tycki, napisany na kanwie dzieła Cal- 


derona. Sztukę tę wystawił w nowym 
przekładzie jeszcze przed Teatrem Dra- 
matycznym m. st. Warszawy teatr w 
Gorzowie. Sięgnęły po nią i inne tea- 
try. Na konto zasług teatrów polskich 
w dziedzinie prezentacji klasyki świa- 
towej zapisać trzeba także przedstawie- 
nie „Żartu, ironii, satyry it głębszego 
znaczenia” Ch. Grabbcgo, zrealizowane 
przez skromny, ale ambitny Teatr Dra- 
matyczny w Wałbrzychu, „Wujaszką 
Wanię' Czechowa z Aleksandrą Śląską, 
Gustawem Holoubkiem ti Janem Świ- 
derskim w reżyserii Kazimierza Dejm- 
ka w teatrze „Ateneum w Warszawie 
oraz „Dziewczynę z Ankony” Ruzzan- 
tego, wystawioną w reżyserii Włodzi= 
mierza Hermana we Wrocławiu. 
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A co ze sztukami współczesnymi? Tu 
było znacznie gorzej. Przede wszystkim 
wiele refleksji nusuwa sprawa polskich 
sztuk współczesnych. Obchodzimy w 
tym roku 25-lecie Polski Ludowej. Wy- 
dawałoby się więc, że jest to szczegól- 
na okazja da prezentacji dorobku na- 
szej dramaturgii w okresie powojen- 
nego ćwierćwiecza it nowych Sztuk pi- 
sarzy polskich, obrazujących dzień dzi- 


siejszy naszego kraju. Ale nic podobne- 


go. Do portfelu sztuk z minionego 
ćwierćwiecza sięgnął tylko teatr w Tar- 
nowie, wystawiając „Dom pod Oświęct- 
miem” Tadeusza Hołuja, t Teatr Zie- 
mi Mazowieckiej, grając „Dom na 
Twardej” Kazimierza Korcellego. Je- 


den z teatrów zagrał „Rok 1944 Ku$-. 


mierka. Teatr Narodowy przypomniał 
na Swej scenie na Pradze „Ostry dy- 


z LL) 


żur” Jerzego Lutowskiego. 


Bestsellerem sezonu była wśród pol- 
skich sztuk współczesnych „Rzecz listo- 
padowa' Brylla. Przeszła ona przez 
wiele sccn, Jej prapremiera odbyła się 
w Teatrze Polskim we Wrocławiu w 
reżyserii Krystyny Skuszanki t Jerze- 
go Krasowskiego; potem grano ją w 
Krakowie (w reż. Bronisława Dąbrow- 
skiego) i w Łodzi (w reżyserii Romana 
Sykały), w Gdańsku (w reżyserii Mar- 
ka Okopińskiego) t w Poznaniu (w re- 
żyserii Romana Kordzińskiego), w Ka- 
towicach t kilku innych teatrach. To 
dobrze, że sztuka polskiego pisarza 
współczesnego może liczyć na takie po- 
wodzenie. że otwarte są dla niej sze- 
roko drzwi naszych teatrów. Ale dla- 
czego czekać musi na jej premierę ca- 
ły rok Warszawa? Dlaczego najlepszą 
sztukę polską Sezonu grają wcześniej 
wszystkie ważniejsze ośrodki teatralne 
kraju? 


Bryll jest zresztą autorem drugiej sztu- 
ki, która przeszła w ubiegłym sezonie 
także przez kilka scen. Jest nią uwspół- 
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cześniona pastorałka pt. „Po górach, po 
chmurach...', wystawiona m. in. w 
Teatrze Ludowym w Nowej Hucie w 
reżyserii Ireny Jun i scenografii Ada- 
ma Kiliana, oraz w Teatrze Współczes- 
nym w Warszawie w reżyserii Erwina 
Axrera. Zdążył też napisać trzecią sztu- 
kę pt. „Kurdesz” (pierwotny tytuł 
„Toast”), opublikowaną na łamach 
czerwcowego numeru „Dialogu”, która 
jest w końcowej fazie prób w Starym 
Teatrze w Krakowie. I znowu powta- 
rza się pytanie: dlaczego premiera no- 
wej sztuki najciekawszego młodego 
dramaturga polskiego odbędzie się 
wcześniej w Krakowie niż premiera je- 
go dawniejszej sztuki w Warszawie? 
Dlaczego żaden z teatrów warszaw- 
skich nie przygotowuje premiery „Kur- 
deszu”, by w ten sposób przynajmniej 
nadrobić to opóźnienie? 


A swoją drogą warto przy sposobnoś- 
ści poruszyć sprawę konkursów dra- 
maturgicznych. Z okazji 25-lecia Pol- 
ski Ludowej  rozpisało Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i Związek Literatów 
konkurs na sztukę współczesną. Wzięli 
w nim udział poważni pisarze. Napły- 
nęło sporo sztuk. W rezultacie jednax 
jury nie przyznało ani jednej nagrody, 
tylko same wyróżnienia. 


Niektóre ze sztuk wyróżnionych zo- 
stały już opublikowane bądź wystawioa- 
ne na scenie. Możemy więc łatwo oce- 
nić, jak wielkie zachodziły pomiędzy 
nimi różnice. Wśród wyróżnionych „nu- 
lazł się np. „Toast” (obecnie „Kurdesz') 
Brylla obok „Odmieńca” Gorczyckiej, 
„Ballada o tamtych dniach” Grodzień- 
skiej t Jurandota obok „Kim jesteś, 
inżynierze? Wróbla. 


Podobny był zresztą wynik konkur- 
su rozpisanego przez Stołeczną Radę 
Narodową na sztukę o tematyce zwią- 
zanej z Warszawą. Tu okazało się, że 


nie tylko nie było żadnej sztuki god- 
nej nagrody, ale nawet wyróżnienia. 


Niepokój budzi także praktyka zwią- 
zana z Konkursem Debiutów tectru 
„Ateneum. Organizowany od wielu 
lat był on zawsze zachętą dla młodycn 
lub początkujących  dramaturgów. Tą 
drogą weszli do teatru obiecujący Ppt- 
sarze, tacy jak Krzysztof Choiński, Ze- 
non Maciej Bordowicz czy Ryszard 
Smożewski. Główną atrakcją Konkursu 
Debiutów „Ateneum była nie tyle na- 
groda pieniężna (bo ta jest niezbyt wy- 
soka), lecz zobowiązanie teatru do wy- 
stawienia nagrodzonej Sztuki. Tymcza- 
sem od pewnego Czasu „Ateneum” nie 
wywiązuje się z tego zobowiązania, co 
oczywiście must zniechęcać autorów 
1 wpływa ujemnie na ilość sztuk nad- 
syłanych na konkurs. Sztuki wyróżnio- 
ne nu konkursie „Ateneum dostają 
się czasem na scenę inną drogą, w in- 
nych teatrach (jak np. „Wilcze doły” 
Zdzisława Morawskiego, wystawione w 
Gorzowie, czy „Przychodzę pana zabić” 
Stanisława Goszczurnego, sztuka, któ- 
rej premiera odbędzie się 1 września 
w Gdańsku), lecz nie umniejsza to 0d- 
powiedzialności teatru „Ateneum” za 
wystawienie utworów nagrodzonych, 
A ponadto premiera na scenie teatru 
w mieście wojewódzkim czy powiato- 
wym to nie to samo, co premiera w 
jednym z czołowych teatrów stolicy... 
Konkursy nie wpływają więc dobrze 
na stymulację wysitku naszych drama- 
topisarzy it nie zachęcają teatrów do 
wystawiania ich sztuk, co powinno być 
przecież ich celem. 


Lecz nie wszyscy autorzy piszą z 
myślą o nagrodach. Do tych, którzy 
tworzą na uboczu, nie zrażając się ani 
trudnościami z wystawianiem swoich 
sztuk, ani nie zmieniając swojego kie- 
runku poszukiwań, należy jeden z naj- 
wybitniejszych naszych poetów, Ta- 
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deusz Różewicz. Z tym większą rados- 
cią należy powitać fakt, że w ubiegłym 
sezonie dwie jego sztuki znalazły odpo- 
wiednie teatry, które nie poskqpiły tru- 
du, by nadać im właściwy kształt, t nie 
pożałowały tego. Obydwie premiery od- 
były się we Wrocławiu. Na scenie 
Teatru Kameralnego Helmut Kajzar 
wyreżyserował „Śmiesznego staruszka” 
z Wojciechem Siemionem w roli tytu- 
łowej. I oto okazało się, że wbrew 
przewidywaniom, to bardzo udane 
przedstawienie miało duże powodzenie 
u wrocławskiej publiczności. Na scenie 
Teatru Współczesnego odbyła się zaś 
premiera sztuki „Stara kobieta wysia- 
duje” w reżyserii Jerzego' Jarockiego, 
który już poprzednio wykazał, że ro- 
zumie bardzo dobrze twórczość Róże- 
wicza t umie inscenizować jego sztuki, 
tak by ich sens docierał w pełni do 
widowni, 

Pod koniec sezonu pojawiło się kilka 
premier nowych sztuk polskich. Teatr 
im. Jaracza w Łodzi wystawił „Balla= 
dę o tamtych dniach” Grodzieńskiej 
ti Jurandota, którą zagrał później także 
Teatr Ziemi Łódzkiej i teatr im. Oster- 
wy w Lublinie. Zapowiada ją kilka in- 
nych scen. Teatr Powszechny w Łodzi 
wystawił sztukę Zdzisława Wróbla 
„Gdzie jesteś, tnżynierze?', zaś teatr 
w Bydgoszczy „Odmieńca” Gorczyckiej. 
Ale czy to wystarczy w roku 25-lecia 
Polski Ludowej? Dlaczego żaden teatr 
nie zainteresował się twórczością sce- 
nopisarską Stanisława Grochowiaka, 
która rokuje tak duże nadzieje? Wziął 
ją tylko na warsztat pracujący na mar- 
ginesie scen zawodowych pod patrona- 
tem ZMS teatr „Pokolenie, I dla- 
czego teatry warszawskie odnoszą się 
nadal tak „ostrożnie” do sztuk polskich 
pisarzy współczesnych? Jedynym wy- 
jątkiem jest tu Teatr Polski, gdzie Au- 
gust Kowalczyk wystawia 2 konsek- 
wencją (na Scenie Kameralnej) sztuki 
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współczesne pisarzy polskich (w uble- 
głym sezonie „Bliskiego nieznajomego” 
Ścibora-Rylskiego, „Non-stop” Bordo- 
wicza t „Jezioro” Bardijewskiego). Ale 
jedna jaskółka nie czyni jeszcze wiosny, 
a ponadto wybór nie zawsze był tu 
najlepszy. 


Jeśli kłopotów przysporzyła twórczość 
współczesna, to jeszcze gorzej było ze 
sztukami współczesnymi tłumaczonymi 
z języków obcych. Teatr tm. Slo- 
wackiego w Krakowie wystawił pod 
koniec Sezonu sztukę Aleksandra Kor- 
niejczuka „Kartka z notesu” w gościn- 
nej reżyserii kijowskiego reżysera Wło- 
dzimierza Lizoguba (było to w ramach 
wymiany teatru im. Słowackiego z kt- 
jowskim teatrem im. Franki. Bronisław 
Dąbrowski dyrektor teatru tm. Slo- 
wackiego wystawił zaś w Kijowie 
„Zzemstę”), Kilka teatrów zagrało w u- 
biegłym sezonie sztuki największego 
dramaturga NRD, Bertolta Brechta. 
Teatr w Bydgoszczy wystawił jego ko- 
medię „Człowiek jak człowiek”, zaś — 
,„„Matkę Courage" teatr w Białymstoku. 
Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu 
„Matkę” (wg Gorkiego). Jeszcze dwie 
czy trzy sztuki pisarzy czeskich ti sło- 
wackich, może jedna czy dwie sztuki 
bułgarskie czy węgierskie — t na tym 
koniec. Nie lepiej jest zresztą z prze- 
kładamt sztuk postępowych pisarzy 
literatur zachodnich. 


Najgorętsze spory wywołała w Pary- 
żu w ubiegłym sezonie sztuka Armanda 
Gatti o generale Franco, zdjęta z prób 
w TNP przez francuskie władze. Gatti 
jest nieznany polskim widzom, mimo 
że napisał kilka interesujących sztuk o 
bardzo nam bliskich tendencjach ideo- 
wych, mimo że jest komunistą i ucho- 
dzi za najbardziej utalentowanego mło- 
dego dramaturga Francji. Tracimy też 
kontakt z twórczością poważnej grupy 
młodych, postępowych  dramaturgów 
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angielskich, którzy są nadzieją teatrów 
tego kraju. Nasze sceny obracają się 
wciąż w kręgu Pintera i Saundersa, 
podczas gdy w Anglii wyrośli w tym 
czasie tak utalentowani nowi drama- 
turgowie, jak Mercer czy Bond, Teatr 
„Wybrzeże” wystawił wprawdzie w 
ubiegłym sezonie wartościową sztukę 
Johna  Ardena „Ostatnie dobranoc 
Armstronga”, nadrabiając jedno z po- 
wstałych opóźnień, ale twórczość Arde- 
na jest nadal w Polsce bardzo mało 
znana, podobnie jak twórczość Seana 
O'Cascy, która tylko sporadycznie do- 
staje się na nasze sceny (w nie naj- 
trafniejszych Zresztą inscenizacjach). 

W polityce Tepertuarowej jest więc 
jeszcze wiele do zrobienia. Cóż, kiedy 
teatry warszawskie pozostają ostatnio 
zdecydowanie w tyle. W rywalizacji o 
palmę pierwszeństwa w polskim teatrze 
Wrocław, a niekiedy 4 Kraków często 
wyprzedzają stolicę. Dobrze się dzieje, 
jeśli podnosi się poziom teatrów Po- 
znania czy Katowic, jeśli duże ambicje 
mają teatry w Szczecinie t Gdańsku, 
w Lublinie, w Białymstoku i w Rzeszo- 
wie, jeśli do czołówki scen polskich 
pragnie dołączyć Koszalin, a ciekawe 
poqzycje można zobaczyć w Wałbrzychu, 
Jeleniej Górze, Olsztynie, Opolu, Byd- 
goszczy czy Toruniu, ale dlaczego to 
wszystko ma wpływać na obniżenie lo- 
tów teatrów warszawskich? 

Ubiegły sezon przyniósłt nam szereg 
udanych prac najmłodszego pokolenta 
reżyserów poiskich. Bogdan Hussakow- 
ski, Piotr Piaskowski, Włodzimierz Her- 
man, Helmut Kajzar, Maciej Prus, Ro- 
man Kordziński, Wojciech Boratyński — 
oni wszyscy zapowiadają dobrą przy- 
szłość polskiego teatru. Ale dlaczego 
tak mało teatrów warszawskich t tak 
rzadko korzysta z ich współpracy? 
Czyżby obecny stan rzeczy w stolicy 
nie wymagał świeżej krwi, miodych re- 
żyserów? 
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Wchodzimy w okres, który będzie 
stawiał naszym teatrom powaźne wy- 
magania właśnie w dziedzinie tematyki 
współczesnej. 25-lecie Polski Ludowej, 
100-lecte urodzin Lenina, a przecież w 
niedalekiej perspektywie także 100-lecte 
Komuny Paryskiej — to wszystko da- 
ty, o których teatrowi związanemu 2 
naszym życiem nie wolno zapominać. 
Tematyka polityczna domaga się w na- 
sżym teatrze znowu swoich praw. 

Nie sądzę, by teatru naszego nie było 
stać na sprostanie temu zadaniu. Jest 
to teatr bardzo dobry, chwilami nawet 
wybitny. Czasem brak mu odwagi, 
czasem brak zachęty, czasem utrudnia 
się mu życie niepotrzebnymi trudno$ś- 
ciami. Trzeba je usunąć, trzeba zapew- 
nić odpowiednie warunki dla twórczej 
pracy i stworzyć pełną jasność w spra- 
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wie kierunku, jaki zamierzamy w na- 
szym teatrze popierać. Tradycje są rze- 
czą bardzo cenną ł nie ma nic błędniej= 
szego niż ich lekceważenie. Lećż same 
tradycje nie zastąpią nam współczes= 
ności, A teatr jest 1 będzie trybuną, 
z której artyści mówią t mówić powinne 
ni pełnym głosem o Sprawach swojego 
czasu. Takiego teatru nam potrzeba. 
I takt teatr może tylko liczyć na po- 
tężny rezonans społeczny, na powszech= 
ny odbiór wśród najbardziej aktywnej 
części społeczeństwa, niezaleźnie od 
konkurencji telewizji czy filmu. Bo 
tylko żywy, aktualny teatr współczesny, 
który mówi o sprawach, jakie bolą, tra» 
pią t najgoręcej obchodzą widzów — 
jest teatrem niezniszczalnym, prawdzie 
wym przyjacielem i powiernikiem czło» 


wieka. R. Sz. 


- KLUBY MPIK „RUCH* 
"PO DWUDZIESTU LATACH 


Pod koniec 1948 r. powstał w War- 
szawie, przy pl. Unii Lubelskiej, pierw- 
szy salon prasy i książki. W ówczesnej 
zburzonej Warszawie było to wydarze- 
nie wielkiej rangi. Duże witryny 
oświetlały ciemny plac. Tutaj można 
było przy kawie przeczytać prasę kra- 
jową, a nawet kilka tytułów sprowa- 
dzonych z zagranicy.  Zapowiadano 
możliwość zaopatrywania się w książ- 
kit. Od czasu do czasu odbywały się 
wieczorki literackie, spotkania z pisa- 


rzami. Zgoła niebagatelna była także 
możliwość skorzystania z telefonu. Tae 
kie były początki popularnych dzisiaj 
„empików”. 

Wkrótce po otwarciu pierwszego sa- 
lonu uruchomiono dalsze — w Łodzi 
t Katowicach, Poznaniu itd. Obecnie 
działa pół setki klubów międzynarodo= 
wej prasy i książki „FJuch”, z czego 
7 w stolicy. W najbliższym czasie zo- 
staną uruchomione dalsze placówki te- 
go rodzaju w Warszawie — na Woli, 
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w' Tarnobrzegu, Pile, Kudowie, Rado- 
miu, Pabianicach, Włocławku itd. Po- 
czątkowo uruchamiano kluby MPiIK w 
miastach wojewódzkich. Z czasem jed- 
nak, w miarę nasycania tych miast t 
wyrażnego wzrostu zapotrzebowania na 
usługi świadczone przez „empikt”, orga- 
nizowano te placówki również w środo- 
wiskach pozawojewódzkich (np. Gniecz- 
no, Kalisz, Przemyśl, Toruń, Wałbrzych, 
Gliwice, Bytom, Płock, Gorzów Wielko- 
polski, Słupsk itp.), a także w więk- 
szych ośrodkach wczasowo-wypoczyn- 
kowych (Sopot, Zakopane, Świnoujście, 
Jelenia Góra itp.) Nadal notuje się 
wielkie zapotrzebowanie na organizo- 
wanie nowych „empików”, a jednocze- 
śnie modernizację już istniejących pla- 
cówek. - 

Jakie są przyczyny tej ogromnej po- 
pularności klubów MPiK „Ruch? Ww 
istniejącej sieci placówek kulturalno- 
-oświatowych wyróżniają się one pod 
wieloma względami. Wysoki standard 
wyposażenia w sprzęt (z reguły specjal- 
nie projektowany) 6 nowoczesna aran- 
żacja wnętrza mogły być atrakcyjne 
przed 20 laty. Dzisiaj, pomimo stałej 
troski o wnętrza „empików”, wiele klu- 
bów i domów kultury bynajmniej nie 
ustępuje swoun wyglądem klubom mię- 
dzynarodowej prasy it książki. Niektóre 
placówki kulturalne wyprzedzają wy- 
godamt t wystrojem wnętrz. Sądzę, że 
do najistotniejszych przyczyn powodze- 
nia w naszym społeczeństwie klubów 
MPiK „Ruch” należy zaliczyć: 


— żywą, niezwykle różnorodną, dyna- 
miczną oraz stale aktualną działal- 
ność, owo „chuylanie życia na go- 
rąco'; 

— kameralność oddziaływania, a przy 
tym wysoki poziom „usług” kultu- 
ralnych; 

— szczęśliwe połączenie działalności 
propagandowo-kulturalncj z hand- 
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lem dobrami kulturalnymi oraz usłu= 
gami gastronomicznymi w określo- 
nym wyborze. 


W swej działalności od początku po- 
wstania kluby MPiK „Ruch” koncen- 
trują się na informacji o aktualiach na- 
szego życia polityczno-społecznego, go- 
spodarczego 4 kulturalnego oraz ko- 
mentowaniu na bieżąco ważniejszych 
wydarzeń w świecie. Np. nazajutrz po 
szczęśliwym wodowaniu pierwszych lu- 
dzi, którzy stanęli na Księżycu, w klu- 
bie MPiK „Ściana Wschodnia” w War- 
szawie odbyło się spotkanie z drem 
Wołczykiem, wybitnym znawcą zagad- 
nienia, bogato przy tym ilustrowane 
nieznanymt ogółowi zdjęciami i mode- 
lami. Po drugie „empikt” popularyzują 
politykę zagraniczną PRL i jej miejsce 
w świecie, posługując się najwybitniej= 
szymi znawcami zagadnienia, odpowied- 
nio przygotowanymi wystawami t do- 
kumentami. Po trzecie kluby MPiK 
„Ruch” szerzą wiedzę o życiu i kultu- 
rze narodów, krzewią internacjonalizm 
oraz ideę zbliżenia i pokojowej wspót- 
pracy narodów. Dzieje się to przez pre- 
lekcje oraz imprezy artystyczne, spot- 
kania z politykami oraz osobistościamł 
życia naukowego t artystycznego kraju 
t zagranicy, dyskusje, wystawy ttp. 
(np. wielka ekspozycja z okazji roczni- 
cy "uchwalenia Deklaracji praw czło- 
wieka przez Zgromadzenie Ogólne Na- 
rodów Zjednoczonych). 


Takich imprez odbyło się w ubiegłym 
roku 2.537, a w pierwszej połowie 
1969 r. — 1.707. Wśród nich imprez po- 
lityczno-społecznych było 614, arty 
stycznych 819, a naukowych ti popular- 
nonaukowych 274. Do tego należy do- 
dać wystawy, których w roku ubieg- 
tym urządzono 5.900 (w pierwszej poło- 
wie 1969 r. 2.994). Część tych ekspozycji 
stanowiły skromniejsze wystawy (pro- 
blemowe, artystyczne), ale obok nich 


znalazły się również takie, które stano- 
wiły ważne wydarzenie w życiu kul- 
turalnym miasta, regionu, a nawet 
kraju. Szczególnie bogatą działalność 
wystawienniczą prowadzą kluby MPiK 
Nowy Świat t „Galeria Współczesna” w 
Warszawie, we Wrocławiu („Galeria 
pod Moną Lisą”), Rzeszowie, Poznaniu, 
Białymstoku, Koszalinie, Zakopanem 
itd. Niestety nie wszystkie kluby dy- 
sponują  salonami wystawienniczyrni. 
Toteż w miarę budowy nowych obiek- 
tów bądź modernizacji obiektów istnie- 
jących rozwija się sieć salonów wystaw. 

W początkowym okresie kluby MPik 
„Ruch” nie prowadziły działalności wy- 
stawienniczej. Potrzebę tę podyktowało 
życie. Podobnie „empiki” wyszły na- 
przeciw potrzebie uczenia się języków 
obcych. Pierwsze kursy zorganizowana 
w roku szkolnym 1957/58, obejmujac 
półtora tysiąca słuchaczy na 60 kur- 
sach. W roku szkolnym 1968/69 26 klu- 
bów prowadziło nauczanie języków 
obcych, obejmując nimi na 540 kursach 
13.500 osób. Poza Warszawą, która sku- 
piała przeszło 2,5 tys. słuchaczy, naj- 
większymi ośrodkami szerzącymi znajo- 
mość języków obcych były Gliwice 
(1.800 słuchaczy), Łódź (1.300), Poznań 
(1.100), Katowice (1.000), Wrocław (800). 
W najbliższym roku szkolnym naucza- 
nie podejmują kluby MPiK „Ruch” u 
Białymstoku, Legnicy t Zielonej Górze. 
Powodzenie tej formy działania klubóu 
i wysoka jej ocena przez władze oświa- 
towe oraz słuchaczy wiążą się Ściśle 
z poziomem wykładouców oraz pomo- 
camit naukowymi. (O jedno i drugie 
„empiki” dbają nieustannie, stąd wy- 
soka ranga ich usług świadczonych spo- 
łeczeństwu. 

W miarę wzrostu poziomu wykształ- 
cenia naszego społeczeństwa, wzrostu 
potrzeb kulturalnych oraz możliwości 
ich zaspokajania rozwijała się działal- 
ność klubów w zakresie popularyzacji 
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czytelnictwa. W „empikach” prowadzi 
się sprzedaż krajowej prasy oraz 
wszystkich ważniejszych tytułów im- 
portowanych w znanych językach eu- 
ropejskich t niektórych pozaeuropej- 
skich. Umożliwia to naszemu społęczeń- 
stwu bezpośrednie zapoznawanie Się 2 
wydarzeniami w świecie oraz ich ko- 
mentowaniem przez publicystów róż- 
nych kierunków ideowych. Dodajmy: 
w czytelniach „empików” udostępnia się 
bezpłatnie od 200 do ponad 400 tytułów 
prasy polskiej oraz importowaunej. 

Usługi tego rodzaju łagodzą potrzeby 
czytelnicze nie zawsze zaspokajane 2 
powodu wciąż niewystarczających na- 
kładów prasy polskiej. Na przykład w 
klubie MPiK „Ruch w Poznaniu 
stwierdzono, że każdy: z 5 egzemplarzy 
„Polityki” czyta przynajmniej 8 osób. 
Znacznie więcej czytelników znajdują 
tak deficytowe tytuły, jak np. „Forum, 
Ponadto czytelnie czasopism umożliwia- 
ją zapoznawanie się z prasą importowa- 
ną różnych kierunków. 

Czytelnictwu towarzyszy ograntczona 
dzitałulność gastronomiczna. Podaje się 
kawę, herbatę, napoje chłodzące, a tak- 
że ciastka. W niextórych kołach utarło 
się więc przekonanie, iż czytelnie „em- 
pików” są głównie kawiarniami z do» 
datkiem prasy, którą nie zawsze ma kto 
ti chce czytać. W pierwszej połowie br. 
przeprowadzono w związku z tym 
14-dniowy sondaż  socjoloyiczny w 
trzech ' klubach  stałecznych (Nowy 
Świat, Żoliborz i plac Unii Lubelskie)). 
Stwierdzono, że 85,4 proc. obecnych 
przychodzi do klubu, aby czytać i rze- 
czywiście korzysta z prasy udostępnia- 
nej na miejscu. Większość czytelników, 
to osoby w „wieku produkcyjnym". 
Czytelnicy do 18 roku życia stanowią 
6,6 proc., a emeryci 12,8 proc. obecnych, 
Na ogół wykorzystane były wszystkie 
miejsca, a niejednokrotnie czekano w 
kolejce na zwolnienie się krzesta, 


t 
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Wśród czytelników przeważa inteli- 
gencja, studenci oraz słuchacze kursów 
języków obcych organizowanych przea 
klub. Znaczna część tych osób uczestni- 
czy także w imprezach klubowych. Ich 
oczytanie it zainteresowania zmuszają 
kierownictwo klubu do dużej troskli- 
wości w doborze prelegenta. Wiele wy- 
stąpień Stanowt Jedynie zagajenia dy- 
skusjt. Sprzyja temu kameralność ime- 
prez nie przekraczających na ogół 
90 słuchaczy oraz intymne warunki sali 
klubowej, W pewnym sensie można by 
„enpbiky” określić jako wojcwódzkie 
ośrodki propagandy partyjnej wśród 
bezpartyjnej ineugencji. I na tym po- 
lcga ich wielka rola narzędzi oddziały- 
wanta ideologicznego. 

Również w iunych dziedzinach kluby 
MPiK „Ruch” rozuinęły się znacznie, 
daleko odchodząc od skromnego „salonu 
prasy” przy bl. Unii Lubelskiej w War- 
szawie. Że skromnej półki z książkami 
wykształciły się duże księgarnie o 
swoistym profilu. Sprzedaje się obok 
prasy t czasopism ksiqźki polskie w du- 
zym wyborze, książki importowane w 
wielu językach (niczbędne do opanowa- 
nia języka i utrzymania go w stałej 
aktywności, z dziedziny sztuki, nauk 
społecznych itd.). Kluby MPiK „Ruch” 
stanowią także dynamiczne  ośrod<ł 
krzewienia upodobań artystycznych i 
"zaspokajania 2a!'nieresowańn oraz po- 
trzeb w tej dziedzinie, 

Dzieje się to przez łączenie imprez 
oraz wystaw ze sprzedazą nagrań mu- 
zykt polskiej t obcej (płyty polskie oraz 
importowane), reprodukcji malarstwa 14 
grafiki (produkcjt polskiej oraz z im- 
portu), Obok oprawionych reprodukcji 
sprzedaje się dziesiątki tysięcy wzorów 
reprodukcji w planszach, pocztówkach 
graficznych, widokówkach itp. Jest to 
jedna z niebagatelnych dróg wychowa- 
nia estetycznego naszego społeczeństwa. 
Dodajmy, że dzieje się to bez dotacji 


skarbu państwa. Obroty klubów MPIR 
„Ruch”, wprawdzie niewielkie, przekro= 
czyły w roku ubiegłym 100 mln st. 
Umożliwia to utrzymanie placówek oraz 
dalszy ich rozwój, kontynuowanie boga- 
tej działalności, przy pewnym dofinan- 
sowantu ze strony Zjednoczenia „Ruch”. 


Doświadczenia „empików”, model or- 
ganizacyjny i treść działania tej orygi- 
nalnej polskiej t nie powtórzonej do- 
tąd nigdzie placówki kulturalno-oświa- 
towej posłużyły w pewnym stopniu ża 
inspirację do zgoła nowej inicjatywy 
„Ruchu”. Mam na myśli powstałe przed 
blisko 6 laty kluby prasy ti książki 
„Ruch”. O tym, jak płodna była ta itni- 
cjatywa, świadczy dowodnie jej przyję- 
cie na wst i w małych miasteczkach, A 
także to, że pod koniec roku ubiegłego 
klubów tych było już 8.206. Zorganizo- 
wały one łącznie w 1968 r. 177.238 im- 
prez kulturalno-oświatowych oraz 17.817 
wystaw. Nie licząc udostępniania prasy 
w czytelniach, zorganizowanych kur- 
sów, sprzedawanych książck, płyt ti re- 
produkcji, co przy znanych niedostat- 
kach sieci księgarskiej na wst ma zna- 
czenie niebagatelne, żeby nie powie- 
dzieć wręcz kulturotwórcze. Jednakże 
ten temat wymaga oddzielnego omówie- 
nia. 


Powracając do klubów MPiK 
„Ruch” — na co w obecnym okresie na- 
leżałoby zwrócić szczególną uwagę? Ja- 
kie wnioski nasuwają się z przedstawioe 
nej informacji? Dwudziestotetnia, stale 
wzbogacana nowymi treściami t forma- 
mi działalność klubów międzynarodowej 
prasy t książki oraz dynamiczny rozwoj 
ich sieci dowodzą społeczno-politycznej 
i kulturalnej użyteczności tych placó- 
wek, jako środków pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród inteligencji oraz stu- 
diującej młodzieży. 


Utrzymując dotychczasowy poziom 
pracy oraz troskę o najwyższą ideowość, 


o wypracowywanie atrakcyjnych sposo- 
bów oddziaływania na środowisko, na- 
leży dbać o to, aby kluby MPIiK w jesz- 
cze większym stopniu aniżeli dotychczas 
stały się ogniskami dyskusji i miejscem 
systematycznego kontaktu inteligencji 
pracującej, studiującej młodzieży ora2 
środowisk robotniczych 2 czołowymi 
działaczami politycznymi, przedstawi- 
cielami władz, a także środowisk nauko- 
wych i artystycznych. Wszechstronniej 
i aktywniej trzeba będzie wykorzysty- 
wać kluby do integracji poszczególnych 
grup inteligencji oraz jej zespolenia ze 
środowiskiem — jego aktualnymi pro» 


blemami i zadaniami, a zwłaszcza inte- 


ligencji humanistycznej 


z zakładami 
przemysłowymi, | 


W zakresie dalszego rozwoju sieci 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


_ klubów MPIiK „Ruch” przede wszystkim 


powinno się uwzględniać miasta powy» 


'żej 100 tys. mieszkańców, duże ośrodki 


przemysłowe oraz większe miejscowości 
wczasowo-uzdrowiskowe. Poważniejszy 
rozwój sieci ź„empików” ograniczony 
jest niezbędnymi inwestycjami bądź 
znacznymi adaptacjamti (potrzeba od 
750 do 1.300 m? powierzchni użytkowej), 
a także możliwościami zaopatrzenia w 
importowane artykuły (prasa, książki), 
Stąd największa uwaga powinna być 
zwrócona na umocnienie już istniejąq- 
cych placówek, na należyte i wszech- 
stronne spożytkowanie wszystkich może 
liwości, jakie stwarza ta oryginalna 
polska forma oddziaływania ideowo- 
"wychowawczego w środowisku inteli- 
gencji. 
Czesław Kałużny 


Recenzje 
i bibliografia 


WARSZAWA WSPÓŁCZESNA 
W BADANIACH SOCJOLOGICZNYCH © 


W ciągu ostatnich kilku lat obser= 
«wujeniy optyinistyczne Zjawisko roz 
woju baran socjologicznych nad pro- 
bieimami współczesnej Warszawy, jaxo 
wielkiej metropolii miejskiej, stolicy 
i ceańtrum aglomeracji. Wyrazem tego 
jest ukazanie się w br. trzech cennych 
pozycji: zbioru rozpraw pod redakcją 
naukową prof. dra Stefana No- 
wakowskiego Warszawa. Socjo- 
logiczne problemy stolicy i aglomera- 
cj+ (Książka i Wiedza 1969 r.) oraz 
studium Kazimierza Orthwel- 
na Przemiany kulturalne i społeczne 
w podwarszawskim osiedlu Skolimów 
— MKonstancin (Ossolineum Wrocław 
1969 r.) ii Aleksandra Wallisa 
Warszawa t przestrzenny układ kultu- 
ry (Państwowe Wydawnictwo Nauko- 
we, Warszawa 1969 r.) W stadium 
opracowania znajduje się ankieta so- 
cjologiczna, przeprowadzona przez 
„Zycie Warszawy” na początku br. 
pt. Jaka Jesteś Warszawo. lnstytut 
Historii PAN ti Instytut Socjologii UW 
planują zorganizowanie na poczatku 
przyszłego roku w związku z 25-leciem 
wyzwolenia Warszawy sympozjum na- 
ukowego, poświęconego problematyce 
historycznej i sociologicznej Warsza- 
wy powojennej. W Instytucie Historii 
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PAŃ pod kierownictwem dra Jana 
Górskiego powstał zbiór rozpraw 
urbanistów, historyków, socjologów 
i demografów pt. Warszawa stolica 
Rzeczypospolitej Ludowej. Poza tym 
w br. GUS wydał zbiór informacji 
statystycznych pt. Warszawa na tle 
dużych miast świata, a Miejski Urząd 
Statystyczny informator Rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy m. st. Warszawy 
w okresie kadencji Sejmu PRL it rad 
narodowych w 1965/68, 

Na marginesie pragnę podkreślić, że 
odbrzymią rolę w rozwijaniu badań 
nad współczesną Warszawą obok 
spontanicznych inicjatyw  warszaw- 
skiego środowiska naukowego może 
odegrać powołanie interdyscyplinar- 
nych zespołów finansowanych przez 
PAN, zachęta i pomoc wydawców oraz 
mecenat władz miejskich. Wymienione 
niezbędne warunki rozwoju marksi- 
stowskiej varsavianistyki wbrew de- 
klaracjom nie funkcjonują w sposób 
należyty. Stąd wynika rozproszenie 
wysiłków badawczych, brak koordy- 
nacji i trudność finalizacji podjętych 
prac, na które nie ma środków finan- 
sowych. Mimo wspomnianych trud- 
ności osiągnięcia badań socjologicznych 
nad współczesną Warszawą są bez- 


sporne i zachęcają do podejmowa- 
nia nowych tematów, mających duże 
znaczenie nie tylko dla polityki komu- 
nalnej w skali miasta i aglomeracji, 
ale także dla polityki społecznej, kul- 
turalnej,j naukowej w skali całego 
kraju. 


* 


Rozwój Warszawy jako ośrodka 
wielkomiejskiego to pierwszy wielki 
temat podejmowany przez historyków, 
socjologów i urbanistów. Kaz i- 
mierz Lier w rozprawie Warsza- 
wa i Warszawski Zespół Miejski przed- 
stawia m. In. czynniki rozwoju sto- 
łecznej aglomeracji. Pisząc o zasadach 
kształtowania przestrzennego  War- 
szawskiego Zespołu Miejskiego, pod- 
kreśla: 


„Jest uzasadnione, aby w projekto- 
wanej strukturze przestrzennej aglo- 
meracji dążyć do takiego rozwiązania, 
które nie wymagałoby zbyt skompli- 
kowanego i kosztownego wyposażenia 
technicznego, a jednocześnie zachowa- 
łoby cechy środowiska o korzystnych 
dla życia mieszkańców warunkach. 
Oba te warunki mogą być spełnione 
przy zastosowaniu układu rozlużnio- 
nego, a więc utworzeniu kilku ośrod- 
ków dostatecznie silnie rozwiniętych, 
tak aby tworzyły przeciwwagę dla 
ośrodka centralnego. W ten sposób 
można by uniezależnić rozwój prze- 
strzenny aglomeracji od jednego oś- 
rodka centralnego, narzucającego z re- 
guły enadmierną rozbudowę koncen- 
tryczną” !). 


Stanisław Jankowski przed- 
stawia problematyke centrum miasta 
1 jego funkcji w aglomeracji. 


„Koncepcja rozwoju centrum — pl- 
sze — zakłada, że usługi stanowić bę> 
dą nadal wiodące zagudnienie progra- 
mowe, funkcjonalne t przestrzenne 
centrum i śródmieścia. Obecne tenden- 
cje rozwojowe wielkich aglomeracji 
miejskich wskazują, że zapotrzebowa- 
nie na «wydajność usługową» centrum 
miasta rośnie szybciej niż liczba lud- 
nośct aglomeracji obsługiwanej przez 


3) Warszawa. Socjologiczne problemy stolicy 
4 aglomeracji. KiW, 1969, str. 40. 
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' centrum. Wynika to z ogólnego wzro- 


stu ilości i rodzaju usłuy, jaki nustę- 
puje w miarę wzrostu poziomu eko- 
nomicznego i technicznego cywilizucji 
miejskiej, oraz ze wzrostu zasięgu od- 
działywania tych usług w miarę do- 
skonulenia środków komunikacji, 
zwłaszcza środków transportu zbio- 
rowego” !). 

Wychodząc z powyższej zasady two= 
rzymy pierwszą wielką realizację u- 
sług, charakterystyczną dla nowego 
centrum, Zespół Wschodniej Ściany 
Marszałkowskiej. 

Jeśli chodzi o tendencje do rozwoju 
centrum, to obok intensyfikacji użyt- 
kowania oraz poszerzenia jego obsza- 
rów przez włączenie terenow obrzeż-. 
nych aktualna staje się decentralizacja 
funkcji centrum do ośrodków ponad- 
dzielnicowych i dzielnicowych. Rea- 
lizacja tych ośrodków w Warszawie 
nie została jeszcze rozpoczęta ze 
względu na brak środków. Krvje ona 
w sobie znaczne rezerwy o istotnym 
znaczeniu dla miasta i warszawskiej 
aglomeracji. 

Włodzimierz Mirski przed- 
stawia dynamikę i strukturę ludności 
stolicy od strony wyznaczników obiek- 
tvwnyvch. Szkoda, że subiektywne a- 
spekty funkcjonującej struktury spo- 
łecznej Warszawy powojennej nie zo- 
stały należycie zbadane. Interesująco 
bvłoby poznać istniejące w Warszaw:e 
subkultury klasowe i warstwowe. We- 
dług szacunku Mirskiego na powo- 
jenny wzrost ludności Warszawy do 
końca 1965 r. złożyły się: 

powroty dawnych mieszkańców ok. 
300 tys. (27 proc.), 

napływ nowej ludności ok. 450 tys. 
(42 proc.), 

przyrost naturalny ok. 170 tys. (15 
proc.), ; 

ludność z terenów przyłączonych ok. 
180 tys. (16%). 

Razem przyrost w latach 1945—1965 
ok. 1.100 tys. (100 proc). 

Wśród ludności napływowej około 
160 tys. stanowią osoby przybvłe w 
okresie powojennym bezpośrednio ze 
wsi, przy czym liczba osób pochodze- 
nia wiejskiego może bvć większa, 
gdyż część z nich uprzednio przed 


3) Tamże str. 52. 
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przybyciem do Warszawy zamieszki= 
wała przejściowo w miastach 3). . 

Bliższą charakterystykę nowej spo- 
łeczności warszawskiej przedstawia 
Stełan Nowakowski. Według 
mnie teza autora, że: 


„Wszyscy świeżo przybyli zdołalt 
dość szybko wejść do  społecznośŚ:t 
miejskiej, identyfikując się z nią i bę- 
dąc przez dawnych mieszkańców uzna- 
nymi za swoich” *). 
mimo starych inteligenckich dystan- 
sów wobec przybyszów ze wsi, jest 
zbyt optymistyczna. Trudności integra- 
cji nowej społeczności warszawskiej 
są znaczne i to nie tylko ze względu 
na wielkopański dystans wobec ludzi 
prowincji, aae i z powodu obiektyw= 
nych trudności adaptacyjnych, braku 
nawyków współżycia wielkomiejskiego 
oraz umiejętności przetwarzania i roz- 
wijania dobrych tradycji tego współ- 
życia, które lewica warszawska w 0» 
kresie międzywojennym tworzyła na 
terenie Żoliborza, Koła, Rakowca i 
niektórych rejonów Powiśla. 

„Wzrost klasy robotniczej — pisze 
Nowakowski — nie wpłynął na wygląd 
miasta, na atmosferę ulicy. Warszawa 
nie nabrała przez to rysów międzywo= 
jennego Sosnowca lub Łodzi. Wynika 
to z nowego charakteru klasy robotni- 
czej. Jest to kategoria odmienna od 
międzywojennej klasy robotniczej. 
Wyszła ona po wojnie przede wszyst- 
kim z ludzi młodych, którzy do prze- 
mysłu dostali się po ukończeniu szko= 
ły podstawowej bądź zawodowej niż- 
szej lub średniej. Zarówno wygląd ze- 
wnętrzny, jak i realizowany styl ży- 
cia, aspiracje społeczne i kulturalne 
daleko odbiegają od utartego stereo- 
typu przedwojennego robotnika, Czę- 
sto analfabety, wykonującego najcięż= 
szą pracę fizyczną t nie dbającego 
o swój wygląd zewnętrzny'5). 

Elitaryzm Warszawy powojenne! — 
to jeden z najbardziej kontrowersyj- 
nych problemów naukowych 1 spo. 
łecznych. Stołeczne funkcje Warsza- 
wy, kwaterunkowa polityka władz 
centralnych I miejskich I wprowadzoe= 
ne w 1954 r. ograniczenia meldunkowe 
spowodowały koncentrację w mieście 


3) Tamże str. 81 
y Tamże str. 107. 
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szeregu kategorii zawodowych, które 
w znacznie mniejszym stopniu wystę= 
pują w innych miastach. Warszawa 
skupia 61 proc. ogółu polskich litera- 
tów członków ZLP, 60 proc. dzienni- 
karzy, 57 proc. kompozytorów, 39 proc. 
urbanistów, 38 proc. architektów, 35 
proc. plastyków, 32 proc. muzyków i 
blisko 25 proc. aktorów. Koncentracja 
w Warszawie ludzi nauki jest nie 
mniejsza W stolicy mieszka 49 przc. 
pracowników naukowych PAN, 69 
proc. samodzielnych pracowników nau- 
kowych instytutów  resortowych, 29 
proc. samodzielnych pracowników 
nauki szkolnictwa wyższego 1 ponad 
58 proc. członków PAN. 

„Naukowcy Warszawy pełnią naj- 
więcej kierowniczych, organizacyjnych 
t reprezentacyj)nych funkcji związa- 
nych z gmachem nauki. W stolicy 
mieści się Akademia wraz z jej 
wszystkimi  komitetami, największa 
liczba instytutów, największe uczelnie, 
a jej środowiska współpracują w roz= 
maitej formie z około stukilkudziesię- 
cioma centralnymi zarządami, zjedno- 
czeniami i ministerstwami" 5), 


Wspomniana koncentracja nie zaw- 
sze jest należycie wykorzystana. Ro- 
dzi ona konieczność licznych migracji 
i dojazdów do ośrodków pozawarszaw- 


- skich. Poza tym stwarza napięty rytm 


pracy, który nie zawsze przynosi ocze- 
kiwane rezultaty: 

„Wielość zadań, intensywność Życia 
organizacyjno-reprezentacyjnego,  oD- 
ciążenia z tytułu kontaktów krajowych 
4 międzynarodowych  skazująs wiele 
potencjalnych środowisk na wegetację. 
Środowisko naukowe wymaga bowiem 
dla swego funkcjonowania czasu w 
ilościach przekraczających formalne 
normy czasu pracy. Straty, jakie 
wskutek braku właściwych środowisk 
ponosi nauka, są zupełnie niewymier- 
ne, rzadko dostrzegane t nie brane 
pod uwagę w ocenie działalności po- 
szczególnych placówek" 1), 


Wspomniana koncentracja stawia 
Warszawę wysoko w hierarchii atrak= 
cyjności miast i utrzymuje niezależnie 


» Tamże str. 108—109. 


9 A Wallis: Warszawa i przestrzenny układ 
kultury, Str. 146, 


4h Tamże str. 161, 


od subiektywnych postaw , kompleks 
prowincji. Krytyczna analiza sytuacji 
przede wszystkim z punktu widzenia 
rachunku ekonomicznego stała się 
podstawą dv decyzji dcglomeracyj- 
nych, z trudem realizowanych. Decy- 
zje te nie zawszę są należycie zrożu- 
miane w nicktórych środowiskach u- 
rzędniczych, inte.igenckich i studen- 
ckich. My warszawiacy musimy micć 
odwagę przyznać, że często przez swój 
stołeczny egotentryzm umacniamy 
kompleks prowincji, i dlatego w pełni 
zgadzam się z obserwacją A. Walli- 
sa, kiedy pisze: 

„Stolica — symbol narodowych dzie- 
jów, uosobienie najwyższych wartości 


całego kraju tworzy nie tylko własną - 


historię, lecz także mitologię własnej 
roli i znaczenia. Służąc całemu naro- 
dowi, służy jedncecześnie samej sobie, 
Nie jest przy tym możliwe określenie, 
gdzie kończy się właściwe pojmowanie 
swych krajowych obowiązków, a gdzte 
zaczyna się przesadna identyfikacja 
własnych interesów z ogólnokrajowy” 
mi... Ideologia własnej ważności pro- 
wadzi także do pomniejszania wartoś- 
ci analogicznych, jakie powstają w in- 
nych miastach. Działa ona również 
wówczas, gdy pilnie przestrzega Się, 
by nie wypowiadać publicznie negae 
tywnych sądów o ośrodkach innych. 
W ten sposób dodatkowe wywyższenie 
stolicy prowadzi do powiększenia su- 
biektywnego dystansu między nią t in- 
nymi miastami. W rezultacie stolica 
ma swój poważny udział w rozwijaniu 
kompleksu prowincji” 8). 

W Polsce dotychczas bardzo skrom- 
ne są wyniki badań nad przestrzen- 
nymi aspektami rozwoju kultury 
i nauki. Fakt ten wpływa na braki 
i błędy naszego planowania gospodar- 
czego, które przewidując powstanie 
określonych obiektów inwestvcvjnych, 
nie potrafi przewidzieć rezultatów ich 
funkcjonowania ze względu na czesto 
żywiołowy charekter rozwoju tnfra- 
struktury, paraliżujący uzyskanie za- 
planowanej efektywności. 


Problemy Warszawy jako stolicy 
przedstawia syntetycznie Jan Ma- 
lanowski, podkreślając walory lo- 
kalnego patriotyzmu warszawskiego. 


q Tamże str. 229—230. 
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Więź mieszkańców miasta charaktery- 
zuje szerzej w bardzo interesującym 
studium Franciszek Jak ub- 
czak, korzystający m. in. z rezulta-, 
tów ankicty „SLolicy” z 1366 r. pt. 
„Czym bytu i czyn jest dlu mnuie War- 
szawa'. 

Spośród innvch problemów podej- 
mowanych p.zcz sGcjologow Ka uwad- 
Ec zasługują budznia Jadwigi MK o- 
morowskiej nad kształtowaniem 
się nowych modeli rodzin warszaw- 
skich, studia Marii Kieniewicz- 
Strużyny i Włodzimierza 
Mirowskiego o współżyciu spo- 
łecznym w. warszawskich osiedlach 
mieszkaniowych oraz wnikliwe anali- 
zy Adama  Strzębosza doty- 
czące niektórych zagadnień patologii 
społecznej (przestępczość  nieletnicn 
i prostytucja młodocianych dziewcząt). 

Inny cykl studiów dotyczy stopnia 
zaspokajania niektórych  podstawo- 
wych potrzeb ludności Warszawy. Tak 
np, Tadeusz Żarski pisze o 
ewolucji sytuacji mieszkaniowej, 
Zbigniew Sufin o rejonach za- 
interesowań mieszkańców Warszawy, 
a Bolesław Król o problemie 
wypoczynku. 

Należy mieć nadzieje, że zatwier- 
dzony wspólnie przez Stołeczną i War- 
szawską Wojewódzką Radę Narodową 
perspektywiczny plan rozwoju War- 
szawskiego Zespołu Miejskiego pobu- 
dzi badania naukowe nad strefą wpły- 
wów stołecznego ośrodka wielkomiej- 
skiego. Przyczynek Kazimierza 
Orthweina Przemiany kulturalne 
i społeczne w podwarszawskim osied- 
lu Skolimów — Konstancin wskazuje 
na przydatność tvch badań w dziedzi- 
nie zjawisk wchodzących w zakres 
pojęcia kultury masowej. 

Prezentowane w bieżącym roku stu- 
dia socjologiczne wskazują, że mimo. 
wielu indywidualnych osiągnięć nie 
ma jeszcze należycie zorganizowanego 
I zintegrowanego zespołu socjologów, 
który bv był gotowy w krótkim cza- 
sie zgodnie z potrzebami praktvki 
opracować niezbędne ekspertyzy nau- 
kowe. Stworzenie takiego zespołu win- 
no się stać przedmiotem troski nie 
tylko uczonvch. ale także Stołecznej 
Rady Narodowej i Polskiej Akademii 
Nauk. 


MARIAN MAREK DROZDOWSKI 
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CZESŁAW WYCECH: 
,„„Wspomnlenia _ 1905—1939”, 
PZWS 1969, str. 374, 
ł 

„Wyszedłem ze wsi w 
świat — pisze we wstępie 
do wspomnień Czesław 
Wycech — jako młody 
chłopiec żądny wiedzy 1 
pragnący służyć społeczeń- 
stwu. Po pięćdziesięciu la- 
tach pracy i walki spoglą- 
dam wstecz poprzes pryz- 
mat długich doświadczeń. 
Wyszedłem ze wsi, ale wię» 
zów z nią nie serwałem 
nie tylko dlatego, że pozo- 
stała tam moja rodzina. 
Służyłem jej jako działacz 
oświatowy, organizator ru- 
chu młodzieżowego i poli- 
tycznego ruchu chłopskie- 
go. Służę wsi I dziś jako 
prezes partii chłopskiej 
oraz przewodniczący parla- 
mentu”, 


wspomnienia obejmuj 

czas między 1905 a 1939 r. 
i dotyczą trzech  spośru:. 
pięciu wyróżnionych prze 
autora okresów  jegc żv 
cia, obejmujących: lata 
dzieciństwa i wychowania 
w rTeodzinie i środowisku 
wsi rodzinnej, następnie 
lata nauki, rozwoju inte- 
lektualnego oraz krystali- 
zowania się postaw i po- 
giądów, wreszcie okres 
pracy zawodowej oraz 
działalności społecznej i 
politycznej. 


Relacja o pierwszych 
dwu okreszch ma charak- 
ter czysto wspomnieniowy. 
Przedstawia ją autor w 
rozdziałach początkowych. 
„Wieś i rodzina? oraz 
„Nauka, Poczawszy od 
trzeciceo rozdziału, zatytu- 
łowanego „W rodzinnych 
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stronach”, przechodzi au- 
tor do opisu swej pracy 
zawodowej, ściśle zresztą 
związanej z działalnością 
społeczną i polityczną. Te- 
mu dwudziestoletniemu 
okresowi, przerwanemu la- 
tami poświęconymi zdoby- 
ciu wyższego wykształce- 
nia, poświęca autor głów 
ną część swych wspomnień 
zawartych w Czterech ko- 
lejnych rozdziałach, Czyn- 
ny udział autora w walce 
o postęp w rozwoju oświa- 
ty oraz działalność w ru- 
chu ludowym są powodem 
dość częstych zmian miej- 
sca pracy. Dlatego też 
sporo uwagi poświęca 0n 
swej pracy zawodowej 
i działalności na  Lubel- 
szczyźnie, a następnie na 
Pomorzu. Ostatnie late 
międzywojennej aktywnoś- 
ci zawodowej autora ohej- 
mują jego pracę w kie- 
rownictwie Związku Nau> 
czyciclstwa Polskiego. 


Z dużym  zainteresowa: 
niem czyta się napisane ze 
swadą wspomnienia tego 
wybitnego działacza luda: 
wego. uczestniczącego ak- 
tywnie w procesie rozwo- 
ju szkoinictwa i oświaty 
oraz ruchu nauczycielskim. 
Wspomnienia Czesława 
Wycecha wsparte  doku- 
mentacją z materiałów pu- 
blikowanych i  archiwa!l- 
nych stanowią cenny 
przyczynek zarówno do 
historii ruchu ludowego, 
jak też dziejów oświaty 
lat I Rzeczypospolitej, 
zwłaszcza dziejów ruchu 


nauczycielskiego. Wnosyą * 


ore też wiele cenncgo ma: 
torianłu do głebszero Dpo> 
znania atmosfery politycz- 


nej okresu międzywojen- 
nego. 

Dlatego też z uznaniem 
należy się odnieść do Ini- 
cjatywy wydawniczej 
PZWS, udostępniającej 
czytelnikowi pozycję o du- 
żych walorach poznaw- 
czych. Książka dotycząca 
spraw tak żywotnych nie 
wymaga zresztą rekomen- 
dacji, zwłaszcza w naszym 
społeczeństwie, gdzie notu- 
je się ogromne 'zapotrze- 
bowanie na dobrą  litera- 
turę wspomnieniową. (a.z.) 


% 


,„„Czas wielkiej próby” — 
wspomnienia bojowników 
o ojczyznę ludową. Za- 
kład Historii Parti; przy 
KC PZPR, Kiw 1969, str. 
639. 


Na całość zbioru składa 
się 66 wspomnień lud zi, 
którzy czynnie, na różnych 
posterunkach bojowych 
walczyli z okupantem o 
wo'ną, ludową ojczyznę. 
Niezwykły to dokument 
ponurej epoki panowania 
hitlerowskiego na ziemiach 
polskich, a zarazem doku- 
ment chwały i świadectwo 
nieprzejednanej postawy 
polskich patriotów i rewo- 
lucjonistów. Autentyzm 
cechujący te wspomnienia 
przybliża czytelnikowi owe 
lata walki, uzupełnia jakże 
sugestywnymi obrazami 
wszystko, co otrzymujemy 
na ten temat od naszych 
historyków. Dzielą się w 
tym zbiorze swymi wspom- 
nieniami nie tylko kamu- 
niści, ale l ludzie b'isko 
1 ściśle z komunistami 
współpracujący. Jednakże 


wszystkie wspomnienia je- 
szcze raz dokumentują pra- 
wdę, że w iatach okupacji 
niezwykłe bohaterstwo w 
walce wykazywali komuni 
ści poiscy i przeciwko nim 
kierowali hitleruwcy głów= 
ny ogień. „Komuniści 
pierwsi — pisze bohdan 
Czeszko we wstępie do 
zbioru — zaznali tych 
wszystkich cierpień, które 
później w «epoce pieców» 
stały się udziałem milio- 
nów patriotów spod wielu 
sztandarów. . Pierwsi też 
poznali metody walki po- 
litycznej, stosowane przez 
hitlerowskiego wroga, me- 
tody prowokacji, skryto- 
bójstwa i zbrodni. Byli też 
najbardziej odporni na 
propagandę hitlerowską, 
znali bowiem z autopsji i 
doświadczenia metody jej 
działania 1 sposób, w jaki 
stymulowalą świadomość 
społeczeństwa niemieckie» 
go”, 

Redakcja tomu podzieliła 
zbiór na 10 rozdziałów, zae 
czynając od wspomnień 
związanych z organizowas” 
niem Polskiej Partii Ro- 
botniczej, Rozdział ten 
nosi tytuł: „Zanim naro- 
dziła się PPR”. Piszą tu 
działacze związani z gru- 
pPą „Biuletynowców”, z 
„Robotniczo-Chłopską  Or- 
ganizacją Boiową”, ,„Koła> 
mi Przyjaciół ZSRR”, 2 
organizacją „„Młot i Sierp”, 
ze „Stowarzyszeniem Przy» 
jaciół Związku Radzieckie- 
go” oraz innymi organiza» 
cjami i grupami, których 
działalność poprzedziła po- 
wstanie PPR. Następne 
rozdziały prowadzą czy» 
telinika w gąszcz codzien- 
nej walki z okupantem, 
toczonej różnymi  meto- 
dami i formami, w róż» 
nych okolicznościach, na 
różnych terenach. Gó-. 
rowała walka zbrojna, 
wszystko jej  podporząd= 
kowano.  Pochłaniała ona 


wicle ofiar, ale też w wal- 
ce tej hartowali się bojow= 
nicy, rosły zastępy walczą” 
cych  patrioluw., Autorzy 
wspomnień piszą O biiskich 
bojowych i braterskich 
kontaktach z RPPRS i BCh, 
z wielu szerecgowynii 
żołnierzami AK, ale  pi- 
szą zarazem o haniebuej 
taktyce  poiskiej reakcji, 
która utrudniała skuteczne 
zmagania z hitlerowcami ji 
nie dopuszczała do ogólncję 
jednolitej i konsckwentnej 
walki wszystkich patriotów 
przeciwko okupantowi, 
Dużo miejsca poświęcą 
zbiór akcjom na terenie 
Warszawy i okolic Warsza” 
wy. Poświęcone są temu 
m. in. dwa rozdziały: „W 
krwawiącej 1  niezłomnej 
Warszawie” (15 wspomnicń) 
oraz „„Lasy partyzanckie na 
przedpolach stolicy”? (7 
wspomnień). Inne rozdziały 


tego tomu kolejno kon» 


centrują się na walkach 
prowadzonych na terenie 
Lubelszczyzny, Radomią ji 
Częstochowy, Krakowskiee 
go, Sląska oraz Łodzi. 
Zbiór zamyką wspomnie> 
nie Fran:.iszka Jóźwiaka 
Pt. „W sekretariacie KC 
PPR — w sztabie GL i AL'', 
w którym opisuje, jak 31 
lipca 1944 roku cały Sse- 
kretariat KC partii znalazł 
się w Lublinie, Wykaz 
nazwisk, wspomnianych 
przez autorów, za!mieszczo= 
ny na końcu tomu, a ohej- 
mujący kilka tysięcy osób, 
ułatwia znalezienie w tek» 
ście okoliczności, przy któ- 
rych przytacza się dane 
nazwisko, ale przypomina 
zarazem ogromną  płelndę 
ludzi « hohaterów, któ. 
rych większość zrinęła 
śmiercią walecznych w 
w zmaganiach o wa!ność 
narodu ł kraju. (b.d.) 


%* 


STANISŁAW TRUSZKOW= 
SKI: „Mój wrzesień. Wspo- 
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mnienia z kampanii 1939 r. 
ILSW 1969, str. 270. 


Dzicje tragicznego wrze 
śnia weszły na trwale do 
historii narodu, Nie nie 
zdoła także wymazać z pa- 
mięci miodego pokolenia 
śladów narodowego drama- 
tu, znaczonego śmiercią 
milionów oraz bezprzy= 
kładnym bohaterstwem «w 
walce narodu go prawo do 
istnienia, Pomocą w u- 
trwalaniu tych śladów są 
prace historyków, ustalają= 
cych fakty oraz badają 
cych przyczyny 1 skutki 
wydarzeń, wspomnienia 
t pamiętniki ich uczestni- 
ków oraz utwory literac= 
kie przemawiające do wy» 
obrażni siłą artystycznego 
wyrazu, | 

Totcż dobrze się stało, że 
Ludowa Spółdzielnia Wy» 
dawnicza wznowiła w trzy» 
dziestą rocznicę wybuchu 
wojny jedno z pierwszych 
wspomnień, poświęconych 
walkom  Żołnierzą polskie- 
fo we wrześniu. Autor, kas 
pitan I Pułku Artylerii 
ILckkiej Legionów, wcho» 
dzącej w skład I Dywizji 
Picchoty [ILegionów, prze» 
szedł całą kampanię wrze* 
Śniową razem ze swoją 
jednostką, „Nad Narwią 
stanęliśmy w 16 tysięcy 
żołnierzy = napisze po la- 
tach w swych wspomnie= 
niach Stanisław Truszkowe 
ski — po Kałuszynie mie» 
liśmy jeszcze 10 tysięcy 1 
całą artylerię, po trzydnio= 
wej bitwie pod Stoczkiem 
pozostało w szeregach Już 
tylko 2—3 tysiące z dzie- 
siątkiem armat. Dywizja 
przebijała się bagnetem i 
ogniem dział bijących «s 
otwartych stanowisk, prze» 
rywając kleszcze okrążają” 
cych nas raz po raz wojsk 
niemieckich, by  stopnieć 
doszczętnie w ostatnich 
zmaganiach w lasach  Za-> 
mojszczyzny, Tu  kolcjno 
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ginęli żołnierze cofających 
się armii ze Śląska, znad 
Warty i spod Mławy, upar= 
cie trwając w bojach, s 
dnia na dzień wyczekując 
zbawczej ofensywy Ssprzy- 
nierzonych na Zachodzie 
i odwetowego bom bardo” 
wania terenów Rzeszy. 
Walczyliśmy osamotnieni. 
Nąwet bez wodza”. 
Wspomnienia poświęcone 
„cieniom żołnierzy I Dy* 
wizji Piechoty Legionów 
poległych w kampanii 
wiześniowej” stanowią nie 
tylko hold dla bohaterstwa 
żolnierza polskiego, oflar= 
ności i gotowości walki 
polskiego ludu, ale jedno- 
cześnie przypomnienie i o» 
strzeżenie, aby nigdy nie 
powtórzył się wrzesień. 
Doskonale napisane 
wspomnienia, zawierające 
wiele politycznych j wojl- 
skowych realiów, spełniają 
całkowicie tę rolę. Fakty 
j opisy zdarzeń oraz wlas- 
nych przeżyć mówią moc- 
no i przekonująco zarówno 
a patriotycznej postawie 
narodu, jak i o przyczy 
nach klęski wrześniowej. 
Wnikliwy czytelnik łatwe 
wyciągnie wnioski doty> 
czące oceny przeszłości 
oraz poimowania współ= 
czesnych uwarunkowań za- 
bezpieczenia niepodległego 
bytu narodowego. 


Toteż nic dziwnego, te 
dwa poprzednie nakłady 
książki Truszkowskiego 
sprzed 16 lat zostały daw> 
no całkowicie wyczerpane. 
A wznowione w tym roku 
trzecie wydanie cieszy się 
nie mniejszą popularnoś- 
cią. (z.z.) 

* 


SEWERYN  ŻURAWICKI: 
„Metodologiczne prob'emy 
nauk ekonomicznych”. 
PWE 1969, str. 270. 


Praca składa się z 
trzech podstawowych czę- 


158 


ści, które noszą tytuły: 
1) specyfika myśli ekono- 
micznej, 2) stosunek eko= 
nomii do nauk  pokrew- 
nych, 3) metody badań 
ekonomicznych. 


Punktem wyjścia rozwa=* 
an autora jest — wyda- 
je się — nuastępująca teza: 
Diora rozwojowa nauk 
ekonomicznych wskazuje, 
ze nicdojrzale warunki 
tozwoju gospodarczego od 
bijają się na rozwoju nauk 
ckononicznych, a brak 
właściwych metod badaw- 
czych wpływa ujemnie na 
rozumienie procesów 03” 
podarczych. Przełom marko 
uowski w naukach ekono- 
micznych miał podobne 
znamiona, jak przełom ko 
pernikański 1 sporo jesz= 
cze czasu musi upłynąć, 
zanim nagromadzony ma* 
teriał, ohrazujący prze” 
miany związaue z narodzi- 
nami formacji socjalistycz- 
nej. zostanie uogólniony w 
takich rozmiarach, w ja” 
kich dzieje formacji ka- 
pitalistycznej zostały uogól- 
n:1one przez Marksa. „JE- 
stcśmy — wywodzi dalej 
autor — w dobie obecnej 
skazani na przyczynkar= 
stwo nie dlatego, że żyje- 
my w okresie, w którym 
gigantyczne przemiany 
społeczno-gospodarcze się- 
gają zaledwie półwiecza. 
Ciągle jeszcze istnieje in= 
terferoncja dwóch syste- 
mów. która mąci obraz no* 
wych stosunków. stąd spo- 
ry i wątpliwości” (str. 71 
1 72). 

Omawiając stosunek e- 
konomii do nauk pokrew- 
nych, autor uwzględnia jej 
związki z historią gospo= 
darczą, z  ckonomikami 
szczegółowymi. z socjolo= 
gią, statystyką, demogra- 
(ia. grografią gospodarczą, 
ekonomią. cybernelyką, 
prakseologlą. prograniowa= 
nie moraz techniką pla- 


nowania I zarządzania. Na 
uwagę zasługuje zapropo- 
nowane przez autora (Str. 
155) graficzne przedsta- 
wicnie schematu  powią- 
zań nauk ekonomicznych 
z innymi dyscyplinami 
wiedzy. Zwróćmy uwagę 
nas propozycję potrakilowa” 
nia więzi między ekono- 
mią polityczną a €kono- 
mikami szczegółowymi. Je- 
śni ekonomia polityczna — 
podkreśla autor — anali- 
zuje społeczne aspekty 
produkcji, realizacji i po- 
działu dóbr materialnych 
w skali ogólnonarodowej 
1 bada zestaw kategorii 
ekonomicznych I prawidło- 
wości cechujących okreś" 
łone typy układów  spo- 
łeczno-gospodarczych, to 
ekonomiki szczegółowe nie 
wyrzekają się również ba- 
dań społecznych aspektów 
produkcji 1 niektórych u- 
sług, zajmują się głównie 
wykrywaniem aulonomicz- 
nych prawidłowości w po* 
szczególnych sferach dzi1= 
łalności gospodarczej (str. 
169 i 110). 


Przechodząc do analizy 
metod badań ekonomicze 
nych. autor zatrzymuje 
się m. in. na podkreśle- 
niu szczególnego miejsca 
„Kapitału w rozwoju me- 


todologii nauk  ekono= 


micznych i wykazywaniu 
roli analizy jakościowej w 
tych naukach. Użycie ma” 
tematycznego języka — mó- 
wi autor — nie chroni by> 
najniniej przed bezpłodny- 
mi koncepcjami. a w roz- 
ważaniach modciowych 1o> 
gika 1 matematyka często 
przekształcają się w „ma- 
nipulowanie symbo!ami”, 
Autor polemizuje z wszel- 
kimi pogladami stwierdza” 
jacymi zmierzch analizy 
jakościowej w badaniach 
ekonomicznych. (b.d.) 


* 
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FERDYNAND MICHOŃ: 
„Współdziałanie pracownl- 
ków ekonomicznych 1 


technicznych w  przedsię= 
biorstwie”. PWE loy, Str. 
318. 


Prezentowana książka 
stauowi nowy, interesuil4" 
cy przykład iuterdy>cypii- 
naruego podejscia do ba- 
dań Sspoieczności pracow- 
nczej i ekonomiki przed- 
siębiorstwa. Autor  ansli- 
zuje warunki współpracy 
dwóch porstawowych grup 
zawodowych w. przedsię- 
biorstwie przemysłowym 2 
punktu widzenia zarówno 
ekonomii politycznej, eko* 
nomiki i organizacji pracy, 
jak t socjologii oraz psy» 
chologii społecznej, Współ- 
czesny poziom rozwoju Sił 
wytwórczych stwarzą no* 
we skomplikowane prohie- 
ny koordynacji różnorod= 
nych stanowisk pracy i ka» 
tegarii zawodowych i to w 
warunkach określonych 
„stale pogłębiającą się spe- 
cializacją pracowników 
przedsiębiorstw, Poziom 
tego współdziałania wpłye 
wa w sposób istotny, choć 
jeszcze zhyt mało zbada- 
Ry, na ogólne wyniki pra- 
cy przedsiębiorstw, Dlate- 
go też książka F, Mieho- 
nia powinna  zaintereso- 
wać szczególnie kierowni- 
czy aparat przemysłowy 
wszystkich szczebli, 


Analiza problemów 
współdziałania pracowni- 
ków technicznych i ekono- 
micznych oparta zostala 


na ankiecie przeprowadzo- 
nej w latach 1964 i 1965 w 
16 przedsiębiorstwach Mieje 
skiego Zjednoczenia Przed= 
siębiorstw Przemysłu  Te- 
Tenowego w  hrakowie. 
Autor wykorzystał również 
w pracy analize  €kono- 
micznych wyników unkie- 
towanych przedsiebiorstw 
w tym okresie. Uzyskane 
dnne pozwoliły na  pPo- 
twierdzenie przyjętej hi. 
potezy o wpływie poziomu 
współdziałania między pra- 
cownikami ekonomicznymi 
i technicznymi na efek> 
tywność gospodarowania 
w przedsiębiorstwie, 


Książka składa się z pię» 
ciu rozdziałów, Pierw 
szy jej rozdział stanowi 
teoretyczny wstęp do pre- 
zentacji wyników  bad2ń 
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współdziałania pracownie 
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sposób zbierania 1 weryfi- 
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zagadnień objętych ankie- 
tą itp.). 

Szczególną uwagę  po- 
święca tu autor Omiówie- 
niu koncepcji przyjętego 
do hadań modelu przedsię- 
biorstwa socjalistycznego. 


Rozdział trzeri analizuje 
społeczność badanych pra- 
cowników przedsiębiorstw: 
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go między pracownikami 
obu grup, do powstawania 
ujemnych postaw emocjo- 
nalnych,  (J. ch.) 
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STANISŁAW KUZIŃSKI 


u y u u wą 
a kg: Aj | yzARIĄ /% A n 
0 krytsriacn wyżoru inwestycji 


w latach 1971—1975 


W ciągu października i listopada br. przedsiębiorstwa I zjednoczenia 
wejdą w ostatnią fazę prac nad projektami planów na następne pięcio= 
lecie. Na tych ogniwach bowiem spoczywa główny ciężar i odpowie- 
dzialność za stworzenie efektywnego i realnego planu wieloletniego. 

Sposób powstawania planu różni się zasadniczo od dotychczasowego. 
Zgodnie z uchwałą II Plenum KC do pracy nad planem wciągnięto 
szeroki aktyw społeczno-gospodarczy, a projekty planów będą przedmio- 
tem dyskusji załóg. Głównym autorem planu staną się zatem same 
przedsiębiorstwa. Do sporządzenia planu 5-letniego potrzeba obecnie 
znacznie szerszego zakresu analizy ekonomicznej, przede wszystkim ana- 
lizy programu inwestycyjnego jako glównej podstawy pięcioletniego 
planu rozwoju przedsiębiorstwa i zjednoczenia. Wytyczne w tej spra- 
wie zawiera uchwała nr 103 Rady Ministrów z czerwca br. dotycząca 
oceny i klasyfikacji nowo rozpoczynanych inwestycji przemysłowych 
w latach 1971—1975. Wedlug kryteriów określonych w tej uchwale pro- 
jekty inwestycyjne dzielą się na pięć kategorii zależnie od ich efek- 
tywności. Przyjęto trzy podstawowe kryteria klasyfikacji inwestycji, 
a mianowicie: kryterium efektywnośdł produkcji, uzupełnione informa- 
cją:o okresie spłaty inwestycyjnych wydatków dewizowych, kryterium 
długości cyklu realizacji i kryterium postępu techniczno-ekonomicznego. 

Opracowanie projektów planów inwestycyjnych według wymienio- 
nych kryteriów stanowi skomplikowane i szczególnie ważne zadanie 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. Od tych opracowań bowiem za- 
leżą w decydującym stopniu kierunki nakładów inwestycyjnych, a więc 
rozwój przedsiębiorstwa i całej galęzi przemysiu w następnym pięcio- 
leciu. Po raz pierwszy wiele przedsiębiorstw będzie musiało posługi- 
wać się w ocenie efektywności inwestycji danymi o wartości dewizowej 
zarówno nakładów, jak i produkcji. 

Klasyfikacja projektów inwestycyjnych ma na celu eliminowanie in- 
westycji mniej efektywnych, tak aby maksymalną ilość środków skon- 
centrować na inwestycjach mieszczących się w wyższych klasach efek- 
tywności. Wprowadzenie tego systemu umożliwi przedsiębiorstwom 
występowanie z propozycjami inwestycji, przekraczającymi nawet 
w sposób zasadniczy wstępną wielkość środków podaną przez zjedno- 
czenia jako wskaźnik informacyjny. Zjednoczenie zaś po otrzymaniu 
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projektów planów z przedsiębiorstw będzie mogło dokonać nawet bar- 
dzo poważnej korekty wstępnego rozdziału środków dokonanego 
w czerwcu, tak aby zapewnić całości programu inwestycyjnego zjed- 
noczenia i branży przemysłowej maksymalną efektywność. W związku 
z tym warto przedstawić kilka uwag dotyczących kryteriów wyboru 
inwestycji. 

W szczególności należy podkreślić, że przedsiębiorstwa ł zjedno- 
czenia kierują się w projektach inwestycyjnych kryteriami, któ- 
re zapewniają im optymalny wzrost produkcji, obniżkę kosztów 
własnych i podniesienie wydajności pracy. Nie są to i nie mogą być 
kryteria identyczne z tymi, jakie stosować musimy w skali całej gospo- 
darki narodowej. W skali gospodarki narodowej decydującym kryte- 
rium jest maksymalizacja dochodu narodowego przy określonych środ- 
kach inwestycyjnych i zasobach siły roboczej. Chodzi o to, aby kryte- 
ria stosowane przez przedsiębiorstwa, zjednoczenia oraz przez central- 
ne organy planowania były ze sobą zbieżne, a co najmniej, aby nie 
były sprzeczne. | 

W związku z tym nasuwa się pytanie: jakimi inwestycjami gospo- 
darka narodowa jest najbardziej zainteresowana w następnym pięcio- 
leciu? Chodzi tutaj o znane zależności między kapitałochłonnością pro- 
dukcji, uzbrojeniem pracy a dynamiką:wydajności pracy. 

Zanim spróbujemy odpowiedzieć na to pytanie, przedstawmy kilka 
podstawowych danych o powyższych współzależnościach w latach 
1961—1967. 

/W okresie tym nastąpił stosunkowo nieznaczny spadek kapitałochłon- 
ności produkcji przemysłowej. Mianowicie wartość środków trwałych 
w przemyśle: uspołecznionym wzrosła o 50,2%, a wartość produkcji 
globalnej o 58%91). Ze względu na ruchy cen należałoby tę ostatnią 
liczbę pomniejszyć o kilka punktów. Nie będzie dalekie prawdy twier- 
dzenie, że w wieloletnim trendzie w całym przemyśle mamy w zasadzie 
do czynienia ze stabilizacją kapitałochłonności produkcji. W związku 
z dużym udziałem w inwestycjach gospodarki narodowej tak kapitało- 
chłonnych dziedzin, jak rolnictwo i transport, których kapitałochłon- 
ność w tych latach jeszcze wzrosła, nastąpiło pewne zwiększenie kapi-. 
tałochłonności wzrostu dochodu narodowego ?). 


Jednocześnie nastąpił pewien spadek tempa wzrostu dochodu narodo- 
wego (w latach 1961—1965 średnio rocznie 6,29%0, a w latach 1966—1970 
6,007) przy zwiększeniu udziału inwestycji produkcyjnych w dochodzie 
narodowym (z 12,60% do ok. 15%0).Wyższa kapitałochłonność przyrostu 
dochodu narodowego oznacza więc bezpośredni spadek udziału funduszu 
spożycia w dochodzie narodowym (udział zapasów w przyroście docho- 
du narodowego zmniejszył się nieznacznie). Jest to najważniejszy nega- 


1) Rocznik statystyczny przemysłu GUS. 1968 r. str. 414 1 Rocznik statystyczny 
GUS. 1968 r. str. 108. 

3) Kapitałochłonność przyrostu dochodu narodowego wzrosła z 3,0 w latach 1961 — 
1965 do 3,4 w latach 1966 — 1970, tj. o 13a 


. 
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O kryteriach wyboru inwestycji 


tywny skutek wzrostu kapitałochłonności naszego rozwoju gospodar- 
czego. 

Badania relacji technicznego uzbrojenia pracy i wzrostu wydajności 
pracy oraz kapitałochłonności dążyć powinny do wyeliminowania wpły- 
wu struktury produkcji zarówno wewnątrzgałęziowej, jak i międzyga- 
łęziowej. O ostatecznym profilu produkcji bowiem decydować mogą 
inne względy niż kapitałochłonność produkcji, dynamika wydajności 
pracy i uzbrojenie pracy. Porównania kapitałochłonności, uzbrojenia 
pracy i wydajności pracy pomiędzy gałęziami mają sens tylko wtedy, 
gdy istnieje realna możliwość substytucji produktów jednej gałęzi przez 
produkty innej gałęzi (np. ropa naftowa — węgiel, len — włókna syn- 
tetyczne, drewno — papier itd.), a przede wszystkim, gdy istnieje moż- 
liwość zamiany inwestycji bardziej kapitałochłonnych na mniej kapi- 
tałochłonne w drodze handlu zagranicznego. | 

Kapitałochłonność produkcji, wydajność pracy i uzbrojenie pracy 
we wzajemnym powiązaniu odnosić trzeba do okresów wieloletnich, 
gdyż w naszej praktyce 8 — 10 lat trwa pełny cykl inwestycyjny, od 
surowców do przetwórstwa oraz cykl osiągania pełnej zdolności pro- 
dukcyjnej. Niemniej jednak również w krótszych odcinkach czasu, np. 
5-letnich, w gałęziach, w których nie występują tego typu powiązania 
z bazą surowcową i w których cykle inwestycyjne są krótsze, można 
wyciągnąć racjonalne wnioski z omawianej relacji. 

Wyższa kapitałochłonność produkcji w poszczególnych gałęziach go- 
spodarki narodowej nie stanowi sama przez się wyrazu pogarszania się 
efektywności gospodarowania, gdyż wzrost kapitałochłonności może się 
opłacać przy odpowiednio wyższym wzroście wydajności pracy społecz- 
nej zarówno w danej, jak w innych dziedzinach. Trzeba tutaj położyć 
akcent na wzrost społecznej wydajności pracy, a nie tylko na wzrost 
wydajności pracy w danej gałęzi, gdyż wyższa kapitałochłonność może 
się wiązać z koniecznością dostarczania nowych produktów, przynoszą- 
cych wysokie efekty w innych dziedzinach produkcji, u odbiorców. 

Zauważyć wreszcie trzeba, że przy wyższych wskaźnikach zmiano- 
wości następuje spadek technicznego uzbrojenia pracy liczonego na 
1 zatrudnionego przy jednoczesnym lepszym wykorzystaniu majątku 
produkcyjnego (relacja: majątek — produkcja), czyli spadek kapitało- 
chłonności produkcji. Z tego wynika, że powiększenie zmianowości na- 
leży do najbardziej efektywnych czynników wzrostu gospodarczego. Po- 
równanie relacji kapitaiccałonności produkcji, uzbrojenia pracy i wy- 
dajności pracy winno następować przy przyjęciu jednakowej zmiano- 
wości. Faktyczna sytuacja w latach 1960—1967 niemal w pełni odpo- 
wiada temu rozumowaniu. Mianowicie w 1960 roku współczynnik 
zmianowości wynosił 1,57, a w 1967 r. 1,56. 

Na kapitałochłonność produkcji przemysłowej, jak wspomniano, wpły- 
wają w wysokim stopniu zmiany w strukturze tej produkcji. Przeciętna 
kapitałochionność jest bowiem wypadkową kapitałochłonności wzrostu 
produkcji w poszczegóinych gałęziach, Wyższy udział w całym majątku 
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produkcyjnym gałęzi o wyższej niż przeciętna kapitałochłonności ozna- 
czać będzie podniesienie jej ogólnego poziomu. W omawianych latach 
zmniejszył się udział inwestycji przemysłu wydobywczego, a zwłaszcza 
przemysłu paliw, w inwestycjach przemysłowych, a także nieznacznie 
obniżył się udział nakładów na tak kapitałochłonne gałęzie, jak hutni- 
ctwo żelaza i wytwarzanie energii elektrycznej. Jednakże w tych trzech 
gałęziach znacznie wzrosła kapitałochłonność, co neutralizowało wpływ 
spadku ich udziału w inwestycjach przemysłowych. 

Podkreślić tutaj należy, że mowa jest o dynamice kapitałochłonności, 
_a nie o jej poziomie bezwzględnym, który jest wysoki i wynika z eks- 
tensywnej struktury nakładów inwestycyjnych, a mianowicie ze sto- 
sunkowo mniejszego niż w bardziej rozwiniętych krajach udziału prze- 
mysłów przetwórczych w nakładach inwestycyjnych. 

Drugim podstawowym czynnikiem, który wpływa na dynamikę ka- 
pitałochłonności, jest tempo wzrostu uzbrojenia pracy w środki pro- 
dukcji. Int wyższe jest uzbrojenie pracy, czyli wartość środków 
trwałych przypadająca na 1 zatrudnionego, tym wyższa winna 
być wydajność pracy. Zastąpienie pracy żywej przez pracę uprzed- 
miotowioną stanowi jedno z zasadniczych praw rozwoju gospo- 
darczego. Dane tempo wzrostu uzbrojenia pracy, przynoszące pro- 
porcjonalne tempo wzrostu wydajności pracy, może występować 
przy stałym współczynniku kapitalochłonności produkcji. Nie jest 
to jednak konieczność, lecz jeden z trzech możliwych wypadków. Może 
bowiem się zdarzyć wyższe tempo wzrostu uzbrojenia pracy niż tempo 
wzrostu wydajności pracy i wtedy powstaje zasadnicza wątpliwość, czy 
to się w ogóle opłaca dla gospodarki narodowej). Może się również 
zdarzyć szybsze tempo wzrostu wydajności pracy niż tempo wzrostu 
uzbrojenia pracy. W ostatnim wypadku gospodarka narodowa jest 
szczególnie zainteresowana we wzroście uzbrojenia pracy nawet wtedy, 
gdy na skutek wysokiego tempa wzrostu uzbrojenia pracy podnosi się 
kapitałochłonność produkcji. Podkreślić jednak trzeba, że może to uspra- 
wiedliwiać wyłącznie jeszcze wyższa, a w naszych warunkach znacznie 
wyższa dynamika wydajności pracy. Jeżeli dane tempo wzrostu wydaj- 
ności pracy jest okupione analogicznym tempem wzrostu uzbrojenia 
pracy, można powiedzieć, że oddziaływanie pozainwestycyjnych czyn- 
ników wzrostu produkcji sprowadza się do zera. Na wydajność pracy 
wywierają, jak wiadomo, potężny wpłvw takie pozainwestycyjne czyn- 
niki, jak skala produkcji i jej specjalizacja, wysokość współczynnika 
zmianowości, który często decyduje o wielkości produkcji uzyskanej 
z danych zdolności produkcyjnych, kwalifikacje załóg, rytmiczność 
zaopatrzenia, eliminacja brakoróbstwa itd. Wyższą wydajność pracy 
w rezultacie wzrostu ubrojenia pracy, a więc przez zastosowanie wy- 
dajniejszych, droższych maszyn i urządzeń itp., uzyskuje się niejako 
automatycznie. Natomiast przyrost wydajności pracy w drodze urucho- 


8) Może się opłacać tylko w krótkim okresie czasu dla gospodarki pozbawionej 
przyrostu siły roboczej, 
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mienia bezinwestycyjnych czynników świadczy o postępie techniczno- 
-organizacyjnym osiągniętym w poszczególnych zakładach dzięki wy- 
siłkowi ich kierowniczej kadry i całej załogi. Oczywiście w praktyce 
obydwa źródła wzrostu wydajności pracy łączą się często ze sobą i są 
trudne do rozdzielenia *). 

Ekstensywne metody rozwoju produkcji znajdują u nas wyraz rów- 
nież w niewielkiej stosunkowo roli tych czynników. Pośrednio świad- 
czy o tym dynamika wydajności pracy i dynamika uzbrojenia pracy. 
W latach 1961—1967 wartość środków trwałych na 1 zatrudnionego w 
przemyśle uspołecznionym wzrosła o 22,40%, (w tym wartość maszyn 
i urządzeń o 29,3%/0). Natomiast wydajność pracy mierzona wartością 
produkcji globalnej na 1 robotnika grupy przemysłowej podniosła się 
w tym okresie o 30,5%, 5). Jeśli skorygować w ten sposób obliczony 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy, jako obciążony błędem zwyżenia 
dynamiki produkcji, okaże się, że przyrost wydajności pracy w nie- 
wielkim tylko stopniu przewyższa przyrost uzbrojenia pracy *). Zdając 
sobie sprawę z uproszczeń, które zawierają się w powyższym rozumo- 
waniu, nie można odmówić jednoznacznej wymowy przytoczonym tu- 
taj danym. 

Przyrost wydajności pracy nie związany ze wzrostem technicznego 
uzbrojenia pracy jest najcenniejszym źródłem postępu technicznego. 
Niedostateczny postęp w wykorzystywaniu tego źródła może prowadzić 
do zahamowania wzrostu wydajności pracy nawet w nowych zakła- 
dach o wyższym technicznym uzbrojeniu pracy. W rzeczywistości to 
zjawisko znajduje u nas wyraz przede wszystkim w długich okresach 
osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych i często również 
w uzyskiwaniu niższej wydajności pracy w nowych zakładach, pomimo 
ich lepszego technicznego uzbrojenia niż zakładów starych. 


Czynniki wzrostu wydajności pracy ujmowane z punktu widzenia 
oszczędności nakładów inwestycyjnych i wykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych wymagają szczegółowych badań w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach i gałęziach przemysłu. W szczególności trzeba 
wyjaśnić niekorzystne kształtowanie się przedstawionych powyżej re- 
lacji w niektórych gałęziach przemysłu. 


4) Na przykład zastąpienie w transporcie wewnątrzzakładowym pracy ręcznej przez 
urządzenia mechaniczne powoduje nie tylko bezpośredni wzrost wydajności 
pracy pracowników zatrudnionych w transporcie wewnątrzzakładowym. lecz 
wpływa na wprowadzenie nowego, szybszego toku produkcji, oddziałuje na bar- 
dziej rytmiczne zaopatrzenie poszczególnych stanowisk pracy, oszczędza po- 
wierzchnie magazynów itp. 

8) Rocznik statystyczny przemysłu. 1967, str. 414,249, 

6, Wzajemne proporcje pomiędzy dynamiką wydajności pracy a dynamiką tech- 
nicznego uzbrojenia pracy w latach 1960—1967 są w Polsce mniej korzystne 
niż w niektórych krajach socjalistycznych. Przykładowo: 


ZSRR — wzrost wydajności pracy 430% 
— wzrost technicznego uzbrojenia pracy 22/9 
CSRS — wzrost wydajności pracy 230/9 
«- warost technicznego uzbrojenia pracy 18%% 
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W przemyśle maszynowym, elektrotechnicznym, środków transportu 
i metalowym zmniejszyła się kapitałochłonność przyrostu produkcji 
i dlatego notuje się tu szybszą dynamikę wzrostu wydajności pracy niż 
uzbrojenia pracy. W rezultacie nastąpił pewien spadek kapitałochłon- 
ności produkcji, a tempo wzrostu wydajności pracy przewyższa tempo 
poprawy technicznego uzbrojenia pracv. Powstaje jednak również i tu- 
taj kwestia wyprzedzenia przez wydajność pracy dynamiki uzbrojenia 
pracy. Wyprzedzenie to również w tych gałęziach przemysłu jest znacz- 
nie niższe niż w innych krajach. | | 

Zachodzi pilna potrzeba wypracowania precyzyjnych metod pomiaru 
udziału postępu techniczno-oryanizacyjnego we wzroście wydajności 
pracy dla poszczególnych gałęzi przemysłu. Takie analizy ekono- 
metryczne mogą stać się ważnym narzędziem poznawczym przy ocenie 
ubiegłego okresu oraz w procesie planowania inwestycji na okresy wie- 
loletnie. 

Pod tym względem notuje się obecnie wyraźny postęp. Posiadamy 
możliwość wstępnego zestawienia danych o majątkochłonności przy- 
rostu produkcji, dynamice wydajności pracy i dynamice jej uzbro- 
jenia już w toku prac nad projektem planu w zjednoczeniach i przed- 
siębiorstwach. Interesujące materiały pod tym względem opracowano 
w Centrum Obliczeniowym Komisji Planowania dla 115 zjednoczeń, 
które przesłały przedsiębiorstwom w czerwcu br. wskaźniki do pro- 
jektu planu na lata 1971—1975. Wyniki tych obliczeń mogą ulec jeszcze 
zmianom, gdyż — jak poprzednio wspomniano — zjednoczenia mają możli- 
wość w najbliższym czasie skorygowania projektów planów przedsię- 
biorstw i całych gałęzi. Niemniej jednak zarysowały się na tym etapie 
pewne ważne tendencje, które zasługują na baczną uwagę ze względu 
na ich zasadniczy wpływ na ostateczny kształt planu 5-letniego. 

Tak więc dla przemysłu jako całości (w 115 zjednoczeniach) propo- 
nuje się spadek majątkochłonności produkcji odniesionej do przyrostu 
produkcji globalnej z 0,9 w latach 1966—1970 do 0,76 w latach 1971— 
1975. Ogólna kapitałochłonność produkcji ma się zmniejszyć z 0,89 
do 0,85. Oznaczałoby to więc wyraźny postęp w stosunku do lat 1966— 
1970. 

Tempo wzrostu wydajności pracy, które w latach 1965—1968 wyno- 
siło średnio rocznie 4,70%, ma się podnieść do 6,8%/0. Natomiast tech- 
niczne uzbrojenie pracy, które zwiększało się w tych latach średnio 
rocznie o 4,1%9, ma się podnieść do 5,rvj,. Z zestawienia tych wskażni- 
ków wynika, że w latach 1965—1968 wyprzedzenie technicznego uzbro- 
jenia pracy przez dynamikę wydajności pracy wynosiło 0,6 punkta, 
a we wskaźnikach przesłanych przez zjednoczenia przedsiębiorstwom 
wynieść ma 1,1 punkta. A zatem w projekcie planu przypisuje się po- 
zainwestvcyjnym czynnikom wzrostu wydajności pracy większe zna- 
czenie niż dotychczas. Niemniej jednak trudno uznać, że osiągnięto tutaj 
wystarczające wyprzedzenie dynamiki uzbrojenia pracy przez dyna- 
mikę wydajności pracy. Rozpiętość tych wskaźników w porównaniu 
z okresem ubiegłym ulega stosunkowo niewielkim korzystnym zmianom. 
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Jedną z istotnych przyczyn tego stanu rzeczy jest nieprawidłowy po- 
dział przedsiębiorstw na 3 grupy. Jak wiadomo, w metodach budowy 
planu 5-letniego przewidziano potrzebę podziału przedsiębiorstw na 
przedsiębiorstwa wybitnie preferowane (którym należy zapewnić szyb- 
ki rozwój), przedsiębiorstwa o umiarkowanym tempie inwestowania, tj. 
o tempie wzrostu niższym od osiągniętego w bieżącym pięcioleciu, oraz 
przedsiębiorstwa grupy trzeciej, którym nakłady inwestycyjne powin- 
ny być przyznane tylko na odtworzenie zużycia majątku trwałego. 
Zjednoczenia dzieląc przedsiębiorstwa na te 3 grupy zaliczyły do grupy 
pierwszej ponad 700% przedsiębiorstw (licząc według wartości majątku 
produkcyjnego), które mają dostarczyć 66,6% produkcji. Na te przed- 
siębiorstwa przeznaczono 82,50/9 nakładów inwestycyjnych przyznanych 
omawianym zjednoczeniom na przyszłe pięciolecie. Natomiast bardzo 
nikły odsetek przedsiębiorstw uznano za nierozwojowe i zaliczono do 
grupy trzeciej. Przedsiębiorstwa grupy trzeciej reprezentują mianowicie 
zaledwie 9,1%/, wartości majątku produkcyjnego. 


Wynika z tego niewątpliwie zbyt szeroki front rozwoju przemysłu 
i niemożliwość osiągnięcia zadowalającej koncentracji nakładów inwe- 
stycyjnych w tych przedsiębiorstwach, w których produkcja będzie 
miała decydujące znaczenie dla unowocześnienia gospodarki narodo- 
wej. W rezultacie tej niewystarczającej koncentracji w informacyjnych 
wskażnikach przekazanych przez zjednoczenia przewiduje się, że przed- 
siębiorstwa rozwojowe mają uzyskiwać średni roczny wzrost produkcji 
czystej o 12,6%/9, gdy tymczasem przeciętne tempo wzrostu produkcji wy- 
nosi 9,6%. Jak widać, dynamika rozwoju produkcji w tych preferowa- 
nych przedsiębiorstwach w stopniu niedostatecznym wyprzedza prze- 
ciętną dynamikę rozwoju produkcji przemysłowej. 


„Wydaje się, że skala wzrostu 150% stanowiłaby tę dolną granicę, którą 
przeciętnie można byłoby uznać za wystarczającą dla zaliczenia danego 
przedsiębiorstwa do grupy pierwszej. Należy ponadto zaznaczyć, że już 
dotychczas grupa przedsiębiorstw zaliczana obecnie do rozwojowych 
charakteryzowała się stosunkowo szybkim tempem wzrostu produkcji, 
a mianowicie w latach 1968—1970 wynosi ono 11,5%. Oznacza to, że 
we wstępnych przewidywaniach zjednoczeń na przyszłe pięciolecie pro- 
ponuje się zupełnie nieznaczne przyspieszenie tempa wzrostu produkcji 
w tych zakładach. 

Pomimo uznania, że do grupy trzeciej należą przedsiębiorstwa, któ- 
rych produkcja nie powinna się rozwijać, i mimo że odsetek przedsię- 
biorstw zaliczanych do tej grupy jest bardzo niski, nawet dla przed- 
siębiorstw tej grupy założono przeciętne roczne tempo wzrostu pro- 
dukcji globalnej o 2.37%. zwiększenie wartości środków trwałych i bar- 
dzo nieznaczny spadek zatrudnienia (—0,9%% średnio rocznie). 

Nieprawidłowo również w przedsiębiorstwach grupy pierwszej kształ- 
tują się podstawowe relacje ekonomiczne pomiędzy wzrostem inwe- 
„stycji, technicznego uzbrojenia pracy i wydajności pracy. W przedsię- 
biorstwach grupy pierwszej średnie roczne tempo wzrostu wydajności 
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pracy (7,70/9) niewiele odbiega od tempa wzrostu wydajności pracy przy- 
jętego średnio dla całego przemysłu (6,6%). Oznacza to, że nie prze- 
widuje się w tych przedsiębiorstwach istotniejszych zmian w techno- 
logii, organizacji i specjalizacji produkcji. A zatem również wzrost tech- 
nicznego uzbrojenia pracy w przedsiębiorstwach grupy pierwszej nie- 
wiele odbiega od przeciętnego wzrostu technicznego uzbrojenia pracy 
w przemyśle. Mianowicie w przeliczeniu na 1 zatrudnionego wartość ma- 
jątku produkcyjnego wzrasta w przedsiębiorstwach grupy pierwszej 
o 5,9'/0, gdy tymczasem w całym przemyśle średnio rocznie o 5,7%. Wy- 
dajność pracy podnosi się w przeważającej mierze przez wzrost tech- 
nicznego uzbrojenia pracy przy zbyt niskim udziale czynników typu or- 
ganizacyjnego i specjalizacyjneyo. Dalszej analizy wymaga kształtowa- 
nie się majątkochłonności produkcji w przedsiębiorstwach grupy pierw- 
szej w porównaniu z innymi grupami przedsiębiorstw w relacji do wzro- 
stu wydajności pracy. Chodzi o to, aby uzyskać dane o stopniu opła- 
calności inwestowania dla uzyskania oszczędności pracy żywej. Wymae 
ga bowiem uzasadnienia znacznie wyższa majątkochłonność przyrosto- 
wa, mierzona produkcją czystą, projektowana dla przedsiębiorstw grupy 
pierwszej (2,07%) w porównaniu z majątkochłonnością planowaną dla 
przedsiębiorstw grupy trzeciej (1,390/0). 


Przy przedstawionych zastrzeżeniach podkreślić należy jeszcze raz, 
że w relacjach pomiędzy wzrostem wydajności pracy a technicznym 
uzbrojeniem pracy osiąga się w projektach planów istotny postęp w po- 
równaniu z okresem poprzednim. 


Zjawiska powyższe wystąpiły szczególnie jaskrawo w przemyśle ma- 
szynowym, gdzie 84,30/, produkcji zakwalifikowano do grupy pierwszej, 
natomiast tylko 1,2% do grupy trzeciej. W grupie trzeciej przewiduje 
się również bardzo wysoki wzrost zatrudnienia, wyższy nawet niż prze- 
ciętnie w przemyśle maszynowym. Tempo wzrostu wartosci majątku 
produkcyjnego równe jest w trzeciej grupie przeciętnenu tempu w 
przemyśle. Można dalej nie przedstawiać innych relacji ekonomicznych 
w tym przemyśle, gdyż już z tych liczb wynika całkowicie fałszywy 
podział na poszczególne grupy przedsiębiorstw. 


" Najbardziej prawidłowego rozdziału środków inwestycyjnych doko- 
nano w zjednoczeniach przemysłu lekkiego. Do grupy pierwszej zaliczo- 
no przedsiębiorstwa reprezentujące 31/9 wartości wszystkich środków 
trwałych przemysłu lekkiego. Przedsiębiarstwa te otrzymały 81,50/9 ca- 
łości nakładów inwestycyjnych dla tego przemysłu. W ten sposób osiąga 
się rzeczywistą koncentrację na rozwojowej grupie przedsiębiorstw. 
Również daleko idącą selekcję przedsiębiorstw oraz wysoką koncentra- 
cję przyjęto w przemyśle spożywczym i w przemyśle drzewnym. Oczy- 
wiście nie oznacza to jeszcze, że podział wewnątrz tego przemysłu na 
poszczególne grupy wytwarzania jest już optymalny. 


Całość tych zjawisk wymaga obecnie szerszej dyskusji w przedsię- 
biorstwach i zjednoczeniach oraz głębszej analizy zarówno kryteriów 
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klasyfikacji na poszczególne grupy, jak i przede wszystkim wskaźników 
ekonomicznych charakteryzujących projekty planów. 


Cała skomplikowana praca analityczna musi być teraz w przedsię- 
biorstwach dokonana w związku z wyborem poszczególnych grup wy- 
robów, które mają pełnić wiodącą rolę w rozwoju tych przedsiębiorstw 
i których znaczenie dla gospodarki narodowej jest największe. Określenie 
grup wyrobów i tempa wzrostu ich produkcji ma decydujące znaczenie 
dla nakreślenia programu inwestycyjnego, dla jego efektywności i kom- 
pletności. Określenie tych grup wyrobów wymaga licznych analiz zaopa- 
trzenia i kooperacji i nakreślenia programu inwestycyjnego u dostawców 
materiałów oraz dostawców elementów kooperacyjnych. Praca ta rzuci 
nowe światło na propozycje przedsiębiorstw i ujawni nowe możliwości 
powiększenia skali produkcji oraz jej specjalizacji. W tej fazie pracy, 
dokonanej przede wszystkim na szczeblu zjednoczeń i resortów, ogrom- 
ne znaczenie będzie miało uwzględnienie propozycji specjalizacji i ko- 
operacji w ramach RWPG. Dotychczas również te ostatnie zagadnienia 
bierze się pod uwagę w niewystarczającym stopniu. 


Na zakończenie warto zwrócić uwagę, że ostateczne proporcje planu 
5-letniego w dziedzinie kapitałochłonności, wydajności pracy i technicz- 
nego jej uzbrojenia będą miały zasadniczy wpływ na kierunki wzrostu 
spożycia. Inne są bowiem efekty powiększenia produkcji przemysłowej 
głównie przez wzrost zatrudnienia od efektów w postaci wyższej pro- 
dukcji społecznej uzyskanej w przeważającej mierze dzięki wzrostowi 
wydajności pracy. Większa stosunkowo rola wzrostu wydajności pracy 
w przyroście produkcji społecznej stwarza możliwości podnoszenia płac 
realnych w szybszym tempie niż przy większej stosunkowo roli przy- 
rostu zatrudnienia. Przy przeważającej roli wzrostu wydajności pracy 
powstają znacznie większe możliwości wzrostu zainteresowania material- 
nego pracowników jakościowymi i ilościowymi wynikami produkcji. 
Powstają więc pomyslniejsze warunki do lepszego funkcjonowania ca- 
łego organizmu gospodarczego. 


Natomiast większa stosunkowo rola przyrostu zatrudnienia oznacza, 
że dochody pracownicze podnoszą się w większym stopniu przez 
wzrost liczby zatrudnionych w rodzinie niż przez wzrost płacy jedno- 
stkowej. W takich warunkach pozostaje znacznie mniej środków na sty- 
mulowanie wzrostu wydajności pracy. Wyższa dynamika wzrostu 
wydajności pracy przy niższej kapitałochłonności wzrostu produk- 
cji umożliwia rozszerzenie programu inwestycyjnego w celu stwo- 
rzenia wystarczającej ilości nowych miejsc pracy dla nowych roczni- 
ków wchodzących w wiek produkcyjny. Tak więc uzyskiwanie wyższej 
produkcji przede wszystkim przez wzrost wydajrości pracy i maksy- 
malnie oszczędnego wydatkowania środków inwestycyjnych zapewnia 
jednocześnie możliwość wchłonięcia rezerw siły roboczej i uzyskiwania 
wyższej dynamiki produkcji społecznej. 


JÓZEF PAJESTKA 


PROBLEMY POLITYKI STRUKTURALNEJ 
KONSUMPCJI 
NA OBECNYM ETAPIE ROZWOJU 
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W dotychczasowej dyskusji nad strategią rozwoju społeczno-gospodan- 
czego naszego kraju w latach siedemdziesiątych (w tym szczególnie na 
okres planu 5-letniego 1971—1975) dominowała zdecydowanie problema- 
tyka rozwoju produkcji. Wychodząc z diagnozy etapu rozwojowego oraz 
analizy konkretnych warunków rozwojowych w przyszłości, sformuło- 
waliśmy wytyczną, że trzeba istotnego przestawienia czynników wzro- 
stu produkcji w kierunku intensywnego rozwoju; równolegle w dziedzi- 
nie polityki strukturalnej sformułowaliśmy wytyczną koncentracji na 
nowoczesnych dziedzinach wytwórczości i bardziej selektywnego roz- 
woju. 

Problemy strategii rozwoju nie ograniczają się jednak wyłącznie do 
rozwoju produkcji. Aby wypracować kompleksową strategię rozwoju 
społeczno-ekonomicznego, trzeba uwzględnić szereg innych problemów, 
wśród których ważne miejsce zajmuje konsumpcja. 

Polityka rozwojowa w dziedzinie konsumpcji obejmuje cztery podsta- 


wowe grupy zagadnień: 1) ogólne tempo wzrostu konsumpcji, co wiąże | 


się przede wszystkim z polityką tempa rozwojowego oraz podziału do- 
chodu narodowego, 2) relacje między konsumpcją indywidualną a kon- 
sumpcją zbiorową oraz społeczne formy zaspokajania potrzeb, 3) podział 
dochodów, z jego szczególnie ważnym aspektem — wzrostu przeciętnych 
wynagrodzeń za pracę, 4) strukturę konsumpcji indywidualnej. 

Aczkolwiek każda z wymienionych grup zagadnień ma doniosłe zna- 
czenie, szczególnie pilne dla naszych obecnych i przyszłych warun- 
ków jest dokonanie strateuicznego wyboru w zakresie ostatniej grupy, 
tj. struktury konsumpcji indywidualnej. Tu bowiem zmieniające się wa- 
runki ekonomiczne domavają się szczególnie istotnych zmian rozwiązań 
tradycyjnych, tu wvstępują największe mozliwości, których wykorzy- 
stanie może w sposób isiotny podnieść efektywność naszej gospodarki, 
oraz działają bardzo ważne sprzężenia między konsumpcją a produk- 
cją. Tymi zagadnienierni chcę się zająć w tym artykule. 


* 


Przy rozważaniach na temat struktury konsumpcji należy postawić 
zasadniczy problem ekonomiczno-społecznych kryteriów wyboru tej 
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struktury. W sposób nieco uproszczony problem ten sformułować można 
w punkcie wyjścia w sposób następujący: Czy uzasadnione byłoby sto- 
sowanie w wyborze struktury konsumpcji zasady ekonomiczności — 
skwantyfikowanego kryterium efektywności ekonomicznej, które okre- 
ślić można jako maksiinum efektu z posiadanych Środków? Człowiek 
nie wprowadzony w zasady funkcjonowania naszej gospodarki, w fak- 
tyczne kryteria wyboru polityki konsumpcji i produkcji, mógłby uznać 
pozytywną odpowiedź na to pytanie za truizm. Tymczasem praktycznie 
stosowana polityka nie przestrzega tego kryterium, ani nie jest ono 
uwzględniane w systemie powiązań między produkcją a rynkiem kon- 
sumpcyjnym. Uzasadnienie, że taki jest istotnie stan faktyczny, nie 
nastręcza trudności i zostanie przedstawione w dalszym ciągu. Stwier- 
dzenie samego faktu powinno jednak prowadzić do wniosku, że musi on 
mieć jakieś przyczyny, bardziej-czy mniej uzasadnione. Przyczyny te 
trzeba zweryfikować w świetle aktualnych i przyszłych warunków roz- 
wojowych naszego kraju. Przedtem warto jednak przedstawić kilka 
uwag ogólnych na temat zasady ekonomiczności w zastosowaniu do wy- 
boru polityki konsumpcji. 

Ogólna stosowalność zasady ekonomiczności w systemie socjalistycz- 
nym nie budzi żadnych zastrzeżeń teoretycznych. Znana jest ona u nas 
szeroko w sformułowaniu Q. Langego jako „zasada racjonalnego gospo- 
darowania”, którą sformułować można jako „zasadę największego efek- 
tu” bądź też „zasadę najmniejszego nakładu środków” !). Znane jest 
również stwierdzenie Marksa: 


„Oszczędność czasu, zarówno jak planowy rozdział czasu pracy mię- 
dzy rozmaite galęzie produkcji, pozostaje więc pierwszym prawem eko- 
nomicznym wspólnej produkcji społecznej” 2). 


W zastosowaniu do wyboru struktury konsumpcji zasada ekonomicz- 
ności wymaga jednak nieco odrębnej interpretacji niż w jej ogólnym 
ujęciu. 

Nikt zapewne nie zakwestionuje zasady ekonomiczności w zastosowa- 
niu do sposobu zaspokojenia poszczególnych potrzeb. Jej interpretacja 
jest tu prosta: określone potrzeby zaspokajać należy możliwie najniż- 
szym kosztem społecznym. Uznajemy to, dążąc do obniżki kosztów po- 
szczególnych towarów czy usług. Problem powstaje, kiedy zasadę eko- 
nomiczności zastosować do całej konsumpcji, a tylko wówczas może mieć 
ona sens dla wyboru struktury konsumpcji. | 

Załóżmy, że mamy dwa różne towary i chcemy ustalić, ile należy pro- 
dukować i konsumować jednego i drugiego. Jeżeli towary te mogą się 
wzajemnie zastępować, odpowiedź jest prosta: powinien być produko- 
wany i konsumowany w zasadzie ten, którego wytwarzanie jest bardziej 
ekonomiczne, tj. na którego produkcję potrzeba mniej nakładów spo- 
łecznych (w istocie odpowiedź nie jest aż tak prosta, ale to nie prze- 


4 O. Lange: Ekonomia polityczna, t. I, str. 217 1 dalsze. 
3) K. Marx: Grundrisse der Kritik der politischen Oekonomie. 
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szkadza w naszych rozważaniach). Jeżeli jednak towary te nie mogą się 
wzajemnie zastępować, bo zaspokajają zgoła różne jakościowo potrzeby 
(np. wyżywienia i ubrania)? Odpowiedź, że wówczas zasada ekonomicz- 
ności nie ma zastosowania, była tą, ku której się faktycznie skłaniała 
nasza polityka produkcji i konsumpcji i którą zakładał nasz system 
funkcjonowania (nie należy jednak sądzić, że zakładano to całkowicie 
konsekwentnie i świadomie). Ten właśnie problem trzeba głównie roz- 
ważyć. A 


Nikt nigdy nie sformułował w odniesieniu do systemu socjalistyczne- 


go tezy, że zasada ekonomiczności nie ma zastosowania do całości kon- 
sumpcji. Nie znane są jakiekolwiek argumenty teoretyczne na poparcie 
tego rodzaju tezy. Nie sformułowano jednak wyraźnie także tezy prze- 
ciwnej, że zasada ta ma tu zastosowanie. 

W praktyce gospodarczej występowały i wciąż jeszcze występują na- 
turalistyczne poglądy na konsumpcję. Wyrażają się one w stwierdze- 
niach, że np. mięso to zupełnie coś innego niż ubranie, i wszelkie po- 
równywanie tak różnych produktów nie ma sensu, bo nie mogą się one 
zastępować: dodatkowe ubranie nie zastąpi potrzeby jedzenia. 

Stwierdzenie to jest oczywiście słuszne, ale wyciąganie na jego pod- 
stawie ogólnego wniosku o braku jakiejkolwiek porównywalności eko- 
nomicznej zaspokajania różnych potrzeb prowadzi do błędu. Jest ono 
prawdziwe dla pewnego przedziału, a najbardziej wyraźnie dla przy= 
padku krańcowego; całkowite zastąpienie potrzeby żywnościowej przez 
lepsze zaspokojenie innej potrzeby jest absurdem. Przyjmijmy jednak, 
że istnieje pewien poziom spożycia mięsa (np. aktualny w naszym kra- 
ju). Możemy wówczas postawić problem: czy pożądany jest dalszy szybki 
wzrost spożycia tego produktu, czy też lepiej może byłoby skierować 
konsumpcję na inny towar? 

Problem ten nie jest obcy i chyba każdy rozumie jego uzasadnienie 
i aktualność w naszych warunkach. Jeżeli jednak tak, znaczy to, że do- 
puszczamy porównywalność i ekonomiczną ocenę różnych potrzeb oraz 
wybór między nimi. Porównywalność ta i możliwa sfera wyboru nie są 
oczywiście nieograniczone. Jeżeli jednak istnieje dosyć szeroki zakres 
możliwego wyboru, stanowi on jednocześnie zakres, w którym porównu- 
jemy różne produkty, czemu absolutnie nie przeszkadza to, że zaspoka- 
jają one zgoła różne potrzeby. Do tego zakresu zastosować możemy za- 
sadę ekonomiczności. Wniosek ten nie jest jednak sam przez się oczy- 
wisty i jego uzasadnienie wymaga rozpatrzenia mechanizmu przejawia- 
nia się i zaspokajania potrzeb ludzkich. 


3% 


Kraje socjalistyczne doakonatv już wyboru tego mechanizmu — jest nim 
mechanizm rynku konsumpcy jnego *). Opiera się on na założeniu, że w ra- 


8) Por. J. Pajestka: Plecnowanie, centralne kierowanie i mechanizm rynkowy w go- 
spodarce sucjulistycznej. „Nowe Drog:”, nr 11 (234), 1968 r, 
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mach posiadanych środków pieniężnych każda jednostka sama decyduje 
o sposobie zaspokojenia swoich potrzeb. Na rynku występują potrzeby zbio- 
rowości (jako popyt) i przez rynek następuje społeczna akceptacja uży- 
teczności oferowanych po określonych cenach towarów i usług. Kształ- 
towaniem się potrzeb rynkowych rządzą pewne prawidłowości. Podsta- 
wowe z nich polegają na tym, że popyt zależny jest od ceny (w różny 
sposób dla różnych towarów). Uznajemy je teoretycznie i praktycznie 
w naszej polityce cen (np. podnosząc ceny dla obniżenia popytu). Ta 
. praktyka naszej polityki sama przez się podważa naturalistyczne poglą- 
dy na konsumpcję (krytykowane wyżej), zakłada bowiem przemienność 
popytu, wzajemne zastępowanie się potrzeb. Stąd tylko jeden krok do 
przyjęcia zasady ekonomiczności w zastosowaniu do wyboru struktury 
konsumpcji. Polega on na przyjęciu tezy, że zaspokojenie wszystkich po- 
trzeb pojawiających się na rynku powinno następować według zasady 
najmniejszych kosztów społecznych. 

Najniższe koszty społeczne zaspokojenia potrzeb rynkowych to tyle 
samo, co największy efekt w zaspokojeniu tych potrzeb z posiadanych 
środków ekonomicznych. Równa się to największemu wzrostowi docho- 
dów realnych społeczeństwa, który można uzyskać z posiadanych środ- 
ków, przeznaczanych na cele konsumpcyjne. Tego efektu nikt nie może 
uznać za mało ważny. Stwierdźmy więc wyraźnie, że teoretycznie i prak- 
tycznie zasada ekonomiczności zastosowana do wyboru struktury kon- 
sumpcji umożliwia maksymalny do uzyskania z posiadanych środków 
wzrost dochodów realnych społeczeństwa. Na tym polega jej niezwykle 
doniosłe znaczenie dla podniesienia efektywności naszej gospodarki, dla 
szybszego wzrostu dochodów ludności. Każde odstępstwo od tej zasady 
odbija się ujemnie na wzroście dochodów. Nie znaczy to, że nie można 
czy też nie należy robić odstępstw. Muszą jednak istnieć w takim wy- 
padku dostateczne argumenty ekonomiczne, społeczne i inne. 


ye 


Praktyczne stosowanie zasady ekonomiczności do wyboru struktury 
konsumpcji może się opierać na różnych metodach analitycznych. Jedną 
z nich jest optymalne programowanie. Z pewnymi zastrzeżeniami moż- 
na również oprzeć się na bezpośrednim porównywaniu nakładów spo- 
łecznych i efektu rynkowego (tj. wartości rynkowej w aktualnych ce- 
nach) dla grup towarowych i poszczególnych towarów. Ta druga metoda 
ma lepsze walory ilustracyjne i jest łatwiej zrozumiała. Przy stosowa- 
niu tej metody stwierdzić trzeba, że z nieprzestrzeganiem zasady ekono- 
miczności w wyborze struktury konsumpcji mamy do czynienia w zasa- 
dzie wówczas, kiedy dla różnych towarów występują różnice w koszta”h 
społecznych zaspokojenia popytu konsumpcyjnego (jednostki wartości 
rynkowej), a nie stanowią one podstawowej orientacji w tym wyborze, 
Prześledźmy to na prostym przykładzie liczbowym, który umożliwi nam 
również przedstawienie niektórych dodatkowych problemów ekonomicz- 
nych, 
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Załóżmy, że rozpatrujemy dwa wyroby (bądź grupy wyrobów) A 1 B 
o różnych kosztach społecznych zaspokojenia jednostki wartości popytu. 
Na wyroby te istnieje określony popyt, znane są również tendencje po- 
pytu, które możemy ekstrapolować na przyszłość. Zakładamy ponadto, 
że popyt może być zmieniony i badamy wpływ zmian popytu na wzrost 
wartości realnej konsumpcji (czemu odpowiada możliwy wzrost docho- 
dów realnych) przy tych samych ogólnych kosztach społecznych w okre- 
sie przyszłym. Oto liczby przykładowe: 


Koszt społeczny na 
Popyt w okresie Całkowity koszt 
Wybór bazowym jednostkę wartości społeczny (2x$) 
zł zł 


A 120 
B 70 
"Razem 190 
Popyt ekstrapolowany w okresie t Popyt zmieniony w okresie t*) 
. Koszt społeczny Koszt społeczny 
draż zaspokojenia (5x3) | Wą 5 | saspokojenia (Tx3) 
zł zł 
5 6 1 8 
115 | 138 | 110 | 132 
120 84 130 90 


—— 


235 | 222 | 240. | 222 


*) Ogólną wielkość popytu zmienionego skalkulowano w ten sposób, aby uzyskać 
tę samą wielkość ogólnych kosztów społecznych zaspokojenia popytu .(ekstra- 
polowanego i zmienionego). Oznacza to. że wzrost realnej wartości rynkowej 
konsumpcji (z 235 zł na 240 zł) uzyskuje się przy tej samej ilości ogólnych zaso- 
bów ekonomicznych — jedynie na podstawie przesunięć strukturalnych w po- 
pycie. W obliczeniach przyjęto, że zarówno ceny, jak i koszty wytwarzania są 
w Okresie t takie same jak w Okresie bazowym. 


Można się łatwo przekonać, że każdemu przesunięciu popytu z wyrobu 
A na B (tj. z wyrobu o wyższych kosztach społecznych na jednostkę 
wartości popytu na wyrób o niższych kosztach) towarzyszy wzrost real- 
nej wartości rynkowej przy tej samej sumie kosztów ogólnych. Tłuma- 
czy się to obniżeniem przeciętnego kosztu społecznego, będącym na- 
stępstwem zmian strukturalnych (w podanym przykładzie koszt ten 
obniża się z 0,95 w okresie bazowym na 0,92 w okresie końcowym dla 
popytu zmienionego). Należy zwrócić uwagę, że pozytywny wpływ tego 
rodzaju przesunięć strukturalnych na realną wartość konsumpcji jest 
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niezależny od tego, czy przesunięcia te następują bez zmian faktycznych 
„cen rynkowych, czy też za ich pośrednict'wem, albowiem wzrost war- 
tości realnej mierzy się w oparciu o ceny roku wyjściowego. Jeżeli 
zmiany popytu dokonuje się przy zmianach cen (a zmiany te są jednym 
z ważnych instrumentów przesunięć w strukturze popytu) i zmieniamy 
bazę dla obliczania wzrostu wartości realnej konsumpcji (co jest słusz- 
ne), wówczas całe powyższe rozumowanie zachowuje wszystkie walory 
tak długo, jak długo koszt społęczny na jednostkę wartości rynkowej 
(w cenach aktualnych) wyrobu A jest wyższy od wyrobu B. 


Rozumowanie powyższe uzasadnia absolutnie wystarczająco, że każde 
przesunięcie konsumpcji (popytu) z wyrobu o wyższych kosztach społecz- 
nych na jednostkę wartości rynkowej na wyrób o niższych kosztach ozna- 
cza wzrost realnej wartości konsumpcji (wzrost realnych dochodów). Je- 
żeli w naszej polityce dążymy do wzrostu tej wartości i wzrostu realnych 
dochodów, to nie dążąc do takich przesunięć w popycie postępujemy w ta- 
ki sam sposób, jakbyśmy np. nie dążyli do obniżenia zużycia węgla na jed- 
nostkę wytwarzanej energii elektrycznej. 


Podkreślić należy, że całe powyższe rozumowanie uzasadnia tylko eko- 
nomiczną racjonalność określonych przesunięć w strukturze popytu. Nie 
uzasadnia ono natomiast bezpośrednio jakichkolwiek zmian w cenach. 
Nie można więc np. wyciągać na jego podstawie wniosku, że uzasadnio- 
ne jest relatywne obniżenie ceny wyrobu B. Jeżeli taka zmiana ceny nie 
powoduje określonego przesunięcia w strukturze popytu, nie jest ona : 
uzasadniona rozważaną zasadą ekonomiczności. Jest nią natomiast uza- 
sadniona, jeżeli prowadzi do wskazanych korzystnych zmian w struktu- 
rze popytu. 


W związku z powyższym zwrócić trzeba uwagę na jeden problem 
o bardzo istotnym znaczeniu. Widząc właśnie w oddziaływaniu na struk- 
turę konsumpcji jeden z zasadniczych kierunków zwiększenia racjonal- 
ności ekonomicznej, podniesienia efektywności naszej gospodarki, musi- 
my podejść w odpowiedni sposób do środków i metod oddziaływania na 
kształtowanie się popytu. Powszechne są u nas bardzo wąskie, nawet 
prymitywne wyobrażenia na ten temat. Na podstawie klasycznych pod- 
ręczników, opisujących modelowo prawidłowości rynkowe, kształtuje się 
przekonanie, że popyt głównie zależy od ceny. Jest to niezwykle uprosz- 
czone, wręcz prymitywne rozumienie zjawisk społeczno-ekonomicznych. 
Podkreślić trzeba z całym naciskiem, że na kształtowanie się potrzeb, 
w tym również popytu rynkowego, wpływa całokształt mechanizmu eko- 
nomicznego, a również wiele cech układu społeczno-politycznego. Mecha- 
nizm ekonomiczny oddziałuje na aktywność producentów, ich zdolność 
i prężność we wprowadzaniu nowych wyrobów, podnoszeniu jakości pro- 
dukcji, stwarzaniu nowych potrzeb itd. Wszystko to jest niejednokrotnie 
o wiele ważniejsze niż działanie przez politykę cen. Nie oznacza to oczy- 
wiście, że polityka cen nie ma dużego znaczenia dla oddziaływania na 
popyt. Jeżeli więc cheemy wpływać na strukturę popytu, powinniśmy 
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do tego dostosować nasz system zarządzania I rozwinąć różne środki 
społecznego oddziaływania. 

Powinniśmy więc przede wszystkim stworzyć warunki do ułatwienia 
możliwie największej ekspansji produkcji tych wyrobów, dla których 
koszt społeczny zaspokojenia popytu jest najmniejszy. Dotychczas brak 
nam tej orientacji w systemie funkcjonowania gospodarki, toteż nie mo- 
żemy odpowiednio wykorzystać możliwości podniesienia efektywności 
ekonomicznej produkcji dóbr konsumpcyjnych. 


* 


Jak wskazano wyżej, różnice w kosztach społecznych przypadających 
na jednostkę wartości rynkowej wskazują na możliwości korzystnych 
przesunięć w strukturze konsumpcji, dających w efekcie wzrost realnej 
wartości rynkowej z tych samych zasobów ekonomicznych. Pewną ilu- 
strację tych różnic w naszej gospodarce dla dużych grup towarowych 
daje poniższa tabelka: | 


NAKŁADY SPOŁECZNE NA JEDNOSTKĘ WARTOŚCI RYNKOWEJ *) 


"1. Żywność 1,288 
1.1. Mięso, drób, przetwory 1,372 
1.2. Ryby i przetwory 1,287 
1.3. Tłuszcze 1,288 
1.4. Cukier 0,867 
1.5. Owoce, warzywa, przetwory 0,864 
2. Odzież i obuwie 0,726 
2.1. Tkaniny 0,817 
2.2. Wyroby dziewiarskie 0,677 
2.3. Obuwie 0,673 
3. Artykuły trwałe 0,748 
3.1. Środki transportu 0,808 
3.2. Wyroby elektrotechniczne | 0,732 
4. Wvroby chemiczne 0,710 
5, Wyroby papiernicze 0,791 
6. Usługi transportu i łączności 1,391 


*) Obliczenia wykonano z uwzględnieniem warunków ekonomicznych roku 1970 
na podstawie szacunkowych tablic przepływów międzygałęziowych dla tego 
roku. Metoda ta w dużym stopniu uniezależnia wyniki od zniekształceń, zwią- 
zanych ze strukturą cen (aczkolwiek nie calkowicie), W obliczeniach wartosć 
zaangażowanego kapitału powiększono przez zastosowanie przyjętego u nas 
wspołczynnika efektywności. Koszty importu przeliczone zostaly przy zastoso- 
waniu przelicznika walutowego (13,5 zł oraz 17,5 zł za zł dewizowy). Te metody 
obiiczeń są w pewnym stopniu dyskusyjne. Nie wpływają one jednak w sposób 
istolny na ogólny obraz różnic w koszcie społecznym na jednostkę wartości. 


18 


Problemy polityki strukturalnej konsumpcji 


Powyższe dane świadczą o dużych możliwościach wzrostu realnej war- 
tości rynkowej przez przesunięcia strukturalne, jak i o tym, że możli- 
wości te wykorzystywano dotychczas w stopniu wyraźnie niewystarcza- 
jącym. Zjawisko to pogłębia się jeszcze przy analizie szczegółowszej, 
uwzględniającej porównanie kosztów poszczególnych towarów. Mamy tu 
do czynienia z mozaiką relacji kosztów do cen rynkowych, przy czym 
różnice są bardzo duże i często zupełnie przypadkowe. Stanowi to naj- 
lepszy dowód braku takiego sterowania produkcją i popytem, aby z po- 
siadanych zasobów środków osiągać możliwie największą wartość realną 
masy towarowej. 


Tego rodzaju diagnoza polityki produkcyjnej I konsumpcyjnej oraz — 
co się z tym silnie wiąże — systemu funkcjonowania gospodarki każe 
zastanowić się nad przyczynami. 


W wyjaśnieniu historycznym należy przede wszystkim zwrócić uwa- 
gę na konsekwencje niskiego poziomu ekonomicznego kraju oraz fakt, 
że polityka strukturalna konsumpcji ma niezwykle poważne implikacje 
dla sytuacji różnych grup społecznych. W dużym uproszczeniu pewne 
istotne aspekty tego kompleksu zagadnień przedstawić można nastę- 
pująco: 

Im niższy poziom ekonomiczny kraju, a tym samym niższy poziom 
konsumpcji, tym węższy jest zakres możliwej substytucyjności między 
różnymi potrzebami. Tak np. przy niskim poziomie konsumpcji (weżmy 
tu na przykład nasz poziom z końca lat czterdziestych i początku pięć- 
dziesiątych) możliwość substytucji konsumpcji żywności przez np. nie- 
które dobra trwałe należy uznać w skali ogólnej za tezę społecznie nie- 
uzasadnioną. W warunkach tych wzrost konsumpcji żywności i poprawa 
jej struktury, stanowiąc podstawę zdrowego fizjologicznie rozwoju lud- 
ności, mogą być z uzasadnieniem przyjęte za podstawowy priorytet po- 
lityki konsumpcyjnej, który nie może być zastąpiony niczym innym. 
Ponadto dążenie do zmian strukturalnych popytu na korzyść innych po- 
trzeb, realizowane za pomocą polityki cen, oznaczałoby korzyści dla 
grup społecznych stosunkowo najlepiej uposażonych, a straty dla lud- 
ności o najniższych dochodach i najniższej konsumpcji. Posługiwanie się 
argumentem zasady ekonomiczności dla takiej polityki cen i konsumpcji 
byłoby niczym innym jak wykorzystywaniem teorii przeciw interesom 
podstawowych warstw społecznych. Nie wahałbym się stwierdzić, że 
potrzebom rozwoju społeczno-ekonomicznego przy niskim poziomie kon- 
sumpcji lepiej odpowiadają poglądy na konsumpcję, które wyżej nazwa- 
łem „naturalistycznymi”, a które zostały skrytykowane z punktu widze- 
nia „zasady ekonomiczności. 

Jeszcze jeden argument ma tutaj bardzo istotne znaczenie. Polityka 
strukturalna konsumpcji jest jednocześnie politysą strukturalną pro- 
dukcji, a ta ma również dochodowe i inne spoleczne aspekty. Kierowa= 
nie potrzeb na dziedziny konsumpcji, które można nazwać tradycyjnymi, 
stwarzało w pierwszych okresach naszego rozwoju sprzyjające warunki 
do rozbudowy tych dziedzin ze wszystkimi korzystnymi następstwami 
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dla ludności. Miało to więc szczególne znaczenie dla rolnictwa, stwarza- 
jąc warunki sprzyjające ludności wiejskiej. Dziedziny natomiast stosun- 
kowo bardziej nowoczesne musiały być nastawiane w pierwszych fazach 
intensywnej industrializacji przede wszystkim na cele długofalowe re- 
konstrukcji gospodarki. W związku z tym ich wykorzystywanie do prze- 
kształceń w strukturze konsumpcji było niezgodne z założeniami długo- 
falowej strategii rozwojowej. Powyższa argumentacja jest jednak słusz- 
na tylko historycznie. Musi być ona gruntownie zweryfikowana z punk- 
tu widzenia obecnych i przyszłych warunków rozwojowych naszej go- 
spodarki. Stwierdzić nawet trzeba, że odpowiadała ona pierwszym, już 
stosunkowo odległym historycznie fazom rozwoju. 


Rozważając politykę struktury konsumpcji obecnie I w warunkach 
ekonomicznych lat siedemdziesiątych, musimy przede wszystkim wyjść 
z założenia, że znajdujemy się na poziomie ekonomicznym znacznie wyż- 
szym niż w początkowym okresie industrializacji. Ma to odpowiednik 
nie tylko w poziomie produkcji, ale również konsumpcji. Rzeczą pod- 
stawową dla polityki konsumpcji jest stwierdzenie, że w zaspokojeniu 
potrzeb fizjologicznych człowieka osiągnęliśmy wysoki poziom. Jest on 
nieporównywalny z poziomem sprzed 20, a nawet 15 lat. Nasz poziom 
spożycia żywności jest radykalnie wyższy od poziomu istniejącego 
w biednych, ekonomicznie nie rozwiniętych krajach i nie różni się wiele 
od poziomu krajów zaliczanych do najbogatszych. Fakt ten musi mieć 
podstawowe znaczenie dla priorytetów naszej polityki konsumpcyjnej. 


W sposób ogólny stwierdzić trzeba, że poziom konsumpcji, który 
osiągnął nasz kraj, stwarza już dużą swobodę wyboru w dziedzinie struk- 
tury konsumpcji. Wraz z tym mamy pełne przesłanki do zastosowania 
zasady ekonomiczności w wyborze struktury konsumpcji. Ta teoria od- 
powiada obecnie i na przyszłość w pełni naszym potrzebom rozwojowym 
oraz interesom szerokich mas społecznych. Stwarza ona możliwość przy= 
spieszonego wzrostu dochodów realnych, w związku z czym jej niestoso- 
wanie byłoby sprzeczne z tymi interesami. Nie oznacza to oczywiście, 
że możemy ignorować konsekwencje polityki strukturalnej konsumpcji 
dla sytuacji różnych warstw i grup spoiecznych, jak i inne, ważne jej 
aspekty społeczne i kulturalne. Jeżeli te problemy w pierwszych fazach 
rozwojowych sprowadzały stosowalność zasady ekonomiczności w wybo- 
rze struktury konsumpcji do bardzo wąskiego marginesu, to obecnie 
i na przyszłość stanowić będą jej uzupełnienia, nie podważając jej ogól- 
nej stosowalności. 

Zmiana polityki strukturalnej konsumpcji ma w obecnych naszych 
warunkach niezwykle istotne znaczenie dla ogólnego wzrostu ekonomicz- 
nego kraju. Rzeczą niewątpiiwie ważną jest to, że kierując się w poli- 
tyce konsumpcji zasadą ekonomiczności uzyskujemy szybszy wzrost kon- 
sumpcji. Angażując środki ekonomiczne w te dziedziny, gdzie z jednostki 
nakładów otrzymujemy większy efekt, podnosimy tym samym ogólną 
efektywność gospodarki i uzyskujemy wyższe tempo rozwoju. Drugą 
niezwykle istotną sprawą są następstwa w strukturze rozwojowej. Jak 
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wskazywano wyżej, preferowanie w przeszłości tradycyjnych kierunków 
konsumpcji (głównie żywności) odpowiadało strategii strukturalnej wcze- 
śniejszego okresu industrializacji. Obecnie i dla warunków lat siedem- 
dziesiątych sytuacja zmienia się pod tym względem radykalnie. Ogólnie 
powiedzieć można, że przesunięcia w strukturze konsumpcji, zgodne 
z żasadą ekonomiczności, prowadzą do szybkiego wzrostu potrzeb, zaspo= 
kajanych przez nowoczesne gałęzie wytwórczości (przemysł dóbr trwa- 
łych, chemia). Odpowiada to w pełni założeniom strukturalnym naszego 
rozwoju, wyrażającym się w preferowaniu najnowocześniejszych dzie- 
dzin wytwórczości. Nie ma żadnych uzasadnionych argumentów, aby 
zakładać oderwanie przekształceń strukturalnych w produkcji od zmian 
w strukturze konsumpcji. Takie oderwanie byłoby niebezpieczne dla 
długofalowego rozwoju kraju. Nie możemy kierować struktury produkcji 
na nowoczesne dziedziny wytwórczości, jeżeli jednocześnie nie zapewni- 
my partycypacji konsumpcji w korzyściach wynikających z tych prze- 
sunięć strukturalnych, Jest to uzasadnione nie tylko potrzebą równo- 
ległości w rozwoju produkcji i konsumpcji. Doświadczenie wskazuje, że 
przesunięcia w strukturze konsumpcji na korzyść dóbr wytwarzanych 
przez nowoczesne dziedziny wytwórczości stanowią niezwykle istotny 
czynnik rozwoju tych ostatnich (najbardziej wyraźnym potwierdzeniem 
tego jest rozwój ekonomiczny Japonii). Programując więc przekształce- 
nia w strukturze produkcji ku dziedzinom nowocześniejszym, musimy 
uwzględniać zarówno udział konsumpcji w korzyściach z tego rozwoju, 
jak i rolę konsumpcji jako czynnika silnie wspomagającego ten rozwój. 

Określone zmiany w polityce strukturalnej konsumpcji stanowią nie- 
zbędne uzupełnienie strategii, którą stormułowaliśmy dla rozwoju pro- 
dukcji — strategii intensywnego i bardziej selektywnego rozwoju. Bez 
odpowiednich zmian w polityce konsumpcji, ta strategia rozwoju nie 
mogłaby być z pełnym powodzeniem realizowana. Jeżeli słusznie można 
argumentować, że w pierwszych okresach intensywnej industrializacji 
kraju uzasadnione było pewne oderwanie polityki strukturalnej kon- 
sumpcji od przemian strukturalnych w produkcji, w dalszych okresach 
rozwoju argumentacja ta traciła stopniowo wszystkie walory. W okresie 
wyższej dojrzałości ekonomicznej oprzeć się musimy na założeniu har- 
monii między rozwojem strukturalnym produkcji i konsumpcji. Silne 
sprzężenie między rozwojem produkcji i konsumpcji staje się bowiem 
jednym z decydujących czynników ARE postępu społeczno-ekono- 
micznego kraju. Brak teżo sprzęzenia mópłby prowadzić do poważnych 
zaburzeń strukturalnych i hamować tempo rozwoju. 


Zarysowu jąc więc naszą strategię rozwoju na lata siedemdziesiąte, 
należy nią objąć: 


— uruchamianie nowych czynników wzrostu (intensywnych), 

— przesunięcia strukturalne produkcji ku dziedzinom najbardziej no- 
woczesnym, co w naszych warunkach "mesh selektywnego roz- 
woju, 
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»- przesunięcia strukturalne w konsumpcji, odpowiadające zasadzie eko- *' 
nomiczności. 


Zwróćmy uwagę, że kierunki rozwiązań w dziedzinie konsumpeji: 


a) wspomagają przesunięcia strukturalne w produkcji (jak to wyjaśnia- 
no wyżej), 


b) wspomagać mogą uruchamianie intensywnych czynników wzrostu, 
pozwalają bowiem na szybszy wzrost dochodów realnych. 


Tak więc wszystkie trzy wskazane kierunki strategii rozwojowej sta- 
nowią zwarty kompleks, harmonijnie się uzupełniający. Wszystkie one 
łącznie stanowić powinny podstawowy trzon naszej strategii rozwojowej 
w fazie wyższej dojrzałości ekonomicznej gospodarki. Wymagają one 
jeszcze jednego istotnego uzupełnienia. Strategia ta przewidywać musi 
również zmiany w środkach i metodach działania (system funkcjonowa- 
nia gospodarki, organizacja zarządzania itp.), zapewniających realizację 
trzech kierunków określonych wyżej. 


k 


Jak to już wyżej przedstawiono, zarówno obecne, jak i przyszłe wa- 
runki ekonomiczne naszego kraju całkowicie uzasadniają przyjęcie za- 
sady ekonomiczności (maksimum efektu rynkowego z posiadanych środ- 
ków) za podstawową koncepcję teoretyczną polityki strukturalnej kon- 
sumpcji indywidualnej. Dla realizacji tej zasady trzeba przede wszyst- 
kim: 


1) Orientować rozwój produkcji dóbr konsumpcyjnych na zasadę e€ko- 
nomiczności, co oznacza w szczególności preferowanie tych dziedzin, 
w zakresie których na jednostkę efektu rynsowego przypadają naj- 
niższe koszty społeczne (ekonomiczność ta musi być oczywiście roz- 
patrywana w dłuższym okresie czasu); wynikają stąd przede wszyst- 
kim postulaty dla polityki inwestycyjnej. 


2) Wykształcać system funkcjonowania gospodarki (w szczególności za- 
sady ekonomiczno-finansowe działania przedsiębiorstw produkują- 
cych towary rynkowe, ich powiązania z rynkiem oraz zasady kształ- 
towania cen rynkowych) w taki sposób, aby możliwie najlepiej sprzy- 
jał on uzyskiwaniu maksimum efektu rynkowego, aby aktywnie, dy- 
namicznie rozwijał te potrzeby, dla których koszt społeczny zaspo- 
kojenia popytu jest najmniejszy. 

3) Rozwijać metody oddziaływania społecznego przez propagandę, rekla- 
mę itp. na ograniczanie potrzeb towarów o wysokich kosztach spo- 
łecznych i rozwijanie potrzeb towarów wysoko ekonomicznych. Pro- 
gram ekonomiczny zmian w strukturze konsumpcji powinien stać się 
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programem działalności propagandowej i reklamowej, mającej na 
celu kształtowanie potrzeb. 


W tych trzech podstawowych kierunkach działania nie zrobiliśmy do- 
tychczas wiele. 


Bardzo istotny krok naprzód uczyniono w dziedzinie kryteriów poli- 
tyki inwestycyjnej. W nowo ustalonych zasadach ekonomicznej oceny 
i klasyfikacji nowych inwestycji przemysłowych *) wprowadzone zostało 
kryterium tzw. „rynkowej efektywności produkcji”. Oznacza ono nic in- 
nego, jak właśnie zastosowanie omawianej uprzednio zasady ekonomicz- 
ności w wyborze kierunków rozwoju produkcji towarów rynkowych; 
jako bardziej ekonomicznie korzystne według tego kryterium ocenia się 
inwestycje w tych dziedzinach, w których koszt społeczny na jednostkę 
wartości rynkowej jest najmniejszy. Stosowanie tego kryterium daje 
zupełnie nową orientację ekonomiczną odnośnie do kierunków rozwoju 
produkcji dóbr konsumpcyjnych. Nie rozwiązuje to oczywiście jeszcze 
w pełni problemu. Stosowanie prawidłowego kryterium w ocenach i kla- 
syfikacji inwestycji to jedna rzecz, a faktycznie przyjmowane kierunki 
w rozwoju produkcji i konsumpcji — druga. Ta druga sprawa domaga 
się generalnego sformułowania strategii, do czego jeszcze wrócimy. 


Bardzo niewiele zrobiliśmy w dziedzinie dostosowania systemu funk- 
cjonowania gospodarki do wymogów realizacji zasady ekonomiczności 
w konsumpcji. Pewnego postępu w tej dziedzinie dokonano przez wpro- 
wadzenie wskaźnika rentowności, aczkolwiek wskaźnik ten nie najlepiej 
odpowiada zasadzie ekonomiczności (co dostatecznie uzasadniano w licz- 
nych publikacjach). Inne elementy systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń nie zmierzały do uzyskiwania maksimum 
efektu rynkowego. Rzecz jednak najważniejsza: zupełnie nie dostosowa- 
ny do realizacji zasady ekonomiczności jest system cen. Mozaika cen 
(w sensie różnic w relacjach między kosztami społecznymi a wartością 
rynkową) ukształtowana historycznie stanowi najlepszy dowód, że ceny 
nie były i nie są wykorzystywane z tą myślą przewodnią, aby wzrost 
realnej wartości rynkowej osiągać najniższym kosztem społecznym i aby 
orientować konsumenta na te potrzeby, które zaspokajać potrafimy 
w sposób najbardziej ekonomiczny. Jest to problem kluczowy, gdyż bez 
takiej orientacji systemu cen nie mogą prawidłowo działać kryteria eko- 
nomiczności, stosowane w przedsiębiorstwach. 


Niemal nic nie zrobiliśmy dla rozwijania środków oddziaływania spo- 
łecznego na kształtowanie się potrzeb. Różne środki wpływu na konsu- 
menta rozwinięte są bardzo miernie. Co ważniejsze, kierunki oddziały- 
wania są zupełnie przypadkowe, nie mają żadnej ogólnej orientacji eko- 


4, Uchwała nr 103 Rady Ministrów z dnia 7 czerwca 1969 r. w sprawie metod oce- 
ny i klasyfikacji nowo rozpoczynanych inwestycji przemysłowych w latach 
1971—1975 — „Monitor Polski” ar 24, 
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nomicznej i społecznej. Bez tej orientacji stanowią one tylko pewne 
drobne urozmaicenie naszego życia, nie spełniając jednak podstawowej 
funkcji społecznej. 


PA 


Przedstawione wyżej rozważania natury ogólnej muszą zostać prze- 
łożone na język konkretnej strategii przesunięć w strukturze kohsump- 
cjii W tym miejscu skonkretyzowanie tej strategii możliwe jest jednak 
tylko w ogólnych zarysach. 


W naszych obecnych warunkach ekonomicznych (jak również na przy- 
szłość) o strukturze konsumpcji *Poeuja przede wszystkim następujące 
grupy wyrobów: 


a) żywność, 

b) mieszkania, 

c) wyroby przemysłu lekkiego, 

d) dobra trwałe, w tym głównie samochody. 


Aczkolwiek rozpatrywanie konsumpcji w tej strukturze implikuje 
wiele uproszczeń, jest ona wystarczająca dla rozważenia podstawowych 
wyborów strategicznych w obecnym okresie. 

Istnieje prawie powszechna zgodność opinii, że podstawowy problem 
struktury konsumpcji w naszym kraju — to udział żywności w ogólnej 
konsumpcji (chodzi o tendencję rozwojową w tym zakresie), Warto 
zwrócić uwagę, że pod tym względem sytuacja w naszym kraju w roz- 
woju historycznym nie różni się wiele od sytuacji w innych krajach so- 
cjalistycznych. Jest to wyrazem dużego podobieństwa warunków eko- 
nomicznych, szczególnie jednak strategii rozwojowej i priorytetów poli- 
tyki konsumpcyjnej. We wszystkich krajach socjalistycznych wzrost 
konsumpcji żywności szerokich mas społecznych uznano w pierwszym 
okresie rozwojowym za ważny priorytet polityki konsumpcyjnej. Jedno- 
cześnie polityka strukturalna (koncentracja na przemyśle ciężkim), na- 
stawiona na rozwój długofalowy, nie pozwalała intensywnie wprzegać 
przemysłu w przebudowę struktury i wzrost konsumpcji. Pod obu tymi 
względami sytuacja jednak stopniowo się zmieniała. Stwierdzić można, 
ze mniej więcej w drugiej połowie lat pięćdziesiątych zaczęły silnie doj- 
rzewać przesłanki do zmiany założeń polityki strukturalnej konsumpcji. 
Powstawały przede wszystkim możliwości szerszego wykorzystywania 
przemiysiu do wzrostu spożycia. Zmiany warunków ekonomicznych, jak 
i towarzyszące im pewne zmiany w strukturze konsumpcji, nie zmieniły 
jednak zasadniczej charakterystyki kształtowania się potrzeb (popytu 
rynkowego). Udział zywności w ogólnej konsumpcji pozostaje w krajach 
socjalistycznych bardzo wysoki i to zarówno w krajach o niższym, jak 
i wyższym ogólnym poziomie spożycia. Jest on natomiast z reguły o wie- 
Je wyższy niż w krajach o innych systemach społeczno-ekonomicz- 
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nych — zarówno o wyższym (co jest zrozumiałe), jak i wyraźnie niższym 
poziomie ekonomicznym. Tak np. w roku 1966 udział żywności (bez uży- 
wek) w ogólnej konsumpcji w Polsce wynosił około 480, gdy tymcza- 
sem we Włoszech osiągał około 380/; podobnie w Grecji i Hiszpanii5). 
Poziom dochodu narodowego we Włoszech jest wyższy niż w Polsce 
mniej więcej o 30%g; w Grecji i Hiszpanii natomiast mniej więcej w tej 
samej skali niższy. i 

Tak więc wydawałoby się, że w socjalizmie występuje ogólna pra- 
widłowość ekonomiczna — wysokiego udziału żywności w konsumpcji. 
Prawidłowość taka musiałaby mieć jakieś uzasadnienie. Można je istot- 
nie znaleźć, ale tylko dla warunków stosunkowo niskiego poziomu eko- 
nomicznego. Jak już wskazywano, na niskim poziomie konsumpcji spo- 
łeczny priorytet zapewnienia szerokim masom społecznym dostatecznej 
ilości żywności o właściwej strukturze ma pełne uzasadnienie. Na wyż- 
szym poziomie rozwoju (i wyższym poziomie konsumpcji) nie ma jednak 
podstaw, aby występowała tego rodzaju prawidłowość. Swoistość socja- 
lizmu w żadnej mierze nie polega na tym, że ludzie bardzo dużo jedzą 
(argumentacja ta absolutnie nie podważa słuszności określonego wzrostu 
konsumpcji żywności w krajach socjalistycznych w dalszym procesie 
rozwoju). 

W procesie rozwoju ekonomicznego Polski nastąpił bardzo wydatny 
wzrost konsumpcji żywności. Polska zbliżyła się pod tym względem do 
społeczeństw bardzo bogatych. 


KONSUMPCJA ŻYWNOŚCI NA MIESZKAŃCA (DZIENNIE) *) 


Tłuszcze £ 
Kraj | Kalorie Białko zwierzęce Ogółem 
1. Szwecja 8 000 82 54 137 
2. Dania 3 310 85 62 159 
8. Francja 2 970 101 60 128 
4. Anglia 38 250 89 53 143 
5. Belgia 8 080 89 50 119 
6. Holandia : 2 920 83 52 125 
7. Austria 2 970 87 49 120 
8. Włochy 2 780 83 33 85 
9. Polska 3 308 90 44 98 


) Dane Szwecji, Danii, Holandii, Anglii, Austrii I Włoch za okres 1965/66, Francji 
4 Belgii — 1964/65, Polski za rok 1966. 


W analizie tych danych należy wziąć pod uwagę, że wszystkie wy- 
mienione kraje uzyskują poziom dochodu narodowego na mieszkańca 
wyrażnie wyższy niż Polska, a kraje znajdujące sią na czele tabeli mają 
poziom tego dochodu dwukrotnie wyższy. 


5) Dane o strukturze konsumpcji nie są w pełni porównywa!ne; doprowadzenie do 
porównywalności obniżyłoby nieco udział żywności w Polsca 
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Powyższy poziom konsumpcji żywności ukształtował się w Polsce 
w wyniku silnego wzrostu popytu na żywność. Tendencja do wzrostu 
popytu na żywność występuje w dalszym ciągu z nie zmienioną inten- 
sywnością. Wzrost popytu na żywność (zalcżnie od ogólnego wzrostu 
konsumpcji) jest u nas większy niż w krajach o wysokim poziscmie kon- 
sumpcji żywności i wyższy niż w krajach o niskim poziomie tej kon- 
sumpcji. Rzecz jasna, że ukształtował się u nas mechanizm społeczno- 
„ekonomiczny komtynuacji wysokiego popytu na żywność. Trzeba się 
zastanowić nad jego zmianą, jeżeli znajdziemy po temu uzasadnione ra- 
cje społeczne i ekonomiczne. 


Stwierdzić przede wszystkim trzeba, że ocena zjawiska szybkiego 
wzrostu konsumpcji żywności miała inny sens wtedy, kiedy poziom ten 
był przeciętnie niski, a inny sens ma obecnie. Stwierdzenie to oznacza, że 
szybki wzrost konsumpcji żywności nie jest dla nas obecnie pierwszorzęd- 
nym priorytetem społecznym w skali ogólnej (co nie oznacza, że nie na- 
leży dbać o wzrost konsumpcji żywności szczególnie grup społecznych, 
w których jest on jeszcze niski). Jeżeli zgodzimy się z tym, wówczas 
musimy wyciągnąć wszystkie wnioski. Wniosek podstawowy to ten, że 
wzrost popytu na żywność oceniać trzeba coraz bardziej na podsta- 
wie jego konsekwencji ekonomicznych. W tym aspekcie zwrócić należy 
uwagę na dwa podstawowe następstwa szybkiego wzrostu popytu na 
żywność. 

1) Szybki wzrost popytu na żywność powoduje powstawanie groźnych 
napięć, a nawet załamań ogólnej równowagi ekonomicznej. Elastyczność 
dochodowa popytu na żywność charakteryzuje się u nas niezwykle wy- 
sokim współczynnikiem, wynoszącym blisko 0,7 (znaczy to, że jeżeli 
ogólna konsumpcja na mieszkańca wzrasta o 1%, popyt na żywność 
wzrasta o 0,7%/9). Tak więc, jeżeli konsumpcja na mieszkańca wzrasta 
rocznie o 3%/—4%9 (co jest możliwym wzrostem konsumpcji przy wzro- 
ście dochodu narodowego ok. 60/, rocznie), popyt na żywność wzrasta 
o 3,19 do 3,80%/, (przy wzroście ludności o 1% rocznie). Zaspokojenie 
tego zapotrzebowania na żywność jest niezwykle trudne, wymaga bo- 
wiem bardzo wysokiego i regularnego tempa wzrostu produkcji rolnej. 
Każde wahnięcie tego tempa (obniżenie) podważa równowagę rynkową 
ji w konsekwencji ogólną równowagę ekonomiczną. Kraje socjalistyczne 
osiągają długofalowo postęp we wzroście produkcji rolnej absolutnie nie 
mniejszy niż w jakichkolwiek innych obszarach geograficznych świata. 
Mimo to popadają one w niezwykle bolesne trudności na rynku żywno- 
Ściowym. Winą za to obciąża się najczęściej rolnictwo. Pod wpływem 
tych bolesnych doświadczeń kraje socjalistyczne dla sprostania sytuacji 
koncentrowały wysiłki głównie na rolnictwie. Większe nakłady kiero- 
wane na rolnictwo i w ogóle większa uwaga zwrócona na ten dział były 
na pewno uzasadnione. Musimy jednak zwracać również uwagę na dru- 
gą stronę, na strukturę konsumpcji, na tempo wzrostu popytu na żyw- 
ność — i działać również na tym odcinku. 


2) Szybki wzrost popytu na żywność oznacza angażowanie nakładów 
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społecznych w dziedziny, gdzie koszt społeczny jednostki konsumpcji 
jest najwyższy (porównaj dane przytoczone poprzednio). Ta tendencja 
strukturalna konsumpcji hamuje więc wzrost ogólnej efektywności go- 
spodarki i tempo wzrostu dochodów realnych ludności, Tendencja ta 
w obecnej fazie rozwoju również nie sprzyja pożądanym zmianom struk- 
turalnym gospodarki (jak to wyżej wyjaśniano). 

Następstwa ekonomiczne szybkiego wzrostu popytu na żywność wy- 
kazują, że jest on silnie działającym czynnikiem hamującym ogólny po- 
stęp ekonomiczny krajów socjalistycznych. Niedostateczne rozwiązywa= 
nie tego problemu może stać się nie tylko istotną przeszkodą długofalo- 
wego postępu, ale powodować również powtarzające się zaburzenia ryn- 
kowe o wielu negatywnych konsekwencjach ekonomicznych i społecz= 
nych. 

Istnieje więc głębokie uzasadnienie dla podjęcia zespołu przedsięwzięć, 
mających na celu wydatne zmniejszenie popytu na żywność. Program 
tych przedsięwzięć musi być kompleksowy i daleko idący; dotychczaso- 
we tendencje konsumpcji są bowiem głęboko zakorzenione. Aczkolwiek 
wykształciły się one w wyniku działania określonych czynników eko- 
nomicznych, nabrały cech silnych przyzwyczajeń, stylu życia. Aby je 
zmienić, potrzeba silnego oddziaływania różnorodnymi środkami eko- 
nomicznymi i społecznymi. Program działania musi objąć wszystkie trzy 
kierunki, o których wspominaliśmy wyżej, tj. sformułowanie najbardziej 
pożądanych : zmian w strukturze konsumpcji, doskonalenie systemu 
funkcjonowania oraz rozwinięcie spolecznego oddziaływania na kształ- 
towanie się potrzeb. 


Rozważając problem popytu na żywność, skonkretyzowaliśmy kieru- 
nek działania, polegający na dążeniu do ograniczania tego popytu. Jed- 
nym z najbardziej skutecznych środków do ograniczania wzrostu pew= 
nych potrzeb jest silne rozwijanie innych potrzeb. Tak więc pozytywny 
program rozwijania potrzeb najbardziej ekonomicznie uzasadnionych jest 
jednocześnie środkiem hamowania wzrostu popytu na żywność. 

Potrzeba kompleksowego i radykalnego zaatakowania silnej, utrwa- 
lonej tendencji do wzrostu konsumpcji żywności wymaga przeciwsta= 
wienia jej wszystkich pozostalych kierunków konsumpcji. Nasze własne 
doświadczenie, jak i doświadczenie innych krajów dowodzi, że dopiero 
kompleksowa strategia, obejmująca przede wszystkim: 

— wzrost wydatków na mieszkanie, 

— ekspansję przemysłu lekkiego, z szerokim rozwinięciem asortymentu, 
podniesieniem jakości i niskimi cenami, 

— rozwój produkcji dóbr trwałych, w tym masowego samochodu, 

może wpłynąć na zmianę nawyków konsumpcyjnych, tj. ograniczenie 

popytu na żywność. 

Te kierunki uderzeniowe zmian w strukturze konsumpcji wiążą się 
z rozlicznymi aspektami ekonomicznymi, społecznymi i kulturowymi. 
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Wyczerpanie tej tematyki nie jest tu możliwe. Pragnę więc jedynie pod- 
dać pod rozwagę następujące problemy: 


1) Rozwój zapotrzebowania na wyroby przemysłu lekkiego oraz na 
dobra trwałe stwarza szerokie możliwości bardzo ekonomicznego rozwo- 
ju konsumpcji. Nawet obecnie, bez zwracania uwagi na zasadę ekono- 
miczności w kształtowaniu produkcji i konsumncji, koszt spoleczny jed- 
nostki konsumpcji w tych dziedzinach jest stosunkowo niski. Przy od- 
powiedniej polityce istnieją tu wielkie możliwości rozwijania potrzeb 
o najbardziej korzystnych relacjach między nakładami społecznymi 
a wartością rynkową. Dziedziny te mają duży margines możliwych obni- 
żek cen. Potrafią więc bardzo skutecznie oddziaływać na zmniejszenie 
popytu na żywność. 


2) Przy dalszym silnym zwiększaniu popytu na żywność trudności 
osiągania równowagi na rynku artykułów spożywczych prowadzić mogą 
do wzrostu ich cen. Nacisk na ceny może się dopiero osłabiać przy wy- 
raźnym przesuwaniu się wzrostu popytu z żywności na inne towary. Ta 
jednak zmiana w strukturze popytu musi się dokonywać przy relatyw- 
nym  drożeniu żywności. Warunki równowagi ogólnej mogą 
utrudniać uniknięcie wzrostu absolutnego poziomu cen żywnoś- 
ci. Polityka gospodarcza — jak w przeszłości, tak i na przysz- 
łość — zapewniać musi środki przeciwdziałające negatywnym na- 
stępstwom tego ruchu cen dla warunków życiowych grup społecznych 
o najniższych dochodach. Będzie więc ona musiała podejmować różne 
przedsięwzięcia typu płacowego. Doświadczenie wskazuje jednak, że 
środki te, aczkolwiek niezbędne, nie są całkowicie wystarczające. Trzeba 
tu sformułować postulat, aby rekompensata wzrostowej tendencji cen 
za żywność wmontowana została w politykę produkcji i konsumpcji 
strukturalnie. Chroniąc grupy ludności o stosunkowo niskich docho- 
dach, wzrostowi cen żywności nie można przeciwstawić obniżki 
cen dóbr trwałych. Jedyna dziedzina, która stanowić może „struktural- 
ną rekompensatę” — to tanie wyroby przemysłu lekkiego, one bowiem 
są przedmiotem powszechnego użytku i mają duże znaczenie również 
w wydatkach ludności o niskich dochodach. Długofalowa taniość tych 
wyrobów może być osiągana w naszych warunkach jedynie przez inten- 
sywny rozwój przemysłu chemicznego — jako bazy taniego surowca dla 
przemysłu lekkiego. Stworzenie warunków strukturalnych do obniżki 
cen wyrobów przemysłu lekkiego (tekstylia, konfekcja, obuwie) stworzy 
możliwości większej swobody polityki gospodarczej w polityce cen na 
żywność. 

3) Potrzeba rozwijania produkcji i potrzeb w zakresie dóbr trwałych 
jest absolutnie niedyskusyjna, z jednym istotnym wyjątkiem — maso- 
wego samochodu osoboweuo. Pozostawiając w tym miejscu na uboczu 
aspekty społeczno-kuliurowe masowej motoryzacji, jeżeli chodzi o stro- 
nę czysto ekonomiczną, stwierdzić trzeba, co następuje. Samochód stanie 
się jednym z najskuteczniej działających środkow ograniczania wzrostu 
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konsumpcji żywności pod warunkiem ekonomicznej dostępności dla szero- 
kich kręgów społecznych. W naszych warunkach w ciągu najbliższych lat 
samochód dostępny ekonomicznie — to samochód o cenie w skali orienta= 
cyjnej 50 tys. zł i stosunkowo niskich kosztach eksploatacyjnych. Jeżeli 
taki samochód potrafimy produkować po niższym koszcie społecznym, 
przedsięwzięcie będzie exonomicznie uzasadnione. Aby nie było nieporo- 
zumień, wskazać jednak trzeba, że ocena ta ma charakter ogólny i nie 
wynika z niej postulat natychmiastowego podjęcia produkcji samocho- 
du masowego. Decyzja co do tego wymagałaby szerokiego rozważenia 
wielu innych aspektów polityki produkcyjnej i inwestycyjnej. 


4) Z powyższego wynika, że zasadnicze sprzężenie między nowocze- 
snymi dziedzinami przemysłu a strukturą konsumpcji występować może 
w dwóch podstawowych dziedzinach: chemii (włókna syntetyczne i two- 
rzywa sztuczne) oraz przemysłu maszynowego (głównie elektrotechnicz= 
nego i motoryzacyjnego). Im bardziej intensywne są te sprzężenia, tym 
lepsze bodźce dla nowoczesnego przemysłu i lepszy efekt dla kon- 
sumpcji. 


5) Budownictwo mieszkaniowe jest dziedziną, której skala rozwoju nie 
może być absolutnie poddana kryterium ekonomiczności w takim Sen- 
sie, jak to przyjęto wyżej. Stosowanie tego kryterium wymaga w ogóle 
pewnego minimum prawidłowości kształtowania się wartości rynkowej. 
Istniejący system czynszów mieszkaniowych nie spełnia tego warunku, 
nie będzie go spełniał w bliskiej przyszłości i jest w ogóle wątpliwe, 
czy powinien go całkowicie spelniać. Tak więc do oceny skali budow= 
nictwa mieszkaniowego stosować trzeba inne kryteria. Istnieje tu jednak 
jeden szczególny aspekt, wiążący się z dyskutowaną problematyką. 
Większa partycypacja ludności w wydatkach na budownictwo i użytko- 
wanie mieszkań może być istotnym czynnikiem ograniczającym wzrost 
popytu na żywność. Polityka nasza zmierza w tym kierunku (przez za- 
sady spółdzielczości mieszkaniowej). Istnieją tu jednak również pewne 
dalsze możliwości. Można by np. za powierzchnię mieszkaniową ponad 
metraż określony społecznymi normami (np. 7 m? na osobę) pobierać 
cenę w pelni pokrywającą koszt społeczny. Rozwiązanie tego rodzaju 
ma szereg dodatkowych zalet. Daje ono możliwość sprawiedliwszej spo- 
łecznie polityki mieszkaniowej i lepszego zaspokojenia potrzeb. 


6) Istnieje szereg innych dziedzin, w których stosowanie zasady eko- 
nomiczności w wyborze pożądanej struktury konsumpcji musi być w ten 
czy inny sposób korygowane. Na obecnym etapie naszego rozwoju może 
i powinna być ona uznana za podstawową przesłankę wyboru. Wybór 
ten musi być jednak niejednokrotnie poważnie korygowany przede 
wszystkim ze względów społecznych (różnego rodzaju). Gdybyśmy o tym 
zapomnieli, oznaczałoby to ignorowanie niektórych bardzo istotnych 
zasad socjalizmu — dla realizacji „teorii, 


"WIKTOR OBOLEWICZ 


SPOŁECZNE SKUTKI 
POSTĘPU TECHNICZNEGO? 


Rewolucja naukowo-techniczna wyciska swoje piętno na wszystkich 
problemach społecznych. Zmienia ona warunki życia człowieka i całych 
narodów. Narzuca odmienne od tradycyjnych formy organizacji pracy 
i por społeczeństw. 

latego też rewolucji tej, a szczególnie jej praktycznej formie, postę- 
powi technicznemu, wszystkie kraje poświęcają coraz więcej uwagi. 

Postępem technicznym i jego wszechstronnymi skutkami zajmuje się 
szereg gałęzi nauki. Pomimo to nie brak jeszcze sprzecznych poglądów 
na najistotniejsze sprawy tego tematu. Samo pojęcie postępu technicz- 
nego nie jest jednoznaczne. W licznych pracach i publikacjach różnie 
się je określa. Przeważnie z postępem technicznym wiąże się takie zja- 
wiska, jak: odkrycia, wynalazki, innowacje w technice i technologii, 
racjonalizację, mechanizację i automatyzację )). 

Rozumie się przy tym, że postęp techniczny może wyrażać się we 
wprowadzaniu nowych lub doskonaleniu dotychczasowych urządzeń 
(środków) produkcyjnych, we wdrażaniu nowej technologii powodującej 
wzrost produkcyjności i obniżenie kosztów, jak również w doskonalszym 
wyzyskaniu istniejących zasobów. 


s) Centralna Rada Związków Zawodowych przy współudziale Komitetu Nauki 
i Techniki, Polskiej Akademii Nauk i Naczelnej Organizacji Technicznej zor= 
ganizowała w czerwcu br. sympozjum nt. Społeczne skutki postępu technicz= 
nego. Celem sympozjum było: 

— przedyskutowanie społecznych skutków postępu technicznego, ze szczególnym 
uwzglednieniem automatyzacji, 

— scharakteryzowanie stanu badań oraz prac teoretycznych i stosowanych, za- 
rysowanie głównych kierunków dalszych studiów i działalności badawczej, 

— przedstawienie praktycznych doświadczeń w rozwiązywaniu problemów, ja- 
kie niosą ze sobą postęp techniczny, a szczególnie automatyzacja. 
Sympozjum dostarczyło wielu cennych materiałów. Niniejszy artykuł, doty= 

czący przede wszystkim problematyki postępu technicznego w gospodarce sv- 

cjalistycznej, oparto głównie na materiałach sympozjum. 

ty A. Straszak podaje, że w 1968 r. na zebraniu ekspertów automatyzacji, zorga- 
nizowanym przez Europejską Komisję Ekonomiczną ONZ, przyjęto następującą 
definicję: „Automatyzacja jest to zastosowanie automatycznej percepcji 4 auto=- 
matycznego podejmowania decyzji w toku procesu produkcyjnego w celu uzy- 
skania optymalnej, bliskiej optymalnej lub dostatecznie dobrej efektywności 
całego procesu, przy czym efektywność rozumiana jest tu w sensie zarówno 
technicznym, jak t ekonomicznym”. (Patrz materiały sympozjum: Społeczne 
skutki postępu technicznego. Warszawa 9—10.VI1.1969 r.). 
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W tym ujęciu do postępu technicznego należy także uruchomienie no- 
wych źródeł zasobów naturalnych, jak i surowców zastępczych, produk- 
cja nowego dobra lub podniesienie jakości dobra już wytwarzanego, za- 
stosowanie nowej postaci energii. 

Do postępu technicznego zalicza się również zmiany organizacyjne 
procesu produkcyjnego, związane z wprowadzeniem nowej techniki. 

Postęp techniczny ściśle łączy się zatem ze zmianami w technice, eko- 
nomii i organizacji produkcji. Słusznie podkreśla się, że te właśnie zmia- 
ny powodują odmienną organizację zakładu przemysłowego, przeobra- 
żenia struktury społeczno-zawodowej społeczeństwa, jego kultury i bytu. 
A więc do aspektu technicznego, ekonomicznego i organizacyjnego po- 
stępu technicznego dochodzi jeszcze czwarty — i chyba najważniejszy — 
aspekt społeczny. 


* 


W rozważaniach na temat skutków społecznych postępu technicznego 
nie brak różnych wizji przyszłościowych świata, od krańcowo optymi- 
stycznych, do pesymistycznych czy wręcz fatalistycznych. Socjolodzy 
wskazują na 3 takie kierunki: 

Pierwszy nurt, nazywany przez niektórych „optymizmem technicy- 
stycznym”, wyraża się bezgraniczną wiarą we wszechpotęgę technikr- 
w dobroczynne i automatyczne skutki postępu technicznego. 

Nurt drugi cechuje technofobia, niechęć, a nawet wrogość do postępu 
technicznego, który w mniemaniu jego zwolenników zabija autentyczną 
kulturę, degraduje osobowość ludzką, niesie zagładę świata. 

Jest też trzeci kierunek, który chyba można nazwać „racjonalistycz- 
nym”. W postępie technicznym upatruje się tu narzędzie osiagania wiel- 
kich celów humanitarnych, poprawy warunków bytu człowieka, a jed- 
nocześnie obiektywnie dostrzega zagrożenia, które nowa technika może 
powodować. 

W omawianiu skutków społecznych postępu technicznego nie można 
pomijać zagadnień światopoglądowych, gdyż ocena tych skutków wiąże 
się z interesami różnych klas. Należy ona do ważniejszych elementów 
ostrej walki ideologicznej we współczesnym świecie. 

Różnica światopoglądowa w ocenie skutków społecznych postępu tech- 
nicznego zaznacza się wyraźnie w odpowiedzi na pytanie: komu i czemu 
służy postęp techniczny? 

Ideolodzy współczesnego kapitalizmu usiłują dowodzić, że postęp nau- 
ki i techniki prowadzi do budowy społeczeństwa „powszechnego dobro- 
bytu” czy też „wysokiego spożycia”, w którym znikną antagonizmy klas. 
Głosząc tego rodzaju teorie, usiłują oni przeciwstawić marksistowsko- 
„leninowskiej nauce o rozwoju społeczeństw własną, mętną wizję rozwo- 
ju społecznego. Nie chcą przy tym widzieć, że postęp techniczny i rewo- 
lucja naukowo-techniczna nie mogą nie prowadzić do przekształcenia . 
struktury społeczeństwa, uspołecznienia środków produkcji, a więc pod- 
ważają materialną bazę kapitalizmu. Rewolucja naukowo-techniczna sta- 
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nowi istotny czynnik budowy socjalizmu i komunizmu. Uzupełnia on 
skutecznie rewolucję społeczną w postępowych procesach rozwojowych 
ludzkości. 


„Zespolenie rewolucji socjalistycznej z rewolucją naukowo-techniczną — 
podkreślił tow. Gomułka na V Zjeździe naszej partii — uczyni nasz system 
niezwyciężonym”. 

Nie wchodząc szerzej w analizę przeciwstawności roli postępu tech- 
nicznego w odmiennych systemach społeczno-politycznych, analizę nie 
mieszczącą się w ramach tego artykułu, warto przytoczyć znamienną 
charakterystykę problemu zawartą w jednej z amerykańskich publi- 
kacji: 

„Automatyzacja dała nam urządzenia, które widzą lepiej, słyszą lepiej, 
lepiej dokonują pomiarów niż robotnik. Myślą one i poruszają się nie- 
skończenie szybciej niż ludzie. Nigdy się nie męczą, pracują chętnie 24 go- 
dziny na dobę, nigdy się nie mylą, nie odzywają się bezczelnie, są posłu- 
szne i konsekwentne w dzialaniu, można w pelni przewidzieć, co zrobią. 
Nigdy nie strajkuja i nie ządają co roku podwyżki płac, nie stwarzają też 
żadnych prot!.uiów personalnych”, 


C;iat ten wystarczająco wyraźnie tłumaczy klasowe pojmowanie za- 
gadnienia. 


* 


Znaczne różnice zdań do niedawna (a czasem i obecnie) wywoływało 
pytanie, czy postęp techniczny powoduje wzrost, czy też zmniejszenie 
kwalifikacji zawodowych? 

Wyznawcy tezy o zmniejszaniu się kwalifikacji robotników powoły- 
wali się zwykle na fakt, że postęp prowadzi do odmiennych metod pro- 
dukcji. Procesy produkcyjne «4 podzielone na cząstki elementarne, któ- 
rych wykonanie nie wymaga, tak jak uprzednio, wysokich kwalifikacji 
rzemieślniczych, obecnie wystarczy krótkie przyuczenie do wykonywa- 
nia prostych i wciąż powtarzających się czynności. 

Zwolennicy tezy o wzroście kwalifikacji dowodzili, że wraz z postę- 
pem technicznym zarówno konstrukcja wyrobów, jak i technologia pro- 
dukcji stają się coraz bardziej złożone. Do obsługi skomplikowanych ma- 
szyn i urządzeń produkcyjnych potrzeba pracowników o coraz wyższych 
kwalifikacjach. Utrzymanie w ruchu tych urządzeń nie może odbywać 
się bez kompetentnych ludzi. 

Sprawy te są ciągle dyskusyjne i wymagają dalszych badań. W dużej 
mierze odpowiedź na ten dylemat wiąże się ze sprawą etapu rozwojowego 
techniki i całej gospodarki. J. Wasilczuk 2) — do 3 typów proletariatu, okre- 
ślonych przez Marksa w I tomie Kapitału, a mianowicie: 1) proletariatu 
prostej kooperacji kapitalistycznej, 2) proletariatu kapitalistycznej ma- 
nufaktury, 3) proletariatu fabrycznego pierwszego etapu produkcji wiel- 


3) „Woprosy Fiłosofli”, styczeń 1969 r, 
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koprzemysłowej — wprowadza jeszcze: 4) proletariat produkcji taśmo- 
wej (klasa robotnicza taśmowo-potokowa) oraz 5) proletariat produkcji 
zautomatyzowanej (klasa robotnicza naprawczo-techniczna). 

Metody produkcji wielkoprzemysłowej zmieniają się coraz bardziej. 
Stopniowo przechodzi się do częściowej, a później całkowitej automaty= 
zacji. Proste czynności wykonywane dotychczas przez robotnika przej- 
mują maszyny. Np. w przemyśle maszynowym wyspecjalizowane obra- 
biarki łączy się w linie za pomocą urządzeń automatycznych i cyberne- 
tycznych. 

Równocześnie zmieniają się i wymagania kwalifikacyjne załóg. Walory 
fizyczne muszą być zastąpione (raczej uzupełnione) walorami umysło- 
wymi. Produkcja zautomatyzowana wymaga wysokich kwalifikacji ogól- 
nych i specjalistycznych. 

Zjawisko to będzie się stale i coraz szybciej pogłębiać, niwelując stop- 
niowo różnicę między tradycyjnym pojęciem robotnika fizycznego i pra- 
cownika umysłowego. 

Przykładem, często wskazywanym, tego procesu, jest stanowisko ope- 
ratora skomplikowanych zautomatyzowanych urządzeń (sterowanie elek- 
trownią, wielką koparką itd.). 

W ten sposób funkcje, które należały do robotnika niewykwalifiko- 
wanego, obecnie wymagają umiejętności, jeśli nie inżyniera, to co naj- 
mniej technika. Podobnie jest z remontem tych urządzeń. 

Wymagania kwalifikacyjne załóg wywierają oczywiście wielostronne 
i bardzo istotne skutki społeczne. 

Wpływają one na rozwój oświaty, stwarzają odmienne zarówno 

w skali, jak i jakości zapotrzebowania na kulturę i formy odpoczynku. 
Powodują znikanie jednych, a powstawanie POWIE zawodów. Rodzą 
nowe problemy. 

Tworzy się specyficzny „układ sprzężony”: postęp techniczny wyma- 
ga coraz wyższych kwalifikacji zatrudnionych pracowników, ułatwia- 
jąc jednocześnie zdobywanie tych kwalifikacji przez coraz szersze kręgi 
społeczeństwa. Z drugiej strony — wyższy poziom kwalifikacji powo- 
duje przyspieszenie tego postępu i stałe wznoszenie techniki na coraz 
wyższy poziom. | 

Ten nie kończący się proces wymaga ciągłego rozwoju szkolnictwa 
i stałego jego doskonalenia. Powstaje też konieczność przedłużenia okre- 
su szkolenia, a po nabyciu odpowiednich kwalifikacji — dalsze dokształ- 
canie się w celu aktualizowania zdobytej w szkołach wiedzy i utrzy- 
mania jej na poziomie szybko rozwijającej się nauki. 

Stopniowo tworzy się więc społeczeństwo o wyrównującym się 
i coraz wyższym poziomie wykształcenia, o coraz wyższej cywilizacji 
i kulturze. Następują zmiany ilościowe i jakościowe w zapotrzebowa- 
niach na dobra materialne i kulturalne. Zmieniają się obyczaje środo- 
wiskowe i mentalność człowieka. 

Są to oczywiście w sumie zmiany pozytywne. Jednak okres wprowa- 
'dzania postępu technicznego i zmian metod produkcji zawiera w sobie 
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wiele momentów kłopotliwych, a nieraz trudnych problemów społecz- 
nych. Zależy to od każdorazowej sytuacji. Inaczej rzecz wygląda w za- 
kładach nowych, gdzie zagadnienie sprowadza się do terminowego przy- 
gotowania odpowiednich kadr i następnie wysiłków zmierzających 
do jak najszybszego scementowania tych ludzi w zwarty kolektyw załogi. 

Inaczej sprawa wygląda w zakładach modernizowanych, gdzie trzeba 
istniejącą już załogę przekwalifikować, zmienić jej nawyki, przyzwycza- 
jenia i dostosować do nowych warunków pracy. Z pracownikami mło- 
dymi na ogół w takich wypadkach większych kłopotów nie ma. Jednak 
gorzej jest z pracownikami starszymi, dla których zmiana kwalifikacji 
Stwarza duże trudności lub w ogóle jest niemożliwa. Zachodzi wówczas 
potrzeba zmiany miejsca lub nawet zakładu pracy, a to już może powo- 
dować kłopoty, a nawet dramaty ludzkie. Rodzi więc problem społeczny. 

Prawidłowe rozwiązywanie tych zagadnień wymaga kompleksowego 
badania sytuacji jeszcze przed powzięciem decyzji o modernizacji. Ko- 
nieczna jest analiza skutków zarówno w skali całej gospodarki danego 
terenu, jak i zakładu pracy i jego załogi. Wraz z decyzją o modernizacji 
musi być przyjęty program właściwego rozwiązania problemów ludzkich. 

Na ogół w zakładach naszych tak właśnie się postępuje. Czasami jed- 
nak mogą się nasuwać wątpliwości, czy powzięto właściwą decyzję. 

Przykładem może być cukrownia w Przeworsku, którą przed paru laty 
zmechanizowano, w wyniku czego ok. 60 kobiet miało stracić pracę. 
W rejonie tym pracownice te nie mogły otrzymać zatrudnienia. 

Przy pomocy organizacji partyjnej i związków zawodowych sprawę 
w końcu załatwiono. Nasuwa się jednak pytanie, czy decyzja o moderni- 
zacji właśnie tej cukrowni była właściwa? Przeznaczenie środków na 
modernizację zakładu, w rejonie który cierpi na brak siły roboczej, nie- 
wątpliwie wywarłoby lepsze skutki społeczne, pozwoliło uniknąć trosk 
i kłopotów ludzkich, Wymaga to jednak szerszego spojrzenia na problem, 
nie tylko przez pryzmat partykularnych interesów jednego zakładu. 

Skutki postępu technicznego najbardziej widoczne są we wzroście wy- 
dajności pracy. Ciągłe doskonalenie — w wyniku postępu techniczne- 
go — narzędzi pracy, stosowanie coraz wydajniejszych maszyn i urzą- 
dzeń, lepsze wykorzystanie energii, doskonalsze metody pracy, a jedno- 
cześnie wyższe kwalifikacja załóg powodują szybki wzrost sił produw= 
cyjnych. Zwiększa się uzbrojenie pracy. Wyrazem tego jest chociażby 
ilość energii elektrycznej przypadająca na 1 zatrudnionego w naszym 
przemyśle: w roku 1955 zużycie wynosiło 3,5 tys. kWh, a w roku 1966 — 
już 9,1 tys. kWh, w br. zaś osiągnie ok. 15 tys. kWh. 

Trzeba zwrócić uwagę, że energia elektryczna i energia mechaniczna 
nie są jedynymi „ pomocnikami” robotnika. W coraz szerszej mierze 
wchodzą w grę inne rodzaje energii. Coraz doskonalsze maszyny, urzą- 
dzenia, przyrządy i narzędzia, niezależnie od zwiększonej mocy, umożli- 
wiają człowiekowi nieporównanie sprawniej i szybciej wykonywać trud- 
ne, pracochłonne i uciążliwe czynności, a nawet takie, które wpierw były 
w ogóle niemożliwe. Daleko posunięta mechanizacja, a zwłaszcza auto- 
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matyzacja, wyręcza człowieka, powoduje wzrost społecznej wydajności 
pracy. Nie brak przykładów, kiedy wzrost ten jest kilkusetkrotny, nato- 
miast kilku, kilkunastu lub nawet kilkudziesięciokrotne należą do typo- 
wych dla obecnego poziomu techniki. 

Dla zobrazowania tych faktów można przytoczyć przykłady z naszego 
hutnictwa, w którym nowoczesną technikę charakteryzują duże jednost- 
ki, o znacznie większej niocy produkcyjnej, zasilane wzmocnionymi na- 
pędami, w pełni zmechanizowane, posiadające skomplikowane systemy 
przekaźników i urządzeń kontrolno-pomiarowych. W rezultacie: 


— wielkokomorowe baterie koksownicze przekraczają 5-krotnie produk- 
cję starych baterii, 

— stalownie konwertorowo-tlenowe mają 8-krotną wydajność analo- 
gicznej wielkości pieców martenowskich, 

— walcownie ciągłe przekraczają kilkakrotnie zdolność wytwórczą wal- 
cowni dotychczasowych, 

<— piece szybowe do produkcji cynku wielokrotnie przekraczają wydaj- 
ność osiąganą w dotychczas stosowanych piecach destylacyjnych. 


Wyrażny postęp wykazuje również przemysł lekki niezależnie od 
istniejących w nim wielu przykładów zacofania technicznego. 10-krotny 
bowiem wzrost produkcji globalnej przemysłu lekkiego nastąpił przy 
2,6-krotnym wzroście zatrudnienia. 

Wielu przykładów omawianego tematu dostarcza nasz przemysł che- 
miczny, w którym stosunkowo szybko automatyzuje się jednostkowe 
procesy produkcyjne i który przygotowuje się do stopniowej, komplek= 
sowej automatyzacji. Wyrazem tego jest posiadanie w 1967 r. 14.000 
układów regulacji i 13.500 układów sygnalizacji i blokad (odpowiednio 
w 1962 r. było 1.650 i 1.500). 

Wprowadzenie automatyzacji, budowa coraz większych i coraz bar- 
dziej skomplikowanych urządzeń i instalacji chemicznych powodują 
znaczny wzrost wydajności pracy. Np. przy instalacji kwasu siarkowego 
o wydajności 100 tys. t rocznie pracuje 18 osób, a przy instalacji o wy- 
dajności 200 tys. t rocznie — tylko 21 osób. 

rzy instalacji mocznika metodą przelotową o wydajności 100 t na dobę 
pracuje 42 robotników, natomiast przy nowej instalacji, w której zauto- 
matyzowano niektóre ważniejsze węzły produkcyjne, pracuje 45 robotni- 
ków, ale o wydajności instalacji 500 t na dobę. 

Mechanizacja i automatyzacja w chemii umożliwiają szybki przyrost 
produkcji przy stosunkowo niewielkim zwiększeniu zatrudnienia. W mi- 
nionym 10-leciu wartość produkcji przemysłu chemicznego wzrosła 
o 192 proc., natomiast zatrudnienie robotników grupy przemysłowej tyl- 
ko o 42 proc. 

W poszczególnych przedsiębiorstwach stosunek ten jest jeszcze ko- 
rzystniejszy. Tak więc w Zakładach Azotowych „Kędzierzyn” produkcja 
w tym czasie zwiększyła się o 180 proc., natomiast zatrudnienie robotni- 
ków grupy przemysłowej tylko o 10 proc. 
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W przemyśle tym widoczna jest też zmiana struktury zatrudnienia, 
np. liczba pracowników służby pomiarów i automatyki wzrosła z 1.350 
w 1962 r. do 3.400 w 1967 r., a w ramach tej służby zwiększyło się za- 
trudnienie inżynierów i techników przy minimum wykształcenia w za- 
kresie zasadniczej szkoły zawodowej pozostałych pracowników. 

Wielu przykładów wzrostu wydajności pracy dzięki postępowi tech- 
nicznemu dostarcza nasze górnictwo węgla kamiennego, w którym 
w 1968 r. wskażnik mechanicznego wybierania w robotach eksploatacyj- 
nych osiągnął 76,58 proc., wskażnik mechanicznego ładowania — 
66,54 proc., a maszynowego wybierania — 47,74 proc. Oznacza to, że 
techniką maszynową wydobyto w 1968 r. 60,5 mln t węgla kamiennego. 

Również w górnictwie wyraźna jest zmiana struktury zatrudnienia. 
W kopalni o tradycyjnym procesie produkcyjnym załoga składała się 
z | do 2 proc. inżynierów, 4 do 8 proc. pracowników z wykształceniem 
średnim, 15 do 55 proc. pracowników wykwalifikowanych i 40 do 
60 proc. niewykwalifikowanych bądź przyuczonych do określonej pracy. 
Natomiast w nowoczesnym, zautomatyzowanym zakładzie węglowym 
(jak np. w naszej doświadczalnej kopalni „Jan”) udział pracowników 
z wyższym wykształceniem osiągnie ok. 40 proc., średnim ok. 60 proc,, 
przy prawie całkowitym braku pracowników o mniejszych kwalifika- 
cjach. 

Postęp techniczny oczywiście wpływa bezpośrednio na skutki ekono- 
miczne produkcji. 


Poza omówionym wzrostem wydajności pracy postęp techniczny po- 
woduje obniżkę kosztów własnych produkcji. 


Można tu wskazać na produkcję energii elektrycznej. Koncentracja 
mocy dzięki stosowaniu coraz większych jednostek spowodowała obniże- 
nie wskaźnika zużycia paliwa umownego z 787 g/kWh w 1950 r. do 
395 g/kWh w 1968 r. Przy produkcji ok. 50 mld kWh stanowi to oszczęd- 
ność ok. 20 mln t węgla rocznie. Widać więc, jak ogromny to problem. 


Należy do tego dodać, że nowoczesne elektrownie charakteryzują się 
lepszymi wskaźnikami liczby zatrudnionych na 1 MW mocy. Tak więc 
w elektrowni „Skawina” wskaźnik ten wynosi 1,4, w elektrowni ,„„Ada- 
mów” — 1,3, a „Turów — 1,0. 

Materiały i robocizna stanowią podstawowe składniki kosztów wła- 
snych produkcji. Podane wyżej przykłady wskazują dostatecznie jasno, 
że postęp techniczny obniża te koszty. Wywiera więc poważne skutki 
ekonomiczne, wpływa na wzrost dochodu narodowego. 

Z drugiej jednak strony wprowadzenie postępu technicznego kosztuje, 
i to tym więcej, im wyższy jest stopień techniki. Zwłaszcza automaty- 
zacja produkcji znacznie podraża koszt stanowiska. 

Dość wspomnieć, że obecnie nakłady inwestycyjne na 1 dodatkowo 
zatrudnionego w gospodarce narodowej wynoszą Średnio 600 tys. zł. Przy 
tym zróżnicowanie kosztów utworzenia stanowisk pracy — w zależności 
od poziomu technicznego branży — jest bardzo duże. Tak np. wartość 
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brutto środków trwałych na 1 zatrudnionego w roku 1968 I przewidy= 
wana w 19/0 r. w niektórych gałęziach przedstawia się następująco 
(w tys. złotych): 


1968 r. 1970 r. 
hutnictwo 357 402 
przemysł maszynowy w MPC 147 160 
przemysł maszynowy w MPM 127 141 
energetyka 1.304 1.422 
chemia 399 512 
przemysł lekki 88 100 
przemysł spożywczy 211 222 


W przyszłej 5-latce nakłady inwestycyjne na utworzenie 1 stanowiska 
pracy wzrosną jeszcze bardziej i wyniosą średnio ok. 800 tys. zł. 

Oczywiście ten wzrost nakładów na stanowisko pracy nie jest cechą 
charakterystyczną tylko naszego przemysłu. Dotyczy to wszystkich kra- 
jów rozwijających technikę. Tak np. dane z NRF wskazują, że koszt wy= 
posażenia 1 miejsca pracy w zakładzie nie zautomatyzowanym wynosi 
od 7 do 30 tys. DM, a w oddziałach zautomatyzowanych od 100 tys. do 
250 tys. DM. Podobnie w przemyśle USA już w 1957 r. szacowano koszt 
l miejsca pracy w nowo budowanych obiektach przemysłowych na. 
100 tys. dolarów. 

Z. Schulz 3) podając przykłady automatyzacji wskazuje, że przy obrób- 
ce mechanicznej silników elektrycznych w Zakładach M-7 w Tarnowie 
koszt urządzeń produkcyjnych obsługiwanych przez 1 pracownika wzrósł 
z 83 tys. zł do ok. 557 tys. zł. Przy obróbce głowic do samochodów cię- 
żarowych „Star 20” w FSC Starachowice wartość urządzeń obsługiwa= 
nych przez 1 robotnika wzrosła do ok. 1.160 tys. zł. W Warszawskiej 
Fabryce Mydła automatyzacja prac spowodowała wzrost wartości urzą- 
dzeń produkcyjnych przypadających na 1 pracownika z ok. 10 tys. zł do 
ponad 110 tys. zł. 

Widać z tego, że postęp techniczny, przynosząc efekty ekonomiczne, 
powodując znaczny wzrost wydajności pracy i całego dochodu narodo- 
wego, pochłania jednocześnie niemałą część tego dochodu. Stąd koniecz- 
ność rygorystycznego stosowania rachunku ekonomicznego efektywności 
postępu technicznego. Trzeba za pomocą tego rachunku szukać rozwią” 
zań optymalnych, przynoszących możliwie największe korzyści ekono- 
miczne i społeczne przy najmniejszych nakładach, 


H 


Wspomniałem już, że postęp techniczny zmienia warunki życia społe- 
czeństwa. Wynika to z wielostronnego wpływu techniki na stosunki spo- 


$) Patrz materiały sympozjum: Społeczne skutki postępu technicznego. Warsza- 
wa 1969 r. 
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łeczne, a przede wszystkim z racji zwiększania dochodu narodowego. 
Prowadzi to do wzrostu płac realnych zatrudnionych i wyższych docho- 
dów ludności. 

Zależą one oczywiście od wydajności pracy, a ta z kolei od kwalifi- 
kacji zatrudnionego i poziomu technicznego produkcji. | 


Zmiany w technice produkcji, a zwłaszcza automatyzacja, powodują 
konieczność zmiany techniki płacowej. Wynika to głównie z faktu, że 
zmienia się wpływ człowieka na wyniki produkcji na rzecz całej grupy 
pracowników obsługujących urządzenia automatyczne. Zaciera się też 
różnica kwalifikacyjna między tradycyjnym pojęciem robotnika a pra- 
cownika umysłowego. 

Dlatego też powszechnie stosowany dotychczas akord indywidualny 
stopniowo traci rację bytu i zastępowany jest akordem grupowym. 


Trudność powstaje również przy ocenie efektów pracy pracownika, 
gdyż zmienia się zasadniczo jego miejsce w procesie produkcji i powsta- 
ją zupełnie nowe grupy wymagań. 

Automatyzacja na obecnym etapie nie znosi jeszcze bodźcowego cha 
rakteru płac. Jednak zmienia się kierunek ich oddziaływania. W związe 
ku z tym zmieniają się i formy płacy. Najbardziej rozpowszechnioną 
formą płac na stanowiskach zautomatyzowanych jest system czasowo- 
-premiowy, przy czym często (np. w ZSRR) w systemie tym normuje się 
zadania. 

Automatyzacja nie kończy się na zastępowaniu człowieka w pracy 
fizycznej. Wkracza ona coraz bardziej w sferę działalności intelektual- 
nej. Zbudowana 23 lata temu pierwsza elektroniczna maszyna cyfrowa 
zapoczątkowała nowy okres automatyzacji, jeszcze bardziej rewolucjo= 
nizujący metody produkcji, organizację przedsiębiorstw, sposoby zarzą= 
dzania, a nawet tradycyjną pracę umysłową. 


Dziś trudno jeszcze określić w pełni skutki, jakie maszyny elektronicz- 
ne wywrą w strukturach gospodarczych, tym bardziej że rozwój tych 
maszyn postępuje niezwykle szybko. Wchodzi już na widownię IV ge- 
neracja maszyn (I — lampowe, II — tranzystorowe, III — układy sca= 
lone, IV — elementy wielkiej integracji zawierające kilkaset elementów 
w jednym układzie scalonym z możliwością automatycznej wymiany 
elementów uszkodzonych). Zdolność maszyn elektronicznych do groma- 
dzenia i przetwarzania wielkich ilości informacji w niezwykle krótkim 
czasie (najszybsze maszyny wykonują już 36 mln dodawań na sekundę) 
stwarza zupełnie nowe warunki i możliwości ludzkiego działania. 


Coraz bardziej też maszyny elektroniczne wykorzystuje się do stero- 
wania procesami produkcyjnymi, a nawet do zarządzania przedsiębior= 
stwami i poszczególnymi działami gospodarki, do koordynacji gospo- 
darczej. 


Powstają możliwości automatyzacji kompleksowej, optymalizacji pro= 
cesów przemysłowych, badań operacyjnych, obsługi masowej itd. za po- 
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mocą nowych metod analitycznych, określanych nazwą „teoria wielkich 
systemów” 4). 

Rzecz zrozumiała, że wkraczanie automatyzacji w sferę intelektualnej 
działalności człowieka nie może pozostać bez znacznych skutków spo- 
łecznych. Zaznaczą się one przede wszystkim w jeszcze szybszym roz- 
woju nauki i oświaty, w coraz wyższych i bardziej powszechnych kwa- 
lifikacjach ludzi, w coraz wyższej kulturze społeczeństwa, w zmianie sto- 
sunku kierowników i podwładnych, w doskonaleniu systemu zaczą: 
dzania. 

Niezależnie od poprawy sytuacji materialnej społeczeństwa, automa- 
tyzacja umożliwi skrócenie czasu pracy. Stworzy człowiekowi możliwo- 
ści przeznaczenia więcej wolnego czasu od zajęć zawodowych na wyko- 
rzystanie osiągnięć technicznych. 

Jednak „wolny czas” nabiera jak teraz zupełnie nowego znaczenia spo- 
łecznego. 2 kategorii znaczen/a konsumpcyjnego, rozumianego jako 
ekwiwalent za ciężką pracę | przeznaczonego głównie na regenerację sił, 
coraz bardziej nabiera charakteru kategorii ekonomicznej. 

Przedłużenie czasu wolnego i właściwe jego wykorzystanie nabiera, 
obok niezwykle ważnych konsekwencji społeczno-kulturalnych, rangi 
ważnego czynnika wzrostu produkcyjności. Do sfery regeneracji sił do- 
chodzi sfera doskonalenia wiedzy wytwórczej, przynoszącej następnie 
dalsze ekonomiczne skutki w pracy zawodowej. 

Takie znaczenie czasu wolnego stwarza oczywiście nowe problemy 
gospodarce narodowej, powoduje konieczność tworzenia odpawiedniej 
bazy materialnej wypoczynku i organizacji właściwego wykorzystania 
tego czasu dla całego społeczeństwa. Organizacja ta musi również 
uwzględniać warunki pracy, jakie powstają w wyniku postępu technicz= 
nego. 

Nowa technika zmienia w sposób oczywisty warunki pracy człowieka 
i wpływa na stan bezpieczeństwa i higieny pracy oraz na wypadko- 
wość przy pracy. Jednak to oddziaływanie nie jest jednokierunkowe. 
Obok pozytywnego oddziaływania na poprawę warunków pracy 
i zmniejszanie liczby wypadków, postęp techniczny stwarza nowe, cza- 
sem bardzo poważne zagrożenia. Zależą one od poziomu nowej techniki, 
od jej rodzaju i jakości. Tak więc automatyzacja oddziela człowieka od 
bezpośredniego procesu wytwórczego, hermetyzuje ten proces, przeno- 
sząc nieraz operatora na bezpieczną odległość od produkcji. Czyni więc 
pracę wygodną i bezpieczną. Urządzenia automatyczne wymagają jednak 
również konserwacji i remontów, a więc nie eliminują całkowicie możli- 
wości wypadków, a także są przyczyną innego rodzaju zagrożeń. 

Mechanizacja zwalnia człowieka od pracy ciężkiej i uciążliwej, jednak 
często niesie zagrożenia w postaci nadmiernego hałasu, zapylenia, wi= 
bracji. Nowe, bardzo wydajne procesy technologiczne zawierają w sobie 


4) R. Kulikowski: Badania w zakresie wielkich systemów jako podstawa zarzą» 
dzania it koordynacji gospodarczej. Materiały syrnpozjum Społeczne skutki postępu 
technicznego, Warszawa 1969 r; e 
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jednocześnie zagrożenia toksycznością, promieniowaniem, polem elektro- 
magnetycznym o dużym natężeniu czy też innymi zjawiskami. Maso- 
wość nowej techniki na obecnym etapie jej rozwoju stwarza różnego 
rodzaju zagrożenia i niebezpieczeństwa wypadków. Widać to wyraźnie 
na przykładzie motoryzacji. Wszyscy rozumieją doskonale, jak wielkie 
znaczenie ma mechanizacja rolnictwa, uwalniająca człowieka od bardzo 
ciężkiej, uciążliwej pracy. Jednak już obecny poziom mechanizacji na- 
szej wsi powoduje, że tylko sam transport ludzi przy użyciu ORENRÓW 
przynosi ponad 30 śmiertelnych wypadków rocznie. 

Dobrym przykładem oddziaływania postępu technicznego na warunki 
pracy są zmiany zachodzące w naszym kolejnictwie. Trakcja elektrycz 
na i spalinowa, poza efektami ekonomicznymi, przynosi radykalną zmia- 
nę warunków pracy załóg w porównaniu do warunków, jakie istniały 
w trakcji parowej. Praca załóg elektrowozu czy lokomotywy spalinowej 
różni się zasadniczo od pracy na parowozie. Odbywa się w znacznie lep- 
szych, wygodniejszych — można rzec — komfortowych warunkach oto- 
czenia: ciężki, fizyczny wysiłek zastąpiony został prostymi manipulacja- 
mi na pulpicie sterowniczym. Automatyczne urządzenia wyręczają za- 
łogę w wielu czynnościach. Jednak nie mogą jeszcze zastąpić jej w pro- 
cesach psychicznych, wręcz przeciwnie, powodują stany znużenia nad- 
miernym obciążeniem emocjonalnym — psychicznym lub monotonią. 

Postęp techniczny znosząc obciążenie fizyczne pracownika powoduje 
często niedoruchliwość mięśniową i przesuwa zdecydowanie zagrożenie 
na jego układ nerwowy i sferę psychiczną. 

Zmiany, jakie zachodzą pod wpływem rozwoju techniki, nie kończą 
się oczywiście na warunkach pracy człowieka, ale sięgają głęboko w 
warunki jego życia. Czyniąc to życie wygodniejszym, ciekawszym, bo- 
gatszym materialnie i duchowo — jednocześnie rewolucja naukowo- 
techniczna niesie niemałe zagrożenia dla zdrowia ludzkiego. 

Zmienia ona środowisko człowieka, często, niestety, w sposób szkod- 
liwy. Chemizacja, ścieki przemysłowe, wyziewy fabryczne i motoryza- 
cyjne, wspomniane już wyżej hałas, wibracja, promieniowanie, fale 
elektromagnetyczne itd. przetwarzają biologiczne warunki życia, powo- 
dują stresy, nasilenie chorób nerwowych, chorób naczyń wieńcowych, 
nowotworowych, układu krążenia, zawodowych itd. 

Te negatywne skutki rewolucji naukowo-technicznej wykorzystują wy- 
znawcy nurtu drugiego (patrz uwagi wstępne), ludzie cierpiący na tech- 
nofobię, głoszący, że człowiek nigdy nie zdoła przystosować się do no- 
wych warunków, jakie stwarza postęp techniczny, i że w konsekwencji 
ludzkość skazana jest nieuchronnie na zagładę. 

Absurdalność tej tezy jest oczywista. Przecież korzyści, jakie człowiek 
uzyskuje z postępu technicznego, znacznie przewyższają cenę, jaką nie- 
stety musi za nie piacić. 

Pomimo negatywnego nieraz oddziaływania techniki na środowisko 
przyrodnicze, życie ludzkie bardzo szybko — właśnie dzięki rewolucji 
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naukowo-technicznej — przedłuża się i w Polsce średnio przekracza 
już 70 lat. 

Poza tym jest rzeczą udowodnioną, że w wyższym etapie rozwoju 
nauki i techniki przestają działać negatywne czynniki poprzedniego 
etapu. 

Nie oznacza to oczywiście, że nie należy walczyć z negatywnymi 
skutkami techniki. Wręcz przeciwnie. Dokonywany być musi wielki, 
zbiorowy wysiłek w celu reprodukcji przyrody jako niezbędnego wa- 
runku istnienia społeczeństwa. Zagadnienie to nabiera coraz większej 
wagi w rozwoju społeczno-ekonomicznym. 


„Odpowiednia higiena odpoczynku i pracy zmniejsza, a nawet znosi 
istniejące zagrożenia zdrowotne. Pomagają w tym znakomicie profi- 
laktyczna działalność służby SLOWA: sport, turystyka, działalność ar- 
tystyczna itd. 


Również negatywne skutki, jakie postęp techniczny stwarza w wa- 
runkach pracy, w sensie zagrożeń wypadkowych, mogą być wyelimi- 
nowane całkowicie lub sprowadzone do minimum. Wymaga to jednak 
poważnego traktowania tych spraw, kompleksowego ich ujmowania i za- 
łatwiania, coraz pełniejszego wprzęgania do rozwiązywania tego pro- 
blemu nauki. Niezbędne jest ściślejsze zespolenie działań administracji 
gospodarczej i czynnika społecznego oraz traktowanie spraw bhp co naj- 
mniej na równi ze sprawami produkcji. Musi to być uwzględnione w pla- 
nach gospodarczych i w podziale środków. Problem bowiem dotyczy 
człowieka, ma charakter społeczny, a więc uzyskuje najwyższą rangę 
w naszym, socjalistycznym ustroju. 


* 


W ciągu 25 lat stworzyliśmy trwałe podstawy polityczne, społeczne, 
naukowe i gospodarcze nowoczesnego państwa. Nagromadzone doświad- 
czenia i stworzona baza materialna pozwalają nam przyspieszyć tempo 
rozwoju, którego najważniejszym celem jest dobro człowieka, stała po- 
prawa bytu materialnego i kulturalnego naszego społeczeństwa. Głów= 
nymi narzędziarni w osiąganiu tego celu są nauka i nowoczesna tech- 
nika. 

Podkreśla to uchwała V Zjazdu partii, wskazując, że dalszy wszech- 
stronny rozwój społeczno-gospodarczy naszego kraju, postęp w uprzemy= 
słowieriu, wyrażający się w dynamicznym wzroście produkcji, jak i uno- 
wocześnieniu jej struktury, będzie można osiągnąć przez szybkie wdra- 
żanie postępu technicznego i organizacyjnego oraz zwiększanie elektyw- 
ności prac naukowo-badawczych. 

Il Plenum KC PZPR skonkretyzowało warunki przejścia do inten- 
sywnego, selektywnego rozwoju gospodarczego przy szerokim udziale 
i zaangażowaniu załóg. Zasada selektywnego wyboru oznacza, że bar- 
dziej zdecydowanie stawiamy na postęp techniczny, że będziemy pre- 
ferować szybszy rozwój tych gałęzi gospodarki i branż, które reprezen- 
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tują najwyższy współczesny poziom konstrukcji i technologii, które są 
nośnikami postępu technicznego dla innych dziedzin gospodarczych. 
Będziemy preferować te działy gospodarki, które zapewniają dalszy dy= 
namiczny wzrost społecznej wydajności pracy, rozwój produkcji o co- 
raz szerszym wachlarzu wyrobów oraz o wysokim poziomie jakości i no- 
woczesności. | 

Postawiliśmy przed sobą trudne i odpowiedzialne zadania, które wy- 
" magają skoncentrowania sił i środków na wybranych, wiodących dzia” 
łach naszej gospodarki. Potrzeba ta wypływa z faktu, że chcemy lepiej 
i skuteczniej wykorzystywać własną myśl techniczną, doświadczenia 
innych, a zwłaszcza bratnich krajów socjalistycznych zrzeszonych w 
RWPG, w ramach współpracy i społecznego podziału zadań. 


Postęp techniczny tworzy człowiek i istota rzeczy polega na tym, aby 
służył on pełniej człowiekowi. Omówione wyżej niektóre tylko skutki 
społeczne postępu technicznego wskazują na złożoność sprawy i na trud- 
ność właściwych rozwiązań problemów, które ten postęp rodzi. 


Zmiany struktury zatrudnienia i płac, potrzeba ciągłego wzrostu kwa- 
lifikacji pracujących, przekwalifikowywanie całych grup pracowników 
do nowych zawodów, coraz powszechniejsze kształcenie na poziomie 
średnim, migracja ludności, psychiczne przygotowanie człowieka do 
zmieniających się i nowych warunków, sprawy organizacji wolnego cza- 
su po pracy — oto niektóre tylko problemy, które musimy już rozwią- 
zywać. Są one niestety dotychczas tylko w skromnej skali objęte syste- 
matycznymi badaniami. Analizy i studia nad społecznymi aspektami po- 
stępu technicznego prowadzi się w naszym kraju tylko wycinkowo, 
a szereg instytutów i placówek naukowych zajmujących się przygoto- 
waniem i wdrażaniem postępu technicznego i organizacyjnego w zbyt 
małym stopniu uwzględnia społeczne aspekty tych procesów. Istnieje 
więc pilna konieczność systematycznych i kompleksowych badań prob- 
lemu przez Polską Akademię Nauk. 
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PRZEMYSŁ SPÓŁDZIELCZY 
W GOSPODARCE REGIONALNEJ 


Socjalistyczny charakter spółdzielczości wyznacza jej określone funk= 
cje w gospodarce narodowej. Można wskazać na trzy podstawowę 
funkcje ustrojowe !) ruchu spółdzielczego. Polegają one, po pierwsze, na 
stworzeniu możliwości dobrowolnego uspołecznienia drobnotowarowej 
produkcji i usług, po drugie, na tworzeniu akumulacji socjalistycznej 
i powiększaniu w tej drodze własności socjalistycznej i po trzecie, na 
prowadzeniu szerokiej pracy EB bra wśród członków ruchu oraz 
w środowisku, w którym spółdzielczość działa, w duchu społecznym i po- 
szanowania własności socjalistycznej. 


Realizacja funkcji pierwszej nabiera szczególnie dużego znaczenia 
w gospodarce drobnotowarowej na wsi. Chodzi o to, że w myśl progra- 
mu polityki rolnej realizacja tej funkcji powinna umożliwić socjalistycz= 
ną przebudowę rolnictwa i przyczynić się znacznie do podniesienia pro- 
dukcji rolnej oraz rozwoju prostych form kooperacji na wsi. 

Również fakt, że spółdzielczość jest źródłem socjalistycznej akumula-= 
cji, nabiera pewnej rangi w gospodarce narodowej. Podkreśla to szcze- 
gólnie okoliczność, że problemy przebudowy rolnictwa i socjalistycznej 
industrializacji mają istotne znaczenie dla rozwoju ekonomiki kraju. 

Jest rzeczą bezsporną, że realizacja tych funkcji przyczynia się wy- 
datnie do umocnienia ustroju socjalistycznego oraz rozwoju gospodarki 
socjalistycznej. 

Określone funkcje ustrojowe spółdzielczości w gospodarce socjalistycz- 
nej wynikają z istoty ruchu spółdzielczego w nowych warunkach spo= 
łeczno-gospodarczych. Ponieważ ruch ten ma charakter społeczno-go- 
spodarczy, wykonuje on także pewne zadania natury gospodarczej, 
będące dopełnieniem i warunkiem realizacji funkcji ustrojowych. 

Zadania gospodarcze wykonuje ruch spółdzielczy na wielu odcinkach 
gospodarki socjalistycznej. Jest to możliwe dzięki istnieniu i rozwojowi 
różnorodnych rodzajów spółdzielni prowadzących przedsiębiorstwa. 

Jeżeli wziąć np. rolnictwo, to rola spółdzielczości w rozwijaniu pro- 
dukcji i organizowaniu prostych form kooperacji jest, rzecz jasna, bar- 


1) Przez pojęcie „funkcje ustrojowe” należy rozumieć w tym wypadku działanie 
przyspieszające budowę i wpływające na utrwalenie naszego ustroju oraz akty- 
wizowanie czynników społecznych i gospodarczych umacniających ustrój go- 
spodarczy. 
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dzo duża. W myśl programu polityki rolnej władzy ludowej, spółdziel- 
czość działając na wsi pobudza inicjatywę swoich członków w celu 
mobilizacji możliwie wszystkich środków gospodarczych dla wzrostu 
produkcji rolnej i stworzenia warunków do osiągnięcia wyższej wydaj- 
ności rolnictwa. Umożliwia ona i realizuje idee społecznej gospodarki 
w rolnictwie. Celowi temu służą działające na wsi spółdzielnie produk- 


cyjne, zaopatrzenia i zbytu, spółdzielnie mleczarskie oraz zapomogowo- —/. 


-pożyczkowe i zdrowia. 

W zakresie zaopatrzenia ludności miejskiej w artykuły trwałego i nie- 
trwałego użytku wypełnia swe funkcje gospodarcze spółdzielczość spo- 
Żywców. j 

Doniosłą rolę odgrywa spółdzielczość pracy w dziedzinie przemysłu 
drobnego, rzemiosła i usług. Tak np. udział spółdzielczości pracy w go- 
spodarce narodowej naszego kraju jest w przybliżeniu następujący: 
w zatrudnieniu — 10 proc., w produkcji rynkowej — 1l proc., w usłu- 
gach nieprzemysłowych dla ludności — 80 proc., a w przemysłowych — 
50 proc., w zatrudnieniu chałupników — 75 proc. Jeśli idzie o produkcję 
rynkową, to w poszczególnych branżach udział ten jest znacznie więk- 
szy i wynosi m. in. w ogólnokrajowym przerobie tkanin na konfekcję 
ponad 40 proc., w produkcji mebli 30 proc., w produkcji obuwia 10 proc,, 
w produkcji narzędzi gospodarskich 12 proc. W niektórych grupach 
wyrobów spółdzielczość pracy jest producentem decydującym. Są to 
m. in. artykuły przemysłu ludowego i artystycznego, ozdoby choinko- 
we, zabawki, sprzęt medyczny, skóry galanteryjne itp. Rozwój więc 
rozmaitych form spółdzielczości pracy umożliwia wykorzystanie w go- 
spodarce socjalistycznej istniejących rezerw w postaci mocy produk- 
cyjnych, nadwyżek siły roboczej, surowców odpadowych i pochodzenia 
miejscowego. Daje także członkom spółdzielni możność włączenia się do 
produkcji potrzebnych artykułów konsumpcyjnych, świadczenia drob- 
nych usług dla ludności i gospodarki narodowej. 

Spółdzielczość mieszkaniowa natomiast przychodzi z wydatną pomocą 
państwu w realizacji inwestycji nieprodukcyjnych, mianowicie w bu- 
dowie mieszkań. Spółdzielczość ta, akumulując część indywidualnych 
dochodów ludności, odgrywa istotną rolę w zaspokojeniu potrzeb miesz- 
kaniowych ludności i przyczynia się tym samym do wzrostu majątku 
narodowego. Tak np. w roku przyszłym spółdzielczość mieszkaniowa 
odda do użytku ponad 900 tys. izb o powierzchni użytkowej 14 mln m*. 
W tym celu spółdzielczość mieszkaniowa zainwestuje ponad 36 mld zł, 
z czego wkłady członkowskie wyniosą blisko 16 mld zł. 

Ruch spółdzielczy odgrywa istotną rolę w rozwoju i umacnianiu so- 
cjalistycznych stosunków produkcji i gospodarki  uspołecznionej 
w Polsce. 

Jak wspomniano już wyżej, spółdzielczość wykonuje zadania gospo- 
darcze na różnych odcinkach gospodarki narodowej. Obok szerokiej dzia- 
łalności produkcyjnej na wsi, w ośrodkach miejskich spółdzielczość 
przyczynia się do rozwoju różnorodnej produkcji przemysłowej i usług. 


44 


pa" 


Przemysł spółdzielczy w gospodarce regionalnej 


W związku z tym można zastanowić się nad znaczeniem przemysłu spół- 
dzielczego dla rozwoju regionu. 


Powszechnie wiadomo, że przemysł odgrywa decydującą rolę w roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju, w tym i regionu. Rzecz jasna, że 
rola przemysłu państwowego jest tu o wiele większa aniżeli przemysłu 
spółdzielczego. Wynika to z istoty tych dwóch form własności socjali- 
stycznej. Jeżeli w pierwszym wypadku podmiotem własności jest pań- 
stwo, to w drugim określona grupa ludzi. Różnica podmiotów własności 
określa. więc skalę możliwości w rozwoju gospodarczym regionu, 
tych dwóch form przemysłu. Można więc powiedzieć, że rozwój gospo- 
darczy regionu jest w pełni możliwy dzięki przemysłowi państwowemu, 
natomiast będzie ograniczony w razie prowadzenia go wyłącznie przez 
przemysł spółdzielczy. 

Rozwój gospodarczy regionu zapewniają odpowiednie inwestycje, któ- 
re znajdują pokrycie głównie w socjalistycznej akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych. Dominująca rola sektora 
państwowego określa siłą rzeczy możliwości finansowe spółdzielczości 
w realizacji procesów rozwojowych gospodarki regionalnej. Możliwości 
te są zawężone z racji grupowego charakteru własności spółdzielczej. 
W związku z tym wszelkie zamierzenia gospodarcze przemysłu spół- 
dzielczego będą uwarunkowane interesem grupowym — członków spół- 
dzielni, jednak w systemie gospodarki planowej. Planowy charakter 
działalności przemysłu spółdzielczego stwarza sam przez się określone 
warunki, które można wykorzystać do rozwoju gospodarczego regionu. 


Pomimo węższych — w porównaniu do przemysłu państwowego — 
możliwości działania, przemysł spółdzielczy ze względu na swoiste ce- 
chy i różnorakie kierunki rozwoju ma istotne znaczenie dla rozwoju go- 
spodarczego poszczególnych regionów. 


Przede wszystkim rozwój przemysłu spółdzielczego odbywa się w ra- 
mach tzw. planu terenowego. Oznacza to, że kierunki jego rozwoju są 
koordynowane przez terenowe organy administracji państwowej. Stąd 
wypływa możliwość ukierunkowania jego rozwoju stosownie do wa- 
runków i potrzeb miejscowych. 


Szczególnie duże znaczenie ma przemysł spółdzielczy dla małych miast 
1 miasteczek. Małe miasta powinny odgrywać większą niż dotychczas 
rolę w życiu gospodarczym kraju i w regionie przede wszystkim dzięki . 
rozwojowi przemysłu spółdzielczego. Jego rozrost w tych miejscowoś- 
ciach regionu należy rozpatrywać pod kątem widzenia funkcji 
małych miast jako ośrodków usługowych dla rolniczego zaplecza, co jest 
szczególnie ważne ze względu na postępującą szybko mechanizację rol- 
nictwa. Ponadto rozwój produkcji rolnej wymaga stworzenia w małych 
ośrodkach miejskich odpowiedniej bazy do przechowywania i częściowe- 
go przerobu płodów rolnych. Władze terenowe mogą więc prowadzić 
odpowiednią politykę lokalizacyjną, która by sprzyjała rozwojowi miej- 
scowości gospodarczo nie rozwiniętych w regionie. Natomiast sa- 
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morządowy charakter zarządzania przemysłem spółdzielczym zapewnia 
zbieżność interesów członków spółdzielni z potrzebami lokalnymi. Tak 
więc struktura organizacyjna tego przemysłu stawia go w rzędzie ela- 
stycznych czynników polityki gospodarczej. 


„Drobny charakter jego wytwórczości umożliwia rozwój produkcji 
w różnych gałęziach przemysłu. Dzięki temu spółdzielczość może do= 
starczyć na rynek wewnętrzny szeroki asortyment artykułów .powe 
szechnego użytku. Podobnie może zaspokoić duchowe potrzeby odbior= 
ców wyrobów wytwórczości ludowo-artystycznej różnych regionów kra- 
ju. Łączy się z tym również zadanie rozwijania regionalnych tradycji 
kulturalnych, których bogactwo stanowi przedmiot zainteresowań wy= 
kraczających poza obszar państwa. 


Cykl budowy i uruchomienia zakładu spółdzielczego może być wielo- 
krotnie krótszy niż zakładów dużych. Również koszty budowy i wypo- 
sażenia są z reguły niższe niż zakładu dużego, co ma bardzo istotne zna- 
czenie, jeśli wziąć pod uwagę możliwości finansowe spółdzielczości 2). 
Ta cecha przemysłu spółdzielczego umożliwia w znacznym stopniu rea- 
lizację procesów aktywizacji gospodarczej gospodarczo nie rozwiniętych 
terenów regionu. | 


Jedną ze swoistych cech działalności przemysłowej spółdzielczości jest 
możliwość zagospodarowania wszelkich surowców miejscowych, których 
wykorzystanie w celach produkcyjnych jest ważne dla gospodarki re- 
gionu. Ponieważ rozwój niektórych gałęzi mogą ograniczać możliwości 
zaopatrzenia w surowce 3), wykorzystanie miejscowych zasobów staje 
się niezbędnym elementem rozwoju produkcji tego przemysłu. 


Kierunki eksploatacji miejscowych surowców na potrzeby produkcyj- 
ne przemysłu spółdzielczego są różne. Można wymienić niektóre z nich, 
przynoszące obopólne - korzyści zarówno dla gospodarki regionu 
jak i dla przemysłu spółdzielczego. Eksploatacja kopalin *), chociaż nie 
może przybrać szerokiego charakteru w spółdzielczości, jednak jest 
realna. Należy się liczyć z możliwościami zajmowania się przez spół= 
dzielczość kopalnictwem i wzbogacaniem rud nie eksploatowanych przez 
przemysł kluczowy z racji wielkości zasobów lub złych warunków trans- 
portu. Np. występowanie bursztynu w formie tzw. wyrzutów morskich 
stwarza warunki rozwoju spółdzielni zajmujących się jego obróbką. 
Duże możliwości ma przemysł spóldzielczy w eksploatacji pozostałych 
rodzajów kopalin i źródeł energetycznych oraz materiałów budowlanych 
i ceramicznych. 


2) Por. M. Mrzygłód: Wielkość zakładu przemysłowego a rozmieszczenie sił wy- 
twórczych, „Gospodarka Planowa” 1959 r, nr 11, str. 39—64, 


8) Np. przetwórstwo owocowo-warzywne, przemysł różny itd. 


4) Np. źródła energetyczne, materiały budowlane, ceramiczne, surowce rolne, bura 
sztyn itd. 
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Wykorzystanie lokalnych złóż torfu jako surowca stwarzającego moż- 
liwości rozwoju niektórych gałęzi przemysłu spółdzielczego może się 
znacznie przyczynić do aktywizacji gospodarczej określonych terenów. 
Torf jako element naturalnych zasobów regionu może znaleźć sze- 
rokie zastosowanie w gospodarce narodowej. Np. koks torfowy ze wzglę- 
du na małą zawartość siarki jest niezastąpionym surowcem przy wyto= 
pie specjalnych gatunków stali, a także niektórych innych metali, wosk 
torfowy zaś może zastąpić importowane woski. Należy podkreślić, 
że przy technicznej przeróbce torfu uzyskać można bardzo bogatą w fe- 
nole prasmołę, a także gaz, wykorzystywany w celach eneryetycznych. 
Zastosowanie torfu do produkcji materiałów budowlanych jest również 
szerokie. Można z niego wytwarzać płyty izolacyjne, cegłę porowatą, 
płyty chodnikowe itd. Ściółka torfowa i nawóz fekaliotorfowy stanowią 
poważną pozycję w rolnictwie. Poza tym istnieją duże możliwości eks- 
portu ściółki torfowej. Torf w formie borowin znajduje zastosowanie 
w lecznictwie. Wieś używa torfu na opał, co w pewnym stopniu łago- 
dzi głód paliw stałych na wsi. 


Przemysł spółdzielczy posiada możliwości wykorzystania miejsco» 
wych zasobów surowcowych do produkcji materiałów budowlanych 
i ceramicznych 5). Eksploatacja tych surowców w granicach określonych 
warunkami lokalnymi umożliwia rozbudowę miejscowej bazy materia- 
łów budowlanych, co nie jest bez znaczenia przy znacznym deficycie 
mieszkań w każdym zresztą regionie. Ponieważ zasoby materia- 
łów budowlanych i ceramicznych są z reguły rozproszone w różnych 
ośrodkach regionu, ich eksploatacja powoduje żatrudnienie lokalnych 
nadwyżek siły roboczej, zjawisko ze wszech miar pożyteczne z punktu 
widzenia aktywizacji gospodarczej. 


Przemysł spółdzielczy może także eksploatować wodę jako surowiec 
pochodzenia miejscowego 6). Szczególnie właściwa eksploatacja różnych 
wód źródlanych ma widoki powodzenia, np. produkcja wód stołowych, 
przy której są warunki zatrudnienia określonej liczby kobiet. 


I wreszcie wszelkie surowce miejscowe pochodzenia zwierzęcego i roś- 
linnego mogą stanowić źródło rozwoju różnych gałęzi czy grup wytwor- 
czości przemysłu spółdzielczego. 


Hodowla bydła, trzody chlewnej, drobiu i zwierząt futerkowych do- 
starcza surowców dla przemysłu spożywczego, włókienniczego, futrzar- 
skiego, skórzanego, chemicznego oraz do produkcji zdobniczej i galan- 
teryjnej. Surowce zaś pochodzenia roślinnego 7) mogą być wykorzystane 
do produkcji materiałów budowlanych, w przetwórstwie owocowo-wa- 
rzywnym oraz do wytwarzania pasz dla rolnictwa. W ten sposób prze- 


5) Np. gliny I glinki, żwir, piaski Itp. 


6 Można rozróżnić trzy rodzaje wody: woda energetyczna, woda przemysłowa 
i wody mineralne. 


) Np. trzcina, wiklina itp, 
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mysł spółdzielczy może stworzyć dodatkowe wartości użytkowe, wzbo- 
gacając jednocześnie zaopatrzenie rynku lokalnego w artykuły pow= 
szechnego użytku, a przemysł w niezbędne surowce do produkcji. 


Znaczne możliwości posiada przemysł spółdzielczy we właściwym 
zagospodarowaniu rozmaitych odpadów powstających w przemyśle pań- 
stwowym. Dotyczy to szczególnie odpadów po surowcach w takich ga- 
łęziach przemysłu, jak: metalowy, maszynowy, chemiczny i drzewny. 
Jest to niewątpliwie cenne źródło surowcowe dla spółdzielczości. 


W regionach nadmorskich i posiadających wody śródlądowe spół- 
dzielczość rozwija także zakłady przemysłu rybackiego. Otóż spółdziel- 
czy przemysł rybacki, opierając się na zasobach wód morskich i śródlą- 
dowych, przynieść może wielorakie korzyści gospodarcze zarówno re- 
gionowi, jak i całej gospodarce narodowej. 

Eksploatacja wód morskich (wraz z zalewami), rzek, jezior lub sta- 
wów pociąga za sobą konieczność rozwoju zaplecza lądowego. Chłod- 
nictwo, wędzarnictwo, produkcja konserw, zakłady szkutnicze i remon- 
towe, wytwórnie sieci i gospodarka hodowlana — to poszczególne ogni- 
wa rozwoju przemysłu rybackiego. Spółdzielczy przemysł rybacki sta» 
nowi więc jeszcze jeden czynnik rozwoju społeczno-gospodarczego re- 
gionu. 

Można powiedzieć, że eksploatacja surowców pochodzenia miejscowe- 
go i odpadowego przez przemysł spółdzielczy podnosi jego znaczenie 
w gospodarczym rozwoju regionu. Efektywne wyniki jego udziału 
w tej formie będą jednak uzależnione od warunków społeczno-gospo- 
darczych, w jakich przebiegał dotychczasowy rozwój danego terenu. 


Stan gospodarczy regionu nie jest wyłącznie rezultatem aktualnych 
stosunków, lecz wynikiem działania określonych sił w ciągu dłuższego 
czasu. Działanie tych sił wytworzyło nie tylko odmienny układ stosun- 
ków produkcyjnych w poszczególnych regionach, ale i odmienne 
dla każdego z nich stosunki komunikacyjne, odmienne rozmieszczenie 
ludności, odmienne jej zainteresowania, charakter i styl życia. Przyjmu- 
jac za podstawę istnienie tych warunków, kierunki wykorzystania przez 
przemysł spółdzielczy miejscowych zasobów naturalnych powinny 
uwzględnić te właśnie różnice międzyregionalne. 

Praktyka wykazuje, że każdy region charakteryzuje się pewną spe- 
cjalizacją produkcji, często wypływającą ze swoistości środowiska geo- 
graficznego. Specjalizację tę można uznać za główną funkcję gospodar- 
czą regionu, która ma charakter wiodący w stosunku do pozostałych 
funkcji. W gospodarce regionalnej istnieją także działy lub gałęzie pro- 
dukcji, od których w danym okresie przede wszystkim zależy rozwój 
całego regionu. Otóż cele i kierunki wykorzystania miejscowych surow- 
ców przez przemysł spółdzielczy powinny zostać podporządkowane głów- 
nie wiodącej funkcji regionu i oparte na ogniwie decydującym o roz- 
woju w danym okresie nie z racji ich nieważności, lecz w związku 
z priorytetem potrzeb natury gospodarczej, politycznej i socjalnej. 
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Jeżeli dla przykładu ogniwem decydującym o rozwoju regionu jest 
budownictwo mieszkaniowe i gospodarcze, to przemysł spółdzielczy 
zwróci szczególną uwagę na miejscowe surowce do produkcji materia- 
łów budowlanych. Niepomyślny stan dróg w regionie może spowodo- 
wać, że jako ogniwo decydujące o jego rozwoju gospodarczym wysunie 
się sprawa pozyskania i eksploatacji przez przemysł spółdzielczy surow- 
ców skalnych dla potrzeb budownictwa drogowego. Istnienie przy tym 
nadwyżek siły roboczej pozwoli na dalszy rozwój spółdzielczego prze- 
mysłu materiałów budowlanych i regionu jako całości. Działać tu będzie 
po prostu zasada reakcji łańcuchowej, bo problem dróg „poruszy” pro- 
blem zatrudnienia. Z kolei ten ostatni wiąże się ze sprawą wyposażenia 
projektowanych robót w: najniezbędniejsze maszyny i urządzenia. Po- 
prawa zaś sytuacji drogowej stanie się impulsem do rozwoju dalszych 
ogniw życia gospodarczego, np. przez udostępnienie złóż surowców skal- 
nych, których do tej pory nie brano pod uwagę z braku odpowiednich 
możliwości transportowych. 


Przystosowanie przemysłu spółdzielczego do eksploatacji miejsco- 
wych zasobów naturalnych może służyć kilku celom. Może ono się 
przyczynić do zwiększenia produkcji wyrobów powszechnego użytku na 
zaspokojenie potrzeb miejscowych i rynku ogólnokrajowego, zatrudnić 
lokalne nadwyżki siły roboczej bądź zapewnić wyzyskanie maszyn, urzą- 
dzeń i budowli przemysłu spółdzielczego. Może wreszcie być i tak, że 
produkcja surowców będzie stanowić bazę, na której zacznie rozwijać 
działalność gospodarczą miejscowy przemysł spółdzielczy stosownie do 
potrzeb ogólnoregionalnych. 


Przemysł spółdzielczy może w znacznym stopniu wpłynąć na rozwój 
gospodarczy niektórych terenów regionu, ale przy uwzględnieniu wio- 
dących inwestycji przemysłu kluczowego. Jakkolwiek niewątpliwie pro- 
ces intensywnej industrializacji terenów gospodarczo nie rozwiniętych 
może postępować dzięki inwestycjom wielkoprzemysłowym, to jednak 
winien on być poprzedzony okresem wstępnej industrializacji, polega- 
jącej na dokonaniu lub niezbędnym uzupełnieniu inwestycji podstawo- 
wych, m. in. w zakresie źródeł energii napędowej, sieci transportowo- 
-komunikacyjnej, uzbrojenia terenu, urządzeń komunalnych itd. Jeżeli 
zaś chodzi o siłę żywą, to niezbędne jest stworzenie odpowiedniego 
własnego zaplecza kadrowego. 


W tym stanie wstępnej industrializacji terenów gospodarczo nie roz- 
winiętych przemysł spółdzielczy może odegrać dużą rolę. Przede wszyst- 
kim może on ułatwić pierwsze wykorzystanie będących w toku inwe- 
stycji podstawowych, dając przez to pierwszy strumień dóbr, jako wy- 
raz efektywnego tworzenia się dochodu narodowepo w oparciu o wv- 
korzystanie przeprowadzonych inwestycji podstawowych. W ten sposób, 
zanim planowane wielkie zakłady zaczną pracować, zjawia się na rynku 
produkcja miejscowego przemysłu spółdzielczego. Przychodzi on 
z „pierwszą pomocą” w zakresie realizacji nowych inwestycji budowla- 
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nych i wyposażeniowych, zatrudniając znaczną liczbę osób oraz za- 
początkowując w ten sposób przyszłą kooperację z nowymi wielkimi 
zakładami przemysłowymi. Przeszkala również wstępnie surowe kadry 
robotnicze spośród miejscowej ludności rolniczej i zasila pierwsze ka- 
dry zakładów wielkich w okresie uruchamiania przez nie produkcji. 


W ten sposób na bazie powstającego przemysłu spółdzielczego tworzy 
się społeczny aktyw, który budzi i ożywia działalność gospodarczą okre- 
ślonego terenu. Równocześnie zaś przemysł spółdzielczy staje się po- 
mostem, który łączy inwestycje centralnie planowane na danym tere- 
nie z otaczającym miejscowym środowiskiem i w ten sposób ułatwia 
planowe zagospodarowanie miejscowych sił wytwórczych czy też wy- 
korzystanie istniejących często w dużym nadmiarze wolnych rąk do 
pracy. 

Obok wymienionych już cech przemysłu spółdzielczego, dzięki którym 
uwydatnia się jego znaczenie w rozwoju gospodarczym regionu, należy 
podkreślić jego zdolność do kooperacji z przemysłem państwowym. 

W miarę postępującej specjalizacji produkcji przemysłowej koopera- 
cja przedsiębiorstw staje się niezbędnym czynnikiem dalszego rozwoju. 
Stałe związki produkcyjne, w które wchodzą przedsiębiorstwa tych 
dwóch form własności socjalistycznej, przynoszą obopólne korzyści go- 
spodarcze, a mianowicie: wzrost produkcji, lepsze wykorzystanie ma- 
szyn i urządzeń, wyższą wydajność pracy i obniżkę kosztów wytwarza 
nia. Taka organizacja społecznego podziału pracy zapewnia przemysło- 
wi spółdzielczemu również warunki wszechstronnego rozwoju, podnosi 
pozycję w gospodarce narodowej i może stać się ważnym przyczynkiem 
do aktywizacji gospodarczej terenu. 

Przemysł spółdzielczy umożliwia także zatrudnienie nadwyżek siły 
roboczej kobiet. Rzecz powszechnie znana, że bilans siły roboczej okre- 
ślonego regionu może charakteryzować się nadwyżką wolnych miejsc 
pracy dla mężczyzn przy jednoczesnym braku zatrudnienia dla kobiet. . 
Otóż przemysł spółdzielczy może w drodze rozwoju produkcji nakład- 
czej zaktywizować występujące lokalnie nadwyżki siły roboczej kobiet. 
Nakładcza forma przemysłu spółdzielczego stanowi dużą siłę produk- 
cyjną, która nie wymaga większych inwestycji, stwarza niezależnie od 
produkcji wyrobów gotowych możliwość zorganizowania szerokiej koo- 
peracji chałupników z przedsiębiorstwami państwowymi i spółdzielczy- 
mi i w ten sposób aktywizuje m. in. tereny gospodarczo nie rozwinięte 
w regionie. | | 

„I wreszcie przemysł spółdzielczy rozwijany przez spółdzielczość in- 
walidów pełni ważne funkcje społeczno-gospodarcze w regionie, wpro- 
wadzając do ponownego aktywnego życia gospodarczego ludzi wytrąco- 
nych zeń na skutek wojny, nieszczęśliwych wypadków bądź też ciężkich 
ij przewlekłych schorzeń o nieodwracalnych skutkach dla stanu zdrowia. 
Jak wiadomo, państwo przez rozwinięty system rent zapewnia inwali- 
dom utrzymanie. Natomiast spółdzielczość dzięki zawodowej rehabilita- 
cji inwalidów nie tylko oddziałuje na nich materialnie dając im normal- 
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ną możliwość zarobkowania mimo kalectwa, lecz także dzięki stosowa- 
niu odpowiednich środków rehabilitacyjnych wywołuje w psychice 
inwalidów korzystne procesy reasymilacyjne, przez co inwalidzi odzy- 
skują pełną świadomość całkowitego powrotu do pozostałej części spo- 
łeczeństwa. . 


W dotychczasowych rozważaniach wykazywano znaczenie przemysłu 
spółdzielczego dla rozwoju społeczno-gospodarczego regionu. Pomi- 
mo to, że rola ta jest często wtórna i ograniczona możliwościami ru- 
chu spółdzielczego, należy jednak podkreślić jej społeczny aspekt w kon- 
tekście rozwoju gospodarczego określonego terenu. 


Gospodarcze znaczenie przemysłu spółdzielczego określa nie tylko 
potencjał i możliwości produkcyjne, lecz także jego społeczny i samo- 
rządowy charakter organizacyjny. Spółdzielnia, jako dobrowolne zrze- 
szenie osób bezpośrednio zainteresowanych oraz związanych materialnie 
i emocjonalnie z funkcjonowaniem określoneyo zjawiska gospodarczego, 
o szerokich uprawnieniach samorządowych, wyzwala różnorodne i bo-. 
gate pierwiastki przedsiębiorczości i inicjatywy — tak niezbędne dla 
postępu i rozwoju gospodarki terenu. Ponieważ powstanie spółdzielni 
jest wynikiem potrzeb i inicjatywy lokalnej, obserwuje się swoistą więź 
członkowską, solidarność i odpowiedzialność nie tylko za losy przedsię- 
biorstwa, lecz także za rozwój terenu, w którym wyrosła. 

Rola przemysłu spółdzielczego, jako organizatora rozproszonych czy 
utajonych sił i rezerw, jest znaczna. Wyraża się ona w aktywności spół- 
dzielni na polu mobilizowania świadomości społecznej, przełamywania 
kompleksów oczekiwania na pomoc z zewnątrz, krzewienia przeświade- 
czenia o celowości i skuteczności działania przede wszystkim za pomocą 
własnych sił I środków. 

Ta zdolność łączenia przez spółdzielczość elementów działalności go- 
spodarczej i społecznej podnosi jej rolę w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym określonych terenów. Stąd też zaniedbane, omijane skwapliwie 
przez innych dziedziny gospodarki czy obszary znajdują niejednokrot- 
nie jedyną szansę rozwoju pod auspicjami przemysłu spółdzielczego, 
który nie tyle dzięki swemu potencjałowi gospodarczemu, ile przez pre- 
dyspozycje organizacyjne i społeczne inicjuje postęp gospodarczy i wdra- 
ża socjalistyczne formy gospodarki. 
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_, Duże uznanie należy się kadrze i załogom PGR za postęp osiągnięty 
w rozwiązywaniu najważniejszego problemu naszego rolnictwa, produk- 
cji zbóż i pasz. Dostarczenie przez PGR ze zbiorów 1968 r. 1.802 tys. t 
zboża, tj. 37 proc. ogólnego skupu, oznacza wykonanie zwiększonych 
zadań wytkniętych przez IX Plenum KC. Dysponując 13,2 proc. użyte 
ków rolnych w kraju, PGR sprzedają państwu 24,4 proc. żywca, 21,8 
proc. mleka, 19,2 proc. ziemniaków. Nie mniej ważna rola gospodarstw 
polega na dostarczeniu całemu rolnictwu kwalifikowanych nasion zbóż, 
sadzeniaków ziemniaków, bydła zarodowego i trzody chlewnej. PGR 
zawdzięczamy pełną realizację państwowego planu nasiennego, bardzo 
istotnego czynnika intensyfikacji produkcji rolnej. 

Osiągnięcia produkcyjne wpłynęły na wyraźną poprawę wyników fi- 
nansowych PGR. W roku 1967/68 PGR jako całość uzyskały 758 mln zł 
zysku. Obecnie cała uwaga kadr, instancji i organizacji partyjnych sku- 
pia się na realizacji programu (po IX Plenum KC) umocnienia gospo- 
darstw ekonomicznie słabych i likwidacji deficytów do roku 190/71. 

Nie tylko wysoka i rentowna produkcja jest miernikiem pracy PGR. 
Chodzi też o to, aby wszystkie gospodarstwa państwowe były socjali- 
stycznymi ośrodkami kultury rolnej, wywierającymi wpływ na produk- 
cyjny i społeczny rozwój wsi. Chodzi o warunki pracy i życia załóg 
PGR oraz ich rodzin, ich stosunek do obowiązków zawodowych i mienia 
społecznego, o socjalistyczne zasady współżycia między ludźmi. 

W ostatnich latach i pod tym względem zachodzą w PGR korzystne 
zmiany. W latach 1950 — 1965 oddano do użytku 171 tys. izb mieszkal- 
nych, w bieżącym 5S-leciu zrealizowany zostanie plan budowy dalszych 
100 tys. izb. W tym sektorze rolnictwa działa około 5 tys. domów kul- 
tury, klubów i świetlic, 2.570 przedszkoli, dziecińców, świetlic dziecię= 
cych, do których uczęszcza około 68,5 tys. dzieci. Na koloniach, półko- 
loniach i obozach przebywa ponad 78 tys. dzieci pracowników PGR. 
Z inicjatywy kierownictwa naszej partii wprowadzono w roku 1962/63 
«undusz premiowy uzyskiwany za wzrost proaukcji i poprawę rentow- 
ności. Kilkuletnie doświadczenie wykazało trafność tego rozwiązania, któ- 
re stwarza pomost między interesem własnym pracownika a interesem 
przedsiębiorstwa. Na ogół istnieje zgoda co do tego, że fundusz premio- 
wy stanowi istotny czynnik umacniania dyscypliny pracy, poszanowa- 


52 


mn a. 


Rola działalności partyjnej w PGR 


nia mienia społecznego, wszczepiania załodze poczucia współgospodarza 
odpowiedzialnego za stan i rozwój PGR. 

Tylko w 1967/1968 r. dzięki wzrostowi produkcji i dostaw oraz po- 
prawie rentowności w PGR utworzono fundusz premiowy w kwocie 
1.450 mln zł, co pozwoliło na podniesienie płac o 33 proc. w stosunku 
do roku 1962/63. Obecne zasady funduszu premiowego obowiązywać 
będą przez najbliższe trzy lata. 

Wyrazem korzystnych przemian wśród załóg PGR jest ich coraz 
szerszy udział we współzawodnictwie pracy i czynach społecznych. Ty- 
tuł brygady pracy socjalistycznej uzyskało 2.900 brygad (24 tys. człon- 
ków), o uzyskanie tego zaszczytnego miana ubiega się dalsze 3.900 bry- 
gad (24 tys. członków). Około 10 tys. pracowników zdobywało tytuły 
Przodownika Pracy Socjalistycznej. Poparcie dla uchwały V Zjazdu 
partii załogi PGR wyraziły czynem RADE wartości ponad 
900 mln zł. 


Wzrost zadań 


Znaczny postęp produkcyjno-ekonomiczny i zmiana postawy kadr 
i załóg PGR pozwalają wysunąć praed nimi jeszcze większe zadania 
na lata 1971 — 1975. 

Kierunkowe założenia produkcyjne dla PGR przewidują uzyskanie 
w 1955 r. przeciętnie 27,4 q zbóż z ha przy średniej za 1966—1968 r. — 
21,1 q z ha. Taki poziom plonów zbóż pozwoli dostarczyć państwu 
ponad 2.600 tys. ton, tj. 11,0 q z każdego ha gruntów ornych podsta- 
wowego areału. Podstawowym zadaniem w produkcji zwierzęcej jest 
dalszy szybki wzrost pogłowia bydła, wyższa wydajność jednostkowa 
mleka i żywca. Pogłowie bydła ma się zwiększyć z 1.455 tys. szt. 
w 1968 r. do ponad 2 mln szt. w roku 1975, w tym 675 tys. krów. Wy- 
dajność mleka od jednej krowy wzrośnie odpowiednio z 2.860 1 do 
3.186 1. Takie tempo przyrostu produkcji pozwoli zwiększyć dostawy 
żywca bydlęcego ze 156 tys. ton w 1968/69 r. do 254 tys. t w 1975 r. 
oraz mleka odpowiednio z 1.130 mln 1 do 1.660 mln 1. 

Postawiono też przed PGR zadania szybkiego wzrostu produkcji żyw- 
ca wieprzowego. Pogłowie trzody chlewnej zwiększy się z 720 tys. szt. 
w 1968 r. do 1 mln szt. w 1975 r. 

Kolejnym nie mniej ważnym zadaniem PGR jest zagospodarowanie 
w następnej 5-latce co najmniej 500 tys. ha gruntów PFZ i osiągnięcie 
na tym areale produkcji znacznie wyższej niż dotychczas. 

Równolegle ze wzrostem produkcji następować też musi poprawa 
wskaźników ekonomicznych przez lepsze wykorzystanie pasz, nawozów 
mineralnych, podnoszenie wydajności pracy i obniżanie kosztów ogól- 
nych. 

Aby PGR mogły osiągnąć zakładane pogłowie inwentarza żywego 
1 uzyskać wymagany stopień intensyfikacji produkcji, państwo prze- 
znacza znaczne środki inwestycyjne na dalszą modernizację, wyposaże- 
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nie gospodarstw państwowych w budynki i maszyny, na dalszy rozwój 
przemysłu paszowego, zagospodarowanie gruntów PFZ. Środki te wzros- 
ną o 22 proc. w stosunku do bieżącego 5-lecia. 

Należy podkreślić, że podobnie jak w całej gospodarce narodowej 
również w państwowych przedsiębiorstwach rolnych zaostrzone zostaną 
kryteria efektywności nakładów inwestycyjnych. W każdym PGR opra- 
cowuje się najpierw programy bezinwestycyjnego wykorzystania re- 
zerw produkcyjnych. A możliwości takie są nadal znaczne, szczególnie 
w gospodarstwach ekonomicznie słabszych. 

W przedsiębiorstwach, które posiadając odpowiednie naturalne wa- 

runki wykorzystały już całkowicie rezerwy bezinwestycyjnego rozsze- 
„rzania produkcji, opracowywane są projekty nowych inwestycji. 
' Tutaj o uzyskaniu środków na ten cel decydować będzie najwyższa 
efektywność ich wykorzystania, zgodnie z zasadą: kto przedstawi pro- 
jekty inwestycji o niskiej efektywności nie będzie miał szansy na uzy- 
skanie odpowiednich środków. 

Pracę z kadrami partia nasza traktuje jako zadanie podstawowe. 
Prawidłowy dobór, rozmieszczenie i wychowanie kadr było i pozostaje 
głównym zagadnieniem całej organizatorskiej pracy partii. Komitety 
wojewódzkie i powiatowe partii i -wojewódzkie zjednoczenia PGR zdo- 
były bogate doświadczenie w pracy z kierowniczą kadrą w państwowych 
przedsiębiorstwach rolnych. Szczególnie w ostatnich latach dokonano 
dużego wysiłku w celu lepszego doboru tej kadry. Wyniki tych zabie- 
gów są widoczne. Bez dobrych kadr nie mogloby być mowy o obecnym 
poziomie produkcyjnym i rezultatach finansowych PGR. 


Liczba dyrektorów z wyższym wykształceniem rolniczym wzrosła 
ż 16 proc. w 1964 r. do 26 proc. w 1968 r., a ze średnim — z 35 do 
46 proc. ogółu dyrektorów. Dyrektorów nie posiadających pełnego wy- 
kształcenia średniego było 48 proc., a obecnie liczba ich nie przekracza 
29 proc. Większość dyrektorów bez wykształcenia zawodowego legity= 
muje się długoletnim doświadczeniem w kierowaniu przedsiębiorstwami. 


Na podkreślenie zasługuje konsekwentna realizacja zadań ustalonych 
przez IX Plenum KC, polegających na kierowaniu dobrej kadry kie- 
rowniczej do słabych ekonomicznie PGR. Uznano, że w 370 przedsię- 
biorstwach PGR i 57 gospodarstwach warunkiem podstawowym szyb- 
kiego umocnienia gospodarki jest zapewnienie takiej kadry. W ciągu 
niespełna dwóch lat skierowano do tych przedsiębiorstw PGR 330 dy- 
rektorów, w tym 180 (56,8 proc.) z wyższym wykształceniem rolniczym 
i 129 (39 proc.) z wykształceniem średnim. Spośród 50 nowych kierow- 
ników słabszych ekonomicznie gospodarstw 23 proc. posiada wyższe 
przygotowanie rolnicze, a 54 proc. średnie. 

W gospodarstwach państwowych pracuje 7.200 zastępców dyrektorów 
i specjalistów odpowiadających za poszczególne działy produkcji. W PGR 
istnieje już duży zespół ludzi z przygotowaniem rolniczym (dodajmy 
z nowoczesną wiedzą rolniczą), zdolnych zapewnić odpowiedni rozwój 
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produkcji. Kadra ta przekazywać będzie swoją wiedzę rolniczą  załogom, 
by sprostać wymogom szybkiego wzrostu kultury rolnej w PGR. 


Zakłada się, że w zasadzie do 1975 r. wszyscy dyrektorzy i kierowni- 
cy PGR posiadać będą odpowiednie kwalifikacje zawodowe. Do końca 
następnej S-latki PGR otrzymają 4.400 absolwentów szkół wyższych 
i 15 tys. absolwentów średnich szkół rolniczych. W tej sytuacji, nie 
osłabiając uwagi instancji i organizacji partyjnych oraz całego resortu 
rolnictwa skierowanej na stałe zasilanie państwowych przedsiębiorstw 
rolnych nową kadrą po studiach wyższych i średnich szkołach rolniczych 
(największe trudności w tej dziedzinie już pokonano) — należy coraz 
większe znaczenie przywiązywać do pracy z nią, do jej wychowania, 
stwarzania jej warunków spełniania ambicji zawodowych, awansu. 


Komitet powiatowy i wychowanie kadr 


Warunki, w jakich pracuje powiatowa instancja partyjna, zmieniły 
się w ostatnich latach w sposób istotny. KP dyspunuje obecnie liczną 
i dobrze przygotowaną zawodowo kadrą pracującą na najważniejszych 
stanowiskach w aparacie państwowym, gospodarczym, w organizacjach 
społecznych. Większość z nich — to członkowie partii. Marzyliśmy o ta- 
kiej kadrze w latach czterdziestych, pięćdziesiątych, snuliśmy nawet 
wyobrażenia, jak łatwo będzie instancji partyjnej wypełniać dzięki ta- 
kiej kadrze kierowniczą rolę na swoim terenie. 


W dzisiejszej praktyce KP nie jest to takie proste. Z lo kon- 
taktów z KP, szczególnie z sekretarzami zajmującymi się sprawami 
rolnictwa, z dyskusji na zajęciach szkolenia partyjnego można wy» 
wnioskować, że niektóre KP za wiele czasu poświęcają sprawom, które 
powinny być załatwiane przez organy władzy, przez kadry skierowane 
przez KP. 

Zastępowanie przez KP w pracy państwowych i gospodarczych orga- 
nów lub drobnostkowa piecza nad nimi przynosić mogą podwójne szko- 
dy: nie wyrabiają poczucia odpowiedzialności za powierzony odcinek 
pracy, nie sprzyjają rozwojowi inicjatywy, samodzielności i co gorsze 
nie pozwalają instancjom partyjnym oraz ich aparatowi przeznaczać 
czasu na problemy, które wyłącznie do nich należą. A jest ich wiele, 
przede wszystkim praca z kadrami, kierowanie działalnością KG i POP, 
nadawanie głównego kierunku działalności życiu gospodarczemu i spo- 
łecznemu powiatu oraz kontrola realizacji polityki partii. KP musi znaj- 
dować czas na przemyślenie problemów własnej pracy, głębsze wnika- 
nie w ekonomikę powiatu, sprawy perspektywy rozwoju. Niemało waż- 
ną rzeczą jest samokształcenie pracowników aparatu KP, organizacja 
życia kulturalnego i społecznego. A w tych dziedzinach sytuacja nie 
wygląda w wielu instancjach najlepiej. Nie chodzi o to, aby umniejszać 
rolę instancji partyjnej w sprawach gospodarczych, którym partia po- 
swięca główną uwagę w działalności, lecz o to, aby była ona realizowa- 
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na w trybie partyjno-politycznym, metodami właściwymi organowi po- 
litycznego kierownictwa. 


Do metod tych należą głównie prawidłowy dobór, rozmieszczenie 
i wychowanie kadr, podnoszenie roli POP i każdego członka partii 
w swoim środowisku, kontrola realizacji uchwał partii i rządu na tere- 
nie powiatu. Należy podkreślić, że metody te pozwalają komitetom po- 
wiatowym bardzo skutecznie wpływać również na rozwój rolnictwa. 


Jak wiadomo, główny ciężar pracy z dyrektorami i kierownikami 
PGR spoczywa na komitetach powiatowych partii; kadra ta znajduje 
się w ich nomenklaturze. Należy podkreślić, że instancja powiatowa, 
jej kierownictwo i aparat, jak nigdy dotychczas, są zawodowo przygo- 
towane do pracy z kadrą gospodarczą powiatu. W aparacie partyjnym 
przeważają pracownicy z wyższym i średnim wykształceniem rolniczym, 
ekonomicznym lub socjologicznym oraz długoletnią praktyką w pracy 
partyjnej, a często i na kierowniczych stanowiskach w gospodarce na- 
rodowej. 

Nie osłabiając uwagi KP skoncentrowanej na przyciąganiu do pań- 
stwowego sektora rolnictwa młodych kadr z wykształceniem zawodo- 
wym, trzeba widzieć narastający problem wychowania politycznego 
kadr, zdobycia przez nie wszystkich kryteriów dobrego kierownika w no- 
woczesnym przedsiębiorstwie socjalistycznym. Przynależność do naszej 
partii 75 proc. dyrektorów i kierowników, 5 tys. ekonomistów, plani- 
stów, głównych księgowych świadczy o tym, że kadra ta mocno jest 
związana z partią, jej polityką, że wiąże ona swoje perspektywy życio= 
we z rozwojem socjalistycznej gospodarki w rolnictwie. To stwarza bar- 
dzo dobre warunki dla KP w doskonaleniu pracy wychowawczej. 


Z doświadczeń KP w pracy z kadrą PGR oraz z naszych bezpośred- 
nich i systematycznych kontaktów z wieloma dyrektorami wynika, że 
wiedza fachowa coraz bardziej nie wystarcza, by być dobrym dyrekto- 
rem PGR. Potrzebne są jeszcze walory ideowo-polityczne i moralne, 
nieodzowna jest umiejętność pracy z załogami PGR. Mimo stałych zmian 
na lepsze pod tym względem, jest jeszcze wciąż bardzo dużo do zrobie- 
nia dla KP, POP oraz wojewódzkich zjednoczeń PGR. 


Przy obsadzie kierowniczych stanowisk w PGR nie płace (są one do- 
bre) ani warunki socjalno-bytowe (stają się one też coraz lepsze, bar- 
dziej zbliżone do warunków miejskich) stanowią czynniki, które wpły= 
wają głównie na taką czy inną decyzję o przyjęciu kandydatów. Wy- 
stępuje najczęściej obawa, czy poza wiedzą rolniczą kandydat posiada 
przygotowanie społeczno-polityczne do pokierowania pracą załogi. 


Uczelnia rolnicza nie daje nawet podstawowych wiadomości z dzie- 
dziny socjologii, psychologii, organizacji pracy i BHP. Piszą o tym z du- 
żą dozą goryczy absolwenci WSR zatrudnieni na kierowniczych stano- 
wiskach w PGR województwa olsztyńskiego (ankieta przeprowadzona 
przez IER). Istnienie tego problemu sygnalizowali sekretarze POP z PGR 
różnych województw w czasie pobytu na centralnym szkoleniu partyj- 
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nym. Co czwarty spośród 210 sekretarzy stwierdzał brak współdziała- 
nia dyrektora przedsiębiorstwa z POP, niewłaściwe jego metody pracy 
z załogą. 

Duża ilość skarg pracowników PGR kierowanych do różnych woje- 
wódzkich i centralnych instancji świadczy również o istnieniu tego pro- 
blemu. Zdecydowana większość tych skarg (60 — 80 proc.) jest uzasad- 
niona, dotyczy spraw, które mogą być załatwione w samym przedsię- 
biorstwie. 

Niezależnie od postulatu, by uczelnie rolnicze wszechstronniej przy 
gotowywały młode kadry na kierownicze stanowiska w PGR, niezbędne 
jest wzmożenie pracy wychowawczej instancji powiatowej z kadrą. 

Kierownictwo KP musi znajdować czas nie tylko na udział w spotka- 
niach z kierowniczą kadrą PGR w sprawach konkretnych zadań pro- 
dukcyjno-finansowych, lecz również — na rozmowę z nimi o pracy, 
o trudnościach, o doświadczeniach. Dobre rezultaty uzyskują te komi- 
tety powiatowe, które organizują spotkania z kadrą dla przedyskutowa- 
nia z góry określonych tematów dotyczących ich pracy z załogą. Naj- 
lepiej, gdy spotkania takie odbywają się w dobrze pracującym gospo- 
darstwie, połączone z przeglądem stanu agro- i zootechniki, warunków 
pracy, życia i wypoczynku załogi PGR. © 

Potrzebny jest większy niż dotychczas udział w pracy wychowawczej 
z kadrą PGR pracowników wyższych uczelni humanistycznych, insty-- 
tutów i doświadczonych praktyków w kierowaniu przedsiębiorstwem 
socjalistycznym. W ocenie kadr obok wyników gospodarczo-finansowych 
przedsiębiorstwa, którym kieruje dyrektor, powinny zajmować szczegól- 
ne miejsce postawa moralno-polityczna oraz metody pracy z załogą. Do- 
świadczenie wykazuje, że sukcesy w pracy uzyskują najszybciej ci dy- 
rektorzy, którzy potrafią właściwie ułożyć stosunki z załogą, oprzeć je 
na głębokim wzajemnym zaufaniu, współdziałaniu, obopólnej wysokiej 
dyscyplinie i wysokich wymaganiach. 

Świadectwem politycznej dojrzałości dyrektora PGR jest łączenie 
. kierowania z działalnością polityczną, wychowaniem ludzi, stałym ulep- 
szaniem warunków ich pracy i życia, zgodnie z obowiązującą w naszym 
ustroju zasadą organicznej jedności i współzależności pracy produkcyj-- 
nej i ideowo-wychowawczej. 


KP powinny bardziej skoncentrować uwagę na stwarzaniu takich 
warunków pracy, w których by się umacniały i rozwijały samodziel- 
ność, poszukiwanie lepszej organizacji produkcji I poczucie odpowie- 
dzialności za stan gospodarki i pracę ludzi. KP powinny ingerować w każ- 
dym wypadku, gdy w inspektoratach i wojewódzkich zjednoczeniach 
PGR nie stwarza się dobrego klimatu do wyrabiania tych cech u kadry 
kierowniczej, gdy zdarzają się jeszcze krzywdzące opinie, pochopne de- 
cyzje personalne, niewłaściwy stosunek inspektora kontrolującego dzia- 
łalność przedsiębiorstwa. Wszędzie tam, gdzie nie ma poszanowania 
kadr, musi wkraczać instancja i organizacja partyjna i wyciągać sto- 
sowne wnioski. 
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W strukturze organizacyjnej PGR i systemie kierowania zachodzić 
będą zmiany zmierzające do umocnienia samodzielności jednostek go- 
spodarczych, pogłębiania zasad rozrachunku ekonomicznego; wprowa- 
dzone zostają nowe zasady programowania inwestycji. Po raz pierwszy 
załogi PGR opracowują plan produkcyjny i inwestycyjny na lata 1971 — 
1975 bez żadnych odgórnych wskaźników dyrektywnych poza ogólnymi 
założeniami rozwoju PGR, ustalonymi przez Ministerstwo Rolnictwa 
i wojewódzkie zjednoczenie. 


Uchwała V Zjazdu partii zakłada konieczność dokonywania przez in- 
stancje partyjne okresowych ocen kadr kierowniczych. Jest to nie- 
zmiernie ważna forma wychowania kadr, umacniania w nich dobrych 
cech kierownika-wychowawcy, kształtowania wszystkich cech niezbęd- 
nych do prowadzenia socjalistycznego przedsiębiorstwa rolnego. 


Wzrasta rola POP w wychowaniu kadr 


Praca KP z kadrą kierowniczą PGR nie może przynieść właściwych 
rezultatów bez podniesienia roli POP w wychowaniu kadr. Chodzi nie 
tylko o pracę z dyrektorami i kierownikami. Powstały znaczne opóź- 
nienia i zaniedbania w doborze i wychowaniu kadr szczebla średniego: 
kierowników działów, brygadzistów, księgowych, młodszych specjali- 
stów, pracowników technicznych. Rola organizacji partyjnej jest tu 
istotna i nie zawsze jeszcze określona: mało znane są dobre doświadcze- 
nia w wypełnianiu tej roli. 


I tu znów ogromne zadania przypadają komitetowi powiatowemu, 
gdyż tylko on może udzielić pomocy POP w tej dziedzinie. W ostatnich 
latach organizacje partyjne w państwowych przedsiębiorstwach rolnych 
znacznie się wzmocniły pod względem ideowo-politycznym i organiza- 
cyjnym. W 90 proc. PGR działają organizacje partyjne, skupiające po- 
nad 60 tys. członków i kandydatów. Co czwarty członek partii posiada 
zasadnicze zawodowe, średnie lub wyższe wykształcenie rolnicze. Stale 
zmniejsza się liczba członków partii bez szkoły podstawowej. Zdecydo- 
wana większość organizacji partyjnych potrafi coraz bardziej samodziel- 
nie rozwiązywać problemy gospodarcze i społeczno-polityczne swojego 
środowiska, wysuwać słuszne wnioski, kontrolować ich wykonanie. 


Duży dorobek gospodarczy i społeczny państwowego sektora rolnictwa 
wiąże się nierozłącznie z działalnością organizacji partyjnych. Będąc 
najbliżej załóg, produkcji, wywierają one przez swoich członków istot- 
ny wpływ na pracę ludzi, umocnienie gospodarności, poszanowanie mie- 
nia społecznego, na wychowanie oraz poprawę warunków pracy i życia. 

Stale wzrastające zadania państwowego sektora rolnictwa wymagają 
dalszego doskonalenia działalności partyjnej, umocnienia kierowniczej 
roli członków partii w życiu swojego PA stawiania członkom 
partii większych wy!rnagań. 
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Potrzeba jest więcej dążeń nowatorskich, więcej krytycyzmu wobec 
metod pracy ukształtowanych w innych warunkach PGR, więcej poszu- 
kiwań i więcej śmiałości. 

Należy widzieć ogrom zadań i niemało słabości w pracy partyjnej 
w PGR. Nierzadko wśród aktywu powiatowego spotkać można bezkry- 
tycznie wypowiadane zdania o postępach gospodarczych i społecznych 
w PGR, o pracy partyjnej. 

Głębsze spojrzenie na działalność partyjną w PGR, opinie o niej sa- 
mych sekretarzy POP pozwalają wyłonić wiele grup problemów, z któ- 
rymi borykają się organizacje partyjne. 


Do spraw najtrudniejszych należy zaliczyć, według opinii sekretarzy 
POP i naszych spostrzeżeń, praktyczną realizację statutowego prawa 
do kontroli działalności administracji, umacniania zasady jednoosobo- 
wego kierownictwa przedsiębiorstwem przy równoczesnym rozwijaniu 
różnych form udziału załóg we współzarządzaniu oraz roli POP w pra- 
cy samorządu robotniczego. 


Te grupy zagadnień budzą bardzo duże zainteresowanie py kie- 
rowniczej i aktywu społecznego w PGR. Tematy te wiążą się bezpo- 
średnio z wpływem POP na wychowanie kadr kierowniczych PGR, za- 
wierają istotę kierowniczej roli organizacji partyjnej w życiu tego śro- 
dowiska, są ważną formą wychowania członków partii, wyrobienia po- 
czucia odpowiedzialności całej POP za stan i rozwój PGR. 


Statutowe prawo kontroli działalności administracji 


Zasadniczym obowiązkiem organizacji partyjnych w PGR jest poli- 
tyczna kontrola i wpływanie na działalność administracji w sprawach 
dotyczących węzłowych problemów produkcji i ekonomiki przedsię- 
biorstw, polityki kadrowej oraz warunków bytu i pracy załogi. Metody 
realizacji tego statutowego obowiązku są różne, zależnie od warunków, 
potrzeb, możliwości organizacji partyjnych w konkretnym przedsię» 
biorstwie rolnym. 


Dotychczasowe doświadczenia wielu POP wskazują na konieczność 
znacznego wzbogacenia form partyjnego oddziaływania na postawę kadr, 
na rozwój życia gospodarczego i społecznego w PGR. Nie wystarcza ju$ 
np. kontrola administracji w formie wysłuchiwania na zebraniu POP 
sprawozdania dyrektora ze stanu gospodarki. Wiele organizacji partyje 
nych nie wypracowuje własnego poglądu na omawiane sprawy w opar: 
ciu o opinie załogi, brygad, które dobrze wiedzą, co i jak należy zrobić, 
by lepsza i tańsza była produkcja i na tej podstawie wzrosły zarobki 
pracowników. Czasami zdarza się jeszcze, że dyrektor czy kierownik 
PGR nie informuje organizacji partyjnej o stanie gospodarki. A bez 
tego POP nie może oddziaływać na uzyskanie lepszych wyników gospo- 
darczo-finansowych. Całej organizacji partyjnej powinny być znane 
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wyniki kontroli przeprowadzanej przez władze zwierzchnie, NIK, rady 
narodowe. 

Z drugiej strony zdarzają się także w niektórych organizacjach par- 
tyjnych niedobre praktyki zastępowania dyrektora w załatwianiu spraw, 
które nie należą do POP ani jej sekretarza. Nierzadko jeszcze figuruje 
podpis sekretarza jako „czynnika społecznego” pod dokumentami spo- 
rządzanymi na okoliczność różnych zdarzeń. To nie pomaga w wycho- 
wywaniu kadr, umacnianiu poczucia odpowiedzialności za stan gospo- 
darki. Chodzi o udzielenie kadrom pomocy politycznej, a nie wyręcza- 
nie ich w pracy. Nie można pozwolić na to, by źle pracująca admini- 
stracja ukrywała za organizacją partyjną swoją nieudolność czy błędy. 

Występują także zjawiska innej natury, polegające na jednostronnym 
wysuwaniu przez POP (egzekutywę, sekretarza) postulatów, wniosków 
w sprawach produkcji i bytu załóg. Zbyt często jeszcze zebranie POP 
kończy się zadaniami tylko dla dyrektora. Kontroli partyjnej nad działal- 
nością administracji nie można sprowadzać tylko do wymagań wobec niej. 
Isiota prawa do kontroli polega na tym, że wysuwając wnioski trzeba 
również mówić na zebraniu POP, co poszczególni członkowie partii po- 
winni zrobić w produkcji, radzie zakładowej, robotniczej, w brygadach 
w celu realizacji zadań przez całą załogę. 

Obowiązkiem organizacji partyjnej jest wytworzenie takiej atmosfe- 
ry, aby dyrektor PGR nie był osamotniony w realizacji ustalonych 
zadań. Często są to sprawy trudne, drażliwe, jak umocnienie dyscypli- 
ny pracy, postawa moralna ludzi. Działać wtedy należy zarówno torem 
administracyjnym, jak i społeczno-politycznym dla osiągnięcia celu. 
Partyjna kontrola działalności administracji — to ważny odcinek po- 
litycznej i organizatorskiej pracy wśród załogi. Wymaga wnikania 
w gospodarkę, produkcję, ujawniania i wykorzystania rezerw produk- 
cyjnych, wychowania kadr, wszystkich członków partii, podnoszenia ich 
aktywności w realizacji polityki partii. 

Prawo kontroli realizuje się przede wszystkim przez członków partii. 
Nieodzowne wobec tego staje się prawidłowe rozmieszczenie kadr par- 
tyjnych na decydujących odcinkach produkcji. Takim decydującym 
obecnie działem produkcji w PGR jest hodowla, a w tym dziale, jak 
dotąd, mało jest członków partii. 

Niezmiernie ważne jest, by każdy członek partii był przykładem 
w pracy, wpływał na postawę współpracowników, wyjaśniał politykę 
partii, śmiało domagał się usuwania braków. | 

Szczególną formę kontroli stanowi socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy. W praktyce brygada, czy cała załoga PGR, określając dla siebie 
nowe zadania produkcyjne i społeczne, krytycznie ocenia swoje po- 
przednie osiągnięcia. To bardziej pomaga dostrzec braki, wykryć rezer- 
wy produkcyjne, podnieść wydajność pracy. Dużą rolę odgrywa podsu- 
mowywanie współzawodnictwa i kolektywna ocena wyników pracy. 

Doświadczenie wykazuje, że uzyskanie bezpośrednio od pracowników 
opinii, wniosków w sprawie gospodarki czy życia społecznego pozwala 
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organizacji partyjnej w sposób konkretny wnosić wkład w załatwianie 
spraw rozwoju przedsiębiorstwa, umocnić jej autorytet wśród załogi. 


Statut partii zakłada rozwijanie politycznej kontroli działalności 
administracji również w formach pośrednich: przez aktywny udział 
organizacji partyjnej w pracy samorządu robotniczego. Tę formę kon- 
troli należy upowszechnić. W radzie robotniczej i KSR zasiada przecież 
wielu członków partii (często przewodniczącym rady robotniczej jest 
sekretarz POP), trzeba przez nich inspirować realizację kontrolnych 
zadań samorządu robotniczego, udzielać pomocy w ich przeprowadze- 
niu, domagać się pomocy aktywu powiatowego. Sprawowanie politycz= 
nej kontroli działalności administracji polega przede wszystkim na łą- 
czeniu samodzielnej postawy POP wobec administracji z udzielaniem 
jej poparcia własnym autorytetem w sprawach słusznych. A w wypad- 
kach uzasadnionych należy stosować krytykę złego postępowania. Kry- 
tyka ta nie może być rozumiana jako chęć podważania autorytetu dy= 
rektora. Nic bowiem bardziej nie przyczynia się do obniżenia autory= 
'tetu, jak zły stosunek do sprawiedliwej krytyki. 

Jest jeszcze wiele do zrobienia w sprawie kształtowania wluściwiych 
postaw niektórych dyrektorów, kierowników, bry gadzistów i księgowych 
w PGR. Rola POP w wychowaniu kadr musi znacznie wzrosnąć. Komitet 
powiatowy powinien nadać większą rangę tym sprawom w działalności 
partyjnej w PGR. 
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KIERUNKI ROZWOJU 
SAMORZĄDU MIESZKAŃCÓW 


W okresie 25-lecia Polski Ludowej znalazła potwierdzenie zasadność 
marksistowskiej konstrukcji ustrojowej, zakładającej potrzebę łączenia 
form demokracji pośredniej (przedstawicielskiej) z instytucjami demo- 
kracji bezpośredniej i samorządu społecznego. Za mało na ogół wie 
się o masowości i różnorodności ukształtowanych już obecnie form, za- 
pewniających bezpośredni wpływ obywateli na rozwiązywanie różnego 
rodzaju spraw społecznych i państwowych. Wystarczy wziąć pod uwagę 
szeroko pojętą sferę wymiaru sprawiedliwości, gdzie udział czynnika 
społecznego przybiera takie formy, jak instytucja ławnika ludowego 
(ok. 48 tys. obywateli), kolegia karno-administracyjne (24 tys.), komisje 
rozjemcze, sądy robotnicze, społeczne komisje pojednawcze, inspekto- 
rzy i opiekunowie społeczni. Liczba obywateli-społeczników zaangażo- 
wanych w funkcjonowanie tych instytucji jest wielokrotnie wyższa od 
zawodowego aparatu sędziowsko-prokuratorskiego. Formy bezpośredniego 
udziału obywateli występują we wszystkich niemal dziedzinach życia 
społecznego na wsi i w mieście. 


Dlatego też dalszy rozwój demokracji socjalistycznej w miastach wią- 
że się ściśle z jednej strony z umacnianiem pozycji rad narodowych, - 
jako organów. przedstawicielskich, pełniących funkcię organów władzy 
państwowej, z drugiej zaś z dalszym rozwojem form demokracji bezpo- 
średniej i samorządu społecznego. Tylko powiązanie obu tych kierun- 
ków działania pozwala wyzyskać zarówno możliwości, które daje model 
ustrojowy socjalistycznego systemu przedstawicieiskiego, jak również 
olbrzymie rezerwy inicjatywy społecznej. 

Jeśli chodzi o rady narodowe, to zachodzi tu przede wszystkim p 
trzeba pełnego wykorzystania możliwości, jakie stworzyło uspołecznienie 
środków produkcji. Uchwały V Zjazdu i II Plenum KC PZPR, inicju- 
jące poważne zmiany. w dziedzinie planowania i zarządzania oraz kła- 
dące szczególny nacisk na szerszy udział oddolnych ogniw w planowaniu 
i na rozwój koordynacji terenowej, zapewniają miejskim radom naro- 
dowym dogodniejsze warunki wpływania na dalszy rozwój miast i umac- 
niają ich pozycję jako gospodarza terenu. 

Model ustrojowy MRN umożliwia również konfrontację na każdym 
szczeblu działania administracji, na każdej sesji rady bądź posiedzeniu 
komisji, spojrzenia fachowców pracujących zawodowo w organach ad- 
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ministracji ze spojrzeniem wybieranych na okres kadencji reprezentan= 
tów-społeczników, konfrontację spojrzenia z góry (wyrażającego się we 
wskaźnikach i dyrektywach) ze spojrzeniem z dołu. System ten, przy 
prawidłowym funkcjonowaniu zasady centralizmu demokratycznego, 
stwarza warunki do kojarzenia interesu ogólnopaństwowego z interesem 
ludności poszczególnych miast i osiedli. Stwarza warunki do rozwoju 
swoistego patriotyzmu lokalnego, znajdującego w PRRJes wyraz w ty- 
siącach inicjatyw i czynów społecznych. 


Dalszy rozwój „pozaprzedstawicielskich form” demokracji socjalistycz= 
nej w miastach wiąże się przede wszystkim z rozwojem samorządu 
mieszkańców, który kształtował się od początku powstania władzy lu- 
dowej w postaci komitetów domowych i blokowych, a ostatnio również 
komitetów osiedlowych. Wśród różnych form samorządu społecznego 
w naszym kraju (samorząd robotniczy, chłopski, spółdzielczy, zawoda= 
wy), samorząd mieszkańców charakteryzuje się szczególnymi cechami: 

1) W związku z szybkim rozwojem miast przeszło połowa ludności 
naszego kraju stanowi aktualnie bazę społeczną samorządu mieszkań» 
ców. Jego działalność dotyczy więc kwestii jak najbardziej istotnych 
dla warunków życia ponad 15 mln obywateli. Ujmując sprawę z tego 
punktu widzenia, trzeba widzieć w samorządzie mieszkańców również 
niezwykle ważne ogniwo powiązania partii ze społeczeństwem. Podob- 
nie jak w zakładach pracy więż partii z załogą realizuje się przy udzia- 
le związków zawodowych i samorządu robotniczego, tak niezwykle waż- 
ną w mieście formą powiązania partii oraz innych stronnictw politycz- 
nych ze społeczeństwem jest właśnie samorząd mieszkańców. 

2) Kontakt między radami narodowymi a mieszkańcami jest z wielu 
przyczyn luźniejszy w mieście niż na wsi. Wiąże się to m. in. z tym, 
że reprezentacja ludności miejskiej w radach jest 3-krotnie mniejsza 
niż reprezentacja ludności wiejskiej. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
w 1969 r. zostało wybranych 165 tys. radnych w Polsce, to około 112 tys. 
stanowią radni gromadzkich rad narodowych, gdy tymczasem radni 
miejscy liczą ok. 34 tys. Oznacza to na wsi jednego reprezentanta na 
ok. 140 mieszkańców, podczas gdy w miastach przypada 1 radny na 
ok. 470, a w Warszawie nawet na 1.700 mieszkańców. 

Taka sytuacja, wynikająca przede wszystkim z rozproszenia prze- 
strzennego wsi, rodzi zwłaszcza w dużych miastach niebezpieczeństwo 
pewnego rozluźnienia więzi między administracją ogólnomiejską a miesz- 
kańcami. Instytucja samorządu mieszkańców jest ważnym ogniwem za- 
pewniającym kontakt między organami władzy a ludnością. 

Ułatwia ona z jednej strony dotarcie miejskich rad narodowych do 
ludności, z drugiej zaś stwarza ludności możliwość bezpośredniego od- 
działywania na pracę różnego rodzaju instytucji i przedsiębiorstw pod- 
ległych radom narodowym (np. sieć handlowa, ośrodki zdrowia, admi- 
nistracja mieszkaniowa). 


3) Działalność samorządu mieszkańców jest wielostronna. Jeżeli dzia- 
łalność poszczególnych organizacji społecznych wiąże się z reguly tylko 
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z niektórymi dziedzinami życia, bądź z zagadnieniami kultury, bądź 
z zagadnieniami oświaty — działalność samorządu mieszkańców dotyczy 
w mieście niemal wszystkich dziedzin, któryr.i zajmują się rady naro- 
dowe, a wśród nich tak ważnych z punktu widzenia zaspokajania co- 
dziennych potrzeb obywateli, jak sprawa mieszkań, zdrowia, handlu, 
porządku publicznego. 

4) Działalność samorządu mieszkańców wiąże się ściśle z pracą dużej 
liczby organizacji społecznych. Dokładniejsze badania wykazały, że około 
35 organizacji społecznych jest bezpośrednio zainteresowanych pracą 
w miejscu zamieszkania. Chodzi tu w pierwszym rzędzie o takie orga- 
nizacje społeczne, jak: TPD, LK, LOK, TKKF, jak organizacje mło- 
dzieżowe, które są bezpośrednio, a w każdym razie powinny być w 
znacznie większym stopniu, zaangażowane w pracę w miejscu zamiesz- 
kania. | 

5) Samorząd mieszkańców działający pod egidą FJN stanowi szkołę 
wychowania obywatelskiego. Jest to ważne ogniwo z punktu widze- 
nia kształtowania poczucia gospodarza kraju, miasta czy swojego osiedla. 
Stanowi on więc, a powinien jeszcze w większym stopniu stanowić, kuź- 
nię kadr działaczy społecznych dla partii, dla rad narodowych, dla FJN 
i organizacji społecznych. Jest to więc ważna instytucja demokracji so- 
cjalistycznej, przygotowująca szeroki aktyw społeczny do współudziału 
w zarządzaniu sprawami miast. 

Powyższe czynniki składają się na znaczenie samorządu mieszkańców, 
jako istotnego ogniwa w mechanizmie demokracji socjaiistycznej, słu- 
żącego rozwijaniu aktywności mas pracujących i rozszerzaniu ich wpły= 
wu na kierowanie sprawami miast, jak również pogiębianiu więzi miej- 
skich rad narodowych ze społeczeństwem. 

Oblicza się, że w pracy organów samorządu mieszkańców, tzn. w ko- 
mitetach osiedlowych, blokowych i domowych, bierze udział w całym 
kraju ponad 100 tys. obywateli. W samej Warszawie aktyw społeczny 
uczestniczący w komitetach osiedlowych oraz we współdziałających z 
nimi w miejscu zamieszkania różnych formach samorządności (opieku- 
nowie społeczni, społeczne komisje pojednawcze, komitety sklepowe 
itd.) liczy ok. 13 tys. Znaczenie samorządu mieszkańców jako ważnej 
części składowej mechanizmu demokracji socjalistycznej jest też coraz 
bardziej doceniane. 

Nieprzypadkowo więc problematyka samorządu mieszkańców zna- 
lazła po raz pierwszy wyraz w dokumencie tak wielkiej rangi, jaximi 
są tezy zjazdowe na V Zjazd, a zwłaszcza relerut sprawozdawczy na V 
Zjeździe PZPR. 


„Istotne znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej — stwier- 
dził w tym referacie Wł. Gomułka — posada w środowisku wiejskim 
powiązanie działalności rad narodowych z pracą samorządu rolnego 
i spółdzielczości wiejskiej, a w miastach — z samorządem robotniczym i lo- 
kalnym samorządem mieszkańców. Wzajemne powiązanie i współpraca 
między Sejmem i radami narodowymi a samorządem robotniczym, sa- 
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morządem rolnym i oiokkadań mieszkańców wzbogaca praktykę ludo- 
władztwa w naszych socjalisi ycznych warunkach” !), 


Większemu zainteresowaniu problematyką samorządu mieszkańców 
towarzyszył wzrost jego rangi społecznej, zadań i uprawnień. Znalazło 
to wyraz przede wszystkim w odejściu od koncepcji charakterystycznej 
dla lat 1949—1955, a polegającej na traktowaniu komitetów blokowych 
i domowych wyłącznie jako organów pomocniczych prezydiów miej- 
skich i dzielnicowych rad narodowych. Tego rodzaju podejście, pro- 
wadzące w praktyce do zbiurokratyzowania ich działalności, znalazło 
najdobitniejszy wyraz w nałożeniu na ówczesne komitety blokowe i do- 
mowe niezmiernie uciążliwych obowiązków wydawania olbrzymiej iloś- 
ci zaświadczeń i poświadczeń. Wprowadzenie w ostatnich latach nazwy 
samorząd mieszkańców, która została przyjęta w uchwale Rady Naro- 
dowej m.st. Warszawy i St. KFJN z 1964 r., jak również w uchwałach 
wielu innych miejskich rad narodowych kraju, oznacza odejście od tak 
jednostronnego pojmowania roli komitetów blokowych, uznanie, że sa- 
morząd mieszkańców w miastach powinien odpowiadać tym cechom 
charakterystycznym, które składają się na istotę wszelkiego samorządu. 

Pierwsza spośród tych cech polega na tym, że określona grupa spo- 
łeczna ma możliwość wyłaniania swojej reprezentacji. Druga cecha cha- 
rakteryzuje się tym, że określona grupa społeczna i wyłaniane przez 
nią órgany dysponują pewną samodzielnością w załatwianiu swoich 
spraw. Oczywiście, nie oznacza to nigdy samodzielności absolutnej, przy. 
istnieniu szerszych społeczności jest to zawsze samodzielność względna. 

Samorząd mieszkańców w swej obecnej postaci posiada obie wyżej 
wymienione cechy. Zapewnia on mieszkańcom określonych budynków 
i osiedli prawo wyłaniania własnej reprezentacji w postaci komitetu blo- 
kowego (domowego) i komitetu osiedlowego oraz zapewnia jej możli- 
wość samodzielnego działania w ramach zakreślonych uchwałami rad 
narodowych oraz innymi przepisami prawa. Jest to więc samodzielność 
w ramach systemu rad narodowych, oznaczająca jednocześnie możliwość 
występowania z własną inicjatywą oraz podejmowania ze swej strony 
określonych działań. Organy samorządu mieszkańców są obowiązane nie 
tylko uczestniczyć w realizacji zadań podejmowanych przez rady naro- 
dowe, lecz ciąży na nich również obowiązek reprezentowania interesów 
i potrzeb ludności wynikających z faktu wspólnego zamieszkania na ob- 
szarze ich działalności. 

Cała działalność samorządu mieszkańców zmierza (w ścisłym współ- 
działaniu z radą narodową) do lepszego zaspokajania potrzeb bytowych, 
i) Sprawami tymi zajmuje się obecnie OKFJN, czego odzwierciedleniem bvt 
m. in. fakt poświęcenia im wiele uwagi w programie wyborczym FJN. Interesuje 
się tymi sprawami ! omawiała je m. in. na podstawie doświedczeń Stoiecznej Ra- 
dy Narodowej Komisia Rad Narodowych Rady Państwa. Zajmowała się tą sprawą 
także Komisja Rad Narodowych KC PZPR. Nie można przy okazji nie wspom- 
nieć o dokumentach stołecznych, tzn. o uchwale Komitetu Warszawskieso z roku 


1965, jak i o uchwałach St. RN i St. KFJN z 1964 i 1969 r. w sprawie kierunków 
dalszego rozwoju samorządu mieszkańców, 
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socjalnych, kulturalnych i zdrowotnych mieszkańców. Do podstawo- 
wych sfer działagia samorządu mieszkańców należą sprawy z zakresu 
gospodarki mieszkaniowej (kwestia prawidłowej eksploa- 
tacji i konserwacji budynków, prawidłowość wykorzystania lokali, udział 
w podnoszeniu kultury zamieszkania), gospodarki komunalnej 
(sprawowanie kontroli społecznej nad jakością świadczonych usług ko- 
. munalnych w zakresie ogrzewania, kanalizacji, zaopatrzenia w wodę, 
utrzymania stanu sanitarnego), handlu i usług (sprawy lokali- 
zacji sieci handlowej i usługowej, kontrola społeczna w zakresie zao- 
patrzenia, czystości placówek handlowych, wykorzystania powierzchni 
sklepowej itp.), zdrowia i opieki społecznej (sprawowa- 
a Aa nad działalnością przychodni i innych placówek służby zdro- 
wiał na terenie osiedla); ochrony porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego (współdziałanie w tym zakresie z MO, ORMO 
i społecznymi komisjami pojednawczymi), oświaty i kultury 
(rozwijanie działalności kulturalnej wśród mieszkańców, współudział w 
organizowaniu czasu wolnego młodzieży). 

Troszcząc się o jak najkorzystniejsze warunki życia mieszkańców, ko- 
mitety osiedlowe i blokowe wysuwają postulaty i wnioski pod adresem 
odpowiednich ogniw rad narodowych, wyrażają swoją opinię w kwestii 
zamierzeń podejmowanych przez administrację, sprawują społeczną 
kontrolę nad znajdującymi się w osiedlu ageńdami administracji miej- 
skiej (zwłaszcza nad administracją domów mieszkalnych), rozwijają ini- 
cjatywę i aktywność mieszkańców przez organizowanie m. in. czynów 
społecznych. 

Konsekwencją przyjęcia nowej koncepcji samorządu mieszkańców 
było rozszerzenie uprawnień jego organów. 

Jeśli prześledzimy podejmowane w ostatnich latach uchwały rad na- 
rodowych, zawierające regulaminy komitetów osiedlowych i komitetów 
blokowych, to rzuca się w oczy, że zamiast dawnego, charakterystycz- 
nego ujęcia „Komitet blokowy czuwa nad ..” mamy zapewniony nie 
tylko opiniodawczy, ale i współdecydujący głos samorządu w wielu 
sprawach, takich jak na przykład zatwierdzenie rocznego planu tech- 
niczno-ekonomicznego ADM, uchwalanie wieloletnich planów remontów 
budynków, ustalanie hierarchii zadań w zakresie remontów kapitalnych 
itp. Chociaż uprawnień tych nie wykorzystuje się jeszcze w pełni, nie- 
mniej jednak oznaczają one, że komitety osiedlowe i blokowe są nie 
tylko organami opiniodawczo-doradczymi i kontrolnymi, lecz także or- 
ganami współdecydującymi w sprawach istotnych dla danego osiedla 
lub zespołu budynków (bloków) ?). 


3) Niektóre rady narodowe, jak np. DRN Śródmieście i DRN Mokotów w W-wie, 
określiły w swych uchwałach rejestr kilkunastu spraw, w których organy admi. 
nistracji obowiązane są zasięgać opinii komitetów osiedlowych I blokowych. Cho- 
dzi tu przykładowo o takie kwestie, jak zmiana przeznaczenia lokali użytkowych 
1 mieszkalnych na terenie osiedla, lokalizacja osiedlowych obiektów sportowych, 
sieci usług komunalnych, rozmiesżczenie przystanków komunikacji miejskiej, zznias 
na godzin pracy placowek handlowych i usługowych itp. M 
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Powyższe wyliczenie zadań i uprawnień organów samorządu miesz- 
kańców, nie pretendujące bynajmniej do wyczerpującego ujęcia kwestii 
(trzeba wziąć pod uwagę różnice między poszczególnymi miastami), ma 
na celu zilustrowanie jedynie zakresu spraw, którymi zajmuje się aktyw 
społeczny skupiony w komitetach osiedlowych i blokowych w powią- 
zaniu z działającymi w miejscu zamieszkania terenowymi grupami pas- 
tyjnymi, zespołami Frontu Jedności Narodu, ortanizaucjami sbołeczny- 
mi i różnego rodzaju instytucjami. Przez podejmowanie życiowych 
spraw obywateli, niekiedy z pozoru drobnych i mało istotnych, samo- 
rząd mieszkańców bierze czynny udział w kształ- 
towaniu socjalistycznego oblicza naszych miast. 
Przyczynia się on do tego przez: 

1) współuczestnictwo w poprawie warunków życiowych mieszkańców 
naszych miast (mieszkaniowych, zdrowotnych, kulturalnych itp.) 

2) współudział w podnoszeniu socjalistycznej świadomości obywateli 
(krzewienie poczucia odpowiedzialności za własność społeczną, troska 
o wychowanie dzieci i młodzieży, przeciwdziałanie takim zjawiskom 
dysfunkcjonalnym, jak chuligaństwo, alkoholizm), 

3) kształtowanie poczucia gospodarza kraju przez rozwijanie inicja- 
tywy obywateli i zwiększanie jej efektywności w zarządzaniu sprawami 
miast i osiedli, 

4) pogłębianie socjalistycznych stosunków w miejscu zamieszkania 
przez krzewienie współpracy i pomocy wzajemnej (przychodzenie z po- 
mocą osobom starszym, chorym, rozstrzyganie sporów sąsiedzkich). 

Wydaje się, że tej doniosłej, wychowawczej roli samorządu mieszkań- 
ców w zakresie integracji społeczności lokalnych jeszcze się w praktyce 
należycie nie docenia. Podniesienie rangi samorządu mieszkańców — 
to nie tylko sprawa rozwiązania wielu bolączek, które występują w 
miastach, ale przede wszystkim silniejsze oddziaływanie partii na pro- 
ces pogłębiania socjalistycznych stosunków w miejscu zamieszkania, 
zintensyfikowanie procesu kształtowania socjalistycznego oblicza na- 
szych miast. 


x 


Rozwój działalności społecznej w miejscu zamieszkania doprowadził 
do ukształtowania się na terenie wielkich miast modelu samorządu 
osiedlowego. Daje się w nim wyróżnić cztery podstawowe ogniwa: 

a) osiedlowe ogniwa organizacji polityczno-wychowawczych; chodzi 
tu przede wszystkim o terenowe organizacje partyjne i zespoły FJN, 

b) organy przedstawicielskie samorządu mieszkańców w postaci komi-- 
tetów osiedlowych i ich komisji (jest ich w osiedlu od 5 do 9) oraz ko- 
mitetów blokowych (domowych), 

c) branżowe formy samorządności (związane z poszczególnymi działami 
administracji): mam tutaj na myśli społeczne komisje pojednawcze, komi- 
tety rodzicielskie, komitety sklepowe i komitety konsumentów przy zakła- 
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dach gastronomicznych, terenowych opiekunów społecznych, społecznych 
organizatorów pracy wychowawczej z dziećmi i młodzieżą przy komitetach 
blokowych, kuratorów społecznych, społecznych inspektorów sanitarnych, 
terenowe grupy samoobrony, terenowe grupy ORMO i tzw. podwórkowe 
samorządy dziecięce, 

d) osiedlowe ogniwa organizacji społecznych, a więc koła TPD, LK, 
PCK, TKKF, ZHP, ZMS. 

Oczywiście nie we wszystkich osiedlach istnieją wszystkie wyżej wy- 
mienione ogniwa samorządu osiedlowego. Nawet tam gdzie istnieją. nie 
znaczy, że są aktywne. Tam, gdzie funkcjonują one słabo, skupiają za- 
ledwie kilkunastu aktywistów społecznych; w osiedlach bardziej zinte- 
growanych, co jest dotychczas zjawiskiem sporadycznym, liczba akty- 
wistów społecznych sięga kilkuset osób. Jest to dużo, jeśli wziąć pod 
uwagę trudności, jakie jeszcze w chwili obecnej napotyka skupienie 
aktywu społecznego w miejscu zamieszkania. Nie jest to wiele, jeśli 
wziąć pod uwagę potrzeby i liczbę mieszkańców osiedla, która waha się 
w granicach 6—10 tys. | 

Kształtowanie się w osiedlach tak zróżnicowanego mechanizmu spo- 
łecznego stwarza cały szereg problemów. Zasięg stosunków wewnętrz- 
nych, które zachodzą między jego poszczególnymi ogniwami, jest nie- 
zwykle szeroki, a ich różnorodność bardzo duża. Inaczej przedstawiają 
się one, gdy chodzi o wzajemny stosunek między zespołem FJN a ko- 
mitetem osiedlowym, inaczej, gdy chodzi o komitet osiedlowy i komitet 
blokowy. Innego rodzaju stosunki zachodzą między komitetem osiedlo- 
wym a powołanymi przez niego komisjami niż między komitetem osie- 
dlowym a komitetem rodzicielskim i zarządem osiedlowym TPD. Cho- 
ciaż w każdym wypadku mamy tu do czynienia ze stosunkiem społecz- 
nym (a nie administracyjno-prawnym), to nie ulega wątpliwości, że ist- 
nieje cała gama tych stosunków jeszcze od strony teoretycznej niedo- 
statecznie pogłębiona. 

Sprzyja to niebezpieczeństwu biurokratyzowania się stosunków spo- 
łecznych między różnymi ogniwami samorządu osiedlowego. Znajduie 
to najczęściej wyraz w tendencji do opierania tych stosunków na zasa- 
dzie hierarchicznej zależności. Tego rodzaju tendencja przejawiła się naj- 
dobitniej w stosunkach między komitetami osiedlowymi a komitetami 
blokowymi. Zjawiska te wynikają z reguły z niezrozumienia swoistości 
wzajemnych stosunków między organizacjami społecznymi, z mecha- 
nicznego wzorowania się na stosunkach zależności służbowej. Zdarzają 
się one najczęściej wówczas, gdy dane ogniwo społeczne nie cieszy się 
dostatecznym autorytetem, gdy nie potrafi przekonać o słuszności swe- 
go stanowiska. 

Stosunki między różnymi ogniwami społecznymi nie mogą więc bvć 
stosunkami hierarchicznego podporządkowania, a jedynie stosunkami 
współpracy i wzajemnej pomocy, opartymi na świadomej dyscyplinie 
społecznej. Poszczególne ogniwa samorządu osiedlowego nie dysponują 
bowiem żadnymi sankcjami administracyjnymi, mogą jedynie oddzia- 
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ływać i uzyskać poparcie w drodze przekonywania. W przeciwnym ra- 
zie wszelkie próby presji mogą spotkać się jedynie z odwrotnym re- 
zujiaiem, tzn. z rezygnacją części aktywu z „działalności społecznej. 
Umiejętność zdobywania poparcia dla swej inicjatywy w drodze prze- 
konywania stanowi więc jeden z podstawowych warunków kształtowa- 
nia prawidłowych stosunków w systemie samorządu osiedlowego. 

Sorawa ma również aspekt prakseologiczny, niedostatecznie uwzględ- 
niany w rozwijaniu działalności społecznej. Przy wielości ogniw spo- 
łecznych, które prowadzą działalność na terenie osiedla, występują dwa 
niebezpieczeństwa. Jedno wiąże się z brakiem wyrażnego rozgraniczenia 
zadań, co prowadzi do dublowania pracy. Drugie niebezpieczeństwo wy- 
nika z braku dostatecznego powiązania pracy różnych ogniw samorządu 
osiedlowego, co prowadzi do działania w izolacji, w oderwaniu od in- 
nych. Przykłady obu błędów natury organizacyjnej są aż nadto znane 
i to w znacznie szerszej płaszczyźnie, aby je trzeba było ilustrować. 
Prowadzą one do marnotrawstwa sił społecznych, a w ostatecznym ra- 
chunku do obniżenia efektywności pracy społecznej. 

Tego rodzaju zjawiska wskazują na potrzebę wzmocnienia koordv- 
nacyjnej działalności społecznej na terenie osiedli. Podkreślał ten mo- 
ment przewodniczący Rady Państwa, M. Spychalski, pisząc: 


„Demokracja socjalistyczna powołała do życia zróżnicowany, spójny SY- 
stem organizacji i stowarzyszeń społecznych różnego typu obejmujących 
wszystkie środowiska i najróżnorodniejsze dziedziny działalności. Ściślej 
sza koordynacja ich poczynań. tworzenie coraz szerszeao frontu ich co- 
dziennego współdziałania, właściwe gospodarowanie wielkim kapitałem, 
który stanowią setki tysięcy społeczników, dbałość o ścisłe przestrzeganie 
zasad samorządności kazdej z tych organizacji przy zapewnieniu jednoli- 
tego kierunku ich aktywności na płaszczyźnie programowej FJN — po- 
zwala coraz pełniej wykorzystywać rezerwy drzemiące jeszcze w tej waż- 
nej dziedzinie naszej demokracji, a szczególnie w najniższych ogniwach 
życia społecznego — w osiedlowym, blokowym i miejskim samorządzie 
mieszkańców” 3). 


Szczególna rola przypada w tym zakresie trzem ogniwom. Należy do 
nich zaliczyć przede wszystkim: a) terenową grupę partyjną. która za- 
pewnia jednolity polityczny kierunek działania wszystkich ogniw Ssa- 
morządu osiedlowego, b) zespół FJN, który prowadząc pracę ideowo- 
-wychowawczą kcordynuie działalność osiedlowych ogniw organizacji 
sboiecznych z działalnością komitetów osiedłowych i bioxowych, 
c) komitet osiedlowy, jako organ przedstawicielski samorzadu miesz- 
kańców, stwarzający (podobnie jak rady narodowe) najszerszą platformę 
współdziałania wszystkich ogniw samorządu osiedlowego. 

I wreszcie aspekt prawny, wynikający przede wszystkim z braku 
dostatecznie sprecyzowanej koncepcji modelu samorządu osiedlowego w 


3) Por. M, Spvchalski: Rola partii w ukształtowaniu i rozwoju ludowego pań- 
stwa polskiego, „Nowe Drogi” nr 7(230), l9ug, ster. li, 
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momencie powstawania poszczególnych jego ogniw, z czym łączy się 
odrębna regulacja prawna ich funkcjonowania. Tak np. działalność spo- 
łecznych komisji pojednawczych regulowana jest aktem normatywnym 
rangi ustawowej, w xtórym nie uwzględnia się faktu istnienia komite- 
tów osiedlowych 1 nie określa wzajemnych między nimi stosunków. Po- 
dobnie działalność opiekunów spolecznych była znacznie wcześniej re- 
gulowana odrębnymi przepisami, co powoduje niekiedy ich odizolowa- 
nie od działalności KO i KB. Istnieje więc potrzeba skwrelowania prze- 
pisów różnej rangi i pochodzących z różnych okresów w jednolity sy- 
stem prawny regulujący działalność samorządu osiedlowego. 

Wszystkie wyżej wymienione aspekty wskazują na: potrzebę grun- 
townego zajęcia się modelem samorządu osiedlowego. Jego wypraco- 
wanie wymaga udziału przedstawicieli praktyki, «wymaga komplekso- 
wego podejścia, uwzględniającego punkt widzenia socjologii, ekonomii, 
nauk prawnych, prakseologii, pedagogiki i polityki społecznej. Jest to 
jeden z istotnych warunków dalszego rozwoju aktywności społecznej 
w miejscu zamieszkania i zwiększenia efektywności działania samo- 
rządu osiedlowego. Wypracowanie przejrzystej koncepcji modelu samo- 
rządu osiedlowego mogłoby stanowić jedną z przesłanek wydania aktu 
prawnego rangi vstawy, regulującego działalność samorządu mieszkań- 
ców. Tej właśnie rangi aktem prawnym została uregulowana działal- 
ność samorządu robotniczego. 


* 


Wszechstronne omówienie przesłanek dalszego rozwoju samorządu 
mieszkańców wykracza poza ramy artykułu. Pragniemy się w tej sy- 
tuacji ograniczyć do najważniejszych i najbardziej aktualnych pro- 
blemów. 

1. Podstawowym warunkiem dalszego rozwoju samorządu mieszkań- 
ców jest podniesienie rangi pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania. Wymaga to pełniejszego niż dotych- 
czas uświadomienia, że więż produkcyjna w mieście, chociaż: nie- 
zwykle ważna ze względu na rolę przemysłu jako głównego ośrodka 
miastotwórczego, jest tylko jedną z więzi społecznych. I chociaż od niej 
zależy wzrost produkcji, poprawa warunków życia, nie rnoże ona jednak 
zastąpić w żadnym razie innych więzi spolecznych, które muszą się rów- 
nocześnie kształtować w socjalistycznym mieście. W związku z tym 
coraz większego znaczenia nabiera sprawa umacniania więzi między- 
ludzkich w miejscu zamieszkania. Odgrywają one wielką rolę, dotych- 
czas nie w pełni docenianą. Trzeba wziąć pod uwagę, że człowiek pra- 
cy przebywa w swoim zakładzie pracy 8 godzin, resztę albo przynaj- 


mniej połowę doby przebywa w miejscu zamieszkania. Wydajność pro-' 


dukcyjna w zakładzie pracy zależy w dużym stopniu od warunków wy- 
poczynku po pracy. Nie można przy tym pominąć faktu, że liczne gru- 
py mieszkańców są stale związane ze swoimi osiedlami, jak: dzieci, 
młodzież, renciści. Spędzają oni faktycznie cały czas w miejscu za- 
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mieszkania. Dla większości kobiet miejsce zamieszkania jest również 
warsztatem pracy. W tym świetle problematyka więzi społecznej w 
miejscu zamieszkania musi być coraz szerzej uwzględniana w rozważa- 
niach nad pogłębieniem socjalistycznych stosunków w naszych miastach. 

Oznacza to, że działalność samorządu mieszkańców powinna znajdo- 
wać większy niż dotychczas wyraz w pracy instancji partyjnych w 
miastach. Chodzi o potraktowanie samorządu mieszkańców, będącego 
ważnym ogniwem demokracji socjalistycznej, jako istotnego pomostu 
łączącego partię z połową ludności naszego kraju, pozwalającego na 
utrzyniywanie kontaktu z wieloma grupami ludności, do których do- 
tarcie w inny sposób jest bardzo utrudnione. Wiąże się z tym potrzeba 
szerszej popularyzacji w prasie, radio i telewizji działalności aktywu 
społecznego w miejscu zamieszkania, jak również zapewnienia awansu 
w pracy społecznej dla czołowych i najbardziej ofiarnych działaczy. 


2. Komitety osiedlowe 1 blokowe dysponują jeszcze w wielu miastach 
zbyt szczupłym aktywem społecznym. W związku z tym nasuwa się 
potrzeba rozbudowy tzw. „zaplecza społecznego” samorządu mieszkań- 
ców. Chodzi tutaj przede wszystkim o rozwój osiedlowych ogniw orga- 
nizacji społecznych, które są żywo zainteresowane działalnością w miej- 
scu zamieszkania. Szczególna rola przypada tu komitetom FJN, które 
w wielu miastach występują już z szeroką inicjatywą w tym kierun- 
ku i którym przypada ważna rola koordynatora działalności organizacji 
społecznych w miejscu zamieszkania. Należy dążyć do tego, aby w każ- 
dym osiedlu występowały przynajmniej ogniwa tych organizacji spo- 
łecznych, jak Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, Liga Kobiet, TKKF, PiTK 
i organizacje młodzieżowe, bez których działalność samorządu osiedlo- 
wego nie mogłaby się prawidłowo rozwijać. Rozwój tzw. zaplecza spo- 
. łecznego samorządu mieszkańców nasuwa w jeszcze większym stopniu 
sprawę zwiększenia efektywności pracy społecznej w miejscu zamiesz- 
kania. Terenowym grupom partyjnym i zespołom FJN przypada 
szczególna rola w rozwiązywaniu tego problemu. 


Ważna rola przypada również komitetom FJN w kształceniu działaczy 
społecznych w miejscu g mieszkania. Do prowadzenia działalności spo- 
łecznej w miejscu zamneszkania nie wystarczą dobre chęci, zapał 
i poświęcenie. Poza tymi cechami wymaga ona od działacza w coraz 
większym stopniu określonego przygotowania. Na tym tle zrodziła się 
w Warszawie idea powołania do życia Studium Pracy Społecznej, pro- 
wadzonego wspólnie przez St. K. FJN i Prezydium RN m.st. Warsza- 
wy, na którym w ciągu czterech lat zostało przeszkolonych 500 działa- 
czy samorządów miesz ę ńców. Dalszą konsekwencją przyjęcia tego za- 
łożenia było powołanie w 1968 r. Ośrodka Metodycznego Samorządu 
Mieszkańców, który ma przychodzić z pomocą aktywowi społecznemu. 

Istnieją wszelkie warunki do upowszechnienia tej idei na terenie in- 
nych wielkich miast. 


3. W związku z toczącymi się w radach narodowych pracami nad pla- 
nem 5-letnim na lata 1971—1975, a zwłaszcza w związku z nową me- 
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todologią opracowywania tych planów, szereg miejskich rad narodo- 
wych, jak np. we Wrocławiu i Warszawie (w uchwale z 20 marca 1969 r.), 
uznało za konieczne zwiększenie udziału samorządu mieszkańców w 
sferze planowania gospodarczego i społecznego miasta. Nieuregulowa- 
nie tej kwestii osłabiało w dużym stopniu wpływ samorządu mieszkań- 
ców na równomierny i harmonijny rozwój miasta, a w konsekwencji 
obniżało efektywność planowania i kontroli społecznej. W przytoczonej 
uchwale Prezydium Stołecznej Rady Narodowej zostało zobowiązane do 
niezwłocznego podjęcia prac nad zapewnieniem szerokiego udziału sa- 
morządu mieszkańców w przygotowaniu 5-letniego planu rozwoju War- 
szawy na lata 1971—1975. Zwraca się w tej uchwale uwagę na ko- 
nieczność wykorzystania postulatów mieszkańców zgłoszonych w toku 
kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych przy opracowywaniu 
projektu tego planu oraz stworzenie komitetom osiedlowym możliwości 
wyrażenia opinii o projektach dotyczących rozwoju poszczególnych 
osiedli, hierarchii zadań, czasu i trybu ich realizacji, jak również okre- 
ślenia udziału mieszkańców w ich urzeczywistnieniu. Konsultacje te po- 
winny poprzedzać przedstawienie projektu planu 5-letniego na sesjach 
rady narodowej. Wydaje się, iż realizacja nowych zasad planowania 
oddolnego pozwoliłaby nie tylko na zmniejszenie dysproporcji w roz- 
woju poszczególnych dzielnic i rejonów miast, ale również na uniknię- 
cie wielu konfliktów, które wyłaniają się obecnie w toku wykonywania 
planu i powodują niepotrzebne zadrażnienia w stosunkach między ad- 
ministracją a samorządem mieszkańców. 


4. Jednym z ważnych kierunków pracy samorządu mieszkańców jest 
współudział w prowadzeniu działalności wychowawczej z dziećmi i m:0- 
dzieżą w miejscu zamieszkania. Zainteresowane są nią różne czynniki, 
jak zespoły FJN, organizacje młodzieżowe, organizacje społeczne, np. 
TPD. Dalszy rozwój tej działalności, w której uczestniczy również sa- 
morząd mieszkańców, organizując m. in. świetlice, place do gier i za- 
baw, ślizgawki, zależy od ścisłego zespolenia pracy szkoły ze środo- 
wiskiem prowadzącym tę działalność w czasie pozalekcyjnym w miej- 
scu zamieszkania. Szkoły mogłyby udzielić wielkiej pomocy samorzą- 
dowi mieszkańców i zainteresowanym organizacjom społecznym, m. in. 
przez udostępnienie boisk szkolnych, sal gimnastycznych, świetlic, tak 
żeby młodzież mogła z nich korzystać w czasie pozalekcyjnym. Chodzi 
tu również o ścisłe powiązanie działalności komitetów rodzicielskich 
z zespołami FJN i komitetami osiedlowymi. Przezwyciężenie występu- 
jacych jeszcze zjawisk izolowania się szkoły od społeczności osiedlowej, 
upowszechnienie dobrych wzorów współdziałania, które już w tej dzie- 
dzinie występują, stanowi warunek ukształtowania na terenie każdego 
osiedla szerokiego frontu pracy wychowawczej z dziećmi i młodzieżą. 


50. Dalszy rozwój samorządu mieszkańców może postępować naprzód 
jedynie wówczas, gdy potrafi on wspólnotę osiedlową włączyć w cały 
system istniejących już więzi społecznych, ukształtowanych w oparciu 
o miejsce pracy zawodowej, szkołę, organizacje społeczne i spółdziel- 
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czość. Wśród różnego rodzaju powiązań samorządu mieszkańców na czo- 
ło wysuwa się więź z samorządem robotniczym, kierownictwem i za- 
łogami zakładów produkcyjnych. Dotychczasowe doświadczenia War- 
szawy i innych miast wykazują, że pokonanie przeszkód, które dotych- 
czas odgradzają zakłady pracy od ich otoczenia, przynosi duże korzyści 
obu stronom. Nasze niewielkie doświadczenie w tej dziedzinie wykazu- 
je, że zakład pracy nie może patrzeć na zagadnienia produkcji w sposób 
jednostronny, że musi podchodzić do nich w sposób kompleksowy. Wy- 
dajność pracy i wielkość produkcji zależą nie tylko od postawy pra- 
cownika w zakładzie pracy, lecz także w niemałym stopniu od jego wa- 
runków w miejscu zamieszkania, od możliwości racjonalnego wypo- 
czynku od stanu zaopatrzenia i poziomu służby zdrowia. Na znaczenie 
współpracy rad narodowych oraz samorządu mieszkańców z samorzą- 
dem robotniczym i radami zakładowymi zwróciły uwagę V Kongres 
Związków Zawodowych i uchwała CRZZ z 1969 r. 


Wydaje się, iż należałoby zmierzać do zawierania umów między 
_. określonym zakładem pracy i jego samorządem robotniczym a komite- 
tem osiedlowym, znajdującym się w otoczeniu zakładu pracy. Dotych- 
czasowe doświadczenia wykazują, że w toku realizacji tych umów stro- 
ną dającą nie jest wyłącznie zakład pracy, że rady narodowe i komitety 
osiedlowe mają możność rozwiązania wielu problemów, które nurtują 
załogi zakładów pracy i wiążą się przede wszystkim z poprawą wa- 
runków mieszkaniowych i zagospodarowaniem osiedli. 

6. W związku z szybkim rozwojem spółdzielczości mieszkaniowej co- 
raz bardziej istotne staje się ułożenie prawidłowej współpracy ogniw 
samorządu mieszkańców w domach zarządzanych przez administrację 
podległą radom narodowym z osiedlowym samorządem spółdzielczym. 
Sprzyja temu jedna z zasad, leżąca u podstaw działania samorządu 
mieszkańców, a mianowicie, że reprezentacja mieszkańców osiedla jest 
jednolita, bez względu na fornię własności budynków mieszkalnych. 
-' Pozwala ona na udział w pracach komitetów osiedlowych przedstawi- 
cieli mieszkańców zajmujących zarówno budynki spółdzielcze, jak i inne 
znajdujące się na terenie osiedla. Inaczej wygląda sytuacja w osiedlach 
wyłącznie spółdzielczych, w których osiedlowym ogniwam samorządu 
spółdzielczego przyznaje się uprawnienia komitetów osiedlowych. Za- 
cieśnienie współpracy winno stać się przedmiotem porozumień między 
miejskimi radami narodowymi a władzami spółdzielczości mieszkaniowej. 

7. Szerokim tematem jest sprawa dalszego zacieśnienia więzi z ra- 
dami narodowymi. Chodzi tu zarówno o ściślejsze współdziałanie ra1- 
nych z konkretnymi komitetami osiedlowymi i blokowymi, jak rów- 
nież o współdziałanie komisji rad narodowych z tymi komitetami oraz 
powoływanymi przez nie komisjami. Chodzi o udział działaczy samo- 
rządu mieszkańców w sesjach MRN i DRN, jak również o systematycz- 
ne zwoływanie narad w skali dzielnicy lub miasta z przewodniczącymi 
komitetów osiedlowych na określone tematy. Najistotniejszym zagad- 
nieniem przy omawianiu tej kwestii jest jednak ułożenie prawidłowych 
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stosunków z administracją miejską i dzielnicową. Chociaż widać już 
w tym zakresie wyrażne znnany na lepsze, niemniej jednak biurokratycz= 
ne opory, niedocenianie działalności społecznej, lekceważący stosunek do 
postulatów wysuwanych przez ogniwa samorządu są nadal problemem, 
który powoduje osłabienie inicjatywy społecznej. Dotyczy to zwłaszcza 
stosunków z administracją mieszkaniową, która ma najczęstszy kontakt 
z samorządem mieszkańców. Dalsze przeciwdziałanie tym zjawiskom 
przy jednoczesnym upowszechnianiu przykładów dobrej współpracy 
między administracją a samorządem mieszkańców jest jednym z pod- 
stawowych warunków dalszego rozwoju działalności społecznej w miej- 
scu zamieszkania. Samorząd mieszkanców nie ma wyręczać administra- 
cji, a jego dalszy rozwój związany jest nieodłącznie z procesem stałego 
usprawniania administracji. 

Rozważając te sprawy nie można pominąć przesłanek techniczno-or- 
ganizacyjnych prowadzenia tej działalności. Chodzi tu o obsługę tech- 
niczną zebrań, o zapewnienie wykonawstwa uchwał podejmowanych 
przez organy samorządu mieszkańców itp. Nieporozumieniem jest trak- 
towanie tych spraw jako przejawu biurokratyzowania działalności spo- 
łecznej. Chodzi tu również o sprawy lokalowe. Oglądając niektóre pro- 
jekty nowych osiedli, odnosi się wrażenie, iż nie dostrzega się w nich 
zupełnie potrzeby stworzenia warunków lokalowych do prowadzenia 
driałalności społecznej. Wskazuje to na potrzebę zajęcia się kwestią 
normatywu urbanistycznego, który tego momentu wydaje się nie 
uwzględniać. Wiąże się z tym szeroko już poruszana sprawa równoczes- 
nego oddawania do użytku wraz z mieszkaniami inwestycji towarzyszą- 
cych z zakresu infrastruktury socjalnej. 


* 


Dotychczasowy rozwój samorządu mieszkańców, w wielu miastach 
jego już blisko 25-letni dorobek, wskazuje, iż wyrasta on z obiektyw- 
nych potrzeb społecznych. Powstaje na tym tle wiele nowych za- 
gadnień, które wymagają właściwego oświetlenia i rozwiązania. 
Wszystko przemawia za tym, że dalszy rozwój wymaga podniesienia 
rangi samorządu mieszkańców jako formy kształtowania socjalistvcz- 
nych form współżycia w naszych miastach. Wiąże się to jak najściślej 
z rozwijającym się w bardzo szybkim tempie procesem urbanizacji, kto- 
ry przewiduje do 1965 r. wzrost ludności miast o dalsze 9 mln obywa- 
teli Problem zaadoptowania tej ludności do życia w mieście, jak rów- 
nież problem przystosowania naszych miast do wymagań nowoczesnej 
cywilizacji — to sprawy, które mogą być załatwione przez administrację 
jedynie pod warunkiem zapewnienia coraz szerszego współudziału sa- 
mych mieszkańców i rozwoju demokracji socjalistycznej w miastach. 
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Niniejszy przegląd pragnę poświęcić trzem problemom: wnioskom wy= 
pływającym z przebiegu kampanii wyborczej w NRF, aktualnym aspek- 
toni „wietnamskiej polityki” prezydenta Nixona oraz zaostrzającemu się 
napięciu na Bliskim Wschodzie. 


Problem pierwszy. Rozważania na ten temat pisane są przed wybóra= 
mi do Bundestagu. których wynik czytelnik będzie już znał olrzymawszy 
do ręki październikowy numer. Dlatego leż nie może tu być analizy sa= 
mych wyborów. Pragniemy natomiast poczynić pewne uwagi na tle kam- 
panii przedwyborczej w Niemieckiej Republice Federalnej. Oczywiście 
kampanię tę, jak bywa to w państwach kapitalistycznych, cechowały duża 
ostrość wypowiedzi, wiele akcentów demagogicznych, obliczonych bezpo- 
średnio na efekt wyborczy. Nie oznacza to jednak, by deklaracje składa- 
ne przez przywódców różnych ugrupowań nie odzwierciedlały istoty ich 
programu i dążeń. Jeśli odrzucić pewne elemenly związane bezpośrednio 
z taktyką wyborczą, pozostaje w każdym z tych wystąpień esencjonalne 
jądro, które pozwala zorientować się w zamierzeniach ich autorów. Poza 
tym wypada zaznaczyć, iż nie jest rzeczą obojętną, do jakich grup sbo- 
łecznych odwołuje się przywódca danej partii, na jakich uczuciach czy re- 
sentiymentach gra w toku kampanii wyborczej. To również pozwala zo- 
rientować się co do jego intencji. 


Kampania wyborcza w Niemczech zachodnich ujawniła niewątpliwis 
pewien kryzys dotychczasowej tzw. „wielkiej koalicji”. którą tworzyły: 
Chrześcijańska Demokracja i Socjaldemokratvczna Partia Niemiec. Zna- 
lazło to wyraz w ostrych wzajemnych atakach obu stron, w obopólnym 
przerzucaniu na siebie odpowiedzialności za określone błędy i niepowo- 
dzenia dotychczasewych rządów. Dopiero jednak przyszłość powyborcza 
pokaze. u ile kryzvs ten nosi cechy zasadnicze. o ile wypływa z naro- 
słych. głększych sprzeczności politycznych, a o ile wchodzą tu w grę kon- 
kurencyjne dążenia do odorywania większej roll w przyszłości, a więc 
elementv przelargowe dotyczące sprawowania władzy. Będzie to miało 
wpływ na powyborczą konstelację rządową. Niezależnie jednak od tevo, 
czy dojdzie do ponowienia koalicji (czego przecież przywódcy obu partii 
całkowicie nie wykluczają). pozostaje faktem, iż kampania przedwvbor- 
cza przyczyniła się do ujawnienia narastajacych od diuższego czasu roz- 
bieżności między obu partiami w pewnych sprawach. w tym chyba przede 
wszystkim w polityce zagranicznej, w szczególności w tzw. polilyce 
wschodniej. 
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Polska śledzi z uwagą ten proces dyferencjowania się stanowisk po- 
szczególnych ugrupowań politycznych w Niemieckiej Republice Federal- 
nej i zwłaszcza krystalizowania się nurtu bardziej realistycznego, którego 
cechą charakterystyczną jest dążenie do uznania istniejącej w Europie 
rzeczywistości. Dostrzegamy i kwitujemy nowe akcenty w wystąpieniach 
przywódców SPD, nie tracąc jednak z pola widzenia całości postawy, 
w szczególności pewnych niekonsekwencji i połowiczności deklarowanych 
stanowisk. Powtarzamy również stale, iż w sprawach tak doniosłych, jak 
bezpieczeństwo Europy i normalizacja stosunków na tym kontynencie, 
liczyć się mogą jedynie konkretne fakty. Te fakty będą prawdziwym 
sprawdzianem stanowiska zajmowanego przez SPD, podobnie jak przez 
liine partie działające w Niemieckiej Republice Federalnej. 

Najlepszą okazją do zademonstrowania, jak w czynach widzą uregulo- 
wanie stosunków z Polską i innymi krajami socjalistycznymi kierownicze 
koła Niemieckiej Republiki Federalnej, będzie wykrystalizowanie się po- 
lityki rządu, który uformuje się po wyborach. Przed tym nowym rzą- 
Gem stanie również konieczność konkretnego ustosunkowania się do pro- 
pozycji Polski, wysuniętej w maju br. przez Władysława Gomułke, 
w sprawie zawarcia między Polską a NRF układu o uznaniu oslutecznepo 
charakteru polskiej granicy na Odrze 1 Nysie Łużyckiej. Jak podkreślali 
w późniejszych wystąpieniach Władysław Gomułka i Józef Cyrankiewicz. 
Polska uważa swą propozycję za aktualną również na okres powyborczy 
i oczekuje ustosunkowania się do niej przez rząd wyłoniony po wyborach. 


Mówiąc o nowych akcęntach i tonach w stanowisku przywódców SPD, 
wypada wspomnieć przede wszystkim o wystąpieniu prezydenta NRE 
Gustawa Heinemanna w 30 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę. 
W wystąpieniu tym w sposób niewątpliwie nietypowy dla stosunków: 
i atmosiery panującej w Niemczech zachodnich Heinemann podkreślił od- 
poewiedzialność Hitlera za zbrodnie dokonane przeciw Polakom, jak też 
ciężar ofiar poniesionych przez nasz kraj. Inna rzecz, że przemówienie 
to zawierało również kontrowersyjne sformułowania, niewolne bvło od 
prób obciążania odpowiedzialnością za wybuch wojny również innych 
państw. Nie zawierało też ono żednych konkretnych wskazań politycz- 
nych, zmierzających dc zapobieżenia rozwojowi sytuacji, w której mili- 
"'taryzm niemiecki znów mógłby zagrozić narodom Europy. 

Należy również zwrócić uwagę na wystąpienia nadburmistrza Berlina 
zachodniego. Kiausa Schuetza, który podkreśla konieczność uznania ist- 
niejących «» £uropie realiów, w tym granicy Polski na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. Nuwiasem mówiąc, Schuetz jest za te wystąpienia brutalnie ata- 
kowany przez koła odwetowo-rewizjonistyczne i nazywany „,zdrajcą”, 
tak jak to się zdarzylo m. in. na wiecu przesiedleńców w Berlinie za- 
chodnim, mimo iż Schuetz w wystąpieniu tym również poczynił pewne 
ukłony w stosunku do roszczeń wysuwanych przez organizacje odwetowe. 
tealistyczne wypowiedzi na temat konieczności ułożenia stosunków z Pol- 
ską wyszły również z ust byłego nadburmistrza Berlina zachodniego Al- 
obertza po jego powrocie z naszego kraju. 
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Jeśli chodzi o postawę przewodniczącego SPD, Willy Brandta, nie jest 
ona nadal jednoznaczna. Na wieloznaczność tej postawy zwracaliśmy już 
kilkakrotnie uwagę. Brandt niewątpliwie przeciwstawia się zimnowojen- 
nym, otwarcie odwetowym wystąpieniom polityków chadecji i innych 
ugrupowań prawicowych. Przyciskany jednak do muru przez polityków 
chadeckich, szczególnie przez Barzela, by wypowiedział się konkretnie na 
temat tzw. „polityki uznania”, tzn. przede wszystkim na temat koniecz- 
ności uznania polskich granic, p. Brandt stosuje uniki, zasłania się ogól- 
nymi sformułowaniami. Lansuje on przede wszystkim koncepcję układu 
o wyrzeczeniu się siły w stosunkach z krajami socjalistycznymi, choć wia- 
Gomo. iż deklaracja o wyrzeczeniu się siły, nie związana z uznaniem 
ostatecznego charakteru granic, nie miałaby realnej wartości, przeciwnie 
służyłaby podtrzymywaniu iluzji, iż o zmianie granic można mówić na 
drodze pokojowej ayskusji. | 

Wydarzenia, które rozegrają się po wyborach w Niemczech zachodnich, 
pozwolą odpowiedzieć na pytanie, o ile ta nacechowana pewnymi unikami 
postawa przewodniczącego SPD, Willy Brandta, wiązała się z sytuacją 
wyborczą, a o ile odzwierciedla rzeczywiście jego intencje. 

Nowe, realistyczne akcenty zaznaczyły się również w postawie polity- 
ków FDP, w szczególności przewodniczącego tej partii Scheela. Wzrosła 
wyraźnie w toku kampanii wyborczej aktywność szeregu lewicowych grup 
spod znaku tzw. pozaparlamentarnej opozycji. Grupy te domagały się od 
przyszłego rządu konkretnych posunięć w celu odejścia od dotychczaso- 
wego zimnowojennego kursu i ułożenia stosunków z krajami socjalistycz- 
nymi na rzetelnej podstawie. Notabene pozaparlamentarna opozycja le- 
wicowa ostro krytykowała polityków SPD-owskich, m. in. Klausa Schue- 
tza, za połowiczność i niekonsekwencje w ich postawie. 


Jasne, zdefiniowane stanowisko w sprawach zarówno polityki wew- 
nętrznej, jak zagranicznej zajmowało ugrupowanie pod nazwą „Akcja — 
Postęp Demokratyczny”, a w szczególności Niemiecka Partia Komuni- 
styczna (DKP). Partia ta działa jednak w trudnych warunkach związanych 
ze stosunkami i atmosferą panującą w Nieinczech zachodnich. Niemniej 
jednak jest rzeczą ważną, szczególnie z perspektywy przyszłości narodu 
niemieckiego, iż w Niemczech zachodnich rozlega się odważny głos komu- 
nistów, iż do określonych warstw społeczenstwa zachodnioniemieckiewo 
docierają ich nacechowane prawdą i realizmem słowa, wskazujące praw- 
dziwie pokojową, demokratyczną przyszłość temu krajowi. 

Kampania wyborcza ujawniła równocześnie, jak słuszne są ostrzeżenia 
kierowane przez Polskę i inne kraje socjalistyczne w związku z rozwojem 
1 działalnością sił rewizjonistyczno-odwetowych i neofaszystowskich. 
W toku wspomnianej kampanii siły te butnie podnosiły głowę. Znajdo- 
wało to swój przejaw w prowokacyjnych wiecach przesiedleńczych odby- 
wanych w Berlinie zachodnim i na terenie NRF, na ktorych odwetowcy 
na swój sposób „czcili” 30 rocznicę napaści Hitlera na Polskę. Znajdo- 
wało wyraz w zgromadzeniach, organizowanych przez neofaszystowską 
NPD, w wystąpieniach fiihrera necfaszystów, von Thaddena. Przy tym 
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raz jeszcze polwierdzony został znany światu fakt, iż policja oraz inne 
władze NRF okazują wielką łaskawość odwetowcom i neofaszystom, a je- 
śli interweniują, to przede wszystkim przeciw demonstrantom antyfaszy- 
stowskim. 

Przejdźmy z kolei do omówienia stanowiska zaprezentowanego w toku 
kampanii przedwyborczej przez podstawowe ugrupowanie polityczne Nie- 
miec zachodnich, tj. przez chadecką CDU-CSU. W ferworze walki o głosy 
wyborcze, przywódcy chadecji z dodatkową jasnością ujawnili światu, 
iż stoją nadal na zimnowojennych pozycjach i nie zmienili jak dotąd 
kursu swej polityki zagranicznej, mimo różnych frazesów na temat do- 
brych intencji do ułożenia stosunków ze Wschodem, wniesienia wkładu 
do odprężenia w Europie itp. Oto w dniu 14 września, w wywiadzie dla 
dziennika „Berliner Morgenpost', przewodniczący frakcji CDU-CSU 
w Bundestagu, Reiner Barzel, stwierdził, że uznanie granicy na Odrze 
i Nysie nie doprowadziłoby do poprawy syluacji ogólnoniemieckiej. Oczy- 
wiście przez „sytuację ogólnoniemiecką” p. Barzel rozumie roszczenia 
NRE do ieprezentacji całych Niemiec i dążenie do wchłonięcia Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Po ogólnikowym stwierdzeniu. iż Niemcy 
1 Polacy chcą pokojowo współżyć w zabezpieczonych granicach, Barzel 
mówi, że jest to do osiągnięcia tylko wówczas, gdy zostanie stwórzony 
„ład pokojowy, opierający się nie na przemocy, lecz na bazie prawa, 
znajdującego aprobatę wszystkich zainteresowanych”. I dalej: „przed- 
wczesna rezygnacja bez odpowiedniej rekompensaty nie doprowadziłaby 
do niczego. Polityka zachodnioniemiecka nie może być prowadzona na 
bazie status quo, czyli na bazie stale wymuszanej dyskryminacji Niemiec”. 

Oto w Zilku zdaniach, jak na dłoni, cała filozofia zachodnioniemieckiej 
burżuazji i jej głównego eksponenta politycznego, partii chadeckiej. W ro- 
zumieniu tych kół obecna sytuacja opiera się na przemocy, a nie na po- 
szanowaniu prawa. Układy Poczdamskie, stanowiące porozumienie zwy= 
cięskich mocarstw po rozgromieniu hitleryzmu i sankcjonujące nowy 
układ stosunków w Europie, będący właśnie wynikiem zwycięstwa nad 
hitleryzmem, nie są dla p. Barzela i jego mocodawców wykładnią prawa 
iniędzynarodowego. lecz „przejawem przemocy”. A zatem siły prawicowe 
Niemiec zachodnich nie chcą się pogodzić z tym „narzuconym przemocą” 
status quo, zmierzają do jego zmiany. Ład pokojowy i prawo, o których 
mówi p. Barzel i które musiałyby uzyskać aprobatę „wszystkich zaintere- 
sowanych” (czytaj: zachodnioniemieckich odwetowcćw) — nie oznaczają 
nic innego, jak zmianę istniejących w Europie granic, podeptanie suwe- 
renności i integralności Polski, NRD i innych państw socjalistycznych, 
rozciągnięcie pancwania niemieckiego imperializmu do Odry i Nysy Łu- 
życkiej, jeśli nie dalej. Nie trzeba dodawać, iż próba realizacji takiego 
„ładu pokojowego” — to próba rozpętania wojny ze wszystkimi skutkami 
grozącyini kontynentowi i światu. 

Barzelowi wtóruje jeden z przywódców rewizjonistycznych, minister 
do spraw przesiedleńców w rządzie bońskim, Heinrich Windelen. Na wie- 
cu przesiedleńczym .w Disseldorlie kwestionuje on zasadność decyzji, 
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podjętych przez mocarstwa zachodnie na konferencji w Poczdamie, a rów- 
nocześnie oświadcza łaskawie, iż status. jaki stworzony został po wojnie, 
w wyniku zastosowania przemocy i bez uwzględnienia woli narodów (czy= 
taj: niemieckich militarystów i odwetowców) NRF pragnie zrewidować 
środkami pokojowymi. Znamy .dobrze tę piosenkę rewizji granic „środka- 
mi pokojowymi”. Analogicznie brzmiała ta nuta również w początkowych 
wystąpieniach Hitlera, gdy domagał się ustępstw terytorialnych od Cze- 
chosłowacji i Polski. , | 

A oto co mówił na powyższe tematy sam przywódca zachodnioniemiec- 
kiej chadecji, kanclerz Kiesinger. W wywiadzie dla tygodnika „Der Spie- 
gel”, Kiesinger twierdził obłudnie, iż nie widzi dla nikogo korzyści, które 
bv mogły wyniknąć z uznania linii Odry—Nysy jako niemieckiej granicy 
wschodniej. Nie trzeba dodawać, iż jest to wyrażne rozmijanie się z praw- 
dą. Uznanie bowiem przez NRF ostatecznego charakteru granicy Polski 
na Odrze i Nysie Łużyckiej przyniosłoby korzyść sprawie odprężenia 
w Europie, sprawie bezpieczeństwa na tym kontynencie, a więc również 
samemu społeczeństwu zachodnioniemieckiemu. P. Kiesinger odrzucając 
postulat uznania tej granicy wypowiadał się za deklaracją o rezygnacji 
użycia siły, która odnosiłaby się również do polskich granic. Gdy rozmów- 
ca z ramienia „Der Spiegel” zapytał dowcipnie, a zarazem ironicznie. czy 
nie jest deklaracją platoniczną. rezygnowanie z siły, której po pierwsze 
wcale się nie ma, a po drugie, którą można wykorzystać jedynie w formie 
samobójstwa, p. Kiesinger nie umiał znaleźć właściwej odpowiedzi. 

W omawianym natomiast wywiadzie dla „Spiegla” znalazły się dwie 
bardzo wymowne myśli bońskiego kanclerza. Po pierwsze. stwierdził on, 
iz gdyby obecny rząd polski nie był komunistyczny, klimat pertraktacji 
między Polską a NRF byłby lepszy. Widać z tej wypowiedzi, co boli 
p. Kiesingera i jakie snują mu się po głowie rojenia, dodajmy rojenia 
ściętej głowy. Można tylko w jednym przyznać rację p. Kiesingerowi. 
Niewątpliwie gwarancją bezpieczeństwa Polski. rękojmią. iż Polska zaj- 
muje i zajmować będzie stanowcze, pryncypialne stanowisko w obronie 
swoich granic, a zarazem w sprawach bezpieczeństwa Europy. jest właś- 
RE nasz socjalistyczny ustrój, istniejąca w Polsce władza ludu pracu- 
ącego. 

A oto wypowiedź druga. Zapytany o niebezpieczeństwa związane ze 
wzrostem sił NPD. Kiesinger przejawił nie po raz pierwszy zresztą lylko 
jedną troskę. Jego zdaniem NPD oddaje poważne usługi... Związkowi Ra- 
Gzieckiemu, ponieważ dostarcza mu, jak i całej propagandzie komuni- 
stycznej, nowych pretekstów do ukazywania Republiki Federalnej jako 
niebezpiecznej dla pokoju w Europie. Innych niebezpieczeństw związa- 
nych z rozwcejem NPD Kurt Kiesinger, dawny członek NSDAP, nie do- 
strzega... 


* 


Co nowego w wietnamskiej polityce rządu Nixona? Niestety niewiele. 
Nowość ogranicza się nadal do różnych gestów i w gruncie rzeczy pu- 
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stych deklaracji. Rząd Nixona, mimo iż doszedł do władzy, deklaru- 
jąc swe intencje rozwiązania konfliktu wietnamskiego i zakończenia 
coraz bardziej ciążącej społeczeństwu amerykańskiemu brudnej woj- 
ny, nie tylko nie podejmuje realnych kroków w kierunku jej wyga- 
szenia, lecz nadal ją rozpala. 

W postawie rządu amerykańskiego dostrzec można od czasu do cza- 
su takie czy inne zygzaki. Świadczyć one mogą o ścieraniu się pew- 
nych przeciwstawnych tendencji w łonie administracji amerykańskiej. 
Obserwowaliśmy np. taki zygzak po śmierci przywódcy Demokratycz- 
nej Republiki Wietnamu, prezydenta Ho-Chi-Minha. Administracja 
oświadczyła początkowo, iż nie będzie honorować zaproponowanego 
przez siły wyzwoleńcze rozejmu w związku z żałobą, a następnie uczy- 
niła coś w postaci kilkudniowego rozejmu de facto. Politycy amery- 
kańscy ogłosili wówczas również zawieszenie nalotów  superfortec 
„B-52”, przy czym koła amerykańskie dawały do zrozumienia, iż za- 
wieszenie tych nalotów może być bardziej długotrwałe i oznaczać pe- 
wien gest w stosunku do strony wietnamskiej. Gest stwarzający lep- 
szy klimat dla rokowań paryskich. Tuż potem jednak naloty zostały 
wznowione i to ze zdwojoną siłą. Jak powiedzieliśmy, są to zygzaki, 
świadczące jak gdyby o ścieraniu się pewnych sprzecznych dążeń. 

Nie te zygzaki stanowią jednak charakterystyczną i dominującą 
cechę postawy administracji prezydenta Nixona. Dominantą tej po- 
stawy jest nadal uporczywe dążenie do kontynuowania wojny, z tym 
tylko, że mają być w niej stosowane inne, dogodniejsze dla strony 
amerykańskiej metody. W szczególności chodzi o osławioną „wietna- 
mizację” wojny, a więc o stopniowe zastępowanie sił amerykańskich 
siłami sajgońskimi. Ale nawet ta wietnamizacja wojny jest programem 
niekonsekwentnym i połowicznym. Po pierwsze bowiem dodatkowe 
uzbrajanie marionetkowego wojska sajgońskiego po to, by prowadziło 
ono nadal terrorystyczne działania wojenne przeciw narodowi wietnam- 
skiemu, nie ma niec wspólnego z dążeniem do pokoju. Po drugie — 
program zastąpienia wojsk amerykańskich wojskami sajgońskimi jest 
po prostu nierealny. Siły bowiem marionetkowego reżimu, posiadające 
nędzne morale, jakie cechuje zawsze wojska najemników i zdrajców 
ojczyzny, nie mogą zastąpić półmilionowej z górą armii amerykańskiej, 
uzbrojonej po zęby w nowoczesną broń, armii, która notabene nie jest 
w stanie zdławić sił Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Po- 
łudniowego. A zatem owo zastępowanie wojsk amerykańskich wojska- 
mi sajgońskimi nosi z góry charakter połowiczny i jest w dużej mie- 
rze propagandowym manewrem. Tak też należy rozumieć kolejną de- 
cyzię prezydenta Nixona o wycofaniu 35 tys. wojsk amerykańskich 
z Wietnamu Południowego. : 

Stany Zjednoczone odrzucają nadal realistyczną platformę zakoń- 
czenia wojny w Wietnamie, jaką wysuwają od dawna Demokratyczna 
Republika Wietnamu oraz Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego. Platforma ta została raz jeszcze potwierdzona w testa- 
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mencie pozostawionym przez zmarłego prezydenta DRW, Ho-Chi- 
Minha, i przez przywódców tego kraju, ślubujących w toku uroczy- 
stości pogrzebowych wierność ideom głoszonym przez Ho-Chi-Minha. 

Jeśli rząd amerykański chce rzeczywiście wyplątać się z tej brudnej, 
' agresywnej wojny, musi odrzucić półśrodki, musi zdobyć się na 
zdecydowane, jasne poczynania. Poczynania te — to uznanie prawa 
narodu wietnamskiego do rozporządzania samemu swym losem, a więc 
decyzja o wycofaniu wojsk amerykańskich z Wietnamu Południowego, 
umożliwienie narodowi tego kraju utworzenia reprezentatywnego rzą- 
du koalicyjnego, odzwierciedlającego wszystkie patriotyczne siły Wiet- 
namu Południowego, rządu, który zdolny byłby przeprowadzić praw- 
dziwie demokratyczne, wolne wybory i zadecydować o przyszłości kra- 
ju. Tę płaszczyznę rząd prezydenta Nixona jak dotąd uporczywie od- 
rzucał. Stąd impas w rokowaniach paryskich, stąd ustawicznie płonące 
i zagrażające pokojowi światowemu ognisko wojny w Wietnamie. 

Tej prawdy nie mogą przesłonić żadne piękne słowa, w szczególności 
słowa wypowiedziane przez prezydenta Nixona w jego przemówieniu 
przed Zgromadzeniem Ogólnym Narodów Zjednoczonych w Nowym 
Jorku. Prezydent Nixon nie powiedział w gruncie rzeczy niczego no- 
wego, jeśli chodzi o perspektywę rozwiązania problemu wietnamskie- 
go. Znów wysunął on koncepcję wolnych wyborów, w ujęciu takim, 
jak je widzi Waszyngton, tzn. wyborów przeprowadzonych przez rząd 
sajgoński, a więc pod terrorem i pod bagnetami amerykańskich inter- 
wentów. Starając się uwypuklić wagę gestu, jakim ma być, zdaniem 
Nixona, decyzja o wycofaniu kolejnego kontyngentu wojsk amerykań- 
skich, Nixon wzywał patetycznie wszystkich członków ONZ, by doło- 
żyli starań w celu skłonienia Hanoi do — jak mówił — „poważnych 
negocjacji”. Jest to apel całkowicie poroniony. Wątpliwe, by znalazły 
się siły i kraje, które chciałyby próbować *zastosować się do tego apelu. 
Rzecz jednak nie w tym. Problem polega na tym, iż naród wietnam- 
ski, zarówno w DRW, jak i w Wietnamie Południowym, nie zgodzi 
się nigdy na rokowania, które oznaczałyby kapitulację, które stano- 
wiłyby przekreślenie jego świętych praw do niezależności, jego wyzwo- 
leńczych aspiracji. Zarówno rząd DRW, jak i rząd rewolucyjny Re- 
publiki Wietnamskiej wyraziły już dawno gotowość do prowadzenia 
poważnych negocjacji i w tym celu przebywają w Paryżu ich dele- 
gacje. Jeśli do tych negocjacji nie dochodzi, winę za taki stan rzeczy 
ponosi wyłącznie strona amerykańska. 


sę 

Oświetlmy wreszcie sytuację rozwijającą się na Bliskim Wschodzie. 
W niniejszych przeglądach sytuacji międzynarodowej podkreślaliśmy 
od dawna, iż sytuacja ta jest zdecydowanie niedobra, brzemienna w 


niebezpieczeństwa dla pokoju światowego i ulegająca systematycznie 
zaostrzaniu. Niestety również to samo powiedzieć należy obecnie. Hrzy 
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tym stopień zaostrzenia napięcia na Bliskim Wschodzie jest dziś szcze- 
gólnie duży. 

Podkreślaliśmy również, iż odpowiedzialność za taki stan rzeczy po- 
nosi strona izraelska oraz te siły, które ją popierają, a więc przede 
wszystkim Stany Zjednoczone. Powtarzamy to i obecnie. Należy przy 
tym powiedzieć, iż nie można żadną miarą stawiać znaku równania 
między obronnymi poczynaniami militarnymi, stosowanymi przez kra- 
je arabskie, niezależnie od tego, czy poczynania te noszą charakter de- 
fensywny czy ofensywny w stosunku do wojsk okupanta, a między 
poczynaniami izraelskiej soldateski. Nie wolno bowiem ani na chwilę 
tracić z pola widzenia tego podstawowego faktu, iż kraje arabskie 
mają do czynienia z agresorem. Część ich ziem znajduje się pod ja- 
rzmem tego agresora. Agresor ten nie tylko stosuje brutalny terror 
na.okupowanych terytoriach, ale ustawicznie dokonuje prowokacji mi- 
litarnvch wobec krajów arabskich. 

Należy również pamiętać, że jeśli Zjednoczona Republika Arabska 
przy pomocy odbudowanego swego lotnictwa czy artylerii uderza w 
bazy wypadowe wroga, to po pierwsze, czyni to, by zmniejszyć siłę 
uderzeniową Izraela, atakującego z -tych baz nieustannie terytorium 
ZRAĄ, po drugie, czyniąc to ZRA stoi niezmiennie na stanowisku uzna- 
nia listopadowej rezolucji Rady Bezpieczeństwa z roku 1967 i innych 
postanowień teyo organu, tzn. wyraża gotowość politycznego uregulo- 
wania konfliktu bliskowschodniego — w oparciu o poszanowanie su- 
werennych praw narodów arabskich i wycofanie wojsk agresora z oku- 
powanych terytoriów. lzrael zaś uporczywie ignoruje uchwały Rady 
Bezpieczeństwa i odrzuca zawartą w nich koncepcję porozumień poli- 
tycznych. Na tym polega zasadnicza różnica między postawą zajmo= 
waną przez ZRA i inne kraje arabskie a postawą zajmowaną przez 
Izrael. 

Właśnie terror stosowany przez okupanta izraelskiego 1 bezprawne 
poczynania w kierunku ostatecznego anektowania Jerozolimy, mimo 
wyrażnych uchwał Rady Bezpieczeństwa, domagających się uznania 
dotychczasowego statutu tego miasta, prowadzą do sytuacji, w których 
możliwe stają się akty prowokacji i wandalizmu, takie jak podpale- 
nie meczetu Al Aksa w Jerozolimie, symbolu kultu muzułmanów ca- 
łego świata. Rada Bezpieczeństwa potępiła ten akt i raz jeszcze pod- 
kreśliła nielegalność działania władz izraelskich na terytorium Jerozo- 
limy. Rząd Izraela ustami premiera Goldy Meier raz jeszcze odrzucił 
kolejną rezolucję Rady Bezpieczeństwa, nie szczędząc przy tym obelg 
pod adresem Organizacji Narodów Zjednoczonych. Golda Meier po- 
nownie odrzuciła również ideę rozmów radziecko-amerykańskich czy 
rozmów czterech mocarstw, które — jej zdaniem — nie służą sprawie 
pokoju na Biiskim Wschodzie, lecz je utrudniają. Wypowiedziała się 
ona przeciw tzw. narzuconemu rozwiązaniu. 

To stanowisko rządu izraelsziego wynika z faktu, iż nie uznaje on 
żadnych porozumień, które by zmierzały do faktycznego wygaszenia 
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ogniska na Bliskim Wschodzie i które — rzecz jasna — opierać by się 
musiały na zasadach prawa międzynarodowego, na poszanowaniu su- 
werenności wszystkich krajów tego regionu. | 

To stanowisko Izraela musi napawać określonym pesymizmem, jeśli 
chodzi o perspektywy rozmów czterech wielkich mocarstw, w tym w 
szczególności rozmów radziecko-amerykańskich, które obecnie zostały 
wznowione. Do wznowienia tych rozmów i nowych wysiłków w celu 
przełamania obecnego groźnego impasu wzywał sekretarz generalny 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, U Thant, z okazji rozpoczęcia 
w Nowym Jorku kolejnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 


O zbiorowy wysiłek wielkich mocarstw w celu uregulowania kon- 
fliktu na Bliskim Wschodzie apelował również w swym przemówieniu 
na forum ONZ prezydent Nixon. Apel ten jednak nie może być rozu- 
miany jednoznacznie. Wydawało się do niedawna, iż Stany Zjedno- 
czone zaczynają rozumieć, że ich dotychczasowa polityka arbitralnego 
popierania Izraela zawiera w sobie poważne niebezpieczeństwo dla po- 
koju światowego. Wydawało się, iż Stany Zjednoczone zaczynają rów- 
nież zdawać sobie sprawę z powstającego dla nich ryzyka w wyniku 
pogłębiającej się izolacji tego kraju w świecie arabskim. Jednakże, po- 
dobnie jak w innych problemach światowej wagi, podobnie jak w 
problemie wietnamskim, administracja prezydenta Nixona nie zdoby- 
wa się na działanie, które by w sposób efektywny przyczyniało się do 
wygaszenia istniejących napięć i konfliktów. Administracja ta, po- 
dobnie jak poprzednia, stosuje półśrodki i paliatywy, a w gruncie rze- 
czy kontynuuje dotychczasową politykę przy nieco tylko zmienionych 
metodach. 

Jakże bowiem można mówić o faktycznych intencjach Stanów Zjed- 
noczonych do zmniejszenia napięcia na Bliskim Wschodzie, gdy w tym 
samym przemówieniu prezydent Nixon popiera stanowisko Izraela w 
sprawie pewnej „korekty” granic z państwami arabskimi, korekty do- 
konanej w drodze agresji, a jednocześnie Stany Zjednoczone wspie- 
rają nowym zastrzykiem izraelską machinę wojenną, przekazując 
Izraelowi partię 50 ofensywnych amerykańskich samolotów typu 
„Phantom”. Izrael zresztą nie poprzestaje na tym. Zgłasza on nowe 
żądania pod adresem swych amerykańskich protektorów, mianowicie 
zabiega o dalsze 100 samolotów, w tym 25 typu „Phantom” oraz około 
80 ponaddźwiękowych myśliwców bombardujących. Właśnie uzyskanie 
nowego poparcia zarówno militarnego, jak i politycznego ze strony 
Stanów Zjednoczonych jest celem wizyty Goldy Meier w Waszyngto- 
nie. Jak słusznie podkreślił rzecznik rządu ZRA, dostawy „Phanto- 
mów” zachęcą Izrael do dalszej odmowy zastosowania się do rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie pokojowego uregulowania konfliktu. 


* 


Obecna sytuacja międzynarodowa, w szczególności groźne napięcia 
istniejące w Wietnamie i na Bliskim Wschodzie stanowią przedmiot 


*” 
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nieustannej troski wszystkich sił zainteresowanych w utrzymaniu po- 
koju. Troska ta znajduje wyraz w toku rozpoczętej we wrześniu do- 
rocznej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Wołanie 
o zaprzestanie złowieszczego wyścigu zbrojeń, o pokojowe uregulowa- 
nie nabrzmiałych problemów, o zaniechanie praktyk dyskryminacyj- 
nych wobec narodów krajów rozwijających się, a zarazem surowa kry- 
tyka poczynań imperializmu, cechują wystąpienia wielu mówców, 


szczególnie z krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Wnikliwą ana- 


lizę obecnej sytuacji międzynarodowej, ukazującą źródła obecnych 
konfliktów i niebezpieczeństw zagrażających pokojowi, a zarazem kon- 
struktywny program uregulowania nabrzmiałych problemów i przed- 
sięwzięcia kroków w celu umocnienia bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego przedstawił na sesji minister Spraw Zagranicznych Związku Ra- 
dzieckiego, Andrzej Gromyko. Program ten spotyka się z poparciem 
wszystkich ludzi dobrej woli zainteresowanych w utrzymaniu pokoju 
i rozwoju normalnej współpracy międzynarodowej. Znajduje on gorące 
poparcie całego polskiego społeczeństwa. 

Z żywym, pozytywnym echem spotkało się w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, przemówienie polskiego ministra spraw zagranicznych, 
Stefana Jędrychowskiego. Kładło ono akcent na problemy, najżywiej 
obchodzące nasz naród, problemy bezpieczeństwa europejskiego i prze- 
ciwdziałania tym wszystkim siłom, które zmierzają do naruszenia po- 
koju na tym kontynencie. Wystąpienie to jest odbiciem stanowiska, 
jakie solidarnie zajmuje nasz naród w sprawach wojny i pokoju, w 
sprawach, które mają tak zasadnicze znaczenie dla dalszego nieskrępo- 
wanego socjalistycznego rozwoju Polski. 


*k 


Sprawy omówione w niniejszym przeglądzie przykuwają niezmien- 
nie uwagę opinii światowej, w tym również polskiej, dotyczą one bo- 
wiem podstawowego problemu dzisiejszej doby, jakim jest walka 
o utrzymanie pokoju przeciw siłom agresji i wojny, o wygaszenie 
istniejących i potencjalnych ognisk napięcia. Powodzenie tej walki za- 
leży od aktywności działania sił światowego frontu antylimperialistycz- 
nego, którego trzonem jest wspólnota państw socjalistycznych. 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


JERZY KOSSAK 


. LENINIZM I KULTURA 


Leninowski program rozwoju kultury socjalistycznej kształtował się 
w toku tego samego procesu, który uformował leninizm jako system 
teoretyczny i platformę działania partii robotniczych nowego typu. Nie 
sposób oderwać zatem poszczególnych etapów tworzenia się programu 
kulturalnego od rozwoju kierowanej przez Lenina partii. Nie oznacza 
to jednak, że sprawy kultury były terenem peryferyjnego działania, że 
biegną one jak ścieżka obok głównej drogi rewolucyjnego działania. Na 
odwrót — wizja nowej kultury, miejsce kultury w życiu społeczeństwa, 
ukształtowanie nowego kulturalnego człowieka — należą do naczelnych 
spraw ideowych. Stworzenie godnej epoki socjalizmu nowej kultury mas. 
pracujących ukazuje się stale w leninowskiej refleksji jako jeden 
z głównych celów strukturalnej rewolucji społecznej oraz następstwo 
społeczno-gospodarczych i  techniczno-cywilizacyjnych przeobrażeń. 
A jednocześnie nigdy myśli Lenina o kulturze duchowej i tkwiącej 
w niej kulturze artystycznej nie zastygają w kształt ogólnoteoretycz- 
nych rozważań czy tylko wizji, które by mogły się ziścić gdzieś w dale- 
kiej przyszłości. Myśli te cechuje jedność analizy obiektywnych Faktów 
kulturotwórczych z dążeniem do odnalezienia konkretnych możliwości 
przyspieszenia i modyfikacji takich momentów procesu obiektywnego, 
które stwarzając punkt wyjścia do dalszych postępowych przeobrażeń 
przynoszą jednocześnie aktualnie widoczne rezultaty. Właśnie fakt, że 
sprawy kultury ujmował Lenin w ścisłej łączności z podstawowymi pro- 
blemami rozwoju ruchu rewolucyjnego, a następnie budownictwa socja- 
listycznego, sprawia, iż chronologiczny układ prac Lenina poświęconych 
kulturze i sztuce okazuje się układem problemowym. Na każdym bo- 
wiem nowym etapie rozwoju ruchu określona sytuacja społeczno-eko- 
nomiczna, polityczna i ideologiczna kształtowała podstawowe ogniwa 
zarówno działalności praktycznej, jak refleksji teoretycznej. 


Tak tedy okres narastania fali rewolucyjnej, której punktem kulmina- 
cyjnym są lata 1905 i 1906, wysuwa na plan pierwszy pozyskanie ludzi 
kultury i sztuki dla sprawy postępu i rewolucji. Jeśli wielu marksistów 
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w tym czasie koncentruje się na ukazaniu genetycznych powiązań łączą- 
cych treści dzieł artystycznych z glebą społeczną i odnajduje — z Plecha- 
nowem na czele — stale nowe przykłady na potwierdzenie marksowskiej 
tezy. klasycznie wyłożonej w 18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte o filozo- 
fach, naukowcach i artystach reprezentujących ideologiczne interesy skle- 
pikarzy — to Lenin stosując te same klasyczne zasady marksistowskiej 
analizy zmienia jednocześnie kierunek poszukiwań. I oto w centrum jego 
analiz pojawia się postać Lwa Tołstoja, arystokraty, który stał się repre- 
zentantem rosyjskiego chłopstwa, zatrzymanego w pół drogi do rewolucji. 
Pojawia się zatem postać człowieka, który przełamał bariery nawyków 
myślowych, mentalności, idei, wierzeń, interesów swojej klasy — ażeby 
dotrzeć do ludu i wyrazić jego dązenia. Punkt ciężkości został tu przenie- 
śiony na subiektywnae możliwości zmiany 1 na możliwość przekroczenia 
barier, które dzielą środowisko intelektualno-artystyczne, wywodzące się 
ż klas posiadających, od ludu i chłopskiej, a potem robotniczo-chłopskiej re- 
wolucji. Artykuł Lenina Organizacje partyjne a partyjna literatura sta- 
nowi podstawowy dokument takiego właśnie działania. Wskazuje drogi 
reprezentantom humanistycznych wartości. Gorki zawrze później tę część 
leninowskiego programu kulturalnego w haśle „Po czyjej jesteście stro- 
nie — twórcy kultury?” 


Logicznym następstwem tego kierunku działania był atak Lenina na 
wszelkie próby mistyfikowania spraw kultury. Na takie szermowanie 
kulturą, które przyczynia się do wzrostu nastrojów nacjonalistycznych, 
rozbijających jedność rewolucyjnego działania ludzi pracy. Tak zatem 
w okresie odpływu fali rewolucyjnej, ostrych represji reakcji i wzrostu 

nastrojów szowinistycznych Lenin walczy o zwycięstwo idei internacjo- 
nalizmu, o poczucie wspólnoty klasowych interesów mas pracujących 
różnych krajów i o jedność ich działania. Ta walka o internacjonali- 
styczną jedność działania pracujących przeniesiona zostaje również na 
sferę kultury. Więcej, kultura i sztuka ukazane zostają w pracach Le- 
nina o kwestii narodowej jako teren szczególnej penetracji wrogów re- 
wolucji. Dlatego w latach poprzedzających wybuch I wojny światowej 
z ich rozbuchanym burżuazyjnym nacjonalizmem i szowinizmem — tak 
wiele uwagi poświęca Lenin sprawie kulturalnej wspólnoty pracują- 
cych, mimo różnic w specyfice kultur narodowych. 


Zwycięstwo rewolucji w październiku 1917 r. i powstanie pierwszego 
socjalistycznego państwa otworżyło nowy rozdział także w historii roz- 
woju kultury. Z jednej strony zmienił się stosunek pisarzy i artystów 
walczących o postęp, sprawiedliwość i wartości humanistyczne — do 
władzy państwowej, która teraz po raz pierwszy w historii reprezentc- 
wała w pełni lud i strzegła jego interesów. Z drugiej strony pojawił się 
nowy masowy odbiorca i jednocześnie współtwórca kultury. Masy ludo- 
we, rozbudzone przez rewolucję i wyrosłe w toku własnej społecznej 
aktywności, żądały nie tylko chleba, ziemi, sprawiedliwości i pokoju. 
Żądały także nowej sztuki i kultury oraz współtworzyły je. Przed dzia- 
łaczami-leninowcami już w pierwszym okresie władzy radzieckiej sta- 
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I 


nęły zadania wyznaczające odtąd kierunek kulturalnego działania 
wszystkich krajów socjalistycznych. Były to bowiem zadania demokra- 
tyzacji, rozbudowy i reformy systemu oświaty oraz systemu upowszech= 
nienia kultury. Następnie zadania wyjaśnienia i praktycznego określenia 
stosunku do tradycji oraz wzajemnych relacji nowych nurtów sztuki 
rewolucyjnej oraz starych form i treści składających się na kulturalną 
spuściznę epok eksploatatorskich. A także zadanie wyzyskania najnow= 
szych osiągnięć technicznych w dziedzinie kształtowania i przekazu dóbr 
kulturalnych (w owym okresie przede wszystkim kina) dla potrzeb 
oświaty, wychowania estetycznego oraz dla walki ideologicznej. Wreszcie 
stawała wówczas po raz pierwszy w takim zakresie sprawa planowego 
i kompleksowego kształtowania form wyżnaczających obraz życia co- 
dziennego, a składających się na architekturę, wzornictwo przemysłowe, 
na bezpośrednie materialne otoczenie człowieka. 

Czytając teksty Lenina z pierwszych lat władzy radzieckiej, możemy 
śledzić, jak narastają wszystkie le nowe problemy i jak sprzęcają się ze 
sobą naczelne zadania rozwoju nowej, socjalistycznej kultury. Lektura 
ta przenosi nas w epokę, kiedy państwo socjalistyczne stawiało pierw= 
sze kroki i kiedy mimo ciężkich warunków wojny domowej i zewnętrz- 
nej interwencji znajdowało czas i środki na rozwój nowych, przez rewo- 
lucję zrodzonych aspiracji kulturalnych społeczeństwa. Kledy w ostrej 
walce z sekciarstwem i rewizjonistycznym oportunizmem formowały się 
kryteria i ustalały hierarchie wartości, tkwiące do dziś u podstaw naszej 
socjalistycznej polityki kulturalnej. 


W roku 1905 Lenin domagał się 


„(..) aby literaturze pozornie wolnej, a w istocie związanej z burżuazją, 
przeciwstawić literaturę naprawdę wolną, jawnie związaną z proletaria- 
tem”. i 


Te postulaty zachowały pełną aktualność po zwycięstwie rewolucji. 
Ale obok nich znalazły się nowe, szersze — wyrastające ponad zadania 
poszczególnych dyscyplin artystycznych i środowisk twórczych. Poja- 
wiła się sprawa rewolucji oświatowej i kulturalnej, która miała na grun- 
cie strukturalnych przeobrażeń społeczno-ekonomicznych zmienić skalę 
i hierarchię potrzeb mas pracujących, wzbogacić zasięg ich aktywności 
kulturalnej i przyspieszyć kształtowanie się nowej etyki człowieka pra- 
cy wyzwolonej. 

Leninizm rugując sekciarstwo, nie dostrzegające społecznych sojuszni- 
ków klasy robotniczej na wsi i w mieście, ziywał jednocześnie z sek- 
ciarstwem w kulturze, usuwał ograniczoność w widzeniu tradycji i te- 
rażniejszości ludzkiej kultury intelektualnej i artystycznej. Podnosił kla- 
sę robotniczą z pozycji warstwy, która — zdaniem reformistów — 
w przyszłości dopiero miała się okazać siłą, na pozycję aktualnego hege- 
mona i obrońcę podstawowych wartości ludzkich. To co w Manifeście 
Komunistycznym stanowiło profetyzującą, choć na naukowych przesłan- 
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kach opartą wizję, przekształcało się w realność od pierwszych dni wła- 
dzy radzieckiej. Pozycja nowego państwa, które stało się natchnieniem 
wszystkich walczących z uciskiem społecznym, narodowym, rasowym 
i religijnym, nadawała nowej rangi sprawie przewodnictwa kulturalne- 
go społeczeństwa socjalistycznego całemu pozostałemu światu. | 

Zarówno teoria, jak i praktyka leninizmu, powodując nie znany dotąd 
rozmach przemian kulturalnych, determinowała nowe spojrzenie na 
sztukę wszystkich ludów i wszystkich epok. Dostrzeganie dziedzictwa 
i teraźniejszości kultury rozwinęło się teraz w marksizmie w głąb 
j wszerz. © 


Przede wszystkim jednak oznaczał leninizm w dziedzinie kultury 
przejście od teoretycznej tylko do praktycznej działalności. 


„Lenin — pisał Łunaczarski — twierdził również, że nie należy przej- 
mować kultury biernie, należy ją przejmować w toku ustawicznej aktyw= 
nej twórczości. Im bardziej. aktywne jest przyswojenie jakichś wartości, 
im ściślej wiąże się ono z twórczą pracą, tym bardziej staje się ono świa- 
donie, tym wyraźniej się je odczuwa”. 


Ten postulat aktywności kulturalnej i przeniesienia punktu ciężkości na 
problematykę przekształcająco-wychowawczej funkcji sztuki wychodził 
naprzeciw dążeniom i odczuciom mas, ukształtowanych przez rewolucję 
i kształtujących jej dalsze drogi. 


2. 


Do tak stawianych zadań oraz do ich leninowskich rozwiązań nawiązało 
młode, ludowe państwo polskie, tworząc w swoistych naszych warun- 
kach i w szczególnej sytuacji politycznej podstawy do rozwoju polskiej 
kultury socjalistycznej. 

Wraz z powstaniem Polski Ludowej rozpoczął się w rozwoju kultury 
naszcgo narcdu nowy okres świadomie kierowanej, planowej działa|- 
ności, znuerzającej do nowej organizacji „rynku” kultury, do podniesie- 
nia aspiracji kulturalnych i kulturalnej aktywności społeczeństwa oraz 
do ukształtowania bodźców rozwoju twórczości artystycznej związanej: 
treściowo ze sprawą socjalistycznej ojczyzny i mogącej działać wycho- 
wawczo w duchu socjalizmu i internacjonalizmu. 

Powołując do życia system organizmów społecznych i bodźców inspi- 
racji ideowo-politycznych, który by zapewnił realizację tych zadań, wła- 
dza ludowa w Polsce wyzyskiwała więc doświadczenie pierwszego pań- 
siwa dyktatury proletariatu. W szczególności korzystała z tego zasobu 
doświadczeń społeczno-politycznych w sferze kultury, który uzyskano 
już w pierwszych latach po Rewolucji Październikowej, jeszcze za życia 
Lenina. 


*) A, Łunaczarski: Pisma wybrane t. I, „Książka I Wiedza” 1963, str. 354. 
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Wówczas to bowiem w walce z trockistowskim dogmatyzmem oraz 
z drobnomieszczańskim lewactwem teoretyków proletkultu i formami 
prawicowego oportunizmu ukształtowały się zasady, stanowiące do dziś 
podstawę partyjnego kierownictwa sprawami kultury, realizowanego 
przez partie marksistowsko-leninowskie w krajach wspólnoty socjal- 
stycznej. Zasady te obejmują: 


Po pierwsze: leninowskie określenie nierozerwalnego związku 
spraw polityki, ekonomiki i kultury oraz wskazanie jednolitości kierow- 
nictwa procesami rozwojowymi w tych trzech sferach życia społecznego 
przez partię — awangardę klasy robotniczej. 


Po drugie: leninowskie wskazania co do wiodącej roli rewolucji 
oświatowej w urzeczywistnieniu demokracji w kulturze i kulturalnego 
rozwoju całego społeczeństwa. 


Po trzecie: |leninowskie widzenie związku między wartościami 
humanistycznymi nauki i kultury, będącymi wytworami społeczeństw 
eksploatatorskich, oraz dorobkiem ogólnonarodowym w sferze kultury — 
a nowo tworzoną kulturą socjalistyczną, a więc leninowskie widzenie 
zarówno ciągłości rozwoju, konieczności kontynuacji i przyswojenia 
dotychczasowych osiągnięć, jak też jakościowo nowego charakteru kul- 
tury socjalistycznej. 


Po czwarte: leninowski postulat aktywności kulturalnej i prze- 
niesienie punktu ciężkości na problematykę przekształcająco-wychowaw- 
czej funkcji sztuki. 


Całość tych postulatów, doświadczeń, kryteriów wyboru i hierarcnii 
wartości stanowi po.dziś dzień podstawę naszej socjalistycznej polityki 


kulturalnej, dostosowanej do potrzeb rozwoju społeczeństwa polskiego. 


Ten proces rozwojowy, podporządkowany naczelnemu celowi budownic- 
twa socjalistycznego w naszym kraju, oznacza zapewnienie harmonij- 
nego wzrostu sfery produkcji, spożycia, postępu naukowego i kultural- 
nego. 


„Tak zatem trzy wielkie zadania określają politykę kulturalną Polski 
Ludowej. Pierwszym z nich jest rzeczywista demokracja w dziedzinie 
kultury, a więc świadome dążenie do stworzenia warunków udostępnie- 
nia wszystkich trwałych wartości humanistycznych dotychczasowego do- 
robku polskiej kultury narodowej i dorobku kultury całej ludzkości — 
sprawienie, by wielkie skarby sztuki i kultury, dostępne dotąd malej 
garstce, stały się rzeczywistą własnością ludzi pracy. Zadanie to zostało 
w oczywisty sposób sprzęgnięte z podniesieniem poziomu oświaty ogól- 
nej, wzrostem standardu życiowego ludzi pracy oraz ilości czasu wolnego, 
a także z upowszechnieniem kina, radia, telewizji, książki i prasy. 


Drugim podstawowym zadaniem naszej polityki społecznej w sferze 
kultury jest stworzenie najlepszych warunków do rozwoju twórczości 
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artystycznej, wyrosłej z ideowych inspiracji socjalizmu, z patriotycznego 
a zarazem internacjonalistycznego świadomego związku ze sprawami bu- 
dowy socjalistycznej ojczyzny oraz z walką ludzi pracy na całym świe- 
cie o sprawiedliwość, postęp i pokój. Jeśli przejmujemy dziedzictwo 
całego humanistycznego dorobku ludzkości, to przecież najbliższa nam 
jest ta sztuka, która wiąże się bezpośrednio z naszym życiem współcze- 
snym i dzisiejszą walką o budowę socjalizmu w Polsce. Jest to zatem 
stera kierownictwa kulturalnego, w którym podstawową rolę odgrywa 
inspiracja polityczna i ideowa, zainteresowanie środowisk artystycznych 
żywą problematyką społeczną i polityczną, wiązanie tych środowiss 
z problematyką życia i pracy podstawowych mas narodu. 

Trzecim wielkim zadaniem naszej działalności w dziedzinie kultury 
jest rozbudzanie aktywności kulturalnej społeczeństwa. Chodzi bowiem 
nie tylko o to, aby stwarzać coraz wyższe, bogatsze potrzeby kultural- 
no-artystyczne. Chodzi także o to, aby sprawy kultury stały się częścią 
społecznej działalności masowej, ażeby idea ludowładztwa, realizowana 
przez rozwój form demokracji socjalistycznej, obecna była również 
w kręgu spraw kultury artystycznej. Zasadniczym terenem tej działal- 
ności jest ruch społeczno-kulturalny. Podstawę zaś rozwoju tego ruchu 
stanowi upowszechnianie się nowych cech moralności człowieka pracy, 
sprzęgnięte z podstawowymi momentami przeobrażeń strukturalno-kla- 
sowych społeczeństwa. Zwłaszcza zaś zę wzrostem liczebnym i awansem 
społecznym klasy robotniczej, przemianami postaw społecznych mas pra- 
cujących w mieście i na wsi oraz integracją kulturalną narodu na grun- 
cie idei socjęlistycznych, wreszcie zmianą stosunku ludzi pracy do "dóbr 
duchowych i artystycznych. 

Tak w przeciwstawieniu do mieszczańskiej kultury masowej tworzy 
się socjalistyczna kultura powszechna, która z postulatem stałego podno- 
szenia poziomu potrzeb duchowych i artystycznych najszerszych rzesz 
społeczeństwa łączy postulat aktywności kulturalnej związanej z aktyw- 
nością myślową, polityczno-społeczną i produkcyjną. Stąd tyle miejsca 
i uwagi poświęca nasza partia w ostatnim czasie wszelkim formom kul- 
turalnej aktywizacji ludzi pracy, formom rozwoju ludowładztwa w kul- 
turze. Chodzi tu bowiem o świadome, kierowane przyspieszenie ruchu, 
który znajduje wyraz w przechodzeniu od biernej do aktywnej formy 
odbioru treści kultury i do czynnego udziału w życiu kulturalnym sweżo 
otoczenia. Jest to zatem polityka zmierzająca do wzmocnienia procesu 
przechodzenia: 


Po pierwsze — od biernej percepcji przypadkowo napotkanych 
wartości, treści, form kulturalno-artystycznych i rozrywkowych — do 
świadomero wyboru typu i jakości produktów artystycznych i form za- 
chowań kulturalnych; 


Po drugie — od indywidualnego i na własny tylko użytek stoso- 
wanego wyboru styków z kulturą, rozrywek i imprez kulturalnych — 
do świadornej odpowiedzialności za typ, charakter i jakość, za formy oraz 
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treść imprez i zjawisk kulturalnych w danej społeczności, do współdzia- 
łania z instytucjami, organizacjami kulturalnymi oraz współudziału 
w spontanicznych kulturalnych inicjatywach społecznych; 


Po trzecie — od współdziałania z instytucjami związanymi ze sfe- 
rą przekazu dóbr kulturalnych, modyfikująceyo jedynie formy, tresć 
i zakres przedmiotowy tego przekazu — do różnorodnych typów własnej 
twórczości amatorskiej w jej formach zarówno tradycyjnych, jak i no- 
woczesnych. 


Stanowi więc ten ruch społeczno-kulturalny element wielkiego pro» 
cesu socjalistycznyj demokratyzacji w Polsce. W toku nasilania się tego 
procesu upowszechnia się też w naszym kraju nowy typ osobowości, 
nowy typ świadomego odbiorcy oraz współtwórcy wiedzy i kultury. 

Tak idee Lenina żyją i rozwijaja się w toku rozwiązywania stale no- 
wych zadań naszego życia kulturalnego. 


3. 
1 
W ciężkim dla ruchu robotniczego okresie, w okresie zaciekłych ata- 
ków jawnych nacjonalistów burżuazyjnych i socjalszowinistów rozbija- 
jących jedność działania międzynarodowego proletariatu, w okresie przye 
gotowań do I wojny światowej — Lenin pisał: 


„Robotnicy wszystkich narodowości zgodnie, razem, we wspólnych orga- 
nizacjach, walczą o całkowitą wolność i całkowite równouprawnienie — 
rękojmię prawdziwej kultury. 

Robotnicy tworzą na całym świecie swoją międzynarodową kulturę, którą 
od dawna przygotowywali orędownicy wolności i wrogowie ucisku. Stare- 
mu światu, światu ucisku narodowego, swarów narodowych lub zask!e- 
pienia narodowego, robotnicy przeciwstawiają nowy świat jedności ludzi 
pracy wszystkich narodów, w którym nie ma miejsca dla żadnego przy- 
wileju ani dla najmniejszego ucisku człowieka przez człowiexa *)”. 


To, co było kiedyś częścią ideologii walczącego proletariatu, stało się 
dzisiaj trwałym elementem polityki kulturalnej i rzeczywistości współ- 
życia kultury robotniczo-chłopskich państw wspólnoty socjalistycznej. 
Samodzielny rozwój kultur narodowych państw tej wspólnoty i proces 
wymiany kulturalnej, wzajemnego przekazywania sobie doświadczeń 
oraz przyswajania dorobku tradycji i współczesności tych kultur wiedzie 
ku nowej wspólnocie kulturalnej państw obozu socjalistycznego kiero- 
wanych przez partie marksistowsko-leninowskie. Różnorodność tradycji, 
różnorodność losów historycznych, różnorodność folkloru i dróg rozwoju 
sztuki współczesnej łączą się tu ze wspólnotą ideologii, dążeń i celów 
społecznych. Jest to bowiem rozwój więzi kulturalnych, tworzony przez 
jedność przeobrażeń socjalistycznych, jedność ideałów sprawiedliwości 


*) W. I, Lenin: Dzieła t. 19, wyd. „Książka i Wiedza” 1950, str. 74 i 75. 
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społecznej i jedność celu, którym jest budowa oaza komuni- 
stycznego. 

Kultura polska, która poniosła tak ogromne straty W  sdięowacidGwień 
wojnie przeciw hitlerowskim okupantom, odrodziła się w nowym kształ- 
cie jakościowym. Walka z faszyzmem o wyzwolenie narodowe, rewolucja 
niosąca masom pracującym wyzwolenie społeczne, powrót na historycz- 
ne ziemie nad Odrą i Bałtykiem — stanowiły wielki zaczyn duchowy do 
rozwoju nowej sztuki i nowej aktywności kulturalnej społeczeństwa. 
Nowa, socjalistyczna kultura, wyrosła na gruncie podstawowych przeo- 
brażeń społecznych, tworzyła się w toku syntezy postępowej tradycji 
kultury narodowej i ogólnoświatowej oraz współczesnego dorobku arty- 
stycznego, naukowego i technicznego. Ta nowa kultura przeniknięta jest 
ideałami socjalistycznego humanizmu, godności ludzkiej, sprawiedliwo- 
ści społecznej oraz twórczej, pokojowej pracy. Przeniknięta nowym, so- 
cjalistycznym patriotyzmem jest ona wroga wszelkiemu nacjonalizmowi, 
wyzyskowi i imperialistycznej wojnie, godzącej w same podstawy ludz- 
kiego istnienia. Wroga mieszczańskiemu sobkostwu, nihilizmowi moral- 
nemu i niewierze w sens ludzkiej walki o postęp — krzewi ona nowe 
osobowe wzorce moralne oparte na poczuciu kolektywizmu, szacunku dla 
społecznego dobra, ofiarności i gotowości walki w obronie zdobyczy ludu 
pracującego. 

Takie właśnie ukierunkowanie rozwoju kultury sprawia, że staje się 
ona coraz bardziej zamknięta dla treści mieszczańskich, dla mieszczań- 
sko-kosmopolitycznych idei i artystowskiego snobizmu. - Staje się ona 
coraz bardziej otwarta dla sztuki i literatury wyrosłej z socjalistycznej 
inspiracji. Owo poczucie bliskości oraz wspólnoty ideałów i celów tkwi 
u podstaw braterskiej współpracy Polski, Związku Radzieckiego i innyct 
krajów socjalistycznych w dziedzinie kultury. 


PROBLEMY 
iDYSKUSJE 
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UNOWOCZEŚNIENIE PRODUKCJI 
A UNOWOCZEŚNIENIE KONSUMPCJI 


W latach sześćdziesiątych w naszym kraju zarysowały się wyraźne 
symptomy braku zgodności między osiągniętym poziomem produkcji 
i konsumpcji a niedostatecznie nowoczesną ich strukturą. Symptomy tej 
sprzeczności w sferze produkcji dokładnie już analizowała literatura eko- 
nomiczna. W dokumentach partyjnych i państwowych siormułowano 
program działania dla przezwyciężenia istniejącego stanu rzeczy, pro- 
gram unowocześnienia struktury produkcji. Taki jest właśnie podstawo- 
wy kierunek wytycznych V Zjazdu partii i II Plenum KC. Chodzi o zmia- 
nę struktury produkcji, która pozwoli na uzyskanie przewagi intensyw- 
nych czynników rozwoju. | | 

Sprzeczności w dziedzinie struktury konsumpcji są raczej wtórne 
w stosunku do produkcji. Wyrażają się one w dwóch przejawach: pierw- 
szy — to utrzymywanie się w dalszym ciągu limitującego znaczenia do- 
staw produktów żywnościowych dla wzrostu konsumpcji, drugi — to 
niezbieżność funduszów swobodnej dyspozycji ludności ze strukturą do- 
staw towarów wyższego rzędu. Konsekwencje tego stanu są następu- 
jące: mimo uzyskania zdecydowanej przewagi przemysłu w tworzeniu 
dochodu narodowego i powstania przemysłowej struktury naszej gospo- 
darki wzrost dochodów ludności ograniczają postępy rolnictwa, a jak 
wiadomo przyspieszenie wzrostu produkcji rolnej jest rzeczą niezwykle 
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trudną. Z drugiej znów strony znaczna część dochodów ludności, ponad 
to, co przeznacza się na zaspokojenie elementarnych potrzeb w dziedzi- 
nie żywności, odzieży, obuwia itp., jest oszczędzana ze względu na struk- 
turę dostaw towarów wyższego rzędu, nie w pełni odpowiadającą struk- 
turze popytu. Zjawiska te pozornie rozbieżne zawierają elementy wspól- 
nej przyczyny. W niniejszym artykule rozpatrzymy, jakie skutki dla 
zmian struktury spożycia przynosi program unowocześnienia struktury 
produkcji i następnie, jak powinna się zmieniać struktura konsumpcji 
dla pełnego powodzenia progrumu zmian struktury produkcji. Na wstę- 
pie krótka retrospekcja. 


Proces zmian struktury konsumpcji w Polsce Ludowej 


Znaczną część wysiłku w ciągu Adwudziestopięciolecia Polski Ludowej 
poświęciliśmy stworzeniu dynamicznej struktury dochodu narodowego. 
Zbudowano od podstaw bądź zasadniczo rozbudowano gałęzie wytwarza- 
jące środki produkcji. Dzięki temu mogliśmy osiągnąć wysoką stopę in- 
westycji, a tym samym wysokie tempo wzrostu dochodu narodowego. 
Źródłem tych osiągnięć było wykorzystanie stosunkowo obfitych zaso- 
bów ludzkich, jakimi dysponowała Polska. Produkcja zwiększała się naj- 
pierw w znacznym stopniu dzięki wyzvskaniu ekstensywnych czynników 
wzrostu, przez aktywizację siły roboczej, a następnie przez wysokie inwe- 
stycje i szybki wzrost zatrudnienia. Charakter wykorzystanych czynni- 
ków wzrostu wpływał na sposób podziału dochodu narodowego przezna- 
czanego na konsumpcję oraz na strukturę spożycia. 


Zasadnicze zmiany w strukturze dochodów ludności nastąpiły już 
w pierwszych latach po wojnie. Przyniosły je przemiany socjalistyczne, 
zachodzące w naszym kraju. Zmiany te miały wyraźny egalitarny kie- 
runek. Zmniejszyły się zdecydowanie różnice pomiędzy poziomem docho- 
dów a stopą życiową klas i warstw społecznych, a także w poziomie ży- 
ciowym pracowników fizycznych i umysłowych, ludności miejskiej 
i wiejskiej. 

Czynnikiem egalitaryzacji w późniejszym okresie stał się proces indu- 
strializacji kraju. Duże zapotrzebowanie na siłę roboczą, które stworzyła 
industrializacja, pozwoliło na pełne zatrudnienie ludności pozarolniczej, 
a przede wszystkim na odpływ nadmiaru ludności z rolnictwa. Ozna- 
czało to dla tej grupy ludności, która przenosiła się do pracy poza rol- 
nictwem, awans materialny, a dla ludności pozostającej w rolnictwie — 
wzrost dochodów. Industrializacja otwarła możliwości wzrostu dochodów 
i poprawy stopy życiowej tej części ludności, która była najbardziej 
upośledzona w Polsce międzywojennej. Tak więc cechą charakterystycz- 
ną wzrostu i zmian struktury dochodów oraz wzrostu i zmian struktury 
spożycia było „podciąganie” do wyższego standardu konsumpcji klas 
i warstw o najniższych dochodach. Sprawiał to wysoki popyt na siłę 
roboczą w wyniku wykorzystania ekstensywnych czynników rozwoju. 
Mirno występowania uzasadnionych i nieuzasadnionych czynników róż- 
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nicujących dochody, których nie będziemy w tym miejscu omawiać, 
wzrost dochodów i konsumpcji — ogólnie biorąc — miał w dużym stop- 
niu charakter egalitarny. 


Wzrost konsumpcji tych warstw wyrażał się przede wszystkim 
w zwiększeniu ilości i poprawie jakości wyżywienia. Poziom wyżywie- 
nia w rodzinach robotniczych i chłopskich był — jak wiadomo — bardzo 
niski, a uzyskanie pracy i wzrost dochodów stwarzały warunki lepszego 
zaspokojenia tych najpilniejszych potrzeb. Dlatego też elastyczność do- 
chodowa popytu na żywność była szczególnie wysoka. Procesowi popra= 
wy wyżywienia sprzyjał system cen, który preferował ludność o docho- 
dach niższych od przeciętnych. Preferencje wyrażały się w stosunkowo 
niskich cenach popularnych produktów żywnościowych i nieżywnościo- 
wych oraz we względnie wysokich cenach towarów przemysłowych wyż- 
szego rzędu. Czasem w takim systemie cen upatruje się główne źródło 
szybko wzrastającego popytu na żywność. Nie jest to źródło zasadnicze 
i najważniejsze. Podniesienie cen żywności i obniżka cen produktów 
przemysłowych nie mogą spowodować istotnej zmiany struktury kons 
sumpcji Problem kształtowania struktury konsumpcji jest bardziej zło- 
żony. Wrócimy jeszcze do niego dalej. 

W procesie wzrostu i zmian struktury konsumpcji w Polsce można — 
z pewnym uproszczeniem — wyodrębnić charakterystyczne fazy. 


Pierwsza faza, którą nazwiemy okresem ilościowej poprawy 
konsumpcji, trwała do 1955 r. czy nawet 1957 r. W tym czasie 
wzrasta spożycie bardziej i mniej szlachetnych produktów żywnościo- 
wych, ilość i jakość konsumpcji na 1 mieszkańca. Podnosi się spożycie 
produktów zbożowych i produktów pochodzenia zwierzęcego. Jednocze= 
śnie zmienia się struktura zaopatrzenia. Coraz mniejszy jest udział za= 
kupów wprost z rolnictwa czy też spożycia naturalaego, wzrasta nato- 
miast ilość produktów przetwarzanych w przemyśle spożywczym. Pro- 
ces ten obserwujemy wyraźnie w okresie planu sześcioletniego. 


W dziedzinie przemysłowych artykułów konsumpcyjnych okres ilościo- 
wej poprawy trwa do połowy pierwszego planu pięcioletniego. W tym 
czasie wyodrębnić można dwa okresy zmian. Pierwszy — w latach 
1945—1949 — to etap wypierania przez produkcję przemysłową pozosta- 
łości naturalnego zaopatrzenia w produkty przemysłowe, tzn. wytwarza- 
ne w rolnictwie oraz w powiazanym z rolnictwem rzemiośle i chałun- 
nictwie. Drugi okres — to wzrost dostaw produktów przemysłowych bez 
zasadniczej poprawy ich jakości i urozmaicenia asortymentu. Oczywi= 
ście i w tym czasie pojawiają się nowe wyroby, lecz ich udział w osól- 
nym wolumenie konsumpcji jest jeszcze stosunkowo niski. Z ogólnej 
charakterystyki fazy ilościowego wzrostu konsumpcji wynika, że może- 
my ją traktować również jako pierwszą fazę unowocześnienia struktury 
konsumpcji. 

Od łat 1956—1958 rozpoczął się nowy okres, który nazwiemy fazą 
doskonalenia struktury konsumpcji. Charaktery>iycz= 
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ną cechą jest tu zmniejszanie się zakupów towarów gatunków pośled- 
nich, dalszy szybki wzrost zakupów artykułów szlachetniejszych oraz 
zasadnicze rozszerzenie asortymentu konsumowanych produktów. W spo- 
życiu żywności zwiększa się udział produktów pochodzenia zwierzęcego, 
owoców i warzyw i in., spada zaś spożycie produktów zbożowych i ziem- 
niaków. Spośród odzieży i obuwia rozszerza się asortyment nabywanych 
artykułów, rosną zakupy towarów wyższych gatunków. Szczególnie wy- 
datnie wzrasta sprzedaż dóbr trwałego użytku. Dotyczy to sprzętu mo- 
toryzacyjnego (głównie motocykli), mebli, artykułów gospodarstwa do- 
mowego, elektrotechnicznych, turystycznych i innych. 


Z końcem lat sześćdziesiątych zarysowuje się nowa faza zmian struk- 


tury konsumpcji, faza dalszego unowocześnienia jej 
struktury. W dalszej części będziemy ją nazywali fazą unowo- 
cześnienia konsumpcji. Ważnym zadaniem gospodarki w tym 
okresie staje się osiągnięcie światowego standardu przemysłowych wy= 
robów konsumpcyjnych oraz radykalne rozszerzenie asortymentu 
i wzrost dostaw tych wyrobów... W odniesieniu do żywności zachowają 
się dotychczasowe tendencje do zmian struktury, z tym że zwiększy się 
stopień przetwórstwa produktów pochodzenia rolniczego przez prze- 
mysł. W fazie tej oczekujemy nowych możliwości przyspieszenia pro- 
cesu zmian struktury konsumpcji, powstania dynamicznej struktury 
konsumpcji. 


Należy jednak zdać sobie sprawę, że proces ten wymaga dla swej 
realizacji znacznego okresu czasu i pokonania licznych bieżących trud- 
ności, szczególnie w dziedzinie utrzymywania ogólnej i cząstkowych rów- 
nowag rynkowych. W każdym razie koniecznym warunkiem zmian 
w strukturze konsumpcji jest poprawa jakości wyrobów konsumpcyj- 
nych i to w skali masowej, tak by przy ogólnym, stopnłowym wzroście 
dochodów ludności artykuły te mogły być dostępne szerokim rzeszom 
społeczeństwa. 


W całym dotychczasowym przebiegu tego okresu spożycie przemysło- 
wych artykułów konsumpcyjnych wzrastało szybciej niż spożycie żyw- 
ności. Różnice w tempie wzrostu nie były jednak zbyt wielkie. W rezul- 
tacie wysokie tempo wzrostu konsumpcji przyniosło stosunkowo wysoki 
przeciętny poziom spożycia żywności. Porównując poziom konsumpcji 
w Polsce z poziomem wysoko rozwiniętych krajów Europy, możemy 
stwierdzić, że pod wieloma względami osiągnęliśmy standard wyżywie- 
nia zbliżony do tych krajów. Różnice na naszą niekorzyść wynikają 
głównie z niższego poziomu spożycia dóbr przemysłowych i niektórych 
usług. 


Osiągnięcie stosunkowo wysokiego poziomu spożycia żywności jest 
ogromnym osiągnięciem naszej gospodarki. Otwiera ono zarazem możli- 
wość szybkiego wzrostu konsumpcji w przyszłości, ponieważ — jak do- 
wodzi doświadczenie — znacznie łatwiej jest zwiększać produkcję towa- 
rów nieżywnościowych. Stąd wyłania się jednocześnie i możliwość, i po- 
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trzeba unowocześnienia struktury produkcji dla unowocześnienia i przy- 
spieszenia wzróstu konsumpcji. Osiągnięcie stosunkowo wysokiego po- 
ziomu spożycia żywności zadanie to znakomicie ułatwia. 


Unowocześnienie struktury produkcji i intensyfikacja 
rozwoju ekonomicznego 


Unowocześnienie struktury produkcji i intensyfikacja rozwoju gospo- 
darczego w drodze przyspieszenia wzrostu wydajności pracy — to dwie 
strony tego samego zadania '). Pierwsza stanowi aspekt rzeczowy, struk= 
turalny, druga natomiast, aspekt dochodowy — ujmuje charakter wy- 
korzystywanych czynników wzrostu i sposób podziału dochodu. Spró- 
bujmy przedstawić obie te strony łącznie. 

Unowocześnienie struktury produkcji będzie wynikiem działania w kil- 
ku zasadniczych kierunkach: | 

1. Przez selektywny rozwój gospodarki. Rozwój se- 
lektywny obejmuje: wybór gałęzi dynamizujących gospodarkę narodo- 
wą, tzw. gałęzi nowoczesności, które przyczynią się do podniesienia po- 
ziomu technicznego całej gospodarki narodowej (np. przemysł elektro- 
techniczny, maszynowy, chemiczny), koncentrację środków inwestycyj- 
nych, prac naukowo-badawczych i kształcenia kadr w wyselekcjonowa- 
nych dziedzinach, wreszcie rozszerzenie stopnia powiązania gospodarki 
narodowej z gospodarką światową, szczególnie przez rozwój podziału 
pracy w obrębie wspólnoty państw socjalistycznych. 

2. Dążenie do wzrostu stopnia przetwórstwa su- 
rowców i materiałów, doskonalenie struktury pro- 
dukcji. Chodzi tu o wytwarzanie bardziej złożonych produktów final- 
nych i osiąganie większej wartości produkcji przy danym zużyciu su- 
rowców i materiałów wyjściowych. Dotyczy to zarówno środków pro- 
dukcji, jak i przedmiotów spożycia, konsumpcyjnych wyrobów przemy” 
słowych i żywności. W ten sposób uzyskujemy przyspieszenie przemian 
struktury gałęziowej przemysłu: szybszy wzrost produkcji przemysłu 
przetwórczego w stosunku do przemysłu wydobywczego. 

3. Poprawa jakości produkcji. Służy temu uruchamia- 
nie zespołu czynników organizacyjnych oraz działanie omawianych wy- 
żej czynników strukturalnych. Poprawę jakości produkcji pojmujemy 
w dwojaki sposób: jako poprawę cech użytkowych wyrobów oraz jako 
poprawę parametrów techniczno-ekonomicznych produkcji. 

Wymienione kierunki przedsięwzięć wiążą się ściśle ze sobą i wzajem- 
nie warunkują. Np. efekty selektywnego rozwoju w postaci dostaw bar- 
dziej nowoczesnych środków produkcji wytwarzanych w kraju i z im- 
portu ułatwią podniesienie stopnia przetwarzania wyrobów i poprawę 
jakości, natomiast uruchomienie czynników przyspieszających wzrost 
stopnia przetwarzania i poprawę jakości ułatwia z kolei koncentrację 
wysiłku na bardziej selektywnym rozwoju. 


4) Zwracał na to uwagę Józef Pajestka. Zob. „Nowe Drogi” nr 7/1969, str. 28. 
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Ocenę postępów w unowocześnieniu struktury produkcji w ujęciu 
agregatowym można wyrazić tylko w postaci dochodowej. Unowocze- 
śnienie struktury produkcji przejawi się tu jako proces intensyfikacji 
wzrostu dochodu narodowego, przez dominację czynników intensyw- 
nych. 

Należy oczekiwać przede wszystkim szybszego wzrostu wydajności 
pracy zarówno przeciętnej indywidualnej w poszczególnych gałęziach 
produkcji, jak i społecznej. Wynika to z postępów modernizacji aparatu 
wytwórczego pod wpływem procesu selektywnego rozwoju. Nie jest to 
naturalnie jedyna przyczyna. Podobnie działa wpływ postępu w tech- 
nologii produkcji i organizacji pracy, przyspieszony skutkiem m. in. 
koncentracji prac naukowo-badawczych. Wreszcie występuje efekt skall 
produkcji — potanienie produkcji wielkoseryjnej oraz korzyści specjali- 
zacji. Wymienione czynniki powodują przyspieszenie wzrostu przecięt= 
nej indywidualnej wydajności pracy. Na wyższą wydajność społeczną 
wpływają jeszcze inne czynniki wywodzące się z procesu unowocześnie- 
nia produkcji. Do nich należą zmiany w strukturze zatrudnienia pod 
wpływem doskonalenia struktury produkcji, np. relatywne zmniejsze- 
nie liczby zatrudnionych w gałęziach surowcowych w wyniku obniżenia 
materiałochłonności produkcji, szybszy wzrost zatrudnienia w gałęziach 
nowoczesnych i bardziej wydajnych i in. W wyższej wydajności pracy 
społecznej wyrażają się również korzyści międzynarodowego podziału 
pracy. 

Unowocześnienie struktury produkcji będzie wywierało wpływ na po- 
zicm agregatowego współczynnika kapitałochłonności. Wzrest udziału 
gałęzi przetwórczych, przyspieszony na skutek procesu unowocześnienia 
struktury produkcji, będzie sprzyjał obniżeniu kapitałochłonności, po- 
nieważ gałęzie przetwórcze są z reguły mniej kapitałochłonne od gałęzi 
wydobywczych. Dochodzi jeszcze dodatkowy czynnik, a mianowicie moż- 
liwość obniżenia współczynnika struktury technicznej inwestycji, 
zmniejszenia wydatków na prace budowlano-montażowe. Sprawi to za- 
równo większa skala produkcji, jak i nowocześniejszy park maszynowy. 

Nasuwa się jednak pytanie, czy rekonstrukcja techniczna gospodarki 
w związku z jej unowocześnieniem nie spowoduje szybszego wzrostu 
współczynnika technicznego uzbrojenia pracy w stosunku do wzrostu 
wydajności pracy, a tym samym, czy nie zwiększy kapitałochłonności? 
Że względu na możliwość wzrostu kosztów maszyn i urządzeń wymie- 
nione wyżej czynniki obniżenia kapitałochlonności mogą się okazać nie- 
wystarczające. Na to pytanie trudno udzielić jednoznacznej odpowiedzi. 
Pewne przesłanki wskazują, że wzrost kapitałochłonności nie musi na- 
stępować. Istnieje bowiem możliwość wzylędnego potanienia maszyn 
i urządzeń jako efektu unowocześnienia struktury produkcji. 


Przytoczone rozważania można podsumować następująco: w wyniku 
unowocześnienia struktury produkcji nastąpi bardziej efektywne wy- 
korzystanie czynnika ludzkiego w produkcji — przez wzrost wydajności 
pracy oraz bardziej intensywne wyzyskanie nakładów na wzrost ma- 
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jątku trwałego — przez uniknięcie szeregu przyczyn powodujących obni- 
żenie efektywności tych nakładów, co może, lecz nie musi spowodować 
obniżenia agregatowego współczynnika kapitałochłonności. 


Skufki unowocześnienia struktury produkcji 
dla wzrostu dochodów ludności 


Przy stałej stopie wzrostu zatrudnienia proces unowocześniania pro- 
dukcji przynosi wyższe tempo wzrostu dochodu narodowego. Przyczyna 
jest znana: szybszy wzrost wydajności pracy. Proces unowocześnienia 
struktury produkcji w warunkach stworzonych przez aktywizację obfi- 
tych zasobów siły roboczej może zdecydowanie podnieść stopę wzrostu 
dochodu narodowego. Jednak łączenie unowocześnienia z aktywizacją 
siły roboczej jest rzeczą trudną. Wymaga bowiem dalszego wzrostu sto- 
py inwestycji w dochodzie narodowym. Wprawdzie wyższa stopą wzro- 
stu dochodu narodowego stwarza możliwość przyspieszenia wzrostu 
nakladów inwestycyjnych bez uszczerbku dla bieżącej konsumpcji, nie 
chroni to jednak gospodarki od znacznych napięć inwestycyjnych. Na- 
pięcia z kolei mogą zniweczyć wysiłki na rzecz unowocześnienia struk- 
tury produkcji, zawrócić gospodarkę ponownie na drogę przewagi 
ekstensywnych czynników rozwoju”). Pogodzenie tych dwóch zadań wy- 
maga znacznego zaawansowania procesu unowocześnienia zarówno struk- 
tury produ:cji, jak i struktury konsumpcji. 

Proces zmian struktury konsumpcji, z natury rzeczy trudny i skom- 
plikowany — rozkłada się w czasie. Przyczyną sprawczą jest unowo- 
cześnienie struktury produkcji, to dopiero pociąga za sobą unowocześ- 
nienie struktury konsumipcji. Z kolei bardziej nowoczesna i dynamicz- 
na struktura konsumpcji pozwala na szybszy wzrost dochodu narodo- 
wego, przede wszystkim tej części, która przeznaczana jest na spożycie. 

Załóżmy, że zachowujemy dotychczasowe wysokie tempo wzrostu 
dochodu narodowego, zmienia się tylko, w wyniku postępów unowo- 
cześnienia, charakter czynników wzrostu. W takim wypadku — w 
świetle przeprowadzonej analizy — przyrost dochodu narodowego uzy- 
skujemy głównie dzięki wzrostowi wydajności pracy. W związku z tym 
następują zmiany w podziale tej części dochodu narodowego, która prze- 
znaczana jest na konsumpcję. Oznacza to odwrócenie dotychczasowych 
tendencji w podziale. Dotąd, z wyjątkiem lat 1956—1959, dochody lud- 
ności podnosiły się przede wszystkim w wyniku wzrostu zatrudnienia. 
Wzrost płac realnych miał zdecydowanie mniejszy udział. Szybszy 
wzrost wydajności pracy stwarza możliwości: 

1) przwspieszenia wzrostu płac realnych, 

2) wzrostu funduszu świadczeń społecznych w stosunku do liczby za- 
trudnionych, powiększenia przeciętnej kwoty świadczeń, 

3) szybszego wzrostu spożycia zbiorowego. 


2) Omówienie mechanizmu działania napięć inwestycyjnych na strukturę pro- 
dukcji znajdzie czytelnik w książce Kazimierza Rycia: Spożycie a wzrost gospo- 
darczy Polski, KiW 1968, str. 304—334, 
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Wymienione możliwości wynikają z tego, że zmniejsza się część 
przyrostu funduszu konsumpcji pochłaniana przez dodatkowe zatrud- 
nienie. Oznacza to zarazem zdecydowanie większą swobodę w zakre- 
sie podziału przyrostu funduszu konsumpcji. 


Większa swoboda podziału funduszu konsumpcji ma na tym etapie 
rozwoju niezwykle istotne znaczenie ekonomiczne i społeczne. Chodzi 
o to, że dzięki wysokiemu tempu wzrostu zbliżamy się do poziomu do- 
chodu narodowego i konsumpcji wysoko rozwiniętych krajów Europy, 
a to z kolei rodzi problem zasadniczy: jak ma wyglądać nasz wzorzec 
konsumpcji? Dotychczas zaspokajaliśmy w zasadzie potrzeby raczej ele- 
mentarne, przez co struktura spożycia była niejako z góry określona. 
Teraz przyjąwszy do realizacji określoną strukturę musimy sięgnąć po 
arsenał narzędzi jej wprowadzenia. Większa swoboda podziału pozwala 
na ustalanie lepszych proporcji podziału na fundusze spożycia indywi- 
dualnego i zbiorowego, ustalenie struktury płac lepiej odpowiadającej 
socjalistycznym zasadom podziału oraz potrzebom realizacji wzorca, 
wreszcie zwiększa możliwości manewrowania cenami w procesie reali- 
zacji wzorca. 


Należy jednak oczekiwać, że w okresie przechodzenia do przewagi 
intensywnych czynników rozwoju. swoboda ta będzie znacznie ograni- 
czona. Być może, że przez ten okres — którego czas trwania trudno jest 
bliżej określić — będzie to tylko swoboda potencjalna. Należy bowiem 
oczekiwać, że w pierwszej kolejności nastąpić może w niektórych gałę- 
ziach regulacja szeroko pojętych płac (wynagrodzenia, premie, nagrody, 
honoraria i inne). 

Przechodzenie od przewagi ekstensywnych do intensywnych czynni- 
ków rozwoju wiąże się ze zmianami sposobu funkcjonowania gospodar- 
ki. Podejmując to zadanie, liczymy na wzmożoną aktywność wszystkich 
pracujących. Zostaną uruchomione silne bodźce zainteresowania ma- 
terialnego. Jak się wydaje, bardziej dadzą o sobie znać czynniki róż- 
nicujące dochody, ponieważ postępy w dziedzinie zmian struktury pro- 
dukcji nie będą zachodzić wszędzie jednakowo szybko. Zmiana sposobu 
funkcjonowania gospodarki stwarza warunki do powstawania zbyt du- 
żych różnic płacowych. Wystąpi więc prawdopodobnie zjawisko pogłę- 
biania różnie zarobków pomiędzy poszczególnymi zawodami, między za- 
kładami czy też gałęziami produkcji. Z tymi sprawami wiąże się pew- 
ne nowe zjawisko. Nie wykształciliśmy dotąd wzorca konsumpcji dla 
rodzin o najwyższych dochodach. Powiększenie liczby zatrudnionych 
o wysokich dochodach stworzy degodne warunki do przejmowania ob- 
cych wzorców konsumpcji i rozbowszechniania tych wzorców na ogół 
pracujących. Dokładne poznanie tendencji do zmian struktury dochodów 
i struktury konsumpcji wydaje się jednym z pierwszoplanowych zadań. 
W planowaniu gospodarczym, szczególnie przy ustalaniu założeń pla- 
nów perspektywicznych, konieczne jest opracowywanie planów wzro- 
stu i zmian struktury konsumpcji oraz zespołu środków realizacji tego 
planu zarówno w produkcji, jak i w obrocie ekonomicznym. Do tego 


100 


Unowocześnienie produkcji a unowocześnienie konsumpcji 


konieczne jest opracowanie i przedyskutowanie hipotezy wzorca kon- 
sumpcji. "m 

Znaczne zróżnicowanie dochodów czy wręcz kominy płacowe nie są 
zjawiskiem nowym. Występowały one również w okresie przewagi 
 ekstensywnych czynników rozwoju. Rzecz w tym, że wtedy domino- 
wały tendencje egalitarystyczne, które siłą rzeczy rodzi zwiększanie 
dochodów ludności przez wzrost liczby zatrudnionych. Naturalną tamą 
zróżnicowania dochodów był stosunkowo niewielki wzrost funduszu kon- 
sumpcji ponad kwotę wypłat z tytułu większego zatrudnienia. Komi- 
ny płacowe powstawały głównie w sferze redystrybucji dochodu naro- 
dowego, zdecydowanie mniej w sferze produkcji. Obecnie większe zróż- 
nicowanie pojawi się zapewne i w sferze produkcji. i 

Przeciwdziałanie niekorzystnym zjawiskom społecznym, powstają- 
cym w wyniku zróżnicowania dochodów, nie może się ograniczać do 
środków biernych, jak ograniczanie wysokich zarobków, podnoszenie 
stopy podatkowej i in. Być może, nawet tego typu działanie przynosi- 
łoby ujemne następstwa dla postępów unowocześnienia gospodarki, osła- 
białoby znaczenie bodźcowe zróżnicowania płac. Należy wzmacniać ra- 
czej działanie czynne. Działanie czynne — to przede wszystkim planowe 
kształtowanie struktury konsumpcji. Dzięki niemu proces zmian i uno- 
wocześnienia struktury konsumpcji ma znaczenie nie tylko ekonomicz- 
ne, ale i społeczne. 


Tworzenie dynamicznej struktury konsumpcji 


Wysokie tempo wzrostu dochodu narodowego w długim okresie czasu 
można zapewnić tylko przy dynamicznej strukturze konsumpcji, przez 
którą rozumiemy wysoki udział w ogólnym funduszu spożycia prze- 
mysłowych produktów konsumpcyjnych, szczególnie dóbr trwałego użyt- 
ku oraz wszelkiego typu usług. lm mniejszy jest procentowy udział wy- 
datków na żywność w wydatkach rodzin i im wolniejszy jest wzrost 
tych wydatków, tym większa możliwość przyspieszenia wzrostu kon- 
sumpcji. Wynika to stąd, że łatwiej utrzymać wysoką stopę wzrostu 
produkcji przemysłu niż rolnictwa. Jednak dynamiczna struktura kon- 
sumpcji może się ukształtować dopiero po osiągnięciu stosunkowo wy*= 
sokiego poziomu spożycia żywności. Zapewne przez pewien czas dopóki 
nie ujawnią się efekty unowocześnienia struktury produkcji, podaż 
żywności będzie jeszcze w znacznym stopniu limitowała wzrost kon- 
sumpcji. Powstają jednak zdecydowanie bardziej dogodne warunki dla 
szybszych zmian struktury spożycia. 

Jak wskazywaliśmy, na proces zmian struktury spożycia wywiera 
wpływ sposób podziału konsumowanej części dochodu narodowego, któ- 
ry z kolei określany jest przez charakter wykorzystanych czynników 
wzrostu. Wykorzystanie intensywnych czynników wzrostu może przy- 
spieszyć proces zmian struktury. Tak więc za unowocześnieniem pro- 
dukcji postępują szybsze zmiany w strukturze konsumpcji, następuje 
proces unowocześnienia struktury konsumpcji. 
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Jeżeli rozumowanie nasze co do skutków unowocześniania produkcji 
dla dynamiki i struktury dochodów jest poprawne, to należy oczekiwać 
przyspieszenia zmian struktury konsumpcji. Wynika to, po pierwsze, 
z tego, że podniesienie dochodów przez wzrost płac realnych sprzyja 
powstawaniu funduszu swobodnej dyspozycji, przeznaczaneyo na zakup 
dóbr przemysłowych wyższego rzędu i zakup droższych usług. Po dru- 
gie, spodziewane większe zróżnicowanie dochodów nastąpi przez wzrost 
liczby pracujących o wyższych dochodach i wzrost dochodów wyższych. 
Z tego tytułu powiększy się liczba potencjalnych nabywców dóbr prze- 
mysłowych wyższego rzędu. 

Z punktu widzenia krótszego okresu, powiedzmy okresu jednego pla- 
nu pięcioletniego, istotne znaczenie dla zmian struktury konsumpcji bę- 
dzie miał drugi czynnik. W okresie dłuższym zadecyduje czynnik pierw- 
szy. Za okres dłuższy możemy przyjąć okres planu perspektywicznego. 


-" Zmiana struktury konsumpcji pod wpływem działania czynnika dru- 
giego będzie się dokonywać niejako samorzutnie. Chodzi tylko o zapew- 
nienie odpowiednich dostaw towarów, na które zgłaszają popyt rodzi- 
ny o wyższych dochodach. Podążanie z dostawami za strukturą po- 
pytu jest, naszym zdaniem, działaniem pasywnym. Przejście do aktyw- 
nego kreowania struktury konsumpcji wymaga uruchomienia czynnika 
pierwszego, również w krótkim okresie. 


Objęcie procesem przemian struktury konsumpcji wszystkich grup 
ludności stwarza ogromną szansę przyspieszenia wzrostu spożycia i sta- 
nowi istotny warunek powodzenia procesu unowocześnienia struktury 
produkcji. Stanie się zarazem wymiernym efektem unowocześnienia. 
Egalitarny w swej masie poziom dochodów i konsumpcji ludności, 
ukształtowany w ciągu dwudziestopięciolecia Polski Ludowej, stwarza 
po temu duże możliwości. Bardziej równomierny wzrost dochodów 
i równoległe zaspokajanie elementarnych potrzeb we wszystkich gru- 
pach społecznych i przekrojach klasowych tworzy ogromny rynek zby- 
tu. Stosunkowo egalitarny podział, rodzący duże trudności dla wzro- 
stu konsumpcji w pierwszym okresie rozwoju, gdy znacznie zwiększa 
się spożycie żywności, pozwala na powstanie sytuacji bardzo korzystnej 
— stwarza warunki do wielkiej, masowej produkcji. Masowa pro- 
dukcja przynosi obniżkę kosztów jednostkowych wyrobów, ułatwia roz- 
szerzenie konsumpcji. Uruchamianie masowej i taniej produkcji jest 
czynnym przeciwdziałaniem negatywnym następstwom społecznym wy- 
sokiego zróżnicowania dochodów. Dla bliższego wyjaśnienia tej tezy 
posłużymy się pewnym przykładem z naszej gospodarki. Otóż budowa 
w naszym kraju nowoczesnego przemysłu włókien syntetycznych i roz- 
budowa na wielką skalę przemysłu odzieżowego przyniosły w efekcie — 
przynajmniej w dziedzinie odzieży męskiej — znaczne zmniejszenie 
różnie w sposobie i standardzie ubioru niezależnie od poziomu indywi- 
dualnych dochodów. 


Z możliwości tworzenia wielkiej, masowej produkcji korzystaliśmy 
dotychczas w stopniu niezadowalającym. Zbyt często następowało roz- 
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proszenie środków inwestycyjnych I budowa zakładów małych. Decyzje 
inwestycyjne w zbyt dużym stopniu dyktowane były potrzebami regio- 
nalnymi, potrzebami zatrudnienia niż potrzebą potanienia produkcji 
i wysokiej wydajności pracy, którą uzyskuje się przy wielkich seriach. 
Postulowany program unowocześnienia struktury produkcji — na co 
wskazywaliśmy wyżej — ma m. in. wypełnić i to zacanie. 

2 przedstawionych rozważań wynika, że szanse ukształtowania bar- 
dziej nowoczesnej i dynamicznej struktury konsumpcji wypływają nie 
tyle ze zróżnicowania dochodów, ile ze wzrostu przeciętnego poziomu 
dochodów. Aby te szanse w pełni wykorzystać, należy przyjąć określo- 
ną strategię kształtowania struktury spożycia. Jest to problem złożony. 
Zwrócimy tu uwagę tylko na dwa momenty. 

Przy stosunkowo egalitarnej strukturze dochodów zmiany struktury 
konsumpcji winny się dokonywać przez powiększenie „koszyka pro- 
duktów pierwszej potrzeby o coraz obszerniejszą listę produktów prze- 
mysłowych. Bezpośrednio po wojnie na liście produktów niezbędnych, 
w przeważającej liczbie rodzin, znajdowały się artykuły żywnościowe, 
odzież, obuwie i niewiele poza tym. Stopień zaspokojenia potrzeb w 
tych grupach asortymentowych był też wysoce niezadowalający. W la- 
tach pięćdziesiątych na tę listę weszły takie -dobra, jak aparaty radio- 
we, pralki, rowery i in., w późniejszym okresie telewizory. 

Polityka ekonomiczna w dziedzinie kształtowania struktury kon- 
sumpcji winna sprzyjać wchodzeniu na listę produktów pierwszej po- 
trzeby nowych wyrobów, tzn. ich upowszechnieniu. W tym celu na- 
leży dążyć do tego, by przemysł był zainteresowany w utrzymywaniu 
atrakcyjności danego dobra zarówno przez utrzymywanie wysokich 
standardów jakości, jak i przez obniżkę kosztów produkcji i ceny. Ceny 
dóbr przyjętych do upowszechnienia jako produkty pierwszej potrzeby 
mogą być w niektórych kategoriach obniżane. 


. Obniżki cen przemysłowych artykułów konsumpcyjnych nie były do- 
tąd zjawiskiem częstym. Przyczyna tkwiła w stosunkowo małej swo- 
bodzie podziału przyrostu funduszu konsumpcji — o czym już mówi- 
liśmy. Przyspieszenie zmian struktury konsumpcji będzie wymagało 
uaktywnienia cen jako narzędzia kształtowania struktury popytu. 

To, o czym mówiliśmy wyżej, odnosi się raczej do krótszego okresu. 
W długim okresie tempo zmian struktury konsumpcji można kształto- 
wać, przyjmując określoną strategię zmian. W dziedzinie konsumpcji, 
podobnie jak w sferze produkcji, może występować zjawisko selektyw- 
nego rozwoju — oczywiście w nieporównanie mniejszej skali. Pewne 
dobra mają bowiem charakter wiodący w stosunku do innych dóbr 
i usług. Np. większe budownictwo mieszkaniowe, przynoszące nie tylko 
zaspokojenie elementarnych potrzeb, lecz i poprawę standardu miesz- 
kaniowego, wywoła popyt komplementarny na meble, sprzęt gospodar- 
stwa domowego, sprzęt elektrotechniczny i in. 


Jeżeli takim dobrem wiodącym stanie się samochód osobowy, struk- 
tura dóbr komplementarnych będzie oczywiście inna. Pierwszemu i dru- 
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giemu z wiodących dóbr towarzyszy również inna struktura usług. Pro- 
porcje między tempem wzrostu podaży poszczególnych dóbr wiodących 
nie pozostają bez wpływu na tempo zmian struktury konsumpcji i tem- 
po wzrostu spożycia. Przy ustalaniu proporcji w procesie zmian struk- 
tury konsumpcji rachunek ekonomiczny nie może być jedynym dorad- 
cą. Nie potrafimy bowiem kwantyfikować ogółu przemian społecznych 
i ekonomicznych, które towarzyszą procesowi wzrostu stopy życiowej. 


p 
Rekapitulując przedstawione rozważania możemy stwierdzić: 


Po pierwsze — unowocześnienie struktury produkcji i intensy= 
fikacja rozwoju ekonomicznego wypływają również z potrzeb w dzie- 
dzinie konsumpcji, są konieczne przy obecnym poziomie spożycia. 


Po drugie — równoległe unowocześnianie struktury konsumpcji 
stanowi zarazem istotny warunek powodzenia procesu unowocześnienia 
produkcji i dalszego dynamicznego rozwoju kraju. 


Po trzecie — proces zmian struktury konsumpcji nie może być 
żywiołowy. Jak nigdy przedtem wzrasta ranga planowania zmian 
struktury konsumpcji zarówno w planach średniookresowych, jak 
i perspektywicznych. Dla potrzeb planowania konieczne jest nato- 
miast podjęcie studiów nad konsumpcją, zarówno studiów ilościowych, 
jak i analiz wartościujących, zarysowanie hipotezy socjalistycznego 
wzorca konsumpcji. - 


JAN MACIEJA 


NIEKTÓRE PROBLEMY 
OPRACOWYWANIA 


PLANU PERSPEKTYWICZNEGO 


Trwające obecnie prace nad planem pięcioletnim na lata 1971 — 1975 
skupiają uwagę wszystkich ogniw naszej gospodarki, 

Ze względu na konieczność koncentracji wysiłków i ograniczoność 
środków, jakimi dysponuje centralny planista, priorytet nadany tym 
pracom jest zrozumiały. Jednakże sporządzenie poprawnego planu pię- 
cioletniego wymaga zarazem orientacji co do długofalowych celów spo- 
łeczno-gospodarczych oraz ogólnej strategii rozwoju gospodarczego kraju. 
Każdemu bowiem działaniu gospodarczemu powinien towarzyszyć ściśle 
sprecyzowany cel. Jak dobrze wiadomo, gospodarka socjalistyczna ma na 
celu maksymalne zaspokojenie potrzeb społeczeństwa. 

Okres pięcioletni jest zbyt krótki, by można w tym czasie maksyma- 
lizować konsumpcję. Odbiłoby się to ujemnie na przyszłym rozwoju kra- 
ju, bez którego nie można w dalszym ciągu szybko zwiększać konsump- 
cji. Zresztą pole manewru jest tu ograniczone. Konsumpcja w danym 
pięcioleciu (zarówno poziom, jak i jej struktura) zdeterminowana została 
decyzjami inwestycyjnymi powziętymi znacznie wcześniej (cykl inwe- 
stycyjny w przybliżeniu równa się okresowi planowania, a niejednokrot- 
nie jest dłuższy). Z punktu widzenia bieżącej równowagi jest rzeczą 
obojętną, jaka będzie aktualnie realizowana struktura inwestycji. Inwe- 
stycje krótkookresowe wywierają przeważnie ograniczony wpływ, pra- 
wie żaden w razie braku dostatecznie rozbudowanej bazy surowcowo- 
-materiałowej. Oznacza to, że zadanie inwestycyjne planu pięcioletniego 
nie może wynikać z celów programu sformułowanych na ten sam okres, 
lecz z celów programu na dalsze lata. Z kolei celów programu nie moż- 
na formułować w oderwaniu od całości programu. Oznacza to, że trudno 
ściśle dopasować produkcję do konsumpcji nie sporządzając planu per- 
spektywicznego. Pewne możliwości manewru stwarza wymiana między- 
narodowa, jednak nie na tyle duże, by dało się planowanie rozwoju 
ograniczyć do okresu pięcioletniego. 

Rozpatrzmy teraz możliwości powzięcia prawidłowych decyzji gospo- 
darczych w planie wieloletnim bez posiadania ogólnych wytycznych pla- 
nu perspektywicznego. Przypomnijmy na wstępie, że struktura produk- 
tu społecznego wyznacza nie tylko jego podział na spożycie i akumula- 


105 


. JAN MACIEJA 


cję, ale również jego gałęziową repartycję. Oznacza to, że struktura 
predykcji w okresie najbliższym jest zdeterminowana inwestycjami 
okresu dłuższego. Natomiast struktura inwestycji w okresie najbliższym 
powinna być — podobnie jak w wypadku działu produkującego środki 
konsumpcji — wyznaczona przez cele okresu dalszego. 

W planie pięcioletnim można w znacznym stopniu zmienić tylko 
strukturę inwestycji (i to nie dowolnie), a nie ogólną struk- 
turę produkcji. Jak to jednak wynika z dotychczasowych rozważań, 
struktura inwestycji w okresie najbliższym powinną być ściśle wyzna- 
czona przez cele programu ustalone dla okresów następnych oraz przez 
strategię ich realizacji. W literaturze marksistowskiej problem ten jest 
dobrze znany od dawna, bo od czasu ogłoszenia przez Marksa schema- 
tów reprodukcji. 

Trudności w konstruowaniu optymalnego planu wieloletniego bez po- 
siadania planu perspektywicznego wynikają z wielu dodatkowych jesz- 
czę względów. Przede wszystkim trzeba tu przypomnieć, że cykl inwe- 
stycyjny w niektórych gałęziach równy jest kilku planom wieloletnim. 
W szczególności plany dotyczące układów komunikacyjnych, gospodarki 
wodnej, rozwoju leśnictwa, przemysłów surowcowych i paliwowych 
(pełny cykl inwestycyjny z reguły przekracza 10 lat), kształcenia kadr 
i rozwoju nauki (przygotowanie samodzielnego pracownika nauki trwa 
przeciętnie ponad 15 lat od czasu ukończenia szkoły średniej), rozwoju 
rolnictwa, kształtowania kompleksów przestrzennych muszą być sporzą- 
dzane na bardzo długie okresy, obejmujące kilka planów pięcioletnich. 

Następnie trzeba stwierdzić, że nie tylko cykle inwestycyjne nie po- 
krywają się dokładnie z planem pięcioletnim, lecz także poszczególne 
inwestycje rozpoczynają się w różnych latach planu wieloletniego. Ze 
względu na brak programu nie można zwłaszcza planować inwestycji 
na końcowe okresy planu wieloletniego. Dalsze utrudnienie w konstruk- 
cji planu wieloletniego bez posiadania planu perspektywicznego wynika 
z faktu, że w podejmowaniu decyzji o zmianach strukturalnych nie 
można się kierować krótkookresową rentownością. Brak dostatecznie 
długiego horyzontu sprawia, że wszelkie propozycje cechować będzie 
brak śmiałości rozwiązań, polotu myśli itd. 

Już dotychczasowa argumentacja — wydaje się — doprowadziła do 
ważnego wniosku, że zamierzenia rozwoju selektywnego nie mogą być 
przedmiotem ustaleń w planie wieloletnim bez uprzedniego opracowania 
przynajmniej ogólnych wytycznych planu perspektywicznego. 

Rozwój selektywny oznacza w istocie rzeczy głębokie przemiany 
strukturalne gospodarki narodowej. Jak już wspomniano, w planie pię- 
cioletnim dokonać można tylko zmian struktury inwestycji (struktura 
produkcji zmieniać się będzie o tyle, o ile pozwalać będą na to odda- 
wane do eksploatacjj w okresie planu inwestycje). Skutki zmian 
w strukturze inwestycji wystąpią znacznie później i one powinny się 
stać przedmiotem wnikliwych analiz (w celu podejmowania aktualnie 
słusznych decyzji inwestycyjnych). Irzeba pamiętać, że zmiany struk- 
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turalne zmięniają przyszłę wewnętrzne proporcje techniczno-ekono- 
miczne, a więc chłonność poszczególnych czynników produkcji. Wyzna- 
cza to m. in. nowe bariery, a tym samym przyszłe potencjalne tempo 
wzrostu gosbodarczego. 

Podobne decyzje dotyczące zmian strukturalnych wyznaczają w sze- 
rokim zakresie przyszły poziom techniki wytwarzania, gdyż stopień wy- 
boru jest różny w poszczególnych gałęziach. Dla niektórych gałęzi jest 
tylko jedna najnowsza technika. Sytuacja taka wywołać może dodatko- 
we zmiany proporcji techniczno-ekonomicznych. Bez uwzględnienia tych 
zjawisk, a raczej ich przyszłych skutków można doprowadzić do stanu, 
w którym trudno będzie nie tylko optymalizować programy rozwoju, 
ale nawet ję zbilansować, 


„Opracowanie prawidłowej koncepcji planu 5-letniego — podkreślał re- 
ferat Biura Politycznego KC PZPR na II Plenum — wymaga określenia 
potrzeb gospodarki narodowej, wybiegających daleko poza okres planu 
S-letniego oraz znacznie głębszej niż dotychczas analizy przewidywanego 
postępu technicznego w świecie”. 


Z rozważań naszych nie wynika śaialieteżne podejście do wpływu 
istniejącej rzeczywistości gospodarczej na podejmowane decyzje ekono- 
miczne czy też opóźnienie realizacji zmian gospodar-. 
czych. Chodzi tylko o to, by ogół przyszłych skutków tych zmian od- 
powiednio wcześniej został deh oświetlony i uwzględniony w aktu- 
alnych decyzjach gospodarczych. Jest to możliwe tylko pod warunkiem 
opracowania w porę poprawnego planu perspektywicznego. Mamy tu na 
myśli nie tyle sformalizowaną „ostateczną wersję planu perspektywicz- 
nego, ile nakreślenie przyszłych celów społeczno-gospodarczych i wy- 
wołanych nimi głównych kierunków rozwoju gospodarczego. Ma 
to również olbrzymie znaczenie polityczne. Znajomość perspektyw roz- 
woju wywiera silne działanie bodźcowe na społeczeństwo. 


k 


Zbudowanie planu perspektywicznego nie jest jednak sprawą łatwą. 
Plan powinien być głębokim studium społeczno-gospodarczym, poświę- 
conym strategii awansowania naszego kraju do grupy krajów wysoko 
uprzemysłowionych z silnie rozwiniętymi usługami, czyli strategii pod- 
wojenia w możliwie krótkim czasie dochodu narodowego liczonego na 
„jednego mieszkańca (przy respektowaniu konsumpcji na bliską metę). 

Wymaga to zakrojonych na szeroką skalę studiów prognostycznych, 
mających dać wizję przyszłego spoleczenstwa, oświetlających przewidy- 
wane formowanie się procesów demograficznych, obrazujących przyszłą 
strukturę konsumpcji (w szerokim znaczeniu tego slowa), a także prze- 
widujących kierunki postępu technicznego, stan zasobów naturalnych, 
kształtowanie się cen światowych itd. Inaczej mówiąc, wymaga to grun- 
townych badań nad różnymi aspektami społeczno-gospodarczego życia 
kraju. Wiadomo jednak, że podstawową cechą wszystkich badań nauko- 
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wych jest długi okres ich trwania. Stąd czas na prace organizacyjne 
powinien być możliwie najkrótszy. 

Wydaje się, że znaczne przyspieszenie prac nad planem, perspekty- 
wicznym osiągnąć można przez uświadomienie sobie roli poszczególnych 
szczebli zarządzania gospodarką narodową w tworzeniu tego planu. 

Jest rzeczą znaną, że zakres prac poszczególnych szczebli zależy od 
przyjętej metody planowania. 


Metody planowania perspektywicznego 


1. Metoda automatyczna polega na samodzielnym konstruo- 
waniu planów przez poszczególne gałęzie. Jest to rodzaj indukcji, ko- 
lejnego syntetyzowania i ulepszania planu poczynając od empirii. W tym 
sposobie planowania rola centralnego planisty jest dość bierna. Ograni- 
cza się do dokonywania korekt, bilansowania, uzgadniania. Ten rodzaj 
planowania prowadzi do uniwersalizmu gospodarczego, ze znanymi skut- 
kami tego procesu. Planom w ten sposób opracowanym brak koncepcji 
strategii realizacji celów programu, a i same cele nie są należycie sfor- 
mułowane. Fakt produkowania staje się ważniejszy od celu, któremu 
ma on służyć. 

2. Metody jednoczesnomodelowe polegają na budowie 
modeli ekonometrycznych (bardziej lub mniej skomplikowanych), któ- 
rych rozwiązanie pozwala na znalezienie związków współzależnych pro- 
blemów i służy do wyboru alternatyw rozwojowych. Ważną cechą mo- 
deli ekonometrycznych jest to, że opierają się one nie tylko na rozwa- 
żaniach teoretycznych, ale również zawierają elementy empiryczne i tym 
różnią się od teoretycznych modeli wzrostu, tworzonych przez ekono- 
mię polityczną. 

Olbrzymia zaleta modelu polega na tym, że pozwala on wyrobić so- 
bie pogląd na mechanizm rozwoju danej gospodarki. Umożliwia znajdo- 
wanie skutków podejmowania określonych decyzji gospodarczych, co 
z kolei jest podstawą wyboru wewnętrznie zgodnych alternatyw roz- 
wojowych. 

Do słabej strony metody modelowej należy wysoki stopień agregacji. 
Modele takie ukazują związki zbyt ogólne, by można je było wykorzy” 
stać w praktycznym planowaniu. Przykładowo, w krajach małych i śred- 
nich optymalizacja dotyczy wyboru nie gałęzi gospodarki narodowej, 
ale poszczególnych produktów. Tak szczegółowych modeli nie można 
budować, gdyż: 1) komplikacja modelu powoduje zatracenie jego naj- 
większej zalety, a mianowicie przejrzystości, oraz stwarza duże trud- 
ności rachunkowe, 2) modele liniowe oparte na materiałach z przesz- 
łości nie mogą należycie oświetlić przyszłości niezależnie od stopnia 
agregacji. 

Oczywiście dzisiaj trudno przewidzieć, w jakim stopniu w przyszłości 
modele ekonometryczne znajdą zastosowanie w planowaniu perspekty« 
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wicznym. Zależy to od postępu w samej technice budowy i rozwiązy- 
wania modeli, dostępności informacji, szczegółowości planowania, postę- 
pu w rozwoju innych metod planowania itd. 


Metoda ta ogranicza w znacznym stopniu udział wytwórców (gałęzi 
i przedsiębiorstw) w procesie opracowywania planu, niemal cały zakres 
prac wykonywany jest przez centralnevo planistę (koncepcja) i jego ze- 
społy techniczne (rozwiązywanie programów). Plan powstaje jak gdyby 
w laboratorium. Wydaje się, że nie można utożsamiać konkretnego mo- 
delu z planem perspektywicznym. Ten ostatni stanowi przede wszyst- 
kim studium społeczno-gospodarcze. Metody modelowe mogą być przy- 
datne w znajdowaniu skutków podejmowania decyzji, a ponadto w do- 
konywaniu prognoz tych zmiennych, które nie mogą być planowane, 
oraz w przewidywaniu skutków odchyleń realizacji planu od jego zało- 
żeń. Można je zatem uważać za jedno z bardzo użytecznych narzędzi po- 
mocniczych w budowie planu perspektywicznego. 


3. Metoda planowania jednoczesnego przez ko- 
lejne poprawianie planu stanowi w dużym stopniu wynik 
doświadczeń planowania w krajach socjalistycznych oraz dorobku myśli 
ekonomicznej w tych krajach. Nauka polska może się tu wykazać spo- 
rym wkładem. Istota metody jest dobrze znana. Ograniczymy się do 
podkreślenia jej najważniejszych cech. Jest to rodzaj konstrukcji de- 
dukcyjno-indukcyjnej ze stopniową konkretyzacją przyjętych założeń. 
Planowanie całej gospodarki przeprowadza się jednocześnie, rachunki 
bilansowe rozwiązywane są oddzielnie od rachunków optymalizacyj- 
nych, optymalizacji dokonuje się przy przyjętej strukturze produktu 
finalnego. Planowanie ma charakter dwu lub trzypoziomowy i do wy- 
niku dochodzi się w drodze iteracyjnej (,,malejącej abstrakcji”). Wy- 
daje się, że praktyczne stosowanie tej metody ma najwięcej szans reali- 
zacji (przy uzupełnieniu jej metodą modelową). 


Rola centralnego planisty 


We wstępnym etapie budowy planu centralnego planista powinien 
skupić się na określeniu celów programu (zmiennych politycznych w sen- 
sie programowania). 


Cele programu, a więc: wielkość konsumpcji, długość horyzontu, 
w którym ma być ona maksymalizowana, średni okres pracy członków 
społeczeństwa, długość dnia i tygodnia roboczego, poziom wykształcenia 
obowiązkowego, udział kobiet w zatrudnieniu (lub odwrotnie w wycho- 
waniu dzieci), zakres usług kulturalnych, długość i sposób wypoczynku 
społeczeństwa, zakres opieki społecznej, medycznej, zanewnienie obrony 
kraju, struktura przestrzennego zaspodarowania kraju winny być spre- 
cyzowane przez centralne władze partyjne i państwowe. Oczywiście 
władze te korzystają tu z usług ekspertów i naukowców (korekt celów 
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programu wynikających z ostatecznie przyjętego tempa wzrostu doko- 
nuje się w dalszych etapach budowy planu). 

Natomiast cele gospodarcze, takie jak postulowana wielkość środków 
produkcji na koniec okresu planowanego, salda obrotów z zagranicą, 
wielkość zapasów na koniec planu oraz decyzje dotyczące narzędzi i środ- 
ków realizacji celów programu, określa centralny organ planowania. 
W pierwszym etapie organ ten organizuje badania nad przebiegiem pro- 
cesów demograficznych, strukturą konsumpcji, warunkami naturalnymi 
kraju, stopniem wykorzystania istniejacego aparatu wytwórczego, sta- 
nem technik wytwarzania w poszczególnych gałęziach itd. 

Na podstawie poznanych potrzeb społecznych (są one w ogólności 
funkcją wzrostu i podziału dochodu narodowego) i ogólnego rozeznania 
warunków działania, centralny organ  planistyczny sporządza 
pierwszą wersję planu, który — dla ' podkreślenia jego 
charakteru — nazywać będziemy  „planem-przymiarką”. Zawiera 
on z jednej strony wizję przyszłego społeczeństwa (wzorzec kultu- 
ralno-społeczny) oraz najogólniej sformułowane sposoby realizacji pro- 
gramu. W oparciu © powyższe ustalenia, centralny planista 
przesyła poszczególnym gałęziom zadanie podaży, limity siły roboczej, 
środków inwestycyjnych, surowców oraz informacje dotyczące tempa 
wzrostu gałęzi współzależnych, a także podstawowe współczynniki ma- 
kroekonomiczne. Ta wersja planu służy prześwietleniu gospodarki na- 
rodowej. 

W miarę poprawiania planu zmniejsza się zakres prac bilansowych, 
rośnie rola prac optymalizacyjnych. Na podstawie wyników badań 
własnych (lub kierowanych przez centralnego planistę) oraz przepro- 
wadzonych przez galęzie (dotyczących obecnej i przyszłej chionności 
podstawowych czynników produkcji, rozpoznania barier rozwoju gaię- 
zi, kierunków postępu technicznego i możliwości osiągnięcia w produk- 
cji poszczególnych wyrobów lub grup wyrobów standardu światowego, 
prognoz cen światowych na te wyroby) centralny planista dokonuje se- 
lekcji gałęzi, a raczej podgałęzi produkujących poszczególne wyroby 
z punktu widzenia opłacalności eksportu i dalszej ekspansji gospodarki 
narodowej. Centralny planista ustala również normy efektywnościowe 
służące za podstawę decyzji wyboru przez gałęzie i przedsiębiorstwa, 
opracowuje zasady ustalania cen, przewiduje ich przyszłe kształtowanie 
się. W końcowych etapach budowy planu rozstrzygane są problemy lo- 
«alizacyjne. 


Rola poszczególnych gałęzi gospodarki w sporządzaniu planu centralnego 


Poszczególne gałęzie gospodarki wykonują podstawowe prace anali- 
tyczne. Do tych celów wykorzystuje się aparat zjednoczeń, branżowe 
instytuty, biura projektów, branżowe ośrodki badawcze, pracowników 
wyższych uczelni i komórek PAN związanych z daną gałęzią. Prace te 
służą zapewnieniu wewnętrznej zgodności planu i jego optymalizacji. 
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Celem zbilansowania planu gałęzie przeprowadzają weryfikację otrzy= 
manego zadania podaży. Służy temu badanie popytu na wyroby pro- 
dukowane przez poszczególne gałęzie. Podkreślić należy konieczność po= 
sługiwania się zasadniczo różnymi metodami badania popytu na przed- 
mioty pracy, narzędzia pracy, trwałe dobra konsumpcyjne i dobra kon= 
sumpcyjne jednorazowego użytku. Jednocześnie prowadzone są prace 
nad określeniem możliwości realizacji otrzymanego zadania podaży. 
Służą temu studia nad zmianami chłonności poszczególnych czynników 
produkcji. Oblicza się również importochłonność przyrostu produkcji, 
ustala długość cykli inwestycyjnych. Podkreślić należy konieczność do- 
konywania takich ustaleń w zależności od przyjmowanych wariantów 
dotyczących struktury produkcji i metod wytwarzania oraz powiązań 
produkcyjnych (związków kooperacyjnych). 


Niezmiernie ważną dziedziną badań wykonywanych lub kierowanych 
przez gałąź jest określenie kierunków postępu technicznego. Prace te 
mają dać odpowiedź na pytanie, w produkcji których wyrobów, w Ja- 
kim czasie i przy jakich nakładach istnieje możliwość osiągnięcia przo- 
dującej myśli technicznej dzięki badaniom własnym. Powinny one być 
koncentrowane w gałęziach produkujących na eksport. Pozwala to na 
osiągnięcie specjalnej renty z tytułu nowości lub wyłączności produk- 
cji. W tej grupie badawczej uwzględnia się również inne predyspozycje 
do ekspansji, takie jak doświadczenie załóg, warunki surowcowe itd. 


Takie samo znaczenie mają prace badawcze dotyczące kształtowania 
się cen światowych poszczególnych wyrobów, kierunków geograficznych 
eksportu, jego opłacalności, substytucji surowców, materiałów i wyro- 
bów gotowych, i 


Rola przedsiębiorstw w sporządzaniu centralnego planu 
perspektywicznego 


We wszystkich etapach budowy planu perspektywicznego rola przed- 
siębiorstw w zakresie ustalania wewnętrznej zgodności planu (określu- 
niu rozmiarów proaukcji) jest marginesowa (uwaga ta może nie doty= 
czyć jednak przedsiębiorstw monopolizujących daną produkcję). Ogólnie 
biorąc, rola przedsiębiorstwa sprowadza się do prac optymalizacyjnych, 
przy czym maleje wraz z wydłużaniem horyzontu czasowego. Udział ten 
zależy również od zakresu dokonywanych zmian strukturalnych. Trze- 
ba zdawać sobie sprawę, że rozwój selcktywny ogranicza z natury rze- 
czy udział przedsiębiorstw w tworzeniu plunu perspektywicznego. Ma 
to olbrzymie znaczenie społeczno-polityczne, które powinno być nale- 
życie przewidziane i zrozumiane. Selektywny rozwój gospodarki naro- 
dowej oznacza nie tylko preferencje rozwoju jednych gałęzi, ale rów- 
nież zahamowanie lub likwidację pozostałych. Nie można oczekiwać, 
by przedsiębiorstwa, ich załogi opracowywały pan zaprzestania do- 
tychczas wykonywanej produkcji. Nie posiadają one nawet rozpozna- 
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nia, czy będzie to korzystne dla gospodarki narodowej. Rozpoznanie ta- 
kie może mieć tylko centralny planista. Jeśli przedsiębiorstwa opracują 
najpierw plany rozwoju produkcji poszczególnych dóbr, a centralny 
planista uzna później celowość zaniechania tej produkcji, to taka sy- 
tuacja musi wywołać określone skutki polityczne. O wiele słuszniej- 
szym rozwiązaniem jest powiadomienie z góry załóg poszczególnych ga- 
'łęzi czy przedsiębiorstw o zamiarze zaniechania produkcji i skierowanie 
inwencji na dostosowanie się do nowych warunków ekonomicznych. 
Natomiast w operacyjnym planowaniu krótkookresowym i bieżącej 
optymalizacji procesu wytwórczego rola przedsiębiorstw i załóg jest istot- 
na. Możliwości centralnego planisty w tym zakresie nie są dominujące. 


3 


Okazuje się więc, że ustalenie planu perspektywicznego jest rzeczą 
niezwykle pilną i powinno towarzyszyć, a nawet wyprzedzić sporządza- 
nie planu pięcioletniego. Jednakże czas realizacji takiego przedsięwzię= 
cia ocenić można na 4 — 5 lat. Nie można tak długo czekać z konstruk 
cją najbliższego planu wieloletniego. Wyjściem z sytuacji jest zinten- 
syfikowanie prac nad planem perspektywicznym w szerokim zakresie 
dla celów przyszłych planów wieloletnich oraz sporządzenie w latach 
1969 i 1970 zarysu planu perspektywicznego na okres do roku 1985 dla 
konfrontacji założeń planu na lata 1971 — 1975 z celami perspektywicz- 
nego rozwoju. Zarys ten (pierwsza wersja planu) byłby doskonalony 
w dalszych latach (łącznie z wydłużeniem horyzontu planu) w miarę 
postępu badań naukowych, które zostały tu w sposób ogólny nakreślone. 
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RANGA SPOŁECZNEJ AKTYWNOŚCI 


W rejestrach dokonań, jakie znaczą Śćwilerćwiecze wejścia Polski 
na drogę socjalistycznego rozwoju, dominują zazwyczaj mniej lub bar= 
dziej imponujące wskaźniki dotyczące podniesienia poziomu gospodar= 
ki, warunków bytowych, oświaty i kultury narodowej. U źródeł pier= 
wotnych owych osiągnięć — jako przesłankę tak oczywistą, iż nie zawsze 
wprost formułowaną — dostrzegamy fundamentalne przeobrażenia 
ustrojowe, wprowadzane konsekwentnie polityką partii. Uznanie prio- 
rytetu determinanty ustrojowej sprzyja z kolei należytej ocenie faktu 
utworzenia i ciągłego doskonalenia odpowiadających owym założeniom 
ustrojowym całkowicie nowych instytucji życia politycznego, społecz- 
no-kulturalnego i gospodarczego. 


Świadomą intencją realizowanych przez nas przeobrażeń ustrojo- 
wych jest sprzęgnięcie aparatu wykonawczego naszego systemu spo- 
łeczno-politycznego z jak najszerzej sięgającym czynnikiem nadzoru 
i uczestnictwa społecznego w procesie sprawowania wszelkiej władzy. 
Z tego punktu widzenia jako sprawdzian funkcjonowania demokracji 
socjalistycznej traktować należy zarówno sprawność i fachowość dzia- 
łania instytucji społeczno-politycznych, jak też skuteczność funkcji 
programujących 1 kontrolnych, realizowanych przez inicjatywę i dzia- 
łanie różnorodnych ciał przedstawicielskich, a więc tak czy inaczej 
w drodze aktywności społecznej. 


Wraz z utrwaleniem stosunków socjalistycznych wzrasta rola czyn- 
nika społecznego w podejmowaniu decyzji i sprawowaniu władzy. Nie 
mają więc uzasadnienia w naszej rzeczywistości poglądy, że procesy 
racjonalizacji i instytucjonalizacji, przenikające rzeczywiście w miarę 
postępu technologii zarówno sferę wytwarzania, dystrybucji, jak 
w ogóle stosunki społeczne, oznaczać mogą ograniczanie wpływu czy 
wręcz zanik pola aktywności społecznej. 


Wiadomo, że pod wpływem koncepcji menadżerskich I technokra- 
tycznych niektórzy wyznaczają aktywności społecznej roię nader 
skromniutką we współczesnych procesach społeczno-ekonomicznych 
i politycznych. Traktują tę aktywność jako sympatyczny wprawdzie, 
ale przeżyty w dzisiejszych czasach relikt dziewiętnastowiecznych, nie- 
dojrzałych ideologii. Jednostronna i bezkrytyczna fascynacja możli- 
wościami, oferowanymi przez nowoczesne technologie i zracjonalizo- 
wane techniki kierowania i zarządzania ludźmi, wywołuje u nich wręcz 
otwartą negację potrzeby rozwijania aktywności społecznej, będącej — 
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według tego podejścia — synonimem „niefachowości” I „niekompe- 
tencji”, a tym samym traktowanej jako hamulec społecznego rozwo- 
ju. Nie trzeba dodawać, iż argumentacja taka wspiera się zawsze, tak 
czy inaczej, na jakże zawodnym przeświadczeniu, że maksymalna 
sprawność działania systemu ujednoliconych i scentralizowanych in- 
stytucji stanowi warunek konieczny i wystarczający zarazem do ideal- 
nego zaspokajania potrzeb społecznych. 

Horoskopy na temat zaniku i obumierania aktywności społecz- 
nej w naszym kraju nie potwierdzają się. Powojenne zjawisko aktyw- 
ności społecznej, czerpiąc soki żywotne z wyjątkowo u nas bogatych 
tradycji działań patriotycznych I oświatowych, socjalistycznych i spół- 
dzielczych, stało się powszechnie uznanym i ważkim, chociaż na pewno 
jeszcze niezupełnie wykorzystywanym czynnikiem społecznego roz- 
woju. 

Wprawdzie efektów społecznej działalności nie można mierzyć jedy- 
nie liczebnością społeczników, formalna zaś przynależność do jakiejś 
organizacji czy nawet udzjał w jej przedstawicielstwie nie zawsze są 
tożsame z żywą aktywnością — to jednak wysokie wartości i stałe 
tendencje do wzrostu tego rodzaju wskaźników ilościowych zasługują 
na baczną uwagę. 


Niewątpliwie najbardziej masowa w naszych warunkach postać ak- 
tywności społecznej wiąże się z pełnieniem różnorodnych funkcji 
z wyboru w organach władzy, organizacjach społeczno-politycznych, 
spółdzielczości, stowarzyszeniach zawodowych, twórczych itp. Jeśliby 
uznać, że działaczem-społecznikiem jest każdy, kto wykonuje obowiąz= 
ki społeczne w dobrowolnych organizacjach formalnych, to liczebność 
tej kategorii jest imponująca. 

Dla uświadomienia sobie rozmiarów zjawiska wystarczy przyto- 
czyć jedynie ważniejsze i najbardziej dostępne dane. Oto w ostatnich 
latach liczba radnych i członków komisji terenowych rad narodowych 
waha się wokół 250 tys. osób; liczebność członków samorządu robot- 
niczego wynosi około 240 tys.; w oddziałowych i zakładowych radach 
związkowych działa ponad 260 tys. obywateli, a członkowie rad spółe 
dzielczych, zarządów spółdzielni i spółdzielczych komitetów członkow= 
skich stanowią łącznie ponad 440 tys. osób. A przecież należałoby tu 
uwzględnić ponadto społeczników pracujących w egzekutywach i ko» 
mitetach partii politycznych, Frontu Jedności Narodu, w tak masowych 
organizacjach, jak kółka rolnicze, zrzeszenia młodzieżowe, sporto- 
we itp. 

Oczywiście uzyskany w ten sposób ilościowy obraz aktywności spo- 
łecznej — wskutek nieraz podwójnej czy nawet potrójnej przynależ- 
ności organizacyjnej — byłby wyolbrzymiony. Z drugiej jednak stro- 
ny wyliczeniom tym wymykają się dziesiątki tysięcy działaczy, będą- 
cych inspiratorami i wytrwałymi realizatorami różnorodnych czynów 
społecznych, rozwijających się bujnie zwłaszcza w środowiskach wieje 
skich i regionach o niższym poziomie rozwoju gospodarczego, oraz sze- 
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rokie rzesze członków organizacji politycznych, którzy — z racji swojej 
przynależności partyjnej — wykazują się w wielu kampaniach społecz- 
no-politycznych niezwykłą inicjatywą i aktywnością. Warto przypom- 
nieć, że pieniężna wartość prac wykonywanych rokrocznie społecznym 
nakiadem bynajmniej nie maleje, lecz wyraźnie rośnie. Tak np. wartość 
uzyskanych w ten sposób nowych szkół, dróg, świetlic, ośrodków zdro- 
wia itp. wynosiła 824 mln zł w 1956 r., w 1960 r. osiągnęła prawie pół- 
tora miliarda, natomiast w 1965 r. przekroczyła sumę pięciu miliar- 
dów zł. Wprawdzie na wartości te składają się także dotacje z budżetu 
państwa, ale nie zapominajmy, że na pewno przewyższają je efekty 
wychowawcze, jakie przynosi tworzenie konkretnych dóbr materialnych 
społecznym sumptem. 


Aktywność społeczna, realizująca się zarówno za pośrednictwem or- 
ganizacji społeczno-politycznych, jak też spontaniczna i nie sformali- 
zowana, ale zawsze przynosząca namacalne rezultaty, przybiera swoiste 
rozmiary i formy na wsi oraz w małych osadach. Jeśli np. przyjrzeć 
się bliżej strukturze przedmiotowej czynów społecznych, to okazuje się, 
że najwięcej energii w tym zakresie wyzwalają podstawowe potrzeby 
cywilizacyjne, wynikające z są bia, dotkliwie odczuwanych opóź- 
nień w rozwoju infrastruktury. Wymownym dowodem jest tu nie słab- 
nąca popularność budowy wiejskich i gromadzkich dróg publicznych 
przy czynnym udziale miejscowej ludności. Wkład robocizny na ten 
cel dominuje wyraźnie wśród pozostałych rodzajów czynów i w ostat- 
nich latach przekracza wysoko sumę dwóch miliardów złotych. W hie- 
rarchii pozostałych potrzeb środowiskowych, zaspokajanych w znacz- 
nym stopniu dzięki społecznemu nakładowi pracy, dalsze miejsca zaj- 
mują: budownictwo komunalne i mieszkaniowe, budowa i wyposaże- 
nie szkół tysiąclecia, urządzenia rolne, np. wodne melioracje, oraz 
współtworzenie bazy materialnej dla celów kulturalnych i służby zdro- 
wia. 


Ekspansja ilościowa zjawiska społecznej aktywności w latach powo- 
jennych wyraża się zarówno w umasowieniu i zwielokrotnieniu przy- 
należności do różnorodnych organizacji społeczno-politycznych, stowa- 
rzyszeń twórczych i zawodowych oraz bezpośredniego uczestnictwa 
obywateli w sprawowaniu władzy, jak również w społecznych czynach 
produkcyjnych. 


Szerokiemu zasięgowi zjawiska aktywności społecznej towarzyszy 
równocześnie masowy udział w niej środowisk robotniczych i chłopstwa. 
Znajduje to wyraz m. in. w przynależności do PZOR i ŻSI, do orga- 
nizacji młodzieżowych, do związków zawodowych, do wszelkich form 
ruchu spółdzielczego. Bez większego ryzyka można oceniać, iż staty- 
stycznie biorąc każdy robotnik i chłop w naszym kraju należy do jednej 
z podstawowych organizacji społeczno-politycznych, zaś większość lub 
znaczna część z nich uczestniczy w życiu dwóch albo więcej organi- 
zacji, 
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U źródeł tak szeroko zakrojonego u nas zjawiska aktywności spo- 
łecznej tkwią, z jednej strony, potrzeby osobiste zaangażowanych w niej 
jednostek, z drugiej zaś — potrzeby społeczne, jakie zgłaszają pod adre- 
sem aktualnych bądź potencjalnych działaczy środowisko pracy lub 
zamieszkania, lokalne władze czy grupa towarzysko-zawodowa, a zwłasz- 
cza organizacje społeczne i polityczne. 


Wśród czynników ogólnospołecznych wyróżnić można z grubsza czte- 
ry podstawowe typy potrzeb warunkujących charakter i stopień roz- 
woju aktywności społecznej. Oprócz tradycyjnych, zasadniczo złago- 
dzonych rewolucją społeczną potrzeb pomocy materialnej dla ludzi 
niezdolnych z różnych powodów do samodzielnego utrzymania się, oraz 
rosnących potrzeb opiekuńczo-wychowawczych w stosunku do mło- 
dego pokolenia wskutek osłabienia funkcji wychowawczych rodziny — 
pożywkę autentycznej aktywności stanowią, wyzwolone przemianami 
ustrojowymi, silne dążenia lokalnych społeczności do przyspieszenia cy- 
wilizacyjnego rozwoju, oraz pragnienie uczestnictwa społecznego w sy- 
stemie władzy i organizacji samorządu, spółdzielczości, stowarzyszeń 
zawodowo-specjalistycznych, rekreacyjnych itp. 


W okresie nadrabiania opóźnień cywilizacyjnych I związanego z tym 
przyspieszonego tempa uprzemysławiania oraz rzucających się w oczy 
rozbieżności między rozbudzonymi aspiracjami do korzystania z do- 
brodziejstw cywilizacji technicznej a względną szczupłością środków 
inwestycyjnych na cele konsumpcyjne — szczególnie silnie przejawia 
się podłoże aktywności, będące wyrazem działania nowoczesnych po- 
trzeb urbanizacyjnych. 


Wydaje się, iż we współczesnych polskich warunkach, w wyniku 
dokonującej się ewolucji, domenę aktywności społecznej obok zadań 
techniczno-cywilizacyjnych, jakie stawiają sobie poszczególne społecz- 
ności lokalne, stanowić będą, z jednej strony, coraz bardziej dojrze- 
wające potrzeby twórczego uczestnictwa rosnących kręgów obywateli 
w szeroko pojętym zarządzaniu sprawami społecznymi, z drugiej zaś — 
potrzeby opiekuńczo-wychowawcze i rekreacyjne urbanizującego się 
społeczeństwa. 


Przypuszczenie to opiera się nie tylko na perspektywicznych założe- 
niach dalszej ewolucji systemu społeczno-politycznego w kierunku roz- 
woju instytucji samorządu i organów przedstawicielskich. Na rzecz 
wzrostu znaczenia aktywności społecznej w życiu publicznym dzia- 
łać będą zapewne także socjologiczne następstwa socjalistycznych od- 
rębności społeczno-ekonomicznych i ustrojowych. Wskazać tu można 
choćby na takie czynniki, jak daleko idące zablokowanie możliwości 
realizacji „twórczego uczestnictwa” jednostkom szczególnie ekspan- 
sywnym w drodze przedsiębiorczości prywatno-własnościowej, ogra- 
niczenie możliwości dziedziczenia i przekazywania potomstwu nagro- 
riadzonego majątku czy też konieczność samodzielnego wyrobienia so- 
rie pozycji w instytucjonalizującym się społeczeństwie. 
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Czynnikiem sprzyjającym wzrostowi rangi aktywności społecznej, 
płynącej przede wszystkim z potrzeb twórczego uczestnictwa w życiu 
publicznym, stanie się niewątpliwie postępująca w miarę utrwalania 
się stosunków socjalistycznych degradacja dominującego w zachodnim 
wzorcu kultury industrialnej systemu wartości, w którym z reguły 
każda aktywność człowieka jest środkiem do osiągnięcia jakiejś postaci 
dóbr materialnych. W tym kontekście upowszechniona aktywność spo- 
łeczna ma szansę służyć takiemu kierunkowi rozwoju społecznego, w 
którym człowiek będzie czymś więcej niż konsumentem dóbr material- 
nych. Tak więc można oczekiwać wzrostu podaży aktywności ludzkiej, 
wynikającej z oczekiwania niematerialnych satysfakcji. Wśród tych 
ostatnich zaś aktywności społecznej przypada bez wątpienia wyróż- 
nione miejsce. 

Prawidłowość ta, stanowiąca klucz do wyjaśnienia tak bujnego 
upowszechnienia wzorów społecznego działania w okresie powojennym, 
może być obserwowana najlepiej przez pryzmat subiektywno-indywi- 
dualnych, psychosocjologicznych czynników warunkujących podejmo- 
wanie i prowadzenie działalności społecznej. 

Bliższe rozpoznanie czynników ukierunkowujących działanie ludz- 
kie prowadzi do wniosku, że gotowość do podejmowania pracy spo- 
łecznej będzie tym wyższa, im bardziej służyć ona będzie zaspokoje- 
niu wewnętrznych potrzeb psychicznych, a także — im bardziej do- 
starczać będzie takich wartości, jak społeczne uznanie, i wreszcie — im 
bardziej stanowić będzie dla jednostki drogę poprawy jej własnego 
usytuowania w grupie społecznej. 


Dążenie do zaspokojenia potrzeb psychicznych, a więc stanu zado- 
wolenia wewnętrznego, jakie płynie z nieegoistycznych postaw spo- 
tecznych, sprawia, że człowiek zmierzać może do wybitnych osiągnięć 
nawet wbrew czynnikom materialnym i prestiżowym. Poszukiwanie 
poczucia własnej wartości, jako psycniczne podłoże aktywności spo- 
łecznej, mieścić może w sobie zarówno skłonności do działania płyną- 
ce z orientacji ideologicznej, przywódczej i poznawczej, jak też z po- 
trzeby uzyskania „samodzielności społecznej” bądź też występowania 
w roli „gospodarza majątku społecznego” czy pełnienia innych poedmio- 
towych funkcji w życiu społecznym, co akcentują ostatnio szczegól- 
nie mocno badania socjologów radzieckich. 


Czynnik prestiżowy społecznej aktywności, czyli skłonność ludzi do 
przypisywania coraz większego znaczenia temu, co sądzą o nich, jak 
ich „widzą” i oceniają inni ludzie, jest powszechnie podkresślany w lite- 
raturze socjologicznej. Znaczenie owego czynnika wydaje się wzrastać 
gwałtownie w miarę procesów uprzemysłowienia i urbanizacji. 

Przyznanie wysokiej rangi czynnikom prestiżowym w ich roli ukie- 
runkowującej działanie ludzkie nie przesądza jednak o tym, co dia 
określonej grupy społecznej jest przede wszystkim źródłem tak pożą- 
danego uznania. Ograniczenie to odnieść można chyba i do aktywności 
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społecznej. W ustroju społecznym i odpowiadającym mu systemie war- 
tości kulturowych, w którym nagradzane są najwyżej materialne suk- 
cesy, praca społeczna z istoty swej okazuje się najrzadziej uczęszczaną 
drogą do pomnażania prestiżu człowieka w najbliższych mu grupach 
społecznych. Mogą jeszcze wstępować na nią od czasu do czasu nie- 
liczni nowobogaccy, głównie chyba mieszkańcy małych społeczności, 
którym zależy na szybszym przekształceniu majątku w poważanie; 
stronić zaś będą od aktywności społecznej zarówno ci, co nie stracili 
jeszczę nadziei na „zrobienie majątku”, jak i coraz szersze rzęszę 
„przegranych”, którym pozostało jedynie zwątpienie i rezygnacja. 

Pogłębiona odpowiedź na pytanie, jak silne jest w poszczególnych 
grupach naszego społeczeństwa działanie każdego z wyróżnionych ty- 
pów indywidualnej motywacji aktywności społecznej, wymaga syste- 
matycznych studiów. Na razie można jedynie wyrazić ogólne przy- 
puszczenie: dzięki uspołecznieniu środków produkcji i kształtującym 
się odrębnościom socjalistycznych wzorów kulturowych wzrasta goto- 
wość do podejmowania aktywności społecznej, traktowanej zarówno 
jako mniej lub bardziej suwerenne źródło zadowolenia wewnętrznego 
bądź sę skuteczna droga prowadząca do wartości prestiżowych, bądź 
też jako środek — raczej pośredni niż bezpośredni — wiodący do po- 
lepszenia sytuacji społeczno-zawodowej. 


* 


Zawarte w artykule uwagi na temat mechanizmów, decydujących 
o rozwoju aktywności społecznej, traktować należy, rzecz jasna, ra- 
czej jako hipotezy wymagające weryfikacji w toku szerzej zakrojo- 
nych badań empirycznych. Z większą dozą pewności autor wypowia= 
dać się może jedynie w odniesieniu do uwarunkowań aktywności tak 
swoistej kategorii działaczy społecznych, jaką stanowi ponad 70-ty- 
sięczna rzesza instruktorów harcerskich. Prowadzone w okresie dwóch 
lat na próbie reprezentacyjnej 1.5905 tego typu działaczy badania*) 
upoważniają m. in. do wniosku, iż wśród wyznaczników osobistej sy» 
tuacji jednostki, sprzyjającej postawie społecznikowskiej, na czele 
znajdują się wykształcenie i zawód. Szczególnie odnosi się to do za- 
sadniczego i średniego poziomu wykształcenia i kwalifikacji; niezbyt 
sprzyja natomiast udziałowi w pracy społecznej najniższy i wyższy od 
średniego poziom wykształcenia ogólnego i specjalistycznego. 

Równie istotne miejsce przypada zespołowi wyznaczników usytuo- 
wania społecznego jednostki, który dotyczy obiektywnych jej możli- 
vości dostępu do treści ideologicznych i wzorów kulturowych aktyw- 
nosci. Wśród uwarunkowań działania społecznego niezwykle istotne są: 
harakter środowiska, w którym badani spędzili dzieciństwo (na wsi 
czy w dużym mieście), zawód wykonywany przez ojca, przynależność 


Ezd - 


*) Pełna informacja na ten temat znajduje się w skrypcie wydanym w br. przez 
Centralną Szkołę Partyjną przy KC PZPR pt. Determinanty aktywności społecznej. 
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rodziców do organizacji społeczno-politycznych. Wydaje się, iż kulturą 
domu rodzinnego i najbliższego środowiska wychowawczego oraz kon- 
tąkt jednostki z wzorami życia zorganizowanego w dzieciństwie wy- 
wierają bardzo silny dodatni wpływ na późniejszą jej aktywność spo- 
łeczną. Inaczej mówiąc, w zespole czynników środowiskowych sprzyja- 
jących aktywności wyróżniają się kulturowe mechanizmy rozwijające 
odpowiednie predyspozycje i realizujące się za pośrednictwem najbliż- 
szego środowiska wychowawczego lub też grupy społeczno-zawodowej, 
w której upływało dzieciństwo i młodość danej jednostki. Niezwykle 
korzystne z tego punktu widzenia okazują się zarówno miejskie pocho- 
«dzenie społeczne, jak też miejskie środowisko pracy i aktywności spo- 
łecznej. 

Jeśli chodzi o satysfakcje prestiżowe, uzyskiwane przez uczestnictwo 
w społecznej aktywności, to wyraźnie większe uwrażliwienie pod tym 
względem wykazują działacze społeczni, pracujący na wsi i w małych 
miasteczkach. Natomiast w miejskim środowisku stosunkowo liczniej- 
szą jest grupa społeczników, znajdująca w tej aktywności przede 
wszystkim zadowolenie wewnętrzne, stanowiące niejako waże sa- 
moistną i nie wymagające zewnętrznego potwierdzenia. 

Warto wreszcie podkreślić, iż upowszechnienie przejawów działal- 
ności społecznej w okresie Polski Ludowej, znajdujące wyraz w zwie- 
lokrotnieniu szeregów wytrwałych i niestrudzonych działaczy społecz- 
nych, oraz postępujący równolegle proces „instytucjonalizacji”, scen- 
tralizowania i sprzęgnięcia samorzutnej aktywności z aparatem admi- 
nistracyjno-politycznym stawiają na porządku dziennym problem roz- 
graniczenia rzeczywiście społecznej i pozornie społecznej aktywności. 


Gwoli rozstrzygnięcia pokutujących tu nieporozumień, można przy- 
jąć, iż słuszne odmawianie miana społecznika tym wszystkim, którzy 
usiłowaliby realizować w ten sposób własny interes kosztem społecz- 
nego, powinno iść w parze z dostrzeganiem daleko posuniętej zbieżności 
interesu (potrzeb indywidualnych) działacza z interesem społecznym. 
Wydaje się, że będzie to coraz szerzej realizowany wzorzeo aktywności 
społecznej w warunkach kultury industrialnej socjalizmu. Pociąga to 
za sobą konieczność takiego precyzowania kryteriów uczestnictwa w 
działalności organizacji społeczno-politycznych, które by odpowiadały 
współczesnym warunkom. Odnosi się to zwłaszcza do takich spraw, jak: 
działalność społeczna wykonywana w warunkach pełnej dobrowolności 
i podejmowana pod mniejszą lub większą presją administracyjną czy 
też aktywność będąca z jednej strony źródłem wewnętrznego zadowo- 
lenia i satysfakcji prestiżowych, z drugiej — płynąca z oczekiwania 
głównie korzyści wprost lub pośrednio materialnych. 

Uzyskane we wspomnianych badaniach ustalenia wykazują np., że 
zbiorowość instruktorów harcerskich, składająca się w przewadze z nau- 
czycieli, podejmuje i prowadzi swą trudną działalność wychowaw- 
czą głównie na zasadach całkowicie dobrowolnego wyboru. Indagowani 
w sprawie najbardziej ich zdaniem odpowiedniej postaci nagród za pra- 


119 


WŁADYSŁAW ADAMSKI 


cę społeczną, badani działacze harcerscy prezentują się jako zbiorowość 
o wiele bardziej zróżnicowana: 24,5 proc. jest zdania, że najlepszą na- 
grodę stanowi dla społecznika-wychowawcy zadowolenie z uzyskanych 
wyników, potwierdzone co najwyżej niematerialnym wyróżnieniem; 
24,2 proc. nie ma nic przeciwko okresowemu nagradzaniu pieniężnemu; 
w końcu pozostali dopuszczają możliwość częściowej lub pełnej odpłat- 
ności za czas poświęcony tego rodzaju aktywności. 

Zaprezentowane tu cząstkowe rezultaty badań, traktować można ra- 
czej jako zachętę do podjęcia szerzej zakrojonych dociekań zarówno 
czynników decydujących o społecznym zaangażowaniu (lub braku ta- 
kowego) w podstawowych grupach społeczno-zawodowych naszego kra- 
ju, jak też całej złożoności oczekiwanych i realizowanych satysfakcji, 
których dostarcza lub dostarczać może określony typ aktywności spo- 
łecznej. Wysoka ranga tej aktywności w krystalizującym się modelu 
socjalistycznej kultury industrialnejj w tym zwłaszcza bezspornie 
egalitarne i antyalienacyjne walory owego zjawiska, pozwalają ocze- 
kiwać szerszego i głębszego niż dotychczas zainteresowania tą proble- 
matyką, 


X POWSZECHNY ZJAZD 
HISTORYKÓW POLSKICH (9—13.IX. 1969 R.) 


Powszechne zjazdy historyków  pol- 
skich sięgają początków nowoczesnego 
rozwoju naszego dziejopisarstwa (lata 
1880, 1800, 1900), po odzyskaniu niepod- 
ległości ustalił się pięcioletni rytm ich 
odbywania (lata 1925, 1930, 1935), a or- 
ganizatorem stało się Polskie Towarzy- 
stwo Historyczne. Ono też podjęło tę 
tradycję w Polsce Ludowej: zjazd VII 
odbył się we Wrocławiu w setną roczni- 
cę Wiosny Ludów, w 1948 r. Formę 
tradycyjną można było wypełnić nową 
treścią, dlatego po próbie zerwania ciąg- 
łości przez Konferencję Metodologiczną 
w Otwocku na przełomie 1951/1952 r. 
wrócono — gdy to tylko stało się możli- 
we — do zjazdów powszechnych co pięć 
lat: VIII odbył się w Krakowie w 1958 r., 
IX — w Warszawie w setną rocznicę 
powstania styczniowego w 1963 m, 
X przygotowany w Lublinie na 1968 r. 
wypadło odroczyć do września 1969 r. 

Ambicją zjazdów powszechnych jest 
skupienie wszystkich historyków: bada- 
czy, nauczycieli, archiwistów, działaczy 
kulturalnych 1 „miłośników”-amatorów, 
celem — sprawdzenie w dyskusji znaw- 
ców dorobku naukowego narosłego przez 
kilka ostatnich zwłaszcza lat i rzucenie 
pomysłów, a niekiedy i ocen, które w 
następnych latach doczekają weryfikacji 


w toku dalszych badań. W ten sposób 
zjazdy służą i postępowi nauki, i upo= * 
wszechnieniu jej wyników. Pod tym 
względem nie utraciły znaczenia obe- 
cnie, gdy lawinowy przyrost publikacji 
naukowych i popularyzatorskich, a je- 
dnoczesne wydłużenie cyklów wydawni- 
czych utrudniają szybki obieg nowych 
poglądów, a przez to i tok badań. Zja- 
zdy są zresztą nie tylko miejscem wytę- 
żonej pracy i widowiskiem sprawności 
intelektualnej, popisem wiedzy 1 umie- 
jętności jej użycia w spięciach dyskusji, 
ale obecnie zyskały nową formę ekspan- 
sji społecznej. Z inicjatywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Lublinie uczeni 
odbyli w czasie obrad 42 spotkania z za- 
łogami zakładów pracy, w szkołach, w 
domach kultury Lublina i województwa. 
Spotkania wzbudzały, jak się zdaje, 
zawsze żywe zainteresowanie, prelegenci 
niekiedy po raz pierwszy w Życiu mieli 
okazję zetknięcia się z robotniczym słu- 
chaczem, a doznali gorącego przyjęcia. 

Miejsce i daty ostatniego zjazdu — Lu- 
blin 1968/1969 — skierowały uwagę orga- 
nizatorów na różnorodne rocznice. W ko- 
lejności czasowej było to 400-lecie lubel- 
skiej unii Polski z Litwą, 50-lecie odzyska- 
nia niepodległości po wiekowej niewoli. 
Właśnie w 1918 r. w Lublinie pierwszy 
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ludowy rząd polski zarysował program 
odbudowy państwa na podstawie szero- 
kich reform społecznych. Tu wreszcie 
przed 25 laty kształtowały się zręby pań- 
stwa socjalistycznego. Dni wrześniowe, 
w których odbył się zjazd, przywoływały 
też na myśl wydarzenia sprzed 30 lat. 


Rocznice te, uprzytomniając istotne 
etapy losów narodu, wymagały takiego 
uczczenia, jakie jest właściwe uczonym, 
refleksji naukowej i nowej, dojrzalszej 
oceny. O tym organizatorzy musieli pa- 
miętać, aczkolwiek zdawali sobie spra- 
wę i z tego, że choć rocznice pobudzają 
do płodnej rozwagi i nowych badań, nie 
one jednak wyznaczają główne drogi roz- 
woju nauki, który jest procesem długiej 
trwałości. Hasłem zjazdu stał się przede 
wszystkim problem miejsca Polski w 
świecie od początków jej istnienia do 
maszych czasów we wzajemnym, dialek- 
tycznym oddziaływaniu wewnętrznego 
rozwoju społeczeństwa w jego każdora- 
zowej formie, jaką stanowi państwo, 1 
świata w jego przemianach. Ten motyw 
przewijał się w zasadzie przez wszystkie 
referaty i dyskusje, a został uwypuklony 
w obradach plenarnych. Obok referatów 
wielostronnie przedstawiających genezę 
dzisiejszej Polski, podjęto próbę nowej 
odpowiedzi na pytania od lat nurtujące 
nie tylko historyków — co do powodów 
upadku Polski dawnej. 


W pierwszej grupie były to wystapie- 
nia prof. dra Janusza Pajewskiego (Od- 
budowa państwa polskiego w 1318 r. — 
przesłanki międzynarodowe), doktorów 
M. Malinowskiego i R. Halaby (Geneza 
Polski Ludowej), doc. dra W. Wesołow- 
skiego (Przemiany struktury klasowo- 
-społecznej w Polsce Ludowej) oraz płk. 
W. Tuszyńskiego (Wojskowe aspekty 
udziału Polski w II wojnie światowej). 
Referatu na temat Polski i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego — prawidło-» 
wości 1 specyfiki Tadeuszą Danlszew- 
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skiego nie odczytano ze względu na 
śmierć autora. Uczniowie zmarłego 
przedstawili ostatnie jego przemyślenia 
w selzcji Historii Najnowszej, | 

Drugą grupę referatów plenarnych 
stanowiły referaty prof. dra Józefa Gie- 
rowskiego (Rzeczpospolita szlachecka 
XVI-XVIII wieku wobec absolutysty- 
cznej Europy) i prof. dra Bogusława Le- 
śnodorskiego (Polska i Europa na prze- 
łomie dwóch stuleci XVIII/XIX). 

Posiedzenia plenarne nie miały cha- 
rakteru uroczystych akademii, referaty 
plenarne budziły żywy oddźwięk, niekle- 
dy polemikę naukową w sekcjach. 
W sekcjach też roztrząsano najbardziej 
ważkie tematy, np. dotyczące walk naro- 
dowowyzwoleńczych w latach niewoli. 

W Lublinie dominowała historia naj- 
nowsza, która przed sześciu laty, na zje- 
ździe warszawskim w 1963 r., stawiała 
pierwsze naukowe kroki, a teraz stała 
się już wobec dawniej wykształconych 
dyscyplin historycznych partnerem doj= 
rzałym warsztatowo, zdolnym do sądów 
wyważonych o sile przekonywania i ©d- 
działywania,  rozporządzającym coraz 
liczniejszym zespołem naukowym 0 
trwałym dorobku wydawniczym. 

Nad blisko sześćdziesięciu referatami 
dyskutowano w dziesięciu sekcjach: sie- 
dmiu o układzie chronologicznym, trzech 
— o problemowym. Historią najnowszą 
zajmowały się (prócz czterech referatów 
plenarnych) dwie sekcje. Jedna o tema- 
tyce przede wszystkim politycznej, dru- 
ga o spułeczno-gospodarczej („Uprzemy- 
słowienie ziem polskich w XAIXiXXw.”'). 
Uwzględniono też w sekcjach „proble- 
mowych”, zwłaszcza w poświęconej nau- 
kom pomocniczym historii (przede 
wszystkim referaty dyr. H. Karczowej 
pt. „Problemy krytyki i wykorzystania 
źródeł fonograficznych” oraz dr K. Ker- 
stenowej pt. „Relacje jako typ źródła 
historycznego”). Oto tytuły dyskutowa- 
nych w sekcji VII Historii Najnowszej 


referatów: prof. A. Podraza: „Polacy 
a narodowy ruch ukraiński w XX w.”, 
prof. dr A. Galos: „Liberałowie nie- 
mieccy a sprawy polskie”, prof. dr H. 
Zieliński, doc. M. Orzechowski: „Polska 
między Niemcami a Związkiem Radzie- 
ckim 1918—1939”, prof. dr T. Jędrusz- 
czak: „Geneza II wojny światowej”. 
Drugą grupę dotyczącą wewnętrznej hi- 
storii stanowiły następujące tematy: doc. 
dr J. Żarnowski: „Procesy integracyjne 
w Polsce międzywojennej”, doc. dr M. 
Drozdowski: „Struktura społeczna II 
Rzeczypospolitej”, prof. dr F. Ryszka 
i dr A. Ajnenkiel: „Przemiany ustrojo- 
wo-polityczne w Polsce międzywojennej 
na tle europejskim”, doc. dr E. Dura- 
czyński: „Podziemie antyhitlerowskie w 
Polsce” (próba charakterystyki), Jak 
gdyby na pograniczu dwóch sekcji zna- 
lazł się referat plenarny socjologa We- 
sołowskiego, dotyczący przemian społe- 
cznych w Polsce Ludowej. Sekcja VI 
Uprzemysłowienia zajmowała się tema- 
tem wprowadzającym prof. dr 1. Pie- 
trzak-Pawłowskiej pt. „Uprzemysłowie- 
nie ziem polskich na tle europejskim” 
oraz „Dyskusyjnymi problemami indu- 
strializacji I urbanizacji Polski Ludowej 
pa tle europejskim” przedstawionymi 
przez geografów doc. dra A. Kuklińskie- 
go i dra R. Wilczewskiego. Z kolei histo- 
rycy: doc, dr M. Drozdowski, dr Hanna 
Jędruszczakowa, dr. Marla Nietyksza 
1 dr A. Żarnowska przedstawili społe- 
czne skutki uprzemysłowienia Warszawy 
1865—1960. Doc. dr W. Długoborski, doc. 
dr J. Jaros omówili fazy i dynamikę roz- 
woju górnictwa I hutnictwa na ziemiach 
polskich od przełomu XVIII w. do 
1939 r., prof. dr G. Missalowa, dr J. Fi- 
jałek — fazy i dynamikę rozwoju prze- 
mysłu włókienniczego, dr S. Wykręto- 
wicz — fazy rozwoju przemysłu rolno- 
=spożywczego. W końcu demograf dr S. 
Borowski scharakteryzował przemiany 
socjo-demograficzne na ziemiach pol- 
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skich I w niektórych krajach europej- 
skich w XIX I XX w. Już samo wylicze- 
nie tylu  najistotniejszych tematów, 
udział w obradach także socjologów, geo- 
grafów ekonomicznych, ekonomistów 1 
demografów wskazuje na założenia or- 
ganizatorów, które w istocie doczekały 
się ciekawej i ważkiej wymiany poglą- 
dów na politykę międzynarodową i na- 
rodowościową, na blaski i cienie lat oku- 
pacji, a nade wszystko na przemiany 
strukturalne społeczeństwa w odbudo- 
wanym państwie, które oddziaływało 
nawet wtedy, gdy istniało jako zorga- 
nizowany naród w podziemiu z własną 
(od 1942 r. podwójną) administracją, 
prasą, szkołą (interesująca koncepcja 
Duraczyńskiego dwu państw podziem- 
nych). Istotnym czynnikiem, nadającym 
sens podziemnemu państwu, była walka 
zbrojna narodu, która znalazła nowe 
oświetlenie w plenarnym referacie Tu- 
szyńskiego. Dopiero zestawienie naszego 
wysiłku z wysiłkiem antyhitlerowskim 
innych państw 1 narodów pozwala na 
właściwą ocenę. Pierwsi podjęliśmy wal- 
kę zbrojną I nie przerwaliśmy jej do 
końca, tocząc zmagania na najważniej= 
szym kierunku strategicznym w najtrud= 
niejszych warunkach. Przecież party= 
zantka największa, jugosłowiańska, wale 
czyła w kraju górskim, który był pod- 
rzędnym teatrem wojny, nie stanowił za» 
plecza ani terenu operacji decydująe 
cych o wyniku światowego konfliktu. W 
1939 r. Polska, choć podobnie, jak 
wszystkie państwa, które miały znaleźć 
się w wojnie z hitlerowską Rzeszą, pla- 
nowała ukończyć realizację planowanego 
dozbrojenia na r. 1941/1942, rozporządza= 
ła wyposażeniem wojska lepszym niż 
przeciętne innych państw średnich I nie- 
których mocarstw. To tylko parę nowych 
obserwacji Tuszyńskiego, który nie roz- 
grzeszał błędów wojskowych rzeczywiś- 
cie popełnionych, ale sprowadził je do 
właściwej miary, 
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Sprawy historii najnowszej potrakto- 
waliśmy szerzej, dlatego że przerasta 
ona we współczesność i nosi elementy 
przyszłości, umożliwia jej kształtowa- 
nie. Dziś i jutro stanowią ogniwa proce- 
sów długotrwałych, które dadzą się zro- 
zumieć, jeśli coraz lepiej poznamy to, co 
było wczoraj, a niekiedy bardzo dawno 
— w Średniowieczu, kiedy kształtował 
się nasz naród, czy nawet w starożytno- 
ści, u pierwocin historii naszego Śświa- 
ta. Wypada więc rozejrzeć się i w pra- 
cach innych sekcji. 

Punktem wyjścia sekcji I Historii Sta- 
rożytnej był referat prof. dr 1. Bieżuń- 
skiej i prof. dra J. Wolskiego pt.: „Hi- 
storia starożytna w Polsce — potrzeby 
i perspektywy”. Referaty doc. dra R. 
Kamienika, a zwłaszcza doc. J. Kolendy, 
dr E. Wiprzyckiej, doc. E. Konika i doc. 
dra T. Kotuli dotyczyły peryferii euro- 
'pejskich i afrykańskich cesarstwa rzym- 
skiego i bizantyjskiego, podobnie jak 
wykopaiiska polskich archeologów, które 
wydubyły tyle nowego materiału rów- 
nież dia historyków. Nasi historycy sta- 
rożytności szczególną uwagę poświęcają 
tzw. ludom barbarzyńskim oraz zagad- 
nieniom struktur społecznych i ideologii. 

Sekcja II Historii Średniowiecznej, 
która dominowała na poprzednim zjeź- 
dzie, imponując precyzją warsztatu, bo- 
gactwem nowych wyników (nie tylko 
wykopaliskowych), głębią analiz i roz- 
ległością syntezy, teraz się skurczyła. Po- 
przednio zajmowała się przede wszyst- 
kim średniowieczem wczesnym, obecnie 
okresowi do XII w. poświęcono tylko 
dwa referatv prof. dra K. Myślińskiego 
i dra T. Lalika, a nejwvższe zaintereso- 
wanie wzbudził „tryptyk gotycki” (we- 
dług interesującej formuły Aleksandra 
Gieysztora) — trzy referaty: o Polsce w 
gospodarce europejskiego późnego Śred- 
niowiecza (doc. dr H. Samsonowicz), 0 
Polsce w kulturze europejskiej tegoż 
okresu (prof. dr J. Kłoczowski) oraz 5 
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świadomości narodowej i państwowej w 
Czechach i Polsce w XV w. (prof. dr R. 
Heck). Oznacza to przesunięcie punktu 
ciężkości zainteresowań naukowych na 
okres ciągłości bytu narodowego w od- 
rodzonym państwie, wchodzenia Polski 
jako istotnego czynnika do ekonomiki, 
polityki i kultury ówczesnego świata. 

Dalszy ciąg tego procesu był przed- 
miotem prac sekcji III Odrodzenia 1 
Kontrreformacji, epoki nowej, ale jak- 
że silnie zakotwiczonej w wieku XV. Na 
wszechstronny obraz tamtych czasów 
złożyły się referaty prof. dra W. Ru- 
sińskiego 1 doc. dra A. Maczaka, po- 
święcone ekonomice; najistotniejsze za- 
gadnienia sytuacji międzynarodowej 
Rzeczypospolitej przedstawili prof. dr J. 
Bardach i doc. dr Z. Wójcik, a problem 
kultury umysłowej prof. dr W. Czapliń- 
ski i prof. dr J. Tazbir. Osobno wymie- 
nić trzeba referat dra J. Kieniewicza pt. 
„Przeobrażenia w Indiach we wczesnym 
okresie ekspansji kolonialnej” (XVI— 
XVII w.), niejako odpowiadający jednej 
z tez doc. Wójcika o polskim kolonializ- 
mie owych czasów. h 

Z bogactwa materiału wypada dotknąć 
dwóch kwestii. Przede wszystkim poru- 
szonej przez prof. Bardacha — Unia Lu= 
belska (geneza i znaczenie). Historycy 
ostatniego ćwierćwiecza skłonni byli unię 
bezwzględnie potępiać, znajdując w niej 
wyraz ekspansji polskich feudałów na 
wschód, z zaniedbaniem żywotnych 1n-> 
teresów na zachodzie. Widzieli ucisk na- 
rodowy i religiiny chłopa ruskiego i 1li- 
tewskiego, zgubny wpływ magnaterii 
ziem wschodnich na politykę międzyna- 
rodową i wewnętrzną Rzeczypospolitej. 
Autor sądy te sprowadził do właściwej 
miary: wskazał na decydujący wkład 
drobnego rycerstwa litewskiego i ruskie- 
go, szukającego u polskiej szlachty obro= 
ny przed uciskiem rodzimego możnoe 
władztwa. Przedstawił istotne gospodar 
cze i kulturalne warunki zbliżenia. Po- 


dał inne czynniki i zdarzenia wpływa- 
jące na powstanie nowych konfliktów, 
których nosicielami stało się przede 
wszystkim nowe możnowładztwo. Prob- 
lem kształtowania i wartości kultury 
staropolskiej był tematem wystąpienia 
prof. Czaplińskiego pt. „Kultura baroku 
w Polsce”, które niejako uzupełniało re- 
ferat prof. Tazbira o unarodowieniu pol- 
skiego katolicyzmu w tym czasie. Ozna- 
czało to otwarcie rozprawy na bardzo 
dyskutowane kwestie polskiej kultury 
szlacheckiej 1 mieszczańskiej a nawet 
chłopskiej, kosmopolitycznej (czy raczej 
uniwersalnej?) 1 rodzimej zasklepionej 
we własnym podwórku i jałowiejącej. 


Podobnie były pomyślane 1 obrady 
sekcji IV Czasów Saskich i Oświecenia. 
Tu prof. dr J. Topolski przedstawił upa- 
dek i wzrost gospodarki polskiej w 
XVIII w. na tle europejskim, W nawią- 
zaniu do referatu plenarnego prof. Gie- 
rowski z doc. dr J. Leszczyńskim refe- 
rowali temat pt. „Polska a Saksonia” (za- 
gadnienia ustrojowe), a prof. dr E. Ro- 
stworowski temat pt. „Francja Ludwika 
XV a Polska”. Nawiązując do plenarne- 
go referatu prof. Leśnodorskiego, dr R. 
Wołoszyński przedstawił stereotyp Pol- 
ski w Europie Oświecenia. To, co było 
nowe w obradach tej sekcji, to wydoby- 
cie znaczenia długotrwałego pokoju cza- 
sów saskich, który przyniósł gospodar- 
czą odbudowę wyniszczonego kraju I w 
ten sposób umożliwiał za czasów stani- 
sławowskich reformy i walkę o niepod- 
ległość. Drugi czynnik to przyspieszenie 
obiegu idei, wykształcenie warstwy 
oświeconych, którym przypadło w udzia- 
le organizowanie mas dojrzewających 
do aktywności politycznej. 


Sekcja V Walk Narodowowyzwoleń- 
czych podjęła przede wszystkim trudne 
i skomplikowane metodologicznie zagad- 
nienia: rozwój polskiej świadomości na- 
rodowej w XIX w. (prof. dr S. Kienie- 


X Powszechny Zjazd Historyków 


wicz), a wiec badania pogranicza histo= 
rii życia umysłowego i uczuciowego inte- 
grującego naród z antagonistycznych 
klas i grup. Procesu dojrzewania polity= 
cznego narodu dotyczył głos prof. dra 
T. Mencla pt. „Prawo wyborcze w Księ- 
stwie Warszawskim i Królestwie Pol- 
skim (1807—1820) na tle porównawczym”. 
Sprawa polska w polityce mocarstw 
prof. dra H. Wereszyckiego — to jedno 
oblicze zagadnienia, które podjęła też 
doc. dr I. Koberdowa w referacie pt. 
„Powiązania międzynarodowe polskiego 
obozu rewolucyjnego w okresie powstań 
XIX w.”. Podłoże gospodarcze walki RNa- 
rodowowyzwoleńczej przedstawione zo0-= 
stało w sekcji VI Uprzemysłowienia, 


Wyczerpawszy ciąg chronologiczny 
można przejść do pozostałych sekcji: 
Sekcja VIII Metodologii Historii tym ra- 
zem miała solidne podstawy wyjściowe 
po czasach esejów i dorywczych reflek- 
sji. W ostatnich latach pozyskała spe- 
cjalne czasopisma, monografie i dwa 
wyczerpujące zarysy (W. Moszczeńskiej 
1 J. Topolskiegc), opublikowane w czter- 
dzieści lat po II wydaniu „Historyki” — 
Handelsmana. W sekcji przedyskutowano 
trzy referaty: J. Topolskiego pt. „Historia 
a metodologia historii”, doc. dra S. Pie- 
karczyka pt. „Zagadnienie czasu w hil- 
storii na tle współczesnych dyskusji w 
naukach społecznych”, C. Bobińskiej pt. 
„Ciągłość i zmienność w nauce historycz= 
nej”. 


Sekcja IX Dydaktyki Historii miała 
szczególne zadania wobec powszechnego 
odczucia kryzysu w nauczaniu szkol- 
nym. Wprowadzenie do dyskusji w tej 
sekcji stanowił referat doc. dra T. Sło- 
wikowskiego pt. „Aktualny stan badań 
nad dziejami nauczania historii oraz po- 
stulaty na przyszłość”. Mgr K. Augusty- 
nek przedstawił uwagi nad stopniem ro- 
zumienia pojęć historycznych przez ucz- 
niów szkół podstawowych na podstawie 
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badań przeprowadzonych w środowisku 
krakowskim, dr J. Rulka — „Wpływ sto- 
sowania środków audiowizualnych na 
rozwój myślenia historycznego uczniów”, 
mgr C. Pietrykowska zaś — „Znaczenie 
kształcąco-wychowawcze historii kultury 
materialnej w nauczaniu historii”. 
Szczególne zainteresowanie i troskę bu- 
dził referat mgr S. Wróbla pt. „Progra- 
my nauczania historii a praktyka szkol- 
na”. Znaczenie tej sekcji dla kształto- 
wania kultury historycznej narodu jest 
niewątpliwe, a jej obrady świadczą, że 
weszliśmy wreszcie w etap naukowych 
badań podstaw nauczania i naukowego 
mierzenia jego efektów, że wykształcił 
się zespół młodych pracowników w tej 
dziedzinie i że funkcjonuje kontrola teo- 
rii przez nauczycieli praktyków. 

O dorobku sekcji X Nauk Pomocni- 
czych w zakresie historii najnowszej już 
mówiliśmy. Teraz trzeba wymienić po- 
zostałe zagadnienia: prof. dr A. Gieysztor 
przedstawił referat pt. „Miejsce nauk 
pomocniczych w historii w kształceniu 
historyka”, doc. dr I. Ihnatowicz — re- 
ferat pt. „Cybernetyka a badania histo- 
ryczne”, doc. dr A. Tomczak — referat 
w sprawie zakresu dyplomatyki, dr M. 
Bielińska — referat pt. „Współczesne za- 
dania archiwów”, wreszcie doc. dr A. 
Wyrobisz — referat pt. „Żródła archeo- 
logiczne w badaniach nad historią miast 
w Polsce XIV—XVIII w.”. Trzeba tu 
podkreślić, że wartość wyników badań 
zależy od stanu źródeł i ich zachowania, 
od techniki badań i wdrożenia w nią 
historyków. W tej technicznej niejako 
dziedzinie historyk musi się zetknąć z 
konkretnymi zabiegami, niekiedy bardzo 
udoskonalonymi, oraz z ich podstawami 
teoretycznymi. Skoro materią, którą 
operuje historyk, są informacje, musi on 
wejść i w teorię informacji oraz bieżące 
jej zagadnienia. Historyk nie może być 
oderwany od życia w żadnej dziedzinie, 
z którą się styka, bo o postępie jego ba- 
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dań decyduje szerokość spojrzenia, moż- 
ność formułowania nowych pytań, jakie 
nasuwa bieżące życie dawnym źródłom, 
decyduje to, co prof. Topolski nazwał 
pozaźródłową wiedzą historyka. 


* 


Charakter zjazdu, stanowiącego prze- 
krój stanu naszej nauki, wyznaczyła w 
znacznym stopniu jego organizacja tech- 
niczna. Udało się zawczasu opublikować 
dwa tomy Pamiętnika”, zawierające 
teksty wszystkich w porę nadesłanych 
referatów. Umożliwiło to przygotowanie 
dyskusji, nad czym czuwali organizato- 
rzy sekcji. Nie zachodziła więc potrzeba 
odczytywania referatów, na ogół wystar- 
czało krótkie wprowadzenie autora, któ- 
ry z perspektywy dwu lat, które upłynę- 
ły od czasu złożenia referatu, przedsta- 
wiał własne refleksje czy wyniki dal- 
szych badań. Na dyskusję czasu więc by- 
ło dużo, choć zdarzało się, iż nawet przy 
ograniczaniu wypowiedzi obrady się 
przedłużały poza przewidziane terminy. 
W przeciwieństwie do praktyki innych 
również historycznych zjazdów w Lubli- 
nie dyskusja była w pełnym tego słowa 
znaczeniu żywa, stanowiła bezpośrednią 
reakcję na przedstawiane poglądy, a nie 
zawierała tylko własnych, luźno z nimi 
związanych przyczynków. Można też od- 
notować przykłady świetnej retoryki, 
takiej, która służy wycieniowaniu treści 
i pobudza słuchaczy do współpracy. Roz- 
planowanie posiedzeń miało ułatwić 
udział w pracach różnych sekcji, choć 
pod tym względem nie zawsze to okazało 
się możliwe, mimo że koncentracja prac 
w nowoczesnym miasteczku uniwersy- 
teckim Marii Skłodowskiej-Curie i ofiar- 
ny wysiłek gospodarzy stwarzały najbar- 
dziej sprzyjające warunki. 

Udostępnienii' wszystkim uczestnikom 
całego dorobku obrad służyły zwięzłe 
sprawozdania sekcji, wygłoszone na koń- 


cowym posiedzeniu plenarnym przez doc. 
T. Kotulę (1), prof. Gieysztora (II), prof. 
Tazbira (III), prof. Rostworowskiego (IV), 
prof. Kieniewicza (V), prof. Pietrzak- 
Pawłowską (VI), prof. Madajczyka (VII), 
prof. Topolskiego (VIII), doc. Słowikow- 
skiego (IX) i doc. Ihnatowicza (X). Spra- 
wozdawcy zgłaszali również wnioski sek- 
cji o charakterze przede wszystkim or- 
ganizacyjnym. Powtarzały się postulaty 
usprawnienia dostępu do obcej literatu- 
ry naukowej, zapewnienia ciągłości dy- 
skusji naukowej przez częstsze spotka- 
nia specjalistów. Najżywszy Odzew Zy- 
skała informacja o bieżących pracach 
nad reformą podręczników szkolnych 1 
dezyderaty w sprawie nauczania historii 
oraz pozycji nauczyciela-historyka. " 


Należyte wykorzystanie wyników 
umożliwi (oby najrychlejsza) publikacja 
dyskusji jako t. III „Pamiętnika X Po- 
wszechnego Zjazdu Historyków Pol- 
skich”, która trwała ponad 100 godzin 
£ umożliwiła niemal 400 przemówień. 


Końcowe posiedzenie plenarne przy- 
niosło też pierwsze ogólniejsze refleksje 
nad zjazdem: podkreślono, że doszły na 
nim do głosu nowe zagadnienia I nowe 


IV MIĘDZYNARODOWY 


X Powszechny Zjazd Historyków 


środowiska naukowe, nowe pokolenie 
badaczy 30—40-letnich, wykształconych 
całkowicie w Polsce Ludowej, w jakże 
lepszych warunkach niż te, jakie były 
udziałem historyków rozpoczynających 
czy kontynuujących działalność w latach 
II Rzeczypospolitej, którym wojna za- 
brała najlepsze lata, na których spadł 
ciężar odbudowy zniszczeń. Dawano wy” 
raz wierze w to nowe pokolenie, które 
Świetne wyniki już uzyskane niewątpli- 
wie znakomicie wzbogaci. Deklarowano 
wreszcie, że historycy polscy, młodzi i 
starsi, tak jak wszyscy inni Polacy tkwią 
we współczesności zgodnie z tradycją 
swego zawodu od Długosza i Lelewela. 
Wychowując, jako nauczyciele i pisarze, 
przyszłych badaczy i twórców historii, ' 
pobudzając ich wrażliwość, rozwijając 
wyobraźnię, wyostrzając umysły, słowem 
kształtując kulturę, również polityczną 
— służyć prauną, sobie właściwymi środe 
kami, dzisiejszemu społeczeństwu socja- 
listycznemu. 

Następny XI powszechny zjazd histo- 
ryków polskich odbędzie się w Toruniu, 
po uroczystościach kopernikowskich. 


STANISŁAW HERBST 


KONGRES PEDAGOGICZNY. 


Organizowany co cztery lata kongres 
pedagogów, zrzeszonych w Międzynaro- 
dowym Towarzystwie Nauk Pedagogi- 
cznych, odbył się ostatnio w Warszawie 
w dniach od 4 do 9 września br. Po 
spotkaniach we Florencji, Oslo i Cam- 
bridge, miejscem obrad czwartego z ko- 
lei kongresu wybrano po raz pierwszy 


kraj socjalistyczny. To Warszawa gościła 
w tych dniach przedstawicieli nauk pe- 
dagogicznych 35 krajów ze wszystkich 
niemal kontynentów świata. Lista ucze- 
stników zawierała ok. 400 nazwisk, z cze- 
go, rzecz zrozumiała, znaczna część — to 
reprezentanci nauk pedagogicznych z 
różnych uczelni i ośrodków naukowych 
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naszego kraju. W kongresie uczestniczyły | 
także delegacje z innych krajów socjali-. 
stycznych, szczególnie liczne ze Związku 

Radzieckiego, Czechosłowacji i Niemie- 

ckiej Republiki Demokratycznej. Wielo- 

osobowe delegacje reprezentowały rów- 

nież ośrodki naukowe Włoch, Stanów 

Zjednoczonych, Francji, Finlandii i Nie- 

mieckiej Republiki Federalnej. O szero- 

kim zasięgu kongresu świadczy udział 

w jego obradach delegacji z Japonii, In- 

dii, Jordanii, Filipin oraz krajów Ame- 

ryki Południowej i Afryki. 


Rozwój cywilizacji naukowo-techni- 
cznej oraz proces emancypacji społeczno- 
politycznej społeczeństw wysunęły spra- 
wy oświaty i wychowania na centralną 
" pozycję wśród wektorów postępu. To no- 
we miejsce oraz ranga oświaty i wycho- 
wania we współczesnym świecie stają 
się coraz bardziej oczywiste i uznawane. 
Wraz z tym wzrasta potrzeba nowego 
określenia generalnych oraz konkretnych 
zadań i celów wychowawczych, unowo- 
cześnienia form Oraz metod nauczania 
i wychowania, a tym samym dostosowa- 
nia systemu oświatowego do potrzeb roz- 
wojowych społeczeństw. Tym właśnie 
problemom nadążania oświaty i wycho- 
wania za potrzebami 1 tempem współ- 
czesnego rozwoju poświęcono obrady 
IV kongresu pedagogów. 


Możliwość szerokiej wymiany poglą- 
dów na wiele kontrowersyjnych proble- 
mów pedagogicznych, jak również kon- 
frontacji na tak szerokim forum, do- 
świedczeń uzyskanych w różnych wa- 
runkach społeczno-politycznych i cywili- 
zacyjnych, nadała warszawskiemu kon- 
greso'vi rangę dużego wydarzenia nauko- 
wegi. Kongres umocnił i rozszerzył kon- 
takty światowej myśli pedagogiczne] 
oraz stworzył platformę do szerokiego 
dialogu na temat koncepcji pedagogi- 
cznych, powstałych w różnych warun- 
kach społeczno-politycznych i cywiliza- 
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cyjnych oraz na gruncie rozmaitych za- 
łożeń ideowych. a | 

Honorowy patronat nad kongresem 
objął przewodniczący Rady Państwa, 
rnarszałek Marian Spychalski, który w 
piśmie skierowanym do uczestników 
kongresu wraz z życzeniami pomyślnych 
obrad wyraził uznanie dla pedagogów 
całego świata: 


„Szlachetnym powołaniem pedagogów 
i wychowawców jest dążenie do tego, 
aby coraz większe rzesze ludzt umiały 
świadomie tworzyć życie, które byłoby 
godne człowieka, a powstrzymywać siły 
wsteczne, zagrażające postępowemu roz” 
wojowi ludzkości i pokojowi”, 


* Polska Akademia Nauk oraz Minister- 
stwo Oświaty j Szkolnictwa Wyższego 
sprawowały opiekę nad  kongresem. 
Organizatorami tej poważnej imprezy 
naukowej były: Komitet Nauk Pedago- 
gicznych i Psychologicznych PAN oraz 
Uniwersytet Warszawski, w którego 
gmachu przcz sześć dni toczyły się obra- 
dy. Na czeie ścisłego 6-osobowego koe 
mitetu organizacyjnego stał prof. dr Bo- 
gdan Suchodolski. 


Tematyka kongresu, koncentrująca silę 
wokół poszukiwań form współczesnego 
systemu oświatowego oraz modelu wy- 
chowawczego, współbrzmiącego z epoką 
szybkich przemian  społeczno-politycz= 
nych, cywilizacyjnych i kulturowych, zo- 
stała zaprezentowana w około stu refe- 
ratach, z których ponad czierdzieści 
zgłosili polscy uczeni. Program kongresu 
obejmował sześć podstawowych grup 
probiemowych, dotyczących:  społecz- 
nego 1 kulturowego uwarunkowania 
rozwoju, kształcenia i wychowania dzieci 
i młodzieży, integracji nauki w procesach 
współczesnego nauczania i wychowania, 
wpływu techniki na kształtowanie 
współczesnego systemu oświaty i wy- 
chowania, wychowawczej funkcji sztuki, 
a także problemów ustrojowych oświaty 


f organizacji szkolnictwa oraz metodolo- 
gii badań pedagogicznych z akcentem na 
czynniki usprawniające procesy wycho- 
wawcze, jak również na kryteria ocen 
wyników wychowania. 

Odpowiednikiem koncepcji programo- 
wej była organizacyjna strona obrad. 
Toczyły się one odpowiednio na sześciu 
sesjach plenarnych i w tej samej ilości 
sekcji problemowych. Sesję plenarną 
pierwszego dnia obrad poświęcono zgo- 
dnie z programem problematyce społe- 
cznego uwarunkowania procesów kształ- 
cenia i wychowania. Zainaugurował ją 
przewodniczący kongresu, prof. dr Bo- 
gdan Suchodolski, referatem poświęco- 
nym analizie procesów  ksztaltowania 
postaw ludzi w socjalistycznej rzeczy- 
wistości naszego kraju. Zwrócił on uwa- 
gę, że swoiste uwarunkowania społeczno- 
-polityczne, decydujące o kształcie kon- 
kretnym naszej cywilizacji, mają również 
zasadnicze znaczenie dla kierunku roz- 
wojowego nauk pedagogicznych. Dzieki 
zasadzie ludowładztwa i socjalistycznej 
demokracji cele wychowania mogą być 
bez przeszkód wyprowadzone z rzeczy- 
wistości społeczno-gospodarczej kraju. 
Dopiero bowiem w warunkach stworzo- 
nych przez socjalizm zarówno nauka 
i technika, jak i praca oraz organ'zacia 
życia społeczno-gospodarczego sta ą się 
czynnikami nie tylko decyaującymi 0 
rozwoju cywilizacyjnym, lecz również 
kształtującymi postawy ludzkie. 

W referatach wvgłoszonyvch w pierw- 
szym dniu obrad prof. dr Arnoule Claus- 
se z uniwersytetu w Lieze p'zedstawił 
problem jedności i różnorodności w 
kształceniu człowieka, a prof. dr Maurice 
Debesse wysunał interesujące koncepcje 
współczesnego uwarunkowania wycho- 
wania moralnego oraz potrzeb” kształ- 
towania indywidualnej świadoncści mo- 
ralnej. Procesy gwałtownych przemian 
nowej epoki powodują także zwiexszona 
zmienność systemów wartości. Wyinaga 
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to — zdaniem uczonego — wykształcenia 
czy też rozbudzenia w człowieku zdol- 
ności dokonywania w każdej sytuacji 
trudnego z punktu widzenia najogólniej 
biorąc humanistycznych zasad moral- 
nych, świadomego wyboru. Tej ważnej 
sprawie powinna zostać podporządko- 
wana wszelka działalność pedagogiczna. 
Prof. Gencho D. Piriow z uniwersytetu 
sofijskiego omówił zależności między 
wychowaniem a rozwojem człowieka, 
a prof. dr Aleksander Kamiński z Uni- 
wersytetu Łódzkiego rozwinął w swym 
referacie problematykę uwarunkowań 
społeczno-kulturalnych 'w kształceniu 
dzieci. Nad wygłoszonymi referatamil 
rozwinęła się dyskusja, prowadzona w 
trzech grupach językowych. 

Podobnie pracowity i owocny przebieg, 
zgodny z sygnalizowanym wcześniej pro= 
gramem, miały następne dni kongresu. 
Trudno jednak w krótkiej informacji 
o tak ważnej i szeroko zakrojonej im- 
prezie naukowej przedstawić chociażby 
najistotniejsze treści kongresowych re- 
feratów według układu programowego. 
Warto jednak bodaj zasygnalizować nie- 
które z najbardziej aktualnych i żywo 
dyskutowanych problemów  kongres0e 
wych. 


4 


* 


Jednym z najbardziej interesujących, 
kcntrowersyjnych i dyskutowanych był 
p.oblem treści współczesnego wykształ- 
cenia. W dobie współczesnej staje się on 
szczególnie aktualny i nabiera znaczenia 
w zwiazku z szybkim postępem nauko- 
wo-technicznym i cywilizacyjnym. Jakie 
treści winien zawierać program współ- 
czesnego wykształcenia — oto pytanie, 
które staje dzisiaj przed każdym krajem. 
I różne w zależności od społeczno-poli- 
tvcznych i cywilizacyjnych uwarunko»= 
wań mogą być próby odpowiedzi. Pro- 
blem, podejmowany na kongresie w wie» 
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lu referatach i wypowiedziach dyskusyj- 
nych, zaatakował frontalnie radziecki 
uczony W. M. Chwostow. Już w tytule 
referatu o poznawczej wartości nauk 
społecznych w nauczaniu szkolnvm za- 
warta była główna teza autora, który 
przeprowadził polemikę zarówno z ten- 
dencją pragmatyczną, przyznającą w 
treściach programowych daminującą rolę 
naukom przyrodniczym 1 technicznym, 
jak i z tendencją do podważania nauko- 
wego charakteru nauk społecznych. Obie 
te tendencje pomniejszające rolę nauk 
społecznych zubożają program współcze- 
snego wykształcenia. Podejmując w 
swym referacie sprawę roli nauk społe- 
cznych w nauczaniu, prof. Chwostow 
wskazał, że w epoce wielkich politycz- 
nych wstrząsów i głębokich zmian w ży- 
ciu społeczeństw, niesłuszne jest niedo- 
cenianie tych dyscyplin, które dają czło- 
wiekowi orientację we współczesnym 
świecie. Program nauczania współczesnej 
szkoły powinien stanowić złożony system 
wiedzy, zapewniający każdemu szerokie 
wykształcenie ogólne, a jednocześnie 
możliwość rozwoju indywidualnych za- 
interesowań I uzdolnień. 


Do dyskusji nad treścią współczesnego 
wykształcenia wiele nowych, interesują- 
cych elementów wniósł referat dyrekto- 
ra Niemieckiego Centralnego Instytutu 
Pedagogicznego, prof. dra Gerharda 
Neunera, na temat nowego określenia 
istoty nowoczesnego modelu kształcenia 
ogólnego. Swe teoretyczne wywody po- 
parł prof. Neuner doświadczeniami wy- 
niesionymi z prac nad nowym progra- 
mem powszechnych 10-klasowych szkół 
ogólnokształcących w NRD. Również w 
referacie prof. dra Ondreja Pavlika 
z Instytutu Nauk Pedagogicznych w Bra- 
tysławie na temat kształcenia w epoce 
rewolucji naukowo-technicznej znalazł 
się postulat opracowania nowego mode- 
lu ogólnokształcącej szkoły średniej, od- 
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powiadającego warunkom cywilizacji 
powstałej w wyniku postępu naukowego 
i technicznego. 


O miejscu techniki w programach 
współczesnego kształcenia mówił również 
w swym referacie o niektórych ogólno- 
kulturalnych i pedagogicznych przesłan- 
kach i konsekwencjach rewolucji nau- 
kowo-technicznej prof. dr Eugeniusz Ol- 
szewski z Politechniki Warszawskiej. 
Między innymi zwrócił on uwagę na 
kapitalne zagadnienie wykorzystania 
osiągnięć nauki i techniki w nauczaniu, 
Urzeczywistnienie tego postulatu, acze 
kolwiek w powszechnej skali aktualnie 
mało realne, otwiera perspektywy £Zrer 
wolucjonizowania zarówno praktyki, jak 
i teorii pedagogicznej. 


W dyskusji nad rolą sztuki w wycho- 
waniu współczesnego człowieka trzeba 
przede wszystkim podkreślić wyjątkową 
aktywność polskich pedagogów, którzy 
wygłosili na kongresie 5 referatów pre- 
zentujących zarówno własne przemyśle- 
nia i koncepcje ogólnoteoretyczne, jak 
również oceny i wnioski dotyczące wy- 
chowawczych wpływów różnych dziedzin 
sztuki. 


Głównym problemem przewijającym 
się zarówno w referatach, jak i dysku 
sji nad ustrojowymi i organizacyjnymi 
zagadnieniami szkolnictwa było poszue 
kiwanie takich jego form organizacyj= 
nych, które odpowiadałyby wzrastającym 
aspiracjom młodzieży do wykształceria 
na wyższych szczeblach, a jednocześnię 
współgrały z możliwościami i potrzebami 
społeczno-ekonomicznego rozwoju. Po- 
wszechność tendencji do zdobywania 
wykształcenia średniego wymaga wielu 
nowych rozstrzygnięć, wysuwa też dos» 
datkowe problemy dotyczące np. wcze” 
śniejszego czy późniejszego oddzielenia 
kształcenia ogólnego od zawodowego, 
kształcenia szczególnie uzdolnionych 
i wiele innych, 


Ukoronowaniem niejako obrad kon- 
gresowych była debata nad metodologią 
badań pedagogicznych. W  referatach 
i dyskusjach szukano centralnych, wio- 
dących problemów badawczych w nau- 
kach pedagogicznych, jak też prezento- 
wano interesujące wyniki wlasnych prac 
naukowych. O znacznych opóźnieniach 
metodologicznych w naukach pedagogi- 
cznych mówił referat prof. dra Ryszar- 
da Wroczyńskiego. Wskazał on na szcze- 
gólnie dotkliwą lukę, powstałą wskutek 
niedostatków w opracowaniu metodolo- 
gii badań w zakresie problematvki spo- 
łeczno-moralnej i wychowawczej. 

Ocenie wyników wychowania poświę- 
cono wiele miejsca. Jest to probiem 
szczególnie trudny i kontrowersyjny. 
Z doświadczeniami węgierskich uczo- 
nych i pedagogów, stosujących własną 
metodę badań wyników wychowaw- 
czych, zapoznał referat prof. dra Józefa 
Sarki z Budapesztu, Próby węgierskich 
uczonych i wychowawców są niewątpli- 
wie krokiem naprzód, chociaż jak widać 
było z referatu prof. Sarki — istnieje 
wiele konkretnych trudności, związanych 
z opracowywaniem specjalnych progra- 
mów wychowawczych dla różnych typów 
szkół czy ustaleniem obiektywnych kry- 
teriów ocen. 

O potrzebie obiektywizacji ocen z za- 
chowania dzieci szkolnych mówił w 
swym referacie prof. dr Jan Konopnicki 
z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Kra- 
kowie. Wykazał on na podstawie prze- 
prowadzonych badań diametralne różni- 
ce między ocenami konwencjonalnymi 
a ocenami nowymi, bardziej zobiektywi- 
zowanymi, posługującymi się tzw. kartą 
uspołecznienia..Różnice te wystąpiły, mi- 
mo że w obu wypadkach tych samych 
uczniów oceniali ci sami nauczyciele. 
Świadczy to o nieprecyzyjności subiek- 
tywnych ocen konwencjonalnych i sy- 
gnalizuje pilną potrzebę badań nad 
obiektywizacją ocen wyników także dy- 
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daktycznych, ale przede wszystkim wy» 
chowawczych. Ważnym fragmentem 
dyskusji nad oceną wyników wychowa- 
nia były postulaty zastosowania bardziej 
precyzyjnych, nowoczesnych metod obli- 
czeniowych. 

Nie mniej interesujący, szeroko dysku- 
towany również u nas, był problem ba- 
dań pedagogicznych oraz ich powiązań 
z polityką oświatową, podjęty w debacie 
kongresowej. Sprawie tej poświęcił re- 
ferat prof. dr Torsten Husen, dyrektor 
Instytutu Badań Pedagogicznych w 
Sztokholmie. Uwzględniając wyniki 
konkretnych doświadczeń, wskazał on na 
możliwości udziału nauk pedagogicznych 
w racjonalnym, na naukowych podsta- 
wach opartym rozwoju oświaty. Współ- 
działanie uczonych z politykami oświa- 
towymi przynosi obopólne korzyści. Da- 
je szanse uczonym podejmowania ba- 
dań, których wyniki wprowadzane są do 
praktyki oświatowej, a politykom i dzia- 
łaczecm podejmowania decyzji trafnych, 
wyznaczających postęp pedagogiczny, 
Postęp pedagogiczny, warunkujący obe- 
cnie jak najściślej rozwój sił wytwór- 
czych, nie jest możliwy bez uwzględnie- 
nia w planowaniu rozwoju oświaty oraz 
w polityce oświatowej zarówno proble- 
mów ekonomicznych, jak 1 pedagogi- 
cznych. 


3% 


Nawet z tej krótkiej i powierzchownej 
z konieczności relacji o warszawskim 
spotkaniu pedagogów wynika, że kongres 
podjął żywotne, podstawowe zagadnienia 
pedagogiczne, nurtujące zarówno uczo- 
nych, jak i polityków, wychowawców, 
działaczy oświatowych i społecznych na 
całym świecie, Obrady nie mogły się 
oczywiście zakończyć podsumowaniem 
problemowym. Kongres nie dał też, bo 
nie było to jego celem, rozwiązań wy- 
suniętych problemów. Jego wartość po- 
lega przede wszystkim na szerokiej kon- 
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frontacji poglądów, na wymianie róż- 
nych doświadczeń. Z tej konfrontacji wy- 
nika, że dorobek socjalistycznej pedago- 
giki jest bogaty, że znajdujemy się na 
prawidłowej drodze do rozstrzygnięcia 
podstawowych problemów pedagogicz- 
nych. i 
Warte podkreślenia są też osiągnięcia 
polskiej pedagogiki, obrazujące zarówno 
dorobek myśli pedagogicznej, jak I osiąg- 


nięcia w dziedzinie rozwoju oświaty 
oraz unowocześniania metod nauczania 
i wychowania. Kongres wskazał jedno- 
cześnie, ile jest jeszcze do zrobienia, jak 
odpowiedzialne zadania stoją przed 
naukami pedagogicznymi na drodze za- 
pewnienia postępu pedagogicznego, na- 
dążającego za postępem ekonomicznym 
i technicznym. 
ZOFIA KAMIEŃSKA 


KADRA TECHNICZNA NOT 
REALIZUJE WYTYCZNE II PLENUM 


Uchwała II Plenum stworzyła szero- 
kie możliwości nie tylko włączenia 
wszystkich zespołów 1 środowisk tech- 
nicznych do udziału w rozwiązywaniu 
konkretnych problemów techniczno-or- 
ganizacyjnych, ale i współdziałania 
wraz z załogami pracowniczymi oraz 
kierownictwem zakładów w określaniu 
założeń zakładowych planów produk- 
cyjnych 1 rozwojowych na lata 1971— 
1975. Nowe metody planowania „od do- 
łu do góry” zaktywizowały większość 
ogniw terenowych NOT, a przede 
wszystkim koła zakładowe SNT, które 
otrzymały bogaty, inspirowany przez 
instancje i organizacje partyjne pro- 
gram działania, związany z rozległą 
problematyką technologii 1 postępu 
technicznego. 

Zadania aktywu stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych NOT i kół zakłado- 
wych w sprawie realizacji postanowień 
1I Plenum, objęły: 

1) udział w pracach nad przygotowa- 

niem projektu planu na 19/0 r. 

i wstępnego projektu planu na la- 

ta 1971—197/5 w przedsiębiorstwach 
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w ramach ogólnozakładowych har- 
monogramów, 


2) opracowanie tabiic poglądowych po- 
równujących parametry techniczno 
ekonomiczne i koszty własne wyro- 
bów produkowanych w poszczegól- 
nych zakładach z analogicznymi wye 
robami krajowymi i zagranicznymi, 


zorganizowanie w lipcu i sierpniu 
dyskusji kół zakładowych nad wy= 
branymi problemami planu 5-letnie- 
go przedsiębiorstw (unowocześnienie 
wyrobów i ich technologii, wyższa 
efektywność inwestowania, wzrost 
wydajności pracy, obniżka kosztów 
itp.), 

organizowanie konsultacji 1 porad 
naukowo-technicznych .oraz udziela- 
nie pomocy wybranym zakładom 
przy sporządzaniu planu S-letniego 
oraz uzasadnianiu różnych warian- 
tów programów specjalizacji i uno- 
wocześniania produkcji. 


3 
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Podejmując realizację tych postano= 
wień, Prezydium ZG NOT sprecyzowa- 
ło zadania dla wszystkich ogniw SNT 


i NOT. Aby skoordvnować działalność 
oddziałów i kół zakładowych, oddziały 
wojewódzkie NOT opracowały konkretne 
programy działania i harmonog.amy 
prac wynikających z wytycznych Pre- 
zydium ZG NOT. Zarządy główne sto- 
warzyszeń naukowo-technicznych NOT 
opracowały wytyczne, precyzując Zza- 
gadnienia branżowe | specjalistyczne do 
dyskusji nad nowym planem 5-letnim. 


Wszystkie oddziały NOT w porozu- 
mieniu z wydziałami ekonomicznymi 
KW PZPR rozwinęły akcję propagan- 
dowo-szkoieniową wśród kadry tech- 
nicznej. Zorganizowano przy pomocy 
KW i przeważnie wspóinie z od- 
działami PTE seminaria  szkolenio- 
we,  kursokonferencje i cykie wy- 
kładów wyjaśniających istotę i sens 
postanowień uchwały II Plenum KC 
PZPR. Dla poszerzenia pracy wyjaśnia- 
jącej i przyjścia z pomocą kołoin za- 
kładowym powołano przy oddziałach 
NOT I SNT punkty konsultacyjne. 


Wiele z nich zorganizowano z udzia- 
łem PTE i Stowarzyszenia Księgowych 
Polskich. Aktywistów NOT różnych 
specjalności branżowych skierowano 
ponadto do pracy w punktach konsul- 
tacyjnych powołanych przy komitetach 
wojewódzkich PZPR. Zastosowano rów- 
nież inne formy pomocy dla aktywu 
kół zakładowych. 


Począwszy od końca maja zarządy 
i aktywiści kół zakładowych współdzia- 
łali szczególnie wydatnie przy opraco- 
waniu tablic poglądowych przedstawia- 
jących sposoby porównania parametrów 
techniczno-ekonomicznych wyrobów 
własnych z wyrobami zagranicznymi 
znanych firm. W przygotowaniu tych 
tabiic zanotowano w niektórych zakła- 
dach poważne opóźnienia z powodu 
trudności w zebraniu odpowiednich da- 
nych porównawczych (cotyczy to zwła- 
szcza kosztów produkcji, ponieważ da- 


NOT realizuje wytyczne Il Pienum 


ne takie nie są w zasadzie publikowa*- 
ne), W wielu wypadkach okazało się, 
że odpowiednich danych brak nie tylko 
w zjednoczeniu, ale i w centralnym biu- 
rze konstrukcyjnym lub instytucie. 
Członkowie kół zakładowych NOT prze- 
ważnie samodzielnie wyszukiwali pa- 
rametry porównawcze. Przy sporządza= 
niu tablic w większości wypadków ogra- 
niczono się do opisu poziomu technicz- 
nego I ewentualnie danych technologicz- 
nych wyrobów bez zamieszczania 
wskaźników  pracochłonności czy ko» 
sztów produkcji. 


W pierwszym etapie prac nad pla- 
nem na 1970 r. i wstępnymi założenia 
mi planu 5-letniego koła zakładowe 
włączone zostały powszechnie do tych 
czynności w zakładach przez dyrekcje 
i komitety zakładowe PZPR. Koła te 
wykonały w zasadzie swoje zadania 
i to w zakresie szerszym, niż je do te- 
go zobowiązywały wytyczne Prezydium 
ZG NOT oraz instrukcja Sekretariatu 
KC. Osiągnięto to mimo opóźnień w 
przedstawieniu zakiadom przez zjedno- 
czenia wytycznych dotyczących planu 
i mimo braku pomocy ze strony pra- 
cowników zaplecza naukowo-technicz= 
nego branż. 


W Raciborskiej Fabryce Kotłów koło 
SIMP wspólnie z kołem PTE przygoto- 
wały koreferat do projektu planu pro- 
dukcyjnego zakładów. W  „„Rafamecie” 
koła SIMP i STOP opracowały wspól- 
nie projekt pianu postępu techniczne- 
go i ekonomicznego zakładów ze wska- 
zaniem wyrobów, które należy wycofać 
z produkcji. W Opolskich Zakładach 
Przemysłu Cementowego koło SIMP 
krytycznie oceniło materiały do planu 
przygotowane przez dyrekcję, wskazu- 
jąc na istniejące jeszcze rezerwy pro- 
dukcyjne i środki zapewniające termi- 
nowe oddanie do ruchu inwestycji kon= 
tynuowanych. 
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Zadania pierwszego etapu nie zostały 
jednak wykonane w pełni zadowalająco, 
a znaczna część kół zakładowych nie 
podjęła w terminie samodzielnych prac. 
Towarzysz B. Jaszczuk w wystąpieniu 
na naradzie sekretarzy ekonomicznych 
KW w dniu 30 czerwca podkreślił sto- 
sunkowo duży udział NOT w popula- 
ryzacji uchwały II Plenum KC, nato» 
miast krytycznie ocenił przebieg prac 
nad sporządzaniem planu  S-letniego, 
stwierdzając, że 


„NOT, PTE t TNOŁK nie zdołały do- 
trzeć do kół w zakładach i uruchomić 
aktywu stowarzyszeniowego do prac nad 
planem 5-letnim". 


Sekretariat NOT podjął w związku 
z tym energiczną akcję na rzecz akty- 
wizacji wszystkich ogniw NOT. W 
znacznym stopniu zaktywizowano prasę 
techniczną, zwłaszcza „Przegląd Tech- 
niczny”, który na kolumnach pod 
wspólnym tytułem Po II Plenum KC 
PZPR publikuje od połowy czerwca 
wiele cennych artykułów o przebiegu 
dyskusji w zakładach, trudnościach i 
propozycjach  kolektywów pracownie 
czych większych zakladów, a- przede 
wszystkim aktywistów kół SNT NOT 
przygotowujących propozycje do pla- 
nów zakładowych, 


Dzięki kierowaniu przez instancje 
i organizacje partyjne realizacją uchwa- 
ły II Plenum KC stworzono lepszy kli- 
mat do zaangażowanej dyskusji, wolnej 
od zależności służbowych i administra- 
cyjnych. Przeciwstawiono się panują- 
cym do niedawna opiniom, że krytycz- 
ny stosunek do aktualnego poziomu 
technicznego zakładów czy branż po- 
dyktowany jest jakoby krytyczną oce- 
ną działalności ogniw administracji 
państwowej czy gospodarczej, a nie chę- 
cią osiągnięcia optymalnych wskaźni- 
ków rozwoju i intensyfikacji produkcji, | 
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oparcia tego rozwoju na zdobyczach 
współczesnej nauki i techniki. 


Zarządy kół zakładowych i aktyw za- 
kładowy NOT rozpoczęły już w czerw- 
cu przygotowania do zebrań dyskusyj- 
nych kół. Opracowano w małych zespo- 
łach wiele analiz i opinii stanowiących 
podstawę do dyskusji na zebraniach 
kół, których większość zaplanowano na 
okres od połowy lipca do połowy wrze- 
śnia. W toku prac przygotowawczych, 
zwłaszcza od drugiej dekady lipca, na» 
stąpiło ściślejsze powiązanie aktywu 
NOT z działalnością instancji partyj- 
nych, zwłaszcza w regionach, gdzie 
praktycznie sekretarze i komisje ekoe 
nomiczne KP i KZ działają w oparciu 
0 aktyw NOT, np. w Tarnowie, Często- 
chowie, Bielsku-Białej, Grudziądzu, 
Ostródzie. Aktyw OW NOT wziął udział 
w opracowaniu materiałów na plenar- 
ne posiedzenia KW np. w Białymstoku, 
Lublinie, Rzeszowie, Poznaniu i Innych 
województwach. 


Koła zakładowe w wielu zakładach 
odgrywają główną rolę w przygotowae 
niu wariantowych założeń planów roze 
wojowych. Np. w. Bielskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych taką podstawoe= 
wą rolę spełniają zespoły robocze za» 
kładowych kół naukowo-technicznycn, 
Koła te wspólnie z PTE I KTiR przy» 
gotowały biuletyn pt. Cała załoga bu= 
duje plan 1971—1975, w którym poda- 
no kierunkowe wytyczne zjednoczenia, 
wynikające z nich tematy prac nau= 
kowo-badawczych, listę nowych asor= 
tymentów maszyn i sposoby moderni- 
zacji produkcji. Szczegółowo omówiono 
węzłowe dla fabryki problemy odlew= : 
nictwa (zamierzenia technologiczne, 
rozbudowa zaplecza itp.). Spośród człone 
ków zarządu tych kół wyznaczono opie» 
kunów technicznych do poszczególnych 
zagadnień. 


W Zakładach Azotowych w Tarnowię 


aktyw NOT od 4 miesięcy prowadzi 
dyskusje nad programem rozwoju za- 
kładów na lata 1970—1975 i dalsze. Ze- 
spół aktywistów (17 osób) dokonał ob- 


szernej analizy wykorzystania możli- 
wości produkcyjnych zakładów i pro- 
gramu rozwoju produkcji. Program 


przyjęty przez KSR przekazano komór- 
kom administracyjnym i kierownictwu 
technicznemu jako podstawę do opra- 
cowania założeń planu 5-letniego. 


Koło zakładowe NOT przy Hucie 
Aluminium w Koninie odbyło zebranie 
dyskusyjne nad referatami na temat 
intensyfikacji i unowocześnienia procesu 
produkcji aluminium oraz kierunków 
specjalizacji huty w latach 1971—1975. 
Wariant planu przedstawiony przez ko- 
ło przewiduje wzrost produkcji alumi- 
nium do 54 tys. ton rocznie, a więc o 
6,5 tys. t. 


Koło zakładowe przy Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Dubois w Ło- 
dzi współdziałało w przygotowaniu kil- 
kunastu wariantów założeń techniczno- 
ekonomicznych przyszłego planu 5-let- 
niego zakładów. Chodzi m. in. o prze- 
konanie zjednoczenia, że nie należy 
likwidować działu wykańczalni zatrud- 
niającego 1000 osób i że bez inwestycji, 
a tylko w drodze poprawienia organi- 
zacji pracy 1 maksymalnego wykorzy- 
stania mocy wytwórczej można będzie 
doprowadzić do znacznego rozwoju pro- 
dukcji wykańczalni. 


Koło NOT w Zakładach Budowy Ma- 
szyn I Aparatury w Krakowie opraco- 
wało szczegółowy wykres zdolności 
produkcyjnych poszczególnych oddzia- 
łów, co m. in. umożliwiło wykrycie wą- 
skich przekrojów odlewni, których li- 
kwidacja pozwoli na podniesienie pro- 
dukcji odlewów o 50%. 


W  Kaliskich Zakładach Przemysłu 


Mięsnego aktyw NOT zgłosił propozy- 


cję modernizacji zakładu oraz zagospo- 


NOT realizuje wytyczne Il Pienum 


darowania rezerw produkcyjnych przez 
lepszą organizację pracy, sprawniejsze 
wykorzystanie parku maszynowego 
i środków transportu wewnętrznego o0- 
raz wzrost wydajności pracy. 

Koło Stowarzyszenia Inżynierów Me- 
chaników Polskich w Słupskiej Fabry- 
ce Urządzeń Transportowych nakreśliło 
perspektywy rozwojowe zakładu na tle 
dynamicznego rozwoju produkcji hy- 
draulicznych cylindrów siłowych oraz 
uzasadniło ekonomiczną efektywność 
rozwinięcia produkcji wózków koleboe 
wych typu „Marabut” przy jednoczęe» 
snym zaniechaniu produkcji przestarza” 
łych żurawi budowlanych. 

Koło SIMP przy Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Kaliszu wystąpiło 
zdecydowanie o wykorzystanie wydzia- 
łu prototypowni zgodnie z jego prze- 
znaczeniem, tzn. do stałej modernizacji 
wytwarzanych wyrobów. Zażądano wye 
elimirowania z tego wydziału produkcji 
seryjnej, co uniemożliwiało dotychczas 
wykonywanie prototypów, 

Jak wynika z przytoczonych przykła= 
dów, kadra techniczna zrzeszona w 
NOT bardzo poważnie traktuje swoje 
obowiązki przedstawienia opinii i pro- 
pozycji w toku dyskusji nad koncepcja> 
mi prograrmów rozwojowych zakładów 
i gałęzi przemysłu, które w wielu wy” 
padkach zadecydują również o dalszych 
kierunkach rozwoju całej naszej gospo- 
darki. 

Aktywność ogniw NOT i kół zakła- 
dowych ujawnia się wszędzie tam, gdzie 
stworzono odpowiedni klimat wspól- 
nych rozważań nad ustai.eniem założeń 
planu, uzgadnianiem profilu produk- 
cyjnego zakładów i kierunków postępu 
technicznego, gdzie kierownictwo za- 
kładów słucha opinii kolektywów pra- 
cowniczych. Brak szczerych i krytycz- 
nych dyskusji wynika nie z niskiego 
zaangażowania społecznego członków 
NOT czy nieumiejętności dostrzeganie 
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Źródeł nieprawidłowości w produkcji, 
ale z utrzymujących się jeszcze ten- 
dencji do odgórnego dyrygowania. Ko- 
ła zakładowe są znacznie aktywniejsze 
w tych zakładach, gdzie porzucono me- 
tody komenderowania i zbędnego for- 
malizmu, gdzie już poprzednio docenia- 
no opinie kadry technicznej 1 dawano 
temu wyraz, gdzie zasiadający w zarzą- 
dach kół przedstawiciele kierownictwa 
technicznego zakładów biorą czynny 
udział w pracach społecznych koła. 

Szczególnie godna uwagi jest współ- 
praca techników z ekonomistami, dzię- 
"ki czemu problemy postępu techniczne- 
go i nowoczesności produkcji rozpatru- 
je się jednocześnie w kategoriach tech- 
nicznych i ekonomicznych. Współdzia- 
łanie to pozwala na znalezienie opty- 
malnych rozwiązań i powzięcie najtraf- 
niejszych decyzji co do zmian technicz- 
no-organizacyjnych produkcji, których 
następstwem będą określone efekty 
ekonomiczne. Jest to jeden z istotniej- 
szych problemów, tym bardziej że w 
toku dyskusji nad założeniami przyszłe- 
go planu 5-letniego okazało się, iż za- 
patrzeni w oceny jakości I nowoczes- 
ności wyrobów nie docenialiśmy pro- 
blemów technologii. Wyższy stopień no- 
woczesności uzyskiwano często przy 
użyciu nieekonomicznych metod wy- 
twarzania. Tendencje do takiego uno- 
wocześniania produkcji bez liczenia się 
z kosztami i nakładami pracy panują 
jeszcze w wielu zakładach, gdzie nie- 
domagania produkcyjne chce się usuwać 
nie w drodze zmiany technologii, 
usprawnień organizacyjnych czy posze- 
rzenia kooperacji, ale przez zakup no- 
wych maszyn i urządzeń, najczęściej z 
importu. 

Większość problemów związanych z 
postępem technicznym oraz zapewnie- 
niem rmowoczesności i wysokiej jakości 
produkcji nie ogranicza się do zagad- 
nień techniki czy technologii, ale obej- 
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muje sprawy organizacji pracy, pro» 
porcji nakładów inwestycyjnych, pozioe 
mu kwalifikacji I przygotowania zawo» 
dowego kadr pracowniczych itp. Koła 
zakładowe nie zawsze mogą ogarnąć 
cały kompleks zagadnień, wykraczają” 
cych najczęściej poza ramy jednego 
przedsiębiorstwa, a nawet zjednoczenia. 
Zachodzi potrzeba organizowania narad 
międzybranżowych, aby ujawnić te pro» 
blemy, które występują na pograniczu 
działania resortów i branż, aby nie zo-. 
stały pominięte w ustaleniach general- 
nych planu 5-letniego. 

Prace nad ujawnieniem rezerw. pro= 
dukcyjnych i określeniem rzeczywistych 
zdolności produkcyjnych pozwoliły na 
podkreślenie roli nie docenianych nie- 
kiedy biur 1 działów technologicznych. 
Przy poszukiwaniu ukrytych rezerw, 
czego dokonuje się na ogół niechętnie, 
okazało się, że niewiele mamy zakła-= 
dów, w których wyspecjalizowane koe 
mórki zajmują się badaniem faktycz= 
nych zdolności produkcyjnych i proble- 
mami ich wykorzystania. Wśród kie- 
rownictwa zakładów utrzymują się zna- 
ne obawy przed nadmiernym napięciem 
planów produkcyjnych z chwilą ujaw- 
nienia wszystkich rezerw, wynikające 
również z niepewności co do terminów 
i jakości dostaw kooperantów. Ma to 
również pewien wpływ na działalność 
kół zakładowych, które unikają cza- 
sem podjęcia tego tematu w swołch 
pracach. Oczywiście łatwiej jest anali- 
zować poziom techniczny wyrobów niż 
technologię ich produkcji i dlatego w 
dyskusjach brak często oceny stosowa- 
nych metod wytwarzania. A tvlko na 
tym tle można przeprowadzić rzetelną 
analizę wydajności pracy oraz spraw- 
ności techniczno-organizacyjnej w 
przedsiębiorstwach. 

Wskazać trzeba również na niechęć 
do badania nowoczesnych form organi- 
zacyjnych. Zakorzeniła się tendencja 


do utrwalania istniejących struktur 
i układów, często krępujących howo- 
czesne formy gospodarowania, unie- 
możliwiających konieczne zmiany w po- 
wiązaniach międzybranżowych czy na- 
wet międzyoperacyjnych na terenie jed- 
nego przedsiębiorstwa. 

Należy zwrócić wreszcie uwagę, że 
określenie koncepcji rozwoju przemy- 
słu wymaga długich, gruntownych stu- 
diów badawczych, gdy tymczasem okres 
przeznaczony 'na opracowanie przyszłe- 
go planu S5-letniego jest stosunkowo 
krótki. Nakłada to szczególne obowiązki 
na centralne komórki zaplecza nauko- 
wo-badawczego, na kierownictwa resor= 
tów, które rozwiązując bieżące pro- 
blemy najbliższego 5-lecia muszą wy» 
biegać naprzód i opierać się w swych 
ustaleniach na perspektywicznych pros 
gnozach naukowo-technicznych, zakła- 
dając konieczność wprowadzania korekt 
do planów. 


W toku dalszych dyskusji w kołach 
NOT i PTE nad założeniami planu 5- 
letniego jeszcze przed posiedzeniami 
KSR, które w pażdzierniku zatwierdzać 
będą projekty planów zakładowych, nie- 
zbędne jest wskazanie: jak zrealizować 
poszczególne zamierzenia w skali zjed- 


BIBLIOTEKI PUBLICZNE 


NOT realizuje wytyczne Il Plenurą 


noczeń 1 zakładów, przy użyciu jakich 
środków technicznych i za jaką cenę. 


Koła zakładowe nie są bezpośrednio 
odpowiedzialne za opracowanie planu 
postępu technicznego ani za jego reall- 
zację, ale jako kolektywy pracownicze 
ponoszą wspólną zawodową, służbową 
1 społeczną odpowiedzialność z racji 
swej wiedzy, umiejętności i doświade 
czenia. 


Nadal najważniejszym zadaniem kół 
zakładowych SNT jest wskazanie roze 


"maitych możliwości wyboru, wariantos 


we Określenie 1 uzasadnienie różnych 
racji technicznych. Jeśli nawet zapadną 
inne decyzje, oczywiście po ich uzasade 
nieniu w razie rażącej odmienności sta« 
nowisk, takie przedstawienie swego zda= 
nia spełni pożyteczną społecznie rolę. 
Zmusi tych, co podejmują decyzje, do 
bystrzejszego patrzenia, podniesie ich 
poczucie odpowiedzialności, a tym Sa» 
mym doprowadzi w konsekwencji do 
trafniejszych rozwiązań. Na to liczą 
koła zakładowe, załogi I ci, na których 
ciąży obowiązek zatwierdzenia ostae» 
tecznych wersji przyszłego planu 5-let- 
niego. 
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ICH DZIAŁALNOŚĆ I ROLA 


Biblioteki publiczne zajmują szcze- 
gólne miejsce w całym naszym syste- 
mie placówek kultury. W wielu mia- 
stach i miasteczkach, a szczególnie na 
wsi, stanowią główne i najważniejsze 
ośrodki kultury. W 'ciągu ostatnich 


dwudziestu paru lat nastąpił ich olbrzy-= 
mi rozwój. Tak np. jeśli w roku 1950 
wszystkie biblioteki kraju dysponowały 
z górą 20 mln tomów, a w 1956 r. księ- 
gozbiór ich zbliżył się do 90 mln tomów, 
to w 1968 r. w samych bibliotekach 
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publicznych znajdowało się prawie 50 
mln książek. W okresie od wydania de- 
kretu o bibliotekach w 1946 r. do 1956 
roku przybyło w kraju ponad 40 tys. 
placówek bibliotecznych. A w 1968 r. 
mieliśmy już ich przeszło 50 tys. Sa- 
mych bibliotek publicznych notujemy 
obecnie 8451. | 


Biblioteki publiczne brały czynny u- 
dział we wszystkich ważniejszych przede 
sięwzięciach kulturalnych, oświatowych, 
także politycznych, inicjowanych i po- 
dejmowanych w ciągu ostatnich dwu- 
dziestu pięciu lat. Czy to chodziło o 
likwidację analfabetyzmu, czy to o roz- 
wój oświaty i kultury na wsi, czy też 
o upowszechnienie sztuki teatralnej, 
plastyki lub muzyki, zawsze jedną z 
pierwszych placówek biorących udział 
w tych pracach była. biblioteka. Z pla- 
cówki wypożyczającej książki i reje- 
strującej czytelników przekształciła się 
w doradcę i organizatora życia kultu- 
ralnego. 


Trwa proces kształtowania się nowego 
typu człowieka: społecznika, patrioty o 
nowej socjalistycznej i internacjonali- 
stycznej postawie, nowej moralności 
i poglądzie na świat. Odbywa się to w 
walce ze starymi nawykami myślenia 
i postępowania. Bibliotekarze podejmo- 
wali i podejmują liczne przedsięwzię- 
cia (konkursy, akcje kulturalne, impre- 
zy), które mają na celu upowszechnie- 
nie takich książek i takich treści arty- 
stycznych, które przyspieszają prze- 
rniany w Świadomości ludzkiej. Jedno- 
cześnie za sprawą bibliotek odbywa się 
ruch, który znajduje wyraz w przecho- 
dzeniu od biernej do czynnej formy 
odbioru treści kultury i do ax«tywnego 
udziału w życiu kulturalnym otoczenia. 

Szczycimy się dynamiką rozwoju czy- 
telnictwa w  bibiiotekach pubiicznych. 
W 1960 r. z publicznych bibliotek ko- 
rzystało 12,5 proc. mieszzańców kraju, 
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a w roku ubiegłym 18,8 proc. W 19068 r. 
wypożyczono ponad 11l mln książek. 
Najchętniej czytana była literatura 
piękna. Ostatni rok zaznaczył się tak- 
że pewnym wzrostem zainteresowań 
książkami społeczno-politycznymi. 


Badania inicjowane przez biblioteki 
wykazują, że książka nie ma dostępu 
do wielu domów wiejskich i robotni= 
czych. Tak więc piękny obraz czytelnic= 
twa, rejestrowany w bibliotecznych karu= 
totekach, w konfrontacji z tymi bada- 
niami dowodzi, Że na wsi i spośród 
rodzin robotniczych tylko pewne gru- 
py nawiązały trwałe przymierze z książę 
ką. Nie może on nam zatem przesła» 
niać dysproporcji istniejących w tej 
mierze. Biblioteki podejmują przedsię 
wzięcia wyzwalające i podsycające czy» 
telnictwo własne w środowiskach ro- 
botniczych i wiejskich, nie zaniedbując, 
rzecz zrozumiała, rosnących apetytów 
czytelniczych inteligencji. W tej ostat- 
niej grupie społecznej obserwuje się 
dość wyraźne zjawisko gromadzenia do- 
mowych bibliotek. Interesujące są w 
świetle badań korelacje między posia= 
daniem własnych księgozbiorów a ko» 
rzystaniem z bibliotek publicznych. Otóż 
posiadanie własnych bibliotek nie ogra- 
nicza częstotliwości wypożyczeń. Wręcz 
przeciwnie, wraz ze wzrostem ilości 
książek we własnej bibliotece domowej 
zwiększa się systematycznie aktywność 
czytelnicza i odwrotnie. Wraz z osiąga= 
niem wyższej częstotliwości wypożyczeń 
dokonywanych w bibliotekach publicz- 
nych wzrastają liczby osób posiadają- 
cych własne księgozbiory. W ostatecz- 
nym rachunku jednak podstawowym 
czynnikiem określającym zarówno czę- 
stotliwość wypożyczeń, jak i wielkości 
własnych księgozbiorów domowych jest 
wykształcenie, a więc zdolność percep- 
cyjna dóbr kulturalnych. Im wyższe 
wykształcenie, tym większa aktywność 


czytelnicza i większe księgozbiory do- 
mowe. 


Jedną z najbardziej charakterystycz- 
nych cech rozwoju naszego kraju jest 
dynamika wyższych studiów, w tym 
też zaocznych. Tak np. jeśli w roku 
akademickim 1960/61 było prawie 166 
tys. studentów, w tym 42 tys. zaocz- 
nych i eksternistycznych, to w 1967/68 
roku odpowiednio 287 tys. i 77 tys. Do 
1980 r. przewiduje się sześciokrotny 
wzrost tej liczby, Charakterystyczne dla 
ostatnich lat jest zwiększenie liczby słu- 
chaczy studiów zaocznych, zamieszka- 
łych w miastach i miasteczkach odda- 
lonych od ośrodków akademickich. Pew- 
na liczba słuchaczy studiów zaocznych 
mieszka także na wsi. 


W tej sytuacji rodzi się silne zapo- 
trzebowanie na podręczniki uniwersy- 
 teckie, monografie, słowem na książki 
naukowe w miejscu zamieszkania słu- 
chaczy studiów zaocznych, a więc w 
miastach powiatowych, miasteczkach, 
osiedlach i gromadach. Dochodzi jesz- 
cze działalność politechniki telewizyjnej, 
popularność różnego  rodzajy  semi- 
nariów, kursów i konferencji szkole- 
niowych. W zakładach, instytucjach i or- 
ganizacjach społecznych pracują liczni 
fachowcy, którzy mimo ukończenia Stu- 
dłów wyższych systematycznie muszą 
śledzić rozwój swych dziedzin. Stwarza 
to cały krąg zagadnień, jakie należy 
rozwiązać, aby tym wszystkim ludziom 
zapewnić książkę naukową. Biblioteki 
naukowe, znajdujące się w ośrodkach 
uniwersyteckich i nastawione na udo- 
stępnienie księgozbioru w miejscu swo- 
jego działania, nie mogą tvch potrzeb 
zaspokoić. Stąd konieczność poszukiwań 
i rozwiązań, których nie niożna odila- 
dać na później; jest to bowiem zada- 
nie jak najpilniejsze. 


Wśród niektórych słuchaczy studiów 
zaocznych,  zamieszujących Wrocław, 


Biblioteki publiczne — Ich działalność I rola 


Wałbrzych, Kłodzko i Jelenią Górę, 
wrocławska Wojewódzka i Miejska Bi- 
blioteka Publiczna w bieżącym roku 
przeprowadziły ankietę opracowaną 
przez Bibliotekę Uniwersytecką na te- 
mat zaopatrzenia ich w podręczniki. Aż 
60%, respondentów narzekało na ich 
brak. Z tej liczby 16%, korzysta z nich 
w bibliotekach naukowych, a aż 40% 
zwracało się po nie do bibliotek pu- 
blicznych. Oczywiście najgorzej przed- 
stawia się zaopatrzenie w lekturę stu- 
dentów mieszkających na wsi, osiediu 
i małym mieście. Prawie wszyscy oni 
mają trudności w zdobyciu potrzebnej 
książki naukowej. 


Pisząc o tych sprawach, trudno nie 
wspomnieć o bibliotekach technicznych 
i związkowych, które działają przecież 
najbliżej pracowników studiujących za- 
ocznie. Narzuca się pytanie, jakie jest 
ich nastawienie w tej mierze. Trzeba 
tu wyraźnie stwierdzić, że bibliotek 
technicznych jest niewiele. Znajdują się 
one w większych zakładach, a takie za- 
kłady są skupione w większych ośrod- 
kach miejskich. Biblioteki związkowe 
zaś gromadzą literaturę piękną. Z tych 
względów biblioteki techniczne i związ- 
kowe nie mogą przejąć na siebie obo>- 
wiązku zaopatrzenia słuchaczy studiów 
zaocznych w książkę naukową. 


Prace bibliotek publicznych w tym 
względzie idą dwoma torami. Pierwszy 
— to próby tworzenia własnych księgo= 
zbiorów naukowych. Na to mogły po- 
zwolić sobie większe biblioteki, i to 
przeważnie mieszczące się w większych 
miastach. Nawet i w tych bibliotekach 
książxi naukowe zakupywano niesyste- 
matycznie. Brak środków finansowych 
— to główna przyczyna tego stanu rze- 
czy. Ovgrywał tutaj rolę także inny po- 
wód. O literaturę np. z zakresu elek- 
troniki czy ergonomii przez dłuższy czas 
nikt się nie dopytuje. Dlatego biblio= 


139 


JÓZEF SZOCKI 


teka jej nie kupuje. Później kilka pozycji 
okaże się koniecznych. Podejmowane 
przez biblioteki powiatowe czy większe 
miejskie próby systematycznego groma- 
dzenia książek naukowych z określo- 
nych dziedzin bądź nie zdały egzaminu 
w ogóle, bądź okazały się niewystarcza- 
jące. 

Drugi sposób zaopatrzenia w potrzeb- 
ne książki naukowe, stosowany przez 
biblioteki publiczne — to wypożycze- 
nia międzybiblioteczne. Pozwalają one 
teoretycznie na otrzymanie każdej książ- 
ki naukowej, jaka znajduje się w kra- 
ju. Ze względu na wygodę ten sposób 
stał się powszechny. 


"Trudno wyobrazić sobie realizację za- 
dań bez dalszego rozwoju sieci biblio- 
tek. Mamy w kraju — jak wspomnie- 
liśmy — 8451 bibliotek publicznych. Do 
tego dochodzi ponad 30 tys. punktów 
bibliotecznych. A więc sporo. 


Oczywiście biblioteka bibliotece nie- 
równa. Obok czytelni czy wypożyczalni 
posiadających odpowiednie lokale spo- 
ro jest jeszcze małych placówek miesz- 
czących się w jednym, na ogół ciasnym 
pokoju. W da!szym ciągu zbyt mało ma- 
my czytelni. Wprawdzie ten stan z ro- 
ku na rok ulega poprawie, lecz daleki 
jest od doskonałości. I dlatego staje się 
konieczne polepszenie sytuacji lokalo- 
wej bibliotek. Dążyć do tego powinni 
w pierwszej kolejności bibliotekarze, 
działacze skupieni wokół bibliotek, xtó- 
rzy formułując odpowiednie wnioski 
pod adresem władz potrafią umieścić w 
pianach poprawę sytuacji lokalowej bi- 
bliotek. . 

Nie mniej ważny wpływ na upbow- 
szechnienie czytelnictwa mają księgo- 
zbiory biblioteczne. Liczby ilustrujące 
zaopatrzenie bibliotek w książki w wie- 
lu powiatach nie zadowalają. Zachodzą 
dość poważne w tym względzie dyspro- 
porcje między bibliotekami. Są takie, 
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które dysponują bardzo skromnymi 
środkami na zakup książek. Muszą więc 
podejmować wszelkie starania o regu- 
larny ich dopływ. Rzecz nie sprowadza 
się tylko do 'pieniędzy. Chodzi tu o 
określoną politykę zakupu. Ponieważ 
jest rzeczą niemożliwą nabycie wszyst- 
kich ważniejszych pozycji wydawanych 
w kraju, musi być racjonalnie dobie- 
rany księgozbiór do poszczególnych pla- 
cówek. Także konieczna jest ściślejsza 
współpraca z księgarniami. Jest to tym 
bardziej niezbędne, że księgozbiory bi- 
blioteczne muszą być ciągle aktualizo- 
wane. 

I tutaj pragnę dotknąć drugiej spra- 
wy związanej z bibliotecznymi księgo- 
zbiorami, sprawy — trzeba przyznać — 
drażliwej.  Sensownie  uzupełnianym 
księgozbiorom bibliotek musi towarzy- 
szyć systematyczna selekcja. A z tym w 
naszych bibliotekach nie jest najlepiej. 
Fałszywy lęk przed odpowiedzialnością 
za usunięte książki, długie zastanawia- 
nie się nad każdym proponowanym do 
usunięcia tytułem, bo a nuż może się 
jeszcze przydać — wszystko to w Sue 
mie osłabia prace nad selekcją księgo- 
zbiorów. Natomiast wiele bibliotek już 
dzisiaj nie może pomieścić nowo kupo- 
wanych książek i nie ma widoków na 
poszerzenie ich pomieszczeń. Ponadto w 
bibliotekach zalega sporo tomów, po 
które nikt od dawna nie sięga. 

Niepokojąco wygląda sprawa kadr bil- 
bliotecznych. Placówki gromadzkie nie 
mają ocpowiednio przygotowanych pra- 
cowników. Ponad 40% kierowników 
gromadzkich bibliotek legitymuje się 
tylko podstawowym wykształceniem. Tu 
też notujemy największą płynność kadr. 
W bibliotekach powiatowych nadal brak 
pracowników ze średnim i wyższym 
wykczałceniem  bibliotekarskim. Owe 
przykłady negatywne wystarczą, aby za- 
niepokoić i szukać odpowiedzi na pyta- 
nie, czy to, co dziś oferuje się przecięt- 


nemu czytelnikowi w bibliotece, odpo- 
wiada jego wymaganiom, jego jakże 
zróżnicowanym zainteresowaniom. 

Cokolwiek powiedziałoby się krytycz- 
nie o kwalifikacjach bibliotekarzy, nie 
ulega wątpliwości, że obecna sytuacja 
kadrowa jest bez porównania lepsza, niż 
można było się tego spodziewać cztery 
lata temu. Samo skwitowanie tego by- 
łoby jednak równoznaczne z odłożeniem 
sprawy ad acta. Oczywiście, jest to nie 
do pomyślenia. Dlatego też przede 
wszystkim sami bibliotekarze muszą za- 
jąć się tym problemem. Narzuca się po- 
stulat, aby więcej bibliotekarzy pod- 
jęło zaoczne studia bibliotekarskie na 
wyższych uczelniach. Postulat jak naj- 
bardziej realny. Musi być jednak obli- 
gatoryjnie egzekwowany. Także więcej 
bibliotekarzy musi brać udział w in- 
nych formach szkolenia bibliotekarskie- 
go. Albowiem tylko w ten sposób moż- 
na podnieść kwalifikacje kadry biblio- 
_ tecznej. 

W dalszym ciągu czeka na rozwiąza- 
nie problem wyposażenia bibliotek w 
niezbędne urządzenia techniczne. W 
dzisiejszej rzeczywistości liczy się bo- 
wiem czas I możliwość uzyskania szyb- 
kiej informacji. Natomiast w naszych 
bibliotekach spotykamy niewiele popu- 
larnych urządzeń technicznych do po- 
wielania tekstów, urządzeń pozwalają- 
cych bibliotekom skuteczniej pracować. 
W dalszym ciągu obserwujemy anachro- 
niczńe ręczne sporządzanie i powiela- 
nie opisów katalogowych itp. Czytelnic- 
two weszło przecież w etap, w którym 
o jego rozwoju coraz bardziej decydo- 
wać będzie zaplecze organizacyjno-tech- 
niczne. A więc technicyzacja żmudnych 
prac bibliotecznych (karty perforowane, 
zapisy fotograficzne, fotokomórki), 
właściwa organizacja pracy, wzrost spo- 
łecznej wydajności tej pracy i pelne 
wykorzystanie wszystkich dostępnych 
aparatów audiowizualnych — wszystko 


Bibiloteki publiczne = ich działalność I rola 


to staje się rzeczą godną najwyższej 
uwagi. 

Biblioteki mimo najlepszych chęci nie 
mogą zrealizować tak ambitnego pro- 
gramu. Zachodzi zatem konieczność na- 
wiązania przez nie ścisłej współpra- 
cy z innymi placówkami I instytucja- 
mi kultury oraz organizacjami społecz- 
nymi, albowiem tylko wspólnie potra- 
fią podołać trudnym zadaniom. Wysu- 
wa się więc na czoło jako warunek 
sprawa zespołowego działania — w cen- 
sie ściślejszego powiązania pracy biblio- 
tek w obrębie własnej sieci i powiąza-= 
nia działalności różnych typów. Chodzi 
tu przede wszystkim o ustalenie zasad 
udostępniania i specjalizacji zbiorów 
bibliotecznych, uregulowanie i zwięk- 
szenie wypożyczeń międzybibliotecznych, 
zaprowadzenie regionalnych i specjali- 
stycznych katalogów centralnych, two- 
rzenie silniejszych bibliotek przez łą- 
czenie słabszych. Jeśli mowa o tej ostat- 
niej sprawie, wystarczy powiedzieć, że 
mamy obecnie w kraju około 55 tys. 
bibliotek różnych typów. Wśród tych 
bibiiotek jest sporo konkurencyjnych, 
dublujących się i w dodatku cherlawych. 
Zamiast, tych słabych tworów lepiej 
mieć silne, z prawdziwego zdarzenia bi- 
blioteki, na miarę aktualnych potrzeb 
społecznych. Stąd potrzeba łączenia nie- 
których placówek. 

Drugi aspekt 


zasady zespołowego 


działania — to współpraca między bi- 


bliotekami a domami kultury, klubami, 
świetlicami, muzeami, placówkami oś- 
wiaty dla dorosłych, kinami, organiza- 
cjami młodzieżowymi, społecznymi itp. 
Notujemy już pewne przykłady tak 
właśnie pojętego działania. Chodzi o to, 
aby stało się ono powszechne. 

Trzecia równie ważna Sprawa zasady 
zespołowego działania — to współpraca 
z czytelnikami w ramach kół przyjaciół 
bibliotek. Chodzi tu przede wszystkim 
o) ożywienie i pogłębienie działalności 
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już istniejących kół i tworzenie nowych. 
Zwiększy to efektywność pracy biblio= 
teki. 

Bibliotekarstwo publiczne zajmuje 
istotne miejsce w kulturze współczes- 
nej, jest i będzie ważkim czynnikiem 
kulturotwórczym w pokaźnej części kra- 
ju. Wiąże się z tym szansa ułożenia na 
nowych podstawach wzajemnych rela- 
cji pomiędzy Środkami masowej infor* 
macji a bibliotekarstwem. Ale jedno- 
cześnie bibliotekarstwo publiczne staje 
się dla tych środków masowej infor- 
macji potrzebnym partnerem. Do teza 
konieczne są jednakże: 


- podjęcie pracy nad dokładną anali- 
zą bibliotek publicznych we wszyst- 
kich możliwych aspektach: kadro= 
wym, organizacyjno-technicznym, S0- 


cjologicznym 1 ekonomicznym, aby 
dzięki niej można było określić właś- 
ciwe kierunki działania; 


śledzenie recepcji książek w różnych 
środowiskach 1 ustalenie wysokości 
środków na ich zakup w zależności 
od efektów; | 
jeszcze ściślejsze wiązanie pracy Dbi- 
bliotek wszystkich typów, jak też 
różnych placówek kultury; chodzi 
przede wszystkim o to, aby potrze 
by społeczne w tej mierze mogły być 
w pełni zaspokojone; 
poparcie najszerszych grup czytelni- 
czych dla zamierzeń bibliotek oraz 
wykorzystanie w ich pracy inicja- 
tyw różnych organizacji społecz- 
nych. 

JÓZEF SZOCKI 


Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


XII ZJAZD PISA RZY 


ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 


W dniach 1—3 września br. obrado- 
wał w Gdańsku it w Gdyni XII Zjazd 
Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych. 
Uczestniczyło w nim 167 pisarzy, w tym 
wielu autorów wybitnych książek o te- 
matyce wojennej oraz 20 wydawców z 
całego kraju, przy czym, jeśli mowa o 
delegacji pisarskiej, po raz pierwszy w 
historit zjazdów regionalnych obserwo- 
waliśmy liczną grupę 32 przedstawicieli 
środowiska warszawskiego t 13 przed- 
stawicieli Krakowa. W Zjeździe uczest- 
niczyły deleyacje wszystkich środowisk 
literackich kraju. Tak np. z Bydgoszczy 
było 9 uczestników, z Gdańska 24, z Ka- 
towic 10, z Poznania 11, 2 Zielonej Gó- 
ry 8. Świadczy to o ogólnopolskim cha- 
rakterze XII Zjazdu Pisarzy Ziem Za- 
chodnich i Fólnocnych; w dalszym ciągu 
powrócimy jeszcze do tego zasługują- 
cego na uwagę zjawiska. Związki pisa- 
rzy krajów socjalistycznych reprezento- 
wały delegacje ZSRR (z białoruskim pi- 
'sarzem Janką Brylem, obrońcą Oksywia 


w 1939 roku i Rosjaninem Aleksandrem 
Nikołajewem, uczestnikiem walk o wy 
zwolenie Wybrzeża w roku 1945), NRD, 
Słowacji, Węgier, Bułgarii t Rumunii. 


3 


XII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich 
i Północnych zwołany został do Gdań- 
ska w 30 rocznicę wybuchu II wojny 
światowej, Wybór miejsca t daty nie 
był dziełem p'zypedku: w Gdańsku, w 
dniu 1 września 1939 r. o godzinie 4.45 
rozległy się pierwsze strzały II wojny 
— polski wurtownik na Westerplatte 
powstrzymał  s«"edający się do bram 
piacówki hitlerowski patrol, równocześ- 
nie uderzyły salusy pencernika „Schles- 
wig lIlolstein', zakotwiczonego w por= 
cie; w Gdańsku również padły pierwsze 
ofiary tej wojny it tu także zapoczątko* 
wana została reulizacja programu hitle= 
rowskiego ludobójstwa na ziemiach pol- 
skich = bohaterskich obronców Poczty 
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Polskiej po prostu rozstrzelano, a od 2 
września począwszy zapełniać zaczęto 
pomieszczenia obozów koncentracyjnych 
ziemi gdańskiej w „Victoria-Schule"”, na 
Zaspie, w Stutthofie, Salwy gdańskie 
zapoczątkowały więc straszne dzieło zni- 
szczenia 11 wojny światowej, w której na 
frontach, w obszarach działań lotnictwa 
t w obozach koncentracyjnych straciło 
życie ponad 40 milionów ludzi. W tej 
wojnie naród polski utracił piątą część 
Swej substancji; była to ofiara naj- 
większa — licząc w proporcji do cato- 
ści. 

Pisarze polscy, wybierając Gdańsk 
na miejsce obrad swego zjazdu t usta- 
lając jego datę na 30 rocznicę uwybu- 
chu II wojny światowej, dali wyraz 
przekonaniu, iż jednym z naczelnych 
ich obowiązków społecznych jest prze- 
chowanie w pamięci doświadczenia 
wojny — by mogło ono świadczyć i 
przemawiać do młodych pokoleń wszyst- 
kich narodów "na nowo zagrożonych 
wojną. Słusznie zauważyła w swym 
przemówieniu inauguracyjnym prezes 
gdańsciego oddziału Związku Literatów 
Polskich, Stanisława Fleszarowa-Mus- 
kat, iż 


„„uUkazywanie zbrodni I grozy roz- 
pętanej przez hitleryzm wojny nie jest 
(..) tylko nietaktowną obsesją pisarzy 
polskich — co pragniemy podczas na- 
szego zjazdu unaocznić i przypomnieć”, 


Zjazd gdański poświęcony był bowiem 
nie tylko tematowi społecznego obo- 
wiązku pisąrza polskiego wobec fenome- 
nu wojny p ludobójstwa; mó wiło 
się na nim o obowiąz2- 
kach ptitsarzy całego 
świata wobec całej 
ludzkości Podstawowym doku- 
mentem Zjazdu był „Apel do pisarzy 
wszystkich narodów”, mający wagę do- 
kumentu politycznego. Anel stwierdzał, 
że doświadczenie II wojny  Świalowej 
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nie jest zamknięte. Są narody na świe- 
cie, które cierpią, jak przed 30 laty cier- 
piał naród polski. Apel wskazywał na 
imperializm t rewanżyzm, które rodzą 
nowe niebezpieczeństwa dla ludzkości, 
czego przykładem agresje w Wietnamie 
t na Bliskim Wschodzie, czego przykła= 
dem zbrojenia  zachodnioniemieckie £ 
odradzający się w NRF ruch nacjona- 
listyczny. Niebezpieczeństwa te nakła- 
dają na pisarzy wszystkich narodów 
obowiązek nieustającej czujności. Apel 
gdański przyjęli uczestnicy XII Zjazdu 
jednomyślnie w chwili, kiedy nad kra- 
jem Tozległ się głos syren, przypomina- 
jących wydarzenia sprzed 30 lat. 


XII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich 
t Północnych zainicjował obrady w sa- 
li wzniesionego z gruzów, pięknego Te- 


'atru przy Targu Węglowym w Gdań- 


sku. Przemówienia inauguracyjne wy- 
głosili: w imieniu gospodarzy prezes od- 
działu gdańskiego ZLP, Stanisława Fle- 
szarowa-Muskat, oraz przewodniczący 
Prezydium . WRN, Tadeusz Bejm, w 
imieniu Zarządu Głównego Związku Li- 
teratów Polskich, Jan Maria Gisges, 


„Po smutnej i ponurej lekcji, jaką 
była wrześniowa klęska — mówił Gis- 
ges — wnioski zapisała historia na po- 
krwawionych i opalonych kartach; za- 
pisujemy je i my, ciągle jeszcze zapi- 
sujemy, ażeby nie tylko dać świadece 
two prawdzie, ale żeby przestrzegać 
i napominać, żeby odczytywało je mło 
de pokolenie, dia którego II wojna 
Światowa jest równym szeregiem krzy- 
ży na megilach — że osamotnienie w 
walce musi skończyć się przegraną. Ale 
dlatego również — stąd — z Gdańska 
rzucamy w świat ostrzeżenie i protest 
— my uratowani z wojny, my dzie- 
dzice tych, ce polegli w bitwach na 
frontach Europy, w partyzanckich ak- 
cjach i tych, którzy zasłali pola swoimi 
prochami z krematoriów: Nigdv więcej 


wojny. Nigdy więcej faszyzmu, okru- 
cieństwa i pogardy człowieka”. I dalej: 
„Jesteśmy dziś świadkami groźnego od- 
radzania się faszyzmu w Niemczech za- 
chodnich, gdzie fabryki gwałtownej, 
duszącej i cichej śmierci pracują całą 
parą: 1 gram jadu, wytwarzanego przez 
spółkę amerykańsko-niemiecką, może 
zabić milion ludzi. Adolf II maszeruje 
już przez NRF, tak jak Adolf I masze- 
rował przez Europę, i podnosi krzyk: 
Nie zrezygnujemy z naszego Pomorza 
i Śląska. A jego bojówki z żelaznymi 
łomami i ochronnymi kaskami, znęca» 
jąc się nad tymi Niemcami, którzy usi- 
łują im stawić czoła, żałują, że jeszcze 
nie mają karabinów . maszynowych. 
«Niech błaga o litość ten, kto nas za- 
czepie — brzmi ich wyborcze hasło, rzu- 
cone przez byłego SS-manna, redaktora 
»Deutsche Nachrichten«...”, 


W imieniu kierownictwa partii prze- 


mówił na zjeździe tow. Zenon Kliszko. 


Powitał pisarzy, zebranych w Gdań- 
sku, stwierdzając, że zjazdy pisarzy 
ziern zachodnich ł północnych 


„mają już swoją piękną, długoletnią 
tradycję. Mają swoją szczególną atmosfe- 
rę. Szczególny klimat. Wysoka tempera- 
tura dyskusji łączyła się na nich zawsze 
z poczuciem ścisłego związku spraw li- 
terackich i spraw społecznych, zagadnień 
moralności i zagadnień polityki. Towa- 
rzyszyły one historycznemu procesowi 
przebudowy gospodarczej i społecznej 
integracji na naszych ziemiach nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Niewątpliwie 
również Wasz Zjazd w tej własnie to- 
nacji odbywać będzie swoje obrady”. 


Nawiązując do tematyki gdańskich 
obrad, stwierdził tow Z. Kliszko: 


„Kiedy z perspektywy lat patrzymy 
na drogi rozwoju polskiego pisarstwa, 
na przemiany, które zaszły w środowie 


Nowe Drogi — 10 
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skach twórczych, wówczas wyraźnie wi- 
dzimy granicę, jaką dla etapów tego 
rozwoju stanowił wrzesień roku 1939. 
Jeśli bowiem pisarze nurtu lewicowego, 
rewolucyjnego mieli przed 30 laty dość 
klarowny obraz sytuacji społecznej i po- 
litycznej Polski, że przypomnę tu pro- 
roczy niemal, pisany w kwietniu 1939 
wiersz Broniewskiego «Bagnet na broń» 
— to dla większości pisarzy, dla twór 
ców kultury polskiej, klęska wrześnio= 
wa była nagłym ciosem. Nie przewidy- 
wali bowiem ani tej klęski, ani jej kon= 
sekwencji. Wielu zostało wówczas po-> 
rażonych poczuciem upokarzającej bez- 
silności wobec zła, wobec ogromnej 
przewagi hitlerowskich barbarzyńców. 


To upokorzenie, ta gorycz utrwalona 
została w znanym wierszu Juliana 
Przybosia «Póki my żyjemy», powsta- 
łym we wrześniu 1939 roku. 


Przypomnijmy jego początek. 


«Huk armat na wysokości łun wzrósł, 
niebo wali się z trzaskiem. 
Bezbronny, wbity pociskami w grunt, 
błagam o karabin, jak skazaniec 

o łaskę 
I tylko krzyczę — niecelnie, 
z rannych i z martwych wstawszy...e 


Ale wrzesień był także początkiem 
wielkiego zrywu sił twórczych polskiej 
kultury. Jeśli więc szukamy genezy 
przemian w klimacie duchowym środo- 
wisk twórczych, to winniśmy powrócić 
do okresu wojny i okupacji. Martyrolo- 
gia I walka Polaków, niebezpieczeństwo 
zagłady całej kultury, całego narodu 
polskiego ukształtowały bowiem: nową 
postawę życiową, społeczną i twórczą 
naszych pisarzy. Odrodziły się wówczas 
najlepsze tradycje, sięgające czasów ro- 
mantyzmu. Na polskich drogach wo- 
jennych I okupacyjnych wędrówek zr3- 
dziło się nowe poczucie związku z losa- 
mi szerokich mas narodu. Runęło teraz 
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* 


poczucie inteligenckiegó osamotnienia. 
Postawa społecznego aktywizmu zastą- 
piła niedawny u wielu klerkizm, a 
uczestnictwo w ruchu oporu kształtowa- 
ło jedność czynów 1 myśli. Kruszyła się 
też cała mitologia tzw. tragicznego po- 
kolenia literatury międzywojennej, a na 
miejscu rozważań o absurdzie istnienia 
lub bezpłodnego mistycyzmu rodziło się 
nowe spojrzenie na historię, budowane 
na zasadach myślenia racjonalnego, de- 
mokratycznego. Uświadomiono sobie 
istnienie sił realnych, społecznych i po- 
litycznych, stanowiących rękojmię zwy- 
cięstwa nad faszyzmem. 

"To właśnie całość tych przemian zło» 
żyła się na fakt społeczny i polityczny, 
podstawowy dla dalszego rozwoju pol- 
skiego środowiska pisarskiego w okresie 
władzy ludowej, w nowej epoce nasze» 
go Życia narodowego. Od narodzin Pol- 
skl Ludowej olbrzymia większość pol- 
skich pisarzy = mimo swego dawnego 
związku z klasami posiadającymi — 
przyjęła za własny ten program odbu- 
dowy Polski ze zniszczeń wojennych, 
ten program powrotu Poiski na odzye 
skane ziemie piastowskie i ten program 
społecznej rekonstrukcji naszego kraju 
— jaki zakreśliła Polska Partia Robot- 
nicza: Tylko znikoma część wybrała emi- 
grację polityczną, co prowadziło ją nie- 
uchronnie na pozycje antynarodowe. Tyl- 
ko wyjątki przyjęły postawę emigracji 
wewnętrznej. Powtórzmy: ogromna 
większość polskich pisarzy dała wyraz 
swej aprobacie dla przemian demokra- 
tycznych i reform społecznych, dokona- 
nych w Polsce przez lud pracujący. Afir- 
macje wartości humanistycznych połączy- 
ła z oskarżeniem faszyzmu i hitlerow- 
skich zbrodni. Włączyła się aktywnie 
do odbudowy kraju i urzeczywistnienia 
programu społecznych przemian. Tak 
więc nastąpiło znamienne spotkanie 
wewnętrznych przeobrażeń duchowych 
naszych środowisk twórczych z kierun= 
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klem partyjmej inspiracji ldeowej. I jes 
Śli proces wiązania się intelizencji 
twórczej nie był wolny od wielu kome 
plikacji, oporów 1 trudności, to kierue 
nek rozwojowy był jednoznaczny”. 


Mimo strat, jakie literatura polska 
poniosła w czasie II wojny światowej 
t okupacji, 


„polskie Środowiska twórcze nie tyle 
ko na nowo powstały do Życia, ale 
ukazały od pierwszych lat Polski Lue 
dowej swoją aktywność społeczną 1 
twórczą. Nowa literatura powstała jae 
ko dorobek wszystkich generacji pisa« 
rzy 1 wszystkich nurtów formalno-śar= 
tystycznych. Już pierwsze powojenne 
lata zaznaczyły się dziełami, które da. 
ły wstrząsający obraz 1 moralny osąd 
faszyzmu i zbrodni, że przypomnę «Me- 
daliony» Nałkowskiej i Borowskiego 
«Pożegnanie z Marią»... Nowy klimat 
duchowy i społeczny stał się ożywczym 
źródłem twórczości wielu pisarzy stare 
szej i średniej generacji, stał się okree« 
sem ich nowej młodości twórczej. Poe 
wstały teraz najlepsze dzieła Leona 
Kruczkowskiego. Był to, przypomnijmy, 
jakże płodny okres w pisarstwie Leo. 
polda Staffa, Zofii Nałkowskiej, Marii 
Dąbrowskiej, Jarosława Iwaszkiewicza, 
Juliana Tuwima, Juliana Przybosia, 
Władysława Broniewskiego,  Gałczyńje 
skiego, Gojawiczyńskiej, Dobrowolskiee 
go, Adolfa Rudnickiego, Dobraczyńskiee 
go 1 Gustawa Morcinka. Gołubiewy 
Grabski, Parnicki odnowili tradycje pi« 
sarstwa historycznego”. 

Tow. Kliszko scharakteryzował nae« 
stępnie przemiany literatury polskiej w 
25-leciu Polski Ludowej, dochodząc do 
wniosku, że 

„pisarze polscy są wierni społeczne 
mu posłannictwu literatury, Zaangażo- 
wani w sprawy współczesności chcą 
zmierzyć się z wielkością czasów, w 


których żyjemy, i dać im godne świa» 
dectwo. Z tego społecznego zaangażo- 
wania zrodziło się bowiem bogactwo 
problematyki najnowszej prozy polskiej 
po roku 1956; osiągnięcia nowelistyki 1 
prozy powieściowej Jarosława |Iwasz- 
kiewicza i Tadeusza Brezy. Powieść 
polityczna odnotowała nowy etap swego 
rozwoju pod piórami Putramenta, Żu- 
krowskiego, Bratnego, Witolda Zalew- 
skiego, Juliana Stryjkowskiego, Hołuja, 
Machejka, Koguta. Nowe spojrzenie na 
czas wojny i okupacji znalazło swój 
wyraz w twórczości Czeszki, Gerharda, 
Filipowicza, w eseistyce Zbigniewa Za- 
łuskiego. Literatura czerpiąca inspira- 
cje z przemian społeczno-dziejowych wsi 
polskiej dała po roku 1956 nowe dzieła 
Macha, Mortona, Kawalca, Brylla i wie- 
lu innych. Pionierstwo i etap społecz- 
nej integracji na zjemiach zachodnich 
i północnych — które tak dramatyczny 
obraz uzyskało w opublikowanych zbio- 
rach pamiętników — stało się inspira- 
cją dla książek Paukszty, Fleszarowej- 
Muskat, dla młodych pisarzy w środo- 
wiskach wrocławskim, szczecińskim, 
gdańskim, olsztyńskim, opolskim, zielo- 
nogórskim i koszalińskim”, 


W ostatnich latach toczą się w środo= 
wisku literackim także spory ideowe 
4 polityczne. Niektórzy pisarze poszli 
inną drogą, niż ta, którą kroczy Polska 
Ludowa; ich wartościowe dzieła pozo» 
staną na trwałe w dorobku 25-lecia. 
Jednak właśnie z powodu tych ostat- 
nich doświadczeń ważne jest podniesie- 
nie poziomu myślenia o społeczeństwie 
w kategoriach marksizmu, ważna jest 
klarowność refleksji światopoglądowych 
— po to, by pisarze najlepiej służyli 
swemu narodowi w jego dalszej dro- 
dze. 

„Oczekujemy nowych dzieł literac- 
kich, zrośniętych z odczuciami i dąże- 
niami polskiej klasy robotniczej, pol- 
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skiej inteligencji, ludzi pracy, którzy 
budują nową, lepszą przyszłość socjali- 
stycznej ojczyzny” 

— zakończył swoje przemówienie 
tow. Zenon Kliszko. 

Po uchwaleniu apelu uczestnicy zjaz- 
du udali się pod Pocztę Polską it na 
Westerplatte, gdzie pod pomnikiem zło- 
żyli hołd poległym podczas II wojny 
światowej. W godzinach wieczornych 
natomiast uczestniczyli w wielkiej an- 
tywojennej manifestacji ludności Gdań- 
ska na Długim Targu, połączonej z pu 
blicznym odczytaniem „Apelu do pisa. 
rzy wszystkich narodów” t z uczeste 
nictwem w apelu poległych. Nażwiska 
pisarzy — ofiar wojny, których lista 
jest długa, bowiem zamyka ona 139 ist= 
nień ludzkich t twórczych, poczynając 
od Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, 
kończąc na Tadeuszu Żeleńskim-Boyu, 
zostały przywołane obok nazwisk żoł- 
nierzy t partyzantów, harcerzy i ofiat 
obozów. Podczas manifestacji przemó- 
wili: w imieniu władz członek Biura 
Politycznego, 1 sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku, Stanisław Kociołek, oraz: w 
tmieniu pisarzy Julian Przyboś. 


W drugim t trzecim dniu obrady X11 
Zjazdu toczyły się na pokładzie m/s 
„Batory w Gdyni. Podstawą  dys- 
kusji było obszerne, inspirujące zagaje- 
nie Tadeusza Hołuja (Kraków). 

„Dla pisarza, w jego twórczej sferż6 
doświadczeń, w sztuce — mówił T. Ho- 
łuj — wszystko jest sprawą ludzkiej 
jednostki, sprawą człowieka. Rzeczywi- 
stego, a więc uwarunkowanego społecz- 
nie, wspólistniejącego z konkretną 
współczesnością — czy sztucznie z niej 
wypreparowanego, ale zawsze ludzkiej 
osoby. Pisarze nie zastępują naukow- 
ców 1 publicystów w tworzeniu  wiel- 
kich syntez, w opisie wielkich grup 
społecznych, narodów, państw, światów, 
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Tak więc dla nas, jako pisarzy, wojna 
1 okupacja była przede wszystkim spra- 
wą Człowieka, przeraźliwie zaskakują” 
cą konfrontacją barbarzyństwa i czło- 
wieczeństwa, I to niezależnie od stop- 
nia osobistego rozeznania politycznego 
1 znajomości faktorów państwowych i 
międzynarodowych, konfrontacją niemal 
powszechną, a w każdym razie pow- 
szechną w stopnlu nie spotykanym w 
dziejach naszego kraju. 


Fenomenu niemieckiego hitleryzmu nie 
da się bowiem porównać z niczym, nie 
da się ująć go tylko w chłodną defini- 
cję naukową. Ukazać — wzdragam się 
przed użyciem tego słowa — ludzki me- 
chanizm, ludzkie oblicze tego nieludz- 
kiego zjawiska było i jest na pewno za- 
daniem _ literatury. Ale czy przede 
wszystkim polskiej? 


Polskiej literaturze, podejmującej w 
sobie właściwy sposób owe zadanie, za- 
rzuca się, zwłaszcza na Zachodzie, że 
to ona jest drastyczna, jątrząca niepo- 
trzebnie, jednostronna. (Od nas także 
domagają się «pojednania», a więc za- 
pomnienia i faktów, I ich nauki. A jed- 
nak właśnie nasza literatura jest jak 
najbardziej obiektywna, ponieważ to 
nie kreacjonizm, to nie ubóstwo wy- 
obrażni i nieznajomość spraw człowie- 
czych klerowały naszymi piórami, kre- 
ślącymi portrety Niemców — to histo- 
ryczna rzeczywistość. To nie my stworzy- 
liśmy portrety Niemców lat 1939— 
1945 — tylko historia narodu niemiec- 
kiego. Ona umożliwiła nam poznanie ta- 
kich właśnie jego reprezentantów i to 
w typowości nigdy nie spotykanej, w 
masie, budzącej przerażenie samą moż- 
liwością jej istnienia”. 


Dotknął również Hołuj jednego z naj- 
istotniejszych aspektów egzystencji te- 
matu wojny w literaturze, mianowicie 
recepcji naszej literatury w NRDAŃ 
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NRF, a także stanowiska literatury 
NRF wobec dziedzictwa III Rzeszy... 
„Ze zrozumiałą, szczególną uwagą ob- 
serwujemy przede wszystkim reakcję 
na naszą literaturę w Niemczech pod 
omawianym kątem widzenią. Istnieje 
zasadnicza różnica między przyjmowa- 
niem jej w NRE, a w NRD, ale był- 
bym daleki od prawdy, gdybym twier- 
dził, że różnica owa sprowadza się tyl- 
ko do różnicy politycznej istoty obu 
państw, do ich ustroju. NRD wzięła na 
siebie jako państwo ogromny ciężar 
rehabilitacyjnego wychowania, NRE — 
dziedzictwo III Rzeszy, co odczytać się 
da nie tylko z doktryny państwowej 
obu państw, ale także i przede wszyst— 
kim z ich praktyki politycznej. Piśmien- 
nictwo wschodnioniemieckie jest podpo- 
rządkowane sensowi istnienia państwa 
socjalistycznego, przy czym nie należy 
tego rozumieć jako podporządkowanie 
administracyjne (...) Piśmiennictwo zAa- 


'chodnioniemieckie, to wszystko, co jest 


w nim naprawdę literaturą, nie zaak- 
ceptowało państwowej doktryny NRE, 
co jest również pozytywnym objawem, 
jak zaakceptowanie przez piśmiennictwo 
wschodnioniemieckie idei niemieckiego 
państwa pokoju, sprawa bowiem w tym 
wypadku sprowadza się do ideowo-po= 
litycznych treści każdego z tych orga- 
nizmów. Literatura zachodnioniemiecka, 
ta godna uwagi, odrzuca automatycze 
nie dziedzictwo przeszłości, prowadzi z 
nią walkę w warunkach trudniejszych 
niż w NRD, bowiem w warunkach 
obecności w rzeczywistości politycznej 
NRF elementów hitlerowskich, w wa- 
runkach dyktowanych polityką wew= 
nętrzną i zagraniczną państwa, dla któ- 
rej taka literatura jest co najmniej nie- 
wygodna. Zdawać by się więc mogło, 
że cała literatura niemiecka w obu pań- 
stwach niemieckich zajmuje identycz- 
ne stanowisko w sprawach wojny i po= 
koju, dziedzictwa i doświadczenia Ni- 


storycznego. Tak jednak nie jest, podo- 
bieństwo bowiem kończy się na kryty- 
ce hitlerowskiej przeszłości i na prze- 
ciwstawianiu się odradzaniu się sił fa- 
szyzmu, inny jest bowiem stosunek do 
propozycji teraźniejszości, inne widze- 
nie przyszłości”, 


Pisarze polscy odrzucają tezę o rze- 
komej bezradności człowieka wobec po- 
tęgi wyabstrahowanych sił decydują- 
cych o wojnie i pokoju — kończył swo- 
je uwagi Tadeusz Hołuj. Pisarze stoją 
na stanowisku, że siły te można nazy- 
wać konkretnie, że literatura może wo- 
bec nich zajmować postawę aktywną. 


Zagadnienie postawy literatury wobec 
wojny, jej stosunek do zagadnienia wi- 
ny t odpowiedzialności, wreszcie jej za- 
dania — stały się osiami krystalizacyj- 
nymi dwudniowej dyskusji, w której — 


poza przedstawicielumi wszystkich de- 


legacji zagranicznych — wypowiedzieli 
się kolejno Jan Dobraczyński (Warsza- 
wa), Lesław Bartelski (Warszawa), Wło- 
dzimierz Wnuk (Kraków), 
Ogrodziński (Olsztyn), Bogdan Ostromę- 
cki (Warszawa), Stanisław Strumph- 
Wojtkiewicz - (Warszawa), Wilhelrn 
Szewczyk (Katowice), Michał Mistorny 
(Gdańsk), Zbigniew Załuski (Warszawa), 
Janusz T. Dybowski (Warszawa), Józef 
Wójcicki (Warszawa — Klub  Marynt- 
stów), Waldemar Kotowicz (Koszalin), 
Edward Kurowski (Wrocław), Aleksan- 
der Rogalski (Poznań), Alojzy Sroga 
(Warszawa) 1 Zbigniew  Żakiewicz 
(Gdańsk). Bolesław Soliński 4  Ta- 
deusz Kajan 2 Zielonej Góry zajęli się 
programowymi kwestiami następnego 
zjazdu, projektowanego na rok 1970. 


W toku dwudniowej dyskusji przy- 
słuchiwali się obradom członek Biura 
Politycznego, 1 sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku, Stanisław Kociołek, sekretarz 
KC PZPR, Stefan Olszowski, kierownik 
wydziału kultury KC PZPR, Wincenty 


'dzywojenną 


Władysław. 
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Kraśko, minister Kultury i Sztuki, Lu- 
cjan Motyka, sekretarz CRZZ, Wiesław 
Adamskt. 

Jan Dobraczyński zawarł w swym 
przemówieniu skrótowy przegląd stano- 
wisk, jakie literatura zajmowała wobec 
fenomenu wojny, od Tołstoja i Zoli po- 
cząwszy, poprzez pacyfistyczną, w grun- 
cie rzeczy rozbrajającą literaturę mię- 
(Remarque, Ibańez, He- 
mingway, Sheriff it in.) aż po literaturę 
najnowszą, zajmującą się doświadcze- 
niamt ostatniej wojny światowej. „Jaką 
postawę — pytał Dobraczyński = ma- 
my przyjąć my,pisarze, wobec wojny?”. 
Katolicki pisarz nie uchylił się od przy- 
toczenia drastycznego przykładu bisku- 
pa Defreggera z Monachium, czyniąc z 
jego przypadku element miary dla mo- 
ralistyki antywojennej. 


„Jeśli mord na bezbronnych nazywa 
się zwykłą praktyką wojenną — nowe 
zbrodnie tego typu nabierają poten- 
cjalnych możliwości. Mamy prawo 
oczekiwać, że popełniona zbrodnia zo- 
stanie potępiona, i to nie tylko w ciszy 
serca, ale jasnym, wyrażnym gestem”. 


Jest to bardzo ważne stwierdzenie 
wobec faktu, że właśnie moralistyka 
chrześcijańska popychała pisarzy, szcze- 
gólnie zachodnioniemieckich, do kamu- 
flowania zbrodni ti  odpowiedzialności 
niejasną terminologią t wątpliwymi 
porównaniami, stawiającymi doświad- 
czenie Stalingradu na równi z legendą 
Troi, doświadczenie Hiroszimy na rów- 
ni z legendą Sodomy i Gomory, t rozpa- 
trującymi zagadnienie winy i kary w 
kategoriach wspólnej winy całej ludz- 
kości, na którą — dla oczyszczenia — 
zsyłana jest kara wojny. 


Lesław Bartelsict dokumentował fak- 
tami jedność słowa i czynu w pokoleniu 
literackim, dojrzewającym w czasie oku- 
pacji. Zresztą cała literatura polska sta- 
nowiła ówcześnie wyjątek na tle euro- 
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pejskiego życia literackiego: wszyscy 
pisarze, poza bardzo nielicznymi wy- 
jątkami.(dwa lub trzy, wśród nich J. E. 
Skiwski), zeszli bowiem do podziemia, 
gdy np. Albert Camus mógł oficjalnie 
pod własnym nazwiskiem wydawać 
„Obcego” w okupowanej Francji. Zda- 
niem Bartelskiego — dzieje literackiego 
podziemia lat 1939—1945 wymagają jesz- 
cze wielu studiów. 

Na uwagę zasługuje wystąpienie Zbi- 
gniewa Załuskiego. Załuski dotknął sa- 
mej istoty problematyki zjazdowej, py- 
tając o sens, o wykładnię pojęcia „lite- 
ratura antywojenna”, „potępiającą woj- 
nę' — w kontekście jej zadań społecz- 
nych. Czy jest to mianowicie literatura 
tylko ucząca nienawidzieć karabin? Czy 
przeciwnie, ma to być literatura, która 
uczy brać kurabin do ręki — po to, 
aby móc się bronić? Interesująco scha- 
rakteryzował Załuski dramat między 
wojennej literatury pacyfistycznej, któ- 
ra była literaturą radykalnie rozbraja- 
jącą — i w tym sensie, rzecz para- 
doksalna, służyła hitleryzmowi, który, 
jak wiemy, nie tyle dążył do wojny 
2 uzbrojonym światem, ile pragnął nad 
nieuzbrojonym panować. 

„Może być literatura przeciw wojnie, 
która daje się rozmaicie wykorzystać, 
i może być literatura zapobiegająca 
wojnie. I] o taką nam chodzi” (z nie- 
autoryzowanego stenogramu obrad), 

Mówił również Załuski o pedagogicz- 
nej potrzebie takiej literatury: corocz- 
nie wchodzt w życie 800 tys. młodych 
lud:i, którzy ustosunkoawują się do kra- 
ju, do jego losu. Ludzie cit niewiele 
wiedzą, a przecież nie powiuni powta- 
rzać błędów myślenia i błędów nadziet. 
— Myśli Z. Załuskiego kontynuowali 
W. Kotowicz it A. Sroga. 

Zbigniew Żakiewicz scharakteryzował 
istotę i przemiany literatur ZSRR, One 
jedne, konsekwentnie, proponowały nie 
rozbrojenie, lecz uzbrojenie przeciwko 
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wojnie — zarówno w pierwszym okre- 
sie (Bek, Stmonow i in.), kiedy dawały 


panoramę wojny ojczyźnianej, jak i w 


następnym, kiedy pokolenie pisarskie 
późniejsze (Okudżawa, Winokurow, Sa- 
mojłow i in.) spojrzało na wojnę po- 
przez losy jednostki ludzkiej. 

Ważnym akcentem zjazdu były gło= 
sy dotyczące sytuacji w literaturze nie- 
mieckiej, głównie w NRF (Wilhelm 
Szewczyk, Michał Misiorny i Aleksander 
Rogalskt). Rogalski m. in. obszernie re- 
ferował odbicie agresji na ZSRR w lite- 
raturze NRF, demonstrując charakte- 
rystyczne skrzywienie zwierciadła, ja- 
kim tam posłuyują się znani pisarze. 
Bóg panuje nad historią, nawet najbar= 
dziej okrutne zjawiska mogą być spro- 
wadzone do „tajemnicy zła”. Hitler był 
oczywiście szaleńcem, ale skoro Bóg nie 
uniemożliwił mu zbrodni wojny, to ta 
wojna zapewne miała jakiś „sens wyż 
szy”, usprawiedliwiający ją moralnie 
(np. twórczość C. Hohoffa). Z literaturą 
artystyczną NRF związana jest legenda 
jej rzekomej lewicowości, zrodzona 2 
lektur powierzchownych 4 niekomplet- 
nych. Ulegamy tej legendzie często w 
naszej krytyce t w publicystyce, miast 
rewidować ją z każdą nową, znaczącą 
książką. Rzeczywistość bonńnską krytyku- 
je się w literaturze NRE zarówno z le- 
wej, jak t z prawej strony — przy czym 
właśnie krytyka z prawicy oparta jest 
na ogół na apoteozie przeszłości, wojny, 
dawnych mitów nacjonalistycznych (M, 
Misiorny). Wilhelm Szewczyk wskazał 
na okoliczność, że świadomości współ- 
czesnego odbiorcy słowa drukowanego 
w NIE nie Kksztaltuje literatura eltar- 
na, lecz liticratura masowa — 4-milio- 
nowy nakład  antyradzieckiej prozy 
Bauera, wielosettysięczne nakłady ko- 
lejnych zeszytów wydawnictwa „Der 
Landser". 

Dyskusja zjazdowa była dynamiczna 
i inspirująca. Jej tematyka odbije się 


niewątpliwie szerokim echem na ła- 
mach pism i periodyków polskich. Pla- 
nowane jest opublikowanie w osobnej 
książce dorobku gdańskich obrad. Tu 
spojrzymy na nie z innego jeszcze punk- 
tu widzenia — jako na manifestację pi- 
sarzy polskich, o których powiada się 
w kręgach wrogieh Polsce Ludowej, że 
stanowią społeczność zdezintegrowaną, 
w jakiejś mierze opozycyjną wobec rze- 
czywistości naszego kraju. XII Zjazd 
Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych 
potwierdził, że są to oceny, delikatnie 
mówiąc, nierealistyczne. Udział pisa- 
rzy w zjeździe był wyrazem ich po- 
stawy patriotycznej. Dyskusja zjazdo- 
wa — jak stwierdził w swej ocenie, do- 
konanej podczas pozjazdowego spotka- 
nia z zarządem oddziału gdańskiego 
ZLP tow. Stanisław Kociołek — była 
„wartościowa i jednoznacznie kon- 
struktywna, toczyła się wokół doświad- 
czeń, dorobku, wartości artystycznej, 
moralnej i ideowo-politycznej literatu- 
ry czasu wojny i okresu powojennego, 
literatury nie tylko polskiej, ale także 
krajów ościennych, zwłaszcza niemiec- 
kiej i radzieckiej. Dyskusja ta była 
afirmacją postawy patriotycznej i po- 
stępowej, potwierdzeniem  uniwersal- 
nej wartości pisarstwa wyrosłego z pnia 
wojennych przeżyć I doświadczeń na- 
rodu, potwierdzeniem  niepodważalnej 
wartości wychowawczej tego pisarstwa”. 
Również kilkadziesiąt spotkań autor- 
skich, zbiorowych, zorganizowanych w 
zakładach pracy, w klubach iż w do- 
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mach kultury całego województwa, w 
których uczestniczyli wszyscy pisarze, 
biorący udział w zjeżdzie, potwierdziło 
żywe zainteresowanie społeczeństwa ży- 
ciem literatury polskiej, jej rozwojem 
t problematyką. Nie istnieją podziały, 
dzielące literaturę od społeczeństwa, 
przectwnie = w wielu wypadkach, w 
stoczniach t w portach, ale również w 
mniejszych ośrodkach, pisarze zostali 
zaproszeni na dalsze spotkania w przy- 
szłości, które posłużą dalszemu wzajem= 
nemu zbliżeniu. 


Zjazdy pisarzy żiem zachodnich t pół= 
nocnych stały się zjazdamt ogólnopol= 
skimi. Uwolnione przez swój nieformal- 
ny charakter od wszelkich obciążeń 
zjazdów statutowych ZLP, stały się fo- 
rum dyskusji merytorycznej, podejmu- 
jącej najistotniejsze problemy współ- 
czesności naszego kraju — w kontek- 
ście doświadczeń t obowiązków litera- 
tury t samych pisarzy. Zjazdy te roz- 
winęły się z początkowych spotkań re- 
gionalnych. Dziś są nimi już tylko z 
nazwy. Ich dorobek staje się natomiast 
coraz bardziej cenny i coraz bardziej 
znamienny dla nowych elementów Żży- 
cia literackiego w Polsce Ludowej. 


Przyszty żjazd pisarzy ziem zachod 
nich t północnych odbędzie się w roku 
1970 w Zielonej Górze, w 25-lecie po- 
wrotu Polski na ziemie piastowskie. Ta- 
ką uchwałę powziął XII Zjazd kończąc 
swe obrady. 


MICIIAŁ MISITORNY 


U PROGU NOWEGO SEZONU 


Nowy Sezon teatralny rozpoczął się 
pod znakiem polskich sztuk współczes- 
nych. 1 września, w 30-lecie wybuchu 
II wojny światowej t agresji hitlerow- 
skiej na Polskę, teatr „Wybrzeże” dał 
prapremierę sztuki Stanisława Gosz- 
czurnego „Przychodzę pana zabić”, po- 
dejmującą problematykę odpowiedzial- 
ności Niemców za zbrodnie hitlerowskie 
oraz bezkarności dawnych katów t 
oprawców, żyjących obecnie dostatnio 
ś spokojnie na terenie Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej. 

W Krakowie Stary Teatr wystąpił z 
prapremierą nowej sztuki Ernesta 
Brylla pt. „Kurdesz”. Jest to poetycka 
rozprawa ze sprawami Polaków, utwór 
podyktowany głęboką troską o los na- 
szeyo kraju. W ogóle można powiedzieć, 
że nowy Sezon będzie znowu sezonem 
Brylla. W samej Warszawie trzy czo- 
łowe teatry zapowiadają premiery jego 
sztuk. Teatr Narodowy wystawi „Rzecz 
listopadową” w reżyserii Adama Ha- 
nuszkiewicza. Teatr Polski zagra jego 
nową śpiewogrę pt. „Na szkle malowa- 
ne”, ludową baśń o Janosiku, w reży- 
serii Augusta Kowalczyka. A Teatr 
Współczesny zamierza dać premierę 
„Kurdesza” w reżyserii Erwina Axera 
(mając zresztą jeszcze w repertuarze 
przedstawienie sztuki Brylla „Po gó- 
rach, po chmurach... '). 

Ale jeśli w ubiegłym sezonie sztuki 
Brylla były raczej osamotnione, gdyż 
towarzyszyło im mało przedstawień in- 
nych utworów polskich pisarzy współ- 
czesnych i jedynie we Wrccławiu suk- 
ces „Rzeczy listopadowej" był równo- 
legły do odkrycia dwóch sztuk Tadeusza 
Różewicza, to w tym sezonie teatry za- 
powiadają liczne premiery innych sztuk 
polskich pisarzy współczesnych. 


Już we wrześniu odbyła się w 
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Bydgoszczy prapremiera nowej sztułceł 
Jadwigi Dackiewicz o Alfredzie de Mus- 
set pt. „Poeta”. Dyrektor Wojdan za- 
mierza w ogóle poświęcić Scenę Ka- 
meralną teatru bydgoskiego przede 
wszystkim polskiej twórczości współe= 
czesnej. Idzie tu śladami dyr. Augusta 
Kowalczyka, który na Scenie Kameral- 
nej Teatru Polskiego w Warszawie rea- 
lizuje konsekwentnie swój program po- 
pierania polskiej twórczości współczes- 
nej. W ubiegłym sezonie wystawił tw 
„Bliskiego nieznajomego” Ścibora-Ryl- 
skiego, „Non stop” Bordowicza i „Jezio= 
ro” Bardijewskiego. Sztuki te znajdują 
się nadal w repertuarze teatru. Obec- 
nie zaś zapowiada na nowy sezon pra- 
premierę sztuki Jerzego Przeździeckie- 
go pt. „Ostatnie piętro” (w reżyserii Ma- 
cieja Zenona Bordowicza). Jest to sztu= 
ka, której akcja rozgrywa się w środo= 
wisku młodzieżowym, wśród studentów, 
Wystąpią więc w tym przedstawieniu 
przede wszystkim młodzi aktorzy, 
wśród nich także debiutanci. Na 25-le- 
cie wyzwolenia Warszawy przygotowuje 
Teatr Polski premierę sztuki Stefanii 
Grodzieńskiej 4 Jerzego  Jurandota 
pt. „Ballada o tamtych dniach”, któ- 
rej prapremiera odbyła się pod koniec 
ubiegłego sezonu w Łodzi. Sztuka gra- 
na jest już również w Lublinie t w 
Teatrze Ziemi Łódzkiej, a zapowiada ją 
kilka innych teatrów. Trzecią pozycją 
polskiego autora współczesnego będzie 
w repertuarze Sceny Kameralnej Tea- 
tru Polskiego w nowym sezonie dramat 
psychologiczny krakowskiego pisarza, 
Stefana Otwinowskiego, pt. „Pacjent”, 
w reżyserii Jerzego Rakowieckiego t 
scenografii Stanisława Bqąkowskiego, z 
Janem Machulskim w roli głównej. 
Pamiętały też w tym roku nasze tca- 
try o rocznicy Września. Teatr w 


Bielsku-Białej wystąpił pod koniec tego 
historycznego miesiąca z prapremierą 
adaptacji powieści Jerzego Putramenta 
pt. „Wrzesień', Teatr Ziemi Mazowiec- 
kiej zaś przygotował przedstawienie 
faktomontażu Henryka Tadeusza Czar- 
neckiego pt. „Podpalacze” (dialogi no- 


rymberskie) w inscenizacji t reżyserii 


Teresy Żukowskiej, scenografii Teresy 
Ponińskiej,j z muzyką Krzysztofa Pen- 
dereckiego. 

Warszawski Teatr Ludowy rozpoczy- 
na sezon prapremierą nowej sztuki Ja- 
rosława Abramowa „Ucieczka z Wiel- 
kich Bulwarów” w reżyserii Jana Kul- 
czyńskiego i scenografii Jana Kosiń- 
skiego. Na Małej Scenie Teatru Współ- 
czesnego zobaczymy nową sztukę Alek- 
sandra Ścibora-Rylskiego pt. „Rodeo” 
w reżyserii Tadeusza Łomnickiego, a 
STS przygotowuje premierę adaptacji 
powieści śląskiego pisarza, Stanisława 
Horaka pt. „Pustelnia”, 

Przejdą w tym sezonie zapewne przez 
nasze sceny sztuki wyróżnione na kon 
kursie rozpisanym z okazji 25-lecia 
Polski Ludowej przez Ministerstwo Kul- 
tury t Sztuki i Związek Literatów Pol- 
skich. Teatr im. Siemaszkowej w Rze- 
szowie dał we wrześniu prapremierę 
wyróżnionej w tym konkursie Sztuki 
M. Łohutki „Odpoczniesz w Diegw'. 
Zaczyna owocować Konkurs  Debiu- 
tów teatru „Ateneum. Co prawda 
sam ten teatr nie wystawia ostatnio 
nagradzanych przez siebie sztuk, ale co- 
raz częściej zaczynają korzystać z nich 
inne sceny. To przecież z Konkursu De- 
biutów „Ateneun” wyszła sztuka Gosz= 
czurnego „Przychodzę pana zabić”, jak 
również dowcipna komedia Jolanty Dwo- 
rzeckiej „W naszym domu straszy”, któ- 
rą zapowiada teatr im. Wyspiańskiego 
w Katowicach. 

Interesujące nowe sztuki polskich pi- 
sarzy wspóiczesnych pojawiły się ostat- 
nio także na łamach Dialogu”. Jest 
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wśród nich „Sprawa osobista” śląskiego 
pisarza, Albina Siekierskiego (którą in- 
teresuje się teatr w Bydgoszczy),i sztu= 
ka Helmuta Kajzara „Paternoster” (któ- 
rą wystawi Stary Teatr w Krakowie) 
oraz sztuka Aleksandra Minkowskie- 
go pt. „Szkoła tańca”. Będą więc 
miały nasze teutry w czym wybie- 
rać i trudno już w tej sytuacji mówić 
o braku sztuk nadających się do grania. 

Omawiając zapowiedzi na nowy se= 
zon, trudno pominąć swoiste widowi- 
ska typu montażowego, które zdobyły 
sobie od kilku lat prawo obuwatelstwą 
na naszych scenach. Zachęcony powo- 
dzeniem przedstawienia „Dziś do Ciebie 
przyjść nie mogę”, przygotowuje lre- 
neusz Kanicki wraz z Lechem Budre- 
ckim nowe tego typu widowisko, które 
wystawi w tym sczonie w Teatrze Kla- 
sycznym. Będzie to montaż, ilustrujący 
jak gdyby za pośrednictwem  hleśni, 
wierszy t krótkich scen dzieje naszego 
narodu od początków jego historii aż po 
dzień dzisiejszy. Nosić będzie tytuł „I 
tak się śpiewa ona pieśń”. W Gdańsku 
Marek Okopiński myśli o opracowaniu 
pamiętników ludzi morzu, nadesłanych 
na konkurs, rozpisany przez czasopismo 
„Litery”. Pragnie też uzupełnić ten ma- 
teriał dramaturgiczny balladami more 
skimi, by dać przedstawienie mocno 
związane z problematyką środowiska 
Wybrzeża. Zastanawia się także nad 
wystawieniem sziuki o Poczcie Gdań- 
skiej, której rękopis jest w posiudaniu 
teatru, ale wymoega jeszcze opracoe 
wania. 


Dyrekcja Teatru Polskiego we Wro- 
cławiu zamierza uczcić 160-lecie 
urodzin Lenina wystawieniem special- 
nie przygotowanego z tej okazji mons 
tażu dokumentalnego. Ponadto Jerzy 
Krasowski wyreżyseruje nie znaną sztu- 
kę Stanisławy Przybyrzewskiej (autorki 
„Sprawy Dantona") pt. „Thermidor*, 
Pojawi się też we Wrocławiu przedsta» 
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wienie nowej polskiej sztuki współcze= 
snej, nagrodzonej na konkursie rozpisa- 
nym przez władze tego miasta. 
100-lecte urodzin Lenina znajdzie od- 
dźwięk nie tylko we Wrocławiu. Teatr 
Polski w Warszawie przygotowuje na 
Dnt Leninowskie premierę sztuki ra- 
dzieckiego pisarza M. Szatrowa pt. 
„IBolszewicy”, której akcja związana jest 


2 postacią wodza Rewolucji Pażździerni- | 


kowej. Sztukę tę wyreżyseruje prawdo- 
podobnie w Warszawie jeden z czoło- 
wych reżyserów radzieckich. 
Dramaturgię współczesną krajów obo= 
gu socjalistycznego reprezentować bę- 
dą sztuki Brechta i łunych pisarey Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
„„Kara” słowackiego pisarza J. Vaha, 
którą zapowiada Teatr Polski w War- 
szawie na swej Scenie Kameralnej ił 
kilka innych ciekawych pozycji litera- 
tur bratnich krajów. Wśród premier no- 
wych sztuk pisarzy zachodnioeuropej- 
skich zobaczymy sztukę Petera Luke 
„Hadrian VII", która była sensacją tea- 
tralną Londynu w ubiegłym sezonie. 
Wyreżyseruje ją na scenie teatru Dra- 
matycznego m. st. Warstawy dyr. Jan 
Bratkowski. W Teatrze Współczesnym 
pójdzie opracowana przez Diirrenmatta 
nowa wersja „Tańca śmierci” Strind= 
berga pt. „Piay Strindberg". Teatr Pow- 
szechny pokaże zaś nie graną dotąd w 
Warszawie najlepszą chyba sztukę 
Anouilha pt. „Becket, czyli honor Bo- 
ga” w reżyserii Jana Maciejowskiego, 
który wystuwił przed laty tę sztukę z 
wielkim powodzeniem w Bydgoszczy. 
Teruatyka współczesna oraz sztuki 
współczesnych pisarzy polskich t obcych 
dominować więc chyba będą w tym se- 
zonie w repertuarze naszych teatrów. 
Nie znaczy to jednak wcale, by zabrak- 
ło w zapowiedziach repertuarowych po- 
ważnych pozycji klusykit polskiej i ob- 
cej. W teatrze „Ateneum Kazimierz 
Dejmek przygotowuje nowe widowisko 
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staropolskie pt. „Dialogus de passionae”. 
Scenografjię do tego przedstawienia pro- 
jektuje Zenobiusz Strzelecki. W swym 
pomyślanym z rozmachem cyklu reali- 
zacji dramatów romantycznych i neoro- 
mantycznych da Adam Hanuszkiewicz 
w tym sezonie premierę „Kordiana”. 
Będzie to jednocześnie  uczczeniem 
25-lecia działalności pierwszego otwar=- 
tego w wyzwolonej Warszawie teatru 
— Teatru Powszechnego. Teatr Polski 
w Poznaniu otworzył nowy sezon przed- 
stawieniem „Fantazego”. O wystawieniu 
tej romantycznej komedii Słowackiego 
myśli także teatr „Ateneum” w War- 
szawie. Zobaczymy w stolicy odkrytą 
niedawno przez Stefana Durskiego uro- 
czą komedię miłosną Ksawerego Go- 
debskiego pt. „Miłość i próżność”, po- 
chodzącą z pierwszej połowy XIX wie- 
ku, którą wystawił w ubiegłym sezonie 
Teatr Kameralny w Bydgoszczy. 

Nie zapomniały też nasze teatry e 
twórczości ojca sceny narodowej, Woj- 
ciecha Bogusławskiego. Teatr Ludowy 
w Warszawie wystawił „Henryka VI 
na łowach”. Premierę tej sztuki zapo- 
wiada także Teatr Polski we Wrocła- 
wiu. Teatr Dramatyczny m. st. Warsaa- 
wy zagra zupełnie zapomniany utwór 
tego pisarza pt. „Iskahar”, Zobaczymy 
także na scenie tego teatru „Głupiego 
Jakuba” Rittnera z Janem Świderskim 
w roli Szambelana. Nowych realizacji 
doczekają się sztuki Stanisława Ignace- 
go Witkiewicza. Teatr „Ateneum w 
Warszawie dał już premierę „Sonaty 
Belzebuba”, Pojawi się wreszcie także 
w Warszawie „Śnieg” Przybyszewskie- 
go. Będzie to pierwsza po kilku dziesię- 
cioleciach próba konfrontacji twórczości 
tego głośnego kiedyś it sławnego w całej 
Europie pisarza z publicznością stolicy. 

Bogato t ciex*awie zapowiada się tak- 
że w nowym sezonie klasyka światowa. 
Adam Hanuszkiewicz wystawi w Toea- 
trze Narodowyn „Hamlietą” g Danielem 


Olbrychskim w roli tytułowej. We Wro- 
cławiu Krystyna Skuszanka otwiera Se- 
zon przedstawieniem „Burzy”. Twórczość 
Moliera reprezentować będzie insceni- 
zacja „Szelmostw Skapena”, opracowa- 
na przecz prof. Bohdana Korzeniewskie- 
go na scenie Teatru Ludowego w War- 
szawie. W Teatrze Współczesnym w 
Warszawie Erwin Axer kończy D'OLy 
„Marii Stuart” Schillera. Teatr Polski 
zapowiada zaś premierę „Intrygi i mi- 
„łości' z Niną Andrycz t Stanisławem 
Mikulskim w rolach głównych. W Tea- 
trze Narodowym odbyła się 25 września 
premiera „Świętej Joanny” Shawa z 
Zofią Kucówną w roli tytułowej, a pla= 
nuje się wystawienie „Czajkt” Czechowa 
w reżyserii Tadeusza Minca z Ireną 
Eichlerówną w roli aktorki Arkadinej. 
Coraz większe zainteresowanie wzbudza 
w Polsce twórczość Calderona. Jest to 
w znacznej mierze zasługą J. M. Rym- 
kiewicza, autora znakomitego przekła- 
du „Życia snem”, które odniosło suk- 
ces na kilku scenach w ubiegłym sezo- 
nie. W nowym sezonie Teatr Polski we 
Wrocławiu zapowiada prapremierę n»ol- 
ską nie granej nigdy u nas Sztuki Cal- 
derona „Księżniczka na opak wywróco= 
na” w reżyserii Włodzimierza Hermanq. 

Nie braknie w nowym Sezonie festi- 
wali, konfrontacji t wszelkiego rodzaju 
spotkań teatralnych. Pierwsze z nich od- 
były się w dniach 20 — 27 września w 
Jeleniej Górze. Otwarło je przedsta- 
wienie „Dwóch teatrów” Szaniawskiego 
w wykonaniu teatru gospodarzy. Następ- 
nego dnia wystąpił zesiół Deutsches 
Sorbisches Volkstheater z Bautzen (Bu- 
dziszyna) z NRD z przedstawieniem szlu- 
kit A. Libkego „Teegesellschaft". Teatr 
Ziemi Łódzkiej zaprezentował przedsta- 
wienie „Ballady o tamtych dniach” 
Grodzieńskiej i Jurandota, Teatr Polski 
z Wrocławia — „Kondukt” B. Drozdow- 
skiego, Teatr Ziemi Opolskiej — 
„Pierwsze kroki” Pasternaka i „Culigu= 
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lę” Camusa, Teatr im. Kruczkowskiego 
z Zielonej Góry — „Elio, czyli wesołą 
kompanię” O. Waltera, Teatr Drama- 
tyczny z Wałbrzycha — „Sułkowskiego” 
Żeromskiego t '„Maskaradę' Lermonto- 
wa, a Teatr Współczesny z Wrocławia = 
„Zielone rękawice” Karpowicza. 


Następnym festiwalem będzie Między” 
narodowy Festiwal Teatrów Studen- 
ckich, który odbędzie się w dniach 18 — 
26 października we Wrocławiu. W listo= 
padzie Festiwal Sztuk Radzieckich w 
Katowicach t w grudniu Warszawskie 
Spotkania Taatralne. W maju i czerw” 
cu odbędą się Kaliskie Spotkanią Tea- 
tralne, festiwal wrocławski, Rzeszow- 
skie Spotkania Teatralne i Festiwal Tę- 
atrów Polski Północnej w Toruniu. 


Ważnym wydarzeniem nowego sezonu 
będzie Festiwal Sztuk Polskich, który 
odbędzie się w listopadzie w Związku 
Radzieckim. Przygotowania do tego fe- 
stiwalu są już w pełnym toku. W ra- 
mach festiwalu, który obejmie licznę 
teatry radzieckie, Marek Okopiński wy” 
reżyseruje na scenię moskiewskiego 
MChAT-u „Pierwszy dzień wolności” 
Leona Kruczkowskiego, Jerzy Krasow- 
ski wystawi w Moskwie „Zemstę”, Er- 
win Axer przygotuje w teatrze im. Gor» 
kiego w Leningradzie „Dwa teatry” Sza» 
niuwskiego, a Konrad Swinarski zaprę- 
zentuje w Moskwie jego „Żeglarza”, Ża- 
łować tylko należy, że widzowie ra- 
dzieccy nie zobaczą w ramach festiwalu 
żadnego z wielkich polskich dramatów 
romantycznych t neoromantycznych, że 
nie będą mogli obejrzeć sztuk Słowa* 
ckiego czy Wuspiańskiego. Naprawią to 
do pewnego stopnia występy gościnne 
Starego Teatru z Krakowa, który po- 
każe m. in. w Moskwie przedstawienia 
„Fantazego” Słowackiego 4 „Sędziów” 
oraz „Klątwy” Wyspiańskiego w insce« 
nizacji Konrada Swinarskiego. 

Coraz częściej prezentują teatry pol- 
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skie swój dorobek za granicą. We 
wrześniu wyjechał na wielkie tournóe 
za granicę Teatr-Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego z Wrocławia. Przez. 2 ty- 
godnie występuje on w Londynie, dając 
$ przedstawień „Apocalipsis cum figu- 
ris” t 5 przedstawień „Księcia niezłom- 
nego” w stolicy Anglii. Po występach 
w Londynie weźmie teatr Grotowskie- 
go udział w dniach kultury polskiej, or- 
ganizowanych w Manchesterze i Liver- 
poolu. Z Anglii wyjeżdża Teatr-Labora- 
torium w październiku do Stanów Zjed- 
noczonych. Tu występować będzie do 
grudnia w Nowym Jorku, San Franci- 
sco t Los Angeles, dając przedstawie- 
nia „Akropolis”, „Księcia niezłomnego” 
t „Apocalipsis cum figuris". 


Teatr Klasyczny weźmie udział w fe- 
sttwalu Berliner Festtage, prezentując 
w dniach 3, 4 i 5 paździeru'ka wido- 
wisko słowno-muzyczne I. Kanickiego 
t L. Budreckiego pt. „Dziś do Ciebie 
przyjść nie mogę”. Od 5 listopada do 
4 grudnia zaprezentuje Teatr Klasycz- 
ny to widowisko środowisku polontjne- 
mu USA i Kanady. Podróżując od Mon- 
trealu do Nowego Jorku, da on na dru- 
giej półkuli ponad 30 przedstawień. 


Teatr Narodowy wyjeżdża z końcem 
października do Szwecji it Norwegii, 
z przedstawieniami „Wesela” t „Don 
Juana” w inscenizacji Hanuszkiewicza: 


Teatr Pantomimy z Wrocławia wy- 
stępuje w dniach od 22 września do 12 
pażdziernika w Manchesterze w Anglii. 


Do Belgii wyjechał we wrześniu teatr 
lalkowy „Marcinek z Poznania, poka- 
zując w ramach Festiwalu Młodego 
Teatru przedstawienie „Mątwy” i „Sza- 
lonej lokomotywy” Witkacego oraz 
sztukę dla dziect M. Kownackiej „O 
Kasi co gąski zgubiła”. W sierpniu wy- 
stępował w Spaa w Belgii teatr „Guli- 
wer” z Warszawy z przedstawieniem 
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„Pana Twardowskiego” L- Różyckiego 
w festiwalu teatrów lalkowych. 

Polscy reżyserzy t scenografowie po- 
dejmują też za granicą prace indywi- 
dualne. Prócz wspomnianych już wyżej 
prac reżyserów polskich w Związku 
Radzieckim wymienić tu trzeba Henry- 
ka Tomaszewskiego i Kazimierza W14- 
ntaka, którzy przygotowali we wrześ- 
niu przedstawienie „Kiątwy” Wyspiań- 
skiego w Det Norske Teatret w Oslo. 
Adam Hanuszkiewicz wystawi w tym 
sezonie „Nieboską komedię” w Helsin- 
kach. Krzysztof Pankiewicz opracowuje 
w Operze Belgradzkiej scenografię do 
baletu „Jezioro łabędzie”, a w Operze w 
Zagrzebiu do baletu „Gioconda”. Kon- 
rad Swinarski wystawił operę Krzysz- 
tofa Pendereckiego „Diabły z Loudun" 
w czasie festiwalu w Santa Fe w USA. 

Czeka też polskich widzów w nowym 
sezonie wiele atrakcyjnych występów 
gościnnych zespołów zagranicznych. Już 
z końcem września wystąpił w Polsce 
zespół angielskiego teatru Royal Court 


z Londynu z dwoma przedstawieniami 


sztuk utalentowanego współczesnego 
dramaturga angielskiego, Edwarda Bon- 
da. W październiku przyjeżdża na wy- 
stępy gościnne do Polski zespół teatru 
im. Wachtangowa z Moskwy, który po- 
każe m. in. słynną inscenizację „Księż- 
niczkt Turandot”, zrealizowaną przed 
blisko 50 laty przez twórcę i założyciela 
tego teatru „Wirineję” Sejfuliny, „War- 
szawską melodię" Zorina, „I koń się 
potknie” Ostrowskiego. W roku 1970 
przybędzie do Warszawy Teatr Miejski 
z Helsinek, by odwzajemnić wizytę Tea- 
tru Powszechnego w stolicy Finlandii, 
Trwają jeszcze pertraktacje z innymi 
teatrami zagranicznymi w sprawie wy- 
stępów u nas w tym sezonie, 

Będziemy więc mieli wiele wrażeń. 
Sezon zapowiada się żywo ti ciekawie. 


R. Sz. 


nm noznej 
zc ZAK CZAK ZNCERZAÓOZZ oj. 


W trzydziestą rocznicę hitlerowskiego 
napadu na Polskę t wybuchu II woj- 
ny światowej kinematografia nasza 
przedstawiłą dwie nowe realizacje peł- 
nometrażowe: dokumentalny film mon- 
tażowy Romana Wionczka t Zbigniewa 
Załuskiego pt. „Między wrześniem a 
majem” oraz fabularny obraz Aleksan- 
dra Ścibora-Rylskiego pt.  „Sąsiedzi”, 
Pierwszy przynosi syntetyczne spojrze= 
nie na okres wrzesień 1939 — maj 
1945 r., drugi podejmuje próbę fabular= 
no-dokumentalnego przedstawienia pa- 
miętnych wydarzeń w Bydgoszczy z 
pierwszych dni września 1939 r. 


Film Romana Wionczka ma kilka pla- 
nów czasowych. Współczesny, otwiera- 
jący ten  historyczno-publicystyczny 
esej ciągiem zdjęć z wrześniowych cd- 
wiedzin na żołnierskich mogiłach, uka- 
zuje nasz stosunek do poległych obrońn- 
ców kraju. Plan współczesny zamyka 
także film, tym razem ciągiem 
zdjęć będących symbolami Polski dzi- 
siejszej, intensywnie rozwijającej po- 
tencjał przemysłowy. 


Plan historyczny składa się z trzech 


wątków zasadniczych. Pierwszy doty- 


czy naszych działań obronnych z roku 
1939, prowadzonych przez wojsko t lud- 
ność cywilną. Walk pełnych męstwa, u- 
poru i, niestety, bezskutecznych — za= 
równo ze względu na techntczno-strate- 
giczną przewagę wroga, jak it wyJór 
przez ówczesne rządy polskie sojuszów 
i koncepcji politycznych, zawodnych w 
chwilach próby. Materiały filmowe u- 
zasadniają, że poniesiona w tych oko- 
licznościach porażka militarna i poli- 
tyczna nie mogła zostać uznana przez 
naród za ostateczną. Wątek drugi — to 
refleksja nad źródłami przegranej kam- 
panii $ upadku II Rzeczypospolitej, W 


FILMY O WRZEŚNIU 


tej partii film przywołuje na świadka 
międzywojenne kroniki aktualności, 
które dość celnie ukazują nasze słaboś- 
ci tkwiące w założeniach ustrojowo= 
-politycznych 4 wiernie odzwierciedla= 
ją główną w owych czasach wartość 
1 siłę Polski: wysokie morale narodu, 
jego aspiracje, patriotyzm, pełną goto- 
wość walki z najeźdźcą aż do zwycię- 
stwa. Trzeci wątek części retrospektyw= 
nej to kronika czynu zbrojnego żołnie= 
rza polskiego na wszystkich frontach 
Wschodu t Zachodu, kronika konspira- 
cyjnej walki w kraju t ruchu partyzan= 
ckiego. W tym imponującym rejestrze 
nie zabrakło żadnej z ważniejszych dat 
t nazw geograficznych, jak wśród tych 
dat it nazw nie zabrakło żołnierza pol- 
skiego. Nie zapomniano także o żadnym 
z ważniejszych wydarzeń w rozwoju 
polskiej myśli politycznej i społecznej 
owych lat, żadnego z etapów politycz” 
nej t społecznej reorientacji narodu, 
która w rezultacie końcowym pozwo* 
liła żołnierzowi polskiemu wziąć udział 
w zwycięskim szturmie Berlina t tat 
knąć w nim sztandary biało-czerwone. 


Film jest skomponowany przejrzyś- 
cie, co podkreślają także środki czysto 
filmowe. Partię zdjęć współczesnych 
zrealizowano "np. na taśmie barwnej. 
Zdjęciom archiwalnym, wykorzystanym 
w wątku międzywojennym, przydano 
odcień pożółkłych kart starego albumu. 
Partie wojenno-okupacyjne zaś to zdję- 
cia biało-czarne, pełne dokumentalnej 
surowości. Każda z tych partii filmu 
t każdy jego wątek mają własną tona-, 
cję muzyczną. Odmienne tony znajdu- 
jemy także w komentarzu do poszczee 
gólnych części i wątków. 


Film Wionczka t Załuskiego zawiera 
liczne dowody realizacji postulatów co 
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do krytycznego korzystania z niemie- 
ckich kronik filmowych, ukazujących w 
sposób bardziej tendencyjny niż np. źró- 
dła prasowe, wrześniowe pola bitew ż 
starć. Zawiera odpowiedź na wołanie o 
pełniejszą rehabilitację filmową materia- 
łów archiwalnych dotyczących rozmia- 
rów it natężenia oporu stawianego na- 
jeżdźcy przez wojsko i ludność cywilną 
czy śmielsze stosowanie montażu dyna- 
micznego, podkreślającego w sposób 
czysto filmowy, że mowa jest o walce, 
w której ofiary padały po obu stronach. 
Film „Między wrześniem a majem” rea- 
lizuje także postuiaty opierania monta 
żowych filmów doxurnentalnych na rze- 
telnej wiedzy historycznej, eliminowa- 
nia uproszczonych ocen i demaskowania 
szkodliwuch mitów dotyczących okresu 
międzywojennego lub rzekomo straceń- 
czej postawy żołnierzy polskich, nasy- 
cania tego typu filmów głęboko racjo- 
nalną refleksją polityczną t społeczną, 
która pobudza do myślenia, uczy pa- 
trzenią perspektywicznego na przesz 
łość, dzień dzisiejszy, przyszlość naro+ 
du i kraju. 

Film Wionczka stanowi swego rodza- 
ju podsumowanie dotychczasowej penę- 
tracji krajowych ż zagranicznych archi 
wów filmowych przez naszych doku= 
mentalistów, Znajdujemy w nim 1nate- 
riały przedstawiane po raz pierwszy, 
mało znane szerszej publicznosci lub 
wykorzystane już w głośnych fi'mach 
dotyczących poszczególnych  ebizodóćw 
II wojny światowej. Zebrane w jedrym 
filmie t podporządkowane jednej kon- 
cepcji, tworzą całość zwartą t bocntą. 
Komentarz Załuskiego t Karola Małcu- 
żyńskiego nie tylko je objaśnia, lecz 
także stara się wydobyć z nich sens 


głębszy, zinterpretować je, podkre$- 
lić ich klimat it atmosferę. Nie- 
kiedy są to komentarze typowo hie 


storyczne lub rzeczowe uwagi sztabowe, 
czasami wypowiedzi publicysty lub pie 
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sarza politycznego o rozległym polu wi- 
dzenia, dające w sumie pierusze w na- 
szym filmie dokumentalnym syntetycz- 
ne spojrzenie na sprawy, które doty- 
czyły naszego kraju w latach II wojny 
światowej. 

Padają w tym filmie nazwiska znane 
szeroko t mniej znane, mówi się o lu- 
dziach znaczących w historii naszego 
kraju, ale faktycznym bohaterem filmu 
od pierwszych do ostatnich kadrów jest 
naród. Nad jego losem autorzy filmu 
nachylają się najgłębiej, łączą rozliczne 
1 pozornie sprzeczne wątki w logicznie 
rozwijający się ciąg historycznych do- 
świadczeń i procesów. W rezultacie ten 
właśnie film w sposób najpełniejszy 
uświadamia, jak bardzo walka Polaków 
od września 1939 r. po maj roku 1945 
była klasycznym przykładem wojny lu- 
dowej it narodowej zarazem, jak bardzo 
polski czyn zbrojny stanowił wykładnitk 
najistotniejszych interesów narodu. 
Autorzy filmu podkreś!aiją to dobitnie. 
Mówią, że naród skazany przez hitle- 
ryzm na zagładę biologiczną nie myślał 
tylko o przetrwaniu, lecz miał nieznisz= 
czalną wolę walki o prawo do niepod- 
ległego bytu państwowego. Ukazują, żę 
prawoto okupił goryczą porażek i pomy” 
łek, cierpieniem, męstwem t krwią prze- 
lewaną na ziemi własnej i wszystkich 
frontach zmagań koalicji antyhitlerowe 
skiej z militarną machiną Trzeciej Rze» 
szy. Nie będzie zatem chyba przesady, 
jeżeli powie się, że „Między wrześniem 
a majem" to swego rodzaju filmowa 
przepustka do historii. Wydaje się, iż z 
satysjakcją możemy legitymować się 
tym filmem w kraju — wobec mło» 
dych pokoleń t za granicą — wobee 
przyjaciół i przeciwników. 

Film Aleksandra  Ścibor-Rylskiego 
(scenariusz i reżyseria) pt. „Sąsiedzi* 
jest próbą fabularno-dokumentalnej re» 
konstrukcji wydarzeń, które rozegrały 
się w Bydgoszczy w pierwszych dniach 


września roku 1939. Chodzi tu o zbrojne 
wystąpienie niemieckich oddziałów dy- 
wersyjnych, rekrutujących się spośród 
niemieckiej mniejszości narodowej w 
tym mieście lub zrzucenych przez sa- 
moloty w pobliże miasta. Celem tego 
wystąpienia było zdezorgunizawanie od- 
wrotu armii „Pomorze”, a jak się póź- 
niej okazało — także sprowokowanie 
polskiej ludności cywilnej do samoobe 
rony, Co miało dać hitlerowskiemu okue 
pantowi pretekst do pierwszego aktu lu- 
dobójstwa na wielką skalę. 


„Sąsiedzi” — to film pomyślany z 
rozmachem. Reżyser stara się oddać at- 
mosferę pierwszych dni września — de- 
zorientację w sytuacji politycznej i mi- 
litarnej, nieoczekiwane dla większości 
Polaków wycofywanie się naszych od- 
działów wojskowych, złudne nadzieje 
na efektywną pomoc aliantów t coraz 
bardziej narastającą w społeczeństwie 
wolę walki z najeźdźcą, dopóki tylko 
będzie to możliwe. W partiach fiimu, 
które dotyczą tych spraw, Ścibor-Rylski 
odnosi sukces realizacyjny, trafnie na 
ogół oddając prawdę tamtych dni. Na 
ekranie widzimy takich ludzi i takie sy- 
tuacje, jakie rzeczywiście spotykało się 
owego września. Wymowa tych frag- 
mentów jest tym pełniejsza, że ukazuje 
dość szeroki przekrój społeczny: żołnie- 
rzy, kolejarzy, harcerzy t policjantów 
2 ich charakterystycznymi postąwami 
t odcieniami postaw. Reżyser także : a- 
ra się stosunkowo wiernie zrekonstruo= 
wać przebieg samych wydarzeń, od 
pierwszego zbrojnego ataku grupy dy- 
wersantów, po egizckucję uczestników 
walk samoobronnych. 

Nie uwierzył jednak, że sama rekon- 
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strukcja dokumentalna może wystar« 
czyć. Dlatego wprowadził czysto fabular= 
ny wątek miłości młodej dziewczyny 
niemieckiej t polskiego chłopca. Wątek 
ten miał podbudować emocje widza tra 
gedią młodocianych bohaterów, ukazać 
owe wydarzenia przez pryzmat przeżyć 
losów jednostkowych. Efekt nie jest nuj- 
szczęśliwszy. Nie chodzi już bowicń 
tylko o to, że łączenie elementów ści» 
śle dokumentalnych z fikcją czysto fa- 
bularną rozbija stylistyczną jedność 
filunu, lecz także o to, że dramat tych 
młodych ludzi — pokazany zresztą dość 
banalnie — nie pozostaję w żadnej pro» 
porcji do wydarzeń historycznych oraę 
ich następstw. 

Fum ten, a raczej jego przykład, po- 
winien skłonić do szerszej dyskusji na 
temat ukazywania wydarzeń wrześnio- 
wych o szczególnym znaczeniu. Propa- 
ganda hitlerowska dla uzasadnientą 
rzezi dokonanej na cywilnej ludności 
Bydgoszczy przedstawiła świutu własną 
wersję. Przez długie luta nasz film nie 
pamiętał o tym, a teraz nie mieliśmy 
pewności, czy samo zrekonstruowanię 
prawdziwej wersji historycznej będzie 
pod względem filmowym dostatecznie 
interesujące lub atrakcyjne. Zupełnię 
jak byśmy zapomnieli, że z obowiązku 
przedstawienia światu £ naszym młode 
szym pokolenton w pełni rzeczywistego 
przebiegu szczególnie głośnych wyda- 
rzeń z września it lat okupacji nikt nas 
nie wyręczy. Przykłady „Bitwy o Ale 
gier" czy filmu Stamsława Różewicza 
t Juna Józefa Szczepańskiego pt. „We» 
sterplatte' powinny dawać wiele do 
myślenia. 


KAZIMIERZ KOCHAŃSKI 
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SZKOŁA — ZAWÓD — PRACA 


Pod takim tytułem ukazała się nie- 
dawno praca zbiorowa, poświęcona 
problemom poradnictwa zawodowe- 
go '). Skromnej nad wyraz literaturze 
w języku polskim w tej dziedzinie 
przybywa pozycja potrzebna, poży- 
teczna, zwłaszcza dla pracowników 
poradni, nauczycieli szkół podstawo- 
wych zajmujących się poradnictwem, 
działaczy oświatowych 4  gospodar- 
czych. 

„Dynamiczny rozwój oświaty w Pol- 
sce Ludowej — stwierdza w przed- 
mowie minister Henrvk Jabłoński — 
jest zjawiskiem trwałym, wynikają- 
cym z samej istoty naszego ustroju. 

Jednakże prawidłowa realizacja pla- 
nów rozbudowy szkolnictwa ponad- 
podstawowego prowadzić powinna do 
kształcenia odpowiednio do potrzeb 
gospodarki, oświaty i kultury, z 
uwzględnieniem oczywiście zaintereso- 
wań i uzdolnień młodzieży. 


„W socjalistycznych warunkach spo- 
łerznych — pisze Henryk Jabłoński — 
goy miara oceny człowieka jest prze- 
Je tvszystkim jego praca i je) wyniki, 
iraczej niż w społeczeństwach burżua- 
zyjnych podchodzimy do oceny po- 
szczególnych zawodów. Wyżej cenimy 
EORREENEE 

1) Szsoła = zawód = praca. Praca zb!oe 
rowa „Książka 1 Wiedza”, 1969 r., str. 510, 
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dobrego ślusarza niż kiepskiego tnży- 
niera, wyzej umiejętnego tokarza niż 
miernego, przeciętnego adwokata czy 
lekarza. I tak być powinno. Wybrać 
dobrze zawód, zgodnie z warunkami 
fizycznymi, umysłowyruti i psychiczny 
mi, zgodnie z zamiławaniem — to za- 
razem stworzyć sobie warunki do 
późniejszych życiowych sukcesów”, 


Wiele może w tym pomóc szeroko 
dostępne d.a ludności i dobrze pracu- 
jące poradnictwo zawodowe, rozwija- 
ne nie tyll.o przez wyspecjalizowane 
poradnie, aie i przez ogół nauczycieli, 
w toku nauxi w szkole podstawowej. 
Tym główiie problemom poświęcono 
część pierwszą książki. 

Prof. A. Rajkiewicz ukazuje tu co- 
raz bliższe związki między poa.ityką 
zatrudnienia a polityką oświatową. 
Wybór zawodu staje się dziś istotnym 
elementem gospodarowania  czynni- 
kiem ludzkim. Przedsiębiorstwa do- 
magają się najczęściej fachowców o 
wyrażnie określonych kwalifikacjach, 
a młodzież potrzebuje rady i pomocy 
w wywvborze odpowiedniego zawodu. 
Koordvnacja tvch dążeń przez system 
kształcenia i właściwe poradnictwo — 
to jedno z ważniejszych zadań, jakie 
stawiają obecnie przed władzami oś- 
wiatowymi i gospodarczymi najwyże 
sze czynniki partyjne i państwowe. 


„Polityka partii w dziedzinie oświaty 
— głosi uchwała V Zjazdu PZPR — 
powinna w nadchodzących latach zmie- 
rzać do... lepszego dostosowania sieci 
szkół zawodowych it kierunków kształ- 
cenia do potrzeb poszczególnych gałęzt 
gospodarki i rozmieszczenia przemysłu 
w kraju oraz ustalenia właściwych pro- 
porcji między kadrą wykwalifikowa= 
nych robotników a kadrą ze średnim 
wykształceniem technicznym” 2), 


Pisząc o realizacji tych zadań, Raj- 
kiewicz słusznie kładzie nacisk na ko- 
nieczność wzmożenia szczególnie dzia- 
łania prewencyjnego, które by ułate 
wiało świadomy wybór zawodu i 
przestrzegało przed nietrafnymi de- 
cyzjami. 


„Mniej  ludzt  rozczarowanych 4 
zawiedzionych — pisze — to obni- 
żenie strat w społecznej wydajności 
pracy t jednocześnie poprawa warun- 
ków kształtowania socjalistycznej 
świadomości!” 


Ten ważny aspekt wychowawczy 
prawidłowo działającego poradnictwa 
zawodowego odgrywa niejednokrotnie 
zasadniczą rolę w kształtowaniu wvni- 
ków nauczania I wychowania w szkole 
zawodowej. Wpływa na losy absolwen- 
"tów 1 drogi ich kariery życiowej, 
zmniejsza płynność kadr. Dlatego do- 
b'ze działające informacja, orientacja 
1 poradnictwo zawodowe .spełniają 
ważną rolę społeczną. Dla ich dosko- 
nalenia niezbędny jest rozwój badań 
w zakresie psychologii, fizjologii i za- 
wodoznawstwa. Okaże sie to szczegól- 
nie pożyteczne w sytuacji, gdv szkol- 
nictwo nie tvlko wykonuje zamówie- 
nia gospodarki, ale I staje się siłą dys 
namizującą rozwój gospodarczy i kule 
turalnv, m. in. przez powoływanie no- 
wych kierunków kształcenia. 


Teoretyczne podstawy działalności 
praktvcznej stwarzają  poradnictwu 
zawodowemu w. pierwszym rzędzie 
psychologia, fizjologia 1 medycyna 
pracv. Prof. Janina Budkiewicz w roz- 
dziale poświęconym dvnamice żwcia 
zawodowego człowieka w. świetle 
psychologii podaje szereg  infor- 


s „Nowe Drogi” nr 12 (233), 1968 r., str. 132. 


Nowe Drogi — 14 
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macji przydatnych dla praktyki poe 
radnictwa. Odczuwa się natomiast 
brak w tej części rozdziału poświęco= 
nego problemom fizjologii i medycy* 
ny pracy w zastosowaniu do potrzeb 
kształcenia zawodowego i wynikają 
cych z tego wniosków praktycznych, 
np. wykazu prac wzbronionych mło= 
docianym. 


Organizacji szkolnictwa zawodowe” 
go w Polsce poświęcono część drugą 
omawianej pozycji. Jej trzonem jest 
opracowanie wybitnego znawcy przede 
miotu — Antoniego Tatonia. Stanowi 
ono wartościowe źródło informacji dla 
nauczycieli szkół ogólnokształcących, 
nie zawsze dokładnie orientujących 
się w bogactwie form 1 kierunków 
kształcenia zawodowego. 


Lektura tej części książki ukazuje 
szeroko rozbudowany, rożnorodny uU+* 
strój szkolnictwa, stwarzającego boe 
gate możliwości wyboru przyszłego za* 
wodu i ksztaicenia się odpowiednio do 
potrzeb gospodarki, uzdolnień i zain= 
teresowańn osobistych. Jest to system 
ogólnie dostępny i głęboko demokra- 
tyczny, pozbawiony tzw. „ślepych uli= 
czek”, Po ukończeniu szkoły określo= 
nego szczebla z reguły można kontye» 
nuować naukę na poziomie wyższym 
od osiągniętego. Działają w nim for- 
my nauki dziennej, wieczorowej, zmia= 
nowej i korespondencyjnej, instytucje 
szkolne i ośrodki kursowe. Zamiesz- 
czone tu plany nauczania informują 
przykładowo, czego będzie się uczył 
kandydat w szkole zasadniczej i w 
technikum, Świadczą o dużej wadze, 
jaką w każdej naszej szkole zawodo= 
wej przywiązuje się do kształcenią 
ogólnego. Równocześnie przestrzegają 
przed złudzeniami uczniów słabszych, 
zwłaszcza w dziedzinie przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych, które 
szczególnie w szkolnictwie technicze 
nym są bardzo rozbudowane. Wszysts 
ko to dostarcza nauczycie.om materiae= 
łów do rozwijania działalności infore= 
macyjnej wśród młodzieży i rodziców. 


Dobrze się stało, że w tej części za» 
mieszczono również informacje doty» 
czące szkolnictwa wojskowego. Jest 
to stosunkowo nowa dziedzina zawo» 
dowego kształcenia technicznego, w 
kierunkach atrakcyjnych (motoryzae« 
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cja, łączność, lotnictwo), ważnych dla 
obronności i przydatnych równocześ- 
nie w życiu cywilnym. Szkolnictwo to 
cechuje wysoki poziom przygotowania 
fachowego i ideowo-wychowawczego. 
Zapewnia też ono absolwentom dobre 
warunki materialne na koszt panstwa 
(umundurowanie, wyżywienie, miesz- 
kanie, podręczniki i in.). 


Część druga kończy się rozdziałem 
poświęconym działalności poradni wy* 
chowawczo-zawodowych, ich  zadae 
niom, organizacji i sieci, Merytorycz= 
nie temat ten bardziej wiąże się z 
częścią pierwszą książki 1 raczej tam 
powinien się znaleźć. Obrazując zakres 
i formy działania istniejących obecnie 
poradni, nie postuluje się w nim jed- 
nak zmian, jakie — moim zdaniem — 
są konieczne w poradniach w celu 
zwiększenia efektywności działania 
tych placówek. Z jednej strony Ccho- 
dziłoby o zmiany w modelu selekcji 
młodzieży przy wyborze kierunku 
kształcenia, proponowane przez A. 
Rajkiewicza, z drugiej — wzrasta ko- 
nieczność wprowadzania metod apa- 
raturowych do badań właściwości 
psvchomotorycznych kandydatów zgła- 
szających się do szkół zawodowych 
określonych kierunków. 


Palącą sprawą staje się rozwinięcie 
prac naukowych nad przygotowaniem 
metod, narzędzi I aparatury przysto= 
sowanej do masowych badań przydat- 
ności zawodowej, zwłaszcza wykrywae 
nia przeciwwskazań natury psvchofi- 
zjologicznej Posiadając takie wyposa- 
żenie, należałohy organizować w po- 
radniach laboratoria psvchometryczne 
profilu uniwersalnego, które we współ- 
pracy ze specjalistycznymi placówkami 
bałań psychologicznych odpowiednich 
resortów (komunikacji, budownictwa 1 
in.). i wielkich zakładów pracy zapew= 
niałvby bardziej obiektywne diagnozy, 
polepszając wydatnie jakość orzecznic= 
twa i poradnictwa zarówno zawodowe- 
go. jak i wychowawczego. Bez odpoe 
wiedniego wyposażenia aparaturowego 
trudno dziś mówić o nowoczesnym 
poradnictwie zawodowym. 

Część trzecia it ostatnia omawianej 
pracy grupuje materiały zgromadzone 
przez zespół doświadczonych pracowe 
ników poradnf pod kierunkiem K. Sos 
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kala i J. Kączkowskiej. Można sądzić, 
że przydadzą się one bardzo psycho- 
logom oraz lekarzom poradni wycho 
wadawtzo-zawodowych i szkół. Obejmu= 
ją bowiem oceny właściwości fizycze 
nych i psychicznych, warunkujących 
przydatnosć do zawodu. 4 uznaniem 
cnciałbym podkreslić, że jeden 2 roz- 
działów poświęcono przydatności 
dziewcząt do nauki i pracy w zawo 
dach technicznych. Zgromadzono tak- 
że charakterystyki 158  zawodow 
i specjalności występujących w pol- 
skim szkolnictwie zawodowym. Obej- 
mują one opisy pracy, właściwości 
warunkujące przydatność do danego 
zawodu oraz zwięzłe informacje na te- 
mat kształcenia l zatrudnienia (razi 
w nich użyty termin szkolenie zamiąst 
kształcenie). Jest to z grubsza licząc 
1/3 zawodów, do jakich przygotowują 
nasze szkoły zawodowe. Dlatego nie 
należałoby jednak na tym poprzestać. 
Warto poprzeć wszelkie inicjatywy 
i działania zmierzające do opracowa- 
nia pełnej encyklopedii zawodów, uję= 
tych w nomenklaturze polskiego szkol- 
nictwa zawodowego. 

Trudno mi merytorycznie ocenić 
wartość poszczególnych cha:;aktery- 
styk zawodów. Składa się na nie trud 
wielu ludzi doświadczonych, długo- 
letnich pracowników poradnictwa. Z 
rozmów z psychologami i lekarzami 
poradni wynika jednak, że koncepcje 
przedstawienia poszczególnych części 
charakterystyk mogą być różne. Mówi 
sią o potrzebie pog.ębienia lub wręcz 
innego, bardziej przystępnego dla nie- 
specjalistów, poglądowego ujęcia opi- 
sów zawodów. Poprzestanie w zasąe 
dzie na parametrach antropometrycz- 
nych, bez funkcjonalnego spojrzenia 
na młodego człowieka jako organizm 
i umysłowość rozwijającą się, uważa 
się za niewystarczające. Mało sprecy= 
zowane są mierniki właściwości psy= 
chomotorycznych, brak zaleceń apa- 
raturowych i metodologicznych doty- 
czących sposobów badań. A przecież 
w zależności od narzędzi, aparatury 
1 kryteriów wnioski diagnostyczne 


"mogą bvć bardzo różne. Rzecz oczywi- 


sta, że od strony metodologicznej i me- 
rytorycznel część ta stanowi rozległe 
pole do dalszych dvskusji | dociekań 
dla poszukiwania jak aajbardziej pra- 
widłowych rozwiązań. 


Książkę wyposażono w aneksy obejs= 
mujące nomenklaturę zawodów i spec- 
jalności szkolnictwa zawodowego, wy* 
kaz podstawowych przepisów doty» 
czących przygotowania młodzieży do 


Recenzje I bibliografia 


wyboru zawodu, działalności poradni 
i in, Zwiększa to jej praktyczną przy=. 
datność. 


MICHAŁ GODLEWSKI 


„DLA CIEBIE, OJCZYZNO!” 


„Żyć bez wiedzy o przeszłości jest 
ślepotą, którą wiedzie do niegodziwo- 
ści” — pisał Erazm 2 Rotterdamu. Hil- 
storia zawsze fascynowała i pociągała 
ludzi, którzy pragnęli działać śŚwiado- 
mie. Oczywistą. że kształtowanie współ- 
czesności musi Iść w parze z pogłębia- 
niem wiedzy oraz świadomości histo- 
rycznej społeczeństwa. 

Wydaje się jednak niezbędne podpo- 
rządkowanie badań historycznych okre- 
ślonym potrzebom żvcia. Nie o inter- 
pretacje tu idzie, ale o kierunki. Z 
punktu widzenia współczesnego wycho- 
wania obywatelskiero szczególnie 
ważne są studia dotvczące historii 
nainowszej, choć rzecz jasna nie 
oznacza to eliminowania wysiłków ba- 
dawczych na odcinku dawniejszych 
dziejów polskich. Każdy, kto w sposób 
świadomy przeżvł 25 lat Polski Ludo- 
wej, kto wvniósł osobiste doświadcze- 
nia z lat wojnv, okupacił i rewolucji 
społecznej, doskonale pojmuje, iż niepo- 
dobna całkowicie opisać € wyjaśnić 
współczesnych krajobrazów społecznych 
bez odwoływania się do tej tak nie- 
dawnej i tak dramatvcznej przeszłości. 
Wiadomo, że nasze dzisiejsze realizacje 
i przedsiewzięcia wvwodzą się z nur- 
tów ideowvch oraz dorobku myślowego 
lat minionvch. z tradvcji sięgającej 
XIX wieku, a nawet okresów jeszcze 
wcześniejszych. Polska radykalna lewl- 
ca społeczna do grona swych patronów 
zalicza przecież również jakobinów 2 
Jasińskim na czele, nie mówiąc o całej 
olejadzie mvślicieli, działaczy i bojow- 
ników poprzedniego stulecia. Rzecz za- 
tem zupełnie oczywista, że w Polsce 
budujacej socjalizm wiedza o dziejach 
polskiej mvśli socialistyczneł, demokra- 
tycznej, postępowej — mobilizuje uwa- 


gę społeczną. Tradycje polskiej lewicy 
są niezwykle bogate. jej dzieje nie: 
zwykle zawiłe i dramatyczne 


Szczególny układ stosunków politycz= 
nych i socjalnych w Europie ostatnich 
dwóch stuleci sprawił, że właśnie na 
ziemiach polskich: wykrystalizował się 
pewien fenomen historyczny — dziś 
już powszechny w kraiach Trzeciego 
Świata, ale w ciągu XIX wieku rzad- 
ki — że mianowicie nastąpiło scale- 
nie, a w każdym razie wzajemne uwi- 
kłanie się i uzależnienie walk niepod- 
ległościowych i walk socjalnych, że za- 
gadnienie suwerennego bytu narodowe- 
go splatało się, nie bez dramatycznych 
sprzeczności, z plebejskim nurtem walk 
klasowych. Osobliwość polskiej histo- 
rii wieku XIX, a także po części XX, 
polegała na tym, że lewica społeczna 
dźwigała jednocześnie na swych bar- 
kach ciężar przemian społecznych 1 wale 
ki o egzystencję narodu. Ale właśnie 
i z tego wzgledu pogłębianie świadomo- 
$cji historycznej w naszym społeczeń= 
stwie ma tak doniosłe znaczenie dla 
współczesności. 


Uważna lektura książki ANDRZEJA 
CZERKAWSKIEGO i TADEUSZA 
JURGI Dla Ciebie, Ojczyzno!*) pozwala 
sądzić, iż autorzy z wielką rzetelnością 
postawili przed sobą ten właśnie obo= 
wiązek z zakresu edukacji obywatel- 
skiej. Jest to książka wśród lektur 
ostatniego roku szczególna. Powstała z 
iniciatywv Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa jako rodzaj ency- 


*; „Dla Ciebie. Ojczyzno” — miejscowości 
1 województwa odznaczone orderami pań- 
stwowymi. Rada Ochrony Pomników wa!ki 
1 męczeństwa. Wyd. „Sport 1 Turystyka", 
19689 r. 
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klopedycznego zbioru informacji o 
miejscowościach polskich, wyróżnio- 
nych odznaczeniami państwowymi i 
wojskowymi w ostatnim trzydziestole- 
ciu. Z pozoru więc zamysł książki bvł 
czysto informacyjny. W istocie publi- 
kacja ta okazała się sumiennym j przej- 
Tzystym kompendium wiedzy o wybra- 
nych problemach naszej historii naj 
nowszej. Praca oparta na metodologii 
nader zawiłej i pozbawionej aspiracji 
naukowo-badawczych zawiera jednak 
niemało materiału badawczego. Można 
sobie wyobrazić, ile trudu musieli 
włożyć autorzy, poszukując  infor- 
macji historycznych, stanowiących 
uzasadnienie ideowe i formalne dla de- 
cyzji, mocą której dana miejscowość 
wyróżniona została odznaczeniem. W 
odniesieniu do Warszawy, Krakowa, 
Gdyni czy Bydgoszczy — poszukiwanie 
materiałów źródłowych nie było oczy= 
wiście ani zawiłe, ani kłopotliwe. Ale 
kiedy czytamy w książce Dla Ciebie, 
Ojczyzno! skrzętnie nagromadzone in- 
formacje o rozlicznych osiedlach i wio- 
skach, które wyróżniły się szczególnie 
podczas minionej wojnv w walce z 


hitleryzmem, które poniosły kolosalne 


straty lub wykazały niezwvkły hero- 
izm — zdumiewa benedvktyński niemal 
trud autorów, polegajacy na dotarciu 
do źródeł doszczętnie dzisiaj zapomnia- 
nych, do ostatnich żvjących jeszcze 
świadków wvdarzeń. do materiałów Do- 
rzuconych lub rozsianych w świecie. 
Trud doprawdy imponujący, wysiłek 
doprawdy olbrzymi... 

Sformułowanie, które stanowi sen» 
tencję odznaczenia, bywa zwykle — 
zgodne z tradycją — zwięzłe i pelne 
wzniosłości, To sformułowanie w kon= 
kretnvm wypadku każdej miejscowości 
w Polsce należało na kartach książki 
uzasadnić drobiazgowym opisem stanu 
faktycznego. Zważywszy, że np. Kra- 
ków odznaczony został w roku swego 
700-lecia i z racji tego jubileuszu, mu- 
sieli autorzy w Szkicu o tym mieście 
podać zwięzły rvs dziejów miasta w 
ciagu siedmiu wieków, nie uronić przy 
tvm żadnego ważniejszego faktu, żad- 
nej kwestii — głównie w zakresie żvcia 
umysłowego i kultury. sentencja bo- 
wiem Rady Państwa wspomina zwięź- 
le o zasługach miasta dla rozwoju kul- 
tury narodowej, zwąc Kraków kolebką 
wspaniałych tradycji... 
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Na kartach książki rysują się wvra= 
ziście dzieje polskie Ostatniego stule- 
cia. Rewolucyjne walki lewicy, niepo- 
dległościowy czyn zbrojny, boje klaso- 
we okresu międzywojennego, epopeja 
wojny i okupacji. 

Podkreślenie wielkiej wagi pracy 
nie oznacza, że publikacja nie może 
pobudzać do pewnych - refleksji 
dyskusyjnych. Czerkawski i Jurga 
podjęli żmudny wysiłek, aby przekazać 
czytelnikowi wiele interesujących fak- 
tów i informacji, ale z samego nagro- 
madzenia faktów i informacji nie pow 
staje jeszcze sugestywny obraz rzeczy= 
wistości. Nic bowiem nie stoi na prze- 
szkodzie, aby najbardziej podniosłe 1 
uświęcone chwile w dziejach narodu 
trwały w pamięci narodowej w takim 
kształcie, jaki nadała im rzeczywista 
historia. Wojna i okupacja był to czas 
niezwykłych napięć, zdaumiewaiących 
zaskoczeń i osobliwych point. Wojna, 
niezależnie od tego, że był to wielki 
dramat — miała także swoją drama- 
turgię. Jest wielką zasługą książki 
Dla Ciebie, Ojczyzno!, że dzięki rze- 
telnej faktografii oddaje ten dramat, 
ale szkoda, że pomija niemal zupełnie 
pasjonującą dramaturgię wojny. 

Lektura książki nasuwa również na- 
steępującą refieksję: Wielkość programu 
polskich komunistów i socjalistvcznej 
lewicy wvraża się najdobitniej właśnie 
w tym bezspornym fakcie dziejowym, 
że mniejszość, najbardziej świado- 
ma, uzbrojona w racje moralne, ideowe 
i polityczne, ale przecież mniejszość — 
zdołała zrealizować swój program 1 
przekonać do tego programu niemal cały 
naród. Siła lewicy społecznej w Polsce, 
tak w wieku XIX, jak ij w pierwszej po- 
łowie wieku XX. polegała nie tvle na 
liczebności jej szeregów. ile na słuszno- 
ści jej koncepcji. Cała wielkość idei 
socjalizmu tkwi przecież w tym, że rę- 
kojmią jej sukcesu i realizacji bvła nie 
tvle siła materialna. ile racja historycz- 
na, która jednała sobie uparcie, mozol- 
nie i nie bez dramatów umvsłv pol:kie 
Heroizym bojowników walk klasowvch 
we Włocławku, o którvm Diszą autoszv, 
polegał między innymi na tvm, że stano- 
wili oni tylko cząstkę społeczności mias 
sta, najbardziej przewidującą i daleko- 
wroczną, najbardziej świalłą i racjona- 
listyczną, której wszclako nie został 
oszczędzony gorzki smak osamotnienia. 


Te właśnie zawiłości naszych dzie- 
jów czynią z historii Polski XIX i XX 
wieku przejmujący 1 optymistyczny 
dramat, pulsujący prawdą życia. 

Z relacji zawartych na kartach książ- 
ki Dla Ciebie, Ojczyzno! wynika bez- 
sporna prawda, że na ziemiach polskich 


toczył się najkrwawszy i najbardziej: 


heroiczny bój z faszyzmem o godność 
i wolność ludzką. Wynika przekonanie, 
że olbrzymia większość społeczeństwa 
polskiego zdała celująco najcięższy | 
jakże męczeński egzamin patriotyczny 
i żołnierski. Chciałoby się, żeby lektura 
tak cennej ksiegi prowadziła do wywo= 
du, że socjalistyczne przeobrażenia były 
rezultatem wyboru, że stanowiły re- 
zultat mozolnej edukacji narodowej, 
pod kierunkiem społecznej lewicy. 
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Godzi się jednak zrozumieć intencje 
autorów. Pragnęli dać czytelnikowi 
dzieło wzniosłe i monolityczne, na 
miarę wzniosłości i monolityczności 
wojennego hartu j bohaterstwa naro- 
du. Sam fakt, że mowa w tej księdze 
o wysokich odznaczeniach, nadawa- 
nych za wielkie czyny, skłaniał auto- 
rów do rezygnacji z ukazania kontro= 
wersyjnych losów narodu w minionym 
stuleciu. 

Otrzymaliśmy w rezultacie dzieło 
cenne i pomnikowe. Jest w nim wiel- 
ka 1 zacna wiedza, która niechyb- 
nie trafi do umysłów i skłoni czytelni= 
ków do głębszej refleksji nad losem 
własnym i całego narodu. 


ANDRZEJ SZCZYPIORSKI 


„ŻYĆ I FILOZOFOWAĆ” 


Książka jest napisana przez filozota 
i to zarówno jako przedstawiciela o0- 
kreślonej dyscypliny uniwersyteckiej, 
jak i człowieka, którego dążenie do 
uzyskania rozległej wiedzy o świecie 
i ludziach splata się nierozłącznie z 
pragnieniem przekazywania swoich do= 
świadczeń innym, w imię świadomego, 
ku lepszemu idącego kształtowania 
wartości ludzkiego Świata. 

Kuczyński jako marksista rea!'lzuje 
z powodzeniem naczelny postulat wy- 
nikający z dwoistej funkcji filozofii. 
poznawczej oraz ideologicznej. Tytuł 
książki Żyć i filozofować odzwiercie- 
dla w pełni zarówno punkt wyjścia 
autora świadomego związków zacho- 
dzących między abstrakcyjną sferą re- 
fieksji a praktyką życia, jak też in- 
tencję oddziaływania za pośredni- 
ctwem swej twórczości właśnie na po- 
stawy ludzi, przekonanych o koniecz- 
ności kontrolowania biegu własnego 
życia, o potrzebie odpowiedzialności.. 

O filozofii marksistowskiej powiada 
autor, że jako jedno ze swych sztan- 
darowych haseł wypisała zdanie: 


*) Janusz Kuczyński: Żyć t filozofować, 
„Książka 1 Wiedza” 1969 r. 


„filozofowie rozmaicie tylko inter= 
pretowali świat; chodzi jednak o to, 
aby go zmienić”. 

Najnowsze tendencje w kulturze 
filozoficznej pozwalają nam dodać do 
tego rewolucyjnego hasła nowy postu- 
lat, dotyczący bezpośrednio istoty 
ludzkiej: 

„Filozofowie dotychczas jedynie in- 
terpretowali człowieka, obecnie choe= 
dzt przede wszystkim o to, aby go 
zmienić", 

Książka jest podsumowaniem twór. 
czości uprawianej od lat i nazywanej 
przez samego autora popularno-esei- 
styczną. Kwalifikacja ta często w po» 
tocznym mniemaniu sugeruje. że ist- 
nieje zasadnicza różnica między tzw. 
filozofią akademicką a filozofią upra- 
wianą właśnie w sposób popu!arny w, 
formie eseju, a niekiedy literatury 
pieknei. Mniemanie to wszakże jest 
niesłuszne. Różnicy takiej w sensie za- 
sadniczym nie ma; nie dotyczy przed= 
miotu zainteresowania różnorodnych 
form filozoficznej refleksji. Zarówno 
bowiem praca odpowiadająca wyma>e 
ganiom publikacji akademickich. jak 
i utwory eseistyczne czy literackie o 
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charakterze filozoficznym koncentrue» 
ją się na tych samych w istocie pro- 
blemach. Dotyczą mianowicie zagad- 
nień ogólnoświatopoglądowych, tj. tej 
sfery zasad, poglądów, twierdzeń, 
przekonań, które określają stosunek 
człowieka do świata oraz współdecy= 
dują o jego praktycznej postawie. 

Istnieje ścisły związek między świa- 
topoglądem a filozofią, bez względu na 
sposób, w jaki jest uprawiana. Dlate- 
go też refleksja filozoficzna, spotyką 
się z żywym zainteresowaniem, odpo- 
wiada bowiem aktualnym potrzebom 
świadomości społecznej. 


Każdy człowiek ma jakiś światopo- 
gląd. Może się zdarzyć, że go sobie nie 
uświadamia. Światopogląd często przy» 
biera postać poglądów i przekonań 
przyswojonych bezrefleksyjnie, żywioe= 
łowo, w toku doświadczenia życiowe- 
go. Światopogląd może być również 
w dużej mierze rezultatem świadomej, 
krytycznej refleksji. Rzecz zrozumiała, 
że w ogromnej większości wypadków 
założenia i poglądy stanowiące podsta- 
wowe zręby światopoglądu nie są 
i nie mogą być rezultatem całkowicie 
samodzielnej działalności myślowej 
jednostek. Nawet w najlepszym wye 
padku mamy do czynienia ze zjawi- 
skiem czerpania określonych treści z 
przejmowanego dziedzictwa, przyswa- 
jania poglądów utrwalonych w teo 
riach 1 systemach stanowiących ele- 
ment świadomości społecznej. Podsta. 
wowe problemy spełniające rolę zało» 
żeń światopoglądowych, przyswajane 
przez świadomość ludzi przeciętnych 
j docierające do nich różnymi droga» 
mi, mają swoje konkretne teoretyczne 
źródła. Są nimi mianowicie określone 
teorie filozoficzne, będące próbą syY- 
stematycznego opracowania zagadnień 
dotvczących świata ludzkiego w ogól- 
ności. W tvm kontekście przez filnzo- 
fię można by rozumieć świadomie for- 
mulowaną propozvcie światopoglądo- 
wa. bedącą rezultatem planowo upra- 
wianej  relleksji,  zmierza'ącej do 
dyskursvwneso ujecia rzeczvwistoś- 
ci w jej najogólniejszej postaci. Od 
chwili pojawienia się filozofii jako 
odrebnej formy świadomości ludzkiej, 
niezależnie od zmieriających się (czy 
też różnicy) poglądów na temat śriśle 
rozumianego je* przedćrn..tu zawierała 
ona mniej lub bardziej czyteine, ale 
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zawsze jednolite 
glądowe. 


Tym między innymi można tłuma- 
czyć długowieczność systemów filozo= 
ficznych. Dawno temu sformułowane 
koncepcje filozoficzne żyją I oddziału- 
ją przez wieki. Przeżywają okresy zae 
pomnienia, ale także renesansu. Spy- 
chane do lamusa często znów wychoe= 
dzą na pierwszy plan jako aktualności 
dnie. Raz powołane do istnienia włą- 
czają się trwale do historycznego nur- 
tu świadomości społecznej. 


Dlatego też historia filozofil nię 
jest cmentarzyskiem martwych syste- 
mów ani zbiorem myśli pozbawionych 
życia. Sformułowane w bliższej czy 
bardziej odległej przeszłości systemy 
filozoficzne stanowią w różnej 
mierze wciąż aktualny przed- 
miot analiz i komentarzy, towarzyszą- 
cych poszukiwaniom  światopoglądo- 
wym, które nie słabną w żadnej epoce 
historycznej. 


W świetle tego, jak się zdaje, można 
mówić jedynie o pewnych odmiennoś- 
ciach w sposobie uprawiania filozofii, 
a nie o zasadniczych różnicach między 
twórczością typu akademickiego i dzia- 
łalnością eseistyczno-popularyzatorską, 
Odmienność ma charakter następują= 
cy! Teksty akademickie w dużej mie- 
rze, poza problematyką fundamental. 
ną, koncentrują się na zagadnieniach 
szczegółowych, poświęcając im wiele 
analitycznej uwagi, angażując przy 
tym Specjalistyczny aparat pojęciowy. 
Natomiast prace inne, nieakademickia, 
stronią od profesjonalnego języka, uni- 
kają analiz problemów cząstkowych. 
Dominuje w nich refleksja szukająca 
związków między ogólnymi zasadami 
światopoglądowymi a realnymi Sytua- 
cjami w życiu, szukająca owych nici 
umykających często codziennej uwa- 
dze. nici łączących sfere kategorii ogól- 
nych z konkretnymi decvzjami. z czia- 
łaniem. z moralnymi wvborami. I tu 
jest właśnie miejsce, w którym zade- 
monstrować można, a także trzeha, 
nie tylko znajomość filozofii. lecz tak- 
że związki między filozofią a innymi 
dyscyplinatai wiedzy o człowieku, ta- 
kimi jak socjologia, historia, psvcho- 
logia. Gdvż tvlko od pogłębionej 
reflersji filozoficznej można  ocze. 
kiwać pozytywnych rezultatów w pro. 


propozycje światopoe 


cesie żmudnego trudu  dociekania 
prawdy o sensie Życia, o jego celach 
i powołaniach, w procesie penetrowania 
subtelnej dziedziny ludzkich myśli | 
uczuć. + 

Książka Kuczyńskiego stanowi uda- 
ną próbę realizacji tak rozumianego 
filozofowania. Opiera się na gruntow= 
nej, rozległej wiedzy, a także wyrasta 
-—- podkreślmy to jeszcze raz — z głę- 
bokiego przeżycia zadań stojących 
przed filozofią. Stanowi świadectwo 
zaangażowania w niełatwe problemy 
życia, którego jesteśmy aktorami i aue 
torami zarazem. 

Ze względu na rodzaj i sposób po- 
traktowania problematyki można w 
książce wyróżnić dwie części. W za- 
kres pierwszej wchodzi problematyka 
światopoglądowa 0 charakterze naj- 
ogólniejszym, dotycząca tzw. spraw 
ostatecznych, określana często mianem 
metafizyki czy też ontologii. Podejmo- 
wane są tutaj kwestie istoty wszech- 
świata, genezy bytu, stosunku człowie- 
ka do świata itd. Szeroki krąg tych 
problemów rozstrząsa autor w kon-= 
tekście opozycji istniejącej między za» 
łożeniami marksizmu a stanowiskiem 
filozofii chrześcijańskiej. Z tej też ra- 
cji w rozważaniach wyeksponowany 
jest, a niekiedy dominuje, element kry 
tyczny. Opierając się na gruntownej 
argumentacji naukowej i filozoficznej, 
autor poddaje analizie krytycznej po- 
szczególne ujęcia i rozwiązania propo- 
nowane przez myśl chrześcijańską. 


Wyboru i charakterystyki proble- 
mów nie dokonuje w próżni. Świa- 
domy niebezpieczeństw  roztopienia 
swych poglądów w  mglistej prze- 
strzeni spekulatywnej abstrakcji, ana- 
lizy swe — zgodnie z rietodolog:cz- 
nym postulatem marzesiznu — cdnosi 
do konkretnej sytuacji społeczeństwa 
polskiego. 

„Dyskusję w tej książce chcemy 
prowadzić w sposob szczególny, bez 
niedomówień ti bez kompromisów o 
sprawach filozoficznych — celem szer- 
szym jest wspólne szukanie prawdy. 
Równocześnie zaś przez cały czas dą- 
żyć będziemy do tego, aby zgodnie z 
fundamentalnym przekonaniem mark- 
sizmu sprawy ziemi, a nie marzenia 
o niebie, traktować jako problem za- 
sadniczy. Bo najważniejsze jest to 
właśnie, czy zdołamy — zdołamy na 
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pewno, więc czy zechcemy — mimo 
wszystkie różnice filozoficzne w spra- 
wach Boga t wszechświata (a niekiedy 
nawet poprzez te różnice) zbudować 
jedność między ludźmi dobrej woli: 
tu i teraz. Jedność społeczną, jedność 
w praktycznym działaniu dla dobra 
własnego kraju,tej ziemi historycznej, 
z której zrodziliśmy się jako społecz= 
ność, ziemi, którą możemy it musimy 
uczynić miejscem wyjątkowym na 
świecie it która dla nas jest zawsze 
takim miejscem”. : 

Druga część książki poświęcona jest 
wykładowi pozytywnych propozycji 
autora w zakresie realizacji postulatu 
życia godnego istoty i aspiracji czło+ 
wieka, Również i tę problematykę, to= 
warzyszącą człowiekowi w jego dzie> 
jowym istnieniu, rozważa w kontekście 
charakterystycznych cech współczesnej 
epoki — wieku gigantycznej cywiliza= 
cji technicznej, socjalistycznej rewo= 
lucji, pojawiania się na arenie dziejów 
nowych państw i narodów. Problema= 
tyka życia ludzkiego: marzeń, celów 
i powołań człowieka ma tylko w pew= 
nym sensie charakier ponadczasowy. 
Praktyczne rozwiązywanie dylematów 
z tej siery egzystencji opiera się zaw-= 
sze na realnej, historycznej rzeczywi= 
stości. Autor pragnie zrozumieć sens 
dramatycznych konfliktów wspólczes- 
nej epoki i na tym tle dopiero przed- 
stawia swoje praktyczno-światopogią- 
dowe propozycje, wydobvwając na 
pierwszy plan te wszystkie wartości 
cywilizacji, nauki, kultury, które mo- 
gą wydatnie pomóc człowiekowi w bu- 
dowaniu lepszego świata. 


„Możemy iść ciągle naprzód w pro- 
cesie przemien*ania Świata it samego 
siebie odnajdując pasję życia, radość 
twórcy. A to, 9 daje nam kultura, 
sztuka, fiiozofia, jest badź impulsem, 
skianiającym do nowych zamierzeń 
t działań, badź jJekby szkłem pouwięk- 
szaiącum. pozualazicym dostrzec no- 
wy fragment Surata, :złouwickc, mnaze 
teź całą merspcktywę, porządkujacą 
raz jeszcze materiał naszej wicdsy, 
Jes tworzywem, > którego wolna isto= 
ta duduje wraz ze swymi braćmi no- 
we, cagle nowe światy, tworzywem 
zarówno przygody, jak i dramatu 
ludzkiego *stnienia”, 


JERZY ŁADYKA 


NOTY 
bibliograficzne 


; 
„DROGA  PRZ!EZ PÓŁ. 

IECZE. O POLSCE LAT 
weż PIW 1869, str, 


Publikacja ta  sawierą 
ceferaty' s sesji nauko. 
wych PAN | Uniwersyte- 
tu Warszawskiego,  po- 
święcone 50 rocznicy  od- 
zyskania niepodległości; 
Oprócz tekstów referatów 
gamieszczono również  0- 
mówienie przebiegu dys- 
kusji, publikacja ta swym 
charakterem i treścią od- 
biega znacznie od podobe 
nych okazjonalnych i uro» 
czystościowych wydawe 
nictw, Dlatego jak najbar- 
dziej należy się zgodzić 
gs uwagą autorów wstępu, 
kiedy piszą: „Całość ma- 
teriałów składa się na o- 
braz odrodzenia Polski w 
1918 r, i jej rozwoju w 
najważniejszych dziedzi- 
nach życia, rysuje ostro 
tak drogi, jak i bezdroża, 
Niekiedy stanowi dojrzałe 
uogólnienie wyników ba- 
dawczych, kiedy indziej 
wstępną propozycję synte- 
tycznego przedstawienia”, 
Już sam wykaz tematyki 
oraz autorów wskazuje, że 
otrzymaliśmy prawdziwe, 
wszechstronne ji to jak 
najbardziej autorytatywne 
kompendium wiedzy o 
dziejach ubiegłego półwie- 
cza. 

A oto kolejne pozycje: 
STEFAN KIENIEWICZ — 
„Drogi wiodące do niepo» 
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Glegtości”, CZESŁAW 
MADAJCZYK — „Odrondze- 
nie Polski w 1918 roku”, 
TADEUSZ JĘDRUSZCZAK 
=— „Spory o genezę II Rze- 
czypospolitej”, KONSTAN»= 
TY GRZYBOWSKI — „Ro- 
la prawa w likwidacji po- 
działów  saborczych oraz 
integracji państwa polskió- 
go”, HENRYK ZIELIŃSKI 
— „Rola powstania wielko 
polskiego [ powstań  ślą- 
skich w walce 0 zjedno» 
czenie ziem zachodnich z 
niepodległą Polską (1918— 
1321), MICHAŁ PIETRZAK 
— „Model ustroju polity« 
cznego w Konstytucji z 17 
marca 1921 Toku”, BO- 
GDAN SUCHODOLSKI — 
„Wychowanie pokoleń w 
okresie 1918—1968”', JU» 
LIUSZ STARZYŃSKI — 
„Polska ideologia artysty. 
czna w dwudziestoleciu 
międzywojennym, jej źród- 
ła 1 konsekwencje”, KA- 
ZIMIERZ WYKA — „Ro- 
dowód i aktualne dziedzic- 
two literatury polskiej o- 
kresu 1918—1939”, JAN 
ZYGMUNT JAKUBOWSKI 
— „Niepodległość ji kultu- 
ra”, KAZIMIERZ SECOM- 
SKI — „Przemiany struk- 
tury gospodarczej Polski w 
okresie  pięćdziesięciolecia 
1318—1968', ANDRZEJ JE- 
ZIERSKI —  „Niepodleg- 
łość, a rozwój gospodarczy 
Polski”, MARIAN MAREK 
DROZDOWSKI i JANUSZ 
ŻARNOWSKI — „Przemia- 


ny struktury społecznej FI 
Rzeczypospolitej”, Dysku. 
sję na sesji naukowej PAN 
omawia HALINA JANOW= 
SKA, na sesji naukowej 
UW = ANDRZEJ NOT. 
KOWSKI, 

Nie sposób, oczywiście, w 
krótkiej nocie — nawet 
jak najzwiężlej — ukazać 
bogactwa problemów oma- 
wlanych w publikacji, Za. 
sygnalizujmy jednak nie- 
które tezy, które wydają 
się szczególnie istotne. 
Stefan Kieniewicz podkre- 
śla, że odbudowane pańre 
stwo w okresie międzywo- 
jennym nie potrafiło za- 
pewnić równych praw 1 
odpowiednich warunków 
życia każdemu obywatelo- 
wi. Państwo co prawda 
krzepło 1 miało osiągnięcia 
w zakresie gospodarki, Oo- 
światy i kultury, ale dla 


robotników i Żhłopów by» 


ło państwem krzywdy spo- 
łecznej. Jednakże robotni- 
cy i chłopi czynili rozróż. 
nienia między aparatem 
sanacyjnego państwa a fak» 
tem niepodległości odzy- 
skanej i bezcennej, (str. 
19). 

Czesław Madajczyk zwra- 
ca uwagę, że PPR zapo- 
czątkowała zasadniczy hi- 
storyczny proces stapiania 
się rewolucyjnej idei spo- 
łecznej ze świadomością 
narodową, a rozwój inte- 
gracji narodu dokonywał 
się w minionym  ćwierć- 


wieczu na skalę znacznie 
szerszą niż w Il Rzeczy- 
pospolitej, gdyż usunięte 
zostały przegrody klasowe 
1 ucisk narodowościowy 
oraz przyspieszony został 
proces kształtowania się 
nowoczesnego narodu pol- 
skiego (str. 48), 


Tadeusz Jędruszczak 
swraca uwagę, że w o» 
statnim  półwieczu żywe 
były spory o śródła niepo- 
dległości i o jej znaczenie, 
Spory te mają określony 
podkład i sens polityczny, 
Historiografia marksistow> 
ska wniosła do nich za- 
sadniczo nowe elementy, 
odrzuciła mity i wykazała 
zarazem szkodliwość  soli- 
darystycznych uproszczeń 
(str, 59). 


Nieco szerzej warto chy- 
ba zaprezentować  miektó- 
re idee wypowiedziane w 
referacie Bogdana Sucho- 
dolskiego. Jest tragicznym 
paradoksem naszych dzie- 
jów — podkreśla autor — 
iż proces formowania się 
nowożytnego narodu przy- 
padał głównie na okres 
niewoli i dokonywał się 
głównie w formach bytu 
bezpaństwowego. Rozwój 
narodu dokonuje się co 
prawda dzięki następstwu 
pokoleń, ale nie jest on 
identyczny z tym biologi- 
cznym ruchem pokoleń, 
Jest to raczej pro- 
ces przemian, w którym 
zachodzą kierunkowe prze- 
obrażenia, w którym 
„„wzrasta bogactwo i racjo- 
nalna organizacja rzeczy- 
wistości materialno-spo- 
łecznej oraz twórcze siły 
kułtury, procesem, w któ- 
rym likwidowane są anta- 
gonizmy społeczne i roz>= 
szerzają się granice Spo- 
łecznego uczestnictwa 1 
równości” (str. 123). W 
nowej rzeczywistości, w 
Poisce Ludowej powstawa= 


ło I rozwijało się nowe poj- 
mowanie narodu jako 
wspólnoty pracujących lu- 
dzi. „Klasy pracujące sta- 
wały się głównym  trzo- 
nem narodu, zabezpiecza 
jąc uczucie patriotyczne 
przed nacjonalizmem, któ. 
remu ulegało ono tak Czę” 
sto w okresie międzywo- 
jennym. Rozwój narodu 
stawał się owocem społecz- 
nej rewolucji 1 dlatego 
wszystko, co zagrażało jej 
zasadom, zagrażało równo* 
cześnie i narodowi. W tych 
warunkach patriotyzm łą- 
czył się ściśle z interna= 
cjonalizmeny” (str. 141). 


(bd) 
LJ 
STANISŁAW _ KALABIN- 
SKI,  FEIIKS TYCH: 


„Czwarte powstanie czy 
pierwsza rewolucja. Lata 
1905—1907 na ziemiach pol- 
skich”. „„Wiedza Powszech= 
na” 1969, str, 433, 


Autorzy tej pracy, sta- 
nowiącej bodajże pierw- 
szą w naszej historiografii 
próbę całościowego uka- 
zania przełomowych wyda- 
rzeń lat 1905—1907 na zie- 
miach polskich (głównie 
zresztą w Królestwie Pol- 
skim), w sposób przekony* 
wający dowiedli, iż walki 
społeczne nierozerwalnie 
splotły się wówczas z ua- 
codowowyzwoleńczymi, n.e- 
jako warunkując się 
wzajemnie, Tylko łączne 
trakc.owanie tych dwóch 


aspektów pozwala owe 
wydurzenia właściwie u- 
miejscowić w historii 


walk narodu o społeczne 
i narodowe wyzwolenie, 
„Dziś wydaje się już nie 
ulegać wątpliwości — pi- 
szą autorzy we wstępie — 
że zainicjowany w owych 
latach przez klasę robotni- 
czą czyn rewolucyjny 1 
narodowowyzwoleńczy był 
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jednym «8 najistotniejszych 
etapów pelitycznych, które 
przygotowały odrodzeDie 
państwa polskiego w 1918 
roku f legły u podstaw 
dramatycznych konflike 
tów społecznych, towarzy= 
szących kształtowaniu się 
ustroju HI Rzeczypospoli- 
tej. Konfrontacje klasowe 
zarówno w okresie 1905— 
1907, jak i w roku 1918 u< 
kazują też, we właściwej 
perspektywie zwycięską 
rewolucję społeczną w 
Polsce, dokonaną w latach 


1944—1945”, ś 


Stwierdzenie to jest wy* 
kładnikiem stanowiska au- 
torów wobec kontrowersji 
zawartych w literaturze hi- 
storycznej na temat oceny 
miejsca 1 roli rewolucji 
1505—1907 r. Gdy jedni wi. 
dzieli w niej tylko zryw 
przeciwko zaborcy i poli. 
tvce ucisku narodoweBo,;, 
inni dostrzegali niemal 
wyłącznie walkę klasową, 
toczoną solidarnie z prole= 
tariatem rosyjskim. Autoe 
rzy, odtwarzając masowe 
walki, akcje hojowe Ora4 


inne formy czynnego 0pos 


ru w mieście i na wsi, u- 
kazując udział w nich nie 
tylko mas robotniczych, 
chłopskich, ale też inteli= 
gencji i innych grup $po* 
łecznych, wysuwają tezę, 
iż żadne z powstań  naro> 
dowych XIX wieku nie 
skupiło tak  nieoporzehras= 
nych mas ludu polskiego 
do walki z zaborcą, jak re- 
wolucja 1905 roku. Przy*« 
czynę tego zjawiska ubpa> 
trują m. iv, W społccz= 
nym programie walki, wy* 
suwanvm przeż partie ro» 
botnicze, których  dzialal= 
ność promieniowała na 
szerokie rzesze Społeczne, 

Na pracę składają się 
cztery rozdziały: „W prze- 
dedniu rewolucji. Rok 
19047, „Ou «krwawej niee 
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Gziells do łódzkich bary. 
kad”, „Wielki szturm”, 
„Odwrót gewolucji”, Za» 
kończenie nosi tytuł: 
„Przegrana bitwa czy 
przegrana walka?”. Odpo» 
wiedź na to pytanie może 
być tylko jedna: Bitwa 
przegrana, ale walka trwa- 
ła | uwieńczona została 
zwycięstwem, W  gakoń- 
czeniu tym autorzy, w 
sposób, niestety, bardzo 
szkicowy, wspominają 0 
echach rewolucji w pozo- 
stałych dwóch zaborach: 
pruskim i austriackim, 


Podstawowe tezy auto- 
rów książki można by 
streścić następująco! Wy» 
darzenia rewolucyjne w 
Królestwie Polskim miały 
dwa podstawowe źródła: 
walkę proletariatu s ucig- 
kiem ł wyzyskiem społecz- 
nym, toczoną przez robot- 
ników całego imperium, i 
walkę narodowowyzwoleń. 
czą, która po czterdziestu 
z górą latach od upadku 
powstania styczniowego 
wznowiona została, ale już 
pod przewodem polskiej 
klasy robotniczej, Żadna 
ówczesna polska partia 
polityczna nie wvsuwała 
postulatu niepodległości 
Polski jako żądania  do- 
raźnego; hasło niepodleg- 
łości w ogóle «znajdowało 
aię tviko w programie 
PPS, Wydarzenia rewolu- 
cvjne 1905—1907 r. w Kró- 
Jestwie, stanowiące część 
burżuzzyjno - demokra yc'= 
nej rewolucji w Rosji, 
bvły pierwszym zrywem 
narodcwowy;/woleńczym na 
ziemiach polskich w  e- 
poce kapitalizmu. Towa- 
rzyszyły owemu zrywowi 
szybki wzrost  świadomo» 
ści społecznej I politycznej 
najszerszych warstw ludo- 
wych oraz krystalizowanie 
się  prograntiów różnych 
partii i ugrupowań politye 


AMTQ 


cznych. (Na uwagę zasłu- 
guje szerokie potraktowa- 
nie roli i działalności obu 
partii cobotniczych = 
SDKPIL oraz PPS), 


Warto podkreślić populae 
ryzatorski charakter pu- 
blikacji, nasycenie tekstu 
barwnymi opisami akcji 
bojowych, żywymi relacja- 
mi s _ przebiegu walk, 
współczesną  anegdotą, a 
także mało znaną karyka- 
turą polityczną owych lat. 


(ad! 


w 


„STUDIA z ZAKRE- 
SU KONSTYTUCJONALIiZ- 
MU SOCJALISTYCZNEGO:, 
Instytut Nauk Prawnych 
Polskiej Akademi Nauk. 
Ossolineum 1869, str. 395. 


Zbiór obejmuje 5 prac: 
TADEUSZA SZYMCZAKĄ 
— „Podstawy ustroju shoe 
łeczno - Bospodarczego”, 
WIESŁAWĄ SKRZYDŁO — 
„Podstawowe zasady ustro- 
ju politycznego”, ANDRZE- 
JA BARDY — „Prawa 0 
bywatelskie w konstytucjo- 
nalizmie socjalistycznym”, 
FELIKSA SIEMIEŃSKIEGO 
— „Konstytucyjne podsta- 
wy organizacji i funkcjo» 
nowania aparatu władzy 
państwowej” oraz MARIA>- 
NA RYBICKIEGO — ,„Pro- 
blemy sądów 1 prokuratu- 
ry w konsiytucjach euro- 
peiskich państw  socjaji- 
stycznych'', Już saw zestaw 
tematyki świadczy o tvm, 
że publikacja ta stanowi 
istotny dorobek w rozwoju 
tak ważnej dyscypliny 
nauk społecznych, jaką 
stanowi prawo  państwo- 
we. Warto również pod- 
kreślić, że autorzy w wie» 
lu partiach opracowań 
wykraczają poza ramy na- 
kreślone przez wspólny ty» 
tuł zbioru, a mianowicie 
dotykają socjologicznych, 


ekonomicznych | hlstorycze 
nych aspektów rozwoju 
społeczno-politycznego. Aue 
torzy musieli uporąć się z 
istotną trudnością: ukazae 
nia ogólnych prawidłowoś- 
ci charakterystycznych dla 
państwa socjalistycznego w 
ogóle, a zarazem zaryso- 
wania swoistych procesów 
przebiegających w poszcze» 
gólnych krajach, w tym 
przede wszystkim u mas. 
W nocie bibliograficznej 
możemy jedynie zasygnae» 
lizować niektóre tezy ji 
łdee, zawarte w tych ©» 
pracowaniach, 


TI. SZYMCZAK zajmuje 
się wzajemną zależnością 
między ekonomiką a pra. 
wem, charakterem regulae 
cji stosunków  własnościo- 
wych w konstytucjach 
państw socjalistycznych 
oraz podstawami socjalisty= 
cznego systemu gospodae 
rowania. Autor zwraca m. 
in. uwagę, że zapewnienie 
udziału mas w rządzeniu 
państwem wymaga stałego 
stwarzanią sprzyjających 
warunków do powstawania 
więzi społeczeństwa z 
wszelkimi organami zarzą» 
dzającymi, a w tym olbrzy- 
nie zadanie stoi m. in. 
przed wszystkimi dyscypli- 
nami społeczno - politycze 
nymi, z których „ustawo- 
dawca powinien czerpać 
wskazania dla  odpowied- 
niego przygotowania aktów 
prawnych, uruchamiają= 
cych coraz to nowe formy 
dzialalności społecznej 0- 
parte na  zaanpażowaniu 
obywatelskim” (str. 56), 


W. SKRZYDŁO analizuje 
problemy suwerena, kie- 
rowniczej roli partii mark- 
sistowsko-leninowskiej oraz 
aparatu państwowego. Na 
szczególną uwagę zasługu- 
ją tu rozważania na temat 
suwerenności politycznej 
w warunkach państwą soc- 
jalistycznego, Suwerenną 


wiadsę ludu pracującego 
miast | wsi gwaraptuje ole 
tylko społeczna własność 
środków produkcji, ale » 
realny, gzeczywisty udział 
mas pracujących w zarzą” 
dzaniu całokształtem życia 
społeczno - politycznego | 
gospodarczego. „Taką pra. 
ktyka życia SpołeGEno-po> 
litycznego sprawia, że au> 
werenność jJudu pracujące 
Go nie pozostaje jedynie 
sasadą ustrojową wyrażoną 
w konstytucji, ale staje się 
praktyką dnia  codzienne- 
go” (str, 67). 

A. BURDA Omawia cna 
stępujące zagadnienia; 
Marks 6  podstawowycb 
prawach obywateli, roze 
wój instytucji praw | wol- 
ności obywatelskich w pań- 
stwie socjalistycznym ora? 
sposób uregulowania praw 
I wolności obywatelskich 
w  konstytucjach  socjall- 
stycznych, Wychodząc 2 
zgałożenia, że rzeczywisty 
układ stosunków między 
państwem a obywatelem 
jest praktycznym, spraw- 
dzianem adekwatności pa- 
nującej ideologii politycz- 
nej względem danej epoki 
historycznej, autor wysu- 
wa tezę, że stopieś reali- 
zacji humanizmu  socjali- 


stycznego w państwie rzą-- 


dzonym przes masy pra- 
cujące możną mierzyć 
przede wszystkim osiągnię* 
ciami w zakresie wzrostu 
i umacniania wolności oby- 
watelskich, a proces  de- 
mokratyzacjj w państwie 
socjalistycznym może być 
tylko systematycznym i 
rzetelnym  urzeczywistnie- 
niem  marksowskiego po- 
stulatu nadrzędności  spo- 
łeczeństwa nad państwem 
(str. 187). 

F. SIEMIEŃSKI, analizu- 
jąc głównie mechanizm 
funkcjonowania organów 
władzy państwowej, zaj- 
muje się m. in. sposo- 
bem powoływania tych or» 


canów, ich odpowiedzial- 
nością przed  wyborcanii, 
prawotwórczą rolą oraz 
wewnętrzuą Organizacją i 
trybem działania, Wszzyst» 
kie konstytucje państw 
socjalistycznych = podkre- 
śla autor — przyjęły zasa- 
dę deniokracji pośredniej 
jako podstawową, Przyto* 
czmy interesujący wywód, 
przeprowadzony przez Au> 
tora: z prawnego punktu 
widzenia organy przedsta» 
wicielskie są organami 
władzy państwowej dlate- 


"So, ŻO tukie właśnie okre- 


ślenie nadają im konstytu- 
cje poszczególnych państw. 
Z socjologicznego punktu 
widzenia organy przedsta- 
wicielskie są organami 
władzy państwowej w ta- 
kiej mierze, w jakiej rze- 
czywiście pełnią powierzo- 
ne im funkcje władcze, „W 
gruncie rzeczy jednak orga- 
ny  przedstawicielskie są 
organami władzy państwo- 
wej nie dlatego, że taką 
nazwę nadają im konsty> 
tucje. Przeciwnie, otrzy* 
mały one taką nazwę dla- 
tego, że takie są ich zada- 
nia 1 kompetencje, że ich 
funkcje są funkcjami wład- 
czymi” (str. 220), 

M. RYBICKI rozpatruje 
szeroki wachlarz  problie> 
matyki wymiaru sprawiee 
dliwości: zakres konstytue 
cyjnej regulacji zagadnień 
wymiaru sprawiedliwości 
państw socjalistycznych, 
zasadę sądowego wymia- 
ru sprawiedliwości,  soc- 
jalistyczną zasadę jed- 
nolitości władzy państwo- 
wej, a szczegó:nie funkcje 
sądownictwa, konstylucyj: 
ne zasadv organizacji i fun- 
kcjonowania sądów, kwa- 
rancje konstytucyjne nie- 
tykalności osobistej o- 
by watela oraz konstytucyj- 
ne zasady organizacji 
funkcjonowania prokura* 
tury. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługują  nastę- 
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pujące awast autora; 
punktu widsenia możliwośc 
ci prześleńzenia, w Jaki 
sposób realizowane są pode 
stawowę zasady  konstytue 
cyjne w zakresie sprawiee 
dliwości, nie wystarcza SAae 
mą analiza przepisów pra” 
wnych o charakterze Orga* 
nizacyjno-ustrojowym, Boe 
wiem niemniej istotne 
snaczenie mają również 
przepisy procedury  sądo" 
wej oraz regulaminy czyn 
ności sądowych, A ze 
wzgiędu na doniosłą rolę, 
jaką wymiar sprawiedliwo» 
ści odgrywa w życiu oby» 
wateli, zachodzi potrzeba = 
stwierdza autor = aby nie 
tylko przepisy prawa mąe 
terialnego, ale I cały tok 
postępowania sądowego 0- 
kreślone były w sposób 
maksymalnie jednoznacze 
ny. Dlatego też ściśle okre» 
ślona w drodze ustawy 
procesowa forma, w Ja> 
kiej czynności sądowe są 
dokonywane, jest poważną 
gwarancją  praworządnego 
działania wymiaru  Spra> 
wiedliwości, „W konstytue 
cjonalizmie socjalistycz= 
nym cała materia dotyczą” 
ca wymiaru sprawiedli= 
wości, tj. zarówno sprawy 
organizacji sądów, lak i 
trybu ich postępowania, 
zastrzeżone są dla ustaw. 
W tej dziedzinie konstytue 
cje wprowadzają wyrażny 
wymóg f monopol ustawy” 
(str. 338), (ad) 


* 
ZDZISŁAW CACROW-= 
SK: „Główne  zagndnie- 
na i kierucki filezofii, 
KIW 10, wyd. trzecie, 
str. 43. 


Książka stanowi prze» 
druk, bez poprawek 1 
zniian. całkowicie już wy. 
czerpanego, drugiego wye 
dania z 1968 r, Napisaną 
została z uwzględnieniem 
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doświadczeń Bdydaktycz= 
nych, zgromadzonych przez 
autora w toku wykładów 
dla studentów wydziałów 
przyrodniczych UMCS w 
Lublinie | tamtejszej Aka- 
demii Medycznej. 

Tekst jest przejrzysty I 
komunikatywny, Autor 
ilustruje swe wywody do- 
brze dobranymi przykłą- 
dami, co podnosił walory 
dydaktyczne pracy. Po- 
dział materiału, poza mo. 
że niektórymi jego partia- 
mi części pierwszej, także 
nie budzi zastrzeżeń. 

Część pierwszą pracy po» 
święca autor omówieniu 
kilku ogólnych zagadnień 
wstępnych, Zastanawia się 
nad definicją filozofii, 
przedstawią główne etapy 
rozwoju problematyki filo- 
zoficznej 1 stanowisko re- 
prezentantów podstawo- 
wych kierunków filozoficz- 
nych współczesności co do 
zakresu i funkcji filozofii, 
omawia strukturę filozofii 
marksistowskiej, oświetla 
proces narodzin l ewolucję 
treści filozofli. Na podkre- 
ślenie zasługuje wprowa- 
dzenie do tej części dość 
obszernego rozdziału, w 
którym omawia się rolę 
problemów w myśleniu i 
budowie nauki, a także 
zwracą uwagę na najbar= 
dziej rozpowszechnione 
błędy 1 nieporozumienia 
w tradycji fllozoficznej, 
będące najczęściej rezul- 
tatem niewłaściwego spo- 
sobu ujmowania zagadnień 
i poszukiwania odpowiedzi 
na takie pytania, których 
nie powinno się w ogcóle 
brać pod uwagę, jako po- 
zorne lub z gruntu opacz- 
nie sformułowane, 

Część druga zawiera 
wykład podstawowych pros 
blemów ontologii. Omawia 
poglądy na istotę rzeczy- 
wistości | stanowisko dua- 
lizmu 1 pluralizmu,  kone 
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cepcje monistyczne, zasad. 
nicze rozwiązania  iden> 
lizmu i materializmu, Dal- 
sze rozdziały tej części 
oświetiają ewolucję poję- 
cia materii, podstawowe 
koncepcje dotyczące czasu 
1 przestrzeni, pojęcia ru- 
chu, problemu początku 
wszechświata, rozwoju, 
związku przyczynowego, 
zagadnienia determinizmu, 
wolności, celowości i kau- 
zalizmu oraz stosunku 
wzajemnego materij i świa- 
domości, Wykład tej pro- 
blematykl Jest bogato 


flustrowany materiałem 
faktycznym, swłaszcza w 
rozdziałach dotyczących 


pojęcia sgwiązku przyczy= 
nowego, kauzalizmu i (l- 
nalizmu, materii 1 psy» 
chiki, 

Część trzecia dotyczy za- 
gadnień gnoseologii, Autor 
odchodzi tu dość stanow- 
czo od utartych schema- 
tów. Traktuje zagadnienia 
teorii poznania na tle 


obszernie przedstawionych 


zagadnień psychologicz- 
nych. Cztery spośród pię- 
ciu wstępnych rozdziałów 
tej części poświęcone są 
tej właśnie problematyce, 
Oprócz problematyki psy 
chologicznej, część trzecia 
zawiera także rozdziały 
poświęcone kwestiom me- 
todologicznym, takie jak: 
„Obiektywne rezultaty 
ludzkiej aktywności”, 
„Obserwacja i opis”, „U. 
stalanie zależności między 
faktami”, „Struktura 1 
funkcja teorii naukowej”, 
„Sprawdzanie teorii — hi- 
potez”, 

Dopiero na tle tej ogól- 
nej problematyki psycho- 
logicznej i metodologicznej 
referowane są tradycyjne 
spory gnoseologiczne o 
źródła naszej wiedzy | kry- 
teria prawdy, 

Takie potraktowanie pro- 
blematyki gnoseologicznej 


powoduje, że proponowane 
przez autora rozwiązania 
tradycyjnych problemów 
gnoseologii uzyskują  so0- 
lldną podbudowę i nie 
brzmią deklaratywnie, 
Książką Cackowskiego 
zaspokaja w pewnej mie- 
rze dotkliwy głód tego 
rodzaju publikacji, które 
by mogły być podręcznie- 
kiem dla licznych odbior 
ców s rozmaitych uczelni 
1 kierunków studiów, (s.j.) 


* 


„ 


JERZY RURNAL!: »„Zaryg 
teorii organizacji i zarzą- 
dzania”, PWE 1969, str. 490. 


Kierunki badań  naukoe 
wych nad procesami two. 
rzenia | funkcjonowania 
całości organizacyjnych 
działań ludzi nie mają je- 
szcze tradycyjnie ukształe 
towanego, wyraźnie wyod- 
rębnionego i ujednolicone= 
Bo zakresu ani wspólnej 
nazwy, gdyż są to kie- 
runki stosunkowo młode, o 
krystalizującym się dopie- 
ro celu i przedmiocie, a w 
krajach socjalistycznych 
znajdują się one dopiero w 
początkowych stadiach roz 
woju. 


Prezentowana praca, sta. 
nowiąca próbę  przedstą- 
wienia dotychczasowego 
teoretycznego dorobku w 
dziedzinie organizacji | 
funkcjonowania działań ze» 
społów ludzkich, jest owo» 
cem wieloletnich badań 
naukowych i doświadczeń 
dydaktycznych autora, Pra- 
ca nosi wiele cech pod- 
ręcznika £ adresowana jest 
głównie do studentów wyż- 
szych Szkół ekonomicz- 
nych. Ponieważ jednak za- 
*'sób wiedzy teoretycznej 
pracowników, którzy za- 
wodowo zajmują się orga- 
nizowaniem i kierowaniem 
zespołami ludzkimi, jest 
jeszcze daleko niewystar: 


czający, a potrzeby uspra>* 
wnień w tej dziedzinie są 
coraź bardziej naglące; 
nioże oną służyć z pożyt- 
kiem i praktykom do kon= 
frontacji swych doświad- 
czeń z teoretycznym  do- 
robkiem w tej dziedzinie. 


Praca składa się z Czte- 
rech części podzielonych 
na siedemnaście rozdzia” 
łów i zawiera również dość 
obszerną różnojęzyczną li> 
teraturę przedmiotu, 


Część pierwsza książki 
nosi charakter historyczny 
| prezentuje najważniejsze 
dotychczasowe kierunki 
badań i koncepcje teore- 
tyczne w dziedzinie zarzą” 
dzania i organizacji (taylo= 
ryzm, human relations itp.). 


Trzy części następne po- 
święcone są systematycze 
nemu wykładowł  aktuale 
nego stanu teorii w dzie» 
dzinie tworzenia oraz funk- 
cjonowania  — jak pisze 
autor — „całości organiza> 
cyjnych działań ludzi”, 


Część druga zajmuje się 
problemami klasyfikacyj- 
nymi zorganizowanych dziae 
łań w przyrodzie, jak rów» 
nież instytucjonalizowa» 
niem 1 formalizowaniem 
się działań ludzkich. Część 


następna analizuje proce- 
sy tworzenia się struktur 
organizacyjnych, Zajmuje 


się m. in. celami działań 
tworzących strukturę for* 
malną organizacji oraz re» 
lacjami między jednostką 
ludzką a zorganizowany m 
zespołem. 

Ostatnia część książki o» 
mawia w poszczególnych 
rozdziałach teoretyczne za- 
sady funkcjonowania  tor- 
ganizowanych zespołów 
ludzkich, Prezentuje kry» 
teria I zasady efektvwnośe 
ci tych zespołów oraz pro- 
biemy kierowania nimi. 
Analizuje również związae 
ne 2 formalizacją działań 
w zorganizowanych zespo» 


„zarazem datę 


łach problemy biurokracji 
i biurokratyzmu. W części 
tej autor poświęca również 
oddzielny rozdział sprawom 
działań i organizacji nie 
formalnych w instytucjach 
działań zespołowych. Roz- 
dział ostatni dotyczy tech= 
niki 4 stylu zarządzania 
oraz analizy dwóch pod- 
stawowych modeli sarząo 
dzania: dyrektywnej i ln> 
tegratywnej, (j.ch.) 


* 


KRYSTYNA .KAWECKRAR 
„Niezależna Socjalistyczną 
Partia Pracy  1321—1937', 
zakład Historii Partii przy 
KC PZPR, „Książka I Wio» 
dza', 1969, str, 3533, 


Otrzymaliśmy monografię 
partii politycznej, która w 
okresie międzywojennym 
była częścią lewicowego 
ruchu robotniczego, partii, 
© której na ogół dziś mało 
się wie i mało pisze. Partia 
ta powstała w marcu 1922 r. 
1 istniała do 1937 r. Autor* 
ka przyjmuje jednak rok 
1922 za cezurę, a miano» 
wicie datę, która wiąże się 
z odejściem z PPS  Bole- 
sława Drobnera, później- 
szego przywódcy ruchu 
niezależnych socjalistów a 
powstania 
grupy wydawniczej czaso- 
pisma „,Głog Niezależnych 
Socjalistów", będącej za- 
lążkiem i organizatorem 
tej partii. Powstanie NSPP 
jest w pewnym stopniu 
wynikiem ij wyrazem prze- 
mian wewnętrznych oraż 
fermentu ideologicznego I 
politycznego w PPS w 
tych latach: gdy jedni 
przechodziił do komunl- 
stów | lewicy ruchu robote 
niczego, inni = do obozu 
pibudczyków, 


Rok 1928 stanowi pewną 
cezurę w historii NSPŁP, 
Nastąpił bowiem w niej 
rozłam, B. Drobner i wielu 
jej czionków przechodzi do 


_(1324—1926), ch) 
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PPS. Autorka określa cha” 
seakter polityczny  NSPP 
jako wyodrębnionej orga 
nizacyjnie lewicy socjałl- 
-demokratycznego 
ruchu robotniczego. N.e 
była ona nigdy partią ma- 
sową, znajdowała się „na 
marginesie istniejącego po* 
działu wpływów między 
PPS a KPP”. Stąd wnioe» 
sek, że udział NSPP w 
masowych walkach  poli= 
tycznych klasy robotniczej 
był możliwy w zasadzie 
tylko w sojuszu z jedną Z 
tych partii. Na uwagę za- 
sługuje równioż próba 
sformułowania przez autore 
kę odpowiedzi, z jakim o0* 
środkiem ideologicznym 1 
politycznym w międzynae 
rodowym ruchu robotnie 
czym była związana NSPP. 
Poważne utrudnienie w o* 
pracowaniu tej monografii 
stanowi prak archiwaliów 
własnych tej partii. Musia= 
ła więc autorka oprzeć sią 
głównie na dość już bogae 
tej historiografii ruchu ros 
botniczego, na materiałach 
policyjnych, na współczes- 
nej prasie, różnych publie 
kacjach  nieperiodycznych; 
jak również na archiwa« 
liach innych partii robotnie 
czych. 

Praca składa się s dzie» 
sięciu rozdziałów, omawia» 
jących kolejno następujące 
problemy: 1) geneza ruchu 
niezależnych socjalistów 
(1918—1921), 2) powstanie 
Międzynarodowej Wspólno» 
ty Pracy Partil Bocjalie 
stycznych w Wiedniu, $) po. 
wstanie | początki działale 
ności Partii Niezależnych 
Socjalistów, 4) zjednocze- 
nie Międzynarodówki II i 
II I pół, 5) rozwój organie 
zacyjny NSPP w latach 
1923—1925, 6) NSPP w walce 
o wpływy w klasowych 
związkach zawodowych 
założenia 
programowe NSPP (próha 
analizy), 8) NSPP w latach 
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|1926—1928, 9)  scirytkowy 


okres działalności NAŻ?P 
(1928—1937). 

W zakończeniu pracy 
autorka formułuje istotią 
tezę, dotyczącą charakteru 
I iosów NSPP; „Wobec 
nieodwracalności rozłamu 
ideowego oraz podziału 
organizacyjnego międzyna= 
rodowego ruchu  robotni- 
czego na nurt refornmistycz= 
ny i rewolucyjny, próby 
samodzielnego działania 
mie mogły mieć perspektyw 
Tozwoju i stanowić trwałe- 
go rozwiązanią. Emancypa- 
cja ideowa i organizacyjna 
Części lewicy socjaldemo= 
kratycznej mogła być więc 
tylko tymczasowym status 
quo... Droga samodzielnego 
działania w ramach partii 
lewicowo = socjalistycznej 
nie przyniosła oczekiwa- 
nych wyników, ale doro- 
bek  niezależbych socjali- 
stów w zagadnieniach ide>- 
owo-programowych stano” 
wi lch trwały wkład do 
dziejów ruchu socjalistycze 
nego w Polsce”, (ad) 


= 


JÓZFF SZCZEPANIAK: 
„Analiza (inansawa w 
przedsięb'orstwie przemys- 
łowym”. PWE 1969, str. 3i2. 


Z związku ze wzrostem 
znaczenia oceny efektyw= 
ności ekonomicznej dzia= 
łalności przedsiębiorstw w 
warurkach określonych ln- 
tensyfikacją rozwoju na 
szej gOspodirki, probłemy 
finansowej analizy decyzji 
produkcyjnych stają się co- 
raz ważniejsze, Prezento- 
wana książka traktuje ana= 
lizę finansową  przedsię- 
biorstwa jako jeden z ele- 
mentów analizy ekono- 
micznej. Z dwóch wymie- 
nionych w pracy aspektów 
analizy ekonomicznej: in- 
strumentu poznawczego Hi 
narzędzia zarządzania, Au> 
tor za podstawę swych 
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rozważań wybiera ten dru. 
gi. W związku z tym sta» 
wia przed analizą ekono*- 
miczsną następujące trzy 
zadania: 

— ccenę efektów ekONnU 
micznych daiałalności gos- 
podirczej przedsiębiorstwa 
ł wykrycie niedociągnięć 
w jego pracy, 

— poszukiwanie niewy= 
korzystanych rezerw 1 
dróg usprawnienią pracy 
przedsiębiorstwa, 

przygotowanie podstaw 
do podejmowania prawide 
łowych decyzji gospodare 
czych przez kierownictwe 
przedsiębiorstwa | branży, 


Autor stwierdzą również 
w pierwszym rozdziale 
*wej pracy (który omawia 
ogólne probiemy analizy 
ekonomicznej), że jednym 
s podstawowych  probie- 
mów określających pra- 
widłowość  przeprowadza- 
nych analiz jest wybór ode 
powiedniego kryterium 
oceny. Za takie najsłusz- 
nicjsze kryterium uważa 
on wskażnik rentowności. 
Wskażnik ten — jak wyni- 
ka z dalszych rozważań 
rozdziału pierwszego — wy- 
stępować może w dwóch 
formach: jako wskażnik 
rentowności funduszów | 
Jako wskażnik rentowności 
obrotów, z tym że — jak 
twierdzi autor — w do- 
tychczasowej praktyce gos- 
podarki socjalistycznej 
powszechne zastosowanie 
znalazł ten drugi. Analizie 
rentowności poświęcona 
jest cała druga część 
pierwszego rozdziału. Aue 
tor zajmuje się tu przydat- 
nością tej analizy do oce- 
ny efektów ekonomicz- 
nych działalności gospodar 
czej przedsięhiorstwą oraz 
jej znaczeniem jako pod- 
stawy środków ekonomicz- 
nych, 

Po przedstawieniu w rozż* 
dziale drugiin ogólnych me- 


toć . analizy — finansowej 
strony działania przed 
siębiorstw — rozdział na- 
stępny omawia oba wspoma- 
niane rodzaje wskażników 
rentowności, W  rosdziale 
tym określone są rówunież 
sposoby analizy akumulaejl 
finansowej £ wyniku  fi- 
nansowegó przedsiębiar- 
stwa, W rozdziałach na- 
stępnych autor prezentuje 
sposoby ąanaliay tych wiel- 
kości, które wpływają ma 
ostateczny ogólny wynik 
finansowy przedsiębiar= 
stwa, Tak więc rozdział 
czwarty zajmuje się analt- 
zą kosztów, piąty efektyw- 
nością wykorzystanie fum- 
duszów, a szósty analizą 
sytuacji majątkowej i f(i- 
navsowej przedsiębior- 
stwa, 


Ostatni rozdział pracy 
poświęcony jest analizie 
gospodarki finansowej 
przedsiębiorstwa. Analiga 
taka powinną, zdąniem au- 
tora, wyjaśnić przyczyny 
określonego  kształtowanią 
się sytuacji finansowej, 
ujawnić ewentualne niedo= 
ciągnięcią w gospodarce 
finansowej przedsiębior= 
stwa Oraz wskazać możli= 
wości jej usprawnięnia, 


(8. ch.) 
* 


TEODOR KRAMER; „PUR 
kcjonowanie rynku wewe 
nętrznego w Polsce”, PWN, 
Warszawa 19698, str. 169, 


w gospodarce socjalisty- 
cznej podstawowe procesy 
zachodzące na rynku wy- 
nikają 1 są podporządko- 
wane centralnym decyzjom 
gospodarczym, dotyczącym 
podziału dochodu  narcdo- 


„wego. tempa Wzrostu sa» 


trudnienia i płac, podziału 
na spożycie indywidualne | 
sbiorowęe itp. 


2 drugiej jednak strony 
na rynku ujawniają się 


szczegółowe potrzeby I pre- 
ferencje indywidualnych 
konsumentów, które nie 
muszą być zgodne z ofero- 
waną przez gospodarkę 
strukturą dóbr  konsump- 
cyjnych. 

w związku z tym dla 
„stworzenia właściwie funk- 
cjonującego nechanizmu 
rynkowego niezbędne jest 
ustalenie zarówno  Sposo- 
bów, jak i zakresu możli= 
wości wpływu indywidual- 
nych konsumentów, poprzez 
rynek, na decyzje produk- 
cyjne. Właściwe rozwiąza- 
nie tych problemów zale- 
ży od organizacji rynku 
wewnętrznego, jego powią- 
zań z produkcją, a prze- 
de wszystkim od zdolncści 
elastycznego reagowania 
podmiotów rynku na zmia» 
ny na nim zachodzące. 


Wokół wszystkich tych 
spraw toczy się już od 
dawna ożywiona dyskusja 
zarówno między teoretyka- 
mi. jak 1 działaczami go- 
spodarczymi, Prezentowa- 
na książka jest jednym z 
głosów w dyskusji na te- 
mat roli rynku wewanęetrz- 
nego w guspodarce socjalł- 
stycznej Polski. Stara się 
ona, biorąc zą punkt wyj- 
ścia aktualne warunki fun- 
kcjonowanią rynku wew= 
nętrznego w naszym kraju, 
wskazać nijważnie'sze — 
zdaniem autora = kierunki 
jego usprawnień oraz okre- 
Ślić pewne podstawowe ele- 
menty teorii handlu wew- 
nętrznego. 


W pierwszym s trzech 
rozdziałów książki autor 
analizuje kierunki ewolucji 
rynku wewnętrznego na tle 
dotychczasowego rozwoju 
gospodarki socjalistycznej. 
Uważa on, że rola tego 
rynku, sposób jego org_ni- 
zacjł i funkcjonowania 
wiążą się ściśle z poszcze- 
gólnymi fazami rczwoju go- 
spodarki socjalistycznej. 


Autor Wyróżnią tu dwa 
typy rynku wewnętrzne” 
go: 

— rynek ograniczony (nie 
zrównoważony),  charakte- 
rystyczny dla pierwszych 
faz industrializacji napię- 
tvch zadań rozwoju gospo- 
darki, cechujący się śŚwia- 
ciomie założonym b. ikiem 
równowagi, Z ograDiczodą 
wclsu:cią wyberu konsu- 
menia i brakiem wpływu 
sygnałów rynkowych na 
producentów uraz kłęboki- 
mi rozbieżnościami między 
preferencjami społecznymi 
a pretereuncjanmi indywile 
dualnych kousumentów; 


— rynek rozwinięty (zró- 

wnoważony), charaktery 
styczny dla wyższych faz 
rozwoju gospodarczego, 
gwarantujący realizację 
Zasady wo'nego wybue 
ru. Jest to tvp rynku, 
który zarysowuje się — 
zdaniem TT. Kramera = 
coraz wyrazżnicj w europeje 
skich krajach socjalistycz= 
nych. Jednalc — jak twier= 
dzi dalej — w krajach tych 
nie osiągnielo jeszcze wy» 
stacczającej dcjrzałuŚści eko= 
nomicznej do jego  peł- 
nej reulizacji. Uważa 
ou również, że gdy- 
by nawet zgromadzono 
niezbedne środki materiale 
ne na potrzeby rynku we> 
waiętrznego, to stosow14= 
ny de tej pory w Polsce 
system powiązań rynku 
wewnętrznego z gospudar- 
ką narodową 2 tak nie 
mógłby spełnić swych fun> 
krji w ramach ryuku ro4- 
Winiętego. 


Funkcjonalne związki 
rynku wewnętrznego z 
produkcją oraz z Systemem 
przepłówu informacji ryn- 
kowych należą do central. 
nych problemów prezen= 
towanej pracy. Autor po- 
świecą im też  najchszer= 
niejszy drugi jej rozdział. 
Szczególnie dokładnie ana- 
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lizuje tu sposoby określa- | 
nia produkcji rynkowej w 
krótkich odcinkach czasu 
oraz rolę poszczególnych 
ogniw obrotu rynkowego! 
zbytu, hurtu 1 detalu w 
sterowaniu informacjami 
pochodzącymii z rynku. Au- 
tor uważa, że obecna 
struktura organizacyjna 
handlu państwowego, a 
wraz z nią system przepły= 
wu informacji nie pozwa* 
łają określić stanu rzeczy” 
wistej nierównowagi ryn: 
ku. Uważa też, że do pro- 
dukcji powinien płynąć 
strumień nie zakregowa- 
nych pierwotnych informa- 
cji z detalu, co wiązałoby 
się z istotną reorganizacją 
dotychczasowych zasad 
działania hurtu, Powołuje 
się tu m. in. na ekspery- 
ment wrocławski, scalający 
działalność detaliczną SZ 
działalnością hurtową han- 
dlu państwowego. 


Rozdział trzeci omawia 
przestrzenne zWiązki rynku 
wewnętrznego Z produkcją 
głównie z punktu widzenia 
terytorialnego bilansowae 
nia podaży i popytu. 


W zakończeniu pracy au- 
tor stwierdza, że aby Łia- 
cjonalizuwać rynek wewe= 
nętrzny w uaszej gospo” 
darce, trzeba: 


— przebudować system 
przepływu informacji na 
drodze konsument —= pro*e 
ducent oraz konsument = 
centralnie planujący — 
producent, 


— tworzyć rezerwy w bl. 
lansąch, głównie po stronie 
produkcji, dla zapewnienia 
odpowiedniej elastyczności 
predaży przy stabilizacji cę* 
ny, 

— przebudować system 
planowania produkcji i 


handlu rówuież w celu 


zwiększenia elastyczności 
podaży przy zmiennych 
potrzebach ryuku. (j. ch.) 
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ZDZISŁAW KACZMAREK 


WARUNKI PODWYŻSZENIA 
EFEKTYWNOŚCI BADAŃ NAUKOWYCH 


W centrum zainteresowania partii stają obecnie wraz z problemami 
planowania, organizacji i koncentracji inwestycji zagadnienia postępu 
technicznego i badań naukowych, rozważane z punktu widzenia proce- 
sów intensyfikacji rozwoju gospodarki narodowej. Ten właśnie punkt 
widzenia musi przede wszystkim determinować aecy polityki nauko- 
wej naszego państwa. 

W latach 1960—1968 centralne i wojewódzkie instancje partyjne wie- 
lokrotnie wypowiadały się w sprawie dostosowania badań naukowych do 
potrzeb kraju, konieczności koncentracji kadr i środków dla rozwiąza- 
nia zadań najważniejszych oraz zasad organizacji i finansowania dzia- 
łalności badawczej. Analizując ocpowiednie dokumenty, nasuwa się 
wniosek, że choć zawarte w nich poglądy i wnioski są na ogół nadal ak- 
tualne, nie osiągnięto dostatecznych postępów we wprowadzaniu w ży- 
cie zapadłych postanowień. W naszym kraju organizacje badawcze róż- 
nego typu są organizowane i finansowane przez państwo, które posiada 
tym samym możliwości bezpośredniego kształtowania ich działalności. 
Należy zatem sądzić, że aparat administracyjny i gospodarczy nie wy- 
zyskuje należycie tych możliwaści lub nie potrafił stworzyć skutecznych 
mechanizmów realizacji swe;*7"%.,ki w stosunku do zaplecza naukowo- 
-technicznego. Dla uniknięcia nieporozumień dodamy, że decyzje podej- 
mowane w ramach tej polityki powinny być możliwie szeroko konsul- 
towane ze środowiskiem naukowym, co chroni przed błędami rozwiązań 
woluntarystycznych. Niemałe znaczenie ma także poziom kwalifikacji 
kadr zajmujących się na różnych szczeblach kierownictwa sbrawami ba- 
dań i postępu technicznego. Doświadczenie wskazuje, że wbrew wypo- 
wiadanym niekiedy poglądom dziedziną tą mogą skutecznie zarządzać 
także ludzie nie uprawiający czynnie działalności badawczej, muszą jed- 
nak posiadać rozległy horyzont wiedzy w zakresie danej branży prze- 
mysłu i znajomość zasad organizacji procesu badawczego. Natomiast 
spotykane od czasu do czasu przykłady nieudolności lub niekompetencji 
aparatu stymulującego i nadzorującego działalność naukowo-techniczną 
mogą być przyczyną wielu niepowodzeń i strat. W tej sytuacji pilną rze- 
czą staje się systematyczne szkolenie kadr organizatorów nauki i tech- 
niki, przygotowanie i upowszechnienie odpowiedniej literatury z zakre- 
su naukoznawstwa itp. Uogólniając przedstawione wvżej uwagi, nale- 
żałoby wyprowadzić wniosek, że uchwalaniu kierunkowych wytycznych 


3 


ZDZISŁAW KACZMAREK 


w tak skomplikowanej dziedzinie, jak polityka naukowa, powinno to- 
warzyszyć opracowanie przez aparat państwowy szczegółowego progra- 
mu wprowadzenia ich w życie i przygotowanie kadr do wykonania tego 
programu. 

Podejmowane w minionych latach uchwały partyjne adresowane by- 
ły w znacznym stopniu bezpośrednio do środowiska naukowego, przy 
czym chodzi tu nie tylko o prowadzenie przewidzianych planem badań, 
lecz także o współkształtowanie przez pracowników nauki zasad poli- 
tyki naukowej i gospodarczej. Ze względu na wysokie kwalifikacje śro- 
dowisko naukowe jest przede wszystkim powołane do inicjowania te- 
matyki badań, zwracania uwagi działaczom gospodarczym na perspek- 
tywy postępu technicznego oraz do udziału w dalekosiężnym prognozo- 
waniu kierunków rozwoju społecznego i gospodarczego Polski. Podsta- 
wową przesłanką skuteczności takich działań jest uwzględnianie real- 
nych możliwości i rzeczywistych potrzeb kraju oraz podporządkowywa- 
nie celom nadrzędnym osobistych zainteresowań badawczych. 

W państwie socjalistycznym polityka naukowa sprowadza się w isto- 
cie rzeczy do ustalania zadań kierunkowych dla zaplecza badawczego, za- 
pewnienia kadrowych i materialnych warunków ich wykonania oraz 
tworzenia i utrzymywania sieci szkół wyższych i placówek naukowych, 
w których prowadzi się prace badawcze. Ograniczając się da nauk tech- 
nicznych i przyrodniczych, rozważymy obecnie kilka kwestii dotyczą- 
cych zasad i praktyki wyboru zadań dla placówek naukowo-badawczych 
oraz wypływające stąd wnioski na przyszłość. Sytuacja pod tym wzglę- 
dem była dotychczas niezadowalająca i bez dokonania głębokiego prze- 
łomu — obejmującego także świadomość badaczy i organizatorów nau- 
ki — nie jest możliwe zwiększenie efektywności badań z punktu widze- 
nia celów i potrzeb gospodarki narodowej. 

Aby nauka mogła skutecznie służyć rozwojowi kraju, trzeba instytu- 
tom i wyższym uczelniom przedstawić, w miarę możliwości jednoznacz- 
nie, cele i zadania poszczególnych dziedzin gospodarki narodowej. Jest 
wprawdzie zrozumiałe, że przy opracowywaniu strategii rozwoju gospo- 
darczego Polski centralne organy państwowe powinny w szerokim stop- 
niu korzystać z konsultacji środowiska naukowego, a w szczególności 
z opracowań prognostycznych przygotowanych przy jego udziale. Kon- 
sultacje takie nie wymagają jednak na ogół prowadzenia rozwiniętych 
prac badawczych, lecz mogą się opierać na ogólnej wiedzy pracowników 
naukowych, rozpoznaniu sytuacji w innvch krajach itp. Natomiast ra- 
cjonalny plan działalności badawczej może być jedynie wvnikiem wy- 
tycznych opartych na założonych celach gospodarczych. Strategia go- 
spodarcza i polityka naukowa kraju są wzajemnie sprzężone i przejście 
do intensywnego rozwoju wybranych dziedzin produkcji musi się wią- 
zać z intensyfikacją działalności badawczej w tych dziedzinach. 

Jeżeli zapadają decyzje w sprawie opanowania i uruchomienia nowej 
produkcji, to wvnika z nich konieczność określonych działań w sferze 
badań i technicznego przygotowania procesu wytwórczego. Realistycz- 
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na ocena naszych możliwości i rachunek. ekonomiczny powinny wów- 
czas decydować o zakupie licencji lub prowadzeniu prac we własnym 
„akresie, o ewentualnym wvborze metody badań i organizacyjnym za- 
pewnieniu ich wykonania. W takiej sytuacji nie dyskutuje się już nad 
celem badań, lecz jedvnie nad sposobern ich realizacji i wysokością nie- 
zbędny ch nakiadów. Ograniczenie pola badań preferowanych wyłącz- 
nie do zadań wynikających z powziętych już decyzji gospodarczych by- 
łoby jednak niebezpiecznym uproszczeniem. Określona część środków 
musi być przeznaczona na paE wyprzedza jące decyzje inwestycyjno- 
-produkcyjne, a rokujące uzyskanie rozwiązań oryginalnych, stwarza- 
jących nowe perspektywy działalności gospodarczej. Inicjatywa podjęcia 
takich badań będzie najrzęściej wychodziła ze środowiska naukowego, 
co jest w pełni zrozumiałe i uzasadnione. Doświadczenie wskazuje nato-- 
miast, że zgi iaszanvch w ten Sposób propozycji tematycznych jest zwykle 
o wiele więcej niż możemy i powinniśmy realizować, wobec czego pow- 
staje konieczność dokonywani: wyboru. Ustalenie w pełni obiektyw- 
nvch kryteriów takiego wyboru, np. za pomocą rachunku kosztu badań 
i ich efektów, jest zwykle trudne, a w pewnych dziedzinach wręcz nie- 
możliwe, co często staje się przyczyną braku jakichkolwiek decyzji. 
W zatwierczonych przez ministerstwa i zjednoczenia planach placówek 
badawczych znajdujemy wówczas bardzo dużą liczbę tematów, realizo- 
wanych następnie przez wiele lat w małych zespołach badawczych. 
Znaczna cześć takich tematów w ogóle nie może być w podobnych wa- 
runkach zakończona jakimkolwiek pozytywnym wynikiem i zostaje 
prędzej czy później zarzucona. Stan taki nie może być tolerowany, 
a klucz do jego poprawy leży w ministerstwach i zjednoczeniach, które 
w oparciu o zespołv doradcze powinnv brać na siebie ryzyko decyzji 
związanych z wyborem zadań spośród propozycji przedstawianych przez 
placówki badawcze. Decvzje takie powinno się wprowadzać w życie 
przede wszystkim za pośrednictwem svstemu finansowania badań. 
« 


Postulat koncentracji dotyczy także badań podstawowych (poznaw- 
czych), mających na celu rozszerzenie lub pogłębienie wiedzy o zjawi- 
skach przyrodniczych i społecznych bez precvzowania w danym 
momencie bezpośrednich celów użytkowych. Historia ostatniego 
stulecia wskazuje, że badania takie odgrvwają niezmiernie istotną rolę 
w procesie rewolucji naukowo-technicznej i toruią drogę nowym, cał- 
kowicie orvg'nalnvm rozwiązaniom. Wybór zadań węzłowych w zakre- 
sie badań pornawczych musi się opierać na odmiennych kryteriach niż 
selekcja praniemów badawczych związanych bezpośrednio z celami gos- 
podarczymi i powinien być dokonvwanv przede wszystkim przez samo 
środowisko naukowe, np. w ramach Polskiej Akademii Nauk. Środowi- 
sko to powinno jednak w sposób realistyczny uwzględniać fakt, że ogra- 
niczone zaschbv kadrowe i materialne kraju zmuszała nie tylko do selek- 
cji celów gospodarczych i zwiazanych z nimi badań stosowanych, lecz 
również do zweżenia pola intensvwnie rozwijanvch badań podstawo- 
wych. W wielu dziedzinach uprawianie takich badań na poziomie świa- 
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towym wymaga bowiem koncentracji kadry i aparatury w stopniu prze- 

kraczającym możliwości pojedynczego kraju średniej wielkości. 

W kwietniu br. Rada Ministrów ustaliła na wniosek Komitetu Nate. 
i Techniki wytyczne dotyczące 86 problemów węzłowych z zakresu ba- 
dań stosowanych 1 poznawczych, które mają stanowić podstawę do opra- 
cowania planu węzłowych zadań badawczych na lata 1971—1375, Wy- 
daje się, że dokument ten w pewnej tylko mierze uwzględnia przedsta- 
wione wyżej zasady wyboru zadań dia zaplecza badawczego. ponieważ: 
— zawiera zbyt dużą liczbę zadań, uznanych za węzlowe dla rozwoju 

gospodarki i kultury narodowej, 

— część problemów węzłowych sformułowano bardzo ogólnie, co poz- 
wala na ich dość dowolną interpretację, 

— stopień powiązania problemów węzłowych z programem rozwoju 
gospodarczego kraju jest jeszcze niedostateczny, m. in. ze względu 
na brak w chwili obecnej ostatecznych rozstrzygnięć co do kierun- 
ków selektywnego rozwoju gospodarki w naszym kraju. 

Z powyższych względów należałoby wspomniane wyżej wytyczne 
traktować jako wstępny krok w procesie tworzenia planu badań na lata 
1971—1975. Ostateczne jego sformułowanie wymaga wnikliwej konfron- 
tacji jednoznacznie określonych celów badawczych z programami roz- 
woju poszczególnych dziedzin produkcji oraz oceny możliwości za- 
bezpieczenia kadr i środków materialnych niezbędnych do zakończenia 
badań z wynikiem pozytywnym. Ostateczny plan węzłowych proble- 
mów badawczych powinien obejmować stosunkowo nieliczną grupę za- 
dań, będących swego rodzaju stymulatorami rozwoju całej naszej gos- 
podarki, nauki i techniki. Zadania. badawcze, których znaczenie ograni- 
cza się do poszczególnych dziedzin przemysłu, powinny się znaleźć 
w planach resortowych i branżowych. 

Na marginesie powyższych uwag należy ponownie podkreślić decvdu- 
jącą rolę kierownictw oraz aparatu ministerstw i zjednoczeń w proce- 
sie podnoszenia efektywności zaplecza badawczego. Kto kieruje okreś- 
lonym odcinkiem gospodarki, powinien jednocześnie kierować działa]- 
nością badawczą dotyczącą tego odcinka i dysponować potrzebnymi na 
ten cel środkami. Wszelkie inne rozwiązania byłybv sztuczne i prowa- 
dziły do stałych rozbieżności między polityką gospodarczą a politvką 
naukową. Z kolei kierowanie placówkami badawczymi wymaga określa- 
nej wiedzy i umiejętności, o czym już poprzednio wspominaliśmy, i co 
w aktualnej sytuacji wymaga podjęcia bardzo dużego wysiłku w dzie- 
dzinie podnoszenia kwalifikacji kadr odpowiedzialnych za sprawy nau- 
ki i techniki, 

ye 


Aparat państwowy i gospodarczy powinien kierować politvką nauko- 
wo-techniczną przede wszystkim za pośrednictwem odpowiedniego svs- 
temu finansowania badań. Dla każdego przedsięwzięcia badawczego 
(węzłowego. resortowego lub branżowego), niezależnie od tego, czy do- 
tyczy ono badań stosowanych, czy poznawczych, należy opracować bu- 
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dżet określający wszystkie elementy niezbędne do wykonania zadania, 
mw..in. fundusz płac, potrzeby inwestycyjne i dewizowe itp. Plany ba- 
dawcze instytutów i szkół wyższych powinny być zatwierdzane jedynie 
po uzyskaniu pełnej zgodności zadań merytorycznych i środków przy* 
dzielonych do ich realizacji. Opracowane przez Komitet Nauki i Tech- 
niki nowe zasady finansowania badań słusznie przewidują, że środki te 
(wraz z niezbędnymi limitami) pozostają w dyspozycji organów pań- 
stwowych i gospodarczych, zainteresowanych rozwiązaniem poszczegól- 
nych problemów, i będą przekazywane placówkom naukowym na zasa- 
dzie finansowania przedmiotowego, najczęściej na podstawie odpowied= 
nich umów między zlecającym a wykonawcą. W stosunku do badań poz-= 
nawczych funkcję dysponenta środków pełni głównie Polska Akademia 
Nauk. Wiodące placówki wykonawcze mogą włączyć do współpracy, na 
zasadzie podzleceń, inne instytuty lub katedry uczestniczące w rozwią- 
zaniu danego problemu. Przedstawiony wyżej nowy system przedmioto” 
wego finansowania działalności placówek naukowych i szkół wyższych 
powinien uwzględniać naturalne ryzyko nierozwiązania postawionego 
zadania badawczego, możliwość przerwania badań, gdy nie rokują one na- 
leżytych wyników itp. 

Placówki naukowe mogą obecnie działać według zasad rozrachunku 
gospodarczego, w formie zakładów budżetowych lub jednostek budże- 
towych — w ostatnim wypadku z prawem tworzenia gospodarstw po- 
mocniczych. Wydaje się, że wszystkie wymienione formy nie są w pełni 
dostosowane do specyfiki działalności badawczej i powinny być z tego 
punktu widzenia poddane krytycznej weryfikacji. Tak np. słuszny po- 
stulat przejścia instytutów przemysłowych na zasadę rozrachunku gos- 
podarczego znalazłby większe zrozumienie kierownictw tych placówek, 
- gdyby powiązano kwestię bodźców materialnego zainteresowania (fun- 
dusz socjalny, premiowy itp.) z wynikami badań i ich praktycznym wdro- 
żeniem. Żadna z wymienionych wyżej form gospodarki finansowej nie 
jest w istocie rzeczy przydatna dla tworzonych obecnie instytutów 
uczelniano-przemysłowych lub dla placówek badawczych prowadzą- 
cych badania podstawowe. Na duże trudności natrafiają szkoły wyższe, 
których możliwości przerobowe w gospodarstwach pomocniczych sztucz- 
nie ograniczają rozmaite limity, pomimo dużego zainteresowania prze- 
mysłu tą formą współpracy z katedrami i instytutami uczelnianymi. 
Rozwiązanie wymienionych problemów stanowi pilny i nieodzowny 
warunek usprawnienia działalności naszych placówek badawczych i peł- 
nej realizacji zasady finansowania przedmiotowego. Dodamy jeszcze, że 
pewna część środków finansowych powinna być przekazana do dyspozy- 
cji Kierownictw instytutów i szkół wvższych dla prowadzenia prac roz- 
poznawczych, kształcenia kadr naukowych itp. 

Mówiąc o finansowaniu badań naukowych, należy podkreślić wzrasta- 
jący wysiłek państwa, przeznaczającego na ten cel coraz większe środki 
materialne. Zgodnie z ustaleniami V Zjazdu partii w latach 1971—1975 
nakłady na badania i prace rozwojowe wyniosą 90 — 100 mld zł, z cze- 
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go ok. 200% pochłoną inwestycje. Można szacunkowo przyjąć, że 90% 
wymienionych środków zostanie wydatkowanych na badania związane 
bezpośrednio z potrzebami gospodarki narodowej. Przy racjonalnym 
gospodarowaniu i odpowiedniej koncentracji wysiłków pozwoli to na 
rozwiązanie wielu problemów o dużej doniosłości dla dalszego rozwoju 
gospodarczego i społecznego Polski. Trzeba jednocześnie otwarcie po- 
wiedzieć, że nie na wszvstko nas stać i nie wszystkie inicjatywy środo- 
wiska naukowego zostaną podjęte i sfinansowane. Podobna sytuacja jest 
udziałem wszystkich państw współczesnego świata, poza — być może — 
największymi mocarstwami. Należałoby zatem w szerszym zakresie 
i bardziej efektywnie organizować współpracę naukowo-techniczną 
z innymi krajami, przede wszystkim zaś z naszymi partnerami w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Nasza rola w tej współpracy i jej 
ogólna efektywność zależą nie tyle i nie tylko od zabiegów organizator- 
skich, ile od umiejętności określenia mervtorvcznego programów ba- 
dawczych interesującvch kilka krajów jednocześnie oraz od poziomu 
naukowego i technicznego placówek współdziałających z ramienia Pol- 
ski z partnerami zagranicznymi. Przy okazji warto podkreślić, że 
usprawnienia wymaga również technika współpracy naukowo-technicz- 
nej z krajami socjalistycznymi. Naieżałoby ułatwić bezpośrednie kon- 
takty między ludźmi zajmującymi się tą samą problematyką, uprościć 
formalności dotyczące korzystania z unikalnej aparaturv badawczej 
we współpracujących krajach i rozwiązać jeszcze parę inych podobnych 
kwestii. 
k 


Istotne znaczenie ma właściwa struktura sieci placówek badawczych 
oraz ich organizacja wewnętrzna. Jak wiadomo, w Polsce badania nauko- 
we prowadzi się przede wszystkim w instytutach (centralnych laborato- 
riach) i w szkołach wyższych; natomiast stosunkowo mało uczestniczy 
w ich wykonywaniu zaplecze zakładowe, które w większości przedsię- 
biorstw jest wykorzystywane do bieżącej obsługi i kontroli produkcji. 
Ponieważ w ramach jednego artykuiu trudno bwłoby przedstawić nad- 
miernie szeroki krąg probiemów organizacvjnych, ograniczymy się do 
zasygnalizowania kilku spostrzeżeń, dotyczących placówek Polskiej 
Akademi Nauk oraz szkolnictwa wvższego. Pewnym uzasadnieniem ta- 
kiego wyboru jest m. in. poświęcenie w ostatnim czasie w prasie co- 
dziennej i specjalistvcznej wiele uwagi probiemom organizacyjnym in- 
stytutów przemysłowych. 

Osiągnięty w ostatnich latach stan kadrowv i organizacyjny wielu 
placówek Polskiej Akademii Nauk pozwala w nich obecnie zarówno roz- 
wijać ważne dla Polski kierunki badań perspektvwicznych, jak 
również rozwiązywać samodzielnie konkretne problemy, wynika- 
jące z aktualnych potrzeb gospodarki i kultury narodowej lub uczestni- 
czyć w ich rozwiązywaniu. Czynnikiem integruiącym działalność ba- 
dawczą placówek PAN z potrzebami kraju stają sie obecnie zatwierdza- 
ne przez rząd plany merytoryczne badań oraz omówiony wyżej 
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przedmiotowy system ich finansowania. Wytyczne Rady Ministrów po- 
wierzają Akademii odpowiedzialność za realizację, koordynację i finan- 
sowanie 20 problemów węzłowych, a w 30 dalszych problemach placów 
ki PAN są współwykonawcami. Nie przesądzając ostatecznego kształtu 
przyszłego planu 5-letniego i pozostawiając do dalszej dyskusji zarówno 
liczbę, jak i sformułowania poszczególnych problemów węzłowych, 
stwierdzimy, że udział placówek Akademii w rozwiązywaniu najważ- 
niejszych zadań naukowych dla potrzeb gospodarki będzie w najbliż- 
szym czasie bardzo znaczny. Jednym z czynników umożliwiających 
szersze włączenie instytutów i zakładów PAN do wykonania takich za- 
dań jest przeprowadzana w ostatnim czasie przez kierownictwo Akade- 
mii reforma strukturalna, polegająca na porządkowaniu ukształtowanej 
przed wielu laty sieci placówek oraz na stopniowym ich dostosowywa- 
niu do podejmowania zadań kompleksowych i przedmiotowego systemu 
finansowania. Polska Akademia Nauk jest także współodpowiedzialna 
za utworzenie i działanie skutecznego systemu powiązań między eta- 
pem podstawowym a stosowanym cyklu badawczego. W związku z tym 
należy podkreślić, że niesłusznie uważa się niekiedy, że pion placówek 
PAN jest wyłącznie związany z badaniami podstawowymi, zresztą bar= 
dzo trudnymi do jednoznacznego zdefiniowania w ramach całego pola 
nauki. Szczegółowa analiza działalności tych placówek w ciągu kilku 
ostatnich lat wykazuje, że wykonały one szereg prac badawczych dla 
potrzeb przemysłu i rolnictwa — można by nawet postawić zarzut, że 
wśród tych prac jest zbyt wiele ekspertyz i stosunkowo drobnych roz- 
wiązań, a zbyt mało badań o dużym znaczeniu dla przyszłości gospodar- 
ki narodowej. Uznając za konieczne utrzymywanie więzi Akademii z po- 
trzebami gospodarczymi naszego kraju, nie można w żadnym razie kwe- 
stionować jej odpowiedzialnosci za rozwój takich dyscyplin naukowych, 
jak matematyka, fizyka, chemia, biologia itp., których poziom wywiera 
bardzo istotny wpływ pośredni na ogólny stan nauki i techniki w na- 
szym kraju, 


Przy rozwiązywaniu węzłowych problemów badawczych można i na- 
leży lepiej wykorzystać potencjał szkolnictwa wyższego. Ze względu na 
potrzeby kształcenia młodzieży studenckiej nasze uczelnie grupują 
obecnie ok. 700%/, kadry naukowej kraju, natomiast korzystają zaledwie 
z 10—110% środków finansowych przeznaczanych w Polsce na badania 
naukowe. Działalność badawczą katedr i instytutów uczelnianych 
w sposób istotny ogranicza niedostateczne wyposażenie w aparaturę 
naukową, które wg szacunkowych obliczeń jest w przeliczeniu na jed- 
nego pracownika naukowego kilkakrotnie niższe niż w pozostałych pio- 
nach nauki, choć i w nich jest dalekie od zadowałającego. Sytuacja taka 
jest szkodliwa nie tylko ze względu na prowadzenie badań, lecz również 
z punktu widzenia procesu kształcenia kadr, w. tym kadr naukowych. 
Dodajmy, że w 14 państwach Europy zachodniej udział szkolnictwa wyż- 
szego w nakładach na badania wvnosi ok. 150%, a w niektórych krajach 
(Austria, Belgia, NRF, Norwegia) przekracza 20%. 
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Szkoły wyższe, zwłaszcza uczelnie techniczne, wykonują od wielu lat 
w systemie gospodarstw pomocniczych zadania badawcze zlecane bez- 
pośrednio przez przemysł, Jest to na ogół efektywna i wartościowa for- 
ma współdziałania, prowadząca jednak z reguły do wykonywania przez 
katedry prac odcinkowych, ekspertyz, drobnych usprawnień, określania 
metod pomiarowych itp. Nie stworzono dotychczas skutecznego syste- 
mu organizacyjnego i finansowego, pozwalającego powierzać uczelniom 
wykonywanie (na ogół na zasadzie współpartnerstwa) zadań związa- 
nych z dużymi programami badawczymi, Wydaje się, że niezbędnymi 
warunkami działania takiego systemu są: 

— zakończenie prowadzonych obecnie w szkołach wyższych prac orga- 
nizacyjnych, zmierzających do likwidacji dotychczasowego rozdrob- 
nienia strukturalnego uczelni, 

— zwiększenie w instytutach uczelnianych liczby pracowników tech- 
nicznych i laborantów w stosunku do liczby pracowników naukowo- 
dydaktycznych, | 

— opracowanie nowego systemu finansowania instytutów uczelnianych 
i katedr, pozwalającego przekazywać im środki (wraz z limitami) po- 
stawione do dyspozycji jednostek odpowiedzialnych za realizację 
problemów badawczych, przy zachowaniu dotychczasowych bodź- 
ców materialnego zainteresowania pracowników uczelni wykonują 
cych badania dla potrzeb gospodarki, 

— dokonanie zasadniczej poprawy w wyposażeniu tych placówek uczel- 
nianych, które uczestniczą w takich badaniach. 

W celu stworzenia lepszych warunków do wdrażania wyników prace 
badawczych należy ponadto rozbudować w szkołach wyższych i w PAN 
sieć zakładów doświadczalnych. , 


CZE * 


"Nie poruszamy tu wielu innych zagadnień o dużym znaczeniu dla 
efektywności badań, takich np. jak poziom kadr naukowych i sposoby 
ich kształcenia, szereg kwestii dotyczących sprawności warsztatu pracy 
naukowej itp. Eksponujemy tym samym główne problemy naszej poli- 
tyki naukowej, polegające na właściwym wyborze jej celów strategicz- 
nych i odpowiednim zaplanowaniu zadań dla zaplecza badawczego, za- 
pewnieniu warunków organizacyjnych, kadrowych i finansowych do 
wykonania zaplanowanych zadań oraz stworzeniu systemu stymulują- 
cego przemysł i placówki naukowe do szybuiego i skutecznego wdraża- 
nia nowvch rozwiązań w gospodarce. Ich rozwiązanie — nie tylko w uch- 
waluch, lecz przede wszystkim w codziennej dziakdności — stanowi wa- 
runckh podniesienia efekty wnosci badan w Fvlste. 
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NAUKA ROLNICZA A POTRZEBY PRAKTYKI 


W okresie 25-lecia Polski Ludowej rolnictwo I wieś podejmowały 
wzmożone wysiłki w celu modernizacji i rekonstrukcji wszystkich czyn- 
ników decydujących lub współdecydujących o wydolności produkcyjnej 
tego tak ważnego działu gospodarki narodowej. W naszym szybko roz- 
wijającym się kraju wciąż następuje duży wzrost popytu na artykuły 
pochodzenia rolniczego. | 

Jeśliby postawić pytanie, z jakim rezultatem polityka rolna państwa 
i samo rolnictwo potrafią sprostać wzrastającym potrzebom kierowanym 
pod adresem rynku artykułów rolnych — to w sposób rzetelny można 
udokumentować, iż podstawowe potrzeby są coraz lepiej zaspokajane. 
Poprawia się systematycznie zaopatrzenie ludności w produkty rolnicze, 
podnosi ilość i jakość artykułów żywnościowych, czego wyrazem jest 
nie tylko zwiększone ich spożycie, ale i systematyczny wzrost kalorycz- 
ności odżywiania wszystkich grup ludności niezależnie od realnych do- 
chodów. Jeżeli w 1938 r. 1 obywatel polski spożywał średnio 2.710 ka- 
lorii, to analogiczna wielkość wzrosła do 3.300 kalorii w 1967 r. Świad- 
czy to o wzrastającej wydolności produkcyjnej naszego rolnictwa. 
Stwierdzenie to jest tym ważniejsze, że uzyskiwanie przyrostu produk- 
cji rolniczej odbywa się u nas w szczególnie trudnych warunkach. 

Na warunki te składa się kilka czynników, takich jak znane powszech- 
nie systematyczne kurczenie się powierzchni użytków rolnych na skutek 
przejmowania coraz to nowych terenów pod zabudowę przemysłową. 
Tempo zmniejszania się powierzchni rolniczej jest bardzo wysokie. Tak 
np. jeśli w 1955 r. na 1 mieszkańca przypadało 0,74 ha użytków rolnych, 
to w 1968 r. wskaźnik ten spadł do 0,61 ha. Porównanie omawianego 
wskaźnika nabiera ostrzejszego wyrazu, jeśli zestawi się go z tempem 
przyrostu ludności pozarolniczej. Wskaźniki te są następujące (w proc.): 


1955 r. 1968 r. 


SEEAREZE 


powierzchnia użytków rolnych na 1 mieszkańca 100,0 82,4 
ludność utrzyniująca się z pracy poza rolnictwem 100,0 135,2 
średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej 100,0 176,0 


W odróżnieniu od innych działów gospodarki narodowej rolnictwo za- 
chowało rozdrobnioną strukturę będącą w jaskrawej sprzeczności ze 
współczesnym postępem. 
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Detychczasowy rozwój produkcji rolnej, której podstawową bazą jest 
chłopska gospodarka indywidualna, odbywa się piży ogromnych dyspro- 
porcjach, z których najistotniejsze polegają na tym, że zacoiane struk- 
turalnie i technicznie roinictwo musi nadążać za potrzebami nowocze- 
snego miasta, przemysłu i co więcej równocześnie samo się unowocze- 
śniać. 

W aktualnej sytuacji do szczególnie ważnych czynników wzrostu pro- 
dukcji należy zaliczyć postęp naukowo-techniczny. Nauka i technika 
obok czynnika pracy determinują realność planów i zamierzeń produx- 
cyjnych w rolnictwie. Albowiem czasy, kiedy rolnictwo .mogło zwięk- 
szać produkcję przede wszystkim w oparciu o własne siły wewnętrzne, 
dawno już minęły. Dla Polski okres ten zakończył się w latach 1950— 
1955, kiedy to plony 4 zbóż stabilizowały się w przedziale 12—13 q 
z 1 ha. Jak wiadomo rolnictwo otrzymywało wówczas znikome ilości 
środków produkcji pochodzenia przemysłowego, a wdrożenia nowocze- 
snych osiągnięć również nie były zbyt liczne. 

Dziś wydaje się uzasadniona teza, iż dalszy rozwój rolnictwa jest nie- 
możliwy bez nowoczesnego przemysłu, a przede wszystkim szeroko sto- 
sowanej nauki rolniczej. Tak jak we wszystkich innych działach gospo- 
darki narodowej postęp zależy od współczesnej myśli technicznej, rów- 
nież w rolnictwie wyznacznikiem dalszego rozwoju są osiągnięcia myśli 
naukowej i tempo ich przetwarzania w praktyczną rzeczywistość, 


p 


Zaplecze naukowe dla potrzeb rolnictwa reprezentuje szeroka sieć 
instytutów naukowych, zakładów doświadczalnych, placówek nauko- 
wych PAN oraz zakładów naukowo-dydaktycznych wyższych uczelni 
i średnich szkół rolniczych. Łączna liczba instytutów i innych rolniczych 
instytucji naukowo-badawczych wynosi 36, w których zatrudnionych 
jest około 5.000 pracowników naukowych. 

Wszystkie placówki naukowo-badawcze dvsponują poważnym zaple- 
czem środków materiałowo-technicznych. Można więc powiedzieć, że 
zostały stworzone podstawowe możliwości rozwoju prac naukowo-ba- 
dawczych we wszystkich dziedzinach wiedzy rolniczej. 


Toteż nauka rolnicza zapisać moze na swoje konto szereg osiągnięć, 
których rezultaty zawatte są w coraz lepszym produkcyjnym funkcjo- 
nowaniu naszego rolnictwa. Szczególnie wiele uczyniono w zakresie 
chemizacji rolnictwa, mechanizacji, upowszechnienia kultury i wiedzy 
rolniczej, wprowadzono szereg nowych i cennych admian wysoko wy- 
dajnych zbóż, ziemniaków i innych roslin uprawnych. 

Znaczne postępy odnotować możemy w hodowli zwierząt, szczególnie 
jeśli chodzi o zarowotność inwentarza żywepo, jakość itp. We wszyst- 
kich dziedzinach wiedzy roiniczej i dyscypiin pokrewnych dvsponuiemy 
dziś bogatym dorobkiem naukowym, literaturą, dokumentacją, informa- 
cją, a przede wszystkim dobrze przygotowaną kadrą specjalistów, 
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Przyszłość każdej nauki, szczególnie zaś nauk przyrodniczych, ich 
zdolność adaptacji do praktyki gospodarczej wymagają zachowania odpo- 
wiednich proporcji pomiędzy badaniami o charakterze teoretycznym 
a badaniami dla bieżących potrzeb praktyki. Badania stosowane, a więc 
na użytek praktyki, nie mogą, rzecz jasna, przynosić pozytywnych rezul- 
tatów w warunkach stworzonych przez zapóźnienie badań podstawo- 
wych, tj. teoretycznych. 

Ale odwrócenie tych proporcji również nie może być korzystne. 


W środowiskach naukowych istnieje w odniesieniu do tego problemu 
różnica zdań, co bynajmniej nie jest bez znaczenia dla ogólnego rozwoju 
nauk rolniczych oraz ich praktycznej przydatności. Niektóre ośrodki 
naukowe, a szczególnie szereg instytutów branżowych, których istnienie 
"wynika z potrzeb praktyki, poświęcają bardzo często nieproporcjonal- 
nie dużo uwagi badaniom typu teoretycznego. Mamy wiele prac teore- 
tycznych opartych na badaniach pierwiastkowych, które stanowią często: 
rewelację na skalę światową. Brak nam jednak drugiej strony tych ba-' 
dań, tj. przystosowania ich do praktyki. 

Wydaje się przeto, iż doceniając rolę badań podstawowych trzeba za- 
pewnić jednak preferencję badaniom stosowanym. Nie jesteśmy krajem ' 
zbyt bogatym, by główny akcent kłaść na badania o charakterze ściśle : 
teoretycznym. | 

Omawiany problem znajduje wyraz w charakterze podejmowanych ' 
tematów badawczych. Aby wyrobić sobie pogląd, wystarczy przestudio-- 
wać plany tematyczne badań naukowych kilku instytutów lub informa-=' 
tor nauki polskiej. Można tam znaleźć tematy o różnym charakterze, 
a więc i te ściśle teoretyczne, posiadające pełne uzasadnienie lub ważne: 
z punktu widzenia ciągłych badań teoretycznych, i tzw. teoretyczno-' 
-praktyczne. Tematy pozornie ważne dla praktyki w rzeczywistości sta-. 
nowią materiał przyczynkarski o bardzo ograniczonych wartościach. 
Wciąż za mało jest tematów, które by się nadawały do wdrożenia. Po- 
twierdzeniem tej tezy niech będzie fakt, że w instytutach rolniczych 
średnia ilość tematów kończonych wynosiła 21,3 proc. w latach 1965— 
1968, a tematów nadających się do wdrożenia lub upowszechnienia za- 
ledwie 10 proc. tematów realizowanych. Trudno w tym miejscu wyja- 
śnić przyczyny takiego stanu. W badaniach naukowych, jak w żad- 
nej innej działalności, ryzyko końcowego efektu jest bardzo duże. Ba- 
dacz nie zawsze zamyka swój trud pozytywnym wynikiem; jakże często 
potwierdzenie znanych inną drogą wyników ujemnych stanowi duże 
osiągnięcie. Jednakże badania w swej większości muszą mieć charakter 
postulatywny, ofensywny, rokujący postęp społeczno-ekonomiczny. 

A więc miarą efektywności tych badań powinien być stopień zasto- 
sowania ich w praktyce. Ona bowiem jest jedynym weryfikatorem na- 
szej pracy. 

O ograniczonej przydatności dla prantyki wielu tematów decydują 
ich charakter oraz brak kompleksowości badań, szczevólnie w fazie prze- 
kazywania ich wyników do praktyki, O doborze tematów decyduje sze- 
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reg względów. Wśród młodej kadry naukowej zdobywającej pierwsze 
ostrogi pracownika naukowego temat dysertacji doktorskiej określany 
jest w większym stopniu przez promotora niż początkującego adepta 
sztuki badawczej, co z reguły ogranicza inicjatywę i zmusza do pisania 
pracy raczej dla przyszłych recenzentów i promotorów niż dla celów 
praktyki. Można by nie dopatrywać się w tym niczego niewłaściwego, 
jeśliby w świecie naukowym badania o charakterze praktycznym lub 
analizę żywej rzeczywistości uznawano za równie naukową, jak wszyst= 
kie inne. Nie podważając potrzeby, jak również naukowo-poznawczych 
i metodologicznych wartości badań o charakterze historycznym, wydaje 
się istnieć potrzeba podniesienia rangi badań bieżących, analizujących 
na gorąco warunki i czynniki produkcji w rolnictwie. Prawda, badania 
zaszłości są mniej ryzykowne, nie zawsze musi je weryfikować prakty- 
ka. Dotyczy to szczególnie badań ekonomiczno-rolniczych, gdzie wyraże 
nie dostrzega się przewagę tego typu prac i równoczesny niedosyt roz 
wiązań bieżących. 

Do podstawowych warunków efektywności badań naukowych w wa- 
runkach określonych współczesnym poziomem postępu technicznego na- 
leży ich kompleksowość. Wiele tematów badawczych realizuje się 
w Oderwaniu od innych, z którymi powinny być powiązane. W takich 
sytuacjach wzrasta stopień trudności prowadzonych badań, cierpi me- 
todologia, ogranicza się warsztat naukowy, a głównie reprezentatywność. 
W efekcie ogromnym nakładem pracy ludzi, których można nazwać czę- 
sto „Kolumbami”, powstaje przyczynkarski materiał o zmniejszonej 
przydatności. Wielu pracowników skarży się często na niedocenianie ich 
pracy przez kolegów lub pokrewne specjalizacje. 

Dlatego należy z całą siłą poprzeć nową reformę w szkolnictwie wyż- 
szym Oraz podejmowane od paru lat wysiłki dla wprowadzenia zasad 
kompleksowych badań naukowych. 

Zasada kompleksowości wiąże się ściśle z prawidłowym doborem te- 
matów oraz ogólną koordynacją badań. Jeśliby rozważać sprawę 
w piaszczyźnie naukowej organizacji procesu badawczego, to należałoby 
oczekiwać, że przytłaczająca większość tematów posiada czynne powią- 
zania z pokrewnymi tematami badawczymi. W takim ujęciu poszukiwa- 
nia przechodziłyby stopniowo ze sfery ogólnej teorii do przyziemnych 
problemów praktyki. 

Bliższa analiza stanu nauk rolniczych i prowadzonych badań wydaje 
się wskazżyw . na wyraźny proces narastania szeregu nieprawidłowości 
i dysprczorcji, które zmniejszają efektywność prac badawczych. Odda- 
lażą one również przydatność dla praktyki wysilku wielu ofiarnych pra- 
cowników nauki i zmniejszają ich udział w realizacji podstawowych 
celów polityki rolnej, Do nieprawidłowości tych można zaliczyć: nie- 
rzadkie podejmowanie tematów mało ważnych, abstrakcyjnych, oderwa- 
nych od życia i rzeczywistości, a także dublowanie się tematów często 
nawet w obrębie tej samej jednostki naukowo-badawczej. Niemal po- 
wszechnie nie konsultuje się tematów badawczych z innymi instytutami 
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Nauka rolnicza a potrzeby praktyk! 


[ placówkami naukowymt. lstniejący system instytucji powołanych do 
właściwej koordynacji i nadzoru pozostawia w tym względzie wiele dc 
życzenia. | 

W tym miejscu wypada przypomnieć, że państwo przeznacza na cele 
badawcze w rolnictwie ogromne sumy. Tak np. tylko w 1968 r. nakłady 
na prace naukowo-badawcze w rolnictwie:wyniosły blisko 1,2 mid zł. 
Środki te nie tylko mają stworzyć możliwości rozwoju nauk rolniczych, 
lecz są również jednym z ważnych czynników produkcyjnego rozwoju 
rolnictwa. Dlatego też racjonalne wykorzystanie tych środków powinno 
leżeć w interesie wszystkich pracowników nauki. 


W środowiskach naukowych spotkać się można często z poglądem, że 
jednym z czynników występującego tu i ówdzie szybszego rozwoju 
praktyki niż poznania naukowego jest niedostateczne wyposażenie 
ośrodków badawczych w odpowiednią aparaturę i urządzenia technicz- 
ne. To prawda, że w niektórych instytutach mamy skromne wyposaże- 
nie, ale i równocześnie jakże często dostępna aparatura nie jest w pełni 
wykorzystana. Mamy ośrodki naukowe i uczelnie wyższe, w których 
wielomilionowej wartości urządzeń sprowadzanych najczęściej za de- 
wizy w ogóle się nie wykorzystuje bądź wyzyskuje najwyżej w kilku 
lub kilkudziesięciu procentach. Równocześnie istnieje nieuzasadniona 
tendencja do pełnej samodzielności w zakresie aparatury. Aby nie być 
gołosłownym, można przytoczyć przykład ośrodków maszyn liczących, 
których w resorcie rolnictwa przybywa, mimo że są minimalnie wy- 
korzystane. Stworzenie jednego silnego usługowego ośrodka zapewne 
byłoby bardziej racjonalne zarówno w sensie technicznym, jak i ekono- 
micznym. 

Wrócimy jeszcze na chwilę do problemu planowania badań nauko« 
wych. Ustalenie programu badawczego zależy od pomysłowości i inwen- 
cji kierownika zakładu lub placówki naukowej. Co prawda resort rol- 
nictwa, a także poszczególne zjednoczenia wysuwają postulaty ważnych 
problemów i tematów. Zakłady naukowe korzystają z dużej swobody 
w doborze tematów. Można zapytać o prawidłowość takiego sposobu 
planowania badań. Dla pracownika naukowego system ten jest na pewno 
wygodny, czy jednak sprzyja on realizacji polityki rolnej państwa, to 
rzecz dyskusji. Wydaje się, iż jeśli chodzi o metody badawcze musi być 
zachowana swoboda i o nich winni decydować pracownicy naukowi. Ale 
dobór tematów, szczególnie w zakresie badań stosowanych, powinien wy- 
nikać z potrzeb pruktyki. Rozwój produkcyjności naszego rolnictwa jest 
wyjątkowo dynarniczny, rzec niczna rok do roku nie iest podobny. Układ 
czynników produkcji jest zupelnie inny przy wydajności 15 q zbóż 
zl hai przy wydajności 21 czy 22 q. Probleniy nawożenia, metod agro- 
techniki, stosunki pracy układają się w obu wypadkach różnie. Fakt 
ten w badaniach naukowych musimy uwzględniać, jeśli chcemy, by nasz 
wysiłek był pożyteczny — w żadnym razie bowiem nie można dopusz- 
czać do nadmiernego pozostawania w tyle za wynikami praktyki. Łatwo 
wówczas o chybiony cel badań. 
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_ Stawiamy sobie często pytanie, jaka jest i powinna być rola nauki 
w realizacji trudnych zadań polityki rolnej? Jak i w jaki sposób doko- 
nać oceny efektywności wysiłku badaczy, co powinno być tym mierni- 
kiem i jak go mierzyć? Odpowiedź na te i podobne pytania nie jest 
łatwa. 

Socjalizm otwiera możliwość twórczej pracy wszystkim ludziom, któ- 
ra z kolei daje szansę ekonomicznego rozwoju. Zjawisko to wyraźnie 
występuje w dziedzinie rolnictwa, gdzie społeczno-ekonomiczne prze- 
obrażenia należą do najtrudniejszych problemów budownictwa socjali- 
stycznego. Jeśli więc prawidłowo ujmować będziemy rolę i funkcję pra- 
cownika nauki, to jego powołaniem jest służenie społeczeństwu przez 
świadome stymulowanie rozwoju. Ustrój socjalistyczny jest tą nową for- 
macją, która gwarantuje szybki, wszechstronny rozwój społeczeństwa, 
sprawiedliwy społeczny podział pracy i konsumpcji. Z powyższego sfor- 
mułowania wynika konsekwentnie wniosek, że świat naukowy w pań- 
stwie budującym socjalizm podejmować powinien wszystkie te proble- 
my, które stanowią równocześnie treść programu społeczno-ekonomicz- 
nej rekonstrukcji gospodarki i stosunków społeczno-ekonomicznych. 
Konkretyzując, nauka zaangażowana to nauka, która śmiało podejmuje 
walkę ze wszystkim, co stanowi przeszkodę na drodze dalszego rozwoju. 


Istnieje zatem konieczność naukowego opracowania metod i mierni- 
ków społeczno-ekonomicznej oceny pracy naukowo-badawczej. Brak ta- 
kowych nie daje nam możliwości stworzenia jasnego obrazu sytuacji, 
utrudnia również kształtowanie właściwej polityki w zakresie prac nau- 
kowo-badawczych. " 


* 


Do podstawowych mierników oceny efektywności badań naukowych 
należy ich związek z praktyką. Powszechnie określa się związek ten 
mianem wdrożenia. Pojęcie to jest nie zawsze ścisłe, jako że nie każdy 
temat może być jednakowo zmaterializowany w praktyce. Kryterium 
pojęcia „wdrażanie” będzie każdorazowo różne w zależności od przed- 
miotu badań, charakteru i specyfiki tematu, stopnia szczegółowości ana- 
lizy i całego szeregu innych czynników. Równocześnie wyniki badań 
naukowych można wykorzystywać na różnych szczeblach dociekań nau- 
kowych, kierowania i zarządzania rolnictwem oraz w działalności prak- 
tycznej. | 

Jeśliby zatem silić się na określenie przydatności praktycznej badań 
naukowych w rolnictwie, można powiedzieć, że głównym kryterium 
winno być to, czy badania te przyczyniają się do ogólnego rozwoju, czy 
pozwalają zapewnić postęp społeczno-gospodarczy, a więc czy tworzą 
same w sobie całościowy system wiedzy nie tylko o tym, co jest, ale 
także o tym, jak należy postępować w przyszłości. Dla państwa i poli- 
tyki gospodarczej nauka musi dostarczać niezbędne przesłanki obiek- 
tywnie zbadane, mogące dać podstawę do podejmowania prawidłowych 
decyzji politycznych i gospodarczych. W tym celu badania naukowe mu- 
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szą nadążać za codziennym życiem, dostrzegać zachodzące przemiany, 
w żadnym zaś razie nauka nie może pozostawać w tyle. 


W systemie funkcjonowania gospodarki narodowej, a w konkretnym 
wypadku rolnictwa, cały potencjał naukowy winniśmy traktować jako 
jeden z czynników zarządzania. Obok takich mechanizmów zarządzania, 
jak planowanie, ceny, system finansowy, bodźce społeczno-ekonomicz- 
ne, nauka jest jednym z podstawowych czynników pozwalających regu- 
lować pozostałe oraz oddziaływać bezpośrednio na samego wytwórcę 
i wynik produkcyjny. 

W istniejącym systemie organizacji nauki w Polsce zwykło się wy- 
odrębniać instytucje czysto naukowe od instytucji wdrożeniowych, 
a więc wszystkich tych, które zajmują się upowszechnieniem. 


Uznając zasadność takiego systemu, nie można jednak zwolnić jedno- 
stek naukowych z obowiązku upowszechnienia, a nawet wdrażania wy- 
ników swojej pracy. Publikacja wyników badań jako jedyna i uniwer- 
salna dotąd forma upowszechnienia nie zawsze zapewnia rzeczywiste 
upowszechnienie. Dlatego celowe wydaje się wszczęcie poszukiwań bar- 
dziej racjonalnych metod i form upowszechnienia. 


Ważną funkcję we wdrażaniu osiągnięć nauki do praktyki pełnią ro!- 
nicze zakłady doświadczalne, instytuty i laboratoria terenowe.  Nie- 
wątpliwie koncepcja silniejszego wiązania służby roinej z RZD może 
przynieść korzystne rezultaty. | 

Wypada jednak zauważyć, że w rzeczywistości droga przekazywania 
nowoczesnych osiągnięć nauki i wiedzy rolniczej do praktvki jest bardzo 
długa. Nie można zapominać, że mamy do czynienia sponad 35 mln 
armią gospodarstw chłopskich, przy czym przeważają gospodarstwa 
drobne, w których trudno zastosować postępowe metody gospodarowa- 
nia. Zjawisko to pogłębia fakt dużego zróżnicowania rolników pod 
względem wiedzy rolniczej. Chodzi bowiem o to, czy io ile przyzotowa- 
ny jest ewentualny odbiorca nowoczesnych osiągnięć nauki do opano- 
wania i wykorzystania wszystkiego tego, co mu się przekazuje. Zapew- 
ne do stanu idealnego jeszcze daleko. | 

Z tych to względów oraz faktu dużego zacofania poważnych jeszcze 
mas chłopskich wyniki dociekań naukowych oraz wypływające z nich 
wnioski dla praktyki muszą być odpowiednio przetworzone, tak by były 
zrozumiałe dla przeciętnego odbiorcy. Wdrażanie osiągnięć nauki i ogól- 
nego postępu musi obejmować kilka faz z różnym poziomem uogólnienia 
i przyswajalności danych. Chodzi więc o stworzenie systemu upowszech- 
nienia i wdrażania. System taki jako monolitny agrevat instytucji, środ- 
ków i ludzi nie może rozwiązywać problemów postępu w sposób szablo- 
nowy, lecz przystcsewywać działanie do konkretnych warunków wsi 
i rolnictwa. 

Wydaje się, że w dotychczasowym svstemie upowszechnienia wiedzy 
rolniczej występuje zbyt dużo elementów schematyzniu, za mała zaś 
różnorodność form.-Wciąż dominującymi pozycjami są poletka doświad- 
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czalne, gospodarstwa przykładowe czy organizacja I urządzanie wybra- 
nych gospodarstw. Są to niewątpliwie [formy cenne i na pewno nie na- 
leży ich pomijać. Współczesne życie wymaga jednak bardziej masowe- 
go działania i to nie tylko w formie zimowych szkoleń masowych. Wy-= 
łania się potrzeba poszukiwania metod łączenia szkolenia teoretycznego 
z pokazami praktycznymi nie tylko w zimie, ale w ciągu całego roku. 
Rolnictwo oczekuje więc od naukowców opracowania współczesnych 
metod wdrażania wiedzy do praktyki. Skala i metody wdrażania postę- 
pu muszą odpowiadać rozmiarom, w jakich wchodzi na wieś postęp 
nauki i techniki. 


Istotna rola w upowszechnieniu przypada środkom masowego prze- 
kazu. 


Chodzi tu przede wszystkim o prasę, radio, telewizję. Możliwości 
upowszechnienia wiedzy rolniczej przez te instytucje są szczególnie du- 
że. Srodki masowego przekazu potrafią szybko dostarczać informację 
o najnowocześniejszych osiągnięciach nauki. Przekazywana wiedza za 
pośrednictwem prasy, telewizji i radia musi spełniać warunek rzetel- 
ności informacji, a równocześnie być dostępna i zrozumiała dla szero- 
kiego odbiorcy. Na marginesie wypada zaznaczyć, że np. telewizja nie 
wykorzystuje swoich możliwości. Ilość programów systematycznie wzra- 
sta, jednak daleka jest od zaspokojenia potrzeb. Wydaje się uzasadnio- 
ny postulat opracowania przez ośrodki naukowe koncepcji programów 
telewizyjnych dla rolnictwa. 

Wśród czynników wdrażania nauki rolniczej do praktyki jedno z czo- 
łowych miejsc zajmują wyższe uczelnie rolnicze. Każdego roku opuszczą 
mury wyższych szkół rolniczych kilka tysięcy absolwentów wszystkich 
specjalności. Są to ludzie dobrze przygotowani zawodowo, o rzetelnej 
wiedzy, a często i praktyce. Niepokojące są jednak zjawiska ucieczki 
absolwentów uczelni od pracy w rolnictwie, dążenie do pozostania 
w mieście. Nakazem chwili wszystkich pracowników naukowych WSR 
jest przeanalizowanie przyczyn tego stanu. 


Słusznie koncentrując w czasie studiów uwagę na przygotowaniu za- 
wodowym, za mało przekazuje się studentom wiedzy o społecznych 
aspektach ich przyszłej pracy, o trudnościach, jakie napotkają. Wielu 
młodych adeptów zawodu rolniczego ogarnia rozczarowanie, gdy sta- 
wiają pierwsze kroki na samodzielnej drodze życia. Trudności adaptacji 
młodzieży do zawodu i środowiska zaraz po ukonczeniu studiów są po- 
wszechne. Nie rozwiażą ich same uczelnie. Można jcanak je złagodzić, 
gdy w procesie nauczania utrzymana zostanie ścisła więź studentów 
i kadry nauczającej z piastyką. | 


* 


W wyniku uchwał V Zjazdu PZPR i II Plenum KC PZPR obowiązuje 
w naszej gospodarce narodowej zasada koncentracji wysiików organi- 
zacyjnych i inwestycyjnych na tych branżach, które w największym 
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stopniu określają tempo rozwoju sił wytwórczych i wzrostu dochodu 
narodowego. Wprowadzona została więc zasada selektywności zadań, 
które zamierzamy rozwiązywać w poszczegolnych etapach. Z uchwał 
V Zjazdu PZPR i II Plenum KC PZPR wynika także, że podobna za- 
sada obowiązywać powinna również w zakresie badań naukowych. 


Wybór zagadnień, na których skoncentrować się powinna nauka rol- 
nicza, nie jest trudny. Określa go bowiem etap rozwoju gospodarcze- 
go oraz stan gospodarki narodowej. 

W zakresie rolnictwa należy do nich zadanie zwiększenia produkcji 
zbóż i pasz. Przy tak sprecyzowanym zadaniu spróbujmy określić, na 
czym powinny skupiać się wysiłki badawcze. 

Otóż, to co dzisiaj i jutro będzie najtrudniejsze do rozwiązania — to 
problem produkcji mięsa. Spozywamy średnio 54 kg mięsa na osobę. 
Nie jest to mało w porównaniu z wieloma krajami. Jednak zapotrzebo- 
wanie jest znacznie większe. Już dziś, przy obecnej sile nabywczej lud- 
ności, moglibyśmy konsumować o 10—20 proc. więcej. Za 5—10 lat za- 
potrzebowanie się jeszcze zwiększy. Tak więc rysujący się niedobór 
mięsa w stosunku do tendencji wzrostu zapotrzebowania i tendencji roz- 
wojowych spożycia jest sprawą główną w rozwoju produkcji rolnej. 
Irudności te wynikają z faktu, ze Polska posiada przewagę gleb lekkich, 
na których w naszym klimacie produkcja białka pastewnego jest trudna 
i kosztowna. Polityka rolna podejmuje jednak to zadanie, przeznacza- 
jąc poważne środki. Przemysł rozszerza udział w produkcji rolnej. Poja- 
wia się natomiast problem bariery biologicznej. 

Występuje mianowicie dysproporcja między rewolucją techniczną 
a postępem biologicznym. Innymi słowy, w Polsce, a można nawet po- 
wiedzieć w naszej strefie klimatycznej, dokonuje się zbyt wolno rewo- 
lucja biologiczna, która powinna zmierzać do zwiększenia produkcji 
białka pastewnego oraz białka strawnego dla człowieka. Jeśli np. w kra- 
jach Europy południowej i Europy zachodriej spotykamy wysokoplenne 
odmiany pszenicy, to w Polsce mamy ich wciąż za mało. 

Stawiając sprawę wysokoplennych odmian pszenicy, nie można pomi- 
jać pioklemu podniesienia plenności żyta, ponieważ stanowi ono nadal 
ważiią pozycję w strukturze zasiewów. Problem żyta stanowi tu tylko 
symbol. Rzecz paradoksalna, że będąc największym producentem ziem- 
niaka w świecie uzyskujemy pod wieloma względami w jego produk- 
cji mierne wyniki. Okazuje się, że np. inne kruje mają większe 
osiągnięcia w tworzeniu odmian ziemniaka wysokobiułsoweco niż Pol- 
ska. Tymczasem podniesienie o 2—3 proc. biaika tylno w porowie pro- 
dukcji ziemniaka rozwiązałcby nam w ogronwej nuerze deficyt białsa 
pastewnego na glebach lekkich. Istnieja również pewne opóźnienia w za= 
kresie rozwoju wiedzy o gospodarce ziemniakiem, np. wiedzy o przecho- 
wywaniu. 

Nauka polska przeoczyła do pewnego stopnia postęp w metodach two- 
rzenia nowych odmian roślin uprawnych. Beż nowych metod tworzenia 
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 'wysokoplennych odmian nie dokonamy rewolucji biologicznej, która 
musi iść w ślad za rewolucją techniczno-chemiczną w Polsce. 
Tworzenie nowych odmian, dostosowanych do warunków uprzemy- 
słowionego rolnictwa, wydaje się jednym z najbardziej newralgicznych 
zagadnień nauki rolniczej. Uprzemysłowionemu rolnictwu odpowiadać 
muszą matematyczne ośrodki programowania upowszechnienia nowych 
odmian pszenic, ziemniaków, niektórych roślin przemysłowych itp. Dość 
wstydliwą sprawą jest fakt, że przez wiele lat nie zauważyliśmy, ile 
ikrajów zajmuje się hodowlą rewelacyjnych pszenic karłowatych. W tej 
'sprawie wyprzedza nas szereg państw o mniejszym potencjale badaw- 
czo-naukowym w rolnictwie niż Polska. 
, W wyniku suszy wyprodukowane w tym roku zasoby paszowe będą 
'według wstępnych szacunków mniejsze o około 7,5 mln ton jednostek 
paszowych. Fakt ten wskazuje nam na wagę gospodarki wodą w rol- 
„nictwie. 
_" Wiadomo, że nasza myśl melioracyjna jest bardzo ceniona w Europie. 
Mamy w zasadzie poza sobą epokę, kiedy meliorację rozumiano jako 
'odwodnienie. Obecnie buduje się systemy odwadniająco-nawadniające. 
Mimo postępu występują także w tej dziedzinie pewne istotne braki. 
Otóż np. urządzenia nawadniające buduje się głównie na użytkach zielo- 
nych polożonych nad rzekami. Na gruntach ornych jest z tym gorzej. Nie 
uczyniono wysiłków, by na gruntach ornych powiększyć pojemność wod- 
"ną gleb. Nie robi się agromelioracji. Umiemy wznosić już wspaniałe bu- 
dowle melioracyjne. - Mamy osiągnięcia w hydrobudowie i hydrotechnice 
melioracyjnej. Brak natomiast wiedzy o agromelioracjach, a susze zda- 
rzają się co 5—7 lat. Nie można tego nie podkreślić w roku suchym. 


Absolwenci wydziałów agronomicznych wychodzą z uczelni bez głęb- 
szej znajomości metod walki o powiększenie pojemności wodnej gleby 
i podglebia. Istnieje przekonanie, że gospodarka wodna — to zagadnienie 
meliorantów. Melioranci uważają zaś, że oni są od budowy urządzeń 
ziemnych i wodnych. Kwestia pojemności wodnej gleb i podglebia na 
gruntach ornych pozostała więc na uboczu. Tymczasem wielu specja- 
listów twierdzi, że można o 20—50 proc. podnieść chłonność wodną gleb 
i podglebia. Dzięki temu rolnictwo stałoby się w zasadzie niewrażliwe 
na 3—4-tygodniową suszę. 

Problemami wody nie zajęli się dotychczas ekonomiści. Nie ma np. 
opracowanych modeli specjalizacji produkcji w PGR, które posiadają 
deszczownie. PGR z deszczownią nie różni się często strukturą produkcji 
od sąsiedniego, które jej nie posiada. Deszczownia obciąża gospodarstwo, 
a w niewielkim stopniu podnosi wartość produkcji. W rezultacie PGR 
raczej bronią się przed deszczowniami niż ich żądają. Deszczownie nie 
amortyzują się w PGR, które nie dostosuje siruktury produkcji do 
deszczowni. Modele produkcji rolnej, modele specjalizacji produkcji rol- 
nej opartej na deszczowniach — ta sprawa aktuuina dziś dla drobnej 
części gospodarstw, jutro aktualna będzie dla ogromnej ich ilości. 

Udział mięsa wołowego musi być coraz wyższy w ogólnej produkcji 
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mięsa. Wiadomo o tym już od wielu lat. Nie posiadamy jednakże zaakli- 
matyzowanych ras mięsnych bydła. Tymczasem nie wydaje się, aby rasa 
nizinna czarno-biała mogła jednocześnie rozwiązywać problemy produk- 
cji i mleka, i mięsa. 

Olbrzymiego wysiłku naukowo-badawczego wymaga żywienie zwie- 
rząt. Wiadomo, że przyrost wagowy żywca pochłania zbyt dużą ilość 
jednostek karmowych. Zbyt słabe jest dotychczas zarówno rozeznanie 
stanu, jak również drogi optymalizacji żywienia. | 

Wiemy, jak ogromnym wysiłkiem zarówno dla rolników, jak i dla 
państwa jest budownictwo inwentarskie. Narzeka się i słusznie, iż bu- 
duje się zbyt mało. Mniej powszechnie mówi się, iż kilkadziesiąt tysięcy 
budynków inwentarskich, które wznosi się rocznie, to budynki trady- 
cyjne. Nie są one nośnikami postępu techniczno-organizacyjnego. Wy- 
nika to z faktu, iż nie mamy opracowanych modeli nowoczesnych bu- 
dynków inwentarskich. Te modele, które opracowano w ostatnich latach, 
charakteryzują się często tymi samymi wadami, co modele tradycyjne. 

W zakresie ekonomiki rolnictwa najsłabszym ogniwem jest ekonomi- 
ka przedsiębiorstwa rolnego: socjalistycznego i chłopskiego. Zarówno 
praktycy, jak i naukowcy nie potrafią odpowiedzieć wiążąco na pytanie, 
jakie gospodarstwo uznać za racjonalne; jakie powinno być socjalistycz- 
ne gospodarstwo rolne, uniwersalne czy wyspecjalizowane, duże czy 
bardzo duże, jakie są zalety i wady uproszczenia produkcji. 

Doradztwo chłopom indywidualnym polega na pouczeniu ich, jak 
uprawiać pszenicę, żyto, rośliny okopowe itp. Natomiast niewiele mamy 
do powiedzenia, jak chłop powinien urządzać gospodarstwo. Czy gospo- 
darstwo chłopskie powinno upraszczać produkcję i jak, czy powinno 
i jak dostosowywać produkcję do zasobów siły roboczej, da różnych po- 
ziomów wyposażenia kółka rolniczego, jak powinna wyu!ądać integracja 
pozioma gospodarstw. Oto pytania, na które praktyka oczekuje od nauki 
odpowiedzi. 
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PATRIOTYZM I SOCJALIZK! — 
GŁÓWNE FILARY INTEGRACJI IDEOWEJ 


IV Kongres ZBoWiD, który obradował w Warszawie w dniach 19 i 20 
września br., stanowił ważne wydarzenie w życiu całego kraju. Wydaje 
się to oczywiste i naturalne, jeśli weźmiemy pod uwagę, że ZBoWiD jed- 
noczy w swych szeregach kilka pokoleń Polaków, którzy w różnych 
okresach historycznych walczyli o wolność i demokrację, oddawali swo- 
ją krew w boju o niezawisły byt narodu i najpiękniejsze ideały postępu 
społecznego. Można zatem bez przesady powiedzieć, że problemy zbo= 
widowskie są wspólne większości starszego i średniego pokolenia współ- 
czesnego, a nagromadzone przez organizację zbowidowską doświadcze- 
nia ideowe i moralne stanowią bezcenny wprost czynnik kształtowania 
postaw młodego pokolenia. Aktyw zbowidowski z radością i dumą po- 
witał na swym kongresie I sekretarza KC partii, towarzysza Wiesława, 
którego obecność w czasie obrad raz jeszcze potwierdziła głębokie i po- 
wszechne przekonanie, iż partia widzi w organizacji zbowidowskiej waż- 
ny i cenny skiadnik Frontu Jedności Narodu. 

Organizacja zbowidowska przeżywała w ostatnich latach okres burzli- 
wego rozwoju. Stan liczebny Związku wzrósł ze 170.000 w roku 1965 do 
300.000 członków obecnie. Najcenniejszym osiągnięciem bvł dalszy, sta- 
le postępujący proces przemian ideowo-politycznych wśród rzesz człon- 
kowskich. 

ZBoWiD zrzesza rewolucjonistów i bojowników trzech pokoleń: od 
rewolucjonistów roku 1905 poczynając, a na najmłodszvch synach i cór- 
kach pułków kończąc. W szeregach zbowidowskich spotkać można sędzi- 
wych uczestników walk klasowvch i niepodlegiościowvch okresu walki 
z caratem, rewolucjonistów 1917 roku, którzy w globi Rosji walczyli 
o władzę radziecką, powstańców śląszich i wielkopolskich, zasłużonych 
działaczy komunistycznych i socjalistycznych, ludowców i demokratów 
podejmujących boje klasowe w latach międzywojennych, żołnierzy Re-' 
publiki Hiszpańskiej i żołnierzy kampanii wrześniowej, żołnierzy 
wszystkich frontów II wojny światowej, partvzantów Gwardii i Armii 
Ludowej, żołnierzy Armii Krajowej i Batalionów Chłopskich, działaczy 
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podziemła I uczestników zgrupowań bojowych, więźniów obozów hitle- 
rowskich i więźniów gestapo, żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego, 
członków aparatu bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej, którzy w 
pierwszych latach władzy ludowej toczyli krwawe zmagania z reakcyj- 
nym podziemiem. ZBoWiD jest zatem organizacją, do której należą lu- 
dzie o różnej przeszłości. Zarówno ci, którzy z ideałami socjalizmu zwią- 
zali się przeszło pół wieku temu, jak i ci, którzy w wielkim nieraz tru- 
dzie i nie bez głębokich dramatów osobistych stali się, również dzięki 
przynależności do organizacji zbowidowskiej, rzetelnymi obywatelami 
Polski Ludowej. 

A przecież 25 lat temu wielu spośród tych ludzi stało po przeciwnej 
stronie barykady. Historia najnowsza Polski — to historia wojny z hitle- 
ryzmem o niepodległość ojczyzny i historia rewolucji socjalistycznej 
o obalenie władzy burżuazyjno-kapitalistycznej, historia walki o stwo- 
rzenie państwa ludowego budującego socjalizm. | 


Takie procesy przemian nie odbywają się z dnia na dzień, są bowiem 
długotrwałe, stawiają ludzi w sytuacjach trudnego niekiedy wyboru 
moralnego, ideowego i politycznego. Tego rodzaju wydarzenia dziejowe 
wymagają hartu, siły, poświęcenia, a także zapomnienia tego, co było 
w niedawnej przeszłości bolesne. 


Otóż zdaje się nie ulegać wątpliwości, że jednym z najpoważniejszych 
osiągnięć zbowidowskich w latach ostatnich jest fakt, który podkreśla 
z dumą cały aktyw związkowy. W dniach IV Kongresu aktyw ten mógł 
złożyć kierownictwu partii i państwa obywatelski i żołnierski meldunek, 
że organizacja byłych kombatantów zjednoczyła wszystkich patriotów, 
którzy w przeszłości zajmowali najróżniejsze postawy, obarczeni konflik- 
tami o charakterze moralno-politycznym, a dziś należą do jednej orga- 
nizacji, ożywionej wspólnymi ideałami, działającej w imię tych samych 
celów, pod jednym wspólnym sztandarem. 

Jak do tego doszło, jak rozwijał się proces, który my, zbowidowcy, 
zwykiiśmy nazywać integracją środowisk zbowidowskich? 


Nie ulega wątpliwości, że już ćwierć wieku temu w ogniu rewolucji 
społecznej krystalizowała się wspólna płaszczyzna działania wszystkich 
bojowników walczących z najazdem hitlerowskim. Płaszczyzną tą były 
patriotyzm, umiłowanie Ojczyzny, nienawiść do hitleryzmu. U jednych 
ta miłość do Polski była racjonalna, mądra i słuszna. U innych była to 
miłość irracjonalna, pozbawiona rozsądku, uwikłana w fałszywe kon- 
cepcje, legendy i urojenia, ale przecież była te miłość! Ten kapitał pa- 
triotyzmu okazał się niezmiernie cennv, ale przecież nie bvł to kapitał 
jedyny. Byłoby dużym uproszczeniem, byłoby — zaryzykuję twierdze- 
nie — wręcz fałszem, gdybyśmy w roku 1969 twierdzili, że integracja 
środowisk kombatanckich dokonała się wyłącznie na płaszczyźnie mi- 
łości do kraju ojczystego. Jako politycy, jako ludzie ceniący rozum poli- 
tyczny, zdajemy sobie sprawę, że miłość należy do sfery emocji, a za- 
tem może to być miłość ślepa i miłość roztropna, może być szalona i mo- 
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że być mądra, może być przyczyną osobistej i narodowej tragedii, a mo- 
że służyć interesom państwa, interesom narodu. 

Otóż ten irracjonalny, emocjonalny stosunek do Polski, choć opierał 
się na uczuciu, którego nie wolno kwestionować, w historii naszego na- 
rodu, często — niestety — prowadził do klęsk i upadku, czynił spustosze- 
nia moralne, stanowił wątpliwą rehabilitację niegodziwości politycznych, 
wykorzystywany wbrew patriotom, przeciwko ich ideałom, przeciwko 
ich interesom, przeciwko Polsce. 

Patriotyzm nie jest zjawiskiem ahistorycznym. Nie można zatem mó- 
wić o patriotyzmie w oderwaniu od określonej sytuacji społecznej, gos- 
podarczej i politycznej okresu dziejowego. 

Któż z nas podałby w wątpliwość dzisiaj szczere umiłowanie kraju 
ojczystego przez konfederatów barskich, żołnierzy księcia Józefa lub 
powstańców z roku 1863. Któż wreszcie z nas kwestionowałby niewąt- 
pliwie szczery patriotyzm żołnierzy I wojny światowej, żołnierzy Legio- 
nów, Związku Strzeleckiego. Przecież np. w Legionach, w Związku 
Strzeleckim znakomitą większość stanowili robotnicy, dla których nie 
były istotne dalekosiężne koncepcje polityczne kształtowane później 
przez zwycięzców, przez samego Józefa Piłsudskiego, twórcę Legionów, 
natomiast jedyny cel stanowiła walka o niepodległość własnego kraju 
po latach niewoli. Tak czy inaczej jednak tamten patriotyzm, w świetle 
naszych historycznych ocen i współczesnych doświadczeń, byłby dzisiaj 
anachronizmem, przyniósłby Ojczyźnie więcej szkody aniżeli pożytku. 

Podobnie działo się w naszych oczach i przy naszym współudziale 
w ostatnim trzydziestoleciu dziejów polskich. Ludzie, którzy dzisiaj na- 
leżą do zbowidowskiej wspólnoty organizacyjnej i ideowo-politycznej, 
wywodzą się z różnych ugrupowań politycznych, byli obarczeni różny- 
mi przeżyciami i resentymentami, o których można by pisać całe tomy. 
I tomy te na pewno napiszą przyszłe pokolenia, które z perspektywy 
czasu ocenią nasze wysiłki i przyznają zasługi za ów ciężki, mozolny 
trud rzetelnej integracji ideowo-politycznej naszego Związku. 

Patriotyzm żołnierzy różnych frontów i ugrupowań stanowił bez wąt- 
pienia podstawę zbowidowskiego działania. Ale myli się ten, kto sądzi, 
że patriotyzm dawał jedyną, całkowicie wystarczającą rękojmię dzisiej- 
szej wspólnoty zbowidowskiej. Wnioski wypływające z Września są pod 
tym względem aż nadto pouczające. We wrześniu 1939 roku spotkała 
nas katastrofa, choć przecież patriotów nie brakowało, choć naród dał 
dowody swego umiłowania Ojczyzny, ofiarności, bohaterstwa, heroizmu 
i poświęcenia. 

Wrzesień roku 1939 stanowił gorzką lekcję historii, doświadczenie, któ- 
re w konsekwencji dalszych wojennych losów narodu polskiego koszto- 
wało kraj sześć milionów zabitych, zamordowanych i poległvch obywa- 
teli. Nalcżało z tego zatem wyciągnąć wniosek, jak trzeba kochać kraj 
ojczysty racjonalnie i mądrze. Należało wyciągnąć również drugi wnio- 
sek, że sam patriotyzm nie wystarczy, że potrzebna jest koncepcja życia 
zbiorowego, która zapewni krajowi rozwój, lepszą przyszłość, pokój i po- 
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czucie bezpieczeństwa, że nieodzowna jest porządkująca wszelkie dzia- 
łania zbiorowe idea, najnowocześniejsza, wynikająca z naukowego po- 
glądu na świat, słowem — idea socjalizmu i budownictwa socjalistycz- 
nego. Dziś, z perspektywy czasu, z całą pewnością można mówić, że tę 
ideę, tę wizję kreślącą przyszłość Polski socjalistycznej reprezentowała 
w Okresie okupacji i wojny jedynie Polska Partia Robotnicza. Partia, 
która w sojuszu ze Związkiem Radzieckim i przy jego pomocy prowadzi- 
ła walkę o oswobodzenie kraju, obalenie ustroju kapitalistycznego i prze- 
kazanie władzy ludowi pracującemu. 


Głoszono swego czasu u nas nawet na łamach prasy niesłuszne po- 
glądy, że integracja zbowidowska polega na -urzeczywistnieniu starego 
czy szlacheckiego hasła „kochajmy się”. Ponieważ wszyscy jesteśmy pa- 
triotami, ponieważ wszyscy przelewaliśmy krew za Polskę, przeto 
wszyscy, z całym bagażem naszych postaw, uprzedzeń, poglądów, stanę- 
liśmy po odniesionym nad wrogiem zwycięsiwie wobec wyboru drogi. 
I wybraliśmy drogę socjalizmu. Ale ta droga nie prowadziła bynajmniej 
przez hasło „kochajmy się” i zapomnienia czy przemilczania dawnych 
podziałów i różnic. 

Dokonaliśmy rewizji poglądów i oceny zdarzeń, odrzuciliśmy to 
wszystko, co nas dzieliło, a przyjęliśmy piatformę, która nas zjednoczy- 
ła. W ramach ZBoWiD toczyły się szczere, otwarte, nieraz trudne dysku- 
sje między członkami naszej organizacji. Nie przemilczano tego, co dzia- 
ło się w przeszłości, a jeśli takie próby występowały — przeciwstawia- 
liśmy się im stanowczo. ZBoWiD, jak całe społeczeństwo polskie, osiągał 
integrację na gruncie uznania zasad socjalizmu, zasad socjalistycznego 
ustroju, zasad Polski Ludowej. 

Patriotyzmu uczy nas tradycja, wychowanie domowe, podręczniki 
szkolne, literatura piękna, historia. Do socjalizmu trzeba dojrzewać, 
trzeba dorastać. 

Jest to proces trudny, uzależniony od zmiennych kolei ludzkiego ży- 
cia. Patriotvzm łatwiej zdobywa ludzi. Przywiązanie do idei socjalizmu 
i walka o socjalizm są trudniejsze. Wyjaśnienie tej różnicv wydaje się 
proste: miłość do kraju należy do sfery emocji, a akcepiacja programu 
socjalizmu to sfera doświadczeń intelektualnych. 

Integracja w ramach naszej organizacji zbowidowskiej polegała na 
tym, że szanując patriotyczne tradycje i szczerą, żariiwą niiłość do kra- 
ju wielotysięcznych rzesz członkowskich dążyliśmy nieustannie i upar- 
cie do tego, aby uczynić z każdego zbowidowca rzecznika socjalistvcz- 
nego przełomu dziejowego, świadomego obywatola nowej Polski, Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Można powiedzieć, że integracja pole- 
gała na przyśpieszeniu socjalistvcznych przeobrażeń w świadomości pa- 
triotów, którzy na różnych frontach i w różnych warunkach walczyli 
w przeszłości o wolność i niepodległość kraju. 

Reżyserowanie historii ex post jest zajęciem niemądrvm i szkodli- 
wym. To prawda, że wszyscy członkowie naszej organizacji walczyli 
o wolność Polski, ale nie jest przecież prawdą, że wszyscy walczyli 
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o socjalizm w Polsce. Istota rzeczy polega na tym, Że dzisiaj, po latach, 
wszyscy, którym droga była wolność Ojczyzny, akceptują socjalistyczne 
przeobrażenia i świadomie wybrali jedynie słuszną, zweryfikowaną 
przez bieg wydarzeń koncepcję, iż niepodległość i socjalizm są ze sobą 
nierozłącznie związane i wzajemnie się warunkują. Nie może być — 
i tego nas uczy historia oraz doświadczenie ostatnich lat dwudziestu 
pięciu — niepodległej Polski bez socjalizmu i nie może być Polski 
socjalistycznej bez niepodległego bytu narodu. 

Uznanie tej właśnie tezy i przyjęcie takiej platformy ideowo-politycz- 
nej stanowi fundament integracji naszej organizacji, jednoczącej prze- 
cież ludzi o bardzo różnych niekiedy odcieniach światopoglądowych. 


Osiągnięcie tego celu nie przyszło łatwo i nie polegało tylko na tym, 
Że organizacja zbowidowska czyniła starania propagandowe w ramach 
Związku. Osiągnięcie tego celu ZBoWiD zawdzięcza nade wszystko roz- 
wojowi wydarzeń w kraju, dziejom 25-letnim Polski Ludowej, która 
pod mądrym politycznym kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej stała się państwem o stale rosnącym potencjale gospodar- 
czym, naukowym i kulturalnym. 


Bez tego, co składa się na codzienną polską 'egzystencję w okresie 
władzy ludowej, bez rozumu politycznego, jaki reprezentuje partia, bez 
osiągnięć społecznych, gospodarczych i kulturalnych naszej ludowej oj- 
czyzny — integracja byłaby niemożliwa. 

Integracja ta stanowi zatem jeden z elementów dojrzewania całego na- 
rodu, umacniania się świadomości socjalistycznej w szerokich masach lu- 
dzi pracy, jeden z elementów i rezultatów budownictwa socjalizmu 
w Polsce. 

W tym wielkim procesie dziejowym ZBoWiD stara się aktywnie 
uczestniczyć, prowadząc prace o dość szczególnym charakterze. Jedno- 
czymy w naszych szeregach ludzi, którzy są żywą historią ostatniego 
półwiecza Polski. Nielitościwe prawa natury nie ominą nikogo spośród 
nas. Wiek członków ZBoWiD świadczy o tym, że jesteśmy Związkiem 
ludzi, którzy zmierzają — jak pisała Nałkowska — „ku drugiemu brze- 
gowi”, którzy — jak to pięknie wyraził Conrad — „przekroczyli już 
smugę cienia”. Lecz przecież pozostajemy aktywni. Niechętnie patrzymy 
na nasze metryki, ożywia nas i dodaje sił do pracy wielkie ideowo-poli- 
tyczne i wychowawcze zadanie, a mianowicie potrzeba przekazania do- 
świadczeń historycznych i osobistych młodemu pokoleniu. Dzieje na- 
rodu nie znają antraktów. Wielkie procesy przemian toczą się nieustan- 
nie. Pokolenia przychodzą i odchodzą, ale naród pozostaje. Coraz mą- 
drzejszy, coraz bardziej doświadczony, coraz dojrzalszy... Uważamy, że 
naszym obowiązkiem jest ukazanie młodszym całego bogactwa naszych 
doświadczeń. 

Nie idzie wcale o to, abyśmy pragnęli stanąć na cokołach. Nie idzie 
też o to, abyśmy oczekiwali od narodu laurów, hołdów i słów podzięki. 
To co czynili rewolucjoniści i bojownicy walk klasowych, co przeżyli 
żołnierze wojny z hitleryzmem, co przecierpieli więźniowie obozów 
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i więzień hitlerowskich — jest po prostu wielkim doświadczeniem his- 
torycznym narodu i musi zostać przekazane następnym pokoleniom. 

Czas spełniony musi przetrwać w sercach i umysłach Polaków, którzy 
jeszcze się nie narodzili, bo ten czas będzie dla nich nauką, przestrogą, 
doswiadczeniem. Będzie ich mądrością i dumą z tego, co zapoczątkowa- 
liśmy, a czego oni staną się kontynuatorami, 

Na pomniku wzniesionym na terenie b. obozu zagłady w Majdanku 
wyrwiy został napis: „Los nasz jest dla Was przestrogą”. Jest przestrogą 
dla narodu, a zwiaszcza ala miodego pokolenia. 

ZBOWiD nie jest organizacją weteranów, bo ma do spełnienia wielkie 
zadania wychowawcze wobec młodzieży, bo pragnie być pomocnikiem 
partii w jej walce o nową, socjalistyczną i patriotyczną świadomość na- 
rodu na dziś, na jutro i na pojutrze. Zbowidowcy nie uważają się za 
weteranów także dlatego, że tak jak w przeszłości na polach bitew i za 
drutami obozów koncentracyjnych dawali przykład hartu i umiłowania 
kraju, tak dzisiaj pragną świecić przykładem w pracy zawodowej i spo- 
łecznej dla dobra Ojczyzny i socjalizmu. 

Pisał Broniewski „Nie głaskało mnie życie po głowie”. To prawda! Na- 
leżał poeta do naszego pokolenia, pokolenia wielkiego przełomu, które- 
mu los nie szczędził goryczy, upadków, wzlotów, rozpaczy i triumfów. 
Jest to olbrzymi kapiiał moralny każdego z nas. Bvliśmy w ogniu bi- 
tew, byliśmy ofiarami bestialskiej przemocy hitleryzmu, byliśmy zwy- 
cięzcami w największej wojnie ludzkości. Nauczylismy się, że kochać 
mądrze własną Ojczyznę znaczy kochać prostego człowieka na całym 
świecie. Przyswoiliśmy sobie prawdę, że tylko patriotyzm, który idzie 
w parze z internacjonalizmem, jest mądry, prawdziwy i twórczy. Nau- 
czyliśmy się odróżniać przyjaciół od nieprzyjaciół, wiemy, co znaczy 
solidarność i braterstwo, a co znaczy przemoc. Potrafimy myśleć poli- 
tycznie. 

ZBoWiD łączy w swoich szeregach patriotów oddanych sprawie socja- 
lizmu, ludzi wierzących i niewierzących, partyjnych i bezpartyjnych, 
stanowi bowiem cząstkę wielkiego i twórczego ruchu *POECZACRO ujęte- 
go ramami Frontu Jedności Narodu. 

Umiłowanie Ojczyzny, Polski Ludowej, zbowidowcyv łączą z zaufaniem 
do partii, jako przewodniczki narodu, do władzy ludowej. 

Jest dla nas, aktywistów związkowych, radością i zaszczytem, że 
w Radzie Naczelnej naszej organizacji zasiada wielu członków Biura 
Politycznego naszej partii z tow. Wiesławem na czele, że w pracach 
ZBoWiD uczestniczą przedstawiciele Stronnictwa Demokratycznego 
i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Jest dla nas zaszczytem, że 
Radzie Naczelnej naszej organizacji przewodniczy prezes Rady Minis- 
trów, tow. Józef Cyrankiewicz. 

Na IV Kongresie ZBoWiD tow. Cyrankiewicz powiedział m. in.: 


„Jest wśród nas, członków ZBOWiD, sekretarz Polskiej Partii Robot- 
niczej z lat wojny, kierownik konspiracji i ruchu oporu PPR, budowni- 
czy Frontu Narodowego w okresie okupacji, dziś I sekretarz KC PZPR, 
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Władysław Gomułka. Jest przewodniczący Frontu Jedności Narodu, 
przewodniczący Rudy Państwa, Marian Spychalski, Są przedstawiciele 
stronnictw, składających się na Front Jedności, stronnictw mających 
swoje piękne karty w walce z hitleryzmem... 

Ci, którzy są na tej sali, znajdowali się w latach wojny na pierwszej 
linn walki. Spełnili swój obowiązek wobec kruju, LEuropy | $śuxata... Dziś 
łączy nas wszystkich zdecydowuna wola niedopuszczenia do tego, by 
ludzkości zajrzaia raz jeszcze tuka yrożba w oczy. lo uwazamy za giów- 
ne założenia polskiej racji stanu i najwyższy nakaz ideowy naszej dzia- 
łalności...” 


Ten fragment przemówienia prezesa Rady Naczelnej ZBoWiD, tow. 
Cyrankiewicza, wprowadza nas w problematykę prac naszej organizacji 
na arenie międzynarodowej. 

Jest to działalność powazna i wszechstronna. Koncentruje się w wiel- 
kim stopniu w ramach FIR, gdzie przedstawiciele ZBoWiD starają 
się — z dużym powodzeniem — realizować jednosć dziaiania przeciw 
imperializmowi, agresji i wojnie. Jest laktem godnym podkreślenia, że 
podczas gdy w innycn orparizacjach międzynarodowych występowały 
zjawiska kryzysowe, FIR — w niemaiym stopiuiu właśnie dzięki inicja- 
tywom i zabiegom ZBoWiD — zachował jednolitą postawę demoxkratycz- 
ną i antylimperalistyczną we wszystuich węziowych i najbardziej dra- 
matycznych sprawach ostatniwn lat. Aktyw zbowidowski ma prawo uwa- 
żać, że jest to w niemałym stopniu jego zasługą. Tak również ocenia 
tę działulność zbowidowskhą nasza partia. 

Na arenie międzynarodowej ZBoWiD utrzymuje bliskie i serdeczne 
kontakty z regionalnymi organizacjami b. kombatantów, a także nie- 
małą rzeszą żolnierzy polskich z czasow II wojny światowej, rozsianych 
po świecie. Najiepszym dowodem znaczenia ZBoWiD w życiu współ- 
czesnej Polonii był udział licznej reprezentacji polonijnej na IV Kon- 
gresie w Warszawie. 

Do najpoważniejszych naszych osiągnięć międzynarodowych zalicza- 
my wielką akcję przeciwko przedawnieniu zbrodni hitlerowskich. 

Tam, gdzie to możliwe, występujemy w ramach FIR jako wielka 
wspólnota bojowników antyfaszystowskich. To, co nas dzieliło, było 
przedmiotem bardzo żarliwych dvskusji, lecz prowadziliśmy je w taki 
sposób, by zachowując pryncvpialność w sprawach zasadniczych nie na- 
ruszać jednolitego ruchu przeciwko iniperializmowi i nie osłabiać walki 
przeciwko odradza jącym się siiom taszy zmu. 

W każdym przedsięwzięciu, w każdej ascji uważamy się za pomoceni- 
ków partii, za lojalnvch i oddanych sprawie socjalizmu obywateli Pol- 
ski Ludowej. Wierność Polsce i socjalizmowi jest sprawą naszej god- 
ności, świadectwem intevracji nuszych szeregów i rękojmią sukcesów 
zbowidowskiej organizacji. Te właśnie zasadv: przyświecają nam zawsze 
w pracy wychowawczej z młodzieżą, w działainości politycznej na are- 
nie międzynarodowej, w pracach wewnątrzorganizacyjnych. 
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Zachowując pryncypialność ideową, organizacja nasza kładzie jedno- 
cześnie duży nacisk na prace o charakterze społecznym i opiekuńczym. 
Należy to bowiem do najistotniejszych przesłanek istnienia Związku. 

Specjalistyczne komisje, w których pracują aktywiści ZBoWiD, po- 
dejmują wiele axcji o dużym znaczeniu. Opieka nad sędziwymi wete- 
ranami ma tu charakter niemal przykładowy. Budowa domów wetera- 
nów, która byłaby niemożliwa bez wydatnej pomocy materialnej pań- 
stwa i życzliwości władz, stanowi poważny sukces naszej organizacji. 
Pomoc niesiona osadnikom wojskowym na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych, szeroko rozwinięte lecznictwo, opieka nad rodzinami poległych 
i zamordowanych w czasie wojny — oto niektóre problemy codziennej 
pracy społecznej aktywu zbowidowskiego z poszczególnych komisji. Du- 
że sukcesy notuje w ostatnich latach nasza organizacja na polu weryfi- 
kacji oraz przyznawania odznaczeń państwowych i wojskowych za czy= 
ny bojowe oraz działalność w czasie wojny. 

Wszelako najważniejszym naszym zadaniem była, jest i nadal pozos- 
taje praca z młodzieżą oraz dokumentacja historyczna. Do tych działań 
aktyw zbowidowski jest szczególnie powołany, one właśnie niejako 
określają jego zasadniczą misję we współczesnym życiu kraju. W inte- 
resie socjalizmu, w interesie przyszłości Polski Ludowej — pragniemy 
najrzetelniej misję tę wypełnić. : 


Doceniając wagę problematyki dotyczącej polityki podziału dochodu narodowego, redakcja 
zamówiła artykuły na ten temat v kilku specjalistów s tej dziedziny. Pierwszy z tych artyku= 
©w zamieszczamy poniżej. (Red) 


BRONISŁAW FICK 
RÓŻNICOWANIE PŁAC 


W dyskusji przed V Zjazdem PZPR poruszano wielokrotnie sprawę 
zróżnicowania płac w naszej gospodarce. Z jednej strony głoszono pog- 
lądy, że zróżnicowanie płac jest nadmierne i że należy niezwłocznie dą- 
żyć do ich wyrównywania bez względu na rodzaj wykonywanej pracy, 
z drugiej zaś podnoszono, że istniejące zróżnicowanie jest niedostatecz- 
ne, co hamuje procesy wzrostu wydajności pracy. Skrajność niektórych 
sądów wypowiadanych w trakcie dyskusji, a także żywotne zaintereso- 
wanie pracujących poruszonym problemem przesądzają o konieczności 
sprecyzowania podstawowych założeń zróżnicowania wynagrodzeń, któ- 
re będą określały w najbliższym okresie naszą politykę płac. Po- 
trzebne wydaje się także zobrazowanie rzeczywistych rozmiarów ist- 
niejących rozpiętości i występujących tendencji. Problem ten — jak 
się wydaje — nie został przez większość zainteresowanych dostatecznie 
rozpoznany, co niekiedy może stawać się przyczyną wysuwania skraj- 
nych koncepcji wyrównywania płac lub odwrotnie — prowadzenia po- 
lityki zwiększania rozpiętości. 

Wyrównywanie poziomu życiowego i egalitaryzm w polityce podzia- 
łu dochodu narodowego stanowią składową część naszej ideologii. Ustrój 
socjalistyczny programowo zakłada równość. Jednak realizacja tych za- 
łożeń następuje w drodze długiego procesu historycznego i nie może być 
wynikiem jednorazowej operacji ekonomicznej. Koncepcja radykalnej 
jednorazowej operacji zmierzającej do zniesienia istniejących rozpięto- 
ści płac jest utopią. 

Klasvcy marksizmu zawsze wyrażali poglądy o konieczności liczenia 
się z obiektywnie istniejącymi a uwarunkowanymi historycznie struk- 
turami społeczno-ekonomicznymi. Przeciwstawiali się podejmowaniu 
przedsięwzięć wprowadzających od razu humanistyczną sprawiedli- 
wość komunistyczną, jeśli przedsięwzięcia te były nierealne i co gorsze 
jeśli mogłv powodować doraźnie nieobliczalne ujemne następstwa. 

Karol Marks twierdził !), że społeczeństwo, które wyłoni się ze społe- 
czeństwa kapitalistvcznego, nosić będzie w sobie jego znamiona, Wska- 
zywał, że społeczeństwo to nie będzie wprawdzie uznawać żadnych róż- 


1) K. Marks: Krutuka Programu Gotujskiego. K. Marks i F. Engels: Dzieła wybra- 
me, t. Il, KiW 19419. 
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nic wynikających z pozycji klasowych, ale będzie musiało uznawać nie- 
równe osobiste uzdolnienia i nierówną zdolność do wykonywania pra- 
cv. W społeczeństwie tvm wytwórca będzie mógł otrzymywać po doko- 
naniu potrąceń w zasadzie tyle, ile sam dał społeczeństwu. Oznacza to 
przyjmowanie zasady pedziału wedlug pracy. Sprzeciwiał się zatem 
Karol Marks nadmiernej niecierpliwości w urzeczywistnianiu komuni- 
stycznej zasady podziału według potrzeb. 


Z drugiej strony klasycy marksizmu nie uważali występujących, 
a częścicwo odziedziczonych po ustroju kapitalistycznym, nierówności 
społecznych i ekonomicznych za obiektywnie konieczne, niemożliwe do 
zmian i eliminacji. Fryderyk Engels przestrzegał przed niebezpieczeń- 
stwami wynikającymi z prób przenoszenia do warunków socjalizmu 
praw i narzędzi pochodzących z formacji kapitalistycznych. Przestrze- 
gał zwłaszcza, że socjalistycznej zasady podziału według pracy nie po- 
winny zakłócać elementy żywiołowe, wynikające z reakcji rynku i dzia-= 
łania jego praw, tak jak to się dzieje w gospodarce kapitalistycznej. 

Frydervk Engels nie przedstawiał konxretnych metod i instrumentów, 
za których pomoca społeczeństwo socjalistvczne powinno realizować za- 
sadę podziału według pracy. Poddał jedynie krvtvce koncepcje wyko- 
rzystywania w tym celu mechanizmów rynkowych *). Natomiast bardzo 
wyraziście problem ten ujął W. I. Lenin, stwierdzając, że socjalizm 
musi być budowany 


„nie na samym tulko entuzjazmie, lecz wykorzystując entuzjazm zro- 
dzony przez wielką rewolucję i biorąc za punkt wyjścia interes osobisty lu- 
dzi, ich osobiste zainteresowanie oraz rozrachunek gospodarczy...” 3) 


Rewolucja socjalistyczna i uspołecznienie środków produkcji nie po- 
trafią zatem same przez się rozwiązać problemu zainteresowania bez- 
pośredniego wytwórcy osiaganiem wysokiej wydajności i sprawności 
pracv. Zwycięstwo socjalizmu samo przez się nie stwarza sytuacji, 
w której pracownicy stawalibv się skłonni do podejmowania wysiłku 
uzyskania wysokiej sprawności pracy bez jakiegokolwiek osobistego za- 
intieresowania. Nie znaczy to oczywiście, że ustrój socjalistyczny nie 
wprowadza potężnych bodzców moralnych, wynikających z ideowego 
zaangażowania ludzi, które rzecz jasna nie mogą wvstepować w ustro- 
ju kapitalistycznym onartym na wyzysku. Jednak bodźce moralne po- 
winnv stać w zgodności z bodźcami materialnvmi, zawierającymi się 
w przyjętym różnicowaniu płac, w oparciu o które działa system awan- 
sowy, Oraz z bodźcami ujątvmi w formę wyodrębnionych svstemów, 
pobudzających wysiłek pracujących w pożądanych dla gospodarki na- 
rodowej kierunkach. Działanie systemu awansowego i bodźców ekono- 


2) F. Engels: Anty Diihring. KiW. 1919 str. 307. 
3) W. I Lenin: W związku z czwartą rocznicą Rewolucji Październikowej. Dzie- 
ła t. 33 str. 42, 
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micznych wyklucza oczywiście możliwość radykalnego zrównania płac 
i dochodów. Przy zrównaniu takim bodźce ekonomiczne przestałyby 
działać. 


Egalitarne założenia ustrojowe socjalizmu polegają na tym, że stwa- 
rza on warunki do równości szans i zmierza do równego podziału środ- 
ków. Rozwój w tym kierunku jest jednak procesem, a nie może być 
akcją. Stopniowa realizacja ustrojowego założenia równości może się 
opierać na systematycznym rozwoju gospodarczym i coraz szerszym 
zaspokajaniu potrzeb wszystkich członków społeczeństwa. Każda inna 
koncepcja radykalnej realizacji zasady egalitarvzmu oznacza wulgary- 
zację problemu. Co więcej, mogłaby ona powodować głębokie perturba- 
cje w rozwoju ekonomicznym i opóźniać tym samym procesy pełniej- 
szego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. W konsekwencji realizacja 
takiej radvkalnej koncepcji oddalałaby możliwości osiągnięcia poziomu 
wytwórczości zdolnego do pełnego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa, 
a więc do realizacji egalitaryzmu na wysokiej bazie materialnej. 


"W. [. Lenin w cztery lata po zwycięstwie Rewolucji Październikowej 
wyjaśnił najistotniejszy problem reahzacji socjalistycznej zasady po- 
działu. Jest nim uwzględnienie rachunku ekonomicznego. Oznacza on 
liczenie nakładów pracy społecznej i dosxonalenie stosowanych metod 
zarządzania i planowania. Odrzucenie możliwości opierania się w socja- 
lizmie na żywiołowych stosunkach rynkowych nie może oznaczać re- 
zygnacji z postępu w dziedzinie metod planowania i zarządzania, ale 
odwrotnie. To zaś wymaga różnicowania piac i operowania bodźcami 
ekonomicznymi. 

Wypada wobec tego rozważyć, jakie czynniki powinny decydować 
o racjonalnym zróżnicowaniu płac w etapie rozwiniętego budownictwa 
socjalizmu. W tym etapie rozwoju socjalistycznych stosunków społecz- 
nych analizowanie warunków pracy i życia społeczeństwa, a także 
form i sposobów pobudzania wysiłku pracujących w pożądanym kie- 
runku jest koniecznością. Rezultatem takiej analizy musi być wprowa- 
dzanie coraz skuteczniejszych środków działania. Wybór rozwiązań 
o wysokiej skuteczności zależy od stopnia precyzji badań i analiz oraz 
rozumienia warunków towarzyszących pracy społeczeństwa. Rozpozna- 
nie musi dotyczyć aktualnego podziału dochodów pomiędzy poszczegól- 
ne jednostki, a także grupy społeczne, nacisków środowiskowych i mo- 
tvwacji postępowania pracujących. Aczkolwiek oddziaływanie ideolo- 
gicznego zaangażowania ludzi ma ogromne znaczenie, to jednak niedo- 
cenianie bodźców materialnego zainteresowania byłobv poważnym błe- 
dem. W okresach przełomów rewolucvjnvch samodzielne znaczenie 
ideowego zaangażowania skłaniającego ludzi do maksymalizacji wysił- 
ku może występować z ogromną siłą. Jednak w okresie późniejszym, 
gdy przede wszvstkim chodzi o umocnienie gospodarki i przyspieszenie 
rozwoju ekonomicznego. zaczynają nabierać znaczenia bodźce materia!- 
nego zainteresowania. Wspierają one działanie bodźców moralnych, 
wiążąc w całość interesy społeczeństwa z interesami jednostek i grup spo- 
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łecznych. W warunkach, w których istotnego znaczenia nabiera rozwój 
ekonomiczny, opierający się na opracowanych długofalowych progra- 
mach rozwoju, staje się niezmiernie ważne skonstruowanie precyzyjne- 
go mechanizmu, pobudzającego wysiłek i postępowanie pracujących 
w kierunkach pożądanych dla rozwoju gospodarczego. Nadmierne wy- 
równanie dochodów pracowniczych osłabia działanie tego mechanizmu. 
Rozpiętość zarobków sprzeczna z występującymi różnicami w ilości 
i jakości pracy wywierać musi ujemny wpływ na wydajność i spraw- 
ność pracy, a tym samym na tempo wzrostu dochodu narodowego. 
Jeżeli jednak z jednej strony występować może niebezpieczeństwo 
nadmiernego wyrównania dochodów członków społeczeństwa socjali- 
stycznego, sprzecznego z różnicami w ilości i jakości świadczonej pra- 
cy, to z drugiej strony równie poważnym niebezpieczeństwem jest pow- 
stawanie zjawisk nadmiernego zróżnicowania dochodów. Grozi to 
zwłaszcza wówczas, gdy adaptuje się w społeczeństwie socjalistycznym 
narzędzia i formy działania pochodzące z formacji kapitalistycznych 
albo gdy absolutyzuje się skuteczność bodźców materialnych, mających 
rozwiązać całkowicie wszystkie trudności występujące na etapie bu- 
downictwa socjalizmu. W istccie nie są one wcale uniwersalnym lekar- 
stwem, a nadmierne i społecznie nieuzasadnione zróżnicowanie docho- 
dów może stawać się źródłem niezadowolenia osłabiającego wolę pracy 
j wysiłku, W ten sposób wzmaganie ilości bodźców i ich siły material- 
nej oraz forsowanie wysokiej rozpiętości płac może powodować osła- 
bienie wydajności pracy zamiast jej wzrost. Z tych względów nasza 
polityka ekonomiczna musi zmierzać do precyzyjnego manewrowania 
bodźcami materialnej zachęty i do wytworzenia niezbędnego z punktu 
widzenia potrzeb gospodarki zróżnicowania płac, przeciwstawiając się 
równocześnie powstawaniu rozpiętości nadmiernych i społecznie nieu- 
zasadnionych, stwarzających przywileje dla niektórych grup pracowni- 
ków, sprzeczne z poczuciem sprawiedliwości człowieka pracy. 
Różnicowanie płac musi pełnić dwie podstawowe funkcje ekonomicz= 
ne. Po pierwsze, jest ono podstawowym instrumentem, jakim posługuje 
się polityka zatrudnienia, a po drugie, musi wytwarzać bodźce pobudza- 
jące bezpośrednio do wzrostu wydajności, podnoszenia kwalifikacji za- 
wodowych i ponoszenia odpowiedzialności za wykonywaną pracę. 


Zróżnicowanie płac występuje w każdej gospodarce. O ile jednak 
w gospodarce kapitaiistvucznej wynika ono z działania zmiennych sto- 
sunków rynkowych i walki klasowej, o tyle w planowej gospodarce soc- 
jalistycznej układ płac powinien być zgodny z zasadami podziału wed- 
ług pracy i powinien zachowywać zdolność do regulowania struktury 
i rozmiarów podaży pracy żywej. O zgodności z zasadami podziału wed- 
ług pracy decydować musi uzależnienie poziomu płac od trudności pra- 
cy, poziomu kwalifikacji i odpowiedzia:ności. O zdolności istniejącego 
zróżnicowania płac do regulowania rozmiarów i struktury podaży pra- 
cy żywej świadczy ostatecznie harmonijny dopływ odpowiednio przy- 
gotowanych kadr do poszczególnych zawodów i miejsc pracy, zgodny 
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z założeniami perspektywicznych planów rozwoju gospodarczego. Zróż- 
nicowanie płac wiąże się ściśle z polityką zatrudnienia. Stanowi ono jej 
instrument. 

Cel zróżnicowania płac można rozpatrywać z dwóch punktów widze- 
nia. Jeśli ujmuje się go z punkiu widzenia jedynie funkcji płac, jako 
regulatora stopy życiowej, wówczas samo zróżnicowanie płac zdaje się 
nie mieć istotnego znaczenia, ważne staje się natomiast konsekwentne 
ogólne podwyższanie poziomu piac. Potrzeba ogólnego wzrostu pozio- 
mu konsumpcji nie uzasadnia jeszcze poważniejszych różnie w płacach 
pracowników. Można bowiem uzasadniać pogląd, że poziom konsumpcji 
pracujących powinien być wyrównany bez względu na ich zawody 
i funkcje. | 

Całkowicie jednak odmienne wymagania w zakresie różnicowania 
płac wynikają z funkcji płac polegającej na pobudzaniu wysiłku ludzi 
w procesie pracy i regulowaniu struktury dopływu siły roboczej. 

Dla racjonalnego sterowania procesami gospodarczymi istotne zna- 
czenie ma nie tylko absolutny poziom płac i stopy życiowej, jaki one 
zapewniają. Ważne są również różnice między płacami poszczególnych 
pracowników. Między konsumpcyjnym a ekonomicznym celem polityki 
płac w krótkich okresach mogą powstawać konflikty. Priorytet musi 
być jednak przyznany ekonomicznym celom polityki płac. Zróżnicowa- 
nie płac wywołuje określone reakcje zarówno już pracujących, jak i po- 
tencjalnych pracowników. Sam tylko wzrost poziomu płac bynajmniej 
nie zwiększa automatycznie wydajności pracy. Utopią byłoby sądzić, że 
uda się osiągnąć wyższą wydajność, mniejszą absencję i obniżenie mar- 
notrawstwa pracy przez samą podwyżkę płac. Można to raczej uzyskać 
przez właściwe zróżnicowanie płac, stosownie do wysiłku, przygotowa- 
nia i odpowiedzialności, a z kolei wzrost wydajności stwarza warunki 
do stopniowego podwyższania płac. 

Zróżnicowanie płac ma bez mała decydujące znaczenie dla zapewnie- 
nia doplywu pracowników do określonych zawodów i rodzajów zatrud- 
nienia oraz podejmowania pracy w. określonych rejonach. Decvduje 
o tym międzvygałęziowe, międzvzawodowe i regionalne zróżnicowanie 
płac. Ono właśnie stanowi podstawowe, najbardziej skuteczne narzę- 
dzie polityki zatrudnienia, jaka musi być prowadzona w dostosowa- 
niu do programu rozwoju gospodarczego. 

Rozwój różnych dziedzin gospodarki narodowej stwarza określone 
potrzeby w zakresie dopływu kadry pracowniczej. Rozwój każdej ga- 
łęzi gospodarki wymaga zapewnienia kadr fachowców w określonej 
liczbie. Instrumentem oddziaływania na te długofalowe procesv zmian 
w strukturze podaży pracy wykwalifikowanej jest zróżnicowanie płac. 
Dlatego też polityka, jaką można prowadzić w dziedzinie różnicowania 
płac, wiąże się jak najbardziej z perspektywicznym planowaniem gos- 
podarczym oraz perspektywicznym planowaniem zatrudnienia. 

Rezygnacja z wykorzystania bodźców stwarzanych przez proporcje 
płac lub wprowadzenie proporcji nie dostosowanych do potrzeb musia- 


34 


Różnicowanie płae 


łyby powodować, że o strukturze podaży pracy decydowałyby czynniki 
żywiołowe i przypadkowe. Utrudniłoby to planowanie gospodarcze i ro- 
dziło perturbacje w dostosowywaniu struktury podaży pracy do po- 
trzeb gospodarki. Nieprawidłowa struktura podaży pracy utrudniałaby 
z kolei realizację polityki pełnego zatrudnienia; w niektórych dziedzi- 
nach powstałaby bowiem nadmierna podaż pracy, gdy tymczasem 
w innych dziedzinach byłaby ona niedostateczna. 

Brak w socjalizmie przymusu ekonomicznego wynikającego z groźby 
bezrobocia, decydującego o konieczności podejmowania każdej ofero- 
wanej pracy, podnosi w sposób zasadniczy rolę bodźców zawartych 
w zróżnicowaniu płac. | 

Przy obowiązywaniu zasady swobodnego wyboru pracy rozmieszcze- 
nie pracy żywej i regulowanie rozmiarów podaży pracy odbywa się ża 
pomocą różnicowania płac. Oddziałuje ono aktywnie na podaż pracy za” 
równo z punktu widzenia struktury, jak i absolutnych rozmiarów. Roz- 
mieszczenie pracy żywej, zgodne z istniejącą strukturą zapotrzebowae 
nia, następuje głównie przez planowe różnicowanie płac. O ile absolut- 
na wysokość płac i ich zdolność do. zaspokojenia potrzeb konsumpcyj: 
nych wpływa bezpośrednio na rozmiary podaży pracy, o tyle zróżnico- 
wanie płac decyduje o nadaniu właściwego kierunku tej podaży. Rola 
proporcji płac w związku z tym staje się większa, niż mogłoby się 
to pobieżnie wydawać. Jakie bowiem środki zdolne do zastąpienia 
zróżnicowania płac można by stosować, jeśli chodzi o rozmieszczenie 
pracy żywej? Mogłyby to być jedynie środki administracvjne, polega- 
jące na stosowaniu przydziałów pracy w miejscu i zawodzie wybranym 
nie przez pracownika, ale przez organy władzy. Można by nawet uza- 
sadniać, że taki system administracyjny byłby bardzo sprawny 1 ząa- 
pewniał najlepsze wykorzystanie rozporządzalnych zasobów siły robo- 
czej, a ponadto był prawdopodoknie znacznie prostszy od manewrowa- 
nia różnicowaniem płac. Sprowadzałby on do minimum wszelkie ele- 
mentv przypadkowości. Jednak system taki, chociaż umożliwiałby wy- 
soki stopień zrównania płac, musiałby odbijać się katastrofalnie na 
sprawności wykonywanej pracy i nie potrafilby zapewnić członkom 
społeczeństwa poczucia zadowolenia z pracy. Byłby on nie do przyjęcia 
w społeczeństwie, w którym prawo wyboru miejsca i rodzaju pracy jest 
1 będzie zapewnione. Jeżeli zaś odrzucamy tego rodzaju administracyj- 
ne środki działania, musimy rozmieszczenie siły roboczej regulować za 
pomocą zróżnicowania płac między zawodami, gałęziami gospodarki 
i rejonami gospodarczymi. W gospodarce socjalistycznej centralnie pla- 
nowanej można nie brać pod uwagę możliwości stosowania środków 
administracyjnych, jeśli manewruje się skutecznie zróżnicowaniem 
płac. Można za pomocą tego instrumentu regulować strukturę podaży 
pracy bez naruszania zasady swobody wyboru miejsca I rodzaju pracy. 


Nie może to oczywiście oznaczać, że zróżnicowanie płac stanowi jedy- 
ny i absolutnie doskonały instrument regulowania kierunków,i struk- 
tury podaży pracy. Niezależnie od różnicowania płac strukturę podaży 
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pracy można i trzeba regulować także innymi metodami, polegającymi 
na różnych formach kierowania wykwalifikowanych pracowników do 
określonych miejsc pracy, na których są oni szczególnie potrzebni. Me- 
tody te są przydatne zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o zatrudnianie ludzi, 
którzy uzyskali potrzehne kwalifikacje fachowe i których nowo nabyta 
wiedza powinna być najlepiej wykorzystana. Wiąże się to z plano- 
wym rozmieszczeniem kadr wykwalifikowanych, w szczególności absol- 
wentów szkół. Nie rezygnując bynajmniej z tych metod regulowania 
kierunków podaży pracy wykwalifikowanej, trzeba jednak mieć na uwa- 
dze, że nie mogą one 1ozwiązać całości problemu. Nie mogą przede 
wszystkim dotyczyć wyboru zawodu. Stąd też metody te stanowią tylko 
szczególne uzupełnienie podstawowego systemu regulowania podaży 
pracy za pomocą różnicowania płac. 

Oddziaływanie za pomocą zróżnicowania płac na strukturę podaży 
pracy i dopływ siły roboczej do poszczególnych gałęzi, zawodów i regio- 
nów nie jest bynajmniej sprawą prostą. Jest to manewrowanie trudne 
i skomplikowane, wymagające wysokiej precyzji i dokładnego rozpoz- 
nania istniejącej sytuacji. | 

Reakcje na zmiany wprowadzone w istniejącym zróżnicowaniu płac 
cechuje przede wszystkim powolność. Za pomocą zmian układu zróżni- 
cowania płac nie można wywoływać szybkich reakcji w postaci zmian 
kierunków podaży pracy. Procesy dostosowawcze nie mogą tu następo- 
wać w krótkich okresach. 

Motywy decyzji co do wyboru zawodu, rodzaju i miejsca pracy nie 
są wywoływane wyłącznie przez zróżnicowanie płac. Obok niego dzia- 
łają inne czynniki: charakter i warunki pracy, jej intensywność i uciąże 
liwość, trudności przygotowania się do zawodu, warunki mieszkaniowe, 
kulturalne i inne, a także wysoce ograniczona przenośność siły robo. 
czej. Wszystkie te czynniki decydują o naciskach środowiskowych, 
wpływających na indywidualne decyzje wyboru zawodu i miejsca pra- 
cy. Dokonując przestawień w zróżnicowaniu piac, można wpływać na 
zmiany w naciskach środowiskowych, zbliżając w ten sposób kierunki 
podaży pracy do istniejącego zapotrzebowania, wynikającego z progra- 
mu rozwoju gospodarki. Czynnik materialny, zawarty w zróżnicowaniu 
płac, wpływa na popularność poszczególnych zawodów i rodzajów pra- 
cy, wytwarzając nacisk środowiskowy, skłaniający ludzi do wyboru za- 
wodu i pracy. Ale naciski te powstają nie tylko w wyniku faktycznie 
istniejących proporcji płac, lecz także pod wpływem wyobrażeń o pro- 
porcjach piac. 

A wyobrażeń o proporcjach płac nie można zmienić równocześnie ze 
zmianą faktycznych proporcji. Wyobrażenia te pozostają przez długi 
czas niezmienione, musi upiynąć długi okres, zanim wyobrażenia o pro- 
porcjach płac zmienią się i wytworzą nowe kierunki nacisków środowi- 
skowych. Akcja propagandowa na rzecz popularyzacji deficytowych 
zawodów przynosi na ogół nikłe rezultaty. Ludzie nie są skłonni zmie- 
niać swoich wyobrażeń o korzyściach związanych z wykonywaniem po- 
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szczególnych rodzajów pracy. Jest to podstawowa przyczyna zwolnio- 
nych reakcji na zmiany układu zróżnicowania płac. Obok niej działają 
jeszcze inne. Jeżeli społeczne wyobrażenia o korzystnych perspekty- 
wach materialnych danego zawodu są ugruntawane, wywołuje to 
wzmożenie napływu młodych ludzi do tego zawodu i rodzaju pracy. 
Jeśli przy tym przygotowanie do danego zawodu wymaga kilku lat, 
efekt jego popularyzacji da się odczuć dopiero po ich upływie. Będzie 
nim wzmożenie podaży pracy w tym zawodzie, którego opanowaniu 
młodzi ludzie poświęcą kilka lat studiów i przygotowań. Już jednak 
w momencie, w którym rozpoczną oni naukę, zacznie powstawać nieod- 
wracalny stan faktyczny w zakresie kierunku potencjalnej podaży pra- 
cy. Wynika stąd wniosek, że im więcej czasu potrzeba na przygotowa- 
nie się do danego zawodu, tym trudniejsze jest uzyskanie pożądanego 
efektu za pomocą manewru zróżnicowania płac. Podobnie nieodwracal- 
na w krótkim okresie sytuacja powstaje wówczas, gdy istniejące zróż= 
nicowanie płac zniechęca do podejmowania pracy w zawodzie wymaga 
jącym kilkuletniego przygotowania. Zaczną wówczas stopniowo słabnąć 
naciski środowiskowe i popularność danego zawodu. Spowoduje to spa- 
dek podaży pracy wykwalifikowanej w tym zawodzie, gdyż coraz 
mniejsza liczba młodych ludzi będzie się przygotowywała do zawodu 
niepopularnego. | 

Da się to jednak odczuć w postaci spadku podaży pracy w tym za- 
wodzie dopiero po kilku latach. Kolejny manewr proporcjami płac, ma- 
jący na celu uatrakcyjnienie deficytowego zawodu, nie mógłby mieć 
natychmiastowego powodzenia. Okres między dokonanym przesunię- 
ciem w zróżnicowaniu płac a wzrostem podaży pracy byłby już znacze 
nie dłuższy od czasu faktycznie potrzebnego na przygotowanie się do 
danego zawodu. Zanim bowiem młodzi ludzie podejmą pracę nad przy- 
gotowaniem się do deficytowego zawodu, będą musiały się zmienić ist- 
niejące naciski środowiskowe. 

Wskazuje to na trudności, jakie stoją przed polityką ekonomiczną, 
zmierzającą do regulowania struktury podaży pracy za pomocą różni- 
cowania płac. Układ proporcji płac musi być dostosowany do programu 
rozwoju gospodarki, wymagającego określonego rozmieszczenia siły ro- 
boczej, i musi być równocześnie względnie stabilny. Przestawienia ukła- 
du działają długofatiowo i wywołują skutki nieodwracalne w krótkich 
okresach. Wszelkie manewry w tym zakresie muszą więc być gruntow- 
nie przeanalizowane i oparte na głębokim rozpoznaniu potrzeb. 

Sytuację utrudnia fakt, że proporcji płac nie można ukształtować od 
razu, nie licząc się z istniejącym stanem, niejako z punktu zerowego. 
Istniejące aktualnie proporcje stanowią rezultat wielu nawarstwień hi- 
storycznych poprzednich okresów, w których potrzeby gospodarki w za- 
kresie rozmieszczenia siły roboczej były odmienne. Nieodzowne zmiany 
muszą być dosonywane sukcesywnie i rozsądnie w postaci planowo prze- 
biegającego procesu, zmierzającego do osiągnięcia pożądanego i racjonal- 
nego dla danego etapu rozwoju zróżnicowania płac. 
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O ile samej zasady zróżnicowania płac dla regulowania kierunków 
podaży pracy nie można kwestionować, gdyż stanowi ona jedyne racjo- 
nalne narzędzie polityki zatrudnienia, o tyle powstaje pytanie, jak wy= 
sokie musi być zróżnicowanie płac, aby wywierało pożądane skutxi, 
Wiąże się to z drugą — obok regulowania struktury podaży pracy — 
funkcją zróżnicowania płac, jaką jest pobudzanie ludzi do pracy wy 
dajniejszej, trudniejszej, wymagającej wyższych kwalifikacji i związa- 
nej z większą odpowiedzialnością. Najsilniejsze bodźce exonomiczne po- 
budzające wydajność pracy wytwarza system awansowy. Wiąże się on 
ściśle z różnicowaniem płac między stanowisxami w ramach tego same- 
go zawodu i rodzaju pracy, sianowiącymi tzw. drabirrę awansową. Sy- 
stem awansów zachęca do podwyższania kwalifikacji zawodowych, gdyż 
uzyskanie tych kwalifikacji umożliwia obejmowanie wyższych hierar- 
chicznie stanowisk. Ponieważ przejście na wyższe stanowisko lub wyż 
szą pozycję w drabinie awansowej musi się łączyć z podwyżką płacy, 
wytwarza to silną zachętę do podejmowania pracy trudniejszej i bar- 
dziej odpowiedzialnej. 


Pracownicy powinni mieć w zasadzie stale perspektywy awansu za- 
wodowego. Starają się wówczas wykazywać inicjatywę i wysoką spraw- 
ność pracy. Siła oddziaływania bodźców systemu awansowego jest 
szczególnie duża, gdyż awans jest niecofalny i zwykle równoznaczny 
z osiągnięciem trwałej korzyści materialnej. Stanowi to wvraz społecz- 
nego uznania pracy pracownika. Awans zawodowy wvtwarza silniejsze ' 
bodźce od systemów zmiennych premii i nagród, gdyż te ostatnie nie 
zapewniają trwałej korzyści materialnej, O ile awans wiąże się ze 
zmianą pozycji życiowej pracownika, to charakteru tego nie ma premia 
uzyskana za dorsżne wyniki. 

siła oddziaływania bodźców svstemu awansowego zależna jest od roz- 
piętości płac między stanowiskami. Niedostateczna rozpiętość nowodzu- 
je osłabienie bodźców; w pewnym momencie przestają one dzialać, cho 
ciaż różnice płac nie przestały istnieć. Następuje to w punkcie, w któ- 
rym spodziewane korzyści materialne wiążące się z objęciem wvższegć 
hierarchicznie stanowiska nie stanowią już — w przeswiadczeniu pra- 
cownika — dostatecznego ekwiwalentu za zwiększoną odpowiedzia!- 
ność i trudniejszą pracę. Oczywiście „próg” nieopłacalności awansu nice 
jest dla wszystkich jednakowy i nie da się go określić jednoznacznie. 
Są pracownicy, których ambicje zawodowe 1 zaangażowanie ideowe 
skłaniają do. obejmowania trudniejszych stanowisk nawet bez żadnego 
ekwiwalentu materialnego. Nie powinno to jednak stanowić reguły. 
gdyż w konsekwencji prowadziłoby do sytuacji, w której bodźce mate- 
rialne działałyby sprzecznie z bodźcami moralnymi. j 

Każdy svstem awansów ulega stopniowemu wyczerpaniu. Jest ono 
równornaczne z sytuacją, w której pracownicy nie mogą już awanso- 
wać, gdvż osiągnęli górne granice uposażeń, przewidziane obowiązującą 
tabelą płac. Następuje to z upływem czasu i wynika z faktu, że ruch 
awansowy odbywa się stosownie do wzrostu poziomu przeciętnych płac 
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nominalnych, gdy tymczasem stawki płac pozostają niezmienione w dłu- 
gich okresach. Wyczerpanie systemu awansowego stosunkowo w naj- 
mniejszym stopniu dotyka grupę kierowników, którzy zwykle mogą 
awansować ponad przewidziane dla nich maksymalne stawki płac, naj- 
silniej natomiast dotyka grupę wykwalifikowanych fachowców o długo- 
letnim stażu, nie zajmujących stanowisk kierowniczych. Wyczerpanie 
systemu awansowego tej grupy pracowników prowadzi do usztywnienia 
ich poziomu płac i do stopniowego narastania nieuzasadnionej rozpię- 
tości piac rnigazy awansujacymi dalej kierownikami a wysoko wy- 
kwalifikowanymi pracownikami niekierowniczymi. Z drugiej strony 
powstaje sytuacja, w której rozpiętość płac pomiędzy samymi pracow- 
nikami niekierowniczymi zanika; zaczynają oni otrzymywać jednakowe 
lub zbliżone wynagrodzenia, które nie odzwierciedlają już ani wyższych 
kwalifikacji zawodowych, ani dłuższej praktyki. 

Przeciwdziałać tym ujemnym zjawiskom można jedynie przez ak- 
tywną politykę płac. Wymaga ona elastycznego rewidowania i aktuali- 
zowania stawek płac stosownie do planowego wzrostu poziomu prze- 
ciętnych płac nominalnych. W przeciwnym razie, system awansowy 
ulegnie wyczerpaniu, a wzrost płac będzie następował w drodze zwięk- 
szania się rozmiarów ruchomych elementów płac. 

Zróżnicowanie płac wynikające z potrzeb polityki zatrudnienia I ra- 
cjonalnego rozmieszczenia siły roboczej, a także z konieczności działania 
systemu awansowego nie wyczerpuje wszystkich czynników decydują- 
cych o planowym różnicowaniu płac. 

O różnicach tych decvdują także systemy bodźców ekonomicznych, 
znajdujące wvraz w rozmaitych formach premiowania i nagradzania 
pracowników. 

Bodźce ekonomiczne muszą być dostosowane do funkcjonującego mo- 
delu pianowania i zarządzania. Wykonvwanie zadań stawianych przed 
orzedsiębiorstwami pobudza rozbudowany system bodźców. Stwarzają 
one układ stosunków, który zachęca załogi oraz kierownictwo przedsię- 
biorstw do realizacji wyznaczonych zadań i osiągania wysokiej efektyw- 
ności exkoncmicznej. Systemy oddziaływania bodźcami ekonomicznymi 
są zmienne, związane z określonymi etapami rozwoju. System pobudza- 
nia w celu maksymalizacji produkcji, posługującej się bodźcami skiero- 
wanvmi na wzrost ilościowy, stanowił u nas określony etap rozwoju go- 
spodarczego. Odpowiadał on potrzebom, a także doświadczeniom, jaki- 
mi dvsponowano w okresie budowy podstaw produkcyjnych państwa 
socjalistycznego. Jednak w miarę rozwoju sił produkcyjnych oraz stop- 
niowego wyczerpywania się możliwości ekstensvwnego rozwoju gospo- 
darczego staje się niezbędne zastosowanie bodźców  skłaniających do 
rozwoju intensywnego. Istnieje szereg węzłowych problemów ekono- 
micznych, od których zależy przestawienie gospodarki na rozwój in- 
tensywny. Wymagają one wprowadzenia bodźców pobudzających wy- 
siłek załóg w pożądanych kierunkach. Niezbędne jest wytworzenie im- 
pulsów sprzyjających szybkiemu postępowi technicznemu, wzrostowi 
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wydajności pracy i maksymalizacji wyników ekonomicznych przedsię- 
biorstw. 

Oczywiście trzeba zdawać sobie sprawę, że idealnie działającego sy- 
stemu bodźców ekonomicznych wprowadzić się nie da. Poprawa wyni- 
ków ekonomicznych przedsiębicrstw następuje pod wpływem różnych 
czynników i niepodobna wyważyć wpływu lepszej organizacji i wpływu 
nowej techniki na uzyskiwane wyniki ekonomiczne. Ponadto bodźce 
ekonomiczne muszą być dostcsowane do konkretnych warunków roz- 
woju gospodarczego. Warunki te są zmienne. Bodźce, działające spraw- 
nie w istniejących warunkach, mogą okazywać się nieskuteczne, gdy wa- 
runki i potrzeby gospocarki ulegają zmianom. Wymagają wówczas rów- 
nież zmiany i bodźce ekonomiczne, muszą one bowiem nastawiać wysi- 
łek pracowników i kolektywów w kierunkach pożądanych z punktu wi- 
dzenia aktualnej sytuacji gospodarki. 


Niezależnie od zróznicowania płac dla regulowania kierunków i struk- 
tury podaży pracy oraz wynikajacego z działania powszechnie stosowa- 
nych bodźców ekononiicznych, na zróżnicowanie to wpływać musi tak- 
że konieczność stosowania szczególnego rodzaju wynagrodzeń, nie mie- 
szczących się w przyjętym ogólnie układzie proporcji stawek płac i nie 
dających się uwzględnić w ramach podstawowego systemu bodźców eko- 
nomicznych. Chodzi tu o sposoby wynagradzania inicjatyw o szczegól- 
nie dużym znaczeniu i przynoszących gospodarce narodowej i społe- 
czeństwu znaczne korzyści. Nowe rozwiązania techniczne i naukowe, 
powstające zarówno na stanowisku roboczym, jak i w laboratorium 
uczonego wymagają uznania w formie wynagrodzenia, które oczywiście 
nie mieści się w żadnych stawkach piac, aie musi poza nie wykraczać. 
Ten typ wynagrodzeń stanowi również istotny element różnicujący po- 
ziomy dochodów pracowników. 

Działanie bodźców ekonomicznych wytwarza samo przez się zróżni- 
cowanie płac. Pracownicy zatrudnieni w przedsiębiorstwach osiągają- 
cych wysokie wyniki ekonomiczne i szybki wzrost wydajności pracy 
będą uzyskiwali płace wyższe niż pracownicy przedsiębiorstw źle zor- 
ganizowanych, niezdolnych choćby okresowo do pełnej realizacji posta- 
wionych przed nimi zadań gospodarczych. Nierówność ta wynika z sa- 
mej istoty działania bodźców; nie można jej uniknąć, jeżeli niezbędne 
jest pobudzanie wysiłku pracujących za pomocą bodźców ekono- 
micznych. 

Konieczność różnicowania płac wynika więc zarówno z potrzeby pla- 
nowego rozmieszczenia pctencjału siły roboczej, jak i z potrzeby pobu- 
dzania wydajności pracy. Niezależnie od tego proporcje piac wpływają 
na poczucie zadowolenia lub niezadowolenia ze stosunków spolecziych; 
kształtują one postawy pracowników nie tylko wobec pracy, ale także 
innych stron życia społecznego. Dla pracujących istotny jest nie ty!ko 
bezwzględny poziom otrzymywanych płac; przywiązują oni ogromną 
wagę do stosunku, w jakim pozostają ich własne zarobki de zarobków 
osiąganych przez innych, wykonujących te same, podobne lub odmienne 
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prace. Przy tych porównaniach zalnteresowanie absolutną wysokością 
zarobku niekiedy ustępuje prestiżowi i uznaniu społecznemu dla wła- 
snego wkładu pracy. Poczucie słuszności istniejącego zróżnicowania płac 
wpływa na subiektywną ocenę poziomu zarobku. Pojęcie wysokich lub 
niskich płac jest niekiedy względne. Prawidłowy, zgodny z poczuciem 
rozsądku i sprawiedliwości układ proporcji płac sprawia, że pracujący 
uważają różnice w wynagrodzeniach za zrozumiałe i sprawiedliwe. 


Istnieją granice manewru różnicowaniem płac. Zależą one od pozio- 
mu płacy minimalnej i od globalnych rozmiarów funduszu płac, który 
może byś uruchomiony przy zachowaniu równowagi rynkowej. Jeśli 
chodzi o płacę minimainą, to istnieją oczywiste granice, poniżej których 
żadne płace w gospodarce socjalistycznej nie mogą spadać. Wyznacza je 
minimum spożycia, które, rzecz jasna, też podlega stopniowemu wzrosto- 
wi. Przy ograniczonych rozmiarach iundu:zu płac próba radykalnego 
zróżnicowania płac musiałaby doprowadzić albo do usztywnienia, albo 
nawet obniżenia płac minimalnych. Byłoby to oczywiście głęboko nie- 
słuszne. Państwo nasze prowadzi i prowadzić będzie politykę stopniowej 
podwyżki płac minimalnych. Odsetek pracujących, otrzymujących płace 
minimalne, systematycznie spada. Jednak wywołuje to określone reper- 
kusje w postaci rosnącej liczby pracowników w średnich klasach zarob- 
kowych. Oznacza to, że w tej grupie pracowników występuje proces 
spłaszczania rozpiętości płac. 

Niezależnie od różnicowania płac podwyższającego poziom zarobków 
w najważniejszych gałęziach produkcji i dziedzinach gospodarki, a tak- 
że grup pracowniczych o najwyższych kwalifikacjach i wysokiej wy- 
dajności pracy, trzeba mieć na uwadze problematykę płac pozostałych 
rzesz pracowników. Ich poziom kwalifikacyjny i kulturalny także wzra- 
sta, a tempo tego wzrostu będzie ulegało przyspieszeniu. Stąd też poli- 
tyka gospodarcza państwa nie może zmierzać wyłącznie w kierunku 
różnicowania płac i wytworzenia potrzebnych proporcji. Środki finan- 
sowe w wyniku dalszych osiągnięć naszej gospodarki będą musiały być 
kierowane w dostatecznym stopniu na stopniowe podwyższanie poziomu 
życiowego tych rzesz pracowniczych. Niewątpliwie ograniczy to finan- 
sowe możliwości wytworzenia potrzebnego zróżnicowania płac, ale po- 
stępowanie takie jest niezbędne, gdyż celem polityki piac nie może być 
tylko ukształtowanie odpowiednich proporcji płac, ale stała, stopniowa 
poprawa sytuacji materialnej mas pracujących. 

Okolicznością ograniczającą manewr proporcjami płac jest przerost eks- 
tensywnych metod gospodarowania, a zwłaszcza tendencja do maksy- 
malizacji nakładów pracy żywej, wyrażająca się w przekraczaniu pla- 
nów zatrudnienia. Z tego powodu stopa życiowa ludności podnosi się 
w większym stopniu w drodze wzrostu realnej wartości funduszu płac, 
aw mniejszym w drodze podwyżki indvwidualnych płac, następuje 
więc przez wzrost zatrudnienia w rodzinach. Uzależnienie wzrostu do- 
chodów rodzin przede wszystkim od liczby pracujących członków, a w 
mniejszym stopniu od wysoxości płacy głównego żywiciela, rodzi sze- 
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reg ujemnych następstw. Powstają poważne nierówności w pozycji ma- 
terialnej między rodzinami o dużej liczbie pracujących członków a ro- 
dzinami, w których zdolnych do pracy członków jest mniej lub poza 
głównym żywicielem nie ma ich wcale. Występuje niekiedy bardzo 
znaczne zróżnicowanie poziomu dochodu na głowę członka rodziny, nie 
pozostające w żadnym związku z zawodem i rodzajem pracy wykonywa- 
nej przez głównego żywiciela. Jedną z dróg rozwiązania tego problemu 
mogą być zmiany systemu zasiłków rodzinnych przy równoczesnym 
opanowaniu tendencji do maksymalizacji zatrudnienia, umożliwiającym 
istotniejsze podwyższanie poziomu płac indywidualnych. Przekroczenie 
zakreślonych planów zatrudnienia angażuje środki rezerwowe fundu- 
szu płac, które można by przeznaczyć na regulowanie proporcji piac. 


W rozwoju różnicowania płac w naszej gospodarce da się zaobserwo- 
wać trzy rodzaje zjawisk. Pierwszym jest obniżanie się odsetka pracow- 
ników najniżej zarabiających. Drugim jest bardzo poważny wzrost od- 
setka średnio zarabiających, który pozwala przypuszczać, że w tej gru- 
pie pracowników występuje proces spłaszczania się płac. Trzecim zjawi- 
skiem jest wzrost odsetka pracowników najwyżej zarabiających i poja- 
wianie się wąskich grup pracowników o zarobkach nieproporcjonal- 
nie wysokich w stosunku do płac przeciętnych. O ile w 1961 r. poniżej 
1200 zł miesięcznie zarabiało 24,6% ogółu zatrudnionych, o tyle 
w 1967 r. odsetek ten wynosił 12%. Natomiast w tym samym okresie od- 
setek zarabiających od 2000 do 3000 zł (są to pracownicy średniej kla- 
sy zarobkowej) wzrósł z 22,7% do 31,8%e ogółu zatrudnionych. Zwiększył 
się również odsetek pracowników o zarobkach przekraczających 5 000 zł 
z 1,3%/0 do 2,5%» Zarobki powyżej 5 000 zł miesięcznie osiągało w 1967 r. 
100 tys. robotników przemysłu i budownictwa oraz 120 tys. pracowni- 
ków umysłowych. Byli to przeważnie górnicy i hutnicy, a wśród pra- 
cowników umysłowych — wysoko kwalifikowani pracownicy inżynie- 
ryjno-techniczni i pracownicy nauki. 

Nastąpiło równocześnie rozwarstwienie tej grupy najwyżej zarabia- 
jących pracowników. Wykształciły się bardzo wąskie grupy o zarobkach 
wyższych. Ponad 8 tys. zł miesięcznie zarabiało w 1967 r. tylko 20 ty- 
sięcy osób; a powyżej 10 tys. zł miesięcznie — 5 tys. osób. Te wąskie 
grupy o najwyższych zarobkach tworzyli pracownicy zajmujący kierow- 
nicze i najbardziej odpowiedzialne stanowiska w administracji państwo- 
wej, w przemyśle i budownictwie, w niektórych zjednoczeniach, cen- 
traiach handlu zagranicznego, a także w niektórych wvsoko rentow= 
nych gospodarstwach rolnych. W grupie tej znajdowali się także ludzie 
nauki i sztuki, 

W istniejącym układzie proporcji płac mogą występować pewne nie- 
prawidlowości. Mogą one w niektórych wypadkach powodować nieza- 
dowolenie i poczucie niesprawiedliwości. Utrzymanie jednak „idealne- 
go układu, który byłby zarówno zgodny z poczuciem sprawiedliwości 
u pracujących i równocześnie dostosowany do potrzeb rozwojowych go- 
spodarki narodowej, nie jest praktycznie możliwe. Stosownie do po- 
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trzeb gospodarki często pracownicy o identycznych kwalifikacjach, zaj- 
mujący podobne stanowiska, otrzymują rozmaite płace tylko dlatego, 
że są zatrudnieni w różnych działach gospodarki albo różnych gałęziach 
przemysłu. Różnice te wynikają z konieczności stosowania preferencji 
i zachęt do podejmowania pracy w rozwojowych i ważnych dziedzinach 
gospodarki. Ale z punktu widzenia pracownika fakt, że ktoś drugi, ma- 
jący te same kwalifikacje i wykonujący podobną pracę, zarabia więcej, 
może rodzić poczucie zawodu i rozczarowania. 


Różnicowanie płac na tle potrzebnych preferencji przodujących i wę- 
złowych branż i gałęzi, a także najbardziej dynamicznych przedsię- 
biorstw nie może być, rzecz jasna, równoznaczne ze stagnacją płac 
w przedsiębiorstwach przeciętnych I w branżach nie mających podsta- 
wowego znaczenia dla rozwoju gospodarczego. Również w tych branżach 
i przedsiębiorstwach muszą funkcjonować bodźce ekonomiczne, pobu- 
dzające wydajność i sprawność pracy i stwarzające możliwości wzrostu 
płac stosownie do poprawy wyników ekonomicznych. Wprawdzie postęp 
ekonomiczny w tych przedsiębiorstwach, wyposażonych w skromniejsze 
środki techniczne i nie wytwarzających szczególnie ważnej produkcji, 
nie może być tak dynamiczny, jak w przedsiębiorstwach o węzłowym 
znaczeniu dla gospodarki, ale również w nich istnieją możliwości uzy- 
skiwania lepszych wyników gospodarowania, którym musi odpowiadać 
odpowiedni wzrost poziomu płac załóg. 

Nieprawidłowości w proporcjach płac, jakie występują w praktyce 
i jakie często są przedmiotem krytyki pracowników, wynikają w dużej 
mierze z tego, że państwo może jedynie wytyczyć ogólne ramy pożąda- 
nych proporcji płac, nie jest natomiast w stanie ingerować drobiazgowo 
w płacę każdego pracownika. Nie byłoby to zresztą ani celowe, ani efek- 
tywne. Państwo określa pożądany układ proporcji płac za pomocą taryf 
płac i taryfikacji pracy, a także przez planowanie podziału funduszu 
płac między działy i gałęzie gospodarki oraz wytyczanie układu przecięt- 
nych płac. Są to rzeczy dosyć elastyczne. W ich granicach przedsią- 
biorstwa prowadzą samodzielną politykę płac i mają stosunkowo szero- 
kie pole manewru. Mogą one wytwarzać pewne preferencje płacowe nie- 
których grup pracowników, niektórych zawodów lub specjalności, jeśli 
potrzeba taka wvnika z doraźnych interesów przedsiębiorstwa, realizu- 
jącego swój program produkcyjny. Wytwarza się wówczas układ pro- 
porcji płac w jakimś stopniu odchylony od układu uznanego centralnie 
za pożądany. Tak na przykład system taryf plac w przemyśle przewi- 
duje jednakowe stawki podstawowe dla inżynierów i ekonomistów. 
W rzeczywistości jednak przedsiębiorstwa preferują pracę inżynierów. 
Preferencje takie wynikają także często z niedostatecznej w stosunku 
do zapotrzebowania podaży pracowników poszczególnych zawodów 
i specjalności. 

Istniejące dysproporcje płac są dość często wynikiem zacięć mechaniz- 
mów ekonomicznych, a zwłaszcza systemu bodźców. Przywiązywanie 
nadmiernej wagi do liczby działających bodźców skłania niekiedy do 
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emitowania ich w nadmiarze w postaci rozmaitego rodzaju specjalnych 
premii i nagród. Zwykle następuje wówczas koncentracja wypłat z tych 
funduszów na niektórych stanowiskach lub w niektórych grupach 
pracowników, powodując wytwarzanie się nieuzasadnionych dyspropor- 
cji zarobków. 

Układ proporcji jest płynny. Nie stworzono go jednorazowo. Jest on 
doskonalony i poprawiany odcinkowo, w miarę istniejących możliwości 
finansowych. Zasadnicza przebudowa istniejących proporcji nie jest 
oczywiście możliwa, gdyż wymagałaby olbrzymich środków finanso- 
wych. Szereg dysproporcji stanowi rekwizyt minionych etapów rozwojo- 
wych. Preferencje, które były właściwe i prawidłowe w poprzednich 
etapach rozwojowych, mogą dzisiaj już nie mieć uzasadnienia. Tymcza- 
sem niemożliwe jest wyeliminowanie ich w drodze jednorazowej 
operacji. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że istniejącego układu proporcji płac 
nie można uznawać za doskonały. Niezbędne jest stanowcze przeciwsta- 
wienie się narastaniu dysproporcji, a zwłaszcza powstawaniu nadmier- 
nej i nieuzasadnionej rozpiętości płac. Niezbędne jest również sukce- 
sywne porządkowanie układu proporcji i dostosowanie go do potrzeb 
nowego etapu rozwoju. 

Z wdrażania polityki gospodarczej uchwalonej na V Zjeździe i II Ple- 
num KC PZPR wynika potrzeba aktywnej polityki płac, zmierzającej 
do wytworzenia zróżnicowania płac dostosowanego do nowych zadań. 
Intensywny rozwój gospodarki wymagać będzie poważnego wzrostu 
liczby wysoko kwalifikowanych pracowników w produkcji i zapleczu 
technicznym. Zwiększenie liczebności wysoko kwalifikowanej kadry in- 
żynierów, techników i organizatorów produkcji musi wymagać pew- 
nych preferencji płacowych. Dotyczy to także wykwalifikowanych ro- 
botników rozmaitych specjalności. Rosnące zapotrzebowanie gospodarki 
na wykwalifikowane kadry zostanie zaspokojone, jeśli działać będą 
bodźce zachęcające ludzi do kształcenia się. Bodźce te — jak wiadomo — 
może wytworzyć tylko odpowiedni układ proporcji płac. 

Selektywny rozwój gospodarki oznacza, że pewne gałęzie wytwór 
czości rozwijać się będą szybciej, a inne wolniej. W gałęziach, w których 
przebiegać będzie szybciej proces rozwoju, niezbędna będzie również 
szybsza dynamika płac. Wyniknie ona z konieczności pobudzenia wzro- 
stu wydajności pracy i zapewnienia tym gałęziom najbardziej prężnej 
i wykwalifikowanej kadry pracowniczej. Selektywny rozwój gospodarki 
wiąże się nierozerwalnie z selektywną polityką płac, stosującą planowe 
preferencje płacowe w dziedzinach, Xtórych rozrost ma podstawowe 
znaczenie dla ogólnego programu rozwoju gospodarki. Zadaniem polity- 
ki płac będzie wytworzenie zachęt materialnych dla niezbędnycn prze- 
mieszczeń pracowników, które w konsekwencji doprowadzą do koncen- 
tracji wysiłku i najbardziej efektywnej lokalizacji kadr. W konsekwen- 
cji oznacza to, że zróżnicowanie płac między zawodami, specjalnościami 
i gałęziami wytwórczości będzie musiało być nie tylko utizymane, ale 
w pewnych przypadkach pogłębione, 
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Selektywny rozwój gospodarki i związana z nim selektywność poli- 
tyki płac, wytwarzającej preferencje dla rozwojowych i podstawowych 
branż i gałęzi, nie rozwiąże sama przez się, niejako automatycznie, pro- 
blemu regulowania kierunków i struktury podaży pracy. Jak już wska- 
zywaliśmy, zróżnicowanie płac musi być w tym względzie uzupełniane 
także innymi metodami organizowania rynku pracy. 


Intensyfikacja gospodarki 1 wyeliminowanie ekstensywnych metod 
rozwojowych nie są możliwe bez oddziaływania silnymi bodźcami eko- 
nomicznymi, stymulującymi wzrost efektywności wytwarzania. Rola 
bodźców wzrasta przy stosowaniu intensywnych metod rozwoju. 
W związku z tym sytuacja materialna pracowników będzie coraz bardziej 
zależeć od sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstw, w których będą oni 
zatrudnieni. Selektywność systemu płac, zapewniając intensywniejszy 
rozwój, prowadzić będzie do ogólnego wzrostu poziomu dobrobytu pra- 
cujących. 

Związane z intensyfikacją metod gospodarowania wyeliminowanie 
tendencji do maksymalizacji zatrudnienia i utrzymywania jego przero- 
stów umożliwi prowadzenie śmielszych manewrów w zakresie płac. 
Powinny one zmierzać do kontynuacji polityki podwyższania płac pra- 
cowników najniżej zarabiających, porządkowania proporcji płac i wy= 
twarzania racjonalnego zróżnicowania zarobków niezbędnego dla pra- 
widłowego rozmieszczenia kadr i pobudzania wydajności pracy. 
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WSPÓŁCZESNE KIERUNKI I TENDENCJE 
MYŚLI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 


Rewolucyjne przemiany ostatnich lat kilkudziesięciu — wzrost sił socja- 
lizmu, powstanie potężnego obozu socjalistycznego, a także rozwój cywili- 
zacji naukowo-technicznej we wszystkich zaawansowanych krajach świa- 
ta — spowodowały głębokie przeobrażenia w świadomości współczesnych 
ludzi. Tradycyjne instytucje posługujące się światopoglądem religijnym 
stanęły wobec konieczności określenia nowego stosunku do współczesności. 

Rozwój socjalizmu i jego materialistycznej ideologii w naturalny sposób 
ograniczają sferę wpływów religii i organizacji kościelnych, utrwalając 
wśród coraz szerszych rzesz ludzkich materialistyczny pogląd na świat, 
który nie tylko sam przez się stanowi pozytywną wartość, ale również 
wyjaśnia genezę religii oraz wskazuje drogi uwolnienia się od alienacji 
religijnej. 

Cywilizacja naukowo-techniczna jest z natury swej antyfideistyczna. 
Nauka rozwiązała we własnym zakresie szereg problemów związanych 
dotychczas z wyobrażeniami religijnymi. Transcendentny absolut zawisł 
niejako w próżni, nie znajdując oparcia w myśleniu naukowym. Roz- 
szerzyło się oddziaływanie świeckiego humanizmu, zwłaszcza humanizmu 
socjalistycznego, określającego podstawowe wartości ludzkie przy użyciu 
wyłącznie świeckich kryteriów. 

Teocentryczny humanizm, który do niedawna rościł sobie pretensję do 
wyłączności, musi obecnie w coraz większym stopniu brać realnie pod 
uwagę istnienie i rozszerzanie się wpływów humanizmu konsekwentnie 
antropocentrycznego, który obywa się całkowicie bez religijnych wyobra- 
żeń. Widoczne to jest nie tylko w krajach socjalistycznych, w których 
marksistowski humanizm stał się siłą dominującą i w coraz większym 
stopniu eliminuje wpływy myślenia religijnego. Wiele krajów Zachodu. 
w których nastąpił gwałtowny rozrost cywilizacji naukowo-technicznej, 
zdechrystianizowało się w stopniu tak wyraźnym, że władze kościelne 
traktują je jako kraje „wewnętrznych misji”, które by należało ponownie 
chrystianizować. Swój dotychczasowy stan posiadania utrzymują kościeły 
w krajach społecznie i ekonomicznie zacofanych, których struktury sprzy- 
jają w dalszym ciągu występowaniu prymitywnych typów religijności. 


* 
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Do czasów II soboru watykańskiego kościół rzymski opowiadał się kon- 
sekwentnie i niedwuznacznie po stronie społecznego i politycznego kon- 
serwatyzmu, bazując na religijności nie tkniętej „duchem świata”, Kon- 
serwatyzm stanowi tradycyjnie oficjalną ideologię kościoła rzymskiego 
i cechował niezmiennie wszystkie kolejne pontyfikaty aż do czasów 
Jana XXIII. Wobec narastania w całym świecie ruchów lewicy społecznej, 
a także w obliczu rozwoju ruchów narodowowyzwoleńczych w krajach 
tzw. trzeciego świata, stanęła w całej ostrości przed kościołem sprawa 
przeprowadzenia istotnych zmian. W przeciwnym bowiem razie kościołowi 
rzymskiemu, a także innym kościołom chrześcijańskim groziłaby perspe- 
ktywa znalezienia się poza głównym nurtem rozwojowym ludzkości. Po- 
mimo oczywistości tego faktu kościół udzielał w dalszym ciągu poparcia 
klasom i grupom schodzącym już z areny dziejowej.. 

W rezultacie takiej polityki dla kościoła i szerzej mówiąc chrześcijaństwa 

zarysowało się niebezpieczeństwo stopniowej utraty kontaktu z klasami 
pracującymi, przede wszystkim z klasą robotniczą, która w obliczu nie- 
dwuznacznej wrogości kościoła wobec jej żądań w masie coraz bardziej roz- 
luźniała swe związki z kościołem i jego ideologią. Ponadto rozwój ruchów 
narodowowyzwoleńczych w krajach Azji i Afryki spowodował w wielu wy* 
padkach gwałtowne zerwanie, a niekiedy nawet ostre akty wrogości w sto» 
sunku do chrześcijaństwa jako religii wykorzystywanej przez „białych 
w celu utrzymania kolonialnego wyzysku. 
' Przedział pomiędzy kościołem i chrześcijaństwem a światem współcze- 
snym stawał się coraz wyraźniejszy i wreszcie uświadomił niektórym przy- 
wódcom i ideologom chrześcijaństwa rozmiary niebezpieczeństwa, na jakie 
naraża się ono, pozostając w dalszym ciągu na pozycjach negacji osiągnięć 
współczesnego świata. 

Uświadomienie rozdźwięku pomiędzy kościołem a światem prowadzić 
może i w rzeczywistości doprowadziło do wyłonienia się dwóch poglądów 
przeciwstawnych. Pierwszy z nich orzeka, że to świat zdradził Chrystusa, 
odsunął się od niego i zmierza drogą własną, w gruncie rzeczy zgubną dla 
ludzkości, drogą materializmu, która wiedzie ludzkość do zguby. Stąd wnio- 
sek, że należy czynić wszystko, by powstrzymać świat od odwracania się 
od chrystianizmu i spowodować jego powrót na łono kościoła. Pogląd ten 
właściwy jest współczesnemu skrzydłu konserwatywnemu w kościele 
rzymskim, dążącemu do zahamowania procesu społecznego i politycznego 
rozwoju świata. 

Odmienne stanowisko zajęli chrześcijanie. którzy sądzą, że to nie „świat 
zdradził Chrystusa”, lecz kościół wraz ze swym tradycyjnym konserwa- 
tyzmem oddala się coraz bardziej od świata. Wniosek stąd może być tylko 
jeden: należy podejmować wysiłki w kierunku dostosowania kościoła 
i chrześcijaństwa do potrzeb współczesnego świata. Na tej zasadzie na- 
rodziła się idea aggiornamento. Po śmierci Piusa AH tendencje do odnowy 
i reform w łonie kościoła znacznie się nasiliły. Znalazło to szczególny 
wyraz w linii zajmowanej przez Watykan w czasie pontyfikatu papieża 
Jana XXIII, 
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Nurt konserwatywny, pragnący usilnie dostosować świat do kościoła 
| chrześcijaństwa, oparł się w dziedzinie myśli na starych koncepcjach 
stworzonych w średniowieczu, przede wszystkim na filozofii Tomasza 
z Akwinu. Rzecz charakterystyczna, że w czasie trwania dyskusji na 
II soborze watykańskim wielu jego uczestników uzasadniało swe kon- 
serwatywne, a nawet reakcyjne poglądy na stosunek kościoła do świata 
oraz na wewnątrzkościelne struktury filozoficznymi koncepcjami Akwi- 
naty. Na takiej podstawie oparł się nowoczesny integryzm kościelny, który 
stoi twardo na stanowisku niezmienności stworzonego przez Boga po- 
rządku świata. Każde napotkane zdarzenie musi zostać wyjaśnione w ra- 
mach sztywnych i niezmiennych struktur; żadna prawda cząstkowa nie 
może być uznana, albowiem według poglądu integrysty istnieje tylko 
prawda absolutna, pełna i niezmienna *). 


Integryzm odnosił duże sukcesy jeszcze na I soborze watykańskim w roku 
1870, kiedy to przedstawiciele tego stanowiska przeprowadzili dogmat 
o nieomylności papieża i ugruntowali w ten sposób niemal na sto lat 
niepodzielne rządy. Ten kierunek w kościele nie stał się oczywiście źró- 
dłem inspiracji interesujących propozycji myślowych. Integryści ograni- 
czają się z reguły do powtarzania, a co najwyżej interpretacji klasycznych 
pism. Intelektualną jałowość rekompensuje bezwzględnie egzekwowana siła 
stojąca na straży czystości doktryny i niezmienności struktur. 


Gdyby społeczność chrześcijańską stanowili wyłącznie integryści, nie- 
wiele można by powiedzieć o współczesnej myśli chrześcijańskiej. Pozo- 
stałyby wyłącznie studia historyczne nad przebrzmiałymi już koncepcjami, 
które integrystyczne skrzydło usiłuje za wszelką cenę uaktualnić i wpro- 
wadzić w czyn. Postawa „otwarta”, wynikająca z przeświadczenia, że ta 
kościół powinien nawiązać utracony kontakt ze światem, zrodziła jednak 
cały szereg filozoficznych i teologicznych koncepcji zarówno w świecie 
katolickim, jak i protestanckim. Starają się one wchłonąć wartości wy- 
tworzone poza światem chrześcijańskim, modernizować chrześcijaństwo, 
nadać mu atrakcyjności I nowych sił żywotnych, które by pozwoliły 
mu wydobyć się z sytuacji kryzysowej. 

Poza tymi przyczynami znacznego ożywienia intelektualnego chrześci- 
jaństwa w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu, na rozwój chrześcijańskiej 
myśli współczesnej wpływa niewątpliwie fakt, że burżuazja potrzebuje 
ideologii, która by ją wspierała, i że chrześcijaństwo właśnie wraz ze swymi 
ideologicznymi koncepcjami może rolę tę pełnić. Dotyczy to w równym 
stopniu nowożytnej teologii i filozofii katolickiej, jak i protestanckiej. 
W nich właśnie burżuazja Zachodu spodziewa się odnaleźć utraconą możli- 
wość teoretycznego uzasadnienia swej politycznej, ekonomicznej i spo- 
łecznej praktyki. Rolę szczególną odgrywa tu filozofia, która ma na celu 


*) Integrvzm, to „postawa mniej czy bardziej totalnej negacji świata dzisiejszego, 
dążenie do przywrócenia urzajzcń teokratucznyuch ti posługiwanie się w walce 
o realizację ideałów sacrum imperium tzw. środkami bogatymi, czyli ścodkami nie 
tyle perswazji, ile przymusu pozaideologicznego”, (VT, M. Jaroszewski „Zeszyty Ar= 
gumentów” nr 3, 1962, str. 41). 
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uzasadnienie zachowania prawa własności prywatnej środków produkcji 
oraz faktyczne usankcjonowanie nierówności społecznej. Lewicowe odła- 
my burżuazji sympatyzują z chrześcijańskimi ruchami intelektualnymi, 
które — jak to zobaczymy dalej — nawiązują do filozofii Karola Marksa, 
poszukując w niej możliwości zneutralizowania „groźby komunizmu”. 


$ł 


Myśl! katolicka w II połowie XIX wieku kształtowała się przede wszyst- 
kim pod wpływem Tomasza z Akwinu i nurtu zwanego neotomizmem. 
Natomiast teologia protestancka tego okresu sięgnęła do klasycznej filo- 
zofii niemieckiej Fichtego, Schellinga oraz Hegla, a głównie do prekursora 
filozofii egzystencji, jakim był gwałtowny przeciwnik Hegla, Kierkegaard. 
Znana w historii filozofii kontrowersja pomiędzy Heglem a Kierkegaar- 
dem odbiła się znacznym echem w protestanckiej teologii, której część po- 
szła za berlińskim profesorem i przejęła jego uniwersalizm, dialektykę, 
obiektywizm i totalizm w zakresie pytań stawianych historii i egzystencji 
indywidualnej, część natomiast opowiedziała się za Kierkegaardem, dając 
początek protestanckiej teologii egzystencji. 

Z, interesującego nas tu punktu widzenia najciekawszą postacią, twórcą 
tzw. teologii dialektycznej w protestantyzmie, był Karol Barth. Odrzucił 
on wszelką próbę antropologizacji religii, która cechowała poprzedzający 
go nurt tzw. teologii liberalnej, dokonał jednak gruntownej krytyki całej 
dotychczasowej teologii protestanckiej, czerpiąc w znacznej mierze z do- 
świadczeń filozoficznych Kierkegaarda. Sprzeczności, które Barth pod- 
kreślił pomiędzy Bogiem objawionym a jednocześnie ukrytym, pomiędzy 
człowiekiem a Bogiem, powodują, jego zdaniem, nieuchronne napięcia 
„dialektyczne”. Sprzeczność pomiędzy pragnieniem a niemożnością pozna- 
nia Boga, ładunek dramatyzmu, absurdalności i tragizmu, jaki tkwi w sto- 
sunku pomiędzy człowiekiem a Bogiem, a tak silnie akcentowany jest przez 
Kierkegaarda, Barth stara się złagodzić uznaniem łaski bożej jako daru, 
dzięki któremu możemy poznać Boga. Barth przeciwstawił się, jak wspo- 
minaliśmy, antropologizacji chrześcijaństwa, kładł nacisk nie na ludzką, 
lecz boską naturę Jezusa, okazał się myślicielem, który pragnie zachować 
transcendencję — jednakże neguje wyniki badań przeprowadzonych nad 
historycznością Jezusa i traktuje Biblię jako przekaz, „kerygmat”. Wynika 
stąd, że Biblia jest kanonem, miarą wszelkich wtórnych świadectw. 

Barth wkrótce odstąpił od swego skrajnego teocentryzmu, jednakże 
człowiek nie stał się nigdy głównym ośrodkiem jego teologicznych zainte- 
resowań. Jednakże konserwatywne poglądy teologiczne nie przeszkadzały 
Barthowi sympatyzować z lewicą społeczną; ten szwajcarski profesor po- 
został do końca zdecydowanym przeciwnikiem prawicy politycznej, a głó- 
wnie hitleryzmu. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że poglądy Bartha, 
który zrezygnował z dowodów historycznej autentyczności biblijnego 
przekazu (kerygmatu), kształtowały się pod presją nauk historycznych, 
które obnażyły jedynie mityczny charakter zawartości Starego i Nowego 
Testamentu. 
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Rudolf Bultmann, następny znany teolog protestancki, pozostawał silniej 
niż Barth pod wpływem filozofii egzystencji Kierkegaarda, poglądów 
Nietzschego i Dostojewskiego. Uczynił on poważny krok w kierunku de- 
mitologizacji chrześcijaństwa. Twierdził mianowicie, że mityczny obraz 
świata zawarty w Biblii przeminął, gdyż został obalony przez naukę, 
a z nim także utraciły dawne znaczenie mity biblijne. „Ratować Biblię” 
można, zdaniem Bultmanna, jedynie przyjmując ją na nowych zasadach, 
dostosowanych do mentalności człowieka ery kosmicznej. Bultmanna nie 
interesuje Jezus historyczny, lecz „kerygmatyczny”, tzn. taki, jakim prze- 
kazuje go Pismo. O Chrystusie nie wiemy niemal nic, możemy weń jedy- 
nie wierzyć w zakresie, w jakim mówi o nim Słowo. Bultmann pozostaje 
pod silnym wpływem filozofii Heideggera, podkreśla ważność indywi- 
dualnego przeżycia, sytuuje człowieka w centrum zainteresowania teologii. 
Następuje więc poważny krok ku demitologizacji chrześcijaństwa oraz jego 
antropologizacji. : 

Masowa utrata wiary w transcendentnego Boga zmusza teologów do 
szukania dlań nowego miejsca w świecie współczesnym. Jedno z charakte- 
rystycznych rozwiązań tego problemu proponuje Paul Tillich, który zda- 
jąc sobie sprawę z zaniku tradycyjnej wiary, odnajduje Boga w „wymiarze 
w głąb”, możliwym do zaobserwowania w życiu duchowym człowieka. 
Powszechne wygasanie żywych uczuć religijnych każe Tillichowi wiązać 
istotę religii z istnieniem człowieka w ogóle; człowiek jest jak gdyby 
z natury swej egzystencji religijny. Tillich szuka także ochrony „ducho- 
wego” życia przed zagrożeniem ze strony cywilizacji naukowo-technicznej, 
która wartkim potokiem przepływa przez nas i wyjaławia nasze życie 
duchowe. Religia nie znaczy już wiele dla współczesnego człowieka, jej 
język można traktować jedynie jako symboliczny. Mit religijny nie został 
przez Tillicha odrzucony, lecz zinierpretowany w duchu egzystencjalnym, 
niemniej religia i pojęcia z nią związane nabierają odtąd szczególnego, 
ludzkiego znaczenia i coraz bardziej oddalają się od dawnych, tradycyj- 
nych pierwowzorów. Na miejsce transcendentnego Boga Tillich wprowa- 
dza pojęcie „samotranscendentnego” człowieka, który w swoim wnętrzu 
duchowym Boga ponownie odnalazł. W konsekwencji boskość Jezusa zo- 
stała praktycznie odrzucona, natomiast ludzka część jego natury okazała 
się identyczna z naturą człowieka, który odnalazł w sobie „Głębię” i ,„Świę- 
tość . Bóg transcendentny zniknął, jego miejsce zajęła uświęcona natura 
człowieka. 

Obserwujemy, jak z wolna zanika coraz więcej cech dotychczasowego 
carześcijaństwa, ale dopiero Bonhoeffer wystąpił z tezą o „chrześcijaństwie 
bezreligijnym”, tzn. pozbawionym niemal caikowicie zewnętrznego kultu. 
Ten niemiecki pastor, stracony za powiązania ze spiskiem na Hitlera, miał 
głębokie poczucie bezreligijności współczesnego świata i namiętnie szukał 
miejsca, które by ocalało jako „ostatnia kryjówka” Boga. Bóg sam tak 
urządził, twierdził Bonhoeffer, że postępująca sekularyzacja życia usuwa 
przestarzałe i archaiczne formy kultu, aby tym wyraźniej odsłonić natu- 
ralną świętość człowieka i świata. Nie akt religijny czyni człowieka chrze- 
ścijaninem, lecz współuczestnictwo w cierpieniu Boga, w życiu świata. 
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Wobec takiego poglądu nie może się ostać żadna struktura wspólnoty reli- 
gijnej, nie potrzeba żadnego kościoła, ale też niestraszna jest utrata wiary 
w transcendentnego Boga. Wszystko to okazuje się, w interpretacji Bon- 
hoeffera, zbędne, ważna jest natomiast wiara, że chrześcijanin to po prostu 
człowiek, a Chrystus to człowiek cierpiący. 


Poglądy swoich poprzedników podsumował anglikański biskup J. A. T. 
Robinson i spopularyzował wśród najszerszej chrześcijańskiej publiczności. 
Podkreślał on z całą mocą, że Bóg nie jest poza ludźmi, lecz w ludziach, 
że jego istotę stanowi miłość do drugiego człowieka i że do tego właściwie 
sprowadza się podstawowy sens chrześcijaństwa. 


Tak to kolejne etapy rozwoju teologii protestanckiej potwierdzają nie- 
jako stan faktyczny zanikania wierzeń religijnych, postęp laicyzacji 
i racjonalizacji świadomości ludzkich. Skoro nie ma w świecie w skali 
masowej wiary w pozaświatowego Boga, należy fakt ten w sposób chrze- 
Ścijański zinterpretować. Jeżeli instytucje kościelne przeżywają się w spo- 
sób coraz bardziej jawny, to należy wykazać, że ich istnienie nie jest by- 
najmniej nieodzowne dla trwania chrześcijaństwa jako takiego. Jeżeli 
z punktu widzenia nauki nie da się utrzymać w całej rozciągłości biblij- 
nego obrazu świata, a przeciwnie, należy go odrzucić, to trzeba wykazać, 
że dla chrześcijaństwa ważny jest nie Chrystus historycznie potwierdzalny, 
lecz ten jego obraz, który przekazuje Pismo. 


Próby odrodzenia klasycznej myśli Tomasza z Akwinu na gruncie ka- 
tolickim datują się od roku 1879, kiedy to papież Leon XIII wydał ency- 
klikę „Aeterni patris”, inicjującą powstanie szeregu ośrodków badań i roz- 
przestrzeniania myśli tomistycznej. Powstawał ruch zwany neotomizmem, 
który rozwarstwił się na skrzydło zachowawcze, powtarzające jedynie my- 
Śli Tomasza, oraz skrzydło „otwarte”, którego przedstawiciele pragnęli 
rozwinąć niektóre przynajmniej wątki tomistycznej teologii i filozofii. 

Do myślicieli katolickich, którzy przyczynili się do renesansu schola- 
styki tomistycznej, należał J. Maritain, profesor Instytutu Katolickiego 
w Paryżu. Maritain był pierwszym poważnym filozofem o nieposzlako- 
wanej zresztą ortodoksyjności, który opowiedział się przeciwko integry= 
zmowi. Uważał on, iż dawne. w średniowieczu powstałe koncepcje inte- 
grystyczne, uznające konieczność przewagi czynnika „duchowego” nad 
„doczesnym ”, propagujące tzw. sacrum imperium, które polegało m. in. na 
identyfikowaniu wiadzy świeckiej i władzy duchownej bądź też na przy- 
znawaniu władzy duchownej zdecydowanego prymatu, na utożsamianiu 
społeczeństwa świeckiego i wspólnoty wyznaniowej — są archaiczne i na- 
leży je odrzucić na korzyść „społeczeństwa o charakterze chrześcijańskim”, 
w którym nie kościół i osoby duchowne, lecz świeccy wyznawcy mieliby 
zakorzeniać chrześcijańskie zasady współzycia. 

Maritain zaczął mówić o konieczności tolerancji, o niezbędności „otwar- 
cia” postaw chrześcijańskich. Był zwolennikiem autonomii państwa świe- 
ckiego w stosunku do kościoła. Wobec fundamentalnego zagadnienia sto- 
sunku kościoła i chrześcijaństwa do świata współczesnego Maritain zaj- 
mował jednakże stanowisko zachowawcze. Sądził, iż kościół, który odgry= 
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wał w budowie społeczeństwa średniowiecznego rolę dominującą i jeszcze 
w okresie „bezbożnej rewolucji francuskiej” w pełni chwały stanął w obro- 
nie starego porządku — od tego czasu utracił wpływy, gdyż świat coraz 
bardziej oddala się od Chrystusa, a dechrystianizacja całych społeczeństw 
stała się faktem oczywistym. „Duchowi świata” należy przeciwstawiać, 
zdaniem Maritaina, ducha chrześcijańskiego, „otworzyć” chrześcijaństwo, 
ale po to, by tym silniej mogło ono oddziaływać na świat i nawrócić go. 


Maritain bezkrytycznie gloryfikuje społeczeństwo amerykańskie, jego 
kapitalistyczny ustrój, z niechęcią natomiast odnosi się do socjalizmu jako 
takiego; temu ostatniemu zarzuca działania niezgodne z duchem chrześci- 
jańskiego personalizmu, dla którego najwyższą wartość stanowi człowiek 
pojmowany jako osoba. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Maritain isto- 
tnie dokonał „otwarcia, jednakże wyłącznie na wzajemne oddziaływanie 
chrześcijaństwa jako formacji kulturowej oraz cywilizacji burżuazyjnej. 
Maritain wysuwał koncepcje, które posłużyły do sformułowania zasad 
tzw. neointegryzmu, charakteryzującego się udziałem i presją na życie 
społeczne nie władz kościelnych, lecz świeckich wyznawców. Maritain 
uświadomił kościołowi bezowocność dawnych środków politycznego działa- 
nia i jednocześnie przekonał wielu hierarchów kościelnych o skuteczności 
posługiwania się świeckimi katolikami dla realizacji tego samego w grun- 
cie rzeczy celu, jakim pozostawał niezmiennie maksymalny wpływ na życie 
świeckich społeczeństw. 


Zachodnia burżuazja znalazła w filozofii Maritaina bezpośrednie źródło 
i oparcie dla swych praktycznych działań. Przedstawienie kapitalizmu 
amerykańskiego jako idealnego modelu „społeczeństwa o charakterze 
chrześcijańskim” zbiegło się z tendencją, nieobcą także burżuazji, do zwal- 
czania jawnych przeżytków dawnej filozofii i praktyki kościelnej. Pod- 
kreślenie z całą siłą nienaruszalności prywatnej własności środków pro- 
dukcji, postulat poparcia przez chrześcijan świeckich rządów, które przy- 
chylnym okiem patrzyłyby na rechrystianizację społeczeństw Zachodu — 
wszystko to jak najbardziej odpowiadało pewnym odłamom burżuazji, 
które też udzieliły Maritainowi i podobnym mu myślicielom jawnego po- 
parcia. 

Tzw. lewica chrześcijańska, zwłaszcza we Francji, stanęła jednakże na 
odmiennym stanowisku. Oto w obliczu kryzysu ekonomicznego lat trzy- 
dziestych, wobec niemożności uratowania dobrego imienia kapitalizmu jako 
systemu, który w tym właśnie okresie ujawnił wszystkie swe negatywne 
cechy, część drobnej burżuazji i inteligencji katolickiej przystała do ruchu, 
który kategorycznie sprzeciwił się identyfikowaniu „cywilizacji chrześci- 
jańskiej” z „cywilizacją burżuazyjną”. Czołowym ideologiem tego ruchu 
był E. Mounier, twórca swoistego personalizmu, który odbiegał znacznie 
od tomistycznych wzorów. Mounier ulegał bardzo silnym wpływom filo- 
zoficznym marksizmu, a także chrześcijańskiego i świeckiego egzystencja- 
lizmu. 

Zdaniem Mouniera kryzys ekonomiczny ujawnił krach cywilizacji mie= 
szczańskiej, krach powszechny. Kryzys struktur społecznych i ekonomi- 
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cznych ukazał głęboki kryzys duchowy. Burżuazyjna cywilizacja, dla któ- 
rej najwyższą wartością jest pieniądz, fałszuje chrześcijański porządek 
wartości i bezprawnie zużytkowuje chrześcijaństwo dla swych celów. 
Kapitalizm czyni człowieka rzeczą, towarem — i to właśnie Marks, co 
Mounier podkreśla, opisał mechanizm kapitalizmu z niespotykaną trafno- 
ścią i wnikliwością, wykazując m. in. wszystkie negatywne dla życia du- 
chowego cechy kapitalistycznego systemu. Człowiek w tym systemie staje 
się, jak mówi Mounier, „ruchomą nicością”, wyzutą z wszelkich wartości 
personalistycznych. 

Twórca personalizmu wyróżnia w rozwoju świata dwie przeciwstawne 
tendencje: personalizację, która polega na nieustannym rozwoju, wzboga- 
caniu się, autonomizacji osoby ludzkiej, oraz depersonalizację, charaktery- 
zującą się zanikaniem osobowości, karleniem duchowym, zamianą człowie- 
ka w rzecz. Zdaniem Mouniera tendencja depersonalizująca panuje w świe- 
cie kapitalistycznym, natomiast socjalizm stwarza przesłanki do rozwoju 
pełnego życia osobowego, zgodny jest zatem z tendencją personalistyczną. 
Współczesne chrześcijaństwo cierpi z tego powodu głównie, że staje się 
w coraz większym stopniu własnością burżuazji. Alienacje, które wykrył 
Karol Marks, oraz inne jeszcze ,,duchowe' (które określił sam Mounier) — 
wszystkie alienacje właściwe kapitalistycznym strukturom społeczno-eko- 
nomicznym przenikają chrześcijaństwo, które sprzęgło się z burżuazją 
i powodują liczne jego schorzenia. 

Opowiedziawszy się w walce klasowej po stronie burżuazji przeciwko 
nowoczesnemu proletariatowi, chrześcijaństwo, zdaniem Mouniera, skazało 
się na uwiąd i na utratę klasy robotniczej. Jest to tym bardziej dotkliwa 
strata, że do klasy robotniczej właśnie należy przyszłość świata. Zdradzona 
przez chrześcijaństwo klasa ta idzie własną drogą, wyznaczoną przez ma- 
terialistyczną filozofię Marksa, Engelsa i Lenina, realizuje rewolucję nie 
oglądając się na instytucje wyznaniowe ani na religijne ideologie. W kon- 
sekwencji dalsze kurczowe wiązanie się chrześcijaństwa z burżuazją oraz 
podtrzymywanie integrystycznych i neointegrystycznych form działania 
doprowadzić może, zdaniem Mouniera, do całkowitego i nieodwracalnego 
wyobcowania chrześcijaństwa i kościoła ze świata współczesnego. 

Mounier postuluje zatem daleko idące „wpisanie się” chrześcijaństwa 
w socjalizm, który jest również w jego przekonaniu przyszłością świata. 
Chrześcijański personalista nie formułuje precyzyjnego programu działa- 
nia, ani nawet nie określa bliżej, na czym owo „wpisanie się” miałoby 


polegać. Stwierdza on natomiast, iż oba kierunki: personalizm chrześcijań- 
ski i marksizm 


„w oparciu o życiodajne inspiracje mas ludowych... mogłyby wspólnie 
podjąć wielkie zadanie odkrycia nowego czlowieka, w którym byłyby oca- 
lone wszystkie wartości człowieka wiecznego” (E. Mounier: Co to jest per- 
sonalizm? Kraków 1960, str. 228). 


Emanuel Mounier jest pierwszym myślicielem chrześcijańskim, który 
proklamował konieczność współpracy marksistów i katolików nad wspól- 
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nym dziełem rewolucji. Stwierdza on przy tym, Że rewolucja ekonomiczna 
i socjalna to dziedzina działań marksistów, gdy tymczasem personaliści 
chrześcijańscy winni w niej uczestniczyć kultywując wartości personali- 
stycznę, „duchowe”. 


Niewątpliwie inicjatywa Mouniera I całego środowiska chrześcijańskich 
personalistów może wpłynąć korzystnie na postawy lewicy chrześcijań= 
skiej, może ją zmobilizować do wspólnych z marksistami działań na polu 
społecznym i politycznym. Jednakże deklarowanie udziału w rewolucji dla 
kultywowania w niej wartości duchowych sugeruje, jakoby marksiści nie 
przywiązywali dostatecznej wagi do wartości „osobowych” i trzeba było 
dopiero chrześcijańskich personalistów, by ten brak uzupełnili. Jest to 
oczywista mistyfikacja, albowiem marksizm zawiera wszelkie wartości 
ludzkie, uznając człowieka za wartość najwyższą. 

"Godna podkreślenia jest inicjatywa Mouniera, który nie uznaje w swej 
koncepcji zasadniczego przedziału, jaki mógłby istnieć pomiędzy chrześci- 
jaństwem a socjalizmem. Przeciwnie, Mounier i personaliści grupy „Es- 
prit” deklarują się jako socjaliści. Czynią to nie dlatego, że są chrześcija- 
nami, lecz ze względu na swój personalizm, tzn. na uznawanie osoby ludz- 
kiej za najwyższą wartość. Mounier jako pierwszy spośród myślicieli 
chrześcijańskich zaproponował płaszczyznę konfrontacji poglądów i dia- 
logu wyznawcom oraz zwolennikom wszystkich tych filozofii, które uzna- 
ją potrzebę kultywowania wartości osobowych. Jego zdaniem można być 
personalistą i chrześcijaninem, ale także personalistą i egzystencjalistą 
oraz personalistą i marksistą. Postuluje on w ten sposób ukształtowanie 
ponadwyznaniowej płaszczyzny porozumienia wszystkich ludzi, którzy 
czują się personalistami (w mounierowskim rozumieniu słowa). 


E. Mounier jest twórcą personalizmu, który stał się wiodącą ideologią 
całej lewicy chrześcijańskiej sympatyzującej z marksizmem, wszystkich 
tych chrześcijan, dla których współpraca z marksistami stanowi nakaz po- 
litycznego i społecznego działania. 


Personalizm Mouniera należy traktować jako próbę nawiązania kontak- 
tów chrześcijaństwa z klasą robotniczą i jej ideologią. Ale to tylko jeden 
ważny problem, przed którym stanęła myśl chrześcijańska. Współczesna 
cywilizacja oparta jest na nauce, rozpowszechniła naukowy sposób myśle- 
nia, który w coraz większym stopniu staje się udziałem szerokich warstw 
społecznych. Wzrasta poziom wykształcenia, najnowsze odkrycia naukowe 
stosunkowo szybko docierają do czytającej publiczności. W tej sytuacji 
stosunek kościoła i chrześcijaństwa do nauki nie może opierać się już ału- 
żej na starej tomistycznej zasadzie, która traktuje naukę jako służkę ten- 
logii. Mvśl lomistyczna niszczyła przez kilka wieków wszelkie niezależne 
poczynania poznawcze, decydując w razie konfliktu między nauką a „„.eb- 
jawieniem” bezapelacyjnie na korzyść „objawienia. Technika, która 
w ostatnich kilkudziesięciu latach w błyskawicznym tempie opanowuje 
świat, to w oczach tomistycznych teologów niewolniczo przywiązanych do 
wyznawanych przez siebie średniowiecznych koncepcji — rodzaj demona 
niszczącego życie duchowe ludzkości, to czynnik odrywający człowieka od 
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Boga. Kościelni konserwatyści występują więc przeciw owemu demonowi 
techniki, w obronie „zagrożonego człowieka”. W rozwoju techniki wielu 
z nich upatruje podstawową przyczynę cofania się religii i zapanowania 
„materializmu konsumpcyjnego”. 

Wielu było teologów i filozofów chrześcijańskich naszej doby, którzy 
przeciwstawiali się temu zachowawczemu poglądowi. Pozytywnie o roli 
techniki wypowiadał się również Mounier. Ale żaden chrześcijański my- 
śliciel nie poszedł tak daleko w aprobacie nauki i techniki współczesnej, 
jak to uczynił Piotr Teilhard de Chardin. Sądzi on, iż świat znajduje się 
w stałym rozwoju, jest procesem dążącym do urzeczywistnienia Boga- 
Omega, a współczesna cywilizacja naukowo-techniczna stanowi niezbędny 
etap postępu ludzkości, przez którą przebiega główna oś kosmogenezy, 
inaczej mówiąc ewolucji wszechświata. Nauka i technika to niezbędne 
elementy moralnego i religijnego postępu ludzkości. Na skutek coraz więk- 
szego zagęszczenia szlaków komunikacyjnych opasujących glob ziemski, 
wobec faktu, iż technika dostarczyła nieznanych dotąd środków umożli- 
wiających kontakty między ludźmi, jako rezultat wzrostu liczebnego ludz- 
kości postępuje też proces tzw. socjalizacji”. W języku Teilharda socja- 
lizacja nie ma nie wspólnego z socjalizmem, oznacza po prostu określony 
stopień związków międzyludzkich, inaczej mówiąc uspołecznienia. Aktual- 
nie cała ludzkość, zdaniem Teilharda, uzyskuje świadomość przynależno- 
ści do jednego gatunku biologicznego oraz zamieszkiwania jednego glo- 
bu ziemskiego, jednej planety. Stąd teilhardowski termin „ludzkość upla- 
netvzowana”. Odznacza się ona wzrostem świadomości nie tylko indywi= 
dualnej, ale przede wszystkim zbiorowej, która do tego stopnia zapano- 
wuje nad procesem ewolucji, że obecną epokę rozwoju wszechświata na- 

zwać można zasadnie noosferą, czyli sferą myślącą. 

__ 'Teilhard sądzi, iż wzrastający proces socjalizacji jest jednoznaczny ze 
wzrostem międzyludzkich sympatii, miłości, która objawia swą siłę kos- 
miczną. Dla Teilharda jest rzeczą oczywistą, że ludzkość zmierza do stanu, 
w którym nastąpi, za wiele milionów lat, całkowite scalenie świadomości 
wokół chrystusowego ideału, ludzkość posiadać będzie wspólną reprezen- 
tację parlamentarną i wspólny rząd, co pozwoli w sposób planowy i prze- 
myślany gospodarować „energią ludzką”, której „inżynierowie” będą fak- 
tycznymi zarządcami życia społecznego i ekonomicznego. 

Widzimy, że cywilizacja naukowo-techniczna stała się w wizji Teilhar- 
da czynnikiem zbawiennym, niemal bogotwórczym, a natura zostaje głę- 
boko uświęcona. Teilhard nie neguje wartości instytucji kościelnej, prze- 
ciwnie — podkreśla, iż chrześcijaństwo nie może się obyć bez kościoła, 
jednakże fundamentalna rola w realizacji postępu ludzkości przypada 
wszystkim ludziom bez względu na ich przynależność wyznaniową. Każ- 
dy, kto uczestniczy aktywnie w „budowaniu ziemi”, działa na korzyść ewo- 
luującej kosmogenezy zgodnie z zamiarami „opatrzności bożej” i tym sa- 
mym wspiera chrześcijańską ideę zjednoczenia ludzkości przez Chrystusa 
w Bogu-Omega. 

Z tej postawy Teilharda wynika szereg postulatów praktycznych. Nale- 
ży w maksymalnym stopniu koncentrować energię ludzką wokół zadań 


- 


BS 


TADEUSZ PŁUŻAŃSKI 


wskazanych kierunkiem noosfery. Trzeba jednoczyć wysiłki wszystkich 
ludzi bez względu na ich dotychczasowe poglądy, styl życia; żaden element 
energii ludzkiej nie może uiec zatraceniu. 

Trzy są podstawowe siły ideologiczno-polityczne współczesnego świa- 
ta, sądzi Teilhard: dermokracja burżuazyjna, faszyzm i komunizm. Każda 
z nich, zdaniem Teilharda, zawiera pewne elementy pozytywne, które ma- 
ją wejść w skład „noosfery” jako współkomponenty: demokracja przeka- 
że urniłowanie wolności, faszyzm kult elit, a komunizm umiłowanie mate- 
rii świata oraz zdolność działań masowych. Teilhard postuluje daleko idą- 
cą współpracę pomiędzy chrześcijanami i marksistami, ale zastanawia się 
także, jak zwalczać marksizm. Teilhardyści skłonni są do współpracy 
z marksistami, jednakże w podtekście tego zaangażowania występuje prag- 
nienie chrystianizacji marksizmu. 

Pomimo istotnych różnie pomiędzy marksizmem a teilhardowską wizją 
świata, pomimo wielu istotnych zastrzeżeń, jakie wysuwa się z pozycji 
marksistowskich wobec Teilharda, jego ewolucjonizm chrześcijański nale- 
ży ocenić jako postępową koncepcję współczesnego katolicyzmu i dlatego 
przyciąga uwagę również badaczy marksistów. 


3ł 


Artykuł ten jest ogólną — w ramach narzuconych objętością — prezen- 
tacją głównych nurtów i koncepcji filozoficzno-teologicznych współczes- 
nego chrześcijaństwa w obrębie katolicyzmu i protestantyzmu. Stanowi 
więc przegląd konstelacji, nie zaś interpretację „teoretycznego nieba” 
współczesnego chrześcijaństwa. 


„Mianowicie fakt, że owa ziemska podstawa odrywa się sama od siebie 
i utrwala w obłokach niczym samodzielne państwo — pisał Marks — da 
się wytłumaczyć jedynie samorozdarciem i samozaprzeczeniem tej ziem- 
skiej podstawy. Musi więc ona sama być najpierw zrozumiana w swojej 
sprzeczności, następnie zaś, przez usunięcie tej sprzeczności, praktycznie 
zrewolucjonizowana. A więc np. po odkryciu, że ziemska rodzina jest ta- 
iemnicą świętej rodziny, musi ona sama być poddana krytyce w teorił 
ti ulec rewolucyjremu przekształceniu w praktyce”, (K. Marks: Tezy 
o Feuerbachu, Karo! Marks, Fryderyk Engels: Dzieła tom III, str. 6). 


Współczesna różnorodność koncepcji religijnych, ich wzajemna kontro- 
wersyjność, a w szczególności ów charakterystyczny dla współczesnego 
chrześcijaństwa ferment i coraz ostrzejsze konflikty w obrębie samego 
„Świata wiary”, nierzadko w łonie już nie tylko tej samej konfesji, ale 
nawet wśród adeptów jednej i tej samej szkoły, nurtu, tendencji filozo- 
ficznej czy teologicznej — mogą być zinterpretowane i wyjaśnione jako 
odzwierciedlenie ziernskiej sytuacji chrześcijan uczestniczących w różny 
sposób w społecznej i politycznej rzeczywistości naszych czasów. Ogrom= 
ny wzrost aktywności polityczno-społecznej chrześcijan, a w szczególno- 
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ści przybierajacy w ostatnich dziesięcioleciach charakter masowy zwrot 
mas chrześcijańskich w lewo, ich aktywizacja w walce przeciw imperia- 
lizmowi i wojnie, w szeregach ruchów narodowowyzwoleńczych — a prze- 
de wszystkim aktywizacia milionów chrześcijan w budownictwie nowego 
ustroju w świecie socjalistycznym — zaostrza tarcia i konflikty wewnątrz 
kościoła między różnymi tendencjami, zmuszając zarazem Watykan do 
szukania nowych metod utrzymania swoich pozycji ideologicznych i poli- 
tycznych. 

Dysproporcja, przybierająca charakter ostrej sprzeczności pomiędzy 
zaangażowaniem w praktykę rewolucyjną szerokich rzesz chrześcijańskich 
(oddziałującym przemożnie na charakter ich wieczeń religijnych, modvfi- 
kującym w sposób istotny ich charakter) a tradycyjnymi systemami konfe- 
syjnego myślenia, ukształlowanymi w innym okresie tistorycznym, zmu- 
sza współczesnych ideologów religijnych do gorączkowych zabiegów przy- 
stosowawczych. Stanowią one zarazem wyraz kryzysu rebgii, jak i próbę 
iego przawwyciężenia. 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


DYMITR SOKOŁÓW 


WSPÓŁCZESNY KAPITALIZEĄ 
MONOPOLISTYCZNY WY ŚWYŻETLE 
LENINOWSKIEJ TEORII IMPERIALIZMU 


Lenin od zarania swej działalności politycznej i teoretycznej poświęcał 
wiele uwagi ekonomicznej problematyce kapitalizmu. Na przełomie XIX 
i XX wieku kapitalizm znajdował się w procesie głębokich przemian. 
Zmiany te doprowadziły do ukształtowania się imperializmu, najwyższe- 
go stadium w rozwoju kapitalizmu. Nowe zjawiska w ekonomice i struk- 
turze politycznej wymagały od marksistów analizy i interpretacji wycho- 
dzącej daleko poza wskazania Marksa. Od samego też początku interpre- 
tacja istoty nowego etapu w rozwoju kapitalizmu stała się przedmiotem 
ostrych sporów. 

Broniąc całą swą twórczością czystości i ciągłości naukowej trady cji 
marksizmu, Lenin daleki był od dogmatycznego traktowania sformułowa- 
nych przez Marksa i Engelsa twierdzeń jako obowiązujących mimo zmie- 
nionych warunków. Przeciwnie, we własnej pracy i w ogóle w stosun- 
ku do teorii marksistowskiej Lenin konsekwentnie przestrzegał zasady, 
iż fakty idą przed dogmatami. Uważał — i dowiódł tego nieraz — iż 
zmiana warunków uzasadnia zmianę dotychczasowych ocen, nie może to 
jednak opierać się na powierzchownej analizie nowych zjawisk czy opisie 
pretendującym do roli analizy. 

Podejście to uwidacznia się z dużą wyrazistością w leninowskim trak- 
towaniu problemów kapitalizmu. Toczył on walki w obronie jedności 
i ciągłości marksistowskiej analizy, przeciwstawiając się zarówno kie- 
runkowi głoszącemu ograniczoną geograficznie i historycznie zastosowal- 
ność marksizmu do analizy rozwoju kapitalizmu, jak i tendencji do ..po- 
prawiania”” Marksa w duchu bardzo ostrej, lecz niezgodnej z faktami in- 
terpretacji sprzeczności oraz ograniczeń tego ustroju. Równocześnie dzia- 
łalność Lenina, skierowana na wykrywanie nowych zjawisk w rozwoju 
kapitalizmu, stała się podstawą do daleko idącego rozwinięcia marksistow- 
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skiej nauki o kapitalizmie zarówno w płaszczyźnie ekonomicznej, jak 
i społeczno-politycznej. 

Kapitalizm w ujęciu Lenina nie jest czymś niezmiennym. Stanowi zja- 
wisko niezmiernie skomplikowane, jego struktura ekonomiczna narażona 
jest na działanie rozlicznych sił wewnętrznych i zewnętrznych. Znajduje 
się ona w ciągłym ruchu i rozwoju i w tym rozwoju należy ją badać, aby 
wykryć dialektyczne prawidłowości rozwojem tym rządzące. 

Obecnie zdajemy sobie sprawę znacznie lepiej, niż to było możliwe za 
czasów Lenina, jak bardzo różni się kapitalizm współczesny od kapitalize 
mu czasów Marksa. Jesteśmy bogatsi o doświadczenie jeszcze pięćdzie- 
sięciu lat historii oraz dorobek nauki marksistowskiej w tym okresie. 
Epoka, w której pisał i działał Lenin, była epoką przejściową między ka- 
pitalizmem wolnej konkurencji a kapitalizmem monopolistycznym. Zmia- 
nie musi więc ulec także taktyka i strategia ruchu socjalistycznego, jeśli 
ma on doprowadzić do zwycięskiej rewolucji. Historia Wielkiej Rewolue 
cji Październikowej stanowi najlepszy dowód słuszności takiego wisónie 
"podejścia. 

Kapitalizm epoki, którą analizował Marks, był jeszcze kapitalizmem 
epoki konkurencyjnej. Charakteryzował się więc stosunkowo dużym roz- 
proszeniem kapitału, choć kapitał był już skoncentrowany w porównaniu 
z poprzednią epoką. Gospodarkę tego okresu cechowała dominacja rynku 
nad niezbyt zasobnym w kapitał, narażonym na bezlitosną konkurencję 
iw konsekwencji niepewnym jutra, drobnym czy średnim producentem 
kapitalistycznym. Już w tej epoce sytuacja wielkich kapitałów wyglądała 
inaczej, nie one jednak nadawały dominujące rysy ówczesnej gospodarce. 

W epoce Lenina zaznaczyły się wszystkie podstawowe kierunki zmian, 
charakteryzujące odmienność kapitalizmu monopolistvcznego w stosun- 
ku do kapitalizmu XIX-wiecznego. Utrwaliły się sfery wpływów wielkich 
mocarstw w postaci imperiów kolonialnych lub stref nieomal wyłączne- 
go uzależnienia od jednego z wielkich mocarstw. Postawiło to na po- 
rządku dziennym sprawy ponownych podziałów świata i rvnków świa- 
towych, z chwilą gdy podział istniejący przestał odpowiadać układowi 
sił, Zbliżyła się więc epoka wielkich wojen imperialistvcznych. 

Koncentracja produkcji i kapitału, powstawanie wielkich stowarzy- 
szeń reprezentujących najwyższy poziom centralizacji kapitału posta- 
wiło w nowym świetle problemy rynku i konkurencji. Wielkie jednostki 
gospodarcze nie mogą — jak wiadomo — wyzwolić się całkowicie spod 
władzy praw rynku, ich własna działalność staje się jednak zasadni- 
czym czynnikiem kształtującym sytuację rynkową. System wolnokon- 
kurencyjny ustępował więc miejsca systemowi konkurencji monopoli- 
stycznej. Rodziło to przemiany ekonomiczne i społeczne, gdyż nowy 
stopień koncentracji I nowy stopień rozwoju sił wytwórczych wymagał 
przekształcenia dawnych układów społeczno-ekonomicznych. 

Monopolizacja gospodarki stała się przyczyną nie znanej poprzednio 
skali zaburzeń ekonomicznych. W warunkach niebywałej koncentracji po- 
tęgi ekonomicznej w zgrupowaniach wielkiego kapitału mechanizmy gos- 
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podarcze dawnego systemu zawodzą i muszą być zastępowane przez dzia- 
łalność koordynacyjną i interwencyjną. Na arenę gospodarczą musi w ta- 
kich warunkach wkroczyć państwo kapitulistyczne jako rzecznik zbioro- 
wego interesu wielkiego kapitaiu — w ty1a również jego interesów poli- 
tycznych i ogólnego celu klasowego burżuazji, jakim jest zachowanie 
ustroju kapitalistycznego. Oznaczało to, iż w pewnym zakresie interesy 
zbiorowe kapitału mogły przeważać nad interesem indywidualnych 
ugrupowań monopolistycznych, nie mówiąc już o interesach mniejszych 
kapitalistów. Państwo kapitalistyczne stawało się czynnikiem współ- 
określającym stan ekonomiki 1 sytuację społeczną. Kapitalizm monopoli- 
styczny przekształcał się w kapitalizm państwowo-monopolistyczny. 

W nowych warunkach z nową, nie znaną dotąd siłą przejawiała się 
nierównomierność rozwoju. Skckowo narastające zmiany czynników 
określających poziom ekonomiczny (w postępie technicznym, tempie 
ekspansji produkcji i obrotów międzynarodowych) obok wzmożonej nie- 
równomierności rozwoju społecznego zaczynają charakteryzować nową 
epokę. Kapitalizm zawsze rozwijai się nierównomiernie. W epoce im- 
perializmu nierównomierność rozwoju dochodzi do szczytu. 

Te właśnie nowe zjawiska w kapitalizm:e Lenin uczynił przedmiotem 
swej analizy. Tym właśnie zjawiskoia przypisuje zmianę charakteru ka- 
pitalizmu, przekształcenie go z kapitalizmu rozproszonego i wolnokon- 
kurencyjnego w kapitalizm skoncentrowanej w ręku monopoli potęgi 
ekonomicznej, interwencji państwa, militaryzmu i walki o ponowny po- 
dział podzielonego już świata — w imperializm. 

Dialektyczne przekształcenie kapitalizmu dawnego typu w imperia- 
lizm nie zrywa jednak ciągłości ustrojowej. Śmiało stawiając tezy o no- 
wym charakterze kapitalizmu, Lenin podkreśla nieustannie, że jest to 
nadal kapitalizm, że system gospodarczy zachował swe podstawowe 
właściwości. Oznacza to także — skoro podstawowe cechy dawnego sys- 
temu zostały zachowane — iż trwają nadal, choć nieraz w zmienionej 
postaci, sprzeczności dawnego kapitalizmu. Pozostaje słuszna ogólna ana- 
liza Marksa o drogach rozwoju i przyczynach upadku ustroju kapitalis- 
tycznego. 

„Kapitalizm w swym stadium imperialistycznym doprowadza bezpo- 
średnio do najbardziej wszechstronnego uspołecznienia produkcji, wcią- 
ga, że tak powiem, kapitalistów, wbrew ich woli i świadomości, do jakie- 
goś nowego ładu społecznego, przejściowego mizdzy całkowitą wolnością 
konkurencji a całkowitym uspołecznieniem” — stwierdza Lenin. „Pro- 
dukcja staje się społeczna, ale przywłaszczanie pozc:taje prywatne. Sno- 
łeczne środki produkcji pozostają prywatną własnością nietvielkiej licz- 
by osób. Ogólne ramki formalnie uznawanej wolnej konkurencji utrzy- 
mują się, a ucisk pozostałej ludności przez nielicznych monopolistów 
staje się sto razy cięższy, dotkliwszy, nieznośniejszy” |). 

Na czym polega aktualność leninowskiej analizy imperializmu, doko- 
nanej przecież w okresie odległym o pięćdziesiąt łat od obecnej chwili? 


1) Dzieła, t. 22, str. 237. 


60 


Współczesny kapitalizm monopolistyczny 


Czy tylko metoda Lenina, jego sposób podchodzenia do nowych zjawisk 
zachowały dla nas znaczenie przykładu? Czy tezy szczegółowsze, charak- 
teryzujące kapitalizm epoki imperializmu, również zachowały swą waż- 
ność w dzisiejszych warunkach? 

Jak wiadomo, wielu jest chętnych do zepchnięcia dorobku leninow- 
skiego w tej dziedzinie do archiwum, jako teorii, której epoka już mi- 
nęła. Rozlegające się tu i ówdzie hasła „naprawy marksizmu” znajdują 
praktyczny wyraz w rezygnacji z podstawowej części lub nawet całości 
leninowskiej analizy imperializmu. Zdaniem tych teoretyków, kapita- 
lizm po II wojnie światowej już nie może być wyjaśniany w dawnych 
kategoriach. Trzeba więc rezygnować z dawnych dogmatów i widzieć 
go takim, jakim jest — czymś odmiennym nie tylko od XIX-wiecznego 
kapitalizmu, ale i od imperializmu epoki Lenina. 

Nie jesteśmy w stanie zbadać bliżej wszystkich aspektów współczes- 
nego kapitalizmu, które zdaniem wielu krytyków marksizmu zmieniły 
jego charakter. Skoncentrujemy się więc w tym artykule na niektórych 
problemach toczących się obecnie dyskusji i dotyczących aktualności le- 
ninowskiej charakterystyki monopoli. 

Świadomość, że żyjemy w epoce rewolucji naukowo-technicznej, sprzy- 
ja rozpowszechnianiu w świecie zachodnim opinii, iż obecny kapitalizm, 
powiedzmy zwężająco: kapitalizm lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, 
jest czymś jakościowo odmiennym od dawnego kapitalizmu. ,„Dawnym 
kapitalizmem” jest w tym ujęciu nie tylko system XIX-wieczny, który 
już tak dalece odszedł do historii, iż nikt nie poczuwa się do odpowie- 
dzialności za jego braki. Pojęciem „dawny kapitalizm” ostatnio zaczyna 
się ogarniać także kapitalizm epoki między I a II wojną światową, a na- 
wet okres wojny i pierwszycn lat powojennych. Jak wiadomo, kapita- 
lizm w okresie międzywojennym osiągnął fatalne wyniki ekonomiczne. 
Również wojny światowe nie należą do osiągnięć, którymi chcieliby dziś 
się szczycić zwolennicy systemu kapitalistycznego. Tak więc pierwsza 
połowa epoki irnperializmu z ukształtowanymi formami państwowo-mo= 
nopolistycznymi również coraz częściej awansuje do roli epoki prymi- 
tywizmu gospodarczego, by tym bardziej podkreślić waiory kapitalizmu 
obecnego. | 

Niewątpliwe 'osiągnięcia ekonomiczne kapitalizmu w ostatnich dwu- 
dziestu latach sprzyjają rozpowszechnianiu opinii, że nie są to już 
zwykłe zmiany ilościowe, ale jakaś nowa jakość. 


Świat kapitalistyczny w ostatnich 20 latach nie przeżywał poważniej- 
szych powszechnych spadków produkcji i powszechnego bezrobocia, któ- 
re cechowały większą część okresu międzywojennego. Chęć dystansowa- 
nia się współczesnego kapitalizmu nawet od okresu międzywojennego 
jest więc zrozumiała. 


Czy jednak takie dystansowanie się można uzasadnić? 
Najczęściej spotykamy się obecnie z oceną współczesnego kapitalizmu 
jako „społeczeństwa dobrobytu” czy „społeczeństwa oblitości”, w któ- 


61 


DYMITR SOKOŁÓW 


rym działają już inne reguły ekonomiczne. W propagowaniu takiego po- 
_ dejścia celują szczególnie Amervkanie *). 

Wśród europejskich autorów natomiast niektórzy adaptują wprost te- 
orię „społeczeństwa obfitości” do warunków europejskich, inni zaś na- 
wołują do naśladowania USA, by zbliżyć się do poziomu amerykańskich 
osiągnięć. Nutki krytycyzmu wobec amerykanizacji świata, zrozumiałe 
w ustach przedstawicieli słabszego partnera w świecie kapitalistycznym, 
czynią europejskie wersje teorii „nowego kapitalizmu” jeszcze bardziej 
chodliwymi na arenie międzynarodowej. Wyvmieńmy tu przykładowo 
międzynarodowy rozgłos, jaki zdobyła książka J. J. Servan-Schreibera 
„Le dćf[i americain" (1967), propagująca, nawiasem mówiąc, walkę z kon- 
kurencją amerykańską przez amerykanizację europejskich struktur spo- 
łecznych i organizacji kapitału. 

Szczególną karierę zrobiła teoria raczej socjologiczna niż ekonomicz- 
na, teoria „społeczeństwa przemysłowego” 9). Również i w tej teorii wi- 
dzimy dystansowanie się od dawnego kapitalizmu, który stanowi jeszcze 
niecałkowicie uformowane społeczeństwo przemysłowe. Intencje okreś- 
lania struktur współczesnego kapitalizmu kryptonimem „społeczeństwa 
przemysłowego” zawarte są w nadaniu im waloru ponadustrojowego. 
Znalazło to zresztą oddźwięk wśród niektórych badaczy uważających się 
za powołanych do unowocześniania marksizmu, i terminologia społeczeń- 
stwa przemysłowego została rozciągnięta w ich pracach również na cha- 
rakterystykę społeczeństw socjalistycznych. 

Wszystko to stanowi podstawę, na której opierają się zwolennicy te- 
orii konwergencji ustrojów kapitalistycznego i socjalistycznego. 

Teoria konwergencji znajduje w tych ujęciach uzasadnienie nie tylko 
pośrednie, polegające na sugerowaniu tożsamości każdego systemu na 


określonym szczeblu rozwoju ekonomicznego. Większość tych autorów — - 


jak W. Rostow, R. Aron — bezpośrednio polemizuje z marksowską kon- 
cepcją rozwoju społecznego i nieuchronności zwycięstwa socjalizmu. 
Angielski ekonomista labourzystowski, J. Strachev, wyróżnia się wśród 
nich tym, iż za główny obiekt swych ataków obiera nie Marksa, lecz 
teorię imperializmu Lenina *). Propagując odmienność współczesnego 
stadium kapitalizmu, interpretowaną w duchu teorii konwergencji jako 
„zbliżerie się” kapitalizmu do planowej gospodarki i „demokratycznego 


2) Do powstania wyobrażenia o gospodarce USA jako „społeczeństwie obfitości” 
przyczyniły się prace całego szeregu autorów — wymieńmy m. in. W. Rostowa, 
W. Hellera. Szczególną role odegrał jednak K. Galbraith, zresztą autor określenia 
„Społeczeństwo obfitości” zamiast brzmiącego staromodnie „społeczeństwo dobroby- 
tu”. 

Jeżeli w pierwszych pracach K. Galbraith jest wobec kapitalizmu dość krytycz- 
ny, co zresztą przyczyniło się do jego popularności, to w późniejszych pracach prze- 
chodzi do przejrzystej apologii współczesnego systemu. Ewolucia jego poglądów od 
American Capitalism. The Concept of Countervailing Power (1952) przez Affluent 
Society do New Industrial State (1967) jest pod tym wzgledem bardzo pouczająca. 

8) R. Aron: Le dóveloppement de la socićtó industrielle et la stratification sociale 
(1956). 

4) J. Strachey: Contemporary Capitalism (1956), szczególnie End of Empire. 
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socjalizmu”, Strachey twierdzi jednocześnie, iż leninowska teoria impe- 
rializmu analizuje nie istniejące już struktury i stosunki ekonomiczne. 

Dystansowanie się współczesnych badaczy burżuazyjnych od dawnego 

kapitalizmu nie opiera się, rzecz jasna, na samych tylko deklaracjach 
werbalnych. Stworzono cały system argumentów, który ma podkreślić 
istotną odmienność wspoiczesnego kapitalizmu od kapitalizmu „dawne- 
go”. 
Istotną rolę w tej argumentacji odgrywa teoria o zmianie charakteru 
własności w kapitalizmie. Kluczowa rola formy własności w określaniu 
podstawowych cech ustroju jest uznawana bowiem nie tylko przez 
marksistów, lecz i znaczną część realnie myślących ekonomistów burżu- 
azyjnych. 

Przedstawiając schematycznie stosowane w tej dziedzinie argumenty, 
można powiedzieć, iż współcześni ekonomiści burżuazyjni skłonni są do 
wyodrębniania w kapitalizmie dwóch zasadniczych etapów. W pierw- 
szym dominuje własność prywatna jako forma własności kapitału, 
a głównym motywem działania ekonomicznego jest maksymalizacja 
zysku. W zależności od stanowiska badacza kładzie się nacisk na te lub 
inne strony omawianego systemu, modna jest m. in. idealizacja konku- 
rencji i „ducha przedsiębiorczości” tej epoki. Powodując się chęcią dys- 
tansowania współczesnego kapitalizmu od kapitalizmu dawnego, więk- 
szość badaczy burżuazyjnych zajmujących się ogólnymi problemami 
ewolucji kapitalizmu ma skłonność do nomniejszania roli odgrywanej 
obecnie przez przeasiębiorsiwa kapitalistyczne „klasycznego typu”. Trak- 
tują je niemal jako przeżytek, mimo że przedsiębiorstwa jednoosobowe, 
spółki zwvkie i niewielkie spólki akcyjne stanowią nadal ponad 90 proc. 
ogólnej liczby przedsiębiorstw i w żadnym kraju kapitalistycznym nie 
dostarczają mniej niż 13 globalnej produkcji przemysłu. W usługach 
i handlu przedsiębiorstwa te można nadal uważać za dominujące. 

Drugi etap rozwoju kapitalizmu cechuje wzrost liczby wielkich spółek 
akcyjnych (korporacji), które zdaniem wielu teoretyków poczynając od 
lat trzydziestych bardzo zmieniły swój charakter. Stwierdza się na ogół, 
iż pierwotnie wielkie korporacje powstawały jako wykwit dawnego kon- 
kurencyjnego kapitalizmu i były opanowane tą samą nienasvconą po- 
gonią za zyskiem, jaka charakteryzowała wcześniejszą epokę. Stopniowo 
jednak motyw zysku tracił na znaczeniu i choć nie znika całkowicie, jest 
dziś już tylko jednym z wielu celów działania wielkich korporacji. Wiel- 
kie korporacje są zdaniem tych badaczy raczej instytucjami społecznymi 
niż tradycyjnymi organizacjami nastawionymi na realizację swych ego- 
istycznych celów (zysku) nawet wbrew interesom społeczeństwa. 

Wytłumaczenie tej metamorfozy bywa różnorodne, lecz pewne argu- 
menty spotyka się szczególnie często. Twierdzi się więc, że współczesna 
wielka korporacja nie jest niczyją konkretną własnością, stanowi nato- 
miast własność zbiorową. Wvnika to stąd, że najwięksi nawet udziałow- 
cy (indywidualni) nie posiadają zazwyczaj w wielkich korporacjach wię- 
cej niż kilka procent akcji. Znaczna i szybko rosnąca część akcji należy 
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do osób prawnych, takich jak fundacje dobroczynne czy naukowe, fun- 
dusze emerytalne, fundusze kas zapomogowych, fundusze ubezpieczeń 
wzajemnych itd. Drobni posiadacze akcji występują najczęściej zbioro- 
wo, korzystając z pośrednictwa specjalnych doradców, organizujących 
„fundusze inwestycyjne”. Część akcji należy do banków i towarzystw 
ubezpieczeniowych. Z wyjątkiem wielkich indywidualnych właścicieli, 
cały ten zespół akcjonariuszy nie jest zainteresowany w tym, by przed- 
siębiorstwo przynosiło duże zyski kosztem zwiększonego ryzyka. Cenią 
sobie najbardziej pewność lokaty, gwarancje niewygórowanego stałego 
dochodu 5). 


Przy rozproszeniu własności akcji i braku zainteresowania akcjona- 
riuszy „instytucjonalnych” maksymalizacją zysku zachodzą — jak twier- 
dzą ci autorzy — następujące zjawiska. Zarządy spółek akcyjnych wy- 


mykają się spod kontroli akcjonariuszy. Jeśli tylko zarząd zapewnia sta- ' 


łą ekspansję, pewność lokat i niewielki, ale stały dochód z akcji — może 
się uważać za spełniający wszystkie wymagania. Dlatego zarządy wiel- 
kich korporacji zainteresowane są nie w maksymalizacji zysku, lecz 
przede wszystkim w ciągłej ekspansji swych firm. Skłania to ich. do za- 
trzymywania dla samofinansowania znacznej części zysku. Wypłata wy= 
sokich dywidend należy już dziś do rzadkości (tvm bardziej że przy wv- 
sokich cenach rynkowych akcji każda dywidenda i tak daje niewielki 
dochód w stosunku do zapłaconej za akcje cenv). Własne środki nie wy- 
starczają na ekspansję, zwłaszcza w epoce szybkich przemian techniki. 
Zmusza to zarządy spółek do utrzymywania z bankami bliskich kontak- 
tów niezbędnych do finansowania programów ekspansji. Wreszcie 
w wielu dziedzinach finansowanie ekspansji wymaga kontaktów z agen- 
dami rządu czy to dla uzyskania kredvtów lub dotacji, czy to dla uzys< 
kania obniżek podatkowych (przyznawanycn dla przedsiębiorstw reali- 
zujących poważne przedsięwzięcia inwestycyjne). 


Zarządy wielkich spółek nie są właścicielami, lecz tyiko zarządcami 
olbrzymich majątków. Zapewnia to im wielkie wpływy w społeczeń- 
stwie, nie są to jednak tradycyjne wpływy wielkiego kapitału. Jest to 
raczej jakaś wspólnota interesów kierowników przemysłu, handlu, finan- 
sów z kierownictwem aparatu państwowego, wojskiem, nauką itd. Na- 
zwa technokracji uzyskała trochę pejoratywne zabarwienie również w 
publikacjach świata burżuazyjnego, chociaż początkowo używano jej 
chętnie. Autorzy współcześni piszą o wspomnianej przez nas wspólnocie 
interesów i kontaktów na płaszczyźnie konieczności wspólnego działa- 
nia jako o „technostrukturze” współczesnego społeczeństwa 6). Dla celów 


[aero ocw 


6) A. Berle, jr.: Power without Property (1959). 


6) Pcjęcie to wprowadza K. Galbraith w swej ostatniej pracy, jako określenie svs- 
temu, w którym koncentracja „informacji” i „decyzji” w ręku managerów wielkich 
korporacji 1 administracji państwowej pozwala im określać cały przebieg rozwoju 
gospodarczego. 
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propagandowych mówi się najczęściej bardziej mglisto o „elicie facho-) 
wej”,o „elicie managerskiej” itd. 

Łatwo dostrzec, iż wszystkie te wywody sugerują osłabienie motywu 
zysku na rzecz motywu ekspansji (lub u autorów używających bardziej 
krytycznego języka — motywu „samoutrwalania”). Wiąże się to ze spad- 
kiem roli własności prywatnej na rzecz własności instytucjonalnej. Daw- 
ny kapitalista przestaje być centralną figurą życia gospodarczego, miej- 
sce jego zajął manager. Dzieje się tak, ponieważ ważniejsza od własności 
okazuje się funkcja zarządzania spełniana przez managerów i związana 
z tym koncentracja w ich ręku informacji technicznej i ekonomicznej. 
Rozwój nowej struktury elity na dłuższą metę doprowadzi zresztą do 
upadku i zaniku wielkich kapitałów w ręku prywatnym. „Rewolucja 
w dochodach”, realizowana przez system podatkowy obciążający wiel. 
kie dochody, i rozwój klas średnich mają być tego dowodem. 


Rola współczesnego państwa nie kończy się na tym, że organizuju ono 
wespół z elitą managerów proces rozwoju ekonomicznego. Znaczna część 
teoretyków burżuazyjnych jest skłonna przypisywać właśnie działalnośs 
ci państwa burżuazyjnego wnoszenie nowych, bardziej społecznych ele; 
mentów do życia gospodarczego. 

Państwo w tym ujęciu ma charakter ponadklasowy. Działa na rzecz 
zachowania i ewolucyjnego rozwijania istniejących struktur, w procesie 
tych zmian zmienia się samo. Jego cele są celami o charakterze ogólno- 
narodowym, działalność jego musi więc polegać na godzeniu sprzecz: 
nych interesów poszczególnych grup. 

Pewne cele uznaje się za posiadające priorytet społeczny: zrównoważo: 
ny wzrost, pełne zatrudnienie, zapewnienie bezpieczeństwa. Realizacja 
wynikających stąd zadań prowadzi do tego, iż udział państwa w docho4 
dzie narodowym i w zatrudnieniu siły roboczej bez przerwy rośnie, 
Osiągając po drugiej wojnie udział rzędu 25—350/9 w ogólnej sumie wys 
datków społeczeństwa, państwo obecnie nawet w czasach pokoju (daw4 
niej tylko w czasie wojny) jest najpoważniejszym nabywcą na rynku 
krajowym. Od jego działalności zależą bezpośrednio losy całych gałęzi 
przemysłu i rolnictwa oraz zatrudnienie milionów osób. Koordynująca 
i organizatorska działalność państwa powoduje, że zanika właściwa a 
nemu kapitalizmowi chwiejność w procesie wzrostu, rozwój staje się pla 
nowy albo przynajmniej zbliżony do nakreślonych programów. Równie 
konflikty socjalne są przez państwo planowo rozładowywane. Służy t 
mu polityka dochodów zapewniająca równocześnie większą sprawiedli 
wość społeczną (przez obciążanie wysokich dochodów itd.) i zrównowa 
żenie wzrostu. Dla zrównoważenia wzrostu i w ogóle zapewnienia środ 
ków na wzrost szerokie rzesze „pracobiorców” muszą zrezygnować z nad 
miernych żądań co do zarobków i świadczeń socjalnych. Zadaniem pań 
stwa jest ustalenie stopnia wzrostu konsumpcji, płac realnych itd 
Związki zawodowe stanowią część współczesnej technostruktury; stała 
się to możliwe dzięki działalności państwa jako arbitra. Dawnych spo 
rów klasowych nie może być w społeczeństwie o zmienionej strukturzę 
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1 w dodatku o kierowanym rozwoju. Zadania związków muszą więc po- 
legać na organizacji na swym odcinku współpracy „pracobiorców” z ma- 
nagerami i państwem oraz zapewnieniu, by udział pracobiorców w do-> 
chodzie narodowym nie malał /). 


* Oczywiście niezwykła koncentracja potęgi w ręku wielkich korporacji 
nie ulega wątpliwości. Skoro jednak korporacje te działają w duchu oś- 
wieconego paternalizmu, władza managerów okazuje się w ostatecznym 
wyniku zupelnie demokratyczną formą ustrojową. O trwalej dyskrymi- 
nacji jakiejś grupy można mówić tylko jako o wypaczeniu lub pozosta- 
łości dawnego systemu, np. kolonializmu. Jako nie dostosowane do no- 
woczesnej struktury społeczeństwa różne przejawy dyskryminacji będą 
zanikały. 

Marksiści mają krytyczny pogląd na społeczną i ekonomiczną struk- 
turę współczesnego kapitalizmu, zasadniczo różny od przedstawionego 
wyżej. Nic dziwnego, iż poglądy marksistowskie na kapitalizm współ- 
czesny, w szczególności zaś poglądy twórcy marksistowskiej teorii 
współczesnego kapitalizmu — Lenina, są przedmiotem nieustannych 
ataków ideologów burżuazji oraz ich sojuszników spod znaku rewizjo- 
nizmu. 

Podstawowym odcinkiem kontrowersji jest problem monopoli kapita- 
listycznych i oceny ich charakteru. Przedstawione przez nas apologetycz= 
ne ujęcia współczesnej nauki burżuazyjnej stanowią kontynuację spo- 
rów toczących się już od końca ubiegłego stulecia. 

Wielkie związki monopolistyczne, rozwijające się od lat siedemdzie- 
siątych XIX stulecia, w latach dziewięćdziesiątych panowały już fak- 
tycznie nad większością gałęzi produkcji, szczególnie w przemyśle cięż- 
kim. Zakres zmian wnoszonych do życia gospodarczego przez szybko 
rosnące giganty ekonomiczne był ogromny, zmieniała się bowiem cała 
struktura przemysłu, zmieniał się charakter konkurencji, na miejsce ży- 
wiołowego kształtowania się cen przyszła po raz pierwszy polityka cen 
w skali całych gałęzi. Zmiany dokonywały się w tempie rewolucyjnym. 

Potęga ekonomiczna monopoli oraz ich olbrzymie zyski powodowały, 
iż przed siłą czy przekupstwem ustępowały wszystkie przeszkody, jakie 
próbowano stawiać na drodze ich rozwoju. Ekspansja zewnętrzna, przy- 
bierająca w tym okresie olbrzymie rozmiary, pozwalała czołowym pań- 
stwom kapitalistycznym przekupywać zyskami z kolonii, z wywozu kapi- 
tału i szybko rosnącego handlu zagranicznego całe grupy kiasy robotni- 
czej. 

Właściwie cały arsenał pochwał pod adresem wielkich korporacji po- 
wstał już z końcem ubiegłego stulecia i nasza epoka przyniosła tylko 
zaskakujący kamuflaż monopoli pod instytucje społeczne nie zaintere- 
sowane zyskiem. W pierwszym okresie swego istnienia monopole czuły 
się pewnie i nie uciekały się do tych chwytów na taką skalę. Warto jed- 


7) Por. K. Galbraith: American Capitalism, op. cit. i J. Strachey: Contemporary 
Capitalism, op. cit. 


Współczesny kapitalizm monepolistycznę 


ą 


nak dodać, że argumenty o „społecznej funkcji” wielkich przedsiębiorstw 
są znane od zaczątków monopolizacji. W tworzeniu tego mitu uczestni< 
czyli sami monopoliści. 

Lenin przywiązywał szczególną wagę do monopolizacji produkcji we 
współczesnym mu świecie. Czołowi teoretycy jego epoki byli skłonni 
inaczej rozkładać akcenty. Rudolf Hilferding w swej fundamentalnej 
pracy Kapitał finansowy rysuje obraz zmonopolizowanej gospodarki 
podporządkowanej kapitałowi bankowemu. 


Lenin patrzy na kapitalizm monopolistyczny przede wszystkim jako 
na kapitalizm, podkreśla cechy łączące to stadium rozwoju kapitalizmu 
z podstawowymi właściwościami tego ustroju. Pomaga to mu przy pode-| 
kreślaniu całego ogromu dokonujących się zmian wydobywać dialek»l 
tyczną jedność w występowaniu tych właściwości. > 


Leninowskie podejście do procesu monopolizacji polega na ukazywa*| 
niu, zgodnie z tradycją marksowską, dialektyki przekształceń i wzajem= 
nego oddziaływania konkurencji i monopolu. System konkurencji, pod= 
kreśla Lenin za Marksem, nie może nie prowadzić do swego zaprzeczenia, 
do monopolu. Konkurencja rozwarstwia jej uczestników, sprzyja boga-| 
ceniu się jednych kosztem innych, stwarza więc rosnącą nierówność; 
szans w tej walce. Nierówność ta jest wspomagana przez kierunki roz=, 
woju techniki, skłaniające do zastosowania rozwiązań coraz sprawniej- 
szych, ale wymagających coraz większej skali produkcji. Proces kon- 
centracji kapitału w wyniku konkurencji jest wspomagany i przyspie- 
_szany przez konieczność koncentracji produkcji. 

Na pewnym etapie rozwoju procesy te zaczynają przebiegać lawinowo, 
co nadaje dawnej nierówności szans konkurencyjnych formy instytucjo- 
nalnie zakrzepłe. Związki monopolistyczne wyrastające z walki konku- 
rencyjnej starają się uniemożliwić albo przynajmniej utrudnić walkę 
konkurencyjną w opanowanych przez siebie gałęziach. Nie potrafią 
jednak nigdy osiągnąć tego celu, który w kapitalizmie w ogóle zrealizo- 
wany być nie może. 

Dlaczego? W utopijnej krytyce kapitalizmu w tej epoce dominuje 
przekonanie, iż zbliża się czas, gdy jakiś supertrust przejmie władzę nad 
całą gospodarką, znosząc tym samvm wszelką konkurencję i przejmu- 
jąc władzę polityczną w kraju. Tak poważny teoretyk, jak K. Kautsky, 
sądzi, że zbliża się czas, gdy taki supertrust (pozbawiony u niego zło- 
wrogich cech utopii J. Londona, zawartej w powieści The Iron Heal) 
ukształtuje się w skali międzynarodowej. K. Kautsky głosił więc teorię 
ultraimperializmu, czyli swego rodzaju uwieńczenie procesów monopo- 
lizacji nadbudową w skali światowej. 

Poglądy te — krytycznie czy pozytywnie oceniające tendencje rozwo- 
jowe — sugerują, iż kapitalizm przezwycięży w końcu ograniczenia roz- 
woju i żywiołowość, wynikające z konkurencji, i stanie się kapitalizmem 
zorganizowanym czy planowym. Czynnikiem wnoszącym elementy or- 
ganizacji są bezpośrednio procesy koncentracji kapitalistycznej. 


in) 
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Lenin konsekwentnie wykazuje utopijność takich poglądów, w któ- 
rych dialektyka procesu rozwojowego sprowadzona jest do prostych, me- 
chanicznie niejako przebiegających tendencji (koncentracja — aż do cał- 
kowitej koncentracji w skali społeczeństwa, ograniczenie konkurencji — 
aż do całkowitego zniesienia konkurencji, ograniczenie żywiołowości — 
aż do planowości itd.). Niektóre z nich, jak poglądy K. Kautsky'ego na 
ultraimperializm, Lenin poddaje szczegółowej, ostrej krytyce, z innymi 
polemizuje w toku wykładu własnych poglądów. 

Kapitalizm monopolistyczny wyrasta z dawnego, konkurencyjnego 
kapitalizmu, podkreśla Lenin. Mimo długotrwałego rozwoju monopoli, 
pozostają one nadbudową nad morzem drobnej i średniej własności, 
ciągle się odradzającej. Oznacza to, że monopole, chociaż rozwijają się 
kosztem drobnych i średnich kapitałów, nie znoszą tendencji do odra- 
dzania się kapitału w formie rozproszonej. Żywiołowość rozwoju kapi- 
talizmu zostaje przez to utrwalona również w nowych warunkach, cho- 
ciaż może doznawać pewnych ograniczeń. 

Monopol powstający w jednej dziedzinie oznacza wzrost konkurencji 
i żywiołowości w dziedzinach, z którymi się styka. Monopol powstający 
w celu ograniczenia czy zniesienia konkurencji rodzi ją wokół siebie 5). 
Różnorodność form walki konkurencyjnej odpowiada różnorodności 
frontów tej walki: walki konkurencyjnej wewnątrz monopoli o zagarnię- 
cie decydujących wpływów, o uzyskanie większego udziału w zyskach 
itd., następnie walki monopoli jednych gałęzi z monopolami innych ga- 
łęzi o warunki sprzedaży i dostaw, konkurencji monopoli sprzedających 
podobne towary (prowadzącej do podziału rynków zbytu) i ubiegających 
się o podobne surowce (podział rynków zaopatrzenia), konkurencji mo- 
nopoli z nie zmonopolizowanymi producentami itd. Wreszcie cały ten 
system toczy walkę o zwiększenie swych zysków przez wzmożenie eks- 
ploatacji robotników i kosztem ograbiania konsumentów w warunkach 
określanych inicjowaną przez monopole drożyzną. Ciągłość rozwoju od 
wolnej konkurencji do monopolu znajduje wyraz zarazem w próbach 
ograniczania konkurencji i w jej faktycznym zaostrzeniu. 

Głęboka dialektyczność metody analizy zastosowanej przez Lenina 
doprowadziła go do wniosków, których pełne, empiryczne potwierdzenie 
okazało się możliwe dopiero na podstawie późniejszych doświadczeń. 

Dziś dla nikogo nie może już być dyskusyjne, że rozwój monopoli nie 
doprowadza ani do powstania jednego supertrustu w skali kraju, ani tym 
bardziej w skali świata kapitalistycznego. Monopole istnieją już blisko 
sto lat, a panują od lat osiemdziesięciu, nie zdołały jednak osiągnąć ta- 
kiego stopnia koncentracji. Zapewne nie brakowało im chęci do takich 
rozwiązań; jeśli ich nie osiągnięto, to musiały zadziałać siły uniemożli- 
wiające taką superkoncentrację. 

Dostrzeżona przez Lenina tendencja do wzmagania przez monopole 
niszczycielskiej siły konkurencji ujawniła się z wielką siłą w okresie 


8) Lenin: Dzieła, t. 22, str. 210—241. 
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między pierwszą a drugą wojną światową. Nie skrępowane działanie mo-' 
nopoli — wtedy gdy rozwój polityczno-ekonomiczny (powstanie pierw-, 
szego kraju socjalistycznego, kryzys systemu kolonialnego, kryzys ukła- 
du sił w międzynarodowym systemie gospodarczym) uniemożliwił kon- 
tynuowanie ekspansji zewnętrznej w dawnym tempie — doprowadziło 
do katastrofalnych skutków. Długotrwała stagnacja Europy zachodniej 
w latach dwudziestych oraz największy i najdłuższy w dziejach kapita-. 
lizmu kryzys ekonomiczny, który wraz z depresją wypełnia lata trzy-, 
 dzieste, były rezultatem działania tych sił, rezultatem zaciekłej konku+ 
rencji międzynarodowej, bezplanowości i anarchii produkcji wewnątrz, 
kraju, egoistycznej i szkodliwej dla gospodarki polityki banków i koncer-, 
nów itd. Wynikało to oczywiście nie z głupoty czy ignorancji monopoli- 
stów, lecz z obrony egoistycznych, prywatnych interesów przy pomocy; 
skoncentrowanej potęgi ekonomicznej (i wpływów politycznych), jaką 
posiadają poszczególne monopole. 


Kapitalizm przeżył niejeden kryzys; nigdy jednak przedtem nie zda-| 
rzyło się, by wymiana międzynarodowa skurczyła się trzykrotnie pod! 
wpływem bezwzględnych metod, jakie każda ze stron zastosowała dla, 
zwalczenia handlu swych konkurentów. W USA bvł okres, gdy produk. 
cja przemysłu hutniczego zmalała o ponad 80%. Najzacieklejsza wolna! 
konkurencja nie wyrządziłaby takiej szkody, jak upór, z jakim wielkie | 
monopole hutnicze utrzymywały w czasie kryzysu wysokie ceny. Ska-| 
zując w rezultacie swój kapitał na bezczynność, a milionowe rzesze ro-: 
botników na bezrobocie, monopole działały zgodnie z logiką swej orga- 
nizacji — nawet w czasie kryzysu nie zaniedbały wzajemnej walki o ryn- 
_ ki, o lepsze ustawienie się dla pokryzysowej konkurencji itd. Zyski zaś 

monopoli — mimo wszelkich strat — nie znikły całkowicie nawet w la- 
_ tach kryzysu. 


Również okres ostatni nie przyniósł żadnych oznak, by monopole mo- 
gły zastąpić konkurencję między sobą współpracą w skali narodowej 
czy ponadnarodowej. Monopole toczą ze swymi konkurentami zagra- 
nicznymi zaciekłą walkę o rynki zbytu i źródła surowców. korzystając 
przy tym z aktywnego poparcia „własnych rządów” na arenie między-= 
narodowej. Integracja zachodnioeuropejska nie zmniejsza, lecz zaostrza 
walki pomiędzy monopolami europejskimi, Wielka przewaga kapitałowa 
i techniczna monopoli amerykańskich nie osłabia oporu wobec ich eks- 
pansji, lecz każe ich słabszym konkurentom ściślej wiązać się z działal-, 


_  nością ochronno-protekcyjną własnych rządów. 


Jeśli jakieś dziedziny działalności powstają od podstaw lub dopiero | 
teraz osiągają wielkie znaczenie gospodarcze, stają się one domeną tak. 
samo ostrej konkurencji monopolowej. Za przykład może posłużyć za- 
ciekła konkurencja w supernowoczesnym przemyśle komputerów. Wy- 
mieńmy także głośny w ostatnich latach proces „drenażu mózgów”, po- 
legającv na ściąganiu — głównie do USA — specjalistów wysokiej kla- 
sy, wykształconych w innych krajach, przeważnie w Europie zachodniej. 
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Znaczna część tego drenażu stanowi w istocie rzeczy formę walki kon- 
kurencyjnej monopoli amerykańskich wobec swych europejskich konku- 
rentów. Amerykanie przyzwyczajeni są zresztą do tego na własnym 
gruncie, gdzie kaperowanie personelu kierowniczego i wybitnych spec- 
jalistów z firm konkurencyjnych stało się w ostatnich latach zjawiskiem 
masowym. i 


Sytuacja wewnątrz krajów kapitalistycznych kształtuje się analogicz- 
nie, z tym że jeśli rządy wspomagają jakiś monopol przeciwko jego kon- 
kurentom, np. przez udzielenie niezwykle dogodnej koncesji, dzieje się 
to raczej w wyniku siły danego monopolu lub też zwykłej korupcji niż 
świadomej i celowej polityki. Zabiegi o podział najbardziej intratnych 
zamówień wojskowych są niewyczerpanym rejestrem zaciekłej walki 
konkurencyjnej między monopolami, działania różnego rodzaju „grup 
nacisku”, pospolitej korupcji itd. 


Trwająca koncentracja kapitału nie wyeliminowała także tendencji 
do odradzania się drobnego i średniego kapitału. Przedsiębiorstwa drob- 
ne i średnie zatrudniają co prawda w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych nieco mniej ludzi niż przed 50 laty, dysponują natomiast większy- 
mi niż dawniej kapitałami. Postęp techniczny nie tylko nie zniósł tej 
kategorii przedsiębiorstw, lecz w niektórych dziedzinach stworzył dla 
nich nowe pole działania. Obserwuje się ogólne tendencje do wypycha- 
nia tych przedsiębiorstw z gałęzi o produkcji masowej i względnie jed- 
norodne* (przemysł wydobywczy, produkcja węgla, stali, energii elek- 
trycznej itd.) do produkcji uzupełniającej w podstawowych dziedzinach 
przetwórstwa. Bcz przerwy jednak rośnie zapotrzebowanie na działal- 
ność takich przedsiębiorstw w sferze remontowo-usługowej i produkcji 
nietypowej. 

Nie ma też żadnego dowodu, poza spekulacyjnymi wywodami z wąt- 
pliwych założeń o dominacji „instytucjonalnej formy własności”, by 
wielkie monopole współczesne utraciły w jakimkolwiek stopniu zain- 
teresowanie zyskiem. 


To prawda, iż udział zysków w dochodzie głównych krajów kapitalis- 
tycznych nie rośnie już od kilkudziesięciu lat. Odnosi się to jednak tylko 
do stopy zysku, masa zysku bowiem we wszystkich krajach kapitalis- 
tycznych rośnie i jest obecnie (podobnie jak produkcja) kilkakrotnie wyże 
sza niż np. w 1929 r. Zyski korporacji stanowią np. w USA ostatnio su- 
me rzędu 90—100 mld dol., czyli więcej niż cały dochód narodowy tar 
kich krajów, jak Japonia albo NRF. Nawet po potrąceniu podatków po- 
zostaje korporacjom amerykańskim 45—50 mld dol. czystego zysku, 
więcej niż wynosi dochód narodowy Włoch. 


Obciążenie zysków monopoli podatkami, reklamowane przez zwolen- 
ników teorii rewolucji w dochodach, nie wzrasta od czasów II wojny 
światowej. W rezultacie również po zapłaceniu podatków suma zadekla- 
rowanych zysków w dyspozycji kapitalistów rośnie w tym samym termqe 
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pie, co produkcja. Znaczna część zysku pozostaje jednak ukryta przes: 
praktyki przyspieszonej amortyzacji, pozwalającej maskować część zys-, 
ku jako koszt produkcji, przez niektóre formy samofinansowania itd. 


Nie widać dowodów na to, by ulegały rozbiciu czy rozproszeniu wiel- 
kie fortuny, które charakteryzowały początkowy okres powstawania 
monopoli. Praktycznie nie zdarza się, by wielkie przedsiębiorstwo mo- 
nopolowego typu zbankrutowało. Listę monopoli wzbogacają nowe fir= 
my; nie ubywają jednak z niej monopole już istniejące. Dotyczy to rów=, 
nież dziedziny otoczonej — ze względów podatkowych — dużą tajemni- 
cą, tzn. osobistych fortun i majątku wielkich kapitalistów. Wiarygodne 
szacunki niezależnych badaczy sugerują, że tempo wzrostu tych 
jątków jest szybsze niż tempo wzrostu całej gospodarie' 


Jeśli spojrzymy na ukazującą się w uinyry KAŃSKIM czasopismie „Fo 
tune” listę najbogatszych ludzi USA, zauważymy, iż od lat występują) 
tam te same nazwiska, chociaż obecnie trzeba być ę kilkadziesiąt miiioj 
nów bogatszym, by dostać się do „górnej setki”, 

Skoro stwierdzamy trwanie i wzrost zysków, powstaje pytanie e spo-] 
sób pogodzenia ich z rosnącym, przeciętnym dochodem ludzi pracy, 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Takie źródła, jak eksploata= 
cja kolonii, na jakie wskazywali swego czasu Engels i Lenin jako na 
źródło, z którego jest przekupywana angielska arystokracja robotnicza, 
nie mają obecnie dawnego znaczenia. Kraje III świata są zbyt biedne, 
by sumy tracone przez nie na nieekwiwalentnej wymianie czy spłacaniu 
odsetek i rat od pożyczek oraz wypłata zysków obecnym kapitalistom 
mogły przesądzić o wzroście stopy życiowej w USA i Europie zachod- 
niej. III świat traci w ten sposób sumy niebagatelne; same USA otrzy-, 
mują 3—5 mld dol. rocznie z tytułu zysków i procentów od lokat zagra- 
nicznych, drugie tyle ukryte jest w nieekwiwalentnej wymianie. W sto- 
sunku do ponad 600 mld dol. dochodu narodowego USA (w 1968 r.) sta-. 
nowi to jednak pozycję niewielką, 


Podstawowym źródłem ciągle rosnącej produkcji jest w warunkach 
współczesnego kapitalizmu wzrost wydajności pracy. Zatrudnienie pro- 
dukcyjne pozostaje w USA mniej więcej na tym samym poziomie od 
blisko trzydziestu lat. Kraje Europy zachodniej przechodzą ewolucję po- 
dobną. W okresie po II wojnie światowej ok. */49 przyrostu produkcji 
pochodzi już ze wzrostu wydajności pracy. Nie zmieniająca się w tym 
okresie proporcja zysku do wartości produkcji oznacza, iż wzrost wy= 
dajności pracy wykorzystywany jest przez kapitalistów dla zwiększenia 
absolutnej wielkości swych dochodów. 


Traktowanie stabilizacji udziału zysków i dochodów z pracy w docho- 
dzie narodowym jako oznaki „sprawiedliwego podziału” korzyści eks- 
pansji jest powszechnie przyjęte przez ekonomistów  burżuazyjnych. 
W rzeczywistości nie świadczy to o niczym innym, jak o wzroście wy* 
zysku, skoro masa wartości dodatkowej otrzymywana przez kapitał sią 
zwiększa, Jeśli zaś uwzględni się rosnące ciśnienie podatkowe na docho- 
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dy ludzi pracy, okaże się, że (gdy będziemy badali pewne okresy rzędu od 
kilku do kilkunastu lat) udział klasy robotniczej w wytworzonym przem 
siebie produkcie maleje na rzecz udziału burżuazji i państwa kapitali- 
stycznego. 


Zaciekłe ataki teoretyków burżuazyjnych na samą zasadę ujmowania 
stosunków w kapitalizmie współczesnymi w kategoriach wyzysku są w 
tym świetle zrozumiałe, „Społeczeństwo obfitości” czy „współczesne spo- 
łeczeństwo przemysłowe” zostają bowiem przy tym podejściu zdemas- 
kowane jako kontynuacja podstawowych cech jak najbardziej klasycz- 
nego kapitalizmu. Okazuje się bowiem, iż kunsztowne wywody o rezul- 
tatach „instytucjonalizacji” własności spółek akcyjnych w postaci spad- 
ku zainteresowania zyskiem nie znajdują po prostu potwierdzenia w fak- 
tach. Okazuje się więc, że różnice w tej podstawowej dziedzinie — włas- 
ności, podziału dochodu narodowego — polegają głównie na sposobie 
przedstawiania rzeczywistości, która pozostała ta sama. 


| Dorzućmy do naszych wywodów o tvm, iż rozwój historyczny w peł- 
ni potwierdza aktualność tezy Lenina o monopolach jako kontynuato= 
rach wszystkich podstawowych cech dawnego kapitalizmu, jeszcze je- 
den dowód. 


| We wszystkich omówionych przez nas ujęciach istoty współczesnego 
kapitalizmu jako czegoś odmiennego od kapitalizmu dawnego podkreślą 
się spadek roli motywu zysku. Że sami przedstawiciele burżuazji trak- 
tują to jako propagandę, a nie obraz rzeczywistego stanu rzeczy, świad- 
czy fakt, iż prawie wszystkie bodźce stosowane przez współczesne pań- 
stwo kapitalistyczne wobec przedsiębiorców w ramach polityki gospo- 
darczej sprowadzają się do wykorzystania jednego motywu — zysku. 
Gdy chce się zapewnić współpracę kapitalistów, ofiaruje się im szanse 
wyższych zysków — przez obniżenie podatków, tańszy kredyt itp. Gdy 
chce się powstrzymać kapitalistów od jakiejś cziałalności niekorzystnej 
dla państwa, stwarza się zagrożenie ich zysku przez zwiększenie podat- 
ków, dodatkowe opłaty, droższy kredyt itd. W potraktowaniu przez rzą- 
dv burżuazyjne motywacji działań współczesnych przedsiębiorstw (rze- 
komo mających inne motywy działania niż zysk) jako podporządkowa= 
nej pogoni za zyskiem trudno widzieć chęć krytyki. Po prostu takie są 
fakty i do nich przystosowuje się polityką gospodarczą. 

Dodajmy wreszcie dla ścisłości, iż szczegółowe teorie wzrostu w kapi- 
talizmie, formułowane przez ekonomistów burżuazyjnych, nadal zakła- 
dają, że wszystkie motywy działania przedsiębiorstw kapitalistycznych 
da się z wystarczającym stopniem ścisłości przedstawić w kategoriach 
maksymalizacji zysku. 


Kapitalizm zmienił się więc znacznie mniej w ciągu ostatnich dziesię- 
cioleci, niż wvnisa to z twierdzeń współczesnej nauki burżuazyjnej, 
w tak podstawowych dziedzinach, jak struktura wiasności, wynikająca 
z niej motywacja działalności gospodarczej, podział dochodu narodowe- 
go. Społeczeństwo obfitości czy nowe spcłeczeństwo przemysłowe oka- 
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zuje się dawnym społeczeństwem  monopolistycznego kapitallzmu — 
wprawdzie bogatszym, ale ani bardziej zrównanym, ani bardziej demo- 
kratycznym. 

Obecnie słyszymy, iż podstawą władzy jest informacja i prawo do 
podejmowania decyzji. Tecinostruktura pozbawia własność jej dawnego 
znaczenia. Uspołecznienie technostruktury postępuje w miarę wzrostu 
finansowania przez państwo badań naukowych i wykształcenia oraz 
splatania się elity managerów korporacji z elitą managerów biurokracji 
państwowej. Oświadcza się nam, że iest to równoznaczne z socjalizacją. 
Proces ten trwa jednak od dawna i nie doprowadził do zmian istoty 
współczesnego kapitalizmu. | 


Obiektywna analiza faktów wskazuje, iż te schematy „przemian” ka- 
pitalizmu mijają się z rzeczywistością — kapitalizm zachowuje swe 
podstawowe właściwości. Podstawą niezmienności kapitalistycznej istoty, 
współczesnych społeczeństw Zachodu jest prywatna, kapitalistyczna | 
własność środków produkcji. Od blisko stu lat twierdzi się, że traci ona 
na znaczeniu, zmienia swój charakter, a jednak ten właśnie czynnik za- 
pewnia ustrojową ciągłość kapitalizmu. Leninowska analiza ograniczeń 
i sprzeczności własności kapitału w jej formie monopolistycznej zacho=. 
wuje więc podstawowe znaczenie również dla oceny najnowszych zja- 
wisk w rozwoju kapitalizmu. 
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NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


* Pierwszym wydarzeniem ubiegłego miesiąca, które pragnę omówić, 
była swoista konfrontacja sił w Stanach Zjednoczonych. Mam na myśli 
wielką falę demonstracji, jaka ogarnęła ten kraj w tzw. „Moratory 
day” — z jednej strony, oraz gorączkowe zabiegi administracji prezy- 
denta Nixona, by przekonać społeczeństwo o racji swej polityki — ze 
strony drugiej. Przedmiotem kontrowersji była oczywiście wojna w Wiet- 
namie. Temat ten ostatnio coraz bardziej gorączkuje umysły w Stanach 
Zjednoczonych, przyczynia się do wzrostu sprzeczności zarówno między 
różnymi siłami społecznymi tego kraju, jak nawet w łonie kół kierowni- 
czych. 

Demonstracje skierowane przeciw wojnie w Wietnamie w dniu 15 paź- 
dziernika nie były, rzecz prosta, zjawiskiem izolowanym. Konfrontacja 
stanowisk w tej sprawie odbywa się w Stanach Zjednoczonych od dłuż- 
szego czasu, staje się coraz ostrzejsza. „Moratory day” oznaczał jedynie 
jej dobitny, jaskrawy przejaw. 

Platforma polityczna demonstrantów nie była jednolita. Stanowiła 
odbicie skomplikowanej mozaiki polityczno-społecznej w tym kraju. 
Hasła wysuwane przez demonstrantów oscylowały między postulatem 
natychmiastowego wycofania wojsk amerykańskich z Wietnamu i umoż- 
liwienia narodowi wietnamskiemu swobodnego ułożenia swych stosun= 
ków a hasłami wzywającymi do szybszego tempa wycofywania wojsk, 
do zrealizowania zapowiadanej przez rząd amerykański tzw. wietnami- 
zacji wojny. W każdym razie postawę demonstrujących mas cechowała 
jedna wspólna tendencja. Podkreślił ją komentator UPI. Powiedział on, 
iż debata w społeczeństwie amerykańskim toczy się obecnie nie nad tym, 
czy Stany Zjednoczone powinny wycofać się z Wietnamu, ale jak i kiedy 
winny to uczynić. Według ogłoszonych ostatnio wyników ankiety Gallu- 
pa 57 proc. Amerykanów pragnie wycofania wojsk amerykańskich 
z Wietnamu do końca 1970 r. Wymowna jest również wypowiedź jedne- 
go z organizatorów „Moratory day”, 24-letniego Dawida Mixnera, który 
oświadczył, że naród amerykański znużony jest azelami o jedność. Pre- 
zydent — powiedział Mixner — nigdy nie uzyska poparcia opinii pu- 
blicznej, jeśli nie będzie robił tego, czego pragnie ogół. Jest to, nawiasem 
mówiąc, dość banalna prawda. Jednakże z prawdą tą nie chcą się pogo- 
dzić przywódcy tego kraju. 

Jakąż bowiem postawę zajął prezydent Nixon wobec żądań demon- 
strantów? Jak w ogóle ustosunkowuje się rządząca administracja do na- 
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rastających w społeczeństwie amerykańskim żądań położenia kresu 
brudnej wojnie w Wietnamie? Nixon, trzeba powiedzieć, nie uznał za 
możliwe prostego zignorowania fali demonstracji antywojennej. Nie pró- 
bował on też zbyć, jak bywało to do niedawna, stwierdzeniami, iż są 
te akcje organizowane przez elementy komunistyczne i wywrotowe. Mu- 
siał włączyć się do konfrontacji, musiał przystąpić do dialogu z oponen- 
tami. Uczynił to w postaci listu do studenta w przededniu „Moratory 
day”, jak też w szeregu enuncjacji. Już ten fakt świadczy o nowej jako- 
ściowo sytuacji, jaka zarysowuje się w Stanach Zjednoczonych. Dowodzi 
nowego jakościowo charakteru fali protestu przeciw wojnie wietnam- 
skiej. 


Nowy charakter tego zjawiska polega nie tylko na masowym zasięgu 
akcji, na fakcie, że nawet według oficjalnych obliczeń agencji amery- 
kańskich co najmniej milion ludzi brało czynny udział w demonstracjach 
ulicznych. Polega on na znacznie szerszym niż dotąd przekroju politycz- 
nym demonstrantów. Poczynając od skrajnie lewicowo nastawionych 
ugrupowań przez różne organizacje liberalno-mieszczańskie, a kończąc 
na duchownych wielu wyznań i znacznej liczbie kongresmenów. Samą 
akcję „Moratory day” poparło ponad 80 członków Kongresu amerykań- 
skiego. Różnorodne były również formy protestu: demonstracje uliczne, 
bicie w dzwony, przywdziewanie żałobnych opasek itd. Z wszystkim tym 
nie może się nie liczyć Nixon, który — jak dowcipnie pisała ,„Waszyng- 
tón Post” — nie chcąc być pierwszym prezydentem amerykańskim, któ- 
ry przegrał wojnę, ryzykuje, iż zostanie pierwszym prezydentem, który 
przegra Amerykę. 


Cóż jednak odpowiada Richard Nixon na coraz bardziej natarczywe 
i niecierpliwe żądania szerokich kół społeczeństwa amerykańskiego? 
W liście do wspomnianego studenta uniwersytetu prezydent Stanów 
Zjednoczonych pisze, że również pragnie pokoju, że Stany Zjednoczone 
są na drodze do pokoju. Słowa te brzmiałyby pięknie, gdyby za nimi 
kryła się konkretna treść, konkretne dążenie do owego pokoju. W rze- 
czywistości sprawy wyglądają inaczej. - 


Mówiąc o pragnieniu pokoju w Wietnamie, administracja amerykań- 
ska myśli o pokoju na warunkach amerykańskich, o swoistej „pax ame- 
ricana”. Inaczej mówiąc, politykom Waszyngtonu marzy się taka sy- 
tuacja, w której by doprowadzono do zawieszenia działań wojennych — 
notabene dla Stanów Zjednoczonych coraz bardziej wyczerpujących 
i uciążliwych — ustanawiając w Wietnamie układ stosunków wygodny 
dla Amerykanów. Chodziłoby zatem o zachcwanie i umocnienie mario- 
netkowego reżimu sajgońskiego i jego coraz bardziej obecnie rozbudo- 
wywanej armii jako skutecznej zapory przeciw dążeniom wolnościowym 
narodu wietnamskiego. A tego rodzaju koncepcja jest absolutnie nie do 
przyjęcia dla narodu wietnamskiego. Zdają sobie z tego coraz bardziej 
sprawę trzeźwo myślące koła na Zachodzie. Oto co na ten temat powie- 
dział nowy premier Szwecji, Palme: jest poważnym złudzeniem twier- 
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dzenie, jakoby rząd sajgoński, reprezentujący wielkich posiadaczy ziem | 


skich oraz starą skorumpowaną administrację, mógł być orędownikiem 5 


demokracji w Wietnamie. 

Tę prawdę widzi coraz bardziej również społeczeństwo amerykańskie. 
Nie widzi jej, nie chce widzieć rządząca administracja. Można się zasta- 
nawiać, czy jest to przejaw ślepoty politycznej. Należy raczej sądzić, że 
nie. Wchodzi tu w grę przede wszystkim zacietrzewienie klasowe, anty- 
komunistyczne, uporczywe dążenie do utrzymania swej dominacji w róż- 
nych regionach świata i w szczególności w newralgicznym regionie po- 
łudniowo-wschodniej Azji. 

Prezydent Nixon, usiłując zmniejszyć efekty demonstracji w dniu 
15 października, próbował roztoczyć różne hiooowe perspektywy, jakie 
grozić mają społeczeństwu amerykańskiemu i całemu „wolnemu Zacho- 
dowi” w razie natychmiastowego wycofania wojsk amerykańskich 
z Wietnamu. Tymczasem jest rzeczą jasną, że spełnienie żądania, które 
wysuwa naród wietnamski, toczący ofiarną i zwycięską walkę, nie gro- 
ziłoby żadną apokalipsą narodowi amerykańskiemu ani Zachodowi. Sta- 
nowiłoby natomiast niewątpliwie porażzę dotychczasowych planów glo- 
balnej strategii amerykańskiej, które polegają na uzurpowaniu sobie 
prawa do obecności zbrojnej, szczególnie w tych regionach, gdzie toczy 
się walka narodowowyzwoleńcza, gdzie narody pragną rządzić się same 
według swych praw. I tego właśnie się boją irupverialiści amerykańscy. 
Do tego nie chcą dopuścić. Operują różnymi demagogicznymi posunię- 
ciami i hasłami, by przesłonić tę prawdę przed własnym społeczeństwem 
i opinią publiczną świata. 

W ramach tych posunięć należy rozpatrywać szerzoną ostatnio przez 
polityków amerykańskich legendę o rzekomym samoistnym wygasaniu 
działań wojennych w Wietnamie. Taką tezę zaprezentował niedawno 
w wywiadzie telewizyjnym sekretarz stanu, Rogers. Jest to oczywiste 
mijanie się z prawdą. Nie może bowiem zakończyć się w ten sposób 


wojna w kraju, w którym znajduje się ponad półmilionowa obca armia 


interwencyjna. Armia, która codziennie, co godzinę rozprawia się w bar- 
barzyński sposób z walczącymi o wolność powstańcami. 

Innym posunięciem taktycznym, mającym pizekonać opinię publiczną, 
światową i amerykańską o dobrych intencjach rządu, jest tzw. wietna- 
mizacja wojny. Wyxazywaliśmy wielokrotnie całą iluzoryczność, a zara- 
zem nieszczerość tego posunięcia. „,Wietnamizacja” wojny, rzecz jasna, . 
nie prowadzi do jej zakończenia. Prowadzi jedynie do zmniejszenia wła- 
snych ciężarów Stanów Zjednoczonych w tej wojnie. 

I wreszcie posunięcie trzecie — to tzw. stopniowe wycofywanie wojsk 
amerykańskich z Wietnamu. Sam fakt stopniowości tego przedsięwzięcia, 
przesuwanie jego terminu na bliżej nieokreśloną przyszłość pozbawia go 
podstawowej wartości. Dodajmy, że jak dotąd wycofywane kontyngenty 
stanowią znikomy odsetek całości wojsk interwencyjnych. W świetle po- 
tężnych manifestacji, jakie odbyły się w Stanach Zjednoczonych, prezy- 
dent Nixon zapowiedział, iż w dniu 3 listopada ogłosi nowy plan w spra- 
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wie wietnamskiej. Jak usiłują poprzez świadome niedyskrecje sugerować 
różni pronixonowscy politycy i komentatorzy, w planie tym Nixon ma 
zapowiedzieć wycofanie z Wietnamu znaczniejszych kontyngentów woj- 
skowych w roku 1970. 

Pisząc te słowa, nie znamy jeszcze treści zapowiadanego orędzia nixo- 
nowskiego. Wszystko jednak wskazuje na to, że administracja amery- 
kańska również w tym orędziu nie wyrzeknie się dotychczasowej me- 
tody gry na zwłokę, metody stosowania półśrodków zamiast zdecydo- 
wanych posunięć. Tymczasem półśrodki nie prowadzą do położenia kresu 
wojnie. Jak słusznie pisał waszyngtoński korespondent AFP, Jean La- 
grange, administracja Nixona poszukuje magicznej formuły, która by 
pozwoliła jej równocześnie zaspokoić żądania wysunięte w „dniu mora- 
torium” w sprawie wycofania wojsk amerykańskich z Wietnamu, zapo- 
biec masowym manifestacjom na przyszłość i zachować nie tkniętą po- 
zycję przetargową wobec strony wietnamiskiej. 

Można z góry powiedzieć, że tego rodzaju magicznej formuły Nixon 
„nie znajdzie. Trzeba się albo zdecydować na śmiałe, odważne zerwanie 
z dotychczasową zgubną polityką, albo liczyć się z perspektywą dalszego 
grzęźnięcia w tej wojnie ze wszystkimi konsekwencjami, jakie ona niesie 
zarówno dla narodu amerykańskiego, jak i dla pokoju światowego. Jeśli 
rząd amerykański nie zdobędzie się na taką decyzję, będzie ponosił na- 
dal ciężkie straty w Wietnamie, a w samych Stanach Zjednoczonych 
narastać będzie niewątpliwie eoraz szersza fala sprzeciwu. Nie pomogą 
tu żadne wezwania do solidarności narodowej w rodzaju tych, których 
nie szczędził sekretarz stanu Rogers, twierdząc, że Amerykanie powinni 
„dopomagać prezydentowi, a nie narzucać mu inną politykę”. 

Przy tym jeśli Rogers usiłuje występować „w rękawiczkach”, to wice- 
prezydent Spiro Agnew ucieka się do języka zwyczajnych pogróżek. 
Wiadomo zresztą, iż wiceprezydent Agnew specjalizuje się w agresyw- 
nych wystąpieniach. Oto czym uraczył ostatnio swych słuchaczy: potę- 
piając demonstracje w „dniu moratorium”, powiedział on, że młodzież 
w nich uczestnicząca jest zaślepiona duchem narodowego masochizmu (!) 
i zachęcana przez bezpłodną grupę bezwstydnych snobów, którzy nazy- 
wają siebie intelektualistami (sic!). | 


* 


Następny problem, zasługujący na omówienie — to sytuacja na Bli- 
skim Wschodzie. 

Niewiele w tej sprawie można powiedzieć nowego w stosunku do tego, 
co pisaliśmy w poprzednim przeglądzie. Sytuacja w tym rejonie nadal 
jest niezwykle groźna, brzemienna w poważne implikacje charakteru 
ogólnego. Wynika to z niezmiennej postawy rządu izraelskiego. Rząd ten 
odmawia uporczywie wejścia na drogę likwidacji konfliktu, a wiadomo, 
iż droga do tego prowadzi przez wycofanie okupacyjnych wojsk z tery- 
toriów arabskich. Taką drogę przewidywała rezolucja Rady Bezpieczeń- 


(U 


MARIAN NASZKOWSKI 


stwa z listopada 1967 r. Rezolucję tę Izrael nadal odrzuca jako podstawę 
do uregulowania konfliktu. Jednocześnie Izrael dozbraja armię, a zatem 
szykuje się do nowych prowokacji wojennych. Premier rządu izraelskie 
go, Golda Meir, nie wróciła z Waszyngtonu z pustymi rękoma. Amery- 
kanie dostarczają Izraelowi ofensywnych samolotów bojowych typu 
„Phantom” oraz innego uzbrojenia. Golda Meir uzyskała przyrzeczenie 
dalszego wzrostu tych dostaw. Równocześnie ujawnione zostały rewelacje 
na temat służby obywateli amerykańskich w siłach zbrojnych Izraela. 
Wszystko to stanowi złe memento dla szans pokoju na Bliskim Wschodzie, 
a zarazem w sposób znamienny charakteryzuje postawę Stanów Zjedno- 
czonych. 

Ma to tym większe znaczenie, oczywiście negatywne, że Stany Zjedno- 
czone należą do wielkich mocarstw, które od szeregu miesięcy prowadzą 
rozmowy na temat uregulowania konfliktu na Bliskim Wschodzie. 
W szczególności Stany Zjednoczone utrzymują w tej sprawie ściślejsze 
kontakty ze Związkiem Radzieckim. Z drugiej strony wiadomo, że bez 
odpowiedniego wpływu rządu amerykańskiego na rząd izraelski, ten 
ostatni nie zmieni swej wojowniczej postawy. 


Czegóż więc oczekiwać można od rządu amerykańskiego, zarówno 
jeśli chodzi o jego stanowisko w rokowaniach między wielkimi mocar- 
stwami, jak też jeśli chodzi o kierunek oddziaływania na rząd izraelski? 
Nie ulega wątpliwości, iż Waszyngton nie jest, jak dotąd, zainteresowany 
w rzeczywistym wygaszeniu ogniska napięcia na Bliskim Wschodzie. 
Przekłada on swoje klasowe, imperialistyczne interesy, polegające na 
dążeniu do powstrzymywania emancypacyjnych dążeń krajów arabskich, 
nad troskę o pokój zarówno w tym regionie, jak w świecie, 


* 


Problem trzeci — to wybory w Niemczech zachodnich i sytuacja 
w tym kraju po wyborach. 

Szerszą analizę tego problemu zawiera zamieszczony poniżej artykuł 
Mieczysława Rakowskiego. Ograniczymy się więc do kilku ogólniejszych 
uwag. | 

Wybory do Bundestagu nie posiadają jednoznacznej wymowy. To chy- 
ba najogólniejszy wniosek, jaki nasuwa się przy analizie ich wyników. 
Z jednej bowiem strony nastąpiło niewątpliwe przesunięcie układu sił 
wewnęirznych w Niemczech zachodnich. Zyskał kierunek zapowiadają- 
cy pewne próby wyjścia z dotychczasowego impasu, w jakim tkwiła 
bońska polityka zagraniczna, w szczególności tzw. polityka wschodnia. 
Zyskała przede wszystkim SPD, która w ostatnim okresie wykazała 
większą aktywność w poszukiwaniu nowych rozwiązań. 

I chociaż partia wolnych demokratów — FDP, reprezentująca również 
podobne tendencje w polityce zagranicznej, straciła dość dużo głosów 
wyborców (co tłumaczy się zapewne w pewnej mierze postępującą w spo- 
łeczeństwie zachodnioniemieckim polaryzacją sił i tendencją wyborców 
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do opowiadania się za jedną z dwóch podstawowych sił, tj. za chadecją 
lub SPD) — wzrost głosów uzyskanych przez socjaldemokratów umożli- 
wił utworzenie nowej konstelacji politycznej. Powstał rząd tzw. małej 
koalicji, oparty na porozumieniu między SPD i FDP. Jest to zjawisko 
nowe w rzeczywistości NRF, w której dotąd niepodzielnie rządy sprawo- 
wała partia Adenauera. 4 

Z drugiej jednak strony nie wolno nie widzieć faktu, że właśnie ta 
partia, nazywana konserwatywną, a w gruncie rzeczy reprezentująca 
otwarcie reakcyjny program — CDU/CSU uzyskała najwięcej głosów, 
choć nie zdobyła większości. Dodać do tego należy, iż neohitlerowska 
NPD, choć nie przekroczyła progu 5 proc., który by pozwolił jej wejść 
do Bundestagu, powiększyła stan posiadania, zdobyła około półtora mi- 
liona głosów. A oba te fakty niewątpliwie można w zasadzie zsumować. 
Mimo różnie taktycznych, odmienności w metodach osiągania celu, 
a także pewnych różnic programowych, jakie dzielą chadecję od NPD, 
obie te partie reprezentują imperialistyczny, militarystyczny i odweto- 
wy program, A na obie te partie głosowało nieco ponad 50 proc. wy- 
borców. 

Jeśli chodzi o ugrupowania lewicowe, o „Akcję Postępu Demokratycz= 
nego” i występującą w jej ramach w toku kampanii wyborczej Nie- 
miecką Partię Komunistyczną, nie uzyskały one większej liczby głosów. 
Tłumaczy się to zarówno atmosferą panującą w Niemczech zachodnich, 
histerią antykomunistyczną i nacjonalistyczną, rozpętaną przez siły pra- 
wicy, jak też niewątpliwie faktem, że szereg wyborców nastawionych 
lewicdwo czy postępowo zdecydowało się w obecnej sytuacji głosować 
na SPD jako na partię mającą szanse zwiększenia swej pozycji. 

Tak więc — jak powiedzieliśmy — wymowa wyborów nie jest jedno- 
znaczna. Z jednej strony mamy niewątpliwie do czynienia z pewnym 
przesunięciem powiedziałbym nie tyle na lewo, ile w kierunku większe- 
go politycznego realizmu, szczególnie w polityce zagranicznej. Z drugiej 
strony siły prawicy występujące w różnych zgrupowaniach i o różnych 
odcieniach nadal stanowią wielką siłę w Niemczech zachodnich. Stano-= 
wią ostoję istniejącego tam systemu społeczno-politycznego, którego 
nawiasem mówiąc SPD nie ma zamiaru w najmniejszej mierze naruszać. 
Należy niewą!pliwie liczyć się z perspektywą, iż siły prawicy nie złożą 
broni, lecz przegrupują się i przejdą do kontrnatarcia. 

Znamienne są pod tym względem wypowiedzi byłego kanclerza, Kurta 
Kiesingera, który zmuszony wynikami wyborów do przejścia na ławy 
opozycji podkreślał wielokrotnie, iż misją chadecji będzie czuwanie, by 
nowy rząd SPD/FDP wyrządził jak najraniej zła Niemcom zachodnim. 
Stanowi to swoiste memento dla poczynań nowego rządu. Tym bardziej 
że ze względu na istnicjące tarcia w FDP i na małą przewagę posiadaną 
przez nową koalicję w Bundestagu stabilność nowego rządu jest jeszcze 
sprawą otwartą. 

W nieco innej tonacji wyraził dążenie do blokowania wszel- 
kich bardziej realistycznych posunięć nowej koalicji minister dotych- 
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czasowego resortu do spraw przesiedleńców, znany odwetowiec Winde- 
len. Oświadczył on, iż organizacje przesiedleńcze wniosły decydujący 
wkład do ustabilizowania się młodej demokracji w tym państwie (trudno 
o lepsze świadectwo dla demokracji NRF-owskiej!) i dlatego nie moża 
być żadnej polityki „poza plecami przesiedleńców”. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, nie znany jest jeszcze program no- 
wego rządu bońskiego. Możemy więc jedynie powiedzieć, iż miernikiem 
jego powodzenia w polityce zagranicznej będzie stopień gotowości 
firmujących go partii do wprowadzenia w czyn głoszonych ostatnio 
deklaracji. W szczególności stopień gotowości wejścia na drogę uznania 
istniejących w Europie realiów, zerwania z dotychczasowym kursem 
zimnowojennym, reprezentowanym przez wszystkie kolejne rządy 
„NRF-owskie. | 

Polska wyrażała niejednokrotnie gotowość normalizacji stosunków 
z Niemiecką Republiką Federalną. Płaszczyznę do normalizacji tych sto- 
sunków wysunął w kwietniu br. Władysław Gomułka, proponując Nie- 
mieckiej Republice Federalnej zawarcie układu o ostatecznym charakte- 
rze granic Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Propozycja ta jest nadal 
w pełni aktualna. Gotowość do ułożenia na tej bazie stosunków z NRF 
wyraził ostatnio minister spraw zagranicznych PRL, Stefan Jędrychowe 
ski, w wywiadzie dla telewizji zachodnioniemieckiej. Wypowiedź Stefana 
Jędrychowskiego odbiła się szerokim i — trzeba powiedzieć — poważ- 
nym echem w Niemczech zachodnich. 
| Wydarzenia najbliższych miesięcy pokażą, czy i o ile nowa konstelacja 
polityczna w NRF zapoczątkuje nową erę w polityce zagranicznej tego 
państwa, a zarazem normalizację stosunków w Europie w kierunku 
zmniejszenia napięcia i utrwalenia pokoju. Konkretną, konstruktywną 
platformę do takiego ukształtowania sytuacji w Europie stwarza wysu- 
nięty przez Anel budapeszteński projekt zwołania konferencji bezpieczeń- 
stwa europejskiego, projekt popierany ostatnio coraz szerzej przez różne 
państwa naszego kontynentu. Na konferencji tej, jak podkreślił to ostatnio 
Stefan Jędrychowski, uczestniczące w niej państwa mogłyby doprowa- 
dzić do zawarcia układu, gwarantującego trwałe, zbiorowe bezpieczeń 
stwo w Europie. Trudno przecenić znaczenie takiej perspektywy. Ozna- 
czałoby to uwolnienie narodów Europy, tak srodze doświadczonych 
dwiema wojnami światowymi, od wiszącej nad nimi grozy konfliktu nu. 
klearnego, oznaczaicby otwarcie nowej ery, trwałej i owocnej pokojo- 
wej współpracy w Europie. Współpracy zarówno politycznej, jak gospo- 
darczej i kulturalnej, rokującej tak wielkie nadzieje dla wszystkich na- 
rodów zamieszkujących ten kontynent. A 
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Można bez przesady powiedzieć, że światowa opinia publiczna, włą- 
czając w nią prasę i polityków, śledziła rozwój kampanii przedwybor”. 
czej do Bundestagu z tą samą pasją, jaką objawiła wówczas, gdy ważyły 
się losy prezydentury generała de Gaulle'a. Wyniki wyborów spowodo- 
wały poważną ilość wypowiedzi odpowiedzialnych polityków i tysiące 
komentarzy w prasie niemal całego świata, szczególnie zaś w Europie 
JJ w USA. Wysoki stopień zainteresowania jest zrozumiały, jeśli wziąć 
pod uwagę miejsce NRF w Europie i rolę, jaką państwo to odgrywa 
w polityce światowej. Treść komentarzy, do których jeszcze powrócimy, 
jest oczywiście różna, w zależności od położenia geograficznego i orien- 
tacji politycznej. Inaczej na wybory i wszystkie z nim związane sprawy. 
patrzą politycy kapitalistycznej Europy, inaczej zaś politycy krajów so- 
cjalistycznych. Co się tyczy tych drugich, na odnotowanie zasługują wy= 
powiedzi przywódców Polski, ZSRR i NRD złożone w czasie uroczy- 
stości, jakie odbyły się w Berlinie w związku z dwudziestoleciem pow= 
stania Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 4 

„Praktyka pokaże, czy nowy rząd Niemiec Federalnych — mówił 
tow. Władysław Gomułka — wykaże dość realizmu, aby wyzwolić się ze 
starych koncepcji rewizjonistycznych i wykorzystać szansę wkroczenia 
na drogę pokojowych, normalnych i obopólnie korzystnych stosunków 
z krajami socjalistycznymi”. I sekretarz KC PZPR wyraził także prze- 
konanie, iż „dojrzał moment, aby czynniki oficjalne NRF dały świadec- 
two prawdzie o istniejących realiach, co wytrąciłoby broń z ręki dema- 
gogom, którzy zatruwają atmosferę europejskich stosunków przez pod- 
noszenie odwetowych roszczeń, kwestionowanie istniejących granie 
w Europie, nieuznawanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, pre- 
tendowanie do reprezentowania całego narodu niemieckiego i którzy tym 
samym okłamują społeczeństwo zachodnioniemieckie”. Leonid Breżniew 
stwierdził, że „znaczna część ludności Niemiec zachodnich rozumie — 
> można sądzić — niebezpieczeństwo neonazizmu dla teraźniejszości 

przyszłości swego kraju i dla pokoju w Europie”. Walter Ulbricht za- 
żądał od rządu NRF wyrzeczenia się „odwetowych roszczeń do wyłącz- 
nego reprezentowania Niemców i zrezygnowania z wszelkich zbrojeń 
atomowych” i dodał: „Jeśli to nastąpi, wówczas uda się urzeczywistnić 
zasady pokojowego współistnienia także w stosunkach między Niemiecką 
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Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Federalną”. Wszyscy 
mówcy ponowili żądania uznania przez NRE istniejących granie 
„w Europie. 

- Przytoczyliśmy te wypowiedzi, by podkreślić fakt rzucający się 
w Oczy, a mianowicie: szczere dążenie krajów socjalistycznych do popra- 
wy stosunków s Niemiecką Republiką Federalną. Warunki, od których 
kraje te uzależniają ową poprawę, formułowane są na gruncie rzeczowej, 
obiektywnej analizy i oceny układu sił politycznych w NRF. 

Obecnie podstawowe pytanie dotyczące NRF brzmi: jaką polityką 
zwłaszcza na arenie międzynarodowej realizować będzie koalicyjny rząd 
SPD — FDP? Chodzi, rzecz jasna — o praktykę, a nie tylko deklaracje 
słowne, najbardziej nawet obiecujące zapowiedzi. Odpowiedź na to py- 
tanie przyniesie życie, my zaś możemy jedynie ograniczyć się do zanali- 
zowania warunków, w jakich doszła do władzy mała koalicja, i sformu= 
łowania jednego bądź kilku wariantów prognoz dalszego rozwoju sytua- 
cji w NRF, zwłaszcza w tych sprawach, które nas najbardziej interesują. 
Nie jest to zajęcie bezużyteczne. Metoda wielowariantowości przewidy= 
wań powinna być stałym elementem myślenia nie tylko polityka, lecz 
także każdego działacza społecznego, gospodarczego, słowem każdego, 
kto z racji swej pozycji społecznej musi odpowiadać sobie i innym na 
pytania stawiane mu przez rozwój wydarzeń. 

Po tej dygresji powróćmy do zasadniczego tematu. Utworzenie małej 
koalicji jest wynikiem splotu wielu okoliczności tkwiących zarówno 
w sytuacji wewnętrznej, jak i zewnętrznej NRF. Fakt ten wymaga cof- 
nięcia zegara, przypomnienia pewnych faktów z okresu poprzedzającego 
dzień wyborów — 28 września. 


Ekonomiczne i polityczne tło wyborów 


Specjaliści śledzący rozwój sytuacji gospodarczej w NRF byli co do 
tego zgodni, iż druga połowa 1969 r. upłynie pod znakiem wysokiej ko- 
niunktury gospodarczej. Notowano bardzo duży popyt na towary zachod- 
nioniemieckie tak w kraju, jak i za granicą. Eksport zachodnioniemiecki 
bvł, w porównaniu z takim samym miesiącem r. 1968, w roku bieżącym 
wyższy: w lutym o 6,2 proc., w marcu o 16,7 proc., w kwietniu o 25,9 
proc., w maju o 10,2 proc. i w czerwcu o 32 proc. Wartość eksportu NRF 
sięga w miesiącu 8—10 mld marek i przynosi ponad 1—1,5 mld marek 
nadwyżki w bilansie handlowym. Notuje się także brak rąk do pracy. 
W poiowie rcku na rynku pracy zarejestrowanych było ponad 800 tysię- 
cy wolnych miejsc, przy osoło 100 tys. zgłoszonych bezrobotnych. Częś- 
ciowo brak ten wyrównuje się importem siły roboczej. Obecnie w NRE 
pracuje ok. 1.400 tys. obcokrajowców, co oznacza, że każdy 20 pracow= 
nik zatrudniony w NRF jest obcej narodowości. Rząd obawiając się wy= 
stąpienia zjawiska „przegrzania” koniunktury i związanych z nim zja- 
wisk inflacyjnych wydał szereg zarządzeń zmierzających do utrudnienia 
i zahamowania działalności inwestycyjnej. 
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Trwająca koniunktura, która oczywiście nie wyklucza występowania 
sprzeczności charakterystycznych dla systemu kapitalistycznego — ich 
społeczne rezultaty powodują stałe napięcia między kapitałem i pracą 
— ogólnie biorąc ograniczyła możliwość wykorzystania gospodarki jako 
klepiska dla walki wyborczej. Co nie oznacza, że partie walczące o zdo- 
bycie głosów nie sięgały po argumenty z dziedziny gospodarki. Socjalde- 
mokraci sukcesy gospodarcze połączyli z nazwiskiem Karla Schillera, 
ministra gospodarki w rządzie wielkiej koalicji. Chadecja znalazła się 
w dość trudnej sytuacji, gdyż po pierwsze Schiller był członkiem gabi- 
netu, a po drugie nawet najbardziej fantazyjnie nastrojony chadek nie 
mógł w programie gospodarczym SPD doszukać się czegokolwiek, co upo- 
ważniałoby go do straszenia małego i wielkiego burżuja socjalizmem”, 
„planową gospodarką” etc. Program SPD już dawno wyprano z koncep- 
cji socjalistycznych. Nie ma na nim żadnej czerwonej plamki. Uwaga ta 
prowadzi nas do następnego elementu sytuacji wewnętrznej NRF, a mia- 
nowicie problemów społeczno-politycznych. 

Społeczeństwo zachodnioniemieckie od wielu lat żyje w saterate go- 
spodarczym, który poza krótko trwającymi trudnościami w latach 1965 
i 1966 odznacza się dużą dynamiką. Znane są przyczyny tego stanu tze- 
czy, na który złożyła się powojenna pomoc amerykańska, brak obciążeń 
zbrojeniowych, jak też szereg innych sprzyjających okoliczności nie- 
jednokrotnie już analizowanych w naszej publicystyce. Fakt ten rzu- 
tuje na postawy społeczne i polityczne. Przeciętny zjadacz chleba 
ukształtowany przez tę sytuację unika wstrząsów, demonstruje postawę 
konserwatywną, gdyż mu się wydaje, że tylko ona może zachować osią- 
gnięty już stopień dobrobytu. Nie wyklucza to oczywiście powstawania 
w różnych sytuacjach i w różnych grupach społecznych, a przede wszyst- 
kim w klasie robotniczej, niezadowolenia i oblekania go w formę prote- 
stów indywidualnych i zbiorowych — czego wymownym przykładem 
była fala „dzikich strajków”, jaka ogarnęła Niemcy zachodnie właśnie 
w okresie kampanii wyborczej. Dlaczego „dzikich””? Prawo do strajku 
w NRF zostało obwarowane pewnym zwyczajem, polegającym na tym, 
że każda decyzja o strajku musi być zaakceptowana przez branżowy 
związek zawodowy. Poza tvm istnieje powszechnie praktyka, która nie 
przewiduje strajków w okresie obowiązywania umowy zbiorowej, zawar- 
tej między fabrvkantami a zwiazkami zawodowymi. Żaden ze strajków, 
który wybuchł w dniach od 2 do 15 września, nie spełniał tych warun- 
ków. Dlatego określano je jako dzikie. Strajki zaskoczyły opinię publicz- 
ną, politvków, przywódców związkowych i fabrykantów. Z dwóch po- 
wodów. Po pierwsze NF od lat już jest krajem, w którym w porówna- 
niu z innymi ilość strajków jest niewielka; po drusie „dzikie strajki” 
wystąpiły głównie w dwóch branżach, w których od prawie 20 lat, jesz- 
cze na mocy zarządzenia wladz okupacyjnych, realizuje się tzw. prawo 
do współdecyzji pracobiorców v, w organach kontrolnych spółek i towa- 
rzystw. Uważano, że „prawo” to, choć przekształcone w znacznym stop- 
niu w fikcję, mimo to stwarza dobre przesłanki do ustanowienia „poko- 


ju socjalnego”. | i 
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„Dzikie strajki” stanowią tylko jeden z licznych przykładów świad 
czących, iż gadanina o pokoju klasowym w NRF jest niepoważna. 
Tzw. „cud gospodarczy” rzeczywiście uczynił z NRF państwo zamożne, 
ale nie wyeliminował przyczyn ekoliomieźnych i socjalnych ro- 
dzących sprzeczności klasowe. Istnieją one, choć nie zawsze dają znać 
o sobie w sposób spektakularny. Przytłacza je wspomniany typ prze- 
ciętnego zjadacza chleba, w swoim myśleniui reagowaniu drob- 
nomieszczański; stępia ugodowy działacz związkowy i inny obrońca ka- 
pitalizmu. . 
| Acco z lewicą? Komuniści nie stanowią od wielu lat w rzeczywistości 
zachodnioniemieckiej poważnej siły politycznej. Przyczyny tej sytuacji 
są złożone i ich przedstawienie wymagałoby osobnego szkicu historyczno- 
-politycznego. Wchodzi tu w grę przede wszystkim nacisk sił reakcyj- 
nych i specyficzny klimat antykomunistyczny i nacjonalistyczny, utrzy= 
mywany od lat w tym kraju. W obecnej rzeczywistości rola ich polega 
jednak przede wszystkim na tym, że ich program nadal pozostaje j e- 
dynym' programem, który zrealizowany mógłby wprowadzić NRF na 
drogę rozwojową odpowiadającą interesom narodowym Niemców i Eu- 
ropy. Ponadto nie należy nie dostrzegać wpływów, wywieranych przez 
komunistów w niektórych organizacjach klasy robotniczej, głównie 
w pewnych ogniwach związków zawodowych. 


Dziś ponadto trwałym elementem lewicy jest już dość 
głęboki nurt lewicy niekomunistycznej, znajdującej się w opozycji 
do całego establishmentu zachodnioniemieckiego i jego polityki za- 
równo wewnętrznej, jak i zagranicznej, oraz idei i koncepcji, które stwa- 
rza ta grupa rządząca i dyrygująca, złączona wspólnym celem, jakim jest 
umocnienie istniejącego porządku. Skład socjalny tej opozycji jest różno- 
rodny. Studenci, lewicowi działacze — dysydenci z młodzieżowych orga- 
nizacji — które posiada każda z partii, liberałowie, demokraci itp. Swą 
opozycyjność demonstrują na wiecach, w pochodach ulicznych, na burzli- 
wych zebraniach, w okupowaniu budynków uniwersyteckich, w licznych 
pismach, przeważnie o małych nakładach, w dyskusjach przed kamerami 
telewizyjnymi itd. Nie jest to opozycja ani jednolita, ani też podporządko- 
wana jednemu ośrodkowi organizacyjnemu. Jej wpływu nie można prze- 
ceniać, ale także nie wolno bagatelizować. Ma ona bez wątpienia „na su- 
mieniu” naruszenie owego stanu błogości, który w umysły Niemców 
w NRF przez wiele lat niemal zawodowo sączyła CDU/CSU. Co najmniej 
pobłażliwy stosunek rządu wielkiej koalicji, a przede wszystkim chadecji, 
do neofaszystów zaktywizował przedstawicieli tego nurtu i spowodował, 
że ta pozaparlamentarna opozycja, jak ja nazywają, stała się główną siłą 
zwalczającą von Thaddena i jego partię. Tak więc niezależnie od tego, 
do jakich ocen ideologicznych i politycznych doszlibyśmy, analizując 
wielowarstwowy i różnorodny skład tej opozycji, jedno jest pewne: ode- 
grała ona bardzo pozytywną rolę w ukazywaniu przeciętnemu zjadaczo- 
wi chleba, czym grozi neofaszyzm. Na swoje konto może ona także 
zapisać jeszcze jedno osiągnięcie, a mianowicie: była ważnym elemen- 
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tem w zachęcaniu do większej śmiałości realistycznego nurtu, który kieł- 
kował od dawna wśród czołowej kadry SPD, a w ostatnich miesiącach 
dał znać.o sobie wyraźniej niż kiedykolwiek przedtem. 


Początki reorientacji 


Realistyczny nurt! I tu dochodzimy do arcyważnego elementu sytuacji 
społeczno-politycznej NRF, a ścislej mówiąc tła, na którym rozgrywają 
się wszystkie inne sprawy. Chodzi mianowicie o to, iż część Niemców 
w NRF mimo wieloletnich wysiłków burżuazji nie zatraciła świado- 
mości, iż przeszłość hitlerowska ciąży na dzisiejszych Niemczech zachod= 
nich. Niezależnie od sukcesów, jakie NRF osiągnęła na terenie zachod- 
nioeuropejskiej wspólnoty, istnieje dość silnie ugruntowane przekonanie, 
że Niemcy nie budzą dotychczas zaufania i że są traktowani przez sze- . 
rokie koła europejskiej opinii publicznej z podejrzliwością. Świadomość 
ta dokucza wielu Niemcom, a zwłaszcza młodszej generacji. Nie czuje 
się ona odpowiedzialna za winy swych ojców, ale jednocześnie wie, iż 
brak zaufania, który stworzyli jej ojcowie, przenosi się na nią. Nie przy” - 
padkiem więc już od kilku lat z tej właśnie generacji wychodzą najbar- 
dziej namiętni krytycy epoki hitlerowskiej. Ich to właśnie dziełem są 
najbardziej demaskatorskie filmy, odważne książki. Dążąc do rozliczenia 
się z przeszłością, młodzi ludzie musieli się w pewnym momencie zderzyć 
z rzeczywistością, tj. z óraktyką polityczną, której treść dobrze znamy. 

Postawienie na czele rządu K. G. Kiesingera, byłego członka NSDAP, 
nie mogło podziałać uspokajająco na tych wszystkich, którym dobrobyt 
i frazeologia demokratyczna nie odebrały poczucia zdrowego rozsądku. 
Nastąpił okres analizy, można powiedzieć także zadumy nad różny- 
mi aspektami polityki zagranicznej chadecji — od ery Adenauera do 
Kiesingera. Wnioski były krytyczne. Wprawdzie, jak pisał w 1968 roku 
Willy Brandt, polityka ta starała się „Ściśle zakotwiczyć NRF w sojuszu 
zachodnim”, ale nie rozwiązała żadnego z istniejących problemów nie- 
mieckich, a przede wszystkim nie wykorzeniła wspomnianych uprzedzeń. 
Lansowana przez wiele lat polityka „z pozycji siły” w odniesieniu do kra- 
jów socjalistycznych, a zwłaszcza ZSRR i NRD, okazała się także niesku- 
teczna. W sumie chadecja, główny konstruktor wizerunku NRE w Euro- 
pie, została uznana za siłę skostniałą. Można zatem powiedzieć, że proces 
myślowy, jaki objął część społeczeństwa zachodnioniemieckiego, zaważył 
na ograniczonym sukcesie wyborczym SPD. 

Uwagi na ten temat byłyby niepełne, gdybyśmy nie uzupełnili ich 
istotnym czynnikiem powodującym powstawanie wyżej naszkicowanego 
stanu ducha. Czynnik ten — to sprawa polityki kolejnych rządów NRPE 
wobec Wschodu, a zwłaszcza wobec Polski. Kiedy przystąpiono do kry- 
tycznej analizy aktywów ił pasywów w polityce zagranicznej NRF, ry- 
chło dojrzano oczywistą prawdę, nam dobrze znaną, a mianowicie nie- 
chęć chadecji do takiego uregulowania stosunków z Polską, które by usa- 
tysfakcjonowało Polaków, naród tak ciężko doświadczony przez Niem- 
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ców w brunatnych koszulach i mundurach Wehrmachtu. Krytyka tzw. 
polityki wschodniej od dłuższego już czasu jest w NRF tematem nr 1. 
Nazywając rzecz po imieniu, można powiedzieć, że w społeczeństwie za- 
chodnioniemieckim, zwłaszcza w tym odłamie, który zaczął się uwalniać 
z mitów, ugruntowało się przekonanie, iż uzyskanie przez NRF zaufa- 
nia wśród narodów europejskich jest uzależnione od stosunku Polaków 
do tego państwa. Polacy są w stanie wystawić Niemcom w NRF „świa- 
'dectwo moralności”. Ceną jest uznanie rzeczywistości, a do niej należy 
granica na Odrze i Nysie. Napór na uznanie tej rzeczywistości w ostat- 
nich dwóch latach niepomiernie wzrósł. Znalazło to odbicie np. w ogła- 
szanych co pewien czas przez ośrodki badania opinii publicznej wyni- 
kach ankiet przeprowadzanych na temat stosunku do granicy na Odrze 
i Nvsie. 
' Przeprowadzona latem br. przez Instytut Demoskopii w Allensbach 
ankieta wśród osób, które były już zdecydowane głosować na określoną 
partię, dała następujące wyniki: spośród zwolenników CDU/CSU 44 proc. 
wypowiedziało się przeciwko uznaniu Odry i Nysy za ostateczną grani- 
cę między Polską a Niemcami, za uznaniem opowiadało się 35 proc., a 21 
proc. było niezdecydowanych. Wśród zwolenników SPD 47 proc. opo- 
wiedziało się za, a 36 proc. przeciwko. Co się tyczy zwolenników FDP, 
to 50 proc. było za, a 39 proc. przeciwko. Jeśli chodzi o młodzież, to nie- 
zależnie od przynależności partyjnej 53 proc. osób w wieku 21 lat wypo- 
wiedziało się za, a 32 proc. przeciw. Instytut przypomniał, że w 1951 r. 
tylko 8 proc. wypowiadało się za uznaniem, w 1967 r. już 47 proc. 
„Tendencja tworzenia się opinii jest jasna — pisała w maju br. «Frank- 
furter Rundschau». Powoli godzimy się z realiami. Do tych realiów na- 
leży NRD i linia Odra—Nysa... Wołania © zwrot «utraconych niemiec- 
kich terenów wschodnich» stały się cichsze...” Nie jest to głos odosobnio= 
ny. Można by przytaczać wiele podobnych. Na marginesie takich wypo- 
wiedzi warto odnotować pocieszający fakt, że mianowicie w prasie za- 
chodnioniemieckiej, w redakcjach radia i TV znajduje się sporo publicys- 
tów manifestujących nie od dziś realistyczne poglądy. Z podobnym zja- 
wiskiem spotykamy się także wśród wpływowych kół katolickich i ewan- 
gelickich intelektualistów. Właśnie w toku kampanii wyborczej grupa 
postępowych katolików, znana pod nazwą „Bensberger Kreis”, ponownie 
wychyliła się z szeregów i zażądała uznania granicy na Odrze i Nysie. 
Realisivczne spojrzenie na rzeczywistość niemiecką obejmuje także 
kwestię stosunku NRF do drugiego państwa niemieckiego, NRD, 
Realizowana przez wiele lat polityka zdecydowanej wrogości do NRD 
nie przyniosła twórcom „polityki niemieckiej”, podobnie jak nieuznawa- 
nie Odry i Nysy, oczekiwanych rezultatów. Możliwości wchłonięcia NRD 
przez NRE na „drodze pokojowej” okazały się jeszcze jednym mitem. 
Niemiecka Republika Demokratyczna obroniła się przed zmasowanym 
atakiem burżuazji niemieckiej i z powodzeniem umocniła przez te wszyst- 
kie lata podstawy ustroju socjalistycznego w tej części Niemiec. 
Scharukteryzowane powyżej nastroje i postawy nie oznaczają rzecz 
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jasna, iż w Niemieckiej Republice Federalnej mamy obecnie do czynie- 
nia z procesem powszechnej reorientacji jej obywateli w sprawach arcy- 
ważnych dla NRF i dla Europy. Możemy mówić jedynie o zapoczątko- 
waniu tego procesu najeżonego zresztą wielu trudnościami i niewiado- 
mymi. Nie znaczy to jednak, że powinniśmy ją bagatelizować. Pojawie- 
nie się w NRF krytycznego nurtu w odniesieniu do bardzo wielu węzło- 
wych problemów POD zagranicznej i częściowo wewnętrznej świad- 
czy o kruszeniu się całego zespołu mitów politycznych i społecznych, 
które tworzyła i szerzyła w społeczeństwie klasa rządząca. W NRF na- 
rosło dostatecznie dużo faktów, które — jak pisał b. nadburmistrz Berli- 
na zachodniego, Heinrich Albertz — postawiły na porządku dziennym 
pytanie „czy Republika Federalna w dalszym ciągu będzie oddawać się 
złudzeniom, czy też przyjmie do wiadomości istnienie takiego świata, 
jaki egzystuje faktycznie i wyciągnie stąd właściwe konsekwencje”. 


Kto lepiej wyczuwa nastroje? 


- Nowym zjawiskiem w życiu politycznym NRF było to, że pytanie traf- 
nie sformułowane przez Albertza unosiło się nad całą kampanią przed- | 
wyborczą. Dwie główne partie, CDU/CSU i SPD, walczące o umysły lu-. 
dzi, nie mogły nie zwracać uwagi na ten fakt. Do rozstrzygnięcia pozos- 
tawała jedynie sprawa, jak bardzo należy się tym faktem przejąć. I tu, 
wydaje się, znajdujemy się u źródeł niepowodzeń wyborczych CDU/CSU, 
Partia ta postanowiła raz jeszcze odwołać się do niemieckiego konserwa-=' 
tyzmu, a także nacjonalizmu. Odwróciła się twarzą do przeszłości i stam- 
tąd czerpała swą wiarę. Ten konserwatyzm 2 łatwością dostrzec można 
w programie wyborczym chadecji. CDU wysunęła jako główne zadanie 
dążenie do rozbudowy wspólnoty (zachodnioeuropejskiej) we wszystkich 
dziedzinach, zjednoczenie Europy w ramach państwa federalnego, umoc- 
nienie NATO. Jej siostra, bawarska CSU, wyraźnie stwierdziła, że odrzu- 
ca układ o nieproliferacji jako jednostronnie dyskryminujący. 
Konkurencja — SPD i FDP — reprezentowała bardziej nowoczesne 
myślenie. SPD, akcentując kontynuowanie polityki współpracy i zgody 
z Zachodem, mówiła o porozumieniu ze Wschodem, redukcji zbrojeń na 
Wschodzie i Zachodzie, zapowiadała podpisanie układu o nieproliferacji, 
wzywała do kontynuowania starań o poprawę stosunków z państwami 
- Europy wschodniej i południowo-wschodniej. FDP domagała się działań 
na rzecz pokojowego ładu europejskiego bez roszczeń tervtorialnych, 
uelastycznienia polityki wschodniej i odrzucenia doktrynv Hallsteina. 
W zakresie tzw. „polityki niemieckiej” CDU i CSU odrzucały uznanie 
NRD, przy jednoczesnym szermowaniu sloganami o celowości zmniej- 
szenia napięć między obu częściami Niemiec. Podobna formuła zosta:a 
przyjęta w sprawie granicy na Odrze i Nysie: odrzucenie uznania grani- 
cy, przy jednoczesnych zapewnieniach, że chadecja dążyć będzie do po- 
rozumienia z wszystkimi sąsiadami wschodnimi, a szczególnie z Polską. 
SPD proklamowała uznanie de facto NRD oraz rozmowy i porozumienie 
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z tym państwem w celu ustalenia modus vivendi. W sprawie granicy na 
Odrze i Nysie SPD postulowała zapewnienie — do czasu ostatecznego 
uregulowania w traktacie pokojowym — terytorialnej integralności i nie- 
naruszalności linii demarkacyjnej w Niemczech (granica na Łabie) oraz 
na Wschodzie (Odra—Nysa) przez porozumienie o rezygnacji z użycia 
siły. SPD proponowała także zawarcie z Czechosłowacją porozumienia 
regulującego sprawy związane z układem monachijskim, „niesprawiedli- 
wym i nieważnym”. 

Niimo iż program SPD daleki jest jeszcze od wyciągnięcia wszystkich 
'wniosków z realnej sytuacji, ze zwykłego porównania wynika, że SPD 
znacznie lepiej wyczuła stan umysłów swoich rodaków. Nie wiadomo, 
czy tego świadomie pragnęła, ale jest faktem, że w ten sposób w odróż- 
nieniu od CDU/CSU obróciła się twarzą ku przyszłości, co zdyna- 
mizowało całą walkę przedwyborczą. Podczas gdy Kiesinger i jego 
koledzy powtarzali te same słowa i zwroty, słyszane przez Niemców jesz- 
cze z ust Adenauera, Brandt i jego ekipa zaskakiweli nowymi, jak na 
warunki zachodnioniemieckie, sformułowaniami. Partyjna propaganda 
chadecji była autorytatywna, defensywna, najczęściej odwołująca się 
do przeszłości i wyliczania osiągnięć. Socjaliemokraci prowadzili ją 
w sposób polemiczny, racjonalistyczny, spokojnie, rzadko posługując sig 
akcentami emocjonalnymi. 

Jak pamiętamy, kampania przedwyborcza rozpoczęła się w warunkach 
określonych istnieniem wielkiej koalicji. Rychło okazało się, że dążenie 
obu partii do zdobycia maksymalnie najlepszych wyników w wyborach, 
w celu uzyskania szansy utworzenia nowego rządu, jest silniejsze od 
więzów, jakie CDU/CSU i SPD zadzierżgnęły w czasie wspólnych czte- 
roletnich rządów. Już w drugiej fazie kampanii przedwyborczej stało 
"sie jasne, że szanse powtórzenia wielkiej koalicji zmalały do zera. SPD 
zarzuciła chadecji, iż jest partią „zużytą”, że usiłuje odwlec śmierć za- 
sad politycznych, które są niczym innym, jak „świętymi krowami”. Po- 
litycy z ramienia CDU — dowodził Brandt — próbują bagatelizować 
NPD lub „w zależności od potrzeb trzymają dla niej drzwi otwarte”. 
SPD przypomniała także Kiesingerowi jego hitlerowską przeszłość, 

Dla zilustrowania temperatury walki wyborczej przytoczmy jedną 
z wypowiedzi polemicznvych Helmuta Schmidta, wybitnego działacza 
SPD. Odpierając atak chadecji w związku z wyjazdem delegacji SPD do 
Moskwv, Schmidt mówił: „SPD świadomie wzięła w rachubę, że 
CDU/CSU zapoczątkuje brudną i oszczerczą kampanię. SPD uważa jed- 
nak za ważniejsze, aby przekazać przywódcom radzieckim na Kremlu 
rzeczywiste poglądy Niemców. Inni ludzie z nie zbadanych przyczyn 
jeżdżą w różnych dziwnych kierunkach: na przykład do Madrytu. Ade- 
nauer i Erhard unikali takich podróży, ale przecież oni obaj nie byli 
członkami NSDAP”, 

Chadecja odpierała wściekle wszystkie ataki, ale czyniła to w sposób 
defensywny Pojawiło się znane hasło reakcji niemieckiej o „polityce 
rezygnacji” 1 „politykach rezygnacji”. Brandt ripostował: „Jeśli ktoś na- 
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zwie mnie politykiem rezygnacji, to odpowiem mu: tak jest. Tu mówi po= 
lityk rezygnacji, ponieważ raz na zawsze musimy zrezygnować z wojny 
jako środka polityki niemieckiej, z wielkomocarstwowości i z narodowej 
wyniosłości”. W atakach na Brandta szczególnie celował Franz Joseph 
Strauss, „teutoński superman”, jak określił go stary jego przeciwnik, wy= 
dawca „Der Spiegel”, Rudolf Augstein. Strauss i jego ludzie wołali, iż 
„polityka pokojowa Brandta jest polityką wyprzedaży”, że jest on „za- 
śiepiony Moskwą”, że „szuka zbawienia na Wschodzie” itp. Przebieg 
kampanii wyborczej pokazał, że dosć nieśmiałe ksoki socjaldemokracji 
w kierunku zbliżenia się do realizmu spowodowały zmiasowany atak 
reakcji niemieckiej, ale — jak się okazało w dniu wyborów — mie odstrę= 
czyły wyborców. 

Jeżeli zatem w przyszłości mała koalicja będzie swą ostrożność uzas, 
sadniać właśnie tą okolicznością, to trzeba będzie jej przypominać o t:m,: 
sak reagowała poważna część wyborców na gadanirnę o zdradzie śv jętych 
interesów narodu niemieckiego. | 

Logika argumentów używanych w walce o głosy spowodowała, iż 
obydwie partie zaczęły: a) coraz bardziej oddalać się od wspólnaj plet- 
formy, jaką reprezentowały w deklaracji rządowej wielkiej koalicji 
w grudniu 1966 r., b) profilować coraz bardziej swoje ow:icze. | 

CDU/CSU „przypomniała”, że jest partią reakcji niemieckiej, tej naj- 
czarniejszej i tej mniej czarnej, chętnie sięgającą pu jawrą nacjonalis- 
tyczną argumentację. Kiesinger i jego koledzy postawili na siły rewi- 
zjonistyczne, odwetowe. Oskarżenie chadecji o to, że w dążeniu do zdo- 
"bycia głosów zaczęła posługiwać się hasłami NPD, jest całkowicie uza- 
sadnione. 3 

Mniej jednoznacznie: musi być formułowana ocena SPD. Wieloletnia 
praktyka tej partii nakazuje zachowanie daleko idącej wstrzemiężliwości 
w ocenie jej oblicza politycznego. Jest faktem, że przywódcy SPD w toku 
kampanii wyborczej z miesiąca na miesiąc demonstrowali wzrastający 
realizm polityczny, otwarte jednak p>zostaje pytanie, o ile było to wyni- 
kiem nacisku reakcyjnych haseł chadecji i chęci przejęcia władzy, o ile 
zaś uświadomieniem sobie konieczności odejścia od mitów i pobożnych 
życzeń panujących w polityce NRF w ciągu ostatnich dwudziestu lat, 


„Nowa polityka wschodnia” 


Uwaga ta narzuca potrzebę szerszego omówienia roli, jaką w tym 
gorącym dla życia politycznego NRF okresie odgrywała tzw. polityka 
wschodnia. Jeż treścią jest sprawa stosunku NRF do państw socjalistycz= 
nych Europy wschodniej i środkowej, a przede wszystkim do Polski. 
Od chwili powstania rządu wiełkiej koalicji, Bonn zaczęło mówić o „no- 
wej polityce wschodniej”. Została ona najwyraźniej sformułowana w de- 
klaracji rządowej z 13 grudnia 1966 r., w której Republika Federalna 
zaproponowała Związkowi Radzieckiemu, państwom Europy wschodniej, 
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wymianę deklaracji o rezygnacji z użycia siły jako pierwszą podstawę 
pokojowego współżycia. Co się zaś tyczy sprawy granicy na Odrze i Ny- 
je, to kanclerz Kiesinger oświadczył, że problem ten może być rozwią- 
zany jedynie przez cały naród niemiecki w ramach traktatu pokojowe— 
go. Jego zdaniem nic nie stoi jednak na przeszkodzie, by już przedtem 
z Polską mówić o rozwiązaniu, które mogłoby być zaakceptowane przez 
obydwa narody. Koncepcja ta, wykluczająca uznanie Odry i Nysy za os- 
tateczną granicę polsko-niemiecką, a więc nie godząca się z utratą 
ziem nad Odrą i Nysą, była w okresie od grudnia 1966 r. wielokroi.nie 
powtarzana. Koła rządzące NRF dawały wyraźnie do zrozumienia Pol- 
sce 1 całemu światu, iż nie są gotowe do zaakceptowania status quo 
na naszym kontynencie status quo, który powstał w wyniku drugiej woj- 
ny światowej rozpętanej przez Hitlera, popartej przez znakomitą więk 
szość narodu niemieckiego. 


+ Uporczywość, z jaką kierownicze siły polityczne w NRF powtarzały 
swe argumenty, przestała być jednak w ostatnich latach cnotą. Niemcy 
w NRF musieli wyczuć, że kończy się okres, w którym stanowiska 
to spotykało sią ze zrozumieniem ich sojuszników. W państwach zachod- 
nich od kilku już lat narasta przekonanie o konieczności uznania gra- 
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Upadły także rachuby na to, że jej - 
uznanie należy traktować jako kartę przetargową w kwestii niemiec- 
kiej. 

Widoczna zmiana w poglądach wpływowych polityków zachodnioeu- 
ropejskich, nierzadko należących do ugrupowań rządzących (doprowadzi- 
ła ona do pewnej izolacji NRF w tej kwestii wśród państw zachodnich), 
jak również pryncypialne, nieugięte stanowisko Polski i innych krajów 
socjalistycznych — oto czynniki, które zapoczątkowały proces kruszenią 
się całej konstrukcji, zdawało się, żelbetonowej, nazywanej „nową poli- 
tyką wschodnią”. Partią, która dostrzegła w odpowiednim momencie, iż 
dotychczasowe ciasne i tępe stanowisko w sprawie polityki wschodniej 
nie jest dłużej do utrzymania, była SPD. Na zjeździe SPD w Norymber- 
dze (marzec 1968 r.) socjaldemokraci w oficjalnym dokumencie stwier- 
dzili: ,,..Polityka ta przyniesie tym większe korzyści, im wyraźniej da- 
my wyraz naszej gotowości respektowania ł uznania granic istniejących 
w Europie, w szczególności zaś obecnej zachodniej granicy Polski do cza- 
su, gdy granice Niemiec nie zostaną ostatecznie ustalone przez uregulowa= 
nie w ramach traktatu pokojowego, które wszyscy zainteresowani bedą 
mogli uznać za sprawiedliwe i trwałe”. Willy Brandt w przemówieniu 
wygłoszonym na wspomnianym zjeździe wyjaśnił tę formułę szerzej: „,Pa 
drugie, poza dyskusją byłem przez wielu towarzyszy zapytywany, co 
miaiem na myśli w mojej uwadze o linii Odra—Nysa. Powtórzyłem od- 
powiednie zdanie: wynika stąd — tak powiedziałem — (konieczność) uz- 
nania, wzciędnie respektowania linii Odry—Nysy do czasu uregulowania 
na mocy traktatu pokojowego. To znaczy, chcemy rezygnacji z przemo- 
cy i pojednania z Polską. Chcemy tego również przed traktatem pokoju, 
jeśli jest to możliwe. Nie chcemy i nie możemy zmieniać przemocą ist- 
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niejących w Europie granic. Dotyczy to także Odry—Nysy, która zresztą 
nie jest granicą Republiki Federalnej Niemiec”. 

SPD-owska formuła norymberska, jak z jej treści wynika, oznaczała 
krok naprzód w porównaniu ze wspomnianą deklaracją rządową. Kan- 
clerz Kiesinger nigdy w swych publicznych wystąpieniach nie powtórzył 
tej formuły, z czego plynie oczywisty wniosek: SPD jako partner wiel- 
kiej koalicji zajęła jeszcze w czasie jej trwania odrębne stanowisko. 

17 maja 1969 r. I sekretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka, wy=- 
głosił przemówienie, którego pokaźny fragment dotyczył stosunków pol- 
sko-NRF-owskich, Przywódca PZPR pozytywnie ocenił ewolucję doko- 
nującą się od pewnego czasu w szeregach SPD w sprawie stosunków 
z Polską i zaproponował zawarcie układu między NRF a Polską, uznają- 
cego Odrę i Nysę za granicę ostateczną. Propozycja polska spowodowa- 
ła nieprawdopodobnie:. żywą reakcję w NRF. Została także szeroko sko-. 
mentowana w całej Europie zachodniej. Biorąc pod uwagę to, iż — jak. 
się później okazało — propozycja Wł. Gomułki odegrała istotną rolą 
w rozwoju sytuacji politycznej w NRF, warto odnotować niektóre ko- 
mentarze będące już faktycznie przyczynkiem do najnowszej 
historii tego państwa. 

„Frankfurter Rundschau” ubolewała, że propozycja Gomułki „nie do- 
prowadzi z całą pewnością do niczego. Jesteśmy bowiem zaangażowani 
w walkę wyborczą i tym samym niezdolni do logicznego myślenia. Fakt, 
że liczba zawodowych przesiedleńców coraz bardziej maleje, a większość 
skupionych w organizacjach przesiedleńczych ludzi kieruje się przy od- 
dawaniu głosu zupełnie innymi przesłankami aniżeli postawa partii po-| 
litycznych w sprawie granicy wschodniej — nie jest przez partie wal-. 
czące między sobą o mandat brany pod uwagę. Uwzględniają one nato-- 
miast nadal w swoich rachubach największych krzykaczy, i to wyłącznie 
z prawa”. Komentator „FR'” wyrażał obawę, że „Jeśli Bonn odwróci się 
plecami do Polski, wówczas ponownie zaprzepaszczona zostanie okazja 
nawet do połowicznego unormowania stosunków z państwem, które w 
czasie wojny najbardziej ucierpiało od niemieckiego okupanta”. Związa-, 
na z chadecją „Bonner Rundschau” pisała, że propozycja Gomułki, złożo- 
na na krótko przed rozpoczęciem kampanii wyborczej w NRF, „może 
okazać się zatrutym jabłkiem niezgody. W kampanii wyborczej moża 
bowiem dojść do bardzo niebezpiecznego sporu w kwestii linii Odra— 
Nysa”. Willy Brandt zajął bardzo ostrożne stanowisko, składając oświad-| 
czenie, w którym przypomniał ofertę rządu NRF w sprawie zawarcia. 
z Polską układu o niestosowaniu siły i wyraził gotowość do rozmów); 
z Polską. „Pojednanie z Polską”, dodał, jest zadaniem, którego historycz-: 
na ranga podobna jest do pojednania z Francją. Pojednanie takie będzie 
nie mniej trudne i na pewno pochłonie nie mniej czasu. W tej sprawie | 
nie można stawiać żadnych warunków wstępnych. Dotyczy to wszystkich: 
uczestników”. Rzecznik Ziomkostwa Ślązaków, Herbert Czaja, potępił 
formułę norymberską SPD i zarzucił Willy Brandtowi, iż „ustępuje pod 
naciskiem lewego skrzydła swojej partii”. Dziennik „Telegrat” pisał, że. 
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ks Władysław Gomułka miał „zamiar spowodować zamieszanie w ko- 
ach bońskich” udało mu się to w pełni. „Telegraf” wzywał do zaprezen- 
towania przez NRF dobrej woli. „Powinniśmy zrezygnować z dotychcza- 
sowej taktyki polegającej na tym, iż stale imputujemy państwom bloku 
wschodniego, że żyją wyłącznie ze stymulowania napięcia i siania zamie- 
szania między wielkimi partiami Republiki Federalnej”. 


Jak wynika z przytoczonych wypowiedzi, reakcje na wystąpienie Wła- 
dysława Gomułki były bardzo zróżnicowane, Polemika z nimi, szczegól- 
nie dziś, jest już niecelowa. Zatrzymajmy się jednak przy wysuniętym 
"wówczas zarzucie, iż Władysław Gomułka swym wystąpieniem niejako 
włączył się do kampanii wyborczej w NRF, a więc wkroczył w wewnętrz- 
ne jej sprawy. Tego rodzaju zarzut jest bezsensowny. Pojawienie się pro- 
pozycji polskiej w tym właśnie czasie oraz niezwykle żywa reakcja na nią 
świadczą jedynie o tym, iż przywódca PZPR dotknął czułego miejsca 
w stopie, który nazywa się nową niemiecką polityką wschodnią. Wystą- 
pienie Władysława Gomułki przyspieszyło proces polaryzacji poglądów 
na te sprawy i problemy. Rzecznicy realistycznego spojrzenia na rzeczy- 
„wistość niemiecka i europejską dali o sobie znać w każdej partii, w każ- 
'dej organizacji młodzieżowej, na uniwersytetach oraz w środkach ma- 
sowego przekazu. Można zaryzykować twierdzenie, iż ta odważniejsza 
i swobodniejsza działalność realistów politycznych ośmieliłą również nie- 
"których polityków z SPD do bardziej ofensywnego działania. Ofensyw- 
|ność ta przejawiała się nie tylko w tonacji, jaka zaczęła się powtarzać 
* w prasie inspirowanej przez polityków SPD, ale także w pewnych kon- 
kretnych posunięciach, wśród których wymienić trzeba wyjazd Klausa 
Schuetza, burmistrza Berlina zachodniego, do Polski oraz wnioski, z ja- 
„kimi powrócił z tej podróży. W artykule opublikowanym w tygodniku 
' „Die Zeit” Schuetz wyraził pogląd, iż NRF winna uznać, w ramach ukła- 
du o wyrzeczeniu się użycia siły, Odrę £ Nysę za zachodnią granicę Pol- 
ski, bez wyraźnego zastrzeżenia regulacji tej'kwestii w traktacie pokojo- 
"wym. Wniosek Schuetza został pozytywnie przyjęty przez realistycznie 
myślących Niemców i ściągnął nań ostrą krytykę zwolenników polityki 
"opierającej się na mitach. Klaus Schuetz mimo skoncentrowanych ata- 
ków chadeków nie wycofał się ze swego stanowiska. .2 września wziął 
udział w publicznym dialogu z przesiedleńcami w Hanowerze. Jego part- 
nerem był Herbert Hupka, przewodniczący „Ziomkostwa Ślązaków”. 
Spotkanie obfitowało w ostre i niewybredne ataki przeciwko Schuetzowi 
i Brandtowi. Z sali padały okrzyki: „sługus komunistyczny”, „zdrada”, 
„fuj” itp. Schuetz nie ugiął się i branił swych poglądów. Jak pisała ,„Neue 
Rhein Zeitung”, dowiódł on swym wystąpieniem, „iż ma odwagę. Nie 
każdy bowiem z polityków zachodnioniemieckich zdobyłby się na to, aby 
stanąć przed przesiedleńcami i w formie jednoznacznej powiedzieć im 
o potrzebie uznania istniejących realiów, a więc także i linii Odrv—Nv- 
sv”. Nie zamierzamy kreować Klausa Schuetza na bohatera, jego sformu- 
łowania nie są zresztą w pełni konsekwentne za co krytykowała go ostro 
lewica pozaparlamentarna, ale poświęcamy m utyle uwagi, ponieważ ,„ca- 
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sus Schuetza” kryje w sobie ogólniejszą prawdę, a mianowicie okazuje się, | 
że można w NRF głosić „niepopularne prawdy” i wcale nie jest to 
jednoznaczne z utratą zaufania, osłabieniem swej pozycji politycznej etc. ' 

Z serii ofensywnych posunięć SPD w okresie kampanii wyborczej wy- 
mienić należy także podróż trzech polityków SPD: Schmidta, Moellera 
i Franke do Moskwy. Pobyt delegacji SPD w Moskwie nie przyniósł 
żadnych konkretnych rozwiązań z zakresu stosunków radziecko-zachod=, 
nioniemieckich, ale był atutem w walce wyborczej. SPD ponownie przed- 
stawiła się opinii publicznej jako partia bardziej aktywna od CDU, su- 
 gerująca, że trzeba nareszcie coś zrobić na Wschodzie, a nie wiecznie, 
do znudzenia powtarzać slogany i całą ufność pokładać w sojusznikach 
zachodnich. SPD również w innych kwestiach, jak np. w sprawie kon- 
' ferencji ogólnoeuropejskiej, a przede wszystkim w stogunku do NRD uży". 
wała Innego tonu niż chadecja, inaczej uzasadniała swe stanowisko. 
„Iemu, kto zaprzecza egzystencji NRD jako państwa — mówił Brandt 
na zjeździe SPD w kwietniu br. — musimy powiedzieć: rzeczywistość 
jest inna”. Stanowisko przywódców SPD w kwestii stosunku do NRD. 
oznacza w praktyce nawiązywanie różnego rodzaju kontaktów z NRD, 
lecz wciąż przy odrzucaniu elementarnego wymogu uznania suweren- 
ności NRD. Kierownictwo SPD w tej sprawie znajduje się daleko na 
prawo od postulatów wysuwanych przez niektóre organizacje tereno- 
we czy też pbglądu wyrażonego przez Albertza, który we wrześniu br. na 
łamach „Frankfurter Rundschau” pisał: „Żaden krok z Bonn do Warsza- 
wy nie może dokonać się z pominięciem Berlina wschodniego. Jakkolwiek 
byśmy nie kochali naszych bezpośrednich niemieckich sąsiadów... to mu- 
simy sobie powiedzieć, że wszelkie próby ominięcia NRD skazane są na 
niepowodzenie. Sprawa uznania polskiej granicy zachodniej i normaliza- 
cji stosunków pomiędzy Polską a NRF wiąże się w jednym lub kilku 
0R ze sprawą uznania NRD”. 


proj 


Wybory 


Wskazując na przejawy myślenia realistycznego występującego znacz- 
nie silniej w łonie SPD i w działalności przywódców tej partii aniżeli 
w szeregach chadecji, kierowaliśmy się zamiarem sportretowania szcze- 
gólnych cech konkurenta do władzy. Nie oznacza to, że SPD dała 
dostateczną ilość dowodów, które by upoważniały nas do wycofania re- 
zerwy, jaką żywimy wobec jej polityki, zarówno wewnętrznej, jak i za- 
granicznej. Po prostu z dwóch realnych sił politycznych działających 
w NRF socjaldemokracja zaprezentowała się jako partia bardziej skłonna 
do przyjęcia rzeczywistych faktów za podstawę swego działania. Czy 
cechy te socjaldemokraci rozwiną i uczynią z nich główną zasadę polityki 
wewnętrznej i zagranicznej? Na takie pytanie w sposób autorytatywny 
mogą odpowiedzieć wyłącznie oni sami. 

Nadszedł dzień 28 września, dzień wyborów. Uprawnionych do głos” 
wania było 38 658 000. Głosowało 33 548 458. Na SPD oddano 14 074 455 
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głosów (42,7 proc.),; na CDU/CSU — 15 203 457 głosów (46,1 proc.), na 
FDP — 1904387 (5,8 proc.), NPD uzyskała 1 422 106 głosów (4,3 proc.), 
a ADF (akcja na rzecz postępu demokratycznego) — 197570 głosów 
(0,6 proc.). Podział mandatów przedstawia się następująco: CDU/CSU — 
242 (w 1965 r. 245), SPD — 224 (1965 r. — 202), FDP — 30 (1965 r. — 49). 
Największy sukces odniosła SPD, która przekroczyła zaklętą liczbę 40 
proc. Największej porażki doznała FDP. Nie weszła do Bundestagu partia 
von Thaddena. 

Przyczyny sukcesów i porażek: partii ubiegających się o głosy wvbor- 
ców są bardzo złożone i wielostronne. Ich szczegółowa analiza wykracza 
poza ramy tego szkicu. Ograniczymy się zatem do kilku tylko stwier- 
dzeń. 


Jak wyńika z preytoczonych danych, zachodnioniemiecki wyborca wy- 


powiedział się w praktyce za systemem dwupartyjnym. Tłumaczenie 
porażki FDP jej „przesunięciem się na lewo” (w sensie zajmowania 
w ostatnim okresie przez partię Waltera Scheela realistycznego stano- 
wiska w sprawach objętych hasłem „polityka wschodnia”) wydaje się 
wątpliwe. Ostatecznie SPD dzięki ujawnieniu tych samych skłonności 
uzyskała przyrost głosów. 


Różnica w liczbie uzyskanych głosów przez SPD i CDU/CSU stwo- 
rzyła sytuację, w której obie partie mają podstawy do tego, żeby twier- 
dzić, że ich linia została zaakceptowana przez wyborców. Przyrost gło- 
sów, jaki odnotowała SPD, daje jej w tej sytuacji jedynie lepszą pozycję 
w sensie psychologicznym, co nie jest bez znaczenia. 


Elektorat SPD przedstawia się interesująco. Bazą masową SPD, partii 
reformistyczno-burżuazyjnej, jest nadal klasa robotnicza, a polityczno- 
-organizacyjnym oparciem w niej — związki zawodowe. Jakkolwiek wie- 
lu robotników krytycznie odnosi się do polityki przywódców SPD i DGB, 
w wyborach do Bundestagu z reguły oddają oni na nich swe głosy. Tak 
było również tym razem. Wyborcy z klasy robotniczej traktują SPD 
tradycyjnie jako swoją partię. Na SPD głosowali jednak nie tylko ro- 
botnicy. Część głosów partia uzyskała w środowiskach inteligenckich 
i studenckich, wśród drobnej burżuazji oraz intelektualistów. Oddali na 
nią głosy wszyscy ci, którzy z wielu różnych przyczyn nie aprobują cha- 
decji i chcą zmian. 


" Z punktu widzenia dalszego rozwoju svtuacji politycznej warto odno- 
tować postawę przesiedleńców wobec SPD. Jeden z instytutów badania 
opinii puplicznej zanalizował wyniki wyborów pod tvm właśnie kątem 
widzenia. Niemal wszędzie, oprócz Dolnej Bawarii, odnotowano większy 
od przeciętnego przyrost głosów oddanych na SPD w okręgach o wyso- 
kim procencie wyborców przesiedleńców. W okręgach zamieszkałych 
przez dużą liczbę ludności przesiedleńczej CDU uzyskała niższy odsetek 
głosów niż przeciętnie. Przepadł w wyborach głośny działacz rewizjonis- 
tyczny, R. Rehs, który w kampanii wyborczej namiętnie zwalczał SPD, 
oskarżając ją o to, że nie dość mocno broni niemieckich interesów na 


94 


Wschodzie. Fiasko nagonki prowadzonej przez zawodowych rewizjonis- 
tów i odwetowców przeciwko SPD stanowi kolejny argument dla tych, 
którzy twierdzą, że w NRF dojrzały warunki do wyraźnego i zdecydo-. 
wanego zerwania z polityką mitów, z polityką, która do tej pory nie chce 
się pogodzić z powojenną rzeczywistością europejską, co budzi uzasad- 
nione podejrzenia na temat prawdziwych i ukrytych zamiarów burżuazji 
niemieckiej. 

Z ulgą odnotowano w całej Europie niepowodzenie neonazistowskiej 
NPD, partii, która w toku kampanii wyborczej nie stroniła od typowo 
hitlerowskich metod walki. Do uzyskania miejsc w Bundestagu zabrakło 
jej 0,7 proc. głosów. Kto wie, czy nie uzyskałaby ich, gdyby CDU/CSU 
nie prześcigała się z nią w licytacji haseł nacjonalistycznych? Z drugiej 
strony byłoby jednak uproszczeniem upatrywać tylko w tym przyczynę 
Ra. von Thaddena. Komentatorzy zwracali uwagę, że jakkolwiek 

PD nie weszła do Bundestagu, to jednak w porównaniu z wyborami 

w 1955 r. odnotowała podwojenie oddanych na nią głosów. Jest to fakt, 
e jest również faktem, że w porównaniu z liczbą głosów zebranych 
w wyborach do landtagów NPD notuje cofnięcie o około 400 tys. głosów. 
Czy słuszna zatem jest teza, iż partia znajduje się w odwrocie? I tak, 
i nie. Jednoznaczna odpowiedź wymagałaby pełnej wiedzy o motywach, 
jakimi kierowali się wyborcy. Nie wiadomo np., ilu wyborców ze sfer 
reakcyjnych i nacjonalistycznych oddało swe głosy na CDU/CSU, wy- 
chodząc z założenia, że partia ta będzie jednak lepiej bronić „interesów 
niemieckich” aniżeli NPD. Nie dysponując taką informacją musimy ogra- 
niczyć się do ocen natury ogólnej. Otóż wydaje się, że ekonomiczna pros- 
perity istniejąca dziś w NRF, a rzutująca na „Weltanschauung” przecięt- 
nego Niemca, nie stwarza poważniejszych przyczyn, dla których miesz- 
czanin zachodnioniemiecki, przywiązany do stabilizacji i spokoju, miał= 
by dzisiaj głosować na partię, która nie miała żadnych perspektyw uzys- 
kania decydującego głosu w przyszłym Bundestagu. Nie można 
także nie doceniać obaw, jakie mieszczanin ów żywi przed zagranicą, któ- 
ra niezależnie od tego, pod jaką szerokością geograficzną się znajduje, 
bardzo krytycznie odnosiła się do działalności NPD i tolerowania jej 
przez Niemców. Nie może to jednak z drugiej strony umniejszać niepo-: 
kojącej wymowy faktu, że około 1,5 mln wyborców głosowało na neofa-! 
szystowską partię, podczas gdy ponad 46 proc. wyborców opowiedziało 
się za bardziej zakamuflowanym, lecz jednoznacznie reakcyjnym pro 
gramem CDU/CSU. kĄ 


Niemały udział w niepowodzeniach NPD ma także, jak już wspomnie-) 
liśmy, lewica zachodnioniemiecka. Komentatorzy burżuazyjni poświęcili 
wiele uwagi lewicy i jej nikłym wynikom wyborczym. Nie byli jednak na: 
tyle obiektywni, by wyliczyć wszystkie przyczyny, które złożyły się na 
taki a nie inny wynik. Otóż trzeba przypomnieć, że jej przedstawiciela 
byli jedynymi, którzy w czasie kampanii wyborczej nazywali wszystkie 
sprawy po imieniu. Ponadto lewica będąc przekonana, że nie przekroczy 
klauzuli 5-procentowej, w masie swej głosowała na SPD. 
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Lewica zachodnioniemiecka, także z uwagi na jej ogromne zróżnico- 
"wanie, ma przed sobą jeszcze długą drogę do sukcesów w głosowaniach 
do landtagów i Bundestagu. Obecnie jej znaczenie polega po prostu na 
tym, że jest już trwałym elementem życia politycznego NRF i że sieje 
ferment intelektualny, oddziałujący na umysły polityków i zwykłych 
zjadaczy chleba. 


Mała koalicja 5 
t 
Nazajutrz po wyborach rozpoczęły się między SPD a FDP rozmowy 
na temat utworzenia nowego rządu. Zakończyły się one powołaniem 
rządu „małej koalicji” z kanclerzem Willy Brandtem i ministrem spraw 
zagranicznych Walterem Scheelem (FDP) na czele. Zgoda FDP na so- 
jusz z SPD, mimo różnic dzielących obie partie, zwłaszcza w polityce 
„wewnętrznej, jest logicznym następstwem sytuacji, w jakiej znajduje 
się ta partia. Jej przywódcy wiedzą, że sojusz z CDU/CSU przyniósłby 
w perspektywie dalsze osłabienie partii, a kto wie, czy nie całkowite 
jej wchłonięcie przez chadeków. 


' Po utworzeniu koalicji pojawiło się mnóstwo komentarzy na temat 
dalszego rozwoju sytuacji politycznej w NRF. Na ogół wszyscy są zgod- 
ni, iż powstanie rządu pod kierownictwem Brandta oznacza — jak pisał 
„Le Monde” — „koniec pewnej epoki w NRF”. Tak oceniając znaczenie 
powstania rządu SPD—FDP ma się na myśli przede wszystkim to, iż 
CDU/CSU przechodząc na ławy opozycji, zabiera ze sobą cały zespół 
idei, koncepcji i praktyki ukształtowanej przez ojca państwa zachodnio- 
niemieckiego, Konrada Adenauera. Jednocześnie nikt nie oczekuje od 
rządu Brandta-Scheela wielkich, rzec można, rewolucyjnych posunięć. 
Istota zmiany w pierwszym okresie — przepowiadają jedni — będzie na- 
tury społeczno-klimatycznej. Inni przewidują kurs umiarkowany zarów= 
no w sprawach wewnętrznych, jak i zagranicznych. Jeszcze inni są zda- 
nia, że najwięcej elastyczności nowy rząd wykaże w dziedzinie tzw. po- 
lityki niemieckiej i polityki wschodniej. 

Z radością powitał nowy rząd cały blok socjaldemokratyczny w Euro- 
pie zachodniej. Zdaniem wielu socjaldemokratów zachodnioeuropejskich, 
„mała koalicja” otwiera perspektywę nowych przegrupowań w Europie 
zachodniej. 


Mnożą się spekulacje, rodzą się różnego rodzaju koncepcje. W pewnym 
stopniu odpowie na nie deklaracja rządowa. 


SPD weszła w okres wielkiej próby. Od Willy Brandta i jego przyja- 
ciół zależy, czy z próby tej partia wyjdzie zwycięsko, czy też dołączy 
po prostu do kolejnych rządów w NRF, które nie zdobyły się na odwa- 
gę spojrzenia po męsku na realia niemieckie i europejskie. Sprawa po- 
koju w Europie, sprawa współpracy między rządami i narodami euro- 
pejskimi wymaga od SPD ostatecznego zerwania z mitami, faktycznego, 
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a nie gołosłownego przekreślenia snów o „Wielkich Niemczech”. Rozumie 
się samo przez się, że socjaldemokraci, jeżeli rzeczywiście do tego celu 
zmierzają, nie osiągną go bez walki z reakcją niemiecką, która z pew- 
nością czynić będzie wszystko, co możliwe, by nie dopuścić do poważniej- 
szych zmian w społeczno-politycznej strukturze NRF. Jeżeli na taką 
walkę socjaldemokraci się zdecydują, zyskają poparcie wszystkich sił 
zainteresowanych w pokojowym rozwoju Europy, w tym także Polaków, 


Nowe Drogi — £ 


MAREK MISIAK 


WYDAJNOŚĆ I NOWOCZESNOŚĆ 
A MECHANIZM GOSPODARCZY 


(Z ZAGADNIEŃ REALIZACJI II PLENUM) 


Wydajność pracy w okresie przechodzenia do gospodarki intensywnej 
staje się synonimem wielu celów, wśród których na czoło wysuwają się 
. — obok postępu technicznego oraz poprawy jakości i nowoczesności 
produkcji — obniżka kosztów własnych (nie tylko osobowych, ale także 

materialnych) oraz wzrost ogólnej efektywności ekonomicznej. Nie moż- 
na już dzisiaj oceniać poprawy wydajności wyłącznie z punktu widzenia 
gospodarki pracą żywą, tak jak nie można jej również traktować jako 
sprawy autonomicznej z punktu widzenia jakiegokolwiek innego celu 
cząstkowego działalności gospodarczej. Konsekwencje nowego traktowa- 
nia wydajności są poważne i wielostronne, obejmują nie tylko sfery go- 
spodarki pracą żywą i uprzedmiotowioną, ale także cały kompleks pro- 
blemów związanych z regulowaniem struktury produkcji w celu lep- 
szego dostosowania jej do potrzeb odbiorców krajowych i zagranicznych. 

Przywiązywanie dużego znaczenia do problemów wykorzystania ma- 
jątku trwałego przy ocenie wydajności w okresie przechodzenia do go- 
spodarki intensywnej ma uzasadnienie w rosnącej roli w tym okresie 
technicznego uzbrojenia pracy i inwestycji. Nie każdy zdaje sobie z te- 
go sprawę, że inwestycje planowane na przyszłe pięciolecie pod wzglę- 
dem swoich rozmiarów dorównują inwestvcjom całego powojennego 
dwudziestolecia. Te wielkie nakłady inwestycyjne nie oznaczają przy 
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tym — jak to dobrze wiemy — nadmiaru środków. Mimo rosnących na- 
kładów inwestycyjnch i poprawy technicznego uzbrojenia pracy odczu- 
wamy w okresie przechodzenia do gospodarki intensywnej nie słabnący, 
ale wzmagający się głód pracy uprzedmiotowionej. 

Przesłanki do nowego traktowania wydajności wywodzą się także ze 
sfery gospodarki pracą żywą w skali makroekonomicznej. Chodzi w tym 
wypadku głównie o zmniejszenie tempa wzrostu zatrudnienia w przy- 
szłej pięciolatce w porównaniu z pięciolatką bieżącą. Planowany w na- 
stępnym pięcioleciu wzrcst zatrudnienia ma wynieść — jak to przewi- 
dywała uchwała V Zjazdu — nie więcej niż w bieżącym pięcioleciu. Do- 
dać do tego należy, że w uchwale zjazdowej przewidywało się: 

1) niezmniejszanie liczby ludności zawodowo czynnej w rolnictwie, 

2) przeprowadzenie operacji skrócenia czasu pracy w przemyśle, 

3) szybszy rozwój usług dla ludności oraz — co się z tym wiąże — 

także wzrost zatrudnienia w dziedzinie usług. 

Poprawa jakości i nowoczesności, jaką trzeba uwzględnić przy ocenie 
wydajności pracy w okresie przechodzenia do gospodarki intensywnej, 
jest nie tylko miernikiem, ale także czynnikiem 
umożliwiającym szybsze osiągnięcie oczekiwanej wyższej wydajności. 
Wraz z powstawaniem nowych sfer konsumpcji, ze wzrostem kultury 
materialnej społeczeństwa tworzą się bowiem warunki bardziej sprzye 
jające rozwojowi kultury pracy. 

W związku z powyższym na uwagę zasługują zawarte w artykule 
J. Pajestki w poprzednim numerze „Nowych Dróg” postulaty zmian 
struktury konsumycji, by coraz mniejszy w niej był udział żywności, 
a coraz większy — ariy<sulów przemys 'u lexkieco, chemicznego i mar 
szynowego. W odniesieniu do grup społeczno- zawodowych o niskich do- 
chodach, postulaty zmian strukturalnych w sierze konsumpcji powinny 
przynajmniej w latach najbliższych uwzglęcniać fakt, że przez pewien 
czas podaż żywności będzie jeszcze w znacznym stopniu limitowała 
wzrost konsumpcji !). Wzrost dochodów w tych grupach ludności — mi- 
mo nierasycenia ich potrzeb w zakresie artykułów przemysłu leskiego, 
chemicznego i elektromaszynowego — będzie przez pewien czas jesz- 
cze przeznaczany głównie na rozwój spożycia artykułów rolno-spo- 
żywczych. 

Nader istotne znaczenie dla pełniejszego wykorzystania konsumpcji 
jako czynnika wzrostu wydajności i nowoczesności produkcji mają przy 
tym wszelkie formy badania zaspokojonych i nie zaspokcjonych potrzeb 
różnych grup społeczno-zawodowych *). Poglądy wypowiadane przez 
poszczególnych ludzi, nie poparte dostatecznie szerokimi badaniami, 
kształtowane są bowiem, w mniejszym lub większym stopniu, w sposób 


1) W poprzednim numerze „Nowych Dróg” (z października br.) pisał o tym Kaer 
zimierz Ryć. 
2) Problemy te omawiane były m. in. na łamach „Życia Gospodarczego” przez Sta- 
nisława Chełstowskiego (patrz artykuł: Spożycie i planowanie — polityka spolecz- 
na, nr 7/8/1963 r). 
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uświadomiony lub nie — przez potrzeby konsumpcyjne tych grup spo- 
łeczno-zawodowych, do których ci ludzie należą bądź też z którymi lu- 
dzie ci mają ściślejszy kontakt. : 

Powyższe uwagi zaledwie sygnalizują problemy, które w tej dziedzi- 
nie występują. Pomijają np. sprawę o kapitalnym znaczeniu — z punktu 
widzenia prowadzonych rozważań — a mianowicie czynne kształtowanie 
potrzeb społecznych, które powinno prowadzić, z jednej strony, do szyb- 
szego rozwoju aktywności wytwórczej społeczeństwa, wyrażającej się 
m. in. we wzroście wydajności i nowoczesności produkcji, z drugiej stro- 
ny, do coraz pełniejszej realizacji założeń polityki społecznej. ; 


Problemy selekcji 


Dużo już wypowiedziano uwag ogólnych na temat uzależnienia popra- 
wy wydajności i nowoczesności od selekcji produkcji i inwestycji. Od 
dawna mówi się u nas o konieczności zasadniczego przestawienia z krót- 
kich na długie serie produkcji i na produkcję masową, która daje naj- 
większe przyrosty wydajności pracy, ale z reguły wymaga inwestycji. 
Przechodzenie od krótkich serii do produkcji średnio- i wielkoseryjnej 
oraz masowej pociąga bowiem za sobą angażowanie środków potrzeb- 
nych na budowę nowych lub rozbudowę istniejących obiektów, organi- 
zowanie zaplecza naukowo-technicznego, szkolenie pracowników, rozwój 
infrastruktury, nie mówiąc już o koniecznych zakupach maszyn i urzą- 
dzeń. W wielu dziedzinach występuje charaktervstyczny próg, po którego 
przekroczeniu dopiero dodatkowe nakłady inwestycyjne umożliwiają 
rozwinięcie produkcji w opłacalnej skali. Rzecz zrozumiała, że nie stać 
nas na to, by ten próg osiągnąć i przekroczyć dostatecznie szybko i od 
razu we wszystkich dziedzinach. Z jeszcze większą ostrością należałoby 
sformułować te uwagi pod adresem dziedzin wytwórczości określanych 
mianem „nośników postępu technicznego”. | 


Duże trudności powstają jednak już na samvm wstępie przy podej- 
mowaniu decyzji dotyczącej kierunków przechodzenia do produkcji 
wielkoseryjnej i masowej oraz wyboru dziedzin będących „nośnikami 
postępu technicznego”. Należy bowiem przymierzać do siebie dzisiejsze 
nakłady z wizją przyszłych efektów. Wiemy natomiast, że prawidłowa 
i obiektywna ocena ryzyka związanego z niepewnością efektów osiąga- 
nych z inwestvcji, do których zamierzamy dopiero przystąpić — jest 
wyjątkowo trudna. d ! 


W ciągu roku, jaki minął od V Zjazdu PZPR, uczyniono pierwsze 
kroki ku skonkroetyzowaniu wizji selektywnego rozwoju gospodarki. Ra- 
da Ministrów uchwaliła w kwietniu br. wstepne założenia rozwoju gos- 
podarczego kraju. Za tym poszło opracowanie przez Komisję Planowania 
założeń bardziej skonkretvzowancch, Komitet Nauki i Techniki wvzna- 
czył szereg dziedzin badań naukowych jako preferowane. Istnieje też 
potrzeba krytycznego spojrzenia na całość zagadnień związanych z poli- 
tyką selektywnego rozwoju gospodarki narodowej nie tylko w celu 
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osiągnięcia poprawy w stosunku do poprzednich pięciolatek, ale również: 
pod kątem widzenia dystansu dzielącego nas od krajów najbardziej roz- 
winiętych pod względem przemysłowym oraz tych relacji osiąganego 
w tej dziedzinie postępu, które występują między nami a innymi kraja- 
mi członkowskimi RWPG. 

Gdy rozpatruje się więc te zagadnienia z punktu widzenia planowania 
centralnego, nasuwają się pewne sugestie pod adresem wstępnych wys 
tycznych rozwoju gospodarki rarodowej na lata 1971—1975. W zastoso= 
wanej bowiem przez różne ogniwa planowania centralnego metodzie 
typowania branż uznawanych za preferowane operowało się jeszcze zbyt 
wielkimi agregatami. Każda niemal z preferowanych branż stanowi ca- 
ły komplevs różnych rodzajów produkcji. 

Odnosi się wrażenie, że gdy przychodzi do konkretyzacji koncepcji se- 
lektywnego rozwoju, odczuwa się brak dostatecznej jasności, jakie będą 
potrzeby inwestycyjne, kadrowe i inne gospodarki poza sferą branż 
i dziedzin uznanych za preferowane. 

Na temat powstawania zbyt szerokiego frontu branż i przedsiębiorstw 
tzw. „rozwojowych” zwrócił już uwagę w poprzednim numerze „No- 
wych Dróg” Stanisław Kuziński 3), mówiąc o nieprawidłowym podziale 
przedsiębiorstw na trzy grupy: 1) wybitnie preferowane (którym na- 
leży zapewnić szybki rozwój), 2) o umiarkowanym tempie inwestowa-= 
nia, tj. o tempie wzrostu niższym od osiągniętego w bieżącym pięciole- 
ciu, oraz 3) którym nakłady inwestycyjne powinny być przyznawane 
tylko na odtworzenie zużytego majątku trwałego. 

Jak wynika z informacji otrzymanych ze zjednoczeń, w sierpniu br. 
za rozwojowe uznano przedsiębiorstwa wytwarzające (według wykona- 
nia planu z 1968 r.) 55,4 proc. produkcji przemiysłowej, licząc w wartości 
produkcji globalnej (54,2 proc., licząc w wartości produkcji czystej brut- 
to). Nawet laik zrozumie, że trudno liczyć na prelerencyjne, szybkie roz= 
winięcie do pułapu produkcji średnio- i wielkoseryjnej oraz na świato-= 
wym poziomie techniki tak wielkiej grupy przedsiębiorstw. Koszt takie- 
go przedsięwzięcia przekraczałby wielokrotnie nasze krajowe możli- 
wości. 

Ostrzej jeszcze zaznaczyły się powyższe nieprawidłowości, jeśli przyj- 
rzeć się poszczególnym resortom. Rekordy pobił tutaj resort przemysiu 
maszynowego, w którym za rozwojowe uznano przedsiębiorstwa wytwa- 
rzające 81,6 proc. wartości produkcji globalnej. W resorcie żeglugi do tej 
grupy zaliczono przedsiębiorstwa wytwarzające około 70 proc. wartości 
produkcji, w przemyśle hutniczym — 63,7 proc., w pozostałym przemy 
śle ciężkim — 55,9 proc., w resorcie górnictwa i energetyki — 51,4 proc. 
(za jednostki rozwojowe uznano tu wszystkie kopalnie rudy żelaza, 
o których wiadomo, że nie są opłacalne). 

Nie mogą zbytnio cieszyć nieco niższe udziały (39—40-procentowej 
przedsiębiorszw rozwojowych w przemyśle rolno-spożywczym i lekkim, 


$) Patrz Stanisław Kuziński: O kierunkach wyboru inwestycji w latach 1971—1975, 
„Nowe Drogi” nr 10 (245) str. 8. 
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ponieważ jest to na ogół wynik nie tyle bardziej selektywnego po- 
działu inwestycji, ile niższych stosunkowo globalnych kwot inwestycji, 
jakie resorty te otrzymały do dyspozycji. 

Konsekwencją braku pożądanego selektywnego podejścia była trud- 
ność uzyskania w pracach nad projektem planu większych przyrostów 
wydajności pracy. Nie tylko w przemyśle ogółem, ale także w przcd- 
siębiorstwach rozwojowych wciąż jeszcze za główny czynnik powięk- 
szania produkcji uznano dodatkowe zatrudnienie. 

Jedną z głównych przeszkód, które napotyka krystalizowanie się 
przyszłej selektywnej. struktury gospodarki, jest nacisk pracowników 
poszczególnych dziedzin, regionów, branż, a nawet ministerstw resor- 
towych na preferowanie właśnie tych, a nie innych dziedzin, regionów, 
branż i resortów. Ten stan rzeczy miał wpływ na trudności w lepszym 
wykrystalizowaniu selektywnej struktury rozwoju gospodarki narodo- 
wej już w etapie opracowywania wstępnych założeń do projektu planu 
na lata 1971—1975. 

Pośrednio wyraziło się to także we wstępnej fazie opracowywania 
projektów planów przez zjednoczenia, a mianowicie w przyjęciu zbyt 
szerokiego frontu przedsiębiorstw rozwojowych i w założeniu stosunko- 
wo słabego przyrostu wydajności. 


Bariera handlu zagranicznego 


Wykorzystanie możliwości szybszego wzrostu wydajności pracy i no- 
woczesności produkcji w drodze. selektywnego rozwoju gospodarki na- 
rodowej napotyka też przeszkodę w postaci trudności (planistvcznych, 
organizacyjnych i innvch) powiększenia eksportu. Ani przedsiębiorstwa, 
ani zjednoczenia — jak wskazują pierwsze sygnały o opracowywanych 
projektach planów — nie mają dostatecznej umiejętności stosowania 
przesłanek ekonomicznych i organizacyjnych w prognozowaniu przy- 
szłvch możliwości eksportowych. Czekają one na inicjatywę ze stronv 
handlu zagranicznego. W szczególności odczuwa się brak dostatecznej 
prognozy, jeśli chodzi o możliwości zbytu naszych wyrobów na rynkach 
rozwiniętych krajów kapitalistvcznych, mimo że w pracach nad pro- 
jektami planów przedsiębiorstw i zjednoczeń z dużą ostrością zarysował 
się głód wyrobów importowanych z tego właśnie kierunku geograficz- 
nego. 

Uwagi te odnoszą się zwłaszcza do produkcji maszyn i urządzeń, 
w której zgodnie z wstępnymi założeniami rozwoju gospodarki narodo- 
wej na lata 1971—1975, ogólnie biorąc, koncentruje się większość za- 
mierzonych wysiłków w kierunku bardziej selektywnego rozwoju. Po- 
wstaje sytuacja, że w dziedzinie wielu maszyn.i urząazeń planuje się 
wprawdzie takie przyrosty produkcji, które chcielibyśmy wyeksporto- 
wać, ale urządzenia te jednocześnie są nieodzowne w kraju, często za- 
spokajają wyjątkowo pilne potrzeby różnych zakładów. 

Handel zagraniczny stwarza istotną, ale bynajmniej nie jedvną, nie- 
dostatecznie wykorzystaną i zawartą w sferze obrotu ekonomicznego 
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możliwość wzrostu wydajności pracy, osiąganego na podstawie inten- 
sywnego i selektywnego rozwoju gospodarki. U nas nie wyzyskuje się 
dostatecznie również możliwości intensywnego rozwoju i wzrostu wy- 
dajności pracy, wynikających ze specjalizacji, a zawartych w sferze sto- 
sunków między przemysłem a handlem wewnętrznym oraz w innych 
dziedzinach obrotu ekonomicznego (w tym w obrocie materiałowo-tech- 
nicznym). 

Możliwości wzrostu wydajności pracy przy przechodzeniu do gospo- 
darki intensywnej, tkwiące w krajowym obrocie ekonomicznym, nie 
oznaczają pomniejszenia znaczenia tych uwarunkowań, jakie dla polity- 
ki selektywnego rozwoju wynikają z handlu zagranicznego. Dla wielu 
przedsiębiorstw dzisiaj, a dla zdecydowanej większości już w latach naj 
bliższych, osiągnięcie wzrostu wydajności pracy, pozwalającego na uzna- 
nie produkcji za opłacalną, zależy od zdobycia dla niej trwałych 1 per- 
spektywicznych rynków poza granicami kraju. 

Podejmowane w ostatnich latach przedsięwzięcia zmierzające do ak- 
tywizacji i wzrostu opłacalności eksportu koncentrowały się głównie na 
wprowadzaniu rachunku opłacalności dewizowej produkcji eksportowej, 
uwzględniającego bieżące ceny rynków zagranicznych. Obecnie, zgod- 
nie z uchwałą V Zjazdu, przedsięwzięcia te powinny mieć bardziej 
kompleksowy charakter. Obok opłacalności dewizowej eksportu przed- 
miotem większego zainteresowania powinien się stać rachunek opłacal- 
ności importu. Wymaga to stworzenia niezbędnego systemu przekładni 
pomiędzy wynikami obu tych rachunków (eksportu i importu) a rachun- 
kiem ekonomicznym całej działalności gospodarczej przedsiębiorstw 
(i zjednoczeń). Sprzyjać temu powinna lepsza struktura cen dla prze- 
prowadzania obliczeń opłacalności ekonomicznej. Chodzi zwłaszcza 
o szersze uwzględnienie relacji cen światowych przy ustalaniu cen kra- 
jowych .zarówno rynkowych, jak i zaopatrzeniowych. 

Dużo zależy w tej dziedzinie od szybszego dostosowania do nowych 
potrzeb i warunków działania nie tylko organizacji przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, ale także ogniw centralnego planowania i zarządzania. 


Wydajność i produktywność 


Na obecnym etapie realizacji uchwały II Plenum KC z dużą ostrością 
wyłaniają się także problemy związane z dalszym doskonaleniem wskaź- 
ników, mierników i bodźców związanych z metodami planowania i za- 
rządzania. Chodzi zwłaszcza o źródta motywacji, zawarte we wskażni- 
kach wyrażających zadania planowe i środki przeznaczane do ich reali- 
zacji. Chodzi również o stosowane mierniki oceny działalności gospo- 
darczej przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz bodźce zainteresowania ma- 
terialnego. 

Chociaż brak możliwości utrzymania dotychczasowego tempa wzrostu 
zatrudnienia należy bez wątpienia do istotnych czynników podnoszą- 
cych znaczenie wyższej wydajności pracy, to jednak nowe podejście 
do wydajności nie pozwala na traktowanie jej jako autonomicznego za- 
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gadnienia gospodarki pracą żywą. Nie może bowiem dawać wystarczają- 
cego powodu do zadowolenia osiągnięcie przyrostu wartości produkcji 
globalnej czy nawet czystej w ogóle czy też na jednego zatrudnionego, 
jeśli nie wiemy, jakim kosztem to zostało uzyskane, a zwłaszcza, jakie są 
wskażniki produkcji i wydajności na jednostkę wartości środków pro- 
dukcji. Chodzi o ostrzejsze rozróżnienie w praktyce wzrostu wydajnoś- 
ci pracy, osiąganego bez udziału inwestycji, od takiego powiększenia 
wartości produxcji (globalnej czy czystej) przypadającej na jednego 
zatrudnionego, które pociąga za sobą mniejsze lub większe nakłady in- 
westycyjne. W pierwszvm wypadku wzrost wydajności pracy oznacza 
równocześnie zwiększenie produkcji przypadającej na jednostkę wartoś- 
ci środków produkcji. W drugim wypadku — mimo wzrostu produkcji 
na jednego zatrudnionego — wskaźnik wzrostu produkcji na jednostkę 
wartości środków produkcji może być bliski zera, jeśli przyrost wartości 
środków produkcji jest w rezultacie poniesionych nakładów inwestycyj- 
nych większy od przyrostu produkcji. 

W odróżnieniu od wskaźników pracy żywej obliczanych z podzielenia 
produkcji przez zatrudnienie, produkcję przypadającą na jednostkę pra- 
cy uprzedmiotowionej potocznie oxreśla się mianem wskaźników pro- 
duktywności. Ostatnio duże znaczenie nadaje się zwłaszcza wskaźnikowi 
produktywności środków trwałych. 


Wstępne oceny kształtowania wskaźników produktywności wydają 
się potwierdzać opinię, że występuje w tej dziedzinie sporo jeszcze nie 
wykorzystanych możliwości szybszego wzrostu wydajności pracy i no- 
woczesności produkcji. Dotyczy to również przygotowywanych projek- 
tów planów na przyszłe pięciolecie. Tak np. według informacji uzyska- 
nych w sierpniu od zjednoczeń, zgodnie z wytycznymi do projektu pia- 
nów w przemyśle ogółem w latach 1970—1975 wystąpi średni roczny 
wzrost wydajności pracy na poziomie ? proc. (6,8 proc., jeśli posługiwać 
się wartością produkcji czystej a nie globalnej). Sugestia, że jest to ma- 
ło, wynika z porównania tego wskaźnika z proponowanym wzrostem 
technicznego uzbrojenia pracy, które — jak podają wspomniane infor- 
macje — powiększałoby się w latach 1971—1975 średnio rocznie o 5,7 
proc. Tax więc na jednostkę przyrostu wartości technicznego uzbrojenia 
pracy średni roczny przyrost wydajności pracy ukształtowałby się na 
poziomie zaledwie jednego punktu (iloraz między 6,8: 5,V == 1,2). 


Operowanie wielkimi agregatami wymaga oczywiście uwzględnienia 
dużego marginesu błędów. Na niektóre komplikacje związane z odczyty- 
waniem wskaźników produktywności zwiócił uwagę we wsporanianym 
już artvkule Stanisław Kuziński. Jak wynika z tego artyl'ułu, może wy- 
stąpić sytuacja, że na skutek wzrostu współczynnika zmianowości zwięk- 
szy się produktywność (zmniejszenie kapitałochłonności), nawet przy 
wyższej wartości technicznego uzbrojenia stanowiska pracy (można tu 
dodać, że taki wzrost produktywności może nastapić nawet przy spadku 
wydajności pracy żywej). Mogą nastąpić również inne kombinacje 
wspomnianych wyżej wskaźników. Nie ma przy tym recepty pozwala- 
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jącej na jednoznaczną odpowiedź, kledy i jaki wzrost produktywności 
jest lepszy, jeżeli się nie dokona jej rozbioru analitycznego. Podobnie 
jak wskaźniki wydajności pracy żywej, również wskaźniki produktyw= 
ności mają więc określone wady i mogą prowadzić w razie uproszczo- 
nego posługiwania się nimi do fałszywych wniosków. 

Szereg trudności w ustaleniu wskaźników produktywności wynika 
z istniejących relacji i mechanizmu kształtowania cen. Odnosi się to 
szczególnie do wskażników produktywności, obliczanych na podstawie 
wartości produkcji globalnej. Chodzi o to, że im droższe materiały i pół- 
fabrykaty. przerabia przedsiębiorstwo, tym większa wydaje się produk- 
tywność wyrażona w wartości produkcji globalnej. Ale dotyczy to rów= 
nież wskaźników produktywności obliczanych na podstawie wartości 
produkcji czystej w związku z nieprawidłowościami w rozkładzie aku- 
mulacji finansowej w różnych stadiach produkcji od surowca przez pół- 
fabrykaty do wyrobów gotowych. 

Wysunięcie na czoło wskaźników produktywności, mające znaczenie 
jako pewna przeciwwaga dla nieprawidłowych tendencji wynikających 
z jednostronnego kierowania się wydajnością pracy żywej, nie oznacza 
więc rozwiązania wszystkich problemów nowoczesnego kształtowania 
wydajności. Nie chodzi bowiem o zastępowanie jednych nieprawidło- 
wości innymi. Odnotowując więc jako zjawisko pożyteczne większe 
przywiązywanie wagi do wskaźników produktywności, trzeba jednocześ- 
nie maksymalny wysiłek kierować na głęboką merytoryczną analizę 
nowych wskaźników. Na czoło wysuwają się tu zwłaszcza cenowe im- 
plikacje tych wskaźników. Za rosnącą rolą wskaźników produktywności 
powinny więc pójść wzmożone wysiłki zmierzające do ich urealnienia. 
Chodzi zwłaszcza o szybsze realizowanie uchwały V Zjazdu, która zobo- 
wiązuje w tej dziedzinie do pełniejszego uwzględnienia w relacjach cen 
przesłanek rynku światowego. Wiele jest także do zrobienia, aby dopro- 
wadzić do większej porównywalności cen różnych wyrobów, a także 
aby dokonać prawidłowej wyceny majątku trwałego. Odrębnv temat 
stanowią zagadnienia związane z wyeliminowaniem ze wskaźników pro- 
duktywności skutków oddziaływania na nie różnych czynników przy-= 
padkowych, w tym niektórych powiązań organizacyjnych i kooperacyj- 
nych. 


Antybodźce optymalizacji 


Obok wskaźników, w jakich wyrażane są zadania planowe i środki 
przeznaczane do ich realizacji, na uwagę z punktu widzenia warunków 
wzrostu wydajności i nowoczesności produkcji zasługują mierniki oce- 
ny i bodźce zainteresowania materialnego pracowników przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. 

Dotychczas większość bodźców w przedsiębiorstwach i zjednocze- 
niach — chociaż stan ten był krytykowany — wiązała się wciąż z wy- 
konaniem rocznych i kwartalno-miesięcznych dyrektywnie określonych 
zadań wartości produkcji globalnej i towarowej (w nielicznych wypad- 
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kach — czystej) oraz wydajności rozumianej wąsko na jednego zatrud- 
nionego lub na jednostkę nakładów pracy żywej. 

Utrzymywała się przy tym tendencja do wyrównywania pułapu do- 
chodów przypadających pracownikom kierowniczym przedsiębiorstw 
i zjednoczeń z tytułu różnych premii i nagród za wykonanie zadań pla- 
nowych w 100 proc., niezależnie od stopnia napięcia tych zadań. Jedno- 
cześnie niemożliwością było doprowadzenie tych zadań w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach do jednakowego napięcia. 

Konieczne usprawnienia, mające na celu doprowadzenie do tego, aby 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia, dążąc do wykonania zadań planu rocz- 
nego, zmierzały do powiększenia produkcji ogółem i na jednego pracow- 
nika — nie rozwiązują jednak problemu zainteresowania  przedsię- 
biorstw i zjednoczeń w ujawnianiu już w etapie opracowywania projek- 
tów planów i poszukiwaniu możliwości szybszego wzrostu wydajności 
pracy opartego na czynnikach intensywnych. W tym ostatnim wypadku 
chodzi bowiem o to, by w premiowaniu i ocenie pracowników przedsię- 
biorstw i zjednoczeń uwzględniać nie tylko stopień wykonania zadań 
planowych i nie tylko napięcie tych zadań, ale także ogólną prawidło- 
wość realizowanych kierunków produkcji. Powinny to być premie i oce- 
ny za osiągnięcia w dziedzinie wprowadzania do gospodarki efektywne- 
go wykorzystania intensywnych czynników wzrostu wydajności pracy, 
co wyrażałoby się w zaproponowanej już we wstępnym wariancie pro- 
jektu planu i następnie urzeczywistnionej poprawie ogólnych wyników 
ekonomicznych, obniżce kosztów własnych produkcji, w dodatnim sal- 
dzie wynikającym z szybszego zwiększenia eksportu w porównaniu 
z importem, w rosnącej wydajności pracy na jednostkę przyrostu ma- 
jątku trwałego itp. 

Są to sprawy, które łatwiej sformułować w postaci postulatywnej niż 
zrealizować w praktyce. Od dawna trwa już u nas dyskusja nad uspraw- 
"nieniem mierników produkcji i zwiększeniem znaczenia mierników syn- 
tetycznych — zysku, akumulacji i produkcji czystej jako kryteriów oce- 
ny działalności przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz podstaw premiowania 
1 nagradzania. 


Fundusz płac i mierniki netto 


W ostatnim pięcioleciu praktyka planowania i kontroli funduszu płac 
zdążyła już przejść co najmniej dwie ewolucje (w niezupełnie zgodnych 
ze sobą kierunkach), a mimo to wciąż jeszcze wywołuje stosunkowo naj- 
więcej postaw asekuranckich i to własnie w odniesieniu do etapu opra- 
cowywania projektu planu. Postęp w stosunku do stanu sprzed paru lat 
polega na tym, że wartość produkcji globalnej, która stanowiła niegdyś 
podstawę automatycznej kontroli bankowej funduszu płac, zastąpiona 
została obecnie (po paru latach, kiedy próbowano do znacznej części 
przedsiębiorstw zastosować w tej dziedzinie system uznaniowy) nowymi 
miernikami netto. Chociaż eliminuje to niektóre niezdrowe tendencje 
występujące w realizacji planu — nie zachęca jednak jeszcze w więk- 


106 


Wydajność I nowoczesność a mechanizm gospodarczy 


szości wypadków do prawidłowego planowania. Wyjątek stanowią tylko 
nieliczne przedsiębiorstwa i dziedziny produkcji, w których występuje 
duża łatwość porównywania pracochłonności produkcji w kolejnych 
latach. Przy tym z reguły doprowadzenie do porównywalności jest dużo 
trudniejsze na szczeblu zjednoczenia niż na szczeblu przedsiębiorstwa. 

Jeszcze bardziej skomplikowana sytuacja występuje pomiędzy zjedno- 
czeniami i ministerstwami a Komisją Planowania. Brak tutaj często 
podstaw merytorycznych do oceny prawidłowości porównań za pomocą 
rozbudowanego systemu rozmaicie liczonych mierników netto. Postęp 
w stosunku do stanu poprzedniego polega więc głównie na zrozumieniu 
nieprawidłowości związanych z jednostronnym kierowaniem się — 
przy dokonywaniu rozdziału funduszu płac czy zatrudnienia — war- 
tością produkcji globalnej czy towarowej. Za rozwiązanie najbardziej 
rozsądne w tych warunkach przyjmuje się rozpatrywanie zagadnień roz- 
działu funduszu płac czy zatrudnienia niezależnie od jakiegokolwiek 
jednego miernika brutto czy netto, ale przy uwzględnieniu całokształtu 
działalności gospodarczej danej jednostki (zjednoczenia, resortu). 

Poszukując drogi do stworzenia skuteczniejszych motywów wzrostu 
szeroko i nowocześnie rozumianej wydajności pracy w etapie opracowy- 
wania projektu planu, nie można jednak zadowalać się takimi projekta- 
mi, które w sposób bardzo ogólny określają metody rozwiązywania pro- 
blemów powstajacych wokół ustalonego w planach zatrudnienia i fun- 
duszu płac. Odnosi się to zarówno do stosunków między przedsiębior- 
stwami a zjednoczeniami, jak i do współpracy ministerstw branżowych 
z Komisją Planowania czy z Ministerstwem Finansów. Nadal więc jed- 
nym z głównych problemów doskonalenia metod planowania i zarzą- 
dzania pozostaje rozwój nowych mierników produkcji i wydajności pra- 
cy, stanowiących podstawę planowania i kontroli funduszu płac. Nowe 
sugestie wyłaniają się w tej dziedzinie także w związku z kierunkami 
doskonalenia gospodarki nakreślonymi w uchwale II Plenum KC. Po- 
winno się więc szerzej uwzględniać w planowaniu i kontroli funduszu 
płac rosnące znaczenie efektywności wykorzystania środków produkcji, 
zwłaszcza zaś tych, które są rezultatem nowych inwestycji. Aktualności 
nabiera także znany z wcześniejszej dyskusji problem tworzenia svste- 
mu przekładni nowych mierników produkcji w stosunkach między 
przedsiębiorstwumi a zjednoczeniami, ministerstwami a Komisją Pla- 
nowania. 


Eoćźce opierające się na zysku 


Podobna sytuacja jak w dziedzinie planowania i kontroli funduszu 
płac występuje także w odniesieniu do premiowania oraz nagiudzania 
pracowników przedsiębiorstw i zjednoczeń. Odnosi się to rownież do 
wskażnika rentowności, stanowiącego podstawę tworzenia lunduszu pre- 
miowego pracowników umysłowych oraz funduszu zakładowego. Przy 
tworzeniu wspomnianych wyżej funduszów bierze się bowiem pod uwa- 
gę nie poziom rentowności czy jej przyrost w czasie, ale wykonanie recz- 
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nych zadań dyrektywnych rentowności. Stwarza to znaną sytuację, 
w której interes partykularny może pobudzać do sztucznego obniżania 
rentowności w projekcie planu. 

Obiektywna ocena rentowności należy w praktyce gospodarczej do 
problemów bardziej złożonych. Nie można bowiem w tej dziedzinie 
opierać się wyłącznie na wskaźnikach rentowności, jakie wynikają z for- 
malnych zapisów księgowych. Z drugiej strony przetworzenie tych 
wskaźników rentowności na inne, bardziej obiektywne jest zadaniem 
niełatwym. Postęp w tej dziedzinie następuje w sposób dość powolny. 
W rezultacie uchwały II Plenum KC głównym osiągnięciem było w tej 
dziedzinie przede wszystkim pewne rozwinięcie rachuuku rentowności 
(efektywności ekonomicznej) działalności inwestycyjnej. 


Konieczne jest zwłaszcza nowe spojrzenie na wskaźniki rentowności 
(bądź inne wskaźniki dające syntetyczny obraz wyników ekonomicznych 
działalności gospodarczej) z uwzględnieniem dalszego horyzontu czaso- 
wego. Chodzi o to, żeby bodźce zachęcały do natychmiastowego ujaw- 
niania rezerw wzrostu wydajności pracy bez obawy, że stworzy to za- 
kładowi w następnych latach trudniejsze warunki wykonania planu. 
Można sobie tutaj wyobrazić różne rozwiązania w postaci funduszów re- 


zerwowych premii pracowników umysłowych czy nawet rezerwowych 


funduszów płac, z których pokrywałoby się w przyszłości niedobory 
w dochodach pracowniczych, spowodowane wcześniejszym ujawnieniem 
i wykorzystaniem z pożytkiem dla gospodarki narodowej takich czy in- 
nych rezerw. Możliwe są także inne rozwiązania. 

Duże znaczenie dla wzrostu wydajności i nowoczesności produkcji ma 
usprawnienie relacji Ii mechanizmu kształtowania cen. Te sprawy rów- 
nież wyłaniają się ze wzmożoną wyrazistością na tle aktualnych proble- 
mów realizacji uchwały II Plenum KC. Zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
PZPR powinna nastąpić reforma cen zaopatrzeniowo-inwestycyjnych, 
aby odpowiadały one rzeczywistym kosztom wytwarzania w kraju oraz 
zapewniały właściwe relacje do cen rynku Ś'"':towego. 


Propozycje udoskonalenia systemu cen zostały już opracowane i znaj- 


dują się w etapie wstępnej dyskusji. Wyłania się tutaj jednak sporo pro- 
blemów i trudności. Polegają one m. in. na dostosowaniu do kierunków 
doskonalenia cen całego systemu finansów przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń, zawartych w tym systemie powiązań między przedsiębiorstwami 
i zjednoczeniami a budżetem, oraz elementów samofinansowania. Jest to 
temat o wyjątkowo dużym znaczeniu, zwłaszcza jeśli na dalszą metę ma 
być realizowana teza o skoncentrowaniu funkcji Komisji Planowania na 
problemach rozwoju wieloletniego i perspektywicznego. Od polepszenia 
relacji cen oraz stworzenia mechanizmu ich bieżącej aktualizacji będzie 
bowiem zależała w praktyce w dużym stopniu realizacja zasady coraz 
bardziej konsekwentnego stosowania metod ekonomicznych w za- 
rządzaniu. 
„Sprawy systemu finansowego przedsiębiorstw i zjednoczeń zasługiwa- 
łyby właściwie na odrębne omówienie, choćby ze względu na to, że 
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również z wieloletnich normatywów finansowych chciałoby się uczynić 
jeden z czynników pobudzających przedsiębiorstwa i zjednoczenia do 
napiętego planowania. Dotychczasowe doświadczenia wskazują jednak, 
że nie można nadać większego znaczenia wieloletnim normatywom fi- 
nansowym, jeśli się nie zmieni podstawowych kryteriów oceny i pod- 
staw kształtowania zatrudnienia i funduszu płac oraz innych bodźców 
zainteresowania materialnego. Przy utrzymywaniu się starych kryte- 
riów oceny i podstaw bodźców zainteresowania materialnego, uspraw- 
nienia w dziedzinie finansów muszą sprowadzać się głównie do rozwoju 
ich tzw. funkcji kontrolnej. 


% 


Jest jeszcze cały szereg innych spraw, które istotnie wpływają na 
poszukiwanie i ujawnianie w projektach planów przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń możliwości szybszego przejścia do polityki intensywnego rozwo- 
ju gospodarczego. Należałoby tu wymienić system powiązań organiza- 
cyjnych między produkcją a jej zapleczem naukowo-technicznym oraz 
znaczenie odpowiedniego rozwoju tego ostatniego. W tej jak i w innych 
dziedzinach potrzebne są zmiany w kierunku stworzenia sytuacji bar- 
dziej sprzyjającej z punktu widzenia poszukiwania i ujawniania możli- 
wości intensyfikacji gospodarki i wzrostu nowocześnie pojmowanej wy- 
dajności pracy nie tylko w toku realizacji planu, ale także w czasie jego 
opracowywania. 


Chociaż więc główne zadanie powstające obecnie na tle realizacji 
uchwały II Plenum KC polega na doprowadzeniu projektów planów na . 
lata 1971—1975 oraz planu na rok 1970 do maksymalnego obiektywizmu, 
na uwzględnieniu w nim wszystkich możliwych i pożądanych czynników 
intensyfikujących gospodarkę i przyczyniających się do szybszego wzro-= 
stu nowocześnie pojmowanej wydajności pracy — problemy, jakie się 
w tej działalności wyłaniają, są znacznie szersze, obejmują całą podsta- 
wową tematykę planowania, zarzadzania I motywacji. Nie można natu- 
ralnie czekać z poprawieniem planu do zakończenia tych czy innych 
usprawnień mechanizmu gospodarczego. Dlatego też tak wielką wagę 
przywiązuje się do odpowiedzialności za projekt planu dyrektora i kie- 
rownika przedsiębiorstwa. 

Realizacja uchwały II Plenum KC ma długi horyzont czasowy, któ- 
rego nie wyczerpuje obowiązujący harmonogram opracowania projektu 
planu na przyszłe pięciolecie. Posiedzenia plenarne komitetów woje- 
wódzkich PZPR po II Plenum KC zapoczątkowały we wszystkich wo- 
jewództwach prace o wielkiej wadze gospodarczej, jaką stanowi kry- 
tyczna ocena w poszczególnych regionach branżowych i resortowych 
programów rozwojowych. 

Krytyczne spojrzenie instancji partyjnych na podstawowe problemy 
rozwoju gospodarczego stało się jednocześnie po 1lI Plenum KC PZPR 
czynnikiem doskonalącym kształtowanie się stosunków między instan- 
cjami partyjnymi a administracją gospodarczą. Oceniając bardziej kry- 
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tycznie niż dotychczas administrację gospodarczą w zależności od tego, 
jak potrafi ona realizować uchwały V Zjazdu i II Plenum KC PZPR, 
instancje partyjne coraz konsekwentniej starają się nie zastępować ad- 
ministracjj w podejmowaniu decyzji. Trudno jeszcze dzisiaj dokładnie 
ocenić, jakie są plony aktywizacji partii w dziedzinie gospodarczej po 
II Plenum KC PZPR. Istotną rolę odegra w tym względzie ocena roz- 
woju dyskusji w podstawowych organizacjach partyjnych na temat Li- 
stu Sekretariatu KC, mówiącego o wyzwalaniu rezerw rozwoju gospo- 
darczego w przedsiębiorstwach przemysłowych. Duże znaczenie dla rea- 
lizacji uchwały II Plenum ma także rozwój aktywności organizacji spo- 
łeczno-zawodowych, w tym PTE i NOT. 

Obok większej aktywności zawodowej i społecznej pracowników 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, istotną rolę w szybszym wzroście wydaj- 
ności i nowoczesności produkcji na podstawie intensywnego i selektyw- 
nego rozwoju gospodarki narodowej odegra rozbudowa zaplecza badaw- 
czego planowania centralnego. Chodzi o przeciwstawienie się jedno- 
stronnym naciskom branż i resortów. Chodzi także o kompleksowe spoj: 
rzenie jednocześnie na rozwój struktury gospodarki narodowej i na pro- 
blemy mechanizmu gospodarczego. | 

Należy liczyć na pozytywne rezultaty mobilizacji przedsiębiorstw 
i zjednoczeń do ujawniania intensywnych czynników szybszego wzrostu 
wydajności pracy. I tak jak to już zapoczątkowano w odniesieniu do nie- 
których dyrektorów naczelnych i członków kierownictwa przedsiębiorstw 
oraz ich jednostek nadrzędnych w związku z opracowywanym planem 
na rok 1970 — powinna być prowadzona nadal (tym razem już z punktu 
widzenia osiągnięcia pożądanego stanu, również projektu planu na przy- 
Szłe pięciolecie) ocena kadr kierowniczych na wszystkich szczeblach za- 
rządzania i planowania pod kątem doskonalenia zawodowego i lepszego 
doboru ludzi. Ranga spraw opracowywanych w projekcie planu na całe 
nadchodzące pięciolecie jest znacznie większa w porównaniu z planem 
rocznym, i merytoryczne kryteria polityki kadrowej mają w związku 
z tym jeszcze większy ciężar gatunkowy. 

Chodzi o to, żeby w zakładach pracy rodziło się coraz więcej konkret- 
nych propozycji szvbszego wzrostu szeroko i nowocześnie pojmowanej 
wydajności pracy i by wysuwano nowe propozycje rozwojowe w więk- 
szym stopniu odpowiadające potrzebom i możliwościom gospodarczym. 
Propozycje usprawnień nie powinnv się przy tym ograniczać tylko do 
treści tych czy innvch projektów planów. Powinny one dotyczyć rów- 
nież metodolosii planu, organizacji, bodźców itp. 

Są to sprawy, które w odniesieniu do prac nad planem nadchodzącege. 
pięciolecia nieszybko stracą aktualność. Idea maksymalnej mebilizaci: 
przedsiębiorstw i zjednoczeń do ujawnienia możliwości szybssec» wzro- 
stu wydajności i nowoczesności produkcji opartego na czynnikach in- 
tensywnych — główna idea II Plenum KC — będzie, jak można sądzić, 
torowała sobie drogę, pokonując przeszkody nie tylko w sferze starych 
nawyków i sposobu myślenia, ale także w dziedzinie organizacji gospo- 
darki oraz mechanizmu jej funkcjonowania. 
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EKONOMIŚCI REALIZUJĄ UCHWAŁĘ I PLENUM KC PZPR 


(Z działalności Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego) 


Ostatnie półrocze, charakteryzujące się 
wzmożoną koncentracją uwagi całego 
społeczeństwa na problemach gospodar- 
czych, było jednocześnie okresem dal- 
szej aktywizacji Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Obok wzrostu licz- 
by różnych rodzajów zajęć  szkole- 
niowych i dyskusji nowym elementem 
w działalności Towarzystwa stało się 
w tym okresie bardziej konkretne 
niż poprzednio domaganie się od ekono- 
mistów lepszego i konsekwentniejszego 
stosowania rachunku ekonomicznego. Po- 
stęp względem lat poprzednich polegał 
na przejściu od ogólnie sformułowanych 
postulatów dotyczących konieczności sto- 
sowania rachunku ekonomicznego (jak 
wiadomo, uchwała nr 22465 Rady Mi- 
nistrów w sprawie rachunku ekonomicz- 
nego w gospodarce narodowej oraz or- 
ganizacji służb ekonomicznych podjęta 
została w 1965 r.) do bardziej. zdecydo- 
wanej próby ich realizacji w postaci: 

— odpowiedniego dopracowania pla- 
nu na rok 1970 pod kątem widzenia 
lepszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych, by utrzymana została w nad- 
chodzącym roku konieczna równowaga 


gospodarcza, a jednocześnie, by oczysz- 
czone zostało przedpole do pełniejszej 
realizacji polityki intensywnego i selek- 
tywnego rozwoju w latach następnych; 

— opracowania projektów planów na 
lata 1971-1975, uwzględniających szersze 
wykorzystanie czynników intensywnego 
rozwoju, co oznacza zwłaszcza koniecz> 
ność prowadzenia bardziej selektywnej 
polityki w dziedzinie produkcji i inwe- 
stycji; i 

— dalszego i bardziej konsekwentne- 
go niż dotychczas usprawniania działal- 
ności inwestycyjnej, która stanowi naj- 
ważniejszy i zarazem najbardziej zanie- 
dbany odcinek działalności gospodarczej. 

W pierwszej fazie realizacji uchwały 
II Plenum KC, a więc przede wszystkim 
w drugim kwartale br, Towarzystwo 
organizowało akcję wyjaśniającą i szko- 
leniową. 

Wszystkie zarządy oddziałów  woje- 
wódzkich PTE urządziły w drugiej po- 
łowie maja bądź na początku czerwca 
ogólnowojewódzkie narady-seminaria ak= 
tywu wojewódzkiego PTE, na których 
wytknięto zadania poszczególnych ogniw 
PTE w realizacji uchwały II Plenum KC. 
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Następnie oddziały organizowały semi- 
naria i konferencje oraz narady bran- 
żowe, poświęcone omówieniu istotnego 
sensu uchwały II Plenum. Główny cię- 
żar prac związanych z wyjaśnianiem no- 
wej strategii oraz nowych metod za- 
rządzania spoczął na ośrodkach konsul- 
tacyjnych PTE. Prowadziły one cykle 
konsultacji dla aktywu i lektorów PTE, 
którzy wygłaszali następnie odczyty w 
kołach PTE oraz prelekcje dla załóg 
przedsiębiorstw i innych instytucji 


O rozmachu tych prac świadczy fakt, 
że nawet mniejsze oddziały, dysponujące 
skromną kadrą, zorganizowały w ciągu 
maja i czerwca przeciętnie ponad 50 od- 
czytów oraz kilka seminariów i narad. 
W większych oddziałach PTE rozmach 
akcji szkoleniowej był nieporównanie 
szerszy. Oddział PTE w Poznaniu zor- 
ganizował w czerwcu 4 wojewódzkie kon- 
sultacje, a w lipcu przeprowadził maso- 
we szkolenie aktywu gospodarczego, 
społecznego i politycznego; uczestniczyło 
w nim 1560 osób. W oddziale Katowice 
oprócz 2 narad ogólnowojewódzkich ak- 
tywu PTE zorganizowano w maju i czer- 
wcu br. 4 konferencje, kilka konsultacji 
i 188 zebrań kół PTE, poświęconych 
problematyce II Plenum KC. Oddział 
PTE w Łodzi wspólnie z ośrodkiem ba- 
dań ekonomicznych resortu przemysłu 
lekkiego „,EKORNO” przygotował od ma- 
ja do lipca 6 ogólnopolskich konferencji 
ogólnobranżowych, poświęconych proble- 
matyce II Plenum KC. Narady te od- 
były się we Wrocławiu, Toruniu, Łodzi, 
Częstochowie, Bielsku-Białej i Białym- 
stoku; wzięło w nich udział około 600 
uczestników. 


Dużą aktywność wykazały także tere- 
nowe ogniwa PTE. W województwie ka- 
towickim Terenowa Rada Koordynacyj- 
na w Wodzisławiu zorganizowała w ma- 
ju br. sympozjum naukowe nt. reali- 
zacji polityki inwestycyjnej w świetle 


112 


uchwały II Plenum KC. W sympozjum 
tym wzięło udział 450 aktywistów poli- 
tycznych, społecznych i gospodarczych z 
powiatu wodzisławskiego. Podobne syrn- 
pozja przeprowadziły w II kwartale br. 
terenowe rady koordynacyjne PTE w 
Sosnowcu, Częstochowie, Cieszynie, Gli- 
wicach i Bielsku-Białej. Odbyła się tak- 
że branżowa narada zwołana przez Ra- 
dę Koordynacyjną Kół Górnictwa Wę- 
glowego. 


W tym okresie zarządy oddziałów wo- 
jewódzkich udzielały również pomocy 
przedsiębiorstwom i zjednoczeniom w 
prowadzeniu zajęć szkoleniowych poś- 
więconych omówieniu problematyki II 
Plenum. 


W trzecim kwartale oraz zwłaszcza w 
październiku br. zaczęto przechodzić od 
szkolenia i wyjaśniania problemów II 
Plenum KC do działalności praktycznej. 
W pracy Towarzystwa coraz większe zna- 
czenie przywiązywano w tym czasie do 
rozszerzania bezpośredniego udziału kół 
PTE ł innych ogniw Towarzystwa w o0- 
pracowywaniu wariantów projektów pla- 
nów przedsiębiorstw na lata 1971-1975 
oraz do realizacji innych konkretnych 
zadań wynikających z uchwały II Ple- 
num KC. 


Najogólniej biorąc, można rozróżnić 
trzy formy uczestnictwa członków kół 
PTE w opracowywaniu projektów pla- 
nów przedsiębiorstw i w realizacji in- 
nych zadań wyłaniających się: z uchwa- 
ły II Plenum KC: 


1) gdy działali oni jako pracownicy 
pionów ekonomicznych, 


2) gdy występowali oni jako przedsta- 
wiciele kół PTE w komisjach proble- 
mowych konferencji samorządu robote 
niczego, a także gdy w tym charakte- 
rze wykonywali różnego rodzaju prace 
i analizy dla komitetów zakładowych 
PZPR, komitetów powiatowych i woje- 


wódzkich partii, rad narodowych, orga- 
nów związków zawodowych itp., 

8) gdy wykonywali oni określone pra- 
ce analityczne i przedstawiali wnioski 
w imieniu kół PTE, ewentualnie w Imie- 
niu kół PTE wraz z kołami NOT lub 
innymi organizacjami zawodowymi I spo- 
łecznymi. 

Pierwsza forma uczestnictwa członków 
PTE w określaniu wariantów projektów 
planów przedsiębiorstw i w innych pra- 
cach wynikała siłą rzeczy z faktu, że 
członkowie PTE i pracownicy pionów 
ekonomicznych to ci sami ludzie. Zna- 
czenie kół PTE uwydatniało się tylko 
wtedy, kiedy w dyskusji w kołach PIE 
wyłaniały się nowe oceny wyników pra- 
cy ekonomistów. Można jednak powie- 
dzieć, że wówczas, gdy członkowie PTE 
realizowali uchwałę II Plenum KC wy- 
łącznie jako pracownicy pionów ekono- 
micznych, uwagi i wnioski kół PTE na 
ogół dublowały się z tym, co zawiera- 
ły opracowania przedsiębiorstw przeka- 
zywane jednostkom zwierzchnim. Róż- 
nica polegała jedynie na pewnych uzu- 
pełnieniach o znaczeniu raczej margine- 
sowym. 

Inaczej kształtowała się sytuacja wte- 
dy, gdy członkowie PTE bądź koła PTE 
próbowały zająć stanowisko z zewnątrz 
w stosunku do opracowywanych przez 
piony ekonomiczne projektów planu pię- 
cioletniego oraz innych zadań wypływa- 
jących z uchwały II Plenum KC. Chodzi 
tu zwłaszcza o podejmowane próby spoj- 
rzenia na opracowywane projekty pla- 
nów, uwzględniającego w większym sto- 
pniu potrzeby ogólnogospodarcze. Rodzi- 
ły się wówczas bardziej autentyczne i 
często lepsze warianty projektów pla- 
nów. 

Trudno dzisiaj z większą dokładnością 
ocenić propozycje, jakie wysunięto glo- 
balnie w poszczególnych województwach 
oraz w kołach PTE. Z pobieżnego sza- 
cunku wynika, że wszystkie niemal od- 
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działy mogą się wykazać wieloma przy- 
kładami aktywnej działalności kół w 
dziedzinie realizacji uchwały II Plenum 
KC. Na odbytej miesiąc temu konferen- 
cji ekonomistów województwa katowic- 
kiego (w Jaszowcu koło Wisły) komisja 
oddziału wojewódzkiego do spraw kół 
zwróciła uwagę np. na wiele dziesiąt- 
ków takich przykładów w województwie 
katowickim. Również w niektórych 
mniejszych województwach obserwuje 
się aktywizację PTE. Ze sprawozdań o- 
polskiego oddziału wojewódzkiego PTE 
wynika np., że we wszystkich niemal 
większych przedsiębiorstwach tego wo- 
jewództwa koła PTE legitymują się 
stosunkowo dużą aktywnością w reali- 
zacji uchwały II Plenum KC. 

Na szczególną uwagę zasługują na- 
turalnie te oceny i wnioski, które charak- 
teryzują się większą kompleksowością. 
Ze wstępnych informacji wynika, że w 
takich województwach, jak warszawskie, 
katowickie, opolskie, poznańskie, biało- 
stockie, łódzkie wnioski tego rodzaju 
zgłosiło około 200—300 kół PTE. Np. w 
województwie katowickim koło PTE przy 
Zakładach Przemysłu Wełnianego im. J. 
Niedzielskiego opracowało wspólnie z ko- 
łem NOT wstępną analizę rezerw zdolno 
ści produkcyjnych poszczególnych wy- 
działów produkcyjnych. Koło PTE przy 
Kombinacie Górniczo-Hutniczym „Orzeł 
Biały” w Brzezinach Śląskich podjęło się 
wspólnie z kołem NOT opracowania te- 
matów związanych z problematyką pro- 
dukcyjną zakładu pracy. Dotyczyły one 
wzbogacenia mechanicznego i ogniowego 
rudy oraz uruchamiania przetwórstwa 
metali nieżelaznych. Opracowania te mia- 
ły charakter referatów oraz koreferatów 
i były konsultowane z fachowcami po- 
szczególnych specjalności. W ramach prac 
przygotowawczych nad projektem planu 
na lata 1971—1975 członkowie koła PTE 
przy Hucie „Milowice” opracowali kilka 
zagadnień, od których rozwiązania zale- 
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żą wskaźniki projektu planu, a mianowi- 
cie przedstawili propozycje co do obniżki 
kosztów na tle kompleksowej analizy; 
opracowali analizę efektywności ekspor- 
towej z uwzględnieniem kierunków wy- 
wozu, prześledzili braki za lata 1967 i 1968 
oraz ich wpływ na jakość i koszty własne. 
Wszystkie wnioski przekazano kierowni- 
ctwu zakładu. Koło przeprowadziło ana- 
lizę wykorzystania czasu roboczego przy 
Wbjewódzkim Przedsiębiorstwie Budow- 
nictwa Miejskiego i wskazało na rezerwy, 
których odpowiednie wykorzystanie po- 
zwoli zwiększyć moc przerobową. Człon- 
kowie tego koła prowadzą dalsze bada- 
nia nad stopniem wykorzystania taboru 
zakładowego i parku maszynowego. 

Niektóre koła PTE nie ograniczyły się 
przy tym tylko do problematyki włas- 
nych zakładów pracy. Jak wynika ze 
sprawozdania oddziału warszawskiego, 
koła PTE niektórych zakładów pracy te- 
go województwa organizowały pomoc in- 
struktażowo-opiniodawczą dla zakładów 
pokrewnych. Np. koło przy Zakładach 
Mechanicznych „Ursus” wyznaczyło sta- 
łych konsultantów w zakresie metodo- 
logii opracowania planu 5-letniego i opi- 
niowało materiały dotyczące planów po- 
szczególnych zakładów „Ursusa”. Podo- 
bnej pomocy udzielało w szerokim za- 
kresie koło przy Fabryce Maszyn Żniw- 
nych w Płocku oraz wiele innych kół za- 
kładowych. 


% 


Oceniając udział kół PTE w przedsię- 
biorstwach w realizacji uchwały II Ple- 
num KC, nie można pominąć pomocy 
udzielanej kołom przez oddziały woje- 
wódzkie i inne ogniwa Towarzystwa. 
Nałeżałoby tu wymienić zwłaszcza in- 
stytucję stałych konsultantów, „ którzy 
starali się pomagać ekonomistom z 
przedsiębiorstw w rozwiązywaniu trud- 
niejszych problemów wyłaniających się 
na tle opracowywanych wariantów pla- 
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nów. Tego rodzaju grupy konsultan- 
tów reprezentujących praktykę i naukę 
działały niemal przy wszystkich oddzia- 
łach PTE. W Warszawie wielu z nich 
rekrutowało się spośród pracowników 
instytucji centralnych. W Łodzi sporo 
konsultantów pochodziło spośród pracow- 
ników nauki. 


W realizacji uchwały II Plenum KC 
w wielu województwach pomagały kKo- 
łom rady koordynacyjne (branżowe i te- 
renowe ogniwa pośrednie między instan- 
cją wojewódzką a kołami PTE). Na pod- 
kreślenie zasługuje tu zwłaszcza doś- 
wiadczenie oddziału katowickiego PTE, 
w którym dużą żywotność wykazuje sze- 
reg rad koordynacyjnych branżowych i 
terenowych. | 


Zarząd Główny i zarządy oddziałów 
PTE też zrobiły niemało, aby Towarzy- 
stwo wzięło jak najżywszy udział w re- 
alizacji uchwały II Plenum KC. W dru- 
gim i trzecim kwartale br. sprawy te 
były kilkakrotnie przedmiotem obrad 
Prezydium Zarządu Głównego, które do- 
konywało oceny udziału Towarzystwa w 
realizacji uchwały II Plenum KC oraz 
ustalało wytyczne dla dalszej pracy w 
tej dziedzinie kół PTE, zarządów oddzia- 
łów i innych ogniw Towarzystwa. Du- 
żo inicjatywy w realizacji uchwały II 
Plenum KC wykazały także zarządy od- 
działów wojewódzkich PTE. Na wyróż- 
nienie zasługują tutaj oddziały: katowic- 
ki i warszawski, a także opolski, bia- 
łostocki i łódzki. W realizacji uchwały 
II Plenum KC stosunkowo nmiej ucze- 
stniczyły sekcje i komisje problemowe 
działające w ramach poszczególnych od- 
działów przy Zurządzie Głównym PTE. 


* 


Z obecnej fazy realizacji uchwały II 
Plenum KC wyłaniają się przed ekono- 
mistami, kołami PTE oraz innymi ogni- 
wami PTE nowe dalsze zadania. Ogniwa 


te powinny starać się w większym sto- 
pniu niż dotychczas i w miarę możli- 
wości maksymalnie konkretnie podejmo- 
wać wspólne problemy realizacji uchwa- 
ły II Plenum KC w przedsiębiorstwach 
poszczególnych regionów i branż, a także 
w szerszym przekroju. Duże pole do dzia- 
łalności ekonomistów i członków PTE 
otwarły komitety wojewódzkie PZPR, 
które na posiedzeniach plenarnych po- 
święconych realizacji uchwały II Plenum 
KC rozpatrzyły podstawowe problemy i 
trudności, jakie napotyka konkretyzacja 
programów rozwoju gospodarczego posz- 
czególnych regionów i branż, 


Są możliwe różne formy rozszerzania 
udziału Towarzystwa w realizacji tych 
niełatwych zadań. Potrzebne jest zwła- 
szcza podejmowanie w ramach oddziałów 
wojewódzkich PTE i przy udziale rad 
koordynacyjnych kół prac nad analizami 
ekonomicznymi oraz dyskusji o głównych 
problemach rozwoju gospodarczego re- 
gionów i branż (zjednoczeń) dominują- 
cych w poszczególnych regionach. Pe- 
wien krok w tym kierunku zrobiono w 
związku z organizowanymi konferencja- 
mi na temat rozwoju przemysłu elektro- 
nicznego i elektrotiechnicznego w woje- 
wództwie warszawskim, hutnictwa w wo- 
jewództwie katowickim, przemysłu 
chemicznego w przemyśle krakowskim, 
lekkiego w przemyśle łódzkim, przemysłu 
obrabiarkowego i narzędziowego oraz 
górnictwa węgla brunutnego w woje- 
wództwie wrocławskim, przemysłu ma- 
szynowego (na przykładzie Zakładów 
H. Cegiclskiego) w województwie poz- 
nańskim itp. 


Duże znaczenie mogą mieć też oreani- 
zowane przez poszczegolne oddziały ba- 
dania i dyskusje nad wybranymi proble- 
mami planowania i zarządzania, organi- 
zacji i finansów, w tym zwłaszcza w 
dziedzinie inwestycji i handlu zagranicz- 


Z działalności PTE 


nego (albo szerzej — obrotu ekonomicz- 
nego) oraz zatrudnienia I płac. 


Szerokie pole działalności Towarzystwa 
w realizacji uchwały II Plenum KC stwa- 
rzają także przygotowania do IV Zjazdu 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
który zgodnie ze statutem powinien od- 
być się w końcu przyszłego roku. Pro- 
blemy, jakie wyłaniają się w realizacji 
uchwały II Plenum KC, mają bowiem 
szeroki horyzont czasowy i dotychczaso- 
wy postęp w dziedzinie wdrażania jej do 
praktyki nie wyczerpuje i nie wyczerpie 
szybko istniejących możliwości. W toku 
opracowywania projektu planu pięcio- 
letniego gospodarki narodowej, które 
zgodnie z obowiązującym harmonogra- 
mem winno niemal przez cały rok przy» 
szły stanowić główny przedmiot działania 
Komisji Planowania i innych ogniw pla- 
nowania centralnego — nieuchronnie i z 
pożytkiem dla gospodarki narodowej bę- 
dzie rosła liczba konkretnych wniosków 
co do jej dalszego doskonalenia. Ze stro- 
ny ekonomistów i to zatrudnionych nie 
tylko bezpośrednio w planowaniu cen- 
tralnym, ale również w  przedsiębior= 
stwach i zjednoczeniach, wymagana bę- 
dzie w tym czasie nadal rosnąca aktyw- 
ność w dziedzinie analizy ekonomicznej 
i porównywania ze sobą różnych warian- 
tów programów rozwojowych wszystkich 
niemal dziedzin gospodarki. Nadal też 
powinna rosnąć rola Towarzystwa jako 
forum konkrctnej dyskusji nad podsta- 
wowymi problemami rożwoju na wszy- 
stkich jcj odcinkach, poczynając od 
przedsiębiorstw i stanowiska pracy, a 
kończąc na centralnie określanych głów- 
nych kierunkach dalszego rozwoju eko- 
nomicznego kraju, 

* 

Zobowiązujące zadania, jakie wyłoniły 

się przed ekonomistami w związku z re- 


alizacją uchwały II Plenum KC, rzuciły 
także nowe światło na warunki pracy 
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ekonomistów. Należałoby z tego punktu 
widzenia jeszcze raz ocenić realizację 
uchwały ne 224/65 Rady Ministrów. Mimo 
że od 1965r. kiedy podjęto wspomnianą 
wyżej uchwałę, ranga zawodu ekonomi- 
stów w życiu gospodarczym niewątpliwie 
wzrosła, sporo jeszcze pozostało do zro- 
bienia w tej dziedzinie. Chociaż w osta- 
tnich miesiącach zaszły istotne zmiany 
na lepsze w odniesieniu do pewnej 
części ekonomistów —= w. bilansie 
czasu większości tych pracowników zbyt 
mało miejsca jeszcze zajmuje bezpośred- 
nie stosowanie rachunku ekonomicznego. 
Nieproporcjonalnie duże jest natomiast 
wciąż obciążenie bieżącą działalnością 
sprawozdawczą, zaopatrzeniem i admini- 
stracją. Duże braki występują także w 
dziedzinie wykształcenia (formalnego 
oraz związanego z kontynuacją studiów 
podyplomowych 1  unowocześnianiem 
wiedzy). Istotną rolę ma tutaj do odegra- 
nia zwłaszcza szkolenie PIE. Potrzebna 
jest gruntowna analiza z tego punktu wi- 
dzenia całego systemu szkolenia ekono- 
micznego, żeby w większym stopniu 
przyczyniało się do unowocześniania 
warsztatu pracy oraz metod pracy ekono- 
mistów w gospodarce. 


Na warunki działalności ekonomistów, 
na stosunki społeczne między nimi a 
pracownikami innych pionów i zawodów 
niewątpliwie korzystnie wpłynęło podnie- 
sienie znaczenia we wszystkich zakładach 
pracy problemów wydajności, nowocze- 
sności i intensyfikacji gospodarki. Jeśli 
chodzi o ekonomistów w  przedsiębior- 
stwach, to w pierwszym rzędzie należy 
tu podkreślić ściślejszą więź między ko- 
łami PTE a samorządami robotniczymi. 
W wielu przedsiębiorstwach członkowie 
kół PTE byli w ostatnim półroczu auto- 
rami różnych materiałów i wniosków 
opracowywanych przez komisje proble- 
mowę konferencji samorządu robotnicze- 
go. 
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Członkowie PTE pomagali również ko- 
mitetom zakładowym PZPR oraz innym 
organizacjom społecznym w doborze i o- 
pracowywaniu materiałów odnoszących 
się do gospodarki przedsiębiorstwa, a po- 
zwalających na wyrobienie sobie przez te 
organizacje lepszego poglądu na konkret- 
ne problemy realizacji uchwały II Ple- 
num KC w poszczególnych zakładach 
pracy. 


Nastąpiła też większa integracja śŚro- 
dowiska ekonomistów. Wyraziło się to 
m. in. w szybszym rozwoju liczebnym 
PTE, zwłaszcza w  przedsiębiorstwach. 
Przejawem tej integracji był także wzrost 
kontaktów i współpracy ekonomistów= 
naukowców z ekonomistami-praktykami, 
reprezentującymi różne branże i szczeble 
zarządzania oraz szczegółowe specjaliza- 
cje. Pogłębiła się też m. in. bezpośrednia 
współpraca PTE ze Stowarzyszeniem 
Księgowych. 


Na odrębną uwagę w świetle realiza- 
cji uchwały II Plenum KC zasługuje 
współpraca między ekonomistami a tech- 
nikami, w tym zwłaszcza między PTE 
a Naczelną Organizacją Techniczną. W 
wielu większych zakładach pracy pow= 
stały komisje koordynacyjne przedstawi= 
cieli kół PTE i NOT, a także Stowarzy- 
szenia Księgowych. Organizowano wspól- 
nie narady i dyskusje nad poszczegól- 
nymi problemami projektów planu 5-let- 
niego. W wielu zakładach pracy koła PTE 
i NOT opracowały wspólnie analizy eko- 
nomiczne dotyczące perpektyw rozwoju 
przedsiębiorstw oraz uwagi do projektów 
planu na przyszłe pięciolecie. O takich 
właśnie przykładach współdziałania mó- 
wiła m. in. zorganizowana przez oddzia- 
ły wojewódzkie Naczelnej Organizacji 
Technicznej i Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego oraz komisję porozumie- 
wawczą kół NOT i PTE przy zakładach 
metalurgicznych „Pomet” w Poznaniu 


konferencja na temat „Inżynier I ekono- 
mista w  przedsiębiorstwie przemysło- 
wym”. 


* 


Ukazanie udziału ekonomistów i Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego w 
realizacji uchwały II Plenum KC jest 
więc tematem obszernym, zdeterminowa- 
nym przede wszystkim zakresem realizo- 
wanego programu intensyfikacji gospo- 
darki i przyspieszenia na tej podstawie 
wzrostu wydajności pracy i nowoczesnoś- 
ci produkcji. Wiadomo już, że taki pro- 
gram nie może być realizowany z jedna- 
kowym natężeniem przy podobnej kon- 
centracji sił 1 środków we wszystkich 
gałęziach, branżach, dziedzinach i regio- 
nach gospodarki. Wiadomo też, że po- 
trzebna jest tutaj selekcja oparta na 
rzetelnym rachunku ekonomicznym. Na- 
leży poczynić następne kroki w stosunku 
do tego, co w tej dziedzinie zrobiono do- 


Z działalności PTE 


tychczas w postaci opracowanych w 
pierwszej połowie br. wstępnych wytycz- 
nych projektu planu pięcioletniego na 
lata 1971-1975 oraz w toku pierwszej 
konkretyzacji tych wytycznych we wstę- 
pnych projektach planów na przyszłe 
pięciolecie opracowywanych w przedsię- 
biorstwach. 


Cele, które w wyniku dalszych prac 
powinny zostać osiągnięte, wymagają 
nade wszystko coraz lepszego i coraz 
konsekwentniejszego stosowania rachun- 
ku ekonomicznego. Wszystko więc co 
przyczynia się do poprawy warunków 
stosowania tego rachunku (na co składa 
się również ranga zawodu ekonomisty 1 
zespolenie ekonomistów z innymi grupa- 
mi społeczno-zawodowymi), przyczynia 
się również do prawidłowej realizacji 
nakreślonych przez partię wytycznych co 
do kierunków rozwoju gospodarczego 
kraju. 

M. M, 


Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


DNI KULTURY RFSRR W POLSCE 


Była to impreza bez precedensu w $ży- 
ciu kulturalnym naszego kraju. 630 wy- 
bitnych, często światowej sławy, solistów 
i członków zespołów artystycznych, mu- 
zyków, pisarzy, plastyków, kompozyto- 
rów i filmowców w ciągu dziesięciu dni 
prezentowało polskiej publiczności to, co 
najpiękniejsze i najcenniejsze w dorob- 
ku kulturalnym i artystycznym najwięk- 
szej republiki radzieckiej — Federacjt 
Rosyjskiej. 


Dekada kultury, obchodzona w przede= 
dniu 52 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, zbiegła się zarazem 2 
obchodami Roku Leninowskiego w na- 
szym kraju. Postaci 1 dziełu wodza re- 
wolucji ora? budowniczego państwa ra- 
dzieckicgo poświęciły Szereg spektaku 
polskie teatry (m in Teatr Śląski im. St. 
Wyspiańskiego z Katowic sztukę Szatro- 
wa „Bolszewicy”), nudano wiele wido- 
wisk TV i słuchowisk radiowych. Rocz- 
nica znalazła odbicie także w ogromnej 
liczbie imprez masowych organizowanych 
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g okazji „Dni”, w konkursach reeytator= 
skich, festiwalach amatorskich zespołów 
artystycznych, wystawach itd. 

„Dni kultury RFSRR” były najbogatszą 
prezentacją kultury radzieckiej, jaka kie- 
dykolwiek miała miejsce w Polsce. I 
jeszcze jeden istotny szczegół: nigdy lu- 
dzie sztuki radzieckiej Rosji nie wystą- 
pili w tak wspaniałym składzie, jak pod- 
czas „Dekady”, która — dodajmy — sta- 
nowiła swego rodzaju rewanż za „Dni 
kultury polskiej” w ZSRR. 


Kogo gościliśmy "na naszych scenach, 
estradach, w salach koncertowych? A 
więc przybył po kilkuletniej nieobecności 
jeden z najznakomitszych teatrów drama- 
tycznych ZSRR, słynny nie tylko w Kra- 
ju Rad, ale także za granicą Teatr im. 
Wachtangowa it Leningradzki Teatr Mi- 
niatur, kierowany przez świetnego aktora 
i reżysera Arkadego Rajkina. Melomanż 
mieli okazję oklaskiwać tej miary solis- 
tów co Dawid i Igor Ojstrachowie, Leo- 
nid Kogan, a miłośnicy baletu — tancer- 


kę, o której oglądaniu marzę widzowie 
całego świata, primabalerinę, która przę- 
szła do legendy — Maję Plisiecką, Amar 
torzy folkloru podziwiali piękne wy: 
stępy stuosobowego, znanego s tournóes 
po całym świecie Chóru im. Piatniekiego 
oraz doskonałego Zespołu Tanecznego 
Północnej Osetii, prezentującego orygi- 
nalną t trochę dla nas egzotyczną sztu- 
kę narodów Kaukazu. Występował także 
Krasnojarski Zespół Tańców Narodów 
Syberii, który zapoznał polską publicz- 
ność z folklorem jednego z regionów te- 
go rozległego kraju, jakim jest Rosyjska 
Federacja. 


W dniu inauguracji „Dni kultury 
RFSRR”, 20 października, w Sali Kongre- 
_ sowej Pałacu Kultury 4 Nauki odbył się 
uroczysty koncert, na którym wystąpiła 
orkiestra symfoniczna Leningradzkiej 
Filharmonii pod dyrekcją Eugeniusza 
Mrawińskiego i Aleksandrą Dmitriewa, 
oraz Republikański Chór Akademicki, 
który poprowadził Aleksander Jurłow, 
a także grupa utalentowanych solistów, 
wśród nich Elena Obrazcowa, Raisa Kor- 
niłowa, Aleksander Wiediernikow i Bo- 
rys Gutnikow. Owacyjnie przyjmowany 


przez polską publiczność występ artystów - 


z Kraju Rad przerodził się w prawdziwą 
manifestację przyjaźni obu naszych na- 
rodów. 


Szczególną cechą „Dni kultury RFSRR” 
był ich olbrzymi rozmach i zasięg. W ca- 
łym kraju odbyły się tysiące imprez Ra- 
dzieccy twórcy i artyści docierali nie tyl- 
ko do wielkich ośrodków miejskich, ale 
prezentowali swą wspaniałą sztukę rów- 
nież w mniejszych miejscowościach, a 
nawet osiedlach. Twórczość rosyjska i ra- 
dziecka oraz tematyka rewolucyjna i le- 
ninowska znalazły odbicie w repertuarze 
teatrów, oper, filharmonii i instytucji mu- 
zycznych. Placówki muzyczne przygoto- 
wały 65 wielkich koncertów poświęco- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


nyek muzyce rosyjskiej oraz ok. 300 kon- 
ceytów dla młodzieży szkolnej. 30 teatrów 
w esłym kraju grało sztuki rosyjskie i ra- 
dzieekie, Tradycyjny doroczny Festiwal 
Dramaturgii Rosyjskiej w Katowicach, 
który w br, uświetni swymi występami 
Teatr im. Wachtangowa, zaprezentował 


. osiągnięcia teatrów Katowic, Warszawy, 


Wrąacławia, Gdańska i Poznania. Warto 
w związku z tym przypomnieć, że w cią- 
gu minionego ćwierćwiecza odbyło się na 
polskich scenach ok. 900 premier sztuk 
autorów rosyjskich i radzięckich, zarówno 
2 repertuaru klasycznego, jak i współ- 
czesnego, Na 80 scenach wystawione w 
tym okresie niemal eały najcenniejszy 
dorobek Kraju Rad.* 


Poważnym wydarzeniem w naszym ży- 
ciu teatralnym stały się występy Teatru 
im. Wachtangowa, który dał cztery spek- 
takle. Znalazło się wśród nich programo- 
we przedstawienie tego zespołu „Księż- 
niczkt Turandot” Gozziego. opracowane 
w swoim czasie przez Wachtangowa, zre- 
konstruowane następnie przez jego ucz- 
nia, długoletniego współpracownika, a 
później kierownika tej sceny, niedawno 
zmarłego Rubena Simonowa. Polska pu- 
bliczność miała okazję obejrzenia „Wiry- 
nejt” Lidii Sejfuliny t W. Prawduchina, 
należącej do pierwszych osiągnięć ra- 
dziecktej epiki rewolucyjnej, w insceni- 
zacji R. Simonowa. Klasykę rosyjską re- 
prezentowała sztuka Aleksandra Ostrow- 
skiego „1 koń się potknie', a współczes- 
ność — „Warszawska melodia” L. Zori- 
na w inscenizacji R. Simonowa, o0po- 
wieść o miłości polskiej dziewczyny 4d 
Rosjanina, 


Leningradzki Teatr Miniatur pod kie- 
rownictwem Arkadego Rajkina przybył 
z programem „Uwaga! Światło...” Wielką 
sztukę tego czarodzieja sceny i całego ze- 
społu podziwiać mogli nie tylko widzowie 
stolicy, ale także publiczność teatralna 
Gdańska, Białegostoku, Łodzi i Elbląga. 
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Przegląd wydarzeń kulturalny 


Zgodnie z długą, bo już 23-letnią tra- 
dycią, trwał w całym kraju przegląd do- 
robku kinematografii radzieckiej. Na im- 
prezę tę złożyły sią w br. Festiwal Fil. 
mów Rosyjskiej Federacji (21—30.X.) 
oraz „Dni Filmu Radzieckiego” (31.X.— 
—09 XI.) 


Oba przeglądy oraz towarzyszące im 
imprezy mają szczególnie uroczysty cha- 
rakter już choćby w związku z przypada- 
jącą w br. pięćdziesiątą rocznicą utwo- 
rzenia kinematografii radzieckiej. Za da- 
tę jej narodzin uwaśany jest dzień 27 
sierpnia 1919 r., w którym Lenin złożył 
podpis pod dekretem Rady Komisarzy 
Ludowych o nacjonalizacji przemysłu fil- 
mowego i fotograficznego, stwarzając 
podwaliny nowej, socjalistycznej sztuki 
fiimowej. 


Festiwal filmów Rosyjskiej Federacji 
otworzyła ekranizacja klasycznego dzieła 
literatury rosyjskiej „Bracia Karamazow” 
Fiodora Dostojewskiego, w reżyserii Iwa- 
na Pyriewa, fiimu ukończonego po jego 
śrnierci przez Michała Uljancwa it Kirilla 
ł.1wrowa. W ramach festiwalu zaprezen= 
łowano czwartą, końcową już część wiel- 
kiej epopei, opartej na powieści Lwa Toł- 
stoja „Wojna i pokój” w reżyserii Sergie- 
4a Bondarczuko, pt. „Pierre Bezuchow”. 
Dalsze pozycje festiwalu staxowity: dra- 
mat „Wiryneja” w reżyserii Władimira 
Fietina, utwór sensacyjno - szpiegowski 
„Martwy sezon”, w reżyserii Sawy Kuli- 
sza, żartobliwa parodia filmów kryminal- 
nych „Brylantowa ręka” w reżyserit Le0= 
nida Gajdaja, a także barwny film przy- 
rodniczy „Leśna symfonia”, zrealizowany 
przez Aleksandra Zguridiego. 


W repertuarze „Dni Filmu Radzieckie- 
go” znalazło się 5 pozycji fabularnych, 
wśród nich słynny  „Październik”, u- 
dźwiękowiona wersja * zrealizowanego 
przed 40 laty głośnego filmu Sergiusza 
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Eisensteina, utwór współczesny „Trzy dni 
Wiktora Czernyszewu” w reżyserii Mar- 
ka Osepiana, ekranizacje populernych 
powieści: llfa 1 Pietrowa „Złote cie- 
lę” w reżyserii Michała  Szwejcerą 
oraz Lwa Tołstoja „Żywy trup” w reży- 
serii Władimira Wiengierowa. Zaprezen= 
towano także drumat społeczny „Tasz- 
kient-miasto chleba” w reżyserii Suchrata 
Abbasowa, oparty na motywuch powieści 
Aleksandra Niewierowa. 


Warto wspomnieć, że w ciągu 25-lecią 
obejrzeliśmy na ekranach ponad 800 fil- 
mów radzieckich, które zdobyły sobie w 
naszym kraju szerokie grono miłośników, 
Dobrą foriną prezentacji wzajemnych 
osiągnięć stały się festiwale, podobnie 
jak tegoroczny, połączone z wizytami 
twórców, wybitnych reżyserów t akto- 
rów. I w tym roku również gościliśmy 
znanych reżyserów i aktorów filmowych, 
m. in. weterana radzieckiego ekranu, Bo- 
rysa Czirkowa, odtwórcę czołowej roli 
w Trylogii o Maksymie, która przyniosła 
mu światową sławę. 


Szereg interesujących programów przy 
gotowała polska telewizja. Były to za- 
równo spektakle teatralne, filmy, progra- 
my muzyczne, publicystyczne, magazyny 
naukowe, gospodarcze it kulturaine, a 
także przeznaczone dla młodzizży. Du- 
żym wydarzeniem stała się w Teatrze TV 
znana sztuka klasyka literatury rosyj- 
skiej, Aleksandra Ostrowskiego „Burza” 
w reżyserii Jana Kulczyńskiego. Studio 
Współczesne opracowało inscenizację 
utworu E. Sniegierowa „Dasz mi trzech 
synów”. Osiągnięciom z dziedziny kul- 
tury i sztuki Republiki Rosyjskiej po- 
święcono specjalne programy o cha- 
rakterze publicystyczno-artystycznym., 
Weszła na antenę nowa radziecka 
seria filmowa pt. „Operacja trust” — 
o walce wywiadu ZSRR z dywer- 
sją imperialistyczną, Kino Interesujq- 


cych Filmów po'azało głośny film 
„Dziennikarz” w reżyserii Sergiusza Gie- 
rasiniowa. Nadano też filmowy portret 
znakomitego poety rosyjskiego, Sergiusza 
Jesieniia. Transmitovano uroczyste kon- 
certy 2 oxazji incuguracji i zamknięcia 
„oni, 


Wiele interesuiących programów przy- 
gotowało także Polskie Radio. 


A:1n% Karenina, Na.isza Rostowa, Gri- 
gorij Mieiechliow 4 inne „usiacie uwiecz- 
n:01.8 w YVtworuch pisarzy rosyjskich są 
d:iś$ równie bliskie czytelnikowi pol- 
skiemu, jak 4 bohaterowie, których spot- 
kać można na kartkach książek Prusa, 
Sienkiewicza czy Żeromskiego. Jest to 
zasiugą zarówno znakomitych przekła- 
dów, jak 4 ojicyn wydawniczych. Tylka 
w okresie Od 1944 Jo 1968 r. dostarczyły 
one na rynek czytelniczy w Polsce ponad 
9.700 tytułów książek autorów rosyjskich 
4 radzieckich, z czego Liisko 3,5 tys. to 
pozycje z zakresu literatury pięknej. U- 
kazaiy się one w łącznym nakładzie po- 
ned 1515 mln egzemplarzy. Przetłuma- 
czyliśmy w Polsce prawie wszystkie wy- 
bitniejsze dzieła Klasyki rosyjskiej za- 
równo poezji, jak it prozy. 


W okresie trwania „Dekady”, „Dom 
Książkty” zorganizował Dni Książki Rosyjł- 
skiej 1 Radzieckiej. 330 księgarń współ- 
guwodniczyło w konkursie na najlepszą 
wystawę roświęconą literaturze rosyj- 
sk.ej 4 radziecxiej, a 250 urządziło eks- 
pozucje książek, płyt. albumów i innych 
wydawnictw radzieckich. Eksponowano 
zwiaszcza dzieła Lenina 1 publikacje po- 
święcone jego życiu. Duże wystawy książ- 
kt przygotowało Muzeum Lenina w Po- 
roninie oraz Akademia  Górniczo-Hut- 
nicza w Krakowie. Wiele mniejszych, 
połoczonych z kiermaszami, zorganizo- 
wał „Dom Książki” w zokładach pro- 
dukcyjnych, wiejskich klubach kultury 
itp. 


Przegląd wydarzeń kulturolnych 


Przeglądem rosyjskiej t radzieckiej 
sztuki plastycznej stały się wystawy w 
Warszawie, Szczecinie, Poznaniu, Wro= 
cławiu it Krakowie, 


W dniu inauguracji „Dni” otwario w 
„zachęcie” wielką wystawę pn. „Ros%)- 
ska sztuka plasivczna od XIII w.dorna- 
szych dni”. Ziożyło się na nią ok. 280 
eksponatów malurstu'a t rzeźby, pocho- 
dzących z najbariz.ej znanycz mtzeów 
radzieckich: Ga!eri! Tretiakcwskiej, lea- 
ningradzniego bHrnitażu, Muzeum im. 
Rubiewa, Rosyjskiego Muztum Narodo- 
wego oraz placówek muzealnych w Nos 
wogrodzie, Włodzim.erzu it Jarosławiu. 


Prawdziwą reweiację stanowiły 24 sta 
roruskie ikony. Zespół ten zapozr.at pole 
skiego widza z mui.arstwem szkoły no» 
wogrodzkiej, moskiewskiej, a także ro- 
stowsko-suzdale<iej, pskowski.i oraz ze 
stylem szkół północnych. Zuwracaty uwa- 
ge arcydzieła portretu ruvsyiskicjo £ 
XVIII wieku oraz dzieł: mistrzów zdru- 
giej połowy XIX stulecia, a wśród nich 
stynny obraz „Burłacy na Woidze” Rie- 
Dina. 


Wśród dzieł reprezentujących sztukę 
Rosji Radzieckiej przeważały  dziełą 
stworzone przez artystów znajdujących 
się w sile wieku. Dzięki takiej koncepcji 
wystawy każdy ze zwiedzających zmaiczł 
na niej rozległą wiedzę o sztuce i kui- 
turze Rosji i ZSKR, 


W kuluarach Sali Kongresowej w War- 
szawie widzowie mogli ogląduć interesue 
jącą ekspozycję „Rosja Radziecku”, uka- 
zującą w 240 pracach życie republiki 
i jej mieszkańców. Tę samą wystawę 
prezentowało następnie Muceun Histo- 
ryczne m. st. Warszawy. W Poznaniu, w 
Arsenale, przygotowano wystawę „Książ- 
ka rosyjska", obejmującą ok. 2 tysięcy 
pozycji wydanych wspołcześnie w 
RSFRR oraz prace artystów rudzieckich 
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z zakresu ilustracji książkowej. Na Zam- 
ku Książąt Pomorskich w Szczecinie 
otwarto wystawę „Grafika Rosji Ra- 
dzieckiej”, obejmującą ok. 230 prac gra- 
ficznych i ilustracji książkowych. W 
Muzeum Etnograficznym w Krakowie 
zaprezentowano wystawę „Pamiątki hi- 
storii i kultury RFSRR". Znalazły się na 
niej udostępnione przez mutea radzieć- 
kie m. in. zabytkowe rzeźby w drewnie 
2 XVIII wieku, malarstwo staroruskie, 
rzeźby w kamieniu, hafty, wyroby me- 
talowe. W Muzeum Śląskim we Wrocła- 
wiu czynna była wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Rosyjskiej Federacji”, obejmu- 
jąca m. in, wyroby Jubilerskie, z porce- 
lany, szkła, metalu, laki, gobeliny, hafty, 
koronki itp. 

W organizacji „Dni” czynny udział 
wzięło Towarzystwo Przyjaźni Polsko» 
-Radzieckiej, które przygotowało m. in. 


wystawy książek i wydawnictw rosyj- 
skich, ekspozycje fotograficzne, szereg 
wystaw okolicznościowych. W całym 


kraju występowali z koncertami o reper- 
tuarze rosyjskim laureaci konkursu pio- 
senki radzieckiej. W miastach i wsiach 
odbyło się szereg odczytów o kultural- 


nych, naukowych, gospodarczych i tech-. 


nicznych osiągnięciach Republiki Rosyj- 
skiej. Festiwale filmów rosyjskich w ki- 
nach TPPR, wystawy książek, reproduk- 
cji malarstwa rosyjskiego, fotografiki — 
to dalsze kolejne imprezy organizowane 
przez TPPR podczas „Dni”. 


Także „Ruch” zorganizował wystawy 
prasy i książki radzieckiej oraz kierma- 
sze płyt t wydawnictw artystycznych 
związane ze sztuką i kulturą rosyjską. 


Kluby „Ruchu” urządziły ok. 40 wystaw, 
50 odczytów, 6 wieczorów słowno-mu- 
zycznych, 5 koncertów i wiele projekcji 
filmowych. 


Zasięgiem imprez organizowanych 
podczas Dni Kultury objęto cały 
kraj. Odbyły się one w 21  bi- 


bliotekach szczebla wojewódzkiego, w 
380 bibliotekach miejskich t powiato- 
wych, 539 bibliotekach małych miast, 
6.316 bibliotekach wiejskich oraz w po- 
nad 1.100 filiach bibliotecznych w mia- 
stach, a także w 19 wojewódzkich do- 
mach kultury, 324 powiatowych DK i w 
15.699' placówkach  kulturalno-oświato= 
wych na wsi. Ich tematyka poświęcona 
była osiągnięciom kulturalnym, gospo- 
darczym, technicznym 1 naukowym 
ZSRR. Ogółem zorganizowano w terenie 
ok. 7 tys. wystaw, 10 tys. odczytów 
4 spotkań, 5 tys. koncertów poetyckich 
f muzycznych, 3 tys. imprez estradowych 
i quizów oraz innych występów arty- 
stycznych. 

Dodajmy, że w okresie „Dni” gościła 
w naszym kraju delegacja rządowa z wi- 
ceprezesem Rady Ministrów RFSRR, 
Wiaczesłiawem Koczemasowem, i mint- 
strem kultury RFSRR, Nikołajem Kuz- 
niecowem na czele. 


Uroczysty, wspaniały koncert w Tea- 
trze Wielkim 30 października z udziałem 
570 artystów (zespołów 4t solistów), na 
który przybyli przedstawiciele naszych 
najwyższych władz partyjnych i pań- 
stwowych, stanowił piękny akord zamy- 
kający tę wielką i pamiętną imprezę. 


J.KE. 


ŚWIĘTO „TRYBUNY ROBOTNICZEJ” 


Loroczne święto „Trybuny Robotni- 
czej”, największej w kraju wojewódzkiej 
gazety partyjnej, organizowane jest od 
lat czterech, zawsze na początku jesieni. 
Od początku uderzał obserwatorów uro- 
czystości rozmach t różnorodność, zdu- 
miewało rosnące z roku na rok uczest- 
nictwo wielu setek tysięcy mieszkańców 
Śląska i Zagłębia. W roku 1968 zanoto- 
wano np. 1.200.000 uczestników, a w 
roku bieżącym 1.500.000, przy czym sta- 
tystyka ta może być dokładna, bo opie- 
ra się na prostym rachunku sprzeda- 
nych kart wstępu. Rozmiary i różnorod= 
ność tego przedsięwzięcia nie pozwala- 
ły początkowo obserwatorom ogarnąć 
całości. Jest to zrozumiałe, jeżeli zważy 
się, że w ciągu dwóch dni — soboty i 
niedzieli — uznanych właśnie za kalen- 
darżowe święto „Trybuny Robotniczej”, 
na rozległym terenie Wojewódzkiego 
Parku Kultury i Wypoczynku w Cho- 
rzowie (600 ha!) jednocześnie odbywa 
się kilkadziesiąt imprez estradowych it 
koncertów, występów wokalnych t ta- 
necznych, pokazów i zawodów sporto- 
wych, liczne konkursy, kiermasze, spot- 
kania i wystawy. 


Dopiero uczestnictwo w kilku kolej- 
nych festynach oraz systematyczne gro- 
madzenie spostrzeżeń pozwalają zorien* 
tować się w rodzajach proponowanych 
zabaw i atrakcji, relaksu i spotkań, 
uchwycić ich wzajemne powiązania, 
określić funkcje samodzielne i zbiorowe. 
Zapewne dlatego dotychczas pilni ob- 
serwatorzy tej imprezy spoza woje- 
wództwa katowickiego, nawet nieźle 
zorientowani w jego problematyce wew- 
nętrznej, uważali przez pewien czas, 
że zainicjowanie święta „Trybuny Ro- 


botniczej” miało na celu przede wszyst 
kim popularyzację samego pisma wśród 
jego stałych i potencjalnych  czyteisi= 
ków, własnie przez organizację wielkie- 
go festynu nasyconego odpowiednią daw” 
ką różnego rodzaju rozrywek i atrakcji, 


Najbardziej spektakularnym i ewi- 
dentnym nurtem święta „Trybuny Ro- 
botniczej” jest oczywiście gigantyczny 
festyn ludowy, jaki może być do po- 
myślenia tylko w centrum wielkiego 
zespołu ściśle połączonych ze sobą 
miast = w wysokim stopniu uprzemy-= 
słowionych i legitymujących się olbrzy- 
mią w sumie liczbą mieszkańców. W 
bieżącym roku, podobnie jak w latach 
poprzednich, przez sobotnie popołudnie 
i całą niedzielę odbywał się w kilkuna- 
stu  punkiach Wojewódzkiego Parku 
Kultury it Wypoczynku w Chorzowie 
nieustanny festiwal muzyki, piosenki 4 
tańca w wykonaniu czołowych solistów 
4 zespołów krajowych, jak również 
atrakcyjnych solistów it zespołów z za» 
granicy. Występowały modne ti dobre 
zespoły mocnego uderzenia, orkiestry 
symfoniczne, zespoły taneczne it popu. 
larne na Śląsku orkiestry dęte = ama- 
torskie, ale tradycyjnie reprezentujące 
wysoki poziom kultury muzycznej. Ma- 
raton imprez estradowych przeplatał się 
z pokazami mody, konkursami typu 
zgaduj — zgadula, zabawami taneczny» 
mi, maratonem filmowym oraz wybo- 
rem miss „Trybuny Robotniczej”. Przy 
czym wszystkie te imprezy zostały za- 
programowane z wyraźną troską zarów- 
no o zaspokojenie odmiennych gustów 
tak licznej publiczności, jak również po- 
trzeb poszczególnych kategorii wieku. Nie 
zabrakło np. dla najmłodszych uczestni- 
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ków festynu pokazów zabaw przedszkol- 
nych oraz występów dobrych teatrów 
lalkowych. | 


Innego rodzaju przeżyć dostarczały 
liczne zawody sportowe w dobrej obsa- 
dzie krajowej i zagranicznej. Odbył się 
wielki turniej piłki nożnej z udziałem 
czołowych drużyn naszej ekstraklasy, 
międzynarodowe turnieje piłki ręcznej i 
koszykówki, międzynarodowy mecz bok- 
serski, wielki turniej wędkarski rzuto- 
wy w imponującej obsadzie międzyna- 
rodowej, biegi na narto-rolkach, zawo- 
dy kartingowe, pokaz akrobatyki samo- 
lotowej 1 pokazy gimnastyczne, sporto- 
we skoki spadochronowe i skoki na nar- 
tach wodnych, zawody modeli pływają- 
cych, wyścig kolarski 4 bieg sztafetowy 
na trasie: pomnik Powstańców Śląskich 
w Katowicach — pomnik Czynu Rewo- 
lucyjnego w Sosnowcu. 


Wiele imprez odbywało się do póź- 
nych godzin nocnych w morzu pięknie 
skomponowanej feerii kolorowych świa- 
teł, lampionów 1 pokazu ogni sztucz- 
nych, podkreślających karnawałowy 
charakter imprezy. Karnawałowych 4 
fjestynowych akcentów dodawało pra- 
cujące na pełnych obrotach wesołe mia- 
steczko, liczne kiermasze wyrobów lu- 
dowych i pamiątek, książek, reprodukcji 
artystycznych, płyt, nieoficjalny kier- 
masz gastronomii polowej i tfturystycz- 
nej, loteria fantowa, książkowa i loso- 
wanie samochodów, w którym uczestni- 
czyły numery wszystkich kart wstępu. 


Nie wyczerpuje to jeszcze wszystkich 
możliwości zabuwy i relaksu. Wchodząc 
do Wojewódzkiego Parku Kultury 1 
Wypoczynku w Chorzowie, staje się tak- 
że automatycznie wobec możliwości wy- 
boru między tymi imprezami karnawa- 
łowo-sportowymi a np. Świetną prcezen- 
tacją postępu tecknicznrao zawartedo w 
wystawie „Eksport=antyimport". W in- 
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nej części parku znajduje się wystawa 
osiągnięć śląskich t  zagłębiowskich 
działkowiczów, sprzętu ogrodniczego t 
środków ochrony roślin, wystawa rybek 
akwaryjnych, kaktusów, kwiatów, a 
przede wszystkim wspaniała ekspozycja 
róż — róża czerwona jest zresztą Sym- 
bolem plastycznym święta „Trybuny 
Robotniczej”. Można ponadto udać się 
do stałej galerii rzeźby śląskiej, do wiel- 
kiego Planetarium czy drugiego w Pol- 
sce pod względem wielkości Ogrodu 
Zoologicznego: 


Trzeba jednocześnie dodać, że 
świętem „Trybuny Robotniczej” przed- 
stawiciele redakcji odbyli dziesiątki 
spotkań z czytelnikami w zakładach 
pracy t różnych środowiskach, słuchalt 
opinii o piśmie i ocen swojej pracy, brażń 
udział w wielogodzinnych debatach na 
temat stanu gospodarki województwa ż 
kraju, jej perspektyw wyznaczanych pla- 
nem it możliwościami. Nie zabrakło dys- 
kusji i w czasie samego święta „Trybu- 
ny Robotniczej” w toku tradycyjnych 
już w tym czasie obrad Prezydium Za- 
rządu Głównego Stowarzyszenia Dzien- 
nikarzy Polskich, podczas sympozjów 
poświęconych zadaniom prasy partyjnej, 
rewolucji naukowo-technicznej t współ- 
czesnego rewizjonizmu ekonomicznego a 
gromadzących wielu wybitnych  nau- 
kowców t ludzi przemysłu. W tych ob: 
radach i sympozjach uczestniczył 
również przedstawiciele gazet, periody- 
ków i agencji z całego kraju oraz wie.u 
pism t agencji zagranicznych. 


przed 


W dniach święta „Trybuny Robotnt- 
czej” można było w Katowicach zoba- 
czyć wielu członków ambasad państw 
socjalistycznych, jak również oficjalne 
delegacje okręgów Donbasu, Ostrawy i 
Halle, z którymi województwo katowic- 
kie t katowicka organizacja partyjna 
utrzymują szczególnie bliskie 4 żywe 


kontakty. Ale na tym nie koniec. Kilku- 
dziesięciu pisarzy t autorów z całej Pol- 
ski, uczestniczących -w wielkim kierma- 
szu książki, zostaje w województwie ka- 
towickim na kilka dni w celu wzięcia 
udziału w spotkaniach autorskich ze 
swymi czytelnikami z kopalń, hut, róż- 
nych zakładów pracy, stałymi bywalca- 
mi bibliotek publicznych i młodzieżą 
szkolną. Na nieco innej zasadzie, bo nie 
kameralnie, spotykał się ze społeczeń- 
stwem Śląska t Zagłębia gość honorowy 
święta „Trybuny Robotniczej” — snakoe 
mity człowiek, żeglarz 41 gawędziarz, 
Leonid Teliga. 


Te wszystkie informacje, nie będące 
pełnym rejestrem imprez i spotkań, dają 
najogólniejsze pojęcie 0 rozmiarach 
przedsięwzięcia i jego zasięgu. Wydaje 
się jednak, że ta impreza ważna jest dla 
nas nie tylko ze względu na rozmiary 
czy brak odpowiednika w rodzimej tra- 
dycji tmprez masowych. Przede wszyst- 
kim wydaje się, iż święto „Trybuny Ro- 
botniczej” to bardzo interesujący rodzaj 
ojensywnego wyjścia s bogatym progra- 
mem rozrywki it relaksu do społeczeń- 
stwa pracującego ciężko t intensywnie, 
a stojącego przed wcale niełatwym prob- 
lemem wykorzystania czasu wolnego od 
pracy na rozrywkę i relaks, racjonalny 
z punktu widzenia higieny psychicznej 4 
zdrowia. Dziś już nie ulega wątpliwości, 
że między innymi o takie sprawy cho- 
dziło katowickiej organizacji partyjnej 
przy podejmowaniu decyzji o organizo- 
waniu święta „Trybuny Robotniczej”. 
Jej wieloletnie doświadczenia 1 dorobek 
w turystycznym zagospodarowaniu BesS- 
kidu Śląskiego musiały dać impuls do 
przykładowego w pewnym sensie zorga- 
nizowania wypoczynku dla tych, którzy 
na soboty ł niedziele nie zawsze lub 
rzadko opuszczają teren Czarnego ŚSlą- 
ska i Zagłębia. 


Dotychczasowe powodzenie imprezy 
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jest niewątpliwe. Odbywa się ona ras 
do roku, ale więcej w niej elementów 
stałych t kierunkowskazów na jutro ni$ 
elementów doraźnych. Np. rozrywkowy 
nurt imprezy znalazł swoje miejsce na 
terenie wielkiego parku kultury, który 
w założeniach sprzed lat kilkunastu miał 
stużyć 4 tego typu imprezom. Jest do 
tego odpowiednio przygotowany i w 60- 
raz większym stopniu pełni funkcją 
głównego ośrodka wypoczynku 41 roze 
trywki niemal dla całego województwa, 
Jeżeli zaś weźmie się pod uwagę, że po- 
wstał na miejscu dawnych hałd, wysy= 
pisk ił terenów biologicznie martwych, a 
dziś ma olbrzymie fragmenty pięknej 
roślinności 4 ogrodowej architektury, 
szereg autentycznie nowoczesnych hal 
wystawowych — trudno nie dostrzec w 
tym znamiennego symptomu sumowania 
się różnych przedsięwzięć w dorobek 
trwały, dobrze służący także inicjaty= 
wom najnowszym. 


Program występów, repertuar zespo. 
łów t solistów uwzględnia zarówno mo- 
dy, jak 1 upodobania tradycyjne. Spro. 
wadza się wielu wykonawców sz kraju $ 
zagranicy, ale trwałe miejsce zajmują 
własne zespoły zawodowe i amatorskie, 
reprezentujące w swoich kategoriach 
wysoką klasę. W imprezach sportowych 
uczestniczą zawodnicy s kraju i zagra- 
nicy, ale zasadniczy trzon jest własny. 
Starannie dobiera się rodzaj imprez, za- 
wodów i pokazów, w pełni uwzględnia. 
jąc wszystkie niemal zainteresowania 4 
pasje mieszkańców Śląska ti Zagłębia. 
Dlatego, między innymi, poczesne miejsce 
wśród dziesiątków imprez zajmuje piłka 
nożna 4 wędkarstwo, hodowla kwiatów 
i ogrodnictwo, występy orkiestr górni- 
czych i wszelkiego rodzaju loterie. 


W rezultacie tego organizatorzy świę= 
ta „Trybuny Robotniczej” uniknęli nie- 
bezpieczeństwa tworzenia imprezy prze- 
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znaczonej tylko do „konsumnpcji”, a rea- 
lizują model imprezy oparty na rzeczy- 
wistym zainteresowaniu t aktywnym 
współuczestnictwie własnych środowisk, 
co z kolei otwiera przed nimi nowe per- 
spektywy, może wyzwalać inicjatywę, 
dodawać ambicji t dynamizmu. 


Sygnalizowane spotkania i sympozja 
naukowe nie mają tylko znaczenia lo- 
kalnego, ale także obliczone są na uży- 
tek prasy katowickiej t katowickiego 
aktywu polityczno-gospodarczego. 1 tu 
dochodzimy, jak się wydaje, do sedna 
sprawy. Święto „Trybuny Robotniczej” 
rzeczywiście służy popularyzacji tej ga- 
zety partyjnej wśród stałych i potencjal- 
nych jej czytelników, ale nie na zasa- 
dzie prostej reklamy, lecz przez pod- 
kreślenie i zaakcentowanie jej roli w ży- 
ciu województwa i miejsca w codzien- 
nym życiu mieszkańców Śląska it Zagłę- 
bia. Nie jest to popularyzacja obliczona 
tylko na efekt propagandowy, choć na 
to także, ale przede wszystkim na uka- 
zania wzajemnych związków między ga- 
zelą partyjną a społeczeństwem, na za- 


manifestowanie jej roli organizatoTr- 
skiej. 

Kilka razy wspominaliśmy, że szereg 
imprez, zawodów i spotkań odbywa się 
poza terenem centralnym, tj. poza Wo- 
jewódzkim Parkiem Kultury it Wypo- 
czynku w Chorzowie. W br. było tych 
imprez szczególnie dużo. W ten bowiem 
sposób, jak można przypuszczać, orga- 
nizatorzy usiłują uczynić ze święta „Try- 
buny Robotniczej” jakiś zaczątek ogólno- 
wojewódzkiego festynu, coś w rodzaju 
„Śląsko-Zagłębiowskiej Jesieni", docie- 
rającej także do tych miast t środowisk, 
które jeszcze w mniejszym stopniu ko- 
rzystają z atrakcji i relaksu proponowa- 
nego przez program imprez centralnych. 
Ta droga powinna już w niedalekiej 
przyszłości zaprowadzić do rezultatu dla 
organizatorów szczególnie cennego, do 
przekształcenia święta „Trybuny Robot- 
niczey” w autentyczne święto całego wo- 
jewództwa, do uczynienia z tej imprezy 
czegoś w rodzaju święta wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. 


KAZIMIERZ KOCIIAŃSKI 


ZADANIA NOWEGO ROKU 
KULTURALNO -OŚWIATOWEGO 


Tradycyjnie już miesiąc maśdziernik 
jest okresem startu do aktywizacji dzia- 
łalności placówek  kulturalno-oświato- 
wych, rozwijania różnego rodzaju inicja- 
tyw zmierzających do przyspieszania 
procesów włączania w nurt kultury naro- 
dowej najszerszych kręgów społeczeń- 
stwa, nie tylko jako konsumentów, lecz 
również jako współtwórców kultury 80- 
cjalistycznej. Mijający jubileuszowy rok 
25-lecia Polski Ludowej był okazją do 
rzetelnych bilansów 1 podsumowań prze- 
bytej drogi we wszystkich dziedzinach 
naszego Życia. Te pożyteczne retrospekcje 
otwarły możliwości wnikliwego wejrze- 
nia w istotę, zasięg i mechanizm prze- 
mian, które zaszły w ćwierćwicczu, oraz 
oceny przebytej drogi zarówno w aspek- 
cie dnia dzisiejszego, jak i przyszłości. 


Zdajemy sobie sprawę, że w bogatym 
dorobku minionego 25-lecia ważną pozy- 
cję zajmują osiągnięcia w dziedzinie kul- 
tury. Wiadomo (też, że szybki awans 
kulturalny naszego społeczeństwa wią- 
zał się nierozerwalnie z rewolucyjnymi 
przemianami  polityczno-ustrojowymi it 
społeczno-ekonomicznymi, że  konsek- 
wentna polityka partii i władzy ludowej 
wytyczyła narodowi kierunki rozwoju 
f mobilizowała do wypełniania konkret- 
nych zadań budownictwa socjalistycz- 
nego we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego. Realizacja zadań wypływa- 
jących z polityki kulturalnej przez setki 
tysięcy działaczy t twórców kultury 
zmieniła zasadniczo oblicze kulturalne 
naszego kraju. Dzięki mecenatowi pań- 
stwa nastąpił bujny rozkwit życia ar- 
tystycznego. Na mapie kulturalnej pow- 


stały nowe prężne ośrodki. Wzrasta I u- 
macnia się ranga polskiej kultury w 
świecie. Do największych jednak osią- 
onięć zaliczyć trzeba przede wszystkim 
pogłębiające się stale procesy upow- 
szechnienia kultury, udostępnienie do- 
robku kultury narodowej it ogólnoludz= 
kiej szerokim  rzeszom pozbawionym 
kiedyś tej możliwości oraz związany 
z tym systematyczny wzrost poziomu 
kulturalnego społeczeństwa. 


Każdy rok minionego  ćwierćwiecza 
przynosił nowe osiągnięcia i przybliżał 
nas do społeczeństwa zintegrowanego 
kulturalnie. Za wzrastającymi  aspira- 
cjami t potrzebami kulturalnymi społe-> 
czeńistwa postępowała rozbudowa sie- 
ci placówek  kulturalno-oświatowych, 
zwiększało się zaangażowanie wyzwala- 
jące inicjatywę społeczną i kształtujące 
czynne postawy uczestnictwa w kultue= 
rze. Proces integracji kulturalnej „połe= 
czeństwa z całą ostrością wydobył pro- 


blem szczególnej odpowiedzialności 
twórców za ideowy kształt kultury, 
współbrzmiącej z aspiracjami t dąże- 


niami społeczeństwa budującego socja= 
lizm. Podobna odpowiedzialność spoczy- 
wa na instytucjach artystycznych, pla- 
cówkach  kulturalno-oświatowych oraz 
środkach masowego przekazu, odgrywa- 
jących wielką rolę w upowszechnianiu 
kultury, 


Doniosłe wydarzenia ostatniego roku 
oraz towarzysząca im atmosfera  tdeo- 
wego i politycznego ożywienia stały się 
też bodźcem do dyskusji it płodnych we- 
ryfikacji dotychczasowego dorobku w 
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środowiskach twórczych. Na setkach ze- 
brań poprzedzających V Zjazd partii, 
wybory do Sejmu 1 rad narodowych 
oraz obchody 25-lecia Polski Ludowej 
dyskutowano nad społeczną funkcją 
sztuki, wysuwano postulaty 41 stawiano 
pytania pod adresem twórców, którzy 
przede wszystkim ponoszą odpowiedzial- 
ność za ideowy kształt socjalistycznej 
kultury. Ta konfrontacja środowisk 
twórczych z poglądami i opinią społe- 
czeństwa okazała się wielce pożyteczna 
ś przyniosła widoczne rezultaty. Ujaw- 
niła ona przede wszystkim zasięg i głę- 
bię przemian, jakie dokonały się w kul- 
turze narodowej oraz w poziomie kultu- 
ralnym społeczeństwa. Wielu twórcom 
uświadomiła tę niezwykłą szansę, jaką 
daje szeroki rezonans społeczny sztuki, 
możliwość zaprezentowania swych dzieł 
milionom nowych odbiorców, A jedno- 
cześnie ukazała ogrom  odpowiedzial- 
ności w stosunku do tego nowego, chłon- 
nego, ale też krytycznego i wymagają- 
cego odbiorcy kultury. 


Jak z tego widać, nowy rok kultural- 
no-oświatowy rozpoczęliśmy z niemałym 
dorobkiem i bogatymi doświadczeniami. 
W dniu pierwszego października w sto- 
licy polskiego zagłębia miedziowego, 
Lubinie, odbyła się ogólnopolska inau- 
guracja roku kulturalno-oświatowe- 
go 1969/70. Wybór Lubina na miejsce u- 
roczystości inauguracyjnej nie był przy- 
padkowy — jak podkreślił to w swym 
wystąpieniu min. Lucjan Motyka. 


„Lubin bowiem stał się jednym z sym- 
boli dynamicznego rozwoju Ziem Za- 
chodnich 1 Północnych, ważnym ośrod- 
kiem klasy robotniczej, który tworząc 
nowe wartości techniczno-ekonomiczne 
uczynił wiele dla rozwoju pracy kultu- 
ralno-oświatowej”. 


Ogólnopolskie uroczystości w Lubinie, 
których centralnym i symbolicznym nie- 
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jako punktem programu stało się prze- 


kazanie mieszkańcom miasta nowoczes- 


nego domu kultury, były sygnałem do 
aktywizacji  kulturalno-oświatowej w 
całym kraju. 


Blisko 25 tys, placówek kulturalno- 
-oświatowych, domów kultury, klubów i 
świetlic, bibliotek, muzeów, instytucji 
artystycznych, organizacji kulturalnych i 
środków masowego przekazu, spełniają- 
cych doniosłą rolę w upowszechnieniu 
kultury, w zapoznawaniu z pełnowartoś- 
ciową sztuką ośrodków oddalonych od 
centrów kultury, rozpoczęło realizację 
zadań w nowym roku. Wezwanie do 
włączenia się aktywnie w nurt działal- 
ności kulturalno-oświatowej podjęło ty- 
siące twórców oraz ponad milionowa 
rzesza zasłużonych działaczy kultury, 
kontynuując pracę dotychczasową w 
sensie realizacji podstawowych założeń 
polityki kulturalnej, a jednocześnie 
wzbogacając ją nowymi wartościami 
ideowymi, występując z nowymi inicja- 
tywami mającymi na celu zarówno 
zwiększenie liczby odbiorców wielkiego 
dorobku kulturalnego, jak i stworzenie 
warunków zapewniających rozszerzenie 
się kręgu współtwórców kultury socja- 
listycznej. 


O tempie procesów kształtowania no- 
wego modelu kultury socjalistycznej, 
nasycenia jej wartościami ideowymi 
zgodnymi z duchem wielkiej epoki 8o- 
cjalizmu, postępie integracji twórczości 
artystycznej i kulturalnej z życiem na- 
rodu, decydować będzie przede wszyst- 
kim ideowa i polityczna dojrzałość twór- 
ców i działaczy kultury, ich społeczne 
zaangażowanie w sprawy budownictwa 
socjalistycznego. W nowy rok kultural- 
no-oświatowy wchodzimy z pewnymi o- 
siągnięciami it doświadczeniami. Należy 
jeszcze je utrwalić i pogłębić, stworzyć 
klimat sprzyjający krystalizacji tych 
procesów. 


Na kształtowanie klimatu ideowego w 
najbliższym okresie poważnie wpływają 
obchody związane z wielkimi rocznica- 
mi przypadającymi w nadchodzących 
miesiącach, a przede wszystkim z rocz- 
nicą leninowską. Obchodzone w całym 
postępowym świecie 100-lecie urodzin 
Lenina, wodza zwycięskiej rewolucji 
proletariackiej i twórcy pierwszego w 
historii państwa socjalistycznego, będzie 
w naszym kraju przede wszystkim rocz- 
nicą zacieśniającą jeszcze bardziej wię- 
zy przyjaźni z narodami Związku Ra- 
dzieckiego, przyjaźni, łączącej kilka po- 
koleń rosyjskich t polskich rewolucjo- 
nistów, którą kontynuował też Lenin w 
czasie dwuletniego pobytu w naszym 
kraju. Rocznica leninowska staje się w 
naszym kraju wielką kampanią ideowo- 
-polityczną, mobilizującą nie tylko sze- 
Tegi partyjne, klasę robotniczą, lecz tak- 
że wszystkich ludzi pracy, w tym rów- 
nież środowiska twórcze, ludzi nauki i 
kultury. 

Przypomnieniem  polsko-radzieckiego 
braterstwa broni stanie się rocznica 25- 
-lecia zwycięstwa nad faszyzmem. Przy- 
pomnieniem nowej ery naszej historii, 
której najważniejszym znamieniem jest 
oparcie polsko-radzieckich stosunków na 
wzajemnym zrozumieniu, przyjaźni i po- 
mocy. 25-lecie zwycięstwa nad  faszyz- 
mem oznacza dla nas odrodzenie się po 
okupacji w nowych, sprawiedliwych gra- 
nicach państwowych. Będzie więc okazja 
do ukazania dynamicznych przemian. 
które stały się udzialem Ziem Zachod- 
nich i Północnych w Polsce Ludowej, 
oraz zasięgu procesów integracji spolecz- 
nej i kulturalnej zachodzących na grun- 
cie szeroko pojmowanej samowiedzy na- 
rodowej i państwowej. 

O klimacie ideowym tegorocznej dzia- 
łalności oświatowo-kulturalnej świadczy 
przebieg i charakter imprez organizowa- 
nych w całym kraju z okazji Dni Kultu- 
ry RFSRR. Obok centralnej uroczystości 
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w Warszawie oraz imprez organizowae 
nych w miastach wojewódzkich, do po- 
pularyzacji rosyjskiej kultury oraz Sze- 
rzenia wiedzy o życiu i pracy ludzi brat- 
niej republiki włączyły się placówki kul- 
turalno-oświatowe oraz organizacje spo- 
łeczne i młodzieżowe, urządzające w ca- 
łym kraju spotkania z artystami radziec- 
kimi, wystawy, koncerty, festiwale cma- 
torskich zespołów artystycznych, odczy- 
ty, konkursy 4 wiele innych imprez, 
Trzeba więc uznać start obecnego roku 
kulturalno-oświatowego za udany. 


Szerokie wyjście z imprezami do śro- 
dowisk robotniczych t ośrodków prze- 
mysłowych, do młodzieży t ludności 
wiejskiej jest zgodne z podstawowym 
założeniem programowym roku, stawia- 
jącym na pogłębienie it rozwijanie pro- 
cesu demokratyzacji kultury 
ślejsze zespolenie ich ideowych wartoś- 
ci z ważnymi problemami życia spo- 
łeczeństwa. Zadaniem polityki kultural- 
nej jest wprowadzanie ludzi coraz śmie- 
lej w krąg zagadnień najistotniejszych 
dla życia naszego narodu, stwarzanie 
tm warunków do coraz szerszego udzia- 
łu w życiu kraju, zapewnienie dal- 
szego rozwoju ruchu społeczno-kultural- 
nego, kształtującego aktywne, zaangażo- 
wane postawy t wychowującego twór- 
czych działaczy kultury socjalistycznej. 


Ważną wytyczną działania instytucji 
artystycznych, placówek  kulturalno-os- 
wiatowych oraz wszystkich ośrodków u- 
powszechnienia kultury w najbliższym 
roku jest zacieśnienie więzi ze związka- 
mi. zawodowymi it organizacjami mło- 
dzieżowymi w celu lepszego zaspokaja- 
nia potrzeb kulturalnych ludzi pracy, 
rozwijania wśród nich form społecznej 
aktywności kulturalnej oraz organizowa- 
nia odpowiednich warunków kulturalne- 
go wypoczynku t rozrywki. 


Dążenie do pełnej integracji kultural- 
nej narodu wymaga stałego rozwijania 


— 
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' zainteresowań intelektualnych, systema- 
tycznego podnoszenia poziomu wiedzy tł 
kwalifikacji zawodowych oraz ksztalto- 
wania gustów i upodcbań, postaw i po- 
glądów przez upowszechnianie przede 
wszystkim sztuki zaangażowanej w So- 
cjalistyczne budownictwo. 


Obecny rok kulturalno-oświatowy ma 
znamionować dalsze doskonalenie istnie- 
jącego systemu upowszechniania kultu- 
ry. Zakłada się umocnienie funkcji ko- 
ordynacyjnych rad narodowych. Plany 
dalszej rozbudowy sieci placówek kultu- 
ralnych oraz ich modernizacji nie mogą 
odwracać uwagi od lepszego i nmełniej- 
szego wykorzystania istniejącej bazy. 
Dlatego też ważnym zamierzeniem nie 
tylko porządkown-organizacyjnym jest 
„planowane przeprowadzenie w  naj- 
bliższym czasie ogólnokrajowej ewi- 
dencji placówek kulturalnych, połączo- 
ne z analizą ich wyposażenia i środków 
finansujących ich działalność. Pozwoli to 
radom narodowym na lepsze wykorzys- 
tanie wykwalifikowanych kadr działaczy 
kultury, jak również istniejącej bazy lo- 
kalowej i środków finansowych. Stwo- 
rzy również warunki do zacieśnienia 


kontaktów międzyśrodowiskowych,  po- 
zwoli rozwiązać nabrzmiały problem 
pracy kulturalnej z robotnikami dojeż- 
dżajqącymi do pracy. Wyniki przeprowa- 
dzoncj ewidencji dadzą także realną 
podstawę do opracowania projelktu przy- 
szłej pięciolatki. | | 


Trudno na początku roku mówić o e- 
fektach ambitnie zaprogramowanego 
działania. O realizacji tego bogatego 
programu zadecydują działacze frontu 
kulturalnego, z których wielu wniosło 
istotny wkład w dotychczasowy rozwój 
kultury socjalistycznej Wielu w swej 
dotychczasowej działalności poszczycić 
się może wybitnymi osiągnięciami i ory- 
ginalnymi pomysłami, przynoszącymi e- 
fjekty. Zaangażowanie, inicjatywa i zapał 
— tle niezbędne atrybuty działacza kul- 
tury = wymagają jednak jeszcze po- 
parcia ich konkretną wiedzą i żywym 
kontaktem z aktualnym dorobkiem kul- 
tury. Toteż pilnym i ważnym  proble- 
mem jest zwiększenie pomocy różnego 
rodzaju dla działaczy pracujących na 
najbardziej wysuniętych odcinkach fron- 
tu kulturalnego. | 

Z. S. 
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MYŚL POLITYCZNA MARKSIZMU A REWIZJONIZM *) 


Książka W. Namiotkiewicza Myśl 
polityczna marksizmu a rewizjonizm 
ukazała się w dobie, gdy problematy- 
ka waiki z rewizjonizmem weszła w 
nowy jakościowo okres, zachowując 
zarazem tak charakterystyczną dla 
minionego roku aktualność. 


Aktualność ta nie wynika tylko z 
bezpośredniego związku między od- 
działywaniem rewizjonizmu a ubiegło- 
rocznymi wydarzeniami w naszym 
kraju. Ma ona tło o wiele szersze, że 
wspomnę tu wydarzenia w CSRS oraz 
przebieg dyskusji w ruchu komuni- 
stycznym, poprzedzającej naradę mo- 
skiewską. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
dążąc do wykorzystania ś.y*czn.:owego 
przełomu w życiu KPCz w celach an- 
tysocjalistycznych właśnie rewizjonizm 
odegrał (podobnie jak w marcowym 
wystąpieniu sił antysocjalistycznych w 
Polsee) rolę szczególną, że w związku 
z tym "na płaszczyźnie teoretycznej 
właśnie określony stosunek do rewi- 
zjonizmu wyznaczał niejako general- 
ną ocenę procesów zachodzących w 
kraju naszych południowych  sąsia- 
dów — okaże się, że problematyka 
książki Namiotkiewicza wchodzi w 
główny nurt nie tylko naszych, pol- 


«) Walery Namiotkiewicz: Myśl polityczna 
marksizmu a rewizjoniznj wyd. „Książ- 
ka i Wiedza” 1969 r., str. 293. 


skich dyskusji i starć polityczno-ideo- 
wych. 

Jeśli chodzi o nasze polskie sprawy 
wiadomo, że to rewizjonizm stał się 
w ub. roku najszerszą płaszczyzną 
konsolidacji. sił różnego autoramentu, 
które zjednoczyły się w ataku na par- 
tię, przywołując zresztą w tym celu 
także zagraniczne „autorytety” rewi- 
zjonistyczne. 

Tyle o aktualności problemu. 
Nową jego jakość określa na:o- 
miast stanowisko zajęte przez V Zjazd. 
Z doraźnej polemiki pubiicystycznej 
punkt ciężkości przeniósł się obecnie 
na płaszczyznę pogłębionej ref eksji 
teoretycznej, badań naukowych i po- 
pularyzacji, która ma zapewnić dłu- 
gotrwałą odporność partyjnego i spo- 
łecznego organizmu na recydywy re- 
wizjonizmu. Zjazd wskazał na dcecy= 
dujące o powodzeniu walki z rewizjo- 
nizmem znaczenie rozwoju twórczej 
myśli partyjnej, badań naukowych, 
pełnej i trafnej odpowiedzi na wyła- 
niające się w życiu kraju i świata 


pytania. Cechą rewizjonizmu — jak 
słusznie wskazuje w książce Namiot- 
kiewicz — jest bowiem nie to, że sta- 


wia wydumane pytania, lecz to, że na 
pytania autentyczne udzieia fałszywej, 
sprzecznej z interesem socjalizmu ode 
powiedzi. Toteż wywód autora, kieru= 
jąc się przeciw rewizjonizmowi — 
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głównemu, jak tego dowodzi prak- 
tyka, niebezpieczeństwu — zwraca się 
zarazem przeciw dogmatyzmowi, któ- 
ry hamuje procesy poszukiwań i dy- 
skusji wokoł nowych problemów, a 
strojąc się w szaty „pryncypiainości” 
sprowadza się do powtarzania formuł, 
odległych od  nieodpartych potrzeb 
więzi z życiem, ze społeczną prakty- 
ką. 

Namiotkiewicz, który w końcowej 
części .książki. referuje długofalową 
strategię V Zjazdu w kwestii waski 
ideologicznej, zarysowaną zwłaszcza w 
referacie i słowie końcowym tow. Wie- 
sława, dostarcza  przekonywających 
dowodów, że tylko rozwijając twór- 
czą myśl partyjną można skutecznie 
walczyć z kształtującymi się odchy- 
leniami i  odstępstwami  ideowymi. 
Świadczą o tym przedstawione w 
książce główne etapy walki marksiz- 
mu z rewizjonizmem, od sporu Mark- 
ga i Engessa z Lassalem poczynając. 
Na uwazę zasługuje analiza działalno- 
ści Bernsteina oraz ówczesnego etapu 
„walki ideowej w największej partii 
II Międzynarodówki, socjaldemokracji 
niemieckiej. 

Również w kontekście walki Lenina 
z rewizjonizmem — o partię nowego 
typu i jej nowatorski program rewo- 
lucyjny, o samą rewolucję, a następ- 
nie o stworzenie pełnej teorii socja.i- 
stycznego budownictwa w ZSRR — 
ujmuje Namiotkiewicz zasadniczy roz- 
dział historii KPZR. Zwraca uwagę 
analiza okresu po śmierci Lenina — 
walki z trockizmem, narastania „ku'- 
tu jednostki” aż po XX Zjazd. Nie 
sposób nie zgodzić się z perspektywy 
czasu z uwagami autora na temat tego 
wvjarzenia, któreco konsekwencje 
okazałv się glębok'e i zróżnicowane. 
W bezpośrednio po.emicznej, publicy- 
stycznej tonacji utrzymany jest roż- 
dał ostatni. poświecony syntetycznej 
ocenie przejawów rewizjonizmu w Pol- 
sce lat 1556—1968. 


xk 


Na podstawie przekonywająco zin- 
teroretowanych faktów historycznych 
Namiotkiewicz wykezuje, iż — po 
porwse — rewizionizm w swych ko- 
lejnvch postaciach zawsze był uwa- 
runkowany całokształtem sytuacji kla- 
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sowej, wyrażał bowiem nacisk żywio- 
łów nieproietariackich bądź podatnych 
na obce wpływy warstw kiasy robot- 
niczej na szeregi jej ruchu rewolu- 
cyjnego. Po drugie — że ze wzgięau 
na swą przystosowalność do każuora- 
zowej sytuacji na froncie wa.ki klaso- 
wej cieszył się szczególnym poparciem 
„realistycznych” nurtów burżuazj:, 
umiejących odróżnić odcienie w ruchu 
robotniczym dla wygrywania korzyst- 
nych dla siebie tendencji przeciw nur- 
towi konsekwentnie rewolucyjnemu. 
Po trzecie — że obiektywnym 
sojusznikiem rewizjonizmu stawały się 
ząwsze przejawy zastoju, inercji czy 
wulgarnego dogmatyzmu w szeregach 
ruchu roootniczego, które hamowały 
nieodzowny proces podejmowania no- 
wych probiemów oraz ich rozwiązywa- 
nia w sposób nowatorski. 

Jest to wykład konsekwentny w 
realizacji nakreślonych założeń meto- 
do.ogicznych. Namiotkiewicz w każ- 
dym z omawianych okresów potrafi 
zna.eźć i przekonywająco przedstaw:ć 
wszystkie te trzy elementy: uwarun- 
kowania klasowe rewizjonizmu, prze- 
jawy wsparcia udzieianego mu przez 
kiasowegżo przeciwniza oraz nie rozż- 
w.ązane lub  wadiiwie rozwiązane 
przez ruch robotniczy problemy, które 
dostarczyły rew:zjonizmowi „paliwa”*, 
otw.erając mu przestrzeń operacyjną 
w szeregach ruchu rewoiucyjnego. 

Leninowskie określenie mówi, że re- 
wizjonizm towarzyszy naszemu rucho= 
wi „jak cień”. Ta charakterystyka za- 
w.era w. swej  lapidarności treść 
wszechstronną i ważką, co dokumen- 
tuje autor na wielu przykładach z da- 
lekiej i najbiiższej przeszłości. Rzecz 
w tym, że rewizioniznm uprawia nie 
tylko frazeoiogię socjalistyczną w sen- 
sie ogólnym, jaką posługuje się wiek- 
szość współczesnych partii socjalde- 
mokratycznych. Właściwość, odróżnia- 
jąca rewizjonizm od  „klasycznych” 
przejawów socjaldemokratyzmu, poie- 
ga na  przywdziewaniu kostiumu 
„prawdziwego”, „nie skażonego komu- 
nizmu”, na chętnym dobieraniu cvta- 
tów z dzieł ludzi, uważanych przez 
komunistów za najwyższe autorytety, 
a nawet i na zgodności z komunistami 
w kwestiach aktualnie nie obiętvch 
sporem. Reygg'zjonizm operuje bowiem 
w bezpośreaniej bliskości marksizmu 


1 ruchu rewolucyjnego. Mieroszew- 
ski — jak pamiętamy — w swvim 
czasie cynicznie uwypuklił ten walor 
_rewizjonistów, stwierdzając wręcz, że 
pod tym właśnie względem są oni nie 
do zastąpienia. Nikt inny nie potrafi 
bowiem narzucić partii waiki frakcyj- 
nej bądź wypaczyć wewnętrznych me- 
chanizmów życia partii, co ma w 
walce klasowej znaczenie ogromne. 
„To właśnie Lenin dowiódł przecież, 
że dostosowane do zadań waiki re- 
wolucyjnej mechanizmy  wewnątrz- 
partyjne decydują o wypełnieniu przez 
partię jej roli w walce w zmaganiach 
ze starym ustrojem, a cóż dopiero w 
dobie sprawowania władzy po doko- 
nanym przełomie! 

Nie jest też rzeczą przypadku, że 
rewizjonizm stanowił zawsze zagroże- 
nie na najczulszym froncie partyjnej 
działalności — na froncie ideologicz- 
nym. Wynika to z faktu, że mamy do 
czynienia z prądem uzurpującym So- 
bie prawo do zabierania głosu w kwe- 
stiach teorii, strategii i wielkiej syn- 
tezy ideologicznej. Oczywiście bywał 
to często jedynie kostium, służący do 
kamuflażu celów bezpośrednio poli- 
tycznych, wynikających z doraźnych 
założeń wybranej taktyki. Namiotkie- 
wicz, charakteryzując obie te wła- 
Ściwości rewizjonizmu: jego ambicje 
teoretyczne i jego dążenia do politycz- 
nego i organizacyjnego opanowania 
partii, słusznie odcina się jednak od 
uproszczonych interpretacji, mylących 
przesłanki ze skutkami, od rzucania 
gromów, które nie mogą zastąpić ar- 
gumentacji i oceny. Wykazuje nato- 
miast, że obiektywne skutki wszelkiej 
działalności rewizjonistycznej zawsze 
sprowadzają się do celów leżących w 
oczywistym interesie klasowym prze- 
ciwników socjalizmu — i to niezależ- 
nie od subiektywnej postawy tvch czy 
innych nosicieli tej niebezpiecznej ten- 
dencji. 


Ło 


W rozdziale poświęconym przez au- 
tora okresowi leninowskiemu znajdu- 
jemy ważkie podkreślenie, że walka 
z rewizjonizmem z natury rzeczy kon- 
centrować się winna w sferze intelek- 
tualnej działalności partii i ruchu. 
Wynika to ze szczególnego w ruchu 


Recenzje | bibliografia 


. robotniczym związku między teorią a 


praktyką, której sukces zależy zawsze 
od pracy ideologicznej, od rozwoju 
twórczej myśli, rzetelnego nowator- 
stwa, odwagi w podejmowaniu proble- 
mów. Działalność bolszewików, cała 
ich zwycięska waika wyrosły z genial- 
nej analizy teoretycznej rzeczywisto- 
ści Rosji i świata w dobie wchodzenia 
kapitalizmu w stadium imperialistycz- 
ne. Leninowska analiza poprzedzała 
każdy wiodący do Pażdziernika etap, 
tak jak wizja architekta zawsze wy- 
przedza budowę poszczególnych frag- 
mentów osiedla, a wizja uczonego — 
nową konstrukcję techniczną. Chodzi 
o kwestię największej wagi. Nigdy. 
bowiem ruchowi rewolucyjnemu nie 
wychodziły na zdrowie przerosty tak- 
tykowania i ciasny pragmatyzm, któ- 
rego nieuchronną konsekwencją jest 
oddanie w pacht nurtom antypartyj- 
nym ważnych dziedzin frontu ideolo- 
gicznego, a czasem wręcz — jak o tym 
mówi przykład Bernsteina — koncep- 
cyjnej działalności partii w decydu- 
jących sferach jej politycznej strategii. 

Chciałbym raz jeszcze uwypuklić 
szczególny pod tym względem walor 
wykładu Namiotkiewicza. Walor spraw- 
dzonej wielekroć aktualności posiada 
charakterystyka nader sprzyjających 
rewizjonizmowi uwarunkowań, jakie 
tworzyła inercja myślowa, ów szczegól- 
ny dogmatyzm i konserwatyzm centrum 
niemieckiej SD z Kautskym na czeie. 
I — a rebours — przypomnienie, jak 
decydującą rolę w walce z rewizjoniz- 
mem w partii rosyjskiej odegrało re- 
wolucyjne nowatorstwo leninowsk:ej 
myśli zarówno przed rokiem 1917, jak 
i po rewolucji. 


x 


Wspomnieć trzeba o jeszcze jednym 
trafnym  spostrzeżeniu zawartym w 
ksiązre. Nieprzyradkowo każda ofen- 
sywa rewizionizmu w dziejach nasze- 
go ruchu znajdowała oparcie w pew- 
nej części partyjnej inteligencji Rze.z 
tkwi nie w „antyinteligenckich” 
uprzedzeniach partii czy w  „seman- 
tycznych” trudnościach porozumien'a 
między jej wykształconymi a nie wy- 
kształconymi działaczami. Rzecz w 
tym, że rewizjonizm jest z reguły 
konstrukcją oderwaną od długofalo- 
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wych celów klasy robotniczej, izolo= 
waną od klasowego podłoża ruchu, je- 
śli nawet niekiedy potrafi wsłuchać się 
w doraźne potrzeby i hasła proietariatu. 
Z natury rzeczy, z elementarnej logiki 
społecznej wynika, że najbardziej po- 
datlne na wpływ obu wersji rewizjo- 
nizmu — tak prawicowej, jak i hurra- 
lewicowej — okazują się środowiska 
z pogranicza między klasą robotniczą 
a warstwami i klasami nieproletariac- 
kimi. Dowodzi to, że teza o decydują- 
cej roli proletariackiego trzonu w ży= 
ciu partii, a także o zbawiennych dla 
jej dzialalności bliskich, codziennych 
więziach z „własną” klasą — ma i w 
tym aspekcie ogromne, wręcz decydu- 
jące znaczenie. 

Nie zamierzając omawiać tu wszyst- 
kich wątków książki, pragnę więc 
uwypukiić szeroką perspektywę teore- 
tyczno-historyczną, w jakiej ujął autor 
probiem dla nas praktycznie najważ- 
niejszy — probiem nieodzownej, idco- 
wo-politycznej walki z rewizjonizmem 
na naszym polskim podwórku. Dodaj- 
my, że z zawartego w książce materiału, 
noiens-volens porównawczego, jasno 
wynika, iż próby współstnienia z naur- 
tem rewizjonistycznym, układaniaznim 
stosunków na plaszczyźnie ideowego 
kompromisu zawsze kończyły się po- 
lityczaym kryzysem partii robotni- 
czych. Konsekwencja w walce, a za- 
razem zastosowanie w niej metod 
ideowych, teoretycznych i politycznych 
zdecydowały o zwycięstwie Marksa i 
Engelsa nad rewizjonistycznymi nur- 
tami w I Międzynarodówce i Lenina 
nad oportunistycznymi frakcjami w 
partii rosyjskiej. Tą też drogą po- 
szła PZPR. Inaczej potoczyły się 
losy niemieckiej socjaldemokracji, za 
co wysoką cenę zapłaciła nie tylko 
memiecka klasa robotnicza. 


x 


Książka, która odpowiada tak pil- 
nemu zapotrzebowaniu tematyczremu, 
z poewnosc'4 stanowi jedynie ogniwo 
w ła,cuchu prac autora, który od 
dawna zajriuje się problematyką hie 
storycznych i aktualnych przejawów 
rew'zjonizmu. Toteż warto, jak sądzę, 
zsłosić kilka uwag, by zachęcić auto- 
ra do wzbogacenia pracy przez podję- 
cie dalszych zagadnień. 
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Pierwsza propozycja dotyczy omó- 
wienia równoległych do KPZR do- 
świadczeń międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jesli chodzi o walkę 
z rewizjonizmem w okresie między- 
wojennym. Wiadomo, że dzień dzi= 
siejszy każdej partii ma  głębo= 
kie korzenie w poprzednich okre= 
sach jej walki. A polski czytelnik 
nie dysponuje dotychczas zbyt wie.:u 
pracami na ten temat, toteż z pewno- 
ścią 2 zadowoleniem  przyjąłby w 
książce rozdział poświęcony walce z 
przejawami bądź recydywami rewi= 
zjonizmu (i to w obu jego wersjach), 
w międzynarodowym ruchu komunie 
stycznym okresu międzywojennego. 
Osobno, choćby lakonicznie, warto by 
wskazać na aktualność tej problema- 
tyki także w dziejach KPP, które od- 
czytane pod tym kątem widzenia mo- 
gą nasunąć wiele ważnych i poucza» 
jących wniosków. 


Propozycja druga dotyczy ostatniej 
części, poświęconej walce PZPR z re- 
wizjonizmem w latach 1956—1968. Wye 
daje się, że koncentrując uwagę na 
przejawach rewizjonizmu oraz walce 
z nim autor mógłby poświęcić więe 
cej miejsca autentycznemu dorobkowi 
polskiej myśli partyjnej, który ode- 
grał decydującą rolę w zwycięstwie 
nad rewizjonizmem. Wystarczy wska- 
zać na zasadniczą w porównaniu z 
okresem poprzednim ewolucję ujęcią 
problemu narodowego, zagadnienia 
państwa czy kwestii rolnej. Należy tu 
także np. kształtowanie się teorii t 
modelu polityki kulturalnej oraz Sa- 
morządu robotniczego, doskonalenie 
metod działania parlamentaryzmu Sso- 
cjalistyczrnego oraz systemu rad naro- 
dowych, a w istocie wszystkich form 
socjalistycznego ludowładztwa. w 
zmaganiach z rewizjonizmem, który 
tak ciętn.e stroi się w szaty nowości, 
decydujący argument znajdujemy w 
dorobku nowych. twórczych wartości 
ideowych naszej partii sprawdzanych 
i doskonalonych w praktyce. Wydaje 
się wię”, że warto uzupełnić aktualną, 
polską część książki tymi wątkami — 
choćby potraktowanymi szkicowo. Są- 
dzę, że fragmenty te jeszcze wyrażniej 
rozgraniczyłyby linię obrony i rozwo- 
ju zasadniczych wartości marksizmue 
-leninizmu od zjawisk jałowego sche- 
matyzmu i dogmatycznej inercji, a w 


całej książce autor usilnie przecież 
dąży do podkreślenia  niezbędności 
tych rozgraniczeń. 

Lepsze nie musi być wrogiem do- 
brego, może być jego kontynuacją. 
Zachęcając więc czytelników do lektu= 
ry cennej książki  Namiotkiewicza, 
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Zasady metody socjologicznej Emila 
Durkheima, Społeczne ramy pamięci 
Maurice Haibwachsa, Myśl nieoswojo= 
na Claude Lóevi-Straussa !). ...Trzy 
książki — to jeszcze nie biblioteka, ale 
wszystko wskazuje na to, że PWN bę- 
dzie stopniowo wzbogacać rozpoczętą 
„Bibliotekę socjologiczną” i z czasem 
stworzy socjologom (a także przedsta- 
wicieiom licznych nauk pokrewnych) 
takie warunki pracy, jakie już dzisiaj 
mają filozofowie dzięki wieloletniemu 
trudowi Biblioteki Klasyków Filozofii. 
Nie ma sensu spierać się o to, czy po» 
czątek jest właśnie taki, jaki być po- 
winien, ani też zastanawiać się nad 
tym, czy to dobrze, że „Bibliotekę so- 
cjologiczną” inaugurują te a nie inne 
książki. Wszystkie trzy są zresztą 
książkami podstawowymi i wcześniej 
lub później powinny były zostać wy=e 
dane. Niektórzy czytelnicy czekają za- 
pewne z większą niecierpliwością na 
inne pozycje: na Maxa Webera, któ- 
remu świetną książkę poświęcił nie- 
dawno Stanisław  Kozyr-Kowalski 2), 
na Georga Simmla czy wielu innych 
pisarzy europejskich i amerykańskich, 
którzy pozostają wciąż obecni w świa- 
towej myśli socjologicznej, a niekiedy 


i) Emil Durkheim: Zasady metody socjoloe 
gicznej, przełożył Jerzy Szacki, PWN Ware 
szawa 1068, 3. XAXTII + 181; Maurice Halbe 
wachs: Społeczne ramy pamięci. przełożył 
1 wstępem opatrzył Marcin Król. PWN 
Wacszawa 1969, str. XXVI + 437: Claude 
Levi-Strauss: Muśl nieoswojona, przełożył 


Andrzej Zajączkowski, PWN _ Warszawa 
1963, str. IX + 417. 

3) St. Kozvr-Kowalski: Max Weber a Karol 
Marks, Warszawa 1967. 
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chciałbym zarazem zachęcić autora do 
podjęcia pracy nad rozszerzonym, ko- 
lejnym wydaniem, które na: pewno 
równie szybko zniknie z półek księgar= 
skich, jak wydanie obecne. 
LUDWIK KRASUCKI 


t 
l 
1 
b 


SOCJOLOGICZNA 


przeżywają swą drugą młodość. Jed- 


nakże w takich wypadkach priorytet 
jest zawsze rzeczą do pewnego stopnia 


umowną, nie mówiąc już o tym, że: 


najlepiej uzasadnione wybory natra-.; 


fiają czasem na ogromne. trudności 
realizacyjne: tłumaczenie pewnych 
autorów (np. Max Weber) w gruncie 
rzeczy wymaga ogromnego trudu, przy 
czym niewielu w Polsce ludzi potrąe 
fiłoby go dobrze wykonać. Powstrzy= 
mam się przeto od rozważań na temat 
optymalnej kolejności uprzystępniania 
polskim czyteln'kom „klasyków socjo- 
logii”. Stwierdzam po prostu na wstę- 
pie, że to bardzo dobrze, iż w ogóle 
zaczęto ich wydawać. 

Polska literatura przekładowa jest 
w tej dziedzinie niezmiernie uboga. 


Niejaki rozmach mieli niewątpliwie 
pozytywiści, którzy przyswoili polsze 
czyżnie dzieła Spencera,  Buckle'a, 


Morgana, Taylora, Gumplowicza i ine 
nych myślicieli, poczytywane podów= 
czas za prawdziwe objawienie nauki 
społecznej. Kształcili się na nich pros 
pagatorzy „pracy organicznej”, ale i 
pierwsi marksiści polscy, którzy stu 
diowali je na równi z pierwszym toe 
mem Kapitału Marksa. Pisała o tym 
Alina Molska w swej książce o Pro- 
letariatczykach 5), ale najlepszym bo- 
daj świadectwem jest Stare i nowe 
Lucjana Rudnickiego, który tak oto 
pisze o swoim więziennym „uniwersy= 
tecie”: 


5 A. Molska: 
go w polskiej myśli marksistowskieł lat 
W ARAAŻK „Książka i Wiedza”, 1963, str. 71 

nast. 
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„Antropologię* Taylora czytałem 
z taką rozkoszą, jaxbym osobiście 
udoskonalał narzędzia lub robił nowe 
odkrycia,a gdy mi niespodziewanie do- 
starczono pierwszy tom  „„Socjoloyt” 
Spencera, obawiałem się, aby żandar= 
mom nie przyszło do głowy uwoinić 
mnie, zanim przeczytam całość /). 


Większość dzieł wówczas popular- 
nych straciła już swą wyższą nauko= 
wą rangę, w pewnych bowiem dzie- 
dzinach dokonał się olbrzymi postęp 
(przede wszystkim w antropologii spo- 
łecznej, której osiągnięcia w .ciągu o0- 
statnich kilkudziesięciu lat można po- 
równać jedynie do osiągnięć języko- 
znawstwa), a poza tym nauczyliśmy się 
rozumieć lepiej, że właściwie nie może 
"być mauki społecznej jaso takiej — 
nauki, ktorej wartość poznawcza pozo- 
stawałaby niekwestionowalna na grun- 
cie każdego światopogiądu czy też każ- 
dej orientacji politycznej. Niektóre 
wszakże dzieła socjolog.czne (w najszer- 
szym rozumieniu terminu „socjoiogia”') 
posiadają, jak się zdaje, znaczenie trwa- 
łe, albowiem są dla myślicieli różnych 
szkół stałymi punktami odniesienia 
nawet wówczas, kiedy się z nimi cał- 
kowicie nie zgadzają. Na tym zresztą 
polega chyba „klasyka” w ogólności. 
Pisacz czyta Balzaca, Dostojewskiego 
czy Prousta nie po to, by nauczyć się 
p.sać to samo i tak samo, jak oni. Po 
prostu nie może ich nie czytać, skoro 
tworzy w obrębie kultury, której wy- 
obrażenia literackie są jakoś (na „tak” 
albo na „nie”) z tymi autorami zwią- 
zane. Wykształcony Polak może nie 
lubić Żeromskiego, ale nie może o nim 
nie słyszeć czy też nie mieć do niego 
żadnego stosunku. W podobnej sytua- 
cji znajduje się socjolog rozwijający 
jakąś teorię. Cokolwiek zechce on -glo- 
sić, będzie nieuchronnie pozostawał na 
gruncie pewnej tradycji. Jeżeli niczego 
o niej nie wie. jest zwyczajnym igno- 
rantem: odkrywa rzeczy już dawno 
odkrvte: zwalcza poglądy, których nikt 
nie głosił i nie głosi; nie zauważa pro- 
blemów najmocniej przyciągających 
uwave teoretyków i badaczy. A wia- 
domo iż nie wszyscy socjo.ogowie są 
poliglotemi moeacvmi studiować 
wszystkie ważne książki w oryg:nale. 


4) L. Rudnicki: Stare 1 nowe, PIW, Warsza- 
wa 1950, t. Il, str. 79. 
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Braki literatury przekładowej od- 
czuwa się dotkliwie także w toku naue 
czania socjologii (zresztą nawet nie- 
liczne przekłady istniejące nie są naj- 
wyższej próby, ponieważ w większości 
rob.ono je dawno i pośpiesznie), kie- 
dy to korzystać trzeba nazbyt często 
ze streszczeń i rozmaitych relacji z 
drugiej ręki. Wydaje się również, iż 
nieaostatkowi tłumaczeń można przy- 
pisać w pewnym stopniu niepokojące 
zjawiska językowe obserwowane na 
terenie wielu nauk społecznych. Pole- 
gają one na tym, że niemal każdy 
autor w imię doraźnych potrzeb two- 
rzy sobie polską terminologię będącą 
często po prostu terminologią angiel- 
ską, opatrzoną polskimi końcówkami, 
w wyniku czego powstaje monstrualny 
bałagan terminologiczny. Dobre prze- 
kłady pozycji kiasycznych stwarzają 
szansę powstania pewnego kanonu ję- 
zykowego, którego brak socjolog wy* 
rażnie odczuwa. 

Kiedy bierzemy do ręki pierwsze to- 
my „Biblioteki socjologicznej”, zaczy= 
namy się, chcąc nie chcąc, zastanae= 
wiać, jakie dzieła  pragnęlibyśmy 
otrzymać w przyszłości. Wspominałem 
już poprzednio, że sporządzenie jakiej- 
kolwiek bezspornej listy jest trudne, 
jeżeli w ogóle możliwe. Nie wiem, czy 
wydawnictwo ma jakiś długofalowy 
plan, opracowany według jakichś spre- 
cyzowanvch zasad w porozumieniu z 
kompetentnymi przedstawicielami za- 
interesowanej dyscypliny. W każdym 
razie warto pokusić się tu o sformuło- 
wanie kilku wskazówek, które wy- 
dawcy bibliotesi powinni mieć na 
uwadze. 

Po pierwsze, trzeba starać się o to, 
by terminu  „socjologiczna” nie rozu- 
miano zbyt wąsko; w „Bibliotece so- 
cjołogicznej” powinny na pewno zna= 
leźć się klasyczne dzieła z zakresu an- 
tropologii społecznej, społecznej psye= 
chologii, a nawet historii, jeśli stano- 
wiły — jak O demokracji w Ameryce 
Tocqueviile'a czy Społeczeństwo feu= 
dałne Marca Blocha — doniosłe przy 
czynki do teorii życia społecznego. Po 
drug:e, nie należy dzieł kandydujących 
do wydania poddawać nazbyt dłusiej 
próbie czasu; trzeba tłumaczyć równa 
nież autorów żyjących i to tłumaczyć 
szybko, jeśli tylko stało się jasne, że 
dzieło ich liczy się we współczesnej 


kulturze umysłowej. Dobrze zrobiono, 
wydając już teraz Levi-Straussa; po- 
zycji takich — czasami, co prawda, 
mniej głośnych czy „modnych — moż- 
na znaleźć więcej. Po trzecie, pewne 
uprzywilejowanie należy się chyba tym 
uczonym polskim, których dzieła pisa- 
ne w językach obcych są do dzisiaj 
nie znane polskiej publiczności. Chodzi 
tu o Ludwika Gumpiowicza, Broni- 
sława Malinowskiego i Floriana Zna- 
nieckiego. Pozostaje tu sporo do zro- 
bieniś. Nie ma polskich przekładów 
najważniejszych prac Znanieckiego, 
Malinowski dostępny jest nie w ca- 
łości i nie zawsze w najlepszych prze- 
kładach (wydawcy Szkiców z teorii 
kultury nie zatroszczyli się nawetoto, 
by uzgodnić terminologię stosowaną 
przez różnych tłumaczy); Gumplowicz 
jest wprawdzie mocno przestarzały, ale 
to klasyk socjologii światowej i wi- 


nien być udostępniony przynajmniej . 


w jakiejś reprezentatywnej części swej 
spuścizny. Po czwarte, nie należy na- 
stawiać się wyłącznie na wydawanie 
prac „słusznych” czy „w zasadzie słusz- 
nych”; chodzi raczej o dzieła najbar- 
dziej znaczące, najbardziej charakte- 
rystyczne dla określonych sposobów 
uprawiania nauk społecznych, najbar- 
dziej typowe z punktu widzenia swo- 
jej epoki lub reprezentowanego kie- 
runku taoretvcznego. Autorzy wsSię> 
pów mogą zadbać o to, by mniej 
przygotowany czytelnik nie wziął, daj- 
my na to, organicyzmu za ostatnie 
słowo nauki o społeczeństwie; trzeba 
jednak pokazać temu czytelnikowi, jak 
ta nauka się kształtowała i kształtuje. 
Po piąte, warto zwrócić szczególną u- 
wagę na dzieła pionierskie, inicjują- 
ce — jak np. wydane już dzieło Ha!b- 
wachsa — nowe rodzaje problematyki, 
nierzadko wciąż jeszcze nie opraco- 
wane należycie. W tym zakresie „Bi- 
blioteka socjologiczna” potrafi nie tvl- 
ko wzbogacać ogólną kulturę socjolo- 
gów oraz ludzi interesujących się So- 
cjologią, ale również rozbudzać nowe 
zainteresowania i ukazywać możliwoś- 
ci nowych badań. 

Pierwsze trzy książki, wydane w ra- 
mach „Biblioteki socjologicznej”, re- 
prezentują socjologię francuską. Pier- 
wsza z nich, Zasady metody Ssocjolo- 
gicznej E. Durkheima (1858—1917) — 
to swego rodzaju manifest tzw. so- 
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cjologizmu, czyli kierunku, który 
przez kilkadziesiąt lat był podstawą 
„francuskiej szkoły socjologicznej”, in- 
spirując wielorakie przedsięwzięcia ba- 
dawcze nie tylko w dziedzinie socjolo= 
gii, ale także w historii, językoznaw= 
stwie, ekonomii politycznej, historii 
kultury, antropologii itd. Jest to właś. 
nie przykład dzieła znaczącego w hi- 
storii socjologii, które, choć zakwestio= 
nowane zasadnie w wielu swych istote= 
nych twierdzeniach, nie przestało li- 
czyć się jako pozycja wymagająca za- 
jęcia stanowiska. Liczne spory meto- 
dologiczne, dotyczące zwłaszcza „przy 
rodniczego” czy też „humanistyczne 
go” charakteru socjologii, nie są w 
pełni zrozumiałe, jeśli nie bierze się 
pod uwagę, co znaczyło na przykład 
pozytywistyczne hasło ujmowania fak- 
tów społecznych „jak rzeczy”. W so= 
cjologii polskiej znajomość Durkheima 
ułatwia rozumienie dorobku Stefana 
Czarnowskiego, który na francuskim 
socjologizmie się wychował i rozwijał 
twórczo niektóre jego ważne tematy. 
Trzeba w ogóle pamiętać, że autor 
Zasad odegrał doniosłą rolę w dziejach 
socjologii nie tylko ze względu na 
swoje własne postulaty metodologiczne 
czy będące ich zastosowaniem badania 
empiryczne, lecz i z powodu rzadkiej 
zdolności tworzenia szkoły, która nie 
trzymała się wprawdzie niewolnicza 
litery pism mistrza, ale korzystała w 
szerokim zakresie z jego inspiracji. 
Do szkoły tej należał również drugi 
wydany po polsku autor, Maurice 
Haibwachs  (1877—1945). Aczkolwiek 
słabo poza Francją znany, wydaje się 
myślicielem dużego formatu. Godziea 
jest on uwagi socjologa z dwóch nade 
wszystko powodów. Po pierwsze, pod- 
jął on zignorowaną przez samego 
Durkheima problematykę klas społecz= 
nych, ulegając w tym zresztą wyraż- 
nemu wpływowi myśli marksistow= 
skiej, choć akcent położony został 
przez niego na psychologiczną stronę 
zagadnienia. Stworzył niewątpliwie o- 
ryginalną koncepcję struktury klaso- 
wej — koncepcję, której pomijanie 
przez współczesnych badaczy można 
wytłumaczyć tylko nazbyt jednostron- 
ną fascynacją socjologią amerykańską. 
Po drugie, HHalbwachs podjął kapitalną 
probiematykę „pamięci zbiorowej”, po- 
święcając jej m. in. przetłumaczoną 
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właśnie na język polski książkę Spo- 
łeczne ramy pamięci. Najxrócej mó- 
wiąc, książka ta zawiera wykład i u- 
zasadnienie dwóch tez fundamenta|- 
nych: (a) pamięć jest nie tyle biernym 
przecnywysaniem obrazów z przesz- 
łości, ile aktywną rekonstrukcją prze- 
szłości dokonywaną wciąż od nowa 
przez „pamiętającą” jednostkę; (b) re- 
konstrukcji tej dokonuje jednostka ja- 
ko członek grupy społecznej, odnosząc 
fakty swego życia indywidualnego do 
faktów 2 Życia zbiorowości. Praca 
Halbwachsa miała znaczenie dwoja- 
kie. Z jednej strony, ujawniała spo- 
łeczne warunki procesu zapamiętywa- 
nia, pomijane przeważnie przez psy- 
chologów, którzy w czasach pisania tej 
książki w większym jeszcze stopniu niż 
obecnie zajmowali się jednostką wy- 
izolowaną ze społeczeństwa; z drugiej 
strony, zwracała uwagę socjologów na 
kapitalny problem „tradycji”, czyli ro= 
li, jaką takie lub inne wyobrażenia o 
przeszłości grają w życiu współczes- 
nym. Z punktu widzenia dostępnej 
dziś wiedzy psychologicznej praca 
Halbwachsa wymaga zapewne istot- 
nych korektur, niemniej jednak pozo- 
staje nadal jedną z najlepiej sformu- 
łowanych propozycji teoretycznych w 
tej pogranicznej dziedzinie. 


Claude Levi-Strauss, autor Myśli 
nieoswojonej i główny reprezentant no- 
woczesnego, przez językoznawstwo 1n- 
spirowanego, Strukturalizmu w nau- 
kach społecznych, nie musi być o0b- 
szerniej przedstawiany polskiemu Cczy- 
telnikowi. Mam tu, oczywiście, na my- 


Śli nie tyle rozgłos, jaki uzyskał on w 
pewnych snobistycznych kręgach (np. 
jedna z bohaterek Polowania na mu= 
chy Andrzeja Wajdy śpi z Antropolo- 
gią strukturalną tego autora), ile fakt, 
ze juz wcześniej wydano u nas czte- 
ry — co prawda, nie najważniejsze — 
jego pozycje: pasjonujący Smutek tro 
pików, rozprawę Rasa a historia, wią- 
żący się ściśle z Myślą nieoswojoną 
Totemizm oraz Rozmowy z Claude Ló- 
vi-Straussem G. Charbonniera. Zwłae 
szcza pierwsza i ostatnia z tych pozye= 
cji stanowią znakomite „wprowadze» 
nie w autora”, którego dzieło wymaga 
poza tym gruntownych studiów i nie 
byle jakiego wtajemniczenia w pro» 
blematykę wspótrczesnej bumanistyki, 
O książce teraz wydanej powiemy tyle 
ko ogólnie, że dotyczy jednego z klue 
czowych probłemów antropologii kule 
turowej, jakim jest sprawa osobliwo$śe 
ci sposobu myślenia ludzi, których za» 
rozumiale Europejczycy nazywali kie- 
dyś „dzikimi”. Spory na ten temat to» 


'czą się w nauce od dawna i zapewne 


długo jeszcze potrwają, ale nie ulega 
wątpliwości, że Myśl nieoswojona jest 
najlepszą książką, jaką na ten temat 
napisano. 

Wśród zapowiedzi PWN znajdujemy 
kilka dalszych tytułów: Socjologia 
t antropologia Marcela Maussa, Teoria 
klasy próżnującej Thorsteina Veblena, 
Nauki o kulturze Floriana Znanieckie= 
go. Zobaczymy, co będzie dalej. W każ- 
dym razie rozpoczęto ważne przedsię> 
wzięcie kulturalne. 


JERZY SZACKI 


ANDRZEJ  FIRLEJCZYK: 
„Kontrola funduszu  płar 
jako narzędzie zarządza» 
nia”, PWE, 1969, str. 371, 


W dotychczasowej  ilite- 
raturze ekonomicznej pro- 
biemy koutroli fundu>e 
sza płac w skaji przedsię- 
biorstwa ujmowano raczej 
s punktu widzenia techui- 
czao = organizacyjnego niż 
ekoncmicznego.  Prezento- 
wana książka stauowi pró: 
bę teoretycznego wypełnie- 
nia tej iuki. Ponieważ wia$- 
ciwe kształtowanie fundu- 
szu płac jest wciąż jednym 
a aajbardziej aktualnych 
problemów naszej polityki 
gospodarczej, zarówno w 
skali całej gospodarki, jak 
i poszczególnych  przedsię- 
biorstw, pracą A. Firlej>- 
czyka powinna zaintereso. 
wać i praktyków, i teore- 
ty ków. 

Autor stwierdza, że d0- 
tychczasowe sposoby kon- 
troli funduszu plac pozwa- 
lają na nieuzasadnione 
przekraczanie i opłacanie 
właściwego poziomu za- 
truduienią Ora? nie zapew- 
aiają podstawowych  wa- 
ruuków rówuowagi rynko- 
wej. Dowodzi te, jego zda: 
niem, niezupełnie Sskutecz- 
nego wykorzystania (inan- 
sów w ich funkcji rozdziel- 
czej. W związku 2 tym je- 
den s głównych  probie- 
mów analizowanych w pra- 
cy dotyczy poszukiwania 
przyczyn  obDeCcuego stauu 


_ NOTY 
bibliograficzne 


rzeczy. Problem drug] — to 
analiza funkcji kontrolnej 
systemu finansowego w 
dziedzinie gospodarcwania 
fuuduszem płac. i wreszcie 
trzeci wątek rozważań au> 
tora =” to problemy bodźe 
cowego oddziaływania (une 
duszu płac w  kierune 
ku dostosowywania pracy 
przedsiębiorstw do zalożeń 
planu centralnego, czyli 
analiza wykorzystywania 
systemu  finausów w jego 
funkcji bodżcowej, 
Książka składa się 7 czte- 
rech rozdziałów. Pierwszy 
z uich omawią ogólne (unk- 
cje i sbposcby  ksziałtowa:s 
nia (unsduszu płac w sterze 
produkcji materialnej z u- 
wzęlędnieniem czynników 
określających wieikość glo- 
balnego tunduszu płac 
Otaz wielkość tego fundue 
szu w skali przedsiębiore= 
stwa, jak również o0- 
gólne zasady  plauowania 
funduszu płac w skali mi> 
kro: i makroekonomicznej. 
Rozdział drugi zajmuje się 
funkcjonowaniem kontroli 
funduszu płac aa tle stoso- 
wanych form bidzców nia> 
terialneeon zainteresowania. 
Rozdział nastepny dotyczy 
systemów wigzaniaą (fundu- 
Szu płac z wynikami 
produkcy javmi przedsię: 
biorstw. Aaalizuje się tu 
dwa sionsowane  powszech- 
nie w naszej praktyce SY- 
steniy kontroli funduszu 
plac: system korekty wiel- 


kości funduszu  suależnie 
od uzyskania określonych 
wskaźników działalności 
przedsiębiorstwa Oraz sy. 
stem rezerw w tym fundue 


, szu. Obydwa analizowane 


systemy uważa autor za 
nieskuteczne, ponieważ ła» 
den s oich aie odpowiada 
podstawowym zasadom 
kootrGli funduszu płac, ja: 
kie autor stormulował w 
rozdziałach wcześniejszych. 
w obydwu systemach 
tkwią, jego zdaniem. sprze» 
czności utrudniające zaróe 
wno skuteczną  koutrolę 
funduszu płac, jak i spra- 
wne kierowanie realizacją 
zadań produkcyjnych, W 
związku z tym w ostatnim 
rozdziale pracy autor por 
stuluje wprowadzenie sy- 
stemu  kootroli funduszu 
płac, który by  uzależniał 
wielkość tego funduszu od 
wyników finansowych 
przedsiębiorstwa, Jak zau» 
waża we wstępie do pracy 
Siefan Boliaud, kierunek 
proponowanych przez auto» 
ra książki rozwiązań jest 


"zgodny z aktualnymi tene- 


dencjami praktyki gospoe 
darczej krajów sucjalisty= 


cznych. (J.ch.) 


% 


JAN STRZFILIECKI: „Kon- 
tynuacje”. Wybór artyku- 
łów. PIW, 1369. str, 224, 
Pierwszy esej pt. „O Soe-' 
cjalistycznym humanizmie" 
nosi datę 1946 £., ostatni 
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„Kilka glos o planowaniu” 
— 1067 r. Rozpiętość lat o- 
hejmująca prawie całe 
dzieje Polski Ludowej, a 
jednak probiematyka wciąż 
aktualna. Zawarty tu jest 
bowiem — jak podkreśla 
autor w posłowiu = „upore 
czywy kierunek wartościo= 
wania”. Są to prace pisa- 
ne w różnych okresach, a 
więc dotykające różnych 
spraw dla nich charakte- 
rystycznych 1 aktualnych, 
a jednak łączy je wspólna 
idea poszukiwań harmon:j- 
nej więzi między ogólno- 
ludzkimi 1 ogólnospołccz- 
nymi sprawami a troska- 


mi, potrzebami i aspira-- 


cjami poszczególnych  lu- 
dzi. Trudno się z7godzić ze 
wszystkimi ocenami i są- 
dami, jakie autor prezen- 
tuje w niektórych artyku= 
łach, ale nie sposób nie 
przyłączyć się do refleksji 
tł troski o to, jaki powi- 
nien bvć człowiek epoki 
socjalizmu, jak powinny 
się kształtować socjali- 
styczne stosunki między 
ludżmi, między mniej- 
szymi a. większymi  ze- 
społami ludzkimi i jakie 
również w związku z tym 
otwierają się nowe obsza- 
ry badań dia teorii 
marksistowskiej. 


Humanizm socjalistyczny 
cechuje = wywodzi autor 
w pierwszej pracy — kry- 
tyka społeczeństwa kapita= 
listycznego i obyczajowos= 
ci mieszczańskiej nie tylko 
z punktu widzenia społecz- 
no-gospodarczego, ale i kul- 
turalnego. W szczególności 
podlega tu krytyce (typ 
człowieka, dla którego war- 
tością najwyższą jest po- 
siadanie, a głównym 
sprawdzianem celu opła- 
calnosć, Sam układ tech- 
niczno-gospodarczych wa- 
runków nie uczyni niej:iko 
automatycznie z jednostki 
ludzkiej człowieka  Ssocja- 
lizmu, Niezbędne jest dzia- 
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łanie  kształtujace nową 
osobowość, „Pamiętać trze- 
ba, że to wszystko, co jest 
wielkie i trwałe u Marksa, 
czerpie swą siłę z troski 
© konkretnego, . w historii 
— nie w abstrakcji — ży> 
jącego i rozwijającego Się 
człowieka”, Tak pisze 
Strzelecki w 1916 roxu. W 
tym sam:m roku publiku- 
Je esej pt. „Małą i wielka 
historia”, stanowiący jak- 
by kontynuącję poprzed- 
nich rozważań. ,„,Swiatem 
wielkiej historii — pisze — 
nazywam właściwą domenę 
metody marksowskiej i 
jest nią sfera wiclkich 
przekształceń ustrojów spo* 
łeczno - gospodarczych | 
wpływu tvch przekształceń 
na ideologię wielkich spo- 
łecznych ruchów... Swia> 
tem małej historii jest 
przebieg dojrzewania i 
działań człowieka oddane= 
go przerastajacym jego in- 
dywidualne życie wartoś- 
ciom. Jest nią  przehieg 
kształtowania się ludzkiej 
osobowości”, 

Tego podstawowego pro> 
biemu — konfrontacji mię- 
dzy małą a wielką histo- 
rią — dotyczą prawie 
wszystkie kolejne rozważa” 
nia. W 1067 roku, snując 
reflexsje na tematy futu- 
rologii, dalekosiężnych proe> 
gnoz rozwoju  społeczno= 
-gospodarczego, autor po 
stuluje świadome oddziały= 
wanie na przebieg i wyni 
ki społecznych procesów w 
kierunku podstawowych 
wartości socjalistycznego 
ruchu, które upatruje „w 
łącznej optymalizacji wa- 
runków osobowego rozwu> 
ju i wspólnotowego  cha- 
rakteru społecznego życia” 
(str. 215). 

Można hy podkreślić jesz- 
cze jeden motyw, który 
jest wspolny dla calego 
wyboru, dla całokształiu 
rozważań = konieczność 
postawy zaangażowanej 


człowieka uczestniczącego 
w procesie wielkich prze= 
mian. Ale i ten motyw 
mieści się w ogólnym nur= 
cie refieksji na temat ma- 
łej I wielkiej historii. Jest 
nawet esej bezpośrednio 
tej sprawie poświęcony pt. 
„Uwagi o problemie zaano 
gażowania” (1963 r.). Co 
jest istotne w postawie za> 
angażowania? Akt zaanga” 
żowania — podkreśla au- 
tor — nie powinien spro- 
wadzać się do wyrzeczenią 
się samego siebie, lecz być 
„członem procesu osiągania 
pełni społeczeństwa, ...5wo-= 
bodnym uczestnictwem w 
nadawaniu kształtu zbioro=> 
wościom żywym” (str. 148), 
Na szczególne podkreślenie 
zasługują uwagi autora na 
temat wartości socjal l- 
stycznego zaangażowao 
nia w odróżnieniu od po- 
stawy zaangażowania w 
ogóle, która nie zawszę 
przecież służyć może szla» 
chetnym celom. (ad) 


* 


JOLANTA KULPIŃSKA: 
„„5połeczna aktywność pra» 
cowników przedsiębiorstwa 
przemysłowego”. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich, 
wyd. PAN, 1969, str. 168. 


Plan wydawniczy serii „Z 
badań kłasy robotniczej i 
inteligencji”, w której jako 
dwudziestaósma pozycja 
ukazuje się prezentowana 
praca, zakłada ciągią pube 
likację wyników badań 
nad różnymi aspektami 
przemian w polskiej klasie 
robotniczej w toku rozwoju 
ustroju socjalistycznego. W 
minionych latach  opubli- 
kowano szereg tomów po- 
święconych zmianom  za- 
chodzącym w składzie za>= 
łóg fabrycznych, stopie ży» 
ciowej robotników, funk- 
cjonowaniu samorządu, 
przystosowaniu młodych 
robotników, wpływowi sta- 
rych robotników na proce. 


sy przemian, roli inteli- 
gencji itp. W przedmowie 
do książki Jan Szczepański 
stwierdza, że autorka zaj- 
muje się w niej aktywno- 
ścią społeczną związaną Z 
działalnością uspołecznio= 
nego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, a przede, 
wszystkim tymi formami 
aktywności, które realizu- 
ją podstawowe społeczne 
funkcje pozaprodukcyjne 
przedsiębiorstwa, Z kolei 
samą autorka pisze, że każ- 
dy obywatel naszego kraju 
jest zachęcany do czynne- 
go udziału w sprawach 
publicznych, każdy  pra- 
cownik bywa zapraszany 
na narady, każdy nieu- 
ważny nawet czytelnik ga- 
zety ma co dzień okazję 
przeczytać coś o czynach 
społecznych, o zebraniu ak- 
tywu miasta czy fabryki. 
Mówi się o aktywie gospo- 
darczym czy kulturalnym, 
aktywności społecznej lub 
zawodowej, aktywistach 
czy działaczach partyjnych, 
zaangażowaniu w sprawy 
publiczne itp. J. Kulpińska 
Stara się w książce dociec, 
co za treść społeczna kry* 
je się za tymi stormułowa- 
niami? Czy określają one 
jasno charakterystyczne 
cechy tych zjawisk. 


Przedmiotem badań au- 
torki jest załoga jednej z 
fabryk włókienniczych w 
Łodzi. Materiały do analiz 
zeurane zostały w toku 
kilkuletnich bezpośrednich 
kontaktów autorki z dy>- 
rexcją i załogą przedsię- 
biorstwa oraz na podstawie 
wywiadów z pracownikami, 
dotyczących: udziału w 
pracy społecznej, motywów 


aktywności, opinii o dzia-- 


łalności różnych organiza- 
cji w zakładzie, wiadomo- 
ści o zakładzie ił realizacji 
uchwał samorządu, stosun- 
ku do zawodu i zakładu, 
aspiracji i poglądów na 
sprawy ogólnospołeczne. 


Dwa pierwsze rozdziały 
pracy noszą charakter 
ogólnych rozważań teore- 
tycznych, Pierwszy z nich 
zajmuje się ustalenem po- 
jęcia aktywności społcecz- 
nej oraz wstępną charak- 
teryStyką tej aktywności j 
jej społecznych  funtiicji. 
Rozdział drugi poświęcony 
jest miejscu i funkcjom 
aktywności w systemie Spo- 
łecznym zakładu pracy, 
omawia, jakie potrzeby 
pracowników i jakie po- 
trzehy zakładu pracy są 
zaspokajane dzięki alktyw- 
ności społecznej. Przedstaą= 
wia on również pozapro= 
dukcyjne funkcje zaszładu 
pracy oraz główne provle- 
my udziału pracowników w 
sprawowaniu w'adzy. 

Rozdział trzeci op.era się 
głównie na porównaniu 
wyników ankiety. przepro- 
wadzonej wśród  aktyw= 
nych i nieaktywnych pra- 
cowników badanego przed- 
siębiorstwa, analizuje mo- 
tywy aktywności, postawy 
działaczy zakładowych wo- 
bec zakladu i pracy, po- 
równując je z postawami 
ogółu pracowników,  for- 
mułuje wzór osobowy 
„dobrego pracownika” oraz 
prezentuje niektóre prob- 
lemy świadomości robotni= 
czej. 

Rozdział ostatni  przed- 
stawią  społeczno-demogra- 
ficzne cechy aktywistów 
zakładu pracy oraz charak- 
teryzuje (glównie na pod- 
stawie danych z badanego 
przedsębiorstwa) ich dzia- 
ła!lność w zakładowych o08- 
niwach stowarzyszeń. (j.ch.) 


* 


LUCJAN KLESZCZYSŃSKI: 
„Ruch strajkowy w prze> 
myśle włokienniczym 
okregu łódzkicgo w latach 
kryzysu g-ospedcrczepo 
1929—14337., Zakł:d Historii 
Pa:ti przy KC PZPR. Wyd. 
Łódzkie, 13.9, str 3.0. 


Historycy zajmujący się 
dziejami polskiego ruchu 


Recenzje i bibliografia 


robotniczego i polskiej kla- 
Sy robotniczej coraz bar- 
dziej koncentrują uwagę na 
poszczególnych okresach 
tych dziejów oraz wydarze- 
niach mających  istotniej- 
sze znaczenie. Im więcej ta- 
kich opracowań, tym blżej 
i wszechstronniej  pozna- 
jemy dzieje kiasy robotni- 
czej, a zarazem coraz wię* 
cej otrzymujemy ugrunto- 
wanych przesłanek do prac 
syntetycznych z tej dziedzi- 
ny. Stąd m. in. znaczenie 
nowej pracy L. Kleszczyń- 
skiego, opartej na bogatych 
źródłach, które wymagały 
skrupulatnej weryfikacji i 
selekcji. Wiele z nich bo- 
wiem to tendencyjne doku- 
menty policyjne lub akta 
fabrykanckie czy materiały 
ówczesnej prasy burżuazyj- 
nej. Jednakże obok takich 
źródeł autor mógł się po- 
sługiwać bogatym materia= 
łem o ruchu strajkowym 
włókniarzy łódzkich, jaki 
znajduje się w różnych do> 
kumentach komunistycz= 
nych i socjalistycznych, w 
publikacjach partyjnych i 
związkowych jak również 
we wspomnieniach i rela» 
cjach działaczy ruchu ro- 
botniczego. uczestników 
walk strajkowych. 

Do podjęcia tego tematu 
skłonił zapewne autora 
(zajmującego się zresztą od 
szeregu lat problematyką 
strajców robotniczych w 
Polsce międzywojennej) 
fakt, że przemysł włókien» 
niczy w okres.e niiędzywo= 
jennym wysuwał się na 
jedno z czołowych miejsc 
zarówno pod względem Ii- 
czehncści strajków, straj- 
kujących, straconych dni 
roboczych, jak i szczegól- 
nie burzliwego przebiegu 
akcji strajkowych. Przy 
tym o%xreg łódzki, jeden z 
największych ośrodków 
przemysłowych kraju, za- 
trudniał około 70 proc. 0 
gólu włókniarzy polskich. 
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Autor analizuje strajki na 
tie kryzysu w przemyśle 
włókienniczym okręgu 
łódzkiego w Ilatach 1923— 
1933, ukazuje położenie włó- 
kniarzy, ogólne  pogorsze- 
nie ich warunków życio- 
wych, a następnie przed- 
stawia szczegółowo  prze- 
bieg ruchu strajkowego, u- 
względniając szeroko rolę 
robotniczych partii  poli- 
tycznych i związków zawo- 
dowych. Szerzej omawia się 
strajk w przemyśle dzia- 
nym na przełomie 1929/1930 
r. powszechny strajk w 
przemyśle jedwabniczym w 
Łodzi w końcu 1931 r., 
strajk generalny w okręgu 
łódzkim 16 marca 1932 r., a 
szczególnie dużo uwagi 
poświęca powszechnemu 
strajkowi  włókniarzy w 
marcu 1933 r. i związanym 

s tym takiej miary wyda- 
rzeniom, jak: krwawe wy- 
darzenia z 17 marca, strajk 
generalny z 23 marca w 
Łodzi oraz bojowe wystą- 
pienia łódzkich włókniarzy 
2 380 i 31 marca, 

W wyniku żmudnego wy* 
siłku, wymagającego  2l- 
dentyfikowania wszy st- 
kich akcji strajkowych 
w przemyśle  włókienni- 
czym, autor ustalił, że w 
latach  1929—1933 było tu 
ogółem 538 strajków, s u- 
działem 297 tys. strajkują- 
cych, w ich wyniku Stra- 
cono około 4 milionów dni 
roboczych. Z tego na wo- 
jewództwo łódzkie przypa- 
dają: 462 strajki, 271,8 tys. 
strajkujących 1 blisko 3, 
min straconych dni. w 
walkach strajkowych na 
czoło wybijała się Łódź. 
Szeroki też był zasięg 
strajków w Pabianicach i 
Zduńskiej Woli. Również w 
mniejszych ośrodkach, np. 
w Ozorkowie | Bełchato- 
wie, występowało duże na- 
silenie strajków. 


Autor dochodzi w swych 
rozważaniach do następu- 
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jących konkluzji: ostrzej- 
szy niż gdzie indziej prze- 
bieg kryzysu w przemyśle 
włókienniczym zaważył na 
ostrości walk strajkowych. 
Większość strajków miała 
charakter obrony przed a- 
takami przemysłowcow na 
warunki pracy i płacy ro- 
botników, natomutst strajki 
na tle żądań podwyżki plac 
i poprawy warunków pra- 
cy stanowiły w okręgu 
łódzkim niewielki odsetek. 
Nasileniu walk strajko= 
wych w okręgu łódzkim 
sprzyjało skupienie w Ło- 
dzi i w pobliskich miejsco- 
wościach wielkich  zakła- 
dów włókienniczych. Na 
intensywność i bojowy cha- 
rakter strajków wpływała 
w dużym stopniu organiza- 
torska działalność partii ro” 
botniczych oraz klasowego 
związku zawodowego włók- 
niarzy. Autor zwraca uwae 
gę na fakt, że w wielu za- 
kładach pracy duża stosun- 
kowo część włókniarzy nie 
brała udziału w strajkach 
— było to m. in. spowodo- 
wane obawą przed utratą 
pracy lub lokautem. Straj- 
ki okupacyjne były szcze- 
gólnie brutalnie zwalczane 
przez sanacyjny aparat 
państwowy, Najostrzejszy 
terror kierowano przeciw- 
ko działaczom komunisty- 
cznym, którzy brali najak= 
tywniejszy udział w wal- 
kach strajkowych. „Strajki 
włókniarzy — podkreśla L. 
Kieszczyński — odegrały o- 
gromną rolę w ruchu straj- 
kowym całej klasy robotni- 
czej. Stanowiły nieodłącz- 
ną część walki klasowej, 
jaką proletariat polski to» 
czył z ustrojem kapitalis- 
tycznym. Dużą rolę w prze- 
kształcaniu strajków eko- 
nomicznych w polityczne 
odegrali komuniści”, (bd.) 


% 
JERZY TOEPLITZ: „25 lat 


filmu Polski  Ludcwej”. 
PWN, 1969, str, 238. 


Wydana przez PWN 

książka Jerzego Teoplitza 
jest kolejną pozycją serii 
studiów o Polsce Ludowej, 
inicjowanych przez l wy- 
dział Nauk Społecznych 
PAN. Książka nie przedsta- 
wia właściwie historii kie 
nematografii tego okresu, 
co zresztą podkreśla odau-= 
torski komentarz zamiesz= 
czony na wstępie. Autor 
zamierzał, jak twierdzi, dać 
krótką syntezę twórczości 
filmowej tego okrem, sz 
zaznaczeniem jej głównych 
kierunków rozwojowych o>= 
raz najbardziej charakte- 
rystycznych, rzec można, 
typowych dzieł filmowych, 
niezależnie od ich rangi ar- 
tystycznej. 


Autor zawarł swe rozwa 
żania w 4 częściach, odpo= 
wiadających 4 okresom, 
których cezurą są ważne 
dla filmu wydarzenia ide- 
owo-polityczne. Poprzedza 
je wstęp omawiający w du- 
żym skrócie genealogię pol- 
skiej kinematografii, a tak= 
Że dobre i złe tradycje pol> 
skiego filmu okresu mięe= 
dzywojennego. 


W części pierwszej, obej- 
mującej lata 1943 do 1943, 
sięga autor do powstania 1 
działalności Czołówki Fil. 
mowej Wojska Polskiego, 
zakładając, że film Polski 
Ludowej wywodzi się „w 
prostej linii od krótkome- 
trażówek, zrealizowanych 
przez Czołówkę Filmową", 
Następnie przypomina u- 
kres tworzenia się modelu 
kinematografii socjalistycz= 
nej i główne tendencje wy- 
stępujące w tym czasie, 
Swoje tezy ilustruje przy» 
pomnieniem para filmów, 
takich jak: „Jasne łany”, 
„Skarb, „Ulica Granicz- 
na”, 1! „Ostatni etap”. 
Wydarzeniem zamyka” 
jącym ten okres jest 
zjazd tilmowców w 
Wiśle, uważany „na pe- 
czątku lat 50-tych za punkt 


zwrotny ł przełomowy w 
polskiej twórczości filmo- 
wej”. Część druga obejmu- 
je lata 1950—1934, które zda- 
niem autora nie są okre> 
sem jednolitym, bo począt- 
kbwemu etapowi przeros- 
tów administracyjnych w 
naszej kinematografii prze- 
ciwstawia autor etap dru- 
gi, mniej więcej od połowy 
1953 roku, charakteryzujący 
się oporem środowiska fil- 
mowego przeciwko meto> 
dem administracyjnym. 
Autor omawia w tej części 
sprawy realizmu  socjalie- 
tycznego, traktowanego ja- 
ko recepta, a nie metoda 
twórcza, daje przykłady o- 
graniczoności tych koncep- 
cji przede wszystkim na 
przykładzie filmu ,Zołnierz 
zwycięstwa”, a jednocześ- 
nie przytacza próby wyła- 
mywania się niektórych 
twórców z ustalonych z gó- 
ry i wąskich reguł zwężos 
nej interpretacji realizmu 
socjalistycznego. 

Filmy te dowodzą, że 
próby artystyczne tege o- 
kresu „posłużyły  następ- 
nej filmowej generacji, 
działającj już w znacznie 
dogodniejszych warunkach, 
w innym klimacie politycz- 
nym”, 

Część trzecia, obejmują” 
ca lata 1955—1960, poświęco- 
„na jest okresowi rozkwitu 


twórczości filmowej, pow- 
stania polskiej szkoły fil- 
mowej. Początek tego 
okresu wyznacza, zdaniem 
autora, narada SPATIF-u, 
która stworzyła klimat dla 
procesu odnowy  kinema- 
tografii,. W części tej au- 
tor wskazuje jednocześnie 
na wspaniały rozkwit pol- 
skiego filmu dokumental- 
nego, dla którego okres po- 
przedni nie był szczególnie 
sprzyjający, Przedstawia 
też zmiany, jakie nastąpi- 
ły w istotnej dla produkcji 
fiimowej dziedzinie orga- 
nizacyjnej. Część czwarta 
obejmuje lata  1959—1366, 
czyli okres najbliższy, 
omówiony, jak stwierdza 
sam autor, „raczej z punk- 
tu widzenia krytyką, a nie 
historyka sensu stricto". 
Poruszone w tej części te- 
matv = to zainteresowanie 
po nowemu problematyką 
młodzieżową, koniec szkoły 
polskiej ł stabilizacja, 
trudności 3 tematyką 
współczesną, telewizja i 
kinematografia, krótki me- 
traż oraz 5 kręgów tema- 
tycznych filmu fabularne- 
go. Jest to najobszerniejszy 


rozdział książki, rezygnu- 
jący w pewnym stopniu £ 
daleko idącej syntezy i 


omawiający w sposób bar- 
dziej szczegółowy nie tylko 
kręgi tematyczne, lecz 


"rzenia na 


| Recenzje | bibliografia 


również poszczególne filmy 
tego okresu. 


Książkę uzupełniają: ka- 
lendarium ważniejszych 
wydarzeń z dziejów filmu 
Polski Ludowej, opracowa> 
nn przez Ewę Magurską-Li- 
wińską, oraz indeks nazw, 
neńb i tytułów. | 


Zadanie przedstawienia 
krótkiej syntezy 25-letnich 
fiziejów polskiego filmu, ja- 
kie postawił sobie autor, 
nie było łatwe. Książka — 
jak pisze autor — jest „ra* 
czej próbą osobistego spoj= 
minione lata, 
prześledzenia dziejów na- 
szego nowego filmu z per- 
spektywy, rzec można, 
naocznego świadka  opisy- 
wanych wydarzeń, świad- 
ka, który nie tylko oglądał 
filmy w dniu ich ekrano- 
wej premiery i pisał o 
nich, ale nierzadko asysto> 
wał przy ich powstawanau, 
najczęściej na etapie scena= 
riuszowych przygotowan”, 
A więc w samym założeniu 
jest pozycją nie kuszącą 
się o pełny, udokumento- 
wany obiektywizm i pro* 
gramowo niejako zakłada- 
jącą dyskusyjność  przed- 
stawionych tez oraz ocen, 
co należy raczej ocenić ja- 
ko walor książki wartej 
przeczytania ł przemyślę- 
nia. (A. 2.). 
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NPIENUM KOGNTETU GENTKALKCG0 PZPR 


W dniach 14 i 15 listopada 1969 r. odbyło się w Warszawie IV plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnie 
czej, W posiedzeniu uczestniczyli obok członków centralnych władz partyj- 
nych zaproszeni goście: sekretarze komitetów wojewódzkich PZPR, kie- 
rownicy niektórych resortów, urzędów i instytucji centralnych, rektorzy 
szeregu uczelni, dyrektorzy wybranych zjednoczeń, instytutów naukowych 
j biur projektowo-technologicznych oraz dużych przedsiębiorstw, sekre= 
tarze komitetów partyjnych instytutów i wyższych uczelni. 


Obrady plenum otworzył ji przewodniczył im | sekretarz KC PZPR 
tow. Władysław Gomuika. | 


Ną wstępie posiedzenia zebrani uczcili minutą ciszy zmariych w okresie 
dzięlącym od poprzedniego plenum zasłużonych działaczy partyjnych 
— członka KC PZPRAdamakKruczkowskiego i członka Central- 
nęj Komisji Kontroli Partyjnej, przewodniczącego WKKP w Łodzi, Stani- 
sława Bartosika. 


Następnie przyjęto porządek dzienny IV plenarnego posiedzenia: 
1) zwiększenie efektywności bacań naukowych i postępu techniczno-or- 
ganizacyjnego w gcspodarce narodowej; 
2) uchwała w sprawie obchodów 103 rocznicy urodzin W. I. Lenina. 
Przemówienie wstępne, wprowadzaiaące do dyskusji nad pierwszym pun- 
ktem porządku dziennego, wygłosił przewodniczący Komitetu Nauki i 
Techniki, profiJan Kaczmarek. | 


Po przemówieniu prof. Kaczmarka rozpoczęła się dyskusja. 

Głos w dyskusji zabrali towarzysze: zastępca członka KC, sekretarz 
KW PZPR w Katowicach, Tadeusz Pyka; dyrektor Instytutu Ciężkiej 
Syntezy Organicznej w Blachowni Śląskiej, drEdwardGrzywa; czło- 
nek KC, tokarz FSO na Żeraniu Wacław Staniszewski; członek 
KC, minister oświaty i szkolnictwa wyższego, profiHenrykJabłoński; 
zastępca członka KC, I sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR Warszawa 
Żoliborz, Zbigniew Kozakiewicz; sekretarz naukowy Polskiej Aka- 
demii Nauk, prof. Dionizy Smoleński; członek KC, spawacz Fabryki 
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Samochodów Ciężarowych w Starachowicach, Edmund Krawiec: 
I sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR na Politechnice Warszawskiej, 
doc. Tadeusz Kalewski; dyrektor Zakładów Badawczych i Projek- 
towych Miedzi „Cuprum” we Wrocławiu, Stanisław Koziarski; 
członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR, JózefSpychalski; 
sekretarz KW PZPR w Lublinie, Henryk Świderski; rektor Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Katowicach, prof. Alojzy Melich; członek 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku, Stanisław 
Kociołek; komendant Wojskowej Akademii Technicznej, gen. bryg. 
prof Sylwester Kaliski; wiceprezes PAN, prof. Włodzimierz 
Trzebiatowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy, 
Józef Majchrzak; zastępca członka KC, minister przemysłu maszy- 
nowego, Janusz Hrynkiewicz; zastępca członka KC, sekretarz 
KW PZPR w Rzeszowie, Stanisław Szkraba; dyrektor Biura Pro- 
jektów Przemysłu Hutniczego „Biprohut” w Gliwicach, ZygmuntOgło- 
za; członek KC, I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu Władysław 
Piłatowski; dyrektor Instytutu Włókien Sztucznych w Łodzi, Wło- 
dzimierz Wroński; prezes Polskiej Akademii Nauk, prof. Janusz 
Groszkowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Krakowie, Cz e- 
sław Domagała; dyrektor Centralnego Laboratorium Obróbki Pla- 
stycznej w Poznaniu, Zbigniew Łukomski; dyrektor Zjednoczenia 
Urządzeń Technologicznych, Eugeniusz Demski; sekretarz 
KW PZPR w Zielonej Górze, Tadeusz Gielo,; zastępca członka KC, 
minister przemysłu ciężkiego, Franciszek Kaim; dyrektor Przedsię- 
biorstwa Projektowania i Wyposażania Odiewni „Prodlew'' w Warszawie, 
Leszek Data; dyrektor Przemysłowego Instytutu Automatyki i Pomia- 
rów, dr Stańisław Dwojak; sekretarz KW PZPR w Kielcach, Wła- 
dysław Witkowski; członek KC, zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów. prof. Józef Pajestka; dy- 
rektor Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego, dr Władysław 
Radzikowski; prorektor Politechniki Gdańskiej, prof. Tadeusz 
Umiński; sekretarz KW PZPR w Łodzi, Franciszek KociemSski; 
rektor Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, prof. Jan Anioła; 
zastępca członka KC, rektor Politechniki Śląskiej, prof. Jerzy Szuba: 
zastępca dyrektora Przemysłowego Instytutu Elektroniki, drBolesław 
Jakowlew; dyrektor Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. K. Świerczew- 
skiego w Warszawie, Eugeniusz Startek; członek KC, prezes Na- 
czelnej Organizacji Technicznej, Bolesław Rumiński; dyrektor Fa- 
bryki Przyrządów i Uchwytów w Biaiymstoku, Zygmunt Różycki; 
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członek KC, I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR Huty im. Lenina, 
Tadeusz Wachowski. 


Następnie przemawiali członkowie Biura Politycznego, sekretarze 
KC PZPR: Józef Tejchma i Bolesław Jaszczuk. 


Po zamknięciu dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego, 
w której wzięło udział łącznie 43 mówców, Komitet Centralny powziął 
jednomyślnie uchwałę w sprawie zwię::szenia efektywności badań nauko- 


wych i postępu technicznego w gospocarce narodowej. 


Wobec licznych zgłoszeń do dyskusji na plenarnym posiedzeniu i ko- 
nieczności ograniczenia liczby mówców następujący. towarzysze przekazali 
teksty swoich przemówień do protokołu: 

Prezes Polskiego Komitetu Normalizacyjnego, BolesławAdamski; 
członek KC, I szkretarz KW PZPR w Poznaniu, Kazimierz Barci- 
kowski; członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie, Tadeusz Biat- 
kowski; dyrektor Bydgoskiej Fabryki Narzędzi, Mieczysław Bru- 
kwicki; dyrektor Instytutu Mechaniki Precyzyjnej, dr inż. JerzyBuć; 
zastępca członka KC, wiceminister przemysłu maszynowego, Jan Chy- 
liński; dyrektor Instytutu Cnemii Nieorganicznej w Gliwicach, dr inż. 
Jan Dubik; członek KC, ślusarz-mistrz, sekretarz KZ Fabryki 
Maszyn Górniczych w Piotrkowie, Bronisław Góźdź, dyrektor In- 
stytutu Przemysłu Organicznego w Warszawie, Witold Gumułka; 
wiceprezes Urzędu Paientowego, Tadeusz Jarno; zastąpca kierowni- 
ka Wydziału Nauki i Oświaty KO, prof. Zdzisław Kaczmarek; 
pełnomocnik rządu do spraw eiektronicznej techniki obliczeniowej, prof. 
Stanisław Kielan; cyrektor Instytutu Spawalnictwa w. Gliwi- 
cach, Roman Korkiewicz; minister zdrowia i opiski spo- 
łecznej, prof. dr med. Jan Kostrzewski; przewodniczący Komitetu 
Pracy i Płac, Michał Krukowski; zastępca przewodniczącego Ko- 
mitetu Nauki a Techniki, Jerzy Metera; członek Centralnej 
Komisji Rewizyj, . sekretarz KZ FSC w Lublinie, Stefan Micha- 
luk; czionek KU, minister górnictwa i energetyki, Jan Mitręga: 
rektor SGGW w Vrarszawie, prof. Zbigniew Muszyński; dy- 
rektor Zjednoczenia Meszyn i Aparatów Elektrycznych, Marian Na- 
wrot; prezes Centralnego Urzęau Jakości i Mia, Zygmunt 
Ostrowski; zastępca czionka KC, I sekretarz KZ w Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina, Jerzy Pieńkowski; zastępca członka KC, rektor Po- 
litechniki Wrocławskiej, prof. Tadeusz Porębski; ayrektor Cen- 
tralnego " Ośrodka Doskonalenia Kadr Kierowniczycn, Zbig- 
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niew Prochot; sekretarz Komitetu Warszawskiego, Stanisław 

Puchała; dyrektor Głównego Instytutu Górnictwa, prof. Jerzy 

Rabsztyn; dyrektor Instytutu Obróbki Skrawaniem w Krakowie, 

prof Andrzej Sadowski; rektor SGPIS, prof. Wiesław 

Sadowski; dyrektor Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin, prof. 

Stanisław Starzycki; członek KC, kierownik Wydziału Nauki 
iOświaty KC,Andrzej Werblan. 


W drugim punkcie porządku prak "b obrad plenum: „Uchwała w spra- 
wile obchodów 100 rocznicy urodzin W. I. Lenina” przemówienie wygło- 


sił zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC Jan Szydiak. 
Komitet Centralny powziął uchwałę jednomyślnie. 


%* 


Zamykając obrady Władysław Gomułka podkreślił, że IV Plenum 
jest kontynuacją i rązwinięciem problematyki II plenarnego posiedzenia 
KC PZPR. Partia, której obowiązkiem Jest kreślenie perspektywy rozwoju 
kraju, wytycza kierunki działania, oparte na nowoczesnej myśli naukowej 
i technicznej. Widząc niemałe nasze osiągnięcia w minionym 25-leciu, 
dostrzegać trzeba równocześnie — zwłaszcza na tle postępu w krajach 
wysoko rozwiniętych — braki i niedociągnięcia, wynikające często z tra- 
dycyjnego podejścia do spraw gospodarki, nauki i techniki na różnych 
szczeblach. Uwidaczniają się one w szczególności w obniżaniu produk- 
tywności środków trwałych i niekorzystnym kształtowaniu się wzrostu 
wydajności pracy w stosunku do jej technicznego uzbrojenia. 


Mówca wskazał na szczególne znaczenie rachunku ekonomicznego 
I bodźców materialnych jako czynników racjonalnego gospouarowania. 


| sekretarz KC podkreślił szczególną doniosłość powziętej przez IV Ple- 
num uchwały, która wytycza kierunki działania w dziedzinie nauki I tech- 
niki na najbliższe lata oraz określa rolę badań naukowych w służbie 
gospodarki narodowej. 


Władysław Gomułka podziękował wszystkim zaproszonym na 
plenarne posiedzenie KC, zwłaszcza przedstawicielom świata nauki, za 
ich aktywny udział w obradach oraz za wkład w pracę nad przygoto- 
waniem uchwały. 


ZWIĘKSZENIE EFEKTYWNOŚCI 
BADAŃ NAUKOWYCH I POSTĘPU 
TECHNICZNO - ORGANIZACYJNEGO 
W GOSPODARCE NARODOWEJ 


SKRÓT REFERATU BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR 


l. Efektywność produkcji przemysłowej w latach 1961-1968 


Na V Zjeździe partii nakreślony został program intensywnego rozwoju 
_ gospodarki. Doniosłe znaczenie dla realizacji uchwały V Zjazdu ma II Ple- 
num KC PZPR, które ustaliło nowe metody planowania i nowe zasady 
polityki inwestycyjnej. 

Obecne IV Plenum KC, poświęcone zwiększeniu efektywności badań 
naukowych I postępu techniczno-organizacyjnego, stanowi dalszy krok 
na drodze realizacji zadań wytyczonych przez V Zjazd. Intensywny rozwój 
ekonomiczny oznacza dokonywanie jakościowych, szybkich zmian w po- 
ziomie technicznym, technologicznym i organizacyjnym produkcji, zwłasz- 
cza w wybranych dziedzinach. Przyspieszone tempo zastosowania w przed- 
siębiorstwach nowoczesnej techniki i technologii — w oparciu o nowo- 
czesną organizację pracy I produkcji — powinno stać się podstawowym 
źródłem wzrostu społecznej wydajności pracy. 

Nauka, poczynając od badań podstawowych aż po konkretne rozwią- 
zania konstrukcyjne I technologiczne, musi nie tylko nadążać za zapo- 
trzebowaniem na bardziej sprawne i wydajne maszyny, urządzenia oraz 
udoskonalone i tańsze materiały do produkcji, ale przedstawiać rozwią- 
zania wybiegające poza już osiągnięty poziom postępu technicznego. 

Partia nasza w swoich uchwałach wskazywała niejednokrotnie na za- 
dania nauki i techniki oraz nakreślała aktualne dla danego etapu roz- 
woju warunki i sposoby wiązania nauki z gospodarką. 

Realizacja tych uchwał przyniosła postęp w szeregu dziedzin nauki 
I techniki, zbliżenie badań i prac rozwojowych do potrzeb gospodarki, 
rozwój zakładów doświadczalnych, pewne usprawnienie zarządzania na- 
uką i techniką oraz udoskonalenie metod planowania i finansowania 
placówek naukowo-badawczych. Nadal jednak istnieje niedostateczna 
efektywność działalności bazy naukowo-technicznej, dekoncentracja Środ- 
ków i potencjału naukowo-badawczego oraz niepełne wykorzystanie mo- 


R 
4 


Ki 


[V Plenum KC PZPR 


żliwości, jakie stwarza współpraca międzynarodowa. W zbyt wolnym tem- 
pie zmniejsza się dystans, jaki dzieli nas pod względem technicznym od 
poziomu wysoko rozwiniętych krajów. 


Świat przeżywa okres rewolucji naukowo-technicznej, charakteryzujący 
się bardzo szybkim postępem technicznym w produkcii oraz rosnącym 
znaczeniem nauki w działalności gospodarczej i spuiecznej Umiejętne 
korzystanie z osiągnięć nauki i techniki staje się coraz istotniejszym wa- 
runkiem rozwoju gospodarczego. 


Gospodarka nasza osiągnęta taką fazę rozwoju, dysponuje takim po- 
tencjałem naukowym, technicznym i przemysiowym, który umażliwia przy- 
spieszenie procesu rewolucji naukowo-technicznej w naszym kraju. Osiąg- 
nięcie tego celu wymaga jednak wielostronnej, inspiratorskiej i organiza- 
cyjnej pracy partii oraz wszystkich instytucji aospodarczych i naukowych, 
specjalnie do tego celu powołanych organów rządowych, kierownictw 
resortów, ziednoczeń i przedsiębiorstw, piacówek I organizacji nauko- 
wych i technicznych. 

Najbiiższe lata powinny charakteryzować się rosnącym udziałem czyn- 
ników intensywnych w rozwoju gospodarczym naszego kraju. Wdrażanie 
nowej techniki do produkcji, wvposażenie robotników w coraz bardziej 
nowoczesne Środki produkcji wymaga wzrostu nakładów na nowe miej- 
sca pracy. Na przykład w przemyśle nawozów azotowych miejsce pracy 
przy starej metodzie produkcji amoniaku w kędzierzynie kosztuje 3.100 tys. 
zł w przeliczeniu na 1 pracownika zatrudnionego bezpośrednio w pro- 
dukcji, natomiast w Puławach już 5.340 tys. zł. W energetyce stanowisko 
pracy, liczone warteścią trwałego majątku produkcyjnego na 1 pracow- 
nika grupy przemysłowej, kosziuja w elektrowniach stosującycn turbo- 
zespoły o mocy 50 MW około 9/5 tys. zł, a przy stosowaniu zespołów 
o mocy 200 MW już ponad 3 mln zi. Ogólną przesłanką intensywnego 
rozwoju jest szybkie tempo wzrostu wartości maszyn i urządzeń przyvpa- 
dejących na 1 stanowisko pracy, czyli wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy. 

Szybki wzrost technicznego uzbrojenia pracy nie oznacza jednak sam 
przez się intensywnego rozwoju. Przy intensywnvm rozwoju zwiększenie 
nakładów na technikę wytwarzania powinno znajdować właściwe odzwier- 
ciedienie w przyroście produkcji, w zmniejsze.iu zużycia surowców i ma- 
toriałów na jednostkę produkcji, w podniesieniu wydajności pracy. Obok 
racionalnego wykorzystania maszyn i urządzeń w naszej gospodarce, 
w znacznym stopniu uzależnionej od importu surowców, istotne znacze- 
nie ma oszczędne gospoaarowanie surowcami i materiałami. W progra- 
mowaniu postępu technicznego, w konkretnych rozwiązaniach konstruk- 
cyjnych i technoiogicznych niczbędne jest więc zwrócenie na ten pro- 
biem szczegó!nej uwzgi. 

Wzrost technicznego uzbrojenia pracy w.ąże się ze zwiększaniem się 
z roku na rok ogóniej waitości trwaiego majątku produkcyjnego w go- 
spodarce narccowej. Wzrost maiątku, uzyskiwanego dzięki nakładom in- 
westycyjrym w przemyśle, powinien znależć odzwierciedlenia w odpo- 
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wiednim wzroście produkcji. Należy dążyć do tego, aby w okresie wie- 
loletnim tempo wzrostu produkcji przemysłowej, zwłaszcza w przemyśle 
przetwórczym, wyprzedzało teinpo wzrostu trwałego majątku produkcyj- 
nego. Oznacza to, że powinna również wzrastać wartość produkcji przy- 
padająca na kazca złotówkę zainwestowaną w maszyny, urządzenia, bu- 
dynki, czyli produktywność środków trwałych. Wzrost technicznego uzbro-- 
. jenia pracy powinien się wyrażać także we wzroście ogólnej wydajności 

pracy, tzn. w zwiększeniu wartości produkcji przypadającej na każdego 
pracownika. 

Porównywanie tempa wzrostu wydajności pracy I tempa wzrostu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy jest ważnym elementem rachunku ekonomicz- 
nego, odpowiaca nam na pytanie, przy jakim społecznym koszcie nasię- 
puje wzrost wydajności pracy, w jakich dziedzinach koszt ten kształtu, 8 
się mniej, a w jakich bardziej korzystnie. 


W naszych konkretnych warunkach, przy istnieniu nie wyzyskanych 
rezerw urządzeń wytwórczych i pracy oraz tzw. wąskich przekrojów, tempo 
wzrostu wydajności pracy powinno wydatnie wyprzedzać tempo wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy. Dotyczy to przede wszystkim przemysłu 
przetwórczego, zwłaszcza tych gałęzi, w których już obecnie poziom 
technicznego wyposażenia jest stosunkowo wysoki, a poziom wydajno- 
ści pracy niski. Jeżeli wydajność pracy rośnie wolniej niż techniczne 
uzbrojenie, oznacza to najczęściej, że albo zostały zastosowane niepra- 
widłowe rozwiązania techniczne czy technologiczne, albo też do nowo- 
'czesnych urządzeń nie została dostosowana organizacja pracy i pro- 
dukcji. Oznacza to, że urządzenia te nie są w pełni wykorzystane. 

Z tego punkiu widzenia należy ocenić efektywność produkcji w prze- 
myśle uspoiecznionym. Według danvch GUS w latach 1551—1968 wvstę- 
puje w przemyśle szybszy wzrost produkcji czystej niż Środków trwałych 
produkcyjnych. Wzrasta także wydajność pracy, wyrażcna w wartości 
produkcji czystej na jednego zatrudnionego. Jednakże — z wyjątkiem 
roku 1964 — nadal wysoki jest udział zatrudnienia w przyroście pro- 
dukcji czystej. Niekorzystnie kształtuje się wzrost wydajności pracy w sto- 
sunku do wzrostu technicznego uzbrojenia pracy. 


Decydujące znaczenie dla oceny efektywności produkcji ma ustalenie, 
w jakim stopniu na wzrost wydajności pracy wpływa zwiększenie tecn- 
nicznego uzbrojenia pracy, a w jakim stopniu jest on rezultatem postępu 
w dziedzinie konstrukcji, technologii i organizacji pracy. 

Jeśli istniejący poziom techniki, technologii i organizacji pracy nie 
poprawia się, to wówczas przyrost wydajności pracy wynika tylko z przy- 
rostu technicznego jej uzbrojenia. Zakładamy, że wydajność piacy roś- 
nie wtedy w takim samym stopniu, jak techniczne uzbrojenie pracy. Kie- 
dy natomiast tempo wzrostu wydajności pracy wyprzedza tempo wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy, wówczas różnice odnosimy do czynnika 
czysto intensywnego rozwoju, jakim jest posięp techniczno-organizacyjny. 
Rośnie wówczas produktywność środków trwałych, tj. zwiększa się war- 
tość produkcji w przeliczeniu na każdą złotówkę tych środków. 
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W latach 1961—1968, Jak wynika z danych GUS, tak obiiczony udział 
postępu techniczno-organizacyjnego we wzroście wydajności pracy był 
niewielki. Decydującym czynnikiem tego wzrostu była rosnąca z roku 
na rok wartość majątku produkcyjnego na jednego zatrudnionego bez- 
pośrednio w produkcji, czyli techniczne uzbrojenie pracy. Zastosowana 
metoda nie daje w tej dziedzinie Ścisłej oceny, lecz ujawnia I potwier- 
dza wspomnianą tendencję. 

W poszczególnych gałęziach przemysłu wzajemne relacje wydajności 
pracy, jej technicznego uzbrojenia i produktywności majątku trwałego 
są bardzo różne. W przemyśle surowcowym I wydobywczym występuje 
na ogół duży przyrost środków trwałych i tym samym wzrost technicz- 
nego uzbrojenia pracy, wynikający z poważnych nakładów inwestycyj- 
nych. Równocześnie w niektórych gałęziach tego przemysłu niezadowa- 
lający jest wzrost wydajności pracy i produktywności środków trwałych. 

W przemyśle materiałów: budowlanych wzrosła wartość środków trwa- 
łych produkcyjnych oraz uzbrojenia miejsca pracy. W nieco tylko szyb- 
szym tempie podnosiła 'się wydajność pracy. Niewielki wzrost tempa 
wydajności pracy powoduje nieznaczną poprawę we wzroście produk- 
tywności środków trwałych. W przemyśle tym, w którym zaangażowano 
duże środki inwestycyjne, obserwuje się liczne przestoje, powodujące 
niewykorzystanie nowoczesnych urządzeń, podobnie jak w energetyce. 
Jedną z istotnych przyczyn jest wprowadzenie do przemysłu materiałów 
budowlanych wielu nowych maszyn o charakterze prototypowym, nie wy- 
starczająco zbadanych z punktu widzenia ich produkcyjnej przydatności 
i niezawodności. 

W przemyśle węgla kamiennego, poczynając od 1964 r., wydajność 
pracy rośnie wolniej niż techniczne uzbrojenie pracy. Poprawa nastę- 
puje dopiero w roku 1968. Równocześnie obserwuje się spadek produk- 
tywności środków trwałych. 

W hutnictwie żelaza i stali wartość środków trwałych produkcyjnych 
wzrosła w latach 1961—1968 o 69 proc. Wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy w zjednoczeniu tego przemysłu był wyższy w tym okresie niż 
wzrost wydajności pracy zatrudnionych w grupie przemysłowej. Wskazuje 
to, że w hutnictwie żelaza i stali powstają wąskie gardła, ograniczające 
należyte wykorzystanie zdolności produkcyjnych. Zbyt wolno też zwiększa 
się wydajność nowo uruchamianych urządzeń produkcyjnych. 

W przemyśle przetwórczym występuje na ogół wyższe tempo wzrostu 
wydajności pracy i produktywności środków trwałych niż w przemysłach 
surowcowych i jest to zjawisko prawidłowe. Wyższy jest także udział 
postępu techniczno-organizacyjnego we wzroście wydajności pracy. 

W przemyśle maszynowym i konstrukcji metalowych niektóre wskaźniki 
ekonomicziie ksztaitują się wiaściwie: produkcja czysta za okres 
1961—1968 wzrosła ponad trzykrotnie, a wskaźnik wydajności pracy, li- 
czony na 1 pracownika grupy przemysłowej, ponad dwukrotnie. 


Uzbrojenie pracy, mierzone wartością maszyn i urządzeń na jednego 
robotnika ra największej zmianie, wzrosło o 22,8 proc., a więc o wiele 
wolniej niż wydajność pracy. 
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W przyroście produkcji czystej w latach 1961-1968 duży udział ma 
wzrost wydajności pracy, uwarunkowany postępem techniczno-organiza- 
cyjnym. Jednak udział ten, poczynając od 1965 r., jest niższy niż w po* 
przedniej pięciolatce. W okresie tym występuje również spadkowa ten- 
dencja we wzroście produktywności środków trwałych. 

Poza tym w wielu naszych przedsiębiorstwach na skutek wadliwie orga- 
nizowanej kooperacji, dążenia do wieloasortymentowości, w ciągu kilku 
lat wybudowano dodatkowe wydziały, które podjęły produkcję niezgodną 
z profilem produkcyjnym zakładów. Jednocześnie niedostatecznie rozwija 
się potencjał produkcyjny branż kooperacyjnych. Ok. 30 proc. krajowej 
produkcji normaliów wytwarza się poza branżą specjalizującą się w tych 
wyrobach. Z tego 11 proc. ogólnej ilości normaliów ze względu na trud- 
ności w zaopatrzeniu wykonują przy wielokrotnie wyższej pracochłon- 
ności we własnym zakresie finalni producenci maszyn. Zatrudniają oni 
przy tej produkcji ok. 3.000 osób. 


Rozproszona produkcja normaliów wykonywana jest na obrabiarkach 
uniwersalnych przy zastosowaniu przestarzałej technologii. Powoduje to 
większe od normatywnego zużycie materiałów co najmniej o 20 proc,, 
przy równoczesnym pogorszeniu jakości tych wyrobów. Gdyby w prze- 
myśle elektromaszynowym dokonać właściwych przedsięwzięć organiza- 
cyjnych, umożliwiających wielkoseryjną produkcję stypizowanych elemen- 
tów i zespołów, to wówczas ujawniłyby się znaczne rezerwy produk- 
cyjne. Ich wykorzystanie przyczyniłoby się do poprawy sytuacji w zao- 
patrzeniu i w produkcji kooperacyjnej przemysłu maszynowego. 


Il. Ocena stanu oraz działalności bazy naukowo-technicznej 
i zaplecza technicznego produkcji 


Główna rola przy wdrażaniu zdobyczy nauki I techniki do gospodarki 
oraz przy podnoszeniu efektywności procesu produkcyjnego przypada 
kadrom naukowców | techników, pracownikom placówek bazy nauko- 
wo-technicznej. Od ich wiedzy i umiejętności oraz zaangażowania spo- 
łecznego w tworzeniu, wprowadzaniu i upowszechnianiu osiągnięć nau- 
kowych i technicznych w praktyce gospodarczej zależą w decydującej 
mierze wyniki i tempo rozwoju gospodarki. 


W ostatnich latach zaplecze naukowo-techniczne opracowało i przy- 
czyniło się do wdrożenia szeregu rozwiązań, podnoszących poziom no- 
woczesności produkcji i przynoszących gospodarce poważne korzyści. 

Instytut Metali Nieżelaznych opracował w latach 1965—1958 nowoczes- 
ną technologię wzbogacania rud miedzi w kopalni „Lubin”. W 1968 r. 
uruchomiono na tej podstawie zakład wzbogacania, który w 1969 r. do- 
starcza produkcję wartości powyżej 1 mid zł. 

W Instytucie Chemii Ogólnej i Zakładach Azotowych w Tarnowie opra- 
cowano — przygotowaną już do realizacji — oryginalną technologię 
wytwarzania z benzenu kaprolaktamu, ważnego półproduktu dla włókien 
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syntetycznych, która pozwala na obniżenie kosztu produkcji kaprolak- 
tamu o około 40 proc. w stosunku do stosowanej dotychczas metody 
otrzymywania tego produktu zferolu. 

W ostatnich latach mioda kadra przemysłu siarkowego opanowała 
trudną metodę podziemnego wytapiania siarki, która pozwala osiągnąć 
produkcję szybciej, przy niższych nakiadach inwestycyjnych i o ok. 40 proc. 
taniej od metody cdkrywkowej. 

W Instytucie Chemii Fizycznej PAN opracowano oryginalny w skali 
Światowej spektromonitor, przyrzad do auiomatycznej, ciągłej kontroli 
substancji przepływajacych w instalacjach przemysłowych oraz do ba- 
dań kontroli produkcji barwników, farmaceutyków i innych. 

W Instytucie Obróbki Skrawaniem opracowane zosiały — na poziomie 
światowym — technologia elektroiskrowego drążenia metali oraz kon- 
strukcje rodziny drążarek do obróbki elektroiskrowej. Obrabiarki te umo- 
żliwiają obróbkę skomplikowanych części maszyn i urządzeń oraz trud- 
no obrakiainych materiałów. Produkcia elektrodrążarek uruchomiona zo- 
stała w WSić Rzeszów. Dotychczas wykonano i zainstaiowano 46 tych 
maszyn. Potrzeby kraju i możliwości w eksporcie wymagają jednak zwięk- 
szenia tej produkcji. 

Żap'ecze badawczo-rozwojowe przemysłu okrętowego, przy udziale Po- 
litechniki Gdańskiej, opracowało metodę budowy statków z dwóch części, 
co umożliwia intensywniejsze wykorzystanie urządzeń do budowy kadłu- 
bów, a zwłaszcza suchego doku. 

Także placówki badawcza i rozwojowe rolnictwa osiągnęły rozwiązania 
o szerokim zastosowaniu w praktyce i poważnych efektach ekonomicz- 
nych. Uzyskano kilka nowych odmian pszenicy ozimej, żyta, pszenicy 
jaiej i jęczmienia, które umożliwiają osiąganie plonów o ponad 30 proc. 
wyższych niż odmiany tradycyjne. Wyhodowano nowe odmiany ziemnia- 
ków o wysokiej plenności i lepszej odporności na choroby wirusowe. 
Duże znaczenie dla praktyki miało przebadanie rolniczej przydatności, 
zasobności i kwasowości gleD caiego kraju, co umożliwiło opracowa- 
nie mep glebowo-rolniczych, stanowiących podstawę racjonainego na- 
wożenia i wapnowania pól. W zakresie produkci!i zwierzęcej, obok prac 
selekcyjnych nad bydłem i trzodą, prowadzonych w oparciu o stacje 
kontroli użytkowności zwierząt, istotne znaczenie miały wyniki badań 
żywieniowych, które pozwoliły na zaoszczędzenie ponad 250 tys. ton 
zboża przy produkcji przemystowych mieszanek paszowych. 


Przytoczone przykłady wykazują, że mamy uzdolnioną, twórczą kadrę 
specialistćw technicznych i uczonych. Można oczekiwać nieporównanie 
większego niż dotychczas oddziaływania nauki i techniki na rozwój prze- 
mysłu, stałej poprawy poziomu technicznego produkcji, wprowadzania 
na mieisce wyrobów przestarzałych — wyrobów nowych, o lepszych 
parametrach techniczno-ekonomicznych, o wyższej jakości i niższych 
kosztach wytwarzania. 

W bieżącym roku przeprowadzono analizę i ocenę teripa przyrostu, 
jak również poziomu nowoczesności produkcji nowo uruchamianej po 
1905 r. i koniynuowarnej w latach 1575—1969 w 21 wiodących branżach 
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przemysłu maszynowego | ciężkiego. Z analizy tej wynika, że odnawla- 
nie produkcji w niektórych branżach odbywa się bardzo wolno. 

Powinno ono być związane z podnoszeniem jakości i nowoczesności 
oraz poprawą jej wskaźników ekonomicznych — w przeciwnym wypadku 
traci swój sens ekonomiczny i techniczny. Tymczasem wiele nowo uru- 
chamianych wyrobów jest już w samym założeniu nienowoczesnych. 


System oceny nowoczesności został u nas wprowadzony od 1965 r. 
Stosowane w tej ocenie kryteria opierają się na porównaniu parametrów 
techniczno-ekonomicznych nowych wyrobów z czołowymi wyrobami, upo- 
wszechnionymi na rynkach światowych. | 

Pomimo stosunkowo liberalnego traktowania warunków technicznych 
produkcji w niektórych branżach przemysłowych straty spowodowane 
brakami i naprawami gwarancyjnymi sięgają od 4 do 11 proc. kosztów 
własnych. . 

Wynika to głównie z niezadowalajacej organizacji produkcji, złego po- 
ziomu technologii, braków w wyposażeniu i organizacji kontroli technicz- 
nej oraz ze złej jakości materiałów i elementów kooperacyjnych. Po- 
prawa w tym zakresie zależy w dużym stopniu od zakładowego zaple- 
cza naukowo-technicznego oraz od wdrażania do produkcji metod pod- 
noszących jej jakość. Jest to tym bardziej konieczne, że zachodzi po- 
trzeba zaostrzenia mierników nowoczesności i jakości wyrobów oraz pod- 
niesienia wymagań określanych w warunkach technicznych. 

Mierniki oceny nowoczesności wyrobów należy opierać na porówna- 
niach z najlepszymi wyrobami w skali światowej oraz na przewidywa- 
nych zmianach w ich poziomie technicznym. Okres ważności oceny wy- 
robu w grupie A należy liczyć nie — jak dotychczas — od momentu 
rozpoczęcia produkcji, lecz od zatwierdzenia dokumentacji na dany wyrób. 
Kryteria oceny powinny być dostosowane do sprzedawanych na ryn- 
kach światowych wyrobów o aktualnie najwyższym standardzie technicz- 
no-eksploatacyjnym, przy uwzględnianiu światowych tendencji do dalsze- 
go doskonalenia danego rodzaju artykułów. Przy zaliczaniu wyrobów 
do grupy A należy zwiększać wymagania dotyczące trwałości i nieza- 
wodności oraz obniżenia kosztów produkcji. | 

Należy wprowadzić w życie zasadę obowiązkowej weryfikacji warun- 
ków technicznych wyrobu. Termin pierwszej weryfikacji i częstotliwość 
następnych należy uzależnić od tempa starzenia się wyrobów.. 

Równocześnie ze zmianami i zaostrzeniem warunków technicznych na- 
leży rozszerzyć zakres usług gwarancyjnych i wydłużyć okres gwaran- 
cji, zwłaszcza w odniesieniu do nowych wyrobów grupy A. Komitet Nauki 
i Techniki wraz z resortami winien do końca Il kwartału 1970 r. wprowa- 
dzić konieczne zmiany w systemie oceny poziomu nowoczesności wy- 
robów oraz stosowanych technologii. 

„Odrębnym problemem jest udział wyrobów proaukowanych na licen- 
cjach w ogólnej wartości produkcji. Tylko w produkcji nielicznych grup 
wyrobów udział licencji jest poważniejszy. Warto jednak zwrócić uwa- 
gę, że wśród nich znajdują się takie, które charakteryzują się powolnym 
odnawianiem asortymentów, jak też niewielkim udziałem grupy A. Po- 
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wolne tempo odnawiania produkcji świadczy o niskiej efektywności pra- 
cy naszego zaplecza naukowo-technicznego. 


Z danych GUS dotyczących całego zaplecza oraz z przeprowadzo- 
nej analizy w wybranych branżach wynika, że w poprzednim 5-leciu oraz 
w latach 1566—19609 ok. 75 proc. przeprowadzonych prac we wszystkich 
typach placówek zakończyło się wynikiem pozytywnym, z czego do prak- 
tyki wdrożono 61-65 proc. Rzecz jednak w tym, że wiele z tych prac 
— to przedsięwzięcia drobne, usprawniające bieżącą produkcję, lecz 
pozbawione większego znaczenia ekonomicznego i wpływu na nowo urue 
chamianą produkcję. Wykonywanie przez zaplecze naukowo-techniczne 
drobnych zamówień przemysłu lub też fragmentarycznych inicjatyw włas- 
nych badaczy i specjalistów technicznych — to jeden z istotnych po- 
wodów dekoncentracji i słabej efektywności działalności badawczej i roz 
wojowej tego zaplecza. Niektóre natomiast prace o dużym znaczeniu 
dla gospodarki bardzo długo czekają na wdrożenie. 


Obecna organizacja bazy naukowo-technicznej w naszym kraju nie 
jest więc należycie dostosowana do realizacji coraz większych i bar- 
dziej skomplikowanych zadań badawczych i rozwojowych. 

Podkreślając odpowiedzialność pracowników nauki i techniki za roz- 
wój gospodarki, trzeba wyraźnie stwierdzić, że między sferą badań a sfe- 
rą produkcji działać musi zasada sprzężenia zwrotnego. Potrzeby rozwo- 
jowe przemysłu powinny stwarzać zapotrzebowanie na nową technikę, 
na nowe rQzwiazania technologiczne i organizacyjne. Baza naukowo-tech- 
niczna powinna to zapotrzebowanie zaspokajać i stwarzać nowe inicjatywy. 

Wiele przyczyn niezadowalających efektów działalności badawczo-roz- 
wojowej wynika z niewystarczającej współpracy i wzajemnego oddzia- 
ływania placówek bazy naukowo-technicznej, jak również przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. 

Doświadczenie wykazuje, że lepsze rezultaty współpracy bazy nauko- 
wo-technicznej z jednostkami gospodarczymi osiąga się tam, gdzie — 
z jednej strony — przemysł wykazuje inicjatywę i umiejętność formuło* 
wania zadań dla placówek badawczych i rozwojowych, a z drugiej — 
placówki występują ze swymi propozycjami pod adresem przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Należy więc stosować konsekwentnie zasadę, że za poziom 
nowoczesności produkcji i — co się z tym wiąże — za wykorzystanie 
rezultatów badań prac rozwojowych odpowiedzialni są również kierow- 
nicy przedsiębiorstw, zjeanoczeń i ministerstw. Nie zmniejsza to oczy- 
wiście znaczenia i odpowiedzia!ności zapiecza naukowo-technicznego za 
prawidłowy kierunek działalności i jej rezuliaty. 

Część pracowników bazy naukowo-technicznej dość często wysuwa 
pogled, że glćwną przyczyną słabych efektów działalności naukowo-ba- 
dawczej i rozwojowej jest za mały potencjał tej bazy, przez które to 
pojęcie rozumie się zatrudnienie, wyposażenie w Środki techniczne i fun- 
dusze na prowadzenie pracy. 

Liczba zatrudnionych we wszystkich jednostkach zaliczanych do bazy 
naukowo-iechnicznej resortów (z zapleczem zakładowym), szkolnictwa 
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wyższego I PAN wyniosła w 1968 r. ok. 319 tys. osób. Z tej liczby bez: 
pośrednio zatrudnionych przy badaniach i pracach rozwojowych było 
łącznie ok. 100 tys. osób. Pozostali, zależnie od rodzaju placówek, zaj- 
mowali się dydaktyką, usługami, bezpośrednią obsługą produkcji itp. 
Taka liczba zatrudnionych zdolna byłaby do wykonania poważnych za- 
dań stojących przed gospodarką narodową pod warunkiem skoncentro- 
wania wysiłków na wybranych kierunkach, oparcia się na współpracy 
i podziale zadań z krajami RWPG oraz udoskonalenia organizacji i pra- 
cy zaplecza. - 
W rzeczywistości jednak występuje duże rozproszenie I słabość kadry 
badawczej w poszczególnych branżach przemysłowych, w tym także- 
w branżach predestynowanych do szczególnie szybkiego rozwoju. 


Fakt niedostatecznego jeszcze u nas wyposażenia w środki badawcze 
I techniczne naszej bazy naukowo-technicznej jest powszechnie znany. 


Wartość wyposażenia technicznego na bezpośrednio zatrudnionego przy 
badaniach i pracach rozwojowych — mimo stałego wzrostu — wynosi 
parokrotnie mniej niż odpowiednie wskaźniki w krajach wysoko uprze- 
mysłowionych. W celu poprawienia sytuacji zakłada się, że war- 
tość inwestycji w bazie badawczo-rozwojowej w latach 1971—1975 
osiągnie około 35 mld zł, tj. 2 proc. ogólnych nakładów na inwestycje 
w gospodarce narodowej. Środki te należy przeznaczyć przede wszyst- 
kim na aparaturę i urządzenia badawcze, głównie w kierunkach róz- 
wojowych. 

Wielkość nakładów finansowych przeznaczonych na prace badawcze 
i rozwojowe wzrastała w latach 1961—1967 o 14,2 proc. średnio rocznie, 
a więc w tempie dwukrotnie wyższym niż dochód narodowy. Udział tych 
nakładów w dochodzie narodowym wyniósł 1,14 proc. w 1960 r. i zbliży 
się do 2 proc. w 1969 r. We wstępnych założeniach przewidywano, 
że udział nakładów na prace badawcze i rozwojowe w dochodzie na- 
rodowym wyniesie w 1975 r. 2,5 proc. 


Z tej charakterystyki wynika, że materialny potencjał bazy naukowo- 
technicznej w naszym kraju będzie w możliwie szybkim tempie powięk- 
szany. Wzrost zatrudnienia i środków materialnych nie może być jed- 
nak równomierny. Należy zdecydowanie preferować te dziedziny nauki 
i techniki, które są bezpośrednio powiązane z rozwojowymi branżami 
przemysłu. Trzeba podkreślić, że zwiększenie nakładów na rozwój na- 
uki i techniki musi być uzależnione od eiektów działalności naukowo- 
badawczej i rozwojowej. 


Należyte wykorzystanie wyników prac badawczych i rozwojowych za- 
leży w dużym stopniu od organizacji produkcji. W naszych warunkach 
sprawna organizacja wraz z nowoczesrą technologią sianowią istotny 
element rewolucji naukowo-technicznej. Słaby postęp w dziedzinie orga- 
nizacji produkcji ma swoje źród'o w zaniedbaniach w zakresie kształ- 
cenia i doskonalenia kadr organizatorów produkcji oraz w niestosowa- 
niu w praktyce nowoczesnych metod organizacji i zarządzania przemy- 
słem. Towarzyszy temu niedorozwój specjalistycznych placówek nauko- 
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wo-badawczych, szkoleniowych I projektowych przy jednoczesnym dużym 
ich rozproszeniu i braku koordynacji działania. Projektowaniem i wdra- 
żaniem nowych rozwiązań z zakresu organizacji i zarządzania oraz do- 
skonaleniem kadr w tej dziedzinie zajmują się w ramach poszczegól- 
nych resortów ośrodki organizacji i normowania, przetwarzania danych, 
doskonalenia kadr kierowniczych oraz komórki organizacji w instytu- 
tach I biurach projektowych. Np. w zjednoczeniach resortów przemy- 
słowych ogólna ilość tych ośrodków wynosi 123. 

Wielu pracowników tych jednostek nie posiada jednak dostatecznego 
przygotowania specjalistycznego ani większego doświadczenia praktycz- 
nego z dziedziny organizacji i zarządzania. W konsekwencji powstaje 
dysproporcja pomiędzy wzrastającą skalą produkcji i jej poziomem tech- 
nicznym a stosowanymi rozwiązaniami organizacyjnymi. 

istotną rolę w zwiększaniu efektywności produkcji mają również do 
spełnienia placówki centralnego zaplecza ekonomicznego. Zaplecze to 
jest słabe ilościowo, a zwłaszcza jakościowo. Również komórki ekono- 
miczne w placówkach naukowo-badawczych i rozwojowych oraz w zjed- 
noczeniach i przedsiębiorstwach są nieliczne i bardzo słabo obsadzone. 

Krytycznej ocenie powinien być poddany poziom kwalifikacji kadr za- 
trudnionych w tych placówkach. Placówki naukowe z zakresu nauk spo- 
łtecznych, zwłaszcza ekonomicznych, powinny rozwijać zespołowe ba- 
dania o charakterze kompleksowym, związane z doskonaleniem ekono- 
miki produkcji i organizacji pracy. 


NI. Cele I zadania działalności badawczej I rozwojowej 
w latach 1971—1975 | 


Szybki rozwój techniki, a szczególnie postęp w technologii wytwa- 
rzania oraz systematycznie narastające wymagania w zakresie jakości 
i nowoczesności wyrobów, wprowadzanie na rynek nowych produktów 
skłaniać muszą do większej niż dotychczas koncentracji twórczych sił 
naukowych i technicznych na tych zadaniach. 

Wśród dziedzin, którym trzeba zapewnić szczególnie silną rozbudo- 
waną, prężną i twórczą bazę naukowo-techniczną, powinny sią znalezć 
przede wszystkim wybrane dziedziny przemysłu elektronicznego i elek- 
trycznego, maszynowego, chemicznego oraz niektóre działy rolnictwa. 

Przyspieszony rozwój tych branż nie może iednak oznaczać zanied- 
bania potrzeb rozwoju całego przemysłu przetworczego, energetyki, hut- 
nictwa, przemysłu materiałów budowlanych i przemysłu wydobywczego 
oraz innych działów gospodarki narodowej, jak np. transportu i łączności, 
niezbędnych dla zachowania proporcjonalnego rozwoju ekonomicznego 
kraju. 

Aby sprostać potrzebom związanym z unowocześnieniem gospodarki, 
konieczna jest znacznie szersza i bardziej wszechstronna współpraca 
z zagranicą oraz korzystanie z osiągnięć innych krajów. 
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Rozwiązywanie konkretnych zadań praktycznych wymaga odpowled- 
niego rozwoju badań poznawczych. Należy intensywnie rozwijać właś- 
ciwie ukierunkowane badania w cybernetyce technicznej, fizyce i chemii, 
matematyce, metalurgii i technologii, teorii konstrukcji oraz innych dys- 
cyplinach nauki. | 

Należy jednak dążyć do ściślejszego powiązania wyników badań po- 
znawczych z badaniami stosowanymi i pracami rozwojowymi, umacniać 
współpracę zaplecza naukowo-badawczego przemysłu z placówkami szkol- 
nictwa wyższego i placówkami PAN, przede wszystkim zaś łączyć bada- 
nia poznawcze w pełne cykle rozwojowe, kończące się wdrożeniem 
wyników do produkcji lub praktyki gospodarczej. 


Pamiętając o obowiązku oraz prawie uczonego I specjalisty do włas- 
nej inicjatywy, uważamy za społecznie uzasadnione zwracać ich uwagą 
j kierować ich wysiłki głównie na wybrane dziedziny, które w obecnych 
warunkach i w bliskiej przyszłości mają szczególnie istotne znaczenie 
dla gospodarczego rozwoju kraju. Do takich dziedzin należy przede 
wszystkim technika wytwarzania, gdyż ona decyduje o tempie rozwoju, 
o społecznej wydajności pracy, szczególnie w tych dziedzinach, które 
w największym stopniu określają nowoczesność całej gospodarki. 


W przemyśle budowy maszyn, gdzie metody wytwarzania są ogromnie 
różnorodne, powinno się zwracać szczególną uwagę na najsłabiej u nas 
rozwinięte procesy technologiczne: obróbkę cieplną i elektroiskrową, elek- 
trochemiczną, dokładne metody obróbki wykańczającej i obróbkę po- 
wierzchniową, które w znacznym stopniu wpływają na jakość wyrobów. 
Poza tym należy prowadzić znacznie szerzej niż dotychczas prace nad. 
metodami i środkami obróbki plastycznej, precyzyjnego odlewania, pra- 
sowania części z proszków metali itp. Procesy te przyczynią się nie 
tylko do znacznej oszczędności materiałów, ale i do zwiększenia wydaj- 
ności pracy. Duża uwaga musi być zwiaszcza zwrócona na wprowadze- 
nie automatyzacji. 


Obok słabości w technologii, jedną z głównych przeszkód, która nie 
tylko opóźnia tempo podwyższania technicznego poziomu wyrobów prze- 
mysłu, a w szczególności przemysłu elektromaszynowego, lecz hamuje 
również jego rozwój, jest niedostatek niektórych materiałów lub nieza- 
dowalająca ich jakość. Odnosi się to przede wszystkim do szybko roz- 
wijających się branż i wyrobów. 

W związku z tym rysuje się pilna potrzeba rozwijania teorii i techniki 


wytwarzania materiałów jedno- i wieloskładnikowych o z góry określo- 
nych własnościach, czyli rozwijania tzw. inżynierii materiałowej. 


Przemysł maszynowy, którego produkcja ma wzrastać 2 razy Szybciej 
niż produkcja stali, musi się rozwijać szczegó!nie intensywnie łącznie 
z hutnictwem i przemysicm chemicznym w kierunku bardziej racjonal- 
nego wykorzystania surowców oraz intensyfikacji produkcji materiałów 
przy jednoczesnym podnoszeniu ich jakości oraz znacznym zmniejszeniu 
zużycia. 


Nowe Drogi = A 17 


W Plenum KC PZPR 


Poza intensyfikacją produkcji hutnictwa powinno się uzyskać nowe 
gatunki wyrobów. 

W zakresie nowych materiałów chemicznych, wpływających na rozwój 
| efektywność techniczno-ekonomiczną innych gałęzi przemysłu, na czo- 
ło wysuwają się zadania związane z wytwarzaniem i przetwórstwem two- 
rzyw sztucznych, kauczuków syntetycznych, włókien syntetycznych, a tak- 
że detergentów i wszelkich nowoczesnych materiałów zastępujących su- 
rowce importowane. Problemem głównym jest w tym zakresie wzboga- 
cenie asortymentu | poprawa jakości oraz lepsze dostosowanie włas- 
ności tworzyw chemicznych do ich przeznaczenia, z równoczesnym obni- 
żeniem kosztów wytwarzania. 

Równolegle z rozwojem nowoczesnej techniki wytwarzania | dosko- 
naleniem materiałów oraz ich użytkowania, kluczowe znaczenie w pra- 
cach badawczych i rozwojowych ma ulepszanie konstrukcji maszyn i wy- 
robów. 

Od unowocześnienia i poziomu jakości produkowanych wyrobów prze- 
mysłu elektromaszynowego oraz poprawy metod stosowanych w pracach 
badawczych i projektowo-konstrukcyjnych zależy możliwość dotrzymania 
kroku światowym osiągnięciom w zakresie najważniejszych wyrobów. Jest 
rzeczą konieczną, aby konstrukcje skłaniały do coraz szerszego stoso- 
wania wysoko wydajnych metod wytwarzania. Szeroka typizacja konstruk- 
cyjna i stosowanie elementów znormalizowanych, umożliwiające wyko- 
nywanie tzw. konstrukcji klockowej, powinny stanowić bazę do rozwoju 
przemysłu wytwarzającego nowoczesne elementy i zespoły maszyn ogól- 
nego przeznaczenia. | 

Naieży jednocześnie popierać dążenie przedsiębiorstw do specjalizacji 
| właściwego kształtowania profilu produkcji. Wiąże się to w konsek- 
wencji z ograniczeniem asortymentu produkowanych wyrobów, które w li- 
cznych wypadkach są nadal potrzebne w gospodarce narodowej. Obo- 
wiązkiem ministerstw i zjednoczeń jest organizowanie tego rodzaju prac 
i podejmowanie decyzji co do lokowania produkcji tych wyrobów w in- 
nych przedsiębiorstwach w oparciu o ich pokrewieństwo funkcjonalne 
lub technologiczne. 

Jednym z głównych ogniw zaplecza naukowo-technicznego przemysłu 
są biura projektowe. Często jednak stosują one tradycyjne, nienowoczes- 
ne rozwiazania, nie dające w rezultacie należytego zwiększenia wydaj- 
ności pracy i obniżki jednostkowych kosztów. Od projektantów należy 
oczekiwać rozwiazań nowoczesnych, odpowiaaciących wymaaaniom po- 
stępu technicznego. Biura projektowo-technologiczne muszą szerzej niż 
dotychczas bazować na wynikach innych placówek zapiecza, zwłaszcza 
badawczych i konstrukcyjnych, i w drodze ścisłej współpracy z nimi 
wprowadzać postęp techniczny i organizacyjny w nowych obiektach. 

Konieczne jest szersze niż dotychczas uwzględnianie problematyki or- 
ganizacyjnej w biurach projektów. W projektach nowych lub moderni- 
zowanych zakładów należy w oparciu o nowoczesną wiedzę z dziedziny 
arganizacji stosowac postępowe rozwiązania organizacyjne. Należy pod- 
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jąć kroki zmierzające do nasycenia przemysłu i innych działów gospo* 
darki wyspecjalizowaną kadrą wykwalifikowanych organizatorów. 


Coraz większy udział w realizacji zadań w dziedzinie postępu tech- 
niczno-organizacyjnego powinny mieć załogi i kierownictwo przedsię- 
biorstw i kombinatów, a zwłaszcza ich aktyw inżynieryjno-techniczny. 

Poważne, nie wykorzystane w pałni możliwości przyspieszenia postępu 
techniczno-organizacyjnego tkwią w dalszym rozwoju masowego ruchu 
wynalazczości i racjonalizacji w zakiadach pracy. Mimo pewnego wzrostu ' 
w ostatnich latach liczby zgłaszanych projektów wynalazczych ogółem, 
tj. wynalazków, wzorów użytkowych i projektów racjonalizatorskich, po- 
równanie ilości zgłoszonych projektów, przypadających na 1000 zatrud- 
nionych w Polsce, z innymi krajami członkowskimi RWPG w 1967 r. jest 
niezadowalające. Również w dziedzinie zgłaszania wynalazków krajo- 
wych do opatentowania wyniki nasze ustępują wynikom osiaganym przez 
kraje socjalistyczne. W porównaniu z innymi krajami liczba zgłaszanych 
wynalazków krajowych, przypadająca w 1967 r. na 10.000 zatrudnionych, 
przedstawia się następująco: Polska — 5,7, ZSRR — 15,6, NRD — 9,2, 
CSRS — 13,1. Niezależnie od tego wiele cennych projektów nie jest 
wprowadzanych do produkcji. Tak np. w 1963 r. ponad 31 tysięcy pro- 
jektów wynalazczych — mimo pozytywnych decyzji o ich przydatności 
j celowości wykorzystania — nie zostało zastosowanych w produkcji, 
co stanowi ponad 25 proc. wszystkich projektów przyjętych do realizacji. 

Krytycznie należy ocenić również stopień upowszechniania projektów, 
z których korzyści zostały już udowodnione w praktyce jednego przed- 
siębiorstwa. Z danych statystycznych wynika, że tylko 2—3 proc. ogólnej 
liczby projektów już zastosowanych podlega upowszechnieniu w innych 
przedsiębiorstwach. 

Przyczyny tego stanu tkwią w niedostatecznym zainteresowaniu zjedno- 
czeń i resortów wdrażaniem i upowszechnianiem nowych rozwiązań, inno- 
wacji i usprawnień technicznych oraz w braku sprawnej informacji o waż- 
niejszych projektach wynalazczych i efektach ich zastosowania w produk- 
cji. Zjednoczenia i resorty nie prowadzą polityki szerokiego korzystania 
z wyników twórczości wynalazczej, nie określają przedsiębiorstwom zadań 
w zakresie wdrażania konkretnych wynalazków oraz zakresu upowszech- 
niania projektów wynalazczych stosowanych już w podległych im przed- 
siębiorstwach. 

Przeciwdziałanie tym niekorzystnym zjawiskom należy do obowiązków 
kierownictwa przedsiębiorstw i zjednoczeń. Istotną rolę w tej dziedzinie 
powinny odegrać zakładowe organizacje stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nych NOT oraz kluby techniki i racjonalizacji. 

Równie poważne, jak przed przemysiem, zadania naukowo-bacawcze 
i rozwojowe stoją w zakresie produkcji rolnej. 

Procesy unowocześniania i wzrostu wydajności produkcji rolniczej są 
długotrwałe i wymagają wielkiego nakładu środków oraz zaangażowania 
szerokiego wachlarza różnych specjalności naukowych i licznych specja- 
listów reprezentujących nauki rolne, techniczne, ekonomiczne oaz nauki 
o organizacji i zarządzaniu gospodarką. 
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Dalszy poważny wzrost produkcji zbóż I pasz wymaga koncentracji 
uwagi na badaniach, których wynikiem powinno być dostarczanie nowych 
wysokointensywnych, odpornych na choroby i szkodniki oraz przystoso- 
wanych do mechanicznego zbioru odmian pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa 
oraz roślin pastewnych. Dużej uwagi wymagają też nadal prace hodowla- 
ne nad ziemniakiem. Konieczne jest uzyskanie nowych odmian o wysokiej 
zawartości skrobi i białka, odpornych na choroby wirusowe, grzybo-bakte- 
ryjne. 

Realizacja zadań rolnictwa w produkcji zwierzęcej wymaga koncentracji 
prac genetyczno-hodowlanych na doskonaleniu metod poprawy cech użyt- 
kowych zwierząt, zwiększających ich produktywność przy jednoczesnym 
zmniejszeniu zużycia paszy na jednostkę produktu. 


W unowocześnieniu rolnictwa dużą rolę odgrywa wzrastający na całym 
świecie stopień mechanizacji prac. Decyduje on o intensyfikacji produkcji 
zwierzęcej i umożliwia wprowadzenie szeregu nowych technologii hodow- 
lanych. | 

Szczególną uwagę w pracach badawczych i rozwojowych należy poświę- 
cić kierunkom i metodom integracji rolnictwa z działalnością przemysłu 
przetwarzającego płody rolne w dużych zakładach oraz wielu innym waż- 
nym problemom w rolnictwie. 

W latach 1971—1975 w większym niż dotychczas zakresie powinno się 
wprowadzić i upowszechnić elektroniczną technikę obliczeniową w zarzą- 
dzaniu — przede wszystkim wielkimi przedsiębiorstwami i poszczególnymi 
branżami przemysłu. Wymaga to intensywnych prac nad uporządkowaniem 
wewnętrznej organizacji obiektów oraz opracowania odpowiednich sys- 
temów elektronicznego przetwarzania danych w oparciu o przewidziany 
park maszyn matematycznych. 

Planowane na lata 1971—1975 rekonstrukcja I unowocześnienie prze- 
mysłu powinny wiązać się z rekonstrukcją w zakresie metod organizacji 
i zarządzania, opartą na nowoczesnych metodach przetwarzania danych. 

Wzrasta również znaczenie prac badawczych — teoretycznych i stoso- 
wanych w zakresie ekonomiki. Powinny to być przede wszystkim analizy 
w przekrojach makroekonomicznych. Ich integralną częścią powinny się 
stać konfrontacje rozwoju naszej gospodarki z rozwojem gospodarczym 
innych krajów socjalistycznych i kapitalistycznych. Można i trzeba żądać 
od tego rodzaju badań, aby z jednej strony stały się podstawą do wycią- 
gania praktycznych wniosków usprawniających naszą politykę gospodar- 
czą, a z drugiej strony, aby w sposób istotny inspirowały rozwój teoretycz- 
nyc nauk ekonomicznych. 

Istotne znaczenie dla polityki inwestycyjnej mają badania nad wykorzy- 
staniem majętku trwałego i wpływem struktury produkcji na kapitałochłon- 
ność rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki. 

Na tle realizowanej obccnie rekonstrukcji i modernizacji naszego prze- 
mysłu ważne Są prace wykazujące rachunkowo efekty unowocześnienia 
naszej struktury gospodarczej, a także pogiębione badania wydajności 
pracy w poszczególnych gałęziach przemysłu. 


e 
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Konieczność dalszego pogłębienia międzynarodowego podziału pracy 
w toku dalszego rozwoju naszej gospodarki wymaga wnikliwych analiz, 
dotyczących pcwiaązań procesu rozwoju gospodarczego z handlem zagra- 
nicznym, w szczególności z punktu widzenia wpływu struktury produkcji 
na efektywność zarówno eksportu, jak i importu. 


Do bardzo ważnych należy zaliczyć te prace badawcze | analityczne, 
które ws..azywać będą na kierunki rozwoju spożycia indywidualnego i zbio- 
rowego naszego społeczeństwa oraz oddziaływania wzrostu konsumpcji 
społecznej na dalszy rozwój gospodarki. 


Ekonomiści i statystycy powinni doskonalić metody uzyskiwania I gru- 
powania danych statystycznych jako niezbędnego instrumentu oceny zja- 
wisk gospodarczych, technicznych i organizacyjnych. 


IV. Kształcenie kadr naukowych i technicznych 


Szybki rozwój zaplecza badawczego oraz konieczność poprawy jego 
efektywności wymagają intensyfikacji kształcenia kadr naukowych, przede 
wszystkim w dziedzinach nauki ważnych dla rozwoju gospodarki. Kadry 
z wyższym wykształceniem odgrywają poważną rolę w rozwijaniu i wdra- 
żaniu postępu naukowo-technicznego w gospodarce narodowej. 

W latach 1961—1968 szkoły wyższe i placówki badawcze wykształciły 
ponad 13 tys. pracowników ze stopniem doktora. Jest to duże osiągnięcie 
w porównaniu z pierwszym 15-leciem powojennym. Nie zaspokojono jednak 
zapotrzecowania w poszczególnych dyscyplinach i dziedzinach nauki. 
Szczególnie duże niedobory wysoko kwalifikowanych kadr występują nadal 
w naukach technicznych, ścisłych i przyrodniczych. Nadal istnieją ostre 
. dysproporcje kadrowe między różnymi typami placówek badawczych. Na- 
sycenie instytutów i placówek zaplecza w przemyśle wysoko kwaliiikowa- 
nymi kadrami naukowymi jest niedostateczne. 

Na podstawie szacunków dokonanych przez KNIiT, PAN oraz Minister- 
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zapotrzebowanie na wysoko kwali- 
fikowanych pracowników badawczych w latach 1971—1S£0 wyniesie ok. 
2.500 osób rocznie. Szczególnie duże potrzeby kadrowe istnieją w dzie- 
dzinie nauk technicznych i matematyczno-przyrodniczych. 


Zadaniem Szkół wyższych i placówek badawczych jest przygotowanie 
kadr naukowych dla zap!iecza badawczego przemysłu. Najskuteczniejszą 
formą ich szybkiego kształcenia są studia doktoranckie, które należy inten- 
sywnie rozwijać. Uzyskanie stopnia doktora trzeba traktować jako stwier- 
dzenie umiejętności pracy badawczej. 

W latach 1908 i 1069 siworzono lepsze warunki studiów doktoranckich 
oraz odpowiedni system stypendiów doktoranckich. Efektywniejsze wyko- 
rzystanie tych możliwości wymaga usta!enia planowych zadań dla szkol- 
nictwa wyższego i placówek naukowo-badawczych w dziedzinie kształce- 
nia doktorów. Na studia doktoranckie powinni być kierowani najzdo!niejsi 
absoiwenci szkół wyższych bezpośrednio po uzyskaniu dyplomu magister- 
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skiego. W toku tych studiów, zwłaszcza w dziedzinie nauk technicznych, 
należy przewidzieć odpowiednio zaprogramowany staż w wielkich zakła- 
dach przemysłowych: 

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego oraz organizacje młodzie- 
żowe powinny wyszukiwać młodzież szczególnie uzdolnioną (np. w drodze 
olimpiad matematycznych, fizycznych itp.) w celu jej dalszego kształcenia 
na pracowników naukowych. 


Nadal i znacznie intensywniej trzeba rozwijać staże młodych pracownie 
ków naukowych, szczególnie w krajach RWPG, zwłaszcza w dziedzinach, 
w których nie posiadamy w kraju odpowiednich ośrodków. 


W Polsce Ludowej dokonano zasadniczych zmian w strukturze kształ- 
cenia studentów, rozbudowując przede wszystkim kierunki studiów w tych 
grupach zawodów, na które zapotrzebowanie rozwijającej się gospodarki 
było największe. Jeśli więc w porównaniu z 1938 r. liczba studentów wzro- 
sia przeciętnie 6-krotnie, to na kierunkach technicznych studiów prawie 
14-krotnie, na rolniczo-leśnych — 10-krotnie, a na matematyczno-przyrod- 
niczych — blisko 7-krotnie. 

W ciągu ostatnich 10 lat wzrósł procentowy udział pracowników posia- 
dajacych wyższe wykształcenie w grupie zawodów technicznych, rolni- 
czych i służby zdrowia. Jest to proces prawidłowy. 

Planowanie zapotrzcbowania kadr z wyższym wykształceniem stanowi 
integralną część perspektywicznego p!anu rozwoju gospodarki. 

Dlatego plan kształcenia specjalistów z wyższym wykształceniem musi 
być sporządzany z wyprzedzeniem co najmniej 10—15-letnim w oparciu 
o generalne założenia polityki gospodarczej, przewidywany podział pracy 
w remach krajów RWPG oraz o studia porównawcze z krajami rozwiniętymi. 

We współczesnym świecie w wytwarzaniu, jak również w organizacji 
produkcji i zarządzaniu gospodarką coraz większą rolę odgrywa kadra 
inżynierska. W Polsce inżynierowie stanowią jedną z najliczniejszych grup 
inteligencji. Szczególny nacisk należy położyć na znaczne zwiększenie 
wiedzy absolwentów szkół technicznych w dziedzinie technologii oraz ich 
kwalifikacji w zakresie zarządzania i organizacji produkcji. W związku 
z tym należy wzbogacić programy nauczania, zwiększyć rekrutację na 
technologiczne kierunki studiów w wyższych szkołach technicznych. 

Programy nauczania muszą uwzględniać szybki rozwój nauki i techni- 
ki i powinny być systematycznie aktualizowane. Do prac tych szkolnictwo 
wyższe powinno wiączyć kadrę resortowych placówek naukowo-badaw- 
czych oraz wysoko kwalifikowanych specjalistów z zakładów pracy. Do- 
tychczesowy zakres konsultacji prowadzonych przez szkolnictwo wyższe 
w tym zckrecie należy uzrać za niewystarczający. Zbliżenie szkoły wyż- 
szej do życia możra i naieży osiągać przez nadanie odpowiedniego kie- 
runku pracom naukowo-badawczym oraz programom studiów, przez do- 
piyw Go sz!:ół wyżczych kadr z doświadczeniem pracy w przemyśle. Dosko- 
naienie picgiamu praktyk i studiów jest obowiązkiem personelu nauczają- 
cego szkół i kadry kierowniczej gospodarki, a ciężar jego realizacji spo- 
czywa przede wszystkim na przedsiębiorstwach. W przygotowaniu studen- 
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ta I adaptacji absolwenta do przyszłej |ego dziaralności zawodowej, kie- 
rownictwa przedsiębiorstw powinny szerzej współdziałać z kołami stowa- 
rzyszeń NOT i organizacjami młodzieżowymi. 

Kadry inżynieryjno-techniczne i ekonomiczne powinny systematycznie 
aktualizować i pogłębiać posiadaną wiedzę. Wymaga to — zgodnie 
z uchwałą V Zjazdu PZPR — opracowania odpowiedniego systemu dosko- 
nalenia i dokształcania kadr. Kadry uczestniczące w szczególnie odpo- 
wiedzialnych pracach nad tworzeniem i wdrażaniem nowych konstrukcji 
i technologii powinny mieć warunki zdobywania kwalifikacji odpowiadają- 
cych wymaganiom współczesnej techniki. W niektórych specjalnościach 
technicznych, w których następuje szczególnie szybki rozwój, a które 
wywierają decydujący wpływ na techniczny poziom wytwarzania w gałę- 
ziach i branżach, wymagania te powinny być zaostrzone. Podobnie zao- 
strzone wymagania powinny być również stosowane przy obsadzaniu no- 
woczesnych, coraz bardziej kosztownych i skomplikowanych urządzeń 
produkcyjnych. 

Szczególne znaczenie dla unowocześnienia organizacji i zarządzania, 
efektywnego wdrażania do praktyki gospodarczej nowoczesnych metod 
działania ma kadra kierownicza wszystkich szczebli zarządzania. Stąd nie- 
zbędne jest systematyczne doskonalenie kierownictw w ramach jednoli- 
tego systemu usprawnienia organizacji i zarządzania oraz doskonalenia 
kadr kierowniczych. Ściśle należy wiązać kierunek i treść w doskonaleniu 
kadr kierowniczych i organizatorskich określonej branży przemysłowej 
z planami usprawnień organizacji i zarządzania tej branży. 


Konieczne jest opracowanie do połowy 1970 r. systemu doskonalenia 
kadr kierowniczych i organizatorskich. System ten powinien obejmować 
program kształcenia, podział zadań pomiędzy szkolnictwo, placówki nau- 
kowo-badawcze, sieć ośrodków resortowych i stowarzyszenia naukowo- 
-techniczne oraz zasady koordynacji ich działania. Należy również prze- 
widzieć możliwość kształcenia tych kadr w ośrodkach zagranicznych, 
w formie stażów. 

Doskonalenie I dokształcanie kadr kierowniczych oraz specjalistów za- 
trudnionych w ogniwach decydujących o postępie naukowo-technicznym 
i technologicznym powinny prowadzić na zlecenie resortów gospodarczych 
w formie studiów podyplomowych szkoły wyższe, Polska Akademia Nauk 
oraz resortowe placówki naukowo-badawcze. 

Zadania ilościowe i jakościowe w dziedzinie kształcenia specjalistów 
z wyższym wykształceniem wymagają zwiększenia środków finansowych 
na szkolnictwo wyższe. Nowoczesna szkoła wyższa wymaga kosztowniej- 
szej aparatury i urządzeń. Koszt miejsca w szkole wyższej dla jednego 
studenta wzrasta bardzo znacznie we wszystkich krajach. Dalsze więc 
rozszerzenie zadań dydaktycznych szkolnictwa wyższego musi iść w parze 
z zapewnieniem warunków odpowiedniej rozbudowy jego bazy materialnej. 

Wysiłkowi szkolnictwa wyższego w zakresie zwiększenia liczby i pod- 
niesienia poziomu kształconych kadr oraz poprawienia terminowości koń- 
czenia studiów towarzyszyć powinno prawidłowe wykorzystanie kadry 
z wyższym wykształceniem. Tymczasem w dość szerokiej skali występuje 
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społeczne marnotrawstwo osiągniętego potencjału kadrowego, wyrażają- 
ce się bądź w zatrudnianiu specjalistów z wyższym wykształceniem na 
siżnowiskach nia wyinugajęcych tak wysokich kwalifikacji, kądź w obar- 
czaniu ich czynicściami, które powinien wykonywać aparat pomocniczy. 
W większości dużych zakładów znaczna iiczba inżynierów wykonuje prace, 
dla których wys tarczyłyby kwaiiiikacje technika. 


Nieracjonalna gospodarka wysoko kwalifikowaną kadrą techniczną ma 
swoje Źródło w słabościach i niedostatkach organizacji pracy i zarządza- 
nia. Aktualne potrzeby wymagają położenia szczególnego nacisku na za- 
trudnienie większej niż dotyczczas części wysoko kwalifikowanej kadry 
inżynieryjno-technicznej w biurach technologicznych, konstrukcyjnych i 
placówkach zaplecza naukowo-badawczego gospodarki. 


Racjonalne i pre”:idłowe wykorzystanie kadr wysoko kwalifikowanych 
— to jedna z bardzo ważnych dróg zmniejszenia deficytu tych kadr w go- 
Spocarce narcędowej. Resorty, zjednoczenia i zakłady pracy powinny syste- 
niatycznie analizować wykorzystanie kadr z wyższym wykształceniem, oce- 
niać zakres powierzonych im ooowiązków, dostosowywać zadania do po- 
siadanych kwalifikacji i kierunku wyksztatcenia. Kierownictwa zakładów 
piacy należy zobowiązać do przedstawienia stanu wykorzystania kadr 
z wyższym wykształceniem na corocznych konferencjach samorządu robot- 
niczego. 


V. Prognozowanie I planowanie 


W celu wytyczenia strategicznych kierunków rozwoju nauki i techniki 
niezbędne jest opracowanie długofalowej koncepcji rozwoju spolecznego, 
kuituralnego i gospodarczego kraju. Należy rozwinąć wszechstronne studia 
nad ksztaitem naszego kraju w przyszłości, opracować społeczne modele 
spożycia i produkcji, uwzględniając powiązania międzynarodowe, a zwłasz- 
cza procesy integracyjne krajów socjalistycznych. 

Potrzeba opracowywania długoterminowych prognoz odnosi się przede 
wsz'stkim do najbaruziej dynamicznie rozwijających się dziedzin nauki 
i techniki oraz gałęzi przemysłu, jak również do bazy surowcowaj i rol- 
nictwa. Za ważny odcinek prognoz trzeva uznać takżę prognozę w zakresie 
kadr dia realizacji przewidywanego rozwoju. 

W miarę upływu czasu prognozy wymagają stałej weryfikacii, tak aby 
mogły stanowić możliwie aktualną bazę informacyjną w pracach nad pro- 
gramami i planami. Dlatego też prognozowanie powinno mieć charakter 
studiów ciagłych, aktualizowanych np. raz na $ lat w dziedzinach nie ule- 
gających szybkim zmianom, a w pozostałych — częściej, w miarę uzyski- 
wania nowych informacji dotyczących rozwoju nauki i techniki, możliwości 
wspó:pracy międzynarudowej, nowych możliwości eksportowych. 

Za mctodyczną i trganizacyjną stronę prognozowania oraz za przygo- 
towanie prognoz dotyczących ogólnych koncepcji rozwoju gospodarczego 


kraju powinna odrowia:iać Komisja Planowania przy Radzie Ministrów; 


za prognozowanie rozwoju nauki 1 *echniki odpowiedzialność powinien 
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ponosić Komitet Nauki i Techniki przy współudziale PAN; za prognozowa- 
nie gospodarcze i naukowo-techniczne poszczególnych działów i gałęzi 
gospodarki narodowej — właściwe ministerstwa i zjednoczenia. Do opra- 
cowania różnego rodzaju prognoz należy wykorzystać komitety i placów- 
ki naukowe PAN i resortów. 


W celu nadania odpowiedniei rangi systemowi prognozowania oraz stwo- 
rzenia form dla wszechstronnej dyskusji i oceny koncepcji rozwoju pro- 
cesów społecznych, gospodarczych, naukowych i technicznych riależy po- 
wołać radę do spraw prognozowania, działającą pod przewodnictwem 
prezesa Rady Ministrów, złożoną z naukowców, praktyków gospodarczych 
oraz działaczy społecznych. 

W opracowaniu wielu prognoz najbarcziej złożonych, obejmujących zja- 
wiska społeczno-gosr'odarcze łub naukowo-techniczne właściwe dla wielu 
krajów, pożądara jest międzynarodowa współpraca, podział zadań i spe- 
cjalizacja poszczególnych krajów w różnych zagadnieni ach objętych pro- 
gnozowaniem. 

Prace nad programem perspektywicznym powinny być rozwijane w opar- 
ciu o znacznie bogatsze niż dotychczas metody i techniki planowania; 
należy pełniej uwzględniać przyszłe zmiany strukturalne w gospodarce 
oraz wykorzystywać rezuliaty prac prognostycznych. Konkretyzację za!ło- 
żeń planu pers>ektywicznego powinry z kolei stanowić piany pięcioletnie. 

W dotychczasowej praktyce opracowywania pięcioletnich pianów roz- 
woju nauki i teckniki zbyt mało uwagi poświęcono generalnej zasadzie 
wiązania zadań naukowych i technicznych z celami gospodarczymi. Kon- 
sekwencją tego był brak koncentracji sił i środków na problemach naj- 
ważniejszych. Doprowadziło to w rezultacie do powstania wielkiej ilości 
tematów nie powiązanych ze sobą i nie pozwalających na przejście do 
stadium praktycznego zastosowania w przemyśle. Należy zmienić tę prak- 
tykę. Selekcja kierunków i probiemów badawczo-rozwojowych, a w ich 
ramach niezbędnych tematów, powinna być dostosowana do celów SsDo- 
łeczno-gospodarczych i naukowo-poznawczych, aby zapewnić szybką rea- 
lizację badań i prac rozwojowych, a następnie wprowadzanie ich rezul- 
tatów do praktyki. 

Plan wraz z odpowiednim systemem finansowania powinien stać się 
czynnikiem integracji potencjału badawczego, instrumentem skupiania tego 
potencjaiu na wybranych zadaniach. W odniesieniu do problemów badaw- 
czych, zmierzających do osiągnięcia wytyczonych ceiów gospodarczych, 
niezbędne jest oparcie ich wyboru na rachunku ekonomicznej efektywno- 
ści planowanych rozwiązań, podobnie jak to się dzieje w wypadku roz- 
wiązań inwestycyjnych i produkcyjnych. W tym celu należy udoskonalić 
metodykę tego rachunku i uczynić z niego podstawowy instrument zarówno 
selekcji w etapie p!anowania, jak też sprawdzania słuszności powziętych 
decyzji w kolejnych etapach realizacji planowanych zadań. 

Prace naukowe i techniczne w p:'zeważającej większości powinny być 
planowane w peinych cyklach rozwojowych, obejmujących badania nauko- 
we, prace doświadcza!lno-konstrukcyjne i projektowe oraz wdrożenia 
i upowszechnienia rezultatów produkcji. Z punktu widzenia rozmiarów 
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i hierarchii ważności poszczególnych zadań powinien być stosowany po- 
dział na tzw. problemy węzłowe, posiadające podstawowe znaczenie dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i w związku z tym ujmowane 
w planie centralnym, oraz problemy resortowe i branżowe ujmowane od- 
powiednio w planach ministerstw i zjednoczeń. Z natury rzeczy szczegó!- 
ną uwagą musimy poświęcić problemom węziowym. Wykaz ich obejmujący 
ograniczoną i ściśle wyselekcjonowaną ilość problemów, powiązanych 
z najważniejszymi zadaniami i celami gospodarczymi w bliższej i dalszej 
przyszłości, powinien być zatwierdzony przez Radę Ministrów na wniosek 
Komitetu Nauki I Techniki i włączany do 5-letniego planu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego jako wyodrębniona, ale integralna część tego planu. 

Powinna być jednocześnie zachowana elastyczność w doborze tematy- 
ki, umożliwiająca włączanie nowych problemów wówczas, gdy ujawni się 
ich doniosłość I aktualność, poświadczona rezultatami wstępnych rozpo- 
znań badawczych, nowymi odkryciami i wynalazkami. Koncentracja poten- 
cjału badawczo-rozwojowego placówek bazy naukowo-technicznej na rea- 
lizacji problemów w pełnych cyklach rozwojowych, obejmujących prace 
badawcze, konstrukcyjne i projektowo-technologiczne, aż do wdrożenia 
rezultatów w produkcji, powinna w istotny sposób podnieść efektywność 
pracy tych placówek. 

Ministerstwa lub zjednoczenia powinny określić, jaka część potencjału 
placówek badawczych lub rozwojowych powinna być skierowana na reali- 
zację problemów w pełnych cyklach rozwojowych, a jaka może być poświę- 
cona pracom o charakterze rozpoznawczym, usługowym i Cziałalności 
ogólnotechnicznej, jak np. informacja naukowo-techniczna, normalizacja, 
działalność szkoleniowa, popularyzacyjna itp. 

Zarówno wtedy, gdy zadania nauki i techniki nie pokrywają się z resorto- 
wymi i branżowymi podziałami gospodarki, jak też wówczas, gdy mogą być 
realizowane w obrębie jednego resortu — niezbędne jest wyraźne wska- 
zanie, jaka jednostka, w jaki sposób i przy pomocy jakich środków kie- 
rować będzie realizacją określonego problemu. Jednostki te — nazywane 
jednostkami koordynującymi lub wiodącymi — odpowiadać powinny wobec 
nadrzędnego organu władzy za realizację problemu oraz sporządzać po- 
winny dla powierzonych problemów plany koordynacyjne. 

Plany koordynacyjne powinny stać się instrumentem kompleksowego 
planowania i przedmiotowego finansowania wybranych najważniejszych 
problemów. Muszą one określać wykonawców, terminy i wszystkie zadania 
warunkujące spełnienie celu problemu w kolejnych fazach realizacji od 
badań naukowych, poprzez prace konstrukcyjne, technologiczno-projek- 
towe i doświadczalne aż do wdrożenia wyników w produkcji i późniejszego 
ich upowszechnienia. W planach koordynacyjnych muszą być wykazane 
wszystkie niezbędne środki do rozwiązania problemu zarówno finanso- 
we, inwesiycyjne i dewizowe, jak też kadrowe i organizacyjne. 

Należycie przygotowany plan koordynacyjny może powstać jedynie w 
wyniku kolektywnego działania wszystkich jednostek kooperujących, za- 
pewnienia organizatorskiej roli jednostek koordynacyjnych i nadzoru ze 
strony odpowiedzialnych ministerstw. 
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W toku opracowania pianu koordynacyjnego nastąpić musi wnikliwa 
analiza wszystkich możliwych dróg rozwiązania problemu i osiągnięcia 
założonego celu, zwłaszcza przez kooperację z krajami socjalistycznymi 
w ramach RWPG. 

Szczególna uwaga przy opracowaniu planu koordynacyjnego musi być 
skoncentrowana na fazie końcowej, tj. wdrożeń i upowszechnień wyników 
problemu, tak ze względu na rozmiary koniecznych nakładów, na stwo- 
rzenie odpowiednich zdolności produkcyjnych, jak i otrzymanie założo- 
nych efektów ekonomicznych. 


Okresy, dla jakich opracowywane będą plany koordynacyjne poszcze- 
gólnych problemów, powinny być uzależnione od długości trwania cyklów 
rozwojowych i nie muszą pokrywać się z pięcioletnimi lub rocznymi okre- 
sami planowania. 

Plany koordynacyjne należy również opracowywać dla wybranych naj- 
ważniejszych wyrobów przemysłowych lub ich grup. Powinny one obej- 
mować prace techniczne i organizacyjne związane z przygotowaniem pro- 
dukcji, a także przewidywaną sprzedażą na rynku krajowym i zagranicz- 
nym. W planach uruchomienia produkcji ważniejszych wyrobów należy 
kłaść nacisk na technologiczną stronę i czas przygotowania produkcji, 
co może spowodować konieczność zakupu licencji. 

Ża realizację koordynacyjnych planów rozwoju i uruchomienia produk- 
cji nowych wyrobów powinny ponosić odpowiedzialność zainteresowane 
przedsiębiorstwa produkcyjne lub zjednoczenia. 

Wyznaczanie jednostek odpowiedzialnych i opracowywanie planów 
koordynacyjnych zarówno dla problemów badawczych, jak i dla ważniej- 
szych wyrobów, powinno zapewnić nie tylko ściślejsze sformułowanie za- 
dań i zapewnienie środków dla placówek współpracujących, ale także 
stworzenie instrumentu bieżącej koordynacji prac oraz kontroli przebie- 
gu realizacji zadań. 


VI. Współpraca naukowo-techniczna z zagranicą 


Międzynarodowa współpraca w dziedzinie badań naukowych i rozwoju 
technicznego stanowi jeden z podstawowych elementów polityki naukowej 
zarówno poszczególnych państw, jak i oddzielnych ich ugrupowań. 

W naszej współpracy międzynarodowej zamierzamy nadal wzmacniać 
zdobycze nauki i przyczyniać się do szybkiego rozwoju techniki krajów 
socjalistycznych, w szczególności krajów członkowskich RWPG. Równo- 
cześnie nasze propozycje i konkretna działalność we współpracy z za- 
granicą powinny być ściśle powiązane z podstawowymi zadaniami roz- 
woju gospodarczego i społecznego kraju. 

Kierując się tymi założeniami oraz zamierzoną specjalizacją poszcze- 
gólnych gałęzi i branż przemysłu w Polsce, organy odpowiedzialne za 
realizację polityki naukowej i technicznej są zobowiązane do realizowania 
kierunków i form współpracy zaleconych w uchwałach XXIII specjalnej 
sesji RWPG. R 
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Zgodnie z tą uchwałą należy dokonać zarówno poprzez współpracę 
dwustronną, jak i wielostronną podziału prac nauxowo-badawczych, two- 
rzenia przez dwa lub więcej kraiów międzynarodowych placówek, ośrod- 
ków koordynacyjnych i zespołów badawczo-projektowych, między innymi 
w takich dziedzinach, jak: przemysł maszynowy, chemiczny, rolnictwo itp. 

Wyniki uzyskiwane we współpracy międzynarodowej wraz z własnymi 
badaniami krajowymi oraz licencjami zagranicznymi sprzyjać muszą in- 
tensywnemu rozwojowi określonych dziedzin gospodarki i stworzyć pod- 
stawy do kształtowania naukowej i produkcyjnej specjalizacji Polski w zin- 
tegrowanym systemie współpracy krajów członkowskich RWPG w stopniu 
odpowiadającym naszym osiągnięciom i możliwościom. 

Zadaniem centralnych organów parństwowych jest także wypracowanie 
właściwych proporcji w wykorzystaniu trzech głównych źródeł rozwoju: 
badań własnych, współpracy i pomocy wzajemnej w ramach dwu- i wielo- 
stronnych porozumień o współpracy oraz zakupów licencji. 


Szczególnie ważną rolę odgrywają licencje, które stanowią bardzo sku- 
teczny czynnik przyspieszenia postępu technicznego i ułatwiają -- a w nie- 
których wypadkach gwarantują — należytą organizację produkcji. 

Dążąc do zwiększenia udziału licencji w przyspieszeniu rozwoju tech-. 
niczno-organizacyjnego, naieży dokładnie określić te dziedziny, w których 
nabycie i wdrożenie ich do produkcji przyniesie właściwe efekty. W tych 
„gałęziach wytwórczości należy tworzyć warunki do szybkiego zastosowa- 
nia w produkcji najnowszych licencji zawierających pełne rozwiązania 
oraz postawić przed zapleczem naukowo-technicznym zadanie dalszego 
ich doskonalenia. 

Nie można nabywać ani uruchamiać licencji bez odpowiedniego przy- 
gotowania i zapewnienia dalszego ich doskonaienia siiami własnego zaple- 
cza naukowo-technicznego albo przewlekać okresy rozruchu procuścji 
licencyjnej, zwłaszcza zaś dochodzenia do projektowanej wielkości pro- 
dukcji. 

Należy opracować długookresowe kompieksowe piany nabywania li- 
cencji. Powinny one wynikać z programu rozwoju i rekonstru«cji branż. 
Zakupy licencji powinny obejmować też w znacznie więxszym niż dotych- 
czas stopniu nie tylko technologię i środki wytwarzania, ale również orga- 
nizację produkcji, a w uzasadnionych wypadkach również projekty budowy 
nowych lub rekonstrukcji istniejących zakładów proaukcyjnych. 

Przewidywać również naieży nabywanie licencji na czzśści i zespoły, 
które pozwalają, przy właściwym zestawieniu, na wykorzysiywanie ich do 
produkcji wielu różnych wyrobów finalnych. 

W stosunkach z krajami socjalistycznymi należy poszukiwać naibardziej 
właściwych form współpracy, zmierzejęcych do kooperacji w QGziedzinie 
zakupów licencji. Taka koordynacia powinna mieć na celu poałąbienie 
specjalizacji krajów socjalistycznych i ułatwienie koopeiccji produkcyjnej 
między tymi krajami. 

Staże i praktywi zagraniczne naukowców i inżynierów trzeba w większej 
mierze podporządkować zasadzie podnoszenia kwalifikacji w kierunkach 
kadań i rozwcju uznanych za prioryleiowe dia gospodarki. Niezbędne są 
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również kontakty i staże zagraniczne dla potrzeb kształcenia, zwłaszcza 
w dziedzinach, w których występuje ostry niedobór własnych kadr spe- 
cjalistów. 


VII. Finansowanie I bodźce ekonomiczne 


W okresie ubiegłych 5 lat wprowadzono szereg zmian w systemie finan- 
sowania badań naukowych, zmierzających do silniejszego powiązania nau- 
ki z potrzebami gospodarki. Zwiększono udział funduszu postępu technicz-, 
no-ekonomicznego w finansowaniu prac badawczych i rozwojowych, prze- 
kazano więcej środków finansowych do dyspozycji ministerstw i zjedno- 
czeń oraz zastosowano w części placówek, pracujących na rzecz gospo- 
darki, system umów i zleceń na prace badawcze i rozwojowe. 

Wydatki na prace badawcze i rozwojowe wyniosły w pięcioleciu 1961—65 
— 24,4 mid zł, w bieżącym pięcioleciu wyniosą one około 45 mld zł. 
Średnie roczne tempo wzrostu wydatków w latach 1961—1965 wynosiło 
11,5 proc., a w okresie 1966—1970 wyniesie 13,2 proc. 

Wzrostowi środków nie towarzyszą jednak właściwe efekty bazy nauko- 
wo-technicznej. 

Dotychczasowy system finansowania nie sprzyja w należytym stopniu 
koncentracji środków na wybranych kierunkach i problemach badawczych, 
nie uwzględnia nadal potrzeby zapewnienia na dłuższe okresy środków dla 
realizacji pełnych cykli rozwojowych. 

Podstawową zasadą zapewniającą efektywniejsze wykorzystanie środ- 
ków finansowych powinna być większa ich koncentracja w wiodących bran- 
żach przemysłu. 

Racjonalna i elastyczna polityka finansowania badań i prac rozwojowych 
wymaga tworzenia odpowiedniej rezerwy środków do dyspozycji organów 
centralnych oraz branż. Rezerwy te należy przeznaczać w toku realizacji 
planu na ewentualne nowe zadania, inicjatywy wynalazcze oraz na uzasad- 
p rozszerzenie zakresu bądź przyspieszenie realizacji zadań objętych 
planem. 

Jednym z głównych założeń nowego systemu finansowania badań I prac 
rozwojowych jest finansowanie przedmiotowe, zapewniające koncentrację 
środków na wybranych problemach badawczo-rozwojowych. Polega ono 
na przydzielaniu jednostkom koordynującym i odpowiedzialnym za reali- 
zację problemów bacawczo-rozwojowych całości środków niezbędnych na 
sfinansowanie danych problemów, poczynając od badań, a kończąc na 
opracowaniu prototypu nowej maszyny lub sprawdzonej metody techno- 
logicznej. Finansowanie przedmiotowe powinno objąć wszystkie placówki 
uczestniczące w opracowaniu problemu badawczo-rozwojowego bez 
względu na ich organizacyjne podporządkowanie, tzn. placówki PAN, 
szkolnictwa wyższego i resortów gospodarczych. Dysponując środkami 
na całą realizację daneqo problemu, jednostki koordynujące zawierać będą 
umowy z wykonawcami poszczególnych tematów zawartych w planie reali- 
zacji tego problemu. 

Obok finansowania przedmiotowego, obejmującego pełne cykle badaw- 
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czo-rozwojowe, można stosować finansowanie poszczególnych tematów, 
które nie mogą być jeszcze włączone do pełnego cyklu badawczego. 
Odnosi się to przede wszystkim do prac poznawczych. 

Środki na finansowanie węzłowych problemów, zawartych w narodowym 
planie gospodarczym, przyznawane będą przez KNiT. Na problemy węzio- 
we o charakterze międzyresortowym KNIiT będzie zawierał umowy z odpo- 
wiednimi placówkami .koordynującymi, przekazując im całość środków. 
Umowy na pozostałe problemy węzłowe zawierać będą resorty. Zarówno 
KNiT, jak i resorty powinny przeprowadzać kontroię przebiegu realizacji 
tych problemów. 

Obok finansowania przedmiotowego i tematycznego, celowe jest stosą-- 
wanie jako formy uzupełniającej, w znacznie węższym niż dotychczas zą- 
kresie, finansowania podmiotowego, polegającego na przydzielaniu pią- 
cówkom badawczym i rozwojowym przez ich jednostki nadrzędne śŚrod- 
ków przeznaczonych na działalność ogólnotechniczną, drobne prace raz- 
poznawcze i inne nie związane bezpośrędnio z wyodrębnionymi problemą- 
mi badawczo-rozwojowymi. 

Środki na finansowanie prac, obejmujących pełne cykle rozwojowe, tj. 
badań aż do wdrożenia włącznie, oraz środki na finansowanie prac po- 
znawczych, tzn. służących rozwojowi nauki i stwarzających możliwości 
wykorzystania w przyszłości wyników tych prac, a także środki na finan- 
sowanie działalności ogólnotechnicznej, powinny być określone w odpo- 
wiednich proporcjach przez właściwe ministerstwa oraz PAN w uzgodnię- 
niu z KNiT dla podległych im placówek w-oparciu o plany prac badaw- 
czych i wdrożeniowych. | | 

Procentowy udział nakładów na prace badawcze o charakterze poznaw- 
czym w stosunku do ogólnych wydatzów na naukę należy utrzymać na 
coiychczasowym poziomie. Natomiast udział prac o pełnym cyklu rozwoa- 
jowym powinien być możliwie największy. 

W ce!u stworzenia lepszych warunków dla rozwoju nauki j techniki oraz 
uelastycznienia zasad dziaania placówek badawczych i rozwojowych 
celowe jest zniesienie limitowania zatrudnienia w instytutach, centralnych 
laboratoriach oraz biurach konstrukcyjnych, przy zachowaniu limitowania 
funduszu płac, które wraz z taryfikatorami płacowymi wystarczająco zą- 
pewniają racjonalny dobór kadr i właściwe gospodarowanie środkami 
przeznaczonymi na place. 

Ministerstwa i zjednoczenia powinny tak ustalać limity funduszu płąc 
dla poaległych im placówek badawczych i rozwojowych, aby większe środ- 
ki kierować do tych placówek, które znajdują się w preierowanych bran- 
żach przemysłu i mają rozwiązywać poważniejsze, bardziej pracochłonne 
problemy badawcze. 

Na podstawie umów wieloletnich, placówki badawcze i rozwojowe po- 
winny okreś:ać swoje zapotrzebowanie na aparaturę specjalną, pokrywając 
koszty jej zakupu ze środków otrzymywanych za wykonanie pracy od 
zleceniodawców. 

AN oraz Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w porozumieniu 
z KNiT i Minisierstwem Finansów przedstawią do połowy 1970 r. nowe 
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zasady finansowania podległych im placówek (w tym instytutów uczelnia- 
no-przemysłowych), umożliwiające zawieranie umów z jednostkami gospo- 
darczymi i innymi placówkami naukowo-technicznymi oraz stwarzające 
warunki do bardziej elastycznej gospodarki środkami finansowymi. Po- 
cząwszy od roku 1971 należy znieść limitowanie możliwości przerobowych 
gospodarstw pomocniczych w szkołach wyższych. 


Placówki naukowo-badawcze resortów gospodarczych powinny Ssukce- 
sywnie przechodzić na system rozrachunku gospodarczego w okresie do 
końca 1970r. 

Powinno to dotyczyć przede wszystkim instytutów przemysłowych, gdzie 
należy rozpowszechniać stosowane już w niektórych instytutach rozwiązą- 
nia zapewniające placówkom większą samodzielność gospodarowania, 
_m.in, w zakresie funduszów obrotowych oraz funduszów na zakup apara- 
tury. 

Należy zapewnić prawidłowe działanie bodźców dla tworzenia i wdra- 
żania postępu technicznego do produkcji przemysłowej. Podstawą oceny 
efektywności postępu technicznego powinien być zysk osiągany z unowo- 
cześnienia technologii i wdrażania do produkcji wyrobów o wysokich pa- 
rametrach technicznych. Miernikiem opłacalności produkcji wyrobów po- 
winny być ceny uzyskiwane za nie w handlu zagranicznym albo możliwe 
do uzyskania w razie ich eksportu bądź ceny, które trzeba by płacić przy 
imporcie. Ceny budowane wyłącznie na podstawie kosztów, tak jak to jest 
dotychczas, prowadzą do akceptacji każdej zmiany poziomu techniczne- 
go produkcji bez względu na jej koszt. 


| Przy opracowywaniu założeń techniczno-ekonomicznych nowych wyro- 

bów obok parametrów technicznych należy ustalać przewidywane koszty 
produkcji danych wyrobów oraz spodziewane ceny, odpowiadające cenom 
światowym podobnych wyrobów. Koszty i ceny muszą się stać częścią 
składową założeń techniczno-ekonomicznych nowych wyrobów. 


Zaplecze naukowo-techniczne, głównie przemysłu, biorące udział w przy- 
gotowaniu nowvch rozwiązań technicznych, powinno uzyskać korzyści ma- 
terialne związane z efektami ekonomicznymi osiągniętymi dzięki wdroże- 
niu innowacji technicznych. Rolę bodźcową powinien spełniać fundusz 
efektów wdrożeniowych, tworzony z odpisów z zysku powstałego z wpro- 
wadzenia bądź nowych technologii, bądź nowych wyrobów. 


W placówkach naukowo-technicznych oraz w przedsiębiorstwach należy 
wprowadzić system obustronnych gwarancji materialnych, który będzie 
stanowił zabezpieczenie terminowego wywiązania się stron z przyjętych 
na siebie zobowiązań. Należy opracować ramowe warunki współpracy pla- 
cówek naukowo-technicznych z przedsiębiorstwami, stanowiące podstawę 
do zawierania szczegółowych umów dotyczących konkretnych rozwiązań 
opracowanych przez te placówki na rzecz przemysłu. 

Fundusz efektów wdrożeniowych powinien być wykorzystany w prze- 
mysłowych instytutach resortowych według z góry ustalonych proporcji 
na: 
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— fundusz rozwojowy placówki (zakup aparatury I urządzeń, finansowa- 
nie prac własnych); 

— fundusz socjalny i mieszkaniowy, wydatkowany w sposób analogiczny 
do zasad obowiązujących w przedsiębiorstwach przemysłowych; 

— fundusz premiowy dla ogółu pracowników; 

— fundusz nagród dla pracowników i zespołów, które opracowały I wdro- 

__ żyły do produkcji nowe wyroby bądź nowe technologie. 


Znowelizowanie zasady systemu bodźców powinien opracować Koml- 
tet Pracy i Płac w porozumieniu z KNIiT do końca I kwartału 1970 r. 

Stale rosnąca złożoność zdadań stawianych przed placówkami badaw- 
czymi oraz konieczność prowadzenia kompleksowych prac badawczo-pro- 
jektowych i konstrukcyjnych powoduje konieczność tworzenia ośrodków 
badawczo-rozwojowych, w których skład wchodziłyby instytuty, biura kon- 
strukcyjne, biura projektów, zakłady doświadczalne itp. 

W celu przyspieszenia procesu tworzenia tych ośrodków należy dopro- 
wadzić do opracowania systemu finansowania ich działalności oraz ure- 
gulowania zasad warunków pracy i płac zatrudnionych w nich pracowni- 
ków. 


VIII. SEGA ZACYJNE problemy wzrostu połencjału i sprawności bazy 
naukowó-tecnnicznej 


Wśród czynników, które zapewniają kompleksowość i zespołowość dzia- 
łania bazy naukowo-technicznej, na czołowe miejsce wysuwa Się poprawa 
jej organizacji w celu zapewnienia sprawnej realizacji pełnych cyklów 
rozwojowych. 

Skuteczną metodą usprawnienia organizacji bazy naukowo-technicznej 
jest integracja organizacyjna, polegająca na łączeniu placówek. Scalanie 
placówek jest szczególnie ważne w preferowanych branżach rozwojowych 
oraz zalecane w odniesieniu do placówek małycn, nie mających obecnia 
możliwości podejmowania ważniejszych zacań. Placówki te mogą być łą- 
czone w większe organizacje, obejmujące zakresem swych zadań nie 
tylko badania, ale także prace konstrukcyjne, proiektowo-technologiczne 
i doświadczalne (instytut, biuro konstrukcyjne, biuro projektowo-techno- 
logiczne, zakład doświadczalny). Tego rodzaju placówki badawczo-roz- 
wojowe powinny pracować na zasadach rozrachunku gospodarczego i w 
. Oparciu o jednolity system planowania. 

Analiza istniejacej struktury placówek zaplecza naukowo-technicznego 
nasuwa wątpliwości co do potrzeby utrzymywania drobnych placówek zaj- 
mujących się tą samą lub pokrewną tematyką, a zwłaszcza placówek zlo- 
kalizowanych w tym samym mieście, niejednokrotnie nawet sąsiadujących 
ze sobą, ale posiadających oddzielne kierownictwo i administrację. Doty- 
czy to dość licznych, zgrupowanych w Warszawie, placówek resortów 
przemysłu maszynowego, chemicznego, spożywczego i skupu oraz spół- 
dzielczości, które to placówki pracują najczęściej bez dostatecznie roz- 
winiętej bazy doświadczalnej. 
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Odpowiedzialność za prawidłową strukturę bazy naukowo-technicznej, 
za jej dostosowanie do perspektywicznych zadań rozwojowych w dzia- 
łach, gałęziach i branżach gospodarki narodowej spoczywa na resortach 
I administracji przemysłowej. 


Należy zobowiązać zjednoczenia I ministerstwa, aby w clągu 6 milesię- 
cy, tj. najpóźniej do końca maja 1970 r., we współpracy z Komitetem Nauki 
I Techniki dokonały oceny sytuacji organizacyjnej w podległym Im zaple- 
czu naukowo-technicznym I podjęły decyzje zapewniające najlepsze wy- 
korzystanie istniejącego potencjału | realizacją prac w pełnych cyklach 
rozwojowych. , 

Na uwagę zasługuje opracowana przez przemysł maszynowy koncepcja 
rozwoju przemysłu półprzewodnikowego. Według tej koncepcji przewiduje 
się integrację badań naukowych z produkcją przemysłową przez powo- 
łanie centrum naukowo-produkcyjnego. 


W ramach centrum realizowany będzie pełny cykl badawczo-rozwojowy 
oraz produkcja elementów półprzewodnikowych. Zaplecze naukowo-tech- 
niczne centrum prowadzić będzie badania podstawowe, badania nad no- 
wymi technologiami półprzewodników, opracowaniem nowych układów 
| ich zastosowań oraz badania w zakresie materiałów specjalnych. Zakła- 
dy doświadczalne centrum prowadzić będą prace nad specjalnymi tech- 
nologiami, konstrukcją urządzeń technologicznych i aparatury kontrolno- 
-pomiarowej, wykonywać ich prototypy i krótkie serie. 

Zakłady produkcyjne centrum — w oparciu o opracowania zaplecza 
naukowo-technicznego — będą rozwijały produkcję elementów półprze- 
wodnikowych dla potrzeb całej gospodarki narodowej. 

Tam gdzie nie jest możliwe dokonanie integracji organizacyjnej, powinna 
być stosowana forma integracji merytorycznej. Narzędziem tej integracji 
są plan oraz związane z zawartymi w nim zadaniami niezbędne środki ma- 
terialne i uprawnienia koordynacyjne. Tak pojęta:integracja powinna stano- 
wić główną i przeważającą formę współpracy placówek działających 
w PAN, szkolnictwie wyższym i resortach gospodarczych. 


Potrzeby intensywnego rozwoju gospodarki narodowej będą wymagały, 
aby równolegle z przedsięwzięciami integracyjnymi powoływać nowe pla- 
cówki naukowo-techniczne. W takich przypadkach powinny to byc pla- 
cówki zdolne do rozwiązywania zadań w pefnych cyklach rozwojowych. 
Dotyczy to w szczególności placówek tworzonych dla potrzeb kombinatów 
lub wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, odpowiedzialnych za wysoki 
poziom nowoczesności i ekonomiki produkcji. 


Istotne znaczenie dla należytego wykorzystania kadr naukowych ma 
wewnętrzna organizacja pracy placówki. O organizacji wewnętrznej powi- 
nien decydować dyrektor placówki, który odpowiada za sprawność | efek- 
tywność pracy. Natomiast profil, kierunki i zakres działania placówek po- 
winny być zatwierdzane przez jednostki nadrzędne w celu zapewnienia 
zarówno zgodności z przyjętymi kierunkami rozwoju bazy naukowo-tech- 
nicznej, jak i właściwej koordynacji działalności różnych placówek. 
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Współdziałanie placówek I jednostek gospodarczych objętych progra- 
mem realizacji poszczególnych problemów naukowo-technicznych powin- 
no się opierać na porozumieniach i umowach obejmujących cały okres 
realizacji danego problemu. 

Decydującym w naszych warunkach o efektywności pracy badawczej 
| rozwojowej, a zarazem najsłabszym ogniwem cyklu rozwojowego jest 
wdrażanie i upowszechnianie osiagnięć nauki i techniki. W związku z tym 
niezbędna jest dalsza rozbudowa zakładów doświadczalnych, działających 
w ramach resortowych placówek badawczych lub rozwojowych, ale także 
w ramach placówek szkół wyższych i PAN. 


Obecnie posiadamy łącznie 79 zakładów | 8 przedsiębiorstw doświad- 
czalnych, które zatrudniają łącznie 21.591 pracowników, co stanowi tylko 
8,3 proc. ogólnej llczby pracowników działalności podstawowej Instytutów 
resortowych, PAN, szkolnictwa, centralnych biur konstrukcyjnych I techno- 
logicznych oraz biur projektów. Tymczasem wiadomo, że pracochłonność 
ostatnich faz cyklu badawczo-rozwojowego, a zwłaszcza przygotowanie 
prototypów, jest największa. Należy otaczać nadal opieką, rozwijać 
| wzmacniać organizacyjnie zakłady doświadczalne, przede wszystkim 


* w preferowanych branżach przemysłowych, natomiast stwierdzone nie- 


właściwości w niektórych zakładach doświadczalnych, a mianowicie zaj- 
mowcznie się stałą, seryjną produkcją — co sprzeczne jest z celem tych 
zakładów — należy zdecydowanie likwidować. 


Niezbędne jest tworzenie placówek badawczo-wdrożeniowych w dzie- 
dzinie nowoczesnych metod zarządzania i organizacji w zakładach prze- 
mysłowych. Placówki te powinny działać w pierwszym rzędzie w bran- 
żach preferowanych na zasadach pełnego rozrachunku gospodarczego, 
w Oparciu o konkretne umowy z zakładami, w których dane prace mają 
być wdrażane. Zarówno zarobki pracowników takich placówek-przedsię- 
biorstw, jak i środki samych przedsiębiorstw powinny być uzależnione 
od obiektywnie dających się ocenić wyników prac usprawniających. Dzia- 
łalność przedsiębiorstwa usprawniającego na terenie zakładu powinna 
się kończyć wtedy, kiedy wyniki są na tyle wyraźne, że mogą być obiek- 
tywnie ocenione, a personel jednostki usprawnianej opanował nowe 
metody pracy. W przedsiębiorstwach tych powinni być zatrudniani wy- 
soko kwaiifikowani specjaliści, powoływani na przykład w drodze kon- 
kursów i pracujący na zasadach indywidualnych umów o pracę. 


Ważnym ogniwem w realizacji kompleksowych programów badawczych 
stają się placówki naukowe PAN, których działalność powinna być w co- 
raz większym stopniu związana z perspektywicznymi kierunkami rozwoju , 
kraju. Osiągnięty w ostatnich latach stan kadrowy wielu placówek Aka- 
demii pozwala zarówno rozwijać ważne dla Polski kierunki badań per- 
spektywicznych, jak i rozwiązywać lub uczestniczyć w rozwiązywaniu 
problemów wynikających z aktualnych potrzeb gospodarki i kultury na- 
rodowej. Czynnikiem integrującym działalność PAN z całym zapleczem 
badawczym kraju powinny być przede wszystkim narodowy plan gospo- 
darczy i wynikające z niego wieloletnie programy badawcze oraz przed- 
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miotowy system finansowania ich realizacji. Za pośrednictwem tego sys- 
temu należy wpływać na tematykę badań prowadzonych w PAN, przy 
czym rodzaj zleconych zadań powinien w pełni odpowiadać wysokim 
na ogół kwalifikacjom zespołów badawczych zgrupowanych w instytu- 
tach i zakładach Akademii. Polska Akademia Nauk odpowiada w zakre- 
sie badań poznawczych za właściwy wybór problemów węzłowych | za 
ich realizację we własnych placówkach oraz za koordynację w szko- 
łach wyższych i w innvch jednostkach zaplecza naukowego. Jest także 
współodpowiedzialna za stworzenie i działanie systemu powiązań między 
etapem podstawowym i stosowanym cyklu badawczego. 


Należy kontynuować podjęte przez kierownictwo PAN działania zmie- 
rzające do ograniczenia liczby preferowanych kierunków badań |. do 
uporzadkowania sieci placówek badawczych Akademii. Niezbędne |est 
uelastycznienie struktury wewnętrznej tych placówek, dostosowanie ich 
do przedmiotoweco systemu finansowania badań oraz rozszerzenie współ- 
pracy placówek PAN ze szkołami wyższymi i jednostkami zaplecza ba- 
dawczego przemysłu. ' | 

Przy rozwiązywaniu węzłowych problemów badawczych należy lepiej 
wykorzystywać potencjalne możliwości szkół wyższych. W uczelniach 
technicznych oraz na wydziałach matematyczno-przyrodniczych uniwer- 
sytetów pracuje obecnie 8.700 profesorów, docentów i asystentów. Kad- 
ra ta posiada na oaół wvsokie kwalifikacie i mimo pewnego rozpro- 
szenia oraz znacznego zróżnicowania specialistycznego powinna być wła- 
czona do realizacji ważnych programów badawczych. Należy odstapić 
od niesłusznej praktyki ograniczania za pomocą różnych limitów moż- 
liwości wykonawczych uczelni. Tak np. w 1968 r. gospodarstwa pomoc- 
nicze w wyższych szkołach technicznych uzyskały limit pozwalajacy im 
przyjąć zamówienia na opracowania naukowo-techniczne od przemysłu 
nie przekraczajace wartości 150 mln zł, przy możiiwościach przerobo- 
wych rzędu 450 mln zł. 


Czynnikiem ograniczającym działalność szkolnictwa wyższego jest nie- 
dostateczne wyposażenie w aparaturę naukowo-badawczą. Jest to nie- 
korzystne z punktu widzenia procesu kszta!tcenia kadr. W latach 1971—1975 
należy wydatnie zmniejszyć dysproporcie w wyposażeniu szkół wyższych 
w stosunku do ich możliwości kadrowych. | 


Warunkiem pełniejszego wykorzystania potencjału badawczego szkół 
wyższych — obok poprawy wyposażenia, zwiększenia liczby pomocni- 
czych pracowników technicznych — jest dalsze doskonalenie organi- 
zacji wewnętrznej uczelni. W uzasadnionych wypadkach należy tworzyć 
w ramach szkół wyższych instytuty uczelniano-przemysłowe, związane 
z potrzebami poszczególnych branż lub kombinatów przemysłowych. In- 
stytuty te powinny zapewnić lepsze wykorzystanie wysoko kwalifikowa- 
nych kadr w badaniach naukowych opartych na zamówieniach i środ- 
kach przemysłu. 

Wiele rozwiązań konstrukcyjnych, przede wszystkim dotyczących aoa- 
ratury naukowo-badawczej i kontrolno-pomiarowej, dokonywanych w ka- 


35 


[V Plenum KC PZPR 


tedrach lub wydziałach szkół wyższych nie może być realizowanych wo- 
bec braku dostatecznej bazy doświadczalnej. 

Istniejące w szkolnictwie wyższym gospodarstwa pomocnicze, ze wzglę- 
du na ich specyficzny charakter, nie mają możliwości produkowania 
prototypów lub krótkich serii doświadczalnych takiej skomplikowanej 
aparatury. 

W związku z tym powołanych zostało eksperymentalnie 6 zakładów 
rh oC przy Politechnikach Warszawskiej, Wrocławskiej | Gdań- 
skiej. - 

Niezbędne jest także opracowanie programu racjonalnego wykorzy- 
stywania aparatury naukowo-badawczej, zwłaszcza unikalnej. Należy upo- 
wszechnić pozytywne doświadczenia uzyskane w kraju w zakresie wspól- 
nego wykorzystywania I wspólnych programów zakupów aparatury, do- 
konywanych przez zainteresowane placówki badawcze. Praktykę taką 
podjęły m.in. resortowe instytuty chemiczne, zlokalizowane w Warszawie, 
wspólnie z Instytutem Chemii Organicznej Ii Instytutem Chemii Fizycznej 
PAN. Również Politechnika Wrocławska i Politechnika Warszawska pod- 
jęły akcję tworzenia specjalistycznych laboratoriów pomiarowych, świad- 
czących usługi dla szeregu placówek badawczych I zakładów przemy- 
słowych. 

Konieczne jest dalsze rozwijanie i upowszechnianie tych inicjatyw oraz 
powoływanie wspólnych laboratoriów międzyuczelnianych | uczelniano- 
-przemysłowych, obsługujących kilka katedr lub. instytutów oraz świad- 
czących w oparciu o wieloletnie umowy usługi dla przedsiębiorstw prze- 
mysłowych. 

Produkcja aparatury unikalnej o małym zapotrzebowaniu powinna być 
rozwijana w zakładach doświadczalnych. Ich zdolność wytwórczą w tym 
zakresie należy wydatnie zwiększać, m.in. przez kooperację z zakła- 
dami zjednoczeń MERA i UNITRA. 

W nadchodzącym planie 5-letnim większa niż dotychczas część środ- 
ków dewizowych i inwestycyjnych powinna być przeznaczona na pole- 
pszenie wyposażenia technicznego placówek bazy naukowo-badawczej. 
Należy zwłaszcza wykorzystywać możliwości dodatkowego importu apa- 
ratury ze środków uzyskiwanych z eksportu aparatury wytworzonej przez 
krajowe placówki bazy naukowo-technicznej. 


IX. Zarządzanie I koordynacja działalności naukowo-technicznej 


Ważne zadania w zakresie realizacji polityki naukowej I technicznej, 
ustalonej przez partię i rząd spoczywają na Komitecie Nauki i Techniki. 
Komitet ten w ścisłej współpracy z Komisją Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów, Polską Akademią Nauk oraz ministerstwami gospodarczymi po- 
winien opracowywać długofalowe programy rozwoju oraz zastosowań 
nauki i techniki. Programy te powinny być podstawą tworzonych pla- 
nów gospodarczych zarówno perspektywicznych, jak i pięcioletnich. 

Komitet Nauki i Techniki — przy współdziałaniu Polskiej Akademii 
Nauk — powinien koordynować wspólpracę naukowo-techniczną z za- 
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granicą. We współpracy międzynarodowej jako generalną zasadę nale- 
ży przyjeć Ścisłe zespalanie i podporządkowanie tematyki współpracy 
z zagranicą krajowym planom badawczo-rozwojowym. 

Komitet Nauki i Techniki w porozumieniu z Ministerstwem Finansów 
powinien ustalać politykę finansowania działalności badawczej i tech- 
nicznej oraz bezpośrednio finansować szczególnie ważne problemy ba- 
dawczo-rozwojowe, umieszczone w wieloletnich planach gospodarczych. 

Polska Akademia Nauk, jako najwyższa instancja naukowa w kraju, 
powinna całą swoją działalność naukową I organizacyjną znacznie bar- 
dziej niż dotąd wiązać z najistotniejszymi problemami społecznego, gos- 
podarczego i kulturalnego rozwoju kraju. Działalność ta powinna być 
Ściśle powiązana z planami perspektywicznego rozwoju gospodarki I kul- 
tury oraz planami gospodarczymi na okresy pięcioletnie. 

Jedną z głównych funkcji Polskiej Akademii Nauk jest sterowanie 
rozwojem nauk, doskonalenie metodologii pracy naukowej i czuwanie 
„nad należytym poziomem kadry naukowej. Ważną funkcją jest koordy- 
nowanie przez Polską Akademię Nauk perspektywicznych badań pozna- 
wczych, a w pierwszym rzędzie problemów umieszczanych w planie pię- 
cioletnim. Polska Akademia Nauk powinna dążyć do ściślejszego powią- 
zania swoich instytutów z przemysłowym zapleczem naukowo-technicznym. 
. Ważnym, a dotąd słabym ogniwem systemu planowania I zarządzania 
działalnością badawczą i rozwojową są zjednoczenia przemysłowe, któ- 
rym podlega większość placówek centralnego zaplecza naukowo-tech- 
nicznego. Zjednoczenia powinny zapewnić, aby zadania wynikające z pro- 
gramów rozwoju branży, dotyczące ważniejszych nowych uruchomień, 
doskonalenia konstrukcji i technologii wyrobów oraz organizacji pro- 
dukcji, znajdowały się w planach zaplecza naukowo-technicznego. 

Kierownictwa przedsiębiorstw nowinny opracowywać kompleksowe pro- 
gramy rozwoju wyrobów oraz doskonalenia technologiczno-organizacyjne- 
go procesu produkcji, zawierające również zadania w dziedzinie prac ba-. 
dawczych i rozwojowych, wykonywanych przez zaplecze zakładowe oraz 
inne placówki naukowo-techniczne. 

Intensy.inacji prac badawczych I rozwojowych powinno towarzyszyć 
doskonalenie działalności ogólnotechnicznej: wynalazczości, informacji 
naukowo-technicznej, jakości i miar, normalizacji, DMSA oraz uno- 
wocześniania metod organizacji i zarządzania. 

W miarę rozwoju nauki i techniki wzrasta rola i znaczenie społecz- 
nych organizacji technicznych zrzeszonych w NOT oraz innych stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych i ekonomicznych. Stowarzyszenia nauko- 
wo-techniczne powinny w szczególności rozwijać szerzej prace w za- 
kresie doskonalenia kadr technicznych, informacji naukowo- RENATA) 
i popularyzacji techniki. 


X. Zadania Instancji I organizacji partyjnych 


4 
« 


Partia w swym programie i praktycznej działalności zawsze przywią- 
zywała wielkie znaczenie do roli nauki w budowie wysoko rozwiniętego 


"37 


(V Pienum KC PZPR 


społeczeństwa. Nauka była dotąd poważnym czynnikiem postępu spo- 
łecznego. Osiągnięty poziom gospodarki, oświaty i kultury znacznie zwięk- 
sza możliwości nauki, stwarza lepsze materialne i kadrowe warunki, by 
mogła ona coraz wszechstronniej spełniać funkcję wielkiej siły rozwo- 
jowej socjalizmu. 

Partia swoją polityką zapewnia nauce wysoką pozycję w życiu spo- 
łecznym, a ludziom nauki stwarza szeroką możliwość aktywnego ucze- 
stnictwa w wytyczaniu celów i programów badań naukowych służących 
interesom społeczeństwa. 

Na obecnym IV Pienum KC omawiane są zadania nauki przede wszyst- 
kim z punktu widzenia jej pełniejszego włączenia w proces rewolucji 
naukowo-technicznej. 

Nie wyczerpuje to całości problemu, nie obejmuje w szczególności 
wielu ważnych zagadnień rozwoju nauk społecznych, których udział 
w kształtowaniu życia jest przez partię w pełni doceniany. 

Realizacja zadań postaw:.onych na IV Plenum będzie zapewniona wów- 
czas, gdy cała partia, wszystkie jej organizacje i instancje podejmą 
walkę o lepsze zrozumienie w praktyce postępu technicznego, gdy stwo- 
rzone zostanie — zwłaszcza w przemyśle — silniejsze zapotrzebowa- 
nie na wyniki badań naukowych i gdy w placówkach naukowo-badaw- 
czych umocni się zrozumienie potrzeb przemysłu. 

Zadaniem wszystkich organizacji i instancji partyjnych jest dbałość 
o nieustanny postęp techniczno-organizacyjny przemysłu, poszczególnych 
przedsiębiorstw, zakładów i wydziałów. 

Organizacje partyjne mają obowiązek zapewnić, by kadra inżynieryjno- 
techniczna, załogi, konferencje samorządu robotniczego systematycznie 
oceniały stan techniki w przemyśle, analizowały zmiany w kosztach pro- 
dukcji, wydajności pracy, produktywności majątku trwałego. Oceny takie 
ukażą — przez odpowiednie porównanie — ogólny poziom przedsię- 
biorstw I zadania, które należy realizować, by przyspieszyć postęp tech- 
niczny i poprawić efektywność produkcji. 

Należy nadal sprzyjać rozwojowi szerokiego ruchu racjonalizatorskie- 
go i wynalazczego, walczyć o dobry klimat dla kadr wykazujących ini- 
cjatywę w zakresie postępu techniczno-organizacyjnego. 

instancje i organizacje partyjne powinny szerzyć i pogłębiać wśród 
kadr gospodarczych i naukowych zrozumienie wzajemnych więzi i współ- 
zależności pomiędzy nauką a gospodarką oraz pobudzać inicjatywy tych 
kadr na polu intensyfikacji badań naukowych oraz wdrażania ich wy- 
ników do produkcji. 

Organizacje partyjne w placówkach naukowo-badawczych | szkolnic- 
twie wyższym powinny występować z inicjatywani, zmierzającymi do po- 
głębienia w środowisku naukowym znajomości węzłowych problemów 
rozwojowych naszej gospodarki, inspirować włączanie do planów ba- 
dawczych zadań najbardziej istotnych, przeciwstawiać się formalnemu 
ich traktowaniu, wspierać poczynania mające na celu koncentrację po- 
tencjału badawczego placówek, przezwyciężać tradycyjny partykularyzm 
i niechęć do pracy zespołowej. 
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Organizacje partyjne, opierając się na oddolnej krytyce i ocenie sta- 
nu realizacji podjętych prac, powinny sprzyjać racjonalnej organizacji 
prac badawczych, podnoszeniu dyscypliny wykonania i uzyskiwaniu więk- 
szej efektywności. 

Ważnym obowiązkiem instancji i organizacji partyjnych w gospodarce 
jest walka o prawidłowe wykorzystanie kwalifikacji zatrudnionych kadr 
oraz ich właściwe rozmieszczenie w poszczególnych galęziach gospo- 
darki, jak również troska o to, aby poszczególne resorty, ogniwa admini- 
stracji i kierownictwa zakładów produkcyjnych, usługowych i instytucji 
doceniały znaczenie podnoszenia kwalifikacji załóg dla polepszenia wy- 
dajności pracy, wzrostu produkcji i modernizacji gospodarki. 

Wspólnie ze związkami zawodowymi organizacje partyjne powinny stwa- 
rzać dobre warunki pracy nowo zatrudnionym specjalistom, budzić wśród 
pracowników, zwłaszcza młodzieży, dążenie do pogłębiania wiedzy I umie- 
Jętności zawodowych. 

W instytutach badawczych, uczelniach, we wszystkich ogniwach za- 
plecza naukowo-technicznego organizacje partyjne powinny skoncentro- 
wać działalność na doskonaleniu metod organizowania prac badawczych, 
rozwojowych i wdrożeniowych. 

Wielkie znaczenie ma usuwanie wszelkich organizacyjnych zakłóceń 
I biurokratycznych hamulców obniżających efekty pracy wysoko kwa- 
lifikowanych kadr badawczych. 


Należy sprzyjać szybszemu wybijaniu się uzdolnionych I twórczych 
pracowników naukowych, zwalczać rutynę i monopolistyczne tendencje 
kadrowe w kierownictwie placówkami badawczymi. 


Kształtowanie aktywnej postawy kadr naukowo-badawczych oznacza 
przede wszystkim pogłębianie wśród nich społecznego poczucia odpo- 
wiedzialności za rezultaty pracy. Obowiązek uczonego i odkrywcy nie 
kończy się z chwilą opracowania laboratoryjnego. Konieczny jest Ich 
współudział w praktycznym wykorzystaniu wyników badań. 

Nowe zadania, jakie stawiamy przed placówkami naukowo-badawczy- 
"mi, mają dla postępu społeczno-gospodarczego zasadnicze znaczenie. 
Należy oczekiwać, że liczne rzesze pracowników nauki, kadry Inżynie- 
ryjno-techniczne i wszyscy pracownicy gospodarki podejmą nowe zada- 
nia w poczuciu odpowiedzialności za przyszłość socjalistycznej Polski. 


PRZEMÓWIENIE WSTĘPNE 
Tow. JANA KACZMARKA 
PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU NAUKI I TRCANIKI 


Już blisko rok trwa reallzacja programu Intensywnego rozwolu gospo- 
darki narodowej, nakreślonego przez V Zjazd naszej partii. Dalszy jej po- 
myślny przebieg wymaga szerokiego wprowadzania I upowszechniania 
osiągnięć nauki I techniki, wysiłku w kierunku uzyskania vysokiaj ekono- 
micznej efektywności produkcji, stosowania naukowej organizacji pracy, 
coraz bardziej twórczej i efektywnej działalności badawczej i rozwojowej. 


W ciągu XXV-lecia Polski Ludowej został osiągnięty poważny potencjał 
kadrowy I materialny bazy naukowo-badawczej. Na każdy tysiąc zatrudnio- 
nych w gospodarce narodowej przypada około 27 pracowników placówek 
naukowych I technicznych, wśród których 11 zajmuje się badaniami oraz 
pracami konstrukcyjnymi I technologicznymi, a pozostali pracami projekto- 
wymi I wdrożeniowymi. V/aritość brutto wyposażenia technicznego i apara- 
tury badawczej z końcem 1968 r. wynosiła około 8 mld zł, co odpowiada 
około 1,1 proc. wartości brutto produkcyjnych środków trwałych w przemy- 
śle uspołecznionym. Nakłady na prace badawcze i rozwojowe oraz wdro- 
żeniowe z budżetu państwa | z funduszu postępu technicznego i ekono- 
micznego, nie licząc środków obrotowych przedsiębiorstw, osiągnęły w 
przeliczeniu na jednego zatrudnionego w gospodarce narodowej w 1968 r. 
1.350 zł. Wskaźniki te odpowiadają potencjałowi krajów średnio rozwi- 

niętych. 


Pomimo wielu słabości I braków naszej bazy naukowo-technicznej — 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wysoko kwaiifikowaną kadrą i aparaturę badaw- 
czą — spełnia ona już obecnie ważną rolę w rozwoju ekonomicznym, a 
w najbliższym czasie może się stać twórcą osiągnięć, które powinny być 
w nadchodzącym okresie główną podstawą rozwoju gospodarczego, ce- 
chującego się przewagą czynników intensywnych nad ekstensywnymii. 
Potwierdzeniem tych możliwości są efekty uzyskiwane z nowości technicz- 
nych wprowadzanych do praktyki produkcyjnej. Nakiady ponoszone na nie 
zwracają się przeciętnie w okresie do 2 lat, a w wypadkach racjonalnie 
stosowanej automatyzacji i nowoczesnych metod technologicznych nawet 
w Okresie do 1,3 roku. Świadczy to, że nakłady na prace badawcze i roz- 
wojowe mogą być parokrotnie bardziej opiacalne od takich inwestycji, 
które pomnażają stanowiska pracy uzbrojone w środki produkcji o nie pod- 
wyższonym poziomie technicznym. 


Korzyści, które może oslagać gospodarka z praktycznego wykorzysty- 
wania zdobyczy nauki, sprawiają, że przemysł I inne dziedziny gospodarki 
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coraz bardziej chłoną dorobek naukowy I techniczny. Prowadzi to w wielu 
krajach do tak szybkiego, nierzadko skokowego rozwoju, że nazywa sią 
go rewolucją naukowo-techniczną. Nauka, która jest źródłem wzbogacania 
wiedzy | kultury człowieka, staje się także — wspomagana techniką — 
coraz bardziej rzeczywistą siłą produkcyjną. 


Ze społecznego punktu widzenia należy więc oceniać efektywność prac 
badawczych I rozwojowych w sferze gospodarczej za pomocą wskaźników 
makroekonomicznych. Do nich zaliczyć trzeba przede wszystkim wydajność 
produkcji, liczoną w produkcji czystej na jednego zatrudnionego, i pro- 
duktywność środków produkcyjnych, tj. wartość produkcji czystej uzyski- 
waną z jednostki wartości środków produkcyjnych. Te dwa wskaźniki po- 
kazują bowiem, jak jest wykorzystywane techniczne uzbrojenie pracy, które 
wprawdzie wraz z postępem technicznym staje się na ogół droższe, ale któ- 
re powinno być coraz nowocześniejsze I wydajniejsze. W szeregu branż wy- 
stępuje niekorzystny objaw zmniejszania się w ostatnich latach udziału 
postępu technicznego i organizacyjnego we wzroście wydajności pracy, 
a więc także produkcji czystej. Wynika to stąd, że liczba prac wdro- 
żonych i należycie upowszechnionych z dobrymi wynikami jest zbyt 
mała, gdyż dla zaplecza naukowo-technicznego gospodarki wynosi 
średnio 10—20 proc. prowadzonych prac. 


Ponadto wiele wprowadzanych nowości technicznych nie jest dostatecz- 
nie nowoczesnych i ekonomicznie efektywnych oraz racjonalnie wykorzy” 
stywanych. Gdyby taka sytuacja utrzymywała się w dalszym ciągu, 
groziłoby to poważnymi ujemnymi następstwami gospodarczymi. Muszą to 
sobie głęboko uświadomić kadry naukowo-badawcze, techniczne | ekono- 
miczne, a także kierownictwo przemysłu i załogi przedsiębiorstw. Od ich 
zharmonizowanego współdziałania, od dobrego przygotowania postępu 
technicznego oraz od właściwego | szerokiego jego wprowadzania | wy- 
korzystywania zależy bowiem wzrost efektywności ekonomicznej produkcji. 

Konieczne jest więc przeprowadzenie wnikliwej, surowej I krytycznej 
analizy i oceny dotychczasowego stanu. Wyniki tej analizy oraz kierunkowe 
wytyczne uchwały V Ziazdu partii powinny się stać podstawą do zreallzo- 
wania programu zasadniczej poprawy efektywności postępu technicznego 
| organizacyjnego. 

Program ten powinien być kompleksowy, aby stwarzał realną możiiwość 
istotnego przyśpieszenia I rozszerzenia postępu techniczno-organizacyjne- 
go w naszej gospodarce. Musi on być adresowany przede wszystkim do 
najliczniejszej grupy pracowników naukowych, technicznych i ekonomicz- 
nych, których działalność wiąże się bezpośrednio z rozwojem gospodar- 
czym, do personelu technicznego i organizacyjnego oraz załóg przedsię- 
biorstw, do wszystkich szczebli administracji gospodarczej, a także do 
stowarzyszeń naukowo-technicznych i ekonomicznych. 

Z tego kompleksowego programu działania, zarysowanego w referacie 
Biura Politycznego oraz projekcie uchwały plenum, na szczególną uwagę 
| rozważenie zasługuje szereg propozycji nowych lub zasadniczo zmienia- 
Jących dotychczasowy stan rzeczy. 
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W zakresie wyboru zadań dla prac naukowo-badawczych pełna Ich kon- 
 kretyzacja powinna być dokonana w obecnie tworzonym planie 5-letnim. 
Biorąc Jednak pod uwagę istniejącą sytuację gospodarczą, trzeba z na- 
ciskiem podkreślić, że za najważniejsze kierunki pracy badawczej i roz- 
wojowej w najbliższych latach należy uznać takie, które w sposób 
decydujący mogą wpłynąć na poprawą ekonomicznej efektywności pro- 
dukcji. W kierunkach tych muszą powstać programy realizacji o charakte- 
rze kompleksowym I ogólnonarodowym. 

Szczególnie ważna wśród nich jest zasadnicza poprawa techniki wytwa- 
rzania, tj. unowocześnianie procesów technologicznych oraz — co się 
z tym wiąże — środków wytwarzania. Szczególną rolę muszą tu spełniać 
metody ekonomicznie uzasadnionej automatyzacji produkcji średnioseryj- 
nej, która przeważa w naszym kraju. Z tym wiąże się przyspieszenie postępu 
we wprowadzaniu nowoczesnej organizacji produkcji | zarządzania, z u- 
względnieniem nowoczesnych środków technicznych, a głównie elektro- 
nicznej techniki przetwarzania danych. 

Postęp w wytwarzaniu wysokojakościowych, nowych I ekonomicznych 
materiałów produkcyjnych, najbardziej racjonalne ich wykorzystanie — 
stanowić muszą także jeden z podstawowych kierunków pracy badawczej 
I rozwojowej. Pamiętać musimy, że rosnące trudności w uzyskaniu mate- 
riałów i surowców stanowią najczęstszą przyczynę ograniczenia możii- 
wości wzrostu produkcji, a przecież ich udział w kosztach produkcji prze- 
kracza 50 proc. 

Nadal należy prowadzić Intensywne prace nad doskonaleniem nowo- 
czesności wyrobów. Konieczne jest jednak, aby za niezbędny warunek 
nowoczesności uznać opłacalność wyrobu w stosunku do cen światowych. 
Zadanie osiągnięcia określonego kosztu własnego u producenta, zapew- 
niającego opłacalność, musi być z góry podane zespołom konstrukcyjnym 
i projektowym. Albowiem unowocześnienia techniczne, które podnoszą 
koszty w stosunku do porównywalnych wyrobów światowych, nle opłacają 
się i nie mogą być uważane za postęp tschniczny. Istotną rolę w poprawie 
nowoczesności wyrobów muszą także odegrać zaktualizowane i zaostrzone 
metody oceny I kwalifikacji poziomu nowoczesności. 

Wielkie znaczenie ma również rozwój techniki I ekonomiki rolniczej. 
Wzrost wydajności produkcji rolniczej jest niezbędny ze względu na po- 
większanie się ludności (corocznie przybywa ludność równoważna liczbie 
mieszkańców IKatowic), a także ze względu na potrzeby eksportu. Do znacz- 
nego podniesienia jakości i ilości płodów rolnych potrzebna jest nadal 
intensywnie rozwijana mechanizacja i chemizacja rolnictwa oraz znacznie 
szersze wykorzystanie osiągnięć nauk rolniczych w praktyce. 

Wybór kierunków najpilniejszych zadań ma na celu uzyskanie istotnej 
poprawy podstawowych wskaźników produkcji, tj. wydajności, jakości 
i zmniejszania kosztów wytwarzania — już w ciągu najbliższego 5-lecia. 
Na te zadania musi być skierowane gros środków i większość naszego 
potencjału naukowego i technicznego. 

Skupienie uwagi na pracach bezpośrednio związanych z rozwojem go- 
spodarczym nie może zmniejszyć tempa rozwoju i pogłębiania badań 
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poznawczych, które powinny — obok powiększenia wledzy — stwarzać 
w przyszłości możliwość praktycznego wykorzystywania osiągnięć nauki. 
Doświadczenie uczy nas, że nauka dnia wczorajszego staje się techniką 
dnia dzisiejszego I produkcją jutra. Problematyka badań podstawowych 
może być jednak także ukierunkowana stosownie do zarysowujących się 
możliwości jej powiązań z potrzebami perspektywicznego rozwoju kraju. 
Dlatego też szczególną uwagą przywiązywać trzeba do takich kierunków, 
jak np. cybernetyka, fizyka ciała stałego, elektronika kwantowa, fizyka wy- 
sokich energli, stereochemia, biologla molekularna I genetyka. Ważna rola 
na tym polu przypada Polskiej Akademii Nauk, gdyż twórczość naukowa jej 
członków i placówek oraz koordynacyjna działalność komitetów naukowych 
Akademii powinny być najlepszą formą właściwego ukierunkowania i roz- 
woju badań poznawczych. 

W zakresie doskonalenia planowania prac badawczych I rozwojowych 
na pierwszy plan wysuwa się zasada planowania pełnych cyklów rozwo- 
jowych, która ma nie dopuszczać do rozproszenia potencjału na liczne te- 
maty nie powiązane ze sobą, które nie są niezbędne dla uzyskania okre- 
ślonego celu praktycznego. Miarą obecnedao rozdrobnienia jest to, że — 
średnio dla całej bazy naukowo-technicznej — na 1 temat przypada nie- 
pełnych dwóch pracowników, wliczając w to także zakłady doświadczalne. 

Planowanie pełnych cyklów rozwojowych objąć musi wszystkie niezbęd- 
ne zadania i nakłady dla osiągnięcia wyznaczonego celu. Przy tym pla- 
cówka koordynująca wyznaczana dla każdego pełnego cyklu badawczego 
musi mieć uprawnienia do dysponowania środkami na całość programu 
i zawierania umów z placówkami współpracującymi. 

- Celem pełnych cyklów badawczo-rozwojowych w sferze produkcyjnej 
musi być nowy bądź modernizowany konstrukcyjnie lub technologicznie 
wyrób. Dokumentem planistycznym w takich wypadkach musi być plan 
rozwoju wyrobu, obejmujący niezbędne prace badawcze, rozwojowe | 
wdrożeniowe, a także rozwój produkcji i jej zbyt. 

Wybór i planowanie tych kompieksowych prac powinny się opierać na 
systematycznie prowadzonej działalności prognostycznej w placówkach 
naukowo-technicznych. 

Drugim ważnym elementem planowania badań | prac rozwojowych Jest 
przestrzeganie prawidłowych proporcji pomiędzy pracami prowadzonymi 
w pełnym cyklu rozwojowym, pracami poznawczymi oraz działalnością 
ogólnotechniczną i usługową. Propoicje te powinny zmierzać do jak naj- 
szerszego udziału pełnych cyklów rozwojowych. W zapleczu naukowo- 
-technicznym przemysłu powinny one przekraczać 50 proc. ilości godzin 
pracy Ccanej placówki. Zapewniony też mus: być odpowiedni udział prac 
poznawczych, który w placówkach naukowo-badawczych przemysłu po- 
winien wzrosnąć do około 15—20 proc. Obecnie bowiem wynosi on 
średnio około 5 proc. Przestrzeganie tych proporcji pozwoli na eliminację 
drobnych prac usługowych I koncentrację na problemach ważnych dla 
gospodarki. 

W zakresie współpracy naukowo-technicznej z zagranicą główną sprawą 
jest objęcie jej analogicznymi zasadami planowania, jak krajowej działal- 
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ności naukowo-badawczej | techniczno-rozwojowej, tzn. podporządkowa- 
nie oraz lepsze i pełniejsze ich wykorzystanie dla rozwoju gospodarczego 
kraju z uwzględnieniem socjalistycznego podziału pracy. 

W związku z tym prace badawczo-rozwojowe we współpracy z zagranicą 
muszą stanowić część lub obejmować całość pełnych cyklów rozwojowych 
ujątych planami krajowymi. Ponadto w celu umożiiwienia koncentracji 
krajowej bazy naukowo-technicznej na mniejszej iiczbie problemów i ko- 
rzystania w innych dziedzinach z wyników współpracy z zagranicą należy 
dążyć do trwałych form tej współpracy. Dlatego preferować trzeba współ- 
pracę o wyższych stopniach integracji, np. w postaci międzynarodowych 
ośrodków badawczo-rozwojowych. Zasady te służyć będą przyspieszeniu 
realizacji postanowień XXIII sesji RWPG. 

Nabywanie i wykorzystywanie licencji, qbok współpracy naukowo-tech- 
nicznej, stanowi skuteczny instrument przyspieszenia rozwoju oraz racjo- 
nalnego zmniejszenia w kraju frontu prac badawczych i rozwojowych. 
llość zakupywanych licencji powinna zostać zwiększona w wybranych 
branżach i gałęziach przemysłu. 

Poza tym należy wprowadzić nowe wymagania dla planów wykorzystania 
licencji. Chodzi przede wszystkim o podwyższenie opłacalności zakupywa- 
nych licencji. Dotąd na opłacalność wpływa ujemnie głównie duży import 
kooperacyjny oraz zbyt długi okres opanowywania produkcji I dochodzenia 
do pełnej mocy przerobowej nabytych urządzeń. 


Konieczne jest również doskonalenie techniczne nabytej licencji jako 
możliwości dalszego, samodzielnego rozwijania produkcji. W związku z tym 
warunkiem zgody na nabycie licencji powinno być wyznaczenie odpo- 
wiedniej placówki naukowo-technicznej, która byłaby odpowiedzialna za 
wdrożenie i rozwój nabytej licencji. 

Szczególnie potrzebne I ważne są udoskonalenia w zakresie finansowa- 
nla I bodźców ekonomicznych postępu technicznego i organizacyjnego. 

Wielkość nakładów na prace badawcze I rozwojowe w latach 1969-—1975 
będzie się powiększać w tempie silniejszym niż wzrost dochodu naro- 
dowego, gdyż o ponad 12 proc. rocznie. W roku 1975 łączne nakłady na 
prace badawcze i rozwojowe osiągną wartość co najmniej 25 mid zł, tzn. 
więcej niż podwojenie w stosunku do roku 1969. Gospodarowanie tak 
poważną kwotą nabiera więc coraz większego znaczenia i wymaga daleko 
idącej racjonalizacji. 

Przede wszystkim niezbędne jest znacznie szersze niż dotąd finansowa- 
nie konkretnych problemów, tzn. finansowanie przedmiotowe. Finansowa- 
nie tego rodzaju ma objąć przede wszystkim prace prowadzone w pełnym 
cyklu rozwojowym. Pełne nakłady na ten cel, obejmujące także Środki 
dewizowe, powinny być przekazywane do dyspozycji placówki koordynują- 
cej dany problem badawczy. 

Zasady finansowania przedmiotowego powinny zostać rozciągnięte na 
wszystkie prace naukowo-badawcze, choć w niejednakowym stopniu. Sto- 
sunkowo największy procent finansowania podmiotowego, tj. finanso- 
wania placówek i kierunków działania w postaci dotacji państwowych, 
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pozostanie jeszcze w zakresie badań podstawowych, poznawczych I dzla- 
łalności ogólnotechnicznej. | 

Podział środków pomiędzy Jednostki odpowiedzialne za realizację pro- 
blemów węzłowych ujmowanych w NPG powinien być dokonywany cen- 
tralnie przez KNiT. Suma środków przeznaczonych na ten cel powinna 
wynosić nie mniej niż 25 proc. całości środków budżetowych i FPTE. 


Najbardziej przydatną formą finansowania przedmiotowego jest rozra- 
chunek gospodarczy. Dlatego w odniesieniu do instytutów badawczo-roz- 
wojowych resortów przemysłowych niezbędne jest przejście na rozrachu- 
nek gospodarczy nie później niż do końca 1970 r. Należy jednak podkreślić, 
że po przejściu na rozrachunek nadal musi być zachowana możliwość 
finansowania z budżetu działalności ogólnotechnicznej oraz prac poznaw- 
czych. | 
W odniesieniu do zakładów | jednostek budżetowych, zwłaszcza szkol- 
nictwa wyższego, nowy sposób finansowania powinien umożliwiać opła- 
canie zleceń z trzech źródeł, tj. z budżetu, funduszu postępu techniczno- 
„ekonomicznego i środków obrotowych przedsiębiorstw, w zależności od 
charakteru pracy. Zasada ta powinna umożliwić jak najlepsze wykorzy- 
stanie potencjału szkolnictwa. W związku z tym słuszne jest zrezygnowa- 
nie z limitowania przerobu w gospodarstwach pomocniczych. Ogranicze- 
niem przerobu powinny być indywidualne górne granice dodatkowych 
zarobków, wyznaczone ze względu na potrzebę zapewnienia należytej 
liczby godzin na pracę dydaktyczną i wychowawczą. 

W zakresie bodźców materialnego zainteresowania konieczne jest prze- 
de wszystkim przywrócenie właściwej roli nagród i premii. 

Premie dla ogółu pracowników naukowo-badawczych powinny być 
związane z terminowym i wysokim jakościowo wykonaniem zadań przez 
danego pracownika, natomiast nagrody i ich wysokość powinny zaieżeć 
od wielkości efektów ekonomicznych uzyskanych dzięki wdrożeniu do 
produkcji osiągnięcia, w którym pracownik uczestniczył bezpośrednio. 

W jednostkach naukowo-technicznych stworzyć należy fundusz efektów 
wdrożeniowych, przeznaczony na dodatkowe zakupy inwestycyjne dla 
danej jednostki naukowo-technicznej, na cele socjalne oraz na tworzenie 
funduszu nagród i premii. Właściwe gospodarowanie funduszem nagród 
powinno być oparte na zasadzie: im większe osiągnięcia, przynoszące 
efekty ekonomiczne, tym wyższy zarobek. Konsekwentne przestrzeganie 
tej zasady powinno stanowić istotny bodziec materialny i doprowadzić 
do odpowiedniego doboru pracowników w jednostkach naukowo-badaw- 
czych i technicznych. 

Bardzo istotne znaczenie mają bodźce ekonomiczne, które oddziałują 
na zakłady przemysłowe, zwiększając ich zainteresowanie postępem tech- 
nicznym. W pełni trzeba więc przestrzegać już istniejącego systemu bodź- 
ców oraz dalej doskonalić ten system w oparciu o niezbędny warunek 
opłacalności wyrobów w stosunku do cen światowych. Udoskonalony 
system powinien stwarzać równocześnie potrzebę wprowadzania nowo- 
czesności i obniżania kosztów własnych. 

- Prace w tym kierunku powinny być intensywnie rozwijane, gdyż stero- 
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wanie ekonomiczne procesem postępu technicznego ma bardzo dużą wagę 
i skuteczność. 

W doskonaleniu organizacji | struktury: bazy naukowo-technicznej na 
pierwszy plan wysuwa się przeciwdziałanie ujemnym skutkom obecnego 
rozproszenia placówek naukowych i technicznych. 

Stan obecny charakteryzuje fakt, że ponad 50 proc. samodzielnych 
placówek naukowych I technicznych zatrudnia nie więcej niż 50 pracowni- 
ków, a placówek o zatrudnieniu ponad 500 osób Jest tylko 6,5 proc. 

Toteż wszystkie piacówki naukowe i techniczne powinny być włączone 
w proces tzw. integracji merytorycznej lub problemowej. Polega on na tym, 
że instrumentem koncentracji działalności poszczególnych placówek mają 
być plany realizacji problemów, czyli pełnych cyklów badawczo-rozwojo- 
wych. W planach tych, koordynowanych przez placówkę wiodącą i udzie- 
lającą zleceń, wraz ze środkami finansowymi zostaną ujęte zadania po- 
szczególnych placówek. Główną odpowiedzialnością za wdrożenie systemu 
integracji problemowej należy obarczać zjednoczenia, a a jeżeli chodzi o 
problemy międzybranżowe — resorty. 

Ważnym zadaniem jest też opracowanie programu scalania małych 
placówek o pokrewnej lub uzupełniającej się działalności, tzw. integracja 
organizacyjna. 

Nie wolno też dopuszczać, aby nowo tworzone placówki nie spełniały 
postulatów kompleksowego działania badawczo-rozwojowego | wdroże- 
niowego. Pozostaje to w związku z tworzonymi kombinatami przemysłowy” 
mi, w których zaplecze techniczne powinno odgrywać ważną rolą. 

W obecnej strukturze zaplecza naukowo-technicznego szczególnie słabe 
są jednostki z zakresu organizacji I ekonomiki pracy. Braki te powinny 
być planowo uzupełniane, ale nowe lub wzmocnione placówki tego typu 
muszą się nastawiać przede wszystkim na wdrażanie nowoczesnej orga- 
nizacji pracy, a nie — jak to dotąd przeważa — na nauczanie i działalność 
wydawniczą. 

Nadal też prowadzić należy procesy Integracyjne w szkolnictwie wyż- 
szym, skupia ono bowiem ok. 67 proc. ogólnej liczby samodzielnych pra- 
cowników naukowych, a dysponuje jedynie nakładami — liczonymi w sto- 
sunku do 100 godzin czasu przeznaczonego na pracę naukową — trzy- 
krotnie mniejszymi niż zaplecze przemysłowe. 

Podstawową formą organizacyjną szkolnictwa powinny być Instytuty 
naukowo-dydaktyczne lub katedry zespołowe, a w uzasadnionych przypad- 
kach instytuty uczelniano-przemysłowe. Instytuty takie powinny być two- 
rzone w szkołach wyższych na poastawie porozumienia ministrów zain- 
teresowanych resortów. Będą one w całości finansowane przez resort go- 
spodarczy. W zamian instytuty te będą prowadzić prace badawcze i roz- 
wojowe wg planu powiązanego z potrzebami danej branży lub gałęzi 
przemysłu. 

W polityce zwiększania materialnego potencjału bazy naukowo-techni- 
cznej na pierwszy plan wysuwa się poprawa zaopatrzenia oraz wykorzysta- 
nia aparatury naukowo-badawczej i wyposażenia technicznego. Pomimo 
podwyższenia nakładów na zakup aparatury w najbliższej 5-latce o ponad 
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50 proc., będzie ona nadal czynnikiem Ilmitującym dalszy rozwój działal- 
ności badawczej i technicznej, tym bardziej że część obecnie posiadanej 
aparatury jest przestarzała. 

Trzeba więc bardziej racjonalnie planować zakupy i gospodarować a- 
paraturą. Przewidzieć należy wspólne zakupy aparatury dla placówek po- 
krewnych lub bliskich terenowo i tworzenie wspólnych laboratoriów o dzla- 
łalności naukowo-usługowej. Tym bardziej dotyczy to koncentracji apara- 
tury w szkołach I w większych instytutach. Podnosić trzeba wykorzystanie 
aparatury przez lepszą organizację pracy badawczej. Należy przyjąć zasa- 
dę, że aparaturę wykorzystuje się na 2 lub nawet 3 zmiany, zwłaszcza Jeśli 
chodzi o aparaturę unikalną. Równolegle z tym należy zachęcać do produk- 
cji aparatury naukowo-badawczej w samym zapleczu, tj. w zakładach do- 
świadczalnych, dla potrzeb krajowych i na eksport. 

Sprawie aparatury naukowo-badawczej poświęcić trzeba szczególnie 
wiele uwagi, ponieważ bez dodatkowych starań w tym zakresie będzie 
następowało pogorszenie technicznego uzbrojenia stanowisk pracy ba- 
dawczej, jeśli uwzględnić moralne starzenie się aparatury i niedostateczne 
tempo jej uzupełniania wobec niezbędnego tempa przyrostu zatrudnienia 
wysoko kwalifikowanych pracowników naukowo-badawczych. 

W zakresie rozwoju I lepszego wykorzystywania kadry specjalistów jest 
szczególnie wiele do zrobienia, gdyż proporcje specjalności, llczebność 
| Jakość kadr stanowią podstawowy czynnik zwiększania efektywności pra- 
cy badawczej I rozwojowej. 

W grupie spraw związanych "z kształceniem I rozwojem pracowników 
naukowych na plan pierwszy wysuwa się zadanie zwiększenia udziału 
wysoko kwalifikowanych pracowników naukowych w zapleczu naukowo- 
-technicznym resortów gospodarczych. Dotąd w resortach gospodarczych 
pracuje tylko około 27 proc. ogólnej liczby samodzielnej kadry naukowej, 
co stanowi odwróconą proporcję w stosunku do takich krajów, jak ZSRR 
lub USA. Aby poprawić stan rzeczy, nie uszczuplając na ogół także 
deficytowych zasobów kadry szkolnictwa wyższego, trzeba w latach 1971— 
—1980 promować średnio rocznie nie mniej niż 2.500 doktorów. Główne 
zadanie w tym zakresie spoczywa na szkolnictwie wyższym. | 

instrumentem przyspieszenia rozwoju i zwiększenia liczby szkolonych 
doktorantów mają być studia doktoranckie. Rekrutacji na te studia w za- 
kresie dyscyplin nietechnicznych należy dokonywać spośród młodych i 
uzdolnionych absolwentów szkół wyższych, a w dyscyplinach technicznych 
— po odbyciu stażu oraz spośród już zaawansowanych pracowników za- 
plecza naukowo-technicznego na zasadzie stypendiów fundowanych. 

Studia doktoranckie powinny być rozwijane w ścisłym powiązaniu z po- 
trzebami gospodarki narodowej i bazy naukowo-technicznej. 

W ubiegłym okresie nie wszystkie studia odpowiadały tym warunkom, 
a tematyka prac doktorskich nadal zależała głównie od przypadkowych 
inicjatyw doktoranta lub promotora. W związku z tym resorty nadzorujące 
szkolnictwo wyższe powinny przy współudziale KNiT i Komitetu Pracy 
I Płac opracować plany kształcenia kadr naukowych na lata 1971—1985, 
z uwzględnieniem potrzeb poszczególnych resortów i PAN. W oparciu o te 
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plany powinny być tworzone studia doktoranckie z odpowiednimi progra- 
mami. 

Równolegle ze zwiększeniem kształcenia pracowników naukowych ko- 
nieczne jest zobowiązanie ministerstw nadzorujących szkoły wyższe do 
podniesienia jakości kształcenia I uzyskiwania lepszej sprawności studiów 
wyższych i iepszego dostosowania do rzeczywistych potrzeb gospodarki. 
W związku z tym w programach kształcenia należy położyć znacznie 
większy nacisk na udział przedmiotów technologicznych oraz z zakresu 
zarządzania | organizacji produkcji, a także na lepsze wykorzystanie 
praktyk i stażów. 

istnieje też pilna potrzeba rozszerzenia zakresu oraz podniesienia po- 
ziomu doskonalenia i dokształcania kadr inżynieryjno-technicznych, kadr 
kierowniczych i organizatorskich już zatrudnionych w gospodarce. Ważną 
rolę w tym zakresie spełnia Naczelna Organizacja Techniczna. 

Ogólna poprawa efektywności pracy badawczej i rozwojowej wymaga 
doskonalenia zarządzania I kierowania zapleczem naukowo-technicznym. 


Przede wszystkim konieczne jest dalsze usprawnienie działalności na- 
czelnych organów państwowych w realizacji polityki naukowej ustalonej 
przez partię. Ważna rola w zakresie generalnej koordynacji, analizy | ini- 
cjatywy — przypada Komitetowi Nauki i Techniki. 

Szczególny nacisk należy jednak położyć na określenie roll I zadań 
kierownictwa resortów i branż (zjednoczeń). Zjednoczenia uważać trzeba 
za najważniejsze, kluczowe ogniwa w bę Ga wprowadzeniu ulepszone- 
go systemu działalności bazy naukowo-techhicznej i powiązania jej z prze- 
mysłem. 

Ważny zadaniem tych ogniw jest poprawa struktury organizacyjnej 
| rozwój potencjału zaplecza oraz kontrola i ocena efektywności pracy 
placówek badawczych i rozwojowych. Zjednoczenia powinny być zobo- 
wiązane do prowadzenia corocznej analizy efektów postępu technicznego 
w zakładach. 

Znaczenie badań I postępu technicznego uzasadnia potrzebę uznania 
umiejętności i efektów uzyskiwanych w działalności badawczej, rozwojo- 
wej i wdrożeniowej, za jedno z ważnych kryteriów oceny kierownictw 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. | 

Problemy wysuwane na obecnym plenum Komitetu Centralnego należą 
do szczególnie trudnych, ale niezbędnych do pilnego rozwiązania. Postęp 
techniczny we wszystkich rozwiniętych krajach świata ma charakter pro- 
cesu przyspieszającego i coraz silniej oddziałującego na rozwój gos- 
podarczy. a 

Niedostateczne tempo postępu technicznego w naszym kraju groziłoby 
więc stagnacją, a nawet regresem gospodarczym, który odbiłby sią szkod- 
liwie na stopie życiowej naszego społeczeństwa. 

Polityka gospodarcza naszego kraju musi więc opierać się przede 
wszystkim na rosnących efektach z pracy badawczej i rozwojowej, na 
twórczej działalności bazy naukowo-technicznej i sprawnym wprowadza- 
niu i upowszechnianiu opłacalnych nowości w gospodarce narodowej, a 
zwłaszcza w przemyśle. 
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Powodzenie w tym zakresie zależeć będzie od inicjatywy | zaangażowa- 
nia całego aktywu partyjnego, organizacji związkowych, stowarzyszeń 
naukowo-technicznych, zależeć będzie od zrozumienia ważności i odpo- 
wiedzialności swojej roli i zadań przez pracowników naukowo-technicz- 
nych. 

Każdy pracownik naukowy ma szerokie możliwości inicjatywy w doborze 
tematyki w ramach ustalonych celów I kierunków I decyduje o wyborze 
metod pracy badawczej. Pracownik naukowy jako członek społeczeństwa 
jest społecznie odpowiedzialny za wyniki swej pracy. Ugruntowanie tej 
świadomości wśród pracowników naukowych będzie sprzyjać temu, aby 
swoje inicjatywy I działalność kierowali z przekonania na problemy i za- 
gadnienia, których rozwiązanie przynosi pożytek społeczeństwu i wzbogaca 
wiedzę naukową. W takim wypadku zainteresowania osobiste, zami- 
łowania .poszukiwawcze dopomagają i aktywizują działalność twórczą 
zgodnie z interesem społecznym. 

Kształtowanie zaangażowanej postawy naukowców | pracowników nau- 
kowo-technicznych wymaga pogłębienia społecznego, partiotycznego po- 
czucia odpowiedzialności za wykonywany zawód, za rezultaty swej pracy. 
Wśród pracowników twórczych konieczne jest kształtowanie świadomości, 
że obowiązek uczonego czy odkrywcy nie kończy się z chwilą opracowa- 
nia laboratoryjnego lub prototypowego, a tym bardziej po opublikowaniu 
osiągnięcia. Konieczny jest jeszcze odpowiedni współudział w dalszym 
rozwoju jego dzieła, aż do przejęcia go przez odpowiednie placówki roz- 
wojowe i do pełnego wykorzystania w gospodarce. 

Pracowników zasłużonych w rozwoju nauki i techniki, wyróżniających 
się pracą twórczą i osiągnięciami, powinniśmy otoczyć szczególną opieką 
I uznaniem społecznym. 

Tematyka IV Plenum stwarza wlele nowych I skomplikowanych zadań 
dla naszych organizacji partyjnych. Najważniejsze jednak zadanie — to 
dopomóc w tym, aby wszyscy pracownicy. naukowi, twórcy nowej techniki, 
wszystkie zespoły z nimi współpracujące i wprowadzające nową technikę 
do gospodarki narodowej w pełni zrozumiały intencję, znaczenie i treść 
programu ustalonego przez plenum. To pomoże osiągnąć w pełni cele 
wytyczone przez partię w zakresie efektywnego funkcjonowania całego 
systemu rozwojowego, który tworzą nauka, technika i produkcja. 


Nowe Drogi — 4 


PRZEMÓWIENIE Tow. JÓZEFA TEJCAMY 
(ZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO, SEKRETARZA KC PZPR 


Na początku wszelkich rozważań należy uświadomić sobie fakt, że 
powstała historycznie nowa sytuacja. Kraje o dużych zasobach materla- 
inych, szczególnie takle jak Związek Radziecki czy Stany Zjednoczone, 
mają w dzisiejszej sytuacji największe możliwości rozwoju. Wynika to 
z faktu, że przy wielkiej masie dochodu narodowego każdy jego od- 
setek przeznaczony na naukę daje możliwość podejmowania olbrzymich, 
kosztownych, ale efektywnych programów badawczych, których realizacja 
toruje drogę współczesnej rewolucji naukowo-technicznej. 

Możliwości rozwojowe krajów średnich, takich jak Polska, są obiek- 
tywnie trudniejsze. Z powodu skromniejszych zasobów materlalnych 
I mniejszej skali produkcji możemy, przy współpracy w ramach RWPG, 
zdobyć mocną pozycję tylko wówczas, gdy uzyskamy wybitne osiągnię- 
cia w wyspecjalizowanej produkcji, gdy nasze wyroby przemysłowe za- 
wierać będą maksimum myśli naukowo-technicznej. 

Ten kierunek dalszego rozwoju gospodarki jest dla nas główną, a wła- 
ściwie jedyną szansą bez alternatywy. 

Tylko wówczas możemy jako silny partner uczestniczyć z korzyścią 
dla Polski w handlu zagranicznym i gospodarce międzynarodowej. 

W przeciwnym razie grozi nam izolacja z braku na zbyt poszukiwa- 
nych towarów i wynalazków lub skazani będziemy na tanią wyprzedaż 
naszej produkcji. Są to realne zagadnienia lat siedemdziesiątych. I być 
może ten wielki problem naszej przyszłości nie znalazł dostatecznego 
odbicia w dyskusji na plenum. 

Właściwa strategia rozwoju gospodarczego —- to warunek zasadniczy 
dalszych sukcesów, ale nie jedyny. 

Bardzo wiele zależy od prawidłowej, nlezafałszowanej, społecznej 
świadomości celów, jakie sobie stawiamy, i dróg reallzacji tych celów. 

Nie sądzę, że odbiegniemy od tematu, jeśli zapytamy, czy młodzież, 
robotnicy, kadry fachowe, naukowcy, działacze, czy my wszyscy wy- 
kazujemy dostateczną skłonność do stawiania sobie pytania: jaki jest 
w Polsce stan wydajności pracy w porównaniu z krajami wysoko roz- 
winiętymi? A jest to nadal naiwazniejsze spośród ważnych pytań, któ- 
rego uchylić nie możemy. Jeśli bowiem nie osiągniemy szybkiego wzro- 
stu wydajności pracy bez wyjątków w całej gospodarce, potrzeby lu- 
dzkie będą wzrastać ponad obiektywne możliwości ich zaspokojenia, 
co zrodzi napięcia trudne do rozładowania. 

istnieje także istotny związek między wlelkimi zadaniami, jakie dzl- 
siaj stawiamy, a ogólnym poziomem kultury organizacyjno-technicznej 
całego społeczeństwa. 
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Trzeba powiedzieć otwarcie, że dostatecznie dużo faktów świadczy 
o tym, że nie jesteśmy Jeszcze należycie ukształtowani w duchu takiej 
dyscypiiny, jakiej wymaga nowoczesna produkcja, technologia, koope- 
racja, transport, usługi. 

Na tym tle wyłaniają się przed nami doniosłe praktyczne obowiązki: 
nadal rozwijać | podtrzymywać we wszystkich dziedzinach ruch racjo- 
nalizacji pracy, podjąć wysiłki w celu usuwania drobnych nawet uchybień, 
. niedbałości lub przyzwyczajeń, bardziej rzeczowo Ii konkretnie, bez świą- 

tecznej oprawy — rozważać I załatwiać codzienne sprawy, dawać bez 
kompromisu wyraz najwyższej oceny ludzi umiejących dobrze robić to, 
co robić należy. 

Z tego punktu widzenia dzisiejsze plenum dotyczy nle tylko instytutów 
naukowych i kadr inżynieryjno-technicznych, ale wszystkich organizacji 
partyjnych, społecznych czy młodzieżowych. | 

Wzrost wydajności potencjału naukowo-badawczego nastąpi tylko wte- 
dy, gdy w działalności uwzględnimy kompleksowo różnorodne czynniki 
postępu. 

Jasne określenie priorytetów badawczych z punktu widzenia potrzeb 
społeczno-gospodarczych, reforma systemu finansowania badań, stwo- 
rzenie silniejszych kompleksów naukowych, lepsze wyposażenie w apa- 
raturę, przyspieszenie kształcenia kadr naukowych na wysokim pozio- 
mie i stworzenie efektywnej organizacji prac badawczych — to zasad- 
- nicze i konieczne przedsięwzięcia. 

Te zmiany spowodują silniejsze włączenie w mechanizm gospodarki 
narodowej badań naukowych, prac rozwojowych i wdrożeniowych. Na- 
ukę trzeba dzisiaj traktować jako dział produkujący wiedzę, nową tech- 
nikę i nową technologię. Należy odrzucić rozumowanie, które obarcza 
odpowiedzialnością za słaby postęp techniczny wyłącznie jedną stronę, 
tylko przemysł iub tylko nauką. | 

Już takie stawianie sprawy jest wyrazem tego, że między przemysłem 
a badaniami Istnieje pewna izolacja, którą należy znieść, by zapewnić 
między tymi działami swobodny I szybki przepływ informacji, potrzeb, 
Inicjatyw i efektów. 

W tym kierunku zmierzają nowe formy bodźców ekonomicznych, przed- 
stawione w projekcie uchwały. Lecz bodźce te, choć niezastąpione, nie 
są wyłączne. 

W nowej sytuacji, gdy postęp techniczny | organizacyjny musi być 
Szybki, wzrasta znaczenie nowych umiejętności i — jak to określono 
na Il Plenum Komitetu Centralnego — nowej mentalności kadr gospo- 
darczych i badawczych. 

Powinniśmy cenić najwyżej te kadry gospodarcze, które posiadają Ini- 
cjatywę i odwagę innowacyjną, wykazują zainteresowanie wynikami ba- 
dań naukowych, a przede wszystkim takie kadry, które umieją trafnie 
przewidzieć ekonomiczne efekty badań oraz zorganizować zespoły ludz- 
kie do szybkiego uruchamiania produkcji nowoczesnych i opłacalnych 
wyrobów. 
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Podejmowanie szybkich decyzji w warunkach, gdy wyniki badań sta- 
rzeją sią po kilku latach I tracą wartość — to obecnie bardzo ważna 
umiejętność kadr. Takie właśnie kadry, które wykazują się wymlernymi 
wynikami w postępie techniczno-organizacyjnym, należy nagradzać ma- 
terialnie, wyróżniać moralnie, powoływać do coraz większych zadań, awan- 
sować. Stanie się to jednym z potężnych czynników wyzwalania Inicja- 
tywy środowisk pracy. 
Zasady takiej polityki kadrowej zostały sformułowane dawno. Praktyka 
niekiedy bywa inna. Nie zawsze lubi się I ceni ludzi, których Inicjaty- 
wa zakłóca spokojne i wygodne życie. 
Sprawy te przypominam, mając świadomość, że ogólnych zasad nikt 
nie zakwestionuje; niestety także ci, którzy często na swolch stanowis- 
kach nie pracują dobrze, a sądzą, że przeznaczeni są do funkcji wyż- 
szych, I ci, którzy nie przejawiają woli, by robić lepiej, a mówią, że 
u nas nic zrobić nie można. Chodzi więc głównie o praktyczną stronę za- 
gadnienia, o właściwą codzienną pracę organizacji I instancji partyjnych, 
by tworzyć w każdym środowisku atmosferę, w której może rodzić się 
Inicjatywa I odpowiedzialność. 
Dotyczy to także placówek i kadr naukowo-badawczych. 
Obok instytutów o poważnych osiągnięciach są takle, które nie wy- 
kazują większych efektów, a jednak istnieją, zachowują etaty, otrzymują 
środki. 
W związku z tym należy przywiązywać wielkie znaczenie do zalecenia 
projektu uchwały, by co pewien czas, na przykład co dwa — trzy lata, 
dokonywać oceny pracy placówek naukowo-badawczych, ich zakładów 
i poszczególnych pracowników. 
. . W wyniku ocen systematycznie powtarzanych powstawać będą udo- 

kumentowane biografie naukowo-badawcze instytutów I poszczególnych 
badaczy, co pozwoli orientować się, gdzie można kierować poważne 
zamówienia badawcze, środki materialne, gdzie zaś eliminować wydatki 
nie przynoszące efektów. W wyniku takich ocen może się także okazać, 
że pewne placówki trzeba rozwiązać, niektórych ludzi niewydajnych zwol- 
nić lub mniej opłacać niż są opłacani dotychczas, a jeszcze innych. 
opłacać znacznie wyżej za ich dobre wyniki. 


Oceny takie sprowadzą wyniki pracy kadr naukowo-badawczych na grunt 
efektów społecznie wymiernych. Chodzi także o to, by wydobyć | sil- 
niej zaakcentować rangę tych wielu badaczy, często bez wielkich tytu- 
łów, którzy są twórcami nowych technik, nowych technologii I wyrobów. 

Jest rzeczą absolutnie nienormalną, że przy wielkim u nas prestiżu 
stopni I tytułów naukowych tak trudno je uzyskać za najpoważniejsze 
nawet osiągnięcia w rozwoju przemysłu. ! 

Oczywiście oceny muszą być kompetentne, uwzględniać okoliczność, 
że w badaniach tkwi określone ryzyko i element niepewności wyników, 
co dotyczy także najwybitniejszych badaczy. 

Oceny, o których mówię, stworzą także realne możliwości upowszech- 
niania dobrych doświadczeń w zakresie organizacji prac badawczych, - 
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rozwojowych I wdrożeniowych. Podnosić będziemy w ten sposób umle- 
jętności organizatorów badań naukowych. 

Wśród różnych sposobów doskonalenia tych umiejętności w naszych 
warunkach najbardziej efektywna wydaje się tzw. metoda dobrego przy- 
kładu, stosowana w wielu krajach, metoda szczegółowego zapoznawa- 
nia się z systemami działania tych Instytutów | przedsiębiorstw, które 
uzyskały najlepsze wyniki w zakresie postępu naukowo-technicznego. 

Każde pomyślne zakończenie badań i wdrożeń o większym znacze- 
niu powinno być pod tym kątem widzenia opracowane w formie raportu 
„dla celów szkoleniowych. 

Jest to także ważne ze względu na systemy organizacji badań, jakle 
mają być prowadzone w wyniku uchwały plenum. 

To, co się mówi w projekcie uchwały o kompleksowych programach 
badawczych i o tzw. merytorycznej integracji, która ma dominować w sSy- 
stemach organizacyjnych, nie może się stać rozwiązaniem pozornym, 
fikcyjnym, a takie niebezpieczeństwo grozi, mimo nowego systemu fi- 
nansowania badań, jaki ma być wprowadzony. 

Jeszcze nie zastosowano tego systemu, a już są sygnały o Jego za- 
grożeniu. Mówiono tu na przykład, że trudno było znaleźć dla pewnych, 
bardzo ważnych problemów badawczych tzw. jednostki wiodące, czyli 
prościej mówiąc trudno znaleźć instytucje i osoby, które mają ponosić 
odpowiedzialność za realizację programów badawczych. 

Jest obecnie sprawą praktycznie bardzo doniosłą, by ze wszystkimi 
problemami badawczymi wiązała się jasno definiowana odpowiedzialność 
i w sensie instytucji, i w sensie personalnym. W odniesieniu do wszy- 
stkich programów badawczych — i tych o randze ogólnonarodowej, i tych 
resortowych, branżowych .czy zakładowych — wyznaczać trzeba kiero- 
wników badań, doświadczonych organizatorów nauki, którzy będą odpo- 
wiedzialni za ustalenie systemu prac badawczych i za ich realizację 
zgodnie z założonym celem. 

Pamiętać należy, że obok bodźców ekonomicznych czynniki natury 
organizacyjnej, a więc przede wszystkim odpowiedni kierownicy progra- 
mów badawczych, wywierać będą istotny wpływ na długość cyklu ba- 
dawczego, który ma kluczowe znaczenie dla postępu technicznego. 

Kolejny problem dotyczy pełniejszego wykorzystania potencjału kadr 
naukowo-badawczych. Wśród czynników decydujących o przyspieszeniu 
postępu badawczego najtrudniej jest uzyskać to przyspieszenie w dzie- 
dzinie kadr naukowych. 

_ Zwiększenie ilości kadr i podniesienie ich poziomu — to inwestycja 
kosztowna, wymagająca bardzo długiego czasu. 

Z tego wynika wniosek, że problemem nadrzędnym jest obecnie mak- 
symalne wykorzystanie kadr, które już posiadamy. Stanowi to najszyb- 
szą i najtańszą drogę do poprawy sytuacji. 

Dyskusja na plenum w pełni potwierdziła możliwość | konieczność 
znacznie szerszego włączenia wyższych uczelni technicznych, a także 
placówek Polskiej Akademii Nauk do badań na rzecz przemysłu. Nie 
jest to sprzeczne z założeniem, które znalazło mocne odbicie w projek- 
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cie uchwały, by nadal zapewniać sprzyjające warunki do rozwoju tzw. 
badań podstawowych czy wyprzedzeniowych, gdyż one na dłuższą me- 
tę, dla dnia jutrzejszego, dla przyszłości I dla kształcenia kadr badaw- 
czych mają — jak to podkreślali na plenum wybitni uczeni — zasad- 
nicze znaczenie. 

Państwo przeznaczać będzie na badania podstawowe znaczne środki, 
zachowany zostanie procentowy udzlał wydatków na te badania w sto- 
sunku do wydatków ogólnych. 

Należy tu podkreślić, że choć państwo w oparciu o uchwały naszej 
partii ma decydujący głos w ustalaniu polityki naukowej, nie jest to 
głos arbitralny. Środowiska naukowe współuczestniczą w różnych for- 
mach w wytyczaniu polityki naukowej I ustalaniu programów badawczych. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by wzbogacić jeszcze bardziej formy współ-. 
udziału uczonych w tej dziedzinie. | 

Jednak dzisiaj, gdy niezaprzeczalnie istnieje zjawisko niedostateczne- 
go rozwoju badań związanych z przemysłem, wyłonił się problem, które- 
go nie da się zamknąć w obręble politycznego kierownictwa państwo» 
wego, bo jest to w równym stopniu problem ludzi naukl; otóż jeśli na- 
uka przy planowanym wzroście nakładów na jej rozwój nie przyczyni 
się już w najbliższych latach do przyspieszęnia postępu gospodarki, to 
słaba gospodarka zagrozić może także samej nauce, która wymaga du- 
żo środków. | 

Dlatego zarówno polityczny, jak I naukowy punkt widzenia, a także 
punkt widzenia bieżący i perspektywiczny nie są sprzeczne, ale zgodne 
co do tego, by dokonać szybkiego zwrotu w dziedzinie zwiększenia wpły- 
wu badań naukowych na rozwój gospodarczy kraju, na modernizację 
naszego przemysłu. 

Uznaliśmy więc za słuszne nakreślenie między innyml programu lep- 
szego wykorzystania także tych możliwości badawczych, jakie reprezen- 
tują wyższe uczelnie, Polska Akademia Nauk oraz ich kadry naukowe. 

Mówiono o tych sprawach, dlatego ograniczę się do jednej uwagi. 

Główny problem sprowadza się do tego, Jak zagwarantować, by wyż- 
sze uczelnie podejmowały badania o dużym znaczeniu, gdyż największe 
niebezpieczeństwo to niebezpieczeństwo podejmowania badań drobnych, 
doraźnych. 

Do uczelni powinno wpływać znacznie więcej propozycji badawczych 
niż można przyjąć do planu. Można rozważyć na przykład proponowa- 
nie przez przemysł uczelniom probleriów badawczych w formie kon- 
kursowych ofert. Ze swej strony uczelnie mogą także przedstawiać prze- 
mysłowi swoje możliwości badawcze. Propozycie te powinny być formu- 
łowane ze znacznym wyprzedzeniem w czasie, przed podjęciem badań, 
co zapewni wybór tematów o dużym znaczeniu dla gospodarki, odpo- 
wiadających możliwościom wysoko wykwalifikowanych kadr uczelnianych. 

Selekcja zgłoszonych tematów i włączanie lch do jednolitych planów 
badawczych uczelni powinny być dokonywane przez odpowiednie wspól- 
ne zespoły przedstawicieli uczelni i przemysłu, opierając się w tej dzie- 
dzinie choćby na doświadczeniu Politechniki Wrocławskiej. 


54 


«w 


Przedstawiono na plenum pouczające doświadczenie Wojskowej Aka- 
demli Technicznej. Dokonano tam reorganizacji uczelni, koncentracji stru» 
ktury I kadry nie jako celu samego w sobie, lecz dla uzyskania lep- 
szych warunków do podejmowania poważnych badań naukowych na rzecz 
przemysłu. Już samo ujęcie tych badań nie w planach doraźnych, lecz 
długofalowych, jest jednym z czynników przeciwdziałania zjawisku podej- 
mowania tematów o małej wartości dla przemysłu. 

Trzeba jednak podkreślić, że ogniwa nadrzędne powinny znacznie 
wzmocnić kontrolą ekonomicznej efektywności wszystkich programów ba- 
dawczych ujmowanych planami wyższych uczelni. 

Warto przypomnieć, że w przedsiębiorstwach kapitalistycznych najbar- 
dziej fascynujące rozwiązania techniczne zamykane są w sejfach i le- 
żą tam tak długo, jak długo nie rokują konkretnych wyników ekono-- 
micznych. | 

Następne zagadnienie — to racjonalne, oszczędne gospodarowanie 
czasem kadr badawczych. Jest tu wiele problemów. Na pierwsze miej- 
sce wysunąć należy potrzebę zapewnienia kadrom naukowo-badawczym 
jeszcze lepszej niż dotąd obsługi informacyjnej. Obliczono na przykład, 
że w instytutach około 30 proc. czasu zajmuje zebranie pełnych infor- 
macji przed przystąpieniem do właściwej pracy badawczej. 

Jak wiemy, objętość informacji rośnie. Zbieranie informacji, ich selek- 
cjonowanie, dbałość o to, by nie rósł nadmiernie potok informacji nie- 
potrzebnych, przy braku informacji ważnych — to obecnie jedno z naj- 
ważniejszych zagadnień w dziedzinie naukowo-badawczej, a także w dzia- 
łalności kierowniczych kadr naszej gospodarki. 

Dalej podkreślić należy konieczność zwiększenia liczby pracowników 
pomocniczych wszędzie tam, gdzie to przyniesie oszczędność czasu wy- 
soko kwalifikowanych naukowców. Kadry naukowe i gospodarcze tracą 
też wiele czasu na zbyt częste, zbyt liczne | długie konferencje, ucze- 
stnictwo w dublujących się komisjach, czasochłonne wyjazdy służbowe. 
Chodzi także o zjawiska przewlekłego, o charakterze biurokratycznym, 
załatwiania często drobnych spraw w ogniwach nadrzędnych. 

Potrzebna jest większa dyscyplina w przestrzeganiu obowiązujących 
przepisów, ale także potrzebna jest inicjatywa w kierunku modyfikacji 
tych przepisów, które są niewłaściwe lub stają się nieaktualne. Czasami 
brak jednego I drugiego. 

Musi obowiązywać zasada, że wysoko wykwalifikowani pracownicy na- 
ukowo-badawczy powinni cały swój czas koncentrować na pracach ba- 
dawczych. | 

Mówiono w dyskusji o potrzebie dalszego unowocześniania naszych 
uczelni, szczególnie technicznych. Wśród problemów, jakie dzisiaj oma- 
wiamy, wyższe uczelnie, ich przystosowanie do dzisiejszych i przysz- 
łych potrzeb stanowią problem pierwszej wagi. Istnieje tu kompleks spraw 
podniesionych w dyskusji, które wymagają dalszych rozwiązań. 

Pierwsza sprawa — to zapewnienie odpowiednio dużego dopływu mło- 
dzieży na matematyczno-przyrodnicze kierunki studiów. Najszybsza dro- 
ga do poprawy sytuacji — to rozszerzanie różnych form selekcji mło- 
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dzieży uzdolnionej. Każdy talent w tej dziedzinie powinien być w porę 
dostrzeżony, otoczony opieką, skierowany na studia, a potem do pracy 
naukowej. Ale na długą metę problem może być rozwiązany w drodze 
podniesienia poziomu nauczania przedmiotów matematyczno-przyrodni- 
czych, w drodze rozwijania i utrwalania zainteresowań młodzieży w tych 
kierunkach już w szkole podstawowej i średniej. 

Druga sprawa — to polityka dalszego rozwoju szkolnictwa wyższego. 
W tej dziedzinie należy raz jeszcze przypomnieć, że takie ośrodki aka- 
demickie, jak Warszawa, Kraków i inne, powinny być ustabilizowane 
pod względem liczby kształconych studentów. 

Rozwój ilościowy powinien się dokonywać głównie w nowszych ośrod- 
kach uczelnianych. Lecz podstawowy akcent musi być obecnie przesu- 
nięty w kierunku zadań o charakterze nie llośclowym, lecz jakościowym, 
a więc w kierunku umacniania poziomu wszystkich, ale głównie nowych 
uczelni. 

W zakresie kadr ilość nie zastąpi jakości. Leplej mieć w gospodarce 
dobrych techników niż słabych inżynierów. Lepiej kształcić mniej, ale 
lepiej. To podejście musi obecnie dominować. 

Jeśli mówi się o braku kadry inżynierskiej w przemyśle, to pamiętać 
należy także o olbrzymiej rezerwie, jaką stanowi dobre gospodarowa- 
nie kadrami. Mówiono tu o znacznym obciążeniu inżynierów pracami, 
do których studia wyższe absolutnie nie są potrzebne. Jest to marno- 
trawstwo szczególnie rażące. 

"Trzecia sprawa dotyczy nakładów na szkolnictwo wyższe. Sprawy te 
będą rozważane przy opracowywaniu planu 5-letniego na lata 1971 — 1975. 
Nie ulega wątpliwości, że nastąpi wzrost nakładów, choć nie będzie to 
wzrost, który rozwiąże wszystkie problemy. Można jednak stwierdzić, że 
w inwestycjach szkolnictwa wyższego ich wyposażenie w aparaturę uzy- 
skać musi najwyższe preferencje. 

Temat dzisiejszego posiedzenia koncentruje sią świadomie na bada- 
niach technicznych — stosowanych I wdrożeniowych, choć nauka sta- 
nowi niepodzielną całość. 

Nie obejmuje ten temat w szczególności nauk społecznych, których 
znaczenie, jak podkreśla projekt uchwały, jest przez partię w pełni do- 
ceniane. | 

Choć na pewno nie grozi nam niebezpieczeństwo technicznej jedno- 
stronności przy olbrzymich, historycznie narosłych opóźnieniach w tej 
dziedzinie, zdaiemy sobie sprawę z tego, że nauki społeczne są do- 
niosłym czynnikiem kształtowania socjalistycznych stosunków społecz- 
nych i rozwoju kultury. 

Jasna świadomość szerszych celów, jakie nasza partia wysuwa i la- 
kie upowszechnia między innymi w oparciu o teoretyczny dorobek mark- 
sistowskich nauk społecznych, wnosi do życia społecznego dynamikę, 
a przede wszystkim wolę działania. Jest to wielka siła rozwojowa. 

Efekty, jakich oczekujemy po plenum, wymagają czasu, ale zbyt wiele 
czasu nie mamy. 


PRZEMÓWENIE Tow. BOLESŁAWA JASZCZUKA 
CZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO, SEKRETARZA KC PZPR 


Obecne plenum Komitetu Centralnego poświęcone zostało problema- 
tyce postępu technicznego I prac naukowo badawczych. Niektóre sprawy 
z tej dziedziny omawialiśmy już na wielu posiedzaniach pienarriych KC 
o tematyce gospodarczej. Również Biuro Polityczne zajmowało sią uspra- 
wnieniem organizacji I przemysłowego stosowania opracowań naukowo- 
technicznych. Dziś zajmujemy się nimi kompleksowo. 

Taka potrzeba tłumaczy się szczególnymi warunkami obecnej fazy roz- 
woju naszej ekonomiki, w któraj powinny pog'ebiać swe oddziaływanie 
intensywne czynniki wzrostu. Wśród nich decydującą rolę odgrywa wdra- 
żanie do gospodarki osiągnięć nauki i techniki. 

Celem intensyfikacji jest uzyskania z ponoszonych raktladów społecz- 
nych większego dochodu narodowego i wygospodarowanie w ten sposób 
Środków dla bardziej swobodnych decyzji w strategii uncwoczsśniania 
produkcji I podnoszenia poziomu konsumpcji. W polityce. gospodarczej 
intensyfikacja ozracza przeniesienie punktu ciężkości z problematyki ilo- 
Ściowej na jakościową. W uproszczeniu oznacza to, że zamiast pytania: 
ile produkujemy, jakie jest ilościowe tempo wzrostu — trzeba siawiać 
nowe pytanie: za ile produkujemy, jakim kosztem, przy jakich etektach 
ekonomicznych. Czyli trzeba porówrywać wisikości naztadów społecznych 
wycatkowanych na działainość gospodarczą z wie!lkością efektów spo- 
łecznych dzięki niej uzyskanych. Musimy nastawić sią na pcgiębienie 
treści rachunku ekonomicznego, rozszerzenie jego zaśresu na takie dzie- 
dziny, jak przykładowo efektywność postępu technicznego, wykorzystanie 
majątku produkcyjnego, surowców i materiałów. 

Dotychczazowy wpływ postępu technicznego na rozwój naszej ekono- 
miki nie może być uzrany za zadowa!e'ący. W przyroście dochodu na- 
rodowego tworzonego w przemyśle udział postępu techniczno-organiza- 
cyjnego w okresie 1960—1968 tyko w 4 latach przekroczył 25 proc. W 
pozostałych był c wiele niższy. Niski stosunkowo jest piziom produkty- 
wności środków trwaiych naszego przemysłu, a szczególnie niektórych 
jego gałęzi — o czym mówi się w referacie Biura Politycznego. Obok 
spadkowej tendencji produkiywności środków trwałych występują irne, 
równie niepokojące zjawiska. Nałeżą do nich: brak wyrażnej rorrawy 
w zużyciu surowców i materiałów oraz niedostateczna tempo wzrostu 
wydajności pracy, które jest ni”sze od założeń 5-iatki. Są to skutki niedo- 
statecznego postępu w technice i organizacji. 

Na ten stan rzeczy składa się wiele przyczyn. Przede wszystkim dotvch- 
czasowy poziom rozwoju naszego przemysłu, a zwłaszcza przemysłu elek- 
tromaszynowego I niektórych branż przemysłu chemicznego, nie odpowia- 
da potrzebom związanym z koniecznością szybkiej moaernizacji naszej 
gospodarki. 

W produkcji przem,słu elektromaszynowego stwierdzamy stosunkowo 
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duży udział maszyn nienowoczesnych, nawet przy dzisiejszych liberalnych 
kryteriach oceny. 

Przytacza się wprawdzie dane świadczące o dość dobrym średnim 
poziomie nowoczesności. Ważny jest jednak nie średni udział nowocze- 
snych maszyn w ogólnej wartości produkcji, lecz udział nowoczesnej 
produkcji w branżach rozwojowych, których wyroby są nośnikami postępu 
w technice wytwarzania w całym przemyśle. 

Nie wystarczy np. mówić o średnim udziale nowoczesnej produkcji 
w całej produkcji obrabiarek do metali, który w 1968 r. wynosił 40 proc. 
Nawet jeżeli średnio można by go uznać za wystarczający, to o poziomie 
nowoczesności decyduje nie 43-procentowy udział wyrobów nowocze- 
snych w produkcji obrabiarek skrawających, który określa wysokość śred- 
niej w całej branży, lecz 29-procentowy udział w produkcji obrabiarek 
do obróbki plastycznej. W produkcji obrabiarek numerycznie sterowanych 
jesteśmy na mlejscu bardzo dalekim — chociaż prace w tej dziedzinie 
prowadzimy od lat. 

Wprawdzie w produkcji maszyn włóklenniczych mamy 81 proc. wyrobów 
grupy A, ale faktycznie modernizacja I rekonstrukcja właśnie przemysłu 
włókienniczego uzależniona jest przede wszystkim od importu, a maszyn 
dziewiarskich nie wytwarzamy w ogóle. 

W branży odlewniczej, w której notujemy nawet stosunkowo wysoki 
udział grupy A, nie mamy nowoczesnych | dobrze pracujących odlewni. 

Nie potrafiliśmy do końca rozwiązać wleikoseryjnej produkcji norma- 
llów na liniach automatycznych. 

Powierzchowna analiza, operująca średnimi wielkościami w skali całego 
przemysłu, prowadzić może do optymistycznych wniosków nie znajdu- 
Jących pokrycia w rzeczywistości. 

Zadania unowocześniania produkcji i rekonstrukcji branż w dziedzinach 
decydujących o postępie technicznym w gospodarce były niejednokrotnie 
stawiane przez partię. Składano wiele deklaracji w tej sprawie, nie to- 
warzyszą temu jednak odpowiednio .konsekwentne działania organizacyj- 
ne. Za granicą potrafią przezbrajać zakłady I modernizować metody 
wytwarzania w krótkim czasie. U nas natomiast trwa to nieporównywalnie 
dłużej. ! 

W | zacię takiej sytuacji w wielu branżach decydujących o szybkim 
rozwoju gospodarki wytwarzamy I Instaiujemy maszyny I urządzenia nie- 
nowoczesne, nie gwarantujące szybkiego wzrostu wydainości pracy. Wio- 
dące branże przemysłu maszynowego | chemicznego nie stały się jeszcze 
motorem postępu technicznego w gospodarce. Jesteśmy dopiero na po- 
czątku realizacji uchwał V Zjazdu i Il Plenum KC. 

Nie mniejszy wpływ na istniejący stan rzeczy ma także niezadowala- 
jąca praca zaplecza naukowo-technicznego: Instytutów naukowo-badaw- 
czych, laboratoriów, biur konstrukcyjnych i technologicznych oraz biur 
projektów. Świadectwem tego są liczne niestety przykłady nie dopraco- 
wanych, często mało efektywnych nowych rozwiązań technicznych. 

Dlatego centralnym problemem jest wdrażanie do gospodarki tych 
osiągnięć nauki I techniki, które są najbardziej efektywne ekonomicznie, 
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wpływają na szybszy wzrost dochodu narodowego. Gospodarcza | spo- 
łeczna przydatność prac naukowo-badawczych sprawdza się przez ich 
zastosowanie w praktyce. Produktem finalnym pracy naukowo-badawczej 
jest wdrożenie. 

Nie jesteśmy wielkim krajem I nie możemy sobie pozwolić na odkła- 
danie opracowań na półki w instytutach i laboratoriach. Takie „rezerwy” 
są dla gospodarki nieprzydatne. Lepsze jest dysponowanie mniejszą ilo- 
ścią opracowań, ale dobrze przygotowanych do przemysłowego zastoso- 
wania niż tworzenie „banku” myśli nie zrealizowanej. Nie mam tu oczy- 
wiście na myśli prac wyprzedzających, rozpoznawczych, wynikających 
z perspektyw naszego rozwoju. Nawet maszyny i urządzenia podlega- 
ją szybkiemu procesowi moralnego starzenia się, a co dopiero opracowa- 
nie techniczno-naukowe. Tymczasem w wielu instytutach, np. w chemii, 
sporo opracowań konstrukcyjnych oraz projektów nowych metod wytwarza- 
nia zalega półki, bo są niekompletne, nie dostosowane do naszych potrzeb 
I możliwości. Wiele jest także rozwiązań nieopłacalnych, tzn. nie odpo- 
wiadających wymaganiom ekonomicznym. 

Nie jest nam potrzebna „globalna produkcja” naukowa, wykonanie 
planu „przerobu” w instytucie czy laboratorium, bez powiązania z po- 
trzebani odbiorców. W takich wypadkach bowiem nie tylko ponosimy 
straty w postaci zamrożenia wysiłku naukowców i techników oraz środ- 
ków materialnych, aparatury, lecz również tracimy. szanse wykorzystania 
tych środków i nakładów pracy tam, gdzie bez pomocy zaplecza nauko- 
wo-badawczego skazani jesteśmy na techniczne dreptanie w miejscu, 
a to w dzisiejszym Świecie oznacza pozostawanie w tyle, regres. 

Dziś na świecie wygrywa i rozwija się nie ten, kto ma wiele opracowań, 
lecz ten, kto ma wiele wdrożeń | to wdrożeń o wysokim poziomie efek- 
tywności. Nie wystarcza więc opracowywanie „w ogóle” nowych roz- 
wiązań. Trzeba nastawić się na takie rozwiązania, na które występuje 
zapotrzebowanie w gospodarce oraz realne jest ich przemysłowe za- 
stosowanie. 

Takie są bezwzględne wymogi rewolucji naukowo-technicznej, na którą 
się słusznie wszyscy powołują. Stwarza ona dla nas nowe szanse i nowe 
możliwości, jednakże tylko pod warunkiem, że się jej dotrzymuje kroku. 
Jest to innymi słowy sprawa współzawodnictwa, sprawa tempa rozwoju, 
formułowana już nie dla okresu wstępnej industrializacji, lecz dla etapu 
w pełni przemysłowego rozwoju, w postaci wymogu: minimum czasu 
— maksimum efektu. Oznacza to zaostrzenie rygorów rachunku ekono- 
mlcznego przez konieczność minimalizowania swoistego nakładu, jakim 
(est czas. 

We współczesnym podzielonym świecie Jest to w równej mierze proe 
blem ekonomiczny, jak I polityczny. Nasza pozycja w świecie, osiągnięta 
z takim trudem I wysiłkiem całego społeczeństwa dzięki nowym warunkom 
ustrojowym, powinna być utrwalana I umacniana w nowych warunkach 
rewolucji naukowo-technicznej. 

Na tym tle trzeba doceniać | oceniać rolą oraz odpowiedzialność zapie- 
cza naukowego, zakładów pracy, administracji resortowej | centralnej 
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administracji gospodarczej. Jest to również sprawa odpowiedzialności or- 
ganizacji partyjnych w ramach ich statutowych ADOSWOIED do kontroli dzia- 
talności administracji. 

Uzupełniając przeprowadzoną w referacie ŚGENZE źródeł małej efekty- 
wności postępu technicznego, realizowanego w naszym przemyśle, wy- 
pada stwierdzić, że istotny wpływ ma tu również niedoskonałość rachunku 
ekonomicznego. 

Nie jest dla naszej gospodarki sprawą obojętną, jakie się będzie za- 
kładać I faktycznie osiągać relacje między nakładami a rezultatami postępu 
technicznego, realizowanego w procesach produkcyjnych. Wartość użytko- 
wa nowego lub modernizowanego produktu I odpowiadająca jej cena 
powinny gwarantować wzrastające efekty ekonomiczne zarówno u produ- 
centa, jak I użytkownika. Jest to warunek dalszego szybkiego rozwoju 
gospodarki oraz poprawy stopy życiowej ludności. Mamy, niestety, liczne 
przykłady nierespektowania tej zasady. 

Często wypacza się w praktyce słuszną zasadę preferencji zysku w ce- 
nie fabrycznej dla wyrobów bardziej nowoczesnych, zaliczanych do gru- 
py A, chociaż jest zupełnie oczywiste, że nowoczesność produkcji nie może 
być traktowana jako cel sam w sobie. Zadaniem jej jest lepsze zaspo- 
kojenie potrzeb społecznych. Sprawdzianem zaś tego musi być zawsze 
aprobata użytkowników wyrażona w popycie z ich strony na nową lub 
zmodernizowaną produkcję. 

Źródłem wyższego zysku dla grupy A musi być odpowiednia obniżka 
kosztów wytwarzania lub użytkowania, a nie windowanie cen w górę. Jeśli 
tego nie da się osiągnąć, unowocześnienie maszyn i urządzeń nie ma 
ekonomicznego uzasadnienia. Unowocześnienie zaś dóbr rynkowych może 
być podejmowane przy pewności, że odbiorca będzie skionny opłacić 
większą wartość użytkową wyższą ceną. 

System liczenia efektywności przedsięwzięć związanych z rozwojem 
lub modernizacją produkcji oraz stosowaniem nowych technologii należy 
więc urealnić i zweryfikować. Nie wystarczy jednostronna techniczna ocena 
poziomu nowoczesności i jakości wyrobów. Trzeba równocześnie skonfron- 
tować koszty i ceny jednosikowe nowo rozwijanej lub modernizowanej 
produkcji z cenami i kosztami wyrobów zagranicznych o analogicznych 
lub podobnych parametrach technicznych lub użytkowych. Powinno się 
też dążyć do tego, aby wszędzie, gdzie to możliwe, efektywność zmian 
technicznych określać różnicą wartości między ceną swiatową produktu 
przeliczoną na naszą walutę a wiasnymi kosztami produkcji wyrażonymi 
w cenach krajowych. 

W praktyce mamy niejednokrotnie do czynienia z odwróceniem zale- 
żrości między rachunkiem ekonomicznym a decyzjami w sprawie uno- 
wocześnienia produkcji. Najpierw się decyduje, a potem się liczy, czyli, 
„dorabia' rachunek do gotowych już konstrukcji i technologii, często 
bądących już w produkcji. Rachunek ekonomiczny nie jest dodatkiem, 
lecz punstem wyjścia do opracowań konstrukcyinych I technologicznych, 
przy pedeimowaniu nowej produkcji i przy modernizacji produktów. Pod- 
stawowe elementy rachunku kosztów powinny być określone przed roz- 
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" wiązaniem konstrukcyjnym i technologicznym. Rachunek efektywności trze- 
ba więc przesunąć do pierwszego etapu prac nad nową produkcją, tzn. 
do etapu prac naukowo-badawczych I wdrożeniowych. Konstruktorzy I 
technolodzy powinni uzyskać informacje o górnej granicy kosztów jeszcze 
przed podjęciem prac modernizacyjnych. Jest to zasadniczy warunek opty- 
malizacji rozwiązań technicznych, uwzględniających efektywność produk- 
cji i użytkowania wyrobów. 

Decyzje dotyczące modernizacji lub wprowadzania na rynek nowych 
towarów powinny być regulowane poza tym stosunkami umownymi między 
przemysłem a odbiorcą. W treści umowy należałoby określać parametry 
techniczne I użytkowe wyrobu oraz odpowiadającą im cenę zbytu, termin 
uruchomienia, wielkość produkcji w najbliższych latach itp. Założone 
ceny | koszty oraz odpowiednie ich relacje do wyrobów zagranicznych 
o podobnych parametrach technicznych i użytkowych powinny stanowić 
w tych umowach zaporę na drodze przemycania „droglego' postępu 
technicznego. Powinno się też sporządzać realny bilans potrzeb rynko- 
wych nowo rozwijanej lub modernizowanej produkcji. Prace nad meto- 
dami badania rynku muszą więc uzyskać odpowiednią rangą w progra- 
mie badań ekonomicznych. 

Jednym z mierników oceny tempa postępu technicznego w przemyśle 
jest procentowy udział nowych uruchomień w produkcji. Przedstawiona 
w referacie Biura Politycznego analiza odnawiania produkcji w przemyśle 
maszynowym za ostatnie cztery lata (1966—1969) wykazuje, iż w wielu 
branżach okres całkowitego odnowienia produkcji jest bardzo długi. 

Jednym z warunków przyśpieszenia tempa odnawiania produkcji jest 
bardziej radykalne wycofywanie produkcji przestarzałej. Dotychczas posłu- 
gujemy się tutaj nakazami administracyjnymi. Nakazy te obejmują poza 
tym wyroby wyjątkowo przestarzałe. Z tego względu w roku bieżącym 
wyroby wycofane z produkcji będą stanowiły mniej niż 1 proc. wartości 
produkcji przemysłu maszynowego. istotną słabością procesu odnawiania 
produkcji jest brak zainteresowania ekonomicznego zakładów wycofywea- 
niem wyrobów przestarzałych, produkowanych od wielu lat. 

Dla przeciwdziałania temu wprowadzono w roku bieżącym tytułem 
próby wymóg przekazywania do skarbu państwa części zysku osiągnię- 
tej przez producentów ze sprzedaży wyrobów przestarzałych, które nie 
. zostały wycofane z produkcji w terminach ujętych zarządzeniami resortu. 
Tego rodzaju nakaz nie oaranicza oczywiście produkcji przestarzałej 
"w ogóle, lecz stanowi sankcję finansową w razie wytwarzania takich 
wyrobów poza terminem nakazującym ich wycofanie z produkcji. W zwią- 
zku z tym, że zarządzenie dotyczy stosunkowo małej grupy wyrobów, . 
należy podjąć prace nad wzmocnieniem bodźców skłaniających przed- 
siębiorstwa do wycoiania niernowoczesnej produkcji i jej odnawiania. Po- 
winny one stwarzać zapotrzebowanie pod adresem zaplecza naukowo- 
technicznego przemysłu na nowe, doskonalsze i bardziej ekonomiczne 
rozwiązania techniczne i technologiczne. 

W kontekście powyższych uwag trzeba podkreślić wagę propozycji 
przedstawionych w referacie Biura Politycznego i rozwiniętych w projekcie 
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uchwały, które przez wprowadzenie funduszu efektów wdrożeniowych zmie- 
rzają do wiązania funduszu zachęty materialnej placówek zaplecza nauko- 
wo-badawczego z zyskiem faktycznie osiągniętym dzięki zastosowanym 
w praktyce przemysłowej przedsięwzięciom technicznym. Stanowi to 
krok naprzód w istniejącym stanie rzeczy. Działanie tej zachęty powinno 
być dwukierunkowe. Chodzi tu bowiem z jednej strony o realność wstęp- 
nego rachunku efektywności zamierzonych przedsięwzięć technicznych, 
a z drugiej — o premiowanie faktycznych osiągnięć. 

Wprowadzenie funduszu efektów wdrożeniowych oznacza istotną zmianę 
w systemie tworzenia funduszów celowych oraz zachęty materialnej w in- 
stytutach przemysłowych. 

instytut, który wykaże się postępowymi | efektywnymi opracowaniami, 
powinien uzyskiwać po ich wdrożeniu do produkcji od zakładu-pro- 
ducenta odpisy na fundusz wdrożeniowy, określone w odpowiedniej relacji 
do korzyści uzyskiwanych przez przedsiąblorstwo. Tworzony z części tych 
odpisów fundusz nagród powinien być tak wysoki, aby unaocznił fakt, że 
rezultaty pracy twórców korzystnych rozwiązań I nowości technicznych 
stanowią obecnie istotne źródło naszego rozwoju. 

Wstępna analiza wskazuje, że fundusz efektów wdrożeniowych będzie 
zastosowany w około 60 instytutach przemysłowych. Waga tego problemu 
wymaga, aby Komitet Nauki i Techniki sprawował nadzór i kontrolę 
nad każdym z nich, co oczywiście nie uszczupla ustawowych uprawnień 
resortu. Chodzi o to, aby instytuty, w których będzie wprowadzony fun- 
dusz wdrożeniowy, znalazły w Komitecie Nauki i Techniki opiekuna i za- 
razem kontrolera, szczególnie w okresie przejściowym. 

Podstawowym warunkiem jest prawidłowo ułożona współpraca pomię- 
dzy zakładami przemysłowymi i innymi organizacjami gospodarczymi z 
jednej strony a placówkami badawczymi i technicznymi z drugiej. 

To, co dotąd robiliśmy w tym zakresie opierało się często na dobrej 
woli obu stron I wynikało z pojedynczych inicjatyw. Mamy przykłady 
dobrej współpracy. Spotykamy się jednak z faktami prawdziwie ciernio- 
wej drogi, jaką muszą przebyć twórcy innowacji technicznej, nim zostaną 
one zrealizowane w zakładzie przemysłowym. Mamy również przykłady 
pogoni instytutów za pracami po to tylko, aby wypełnić swój plan prze- 
robu. 

We współpracy placówek badawczo-technicznych z przemysłem trzeba 
obrać skuteczniejsze metody działania. Powinny się one opierać na 
wielu czynnikach stymulacji, a zwłaszcza na planie i na czynnikach finanso- 
wo-ekonomicznych. 

W dziedzinie planowania inicjatywa placówek badawczych | technicz- 
nych powinna polegać na tym, że w okresie tworzenia planu powinny 
one składać propozycje unowocześnienia produkcji i techniki wytwarza- 
nia w swojej branży. Jeśli instytut nie składa takich propozycji, oznacza 
to, że nie ma co oferować. 

Zakłady przemysłowe i zjednoczenia powinny stawiać przed instytuta- 
mi zadania wynikające z koncepcji rozwoju wyrobu, technologii lub branży. 
Cała rzecz w tym, że taką koncepcję trzeba mieć. 
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W oparciu o przyjęte wzajemne zobowiązania placówek naukowo-tech- 
nicznych i zakładu przemysłowego powstać powinien pian pracy instytutu. 
Aby uniknąć przyjmowania z przemysłu zamówień skazanych od razu 
na odłożenie na półki, trzeba będzie wprowadzić wymóg kontroli przez 
KNiT tematyki planów instytutów przemysłowych. 

W zakresie systemu finansowego i bodźców propozycje Biura Politycz- 
nego zmierzają do takiego ich wykorzystania, aby skłaniały zakłady 
przemysłowe do poszukiwania oiert badawczych, i takich innowacji, które 
przynoszą korzyści gospodarce, a instytuty do przedstawienia tych ofert. 
Trzeba wprowadzić element wspólnych gwarancji finansowych ze strony 
placówek badawczo-technicznych i ze strony zakładów. Instytut powinien 
gwarantować jakość I inne parametry techniczno-ekonomiczne, a zakład 
musi zapewnić terminowe i prawidłowe ich wykonanie | wykorzystanie. 
Te elementy muszą być zawarte w umowie. Czynnikiem Integrującym 
będzie zasada wspólnego uczestnictwa w faktycznie osiąganych korzy- 
ściach uzyskanych w rezultacie modernizacji produkcji. 

Aby osiągnąć takie rezultaty, wśród pracowników placówek bazy nau- 
kowo-technicznej powinna powstać śwladomość, że postęp techniczny 
musi być opłacalny. Wśród pracowników bazy naukowo-technicznej trzeba 
wyrobić poczucie znaczenia ich pracy oraz odpowiedzialności wobec 
społeczeństwa za jej rezultaty. 

Twórców nowej techniki należy otaczać opieką | szacunkiem, kształ- 
tować atmosferę publicznego uznania dla ich działalności. 

intensywne metody Jjospodarowania wymagają stałego doskonalenia 
instrumentów analizy ekonomicznej w zakresie postępu technicznego i ba- 
dań naukowych. Szczególnie ważne i pilne jest opracowanie prawidło- 
wych metod pomiaru efektywności badań naukowych I wpływu postępu 
technicznego na wzrost społecznej wydajności pracy oraz dochodu na- 
rodowego. Metoda, ,aka została przedstawiona w referacie Biura Politycz- 
nego na dzisiejszym plenum, nie jest w swej obecnej formie ostatecznie 
zakończona. Niemniej pokazuje ona rzeczywistą tendencję zjawisk zacho- 
dzących w gospodarce. | i 

Fakt, że nauka ekonomiczna nie podjęła dotąd zadań opracowania pra- 
widłowych metod pomiaru efektywności badań naukowych I wpływu postę- 
pu technicznego na wzrost dochodu narodowego, jest istotnym jej niedo- 
maganiem. Tak zasadniczy problem, jak rola badań naukowych w roz- 
woju ekonomicznym społeczeństwa, w istocie rzeczy nie był dotąd u nas 
należycie doceniany ani przez praktyków gospodarczych, ani też przez 
teorię ekonomiczną. 

W związku z tym nasze placówki ekonomiczne muszą podjąć Jako ważne 
I pilne zadanie opracowania metod rachunku efektywności wszystkich pod- 
stawowych stron działalności gospodarczej, a wśrod nich głównie: handlu 
zagranicznego, badań naukowych oraz wdrażania postępu technicznego 
do produkcji przemysłowej. 

Podjęciu I rozwiązaniu tego zadania powinna pomóc przygotowywana 
już reforma cen zaopatrzeniowych, w wyniku której wzajemne stosunki 
w układzie cen powinny znacznie wierniej, niż to jest obecnie, odpowiadać 


63 


IV Pilenum KC PZPR 


rzeczywistym relacjom niezbędnych nakładów pracy społecznej. Brak tej 
zgodności był przecież dotychczas, jak wiadomo, największą z przeszkód 
w prawidłowym pomiarze wszelkich zależności ekonomicznych. 

Nie wystarczy jednak samo zbliżenie cen do rzeczywistych nakładów 
pracy społecznej. Po to, aby prawidłowo mierzyć efektywność badań nau- 
kowych i postępu technicznego w przemyśle, muszą być również w za- 
sadniczy sposób udoskonalone kalkulacje i rozliczenie kosztów jednost- 
kowych I w związku z tym — metoda rozliczania kosztów ogólnych na 
poszczególne wyroby. Obecnie bowiem na dobrą sprawę żadne przed- 
siębiorstwo nie wie, jaki rzeczywisty zysk czy stratę osiąga z produkowa- 
nego asortymentu. Pewna jest dlań tylko ogólna suma kosztów i ogólny 
wynik finansowy. Koszt jednostkowy obliczany jest tylko dla najbardziej 
podstawowych produktów, normatywny zaś rachunek kosztów prowadzi 
zaledwie kilkadziesiąt przedsiębiorstw. 

Wymaga również uściślenia I określenia w sposób jednoznaczny pojęcie 
produkcji czystej w przedsiębiorstwie i branży. Obecnie inaczej oblicza 
się produkcję czystą w wyrobach, które są przeznaczone na eksport, 
a inaczej, kiedy kieruje się je na rynek wewnętrzny. Istniejący stan rzeczy 
trudno uznać za prawidłowy pod względem teoretycznym, nie mówiąc 
. już o tym, że w zastosowaniu praktycznym może niejednokrotnie prowa- 
dzić do błędnych wniosków. 

Znamienną cechą obecnej fazy rozwoju gospodarki światowej jest to, 
że kształtuje się ona pod przemożnym wpływem rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, zmieniającej gruntownie zarówno metody wytwarzania i techno- 
logią produkcji we wszystkich dziedzinach, jak i asortyment produko- 
wanych wyrobów. Rewolucję naukowo-techniczną w naszym ustroju mu- 
simy traktować jako szczególnie doniosłą szansę, która pozwoli nam sku- 
teczniej rozwiązywać problemy rozwoju gospodarczego i społecznego. 
. Dlatego należy stworzyć warunki umożliwiające sprawne | szerokie włą- 
czenie nauki i techniki w służbę socjalistycznego budownictwa jako 
jednego z najbardziej istotnych czynników ekonomicznej strony tego bu- 
downictwa. Na tym też w istocie rzeczy polega najgłębszy sens obecnego 
IV Plenum Komitetu Centralnego. Powinno ono wpłynąć w zasadniczy 
sposób na spotęgowanie prac naukowo-badawczych i wdrożeniowych w 
naszej gospodarce oraz na zwiększenie ich owocności. 

Ten pożądany i niezbędny przełom w naszej nauce i technice nie nastąpi 
jednak samoczynnie pod wpływem słusznych uchwał, które podejmiemy 
na tym plenum. Trzeba będzie, wykorzystując dotychczasowe doświadcze- 
nia realizacji uchwał II Plenum, przygotować podstawowe zarządzenia pań- 
stwowe, ustalić program pracy partyjnej szczególnie na rok 1970, a nastę- 
pnie pójść szerokim frontem do wprowadzania w czyn uchwały dzisiej- 
szego plenum. Pozwoli to administracji działać w oparciu o sprecyzo- 
wąne decyzje państwowe. Natomiast organizacje i instancje partyjne roz- 
winą działalność inspiratorską i kontrolę przebiegu tego działania w 
każdym przedsiębiorstwie, w każdej placówce zaplecza naukowo-technicz- 
nego przemysłu, jak też w każdym instytucie i w każdej uczelni. 


UCHWAŁA IV PLENUM KC PZPR 


W SPRAWIE ZWIĘKSZENIA EFEKTYWNOŚCI 
BADAŃ NAUKOWYCH i POSTĘPU 
TECHNICZNEGO w GOSPODARCE NARODOWEJ 


Na V Zjeździe partil nakreślony został program Intensywnego rozwoju . 
gospodarki. Z programu tego wynika konieczność dokonania Jakościo- 
wych, szybkich zmian w poziomie technicznym, technologicznym I orga- 
nizacyjnym produkcji. Przyspieszenie tempa zastosowania w przedsię- 
biorstwach nowoczesnej techniki I technologii w oparciu o nowoczesną 
organizację pracy I produkcji — stanowi podstawowy warunek wzrostu 
społecznej wydajności pracy. 

Gospodarka nasza osiągnęła taką fazę rozwoju, dysponuje takim po- 
tencjałem naukowym, technicznym i przemysłowym, który umożliwia przy- 
spieszenie procesu rewolucji naukowo-technicznej w naszym kraju. Osiąg- 
nięcie tego celu wymaga jednak wielostronnej, inspiratorskiej I organi- 
zacyjnej pracy partii, zwiększonej aktywności związków zawodowych, sa- 
morządu robotniczego, a szczególnie środowiska naukowego, uspraw- 
nienia działalności wszystkich instytucji gospcedarczych i naukowych, spe- 
cjalnie do tego celu powołanych organów rządowych, kierownictw re- 
sortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw, placówek oraz organizacji nauko- 
wych i technicznych.. 


I. Poprawa efektywności produkcji przemysłowej 


1. W dotychczasowym rozwoju Polska uzyskała wysoki stopień uprze- 
mysłowienia gospodarki narodowej; zbudowany został silny przemysł wy- 
dobywczy i przetwórczy. Tempo wzrostu produkcji przemysłowej było 
w ubiegłych latach i pozostaje nadal wysokie. Wzrost produkcji iest jed- 
nak osiągany w zbyt dużym stopniu przez powiększanie zatrudnienia. 

W istniejących warunkach dalszy pomyślny rozwój kraju wiąże się 
ściśle z dokonaniem poważnych zmian w gospodarce w kierunku znacz- 
nego powiększenia udziału wydajności pracy w przyroście produkcji prze- 
mysłowej. Jest to obecnie zadanie główne, którego realizacja stanowi 
warunek szybszego wzrostu dochodu narodowego. 

Uwzględniając wzrost wartości środków składających się na technicz- 
ne uzbrojenie pracy, postęp techniczno-organizacyjny nie stanowi jeszcze 
istotnego czynnika we wzroście wydajności pracy. 


2. W przemyśle surowcowym | wydobywczym występuje duży przy- 
rost środków trwałych i wzrost technicznego uzbrojenia pracy, wynika- 
jący z poważnych nakładów inwestycyjnych. Równocześnie w niektórych 
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gałęziach tego przemysłu wzrost wydajności pracy Jest niezadowalający, 
a produktywność środków trwałych maleje. Przyczyną tych zjawisk jest 
niedostateczny postęp techniczny i organizacyjny. Występuje też zjawi- 
sko niekompleksowej mechanizacji, niepełnego wykorzystania maszyn 
i urządzeń i zbyt wolnego osiągania pełnej zdolności wytwórczej obiek- 
tów oddawanych do produkcji. 


W przemyśle przetwórczym występuje zjawisko zmniejszenia się udzia- 
łu postępu technicznego i organizacyjnego we wzroście wydajności pra- 
cy i produkcji czystej. 


Wciąż niski Jest współczynnik zmianowości, co oznacza, że nie wy- 
korzystuje się w pełni parku maszynowego. Niedostateczna specjalizacja 
i niewłaściwie organizowana kooperacja pociągają za sobą podejmo- 
wanie przez zakłady produkcji finalnej nieuzasadnionej ekonomicznie, 
produkcji znormalizowanych oraz stypizowanych części maszyn. Również 
nowe | nowocześnie zaprojektowane zakłady organizują często uzupełt- 
niające wydziały produkujące różne części i podzespoły, które w wy- 
specjalizowanych fabrykach można wytwarzać taniej, lepiej i szybciej. 


3. Rozwijanie postępu technicznego I organizacyjnego Jako jednego 
z głównych źródeł wzrostu produkcji czystej, wydajności pracy, popra- 
wy produktywności środków trwałych | oszczędności materiałów powinno 
stać się podstawowym zadaniem ministerstw, zjednoczeń, przedsiębiorstw 
i placówek naukowo-badawczych. Jest to również jedno z podstawo- 
wych kryteriów oceny prawidłowości planów gospodarczych oraz ich 
realizacji. 

Komisja Planowania w terminie do końca pierwszego kwartału 1970 r. 
opracuje wytyczne dotyczące metody ustalania wpływu technicznego uz- 
brojenia pracy i postępu organizacyjnego na tempo wzrostu wydajno- 
ści pracy oraz produkcji czystej w gałęziach i branżach przemysłu. Mini- 
sterstwa i ich placówki badawcze przystosują te wytyczne do specyfiki 
przedsiębiorstw oraz zapewnią ich stosowanie w praktyce, zorganizują 
szkolenie pracowników w tym zakresie. 

Za wykorzystanie w produkcji rezultatów badań | prac rozwojowych 
odpowiedzialne są przede wszystkim kierownictwa przedsiębiorstw. 

Konferencje samorządu robotniczego powinny co najmniej raz w roku 
analizować zmiany w wydajności pracy | produktywności majątku trwa- 
łego i porównywać odpowiednie wskaźniki własnego przedsiębiorstwa 
ze wskaźnikami analogicznych lub podobnych przedsiębiorstw krajowych 
I zagranicznych. 

Analizy te powinny stanowić podstawę do aktualizowania planów po- 
stępu techniczno-organizacyjnego, który ma decydujące znaczenie dla 
poprawy efektywności gospodarowania. 

Wydajność pracy i produktywność środków trwałych powinny się stać 
jednym z najważniejszych kryteriów oceny przedsiębiorstw I jego kadr. 
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Il. Zadania badań naukowych oraz postępu technicznego 
i organizacyjnego w gospodarce narodowej 


W dziedzinie badań naukowych, prac rozwojowych i wdrożeniowych 
do głównych zadań należy prawidłowy wybór problemów badawczych 
najbardziej istotnych dla intensywnego rozwoju gospodarki oraz koncen- 
tracja na nich wysiłku placówek naukowo-technicznych. | 


Do najpilniejszych zadań należy zaliczyć postęp w unowocześnianiu 
wyrobów, ulepszaniu metod technologicznych oraz systematyczne dosko- 
nalenie organizacji produkcji i zarządzania. 

Rozbudowę i koncentrację zaplecza naukowo-technicznego należy prze- 
prowadzać przede wszystkim w wybranych branżach przemysłu elektro- 
nicznego i elektrycznego, maszynowego, chemicznego | hutniczego oraz 
w rolnictwie. 


1. Kluczowe znaczenie dla rozwoju gospodarki ma systematyczne od- 
nawianie produkcji, to jest wycofywanie z produkcji wyrobów przesta- 
rzałych I nieopłacalnych bądź mało opłacalnych, a wprowadzanie do 
produkcji wyrobów nowych lub zmodernizowanych o wysokich parame- 
trach technicznych | standardach jakościowych, których koszt własny 
zapewni opłacalność w stosunku do cen światowych. 

Stosowany w przemyśle maszynowym system oceny nowoczesności 
wyrobów należy ulepszyć | rozszerzyć na inne gałęzie przemysłu prze- 
twórczego. Zaostrzyć należy kryteria oceny | klasyfikacji nowo urucha- 
mianych wyrobów, opierając się na światowych tendencjach rozwoju i na 
najnowszych osiągnięciach nauki i techniki w danym zakresie. Wśród 
kryteriów oceny wyrobów należy zwiększyć wymogi dotyczące ich trwa- 
łości, niezawodności i jakości. Okres ważności oceny wyrobu w grupie 
A należy liczyć od czasu przyjęcia dokumentacji na dany wyrób przez 
przedsiębiorstwa wdrażające. 

Komitet Nauki I Techniki wspólnie z ministerstwami przemysłowymi 
oraz Centralnym Urzędem Jakości i Miar przeprowadzi w terminie do 
końca Il kwartału 1970 r. niezbędne zmiany w systemie oceny nowo- 
czesności wyrobów w celu udoskonalenia ich klasyfikacji oraz aktuali- 
zowania świadectw dopuszczenia wyrobów do produkcji. 


2. Jednym z głównych warunków szybkiego wzrostu produkcji prze- 
mysłowej jest zapewnienie jej dostatecznych zasobów materiałów o do- 
brej jakości. Istnieje pilna potrzeba intensyfikacji prac badawczych w dzie- 
dzinie wytwarzania nowych materiałów o lepszych własnościach konstruk- 
cyjnych i użytkowych. 

W zakresie nowych materiałów warunkujących rozwój | efektywność 
techniczno-ekonomiczną przemysłu na czoło wysuwają się zadania zwią- 
zane z wytwarzaniem i przetwórstwem tworzyw sztucznych, kauczuków 
i włókien syntetycznych. Szczególnie ważny w przemyśle chemicznym 
i ciężkim jest szybki rozwój technologii I produkcji materiałów o spe- 
cjalnych własnościach i wysokiej czystości dla potrzeb elektroniki, jak 
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również materiałów elektroizolacyjnych dla potrzeb przemysłu elektro- 
technicznego. 

Do rozwiązywania tych problemów powinny być włączone wszystkie 
ośrodki naukowe: placówki PAN, szkolnictwa wyższego oraz instytuty 
resortów gospodarczych, zwłaszcza Ministerstwa Przemysłu Chemiczne- 
go, Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego i Ministerstwa Przemysłu Maszy- 
nowego. 


3. Czynnikiem decydującym obecnie o tempie rozwoju gospodarczego 
| wydajności pracy jest nowoczesna technologia produkcji. Należy zo- 
bowiązać biura projektowe | technologiczne, aby w nowo uruchamia- 
nych produkcjach wprowadzały postępowe procesy technologiczne. Po- 
winny one być wypróbowane doświadczalnie przez odpowiednie jedno- 
stki badawcze przy współpracy projektantów. 

Technologia już produkowanych wyrobów powinna być systematycz- 
nie modernizowana. Programy modernizacji techniki wytwarzania powin- 
ny stanowić część programu rozwoju wyrobów. Modernizacja techno- 
logii należeć powinna do głównych zadań przede wszystkim zakłado- 
wego zaplecza naukowo-technicznego, wykorzystującego osiągnięcia kra- 
jowe i zagraniczne w zakresie badań technologicznych. 

Technologiczne zaplecze naukowo-techniczne zjednoczeń powinno pod- 
Jąć zadania modernizacji określonych procesów technologicznych w wy- 
znaczonych mu przedsiębiorstwach. Przedsiębiorstwa mogą ogłaszać kon- 
_ kursy na opracowanie nowoczesnych technologii wybranych operacji. 


W razie wprowadzania do produkcji technologii licencyjnej lub wła- 
snych opracowań technologicznych zainteresowane resorty i zjednocze- 
nia są obowiązane do upowszechniania nowości technologicznych w za- 
kładach, które tę technologię mogą zastosować. 


Wprowadzanie nowoczesnej technologii wytwarzania wymaga ulepsze- 
nia i znacznego rozszerzenia produkcji maszyn i urządzeń technolo- 
gicznych, w tym także specjalizowanych,. oraz narzędzi. Dotyczy to zwła- 
szcza produkcji oraz modernizacji maszyn | urządzeń technologicznych 
dla tych gałęzi przemysłu, które powinny się rozwijać szczególnie szybko. 

Przy wymianie starego parku maszynowego należy przyjąć zasadę in- 
stalowania nowych linii produkcyjnych lub zespołów maszyn obejmują- 
cych pełny cykl technologiczny. 


4. Przyspieszyć należy automatyzację procesów wytwórczych, szcze- 
gólnie w wybranych branżach przemysłowych, co powinno zapewnić 
znaczne zwiększenie produkcji, dalszy wzrost wydajności pracy, popra- 
wę i stabilizację jakości produkcji, obniżkę jei kosztów oraz systema- 
tyczną poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. Zakres auto- 
matyzacji powinien być w sposób optymalny dostosowany do profilu 
produkcyjnego zakładu. 


Jednym z ekonomicznych rozwiązań produkcyjnych jest programowe 
sterowanie maszyn i urzadzeń. W tej dziedzinie od wielu lat nie wyko- 
nuje się ustalonych zadań. Jedną z istotnych przyczyn tego stanu są 
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słabo rozwinięte prace badawcze i doświadczalne oraz mała produkcja 
środków automatyzacji. Należy podjąć niezbędne prace własne oraz 
w oparciu o pomcc zagraniczną doprowadzić do uruchomienia tej pro- 
dukcji. | | 

D!a przyspieszenia rozwoju przemysłu wytwarzającego nowoczesne eie- 
menty i zespoły maszyn ogórisqo przeznaczenia należy opracować za- 
sady typizacji konstrukcyjnej i stosowania elementów znormalizowanych. 
W tym ceiu Polski Komitet Normalizacyjny opracuje do końca II kwarta- 
łu 1970 r. program prac normalizacyjnych, a Ministerstwo Przemysłu 
Maszynow”go program rozwoju produkcji wyrobów znormalizowanych. 

Wydatnego usprawnienia wymaga produkcja części znormalizowanych, 
którą należy koncentrować w zakładach wyspecjalizowanych, o dużym 
stopniu automatyzacji wytwarzania. Należy, wykorzystując pomoc zagra- 
niczną, określić optymalne wielkości produkcji takich zakładów, opra- 
cować typowe piojekty ich budowy I wyposażenia. Budowa nowych lub 
modernizacja istniejących zakładów winny być przeprowadzone w la- 
tach 1971—1973. Komisja Planowania przy Radzie Ministrów, Minister- 
stwo Przemysłu Ciężkiego i Ministerstwo Przemysłu Maszynowego w pla- 
* nie 5-ietnim ustaią zakres likwidacji produkcji normaliów w zakładacn do 
tego nie przystosowanych. : 

Ministerstwo Przemysłu Maszynowego razem z zainteresowanymi In- 
stytucjami centralnymi określi do końca Il kwartału 1970 r. organizację 
specjaiizacji i kooperacji w przemyśle elektromaszynowym, eliminując 
kooperację przypadkową. W tym celu Ministerstwo Przemysłu Maszyno- 
wego wyznaczy zakłady zajmujące się produkcją kooperacyjną i zobo- 
wiąże je do zawierania pięcioletnich umów o dostawy kooperacyjne. 


5. Dotychczasowy udział postępu organizacyjnego w podwyższaniu efek- 
tywności produkcji jest niewystarczający. Istniejące zaplecze organiza- 
cyjne przemysłu jest rozdrobnione i słabe. Liczba wysoko kwalitikowa- 
nych organizatorów produkcji jest niewystarczająca. 

Zapiecze organizacyjne powinno przestawić się ze stosowanych do- 
tychczas form ogólnego instruktażu i publikacji na opracowywanie i wdra- 
żanie w poszczeaólnych zakładach pracy postępowych rozwiązań w dzie- 
dzinie organizacii i zarządzania. Należy dokonać scalania rozdrobnionych 
placówek organizacyjnych w resortach i zjednoczeniach | opierać ich 
dziaiaimość w coraz większym stopniu na rozrachunku gospodarczym. 

W ciągu 1970 r. należy przeprowadzić ocenę pracowników zatrudnio- 
nych w placówkach i komórkach organizacyjnych zjednoczeń ł przed- 
siębiorstw, opracować programy poprawy efektywności ich działania, wy- 
korzystując doświadczenia krajowe i zagraniczne. 


6. W laiach 1971—1975 należy zapewnić szersze wykorzystanie dla 
zarządzania i sterowania produkcją elektronicznej techniki obliczeniowej 
w oparciu o system powiązanych między sobą resortowych ośrodków 
obiiczeniowych oraz o ośrodki branżowe. Wprowadzanie elektronicznej 
techniki obliczeniowej w wybranych przedsiębiorstwach i branżach wy- 
maga intensywnych prac nad uporządkowaniem wewnętrznej organizacji 
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f systemu zarządzania jednostek gospodarczych, odpowiedniego uzupeł- 
nienia kwalifikacji kadr oraz opracowania odpowiednich systemów elek- 
tronicznego PTZADIA ZADZCJE 


wzrasta poważnie znaczenie badań a stosowanych w Za- 
kresie nauk ekonomicznych. 

Należy rozwinąć badania oceniające ekonomiczne efekty unowocze- 
śnienia gospodarki i jej struktury, a w szczególności w zakresie produk- 
tywności środków trwałych, materiałochłonności produkcji, czynników 
wzrostu wydajności pracy. Zadania rozwoju badań ekonomicznych po- 
winny podjąć w głównej mierze placówki Ministerstwa Oświaty i Szkol- 
nictwa Wyższego oraz instytuty resortowe, skupiające największy poten- 
cjał badawczy w dziedzinie nauk ekonomicznych. 

W warunkach rozszerzenia się pola samodzielnych decyzji przedsię- 
blorstw coraz większe znaczenie dla podejmowania decyzji ekonomicznie 
prawidłowych ma poziom służby ekonomicznej. Sytuacja w tej dziedzi- 
nie jest wysoce niezadowalająca. Zaostrzyć należy kryteria oceny kwa- 
lifikacji kadr zatrudnionych w działach ekonomicznych. 

GUS powinien doskonalić metody uzyskiwania i anallzy danych sta- 
tystycznych, Jako niezbędnego instrumentu oceny zjawisk gospodarczych, 
technicznych I organizacyjnych. Udoskonalona statystyka, jak również 
metody analiz powinny stać się narzędziem kształtowania ocen I decyzji 
w rękach kierowników ministerstw, zjednoczeń i przedsiębiorstw 

8. W dziedzinie rolnictwa zintensyfikować należy badania nad otrzy- 
maniem nowych, wysokointensywnych, odpornych na choroby i szkodniki 
oraz przystosowanych do mechanicznego zbioru odmian zoóż i roślin 
pastewnych. W produkcji zwierzęcej wymagają koncentracji prace ho- 
dowiane nad doskonaleniem cech użytkowych zwierząt, głównie w kie- 
runku racjonalnego zużycia pasz i poprawy produktywności. 

W rolniczych badaniach ekonomicznych konieczne jest skupienie wiek- 
szej uwagi na problematyce specjalizacji i koncentracji produkcji. Ba- 
dania takie winny umożliwić opracowywanie perspektywicznych koncep- 
cji rozwoju przedsiębiorstw rolnych oraz ich powiązania z przemysłem 
rolno-spożywczym. 

9. Obok prac badawczych związanych bezpośrednio z zadaniami gos- 
podarczymi należy w odpowiednim stopniu rozwijać badania poznawcze. 
Przyczyniają się one do ogólnego podniesienia poziomu całej polskiej 
nauki, sprzyjają kształceniu nowych kadr badawczych oraz mogą się 
stać podstawą nowych, oryginalnych rozwiązań konstrukcyjnych i tech- 
nologicznych w przyszłości. Badania te należy koncentrować wokół pro- 
blemów uzasadnionych naszymi przyszłymi potrzebami gospodarczymi. 
Należy rozwijać szczególnie badania w zakresie matematyki, fizyki, che- 
mii, cybernetyki technicznej, dążąc jednocześnie do lepszego wykorzy- 
stania wyników prac poznawczych dla rozwoju badań stosowanych i prac 
rozwojowych. W tym celu należy umacniać współpracę zaplecza nauko- 
wo-badawczego przemysłu ze szkołami wyższymi i placówkami PAN. 
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Il. Poprawa organizacji zaplecza naukowo-technicznego 


1. W najbliższych latach powiększany będzie systematycznie ogólny 
potencjał naukowo-badawczy Polski. Roczne przyrosty nakładów na ba- 
dania naukowe powinny w jeszcze większym niż dotąd stopniu wyprze- 
dzać roczne przyrosty dochodu narodowego, co jest zgodne z wyma- 
ganiami rozwoju w okresie rewolucji naukowo-technicznej. 


Najszybciej jednak można powiększyć udział nauki w rozwoju gospo- 
darczym kraju w drodze bardziej efektywnego zorganizowania prac ba- 
dawczych. 


Wszystkie usprawnienia muszą zmierzać przede wszystkim do koncen- 
tracji prac badawczych wokół głównych celów ustalonych w planach 
rozwoju gospodarczego. Wymaga to radykalnego zmniejszenia Ilości pro- 
wadzonych tematów badawczych. Poprawąę efektów pracy zaplecza na- 
ukowo-technicznego winno umożliwić dokonanie integracji organizacyj- 
nej, polegającej na łączeniu małych, rozproszonych placówek | tworze- 
niu — przede wszystkim w preferowanych branżach przemysłowych — 
wielkich Jednostek badawczo-wdrożeniowych, obejmujących swoją dzia- 
łalnością cały cykl rozwojowy, jak: badania, prace konstrukcyjne, pro- 
jektowo-technologiczne I wdrożeniowe. Zasada ta powinna być przestrze- 
gana również przy tworzeniu nowych przemysłowych placówek nauko- 
wo-technicznych. Komitet Nauki i Techniki w porozumieniu z minister- 
stwami i PAN opracuje program łączenia placówek zapiecza naukowo- 
technicznego. Program ten należy zrealizować do końca roku 1970. 


W doskonaleniu organizacji prac badawczych i rozwojowych należy 
także stosować integrację merytoryczną, polegającą na okresowym sku- 
pianiu sił | środków istniejących placówek resortowych, PAN, szkolnic- 
twa wyższego dla wspólnego rozwiązania najważniejszych zadań rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego. Narzędziem integracji merytorycznej powl- 
nien być plan oraz system przedmiotowego finansowania prac nauko- 
wo-badawczych. 


2. Równolegle z doskonaleniem organizacji centralnych Reśwet na- 
ukowo-badawczych należy wzmocnić zakładowe zaplecze naukowo-tech- 
niczne i usprawnić jego działalność. Placówki zakładowe powinny kon- 
centrować swoje wysiłki na doskonaleniu organizacji produkcji i pro- 
ce3ów technologicznych oraz modernizacji wyrobów danego zakładu. 


Zjednoczenia przemysłowe do końca I kwartału 1970 r. powinny opra- 
cować program rozbudowy zakładowego zaplecza naukowo-technicznego 
przy większych zakładach pracy i kombinatach, kierując się zasadą kon- 
centracji I tworzenia większych ośrodków oraz prawidłowego rozmiesz- 
czenia kadry inżynieryjno-technicznej. 


3. Bardzo ważną rolę we wdrażaniu | upowszechnianiu osiągnięć na- 
uki i techniki mają do spełnienia zakłady doświadczalne. Należy na- 
dal planowo rozbudowywać i tworzyć nowe zakłady doświadczalne w ra- 
mach resortowych placówek badawczych oraz placówek PAN l szkół 
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wyższych. Tworzenie nowych zakładów doświadczalnych wymaga zgody 
KNiT. Ministerstwa i zjednoczenia winny zwiększyć nadzór nad działal- 
nością zakładów doświadczalnych, aby podnieść efektywność ich pracy 
we wdrażaniu nowych osiągnięć techni cznych oraz eliminować z ich 
działalności produkcję powtarzalną i seryjną, z wyjątkiem produkcji apa- 
ratury naukowo-badawczej, nietypowych urządzeń technologicznych oraz 
materiałów o specjalnych własnościach i wysokiej czystości dla potrzeb 
elektroniki. 


4. Ważnym ogniwem w realizacji kompleksowych programów badaw- 
czych są placówki naukowe PAN. 

Powinny one prowadzić badania poznawcze, wynikające z perspekty- 
wicznych potrzeb rozwoju kraju, oraz wspólipracować z zapieczeim na- 
ukowo-technicznym w rozwiązywaniu zadań naukowo-badawczych, rie- 
zbędnych do realizacji planów gospodarczych. Kierownictwo FAN winno 
kontynuować prace zmierzające do ograniczenia w planie na lata 
1971-—1975 ilości problemów badawczych, co pozwoli skoncentrować ka- 
dry | środki na problemach o szczególnej doniosłości d'a rozwoju na- 
uki I gospodarki. Niezbędne jest dostosowanie struktury wewnętrznej 
placówek PAN do przedmiotowego systemu firansowania badań, a tak- 
że rozszerzenia współpracy me!ytorycznej ze szkołami wyższymi oraz 
placówkami zaplecza badawczego przemysłu. 


5. Należy lepiej wykorzystywać potencja!ne możliwości udziału szkół 
wyższych przy rozwiązywaniu problemów badawczych, ujętych zarówno 
w narodowym planie gospodarczym, jak również w planach resortowych. 
W dotychczasowym systemie zlecania uczelniom zadań naukowo-technicz- 
nych należy dokonać istotnych zmian zmierzających do powierzania im 
tematów długofalowych, związanych z poważnymi przedsięwzięciami tech- 
niczno-produkcyjnymi. Należy. zapewnić szkołom wyższym środki kadro- 
we i finansowe ala efektywnego prowadzenia takich prac. Dalszego udo- 
skonalenia wymaga orgenizacja wewnętrzna ucze!ni. Rozdrobnienie or- 
ganizacyjne uczelni utrudnia podejmowanie przez szkoły wyższe prac 
badawczo-rozwojowych o poważnym znaczeniu dla gospodarki i powo- 
duje niedostateczne wykorzystanie aparatury naukowej. W szkołach wyż- 
szych należy kontynuować według ustalonego planu prace ned tworze- 
niem instytutów naukowo-dydaktycznych lub dużych katedr zespołowych. 

W uzasadnionych wypadkach minister oświaty I szkolnictwa wyższego 
może wspólnie z ministrem odpowiedniego resortu tworzyć w porczu- 
mieniu z przewodniczącym KNiT Instytuty uczelniano-przemysłowe, zwią- 
zane z określonymi branżami lub kombinatami przemysłowymi. 


6. Jednym z głównych warunków szybkiej poprawy efektywności prac 
naukowo-badawczych jest lepsze wyposażenie placówek naukowych w 
aparaturę badawczą, jak również racjonalne wykorzystanie posiadanej 
w kraju aparatury, zwłaszcza unikalnej. 

Ww nadchodzącym pianie 5-letnim należy założyć istotne polepszenie 
stanu wyposażenia placówek badawczych i szkół wyższych w niezbęd- 
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ną aparaturę pochodzącą z importu. Należy umożliwić placówkom na: 
ukowym dodatkowy import aparatury ze Środków uzyskiwanych z eks- 
portu aparatury przez nie wytwarzanej. 


Komitet Nauki i Techniki wspólnie z PAN, Ministerstwem Oświaty I Szkol- 
nictwa Wyższego oraz zainteresowanymi resortami powinny opracować 
do połowy 1970 r. program wykorzystania unikalnej aparatury nauko- 
wo-badawczej przez placówki naukowe w kraju oraz sporządzić wykaz 
takiej aparatury, w którą trzeba wyposażyć placówki naukowe przede 
wszystkim w branżach preferowanych. 


Komitet Nauki I Techniki oraz resorty gospodarcze winny upowszech- 
niać I wdrożyć do praktyki pozytywne doświadczenia uzyskane w kra- 
ju w zakresie wspólnego wykorzystania I wspólnych zakupów aparatury 
badawczej SA CALNYCA przez zainteresowane placówki naukowo-tech- 
niczne. 

Celem polepszenia zaopatrzenia placówek naukowych w aparaturę na- 
leży rozwijać jej produkcję krajową z uwzględnieniem specjaiizacji w ra- 
mach RWPG. 


IV. Kształcenie kadr 


1. Powiększeniu ogólnego potencjału badawczego kraju powinien to- 
warzyszyć wzrost poziomu kadr zatrudnionych w placówkach badawczych, 
szkołach wyższych i zapleczu zakładowym. Najskuteczniejszą formą kształ- 
cenia takich kadr są studia doktoranckie, które naisży rozwijać przed3 
wszystkim w dyscyplinacii deficytuwych w oparciu o odpowiedni system 
stypendialny. 


Na sludia doktoranckie należy rekrutować w większym niż dotychczas 
stopniu wybijających się absolwentów szkół wyższych, przewidując w toku 
tych studiów — zwłaszcza w dziedzinie nauk technicznych — odpowied- 
nie staże w wielkich zakładach przemysłowych. Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz organizacje młodzieżowe powinny otaczać 
szczególną opieką utalentowaną młodzież szkół średnich, rczszerzać kon- 
kursy i olimpiady rozwijające zainteresowania młodzieży, szczegó!nie w 
dziedzinie nauk ścisłych, sprzyjać dopływowi zdolnej młodzieży na studia 
wyższe, a następnie kierować ją do działalności badawczej i techniczno- 
-rozwojowej. Równocześnie z kształceniem nowych kadr naukowych na- 
leży w dalszym ciągu podnosić poziom kadr już zatrudnionych w p!aców- 
kach naukowo-badawczych. Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
wraz z PAN, w porozumieniu z KNIiT i zainteresowanymi resortami, do 
końca 1970 r. określą zapotrzebowanie i opracują program 15-letni kształ- 
cenia kadr naukowych. KNiT wspólnie z PAN i resortami opracuje do 
połowy 1970 r. program doksziałcania organizatorów badań oraz kierow- 
_ników placówek i zespołów badawczych. 


Kierownictwo PAN, zainteresowanych resortów i zjednoczeń łącznie 
z KNiT dokonają w ciągu dwóch lat analizy i oceny wyników działalności 
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placówek badawczych z punktu widzenia Ilości I wartości pozytywnie za- 
kończonych prac badawczych i rozwojowych, Ich wykorzystania w go- 
spodarce narodowej, powiązania planów badawczych z potrzebami roz- 
woju gospodarczego oraz wspólnie z kierownictwem zalnteresowanych 
placówek naukowo-badawczych przeprowadzą ocenę działalności zatrud- 
nionych w nich pracowników. 

Takie okresowo przeprowadzane oceny powinny stanowić podstawową 
przesłankę polityki kadrowej, tj. zarówno awansu, jak I wymiany pracow- 
ników. Kierownictwo placówek naukowo-badawczych ponosi odpowiedzial- 
ność za poziom naukowy kadr badawczych zatrudnionych w placówkach. 


2. Rozwijanie | wdrażanie postępu naukowo-technicznego w gospodarce 
narodowej uzależnione jest w dużej mierze od poziomu I liczebności 
kadr z wyższym wykształceniem. 

Plan określający zapotrzebowanie na kadry z wyższym wykształceniem 
stanowić winien integralną część perspektywicznego planu rozwoju go- 
spodarki. Plan kształcenia specjalistów z wyższym wykształceniem należy 
sporządzać z wyprzedzeniem co najmniej 10—15-letnim w oparciu o ge- 
neralne założenia polityki gospodarczej oraz na podstawie studiów po- 
równawczych z krajami rozwiniętymi. W najbliższych latach należy nadal 
zwiększać liczbę kształconych na studiach technicznych, matematyczno- 
-przyrodniczych i ekonomicznych. W wyższym szkolnictwie technicznym 
należy szczególnie zwiększyć liczbę kształconych na kierunkach techno- 
logicznych. 

Programy nauczania w szkołach wyższych muszą uwzględniać szybki 
rozwój nauki i techniki | powinny być systematycznie aktualizowane, 
z równoczesnym odciążeniem ich od przestarzałych i zbędnych fragmen- 
tów materiału. Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego wspólnie 
z Komitetem Nauki i Techniki oraz z przedstawicielami resortów przemy- 
słowych przeanalizują do połowy 1970 r. programy I metody kształcenia 
w wyższych uczelniach technicznych i ekonomicznych pod kątem widze- 
nia zapewnienia absolwentom nowoczesnej wiedzy z zakresu technologii, 
organizacji i ekonomiki produkcji. Poprawione programy należy wprowa- 
dzić do szkół wyższych nie później niż od roku akademickiego 1971—1972, 
Pozwoli to m.in. podjąć odpowiednie przedsięwzięcia, które zapewnią 
przygotowanie wysoko wykwalifikowanych kacćr technologicznych. Zbliże- 
niu szkoły wyższej do życia powinno siużyć również przyciąganie do pracy 
naukowo-dydaktycznej kadr z doświadczeniem pracy w przemyśle oraz 
doskonalenie programu praktyk i stażów. W przygotowaniu studenta i adap- 
tacji absolwenta do przyszłej działalności zawodowej kierownictwa przed- 
siębiorstw powinny szerzej współdziałać z kołami stowarzyszeń NOT 
i organizacjami młodzieżowymi oraz zw:ążkami zawodowymi. 

3. Obowiazkiem kadry inżynieryjno-tecnnicznej i ekonomicznej powinno 
być systematyczne aktualizowanie i pogiębianie swej wiedzy. 

Ministerstwa i centralne urzędy w porozumieniu z Komitetem Nauki 
i Techniki oraz Komitetem Pracy i Płac okreśią do poiowy 1970 r. te 
stanowiska w placówkach badawczych i rozwojowych oraz w służbach 
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technicznych przedsięblorstw, których zajmowanie powinno silę wiązać 
z obligatoryjnym doskonaleniem kwalifikacji. 

Ministerstwo Oświaty I Szkolnictwa Wyższego wspólnie z KNiT I NOT 
opracują do połowy 1970 r. program dokształcania kadr kierowniczych 
i organizatorskich oraz wynikające z niego zadania dla szkolnictwa, pla- 
cówek naukowo-badawczych, ośrodków resortowych i stowarzyszeń nauko- 
wo-technicznych. Należy również stworzyć możliwości kształcenia kadr 
kierowniczych Ii organizatorów w ośrodkach zagranicznych w formie sta- 
Żów. Ważną rolę w procesie aktualizacji i pogiębiania wiedzy oraz pod- 
noszenia kwalifikacji powinna odgrywać informacja naukowo-techniczna 
i ekonomiczna. Przepływ informacji powinien być tak zorganizowany, aby 
wszystkie ośrodki zaplecza naukowo-technicznego, w szczególności za- 
kładów pracy, otrzymywały potrzebną im informację. 


4. Zadania ilościowe | jakościowe w dziedzinie kształcenia specjalistów 
z wyższym wykształceniem wymagają zwiększenia środków finansowych 
na szkolnictwo wyższe, przede wszystkim zaś poprawy bazy lokalowej 
oraz wyposażenia w aparaturę dla potrzeb dydaktyki I badań. 


5. Ważną drogą zmniejszenia deficytu kadr wysoko wykwalifikowanych 
w gospodarce narodowej stanowi racjonalne I prawidłowe wykorzystanie 
tych kadr. Aktualne potrzeby wymagają zatrudnienia większej niż dotych- 
czas części wysoko wykwalifikowanej kadry inżynieryjno-technicznej w 
biurach technologicznych, konstrukcyjnych i placówkach zaplecza nauko- 
wo-badawczego gospodarki. Resorty, zjednoczenia i zakłady przy współ- 
pracy ze stowarzyszeniami naukowo-technicznymi powinny systematycznie 
analizować wykorzystanie | osiągnięcia kadr z wyższym wykształceniem, 
a kierownictwa zakładów pracy winny przedstawiać ocenę wykorzystania 
kadr na corocznych konferencjach samorządu robotniczego. 


V. Finansowanie I bodźce ekonomiczne w dzledzinie badań naukowych 


1. Podstawową zasadą zapewniającą efektywniejsze wykorzystanie Środ- 
ków finansowych przeznaczonych na badania naukowe powinna być więk- 
sza ich koncentracja w wiodących gałęziach przemysłu i działach gospo- 
darki. Naieży to zapewnić w okresie przygotowywania planu 5-letniego na 
lata 1971—197/5, zwiększając środki funduszu postępu techniczno-ekono- 
micznego i środki budżetu państwa dla tych gałęzi i działów, które de- 
cydują o rozwoju techniki w całej gospodarce. Dotyczy to przede wszyst- 
kim przemysiu maszynowego oraz przemysłu chemicznego, a zwłaszcza 
przemysłu tworzyw sztucznych. 

Na podobnych zasadach należy oprzeć koncentrację środków funduszu 
nowych uruchomień, służących do finansowania wdrożeń nowych wyrobów. 


2. Podstawową formą nowego systemu finansowania badań i prac na- 
ukowo-technicznych będzie finansowanie przedmiotowe, uiatwiajace kon- 
centrację środków na wybranych problemach badawczo-rozwojowych. Po- 
lega ono na przydzielaniu jednostkom koordynującym i odpowiedzialnym 
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za reallzacją tych problemów całości środków nlezbędnych na ich finan- 
sowanie, poczynając od badań, a kończąc na opracowaniu prototypu no- 
"wej maszyny lub sprawdzonej metody technologicznej. Finansowanie 
przedmiotowe powinno objąć wszystkie placówki uczestniczące w opra- 
cowaniu określonego problemu badawczo-rozwojowego bez względu na 
ich organizacyjne podporządkowanie. 


Dysponując środkami na całość realizacji danego problemu, Jednostki 
koordynujące zawierać będą umowy z wykonawcami poszczególnych te- 
matów i przydzielać odpowiednie środki na ich realizacją. 


Finansowaniem przedmiotowym można obejmować również poszcze- 
gólne tematy, które nie mogą być jeszcze włączane do pełnego cyklu 
badawczego. Odnosi się to przede wszystkim do prac poznawczych. 


Podział środków oraz związanych z nimi limitów między jednostki 
odpowiedzialne za rozwiązanie problemów węzłowych, zawartych w na- 
rodowym planie gospodarczym, będzie dokonywany przez KNiT. Na prob- 
lemy węzłowe o charakterze wieloresortowym KNiT może zawierać bez- 
pośrednio umowy z odpowiednimi placówkami koordynacyjnymi, przeka- 
zując im całość środków. Umowy na pozostałe problemy węzłowe za- 
wierać będą Polska Akademia Nauk I resorty. 


KNiT, PAN I resorty powinny przeprowadzać kontrolą przebiegu reali- 
zacji finansowanych przez nie problemów. 

Obok finansowania przedmiotowego I tematycznego celowe jest stoso- 
wanie, jako formy uzupełniającej, finansowania podmiotowego, polegają- 
cego na przydzieleniu placówkom badawczym | rozwojowym przez ich 
jednostki nadrzędne środków przeznaczonych na działalność ogólnotech- 
niczną, drobne prace rozpoznawcze nie wymagające większych nakładów 
finansowych oraz na inne prace nie związane bezpośrednio z wyodrębnio- 
nymi problemami badawczo-rozwojowymi. 


Środki na finansowanie prac obejmujących pełne cykle rozwojowe, 
tj. badań aż do wdrożenia, oraz Środki na finansowanie prac poznawczych, 
. tzn. służących rozwojowi nauki i stwarzających możliwości wykorzystania 
w przyszłości wyników tych prac, a także Środki na finansowanie działal- 
ności ogólnotechnicznej powinny być okreśione w odpowiednich propor- 
cjach przez właściwa ministerstwa oraz PAN w uzgodnieniu z KNIiT dla 
podległych im placówek w oparciu o piany prac badawczych | wdrożenio- 
wych. 

Procentowy udział nakładów na prace badawcze o charakterze poznaw- 
czym w stosunku do ogólnych wydatków na naukę należy utrzymać na 
dotychczasowym poziomie. Natomiast udział prac o pełnym cyklu rozwo- 
jowym powinien być możliwie największy. 

3. W celu stworzenia lepszych warunków działania placówek badaw- 
czych i rozwojowych celowe jest zniesienie limitowania zatrudnienia w 
instytutach, centralnych laboratoriach oraz w biurach konstrukcyjnych, 
przy zachowaniu limitowania funduszu płac, które wraz z taryfikatorami 
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płacowymi wystarczająco zapewnią racjonalny dobór kadr | właściwe 
gospodarowanie środkami przeznaczonymi na płace. 


Ministerstwa i zjednoczenia powinny tak ustalać limity funduszu płac 
dla podległych im placówek badawczych I rozwojowych, aby większe 
środki kierować do tych placówek, które znajdują się w preferowanych 
branżach przemysłu i mają wykonywać poważniejsze, bardziej pracochłon- 
ne problemy badawcze. 


4. PAN oraz Ministerstwo Oświaty I Szkolnictwa Wyższego w porozu- 
mieniu z KNiT i Ministerstwem Finansów przedstawią do połowy .1970 r. 
nowe zasady finansowania podległych im placówek, w tym instytutów 
uczelniano-przemysłowych, umożliwiające zawieranie umów z jednostkami 
gospodarczymi oraz innymi placówkami naukowo-technicznymi | stwa- 
rzające warunki do bardziej elastycznej gospodarki środkami finansowymi. 
Począwszy od roku 1970 należy znieść limitowanie możliwości przerobo- 
wych gospodarstw pomocniczych w szkołach wyższych i placówkach PAN. 


Placówki naukowo-badawcze resortów gospodarczych powinny sukce- 
sywnie przechodzić na system rozrachunku gospodarczego w okresie 
do końca 1970r. 


Powinno to dotyczyć przede wszystkim instytutów przemysłowych, gdzie 
należy rozpowszechniać stosowane już w niektórych instytutach rozwią- 
zania zapewniające placówkom większą samodzielność gospodarowania, 
m.in. w zakresie funduszów obrotowych oraz funduszów na zakup apa- 
ratury. 


5. Należy zapewnić prawidłowe działanie bodźców dla tworzenia I wdra- 
żania postępu technicznego do produkcji przemysłowej. Podstawą oceny 
efektywności postępu technicznego powinien być zysk osiągany z uno- 
wocześniania technologii | wdrażania do produkcji wyrobów o wysokich 
parametrach technicznych. Miernikiem opłacalności produkcji wyrobów 
powinny być ceny uzyskiwane za nie w handlu zagranicznym alko możliwa 
. do uzyskania w razie ich eksportu bądź ceny, które trzeba by zapłacić 
przy imporcie. Ceny ustalane wyłącznie na bazie kosztów, jak to ma miej- 
sce dotychczas, prowadzą do akceptacji każdej zmiany poziomu technicz- 
nego produkcji bez względu na jej koszt. W związku z tym niezbędne jest 
przeprowadzenie reiormy obecnego systemu tworzenia cen fabrycznych. 


6. Placówki naukowo-techniczne, głównie placówki przemys!u, biorące 
udział w przygotowaniu nowych rozwiązań technicznych, powinny uzy- 
skać korzyści materialne związane z efektami ekonomicznymi osiągniętymi 
dzięki wdrożeniu innowacji technicznych. Rolę bodźcową powinien speł- 
niać fundusz efektów wdrożeniowych, tworzony z odpisów z zysku powsta- 
łego z wprowadzenia nowych technologii lub nowych wyrobów. Kwoty 
pieniężne równoważne tym odpisom powinny być okresowo przekazywa- 
ne właściwej placówce. Przedsiębiorstwo zamawiające prace będzie do- 
konywało odpisów na fundusz z uzyskiwanych efektów, jednakże nie dłużej 
niż w ciągu $ lat, licząc od daty odbioru opracowania przez przedsię- 
biorstwo. Stawki odpisów na fundusz efektów wdrożeniowych powinny 
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się zmniejszać w mlarę upływu czasu w okresie od plerwszego od ostat- 
niego roku naliczania efektów. Ze środków funduszu gromadzonych w 
placówce wiodącej korzystać powinny wszystkie jednostki uczestniczące 
w opracowaniu i wdrożeniu danego tematu. 


W placówkach naukowo-technicznych oraz w przedslębiorstwach należy 
wprowadzić system obustronnych gwarancji materialnych, który będzie 
stanowił zabezpieczenie terminowego wywiązania się stron z przyjętych 
na siebie zobowiązań. Należy opracować ramowe warunki współpracy 
placówek naukowo-technicznych z przedsiębiorstwami, stanowiące pod- 
stawę do zawierania szczegółowych umów dotyczących konkretnych roz- 
wiązań opracowanych przez te placówki na rzecz przemysłu. 


7. Fundusz efektów wdrożeniowych powinien być wykorzystany w prze- 
mysłowych instytutach resortowych według z góry ustalonych proporcji na: 


— fundusz rozwojowy placówki (zakup aparatury I urządzeń, finanso- 
wanie prac własnych); 

— fundusz socjalny | mieszkaniowy wydatkowany w sposób analogiczny 
do zasad obowiązujących w przedsiębiorstwach przemysłowych; 


— fundusz premiowy dla ogółu pracowników; 


— fundusz nagród dla pracowników | zespołów, które opracowały 
i wdrożyły do produkcji nowe wyroby bądź nowe technologie. 


W okresie przejściowym 2—3 lat do 1972 r. włącznie źródło pokrycia 
funduszu premiowego stanowić będą wpływy częściowo z tytułu prac 
wdrożeniowych do produkcji, częściowo z budżetu oraz z zysku instytutów. 


W tym okresie część funduszu premiowego, tworzona z budżetu, będzie 
maleć proporcjonalnie do zmniejszania się ilości godzin przewidzianych 
na prace nie związane z wprowadzeniem do produkcji nowych technologii 
i wyrobów w stosunku do ogólnej ilości godzin przewidzianych na całość 
prac instytutu. Ta część funduszu podlegać będzie dodatkowo zmniej: 
szeniu. Zmniejszenia to następować będzie w takim stopniu, w jakim 
pozostaje — liczona w rachunku narastającym — ilość godzin 
pracy związana z opracowaniami danego instytutu faktycznie wdrożonymi 
do produkcji do ilości godzin przewidzianych na prace wdrożeniowe. To 
dodatkowe zmniejszenie będzie dokonywane od momentu wpłat przed- 
siębiorstw na fundusz eiektów wdrożeniowych instytutu. Po okresie przej- 
ściowym źródłem tworzenia funduszu premiowego powinny być wpływy 
z funduszu eiektów wdrożeniowych oraz z zysku instytutu. Należy przyjąć 
zasadę, że udział w całym funduszu premiowym tej części, która powstaje 
z zysku instytutu, nie powinien przekraczać 50 proc. Wysokość tego udziału 
dia poszczególnych instytutów powinny określić szczegółowe przepisy 
nowego systemu bodźców. Premie z funduszu premiowego będą obejmo- 
wać wszystkich pracowników instytutu, włącznie z pracownikami nauko- 
wo-badawczymi. W związku z tym obecny fundusz nagród dla pracowni- 
ków naukowo-badawczych zostanie zmieniony, a w jego miejsce utwo- 
rzy się nowy fundusz nagród tylko z funduszu efektów wdrożeniowych. 
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Nagrody powinny być przyznawane autorom I współautorom opraco- 
wanych I wdrożonych rozwiązań oraz osobom, które współuczestniczyły 
w procesie wdrożenia danego opracowania, niezależnie od miejsca ich 
pracy. Nagrody powinny być ustalane odrębnie dla każdego rozwiązania 
technicznego I adresowane do właściwych osób, tak by każdy twórca 
wiedział, za co je otrzymuje. 


Odpisy na fundusz nagród dla pracowników I zespołów, które opracowa- 
ły | wdrożyły nowe rozwiązania do produkcji, powinny być dokonywane 
przez okres w zasadzie nie dłuższy niż 2 lata. Wypłaty nagród należy do- 
konywać kwartalnie lub co pół roku. 

Fundusz premiowy, powstały z odpisów na fundusz efektów wdrożenio- 
wych oraz zysku instytutu, przeznaczony jest na premie dla pracowników 
naukowo-badawczych, inżynieryjno-technicznych, pracowników ekono- 
micznych i administracyjnych oraz robotników zatrudnionych w warszta- 
tach i innych wydziałach pomocniczych. Premie należy przyznawać za 
terminowe i dobre jakościowo wykonanie zadań ustalonych dla poszcze- 
gólnych grup pracowników. Wypłaty premii mogą następować dopiero po 
zakończeniu zadania. 


W razle płacenia przez Instytut kar umownych należy stosować zasadą 
żmniejszania lub pozbawiania premii pracowników odpowiedzialnych za 
niedotrzymanie terminów I warunków wykonania pracy. Wykaz placówek 
naukowo-technicznych, w których system ten powinien być zastosowany, 
ustali przewodniczący Komitetu Nauki i Techniki w porozumieniu z zainte- 
resowanymi ministrami. 


Znowelizowanie zasady systemu bodźców powinien opracować Komitet 
Pracy i Płac w porozumieniu z KNiT do końca I kwartału 1970r. 


8. W placówkach naukowo-badawczych, których zakres dzlałania nie 
przewiduje prac związanych z wdrażaniem do produkcji nowych techno- 
logil lub wyrobów, nie będzie tworzony fundusz efektów wdrożeniowych. 

W placówkach tych, będących na rozrachunku gospodarczym, źródłem 
tworzenia funduszu premiowego powinny być wpływy i zyski z tytułu sprze- 
danych prac lub środki uzyskane za prace wykonane na zlecenie jednostek 
nadrzędnych; w placówkach, które pozostaną jednostkami lub zakładami 
budżetowymi, fundusz premiowy stanowić będzie w dalszym ciągu wy- 
dzieloną część funduszu płac. Zasady przyznawania premii w tych placów- 
kach powinny być analogiczne z obowiązującymi w przemysłowych pla- 
cówkach naukowo-technicznych. 


9. Stale rosnąca złożoność zadań stawianych przed placówkami badaw- 
czymi oraz konieczność prowadzenia kompleksowych prac badawczo- 
-projektowych czy konstrukcyjnych powoaują konieczność tworzenia 
ośrodków badawczo-rozwojowych, w ktśrych skład wchodziłyby instytu- 
ty, biura konstrukcyjne, biura projektów, zakłady doświadczalne itp. 


W celu przyspieszenia procesu tworzenia tych ośrodków należy dopro- 
wadzić do opracowania systemu finansowania ich działalności oraz ure- 
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gulowania zasad warunków pracy | płac zatrudnionych w nich pracow- 
ników. 


VI. Prognozowanie I planowanie badań naukowych 


1. Strategiczne kierunki rozwoju nauki I techniki winny być podporząd- 
kowane długofalowej koncepcji rozwoju społecznego, kulturalnego i go- 
spodarczego kraju. Należy rozwinąć wszechstronne studia nad kształtem 
naszego kraju w przyszłości. 


Potrzeba opracowania długoterminowych prognoz odnosi sią przede 
wszystkim do najbardziej dynamicznie rozwijających się dziedzin nauki 
I techniki oraz gałęzi przemysłu, jak również do bazy surowcowej | rol- 
nictwa. Studia prognostyczne mają m.in. na celu zapewnienie racjonal- 
nych decyzji dotyczących rocznych i wieloletnich planów gospodarczych, 
które stanowić będą wybór najlepszego z możliwych wariantów tych pla- 
nów. W ten sposób ułatwi sią realizację uchwały II Plenum KC o selektyw- 
nym rozwoju gospodarki przez koncentrowanie nakładów Inwestycyjnych 
na tych kierunkach, które wytyczone zostaną w planach perspektywicz- 
nych. Stworzy to zarazem możliwość pełniejszego związania działalności 
naukowo-badawczej z długofalowymi celami rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. 

Za metodyczną | organizacyjną stronę prognozowania oraz za przygo- 
towanie prognoz dotyczących ogólnych koncepcji rozwoju gospodarczego 
kraju powinna odpowiadać Komisja Planowania przy Radzie Ministrów; 
za prognozowanie rozwoju nauki i techniki odpowiedzialność powinny 
ponosić Komitet Nauki i Techniki oraz Polska Akademia Nauk przy współ- 
udziale zainteresowanych resortów. 


2. Planowanie rozwoju nauki I techniki musli być podporządkowane za- 
sadzie wiązania zadań naukowych i technicznych z celami gospodarczymi 
I społecznymi. 


Prace naukowe | techniczne w przeważającej większości powinny być 
planowane w pełnych cyklach rozwojowych, obejmujących badania nauko- 
we, prace doświadczalno-konstrukcyjne | projektowe oraz wdrożenia 
i upowszechnienia rezultatów w produkcji. Z punktu widzenia rozmiarów 
I hierarchii ważności poszczegó!nych zadań powinien być stosowany po- 
dział na tzw. problemy węzłowe, posiedające podstawowe znaczenie dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i w związku z tym ujmowane 
w planie centralnym, oraz problemy resortowe i branżowe odpowiednio 
w planach ministerstw i zjednoczeń. Szczególną uwagę należy poświęcić 
problemom węzłowym. Wykaz ich, obejm'jący Ściśle wyselekcjonowaną 
ilość problemów, powiązanych z najważniejszymi zadaniami i celami go- 
spodarczymi na lata 1971—1975, powinien być zatwierdzony w I kwartale 
1970 r. przez Radę Ministrów na wniosek Komitetu Nauki i Techniki i włą- 
czony do 5-letniego planu rozwoju społeczno-gospodarczego jako inte- 
gralna część tego planu. Program ten powinien obejmować również proble- 
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matykę współpracy naukowej | technicznej z zagranicą, w szczególności 
z krajami RWPG. 


3. W celu pełnego powiązania planów badawczych I rozwojowych z po- 
trzebami gospodarki narodowej należy do końca roku bieżącego doko- 
nać analizy planów działalności zaplecza naukowo-technicznego na rok 
1970. W wyniku tej analizy należy usunąć z planów wszystkie problemy 
I tematy, które nie odpowiadają potrzebom gospodarki narodowej. 


4. W,odniesieniu do problemów badawczych, w których rozwiązaniu 
uczestniczy kilka placówek naukowo-technicznych, konieczne jest wska- 
zanie organizacji (jednostki) odpowiedzialnej za rozwiązanie całości pro- 
blemu oraz opracowanie planu koordynacyjnego. 


W planach koordynacyjnych powinny być ujęte wszystkie zadanla wcho- 
dzące w skład pełnego cyklu realizacji problemu badawczego z określe- 
niem terminów realizacji oraz wykonawców, bez względu na ich podporząd- 
kowanie resortowe. 


Plany koordynacyjne powinny również określać niezbędne środki reall- 
zacji bezpośrednio powiązane z danym problemem, pomoc licencyjną 
oraz rodzaj i szacunkowe rozmiary nakładów Inwestycyjnych, niezbęd- 
nych do wdrożenia rezultatów prac badawczo-rozwojowych do produkcji. 


VII. Współpraca naukowo-techniczna z zagranicą 


1. Międzynarodowa współpraca w dziedzinie badań naukowych | roz- 
woju technicznego stanowi jeden z podstawowych elementów polityki 
naukowej. 


Szczególne miejsce w naszej polityce współpracy międzynarodowej na- 
dal mieć będzie współpraca krajów socjalistycznych, w _ szczególności 
krajów członkowskich RWPG. 

Kierując się tymi założeniami oraz zamierzoną sościajzaci poszcze- 
gólnych. gałęzi i branż przemysłu, powinniśmy dążyć do ścisłego podziału 
prac w ramach RWPG oraz we współpracy dwustronnej, do tworzenia 


międzynarodowych placówek badawczych i rozwojowych, mieszanych ko- 
lektywów lub ośrodków koordynujących. 


2. Ważną rolę w rozwoju gospodarczym odgrywają licencje, które sta- 
nowią skuteczny czynnik przyspieszenia postępu technicznego. Dążąc do 
zwiększenia udziału licencji w rozwoju techniczno-organizacyjnym, tym 
więcej uwagi należy poświęcić prawidłowemu przygotowaniu ich wyboru, 
szybkiemu zagospodarowaniu i dalszemu doskonaleniu zakupionych wy- 
robów i technologii. 


Viil. Zarządzanie I koordynacja działalności naukowo-technicznej 


1. Należy zapewnić bardziej skuteczną niż dotychczas realizację poli- 
tyki naukowo-technicznej, ustalonej w uchwałach partyjnych i postano- 
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wieniach rządowych. Wymaga to dalszego doskonalenia działalności Ko- 
mitetu Nauki I Techniki, odpowiedzialnego za koordynacją całokształtu 
działalności naukowo-technicznej w kraju. Komitet Nauki I Techniki powi- 
nien przygotowywać projekty zadań NPG, a także projekty decyzji rządu 
w sprawie wyboru węzłowych zadań badawczych, zasad organizacji I fl- 
nansowania badań oraz wdrażania ich wyników do praktyki, współdzia- 
łając w tym zakresie z Komisją Planowania, Polską Akademią Nauk I resor- 
tami. Powinien także bezpośrednio nadzorować realizację wybranych, naj- 
waźniejszych zadań w dziedzinie nauki I techniki, pozostawiejąc inne za- 
dania w gestii zainteresowanych resortów. Komitet Naukł i Techniki winien 
koordynować współpracę naukowo-techniczną z zagranicą. 


2. Do podstawowych zadań Polskiej Akademii Nauk należy — obok 
prowadzenia badań we własnych placówkach — stymulacja I koordynacja 
badań poznawczych o znaczeniu perspektywicznym dla rozwoju kraju oraz 
ocena ogólnego stanu naukl polskiej I przedstawianie wynikających stąd 
wniosków odpowiednim władzom państwowym. Do zadań Akademii należy 
także czuwanie nad należytym pozlomem kadry naukowej oraz ścisłym 
związkiem nauk! z potrzebami gospodarki, kultury I oświaty. 


3. Realizacja zadań postępu technicznego w gospodarce narodowej 
wymaga zdecydowanego wzmocnienia kierownictwa działalnością badaw- 
czą I rozwojową w ministerstwach, centralnych urzędach I zjednoczeniach. 
W ciagu 1970 r. ministerstwa winny dokonać analizy metod kierowania ze 
strony zjednoczeń pracami w dziedzinie postępu technicznego oraz koordy= 
nowania działalności placówek naukowo-badawczych | przedsiębiorstw 
przemysłowych. Zjednoczenia powinny znacznie udoskonalić kontrolę me- 
rytoryczną działalności podległych im placówek naukowo-badawczych, 
obejmującą wszystkie etapy cyklu rozwojowego od programowania badań 
do wdrożenia wyników do produkcji. Ministerstwa gospodarcze przy współ- 
pracy z Komitetem Nauki i Techniki powinny w ciągu roku 1970 opracować 
i wprowadzić w życie zasady I mierniki oceny wyników pracy przemysło- 
wych placówek naukowo-badawczych w okresach rocznych I wieloletnich. 


4. Należy nadal doskonalić działalność I organizację pracy centralnych 
urzędów zajmujących się problematyką techniczną, jak: Centralny Urząd 
Jakości i Miar, Urząd Patentowy, Polski Komitet Normalizacyjny oraz 
Urząd Pełnomocnika Rządu do Spraw Elektronicznej Techniki Obliczenio- 
wej, CiINTE. Dziaialność tych centralnych urzędów powinna być ściśle 
dostosowana do głównych kierunków rozwoju naukowo-technicznego i go- 
zpodarczcgo kraju. 


1X. Zadania instancji i organizacji partyjnych 


1. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza zawsze przywiązywała wielkie 
znaczenie do roli nauki w budowie wysoko rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Ludziom nauki zapewnia się szeroką możliwość aktyw- 
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nego uczestnictwa w wytyczaniu celów I programów badań naukowych 
służących interesom społeczeństwa. 

Realizacja zadań wytyczonych w uchwale ma na celu przede wszystkim 
przyspieszenie procesu rewolucji naukowo-technicznej w gospodarce na- 
rodowej. Uchwała nie wyczerpuje całości problemu, nie obejmuje w szcze- - 
gólności wielu ważnych zagadnień rozwoju nauk społecznych, których 
udział w kształtowaniu życia jest przez partię w pełni doceniany. 


Realizacja zadań postawionych na IV Plenum będzie zapewniona wów- 
czas, gdy cała partia, wszystkie jej organizacje I instancje upowszechnią 
I pogłębią w praktycznej działalności zrozumienie postępu technicznego, 
gdy stworzone zostanie silniejsze zapotrzebowanie — zwłaszcza w prze- 
myśle — na wyniki badań naukowych i gdy w placówkach naukowo-badaw- 
czych umocnione zostanie zrozumienie potrzeb przemysłu. 


2. Organizacje partyjne mają obowiązek zapewnić, by kadry Inżynie- 
ryjno-techniczne, załogi, konferencje samorządu robotniczego przy współ- 
udziale stowarzyszeń naukowo-technicznych NOT systematycznie oceniały 
stan techniki w przedsiębiorstwach 4 analizowały zmiany w kosztach pro- 
dukcji, wydajności pracy, produktywności majątku trwałego. Oceny takie 
ukażą — przez odpowiednie porównanie — ogólny poziom przedsiębior- 
stwa Ii zadania, które należy realizować, by przyspieszyć postęp technicz- 
ny, poprawić efektywność produkcji, podnieść wydajność pracy, zwiększyć 
eksport i wkład w wytwarzanie dochodu narodowego. Należy zdecydo- 
wanie popierać rozwój ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczego, wal- 
czyć o dobry klimat i okazywać poparcie dla kadr wykazujących inicja- 
tywę w zakresie postępu techniczno-organizacyjnego. 


3. Instancje i organizacje partyjne powinny szerzyć | pogłębiać wśród 
kadr gospodarczych i naukowych zrozumienie wzajemnych więzi i za- 
ieżności pomiędzy nauką a gospodarką oraz pobudzać inicjatywy tych 
kadr na polu intensyfikacji badań naukowych I wdrażania ich wyników do 
praktyki gospodarczej. 

W placówkach naukowo-badawczych | szkolnictwie wyższym należy po- 
pierać inicjatywy zmierzające do pogłębienia znajomości w środowisku 
naukowym węzłowych problemów rozwojowych naszej gospodarki, inspi- 
rować włączanie do planów badawczych zadań najbardziej istotnych, 
przeciwstawić się formalnemu ich traktowaniu, wspierać poczynania ma- 
jące na celu koncentrację potencjału badawczego placówek, przezwycię- 
żać tradycyjny partykularyzm i niechęć do prac zespołowych. 


4. W instytutach badawczych, uczelniach, we wszystkich ogniwach zap- 
lecza naukowo-technicznego organizacje partyjne powinny skoncentrować 
swoją działalność na doskonaleniu Noee OSANZOWANA prac badawczych, 
rozwojowych i wdrożeniowych. 


Wielkie znaczenie w tej dziedzinie ma usuwanie wszelkich organizacyj- 
nych niedociągnięć i biurokratycznych hamulców obniżających SNY pra- 
cy wysoko wykwalifikowanych kadr badawczych. 
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Organizacje partyjne | związki zawodowe rozwiną wśród klasy robotni- 
czej i ogółu pracujących szeroką działalność wyjaśniającą I organizator= 
ską na rzecz zrozumienia istoty uchwał IV Plenum, pełnej realizacji postępu 
naukowo-technicznego | organizacyjnego oraz zapewnienia społecznej 
kontroli realizacji nowych zadań w gospodarce narodowej. 


Nowe zadania, jakie stawiamy przed placówkami naukowo-badawczymi, 
mają dla postępu społeczno-gospodarczego zasadnicze znaczenie. Należy 
oczekiwać, że liczne rzesze pracowników nauki, kadry inżynieryjno-tech- 
niczne i wszyscy pracownicy gospodarki podejmą nowe zadania w poczu- 
ciu odpowiedzialności za przyszłość socjalistycznej Polski. 


RErERAT Tow. JANA SZYDLAKA 
2-01 CZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO, SEKRETARZA KC PZPR 


LENINIZM KSZTAŁTUJE 
_POSTĘPOWE OBLICZE ŚWIATA 


Bluro Polityczne przedstawia Komitetowi Centralnemu projekt uchwały. 
w sprawie obchodów stulecia urodzin Włodzimierza Lenina. 

Historia nie zna człowieka, którego myśli I czyny wywarłyby tak wielki 
wpływ na nurt rewolucyjnych przeobrażeń, nie zna również idei, która 
w równej leninizmowi mierze kształtowałaby postępowe oblicze świata. 

Był Lenin myślicielem bezkompromisowym, odważnym i nieustającym 
w poszukiwaniu prawdy. Swą twórczą dociekliwością ogarniał rozległe 
dziedziny wiedzy — od ekonomii i historii do socjologii i filozofii. Był na- 
miętnym badaczem, którego pasjonowały nowe problemy życia i walki mas 
ludowych. Był także w myśleniu człowiekiem czynu; nie zadowalały go 
ostrożne opisy rzeczywistości i badania cząstkowe, szukał zasadniczych 
linii rozwoju ludzkości, prawidłowości rządzących zachowaniem się klas 
społecznych, narodów i państw. Ocalił wielkie dziedzictwo Marksa i Engel- 
sa, zagrożone przez ówczesnych rewizjonistów, i wzbogaciwszy marksizm 
uczynił go narzędziem analizy i walki o zasadnicze cele klasy robotniczej 
w epoce imperializmu. 

Wybitny zmysł teoretyczny | przenikliwe wyczucie praktyki społecznej 
pozwoliły Leninowi stać się nieprześcignionym teoretykiem i praktykiem 
rewolucji proletariackiej oraz socjalistycznych przeobrażeń społeczeń- 
stwa. Pojmował rewolucję jako nieuchronną konsekwencję działających 
praw społecznych, ale także jako proces twórczy mas ludowych, jako dzie- 
ło partii wnoszącej świadomość i dyscyplinę do żywiołowego ruchu klasy 
robotniczej. 

Wszedł Lenin do historii jako przywódca partii nowego typu, organizator 
pierwszego państwa socjalistycznego, jego najwybitniejszy mąż stanu. Wy- 
niesiony do najwyższych funkcji, całym swym życiem służył ludowi, był 
wyrazicielerm jego dążeń i interesów. Uksztaitował styl kierowania partią 
i państwem, oparty o zasady kolegialności i normy etyki komunistycznej, 
który nie darmo przeszedł do historii pod nazwą stylu leninowskiego. 

Uniwersalność idei leninizmu w połączeniu z wielkim autorytetem osobi- 
stym Lenina sprawiły, że stał się on uznanym wodzem światowego prole- 
tariatu i międzynarodowego ruchu komunistycznego. Podejmując dziedzi- 
ctwo leninowskie i kierując się strategią walki opracowaną przez Lenina, 
ruch ten rozpoczął swą wielką drogę ku zwycięstwu na całej kuli zieimskiej. 
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Był Lenin przyjacielem Polski, rzecznikiem jej niepodległości I wyzwole- 
nia społecznego polskich mas pracujących; żywił głęboki szacunek dla 
naszych wolnościowych tradycji, a z ruchem polskiej klasy robotniczej 
utrzymywał więź szczególnie serdeczną i bliską. Z jego inicjatywy zrodził 
się, unieważniając rozbiory Polski — pamiętny dekret władzy radzieckiej, 
będęcy fundamentem niepodległości uzyskanej przez nas w 1918 r. W 
ćwierć wieku później stworzone przezeń państwo, Związek Radziecki, ode- 
grało decydującą rolę w wyzwoleniu naszej ojczyzny z jarzma okupacji hl- 
tierowskiej. Jest ono dzisiaj niezłomnym sojusznikiem Poiski Ludowej, która 
pod przewodem naszej partii kroczy leninowskim sziakiem budowy socja- 
lizmu. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza pragnie nadać setnej rocznicy 
urodzin Lenina rangę szczególnie wysoką, charakter ogólnopartyjny i ogól- 
nonarodowy. Głównym celem obchodów jest ukazanie twórczego wpływu 
Lenina i leninizmu na kształtowanie się myśli naszej partii I losów naszej 
ojczyzny, jak również wszechstronne I głębokie popularyzowanie jego Idel 
przewodzących współczesnej walce o pokój I socjalizm. 

Pod przewodem Lenina | utworzonej przezeń partii bolszewickiej urze- 
czywistniony został w dniach Wielkiej Rewolucji Październikowej plerwszy 
decydujący przełom w dziejach współczesnego świata; wszystkie zaś prze- 
miany, których widownią jest wiek XX, stanowią bezpośrednio lub pośre- 
dnio konsekwencje tego epokowego aktu dziejowego. 

Jeśli więc dzisiaj na naszej planecie miliard ludzi buduje socjalizm, jeśli 
ruch komunistyczny stanowi najpotężniejszy ruch polityczny ludzkości 
określający jej jutro, jest awangardą w zmaganiach z dyktaturą wiel- 
kiego kapitału, jego uciskiem, wyzyskiem, agresją | wojną, jeśli Im- 
perializm bezpowrotnie utracił panowanie nad wielkimi obszarami trzech 
kontynentów, a nowy układ sił po raz pierwszy w historii czyni realnym 
udaremnienie wybuchu nowej rzezi światowej — jest to kontynuacją za- 
równo myśli, jak i czynu Lenina. 

Towarzysze! 

Marksizm-leninizm wyrósł | ukształtował się w walce klasowej; z niej 
czerpie on żywotne impulsy dla swego rozwoju, w niej sprawdza i koryguje 
swe założenia teoretyczne i polityczne, swą strategię i taktykę. 

Za rozstrzygającą w tej walce uważał Lenin świadomość i wspartą na niej 
organizację i partię nowego typu. Toteż dążenie do zespo!enia rewolucyj- 

nej wiedzy o społeczeństwie, naukowego światopoglądu z ruchem klasy 
robotniczej i uciskanych mas — stanowiło giówny warunek sukcesów re- 
woiucyjnej walki. „Bez wiedzy — pisał Lenin — robotricy są bezbronni, 
zdobywszy wiedzę — są potęgą”. ! historia, i życie potwierdzają tę prawdę. 

Stanowi ona o istocie ideowej postawy partyjnych szeregów, ich jedności 
i głębokiej więzi z masami. 

Fundamentalną zasadą leninizmu jest jedność teorii i praktyki, wyrasta- 
jąca z całokształtu ludzkiej wiedzy. Nadał leninizm teorii rangę nie tylko 
nauki, ale też uczynił z niej oręż walki politycznej. Bogaty w doświadcze- 
nia przeszłości, wvciąga wnioski z rzeczywistości społecznego bytu i upar- 
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cle sprawdza Ich słuszność w działaniu ruchu robotniczego. Bronią tą po- 
konał Lenin swych ldeowych przeciwników w łonie rosyjskiego ruchu 
robotniczego, wytyczając sziak budownictwa socjalizmu w Rosji; dzięki niej 
wydźwignął ruch robotniczy świata z kryzysu spowodowanego zdradą so- 
cjaldemokratycznej prawicy I zespolił w ruchu komunistycznym najlepsze 
siły międzynarodowej klasy robotniczej. 


Głęboki związek między wszystkimi dziedzinami teoril nauk społecznych 
a codzienną praktyką partii, klasy robotniczej I mas ludowych — stanowi 
dźwignię rozwoju myśli leninowskiej i jest podstawową wskazówką ldeową 
I metodologiczną dla naszej działalności w rozwoju nauk społecznych. Nie- 
docenianie wiodącej roli ideologii — teorii naukowej — rodzi wąski pra- 
gmatyzm. Ten zaś pozbawia partię dalekosiężnych perspektyw, nieuchron- 
nie osłabia jej dynamikę i ofensywność w działaniu. Natomiast utopijne 
wizjonerstwo, odrywając myśl partyjną od podłoża społecznej rzeczywisto- 
ści — niesie nieuchronną groźbę rozbratu między koncepcją teoretyczną 
a praktyką realnej walki o socjalizm. 

Przez całe swe dzieje rewolucyjny ruch robotniczy zmagał się z obu tymi 
tendencjami. Jedna z nich wiodła na manowce prawicowego, a druga 
— |ewackiego oportunizmu I rewizjonizmu. To w walce przeciw rewizjoni- 
zmowi, który pod pozorem „odnowy' czy „unowocześnienia' marksizmu-le- 
ninizmu dąży do rozwodnienia jego klasowej treści, oraz przeciw dogmaty- 
zmowi, który myśl partyjną obezwładnia przez ucieczkę od realnych proble- 
mów walki klasowej i socjalistycznego rozwoju społecznego — leninizm 
ukształtował się i podlega dalszemu rozwojowi jako wytyczna działania 
wszystkich rewolucyjnych partii robotniczych we współczesnym świecie. 


W swej działalności ideowo-politycznej partia nasza wszechstronną spo- 
łeczno-polityczną edukację swych dwumilionowych szeregów, stałe podno- 
szenie wiedzy | śwladomości komunistów — uważa za podstawowy waru- 
nek realizacji celów budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Lenin 
walcząc o czystość szeregów partii, umacniał jej jedność — jedność ludzi 
czynu, którzy jako członkowie jednej z jej organizacji podstawowych akty- 
wnie uczestniczą w codziennej pracy i walce partii. Wywalczone przez Le- 
nina na progu naszego stulecia sformułowanie statutowe w tej zasadniczej 
kwestii stało się koncepcją rozgraniczającą partię prawdziwie rewolucyjną, 
zdolną do realizowania wielkich celów socjalizmu, od wszelkich oportuni- 
stycznych koncepcji, które prowadzą do obezwładnienia partii w walce 
klasowej. 

Leninowskie zasady centralizmu demokratycznego, ukształtowane w dłu- 
gim procesie rozwojowym, zapewniają partii jedność myśli i działania, a za- 
razem — jak pisał Lenin — „tworzą możliwość całkowitego i nieskrępowa- 
nego rozwoju nie tylko szczegółowych właściwości lokalnych, lecz i sa- 
morzutnych poczynań, miejscowej inicjatywy, różnorcdności dróg, metod 
i środków zmierzających do wspólnego celu". To właśnie zespolenie świa- 
domej dyscypliny z prawem do dyskusji, zapewnienie ścisłej więzi między 
kierowniczymi instancjami a masami członkowskimi, utworzenie systemu 
gwarantującego nieustanny przepływ myśli między wszystkimi ogniwami 
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organizacyjnymi partil, połączenie jednolitości działania z szerokimi mo- 
żliwościami samodzielnej incjatywy komunistów — tworzy wzór partii zdol- 
nej do walki o władzę ludu pracującego. Taka partia po zdobyciu władzy 
jest zdolna do kierowania dziełem socjalistycznej przebudowy społeczeń- 
siwa; taki kształt partii zapewnia akces do jej szeregów najlepszych przed- 
stawicieli klasy robotniczej, cnłopstwa i inteligencji, dopływ tysięcznych 
rzesz przedstawicieli młodych pokoleń. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w całej swej działalności kieruje 
sią zasadami leninizmu, twórczo zastosowanymi w warunkach naszego kra- 
ju. To jej oraz jej poprzedniczek zasługą jest odpowiedź na postawione 
przez Stsfana Żeromskiego przed pół wiekiem pytanie: „Czy będziecie mie- 
li odwagę Lenina, aby podjąć dzieło nowe i nieznane?” Pełnię odpowiedzi 
na nie daje dziś materialny i duchowy dorobek Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, ukształtowany przez nasz naród pod kierownictwem partii 
w Ćwierćwieczu Ssocjaiistycznej państwowości. | 

Towarzyszel 

Leninizm to marksizm epokl Imperlalizmu ! rewoiucji proletariackiej, epo- 
ki współczesnej, której dała początek Wielka Rewolucja Październikowa. 
Potwierdziła oria słuszność leninowskiej koncepcji o mozliwości przerwa- 
nia łańcucha kapitalistycznego w jego najsłabszym ogniwie, a tezę o mo- 
żliwości zbudowania socjalizmu w jednym, niekoniecznie najbardziej uprze- 
mysłowionym kraju, jakim była Rosja carska, potwierdziła historia. 

Od tego czasu trwa nieprzerwany, zwycięski pochćd idei leninizmu przez 
świat. V/ okresie półwiecza, jakie uptynęło od Rewolucji Pażdziernikowej, 
socjalizm jako ustrój zwyciężył w 14 krajach stanowiących łącznie 1/4 
obszaru świata. Socjalizm, którego kolebką była zacofana, zrujnowana 
wojną imperialistyczną i wojną domową Rosja, przekształcił ją w światowe 
mocarstwo socjalistyczne i w historycznie krótkim czasie stał się świato- 
wym systemem społeczno-gospodarczym, który od imperialistycznej zaie- 
źności i wyzysku wyzwolił 1/3 ludności naszej planety. 

Przezwyciężając niebywałe trudności, ustrój socjalistyczny nie tylko do- 
wiódł swej historycznej trwałości, lecz wykazał zasadniczą wyższość nad 
kapitalizmem. Startując z zacofanej i niejednokrotnie zniszczonej bazy 
ekonomicznei, kraje socjalistyczne w ciągu niewielu lat swego istnienia 
potrafiły osiągnąć znaczr:ie wyższe od kepnitalistycznego tempo rozwoju go- 
spodarczego, zmniejszaią” radykalnie dystans dzielący je od wysoko rozwi- 
niętych ekonomicznie krajów świata kapitalistycznego. 

Powstanie światowego systemu socjalistycznego stworzyło nową sytua- 
cję, zmieniło ekonomiczną, społeczną i polityczną mapę Europy I Azji. Re- 
wolucja socjalistyczna na Kubie zapoczątkowała proces przeobrażeń spo- 
łecznych na półkuli zachodniej. 

Dynamiczny w ciągu ubiegłego półwiecza rozwój socjalizmu jako idel 
i jako ustroju społecznego, powstanie Związku Radzieckiego i socjalisty- 
cznej wspólnoty — wywierają dziś decydujący wpływ na losy świata, stano- 
wią o przyszłości naszej cywilizacji, są potwierdzeniem nieśmiertelnej ży- 
wotności leninizmu. 
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Procesy zachodzące we współczesnym karitalizmie udowadniają ade- 
kwainość leninowskiej analizy imosrializmu w odniesieniu do imperializmu 
współczesnego. Konieczność rozpatrywania kapitalizmu nia w skali po- 
szczęjólnych krajów, lecz jako systemu przeżytego w skali Światowej, rio- 
sącego iudykości regres społeczny, wyścig zbrojeń i barbarzyńskie wojny 
— jest dziś bardziej niż kiedykolwiek aktualna. Odkryte przez Lenina prawo 
nierównomiernego rozwoju kapitalizmu z nową siła potwierdziły zmiany, 
jakie zasziy i zachodzą w siosunkach między głównymi mocarstwami 
imparialistycznymi. Na ich czoło wysunął się naibardziej drapieżny | naj- 
bogatszy imperia'izm emerykański, sprawujący funscją żandarma Świata 
kapitalistycznego. Na ogremną skaię rczwinęfo sią, wskazane już przez 
Lerira, zjawisko wywozu kapitału przez monopole I ich umiędzynarodowie- 
nia. Wraz z tym procesem następuje coraz jaskrawiej zjawisko rabowania 
narodów, pogłębiania sią dystansu ekonomicznego i technicznego pomię- 
dzy Stunami Zjednoczonymi a innymi krajami kapitalistvcznymi, zwłatzcza 
rozwijającymi się krajanu trzecieco Świata, coraz zagrorenie ich suweren- 
nosti. Dlatago też dokonanie gieębokiej analizy ERAUR ssnego kap:tal: zmu 
jest niemożliwe bez wykorzystania dorobku leninowskiej analizy irinperia 
lizmu. 

Potwierdziły się również leninowskie przewidywania dotyczące ruchów 
narodowowyzwoleńczych i antykolonialnych jako sojusznika międzynało- 
dowego proletariatu i socjalizmu w waice z kapitalizmem. Dzięki powstaniu 
państwa radzieckiego i innych krajów socjalistycznych, k:$ra stały sią 
oparciem dla wszystkich sił socjalistycznych i narodowowyzwoień- 
czych świata, nastąpił rozkład całego systemu ko!onialnego. W iatach 
po Il wojnie światowej imperializm utracił bezpośrednie panowanie nad 
krajami zaludnionymi przez ponad 2 miliardy ludzi. Na gruzach byłych im- 
periów kolonialnych powstały państwa socjalistyczne i ponad 70 nowych, 
niepodległych państw, które w poszukiwaniu drogi prowadzącej do jak naj- 
szybszego wyrwania się z zacofania i neokoloniainei zaieżności coraz sze- 
rzej korzystają z doświadczeń budownictwa ekonomicznego krajćw socja- 
listycznyćch. Umocnienie się i rozwój krajów socialistycznych oraz ich po- 
moc dlą krajów słabo rozwiniętych stanowią dla tych drugich główną szan- 
sę wyrwania się z neokolonialnej zależności I wyzysku uprawianego przez 
międzynarodowe monopole. 

Przyświecająca ongiś Rewolucji Październikowej leninowska strategia 
sojuszu klasy robotniczej z wyzwoleńczymi dążeniami uciemiężonych naro- 
dów przekształciła się dziś w Światową strategię jedności sił socializmu 
z ruchem narodowowyzwoleńczym, z dążeniem narodów do suwerenności, 
wolności i współpracy. 

Nieprzemijająca wartość | wielkość leninizmu w dziejowvm dorobku 
ludzkości polega przede wszystkim na tym, że uzbroił on międzynarodowy 
ruch komunistyczny i robotniczy w takie założenia strategicznie i taktycznie, 
które stworzyły przesłanki jego zwycięstw, podstawę dalsz ego rozwoju te- 
orii i praktyki socjalizmu. Lenin pozostawił kon:unistom i ludziom pracy 
całego świata olbrzymi skarbiec wiedzy oraz zasób praktycznych wskazań 
dia walki rewolucyjnej, mający znaczenie międzynarodowe. 
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Nie jest rzeczą przypadku, że przeciwnicy leninizmu nie od dziś usiłują 
kwestionować międzynarodowe znaczenie i uniwersalny charakter podsta- 
wowych założeń leninizmu, przedstawiając go jako zjawisko albo czysto 
„rosyjskie”, albo czysto „europejskie. 

Jedni sugerują, że droga Rewolucji Październikowej dotyczy tylko kra- 
jów gospodarczo zacofanych, a leninizm jest specyficzną interpretacją 
marksizmu, odpowiadającą jedynie warunkom ówczesnej Rosji. Inni zaś 
twierdzą, że leninizm jest wyłącznie zjawiskiem „europejskim” i stąd jego 
nieprzydatność w rozwiązywaniu problemów społecznych krajów poza- 
europejskich. 

Takim ocenom leninizmu zadaje kłam całe doświadczenie historyczne. 
Leninizm nie jest bowiem zjawiskiem ani wyłącznie „rosyjskim”, ani wyłą- 
cznie „europejskim”'. Marksizm-leninizm — to jednolita, niepodzielna teoria 
o międzynarodowym znaczeniu. Lenin wyrósł w rosyjskim ruchu robotni- 
czym I przewodził zwycięskiej rewolucji w swej ojczyźnie, ale wskutek wielu 
przyczyn historycznych Rosja na początku XX wieku okazała się węzłowym 
punktem wszystkich podstawowych sprzeczności światowego systemu im- 
perialistycznego, a Rewolucja Październikowa przekształciła sią w decydu- 
jący Impuls całego światowego procesu rewolucyjnego. 

W leninizmie znalazło wyraz międzynarodowe doświadczenie ruchu ro- 
botniczego, zawarte w dorobku teoretycznym Marksa i Engelsa, twórczo 
rozwiniętym I wzbogaconym przez Lenina w nowych warunkach imperia- 
lizmu. 

W leninizmie znalazło wyraz bogate, wielostronne doświadczenie partii, 
której historia wyznaczyła rolę pioniera nowych dróg społecznego rozwoju. 
Wielorakość bowiem układów społeczno-ekonomicznych przedrewolucyj- 
nej Rosji spowodowała, że partii Lenina przyszło rozwiązywać złożone pro- 
blemy socjalistycznej rewolucji, a później budownictwa socjalistycznego 
w warunkach, w których obok rozwiniętych ośrodków przemysłu I klasy ro- 
botniczej, istniały całe połacie feudalno-obszarniczych, a w szeregu regio- 
nów — kolonialnych stosunków społecznych. 

Wielorakość układów społeczno-ekonomicznych oraz wlelonarodowy 
charakter carskiego imperium i rozwój walki narodowowyzwoleńczej spo- 
wodowały uogólnienie w dorobku Wielkiej Rewolucji Październikowej ró- 
żnorodnych doświadczeń mających znaczenie międzynarodowe. 

W leninizmie znalazło wyraz uogólnienie doświadczen walki rewolucyj- 
nego, międzynarodowego ruchu robotniczego, ruchu narodowowyzwoleń- 
czego i antykolonialnego nie tylko Rosji, lecz wszystkich krajów. Rozwój 
socjalistycznej wspólnoty, jej osiągnięcia w budowie nowego ustroju spo- 
łecznego w całej rozciągłości potwierdzają mięczynarodowe znaczenie le- 
ninizmu. 

Głębokie poznanie i szerokie upowszechnianie leninowskich myśli I do- 
świadczeń, będących częścią integralną marksizmu, teoril i praktyki socja- 
listycznej, stanowią klucz do prawidłowego oświetlenia oraz rozwiązywania 
problemów współczesnego świata i międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go. Przejście od kapitalizmu do socjalizmu w skali międzynarodowej, w kra- 
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jach o różnym poziomie ekonomicznym i społecznym, rozwój światowego 
procesu rewolucyjnego, gwałtowne zaostrzenie się walki ideologicznej 
między socjalizmem a kapitalizmem, konsekwencje rozwijającej się rewo- 
lucji naukowo-technicznej — wszystkie te procesy rodzą niezwykle złożone 
problemy, które można zgłębić i rozwiązywać tylko na gruncie twórczego 
rozwijania leninowskiej spuścizny. Nie wytrzymują krytyki próby negowania 
lub pomniejszania leninowskiego wkładu w rozwój myśli marksistowskiej. 
W naszym wieku nie ma bowiem i nie może być rozwoju naukowego 
socjalizmu bez tego ogromnego wkładu, który do nauki Marksa i Engelsa 
wniósł Lenin, jako że w szeregu węzłowych problemów współczesności 
w dorobku ieninowskim znajdujemy źródło racji i wytyczną działania. 


Towarzyszel 

Myśl i czyn Lenina wywarły rozstrzygający wpływ na losy naszego naro- 
du, współdecydując o dwóch najważniejszych faktach naszej współcze- 
snej historii: odzyskaniu niepodległości po przeszło wiekowej niewoli naro- 
dowej oraz wyzwoleniu Polski z jarzma hitlerowskiej okupacji I wejściu 
naszego narodu na drogę budowy socjalizmu. 

Przebywając w Polsce, stykając sią bezpośrednio z życiem naszego 
narodu, Lenin bliski był sprawom wyzwolenia narodowego | spoiecznego 
Polski, był przyjacielem i doradcą polskiego ruchu robotniczego, który 
właśnie w jego czasach rozwijał się szczególnie dynamicznie. Nie tylko fakt 
dwuletniego pobytu Lenina na ziemi polskiej, lecz przede wszystkim głębo- 
kie zrozumienie znaczenia kwestii polskiej w ówczesnej walce rewolucyj- 
nej i najwyższy szacunek dla bojowego rozmachu polskiego proletariatu, 
zamanifestowanego w rewolucji 1005 r., spowodował, że wiele fundamen- 
talnych prac Lenina o kwestii narodowej i stosunku do niej ruchu robotni- 
czego powstało w oparciu o studia nad problematyką naszego kraju. 


Lenin zachęcał polski ruch robotniczy do wielkiej syntezy zadań naro- 
dowego i społecznego wyzwolenia, która miała zdecydować o zwycięstwie 
socjalizmu na naszej ziemi ojczystej. Tego dzieła, do którego dążył w swym 
dramatycznym rozwoju nurt rewolucyjny, dokonała czołowa siła walki 
o Polskę Ludową — Polska Partia Robotnicza. Warunki historyczne, w któ- 
rych działała, ułatwiły jej organiczne zespolenie leninizmu z walką polskiej 
klasy robotniczej i całego narodu. PPR twórczo zastosowała tę wielką 
teorię w rozwiązywaniu specyficznych problemów naszej polskiej rewolucji. 

Na trudnej drodze do triumfu idei leninowskich w naszym kraju szcze” 
gólną rolę odegrał Wielki Październik. Obalając władzę obszarników i ka: 
pitalistów w Rosji oraz przekreślając zaborcze traktaty caratu, Rewolucja 
Październikowa utorowała Polsce drogą do niepodległego bytu państwo- 
wego. W ogniu Rewolucji Październikowej zahartowały się internacjonali- 
styczne więzi łączące od dziesięcioleci polski i rosyjski rewolucyjny ruch 
robotniczy; tysiące rewolucjonistów polskich, wierne narodowemu hasłu 
„Za Waszą wolność i naszą”, walczyły wraz z partią Lenina na barykadach 
Października i frontach wojny domowej. 

W latach międzywojennych, gdy rodzima i obca reakcja dążyły do prze- 
kształcenia naszego kraju w bastion antyradzieckiego „kordonu sanitarne- 
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go”, polscy komuniści, na czele całej lewicy rewolucyjnej. przeciwstawili 
tej zgubnej dla niepodległości Polski polityce klasową jedność ze Związ- 
kiem Radzieckim, solidarność w walce przeciw groźbie hitlerowskiej 
agregSji. | 

W latach drugiej wojny światowej idea sojuszu z Kraiem Rad nabra:a 
decydującego znaczenia dla naszej egzystencji narodowej. Koncepcja pol- 
sko-radzieckiego braterstwa broni w walce z najeźdźcą legła u podstaw 
programu Polskiej Partii Robotniczej oraz skupionych wokół niej patrioty- 
cznych I demokratycznych sił narodu. Związek Radziecki, wnosząc decy- 
dujący wkład do rozgromienia najeźdźcy hitlerowskiego, udzielił potężnego 
poparcia walce narodu polskiego o wolność, o niepodległe państwo z gra- 
nicami nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem. W powstałej dzięki wspólnemu 
zwycięstwu nad faszyzmem korzystnej sytuacji masy pracujące pod prze- 
wodem naszej partii, w trudnej walce klasowej z reakcją, ustanowiły 
w odrodzonej z ruin i zgliszcz ojczyźnie socjalistyczny ustrój spoieczny. 
Niepodległe państwo ludowe, wcielając w życie leninowskie idce dyktatury 
proletariatu i socjalistycznej demokracji — stało się gwarantem wolności 
narodu i głównym narzędziem mas ludowych w dziele budowy nowego ży- 
cia. 

Kierując się leninowską strategią, partia położyła fundamenty nowecdo 
ustroju, pomyślnie kieruje dziś realizacją nowych, wyższych zadań socja- 
listycznego rozwoju Polski Ludowej. Twórczo stosowany w naszych narodo- 
wych warunkach leninizm stanowi ideowy i teoretyczny fundament linii 
generalnej partii, jest ideową wytyczną naszej pracy nad komunistyczną 
edukacją partyjnych szeregów i socjalistycznym wychowaniem społeczeń- 
stwa, jego młodych pokoleń. 

Poiskę Ludową i Związek Radziecki oraz PZPR i KPZR łączy wspólnota 
ideologii marksizmu-leninizmu i najżywotniejszych interesów narodowych 
i państwowych. Naród polski, który od wieków musiał stawiać czoło zabor- 
czej ekspansji militaryzmu niemieckiego, w sojuszu z ZSRR znajduje naj- 
skuteczniejszą gwarancję swego bezpieczeństwa, ze swej sirony współ- 
tworząc niezwyciężony potencjał obronny Układu Warszawskiego. W opar- 
ciu o ten sojusz Polska Ludowa wywalczyła sobie nowe miejsce I nową 
rolę w świecie. Dalszy wszechstronny rozwój naszej przyjaźni odpowiada 
najżywotniejszym interesom obu krajów i całego obozu socjalistycznego, 
bezpieczeństwa Europy, Światowego postępu i pokoju, jest też jednym 
z giównych założeń ideowych obchodów stulecia urodzin twórcy państwa 
radzieckiego. 

Idee Lenina przepajają teorię i praktykę naszej partii, są d!a niej drogo- 
wskazami w nowych zadaniach budownictwa socjalizmu, w przemianach 
naszeco narodu, w przyjaźni ze Zwięzkiem Radzieckim i Iznymi kresemi 
socjalizmu, w zmaganiach z imperializmem, w walce o pokojowe współ- 
ieinienie wszystuich panstw. 


UCHWAŁA 
„KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 
W SPRAWIE OBCHODÓW 

100 RGCZNICY URODZIN W.L LENINA 


W kwietniu 1970 r. przypada stulecie urodzin wielkiego komunisty, te- 
oretyka | stratega rewolucji socjalistycznej, budowniczego Związku Ra- 
dzieckiego — Włodzimierza Lenina. 


Nasza partia, klasa robotnicza | cały naród polski mają szczególne 
powody godnego uczczenia tej rocznicy. Obchody rocznicowe powinny 
przyczynić się do lepszego poznania i przyswojenia wszechstronnego do- 
robku myśli leninowskiej przez wszystkich członków partii I przez całe 
społeczeństwo oraz powinny wykazać nieprzemijającą żywotność | pełną 
aktualność nauk leninowskich we współczesnej dobie. 


Postać Lenina symbolizuje ścisłe | serdeczne związki polskiego I rosy|- 
skiego ruchu rewolucyjnego. Przebywając w Krakowie I na Podhalu od 
czerwca 1912 r. do sierpnia 1914 r., Lenin zetknął się bezpośrednio z lu- 
dem polskim, z jego codziennym życiem i dążeniami. Lenin dawał nie- 
jednokrotnie wyraz głębokiej sympatii dla tych dążeń, dla wolnościowych 
tradycji narodu polskiego, dla ofiarności i hartu polskiej klasy robotniczej, 
z największą życzliwością odnosił się do jej zmagań o narodowe I społe- 
czne wyzwolenie. Pamięć Lenina żywa jest w świadomości naszego naro- 
du, miejsca związane z jego pobytem na ziemiach polskich aSTZAmy 
głęboką czcią. 

Myśl i dzieło Lenina utorowały drogę wielkim przemianom naszego wie- 
ku, wywarły decydujący wpływ na współczesną walkę o postęp I wolność 
narodów, o pokój i socjalizm. Całą potęgę swego geniuszu, swe zdolności 
i siły, całe życie rewolucjonisty oddał Lenin walce o lepsze jutro człowieka 
pracy, o lepszą przyszłość całej ludzkości. Jego nauka stała się wytyczną 
działania partii komunistycznych i robotniczych wszystkich kontynentów. 
Jego imię zyskało miłość i szacunek międzynarodowej klasy robotniczej, 
stało się sztandarem setek milionów ludzi walczących o zniesienie wyzysku 
I ucisku, o pokój, demokrację i sprawiedliwość społeczną. 

Lenin — spadkobierca i kontynuator dzieła Marksa I Engelsa — otworzył 
nowy okres w rozwoju myśli marksistowskiej, udzielił odpowiedzi na za- 
sadnicze pytania wysunięte przez rozwój społeczno-ekonomiczny w nowej 
epoce historycznej. Jego dziełem jest teoria imperializmu jako stadium 
kapitalizmu, w którym narastające sprzeczności i konflikty torują drogę 
rewolucyjnym przemianom świata i przechodzeniu narodów do socjalizmu. 
Masy ludowe Rosji, pod wodzą Lenina i jego partii, dokonały pierwszego, 
decydującego wyłomu w Światowym panowaniu kapitalizmu. Myśl Lenina 


93 


IV Plenum KC PZPR 


przewodziła wielkiemu historycznemu dziełu — budowy radzieckiego pań- 
stwa i jego przekształcenia w potężne, światowe mocarstwo socjalistyczne. 

Kolejnym ogniwem tego procesu było powstanie systemu socjalistyczne- 
go, który zasadniczo zmienił układ sił we współczesnym świecie. Kierujaca 
się nauką i ideologią marksizmu-leninizmu wspólnota państw socjalisty- 
cznych odgrywa decydującą rolę we współczesnej walce z imperializmem, 
jest głównym oparciem mas ludowych świata w zmaganiach o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o pokojowy i socjalistyczny kształt przyszłości. 

Dziełem Lenina jest partia nowego typu, uosobienie jedności teorii 
I praktyki, myśli i czynu, kierownicza siła swej klasy I narodu w walce 
o władzę mas pracujących I budownictwo socjalizmu. To Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego historia wyznaczyła rolę pioniera społeczne- 
go rozwoju, przywódcy swego narodu na leninowskim szlaku budowy so- 
cjalizmu i komunizmu. Z okazji wspólnej rocznicy leninowskiej przesyłamy 
braterskie pozdrowienia narodom wielkiego Kraju Rad, Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i jej Komitetowi Centralnemu. 

W ścisłej więzi z działalnością partii | praktyką walki rewolucyjnej, Lenin 
rozwijał marksistowską teorię rewolucji socjalistycznej i państwa dykta- 
tury proletariatu w jej różnych formach, zasady sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, odpowiadające potrzebom epoki współczesnej ujęcie kwestii na- 
rodowej I internacjonalizmu proletariackiego. Leninizm — to żywa i uni- 
wersalna teoria naukowa ruchu robotniczego, rozwijająca się w ścisłym 
związku z praktyką społeczną, wyrastająca z doświadczeń międzynarodo- 
wej walki klasowej. Lenin wskazał komunistom, jak w sposób nowatorski 
I twórczy rozwijać myśl ideową i działalność partii, walcząc na dwa fronty: 
I przeciw rewizjonistycznym odstępstwom od podstawowych, klasowych 
założeń naszej teorii, | przeciw dogmatycznemu skostnieniu. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza opiera swą działalność na fun- 
damencie norm I zasad sformułowanych przez Lenina. Partia nasza uważa 
marksizm-leninizm za busolę swej działalności teoretycznej I Ildeowo-wy- 
chowawczej, dążąc do stałego podnoszenia poziomu wiedzy marksisto- 
wsko-leninowskiej w swych szeregach i całym społeczeństwie polskim. 

Myśl i dzieło Lenina wywarły współdecydujący wpływ na najważniejsze 
wydarzenia współczesnej historii naszego narodu. Lenin był gorącym rze- 
cznikiem prawa naszego narodu do samostanowienia o swoim losie, do 
niepodległości państwowej. Lenin dostrzegał organiczny związek między 
wyzwoleniem Polski a sprawą rewolucji w Rosji I przemianami w życiu całej 
Europy. Stanowisko Lenina w sprawie dążeń niepodległościowych narodu 
polskiego cechowały konsekwentny demokratyzm i proletariacki interna- 
cjonalizm, głębokie zrozumienie | sympatia dla wyzwoleńczych aspiracji 
Polaków — możliwych do urzeczywistnienia jedynie przez ścisłe współdzia- 
łanie z walką rewolucyjną mas ludowych w państwach zaborczych. 

Po zwycięstwie Rewolucji Październikowej rewolucyjna Rosja, z inicjaty- 
wy Lenina, przekreśliła zaborczą politykę caratu, uznając oficjalnie prawo 
narodu polskiego do niezależnego bytu państwowego. Pod dekretem Rady 
Komisarzy Ludowych o anulowaniu traktatów rozbiorowych widnieje podpis 
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Lenina. Rewolucja Październikowa przyczyniła się w decydującym stopniu 
do odzyskania przez Polskę niepodległości państwowej w 1918 r. 

Ildeologiczne dojrzewanie rewoiucyjnego nurtu polskiego ruchu robo- 
tniczego, naszych poprzedniczek: SDKPiL, PPS-Lewicy, KPP I PPR — odby- 
wało się w skomplikowanym procesie przyswajania marksistowsko-lenino- 
wskiej strategii rewolucyjnej, słusznego stanowiska w kwestii narodowej, 
marksistowsko-leninowskiej nauki o patriotyzmie i internacjonalizmie. Syn- 
tezy dążeń narodowowyzwoleńczych I społecznych dokonała Polska Partia 
Robotnicza. Po raz pierwszy w dziejach polskiego ruchu robotniczego PPR 
zespoliła w nierozerwalną całość patriotyczne I internacjonalistyczne za- 
dania polskiej klasy robotniczej, jej rewolucyjne dążenia — z celami ca- 
łego narodu. 

Znalazło to wyraz w sformułowanej przez PPR koncepcji niepodiegłego 
państwa ludowego, które w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim 
ukształtowało się w nowych, korzystnych granicach, dokonało rewolucyj- 
nych przeobrażeń społeczno-ustrojowych, zabezpieczyło nienaruszalność 
swych granic. 

Przełomowe dzieło PPR kontynuuje Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza, rozwiązując skomplikowane problemy intensywnego rozwoju Polski 
Ludowej. 

Rozwój naszego kraju dowiódł, |ak olbrzymie możliwości tkwią w nowym 
ustroju, jak korzystne warunki dla dynamiki wzrostu gospodarczego two- 
rzy władza ludowa, społeczna własność środków produkcji, gospodarka 
planowa, skupienie w ręku państwa podstawowych decyzji ekonomicznych 
przy otwarciu — dzięki demokracji socjalistycznej — szerokiego pola do 
inicjatywy I aktywności mas. 

Dorobek 25-lecia Polski Ludowej — stworzony wysiłkiem klasy robotnl- 
czej i całego narodu pod kierownictwem naszej partii — otwiera obecnie 
nowe możliwości rozwojowe kraju, określa konieczność podjęcia zadań 
związanych z intensyfikacją procesów wytwórczych I wyborem najbardziej 
efektywnych kierunków działania na froncie gospodarczym. O pomyślnym 
rozwiązaniu tego zadania zdecyduje coraz pełniejsze wykorzystywanie 
osiągnięć współczesnej nauki, techniki i organizacji produkcji, konsekwen- 
tne ich wprowadzenie do życia gospodarczego | społecznego naszego 
kraju. 

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech leninowskiej teorii gospo- 
darki socjalistycznej i leninowskiego stylu kierowania było nieustanne dą- 
żenie do rozwoju nowych, wyższych form Il coraz doskonalszych metod 
działania. Dotyczy to zarówno rozwoju społecznego | gospodarczego 
każdego państwa socjalistycznego, jak I wspólnego zadania, którym Jesi 
postęp socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Umacnianie braterskiej współpracy między krajami wspólnoty socjalisty- 
cznej zapewnia szybkie tempo ich rozwoju i stanowi podstawą osiągnięć 
całej wspólnoty socjalistycznej. | 

Zacieśnianie na wszystkich płaszczyznach więzów jedności ze Związ- 
kiem Radzieckim i bratnimi państwami socjalistycznymi stanowi naczelną 
zasadę polityki naszej partii. Jedność wspólnoty socjalistycznej — jako 
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głównego ogniwa sił posłępu i pokoju na świecie — to zasadniczy warunek 
zwycięstw w walce o realizację leninowskiej idei pokojowego wspóiistnie- 
nia, o trwały pokój i rewolucyjne przemiany społeczne na naszej planecie. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca się 
do klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy, wszystkich obywateli naszego kra- 
ju zjednoczonych w FJN, do całego narodu z wezwaniem, by godnie uczcić 
setną rocznicę urodzin Włodzimierza Lenina. Niech ten doniosły jubileusz 
stanie się pod ideowo-politycziiym kierownictwem naszej partii wielką 
ogólnonarodową kampania. Rocznica leninowska powinna przyczynić się 
do dalszego rozwoju działalności całej naszej partii, organizacji młodzieżo- 
wych, związkowych I społecznych na polu krzewienia świadomości so- 
cjalistycznej wśród naszego społeczeństwa. 

Komitet Centralny wita z uznaniem rozliczne inicjatywy zmierzające do 
upamiętnienia stulecia urodzin Lenina wzmożoną aktywnością w realizacji 
aktualnych ideowo-politycznych i ekonomicznych zadań budownictwa so- 
cjalistycznego w naszym kraju. Obchody leninowskie powinny przyczynić 
się do pogłębienia wśród członków partii i całego społeczeństwa wiedzy 
o życiu, dorobku i działa!ności wielkiego przywódcy rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. W toku obchodów jego rocznicy należy wykazywać nieprze- 
mijającą wartość i aktualność idei leninowskich, wytyczających kierunki 
współczesnej walki o pokój, wolność narodów, postęp, demokrację i So- 
cjalizm. Jubileusz zobowiązuje nas zwłaszcza do ukazania przełomowego 
znaczenia myśli i dzieła Lenina dla naszego narodu, nieprzemijającego 
wkładu'Lenina do sprawy odbudowy niepodległego państwa polskiego, do 
ukształtowania trafnego, patriotycznego i internacjonalistycznego stanowi- 
ska polskiego ruchu robotniczego w walce o socjalizm i w budowie So- 
cjalizmu. 

W pracy ideologicznej wysuwa się na czoło postulat dalszego twórczego 
rozwijania nauk społecznych jako ważnej dźwigni rozwiązywania aktual- 
nych zadań budownictwa socjalistycznego, w oparciu o założenia i metodę 
marksizmu-leninizmu. Jubileusz leninowski powinien przyczynić się do dal- 
szego ożywienia działalności teoretycznej w naukach społecznych. Polska 
Akademia Nauk, Zakład Historii Partii oraz Centralna Szkoła Partyjna przy 
KC PZPR winny zorganizować wspólnie centralną sesję naukową. Jej ce- 
lem będzie ukazanie wkładu Lenina do rozwoju nauk politycznych, filozofii, 
ekonomii, historii, socjologii i teorii kultury, wskazanie dróg zastosowania 
leninowskich wskazań ideowych i metodologicznych do współczesnego ro- 
zwoju marksizmu we wszystkich tych dziedzinach. 

Sesje naukowe i uroczyste posiedzenia, poświęcone węzłowym proble- 
mom leninizmu, jakie będą się odbywać w wyższych uczelniach Ii placów- 
kach naukowych, staną się okazją do głębszego wniknięcia w sens leni- 
nowskich wskazań metodologicznych, dotyczących wiedzy o społeczeń- 
stwie, w powiązaniu z praktycznym działaniem na froncie socjalistycznego 
budownictwa. Wyostrzy to naszą broń teoretyczną do walki z niebezpie- 
czeństwem rewizjonistycznych prób przemycania idei burżuazyjnych, a tak- 
że dogmatycznego skostnienia myśli marksistowskiej do ruchu robDotnicze- 
go i teorii naukowego socjalizmu. 
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Praca masowo-polityczna zwiazana z jubileuszem leninowskim powinna 
— w nawiązaniu do dorobku budowy socjalizmu w naszym kraju oraz S$u- 
kcesów Światowego systemu socialistycznego i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego — wykazywać niewyczerpaną moc leninowskiego progra- 
mu jako źródła inspiracji ideowej i praktycznych wskazań dla bojowników 
o pokój i postęp, o rewolucyjne przeobrażenie Świata. 

Ważną rolę mają do wypełnienia prasa, radio, telewizja | wydawnictwa. 
Powinny one upowszechnić wiedzę o leninizmie, znajdując odpowiednie 
formy publicystyczne i artystyczne szerokiej popularyzacji postaci Lenina, 
oddania klimatu epoki, w której żył i działał, popularyzacji węzłowych za- 
dań, które podejmował i rozwijał, oraz upowszechniania prawdy o decydu- 
jącym znaczeniu leninizmu w naszej współczesnej walce i pracy. | 

Należy zwłaszcza uwypuklić decydujący wkład Lenina w opracowanie 
naukowej charakterystyki imperializmu, w oświetlanie zagadnień partii no- 
wego typu, dyktatury proletariatu i demokracji socjalistycznej, w proces 
umacniania międzynarodowego ruchu robotniczego i zacieśniania jego je- 
dności, w waikę z rewizjonizmem, a także innych kwestii ważnych z punktu 
widzenia współczesnych zadań ideologicznej pracy partii. 

Komitet Centralny partii zaleca organizacjom młodzieżowym oraz insty- 
tucjom oświatowym i wychowawczym, by w kształtowaniu postaw młodego 
pokolenia wykorzystywały wspaniałe przykłady ideowości, hartu rewolucyj- 
nego i twórczego stosunku do zjawisk spoirecznych, jakie cechowały po- 
stać i dziatalność Włodzimierza Lenina, by w oparciu o jego spuściznę 
jdeową kształtowały zaangażowaną, patriotyczną i internacjonalistyczną 
postawę pokolenia, któremu przypadnie zadanie dalszej realizacji idei 
leninowskicn w naszej wolnej, socjalistycznej ojczyźnie. 

Komitet Centralny przykłada szczególną wagę do zapewnienia dalszego 
rozwoju marksistowsko-leninowskiego wychowania szeregów partyjnych, 
a w szczególności do pracy zespołów studiujących wybrane zagadnienia 
leninizmu. Studiowanie twórczego dorobku Lenina należy ściśle wiązać 
z aktualnymi zadaniami partii, traktować je jako oręż w rozwiązywaniu 
wspóiczesnych problemów. | 

Komitet Centralny poleca, aby w związku z setną rocznicą urodzin Wło: 
dzimierza Lenina wszystkie podstawowe organizacje partyjne przeprowa: 
dziły w kwietniu 1970 r. otwarte zebrania poświęcone omówieniu wagi jeg” 
dorobsu ideowego i ścisłego związku tego dorobku z konkretnymi zadania: 
mi obecnego etapu budownictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej ora? 
ogólnoświatowej walki o pokoj, postęp i socjalizm. 


Nowe Drogi — 


WINCENTY KAWALEG 


ZATRUDNIENIE - KADRY - KWALIFIKACJE 


(W świetle statystyki) 


W połowie bieżącego roku osiągnęliśmy liczbę 32.555 tys. mieszkań- 
ców. Przyrost ludności kraju stał się znacznie wolniejszy, co jest rezul- 
tatem zmniejszenia się rocznej liczby urodzeń mniej więcej z 780 tys. 
w latach 1951—1957 do 520—530 tys. obecnie, a więc o ponad 250 tys. 
Jeśli w szczytowym okresie powojennego wyżu urodzeń ludność kraju 
wzrastała o milion mieszkańców co dwa lata, to w ostatnim okresie 
(1960—1968) zwiększa się o tę wielkość co trzy lata. 


Wśród żyjących obecnie obywateli ponad 45 proc. urodziło się w la- 
tach władzy ludowej; w województwach zachodnich i północnych odse- 
tek ten przekroczył już 50 proc. Dynamika ludnościowa tego terytorium 
jest zresztą znacznie wyższa niż przeciętnie w kraju. Utrzymuje się 
przewaga kobiet wynosząca 915 tys. osób. Przewaga ta zaczyna się 
wśród mieszkańców liczących trzydzieści lat, a występuje najsilniej 
w wieku starczym. 

Przewidywane zmniejszenie liczby urodzeń (po 1977 r.) przy przedłu- 
żaniu się życia ludzkiego wywoła zmiany w strukturze ludności według 
wieku. W 1960 r., kiedy w rocznikach dziecięcych znalazł się cały wyż 
demograficzny z lat 1946—1960, grupa ta stanowiła trzecią część zalud- 
nienia kraju (33,5 proc. — 10 mln osób). W 1975 r. cały powojenny wyż 
znajdzie się w grupie dorosłych, a udział dzieci przy przewidywanym 
poziomie urodzeń spadnie do 23,3 proc., grupa 15—64 lat osiągnie 
67,4 proc. (obecnie 60,6 proc.), a grupa starców wzrośnie z 8.9 proc. do 
9,3 proc. Z powyższego wynika ogromny spadek udziału dzieci i mło- 
dzieży, znaczne zwiększenie udziału grupy dorosłych i wzrost o ponad 
50 proc. udziału osób w wieku 65 lat i więcej. 


Gdy cała ludność kraju wzrośnie w latach 1950—2000 z 25 mln osób 
do około 38 mln, tj. o ponad 50 proc., liczba starców zwiększy się czte- 
rokrotnie. Będzie to problem ogromnej doniosłości zarówno z punktu 
widzenia społecznego, jak i ekonomicznego. 


Środkowa, najliczniejsza grupa, obejmuje ludność w wieku produk- 
cyjnym. Stosownie do zmian tej grupy będą się wyłaniać i nasilać 
problemy związane z zatrudnieniem, potrzebami mieszkaniowymi itd. 
Dość wspomnieć o znacznym falowaniu liczby osób osiągających wiek 
produkcyjny. Jeśli za wiek produkcyjny przyjmiemy wiek 18—59 lat 


98 


Zatrudnienie » kadry — kwalifikacje 


alą mężczyzą, 18—54 lat dla kobiet, tę przyrost tych grup w obecnej 
pięciolatce wyraża się liczbą 1.536 tys. osób. Według ostatniej prognozy 
w ciągy 15 lat (licząc od przyszłej pięciolatki) dopływ świeżej kadry do 
miejsc pracy spada z rekordowego poziomu prawie 2 mln osób 
w latach 1971—1975 do nieco poniżej 300 tys. w latach 19466—1990. 
Te cgromne wahania wywołują zupełnie odmienne problemy eko- 
nomiczne i społeczne. W tym też wyrąża się złożoność i skom- 
plikowany charakter naszej sytuacji demograficznej, która oceniana 

z punktu widzenia dopływu siły roboczej w chwili obecnej oznacza od- 
RENE kadry pracowniczej, zastrzyk nowych sił, szansę dla produk- 
cji, natomiast rozpatrywana z punktu widzenia przyszłości oznacza nie- 
zmienność kadry, stabilizację jej wielkości ij starzenie się. 


Znacznemu wzrostowi liczby potencjalnych pracowników w bieżącym 
i przyszłym pięcioleciu towarzyszy zjawisko ich wyższej jakości. W wiek 
produkcyjny wkracza młodzież znacznię bardziej wykształcona, ogólnie 
i zawodowo. 

W polityce pracy dużą uwagę poświęca się nie tylko problematyce 
walorów społecznych i kulturalnych, osiąganych przez ludność dzięki 
wychowawczej roli socjalistycznych zakładów pracy, ale i wartościom 
gospodarczym. Do tych ostatnich zaliczyć trzeba przede wszystkim zdol- 
ność do pracy. Podstawowe dane statystyczne, które ilustrują tematykę 
zdolności do pracy, dotyczą ludności w wieku produkcyjnym i niepro- 
dukcyjnym. Pod tym względem można rozpatrywać dane w różnych 
wariantach. Na ogół wariantem tradycyjnym jest podział ludności we- 
dług następujących grup wieku produkcyjnego: mężczyźni 18—64 lat 
j kobiety 18—59 lat. W planowaniu gospodarczym ma zastosowanie inny 
podział: mężczyźni 18—59 lat i kobiety 18—54 lata. Tłumaczy się to 
m. in. tym, że opisany wariant jest bardziej prawdopodobny ze względu 
na bierność zawodową części ludności w wieku produkcyjnym. 


W 1968 r. mężczyzn w wieku 18—59 lat było w Polsce prawie 8.5 mln, 
ga kobiet w wieku 18—54 lat prawie 8 mln. Ogółem ludność ta liczyła 
16 mln 413 tys. i wzrosła w dziesięcioleciu o 1 mln 489 tys. osób. Zia- 
wiskiem charakterystycznym dla tego okresu było wejście roczników 
wyżu demograficznego do grupy wieku produkcyjnego giównie w latach 
1964—1968. W tym czasie ludność w tej grupie wieku wzrosła o 1 mln 
osób. 


Wzrost ludności nie był równomierny na wszystkich terenach. Zróżni- 
cowanie dynamiki jest widoczne choćby na tle procesów urbanizacji 
kraju. Procesy te powodują migrację ludności wiejskiej. 


Zjawisko procesów urbanistycznych oraz ich wpływu na wzrost za- 
trudnienia w miastach, a szczególnie w okręgach i ośrodkach przemysło- 
wych, jest na ogół znane. Może niedostatecznie uwypuklano fakt, iż 
w latach sześćdziesiątych proces migracji ze wsi koncentrował się prze- 
ważnie na miastach małych i średnich, a w latach pięćdziesiątych sku- 
piał przeważnie wokół miast większych, liczących ponad 100 tys. miesz- 
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kańców. Oznacza to, iż miasta małe i średnie w coraz większym stopniu 
stanowią ognisko pośrednie w migracji ludności ze wsi. 


Tempo wzrostu ludności miejskiej w latach 1964—1968 było mniejsze 
niż w latach 1959—1964. W tym ostatnim okresie ludność miejska wzro- . 
sła o 2.013,5 tys. osób, a w czteroleciu 1964—1968 o 1.115,4 tys. osób. 
Mimo to liczba ludności wiejskiej od 1960 r. wzrastała i dopiero w la- 
tach 1964—1968 nieco się obniżyła (o 28,6 tys. w stosunku do 1964 r.). 
Zjawisko to m. in. spowodowało, iż ludność miejska w 1966 r. zrównała 
się z ludnością wiejską. W 1968 r., przy stanie 16.600 tys., mieszkańcy 
miast stanowili już 51,2 proc. ludności Polski. 

Ludność wiejska w 1968 r. liczyła 15.826 tys. osób, a można przyjąć, 
iż w całym okresie 1958—1968 utrzymywała się mniej więcej na pozio- 
mie około 16 mln osób. 


Dynamika struktury zatrudnienia 


Ze względu na charakter gospodarki rolnej, problematyka zatrudnie 
nia w rolnictwie jest w naszym kraju niezmiernie istotna, a także sta- 
nowi niezmiernie ważny czynnik dla analiz struktury gospodarstw rol- 
nych według ich wielkości. Warto wskazać, iż w latach 1950—1968 naj- 
bardziej wzrosła liczba gospodarstw o powierzchni ogólnej do 2 ha. Je- 
żeli w 1950 r. gospodarstw tego typu było 821,3 tys., to w 1968 r. ilość 
ich osiągnęła 1.467,3 tys. Oznacza to wzrost o 79 proc., gdy tymczasem. 
liczba gospodarstw o powierzchni ogólnej od 2 ha do 5 ha podniosła się 
o 10proc., a liczba gospodarstw o powierzchni powyżej 10ha — o 8 proc. 
Jednocześnie liczba gospodarstw o powierzchni od 5 do 7 ha zmniejszyła 
się o 2 proc., a od 7 do 10 ha spadła o 9 proc. Oznacza to, iż w latach 
tych w stopniu niedostatecznym postępował proces koncentracji w rol- 
nictwie, mimo istotnego osiągnięcia, jakim jest likwidacja zbędnej siły 
roboczej na wsi. 

Osiągnięcie to wynika przede wszystkim z dynamicznego wzrostu 
uprzemysłowienia i potrzeb takich działów gospodarki narodowej, jak 
budownictwo oraz transport i łączność. Ale niedostateczny rozwój infra- 
struktury przyczynił się do powstania swoistych kategorii ludności. Są 
Lo grupy: 


— ludności, której głównym źródłem utrzymania jest praca poza rolnie- 
twem, a ubocznym — w rolnictwie, 


— ludności, której głównym źródłem utrzymania jest praca w rolnie- 
twie, a ubocznym — poza rolnictwem. 


Te grupy ludności przyczyniły się przede wszystkim do tak znacznego 
wzrostu wskazywanej już liczby najmniejszych gospodarstw rolnych. 
Liczba ludności o mieszanym źródle utrzymania wzrosła z 609,8 tys. 
osób w 1950 r. do 2.922,7 tys. w 1966 r. 
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Łączenie pracy w gospodarstwie rolnym z pracą poza rolnictwem stało 
się zjawiskiem częstym. Zjawisko to nie wpływa na zmniejszenie inten- 
sywności gospodarstwa rolnego. Przeciwnie, gospodarstwo takie ma cha- 
rakter intensywny, ale problematyka ludności o mieszanych źródłach 
utrzymania w kontekście koniecznego zwiększenia procesów koncentracji 
w rolnictwie rzutuje w dużym stopniu na perspektywiczne zagadnienia 
zatrudnienia. Problematykę tę uwypukla się w stopniu zbyt małym, 
a zajęcie się nią już w czasie najbliższym, np. na tle wyników V naro- 
dowego spisu powszecinego w 1970 r. — wydaje się nie tylko celowe, 
ale i konieczne. 

Godny uwagi jest też wzrastający udział ludności wiejskiej, utrzymu- 
jącej się ze źródeł pozarolniczych, w strukturze ludności zamieszkałej 
na wsi. Jeżeli w 1950 r. źródła pozarolnicze stanowiły podstawę utrzy- 
mania 22,8 proc. ludności wsi, to odsetek ten w 1960 r. wynosił 31,3 proc.,. 
a w 1968 r. — już 38,4 proc. Obserwuje się przy tym nie tylko zjawisko 
zamieszkiwania na wsi i pracy w mieście, ale również poważnego roz- 
woju działalności pozarolniczej na wsi, szczególnie w sferze usług. 

Opisane zjawisko spowodowało m. in. spadek liczby ludności czynnej 
zawodowo w rolnictwie. Ilustrują to najwymowniej wyniki badań maso- 
wych GUS. Ostatnie badanie, pozwalające na przedstawienie ludności 
czynnej zawodowo w rolnictwie, przeprowadzone zostało w 1966 r. Do- 
wodzi ono prawdziwości wspomnianego stwierdzenia spadku liczby tej 
ludności. Obrazuje ten spadek zestawienie dla lat 1950 i 1966. 


Tabela 1 
LUDNOŚĆ CZYNNA ZAWODOWO W PRACY GŁÓWNEJ W ROLNICTWIE 
Ogółem | Mężczyźni | Kobiety 
Lata LLL 
w tysiącach 
1950 7.016,1 3.234,2 8.781,9 
1966 6.700,0 2.900,0 3.800,0 


Badanie w 1966 r. ujawniło korzystne zmiany w strukturze wieku lud- 
ności czynnej zawodowo w rolnictwie. Wprawdzie co piąta z tych osób 
osiagnęła wiek 60 lat, ale równocześnie w latach 1961—1966 spadek 
liczby ludności w wicku przedprodukcyjnym, poniżej 18 lat, w rolnic- 
twie został zahamowany. O ile udział ludności czynnej zawodowo w pra- 
cy głównej w rolnictwie w wieku poniżej 18 lat stanowił w 1950 r. 
7,8 proc., a w 1960 r.— 3,7 proc., o tyle w 1966 r. osiągnął on poziom 
4,6 proc. Z faktu tego trudno jednak wyciągać wnioski na przyszłość. 

W przeciwieństwie do spraw zatrudnienia w rolnictwie problematyka 
ta w odniesieniu do Innych działów gospodarki narodowej jest szerzej 
znana. Zdobycie odpowiednich informacji o zmianach w stanie zatrud- 
nienia w zakładach pracy i irstytucjach nie nasuwa tylu trudności 
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i osiągalne jest przez sprawozdawczość statystyczną. Może w mniejszym 
stopniu ilustrowane są zwykle dane odnoszące się do całości gospodarki 
narodowej (bez gospodarki chłopskiej). Wzrost zatrudnienia w ostatnim 
dziesięcioleciu był tu dynamiczny. 

W latach 1958—1968 liczba pracowników w gospodarce narodowej 
wzrosia o 2,5 mln osó», tj. o 385,6 proc. W 1968 r. gospodarka uspoiecz- 
niona zatrudniała 9.208 tys. pracowaików, a gospodarka nie usbołecznio- 
na — 107 tys. osób, przy czym w liczbie tej nie uwzględniono 140 tys. 
pracowników kółek rolniczych. 

Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej w latach +9359—1968 wzro- 


sło o 2.421 tys. osób. Z liczby tej na wzrost zatrudnienia w przemyśle 
przypada 974 tys. osób (40,2 proc. ogólnego przyrostu), w oświacie, nau- 


ce i kulturze — 270 tys. (11,2 proc.), w budownictwie — 244 tys. 
(10,1 proc.), w transporcie i łączności — 230 tys. (9,5 proc.), w obrocie 
towarowym — 203 tys. (8,4 proc.), w gospodarce komunalaej — 158 tys. 


(6,5 proc.), w ochronie zdrowia, opiece społecznej i kulturze fizycznej — 
152 tys. (6,3 proc.). W przeciwieństwie do pierwszych kilkunastu lat po 
II wojnie światowej, kiedy najszybciej wzrastaio zatrudnienie w prze- 
myśle i budownictwie, w omawianym okresie najwyższe wskaźniki dy- 
namiki wzrostu zatrudnienia występują w gospodarce komunalnej 
i mieszkaniowej (wzrost o 91,3 proc.), oświacie, nauce i kulturze 
(o 62,9 proc.), ochronie zdrowia, opiece spolecznej i kulturze fizycznej 
(o 56,1 proc.) oraz: w instytucjach finansowych i ubezpieczeniowych 
(o 51,0 proc.). Najniższy wzrost zanotowano w rolnictwie uspołecznio- 
nym — 23,2 proc. Pozytywnym zjawiskiem jest zmniejszenie zatrud- 
nienia w administracji publicznej (o 16,7 proc.). 


Zróżnicowana i oamienna od poprzednich okresów dynamika wzrostu 
zatrudnienia w poszczególnych działach gospodarki narodowej spowo- 
dowała zmiany w strukturze zatrudnienia według tych działów. Za każ- 
dym procentem wzrostu czy zmiany odsetka stoją istotne wielkości 
w tysiącach zatrudnionych (np. zmniejszenie udziału zatrudnienia w ad- 
ministracji publicznej o 1,4 proc. w latach 1958—1563 oznacza svadek 
liczby zatrudnionych w tym dziale z 246 tys osób w 1958 r. do 205 tys. 
w 1868 r.). Największy udział w zatrudnieniu czólem w gospodarce 
uspołecznionej ma przemysł (w 1968 r. — 3866 tvs. zatrudnionych), 
z kolei budownictwo (969 tys.), transport i łaczność (879 tvs.), obrót 
towarowy (853 tys.), oświata, nauka i kultura (696 tys.), rolnictwo usno- 
łecznione (5852 tys.), ochrona zdrowia, opieka społeczna i kultura fizvcz- 
na (421 tys.), gospodarka komunalna i mieszkaniowa (334 tvs.). Udział 
administracji publicznej i leśnictwa jest zbliżony i oscyluje dla każdego 
z tych działów wokół liczby 200 tys. zatrudnionych. 

Podobnie jak w rolnictwie, tak i w większości innych działów £OSDo- 
darki p LoCCe występuje proces starzena się pracowników. Zjawisko 
to, w zakresie całej gospodarki uspolecznionej, PONAZNE ilustruje na- 
stępujące zestawienie. 
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Tabela 8 | 


STRUKTURA ZATRUDNIENIA W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 
WEDŁUG WIERU 


Zatrud: nieni w wickhu lat 


Ogółem  |————- | U OOEEGOWNATAJ 
Lata a 14—18 19—49 50—060 61 i więcej 
w_procentaci 
1959 100,0 3,9 80,0 13,8 2,3 
1964 100,0 1,9 29,3 15,4 3,4 
1968 100,0 1,0 83,1 12,6 - 8,3 


Jednocześnie proces ten, w przeciwieństwie do terenów wiejskich, 
w miastach przebiega inaczej i wynika z innych przyczyn, gdyż właści- 
wie nie występuje tu migracyjny odpływ ludności. Zjawisko to w zakła- 
dach pracy tak w miastach, jak i na wsi jest regulowane przeniesieniami 
pracowników na emeryturę. 


Kadry wykwalifikowane 


Udział kadr wykwalifikowanych w gospodarce narodowej wzrasta 
szybciej niż ogólne tempo zatrudnienia. Na podkreślenie zasługuje, że 
przy szybkim wzroście zatrudnienia w całej gospodarce ten:po wzro- 
stu zatrudnienia pracowników z wykształceniem wyższym, średnim 
jak i zasadniczym zawodowym wyprzedza ogólne tempo zatrudnienia. 


Na przemiany w strukturze zatrudnienia według wykształcenia w la- 
tach 1958—1968 wywarły wpływ: 


= wysokie tempo wzrostu zatrudnienia pracowników z wykształceniem 
wyższym (ich liczba podniosła się o 165,6 tys., tj. o 69 proc.), z wy- 
kształceniem średnim zawodowym (o 526 tvs., tj. o 126 proc.) : z wy- 
kształceniem zasadniczym zawodowym (o 784 A tj. o 64 proc.); 

— nieco mniejsza dynamika niż w wymienionych trzech grupach za- 
trudnienia pracowników z wykształceniem średnim ogólnokształca- 
cym (ich liczba wzrosła o 110 tys., tj. o 40 proc.) i pracowników 
z wykształceniem podstawowym (o 1.145 tys., tj. o 44 proc.); 

— zmniejszenie się liczby pracowników z wykształceniem poniżej 7 klas 

_. szkoły podstawowej (o 567 tys., tj. o 29 proc.); 

— nieznaczne zwiększenie się liczby pracowników z niepełnym średnim 
wykształceniem ogólnokształcącym (o 13 tys., tj. o 4 proc.). 


Liczby bezwzględne, w ykazujące stan zatrudnionych wedlug poziomu 
wykształcenia zgodnie ze spisami kadrowymi GUS z lat 1958 i 1968, za- 
wiera kolejne zestawienie, 
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Tabela 38- 


PRACOWNICY PEŁNOZATRUDNIENI W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 
WEDŁUG POZIOMU WYKSZTAŁCENIA 


Z wykształceniem 


, Ć - 
© 8 Q h- | 
a a | Seg | - Ę x 
jo Ogółem d eh Bs» Ę o = 
>O w ary 
5 Ę E E E Ś SULO zo LA 
e 5 SĄ Ek” 2% CI 3 3 
b 5 GN SEN SE 3 8 
3 R L=) | ń -) a sŃ 8 R a 
| w tysiącach 
1958 | 6351 240 439 275 313 522 2590 1972 
1968 8528 406 965 335 326 1306 3135 1405 
w procentach 
1058 100,0 3,8 6,9 4,3 4,9 8,2 40,8 31,1 
1968 100,0 4,7 11,3 4,5 3,8 15,3 44,0 16,4 


W poszczególnych działach gospodarki uspołecznionej zmiany w struk- 
turze zatrudnienia według poziomu wykształcenia, które świadczą o sta- 
łym zwiększeniu kadr wykwalifikowanych, przebiegały różnorodnie. 

W przemyśle liczba pracowników z wyższym wykształceniem zwięk- 
Szyła się z 48 tys. osób w 1958 r. do 87 tys. w 1968 r. Wzrosły również, 
i to bardzo znacznie, liczty zatrudnionych z wykształceniem średnim za- 
wodowym (ze 107 tys. do 280 tys.) i zasadniczym zawodowym (z 299 tys. 
do 705 tys.). Liczba pracowników z wykształceniem poniżej 7 klas szkoły 
podstawowej zmalała o 208 tys. osób (do poziomu (34 tys.). Odsetek pra- 
cowników z wyższym wykształceniem zatrudnionych w przemyśle w sto- 
sunku do ich ogólnej liczby w całej gospodarce uspołecznionej utrzymy- 
wał się w latach 1958, 1964 i 1968 na zbliżonym poziomie, .mimo iż tempo 
wzrostu zatrudnienia tej grupy pracowników w przemyśle jest wyższe 
od tempa wzrostu zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem w całej 
gospodarce narodowej. 

W budownictwie liczba pracowników z wyższym wykształceniem pod- 
niosła się do poziomu 46 tys. osób (co oznacza wzrost o 19 tys. w po- 
równaniu z 1958 r.), pracowników z wykształceniem średnim zawodo- 
wym do poziomu 85 tys. osób (o 53 tys.) i z zasadniczym zawodowym 
do poziomu 133 tys. osób (o 82 tys.) Natomiast liczba pracowników 
z wykształceniem poniżej 7 klas szsoły podstawowej zmalała z 249 tys. 
osób do 157 tys. W budownictwie zarejestrowano więc zmiany nie od- 
biegające w sposób szczególny w rozbatrywanej strukturze od zmian 
w przemyśle, przy czym zatrudnienie pracowników z wykształceniem 
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podstawowym w budownictwie osiągnęło poziom 406 tys. osób i wzrosło 
w tym dziale gospodarki narodowej w większym stopniu niż w prze- 
myśle, co jest zjawiskiem w zasadzie prawidłowym. 

W transporcie i łączności liczba pracowników z wyższym wykształce- 
niem wzrosła z 5 tys. osób w 1958 r. do 10 tys. osób w 1968 r., z wy» 
kształceniem średnim zawodowym z 20 tys. osób do 55 tys., a z zasadni- 
czym zawodowym z 57 tys. osób do 118 tys. Liczba pracowników z wy- 
kształceniem poniżej 7 klas szkoły podstawowej zmalała w tym dziale 
gospodarki narodowej o 76 tys. osób (do poziomu 140 tys.) W porów- 
naniu z przemysłem. czy budownictwem opisywane zjawiska przebie- 
gały tu nieco odmiennie przede wszystkim dlatego, iż w największym 
stopniu wzrosła w transporcie i łączności liczba pracowników z wy- 
kształceniem średnim ogólnokształcącym. Ponadto na transport i łącz- 
ność przypada prawie połowa (6 tys.) osób, o którą wzrosła liczba pra- 
cowników z niepełnym średnim ogólnokształcącym wykształceniem 
w całej gospodarce uspołecznionej. Mimo to należy stwierdzić, iż w po- 
równaniu z innymi działami gospodarki narodowej wzrost zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem w latach 1964—1968 był w transporcie 
i łączności wyrażny. Wyniósł on w 1968 r. 58 proc. w porównaniu 
z 1964 r. (w tym w transporcie wodnym śródlądowym wzrost o 415 proc., 
a w transporcie morskim o 100 proc.). 

Analizując wyłącznie zmiany w zatrudnieniu kadr z wyższym wy- 
kształceniem z punktu widzenia ich rozmieszczenia w poszczególnych 
działach gospodarki narodowej, należy zwrócić nadto uwagę na: 


= wzrost zatrudnienia tych kadr w gospodarce komunalnej i mieszka- 

niowej w 1968 r. o 129 proc. (tj. do poziomu 8 tys. osób) w porów= 
. naniu z rokiem 1964; 

-- stosunkowo mniejszy przyrost kadr z wyższym wykształceniem w la- 
tach 1964—1968 w obrocie towarowym (do liczby 21 tys. w 1968 r.), 
w oświacie, nauce i kulturze (do stanu 120 tys. osób), w ochronie 
zdrowia, opiece społecznej i kulturze fizycznej (do stanu 52 tys. osób) 
oraz w instytucjach finansowych i ubezpieczeniowych (do stanu 
5 tys. osób). W tych działach gospodarki uspołecznionej tempo przy- 
rostu zatrudnienia pracowników z wyższym wykształceniem we 
wspomnianych latach, tak jak i w całyrn okresie 1958—1968 r., było 
mniejsze aniżeli w całej gospodarce uspolecznionej. Posiada to nie- 

 wątpliwie negatywne następstwa w zakresie rozmiarów, a głównie 
w zakresie świadczonych usług dla społeczeństwa. Zwłaszcza placów- 
ki szkolnictwa i nauki, przy zwiększeniu ich zadań i roli w rozwoju 
społecznym i ekonomicznym kraju, wykazują zbyt wolne tempo 
przyrostu zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem; 

— najbardziej widoczny wzrost zatrudnienia kadr z wyższym wykształ- 
ceniem w rolnictwie uspołecznionym, który wyraża się liczbą ponad 
10 tys. osób w latach 1964—1968 (tj. do 18 tys. osób w 1963 r.). Fakt 
ten zwiększa udział rolnictwa w ogólnym zatrudnieniu kadr z wyż- 
szym wykształceniem z 1,9 proc. w obu latach 1958 i 1964 do 4,1 proc. | 
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w 1968 r., a przy doliczeniu zjednoczeń (jednostek równorzędnych) 
rolnictwa udział ten w 1968 r. kształtuje się nawet na poziomie 
4,4 proc. ogólnego zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem 
w całej gospodarce uspołecznionej. Wysokie tempo wzrostu zatrud- 
nienia kadr z wyższym wykształceniem odnotowano również w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych (o 77 proc. w roku 1968 w porów= 
naniu z 1964 r.), co z kolei umożliwia np. niektórym pegeerom osią- 
ganie dobrych wyników produkcyjnych. Blisko 15-krotny wzrost za- 
trudnienia kadr z wyższym wykształceniem nastąpił w jednostkach 
obsługi rolnictwa, takich jak ośrodki maszynowe, zakłady czyszcze- 
nia nasion, zakłady zwalczania szkodników zbożowo-mącznych, stacje 
cheniiczno-rolnicze, stacje ochrony roślin. 


Wysoxa dynamika wzrostu zatrudnienia kadr z wyższym wykształce- 
niem w rolnictwie uspołecznionym jest niewątpliwie wynikiem stosun- 
kowo niskiej liczby tej kategorii pracowników w okresach wyjściowych 
branych do porównań, ale jednocześnie świadczy o procesach zmian 
w rolnictwie uspołecznionym. 


Struktura zawodowa a poziom wykształcenia 


Przy rozpatrywaniu zjawiska wzrostu liczby pracowników z wyższym 
wykształceniem zatrudnionych w pełnym wymiarze czasu pracy według 
grup zawodów zwraca uwagę fakt, iż w okresie 1964—1968 r. stosunko- 
wo najwyższy wzrost zatrudnienia zanotowano w grupie zawodów rol- 
niczych. Również na tle analiz statystyki szkolnictwa nasuwa się wnio- 
sek, iż tempo rozwoju wyższego szkolnictwa rolniczego należy ocenić 
jako prawidiowe, odpowiadające zapotrzebowaniu gospodarki narodowej 
na wykwalilikowane kadry z wyższym wykształceniem. Zjawiska te są 
szczególnie korzystne z punktu widzenia wzrastających potrzeb rolnic- 
twa w zakresie wykwalifikowanych kadr. 

Zatrudnienie pracowników z wykształceniem średnim zawodowym 
w grupie zawodów rolniczych wzrosło w analizowanym okresie 1964— 
1968 r. w całej gospodarce uspołecznionej o 80 proc. Wspomniane anali- 
zy z zakresu statystyki szkolnictwa mówią też o tym, że w technikach 
rolniczych i związanych z rolnictwem wzrasta liczba absolwentów. Rzecz 
znamienna, że spośród 48,4 tys. osób ze średnim wykształceniem rolni- 
czym w 1650 r. w relnictwie pracowało tylko 21 tys. osób, a w leśniec- 
twie 6,1 tys. osób. Oznacza to, że tylko polowa absolwentów średnich 
szkół zawcacwych rolniczych i leśnych była zatrudniona w tym roku 
zgodnie z kierunkiem nauxi. Pezestali upiasowali się w obrocie towaro- 
wym, przemysle, administracji puslicznej, instytucjach wymiaru spra- 
wiediiwości i w innych dziatacn gospcdarui narodowej. 

W„kazniy wzrostu zatrudnienia kaar ze średnim wykształceniem za- 
wodowym dla lat 1963—1u60 wynosi 161 proc, ale w grupie zawodów 
ewkonomicznych prawie 169) proc. (co oznacza, iż średnie wykształcenie 
esonomicznę w 1068 r. posiadało 221 tys. osób), a w grupie zawodów 
rolnych 1v0 proc. Wskażuik ten więc jest najwyższy w grupach zawo- 
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dów najbardziej i najmniej atrakcyjnych. W tej sytuacji wydaje się, że 
choć specjaliści rolnicy i leśnicy potrzebni są w różnych działach gospo- 
darki narodowej, to jednak przeważająca ich część powinna pracować 
bezpośrednio w rolnictwie i w leśnictwie. 

Pomiędzy zawodem wyuczonym a wykonywanym wśród pracowników 
ze średnim wykształceniem zawodowym zachodzą dość istetne różnice. 
Odsetek ogółu absolwentów średnich szkół zawodowych pracujących 
w gospodarce uspołecznionej zgodnie z zawodem wyuczonym można 
uznać za wysoki; w poszczególnych grupach zawodów kształtuje się on 
niejednolicie i wykazuje niejednokrotnie tendencję malejącą w porów- 
naniu do lat 1964 i 1968. Najwyższy stopień zgodności zawodu wykony- 
wanego z zawodem wyuczonym zarejestrowany został w 1968 r. wśród 
pracowników posiadających omawiane wykształcenie w grupie zawo- 
dów ekonomicznych i zawodów służby zdrowia, najniższy stopień zgod- 
ności — w grupie zawodów rolnych. W żadnej z innych grup zawodów, 
wśród kadr ze średnim wykształceniem zawodowym, nie występują ta- 
kie dysproporcje pomiędzy zatrudnieniem w zawodzie, do którego pra- 
cownik był przygotowany, a zawodem faktycznie wykonywanyrm, nawet 
jeśli ten ostatni wiąże się pośrednio z posiadanym wykształceniem. 

Przeważająca część pracowników ze średnim wykształceniem zawodo- 
wym zatrudniona była w 1968 r. w grupie zawodów technicznych (blisko 
39 proc., tj. około 315 tys. osób). W tej grupie zawodów w 1964 G zgod- 
nie z zawodem wyuczonym pracowało 86,2 proc., a w 1968 r. odsetek 
ten zmniejszył się do 83,4 proc. Najwięcej pracowników tej grupy za- 
wodów zatrudniał przemysł — 205 tys. osób w 1968 r. oraz budownie- 
two — w tymże roku około 61 tys. osób, co daje łącznie ponad 60 proc. 
ogółu pracowników tej grupy. 

Wśród pracowników z wykształceniem średnim zawodowym najlicz- 
niejszą grupę zawodów obok zawodów technicznych i ekonomicznych 
tworzą nauczyciele i zawody pokrewne (w 1968 r. 266 tys. osób, tj. 
27,6 proc. ogółu pracowników posiadających omawiane wyksztalcenie). 

W minionym dziesięcioleciu systematycznie wzrastało zatrudnienie 
pracowników z wykształceniem wyższym ujętych wszystkimi podstawo- 
wymi grupami zawodów. Udział grupy zawodów technicznych osiągnął 
w 1968 r. 34 proc. (tj. 138 tys. osób) ogółu pracowników z wyższym wy- 
kształceniem. Szczególnie duży był wzrost zatrudnienia w latach 1953— 
1968 w takich specjalnościach inżynierskich, jak urzadzenia sanitarne 
(o 304,8 proc.), geofizyka i geologia (o 199 proc.), budownictwo wodne 
i lądowe (o 1u0,5 proc.), mechanika (o 164,2 proc.). W grupie zawodów 
rolnych (05 tys. osób w 1968 r.) zatrudnienie inżynierów melioracji 
zwiększyło się w 1968 r. do 328 proc. stanu w 1958 r. W tym okresie 
zatrudnienie w grupie inżynierów ogrodnictwa wzrosło o 100,6 proc, 
inżynierów rolnictwa o 184,6 proc., a inżynierów leśnictwa o 110,2 prac. 
Wśród specjalistów nauk ścisłych (35 tys. osób w 1568 r.) w okresie 
1908—1968 r. szybko się podnosiło zatrudnienie fizyków (o 221,6 proc.), 
geografów (o 206,6 proc.), chemików (o 178,2 proc.) i biologów 
(o 174,7 proc.). W tym samym czasie powoli zwiększało się zatrudnienie 
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w zawodach służby zdrowia (63 tys. osób w 1968 r.) I w zawodach hu- 
manistycznych (71 tys. osób w 1968 r.). W tych ostatnich zawodach 
istotny wzrost nastąpił tylko w odniesieniu do historyków (o 199,6 proc.) 
i filologów (o 186,3 proc. w stosunku do 1958 r.). Równocześnie pracow- 
nicy z wyuczonym zawodem humanistycznym stosunkowo najczęściej 
pracują niezgodnie ze swym wyksztaiceniem. 

W pozostałych grupach zawodowych (literaci, dziennikarze, zawody 
artystyczne, nauczyciele wychowania fizycznego i zawody im pokrewne), - 
liczących ogółem prawie 10 tys. osób w 1968 r. tempo wzrostu zatrud- 
nienia było nawet wolniejsze od ogólnego tempa wzrostu zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem w całej gospodarce uspołecznionej. 

Niski wzrost zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem zarejestro- 
wano również wśród specjalistów nauk ścisiych, a także w grupie zawo- 
dów ekonomicznych (w tych ostatnich zawodach w latach 1958—1968 za- 
trudnienie wzrosło o niecale 16,5 tys. osób i osiagnęło w roku 1968 po- 
ziom 46,7 tys. osób). W zawodach ekonomicznych zatrudnionych było 
więcej osób niż tych, którzy ukończyli wyższe studia ekonomiczne. 
W obu wspomnianych grupach zawodów wzrosty są nieproporcjonalnie 
niskie w stosunku do zmian zachodzących w nauce, technice i organiza- 
cji procesów produkcji, warunkujących poziom oraz tempo rozwoju ca- 
łej gospodarki i kultury narodowej — zmian, które wymagać będą coraz 
liczniejszego udziału specjalistów z wyższym wykształceniem. 

Potrzeba dotrzymania kroku światowemu rozwojowi techniki zmusza 
do ciągłych wysiłków dla opanowania najnowszych sposobów wytwa- 
rzania i rodzajów technologii. Dzięki postępowi technicznemu, wzrostowi 
zatrudnienia w przemyśle towarzyszyły jednocześnie znaczne przeobra- 
żenia struktury zatrudnionych. Charekterystyczna dla tych przeobrażeń 
jest znacznie silniejsza dynamika wzrostu pracowniwów inżynieryjno- 
-technicznych niż robotników w przemyśle uspołecznionym. W ostatnim 
dziesięcioleciu liczoa pracownikow inżynieryjno-technicznych wzrosła 
o 62,8 proc. (w 1068 r. — 381 tys.), natomiast robotaików o 29,9 proc. 
(2.973 tys.), W 1958 r. na 1 pracownika inżynieryjno-technicznego przy- 
padało 9,8 robotnika, a w 1368 r. — 7,8. 

Tempo rozszerzonej reprodukcji kadr stale się wzmaga. Szczególnie 
intensywnie w porównaniu do wzrostu zatrudnienia rozwija się kształ- 
cenie na poziomie średniej szkoly zawodowej. W roku szkolnym 1963;64 
w przeliczeniu na 1000 zatrudnionych w gospodarce uspoiecznionej przy- 
było 17 absolwentów zasadniczych szkół zawodowych i 12,3 absolwentów 
techników i szkół zawodowych stopnia licealnego. W roku szkolnym 
1967/68 proporcje te wynosiły: dia absolwentów zasadniczych szkół za- 
wodowych — 22,2, dla absolwentów techników zawodowych — 17,9. 
Aby lepiej sobie uzmysłowić poziom wykształcenia niektórych kadr na- 
szej gospodarki naredowej, warto wskazać, iż w przemyśle, budownic- 
twie oraz transporcie i łączności znaczny odsetek pracowników z wy- 
kształceniem średnim ogólnokształcącym wyvxonuje zowedy techniczne. 
Odsetek ten we wskazanych dzialach gtspodarsi norcodowej kształtował 
się w 1968 r. od 13 proc. do 19 proc. 
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W umownym podziale pracowników na umysłowych i fizycznych, 
spośród 5.611,6 tys. pracowników fizycznych w gospodarce uspolecznio- 
nej w 1968 r. 75,7 proc. legitymowało się wykształceniem powyżej pod- 

stawowego i ukończoną szkołą podstawową. Udział pracowników fizycz- 
' nych z zasadniczym wykształceniem zawodowym w ogólnej liczbie tych 
pracowników osiągnął poziom 17 proc, a w przemyśle nawet ponad 
20 proc. Tylko w ogólnej liczbie pracowników fizycznych zatrudnionych 
w rolnictwie i leśnictwie udział osób z wykształceniem zasadniczym za- 
wodowym był niższy niż 10 proc. 

Wśród 2.916,2 tys. pracowników umysłowych zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej 14 proc. posiadało wyższe wykształcenie, 32 proc. 
wykształcenie średnie zawodowe, 13 proc. wykształcenie średnie ogólno- 
kształcące, 9 proc. wykształcenie niepełne średnie ogólnokształcące, 
12 proc. wykształcenie zasadnicze zawodowe i aż 20 proc. wykształcenie 
podstawowe. Prawie 1 proc. tych pracowników nie ukończyło pełnej 
szkoły podstawowej. 

Równocześnie warto wskazać, iż spis kadrowy z 1968 r. wykazał, że 
276 tys. osób posiada tytuły zawodowe magistra, lekarza lub równorzęd- 
ne, 15 tys. — stopień doktora, 3.340 osób — docenta, 1.501 osób to pro- 
fesorzy nadzwyczajni, a 903 osoby to profesorzy zwyczajni. Największa 
liczba osób z tych grup zatrudniona jest w oświacie, nauce i kulturze. 

Sprawa uzyskiwania tytułów i stopni naukowych według grup zawo- 
dów jest bardziej interesująca, bo wskazuje na odpowiednie specjalno- 
ści. Spośród pracowników z tytułem magistra lub równorzędnym naj- 
więcej osób — bo 75 tys., tj. 27 proc., posiadało wyuczony zawód tech- 
niczny, a 22 tys., tj. 8 proc., objętych było grupą zawodów rolnych. Wyż- 
szy udział od ostatniego miały w tej zbiorowości grupy zawodów huma- 
nistycznych (21 proc.), służby zdrowia (20 proc.), zawodów ekonomicz- 
nych (10 proc.) i zaliczonych do grup nauk ścisłych (10 proc.). 

Wśród doktorów 31 proc. posiadało wyuczone zawody służby zdrowia, 
18 proc. objętych było grupą zawodów technicznych i taki sam udział 
posiadala grupa zawodów zaliczanych do nauk ścisłych. Wśród 681 dok- 
torów-inżynierów rolnictwa tylko 60 pracowało w rolnictwie, a spo- 
śród 9$ doktorów-inżynierów ogrodnictwa tylko 10. Podobnie bylo 
i z leśnikami, inny natomiast jest stosunek doktorów-lekarzy wete- 
rynarii do zatrudnienia w rolnictwie. Pracowało bowiem w tym dziale 
gospodarki narodowej 110 na 347 specjalistów ze stopniem doktora. 

Największa liczba docentów (758) reprezentowała zawody techniczne. 
650 docentów posiadało zawód w dziedzinie służby zdrowia, zbliżone 
liczby legitymowały się też zawodem z dziedziny nauk ścisłych oraz za- 
wodami humanistycznymi. Natomiast tylko 180 docentów miało wy- 
kształcenie w zakresie zawodów ekonomicznych. 


Aktywizacja zawodowa kobiet 


W minionym dziesięcioleciu zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
zwiększało się w znacznym stopniu dzięki coraz wyższej aktywizacji za- 
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wodowej kobiet. W latach 1960-1966 zanotowańd również wzrost liczby 
kobiet czynnych zawodowo w rolnictwie. | 

Liczba zatrudnionych kobiet w gospodarce uspółeczniońej wzrosła 
w latach 1959—1968 o 1.573 tys., a mężczyzn 6 1.481 tys. Jedńocześnie 
zwiększył się odsetek zatrudnionych kobiet z 81,8 proc. w 1968 r. de 
38,0 proc. w 1968 r. 

Najbardziej sfeminizowanymi działami gospodarki uspołecznionej 
w 1968 r. były: ochrona zdrowia, opieka społeczna i kultura fizyczna 
(18,7 proc. zatrudnionych kobiet), instytucje finansowe i ubezpieczenio 
we (69,8 proc.), oświata, nauka i kultura (67,0 proc.), obrót towarowy 
(65,8 proc.) oraz administracja publiczna 1 wymiar sprawiedliwości 
(50,9 proc.). 

Najniższy odsetek zatrudnionych kobiet występował w budownictwie 
(14,8 proc.), leśnictwie (17,3 proc.), transporcie i łączności (19,7 proc.). 
W przemyśle w 1968 r. kobiety stanowiły 84,1 proc., a w gospodarce ko= 
munalnej i mieszkaniowej 36,3 proc. ogółu zatrudnionych. 

Wiek kobiet zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej jest na opół 
niższy od wieku mężczyzn. Jeśli wziąć pod uwagę wiek, który połowa 
ogółu pracowników już przekroczyła, a którego druga połowa jeszcze nia 
osiągnęła (wiek środkowy), różnica między wiekiem środkowym meże= 
czyzn i kobiet zmniejszyła się z 6 lat w 1954 r. (35 lat mężczyźni I 29 lat 
kobiety) do 4 lat w 1968 r. (36 lat mężczyźni i 32 lata kobiety). Zjawi- 
sko to charakteryzuje również dodatkowo wspomniany już proces stąs= 
rzenia się pracowników w gospodarce uspołecznionej. 

Wzrost aktywizacji kobiet nastąpił na wsi. W latach 1960—1966 zwięk- 
sżyla się, co prawda w niewielkim stopniu, liczba kobiet czynnych za- 
wodowo w rolnictwie (o 183,2 tys. osób, tj. do poziomu 3.800 tys. osób). 
Omówione procesy charakteryzujące zatrudnienie kobiet na wsi uwy- 
pukla dodatkowo kolejne zestawienie. 


Tabela 4 
WSPÓŁCZYNNIKI AKTYWNOŚCI ZAWODOWEJ KOBIET NA WSI 


pzez 
— m m ma — 


Na 100 osób danego śródła utrzymania przypada 
czynnych zawodowo 


Wyszczególnienie ozą 
i j ogółem sinic wci w rolnictwie 
z _1960 | _1966 | 1960 | 1966 | 1960 | 1966 
Orótem 52,4 56,3 38,6 42,1 58,7 64,4 


Kobicty 48,7 532,5 20,8 26,2 59,2 66,2 


Wzrostowi zatrudnienia kobiet w rolnictwie towarzyszy proces femini- 
zacji szkolnictwa rolniczego zarówno szkół przysposobienia rolniczego 
i zasadniczych szkół rolniczych, jak i pozostałych typów szkół rolniczych 
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(zasadniczych zawodowych dla nie pracujących, techników dla nie pra- 
cujących i techników dla pracujących), z wyjątkiem zasadniczych szkół 
rolniczych dla pracujących. 

W latach 1958—1968 udział kobiet w ogólnej liczbie pracowników go- 
spodarki uspołecznionej z wykształceniem wyższym wzrósł z 27,9 proc. 
w 1958 r. do 32,6 proc. w 1864 r. i do 33,8 proc. w 1968 r. Najszybciej 
podnosiło się w całym tym okresie zatrudnienie kobiet-specjalistów 
nauk rolniczych (o 168,1 proc.), następnie kobiet-specjalistów nauk 
technicznych (o 166,6  proc.), kobiet-specjalistów nauk ścisłych 
(o 113,2 proc.) i kobiet w grupie zawodów służby zdrowia (o 111,0 proc.). 
W tych grupach zawodów proces feminizacji był silniejszy od przecięt- 
nego dla wszystkich grup zawodów. Mimo to udział kobiet wśród spe- 
cjalistów grupy zawodów technicznych i grupy zawodów rolniczych jest 
nadal najmniejszy. W najwyższym stopniu sfeminizowane są zawody 
służby zdrowia, w której liczba kobiet z wyższym wykształceniem 
osiągnęła w 1968 r. 37,2 tys., co oznaczało, iż kobiety stanowiły w tej 
grupie zawodów 59,4 proc. ogółu zatrudnionych z wyższym wykształce= 
niem. Wśród specjalistów nauk ścisłych udział kobiet wynosi 52,3 proc, 
(18,4 tys.), ale bezwzględna liczba kobiet z wyższym wykształceniem jest 
wyższa w grupie zawodów humanistycznych (32,3 tys.). Mimo to w tych 
zawodach ich udział w ogóle zatrudnionych z wyższym wykształceniem 
wynosi 45,6 proc. Wysoki jest udział kobiet wśród dziennikarzy, litera- 
tów i zawodów pokrewnych (43,3 proc., tj. 551 osób) oraz w grupie za- 
wodów artystycznych (42,6 proc., tj. 3.685 osób). 

Wśród pracowników ze średnim wykształceniem zawodowym w 1968 r. 
kobiety stanowiły 51,6 proc. ogółu zatrudnionych. Oznacza to, iż grupa 
tych pracowników jest bardziej sieminizowana niż grupa pracowników 
z wykształceniem wyższym. Wykazały to wszystkie trzy spisy kadrowe 
GUS z lat 1958, 1964 i 1968. Proces feminizacji grupy pracowników ze 
średnim wykształceniem zawodowym przebiegał jednak nierównomier- 
nie, w 1964 r. nastąpiło nawet zjawisko regresji i dopiero w 1968 r. za- 
notowano nieznaczne, o 0,4 punkta, przekroczenie stanu z 1968 r. 


Proces feminizacji całej grupy pracowników, jak i poszczególnych 
grup zawodów jest mało dynamiczny. Niektóre grupy zawodów zostały 
już sfeminizowane w bardzo wysokim stopniu, np. kobiety stanowią 
90 proc. ogółu zatrudnionych z wykształceniem średnim zawodowym 
w zawodach służby zdrowia, a 77 proc. — ogółu zatrudnionych nauczy- 
cieli i zawodów pokrewnych. Stąd też proces [enunmizacji zawcdów służ- 
by zdrowia uległ przejściowemu zahamowaniu w latach 1958—1954. Od 
1964 r. do 1968 r. liczba kobiet ze średnim wykształceniem zawodowym 
w wymienionych ostatnio zawodach wzrosła z 22,5 tys. do 43,5 tys. Naj- 
większe bezwzględne liczby kobiet z tym wykształceniem występują 
jednak wśród nauczycieli ii zawodów pokrewnych (204,5 tys. w 1968 r.), 
przy czym w całym okresie 1958—1968 r. zauważyć można tu pogłębie- 
nie procesu feminizacji. Ponadto — pomimo niewielkiego udziału w ogól- 
nej liczbie zatrudnionych tej grupy — stosunkowo duża liczba kobiet, to 
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specjalistki zawodów technicznych (w 1968 r. — 71,5 tys., tj. 19,1 proc. 
zatrudnionych w tych zawodach). Jeszcze większa liczba kobiet ze śred- 
nim wykształceniem zawodowym występuje w grupie zawodów ekono- 
micznych (158,5 tys. w 1968 r.; oznacza to 71,f-procentowy udział w ogól- 
nej liczbie pracowników tej grupy zawodów). W obu wspomnianych gru- 
pach zawodów w latach 1965—1968 zaznaczyła się dalsza feminizacja. 
W całym okresie 1958—1€68 r. najszybszy wzrost zatrudnienia kobiet 
zanotowano w grupie zawodów rolnych. Liczba kobiet z wykształce- 
niem średnim zawodowym w tej grupie zawodów w 1968 r. wynosiła 
16,5 tys. i była prawie 6-krotnie wyższa niż w 1958 r. 

Grupa zawodów rolniczych wykazuje największe zmiany kadrowe. 
Jednocześnie na wykwalifikowanych pracowników tej grupy istnieje 
największe zapotrzebowanie. 

Struktura wykształcenia kobiet zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej kształtuje się korzystniej niż mężczyzn. Przeciętnie wśród 
zatrudnionych kobiet występuje niższy odsetek osób z nie ukończonym 
j ukończonym wykształceniem podstawowym oraz wyższy z wykształce- 
niem średnim zawodowym i średnim ogólnokształcącym. Natomiast nieco 
niższy odsetek kobiet niż mężczyzn notuje się wśród osób z wykształce- 
niem wyższym i zasadniczym zawodowym. Sytuacja ta występuje we 
wszystkich prawie działach gospodarki narodowej z wyjątkiem przemy= 
słu, gdzie poziom wykształcenia kobiet jest mniej korzystny niż męż- 
czyzn. 

W gospodarce uspołecznionej, bez podziału na działy gospodarki naro- 
dowej, omówione zjawiska przedstawia kolejne zestawienie. 


Tabela 5 
PELNOZATRUDNIENI W GOSPODARCE USPOLECZNIONEJ 
WEDŁUG POZIOMU WYKSZTAŁCENIA I WEDLUG PŁCI W 1968 R. 


Z wykształceniem 
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Zatrudnienie — kadry = kwalifikacje 


Stan ten zobrazowano według ostatniego spisu kadrowego GUS, tj. 
na dzień 31 stycznia 1968 r. 


%* 


Opracowane prognozy rozwoju ludności mają kilka wariantów. Według 
pierwszego wariantu liczba ludności w wieku produkcyjnym, przy za- 
łożeniu dla mężczyzn wieku 18—64 lat i dla kobiet wieku 18—59 lat, 
wzrośnie ogółem w latach 1969—1985 o 4.688 tys. osób. Drugi wariant, 
ujmujący mężczyzn w wieku 18—59 lat i kobiety w wieku 18—54 lat, 
zakłada, iż liczba tej ludności wzrośnie do 1985 r. o 4.318 tys. osób. 

Ze względu na przewidywany spadek ludności w wieku przedpro- 
dukcyjnym i dynamikę wzrostu ludności w wieku produkcyjnym, ob- 
ciążenie ludności produkcyjnej liczbą ludności nieprodukcyjnej, jak się 
przewiduje, wykaże tendencję malejącą. Stworzy to niewątpliwie ko- 
rzystne perspektywy ekonomiczne dla dalszego rozwoju oświaty. 

Na tym tle wyłania się kilka problemów. Wydaje się przede wszyst- 
kim, iż niezbędne byłoby przeprowadzenie generalnej analizy sieci 
szkolnej, zwłaszcza na wsi, w oparciu o przewidywaną sytuację demo-' 
graficzną oraz zakładane zmiany w sieci osadniczej i ruchu migracyj- 
nym ludności ze wsi do miast do 1975 r. 


Objęcie nauką i przygotowaniem zawodowym całej młodzieży do 
18 roku życia stwarza potrzebę bardziej precyzyjnego planowania jej 
kształcenia na tle zapotrzebowania gospodarki narodowej na kadry wy- 
kwalifikowane oraz jednoczesnego programowania jej profilu zawodo- 
wego w dostosowaniu do współczesnej techniki i organizacji pracy. 

Przygotowanie zawodowe młodzieży powinno uwzględniać możliwość 
dostosowywania się do zmian zachodzących w zawodach i stanowiskach 
pracy, wynikających z postępu technicznego. | 

Szczególnie istotne jest, jak się wydaje, wytworzenie w zakładach 
pracy naturalnego środowiska sprzyjającego aktualizowaniu wiadomoś- 
ci i umiejętności zawodowych. Zakłady pracy powinny rozszerzyć dzia- 
łalność w zakresie doskonalenia i dokształcania zawodowego kadr wy- 
kwalifikowanych oraz kształcenia młodzieży w tych zawodach i spe- 
cjalnościach, które wymagają nabywania umiejętności w warunkach 
produkcyjnych, zwłaszcza w zakresie nowoczesnej techniki. 


Nowe Drogl — 8 
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KONCEPCJE ROZWOJU SPOŻYCIA SPOŁEGZNEGO'] 


Podobnie jak koncepcje polityki płac i spożycia indywidualnego lud- 
ności, tak samo i koncepcje rozwoju spożycia społecznego są przedmiotem 
kontrowersyjnych ocen. Kontrowersje te dotyczą zwłaszcza tempa oraz 
kierunków rozwoju bezpłatnych i częściowo odpłatnych świadczeń socjal- 
nych i kulturalnych na rzecz ludności. Z jednej strony wyraża się obawy, 
że tempo wzrostu wydatków państwa na urządzenia socjalne i kulturalne 
jest zbyt szybkie i nadmiernie ogranicza możliwości wzrostu spożycia 
indywidualnego w postaci np. podwyżek płac. Z drugiej strony nie brak 
_ jednak również głosów mówiących o zbyt wolriym tempie wzrostu zaspo- 
kajania potrzeb w dziedzinie ochrony zdrowia, opieki społecznej, opieki 
nad dziećmi, rozwoju kultury, sportu i turystyki oraz szkolnictwa wyższe- 
go i oświaty. 

Dla należytej oceny tych kontrowersji należy przypomnieć, że już 
K. Marks w Krytyce programu gotajskiego pisał: 


„W wyższej fazie społeczeństwa komunistycznego, ...kiedy praca stanie 
się nie tylko źródłem utrzymania, ale najważniejszą potrzebą życiową; 
kiedu wraz z wszechstronnym rozwojem jednost:k wzrosną również sity 
wytwórcze, a wszystkie źródła zrzeszonego bogactwa popłyną obficiej — 
wówczas dopiero będzie można calkowicie wykroczyć poza ciasny hory- 
zont prawa burżuazyjnego i spoleczeństwo będzie mogło wypisać na swym 
sztandarze: «każdy według swych zdolności, każdemu według jego po- 
trzeb» **), 


Niezależnie jednak od okresu, w jakim idea ta będzie mogła zostać zreali- 
zowana, utarło się przekonanie, że bezpłatne usługi socjalne i kulturalne 
są tą wyższą formą spożycia, zbliżającą do komunistycznej zasady „każde- 
mu według jego potrzeb”. Praktyka gospodarki socjalistycznej potwier- 
aziła za$ wysoką rangę spóżycia społecznego jako ważnego czynnika wpro- 
wadzająceso elementy równego startu dla wszystkich członków społe- 
czeństwa i zapewniającego powszechne zaspolkojcnie już w owresie budo- 
wy socjalizmu niektórych szczególnie waznych ze spoiecznezo punitu wi- 
dzenia potrzed. 

Nic leż dziwnego, że nie brak głosów przemawiających za potrzebą 
przyśpieszenia tempa rozwoju bezpłatnych usług socjalnych i kultural= 


rr w WZA m dwnzanóć 


*) Jest to dalszy artykuł na temat polityki podziału dochodu narodowcgo, zgod- 
niec z zapowicdzią redakcji zawartą w numesze listopadowym. Red. 


**) Marks, Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 15, KiW, 1948 r, 
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nych w ramach tzw. spożycia społecznego. Zwłaszcza że aktualny etap 
rozwoju naszej gospodarki daleki jest przecież od obfitości dóbr, jaka 
cechować będzie społeczeństwo komunistyczne, a tym samym i nasze 
możliwości wzrostu spożycia społecznego są ograniczone. Natomiast dą- 
żenie do zapewnienia możliwie szybkiego tempa rozwoju gospodarki 
w oparciu o wzrost wydajności pracy wymaga przeznaczenia znaćczńej 
części wytwarzanych środków konsumpcji na spożycie indywidualne w ra- 
inach socjalistycznej zasady „każdemu według jego pracy”. 

Jeśli zatem konsumpcja indywidualna ma stanowić podstawę bodźców 
zainteresowania materialnego rozwojem produkcji i wydajności pracy, 
to przy danych rozmiarach produktu społecznego, na spożycie społeczne 
w formie różnego typu bezpłatnych świadczeń, może być rozdyspono- 
wana tylko taka część produktu, której rozmiar nie narusza sprawnego 
funkcjonowania systemu bodźców. W ten sposób dążenie do zachowania 
roli systemu płac jako bodźca rozwoju produkcji i wydajności pracy 
niejednokrotnie zmniejsza swobodę rozszerzania zakresu usług socjal- 
nych i kulturalnych, niezależnie od ograniczonych środków, jakie mo= 
żemy na te cele przeznaczyć. Trzeba bowiem pamiętać, że konsumpcja 
społeczna jak najściślej wiąże się z poziomem spożycia indywidualnego 
ludności. 

Według aktualnych szacunków wartość konsumpcji społecznej stanowi 
13 do 250%, wartości spożycia indywidualnego (w zależności od metody 
obliczeń, tj. np. z uwzględnieniem nakładów na kapitalne remonty i inwe- 
stycje nieprodukcyjne bądź bez tych nakładów oraz w zależności od me- 
tody obliczeń spożycia indywidualnego). Oznacza to, że każde 10%/, wzrostu 
konsumpcji społecznej równoznaczne jest ze wzrostem spożycia indywi= 
dualnego co najmniej o 1,5%. 

Konsumpcja społeczna stanowi więc już dość znaczny odsetek funduszu 
spożycia indywidualnego, a jej wzrost jest konkurentem dla wzrostu prze- 
ciętnej płacy realnej, którego tempo jest dość umiarkowane (w granicach 
20/, średnio rocznie), co bardzo ogranicza możliwości niezbędnych „z bodź- 
cowego” punktu widzenia regulacji wynagrodzeń. Wiadomo ponadto, że 
 wydatniejszy rozwój świadczeń socjalnych i kulturalnych wymaga odpo- 
wiedniej rozbudowy szpitali, sanatoriów, przychodni lekarskich, przed- 
szkoli, żłobków, domów kultury, ośrodków wczasowych itp. Rzutuje więc 
on na skalę budownictwa mieszkaniowego. 

Obserwowany w całym 25-leciu dynamiczny wzrost wydatków państwa 
na świadczenia socjalne i kulturalne zapewnił bardzo wydatne rozsze- 
rzenie zakresu świadczeń i podniesienie ich poziomu. Skala stale ro- 
snących potrzeb jest jednak tak duża, że ich pełne zaspokojenie, na 
poziomie odpowiadającym współczesnym zdobyczom nauki i techniki oraz 
stawianym przez społeczeństwo wymaganiom, jest niezmiernie trudne, 

Oto nieco danych dla ilustracji tego stwierdzenia. 

Liczba dzieci w przedszkolach w br. wynosi ok. 500 tys. i jest 6-krotnie 
wyższa niż przed wojną, przy niższej niż przed wojną liczbie ludności. 
Pomimo to liczbę miejsc w przedszkolach trzeba uznać za zbyt niską. Na 
1000 dzieci w wieku 3 do 6 lat dysponujemy bowiem ok. 350 miejscami 
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w przedszkolach. A więc pomimo wielokrotnego wzrostu liczby miejsce 
w przedszkolach nawet dalsze jej podwojenie nie byłoby jeszcze wcale 
pos.ępem zbyt wydatnym. W tym celu trzeba by jednak wybudować około 
7—8 tys. nowych przedszkoli, co przy określonych zasobach materiałowyca 
i zdolnościach przerobowych przedsiębiorstw budowlanych mogłoby być 
zrealizowane jedynie kosztem odpowiedniego ograniczenia budownictwa 
mieszkaniowego. A te — jak dobrze wiadcino — też nie zaspokoją jesz 
cze naszych potrzeb. Należałoby też podwoić dochodzące już i tak do 2 mld 
zi rocznie wydat«i budżetu państwa na przedszkola. 


Upowszechnienie szkolnictwa podstawowego, przedłużenie okresu nauki 
w szkołach podstawowych do 8 lat i ogromna poprawa warunków naucza- 
nia dzięki ok. 50 tys. nowych izb szkolnych wybudowanych po 1950 r. 
wymagaiy bardzo poważnego wysiłku finansowego. W ostatnich latach 
przedmioiem szczególnej troski jest też rozwój szkolnictwa zawodowego. 
Liczba uczniów szkół zawodowych wzrosła z ok. 210 tys. przed wojną 
ao ponad 1,5 mln obecnie. Dzięki tym postępom odsetek młodzieży kon- 
tynuującej naukę po ukończeniu szkoiy podstawowej wzrósł z 14% 
przed wojną do ok. 4409 w 1956 r. i 8609 obecnie. 

Tak zarysowany rozwój przedszkoli, szkolnictwa podstawowego i za- 
wodowegjo spowodował tylko w bieżącym pięcioleciu zwiększenie wydat- 
kow na ich utrzymanie z 0k.17 mid zi w 1l9v5 r.do ok. 23 mld zł w br. 
tj. o ponad 307, 

Mimo to jednak nie możemy uznać, że osiągnięte postępy są w pełni 
zadowalające. Wiadomo bowiem, że przedstawiona ogromna rozbudowa 
szkolnictwa podstawowego nie pozwoliia jeszcze na: zlikwidowanie izb 
szkolnych w pomieszczeniach wynajmowanych i nie nadających się do 
użytku. Aby to nastąpiło, należałoby jeszcze wybudować około 11 tys. izb 
szkolnych kosztem ok. 6 mld zł. Wiadomo też, że wyposażenie szkół w po- 
moce naukowe wciąż jest niezadowalające, a na jego istotniejszą poprawę 
trzeba by przeznaczyć ok. 2,5 mld zł. Jesli chodzi o szkolnictwo zawo- 
aowe, życie wysuwa konieczność wprowadzenia nie tv.ko prawie po- 
wszechnej nauki zawodu dla młodzieży kończącej szuoiy podstawowe, 
ale również wydatnej poprawy wyposażenia isiniejących szkół zawodo- 
wych w pomoce szkolne i odpowiedniej dalszej rozbudowy pomieszczeń 
dydaktycznych i internatów. Pelne zaspokojenie tych wszystkich potrzeb 
wymagałoby dalszego zwiększenia wydatków na szkoly zawodowe o kil- 
ka mld zł. 

Bardzo dynamiczny jest również rozwój szkolnictwa wyższego. Liczba 
słuchaczy studiów aziennych szsól wyższych wzrosła z ox. 50 tys. przed 
wojną do ponad 190 tys. obecnie, a łącznie ze studiami dla pracujących 
wynosi ponad 00 tys. omimo to wysoce pożądane jest dalsze przyspiesze- 
nie tempa rozwoju szkół wyższych, a nawet podwojenie liczby młodzieży 
przyjmowanej na pierwszy rok studiów dziennych, pomimo że już w bie- 
zącym pięcioleciu wzrosła ona z 30 tys. w 1565 r. do ok. 50 tys. w br. 
W ostatnich bowiem latach liczba kandydatw na studia wwższe ponad 
2-krotnie przewyższa liczbę miejsc na I rowu. Jesli natonnast chodzi o o56l- 
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ną liczbę studentów w przeliczeniu na 10 tys. mieszkańców, to mimo iż 
wzrosła ona z ok. 80 w 1965 r. do 94 w 1968 r., zapotrzebowanie naszej 
gospodarki na kadry z wyższym wykształceniem dalekie jest od zaspoko- 
enia. | | 

Nie ulega więc wątpliwości, że w najbliższych latach będziemy musieli 
znacznie przyspieszyć rozwój szkolnictwa wyższego. Nie będziemy jednak 
mogli np. podwoić liczby studentów w ciągu 2—3 lat ani nawet w ciągu 
przyszłego pięciolecia. Wymagałoby to bowiem wielomiliardowych nakła- 
dów inwestycyjnych na rozbudowę wyższych uczelni oraz podwojenia 
wydatków na ich funkcjonowanie, które już obecnie wynoszą ok. 8 
mld zł rocznie i z roku na rok wzrastają o 10 i więcej procent. 

Rozwój służby zdrowia ilustruje m. in. fakt, że liczoa lekarzy w prze- 
liczeniu na 10 tys. ludności wzrosła z niecałych 4 w 1938 r. do 14 obecnie. 
Liczba łóżek w szpitalach na 10 tys. ludności zwiększyła się z ok. 40 
w 1950 r. do ok. 62 obecnie. Liczba przychodni i ośrodków zdrowia tylko 
w latach 1955—1968 wzrosła z ok. 4,6 tys. do ok. 7,5 tys. Tak zarysowane 
rozszerzenie zakresu działania uspołecznionych zakładów służby zdrowia 
wymaga w br. przeznaczenia na ich utrzymanie i leki dla uprawnionych 
ponad 25 mld zł, a tempo wzrostu tych wydatków np. w bieżącym pię- 
cioleciu przekracza 8%, średnio rocznie. 

Pomimo tak dużego wzrostu liczby lekarzy, liczby łóżek szpitalnych, 
przychodni i ośrodków zdrowia oraz wielu innych urządzeń służby zdro- 
wia powszechnie wiadomo, że stan zaspokojenia potrzeb w zakresie 
ochrony zdrowia niejednokrotnie jest wysoce niezadowalający. Np. liczba 
łóżek szpitalnych w przeliczeniu na 10 tys. mieszkańców jest wciąż jesz- 
cze niewystarczająca w stosunku do potrzeb, wyposażenie szpitali, przy- 
chodni i ośrodków zdrowia często nie odpowiada współczesnym zdoby- 
czom nauki i techniki w tej dziedzinie. Przedmiotem troski jest też po- 
ziom żywienia chorych w szpitalach, sanatoriach oraz niezadowalające 
wyposażenie w urządzenia, bieliznę pościelową itp. 

Bliższe kalkutacje wykazują jednak, że nawet jednostkowo licząc bardzo 
nieznaczne postępy w dziedzinie ochrony zdrowia w kraju wymagają 
poważnego zwiększenia wydatków. Np. wzrost bardzo oszczędnej normy 
na żywienie w szpitalach (19,5 zł) tylko o 2 zł na osobę dziennie pochio- 
nąłby w skali rocznej ponad 100 mln zł. . 

Zakres działania służby zdrowia z konieczności musi się rozszerzać stop- 
niowo nawet przy założeniu, że korzysta ona z pewnego priorytetu w po- 
równaniu z innymi kierunkami wydatków o charakterze socjalnym i kul- 
taralnym. Zwiększając zaś wydatki państwa na ochronę zdrowia, z ko- 
nieczności trzeba wybierać, spośród bardzo wielu uzasadnionych, pilnvch 
potrzeb, te kierunki działania, które w danym okresie zostaną przez le- 
karzy uznane za najpilniejsze. 

Jeśli chodzi o wydatki państwa na kulturę i sztukę oraz na sport i tury- 
stykę, to tempo ich wzrostu było dotychczas wyższe niż innych świadczeń 
socjalnych i kulturalnych, jednak przeznaczone na te cele kwoty są rela- 
tywnie niezbyt wysokie. 

W bieżącym pięcioleciu wydatki budżetu państwa na kulturę i sztukę 
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łącznie z utrzymaniem muzeów, teatrów, radia i telewizji wzrastają z ok. 
1,8 mld zł w 1965 r. do ok. 3 mld zł w br., tj. o ponad 10%, średnio rocznie. 
Dzięki tym środkom liczba książek w bibliotekach wzrosła ze 162 mln 
w 1965 r. do 184 mln w 1968 r. i była ponad dwukrotnie wyższa niż 
w 1960 r. Liczba zwiedzających muzea i wystawy wzrosła z ok. 8 mln 
w 1960 r. do ponad 14 mln w 1965 r. i ok. 18 mln w 1968 r. Liczba człon- 
ków zespołów artystycznych i oświatowych w domach kultury, świetlicach 
itp. podniosła się z 320 tys. w 1960 r. do ponad 700 tys. w 1965 r. i ok. 
900 tys. w 1968 r. 

Wydatki budzetu państwa na działalność w zakresie kultury fizycznej 
i turystyki, łącznie z wydatkami na ulgowe wczasy pracownicze, wzra- 
stają z nieco ponad 1 mld zł w 1365 r. do ponad 2 mld zł w br., tj. o 190% 
średnio rocznie. 

Dzięki tym środkom wzrosła m. in. liczba wczasów ulgowych z ok. 510 
tys. w 1960 r. do 640 tys. w 1965 r. i ok. 720 tys. w 1968 r. Ponadto utrzy- 
mywane jest ok. 1.400 stadionów i boisk, ok. 1000 kąpielisk, ok. 500 
pływalni sztucznych otwartych i 100 pływalni krytych. Liczba członków 
organizacji sportowych i wychowania fizycznego zwiększyła się natomiast 
z ok. 1,6 mln osób w 1960 r. do ponad 3,2 mln w 1968 r. 

Znaczne tempo wzrostu wydatków na kulturę i sztukę oraz sport i tu- 
rystykę ze względu na fakt, że liczone jest od relatywnie niskiego po- 
ziomu, nie pociąga za sobą równie wydatnego w kwocie bezwzględnej 
zaangażowania środków. Wyzwala ono natomiast bardzo poważne zasoby 
inicjatywy spolecznej, pozwalające na wygospodarowanie dodatkowych 
środków, np. na potrzeby sportu i turystyki, a w wypadku kultury 
i sztuki jest ono również podstawą do znacznego wzrostu dochodów budże- 
tu państwa. | 

Okazuje się, że dochody budżetu państwa z opłat radiowych i telewi- 
zyjnych wzrosły z ok. 0,9 mld zł w 1960 r. do ok. 1,6 mld zł w 1965 r. 
i 2,2 mld zł w 1969 r. Dochody klubów sportowych, przeznaczane na po- 
trzeby sportu i turystyki, wzrosły natomiast z 0,4 mld zł w 1965 r. do 
0.5 mid zł w 1968 r. Jeśli chodzi natomiast o kulturę fizyczną i turystykę, 
to poza śvodkami budżetu państwa (w br. ok. 2,2 mld zł) przeznaczane są 
na jej potrzeby środki społeczne z dochodów  totalizatora sportowego 
i świadczeń przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej (około 1 mld zł) 
oraz dochody własne klubów i organizacji sportowych (ponad 1 mld zł). 

Jednak pomimo bardzo dynamicznego wzrostu wydatków na kulturę 
i sztukę oraz wychowanie fizyczne 1 turystykę, zaspokojenia naszych po- 
trzeb i w tym zukresie nie można uznać za dostateczne. Dobrze znane są 
np. rozliczne nie zuipoojone pourzedhy w dziedzinie zabezpieczenia obiek- 
tów zabytkowych, konserwacji dzieł sztuki, rozwcju bibliotek i ich wy- 
posażenia w zestawy książck, wyposażenia świetlic oraz ośrodków i do- 
mów kultury. W zakresie wychowania fizycznego zwraca uwagę wciąż nie- 
dostateczna rozbudowa urządzcń sportowych, a zwłaszcza basenów kry- 
tych i otwartych. boisk, kortów, hal sportowych itp. Znane są też braki 
w rozwoju bazy turystyczno-wypoczynkowej dla wczasów pracowniczych, 
wypoczynku niedzielnego i turystyki, nie nadążającej za dynamicznyra 
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wzrostem potrzeb. Eliminacja wymienionych przykładowo braków w dzie- 
dzinie kultury i sztuki oraz kultury fizycznej i turystyki wymagałaby wie- 
lu miliardów złotych na inwestycje, a następnie bardzo poważnego zwięk- 
szenia środków potrzebnych na eksploatację samych obiektów. 

_ Ogólnie można powiedzieć, że we wszystkich dziedzinach spożycia zbio- 
rowego sytuacja kształtuje się podobnie. Skala potrzeb jest duża i wciąż 
rosnąca, a grupy ludności nie korzystające jeszcze w odpowiednio szero- 
kim stopniu ze świadczeń socjalnych i kulturalnych są nadal dość liczne, 
dlatego też nawet bardzo dynamiczny wzrost wydatków na te cele, obser- 
wowany od szeregu lat, nie potrafi w najbliższych latach zaspokoić 
wszystkich potrzeb. 

Z konieczności więc państwo finansuje przede wszystkim najniezbęd- 
niejsze potrzeby w zakresie oświaty, szkolnictwa zawodowego, wyższego 
j ochrony zdrowia, tj. tych odcinków, które ze względów gospodarczych 
(szkolnictwo zawodowe i wyższe) oraz społecznych (ochrona zdrowia) 
uznać wypada za szczególnie istotne. Inne dziedziny spożycia społecznego, 
a zwłaszcza,kultura i sztuka oraz wychowanie fizyczne i turystyka, ko- 
rzystają ze znacznie skromniejszej pomocy państwa. Jeśli natomiast wy- 
datki na te cele wzrastają dość dynamicznie, to przede wszystkim ze 
względu na szczególną koncentrację inicjatywy społecznej, której wyra- 
zem m. in. są dofinansowania ze środków własnych rad narodowych oraz 
różne formy gromadzenia poza budżetem państwa niezbędnych środków 
pochodzących z dobrowolnych świadczeń ludności, dochodów z imprez 
artystycznych, sportowych, totalizatora sportowego itp. 

W przedstawionej sytuacji, gdy z jednej strony istnieje potrzeba 
wzmocnienia bodźców zainteresowania materialnego przez regulacje płac, 
a z drugiej strony wciąż występują poważne nie zaspokojone potrzeby 


w dziedzinie konsumpcji społecznej, jedynie słuszne jest założenie wysu- 


nięte w tezach na V Zjazd PZPR, które mówi, co następuje: 


„Zaspokajając zasadnicze potrzeby rozwoju oświaty i kultury, a także 
zapewniając coraz lepszą ochronę zdrowia utrzymać należy wzrost wydat- 
ków bieżących na te dziedziny w tempie nie przekraczającym znacznie 
tempa wzrostu dochodu narodowego”. 


Oznacza to, że jeśli wzrost dochodu narodowego określa ogólne możli- 
wości wzrostu spożycia zarówno indywidualnego, jak i społecznego, to 
przyspieszenie tempa wzrostu którejś z tych dziedzin spożycia nie powin- 
no następować kosztem drugiej. Założeniu temu nie nadano jednak rangi 
uchwały zjazdowej prawdopodobnie z tego względu, że o tempie wzrostu 
wydatków na konsumpcję społeczną decyduje szereg konkreinvch, nie- 
kiedy bardzo pilnych potrzeb. To zaś sprawia, że na ałuższy OXrEs CZASU 
trudno zakładać wyrównanie ich tempa z tempem wzrostu dochodu n.aro- 
dowego. Ww niektórych latach uzasadnione mogą się okazać pewne Cdcny- 
lenia od tej zasady. i 

Dotychczas tempo wzrostu konsumpcji społecznej było zazwyczaj wvyż- 
sze od tempa wzrostu dochodu narodowego. Wskazuje na to lukt, że np. 
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w okresie kończących się 4 lat bieżącego pięciolecia średnie roczne tempo 
wzrostu wydatków bieżących budżetu państwa, związanych ze świadcze- 
niem usług socjalnych i kulturalnych, wynosiło ok. 7,5%, (po wyelimino- 
waniu skutków zmian cen i płac). Ogólna natomiast wartość usług ma- 
terialnych i niematerialnych świadczonych ludności nieodpłatnie w latach 
13966—1968 wzrastała o 8,60%/, średnio rocznie przy tempie wzrostu dochodu 
narodowego wytworzonego o 70/9 średnio rocznie. Założenia na przyszłe 
pięciolecie przewidują natomiast wzrost dochodu narodowego w grani- 
cach 6,30%/, średnio rocznie. 


Dostosowanie tempa wzrostu konsumpcji społecznej do możliwości. ja 
kie zapewnia osiągane tempo wzrostu dochodu narodowego, wymaga bar- 
dzo oszczędnego gospodarowania środkami przeznaczonymi przez państwo 
na finansowanie usług socjalnych i kulturalnych oraz odpowiedniej ich_ 
selekcji, zmierzającej do zapewnienia relatywnie szybszej poprawy po—' 
ziomu świadczeń na odcinkach najważniejszych ze społecznego i ekono-. 
micznego punktu widzenia. Zgodnie z wytycznymi partii nastąpić ma 
koncentracja uwagi przede wszystkim na poprawie poziomu ochrony zdro- 
wia oraz na rozwoju szkolnictwa wyższego i zawodowego stosownie do 
potrzeb rozwoju gospodarki. 


O potrzebie koncentracji uwagi na poprawie ochrony zdrowia decy- 
duje powszechna opinia, mówiąca o konieczności ulepszenia poziomu opie- 
ki nad chorymi, oraz fakt, że w przyszłym pięcioleciu, podobnie jak i w bie- 
żącym, nastąpi dalsze zwiększenie zatrudnienia, pochłaniające cały przy 
rost liczby osób czynnych zawodowo na wsi. Spowoduje to szybszy niż 
proporcjonalny rozwój bezpłatnych świadczeń służby zdrowia w wyniku 
nabywania uprawnień do nich przez znaczną cześć ludności wiejskiej. 
Poza tym występuje u nas proces starzenia się ludności, rzutujący także 
na wzrost wydatków na służbę zdrowia. 


O koncentracji środków na potrzebach rozwoju szkolnictwa wyższego 
decyduje. zarówno zapotrzebowanie gospodarki na kadry z wyższym wy- 
kształceniem, jak i przewidywany na lata 1970—1975 jeszcze większy niż 
w latach 1966—1970 przyrost liczby młodzieży w wieku szkoły wyższej 
oraz wspomniany już, relatywnie niższy niż w wielu innych krajach, od- 
setek studiujących na wyższych uczelniach. Uwzględnić trzeba również 
oczywisty fakt, że dla przyspieszenia postępu w rozwoju gospodarki nie- 
zbędne jest należyte przeszkolenie całej lub prawie całej młodzieży w śred- 
nich lub zasadniczych szkołach zawodowych. 


Zaspokojenie omówionych potrzeb rozwoju ochrony zdrowia oraz szkol- 
nictiwa zawodowego i wyższego wymagałoby według wstępnych szacun- 
ków utrzymania w przyszłym pięcioleciu tempa wzrostu wydatków na te 
cele o 8—90/, rocznie. Wydatki te pochłaniają obecnie ok. 2/3 ogółu wy- 
datków bieżących budżetu państwa na usługi socjalne i kulturalne. Ozna- 
cza to, że utrzymanie ogólnego tempa wzrostu wydatków na usługi 
socjalne i kulturalne o 6—7% Średnio rocznie, tj. w granicach tempa 
wzrostu dochodu narodowego, przy równoczesnym zapewnieniu relatyw- 
nie wyższego tempa wzrostu wydatków na ochronę zdrowia i szkolnictwo, 
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"wymaga zredukowania tempa wzrostu wydatków państwa na pozostałe 
dziedziny usług socjalnych i kulturalnych, a zwłaszcza na kulturę i sztu- 
kę oraz kulturę fizyczną i turystykę, do 2—3%e średnio rocznie. Tymcza- 
sem wzrost zapotrzebowania na te usługi jest jak wiadomo znacznie 
wyższy. 

Dane te wskazują na potrzebę jeszcze szerszego niż dotychczas oparcia 
rozwoju niektórych mniej istotnych z punktu widzenia społecznego i eko- 
nomicznego usług socjalnych i kulturalnych na środkach od ludności, 
zwłaszcza przez głębsze zróżnicowanie odpłatności za te usługi. W dotych= 
czasowej polityce finansowej osiąga się to w drodze przekształcenia instv= 
tucji świadczących niektóre usługi z jednostek budżetowych w zakłady 
budżetowe. W praktyce jest to równoznaczne ze zniesieniem obowiązku 
pokrywania wszystkich wydatków ze środków budżetu państwa i od>ro- 
wadzania wszystkich dochodów do budżetu, a tym samym umożliwieniem 
rozszerzania działalności dzięki wygospodarowanym dochodom. D.ięki te- 
mu np. z kolonii i obozów letnich korzysta znacznie więcej dzieci i mło- 
dzieży, niż na to pozwalają środki przekazywane z budżetu państwa. a np. 
domy kultury oraz ośrodki sportowe i turystyczne mogą rozwijać szeroką 
działalność dzięki wpływom z organizowanych imprez. 

Bezpośredni udział środków indywidualnych ludności w finansowaniu 
niektórych usług socjalnych i kulturalnych pozwala niekiedy na wzrost 
ogólnych rozmiarów tych świadczeń, a tym samym objęcie nimi większej 
liczby osób. Sprzyja on również bardziej racjonalnemu wykorzystaniu 
urządzeń socjalnych i kulturalnych. Odpłatność ułatwia także orientację, 
na jakie usługi istnieje szczególnie duże zapotrzebowanie, gdyż w tym 
właśnie zakresie ludność zgłasza gotowość pokrywania ze swoich docho= 
dów indywidualnych większego odsetka kosztów. 

Sam fakt stosowania częściowej odpłatności za niektóre usługi socialne 
i kulturalne na ogó! przyjmuje ludność ze zrozumieniem. Przedmiotem 
rozlicznych kontrowersji są natomiast dotychczasowe zasady zróżnicowa- 
nia tej odpłatności. Zazwyczaj zgłasza się uwagi co do niedostateczn=g0 
zróżnicowania stopnia odpłatności za niektóre usługi, zależnie od faktvcz= 
nej sytuacji materialnej rodzin opłaty te ponoszących. Chodzi tu zwłasz= 
cza o przypadki, gdy odpłatność jest zróżnicowana zależnie od zarobków 
płacącego a nie od dochodów w przeliczeniu na osobę w roczinie. 

Dążąc do realizacji tego postulatu, wysokość opłat za korzystanie z do- 
mów dziecka i zakładów opieki zamkniętej została już przed kilku laty 
uzależniona od zarobku przypadającego na członka rodziny. Równocześ- 
nie wprowadzono obowiązek pokrywania pełnych kosztów wtedy, gidv do- 
chód na członka rodziny przekracza 1.200 zł. Również niektóre związki 
zawodowe wprowadziły zróżnicowanie odpłatności za zakładowe wczasy 
pracownicze zależnie od dochodów w przeliczeniu na osobę w rodzinie. 
To samo kryteriwn stosowane jest przy ustalaniu prawa do stypendiów 
w więsszości szkół zawodowych i na studiach wyższych. 

Inaczej jest w źłóbkach, przedszkolach, świetlicach dziecięcych, wcza- 
sach dla dzieci i młodzieży oraz w zakładach opiekuńczo-wychowawczych, 
gdzie najwyzsze ulgowe stawki tych opłat są stosunkowo niewielkie i to 
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niezależnie od liczby osób na utrzymaniu, a zróżnicowanie poziomu opłat 
w zależności od dochodów jest stosunkowo nieznaczne. We wszystkich 
wymienionych przypadkach, z wyjątkiem wczasów pracowniczych, odpłat- 
ność nie pokrywa 20 proc. ponoszonych przez państwo kosztów. Obecne 
zasady nie przewidują przy tym pełnych opłat nawet dla najlepiej sy- 
tuowanych rodzin. i 

W praktyce jednak, w związku z wprowadzeniem wspomnianej już 
zasady, że w omawianych dziedzinach usług socjalnych i kulturalnych 
możliwe jest rozszerzenie działalności w oparciu o środki własne ludności 
na skalę przekraczającą założenia planu, wystąpiła tendencja do modyfi- 
kacji systemu opłat. Np. niektóre rady narodowe uznały, że nieuzasadnione 
byłoby obciążanie części rodzin (nawet lepiej sytuowanych) pełnymi kosz- 
tami utrzymania dziecka w przedszkolu (ok. 1 tys. zł miesięcznie) i wpro- 

- wadziły podwyższone stawki opłat w stosunku do większej liczby rodzin 
(w granicach 200—500 zł), rezygnując w zamian z pobierania od cześci 
rodzin pełnych kosztów utrzymania. W ten sposób nastąpiło znaczne zróż- 
nicowanie terytorialne systemów opłat. 

W przedstawionej sytuacji zrozumiałe więc są zgłaszane postulaty re- 
formy systemu odpłatności w omawianym zakresie, poprzez uzależnienie 
jej od dochodów w przeliczeniu na osobę w rodzinie i odpowiednie zróż- 
nicowanie stawek opłat. 

Wydaje się, że tego typu postulaty w znacznej mierze są uzasadnione. 
Przy podejmowaniu decyzji w tej sprawie trzeba jednak pamiętać, że 
w konsekwencji muszą one prowadzić do większego obciążenia ludności 
kosztami korzystania z tzw. częściowo odpłatnych usług socjalnych i kul- 
turalnych. Fakt zaś, że obciążenie to byłoby bardziej uzależnione od sy- 
tuacji materialnej rodzin, traktować należy z dużą ostrożnością. Uwzględ- 
nić bowiem należy, że z chwilą, gdy większa ilość opłat zostaje zróżnico- 
wana w zależności od dochodów w przeliczeniu na osobę w rodzinie, zda- 
rzać się mogą przypadki, że rodziny osiągaiące wyższe dochody, dzięki wy- 
dajnej pracy i nabytym wysokim kwalifikacjom, żyć będą w takich sa- 
mych lub gorszych warunkach, jak rodziny otrzymujące niższe wynagro- 
dzenie za pracę. Wyższe dochodv zostaną bowiem pochłonięte przez wyż- 
sze stawki odpłatności za tzw. częściowo odpłatne usługi. 

Realizacja postulatów dotyczących głębszego zróżnicowania odpłatności 
za usługi socjalne i kulturalne w zależności od sytuacji materialnej ro- 
dzin wymaga więc dużej rozwagi, aby nie doprowadziła do osłabienia 
bodźców wzrostu wydajności pracy i podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych. 

Przedmiotem licznych dyskusji jest ponadto istniejący u nas system 
zrsiłków rodzinnych, które wynoszą 70 zł miesięcznie na pierwsze 
dziecko, 105 zł na drugie, 135 zł na trzecie i po 155 zł miesięcznie na każde 
nastepne dziecko. Wysokość zasiłków jest przy tym niezależna od sytuacji 
mnterialnej rodzin. Oznacza to, że znaczna część spośród 16 mld zł wypła- 
canvch ludności w ramach zasiłków rodzinnych trafia do relatywnie lepiej 
svturowanych rodzin. dla których stanowią one drobny dodatek do wvna- 
grodzenia za pracę. Wypłaty natomiast niskich zasiłków dla gorzej sytuo- 
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wanych rodzin, do których należą zazwyczaj rodziny o większej liczbie 
Gzieci, nie wywierają wydatniejszego wpływu na poprawę ich sytuacji 
materialnej. Zrozumiałe jest więc, że w tej sytuacji od dawna zgłaszane 
są postulaty ograniczenia wypłat zasiłków rodzinom lepiej sytuowanym 
oraz podwyższenia zasiłków dla najgorzej sytuowanych rodzin, o szczegó|- 
nie niskich dochodach w przeliczeniu na osobe w rodzinie. 

I w tvm jednak przypadku uwzalędnić nalecy, że wydatniejsze podwyż- 
szenie zasiłków rodzinom o niskich dochodach w przeliczeniu na osobę 
w rodzinie byłoby równoznaczne z osłabieniem bodźców zainteresowania 
materialnego zwiększaniem wydajności pracy i podnoszeniem kwalifikacji 
zawodowych. Dla części takich rodzin wzrost dochodów z tytułu wyna- 
grodzenia za pracę mógłby bowiem oznaczać utratę prawa do zwiększone- 
go zasiłku. Nie można też pomijać faktu, że wobec stałej presji na regula- 
cję płac postulowany wzrost zasiłków rodzinnych dla rodzin gorzej sy- 
tuowanyca mógłby nastąpić tylko przy równoczesnym ograniczeniu wy- 
płat zasiłków dla rodzin lepiej sytuowanych. Byłoby to więc równoznaczne 
z pozbawieniem części dochodów rodzin wprawdzie lepiej sytuowanych, 
ale w odczuciu tych rodzin wcale nie osiągajs"ych zbyt wysokich docho- 
dów. 

Ewentualne decyzje w sprawie reformy zasiłków rodzinnych wymacają 
więc dużej rozwagi, a ich zakres nie może być zbyt szeroki. Niewątpliwie 
cennym osiągnięciem byłoby jednak zapewnienie poprawy warunków ży- 
cia wąskiej grupy najgorzej sytuowanych, wielodzietnych rodzin, np. 
w takich granicach, aby najniższe dochody w przeliczeniu na osobę w ro- 
dzinie nie spadały poniżej 700—800 zł miesięcznie. Sadząc bowiem z wy- 
ników badań budżetów rodzinnych, jeszcze w 1968 r. mieliśmy Sy ro- 
dzin pracowniczych o dochodach nie przekraczających 600 zł na osobę 
miesięcznie. Liczba tych najgorzej sytuowanych rodzin z roku na rok 
SE systematycznie malcje, ale wciąż stanowią one problem spo- 

eczny. 


x 


W podsumowaniu tych uwag na temat aktualnych problemów kon- 
sumpcji społecznej stwierdzić należy, że ogólny jej poziom jest taki, na 
jaki pozwala osiągany przez nas dochód narodowy. Tempo jej wzrostu 
jest natomiast wyższe od tempa wzrostu dochodu narodowezo. Wynika 
ono zaś z konieczności zaspokajania szeregu pilnvch ze społecznego lub 
gospodarczego punktu widzenia potrzeb. Przedmiotem rozważań i dyvsku- 
sji powinno być więc nie tyle samo przyspieszenie czy osłabienie tempa 
rozwoju konsumpcii społecznej. ile bardziej efektywny podział przezna- 
czanych na ten cel środków. Trudno bowiem mówić o wyraźniejiszym 
osłabieniu tempa wzrostu konsumpcji społecznej na rzecz wzrostu płac 
wtedy, gdy konsumpcja ta w podstawowej swojej masie zapewnia zaspo- 
kojenie jedynie najpilniejszych potrzeb. Trudno też mówić o szybszym 
tempie wzrostu konsumpcji społecznej w sytuacji. gdy w dziedzinie wzro- 
stu spożycia indywidualnego nadal istnieją poważne potrzeby, przede 
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wszystkim konieczność regulacji płac najniezbędniejszych z bodźcowego 
punktu widzenia. | 

Odnotowania wymaga ponadto fakt, że znajomość funkcji, jaką spełnia 
konsumpcja społeczna w kształtowaniu warunków życia rodzin. jest u nas 
dość ograniczona. Podobnie zresztą, jak i znajomość skali tej konsumpcji, 
co sprawia, że jej roli często należycie się nie docenia. Wiąże się to m. in. 
z faktem, że w naszych badaniach budżetów rodzinnych nie uwzględnia 
się wartości świadczeń socjalnych i kulturalnych, tak jak to np. jest w ba- 
daniach prowadzonych w Związku Radzieckim. W konsekwencji wysiłki 
państwa na rzecz rozwoju konsumpcji społecznej również nie zawsze są 
przez społeczeństwo należycie docenione. Większość świadczeń wchodzą- 
cych w jej skład traktuje ono jako coś zupełnie normalnego, nie zasługu- 
jącego na uwzględnienie w ocenie warunków życia rodzin korzystających 
z tvch świadczeń. 

Rzecz oczywista, że stały rozwój konsumpcji społecznej w państwie so- 
cjalistycznym jest zjawiskiem zupełnie normalnym. Społeczeństwo po- 
winno mieć jednak pełną świadomość korzyści z tego osiąganych i dobrze 
znać kryteria. decydujące o skali, kierunkach i możliwościach rozwoju 
konsumpcji społecznej. 


JANUSZ WIECZOREK 


ABY PAENĘĆ © PRZESZŁOŚCI 
STAŁA SIĘ ŹRÓDŁEM TWÓRCZEJ 
SIŁY DLA PRZYSZŁYCH POKOLEŃ 


(0 DZIAŁALKOŚCI RADY OCHROKY POMNIKÓW WALKI I MĘCZEŃSTWA) 


„...Idąc na spotkanie nowym czasom, podejmując i rozwiązując właściwe 
im zadania i problemy, winniśmy mieć w swym ideowym uzbrojeniu rze- 
telną wiedzę o drodze przebytej przez nasz naród, o doświadczeniach, 
które ona nam dała. Bez taltiej samowiedzy naród nie mógłby się zdobyć 
na jasne spojrzenie w przyszłość, na prawidłowe określenie swego miejsca, 
roli i drogi w Świecie, którego jest współtwórcą.” 


Te słowa Władysława Gomułki, wypowiedziane z okazji Tysiąclecia 
Państwa Polskiego na uroczystej sesji Sejmu w dniu 21 lipca 1966 r., ja- 
sno i dobitnie określają znaczenie i rolę, jaką w wielkim procesie obywa- 
teiskicgo, patriotycznego i internacjonalistycznego wychowywania na- 
szego społeczeństwa, a zwłaszcza jego młodej generacji, odgrywa pobu- 
laryzowanie i upowszechnianie wśród narodu rzetelnej wiedzy o naszej 
przeszłości. 


Dokiadna jej znajomość pozwala bowiem na wyciąganie nauk na dziś 
i na jutro, umożliwia pełne i wszechstronne dokonywanie ocen, wybiera- 
nie dróg najsłuszniejszych dla przyszłości kraju i narodu. 

Takim źródłem, z którego czerpać trzeba jak najszerzej, jest nasza naj- 
nowsza historia, wyzwoleńcza walka narodu prowadzona przeciwko hitle- 
ryzmowi w latach 1959—19-5. 

Wkład Poiski w zwycięstwo nad faszyzmem był wielki i wszechstronny. 
Stanowi bezcenny skarb narodu, mas pracujących Polski, jest źródłem 
siły moralnej ala budownictwa socjalistycznego w kraju. 

W wielkiej narodowcj edukacji, której celem jest przekazywanie naj- 
chlubniejszych. najbardziej postępowych tradycji naszego narodu, bierze 
czynny udział Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. Stanowi to 
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jeden z fundamentalnych elementów jej działalności, czynnik determinują- 
cy pracę Rady we wszystkich dziedzinach. ; 

Artykuł niniejszy, ukazujący się w jubileuszowym roku Polski Ludowej, 
w roku jej 25-lecia, stanowi próbę bilansu doivchczasowych poczynań 
i osiągnięć Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa w realizacji sta- 
tutowych obowiązków, które określa specjalna ustawa uchwalona przez 
5ejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 1947 r. 


* 


Miniona wojna i ludobójcza okupacja hitlerowska były w tysiącletniej 
historii naszego kraju i narodu okresem najtragiczniejszym, najbardziej 
krwawym i bolesnym. 

Stanęliśmy wówczas w obliczu całkowitej biologicznej zagłady, na którą 
skazali Polaków władcy III Rzeszy. 

Przeszło 5,5 roku — przez 2078 dni i nocy — trwały zmagania narodu 
o jego ocalenie, o istnienie, toczyła się walka okupywana każdego dnia 
tysiącami istnień ludzkich. 

Te lata — to okres bohaterstwa i poświęcenia, strat i tragedii. To okres, 
którego nigdy nie wolno nam zapomnieć. 

Straciliśmy w tej wojnie ponad 6 milionów obywateli, około 600 tys. 
zostało inwalidami. 

Blisko połowę, bo ponad 400% majątku narodowego, okupant zrabował 
lub zniszczył. Wiele polskich miast, z Warszawą na czele, legio w gruzach, 
setki wsi zrównano z ziemią. | 

Na terenach naszego kraju dokonano ponad 5,5 tys. masowych eszekucji. 

Na naszych ziemiach istniało 2830 różnego rodzaju obozów służących 
eksterminacji narodu polskiego. Ginęli w nich także obywatele prawie 
wszystkich okupowanych przez hitleryzm państw Europy. 

I w tych warunkach, w warunkach nieopisanego terroru i bestialstwa 
trwała walka, decydował się w tej walce los kraju i narodu. 

Do tej walki, której najistotniejszy sens i cel wyrażała Polska Partią 
Robotnicza, stanął cały naród. 

Prowadziliśmy zmagania aż do zwycięskiego końca, aż do pamiętnegą 
berlińskiego finału. Symbolem zwycięstwa, największego. jakie odnieśli- 
śmy w naszych dziejach, były polskie biało-czerwone flagi, powiewające 
obok czerwonych radzieckich na gruzach zdobytego Berlina. 

Zwycięstwo, które stało się także naszym udziałem, opłaciliśmy ceną 
niezwykle wysoką. 

Co piaty Polak zginął w tej wojnie. 

Po latach wojny i okupacji pozostało w Polsce ponad 20 tys. miejse 
uświęconych krwią lub męczeństwem, walką i cierpieniem narodu. 

Gdy zakończyła się II wojna światowa w Europie, w Polsce nie umilkły 
jeszcze strzały. Toczyła się krwawa, zacięta walka o utrwalenie młodej 
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władzy ludowej, atakowanej zaciekle przez wsteczne, reakcyjne siły, które 
pragnęły zatrzymać bieg historii. W tych zmaganiach oddało życie za lu- 
dową Ojczyznę wielu członków partii, żołnierzy, byłych partyzantów, 
funkcjonariuszy MO i SB. I znów wydłużył się tragiczny rejestr mogił, 
miejsc narodowej pamięci. 


Wszystkie te miejsca trzeba było uporządkować, upamiętnić, ocalić od 
zapomnienia. 


W hołdzie dla tych, którzy ofiarą swego życia wywalczyli wolność. 


Ku pamięci obecnych i następnych pokoleń, aby znając przeszłość mo- 
gły spożytkować ją dla teraźniejszości i przyszłości, aby z tych kart naro- 
dowej historii czerpały wzory i przykłady, jak służyć Ojczyźnie, z równym 
zapałem, oddaniem i żarliwością, jak czyniły to pokolenia bojowników 
o wolność Polski. 


Takie były główne założenia uchwalonej przez Sejm Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej w dniu 2 lipca 1947 r. ustawy, mocą której powołana 
została do życia Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. 


Ten jedyny tego rodzaju społeczny organ istniejący w Polsce nie ma 
odpowiednika w żadnym z państw europejskich i pozaeuropejskich. 


Ale też i Polska jest krajem, który proporcjonalnie poniósł największe 
straty ze wszystkich europejskich narodów w minionej wojnie. 


W zabitych i zamordowanych w II wojnie światowej na tysiąc miesz- 
kańców Belgia straciła 7 osób, Francja — 15, a Polska — 220. 


Ponieśliśmy proporcjonalnie największe straty ludzkie i największe stra- 
ty materialne. 


Dlatego też powołanie takiego organu było pilna potrzebą społeczną, 
a upamiętnienie miejsc walki i martyrologii narodu polskiego, a także 
miejsc. w których ginęli z rąk hitleroweów przedstawiciele wielu innych 
narodów europejskich — ważnym nakazem patriotycznym i internacjona- 
listycznym. 


* 


W pierwszym okresie swego istnienia Rada z różnych przyczyn, a prze- 
de wszystkim na skutek braku koncepcji organizacyjnej, nie zdołała w za- 
dowalający sposób realizować swych statutowych zadań. 


Dopiero w roku 1960 powołana została Rada Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa w swym nowym składzie, w którym kontynuuje pracę już 
10 blisko lat. | 

Od roku 1960 można też właściwie mówić o zorganizowanej. planowej 
działalności zmierzającej do realizacji wielkiego dzieła, jakim było trwa- 
łe uczczenie w naszym kraju wszystkich tych, którzy polegli walczac 
o wolność i niepodległość Ojczyzny lub zamordowani zostali w latach 
ckupacji przez hitlerowców. 
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„, A zadania w tej dziedzinie były ogromne. wymagały opracowania 
hierarchii i kolejności poczynań, form i metod pracy, wielkiej koncentra- 
cii sił i środków. 

| Nowo utworzona Rada nie posiadała do swej dyspozycji żadnych wzor— 
ców czy przykładów wskazujących, jak należy tę działalność prowadzić. 
Trzeba było zaczynać więc wszystko od podstaw. od początku wypraco- 
wywać najbardziej skuteczne i efektywne formy działania. 


Już po wstępnym zapoznaniu się z zakresem i rozmiarami przyszłych 
poczynań, Prezydium Rady doszło do przekonania, iż przekraczają one 
możliwości jednej, choćby nawet najsprawniej działającej i dysponującej 
odpowiednimi środkami, organizacji społecznej. 

Jedynym realnym rozwiązaniem było nawiązanie jak  najściślejszej 
współpracy ze społeczeństwem, wykorzystanie w tej ogromnej, nie posia 
dającej precedensu akcji wielkich rezerw społecznej ofiarności, zapału 
i patriotyzmu. 

Uczyniono to w różnoraki sposób. 

W skład Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa weszli przed- 
stawiciele wielu różnych organizacji społecznych i młodzieżowych, insty- 
tucji i resortów, które we wspólnym działaniu mogły walnie przyczynić 
się do przełamania pierwszych trudności. 

Następnym niezwykle ważnym krokiem było ogłoszenie apelu, w któ- 
rym Rada zwróciła się do wszystkich obywateli naszego kraju o pomoc 
i poparcie. 

Sprecyzowano program, zamierzenia, nakreślono główne kierunki pra- 
cy na najbliższe lata, 

Jednym z najważniejszych zadań stało się właściwe uporządkowanie, 
otoczenie opieką i godne upamiętnienie tysięcy rozsianych po całym kra- 
ju miejsc walki i martyrologii. 

Było to możliwe tylko pod warunkiem masowego uczestnictwa w tej 
wielkiej, szlachetnej akcji mieszkańców miast i wsi, dorosłych i mło- 
dzieży. ! 

Spontaniczny, społeczny odzew na nasz apel stanowił najlepszy. naj- 
bardziej dobitny wyraz tego, że plany i poczynania Rady Ochrony Pom- 
n'ków Waiki i Meczeństwa zyskały sobie całkowitą aprobatę, a co waż- 
niejsze również i poparcie ogółu obywateli. 


Wkrótce poczęły napływać pierwsze deklaracje i zobowiązania zarówno 
od instytucji, jak i od osób prywatnych. wyrażające gotowość uczestnicze- 
nia w akcji opieki nad miejscami narodowej pamięci. Każdy niemal dzień 
przynosił nasilenie się fali zobowiązań. Nadchodziły one od górników 
i hutników, od marynarzy, pracowników transportu, od żołnierzy ludo- 
wego Wojska Polskiego, od kobiet, ze środowisk twórczych, od pracowni- 
ków biur i urzędów, od mieszkańców wielkich miast, miasteczek i wsi... 


Szczególnie licznie zgłaszała się młodzież, w tym głównie członkowie 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
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Już po upływie krótkiego czasu stało się jasne, że wyzwolone zostały 
ogromne rezerwy społecznej ofiarności, która wypływała z głębokiego 
patriotyzmu ożywiającego nasz naród. 

Teraz trzeba było tę społeczną energię ująć we właściwe ramy organi- 
zacyjne, skierować na realizację tych zadań, które wymagały najpilniej- 
szego rozwiązania. 

Wówczas to Rada powołała do życia wojewódzkie, powiatowe, a nawet 
— tam gdzie istniała potrzeba — gromadzkie społeczne komitety ochrony 
pomników walki i męczeństwa. 

Był to krok o niezwykle dużym znaczeniu. 

W ciągu minionych 10 lat komitety terenowe wykonały ogromną pra- 
cę, która słusznie może budzić uznanie. 


Umiały one skutecznie mobilizować ludność danego regionu do udziału 
w upamiętnianiu i opiece nad miejscami walki i męczeństwa narodu, dba- 
ły o to, aby społeczna ofiarność wykorzystywana była w sposób najbar- 
dziej efektywny i celowy. 


Rzetelność i sumienność w pracy, rozliczanie się na bieżąco z efektów 
wspolnego działania przed społeczeństwem, wreszcie widome dowody tej 
pracy w postaci dziesiątków i setek upamiętnionych miejsc — zyskały ko- 
mitetom zaufanie i autorytet wśród mieszkańców danego województwa, 
powiatu czy gromady. Z każdym rokiem autorytet ten wzrastał i dziś 
można już powiedzieć, że kornitety stały się cenionymi pomocnikami in- 
stancji partyjnych i rad narodowych poszczególnych stopni w wielu dzie- 
dzinach, a przede wszystkim w dziele patriotycznego i internacjonalistycz- 
nego wychowywania społeczeństwa. 


Jedno z podstawowych zadań Rady Ochrony — trwałe upamiętnienie 
miejsc walki i martyrologii — wiązało się nierozerwalnie z koniecznością 
stworzenia możliwie najdokładniejszej ewidencji wszystkich tych miejsc. 
Posiadanie sprawdzonej, dokładnej kartoteki miejsc narodowej pamięci 
warunkowało podejmowanie wszeikich innych akcji. 


Praca ta nastręczała szczególnie dużo trudności, była niezwykle żmud- 
na i skomplikowana. Kompletowanie materiałów, informacji, dokumen- 
tów, zdjęć itp. dotyczących każdego spośród ponad 20 tys. miejsc walki 
i męczeństwa łączyło się z wielkimi trudnościami, ponieważ hitlerowcy 
z reguły zacierali ślady swych zbrodni. 

Na skutek upływu dłuższego okresu czasu wiele dokumentów zaginęło, 
inne zaś były rozproszone po kraju lub znajdowały się w prywatnym po- 
siadaniu. 


I tu znowu z ogromną pomocą przyszły liczne organizacje społeczne, 
a w tym głównie Związek Bojowników o Wolność i Demokrację. oraz naj- 
szersze rzesze mieszkańców miast i wsi. 


Bardzo aktywnie działała młodzież zbierając ocalałe dokumenty, relacje 
świadków wydarzeń, przeszukując wszelkie dostępne archiwa. 


Zgromadzono w ten sposób niezwykle bogaty materiał, zawierający 
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często zupełnie dotychczas nie znane fakty i wydarzenia, a następnie przy- 
stąpiono do starannej jego weryfikacji. 

Chodziło o to, aby ewidencja posiadała pełną wartość historyczną i do- 
kumentalną, aby stała się źródłem jeszcze lepszego i pełniejszego pozna- 
nia historii kraju i narodu w latach okupacji i wojny. 

Powstały specjalne komisje przeprowadzające weryfikację, a ostatecz- 
nej oceny zebranych materiałów dokonywały okręgowe i Główna Komi- 
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 

Wiele dokumentów czy relacji stało się później przedmiotem dalszych 
badań, które ujawniały nowe, nie znane zbrodnie okupanta. 

Ta wielka praca trwała około 3 lat. Po tym okresie we wszystkich wo- 
jewódzkich komitetach obywatelskich istniała już starannie sprawdzona 
kartoteka miejsc narodowej pamięci. Bardzo często znajdują się w niej 
dziś dokumenty, które mogą stanowić bazę dla prac historyków zajmują- 
cych się okresem lat 1939—1945. 

To wielkie osiągnięcie, dzięki któremu wzbogacono w oczywisty spo- 
sób wiedzę o najnowszej przeszłości kraju, jest przede wszystkim i głów- 
nie zasługą tysięcy bezimiennych aktywistów, plonem ich żmudnej, wy- 
tężonej pracy społecznej. 

Gdy istniała już pełna i sprawdzona ewidencja miejsc narodowej pa- 
mięci, rozpoczął się kolejny etap pracy Rady i jej komitetów — upamięt- 
nianie tych miejsc. Była to działalność długofalowa, wymagająca nieby- 
wałego wysiłku oraz nakładu sił i środków. 


„Wśród miejsc, które trzeba było trwale upamiętnić, znajdowały się bo- 
wiem takie, jak największe cmentarzysko świata Oświęcim-Brzezinka, 
olbrzymi obóz koncentracyjny na Majdanku, Treblinka, Płaszów, Sztutowo 
(Stutthof), Bełżec, Chełmno nad Nerem, Sobibór, Potulice, Rogoźnica 


dą Rosen), Rotunda Zamojska, Radogoszcz, Police i wiele, wiele in- 
nych. 


Wszystkie te złowrogie dowody hitlerowskiego ludobójstwa, miejsca 
ludzkiego męczeństwa i cierpienia postanowiono upamiętnić w taki spo- 
sób, aby na zawsze pozostały one wstrząsającym oskarżeniem faszyzmu, 
aby przypominając przeszłość, budziły czujność obecnych pokoleń, aby 
przez pamięć o tym, czym jest wojna i faszyzm. mobilizowały do aktyw- 
nej walki o pokój, o braterstwo między narodami. 

Tam, gdzie było to możliwe, gdzie pozostały autentyczne urządzenia, 
zabudowania, baraki więzienne, komory gazowe, krematoria — zachowa- 
ne zostały troskliwie te dowody zbrodni. Tak uczyniono m. in. w Oświęci- 
miu, Majdanku i Sztutowie — tworząc państwowe muzea. 

Placówki takie powstały również na Pawiaku i w al. Szucha w Warsza- 
wie oraz w Łambinowicach (Lamsdorf). 

W wielu jednak miejscach masowej zagłady hitlerowcy uczynili wszyst- 
ko, aby zatrzeć ślady ludobójstwa. Trzeba bvło więc z całą pieczołowitością 
odnajdvwać i odtwarzać zarysy byłvch obozów, miejsca, gdzie dawniej 
wznosiły się komory gazowe i krematoria. Ustawiano w tych miejscach 
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pomniki, obeliski lub tabnce przypominające wydarzenia, jakie rozgrywały 
się w latach okupacji. 

Prace przy upamiętnianiu prowadzono systematycznie, według z góry 
ustalonego i konsekwentnie realizowanego planu. 

Wszystkie większe b. obozy zagłady i obozy koncentracyjne zostały już 
uporządkowane i upamiętnione, a organizowane z tej okazji wielkie anty- 
wojenne manifestacje odbywały się przy udziale przedstawicieli najwyż- 
szych władz partyjnych i państwowych. 

Otaczając opieką miejsca martyrologii narodu polskiego i innych naro- 
dów, nie zapomniano o trwałym upamiętnieniu miejsc wsławionych boha- 
terską walką narodu polskiego przeciwko hitlerowskiemu okupantowi. 


Zachowano dla potomności tysiące miejsc, w których toczyły bitwy 
z wrogiem regularne oddziały naszego wojska, w których walczyli w la- 
tach okupacji partyzanci i członkowie ruchu oporu, miejsc, gdzie doko- 
nywano brawurowych akcji zbrojnych, aktów dywersji i sabotażu prze- 
ciwko okupantowi. 

Zarówno w miastach, w miasteczkach, jak i wsiach upamiętniano te 
miejsca narodowej chwały, stosując przy tym najróżniejsze formy. W nie- 
których, jak np. na Westerplatte, będącym symbolem bohaterstwa żoł.. 
nierza polskiego walczącego na lądach i morzach, w Kołobrzegu, gdzie 
odbył się historyczny akt zaślubin żołnierza polskiego z morzem, w Po- 
lichnie, gdzie stoczył swą walkę pierwszy oddział GL, otwierając nowy 
etap walki wyzwoleńczej narodu — wzniesione zostały monumentalne 
pomniki sławiące bohaterstwo, przypominające zbrojny wysiłek Polaków. 

W innych miejscach bitew i potyczek oprócz pomników stanęły obeliski, 
tablice pamiątkowe lub głazy. Szeroko stosowano też i stosuje się nadal 
akcję nadawania nowo budowanym szkołom i domom kulturv, placom 


czy ulicom imion bohaterów narodowych lub nazw związanych z historią 
walki narodu przeciwko okupantowi. 


Bardzo poważnym przedsięwzięciem. które z uwagi na zakres prac rea- 
lizowane jest stopniowo, było uporządkowanie i upamiętnienie terenów 
największej bitwy, jaką stoczył żołnierz polski w latach minionej woiny, 
bitwy o przełamanie tzw. Wału Pomorskiego. Trwają tam nadal komplek- 
sowe prace, których zakończenie przewiduje się w najbliższych latach. 


Powstanie tam jedyny w swoim rodzaju park narodowy. w którym 
trasy turystyczne prowadzić będą przez miejsca wsławione bohaterstwem 
polskiego żołnierza. 

Wymienione miejsca walki i martyrologii są jedynie przykładem, frag- 
mentem szerokiej akcji zachowywania w narodowej pamięci dowodów 
„bohaterskiej i męczeńskiej historii Polaków w latach wojny i okupacji. 

Dotychczas upamiętniono prawie połowę miejsc narodowej pamięci, nie 
licząc cmentarzy wojennych i żołnierskich mogił na innych cmentarzach. 

A trzeba pamiętać, że w naszym kraju znajduje się kilkaset wielkich 
cmentarzy wojennych, w tym takie. jak m. in. w Wałczu. Siekierkach, 
Zgorzelcu, gdzie spoczywają prochy wielu tysięcy poległych żołnierzy. 
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Mamy także ogromne cmentarze wojenne na Powązkach w Warszawie, 
we Wrocławiu, w Gdańsku. | 

Obok polskich żołnierzy i partyzantów, którzy oddeli życie w walkach 
o wolność Ojczyzny, na polskiej ziemi pochowanych jest 600 tys. żołnierzy 
radzieckich, którzy zginęli wyzwalając nasz kraj spod hitlerowskiego 
jarzma. Spoczywają oni na 155 cmentarzach wojennych oraz w 62 kwate- 
dak a innych cmentarzach, a także w 185 wielkich mogiłach zbioro- 
wych. : 

Na wielu cmentarzach leżą pochowani, tak jak walczyli — ramię przy 
ramieniu — żołnierze polscy i radzieccy. Takie cmentarze znajdują się 
m. in. w Gdyni-Redłowie, Kamieniu Pomorskim, Olsztynie, Stargardzie 
Szczecińskim. 


Są również na polskiej ziemi cmentarze i zbiorowe mogiły setek tysię- 
cy radzieckich jeńców wojennych, bestialsko pomordowanych przez hitle- 
rowców. | 

Z inicjatywy Rady Ochrony wszystkie cmentarze zostały uporządko- 
wane, na wielu wzniesiono pomniki ku czci poległych bohaterów, a miej- 
sca te znajdują się pod troskliwą opieką społeczną. 

Akcja upamiętniania, w której masowy udział bierze społeczeństwo 
naszego kraju, ofiarowując nie tylko poważne Środki na ten cel, ale także 
swą społeczną pracę, trwa nadal z nie słabnącą siłą. 


Równolegle z akcją upamiętniania podjęto bardzo szeroko zakrojoną 
działalność, mającą na celu zapewnienie systematycznej opieki społecznej 
nad wszystkimi miejscami narodowej pamięci. 


Od pierwszych chwil zagadnienie to traktowane było przede wszystkim 
w aspekcie patriotycznego i internacjonalistycznego wychowania społe- 
czeństwa, a przede wszystkim młodzieży. 


Chodziło o to, aby pobudzany przez tę szlachetną akcję patriotyzm mło- 
dzieży wywodził się z chlubnych tradycji walk narodowowyzwoleńczvych 
poprzednich pokoleń, z głębokiego umiłowania wolności i niepodległości. 
Rozwijając akcję społecznych patronatów — która od początku uznana 
została za pierwszoplanową — Rada dążyła do tego, aby młode pokolenie 
wiązało piękne tradycje przeszłości ze wspaniałą ideą budownictwa socja- 
lizmu, aby utrwalało w sobie świadomość faktu, że ma być ono twórczym 
kontynuatorem dzieła tych, którzy walką, a później wytężoną, ofiarną 
pracą budowali Polskę Ludową. 


Poprzez akcję społecznej opieki nad miejscami narodowej pamięci wra- 
camy do tradycji, przypominamy przeszłość, uprzytamniamy młodzieży 
sprawującej tę opiekę, że wolność Ojczyzny nie przyszła sama, że trzeba 
było o nią walczyć, opłacić ją krwią i życiem milionów ludzi. 


Tym właśnie nadrzędnym celom służy ogólnopolska akcja upamiętnia- 
nia i opieki społecznej nad miejscami uświęconymi krwią i męczeństwem 
Polaków. Każde takie miejsce jest przecież nieprzemijającym dokumen- 
tem z czasów walki narodu, dokumentem bohaterstwa, ofiarności i po- 
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święcenia Polaków, którzy walczyli w imię najwyższych wartości — 
wolności i niepodległości swego kraju. 

Udało się pozyskać w tym społecznie doniosłym działaniu wielu cen- 
nych sojuszników, a przede wszystkim 2-milionowy Związek Harcer- 
stwa Polskiego. Młodzież stanowi dziś przytłaczającą większość społecz- 
nych opiekunów miejsc narodowej pamięci. Dzięki swej społecznej dzia- 
łalności dziewczęta i chłopcy bliżej i lepiej poznają historię lat wojny 
i okupacji, poznają cenę wolności, odbierają żywą lekcję patriotyzmu 
i internacjonalizmu. | 

Rozwijający się coraz szerzej z każdym rokiem ruch opieki społecznej 
nad miejscami walki i martyrologii spowodował, że Rada Ochrony usta- 
nowiła specjalną odznakę „Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej”. Przy- 
znaje się ją corocznie w Dniu Zwycięstwa tym, którzy szczególnie wy- 
różnili się w tej szlachetnej działalności. Odznakę otrzymują zarówno Po- 
lacy, jak i obywatele innych państw, którzy opiekują się polskimi grobami 
za granicą. 

Wymownym przykładem szerokiego udziału Rady w wychowywaniu 
młodego pokolenia na przyszłych budowniczych socjalizmu są doroczne 
harcerskie alerty, organizowane wspólnie z ZHP. 


Ideowe treści tych imprez, w których każdego roku uczestniczą prawie 
2 miliony chłopców i dziewcząt, służą dalszemu pogłębieniu patriotyzmu 
i internacjonalizmu wśród młodzieży, kształtowaniu ich zaangażowanych 
postaw, mobilizowaniu do nauki, a w przyszłości do twórczej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. 


Tegoroczny alert, odbywający się w jubileuszowym dla naszej Ojczyzny 
roku, miał na celu dalsze spopularyzowanie 25-letniego wszechstronnego 
dorobku Polski Ludowej, a także ukazanie ludzi, którzy wnieśli szczegól- 
ny wkład w wielkie dzieło rozwoju i rozkwitu naszego kraju. 


Alert zeszłcroczny poświęcony był historycznej 50 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Zaznajamiał on młodzież ze 
znaczeniem tego epokowego wydarzenia dla losów naszego kraju i naro- 
du, pokazywał ogromne zdobycze pierwszego w świecie socjalistycznego 
państwa we wszystkich dziedzinach życia, podkreślał decydującą rolę, jaką 
odgrywa Związek Radziecki i obóz socjalistyczny w utrzymaniu i utrwa- 
leniu pokoju światowego. Już tylko te dwa z dotychczasowych alertów 
wyraźnie mówią zarówno o celach, jak i zasięgu działania Rady w tej 
dziedzinie. 

Udział Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa w wychowywaniu 
młodego pokolenia nie ogranicza się oczywiście tylko do wymienionych 
tu form. Jest on znacznie szerszy i bardziej wszechstronny. 


Rada dociera do szkół, do organizacji młodzieżowych, do wyższych 
uczelni i wspólnie ze Związkiem Bojowników o Wolność i Demokrację 
współuczestniczy w tej najszerzej pojętej narodowej edukacji, wykorzy- 
stując różne metody działania. Z inicjatywy Rady m. in. wprowadzono do 
programu nauczania w szkołach dwie specjalne coroczne pozycje: poga- 
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danki dla młodzieży w dniu 1 września, w rocznicę faszystowskiego na- 
jazdu na Polskę, oraz w dniu 9 maja, dniu zwycięstwa nad hitlervzmem. 


Rada spowodowała, że absolwenci wyższych uczelni jako tematy swych 
prac magisterskich i doktorskich podejmują w coraz szerszym zakresie 
problematykę związaną z okresem lat 1939—1945. 

Dążąc do popularyzacji wśród młodzieży rzetelnej, prawdziwej wiedzy 
o najnowszej historii kraju, Rada wspólnie ze ZBoWiD organizuje specjal- 
ne kursy poświęcone tej tematyce dla nauczycieli szkół różnych typów, 
dostarcza im odpowiednie skrypty i pomoce naukowe. 


Wiele różnego rodzaju konkursów dla młodzieży, odczytów, prelekcji, 
pogadanek — to również formy, przy których pomocy przekazuje się mło- 
demu pokoleniu wiedzę o przeszłości kraju. 

„Oddzielnym działem, który służy celom popularyzatorsko-wychowaw- 
czym, jest bardzo szeroka — jak na możliwości społecznej organizacji — 
działalność wydawnicza. Ukazało się dotychczas około 200 tytułów po- 
święconych wyzwoleńczej walce narodu w latach okupacji. 


Wydana została między innymi 7-tomowa Antologia pamięci, zawiera- 
jąca wybór najlepszych utworów literackich o tematyce okupacyjnej. 
o ona już 2 wydania, które zostały w bardzo krótkim czasie wy- 

upione. 


Publikacją bez precedensu można nazwać znany już dziś szeroko w kra- 
ju i poza jego granicami Przewodnik po upamiętnionych miejscach wal- 
ki i męczeństwa w Polsce — lata wojny 1939—1945, zawierający opisy 
ponad 2500 miejsc walki i męczeństwa. Przewodnik, który oprócz wersji 
polskiej wydano po rosyjsku, angielsku, francusku i niemiecku, osiągnał 
również kilka edycji. Zarówno w Kraju, jak i za granicą oceniony został 
jako publikacja o wielkiej wartości. 

Wydano dotychczas około 90 tomików poświęconych ważniejszym wy- 
darzeniom historycznym lat 1939—1945. | 


Rada zainicjowała także i prowadzi wspólnie z „Książką i Wiedzą” 
biblioteczkę „Pamięci pokoleń”, przeznaczoną zarówno dla dorosłych, jak 
i dla młodzieży, razem z „Interpressem” prowadzi cykl wydawniczy ,,Po- 
lacy na frontach II wojny światowej”, wydaje różnego rodzaju foldery, 
pocztówki, broszury itd. o tematyce związanej z wyzweleńczą walką na- 
rodu, 


Na 25-lecie Polski Ludowej przygotowano dużą pozycję. książkę Dla 
Ciebie, Ojczyzno. Jest to historia 56 polskich miast, miasteczek i wsi od- 
znaczonych do 1 lipca 1969 r. przez władzę ludową za działalność rewo- 
lucyjną, za bohaterską walkę ludności w latach okupacji, za wkład 
w utrwalenie rządów ludu pracującego w Polsce, za szczególnie aktywny 
udział w odbudowie i rozbudowie Ojczyzny. Książka ta, licząca prawie 
450 stron i około 250 dokumentalnych, często unikalnych zdjęć, zyskała 
sobie niezwykle przychylne recenzje i spotkała się z żywym zaintereso- 
waniem społeczeństwa, czego najlepszym dowodem jest fakt, że znikła 
z półek księgarskich w ciągu kilkunastu dni, 
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Wspólnie z Główną Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
przygotowano inną wielką pracę, monografię ponad 2800 obozów hitle- 
rowskich, jakie istniały na ziemiach polskich w latach okupacji. 


Aby w pełni zobrazować działalność wydawniczą, trzeba również 
wspomnieć o wydanych mapach. Jedna z nich ukazuje zbrodnie popeł- 
nione przez hitlerowców na ziemiach polskich. Druga poświęcona jest wy- 
zwoleńczej walce narodu w latach 1939—1945. Trzecia mówi o udziale 
Polaków w zmaganiach z faszyzmem na wszystkich frontach minionej 
wojny. Wreszcie czwarta, którą obecnie się przygotowuje, poświęcona bę- 
5 Polakom w hitlerowskich obozach rozsianych na terytorium całej 

uropy. 


Trzeba podkreślić, że ogromna większość wydawanych pozycji zaleco- 
na została przez resort oświaty bądź jako lektura obowiązkowa, bądź też 
jako pomoc do nauki historii w szkołach różnych typów. Stanowi to chyba 
najlepszy dowód, że praca w tej dziedzinie jest potrzebna, że wydawni- 
ctwa te przyczyniają się do popularyzowania najnowszej historii kraju. 


W tej dziedzinie dużą rolę odgrywają także wystawy ukazujące losy na- 
szego narodu w latach wojny i okupacji, przedstawiające wybrane zagad- 
nienia z tego okresu. 


Na szczególne wyróżnienie zasługują tu wystawy miniatur pomników, 
jakie wzniesione zostały w tych miejscach walki i męczeństwa w kraju, 
które w naszej historii upamiętniły się w sposób szczególny. Tego rodza- 
ju ekspozycje, ukazujące w bardzo sugestywny sposób dzieje wyzwoleń- 
czej walki narodu i jego okupacyjną gehennę, stanowią niezwykle istotny 
ai szerzenia wiedzy o tym tragicznym, lecz pełnym bohaterstwa 
okresie 


Wystawy te nie tylko organizowane są w różnych regionach kraju, lecz 
także wysyłane za granicę, gdzie cieszą się dużym zainteresowaniem. 
Obecnie taka wystawa urządzona została we Włoszech — w Wenecji, 
z okazji obradującego tam kongresu FIR. 


Z inicjatywy i przy pomocy Rady Ochrony poczęły powstawać w po- 
szczególnych regionach kraju, a także w szkołach, izby pamięci. Groma- 
dzone są tam pamiątki z lat wyzwoleńczej walki narodu, liczne wydaw- 
nictwa poświęcone tej tematyce, a wśród nich wiele publikacji Rady, jak 
m. in. wspomniane już mapy. 


W tych izbach, których istnieje w Polsce już kilka tysięcy, odbywają 
się lekcje historii, które tam właśnie, w takiej atmosferze, nabierają szcze- 
gólnego charakteru i przemawiają do wyobraźni młodzieży. O tej inno- 
wacji z dużym uznaniem wyrażają się nauczyciele, pisząc w nadsyłanych 
do Rady i komitetów listach, że ta forma nauczania historii kraju i na- 
rodu cieszy się zainteresowaniem uczniów i przynosi dobre rezultaty. 


Ważnym elementem pracy Rady stały się również organizowane wspól- 
nie ze Związkiem Bojowników o Wolność i Demokrację imprezy i obchody 
" związane z rocznicami wydarzeń centralnych i lokalnych. Każdego roku 
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wspólnie ze ZBoWiD, Rada organizuje w kwietniu „Miesiąc Pamięci” 
i „Tydzień Międzynarodowej Solidarności Ruchu Oporu”. 


Z okazji 30 rocznicy hitlerowskiego najazdu na Polskę odbyło się szereg 
manifestacji antywojennych, z których największa miała miejsce na tere- 
nie b. hitlerowskiego obozu na Majdanku. Odsłonięto tam monumentalny 
pomnik ku czci setek tysięcy ofiar faszyzmu. | 


Od dłuższego już czasu działalność Rady Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa wyszła poza granice Polski i objęła swym zasięgiem środo- 
wiska polonijne w wielu państwach Europy. Opierając się na bogatych 
doświadczeniach uzyskanych w toku działalności w kraju, Rada przystąpiła 
do prac nad upamiętnieniem miejsc uświęconych krwią i walką Polaków 
za granicą. Współpracując ściśle z Ministerstwem Spraw Zagranicznych, 
a przez nie z naszymi placówkami dyplomatycznymi i konsularnymi, Ra- 
da sporządziła dokładną ewidencję wszystkich miejsc narodowej pamięci 
za granicą. Posiadany dziś materiał dotyczy 1033 miejsc z 32 krajów 
świata. Poza Europą — gdzie miejsc narodowej pamięci jest oczywiście 

najwięcej — znajdują się one także w Azji, obu Amerykach i w Afryce. 


Systematyczna działalność przyniosła już widoczne efekty. Wiele do- 
tvchczas zaniedbanych i opuszczonych cmentarzy i grobów polskich na 
obczyźnie, jak też wiele pól bitewnych, gdzie walczył żołnierz polski z hit- 
leryzmem, zostało we właściwy sposób upamiętnionych. 


Ta działalność witana jest z pełnym uznaniem przez środowiska polo- 
nijne w poszczególnych krajach, jest czynnikiem wiążącym uczuciowo 
wychodźstwo polskie z Macierzą. 


„Konsekwentnie popularyzowane są wśród Polaków na obczyźnie osiąg- 
nięcia naszej ludowej Ojczyzny, walka i wkład narodu polskiego w zwy- 
cięstwo nad hitleryzmem. Inne liczne wystawy obcojęzyczne, wydawni- 
ctwa i materiały przyczyniają się do stałego przypominania hitlerowskich 
zbrodni ludobójstwa, do budzenia czujności na przejawy odradzania się 
militaryzmu niemieckiego i neofaszyzmu. 


Delegacje Rady uczestniczą często w linprezach zagranicznych mają- 
cych poważne znaczenie polityczne, będących wyrazem pamięci Polski Lu- 
dowej o tych, którzy walcząc o jej wolność polegli daleko od Ojczyzny. 
W tym roku obchodzona była uroczyście 25 rocznica bitwy pod Monte 
Cassino. Z kraju udała się do Włoch delegacja ZBoWiD i Rady Ochrony 
oraz liczna delegacja b. uczestników tej historycznej bitwy. Uroczyste 
obchody miały szeroki zasięg — uczestniczyli w nich oprócz delesacji po- 
lonijnych z wielu krajów europejskich i pozaeuropejskich, przedstawiciele 
rządu włoskiego, a także rządów państw koalicji antyhitlerowskiej. Obcho- 
dy 25-lecia tej bitwy przyczyniły się do dalszego umocnienia świadomości 
narodowej wycnodźstwa polskiego, przybliżenia go do kraju i jeszcze 
mocniej związały uczuciowo środowiska polonijne z Mlacierzą. 


Podobny, choć oczywiście o wiele skromniejszy, charakter miały uro- 
czystości w miejscowości Winterthur w Szwajcarii, gdzie odsłonięty 
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został pomnik na cmentarzu żołnierzy polskich internowanych I zmarłych 
w Szwajcarii w latach II wojny światowej. 


* 


Tak w największym skrócie przedstawiają się rezultaty 10-letniej pra- 
cy Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa oraz jej komitetów 
cbywaielskich. 


Za wszystkimi tymi osiągnięciami, za całym niemałym przecież dorob- 
kiem, kryje się ogromna ofiarność społeczna, dzięki której możliwe stało 
się dokonanie wielkiego dzieła, jakim jest upamiętnienie wyzwoleńczej 
walki narodu, jego męczeństwa i cierpienia w latach wojny i hitlerow- 
skiej okupacji. 

Idea spłacenia narodowego długu wobec tych, którzy ofiarą własnego 
życia okupili wolność Polski, jest niezwykle bliska naszemu społeczeństwu, 
odpowiada w pełni społecznym odczuciom, dążeniom i żądaniom. 

Realizując to dzieło — oddając hołd poległym bohaterom — zbudowano 


trwały pomost łączący przeszłość z teraźniejszością, a poprzez nią z przy- 
szłością. 


Rada Gynt to i czyni, aby wzbogacać ideowe uzbrojenie naszego spo- 
łeczeństwa w rzetelną wiedzę o drodze przebytej przez nasz naród, o do- 
świadczeniach, które ona nam dała. Idziemy na spotkanie nowym cza- 
som, posiadając coraz większą świadorność dziejów kraju i narodu, wyko- 
rzystując ją dia dobra Ojczyzny, dla jej przyszłości, dla rozwoju socjal1- 
stycznego budownictwa. 

Ten generalny, nadrzędny aspckt działalności Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa został z uznaniem podkreślony przez IV Kongres 
ZBoWiD. Znalazło to wyraz zarówno w wystąpieniach delegatów cen- 
tralnych, terenowych, a także gości zagranicznych — przedstawicieli Po- 
lonii z różnych krajów świata — jaki w poajętej przez Kongres uchwale, 
określającej dalsze kierunki działania organizacji. 

Nazwano to najszerzej pojętą edukacją narodową, dobrze służącą dal- 
szej integracji narodu, umacnianiu patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych postaw, mobilizowaniu do twórczei pracy dla ludowej Ojczyzny. 

I ten właśnie kierunek działania Rada Ochrony Pomników Walki i Mę- 
czeństwa uważa za swe najważniejsze zadanie, za swój wkład w realiza- 
cję wskazań partii. | 


WŁODZIMIERŻ T. KOWALSKI 


KSZTAŁTOWANIE SIĘ MIĘDZYPAŃSTWOWYCH 
STOSUNKÓW POLSKO - RADZIECKICH 


(Refleksja historyczna) 


1. 


Badania nad genezą sojuszu polsko-radzieckiego prowadzą do pierw- 
szych dni Wielkiej Wojny Narodowej ZSRR, gdy napaść Hitlera stwo- 
rzyła nową płaszczyznę współpracy wszystkich sił występujących prze- 
ciwko faszyzmowi. Przed polityką radziecką stanęły wówczas dwa zasad- 
nicze cele: odparcie niemieckiej napaści oraz utworzenie koalicji antyhitle- 
rowskiej z zadaniem ostatecznego pokonania sił faszystowskich w Euro- 
„pie. W tym ostatnim wypadku polityka radziecka stanowiła konty- 
nuację wielostronnych ' wysiłków  podejmowańych w okresie 1934— 
1939, w latach, kiedy ZSRR stał się zdecydowanym rzecznikiem żbio- 
rowego bezpieczeństwa w Europie, głównie w celu powstrzyrnania 
agresywnych planów państw faszystowskich. Jednakże tępy antykomu= 
nizm polityków zachodnich oraz przywódców przedwrześniowej Polski, 
a także polityka appeasementu, polityka kierowania Niemiec na Wschód, 
udaremniły stworzenie bariery powstrzymującej agresję niemiecką 
w Europie. Trzeba było dopiero tragicznych doświadczeń września 1939 r., 
kompleksów zrodzonych w okresie osamotnienia Wielkiej Brytanii po 
klęsce Francji w roku 1940, by w warunkach bez porównania mniej ko- 
rzystnych niż w roku 1939 zbudować w roku 1941 system sojuszniczych 
powiązań we wspólnej walce przeciwko Trzeciej Rzeszy. 

Przy formowaniu się koalicji antyhitlerowskiej ważne miejsce zajmo- 
wała w polityce radzieckiej sprawa polska. Rzecz szła o ustalenie wspól- 
nej polityki w wojnie przeciwko Niemcom hitlerowskim oraz w sprawach 
dotyczących powojennego układu stosunków międzynarodowych. W grę 
wchodziia również perspektywa wspólnej walki polskich sił zbrojnych 
u boku armii radzieckiej na froncie wschodnim, co wiązało się z planami 
utworzenia na terytorium ZSRR armii polskiej. Ponadto Polska była bez- 
pośrednim sąsiadem ZSRR, na terenie Polski skoncentrowane zostały siły 
niemieckie do inwazji na Związek Radziecki, przez terytorium Polski 
przebiegały ważne linie komunikacyjne zaopatrujące armie hitlerowskie 
walczące na wschodzie. 

Założenia wspomniane powyżej legły u podłoża umowy polsko-radziec- 
kiej z 30 lipca 1941 r., podpisanej w Londynie przez premiera rządu emi- 
gracyjnego, gen. W. Sikorskiego, i radzieckiego ambasadora w Wielkiej 
Brytanii, I. Majskiego. Następnie w wyniku rozmów gen. Sikorskiego 
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2 szefem rządu radzieckiego, J. Stalinem, rząd ZSRR udzielił 31 grudnia 
1941 r. rządowi Sikorskiego pożyczki w wysokości 100 min tubli na po- 
trzeby ludności polskiej w ZSRR, a 22 stycznia 1942 r. — pożyczki w wy- 
sokości 300 mln rubli na potrżeby formowanej armii polskiej w ZSRR. 

Osiągnięcie między obu rządami zasadniczego porozumienia w sprawie 
utworzenia wojska polskiego, przede wszystkim zaś perspektywa wspólnej 
walki przeciwko hitlerowskim napastnikom stwarzały korzystne warunki 
do kształtowania się stosunków polsko-radżieckich w przyszłości. 

Już podczas wspomnianej wizyty gen. Sikorskiego rząd radziecki uczy- 
nił pierwszy krok ku realizacji długofalowych koncepcji: przedstawił pro- 
pozycję podpisania dalej idącego porozumienia  polsko-radzieckiego niż 
umowa z 30 lipca 1941 r., propozycję układu normującego sojusznicze sto+ 
sunki polsko-radzieckie nie tylko w czasie wojny, ale również po jej za- 
kończeniu. 

Szef rządu radzieckiego, J. Stalin, powiedział Sikorskiemu w grudniu 
1941 r., że doświadczenia historii postawiły znak równości między polską 
a radziecką racją stanu; ta racja stanu widziana od strony radżieckiej to 
odbudowanie silnego i sojuszniczego baństwa polskiego stanowiącego rę= 
Kkojmiąę bezpieczeństwa zachodnich granić Związku Radzieckiego. Wieló* 
krotnie w tych, jak i w późniejszych rozrnowach przewijała się teza mó- 
wiąca o pragnieniu odbudowy Polski jako silnego państwa, gdyż tylko 
silny partner jest sojusznikiem pełnowartościowym. Do wniosku tego 
upoważniały — zdaniem Stalina =— doświadczenia lat 1914 i 1941, do- 
świadczenia okresu, gdy Polska traktowana była jako korytarz przez nie- 
miecki imperializm w jego marsżu na Wschód. 

Wiele na ten temat mówił Stalin z Sikorskim, później z gen. de Gaule 
lem i szefami rządów zachodnich na konferencjach Wielkiej Trójki. 
Reasumpcją tych poglądów było stanowisko radzieckie przedstawione na 
konferencji szefów rządów w Jałcie 6 lutego 1945 r.: 


,„..ż Polską wiążą się ważne strategiczne problemy rządu radzieciciego. 
Rzecz nie tylko w tym, że Polska jest krajem graniczącym z ZSRR, to 
oczywiście ma znaczenie, ale istota problemu sięga głębiej. W ciągu dzie- 
jów Polska zawsze była korytarzem, przez który przechodzili wrogowie 
napadający na Rosję. Wystarczy przypomnieć choćby ostatnie 30 lat: 
w tym okresie Niemcy dwukro'nie przeszli przez Polskę, aby zaatakować 
nasz kraj. Dlaczego wrogowie tak łatwo dotychczas przechodzili przez 
Polskę? Przede wszystltim dlaiego. że Polska była słaba. Polski korytarz 
nie może zostac zamknięty mechanicznie z zewnątrz, wyłącznie przez siły 
rosyjskie. Można go zariknąć niezawodnie od wewnątrz, przez własne siły 
polskie. Dlatego niezbędne jest, aby Polska była silna. Oto, dlaczego Zwią- 
zek Radziecki zainteresowany jest w stworzeniu potężnej, wolnej i niepo- 
dległej Polski. Sprawa Polski jest sprawą życia t śmierci dla państwa ra- 
dzieckiego. Stąd ostry zwrot, którego dokonaliśmy wobec Polski w po- 
równania z polityką caratu. Wiadomo, że rząd carski pragnął zasymilo- 
wać Polskę. Rząd radziecki absolutnie zmienił tę nieludzką politykę 
i wstąpił na drogę przyjaźni z Polską oraz na drogę zabezpieczenia jej nie- 
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podległości. Oto źródło przyczyn, dla których Rosjanie opowładają się za 
silną, niepodległą i wolną Polską”. 


Ważnym punktem rozmów polsko-radzieckich na temat bezpieczeństwa 
powojennego były sprawa granic oraz struktura terytorialna powojennych 
Niemiec. W opinii polityków radzieckich decyzje, jakie zostaną powzięte 
po odniesieniu zwycięstwa, winny pozbawić Niemcy obiektywnych wa- 
runków prowadzenia wojny. W grudniu 1941 r. Stalin powiedział Sikor= 
skiemu, że z tych względów Polska winna przesunąć swe zachodnie gra- 
nice do rzeki Odry, przy czym — jak zaznaczał to wyraźnie — Związek 
Radziecki po odniesieniu zwycięstwa udzieli Polsce poparcia i pomocy dla 
realizacji jej aspiracji terytorialnych na zachodzie. 

Zawarcie umów polsko-radzieckich w 1941 r. otwierało nową szansę 
w stosunkach między obu narodami. Było to tym wyraźniejsze, gdy po- 
równa się wymijające lub ogólnikowe obietnice zachodnich partnerów 
Pol.ki, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, z wyraźnymi zobowią- 
zaniami rządu radzieckiego co do konkretnych form współpracy podczas 
wojny i roli, którą miałaby odgrywać Polska w powojennej Europie. 
Jednakże rząd gen. Sikorskiego nie wykorzystał tej szansy. W roku 1942 
i w pierwszych miesiącach roku 1943 nadal forsował koncepcję federa- 
cyjnej organizacji państw europejskich, która miała ograniczyć rolę 
związku Radzieckiego w rozwiązywaniu spraw europejskich, oraz opierał 
przyszłość powojennej Polski na uniwersalistycznie traktowanych związ- 
kach z Zachodem. Jednocześnie odmawiał on prawa do jedności narodo- 
wej Ukraińcom i Białorusinom, domagając się stanowczo powrotu do linii 
granicznej ustalonej w traktacie ryskim z 21 marca 1921 r. 

Naciski kół emigracyjnych o nastawieniu zdecydowanie antyradzieckim 
zmusiły Sikorskiego do odejścia nawet od płaszczyzny zobowiązań ustalo- 
nych w stosunkach polsko-radzieckich w roku 1941. Najbardziej spekta- 
kularnym tego wyrazem było opuszczenie terytorium radzieckiego sojusz- 
nika przez armię gen. Andersa, co nastąpiło w sytuacji krytycznej dla 
ZSRR, w okresie zbliżania się wojsk niemieckich do Stalingradu. Osta- 
tecznie ostra polemika, prowadzona publicznie w okresie styczeń — kwie- 
cień 1943 r., a w szczególności danie posłuchu przez rząd londyński goeb- 
belsowskiej prowokacji na temat Katynia doprowadziły 25 kwietnia 
1943 r. do zerwania stosunków polsko-radzieckich. 

Z tą też chwilą zawisła w próżni pozbawiona rzeczywistego oparcia 
w aktywnym, realnym działaniu cała polityczna konstrukcja sojuszniczej 
współpracy polsko-radzieckiej, szczegółowo przedstawiona przez stronę 
radziecką w 1941 r. podczas grudniowych rozmów z Sikorskim. Ale per- 
spektywa historycznego przełomu w stosunkach polsko-radzieckich była 
nadal wytyczną praktycznego działania dyplomacji radzieckiej; rozmaite 
koleje losu dotyczące stosunków z rządem emigracyjnym nie wpływały 
bowiem na stosunek ZSRR do narodu polskiego; nie mogły też podważyć 
tej zdeterminowanej historycznie tezy politycznej stawiającej znak rów- 
ności między wymogami polskiej i radzieckiej racji stanu. Toteż już na- 
zajutrz po zerwaniu stosunków dyplornatycznych z rządem gen. Sikorskie- 
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go ogłoszona została 4 maja 1943 r. wypowiedź szefa rządu radzieckiego 
. Stalina, stwierdzająca, iż rząd ZSRR 


„Życzy sobie silnej i niepodległej Polski po klęsce hitlerowskich Nie- 
miec” i że powojenne stosunki między Polską a ZSRR powinny opierać się 


„na podstawie trwalych, życzliwych stosunków sąsiedzkich i wzajemne- 
ga szacunku lub — jeżeli tego będzie sobie życzył naród polski — na pod- 
stawie sojuszu o wzajemnej pomocy przeciwko Niemcom jako głównym 
wrogom Związku Radzieckiego t Polski”, 


II. 


Ideę trwałego sojuszu polsko-radzieckiego, wielki program przebudowy 
stosunków polsko-radzieckich, odrzucone przez siły polskiej prawicy na 
emigracji, podjął obóz lewicy polskiej w kraju i postępowa emigracja na 
terenie Związku Radzieckiego. W kraju konsekwentnym rzecznikiem soju- 
szu polsko-radzieckiego, zwolennikiem uregulowania granicy polsko-ra- 
dzieckiej przez uznanie prawa narodów ukraińskiego i białoruskiego do 
samostanowienia oraz wykorzystania wspólnoty interesów Polski i ZSRR 
dla wykreślenia najbardziej korzystnych granic Polski na zachodzie — 
okazała się Polska Partia Robotnicza oraz budowany przez nią front naro- 
dowy z jego emanacją, Krajową Radą Narodową. 

Te same cele, zgodne z rzeczywistymi interesami narodu polskiego, wy- 
tknął utworzony w ZSRR Związek Patriotów Polskich, który za swe naj- 
ważniejsze zadanie uznał utworzenie przy pomocy ZSRR zalążka nowej 
armii polskiej. 


„Poprzez uformowanie polskiej jednostki wojskouej w ZSRR, poprzez 
braterstwo broni z Armią Czerwoną w wojnie z Niemcami — głosiła De- 
klaracja Ideowa Związku — ZPP zmierza do tego, by umocnić już istnie- 
jące więzy sympatii między narodem polskim i narodami Związku Ra- 
dzieckiego i przyczynić się do ich utrwalenia na przyszłość... Jedyną roz- 
sądną polityką, dziś tak samo jak przed rokiem 1939, jest sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim, naszym naturalnym sojusznikiem”. 


Rząd radziecki podjął inicjatywę ZPP w sprawie utworzenia nowej 
armii polskiej w ZSRR. W jego przeświadczeniu oznaczało to wejście na 
drogę trwałej współpracy, która w przyszłości, już po zakończeniu wojny, 
nada kierunek przyszłym stosunkom między Polską a ZSRR, przyczyni 
się do przekształcenia uwarunkowanych historycznie wyobrażeń w świa- 
domości narodu polskiego i narodów Związku Radzieckiego. Wychodząc 
z tych przesłanek, Związek Radziecki udzielił ZPP wszechstronnej pomocy. 
materialnej, która w ostateczności umożliwiła wystawienie dwóch armii 
biorących udział w ostatnich kampaniach II wojny światowej. Ta armia 
polska, realizując w praktyce sojusz polsko-radziecki, stanowić miała o po- 
zycji Polski w gronie zwycięzców na konferencji pokojowej. 

W ciągu dwóch lat — od maja 1943 r. do maja 1945 r. — Wojsko Pol- 
skie dzięki radzieckiej pomocy wyrosło z jednej dywizji w około 400-ty- 
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sięczną armię, obejmującą: 14 dywizji piechoty, dywizję kawalerii, 12 bry 
gad artylerii, brygadę możdzieży, 3 dywizje artylerii przeciwlotniczej, sa- 
modzielny pułk artylerii przeciwlotniczej, korpus i dwie samodzielne bry- 
gady pancerne, 3 samodzielne pułki czołgów ciężkich, 6 samodzielnych 
pułków artylerii pancernej, 4 brygady saperów, brygadę pontonowo-mo- 
stową, 4 dywizje lotnicze, nie licząc pomniejszych jednostek. Jednostki 
polskie wzięły udział w maju 1945 r. w szturmie Berlina, co podkreślało 
OWI wkład naszego narodu w dzieło pokonania państw faszystow- 
skich. 

Przywiązując wielkie znaczenie do sprawy odbudowy Polski jako silne- 
go państwa i do jego międzynarodowej pozycji. rząd ZSRR realizował wy- 
tvczne swych szerszych koncepcji politycznych również w działalności 
dvnlomatycznej. Nastąpiło to po wielkim przełomie na frontach II wojny 
światowej. gdy słabnąca z każdym miesiącem potęga wojskowa państw 
Osi wysuwała na porządek dzienny polityki sojuszników sprawę form 
i środków organizacji powojennego układu stosunków międzynarodowych. 
Na przełomie listopada i grudnia 1943 r. odbyła się konferencja Wielkiej 
2 w Teheranie, inaugurująca praktykę spotkań na najwyższym 
szczeblu. 

Podczas tej, jak i późniejszych konferencji międzysojuszniczych erag 
w toku rozmów dwustronnych z Wielką Brytanią, Stanami Zjednoczonymi, 
Czechosłowacją i Francją dyplomacja radziecka broniła przedstawionych 
wyżej tez politycznych dotyczących stosunków z Polską. W Teheranie 
rząd radziecki poparł prawa Polski do granicy na Odrze oraz zapowiedział 
udzielenie pomocy narodowi polskiemu dla realizacji tej koncepcji. 


„Konsekwencje, jakie wypływają dla Polski z wybranej w Teheranie 
polityki w stosunku do Niemiec — powiedział Stalin do działacza polonij- 
nego ze Stanów Zjednoczonych, prof. Oskara Langego, 17 maja 1944 r. — 
są oczywiste. Po rozbiciu Niemiec Polska stanie się czołową potęgą euro- 
pejską”. Zdaniem Stalina, Polska powinna żądać „wszystkich terenów nie- 
mieckich aż po Odrę, łącznie ze Szczecinem... Następnie oświadczył, że 
prezydent Roosevelt podziela jego punkt widzenia, natomiast p. Churchill 
waha się nieco. P. Churchill spytał, kto zagwarantuje bezpieczeństwo ta- 
kich granie polskich, na co Stalin odpowiedział: «Zbrojna potęga Związku 
Raczieckiego». Staiin dodał, iż rozmowa oabyła się w obecności sir Archi- 
bala Clark-IRerra”, brytyjskiego ambasadora w Moskwie. „Następnego 
dnia — notuje prof. Lange — pulalem o to sir Archibalda, ten zaś w pełni 
rotwierdził oświadczenie Stalina”. 


III. 


Przełomowe znaczenie dla ukształtowania nowego typu stosunków mię 
dzy Polską a ZSRR miało utworzenie Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowe;io Oraz rozpoczęcie procesu wyzwalania ziem polskich, a więc 
fakt tworzenia się na ziemiach polskich nowej władzy — władzy ludu 
pracującego. Oznaczało to równocześnie powstanie nowych klasowych 
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podstaw w stosunkach polsko-radzieckich. Fakt ten w oparciu o istniejący 
już faktycznie polityczny sojusz polsko-radziecki oraz realizowane idee 
polsko-radzieckiego braterstwa broni umożliwiały stworzenie całej poli- 
tycznej nadbudowy kodyfikującej historyczny przełom w stosunkach mię» 
dzy Polską a ZSRR, ustanowienie stosunków polsko-radzieckich na pod- 
stawie umów międzypaństwowych. 

Prowadzone w dniach 23—26 lipca 1944 r. w Moskwie rozmowy między 
przedstawicielami PKWN a rządem radzieckim dotyczyły całokształtu sto- 
sunków polsko-radzieckich i wpłynęły na określenie kierunków i celów 
realizowanych wspólnie przez politykę polską i radziecką w następnych 
miesiącach, Wiele uwagi poświęcono sprawie powojennych granic państwa 
polskiego na wschodzie i zachodzie. W tym ostatnim wypadku delegacja 
PKWN wystąpiła z projektem granicy opartej nie tylko na Odrze, ale rów= 
nież na Nysie Łużyckiej. | 

Rząd radziecki w całej rozciągłości aprobował polskie postulaty w prze- 
konaniu, że leżą one również w interesie bezpieczeństwa Związku Radziec- 
kiego oraz w interesie bezpieczeństwa ogólnoeuropejskięgo. Ta teza, sta- 
wiająca znak równości między wymaganiami bezpieczeństwa państwa pol- 
skiego a racją stanu polityki państwowej ZSRR, będzie po lipcu 1944 r. 
nadal stanowiła wytyczną radzieckiej polityki wobec Polski. 

Ale niezależnie od tych względów dalekowzrocznej polityki zagranicz- 
nej, postawa ZSRR w sprawie polskich granic na Odrze i Nysie Łużyckiej 
była również przejawem zdecydowanego poparcia dla nowych sił społecz- 
nych w Polsce, wyrazem zbieżności interesów i celów realizowanych nie 
tylko w polityce zagranicznej, ale również i przede wszystkim w dziedzi- 
nie ustrojowej, wyrazem poparcia dla Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i jego programu budowania nowej Polski. Była wyrazem po- 
wstawania stosunków międzypaństwowych nowego typu, opartych na 
zasadach internacjonalizmu socjalistycznego. 

26 lipca 1944 r. podpisano w Moskwie pierwsze akty dyplomatyczne 
Polski Ludowej: umowę w sprawie granicy oraz porozumienie o wzajem- 


nych stosunkach na terytorium Polski między naczelnym dowództwem . 


armii ZSRR a polską administracją cywilną. 


„„Rząd ZSRR uznał również — głosił art. 4 układu w sprawie granic — 
że granica między Polską a Niemcami winna być ustalona wzdłuż linii na 
zachód od Świnoujścia do rzeki Odry, pozostawiając miasto Szczecin po 
stronie polskiej, dalej w górę rzeki Odry do ujścia Nysy (Łużyckiej), a stąd 
rzeką Nysą do czechosłowackiej granicy. 

Rzqd radziecki przyjmuje na siebie zobowiązanie przy ustalaniu granicy 
państwowej między Polską a Niemcami popierać żądanie ustalenia granicy 
według wymienionej linii". 


Polsko-radziecka umowa o granicach miała historyczne znaczenie; 
w rzeczywistości bowiem stanowiła decydujący czynnik w ustaleniu osta- 
tecznego kształtu terytorium Rzeczypospolitej niezależnie od prowadzo- 


nych jeszcze rokowań na forum międzysojuszniczym. Ta uwaga odnosi - 


się zarówno do granic wschodnich, jak i zachodnich. W pierwszym wy- 
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padku umowa ustalała współczesną granicę polsko-radziecką w oparciu 
o uznanie praw narodów ukraińskiego i białoruskiego do zjednoczenia 
w jednolitych państwach wraz z przyjęciem obustronnej wymiany ludno- 
ści; w drugim — umowa przesądziła formy współpracy polsko-radziec- 
kiej, przy generalnym założeniu, jakim było ustalenie nowych granie 
zachodnich. 16 sierpnia 1945 r. podpisano w Moskwie formalny układ 
o granicy wschodniej, który brał za punkt wyjścia linię ustaloną 26 lipca 
1944 r. W ten sposób zakonczył się historyczny proces jednoczenia się na 
rodów ukraińskiego, białoruskiego i litewskiego w ramach narodowych 
organizmów politycznych, a równocześnie stworzone zostały podstawy 
do odbudowy Polski jako państwa jednonarodowego. 

W okresie od lipca 1944 r. do lipca 1945 r., gromiąc wojska hitlerowskie, 
armia radziecka wraz z Wojskiem Polskim doprowadziła do wyzwolenia 
pozostałych ziem polskich oraz umożliwiła objęcie tych ziem w posiadanie 
przez Polskę. Jednocześnie władze radzieckie udzielały wydatnej pomocy 
Polsce w zagospodarowywaniu tych ziem, w pokonywaniu trudności ko- 
munikacyjnych, aprowizacyjnych, trudności wynikających z braku rąk 
do pracy w okresie zasiewów wiosennych, a następnie w okresie zbio- 
rów. Miało to ogromne znaczenie polityczne, albowiem przejęcie tych 
ziem przez Polskę i rozpoczęcie bezpośrednio potem procesu ich integracji 
z resztą kraju wzmacniało wydatnie pozycję naszego kraju przed nad- 
chodzącymi rozmowami na temat przyszłości Niemiec. 

Do rozstrzygającej fazy dyskusji na temat konkretnego przebiegu gra- 
nic zachodnich Polski doszło na konferencji Wielkiej Trójki w Poczdamie. 
Pertraktacje były bardzo trudne z powodu stopniowego wycofywania się 
mocarstw zachodnich z uzgodnionej poprzednio polityki w kwestii nie- 
mieckiej. Delegacja radziecka zgodnie z zobowiązaniami zaciągniętymi 
wobec Polski domagała się ustalenia granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Mocarstwa zachodnie zmierzały do ograniczenia stopnia przesunięcia Pol- 
ski na zachód, mówiły o Nysie Kłodzkiej. Ale ZSRR nie pozostawił swym 
zachodnim partnerom większego pola manewru. Delegacja radziecka 
oświadczyła, że nie może być w tej sprawie żadnego kompromisu, a gdy 
mocarstwa zachodnie nadal pozostawały oporne, zaproponowała udział 
Welegacji polskiej w obrauach. 

Decyzje Poczdamu oznaczały wielki sukces polityki polskiej, imponu- 
jące zwycięstwo polityczne narodu polskiego. Po raz pierwszy od stuleci 
Folska potrafiła wyjątkowo korzystnie połączyć zwycięstwo na polu bitwy 
z bardzo dużym osiągnięciem przy stole konferencyjnym. 

Ten wielki sukces naród polski mcże zawdzięczać trafnej ocenie histo- 
rycznych procesów zachodzących w latach 1939—13945, weryfikacji miej- 
sca i roli Polski w powojennym świecie, dokonanej przez nowe siły spo- 
łeczne. Jest historyczną zasługą polskiej myśsi politycznej, reprezentowa- 
nej przez siły lewicy, iż w decydującym okresie potrafiły sformułować 
najbardziej korzystny program polityczny i program ten przeprowadzić do 
końca. Rola sojuszu polsko-radzieckiego w tych chwilach dziejowego prze 
łomu, poparcie ZSRR dla praw Polski miały decydujące znaczenie histo- 
ryczne. 
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Iv. 


Po ustaleniu granic Rzeczypospolitej podstawowym celem polityki pol- 

skiej na forum międzynarodowym stało się zagwarantowanie bezpieczeń- 
stwa państwa w jego nowych granicach. Te dążenia polityki polskiej były 
zbieżne z założeniami radzieckiej polityki zagranicznej w problematyce 
europejskiej: chodziło o stworzenie skutecznej gwarancji przeciwko nie- 
bezpieczeństwu agresji ze strony militaryzmu niemieckiego oraz o utrwa- 
lenie politycznych wyników II wojny światowej. 
. Założenia te realizowała polityka radziecka jeszcze w latach wojny, 
uiożsamiając gwarancje przeciwko odrodzeniu się agresji niemieckiej 
z wytyczeniem nowych granic Niemiec, przeprowadzeniem odpowiednich 
przemian w strukturze wewnętrznej Niemiec oraz z utrzymaniem sojuszu 
wszystkich sił zainteresowanych w powojennym bezpieczeństwie i pokoju 
europejskim. Wychodząc z tych założeń, rząd radziecki zawarł w latach 
1942—1945 układy sojusznicze z Wielką Brytanią, Francją, Czechosłowa- 
cją i Jugosławią. Jak wynika jednak z poprzednich wywodów, prioryte- 
towe znaczenie przywiązywał rząd ZSRR do centralnego kierunku poli- 
tyki europejskiej: ZSRR — Polska — Niemcy, co oczywiście zakładało 
nawiązanie i utrzymanie stosunków najściślejszego sojuszu między Pol- 
ską a ZSRR. 8 

Do tego samego celu zmierzały wnioski wynikające z prowadzonej w la- 
tach wojny dyskusji o miejscu i roli Polski w europejskim systemie poli- 
tycznym. Z jednej strony, koncepcje reprezentowane przez tzw. obóz lon- 
dyński skrępowane były antyradzieckimi i antykomunistycznymi uprze- 
dzeniami, które wywodziły się z zasadniczych źródeł klasowych i z fatal- 
nych dla Polski tradycji historycznych. Politycy obpzu londyńskiego upa- 
trywali podstawę powojennej polityki polskiej w układach skompromito- 
wanych już niejednokrotnie w historii; myśleli o utrzymaniu sojuszu 
z Wielką Brytanią. zabiegali o zaangażowanie się Stanów Zjednoczonych . 
w problematykę wschodnioeuropejską, planowali odnowienie sojuszu 
z Francją. Trzeba podkreślić w tym miejscu. iż pod naciskiem faktów 
i świadomości coraz jaśniej kształtującej się w wyniku wojny w narodzie 
polskim, politycy emigracyjni wypowiadali się równocześnie werbalnie na 
rzecz porozumienia z ZSRR. Jednakże postulat ten nigdy nie został po- 
stawiony w kategoriach przemyślanej koncepcji politycznej jako pozy- 
tywny program działania. Politycy ci nie byli w stanie odejść od swych 
antykomunistycznych ogólnych założeń, w problenie zaś granic negowali 
prawo Ukraińców i Białorusinów do samostanowienia. 

Przedstawiciele polskiej lewicy społecznej, z drugiej strony, wycho- 
dząc w polityce zagranicznej z określonych kryteriów klasowych, ściśle 
związanych z rzeczywistymi interesami narodowymi, zmierzali do sku- 
tecznego działania, a punktem wyjścia był krytyczny stosunek do zjawisk 
występujących w polityce polskiej lat 1919—1939. Z analizy tej wypły- 
wały dwa podstawowe wnioski: 1) sojusze Polski z Zachodem nie zapo- 
biegły klęsce wrześniowej, gdy tymczasem historia lat międzywojennych 
dostarczyła bardzo wielu przykładów lekceważenia interesów Polski przez 
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Francję i Wielką Brytanię w ich polityce kompromisów z Niemcami; 2) 
przyczyną klęski wrześniowej oraz kryzysu europejskiego lat 1938—1941 
w ogóle była koncepcja „powstrzymywania” i izolowania Związku Ra- 
dzieckiego oraz O jego roli jako jednego z podstawowych gwa- 
rantów bezpieczeństwa i pokoju europejskiego. 

Wnioski te stanowiły punkt wyjścia dla określenia podstawowych ce- 
lów oraz priorytetów polityki polskiej w okresie powojennym. Za pod- 
stawowy element bezpieczeństwa kraju uznano w programie Polskiej Par- 
tii Robotniczej, a także Związku Patriotów Polskich sojusz polsko-radziec- 
ki jako kierunkową zasadę polityki polskiej. Programowano również so- 
jusz z innymi państwami europejskimi, przede wszystkim krajami Europy 
środkowej, które posiadały zbieżne z Polską interesy w kwestii przeciw- 
stawienia się nowej agresji militaryzmu niemieckiego w przyszłości. 
W grę wchodził przede wszystkim układ z Czechosłowacją, która już 12 
grudnia 1943 r. zawarła sojusz ze Związkiem Radzieckim. Było to pierw- 
sze ogniwo szerszego systemu politycznego, przekształconego w roku 1955 
w obronny Układ Warszawski. | 

Realizując wytyczne przedstawionych wyżej koncepcji, Polska podpi- 
sała 21 kwietnia 1945 r. układ ze Związkiem Radzieckim, co stanowiło 
prawną kodyfikację istniejącego faktycznie sojuszu, zrodzonego znacznie 
wcześniej. 10 marca 1947 r. Polska zawarła układ z Czechosłowacją, 
a w latach 1948 i 1949 układy z Rumunią, Bułgarią i Węgrami. Ostatecznie 
współczesny system obronny państwa polskiego ukształtowany został w ro- 
ku 1955 po podpisaniu Układu Warszawskiego oraz po odnowieniu w la- 
tach 1965—1968 układów zawartych u schyłku lat czterdziestych. 
W 1967 r. Polska podpisała układ sojuszniczy z Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną. 

Ten system porozumień i układów, który stanowi dzisiaj rękojmię bez- 
pieczeństwa PRL, umożliwia polityce polskiej aktywne wpływanie na 
rozwój współczesnej polityki międzynarodowej, umacnia stanowisko PRL 
'w europejskim systemie politycznym. Z kolei doświadczenia historyczne 
ostatnich 30 lat pozwalają Polakom odróżnić prawdziwych przyjaciół od 
fałszywych doradców. 

Odnosi się to przede wszystkim do stosunków polsko-radzieckich, które 
w ciągu ćwierćwiecza — co jest rzeczą podstawową w bilansie historycz- 
nym — okazały swą życiową doniosłość dla obu narodów. Oczywiście, 
koncentrując się na problematyce politycznej, nie sposób nie wspomnieć 
o gospodarczych i kulturalnych aspektach stosunków polsko-radzieckich; 
naieży pamiętać, iż cały proces odbudowy lat 1945—1945, a następnie ay- 
namiczny rozwój pols«iej gospodarki, wiąże się bezpośrednio z wielo- 
plaszczyznową współpracą ekonomiczną Polski i Związku Radzieckiego. 
Szczególnie cenna była ta pomoc bezpośrednio po wyzwoleniu kraju, 
gdy pierwsze transporty surowców radzieckich otrzymywane na podsta- 
wie umowy z 20 października 1944 r. umożliwiały uruchomienie przemy- 
słu na terytorium tzw. Polski Lubelskiej, a dostawy radzieckiego zboża 
pozwalały ograniczyć negatywne skutki wynikające z trudności aprowi- 
zacyjnych kraju. 
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Wielką wymowę polityczną i historyczną zarazem miała pomoc Związku 
Radzieckiego dla Polski w latach 1946 i 1947, tj. w okresie, gdy na tle 
walki wyborczej w kraju mocarstwa zachodnie przeszły do polityki ostra- 
cyzmu handlowego wobec Polski, W maju 1946 r. ograniczeniu uległy do- 
stawy organizacji UNRRA do Polski, a polityka amerykańska stosując 
„dyplomację worka zbożowego” wstrzymała przyznany Polsce kre- 
dyt w wysokości 90 mln dolarów. Wielka Brytania z kolei odmawiała 
przekazania Polsce skarbów kultury narodowej, złota i innych akty- 
wów zdeponowanych na terenie imperium po 1 września 1939 r., hamo- 
wała repatriację Polaków z zachodnich stref okupacyjnych Niemiec, utrud- 
niając w ogóle proces odbudowy gospodarczej i normalizacji sytuacji we- 
wnętrznej w Polsce. 

Toteż na tym tle do rangi wielkiego symbolu politycznego urastały po- 
ręzumienia polsko-radzieckie z maja 1946 r. na mocy których Polska 
uzyskała większe dostawy zboża oraz dodatkowe kredyty w wolnych środ- 
kach dewizowych na zaspokojenie potrzeb polskiego handlu zagraniczne- 
go. Jednocześnie w chwili, gdy Wielka Brytania odmawiała zwrotu złota 
polskiego przed potrąceniem wydatków na uzbrojenie armii polskiej na 
Zachodzie, tej armii, która broniła wysp brytyjskich w roku 1940, rząd 
Związku Radzieckiego zrzekł się należności z tytułu wyposażenia zarów- 
no armii Andersa w latach 1941 i 1942, jak i Ludowego Wojska Polskiego 
w latach 1943—1945. I gdy w Londynie uporczywie powtarzano, że „za 
to płaci się funtami szterlingami”, Stalin już w Poczdamie powiedział, iż 
„Polacy swoje zobowiązania spłacili krwią”. W maju 1946 r. podpisano 
w tej sprawie porozumienie polsko-radzieckie, jak również następne po- 
rozumienie przewidujące dalsze zaopatrywanie sojuszniczej armii polskiej 
w najnowszy sprzęt wojskowy przez Związek Radziecki. 

W następnych latach wszechstronnemu rozwojowi ulegała współpraca 
gospodarcza między Polską a ZSRR zarówno w aspekcie stosunków bila- 
teralnych, jak i w szerszych ramach (RWPG) jednoczących wysiłek so- 
cjalistycznej wspólnoty narodów europejskich. Symbolami wspólpracy 
RSE pozostaną zawsze kominy Nowej Huty, hale fabryczne 

erania, kombinat petrochemiczny w Płocku i wiele potężnych zakładów 
będących świadectwem rozwoju polskiej gospodarki, jej dynamicznego po- 
stępu i jej miejsca w skali międzynarodowej. 

Wrogowie Polski i Związku Radzieckiego, reprezentanci tych kierunków 
politycznych, które w latach 1918—1922 inspirowały i organizowały inter- 
wencję przeciwko młodej władzy radzieckiej i które w latach 1938 i 1939 
po trupie Czechosłowacji i Polski kierowały agresję niemiecką na Wschód, 
niejednokrotnie po roku 1945 podejmowali próby rozluźnienia politycznej 
i ideologicznej więzi ZSRR i Polski oraz dezintegracji obozu socjalistycz- 
nego. 

Po niepowodzeniu kolejnych doktryn politycznych, tzw. doktryny ,,po- 
wstrzymywania” w latach 1947—1952 i „wyzwalania? w latach 192— 
1956. które kształtowały politykę obozu państw imperialistycznych wobec 
państw socjalistycznych, twórcy tych koncepcji, przede wszystkim polito- 
lodzy amerykańscy, przystąpili do formułowania nowych założeń dla poli- 
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tyki amerykańskiej oraz ich głównego sprzymierzeńca w Europie — Nie- 

mieckiej Republiki Federalnej. Od polityki bezpośredniego zaangażowa- 
nia przeszli do realizowania zamierzeń w sposób pośredni, przez oddziały= 
wanie z zewnątrz za pomocą akcji propagandowej i dywersji ideologicz- 
nej. Stosując rozmaite formy dyferencjacji, polityki „selektywnego współ- 
istnienia” i „preferencji”, zmierzają oni do pobudzenia procesów odśrod- 
kowych i do rozkładu wspólnoty socjalistycznej. 


_ Ten skomplikowany system zabiegów skierowany jest przede wszyst- 
kim przeciwko obronnemu systemowi państw socjalistycznych w ogóle, 
w tym przeciw sojuszowi polsko-radzieckiemu. Wielkie nadzieje na Za- 
chodzie wzbudził „polski październik” roku 1956, zasadnicze przemiany 
w życiu wewnętrznym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej kie- 
rownictwie. Odżyły w tym czasie koncepcje „dyplomacji worka zboża”, 
a także pojawiła się koncepcja wygrywania sprawy ewentualnego uznania 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej przez mocarstwa zachodnie. 


Ta ostatnia koncepcja była wyrazem szczególnie wyrafinowanej poli- 
tyki. Widać to szczególnie wyraźnie w pracach amerykańskiego politolo- 
ga, Zbigniewa Brzezińskiego. Ten naturalny — wydawałoby się — po tylu 
latach, które upłynęły od zakończenia wojny, postulat uznania przez Za- 
chód zachodniej granicy polskiej, Brzeziński i podobni mu teoretycy pró- 
bowali wykorzystać jako „koncesję” na rzecz Polski w dywersyjnej akcji 
przeciw Polsce. Miało to służyć odciągnięciu Polski od jej sojuszników, 
podważeniu przede wszystkim sojuszu polsko-radzieckiego pod pozorem 
„usamodzielnienia polityki polskiej i jej „niezależności” od Związku Ra- 
dzieckiego. W rzeczywistości zmierzało to do pozostawienia Polski „sam na 
sam” wobec zachodnioniemieckiego rewanżyzmu, co też było celem poli- 
tyki niemieckiej przed 1 września 1939 r. Oczywiście Polska była i jest 
za uznaniem granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej przez wszystkie pań- 
stwa, które tego dotąd nie zrobiły, ale — jak to wielokrotnie podkreślano 
— nie mogą temu towarzyszyć żadne warunki czy też kalkulacje obliczone 
na osłabienie sojuszu polsko-radzieckiego. Uznanie polskich granic przez 
Zachód miałoby zresztą znaczenie nie z punktu widzenia ich niezmien- 
ności, gdyż tę niezmienność gwarantuje siła obozu socjalizmu, lecz z pun- 
ktu widzenia realizmu politycznego i odprężenia w Europie. 


Godzi się w tym miejscu przypomnieć, że rachuby i plany przedsta- 
wione w pozornie przyjaznej i bezinteresownej formie nie zwiodły jed- 
nak Polaków, którzy po swych doświadczeniach z lat 1919—1956 bez 
trudu znajdowali wspólny mianownik dla polityki Lloyd George'a z roku 
1919, A. Brianda z 1925 r., N. Chamberlaina z 1939 r., czy też dla pozycji 
zajętej w 1946 r. przez Churchilla w Fulton, sekretarza stanu J. Byrnesa 
w Stuitgarcie oraz jego następców w późniejszych latach: G. Marshalla, 
D. Achesona i J. Foster-Dullesa — rzeczników polityki kwęstionowania 
zachodnich granic Polski. 


Naród polski dobrze rozumie. że sojusz polsko-radziecki jest podstawą 
bezpieczeństwa i integralności granic Polski, fundamentem naszego po- 
kojowego socjalistycznego rozwoju. Sojusz ten jest niezłomny, gdyż opiera 
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się na zbieżności interesów narodowych i klasowych obu krajów, na wspól- 
nocie celów i założeń ideowych. 

XX Zjazd KPZR był doniosłym wydarzeniem nie tylko w życiu ZSRR, 
lecz również w całym obozie socjalistycznym i w całym międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym. W stosunkach między państwami socjalistyczny- 
mi i partiami ruchu robotniczego przywrócone zostały w pełni leninow- 
skie normy. Wielki wpływ idei XX Zjazdu i wpływ przemian zaistnia- 
łych w innych partiach — a więc w Polsce VIII Plenum KC PZPR — 
przyczyniły się do podniesienia tych stosunków na jeszcze wyższy po- 
ziom. 

Późniejsze lata w pełni potwierdziły słuszność decyzji podjętych w paź- 
dzierniku i listopadzie 1956 r. przez kierownictwo PZPR i KPZR, przede 
wszystkim zaś ich intencje związane z potrzebą ustanowienia nowej 
atmosfery, sprzyjającej szczerości i zaufaniu po obu stronach. To że so- 
jusz polsko-radziecki jest dzisiaj podstawowym czynnikiem polityki euro- 
pejskiej, że współpraca między obu narodami osiągnęła poziom niespoty- 
kany nigdy poprzednio i że naród polski jest pewien, iż może w trudnych 
sytuacjach zawsze polegać na swym sojuszniku radzieckim — jest rezulta- 
tem nie tylko wielkiego przełomu dziejowego, jakim były lata 1939—1945, 
. ale również nowego klimatu stosunków polsko-radzieckich po roku 1956. 

W związku z wygaśnięciem układu z kwietnia 1945 r., w dniu 8 kwietnia 
1965 r. odnowiony został układ sojuszniczy polsko-radziecki. Jego treść 
dostosowana została do zmian zaistniałych w sytuacji międzynarodowej 
i do nowego, bogatszego etapu rozwoju stosunków dwustronnych. 

Mówiąc o stosunkach polsko-radzieckich, trzeba stwierdzić, iż stałą ten- 
dencją polityki radzieckiej i polskiej jest wzmocnienie sojuszu polsko- 
radzieckiego oraz systemu obronnego państw-sygnatariuszy Układu War- 
szawskiego, że ilekroć na Zachodzie podnosiły się giosy wzywające do re- 
wizji polskich granic zachodnich, rząd Związku Radzieckiego reagował 
każdorazowo w sposób jednoznaczny: wszelka próba naruszenia granic 
PRL oznaczać będzie pogwałcenie integralności terytorialnej Związku Ra- 
dzieckiego z wszelkimi wynikającymi stąd konsekwencjami politycznymi 
i militarnymi. 

Głównym problemem współczesnej Europy jest uznanie wyników 
II wojny światowej za punkt wyjścia do wszelkiej racjonalnej i realistycz- 
nej polityki, usankcjonowanie politycznego status quo w postaci ogólnoeu- 
ropejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym. Ten cel był i nadal pozo- 
staje wytyczną Polski i Związku Radzieckiego, jak również innych państw 
socjalistycznych. 

W świetle doświadczeń stosunków polsko-radzieckich ostatniego ćwierć- 
wiecza można stwierdzić, iż sojusz polsko-radziecki i wszechstronna, stale 
rozszerzająca się współpraca między obu państwami posiadają ogromne 
znaczenie dla naszych obu narodów, są zarazem ważkim elementem bez- 
pieczeństwa i pokoju w Europie. 
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(Na marginesie książki J.K. Galbraitha 
„Jak kontrolować wojsko”) 


Powiązanie wojska z polityką znane jest od dawna i jest tak oczywi«= 
ste, jak wojna powiązana jest z polityką. Stany Zjednoczone W swej ptzes 
szłości historycznej nie uważały się za nosicieli idei militaryzmu, ani nie 
uważały militaryzrnu za zagrożenie dla swych zasad burżuazyjnej derhós 
Kkracji parlamentarnej. Wprawdzie kilku zawodowych i otw: zasiąa 
dało w Białym Domu (np. Taylor, Grant, Eisenhower), kilku innych pre- 
zydentów zdobyło uprzednio sławę bohaterów wojenńych, żanim żasiedli 
na fotelu prezydenckim (np. Washington, Jackson, Hasoóń: T. Roosevelt), 
ale wojsko zawsze było podporządkowane władzy politycznej. Stany Zjed- 
noczone, otoczone słabymi przeciwnikami w poprzednim okresie, w zóe 
sadzie nie rozbudowywały maksymalnie swego potencjału zbrojeniówego. 
Wojsko nie było ośrodkiem konkurującym 2 władzą polityczną. Wynikało 
to z ówtzesnego układu sił w USA i ich roli w świecie. 

Zgoła inaczej przedstawia się to obecnie. W okresie, gdy imperializm 
amerylrański stał się czołową siłą systemu imperialistycznego i gdy pre« 
tenduje do roli żandarma światowej reakcji, wpływy kół militarystycznych 
w tym kraju wzrosły niepomiernie. Jak pisał publicysta amerykański, 
obecnie związany z Białym Domem, Clark Mollenhoff — mając na myśli 
wpływy Pentagonu 

„nigdy jeszcze w historii naszego narodu tak ogromna władza nie była 
skupiona w rękach tak znikomej garstki ludzi, nigdy jeszcze tak bardzo 
nie wymykała się spod kontroli”. | 

Potęga Pentagonu budzi coraz większy niepokój przede wszystkim 
wśród bardziej oświeconych kręgów społeczeństwa amerykańskiego. 
Ostatnio usazała się książeczka Johna K. Galbraitha pt. Jak kontrolować 
wojsłzo !), Ta niewielka praca wywołała dużo zainteresowania i dyskusję 
w USA i to nie tylko ze względu na nazwisko jej autora, głośnego ekono- 
misty, naukowca i dyplomaty amerykańskiego. Przede wszystkim, po- 
nieważ dotknęła sprawy palącej, niepokojącej i niezwykle groźnej dla 
Ameryki i świata zewnętrznego — szybko rosnących wpływów Pentagonu 
i wymykania się władzy wojskowej spod konstytucyjnej kontroli orga- 
nów politycznych. 


ti) John Kenneth Galbraith: How to Control the Military A Signet Broadside, New 
York 1969, str. 95, 
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Potęgę i wpływy Pentagonu można różnie mierzyć. Według oficjalnych 
danych wartość trwałego majątku Pentagonu przekracza 200 mld dolarów, 
co stanowi ponad połowę całego majątku rządu federalnego USA. Penta- 
gon jest największym posiadaczem ziemi w Stanach Zjednoczonych, naj- 
większym pracodawcą, największym kontrahentem, największym kupcem, 
najbogatszym właścicielem i największym zleceniodawcą w USA. 

Potęgę Pentagonu można mierzyć powiązaniami z przemysłem, zwłasz- 
cza wojskowym. Termin „kompleks przemysłowo-wojskowy”, przed któ- 
rym dramatycznie ostrzegał społeczeństwo amerykańskie — choć może to 
brzmieć paradoksalnie — prezydent Eisenhower, wszedł już na trwałe 
do leksykonu politologicznego w Stanach Zjednoczonych. Badania ogło- 
szone w 1969 r. przez senatora Williama Proxmire (demokrata ze stanu 
Wisconsin) wykazały, że główni producenci broni zatrudniają na różnych 
stanowiskach w swych koncernach w USA 2.072 wyższych wojskowych. 
Jeszcze w 1960 r. w tychże koncernach pracowało 691 byłych generałów, 
admirałów i innych oficerów. 

Oczywiście koncerny zatrudniają byłych generałów nie ze względu na 
ich kwalifikacje, ale dlatego, że odchodząc z Pentagonu zostawiają oni 
tam swoich znajomych i następców, którym często umożliwiali awans 
i z którymi utrzymują nadal osobiste kontakty. 

„Kiedy towarzystwa realizujące zamówienia obronne — mówił senator 
Douglas — angażują byłych wyższych oficerów do prowadzenia rozmów 
2e swoimi dawnymi kolegami z wojska, którym dopomogli może niegdyś 
wspiąć się po szczeblach drabiny służbowej, to w takim wypadku wzrasta 
potencjalna możliwość rzeczywistych nadużyć”. 


Zacieśnia się więc współpraca między wojskiem a koncernami zbroje- 
niowymi, trwa proces militaryzacji gospodarki amerykańskiej. Umacniają 
się koła zainteresowane w realizacji takiej polityki, która stwarza zapo- 
trzebowanie na dalszą rozbudowę przedsiębiorstw pracujących dla woj- 
ska. Wzrastają tym samym przesłanki ekonomiczne militaryzmu amery- 
kańskiego. 

Zdaniem Galbraitha „władza wojskowa” (military power) nie ograni- 
cza się tylko do samych formacji wojskowych i do producentów broni. 
Stowarzyszone z wojskiem są organizacje wywiadu oraz amerykańska 
służba dyplomatyczna, „dostarczająca cywilnego i dyplomatycznego blich- 
tru takiemu stanowisku w polityce zagranicznej, które służy potrzebom 
wojskowych”. Ta ocena Galbraitha jest tym bardziej godna uwagi, iż po- 
chodzi spod pióra byłego ambasadora, a więc człowieka, który zna kuch- 
nię dyplomatyczną. Podważa to również popularną w USA tezę, iakoby 
służba zagraniczna równoważyła w polityce zagranicznej nadmierne 
wpływy zawodowych wojskowych i stanowiła element cywilnej kontroli 
nad czynnikiem militarnym. 


Wpływy wojskowych — zdaniem Galbraitha — umacnia również fakt, 
iż mają oni swoje oparcie w Kongresie. Podważa to argument często spo- 
tykany w literaturze amerykańskiej, jakoby Kongres sprawował rzeczy- 
wistą kontrolę nad wojskiem. Twórcy konstytucji amerykańskiej wypo- 
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sażyli rzeczywiście Kongres w szerokie kompetencje budżetowe, aby unie= 
możliwić władzy wykonawczej nieograniczone posługiwanie się środkami 
finansowymi, aby nałożyć swego rodzaju cugle na zbędne wydatki pań- 
stwowe. Kongres znajduje się jednak pod dużym wpływem wojskowego 
lobby. Zdarzyło się w okresie powojennym, że Kongres przeznaczał na 
cele wojskowe większe środki, aniżeli o to prosiła administracja. Poszcze- 
góine rodzaje sił zbrojnych mają również zagorzałych zwolenników i rzecz- 
ników w samym Kongresie, którzy wywierają naciski i prowadzą kampa- 
nię wśród swoich kolegów. Wielu byłych wojskowych jest senatorami 
i kongresmanami. Nie brak również generałów (np. senator Thurmond, se- 
nator Goldwater). Wielu pochodzi z rejonów opierających swą egzysten- 
cję na przemyśle wojennym, co automatycznie stawia ich w stan zależ- 
ności od Pentagonu. 

I wreszcie kolejny element wpływu wojska na życie społeczno-politycz= 
ne w USA — to wzrastająca rola Pentagonu w finansowaniu badań nau- 
kowych i związany z tym proces militaryzacji badań i uczelni amerykań- 
skich. Tym sprawom chciałbym poświęcić więcej uwagi. 

Militaryzacja badań naukowych dotyczy nie tylko nauk ścisłych, ale 
również humanistycznych. Z sumy ponad 20 mld dolarów, które przezna- 


cza się na badania naukowe w USA rocznie, duża część pochodzi z kiesy 
Pentagonu. 


„Malitaryzacja wyższych uczelni amerykańskich postępuje powoli, lecz 
konsekweninie nuprzód od blisko 25 lat. Departament Obrony przeznacza 
znaczne kwoty na badania naukowe w uniwersytetach i nawet ekspertom 
w tej dziedzinie trudno obliczyć dokładnie, jaka jest wysokość tych sum. 
W przybliżeniu można stwierdzić, że 5 najważniejszych uniwersytetów 
amtrykanskich oirzymuje około 100 mla dolarów rocznie” 2). 

Ingerencję Pentagonu w badania problematyki polityczno-społecznej 
s|.ry tykował przewodniczący komisji spraw zagranicznych Senatu, J. Wil- 
liam Fulbright. Uważa on, iż badania w dziedzinie humanistyki powinny 
być realizowane pod auspicjami Departamentu Stanu lub innej komórki 
rządowej nie związanej z wojskiem i tzw. kompleksem przemysłowo-woj- 
skowym. | 

Wieie uniwersytetów jest bardzo uzależnionych od funduszów fede— 
ralnych, w tym również od funduszów pochodzących z Pentegonu. Nau- 
kowcy pracujący na cele Pentagonu nie mają kontroli nad wykorzysta- 
niem tego, co odkrywają, muszą przejść testy lojalności, zaufania, bezpie- 
czeństwa itp. 

„W ten sposób wartości i cele establishmentu wojskowego stają się war- 
tościami i celami uniwersytetów. W ten sposób uniwers'tet staje się acen- 
tem kół wojskowych t to nie przez janąś konspirację czy spisek, lecz po 
prostu przez wolm: grę i wolny rynek” 3). | 

7 oststnich letach na niektórych uczelniach, m. in. w Massachusseżts 


s) „New Stetezman” 12 września 1869 r. 
8) „Now Poliics , Jure 1968, sw. 13. 
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przeciw zbyt dużej zależności tej uczelni od kontraktów z Pentagonem, 
co ma swoje konkretne reperkusje polityczne. Pentagon bowiem decyduje 
o tym, kto może pracować nad określonym tematem, a kto nie. Kto jest 
lojalny, a kto podejrzany. Komu można zaufać, a komu nie. W wyniku 
tego naukowcy o poglądach postępowych lub liberalnych czy lewicują- 
cych odsuwani są od pracy naukowej nad tymi tematami. Wielu profeso- 
rów wspieranych aktywnie przez studentów uważa, iż takie uzależnienie 
się od Pentagonu jest nie do pogodzenia z wolnością badań i w gruncie 
rzeczy zmierza do wyeliminowania z uczelni naukowców o poglądach 
niekonformistycznych, liberalnych. 

Część profesorów i lewicowy nurt ruchu studenckiego chcieliby widzieć 
technologię amerykańską w służbie społeczeństwa, a nie na usługach 
Pentagonu. Podkreśla się, iż zdobycze naukowo-techniczne i ogromne 
środki materialne, którymi dysponują Stany Zjednoczone, powinny 
w większym niż dotąd stopniu być wykorzystywane do rozwiązania palą- 
cych problemów społecznych. Jak oświadczył prof. James R. Killian, pre- 
zes MIT Corporation i były doradca do spraw naukowych prezydenta 
Eisenhowera, korzenie obecnego fermentu na uczelniach biorą się z obaw 
przed dominacją kompleksu przemysłowo-wojskowego, głębokiej obawy 
przed nuklearną katastrofą i z protestu przeciw wojnie w Wietnamie $). 


Pentagon dysponuje budżetem 8 mld dolarów na badania naukowe. Na 
nauki społeczne w latach 1968/1969 wydatkowano 7,3 mln dolarów. Sta- 
nowi to wprawdzie niewielki odsetek ogólnych wydatków, ale w wiel- 
kości absolutnej jest to suma znaczna. Pentagon potrafi narzucić treść 
i kierunek części badań naukowych. Departament Obrony oczywiście dy- 
sponuje własnymi laboratoriami i własnymi prywatnymi kontrahentami 
ze świata przemysłowego. Część kontraktów i środków (1969 r. 1,3 mld 
dolarów) kieruje się tam właśnie. Na uniwersytetach w 1969 r. Pentagon 
ulokował zamówienia wartości 247 mln dolarów 5). 


Związki między Pentagonem a uczelniami nie są zjawiskiem nowym. 
w USA. W okresie II wojny światowej uczelnie pracowały nad bronią 
atomową, radarem oraz innymi zadaniami. Jednak w okresie zimnej woj- 
ny współpraca ta rozszerzyła się niebywale i przybrała nie notowane do- 
tąd rozmiary. Dziś właściwie około 2/3 funduszów na prace badawcze 
uniwersytetów pochodzi albo z Pentagonu, aibo z Komisji Energii Ato- 
mowej, albo z Krajowej Agencji Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej 
(NASA) — wszystkich ściśle związanych ze sprawami wojskowymi. We- 
dług danych amerykańskiego Kongresu w 1364 r. sponad 2 tys. uczelni 
„amerykańskich 38 proc. federalnych funduszów na badania przypadało 
10 następującym uniwersytetom: University of California, MIT, Cornell, 
Columkia, University of Michigan, Harvard, ILinois, Stanford, Chicago 
i Minnesota. Fundusze te stanowiły poważny odsetek budżeiu uniwersy- 
tetu. Ccenia się np., że około 80 proc. budżetu MIT pochodzi od rządu 
federalnego, a w wypadku Columbia i Princeton około 50 proc. 


4, „New York Times” 5.V.1969 r. 
5) Tamże 
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„Ponadto istnieją tajne, ale znaczne fundusze CIA, która finansuje ba- 
dania uniwersyteckie poprzez podstawione fundacje” 5). Stanford Re- 
search Institute otrzymuje 1 mln dolarów na same badania związane tyl- 
ko z wojną wietnamską. 70 proc. budżetu tego Instytutu pochodzi z kon- 
traktów rządowych 7). 

Niektóre uczelnie mają dostęp do takich tajemnic, których odmawia się 
nawet czołowym politykom amerykańskim. Tak np. przewodniczącemu 
senackiej komisji spraw zagranicznych, J. W. Fulbrightowi, nie udostęp- 
niono pewnych informacji o wojnie wietnamskiej, informacji przygoto- 
wanych przez Institute for Defense Analyses (IDA), choć wielu przed- 
stawicieli uniwersytetów związanych z IDA mogło się z nimi zapoznać 3). 


Cytowany już James Ridgeway pisze, że część naukowców związanych 
jest nie tylko z Pentagonem, ale również z CIA, są oni używani przez te 
instytucje dla obrony interesów kompleksu przemysłowo-wojskowego. 
W czasie głośnej debaty w lecie 1969 r. nad antyrakietowym systemem 
ABM naukowcy amerykańscy znajdowali się zarówno wśród zwolenników, 
jak i przeciwników tego systemu. Pentagon lubi ukrywać się za parawa- 
nem autorytetu naukowego, by bronić swoich propozycji, jeżeli są one 
kwestionowane w Kongresie. Naukowców wynajmuje się więc jako ponie- 
kąd płatną grupę nacisku. 


„Profesorowie — pisze James Ridgeway w swej książce The Closed Cor- 
poration American University in Crisis — są opłacani przez uniwersy- 
tety po to, aby uczyli studentów, a nie występowali jako grupa nacisku... 
Jeżeli chcą oni pracować dla CIA lub dla firmy mydlanej, powinni zre- 
zygnować z uniwersyletu”. 


W wyniku rosnącego protestu zarówno studentów, jak i profesorów 
część uniwersytetów, jak np. Harvard, Pensylwania, Princeton i inne, 
zmuszona była ograniczyć kontrakty zawarte z Departamentem Obrony. 
Pentagon, jak potwierdził to John S. Foster, dyrektor do spraw badań 
w tej instytucji, przerzucił się na umowy z mniejszymi uczelniami i insty- 
tutami naukowymi. Chętnych było aż nadto. Zgłosiły się 173 instytucje 
i colleges, 42 otrzymały fundusze. W ten sposób liczba uczelni pracujących 
na zlecenie Pentagonu jest obecnie wyższa aniżeli przed dwoma laty. 


Skutki militaryzmu amerykańskiego odczuwalne są nie tylko w życiu 
wewnętrznym, ale przede wszystkim na odcinku polityki zagranicznej. 
Nie ulega wątpliwości, że agresywny kurs polityki amerykańskiej, czego 
jaskrawym przejawem jest wojna wietnamska, pozostaje w ścisłym związ- 
ku z umocnieniem się tych ośrodków władzy w USA. które zainteresowa- 
ne są w realizacji polityki z pozycji siły. Oczywiście pentagonizm jest czę- 
ścią składową i wytworem systemu społeczno-politycznego panującego 
w Stanach Zjednoczonych. | | 


6) James Ridgeway: The Closed Corporation American University in Crisis, „Bal- 
lantine Books”, New York 1969. str. 5. 

7) „New York Times”, 4 V.1969 r. 

s; „Washington Post” 31.X.1968 r. 
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Koła wojskowe należą dziś do ważnych czynników kształtujących po- 
litykę zagraniczną Stanów Zjednoczonych. Pozycję ich umocniły nastę- 
pujące procesy: Po pierwsze, oyólny wzrost potęgi Pentagonu. Po drugie, 
rozwój tych gałęzi przemysłu, które prosperują dzięki wspołpracy z ben- 
tagonem i przynoszą dochody zależne od napięcia w stosunkach między- 
narodowych. Po trzecie, skuteczna penetracja rozmaitych cywilnych orga- 
nów rządowych przez wojsko. Po czwarte, aktywizacja działalności pwo- 
pagandowej wojska, aktywności lobby wojskowego w całych Stanach Zje- 
dnoczonych. Po piąte, obecność dużej liczby wojsk amerykańskich poza 
granicami USA. Po szóste wreszcie, słabość organów sprawujących cy- 
wilną kontrolę nad wojskiem (np. Kongresu). 


Amerykańskie koła wojskowe należą do najbardziej antykomunistycz- 
nych i wojowniczych sił w polityce Stanów Zjednoczonych. Globalne am- 
bicje amerykańskie i wojujący antykomunizm Waszyngtonu sprzyjały 
« umocnieniu się sił wojskowych oraz ich wpływu na politykę zagraniczną 
USA. Pentagon jest rzecznikiem sił antyodprężeniowych i antywspółist- 
nieniowych. Oto próbki wypowiedzi niektórych wysokich dowódców ame- 
rykańskich na tematy polityczne — generał lotnictwa Thomas S. Power: 


„Przywódcy radzieccy to nie tacy ludzie, jak politycy innych narodów, 
z którymi można rozmawiać i zawierać porozumienia... Strona militarna 
to tylko jeden z aspektów zagrożenia komunistycznego, będącego częścią 
podstępnego i gigantycznego spisku w historii”. Generał Nathan F. Twin- 
ning: „Mogę podsumować swój pogląd na sprawę bezpieczeństwa w dwóch 
zdaniach. Przywódcy zorganizowanej konspiracji sprzysięgli się, że znisz- 
czą Amerykę i wolny świat w ten lub inny sposób, it nic nie wskazuje, 
aby zmienili swój cel. Dlatego bądźmy przygotowani do walki o utrzyma- 
nie naszej wolności”. Generał Curtis E. Le May, który był kandydatem 
na wiceprezydenta USA na liście z George Wallacem w ostatnich wybo- 
rach prezydenckich i domagał się użycia broni jądrowej w Wietnamie: 
„Ameryka zasypia w chorobliwej euforii naszych przywódców, którzy 
proklamują międzynarodowe odprężenie w walce przeciw komunizmowi. 
Odprężenie jest niczym nieusprawiedliwione... Szczerze wierzę, że wyścig 
zbrojeń ze Związkiem Radzieckim leży w naszym interesie...” 


Podobnych wypowiedzi można by cytować znacznie więcej. Wszystkie 
potwierdzają zajadły antykomunizm amerykańskich kół wojskowych oraz 
antycodprężeniowy charakter programu przez nie lansowanego. 


Skutki władzy i wpływów wojskowych w USA są więc widoczne i od- 
czuwalne zarówno w życiu wewnętrznym USA, jak i na arenie między- 
narodowej. Czy wobec tego należy się spodziewać gorszego? Galbraith 
np. twierdzi, że niebezpieczeństwo Pentagonu nie polega na możliwości 
przejęcia bezpośredniej władzy politycznej przez generałów. Zbyt silne 
są w USA tradycje burżuazyjnej demokracji parlamentarnej. Sam jed- 
nak twierdzi, że w dzisiejszej Ameryce „władza przechodzi od konsumenta 
do producenta, od konsumenta do General Motors, od obywatela do Pen- 
tagonu i General Dynamics” (czołowy koncern zbrojeniowy). 
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Jeżeli ów trend istnieje, nasila się i będzie trwał dalej, nie może się 
obejść bez zasadniczych skutków i wpływów na system społeczno-poli- 
tyczny kraju. Galbraith jest więc niekonsekwentny i nie doprowadza 
swych myśli do końca. Sam zresztą w innym miejscu swej pracy stwier- 
dza wprost: „władza wojskowych odwróciła konstytucyjny proces w Sta- 
nach Zjednoczonych od społeczeństwa i Kongresu do Pentagonu”. 


To co Galbraith proponuje, jest bardzo ograniczone i można rzec 
naiwne: „powrót wojskowego establishmentu do tradycyjnej roli w ame- 
rykańskim systemie politycznym”. Nie chce on zmniejszać rozmiarów Pen- 
tagonu, jego udziału w badaniach naukowych ani nawet w polityce. 
Chciałby on wprowadzić jakiś system publicznej, obywatelskiej kontroli 
nad potężną machiną wojskową. Proponuje on powołańie Wojskowej IKo- 
misji Kontrolnej, która by „doradzała Kongresowi i informowała społe- 
czeństwo o programach i kontraktach wojskowych”. Komisja wypowia- 
dałaby się również fachowo o potrzebach wojskowych w zakresie nowej . 
broni, budżetu itp. W skład komisji wchodziliby wysoko kwalifikowani 
-. naukowcy i ogólnie szanowani obywatele. 

Galbraith oczywiście jest gorącym obrońcą obecnego systemu społeczno- 
politycznego i nie chce go zmieniać, a jedynie doskonalić. Jego propozycje 
doskonalenia systemu są mocno ograniczone, nie wychodzą poza formułki 
klasycznego, burżuazyjnego liberała. Aby wierzyć w to, iż komisja oby- 
watelska byłaby w stanie okiełznać potężnego i potężniejącego z każdvm 
rokiem molocha, jakim jest Pentagon, trzeba być wyjątkowo krótko- 
wzrocznym. Jeżeli więc można uznać analizę problemu, dokonaną przez 
Galbraitha, za interesującą i w pewnym stopniu słuszną, to wnioski, jakie 
on przedstawił, ocenić należy jako nierealistyczne. Trudno byłoby zresztą 
oczekiwać innych. 

Pentagonu nie można przecież traktować w sposób wyizolowany od 
całego systemu społeczno-politycznego USA. Jest on produktem polityki 
imperialistycznej i jego drapieżny i agresywny charakter wynika z zadań, 
jakie mu system ten przydziela. 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


MAREK WALDENBERG 


0 NIEKTÓRYCH ASPEKTACH 
LENINA TEORII REWOLUCJI 


Teza, że Lenin wywarł większy niż ktokolwiek inny wpływ na dzieje 
naszego stulecia i że był największym rewolucjonistą w historii, jest dziś 
uznawana nawet przez wielu krytyków jego czynu i myśli. Tę, z perspek- 
tywy minionego czasu coraz wyraźniej dostrzegalną, doniosłą rolę dziejo- 
twórczą Lenin mógł, oczywiście, spełnić dzięki temu, iż żył w szczególnej 
epoce. Na lata jego działalności przypadły wielkie konflikty klasowe i mię- 
dzynarodowe oraz potężne ruchy społeczne. Zrodzone przez rozwój kapi- 
talizmu, zwłaszcza kapitalizmu monopolistycznego, i przez pozostałości 
feudalizmu gwałtowne sprzeczności społeczne domagały się rozstrzygnię- 
cia i stwarzały szerokie pole do działalności zorganizowanych ruchów po- 
litycznych oraz ich przywódców. Jednakże stworzoną przez układ stosun- 
ków społecznych szansę ogromnego przyśpieszenia biegu dziejów i nada- 
nia mu kształtu — przez przeciwdziałanie jednym członom alternatyw 
dalszej ewolucji i działanie na rzecz innych — Lenin zdołał wykorzystać 
dzięki swym zupełnie wyjątkowym, jakże rzadko występującym łącznie 
właściwościom. Lenina cechowało przede wszystkim połączenie ogromnej 
szerokości horyzontów i śmiałości myśli z wyjątkowym realizmem i pra- 
ktycyzmem oraz wielkości intelektu z najbardziej niezłomną siłą woli. 
Przyznawali to nawet jego przeciwnicy polityczni. Zarówno zaś genialny 
umysł, jak i żelazna wola służyły znamionującej Lenina pasji przeksztai- 
cania świata. Lenin był przede wszystkim rewolucjonistą. Dla jego posta- 
wy jakże znamienne jest następujące sformułowanie z posłowia do pierw- 
szego wydania pracy Państwo a rewolucja: „przyjemniej i pożyteczniej 
przeprowadzać «doświadczenie rewolucji» niż o nim pisać.” !) 

Jednakże za podstawowy warunek powodzenia działalności rewolucyj- 
nej uważał Lenin kierowanie się rewolucyjną teorią. Pragnął on namiętnie 
obalenia stosunków społecznych powodujących wyzysk, ucisk i poniżenie 


1) W. I. Lenin: Dzieła, t. XXV, str. 530, „Książka i Wiedza”, 1950—1958, 
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człowieka. Dążył od początku swej działalności politycznej nie tylko do 
zniesienia absolutyzmu carskiego i wszelkich pozostałości feudalizmu, lecz 
także do obalenia kapitalizmu w Rosji. Ale to gorące pragnienie nie prze- 
szkodziło mu w odrzuceniu popularnej wśród wielu rosyjskich socjalistów 
iezy, że Rosja może przejść do socjalizmu od razu. oszczędzając sobie cier- 
pień związanych z rozwojem kapitalizmu. Żyjąc w epoce kultu nauki. 
Lenin chciał oprzeć swą działalność na naukowej teorii. Za taką teorię 
uważał od początku swej walki system poglądów Marksa i Engelsa. Sy- 
stem ten dawał bowiem Leninowi możliwość zarówno przewidywania 
przyszłości, jak i skutecznego wpływania na nią. Możliwość przewidywa- 
nia głównych tendencji rozwojowych była dla Lenina równocześnie możli- 
wością oddziaływania na to, by tendencje te przybrały postać najbardziej 
odpowiadającą obiektywnym interesom klasy robotniczej i by rozwój 
społeczny przebiegał szybciej. Szczególnie wielką wagę przywiązywał on 
do marksowskiej teorii klas i walki klasowej, traktując ją jako podstawę 
strategii politycznej, a zwłaszcza nauki o sojusznikach. Lenin cenił bardza 
wysoko zarówno socjotechniczne, jak i ideologiczne funkcje teorii Marksa. 
Już w pierwszych swych pracach uwypuklił on znaczenie teorii dla prak- 
tyki ruchu robotniczego. Lenin był głęboko przekonany, że bez rewolucyj- 
nej teorii niemożliwy jest ruch rewolucyjny. 

Teoria Marksa w ogóle, a szczególnie teoria rewolucji, stała się narzę- 
dziem skutecznej działalności rewolucyjnej przede wszystkim dzięki spo- 
sobowi, w jaki Lenin stosował ją jako wytyczną działania i rozwijał sto- 
sownie do zmienionych warunków, a który różnił Lenina od innych współ- 
czesnych mu teoretyków marksistowskich. | 


Gdy Lenin rozpoczynał działalność rewolucyjną, marksizm był już kie- 
runkiem dominującym w ruchu robotniczym większości krajów europej- 
skich. Ukształtowała się już grupa teoretyków, tzw. marksistów drugiego 
pokolenia, którzy systematyzowali, popularyzowali i, w pewnym stopniu, 
rozwijali teoretyczną spuściznę Marksa i Engelsa. Propagowaniu marksi- 
zmu służyło założone w Niemczech w 1883 r. czasopismo teoretyczne ,„„Die 
Neue Zsit”, spełniające w pewnym sensie rolę międzynarodowej trybuny. 
Zaczęły też powstawać czasopisma marksistowskie w innych krajach. 

Głównym obiektem zainteresowania ówczesnej myśli marksistowskiej 
była problematyka ekonomiczna. Wiele uwagi poświęcano też zagadnie- 
niom struktury klasowej społeczeństw kapitalistycznych. 


Ówczesna literatura marksistowska popularyzowała przede wszystkim 
tezę o nieuchronności upadku kapitalizmu i zwycięstwa socjalizmu oraz 
o roli klasy robotniczej jako grabarza kapitalizmu. W rozważaniach na ten 
temat posługiwano się często 1 z upodobaniem takimi określeniami, jak 
„żelazna konieczność”, „konieczność przyrodnicza”, „żelazne prawo” itp. 
Ten kierunek rozważań i charakter terminologii dały już wówczas asumpt 
do zarzucania marksizmowi fatalistycznej koncepcji procesu dziejowego 
t niekonsekwencji polegającej, rzekomo, na nawoływaniu do walki o to, 
co i tak musi nastąpić. Powtarzano często za Stammlerem, że przecież 
nikt nie tworzy partii dla urzeczywistnienia dokładnie przewidzianego, 
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nieuchronnego zaćmienia księżyca. Zarzuty te okazały się bardzo żywotne 
i spotykamy je nieraz we współczesnej literaturze zachodniej. Twierdzi 
się więc, jakoby ówcześni marksiści uważali „konieczność historyczną” 
za proces urzeczywistniający się niezależnie od ludzkiej działalności, 
w wyniku automatyzmu funkcjonowania praw ekonomicznych, co pro- 
wadzić miało do zapoznawania znaczenia ludzkiej działalności. Niejedno- 
krotnie utrzymuje się przy tym, że Lenin odszedł od tego ujęcia, podsta- 
wowego dla głoszonej wówczas przez marksistów teorii rewolucji, zastę- 
pując fatalizm czy determinizm woluntaryzmem. Tak określając stanowi- 
sko Lenina, traktuje się je jako odejście od koncepcji Marksa bądź jako 
nawiązanie do jednej, aktywistycznej strony, dwoistej. rzekomo, doktryny 
Marksa i Engelsa. Twierdzenie, iż większość ówczesnych marksistów poj- 
mowała proces historyczny w sposób fatalistyczny. spotyka się niekiedy 
także we współczesnej literaturze marksistowskiej, jednakże występuje 
ono tutaj w- zasadniczo odmiennym kontekście ideologicznym i politycz- 
nym. 

Zarówno teza o fatalizmie teoretyków drugiego pokolenia marksistów, 
jak i twierdzenie o woluntaryzmie Lenina są nieuzasadnione. Teoretycy 
marksizmu nie twierdzili, że konieczności historyczne urzeczywistniają się 
automatycznie, niezależnie od świadomości, woli i działania ludzi. Podkre- 
Ślali oni, że po to, by socjalizm zwyciężył, niezbędna jest działalność ludzi 
zmierzająca do jego urzeczywistnienia, ściślej mówiąc niezbędna jest 
przede wszystkim odpowiednia wola i odpowiednia siła klasy robotniczej. 
Głosząc nieuchronność zwycięstwa socjalizmu zakładano, że klasa robot- 
nicza będzie chciała dokonać rewolucji socjalistycznej i będzie dość silna, 
by złamać opór swych przeciwników. Przeświadczenie to opierano na te- 
zie Marksa, według której byt społeczny określa świadomość społeczną 
oraz na analizie kapitalizmu i położenia klasy robotniczej w tym ustroju. 


To ujęcie kwestii konieczności historycznej uwypuklano w polernice 
z Bernsieinem, który twierdził, że jeśli zwycięstwo socjalizmu ma być tra- 
ktowane jako konieczność ekonomiczna i uzasadnione czysto materiali- 
stycznie, trzeba wykazać, że nieuniknione jest ekonomiczne załamanie sy- 
stemu kapitalistycznego, a takiego dowodu przeprowadzić się nie da. 


Nacisk. z jakim ówczesna literatura marksistowska propagowała tezę 
o nieuchronności zwycięstwa socjalizmu, tłumaczy się doniosłą funkcją 
ideologiczną, jaką teza ta spełniała. Uwypuklając dziejowa rolę klasy ro- 
botniczej i pewność jej ostatecznego zwycięstwa, teza ta dawała proleta- 
riatowi poczucie własnego znaczenia, wiarę w celowość prowadzonej walki 
4 chroniła przed zwątpieniem i rezygnacją w momentach porażek. Stano- 
„ wiła ona też narzędzie zachowania przez klasę robotniczą postawy zasad- 
niczej opozycji wobec kapitalistycznego społeczeństwa i państwa. przeciw- 
działała procesom ,„wrastania” klasy robotniczej i jej organizacji w istnie- 
jące struktury społeczno-polityczne. Była ona również jedną z najpoważ- 
niejszych przyczyn szerokiego rozprzestrzeniania się idei socjalistycznych. 
Socjalistom wskazywała ona na klasę robotniczą jako siłę zdolną urze- 
czywistnić ich ideały społeczne, a więc na której przede wszystkim winni 
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oni oprzeć swą rewolucyjną działalność. Teza ta leżała u podstaw zespo- 
lenia socjalizmu z ruchem robotniczym, traktowanego przez Lenina jako 
jedną z głównych zasług Marksa i Engelsa. 


W ówczesnej popularyzacji marksistowskiej teorii rewolucji ekspono- 
wano również tezę, że rewolucji „nie robi się”, że rewolucja musi „doj- 
rzeć”. Sformułowania te, niejednokrotnie występujące w literaturze tam- 
tego okresu, traktowane są często jako wyraz fatalistycznego pojmowania 
rewolucji. Jednakże właściwe odczytanie tej tezy wymaga usytuowa- 
nia jej w kontekście polemicznym i historycznym. Była ona skierowana 
przeciw tzw. tendencjom blankistowskim, przeciw tzw. puczyzmowi. Ozna- 
czała ona, że rewolucji nie można dokonać w dowolnym momencie, pożą- 
danym przez określone ruchy polityczne bądź jednostki, że warunkiem 
zdobycia władzy przez nową klasę społeczną jest istnienie określonych 
przesłanek obiektywnych i subiektywnych. Oznaczała także. że rewolucja 
nie może być dziełem samych tylko zorganizowanych ruchów politycz- 
nych. Nie oznaczała ona natomiast tego, by rewolucja nie była dziełem 
klas społecznych i by subiektywne przesłanki rewolucji nie zależały od 
działalności i stanu zorganizowanych ruchów politycznych. W początko- 
wym okresie istnienia partii socjaldemokratycznych, w okresie, kiedy cho- 
dziło przede wszystkim o propagowanie wśród robotników ideologii socja- 
listycznej i skupianie klasy robotniczej wokół jej partii, w latach tzw. po- 
kojowego rozwoju kapitalizmu teza ta dawała marksistom cierpliwość po- 
wolnego gromadzenia sił, świadomość bezowocności wszelkich przedwczes- 
nych puczów, chroniła przez bezużytecznym trwonieniem sił. Teza ta mo- 
gła jednak się odnosić i z reguły się odnosiła także do kwestii organiza- 
cyjnego przygotowania walki o władzę polityczną, wyrażając niezrozu- 
mienie zadań, które w tej walce winna wypełniać partia. Tezie, że rewolu- 
cii nie robi się, swoistą interpretację nadawali reformiści. Utrzymywali 
oni, że zasadnicza zmiana klasowego charakteru władzy państwowej i ca- 
łego ustroju ekonomiczno-społecznego następuje ewolucyjnie w toku gro- 
madzenia się stopniowych reform społecznych. 


Lenin przypisywał bardzo duże znaczenie twierdzeniu o nieuchron- 
ności zwycięstwa socjalizmu i o dziejowej roli klasy robotniczej oraz te- 
zie, że rewolucji nie robi się na zamówienie. Zdecydowanie odpierał on 
zarzuty co do rzekomo fatalistycznego charakteru marksizmu i podkreślał, 
że marksizm daje „gigantycznego bodźca inicjatywie t energii socjaldemo- 
kraty.” 2) Już w pierwszych swych publikacjach Lenin traktował proces 
dziejowy jako „proces przyrodniczy”, akcentując występowanie w sferze 
ziawisk społecznych określonych prawidłowości i konieczności.) Ale rów- 
nocześnie z jeszcze większą siłą podkreślał, że są to prawidłowości zacho- 
wania się ludzi, przede wszystkim prawidłowości działań klas społecz- 


2) Tamże t. V, str. 430. 

3) Por. np. Co to są przyjaciele ludu i jak ont wojują przeciwko socjaldemokra- 
tom? i Treść ekonomiczną narodnictwa 4 jej krytyka w książcę P, Struwę- 
go. Tanże t. I, 
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nych, powodujących nieuchronność określonych zjawisk. Krytykując uję- 
cie przez Struwego kwestii konieczności historycznych, Lenin pisał: 

„Obiektywista mówi o konieczności danego procesu dziejowego; mate- 
rialista stwierdza ze ścisłością istnienie danej formacji społeczno-ekono- 
micznej i wytwarzanych przez nią stosunków antagonistycznych. Obie- 
ktywista dowodząc konieczności danego szeregu faktów zawsze ryzykuje, 
że zboczy na stanowisko apologety tych faktów; materialista ujawnia 
przeciwieństwa klasowe t przez to samo określa swój punkt widzenia. 
Obiektywista mówi o «tendencjach historycznych nie do przezwycięże- 
nia», materialista mówi o klasie, która «rządzi» danym ustrojem ekono- 
micznym, stwarzając takie a takie formy przeciwdziałania innych klas. 
W ten sposób jest materialista, z jednej strony, konsekwentniejszy od 
obiektywisty i głębiej, pełniej stosuje swój obiektywizm. Nie ogranicza 
się do wskazania konieczności procesu, lecz tłumaczy, jaka mianowicie 
formacja spoleczno-ekonomiczna nadaje treść temu procesowi, jaka 
mianowicie klasa określa tę konieczność.” 4) 

W sytuacji istniejącej w Rosji w początkowym okresie działalności Le- 
nina, gdy klasa robotnicza była jeszcze stosunkowo nieliczna, nie zorga- 
nizowana i w niewielkim stopniu przeniknięta ideami socjalizmu marksi- 
stowskiego, kiedy toczył się jeszcze wśród rewolucjonistów rosyjskich 
spór o drogi ewolucji Rosji, o stopień i perspektywy rozwoju kapitalizmu 
rosyjskiego, o znaczenie poszczególnych klas społeczeństwa rosyjskiego 
w ruchu rewolucyjnym — teza Marksa o nieuchronności rewolucji socja- 
listycznej i, równocześnie, o niemożności wywołania jej „na zamówienie” 
miała szczególnie wielkie znaczenie praktyczne. Ale także w późniejszych 
okresach, w czasie wojny światowej i w latach powojennego wzniesienia 
fali rewolucyjnej, Lenin z całym naciskiem dowodził, że zdobycie władzy 
państwowej przez klasę robotniczą możliwe jest tylko wówczas, gdy istnie- 
je sytuacja rewolucyjna. 

W okresie, kiedy Lenin rozpoczynał swą działalność, teoretycy marksi- 
zmu poświęcali mało uwagi innym doniosłym aspektom teorii rewolucji. 
Niewiele zajmowano się próbami bardziej konkretnego określenia nie- 
zbędnych przesłanek rewolucji socjalistycznej, ustalenia najbardziej praw- 
dopodobnych form walki o władzę państwową oraz sprecyzowania zadań 
przypadających partii w tej walce. Stan ten tłumaczy się m. in. tym, że 
wtedy kiedy rewolucję traktowano jako sprawę dość odległej przyszłości. 
a za rzecz główną uznawano integrowanie klasy robotniczej, kwestie te 
oceniano jako mało aktualne. Obawiano się bowiem, że skupianie uwagi na 
nich może wywołać spory wewnątrz ruchu robotniczego i osłabić jego 
zwartość. Kierowano się również obawą przed użytkiem, jaki z podobnych 
rozważań mogłyby uczynić te koła klas panujących, które domagały się 
stosowania surowych represji wobec socjaldemokracji. 

Problematyka ta przybierała jednak z biegiem czasu na znaczeniu. Za- 
rysowała się ona wyraźnie w sporze, jaki rozgorzał w socjaldemokracji 
w związku z podjętą przez Bernsteina rewizją marksizmu. Bernstein 


| aoc Jl z otznaiccd 


4) Tamże t. I, str. 433. 
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twierdził, że stopień rozwoju ekonomicznego nawet najbardziej uprzemy- 
słowionych krajów, a także stopień dojrzałości politycznej i intelektual- 
nej klasy robotniczej, długo jeszcze będą niewystarczające dla przejęcia 
władzy państwowej przez partię socjaldemokratyczną i dokonania socja- 
listycznej przebudowy społeczeństwa. Równocześnie utrzymywał on, że 
przejęcie władzy państwowej nie jest szczególnie ważne, gdyż również 
bez tego rozwiną się już w ustroju kapitalistycznym liczne elementy 
ustroju socjalistycznego, następować będzie wrastanie kapitalizmu w so- 
cjalizm, . 

Krytycy Bernsteina wskazywali na to, że poziom rozwoju ekonomicz- 
nego umożliwia już w najbardziej uprzemysłowionych krajach wprowa- 
dzenie produkcji socjalistycznej, że więc istnieją już obiektywne przesłan- 
ki rewolucji socjalistycznej. Odrzucali oni również twierdzenie, że sto- 
pień politycznej i intelektualnej dojrzałości klasy robotniczej uniemożli- 
wią jeszcze sprawowanie przez nią kierownictwa politycznego. Wskazy- 
wano więc, że polityczne uzdolnienia proletariatu należy porównywać 
nie z jakimś idealnym wzorem, lecz z uzdolnieniami innych klas spo- 
łecznych, a wówczas okaże się, że wytrzymują one porównanie z uzdol- 
nieniami burżuazji. Zwracano również uwagę na to, że w walce klasowej 
nie biorą udziału wszyscy członkowie zmagających się klas i że uzdolnie- 
nia polityczne walczącej awangardy rozstrzygają o dojrzałości klasy. 
Kautsky podkreślał też, że 

„nie zaszliśmy, niestety, jeszcze tak daleko, byśmy mogli poddawać po- 
szczególne klasy politycznemu egzaminowi dojrzałości i na podstawie jego 
wyniku wystawiać im świadectwo politycznej dojrzałości i zdolności do 
politycznego panowania lub odmawiać im go. Jedyny egzamin, którego 
świadectwo ważne jest w historii, to praktyka, doświadczenie”. 5) 

Wreszcie wskazywano na to, iż dojrzałość taka niezmiernie szybko wzra- 
sta w toku rewolucji. | 

Teoretycy, którzy pierwsi podjęli krytykę koncepcji Bernsteina, wśród 
nich zwłaszcza Kautsky, ze szczególnym naciskiem wskazywali na to — 
choć posłusując się różnymi argumentami i przesłankami — iż zdobvwcie 
władzy państwowej przez proletariat jest niezbędnym warunkiem realiza- 
cji socjalistycznych przeobrażeń. 

Jednakże ich poglądy na przesłanki polityczne niezbędne do zdobycia 
wiadzy przez proietariat i formy zdobycia władzy były nie dośż sprecyzo- 
wane. Uważano, jak się wydaje, że koniecznym warunkiem zdobycia wła- 
dzy przez partię proletariatu jest uzyskanie przez nią poparcia większości 
społeczeństwa. A to możliwe jest w zasadzie dopiero wówczas, gdy prole- 
tariat stanowi większość ludności. Tak na przykład w argumentacji Kaut- 
sky'ego akcent położono na techniczną niemożność zdobycia władzy bez 
takiego poparcia. Powoływano się przy tym nieraz na sformułowanie za- 
warte we Wstępie Engelsa do pracy Walki klasowe we Francji: 

„Minęły już czasy niespodziewanych ataków, czasy, w których rewolu- 
cji dokonywały drobne, świadome mniejszości na czele nieświadomych 


moz 


6) Karl Kautsky: Bernstein und das gsozialdemokratische Programm, Stuttgart 


1899, str. 191. 
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mas. Tam, gdzie idzie o całkowite przeobrażenie ustroju społecznego — 
tam masy muszą brać w nim świadomy udział, muszą same rozumieć, o co 
toczy się walka i za co oddają swą krew i życie. Tego nauczyła nas histo- 
ria ostatnich pięćdziesięciu lat.” *) 

W ówczesnej literaturze marksistowskiej odrzucano absolutyzowanie 
przez Bernsteina legalnej i pokojowej drogi do władzy. Wskazywano, 
że burżuazja staje się coraz bardziej reakcyjna i że najbardziej praw- 
dopodobne jest uwstecznienie ustroju politycznego państw kapitalistycz- 
nych, wykluczające legalne zdobycie władzy przez klasę robotniczą. Ogra- 
niczano się jednak najczęściej do powtarzania, że formy rewolucji mogą 
być różne i nie dadzą się określić z góry, zanim walka o władzę stanie na 
porządku dnia. Uwypukiano także prognozę, że rewolucja socjalistyczna 
będzie miała zupełnie odmienny przebieg niż poprzednie rewolucje. Sce- 
ptycznie zapatrywano się z reguły na możliwość zwycięskiego powstania 
zbrojnego. Opublikowany pod wpływem kierownictwa SPD ze skrótami 
Wstęp Engelsa do Walk klasowych interpretowano jako zawierający 
twierdzenie, że na skutek zmiany stosunków społecznych i rozwoju tech- 
niki, zwłaszcza militarnej, powstanie zbrojne nie ma szans zwycięstwa. 
Sceptycyzm ten znalazł wyraz także w broszurze Kautsky'ego Rewolucja 
socjalna, opublikowanej w 1902 r. 1 stanowiącej wówczas jedyne w lite- 
raturze socjaldemokratycznej systematyczne opracowanie tej kwestii. Kry- 
tykował za to jej autora Kazimierz Kelles-Krauz. Doświadczenie rewolucji 
1905 r. spowodowało zmianę tego stanowiska, co znalazło wyraz w przed- 
mowie Kautsky'ego do drugiego wydania tej broszury, które ukazało się 
w 1907 r. 

„Nie mogę już teraz — pisał Kautsky — twierdzić z taką pewnością 
jak wówczas, że powstanie zbrojne i walki barykadowe nie będą odgry- 
wały w przyszłych rewolucjach decydującej roli.” ?) 

Większą wagę niż do powstania zbrojnego przywiązywano do strajku 
masowego jako narzędzia zdobycia władzy. Kwestia ta stała się. szczegól- 
nie po 1905 r., obiektem ożywionych i licznych polemik w międzvnarodo- 
wym ruchu robotniczym. Jednakże wyobrażenia na temat mechanizmu 
tej formy walki o władzę były również z reguły mzgjliste. 

Bardzo ogólnikowe traktowanie mechanizmu walki o władzę nie sprzy- 
jało rozwojowi poglądów na temat roli partii i przywódców w procesie 
rewolucji. Aczkolwiek z reguły podkreślano z naciskiem znaczenie partii 
w walce klasowej proletariatu, aczkolwiek uważano, że bez istnienia par- 
tii socjaldemokratycznej niemożliwe jest wyzwolenie klasy robotniczej, 
funkcje partii jednostronnie zwężano. Eksponowano więc przede wszyst- 
kim rolę partii w szerzeniu ideologii socjalistycznej wśród robotników, 
w kształtowaniu poczucia solidarności klasowej oraz w organizowaniu pro- 
letariatu. Wskazywano również na nadrzędność partii w stosunku do in- 
nych form organizacji klasy robotniczej. Natomiast z pola widzenia zni- 


6) Karol Marks — Fryderyk Engels' Dzieła wybrane, t 1, str. 126—127, „ICsiążka 
i Wiedza”. 1949. 
% Karl Kautsky: Die soziale Revolution, t. I, str. 5, Berlin 1907. 


163 


MAREK WALDENBERG 


kało zagadnienie zadań partii w organizacyjnym przygotowaniu i prze- 
prowadzeniu walki o władzę. 


Te nie doceniane bądź zapoznawane, a z praktycznego punktu widze- 
nia szczególnie doniosłe aspekty teorii rewolucji stały się obiektem zain- 
teresowania Lenina. Pozostawało to w bezpośrednim związku z ówczesną 
sytuacją w Rosji. Niemal powszechnie uważano, że Rosja jest bliższa re- 
wolucji niż jakikolwiek inny kraj. Wszyscy marksiści zgadzali się też, 
że rewolucja ta będzie miała charakter burżuazyjno-demokratyczny. Na- 
tomiast niezmiernie skomplikowaną kwestią sporną było to, jaka winna 
być rola klasy robotniczej w tej rewolucji, jakie zadania winien sobie sta- 
wiać zorganizowany ruch robotniczy. Na okres narastania rewolucji przy- 
padła też w Rosji walka o utworzenie partii socjaldemokratycznej. Tym 
usilniej nasuwało się pytanie o zadania partii w rewolucji. Ponieważ zaś 
rewolucja ta musiała, w warunkach carskiego absolutyzmu, przybrać for- 
mę powstania zbrojnego, jednym z ważkich aspektów tego pytania była 
kwestia roli partii w powstaniu zbrojnym. Zainteresowania Lenina wy- 
nikały też ze znamionującego go dążenia do rewolucyjnego czynu, z tra- 
ktowania teorii jako narzędzia rewolucyjnej praktyki oraz z właściwego 
mu dążenia do konkretnego ujmowania określonych problemów. Ze szcze- 
gólnym naciskiem podkreślał on niezliczoną ilość razy potrzebę konkretnej 
analizy problemów rewolucji, krytykował ograniczanie się do ujęć ogólni- 
kowych i abstrakcyjnych. 


Od zarania swej działalności Lenin poświęcał szczególnie wiele uwasi 
problemowi partii, ujmując go w różnych aspektach. Punktem wyjścia 
tych jego teoretycznych refleksji było, jak sądzę, wyrażone w Co robić? 
przeświadczenie, że 

„zadania narodowe socjaldemokracji rosyjskiej są takie, jakie nie stały 
jeszcze przed żadną partią socjalistyczną na świecie.” 8) 


Początkowo, zanim rewolucja stała się kwestią dnia, Lenin również sku- 
plał uwagę na wychowawczych i organizatorskich zadaniach partii w sto- 
sunku do klasy robotniczej. Nawiązując do tezy Kautsky'ego. w pracy Co 
robić? Lenin szczególnie krańcowo uwypuklał twierdzenie. że świado- 
mość socjalistyczna musi być wnoszona do klasy robotniczej „z zewnątrz” 
i że zadanie to przypada partii. 


Lenin traktował rolę partii również w płaszczyźnie strategicznej. Pod- 
kreślał więc zadania partii wynikające z tego, że w rewolucji burżuazyj- 
no-demokratvcznej uczestniczyć będą różne klasy i warstwy społeczne 
o różnych obiektywnych interesach i różnym stopniu uświadamiania sobie 
tych interesów, zmierzające do nadania rewolucji odmiennego kształtu 
i rozmaitego stopnia. konsekwencji. Rozwój społeczny i interesy klasy 
robotniczej wymasały, bv rewolucja była jak najbardziej konsekwentna, 
co stałoby się możliwe tylko wówczas, gdyby proletariat uzyskał decydu- 
jacy wpływ na jej przebieg. Uzyskanie przez proletariat tej pozycji oraz 
jej najpełniejsze spożytkowanie było zadaniem niezmiernie trudnym, wy- 


„8) W. I. Lenin: Dzieła, t. V, str. 405. 
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magającym wnikliwej analizy stosunków klasowych i zmieniającego się 
szybko w okresach rewolucyjnych układu sił politycznych oraz prowadze- 
nia elastycznej polityki. Te skomplikowane zadania mogły być, zdaniem 
Lenina, rozwiązane tylko wówczas, gdyby klasie robotniczej przewodziła 
partia władająca skutecznym narzędziem takiej analizy, to jest mark- 
sizmem. 

W ujęciu Lenina teza „rewolucji się nie robi” oznaczała tylko niemoż- 
ność stworzenia przez jednostki bądź organizacje sytuacji rewolucyjnej, 
stanowiącej konieczny warunek rewolucji, nie odnosiła się jednak do uza- 
leżnionego od formy rewolucji mechanizmu zdobywania władzy. 


Lenin stanowczo przeciwstawiał się absolutyzowaniu form walki kla- 
sowej proletariatu, w tym także form rewolucji. Nie wykluczał on możli» 
wości pokojowej rewolucji socjalistycznej. W 1899 r. pisał, że proletariat 
wolałby oczywiście wziąć władzę pokojowo, ale uważał za mało prawdo- 
podobne, by burżuazja ustąpiła w sposób pokojowy. W okresie dwuwładzy 
Lenin orientował partię na pokojowy rozwój rewolucji. Na możliwość 
pokojowego zdobycia władzy wskazywał też Lenin w związku z rewolucją 
węgierską 1919 r. Późniejszy rozwój wydarzeń zarówno na Węgrzech, jak 
w innych krajach nie stwarzał już okazji do wskazywania takiej drogi. 
Okoliczności historyczne, w których działał Lenin, spowodowały, że naj- 
więcej uwagi poświęcił on zagadnieniom zdobycia władzy w drodze po- 
wstania zbrojnego. Twierdził więc wiele razy, że aczkolwiek „nie robi się” 
rewolucji, można i należy ,.robić” powstanie. Powstanie traktował Lenin 
za Marksem jako sztukę. W Co robić? podkreślał zadania partii, pole- 
gające na „przygotowaniu, wyznaczeniu i przeprowadzeniu ogólnolu- 
dowego powstania zbrojnego.”9) Polemizując z mienszewie- 
kim publicystą Martynowem w artykule Dwie taktyki, Lenin pisał: 


„Rewolucja ludowa nie może być wyznaczona, to prawda. (...) Ale wy- 
znaczyć powstanie, jeśliśmy je rzeczywiście przygotowali i jeśli powstanie 
ludowe jest możliwe w wyniku przewrotów, które dokonały się 
w stosunkach społecznych, to rzecz zupełnie realna. (...) Powstanie może 
być wyznaczone z góry, jeśli wyznaczający je posiadają wpływy w masach 
i umieją właściwie ocenić moment.” 10) 

Szczególnie interesujące leninowskie analizy tego zagadnienia pochodzą 
z ostatnich tygodni poprzedzających Rewolucję Październikową. Po- 
cząwszy od końca września, kiedy doszedł do wniosku, że bolszewickie 
powstanie zbrojne ma wszelkie szanse powodzenia i że zwlekanie z roz- 
poczęciem powstania grozi zaprzepaszczeniem wyjątkowej szansy, w pisa- 
nych z przymusowego ukrycia listach Lenin z niesłychaną i wzrastającą 
pasją, a równocześnie z wyjątkową trzeżwością podkreślał, że należy 
wszcząć powstanie zbrojne i analizował różne jego aspekty. Pisał wtedy: 


„Do najbardziej złośliwych t bodajże najbardziej rozpowszechnionych 
wypaczeń marksizmu przez panujące partie wsocjalistyczne« należy opor- 


5 Tamże, str. 567. 
10) Tamże, t. VIII, str. 142—143, 


165 


MAREK WALDENBERG 


tunistyczne kłamstwo, jakoby przygotowywanie powstania i w ogóle trak- 
towanie powstania jako sztuki — to «blankizm».” ') 


Lenin wskazywał, że różnica między marksizmem a blankizmem w ro- 
zumieniu powstania polega na tym. iż według marksizmu, aby powstanie 
mogło się udać, musi opierać się na przodującej klasie i na rewolucyjnym 
zrywie ludu oraz dokonać się w takim momencie narastającej rewolucji. 
kiedv wahania w szeregach wrogów i wśród niezdecydowanych przyjaciół 
rewolucji są najsilniejsze. Wskazywał też wówczas na podstawowe zasa- 
dy przeprowadzania powstania, konkretyzując je w odniesieniu do po- 
wstania w Piotrogrodzie. Równocześnie Lenin dawał niejednokrotnie wy- 
raz przekonaniu, które już w 1905 r. tak oto sformułował: 


„Wezwanie do powstania — to wezwanie niezmiernie poważne. Im 
bardziej skomplikowany staje się ustrój społeczny, im wyższa jest orqani- 
zacja władzy państwowej, im doskonalsza jest technika wojenna. tum bar- 
dziej niedopuszczalne jest lekkomyślne wysuwanie takiego hasła.” 12) 

Po Rewolucji Październikowej Lenin niejednokrotnie przestrzegał ko- 
munistów różnych krajów, m. in. komunistów włoskich i polskich, by nie 
dali się sprowokować do przedwczesnego powstania. 

Z punktu widzenia praktyki rewolucyjnej niesłychanie ważne było roz- 
strzygnięcie pytania, w jakich okolicznościach możliwa jest zwycięska re- 
wolucja socjalistyczna. Także do tej kwestii Lenin podszedł w sposób zna- 
mionujący się niesłychaną konkretnością, przeświadczeniem. iz w róż- 
nych warunkach społecznych okoliczności te mogą być różne. Już w okre- 
sie rewolucji 1905 r. Lenin biorąc pod uwacę rozmaite możliwości jej za- 
kończenia wyraził myśl, że może ona stać się bezpośrednim prologiem 
rewolucji socjalistycznej. Zaznaczmy, że także Kautsky dopuszczał wów- 
czas możliwość takiej kolejności wydarzeń, iż rewolucja burżuazyjna 
w Rosji da asumpt do wywołania rewolucji socjalistycznej w rozwiniętvch 
ekonomicznie krajach Europy zachodniej, a ta rewolucja z kolei przyczwni 
się do nadania rewolucji rosyjskiej charakteru socjalistvczneco A więc 
stosunkowo niski poziom rozwoju sił wytwórczych w Rosji i związana 
z tym struktura społeczna. znamionująca się stosunkowo małą liczebnością 
proletariatu przemysłowego, nie były traktowane jako niepokonywalna 
przeszkoda na drodze do rewolucji socjalistycznej. 

Problem ten nabrał jednak w całej pełni praktycznego znaczenia w cza- 
sie pierwszej wojny światowej Teza. że struklura ekonomiczno-społecz- 
na Rosji nie uniemożliwia rozpoczęcia rewolucji socjalistycznej. legła 
u podstaw planu strategicznego przedstawionego przez Lenina w Tezach 
kwietniowych. Kiedy ta nowatorska i śmiała koncepcja strategiczna wy- 
wołała sprzeciwy w szeregach partii. Lenin mówił na konferencji kwiet- 
nowe]: 


„Tow. Rykow twierdzi. że ZGEWŹ, powinien przyjść 2 innych krajaw 
o bardziej rozwiniętym przemyśle. Ale tak nie jest. Nie można powie- 


1) Tamże t XXVI. str 4. 
1) Tamże, t. 1X, str. 367. 
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dzieć, kto zacznie i kto skończy. Jest to nie marksizm. lecz parodia mark- 
sizmu. Marks powiedział, że Francja zacznie, a Niemiec dokończy. A prze- 
cież proletariat rosyjski osiągnął więcej niż jakikolwiele inny.” 13) 


Rozważając problem możliwości zwycięstwa rewolucji socjalistycznej, 
Lenin brał pod uwagę nie tylko i nie głównie poziom rozwoju sił wytwór- 
czych, lecz przede wszystkim ukiad sił klasowych, zdeterminowany nie 
tylko przez poziom sił wytwórczych. 


Uznanie możliwości dokonania rewolucji socjalistycznej w kraju sto- 
sunkowo zacolanym pod względem rozwoju ekonomicznego pozostawało 
w ścisłym związku z przekonaniem, że „czystych rewolucji” nie ma. La- 
tem 1916 r., broniąc uznawania przez socjaldemokrację prawa narodów 
do samookreślenia, Lenin wyraził bardzo doniosłą myśl. Pisał wówczas: 


„Sądzić bowiem, że rewolucja społeczna jest do pomyślenia bez 
powstań małych narodów w koloniach t Europie, bez wybuchów rewolucyj- 
nych wśród części drobnej burżuazji ze wszystkimi jej przesą* 
damit, bez ruchu nieuświadomionych mas proletariackich i półproleta- 
riackich przeciwko uciskowi obszarniczemu, kościelnemu, monarchistycz- 
nemu, narodowemu itd., sądzić w ten sposób to znaczy wyrzekać się 
rewolucji socjalnej. (..) Kto oczekuje «czystej» rewolucji 
socjalnej, ten nigdy się jej nie doczeka. Ten jest rewolucjonistą w sło- 
wach, który nie rozumie prawdziwej rewolucji. (...) Rewolucja socjalistycz- 
na w Europie nie może być niczym innym. jak wybuchem walki ma- 
sowej wszystkich i wszelliiego rodzaju uciskanych i niezadowolonych.” 15) 


To stanowisko różniło się istotnie od wyobrażeń o rewolucji, dominują- 
cych uprzednio wśród marksistów. Mając na uwadze głównie stosunki 
zachodnioeuropejskie, wyobrażali oni sobie fronty walki rewolucyjnej 
znacznie prościej i z reguły traktowali proletariat jako niemal iedyną siłę 
rewolucyjną, po stronie której będą, w najlepszym razie, walczyły nielicz- 
ne części warstw pośrednich i inteligencji, opowiadające się za socjaliz- 
mem. Lenin szczesólnie uporczywie dowodził znaczenia trzech wielkich 
Zródeł rewolucyjnej energii mas ludowych: nie rozwiązanej kwestii aprar- 
„nej, nie rozwiązanej kwestii narodowej i dążenia do pokoju. Leninowskie 
analizy kwestii chłopskiej i kwestii narodowej stanowią poważne wzboga- 
cenie teorii marksistowskiej, zwłaszcza teorii rewolucji. 


Z takiego ujęcia charakteru rewolucji wynikała znowu waga odpowied- 
nich planów strategicznych i taktycznych oraz doniosłość kierownictwa 
partii. Lenin z upodobaniem porównując rewolucyjną walkę o zdobycie 
władzy do woiny podkreślał. że jest to wojna o wiele bardziej skompli- 
kowana. Zadanie partii miało polegać właśnie na tym, by wynikające 
z gwałtownego protestu przeciwko różnym aspektom rzeczywistości spo- 
łecznej nurty walki masowej połączyć i skierować przeciw podstawom 
ustroju kapitalistycznego, wykorzystać dla zdobycia władzy państwowej. 


13) Tamże, t. XXIV, str. 244. 
4) Tamże, t. XXII, str. 405—406, 
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Kiedy w 1918 r. Kautsky atakował bolszewików za wyjście poza ramy 
rewolucji burżuazyjnej, Lenin pisał: 

„Gdyby bolszewicki proletariat stolic it wielkich ośrodków przemysło- 
wych nie potrajił skupić wokół siebie biedoty wiejskiej przeciw bogatemu 
chłopstwu, wówczas byłoby to dowodem, że Rosja »nie dojrzała« do rewo- 
lucji socjalistycznej...” 15) 


Mając na uwadze konkretny układ sił klasowych, Lenin wielokrotnie 
wyjaśniał, dlaczego w Rosji — mimo iż była znacznie mniej rozwinięta 
ekonomicznie, a proletariat przemysłowy stanowił nieznaczną część społe- 
czeństwa — zdobycie władzy było łatwiejsze niż w krajach Europy środ- 
kowej i zachodniej. 

Zagadnieniem o niezmiernej wadze praktycznej było też określenie 
układu sił klasowych, stwarzającego już realną szansę zdobycia władzy 
państwowej przez partię proletariatu. Kwestia ta nabrała szczególnej 
aktualności w okresie wzniesienia fali rewolucyjnej, spowodowanego 
pierwszą woiną światową. Wielu czołowych przywódców i teoretyków 
partii socjaldemokratycznych głosiło wówczas uporczywie, że w państwie 
burżuazyjno-demokratyczny!n partia proletariacka może sięgnąć po wła- 
dzę tylko wówczas, gdy w wyborach opowie się za nią większość społe- 
czeństwa. Absolutyzowali oni drogę legalną i pokojową. Lenin wielokrot- 
nie krytykował to stanowisko jako wyraz idealizowania demokratycznej 
formy państwa kapitalistycznego i abstrakcyjnego, ahistorycznego ujmo- 
wania problematyki walki o władzę. Lenin uważał nadal, że burżuazja nie 
oczekiwałaby spokojnie na zdobycie przez rewolucyjną partię proletariatu 
większości w parlamencie, lecz w obliczu takiej sytuacji odrzuciłaby de- 
mokratyczne formy ustroju państwowego. Lenin dowodził też, że zdobycie 
wyborczego poparcia większości społeczeństwa dla programu rewolucji so- 
cjalistycznej jest przed zdobyciem władzy niezmiernie trudne i bardzo 
mało prawdopodobne. Z pozostających pod wpływem ówczesnych do- 
świadczeń rozważań Lenina wynika, że jest to spowodowane głównie 
następującymi czynnikami. Po pierwsze — dopóki burżuazja jest klasą 
panującą. ma ona wielkie możliwości kształtowania poglądów mas. Po 
drugie — strukturę klasową społeczeństw kapitalistycznych cechuje znacz- 
na liczebność warstw pośrednicn, które ze względu na dwolstość swej 
pozycji ekonomicznej są politycznie chwie,ne. Po trzecie — zacofanie po- 
lityczne i kulturalne części mas ludowych, zwłaszcza drobnomieszczaństwa, 
powoduje, że nie moga one świadomie i konsekwentnie opowiedzieć się 
„Z góry” po stronie rewolucji socjalistycznej. Dla określenia stanowiska 
potrzebne jest im doświadczenie praktyczne, porównanie dyktatury bur- 
żuazji z dyktaturą proletariatu. Lenin wskazywał też uporczywie na to, 
iż wojna spowodowała takie napięcie konfliktów społecznych i zrodziła 
taką postawę psychiczną klas społecznych, które powodują odwoływanie 
| a z reguły w rozstrzyganiu nabrzmiałych konfliktów społecznych do siły 

izycznej. | | 


5) Tamże, t. XXVIII, str. 307. 
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Również problem układu sił klasowych i politycznych, niezbędnego do 
zdobycia. władzy państwowej, rozwiązywał Lenin nie w sposób ogólny, 
odnoszący się do wszystkich krajów, lecz w sposób konkretny, uwzględ- 
niający właściwości danych krajów. 

Zagadnienie to rozpatrywał Lenin mając z reguły na uwadze zdobycie 
władzy w drodze powstania zbrojnego. Rozważał on postawę wszystkich 
klas danego społeczeństwa oraz sytuację międzynarodową. 


Generalna teza Lenina brzmiała, iż z reguły władzę państwową można 
zdobyć tylko w rewolucyjnej sytuacji. Istnieje ona wówczas, gdy „doły” 
nie chcą dłużej żyć po staremu, a „góry” nie mogą dłużej rządzić po sta- 
remu. Rozwijając w różnych okresach tę tezę, Lenin wskazywał na takie 
zjawiska, jak kryzys polityki klasy panującej, niemożność utrzymania 
przez nią panowania w dotychczasowej formie, wzrost sprzeczności 
w obrębie klasy panującej (co powoduje obezwładnienie rządu), jak wzrost 
niezadowolenia i aktywności klas uciskanych. Warunki te nie wystarczają 
jeszcze do podjęcia decydującej walki o władzę. W tym celu trzeba, by 
sprzeczności i walki w obrębie klas wrogich rewolucji osiągnęły wysokł 
stopień, by ruchy polityczne wahające się między burżuazją a proletaria- 
tem skompromitowały się w oczach mas, a wśród znacznej części warstw 
pośrednich dominowała sympatia dla rewolucji lub co najmniej neutralna - 
postawa, potrzebne jest wreszcie poparcie rewolucyjnej awangardy przez 
większość klasy robotniczej. Temu ostatniemu warunkowi poświęcał Le- 
nin najwięcej uwagi. | | 

W końcu 1919 r. Lenin tak określił podstawowe warunki, które umożli- 
wiły zdobycie władzy przez bolszewików: 


„1) przytłaczająca większość wśród proletariatu; 2) prawie połowa w ar- 
mii; 3) przytłaczająca przewaga sił w decydującej chwili i w decydują- 
cych punktach, mianowicie w stolicach i na niezbyt odlegtych od centruni 
kraju frontach.” 16) Lenin podkreślił równocześnie, że warunki te nie wy- 
starczały, by władzę utrzymać, że w tym celu niezbędne było pozyskanie 
poparcia większości nieproletariackich mas pracujących, co można było 
jednak osiągnąć jedynie stopniowo i za pomocą posiadanej władzy pań- 
stwowej. 

' Rozważając warunki zwycięstwa rewolucji w krajach środkowej i za- 
chodniej Europy, Lenin uwypuklił w pracy Dziecięca choroba „lewicowo= 
ści” w komunizmie tezę, że: ; 


„ażeby rewolucja mogła się dokonać, trzeba, po pierwsze, dopiąć tego, 
by większość robotników (lub przynajmniej większość świadomych, my- 
ślących, politycznie aktywnych robotników) zrozumiała w zupełności ko- 
nieczność przewrotu i aby w imię jego gotowa była pójść na śmierć; po 
drugie, by klasy rządzące przeżywały kryzys rządów, który wciąga do 
polityki nawet najbardziej zacofane masy (...) obezwładnia rząd i umo- 
żliwia rewolucjonistom szybkie obalenie go.” "') 


16) Tamże, t. XXX, str. 261. 
2) Tamże, t. XXXI, str. 11—72 
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W okresie III Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej Lenin jesz- 
cze bardziej uwypuklał tezę, że bez uzyskania poparcia większości klasy 
robotniczej nie można zdobyć władzy. Poddał on surowej krytyce popraw= 
kę, jaką wprowadził Radek do swego pierwotnego projektu rezolucji Kon- 
gresu, zastępując sformułowanie „zdobycie większości klasy robotniczej 
(dla zasad komunizmu)” sformułowaniem „zdobycie społecznie de- 
cydujących części klasy robotniczej”. Lenin pisał w związku ztym: 
„Perła. Osłabiać tutaj, w takim kontekście, konieczność zdobycia »dla za- 
sad komunizmu« właśnie większości klasy robotniczej jest szczytem 
niedorzeczności.” Rozwijając tę opinię Lenin przeprowadził rozróżnienie 
między poparciem dla zasad komunizmu a udziałem w szturmie o władzę. 
Pisał on: „Żeby zdobyć wladzę, potrzebne jest w określonych wa- 
runkach (w tym przy istniejącym już zdobyciu większości klasy 
robotniczej dla zasad komunizmu) uderzenie w decydującym miej- 
scu większości społecznie decydujących części klasy robotniczej.” 18) 
W czasie zaś obrad Kongresu Lenin mówił: „Ten, kto nie rozumie, że 
w Europie — gdzie prawie wszyscy proletariusze są zorganizowani — po- 
winniśmy zdobyć większość klasy robotniczej, ten jest stracony dla ruchu 
komunistycznego.” ©) 


Problem obiektywnych przesłanek rewolucji, a przede wszystkim nie 
zbędnego poziomu rozwoju sił wytwórczych, stał się począwszy od 1917 r. 
obiektem gwałtownych sporów ideologicznych. Mienszewicy i zachodnio- 
europejscy socjaldemokraci twierdzili, że na skutek relatywnie niskiego 
poziomu sił wytwórczych rewolucja rosyjska nie powinna wykraczać 
poza ramy przeobrażeń demokratycznych, a przeobrażenia socjalistyczne 
nie są jeszcze dojrzałe. Lenin nie negował, że warunkiem stworzenia eko- 
nomiki socjalistycznej jest wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych, nie 
zaprzeczał też zależności między poziomem rozwoju sił wytwórczych 
a stopniem trudności realizacji przeobrażeń socjalistycznych. Wielokrotnia 
podkreślał, że w rozwiniętych ekonomicznie i kulturalnie krajach europej- 
skich znacznie łatwiej będzie budować socjalizm. Jednakże nie uważał, 
by relatywnie niski poziom sił wytwórczych był niepokonywalną przesz- 
kodą do rozpoczęcia socjalistycznych przeobrażeń. Lenin przeciwstawiał 
się abstrakcyjnemu rozważaniu tej kwestii. 

Pytaniu, czy Rosja ze względu na poziom sił wytwórczych dojrzała do 
socjalizmu, Lenin przeciwstawił pytanie, czy dojrzałe są już określone 
przeobrażenia stanowiące kroki w kierunku socjalizmu. Wiosną 1917 r. 
Lenin mówił: 

„Glówny brak i główny błąd w całym rozumowaniu socjalistów polega 
na tym, że zagadnienie ujmuje się. w sposób zbyt ogóiny: przejście 
do socjalizmu. Tymczasem należy mówić o konkretnych krokach i posu- 
nięciach. Jedne z nich dojrzały już, inne jeszcze nie.” *') 


/ 
/ 


18) W. I. Lenin: Połnoje sobranije soczinienij, t. LII, str. 265, Moskwa, 1965. 
W) W. I. Lenin: Dzieła, t. XXXII, str. 498—499. 
%) Tamże, t. XXIV, str. 239, 
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Ten punkt widzenia rozwijał Lenin w 1917 r. w wielu pracach. Z per- 
spektywy kilku lat istnienia władzy radzieckiej, w okresie wprowadzania 
NEP-u, Lenin wskazywał, iż po zdobyciu władzy bolszewicy chcieli, by 
przechodzenie do nowych stosunków społeczno-ekonomicznych odbywało 
się jak najbardziej stopniowo, lecz zaciekły opór klas eksploatatorskich 
uniemożliwił to. 

Do zagadnienia obiektywnych przesłanek ekonomicznych socjalizmu 
powrócił Lenin w jednym z ostatnich swych artykułów. Uznając, że po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych i kultury był w Rosji niewystarczający 
dla stworzenia socjalizmu, Lenin odpowiadał krytykom: 


„No, a dlaczego nie wolno nam było najpierw stworzyć u siebie ta- 
kich przesłanek cywilizacji, jak przepędzenie obszarników i przepędzenie 
kapitalistów Rosji, i dopiero potem rozpocząć marsz ku socjalizmowi? 
W jakich to książkach wyczytaliście, że niedopuszczalne lub niemożliwe 
są tego rodzaju odniany zwykłego porządku historycznego?” 21) 


Analizie wymogów utrzymania władzy i wymogów realizacji socjali- 
stycznych przeobrażeń w warunkach określonych takim niskim poziomem 
sił wytwórczych i liczebną przewagą warstw pośrednich poświęcił Lenin 
znakomitą większość swych prac z okresu popaździernikowego. Przedsta- 
wienie tej niezmiernie interesującej i doniosłej problematyki nie mieści 
się już w ramach niniejszego artykułu. 


Zwalczając bezwzględnie rewizjonistyczne wyrzeczenie się marksow- 
skiej teorii rewolucji, Lenin traktował ją zawsze nie jako dogmat, lecz 
jako wytyczną działania. Wielokrotnie podkreślał on myśl zawartą w na- 
stępującym sformułowaniu: 


„Nauka nasza — mówił Engels o sobie i o swoim słynnym przyjacie- 
lu — nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania. W tej klasycznej tezie 
z niezwykłą siłą i wyrazistością podkreślona została ta strona marksizmu, 
którą się tak często pomija. A pomijając ją czynimy marksizm jednostron- 
nym, wynaturzonym, martwym, wyjmując 2 niego jego żywą duszę, pod- 
wazamy jego fundamentalne podstawy teoretyczne — dialektykę, naukę 
o wszechstronnym i pelnym sprzeczności rozwoju historycznym; podwa- 
żamy jego związek 2 konkretnymi zadaniami praktycznymi epoki, które 
niogą się zmieniać wraz 2 każdym nowym zwrotem historycznym.” ©) Le- 
nin uważał, ze teoria „w najlepszym razie nakreśla tylko rzeczy podsta- 
wowe, ogolne, tylko zbliża się do ogarniania złożoności życia” *3), że 
nie „istnieją prawa historyczne dotyszęce rewolucji i nie znające wyjąt- 
ku”, że „..taLie pruwa uweględniają tylko to. co jest typowe.” %) Toteż 
postulował on stałe konkretną analr_ procesu rewolucyjnego twierdząc, 
że „podsuwanie rzeczy abstrakcyjnych na miejsce konkretnych, to je- 
den 2 głównych grzechów, jeden z nejniebezpieczniejszych grzechów pod- 


21) Tamże, t XXXIII, str. 497, 

223) Tamże, t. XVII, str. 23. 

23) Tamże, t XNIV, str. 27—28. 

4) Tamże, t. XXVIII, str. 233—239, 
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czas rewolucji” 5) I. że „ogólne rozważanie historyczne, zastosowane do 
poszczególnego wypadku bez specjalnej analizy warunków danego właśnie 
wypadku, staje się frazesem.” %) Posiadając zdumiewające wyczucie zmian, 
nie ustawał on w badaniu zmieniającej się rzeczywistości społecznej, 
w poszukiwaniu nowych dróg walki rewolucyjnej powstających w no- 
wych warunkach, w dążeniu do wykorzystania nowych szans rewolucji. 


Te doniosłe dyrektywy metodologiczne zachowują pełną aktualność, 
a właściwa Leninowi postawa znamionująca się przede wszystkim połą- 
czeniem rewolucyjnej śmiałości z realizmem stanowi wzór dla rewolucjo- 
nistów. Rzeczywistość współczesnego świata dowodzi nad wyraz plastycz- 
nie, że również przedstawione wyżej teoretyczne ustalenia Lenina zacho- 
wują w pełni swą aktualność. Przywiązując coraz większe znaczenie do 
ruchów narodowowyzwoleńczych i rewolucyjnych w krajach kolonial- 
nych i półkolonialnych, Lenin przewidywał, że proces rewolucji soc fi 
stycznej będzie tam szczególnie skomplikowany. W O naszej rewoluc 
pisał: 


„Naszym europejskim filistrom nie śni się nawet, że następne rewolucje 
w krajach Wschodu, nieskończenie bardziej zaludnionych t nieskończenie 
bardziej różnorodnych pod względem warunków społecznych, niewątpli- 
wie a ich darzyły jeszcze większą swoistością niż rewolucja rosyj- 

ska.” 7) 


Rozszerzenie się areny walki o socjalizm nadało przede wszystkim szcze- 
gólną doniosłość, stanowiącej fundament nowego modelu rewolucji, tezie 
Lenina, iż nie należy oczekiwać na czystą” rewolucję socjalistyczną. 
W związku z tym wzrosła jeszcze waga leninowskiego ujęcia kwestii prze- 
słanek rewolucji socjalistycznej. Praktyka społeczna potwierdza też uwy- 
puklone przez Lenina znaczenie czynnika organizacji, partii w procesie 
rewolucji. 


%) Tamże, t. XXV, str. 198. 
6) Tamże, t. XXVII, str. 34—35 
30) Tamże, t. XXXIII, str. 497, 
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NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


W połowie listopada rozpoczęły się w Helsinkach rozmowy radzie- 
cko-amerykańskie na doniosły temat, posiadający istotne znaczenie dla 
wszystkich narodów. Rozmowy dotyczą ograniczenia zbrojeń strategicz- 
nych. Stale rosnący od szeregu lat wyścig zbrojeń, szczególnie rakieto- 
wo-jądrowych, powoduje uzasadniony niepokój na całym świecie. Wia- 
domo powszechnie, w jaką straszliwą groźbę zniszczeń i śmierci brze- 
mienna jest współczesna broń masowego zniszczenia. Wiadomo też, że 
zastosowanie tej broni musiałoby doprowadzić do konfliktu globalnego, 
którego płomień objąłby niemal wszystkie części kuli ziemskiej. 

Związek Radziecki i cała wspólnota państw socjalistycznych wystę- 
pują konsekwentnie od wielu lat za powstrzymaniem złowieszczego 
wyścigu zbrojeń, zwłaszcza zbrojeń nuklearnych, proponują konkretne 
kroki rozbrojeniowe. Stanowisko to wypływa logicznie z ogólnych zało- 
żeń ideowych i politycznych państw socjalistycznych. Państwa te są 
zdecydowanymi przeciwnikami agresywnych wojen, orędownikami po- 
lityki pokojowego współistnienia. Stroną, która dotychczas uporczywie 
odmawiała wejścia na drogę konkretnych porozumień rozbrojeniowych, 
był obóz imperialistyczny, a przede wszystkim jego czołowa siła — Sta- 
ny Zjednoczone. Rokowania rozbrojeniowe mają zresztą długą i nie- 
stety — jak dotąd — mało pocieszającą historię. 

Jeszcze w okresie międzywojennym Związek Radziecki, podówczas 
jedyne państwo zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, podjął sprawę 
rozbrojenia. Wysunął on program rozbrojenia powszechnego i całkowi- 
tego, a następnie przez szereg lat walczył o realizację tej idei na forum 
Ligi Narodów. Mocarstwa imperialistyczae nie chciały nawet słyszeć 
o rozbrojeniu, cała ich polityka opierała się na wyścigu zbrojeń, po- 
trzebnym im zarówno ze względów międzynarodowych, jak i wew- 
nętrznych, a stanowisko radzieckie uważały za wyraz słabości. 

Wszczęta w latach trzydziestych przez uderzeniową wówczas siłę im- 
perializmu, militaryzm niemiecki, polityka intensywnych zbrojeń po- 
grążyła wkrótce świat w odmętach II wojny światowej. Dużą odpowie- 
dzialność za taki rozwój wydarzeń ponosiły mocarstwa zachodnie, które 
kierowane antykomunistycznymi intencjami pchnięcia Hitlera przeciw 
Związkowi Radzieckiemu pod różnymi postaciami dopomagały Niemcom 
w szybkiej odbudowie potencjału militarnego. 

Straszliwe zbrodnie popełnione przez hitlerowskich ludobójców na na- 
rodach Europy, olbrzymia hekatomba krwi, złożona przez ludzkość na 
ołtarzu tej wojny — wszystko to wydawało się wskazywać, iż po zwy- 
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cięstwie wielkiej koalicji nad faszyzmem powstaną pomyślniejsze prze 
słanki przynajmniej do częściowego, stopniowego rozbrojenia. Wydawało 
się, że narody wspólnym wysiłkiem przeciwdziałać będą takiemu roz- 
wojowi sytuacji, by świat pogrążył się znów po niedługim czasie w no- 
wej pożodze wojennej. Takie były powszechne dążenia narodów. Idee 
te legły u podstaw powstania Organizacji Narodów Zjednoczonych, za- 
pisane zostały w Karcie tej organizacji. | 


Jednakże w polityce decydują poczynania rządów i układ sił między- 
narodowych. Związek Radziecki i powstałe po II wojnie światowej pań- 
stwa demokracji ludowej wystąpiły zdecydowanie na rzecz stworzenia 
trwałych podstaw bezpieczeństwa zbiorowego w skali światowej, a za- 
razem na rzecz rozbrojenia. Stany Zjednoczone i inne mocarstwa za- 
chodnie poszły inną drogą. Zdobywszy tajemnicę broni atomowej, usi- 
łowały potrząsać tą bronią i szantażować nią kraje socjalistyczne. 
Szantaż ten oczywiście nie odniósł skutku. A amerykański monopol na 
broń atomową wkrótce się skończył. 

Związek Radziecki po opanowaniu technologii produkcji broni jądro- 
wej nie odszedł ani na cal od swej polityki pokoju i rozbrojenia. Na 
odwrót zarówno Związek Radziecki, jak Polska i inne kraje socjali- 
styczne wskazywały na ogromne niebezpieczeństwa związane z produk- 
cją broni masowego zniszczenia i domagały się jej całkowitej likwidacji. 
Sprawa wyeliminowania broni jądrowej, jak też sprawa ogólnego roz- 
brojenia stały się przedmiotem długich debat, początkowo w samej 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, a następnie w specjalnie wyłonio- 
nym organie w Genewie. Rokowania w Komitecie Rozbrojeniowym 
w Genewie trwają po dziś dzień. Doprowadziły one do pewnych poro- 
zumień o istotnym znaczeniu dla zmniejszenia niebezpieczeństwa wojny, 
nie posiadających jednak charakteru bezpośrednich kroków rozbrojenio- 
wych. Mamy na myśli układ o częściowym zakazie prób z bronią jądro- 
wą, porozumienie o wyeliminowaniu broni jądrowej z przestrzeni kos- 
micznej, o demilitaryzacji Antarktydy i wreszcie układ o nierozprze- 
strzenianiu broni jądrowej, który jednak jeszcze nie wszedł w życie. 

Natomiast Stany Zjednoczone w czasie rokowań rozbrojeniowych 
uporczywie odrzucały wszelkie propozycje bezpośrednich kroków roz- 
brojeniowych zerówno całościowych, jak i częściowych. Jak wiadomo, 
Zwiazek Racziecki wysunął w swoim czasie program całkowitego i pow- 
szechnego rozbrojenia. Równocześnie Związek Radziecki, a także Polska 
i inne ktaje socjalistyczne przedstawiały różne propozycje w dziedzinie 
tzw. kroków częściowych, że przypomnimy tu chociażby polskie propo- 
zycie utworzenia strefy bezatomowej, a następnie strefy zamrożonych 
zbrojeń jądrowych w Europie środkowej. 

Stanowisko państw socjalistycznych było w najwyższym stopniu kon- 
struktywneę i elastyczne. Państwa te wychodziły wielokrotnie naprzeciw 
różnym koncepciom Zachodu. Tak np. było ze sprawą priorytetu roz- 
brojenia w dziedzinie broni masowego zniszczenia bądź środków jej 
przenoszenia. Związek Radziecki proponował początkowo rozpoczęcie 
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procesu rozbrojeniowego od zniszczenia samej broni jądrowej. Biorąc 
jednak pod uwagę, że Zachód dawał pierwszeństwo środkom przenosze- 
nia tej broni, Związek Radziecki zgodził się na taką kolejność. Mocar- 
stwa zachodnie jednak wkrótce odżegnały się od swego własnego sta- 
nowiska. Uchylając się od wszelkich kroków rozbrojeniowych, zasłania- 
ły się przysłowiowym już argumentem kontroli, chociaż państwa socja- 
listyczne podkreślały z całym naciskiem, iż wypowiadają się za efek- 
tywną, międzynarodową kontrolą nad rozbrojeniem. Chodziło jednak 
o to, co ma być kontrolowane. Państwa socjalistyczne domagały się 
kontroli procesu rozbrojeniowego, Zachód zaś faktycznie wysuwał postu- 
lat kontroli zamiast rozbrojenia, kontroli zbrojeń. 


Takie oporne stanowisko mocarstw imperialistycznych wobec wszel- 
kich konkretnych propozycji rozbrojeniowych wynikało z wielu wzglę- 
dów. U podstaw tego stanowiska leżała przede wszystkim antykomuni- 
styczna, globalna strategia imperializmu amerykańskiego, zakłądająca 
„powstrzymywanie” i „zastraszanie” państw socjalistycznych, zmusza- 
nie ich do wielkich ciężarów zbrojeniowych, co rzecz prosta osłabia 
tempo rozwoju ekonomiki dla celów pokojowych; przy tym najbardziej 
awanturnicze koła imperialistyczne nie zrezygnowały bynajmniej z sza- 
leńczych planów globalnej konfrontacji nuklearnej. 

Inne przyczyny — to obawa Stanów Zjednoczonych przed skutkami, 
jakie pociągnąć musiałaby redukcja wojsk stacjonujących na obcych 
terytoriach dla pozycji Stanów Zjednoczonych w tych regionach. Obawa 
przed utratą dominującej roli w Pakcie Atlantyckim oraz w innych woj- 
skowych paktach, zorganizowanych przez Stany Zjednoczone, lęk przed 
samym rozwiązaniem tych paktów, jako logiczną konsekwencją rozbro- 
jenia. Wreszcie jako niemały powód — obawy przed socjalnymi i eko- 
nomicznymi skutkami zmniejszenia produkcji zbrojeniowej dla gospo- 
darki samych Stanów Zjednoczonych i innych mocarstw zachodnich. 
Te opory niewątpliwie działają i nadal. Lecz pojawiły się inne elementy. 

Wytrwała, pokojowa polityka państw socjalistycznych robi swoje. Co-, 
raz powszechniejsze jest, w krajach rządzonych przez kapitalistów, żą<' 
danie najszerszych mas położenia kresu złowieszczemu wyścigowi zbros 
jeń, wejścia na drogę, która by uwolniła ludzkość od wiszącej nad nią 
grożby konflikiu nuklearnego. Równocześnie szereg państw zacnodnich 
coraz dotkliwiej odczuwa brzemię wydatków zbrojeniowych. Równo- 
cześnie rządy niektórych krajów związanych ze Stanami Zjsednoczo- 
nymi obawiają się coraz bardziej perspektywy wciągnięcia ich w tzw. 
lokalne konflikty, rozpętywane przez imperializm amerykański w róż- 
nych regionach świata. Rośnie również opozycja przeciw dotychczasu- 
wej polityce intensywnych zbrojeń i szantażu nuklearnego w samvch 
Stanach Zjednoczonych. Niemały wpływ na taką ewolucję nasirojów 
wywiera Oczywiście wojna wietnamska, ze wszystkimi skutkami, jakie 
przynosi ona ludności Stanów Zjednoczonych. | 

Oto jedna grupa czynników działających na rzecz ograniczenia wy- 
Ścigu zbrojeń. Jest i inna, 
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W kierowniczych kołach Stanów Zjednoczonych dojrzewa, aczkolwiek 
z oporami, świadomość konieczności pewnej reorientacji dotychczasowej 
polityki zbrojeniowej. Związek Radziecki, zmuszony do podejmowania 
tempa wyścigu, jaki narzucają mu Stany Zjednoczone, a zarazem kie- 
rując się troską o bezpieczeństwo własnego kraju, całej wspólnoty so- 
cjalistycznej i wreszcie w poczuciu odpowiedzialności za pokój świato- 
wy — systematycznie umacnia swą potęgę obronną. Specjaliści woj- 
skowi Zachodu stwierdzają stały wzrost potencjału rakietowo-jądrowe- 
go, zarówno strategicznego, jak i taktycznego, Armii Radzieckiej, 
dynamiczny rozwój marynarki wojennej, szczególnie okrętów podwod- 
nych, jak też doskonalenie innych broni. Rośnie również ogólny poten- 
cjał obronny całej wspólnoty krajów socjalistycznych. 


Wszystko to zmusza polityków amerykańskich do refleksji. Coraz 
mniej mówią oni o tzw. przewadze wojskowej Stanów Zjednoczonych, 
a prezydent Nixon wysunął ostatnio teorię tzw. wystarczających poten- 
cjałów obu stron. Inaczej mówiąc — teorię równowagi sił zbrojnych. 
Oczywiście teoria tzw. równowagi, przez którą politycy amerykańscy 
rozumieją przede wszystkim równowagę strachu, nie oznacza rozbroje- 
nia. Kryje ona w sobie nadal poważne niebezpieczeństwa. Jednakże 
proces stopniowej reorientacji poglądów polityków amerykańskich na 
sprawę niepohamowanego wyścigu zbrojeń jest znamienny i zasługuje 
na uwagę. Szczególne sprzeciwy wywołała w amerykańskiej opinii pu- 
blicznej, także w części amerykańskiego Kongresu, sprawa budowy 
ogromnie kosztownego systemu tzw. obrony antyrakietowej, systemu, 
który — jak wskazywali niektórzy senatorowie amerykańscy — pro- 
wadziłby jedynie do dalszej spirali zbrojeń. Przedmiotem kontrowersji 
jest również ostatnio sprawa budowy pocisków o wielu głowicach. 

Na tle wszystkich wymienionych wyżej czynników należy rozpatry- 
wać rozpoczęte ostatnio w Helsinkach rozmowy ZSRR i USA w sprawie 
redukcji zbrojeń strategicznych. Oczywiście byłoby rzeczą przedwczes- 
ną snuć horoskopy. Można jedynie stwierdzić, iż rozmowy rozpoczęły 
się w dobrej atmosferze i że ich powodzenie — nawet w postaci rozpo- 
częcia procesu konkretnych posunięć rozbrojeniowych — miałoby ogro- 
mne znaczenie dla pokojowej przyszłości narodów. Wyniki rozmów za- 
leżeć będą, rzecz prosta, od stanowiska obu partnerów. 


Postawa, jaką zajmie Związek Radziecki w czasie tych rozmów, bę- 
dzie niewątpliwie logiczną konsekwencją wytrwałej walki, prowadzo- 
nej przez to państwo od dziesiątków lat — o rozbrojenie, o wyelimi- 
nowanie niebezpieczeństwa wojny. Stany Zjednoczone deklarują rów- 
nież poważny, konstruktywny stosunek do rozmów rozpoczętych 
w Helsinkach. Doświadczenia lat ubiegłych nie pozwalają jednak na 
wysnucie jednoznacznych wniosków co do praktycznego stanowi- 
ska, jakie zajmie Waszyngton w obecnych rokowaniach rozbrojenio- 
wych. Nawet pewne fakty z ostatnich dni usposabiać muszą scep- 
tycznie. .Np. w toku wizyty premiera Japonii, Sato, w Waszyngto- 
nie ustalono, że Stany Zjednoczone zwrócą Japonii w roku 1972 wyspę 
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Okinawę, lecz że nadal pozostanie tam amerykańska baza wojskowa. 
A przypomnijmy, że z tej bazy startują bombowce B-52 do terrory- 
stycznych lotów przeciw Wietnamowi Południowemu... 

Chcielibyśmy jednak wierzyć, że Stany Zjednoczone zajmą W roko- 
waniach helsińskich stanowisko konstruktywne i że w ten sposób 
otwarta zostanie wreszcie droga do zdjęcia z ludzkości choćby części 
ciążącego na niej brzemienia zbrojeń. 


* 


Ze sprawami rozbrojenia łączą się ściśle konkretne poczynania w dzie- 
dzinie bezpieczeństwa zbiorowego. Szczególne zainteresowanie budzą 
od pewnego czasu wysiłki państw socjalistycznych zmierzające do stwo- 
rzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Jak wiadomo, 
państwa socjalistyczne wysunęły w Apelu budapeszteńskim propozycję 
przeprowadzenia konferencji ogólnoeuropejskiej, poświęconej sprawom 
bezpieczeństwa i współpracy. Ideę tę, zresztą nie nową, przyjęły z apro- 
batą różnorodne koła na Zachodzie. Szereg rządów zachodnich wypo- 
wiedziało się w tej czy innej formie za zwołaniem tej konferencji. 

Na tym tle szczególnego znaczenia nabiera odbyta niedawno w Pra- 
dze narada ministrów spraw zagranicznych państw Układu Warszaw= 
skiego i podjęte przez nią nowe kroki w kierunku przybliżenia realiza- 
cji konferencji bezpieczeństwa europejskiego. Jak wiadomo, państwa 
Układu Warszawskiego zaproponowały zwołanie tej konferencji w pierw- 
szej połowie 1970 roku i wysunęły konkretne propozycje, dotyczące 
porządku obrad. Państwa socjalistyczne proponują, by konferencja 
europejska rozpatrzyła dwie sprawy: po pierwsze, zapewnienia bezpie- 
czeństwa europejskiego i wyrzeczenia się siły w stosunkach między 
państwami europejskimi, po drugie, rozszerzenia współpracy handlowej, 
ekonomicznej i naukowo-technicznej w skali ogólnoeuropejskiej. 

Te konkretne propozycje, jasne, a zarazem — można powiedzieć — 
niekontrowersyjne, wzbudziły duże zainteresowanie w Europie. Państwa 
„socjalistyczne dały równocześnie do zrozumienia, iż problemy związane 
z trybem zwołania konferencji, a więc również sprawa jej składu, nie 
wywołałyby większych trudności w razie wykazania przez Zachód do- 
brej woli i dążenia do porozumienia. 

Wszystko to dało nowy impuls zwolennikom konferencji europejskiej 
na Zachodzie, a równocześnie spowodowało wzmożoną kontrreakcję jej 
przeciwników. Znamienne pod tym względem miało być stanowisko 
zajęte przez przedstawiciela Stanów Zjednoczonych, Richardsona, na 
spotkaniu państw NATO w Brukseli. Według relacji prasowych, przed- 
stawiciel rządu amerykańskiego na tym spotkaniu próbował zniechę- 
cić państwa zachodniej Europy do wyrażenia gotowości na propozycje 
państw Układu Warszawskiego. Wynikałoby z tego, że Stany Zjedno- 
czone, które dotąd stosowały raczej dyplomatyczne uniki wobec idei 
konferencji bezpieczeństwa europejskiego, choć było wiadomo, iż nie są 
jej przychylne, obecnie uznały za stosowne raczej hamować jej zwołanie. 
Widocznie Waszyngton obawia się, iż przeprowadzona z powodzeniem 
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konferencja ogólnoeuropejska, która wniosłaby ducha odprężenia w sto- 
sunki między państwami tego kontynentu, wytrąciłaby z rąk amerykań- 
skich argumenty o konieczności umacniania potencjału wojskowego Paktu 
Atlantyckiego, konieczności stacjonowania wojsk amerykańskich w Euro- 
pie. A to przyczyniłoby się do osłabienia pozycji USA w tej części świata. 

Czy w łonie zachodniej Europy, której żywotne interesy bynajmniej 
nie pokrywają się z polityką wyścigu zbrojeń, jaką narzucają jej Stany 
Zjednoczone, wezmą znów górę tendencje do podporządkowania się na- 
ciskom Waszyngtonu, czy dążenie do zajęcia samodzielnej, konstruk 
tywnej postawy w sprawie zwołania konferencji europejskiej — pokaże 
najbliższa przyszłość. Tymczasem zwolennicy intensyfikacji zbrojeń 
w łonie NATO i utrzymywania napięcia nie dają za wygraną. Świad- 
czą o tym zakończone niedawno obrady grupy planowania atomowego 
NATO, które odbyły się w Warrington w pobliżu Waszyngtonu. Uczest- 
nicy konferencji zaaprobowali tzw. polityczne warunki zastosowania 
taktycznej broni nuklearnej w Europie. Warunki te przedstawią 
Komitetowi Obronnemu NATO. U podstaw tych zaleceń leżą zna- 
'ne koncepcje wojowniczych czynników brytyjskich i zachodnionie- 
mieckich, m. in. brytyjskiego ministra obrony Healeya i byłego 
ministra rządu NRF Schródera, na temat zastosowania taktycznej 
broni nuklearnej w „możliwie wczesnej fazie konfliktu”. Inaczej mó- 
wiąc, chodzi o jeszcze większe położenie akcentu na użycie broni nu- 
klearnej w ewentualnym konflikcie w Europie, a zarazem o praktyczne 
już obecnie przybliżenie tej broni do oddziałów wojskowych państw 
NATO, a więc również do zachodnioniemieckiej Bundeswehry. Nie ule- 
ga wątpliwości, że przyjęcie tego projektu przez grudniową sesję NATO 
kontrastowałoby jaskrawie z duchem, jaki płynie z koncepcji wysunię= 
tych przez państwa socjalistyczne w Apelu budapeszteńskim, 


* 


Istnieje niewątpliwie ścisły związek między szansami utworzenia sy- 
siemu bezpieczeństwa europejskiego a rozwojem sytuacji w Niemczech 
*achodnich. W dotychczasowej bowiem polityce państwo to przeciwsta- 
wiało się wszelkim konkretnym poczynaniom, zmierzającym do ustano- 
wienia podstaw bezpieczeństwa w Europie. Negowało przede wszystkim 
zasadniczą przesłankę bezpieczeństwa, tj. uznanie istniejących w Euro- 
pie realiów, w tym istniejących granic. 

4. Niemczech zachodnich po wyborach doszedł do władzy nowy rząd, 
sformowany przez SPD i FDP. Rząd ten niedawno zaprezentował swą 
platformę w Bundestagu. Byłoby rzeczą niemożliwą ocenić ją jednoznacz- 
nie. Jest ona bowiem nacechowana bardzo różnorodnymi elementami. 

Nie ulega wątpliwości, że nowy rząd kanclerza Brandta usiłuje pod- 
chodzić po nowemu do niektórych problemów, w tym również europej- 
skich. Kanclerz Brandt uznał za konieczne stwierdzić, iż w Niemczech 
istnieją dwa państwa niemieckie. Wywołało to oczywiście wrzawę ze 
strony chadecji i innych sił reakcyjnych. Ale Brandt nadal. odrzuca 
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uznanie NRD jako podmiotu prawa międzynarodowego i jako suweren- 
nego państwa, choć ten oczywisty fakt uznaje coraz większa liczba 
państw na świecie i choć niepodobna uciec od tej sprawy, jeśli się chce 
uznać istniejące w Europie realia. Brandt zasłania się tutaj mglistymi 
formułkami na temat tzw. stosunków wewnątrzniemieckich. 


Nowy rząd nie zdobył się również — jak dotąd — na całkowity roz- 
brat ze strupieszałą doktryną Hallsteina. Chociaż bowiem z jednej stro- 
ny sam przyznaje jej bezpodstawność, stwierdzając istnienie dwóch 
państw niemieckich, z drugiej strony zaznacza, iż uznawanie NRD przez 
państwa trzecie szkodzić ma rzekomo interesom NRF. 


Nowy rząd zapowiedział jeszcze w tym roku podpisanie układu o nie- 
rozprzestrzenianiu broni jądrowej, co jest również odmienne od stano- 
wiska, jakie zajmował poprzedni rząd i co należy uznać za element po- 
zytywny. Jednakże Brandt nie przewiduje jeszcze rychłej jego ratyfika- 
cji, a zatem nie rezygnuje całkowicie z metody pewnego zwlekania 
z ostatecznym przystąpieniem NRF do tego układu. Musi to budzić zro- 
zumiałe uprzedzenia ze strony opinii światowej, właśnie jeśli chodzi 
o Niemcy zachodnie, państwo, w którym wciąż poważne siły nie chcą 
się wyrzec dążenia do uzyskania dostępu do broni jądrowej. 


Brandt w swoim exposć wypowiada się na rzecz konferencji w spra- 
wie bezpieczeństwa europejskiego, co należy uznać za rzecz pozytywną. 
Zapowiada kontynuację rozmów z krajami socjalistycznymi na temat 
wyrzeczenia się siły. Deklaruje wreszcie gotowość podjęcia negocjacji 
z Polską na tle przemówienia Władysława Gomułki z dnia 17 maja br. 
Gotowość tę wyraził kanclerz ponownie w wywiadzie dla „Życia War- 
szawy”. Brandt nie ustosunkował się jednak merytorycznie do propo- 
zycji wysuniętych w tym przemówieniu, w szczególności do podstawo- 
wej sprawy zawarcia układu o ostatecznym charakterze polskiej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, choć w cytowanym wywiadzie oświadczył, 
że zna i szanuje pragnienia Polski do życia w zabezpieczonych grani- 
cach. Warto jednak przypomnieć, że niektóre czynniki bońskie usiłowały 
niedawno wywołać wrażenie, iż Warszawa nie uważa rzekomo sprawy 
ostatecznego uznania granic zachodnich Polski za pierwszorzędną dla 
uregulowania stosunków między Polską a NRF. Oczywiście odpowie- 
dzialne czynniki polskie kategorycznie zdementowały taką z gruntu fał- 
szywą interpretację stanowiska Polski. 


Jak widzimy, stanowisko nowego rządu bońskiego, jakkelwiek oznacza 
postęp w niektórych kwestiach w stosunku do stanowiska, jakie zajmo- 
wała chadecja, nacechowane jcst jeszcze szeregiem zygzaków i sprzecz- 
ności. Poza tym stanowisko to cechują — trudno powiedzieć: o ile za- 
mierzone lub nie — niedomówienia. Należy zatem poczekać na biizsze 
sprecyzowanie stanowiska rządu kanclerza Brandta w konkretnych spra- 
wach. W szczególności dotyczy to stosunku do bropozycji polskiej, sfor- 
mułowanej w maju br. przez Władysława Gomulkę. 

Raz jeszcze powtarzamy: w polityce liczą się czyny. Tyiko czyny. 


x 
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W poprzednim przeglądzie pisaliśmy o rysującej się konfrontacji mię= 
dzy poważnymi odłamami społeczeństwa amerykańskiego protestującego 
przeciw przedłużaniu wojny wietnamskiej a administracją prezydenta 
Nixona. Z perspektywy ubiegłych tygodni można powiedzieć, iż kon- 
frontacja ta nie wypadła jednoznacznie. | 


Z jednej strony wykazała rosnącą siłę opozycji wobec dotychczasowej 
polityki wietnamskiej Waszyngtonu. Świadczą o tym: bardzo duży za- 
sięg manifestacji, powaga, a zarazem zdecydowanie uczestników, różno= 
rodny wachlarz warstw i grup uczestniczących w demonstracjach. Szcze- 
gólnie charakterystyczny jest duży udział młodzieży. Z drugiej strony 
ubiegłe tygodnie ujawniły pogłębiające się rozbicie społeczeństwa ame- 
rykańskiego w sprawie wojny w Wietnamie. Nie ulega wątpliwości, że 
nie wszyscy jeszcze Amerykanie uświadamiają sobie zgubne skutki, ja- 
kie niesie polityka administracji amerykańskiej nie tylko sprawie po- 
koju, ale bezpośrednim interesom narodu amerykańskiego. Część społe- 
czeństwa wciąż karmiona jest złudzeniami, iż obecna polityka jest 
„mniejszym złem” niż mityczne niebezpieczeństwo zagrożenia bezpie- 
czeństwa Stanów Zjednoczonych ze strony komunizmu w Azji. 


Należy również liczyć się z faktem działania takiej dźwigni, jaką jest 
antykomunizm. Antykomunizm rozpatrywać należy w dwóch aspektach: 
jest on, po pierwsze, siłą napędową działania burżuazji imperialistycznej 
na obecnym etapie; równocześnie — to jad wsączany przez tę burżuazję 
zwykłym szarym ludziom po to, by uśpić ich czujność klasową, wywo- 
łać histerię nacjonalistyczną i skłonić do uległości wobec polityki impe- 
rialistycznej agresji. Obu tych aspektów i płynących z nich niebezpie- 
czeństw nie należy lekceważyć. 


Tą właśnie występującą w USA polaryzacją stanowisk należy tłuma= 
czyć fakt, że gdy wiceprezydent Agnew przypuścił ostry atak prze- 
ciw amerykańskim ośrodkom telewizyjnym za szerzenie przez nie rze- 
komo defetystycznej propagandy w sprawie Wietnamu, szereg liberal- 
nych polityków, m. in. Edward Kennedy, krytykowało to stanowisko, 
lecz wielu innych wyraźnie je poparło. 


Powyższe uwagi w niczym oczywiście nie osłabiają znaczenia wielkich 
manifestacji antywojennych, które odbyły się w Stanach Zjednoczonych 
w ramach Moratory Day. Demonstracje te świadczą o narastaniu sprze 
ciwu wobec polityki wietnamskiej Waszyngtonu i niewątpliwie sprzeciw 
ten będzie mimo wszelkich przeszkód stale narastał. Nie ulega też wąt- 
pliwości, że prędzej czy później rząd amerykański będzie zmuszony 
wziąć pod uwagę to stanowisko znacznej części spoleczeństwa amery- 
kańskiego. Dotychczas jednak prezydent Nixon uważa widocznie, iż może 
je ignorować. Świadczy o tym nie tylko demonstracyjna postawa zajęta 
przez Nixona w czasie manifestacji (oglądanie meczu futbolowego), lecz 
i przede wszystkim przemówienie wygłoszone w dniu 3 listopada. 
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Zarówno rząd DRW, jak i Tymczasowy Rząd Republiki Wietnamu 
Południowego scharakteryzowały przemówienie Nixona jako wyraz upor- 
czywego dążenia do kontynuacji wojny przeciw narodowi wietnamskie- 
mu, do dławienia jego prawa do życia w wolności. Podobnie oceniła de- 
klarację Nixona światowa opinia publiczna, w tyma również opinia polska. 


Ujawnione ostatnio ponure rewelacje na temat masakry dokonanej 
w marcu ub. r. na bezbronnej ludności wsi My Lai w Wietnamie Po- 
łudniowym wstrząsnęły sumieniem świata. Wywołały równocześnie po- 
ważne zamieszanie w samych Stanach Zjednoczonych. Ten ludobójczy 
akt popełniony na starcach, kobietach i dzieciach raz jeszcze ukazuje 
prawdę o amerykańskiej agresji w Wietnamie, o „wzniosłych cywiliza- 
cyjnych celach” tej agresji. 


Demonstracyjna zaś dymisja Cabot Lodge'a ze stanowiska sów dele- 
gacji w rokowaniach paryskich, przyjęta przez Nixona, świadczy o chęci 
administracji degradowania wagi negocjacji na rzecz rozwiązań wojsko- 
wych. Kryje to w sobie poważne niebezpieczeństwa. 


Niewątpliwie istnieje wewnętrzna logika między zdecydowaniem Wa- 
szyngtonu kontynuowania agresywnej wojny wietnamskiej a coraz bar- 
dziej otwartym popieraniem aneksjonistycznej polityki Izraela na Bli- 
skim Wschodzie. Na fakt wzmożenia przez Stany Zjednoczone kursu 
proizraelskiego zwrócił uwagę w swym wystąpieniu w parlamencie egip- 
skim minister spraw zagranicznych Zjednoczonej Republiki Arabskiej 
Riad. Rząd amerykański dostarcza Izraelowi ofensywną broń, w tym sa- 
moloty o dużej sile niszczycielskiego działania. Zezwala on obywatelom 
amerykańskim na odbywanie służby w armii izraelskiej, a ostatnio 
umożliwił lotnictwu Izraela udział w manewrach NATO. O proizrael- 
skim stanowisku Stanów Zjednoczonych świadczy również postawa zaj- 
mowana na forum międzynarodowym, w szczególności w negocjacjach 
między czterema mocarstwami i w rozmowach amerykańsko-radzieckich. 
Wtedy gdy, jak podkreślił Riad, ZRA pozostawiła otwarte wszystkie 
drzwi i stwarza wszelkie możliwości pokojowego uregulowania konflik- 
tu bliskowschodniego, zgodnie ze znaną rezolucją Rady Bezpieczeństwa 
z listopada 1967 r., Izrael odrzuca uporczywie wszelką platformę pokojo- 
wego uregulowania sporu. A jest rzeczą jasną, iż nie mógłby on tego 
czynić bez poparcia wojskowego, ekonomicznego i politycznego Stanów 
Zjednoczonych. 


Tak więc zarówno kurs na uporczywą kontynuację wojny w Wietna- 
mie, jak też czynne poparcie Stanów Zjednoczonych dla aneksjonisty cz- 
nej polityki Izraela wobec krajów arabskich wyrządzają poważne szkody 
sprawie pokoju nie tylko w tych regionach, lecz w skali światowej. 
Na niebezpieczeństwa te zwraca uwagę ostatnie oświadczenie partii ko- 
munistycznych i robotniczych i rządów Bułgarii, Czechosłowacji, NRD. 
Polski, Węgier i ZSRR. Wyraża ono braterską solidarność z walką naro- 
dów arabskich przeciw agresji Izraela i wzywa wszystkie narody do 
poparcia tej słusznej walki. 


STEFAN KIENIEWICZ 


KILKA UWAG O DZISIEJSZYM STANIE 
HISTORIOGRAFII POLSKIEJ 


Nauki historyczne są tą gałęzią nauk społecznych, która w odczuciu 
ogółu stosunkowo najluźniej się wiąże z potrzebami bieżącymi społeczeń- 
stwa. Wynika stąd dla nauk historycznych szczególna sytuacja pozornego 
uprzywilejowania. Historycy sensu stricto, a wraz z nimi też historycy 
prawa, literatury, sztuki, kultury materialnej są dużo mniej zależni od 
każdorazowych wymogów polityki aniżeli filozofowie, socjologowie, eko- 
nomiści. prawnicy itd. Mogłoby zdawać się, że historycy korzystają na 
skutek tego z większej swobody w planowaniu swych badań i w formuło- 
waniu sądów. Przywilej ten okupują jednakże dość drogo: uważa się ich, 
ludzi zapatrzonych w przeszłość, za mniej przydatną kategorię uczonych, 
dobrych co najwyżej do odlajkowania kolejnej rocznicy albo do podbudo- 
wania polityki rządowej argumentami z minionych stuleci. W przeciwień- 
stwie do specjalistów wszelkich innych gałęzi nauki historyk jako członek 
społeczeństwa trwa mimo woli w pozycji obronnej: usiłuje przed samym 
sobą uzasadnić własną rację bytu. Czyni to, rzecz paradoksalna, także 
w społecznościach ukształtowanych przez marksizm-leninizm, system 
w istocie swej ugruntowany w historii. 


Rozwój historiografii polskiej w minionym ćwierćwieczu może też być 
ilustracją omawianego zjawiska. W porównaniu do przedstawicieli innych 
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nauk społecznych historycy stosunkowo najłatwiej dopasowali się do Pol- 
ski Ludowej. Prawie cała, będąca w kraju, przedwojenna kadra badaczy 
odniosła się pozytywnie zarówno do rozszerzonych znacznie możliwości 
pracy badawczej, jak i do nowych perspektyw, które otwierała przed nimi 
metodologia marksistowska. Decyzji swej historycy starszego pokolenia 
nie mieli powodu żałować, Okres przegięć ideologicznych, narzucających 
schematyczne ujęcia wielu historycznych zjawisk, trwał stosunkowo krót- 
ko. Począwszy od 1956 roku społeczność historyków polskich jest w bar- 
dzo małym tylko stopniu skrępowana wyborem przedmiotu badań i wca- 
le nie skrępowana w formułowaniu sądów — poza tymi ograniczeniami, 
które sama sobie nakłada. m. 


W tej atmosferze swobody, przy znacznych też świadczeniach państwa 
na cele badawcze i wydawnicze, nastąpił szybki rozwój kadry historyków, 
jak również produkcji naukowej. W instytutach historycznych dziewięciu 
uniwersytetów, w Instytucie Historii PAN i innych historycznych placów- 
kach badawczych gros samodzielnych pracowników naukowych stanowią 
już dziś profesorowie i docenci wychowani w Polsce Ludowej. Niedawny 
X Powszechny Zjazd Historyków Polskich w Lublinie był prezentacją 
osiągnięć tego przede wszystkim, średniego pokolenia. W rozmiarach 
historycznej produkcji naukowej może zorientować bibliografia bieżąca 
historii Polski, rejestrująca rokrocznie 3—4 tysiące pozycji, pióra blisko 
3 tysięcy autorów *). 4. h 


Postęp badań historycznych nie zawsze spotyka się w opinii publicznej 
z należytą oceną. Nieraz słyszy się głosy, że historia nie dotrzymuje 
kroku w realizacji zadania wytkniętego wszystkim naukom społecznym — 
mianowicie studiów nad współczesnością; co więcej, że w dziedzinie naj- 
bliższej współczesności, tj. historii najnowszej, historiografia wykazuje 
też najwięcej zaniedbań. W tym miejscu historyk może się tylko odwołać 
do świadectwa kolegów swych: socjologów, psychologów, pedagogów, 
ekonomistów, filozofów — każdy bowiem z tych specjalistów, poświęcają- 
cych się badaniu współczesności, potwierdzi bez zawodu, że źródła tej 
współczesności sięgają w historyczną przeszłość, i to nieraz bardzo od- 
ległą, że analiza teraźniejszości w oderwaniu od historii prowadzi na 
niebezpieczne manowce. Wypływa stąd stwierdzenie, że historyk, jakkol- 
wiek oddany badaniu minionych stuleci, ma też swój udział w kształto- 
waniu dnia dzisiejszego. 

Bieżąca produkcja historyczna znajduje się dziś u nas pod różnorodnym 
obstrzałem. Z jednej strony słyszało się w poprzednim dziesięcioleciu, że 
historycy polscy tylko powierzchownie i formalnie adoptowali metodę 
marksistowską; że pracowali w sposób tradycyjny, nad tematyką margi- 
nalną, nie zaś nad węzłowymi problemami walk klasowych i ruchów re- 


*) Wliczając w to wydawców, redaktorów, autorów przedmów itp. Bibliografia 
ta jest selektywną, pomija drobniejsze przyczynki, zwłaszcza publikowane w prasie 
codziennej. Obejmuje także prace historyków obcych, poświęcone historii Polski 
pomija za to prace historyków polskich z zakresu historii innych krajów. Doe 
te grupy nazwisk pod względem liczbowym w jakimś stopniu się równoważą. 
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wolucyjnych; że ociągali się z formułowaniem ujęć syntetycznych; że 
zaniedbywali studia metodologiczne. Dzisiaj z zarzutów tych pozostał 
głównie jeden: że historycy stronią od historii najnowszej. W tym sa- 
mym czasie spotykamy się w dyskusjach ustnych, a niekiedy i w druku, 
z brakiem zaufania do naszej historiografii. W ubiegłym dziesięcioleciu 
jednym z częściej formułowanych zarzutów był ten, że historycy ukazują 
przeszłość w skrzywionym i przeczernionym zwierciadle, że z musu albo 
z wyboru przemilczają liczne ważne tematy, których z narodowej przeszło- 
ści wykreślić się nie da. 

Zarzuty spadające na nas, historyków, dlatego że rozbieżne, przez to 
samo jeszcze nie świadczą, że idziemy słuszną drogą. Zarzuty te rodzą 
się, moim zdaniem, przeważnie stąd, że oczekuje się od historyków osiąg- 
nięć szybszych, niż bywa to nieraz możliwe. Historiografia polska na- 
zajutrz po wojnie stanęła przed ogromem nowych zadań: adaptowania 
wskazań klasyków marksizmu do polskiego procesu historycznego; nowego 
przemyślenia naszych dziejów pod kątem widzenia przeżyć i osiągnięć 
mas ludowych; objęcia badaniami przeszłości ziem odzyskanych; opraco- 
wania dramatycznej historii ostatnich dziesięcioleci. Pracę w tych 
wszystkich kierunkach podjęto nie zwlekając, ale wstępne, pośpieszne 
ujęcia nie mogły być wiele warte. Rozbudowa nowej gałęzi wiedzy wy- 
maga przede wszystkim nowej kadry, a wykształcenie nowego zespołu 
samodzielnych pracowników naukowych to sprawa lat kilkunastu. Nie 
tak szybko, jak tego od nas żądano, doszliśmy jednak do wychowania du- 
żych i wartościowych grup specjalistów w zakresie historii chłopstwa 
i klasy robotniczej, ruchu ludowego, związków zawodowych i myśli 
merksistowskiej. W Katowicach, Opolu, Wrocławiu, Szczecinie, Toruniu, 
OClsztynie i Gdańsku mamy dziś prężne ośrodki wyspecjalizowane w daw- 
niejszej i nowszej historii Śląska i Pomorza. Jeszcze lat temu piętnaście 
narzekano, że studia historyczne urywają się u nas na powstaniu stycz- 
. niowym. Około 1954 r. ruszyły jednak z miejsca badania nad okresem 
popowstaniowym, po 1956 r. wzięto się do historii dwudziestolecia i II woj- 
nv światowej. W latach 60-tych przyszła kolej na pierwsze studia z historii 
Polski Ludowej. Dziś wytyka się, że nie przekraczają one pierwszych kilku 
lat trzeciej niepodległości. Ani się obejrzymy, aż opadnie i ta bariera. 
Pięcioletni plan badań Instytutu Historii PAN zakłada już podjęcie studiów 
nad następnym odcinkiem, do 1956 r. Nie można też ukrywać, że studia 
nad dziejami Polski Ludowej napotykają swoiste trudności. Nie-emam na 
myśli sprawy bazy źródłowej, nigdy bowiem i nigdzie historyk „naj- 
nowszy” nie ma pełnego dostępu do Źródeł. Trudności występują u nas 
przy podejmowaniu badań lub publikowaniu ich wyników, gdy wchodzą 
w grę tematy dziś jeszcze politycznie aktualne. Sądzę, że w tej dziedzinie 
historycy mogliby zdobyć sobie większą swobodę ruchów — bez szkody 
dla racji stanu, a z prawdziwym pożytkiem dla historiografii i dla ogólne- 
go klimatu naszej twórczości naukowej. | 

To samo tyczy się długo zaniedbywanych syntez. Zbiorowej Historii 
Polski Instytutu Historii PAN można zarzucić niejedno, gdy idzie o kon- 
strukcję, dobór materiału, niedostateczną komunikatywność, złe dopaso- 
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wanie partii pióra różnych autorów. Nie zmienia to jednak faktu, że owa 
Historia była i jest przedsięwzięciem ogromnej doniosłości, że przyczyniła 
się do pchnięcia badań naprzód na wielu dotąd ugorujących odcinkach. 
Jeśli zaś ubolewa się nad powolnym tempem realizacji tego dzieła, rzut 
oka na podobne przedsięwzięcia w innych krajach naszego obozu świadczy 
o tym, że należymy raczej do czołówki. Wielotomowa Historia Potski nie 
jest. ściśle rzecz biorąc, syntezą; za to zwięźlejszych, syntetycznych uięć 
naszych dziejów, w różnych ich aspektach i w dostosowaniu do różnych 
czytelników, pcjawił się z dziesiątek w ciągu ostatnich lat kilku. W kon- 
cepcjach i szczegółach autorowie ci różnią się, a niekiedy polemizują 
ze sobą — to chyba świadczy dodatnio o aurze towarzyszącej tego ro- 
dzaju próbom. Dodajmy wreszcie, że w badaniach metodologicznych 
doszło do pojawienia się w ostatnich paru latach aż dwóch specjalistycz- 
nych czasopism, wyłącznie tym zagadnieniom poświęconych. Uxazały 
się też dwa syntetyczne zarysy metodologii historii, dając z miejsca począ- 
tek ożywionej polemice. 

Jeśli teraz zwrócimy się ku zarzutom stawianym historiogratii z pozycji 
bardziej tradycjonalistycznych, to i tu zdaje się, że niektóre z nich zaczęły 
stawać się bezprzedmiotowe. Przed kilkunastu laty jedna z dyskusji nad 
porozbiorowym tomem Historii Polski Instytutu Historii PAN odbyła się 
pod hasłem zaczerpniętym z modnego wtedy francuskiego roraansu: Witaj, 
smutku! Kto dziś pamięta jeszcze, co to był za romans? Saino zaś oskarże- 
nie historyków o to, że ukazują przeszłość narodową w nazbyt smutnych, 
ponurych barwach, nie odpowiada już często spotykanej dziś tendencji, 
podejmujacej apologię czy wręcz gloryfikację wielu aspektów naszych 
dziejów, nieraz krytykowanych i potępianych. Gloryfikacja ta, jeśli nie 
w pracach naukowych, to w publicystycznych glosach, idzie niekiedy, 
moim zdaniem, za daleko. Jest natomiast pozytywnym zjawiskiem, że 
liczne tematy uznane za drażliwe w pierwszych powojennych latach prze- 
stały dziś stanowić tabu. Historycy nasi zajmują się swobodnie dziejami 
ziem wschodnich dawnej Rzeczypospolitej, analizują pro i contra Unii Lu- 
belskiej, zestawiają ze sobą programy i taktykę SDKPiL i PPS bez na- 
rzucania czytelnikowi czarno-białych przeciwstawień; mnożą studia 
monograficzne o endecji i sanacji nie ujęte wyłącznie w Żormie axtów 
oskarżenia. Także historycy II woiny światowej oddają sprawiedliwość 
odwadze i poświęceniu partyzantów Armii Krajowej w jednym rzędzie 
z tymi z obozu polskiej lewicy. Nie wszystkie opracowania tego nowego 
nurtu są równie udane i przekonujące, niektóre budzą zasłużony sprzeciw, 
Sam jednak fakt podejmowania tych zagadnień i dopuszczenia do mery- 
torycznej polemiki nad tematami długo przemilczanymi świadczy o dobrym 
zdrowiu historiografii polskiej, o pewności siebie i poczuciu odpowisdzial- 
ności historyków marksistów. Na pewno też pomnaża kapitał zaufania, 
którym badacze nasi zaczynają się cieszyć w szerszych kołach miłośników 
historii młodszego zwłaszcza pokolenia. Daleko nam, rzecz jasna, do tego, 
abyśmy przekonali naród o słuszności tych wszystkich tez, których do- 
pracowaliśmy się w ostatnim ćwierćwieczu. Nie wszystkie jeszcze trafiły 
do podręczników szkolnych, cóż dopiero do mentalności ogółu! Trzeba 
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jednakże wskazać na ogromny wysiłek podjęty przez niektóre nasze wy- 
dawnictwa, z „Wiedzą Powszechną” na czele, dla spopularyzowania naj- 
świeższych osiągnięć naszej historiografii. Podejmują się też popularyzacji 
zarówno cechowi badacze, jak i outsiderzy, często lepiej znający się na 
popularyzacyjnym rzemiośle aniżeli profesorowie. Pełnią na pewno funkcję 
w najwyższym stopniu użyteczną. 


Luźne te rozważania stronią od wystawiania cenzurek, a nawet od wy- 
liczania autorów i ich dzieł. Wyliczanie takie byłoby krępujące na odcinku 
historii, na którym się znam, a mało kompetentne na innych. Dzielę się 
własnymi myślami o aktualnym stanie naszej historiografii. Mamy w Pol- 
sce kilkanaście kwartalników naukowych poświęconych historii i drugie 
tyle roczników, przeważnie specjalizujących się w historii regionalnej. 
Wydziwiamy niekiedy, że jest tych czasopism historycznych aż tyle. Ale 
o ile wiem, wszystkie teki redakcyjne są pełne, kolegia redakcyjne mają 
w czym wybierać, trzeba mieć albo renomowane nazwisko, albo przynosić 
bardzo atrakcyjny temat, ażeby trafić do druku poza kolejką. Ukazuje 
się też co roku około setki prac monograficznych. W większości są to skró- 
cone i zrewidowane wersje prac doktorskich lub też rozprawy habilita- 
cyjne, zatem dzieła dorastającego pokolenia. Ale i to starsze, już uzwyczaj- 
nione i emerytowane, tworzyć nie przestało — znów nie cytuję przykła- 
dów, bo są ogólnie znane. 


Co jest warta ta produkcja bieżąca? Różne można stosować punkty od- 
niesienia. Przypomnę więc historiografię polską dwudziestolecia między- 
wojennego. Stała ona, gdy idzie o studia monograficzne, na przyzwoitym 
europejskim poziomie, w niektórych zaś dziedzinach, zwłaszcza w historii 
gospodarczej, miała osiągnięcia pionierskie. Z dzisiejszą historiografią 
przedwojenna nie może się równać ani pod ilościowym, ani jakościowym 
względem, dla oczywistych powodów: że dysponujemy dziś znacznie 
większymi środkami, że posługujemy się skuteczną metodą badawczą — 
ij w ogóle dlatego, że wiedza historyczna idzie naprzód w całym świecie, 
wykorzystując też dorobek pokoleń poprzednich. W trzech dziedzinach 
stoimy dziś o wiele lepiej, niż przed wojną: w zakresie wydawnictw źród- 
łowych, w zakresie ujęć syntetycznych oraz w zakresie tempa opracowy- 
wania historii najnowszej. Co do tego ostatniego punktu przypomnę, że 
aż do 1939 r. zaledwie paru badaczy z kadry profesorskiej wykraczało swą 
tematyką poza powstanie styczniowe, nieliczne zaś (niekiedy wartościowe) 
prace przedwojenne odnoszące się do początków wieku XX nosiły raczej 
publicystyczne zacięcie. 


Porównajmy z kolei stan dzisiejszy naszej historiografii z jej stanem 
w innych krajach Europy. Nie możemy się mierzyć pod względem 
ilościowym z kolosalną produkcją naukową Związku Radzieckiego. Nato- 
miast przeciętny poziom naszych publikacji na pewno nie ustępuje radzie- 
ckim pod względem metodologicznym. W krajach demokracji ludowych 
żywe stosunki łączą historyków polskich z węgierskimi, czechosłowackimi 
i wschodnioniemieckimi. Mamy do rozstrzygnięcia i do przezwyciężenia 
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wiele podobnych problemów i trudności. Gdy idzie o zachodnią 
Europę, historycy polscy nawiązali owocny dialog z przodującą 
dziś nauką francuską. Wielu spośród nich publikuje i wykłada za 
granicą, a ich poglądy spotykają się z szerokim odzewem. To, co 
wzbudza zainteresowanie  historiografią polską na Zachodzie, to twórcze 
zastosowanie metodologii marksistowskiej do wielu zagadnień szczególnie 
blisko obchodzących opinię tamtych krajów. zagadnień takich, jak 
monarchia stanowa. jak handel zagraniczny w Europie. jak ideologia 
Odrodzenia i Oświecenia, jak geneza nowoczesnych nacjonalizmów. Dialog 
podejmowany przez naszych historyków na międzynarodowych kongresach 
i sympozjach, dialog, nie unikający ostrej polemiki z wrogimi nam lub też 
otwarcie wstecznymi tendencjami, pozwala stwierdzić, że czołówka na- 
szych badaczy reprezentuje dobry poziom światowy. 


To, co powiedziano wyżej, nie jest równoznaczne ze stanem samozado- 
wolenia. Nie wszystko w naszym środowisku historycznym idzie tak, jakby 
się tego pragnęło. Nie dlatego nawet, że obok książek dobrych | doskona- 
łych ukazują się przeciętne i słabe, że mamy historyków bardziej I mniej 
utalentowanych, bardziej i mniej wydajnych. To w końcu jest rzecz zwy- 
czajna w tak licznej grupie badaczy. Poważniejszym mankamentem jest 
fakt, że za postępowością światopoglądu, za oryginalnością wielu ujęć na- 
dąża zbyt powoli modernizacja metod pracy. Zastosowanie maszyn liczących 
do badania zjawisk masowych, automatyzacja ewidencji naukowej nie 
wyszły jeszcze u naszych historyków ze stadium ekspervmentu. Styl pracy 
zespołowej przyjął się powszechnie przy opracowywaniu wielkich syntez, 
jak również wydawnictw źródłowych. Znacznie mniejsze zastosowanie 
znajduje przy koncentrycznych badaniach monograficznych. To samo do- 
tyczy współpracy historyków ze specjalistami pokrewnych nauk społecz- 
nych. 


Dwa słabe punkty już od dłuższego czasu odnotowuje nasza historio- 
grafia. Jeden — to historia kultury. dziedzina niezmiernie ważna, bo 
traktująca o tym szczetlu nadbudowy. w którym ogniskują się najistot- 
niejsze znamiona poszczególnych epok historycznych. Nikt jeszcze nie 
sformułował uniwersalnej recepty na to. czym bvć powinna integralna 
historia kultury; to tylko wiemy, że musi bvć czymś więcej aniżeli skła- 
danką historii kultury materialnej, obyczaju, nauki, literatury, sztuki. 
myśli politycznej itd. Nietrudno by zacytować wiele doskonałych książek, 
wydanych ostatnio w Polsce w każdej z wymienionych dziedzin. Dość 
jednak daleko jesteśmy od zadowalających ujęć integralnych kultury daw- 
nej Polski w poszczególnych stuleciach. nie mówiąc już o wiekach XIX 
i XX. Podejmowanie tego rodzaju problemów wymaca rozleułej erudycji. 
 wszechstrornych zainteresowań. dużego doświadczenia badawczego. sxu- 
pienia srę na jednej tematyce przez dłuższy czas. Niestety uczeni predesty- 
nowani do tej roli są z reguły zaabsorbowani funkcjami administracyjny- 
mi — wiedza przez nich nabyta pozostaje nie wykorzystana. albo też roz- 
mi>nia się na drobne. Nieumiejętność gospodarowania talentami to zresztą 
słabość wspólna bardzo wielu gałęziom naszej wiedzy. 
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Drugi niedostatek naszej Llistoriografii to historia powszechna. Nie 
iżby nie było jej wcale, wręcz przeciwnie: wykształciliśmy w Polsce Lu- 
dowej jakąś niewielką kadrę historyków starożytności, zdolnych do pro- 
wadzenia samodzielnych badań. Mamy po kilku specjalistów od różnych 
epok historii Anglii, Francji, Niemiec, Skandynawii i krajów bałkańskich. 
Mamy też kilku młodych ludzi, którzy się nastawili na studium historii 
różnych krajów pozaeuropejskich. Wszystko to razem wzięte zaledwie 
zaspokaja najniezbędniejsze potrzeby naszych uniwersvtetów. Wielo- 
tomowa Historia Powszechna wydawana przez PWN jest poprawnym 
podręcznikiem uniwersyteckim; nader pożyteczna seria historii po- 
szczególnych krajów Europy (Ossolineum) jest z konieczności populary- 
zacją. Tymczasem byłoby nas stać na zorganizowanie twórczych ośrodków 
badawczych, wyspecjalizowanych w historii wielu krajów Europy. Ośrodki 
takie są nam niezbędnie i pilnie potrzebne, gdy idzie o historię naszych naj- 
bliższych sąsiadów, tj. narodów radzieckich i narodu niemieckiego. Co 
się zaś tyczy historii bardziej egzotycznych krajów, zwłaszcza trzeciego 
świata, jej rozbudowa byłaby użyteczna dla nas samych, bo by leczyła 
nas z zastarzałego europocentryzmu, a przychodziłaby także z pomocą 
tym krajom trzeciego świata, których historię piszą po dziś dzień badacze 
z krajów imperialistycznych. Postawienie u nas na właściwym poziomie 
historii powszechnej jest w pełni osiagalne, wymaga nie tak znów wielkich, 
byle należycie użytych inwestycji dewizowych w formie stypendiów, za- 
kupów bibliotecznych i sprowadzania mikrofilmów. 

Historycy oczekujący od państwa rosnących świadczeń w złotówkach 
i dolarach nie mogą odpowiadać w zamian: pozwólcie nam robić to tylko, 
co uważamy za stosowne. Mogą natomiast prosić o prolongatę kredytu 
zaufania. Uzasadniamy zaś postulat ten osiągnięciami minionego ćwierćwie- 
cza. Nie tylko tym, że historiografia nasza idzie naprzód i że przyczynia 
się do wyrobienia nauce polskiej dobrej marki w świecie. Nie tylko tym, 
że wydała wiele wartościowych monografii, esejów, podręczników i edycji 
źródłowych. Mnożąc własny dorobek, służyła zarazem żywotnym potrze- 
bom narodu polskiego. Nowe opracowania dziejów Śląska i Pomorza były 
poważnym wkładem w dzieło związania tych ziem z resztą Polski. Studia 
nad kolejnymi falami niemieckich agresji od wczesnofeudalnych czasów 
aż po III Rzeszę współgrały z ogólną tendencją naszej polityki, uczulonej 
na niebezpieczeństwo zachodnie. Badania prowadzone nad historią 
sojuszów rewolucyjnych polsko-rosyjskich w XIX i XX wieku przyczy- 
niały się do rozładowania wielu zadawnionych, a szkodliwych urazów 
i kompleksów. Ogromny wysiłek włożony w zbadanie dziejów polskiej 
klasy robotniczej i ruchu robotniczego uwydatniał znaczenie tej klasy 
i przewodzącego jej nurtu politycznego w dzisiejszej Polsce. Nowe 
ujęcie naszych dziejów porozbiorowych ukazywało najściślejszy związek 
pomiędzy sprawą postępu społecznego i sprawiedliwości społecznej 
a sprawą niepodległości narodowej. 

Wyliczam te wszystkie odcinki badań historycznych, ważne z punktu 
widzenia polskiej racji stanu. nie po to, aby się chwalić, że polscy historycy 
tak dobrze się zasłużyli na polu propagandy. Nie była to propaganda, tyl- 
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ko rzetelna robota naukowa — i tylko taka służy narodowi w sposób 
prawdziwie skuteczny. Historyk musi mówić narodowi o jego przeszłości 
rzeczy gorzkie obok krzepiących. Sprzeniewierzyłby się swej misji, gdyby 
się stawał chwalcą nie tylko cnót, ale i wad narodowych, nie tylko wielkich 
czynów, ale i zawinionych niesprawiedliwości. Posłuch jednakże zdobędzie 
uczony o tyle tylko, o ile utrzyma swą reputację uczciwości i solidności 
fachowej. Naciąganie historycznych faktów do tezy A priori lansowanej 
rujnuje kapitał zaufania, którym powinien się cieszyć historyk. 

Wniosek końcowy: poparcie udzielane nauce historycznej staje się tym 
bardziej owocne, im więcej zaufania okazuje się historykom co do spo- 
sobu realizowania postawionych im zadań. W interesującym nas, konkret- 
nym przykładzie polskim starałem się udowodnić, że historiografia nasza 
dopełniła i dopełnia zobowiązań, które na nią zostały włożone. 


, 
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NAUKA POLSKA W 25-LECIU 


(SESJA NAUKOWA POLSKIEJ AKADEMII NAUK) 


W dniach 18 i 19 listopada br. odby- 
ła się w Warszawie sesja poświęcona 
ocenie dorobku naszej nauki w okresie 
25-lecia Polski Ludowej. Uroczysta oka- 
zja nie pozbawiła rzeczowego, konstruk- 
tywnego charakteru sesji, na której bi- 
lans 25-letniej drogi rozwoju stał się 
podstawą do formułowania zadań per- 
spektywicznych, wynikających z aktual- 
nych funkcji społecznych nauki. W dwu- 
dniowych obradach uczestniczyło blisko 
600 wybitnych uczonych, członków Aka- 
demii Nauk, profesorów wyższych uczel- 
ni 1 dyrektorów placówek naukowych 
z całego kraju. 

Wkład nauki w okresie Ćwierćwie- 
cza — stwierdzono na sesji — przyczy- 
nił się w znacznym stopniu do rozwo- 
ju budownictwa socjalistycznego, wy- 
dźwigniecia Polski z zacofania, zwięk- 
"szenia jej potencjału ekonomicznego, 
podniesienia poziomu ku.turalnego i cy- 
wilizacyjnego społeczeństwa oraz do 
wzrostu roli 1 znaczenia naszego kraju 
w świecie. Osiągnięcia te przyczyniły 
się jednocześnie do stworzenia odpo- 
wiednich warurków przyspieszenia tem- 
pa rozwoju nauki w naszym kraju, 
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„Dzięki ofiarności uczonych t pomocy 
państwa — stwierdził w swym refera- 
cie otwierającym sesję naukową, prezes 
PAN, prof. dr Janusz Groszkow- 
ski — proces odbudowy i rozbudowy 
nauki dokonał się w pierwszych latach 
powojennych”. Ewidentnym tego przy- 
kładem jest poważna rozbudowa bazy 
materialnej nauki. Mamy obecnie w 
kraju ponad 100 wyższych uczelni, 1.801 
stworzonych właściwie od podstaw pla- 
cówek naukowo-badawczych, w tym 
276 instytutów, laboratoriów central- 
nych i centralnych biur konstrukcyj- 
nych oraz 1.025 piacówek rozwojowych, 
stanowiących zaplecze badawcze prze- 
mysłu. Instytucje te zatrudniają 1945 
tys. osób, z czego 34,3 proc. placówki 
naukowo-baaawcze. W okresie 25-lecią 
powstał całkowicie nowy pion organi- 
zacyjny nauki w postaci 60 placówek 
naukowych PAN, zatrudniających oko- 
ło 7 tys. pracowników. W okresie tym 
nastąpił ć również poważny rozwój 
oraz aktywizacja towarzystw nauko- 
wych. specjalistycznych i regionalnych, 
a także stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nycn. Uprzemysłowienie stworzyło kon 
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niunkturę szczególnie sprzyjającą rozbu- 
dowie szkolnictwa technicznego i roz- 
wojowi podstawowych nauk technicz- 
nych w uczelniach oraz placówkach nau- 
kowych PAN i resortów gospodarczych. 

W wyniku deinokretyzacji i upow- 
szechnienia oświaty wzrasta stale po- 
ziom kulturalny spoieczeństwa. Co 4oby- 
watel naszego kraju jest dziś uczniem 
lub studentem. W wyższych uczelniach 
(bez uczelni wojskowych) kształci się 
obecnie ponad 300 tys. studentów, w tym 
na studiach dziennych ponad 180 tys. 
Wzrasta stale liczba absolwentów szkół 
wyższych. W okresie B-lecia 1956/57— 
1960/61 opuściło wyższe uczelnie około 
97 tys. absolwentów, a w latach 1961/62— 
1965/66 119,2 tys. W roku 25-lecia Polski 
Ludowej ukończył studia wyższe 500-ty- 
sięczny absolwent. 

Odrobienie wiekowych zapóźnień w 
rozwoju nauki, wzrost jej roli 1 zna- 
czenia w życiu kraju oraz zmniejszenie 
dystansu dzieiącego nas od nauki i tech- 
niki światowej nie są jednak wystar- 
czające w okresie współczesnym, gdy 
współzależność całego rozwoju społecz- 
nego I nauki staje się rzeczą ewident- 
ną. Toteż perspektywy rozwoju nau- 
ki, której socjalizm wyznacza rolę de- 
cydującego instrumentu kształtującego 
życie społeczne, w świadomie organizo- 
wanym i kierowanym procesie, stały 
się głównym tematem sesyjnych refe- 
ratów i dyskusji. Generalnie ujął te 
problemy referat prof. Janusza Grosz- 
kowskiego, bilansujący zarówno wynl- 
ki rozwoju nauki w okresie 25-iecia, 
jej wkład w rozwój gospodarczy i spo- 
łeczny kraju, jak również omawiający 
nową strategię rozwoju kraju I wyni- 
kającą stąd funkcję i rolę nauki, przy- 
spieszające nasze przejście do grupy 
krajów wysoko rozwiniętych. Ten am- 
bitny postulat — podkreślił prof. Grusz- 
kowski — jest koniecznością, wynika- 
jącą z faktu przekroczenia progu roz- 
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woju ekstensywnego, a stawiającą nas 
przed alternatywą wykorzystania uzy- 
skanego potencjału i rozwijania wybra- 
nych dziedzin, co pozwoli osiągnąć pa- 
rametry nowoczesności produkcji zdolnej 
do konkurowania na światowych ryn- 
kach, bądź uwikłania się w trudności, 
jeśli rozproszymy środki i nie zdołamy 
zdyskontować naszego wysiłku inwesty- 
cyjnego. ż 

Nawiązując w swym referacie do 
obrad IV Plenum KC PZPR, wskazał 
prof. Groszkowski na kluczowe zadanie 
wynikające z jego uchwały o zwiększe- 
miu efektywności nauki i postępu tech- 
niczno.organizacyjnego w gospodarce 
narodowej. „Tym dążeniom w kierunku 
integracji nauki t gospodarki — po- 
wiedział prof. Groszkowski — towarzy- 
szyć musi integracja wewnątrz środo- 
wiska naukowego, przełamanie istnie- 
jących jeszcze separatyzmów między 
poszczególnymi pionamti organizacyjny= 
mi nauki, między przedstawicielami po- 
szczególnych dyscyplin, specjalności, 
szkół naukowych. Nie jest to aadanie 
łatwe, zważywszy postępującą specjali- 
zację badań 4 hermetyzację języka nau- 
kowego. Ale jesteśmy świadomi tego, że 
w pojedynkę nawet najwybitniejszy ba- 
dacz niewiele może osiągnąć, że w mia- 
rę zbliżania się do praktyki rośnie ko- 
nieczność kompleksowego ujmowania 
zagadnień, że konieczna jest większa 
koncentracja wysiłków badawczych, ze 
koncentrację tę wyznaczać muszą kon- 
kretne, mobilizujące t szczególnie ="aż- 
ne zadania”. 

Zadania te wynikają z dostrzegalnych 
Już dzisiaj tendencji rozwoju społecz- 
no-kulturalnego kraju. Na niektóre z 
tych tendencji zwrócił uwagę prof. 
Groszkowski, szczególnie na sygnalizo- 
wany przez demografów proces starze- 
nia się naszej populacji, problem rege- 
neracji sił fizycznych 1 nerwowych 
człowieka w społeczeństwie industrial- 
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nym, a w tym na takie sprawy, jak 
rekreacja, rozrywka i formy uczestnic- 
twa w kulturze Następny problem, 
podniesiony przez prof. Groszkowskie- 
go — to kształtowanie się modelu kon- 
sumpcji społeczeństwa socjalistycznego, 
problem zarysowujących się sprzeczno- 
ści między tendencją do maksymaliza- 
cji dochodu narodowego a tendencją do 
względnie demokratycznego podziału 
dóbr. Ważnym zadaniem nauki będzie 
również prawidłowe wyważenie pro- 
porcji w stosowaniu środków .technicz- 
nych i biologicznych, szczególnie w in- 
tensyfikacji produkcji rolniczej, zapew- 
niającej wzrost plonów, a wymagającej 
ostrożności przed naruszeniem równo- 
wagi układu bioekologicznego. Zwalcza- 
nie wpływu warunków szkodliwych dla 
zdrowia ludzkiego stawia także przed 
naukami medycznymi wielorakie zada- 
nia, związane z profilaktyką, medycyną 
leczniczą i rehabilitacyjną. 


Te wybrane ważne zagadnienia, wy- 
nikające z zarysowujących się już obec- 
nie tendencji, stanowią — jak zazna- 
czył prof. Groszkowski — „aspekty jed- 
nego perspektywicznego zadania gene- 
ralnego, którym jest przekształcenie, 
właśnie przez naukę i opartą na nau- 
kowych podstawach pracę, naszego na- 
rodu w społeczeństwo ludzi naprawdę 
nowoczesnych.” 


Rozwojowi bazy naukowo-technicznej, 
jej udziałowi w rozwoju gospodarki na- 
rodowej w okresie 25-lecia i wynikają- 
cym stąd wnioskom poświęcił swój re- 
ferat przewodniczący Komitetu Nauki 
i Techniki, prof. Jan Kaczmarek. 
Zwrócił on uwagę na coraz bardziej 
widoczne sprzężenie zwrotne między 
nauką i techniką a produkcją, co po- 
woduje, że jednym z najpilniejszych 
zadań, dccydujących o postępie naszej 
ekonomiki, jest usprawnienie metod kie- 
rowania procesem integracji oraz usu- 
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wanie żywiołowości w rozwoju poszcze- 
gólnych partnerów tego sprzężenia. Ob- 
szerna, wnikliwa analiza bazy naukowo- 
-technicznej i jej udziału w rozwoju go- 
spodarki narodowej, przeprowadzona w 
referacie, wskazała na niewątpliwe suk- 
cesy w okresie 25-lecia, którymi poszczy- 
cić się może zarówno nauka, jak I prze- 
mysł, Jednocześnie odsłoniła ona słabe 
strony przebiegu procesów  rozwojo- 
wych, szczególnie w dziedzinach decy>= 
dujących współcześnie o postępie tech- 
nicznym gospodarki. Przyczyny braków 
tkwią właśnie w niedostatecznej inte- 
gracji zaplecza naukowo-technicznego 
z gospodarką narodową. 

Konieczność  ściślejszego powiązania 
zaplecza naukowo-technicznego z gospo= 
darką narodową oraz zwiększenia efek= 
tywności badań naukowych i prac roz 
wojowych dla rozwoju ekonomicznego 
kraju wytyczały już wcześniejsze dokun 
menty partyjne. IV Plenum KC PZPR 
określiło podstawowe kierunki stratezii 
rozwoju kraju, wyrażające się przede 
wszystkim w koncentracji na świadomie 
wybranych problemach, decydujących o 
kierunkach dalszego rozwoju gospodar= 
ki narodowej i zgodnych z naszymi 
aktualnymi możliwościami. Wynikająca 
z uchwały IV Plenum odpowiedzialność 
nauki za rozwój gospodarki wymaga 
pełnej aktywizacji rezerw, tkwiących 
głównie w zapleczu naukowo-badaw— 
czym. Wymaga też wzrostu inicjatywy 
ze strony samego przemysłu, wyrażają 
cej się przede wszystkim w umiejętno- 
ści formułowania właściwych zadań dla 
placówek badawczych i rozwojowych. 
Wpłynie to jednocześnie na doskonale- 
nie systemu planowania prac naukowoe« 
-badawczych, rozwojowych I wdrożenio- 
wych. Planowaniu temu powinien towae= 
rzyszyć system finansowania, umożli 
wiający kompleksowe przekazywanie 
środków na realizację całego problemu, 
co usprawni przebieg cykiu prac nau- 


kowo-badawczych, rozwojowych i wdro- 
żeniowych. 

Zadania stojące przed nauką wyma- 
gają również zwiększenia i rozwijania 
współpracy międzynarodowej w zakre- 
sie nowoczesnych wyników badań, 
zwłaszcza w ramach RWPG. Dokonanie 
istotnych zmian w oddziaływaniu bodź- 
ców ekonomicznych zarówno na zaple- 
cze naukowo-techniczne, jak też zakłady 
produkcyjne 1 przedsiębiorstwa oraz 
właściwa gospodarka kadrami — to dal- 
sze kierunki strategii wynikającej z 
uchwały IV Plenum KC. 

Sprawę kształcenia kadr naukowych 
w okresie 25-lecia przedstawił na se- 
sji prof. Włodzimierz Michaj- 
łow. Sporo uwagi poświęcił on rów- 
nież omówieniu wyników prac nad 
przyszłym, pięcioletnim planem kształ- 


cenia kadr naukowych. Na podstawie. 


perspektywicznych założeń rozwoju 
nauki podjęto w 1968 r. wstępne prace 
nad prognozą rozwoju kadr naukowych 
do 1985 r. Prof. Michajłow przedstawił 
w swym referacie wiele nowych proble- 
mów, jakie wystąpiły w trakcie przy- 
gotowania prognoz. Wymagać one będą 
dodatkowych badań przed podjęciem 
ostatecznych decyzji dotyczących planu 
1 programu kształcenia pracowników 
naukowych. Prof. Michajłow zwrócił 
przy tym uwagę na konieczność rozsze- 
rzenia nomenklatury pracowników 
kształconych na potrzeby zaplecza nau» 
kowo-technicznego. Przykładowo wySU- 
nął potrzebę opracowania racjonalnego 
systemu kształcenia pracowników nau- 
kowo-technicznych, laboratoryjnych 1 
usługowych. Obok tego wyraźnie już 
dzisiaj formującego się nowego zawo- 
du o nieokreślonej dotychczas sytuacji 
kwalifikacyjnej I materialnej rysuje się 
też problem ewentualnego kształcenia 
lub doskonalenia specjalistycznego kadr 
organizacyjno-administracyjnych dla ob- 
sługi placówek naukowych. 
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Nauka polska w 25-leciu 


O upowszechnieniu osiągnięć nauki 
mówił na sesji prof. Bogdan Su- 
chodolski. Nawiązując do bogatych, 
sięgających okresu Odrodzenia trady- 
cji w zakresie upowszechnienia nauki, 
wskazał prof. Suchodolski jednocześnie 
na zmienność sytuacji i potrzeb po- 
wstający ' w tym zakresie. Nowe sy- 
tuacje oxreśla przede wszystkim fakt 
szybkiego wzrostu poziomu wykształ- 
cenia naszego społeczeństwa oraz stałe 
zwiększanie się roli nauki I przygoto- 
wania naukowego w pracy zawodowej. 
Jest to konsekwencją przede wszystkim 
szybkiego tempa rozwoju nauki i zwią” 
zanej z tym konieczności systematycz- 
nego aktualizowania zdobytej wiedzy. 


W tych nowych sytuacjach zmieniają 
się też motywacje, a w konsekwencji i 
charakter samego upowszechnienia. 
Działalność upowszechnieniowa zaczyna 
coraz szerzej być rozumiana jako fore 
ma przekazywania informacji nauko- 
wych. Zapotrzebowanie na taką formę 
upowszechnienia — według prognoz 
profesora — wzrastać będzie zwłaszcza 
w krajach socjalistycznych dzięki de- 
mokratyzacji i upowszechnieniu oświaty 
na coraz wyższym szczeblu. Upowszech- 
nienie nauki staje się w tych warune= 
kach ważnym czynnikiem rozwoju czło- 
wieka i przysposobienia go do Życia we 
współczesnym świecie. Prof. Suchodol- 
ski wysunął kilka organizacyjnych i ba» 
dawczych zadań, które winny być pode 
jęte przez naukę. 


Minister Zdrowia I! Opieki Społecznej 
prof. dr Jan Kostrzewski skone 
centrował się w referacie na roli badań 
naukowych w organizacji i rozwoju po- 
wszechnej ochrony zdrowia. W ustroju 
socjalistycznym ochrona zdrowia coraz 
bardziej staje się przedmiotem zainte- 
resowania społeczeństwa 1 planowej 
działalności państwa. Znacznie rozsze» 
rzył się też zakres współczesnej medy= 
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"cyny. Społeczny charakter służby zdro- 
wia wyznaczył cele i zadania medycy- 
ny społecznej, obejmującej dziedzinę 
ochrony zdrowia ludności i jej rozwo- 
ju, określenia zdrowotnych warunków 
otoczenia, a także ich kształtowania, 
przez eliminację czynników szkodliwych 
i wprowadzanie sprzyjających zdrowiu 
ludności, opracowania metod i środków 
służących umocnieniu zdrowia społecz- 
nego, zapobieganiu chorobom, kalectwu 
i ułomnościom, leczenia chorych i ich 
rehabilitacji oraz kształtowania urodzeń 
i przyrostu naturalnego, który zapewni 
harmonijny rozwój społeczeństwa. 

Prof. Kostrzewski zwrócił również 
uwagę na zmiany w rozwoju nauk mee 
dycznych, zależne i wynikające z przeo- 
brażeń społeczno-ustrojowych w naszym 
kraju, oraz postęp techniczny, uwa- 
runkowany tempem rozwoju badań 
naukowych w innych dziedzinach. Ba- 
dania rozwijane przez nauki medyczne 
muszą być wsparciem prawidłowej or- 
ganizacji I rozwoju powszechnej służ- 
by zdrowia. Przez długie lata rozwój 
badań naukowych w zakresie medycyny 
wiązał się przede wszystkim z medy- 
cyną leczniczą. Badania te, rzecz jasna, 
powinny być kontynuowane i rozw.ja- 
ne zarówno w zakresie badań podsta- 
wowych, klinicznych, jak też mało zba- 
danej dziedzinie technologii medycznej. 
Zachodzi jednocześnie pilna potrzeba 
rozwoju badań pomagających w rozwią- 
zywaniu nowych problemów, wynika- 
jących z rozszerzonego zakresu medy- 
cyny społecznej. Badanie określonych 
warunków środowiskowych różnych 
grup społecznych, organizacji funkcjo- 
nowania placówek służby zdrowia, sze- 
rzenia oświaty sanitarnej oraz kształ- 
cenia i dokształcania fachowego perso- 
nelu służby zdrowia — to tytuły tylko 
grup problemowych, wymagających 
naukowych badań ł będących DOOSIRWA 
ustaleń dla praktyki 
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Referat prof. dra Stanisława 
Leszczyckiego poświęcony był 
problemom kształtowania przestrzenne- 
go zagospodarowania kraju w okresie 
25 lat Polski Ludowej.  Zawierający 
naukową analizę, udokumentowany 
opracowaniami statystyczaymi I! mapa- 
mi referat ten dał ocenę podstawowych 
kierunków rozwoju gospodarki narodo- 
wej w okresie ćwierćwiecza, określił 
główne tendencje i kierunki tego roz- 
woju oraz jego wpływ na zmiany w 


środowisku geograficznym, w struktu- a 


rze zawodowej ludności oraz w ukła- 
dzie stosunków społecznych. Szczegól- 
nie żywo podjęto również w dyskusji 
sprawę zanieczyszczenia wód i powie- 
trza oraz wzrostu nieużytków poprzeny« 
słowych, poruszoną przez prof. Leszczy- 
ckiego. Wskazał on jednocześnie na ko- 
nieczność współdziałania uczonych 1 
specjalistów wielu dziedzin w rozwią” 
zaniu problemów zmierzających do neu- 
tralizowania tych niekorzystnych wpły- 
wód industrializacji i stworzeniu odpo= 
wiednich warunków zaspokojenia poe 
trzeb biologicznych społeczeństwa. 

Wnioskiem z analizy rozwoju gospo- 
darczego ubiegłego ćwierćwiecza była 
też sprawa usunięcia dysproporcji, któ 
rych nie udało się uniknąć. Wyrażają 
się one przede wszystkim w rozmiesz- 
czeniu przemysłu, sieci komunikacyjnej 
oraz udziale poszczególnych regionów 
kraju w produkcie globalnym. Prof. 
Leszczycki wysunął w związku z tym 
postulat opracowania krajowego Dlanu 
przestrzennego zagospodarowania, zwią 
zanego ściśle z ogólnym perspektywiczu 
nym planem rozwoju gospodarczego 
kraju. Udział specjalistów wielu dzie- 
dzin pozwoli oprzeć konstrukcję takie- 
go pianu na naukowych przesłankach 
i stworzyć warunki do optymalnego 
i harmonijnego rozwoju kraju. 

Końcowy referat, wygłoszony przez 
prof. Kazimierza Secomskiego, 


został poświęcony problemom polityki 
rozmieszczenia i rozwoju ośrodków nau- 
kowo-badawczych w kraju. Rozważania 
te podbudowane zostały analizą proce- 
sów zmian w strukturze przestrzennej 
kraju w ubiegłym okresie. Na podsta- 
wie kształtujących się przesłanek poli- 
tyki dalszych przeobrażeń w strukturze 
przestrzennej gospodarki narodowej w 
stosunku do aktualnego stanu, zaprezen- 
tował prof. Secomski w swym referacie 
koncepcję polityki lokalizacji I rozbue 
dowy ośrodków naukowo-badawczych. 
Oparła się ona na przesłankach wynie 
kających nie tylko z aktualnego stanu 
zagospodarowania przestrzennego, lecz 
również z zarysowującej się polityki 
dalszego etapu zmian w osiągniętej już 
strukturze przestrzennej gospodarki na- 
rodowej. 

Funkcje 1 zadania rozwojowe czte- 
rech. jak przyjmuje autor, pionów orga- 
nizacyjnych nauki trzeba oceniać we- 
dług różnych kryteriów, ale ogólnie blo- 
rąc wszystkie one stanowią integralną 
część przyszłego planu naukowego. Po- 
licentryczna koncepcja rozbudowy bazy 
naukowo-badawczej i technicznej prze- 
widuje włączenie do badań komplekso- 
wych, nad wybranymi problemami, róż- 
nych ośrodków badawczych, położonych 
w rozmaitych regionach kraju. Obok 
konieczności wielostronnej rozbudowy 
ośrodków naukowo-badawczych w obec- 
nym stadium intensyfikacji wzrostu 
społeczno-ekonomicznego gospodarki na- 
rodowej stawia również prof. Secomski 
sprawę optymalnego ' wykorzystania 
istniejącego potencjału, wymagającego 
co prawda uzupełnień w zakresie pod- 
noszenia kwalifikacji pracowników 
naukowo-badawczych oraz unowocze- 
śniania wyposażenia technicznego, ale 
w konsekwencji umożliwiającego znacz- 
ne podniesienie efektywności badań 
naukowych. 

Koncentracja wysiłków i środków dla 


| Nauka polska w 25-lech 


przyspieszonego rozwiązywania węzło= 
wych problemów badawczych, dobra- 
nych z punktu widzenia potrzeb moder= 
nizacji gospodarki narodowej, w połą- 
czeniu z zasadą włączenia się do plano- 
wanych badań wszystkich ogniw poten- 
cjału naukowo-badawczego i technicz- 
nego powinny być obecnie traktowane 
jako podstawowe elementy polityki roz- 
woju ośrodków naukowo-badawczych. 

W dyskusji nad przedstawionymi re- 
feratami zabierało głos kilkunastu uczo» 
nych, przedstawicieli różnych dziedzin 
nauki 1 wielu ośrodków badawczych. 
Dyskusja — jak stwierdził w podsu- 
mowaniu dwudniowych obrad prezes 
PAN — znacznie pogłębiła ocenę dorob= 
ku nauki polskiej w 25-leciu i przyczy» 
niła się do wniesienia wielu nowych 
elementów do analizy istniejącej sytua- 
cjj w nauce. Analiza ta okazała się 
wielce pożyteczna i została przyjęta za 
punkt wyjścia do określenia zadań przy- 
szłościowych. Obrady wykazały pełne 
zrozumienie przez środowiska naukowe 
konieczności silniejszego powiązania ba- 
dań naukowych z polityką społeczno» 
„ekonomiczną kraju. 

Z aprobatą przyjęli uczeni wytyczoe= 
ne uchwałami II 1 IV Plenum KC 
PZPR kierunki dalszego rozwoju kra- 
ju. Dowodem tej aprobaty jest widocz- 
ne w wystąpieniach wysokie poczucie 
odpowiedzialności za realizację waż- 
nych funkcji nauki, dłej szerokiego 
udziału w unowocześnianiu produkcji, 
usprawnieniu organizacji i kształtowa= 
niu socjalistycznej świadomości społe= 
czeństwa. Musimy w większym niż do- 
tychczas stopniu partycypować w ine 
tensyfikacji dóbr materialnych — po- 
wiedział na zakończenie sesji prof. Ja- 
nusz Groszkowski — a dokonamy tego 
wspólnie z krajami socjalistycznymi w 
imię rozwoju nauki, pokoju i bezpie- 
czeństwa na świecie. 


A. Z. 


Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


_ FESTIWALOWA JESIEŃ 


Porą festiwali teatralnych jest zwykle 
w Polsce wiosna. W tym roku było ina- 
czej. Festiwalamt obrodziła nam jesień. 
Jeden po drugim odbyły się trzy festi- 
wale o poważnym znaczeniu: Międzyna- 
rodowy Festiwal Teatrów Studenckich, 
Festiwal Dramaturgii Rosyjskiej it Ra- 
dzieckiej oraz Festiwal Teatrów Jedne- 
go Aktora. 

Najważniejszy z nich był bezspornie 
Festiwal Dramaturgii Radzieckiej. Odbył 
się on w Katowicach w dniach od 3 do 
10 listopada. Stał się więc swoistą kon- 
tynuacją Dni Kultury RFSRR, obchodzo- 
nych w tym roku z takim rozmachem w 
naszym kraju. Poprzedziły go gościnne 
występy w Warszawie teatru im. Wach- 
tangowa 2 Moskwy. Ten znakomity ze- 
spół zaprezentował w stolicy 4 przedsta- 
wienia: „Wiryneję” według powieści 
Sejfuliny w reżyserii Eugeniusza Simo- 
nowa, „I koń się potknie' Ostrowskiego 
w reżyserii Remizowej, „Warszawską 
melodię” Zorina w reżyserii Rubena Sit- 
monowa oraz słynną „Księżniczkę Tu- 


196 


randot" Gozziego w historycznej tnsce- 
nizacjt założyciela teatru, Eugeniusza 
Wachtangowa, zrekonstruowaną przez 
Rubena Simonowa. Podziwialiśmy kunszt 
aktorów teatru im. Wachtangowa z Julią 
Borysową, Michałem Uljanowem,  Ja- 
kowlewem i Płotnikowem na czele, okla- 
skiwaliśmy piękne spektakle naszych 
gości. 

Z Warszawy teatr im. Wachtangowa 
wyjechai do Katowic, gdzie otworzył Fe- 
stiwal Dramaturgit Radzieckiej przedsta» 
wieniamt „I koń się potknie” oraz „War- 
szawskiej melodit”. Potem wystąpiły w 
ramach festrwalu teatry polskie. Gospo> 
darz spotkania, teatr im. Wyspiańskiego 
z Katowic, dał przedstawienie Sztuki M. 
Szatrowa „Bolszewicy” w reżyserii Mie- 
czysława Górkiewicza, teatr „Ateneum” 
z Warszawy zaprezentował spektakl 
„Wujaszka Want” Czechowa w reżyserii 
Kazimierza Dejmka, 2 Gustawem Ho- 
loubkiem. Janem Świderskim, Aleksan- 
drą Śląską, Elżbietą Kępińską t Krzy- 
sziojem Chanicem, Teatr Polski z Pozna» 


nia przywiózł spektakl „Dni Turbinów” 
Bułhakowa w reżyserii lzabeli Cywiń- 
skiej-Adamskiej, Teatr Współczesny tm. 
Wiercińskiego z Wrocławia — insceni- 
zację sztuki N. Korżawina „Kiedyś w 
roku dwudziestym” w opracowaniu An- 
drzeja Witkowskiego, teatr „Wybrzeże” 
z Gdańska — sztukę D. Ala „Będę mówił 
prawdę i tylko prawdę” w reżyserii Zbi- 
gniewa Bogdańskiego, Teatr Bałtycki z 
Koszalina — „Mojego biednego Marata” 
A. Arbuzowa w reżyserii Romana Kor- 
dzińskiego. Festiwal zakończyło przed- 
stawienie „Zmartwychwstania” wedlug 
powieści Lwa Tołstoja w adaptacji t in- 
scenizacji Lidii Zamkow, zaprezentowane 
również przez teatr im. Wyspiańskiego 
z Katowic, który w ten sposób uczestni- 
czył w festiwalu dwoma spektaklami. 


Istotne znaczenie tegorocznego Festi- 
walu Dramaturgii Radzieckiej polega 
m.in. na tym, że odegrał on rolę inspiru* 
jącą polskie teatry do pracy nad drama- 
turgią radziecką. W repertuarze festiwa- 
lu znalazły się cztery polskie prapremie- 
ry, Cztery przedstawienia sztuk radzie- 
ckich dotąd nigdy w naszym kraju nie 
wystawianych. Większość przedstawień 
festiwalowych zazębiała się także pod 
względem tematycznym. Ukazywały one 
z różnych perspektyw i pod różnym kqą- 
tem widzenia trudny t skomplikowany 
okres formowania stę młodej władzy ra- 
dzieckiej oraz jej walkę z wrogami we- 
wnętrznymi 4 zewnętrznymi. Z mostku 
kapitańskiego wodzów rewolucji ukazy= 
wała to zjawisko sztuka Szatrowa „Bol- 
szewicy”, której akcja rozgrywa się w 
dniu dokonania zamachu na Lenina 
przez lewą eserówkę Dorę Kapłan. Dru- 
gą stronę barykady, nieuchronną klęskę 
wojskową i moralną białych, przedstawia 
w „Dniach Turbinów” Buthaukow, Zamęt 
i wojnę wszystkich ze wszystkimi, bia- 
łych, czerwonych t zielonych, gdy bol- 
szewicy formują dzięki sile swej idei i 
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wybitnym talentom organizacyjnym swej 
zahartowarnej w bojach kadry front walki 


Zz wrogiem wewnętrznym i zewnętrznym 


— ukazuje sztuka Korżawina, nawiązu- 
jąca do tradycji literackich opowiadań 
Babla. Wreszcie Rewolucję Październi- 
kową 2 perspektywy amerykańskiej, z 
punktu widzenia komisji powołanej przez 
Senat USA oraz postępowych Ameryka- 
nów, którzy podobnie jak John Reed 
dojrzeli wielkość rewolucji już w dniach 
jej bólów porodowych — przedstawia 
faktomontaż dokumentarny Ala. 


3 


Odbyły stę w czasie festiwalu dwie 
ciekawe dyskusje. Jedną z nich zorgani- 
zowała redakcja czasopisma „Poglądy”, 
drugą — Klub Krytyki Teatralnej SDP 
* rczast: swej sesji wyjazdowej związa- 
nej z tym przeglądem. Padło w tych 
dyskusjach kilka istotnych propozycji 
odnoszących się do przyszłych festiwali. 
Jedna z nich dotyczy ich profilu reper= 
tuarowego. Odezwały się głosy przema> 
wiające za tym, by przekształcić Festiwal 
Dramaturgii Rosyjskiej t Radzieckiej w 
festiwal dramaturgii krajów socjalisty= 
cznych, obejmujący swym zasięgiem 
twórczość dramatyczną wszystkich na- 
rodów Kraju Rad (a szczególnie tak bo- 
gatą dramaturgię ukraińską, najsilniejszą 
obok dramaturgii rosyjskiej), jak rów= 
nież dramaturgię innych krajów socja> 
listycznych. Mogłoby to odegrać rolę in- 
tegrującą w życiu kulturalnym naszych 
krajów i stworzyć platformę do ctieka- 
wych dyskusji o dramaturgii i teatrze 
krajów socjalistycznych oraz perspekty= 
wach jego dalszego rozwoju. 

ln"y wniosek dotyczył terminu fes't- 
walu Odbywanie go w listopadzie wiąże 
ste z rccznią Rewolucji Październiko= 
wej, ale ma także pewne wady. Na po- 
czątku sezonu teatry nie dysponują je- 
szcze przygotowanymt w porę premiera- 
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mi t zgłaszają swe przedstawienia nie 
wiedząc często, jaki poziom wykonawcey 
t jamie walory artystyczne będą one 
reprezentowały. Nieliczne zaś tylko scc- 
ny zachowują w swym repertuarze 
przedstawienia z ubiegłego sezonu. Gdy- 
by zorgantzować festiwal na zasadzie 
dwustopniowej, można by tej trudności 
uniknąć, W pierwszym etapie festiwalu 
następowałaby prezentacja zgłoszonych 
przedstawień oraz ich ocena przez powo- 
łaną w tym celu komisję. Ten etap mógł- 
by zakończyć stę do 1 stycznia, Finałowy 
przegląd można by zaś zorganizować w 
Katowicach w lutym lub w marcu, do- 
puszczając do niego tylko najlepsze, naj- 
wybitniejsze inscenizacje. 


Zastanawiano się także w dyskusji nad 
sprawą nagród. Przyznawano je przez 
dłuższy czas w ramach katowickich fe- 
stiwali dramaturgii rosyjskiej t radzie- 
ckiej. Potem odstąpiono od tego zwycza- 
ju. Teraz znowu coraz więcej uczestni- 
ków dyskusji wypowiada się za ich przy- 
wróceniem. Podnoszą one rangę festiwa- 
lu, zwrucają uwagę na jego wyniki arty” 
styczne i są pewnym zadośćuczynieniem 
za trud i pracę włożoną w udział w tym 
zaszczytnym  współzawodnictwie przez 
jego uczestników, 
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Poważnym wydarzeniem ideowo-arty- 
stycznym w dziedzinie polsko-radzieckiej 
współpracy teatralnej stanie się Festiwal 
Sztuk Polskich, który odbędzie się w gru- 
dniu w ZSRR. Wezmą w nim udział liczne 
teatry radzieckie, wśród nich czołowe sce- 
ny Kraju Rad. Dla wystawienia sztuk 
polskich zaproszono do ZSRR grupę pol- 
skich reżyserów, przygotowują premiery 
polskich sztuk równieź poważni reżyse- 
rzy radzieccy. Jerzy Krasowski wystawił 
już w Moskwie „Zemstę”, Marek Oko- 
piński przygotowuje w MChAT premierę 
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„Pierwszego dnia wolności” Kruczkow- 
skiego, Konrad Swinarski reżyseruje 
„Żeglarza” Szaniawskiego, a Erwin 
Arer przygotowuje w teatrze im. Gor- 
kiego w Leningradzie przedstawienie 
„Dwóch teatrów” tegoż autora. Nawet w 
dalekim Nowosybirsku trwają próby 
„Przygody z Vaterlandem” Kruczkow- 
skiego w reżyserii Ryszarda Sobolew- 
skiego 1 scenografii Teresy Targońskiej. 

W związku z Festiwalem Sztuk Pol- 
skich w ZSRR odbędzie się także w 
grudniu w Moskwie polsko-radzieckie 
sympozjum teatralne, poświęcone omó- 
wieniu przedstawień sztuk polskich na 
scenach radzieckich oraz inscenizacji 
sztuk rosyjskich 4 radzieckich na scenach 
polskich. 

Ważnym wydarzeniem w dziedzinie 

polsko-radzieckich stosunków  teatral- 
nych stały się w listopadzie występy go- 
Ścinne Starego Teatru z Krakowa w 
Związku Radzieckim. Zaprezentował on 
w Moskwie cztery przedstawienia: „Fan- 
tazego” Słowackiego oraz „Klątwę” t 
„Sędziów” Wyspiańskiego w reżyserił 
Konrada Swinarskiego, „Moją córeczkę” 
Różewicza w reżyserii Jerzego Jarockie- 
go t „Poskromienie złośnicy” Szekspira 
w reżyserii Zygmunta Hibnera. Przed- 
stawienia te spotkały się z wielkim za- 
interesowaniem publiczności radzieckiej 
t znalazły Szeroki oddźwięk w środowi 
sku teatralnym oraz wśród krytyków 4 
teatrologów stolicy ZSRR. Po występach 
w Moskwie dał Stary Teatr również kil- 
ka przedstawień w Wilnie. 
. W Polsce zaś występował na przełomie 
października ti listopada świetny lenin- 
gradzki Teatr Miniatur Arkadego Rajki- 
na, 
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Dwa festiwale raz jeszcze utwierdziły 
pozycję wrocławskiego środowitskka tea- 
tralnego 1 znaczenie tego miasta w życiu 


kulturalnym naszego kraju. Zrzeszenie 
"Studentów Polskich przygotowało tu z 
niezwykłym wysiłkiem i dużą sprawno- 
ścią organizacyjną imponujący Między- 
narodowy Festiwal Teatrów Studenckich, 
w którym uczestniczyły 24 zespoły (17 
zagranicznych i siedem polskich). Dzięki 
bezinteresownemu trudowi młodych za- 
paleńców pod kierownictwem dyr. Bogu- 
sława Litwińca udało się do Wrocławia 
ściągnąć kilka naprawdę interesujących 
zespołów, znaczących we współczesnym 
życiu teatralnym o wiele więcej, niż 
wskazywałaby na to ich nazwa teatrów 
studenckich. Znakomity zespół „Bread 
and Puppet” („Chleb t lalkt”) z Nowego 
Jorku zaprezentował nową wizję teatru 
politycznego 4 agitacyjnego o niezwy- 
kłym kształcie. Ciekawie wypadł także 
występ teatru z Lozanny, który przywiózł 
do Wrocławia oryginalne przedstawienie 
„Pokoju Arystofanesa, jak również 
spektakle teatru angielskich studentów 
z Bradfordu, radzieckich studentów z 
Instytutu Lotniczego w Moskwie, stu- 
dentów francuskich z Awinionu czy stu- 
dentów węgierskich z Budapesztu. Spo- 
śród polskich teatrów studenckich. (które 
wypadły w czasie tegorocznego festiwalu 
słabiej niż zwykle) najlepiej podobał się 
„Futurystykon” wrocławskiego „Kalam- 
buru” w reżyserii Włodzimierza Herma- 
na t „Wietnam ukrzyżowany” lubelskie- 
go teatru studenckiego „Gong 2” w reży- 
serii Andrzeja Rozhina, 


Drugim ciekawym wydarzeniem arty- 
stycznym wrocławskiej jesieni teatralnej 
1969 był IV Ogólnopolski Festiwal Tea- 
trów Jednego Aktora. Obejmował on 19 
prezentacji bardzo różnorodnych, choć 
stojących na nierównym poziomie. Bez- 
spornym. zwycięzcą festiwalu został Ry- 
. szard Filipski z Krakowa, który wzbudził 
powszechne uznanie ostrym współcze- 
snym programem pt. „Co jest za tym 
murem” według reportażu Jacka Stwory. 
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Był to w ogóle festiwal aktorów krakow= 
skich, gdyż drugą czołową nagrodę zdo- 
była tu Maria Kościałkowska za pełną 
szlachetnego umiaru prezentację „Prote- 
silasa t Laodamit' Wyspiańskiego, a na- 
grodę Piwnicy Świdnicktej — Irena Jun 
za „Śmierć Ofelii” również według tek- 
stu podwawelskiego wieszcza. Wśród na- 
grodzonych aktorów krakowskich znalazł 
się Jerzy Nowak, który zaprezentował 
program pt. „Prawdztwa obrona Sokra- 
tesa” według tekstu greckiego poety 
współczesnego, laureata nagrody leni- 
nowskiej, Kostasa Varnalisa, w reżyserii 
Lidii Żukowskiej. Wysoką ocenę publi- 
czności i jury zdobyła sobie Halina Sło- 
jewska z Gdańska za przedstawienie pt. 
„Na przykład słonie” według powieści 
Romain Gary „Korzenie nieba”. Podobał 
się Henryk Abbe z Gdańska („Sun boha- 
tera” według powieści J. de Hartoga), 
Wanda Neuman i Wiesław Nowicki z 
Poznania, którzy wybrali sobie publicy- 
stykę K. T. Toeplitza t Jerzego Lowella, 
jak również Bolesław Idziak z Wrocła- 
wia (Nagroda Dziennikarzy), który za- 
prezentował program według wytrawnej 
prozy Kornela Filipowicza pt. „Pamiętnik 
antybohatera”. Znalazły się nawet w tym 
festiwalu „Kroniki” Galla Anonima, wy- 
stawione przez wrocławskiego aktora 
Czesława Wojtałę w stylowym wnętrzu 
niedawno odkopanego t odrestaurowane- 
go Domku romańskiego w centrum wro- 
cławskiej Starówki. Lecz największą 
niespodztankę sprawił miłośnikom teatru 
jednego aktora wrocławski amator, Zbi- 
gniew  Bryczkowski, młody  chłopłec, 
który opracował z autentyczną prostotą, 
naturalnością t wdziękiem program we- 
dług „Buszującego w zbożu” J. Salingera. 


Ledwo skończył stę Festiwal Teatrów 
Jednego Aktora we Wrocławiu, a już 
przygotowuje się festiwal następny. Będą 
nim Warszawskie Spotkania Teatralne — 
w grudniu w stolicy. Zdamy z nich spra- 
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"wę w następnym przeglądzie. Wezmą w 
nich udział czołowe teatry z całego kraju. 


+ 


A cóż się dzieje w normalnym życiu 
teatralnym? W Warszawie najważnieje 
szym wydarzeniem listopada stała stę 
premiera „Rzeczy listopadowej” Ernesta 
Brylla w Teatrze Narodowym, Reżysero- 


wał to na wskroś oryginalne i cieka- 


we przedstawienie Adam Hanuszkie- 
wicz, W Teatrze Współczesnym odbyła 
się premiera „Marii Stuart” Schillera w 
nowym przekładzie Witolda Wirpszy, w 
reżyserii Erwina Axera, z Zofią Mrozowe 
ską t Haliną Mikolajską w rolach głów= 
nych. Na małej scenie Teatru Dramaty- 
cznego m. st. Warszawy odbyła się sporna 
4 dyskusyjna, ale ciekawa premiera od 
dziesięciolect nie granej w stolicy sztuki 
Stanisława Przybyszewskiego „Śnieg” w 
reżyserii Ignacego Gogolewskiego. Teatr 
Kameralny wystąpił z prapremierą no- 
wej sztuki Jerzego Przeździeckiego z Ży- 
cia współczesnej młodzieży „Ostatnie 
piętro”, realizując konsekwentnie swój 
program prezentacji nowych utworów 
polskiej dramaturgii współczesnej. Teatr 
Polski wystąpił z premierą „Intrygi t 
miłości” Schillera z Niną Andrycz w roli 
lady Milford. Teatr „Komedia” dał żywe 
f kulturalne przedstawienie pierwszej 
sztuki Moliera pt. „Wartogłów” w reży- 
serii Krystyny Sznerr. Jestto bez wątpie” 
nia krok naprzód w pracy tej sceny. 

W Krakowie najważniejszym wydarze= 
niem listopada była premiera „Złotej 
czaszki” Słowackiego w teatrze noszą” 
cym miano tego wielkiego poety i dra- 
maturga. Premiera ta w reżyserii Jerze- 
go Golińskiego i scenografii Barhary 
Stopki ma o tyle poważne znaczenie, że 
po raz pierwszy wystawiono to dzieło 
Słowackiego wraz z nie granym dotąd 
w tym kontekście fragmentem „Jana 
Kazimierza”. W przedstawieniu biorą 
udział czołowi aktorzy teatru tm. Sło- 
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wackiego: Zofia Jaroszewska, Maria Ko- 
ściałkowska, Eugeniusz Fulde, Tadeusz 
Burnatowicz, Roman Stankiewicz 4 Ka- 
zimierz Witkiewicz. Teatr „Rozmaitości” 
wystawił sztukę Bułhakowa „Ucieczka”, 
w reżyserii Haliny Gryglaszewskiej $ 
scenografii Janusza Warpechowskiego, 
a grupa młodych aktorów (niedawnych 
absolwentów krakowskiej szkoły teatral- 
nej), która związała się z tą sceną, dała 
interesujące przedstawienie „Nosa” we- 
dług Gogola. 

We Wrocławiu Krystyna Skuszanka 
przygotowała premierę „Burzy” Szekspi- 
ra, kontynuując swój cykl szekspirow= 
skt, Maria Straszewska zaś wyreżysero- 
wała w Teatrze Kameralnym sztukę 
szwedzkiego pisarza Kyrklunda „Medea 
z Mbongo”. 

W Elblągu odbyła się 15 listopada 
uroczystość związana z 20-leciem sceny 
teatru im. Jaracza, czynnej w tym mie- 
ście. Na uroczystość jubileuszową wy- 
brano nową inscenizację „Fantazego” 
Słowackiego. 

Teatr tm. Siemaszkowej w Rzeszowie 
obchodził 27 listopada uroczyście 25-lecie 
swojego istnienia przedstawieniem „Cy” 
da”. 

Pojawiło się też na naszych scenach 
kilka nowych przedstawień sztuk Leona 
Kruczkowskiego, W Szczecinie nowy kie- 
rowntk artystyczny teatrów szczeciń= 
skich, Józef Gruda, wystawił „Niemców”, 
a w Zielonej Górze odbyła się tnteresu- 
jąca premiera „Śmierci gubernatora” w 
nowym opracowaniu Jerzego Hoffmanna. 
Wkrótce odbędzie się tam również pre- 
miera „Króla Lira” Szekspira, 

Tak więc sezon teatralny znajduje się 
w pełni i wypada tylko wyrazić prze- 
świadczenie, iż jest to sezon żywy i cie- 
kawy, przynoszący już w pierwszych 
miesiącach przedstawienia ważkie pod 
względem ideowym i stojące na dobrym 
poziomie artystycznym, 

R. Sz. 


NOWE SPOTKANIA 


Z KINEMATOGRAFIĄ RADZIECKĄ 


W tym roku październtikowo-listopa- 
dowe spotkania polskich widzów z fil- 
mami radzieckimi odbywały się w 
dwóch etapach. Pierwszym był Festi- 
wal Filmów Rosyjskiej Federacyjnej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, 
pomyślany jako jedna z imprez sze- 
roko zakrojonych Dni Kultury tej Re- 
publiki, Etap drugi stanowiły tradycyj- 
ne Dni Filmu Radzieckiego. W obu tych 
tmprezach filmowych zaprezentowano 
dziesięć nowych realizacji, charaktery- 
stycznych dla aktualnych tendencji w 
kinematografit radzieckiej, oraz kla- 
syczny już „Październik” Sergiusza El- 
sensteina, dzieło z roku 1927, będące 
dobrym przykładem najlepszych trady-= 
cji filmu radzieckiego. 

„Październik” powstał wprawdzie 
przed ponad czterdziestu laty, jeszcze 
w okresie filmu niemego, ale dopiero 
w roku -1967 został udźwiękowiony i 
przygotowany do eksploatacji we współ- 
czesnych kinach. Polska premiera „Paź- 
dziernika” nie jest więc tak bardzo 
spóźniona, jakby na to wskazywała da- 
ta powstania filmu. Pokazanie go zaś 
w roku bieżącym ma ten sens dodat- 
kowy, że zbiegając się z pięćdziesiątą 
rocznicą podpisania przez Lenina de- 
kretu o nacjonalizacji przemysłu filmo- 
wego, zarówno ukazuje wpływ rewolu- 
cji socjalistycznej na tdeowo-estetyczny 
rozwój sztuki filmowej, jak ti skłania 
do refleksji nad leninowską ideą upań- 
stwowienia przemysłu filmowego, jako 
szansą jego rozwoju t artystyczno-spo- 
łecznego awansu. 

„Październik został pomyślany jako 
filmowy odpowiednik głośnej książki 
Johna Reeda pt. „Dziesięć dni, które 
wstrząsnęły światem”. Dziś, gdy ogląda 
się ten film, łatwiej rozumieć, że jest 
on czymś więcej niż książka świetnego 


reportera amerykańskiego. Nie tylko 
bowiem udało się reżyserowi utrwalić 
w cyklu niezapomnianych obrazów dni, 
które zapoczątkowały nową erę, lecz 
także potwierdzić swym dziełem naro- 
dziny nowej estetyki filmu, zrodzonej 
właśnie z ducha tej ery. 

Sergiusz Eisenstein realizował „Paź- 
dziernik” dla uczczenia dziesiątej rocz- 
nicy Rewoluch Październikowej. Robił 
to z wielkim rozmachem i w niebywa- 
łym tempie, przy współudziale wypró- 
bowanych współpracowników: operatora 
Edwarda Tisse 4 asystenta Grzegorza 
Aleksandrowa, późniejszego twórcy 
słynnej w świecie radzieckiej muzycz- 
nej komedii filmowej. Ten sam Alek- 
sandrow jest autorem obecnego opra- 
cowania filmu, 'on też współpracował 
s Dymitrem Szostakowiczem, również 
stałym partnerem Eisensteina w jego 
filmowych przedsięwzięciach, nad 
udźwiękowieniem „Października”, 

„Paśdziernik”, jak wiadomo, jest fa- 
bularnyn, syntetycznym obrazem prze- 
łomowego okresu od obalenia caratu 
do proklamowania Rewolucji Socjali- 
stycznej t obalenia Rządu Tymczasowe- 
go. Sekwencjami kluczowymi są, oczy» 
wiście, najważniejsze wydarzenia tego 
okresu. Znajdujemy w tym filmie jed- 
nostkową egzemplifikację losów spo- 
łecznych 1 wewnętrzną prawdę o zre- 
wolucjonizowanych masach społecz 
nych. Jest w tym filmie, nawet w 
szczegółach zgodne z przekazami histo- 
rycznymi, zderzenie stanowiska mien- 
szewików — usiłujących zagrodzić dro- 
gę żywiołowej radykalizacji politycznej 
szerokich kręgów społecznych, ze sta- 
nowiskiem bolszewikow — podejmują= 
cych historyczną decyzję zgodną 2 du- 
chem owego radykalizmu. Stanowisk 
tych nie zaprezentowano w trybie dekla- 


201 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


ratywno-publicystycznym, lecz w sposób 
jak najbardziej filmowy. 

Nie zabrakło w „Październiku” kapi- 
talnych postaci, syntetycznie — jeśli 
tak można się wyrazić — prezentują- 
cych postawy 4 poglądy poszczególnych 
grup społecznych t formach politycz 
nych. Nie zabrakło w tych obrazach po- 
staci przywódców obu głównych orien- 
tacji politycznych owego czasu. Jedno- 
cześnie udało się także Eisensteinowi 
ukazać rewolucję jako rezultat zbioro- 
wej woli, determinacji i walki, oddać 
atmosferę wielkiego napięcia społeczne- 
go t wewnętrzny dramatyzm historycz- 
nego przełomu. W żadnym z innych 
filmów o Rewolucji Październikowej 
żywioł rewolucyjny nie znalazł obrazu 
równie wszechstronnego, celnego i su- 
gestywnego. Wszystko to dziś sprawia, 
że „Październik” jest dziełem niezmier- 
nie atrakcyjnym dla widza kinowego. 

W  „Październiku” Sergiusz Eisen- 
stein zaprezentował znaną już z „Pan- 
cernika Potiomkina” perfekcję zarówno 
w inscenizacji, jak 4 montażu. W sze- 
regu rozwiązań inscenizacyjnych 4 mon- 
tażowych, szczególnie zaś tych, w któ 
rych językiem filmu niemego miał pro- 
sto, a celnie wyrazić określone treści 
polityczne, zastosował swoją koncepcję 
tzw. kina intelektualnego, będącą nie- 
jako punktem docelowym jego przemy- 
Śśleń, badań it eksperymentów nad zna- 
czeniową pojemnością i nośnością obra- 
zu filmowego. Z tych też względów 
„Pażdziernik” uważany jest przez wie- 
iu znawców nie tylko za jeden z naj- 
wspanialszych filmów genialnego reży- 
sera, lecz także za jeden z najbardziej 
znaczących przykładów estetycznego no- 
watorstwa w całej historii filmu. 


xk 


W dziesiątce nowych filmów radziec- 
kich znalazło się kilka adaptacji dzieł 
klasyków literatury rosyjskiej: Lwa 
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* równie ambitny, co trudny do zreali- 


Tołstoja „Wojna i pokój” (cz. IV) oraz 

„Żywy trup” t Fiodora Dostojewskiego | 
„Bracia Karamazow”. W adaptacjach 
tych uderza olbrzymi pietyzm dla lite- 
rackich pierwowzorów, wyrażających 
się chęcią jak najwierniejszego oddania 
tego wszystkiego, co stanowi o wyjąt= 
kowej ich pozycji w dorobku kultury 
rosyjskiej t światowej. Jest to program 


zowania. Reżyserzy radzieccy rozumieją 
to równie dobrze, jak reżyserzy innych 
krajów. Są jednak w sytuacji o tyle 
trudniejszej, że jako naturalni spadko- 
biercy i gospodarze tego dorobku nie 
mogą nie podejmować ryzyka, które 
z tym programem się wiąże. 

Nie chcąc więc niczego uronić sg 
bogactwa, jakie tkwi w dziełach wiel- 
kich pisarzy narodowych, w sposób nie- 
uchronny popadają w sytuacje, z któ- 
rych nie zawsze wychodzi się zwy- 
cięsko. W związku z tym szereg filmo- 
wych adaptacji, zrealizowanych nawet | 
przez wybitnych reżyserów, budzt dy- 
skusje i spory. Nie można jednak za- 
przeczyć, że realizacja tego ambitnego 
t szerokiego programu adaptacyjnego 
jest w sumie dla świata interesująca 
ze względu na atrakcyjność tych fil- 
mów jako pozycji repertuarowych, jale 
4 ich znaczenie w doświadczeniach war- 
sztatowych współczesnego kina. 

Pomnikowa np. ekranizacja „Wojny 
t pokoju” Sergiusza Bondarczuka ma 
ewidentne dłużyzny i szereg dosłowno- 
ści, ale trudno nie zgodzić się, że jest | 
najpełniejszą prezentacją tego arcydzie= | 
ła literackiego na ekranach światowych. 

Nie tylko zresztą dlatego, że jest naj- ! 
obszerniejsza, lecz przede wszystkim ze 
względu na stopień psychologicznej 
identyfikacji całego zespołu aktorskiego | 
z wielką galerią postaci tołstojowskich, 
To już nie tylko znakomita gra czy 
tylko świetnie zainscenizowana rodza- 
jowość, w czym film radziecki osiągną: 


- 


mistrzostwo, lecz także pełna prezenta- 
cja rosyjskiego szlaku ludzkich przeżyć, 
przemyśleń i dokonań literackich. Jak 
świat to ocenił, świadczy sprzedanie 
licencji eksploatacyjnych na tę właśnie 
wersję „Wojny i pokojw” dystrybuto= 
rom z 82 państw. 

O walorach widowiskowych „Wojny 
$ pokoju” Sergiusza Bondarczuka pisa- 
no już wiele. Ostatnia część tej adap- 
tacji, zatytułowana „Pierre Bezuchow”, 
potwierdza opinie formułowane także 
na naszych łamach przy omówieniach 
częścć poprzednich. Tym bardziej więc 
można żałować, że zaledwie cząstka na- 
szej kinowej publiczności może ten film 
oglądać w całej technicznej okazałości, 
jako że poza Łodzią 4 Krakowem nie 
mamy odpowiednio wyposażonych kin. 
Widzowie radzieccy są pod tym wzglę- 
dem w sytuacji znacznie lepszej, gdyż 
takich kin mają już blisko trzy setki. 

„Żywy trup” w reżyserii Władimira 
Wengierowa i „Bracia Karamazow” w 
reżyserii Iwana Pyriewa pod względem 
metody realizacyjnej, stylu aktorstwa 
t końcowych rezultatów są do siebie 
bardzo podobne. Są to ekranizacje, któ- 
re z całą pewnością zapoczątkują nową 
falę szerokiego zainteresowania scenicz- 
ną tć literacką podstawą tych filmów. 
Tak bowiem dzieje się zawsze i wszę- 
dzie, ilekroć na ekranach pojawią się 
filmy zrealizowane według dzieł klasy- 
ków, co potwierdzają także nasze fil- 
mowe doświadczenia z Sienkiewiczem, 
Prusem czy Żeromskim. 1 nie ulega 
wątpliwości, że ten właśnie społeczny i 
kulturalny zysk jest wkalkulowany w 
ryzyko, jakie niesie realizacja radziec- 
kiego programu adaptacji klasyków lite- 
ratury. Ponieważ zaś program ten obej- 
muje coraz trudniejsze it mniej pene- 
trowane rejony literackie, co dobitnie 
potwierdza film Pyriewa, zysk społecz- 
ny it kulturalny jest nie tylko ewident- 
ny, ale ti rozległy. 


Pnegląd wydarzeń kulturalnych 


Film reżyserk Władimira Fietina wg 
powieści Lidii Sejfulliny pt. „Wiryne- 
ja”, podobnie jak film Szuchrata Abbas 
sowa pt. „Taszkient — miasto chleba”, 
są kolejnymi powrotami radzieckiej ki- 
nematografń do lat pełnych patosu % 
dramatyzmu. Celem obu tych filmów, 
przy całej ich odrębności, jest zarówno 
odtworzenie społecznej temperatury ti 
historycznej specyfiki tamtych lat, jak 
t ukazanie na tym tle różnych losów 
ludzkich. : 


Indywidualność aktorska Ludmiły 
Czursiny, brawurowo kreującej postać 
tytułowej bohaterki ekranizowanej po- 
wieści, nadaje filmowi Fietina pewną 
rangę. Jest to mianowicie pełnokrwisty 
portret kobiety zbuntowanej wobec 
swego losu i skostniałych norm obycza= 
jowych, których ostrze wymierzone jest 
wprawdzie we wszystkich, ale najmoce 
niej godzi w ludzi znajdujących się w 
najtrudniejszych sytuacjach życiowych 
lub w pełni uświadamiających sobie 
dramatyzm własnego życia. Los Wiry- 
neji realizuje się wprawdzie w określo» 
nych warunkach społecznych i histo- 
rycznych, ale istotna prawda o nim 
wykracza poza kontekst społeczno-hi- 
storyczny. Ukazuje bowiem w pełni 
uniwersalny, psychologiczny t obyczajo= 
wo-społeczny mechanizm dramatów lu- 
dzi usiłujących wbrew okolicznościom 
wyegzekwować od życia swe ludzkie 
prawa. 


„Taszkient —- miasto chleba” ma in- 
ny wymiar. Jest to opowieść dla mtło- 
dzieży o przeżyciach chłopca, który w 
okresie klęski głodu podejmuje zadania 
przerastające jego siły. Osiaga ona jed- 
nak walor fresku obyczajowo-historycz= 
nego, utrwalającego w sposób suge- 
stywny obraz zmagań narodu z własną 
nędzą. To co wyróżnia ten film z dzie- 
siątka realizacji o podobnej tematyce 
i podobnych założeniach, można by 
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określić jako próbę poetyckiej afirma- 
cji uczciwej postawy wobec życia i lu- 
dzi, opartej na znanych motywach le- 
gend Wschodu. Przypowieściowy klimat, 
szczególnie wyraźnie ujawniający się w 
końcowych partiach filmu, przypomina 
niektóre tony „Pierwszego nauczyciela” 
Andreja Michałkow-Konczałowskiego. 
Nieprzypadkowo zresztą, gdyż Koncza- 
łowski jest autorem scenariusza oma- 
wianej realizacji, napisanego w oparciu 
o wątki popularnej w Związku Radziec- 
kim książki Aleksandra Niewierowa. 


Z kręgu ekranizacji utworów literac- 
kich pozostaje jeszcze film Michaiła 
Szwajcera pt. „Złote cielę”, czyli „Przy- 
gody Wielkiego Kombinatora Ostapa 
Bendera” słynnej spółki satyryków — 
Ilfa t Pietrowa. Główną troską reżysera 
było wierne zaprezentowanie tego ro- 
dzaju humoru ł satyry, który zapewnił 
tej parze autorskiej jedno z czołowych 
miejsc w radzieckiej literaturze saty- 
rycznej. Tarapaty Wielkiego Kombina- 
tora w imię zdobycia miliona rubli i 
wyjazdu do wymarzonej sobie połud- 
niowoamerykańskiej Arkadii zostały 
pokazane ze sporą dozą humoru, praw- 
dy sytuacyjnej t obyczajowej z okresu 
NEP-u. [Istotnym walorem filmu jest 
chyba także gra Siergieja Jurskiego, 
który potrafił psychologicznie uwierzy- 
telnić postać Ostapa Bendera. 


Elementy rozrywkowe i Sensacyjne 
znajdujemy w dwóch filmach: „Mart- 
wym sezonie” Sawwy Kulisz i „Brylan- 
towej ręce” Leonida Gajdaja. Kanwą fa- 
bularną „Martwego sezonu” są przeży- 
cia asa radzieckiego wywiadu, usiłują- 
cego unieszkodliwić byłego hitlerow- 
skiego  „uczonego”, pracującego nad 
groźnym dla ludzkości preparatem che- 
micznym. Film ten łączy elementy spo- 
łeczne z klasycznymi atrybutami opo- 
wieści sensacyjno-szpiegowskich. Jest 
daleki od wszelkiego banału nie tylko 


dlatego, że inspiracją były wydarzenia 
autentyczne, lecz także dlatego, że zrea- 
lizowany został z dużą kulturą warszta- 
tową. Cały film utrzymany jest w su- 
rowej konwencji paradokumentalnej. 


„Brylantowa ręka” Gajdaja — reżyse- 
ra takich filmów, jak „Wódz czerwono- 
skórych”, „Operacja Y” + „Kaukaska 
branka” — jest rozrywką absolutnie 
beztroską. Sporo tu elementów filmo- 
wej farsy, tak rzadko pojawiających- się 
w naszych kinach, ale przede wszyst- 
kim to parodia filmów gangsterskich. 
Niezbyt dla tego gatunku okrutna, bo 
jednak ochoczo wykorzystująca jego do- 
robek, wszystkie jego sposoby, sposo- 
biki i atrakcje, łącznie z sakramental- 
nym zakończeniem w postaci obłędnego 
pościgu z udziałem niemal wszystkiego, 
co jeździ t lata. W grupie filmów Llżej- 
szego kalibru znalazł się również film 
popularnonaukowy. Aleksandra Zgurti- 
diego pt. „Leśna symfonia”, przeznaczo- 
ny dla widzów bardzo młodych. 

Jednym z czołowych filmów tego-. 
rocznych jesiennych spotkań z najnou- 
szym dorobkiem kinematografii radztec- 
kiej są „Trzy dni Wiktora Czernysze- 
wa” reżyserii Marka Osepjana. Obraz 
ten ma znak firmowy Centralnej Wy- 
twórni Filmów Dziecięcych t Młodzie- 
żowych, ale dobrze reprezentuje całe 
współczesne kino radzieckie. Pisaliśmy 
o nim obszerniej w związku z „Kon- 
frontacjarii 68', więc teraz tylko dla 
przypomnienia... Jest to film fabularny, 
będący jedną z najgłębszych prób spe- 
netrowania przeżyć młodzieży w okre- 
sie wyboru postawy życiowej i określa- 
nia swego rniejsca w społeczeństwie, 
Wywołał on w Związku Radzieckim nie- 
zwykle płodną dyskusję o problemach 
wychowawczych it filmowych, a jego 
społeczne znaczenie określono cenioną 
w Kraju Rad nagrodą Komsomołu. 


KK. 
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NA ZATRUTYCH FALACH 


Przemówienie Winstona Churchilla 
w Fulton (Missouri, USA) w marcu 
1946 r., wygłoszone w obecności pre- 
zydenta Trumana, zainaugurowało 
zimną wojnę. W rok później „sowieto- 
log” George Kennan swoim cyklem 
wykładów w National War College w 
Waszyngtonie rozpoczął wojnę psycho- 
logiczną przeciwko ZSRR i krajom 
Europy wschodniej. W tej atmosferze 
zrodził się podpisany kryptonimem 
„Z” jego osławiony artykuł w „Fo- 
reign Affairs" (lipiec 1947 r.), który 
wskazał drogi do tego, co w latach 
następnych określono w terminologii 
politycznej mianem „roll back” czy 
też „polityką powstrzymywania” ko- 
munizmu w Europie. Jako teoretyk 
tego kierunku w polityce amerykań- 
skiej Kennan był jednym z in- 
spiratorów aktywnej propagandy an- 
tyradzieckiej, której instrumentem stał 
się w dwa lata później (1949 r.) Komi- 
tet Wolnej Europy z jego rozmaitymi 
środkami dywersyjnego działania w 
Europie, przede wszystkim zaś rozgło- 
śnią „Wolna Europa” (Free Europe). 

Tym zagadnieniem zajmuje się pra- 
ca Janusza Kolczyńskiego *), która 
świeżo opuściła prasę drukarską. Pra- 
ca ta jest dlatego potrzebna, że żyje- 


e) Janusz Kolczyński: Wolna Europa, Wy- 
dawnictwo MON (Seria Ideologia — Po- 
lityka = Obronność) Warszawa 1969, str. 
224, cena zł 8.—, 


my w. stałej konfrontacji z wrogą 
działalnością ideologiczną. Musimy być 
zatem w pełni przygotowani — jak 
słusznie powiada autor — do odpierania 
każdej interwencji ideologicznej. Jed- 
nym z kluczowych ogniw tego mecha- 
nizmu dywersji, jaką przyniosła ze so- 
bą zimna wojna i jej pożniejsze, po- 
zornie mniej niebezpieczne odmiany, 
jest rozgłośnia monachijska w ame- 
rykańskiej reżyserii — „Wolna Euro- 
pa”, której budżet wynosi ponad 
40 mln doiarów rocznie. 

Kolczyński zebrał obfity materiał 
dokumentacyjny, który pozwala czy- 
telnikowi ogarnąć dywersyjną działal= 
ność „Wolnej Europy”. 

Autor pisze w konkluzji swoich do- 
ciekań: 


„Jeden 2 praktycznych wniosków 
brzmi: potrzebna t pożyteczna jest lep- 
sza znajomość organizacji, kierunków 
t metod działania machiny dywersyj- 
no-itdeologicznej, Potrzebna i pożytecz- 
na nie tylko z tego względu, że znać 
trzeba siły i wszelkie kierunki natar=e 
cia ideologicznego przeciwnika. Rów- 
nież dlatego, aby uzmysłowić sobie 
to, o czym już pisałem: że walka nie 
toczy stę w białych rękawiczkach, że 
przeciwnik nie przebiera w formach 
i metodach, a rozmiar środków po- 
święconych przezeń na antykomuni- 
styczną propagandę dywersyjną świad- 
czy także o ostrości tego zagadnienia, 
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o randze, jaką przypisują 'tej dywer- 
syjnej propagandzie ośrodki politycz= 
ne Zuchodw”. 

Stawiając sobie za cel ułatwienie 
czytelnikowi właściwego rozeznania 
w mechanizmie dywersji ideologicznej 
imperializmu, autor zgromadził i sko- 
mentował poważny zbiór mało dostęp- 
nych ogółowi materiałów, przeważnie 
ze źródeł. zachodnich, które rzucają 
właściwe światło na intencje i zamie- 
rzenia wrogów socjalizmu i nosicieli 
zimnej wojny w eterze. Materiały te 
oraz opinie wielu wybitnych polity- 
ków, dyplomatów i generałów amery- 
kańskich, jak i teoretyków koncepcji 
„balansowania na krawędzi wojny” z 
innych regionów obozu atlantyckiego, 
przedstawione w omawianej książce 
przez Kolczyńskiego, rozwiewają krą- 
żące jeszcze również w naszym kraju 
legendy o „Wolnej Europie”; dema- 
skują one owe mity, jakie urobione 
zostały w wyobraźni niejednego słu- 
chacza przez zawodowych siewców 
niepokoju. W świetle faktów podanych 
przez Kolczyńskiego, spod przyłbicy 
rycerzy  „wolności” wyziera twarz 
amerykańskiego żandarma. światowej 


reakcji. 
Wiele miejsca poświeca Kolczyńs= 
ski — | słusznie — personaliom oraz 


źródłom finansowania dywersji w wy» 
daniu „Free Europe”. Powiązania Ko» 
mitetu Wolnej Europy w Nowym Jor- 
ku z eksponentami amerykańskiego 
imperializmu i militaryzmu, z całą 
skrajną konserwą 1 elitą władzy w 
USA nie ulegają wątpliwości. Podob- 
nie jak stosunek partnerstwa między 
ośrodkami dyspozycyjnymi „Free Eu- 
rope” a CIA. Kolczyński cytuje wiele 
przykładów „syvmbiozy” i powiązań na 
wysokim szczeblu. Na niższych „piet- 


rach” wyraża sie to w wasalskim sto-. 


sunku elementów „narodowvch” „Wol- 
nej Europv” do swych mocodawców. 
Rzecz charakterystvczna: Amerykanie 
nie dopuszczają nikogo spośród swo- 
ich „wasali na wyższy szczebel wta- 
jemniczenia. Pozostawia się im za to 
brudna robotę. 

Książka Kolczyńskiego demaskuje 
również inną legendę skrzętnie roz- 
powszechnianą, że „Wolna Europa” 
opiera się na dobrowolnych datkach 
obywateli amerykańskich. A więc, że 
stanowi nicjako instytucję społeczną 
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o demokratycznym profilu, niemal in- 
stytucję „charytatywną”. Prawda jest 
całkiem inna. Znani dziennikarze z nie 
podejrzewanej o sympatię dla komu- 
nizmu „Washington Post”, Evans i No- 
vak, stwierdzili, że datki te „nie wy- 
starczały na pokrycie nawet małej 
części kosztów działalności Radia Wol. 
na Europa”. Zbiórka datków miała in- 
ny cel: kamuflowania źródeł finanso= 
wych, służąc jednocześnie podsycaniu 
antykomunistycznej neurozy. Faktycz- 
nie „Free Europe” korzystała 1 nadal 
korzysta ze środków państwowych 
oraz subwencji CIA. Niemało pienię- 
dzy pochodzi też od rozmaitych fun- 
dacji oraz monopoli USA. Tylko tak 
pewne i zaplanowane fundusze zam 
pewniają „Wolnej Europie” prowadze- 
Re dywersyjnej i antypokojowej ro- 

y. 

W rozdziale Na brudnych falach 
Kolczyński ukazuje zakres świadczeń 
specjalistów od dywersyjnych zadań, 
które stanowią jedno z ogniw w antye 
komunistycznej polityce imperializmu. 

„Ta dywersyjna działalność — piszę 
Kolczyński — ma służyć sianiu zamę- 
tu, zwątpienia i niewiary w socjalizm, 
zmniejszaniu na tej drodze aktywno- 
ści społecznej i — w ostatecznym ra- 
chunku — osłabiać socjalistyczne po- 
zycje w świadomości społecznej” (str. 
125). 

Tego rodzaju aktywność przybiera 
oczywiście rozmaite formy. 

Za czasów Dullesa stawiano w „Wol. 
nej Europie” na twardy kurs: liczono 
się z wojną. Sukcesy gospodarcze 4 
siła obronna świata socjalistycznego, 
a także wzrost realistycznych tenden- 
cji w coraz szerszych kregach społecz- 
nych na Zachodzie zmusiły architek- 
tów zimnej wojny do przegrupowania 
swoich oddziałów dywersyjnych oraz 
kierunków natarcia. 

„Miejsce starych programów, zakła- 
dających «wyzwoleńczą» wojnę prze- 
ciwko socjalizmowi — pisze Kolczyń- 


ski — zajęły nowe koncepcje «roze 
miękczania», «erozji ideologicznej», 
«budowania mostów», «otwierania 


drzwie do Europy wschodniej” (str. 
124). 

Była to jednak tylko pozorna rejte- 
rada od dawnych metod działania, 
Obecnie usiłuje się działać drogą roz- 
kładu wewnętrznego, posługiwać ele- 


mentami wrogimi socjalizmowi rów- 
nież w krajach atakowanych z eteru, 
Kamuflaż ten jest nie mniej niebez- 
pieczny aniżeli otwarta walka bez 
przyłbicy. Wypadki czechosłowackie 
pokazały, do czego zmierzają nowe 
metody stosowane po dzień dzisiejszy 
przez „Wolną Kuropę” oraz inne Oośrode 
ki dywersji. | 

Duża część książki Kolczyńskiego 
poświęcona jest — rzecz naturalna — 
polskiemu „deskowi” rozgłośni „Wol- 
na Europa”, jak i powiązaniom jego 
kierownictwa spod znaku Jana Nowa- 
ka z eksponentami polityki NRF. Na 
przykładzie materiału dowodowego 
Kolczyński, nie demonizując znaczenia 
i wpływu elementu polskiego” w mo- 
nachijskiej centrali Free Europe, 
przecież ukazuje jego energię i wy» 
trwałość w całokształcie wolnoeuro- 
pejskiej dywersji. Niewątpliwie polski 
„desk” jest dzisiaj najprężniejszy, naj- 
głośniejszy I najbardziej prawowierny. 
Bardziej oddanego wasala centrala 
Free Europe nie posiada. 

Praca Janusza Kolczyńskiego wy- 
pełnia lukę, jaka istniała w naszej 
literaturze politycznej poświęconej 
walce z ideologicznym wrogiem w ete- 
rze. Nie mieliśmy dotychczas publika- 
cji, która by umożliwiała pracowni- 
kom frontu ideologicznego w Polsce 
orientowanie się w oparciu o szeroko 
udokumentowane fakty w całej dzia- 
łalności „Wolnej Europy” i to nie tyl- 
ko na falach eteru. „Wolna Europa” 
nie ogranicza się bowiem do walki w 
eterze. Podejmuje również zespół roz- 
maitych akcji na innych odcinkach. 


STRUKTURALIZM 


Jest to wybór artykułów opubliko= 
wanych w końcu 1967 r. na łamach 
paryskiej „La  Pensće”, czasopisma 
francuskich marksistów, w jego nume- 
rze specjalnym pn. Structuralisme et 
marxisme. Sześć esejów i rozprawek 
polemicznych pióra wybitnych filozo- 
fów i uczonych — komunistów pre- 
zentuje próbę krytyki z pozycji mark= 
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Wszystkie te sprawy znajdują w pra- 
cy Kolczyńskiego oświetlenie ze wska- 
zaniem punktów ciężkości, które sta- 
nowią dominantę antysocjalistycznej 1 
antypokojowej dywersji w Europie, 

Swoje credo publicystyczne cu de 
„Wolnej Europy” Kolczyński ujmuje 
w ten sposób: 


„Swiadomość, że zadanie i problemy 
walki ideologicznej w naszym kraju 
stanowią fragment, część składową 
generalnego frontu konfrontacji. tdeo- 
logicznej między socjalizmem a kapt- 
talizmem, nakazuje w rachunku sił 
uwzględniać funkcjonowanie mecha- 
nizmu dywersji ideologicznej imperia- 
lizmu. Byłoby co najmniej naiwnością, 
jeśli nie ślepotą, nie zauważać, w jak 
znacznym stopniu angażuje się on w 
nurt walki ideologicznej w naszym 
kraju, podejmując próby galwanizo- 
wania antysocjalistycznych nastrojów 
4 poglądów, inspirowania recydywy 
różnych postaci tdeologii burżuazyjnej, 
wspomagania rewizjonizmu 1 wyko= 
rzystywania jego  dezintegracyjnych 
funkcji itp.” (str. 221). 


Dlatego należy wracać do tego te- 
matu nie w wyniku obsesji czy słabo- 
ści, ale w dowód odpowiedzialności i 
rozwagi, która nakazuje demaskowanie 
konspiracji antykomunistycznej, gdzie- 
kolwiek się ona ujawnia, gdziekolwiek 
usiłuje zostawić ślad. Książka Janusza 
Kolczyńskiego jest kluczem do roze 
szyfrowania jakże zręczenie maskują” 
cej się propagandy wroga. 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


A MARERSIZM 


sizmu tego modnego dziś na Zacho- 
dzie kierunku. 

Metoda strukturalna, zastosowana i 
rozwinięta zrazu na gruncie nauki o 
języku, przyniosła tej dyscyplinie 
osiągnięcia, które — jak pisze jeden 
z autorów publikowanych szkiców -—— 
„uczyniły ją nauką ścisłą o języku”. 
Osiągnięcia te skłoniły licznych uczo- 
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nych innych dyscyplin do stosowania 
metody strukturalnej we własnej dzie- 
dzinie badań. Pojawiły się i nabrały 
światowego rozgłosu prace z zakresu 
filozofii, socjologii, ekonomii, historii, 
których autorzy wychodzą z założeń 
metody strukturalnej i stosują jej dy- 
rektywy. 

W jakim zakresie metodę struktu- 
ralną można z powodzeniem stosować 
w owych naukach? Oto pytanie, na 
które starają się odpowiedzieć auto- 
rzy omawianej pracy. Oczywiście py- 
tanie o zakres stosowalności, przydate 
ności w badaniu naukowym jest e€0 
ipso uznaniem jej waloru naukowe= 
go — w pewnych granicach. Tak też 
rozumieją - sens swojej krytyki auto- 
rzy rozprawek i esejów. Że jednak 
strukturaliści nie tyle dziś dążą do 
uznania przydatności swojej metody 
dla nauki współczesnej — przydatno= 
ści w określonych granicach przez ni- 
kogo nie kwestionowanej — ile głoszą, 
iż jest to metoda jedynie naukowa 
drugiej połowy naszego stulecia, ostrze 
polemiczne książki kieruje się przede 
wszystkim przeciw owemu roszczeniu, 
które uczeni marksistowscy wypowia- 
dający się na łamach „La Pensće” 
uważają za nieuzasadnione i preten- 
sjonalne. 

Inicjatywę polskiego wydawcy *) 
wypada powitać z uznaniem: czytelnik 
otrzymał pierwszą w naszej literatu- 
rze naukowej publikację podejmującą 
pryncypia!nie, na wysokim poziomie 
teoretycznym, problem relacji pomię- 
dzy marksizmem a strukturalizmem. 

Spośród pozycji książki wyróżnia się 
rozprawka polemiczna LUCIEN SE- 
VE'A pt. Metoda strukturalna a meto- 
da dialektyczna. W pracy tej poddano 
gruntownej analizie strukturalistyczną 
metodologię w konfrontacji z dialek- 
tvką marksowską. Autor przeciwsta- 
wia się podejmowanym niekiedy 1 
przez uczonych określających się jako 
marksiści prAbom przeciwstawienia 
„metody strukturalnej”, tego rzekomo 
najwyższego osiągnięcia współczesnej 
humanistyki — ideologicznym poglą- 
dom niektórych przedstawicieli tego 
kierunku, rzekomo sprzecznym z du- 
chem owej metody. Podobna radykal- 
na dychotomia dobrej metody i złej 


e) Strukturalizm a marksizm, Warszawa. 
„Książka 1 Wiedza” 1969, str. 186. 
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ideologii stanowi np. dla Roger Ga- 


„,raudy'ego uzasadnienie postulatu przy= 


swojenia metodologicznych osiąg= 
nięć  strukturalizmu  „marksizmowi 
XX wieku”, co rzekomo może ten 
ostatni uczynić bez ideologicznego 
uszczerbku. Akceptacja I przyswojenie 
przezeń „płodnej” metody struktural- 
nej nie oznacza — zdaniem Garau- 
dyego — bynajmniej akceptacji 
„strukturalistycznej ideologii”, którą 
marksista jako błędną odrzuca. 


Polemika z podobnym ujęciem kwe- 
stii jest punktem wyjścia krytycznych 
wywodów  Seve'a.  Mechanistycznej, 
jak sądzi, w swej istocie tezie o moż- 
liwości współistnienia „czysto nauko- 
wej metody” z „błędną ideologią” 
przeciwstawia autor dialektyczną te- 
zę o wzajemnym przenikaniu się ele- 
mentów naukowych i ideologicznych, 
m. in. w postaci „wyrastania błędnej 
ideologii interpretującej z ideologicz- 
nych wypaczeń samej metody”. Że zaś 
powyższą formułę można zastosować 
i do „metody strukturalnej”, autor do- 
wodzi właśnie poddając tę ostatnią 
szerokiej konfrontacji z metodą dia- 
lektyczną. Konfrontacja ta ujawnią 
niedialektyczność „metody struktural- 
nej” już na szczeblu podstawowych 
pojęć i kategorii: w rzeczywistości, 
stwierdza Seve, samo pojęcie struktu- 
ry nie może jeszcze stanowić tu przed- 
miotu dyskusji czy kontrowersji: gdy- 
by do tego, aby być strukturalistą, 
wystarczyło uznać, iż stosowanie tego 
pojęcia jest uprawnione i płodne — 
od dawna wszyscy, choćby nieświado= 
mie, staliby się strukturalistami. Jed- 
nakże metoda strukturalna implikuje 
ponadto uznanie całego zespołu szcze- 
gólnych zasad i pojęć, już bez porów- 
nania trudniejszych do przyjęcia dlą 
marksisty, począwszy od pojęcia nie- 
zmienności struktury... 


Autor rozprawki dowodzi tu przede 
wszystkim, ujawniając właściwy me- 
todzie strukturalnej priorytet statycz- 
nego punktu widzenia nad dynamicz- 
nym i rozwojowym, iż w ramach me- 
todologicznych reguł i dyrektyw struk- 
turalizmu nie sposób naukowo opisać 
1 zinterpretować procesu historycz- 
nego. 

W artykule Seve'a znajdzie nastep- 
nie czytelnik krytyczny przegląd zało- 
żeń i dyrektyw „metody struktural- 


nej”, ukazujący m. in. ahistoryzm 1 
„teoretyczny antyhumanizm” omawia- 
nej metody. Niedostatki te potwierdza 
"dokonana przezeń analiza pracy Mau- 
rice Godeliera, będącej w intencji te- 


go autora „strukturalistycznym oOd=- 


czytaniem Kapitału Marksa”. Apara- 
tura pojęciowa i warsztat metodolo- 
giczny  strukturalizmu okazują się 
zbyt ubogie, by za ich pomocą odtwo- 
rzyć i naukowo zinterpretować dialek- 
tyczny splot i wewnętrzne dynamiz- 
my sprzeczności w łonie danej forma- 
cji społecznej — po narastanie prze- 
słanek jej rewolucyjnego zniesienia. 
Wspomniany już „teoretyczny antyhue 
manizm”, czerpiący swe źródła z ane 
tyhistoryzmu, a więc — w konsek= 
wencji — z negliżowania roli działal- 
ności ludzkiej, znajduje, zdaniem Se- 
ve'a, jaskrawy wyraz m. in. w fakcie, 


iż na gruncie przyjętych przez Go-- 


deliera założeń i konstruowanych 
przezeń wywodów marksizm zapre- 
zentowany zostaje w istocie jako fa- 
talizm ekonomiczny. Wyeliminowany 
bowiem został z rozważań autora tak 
istotny czynnik, jak walka klas, ów 
rzeczywisty motor przeobrażeń spo- 
łecznych. Sama już koncepcja teore- 
tyczna, sama kategoria walki klas „nie 
mieściła się” zresztą w strukturali- 
stycznym sposobie odczytania Kapi- 
tału, który zakładał „negację... wszel= 
kiego priorytetu historycznego bada- 
nia układu w stosunku do badania 
strukturalnego —  charakterystyczną 
rzekomo dla Marksa”. 


Antydialektyczna tendencja do „au- 
tonomizacji struktur”, znajdująca 
m. in. wyraz w kwestionowaniu wza- 
jemnych relacji między bazą a nad- 
budową, charakterystyczna, zdaniem 
Sevea, dla poglądów Godeliera, ujaw= 
nia się w formie szczególnie jaskra- 
wej w książce Lucien Sebaga Struk- 
turalizm a marksizm. Marksizm w 
jego ujęciu traci już w sposób oczy- 
wisty wszelką naukową zasadność, 
stając się „niczym więcej jak ideoto- 
gią w najbardziej banalnym, najbar= 
dziej wąskim sensie tego słowa”. 


W sumie Seve sądzi, iż podobne 
prace dowodzą dobitnie, że postulaty 
przyswojenia metody strukturalnej 
przez marksizm współczesny, w szcze- 
gólności zaś postulaty „strukturaliza- 


Nowe Drogi — 16 
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cji” dielektyki, prowadzą uczonego w 
teorctyczny ślepy zaułek. 

Autor nie odmawia wszakże warto= 
ści naunovej krytykowanej przez sie- 
kie me'odzie, pod warunkiem jednak, 
iż granice jej stosowalności zostaną 
zawęzone tylko do tych dziedzin nau- 
ki, „w których przejawy dialektyki 
możia w pierwszym przybliżeniu po- 
minąć '. 

Anaiogicznie do logiki formalnej 
metoda strukturalna zachowywałaby 
więc swą ważność tam, „gdzie chodzi 
o badanie przedmiotów poza procesem 
ewolucji, poza ich wzajemnymi związe 
kami, niezależnie od ich przeobrażeń 
w inne obiekty”. 

Zreferowaliśmy tu nieco szerzej ar= 
tykuł Lucien Seve'a zarówno z powo» 
du jego walorów merytorycznych, jak 
i ze względu na całościowy i „frontale 
ny” charakter jego uwag polemicz- 
nych. Obecnie już tylko „w telegra- 
ficznym skrócie” —o innych pozycjach 
książki. 

MARCEL COHEN w artykule Kilka 
uwag historycznych i krytycznych o 
strukturalizmie w językoznawstwie 
daje wyraz nieukrywanej irytacji. Wy- 
bitny uczony, jeden z nestorów nau- 
kowego językoznawstwa we Francji, 
prezentuje na niewielu stronach swe- 
go szkicu dzieje językoznawstwa od... 
3000 roku przed naszą erą (Egipt, Me- 
zopotamia) po Ferdinandea de Saus- 
sure, Antoine Meilleta, Hiemsle'a i 
Praskie Koło Językoznawcze. Dalej, 
zdaniem uczonego, rozpoczyna się już 
„Strukturalistyczna inflacja”... Artykuł 
uzupełniony został bibliografią podsta= 
wowych prac z omawianej dziedziny. 

Drugi z kolei artykuł poświęcony 
również strukturalizmowi w języko-= 
znawstwie (autor JEAN  DUBOIS) 
przeznaczony jest dia czytelnika do- 
skonale zorientowanego w problema- 
tyce i stanowi w istocie głos w dysku- 
sji między językoznawcami. O ile też 
pozostałe pozycje zbioru są dosiępne 
dla czytelnika ogólnie zorientowanego 
w problemach współczesnej huimani- 
styki, o tyle praca Jean Dubois może 
być lekturą wyłącznie dla specjalistów 
jednej z dyscyplin humanistycznych... 

Bardzo natomiast interesującą i 
szczególnie przydatną dla szerszego 
kręgu czytelników jest rozprawka 
CHARLES PARAINA pt. Sli ukturalizm 
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6 historia. Autor omawia w niej m.in. 
stosunek do historii I historyzmu cie- 
szącego się dużą poczytnością w Pol- 
sce autora Smutku tropików Claude 
Levi-Straussa, 


Autor dostrzega 60 prawda w dzie- 
łach tego uczonego „oscylację pomię= 
dzy różnymi punktami widzenia”, 
skłonny jest jednak sądzić, iż wyrazy 
respektu dla historii są u Lavi-Straus- 
sa raczej „wynikiem ustępstwa niź 
solidnie ugruntowanego przeświadzze- 
nia”, iż jego zasadniczą postawę w tej 
kwestii najlepiej charakteryzują wła- 
sne słowa: „etnolog darzy historię re- 
spektem, ale nie przypisuje jej zasad- 
niczego znaczenia”. Dodajmy za Pa- 
rainem, iż mowa tu o etnologu-struke- 
turaliście, który jest przekonany, iż 
„w swojej dziedzinie badań nie ma w 
ogóle do czynienia z historią...”, 


„Strukturalizm jest niezdolny do za- 
dowalającej analizy ekonomicznej” — 
do takiej konkluzji, analogicznej z 
wnioskiem, jaki wyprowadza z lektu- 
ry książki strukturalisty Godeliera po- 
święconej Kapitałowi Marksa Lucien 
Seve, dochodzi JEAN SURET-CANA- 
LE w artykule pt. Strukturalizm a 
antropologia ekonomiczna. W danym 
wypadku asumpt do takiej oceny dały 
autorowi dwie prace strukturalisty 
C. Meillassoux, poświęcone „antropo- 
logii ekonomicznej” prymitywnych 
społeczności afrykańskich. 

Na zakończenie odnotujmy uwag! 
polemiczne VINCENTA LABEYRIE pod 
adresem Michel Foucaulta, autora gło- 
śnej w czasach ostatnich książki Les 
mots et les choses. Autor uwag zarzue= 
ca Foucaultowi m. in. ignorancję w 


zakresie historii szeregu dyscyplin 
naukowych, której rezultatem jest 
zgoła fałszywy obraz węzłowej proble 
matyki owych dyscyplin i charakteru 
kontrowersji w ich obrębie. Jako że 
książka Foucaulta cieszy się w kołach 
entuzjastów  strukturallizmu  oplni 
dzieła wielkiej erudycji, a skądiną 
earzuty autora krytycznych uwag wy» 
dają się jak najbardziej uzasadnio= 
ne — omawiany wybór artykułów zą- 
myka się akcentem wielce pouczająe= 
cym. 


k 


Wybór został poprzedzony przedmo= 
wą T. M, Jaroszewskiego, w której 
autor dokonuje przeglądu podstawo» 
wej problematyki współczesnego 
strukturalizmu. Autor przedstawia tu 
zarazem propozycje krytycznej inter= 
pretacji tego kierunku w świetle me» 
todologii marksistowskiej. 


Na uwagę zasługuje forma wykła» 
du: Jaroszewski prezentuje podejmue 
jąc z pozycji marksizmu jednoczesną 
krytykę dwu w pewnym sensie prze- 
ciwstawnych kierunków: struktura 
lizmu i egzystencjalizmu, ukazujące 
bezpodstawność dokonywanych przez 
nie „absolutyzacji”. Dzięki temu czy- 
telnik uzyskuje nie tylko orientację 
w skomplikowanej problematyce teo- 
retycznej „modnych” nurtów współ- 
czesnej niemarksistowskiej filozofii, 
ale I poglądową niejako lekcję mark- 
sistowskiej krytyki filozoficznej, jej 
przydatności i owocności dla rozwo- 
ju myśli naukowej naszych czasów. 


JAN GURANOWSKI 


NOTY 


bibliograficzne 


HENRYK  RECHOWICZ: 
„Aleksander Zawadzki. Ży* 
cie i działalność”. PWN, 
Oddział w Krakowie. Ka- 
towice — Kraków 19698 r. 
str. 234, 


Zarówno biografie, jak 
też pamiętniki i wspomnie= 
nia polityków, działaczy I 
twórców są szczególnym 
tródłem wiedzy o historii. 
Wzbogacając bowiem zna- 
jomość rzeczy nowymi ele 
mentami poznawczymi, po- 
magają jednocześnie iepiej 
pojąć mechanizm głównych 
nurtów ©epokl Taką Wia- 
śnie refleksją nasuwa lek- 
tura wydanej ostatnio przes 
krakowski oddział PWN 
biografii Aleksandra  Za- 
wadzkiego; opracowanej 
przez Henryka Rechowicza 
w Śląskim Instytucie Nau- 
kowym w Katowicach. 


Biografia ta jest portre- 
tem działacza związanego 
najściślej z głównym nur- 
tem najnowszych dziejów 
naszego narodu oraz z Nnie- 
zmiernie ważnym okresem 
historii rewolucyjnego ru>- 
chu robotniczego 1 Jego 
partii w naszym kraju. Ale 
można ją potraktować tak- 
że jako syntetyczny Wize- 
runek całego pokolenia 
działaczy, wyrosłych na 
doświadczeniach klasy ro- 
botniczej, sięgającej po ro- 
lę hegemona w walce 0 
przemiany polityczne, Sspu- 
łeczne, ekonomiczne, o no* 


we oblicze naszego kraju. 


wywodzący się ze starej 
robotniczej rodziny  zagilę* 
biowskich butników poza 
stał Aleksander Zawadzki 
wierny swej klasi:. Całym 
swym życiem dowodził tej 
wierności. A nie było te 
życie łatwe. Od 13 rena 
tycia zmuszoty do ciężkie; 
pracy na kawalek chieba 
wcześnie poznaje s bezpo” 
średnich doświadczeń trud- 
ne warunki robotniczej 
egzystencji. Nie dane mu 
było korzystać s dobro. 
Gziejstw nauki szkolnej, 
ale nie rezygnuje ze zdo> 
bycia wykształcenia, Wy» 
korzystuje każdą okazję do 
powiększania zasobu swych 
wiadomości 1  pogłęblania 
wiedzy. Z niezwykłą chłon= 
nością zdobywa także wie” 
dzę o życiu, stara się nie 
tylko poznać, ale i zrozu- 
mieć otaczający go świat. 
Zdobyte doświadczenia 1 
włedza posłużą mu za pod> 
stawę do ukształtowania 
własnego poglądu na 
świat. Charakterystyczną 
ccchą postawy tego dzia- 
łacza jest zespolenie się w 
jego świadomości idel wal- 
ki o spoleczne wyzwolenie 
z głęboką serdeczną troską 
o iosy kraju, 


Jest głęboko przekonany, 
że tylko wyzwolenie spo- 
łeczne | budowa społeczeń= 
stwa socjalistycznego otwo- 
rzą przed ojczyzną nowe 


perspektywy rozwoju. To* 
też z pełną świadomością 
wybiera drogę walki o no- 
we, lepsze życie, staje się 
komunistą, Te głębokie 
przekonanie 0 słuszności 
ebranej drogi legło też U 
podstaw hartu i poświęceo 
nia, jakie cechowało 
wszystkie jego poczynania. 
Do końca swych dni pozo* 
Staje wierny 1 oddany 
sprawie socjalizmu. Pozo. 
stanie też bezpośredni w 
kontaktach s ludźmi, wra” 
żliwy na każdą krzywdę, 
każdą niesprawiedliwość, 
dla których naprawienia 
nie szczędzi sil ani czasu. 


Z dokumentów i materia= 
łów archiwalnych, zs mo. 
nografii historycznych oraą 
wspomnień t relacji ludzi 
bliskich wyłuskał autor 
fukty i wydarzenia dające 
niożliwie pełną 1 wWszecn= 
suwonną w obecnym oOkro= 
sie biogralię działacza, a 
jednocześnie człowieka, 
którenu „nic co ludzkie 
nie było obce, Z calą 
świadomością zostawia 
autor luki tam, gdzie nie 
starczyło dostatecznych ma. 
teriałów do wyjaśnienia 


"trudnych 1 skomplikowa= 


nych spraw w. życiorysie. 


Nie umniejsza to jednak 
wartości podjętej inicjaty- 
wy. Mamy bogatą historią 
rewolucyjnego rucnu roDot> 
niczego w naszym kraju. 
Chcemy, aby była ona tra> 
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Gycją żywą, przemawiają* 
cą sugestywnie do coraz 
to nowej generacji nasze- 
go społeczeństwa, A nie 
tak nie pobudza wyobraź 
ni, nie skłania do refiek= 
sji, nie zbliża do hlstorycz= 
nych wydarzeń, jak spoj- 
rzenie na nie przez pry” 
zmat indywidualnych losów 
ludzkich, Biografia  Alek- 
sandra Zawadzkiego dzięki 
uwzględnieniu warstwy 
zwykłych ludzkich spraw 
nabiera cech autentyzmu, 
czyni bliskimi czytelnikowi 
poprzez losy człowieka 
również czasy, które nit- 
mal dla większości naszego 
społeczeństwa są już tylko 
historią. Ukazuje znaczenie 
przeobrażeń, których sym>- 
bolem niejako jest droga 
życiowa jednego z Organi- 
zatorów f uczestników tych 
przemian, wybitnego dzia- 
łacza polskiego ruchu ro> 
botniczego, Aleksandra Za- 
wadzkiego. (AZ.) 


e 


JĘDRZJJ LEWANDOW- 
SKI: „Ekonomiczne pro= 
blemy polityki rolnej" 
PWN 1969, str. 177, 


Praca poświęcona Jest 
teoretycznym problemoin 
polityki gospodarczej w 
dziedzinie produkcji rolnej 
oraz metodom realizacji tej 
polityki. Autor stwierdza, 
że w książce bierze za 
punkt wyjścia doświadcze- 
nia krajów socjalistycz* 
nych, a zwłaszcza dotych= 
czasowe doświadczenia Pol- 
ski w planowaniu i kiero- 
waniu wzrostem produkcji 
rolnej, co nadaje oczywiś- 
cte określone właściwości 
formułowanym  Wnioskom, 
Ogólny charakter mają nie- 
wątpliwie jedynie pytania 
stawiane w pracy, Odpo- 
wiedzi natomiast związane 
są z konkretnymi warun- 
kami, które bierze się pod 
uwagę przy ich formułowa= 
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niu. Tak więc omawiana 
książka analizując ogólne 
problemy polityki rolnej 
daje jednocześnie obraz 
najważniejszych zadań tej 
polityki w warunkach pol- 
skich. 


Polityka gospodarcza 
państwa (szczególnie socja- 
listycznego) w odniesieniu 
do jakiejś wybranej gałę- 
zi, podporządkowana jest 
realizacji celów  ogólniej- 


szych, © znaczeniu wykra- 


czającym poza tę galąż. Z 
drugiej jednak strony for= 
mułowanie owych ogólnych 
celów 1 kierunków rozwo 
ju zależy, przynajmniej 
częściowo, 0d swoistych 
problemów rozwoju posz” 
czególnych gałęzi. Te wza> 
jemne powiązania mają 
charakter zarówno społecz 
ny, jak i techniczno-eko= 
nomiczny. 


Analizie związków  mię> 
dzy roiniczą a przemysło- 
wą sferą produkcji w pro 
cesie wzrostu gospodarcze= 
go poświęcony jest pierw- 
szy rozdział omawianej 
książkL Autor uważa, że 
proporcje między produk- 
cją rolną a przemysłową 
należą do podstawowych 
sależności w gospodarce 
narodowej. Rozpatrywane 
są one w pracy zarówno 
przy dotychczasowych te- 
lacjach zastosowania posz= 
czególnych czynników pro- 
dukcji w procesach gospo= 
darczych, jak t z punktu 
widzenia ich zmiany, prze> 
de wszystkim spowodowa- 
nej mechanizacją procesów 
produkcyjnych. Innymi sło- 
wy analizuje się zarówno 
w sytuacji jakiegoś danego 
poziomu rozwoju techniki 
produkcji, jak I przy zmla- 
nie metod produkcyjnych 
na skutek stosowania po- 
stępu technicznego itp. W 
rozdziale pierwszym znaj- 
duje się również omówienie 
celów polityki rolnej na 


poszczególnych etapach ros- 
woju gospodarczego. 


Dwa rozdziały następne 
(praca składa się s trzech 
rozdziałów) zajmują się 
probiemami rozwoju gospo" 
darki drobnotowarowej 
(przeważającej w  rolnic> 
twie polskim) oraz uspo- 
łecznionej w rolnictwie. 
Rozdział drugi poświęcony 
gospodarce  drobnotowaro=> 
wej omawia m. in. wpływ 
polityki ekonomicznej na 
rynek produktów rolnych, 
teoretyczne probiemy ren” 
ty gruntowej i podatku 
gruntowego oras możliwo 
ści stosowania postępu 
technicznego w gospodar 
stwach drobnotowarowyche 
Rozdział ostatni, omawia 
jący rozwój  socjalistycz= 
nych stosunków produkcji 
w rolnictwie, zajmuje się 
perspektywami I warunka- 
mi uspołecznienia tego sek= 
tora, funkcjonowaniem go 
spodarstw państwowych 
oraz społecznymi Kko> 
sztami 1 warunkami usta= 
lania cen w PGR. (j. ch.) 


de 


„Zbrodnie hitlerowskie ną 
dzieciach ł młodzieży pol- 
skiej 1939—1945'”, Praca 
zbiorowa pod redakcją: A. 
GRZYBOWSKIEJ, B. JA- 
KUBOWSKIEJ, T. SOBAŃN-= 
SKIEGO. Opracowanie me- 
rytoryczne Z. TOKARZ, 
Wydawnictwo Prawnicze, 
1969, str. 168. 


Z inicjatywy Głównej KRo- 
misji Badania Zbrodni Hit= 
lerowskich w Polsce w 23 
rocznicę masowych wysie- 
dleń z Zamojszczyzny zor- 
ganizowano w Lublinie se- 
sję naukową, poświęconą 
martyrologii dzieci w okre- 
sie okupacji. Materiaty 
opublikowane w omawianej 
książce są plonem tej kon- 
tferencji, zmierzającej do 
wyodrębnienia z calłokształ- 
tu zbrodni hitlerowskich, 
popełnionych na naszym 
narodzie, zbrodni dziecio- 


bójstwa. Trzeba przy. 
pomnieć bowiem, że około 
35 proc. ofiar terroru hitle- 
rowskiego naszego kraju 
stanowią dzieci. Oblicza się, 
że co najmniej ?2 min 225 
tys. dzieci polskich zostało 


straconych w wyniku 
sbrodniczej działainości 
okupanta, 


Blologiczne unicestwienie 
naszego narodu, wytyczone 
polityką III Rzeszy, bylo 
realizowane konsekwentnie 
również w stosunku do 
najmłodszych. Dzieci, po- 
dobnie jak dorosłych pod- 
dawano różnym formom 
eksterminacji. Rozstrzeliwa- 
no je i palono Żywcem, ga- 
gowano w  krematoriach, 
wieszano, zabijano zastrzy= 
kami fenolu | kolbami ka- 
rabinów. Były  więzione. 
torturowane, morzone gło- 
dem, zmuszane do pracy 
niewolniczej, poddawane 
eutanazji, kastracji, steryll- 
sacji 1 wszelkiego rodzaju 
eksperymentom lekarskim. 
Ponurym dowodem wyrafi- 
nowanych metod terroru 
hitlerowskiego są obozy 
Karne dla dzieci I młodzie- 
ży. Jeden z takich obozów 
„Polen — Jugendverwahrla- 
ger der Sicherhettspolizei in 
Litzmannstadt” był w LŁo- 
dzi przy ul. Przemysłowej. 


Inną formą zbrodni po- 
pełnianych na dzieciach 
polskich, a także dzieciach 
innych narodów był ich ra- 
bunek w celach germaniza= 
cyjnych. Do tego powołano 
nawet otoczone szczególną 
tajemnicą specjalne insty- 
tucje oraz aparat admini- 
stracyjny. 


Omawiana publikacja w 
skromnym tylko zakresie 
odkrywa bezmiar tych 
szczególnie barbarzyńskich 
wśród zbrodni hitlerow= 
skich, wynikających || 
świadomego, dokładnie 


opracowanego planu, będą 
cego częścią totalnego pro 
gramu eksterminacji oku- 
powanych narodów, Na 83 
stronach książki zamiesz- 
czono 10 krótkich szkiców; 
Romana MHrabara: „Dziec- 
ko w hitlerowskim syste- 
mie zaglady”; Tatiany Ko- 
złowicz: „Karny obóz pra- 
cy dla dzieci £ miodziecży 
w Łodzi”; Zofii Muraw- 
skiej: „Dzieci św obozie 
koncentracyjnym w Maj- 
danku'”; Tadeusza Szymań- 
skiego 1 Marii Piekutowej: 
„Najmłodsi więźniowie obo- 
zu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu”; Pawła Llsie- 
wicza: „Wyrafinowane me- 
tody zagłady dzieci”; Ta- 
deusza Martyna: „,„Gaukin> 
derheim*”; Józefa Wnuka i 
Leszka Siemiona: „Dzieci 
Zamojszczyzny”; Julii Ro- 
dzik: „Przeżycia obozo= 
we zamojskiego dziecka”g 
Przemysława Stryjeckiego: 
„Hitlerowski system szkol 
nictwa w Generalnej Gu- 
berni” oraz Krystyny La- 
sek: „Iiauczanie dzieci 
polskich na terenie Lubel- 
szczyzny”, 


Wstrząsające relacje po- 
parte dokumentacją stano» 
wiące zaledwie drobną 
część tcgo, co znajduje siq 
w zbiorach archiwalnych 1 
prywatnych są straszii- 
wym aktem oskarżenia c»- 
sistowskiego systemu, w 
którym także dzieci były 
przediniotem świadomie za- 
planowanej zagłady. 


Dobrze się jednak stalo, 
że książka została wydana. 
Szkoda tylko, że z niewia- 
domych powodów tylko 
przedmowa ukazała się w 
czterech językach, a prze- 
cież o sprawach tych win- 
niśmy głośno mówić i jak 
najszerzej docierać z nimi 
do szerokiej opinii świa- 
towej, zwłaszcza na Zacho- 
dzie, gdzie do dziś dnia 
nie ma jeszcze dokładnego 
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rozeznania w rozmiarach 
hitlerowskiego bestialstwa, 
(zet) 


de 


JERZY W. BOREJSZA:? 
„Sekretarz Adama Mickie- 
wicza. (Armand Lóćvy i je- 
go czasy — 1827—1891) PLW 
1969, str. 455, 

Armand Lóvy, wieloletni 
sekretarz Adama Mickiewi- 
cza, poznał wieszcza praw” 
dopodobnie w 1845 r. i od- 
tąd pozostał jego wiernym 
uczniem, przyjacielem 1 
wielbicielem. Przez wiele 
lat opiekował się synami 
poety, zwłaszcza Władysła= 
wem. Jeszcze jako słuchacz 
Colltge de France, gdzie 
wykłady Mickiewicza pozo- 
stawiły trwały ślad, Levy 
wysunął się na czoło dzia- 
łaczy polonofiiskich. Do 0* 
statnich dni swego Życia 
manifestował wszędzie £łęĘ- 
bokie przywiązanie do Pol- 
ski, do kultury polskiej i 
podziw dla walk Polaków 
© postęp I wolność. „W la- 
tach sześćdziesiątych — pi> 
sze J, W. Borejsza — Ićvy 
był już człowiekiem głęho- 
ko wrośriętym w społecz 
ność polską i to nie tylko 
emigracyjną... Mało znala* 
złohy sie polskich znakomi- 
tości emigracyjnych, zwła- 
szczą wśród demokratów, £ 
którymi los nie zetkn'ł 
Lćvy'ego" (str. 244—245), W 
okresie powstania  stycze 
niowego pomagał demokra> 
tom, Szczególnie aktywnie 
działał na rzecz powołania 
legionów włoskich, węsier- 
skich 1 rumuńskich, które 
jednoczeście x Polakami 
ruszyć miały do boju. Brał 
udział we francuskim Co- 
mitć Central Polonais, któ- 
ry wznowił swą działalność 
na poczatku 1863 r. Był 
współorganizitorem i czę- 
sto inspiratorem wielkich 
obchodów urządzanych na 
Zachodzie ku czci Polski 
i Adama Mickiewicza. Prze- 
de wszystkim Lóvy'emu za- 
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wdzięczać należy Szeroką 
popularność Mickiewicza | 
jego dzieł we Francji i we 
Włoszech. Tłumaczył i wy* 
dawał dziełą Mickiewicza, 
walnie się przyczynił do 
rozsławienia imienia nasze” 
go wieszcza w wielu kra- 
jach Europy. „Kult Mickie- 
wicza we Włoszech i w© 
Francji — pisze autor mo* 
nografii — szerzony głów- 
nie wysiłkiem syna poety 
i Armanda Lóvy'ego, popy* 
chał rodaków w kraju do 
naśladowania” (str. 297). 

Wiele trudu i inwencji 
twórczej wymagało od au- 
tora pierwszej pełnej mo- 
nografii politycznej © Ar- 
manózie Lćvym odtworze- 
nie tak barwnej postaci 
„owego Francuza, który 
gdzieś w głębi za kulisami 
ukryty, miał wpływ nie- 
mały nie tylko na losy 
trzech pokoleń  Mickie- 
wiczów, ale 1 na wy- 
darzenia rozgrywające 
się na głównych scenach 
Kuropy” (str. 8). Działał 
nie tylko w swojej ojczy* 
żnie — we Francji, ale I w 
Polsce, Rumunii, włoszech 
oraz Turcji. Niemałe miał 
zasługi dla ruchu robotni= 
czego we Francii. dla po* 
stępowych 1 niepod'egłoś- 
ciowych ruchów w Rumu*< 
nii I we Włoszech, ale na- 
de wszystko związany był 
z Polską i naszymi trady= 
cjami wa'ki o wolność t 
postęp. Wybitny historyk 
francuski owych czasów. 
Ju'es Michelet, w liście do 
Polrków, uczestników o0hb- 
chodu w Montmorency, pi> 
sał o Lóćvyvm: „najwier- 
niejszy z wiernych waszej 
sławrej ojczyzny”. 

Lóvy był bliski socjniiz= 
mowi utopijnemu, działał 
w środowiskach m1soń-= 
skich, socjalistycznych, gło- 
sił ponadwyznaniową rell- 
gię romantyczną, hył anty- 
kierykiłem, antypapistą. 
Uważał się za „Sotcjalistę 
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„rozprawy 


religijnego”. Zaflascynowa- 


ny mickiewiczowskimi - 


„Księgami narodu i plel- 
grzymstwa polskiego”, prze” 
tłumaczył je na język fran- 
cuski. Przede wszystkim 
jednak był człowiekiem 
czynu, Tkwił w gąszczu 
wydarzeń Wiosny Ludów i 
Komuny Paryskiej, pozo- 
stawał w  najściślejszym 
kontakcie ze znanymi Do- 
jownikami postępu owych 
czasów, ale nigdy nie przy 
stał do określonego stron= 
nictwa socjalistycznego. 
Nad grobem Lćvy'ego mó- 
wił jego przyjaciel od lat 
czterdziestu, syn Adama 
Mickiewicza, Władysław: 
„Miał on dwie miłości: 
zuiewolone narody 1 cier- 
piące klasy... Armand Ló- 
vy miał burzliwe i nie- 
pewne życie tych, którzy 
wybiegają naprzód nie w 
pogoni za sukcesami, lecz 
za poświęceniem” (str. 364) 
w rozważaniach końco* 
wych autor  monografil, 
kreśląc w sposób syntetycz- 
ny ideową sylwetkę swego 
bohatera, pisze m.in.: ,Je= 
go utopia polegała na tymy 
że wzorem wielu swoich 
nauczycieli, przede wszysto 
kim Mickiewicza, uważał, 
że podstawą wszelkiego 
rozwoju społecznego są na” 
kazy moralno * religljne, 
na tym, że nie dostrzegał 
określającej roli praw eko- 
nomicznych, na tym wre- 
szcie iż będąc zwolenni- 
kiem czynu, <«demokracji 
wojującei», opierał sie ha- 
słom walki klas”. (ad) 


* 


„HAHUMANIZM SOCJALI- 
SLYCZNY”. Wydanie spe- 
cjuine „Studiów Filozoficz= 
nych” z okazji  25-lecia 
PRL. PWN 1563, str. 445. 


Publikacja zawiera 23 
podzielone na 
cztery grupy tematyczne. 
Część pierwsza poświęco= 


na jest miektórym aspek- 
tom narodzin humanizmu 
europejskiego. Na szczegól 
ne podkreślenie sasługuje 
w niej rosprawa prof. Kao 
zimierza Kumanieckiego pt. 
„Antyk a chwila współ= 
czesna””, Autor wskazuje 
na to, że pewne cechy 
kultury antycznej, takie 
jak np. zaangażowanie li> 
teratury, a szwłaszcza tea" 
tru, w ważkie problemy 
bieżącej praktyki społecz= 
nej czy wielkie tradycje 
retoryki politycznej, są ty> 
mi źródłami, s których 
mimo upływu wieków mo* 
żemy czerpać i dziś war= 
tościowe inspiracje I wzo= 
Ty. 

Inne artykuły tej części 
omawiają pewne aspokty 
kształtowania się humanisze 
mu w starożytności, um 
schyłku średniowiecza 1 w 
okresie renesansu. 

Bezpośrednia presontacja 
założeń humanizmu socja> 
listycznego zaczyna się w 
części drugiej, która nosi 
tytuł „Założenia humanize 
mu marksistowskiego”". 
Otwiera ją artykuł prot. 
Marka Fritzhanda, zawie 
rający analizę metod ura- 


biania definicji pojęcia 
Rumaniemu. 
Aleksander Ochocki 


przedstawia analizę mark= 
sowskiej koncepcji pracy, 
a także podejmuje próbę 
dokonania korelacji między 
marksowskimi analizami 
zjawiska alienacji a jego 
koncepcją społeczeństwa 
przyszłości. 


Artykuł Kazimierza O- 
chockiego przedstawia dys- 
kusję dotyczącą elemene= 
tów humanizmu i natura- 
lizmu w dziejach  filozofil 
marksistowskiej od śmier- 
ci Engelsa do naszych cza” 
sów, koncentrując się 
głównie na analizie jej 
przebiegu w Związku Ras 
dzieckim w bardzo mało 


ma Ogół xunanym, Aa mie 
smiernie ciekawym okre. 
sie, zawierającym się 
mniej więcej między datą 
śmierci Lenina a ukaza> 
niem się pracy Stalina „O 
materializmie 'dialektycz- 
nym | historycznym”. Aue 
toz referuje m. in. dysku: 
sje Lukaćsa, Koroha I De- 
borina. 

Omawianą drugą część 
gamyka artykuł Stanisława 
Kozyt-Kowalskiego pt. 
„Materializm naturalistycz= 
ny a historyzm marksi- 
stowski”. Autor ustosunko= 
wuje się w nim krytycznie 
do poglądów wyrażonych 
w sporach  swolenników 
tzw. scjentystycznej | hu- 
manistycznej orientacji w 
interpretacji spuścizny teo= 
retycznej marksizmu, 
Przyjmując sa punkt wyje 
ścia koncepcję  praxis, 
wskasuje, że ludzka dzla- 
łalność wywiera doniosły 
wpływ na sposób myślenia 
również w obrębie przyro- 
doznawstwa (| Że zatem 
metodologia nauk humanil- 
stycznych staje się kryte- 
zium naukowości fllozofil 
tak samo ważnym, jak me- 
todologia nauk przyrodni- 
ezych. 

Część trzecią tomu pt. 
„Tendencje (1 antynomie 
humanizmu mieszczańskie= 
go” otwiera artykuł Ta- 
deusząa M. Jaroszewskiego 
pt-« „W kredowym kole 
Cogito”. Autor na przy* 
kładzie analiz poglądów 
Kierkegaarda, Heideggera 
i Sartre'a wykazuje, że 
wnioski, do których  mu- 
szą doprowadzać zawsze 
założenia egzystencjaliz- 
mu, sprowadzają się do 
uznania niemożności prze- 
kroczenia „kredowego ko* 
ła” samoistnych  poszukłi- 
wań autentyzmu. Autor 
poddaje gruntownej ana- 
lizie krytycznej koncepcje 
Leszka Kołakowskiego, do> 
wodząc, że deklaracja prze- 


etw koncepcjom etycznym 
egzystencjalizmu, swłaszcza 
sartrowskiego, wypowie- 
dziane przez niego W zbio> 
rze artykułów „Kultura i 
fetysze”, prowadzą nie de 
odrzucenia jego skrajnie 
indywidualistycznych Kon- 


sekwencji, lecz do nowej 


formy  indywidualistycznej 
„etyki bez kodeksu”. 

Na uwagę czytelnika za* 
sługują też pozostałe roz 
prawy tej części, zwłasze 
cza Jerzego  Trębickiego, 
Zofii Rosińskiej i Zbignie» 
wa Wieczorka. 

Ostatnią część sbloru 
otwiera artykuł prof. Bog- 
dana Suchodolskiego pt 
„Konflikty humanizmu: 
wychowanie  oczłowieka 1 
wychowanie obywatela”; 
przedstawiające  podstawe- 
we formy historyczne Kon 
fllktu egzystencji jednostki 
jako  „człowieka” i jej 
egzystencji jako „obywate- 
la” oraz realne przesłanki 
jego likwidacji, jakie niesie 
se sobą cywilizacja socja” 
listyczna, 

Romuald Jezierski w 
swym _„Przyczynku do 
charakterystyki  humanize 
mu socjalistycznego” zwra- 
ca uwagę na ' dążenie do 
harmonizowania postulatów 
aksjologicznych humaniz- 
mu socjalistycznego i rezul- 
tatów wiedzy o człowieku, 
jako na jedną s cech pod- 
stawowych marksizmu, 


Należy również zwrócić 
uwagę czytelników na ar- 
tykuł Adama Podgóreckie- 
go. polemizujący z pew- 
nymi tradycyjnymi  kKon> 
cepcjami oceny i proponu- 
jący koncepcję oceny ce- 
lowościowej, oraz artykuł 
prof. Zygmunta Ziembiń- 
skiego © moralności rozu= 
mianej jako zbiór zasad 
dobrego współżycia. 
Wysiłkiem autorów  re- 
dakcji „Studiów Filozoficze 
nych» 4 wydawców uka- 
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zał się tom rozpraw, któ- 
ry ze względu na aktual- 
ność, roziegłość tematycze 
ną i poziom zawartych w 
nim rozważań można uznać 
sa godne odnotowania wy- 
darzenie w naszym żych 
kulturalnym, (s. 1.) 


% 


STEFAN KRÓL! „Cytade= 
ła Warszawska. X Pawilon 
— carskie więzienie poli- 
tyczne  (1833—1856)”, KiW, 
1969, str. 310. 


Dzieje X Pawilonu Cy* 
tadeli Warszawskiej  obej- 
mują ponad 100 lat historii 
Polski w różnych okresach 
politycznych. Kompleksowe 
opracowanie histori X Pa- 
wilonu powinno objąć lata 
1833—1925, Literatura histo- 
ryczna, dotycząca walk 
wolnościowych i rewolucyj- 
nych, nie miała dotąd mo* 
nograficznego opracowania 
tego tematu. Praca Stefana 
Króla jest więc w pewnym 
sensie pionierska, obejmuje 
na razie lata 1833—1856, a 
więc tzw. okres paskiewi- 
czowski, tj. od zbudowania 
Cytadeli do śmierci Paskie- 
wicza, namiestnika carskiee= 
go Ww Królestwie Polskim, 
X Pawilon był w tych la- 
tach jedynym w Królestwie 
Polskim więzieniem  śled- 
czym. Tu zbiegły się te- 
presje wobec rewolucjoni- 
stów i patriotów z terenu 
Warszawy 1 calego kraju. 
Jest zasługą autora, że nie 
ograniczył się do histori 
Cytadeli Warszawskiej Ja- 
ko obicktu fortyfikacyjne- 
go oraz do charakterystvki 
form i metod carskiej po- 
tityki represyjnej w KrJ- 
lestwie Polskim po powsta- 
nilu listopadowym do roku 
1856, a także do przedsta- 
wienia ważniejszych spraw 
politycznych, które znala- 
zły odbicie w X Pawiłonie, 
Wszystko to ukazał bowiern 
na tle życia polityczncgo 
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kraju | ważniejszych wy» 
darzeń. W ten sposób cha* 
rakterystyka najważniej- 
szych spraw i zaprezeni0= 
wanie sylwetek wybitnieje= 
szych więźniów uzyskała 
niczbędne tło polityczne Ii 
tdeoiogiczne, a całość opra- 
cowania wprowadza czy» 
telnika w gąszcz walk pa- 
tciotycznych 1 rewolucyje 
nych tych lat. Zamieszczo= 
ny na końcu pracy wykaz 
materiałów archiwalnych, 
wydawnictw źródłowych, 
paralętników 1 wspomnień 
oraz prasy świadczy o tym, 
że autor oparł się w swych 
badaniach na bogatym ma- 
teriale, którego Selekcja 1 
weryfikacja były rzeczą 
nie tylko pracochłonną, ale 
i skomplikowaną, 

Praca składa się s sześ- 
ciu rozdziałów, których 
przedmiotem analizy są na> 
stępujące problemy: hilsto- 
ria Cytadeli jako obiektu 
forty fikacyjnego, carska 


W dniu 25 listopada br. redaktor naczelny „Nowych Dróg” 
wygłosił w Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy w Toruniu prelekcję na temat: „Aktual- 


polityka represyjna wobec 
Polaków w latach  1832— 
1856, działalność stałej Ko» 
misji Siedczej, X Pawilon 
Jako giówne polityczne 
więzienie śledcze w Króle- 
stwie Polskim, ważniejsze 
sprawy polityczne 1 wybit- 
ni więźniowie X Pawilonu. 
Końcowy rozdział pt. ,,Ze- 
stawienie 1 analiza danych 
statystycznych? ukazuje 
liczbowy stan oskarżonych 
1 skazanych według órodo- 
wiska społecznego lub za 
wodu oraz rodzaju prze. 
stępstw. Autor podkreśla, 
że nie liczba skazanych 
na śmierć, Katorgę czy ze- 
słanie stanowiła o wielko- 
ści strat ponoszonych przez 
społeczeństwo polskie. 4 
Pawilon bowiem pochłaniał 
najdzielniejszych 1! najwy» 
bitniejszych działaczy. 
Okres, który omawta 
książka, mie należy jeszcze 
do tycr gdy Cytadela War> 
szawska była widownią 


SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI 


ne aspekty problemu niemieckiego”. 
W dniu 26 listopada M. Naszkowski omówił 


w Bydgoszczy. 


* 


strasziiwego okrucieństwa 
w stosunku do bohater 
skich działaczy. „Był te 
okres — podkreśla autor — 
początków rozwoju konspi= 
racji, które nie doprowa- 
dziły w Królestwie do 
zbrojnego wybuchu 1 nie 
zagroziły panowaniu zabor= 
cy. Represje władz car- 
skich jeszcze nie zostały 
w pełni zastosowane. KRie> 
dy rząd carski w czasie 
powstania styczniowego, a 
potem rewolucji 19805 © 
czuł się naprawdę zagro- 
żony, zmienił się rozmiar 
represji, warosła liczbą 
skazanych I surowość Kar” 

(str. 284). 

Nie ulega wątpiiwości, te 
prace nad późniejszymi 
dziejami X Pawllonu złożą 
się na pełny obraz prawdy 
historycznej © miejscu =— 
symbolu walki 1 męczeń- 
stwa naszych wybitnych, 
ofiarnych patriotów 4 cre- 
wolucjonistów. (bd.) 


Marian Naszkowski 


wspomniany temat na spotka- 
niach w Wyższej Szkole Nauczycielskiej i w Klubie Pracowników Gospodarki Komunalnej 


Redaktor Tadeusz Kozanecki; spotkał się w dniu 24 listopada br. w Bydgosz- 
czy w ramach dekady „Człowiek — Świat — Polityka” ze studentami Studium Nauczyciel- 
ogólnopolskiego kursu sekretarzy komitetów gromadzkich 
PZPR w Wojewódzkiej Szkole Partyjnej. Na spotkaniach tych red. Kozanecki wygłosił prelekcję 


skiego, a także z uczestnikami 


na temat „Aktualne problemy życia ideologicznego w Polsce", 


poz", Lo | 


TRESC ROCZNIKA — NUMERY 1(236) — 12 (247) 


II Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Nfetody opracowania płanu na lata 1971—1975 oraz zadania w dziedzi- 
nie zwiększenia efektywności inwesltycjj w gospodarce narodowej — 
referat Biura Pohtyczrego KC PZPR 

Przemówienie wprowadzające do dyskusji wygłoszone przez tow. Bo- 
lesłowa Jaszczuka 

Usprawnić proces planowania I inwestowania — przemówienie koń- 
cowe tow. *władysława Gomułki 

Uchwała Komitetu Centralnego PZPR w sprawie metod opracowania 
planu na lata 1971—1975 oraz zadań w dziedzinie zwiększenia elek- 
tywności inwestycji w gospodarce narodowej 

Uchwałą Komitetu Centralnego PZPIi: powzięta po informacji 
tow. Zenona Kliszki 


III Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Sprawozdanie deiegacji PZPR z Międzynarodowej Narady Partii Ko- 
munistvcznych i Robotniczych w Moskwie — referat tow. Władysła- 
wa Gomułki 

Uchwała 


+ 


IV Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Zwiększenie efektywności badań naukowych I postępu techniczno-orga- 
nizacyjnego w gospodarce narodowej — skrót referatu Biura Politycz= 
nego KC PZPR 

Przemówienie wstępne tow. Jana Kaczmarka 

Przemówienie tow. Józefa Tejchmy 

Przemówienie tow. Bolesława Jaszczuka 

Uchwała w sprawie zwiększenia efektywności badań naukowych i po- 
stępu teciinicznego w gospodarce narodowej 

Leninizm ksztaituje postępowe oblicze świata — referat tow. Jana 
Szydlaka 

Uchwała w sprawie obchodów 100 rocznicy urodzin W. L Lenina 


Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych 
f Robotniczych w Moskwie 


Komunikat o otwarciu Narady 
Przemówienie powitalne tow. Leonida Breżniewa 
Przemówienie tow. Wiadysława Gomułki 


Dokumenty przyjęte przez Naradę: 


Oświadczenie o solidarności z walką narodów arabskich przeciwko 
agresji Izreela 

O niezależność, wolność I pokój dla Wietnamu! 

Depesza do Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietna- 
mu Południowego 

Oświadczenie w obronie komunistów 1 demokratów Grecji 
Odezwa do komunistów Indonezji - 


5 (240) 
5 (240) 
5 (240) 


5 (240) 


5 (210) 


7 (242) 
7 (242) 


12 (247) 
12 (247) 
12 (247) 
12 (247) 


12 (247) 


12 (247) 
12 (247) 


7 (242) 
7 (242) 
7 (242) 


7 (242) 
7 (242) 


7 (242) 
7 (242) 


- 1 (242) 


63 
82 


279 
302 


209 
211 
213 


229 
229 


234 
234 
235 


Oświadczenie o solidarności £ komunistami I demokratami Hali 


Apel w obronie pokoju 

Zadania walki przeciwko imperializmowi na obecnym etapie oraz jed- 
ność działania partii komunistycznych i robotniczych, wszystkich sił 
antyimperialistycznych 

Odezwa w związku z 100 rocznicą urodzin W. I. Lenina 

Komunikat końcowy 


25-LECIE POLSKI LUDOWEJ 


Uroczyste posiedzenie Sejmu z okazji XXV-lecia PRL: 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Władysława Gomułki 
Przemówienie sekretarza generalnego KC KPZR tow. Leonida Breż- 
niewa 

Przemówienie I sekretarza KC KPCz tow. Gustava Husaka 
Przemówienie członka Blura Politycznego KC SED, przewodalczą- 
cego Rady Ministrów NRD tow. Willy Stopha 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej: 


Artykuł redakcyjny — Czyn dwudziestopieciolecia 

Ryszard Frelek — O pokój i bezpieczeństwo w Europie 

Jerzy Lisikiewicz — Baza techniczna gospodarki narodowej 
Antoni Rajkiewicz — Kadry z wyższym wykształceniem 
Zdzisław M. Rurarz — Handel zagraniczny 

Zygmunt Szeliga — Polska na tle gospodarki świata 

Wiesław Szyndler-Głowacki — Zmiany na mapie gospodarczej 


Numer specjalny poświęcony 25 rocznicy PRL 


Marian Spychalski — Rola partii w ukształtowaniu i rozwoju ludo- 
wego państwa polskiego 

Józef Pajestka — Niektóre problemy strategii rozwoju ekonomiczne- 
go Polski Ludowej 

Janusz Groszkowski — Nauka polska w KXXV-leciu 

Marian Naszkowski — Polska Ludowa — istotny czynnik pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie 

Norbert Kołomejczyk — Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu — 
fundamenty naszej rewolucji 

Bronisław Gołębiowski, Włodzimierz Wesołowski — Przemiany struk- 
tury społecznej 

Anna Szemberg —  Przeobrażenia struktury agrarnej chłopskiego 
rolnictwa | 
Tadeusz M. Jaroszewsk! — Naród, klasa, socjalizm 

Czesław Madajczyk, Władysław Markiewicz = Nauki społeczne 
w ostatnim ćwierćwieczu 

Leszek Gilejko, Mieczysław Bazak — Awans przedsiębiorstwa I za- 
łogi (O Zakładach Mechanicznych „Ursus”) 


Inrormacje: 


Jerzy Chodkowskł — Przemysł (148); Kazimierz Ryć — Dochód na- 
rodowy (156); Janusz Obodowski — Zatrudnienie (161); Zolia Kamień- 
ska — Oświata (169); Zdzislawaą Sluchocka = Upowszechnienie kule 
tury (180) 


Recenzje i bibliografia: 


P-óha syntezy rozwoju gospodarczego — (rec. Józef Górski 190; 
Struktura gospodarki narodowej — (rec. Zenon Rajewski) J08 
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Artykuły redakcyjne 


„Czyn dwudziestopięciolecia 


W  pięćdziesiątą rocznicę utworzenia Międzynarodówki Komuni- 
stycznej 

Pod znakiem jedności 

Artykuły 

Janusz Anuszewski — Rady narodowe w realizacji wytycznych 


Il Pienum KC PPR 

Konrau Bajan — Nauka rolnicza a potrzeby praktyki 

Jożel Chaiusinski — Pisarstwo ludowe a awans spoieczno-kulturowy 
warstwy chłopskiej 

Stanisiaw Ciosek — Po VII Kongresie Zrzeszenia Studentów Polskich 
(4auania w kształtowaniu ideowych i politycznych postaw studen= 
tów) 

Jan Danecki — Postęp społeczny — technokratyzm = demokracja 
socjalistyczna 

Mirosiaw Dyner — Konfrontacja między frankiem a marką 
Bronisław Fick — Różnicowanie płac 

Ryszard Frelek — O niektórych problemach wojny, pokoju i poko- 
jowego współistnienia 

Władysław Gaworecki — Przemysł spółdzielczy w gospodarce re- 


gionalnej 

Jan Gerhard — Francja po de Gaulle'u 

Wiesiaw Gornicki — Stany Zjednoczone po wyborach 

Wirginia Grabskaą — Polityka wschodnia NRF (Aspekty ekono> 
miczne) 

Tcodor Hajduczenią — Rola działalności partyjnej w dalszym roz- 
woju PGR 


Kenryk Jankowski — Teoria etyczna i problemy moralnego wycho- 
wania w Polsce Ludowej 
Zuzisiaw Kaczmarek — 
o szkołach wyższych 
Zdzisław Kaczmarek = Warunki podwyższenia efektywności badań 
naukowych 

' Mieczysław Karaś — Uniwersytet — postęp i tradycja 

Wincenty Kawalec — Zatrudnienie — kadry — kwalifikacje (W świetle 
statystyki) i 

Zenon Kliszko — W pięćdziesięciolecie Komunistycznej Partii Polski 


Uczelnie techniczne wobec zmian ustawy 


Wiodzimierz T. Kowalski — Kształtowanie się międzypaństwowych 
stosunków polsko-radzieckich (Refleksja historyczna) 
Stanisław Kozyr-Kowalski — Klasy, nauka, rewizjonizm współczesny 


Wincenty Kraśko — Drogi i bezdroża kultury 

Stanisław Kuziński — Planowanie a stosunki towarowo-pieniężne we 
współpracy gospodarczej krajów socjalistycznych 

Stanisław Kuziński — O kryteriach wyboru inwestycji w latach 
1971-1975 . 

Józef Lenart — Wobec zjazdu pisarzy 

Jerzy Liczkowski — Dalszy rozwój rolnictwa w regionie poznańsko= 
«bydgoskim w świetle wytycznych V Zjazdu PZPR 

Julian Lider — Niektóre nowe momenty w amerykańskiej koncepe 
cji NATO | 

Józef Łoś — Z działalności instancji I organizacji partyjnych po 
II Plenum KC 

Karol Małcużyński — Refleksje o wrześniu 1938 

Karol Michna — Przemiany społeczno-ekonomiczne w rolnictwie re- 
jonów uprzemysławianych 

„Władysław Misiluna — Kierunki doskonalenia planowania rozwoju 
gospodarki rolnej 

Zygmunt Moskwa — Po IX Kongresie Stronnictwa Demokratycznego 
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Marlan Naszkowski — Na widowni międzynarodowej 1 (2360—6 (241); 8 (243)—12 (247) 


Tadeusz Nowacki — Współczesny model oświaty dorosłych 
Wiktor Obolewicg — Skutki społeczne postępu technicznegę 
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53 
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Krzysztof Ostrowski, Zbigniew Sufin — Problemy rozwoju parti! 
między IV a V Zjazdem (Na marginesie wstępnych badań) 

Józef Pajestka — Problemy polityki strukturalnej konsumpcji na 
obecnym etapie rozwoju 

Longin Pastusiak — Pentagonizm (Na marginesie ksiązki J. K. Gal- 
braitha „Jak kontrolować wojsko”) 

Gertruda Pawlak-Finderowa — Nowa polityka mieszkaniowa — za- 
łozenia i realizacja 

Grzegorz Pisarski — Koncepcje rozwoju gospodarczego a wzrost spo- 
życia 

Grzegorz Pisarski — Koncepcje rozwoju spożycia społecznego 
Tadeusz Płużański — Współczesne kierunki i tendencje mysli chrześ- 
cijańskiej 

Wojciech Popkowski — Sejm PRL IV kadencji (1965—1969) 
Tadeusz Pyka — Z działalności instancji i organizacji partyjnych 
po II Plenum KC 

Mieczysław F. Rakowski — Po wyborach w Niemieckiej Republice 
Federalnej 

Kazimierz Rusinek — Patriotyzm | socjalizm — główne filary inte- 
gracji ideowej (Po IV Kongresie ZBoWiD) 

Franciszek Ryszka — Uwagi o genezie i istocie faszyzmu 

Franciszek Siełańczuk — Z działalności instancji i organizacji par- 
tyjnych po II Plenum KC 

Wojciech Sokolewicz — Przedstawicielskie organy władzy państwo= 
wej PRL w mechanizmie demokracji socjalistycznej 

Roman Stachurka — Inwestycje — podstawowy czynnik intensyfika- 
cji naszego rolnictwa 

Włodzimierz Stażewski — Problemy realizacji uchwały II Plenum KC 
w województwie gdańskim 

Anna Szemberg — Dochody rodzin wiejskich w latach 1962—1967 
Mieczysław Tomala — O problemie niemieckim (Na marginesie uka> 
zania się wyboru artykułów i przemówień Władysława Gomułki) 
Feliks Tych — W 50 rocznicę zamordowania Róży Luksemburg i Ka- 
rola Liebknechta 

Jan Urbaniak — Bliski Wschód — przeciwko agresji Izraela, o 
tyczne rozwiązanie konfliktu 

Stanisław Walczak — Społeczne aspekty kodyfikacji prawa 
Jerzy J. Wiatr — Filozoficzne i socjologiczne teorie współczesnego 
antykomunizmu 

Janusz Wieczorek — Czwarta kadencja rad narodowych wanym eta- 
pem w ich rozwoju 

Janusz Wieczorek — Aby pamięć o przeszłości stała się żródłem twór= 
czej siły dla przyszłych pokoleń (O działalności Rady Ochrony Pom- 
ników Walki i Męczeństwa) 

Władysław Witkowski — Z działalności instancji i organizacji par- 
tyjnych po II Plenum KC 

Włodzimierz Wowczuk — Trwałe ogniwo w systemie demokracji so- 
cjalistycznej (Na marginesie seminarium poświęconego aktualnym 
problemom samorządu robotniczego w świetle 10-letnich doświudczeń) 


poli- 


Czesław Wycech — Po V Kongresie Zjednoczonego Stronnictwa Lu- 
dowego 

Zbigniew Wyczesany — Przemysł dla rolnictwa 

Svlwester Zawadzki — Rady narodowe i związki zawodowe 
Sylwester Zawadzki — Kierunki rozwoju samorządu mieszkańców 


Eugeniusz Zieliński — Rady narodowe w świetle badań empirycznych 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


Rvszard Cheliński — W. I. Lenin — budowniczy gospodarki socjali- 
stycznej 

Jerzy Kossak — Leninizm i kultura 

Dymitr Sokołow — Współczesny kapitalizm monopolistyczny w świetle 
leninowskiej teorii imperializmu 
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Jerzy J. Wiatr — Leninizm o narodowych czynnikach budownictwa 
socjalistycznego 
Marek Waldenberg — O niektórych aspektach Lenina teorii rewolucji 


Problemy ił dyskusje 


Władysław Adamski — Ranga społecznej aktywności 

Henryk Chołaj — Spółdzielczość jako forma gospodarki socjali- 
stycznej 

Władysław Kata, Adam Pużyński — Nowe tendencje rozwojowe sy- 
stemu szkolnego 

Stefan Kieniewicz — Kilka uwag o dzisiejszym stanie historiografii 
olskiej 

je Kluczyński — Kadry wykwalifikowane a rozwój gospodarczy 
Jan Macieja — Niektóre problemy opracowywania planu perspek- 
tywicznego 

Mieczysław Mieszczankowski — O nauczaniu ekonomii kapitalizmu 
Marek Misiak — Wydajność I nowoczesność a mechanizm gospodar 
czy (Z zagadnień realizacji II Plenum) 

Wincenty Okoń — Perspektywy badań pedagogicznych w Polsce 
Ludowej 

Bolesław Pleśniarski — Praca ldeowo-wychowawczą w szkołach 
wyższych 

Kazimierz Ryć — Unowocześnienie produkcji a unowocześnienie kon- 
sumpcji 

Tadeusz Rychlik — Ewolucja zasad ekonomicznych funkcjonowania 
PGR 

Juliusz Starzyński — Przemiany plastyki polskiej (Na wybranych 

przykładach malarstwa t rzeźby) 

"Jan Szczepański — Socjologia marksistowska w światowym ruchu s0- 
cjoiogicznym 


de 


Kierunki udoskonalenia | usprawnienia procesu inwestycyjnego 
Maciej Janczewski — FSO; Józef Kosiński — FWP im. K. Świer- 
czewskiego; Maciej Muskalski — ZWLE im. R. Luksemburg; Marian 
Rudziński — Huta „Warszawa”; Jan Skrzypczak — Zakiady Radio- 
we im. M. Kasprzaka; Tadeusz Dmytrak — Zjednoczenie Przemysłu 
Farmaceutycznego „Polfa”; Kazimierz Porąbaniec — Zjednoczenie 
Przemysłu Budowy Maszyn Ciężkich; Andrzej Sikorski — Zjednocze> 
nie Przemysłu Elektronicznego i Teletechnicznego; Jerzy Wojtowie- 
cki — Zjednoczenie Przedsiębiorstw Budowy Elektrowni I Przemysłu; 
Henryk Falkiewicz — Ministerstwo Przemysłu Chemicznego; Mie- 
czysław Glanowski — Ministerstwo Górnictwa i Energetyki; Witold 
Molicki — Ministerstwo Przemysłu Maszynowego; Nikodem Szcześ- 
niak — Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego; Zdzisław Szymanowski — 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego; Tadeusz Zaczek — Ministerstwo 
Finansów. 


Aktualne problemy rozwoju ekonomii politycznej socjalizmu 

doc. dr Janusz Beksiak. doc. dr Janusz Górski, doc. dr Stanisław 
Łysko. prof. dr Alojzy Melich. prof. dr Bronisław Minc. prof. dr Zo- 
fia Morecka, doc. dr leszek Pasieczny, dr Igor Timofiejuk, doc. dr 
Włodzimierz Wesołowski, doc. dr Wacław Wilczyński, dr Zbigniew 
Wiszniewski 


Demokracja i kierownicza rola PZPR 

Adam Łopatka — Demokracja t kierownicza rola PZPR (artvkuł) 
Wypowiedzi na marginesie artvkułu A Łopatki — Marian Naszkowe 
ski (zagajenie);, Zygmunt Rybicki; Andrzej Kurz; Włodzimierz Weso» 
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łowski; Sylwester Zawadzki; Wiesław Skrzydło; Adam Łopatka; Ma 
rian Naszkowski (słowo końcowe) 

Wychowanie obywatelskie w szkole Średniej 

Jacek Węgrzynowicz — O zajęciach z wychowania obywatelskiego 
Jadwiga Harasimowicz — „Jesteśmy odpowiedzialni za kształt każ- 
go człowieka” 

Andrzcj Januszewski — Problemy wychowania politycznego w szkole 
Marek Jaśkiewicz — Rola i zadania ZMS w realizacji zajęć wycho- 
wania obywatelskiego 

Marta Pastusiak — Program i realizacja wychowania obywatelskiego 
Jan Toniak — Udział ZMW w realizacji zajęć wychowania obywa- 
telskiego 

Wacław Wawrzyniak — Refleksje o praktyce 

Z doświadczeń działalności wychowawczej uczelni 

Zygmunt Rybicki, Jarema Maciszewski — Uniwersytet Warszawski 
i jego studenci 

Władysław Borusiewicz — Kierunki pracy iIdeowo-wychowawczej 
Antoni Rajkiewicz — Wydział — decydujące ogniwo pracy wycho- 
wawczej 

Wincenty Danek, Jan Szmyd --— Uczelnia pedagogiczna a środowi 
pko studenckie 


Informacje 


F. J. — Konferencja poświęcona użytkowaniu dokumentów pamięt- 

nikarskich 

Janina Czyszkowska-Dąbrowska -— Efektywność gospodarowania 

rolniczych spółdzielni produkcyjnych 

W interesie Czytelnictwa na wsi — Kazimierz Kochański 

S. K. — Zagadnienia teorii wychowania estetycznego (Dyskusja 

w Centralnej Szkole Partyjnej) 

Dobrosław Poprzeczko — W ZSRR przed 100 rocznicą urodzin 

W. Lenina 

Zbigniew Lewandowicz — Kierunki reformy gospodarczej w Niemiec- 

kiej Republice Demokratycznej 

L. S; — Współdziałanie związków zawodowych z radami narodowymi 

(Z obrad X Plenum CRZZ) 

Andrzej Na!tęcz-Jawecki — Kadra inżynieryjno-techniczna 

W. M. — Sesja naukowa poświęcona ruchowi robotniczemu i siłom 

postępowym w NRE 

Marck Misiak — Dyskusja o integracji socjalistycznej 

Stanisław Herbst — X Powszechny Zjazd Historyków Polskich 

Zofia Kamieńska — IV Międzynarodowy Kongres Pedagogiczny 

Andrzej Gołębiewski — Kadra techniczna NOT realizuje wytyczne 

II Plenum 

Józef Szockł — Biblioteki publiczne — ich działalność f rola 

M. M. — Ekonomiści realizują uchwałę II Plenum KC PZPR (Z dzia- 

łalności Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego) 

R Ra Nauka polska w 25-leciu (Sesja naukowa Polskiej Akademii 
au 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Ożywienie życia teatralnego — (R. Sz.); „Człowiek — świat — poli- 
tyka” — (A. Z.); Nowa fala zainteresowania twórczością Norwie 
da — (K. K.) 

100-lecie urodzin Stanisława Wyspiańskiego — (R. Sz.); Współpraca 
- kuituralna z zagranicą (Bilans i plany) — (J. K. 

Po XVII Zjeździe Związku Literatów Polskich — (A. 7Z.): W teatrze 
milionów — (R. Sz.); Passendorfer, Wajda I inni — (K. K) 
Kulminacja sezonu — (R. Sz.); „Konfrontacje 68” — (K. K.) 
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aj ęgdnij AŚ a kulturalny == (A, Z.); Teatralny kwiecień-ple- 
cień — (R. Sz. 

Przed jubileuszem Polski Ludowej — (A. Z.); 25-1ecie PRL za grani- 
cą — (J. K.); Maj festiwalowy — (R. Sz.) 


Ważną impreza filmowa — (Kazimierz Kochański); Koniec sezo- 
nu — (R. Sz.) 

Między sezonami — (R. Sz.); Kluby MPiK „Ruch” po dwudziestu 
latach — (Czesław Kałużny) 


XII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych — (Michał Misior- 
ny); U progu nowcgo sezonu — (R. Sz.); Filmy o Wrześniu — (Ka- 
zimierz Kochański) 

Dni kultury RFSRR w Polsce — (J. K.); Swięto „Trybuny Robotni- 
czej” — (Kazimierz Kochański); Zadania nowego roku kulturalno- 
-oświatowego — (Z. Ś.) 

Festiwalowa jesień — (R. Sz.); Nowe spotkania z kinematografią ra- 
dziecką — (K. K.) 


Recenzje i bibliografia 


Krytyka rewizjonistycznych interpretacji materializmu historyczne- 
0 — (rec. Mirosław Nowaczyk) 

łynność załóg — (rec. Jerzy Chodkowski) 

Spożycie a wzrost gospodarczy — (rec. Jerzy Chodkowski) 
Gospodarstwo i rodzina — (rec. Zofia Kamieńska) 

Z dziejów chłopów polskich — (rec. Bolesław Strużek) 

Badania naukowe w gospodarce narodowej — (rec. Władysław Ko- 
złowski) 

Światowe przemiany gospodarcze — (rec. Mirosław Dyner) 


Na tematy ustrojowo-konstytucyjne PRL — (rec. Stanisław Gie- 
bcthner) 

Polska w okresie IV kadencji Sejmu — (rec. Jerzy Chodkowski) 
Próba syntezy rozwoju gospodarczego — (rec. Józef Górski) 


Struktura gospodarki narodowej — (rec. Zenon Rajewski) 

Kierunki przyszłego rozwoju — (rec. Krzysztof Nowicki) 
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